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TOM CZTERNASTY

( f i a p i l . - H o d e ń . )

Homo sum, humani n il a me alienum esse pulo .
T e r e n c y j u s z .

C zło w iek iem  je s te m , a w sz y s tk o  co k o lw iek  lu d z k o ie  

o b c h o d z i, oie pow inno  mi b y ć  o b o ję tn em .
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WAESZAWA.
Nauład, druk i w łasność S. Orgelbranda, K sięgarza i Typografa.
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Wolno drukować z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury 
po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy. 

w Warszawie dnia l i  f 23) Września 1833 roku 
P. o. Cenzora, J .  I r toga ls l i i .
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K.
Kapilorek (A d ian lhum  Cnpitlu.i nencri* Lin.), zw any także K io ska m iM a l-

k i  B o iij  lub z/o fo-w iosem , jest  to dosyć piękna paproć, rosnąca po wilgotnych 
szczelinach skat, w całej niemal Europie południowej, a używaną od niepamię
tnych czasów i dziś je szcze w  formie ziela i syropu, jako lek pod nazw ą k a -  
pilorku (herba Capiltorum eeneris) lubulepku kapilarkowego ( s w u p u s  Capillo- 
rum  ceneris), w  kataraoh i zatkaniach trzewiów, jako środek otwierający, po
budzający poty i nieco wzmacniający, zwłaszcza też u malyłi dzieci. Poznać 
go można po korzeniu czyli kłęoie poziomym, rozgałęzionym i po listowiu czyli 
liściach podwójnie lub trzy razy pierzastych, do 1-ej stopy wysokich, g ładziu-  
cnnych, o trzonku czyli ogonku cienkim, lśnącym, czarno-cisowydi, w  czerwo
nawo wpadającym, a listeczkach przewrotnie—  jajowatych, w  podstawie klino
watych, w wierzchołku, zwłaszcza te, które kupki zarodnikowe czyli nasiona 
posiadają, nierówno poszozepanych, płonnych zaś czyli bezzarodnikowych kar
bowanych'. Kapilorek tak jak  wszystkie paprocie nałoży do działu roślin b e z -  
kwiatowyeh, a rozmnaża się za pomocą tak zwanych zarodników czyli nasio- 
nek, które się na brzegu wierzchołkowym listeczków w  czasie pory letniej 
wytwarzają. W  składzie swym chemicznym zawiera garbnik i gorzki pier
wiastek. Sam posiada słaby zapach, roztarty zaś wydaje woń aromatyczną. 
W smaku z początku slodkawy, później ściągający i gorzkawy. W  cieplar
niach naszych hodują jeszcze dla ozdoby bardzo wiele gatunków z rodzajlT 
Adianlhum , jak np. A. pedatum  Lin.; A- reniform e  Lin.; A . traneriform e  Lin.; 
A. ae/hiopi.  im  Lin.; A. macrophyUum  Swar.; A . m icropnyllum  Kaulf.; A . lu -  
eiilum Swar.; A . falcalum  Swar.; A . crislatum  Lin.; A . polyphyllum  Willd. 
i v.. i., a to z przyczyny pięknej zieloności i ksztaltności listków. f .  Be.

Kapiona, materja złotem przerabiana, jakby nakapana. Instruktarz celny 
litewski oznacza cło od każdego łokcia kapiouy.

Eapistran Jan ( święty). Urodzi! się dnia 23 Czerw ca 1383 r. w  Capi- 
stra, miasteczku w  Abruzzach. Poświęciwszy się z zapałem nauce prawa 
w Peruzyjum, wszedł w  shiżbę Władysława, króla sycylijskiego, zyskał 
wkrótce imię znakomitego urzędnika, tudzież wielką \yziętosć u monarchy i na
rodu. W  czasie zatargów króla z miastem Peruzyium, dostawszy się w  ręce 
nieprzyjaciół, wtrąoony był do więzienia, gdzie doświadczył tak wielkiej nędzy,
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Iż postanowił uczynić rozbrat ze  światem. Wykupiony z niewoli, wstąpił w 30 
roku życia do zakonu ś. Franciszka, został uczniem św. Bernardyna z Syjenny. 
Dla przekonania się o prawdziwem powołaniu Jana, gwardyjan miejscowy po
dawał go ciężkim próbom. Kazał mu przejeżdżać ulice miasta na ośle w ubio
rze  błazna, w  koronie papierowej, na której były wypisane ciężkie mniemane 
grzechy. Chętnie on (o wykonał, nic nie dbając na śmiechy i urągania tych, 
k tó rz /  go wprzód szanowali i poważali. Wkrótce odznaczył się pomiędzy 
towarzyszami szczerą pokorą, surowym duchem pokuty, niezmordowaną pracą 
w  modlitwie, nauczaniu i nawiedzaniu chorych. P rzez  lat 86 nigdy mięsa nie 
jadał, w yjąw tSy  gdy był słabym. Sypiał na deskach, i to nie dłużej nad trzy  
lub cztery godziny. Jako kaznodzieja nabył ogromnej sławy; w ładza jaką w y 
wierał nad ludem, wrażenie jakie sprawiała na tłumach sama jego obecność, 
i nawrócenia, których dokonywało ogniste jegosłowo, były prawdziwie cudowne. 
W  ciągu lat 40 miewał kazania, przemawiając co dzień prawie do wiernych, 
do heretyków, zw łaszcza Fratricellich i Hussytów, do niedowiarków w7e W ło 
szech. w Niemczech, w  W ęgrzech, w  Polsce. Po kazaniu które miał w  A kw i- 
lei o prćj lości i niebezpieczeństwach świata, kobiety zebrawszy swoje stroje 
i inne przedmioty zbytku, które częstokroć siawały sio dla nich, tudzież dla. in
nych, pobudką do grzechów, przyniosły i wrzuciły w ogień. Toż samo działo 
się w Norymberdze, Lipsku i wiciu innych miejscach. P rzez  łat sześć był w i- 
karyjuszem generalnym bernardynów w e Włoszech, i niemało się przyczynił 
do reformy (ej gałęzi zakonów reguły św\ Franciszka. Tak licznie tłoczył się 
lud na kazania. Jana Kapistrana, że nie mógł już miewać ich w kościele, lecz 
musiał głosić ęłowo Boże pod otwarfćm niebem. W  Wiedniu sto tysięcy słu
chało go w polu. Kazywnł w  języku łacińskim, a tłóuiacze w  krajowym ję zy 
ku powtarzali jego słowa. Na prośbę Kazimierza IV Jagiellończyka przybył 
Xapistran do Krakowa. Sam król i z nim kardynał Zbigniew Oleśnicki, biskup 
krakowski, ze wszystkiem duchowieństwem aż za bramę, na spotkanie go w y
szli. Stu trzydziestu ludzi uczonych i uczniów do zakonu swego przyjął, 
i klasztor dla nich z kościołem św. Bernardyna, za hojnością kardynała Zbignie
wa, założył. Natenczas Kazimierz IV pojmował żonę cesarzównę Elżbietę, 
i nie chciał z innych rąk błogosławieństwa ślubnego brac, jedno od Kapistrana. 
Przem irszkaw szy w  Krakowie dziewięć miesięcy, udał się do V> ęgier, przez 
kraje słowackie, między którymi, dziesięć tysięcy do jedności z Kościołem rzym
skim nawrócił. Po zdobyciu Konstantynopola przez Turków wr r. 1453, naka
zaną została przeciwko nim wojna krzyżowa, którą najżarłiwiej popierał Jan 
Kapisiran, i towarzysząc Janowi Korwinowi Hunyadowi, dzielnie się przyczy
nił do zwycioztwa odniesionego pod Belgradem czyli Białogrodem w r. 1456. 
Z  krzyżem w  ręku stanąwszy w  pierwszych szeregach, powtarzając słowa: 
„Zwycięztwo, Jezu, zwycięztwo1̂  ożywiał odwragą w7 rycerstwie chrześcijań- 
skiem. Niedługo potem, dnia 23 Października, umarł mąż święty w 71-ym  
roku życia. Papież Alexander V II  beatyfikował go r. 1694, a Benedykt 
XIII kanonizował r. 1724. Kapistran zostawił mnóstwo listów i liczne pisma, 
a  mianowicie: de Dignilate ecclcsiastica; de Potestate Papae et Concitii; de lltu -  
stranda conscientia; de Poenis inferni et purgawrii; Speculum clericorum-, de 
Sapientia Christi; de Paupcrtate Christi; Defensio Tertii ord. a Sane. Francisco 
inslitulo i t. d. Żywot jego opisali Bernardyni Henryk Petri, w7 języku hollen- 
dershim, Chrystoff z Varese i Gabryjel z W erony lub Modcny, jego uczniowie, 
które znajdują się w  Rocznikach zakonu św . Franciszka, wydanych po łacinie 
przez Waddinga. Kościół obchodzi pamiątkę Jana Kapistrana dnia 23 Paździer
nika. L . R .
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Kapiszon—Kapitał s

KapiSZOn U wozu, nazywa się nakrywka zelazna na końca osi czyli szynkla, 
zapobiegająca wyciekaniu smarowidła, oraz nabieraniu sir błota wew nątrz 
piasty.

KapiSZOn (z francuzkiego), małe, cylindrowego kształtu pochewki czyli 
kapturki z blaszki miedzianej, na których dnie znajduje się drobna ilości pioru
nującego żywego srebra. Służą one za środek zapalny przy nowego wyna
lazku strzelbach perkusyjnych. Zasadzają się na piston, to jes t na stalowy 
stożek, w którym wywiercony jes t  zapał, podający ogień do ładunku. Spada
jący kurek uderza w  denko kapiszonu, zapala uderzeniem piorunującą zapra
wę, która podaje swój ogień przez zapał pistonowy do naboju w strzelbie. 
Fabrykacyja kapiszonów' odbywa się, z powodu bardzo niebezpiecznej zapal
ności materyjalów, śród całkiem szczególnych środków ostrożności. TVl B.

K a p i t a l i lu ,  tak w  języku złożników (zecerów  drukarskich) nazywają się 
czcionki naszego alfabetu, których figura wjyraża  litery duże, zaś istotna wiel
kość których równa się zwyczajnej długości małych liter tegoż samego gatunku, 
jak np. A ca, Bnb, Mium. F. H . L .

Kapitalista, W  znaczeniu ekonomieznem każdy posiadacz kapitału, a  z a 
tem jakiegokolwiek narzędzia do pracy (ob. K a p i ta ł ,  różniący się tem od ro
botnika, który za  pomocą tychże narzędzi pracę, do jakiej jest zdolnym, wyko
nywa i za to z zysku tym kapitałem i tą pracą osiągniętego przez kapitalistę 
jest wynagrodzony.— W  znaczeniu potocznem kapitalista jest to właściciel 
summy pieniężnej, z  dochodu której albo bez pracy żyje, lub ter którą pod p e -  
wnemi warunkami oddaje wr cudze ręce, lub sam wyzyskuje w przedsiębior
stwach przemysłowych. * F. H. L .

K a p i t a l n a  l in i j  .. linija głów na, tak nazywa się w fortyfikacyi linija pro
sta, przepoławiająca kąt. w  wierzchołku bastyjonu i dzieląca tein samem ha
sty jon na dwie równe połowy. Linija ta zatem równa się różnicy między 
wielkim a małym promieniem fortyfikacyi; dawniej, kiedy z wewnątrz budo
wano na zewnątrz, stanowiła ona podstawę do budowy bastyjonów. Obecnie 
ważną jeszcze odgrywa rolę w  wojnie forteeznej, gdyż wszystkie aproszo 
oblegających wykonywają się na przedłużeniu kapitalnej łinii fortów atakowa
nych, ahy takowe ile moż.ności usunąć z enfilady forlów przyległych. F. 11. L .

K a p i t a ł ,  W znaczeniu ekonomiczno polilycznem wyraża w'ypadek nagroma
dzonych oszczędności, czyli zbiór wartości wyjętych poprzednio z  pod niepło
dnego spożycia, a przekazanych teraźniejszości przez przeszłość. W  zna
czeniu potocznem wyraz kapitał, uważany zwykle za  kontrast dochodu, ozna
cza wszystkie bez wyjątku wartości,  jakie kto posiada, z wyjątkiem tych j e 
dynie, które corocznie na swoje potrzeby spożywa. Kapitał jes t  więc w  takim 
razie jednoznaczny z majątkiem czyli mieniem i obejmuje grunta, jako te i  
wszystkie czynniki przyrodzone, o ile takowe mają jaką wartość, oraz w szel
kie owoce dawniejszej pracy. Niekiedy wyraz kapitał używa się, gdy jest mo
wa o pożyczce, żeby wyrazić kontrast procentu czyli prowizyi; kapitał w ów 
czas jest wypożyczoną summą czy wartością, a prowizyja lub procent roczną 
należnością, płacić się mającą przez zapożyczającego. W racając się do pier
wszego znaczenia, nadanego temu wyrazowi przez najnowszych ekonomistów 
politycznych, a  które nas tu głównie zajmować powinno, powiemy, że kapitał 
(uważany naukowo) nie obejmuje ani ziemi, ani narzędzi przyrodzonych, lecz  
jedynie wartości ręką ludzką wytworzone i poprzednio nagromadzone Dlate
go to, mówiąc o wielkich czynnikach produkcyi, ekonomiści wyliczają zaw sze  
trzy całkiem od siebie odrębne, t. j. grunta, kapitał i pracę, odróżniając ł y a
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sposobem ziemię, czyli fundusz pierwotny, będący darem przyrody, od w szys t
kich razem wziętych wartośei czyli płodów, przez człowieka stopniowo poprze- 
dniemi pracami nagromadzonych, a noszących wspólne miano kapitału, Z  tern zna
czeniem kapitału w nierozerwanym związku sioi myśl reprodukcyi, kapitał bowiem 
jnetylko jest  bogactwem nabytćm przez społeczeństwo drogą dawniejszej pracy 
i oszczędności, ale bodźcem także do powiększenia energii, potęgi i płodności 
prac przyszłych. W prawdzie co do natury tej władzy reprodukcyjnej rozmaite 
panują zdania, skoro jedni przyznają takową każdemu nabytemu bogactwu, na
w et  przedmiotom przeznaczonym do bezpośredniego zaspokojenia potrzeb czło
wieka, uważając je  w  takim razie już to za konieczne zapasy do ułatwienia 
prac następnych, już też za czynniki pożytku lub przyjemności. Inni natomiast 
podobną władzę produkcyjną przyznają jedynie właściwym narzędziom pracy, 
z  wyłączeniem rzeczy przeznaczonych do bezpośredniego spożycia. Idąc za 
femi różnemi punktami widzenia, ekonomiści rozmaite także ustanawiają po
działy czyli klassyfikacyje kapitału; przytaczamy tu podział najlogiczniejszy ze 
wszystkich, podany przez słynnego Aaama Smith (ob.), który, jakkolwiek ka
pitałem nazywa wartości przeznaczone wprost do reprodukcyi, przecież obej
muje także tą nazwą wartości do spożycia, których ważności nie uznać niepo
dobna. W szystko to razem Adam Smith nazywa zasobem ogólnym nagroma
dzonych wartości, dzieli zaś ten zasób na: i )  przedmioty służące jedynie do 
utrzymania człowieka, 2 )  kapitały produkcyjne nieruchome, t. j. takie, które 
pracują nie poruszając się z miejsca, i 3} kapitały produkcyjne obiegowe, t. j. 
przechodzące w  ciągu swej pracy z  jednej ręki do drugiej. Cechą charakte
rystyczną pierwszc i klassy zasobu ogólnego jest to, że takowa nie przynosi 
żadnego dochodu ani zysku; do niej należą np. zapasy żywności, odzież, sprzęty 
i i. p. przedmioty, nabyte przez konsumentów, lecz niezupełnie jeszcze spoży
te, równie jak część domu zajęta na mieszkanie przez samego właściciela, 
wprawdzie dla niego nader pożyteczna, lecz nie przynosząca mu, tak samo jak 
suknie lub meble, żadnego dochodu ani zysku. Drugą klassę, t. j. kapitał nie
ruchomy, cechuje wydajność dochodu bez zmiany miejsca i właściciela; do takie
go kapitału zaliczają się: a)  machiny i narzędzia ułatwiające lub skracające 
pracę; 6) budynki przynoszące dochód, a to nietylko wynajmującemu je  właści
cielowi, lecz najmującemu także kupcowi, procederzyście i t. d., folwarki z  obo
rami, stodołami i tym podobnemi przyleżnościami; c) ulepszenie gruntu, k a r -  
czunki, nawo Inienia, dreny, nawozy, co wszystko uws żanem być należy na 
równi z machinami i narzędziami ulatwiającemi i skracającemi pracę, bo po
większa dochód z kapitału obiegowego; rf) pożyteczne wiadomości i talenta, na
byte przez wszystkich lub niektórych czloiiKow społeczeństwa, albowiem ży7 
cie i utrzymanie osób posiadających te wiadomości zaw sze  wymaga rzeczy
wistych wydatków na ich wychowanie i naukę, które to wydatki stanowią 
w  osobach poniekąd kapitał nieruchomy. Wiadomości będące częścią majątku 
jednostki, są również cząstką mienia społeczności, której tenże człowiek jest 
członkiem, jakoż np. udoskonalona zręczność rzemieślnika toż samo ma zna
czenie,\ęo i machiny lub narzędzia ułatwiające i skracające pracę, bo z zy 
skiem powraca koszta, jakie się na nabycie takiej zręczności łożyło. Nakoniec 
klassa trzecia, f. j. kapitał produkcyjny obiegowy, który wtenczas tylko przy
nosi dochody i zyski, gdy przechodzi z jednej ręki do drugiej, również rozpa
da się na cztery ważniejsze poddziały: a )  zasób wiktuałów znajdujący się 
w  posiadaniu hodownika lub handlarza bydła, rzeźnika, handlarza zboża, pi
wowara i t. d.. ze  sprzedaży którego to zasobu ciż posiadacze spodziewają się
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osiągnąć zyski; 6) materyjały bądź surowe, Dądź mniej więcej przerobione, 
służące do wyrabiania sukien, sprzętów i budowli, które atoli je szcze żadnej 
z tych form stanowczo nie przyjęły, lecz znajdują się w  posiadaniu producen
tów, fanrykantów, kupców sukiennych, handlarzy drzewa, ceglarzy i t. d.; 
c) przedmioty zupełnie wyrobione, znajdujące się je szcze u rękodzielnika lub 
kupca, a zatem nie rozdane pomiędzy spożywców; d)  pieniądze, za  pomocą 
których trzy  poprzednie kategoryje kapitału produkcyjnego obiegają i rozdzie
lają pomiędzy tych, którym służyć mają do spożycia. Do utworzenia i pomno
żenia wszystkich tych rodzajów kapitału doprowadza oszczędność  (ob.) i sk ła 
danie (ob.). Pod względem niezbędności kapitału, jako środka pomocniczego 
do pracy, pomiędzy ekonomistami najzupełniejsza panuje jednomyślność, bo 
pomijamy oczywiście takie dziwolągi umysłowe, jak Proudhon’a, który utrzymu
je, że swoim tak zwanym systematem wzajemności ( t . j .  żeby konsumenci przed
miotów wyrabianych przez jednych, wzajem dla nich byli producentami przed
miotów do spożycia im potrzebnych) zniósł i zdetronizował na zaw sze  kapitał 
W sa mej rzeczy rolnik ani ziemi uprawiać nie może bez pługa, rydla, brony, 
ani zużytkować nie zdoła swoich zbiorow bez wozów', bydła pociągowego, 
stodół i wszystkich jednem słowem materyjałów wyzysku rolnego. Również 
i kowal kuć nie potrafi bez kowadła i miota, bez miechów, paliwa, żelaza, bez 
kuźni nareszcie, która także niczem nie jest, tylko częścią jego kapitału. Tkacz 
nie zrobi płótna bez warsztatu tkackiego, bez lnu i innych mnóstwa przedmio
tów podrzędnych, do przemysłu w szakże jego nieodbicie potrzebnych. R yw a-  
ją wprawdzie i takie gałęzie pracy, do których kapitał potrzebny może być na
der szczupłym; jak np. krawcowi dość igły, nici i nożyców, szewców i szydła 
i innych niekosztownyrh narzędzi (lubo i pierwszy potrzebuje sukna, drugi skó
ry), ale w każdym razie całkiem bez kapitału żaden pracownik nie obejdzie 
się. W  Teoryi Itoyadio społecznych (Theorie des richesses sociales) F rydery
ka Skarbka (t. I, str. 35) znajdujemy powyższy pewnik ekonomiczny, wyrażony 
w  sposób następujący: „Zastanawiając się nad człowiekiem zbierającym w ar
tości pierwotne, lub wytwarzającym nowe, przekonywamy się, że w  obu ra 
zach dzialaćby nie mógł, gdyby  nie miał zasobu przygotowawczego, dostar
czającego mu środków do życia, lub przedmiotów potrzebnych do umożliwienia 
dlań pracy. Myśliwiec potrzebuje jakiejkolwiek broni, aby ubić zwierzynę, 
która go i pożywi i odzieje; niepewny zaś co do wypadku swojego polowania, 
musi być zaopatrzony w  pewien zapas żywności,  przy którym będzie w  sta 
nie znieść trudy jedno-lub kilko dipftwe. Gdyby później, przy większym 
rozwoju swoich środków, zechciał sobie wystawić domostwo, p rzedew szyst-  
kiem winien posiadać narzędzia do tej pracy potrzebne; powinien ścinać drzew a, 
których ma Ożyć do hudowii, powinien mieć większe zapasy żywności,  któreby 
na czas (rwania pracy dozwalały mu nie starać się już o codzienne potrzeby, 
powinien jednem słowem posiadać zasób (fonds), któryby uczynił dlań pra
cę możliwą, bo obok środków utrzymania, podawałby mu zarazem przedmioty 
do tej pracy potrzebne.” Jeżeli tak z jednej strony praca bez kapitału obywać 
się nie może, tedy z drugiej kapitał bez pracy, t. j kapitał martwy, nie zużyt
kowany, nic przynoszący dochodu ani zysku, nie jest niczem, a raczej przesta
je być kapitałem, a w  najlepszym razie przybiera własności przedmiotów do 
spożycia bezpośredniego przydatnych, których atoli zbyt wielki zasób, jeżeli 
nie może być uruchomionym, t. j. jeżeli nie przechodzi z  ręki do ręki, w pręd
kim czasie się zmarnuje i traci przymioty wartości. Dopiero na współdziała
niu kapitału z pracą opiera się postęp, ekonomiczny społeczności. W arunki te
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go współdziałania bywają, rozmaite, a częstokroć korzystniejsze dla kapitału 
niż dla pracy, ale bądź co bądź, pojedynczo iadno z nich skutecznie działać 
nie może. Najprostszym wyrazem tej współki jest  połączenie kapitału i pracy 
w jednej osobie; woziwoda np. z wózkiem, szkapą i beczką, które stanowią je 
go kapitał, czerpiący pracą swoją wodę z rzeki czy wodociągu, którą następ
nie rozwozi do konsumentów, taki woziwoda nie potrzebuje obcej pomoey,

. a kapitał i praca jednoczą się w  jego ręku. W prawdzie bywa i tak, że k a -  
*pitał woziwody nie jest jego własnością, że go kupił za pożyczone pieniądze, 

lub że go w  naturze od innych zadzierżawił,  a w  takim razie warunki już 
mniej są proste; ale w  obu wypadkach widzimy posiadacza wyzyskującego za 
razem całe posiadane przezeń mienie. Im przemysł jes t wyższy, tem i w a
runki współdziałania kapitału z pracą więcej są powikłane. Właściciel kapi
tałów większych, aniżeli sam pracę, własną zużytkować potrafi, poszukać mu
si pracy drugich i albo zostaje przedsiębiercą przemysłowym, przybierającym 
do pracy swojej współpracowników, pod nazwą czeladzi,  robotników i t. d., 
e  którymi dzieli się owocem współdziałania swojego kapitału i ich pracy, pła
cąc im zasługi, żywiąc ich i t. p., albo też oddaje swój kapitał w pożyczkę, 
w  kommandytę i t. d. innemu przedsiębiercy, który zeń zamiast niego korzy- 
•ta  i osiągniętym ztąd zyskiem z nim pod nazwą procentu, dywidendy i t. p. 
się dzieli. W  obu tych razach, właściciel zawiera współkę swojego kapitała 
E  cudzą pracą, a zdolność do pracy współkę z cudzym kapitałem; nie potrzebu
jem y zapewne powiedzieć, że dla kapitalisty najkorzystniejszym jest pierwszy 
sposób wspóiki, dla pracownika drugi. W  ogóle zaś ze  wszystkiego tego w y 
nika, żc bezpośrednim skutkiem powiększenia się kapitału w danym kraju, jest 
wzrost jego przemysłu i pracy produkcyjnej, równie jak  brak kapitałów wpły
w a  na upadek nawet ducha przedsiębiorczego w narodzie. F. H . L.

Kapitan, powszechnie i zdawna używany w zachodnich krajach tytut 
zwierzchnika wojskowego, który wraz z autoramentem cudzoziemskim i do na
szego przeszedł języka. Z a  dawnych francuzkich czasów', w organizacyi 
wojskowej Franciszka [, kapitan komenderował oddziałem 1,000 ludzi. Pó
źniej przeszedł ten tytut na dowódzcę kompanii w  piechocie i w tera znacze
niu używa sio dzis we wszystkich wojskach europejskich. W  kawaleryi ofi
cer odpowiedniego stopnia, 'o jest  dowódzca Szwadronu, zowie się rotmistrzem. 
W  marynarce wojennej, kapitanem zowią dowódzcę okrętu, stopień jego w sze
lako dużo jest w yzszy od stopnia kapitana w  wojsku Iądowrein. I tak, kapitan 
okrętu liniowego ma rangę pułkownika, kapitan fregalow'y podpułkownika, a ka
pitan korwety majora. W  pospolifein użyciu, lubo niewłaściwie, nazywają 
także kapitanem każdego przy wódzeę okrętu pocztowego lub kupieckiego, jak
kolwiek jes t  tylko technikiem, marynarzem, a z wojskowością nie ma nic spói- 
nego. 117. />.

Kapitanys, tak nazywano dawniej w Grecyi dowódzców Arraatoiów i Kłcf- 
tów, którzy starali się ujść z pod zależności Porty, szczególnie zaś Maj wtów, 
E szeregów' których wyszli najznakomitsi obrońcy wolnopBi greckiej.

K a p i t e l  (z  łacińskiego: Capi tu Ins. główka), nazyw a się w architekturze naj
w yższa  część kolumny czyli słupa fob.), której średnica jest większa od śre 
dnicy słupa, co się tem usprawiedliwia, że slupy za  pomocą kapiteli podpierają 
większą powierzchnię na nich spoczywających części bndyuku, przez co osiąga 
się większa jego trwałośą. Postacie kapiteli są rozmaite, najprostsze w po
rządku doryckim, najhardziej urozmaicone i zdobne w  korynckim. Stosunek
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wysokości kapitelu Jo wysokości słupa w  rozmaitych porządkach architektom* 
cznyeb jest różny fot). P orządk i architektoniczne').

Eapito albo KapytO fCapito Jan), starszy czyli biskup jednoty Braci cze
skich (od r. 1584), urodzony w  Brodzie Czeskim około r. 1540, zmarły 1589 
roku w Trzebicy, gdzie od r. 1581 stałe przebywał; w  r. 1573 został dyjako- 
nem, a 1576 księdzem w  Sławkowie. W  r. 1574 wraz z innymi wysłany był 
na dalsze nauki do Heidelbergu; Bullinger wielce go poważał dla jego nauko
wości i pobożności. Roku 1585 wydał w dwóch tomach Postyllę czyli *aza~  
n ia  i t. d. (bez miejsca druku, zapewnie w  Kralicach):, W yborne te kazania, 
w  których autor objaśnia artykuł po artykule wiary chrześcijańskiej, powtórnie 
wyszedł w Pradze 1615 r., nakładem mieszczanina pragskiego Jonasza 3 o -  
hutskiego. Ad. N.

Kapitol, po łacinie: Capitolium, gród czyli warowny zamek starożytnego 
Rzymu i siedlisko świętości narodowa, świątynia Jowisza, stał na górze K api- 
tnlińskiej, najmniejszej z  siedmiu pagórków miasta, która niegdyś nosiła także 
nazwę Saturnijskiej, oraz Tarpejskiej. Pagórek ten sam z siebie tworzył 
już naturalną twierdzę, stromemi skalistemi ścianami jakie go otaczały, którą 
w niewielu dostępniejszych miejscach umocniono wieżami. Kamień węgielny 
do tej budowy położył Tarkwiniusz Priscus r. 614 przed Chrystusem, ukoń
czono zaś dzieło po wypędzeniu królów. Całość ma objętości 800 kroków. 
Z a  czasów wojen domowych Sulli gród ten pogorzał, co się i później jeszcze 
powtórzyło. Jak  za  pierwszym razem Wespazyjan, tak za drugim Domicyjan 
odbudować go kazał z przepychem i igrzyska w  nim ustanowił. Świątynia 
kapitolińska mieściła się, wedle świadectw starożytnych, na zachodniej stronio 
pagórka, która ku forum zwrócona, nosiła poszczególnie miano skały Tarpej
skiej, z której strącano zbrodniarzy. W edle opisu Dyjonizyjusza z Halikar- 
nassu, świątynia w raz ze stojącemi zewnątrz filarami, długą była na 200 stóp 
a  na 185 szeroką, i składała sięf; trzech cel, poświęconych Jowiszowi, Junonie 
i Minerwie, które pooddzielane od siebie były ścianami. Pod obszernym por
tykiem ugaszczano lud przy obchodzie tryjumfów. Tu to przedstawiony był 
Jowisz siedzący na tronie ze złota i kości słoniowej. Posąg jego niegdyś ule
piony z ezerwono-farbowanej glinki, za Trajana wyrobiony został ze złota. 
Dach i furta świątyni były spiżowe; Kwintus Katulus kazał oboje wyzłocić, co 
kosztowało do 72 inilijonów złp. W ogóle nie szczędzono całemu gmachowi 
ozdób i przepychu, a Rzymianie nazywali go złotym. Na szczycie stała k w a -  
dryga (czwórka koni w zaprzęgu), z początku z gliny, później zc złoconego 
spiżu. Sama świątynia obejmowała wewnątrz mnóstwo bogactw i łupów. 
Przechowywano w  niej najważniejsze akta państwa i sybillijskie księgi. Nie
wiele szczątków na pagórku (który dziś niezmiernie zmalał)  zachowanych, 
składa się; 1) z podmurowania z ciosowego kamienia peperyńskiego (Area C a-  
pitolina), 2) z wielkiego murn z tegoż materyjalu, jako pozostałości po celach 
i 3 )  z -zą.stki frontowej obróconej ku południowi, wraz z  częścią wielkich scho
dów świątyni. Dzisiejsze Carnpidoylio zbudowane na gruncie, a po części 
i na fundamentach dawnego kapitolu, jest gmachem podług rysunku Michała- 
Aniola (Buonaro((i’ego) stawianym. Główne frontowe doń wejście jes t  p rze-  
pysznem; sam jednak budynek należy do mniej wykończonych prac tego ar ty
sty. Oprócz wielkiej świątyni, najznakomitszą była świątynia Jowisza pioru
nującego (Jupiter Tonans), obok tamtej zbudowana przez Augusta. Jnne 
świętości zajmowmly szczyt przeciwległy Kapitolowi. Tu, na kończynie połu
dniowo-zachodniej, stało ogromne Tabularium czyli archiwum państwa, która
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-w połączenia z  Acrarium (skarbnicą) posiadała komnaty na biblijotekę i czy
telnie wyznaczone. Pozostałe szczątki wspaniałej tej budowy Kwintusa K a- 
tnlusa (w  r. 73 przed Chrystusem) i dziś je szcze  budzą podziw znawców.

Kapitnlacyja, ma dwa znaczenia: 1) Akt publiczny, który cesarz nowo 
obrany czyni, nakształt paktów konwentów. 2)  Umowa, ugoda, którą czynią 
oblężeni z nieprzyjacielem, gdy mu miasto, fortecę albo ot)óz warowny oddają

Kapitularze ( Capitutaria , Copitularies), tak nazywały się wydawane do 
czasów Karola Martela przez królów monarchii francuzkiej przepisy prawne, 
różne tćm od kodexów (leges) zbieranych dla pojedynczych krajów. Ponie
w aż treści są nader rozmaitej, częścią czysto prywatnej i specyjalnej (C apitu
taria specialia'), częścią przeznaczonej dla całego państwa (Capitutaria gene
ra lia ), przeto wnieść ztąd możemy, że w  układaniu i ogłaszaniu ich przyjmo
wały  udział bądź pojedyncze stany, bądź cały naród. Nie wszystkie kapitu
larze doszły naszych czasów; niektóre posiadamy tylko w  wyciągach; najwię
cej zaś przechowały się kapitularze Karola Wielkiego i Ludwika Pobożnego. 
Zbiory tych praw układali z początku prywatni, pierwszy opat Andegisus 
(8 2 7  r .); później powstawały one z rozkazu panujących, jak w  847 r. za  L o -  
taryjusza. Do najlepszych edycyj należą: Stefana Baluze (2  (omy, Paryż, 
1 7 8 0 )  i Pertza w  M nnumt n ta  Germaniae historica. F. H . L .

Kapitulny Wikaryjusz, (V ica riu k  capilu tan is). Kiedy stolica biskupia 
czyli katedra, bądź przez śmierć, bądź złożenie lub przeniesienie biskupa osie
roconą zostanie, rządy dyjeeezyi przechodzą do kapituły, która w  przeciągu 
ośmiu dni od powzięcia o tern urzędowej wiadomości, wybrać powinna W ik a -  
ry jusza  kapitulnego na cały czas, przez który stolica biskupia jest osierocona. 
W ybór  (en odbywa się przez obecne osoby; nieobecni zaś członkowie głoso
w a ć  przez pismo nie mogą. Wybór nie może bydz inaczej czyniony, tylko 
przez głosy tajemne; w przeciwnym razie, byłby niewał iy. Kapituła wybie
rać  powinna wikaryjusza ze swego grona, jeżeli w niej znajduje się doktor pra
w a  kanonicznego lub teologii, albo magister. Mozę jednak wybrać osobę m e- 
należąeą do kapituły, a  nawet nie ze swojej dyjeeezyi, byle (en kto zostanie w y 
brany miał stopień doktora lub przynajmniej magistra prawa kanonicznego, 
albo żeby zkąd inąd zdolności jego znajome były. Może (ćż wybrać biskupa 
in  partibus, ale nie może wybierać biskupa drugiej dyjeeezyi, bo temu prze
szkadza obowiązek rezydencyi, ani tego, który na biskupa tej dyjeeezyi nomi

n o w a n y  został, ani proboszcza wiejskiego. Jeżeliby dwaj kanonicy dokto
rowie mieli równą liczbę głosów, wybór wtenczas uważałby się za  żaden. 
Jeżeliby kapituła w przeciągu ośmiu dni od czasu jak powzięła urzędową wia
domość o sieroctwie dyjeeezyi, nie obrała wikaryjusza, lub jeżeliby w'ybór był 
nieprawny, wtenczas naznaczenie jego należy do metropolity, a w  kościele 
metropolitalnym do starszego z biskupów. Starszeństwo to uważa się nie 
z  wieku, ale od czasu wyświęcenia na biskupa. Może 011 jednak pozwolić 
kapitule, żeby raz drugi wybór zrobiła. Na przypadek śmierci wikaryjusza 
kapitulnego, na jego miejsce nowego kapituła obiera. Juryzdykeyja zw yczaj
na biskupa przechodzi tym sposobem do w ikaryjusza kapitulnego; ale nie prze
chodzą żadne łaski, ani szczególne władze, które od stolicy apostolskiej bisku
powi były nadane. Mocen tedy pozwolić innemu biskupowi bierzmować, kon
sekrować kościoły, może wizytować dyjecezyję, jeżeli rok od poprzedniej wi
zyty  upłynął, nadawać benelicyja patronatu świeckiego lub mieszanego, ale nie 
mo :c nadaw ać tych, których prawo patronatu do samego biskupa należy. Mo
że  dawać pozwolenie na budowanie kościołów; aprobatę kapłanom do s łucha-
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ni» spowiedzi; suspendować, exkommunikować i uwalniać od cenzur kościelnych 
i od nieprawidliwości ( irregulariias) ,  jeżeli ta w  skutek tajemnego wykro
czenia zaciągniętą została. Ale nie ma prawa dawać lilleras dim issortas , to 
jest uwalniać duchownych, którzyby chcieli przenieść się do innej dyjecezyi, 
ani pozwalać w przeciągu roku klerykom swojego seminaryium przyjmować 
święceń od innego biskupa, bo za  to podlegarby interdyktowi, a którzyby się 
wyświęcili na mocy takiego pozwolenia, podlegają suspensie do rozwiązania 
przyszłego biskupa. Nie może też udzielać odpustów i żadnych nowości za 
prowadzać. IĄ R

Kapitała, w  pierwszych wiekach Kościoła, bez biskupa lub jego bezpo
średniego rozkazu nic się nie działo, co się odnosiło do spraw wiary. On sam 
wyłącznic nauczał w  kościele, a bez niego ani chrzcić, ani M szy świętej od
prawiać nie wolno było. Ale gdy liczba wiernych coraz się bardziej mnożyła, 
biskupi zaczęli przybierać sobie do pomocy kapłanów, którzy do wiernych od
dalonych od miasta dla udzielania sakramentów posyłani byli. Główniejsze Ko
ścioły, jak naprzykład alexandryjśki, podług liczby apostołów i wybranych przez 
nich dyjakonów, miały po 12 kapłanów i 7 dyjakonów. Grono tych osób du
chownych, które otaczały biskupa, stanowiło jego radę i nosiło nazwę Prcsliyte-  
rium , aś .  Ignacy nazywa nawet Contti.iloiium Sacrum . W  tem wszakze nieme .na 
upatrywać dzisiejszych kapituł; bo naprzykład w Kościele wschodnim byli zaw sze 
i są przy biskupach kapłani, ale kapituł nigdy nie było. Jest to instytucyja zacho
dniego Kościoła. Ażeby lepiej utrzymać iedność i zaprowadzić silniejszą kar
ność kościelną, święty Augustyn, biskup hipponeński, na początku V wieku 
zebrał pod jeden dach duchowieństwo swego kościoła i pewny rodzaj jakby 
klasztornego życia wy prowadził. Przykład ten znalazł naśladowców. Sob ir 
werneński r. 755 mówi: że duchowni mają ry ć  albo w k lasztorze, albo pod 
okiem biskupa przyjąć regułę kanoników. Biskup w  Melz Chrodegang w  wie
ku VIII zaprowadził przy swoim kościele życie wspólne dla swego ducho
wieństwa i pertą mądrości regułę mu przepisał. Karol Wielki postanowił, 
ażeny ducho\ini byli albo prawdziwymi zakonnikami, albo prawdziwymi kano
nikami. Sobór akwizgrański ogłaszając pismo Amalaryjusza, kapłana meten- 
skiego, o karności kościelnej, w którćm znajdowała się osobna instrukcyja dla 
kanoników na regule Chrodeganga oparta, usilnie ten rodzaj życia zalecał,  i przeto 
on powoli prawie przy wszystkich kościołach zaprowadzony został. Podług prze
pisu Chrodeganga, codzień na zgromadzeniach czytano jedno Capitulum  czyli 
rozdział jego reguły, i to się nazywało zbieraniem się na Capi/ulttm  i ztąd 
zdaje się pochodzić wyraz K apituła. Drudzy twierdzą, że z  regułą Chro- 
deganga*wzięte zostało od zakonników nazwisko kapituły, które oznaczało z a 
wsze w zakonach wybory albo sejmik zakonny. Między X  i XII wiekiem, 
ze wzrostem funduszów i bogactw, duch tej instyluoyi zupełnie się przerodził. 
Najstarsi i najbogatsi kanonicy, wyłamując się coraz hardziej z pod reguły, 
w ważniejszych tylko sprawach zbierali się do izby obrad i tym sposobem przy 
nich wyłącznic zostało kapituły nazwisko. Korporacyje te, rosnąc coraz bar
dziej, przyszły do wielkiego znaczenia, wybierały bowiem biskupów, miały 
swoje statut a, pewną niezależność od juryzdykcyi biskupa (e.j-e.rnjitio) i inne 
przywileje. Liczba członków została zastosowaną do dochodów', i w  wielu 
kościołach katedralnych, ażeby zostać przyjętym do kapituły, trzeba było po
chodzie z arystokratycznej familii. Prawo nowoczesne miało na celu, ażeby 
kapituły wróciły do swego pierwotnego przeznaczenia i stosownie do potrzeb 
czasu składały grona uczonych mężów w  Kościele i radę biskupią. Podług
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przepisu soboru trydenckiego, połowa przynajmniej osób kapitulnych po
winna mieć stopnie doktorów lub magistrów teologii, alho prawa kanoni
cznego. Podług tegoż soboru, członek powinien mieć nie mniej nad lat 
22 wieku i przynajmniej święcenie subdyjakona. Zwyczajnie jednak do 
jej grona wybierani bywaj;* najzasłużeiisi w  Kościele i najbardziej odzna
czający się kapłani. Dzielili się oni dawniej na godności kościelne (dii/ni- 

które miały i w yższe miejsce i pewną juryzdykcyję, jak archidyja- 
kon. Na personaty (personatus), co oznaczało wyższe miejsce bez j u 
ryzdykcyi, jak dziekan; i obowiązki ( officia), które ani wyższego miejsca, ani 
juryzdykcyi nie mają, jak  kanonik teolog i kanonik penitencyjaryjusz. Dzisiaj 
dzielą się na prałatów (praeln ti in feriores)  i kanoników', miedzy którymi ta 
tylko różnica zachodzi, że wyższe miejsca w stallach i przy pnhlicznein w y 
stępowaniu zajmują. Prałaci są : proboszcz katedralny (dawniej archipresbiter), 
dziekan, ar^hidyjakon, scholastyk, kantor i kustosz. Liczba kanoników nie 
wszędzie jest jedna. U nas jednak powszechnie było 12-tu. Sobór trydencki 
konieeznie wymaga, żeby w każdej kapituło był kanonik teolog i kanonik peni
tencyjaryjusz. Członków kapituły mianuje biskup, albo wybiera kapituła, a je 
żeli która prebenda zależy od prawa patronatu, wtenezas patron przedstaw ia, 
a biskup zatwierdza. Przyjęty do kapituły członek, obowiązany jest w prze
ciągu dwóch miesięcy uczynić publiczne wyznanie wiary (p ro fe s sh  fidei) 
i wykonać przysięgę, że zawsze zostanie w  posłuszeństwie rzymskiemu Ko
ściołowi i to nietylko przed biskupem lub jego oficyjatom, ale i w kapitule, 
a ktoby jej nie wykonał traci dochody na rzecz kapituty. Znaczenie kapituły 
pod trzema uważa się względami: najprzód, jako rada i senat biskupi; powtóre, 
jako jego assystencyja i grono dygnitarzy kościelnych w dyjecezyi; potrzecie, 
jako przechowanie władzy biskupiej i naturalna regeucyja w osieroconej dyje
cezyi. Z a  życia biskupa kapituła nie ma żadnej juryzdykcyi. Ale jak kolle- 
gijum kardynałów stanowi rado papieża, tak kapituła stanowi radę biskupią, 
czyli senat kościelny. Obowiązki kapituł wymienia sobór trydencki na posie
dzeniu 24, w rozdziale 12. Członkowie kapituły sami osobiście, ale nie przez 
zastępców obowiązani są celebrować w  katedrze. Kiedy jeden celebruje 
w szyscy  inni mają bj ć obecni (prae.ienlin). A jeżeliby się który nie znajdo
wał, traci tę część dochodu, która mu za  to na ten dzień przypada. Obowią
zani są odmawiać godziny kanoniczne w chórze. Członkowie kapituły powin
ni assystować biskupowi, kiedy celebruje pontyfikaluie, bo podczas mszy pry
watnej aśsysfować mu nie mają obowiązku. Kiedy biskup dla celebry lub in
nej duchownej posługi przybywa do katedry, spotykać go u drzwi kościelnych 
z  krzyżem i wodą święconą i wychodzącego tymże porządkiem odprowadzać. 
Mieszkać przy katedrze, co się nazywa rezydeneyją, od której więcej jak na 
trzy miesiące w roku uwolnić się nie mogą. Ponieważ osoby kapitulne dozo
ru dusz nie mają (c u ta  anhnarum ), przeto do słuchania spowiedzi powinny 
mieć aprobatę biskupa. Pod względem życia i obyczajów (vila d honestas'),jako 
też sukni duchownej w kościele i za kościołem i tego wszystkiego, co w ogól
ności jes t  zabronione duchownym, nietylko nie są od praw ogólnych wyjęte, ale 
owszem, jako postawione wyżej nad inne duchowieństwo w dyjecezyi, tak nie
skazitelnością obyczajów' odznaczać się powinny, iżby ich słusznie senatem 
kościelnym było można nazywać. Nie mogą tedy bawić się głośnem polowa
niem, to jest bywać na obławach, oddawać się grze , zwłaszcza azardownej, 
oddawać się pijaństwu, lub jakie gorszące z  osobami płci innej utrzymywać 
stosunki. W ykraczających zaś ma prawo ukarać biskup, przybrawszy do tego
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dwóch kanoników, a w  czasie wizyty  i bez nich, mając jednak wzgląd na to, 
żeby ztąd zgorszeń nie było; łatwowiernie zaskarżeń przeciwko nim przyjmo
wań nie powinien. Rady kapituły zasięgać ma biskup we wszytkieh ważniej
szych zdarzeniach, ażeby różnostronnie i nie z jednego tylko stanowiska rzecz 
obejrzał, opiniją wyrozumiał i z ich światła i doświadczenia skorzystał.  Dla 
tego ma prawo zwoływać kapitułę, ile razy potrzebę tego uzna. Rada jednak 
jej nie jest dla niego ściśle obowiązująca i naradziwszy się może, po dojrza
łym namyśle, według swego przekonania postąpić. Są jednak oznaczone pra
wem wypadki, w których biskup nie może działać inaczej, tylko za zg^dą ka
pituły. Takiemi s ą : wywłaszczenie rzeczy  kościelnych (alienatio rerum  ec-  
c l e s i a s l i c a r u m co się rozumie w  rzeczach wielkiej wagi. Zaciąganie dłu
gów w imieniu Kościoła, lub zawieranie uciążliwych dla tegoż Kościoła kon
traktów, to bowiem prawic równa się wywłaszczeniu. Łączenie dwóch bene- 
ficyjów w  jedno. Pomnożenie albo zmniejszenie liczby osób kapitulnych. 
\Y tych wypadkach zgoda kapituły koniecznie jest potrzebna. Nie wymaga 
się jednak zgoda jednogłośna, ale albo większej, albo zdrowiej myślącej (*<r- 
n inris) części kapituły. Każda kapituła ma zwyczajnie swoje slatuta, za tw ier
dzone przez stolicę apostolską, odbywa swoje posiedzenia, administruje swojerai 
dobrami. Osoby kapitulne miewają zwyczajnie swoje stalla, czyli krzesła w pres- 
biteryjum kafedralnem, na których zasiadają w czasie publicznego nabożeństwa. 
Nowy członek kapituły wprowadza się do stallom i ztąd pochodzi wyraz in sta l!a -  
cijja. Oznakami dystynkcyi (in s ig n ia )  osób kapitulnych są rokiety i pólro- 
kiecia, mucefy, mantolety', a w  niektórj|(th kapitułach dystynktoryja i togi, ale 
nie na mocy ogólnego praw a, tylko w skutek przywilejów stolicy apostolskiej. 
Używać rokiety ani mantoletu nie mogą osoby kapitulne przy administrowaniu 
sakramentów', ho wtenczas powinien być ubrany kapłan w komr.ę i stulę. Mo
gą jednak używać ich przy opowiadaniu Słowa Bożego. Nie mają też prawa 
używać insygniów w obcąj dyjeoezyi, chybaby' to przywilejem było pozwolo- 
ne, jak np. jest w  przywileju kapituły wileńskiej. Dystynktoryjów czyli k rzy 
żów w Polsce do początku XVIII wieku nic było nigdzie. Dopiero za Bene
dykta XIV otrzymały je  kapituły': krakowska, poznańska i wileńska, po k(óry'ch 
i inne kapituły tej ozdoby' używać poczęły. W  niektórych miejscach osoby 
kapitulne mają je szcze togi fijoletowe albo pąsowe i za osobnym przywilejem 

.ojca świętego mogą i mitry używmć (ksiądz Stanisław Krasiński, biskup wileń
ski, Prairo kanoniczne krótko zebrane, Wilno, 1861 r .) .  L. R.

Kapituła zakonna ob. za k o n y .
K a p k a ,  czepek kobiet zamężnych w  niektórych okolicach; ztąd w Kujawach 

oczepiny na weselu nazywają okapinami. J. Bli.
K a ilk a ,  willo węgierskie, do najdroższych się liczące, zwane od tego, że  

przy winobraniu, po ułożeniu najdorzalszych gron jagód, z tych pod naciskiem 
włąslnłgo ciężaru, po kapce wino się to sączy. Zbierane starannie, nosi nazwę 
kapki, i wlaściwie^sluży do poprawy win niższego gatunku, którym nadaje 
smak i zapach tokajczy ny, a tern samem podnosi ich w cenie wartość.

Kapkan, narzędzie żelazne w przynętę wsadzone, za które gdy IN porwie, 
zaraz się na części roztwiera i hakami lisa za szczękę chwyta.

EaplcrZ!, W zbroi rycerskiej ozdoba naramiennika; kaplerzem zwano także 
kołnierz, albo obojczyk okołoszyjny. Mączyński tłómaczy' wyrazem: obręczy, 
że w jej kształcie otaczał Szyję.

K ap lica .  Jest to mały kościółek, albo osobno budow'any, albo przy kościo
łach, w kościołach, w pałacach i domach lub zakładach publiczny ch urządzony,



Eapiica

dla odprawiania nanożeństwa Kaplico publiczne, Kościół nietylko pozwala, 
ale nawet do ich budowania zachęca, zwłaszcza (nm, gdzie albo kościół para- 
fijalny jest zbyt odległy, albo z powodu rozlewu rzek, ciężkich do przebycia 
przepraw, do kościoła parafljalnego dostać się trudno, lak że znaczna część mu
si bydź pozbawiona nietylko nabc ;eństwa, ale częslo niezbędnych i niecierpią- 
cych zwłoki posług duchownych, jak naprzyktad w  przypadku nagłej choroby, 
łub kiedy życie dziecięcia je szcze nieochrzczoncgo znajduje się w niebezpie
czeństwie. Na zbudowanie takiej kaplicy potrzebne jest pozwolenie biskupa; 
uposażenie, czyli zapewnienie utrzymania dla kapłana; nadto, żeby ona nie by
ła z uszczerbkiem parafiialnego kościoła i nazbyt ludu od niego nie odrywała. 
Z a  publiczną uważa się kaplica, jeżeli ma tytuł, dzwony i jeżeli wejście do 
niej jest publiczne i otwarte, chociażby nawet nie była osobną budową; jeżeli 
nakoniec właściciel nie ma prawa obrócić jej na jaki inny użytek, Jeżeli lłnt- 
dusz na utrzymanie kaplicy nie jest wystarczający, może biskup upomnieć jej 
patrona czyli kollatora, ażeby albo utrz\ manie powiększył, albo kościół i z a -  
krystyję we wszystko co potrzeba opatrzył, czego jeżeli nie zrobi patron 
w  oznaczonej porze, po trzech upomnieniach, a ołtarze, ornaty, bielizna ko
ścielna nie będą w przyzwoitym stanie, rca władzę biskup prawo kollacyi mu 
odjąć, a oddać temu, kto się podejmie kościół i ołtarze przystojnie utrzymywać. 
Herb fundatora na tablicy marmurowej albo na ścianie w kaplicy umieszczony 
być może; zacierać go albo wyrzucać nikt nie ma prawa, pod surową karą. 
Kaplicę pokojową czyli oratorium  do modlenia się prywatnie, lub odbywania 
wspólnej modlitwy z domowemi, jak bywało dawniej po domach polskich, urzą
dzić sobie może każdy, nie potrzebując na to pozwolenia biskupa. Lecz w ta
kiej pokojowej kaplicy nie wolno mieć dzwonów, a tem bardziej nie wolno od
prawiać M szy śwdętej inaczej, jak za pozwoleniem stolicy apostolskiej. Myślą 
Kościoła w  ustanowieniu tego prawa było najprzód, żeby miejsce, gdzie się od
praw uje Msza święta było dostępne dla ,, szystkich, ale nie uprzyw ilejowane 
dla jednego. Pow'óre, zapobieżenie nadużyciom, które w tym względzie ła -  
twoby się wkradły, jeżeliby każdy komuby się zamarzyło, c /y  lo dla tonu, czy 
dla odróżnienia się od pospolitego ludu, albo nareszcie, nie chcąc znać swojego 
parafljalnego kościoła, w  jakim zakątku swojego domu, może i nie zupełnie 
przyzwoitym, urządzał sobie kaplicę do odprawiania Mszy świętej w  pokoju, 
który podług swego upodobania, albo i potrzeby mógłby znowu czy na pokój 
sypialny, czy na bawialny, czy na co innego choćby i nieprzyzwoitego obró
cić. Przeto sobór trydencki na posiedzeniu 22  w dekrecie o odprawianiu Mszy 
świętych wyrzekł: Niech nie dozwalają biskupi, ażeby w domach prywatnych 
osób, w pokojowych kaplicach jakikolwiek czy świecki kapłan, czy zakonnik 
Mszę świętą odprawiał. Kongregacyja soboru z rozkazu Pawła V r. 1615 
postanowiła, ażeby biskupi takowego pozwolenia dawać się nie ważyli. Kle
mens XI wydał dekret, w którym wyraźnie odprawiać Mszy ś. w oratoryjach 
pry walnych zabrania. Paweł V papież w bulli r. 1615 wydanej, mówi: W ła 
dza pozwalania kaplic prywatnych wszystkim biskupom jest odjęta, a Ojciec 
święty sobie jedynie ją  zachowuje. Ze zaś panowie polscy, ustawicznie na
legali na biskupów, chcąc mieć sobie dozwolone takie pokojowe kaplice i za
rzucali im zbytek surowości w tym względzie, przeto biskupi w przeszłym 
wieku odnosili się do stolicy Ip  istol ikiej, prosząc, żeby o tćm swój wyrok w y
dala. Z tego powodu Benedykt XIV w bulli do biskupów' polskich r. 1758 
tak mówi: ,,Z w ielką boleścią serca dowiedzieliśmy się, że w niektórych w a
szych dyjceezyjaeh, z powodu prywatnych kaplic zachodzą spory, a nawet
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zajścia, których gdyście mimo wszelkich usilności niotylko uspokoić nie mogli, 
ale owszem naraziliście się i ściągnęli na siebie jakoby zbytniej surowości za rzu
ty, udaliście się do tej świętej stolicy, ażeby wam wytknęła pewne prawidła, 
którychbyście usunąwszy nadużycia, względem prywatnych oratoryiów trzy 
mać się mieli. A to w  tym zamiarze, ażeby wrasze rozporządzenia opierając 
się na powadze stolicy apostolskiej, nie miały nawet od osób złej woli zarzutu, 
ale z większą uległością i poszanowaniem przyjmowane były.” W yprow a
dziwszy potem historycznie, jaka była w tym względzie dawniejsza karność ko
ścielna i przytoczyszy wspomnione postanowienia soboru trydenckiego, najwy
raźniej stanowe „Odtąd nie mają prawa biskupi pozwalać kaplic prywat
nych w domach ludzi świeckich, dla odprawiania w nich M szy świętej, bo to 
prawo stolica apostolska sobie samej zawarowała. W  tejse bulli znajdują się 
przepisy, jakie zast.osować potrzeba, jeżeli kto od stolicy apostolskiej otrzyma 
indult na kaplicę pokojową, jak naprzykłnd: żeby nad taką kaplicą nie było mie
szkania; żeby w niej na Boże Narodzenie, na Wielkanoc, na Zielone Świątki 
i inne główniejsze dni uroczyste M sza ś. nie odprawiała się; żeby w  nich M sza 
była tylko w obecności tych osób, na których imię dany indult; że w  nich na-  
koniee jedna tyłku M sza odprawiana być może. Najpóźniejsza decyzyja kon- 
gregacyi tłumaczów soboru trydenckiego, zatwierdzona przez Ojca świętego 
w  r. 1847, następnie brzmi: „Nie wolno żadnemu biskupowi takiego pozwole
nia pod jakimbądż pozorem udzielać, nawet czasowie.” Kaplice w  domach 
sierot, w  szpitalach i innych zakładach publicznych nie są tym dekretem obję
te, bo te się nie uważają za domy prywatne. Jeden więc tylko biskup ma 
przywilej mieć kaplicę pokojową, tak w  swoim domu, jak w miejscu, gdzie 
czasowue przebywa, nawet w  obcej dyjeeezyi. R .

Kapliczka, (Ob.) Blacha.
Kaplińce, wieś w obwodzie Brzeżaimkim, powiecie Kozowskim, parafija 

obrządku łacińskiego Budylów, obrządku grecko-uniekiego w  miejscu, obsza
ru ziemi 608, mieszkańców 348. Wieś ta położona nad Strypą i dużym sta
wem, pamiętna zdarzeniem historycznem. Janusz Radziwiłł, właściciel ówcze
sny, podejmował tu w r. 1649 Jana Kazimierza ciągnącego pod Zborów. Pod
czas uczty (lano znać o ciągnącej od Chodorowa chmurze Tatarów. Królowi 
nie nie pozoslało jak przeprawić się przez Strypę, aby się manowcami dostać 
do obozu. Szlo o przeprawę przez wezbraną rzekę, gdy gromada kaplinicka 
pod przewodnictw em wójta Romana Uisiewicza, rozebrawszy parę chałup, w y 
godny królowo pomost przygotowała. Król nagradzając wieśniaków, zniósł 
na wieczne czasy poddaństwo w  Kapłińcach i nadał przywileje miastom 
służące. Później była wieś własnością Dączynskich, dzią- jes t  Błońskich.

h .  W id
Kapliński (Seweryn), pisarz, urodził się we wsi Wodzicznie 1826 r., z oj

ca Franciszka, a  matki Izabelli z Zagórskich. Po ukończeniu szkól, w yższe  
nauki pobierał w uniwersytecie petersburgskim. W szed łszy  do służby sądo
wej, skończył zawód jako podpisarz w  sądzie apellacjjuym. Drobne jego 
prai o tak prozą jak wierszem, rozrzucone są  po różnych pismach czasowych: 
główn o wspierał scenę teatrów warszawskich starannemi przekładami tak dra
matów, jak komedyj i sztuk pomniejszych wierszem i prozą. Do 20 sztuk po
zostało w  rękopiśmic, z których w'iele miało powodzenie na scenie, między te -  
mi dramat: Gryz.etda, wierszom; komedyjc: G a n ik  tc Bristolu; /J ęc  pana P o i-  
rter i. w. i.; trageyja Gutzkowa: Uriel Acosla, w  rękopiśmie. JJmarł 1857 roku 
w Warszawie. K. W i W .
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Faplinski (Leon), urodzony r. 1828, syn dziedzica Lissowa w  królestwie 
polskiem, kończył gimnazyjutn w  W arszawie,  poczem uczęszczał tamże na pra
wo. W  Maju 1844  r. opuścił W arszaw ę  i pod Brodnicą przeszedł do P rusr  
gdzie u krewnego swego Koszutskiego, dziedzica w  Modliszcwie pod Gnie
znem, znalazł przytułek. W  Styczniu 1845 r. uczęszczał w  Wrocławiu na 
filozofiję. W  r. 1846 zaplątany w  wypadki w Poznańskiem, zostawał w  roku 
1847  pod oskarżeniem zdrady głównej uwięziony w Berlinie. Po r. 1848 
zamieszkał w Paryżu. Roku 1859 wydal w Paryżu wiersz: Do wiexzcza  
Psalmów. W  Dodatku m iesięcznym  do_ Czasu  1859 r. zamieścił powieści Nad  
W is łą  (wydanie drugie, roku 1860, w  Żytomierzu). Biblijoteka w a rszaw ska  
ogłosiła w  r. 1863, w  tomie I, rozprawę p. n. Charakter sz tu k i u pierwotnych  
chrześcijan. Kapliński znany jest z wystaw warszawskiej, krakowskej i pa-  
ryzkiej, jak np. Obrona Częstochowy, portret Boydana Zateskieyo  i inne. E.

Kaplirzowie ze Snlewic, ród szlachecki (rycerski)  czeski, później 
w  części haronowski i hrabiowski, jeden z najstarożytniejszych i najzamożniej
szych, którego liczni członkowie, jako należący do stronnictwa narodowego, 
podczas wojn4 trzydziestoletniej praw ie wszyscy opuścili ojczyznę, i dlatego 
tylko o kilku Kaplirzach znajduje się je szcze wzmianka w  końcu XVII wieku, 
a  mianowicie o Kasprze Sydonijuszu (Zdcńku),  hr. Kaplirzu ze Sulewie, feld
marszałku i prezydencie rady wojennej, ostatnim potomku tego rodu w Cze
chach, zmarłym bezdzietnie 1683 roku, który jako prezydent rady wojen
nej miał główny udział i wpływ w  działaniach około obrony Wiednia w ro
ku 1683 przez Jana III Sobieskiego, króla polskiego, a które to zasługi hi
storycy niemieccy przemilczając, tym szczodrzej przypisują je  Stnhrem- 
bergowi. Późniejsi Kaplirzowie pochodzą od jednego z IIrzaniów z I la ra -  
sowrn, którzy odziedziczywszy po śmierci powyższego maiętność M ile-  
szów, pisali się tem nazwiskiem. Pierwotnym herbem tego rodu było 
skrzydło podzielone na kwadraty (czyli kostkowane), a siedzibą Sulewice, 
niedaleko Lowoszyc. Jeden z Kaplirzów, imieniem Kunaf, już w  r. 1387 
do 1391 był pisarzem najwyższym królestwa czeskiego, a przedtem od 1386 
do 1388 najwyższym lnincmistrzem. Kasper Kaplirz, jeden ze znakomitszych 
i najczynniejszych członków stronnictwa narodowego, skazany został na śmierć 
i dnia 21 Czerwca 1621 r., w  wieku lat 80, ścięty z  wieloma innymi na rynku 
Starego Miasta w Pradze. Paweł zaś Kaplirz, którego majątek skonfiskowany 
i Sezimowi (Zosimusowi) z W rtby  sprzedany, walcząc w wojsku elektora sa
skiego, które zajęło Pragę w r. 1631, był świadkiem zdjęcia głowy swego przy
jaciela Kaspra Kaplirza i innych z w ieży miejskiej, gdzie do tego czasu były 
wystawione i pochowrane w  grobie kościoła P. Maryi na Tynie. A d  N.

Kapłan, ob. K apłaństw o.
K a p ła n i  U pogańskiej Litwy, dzielili się na różne stopnie, których zatwier

dzał Krewe, czyli najwyższy kapłan. Na tę dostojność obierali ludzi zna
nych z cnoty, w sędziwym wieku, których życie daawało wymowne świade
ctwo prawości. Każdy kapłan i kapłanka musieli być w  stanie bezżennym, 
nieposzlakowanej czystości w  obyczajach. Przestępca kapłan lub kapłanka, 
ulegali karze spalenia żywcem. Na dostojność krewów i krewulów, wybiera
no z obywateli lub znakom:tszych ofiarników, znanych z nienagannego życi- 
Źródłem ich dochodu były dary pobożnych i ofiary z  łupów wojennych, lub 
ofiary od książąt, i panów przynoszone. N ajwyższym dostojnikiem religijnym, 
głową pogańskich kapłanów był Krewe-Krewejio. Za czasów Dusburga, 
w  dawnych Prusach bałwochwalczych w  Nadrawskiej prowincyi, w  miejsca
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zwanym Romnowe, przemieszkiwał Krewe. W ładza jego rozpościerała się 
nietylko nad Prusami lecz i nad Litwinami i dalszemi ludami liwońskiemi. 
Taką była jego powaga, że nietylko sam, albo kto z jego pokrewnych, lecz 
poseł z laską jego czyli ze znakiem od niego danym, bezpiecznie mógł prze
bywać kraje najodleglejsze pomiędzy temi ludami, odbierając wszędzie od kró
lów i ludu wielkie uszanowanie. (Ob. K rew e- Krewejto, K rew e-K rew ule).

Kapłaństwo. Jest to sakrament Kościoła, mocą którego ten komu go bi
skup udzielił, otrzymuje władzę do sprawowania obowiązków duchownych. 
Łacińskie tego sakramentu nazwisko Ordo, pochodzi ztąd, ze przyjmujący go, 
składają w  Kościele osobny stan, kiąssę zupełnie różną od stanu osób świec
kich czyli wiernych pospolitych. Że Kapłaństwo je s t  sakramentem Nowego 
Zakonu, jest to dogmat wiary katolickiej, w  następnych słowach określony 
przez sobór trydencki: „Ktokolwiekby twierdził, źe Kapłaństwo czyli poświę
cenie na kapłaństwo, nie jest prawdziwym i istotnym sakramentem, ustanowio
nym przez Pana naszego Jezusa  Chrystusa, lub że jest  wynalazkiem ludzkim, 
wymyślonym przez ludzi nieświadomych rzeczy duchownych, lub że jest to 
tylko pewna forma i sposób wybierania ministrów słowa Hożego i sakramen
tów, niech będzie wyklęty” (Conc. Trid. se s s .'X X III , cap. 3). Pismo święte, 
według uwagi tegoż samego soboru, stanowczo mowi o tern. Jezus Chrystus, 
ustanowiwszy sakrament Ciała i Krwi Pańskiej czyli Kucharystyi, rozkazał 
apostołom swoim i ich następcom w  świętem powołaniu, czynić to przez w szy
stkie wieki, co on sam uczynił, to jest przemieniać chleb w Ciało jego, a wino 
w  jego Krew  (Łuk . 22, 19 ). Udzielając im władzę odpuszczania grzechów, 
rzekł: „Weżmijcic Ducha świętego, których odpościcie grzechy, są im odpusz
czone” (Ja n , 20, 22). W  szóstym rozdziale D ziejów Apostolskich  powie
dziano, że siedmiu uczniów, przeznaczonych do dyjakonatu, postanowiono przed 
oczyma apostołów, a ci „modliwszy się włożyli na nie ręee‘f. Święty Paweł 
upomina swojego ucznia Tymoteusza (L is i I; 4 , 1 4 ), aby nie zaniedbywał ła
ski. która jest w nim, dana mu z kładzeniem rąk Kapłaństwa, i aby wzniecał 
coraz więcej ogień tej łaski w  sobie. Z tych rozmaitych textów Pisma świę
tego wynika, że Kapłaństwo jest to obrząd zewnętrzny, pod zmysły podpadają
cy, ustanowiony stale i niezmiennie przez Jezusa Chrystusa, dla poświęcenia 
jego ministrów, nadawania im władzy do sprawowania obowiązków ducho
wnych i udzielania im łask potrzebnych do wypełniania godnie tychże obo
wiązków. Znajdują się przeto w Kapłaństwie wszystkie warunki, stanowiące 
sakrament, znak widomy i pod zmysły podpadający, moc udzielania łaski i usta
nowienie przez Jezusa Chrystusa, Kapłaństwm zatem jest sakramentem. Ten 
sakrament sprawia dwa główne skutki w  tych, którzy go otrzymują. P ie rw 
szym jest łaska, nie tak nazwana łaska p ierw sza, która z grzesznika czyni 
sprawiedliwego; ale łaska druga, która czyni jeszcze sprawiedliwszym i mil
szym Bogu tego, kto jest poświęcony, i podaje mu środki do wypełniania go
dnie i pobożnie obowiązków świętych. Drugim skutkiem sakramentu Kapłań
stwa 'est nadanie duszy charakteru albo znaku niezmazalnego, podobnie jak 
Chrzest i Bierzmowanie, charakteru, który nietylko odióżnia poświęconego od 
świeckich, ale nadaje mu także władzę duchowną do wykonywania w  Kościele 
pewnych obowiązków świętych, które z tego z powodu nazywają się kościel- 
nemi. Sobór trydencki stanowi: „Ktohykolwiek twierdził, że Duch święty nie 
udziela się przez poświęcenie na Kapłaństwo, lub że przez to poświęcenie nie 
nadaje się charakter, lub, że kto raz poświęcony został na kapłana, wrrócić mo
że znowu do stanu świeckiego- niech będzie w'yklęty” ( S ess. 23 , can. 4 ) .
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■Główne powinności kapłańskie są: 1 )  Odmawiać Mszę świętą, to jest czynie 
ofiarę Ciała i Krwi Jezusa Chrystusa, według słów jego: „Czyńcie to na pa
miątkę moją” ( Ł u k  22, 19~). 2 )  Pracować nad zbawieniem dusz i prowadzić
one do nieba, ucząc je  prawd reiigii, rozwijając przed niemi prawidła i za3ady 
Ewangelii i udzielając im sakramenfa, które mają siłę dostarczania im w sze l
kiej pomocy, jakiej potrzebują, do wiernego zachowywania przykazań boskich. 
Chociaż jeden tylko jest  sakrament Kapłaństwa, Kościół atoli liczy siedm ro
zmaitych stopni duchownych, a mianowicie: Kapłaństwo, obejmujące tak ie  
biskupstwo, jako uzupełnienie kapłaństwa, dyjakonal i subdyjakonat, które na
zyw ają  się „stopniami albo święceniami większemi” oraz stopnie: akolity, 
exorcysty, lektora i ostyjaryjusza, które nazywają się , ,stopniami albo święce
niami mniejszemi.” O każdym z nich znajduje się wiadomość w niniejszera 
dziele pod właściwą nazwą. Dyjakon, przechodzący do stopnia Kapłaństwa, 
przybiera nazwisko kapłana, presbyter, od greckiego w yrazu presbiteros, 
co znaczy starszy. Tak ich nazywają, nietylko z powodu dojrzałości wieku, 
wymaganej przy otrzymaniu tego stopnia, lecz naclewszystko ze  w zględu na 
powagę obyczajów, naukę i roztropność, które mu są potrzebne. Tak jak i przy 
innych święceniach, dyjakoni mający być na Kapłaństwo święceni, gdy staną 
przed ołtarzem, biskup zapytuje, czy godni są kapłaństwa? Archidyjakon od
powiada, że godni są. W tedy biskup następnie przemaw ia: „Ponieważ, bra
cia mili, i tego kto trzyrna ster okrętu, i tych, co na nim płyną, bezpieczeństwo 
i obawa są wspólne, zarówno przeto w  tej wspólnej sprawie zdania ich zasię
gnąć należy; boć nie próżno Ojcowie postanowili, aby w  wybieraniu kapła
nów ludu się także radzono. Zycie kandydata wielotn czasem niewiadome, 
może bydż wiadome niektórym; i łatwiej poświęconemu posłuszeństwo się czy
ni, kiedy się zezwoliło na jego poświęcenie. W prawdzie, zdaje mi się, że 
tych dyjakonów mających być poświęconymi na Kapłaństwo, zachowanie było 
dobre, Bogu przyjemne i godne, ab> byli na ten stopień podniesieni; jednakże, 
aby nie zawiodło świadectwo jednego lub małej liczby, wypada o nie zapytać 
się wielu. Co więc o ich obyczajach, postępkach i zasłudze wiecie, ochotnie 
powiedzcie, i świadectwo czy godzi się być kapłanami, według ich zasługi, 
a nie z życzliwości, dajcie. Jeśliby więc kto miał co przeciwko nim, dla Bo
ga niech wystąpi i powie z  otwartością.” To wymówiwszy biskup za trzy 
muje się, a gdy nikt nie występuje, obraca mowę do kandydatów i wykłada im 
przyszłe ich obowiązki: „ W  obyczajach waszych, mówi, zachowywajcie 
się nieskażenie, wiodąc życie czyste i świętobliwe: naśladujcie, co sprawować 
będziecie. Tajemnicę Męki Pańskiej (ofiarę Mszy świętej) sprawiając, człon
ki wasze umartwiajcie od wryslępków i pożądliwości. Niech nauka w asza bę
dzie duchownem lekarstwem ludowi Bożemu. Niech woń życia waszego sta
nie się rozkoszą Kościoła Chrystusowego. Opowiadaniem i przykładem bu
dujcie ten dom, to jest czeladkę Bożą, abyśmy ani ja  za  wasze powięcenie, ani 
wy za  przyjęcie onego, potępieni nic zostali, ale nagrodę zasłużyli.” Nastę
puje litanija do Wszystkich Świętych, jeżeli nie poprzedziło święcenie su b -d y -  
jakonów i dyjakonów, bo wtenczas spoinie i nad kandydatami do Kapłaństwa 
odmawia się. Biskup polem poświęcając każdego z osobna na Kapłaństwo, za
czyna od wkładania rąk na głowę jego, co też po nim czynią wszyscy kapłani, 
obecni przy ceremonii. Następnie wkłada mu na ramiona stułę, i spuszcza ją  
na piersi, w kształcie krzyża, aby go nauczyć, że odbiera z  nieba moc do 
dźwigania krzyża Jezusa  Chrystusa i jarzma zakonu Boskiego, tudzież do na
uczania tego zakonu, nietylko mową, ale własnym przykładem życia świętego
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i czystego. W kłada nań potem ornat w  tyle zwinięty, mówiąc: „ W e ź  szatę 
kapłańską, która oznacza miłość. Pan Bóg jest Wszechmogący, pomnoży on 
ją  w  tobie i uczynki twoje doskonałością ozdobi.” Po skończeniu tego obrzę
du, namaszcza mu ręce olejem świętym; podaje mu kielich z  winem i patenę, 
na której znajduje się hoslyja, mówiąc: „W eź  władzę czynienia Bogu ofiary 
i odprawiania Mszy, tak za żywych, jak umarłych.” Nowi k a p ł a n ó w  dniu 
swojego poświęcenia, odprawiają Mszę razem z biskupem i biorą udział w  kon- 
sekracyi. W szyscy  wymawiają słowa konsekracyi jednocześnie z biskupem, 
starając się nie wyprzedzać stów jego, jako głównego konsekratora. W sze 
lako gdyby skończyli je  nieco wcześniej lub nieco później od biskupa, będzie 
atoli jedyna tylko konsekraoyja, poniewraż w szyscy  mieli zamiar spólncj z bi
skupem konsekracyi, a zatem, moralnie mówiąc, stanowią z nim jedne i toż sa
mą czynność. Przed kommuniją udziola im biskup pocałowanie pokoju. Po 
kommunii biskupa, kommunikują z rąk .lego, lecz pod jedną postacią. W  miej
scu drugiej, wino im się w  kielichu podaje. Po kommunii czynią wyznanie 
wiary,'odmawiając'skład apostolski; poczem klękają, a biskup kładąc na głowę 
każdego, z osobna ręce, mówi: '/.Weź Ducha świętego, którym odpuścisz g rze 
chy, są im odpuszczone, a którym zatrzymasz,’są).‘zatrzymane^i> Odwija ornat, 
na znak odebranej już  w  zupełności* mocy kapłańskiej. Jeżeli poświęca bi
skup własny, pyta każdeg’o z wyświęconych, czyli jemu i następcom obiecuje 
uszanowanie i posłuszeństwo? Także biskup obcy wymaga tejże obietnicy, 
lecz nie wzgledem stebie, ale względem biskupa, któremu wyświęceni podle
gają; od zakonnych zaś kapłanów nie wymaga się tej obietnicy wzgledem bi
skupa, lecz względem przełożonego zakonu. Nareszcie upomniawszy bi
skup wyświęconych kapłanów, aby się należycie przysposobili do odprawiania 
Mszy świętej daje im błogosławieństwo. W raca i kończy Mszę, a przed osta
tnią Kwangeliją upomina ich, aby pamiętali, jaką godność-i  ciężar przyjęli. 
„Usiłujcież, mówi, święte i pobożne życie prowadzić i Bogu się podobać.’’ 
Biskupstwo jest szczytem i uzupełnieniem Kapłaństwa, a którzy dostąpili tej 
godności, są, z prawa boskiego wyższymi od kapłanów; do nich należy poświę
cenie kapłanów swojej dyjecezyi; mają zwierzchność czyli juryzdykcyję nad 
nimi; a ci, według obietnicy uczynionej w  dzień swego poświęcenia, powinni 
ich szanowni-', być im posłusznymi, przyjmować z uszanowaniem wszystko co 
pochodzi od nich, jako to: listy pasterskie, rozporządzenia i t. d. (ob. Bistmp'). 
Maieryja sakramentu Kapłaństwa zależy na wkładaniu rąk, a forma na słowach 
tov\ arzyszących wkładaniu. Sakrament Kapłaństwa, podobnież jak wszystkie 
inne, może być udzielany tylko chrześcijanom; ważnie go zatem przyjmo- 
w a mogą tylko ci, którzy są ochrzczeni; aby zaś przyjąć godziwie, stan łaski 
je s t  koniecznie potrzebnym. Poświęcani na kapłanów mieć powinni dwudzie
sty piąty rok zaczęty wieku. Nadto, nikt godziwie poświęconym być nie 
może przez kogo innego, tylko przez własnego biskupa, to jest biskupa 
dyjecezyi, gdzie się on urodził, chybaby otrzymał od mego pozwolenie 
na wyświęcenie się gdzieindziej: to pozwolenie nazywa się:■ dtm issoriiim . 
Sami tylko biskupi mają władzę udzielania sakramentu Kapłaństwa,, czy
li sami tylko są ministrami tego sakramentu. O prawdzie tej określonej 
przez sobór trydencki, przekonywa także powaga ksiąg świętych, gdzie 
nie ma żadnego poświęcenia, któreby nie było dokonanera przez apostołów, 
których następcami ,są biskupi, oraz świadectwo podania ezyli tradycyi, która 
zawsze potępiała poświęcania na Kapłaństwo, dokonane przez zwyczajnych 
kanłanów. Wszelako prosty kapłan może być upoważnionym przez papieża

E K C r K L o r i S D Y J A  T O l I  XIVr. ®
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do udzielania tonsury i święceń mniejszych, nawet Sub-dyjakonatu, ale nie D y -  
jakonatu i Kapłaństwa. Biskup, chociażby był stanowczo wyklętym, ważnie 
udziela sakrament Kapłaństwa, byleby zachował materyję i formę; oto przy
czyny, dla której sobory zabraniają ponawiać święceń, dokonanych przez he
retyków, odszczepieńców i t. d. Co się tyczy święceń anglikańskich, jakie 
wykonywają się od czasów Edw arda VI, te uwalane są za  żadne, ponieważ 
forma ich zupełnie jest nieważną, a modlitwa odmawiana nad poświęcanym, 
pełna jest bezbożności i bluźnierstwa. Dla tego kapłani i biskupi anglikań
scy, nawróciwszy się na wiarę katolicką, poświęcani są na nowo. Kapłani mo
g ą  być poświęcani tylko w  Sobotę czworakich Suchedni ( (Jualnor (em pora ), 
w  Sobotę przed Niedzielą Kwietnią i w Wielką Sobotę. Oprócz tych sześciu 
dni, nie może się odbywać ich poświęcenie inaczej, jak za dyspensą papieża. 
W  czasie poświęceń wierni powinni modlić się gorąco do Pana Boga i błagać 
go, aby ożywił duchem swoim poświęcanych, i by byli ministrami według* 
serca  jego, pasterzami, którzy budują owczarnie i prowadzą,ją nieustannie dro
gą  wiodącą do nieba. Niewiasty są bezwarunkowo niezdolno do przyjmo
wania święceń duchownych: taka jest niezmienna nauka Kościoła, który, zaraz 
w  pierwszych wiekach, potępił Kollyrydyjanów' i Gnostyków, za  poświęcanie 
niewiast na stopnie duchowne. „Poświęcenie sakramentalne udziela króle
wskiego Kapłaństwa, lej władzy boskiej, największej ze  wszystkich władz na 
ziemi. Kto więc je  ma przyjąć, jego charakter powinien rzeczywiście być 
godnym i zdolnym do przyjęcia go. Kto zaś powołany jest do rozkazywania, 
sam powinien być niepodległym i wolnym; kto zaciągnąć się ma do boskiego 
zastępu Kapłaństwa, nie może jednocześnie być zatrzymywanym pod rozkaza
mi innego pana. Powinien przeto być wyzw olonym z niewoli grzechu pier
worodnego i wolnym od wszelkiej zależności, według praw natury. Istnieje 
zaś boskie prawo natury, które poddało niewiastę pod moc mężczyzny. Nie 
dusyć przeto być członkiem rodu ludzkiego, aby być zdolnym do przyjęcia sto
pni duchownych; naprzód, zdolni są do tego ci t) Iko, którzy odrodzeni zostali 
przez Chrzest święty; a pomiędzy nimi, tylko mężczyźni. Jeżeli, w  pierwo
tnym Kościele, wkładano ręce na niewiasty, które brały nazwanie dyjakoness- 
obrzęd ten nie był sakramentalnym, nie miał żadnego związku ze św  iętą olia- 
rą, do której sakrament Kapłaństwa z natury swojej odnosi się. Główną czyn
nością dyjakoness było posługiwanie niewiastom, przy ich Chrzcie śwlęiym.

L . R .
K a p łó n ,  k a p łu n ,  kogut wymniszony, to jest taki, któremu wyrzynają się 

członki rodzajne, aby się utuczył, a mięso nabrało lep żego smaku. Siennik, 
z czasów króla AIexandra Jagielłończ) ka pisze: „Gdy kogut po trzech leciech 
bywa okaploniony, albo oprawiony, a po okapłonieniu przez siedm lał żyje, te
dy w  nim się rodzi kapłoni kamień.” Kamienia tego do czarów poszukiwano 
troskliwie i przypisywano mu moc i potęgę szczególną. W  dawnej armii pol- 
lskiej do 1831 r. kapłunem zwali wiarusy zupę żołnierską, która się przypra
wiała z roztartego czosnku, chleba razowego czyli brykały i wody wrzącej 
z  solą. K . W l. W .

Kapnicy, falc zwano bractwa pobożne, w  szarych lub kolorowych kapach, 
z zakrytemi głowami, które w czasie obchodu wielkopiątkowego, na pamiątkę 
pięciu ran Jezusa Chrystusa, biczowali się do krwi dyscyplinami rzemiennemi 
przez całe miserere, w  pięciu kościołach lub pięć razy w  jednym. Każda gro
mada kapników miała swego przywódzcę czyli marszałka, który dawał jej 
znak, kiedy krzyżem leżeć, smagać się, krzyż całować i dalszą proeessyję r o z -
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począć miała. Wszystkie kościoły tak po większych miastach polskich jak 
miasteczkach w dzień (en napełniali kapnicy: W  czasach panowania Stani
sława Augusta, zniesiono te bractwa fanatyczne. K . W ł. W.

Eapnist (Bazyli), brygadyjer wojsk rossyjskich, pochodził z rodu hrabiów 
weneckich Kapnissi, dotąd jeszcze  istniejącego na wyspie Zante i pokrewne
go hrabiów Gapo dTstria i Mozcnigo. W szed ł do służby rossyjskiej r. 1711. 
Podczas przejazdu przez miasto Izium, zabrał znajomość z bogatym i bezdzie
tnym setnikiem iziumsł iin Pawlukiem, który tak go pokochał, że przyjął za sy
na i ożenił z  córką zamożnego kupca greckiego Sogdena, a ten zięciowi cały 
swój majątek zapisał. Handel z nadbrzeżnemi posiadłościami tureckiemi, po
większył jeszcze bardziej dostatek Kapnista. Tym czasem władjsca kałmucki 
Domluk-Ombo, wraz z Nogajcami i Tatąrami, pustoszył Zaporoże. Znporożcy 
więc udali się z prośbą o pomoc do Paw luka setnika iziumskiego; Kapnist zebra
wszy kozaków', dognał Dondnka w stopach, poraził go na głowę i z mnóstwem 
jcjjców i bogatemi łupy wrócił do Iziumu i mianowany był za to setnikiem. Brał 
udział następnie w  wyprawach hr. Miinicha przeczy Turkom (1736),  po ukoń
czeniu których, awansował na pułkownika mirgorodzkiego. Podług świade
ctwa Mansteina: „pułkownik Kapnist, dowodząc kozakami, ,w; liczbie 7,000, 
jjrzeszkadzał połączonej armii tnrecko-fatarskiej otoczyć wojsko rossyjskie, 
stojące obozem pod Oczakowem, r. 1737. Dowóilzcą rossyjskim liył wtenczas 
Sto/tełn.” Gdy na mocy pokoju belgradzkiego, Zaporoże ze  wszystkiemi jego 
posiadłościami, to jest praw ie cuily dzisiejszy kraj Noworossyjski przyłączony 
był do Rossyi, nateueza.s Kapnist, z polecenia rządu (1743) załóż) ł trzy pier
wsze miasteczka nad polską granica: 1 )  przy ujpuiu rzeki Taśminy do Dniepru, 
nazwane szańcem krylowskim; 2)  szaniec pierwoostrowski i 3 )  Archangieło- 
gorod albo szaniec archangielski. W  czasie wojny siedmioletniej, w  bitwie przy 
wsi Gross-Egernsdorf, dnia 19 Sierpnia 1757 r., Kapnist-, dowodząc pułkami 
słobodzkiemi, zabity został. J. Sa...

Eapnist (Bazyli), dramaturg rossyjski, s) n pułkownika kozaków małorus- 
kich, urodzony r. 1756. Przeniósłszy się do Petersburga W Jatach młodzień
czych, zabrał znajomość z ówczesnymi poetami Dierżawiuem i F o n -W iz y -  
uem, których naśladować usiłował w pierwszych swych utworach poetyckich. 
Największy rozgłos miała jego kemedyja: .labieda (Pieniactwo), przedstawio
na po raz pierwszy r. 1799. Polski przekład wyszedł w  Mińsku r. 1801, do
konany przez Michała Bończę Tomaszewskiego. W  komedyi (ej autor przed
stawił nadużycia w  adminislracyi rossyjskiej, szczególnie w  sądownictwie. 
Napisał prócz tego (ragedyję: A ntygonę  (r.  1815); przełożył z Moliera kome- 
dyję pod tytułem: Zgaparew  r. 1806. Z b itr  poezyj jego, ukazał się po raz pier
wszy r. 1796. Kapnist umarł r. 1823. J. Sa...

Kapodistrias (Jan Antoni, hrabia), od r. 1827— 1831 naczelnik rządu 
greckiego, urodzony w Kortu 1776, z rodziny dalwackicj, imię swoje od miasta 
Gapo dTstria pod Tryjustem wiodącej i już od XIII wieku na wyspach Jońskich 
słynnej. Przeznaczony wolą ojca do służby publicznej, udał się dla dalszego 
kształcenia do Włoch, gdzie, mianowicie w Padwie i Wenccyi, opęócz filozofii 
i starożytnych jezy tćw , szczogóhićm zamiłowaniem poświęcał sią nuoe medy
cyny. Upadek Wenccyi i wynikłe ztąd zmiany w położeniu wysp Jońskich, 
skłoniły Kapodistriaski, iż za powrotem do rodzinnego kraju w  r. 1798, oddał 
się zawodowi politycznemu. W  r. 1800 otrzymał polecenie urządzenia wysp 
Cefałonii, Itaki i Sania-Maura, nadto był członkiem rządu siedmiu zjedczonych 
wjtójł Jońskich. Od r. 1802— 1807 piastował urząd ministra spraw' w ewnę



20 Kapodistrias

trznych i wtedy uządzeniem szKÓł i padniesieuiem języka krajowego, znakomi
te położył zasługi1; następnie był ministrem spraw zagranicznych, marynarki 
i handlu, a od r. 1806 wywierał znaczny wpływ na wojskowość. W  r. 1807 
opuściwszy służbę publiczną, żył w  zaciszu domowem, wr dobrach swoich 
w  Korfu aż do roku 1809, wr którym pokładając na Rossyi nadzieje polepszenia 
bytu wysp Jońskich i przyszłości Greoyi, udał się do Petersburga i tu wrszedł 
do departamentu spraw' zagranicznych. W  r. 1811 został członkiem poselstwa 
rosyjskiego w  Wiedniu; w  1813 główno zarządzającym kancellaryją wojenną 
armii rosy jsk ie j ,  w  roku zaś 1813 czynny brał udział w układach wiedeńskich, 
paryzkich i w  sprawach szwajcarskich. W  r. 1813, z upoważnienia cesarza 
Alexandra, jako rosgyjski pełnomocnik podpisał drugi pokój paryzki. W  r. 
1816 został ministrem spraw'zagranicznych. W  1819 Kapodistrias odwiedził 
wyspę Korfu i tu bezimiennie wydał pismo, wskazujące środki polepszenia losu 
Greoyi. W  piśmie, tern uwzględniając cele lleleryi (oh.), okazał się przeci
wnym wszelkiemu zbrojnemu powstaniu. Z tego też wschodząc stanowiska, 
uchylił się od przewódzlwra4Urekom do którego z wyboru przez Heteryję byl na
znaczonym. Kiedy jednak wybuchło powstanie w Greeyi i llosgyja przeci
wna dążeniom jego okazała się, Kapoditsrias w' r. 1821 służbę opuściwszy, 
udał się do Szwajcaryi, zkąd najżarłiwiej sprawę ojczyzny popierał. Skierowa
niem całej sw'ej baczności na moralne i duchowne odrodzenie Greoyi, wysokie 
dla niej położył zasługi. W  miesiącu Styczniu 1827 udał się z Genewy do 
Paryża, a tegoż roku w  Maju stany greckie obrały go swoim prezydentem. 
Poczyniwszy w  Londynie i Paryżu stosowane kroki, dla postawienia Grecyi 
w  odpowiedniem stanowisku u innych mocarstw', wsiadł na okręt i w d. 24 
Stycznia 1828 r. sfer rządu greckiego objąt (ob Gr^-.yjn). Kapodistrias ko
chał swój naród, był wiernym synem ojczyzny i biegłym dyplomatą; ale nie 
posiadał przymiotów' potrzebnych do pokierowania i utrzymania na wodzy łndn, 
pod długiem i bezprzykładnem niewolnictwem zdziczałego. Wprawdzie, całą 
usilnrec swoją zwracał on na uporządkowanie potarganych zewsząd stosunków 
krajowych, wszelako czynił to ze szkodą obywatelskich swobód, ulegając 
przytem w'pływrom zagranicznej polityki. I tern właśnie oburzył na siobie 
umysły greckich patryjotÓY^. Takie postępowanie, a w końcu prześladowanie 
powszechnie szanowanej i w  wojnie o niepodległość zasłużonej rodziny dowó- 
dcy Mainotów', Piotra Mauromichalis (ob), przyśpieszyło upadek Kapodistrias’a. 
Jakoż w dniu 9 Paźdz. 1831 r. w'ohodząc do kościoła ś. Spirydyjona w  \ a u -  
plii, obskoczony od Konstantego i Jerzego Mauromichalis, brata i syna Piotra, 
otrzymawszy jodnocześnie strzał i cios sztyletem, życie zakończył. Pogrzeb, 
jego z wielką uroczystoSćią odbył się w  d. 20 Października; w  miesiącu zaś 
Kwietniu r. 1832 brat jego, Augustyn Kapodistrias, przewiózł ciało na wyspę 
Korfu.—  Hapofiistrias (Viaro); najstarszy brat prezydenta, tło r. 1828 jako 
prawnik w'Korfu żyjący, został potem członkiem rady stanu (Pnnhellcmon) 
w  wydziale wojny i marynarki, a następnie gubernatorem zachodnich Spora 
dów: w  tem oslafniem atoli stanowisku, popełniwszy wiele błędów z braku od
powiednich znajomości, despotyczny przytćm w  ohejściu się z innymi, powsze
chną na siebie ściągnął nienawiść. Po rozwiązaniu owego panhclleuionu, został 
ministrem wojny i marynarki. Zupełna nieudolność w rzeczach admiuisfracyi 
i niełiberałne przez niego przedsiębrane środki, z każdym dniem zwiększały 
kn niefnn nienawiść, tem bardziej, gdy i piMzydent wpływom jego ulegał. 
Kiedy w' Styczniu 1831 r. Petros Mauromichalis oskarżony został o zbrodnię 
stanu, Kapodistrias zasiadł jako prezes w kbmfesyi na ten cyl wyznaczonej.
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Następnie usunięty przez prezydenta, lubo za  późno, od wszelkiego udziału 
w sprawach państwa, osiadł w  zaciszu swojem na wyspie Korfu. —  Eapodi- 
StriaS (Augustyn), młodszy brat prezydenta, po ukończeniu nauk prawnych 
na wyspie Korfu, w  r. 1828 przybył do Grecyi, gdzie, pomimo braku odpowie
dniego uzdolnienia, mianowany został namiestnikiem wschodniej i zachodniej 
Grecyi. Niedołężny w  spełnianiu tak wysokiego urzędu, ściągnął na siebie 
zarzut rozrzutności i frymarczenia funduszami na utrzymanie wojsk p rze -  
znaczonemi. Po śmierci brata odgrywał przez czas krótki podrzędną rolę tym
czasowego prezydenta rządu. Ulegając nareszcie naciskowi partyt przeciwnej 
i samym ówczesnym okolicznościom, usunął się od spraw państwa w  dniu 10 
Kwietnia i 832 r. i resztę życia również na wyspie Korfu przepędził.

Eapodziób (Cercoftfis Lalh.), rodzaj ptaków z rzędu pływających, utwo
rzony dła jednego gatunku mieszkającego na pobrzcżach południowych Nowej 
llollandyi. Ptak ten podobny bardzo do gęsi, odznacza się pokryciem szczeki 
górnej woskówką, od czoła aż po koniec sięgającą i głębokićm wycięciem płetw'. 
Jest wielkości gęsi pasiewnicy, A nner segettim  Bcehst. Obyczaje nie są je
szcze dokładnie poznane; poniewa.. jednak zaczyna się pojawiać po ogrodach 
zoologicznych, jest nadzieja^ że w  krotce obszerniejsze o nim wiadomości po
siadać będziemy. W1 T.

Eapnomf-iuyja (z greckiego: kapnos, dym i manteia, wróżba), wróżbiar
stwo z dymu ofiar, który gdy był rzadki i prosto wznosił się do góry, dobrą był 
przepowiednią, gdy czarny i gęsty ,a  szeroko rozchodził się na dole,nieprzychyl
nym był znakiem. Wróżbiarstwo takie znane już było według Pisma Ś. dwom 
pierworodnym synom pierwszych naszych rodziców. Wróżono również z  dy
mu, jaki powstawał z ziarn jaśminu lub maku, rzuconych na żarzące węgle.

F. H , L.
Eapolna, wieś w królestwie Węgierskiem, w  komitacie Heweszskim, 

nad rzeką Tonią, na gościńcu z Pesztu do Jagru  idącym położona, pamiętna 
zaszłą tu bitwą, jedną z ważniejszych, d, 26 Lutego 1849 r., między wojskami 
austryjackiemi a węgierskiemi. Feldtnarszłek ks. W in dis eh grat z p0 długiej 
nieczynności stanąwszy główną kwaterą (25 Lutego) w miasteczku Gyongyós 
(U iendiesz), rozkazał hr. Szlikowi, który rozłożył się w Petrewaszarze, aby 
następnego dnia przez Verpeleth połączył się z  głównym korpusem, mając za
miar wszystkiemi silami uderzyć na W ęgrów. Korpusy W erbny  i Schw ar-  
zetiberga szły (26 t. m.) ku Kapołnie i Kałowi i o S idzinie  drugiej zetknęły 
się z wojskami węgierskiemi, kióryoh lewe skrzydło stało przed Kalem, a inne 
oddziały ciąguęły się aż do drogi, idącej z Diendieszu. Z  rozpoczęciem strza
łów armatnich hr. Werlma uderzył na nieprzyjaciela. W ęgry  usiłowali obejść 
lewe skrzydło austryjackie obsadziwszy lesiste wzgórze dwoma batalijonami; 
z miejscowości tej jednak, bardzo ważnej, wyparci zostali bagnetem. Jedno
cześnie generał Dębiński uderzył ze swą jazdą na środek Windiscligriitza, lecz 
przez ułanów pod Civalartcm i lekką konnicę Kressa odparty; W ęgrzy  zaczęli 
się cofać pod Kapolnę i Kai, a nadchodzący zmrok przerwał dalsze działanie. 
Szlik tymczasem przerzynał się przez wojska węgiei skie, dążąc na wyznaczo
ne sobie stano" hsko; doszedł do Verpe!eth, gdzie W ę g rzy  mężnie się bronili, 
ustąpili atoli w końftti pod naciskiem brygady Kriegerna. Dwa razy W ęgrzy  
uderzali na  Kapolnę, celem wj parcia nieprzyjaciela z tej pozycyi. Bitwa ta 
i jej następstwa stały się zachętą dla ministerstwa wiedeńskiego do rozpędze
nia sejmu kromierzyżikiego (Kremniet) i ogłoszenia ustawy z d. i  Marca
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1849 r.; wkrótce jednak szczęście wojenne obróciło się na korzyść oręża wę
gierskiego i ministerstwo po -iłowało swego pośpiechu. A d . N.

K a p  OF i S ra ,  techniczny wyraz inżynieryi wojskowej, który pisarze nasi woj
skowi, jak pułkownik Rouget, bardzo nieszczęśliwie przepołszczyć się starali 
na rowobron  albo kojec. Kaponierami zowią się w  ogóle bezpieczne od bomb 
schrony lub ganki po fortecach, stanowiące odrębne dzieła ku obronie rowu 
fortecznegą5* albo tez służące za bezpieczną tylko komunikacyję pomiędzy głó
wną twierdzą, a wysuniętemi naprzód dziełami. Kaponiery obronne bardzo się 
rozpowszechniły w  nowszych czasach i stanowią- w  najnowszych twierdzach, 
jak Paryż, Kobłeiicyja, Poznań, istotną część systemu forfyfikacyjnego. Bu,luja 
się one z cegły dla ręcznej broni, z klórych idzie strychnjący ogień na nieprzy
jaciela, któryby się pokusił o przechodzenie rowu. W L  li.

K a p o ta ,  surdul obszerny i wygodny, z potrzebami szmuklerskiemi, lub 
bez nich; zwierzchnie odzienie kładzione na drugie. —- Kapolka  na głowę, 
okrycie z atlasu lub aksamitu, w  kształcie kobiecego kapelusza. (Ob. Hwnel 
pikieta).

K a p o  WłaĆ, wyrażenie złoczyńców na Mazowszu, oznacza kraść. Zaś 
w  Krakowskićm i Lwowskiem oznacza: dennncyjować, zdradzać, oskarżać, 
donosić, /iląd sptyspby mówienia: A n d ru s  go pokapowal, złodziej go zdradził. 
Ł y s y  kapuje, księżyc świeci, to je s t  zdradza, bo jasnością nocy utrudnia kra
dzieże. Wysłowienia pospolicie używane. Kapować na grandę, wyraz zło
dziejski na Mazowszu używany, odpowiadający wyrażeniu fiancuzkich filutów: 
M archcr Pescarpe, oznacza: rabować, kradzież gwałtowna. E.

K a p o w id ła ,  wyraz używany, przez złoczyńców lwowskich, znaczy oczy.
Na oznaczenie oezu, mają ciż w yrazy : dziura  (na M azow szu),  lipo (w K ra-
kowskiem). E.

K a p p a d c c y j a ,  w starożytności jedna z najznaczniejszych krain zachodniej 
Azyi, po czgtjci dzisiejsza Karamanija, ■graniczyła na zachód z Lykaoniją, na 
południe z Cylicyją i Syryją, na wstćkód z Armeniją, na północ z Pontem, obej
mowała wtedy za czasów perskiego panowania wszystkie kraje między Rak
sem a Eufratem, zarazem i pobliski Pont^ł tak że pierwsza z tych rzek 
dzieliła j ą  od wielkiej Frygii i Pallagonii, druga zaś od Armenii i według św ia
dectwa Strabona dzieliła się u  tedy na dwie satrapije czyli namiestnictwa: pół
nocne i południowe, czyli na W ielką K appadncyję , późniejszą Kappadocyję 
właściwą i na M atą Kappadocyję, późniejszy Pont, leez tę różnicę nie za iH ze  
ściśle zachowywano. Satrapowie perscy w  Kappadooyi otrzymali później ty
tuł królów i różnocześnie rządzili zupełnie niezawiśle. Kiedy Xenofon przed
sięwziął swój sławny odwrót, jak się zdaje obie Kappadocyję zostawały pod 
władzą Mitrydasa, który wziął udział w  buncie młodszego Cyrusa, alo kraj 
swój utrzymał i po porażce Cyrusa znowu słał się zależnym od króla perskiego. 
W  skutek rozdziału, mieszkańcy części leżącej nad Pontem-Kuxinem otrzymali 
nazwę Leukosyrów, to jest białych'Syryjczyków, od jasnej barwy ciała, a mie
szkańcy. głębi kraju nazwani zostali Kappadooyjanami. Tylko ta ostatnia część 
za  czasów rzymskich obejmowała w łiśc iw ą Kappadocyję, którą Tyberyjusz 
17 r. po Chr. w  prowincyję zamienił i która pod późniejszymi cesarzami, pod 
względem rozległości, już rozszerzaną, już ścieśnianą byia. Klimat tamtejszy 
był ostry, ziemia bardzo nierówna i od natury mało uposażona, dla tego kraj 
sam mało dawał śladów uprawy i stepami swojemi zaledwie na pastwiska dla 
owiec służył. Zupełny prawie brak drzewa sprawiał,  że mieszkania były ni
skie i źle budowane, dla tego nawet sama stolica Mazaka, na górze Argaes, do
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obozu raczej, jak do miasta była podobna. Kappadocyjanie wprawdzie byli 
waleczni, lecz pod względem wierności pozostawali w tyle.

Kappeiler (Józef  Antoni), malarz i rytownik, urodzony w  Imst, w  Tyrolu, 
1760 r., zmarł w  1806. W  r. 1782 udał się do Wiednia na aKademije lekar
ską, w której się odznaczył jako uczeń najzdolniejszy. Obok malowania olej
nego, ćwiczył się w malarstwie miniaturowem i rytowuiictwie. w  których w y 
soko postąpił. W  r. 1787 powołany na dwór książąt Jabłonowskich do W a r 
szawy, wykonał wdele portretów olejnych i miniaturowych. W  r. 1791 wziął 
s>ę do broni i jako prosty żołnierz (rudy całego oblężenia W a rsza w y  przetrwał. 
Szczególną miał cześć dla Kościuszki, którego portret malowmł i sztychował. 
Po upadku powstania, wrócił na dwór książąt Jabłonowskich. Zatęschniony 
do swej ojczyzny, pprzucił korzystne widoki w  W arszawie i wrócił do Tyrolu.

Eapper (#ygfryd),  doktor medycyny, poeta i pisarz niemiecki i czeski. 
Pierwotnie, około r. 1840 czy wcześniej dał się poznać na polu auforskiein, 
ndatnemi swemi utworami w  języku niemieckim, a zaprzyjaźniwszy się w  Pra
dze z Wacławem Nebeskim, zaczął brać za treść do swoich prac literackich 
przedmioty czeskie i inne słowiańskie. Po rewolucyi marcowej 1848 r., napi
sał w Wiedniu pieśń 'Aur Feyer der 4 Tai/e im  Marz- 4 8 4 S , do której Henryk 
Litol/T ułożył muzykę, a wkrótce przystąpił do związku czesko-morawsko- 
szląskiego, przez co stanął w  szeregach stronnictwa słowiańskiego przeciwko 
parfyi niemieckiej. W r. 1848 wybrany w  Wiedniu na zgromadzeniu literatów, 
wraz z dr. Jonakiem i Doleżalkiem, na posła do Pragi. W idząc nieprzemożony 
upór stronnictwa niemieckiego, zniechęcony, porzuci! życie publiczne i udał się 
w podróż w  okolice Dolnego Dunaju (1850  r .) ,  celem poszukiwania oryginal
nych dokumentów do napisania dzieła o powstaniu Serbów przeciwko Madzia
rom w  r. 1848 i 1849. Z  podróży tej nadsyłał ciekawe listy, drukowane 
w odcinku gazety honslilu tinnelles-B la lt z  r. 1850. Za poemat Der Serben  
Car (Lazar) otrzymał w r. 1851 medal, udzielany za  nauki i umiejętności. 
W  języku czeskim wydał zbiór swych poezyj pod ty t.: L is /y  czeskie (P raga ,  
1846 r.), w swym rodzaju jedyny w poezyi cąeskiej, zawiera bowiem żale nad 
upadkiem i smutnym losem ludu izraelskiego, oraz szlachetne pragnienia, z je
dnoczenia (ego ludu z jego ziomkami, za pośrednictwem mitości ku nowej oj
czyźnie. Jedność milo ści, przyznawanie się myślą i czynem do naródu cze
skiego, ogłasza poeta za nowy cel starozakonnym Czechom, zwiastując im no
we ztąd nadzieje i lepszą przyszłość. Występuje tu poeta jako nowy prorok 
izraelski. Kapper będąc wiernym w yznawcą mozaizmu, niemniej wiernym 
głosi sic synem ziemi czeskiej i w zy  wa wszystkich bez różnicy wyznań, do 
sprzymierzenia si«ę braterskiego dla jej uszczęśliwienia. Najprzód poeta uty
skuje nad poniżeniem swoich wspćnvyznawcówr, w  poemacie B en-on i (Syn ża
lu), dalej opiewa miłość swoją do ojczyzny, ale ta odwraca się od niego i po
gardza jego uczuciami, poeta się żali, lecz wrkrótce pociesza się nadzieją. 
Obok takich utworów znajdują się w  tym zbiorze i inne liryczne. Oprócz te
go zamieścił Kapper niektóre jeszcze swoje poczyjc w czasopiśmie K w iety  
z r. 1845. A d . X.

Kapral, z francuzkiego, tyle co podoficer. W  niektórych wojskach używa
ją  jeszcze tego dawnego miana, na oznaczenie lekkiej różnicy w  stopniu pod
oficerskim ; niższego podoficera zw ią kapralem, w yższego sierżantem, najwyż
szego feldfeblem, wachmistrzem, brygadyjerem. Tł7 B.

E a p r e o l a ,  taniec skoczny, który z Włoch był wzięty i za  czasów Zygmun
ta 111 upowszechniony w Polsce.
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Kapri, a starożytnych Caprea, jedna z n aj p o w a d n i e j sz y c h wysp morza To
skańskiego, którą na małej przestrzeni zdobią i urozmaicają piękności natury 
i sztuki, pełno zwalisk i dziejowo słynnych miejsc, leży przy wnijściu do z a 
toki Neapolitanskiej, naprzeciw przylądka Massa i Campanella. Ma ona po
wierzchni zaledwo 1 milę Q  i 4 ,000 mieszkańców. .Stronę wschodnią za j
muje Capri, większa ale biedniejsza część wyspy, stronę zachodnią A nacapri, 
mniejsza choć nader żyzna. Wspaniały widok przedstawia miasteczko Capri, 
między dwiema wysokiemi skałami, obwarowane murami, wieżami i mostami 
zwodzonemi, siedziba biskupa. Do miasteczka Anacapri, kasztelem i basztą od 
czasów Fryderyka I  opatrzonego, dochodzi a raczej wspina się po ścieżce 
o 536 stopniąch, wykutych w skale. Miasto Capri przy jedynej przystani mor
skiej wyspy, przedstawiało za  czasów Augusta i Tyheryiusza siedlisko pra
wdziwie rozkoszne. Dotąd jeszcze  widzieć można zwaliska forum, termów 
(łaźni) i owych 12 pałaców wystawionych na cześć 12 głównych bożyszcz 
przez Tyberyjusza,, który tu przez 11 lat ostatnich życia pędził w zbytkowej, 
zwierzęcej niemal rozkoszy. Dziś mieszkają w' nich ubodzy rybacy, szypro
wie, majtkowie, przewoźnicy i rzemieślnicy, w Anacapri zaś ludzie zajmujący 
się uprawą wina i oliwek, którzy pozasadzali drzewa wszędzie, gdzie się tyl
ko przyjąć chciały, sprowadzając na ten cel nawet z wielkim trudem ziemię 
z pobliskiego lądu stałego, którą w  terassy poukładali. W  Anacapri rodzi się 
wyborne wino białe i czerwone, wolne od zwykłego neapolitańskim winom 
siarczanego zatrącania i niemniej piękna oliwa. Nadto, przeciągające tędy wio
sną i jesienią (przy przelocie do Afryki i z powrotem) przepiórki, chwytane 
krociami w  wielkie sieci, stanowią główny biskupa tutejszego przysmaczek. 
Łakocie te idą i na stoły magnatów neapolitańskieh. Zj najwyższego wyspy 
szczytu, Monte Salara, roztacza się jeden z najobszerniejszych widoków we 
Włoszech, jednym rzutem oka obejmujący zatoki Gacty, Neapolu i Salemu, 
po za któremi piętrzą się wystające coraz wyżej Abruzzy. P rzy  wybrzeżu za 
chodnim, cwie mili od miasta, leży wnijście do Błękitnej grotty (oh.). N ow - 
szemi czasy wyspa ta stała się znow dziejowo pamięmą napadem Francuzów, 
w Październiku 1807 r., pod wodzą generała f.amaniuc,którzy zajęli część z a 
chodnią i zmusili po 16-tu dniach Anglików, pod wodzą Hudson Ł ow ego  za j
mujących wybrzeże wschodnie, do kapitulacyi.

Kaprifolium, Ob. W iniokrzew,
Kaprotyńska Jimona. Był to przydomek (ej bogini, nadany także i no

nom  (ob.) lipcowym z następującego powodu: po wtargnięciu Gallów', kilka 
Jłzymowi sąsiednich narodów' skojarzyło się przeciw' niemu pod wodzą Lueiu- 
sa, dyktatora Fidenatów. Ten zaw ezwał Rzymian do dostarczenia mu pe
wnej liczby kobiet i dziewcząt na potrzebę jego Kołdactwa. Udano że się czy
ni zadosyć napastniczemu jego żądaniu i wyprawiono doń niewolnice poprze
bierane w szaty i stroje swych pań. Lueius natychmiast oddał je  na pastwę 
hrutalstwa żołnierzy; ale one same wierne przyjętej na siebie roli, korzystając 
Z chwili, gdy ci ludzie snem, z nadużyć jakich się dopuszczali, zmorzeni spo
czywali, dały znak umowiony z wierzchołóu drzew figowSBdi {('apri/icus). 
W net też Rzymianie wpadli między roty nieprzyjacielskie i srogą wśród beze- 
cników rozpoczęli rzeź. Niewolnice wynagrodzone zostały wudnośeią i usta
nowiły na pamiątkę tego zdarzenia uroczystość na cześć Juuony, którą od dzi
kiej figi kaprotyńską zwaao. To się działo w dzień nonów lipcowych, zkąd 
powstała nazwa: nonae caprolinae,

E a p r y S k a c y j a ,  jest to pewna czynność ogrodnicza, przez przemyślnych
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ogrodnikó / Grecyi i Azyi Mniejszej z owocami ligi (ob.) odbywana, a to w  
celu prędszego, ich dojrzenia i nabrania większej słodyczy. Ponieważ wiado
mo, se jakiekolwiek zadrażnienie owocu na drzewie, bądź przyrodzone przez 
zakłucie od owadów w zamiarze złozenia weń swych jaj, bądź też sztuczne 
ukłucie narzędziem kończysfem, sprawia silniejszy napływ soków do tegoż 
owocu, a tćm samem prędsze jego dojrzenie i nabranie słodyczy, czego dowo
dzą robaczywe nasze jabłka lub gruszki, to więc nadprowadziło sadowników na 
W schodzie namyśl sztucznego użycia owadów do kłócia owoców figowych. 
W  tym celu biorą oni z dzikich oka/ów gałęzie wraz z galasówką (ob .) figi 
(/'yn ip s  F icus Caricaf), lub innym jakim owadem z działu galasówek (C y -  
nipidae) i umieszczają na drzewcach w sadach hodowanych, a tym sposobem 
zmuszają samioe ciężarne do nakłówania owoców; gdyż dobrowolnie niezwy
kły nawiedzać drzew pielęgnowanych. I (o to czynność zowią kapryfikacyją, 
a jak wspomina jeden z podróżników angielskich, brak owadów tameczni mie
szkańcy zastępują nakłuwaniem zielonych owoców figowych igłą, lub dclika- 
tnem drewienkiem w oliwie umaczaiiein. F. Be.

Kaprys (z francuzkiego: caprice), nieuzasadnione zachcenie lub takb 
wstręt, zwany także fantazyją lub lantasty'c%nem usposobieniem. —  K a p r y s  
w  muzyce, ob. i.apriccin.

K a p s a ,  K a p ZU, worek, miosztk, z tureckiego: kapza, kapze, tyle ile się 
w ręku mieści; garść i to co obejmuje garść, garstkę czegoś. U nas w yraz  ten 
miat podwójne znaczenie, to jest worka i okrywki, odziewku zw ierzchniego. 
Kapsaczew zwano rzemieślnika, który czy worki, czy kapy podobne robił. Kap- 
sonem mianujemy człowieka, kióry się opuścił, tak w  zaniedbanem ubraniu, 
jak w życiu /niedołężniał. Skapconieć, oznacza zupełny upadek tak moralnie 
jak i lnateryjaluie.

KapSUlM  (z  łacińskiego: caprula, torebka), torebki klejowe ( capsulae ge-  
latinotae, vexiculae glulinottae, colocyslide.i) ,  wymyślone pierwiastkowo przez 
Mothesa w Paryżu, są to torebki kulipłe lub jajow ate, z kleju, zamknięte przy
lepioną do nich pokrywką z tegoż samego ciała. Hywają one Krtfrełiiione roz -  
maitemi lekarstwami, nic wodnistemi. Znane są kapsułki z olejkiem żurawi - 
nowym (oleum rhicini), z  bel,samem kopaiwy, z tranem i inne. Dr. A . Prz.

Kaptur. 1) Kaptur, nakrycie głowy zakonnika, oznaczające odłączenie 
myśli od rzeezy  ziemskich i zajęcie się rzeczami niebieskiemi. Kaptury tak
że były częścią opończy i płaszczy m ęzkich , jak salop i odziewek niewie
ścich, 2) Kaptur albo czapka, okrycie rzemienne na głowę ptaka drapieżne
go, umywanego do łowów’, np. okapturzyć sokoła. 3 )  Dach nad komorą przy 
piecu, sądzonym, z sukna lub płótna grubego, w  kształcie piramidy sporzą
dzony.

Kaptur, Kapturowe sądy. Najwyższą sprawiedliwość w  Polsce w y 
mierzał król, błłio sądy w jego imieniu. Kiedy króla nie stawało, wstrzymy
wał się nagie wymiar sprawiedliwości. Naturalnie mogło być takie położe
nie rzeczy po wygaśnięciu na tronie polskim rodziny Piastów, bo przedtem 
syn po ojcu, brat po bracie zwykle obejmował władzę, gdy była narodowa d y -  
na-styja. Ludwik w ę g ie lk i  nastąpił bezpośrednio po Kazimierzu Wielkim, j a 
ko następca i nie było ani jednego dnia bezkrólewia. Po Ludwiku następuje 
pierwsze. Stany koronne ujrzawszy się w osieroceniu bez króla, zawierają 
pomiędzy sobą przymierze, to jest wzajemnie zobowiązują się przestrzegać 
bezpieczeństwa i praw w  czasie bezkrólewia. Naturalnie swawola mogła ko
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rzystać z nowego, chociaż czasowego położenia kraju; trzeba było jej tamę 
położyć i na to było przymierze stanów, w  którem ci i owi chcieli upatrywać 
zawiązki, początek późniejszych konfederacyj. Przymierze to ustanawiało 
nowe sądy podczas bezkrólewia i wszelkie wykroczenia przeciw spokojności 
obywateli karało. Z a  obiorem Jadwigi rozwiązało się czasowe przymierze; 
nie było go potrzeba, przeszło 60 lat, bo i Władysław Jagiełło i syn jego wstąpił na 
tron nie po bezkrólewiu, ale zaraz  obejmowali władzę. Po śmierci W arneń
czyka bywały już  bezkrólewia, ale oprocz pierwszego wszystkie krótkie i po
łożenie rzeczy  było takież jak za  Piastów; narodową dynastyję z Litwy uzna
wał koronny naród i niebezpieczeństwa żadnego nie było; sądy ty mczasowe 
mniej pokazyw ały się potrzebne. Zdaje się, że pierwszy Jakób Przyłuski,  za 
Zygmunta Augusta, zbieracz po Laskim pomników prawa narodowego,-.'nazwał 
te ^ądy bezkrólewia i to przymierze stanów po śmierci Ludwika króla: haph t-  
rtfn . Opisując dzieje z r. 1382, nazwał tak prywatnie, od siebie, nie urzędowo, 
na skraju księgi, obok prawa, które drukował. Trzeba było nazwać nowy stan 
rzeczy, żeby się nie powtarzać, żeby długiemi słowy go nie oznaczać i nasu
nął mu się wyraz kaptur  pod pióro. Oczywiście, musieli dawni Polacy na 
znak żałoby po śmierci króla stroęć. sio w jaki kaptur na wzór mnichów. Łaciń
ski wyraz citciiltus tlómaczy się przez kaptur. Może Przyłuski chciał tym 
wyrazem oznaczyć zgodność Rzeczypospolitej, że w szyscy w niej głowę na
krywali w  dniach żałoby jednym kapturem. Radź co bądź, wyraz się przyjął, 
bo w narodzie wolnym ma każdy- prawo głos swój podnieść i coś nazwać po 
swojemu, n naród cały bez narad i rozpraw przy-jmuje lo za pożyteczne, co 
zrozumiałe dla wszystkich. Tak i tutaj s je  stało. Kaptury rozwinęły- się pó
źniej, rozwinęły się. z natury rzeczy i już nie potrzebowały myśleć jak się ma
ją  nazywać, bo wyraz sam się znalazł. Jakoż teraz po śmierci Zygmunta Au
gusta konfoderuje się pierwsza szlachta krakowska w  stolicy swej w  Sobotę 
po sw. Rozeslańcach (w  Lipch 1572 r.) i stanowi, że ktoby- gwałty, napady, 
łupieztwa i drugie jakie swawole czy-nil, prawem się nie konfentowal, przeciw 
niemu wszyscy się wspólnie obrócą, żeby go skarać na osobie i majętności, 
a nie powinni się jedni na drugich oglądać', ale pierwsi lepsi, sl oro się dowie
dzą o swawoli, mają pod wiarą i poczciwością, licz fałszu i zdrady powstać; 
swawolnym ani radą, ani żadną przychylnością, clnyćhy też ' krwią i powino
wactwem złączeni byli, źyćzliwemi się nie pokażą. Ten związek swój szla
chta krakowska nazwala kapturem (V n l. lep. II, 839). Kaptur krakowski był 
więc sądem doraźnym, nie wyprowadzając śledztwa, sam czyn natychmiast 
sądzi! i nie wydając wyroku, wy-rok ów wy-konywał. Za przykładem kra
kowskiej szkfchty poszły inne województwa, ale nie wszystkie, bo rzecz no
wą była, nie upoważniało jej dotąd pisane prawo. Król Stefan na sejmie ko- 
ronacyi swojej potwierdzał sprawy- bezkrólewia, konfederacyje, prawne pn- 
stępk’ warunki wszystkich ziem i powiatów, zarówno i sądy, postanowione 
„dla porządku dobrego i zachowania pokoju pospolitego i sprawiedliwości czy
nienia.” Oznajmiał, że sądy te „wedle pozwolonej im na to mocy i władzy, 
we wszystkiem jako wreszcie są i obmawiają, skutek swój mieć i brac mają.” 
Widocznie, że już  wtenczas województwa wiązały się i w  sądy regularne, 
bo król dalej pozwala, owszem nakazuje starostom „i ich urzędom,’’ żeby w y 
roki, o tyle o ile przez te sądy już wydane były, przywodzili do skutku nie
wykonane. S tatowil tylko jeden wy-jątek dla kapturów ziemi Dobrzyńskiej, 
które przed Henrykiem dla nieporządku nie dochodziły i za „zezwoleniem’’ r y 
cerstwa, były zniesione. Drugi wyjątek byt dla postępków wszystkich W i -
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skiej ziemi, które król zniszczył dlatego, że tameczna szlachta źle sobie wyło
żyła warunek warszawski. Krzywdy i szkody w  czasie bezkrólewia kazał 
król wynagradzać sprawcom według win w  statucie opisanych, aby już  na po
tem „śmiałość do złego nie była nikomu zostawiona, ponieważ konfederacyje, 
mówił król dalej, do praw' i wolności pospolitych się schylają, aby się każdy 
wedle nich sprawował, a przeciw nim nie wykraczał” (V o l.le g . 11,5)24). 
W  tych wszystkich słowach konstytucyi leży nowe prawo kapturowe. Szla
chta wymogła na królu, , e jej sądy uznał i powagą majestatu uświęcił i odtąd 
już nie ze zwyczaju, nie z potrzeby zabezpieczenia się tylko od swawoli chwi
lowo, stają kaptury, ale na mocy prawa. Z potrzeby urządziły sądownictwro, 
teraz to sądowrnictwro staje się normalnem, na czas cały każdego bezkrólewia. 
Instylucyja więc swobodnie się rozwija, kiedy jej dano i z góry popęd. Po 
śmierci Stefana znowu Krakowianie, Sandomierzanie i Lublinianie, to jest oby
watele pierwotnej Małopolski stawią krok naprzód. Zjechali się. do Nowego 
Miasta Korczyna i postanowili konfederacyję, to jest po dawnemu przymierze 
„przychylają?! się do zwryczajówr chwalebnych przodków i do starych spisów 
i kapturów?’ Rzecz zupełnie now a zdaw'ała-się już  starą, a erudyci szlachec
c y  upatrzyli zjazdom swoim podobne w przeszłości. Krakowianom się wyda
ło np., że owa uchwata na sejmie w Korczynie z r. 1438, była takimże samym 
co i z r. 158fi kapturem. [Tchwała tam stanęła przeciw' Spylkowi z Mielsztyna, 
który prowadził wojno z kardynałem Zbigniewem. Powiedziano wr niej, że 
każdy za nieprzyjai iela ojczyzny poczytanym będzie, kto się prawrem pospo- 
litem nie konteufuje, a mocą krzyw dy swej dochodzi. Podobieństwo więc 
było jedynie w wypadkach, k óre wywoływały tam konstytucyję, tu kapturo
we prawo, ale nie było żadnego podobieństwa instytucyj. W  r. 1433 stawa
ło pojedyńcze prawo, po śmierci Zygmunta Augusta rozwijała sic całkiem no- 
w'a instytucyja, zastosowana do bezkrólewia, kiedy tam bezkrólewia nie byto. 
Daleko słuszniej odwoływała się r. 1386 szlaćhta małopolska do swojego kap
tura, spisanego zaraz po Śmierci Zygmunta Augusta. Rozbija jąc to, co w za 
rodzie było, szlachta pierwszy raz w'ybiera osoby, którym polecała spełnienie 
prawa kapturowego, to j jsUsndy i wrykonanie wyroków. Trzej wojewodowie 
z natury rzeczy stają na cżele kapturów każdy w  swojem województwie, tyl
ko w jeduem lubeiskićni przewidywano nieobecność wojewody i w zastępstwie 
jego wybrano kasztelana, wprawdzie rawskiego, ale Lublinianin rodem i ma
jątkiem. Dowiedziawszy się. o jakim nieporządku, gwałcie lub swawoli, mieli 
wojewodowie'ci praw’o zwoływać szlachtę arze z wici albo listy-, raz, najwię
cej dwa razy rozesłane. Toż wojewodowie mieli prawo zwoływać szlachtę 
przeciw’ bantom, lub przeciw nieprzyjacielowi postronnemu. W szystkie trzy 
województwa nawzajem sobie zaręczały opiekę, i pomoc wrazie potrzeby. Nie
obecni w kraju winni byli stanąć na drugie wici przez zastępców'. Pierwszy 
z wojewodów, krakowski, miał zaciągnąć 1,000 koni i 300 ludzi pieszych bez 
ubliżenia prawmm hetmana koronnego. Sebastyjan Lubomirski, żupnik kra
kowski, zdobył *ię w tenczas na prywatną ofiarę i sto konnych, sto pieszych lu
dzi o własnym koszcie zaciągnął pod regiment w'ojevvody, wymawiając sobie, 
że mu to przyszły król nagrodzi. Miał temi ludźmi opatrzyć wojewoda po
granicza węgierskie i szlą.skie. Tymezasowm podjął się utrzymywać ich 
z własnego skarbu, dest wiele innych w tej konfederacyi małopolskiej za rę-  

•»ęzeń, dotyczących się zamku krakowskiego, grodów i starostw, ksiąg ziem
skich, nawet wiary. „Postanawiamy sobie, mówili Małopolanie, pokoi i miłość 
braterską, aby wszelakie waśni, zamawiania, odpowiedzi, bunty miejsca nie
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miały a w szyscy w pokoju Pana Boga chwalili”  (V o l. ley. II, 1U46— 1052). 
h  tego wszystkiego widać, ze ten kaptur był więcej konfederncyją zbrojną, 
więcej sprawą rycerską, wojenną jak sądowniczą. Miłość braterska zaspa
kajała Ilzeczpospołitę wewnątrz, bo któżby się oparł konfederacyi wszystkich? 
W ięc głównie kaptury vvięcej stawały dla zewnętrznego bezpieczeństwa. 
Rzeczpospolita zamieniała się w- rząd drobniejszych rzcczypo.spolityeh, które 
były od granic obcych: cały środek kraju kapturu nie potrzebował, miłość bra
terska, konfederacyja, sprzysieżenie się w szystkich że powstaną wspólnie prze
ciw  gwałcicielowi porządku, zastępowała wszystko. Miłość braterska tu i owdzie 
po województwach postanowiła sobie sądy czasowe i chwilowe, po innych spra
wę utrzymywania spokojnośei zdała na sądy grodzkie i ziemskie. Mają więc 
kaptury po Stefanie Batorym charakter podwójny, gdzie niegdzie wojenny 
gdzie niegdzie wojowniczy. Urządza te sprawy konwokacyja warszawska zwo
łana w pierwszych miesiącach r. 1587 stanowiąc artykuły postępowania pra
wnego przeciw gwałtownikom. Wojewoda, kasztelan, pierwszy urzędnik ziem
ski a po nim sędzia kapturowy, gdz ie  był obrany, miał prawo ruszać woje
wództwo albo powiat przez uniwensały naprzeciw samowolnych. Sędzia kap
turowy sądził, a szlachta obowiązana hj la wykonywać „egzekucyje kapturową” . 
Sędziów bywało wybieranych po kilku; konwokócyja wszystkich zatwierdziła 
na  urzędach, sądzić im pozwoliła, ale nie oznaczyła liczby, ztąd każde woje
wództwo mogło ich tylu obierać, ilu chciało, oczywiście zależało to od wyboru 
województwa, większe wybierać potrzebowało więcej sędziów. Nakazała im 
konstytucyja składać przysięgi na rotę deputatów trybunalskich, że będą 
sprawiedliwi. I  w  ogóle powaga sądów kapturowych, była wielka jak trybu
nalskich. Pisarzami do tych sądów mogą być ziemscy albo grodzcy, albo na
wet ani jedni ani drudzy, ale nowo obrani, i zdawało się (o zupełnie na wolę 
ziem województw. Rzeczpospolita pozwalała nowych jeszcze  dobrać pisarzów, 
gdyby dotąd obrani nie wystarczyli. Sądy te miały odbywać się przez 
t rzy  tygodnie, ustawać także na trzy tygodnie, żebynanow o się rozpocząć i tak 
przez cały czas bezkrólewia. Stanowczo zaś/ustawały na trzy tygodnie przed 
elekcyją i we t-rzy tygodnie po elekcyi na nowo się zbierały. Miejsce sądom 
w  Grodach oznaczono, zresztą województwa inogły i (utaj postępować w e -  
dług okoliczności. l)o sądów kapturowych należały sprawy główne o spale
nie, zabójstwa, rabunki i kizywdy: województwo Ruskie, Wołyńskie i Podol
skie uchwaliły sobie artykuły przeciw rozbójnikom. Nie mogły zaś kapturowi 
podlegać zw'yczaje księstwa Zatorskiego i Oświęcimskiego oraz w ogóle Szląs-  
kich zwłaszcza około listów rękojemskich. Pozwy do obwinionych pisały się 
pod pieczęcią ziemską albo grodzką, wydawane były w imieniu stanów woje
wództwa, doręczał je  woźny na dwa tygodnie przed terminem. Gołotę wolno 
było stronie i mac się i na sąd oddać do tych sędziów. (V o L  leg. II.
Gdyby urzędnicy na to wybrani^,wojewodowie i kasztelanowie, i drudzy nie 
chcieli wykonywać wyroku, podpadną karze takiej,(jak. i gwaltownik. Tc by
ły główne postanowienia sejmowego prawa o kapturach. Inne w nićm drobiazgi 
odnoszą się do formy postępowania. Szlachta krakowska zjechawszy się pod 
Proszowicami dla okazywania gotowoaei* i namów potrzebnych w  sprawach 
Rzeczypospolitej, -sejmową uchwałę opatrzyli jeszcze w swoje dodatki, także 
dotyeząde formy, wybralijsąd kapturowy. Prezesem był wojewoda, w nieby- 
tności jego.gtarcstakrakowskip-grono -samo składali deputaci, po dwóch z każde
go powiatu, powiatów było sieuin, więe czternastu sędziów, a wojewoda i> sta
rosta do tego więcszesnastu; komplcti.stRUOwiączterech, naweltrzeoh. tjędziowie



Kaptur i9

na zamku zjeżdżać się mieli bez rusznic i bez zgrai: wyroki ich stanowiły się wię
kszością głosów (Fo/.  leg. 77. 1068— 71). Sandomierzanie obrali sobie kap
tury na zjezdzie okazowania pod Pokrzywnica: z siedmiu powiatów' stanęło sę
dziów 14-tu, piętnastym był dla spisania.spraw pisarz ziemski sandomierski, wo
jewodę i kasztelana usunęli Sandomierzanie, a komplet wysoki oznaczyli, w szy 
scy oprócz jednego lub dw'ór:h, a to dla choroby wolnych, sądzić mieli u Sando- 
mierzan ( Fot. leg. II. 107%). Uchwały Krakowian i Sandomierzan wpisane są do 
kśfęgi praw narodowych. Innych województw tam nie ma. To dowód wielkiej 
powagi tych dwóch wojewrództw, które tutaj pierwsze dając hasło, wybierały 
kaptury na mocy uchwały konlederacyi generalnej w  W arszawie.  Inne woje
wództwo poszły za dawnym przykładem, poobierały także sędziów kapturowych, 
ale mając własny na  szeroką skalę samorząd, pilnowały sio zasady, a zresztą 
radziły sio zupełnie miejscowych stosunków i potrzeb. Sędziowie wybierali 
się pospolicie większością głosów'.—  Następne prawodawstwo Rzeczypospolitej 
niewiele się już rozwijało w  materyi kapturów; wszystko co miało być juz się 
stało. Zwykle konfederacyje generalne które sio wiązały na sejmach konwo- 
kaoyjnyeh w  bezkrólewiu, powtarzały jedne i też same zaręczenia o kapturach 
i sprawach do nich należących, tak, że nic nowego pod tym względem z owych 
konlederacyi powiedzieć nie można. Ustawały sądy kaptura wfc'' w cz as i e e lek -  
cyi, bo na sejmie inne sądy s a k w y  bezpieczeństwa publicznego sądziły. Dalej 
ponieważ sądy kapturowe były dla szlachty, to je s t  zastopowały wszystkie in
ne sądy szlacheckie czynno za  życia królewskiego, sarnio z  siebie w ynika,  
że sądy miejskie po miastach trwały bez przerwy i tylko te sprawy, od któ
rych appelłacyja zaszła od sądów zadwornych musiały czekać koronacyi no
wego króla, to jest czasu otwarcia nowych sądów zadwmrnych: nie mogły także 
i majątkowe sprawy szlacheckie tracić na bezkrólewiu. Kaptury pilnowały' 
tylko bezpieczeństwa publicznego, były sprawiedliwością poskramiającą krymi
nalną, ale nie rozstrzygały' w  sprawach innych, w sprawach zwyczajnych. 
Smiorć królewska nie mogła biegu spraw ludzkich rozrywmć, jak nieszczęście. 
Zdądakfa ziemskieigrodzkie otwarte byłyr zaw sze dla tyrch,którzy' spisywrałi fe-  
stamenta, darowizny pomiędzy żyjąc imi, cessyje i podobne tym czynności prawne, 
o których spór zachodzili nie mógł pomiędzy stronami. Akt konlederacyi gene
ralnej z roku 1587, dla wpisów takich bezpieczeństw o zapewnił: loż zrobiły na
stępne bezkrólewia. W Prusiooh drażłiwość prowineyonałna chciała mieć w szy 
stko odrębnćm, jak w  innych częściach Rzeczypospolitej, wdęe żeby lepiej 
uwydatnić się z pewnym rodzajem niepodległości, w p ra w ie  kapturoweiń uchwa
liła pewne zmiany. Tak sędziowie kapturowi zwali się tu sędziami bezkrólewia, 
wybierał ich generał pruski to jest sejm z trzech województw, ze zgodą wszyst
kich stanów' prowincyjonalnych, a więc i miejskiego; w  każdem województwie 
byli inni sędziowie i w każdym kapturze wojewoda miejscowy prezydował. S ą
dy ustawały' na dwa tygodnie przed sejmom elekcyjnym i zaczynały' się w  dwra 
tygodnie po nim. Pozwy pisały się pod ziemską pieczęcią w  imieniu stanów' 
pruskich. Z resz tą  niczćm się więcej te sądy' pruskie od innych koronnych nie 
różnitv.— Bywały wypadki, że województwa tak w  Koronie jak i w  Litwie, że 
ziemie i powiaty, wspólnie obierały kaptury'. Tak np. byrło w' bezkrólewiu po 
Zygmuncie III. Kon t e d eraey-j a ri e r a 111 a wrarszaw'ska zatwierdzając je  uprzedzi
ła,- że na ten raz ty lko dopuszcza się ta rozmaitość, która na przyszłość nie po
winna ubliżać prawni pospolitemu, ani kłócić z sobą województwa koronne i li
tewskie. Obrano toż wówczas w iciu na sędziów kapturowych nieprzysięgłych 
Rzeczypospolitej, to jest łudzi prywatnych, nie urzędników. Kon fe de racy a na
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kazała złożyć przysięgę, jeżeli jej nie wykonali gdzie jeszcze (Vol. leg. III. 
7 2 6 ) .  Zawarowano, żeby sprawy już zaczęte przed śmiercią królewską po in
nych sądach do kapturów nie przychodziły, ale tylko nowe, które wypadły, i w y
padną aż po dzień koronacyi. ,Nieskończone sprawy przez kaptur mają po ko- 
ronacyi iść do grodów, ledwo zaczęte zaś do trybunałów i tam sądzone być po
winny przed inszemi sprawami, ale kary w  kapturach naznaczone pozostały. 
Były województwa, ziemie i powiaty które dopiero w W arszawie na konwoka- 
cyi obierały sobie kaptury r. 1632 za zleceniem braci. Były i takie, które do
piero miały sobie kaptury obrać. Jedne i drugie zatwierdziła konfederacyja g e 
neralna. Sędziom kapturowym i jadącym na te kaptury, jakoteż odjeżdżającym, 
Rzeczpospolita zapewniła bezpieczeństwo. Mógł byc wypadek, że z powodu 
spornych granic pomiędzy województwami i powiatami, swawolni stawać nie 
chcieli przed kaptury prawa niby przestrzegają^. Zapobiegło temu piawodaw- 
stwo w  roku 1632 stanowiąc, że swawolni tam pozywani i sądzeni być mogą 
gdzie się bezpośrednio przed śmiercią królewska sądzić zwykli. (Po/. leg. I I I  
7 2 6— 727). W ia tach  1618, 1668 i 1671 ponowiono prawo, że sędziowie kap
turowi mają przysięgać na rotę deputatów trybunalskipb. Roku 1618 postano
wiono, żeby starostowie sądowi, którzy odebrawszy przywileje, na urząd jesz
cze nie przysięgli, przysięgali przed kapturami swoich województw ( Vol. leg., 
IV, 152).  Księstwo Oświęcimskie i Zatorskie wtedy nadzwyczaj obrały za -  
wiele sędziów kapturowych; uraziło się oto województwo Krakowskie; więc 
konstytucyja włączyła tych sędziów do kaptura krakowskiego i zakazała robić 
na przyszłość takiego rozdziału. Wyroki przez sędziów oświęcimskich w yda
ne przed tern. zatwierdziła Rzeczpospolita. W  roku 1668 pnzwzlono Litwi
nom robić wszelkie zapisy w  kapturach od zaczęcia tych /e  sądów aż do ich 
ukończenia i przyznawano im taką powagę, jakby robione były w każdym innym 
urzędzie na to właściwym (K onst. 1668 r., Vol leg.—  Toż potwierdzono roku 
1 6 7 1  i 1773). Sądy kapturowe ziemi Bielskiej w  Brańsku, Drohickiej 
w  Drohiczynie i Mielnickiej w Mielniku, odbywać się mają, postanowiła 
konstytucyja r. 1671 (Fo/. leg., V 206). Widać szedł oto spór. Konwokacyja 
z  r. 1733 postanowiła, że ludzie miejscy, nie szlachta zloęzyńćy nie podlegają 
sądom kapturowym i słusznie, bo jak powiedzieliśmy, sądem dla nich b yty  w ła 
dze miejskie, które nie ustawały. Ale w idać, że trzeba było przypomnieć to 
ówezesnym kapturom (V o l leg., VI 587). Zatwierdzony wtenczas i kaptur 
województwa Mścistawskiego, uchwalony na sejmiku przed konwokacyjnym 
(tamże VI 588).—  Za ostatniego bezkrólewia wyniknął spór prawny, kiedy 
województwa miały obierać kaptury. Król umarł, a tylko co trybunał się za
czął w Piotrkowie, inne sądy odbywały też czynności swoje. Sama wieść o śmier
ci królewskiej chociażby najpewniejsza,..^sądów nie rozwiązywała, trzeba było 
urzędowego o niej zawiadomienia i dawał je zaw sze prymas przez uniwersały 
w  tak zwanych innotessencyjach, lillerae innolenscenciates. Sądy kapturowe 
i wyroki trybunalskie, ziemskie i grodzkie od śmierci króla aż do wydania tych 
uniwersałów miały wszelką moc prawną; wolno jednak było znosić wyroki zao
czne otrzymane w trybunale i drugich sądach. Prymas listem w prawdzie za 
wiadomił że król umarł, ale list był prywatny i do niczego nie zobowiązywał. 
Sądy czekały uniwersałów, listów urzędowych wydanych z polecenia rady se
natu. Tymczasem długo nie było tej rady senatu. Mógł ją  był prymas złożyć 
z kilku senatorów, którzy się na chwilę znaleźli W  W arszawie, poprzednik j e 
go i krew ny Maciej Łubieński; wydał uniw ersały ze Sftieriiiewic i nawet do W a r 
szawy nie zjeżdżał, pięciu było u niego w gościjiie senatorów i z tymi złożył
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radę. Ale Władysław Łubieński nie chciał naśladować tego przykładu, dojechał 
do stolicy i czekał na większy nieco zjazd panów. Było ich więcej jak  pięciu, ale 
to nie uspakajało prymasa. Chciał zrobić wszystko prawnie i uroczyście, jakby 
przewidywał, że to już ostatnia taka w  życiu narodu uroczystość. Bał się zre
sztą zaciągać na siebie odpowiedzialności, na Macieja Łubieńskiego gniewali się 
panowie i szlachta, że tak sobie bez ceremonij postąpił. W prawdzie nie zby 
wało na doradcach, którzy przykład z r. 1618 naśladowai^cheieli. Ale pry
mas czekał, rozpisywał listy, spraszał senatorów im więcejby ich było tem le 
piej. Dla tego kiedy go zawiódł ten i ów, drugi i trzeci raz pisał prosząc. Zwło
ka ta miała swoją bardzo złą stronę: z przyczyny czasowych okoliczności. 
Wojska obce wkraczały, co chwila w nowych oddziałach, pogranicze cierpiało. 
Zawiązać się nie mogły kaptury, bo nic bezkrólewiem nie patrzało; trybunały 
i sądy odbywały się, ztąd wybuchy swawoli były coraz częstsze po ziemiach, 
ponieważ spokojni mieszkańcy większych się jeszcze przykrości obawiali. Same 
sądy były w dziwnem położeniu. W  Lublinie trybunał się naradzał względem 
limity; była o to wielka „dysputa’’: zdawało się jednym, że dosyć na liście księcia 
żeby przestać sądów, drugim się chciało czekać uniwersałów. Było już to po 
radzie senatu, a książę czekał,  uniwersałów nie wydawał. Rada senatu posła
ła ostrzeżenie do Lublina ido Mińska, Jcsiąże kazał je  oblatowaćw aktach ziem
skich i do prezydenta trybunalskiego w  Lublinie napisał dając mu lekko do 
zrozumienia, że jeżeli nie przestaną sądzić, wyroki ich w  swoim czasie na sej
mie zniszczy Rzeczpospolita. Książęta C z a r to r y s ^  chwalili pry masowi w strzy
mywanie się, to w  ogłoszeniu bezkrólewia. Dopiero 12, a więc w  pięć tygodni 
przeszło po śmierci króla, uniwersał prymas ogłosił: kaptury obierały się w L u
tym. Tą razą w ogromnej liczbie byli sędziowie: weźmy za  wzór Wielkopolskę. 
Szlachta wybrała do grodu poznańskiego 82 sędziów, do grodu wałeckiego 9, 
do wschowsklego 15, do kaliskiego 41, uakielskiego 20, razem było w  praw'- 
dziwej Polsce sędziów kapiurowych na dwa województwa 167. Uważmy że 
to ledwie połowa, bo sejmik w  Środzie rozerwany był na dwa stronnictwa t. j. 
Famlji której w W. Polsce przywodził książę biskup poznański i obrońców dawnej 
wolności na których czele stał Antoni Jabłonowski wojewoda poznański. W idzie
liśmy statystykę kapturów Familji, zobaczmyz statystykę stronnictwa wolności. 
Do grodu poznańskiego wybranych było 89, do kaliskiego 40, do wschowskie- 
go 15, do wałeckiego 7, do nakielskiego 14, razem 165, w  dwóch kapturach 
było tedy osób 332. Jak to daleko od pierwotnej po Jagiellońskiej prostoty! In -  
stytucyja nie była w prawdzie formą, ale utraciła cały swój charakter dawny. 
Wybierano już nie urzędników ziemskich, bo gdzieby ich tylu się znalazło, ale 
senaforowiczów, synów urzędników, podsędkowiczów, pisarzewiczów, nawet 
takich ze szlachty co .odnego tytułu ani po sobie, ani po ojcu nie mieli. Oczy
wiście nie mogli wszyscy na sądach zasiadać; nie jeden o tem najmniej myślał, 
dogadzał więc wybór tylko próżności, nic więcej Jul. B.

Kaptywus, gra szkolna, bieganie do mety, gonitwa o więźnia. Dwie gro
madki dzieci zebrane stają, z tych jedna ucieka, druga goni; schwytanych 
brano w niewolę. Grę tę zwano także pitnie, od wyrazu słowiańskiego plen  
niewola.

Kaptia, miasto wielce dziś podupadłe, zle zabudowane, w  neapolitańskiej 
prowinoyi Terra-di-Lavoro, nad rzeką Volturno, było niegdyś stolicą Kampa
nii i jeilnćin z najpiękniejszych miast Kalii, w'spótzawodniczącem z Rzymem 
i Kartaginą. Jieży ono w  żyznej lecz niezdrowej okolicy, liczy 8,000 mie-



kańców i jest rezydencrją arcybiskupa. Oprócz wspaniałej katedry i ko
ścioła delFAnnunziata, mieszczącego mnosfwo wmurowanych starych płasko
rzeźb, odznacza się rynek czyli piazza de’Giudiei, na którym kilka jest  rzym
skich starożytnych pozostałości i posąg marmurowy cesarza Fryderyka II, 
wzniesiony mu przez miasto w  r. 1236, dziś wszakże nóg i. głowy pozbawiony. 
Okolica, mianowicie pas kraju między Kapną, Nolą i Neapolem, ttspraw iediwia 
w  zupełności dawną rajskiej żyzności jej sławę. Grunt dozwala nietylko 
trzykrotnego do roku żniwa zbóż wszelakich, ale wydaje mnogość najwybor
niejszych pomarańcz, cytryn, cytronafów, fig indyjskich {Caetuts opuntia), w -  
na, oliwek, i fig zwyczajnych.— Starożytna K a p u a  ( Capua), której zwaliska 
główne o 1 1/2 mili od dzisiejszego oddalone są miasta, została zapewne zbudo
waną, pod nazwą \w tu rnum , przez Pelazgów łacińskich pa wypędzeniu ich 
z  górnej Italii przez hordy nadciągających Gallów. Swcfonijiisz, Plinijusz 
i Wirgilijusz przypisują założenie jej Knpys’owi, towarzyszowi Kneasza Dzi
siejszą nazwę otrzymała od Samnitów, którzy ją  zdobyli r. 421 przed Chr. Gdy 
w  r. 343 przed Chr. nowe Samniiow tłumy nacisiiięły Kapnę, mieszkańcy w e
zwali Rzymian na to tylko, by wkrótce sami pod ich przeszli zwierzchnictwo. 
Po oblężeniu daremnem Pyrrusa, miasto wpadło po bitwie pod Kannami r. 216 
.w ręce Hannibala, któreg‘o wojsko zniewieściało przez pobyt w tej obfitującej 
do zbytku we wszystko okolicy. Kapitanie nieśli Hannibalowi pomoc za obie
tnicę wyniesienia ich miasta na stolicę Italii; za karę zbliżyli potem miasto 
Rzymianie i zaprzedali mieszkańców w niewolę. Odbudowana następnie przez 
rzymskich kolonislów, Kapua przyszła do wielkiej pomyślności za.lulijusza Ce
zara,' który w-ysłał na jej zaludnienie 20,000 rzymskich obywateli. Okolice 
miasta, przezw-anego Capua diees, feli.n et amorosa , wydawały najsławniejsze 
wina, Falernejskie, Massilijskie i Cekubejskie i oliwę z Wuiafriuin, a na około 
miasta pełno było (lontów wiejskich Rzymian. W V  wieku spustoszyli je  
Wandalowie pod wodzą Genzeryka. W prawdzie odbudowa! je  Narses. ale 
za Longobardów powić rnie upadło. W  IX dopiero wieku powstało z jej g ru 
zów- dzisiejsze miasto. Między szczątkami daw-nej Kapiti oitznacza się amfite
atr, z cegieł zbudow-any, a białym pokryty marmurem, klóry w-Mścianie zowią 
Łorilascio; dobrze jeszcze zachow-ane sklepienia, korytarze i siedzenia dla 
widzów, .sterczą z pośrodka gruzów. Z  czworakiego rzędu slupów-, rozpo
znać się daje spodnia jedynie, toskańskiego porządku. W edle opisów, między 
pierwszym a drugim ich rzędem znajdować się miały głowy, między drugim 
a trzecim popiersia, między trzecim a czw-artym posągi w-sz> stkich rzym
skich bogów glów-nych. Porównaj: Kinal dój Memorie istoriehe delta cittd di 
Capua (2  tnmyy Neapol 1753) i Rucca, Capua netere (Neapol, 1828).

K anU -A ga ,  urzędnik turecki, nazw-a złożona z dwóch wyrazów tureckich: 
kapu, w  ogóle brama, drzwi, a właściwie mieszkanie wielkiego w ezyra i pałac 
gdzie mieszka sułtan, i aga, urzędnik wojskow-y. Kapu- \g a ,  w  Konstantynopolu 
oznacza naczelnika rzezańców białych przy pałacu sultańskiin, jakby marszał
ka dworu. Niegd.yś tę nazwę nosit generał czy  dow-ódzca janczarów.

Kapucyni, o. Mateusz z Bassio, zakonnik obserwant, idąc za głosem wre-  
w-nętrznym łaski Boskiej, prowadz.ącej go do przyw-rócenia reguły ś. Franci
szka do pierw-szej swej świętości i zachowania (tez zmiany, spostrzegłszy 
w  r. 1525 na obrazie ś. Franciszka w- Assyżti, przedstawionego w  długim spi
czastym kapturze, zapragnął tej zmiany w swoitn ubiorze i od (ego kaptura 
spiczastego (capuce), jak utrzymują niektórzy, zakon odebrał nazwę kapucy-
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t » **oaw. Inni zaś twierdzą, ze gdy O Mateusz z  O. Ludwikiem de Fossombro- 
ne, w  takich kapturach pierwszy raz pokazali się w  mieście Kamerynie, nie
mowlęta z rąk matek miaty zawołać: Capucini i ztąd wzięło początek nazw i
sko zakonu. Udał się więc do papieża Klemensa V, który mu ustnie zezwolił 
wraz z jego towarzyszami podobnego używać kaptura, regułę bez zmiany za 
chowywać i słowo Hoże opowiadać; lecz rozkazał zarazem, aby każdego ro
ku stawił się na kapitule obserwantów. Po niejakim czasie swego kazywania 
w  rozmaitych stronach, przybył na kapitułę; ale prowincyjał uważając go z a  
zbiega, osadził w więzieniu. Mateusz pisał więc do Katarzyny Cibo', księżny 
Camorino, synowicy papieża, przedstawił smutne swe położenie, błagał j ą  
o pomoc i w skutku listu tej pani, wypuszczony został z  więzienia. W ów czas 
połączył się z pustelnikiem Franciszkiem z Cartocette, aby rozszerzyć swoją 
reformę; lecz ten umarł niedługo, a do niego przybył Ludwik de Eossombro- 
ue, z bratem swoim Rafałom. A  że jeszcze  natenczas nie mieli pozwolenia, 
udali się do księżny Camerino, od której udarowani listem zalecającym, w y 
brali się do Rzymu, gdzie uzyskali breve papieskie, które prowincyjał uw aża
jąc za zmyślone, chciał ich w  więzieniu osadzić i wyganiał zewsząd, gdzie 
zamieszkać chcieli. Księżna Camerino chcąc ich zasłonić od prześladowania, 
dała im pomieszkanie w, swoim pałacu i w  r. 1337 wyjednała, ze zakon kon— 
weiituałów ś. Franciszka uznał ich za  Braci Mniejszych. Udali się powtórnie 
do Rzymu i uzyskali od stolicy apostolskiej zezwolenie podlegania konw entua-  
łom, noszenia długich spiczastych kapturów, zapuszczania bród, przemieszki
wania podług woli tak na puszczach, jako też w  klasztorach, z zastrzeżeniem, 
jednak zawsze prowadzenia życia pokutnego i nareszcie otrzymali upoważnie
nie przyjmowania wszystkich,' którzy zechcą wstąpić do ich zgromadzenia. 
Gdy im ta bulla była wręczona, zaraz ją  ogłoszono i zakon utworzył się na 
pewnych zasadach. Następnie księżna Camerino oddała im opuszczony kla
sztor w  Colinenzano, a wkrótce przez przyjmowanie zakonników i braci la
ików, liczba ich tak się pomnożyła, że  bracia z Fossombrone, którym bulla 
była udzielona, już w  r. 1539 dwa nowe klasztor) ,vybudować byli zniewole
ni. Nawrócenie wiciu zatwardziałych grzeszników na łono Kościoła katolic
kiego, pomoc jaką kapucyni Indowi pospolitemu, szczególniej w  chorobach za 
raźliwych nieśli i dzielenie się ubóstwem swojern z ubogimi, zjednały im po
wszechną mil .ść i szacunek. W  r. 1529 już pierwszą zgromadzono kapitułę, 
na. której Mateusz Rossin obrany wikaryjuszem generalnym, gdzie zarazem 
ułożono konstytuoyje, które im najściślejsze ubóstwo w e wszystkiem, a naw et 
w  kościołach i aparatach kościelnych zalecają. W szelkie zapasy żywności 
wzbronione. Kapucyni obowiązani są chodzić boso, z głową odkrytą i odby
w ać podróż pieszo. Generalny wikary powinien być wybierany eo trzy lata; 
prowineyjafowie zaś, kustosze i gwardyjani co rocznie. Na kapitule generał- ,  
nej r. 1636 ustawy nieco zmieniono, a r. 1573 pomnożono różnemi szczegóła
mi. Wkrótce zakon kapucynów rozszerzył się w Sycylii, Neapolu i wielu in
nych krajach. Mateusz Bossio we dwa miesiące po swej elekcyi, złożył go 
dność wikaryjusza generalnego, a jego następcą został Ludwik Fossombrone. 
W  r. 1535 bernardyn z Osti obrany wikaryjuszem generalnym, pomimo oporu 
poprzednika jego, który niechętnie opuszczając urząd, nie mógł powściągnąć 
swego gniewu; wynurzał go w  tak obelżywych słowach przeciw spółbraciom, 
odmawiając zarazem posłuszeństwa swemu generałowi, że ten zniewolony był, 
za upoważnieniem papieża, wyłączyć go z  zakonu. Mateusz Bossio, dowie
dziawszy sie w  Rzymie r. 1537, że papież postanowił, aby ci wszyscy, k tó -
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rzy  nie mieszkają w  zgromadzeniu podległem wikaremu generalnemu, nosili 
kaptury krótsze o połowę, zaraz  swój obciął, poczerń opuścił kapucynów pod 
pozorem, iż się zajmie kaznodziejstwem, na mocy pozwolenia papieża Kle
mensa VII, lecz rzeczywiście  dla zachowania swej niezależności. Bernardyn 
Ochin czyli Occhino (ob.), miany za  najuczeńszego i najcnotliwszego człowie
ka, poprzednio zakonu obserwantów, ściśle z początku zachowywał regułę 
i statuta; byl wzorem surowości i wstawił się kazaniami; wybrany przeto zo
stał r. 1541 powtórnie wikaryjuszem generalnym. Ale ta pobożność była tyl
ko pozorną, surowość życia tylko hipokryzyją; pycha kierowała calem jego 
postępowaniem i pożądał on najwyższych godności w  Kościele, a zawiedziony 
w  nadziei otrzymania kardynalstwa, wystąpił otwarcie najprzód przeciw pa
pieżowi, a następnie przeciw dogmatom Kościoła katolickiego, został naj
żarliwszym zwolennikiem reformaeyi, a w  końcu socynijanem, poprzednio oże
n iw szy  sio. Tak wielkie zgorszenie bardzo zaszkodziło zakonowi kapucynów. 
Zabroniono im miewać kazania; była nawet mowa o zniesieniu zakonu (1543).  
W szelako po dojrzalszej rozwadze zakaz cofnięto, a popularny zakon krzewił 
się i wzrastał. W  r. 1573 kapucyni zostali wprowadzeni do Francyi, r. 1600 
do Jiiemiec, r. 1606 do Hiszpanii, nareszcie rozszerzyli się po całym świecie: 
posyłali swych misęyjonarzy do Tybetu, Ameryki i innych krajów. W  r. 1619 
genera liy wikary otrzymał tytuł generała. Przy końcu XVIII wieku zakon 
ten miał 67 prowincyj, w których byio 1,712 klasztorów, 200 missyj, 20 ,800  
kapłanów, 1,600 kleryków, 8,700 braci laików Obecnie liczy się w  ogóle 
około 8,000 kapucynów. Główny klasztor jest w  Rzymie, gdzie mieszka ge
nerał zakonu i 250 zakonnil ów. Ubiorem ich jest habit ze spiczastym kaptu
rem i krótki płaszczyk bronzowego koloru, z  grubego sukna. Opasują się po
wrozem z węzłami, koszul płóciennych nie noszą; sypiają w  habitach na sien
nikach, zapuszczają brody, a na bosych nogach noszą sandały. Kapucyni 
sprowadzeni zostali do Polski przez króla Jana III  Sobieskiego. Pierwszy 
klasztor w  W  arszawie przez niego zało/.ony, na pamiątkę oswobodzenia W ie
dnia w r. 1681 od obłożenia Turków, z  kościołem Przemienienia Pańskiego 
r. 1692, podług planu Augusta Locci. W  ołtarzach i kaplicach są piękne 
obrazy pędzla Szymona Czechowicza i innych znakomitych malarzy. Jest tu 
kaplica króla Sobieskiego, w  której złozoiie są ze  slosownemi sarkofagami 
serca królów: Jana III  i Augusta II. W  zakrystyi znajduje się ornat biały,, 
bogato haftowany ręką królewny Maryi Anny, córki króla Augusta III. Opi
sał ten kościół i klasztor szczegółowo uczony Michał Baliński, pod tytułem: 
F undacyja  zakonu  i kościoła kapucynów w  W arszaw ie. Pismo to było za 
mieszczone w  R oczniku  retiyijnym , wydawanym przez Adama Rogalskiego, 
na rok 1840 i odbite osobno, a potem przedrukowane w  czterotomowych P i
sm ach historycznych  M. Balińskiego (W arszaw a,  1843) .  Następujące miasta 
polskie posiadają także klasztory kapucynów: K raków , r. 16.96 założony przez 
Albrechta Dębińskiego, chorążego oświęcimskiego, tam znajduje się i Loret 
N. M. Panny. Lublin, r  1724, fundacyi Karola Pawła księcia Sanguszki, 
marszałka wielkiego księstwa Litewskiego. L ubartów , r. 1738, przez tegoż 
księcia Sanguszkę i Mikołaja Krynickiego, skarbnika trembowełskiego. 'Za
kroczym , r. 1756, przez Józefa Młockiego, starostę zakroczymskiego, kla
sztor tylko, gdyż kościół już był dawniejszy; dokończona fundacyja od li
cznych dobrodziei. Noice Miasto nad Pilicą, r. 1762, przez Kazimierza G ra -  
nowskiego, wojewodę rawskiego. Ł om ża, r. 1770, przez Józefa Konstantego 
Trzaskę, kantora inflanckiego, kanonika płockiego i innych dobrodziejów. W  c e -
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sarstwie Rossyjskićm: W innica, r. 1745, przez lu d w ik a  Kalinowskiego, sta
rostę Winnickiego. Siaro-K onstan tynów , r. 1754, przez Janusza księcia S an-  
guszkę, marszałka wielkiego księstwa litewskiego. Chodorków, r. 1763, 
przez Kajetana Romaszewskiego, scholastyka katedralnego kijowskiego. B r u -  
MiótP, r. 1780, przez Felixa Czackiego, podczaszego koronnego. Dunajowce, 
r. 1790, przez Stanisława Potockiego, wojewodę poznańskiego W  Galicyi 
austryjaekiej: Sędziszów , r. 1739, przez Mich. Potockiego, wojew. wołyńskiego. 
Olesko, r. 1740, przez Seweryna Józefa Rzewuskiego, referendarza koronne
go, wojewodę bracławskiego. Ro-zicadóic, r. 1741, przez księcia Lubomir
skiego, chorążego koronnego. K rosno, przez Jana Klemensa Branickiego, 
kasztelana krakowskiego, hetmana wielkiego koronnego i innych dobrodziej. 
K ulgorz , r. 1 7 5 3 ,  przez Jerzego Baczyńskiego, kasztelana lwowskiego. 
'/jbrzezie, r. 1744, przez Adama Tarło, starostę gostyńskiego. L . R .

KapUCynki. Niedługo po nastaniu zakonu kapucynów, Maryja Laurcncyja 
Łonga r. 1528 założyła Kapucynki w  Neapolu. Pochodziła ona ze szlachet
nego rodu w Katalonii i była żoną magnata włoskiego, członka rady Ferdynan
da, króla neapolitańskiego. Będąc jeszcze zamęzną, utrzymywała ścisły po
rządek w  domu, surowo czuwała nad sprawowaniem się służących, czem 
ściągnęła na siebie nienawiść jednego z nich, który zadał jej truciznę. Uni
knęła śmierci, ale trucizna wprawiła ją  w stan chorobliwy. Kazała zawieść 
siebie do Loretu i ze zdumieniem powszechnćm odzyskała zdrowie. P rzez  
wdzięczność ślubowała poświęcić się posłudze chorych i ubogich i założyła 
szpital dla nieulcczonych, a po śmierci męża sama zajęła sir ich opatrywaniem. 
Kamierzala odbyć pielgrzymkę do Ziemi Świętej lecz gdy wiek stanął jej na 
przeszkodzie, w 60 roku życia przyjęła trzecią regułę ś. Franciszka r. 1534. 
Dziewiętnaście osób poszło za jej przykładem i oddało się pod kierunek kapu
cynów r. 1538. W tedy na żądanie tóh założycielki, przyjęły dawną regułę 
świętej Klary i tak ściśle ją  zachowywały, że lud nazwał je  siostrami Passyi 
czyli Męki Pańskiej, inni zaś kapucynkami, ponieważ przyjęły ubiór kapucy
nów. Pobożna fundatorka umarła dnia 20 Grudnia 1542 r. zdawszy na inną 
zakonnice urząd ksieni, na mocy nadanego sobie prawa przez papieża. W  r. 
1575 kapucynki otrzymały drugi klasztor w  Monte Cavallo i trzeć obok kon-  
serwatoryjum św. Iiufemii. Święty Karol Borromeusz dał im dwa klasztory 
w  Medyjolanie, a wdowa po Henryku III Walezyjuszu, królu francuzkim, j e 
den w  Paryżu r. 1606, a drugi w  Marsylii r. 1625. Niedługo potem kapu
cynki, równie jak kapucyni, rozszerzyły się po całej Europie. Oprócz kla
sztorów w  llzymie i Neapolu, mają obecnie klasztory w  Szwajcaryi, Turynie, 
Wenecyi,  Landshut w Bawaryi i Luna w  Peru. L . R .

Kapućan-Pasza, czyli wielki admirał, albo naczelny dowódzca całej siły 
morskiej w  Turcj i. I)o niego należą wszelkie zakłady marynarki tureckiej 
i część przedmieścia P era  w  około arsenału położona; nadto, wszystkie ture
ckie wyspy Archipelagu, w raz  z wielą iimemi przystaniami i wybrzeżami, pod 
jego stoją zwierzchnictwem. On rozdaje wszelkie urzędy w  marynarce, jes t  
baszą trzybuńczucznym i członkiem dywanu; atoli, na flocie posiada swój wła
sny dywan, rozstrzygający sprawy w  ostatniej instancyi.

Eapudrok, złodziejski wyraz wKrakowskiem używany, oznacza surdut. E .
Kapnścińce, wieś w  ohwodzie Czortkowskim i powiecie Skałatskim, parafija 

obrządku łacińskiego w  Jezierzanach, obrządku grecko-unickiego w  Ułaszko- 
wcach, obszaru 1,053 mórg, mieszkańców 718, niegdyś własność Łanokoroń-
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skich, dziś Kepliczów, pamiętna potyczką z  Tatarami Stanisława Lanckoron- 
skiego, hetmana polnego koronnego. K . W id.

KapUSiĆ, wyraz niewiast złego życia we Lwowie, oznacza kokietewac, 
mizdrzyć sję. E .

Kapuśniak, zupa ulubiona w  naszym kraju, z kwaśnej kapusty i z wieprzo
winą przyrządzona. Że do niej podaje się grosh oddzielnie, który z kapuśnia
kiem miesza wedle upodobania, ztad powstało przysłowie: „Pomięszae jak  
groch z kapustą,” na określenie mięszaniny bez ładu i Składu.

Kapusta (Jędrzej), kniaź, . kasztelan bracławski w  XVI wieku. W edług 
KojaloM icza szedł dom kniaziów Kapusiów z panujących książąt na Pcrejesła- 
wiu, na  Zadnieprzu. ilodowód to podejrzany jednak, bo książąt perejeslaw- 
skich od wieków nie było w  historyi Rusi i trudnoby związać przodków z po
tomkami tak odległymi, ale być może to, że Kapustowie mieli własności ziem
skie w Percjesławiu. Jakaś kniehhiift Kapuścinti w  Kijowie imienia dzierży 
(dobra królewskie) w  r. 1520 mniej więcej ( 7,ródla do dziejów polskich-, Mik. 
Malin, i A!ex. P rzezdz.,  tom Ił ,  str. 122) .  Później w  Braelawsfcezyznie 
osiedli. Niesiecki nierozumiejąc znaków pieezętnych ruskich, policzył ich do 
herbu Odrowąż, mniej trafnie. Zresztą  o całej rodzinie kniaziów nic nie wie
my, o jednym tylko Jędrzeju wzmianka w  dziejach. Jędrzej, syn Tymoteusza, 
Timofieja, więc Timoliejcwicz, był starostą owruekim, albo jak  inaczej piszą 
dzierżawcą już  w  r. 1561 i wtedy przeznaczony do obrony granic Podola. 
W  r. 1564 jest już ten kniaź Kapustą kasztelanem braeławskim; pierwszy to 
kasztelan tego województwa, dawniejszego nie znam) Był również wów
czas Kapusta marszałkiem kaleniekim, jak  pisze Paprocki w  Herbach (nowe 
wydanie Turowskiego, str 854). Wojował w  tym roku z Moskwą pod spra
w ą Mikołaja Radziwiłła i Jana Chodkiewicza. Hetmani wysłali go rf  Filonem 
Kmitą i Jerzym Ościkiem, wojewodą mścisławskim, przeciw Scrcbrnemu nad 
Kropiwną, o dwie mile od Orszy (tamże). Dnia 26 Grudnia 1566 r, podpisany 
kniaź kasztelan na przywileju unii lntlant z Koroną i z lu tu  ą (u  llylzcna, 
w in /la m a c h ,  str. 184).  Stronnik jedności, podpisał, w  Lublinie unijo I.itwy 
z  Koroną d. 1 Lipca 1569 ( \ yol. Leg. H, 767). Zasiadł w senacie Rzeczypo
spolitej po kasztelanie elblągskim. Kiedy potem umarł, niewiadomo. Zdaje 
się, że na nim rodzina kniaziów Kapustów się skończyła, bo trzy tylko córki 
zostawił kasztelan: jedna była za  Bohdanem Sapiehą, wojewodą mińskim, 
druga, A lejiandra , za  kniaziem Alexandrem Wiśniowieekim, trzecia za sta
wnym wojownikiem Litwy, Filonem Kmitą, wojewodą smoleńskim. Jul. ]}.

K ajF JS ta  (B rassica  olerncea Lin.), jedno z  najpowszechniejszych i naj-  
ulubieńszyoh warzyw, znaną już  była starożytnym, k tórzy jej nawet prócz po
żywienia, bardzo wiele własnqgpi dobrych przypisywali. Hippokrates, Teo-  
frast i Dioskorides, w szyscy  o kapuście wspominają i używanie jej polecają. 
Szczególniej też lekarz Chryzypus i sławmy cenzor Kato (w  swym Gospo
darstw ie w ie jsk im i)  obszerne o kapuście pisali traktat). Co więcej, ten osta
tni utrzymywał, że kapuście winien ochronienie swoje i całej swej rodziny od za 
razy, jaka za  jego czasów przez lat kilka w  Rzymie panowała. Mąż ten, 
hardziej znany z  surowości obyczajów jak  z wiadomości lekarskich, do tego 
stopnia był uprzedzony o kapuście, iż pokarm ten kladl nawet za  jedną z  głó
wnych przyczyn zdrowia dawnych swych przodków. Kapusfę uważali także 
starożytni za  nailepszy środek zapobiegawczy pijaństwu, a chcąc w  swych 
biesiadach nadużyciu wina tamę położyć, podawano nasamprzód przed jedze
niem kapustę. Craleii; sławny lekarz rzymski; zalecał stanowczo liśćmi kapu-
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ścianemi głowę, wrazie jej bólu, w  skutku zbytecznego użycia wina obkładać. 
Teofrast zaś w swych pismach podaje, że kapusta tak je s t  winu przeciwną, ż e  
nawet nigdy z nim razem rosnąc nie chce. I  nasz Syreński przerozmaite wła
sności i moce kapuście przypisuje, o różnych odmianach w  ogrodach pod
ówczas pielęgnowanych wspomina, lecz o jej użyciu na pokarm nie tak bardzo 
przychylnie się wyraża: „Kapusta nasza, która się w  głowy składa,” mówi S y -  
Teński na karcie 1115, „ustom óhetliwa i smaczna, zwłaszcza kwaszona, co 
jednak więcej ze zwyczaju aniżeli przyrodzonej chęci; ta nad inne ciału po
karm zly daje, krew grubą czarną, melankoniczną czym, zwłaszcza w  miękich 
rozkoszniejszych ciałach; ludziom jednak pracowitym nie tak szkodliwa, etc.”  
Kapusta hoduje się po gospodarstwach na polu i w  ogrodach, w  hardzo wielu 
odmianach, kóre sztuką i z wypływu czasu wynikły. Pierwotny szczep kapu
sty ma dziko rosnąć po skalistych pobrzeżach morskich Anglii i Grecyi, ta j e 
dnak do naszej zupełnie jest niepodobną. Kapusta głowiasta zwyczajna ( Bras-  
sica oleracea var. cajńtnta Lin.) jest  odmianą jak najpowszechniej pielęgnowa
ną. Ma ona łodygę bardzo krótką, obła, mięsistą, dzierżącą na swym szczycie 
liście mocno sklcpisto, gładkie, karbowane, przed zakwitnięciem w  dość twardą 
główkę kulistą składające Się, i to albo hinławo-zielone, w  kapuście tak zwanej 
białej, to jes t którą zwyklę na zimo kiszą, albo lijałkowawo-czerwone, w  kapu
ście lak zwanej czerwonej, pospolicie za świeża na jarzynę albo sałatę używ a
nej. Jest jeszcze wiele innych pododmian kapusty głowiastej białej, jak  np. 
ranna czyli wczesna erfurt.slra, wczesna angielska, jorkska, wielka hollenderska, 
bardzo wielka brunświcka, wielka płaska magdeburgska, najwcześniejsza ma
jowa delikatna w  kszatałcic głowy cukru, wreszcie czerwona sa ła to \ \ | iw cz e 
sna, i zimowa krwista. W szystkie te pododmiany z uprawy miejscowej w y n i
kłe, wyradzają się w  innych miejscowościach, pielęgnowane jednak starannie, 
prawie iftstalają się w  swych przymiotach. Drugą główną odmianą kapusty je s t  
tak zwana włoska czyli sabaudzka ( Brassica oleracea var. sabauda  Lin. veł 
bullala DC.). Odznacza się łodygą nieco wydłużoną, liśćmi całkowitemi lub 
cokolwiek porozczepanemi, fjąbia.»lemi i kądzierzawemi, w  miękką i wietką 
główko kulistą lub podłużną układająeemi się- I  w  tej odmianie są podod
miany, jak up. wczesna ulmska, bardzo wczesna karlik wiedeńska, niska tr vała 
(chou marcellin), wielka późna kędzierzawa, bardzo wielka zimowa (drumhead) 
i t. p. Trzecią odmianą jest kapusta gdówcczkowa, pospolcie bruxelską lub fran
cuz ką przezwana ( Brassica olei acea var. gem m ifera  DC._). Ma ona łodygę 2— 3 
stóp wysoką, na której szczycie wyrastają glóweczki na w  pólzamknięte z li
ści bąblastych, a po bokach inne liczne glóweczki zupełnie zamknięte i zbite, 
z  których na wiosnę w  drugim rol u szypulka kwiatowa wyrasta. Czwarta 
wreszcie odmiana kapusty jest tak zw ana bezgłow a ( B rassica oleracea var. 
acephmla DC. vel ririd is  Lin.), uprawiają ją  w  dwóch pododmianach, szczególniej 
w  Niemczech i to na paszę dla bydia, zkąd pastewmą także się zowie, a miano
wicie o liściach wielkich, colwńek p i e r z a s t o -  w' c i r i a n y c h, w  głow’ę nie s! ładają- 
cych sin i o takicliże liściach, ale czerwonawych. Nakoniec do odmian kapusty 
ogrodowej ( ilr. oleracea') zaliczają się jeszcze trzy hardzo ważne jej odmiany, 
a mianowicie: jarmuż (ob.), kała/ijory (ob.) i kalarepa (ob.), o których pod w ła
ściwemu literami już powiedziano. Brukiew zaś czyli karpiele jakkolwiek do 
rodzaju kapusty (Brassica) należą, są jednak odmianą innego gatunku, który bo
tanicznie Br. Xapits Lin. var. csculenla  DC. się zowie. W ogóle rodzaj kapusty 
obejmuje cztery główne w  gospodarstwie i ogrodnictwie bardzo ważne gatunki 
roślin, to test: Brassica oleracea czyli kapusta zwyczajna, B r. rapa  czyli rzepa
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(^ob.)> Br. napus  czyli rzepak (ob.) i Br. n igra  czyli gorczyca czarna. Ka
żdy znów z tych gatunków przez uprawę wywołał po kilka odmian MB\ietlates) 
i pododmian (subm riela tes) ,  które w  ogrodnictwie w arzywnćm ważną rolę 
odgrywają. iHkoniee co się tyczy uprawy tych tak bardzo użytecznych roślin, 
a  w  szczególności kapusty, dosyć powiedzieć, że wszystkie jej odmiany proca 
kalafijorów są dwuletnie; że chcąc się nasienia dochować, potrzeba roślinę w  pier
wszym roku z nasienia wyhodowaną i przez zimę zazwyczaj w  piwnicy suchej 
przechowaną, na drugi rok na grzędę wsadzić, i aż do zakwitnięcia i owoców 
z  nasionami należytego wykształcenia pielęgnonwać. Jeśli dobrze nasie
nie dojrzało, zbiera go się i w suchem miejscu nż do lat pięciu przechowuje, bo 
przez taki czas moc wschodzenia zatrzymuje. Na wiosnę, skoro tylko ziemia 
oddaje, kopie się dół na łokieć głęboki a kilka lub kilkanaście długi i dwa 
szeroki, w  trzech ćwierciach łokcia świeżym ciepłym końskim gnojem napeł
nia, a na wierzch na ośm cali dobrej czarnej ziemi sypie, lloki tego dołu po 
nad tćm w szys tknm  deskami się w  kształcie skrzyni bez dna opatruje, a 
wówczas miejsce takie nazwę rozsadnika zyskuje. Jcżli skrzynię tę pokryjemy 
oknami stosownemi, a boki desek gorącym gnojem obłożemy, będziemy mieli 
tak zwany inspekt, w  którym się sieją wszelkie inne najdelikatniejsze i naj
wcześniejsze w arzywa. Na rozsadniku sieje się nasienie kapusty, grabiami 
przegrabuje, deseczką lekko przyklepuje i w kilka dni konewką ze sitkiem 
wodą polewa. Jeśliby nasiona zagęsto zeszły, przerywa się młode roślinki 
a  lepiej rosnąć będą. Gdy rozsada porośnie do sześciu liści, rozsadnik dniem 
przed rozsadzeniem polewa się mocno woda, aby cokolwiek ziemi trzymało 
się przy korzonkach. W  połowic Maja przesadza się rozsadę na grzędy w  
polu lub ogrodzie w  odległości łokcia, i po ukończonej robocie natychmiast po
dlewa. Kapusta wymaga ziemi czarnej, tłustej, nieco wilgotnej, w  jesieni 
gnojonej a na wiosnę przekopanej i spulchnionej. Na ziemiach piasezystych 
należy nagradzać dodaniem większym gnoju i wilgoć przez polewanie 
wezacie rozsady. Kiedy kapusta odzieje się już w  wielkie liście, spodnie 
i żółkniejąco należy odłamać, a łodygę przy korzeniu kupką ziemi osypać, ro
biąc naokoło dołek dla nlrzymania wilgoci. Na nasienie'wybiera się w  jesieni 
najpiękniejsze głowy z korzeniami, przez zimę w  suchej piwnicy utrzymuje 
a  na wiosnę wysadza, kwiatowe łodyżki do kołka przywiązuje, a gdy dojrzeją 
strąki, takowe zbiera. Jeżeli glowka kapuściana była odciętą, jednak łodyga, 
jest zdrowa, ró vnie wypuści kwiat i nasienniki, co też nawet w  ten sposób się 
postępuje. W razić  zachowania z  głową, po wysadzeniu należy ją  na krzyż 
rozciąć albo wszystkie liście odjąć. Kapustę spożywa się słodką albo tez 
kiszoną. W  pierwszym razie gotuje się świeżą główkę na kawałki tylko po
krajaną, w  drugim zaś zazwyczaj wprzódy na szatkowniey stosownie kraje 
czyli szatkuje, solą w raz z innemi zaprawami wedle upodobanie przesypuje, 
w  naczyniu np. beczce mocno palką ubija i do zakiśnicnia pozostawia. Chcąc 
kapustę w główkach zakisić, biorą się do tego najmniejsze główki, z w ie rz 
chnich liści obierają, do kotła w  klorym wre woda wrzucają, a tak sparzone 
na czyste płótno dla ochłody i ocieknięcia wykładają; nakoniee do beczki tło
czą, solą przesypują i zakiśnięciu podają. Inne odmiany kapusty, wedle przy
jętego zwyczaju, stosownie do stopnia sztuki kucharskiej przyrządzają się; tu 
tylko jeszcze to dodać można, że chcąc kapustę w  główkach na słodką p rze
chować, potrzeba głowy od łodygi odcięte przez  kilka dni na słońcu osuszyć, 
i w  piwnicy zawiesić lub ńa słomie sucho przechowywać. Nareszcie kończąc 
rzecz  całą godne jest wspomnienia, że rodzaj kapusty podobnie wielu innym
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rodzajom roślin warzywnych (nasturcyja, rzeżucha ,  rzeźuszka,  g o rczyca ,  
chrzan i rzadkiew) należy w  układzie roślin przyrodzonym do właściwego 
skupienia, zwanego roślinami krzyżowemi (ob.), u Linneusza zaś do gromady 
nierowno-sześeio-pręeikowej czyli piętnastej. F .  Be.

Kapuslnice, tak zwano u nas gatunek gruszek w  XV II wieku, które sma
kiem kwaskowatym przypominały kapustę kwaszną. Dziś ten gatunek zaginął.

K a p u z a ,  toż samo co czapka: różniła się od niej tem, że głębiej głowę okry
wała. Szlachta podlaska i agustowska kapuzy swoje dla ozdoby przystrajała 
w  lisie ogony.

K a r a .  Społeczeństwo mając obowiązek w  obco siebie zachowania bytu 
swojego, posiada tem samem prawo zabezpieczenia się od działań onemuż 
szkodliwych, to jest prawo wymierzenia kary. Kara więc jest środkiem zabezpie
czenia praw społeczeństwa, już to jako istoty zbiorowo-uważanej, już tez jako 
cząstek czyli jednostek w  skład jego wchodzących. Ze stanowiska prawnego 
uważana kara, jest wypełnieniem zagrożenia na czyny przestępne, ustaw ą 
wskazanego. Zasada, jaka przewodniczyć winna w wymiarze kary przez 
społeczeństwo, wypływać musi z idei sprawiedliwości bezwzględnej na czas 
i na okoliczności Stan publiczny, w  jakim znajduje się społeczeństwo, rodzi 
często przepisy i prawa okolicznościowe, a które nie zaw sze są w  zgodzie 
z pojęciami czystej idei prawą. Zycie społeczeństwa wtenczas tylko może 
być normalne czyli rzeźwe i trzeźwe, jeżeli zarówno go ożywiają widoki ści
słej sprawiedliwości, połączone ze względami bezpieczeństwa publicznego.— Do 
poniesienia kary, potrzeba dopełnionego czynu przestępnego. Nie ma zaś do
pełnionego czynu kary godnego, jeśli nie ma złego zamiaru; ten zaś jest wtedy, 
gdy z czynu nastąpił skutek zły, przewidziany i spodziewany. Jes t  równie 
i wtedy, gdy inny zły skutek nastąpił z czynu, chociaż nie ten, który był 
przewidziany. P rzy  ocenianiu czynu, sędzia zw raca uwagę i na te okoliczno
ści, czyli przy wykonaniu czynu nie istniały przyczyny, które były zdol
ne zdrową wolę człowieka zniszczyć lub osłabić. P rzyczyny te mające 
skutek taki, żc uwalniają od kary lub zmniejszają istotę czynu, prawodawca 
wyłuszoza: a) Pozbawienie u ży w a n ia  rozum u  i czasowe um ysłów  pom iesza
nie/, b) T r a f  czyli wszelki wypadek zewnętrzny, niezawisły od woli sprawcy, 
np. jeśli prawo nakazujo postawić znaki ostrzegające, zaniedbujący karanym, 

j e s t  w  razie wydarzonych złych skutków z zaniedbania tego; c)  P ijaństw o z u 
pełne, gdy jest skutkiem przypadku; bo gdyby się sprawca umyślnie upił, aby 
czyn następnie popełnić, w całości za niego karę poniesie; d) Błąd, jeśli spraw
ca w  uczynku nie mógł rozpoznać zbrodni; e) P rzy m u s , kiedy jest owocem 
obcej siły tak gwałtownej, że jej się oprzeć żadną miarą nie można było. 
W  ocenieniu czynu występnego, a tem samem przy wymiarze kary wiele zna
czy stosunek przestępcy do czynu dokonanego i pod tym względem sprawcy 
dzielą się na yłów nych  czyli hersztów, na wspólników , uczestników , dających  
pomoc, tak jak  jo dzielił Kode. polski z  r. 1818. W  miarę więc jakie czyny 
i jaki jes t  stosunek przestępcy do czynu, odpowiednie kary prawo oznacza, 
które przy tak zwanych okolicznościach obciążających lub łagodzących, zw ię
kszeniu lub zmniejszeniu ulegają.— Pod względem zasady i celu kary, prawni
cy rozmaito podają rozwiązania i różne w  tym względzie powstały leoryje, 
których przytoczenie szczegółowe w  tem miejscu, właściwem znajdujemy. 
Tearyje praw a karnego, dzielą na względne i bezwzględne. Do pierwszych 
liczy się: a) Teoryja zapobieżenia  (rrollmana (1797  roku), który szedł śladem, 
filozofii Fiehtego i twierdził, że społeczeństwo ma prawo używać przymusu
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do pobudzenia w  indywiduach woli prawne.,, to jest zwracającej się p rzec iw - 
Ico bezprawiu. Przymus ten jest albo koniecznej obrony, gdy niebezpieczeń
stwo jest obecne, albo przymusem zapobiegającym czyli prewencyjnym, gdy  
niebezpieczeństwo jest odległe; prawo wykonania przymusu prewencyjnego 
je s t  prawem karania służącem społeczeństwu. Kara nw r .ana jako środek za 
pobiegający, ma na celu odwrócenie czynów bezprawnych, wydarzyć się mo
gących. Kara zaś gdy juz jes t  wykonaną, działa na umysły ludzi odstrasza
jąco. b) Teoryja odstraszenia  Feurbacha, kładzie zasadę taką: Celem społe
czeństwa jest bezpieczeństwo, a kary z ustaw płynące są środkiem dojścia do 
celu  tego. Państwo winno użyć takich środków', skutkiem których występki 
stałyby się w  ogóle niepodobncmi: środkami takiemi są: a )  p rzy m u s  fizyczn y , 
Który działa uprzedzająco , zabiegając spełnieniu występku lub następczo  przez 
oznaczenie zadosyćuczynienia za  popełnioną krzywdę; b) drugim środkiem 
dopełniającym tamten jest p rzy m u s psych iczny, aby wlać przekonanie w  in
dywidua, iż jeśli dopuszczą się przestępstwa, skutkiem one goń będzie zło, to 
je s t  kara; przekonanie to być musi wpojone za pośrednictwem ustawy opisują
cej występki i kary, przez zastosowanie i wykonanie kary. c) Teoryja odstra -  
szająco-zapobieęająca  Oersteda, ułożona z  połączenia zasad i wyobrażeń Teo- 
r y i  Grollmana i Feurbacha. d) Teoryja ogólnie zapobiegająca Schnejdera, któ
r y  twierdzi,  iż gdy kara zostaje wykonaną, pociąg do występków jaki znajduje 
się w  indywiduach zostaje zniszczony, e )  Teoryja upom nienia  Uauera, zbli
żona w  zasadzie do Teoryi Feurbacha. f) Teoryja ur/asnei obrony Martina, 
wychodzi z zasady własnej obrony służącej każdej jednostcH i rozszerza ta
kow ą do jednostki zbiorowej czyli państwa, które ma prawo odwrócenia nie
bezpieczeństwa • grożącego, istniejącego w przestępstwach w ydarzyć się mo
gących. g )  Teoryja popraw y  Schultzego, mająca na celu poprawę winnego. 
Ti teoryi powyższych W elcker  ułożył inną, łącząc w zględy  miano przez nie 
ma uwadze. Przeciwko tym teoryjom stawiają Teoryję bezwzględną, której oj
cem jest Kant; twierdzi on, że kara Jest aktem sprawiedliwości powszechnej, 
że  jes t  skutkiem koniecznym i bezwzględnym popełnionego występku, jest  
wreszc ie  odwetem stosunkowym. Zarzuty  czynione tej teoryi, że chce w skrze
sić odwet fizyczny średniowieczny, starat się zbić W agner, który podjął s y 
stem Kanta i wykazał,  że kary naznaczone stosunkowo i wyroztimowane nie 
s ą  odwetem. Zachariae starał się dokładniej rozwinąć teoryję odwetu prawne
go: utrzymuje on, iż kara jest  wtedy sprawiedliwą,gdy jest co do ilości i jako
ści zastosowaną do ilości i jakości przestępstwa. Ponieważ zaś prawa zarę
czają tylko wolność zewnętrzną w stosunku do innych indywiduów, zląd w y
prowadza wniosek, że kara polegać może tylko i jedynie na odjęciu wolno
ści zewnętrznej i zdaniem jego tylko kara więzienia może być naznaczaną. 
W szelk ie  więc inne kary, jak kara śmierci, kary cielesne, kary majątkowe, są 
nieprawnie i niewłaściwie przez społeczeństwo naznaczone (A n fa n g sg riin d e  
des philosophischen Criminalrecht, Leipzig, 1805).  Długość więzienia oznacza 
się podług wielkości krzyw dy wyrządonej Prace ie w  dziedzinie teoryi bez
względnej posunęli dalej: Taftnger. Haensel, a ltajwięcei też słynny filozof Ke
gel,  który przyjąwszy teoryję Kanta o karze, jest prawie twórcą teoryi bez
względnej o tyle, że zasady teoryi tej przez poprzedników wyłożone, w  jedną 
systematyczną całość spoił i wyższym duchem ożywił. Zasadę kary laką po
daje: Każda jednostka ma prawo być wolną indywidualnie, społeczeństwo jako 
jednostka zbiorowa, ma prawo równie być wolną. Przesiępstwo jest wyjściom 
z  granic wolności indywidualnej 1 liaruszającem wolność jednostki zbiorowej.
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czyli społeczeństwa; przez wymiar kary  występek zostaje zniesiony, zwróce
niem jednostki do granie wolności indywidualnej, a naruszona powaga praw, 
któremi wolność jednostki zbiorowej, czyli społeczeństwa jest zabezpieczona, 
zostaje przywróconą.— Kary gatunkują się na pojedyńcze, np. skazanie wino
wajcy na samo więzienie i złożone, gdy np. kara  więzienia połączona jest 
z chłostą łub pozbawieniem praw obywatelskich albo i familijnych. N adzw y
czajne, oznaczane w  stopniu w yższym  w  zakresie kar zwyczajnych. Kary  
podzwyczajne, gdy sędzia nie ma w  ręku dowodu winy popełnionej, ale ma 
prawie dowód, kara naznaczona w  tem położeniu rzeczy zmniejszona w  sto
pniu, zowie się podzwyozajną; odpowiada nieco karze  wymierzanej z K o d eku  
postępowania austryjacktego %e zbiegu okoliczności.— Kary istotne w  różnych 
prawodawstwach rozmaicie się. dzielą, weźniemy podział z Kode.cu karnego  
francuzkirgo, to jest kar głównych czyli kryminalnych i kar poprawczych. 
Pierwsze dzielą się jeszcze na kary dolegliwe {a fflic tioes)  i hańbiące ( in fa -  
manles'). Po  pierwszych należą: kara śmierci, roboty ciężkie dożywotnie, ro
boty czasowe, dcportaorja, zamknięcie, więzienie. Do drugich: wygnanie, 
odjćcie praw obywatelskich lub cywilnych. Kary poprawcze są: uwięzienie 
czasowe w  domu poprawy, pozbawienie czasowe niektórych praw obywatel
skich, cywilnych lub też rodzinnych. —  K a ra  śmierci jest jednym z przedmio
tów dyskussyi dotąd nicukońozonej miedzy prawnikami, publicystami i prawo
dawcami; zdaniem iodnyeh, kara jes t potrzebną i słuszną; zdaniem drugich, 
kara jest okrucieństwem i pastwieniem się. Pienvsi mówią: społeczeństwo ma 
prawo odciąć zepsuty członek ciała swego, aby innych nie zaraził i aby w i
dokiem kary inni się od czynu złego odstraszyli. Drudzy twierdzą znowu: 
przestępca jest jednostką chorą moralnie, popełnił czyn w  chwili napadu tej 
choroby, to jest namiętności luli też z braku uczuć odpowiednich, których mu 
nic wpojono i nie przyswojono Społeczeństwo zaś jest osobą moralnie dosko
nalą, które jednostce owej odbierając. życie, podobny czyn tamtemu popełnia, 
ale popełnia go z rozwagą, z pełną w iedzą i wolą, zabiera życie, którego mu 
nie dało. Społeczeństwo ma prawo najpierw zabezpieczyć się od działań j e 
dnostki chorej moralnie, wyosobnić ją, a następnie dać jej inne wychowanie mo
ralne, to jes t obznajmić z obowiązkami ciążącemi na niej i podać ułatwienia 
i środki do wykonania ich. Jednym z pierwszych pisarzy karnych, co śmiało 
wystąpili przeciwko karze śmierci, był Cezar Beecaria, a usiłowania jego  
uwieńczono już były skutkiem jeszcze w  zeszłym wieku, bowiem Kilku panu
jących zniosło karę śmierci, między tymi ks. Leopold toskański. Z  nowszych 
wałczą: Lucas i Ducpetiaux w  kwestyi tej ważnej i tak rdzennej w  zasadzie. 
W alka  ta między autorami od tak dawna prowadzona, odbyła się w  wielu iz 
bach prawodawczycli, lubo dotąd obrońcy życia ludzkiego zyskując coraz w ię
cej stronników, nie wyszli jeszcze zwycięzko. W  izbach franouzkich już  
w  różnych czasach żwawe w  tym przedmiocie odbywały się dyskussyje; mię
dzy gorącymi przeciwnikami kary śmierci, wystąpił za czasów Ludwika Fili
pa, słyuny publicysta i pisarz Victor Dugo. W  niemieckich prawie w szys t
kich izbach prawodawczych rzecz tę podnoszono, a nawet na ziemi polskiej 
kwestyja ta w izbie reprezentantów b. rzeczypospolitej Krakowskiej w  r. 1818  
była rozbieraną. W  Pruślech już w  r. 1847  połączone stany pruskie k w e -  
styję kary śmierci pod rozprawy wzięry, a utrzymała Się ona większością 63 
głosów przeciwko 34. Zgromadzenie narodowe w  Austryi w  r. 1849, w  dniu 
29 Stycznia, przyjęło przy dyskussyi praw zasadniczych zniesienie kary  
śmierci, większością głosów 197 przeciwko 106. Jak wiadomo rozwiązanie
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zgromadzenia .tego, postanowienia jego niewykonanemi pozostawiło. Tak 
więc z postępem czasu coraz więcej mnożą się przeciwnicy kary śmierci 
i zdaje się kiedyś sprawiedliwe odniosą zwycicztwo.— Kara śmierci wykony
waną bywa we Francyi przez ucięcie głowy gilotyną publicznie; w Prusieeh 
odbywa się przez ścięcie mieczem w murach więzienia tajemnie, w  obec ozna
czonych prawem osób, w  obu krajach eialo skazanego woino rodzinie pocho
wać skromnie, bez okazałości, w  Austryi przez powieszenie, podobnież w Anglii; 
w  Polsce według K odexu  z r. 1818, przez powieszenie lub przez ucięcie gło
w y  mieczem odbywała się, według Koiie-vu z r. 1847 przez ścięcie i powie
szenie (§  20 i 74). Obostrzenia dotkliwe kary śmierci są zniesione w now
szych prawodawstwach, w niektórych połączone bywa z utratą praw. Na oj-  
cobojców znajduje sio obostrzenie, zwyczajnie prowadzą ich z obnażonemi no
gami na plac exekucyi i głową czarno zakrytą.— Więzienie bywa dożywotnie 
i  czasowe, w kajdanach lub bez, połączone z robotami ciężkiemi, przykuciem, 
postem i t. p. Wygnanie z kraju tyczy najwięcej cudzoziemców przestępnych; 
deportacyja krajowców do pewnych miejsc oznaczonych Chłosta rózgami lub 
kijmi wykonywana, w  większej części prawodawstw zniesiona. Kara mająt
kowa, polega, na oznaczeniu pewnej summy do zapłacenia. Konfiskata szko
dliwych przedmiotów lub wzbronienie pewnego rzemiosła, któreby mogło być 
pomocnicze przestępcom do popełniania zbrodni. Konfiskata majątkowra nie
znana jest w  postępowych prawodawstwach. Do obostrzenia kar należą po
stawienie pod pręgierzem, piętnowanie (obowiązujące w  Hode.rie z r. 1847) ,  
w e  Francyi pierwsze zniesione. Dodamy jeszcze  kilka szczegółów z Kode.vu  
karnego franeazkiego. Skazanych na kary ciężkie dożywotnie czyli tak zwane 
galery  (ob.), prawo nakazuje używać do naji ięż.^zych robot z kulą żelazną 
u nogi, skutych łańcuchem po dwóch. Kobiety na karę tę skazywane, u ż y -  
wane&są do robót w ewnątrz więzienia. Galery we Francyi prawem z roku 1854  
zostały zniesione, a skazani przeniesieni bywają do jednej z kolonij (Martyniki), 
skazani na 8 lat i więcej ciężkich robót, pozostają całe życie w  kolonii; mniej 
ośmiu lat zostają przez drugie tyle na zaludnieniu. Prawodawca franouzki 
w  tymże przepisie dozwala skazanym obojga pici, sprawującym się wszakże 
dobrze, pracować u prywatnych lub też w  zakładach rządowych, albo też do
zw ala wydzielić im grunta czasowo lub do slalego posiadania i uprawy, pod 
pewnemi warunkami i pod nadzorem mniej więcej ścisłym; dozwala im nawet 
niekiedy przywrócić niektóre prawa cywilne. Jest to więc wzięty środek mię
dzy systemem dawnych osławionych galer, a osadami więziennemi angielskie- 
rni, istniejącemi w Nowei Hollandyi. Skazami na więzienie, osadzeni bywa
ją  w  jednej z fortec, kara ta nie może być krótszą od 5 lat, a dłuższą nad 30 
lat. Skazani na zamknięcie, osadzeni zostają w  domu poprawy, gdzie uży
w ają  ich do pracy, z której część dochodu idzie na korzyść tyenże. Kara w y
stawy publicznej pod pręgierzem, dekretem rządu prowizoryjnego z dnia 13  
Kwietnia 1848 r. została zniesioną. Z  pewnemi karami Kode.e fra n c u zk i  łą 
czy kary hańbiące: i tak skazani na roboty ciężkie dożywotnie, deporlacyję, 
roboty ciężkie czasowe, uwięzienie, zamknięcie i wygnanie, pozbawieni zo
stają praw obywatelskich; nadto przez cały czas kary odjęte mają używanie 
praw cywilnych, a zarazem jednocześnie z rozpoczęciom kary, skazani otrzy
mują opiekuna (art.  39 K od. kar  /V.) do zarządu majątkiem, z którego docho
dów przez ciąg kary korzystać nie mogą. W yguania tego nie trzeba mięszać 
z wydaleniem przymusowem osób z kraju, ze  względów politycznych przed
sięwziąłem. Pozbawieni praw obywatelskich, tracą i wyłączeni są od u rz ę -
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do w i obowiązków publicznych, pozbawieni są również prawa glosowania, 
prawa wyborcy, wybieralności, w  ogóle wszystkich praw obywatela i oznak 
hononwych, i nie mogą być na biegłych wzywani, ani na świadków do aktów, 
ani na świadków do sądu, zeznania ich w  tymże mają tylko charakter obja
śniający; nie mogą być członkami rad familijnych, opiekunami, kuratorami 
(oprócz własnych dzieci), nie mogą nosić broni, nalezyć do gwardyi narodo
wej i armii francuzkiej, nie mogą trudnić się nauczaniem ani nawret do dozoru 
w zakładach naukowych być używani. Skazani na karę poprawrczą, zamyka
ni zostają w  domu poprawy, gdzie używają ich do robót, z których część ko
rzyści dla nich przypada. Kary takie są od 6 dni do 5 lat. Tej kategoryi 
bywają również pozbawieni, ale tylko niektórych prawr obywatelskich {('ode  
p/rno/; Les codes de, l'empire fra n ca is ; Paris, 1855) .— Kara więzienia według 
K odexn pruskiego, jest albo dożywotnią albo czasową. Kara więzienia czasowa 
jest najmniej lat dwa. Skazani na karę wiezienia ciężkiego, osadzeni bywają 
w  zakładzie karnym i zatrudniani pracą, nie mogą zarza.dzać majątkiem swym 
i nim rozporządzać i zostają pod opieką, w'edług form dla nieletnich przepisa
nych. Skazanie na karę ciężkiego więzienia, pociąga za  sobą utratę czci oby
watelskiej czyli utratę praw obywatelskich, tych samych o jakich K odex fr a n 
cuski mówi; przepis ten bowiem zdaje się być zupełnie według francuzkiego 
z zastosowaniem do miejscowości ułożony. K ara zam knięcia , wj konywa się 
w  fortecach albo innych miejscach oznaczonych, połączona jest z zatrudnie
niem, dozorem ścisłym nad sposobem życia skazanego. Jest to więc uwięzie
nie na warunkach daleko więcej łagodnych, jak praktykowane dotąd bywałe 
W yższe  zamknięcie być nie może nad lat 20. K ara  uw ięzienia  najwryżej lat 
5  trwać może, skazani odsiadują karę w  zakładzie więziennym. K ara  po
zbawienia wolności, na dnie, tygodnie i miesiące wyrzeczona bywa i nie mo
że być krótszą od 1-go dnia. K a ry  pieniężne , oznaczone bywają w  kwotach 
w yższych od 1 talara. 7 a ka z  praw  obywatelskich, jako obostrzenie kary, skut
kuje od roku jednego do lat 40-ciu. N/e-zdalnośc czasowa  spełniania urzędów 
publicznych, oznaczoną bywa! na rok jeden. Oddanie pod dozór policyjny w y -  
rzekanem bywa na czas od roku do łat dziesięciu (Koile.e ka rn y  dla państw  
pruskich  % r, /8 5 J — £9, przekład C. A., W arsz . ,  1862 r .) .  W edług Kodexu 
z  r. 1847, obowiązującego w  Polsce, kary dzielą się na: giów ne, popraw cze, 
dyscyplinarne  i różne niezwyczajne kary. Z  obowiązku naszego piszącego 
w materyi tej, musimy tu rzecz szczegółowo rozebrać. W  prawie tern znaj
duje się zasada w  wymiarze i stosowaniu kar nieznana innym postępowym 
prawodawstwom, bowiem dzielą się tu przestępcy na: jcy łączonych  i n iew y -  
łączonych od kar cielesnych. l)o wyłączonych należą członkowue stanu szla
checkiego krajowi i zagraniczni, duchowni różnych wyznań, obywatele tak 
zwani poczesni, sprawujący urzęda publiczne, osoby posiadające naukowe sto
pnie lub ukształcenie, artySci, fabrykanci, wdow y onychże, dzieci i t. p. osoby 
zamieszczone wr 15 paragrafach dodatku do K odexu  kar głów nych i popraw 
czych  (pag. 915).  Kary za cielesne uznane są: piętnow anie, ehłosta, prze
pędzenie przez rózgi, okucie w  kajdany. Przestępcy wyjęci od kar cielesnych, 
skazani bywają na roboty ciężkie, z pozbawieniem praw, a następnie i osiedle
nie w  Syheryi: a j  w  kopalniach nieograniczenie lub czasowo; b j  w  tw ier
dzach czasowo i osiedlenie na Syćeryi; c) w zakładach fabrycznych czasowo 
i osiedlenie na Syberyi.  Zesłanie na osiedlenie bez powrotu, z pozbawieniem 
praw wszelkich, bywa gatunkowane na osiedlenie w  bardziej odległych g u -  
bernijach, w  mniej odległych gubernijach i zesłanie na Kaukaz bez powrotu.
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Z a  przestępstwa podobne, nie w yjęci od kar cielesnych ulegają podobnym ka
rom; kary te jednak obostrzone bywają piętnowaniem  i zawsze chłostą od 80 
do 200 razów. Kary ciężkich robót zmieniać się mogą na osiedlenie i odwro
tnie; osiedlenienie zaś na poprawcze mieszkanie w  Syberyi,  lecz odwrotnie ni
gdy . Ułożenie systemu zamian kar jes t  bardzo sztuczne, i potrzebuje sku
pienia wszelkiej uwagi do skombinowania zamiany kary. Kary poprawcze są: 
» )  zesłan ie  do m ieszkań  Sybery i bez pow rotu, do gubernii więcej lub też mniej 
oddalonych; nie wyjęci od kar cielesnych otrzymują do kar  tych jeszcze zao
strzenie przez chłostę; b ) osadzenie w  tw ierdzy bez p rzym usow ych  robót, 
najmniej od sześciu tygodni do lat 6, w  pięciorakiem rozróżniane jest stopnio
waniu; niektóre stopnie, pociągają za sobą utratę pewnych praw i przywilejów; 
c )  zam knięcie w  dom u popraw y , połączone z przymusowemi robotami w e -  
wnętrznemi,na czas od trzech miesięcy do lat trzech, w  stopniowaniu kar czwo
rakiem; d ) osadzenie to w ieży , na czas od 3 -eh  miesięcy do 2 -ch  lat, w  troja
kiem stopniowaniu; e )  areszt na  czas krótki, od l - g o  dnia do 6-ciu miesięcy, 
w  pięciokrotnem stopniowaniu kary. W szystkich  stopni kar tych więziennych, 
tudzież deportacyjnych jest trzydzieści siedm, z których poprawczych 28 a 10 
kar  głównych. Nadto kodex obfituje jeszcze w  inne kary jak: nagana  mniej 
więcej surowa, w  obec sądu i przy  drzwiach otwartych, kary pieniężne, po
k u ty  kościelne, przestrogi. Dalej są jeszcze kary dyscyplinarne, Kodexcm kar 
objęte, ogólne i szczególne, i wykroczenia służbowe, jes t ich dziewięć stopni. 
Oprócz tych jeszcze są nadzwyczajne kary jak: oddanie do wojska, zam knię
cie w  klasztorze, sam otne życie w  domu, w  liczbie dziesięciu stopni, czyli 
ogólną liczbę kar  i stopni ich, kodex obowiązujący zajmuje sześćdziesiąt jeden. 
Chcących bliżej obeznać się z przepisami jYode.ru, a mianowicie z traktatem 
o karach, odsyłamy do samego kodexu, do artykułów od 18 do 181. Jak wspo
mnieliśmy, zapowiedzianą została całkowita reforma kodexu powyższego i uło
żenia nowego, w  zastosowaniu do pojęć nowszych prawa karnego, które już 
w  nowej kodyfikacyi karnej, w  formę praw ujęte i utwierdzone zostały; prace 
W' tej mierze odbywają się, jak niemniej i nad układem K o d exu  postępowania 
sądowego, zastąpić mającego dotychczas istniejącą procedurę karną austryjac- 
k ą  i pruską, a które już  tiawno w  samych krajach, dla których były wydane, 
nie istnieją i noweini zastąpione zostały. K a ź . K .

Kara, rzeka, płynąca z pasma Uralskiego, wzdłuż granicy gubernii A rehan-  
gielskiej z Tobolską, do oceanu Północnego; część oceanu tego przytykająca 
do ujścia Kary, nazywa się Karskićm morzem; w  miejscach nad tą rzeką poło
żonych, znajdują się rudy i znaczna ilość kości mammuta. W  locie nad Karą 
koczują lżemcy z reniferami, l lzeka ta obfituje w  ryby, które poławiają przy
bywający tu przemysłowcy. Do Kary wpada rzeka Sałowa. J. Sa...

Kara, Kary, wóz o dwóch niskich a mocnych kołach, mający skrzynkę 
wierzchem. Karami nazywamy tego rodzaju wóz dwukonny, używany po 
miastach do wywożenia z ulic śmieci i błota. W  artylłeryi polskiej z czasów 
Stanisława Augusta, karą zwano parę kół na jednej osi, albo też wóz drabinia
s ty ,  czy wasągowy, ale tylko na dwóch kołach.

K a r a  lub T a s a k ,  pas myśliwski rzemienny z ładunkami.
KaraBasz, jezioro słone w  północno-wschodniej części siepu Kirgiz-Kaj-  

sackiego, należącej do zarządu syberyjskiego; leży o o przeszło mil na połu
dnie od reduty Czeremuchowskiej (w  bliskości miasta Semipałatynska); obwo
du ma, z wyłączeniem przylądków, 2 mile p rze sz ło ; brzegi płaskie, mające
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grunt salinowo-gliuiasty. Osiada w  niem sól w  dobrym gatunku, którą wydo
b y w a j ą  i wywożą do innych miejsc kozacy, dla użytku domowego. J. S a ...

Ka.Fa-Georgłi ,  ob. Czarny Jerzy .
H a r a - i i i n g i r ,  rzeka niewielka w  stepie Kirgiz-Kajsackim, do zarządu sybe

ryjskiego należącym, początek bierze z  odnóg gór Argauaty, leżących o 10 mił 
ku póinocy od Ała-Tau. Przebiegłszy 185ifa mil w kierunku południowo- 
wschodnim, wpada do rzeki S ary -S u  z prawej strony, przy uroczysku K ara -  
Dżar. Szerokość Kara-Kingiru przed zlaniem się z rz. Sary-Kingirem, nie 
przewyższa 4 sążni; lecz dalej dochodzi do 7-miu. Dno w  górnych częściach 
rzeki kamieniste, w dolnych zaś bliżci ujścia piasozysto-muliste. O pół mili 
od ujścia Kara-Kingiru, na lewym brzegu, znajdują się zwaliska tatarskiej w a
rowni, zburzonej przez Rossyjan w  r. 1832 J. Sa...

E a r a - K i ta b C Z y ,  czarnoksiężnicy u Baszkirów; mają niby u siebie czarne 
księgi (ka ra -k ila b ), pisane w tam uku  (w  piekle); żyją w  ścisłej przyjaźni 
z  szajlana.ni (djabłami), a nawet rozkazują tymże. Kara-Kitabczy ma władzę 
rozkazać szajtanom spełnienie rzeczy niepodobnych, np. skręcenia lin z piasku, 
robienia powrozów z promieni słonecznych, zaćmienia księżyca i słońca, spro
wadzenia na ziemię gwiazd, wywołania burzy, deszczów i t. p J. Sa...

Kara maść, koń kary, w yraz z tureckiego: kara, czarny; np. K ara  at, koń 
czarnej maści. U nas częste mamy wspomnienia w  podaniach i pieśniach lu
du o karych koniach. W ro n y  koń, toż samo oznacza, bo pochodzi od wrony, 
która ma crarne pióra.

K a r a - 3 5 l i s t a fa, wielki wozyr sułtana Mustafy IV, syn spaha (wojskowego), 
wychowany przez Mehometa Kuprili, zawczasu wsławi! się między swymi 
przez okrutne traktowanie chrześcian. Po śmierci Achmcta (7  Listopada 
1670 r.) mianowany wielkim wezyrem, wypowiedział wojno Moskwie (3 Mar
ca 1677 r .) ,  z którą 11 Lutego 1678 r. zaw arł niezbyt korzystny dla Tnrcyi 
pokój radzyński. Czynnie dopomagał tak ie  powstańcom węgierskim, chcącym 
zrzucić jarzmo anstryjackie, co wywołało wojnę Turcyi z Austryją. W ę g rz y  
pozbawili cesarza Leopolda I  prawa do tronu, a królem swoim ogłosili T eke -  
ly^ego, który zobowiązał się uznać nad sobą zwierzchnią władzę Porty. K ara -  
Mustafa, by spełnienie zamiaru tego ustalić, wkroczył do posiadłości aus lry-  
jackich, pustosząc wszystko po drodze ogniem i m ieczem; 14 Lipca 1683 r. 
na czele 200,000 żołnierza stanął pod Wiedniem i zaczął oblężenie tej stolicy, 
dzielnie choć bez nadziei powodzenia bronionej przez hrabiego Stahremberga. 
Zinauą jest wszystkim historyja bohaterskiej odsieczy miasta przez Polaków, 
pod dowództwem króla Jana III (ob.), który w  d 12 W rześnia  stoczył s ta 
nowczą bitwę z  Kara-Muslafą. Zwycięztwo było zupełne, wielki wezyr z nie
dobitkami swojej armii uciekł w bezładzie, a cały obóz wraz z bogatym namio
tem wodza tureckiego dostał się w  ręce zwycięzców. Kara-Mustafa p rzy -  
przybywszy do Raab, ukarał śmiercią starego Ibrahima-Paszę, gubernatora 
Budy, jakoby on pierwszy dał hasło do odwrotu, a w  raporcie do sułtana na 
niego zwalił całą winę tej klęski. Padyszach tak dalece w ierzy ł swemu 
wezyrowi, że go nawet wynagrodził,  iż przynajmniej szczątki wojska ocalił; 
gdy  jednak wkrótce (d. 8 Października) Sobieski powtórnie pobił K ara -M u- 
stafę pod Parkanami, a forteca Ostryhomska (Gran) została zdobytą, sułtan w y
słał do wezyra  swojego wielkiego szamb elana, jednego z protegowanych K ara -  
Mustafy, z rozkazem wykonania na nim w yroku śmierci. Urzędnik ten przy
był do Belgradu 25 Grudnia 1683 r. w  porze wieczornej, a już przed północą 
rozkaz sułtana był spełniony. Kara-Mustafa liczył wówezas 50 lat wieku. Nie
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posiadał on żadnych przymiotów znakomitego wodza, ale duma i chciwość bez 
granic popychały go ustawicznie na drogę wielkich przedsięwzięć wojennych. 
Zamiłowanie w  zbytkach wyrównywało w nim ogromnej bucie ; w  haremie 
swoim utrzymywał przeszło 1,500 odalisk, tyleż niewolnic i 700 czarnych 
rzezańców, oprócz tego kilka tysięcy sług, koni, psów, ptastwa, tak iż pałac 
jego podobny był do wcale znacznego miasteczka. W  stosunkach z posłami 
zagranicznemi sadził się zw ykle  na lekceważącą wyniosłość, ale potęga T u r -  
cyi, którą dopiero Polska złamała, wówczas jeszcze taki miała urok, że dyplo
maci chętnie połykali najdokuczliwsze upokorzenia. Ob. ciekawe dzieło pod 
ty tu łem : Iia ra -M usta fa , wielki w ezyr państw a O/lomańskiego, historyja za 
w ierająca opis jego w yn iesien ia , praw dziw e pobudki oblężenia W iednia  
i  szczegóły śmierci. Z francuzkiego na polskie przełożone (W arszaw a,  
1827  r.). _ F. H . L.

Kara myśliwska, była dawniej wymierzana na strzelcu, który przeciw 
przepisom łowieckim, lub językowi myśliwskiemu wykroczył. Przestępcę 
kładziono na ubitego jelenia lub dzika i dawano mu trzy płazy kordelasem. 
P rz y  wyliczeniu pierwszego razu wołano ; ho ! ho ! Odzew ten był dla pana 
najstarszego z obecnych łowców; przy drugim ho! ho! to dla orszaku myśli
wych ; przy trzecim h o ! ho 1 to dla szlachetnego prawa łowieckiego. Podczas 
tego obrzędu powinni w  około stojący strzelcy, prawą roką dobyć kordelasa na 
kilka cali z pochwy. Obrząd ten, który do zachowania języka i zwyczajów 
łowieckich wielce się przyczyniał,  jest  bardzo dawny. Panów karano tylko 
stępieni, albo się im wykupywać dozwalano.

Karababa, osada w  powiecie Nachiczewańskim, gubernii Tylliskiej, leży 
nad rzeką Nachiczewańczaj, o 4 i pół mili na północo-wschód od Nachiczcwa- 
nia, na ubocznej drodze z tegoż miasta do Szuszy. Posiada źródła mineralne.

J. Sa...
Rarabachski powiat, wchodził dawniej do składu prowincyi Kaspijskiej; 

lecz podczas ostatniego podziału kraju Zakaukazkiego, w  r. 1846 przemiano
w any został na powiat Szuszyński i zaliczony do gubernii Szemachińskiej.

J. Sa...
Karabela, szabla tatarska, krzywo wygięta, wazka, dość cienka i lekka, 

a  której Polacy od czasów ̂ Zygmunta I, jako godło swego rycerskiego powo
łania, do stroju uroczystego powszechnie używtili. Nazwa pochodzi od miasta 
Karbala, Kerbela, leżącego w  Iraku Arabskim, czyli w  Babilonii starożytnej, 
na końcu pustyni Kufa, w  odległości 16 mil od Bagdadu. Było to miasto bar
dzo ludne, jak opisuje Abd-uI-Kerim, dworak Nadir-Szacha, w  swej podróży 
z  Indyi do Mekki w  1739 r., a to z powodu położenia korzystnego dla handlu 
i kanału łączącego się z Eufratem, lecz więcej sławi się, iż jest miejscem gro
bowca Iłusejna, syna A lego, który został tu zabity w  bitwie i dla tego, uważa 
się jako miasto święte u Persów, dokąd om udają sio na pielgrzymkę. W oko
licach Karbala wyrabiały się dawniej słynne szabelki bez ochronnego kabłąka, 
ztąd i powstała u nas nazwa karbelek, karabelek, inaczej, lecz niewłaściwie, 
arabellami zwanych. Karabele bywały zwykle nader kosztowne i ozdobne; 
na  brzeszczot (ob.) wyszukiwano najhartowniejszej i najwyborniejszej stali 
damasceńskiej, w  złociste napisy lub desenie zdobnej, rękojeść zaś wyrabiano 
z  jaspisu, agatu, ametystu lub sadzono j ą  drogimi kamieniami. Pospolicie każ
dy  szlachcic zaw sze miał dwie szab le : jedna przy boku wisiała i służyła do 
stroju, drugą niósł pacholik i tej używali do bitwy. Ten zwyczaj trwał jesz
cze  do czasów panowania Stanisława Augusta. Do prawdziwego stroju u ży -
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wano karabclek tureckich, czeezugów tatarskich i prtł,asików w  srebro opra
wnych, albo pozłacanych albo szmelcowanych. Takich najwięcej wychodziło 
ze Lwowa, przez co zwano je  zazwyczaj lwcwskiemi. W  dzień ślubów, po
grzebów, na pokojach królewskich, przy pierwszych odwiedzinach u znako
mitszego od siebie, szlachcic nigdy nie występował bez karabeli. P rzez  po
szanowanie gospodarza nie odpasywał jej, dopókąd o to proszonym nie był, jak  
dziś zwykle dzieje się ze szpadami oticerskiemi. C. B.

Karabin, w  pospolilem użyciu znaczy tyle co muszkiet, strzelba żołnierska^ 
w  wojsku polskićm z lat 1815 —  1830 zwano w  wojskowym, nawet i techni
czny języku broń palną piechoty, karabinem; nieco zaś krótszą i lżej zbudowa
ną broń palną kawaleryi,  mianowicie strzelców konnych i tlankierów ułańskich, 
karabinkiem. Z tą d : „iść pod karabin, dźwigać karabin,” znaczy u nas tyle, 
co „iść do wojska, służyć w  piechocie.” W  zachodnich wszelako wojskach 
i językach, zkąd nazwra karabinu do nas przeszła, ma ona po dziś dzień nieco 
odmienne, od przyjętego u nas, znaczenie. W  Niemczech, Francyi i W łoszech, 
karabin nigdy nie znaczy długiej, bagnetem opatrzonej broni palnej pieszego 
żołnierza, ale zawsze owę krótszą strzelbę jeźdźca, której strzelcy konni, dra
goni, huzary, żandarmi i t. d. używają, czyli nasz karabinek. Ztąd karabinier 
znaczy tam konnego Strzelca. Pierwsze kompanije karabinierów zaprowadził 
wre Francyi Henryk IV w  r. 1(100, zaliczając je  do lekkiej jazdy. Gdzie dziś 
wszelako istnieją jeszcze  konni karabinierzy, liczą się oni do ciężkiej jazdy. 
Za czasów rewohieyi trancuzkiej spodobało sie organizatorom wojska rzeczy— 
pospolitej, nazwać kompanije wyborczą każdego batalijonu lekkiej piecho
ty, karabinierami czyli kompaniją karabinierską. To piechotne rozumienie ka
rabinierów przeszło i do nas od Francuzów za  księstwa Warszawskiego- 
i gdzie niegdzie po innych taks-e wojskach do dziś dnia pokutuje. W i. B. 

Karabiniery, ob. Karabin.
K a r a b o n ,  rodzaj, za  ostatnich Sasów, pojazdu krytego, którego używ ały  

szlabhcianki do podroży i w odwiedziny sąsiedzkie, oraz sędziwi ziemianie.
Karabona, wyrażenie złoczyńców w  Krakowskićm, na oznaczenie dużej 

dziewki. W  Lwowskiem dziewkę zowią binia, ztąd biniawka, kochanka, 
a czasem żona. Ztąd wyrażenie: U m nie zahtjwa nie biniaw ka, mam ko
chankę. E.

Karać, W języku myśliwskim mówi się o psie, gdy jeden drugiego kąsa, np. 
ogar stary karze młodego.

Karabulakowie (^Arnz/ij), naród szczepu kaukazkiego, od r. 1772 pod. 
opieką Rossyi zostający. Przed tem Karabulakowie podlegali książętom a k -  
sajskim. Dyjalekt karabułaksld stanowi mięszaniną kachetyńskiego z dyjalektem 
czeczeńskim. J. Sa...

K a r a c e n a ,  pancerz giętki i dokształtów ciała przystający, wyrobiony na 
wzór rybiej łuski z blaszek metalowych, które na podbiciu ze skóry przymoco
wane, jedna nad drugą zachodziły. Karaceny używało bardzo powszechnie ry
cerstwo w  starożytności, mniej w  średnich wiekach; była ona jednak znaną 
w  Polsce także i używaną przez nasze rycerstwo w  wiekach XII— XV. XVI. B

Karacz (Karacza), książę albo murza syberyjski, był władzcą posiadłości o 2 
mile odległej od Irtysza, nad brzegami jeziora, zwanego dotąd Karaczyńskiem.. 
Jermak opanował jego ułus z bogatą zdobyczą i zapasami. Karacza, widząc 
trudne okoliczności Kuczuma, opuścił go, zabrał z sobą jego ludzi i przeniósł się 
na koczowisko do ziemi Łymskiej,  nad wielkie jezioro, powyżej ujścia Tary ,  
wpadającej do Irtyszu. Mając sprzymierzeńców we wszystkich jurtach oko—



48 Karacz — Karaczan

licznych, pragnął zostać niezależnym, czekał pory, udawał przyjacielu Rossy- 
jan, posyłał dla mch podarunki; prosił Jermaka o pomoc przeciw Nogajom, a gdy 
ven postał mu ludzi z atamanem Iwanem Kolcem (r.  1584), ei wszyscy zamor
dowani byli w  tarskim ułusie. To spowodowało powszechne między podbitemi 
przez Rossyję ludami powstanie; Tatarzy i Ostyjacy syberyjscy zabiwszy a ta-  
mana kozackiego Michaiłowa, połączyli się w  polu z Karaczą i obiegli Jermaka 
w  Iskierze. Ilossyjanie przekradli się w nocy d. 13 Czerwca 1584 roku, 
z  atamanem Mieszczeriakiem do obozu Karaczy, rzucili się na śpiących Tata
rów  i znaczną ich liczbi zabili; Karacza z H  zemknął za  Iszym, a okoliczne 
osady i jurty znowu się Rossyi poddały. \Yr następnym czasie Karacza brał 
udział, jak sic zdaje, w  porażce Jermaka, przynajmniej wiadomo, że się znajdo
w ał przy podziale broni tegoż i na swoją cześć otrzymał szablo i pas. Jest 
podanie, że wojewoda tobolski Czulkow, używ szy podstępu, odesłał Karaczę 
do Moskwy, wraz z innymi książętami, w  r. 1588. J. Sa...

Karacza,, rzeka guhernii Dorbentskiej, skraplająca powiat Kubiński, 
płynie ze szczytów głównego pasma Kaukazkiego, z początku (o 3 mile 
od źródeł) bardzo ważkim wąwozem, następnie poniżej wsi Buduoh, w  skalistej 
rozpadlinie; nareszcie w  bliskości drogi z  Kuby do Baku wypływa na równinę, 
a  nie dosięgłszy morza Kaspijskiego, niknie w  piaskach. Dno rzeki tej kamie
niste, bieg nadzwyczaj bystry. Wodę Karaczaj ma czystą i dobrą, ./. Sa...

Karaczajewcy, stowarzyszenie plemienia Adygic, mieszka wprost Czarno
morskiej linii nadbrzeżnej, pomiędzy szczytami pasma gór Kaukazkich i górami 
Czarnemi. J. Sa...

Karaczan, Karał?cli (B la fta ), rodzaj owadów, należący do prostoskrzy- 
dłych ( Orthoptera) ,  odznaczający się ciałem spłaszczonym, nogami przedłużo- 
liemi z kolczystemi wyrostkami, tarczą szyjową zprzodu zaokrągloną, zakry
w ającą głowę, pokrywami skrzydłowymi skórzastemi, gęsto żylkowatemi. S a 
mice prawie zupełnie są skrzydeł pozbawione. Gatunki tego rodzaju są 
zwierzętami szybko biegającemi, dostają się do mieszkań naszych, we dnie 
i przy świetle kryją sic w  szparach, dziurach i kątach, zw łaszcza w  miejscach 
ciepłych, znajdujących sic w  kuchniach, piekarniach i t. p., lecz za  nasta
niem ciemności występują gromadami, łażą po stolach i ławkach i rzusają  się 
na  nieschowane m a ten ja ły  pożywne. Żywią się mąką, chłebem, cukrem, tak
że  innemi suchemi ciałami roślinnemi i mięsem, a wbraku lepszego pożywienia 
uszkadzają tkaniny wełniane i bawełniane, a nawet skóry. Książki, papier, 
olej nie jest od nich bezpieczny, a nawet niekiedy pożerają bez szkody przed
mioty trująco. Z  gatunków tego rodzaju u nas znajduje się karaczan 
pospolity ( Blalla orientalis), owad nieprzyjemny i naprzykrzony; długi na cal, 
koloru oiemno-brunatnego, samica opatrzona krótkiemi skrzydłami; ma ona po
chodzić ze Wschodu i najczęściej się zdarza w  piekarniach i kuźniach. Kaczki 
chętnie je  jedzą, a dla wytępienia skutecznem jesl polewanie szpar, w  któ
rych przebywają, wodą wrzącą, zwykle zaś używ ają  do tego celu naczyń 
głębokich mających powierzchnię wewnętrzną gładką a z zewnątrz obwiązanych 
szmatami, po których karaczany zwabione pożywieniem na spadzie naczynia 
znąidujacem się, z łatwością włażą i wpadają do naczynia, z którego wydostać 
się niemogą, a następnie zostają zabijane. Karaczan niemiecki (B l.g e rm a m -  
cd) na tarczy piersiowej ma dwie plamy czarne podłużne, długi na 5 linij, trafia 
się tylko pojedyńczo w  lasach. Karaczan łapoński (BI. lappoiiica) z rządza zna
czne szkody w  składach ryb w  Laponii; szkodliwszym jest nierównie od poprze
dzającego. Karaczany olbrzymie (BI. gigantea) ,  w  Ameryce, w  wielu, okolicach
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s ą  prawdziwem nieszczęściem kraju, gdyż w  jednej nocy częstokroć niszczą 
cale zapasy żywności.

K araC ZetaU , góra w  stepie Kirgiz-Kajsackim, podległym zarządowi oren-  
burgskiemu; leży o 4 dni drogi na wschód od fortecy Orskiej. W  bliskości 
góry tej znajduje się mogiła Abnlchair-chana. Ma południe od Karaczetau 
są  jeziora, na których w  czasie upałów osiada sól, przez Kirgizów do pokar
mów używana. J. Sa ...

K araC Z eW , miasto powiatowe gubernii Orłowskiej, leży o 12 1/2 mil na 
północo-wschód od miasta gubernijałnego Orła, na obu brzegnch rzeki Snieża- 
ty, wpadającej do Desny. W  kronikach ruskich po raz pierwszy wspomina 
się o Karaczewie pod rokiem 1146; głośnym był szczególnie w  epoce Samo
zwańców: jeden z tychże, Andrzej Nagoj, który sic nazwał carewiczem Dymi
trem, był z Karaczewa. W  r. 1779 miasto to, należące przed tein do prowin- 
cyi Siewskiej, zaliczone było jako powiatowe do nowoutworzonej wtenczas 
gubernii Orłowskiej. Obecnie Karaczew ma przeszło 6,000 mieszkańców płci 
obojga, 9 cerkwi, 4 zakłady fabryczne i około 8,500 rub. sr. wpływu roczne
go do kassy miejskiej. Jednem z głównych zatrudnień mieszkańców jest 
w-yrabianie powrozów i lin .— K araczew ski powiat zajmuje powierzchni 514 
mil □ ;  z tych ziemi uprawnej 118,550 dziesięcin, łąk około 17,000, lasów 
142,000 i piasków 12,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców wynosi około 90,000 
głów płci obojga. Miejscowmść powiatu jest równia; grunt przeważnie glinia
sty i piasczy.sty, szczególnie ku stronie Urinńska, lecz w  wielu miejscach 
znajduje się też czarna ziemia. Miedzy Briańskiem a Karaczewem leżą głę
bokie, ciągłe piaski. Rolnictwo stanowi najważniejszą gałąź przemysłu mie
szkańców; trudnią się oni prócz tego wyrabianiem przedmiotów różnych z że 
laza, które sprzedają w  miejscach okolicznych, a także w  Orle i Kałudze.

J. Sa ...
Karaczkowce nad Smotryczem, w  dawnem województwie Podlaskiem, 

powiecie Kamienieckim. Miasteczko między górami skalistemi położone, 
w  około kto.ego wielkie ziemne wrały wrskazywały posadę warownego zamku. 
Już w  r. 1765 utraciło przywilej miasta, stanowiąc osadę wiejską. W  L it-  
slracyi 1789  r. czytamy, że w raz  ze wsią Cekową stanowiło Karaczkowskie 
starostwo, Które czystego dochodu rocznie dawało złp. 7 ,426 gr. 24  i było 
w  posiadaniu Antoniego Lipińskiego, wmjskiego la tyczowskiego i komornika 
granicznego podolskiego.

Karaczun, osada gubernii Woronezkiej, powiatu Zadońskiego, leży o 6  
prawie mil na północo-wschód od miasta gubernijałnego Woroneża, nad rzeką. 
Woroneżą. Słynie z zakładów' do robienia dachówki, naczyń garncarskich 
i taili (płyt). Ma 185 domów. J. Sa...

KaradŻiCZ Obradowicz (Jeremijasz), rodem z Terczycy, stryj sławnego 
W uka Stefanowicza Karadżicza, narodowy pieśniarz serbski. Utraciwszy 
wzrok i mimo starości nie przestał opiewać bohaterów' swojej ojczyzny, 
w  pieśniach własnego układa, przy  dźwięku gęśli. W  zamiarze wydauia tych 
poematów w  10,000 egzemplarzach, a nie posiadając na to funduszu, postanow ił 
zebrać takowy za pomocą śpiewu i tym celem odbył 1851 r podróże po W o 
jewodzinie, Chorwacyi, Sławonii i Dalmacyi; u ' Czerwcu zaś lego roku w y
stąpił w  Zemuniu. Znaleźli się jednak opiekunowie literatury serbskiej i r z e 
czywiście zbiór ten wyszedł w  tym roku w  Białogrodzie serbskim, pod tytu
łem: Pew anje Jeremia Obradowića R a ra d ii !a. P ierwsza pieśń ma tytuł

ENCTKLOPEDYJA. TOM X IV , 4
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Początek rewolucyi w  Europie. Reszla | ie  śni ma za  treść po wiotszej czę
ści ustępy z wojny r. 1848 i 49. A d. N

Karadżicz Stefanowicz (W uk) ,  ob. w  uk Stefanowie%.
Karafiat (W acław ),  pisarz czeski, urodzony około r. 1794 w  Imramowie,. 

w  margrabstwie Morawskiem; nauki teologiczne odbył w  Prcsburgu; począt- 
kowo kaznodzieja ewangelicko-reformowany w miejscu swego urodzenia, od 

t . 1817 w Niemicckiem, ostatnio od r .  1822 pastor w  Teleeym. Oprócz innych 
pism przełożył z greckiego: Cebena Tebańskiego, Obraz- praw dziw ej mądrości 
i  szezęślheego życia. A d . N.

Karafka, karafina, karafinka, szklarnia daszka z w azką  szyją, zwykłe ze 
szkła białego i przezroczystego. Na stołach bogatszych stanowiły one ser
wis i zdobne były w herby, cyfry i różne floresy. Pozostałe karafki od ser
wisów króla Stanisława Augusta, mają albo cyfry jego, albo przy cyfrach 
i herb Ciołka. K. W l. W .

K a r a g a j - K u l ,  jezioro słone w gubernii Orenburgskiej, w powiecie Czela- 
bińskim, zajmuje powierzchni około pół mili □ ,  obfituje w  sól kuchenną i gorz
ką; dno jego jest muliste. brzig lfzaś po części piasczystc. J. Sa...

Earagajsfea ftrteca, leży na orenburgskiej linii pogranicznej, o 5 mil na 
północo-wschód od Wierchnieuralska, na drodze z tegoż do Troicka. Ma 109 
domów' i 900 mićszkaiiców' pici obojga. J. Sa...

R aragien  (idclu  u Carraghenj). Tak lekarze nazywają morzorost, nale
żący  do rodziny krasnorostowych (Etorideae), a który botanicy przezwali 
chrząstnikiem strzępiastym (C hom hus crispue~). Ilośnie on na kamieniach, 
znajdujących się w morzu Atlantyckiem, blisko brzegów. Zapędzają chrzą- 
stnik na ład lale morskie, p o M łą w s z j łg  IliszjlaTE aż do Laponii. Postać j e 
go bywa bardzo rozmaitą. Są to pręciki albo raczej nitki, od 2— 12 calów 
wysokie, chrząslkowate, u spodu obie, a ku górze rozpłaszczone, z których 
wystrzeliwują gałązl i klinowate, widlasto-dzielue, falisto-jtrzępiaste. Morzo— 
rosi,- o którym mowa, póki świeży, bywa różowy, siny, cisawo-czerwrony, z ie-  
łonkowaty lub z , '‘ty. Ale po wysuszeniu traci 011 wszystkie te barwy i staje 
się żółtawym, rogowatym, w pół przezroczystym, giętkim, bezwonnym. Na
moczony w  wodzie, micknieje znowu, potem pęcznieje; przemienia sio w ga
laretę, a wreszcie gdy woda za tvre, w której zanurzony został, wtedy rozpu
szcza się w  niej nieledwue że całkiem. Rozpuściwszy w; taki sposób drachmę 
karagienu w trzech uncyjach wody, rozczyn ten ostygłszy, tężeje i przybiera 
postać galarety, mającej smak slonawy, a przytem dla wielu nieprzyjemny. 
Gdy ehrząstnik napęczniejc w  wodzie, wtedy' wydaje z siebie woń, właściwą 
wszystkim istotom pochodzącym z morza. Rozbiór chemiczny' wykazał w  nim 
znaczną ilość galarety', obok małej ilości kleju roślinnego. Oprócz tego znale
ziono w  nim trochę soli kuchennej, tudzież odrobinę jodku i bromku sodu. Już 
oddawna żywną się"chrząstnikiom strzępiastym biedni pomorczycy irlandzcy, 
atoli dopiero od r. 1831 zalecają go lekarze jako pokarm, Jatwy do strawie
nia chorym wwcieńczonym. Jedyna forma, w  której zadawanym bywa, jest 
forma galarety. W  tym celu warzą się trzy' drachmy karagienu w  funcie wo
dy, aż dopóki takowa nie wy'go(uje się do trzech tuięyj. W tedy  dodaje się do 
takiej cieczy gęstej uncyję cukru, poczem lakowm tężeje wryuihle i daje gala
retę żądaną. Dziś jednak, po wielkiej z początku wziętości, rzadko kiedy 
przepisywaną bywa. B r. F . Sh.

K arah issar , sandżakat w  tureckim ej* 1 ecie Anatolii, graniczy z Kulahiją 
i Karamanem Kraj ten przerzynany górami Kałdes-Tug, ma nader żyzne do-



Earahissar — Karaici 51

liny, między niemi tak zwany wąwóz Jule, i nawodniony jest licznemi rzecz
kami. Główne produkla są: tytuń i mak. Miasto główne tego sandżakalu, 
K arah issar-A fium , leży na skale, ma dobrą rytadcllę, wiele meczetów, baza
rów, łazienek i znaczne fabryki broni; liczy do 50,000 mieszkańców. D ru-  
giem ważnćm miastem w sandżakaeie Karahissar jest Bulawaddin, nad rzeką 
Akorsin, przez którą prowadzi most długi na stóp 1,080, starożytne Dineae 
czyli Philomelium.

E a r a h i s s a r - S z a b i n ,  samlzakat w tureckim ejalecie Erzerum, z głównem 
miastem i fortecą tegoż nazwiska, liczącćm 17,000 mieszkańców, słynne z w y 
bornego pieczywa chleba i ciastek. Inne miasta są: Kure, z obfitemi kopalnia
mi miedzi i drogich kamieni; Gumiszkaue, 8 ,000 mieszkańców, po większej 
części górników w pobllgdeh kopalniach złota, srebra, miedzi i ołowiu.

K a r a i b y ,  pierwotni mieszkańcy nazwanych od nich W ysp Karaibskich, 
w lndyjach Zachodnich, którzy skutkiem wojen domowych wyparci z Ameryki 
północnej, w sąsiedztwie Florj dy, esicdli na tychże wyspach, oraz yv Gujanie 
w  Ameryce południowej. Cera Karaibów jest oliwkowa, lecz dla owionięcia, 
się od ukąszeń owadów, malują sobie oialo orleanem. Odznaczają się mi z -  
twem i żyją bez ładnych ustaw politycznych, wszakże już tylko w szczupłej 
liczbie, na wyspach ś. Wincentego, ś. Dominika i kilku innych. Czarni Ka
raibowie, obejmujący około- 1,000 rodzin, na wyspie ś. Wincentego, pozostali 
ze zmięszania si,ę niewolników- murzyńskich z kobietami Karaibów. —  K a r a 
ib s k ie  m o r z e ,  oblewa od póftjpH i wschodu Antylle, a od południa slaly ląd 
Ameryki, gdzie znajduje się zatoka W enezuela. jr. H . L.

K a r a i c i , » właściwie po liebrejsku K araim  lub Rene-M ikra. albo Baale- Uikra 
każdy z tych wyrazów oznaczający zw olenników  P ism a świclego, jes t  nazw ą 
żydowskiej sekty, niewolniczo litery Biblii, podług własnego wykładu, się trzyma
jącej i talmudycznych tradyeyj nie przyjmującej, a jej system religijny i nauko
wy zowie się Karai-r-mem. Wspomniona sekta założoną została 761— 62 r. przez 
Anana ben Dawid, w mieście Baera (w  Babilonii) urodzonego’ a później w-Bag
dadzie przebywającego, który prześladowany skutkiem skarg swoich nieprzy
jaciół przez kalifa Ahugafara Almansura, opuści! swoją ojczyzuę i osiadł 
w  Jerozolimie, gdzie wybudowawszy synagogę, u tw orz jł  pierwszą gminę k a -  
raicką. Wprawdzie jeszcze  przed tą epoką znajdowało się w  judaizmie nie 
mało przeciwników Talmudu, i hez wątpienia resztki pozostałe z upadłej sekty 
Saduceuszów (oh.), pierwszym były zarodkiem karaizmu, ale nikt nie wystą
pił z otwartą walką przeciw ialmudzistom i nie był sprawcą schizmy jak  
Anan, i z togo powodu on tylko słusznie uważany jest za  założ/ciela  karai-  
ckiej sekty. Od czasu jego wystąpienia wszczęła się zacięta nienawiść między 
Rabbanilami a Karaitami: pierwsi drugich z judaizmu wykluczyli, nazywając 
ich heretykami, drudzy nawzajem odłączyli się od pierwszych, nie zawierając 
z nimi żadnych związków. Główne zmiany, jakie Anan zaprowadził, były 
w przepisach o czasach świąt, o sohocio, o małżeństwach i potrawach. Ka
lendarz który istniał od połowy IV wieku uchylił, ale gdy w  tym względzie 
żadnej nie miał podstawy biblijnej, zmuszony hyl cofnąć się do czasów dru
giej świątyni i Tanaitów (oh. Talm w f), i początki każdego miesiąca nie regu
larnie podług pewnej rachuby,_ leR, za pomocą każdodzieunej obserwacyi mło
dego księżyca ustanawiać. Święta (ygodniów (Szebuol) oznaczył jak  nie
gdyś Saduceuszowie, w  50 dni od pierwszej Soboty po świętach Paschy. Pod 
względem obchodu Soboty, Anan był ścisłym aż do śmiesznej przesady. Po
dług niego w Sobotę nie wolno: 1 )  używać żadnego środka lekarskiego, nawet

4#
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dla niebezpiecznie chorych; 2 )  dokonać obrzezania nowonarodzonego dziecka; 
3) wyjść z domu w mieście, gdzie żydowska ludność razem z nieżydowską 
mieszka; 4) pożywać przygrzanej potrawy; 5) co większa, nie wolno w  w i-  
giliję Soboty zapalić świecy by się paliła w  wieczór. Przez ten zakaz za 
prowadzony został u Karaitów zwyczaj przepędzania wieczoru Soboty w  cie
mności. Przepisy o potrawach niezmiernie obośtrzył, a zakres stopni po
krewieństwa do zakazania małżeństw daleko więcej niż Talmud rozszerzył. 
Opróęz tych obostrzeń, Karaici nader ściśle zachowują ustawy o czystości: 
trup zanieczyszcza swoją bytnością w  domu wszelkie tam znajdujące się rze
czy, które stosownie do ich natury trzeba wypłakać, albo przepalić, albo też 
całkiem potłuc. Dotknięcie się ciała zmarłego sprawia największy stopień 
nieczystości, dla tego zajmowanie się czynnościami jego exportacyi i pogrze
bu, powierza się szczególnym na ten cel przeznaczonym najemnikom, którzy 
kąpielami nieczystości się pozbywają. Dotknięci płciową i peryjodyozną sła
bością. niewiasta lub położnica, musi unikać wszelkiego towarzyskiego obco
wania i siedzieć samotnie przez cały czas swego cierpienia; nie wolno jej dla 
innych osób potrawy gotować, dotknąć się jakiego sprzęlu, wszystko staje się 
przez nią nieczystein. Słusznie z przyczyny tak surowych reguł zarzucają 
Ananowi, iż on nowy i daleko uciążliwszy Talmud niż dawny uformował. 
W praw dzie  uczynił także niektóre ułatwienia, pozór reformy mające, jak np. 
przez  zniesienie Filakteryj tak zwanych Te/ilin (ob. j. obrząd!u palmowego 
w  święta szałasów, uroczystości Chanuka  (oh) i P urim  (oh.), ale uchylenie 
takich drobnostek nic prawie nie znaczy w  obec przesadzonej ścisłości w spo- 
Hinionych w;yżej postanowień. Ponieważ praktyki religijne, zawisłe są od 
sposobu wykładu przepisów zakonu, takowe przykazujących, przeto karaizm 
zerwaniem z tradycyją talmudyczną i zaleceniem nieograniczonej swobody 
w  badaniu Pisma ś., o tworzywszy wrota do wolności w  tłómaczcniu Biblii 
i zrodziwszy niezgodę między swemiexegetami, rozpad! się w  pierwszych cza
sach swego istnienia na wiele stronnictw, znanych pod nazwami: Akharytów, 
Abu-Amranitów, Tyilisytów, Baalbekitów czyli Meswifów. Celem położenia 
końca takiemu rozdwojeniu i nieporządkowi wr religijnem życiu, niektórzy 
uczeni Karaici swobodę exegetyczną ograniczyli i pod prawidło podciągnęli, 
p rzy jąw szy  trzy zasady czyli normy: 1)  Brzmienie słowa zakonu f  Ket ab) ,  
to jest jego dosłowne znaczenie zgodne z prawidłami językowemi; 2 )  Analo-  
giję (H e ke sz),  to jest przypadki, które nie są wyraźnie objęte Pismem świę
tem, mają być wnioskowane z innych podobnych przypadków w  nićm wyrażo
nych; 3 )  Synagogalna zgodnojjŁjrminy ( Kibbuc E dah), to jest w przypadkach, 
które ani wyrażone, ani też napomknięto nie są w  Biblii, trzeba się stosować 
do zwyczaju jednogłośnie przez ogól Żydów w  tyra względzie przyjętego. 
Karaizm w  swoim rozwoju przeszedł przez trzy wazue w jego historyi fazy, 
i  dopiero na końcu wieku IX nabrał niejako stalszej formy. Pierwszą z tych 
faz stanowi Anan; drugą Benjamin Nahawendi; trzecią późniejsi Karaici, zwani 
Karaim Acnronira. Rozkrzewdająo się Karaici,  osiedli w różnych miastach 
krajów Azy i, Afryki i Europy* Około IX wieku przybyli jak się zdaje z Ba
bilonii i Judei do Syryi,  Alexandryi i Kairu w  Egipcie, do Konstantynopola, 
Adrjanopolu, Kerczu i Teodozyi (na  półwyspie Krymskim). Z  Krymu wielu 
z  nich się przeniosło do Litwy, Pokucia i Wołynia, gdzie gminy założyli, lecz 
gdy  co do czasu ich przybycia do tychże miejsc, jako też co do stanowiska ja 
kie w  nich zajmowali, zbywa nam na lepszych źródłach, ograniczyć się musi
my na wiadomości podanej w  tej mierze przez Tadeusza Czackiego, który
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w swej Rozpraw ie o Żydach  tak pisze: „O wnijściu czyli przesiedleniu K a -  
raitów do Polski, dzieje nasze zupełne zachowują, milczenie. Karaici w  Ł u 
cku od Zygmunta I, w  Haliczu od Stefana Batorego, w Trokach od Kazimierza J a 
giellończyka 1451 roku, pierwsze mają wiadome przywileje. Lecz te osady, 
które otrzymały przywileje, już nie były nowe. Dawniejsze musiały być łuc
kim i halickim Karaitom udzielone nadania. Te niepilnóść lub przypadek znisz
czyły. Dawniejszych lustracyj ułomki okazują, że pewnie byli w XV w ie
ku mieszkańcami tego kiaju. Zgodne podanie wszystkich synagog’ karaickich 
jest to, że Witold, v\ ielki książę litewski, z  Krymu do Trok 383 familij'sprowa- 
dził i w powtórnej wyprawie nov\e kolor ■ 'e do Łucka i do Halicza przeniósł. 
Zwierzchni ich rabin jest w Kale, przy mieście Bakozyseraju, w Krymie. Ł uc
cy i troccy Karaici, spory większej wagi do niego odnoszą i t. d. Akta świad
czą, że Karaita o zbrodnię przez cztery wieki nie był w naszym kraju prze
konanym. Największe nadgrody i postrachy, nie wy mogły na którymkolwiek 
z nich aby był szpiegiem. Furmanka, mały handel, jest źródłem ich zysków. 
Ubodzy ale pracowici, w  pracy rąk szukają funduszu do życia. W  ostatnim 
zliczeniu Kafaitow za czasów Pol&ki, w 1790 roku w  Polsće i Litwie było 
mężczyzn 2,148: równa liczbę kobiet dodając, wypada liczba Karaitów 4,296. 
Za Zygmunta I były spory między Karaitami i Babbanitami. Zwierzchnik 
Żydów postanowiony, chciał aby mu Karaici podlegali. Ci mając inne w yzna
nie, nie chcieli uznawać władzy, któraby im ciążyła. Gastold, kanclerz litewr-  
ski, dał wyrok, że przywileje Żydom służące nic są dla riish; lecz nawrzajem 
władzy sobie obcej podlegać nie mogą. Katarzyna II, ce.sarzowra rossyjska, 
przez reskrypt do grafa, potćm książęcia Platona Zubowa, jako rządzącego 
wtenczas Krymem i bliższemi guberuijami generał-gubernatora wydany, za
pewniła w tej gubernii niektóre dla nich sw ohod j. W  praw ach naszych nie 
czyniono różnicy miedzy temi Żydów oddziałami. Rząd galicyjski uznał, że  
Karaici tych samych praw używać mąją co chrześcijanie, a ciężary na Żydów 
włożone do nich nie stjfcują się (ReZolucyja gubernimn galicyjskiego 1790 r.,  
16 I  arca, Nr. 6245 ).V Karaici z potrzeby zgłębienia Pisma świętego, będą
cego jedyną ich wyznania podstawą,pracując nad poznaniem jego mowry, poło
żyli wielkie zasługi na polu Massory (ob.) i grammatyki hebrejskiej. Od X  
wieku ich literatura wzrastać zaczęła, zasilona mnóstwem dzieł wydawanych 
przez koryfeuszów karaizmu, z których najznakomitsi sir: Ahron hen Moszeh 
ben Aszer z Tyberj i (900— 960),  którego egzemplarz Biblii najstaranniej po
dług prawideł mansoretycznyh ułożony, jako wzorowy kodex zyskał siuikcyję 
u  Karaitów i BabbanitówąJefet Urn-Ali Halewi (kwitnął 950— 90), płodny pisarz 
i komentator Pisma swńętcgo; Salomon ben Jerueham (zmarły 960 r.), autor po
lemiki przeciw'Saadjb Gaoii, p. t. M ilchamul i komentarza do Pięcioksięgu i Ha
giografów; Jehuda Ffadassy z Konstantynopola (1140  r .), autor sławnego dzie
ła p. t. E.szkol ha -K o fer, ułożoittgo 1148 r., a wydrukowanego 1836 r. w  K o- 
złowie (w  Eupatoryi); Ahron ben Józef  (1290  r .) ,  autor exegetycznego dzie
ła p. (. M ibchar, (wydrukowanego również w Kozłowie 1835 roku) i innych; 
Ahron ben Eliahu z Nikomedyi (zmarły 1369 r.),  autor religijiio-Jilozoficznego 
dzieła p. t. Ec Chajim  (Drzewo życia), wydanego 1841 r. przez Delicza; Eliahu 
ben Mos/.e Beszytzy z Adryjanopola (1500  r .),  autor dzieła p. t. A deret E lia 
hu  (Płaszcz E liasza),  wydrukowanego w' Kozłowie, 1835 roku, w  którem on 
pozwolił użycie światła w' wieczór Soboty, z tego pozwolenia jednak korzy
stają tylko litewscy i polscy Karaici; Cefanja ben Mardechai z Trok (żyjący 
w XVI wieku), nauczyciel Izaaka z Trok i autor pisma K /d u sz ha-C hodesz
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i M yydol-O z. Historyja przez dfiągi czas nie zajmując się Kamilami, żadnej 
im kartki nie g aw U ci ła ,  ilopiero od XVII wieku, chrześcijańscy uczeni zaczęli 
zw racać na nich swoją uwagą. I tak w  roku 1690, Gustaw Peringer, profes- 
sor wschodnich języków w Upsali, z upoważnienia Karola XI, króla szw edz
kiego, przedsięwziął podróż do Litwy, w celu dokładnego poznania tamecznych 
Karaitów, przez obcowanie z nimi i skupowanie ich książę! Po dopełnieniu 
tych badań wydał krótki opis Karaitów, a zaproszony przezeń'*Salomon ben 
Ahron ha-7.aken z Poswola (owoczesńy zwierzchnik religijny karaicki w Tro
kach) do Upsali, ułożył tam pisemko o istocie karaizmu, później napisał wię
ksze dzieło takiejże treści, p- t. A p h jo n . Następnie Jakób Trigland, owoeze- 
sny professor i rektor uniwersytetu leydenskiego, wystosował w Kwietniu 
1698  roku, do zw ierzchiiika religijnego Karaitów w łon ku, list z  czterema 
głównemi na niniejsze rozgałęzić się daj^ęemi pytaniami, pochodzenia i histo- 
ryi Karaitów' dotyczącen.i. Mardechai ben Nisson z Kukizowa czyli Kra
snego Ostrowa, we Lwowskiem, który przypadkowo przybył do Lucka wtedy 
właśnie, kiedy ehachain tegoż miasta był umarł, zajął się wr jego zastępstwie 
załatwieniem przesłanych kwestyj i pod kierunkiem dwóch uczonych Karai
tów: Dawida ben Szalom ha-Zaken  z Lucka, oraz Józefa ben Samuel lia-Za- 
ken, autora wielu pism i chuchania Halicza, wypracował jako odpowiedź na list 
wspomniony, dziełko, p. t. DodM ardechai, wydrukowane w Hamburgu i Lipsku 
1 7 14 roku, wraz z dyssertficyją Triglamla, a powtórnie w Wiedniu 1830 r.. 
z  listem autora. Nadto, tenże Mardechai napisał o swojej ^ekeie dla króla 
szwedzkiego książkę, p. t. Jjebusz Malchul. Karaici swein niew olniczem łgnie- 
niem do litery Pisma świętego, bez wnikania w jego ducha, stępili swój umysł, 
a'porzuceniem Talmudu pozbawili się całego bogactwu zawartych w nim sym
bolów, mytów i zachwycających obrazów' przeszłości, bodących żyw icom  dla 
fantazyi Rabbanity i karmią dla jego serca, ztąd wszystkie prawię ich po czyje 
są  czczą tylko formą bez natchnienia, i cale ich wewnętrzne i zewnętrzne ż y 
cie jpśt posępne, prozaiczne i monotonne bez uczucia dla piękna, bez chęci 
do nauk świeckich i współudziału w  ogólnym postępie' krajowego nawet języ
ka o tyle się oni uczą, o ile im tenże potrzebny jest do jobcowania ze współ
ziomkami innego wyznania. W  naszych atoli czasach widzieć mężna w  Ka- 
railash niejaką zmianę w  sposobie myślenia: nie mają już takiego jak  dawniej 
wstrętu do Rnbbanitów, owuzem niektórych ich modlitw' do liturgii, a dzieł do 
cdukncyi swej młodzieży używają; okazują także więcej popędu do uprawiania 
pola własnej hisloryi. Na szczególną w  tym względzie w zmiankę zasługuje 
Abraham Firkowicz, uczony Karaila tegoczesny z Lucka, który poświęciwszy 
sic od przeszło 30-tu  lat badaniu starożytności swej sekty i Rabbanitó,v, od
bywa! trudne z wielkiemi niebezpieczeństwami połączone podróże, tak po kra
jach Wschodnich jako też po Krymie i Kaukazie, calemi miesiącami bawił na 
cmentarzach w  Czufut-Kale i innych miejscach, kopijująe napisy arcystarych 
grobowców i wydobywając zagrzebane tam papiery i pargaminy. Ow'oeem 
jego mozolnych poszukiwań jest bogaty i nader rzadki zbiór starych exempla- 
r z y  Biblii, zwitków Pięcioksiągu,rozmaitych rękopisinów', dokumentów i aktów, 
który przez rząd rossyjski dla, cesarskiej biblijoteki w Petersburgu nabyty zo
stał 1863 r. O Karaitach pisali artykuły i dyssertącyje obaj Buxtorfowie, 
Schuppart, Czacki, a później S. Munk: Die karm schen H andschriften  ans 
A egyp ter mitgebracht, Isr. A nna/en  1841; Abr. Geiger w  czasopiśmie: HTłs- 
senschaftliche '/e itsnhrift fiir  jiidische. Theologie-, S. Iloldheim: Abhandlung  
uber das Eherecht nach Ansie,Men der Rabbanilen und  der K a rm i ' (Berlin,



Karaici — Karajan

1861; S. Pinskcr wydał obszerniejsze dzieło hebrejskie, traktujące po większe 
•części o sekcie karaickiej, p. t. JAkule K adm onijot (W iedeń, 1860),  na którem 
J. Fursi opierając się, wydał małą historyję p. 1. Geschichte des K ariierthum s  
bis 900  der yeunihnlichen Zeilrechnung  (Lipsk, 1862). F. Sir.

K a r a i S k a k iS  ( Je rzy ) ,  jeden z najzacniejszych ludzi z czasów greckiej 
wojny o niepodległość. Gor^pa miłość ojczyzny, szlachetna duma, żądza swo
bód, obok pogardy dla wszelkich .stronniczych knowań, były głównemi zary
sami charakteru tego nu^ni. Jako armatol z \  grafy w  zachodniej Grecyi, po
łączywszy sic w  r. 1823 z Markiem IJotzaris, a zwłaszcza po jego bohater
skim skonie, w tymże roku w tureckim obozie pod Karpenissi nastąpionym 
Karaiskakis, uważając Missolongi za przedmurze greckiej wolności, postano
wił bronić jej przeciwko Turkom. W  r. 1821 działał po stronie rządu, prze
ciw upornemu stronnictwu wojskowemu w  Peloponezie. W  r. 1825 walczył 
w zachodniej Grecyi pod Missołongi (ob.), której wszelako, pomimo bohater
stwa Greków, walczących pod VaHinos’em, Tzavellas’em, Orikitas’em, przeciw 
połączonej sile Turków i Kgipeyjan, ocalić nie zdołał. W  Maju 1826 roku, 
w  Nauplii stanowczo oparł się dążeniom stronnictwa angielskiego, które, idąc 
za  Maurokordatos’em, chciało oddać Greeyję w  posiadanie Anglii. Karaiska
kis swojemi pełnemi patryjotyonnego zapału mowami, wpłynął na odrzucenie 
wszelkiego pojednania z.porlą, która jesaeze  niepodległości Grecyi nie zape
wniała, i radził dalsze prowadzenie wojny. On także popierał usilnie zamiar 
postawienia Greka na czele rządu: jakoż w  miesiącu Kwietniu 1827 roku, na 
sejmie u  Trózene, Jan hr. kapodistrias (ob.) obrany został prezydentem Gre
cyi. Już od r. 1807, kiedy Kapodistrias zarządzał je szcze  wyspami Jońskie-  
mi, Karaiskakis znał sie z nim i w bliższych zostawał stosunkach. Mianowany 
naczelnym dowódzcą wojsk w  Rumelii, gdzie wojna ograniczyła się prawie na 
oblężeniu Akropolis ateńskiego przez Greków pod wodzą Guras’a; Karaiskakis, 
w  ciągu wiosny i lata 1826 r. usilnych dokładał starań, aby po utracie M isso- 
longi, kiedy prawic'cały Peloponez w  ręku lbrahima paszy zostawał, Ateny 
przynajmniej ocalić. Nareszcie, w  mie&iącą Grudniu 1826 roku, już po śmier
ci Guraafa, przyjaciel sprawy greckiej, Fabcier, który w  miesiącu Kwietniu 
rulu 1826 Karaiskakis’owi w  wyprawie do Aftyki towarzyszył, wszedł da 
Akropolis. Ale i tu, pomimo męzfwa Greków, nie podobna było grrzących  
nieszczęść odwrócić. W  Maju 1827 roku, w  potyczce stoczonej na drodze 
z Pireus do Aten, KaraiskakisMmierć znalazł. Tu, w  dniu Ł Maja 1835 roku, 
dla niego i innyiih poległych w tenczas dowódzców wzniesiono pomnik, popio
ły ich pokrywający: szanowne zaś szczątki innych, w  pobliskiej złożono mo
gile. W  Czerwcu 1827 r. zamknięci w  Akropolis Grecy, musieli się poddać, 

.a tak gród ten, od roku 1821 po raz drugi w  posiadanie Turków przeszedł 
Poeta Panagos Sutsos, obrał Karaiskakis’a za przedmiot do swej tragedyi.

IKaTajćin (Teodor Jerzyjj, zasłużony germanista, ur. 1810 r. w  Wiedniu, 
•pochodzenia greckiego, kształcił się tamże w  szkole greckiej i w  uniwersyte
cie, gdzie od 1850 roku był professorem języka i literatury niemieckiej, aż 
dopóki w skulek zakazu dia akatolików piastowania posad w  tej szkole głó
wniej, nie był zmuszony zrzec się katedry. W  1851 roku wybrany został 
wiceprezesem akademii nauk i prezesem oddziału fiłozoficzno-historyczuego 
Głowuą zasługę Karajaua stanowią jego wydania dawniejszych pisarzy nie
mieckich, jak np. Rehaim’a, llclbling’a, SchmalzPa, oraz prace samoistne, jak: 
MillelhorJuleulsche G ram malik (Wiedeń, 1750); (Jeber das Concil von L yon  
l ' i  15 (1850) i inne. f* H
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Earajewicze, wieś na Wołyniu, nad Horyniem, o póitory mili od Równego 
Gdy książęta Zbarascy w  1463  roku dzielili się majętnością, ks. Solfan otrzy
mał miedzy innemi Gródek z Karajewiczami; następnie wieś ta należała do 
książąt Ostrogskich, dziś własność Urb. Bogusza. Jest tu marymont (młyn) 
przerabiający zboża około jedenastu tysięcy korcy, które wywozi się do Pińska 
i Brześcia. Włościan 216 obojga płci. T. S.

Earakatajanłe, A i a s t N a  perska w  Hermanie czyli Karamanii, od roku 
hedżiry 621 do 706, tak nazwana od prowineyi h a r a - h a la j  w Chinach półno
cnych, zkąd pochodził jej założyciel U arak-H ayeb , tatar mongolski, wysłany 

rzez swego monarchę do Mahometa, króla Karyzmu, który udzielił mu posa
dę hageba, czyli szambelana. Będąc zawistnym wielkiemu wezyrowi, chciał 
•sic schronić do syna sułtana, który miał wielkorządztwo w Indostanie, lecz 
przejeżdżając z całym swoim orszakiem sług i niewiast seraju przez prowin- 
eyję Herman, wzbudził chciwość wielkorządzcy tego kraju, który wielkim bc-  
dąc miłośnikiem kobiet, chciał sobie przywłaszczyć ż.ony i niewolnice Baraka 
Ten ostatni atoli uzbroił swoje niewiasty za mężczyzn przebrane i tak dzielnie 
odparł napaść, że zdobył prowincyję, z której utworzył sobie udzielne i dziedzi
czne królestwo. Umarł po jedenastoletniem panowaniu, roku hedżiry 6 3 2 (1 2 3 5  
po nar. J. C.). Następcami jego byli: M obark K itange, Gotdebin H egiasz  i S n -  
ju r  G otm isz, który jako sułtan przybrał nazwisko D ie/alcddin  i zaślubił córkę 
księcia mongolskiego. Pomimo to strącił go z tronu K angia tu-C han, jeden 
z  następców Dżengis-Chana; według innych zabiła go własna jego siostra Pa— 
J isza h -K a h in , którą wzajem w  drugim roku jej panowania zamordowała cór
ka DżclaJeddina. Wkrótce potem osiadł na tronie syn tego sułtana M oliam - 
m ed-Szach, po nim zaś jego brat cioteczny Szach-D icka  n, który przezywał 
się „królem świata,” aż dopóki nie strącił go z władzy cesarz mongolski G a-  
zan-Chan (1306 r.). Szach-Dżekan umarł jako gubernator Sziras, a córka 
jego M akdun-S-zach  zaślubiła sułtana Mobarzeddina, z dynastyi Modaferów.

F . 11. L .
Earakalla, właściwie Markus Aurelius Antoninus Bassianus, Cesarz rzym

ski, starszy syn cesarza Septimiusa Sewera, urodzomy r. 188 w  Uugdunum 
(Lyon) ,  otrzymał od ludu rzymskiego szydercze przezwisko Karakalli, od dłu
gich galiickich sukien jakie nosił. Młodzieńcem hodąe, ukazywał już  wady 
i z łe skłonności, mianowicie zimne okrucieństwo, jakie skalały jego panowa
nie. Objął on je  do współki z bratem swroim Publiusem Scptimiusem Antoni
nem Getą, po śmierci ojca r. 211 po Chr. Ale już na początku r. 212, po po
wrocie z bra'em z Brytanii (dokąd towarzyszyli oba ojcu, na którego życie 
dybał tam już Karakalla), kazał on Getę zamordować w  objęciach matki, Julii 
Oomna, gdyż od mlodośći. w  wielkiej już z sobą żyli niezgodzie. Bogaterai 
darami umiał sobie ująć pretoryjanów, że mu przepuścili to morderstwo 
i cesarzem go obwołali, poczem straszliwie się pastwił nad współuczestnikami 
Gety; więc do 20,000 stronników nieboszczyka wymordowano, między innymi 
znakomitego Papinianusa (ob.). Bezustanny ucisk i zdzierstwa dawały mu 
środki zadosyćuczynieuia swej rozrzutności i zaspokojenia chciwości zołdac- 
twa, i dla tych to pobudek, mocą słynnej swej ustawy (konslytucyi) nadał pra
wo obywatelstwa wszystkim wolnego stanu ludziom (nieobywatelom), by od 
nich ściągnąć podatki, mianowicie od wyzwoleń i spadków, jakie na sa
mych tylko ciążyły obywatelach. Ale i wryprawy wojenne, jakie przed
siębrał,  pragnąc naśladować już  to macedońskiego Alexandra, już Sullę, służyły 
mu do ucisków i grabieży po prowincyjach bardziej oddalonych, które dotąd
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uszły uwagi, więc chciwości i tyranii poprzedzających cesarzy. Najprzód po
ciągnął za Ren przeciwko Kattom i Alemannom, zkąd wkrótce, nic nie zdzia
ławszy, wrócił; potem napadł również bezskutecznie na Getów w  Dacyi, zkad 
udał sic do Azyi, gdzie pod Ilium uczcił pamięć Achillesa ofiaiami i ig rzyska
mi Chytrze pozbawił 011 królestwa sprzymierzeńca Rzymian, króla małego 
państwa Edessy; jeńcem też trzymał u siebie króla Armenii, nie śmiejąc 
zaczepie orężem państw jego. W  Alexandryi zgromadził obywateli zdol
nych do boju i otoczywszy ich wojskiem, wyciąć kazał co do nogi, pod 
pozorem zemsty za szyderstwa, jakich sic względem niego dopuszczali A le -  
xandryni. Poczem nadle wpadł do kraju Partów', pustosząc go, bez wypowie
dzenia wojny nieprzygotowanemu królowi ich Artabanusowi IV, którego po
przednio już był oszukał. W  następnym 217 roku ponowić chciał ten napad, 
kiedy na drodze miedzy Edessą i Karrae zamordowany został, w  skutek spi
sku prefekta pretoryjanow Maknnusa, zagrożonego jak inni śmiercią z rąk te
go tyrana. Z obawy żołdactwa, które mu sprzyjało, policzono Karakalle mię
dzy bogi. Pomiędzy gmachami jakie wzniósł w  Rzymie, słyną po dziś 
dzień Łaźnie (Thcrmae Caracallae) w  pobliżu bramy Porta-Capena, które na
leżą do napyszniejszych ruin starego Rzymu.

R aralia łpakow ie, naród azyjatycki, pochodzący od Nogajców. Dzielą 
się na górnych i dolnych; mieszkają w  sąsiedztwie z Dżungaryją, od której 
zależą; trudnią się rolnictwem, daleko zaś wię-cej grabieżą; wyznają religiję 
mahometańską. Dolni Karakałpakow ie miapzkali pierwiastkowo na nogajskiej 
stronie Wołgi, między carstwami Astrachariskiem i Kazańskiem; gdy zaś te 
przez Rossyję podbite zostały, przenieśli się na stronę blicharską ku jezioru 
Aralskiemu; lecz tu będąc narażeni na ciągłe napady Kirgiz-Kajsaków, oraz 
spustoszenia przez chanów kirgizkieh, przyjęli poddaństwo Rossyi w  r. 1730. 
Zaliczeni są do narodów gubernii Orenburgskiej; trudnią sio rolnictwem, ho
dowaniem bydła i handlem. Liczba Karakałpakow wynosi przeszło 20,000 
kibitek. J  Sa...

Karako, ubiór niewieści, właściwie stanik z rękawami i ogonkiem fałdzi- 
stym, szlarkow'anym, do spódniczki okrągłej. K arako  w początkach były białe, 
tylko, później z perkalików na dnie białem lub jasnćm. Ubiór z czasów' Sta
nisława, przeszedł do okresu księstwa Warszawskiego.

E arakojunlu, właściwie: K a ra -k o in lu , t. j. C zarny baran , pierwsza d y -  
nastyja turkomańska w  Bagdadzie, od roku hedżiry 810 (1408  po nar. J. C.), 
założona przez K a ra -J u ssu fa , syna Kara-Mohammdda, dowódzcę wojsk suł
tana mongolskiego Ahmeda-Ilekani. Jussfuf odziedziczywszy po swoim ojcu 
dowództwo, użył go przeciw własnemu swemu panu, lecz pobity przez T a -  
merlana schronił się do Egiptu. Po śmierci Tamerlana, uciekłszy od sułtana 
Toradża, zebrał Turkomanów, zabił w  bitwie wnuka wielkiego zdobywcy, 
zajął miasto Taurys, sułtanowi Achmetowi (który również po śmierci Tamer
lana do władzy powrócił) zabrał prowincyję Gurgistan i zabił go w  bitwie 
(1410 r .), w  końcu zdobył Chaldeę, Mezopotamiję,Medyję,oraz większą część 
Armenii i Georgii. Umarł w  Audżian, niedaleko Taurydy, r. 1420, gdy w ła
śnie gotował się do W'alki ze  Skarokiem, jedynym z synów Tamerlana. Zo
stawił czterech synów, z których najstarszy, E skander E m ir  czyli M ir - ls -  
Kander, zaczął od zamordowania brata swego, lecz dwa razy pobity został 
przez Skaroka, który tron po nim wraz ze  stolicą Taurydą oduał młodszemu 
jego bratu D iehan-Szachów  i. Ten obiegł Iskandra w fortecy Alendżiak, gdzie 
syn Iskandra, Szab-Obad, widząc trudne ojca położenie, zabił go i pogodził
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się ze ^ ry jem  (1437  r .) .  Dżekan-Szaoh odwdzięczył się potomkom Tamer- 
lana zaborem ich prowincyk zajął Georgiję, część Persyi, Kerman czyli Kara- 
maniję perską i w  Korassanie pobił roku 1457 Tyinurydę Mirzr -Ibrahima. 
W  wojnie z  dwoma zbuntowanymi synami, jednego z nich oślepił, drugiego, 
imioniem Pirbondak, obiegł w  Bagdadzie, lecz wkrótce- z nim się pogodził; 
poległ w  bitwie z Usum-Kassanem, z dynastyi Ak-Koinlu (Białego barania), 
r. 1467. Trzeei syn Dżekan-Szaeha, H a ssa n -A li, na czele licznego wojska 
chcąc pomście śmierć ojca, wpadł do Korassanu, lecz opuszczony przez swo
ich żołnierzy, którym roczny żołd był z góry wypłacił, zabiły został 1468 r., 
po sześćdziesięcio-trzyletniem panou-aniu dynastyi Kara-Kojunlu. F. II. L.

Karakorum, sławne, lecz dziś całkiem zniszczone miasto mongolskie 
w  Azyi północnej, założone przez starszego syna Dżengis-Chana; według 
niektórych jest to dzisiejsze miasto H alin, nad rzeką tegoż nazwiska. Tu 
Oklaj, Kublaj i Argun przyjmowali posłów od wszystkich monarchów Azyi.

Karakuł albo Czarne jeziora, leżą na zachód od morza Kaspijskiego i na 
wschód od rzeki Uralu, po za Inderskiem jeziorem (ob.), w  stepie K 'rg iz -K aj-  
sackim, podległym zarządowa orenburgskiemu. W iększe z tych dwóch jezior 
je s t  posunięte bardziej ku południowi; pokryte są obadwa po większej części 
sitowiem. Rzeka Uił, przebiegłszy przez mały Kara-Kul (jezioro), wpada do 
większego; w  tym ostatnim poławiają się ryby w znacznej ilości. J. Sa...

Karakulska forteca, na orenburgskiej linii pogranicznej, w 5-ej dystan- 
cy i ,  leży na drodze z Troicka do fortecy Uśtje-Ujskiej, nad rzeką 1). O trzy
mała swą nazwę od jeziora w  pobliżu leżącego. Domów ma 127; mieszkań
ców około 600 głów płci obojga. J. Sa...

Karalicki jeżyk, W najpółnocniejszych krajach Ameryki, dzieli się na dwa 
narzecza: yrenU.ndzkie i eskimoskie. W ymowa! dla cudzoziemców nader 
trudna, gdyż wyrazy wymawiają się po największej części w samej głębi g a r 
dła; głosek c, d, f \  x  i z  język (en wcale nie posiada. Rzeczowniki mają for
my oddzielne, dła wyrażenia nietyiko drobności (zdrobniale), wielkości (zgru
białe), ale także piękności i brzydoty: natomiast nie mają rodzaju, ale trzy 
liczby: pojedynczą, podwójną (zakończoną na k ) i mnogą (zakończoną na I). 
W łaściwych przymiotników nie masz tu wrcale; zastępują się one przez imie
słowy. Zaimki osobiste są następujące: tianya, ja, ibiil ty,- lina, 011; nayik, my 
dwoje, illiptik, w y  dwoje, okko, oni dwoje; nagul, my, iUptsei, wy. Zaimki 
dzierżawcze wyrażają się przez przyrostki do rzeczowników. Słowo ma cztery 
odmiany czyli konjugacyje, z których każda posiada niezmierną obfitość form, 
oznaczających nietyiko osoby, liczby, czasy i tryby, ale nawet rząd czyli 
czw arty  przypadek rzeczowników^ i zaimków od słowa zależnych, np. erm ik-  
pnnga  myję się, erm ikpaukit myję ciebie, ennikpora  myję jego i I. d W szyst
kie te formy, użyte z przeczeniem, znowfu są zupełnie odmienne, np. erm in- 
gilanga  nie myje się i t. d. Oprócz tego oddzielnie je szcze  istnieją słowa 
częstotliwe, poczynające i t. p. Przytaczamy tu w  języku karaliokim począ
tek Modlitwy Pańskiej: A ta ia rpu l (Ojcze n a s z ) killangnnpotit (w  Niebie co j e 
s teś) akkit (Imię twroje) ussornasile  (niech się święci) i f. d. Słynny mis- 
syjonarz grenlandzki Egede (ob.) napisał G ram m alykę  i S-!oienik ję zy k a  k a -  
ralickiego (Kopenhaga, 1759 i 1760 r.); takaż G ram m alykę  Wydał Eahricius

openhaga, 1791 i 1801 r .). F. 11. L.
Karaluch, ob. Karaczan.
K a r  an i  a n  (Mateusz), uczony dalmacki, urodzony na początku XYriII  wieku 

w  Splicie (Splatro), zmarły 1771 r. Po ukończeniu nauk w  seminarjum split-
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skiem, miał się do //adrii (Zara), celem wykładania lain filozofii i teologii. Uczo- 
nośe jego i iime pr/.ymioly zjednały mu wkrótce powszechne wzięcie, a miano
wicie 11 arcybiskupa zadarskiego Wincentego Zmajcwicza, który go wielce 
poważał. Zmajewicz natenczas pracował właśnie około podniesienia oświaty 
między duchowieństwem i nad poprawiłem wydaniem ksiąg kościelnych w  ję 
zyku starosłowiańskim. Poznawszy więc w  Karamanie człowieka roztropne
go i odpowiednio do jego zamiarów uzdolnionego, wysłał go swoim kosztem do 
Rzymu i wyjednał od Propagandy, że w  charakterze missyjonarza apostolskiego 
wystany został do Rossyi ( i  732 r . ) ,g d z iez a  wpływem, brata arcybiskupa, / u i a -  
je wicza ołieera marynarki rossyjskiej, gorliwie się zajmował studyjami języka 
cerkiewnego w Moskwie, mniemając, jak wielu innych owego czasu, że tutaj 
dohrat się do samego zró lła czystości tego języka. Powróciwszy do Rzymu 
wstąpił do kollegijum Urbana i otrzymał od Propagandy polecenie obrobienia 
i przygotowania poprawnego wydania Mszału, który następnie oddany- był do 
przejrzenia prokuratorom bazyłijanów polsko-ruskich: Maxymilijanowi Z a 
wadzkiemu i Cezaremu lichnowskiemu, potem aruhimandrycie mińskiemu In
nocentemu Piechowiczowi i biskupowi łuckiemu Sylwestrowi Rudnickiemu. 
Mszał ten wyszedł z druku w  latach 1739 do 174L, wraz z nmemi księgami 
kośeiełnemi, podobnież przez Karamana poprawionemi. Zasługa jego około 
łej pracy powszechnie • mu przyznaną została, a papież Benedykt, XIV w na
grodę jej mianował go opatein dwóch klasztorów, wizytatorem apostolskim kol- 
legijów w  Assyżu, Fermie i Lorccie, a w.r. 1743 biskupem w Oserze, w roku 
zaś 1746 arcybiskupem w Zadrze. Z  tem wszystkiem Kopitar dowodzi, że 
Karaman do języka kościelnego czyli cerkiewnego, który miał być starosło
wiańskim, mnóstwo liamięszał wyrazów rossyjskieb, czem daje się usprawiedli
wić po części opór, z jakim katołicko-słowiańskie duchowieństwo dałmackie 
wystąpiło przeciw co nowemu temu wydaniu ksiąg kościelnych. W  sporze 
tym, ksiądz dubrownicki (raguzański) Szczepan Rosa, stojąc na czele opo
nentów . domagał sig, aby do wszystkich ksiąg kościelnych przyjętym był język, 
jakim obecnie naród mówi, a starosłowiański i pismo głagoliekie, żeby było za 
niechane. Tym celem sam Rosa przełożył całe Pismo Święte na język tera
źniejszy i przekład ten przesłał 1750 r. Benedyktowi XIV do approbacyi, do
łączywszy zarazem pisemko pod tył. A nńolazion i in  ordinc nlla rersione sia
na 11 el Missale Rom ana , w  którem gani przekład Karamana i innego potrzebę 
okazuje, mówiąc między innemi, że narzecze dubrownicko-bośnijskie jes t pra
wdy, i\ >e słowiańskiem; że język starosłowiański jest skażony przez św. Cyryla 
wyrazami grcckiemi i trackiemi; oraz rozgłaszał,  że przekład Karamana jest 
mylny, zawiera kacerstwa i t . d. Mateusz Karaman, jako arcybiskup zadarski, 
gorliwie zajmował się swoim urzędem i właśnie w W enceyi załatwiał jakąś 
sprawę dyscyplinarną, do której odnosi się jego pisemko pod tył.: In form azione  
per rapporlo ai Sen:inni iHrillo greco essislenli nella D almazia, loro derinazio- 
ne, (logm i, cosfum i etc. (1750), gdy go doszły oskarżenia (A nno lazio iti etc.) 
Szczepana lloay z lidem Propagandy, z wezwaniem, aby poczynione mu w  tem 
piśmie zarzuty odparł. Polecenia tego dopełnił w piśmie, noszącem lytuł Con- 
siderazioni, a oliarowanćm samemu Papieżowi 1753 r., w  którem przyznaje, że 
nauczanie w języku ludowym może mieć miejsce, żc już  nawet w niek'órych 
częściach obrządków kościelnych język narodowy wszedł w  użycie; lecz zara
zem dowodzi Karaman potrzeby, aby Mszał i Brewijarz drukowały się w języku 
starosłowiańskim, dając tego za powód: że język ten jest matką wszystkich 
narzeczy słowiańskich i językiem kościelnym wszystkich Słowian Kościoła
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wschodniego, Którzy tem snadniej dają się zjednoczyć z Kościołem zachodnim, 
jeżeli ten księgi kościelne w  tym języku wydawać będzie, w jakim ich księgi 
są  drukowane; i że w takim razie musiałyby się wszystkie takie księgi druko
w ać oddzielnie dla każdej prowincyi, gdyż wszędzie są różne narzecza. Od
powiedź tę ocenili (2 Lipca 1754 r .) ,  Antoni Tripkowić, biskup noński, i Iłazyli 
Bożiczkowić, prokurator generalny kongregacyi ruskiej. Słuszność zdania 
przyznano Karamanowi, a tak stało sic, że w  połowie zeszłego stulecia język 
narodu wyrugowany został z literatury kościelnej katolickiej w Dalmacyi, l l e r -  
cogowinie i Bośnii. 67;.

E a r a m a i l  (W ielk i) ,  rzeka gubernii Saratowskiej, początek bierzo w ste
pach, następnie przebiegłszy około 15 mil różnemi zakrętami, wpada do Wołgi 
z  lewej strony. Na brzegach rzeki tej znajduje się w iełe ogrodów ciernio
wych; rośnie mnóstwo jeżyny dzikiej; miejscami traliają się laski wierzbowe, 
(rokiciny). W oda Karamanu wielkiego jest słodka i czysta; okolice są dzikie; 
wilki w  dzień nawet śmiało w stepach się ukazujjf? dropie, żórawie w niezliczo
nej liczbie; w  lecie nad rzeką latają stada dz'kieh kaczek. Step nieograniczo
ny zieleni się tylko w lecie; w  Czerwcu rośliny zaczynają więdnąć i schnąć 
od upałów na gruncie snlinowym. Nad brzegami rzeki ludność jest dość zna
czna; nie mało jest także kolonistów. Na miejscach dogodnych sieją zboże 
i tytuń; na pustkowiach pasą się stada koili, trzody owiec i bydła rogatego. l)o 
Karamanu z obu stron wpadają rzeczki: Cnaznuclia, Naohoj, W  i et lanie, W oro
wi Jar,  Meczet na.. Wszystkie one, prócz \ :  chojia, składającego się z głębo
kich i obszernych jezior, są ubogie w wodę.—  2)  Karaman'(M ały),  rzeka 
gubernii Saratowskiej, zaczyna sic w  pobliżu Wielkiego Irgizu; płynie około & 
mil równolegle z W ołgą i wpada do niej w bliskości kolonii Ekateryncnsztatu. 
Grunta okoliczne są urodzajne. J  Sa...

Karamyszewska kopalnia srebra i ołowiu, leży w paśmie gór Ałtajskich, 
w  gubernii Tomskiej, na prawej stronie stłumienia Karbolichy, o 11/2 mili na 
zachód od kopalni Zmieinogórskiej. J. Sa...

Karamanidzi, dynastyja panująca przez blisko wiek cały w prowincyjach 
południowych Azyi Mniejszej, rozpoczęta około r. 1300 po, narodzeniu Jezusa 
Chrystusa, a więc jednocześnie z założeniem przez Otmana państwa Oltomań- 
skiego w' Bitymi. Protoplastą tej dynastyi był K aram an , potomek Gajat-Bddyn- 
Kai-Kobad, największy z seldżuckich sułtanów w Rnwii. Dzieje tego K ara-  
mana i pierwszych jego następców są prawie nieznane; wszystko co o nim 
wiadomo ogyanicza się na tem, że nazwisko jego pozostało już tej części Azyi 
Mniejszej, w której są: Cylicyja, Lyeyja, Lykaonija, Pnmlilija i P izydyja  (ob. 
K arom anija). Nazwisko jego pozostało również dynastyi, których U adżi-Kał- 
fali podaje sześciu; imiennie wszakże ostatnich tylko w swoich tablicach chro
nologicznych wymienia. W  1386 r. jeden z nich, A li-B ey , pobity został przez 
Amurata 1 pod Konieh i zaślubił siostrę Bajazeta I., któremu atoli w krotce 
wojnę wydał; wzięty do niewoli, wraz z synami swymi w  bitwie pod Andzaj 
(1390  r .) ,  uciekł do Tamerlana, którego do wojny przeciw Bajazelowi podmó- 
wil. Po śmierci tegoż, M ehm el-lieg , wdadzca Karamniiii, brał udział w  woj
nach synów sułtana, a widząc jednego z nich, Mahometa I, zajętym w  Europie, 
wpadł do Bitynii, pobił baszę Brussy i obiegł to miasto; za zbliżeniem się wszak
że  Mahometa błagał o przebaczenie (1483  r . ) ; we dwra lata później znów się 
zbuntował, lecz na nowo zwyciężony, wspólnie z K aram anem -O ghi wystąpił 
przeciw' sułtanom mameluckira w  Egipcie, Którym odebrał Tarsus i kilka 
twderdz w Cylicyi, lecz w  1419 r. pobity przez Szejka-Mahmudy, utracił na
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czas niejaki wsystkie swoje posiadłości, które dopiero po s'mierci Mahinuda od
zyskał. /g in ą ł  przy oblężeniu Antalii, w  którem pomagał samozwańcowi M u
stafie, mniemanemu synowo llajazeta (1427  r.). Następca jego lbrahim -B eg  
zbuntował sic przeciw Amonitowi II, który 1435 r. zabrał mu Akszer i Konieh, 
lecz znowu przebaczył; Ibrnhiin w 1441 r. na nowo wziął się do oręża, a gdy  
po abdykacyi Amurata w stąpił na tron sułtański syn tegoż, Mahomet II, Ib ra -  
him namawiał króla wigierskiego do wojny z Turkami. W szakże  i Mahomet 
dał się jeszcze przebłagać, aż dopiero po śmierci lbrahima (1464  r.) , gdy star
szy  syn jego, Iszak, wstąpił na tron, wybuchła wojna domowa między nim 
a bratem Pir-Aohmefem, w  której Mahomet 1467  r. zdołał położyć koniec d y -  
nastyi Karamanidów. Ostatni z niej potomek, P iry  Achmet, umarł w Stambule 
1482. F. H . L .

Earamanija, turecka prowincyja w pośrodku Azyi Mniejszej leżąca, górami 
Taurus, Antitaurus i rozchodzącemi się od nich ramionami objęta, rzekami do 
Kisil-Irmak czyli llalys wpadającemi, a ku północy tą ostatnią przerżnięta, 
obejmuje dawną Pizydyję, Likaoniję, Kataniję i Kappadocyję. Graniczy na 
północ z ejałetem Siwas, na wsghód z M arasz’em, na południe z Adaną, na 
zachód z Anatolją. Powierzchnia jej wynosi około 1,800 mil Q .  Karamani- 
j a  dzieli się na siedm sanużakow. Kraj ten, ubogi w  lasy, skąpo deszczem 
i rzekami zwilżany, przedstawia jeden prawie suchy step; w zimowej tylko 
i wiosennej porze, czyli w  czasie padających deszczów, ohudza się tu nieco 
roślinność. Rolnictwo, ogrodnictwo i w ogóle w yższa urodzajność daje się 
tu widzieć tj lko w  nizinach nadrzecznych. Klimat w  lecie bardzo gorący, 
w  zimie zaś, z powodu wyniosłego położenia kraju, dość chłodny. Mieszkań
cy, których liczba do milijona dochodzi, składają się po większej części z  k o -  
Gzujących Turkomanów. Głownem ich zatrudnieniem hodowla hydła, z której 
pozyskane produkta stanowią jedyne przedmioty handlu wywozowego W  mia
stach żyją Turcy, Grecy, Omijanie. Nazw<a kraju bierze początek od turkomań- 
skiego plemienia Karaman, niegdyś w  kraju lym panującego, a w r. 1466 przez 
Turków podbilego. Znaczniejsze miasta są: K onieh  (dawne leonium), stolica 
paszy, ma 30,000 mieszkańców' i obszerny muzułmański klasztor, prawie pół 
godziny obwodu mający. Larenda  czyli K aram an, najznaczniejsze pod w zglę
dem handlu: 15,000 m. K aisarieh  (dawne Cezarea), z sławnym wyższym nau
kowym zakładem greckim. A kszeer, 5,000 m., słynne handlem karawannym.—  
Inna E a r a m a n i j a ,  prowincyja perska, pod nazwrą K rrm an  znana, graniczy na 
północ z wielką pustynią słoną środkowego Iranu, na wschód z Beludżysta- 
nem, na południe z cieśniną Ormus, na zachód z perskiemi krajami Caristan 
i Tarsistan. Powierzchnia jej w^ynosi 3,000 mil Q .  Starożytni zwali ją  C ar-  
m ania. Kraj to suchy, plaski, prawie bezludny, tylko w  miejscach wodą zwil
żonych nieco urodzajny. Mieszkańcy są po większej części Nowo-Persowie; 
znajdują się jednak pomiędzy nimi Gwebry, koczownicze Kurdy, po niektó
rych miastach Omijanie i Żydzi. Najznaczniejsze miasto K erm an, około
2,000 mioszkańców liczące, posiada dość znaczne tkalnie i fabryki broni. W y 
brzeże M oghixtan , w  prowincyi Bender-Abassi czyli Gonirim, ma port dość 
znacznym ożywiony handlem, który atoli zmnieisza się obecnie z  powodu nie
zdrowego powietrza, tak, iż wybrzeże to, tylko w  porze zimow'ej jest  uczęsz
czane. Moghislan zostaje pod zwierzchnictwem imana z Moskatu.

Karamel, tak nazywają gatunek cukru bezkształtnego, otrzymany z cukru 
krystalicznego, przez ogrzewanie, przy ciągiem mięszaniu proszku tego osta
tniego do 200° C., dopóki nie przyjmie koloru żółto-brunatnego; poczem nale
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wają nieco wody i przechowują w  naczyniach szklannych dobrze zamknię
tych. Karamel ma smak słodki, nieco odmienny od cukru zwyczajnag'0; uży
wają go za przyprawę do rozmaitych potraw, których smak czyni przyjemniej
szym (oh. Cukier).

K a r a m z y n  (Mikołaj), urodził się roku 1765, czy 1766, w dziedzicznej 
wsi gubernii Symbirskiej, czy Orenburgskiej. Ojciec jego Michał, dymisyjo- 
nowany kapitan. Rodziny Karamzynów, według podania, przodkiem był mu
rza  tatarski, zwany Kara-Murza. Mikołaj odebrał początkowe wychowanie 
w  domu ojcowskim, pozbawiony opieki maiki, która dzieckiem go odumarła. 
Bardzo wcześnie polubił czytanie, a najprzód czytał romanse; po niemiecku 
nauczył się od lekarza Niemca, zamieszkałego w Symhirsku, po francuzku od 
jakiejś hrabiny. Następnie oddany na pensyję professora Schadcna w Moskwie, 
uczęszczał także na prelekeyjo uniwersyteckie. W  r. 1782 przybył do Peters
burga dla rozpoczęcia służby wojskowej, do której, podług zwyczaju ówcze
snego, w  dzieciństwie jeszcze był zapisany. Tam zabrał znajomość z J. Dmi- 
tryjewym, z a  przykładem którego wziął się do tłómaezeń z obcych języków. 
Do pierwszych prac jego w tym rodzaju należą: Rozm ow a cesarzowej aumtry- 
jdekiej M aryi Teresy z  ro ssy jsku  E lżbietą na potach elizejskich  (z niemieckie
go) i Drewniana noga, przekład z Gesnera, <7811 r. Po zgonie ojca, opuścił 
służbę ze Stopniem porucznika i wyjechał do Symbirska (r. 1781), gilzie pro
wadził życie w próżniactwie; lecz trwało to niedługo. W  r. 1785 Iwan Tur
gieniew zabrał z sobą Karamzyna do Moskwy i wprowadził go do towarzy
stwa Nowikowa, jednego z najgorliwszych w  owym czasie rozkrzcwicieli 
oświaty. Tu właściwie zaczęło się nietylko autorskie, lecz razem moralne 
wychowanie Karamzyna. Tu zabrał znajomość z młodymi przyjaciółmi ję z y 
ka i literatury. Ale głów nie Nowikow wpływał na kierunek jogo prac litera
ckich. Karamzyn zapragnął zwiedzić kraje Europy. Sprzedał braciom część 
swoją z majątku ojcowskiego, zwiedził Niemcy, Szwajcaryję, Francyję i A n -  
gliję. W yjechaw szy w  Maju 1789 r., wrócił w jesieni 1790. Osiadł w  Mo
skwie i poświęcił się wyłącznie prrttom literackim. Skupiło się życie naukowe 
przy Karamzynie i przeniosło się z Petersburga do Moskwy^ Najprzód (1792 
i 1793) założył D ziennik ( '/ .u rn a /j m oskiewski, w którym drukował: L is ty  po
dróżnika  rossyjskiego; IKowe powieści M armontela, tudzież własne, jako tir 
Biedna E/żbielka  ( L iza ) ;  ISatalija, córka bojara-, Piękna królewna  i t. d. Oprócz 
artykułów wydawcy, drukowały się w D zienniku  m oskiewskim  prace pier
wszych ówczesnych p®arzy. W  łatach 1794 i 1795, zamiast czasopisma w y 
dawał ałmanak literacki Aglae (2 tomy). W  r. 1797, 1798 i 1799 w ydaw aj 
inny ałmanak literacki, czyli zbiór wierszy, pod tytułem: A onu ty , przy współ
udziale Dzierżawiua i Dmifryjewa; w  r. i7 9 8 :  ] ’anteon literatury zng ra n i-  
zzne j, złożony z dzieł wzorowych pisarzy zagranicznych i nowożytnych. 
W  r. 1802 i 1803 wydawał czasopismo: W iestn ik  E uropy. Tu kończy się 
pierwsza potowa działalności literackiej Karamzyna, trw ająca przez lat piętna
ście. W  końcu r. 1803 pracować zaczął nad historyją państwa. Mianowany 
w tym celu cesarskim historyjografem, otrzymał pozwolenie korzystania z ar
chiwów rządowych i ze wszystkich biblijotek duchownych; wyrzekł się towa
rzystw a i mieszkał w  samotności, pracując nad swem dziełem. P ierwsze 8 to
mów ukończył w Grudniu 1815 r. W  następnym roku przeniósł się do Pe
tersburga; w tymże czasie wyszły z druku owe 8 tomów historyi; dalsze tomy 
9, 10 i 11 w'ydał za życia; tom zaś ostatni ( 1 2 - s ty ) ,  kończący się na r. 1611, 
W'yszedł z druku już po śmierci autora (1 829 ) .  Karamzyn umarł w Maju,
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1826 r.; w Symbirsku wystawiono mu pomnik w r. 1815. Dzięki K aram zy-  
na stanowią: 1) rifyn a , (omów (pierwsze wydanie z r. J801— 1801 składa
ło się z 8 (omów), drukiem ścisłym; wydanie A. Sinirdyna wyszło niedawno 
w Kompletnym zbiorze dzie j autorów rossyjs.\ 2 )  P rzekłady , tomów 9. P ier
w szy tom pism Karamzyna obejmuje: poezyje, artykuły historyczne, jak np. 
Pochw ała cesarzowej K a tarzyny 11: O buncie w  M oskwie za cara AU.ergo M i-  
chałotcicza; W spom nienia historyczne i uwagi ir czasie podróży do m o n a -  
steru  troickiego i t. d.; w (omie 2-girn: L isty  podróż,nika rossyjsk ieyo ; w  3eim 
powieści: lliedna Elżbietka; \a ta lija , córka bojarska; W yspa  Bornholm; M ar
ta (Borecka), żona posadnika, albo podbicie Aowogrodu; Julija  i t. d.; rozpra
wy: O na jsczęś liu :szym  czasie w  życiu; O m iłości o jczyzny i dumie narodo
wej-, R ozm ow r o szc zęśc iu ; Dla czego w  R o ss ijije s t mało talentów autorskich; 
L ist m ieszkańca wsi; Przyjem ne widoki, nadzieje i życzen ia  dzisiejszych cza
sów; M owa m iana w  akademii rossyjskiej w  r. 1818 ; IAsty do różnych  osób; 
w  przekładach zamieszczone: Powieści M armontela, pani Genlis i t. d. 3 )  H i— 
storyja  państw a rossyjskieyo, doprowadzona do r. 1611, tomów 12, w ydaw a
na kilkakrotnie. Przekład na język polski przez Grzegorza Buczyńskiego, to
mów 12, z portretem autora i tabhcami genealo^iczncmi, wyszedł w  W a rsz a 
wie w r. 1821 —  1830. Tlómacz zaledwie miał jakie takie wyobrażenie o ję 
zyku, z którego przekładał, ale w swoim czasie nikt się na tern nie poznał 
i (.ubliczności nie ostrzegł, ztąd dzisiaj dopiero zwracamy na to uwagę czytel
ników, że przekładu Buczyńskiego potrzeba używać z wielką ostrożnością. 
Na dowód przytoczym, że wyrażenie np. pośle obiedni, tlómacz oddaje przez 
wyrażenie po obiedzie. Tymczasem obiednia znaczy toż samo co u nas m sza  
wielka, sum m a  i pośle obiedni, nie jest po obiedzie, ale po uroczystem nabo
żeństwie, po lilurgii w cerkwi i t. d. Takich rażących błędów, zmienaiają- 
cych myśl i rzecz, w  przekładzie Buczyńskiego mnóstwo. Litwin więcej jak 
Koroniarz nasłuchał sig w  swojej prowincyi języka urzędowego i w;yobraził 
sobie, że go mnie: Iłómaczył więc na ślepo, nikogo nawet się. nie radząc, gdzie 
mógł mieć wątpliwość. W  r. 1836 wydano Karamzyna M einoryjał o s ta roży
tnej i now szej Rossyi. Część tegoż drukowaną była w' czasopiśmie: S o w re-  
m iennik  i w l l is to ry i państw a rossyjskieyo, wydania J. Einerliuga. Inny r ę -  
kopism Karamzyna O Polsce dotąd nie drukowany. Oprócz historyi mamy 
w'języku polskim pow ieść Karamzyna: M arta Borecka, tudzież kilka pomniej 
szych arlykulów, jak np.: M ieś, M ój dzień  i t. d. W szystkie w  W'ilnie 
drukowane.-— llistoryja jest najważniejszem dziełem Karamzyna. W  swrnim 
czasie narobiła wiele hałasu w literaturze europejskiej, przełłómaczona była 
na wszystkie prawie języki. Posypały się zewsząd recenzyje, dzieło to mia
nowicie rozbierali Niemcy. Miała historyja Karamzyna ten wielki zaszczyt,  
że  zastanawiał się nad nią bliżej i wielki genijusz Lelewela, wprzód zanim 
cała, jak dzisiaj jest ukazała się światu, bo Lelewel pisał o niej wienczas, kiedy 
znał zaledwie 9 (omów, to jest dzieje do r. 1581. Rozprawa ta musiała być 
przesłana w oryginale polskim do Petersburga, bo pierwszy ją  podał Siew ier— 
n y j archiw, w numerach swoich za rok 1823. Polem już w tłómaczeniu pol- 
skiem, nie w oryginale, wydrukowaną była w  M onitorze w arszaw sk im  (NTr. 11 
i 61, za rok 1821). Lelewel głównie chciał porównywać N aruszewicza z K a -  
ramzynem, bo sio go zapytywano, który historyk ma więcej zasługi. Ale j e 
dna to ze słabszych rozpraw Lelewela. Czy wstrzymywały go jakie względy? 
niewiadomo, ale być tak musi, kiedy nie wiuać tego w rozprawie, co w innych 
z tego czasu pismach Lelewela tak wyraźne, tak jasne. Nigdybyśmy nie s ą -
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dzili, czytając rozprawę, że ją  pisał wydaw ca W agi w  r. 1824, autor Dziejów  
L itw y  i Hu.ri. Być może, rozprawa nie wyszła z druku taką, jak była napi
sana. Przekład jej polski, który drukował się tylko w  dwóch ciągach, w  M o
nitorze, całym miesiącem przedzielonych, jest także pewną tego domysłu wska
zówką. Lelewel porównywa dwóch historyków pod względem źródeł, z  ja 
kich korzystali, pod względem zdolności ich krytycznej,  pod względem stylu, 
obrazowania i t. d. Ledwie o ważnych rzeczacli napomknął. W  Naruszewi
czu więcej widział poglądu ogólnego, europejskiego, Karamzynowi robi z a 
rzuty, że tego w  nim wcale nie ma; raz tylko historyi ogólno-europejskiej po
trącił Karamzyn, wspominając o soborze florenckim, drugi raz plącze j ą  w  swo
je  opowiadanie zawsze, kiedy dotyka Litwy, ale też według Karamzyna dzie
je  Litwy, to jakby cząstka dziejów Moskwy. Lelewel ocenia jeszcze Karam
zyna ze czterech s tron : 1 )  o ile pojęcia czasów nowszych w  dawne dzieje
przenosił; 2 )  o ile w  wykładzie patryjotyzinem się uwodzi); 3 )  o ile był przy
wiązanym do wiary i 4) o ile przywiązanym do narodowości. W ażne to 
wrszystko względy, ale niewyczerpane wr rozprawie. Karamzyn za swroje po
jęcia i swój wykład w art*był surowego słowa. Dzieło jego, mające wartość 
w  szczegółach, grzeszy  w  ogólnym poglądzie i nietylko niczego nie nauczy, 
ale omyli. Poznali się na nieut wszyscy. Dla tego historyja Karamzyna nie
wiele przeżyła sławę swojego autora. Pierwszy piszący po nim, Polewoj, 
w  innym zupełnie poszedł kierunku i wiele spraw inaczej pojmował. Stworzył 
sprawiedliwie okres tak zw any normauski i sprawiedliwszym był dla Litwy, 
rozumiał lepiej dziejowe jej posłannictwo. Później Ustrjałów pojmowanie hi— 
storyi Karamzyna do ostatnich wniosków doprowadził, prawdę coraz więcej 
zaplątał. Nareszcie dzisiaj po historyi Sołowiewra nie ma już nawet mowy 
o historyi Karamzyna. Została jako pamiątka i ma dzisiaj wartość jedynie 
zwodu maleryjatów z kronik; jako pogląd krytyczny na sprawy dawno, n ie
ma żadnej wartości. Nareszcie i jako zbiór materyjałów, dzisiaj Karamzyn 
bardzo niedostateczny, ho w  ciągu ostatnich łat czterdziestu od jego śmierci, 
nauka postąpiła wiele. Błąd główny z tego wypłynął, że Karamzyn zaraz od 
pierwszego wystąpienia Ruryka na ziemię słowiańską, uroił sobie llossyjo taką, 
jaką za jego czasów była, na jaką sam patrzał. OJeg kioily zajął Kijów, Igor 
kiedy w  ziemi drewlańrkiej robił zdobycze, Włodzimierz kiedy się wyprawiał 
nad Okę i YVołgę rozszerzać waregskie posady, działali w  Rossyi. Szczęście 
jeszcze ,  że Świętosław, ojciec Włodzimierza, który wojował w  Bulgaryi i nad 
Dunajem, nie działał w  Rossyi. Zatem poszedł błąd drugi, że Nowogrodzia- 
nin według Karamzyna już od czasów Ruryka uważał się za  cząstkę całości, 
jednej ojczyzny i tej, co była nad jeziorem Ilmenem i tej, co leżała nad Dnie
prem, Dżwiną i Dniestrem, a nawet co większa nad W ołgą. Tworzenie się 
państw nie staje na rozkaz, jedność wyrabia się w  ciągu dwóch, trzech wie
ków. W Polsce ojczyzna stworzyła się dopiero za czasów W ładysława Ło
kietka, łub mało co prędzej, jakże mogła stać się ojczyzna taka na wschodzie 
słowiańskim i na szerszej niezmiernie przestrzeni, przy  większej rozmaitości 
plemion, wśród rozmaitego bardzo położenia geograficznego ziemi jednej od 
•drugiej ? Polska miała dla tego jeszcze dynastyję narodową, a jedność na 
wchodzie trudniej się kleiła dla dynastyi waregskiej i waregskich drużyn. 
Bliżej było Mazurom do Polan lub Chrobatów, jak  Polanom kijowskim do N o-  
wogrodzian, lub Krzywiczan, a przecież i w  Polsce trwały długo plemienne 
walki, jakże nad Dnieprem i Dżwiną trwać nie miały. Dla tego rzecz zabawna 
W  poważnym historyku widzieć, jak się pokazać sili, że Kijowianin ojczyznę
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poznaje w  Nowogrodzie i nawzajem Nowogrodzianin w  Kijowie. Owszem 
w  Rusiach nigdy nie przyszło do tego skupienia się, co w  Polsce. Jedność 
nie wyrobiła się w  pierwszych trzech wiekach organizacyi, w  czasie kiedy 
wielkie księstwo Kijowskie stało się ogniwem życia, jakże wyrobić się potem 
miała w czasach coraz większego rozerwania, po Jerzym Długorękim, po napa
ści Mongołów? Ruskie ziemie rozdzielały się na gruppy i obok wielkiego 
księstwa Kijowskiego, otoczonego rojem drobnych niby hołdownych księstw, 
stawały inno niepodległe księstwa, jak w  Połocku, w  Smoleńsku i f. d. Świat 
halicki był sobie osobnym światem na Rusiach i później w  zakres swego ciąże
nia pociągnął Łuck i Włodzimierz, to jes t Wołyń. Świat to zresztą  już  pól 
na pół tylko ruski, bo na wpływy obce z Polski i z W ęg ie r  narażony. Dla te 
go kiedy Polska jedną się robi, Ruś się rozpada na Rusie, bo nie bez celu uży
liśmy wprzód tego imienia w  liczbie mnogiej. Jest Ruś Biała, Czerwona, M a
ła i t. d. Karamzyn o tem wszystkiem nie miał nawet wyobrażenia. R ozslry -  
chuiona.szeroko życie prowincyjonalne, podciąga najprzód pod dzieje wielkich 
książąt kijowskich, potem pod dzieje wielkich książąl na Suzdalu i zdaje mu 
iię, że to samo jedno, co drugie. Już nic mówi o tern, że dzieje Polski i dzieje 
Rusi potrzeba dzielić i gruppami księstw opowiadać, że tłumu tego wypadków 
rozrzuconych pod jedno hasło, pod jedną barwę podciągnąć niepodobna (tu  
zresztą wada Karamzyna wspólna Naruszewiczowi); jakże nie widzieć, śe 
obok siebie stają dwa światy: ruski rozrzucony i skupiony suzdalski, a niozem 
jeden do drugiego niepodobne, nienaw idzące się. Suzdalski świat podnosi rę
kę na Kijów już w połowie XJ1 wieku i niszczy pamiątki i sławę Rusi. K aram - 
zyn tego nic widział, a nawet jeżeli co widział,  dojrzeć nie chciał, psuł umyśl
nie, prawdo odziewał w  pozory fiłszu. Nie mógł być innym, jakim był. Nale
żał wreszcie do szkoły historyków, którzy głębokość rzeczy stylem, pstroci- 
zną wryrażeń, malowniczością, nadę.tośeią chcieli zasląpić. Wszystko u nie
go ma swój z góry zakreślony koloryt. N ie m a  człowieka, któryby tak się 
uwodził myślą a priori. Ma swoje sympatyje i anlypatyje, ma swój własny 
pogląd, czemu wierzyć, a czcinu niewierzyć, bez powodu, bez podstawy nau
kowej. Histeryja jego nie jest obrazem, wystawieniem prawdy, nie urosła 
z potrzeby nuuli, ale jest dziełem poleinicznem, wywodem adwrokaekim, cała 
dowodzi od początku do końca. Pljikość zastępuje się stylem, przymiotnika
mi, wykrzyknikiem, frazą wymowną, uczuciową, która to samo w  jednych 
książętach potępi, co w  drugich podniesie. U Karamzyna wszystkie rzeki są 
„głębokie,” wszystkie doliny „obszerne,” wszystkie góry „wysokie,” każdy 
młodzieniec „prześliczny i piękny,” każdy starzec „cnotliwy,” a czasem 
i „miody.” Jul. B.

HćirćlŚ (Kazimierz), kasztelan wiski, rodzi) się roku 1711, szlachcic herbu 
Dąbrowa. Rodzina jego uboga, drobna, zaściankowa. Ojciec oddal syna pa
nom na dwmrską służbę. Kazimierz dostał się do Poniatowskiego, w ojewody ma
zowieckiego, który był potem kasztelanem krakowskim i ojcem króla. P rzepę
dził u mego swoją młodość i lata dojrzałe. W zrósł potćm za jego opieką 
i wsparciem tak zwanej Familii. Rył całe życie jej sługą wiernym, pośw ięco- 
nym. Bronił jej zasad monarchicznych, więcej ze swojego stanów i ;ka na 
dworze pańskim, jak z przekonania, a raczej służąc dobrodziejowi: do spraw 
wielkich się nie mieszał, miał jednak swoje zalety. Był to jak  mówiono czło
wiek poczciwości, znał sic na wszystkiem na śwuecie, posiadał wiele smaku. 
Ludzie do niego lgnęli, kochali go, bo na to^ze wszech miar zasługiwał. R a
dził sobie i przyjaciołom, a którzy go słuchali, dobrze na tern wychodzili. Ł a -
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skawca wszystkich, pftradził nieraz i rzemieślnikom jak i co zrobić. U niego 
porządeczków domowych, wygódeczek zawsze było pełno. Lubo wiele kochał, 
w  ściślejszej przecie był przyjaźni z  dwoma bracią rodzonymi, Janem i Szy
monem Kickimi, z których pierwszy zasługiwał się na względy Familii, drugi 
był na dworze królewskim. Karaś całe życie skromny, nie musiał posiadać 
wysokich zdolności, kiedy go Familija do ważniejszych prac nie powoływała, 
ale był zaw sze  w  swojem stronnictwie znakomitą postacią ztąd, że posiadał ca
łe zaufanie Poniatowskiego. Był jego marszałkiem nadwornym, jeździł z  nim 
wszędzie, pan dzielił się z nim starostwami. Miał Poniatowski króle- 
wszczyznę Mostowską na Rusi, wydzielił dla Karasia z niej wójtostwo. W yro 
bił mu urząd ziemski cześnikostwo buskie. Kiedy starostwo sprzedał panu Ada
mowi Mniszkowi, Karaś sprzedał także swoje wc jtostwo Jozefowi Jaszow skie-  
mu (konsens 22 Lisop. 174(5, Si/gilt. str. 28, fol. 21). W ia t  kilka później,król 
dzieciom małoletnim Karasia spółopiekunów wyznaczył (1— 3 Lutego 1749, Syg  
27 ,  str. 141 i ks. 28 str. 156 )  Kiedy kasztelan krakowski przeniół się z R u 
si na mieszkanie bliżej do W arszaw y, do Ryk w Lubelskie, Karaś porzucił 
urząd ziemski, a wziął mazowiecki, został po Jozefie Wodzińskim, który po
szedł na podstolstwo cześnikiem liwskim (27 Maja 1757,N'//y 27, st. 382). J e 
dnakże Familija już  wtedy względów nie miała u dworu i widział to po sobie 
Karaś. Mąż obyczajów i cnoty staropolskiej miał także wady narodowe. Po
żądał dostojeństw i zaszczytów, chleba królewskiego. Dwór nic swoim dawał 
go z trudnością. Ubolewał nieraz w listach Karaś do przyjaciół, że marszałek 
Mniszech zięć Bryła zapomina o nim, chociaż nic nie winien względem dworu, tyl
ko panowie (list z  Siedlec z d. 28 Sierp. 1758 w naszych zbiorach). Nie umieli 
Polacy XVIII wieku z zimną krwią znosić logiki swego położenia. W reszcie 
w  Rykach zamknął oczy swojemu dobroczyńcy (1 762)  i doczekał się chwili, 
na którą czekał tak długo w bezkrólewiu. P ierwszy urnizg fortuny otrzymał 
w  urzędzie, którym się dotąd wcale nie zajmował. Psczla  zawsze była u nas 
w ręku cudzoziemców i dopiero po śmierci Augusta l i t  z  wielką radością 
szlachty oddał ją  prymasfśrencrałouń Mokrcnowskiemn. Ale Mokronowski po
szedł za  starym hetmanem, w obronie złotej wolności i Familija, która trzęsła 
Rzecząpospolitą, rozdając urzędy po nieprzyjaciołach, administracyję poczt od
dała teraz Karasiowi, przez tak zwany instrument księcia prymasa (7  Lipca 
1764 r.) .  Był wuęc odtąd cześnik liwski generalnym poczt administratorem 
w  całej Koronie i Litwie, z wielką jak Mokronoski władzą, mógł stacyje pocz
towe zakładać, gońców i posłańców stanowić, listy przesyłać, wszystkie prze
szkody usuwać, wszystkich przywilejów urzędu używać i t. d. (Instrument 
znajduje się w  dzienniku czynności księcia prymasa W ładysław a Łubieńskiego. 
Rps. Biblijoteki głównej w Warszawie). Na sejm elekcyjny był Karaś posłem 
z  ziemi Warszawskiej; może pierwszy raz wziął poselstwo, ależ syn jego do
broczyńcy zastawał królem. Ełekcyję podpisał aż dwa razy z radością z z ie
mią litewską i warszawską (Vo/. leg. VII) 19 Grudnia 1764 roku; na sejmie 
koronacyjnym został kasztelanem niskim, marszałkiem prywatnym dworu kró
lewskiego Stanisława Augusta, pierwszy miał takie marszalkostwo: odtąd Ka
raś mieszkał w  zamku. Król go lubił za ojca i za  siebie. Bazem z krzesłem 
i laską dał mu sołtystwo w  Drużbakaeh i W yżnem  na Spiżu w  starostwie, któ
re dał bratu Kazimierzowi ( S y y . 30, fol. 11). Dla tego w pierwszej nomina- 
eyi kanełerzów orderu św. Stanisława, pomieścił Karasia (8 Maja 1 /6 5  r .) .  
Brat królewski Jędrze_ oddał mu bogate starostwo Ryckie, które wziął sam po 
ojcu (konsens 81 Lipca 1735, &y<flllaty 31, fol. 35, W iadomości w arszaw skie
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nr 64) .  Później dostał inne starostwo od Tarłów, Goszczyńskie na Mazo
wszu. Tak wszyscy bracia Poniatowscy starali się na Karasia. W  r. 1766 
został członkiem Karaś „kompanii manufaktur wełnianych” która się zaw iąza
ła pod prezydencyją kanclerza Zamoyskiego; posiedzenia jej odbywały się na 
zamku w  mieszkaniu Karasia, ale zaraz ustały, w  skutku konfederacyi barskiej, 
której niezmiernie się przeląkł, bo śmiało zrazu i dzielnie wystąpiła. „Zagran icę  
będziemy musieli podobno jechać” pisał zw ierzając się, myślał (utaj o królu i ca
lem jego stronnictwie (M ateryjahj konfederacyi barskiej Szczęsnego Moraw
skiego, str. 132, w Grudniu 1768). W  r. 1769 zasiadał w  asessoryi koron
nej jako jeden ze czterech reprezentantów senatu. Dostał wtenczas od króla 
darowizną dworki, kamienice i grunta olborskie, na których zaczął wznosie 
od rogu ulicy Oboźnej pałac, zwany do dziś dnia pałacem Karasia. Delegat na 
sejmie podziałowym w r. 1772 nigdy głosu nie podniósł i już to śladu jego 
wymow'y można szukać ale nie znalcśe. P rzed śmiercią starostwa swoje od
dawał synom. Ale król dał mu jeszcze order Orła białego 21 W rześn ia  1773 
roku ( Syyill. 32, str. 227), potem starostwo Nowodworskie, z wsiami Bialki, 
Korzeniów, Durki i R) ezc z łąką wOsmolicach, w ziemi stężyckiej. Kiedy za 
chorował, król do niego wyprawił Antoniego Rogalskiego przełożonego me
tryk, dla odebrania ostatnich rozporządzeń 21 Listopada 1774. W reszcie  
umarł Karaś w  W arszaw ie 6 Lutego 1775, zy ł  lat 64, pochowany u kapuóy- 
nów. Żenił się dwa razy: z p ierwszej,Franciszki,  miał córkę, z drugiej, E lż
biety z Umińskich, trzy córki i d .vóch synów. Obszerniej o nich pisaliśmy 
w  K siędze św iata  1851, JV artykule: K azim ierz K araś i jego dzieci, str. 196 
— 202. _ Jul. B

K a r a ś  (C arassius  Nils), rodzaj ryb z rodziny karpiowatych, zbliżony, do 
karpia wielu cechami wspólnemu, jak budową płetw, wielkością łuski i złoci
stym na niej połyskiem. Płetwa grzbietowa u karasia, podobnie jak  u karpia, 
tak co do liczby podpierających ją  promieni, jak  co do długości jej podstawy, 
wielokrotnie przechodzi płetwę podogonową, obie zaś podparte są w  przodzie 
kolcem skostniałym, na krawędzi tylnej pilkowanym. Rożni się karaś od kar
pia ciałem z boku bardziej ŚTisnionem i w'yższem, pyszczkiem bez wąsów, 
płetwą ogonową mniej wyciętą (u  starych przez zr życic końców prawie ró
wno przycięta!. Główna jednak zoologiczna różnica opiera się na odmien
nych zupełnie zębach gardłowych, które u karasia są jednym szeregiem 
z każdej strony na kości gardłowej ustawione, ciasno zwarte i słabe, ko
rony ich mocno ścisniono (worzą ostre krawędzie i ztąd nazwane są 
zębami radełkowatemi lub toporkowa!emi (den/es sca lpiform esj, jes t  ich 
z każdej strony po 4 -ry .  Różnice, jakie się między karasiami w ich kształ
tach dają dostrzegać, da!} powód do sporu nierozsfrzygnionego jeszcze  u n a -  
turalistów , czy te odmienne od siebie postacie, mają znaczenie prawdziwych 
zoologicznych gatunków, czy leż tylko odmian do pewnego stopnia dziedzicz
nych czyli rasowych. U nas podobnie jak  i w innych krajach Europy znajdu
je się trzy bardzo od siebie odmienne formy karasi. Karaś garbaty czyli ma- 
łogłowy (C. culgaris Nils.), k. brzuchaty czyli grubi? (C. gibelio Bloch) i k. po- 
długowaty (C. oblongus Deck.). Kai asie do pierwszej z tych postaci należą
ce, odznaczają się największą szerokością ciała, głównie przez wywyższenie 
grzbietu spowodowaną, mają przytem głowę małą, w  czole wązką, a  w pysz
czku zeszczuploną. Pochodzą one z v, ód obszernych, a przytem obfitujących 
w pokarm, z wielkich jezior i stawów, tudzież z łach rzecznych, jednem sło
wem z miejsc najdogodniejsze dla nich warunki życia przedstawiających.

1
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Hasa ta uważana jest za  przednią, takie bowiem dorastają najokazalszej w ie l
kości i smakiem mięsa nad innemi celują. Chociaż karaś należy do ryb malo- 
mięsa, stosunkowo do wielkości, na sobie majacych, karasie 3 a nawet 4 fun
towe nie są rzadkością i przy tej wadze miewają około 16 cali długości a 7 
wysokości. Smak mięsa zależy w  znacznym stopniu od własności wody, 
w  której‘śię wychował. Karaś duzy, z wód czystych pochodzący, należy 
bezwątpienia do ryb najsmaczniejszych naszego kraju. Dwie inne odmiany 
karasi mniejszą mają ważność pod względem ekonomicznym, nie dorastają bo
wiem wielkości, do jakiej karaś garbaty dochodzi, w  smaku mięsa o wiele inu 
ustępują, często trącą iłem, zwykle bowiem żyją w wodach zamkniętych, 
przesyconych szczątkami organiczwemi w  stanie rozkładu. Co jednak mniej 
obchodzie-może mającego na uwadze gospodarstwo krajow e, dla zoologa bada
jącego życie pod wszelkicmi postaciami rojące sie n* ziemi, przedstawia w obe
cnym przypadku bardzo ciekawe zadanie, którego trudności dotąd pozostają n ie-  
rozstrzygnione. W yrzeczenie bowiem o samoistności gatunkowej karasia krę
pego i karasia podlugowatego nie da się otrzymać z książką w  ręku, ani na 
drodze wieloslownych wywodów i dowodzeń, ale jedynie jak i w wielu innych 
podobnych przypadkach na drodze umiejętnego, wytrwałego i kosztownego 
chowania. Idzie bowiem o to, czy ze zmianą warunków życia, formy te 
mogą w  dostatecznym okresie czasu przeradzać się z jednej w  drugąJ czyli 
innemi słowy, czy są. tylko rasami czy też samoistnemi, niezależnemi od ża
dnych wpływów zoologicznemu gatunkami. Dodać Ig należy przestrogę, iż 
rozróżnianie karpi oparte na ich ubarwieniu, często u rybaków w  użyciu będą
ce, w  nauce niema żadnej w agi, jako nie przedstawiające żadnej stałości, z a 
leżne od własności wody i dna, od pory roku, przytem tylko indywidtialne 
Karasie do każdej z wymienionych wyżej trzech postaci należące, podlegają 
tymże samym odmianom ubarwienia: przy większej obfitości kropek barwnika 
czarnego na łuskach, ogólna barwa staje się ciemniejszą, niemal śniada, przy-  
czern połysk bywa bardzo nieznaczrfy; ze zmniejszeniem się barwnika połysk 
się wzmaga i na jednych bywa złocisty lub prawie miedziany, na inych mniej- 
więcej srebrzysty. Prócz tego, tak jak na wielu innyi h fybnch, zmienia się 
barwa i na karasiu po wyjęciu z wody: w miarę obsychania, połysk stopniowa 
ginie a Sniadość się wzmaga. Z j tych powodów nazwy ludowe: karaś złoty, 
k. srebrny, k. czarny, nie mogą oznaczać żadnych stałych odmian. Do rodza
ju  karasia należy jeszcze karaś chiński, gatunek exot;yczny wprawdzie, lecz 
u nas dobrze znany i dla świetnego ubarwienia często w  naczyniach szklannych 
i akwaryjacb pod nazwą złotej rybki hodowany. Pierwotnie z Chin sprowa
dzony, rozmnożył się pod opieką człowieka w całej środkowej liuropie. Kształ
tem więcej do małego karpia niż do karasia podobny, t. j. bardziej podłużny 
a mniej ściśniony, zbliża się z resztą do naszego karasia pndlugowmlego, od 
którego, prócz świetności ubarwienia, różni się w  cechach zoologicznych: ma 
bowiem stale mniej (usk wzdłuż linii liabrzeżnej ciała i różnica Ja do 6 lub 7 
łusk dochodzi. Jak wszystkie hodowane gatiund zwierząt podlega często 
karaś chiński wielu modyfikaeyjom i potworności, mianowicie w uksztlceiiiu 
płetwo Świetną purpurowo-złoeistą barwę przybiera dopiero w  3cim lub aż 
w  otyto roku życia, za młodu jest najwięcej śniady z przebijającym połyskiem 
srebrzystym, bywa często w  tym wieku srokato plamistym lub całkiem sre
brzystym. A . W.

E a ra siew o , jezioro znajdujące się w  królestwie Polskieui, gubernii i po
wiecie Augustowskim, w  dobrach Wolka, rozległe morgów 5, glę&okie stóp 6



Karaskowie Lwowiccy ze Lwowie—Earasnk

EaraskOW ie LWOWiCCy Ze LWOWiC, ród szlachecki czeski, pochodzący 
od Jana Karaska, który r. 1531 będąc pisarzem miejskim w  Hradcu nad Labą, 
następnie rajcą magistratu tego miasta, w  tymże roku przyjęty został do herbu 
Lwowickich ze Lwowie i ztąd to nazwisko i predykat połączył ze swem ro -  
dowem nazwiskiem. Synowie jego, któiy miał sześciu, nazywali się już  tyl
ko Lwowickimi. Ad. N.

Karaśoe. jezioro znajdujące się w  królestwie Polskiem, gubernii Lubel
skiej, puwiecie Radzyńskim, w  dobrach Andrzejowo, rozległe mórg 100, oto
czone do koła bagnami i trzęsawiskami, płytkie i muliste.— Drugie tegoż sa
mego nazwiska, w tejże gubernii i powiecie, w  dobrach Łomnica położone je 
zioro, zajmuje przestrzeni mórg 15, w gruntach bagnistych i trzęsawach.

Karasor, gorzkie jezioro, w północno-wschodniej części stepu K irg iz-K ajsa-  
ckiego, zależnego od zarzadu syberyjskiego, leży o 7 mil na północ od pryka-  
zu (izby) Karkalinskicgo; długość jego od p >łnoco-w schodu do połuunio-za- 
chodu wynosi przeszło 6 mil; największa szerokości jedną milę, najmniejsza zaś 
1 x/2 wiorsty; obwodu ma (bez przylądków) 15 mil; głębokość na wiosnę do 4, 
łokci dochodzi; brzegi jego są płaskie, mające grunt salinowy; dno jes t salino- 
wo-mulisle. Jezioro to przyjmuje do siebie rzeki pomniejsze, ze  strony połu
dniowo-wschodniej- Ktijanyn-Kara-su, Tałdy, Karkaralinkę i Dżarły, które 
płyną tylko podczas wiosny, w lecie zaś wysychają. J. Sa...

Earasowski (Maurycy), muzyk, urodzony w  W arszaw ie  dnia 21 W rz e 
śnia 1823 r., kształci! się na basetli i fortepijanie pod kierunkiem Walentego 
Kratzera, a w  harmonii u Frejera. Od roku 1842 do 1852, bawiąc na Podo
lu w  Malijow-caeh u p] Orłowskich, skomponował kilka dzieł na basetlę, które 
wyszły w Lipsku, t. j. nokturn , eleyiję, reoerie du soir  (grywane na koncer
tach), a nadto kilka pomniejszych w W arszawie. W r. 1852 Dobrzyński we
zwał Karasow'skiego do W arszawy, do składu orkiestry w. teatru, gdzie dotąd 
pozostaje, biorąc czasami udział i w koncertach publicznych. Prócz tego od
dawał się Karasowski pracom literacko-muzycznym, pisując do różnych czaso- 
pismów reecitzyje i życiorysy muzyków. W ydał nadto: R y s  h istoryczny  
opery polskiej (W a rsz aw a  1859),  poprzedzony szczegółowym poglądem na 
dzieje muzyki dramatycznej powszechnej. W  Bihlijolece w arszaw skie j umie
ścił, oprócz życiorysów muzyków zagranicznych, sprawozdania o pracach Mo
niuszki, Dobrzyńskiego i studyja nad żywotem Chopina.

Earasn (Czarna woda), jedna z główniejszych rzek w  gubernii Tauryckiej 
poczyna się o milę od Karasu-bazara, ze skały, znajdującej się w  głębokim pa
rowie; płynie na północ,, a przebiegłszy 8 mil, wchodzi na dolinę Salgirską. 
łączy się z Salgirem i wpada do morza Gniłego. Polegając na tern, że w  rz e 
ce Karasu w  każdej porze roku jest pełno wody, rzeka zaś Sttlgir od ujścia 
Karasu w górę do Sarabuza, wysycha podczas lata, mieszkańcy zatem pozo
stały bieg tej ostatniej rzeki nazywają Karasówką albo Bijuk-Karasu. Do 
Bijuk-Karasu wpadają: Tunos, Czuruksu i Kuczuk-Karasu. J . Sa...

E arasu , staro ytny Cydnus, rzeka w  Turcyi azyjatyckiej,  wpadająca nie
daleko Malattii do Eufratu. Tu utonął cesarz Fryderyk 1, udający się na w y
prawę krzyżową.

Earasnk, rzeka stepu Kułudyńskiego, w Syberyi; biorąc początek ze źró
deł płaskiej wyniosłości powiatu Koływańsl iego, przepływa 6 4 ' / a mil gruntem 
piasczystym, pomiędzy brzegami mulistemi, porośniętemi drobną wierzbą roki
tą ( Saliw are.nariaj. Tworzy ona w  stepie liczne przestrzenie wodne i ginie
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w  jeziorach karasuckich. Dolina rzeki rej ma kierunek z północo-wschodu na 
południo-zachód i przedstawia wyborne łąki. J. Sa...

Karat (u Greków Keration), nasienie rośliny strączkowej z rodzaju H ym e
nami, którego w  Afryce używają do ważenia złota, w  Indyjach zasr W scho
dnich do dyjamentów. W  Europie karat ma dwojakie znaczenie, dla złota 
służy tylko do oznaczenia stopnia czystości złota, dla pereł, dyjamentów i in
nych drogich kamieni jest wagą, mającą bardzo mały ciężar. W  pierwszem 
znaczeniu tak sio używa: podzieliwszy dany ciężar złota na 24  części, mó
wią, że złoto jest dwudziesto karatowe, jeżeli 20 tych części na wagę jest 
czystego złota, 4 zaś domieszki (srebra  lub miedzi) i t. p. Ciężar karalu ja
ko wagi jest rozmaity; najpowszechniej używany karat hollenderski waży 
2 0 ,5894  franc. centigramma; angielski zaś równa się 2 0 ,6 3 0 #  centigramma; 
pruski —  20,5637  centigrnma; austryjacki 20 ,6 0 8 6  centigramma; francus
ki = .  2 0 ,6873  centigramma. Karat dzieli się na 64  części, albo na 4 grana. 
Karatami nazywają także w  handlu drobne dyjamenty, których ciężar nie prze
nosi jednego karata.

K arat, książę korutański, wprowadzony na tron po śmierci ojca swego Bo
ruta przez króla frankońskiego (r.  750),  jako wychowany w  Bawaryi w  w y
znaniu chrześcijańskiem. Zmarł r. 753. P f.

K arataSZ, pasmo gór w kraju Orenhurgskim, idzie z początku na wschód, 
następnie wypuszczając z siebie minogę Uj-Tteśz, zaw raca na północ. P rzy  
Uj-Taszu, z  północnej strony, znajdują się źródła rzeki Aja; z zachodniej, r z e 
ki Uja; z południowej zaś trzy źródła Uralu. Karałaś# co do wysokości ustę
puje nieco Jremelowi (ma 4,500 stóp) i jest znacznie łasem porośnięty. J. Sa...

K a r a w a k a ,  tak nazywali dawni Polacy krzyż złoty, srebrny, lub z innego 
metalu, w  którym zaw arte były jakowe drogocenne relikwie, jak cząstka drze
wca Chrystusowego, albo relikwie po jakim świętym, czy to ularack kości, albo 
ubioru jego. Wacław' Potocki mówi:

„ W  sercu Bóg krzyża patrzy, nasze karawaki,
Jedne piętna, jedne są u chrześcijan znaki.”

Karawaka nazywano także małe książeczki do modłitw'y. ' K . W /. W .
K a r a w a n ,  wóz pogrzebowy, na którym ciała zmarłych przewożone są 

z  domu luh kościoła na cmentarz. Zaprzęgany bywa w jednego, parę, cztery 
lub sześć koni. Kiedy, pierwej nim we Francyi, zaczęto u nas myśleć o p rze
niesieniu cmentarzy za  mury miasta W arszawy, kanclerz koronny Młodziejow- 
ski, w  wydanem rozporządzeniu swojćin w tym przedmiocie, już  o wozach do 
przewożenia ciał zwartych mówi, zastrzegając bezpłatną dla ubogich obsługę. 
Poprzednio Stanisław Lubomirski, w  r. 1770, a zatem sześć lat wcześniej nim 
edykl wyszedt w Paryżu o usunięciu cmentarzy przy kościołach za  miasto, 
piśmiennie w ezwał władzę duchowną, o przyśpieszenie przeniesienia ich 
w  wybnuie a odległe miejsca pn za obrębem W arszaw y,  zkąd wynikła potrze
ba i wozów pogrzebowych. Zwykle karawan szedł bez assystencyi ducho
wieństwa, dopiero za czasów księstwa W arszawskiego wprowadzono zwyczaj, 
że  konduktowi żałobnemu towarzyszą kapłani. Do roku 1830- na żądanie po
zostałej rodziny, muzyka żałobna poprzedzała karawmn. Po roku 1831, magi
strat miasta Warszawry urządził służbę karawanową, gilzie każdy podług taxy 
za  opłatą stosowną otrzymuje wedle żądania skromniejszy lub ozdobniejszy 
karawan, wraz ze służbą żałobników. K . 117. TU.

Karawana (z perskiego: Kurnan. t. j. prowadzący handel), nazwa dawana 
zwykłe licznym, mianowicie kupieckim, po Azyi, Afryce podróżującym towa-
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rzyatwom, które w  celach handlowych lub dla odbycia pobożnej pielgrzymki 
w  dalszą udając się drogę, jednoczą się, zapewniając sobie wzajemną w  po
trzebie pomoc i obronę. Jedna taka karawana liczy niekiedy do 1,000 i w ię
cej wielbłądów, które obładowane towarami, postępując rzędem jeden za dru
gim, tworzą łańcuch niekiedy na milę długi. Najsławniejsze karawany są  te, 
które corocznie, w  pewnych stałych porach, przewożą z Afryki i Lewantu do 
Mekki pobożnych mahometańskich pielgrzymów. Karawany afrykańskie w y
chodzą z Kairu; lewanckie zaś czyli z Turcyi azyjatyckiej, wyprawiane są 
zwykle z Damaszku. Ta ostatnia, niekiedy 3 0  do 50,000 pielgrzymów liczą
ca, zostaje pod szczególną opieką tureckiego sułtana. Karawany perskie zbie
rają się w  Bagdadzie, a wsiadają na okręty w  Bassorze. P rowadzą one ro
zległy  handel. Ciężkie karawany zowią na W schodzie te, w których waga 
ładunku na jednego wielbłąda wynosi 500 do 600 funtów; wielbłądy połową 
tego ładunku, dla przyśpieszenia jazdy  obciążone, .stanowią lekką karawanę: 
pierwsze odbywają cztery, drugie pięć mil na dzień. W  ogóle, ruch kara
wan jest regularny: zbierają się one w  pewnych stale oznaczonych miejscach 
i czasach i w oznaczonych również dniach puszczają się w drogę. Stały fen 
zakr zastosowany jest do stanu powietrza; nie wszystkie bowiem okolice 
w  jednym czasie mogą być dogodnie przebywane. Przewódzca karawany 
udający się do Mekki, zw j kle pod zbrojną sfraża podróżującej, zowie się 
Emir-el-hadż, Czyli książę pielgrzymów. Karawany kupieckie obierają z po
śród siebie naczelnika i ten przybiera tytuł karawan-baszy. Handel pomiędzy 
Trypolis a krajami środkowej Afryki, odbywa się wyłącznie za  pośrednictwem 
stale kursujących karawan, które zwykle w  miesiącu Kwietniu i Maju stają 
w  Trypolis. Takież karawany krążą równie pomiędzy Darfur a Egiptem.

Ka.raW<in-Sera.,], dom zajezdny na Wschodzie, z perskiego: karw an-serą j, 
złożony z dwóch wyrazów perskich: karaw an , karawana i steraj dom, pałac 
panujących czy ministrów^. Karawmn-seraj, wielki budynek, pospolicie czwo
roboczny, po miastach i na drogach, z dziedzińcem wewnątrz obszernym, gdzie 
się zatrzymują podróżni z końmi, wielbłądami i innego rodzaju bydłem juko- 
wem. Najczęściej stawiają je  pobożni, j a k u  nas zakłady dobroczynne, i dają 
się tam beż żadnej opłaty dla przejeżdżających sfancyje w  kształcie cel zakon
nych, ale bez jedzenia i meblów, podróżni bowiem zwykle wożą z sobą pościel 
i potrzebniejsze sprzęty. Najznakomitsze karawan-seraje są w  Ispahanie 
i Stambule; w  Tur B i  zowią je  chanami, chan, osobliwie gdzie mieszkają rze 
mieślnicy, kupcy i mają tam swe kantory i składy hurtowe towarów.

Karawusz, z tureckiego: K araw esz, niewolnica kupiona i parobek w ogóle 
Linde w słowniku swroim mylnie znaczenie tego w yrazu przeistoczył, pisząc, 
że oznacza powóz. Przykład jaki podaje z Torzewrskiego ( Rozm owa
0 sztukach robienia szUJa, Berdyczów, 1785): ,,Nocow'ałein w  Bałcie z chło
pem, jadącym z karawuszem dla najęcia się do Benderu” tłómaczy Linde po
wozem gdy fu myśl i znaczenie, że ehtop był z parobkiem.

K arazyja , K arasja , sukno proste, grube, hiszpańskie, a później zwrano tak
1 sukno grube na ręcznych warsztatach tkackich wyrabiane. W  czasach skro
mnej prostoty ,,żolmierze staropolscy, ppwicrzchownc rzeczy  lekce ważając, 
w  korazyi i wszarym suknie chadzali,” pisze Szymon Slarowolski w  dziele: 
Reformaci/ja obyczajów polskich; a dalej mówi: „Naówczas jeszcze żołnierze 
nistchadzali w bławatach, jeno w  karazyjowych kurtach.’’ Klonowdcz, pisze: 
„W net będzie (lis u .srroich w  sukmanie swej nowej, karazyjowej” (F lis, po



em at). Jeżo w ssi, w  Ekonomii 16 1 8  r., patrząc na zbytek marnotrawny, przy
pomina dawne szaty, kiedy:

„Przodkow ie nasi o szkarłat nie dbali,
W ojew odow ie w ięc w  szarzy  chadzali:
D ziw na rzecz  karazyi ju ż teraz nieznają!”

Kysiński w  zbiorze Przypow ieści potsKich z  czasów  Zygm nta HI, przyw odzi 
ów czesne pospolite przyszlow ie: „N iem asz ęi jedno, jak nasza karazyja,” 
chw alące ubiór dostatni, w ygodny, a tani. W yraz ten, jak i rzecz sama w y 
sz ły  z  użycia. K rakowiacy nazyw ają karazyją zw ierzchnią ozdobną sukmanę, 
którą tak w  sw oich a znanych nam krakowiakach w ych w a la ją :

„Karazyja w yszyw ana,
C iecioć jakoś w yszyw ana,
Petliczkam i, sznureczkam i,
Kółeczkami, hafteczkami,
Z łocistem i klapeczknmi,
Do kolusienieczka,
Moja kochaneczka!” K. W l. W.

E arnaez, E orbacz, Eorbaczyk, Z  tureckiego: kyrbacz, rzem ień ze  s k u -  
ry albo suchej ży ły  w ołu i w ielbłąda, używ ający się na W schodzie dla bicia 
niew olników  i bydła. W yraz turecki przeszed ł do języków : w ęgiersk iego  k o r-  
óals, ztąd do niem ieckiego die Karbatsche  i do naszego. Ztąd mamy w yraże
nie w ykarbować skórę, to jest w ybić dobrze batem lub kijem. Karbacz u nas 
wyrabiał się z  byczej skóry, ztąd zw any bykowiec; dlatego w  sw oich Jow ija li-  
tates w aclaw  Potocki pisze:

„Jam korbacz, kto mnie nie zna, com cięlęta płodził,
A  skoro mnie z  tej pracy rzeznik w ysw obodził,
M uszę znow u te, które już w yrosły  z  pęta,
Ć w iczyć, zeby nie były  cielęta chłopięta.”

Korbaezykiem zw a ł lud nasz pndstarośeich i ekonomów, co bili na pańszczy
znę spędzonych chłopow. J{. W i. W.

Karbanowie % W olszan, ród szlachecki czesk i, pochodzący ze  staro
żytnego rodu m ieszczańsk iego pragskiego, z  którego W acław  Karban, znako
mity wojownik, za odznaczenie się bohaterskiemi czynami w  w ojnie tureckiej, 
podniesiony został do stanu szlacheck iego przez króla Ferdynada I, w  r. 1 5 4 8 , 
przy nadaniu predykatu z  W olszan. Jeden z  jego  potomków, Łukasz Karban, 
rajca N ow ego M iasta Pragi, po bitwie białogórskiej skazany został na ścięcie  
ł  koHłiskatę majątku, w  drodze jednak łaski karę śmierci miał sobie zam ienioną  
na dożyw otnie w ięzien ie  w  fortecy Rabskiej. Ad. N.

Earbaryja, W  dawnej polszczyzn ie tak zw ano, jak tłóm aczy Knapski, solną 
butę, t. j. w arzelnię soli, jak np. w  Ciecnocmku, lub g d zie  sól kopią i składaja.

EarbOlOYTy k w as, ob. Fenylowy alkohol.
Earbona, z  arabskiego: kurban, znaczy ofiarę, ztąd miejsce i naczynie, 

t. j puszkę kościelną, szkatułkę albo skarbonę do składania ofiar po św iąty 
niach; dla analogii z  wyrazam i skarb, skarbiec, mówi się u nas skarbona.

Earbonaryzm ( z  w łoskiego: carlonaro, w ęglarz), nazw a tajnego stow a
rzyszen ia  w łosk iego, które po h z  p ierw szy w  roku 1 8 2 0  w ystąpiło z e  sw ego  
ukrycia. Drukowano w prawdzie instrukcyje, katechizm y, statuta i rytuały 
karbonurów, le cz  w  pismach tych w ystępuje za w sze  jedna tylko strona tej 
•praw y, nie zaś tajne sprężyny kierujące jej zwierzchnikam i i w łaściw y duch 
jej całości. Jakkolwiek w ie le  rozprawiano o starożytności karbonaryzmu,.

7$  KrrazjjŁ — Karbonaryzm
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z  nowych badań zdaje się pewnem, ze  stow arzyszenie to pow stało dopiero za  
dynastyi Napoleońskiej w  Neapolu. Botta w  swojej H tsiorgi Wioch  tw ierdzi, 
że pod panowaniem Murat’a, republikanie przejęci równą nienaw iścią przeciw  
Francuzom, jak przeciw  królowi Ferdynandowi, schronili się w  niedostępne 
przepaście A bruzzów . N aczelnik ich, nazw iskiem  Capobianco, był namiętnym 
mówcą. Cel swój wyrażali okrzykiem: ,,Zem sta jagnięcia duszonego przez 
w ilk a P  Król Ferdynand i jego  małżonka poszukiwali ich pomocy przeciw  
Francuzom i w ystali w  tym celu  do nich księcia M oliterni, który w  duszy sam 
był republikaninem. Hrabia Orłów w  sw oich Pamiętnikach o królestwie Ne- 
politańskiem, przypisuje założenie lub w skrzeszen ie karhonaryzmu królowej 
sycylijskiej Karolinie; inni utrzymują, że  głownie znaczenie nadał temu stow a
rzyszenia były minister policyi M aghella. Rytuały karhonarów w zięte  były  
z  życia w ęglarzy; głów nym  sym bolem ich było osw obodzenie lasu z  w ilków , 
to jest w alka z tyranami. Zrazu rozumieli oni pod tem jedynie w yw alczen ie  
niepodległości z  pod jarzma cudzoziem ców; później atoli, za  restauracyi w y 
gnanej rodziny królew skiej, powstały ztąd zasady demokratyczne i an ty-m o- 
narchiczne, udzielane zw łaszcza  w  w yższych  stopniach stow arzyszenia. Po
między sobą zw ali się , ,dobrymi kuzynami.” Zdaje się, że  ogólnego połącze
nia i jednolitego kierunku w  tern tow arzystw ie nigdy nie było; stow arzyszenia  
w pojedyriczych m iejscow ościach były wprawdzie m iędzy sobą złączone, ale 
jedynie prowincyjami. M iejsce zebrania nazyw ało się chałupą ( baracca), z e 
wnętrzne otoczenie lasem, w nętrze chałupy targiem w'ęgli (rendi/a). ,Stowa
rzyszenie w szystk ich  chałup jednej prowincyi nazyw ało sję rzecząpospolitą. 
Takiemi rzeczamipospolitemi były: Zachodnio-Lukańska, w  Principato Citra, 
złożona ze  182  chałup i majaca sw oją stolicę w  Salerno: W schodnio-I.ukaó- 
ska, w  Basilicata, z e  stolicą Polenza; Ilirpińska, Daunijska i t. d. Chałupy na
czelne (alle rendile)  w  Neapolu i Salerno starały się uorganizow ae ogólny  
kierunek tow arzystw a, przynajmniej dla królestw a Neapolitańskiego; zaaje się 
jednak, że  zamiar ten nigdy w  zupełności nie przyszedł do skutku. Jak dale
ce zaś lud był już na to przygotow any, okazuje się z  tego sam ego, że  tow a
rzystwo zaraz po założeniu liczy ło  21 — 3 0 ,0 0 0  członków i tak się rozszerzyło  
po całych W łoszech , że  w  jednym miesiącu Marcu 1 8 2 0  r. przyjęto doń oko
ło 6 5 0 ,000  nowych członków. W praw dzie z  przyjmowaniem tem nie w ie le  
robiono trudności. Do tow arzystw a cisnęli się  m ianowicie duchowni i w ojsko
wi- charakter jego  religijny objawia się w  statutach, w  których jeden para
graf brzmi jak następuje: , ,Każdy karbonaro ma naturalne i nieprzebyte prawm 
czczenia Boga podług w łasnych sw ych  pojęć i przekonań.” Kierunek ten, pod 
w zględem  w ewnętrznej historyi ośw iaty bezw ątpienia najw ażniejszy, w ska
zyw a ł ogólny i głęboki ruch um ysłów w e  W łoszech . M nóstwo form sw oich  
czerpał karhonaryzin z w olnego mularstwa, jakkolw iek nie z  niego bynajmniej 
powstał; z  karbonaryzmu ow szem  w yrodziły  się inne tajne tow arzystw a, jak 
np. Kotlarzy (Calderart), Pa^cyjotów Europejskich i Zdeterminowanych (U ecisfj, 
ną czele których stał były duchowny, Civo Anhichiarico, ścięty w  1817  roku 
z  rozkazu generała Churcli. W szystk ie  te stow arzyszenia atoli w krótce cał
kiem się rozw iązały .— Po restauracyi Bourbonów, w eF ran cy i rów nież pow itały  
liczne taine tow arzystw a, które po jawnćm  w '1 8 2 0  r. w ystąpieniu karbona
ryzmu, z nim się zbratały i w net zla ły  w  jedno w  Paryżu. Po zgnębieniu  
stronnictwa republikańskiego w  Neapolu i w  Piem oncie, kiedy w szystk ie  rzą
dy udział w  karbouaryzmie uw ażaę poczęły jako zdradę stanu, stolicą jego  
została stolica iFram yi, jakoż odtąd karbonaryzm (po francuzku: Charbonnerie)
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praybr.il charakter przeważnie franeuzki. W  jednej nenie nigdy nie był# 
więcej nad 20 członków (bona cousina); nie będących członkami, zwano po
ganami (pagani, paiernt) .  Deputowani z  dwudziestu went stanowili wentę 
centralną, która za pośrednictwem swego deputowanego znosiła się z wysoką 
wentą prowincyi czy departamentu. Urzędująca w  Paryżu najwyższa wenta, 
udzielała swoje rozkazy wysokim wentom przez emissaryjuszów. Zasadą jej 
było, żeby nic nie trzymać na piśmie, a cały zw iązek  utrzymywał się jedynie 
przez ustne zlecenia i raporta. Zwykle każdy karbonaro znał tylko członków 
swojej wenty. Podług statutów krzywoprzysięztwo, jeżeli doprowadzało do 
odkrycia tajemnicy, karane było z wyroku tajemnego sądu śmiercią, a wyrok 
ten wykonywał jeden z dobrych kuzynów, losem wybrany. Karbonaryzm nie
zmiernie był czynnym od chwili przeniesienia tego towarzystwa do Francyi, 
aż do ukończenia wojny francuzko-hiszpańskiej i do upadku konstytucyi kor-  
tezów. W  samym Paryżu było kilkaset went, a w r. 1821 z prowdncyi 25 
prefektów' doniosło o istnieniu w  ich departamentach podobnych stowarzyszeń. 
Od W rześnia 1820 r. aż do 16 Marca 1821 r. Istniał oddzielny komitet woj
skowy, jakoż i wr wojsku linijowem towarzystwo to licznych miało adeptów. 
W  ogóle liczbę wszystkich wówczas karbonarów we Francyi podają na prze
szło 60,000. Po zwycięztwie atoli restauracyi w Hiszpanii i z powodu od
działywania tego wypadku na Francyję, towarzystwo więcej zmierzało do 
przysposabiania narodu w  duchu repnblikanskim, aniżeli do bezpośredniej r e -  
wolucyi. Odtąd mniejsza tylko liczba uczestników ciągły brata udział w  tej 
działalności; wszakże karbonaryzm istniał aż do 1830 r., a W gronie sn e m  li
czył takich ludzi, jak up. późniejszego ministra sprawiedliwości pana Bnrthe, 
księcia Montebello i innych, którzy za dynastyi Orleańskiej odgrywali rolę 
znakomitą, jakkolwiek nienawistną w oczaph dawnych ich wspótstowarzy- 
szów. Po rew'oluoyi lipcowej, wielu najbardziej wpływowych członków kar
bonaryzmu połączyło się z nowym rządem, a dawne towarzystwo odtąd zupeł
nie znikło. Natomiast pomiędzy republikanami powstała nowa, tak nazwana 
Charbonnerie democralit/ue, dążąca wprost do ustawy republikańskiej, która 
wszystkie formy swoje brała z dawnegi^karbonaryzmu. Zasady tego nowego 
towarzystwa, które Tesfe rozwinął w swoim Projel /Pt/ne consh/n/ion r  r « -  
blicaine, są też same co Babeufa (ob.) o bezwzględniej równości; wszelako 
Teste  nie doprowadził ich aż do krańcowych następstw', lecz o tyle tylko, o ile 
wierzył w  możliwość rychłego ich urzeczywistnienia, lub o ile śmiał w yrzce 
swe myśli w chwili ogłoszenia (ej pracy drukiem. Na czele towarzystwa stał 
Buonarotfi, dawny wspótsprzysiężony Babeufa; po nim najgłówniejszymi kie
rownikami byli: Teste i deputowany (1’Argcnson. Przewodnikom tego stowa
rzyszenia zdawało się, że Paryż jest stolicą świata; podejrzywałi więc w szy
stko, co miało obce pochodzenie i mimowiednie przez to działali na rzecz abso
lutyzmu jednego miasta, nawet jednego człowieka, cżyli tak zwanej dyktatury 
demokratycznej. Działanie to było powodem, że wielu wygnańców1 włosi ich 
wystąpiło z grona karbonarów i założywszy oddzielne towarzystwo Mlortej 
Italii (ob.), zawzięte następnie prowadzili spory. W  r. 1841 odkryto jeszcze 
we Franc.yi południowej karbonaryzm zreformowany, łecz hyty to j\ ostatnie 
ślady potężnego niegdyś stowarzyszenia, które nawet na rcwolucyję 1848 r. 
żadnego nie wywierało wpływu, tak iż dziś uważać już je  można za całkiem 
nieistniejące. Oh. Mariannę,. F. H. L.

K a r b o w y ,  po staropolsku Karbacz, karbownik. Karhacze w  gumnie pil
nować mają młoćby,” pisze Ilaur w  swej ekonomice z czasów Jana Sobieskie
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go. Nazwa ta pochodzi od karbów, czyli zacięcia nożem znaKU na lasce dre
wnianej, która nieumiejącemu pisać przypominała ilość kóp czyli mędli zw ie 
zionego zboża do stodoły, albo ilość korcy czy ćwierci wymłóconego ziarna. 
Karbowy oznacza u nas urzędnika dworskiego na wsi, który po ekonomie idzie, 
albo też go zastępuje i wszystkie obowiązki ekonoma wypełnia. K . 117. W .

Karbunbul, tem nazwiskiem starożytni oznaczali granat szlachetny czer
wony, dzisiaj rozumieją pod nim najpiękniejsze okazy rubinu fob.). W  wie
kach średnich pod tem mianem rozumiano kamienie bajeczne, ezerwono-ogni- 
stego koloru, połysku złotego, jasno świecące w  ciemności, które, według po
dania, miały składać w  gniazdach swoich czyże, a które miały posiadać wła
sność czynienia niewidzialnymi tych, co je  nosili. 7Aąd to pochodzi, że w  now
szych czasach podniesiono karbunkut do znaczenia czegoś niewiadomego, które 
Zacharyjasz W erner  i inne głowy mistyczne w  marzeniach swoich w  sobie 
uczuwać mniemali.

Karbunkuł ( carbunculoso). Imieniem karbunkułu wściślejszem zna
czeniu określamy guzy, tworzącesię u zwierząt na rozmaitych częściach ciała, 
w  chorobach tak zwanych antraksowych; powszechnie jednak używają tej na
zw y do oznaczenia samych chorób antraksowych, tak, że w yraz „karbunkuł” 
stanowi synoiiizm wyrażenia „choroby karbunkulowe.” Inne równoznaczne 
nazwy tych chorób w naszej mowie są: ‘zaraza śledziony , gangrena śledzio
ny, wąglik, choroby wąglikowe, choroby nntraksowe i gorączka karbunknlow a. 
7j  naszych domowych zwierząt ulegają samorodnie czyli spontanicznie choro
bom karbunkutowym frawożerne (jednokopytowe i przeżuwające), trzoda 
chlewna, oraz ptastwo domowe. Jednakże jako zaraźliwa udziela się choroba 
psom i kotom. Również posiada usposobienie do zarażenia się od zwierząt 
chorobą dotkniętych człowiek, u którego w takim razie powstaje najprzód cier
pienie miejscowe, znane pod nazwą czarnej lub sinej kroaly  (pustnla maligna), 
a  gdy ta będzie zaniedbana lub niestosownie traktowana, rozwija się niebawem 
niemoc ogólna, śmierć za sobą zwykle pociągająca. Choroby karbunkulowe 
odznaczają się w ogóle biegiem nadzwyczaj szybkim, trwanie ich przechodzi 
rzadko kiedy dni trzy, lecz zdarza się, że zw ierzę kończy życie w  ciągu kilku 
godzin, a nawet jeszcze prędzej, licząc od chwili objawienia się pierwszych 
zjawisk chorobnych. Oprócz szybkiego biegu charakteryzują się wągl'kovve 
choroby jeszcze naslępujncemi zjawiskami, już to za życia zwierzęcia, już też 
dopiero przy sckcyi wykryć się dająeemi, a mianowicie: krew  tracąc zwykłe 
swe własności, staje się ciemniejszą, a wypuszczona z naczynia (ź-yly lub tę
tnicy), nawet jo /  za życia, bardziej zaś jeszcze po śmierci, nie krzepnie nale
życie, lecz po ostygnięciu tworzy massę gęstawą, galaretowatą, z pozoru do 
płynnej smoły podobną, w rozmaitych częściach ciaht, mianowicie w  tych, któ
re obfitują wr tkankę łączną, czyli tak zwaną komórko watą. jako to pod łopat
kami, około niektórych trzewów brzusznych i piersiowych, napotykają się stale 
nasięki maSsy galaretowatej, barwy żółtej; śledziona zaś, w  tej chorobie po
większona i rnzpulohnioiia, zawiera miąższ barwę prawie czarną posiadający, 
w  związku swoim tak dalece jest zw ąliony, że się przedstawia jako mas- 
sa papkowata i mazista (zląd to pochodzi, nazwa choroby za ra zy  lub gan
greny śledzionyj. Nadto widzieć się dają u niektórych sztuk guzy roz
maitej wielkości, nasiąknę takąż samą mnssą galaretowatą żółtą, które obole 
tego zawierają wystąpiono z naczyń krew; o czem rozumie się dopiero po ich 
przecięciu przekonać się można. Niekiedy widzieć się daje już przy schyłku 
życia zwierząt zarazą śledziony dotkniętych, wypływ krwi ciemnej barwy,
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pól płynnej, z  otworów naturalnych ciała, jak np. z pyska, nozdrzy i t. p. ujść; 
po śmierci zaś jest zjaw isko to niemal u każdej sztuki upadłej spostrzegane. 
Upadłe z  chorób karbunkułowych zw ierzęta , odznaczają, się nadto te.ń, ż e  pręd
ko bardzo po śmierci u legając rozkładowi czy li gniciu , rozdymają się rychło  
skutkiem rozw iniętych w  organizm ie g azów , zesztyw n ien ie  zaś niebawem po 
śmierci zw yk le następujące, tu zw olna tylko się rozw ija, nie dochodzi n igdy  
tak znacznego stopnia i w krótce znika na nowo, m ianowicie w  porze upałów  
letnich, tak, że  kończyny (n o g i) zw ierzęcia  dają się w  stawach bez trudności 
zg in ać. Czasami um iejscow ią się karbunkuł przew ażnie na pewnej części 
ciała, nadając tym sposobem chorobie w łaściw ą postać. Um iejscowienie to 
słu ży  też niekieuy do oznaczenia choroby szczególną  nazw ą, i tak przy umiej
scow ieniu w ąglika na osadzie języka, co się zw yk le  zdarza u bydła rogatego, 
nazyw am y chorobę harbunkuiem ję zyk a  (gIossaonthrax); karhumutJn podnie
bienia (stom anthrax) nosi nazw ę postać chorobna, zw yk le u trzody chlew nej 
się zdarzająca, a za leżąca na utworzeniu wrzodu w ąglikow ego na podniebie
niu; karbunkuloicą za razą  nóg (claudicaho anthracosa) nazyw am y formę do
tykającą najwięcej konie i drób, w  której karbunkuł um iejscowiony jest w  pusz
ce rogow ej kopyta, lub pod pazurami. P rzyczyny chorób karbunkułowych nie 
są  ostatecznie zbadane, to jednak pewna, ż e  silne i długo trwałe upały, utrzy
mywanie zw ierząt w  dusznych stanowiskach, żyw ien ie  ich pokarmami gniciu  
uległem i i pojenie w odą zgn iłą , stojącą, do jiow szechnego wybuchu choroby 
się przyczynia. Dla tego też przy w p ływ ie tych szkodliw ych działaczy przyj
muje karbunkuł, który niekiedy, m ianowicie w  porze zim owej, objawia się na 
pojedyńczych sztukach tylko czy li w  sposób sporadyczny, charakter choroby 
stadnej i (ep izo o cy i) szeroko rozprzestrzenionej. Jakkolw iek od skłonności do 
chorób w ąglikow ych  nie w yłącza  płeć, w iek , ani tusza, przecie sam ce młode 
i silnie odżyw ione,najczęściej są ofiarą choroby, tak, ż e  stan podniesionego ż y 
cia zw ierzęcia , za powód niejako usposabiający do karbunkułu uw ażać można. 
Z ejście  ehorób karbunkułowych jest w  ogóle nader niepom yślne, bo najczęściej 
stanowi śmierć, i dla tego w ięcej na postępowanie zap ob iegaw cze, niż na le 
czen ie  rozw iniętej już choroby rachować można. Do zapobiegaw czego  postę
powania należy głów nie unikanie w y ż  w skazanych powodów, nadających cho
robie charakter epizootyczny, dla zm niejszenia zaś usposobienia zw ierzęcia , 
dobrze za  objawieniem się już choroby w  okolicy, sztukom młodym i siln ie od
żywianym  umniejszać zw yk łą  porcyję pokarmu i dawać karm mniej pożyw ny, 
jeżeli można najlepiej św ieżą  paszę. Z aleca się je sz c z e  w  tym że celu  sztu
kom silnym i młodym upuścić krew , dawać do w ew nątrz środki rozw alniające  
solne, np. siarczan sody czy li sol glauberską, oraz zastosow ać środki tak zw a 
ne odciągające, do których głów nie się lic zą  zaw łok i, fontaHele. P rzed e-  
w szystk iem  w szak że, w  celu zapobiegaw czym , n a leży  przedsiąw ziąść ostro
żności dla niedopuszczania sztuk zdrow ych do dotkniętych już chorobą. 
Z e środków leczn iczych  uw ażają z a  najdzielniejszy, podług dotychczasow ego  
dośw iadczenia, chlorek wapna rozmącony w  w od zie  lub odw arze klejkim z  na
sion lniaaych. W  każdym jednak razie pamiętając, ż e  w szystk ie formy chorób 
w ąglik ow ych  są zaraźliw e, i dla człow ieka wypada w  czasie  ich istnienia za 
chow ać najw iększe ostrożności, aby uniknąć zarażenia się, gdyby jednak to 
\uż nastąpiło, w  takim razie natychm iastowa pomoc jest niezbędną, gd yż od 
rychłego i trafnego jej udzielenia za leży  uratowanie się od nieochybnej prawie 
śmierci. p . fi.
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Karby, drzewo ząbkowane, po którem trze się drugim kawałkiem drzewa, 
dla zwabienia chruścieli.

Karch, waga wiedeńska, równająca się 4 centnarom, czyli 400 funtom w ie
deńskim; waży 552,41  funt. warsz.

K archO W Ski,  herbu Pretwioz, rodzina w  Wielkopolsce osiadła. Z  tej Ję
drzejowi, za świetne odznaczenie się w wyprawie przeciw Szwedom, a szcze
gólnie! pod Tczewem, Zygmunt I!1 za konsensem Rzeczypospolitej na sejmie 
warszawskim 1589 roku, nadal w  dożywocie i sukcessorom jego starostwo 
i zamek sieswiejski, a nadto 5,000 zip. ówczesnych na tychże dobrach zapisał; 
potomek jego. dzielny rotmistrz, w  haniehnej ucieczce pod Piławcami panów 
polskich i szlachty, sam tę stawę wyniósł, ze gdyby w szyscy  stanęli rówoiie 
mężnie jak Karchowski z chorągwią swoją, nie kieska, ale z\yycięztwo zupeł
ne historyjaby zapisała.

KarCZ, korzeń i odziomek pozostały drzewa ściętego. Stryjkowski w  K ro
nice pisze, że jeden z komturów krzyżackich, ,.pojmanych Litwinów' kazał 
w pługu zaprzęgać i nimi orać, starzyzny, karcze  na nowinach uprzątać” 
( Kronika). K arcz  oznaczał u myśliwych naszych dawnych to samo, co ospa, 
albo pas-^a dla psów.

E a rczew , miasteczko prywfatiie w gubernii W arszawskiej,  w  powiecie Sta
nisławowskim, nad slrnrny kicm zwanym Strugą Jagodną, o wiorstę od Wisły, 
a o dwie od rzeki Świder, wpadającej do tejże, położone, od W arszawy o 3 ‘/2 
mil odległe. Niegdyś było wsią, założoną w  początkach A'VI stulecia przez 
rodzinę Karczewskich, ktor. w  krotce potem Zygmunt I przywilejem 1548 r. 
pozwoli! Janowi i Franciszkowi Karczewskim, dziedzicom, zamienić na miasto. 
Obdarzy ł prawem niemicckiem czyli chelmińskiein, usuwając przeciwne temuż pra
wa ziemskie polskie i zwyczaje powszechne, wyłączy t mieszczan z pod s ą -  
drwnictwa wojewodów, kasztelan iw, starostów i t. p., stanowiąc, ażeby w ma
łej i \s iclkiej wagi sprawach stawali przed w ,tem swoim, który' się do dziedzi
ców miał odwoływać. Tenże sam monarcha pozwolił zaprowadzić targ tygo
dniowy w .Soboto i dwa jarmarki na św'. W it i ś \\ .  llartłomicj; mvoInit osiada
ją c y m  na lat 510 od podatku miejsl lego szos zwanego i od wszelkich innych 
poborów, wyjąwszy' od czopowego. Przywileje te potwierdził ostatni, król Au
gust III w r. 1757, nadając nadto miastu 12 jarmarków Do wspomnień history
cznych Karczewda należy, iż w r. 1704 przebywał tu Karol XII, król szwedz
ki, wraz ze Stanisławem Leszczyńskim, królem polskim, przez dwa dni prze
prawiając Swe wojska, mimo strzałów' artylleryi saskiej, na lewy m brzegu W i 
sły stojącej. Za rządów Augusta 111 należał Karczew do znanegg. w  historyi 
Franciszka Bielińskiego, marszałka wielkiego knronnego, jktóry wr otaczających 
horach wyprawiał Iowy dla króla lubo wnika myśli wstwui. Dziś jest w  posiada
niu spadkobierców Kurlza; liczy ogólnej ludności l ,620g low , zajmującej się w y 
łącznie handlem cząstkowym, dostarczając rozmaitych przedmiotów na targi 
pragskie i warszawskie. Domów' murowanych ma 3, drewnianych 104. Ko
ściół rzymsko-katolicki paralijalny murowany, jak wizyta tegoż z r. 1591 obja
śnia, oddawna tutaj był założony'. Po upadku atoli pierwszego w  r. 1733, w y 
stawał teraźniejszy kościół wyżej wspomniany marszałek Bieliński i ten pod 
wezwaniem św. Wita w r. 1768 poświęcony został. Jest tu nadto kaplica nie
dawno wymurowana na cmentarzu grzebalnym, w  której złożone gff zwłoki 
Anieli Kurtz, dziedziczki miasteczka. Izraelici zaś mają bóżnicę drewnianą. 
Wszystkie te budowle ubezpieczone są na summę rs. 20,320. Są dwie fabry
ki wyrobów wełnianych, wyrabiające tylko żydowskie tałesy, wartości rocznej



78 Karczew—Karczewski

rs. 1 ,2 0 0 . Magistrat, urząd skarbowy, szkółka elementarna; jarmarków odbywa 
się 6 do roku, a targi co dwa tygodnie. F. M. S.

K a r c z e w s k i  (W incenty),  astronom polski, urodzony na Litwie, w Grodziei'.- 
skiem, w  r. 1789; po ukończeniu szkól miejscowych w r. 1807, udał się do uni
wersytetu wileńskiego i przyjęty został do seminarjum kandydatów stanu nau
czycielskiego, w  oddziale nauk matematycznych. Jan Śniadecki dostrzegłszy 
w  nim szczególną zdolność i ochotę do astronomii, przyjął go za pomocnika do 
obserwatoryjum, który to obowiązek pełnił do roku 1811, uczęszczając przytem 
na kursa uniwersyteckie. W  r. 1811 mianowany został tamże zastępcą profes- 
sora astronomii, wykładał tę naukę do r. 1818, nie przestając zajmować się przy 
obserwatoryjum. Uwolniony dla słabości zdrowia, udał się z a  (granicę, zkąd umy
śliwszy przenieść się do królestwa Polskiego, uzyskał miejsce professora w li
ceum warszawskiem i fundusz do dalszego utrzymania się za  granicą, z  zalece
niem zbierania wszelkich posfrzeżeń, tyczących się nauk matematycznych 
i astronomicznych. W  tym celu bawił tam od r. 1818 do 1821, poświęcając 
się wyżej wspomnionym przedmiotom i zwiedzając celniejsze pod tym w zglę
dem zakłady naukowe po znaczniejszych miastach w e Francyi i Niemczech. 
Z a  powrotem do kraju mianowany był nauczycielem matemaljki w szkole wo
jewódzkiej w  Kielcach; był nim do r. 1821, poczćm wróci! do Wilna i objął 
znowu obowiązki pomocnika przy obserwatoryjum astrouomicznóin i tam umarł. 
Dzieła jego z druku wydane są: l j  O p a w ikach  w ynikających dla społeczno
ści ludzkiej *  nauk astronom ii, z  krótką rozpraw ą o źródle fa łs zy w e  i astrono
m ii, Wilno, 1816, w 8 -ce ; 2 )  H isloryja  astronom ii krótko zebrana przez de 
la P lace, przekład  * francuzkiego, tamże, 1825, w  8 -ce ;  3 )  A stronom ija  z a 
w arta  w  22 lekcyjach, w których w szystk ie  fenom ena niebieskie bez pomocy 
m atem atyki są  w yłożone, tamże, 1826, 2 tomy, w 8-ce; 1 )  Początki geometryi 
w  ośm iu księgach, Kielce, 1832— 1825, 2 tomy, w  8 -ce ; 5 )  N auka o niebie 
czyli -wiadomośćfenomenów astronom icznych , zebrana do poicszechnego u ży t
ku , dzieło elementarne-, z  którego w szystk ie  dowodzenia m atem atyczne są  u su 
nięte podług układu  J. Molłet, z  dodatkiam o sposobie poznaw ania  gwiazd  
i konstettaryi, Kraków, 1821, w 8 -ce ; 6) O Kometach, Wilno, 1826, w 8-ce ,  
7 )  G nom onika rysunkow a, Wilno, 1818, w  8 -ce ,  drugie wydanie powiększo
ne, wyszło w Krakowie, 1825; 8 )  A n to n i i M aurycy , pism o M. L . P  de J u s -  
sieu, uw ieńczone nagrodą p rze z  to icarzystw o królewskie w e F rancyi i do ule
pszania w ięzień, p rzekład  % francuskiego, Wilno, 1831, w  8 -cc ;  9) Początki 
arytm etyki, Kielce, 1822, w 8-ce; 10) O gw iazdach, konslellacyjach i sposo
bie ich poznawania-, rozprawa umieszczona w D zienniku  w ileńskim  na r. 1816, 
w  3-cim tomie; 11) O plamach na  słońcu, tam ie  w r. 1815, tom 2; -12) 
K rótki rys podróży około ziem i kapitana K r u ze n s te m a ,  przekład z francuz- 
kiego umieszczony w Tygodniku wileńskim  w tomie 2-im. F. M. S.

K a rczew sk i (W incenty Roch), autor polski, urodzony w  r. 1757, wyższe 
nauki kończył w Krakowie i tamże stopniem doktora lilozolii i obojga prawa 
zaszczycony, .był professoren w  akademii. W  r. 1787 przybył do W arszawy 
i tu przez lat 30 zajmował się edukacyją prywatną po najznakomitszych do
mach polskich, szczególnie na dworze króla Stanisława Augusta był przy 
młodych Grabowskich, następnie u hr. Małachowskich, Karnkowskich, Łąckich 
i t. p. Niezmordowany w  pracach z obowiązku jego wynikających, posiadał 
w ielką sztukę prowadzenia młodzi sobie powierzonej i słynął jako jedenz  pier
w szych  pedagogów w  stolicy, którego w szyscy wysoce cenili, szanowali i ko
chali. Obok tych zatrudnień nieprzestannie żajmował się tak ie  literaturą poi-
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s k ą ,  wydając już (o oryginalne, już  tłumaczone z włoskiego i francuzkiego po
żyteczne dzieła, w  duchu religijnym i moralnym. Umarł w  W arszaw ie po
wszechnie żałowany, dnia 11 Stycznia 1817  r., w 59 roku życia swego. Z a 
wód literacki rozpoczął w  Krakowie, ułożeniem dopełnienia do B yk cy jo n a rza  
historycznego  Uelkiego (oh.), stanowiącego 8 -m y tom tego dzieła, drukowany 
w W arszawie 1787 r. W  r. 1792 redagował i w ydawał w  W arszaw ie  bar-  
dzo szacowane czasopismo, pod nazwą: R ok fizyczn o  m oralny czyli uw agi n&d 
dziełam i Boga w porządku n a tu ry  i opatrzności,  uw agam i na  każdy dzień ro
k u  rozłożone, w drukarni i kosztem Piotra Zawadzkiego; wychodziło to 
pismo co miesiąc przez jeden rok i te 12 numerów składają 4 tomy w 8 -ce .  Kar
czewski miał dwa główne zamiary w  wydaniu tych uwag, jak  sam w przedmo
wie do pierwszego numeru oświadczał, a przez cały ciąg dzielą rzeczywiście 
dotrzymał. Chciał on najprzód, ahy ci, klórym wiek lub inne zabawy nie po
zwalają cwiezyc się w większych umiejętnościach, mogli znalcśc w jego  dziele 
wiadomość tego wszystkiego, co tylko najistotniej potrzebne jest do poznania 
w  zbiorze natury i co nas najbliżej dotyka. Powtóre ,  starał sio wskazać mło
dzieży, jakim sposobem ma dla siebie ezerpac naukę mądrość i cnoty w rozwa
żaniu przyrodzonych rzeczy, korzystał zaś autor z dzieł Ruflona, Derhana, 
Sulcera, IJonneta i innych. Szkoda :'.e pismo to dłużej nie wychodziło. 
Oprócz tego wydał on jeszcze następne dzieła, dziś nadzwyczaj rzadkie: 
N auka praw odaw stw a p rzez  kawalera ku je la n a  Filangieri napisana po te ło -  
sku, tłum aczona p rzez  W incentego Rocha K arczew skiego , w  W arszaw ie 
u Dufoura, 1791 do 1793, 8 tomów, w 8-ce; ułożył zaś i zebrał z rozmaitych 
dzieł pod ty t.: O prawach fizyczn ych  i m oralnych czyli praw dziw e system a  
natury  a  dzieł francuzkich  zebrane, tamże, 1793, 5 tomów, w 8 -ce ; dalej 
wydał w tymże roku: Treść praw dy w iecznej w iary  i obyczajności, W arszawa, 
1793, w 8-ce; tudzież tiómaczony: N ow y B u ffo n  dla m łodzieży czyli treść 
początkową hisloryi naturalnej, z  ISO figurami, z  francuzkiego,  tamże, u L e -  
hruHa, 1806, 4 - ry  (omy, w 12-ee . W iele też dzieł prz/golowanych do druku, 
zostało po nim w rękopismach, z  tych po jego śmierci wydał Modest W . Ku
siek i (ob.) jedno, pod f.yf., N auka chrześcijańska podzielona na czytan ia  du 
chowne, w  której w ykładają  się dowody religii, praw dy do w iary i obyczajów  
należące, tudzież Sakram ent a święte i (. d., /nze-z X . L liom ond , p rzekład  z  fr a n 
cuzkiego, W arszawa, 1826, w 8-ce .  F. M. S.

Karczewski (Julijun), rodem z Wilna, malarz, uczeń Rustema, odznaczał 
się w oddaniu trafnym scen z życia ludowego, obok krajobrazów. Z  tych z a 
chowany piękny jego obraz Pogrzebu żydowskiego. W ysłany kosztem ojca do 
Francyi i Włoch, tak się wydoskonalił w  niern, że na wystawie w kapitolijum 
r. 1830 krajobraz jego zjednał powszechne pochwaty. Anglicy bawiący w Rzy
mie hojnie roboty jego opłacali. W ątłego zd ro w ia , zgasł w  kwiecie w ieku 
w Rzymie, liicdoszediszy 30 roku życia. Karczewskiego M atka B oska , obraz 
kościelny, jest w zbiorze po Tomaszu Zielińskim.

Karczma, dom gościnny we wsi lub przy drodze stojący, tak dla wygody 
podróżnych, jak dla zabawy gromady sielskiej. W e  wszystkich narzeczach 
stor iańskich plemion w yraz  ten znany. W  czasach przedchrześcijańskich 
ślady ich widzimy, zwano je w tedy wlasciwio domem gościnnym, gospoda
rza w nim pan gościnny, a gospodynię panią gościnną, w  swej mowie dotąd 
lud nasz zachował. Po zgonie Holesława Wielkiego w  żadnej karczmie 
przez cały rok nie słyszano muzyki, na znak głębokiej żałoby narodowej po 
wielkim prawdziwie królu. P rzec iw  karczmom,jako głównym siedliskom, gdzie
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przy zabawach przechowywały się zabytki i zabobony pogańskie, od począ
tków zaprowadzenia chrześcijaństwa mocno i natarczywie powstali biskupi 
i inni duchowni. „Kiedy w  bezkrólewiu po Mieszku II (pisze Jędrzej M ora-  
czewski: S laro iy inośc i polskie, tom Tr), Ureczysław czeski i Sewer, biskup 
pragski, naszli Gniezno, to podług podania Kozmasa, historyka czeskiego, 
w  obliczu zwłok ś. Wojciecha, pomiędzy innemi ustanowili dla Czech i to pra
wo, aby nikt karczmy nie utrzymymał, ani nie zakładał, gdyż w środku rynku 
będzie u pala zawieszony, podług woli woźnego zbity i odarty; majątku w pra
wdzie nie utraci, ale napoje mają mu być na ziemię powylewane ” Wdalszyeh 
wiekach widzimy ciągle karczmy w Polsce. W  pierwotnych przywilejach, 
to jes t pod wiek XIV, są o nich wzmianki przy drogach. Tak Ind jak i r^óer-  
Sfwo stojące na załodze, czy w pochodzie będąc*’ bez karczem obejść się nie— 
mogło. 7j  karczmy szły czynsze na króla, a gdy duchowieństwo zaczęło brać 
miasta i wiejskie dobra, przechodziły te czynsze na biskupów i opałów. 
Nietylko oni karczem nie znosili, ale jako już potrzebne zakładali. Napoje po 
karczmach ilie inne sprzedawano w owych wnękach jak miód i piwo, bu zabój
cza wródka nie była tak upowszechnioną. W  XV wieku prawo ostrzegało 
szlachcica e nie powinen był w karczmie z chłopami zasjadać, a jeżeli poniósł 
guzy  czy rany, nie godziło mu się chłopa oto sądownie doi bodzie.. W  XVI 
wieku były karczmy po wsiach, szczególniej kiedy panowie i zamożna szlachta 
urządzali wygodnie i porządnie. Rej z Nagłowic mówi, że za czasów' osta
tnich Jagiellończyków, goście, którzy gromadnie do wielkich panów zjeżdżali, 
musieli konie swoje i czeladź do karczmy odsyłać, tak więc nietylko potrzebnym 
dla swych koni obrokiem szkody gbspodarzowi nie robili, ale nawet dochodu mu 
przyczyniali. Oddawną po karczmach sprzedawano obok trunków chleli, sól, 
śledzie, a często i mięso. Na żądanie podróżuj cli gotowano jadto. W  koń
cu XV wieku do miodu i piwa przybyła gorzałka, która wkrótce stała, się głó
wną gałęzią przemysłu i zarobku karczmarz}'. rA  pracowitych badań księcia 
Tadeusza Lubomirskiego widzimy, że wtedj' starszyzna wiejska, poznawszy 
zgubne skiiiki gorzałki, przychodziła w wielu okolicach do dworu z prośbą, 
aby panowie, tę truciznę z karczem swych wygnali: ci byli głuchymi na przed
stawienia starców Indowych, łakomi na zysk tylko, mało dbania okazali na ro
zumne rady. W  XVI wieku dla oznaczenia karczmy od innych • w iejskich 
domów, zawieszano gałąź sosnową, łub na tyce zakładano wiechę, ztąd po
szło wyrażenie: „Iść pod wiechę,” znaczy toż samo co do karczmy. Ztego 
wieku mamy liczne o karczmach przysłów ia. ,,VV karczmie nic masz paua.” 
„Kto w' karczmie służy: temu w browarze płacą, ̂  to jest jaka praca, taka płaca. 
„W rzask  jak w karczmie.” „Zabaw y lub żarty karczemne,” grube, nieprzy- 
zwortfc, liieobciesane. „Karczmarz musi gościa odrzec.” Karczmy prze
znaczone na spoczynek podróżnych, do zebrań na zabawy Indu wiejskiego, u le-  

-ga ły  najazdowa i samow oli magnatów:, Kiedy pan bogaty miat popasać lub 
nocować w  jakiej kaiczmie, przed nim przybyła czeladź i dworzanie wrypędzali 
wszystkich, często i gospodarstwo z domostwa i w  nim się rozgaszczaii. R a 
źnego nie szlachcica, co ąję nawinął pod rękę, wyrzucali, a często,jeśli śmielej 
się stawił, zbili; na nocleg obijano ściany dywanami i makatami, które wożono 
w raz  z dworem. W  XVII wiekuj przy rozmnożeniu się ludności żydowskiej, 

B t i  rzucili sic na dzierżawy gorzelni i karczem szlacheckich, a chociaż opinija 
źle uwmżała, gdy właściciel przenosił żyda nad chrześcijanina, kiedy jednakże 
tamci, wdększy zysk dawali, wkróee zajęli wszystkie niemal karczmy w  całej 
Rzeczypospolitej. Odtąd na tle społeczeństwa naszego staje się Wybitną postacią
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żyd arendarz, który zapanował równie nad właścicielami ziemskimi jak i nad 
ludnością wiejską. Od pojawienia się arendarzy, przez rozszerzenie pijaństwa, 
zaczyna się moralny upadek ludu naszego, na który szlachta ziemianie obojęt
nie patrzyła, radując się z dochonu jaki mu żyd arendarz płacił, ubożąc w  ma
jątkowym mieniu bogatego dotąd rolnika i bydlęcąc duchowo. Od ąd nie
szczęśliwy przemysł gorzelany stał się podwaliną gospodarstw wiejskich i spo
wodował upadek rolnictwa, kturego dawniej główną zasadę stanowiło ziarno 
i wychów bydła i stada koni. Jakób Kazimierz Haur, pisarz z  czasów Jana 
Sobieskiego, w  dziele swem: Skarbiec ekonom ii ziem iańskiej, wykłada znacze
nie i obowiązki karczmarza.,.Karczmarz powinien być zawsze trzeźwy, czujny, 
baczny, ho różną w rć/.nych głowach zdarzają się fantazyje. Znajdują sic ta
necznicy, są te ; napastnicy i złodzieje na nieszczęście ludzkie, jedni piją a dru
dzy się biją. W szelki hałas i swary powinien w cześnie uśmierzać, niedopu
szczeń bijatyki, bo chłop gdy się po przednówku dorwie nowego ziarna, pełna 
go zawsze będzie karczma; karczmarz ma mieć muzykę zwyczajną, dudę 
i skrz>pka, ktoi ym tanecznicy płacą, osobliwie ci, którzy w  tańcu przodkują. 
Karczmarz jednak ma też pewnych czasów utraktowć muzykę, aby się od niego 
gdzieindziej nie oddalała, albowiem szynk bez muzyki, wóz bez smarowidła, 
taniec bez dziewki za nic stoi. Podług przyjętych w  ogóle prawideł, kar
czmarz powinien mieć' na zawołanie gości świece i karty, nie powinien 
przedawać cudzych napojów, tylko brane z własnego dworu pod karą u tra 'y  kar
czmy, miarę sprawiedliwie trzymać. Z a  wyszynkowanie dwudzietu beczek 
piwa pow inien dostać dwudziestą pierwszą, tak zwanego wkupuegn, w  takimże 
stosunku i od wódki. Z roli ma dawać czynsz na ś. Marcin, podróż odprawiać 
dla dworu bezpłatnie, lecz wolnym był od kolejnej stróży i nie odrabiał ża
dnej robocizny dla tego, aby byl u l  usługi gości, żeby miał w  pogotowiu jadło dla 
ludzi, obrok dla koni. Karczmarka winna baczyć, aby żłobku w  kredzie 
nie wyrzynała, dwóch kresek pijanemu chłopu nie znaczyła, piwa z konwi lub 
ze dzbanka z góry nie pieniła.” Te przepisy są jedynie do karczmarzy chrze
ścijan, żydzi arendarze żaduemi ograniczani nie byli. Płacąc hoinie właści
cielom ziemskim za arendę karczem, objąwszy w  dzierżawę gorzelnie, stali 
się większymi rzeczywiście panami nad ludem wiejskim niż sami dziedzice; 
arendarz znał każdego chłopa zamożność, a gdy  zręcznością przebiegłą potrafił 
go rozpoić, wyzyskiwał całe jego mienie. Z a  czasów dopiero ki ólestwa Pol
skiego po ogłoszeniu go na kongresie wiedeńskim w r. 1815 zniesiono arendarzy, 
ale nie umiano zgubnego nałogu pijaństwa gorzałczanego poskromić. Lud nietyl
ko że podupadł w swej zamożności, ale całe pokolenie karlało co do ciała, 
spodlało na duszy: system pańszczyźniany podtrzymywał ten upadek fizyczny 
i materyjalny. W  obecnej dobie, gdy pańszczyznę zniesiono i własność wiejskie
mu rolnikowi przyznano, dwuwiekowe pijaństwo dopiero zmniejszać.się zaczęło: 
przyszły tu w  pomoc dzielnie zawiązywane towarzystwa wstrzemięźliwości. 
Właściciele ziemscy w  wielu okolicach pozamykali karczmy, a szkółki wiej
skie rozmnożone, lepsze na przyszłość budzą nadzieje; bodajby do ogółu 
można zastosować tę piękną naszych dni przypowieść:

„Kto karczmę zamyka a szkolę otwiera,
Tego imię wśród ludu pewnie nie umiera.” K . W l. W .

Karczma (g ra),  zebrane grono osób siada w  koło, każda z nich przybie
ra nazwisko: karczmarza, karczmarki, chleba, piwa, siana, owsa, mięsa, wódki, 
słowem lego wszystkiego, co w  karczmie być powinno. Jeden z obecnych 
jest  podroznym i wchodzi w  rozmowę. Skoro wspomni karczmarza, k a r -
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czmarkę, Owies lab piwo, zgoła jedne z rzeczy, a raczej obecnych os 'b ,  (a na
tychmiast wstać i wykręcić się musi, jeśli przepomni fant daje. Gdy podró
żnemu rozmowa się sprzykrzy, zawoła wielkim głosem: karczma gore! w szys
cy wstają, zmieniają miejsca, a kto zostanie, nowym jest podróżnym.

l a r c z o c h y  (C ynara  Sco iym us  Lm.),  znana od dawna roślina warzywna, 
bo jeszcze Syreniusz w  swoim '/Aelniku, na str. 669, obszernie i dokładnie
0 niej pisze, przywodząc jak  zazwyczaj z twtoruw starożytnych i średniowie
cznych przeróżne jej skutki lecznicze. Prócz tego w  ustępie pod tytHłem: 
M iejsce, mówi: „Sieją oboje (to jest moeno cierniste kardy i prawie bezbronne 
karczochy) w  ogrodziech, nie tak dla ozdoby jako dla brzuchowej rozkoszy
1 łakoci.” I  dziś o karczochach w  ogrodach naszych nie zapominają, chociaż 
prawdo mówiąc, szparagi i kalailjory o wiele je  w  upowszechnieniu i od w szy
stkich w ulubieniu przewyższają. Owoz karchochy zwyczajne są prawie w y
łącznie mieszkańcami ogrodów europejskich, ho ojczyzna ich pierwotna nie
znana. Zdaje się, że są tylko odmianą ogrodniczą tak zwanych kardów czyli 
karczochów hiszpańskich, hodowaniem ustaloną, o kiórych zaraz powiemy. 
Karczochy więc zwyczajne mają korzeń trwały, mięsisty, długi, gruby; łody
gę do 3 stóp dorastającą, grubą, rowkowaną, nieco w  górze gałcziącą się; li
ście wielkie, pod spodem białawo opilśnione, korzeniowe na ogonkach i pierza- 
sto-wcinane, mało co cierniste, łodygowe zaś tylko nierówno-ząbkowane; 
kwiaty podobnie wszystkim roślinom tak zwanym złożonym (ob.)  w 1 ns z y -  
czek ułożone, koszyczki duże, bo najczęściej wielkości dużej pięści, jajowe, 
o łuskach kielichokrywy wielkich, w  mięki cierń zakończonych, grubych, mię
sistych, zielonych lub czerwonawo-cisawych, dnie kwiatowem również bar
dzo mięsistem, a kwiatach jasno-fijołkowawo-czcrwonauwch Do jedzenia 
zżynają się same koszyczki przed rozwinięciem się kwiątów, w  wodzie opłu- 
kują i tak jak kalafijory gotują. Je  się tu właściwie dno kwiatowe i mięsi
ste łuki kielichokrywy, które są tak smaczne, że karczochy zaliczają do wy
kwintnych warzyw. Rozmnażają się z nasion i przez wypustki z korzenia 
lub trwałych łodyg, bo karczochy należą do roślin trwałych, zimy jednak u nas 
pod golem niebem nie wytrzymują. Im ziemia pulchniejsza, głębsza i żyzniej-  
sza, tem karczochy lepsze. Okolice Krakowa, a mianowicie wsie: Krowodrza, 
Łobzów, Kawiory, Czarna i Nowa Wieś, przytykające do przedmieść Krakow
skich, a posiadające czarnoziem piasczysly z przeważającą ilością próchnicy, 
tak czarny jak węgiel, z dawna sły ną najlepszemi na catą Polskę warzywami. 
Hodują je  w  czterech odmianach, to jest: zielone duże, białe mniejsze, zielone 
małe i fijoletowe średniej wielkości. Ponieważ, koszyczki karczochowe są bar
dzo w ielkie^tosunkowo od innych roślin z tej samej rodziny, a przytem kwia
tki mają piękną fioletowo-purpurową barwę, posłużyć m ogąido  ozdoby w ogro
dach lub parkach, robiąc z nich kląbiki gdzieś osobno, np. na większym tra
wniku. Drugim gatunkiem karczochów są tak zwane kardy (C ynara C ardun-  
culus  Lin.), inaczej karczochami kolczystemi lub hiszpańskiemu zwane. Po
chodzą one z Grecyi, wryspy Krety, Berberyi, a i w  południowej Francyi lub 
Hiszpanii dziko rosną. Są nieco wyższe od karczochów, li.ście mają głębiej 
wcinane i mocno cierniste, a nerwy liściowa bardzo grube i mięsiste; koszycz
ki dużo od karczochowych mniejsze, z kwiateczkami błękitno-lijoletowemi. 
Kardy dostarczają również w arzywa jadalnego, ale nie z  koszyczków jak kar
czochy, tylko z młodych łodyg i nerw ów liściowrych, przyrządzanych jak szpa
ragi. W Hiszpanii zaś i Francyi południowej przechowują jego kwiatki, ce
lem użycie onychże do zwuerania mleka. Uprawa Kardów winna być jeszcze
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staranniejsza jafc karczochów; przed użyciem zaś do kuchni kardy si > bielą, to 
je s t  słomą obwiązują, ziemią przysypują, a po trzech tygodniach leżenia zbie
leją i zmiękną. Czynność ta odbywa się zazwyczaj w  Sierpniu, kiedy roślina 
dojdzie należytego wzrostu. Rozmnażanie następuje z nasion, a kardy są ro
śliną trwałą. p . B t.

K arczowanie albo K arczunek, w  niektórych okolicach rudotram em  ( z  nie
mieckiego roden)  zwane, jest działanie, za pomocą którego przestrzeń ziemi 
lasem zarosła, zamienia się na pole zdatne do uprawy'. W  działaniu tem głó
wnie zależy na usunięciu pni i korzeni, które po ściętych drzewach i krzakach 
pozostały; uskutecznia sic to zwykle przez ich wykopanie. Przed niejakim 
czasem w  okolicach W arszaw y czyniono próby z machiną, służącą do w yryw a
nia pni z korzenia; jeżeli machiny podobne będą mogły znałeś^ obszerne za 
stosowanie, dokonanie karczunku znakomicie zostanie ułatwionem. Niekiedy, 
dla przyśpieszenia czynności, pnie drzew znaczniejszych wymiarów pozosta
wiają na gruncie, gdzie one zbutwieją i zgniją pod wpływem działa
czy atmosferycznych; lecz uprawa w  takim razie roli z jTskanej staje sie utru
dnioną, a zastosowanie niektórych machin rolniczych przez długi czas niepodo- 
bnem. Grunta przez karczowanie zdobyte, zv\ ane nowinam i, przez nie'aki 
czas odznaczają sic żyzntfśfcią, z przyczyny nagromadzonych w  nich ciał orga
nicznych, któ-e zasianym nastęonie roślinom służą za nawóz. Teraz z p rzy
czyny wytrzebienia lasów rzadkie są w naszym kraju przykłady karczowania 
i te na niewielkich przestrzeniach zdarzają się; dawniej na gruntach znacznej 
rozległości, po wykarczowaniu zyskanych powstawały osady, a niekiedy' i w sie  
całe, które się zowią m ajdanami.

K arczówka, (jak się zowie g.t ra wysoka, skalista, drzewami pokryta, pod 
miastem Kielcami położona, przed laty' kopalniami ołowianego kruszcu znako
mita. W  czasie wielkiej morowej zarazy w  pierwszych latach X V II stulecia, 
ślubował Marcin Szyszkowski, biskup krakowski, wystawić na niej kościół, j e 
żeli Kielce od tej straszliwej plagi ochronione zostaną. W tedy uiszczając swe 
przyrzeczenie, założył w  r. 1624 mały kościółek na Karczówce pod w ezw a
niem św. Karola Boromeusza, a 4 Listopada 1628 r. przeprowadził uroczy
ście z kollegialy kieleckiej relikwije tegoż świętego patrona przeciwko moro
wej zarazie, k l ’rego za  życia będąc przyjacielem, przywiózł kości zM edyjo la-  
nu. Nadal on też owrej górze także nazwisko św. Karola, lecz takowe nie 
weszło w  używanie. W  sześć lat później z powodu niedogodnego pomiesz
czenia parafii, tenże biskup rozprzestrzenił ów' kościółek, w  klasztorne zabu
dowanie zaopatrzył i zakon księży Bernardynów- przy nim osadził. Doznał on 
jednak nie mało trudności w ich zaprowadzeniu, gdyż sprzeciwiali się temu 
Paulini częstochowscy, którzy, na mocy bulli papiezkiej, mieli prawo wzbro
nienia, aby żaden klasztor w  blizkości Jasnej Góry nie był wzniesiony, miano
wicie też bernardynów. Pomimo atoli ich protestacyi ojcowie bernardyni dotąd 
na Karczówce utrzymali sic. Jest to kościółek mały ale schludny, a będąc do
syć wyniosłą wieżą ozdobionym, przyczynia się wiele do przyjemności widoku 
na całą okolicę, szczególnie ze strony Kielc, zkąd najlepiej się przedstawia 
i piękny krajobraz tworzy. Tutejszy klasztor jest dość obszerny, ale w  nim 
obecnie tylko kilku zakonników się mieści. Przed dwustu trzydziestula ty g w a rd y -  
janem na Karczówce był niejaki ksiądz Kużniarski, który spółczesne sobie zda
rzenia dosyś niezgrabnym wierszem opisywał i opisy takie na korytarzach za 
wieszał. Te atoli poetyczne bernardyńskiego gwardyjana płody odwilgcci zupeł
nie zniszczały. Najznakomitszą osobliwością miejscową jest posąg św. 15 arb a
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ry ,  z podstawą łokci 2 cali 9 mającą, z jednej sztuki tu znalezionego ołowia
nego kruszcu wykuty. F igura pod względem wyrobienia jest nie szczególną, 
zw łaszcza że wołano grubszą nad miarę robić posłać, niż ociosaniem zmniej
szyć niezwykłą objętość rudy. Jest ona umieszczona na jednym z bocznych 
ołtarzy, a pod nią czytać się daje w yry ty  na marmurze następny napis, jej hi
storię opowiadający:

Roku tysiąc sześćset czterdziestego szóstego,
W iliją  Matki Boskiej, Grudnia dnia siódmego,
T rzy  były grana wielkie wykopane 
W  Górze Machnowskiej, ale tak nazwane:
Najświętsza Matka, Antoni, Barbara,
Tu dla Karezowki wspaniała ofiara;
A  to za  biskupstwa Piotra Gembickiego,
Krakowskiej katedry księcia Siewierskiego,
Starosta Czechowski kazał ją  obrobić,
By temi statuami kościoły ozdobić.
W  Kielcach katedrze Maryja została,
W  Borkowicach Antoni, to pismo zeznaje.
Hilary Mała ze  wsi Niewachlowa,
On to wynalazł; masz wieść co do słowa,
Ksiądz Andrzej Kużniarski, gwardyjan tutejszy,
Z  archiwum ułożył te szesnaście wierszy.

P rzed  tym posągiem corocznie w dzień .św. Barbary, jako patronki górnictwa, 
odbywa się solenne nabożeństwo na które górnicy i urzędnicy górnictwa zd a -  
leka nawet przybywają. Kościół z klasztorem oraz zabudowania gospodarskie 
są murownne z kamienia piaskowego na wapno, i oprócz wież kościelnych, gon
tami kryte; boki klasztoru częścią stanowią ścianyzabudowań, częścią inur ota
czający, do którego przytyka również ogród owocowy i warzywny. W cho
dząc pod górę od strony Kielc, drogą w  ślimak wijącą się, przed kilku laty 
zrobioną, jes t  duża brama wjazdowa; po lewej stronie idąc druga brama prowa
dzi na dziedziniec; przez wieżę wchodzi się do kościoła, na wierzchu której 
znajduje się figura Matki Boskiej z blachy, nad kościołem w środku wznosi się 
druga wieża mniejsza do sygnaturek. Karczówka i pobliska góra zwana K a -  
dzielnia, jest  zwykłym celem przechadzek mieszkańców Kielc. F. M. S.

Karda benedykta ob. Drapacz.
Kar dam om, tak nazywają się ćiała korzenne, pochodzące z A zyi południo

wej i Afryki. Są  to owoce kilkunastu gutunków roślin należących do rodzaju 
ormusza (Am om um )', do kardamomu liczą także owoce dwóch gatunków rąjów- 
ki (B lellaria ). Lekoznawcy rozróżniają w  ogóle 12, a niektórzy 19 gatun
k ó w  tego towaru, obecnie mało używanego. L ekarze  prawie wyłącznie uży
w ają  kardamomu malabarskiego czyli drobnego (C ar damo m am  malabaricum  
v. m in u s) . Są to torebki 3— 10 linii długie, średnicy około 3 linij, t r zy g ra -  
niaste, z krawędziami zaokrąglonemi, koloru blado-płowego, podłużnie prążko
wane, mające ściany cienkie. W nętrze podzielone na 3 komórki, zawiera 
w  każdej zwykle po a nasion, których ciężar wynosi 3/4 ciężaru całej torebki. 
Nasiona bywają zwierzchu czerwonawe lub śniade, wewnątrz białe, kraw ędzi-  
ste. pomarszczone, zbite. Mają one zapach przyjemny a smak osfro-korzenny; 
torebki zaś nie mają smasu i woni. Kupcy rozróżniają 3 gatunki kardamomu 
malabarskiego. t. j . ,  kard: krótki, średni i graby. Rozbiór chemiczny wykrył 
w  nim, obok znacznej ilości włókna roślinnego, olej, oleiek i krochmal. Nie
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gdyś używali lekarze je szcze  następujących gatunków, mianowicie tak zw a
nych rajskich ziarn (grana paradisii): owocu ormusza pieprzowatego ( Am om tw » 
grana paradisi) ,  rośliny gwineańskiej i cejlońskiej; kardamomu kulistego (Car- 
ium om um  ro lundum ), owocu ormusza kardamomowego ( A m om um  cardam o- 
m um ), rosnącego dziko na Jawie, Sumatrze i innych wielkich wyspach oceanu 
Indyjskiego; kardamomu jawańskiego (Card. jaranurn ) ;  owocu orinusza najwię
kszego (A m . m a x im u m ), rosnącego dziko na wyspie Jawie, półwyspie M alak- 
ce, a uprawianego w Nepalu; kardamomu średniego (C ard. medium'); owocu 
rajówki wiekszej ( Eleltaria m ajor), rosnącej na wyspie Cejlonie. Dr. F. Sk.

K a r d i ja c u m ,  wyraz medyczny; dawniej tym wyrazem oznaczano lenarstw a 
wzmacniające. * D r. A . Pr%.

K a r d i j s J g i j a ,  ból nerwowy żołądka, hywa albo w  skurek powiększonej 
czułości (hypei aeslhettia)  nerwu błędnego, lub splotu słońcowego. Pochodzi 
od chorót) macicy, rdzenia pacierzowego i mózgu, od rozmaitych zakażeń krwi 
i t. p. Tak jak wszystkie bóle nerwowe zachodzi paroxyziRami, czasami na
wet peryodycznemi. Objawia się bólem w dołku sercowym, nie powiększają
cym się przy ucisku, który połączony bywa z niespokojnośoią, osłabieniem, 
biciem serca i napadem dhsZenia; trawienie jest trudne, apetyt dziwny, kapry
śny, czasami nadzwyczajna żarłoczność, w  drugich razach pragną chorzy gi
psu, kredy, przylem wiatry, odbijania kwasami, i t. p. Najczęściej wydarza 
sio u kobiet i dziewcząt cierpiących na bladaczkę, hypochondryków, ludzi w y 
niszczonych. Choroba ta, pochodząca z przyczyn mózgowych i rdzenia pacie
rzowego bywa bardzo niebezpieczną i trudną do uleczenia. P rzy  leczeniu 
szczególniej idzie o wynalezienie przyczyny; zewnętrznie wskazują sio syno- 
pizma, wcierania aromatyczne, wizykaforyje do dołka sercowego, dyjeta od
powiednia; wewnętrznie działa dobrze morflna, bizmut, kamień piekielny, v a -  
leriana asafoctida. D r. A. Pmu

Kardi.i Głogi j a  (z  greckiego kardia: serce, loyeja, nauka), w yraz medycz
ny, nauka o sercu, jego przeznaczeniu, czynności etc. A . P rz .

K a r d i s ,  wieś w gubernii Estlandzkiej, między Dorpatem i ftewlem;tu w  r 
lb‘61 stanął pokój pomiędzy Szwecyją a Rossyją.

K a r d y n a l n e  p n n k t a ,  tak sio nazywają punkta główne zarówno w  śeisłem 
znaczeniu wyrazu, gdy idzie o oznaczenie położenia w przestrzeni, jak i w p r z e -  
nośnćm, kiedy się wymaga odpowiedzi na pytanie naukowe, lub dowodzenia 
jakowego twierdzenia i t. p. W  pierwszem znaczeniu pod wyrażeniem kardy
nalne punkta, rozumiemy szczególniej głównie okolice poziomu, mianowicie pun
kta, w  kti ych poziom przecina się z południkiem i równikiem. Z  pierwszych 
dwóch punktów, jeden nazywa sio północnym, drugi południowym, z drugich 
zaś ,  jeden wschodnim, drugi zachodnim (ob. Okolice nieba).

K a r d y n a l n e  c n o ty ,  ob. Cnonj.
K a r d y n a l s k i e  k o n g r e g a c y je .  Kardynałowie składają komissyje czaso

we i nieustające kongregacyje, urządzone przez >Syxtu.sa V. Jedne z  nich 
zajmują się kościelnemi sprawami Rzymu, drugie rządem państwa Kościelne
go, a największa część rządem całego Kościoła. Kongregaeyj tych jest szesna
ście, z których główne wymieniamy: 1) K onsysto rz, t. j. całe kollegi',um kar
dynałów', mające na czele papieża. Bywa on tajny (secretum ) czyli zw yczaj
ny i publiczny. Na pierwszym znajduje się tylko papież i sami kardynałowie, 
Kardynałowie w biretach, rokietach i togach, a papież w  prywatnym ubiorze, 
pod baldachimem zasiada. Tu daje audyjencyje prywatne, tu tworzy kardy
nałów, zatwierdza arcybiskupów, biskupów' i suffraganów i nowe zakony, s ta -
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nowi nowe dyjecezyje, rozdaje paPijusze, tu ważniejsze sprawy całego Ko
ścioła roztrząsają się i załatwiają. N a  publicznym zaś konsystorzu mogą się 
znakow ać  posłowie, jako też inne duchowne i świeckie osoby. Na nim p i -  
pież wkłada kapelusze kardynalskie i daje publiczne posłuchanie posłom z a -  

ranicznym, co się odbywa z największą wspaniałością. Ustanowienie to 
rzięlo początek od Syxtusa V r. 1586 , a urządzone zostało przez Klemensa 

I X  r. 1668. 2 )  Kongregacyja ś. U rzędu (Sancti Qffi.cnj  albo ln k w izy cy i (ob.). 
Ona śledzi i wyświeca nauki w ierze przeciwne. M a prawo degradować księ
ży i pociągać przed sąd swój biskupów i karuynałc.y, jeżeliby z nich kio wpadł 
W herezyję. ' Paweł III (1 5 4 2  r .)  wyznaczył naprzód komissyję nadzw y
czajną, jako najwyższy i ogólny trybunał przeciw herezyjom. Pius IV i Pius 
V  więcej ją  rozwinęli, a Syxtus V zamienił ją  w  nieustające zgromadzenie. 
Składa się ono z dwunastu kardynałów, jednego komissarza, który sprawuje 
urząd nadzwyczajnego sędziego, z jego radcy albo asessora, z konsułtorów, 
których sam papież wybiera z pomiędzy najbieglejszych teologów i kanoni- 
stów. z referentów, którzy wyłuszczają sprawę, z  obrońcy dla obrony obwinio
nego i innych członków. Na posiedzeniach największej wagi sam papież pre-  
zyduje. 3 )  Kongregacyja inde.ru  ( Congregatio indicis librorum  prohibilorum ) 
ustanowiona przez Piusa V i Syxtusa V, przy inkwizycyi. Do niej należy roz
patrywanie książek i wydawanie wyroku o dziełach, które Kościół jako szko
dliwe potępia, uznając je  jako haere/ica lub haercai pro.cima  lub haeresi sapiens 
albo suspecta de haeresi, albo wreszcie erronea, blasphema, impia, scandalo-  
aa, małe sonans, temeraria, periculosa, aam nabilis  i t. d. Gdy zdania prze
ciwne w ierze nie są szczegółowo wyliczone, w  takim razie dzieło potępia się 
ogółowo, in  globo. Index (ob.), jest to spis książek zabronionych od Kościo
ła. 4 )  Kongregacyja lióm aczów soboru trydenckiego  (Congregatio in lerpre -  
tum  Concitii T riden tin i), ustanowiona z początku została przez Piusa IV, 
ażeby czuwała nad wykonaniem postanowień soboru trydenckiego; Pius V 
i Syxtus V nadali jej prawo objaśniania wyroi ów soboru, lecz tylko w rze
czach tyczących się karności kościelnej i to nie inaczej jak  z  wiedzą papieża. 
5 )  Kongregacyja św iętych Obrzędów (Congregatio ss. R itu u m j,  ustanowiona 
przez Syxtusa V. Do niej należy liturgija oraz beatyfikacyja i kanonizaeyja 
Świętych. 6 )  Kongregacyja do rozkrzew iania  w ia ry  (Congregatio de P ro -  
pagcnda F idej, ustanowiona przez Grzegorza XV w  r. 1622. W  początkach 
miała sobie powierzony tylko kierunek missyj, lecz Urban VIII r. 1637 sferę 
jej działania rozszerzył,  za łożywszy bogato uposażone seminaryjmn dla nauki 
i kształcenia we wszystkich językach młodych missyjonarzy ( Sem inarium  de 
Propaganda). 7 )  Kongregacyja spraw  biskupich i spraw  zakonnych  (C on
gregatio super negotiis episcoporum et aliorum  praelatorum ), ustanowiona przez 
Syxtusa V, czuwa nad ustanowieniem wikaryjuszów apostolskich, gdy biskup
stwa przez długi czas wakują, rozstrzyga sprawy zachodzące między bisku
pami, łub między zakonami, tudzież zakonnikami. 8 )  Kongregacyja nietykalno
ści kościelnej (Congregatio hnm unila tis Ecclesiae) i spraw  o ju rysdykcg ję , usta
nowiona przez Urbana VIII. 9 )  Kongregacyja e ra m i nu  biskupów , do której 
należą wiadomości o kandydatach na biskupstwa. Jej posiedzenia odbywają 
się w  obecności papieża. 10)  Kongregacyja  ustanowiona przez Klemensa IV, 
1669  r. przeciw  nadużyciom  w  odpustach i relikuiijacb stanowi o żądanych od
pustach ( Congregatio ss. lndulgentiarum  et Reliyuiarum ). 11 )  Kongregacyja 
spraw  nadziuyczaj nych. L . R .

Kar4ynalStW0. Kardynałowie składają radę papiezką. Pierwiastkowo
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stanowili oni tylko prcsbyieryjum , to je s t  senat duchowny przy biskupie rzym
skim, jak bywało i przy innych biskupach. Od V wieku było w  Rzymie 98 ko
ściołów, w których administrowano sakramenta i przy  których, oprócz innych 
kapłanów i dyjakonów, był jeden przełożony Miasto było taitże aość wcześnie 
podzielone na siedm wydziałów, a w  każdym z rozporządzenia papieża Fabijana, 
r. 240, dyjakon wydziałowy ( diaconus regionarius) miał dozór nad szpitala
mi ubogich i chorych. Tym 28  kapłanom i 7 dyjakonom nadano osobne dla 
odróżnienia nazwiska kapłanów i dyjaRonów kardynalnych (od car do) albo 
kardynałów , którzy najwięcej poważani w  Rzymie, stanowili senat papieża. 
W  IX wieku przyłączono do nich 7 sąsiednich biskupów i tych również kar
dynałami nazwano. LiczDa kardynałów dyjakonów w  XI wieku podwojona 
została i około tej epoki dodano do nich jeszcze 4, nazwanych dyjakonami pa~  
lalini, dla assystencyi papieża w  kościele lateranenskim. Od tego czasu ogól
na liczba kardynałów była 53. Godność ta jednak Stanowiła tylko dystynkcyję, 
a władza ich zależała od obowiązków, jakie który pełnił. Przywilej obierania 
papieża i przybliżenie do stolicy apostolskiej, wyniosło powoli tak wysoko go
dność kardynalską, że jej pierwszeństw'o nad arcybiskupami i patryjarchami 
nadał. Jest to tedy najwyższe w  Kościele po papieżu dostojeństwo. Kardyna
łów mianuje sam papież, co sic nazywa creatio W ybierać jednak powinien 
na tę godność ludzi najbardziej odznaczających się i, ó ile można, ze  w szyst
kich narodów katolickich. Niektórzy monarchowie mają także prawo przed
stawiania kardynałów. Bulla Syxtusa V wr 1586 roku pomnożyła ich licz
bę do 70, z których jest 14 dyjakonow, 50 kapłanów i 6 biskupów. Z  siedmiu 
bowiem biskupstw, do których przywiązane było to dostojeństwo, jedne zw i
nięte zostało. Dla zachowania zaś pamiątki pierwotnego ich ustanowienia, no
szą tytuł jednego z głównych kościołów rzymskich i nadto mają jeszcze wiele 
przywilejów w tych kościołach, których tytuły noszą. Na konsystorzu zw y 
czajnym czyli tajnym roztrząsają oni i urządzają sprawy Kościoła. Opi ocz 
tego zgromadzają się w  czasie audyjencyj publicznych, jako też i na konsysto- 
rze nadzwyczajne i uroczyste, do których wstęp dozwolony jest i innyin dy
gnitarzom Kościoła. Po śmierci papieża zbierają się na konklawe dla obrania 
nowego, łtządy zaś państwa kościelnego sprawuje wówczas kar d yna1 ka~  
merling  (ob.) z trzema innymi, t. j. pierwszym kardynałem biskupem, pier
wszym kardynałem kapłanem i pierwszym kardynałem dyjakonem. Od XV 
wieku niektóre państwa katolickie mają mit uzy kardynałami swrojego protekto
ra, który sprawy ich ma pod swoją opieką. W  hierarchii kościelnej kardyna
łowi : po papieżu pierwsze miejsce zajmują. Oznakami ich dostojeństwu* są: 
kapelusz purpurowy, który im nadał w  połowie X III wieku Innocenty IV  
(1 2 4 5  r.) na znak, że powinni w' razie potrzeby krew przelać za  religiję; 
purpura, od której nazywani są purpurati, którą im nadał Paweł I ł  w  XV 
wieku (1464),  a Grzegorz XIV przeniósł ją i na kardynałów zakonników, zaś  
tytuł E m tnen lissim i został nadany im przez Urbana VIII (-J* 1630 r.)- Nad
to, naznaczone są niezmiernie surowe kary kościelne na tych, któizyby na 'ch 
osobę targnąć się śmieli. Oni zaś cnotami i surowością obyczajów swoje w y 
sokie dostojeństwo zdobić powinni. Sobór bazylejski tak określa przymioty 
kardynaiów: S in i cirt scienlia, m oribusi/ue, rerum  experientia  excellenles, non  
m m ores irig in ta  ann is, m ayistri, doctores seu licenliali cum  riyore exam i— 
nis in ju r e  di ni no cel hum ann. S il saltem tertia cel ęuarta  pars de m agislris, 
aut licentiatis in  sacra scriplura. Wszelako w  25 roku życia można zostać 
kardynałem. Ciało kardynałów nazywa się święte koUegijum, z którem papież
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stanowi jakby nieustający sobór. Kiedy zaś kollegijum kardynałów obiera pa
pieża , w tenczas nosi tytuł: Conclace. Co się zaw sze odbywa w  10 dni po 
śmierci papieża. Kardynałowie mają szczególny przywilej pisania testamen
tów, bez żadnych form urzędowych i bez świadków. L . R.

Eardynalstw o polskie, przebieg historyczny prawa. Długi czas Polska 
nie znała wcale kardynałów; słyszała jednak o nich, a nawet z nimi miała 
częste stosunki, bo nasi biskupi raz wraz jeżuzili to do Rzymu, (o do Awini-  
jonu. Potem na myśl przyszło papieżom wynagradzać kardynałów posadami 
duchownemi w  Polsee. Nowy zachodził więc stosunek. Prawda, że nawet 
z a  epoki podziałów, za  Lechii, naród tyle był o swoją godność drażliwy, że 
nominacyje te nie przychodziły do skutku, a jednak nieraz i biskupi i kapituły 
polskie opłacać się musiały takim nominałom. Posady nie obejmowali, ale pie
niądze pobierali od nas kardynałowie, najprzód z tytułu swoich praw, a potem 
wyrozumiałości w  ustępowaniu. Tak w  czasie rozerwauia pomiędzy Konra
dem i Janem Radlicą, proboszczem i kanonikiem gnieźnieńskim, wybranymi na 
nrcybiskupstwo, Jan X X I mianował kardynała, kapłana tytułu św. Marcina ad 
montes, 1 Stycz. 1273 r., arcybiskupem gnieźnieńskim,. Kiedy zaś z tego po
wodu wyniknął spi r, papież Grzegorz, WolimKa, biskupa kujawskiego, wyzna
czył tymczasowym administratorem biskupstwa 17 Stycznia 1774 r., a  kiedy 
Wolimi'- umarł, Jan XXI utrzymując prawo swojego poprzednika mianował ad
ministratorem Prokopa, kantora gnieźnieńskiego, 28 Listopada 1276 r. ( Theiner, 
Vef. m on. Pol. ei L i/h ., I, str. 157 —  158).  Nominacyj takich papiezkieh 
możnaby wyliczyć daleko więcej. Nie miałyż być za  epoki podziałów, w  cza
sie podupadłej władzy książąt i słabości narodowej, kiedy za Jagiellonów na
w et,  kardynał Branda w  r. 1430 został archidyjakonem gnieźnieńskim (Gołę
biowski, Panowanie. Jagiellonów, str. 5 6 0 ) ,  kiedy kardynał Julijan, synowiec 
Syxtusa IV, został przez niego mianowany 28 Lipca 1472 proboszczem 
katedralnym płockim? (Theiner).  Tych wszystkich cudzoziemskich i włoskich 
kardynałów nie widziała na oko Polska. Poznała się z  nimi wtenczas, gdy 
miała swoich własnych. P ierwszym Polakiem kardynałem mianowany został 
W acław , książę lignicki, Piast, biskup wrocławski na Szląsku, w  r. 1381. Ale 
la  nominacyja nic była dla Polski, bo najprzód Czechy, do których wtenczas 
Szląsk należał, liczyły się do Rzeszy niemieckiej, a powtóro Urban VI miano
w ał W acław a kardynałem, jako Niemca i za  takiego więcej się miał książę, jak 
nawet za  Czecha, a cóż dopiero Polaka ? Do tego, W acław  godności nie p rzy
jął. Z  krwi to kardynał polski, ale nie w  Polsce i chwilowy, nie dał nam po
znać kardynalstwa. W  kilka dziesiątków lat potem, za króla W ład j sława Ja 
giełły, kardynałem został drugi Pniak, Mateusz z Krakowa, ale że b y ł  biskupem 
w  Niemezech, w  mieście Worms, że całe życie swoje służył cesarzowi, kardy- 
nalstwa do Polski nie przyniósł. P ierwsza rzeczywiśćie polska nominacyj,'i 
i dla Polski była kardynała Zbigniewa Oleśnickiego. Znakomitość ta w  Ko
ściele już nietylko wyłącznie polskim, ale katolickim była tak wybitna, że 
zw racała na siebie uwagę papieżów, ale Zbigniew żył w  czasie, kiedy Kościół 
był bardzo rozdwojony, rozdzielony sam w  sobie i dla tego świat katolicki się 
wahał,  kogo z kilku różnych spółzawodników za  władzę ma uważać, za namie
stnika Chrystusowego. To był powód, że Zbigniew trzy razy odbierał nomi— 
oyję na kardynalstwo i że dopiero za  ostatnią razą, kiedy juz żadnej wątpliwo
ści o władzy apostolskiej być nie mogło, przyjął j ą  z rąk Mikołaja V w r. 1449. 
Obok niego było w  Polsce ówczesnej dwóch jeszcze innych kardynałów: 
W incenty  Kot, arcybiskup gnieźnieński i Alexander, Książe mazowiecki, sio
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strzeniec Władysława Jagiełły. Polska widywała ich ciągle przez lat kilka 
w  purpurze, której używali, będąc kardynałami antypapy Felixa V, a nie stroił 
się w nią, wtenczas Oleśnicki, chociaż miał nominacyję od papieża, bo na czasy 
zupełnego uspokojenia Kośeiołitczekał. Ksiaze mazowiecki, jurgieltnik cesarski, 
czasami tylko bawił w Polsce wśród swoich, bo miał arcybiskupstwo i biskup
stwo swoje za granicą. Nie zrzucił purpury, chociaż ią Kot zrzucił wtenczas, 
kiedy i Felix V usunął się dobrowolnie od papieztwa. Po niedługo zaszłej 
śmierci Kota, Zbigniew został sam jeden, już ustalony w  godności i dopiero to 
wtenczas pojęła Polska, czćm może być dla niej kardynalstwo. Zw arły  się 
pierwszy raz na tej drodze narodowe prawo z kanonicznem. Zbigniew jako 
kardynał t hciał pierw szógo miejsca w  senacie, nawet przed prymasem, bo natu
ralnie o ubogim arcybiskupie lwowskim, postanowionym na Rusi, gdzie je szcze  
łacińskich wyznawców nie było, Zbigniew nawet i nie wspominał, ledwie go 
dojrzał w  senacie. Kardynałowi nie chciał ustąpić następca Kota, arcybiskup 
gnieźnieński Władysław Oporowski, jako prymas. Zbigniew był w yżśzy  od 
niego dostojnością kościelną, Oporowski był w'yźszy od Zbigniewa dostojno
ścią narodową. W  kościele ustąpi chętnie pierwszeństwa biskupowi krakow
skiemu prymas, ale w senacie ustępując, znieważyłby prawo narodowe. R z e 
czywiście walczyły z  soba o pierwszeństwo Wielkopolska i Małopolska. 
Spór doszedł do tak wielkiej zaciętości, żs. na sejm do Piotrkowa, złożony we 
świątki 1451 i\, umyślnie kardynał nie przyjechał; potrzeba było nowego pra
wa na ugodzenie wzajemnych niechęci, Zbigniewa i W ładysława. Prawrn to 
stanęło zaraz na owym sejmie i wyrok królewski ogłosił Jan  Czyżowski, ka
sztelan krakowski, z urzędu głowa Małopolanów, którzy się dotąd za Zbignie
wem ujmowali W szelkie  prawa arcybiskupa gnieź»ieńskiego ja to  prymasa, 
zawnrowane i na przyszłość. Zbigniewa za kardynała uznaje król i wszystkim 
kardynałem nazywać go każe, ale dla nniknienia nieporozumień obadwaj, pry
mas i kardynał, mają. innego dnia do senatu przychodzić, według* tego, jak ich 
król przywoływcić będzie. To co mówi Bielski (wydanie Gałązowskiego, str. 
23%, że Zbigniewowi wtedy król miejsce w' senacie wyznaczył najbliższe obok 
siebie, ałe dla niego jednego, niema żadnej zasady. Żeby zapobiedz zgorsze
niu, lia przyszłość o k a rd y n a ls k o  nikomu z polskich księży starać się nie wol
no, bez pozwolenia króla i wielkorady. Koronować króla i królowę rzecz  jest 
prymasa, nie kardynała Zbigniewa. Może Zbigniew przybrać się w  eznaki 
kardynalskie podczas koronaoyi, ale miejsce zajmie biskupa krak., jak  to było 
oddawna. Prawo to stanęło 17 Czerwca 1451 r. F eriaQ uinla  aule Oc/anam P e n -  
tecosies (Fok  leg., I, 171; Bandtkic, J u s  Polo n i cum , str. 259; Ilerburt,  S ta l ul, 
str. 127). Obok Zbigniewa znajdował się w Polsce drugi kardynał, metropo
lita kijowski Izydor, który ogłaszał uniję florencką. Jego przecież stanowisko 
odrębne było, nie zawadzało mu w kościele ani w senacie i dla tego nic nie 
wpływało na dzieje kardynalstwa w  Polsce. Pomimo prawa jednak, w  po
twierdzeniu krółewskiem dla salin wielickich r. 1451, w  przywileju poddania 
się ziem pruskich, nazwisko kardynała napisane stoi wyżej przed nazwiskiem 
prymasa, tyle Zbigniew' imponował Polsce. Kłótniom tym Zbigniewa z Oporow'- 
skim przypisać, że tak mało było kardynałów polskich. Ledwie cośmy dźwi
gnąw szy się z upadku zostali ważną potęgą na północy, ledwie co Kościół zaczął 
szanow ać ten majestat narodowy, spór o etykietę pogrążył nas w  dawną nieczu- 
łość i stolica apostolska odwróciła od Polski swe oczy, zrażona prawem piotr- 
kowskićm. Nicby to wszelako nie przeszkadzało papieżowi tworzyć kardyna
łów Polaków za granicą, np. u siebie. Jakoż są podania, że Mikołaj Lasocki,
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człowiek uczony, biskup kujawski, który rzuciwszy ojczyznę, na dyplomatę rzym
skiego się poświęcił, bliskim byrł kardynalstwa, ale się podobno wymówił. Takich 
kardynalstw albowiem nie zakazywało prawo piotrkowskie. W  późniejszym 
nieco czasie Eneasz Sylwijusz Piccolomini, uczony kardynał, starał się o biskup
stwo warmińskie, ale go Kaz. Jagiellończyk nie dopuścił, ztad płynęła wielka 
jego nienawiść do Polski, kiedy został papieżem (1458 —  1464).  Pomiarko- 
wali i królowie niedługo, _.e prawo piotrkowskie zawcześnie jeszcze w y 
dali. P-zyszło im nam yśl,  żeby mogli wynagradzać purpurą przez starania dy
plomatyczne zasłużonych ziomków. Teraz prawo zabraniało im tego, nie 

chcieli wiec przynajmniej tracić przywileju swego względem cudzoziemców. 
Królowie zachodu zaczynali wtedy w podobny sposób kołatać do stolicy apo
stolskiej, nie mając już czego dać komu, starali się o to, co od nich nie zależa
ło i przedstawiali papieżom kandydatów do purpury. Z e  strony królów była to 
prośba tylko, mniej więcej stolicę apostolską zobowiązująca, ale wkrótce prośba 
ta stała się zwyczajem, prawem zwryczajowem, przywilejem; królowie prosili
0 kardynalstwo, a papież odmówić mu już najprzód nie chciał, potem i nie mógł. 
Kazimierz Jagiellończyk również zaczął prosić o purpurę, ale dla cudzoziem
ców i za jego staraniem Kardynałem został Rudolf, biskup Lewantu, sławny 
twmrca pokoju toruńskiego z Krzyżakami, w  r. 1466 (I)ługosz, str. 393). Po
spolite mniemanie jest, zanotowane nawet u Lengnicha i u Łukasza Gałęzow- 
skiego ( Panowanie Jagiellonów ,111,316} i t. d., że odtąd królow ie polscy mieli 
prawo, przywilejów', októrymeśmy wspomnieli, przedstawiania papieżowi kar
dynałów do kardynalstwa, przedstawiania zobowiązującego. Nie mogło być 
t a k , przywileju tego jeszcze nie mieli królowie zachodni, francuzki, hisz
pański, cesarz, a za przykładem dopiero ich i królowie nasi o ten się przywilej 
postarali. Widoczna to w  sprawie Fryderyka Jagiellończyka. Pożałował 
król Kazimierz swego piotrkowskiego prawa dla najmłodszego syna biskupa 
krakowskiego. Począł staranie w  Rzymie dla niego o kardynalstwo. Króle
wicz był jeszcze dzieckiem, więc tern mocniej uderzałaby sprzeczność pomię
dzy nim a prymasem, ale królewicza wynosiło, nad innych biskupów koronnych, 
urodzenie, stanowisko, krew i każdy mu chętnie jako królewiczowi ustąpił 
pierwszeństwa. Nie łamało się tu wreszcie prawo piotrkowskie, które zaka
zywało tylko starać się o kardynalstwo bez wiedzy króla, tutaj zaś sam król 
kandydata polecał. Innocenty VIII obiecywrał Kazimierzowi, ale zwłóczył 
z nominacyją; nagląc o nią Kallimach, pewno z wiedzą króla pisał do Rzymu, 
dziwiąc się obojętności papieża, na stosunki z Polską. Ale umarł i Kazimierz 
Jagiellończyk i papież Innocenty, a nie przyszło do nominacyi Fryderyka, któ
ry  tymczasem został i prymasem. Dopiero Alexader VI, następca Innocente
go, mianował królewicza kardynałem na prośbę aż dwóch b ra c i : Jana Olbrach
ta, polskiego i Władysława, węgierskiego, królów. Nie zobowiązujące więc 
jeszcze  stolicy apostolskiej były prośby króla polskiego. F ryderyk nie budził 
W' Rzeczypospospolitej swarów jak Zbigniew', bo jako prymas stał na czele Ko
ścioła polskiego i swoją własną i rzymską dostojnością. Od r. 1455 , to jest 
od śmierci Zbigniewa już łat 42 upłynęło, jak  Polska nie miała kardynała. 
Zbigniewa nominował papież dla uczczenia, jak mówił, króla i królestwra (Dłu
gosz, VIII, 40 —  50), w  poł wieku już  później nie miał papież potrzeby 
uczczenia króla największego podówczas kraju, ani samego kraju! Prawda
1 to, że rzadko już wówczas papieże rozdawać zaczynali kardynałstwa nie po
między wyłącznie Włochów. Zygmunt Stary pilnował prawa piotrkowskiego 
i nie chciał mieć w  państwie swem kardynałów'. Kiedy się o purpurę starali:
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Jan Łaski, prymas, albo Erazm Ciołek, biskup płocki, poseł jego w  stolicy apo
stolskiej, król obudwom przeszkadzał, bo napominał ich i zakazywał starań 
(Bużeński, Zyw o ly  arcybiskupów , II. 183 —  193).  Z  Łaskim nie tyle, ale 
z Erazmem wiele było korowodów, dumny biskup uparcie żądał purpury, choć
by nawet przyszło rzucić Polskę na zawsze. Długoletnie, a częste z nim 
listowanie królewskie znajduje się w  Tomiciauach. Król obrażony wrzał 
gniewem. Erazm w  istocie pomięszałby porządek senatu, zawichrzył rady, bo 
był aż szóstym podług krzesła biskupem i spierałby się o pierwszeństwo. Ale 
Łaski prymas mógł zostać, bez obrazy praw narodowych, kardynałem; jednaK 
Zygmunt mu przeszkadzał. Dowodziło to jasnej prawdy, że król nie chciał 
mieć u siebie w  ogóle w kraju pretensyi i dumy zagranicznej, słusznie wno
sząc, że taka pycha jak Łaskiego, okryta kardynalską purpurą, przy dość wyra
źnej lekkomyślności i nie zważaniu na prawa cudze trzeciej osoby, mogłaby 
wywołać burzę w  izbach, na dworze królewskim. Miał król tę niechęć tylko 
dla Łaskiego, bo pod koniec swego oanowania prosił papieża o purpurę dla 
swego kanclerza i przyjaciela, biskupa Samuela Maciejowskiego. Jakby się 
znowu biskupstwo krakowskie w  purpurze mogło porozumieć z prymasostwem? 
o to się król nie troszczył, bo prawo piotrkowskie było ja s n e : innego dnia k a i -  
dynał, innego prymas przychodziłby do senatu na wezwanie królewskie. Ze 
prawo przedstawiania na kardynalstwo ee  strony Polski, jeszcze obowiązujące 
papieża do spełnienia prośby nie było, jest  down 1 w tychże zabiegach dyploma
tycznych dla Maciejowskiego; prosił ojciec, prosił i syn Zygmunt August i trzy 
lata blisko upłynęły, a nominacyi nie było. To wszakże pewna, że papież 
obiecał i że jedynie za zbyt wczesna śmierć przeszkodziła Samuelowi do kar - 
dynalstwra. Drugim spółczesnym mu kandydatem do pnrpury był sławny Jan 
Dantyszek, ale za  nim starał się nie król, tylko cesarz Karol V. Zygmunt 
August oprócz tego, że za ojcem upominał się o purpurę dla biskupa Samuela, 
bo mu tak kazała godność korony, nie myślał wcale o kardynałach. Pius IV, 
własną wrolą nominował wtedy Hozyjusza. Po Fryderyku, od r. 1503, lat zno
wu 58 nie b; ło w Polsce kardynała Hozyjusza, który praw o narodowre przekro
czył, ratowało cokolwiek stanowisko, jakie zajmował w Prusach. Biskup 
warmiński był jakby prymasem ziem pomorskich, oddzielnego kraju w  R zeczy
pospolitej. W  senacie polskim zasiadał siódme miejsce, po biskupie płockim, 
ale żadnej metropolii nie podlegał, tylko zależał od samego papieża. Henryk 
jednak unika od czasu swego kardynalstwa sejmów, i woli prywratnie być se 
natorem, wielkoradcą królewskim, żeby się z  pretensyjami nie spotkał, ustę
pować nie potrzebował, bo ustąpić nie chciał i według swoich o tem przekonań 
religijnie szanowanych ustąpić nie mógł. Hozyjusza i to je szcze  ratowało, że 
był kardynałem wśród biskupa1 którzy po większej części tylko przyznaw a
li się do Kościoła, bo tak im kazał interes, ale praw jego nie znali, miłością go 
nie kochali, byli mu obcy i nawyknieniami i duchem. Biskupi więc, poczuwa
jąc  się do wuny przed czystym katolikiem i zacnym kapłanem, potrzebując ła
ski stolicy apostolskiej i dobrego słowa za  sobą, ze czcią wszędzie spotykali 
Hozyjusza, a najstarszy z pomiędzy nich, prymas Uchański, tak się o kardynała 
względy ubiegał, jak i najniższy. Tu wyjątkowe położenie Hozyjusza, w  cza
sach reformy, uratowało, jak powiedzieliśmy, jego kardynalstwo, które nie z rzą 
dziło burzj w Rzeczypospolitej. W reszcie  po kilku latach usunął się zupełnie 
z  Polski do Rzymu, biskupstwo warmińskie zdał na innego i na tein dobrowol- 
nem wygnaniu przyjął stanowisko prawie takie, jak urzędowego protektora Pol
ski i Litwy. Zygmunt August jednakże, pomimo obojętności swojej na kardynał-
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stwo, już  prawo swojo jako króla katolickiego do nominacyi kandydatów uwa
ża ł  za przywilej majestatu. W idać to ze  stosunków jego z Commendonim 
Przyjechał do Polski ten nuncyjusz za  Kościół walczyć i upominać się, w ten
czas  kiedy król o rozwodzie myślał z Katarzyną Rakuszanka Gdy nic nie
pomogły proŚDy, król myślał nuncyjusza ująć dobrodziejstwem. W ysłał doń 
biskupa płockiego Myszkowskiego z obietnicami, że za wyrobienie rozwodu, no-  
minacyję swoją dla niego o kardynalstwo przeszłe natychmiast. Rozumny n un -  
cyjusz odparł, że samemu papieżowi służy i że papież go sam może i potrafi 
stosownie wynagrodzić, a królowi raczej przystało prosić o kardynalstwo dla 
którego z  biskupów królestwa, tern więcej, że w  ciągu jego panowania żaden 
jeszcze Polak kardynałem nie został (J .  U. Niemcewicz, 'Zbiór Pam iętników , 
II ,  70, wydanie Lipskiej Commendoni naturalnie o IIozyjuczu tutaj nie wspo
mniał, bo nie za sprawą Zygmunta Augusta HoZyjusz został kardynałem. Ste
fan Batory cenił swoje prawo świeżo nabyte, na równi z innymi europejski
mi królami stawał, ale i stolica apostolska broniła się, zw łóczyła odpowiedź 
na prośby królewskie, żeby pokazać, że nie czuje się. jeszcze w obowiązku. 
Prawo królewskiej nominacyi do kardynąlstwa wyrabiało się. Batorego wzrok 
padł najprzód na Jerzego  Radziwiłła, biskupa wileńskiego i pisał z prośbą 
do Rzymu o kardynalstwo dla mego, raz 15 Czerwca 1580 roku, drugi raz 
z  pod Pskowa 10 W rześn ia  1581 roku (Osiński, 'Żyw oty biskupów  I, 204—  
2 0 5 ) .  Opierał się król na postanowieniach trydenckich, że mają być kardyna
łowie mianowani z różnych narodów'. Z a  drugą razą pisał oprócz papieża do 
czterech główniejszych kardynałów i brat biskupa. Mikołaj Sierotka Radziwiłł, 
upraszał także papieża. Tu szło już o dobro Kościoła zbyt wyraźnie, o zje
dnanie rodziny najpotężniejszej w Litwie. A le dopiero w  Marcu 1582 roku 
Rzym się namyślił, a siedem kwartnlów, więc dwa lata prawic zeszło, nim pa
pież Radziwiłła mianował. Osobliwsza była to dla króla łaska, tak przynaj
mniej kazano mu wierzyli, bo oprócz Radziwiłła i nuncyjusz Bolognetti został 
kardynałem; potem osobno jeszcze Jędrzej Batory, synowiec królewski, opat. 
czerwiński. Mówią że (a ostatnia nominaeyja nastąpiła nad spodziew anie króla, 
a  nawet Lengnich powiada, nad liczbę zwykłą kardynanów Jedno i drugie 
nie prawda, bo król niezmiernie gorąco się starał o kardynalstwo dla synowca, 
lubo sam listów o to do papieża nie pisał, dla zachowania przyzwoitości; w y
ręczał go w  tem Jan Zamoyski i niedawno wydrukowano kilka listów, w któ
rych się przez agentów polskich o purpurę dla młodego Batorego upomina (Ambro
ży Grabowski, Starożytności historyczne polskie , t. U). Lengnicha twierdze
nie dla (ego nie prawdziwe, że wówczas, kiedy nominaeyja Batorego nastąpiła, 
ograniczenia liczby kardynałów nie było, nikt więc nad liczbę nie miał nomi- 
nacyi. To wyrażenie Lengnicha właściwiej w ygląda u Heidensteina. Jędrzej 
Batory mianowany był sam jeden na osobnym konsystorzu, dla niego umyślnie 
złozonym, i w  tera pewniejsze było uczczenie króla jak w  łamaniu prawra, 
w  tej nominacyi kardynałów nad liczbę". Król .Stefan więc nie zachowywmł prawa 
piotrkowskiego, wynosił do kardynałstwm swoich i cudzoziemców', bo i to pe
wna, że poprzednikowi Bolognettcgo Wincentemu Lanreo,nuncyjuszow'i w Pol
sce ,  swoją nominncyję obiecywał. Za Zygmunta III mówiono o kardynalstwie 
dla Pocieja, jednego ze sprawców unii brzeskiej, ale to były więcej gawędy; 
nieprzyjaciele go bowiem posądzali, że dla nadziei dostąpienia kardynalstwa, 
popierał w  światowych osobistych widokach uniję religijną. Wypierał się łę
gu Pociej i rzeczywiście trudnoby mu było wziąść kardynalstwo; co uchodzi
ło za  W ładysław a Warneńczyka, kiedy Polska z  L itwą miaty rząd osobny,
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to nie mogło uchodzić za Zygmunta III. Duchowieństwo łacińskie zbyt potę
żne było, żeby obojętnie zniosło nominacyję ruską. Zygmunt III z  po
czątku nie myślał też o nominacyjach kardynalskich w  Polsce; ale kiedy się 
dowiedział że Klemens VIII, wielki przyjaciel Rzeczypospolitej, myślał miano
wać nowego kardynała polskiego, na miejsce zmarłego Radziwiłła, postanowił 
przestrzegać prawa. Miał papież myśl najprzód mianowania Rozrażewskiego, 
biskupa kujawskiego, który się podówczas znajdował w  Rzymie, ale biskup 
zapytany, czy chce godności, odmówił jej zasłaniając się prawami ojczystemi. 
Dowodził, że jeden Mateusz używał purpury i szczęśliwie, że Lasocki się 
wymawiał, że Zbigniew nabawił się tylko przez nią kłopotu i Rzeczpospolitę 
niechcący niszczył, że Ilozyjuszowi i Batoremu więcej je szcze za złe w szyscy 
mieli kardynalstwo (Ossoliński, W iadomości, IV, 287) .  Rząd polski obawiał 
się albowiem zbytniego wpływu kardynałów na korzyść Rzymu, dla tego nie 
chciał obudzać w biskupach nadziei niepotrzebnych, nadlo nie mógł pochwa
lać zasady, żeby godność obca psuła narodowy a wiekami ustalony porządek 
starszeństwa. Rozrażewski umarł w  kilka tygodni po Radziwille, a Klemens 
VIII, zaw sze swoją myślą zajęty, myślał Bernarda Maciejowskiego, nowego bi
skupa krakowskiego, wynieść na kardynalstwo. Dowiedziawszy się o tem, 
król kazał pisać Zamoyskiemu, czy Zamoyski sam pisał <lo Kardynała Aldo- 
brandiniego, żeby kapelusz papież pierwej dał prymasowi i nie psuł starszeństwa 
(Przeżdziecki, Wtaci. bibl., sir. 50). Tak było właściwie, bo kardynał Radziwiłł 
spotkania się z arcybiskupem unikał i może dla tego dużo bardzo jeździł. Ale 
śmierć wprzód nastąpiła jak nominacyja prymasa Karnkowskiego, Maciejowski 
został wtedy kardynałem za  własną wolą papiezką. Wpraw dzie długo jeszcze  
po r. 1601, kiedy się korrespondencyja toczyła, o godność czekał. Tak od cza
sów Hozyjusza, z małemi przerwami ciągle było kardynalstwo polskie, przez 
lat blisko 50. Po śmierci Maciejowskiego, którego król pod koniec nie lubił, 
jest długa przerwa. Król kandydatów narodowych nie znalazł,  obcych tylko 
popierał i lubo bardzo pobożny, gniewał się bardzo na stolicę apostolską, jeżeli 
tylko na nominacyję jego nie zważała. Tak przedstawił raz  biskupa Reggio, 
dawnego nuncyjusza w  Polsce, papież go ominął na konsystorzu. Rozżalony 
król pisał ze skargą do Ludwika XIII, 23 Kwietnia 1625 roku. „ I  poprzedni
cy nasi i my, tłómaczył się Zygmunt przed Ludwikiem, jak  inni królowie mia
nowaliśmy kardynałów.’’ P ierw szy raz król doznawał bolesnego zawodu i to 
na początku panowania Urbana VIII. Rzeczywiście godność narodowa na tem 
cierpiała. Riskupi dostawszy nominacyję od króla jakiego, pewni byli już pur
pury: tymczasem doświadczenie pokazywało, że król polski ich słowem swro-  
jem nie ubezpieczał. Trudnoż było wymagać po Zygmuncie, żeby to zniósł 
z  pokorą. Dziesięcioletnie w  Polsce zasługi biskupa Reggio, jakże król mógł 
inaczej zo swojej strony wynagrodzić? Pragnął więc Zygmunt III  pośrednic
twa Ludw ika, który jako król francuzki więcej bezpośrednio wywierał 
wpływu na stolicę apostolską. Prosił aby się o jego krzywdę wstawił do Rzy
mu. Myśl króla była taka: „cierpię na upośledzeniu, przecie nauczcie papie
ża, że cóś się i nam należy.” {Dodatek do Czasu  kr. ko .vskiego, 1860 roku, 
Styczeń Nr. 6). Nie wiemy jak  się skońezyła ta his'uryja, ale walka tutaj 
pierwszy raz stoczona o zasadę, podnosi samo znaczenie królewskiego przy
wileju. Było już o co się upominać, bo przywłaszczenie nabierało powagi, nie
mal znaczenia narodowego prawa. Jakoż widzimy potćm w  zgodzie Zygmunta 
z Urbanem, król prosi a papież mianował kardynałem Jana Olbrachta, biskupa 
warmińskiego, królewicza Rzeczpospolita troskliwa o swojo zasady, na sej_
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mie za W ładysława IV, zastrzegła, że królewicz acz kardynał iiie zajmie pier
wszeństwa przed prymasem ( V ol. leg. III, 792).  Toż samo zastrzeżenie na
stąpiło względem drugiego królewicza Karola Ferdynanda, biskupa płockiego, 
który nie był, ale mógł zostać kardynałem (  Yot. leg. IV, 4).  Jakoż w  istocie 
w  potwierdzeniu praw Władysławowem, z roku 1633, kardynał królewicz po 
prymasie dopiero wymieniony ( Vol. leg. III) .  Urban VIII jednakże niechę
tnie prawo przyznawał w  Polsce. Smutna to rzecz pomyśleć o tem, ale z uj
mą godności narodowej, Urban nie uważał króla polskiego elekcyjnego za 
równie dostojnego, czem w  jego oczach byli inni królowie europejscy dla te
go, że dziedziczni. Na tym punkcie obrażał raz wraz godność polską, sam 
elekcyjny monarcha elekcyję upośledzał, rozdwojenie tworzył zamiast pokoju. 
Nie był od tego, żeby nie nominować kardynałów w  Polsce, ale sam chciał po
między biskupami wybierać. Tu się nie zgadzał z widokami królów, którzy 
chętniej zaw sze obcych na kardynalstwo wybierali. Dla tego obraził Urban 
śmiertelnie W ładysława IV, kiedy w  roku 1642 mianowawszy aż dwunastu 
kardynałów, wszystkich królów przedstawienia przyjął, a  tylko nuncyjusza 
polskiego Viscontego, vice comesa, którego W ładysław zalecił, pominął. Dal 
tę przyczynę odmowy, że Visconti nale: ał, jako Medyjolańczyk, do stronnictwa 
hiszpańskiego. Oświadczał, że gdyby kroi chciał jakiego Polaka do purpury 
zalecić, z ochotą usłucha jego chęci, byleby przedstawił osobę godną a stolicy 
apostolskiej miłą. Mówił papież, że ma na sercu prośby króla polskiego. Nic 
to jednakże króla nie uspokoiło. Kanclerza posłał z wymówkami do nuncyju
sza, którym był wówczas Mario Filonardi (ob. Enc. Pow. VIII, str. 886). Doszło 
do zupełnego rozdwojenia, do nienawiśfci, tem więcej, ze się król o prawdzi
wych pov, odach odmowy dowiedział od biskupa poznańskiego, który świeżo 
co wrócił z Rzymu. Ksiądz Szołdrski prosił papieża o kardynalstwo dla kan
dydata królewskiego, pewno dla Viscontego i jakby przeczuwając co się świe
ci, zrobił uwagę, że król polski równy jest innym królom. Ale Urbanus, mówi 
kanclerz Radziwiłł, odpowiedział non urbane, że nie jes t równy dziedziczny 
król obranemu. Żałował później tej prędkości i dawrał to poznać podwojoną 
grzecznością względem biskupa, ale źle się stało, król się rozgniewał, F ilo -  
nardego uziBwać nie chciał. Filonardy na króla kładł winę, że sam się 
w  oczach papieża poniżył, kiedy zniósł niewolę brata swego Jana Kazimierza 
w e  Francyi, kiedy znosi pogardę od Hiszpanii, która na dziesięć jego listów 
ledwo jeden odpisuje ozięble (Albryoht Stanisław Radziwiłł, Pam iętniki, II,  
61— 68). Król wdał się nawet w  piśmienną polemikę z papieżem; odszukano 
niedawno w biblijotekach włoskich uwagi króla polskiego o nominac.yi Monsi- 
niora Visconti na kardynała. Hżifl wiemy czy to samo jest list W ładysława do 
księdza Orsi z pow'odu tej sprawy (Przeżdziecki,  W iadomości bibliogra
ficzne, stronnica 127 i 138) .  Przytaczamy tylko fakta, które świadczą 
o nieporozumieniach, bo z  resztą nieraz na żądanie królów polskich papież 
udzielał purpury dla obcych. Bywały zajścia podobne za Jana Kazimierza, 
który sam niegdyś był takim kardynałem, to je s t  dyjakonem, i za  Jana III. 
Obrażali się obadwaj, że papież ich kandydatów pominął, ale zaw sze  przedsta
wiali cudzoziemców. Z a  Jana Kazimierza prowadziło się długie z lego powo
du listowanie dyplomatyczne. Sam król pisał do papieża, do kardynałów skar
żąc się. Krzysztof Masini, wuedy jego prywatny sekretarz, wygotował na piśmie 
uwagi o prawie nominaeyj korony polskiej do kardynalstwa, z dnia 7 Marca 
1617  (Przeżdziecki, W iad., stron. 124  i 129) .  List królewski o miesiąc pó
źniejszy jest  z  driia 5 Kwietnia 1667 (tamże str. 130). Zdaje się, że było ich
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więcej, (tamże, str .141). Mamy np. list królewski do kardynała Ursyna z d. 
20 Lipca t. r., w  któiym ubolewa Jan Kazimierz, że kandydatów jego stolica 
apostolska pomija (Załuski RpU w lae hist. fam il., A— 6). W tenezas Alexandra 
VII który w  krotce umarł, zastąpił Klemens IX  i sprawa ucichła. Dla tego j e 
dnak pomiędzy exorhitancyjami za  króla M ichałt stało, że prawo zalecenia do 
kardynalstwa przez królów polskich z dawna używane a zaniechane, świeżo 
ma się przywrócić, bo Rzym je  zniósł nie bez zniewagi narodu polskiego, dla 
tego, że mu podawano kandydatów małozdatnych, był to zarzut do ex o rb iu -  
cyi podany przez samego prymasa Prażmowskiego (Koehowski, Klimakter 4 - ty ,  
str. 150). Za Jana III inny prymas Olszowski nic sobie nie robił z kardynal
stwa, sądziłżesam  narodową godnością stoi wysoko, że znosić nie może inie po
trzebuje obok siebie kardynalstwa. Chciał łaskę króla zachować głównie dla 
cudzoziemców. Spotykał -się w  tem pojęciu z królem. Sam Olszowski prosił, 
żeby pominąwszy go, francuzkiego posła Forbina raczej purpurą wynagrodził.  
Włosi tego pojąć nie mogli i dziwili się czemu mieć nie chce Polska i nie ma na
rodowego kardynała. Wykładano im, że obowiązki dla ojczyzny nie pogodzą się 
z kardynalstwem, że biskupi nasi' mieszkać w  Rzymie nie mogą, jak obowiąza
ni robili kardynałowie. Królewicze biskupi zstś' nie potrzebują purpury, bo wniej 
się rodzą, kardynałami nawet zostawszy prymasom niemogą wziąć pierwszeń
stwa. (Załuski Kpialolae, I, 956). Tego biskupa francuzkiego Forbina za 
lecał król, bo mu byt winien w znacznej części koronę. Rzym go nie chciał 
i wolał Polaka. Ziąd owe wykłady. Chciał papież ułagodzić króla nomina- 
cyją dwóch Polaków i Włocha nuncyjusza w  Polsce; ale nie mógł. Nomi- 
nacyjc polskie uderzały w narodzie nowością, bo już od lat 80 nikt, w  Polsce 
kardynała nic widział, najstarsi go nie pamiętali. Pojął potem i doświadczeniem 
Jan III, że sprawiedliwie nie chciał narodowych kardynałów, bliski jego kre
wny ks. Radziejowski nawet królewiczami poniewierał w  uczuciu swojej w yż
szości, nad nich. Król cierpiał, że  nie robiono tych których chciał, ale innych. 
I musiał ustąpić. Augiibt zaś jednego tylko zrobił obcego kardynała. Augustowi 
III w  paktach konwentach  zalecono, zeby prawa nominacyi do kardynalstwa 
się nie wyrzekał.  P ierwszy to raz naród się odezwał w  sprawie kardynal
stwa. Upominał się oto, co nigdy jako prawo zawarowane i przyznane przez 
obiedwie strony nie istniało, ale co samo przez naśladowanie i pretensyje stwo
rzyło się, postać przybrało ( Vol. lep. VI 625).  Jakoż król przestrzegając pra
wa purpurę uprosił dla swego koronatora Jana Lipskiego biskupa krakowskiego 
co odnowńlo kłótnie Oleśnickiego. Pogardził purpurą Teodor Potocki którą 
mu w czasie bezkrólewia obiecywał papież, ale teraz nie mógł obok siebie 
znieść jako prymas kardynała. Spór piśmienny gorący się wywiązał,  a w  za
pale rozumowania uchodziły takie np. fałsze jakie stronnicy Lipskiego rozsze
rzali że Oporo wski w swoim czasie uznał pierwszeństwo Zbigniewa (Rek. S ty -  
pulkowski w  naszych zbiorach sir. 58) .  Chcąc uniknąć większego jeszcze 
zgorszenia, król po rychłej śmierci Potockiego, dalprymasowst wo kardynałowi, 
ale namyślił się Lipski i niechciał arcybiskupstwa przyjąć. Już od wieku 
przeszło biskupi krakowscy wzdragali się przed podobnym awansem, Lipski 
ich naśladował. Szedł więc dalej spór o pierwszeństwa z innym prymasem 
Krzysztofem Szembekiem. Unikali się nawzajem. W  roku 1740 w  dniu roz
poczęcia sejmu w  pokojach był kardynał, króla do kościoła a potem do izby se
natorskiej prowadził i tam po lewej stronie od tronu, sani jeden z biskupów za
siadł Prymas zaś mszę celebrował i do izby nie przyszedł, tylko drugiegr 
dnia, i tak zmieniali się jeden po drugim, Ale w  pałacu saskim obadwa byli



96 Sariłyualstwo polskie

w  dniu narodzin króla nauczc ie  i ceremoniał im nie przeszkadzał, bo nie według 
godności czyjej, ale wtenczas losem dostawały się panom i paniom krzesła ustcłu. 
W  roku 1744 na drugim sejmie pierwszego dnia kardynał miał mszę, a prymas 
króla do kościoła i senatu prowadził. Potem umarł Lipski przed Szembekiem. 
Stolica apostolska dla pomiarkowania drażliwości tych dwóch biskupów polskich 
pozwoliła Szembekowi uzywac purpury, a następcy Szembeka Komorowskie
mu przysłała breve, na mocy którego jemu i jego następcom arcybiskupom 
gnieźnieńskim, raz nazawsze pozwolono używać purpury. Był to przywilej 
p rzywiązany do stolicy, tak jak inne stolice np. mają przywilej,  że arcybiskupa 
podnoszą, prezentują do kardynalstwa. Takie są np. w  Hiszpanii stolice Tole
do i Sewilla. Prymasi więc polscy od tego czasu po kardynalski! się nosili ale 
już kardynałem nie był z nich żaden. Zasada polska naw et miała odnieść 
tryjumf w  Europie. W  Gamecie W arszaw skie j z r. 1786, w  nr. 42 czytamy 
albowiem z Amsterdamu pud dniem 5 Maja: „i tu chodzi now ina, że król jegomość 
francuzki żadnego więcej w  państwie swojem nie chce mieć kardynała. W  Pol
sce już to samo jest od dawnego czasu. Mówią, ze i cesarz jjiż nie chce mice 
odtąd wiecej u siebie kardynałów” , f a sa d a  polska szła tedy górą. I  to nam tłóina- 
czy upór Polski; wyjątkowo tylko Rzeczpospolita dozwolala zwolnienia swojej 
zasady i ocaliła się od nowych zawichrzeń pychy. Purpura kardynalska arcy
biskupów gnieźnieńskich przetrwała i sam upadek Rzeczypospolitej i dzisiaj im 
służy, ale im jedynie. Arcybiskupi warszawscy noszą purpurę przez naduży
cie, a raczej obejście prawa. Przywilej był dany dla arcybiskupów gnieźnień
skich, którzy byli prymasami polskimi, ale dla arcybiskupów nie dla pryma-“w. 
Purpurę dostał arcybiskup dla tego że był prymasem. Sprawiedliwe więc no
sili purpurę i po upadku Rzeczypospolitej Krasicki i Raczyński jako arcybisku
pi chociaż prymasami nie byli w  epoce od r. 1 7 9 5 — 1817. Raczyński docze
kał się księstwa W arszawskiego i przy arcybiskupstwie znowu został prymasem. 
W  roku 1815 za  wskrzeszeniem Królestwa, arcybiskupstwo gnieźnieńskie 
odeszło do Prus, a prymasem nowego Królestwa Polskiego został naturalnie 
arcybiskup warszawski. Jako wiec prymas przybrał purpurę ksiądz Malczew
ski pierwszy arcybiskup warszawski i wzór następcom swym do naśladowania 
zostawił, niesprawiedliwie, bo przywilej służył tylko arcybiskupem gnieźnień
skim prymasom Rzeczypospolitej. Arcybiskup warszawski nie był zaś takim 
dostojnikiem jak gnieźnieński, który prymasem jest Rzeczypospolitej, a war
szawski tylko Królestwa z r. 1 8 J 5. Noszą także purpurę arcybiskupi mohi- 
lewscy w Rossyi, mają na to przywilej osobny. Siestrzencewicza posuwano 
tam do kardynalstyva, wzamian za stopień do3tał purpurę. Tak  więc dzisiaj 
trzech arcybiskupów polskich nosi purpurę; trzej inni lwowscy, łaciński, ru 
ski i ormijański chodzą w fijoletach. Dla warszawskich prawo przedawnie
nia zaszło, trudno uzyskać przywilej, ale potem trudniej z niego się zrzucić. 
Użycie to purpury służy arcybiskupom przecież tylko w  swoim kraju i za granicą 
wreszcie, oprócz w  Rzymie. Ztąd  kiedy prymas dawnej Polski ksiądz P rz y -  
łuski, arcybiskup gnieźnieński, byl w Rzymie r. 1 8 5 . .  i pokazał się w  purpu
rze, kazano mu przybrać lijolety; duma kardynałów nie ścierpiała, żeby ktoś 
~io z ich grona, chociaż na mocy przywileju, w  Rzymie chodził w  purpurze. 
Od lat stu tymczasem, to jest od śmierci Lipskiego nie mieliśmy kardynałów. 
Jeżelic Polska za  czasów swojej niepodległości wielu ich nie miała, jak  mieć 
ich mogła w upadku swoim? Kościół zawias Kościoła, kolumn Hozyjuszowych 
nie szukał w  Polsce, dopiero Pius IX  sobie przypomniał, że Polska stanowi 
bardzo poważną część powszechnego Kościoła. Skutkiem tego s tary  metro
polita arcybiAup lwowski ruski Michał Lewicki był mianowany już  w  naszych
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czasach kardynałem; miał nim zostać i zmarły niedawno arcybiskup w arszaw 
ski. ksiądz Fijałkowski, a gotuje się do purpury niezawodnie Mieczysław L e -  
słoehowski, arcybiskup tebański, dzisiejszy nuneyjusz stolicy apostolskiej 
w  f!nixelli.— W  końcu zrobimy wzmiankę o ceremonijałach wręczenia kapelu
sza w Polsce i o kardynałach obcych, którzy u nas kapelusz brali, bo samo 
z siebie wynika, że kardynałowie Polacy uroczystości swoje odbywali w  oj
czyźnie. Najpierwszą wiadomość o tem znajdujemy pod r. 1581. Kardyna
łowi Radziwiłłowi wkładał kapelusz na głowę król Stefan w  kościele wileń
skim (Osiński, 'Żywoty biskupów wileńskich, I, 210).  Kapelusz królewiczowi 
Janowi Olbrachtowi W azie przywiózł z Rzymu podkanclerzy papiezki, A nn i-  
bal ]łenlivoglin. W  ly dzień po wjeździe królewicza na biskupstwo, było to 
w  czasie sejmu koronacyjnego r. 1633, d. 6 kutego w  pokojach zamkowych, 
a d. 4 Marca w katedrze krakowskiej odbywała się uroczystość wręczenia ka
pelusza (Al. Staii. Radziwiłł, 1 .1 4 0 ,  Królewicze biskupi, 169). Tu król w rę
czał, a oddawał Bentivoglio. Ze Jan] III gniewał się na nominacyje kardynal
skie, w  r. 1687 prywatnie w  W arszawie u dominikanów brał kapelusz nuncy-  
jusz Opilio Pallavicini. W  W arszawie także, ale u kapucynów brał kapelusz 
ojciec M. Kazimiery d’Arquien, d 26 Lutego 1696. Inny nuneyjusz Benedykt 
Odesehalchi brał kapelusz w  W arszawie r. 1713, ale nie wiemy w którym ko
ściele (T eka  Poc/oskieyo, II, 61). W  siedin łat później, d. 2 Kwietnia 1720 r., 
u ś. Jana w Warszawie brał kapelusz kardynał Salerno, dyplomata i przyjaciel 
króla Augusta II. Nareszcie ostatni tego rodzaju obrządek odbył się u nas za 
panowania Stanisława Augusta, ale w  Grodnie. Nuneyjusz polski Archetti, 
wracał z Petersburga, gdzie urządzał Kościół katolicki. Mianowany kardyna
łem d. 20 W rześnia 1784. Goniec przywiózł mu kapelusz do W arszaw y  dnia 1 
Października, ale nie zastawszy nominała, pośpieszył naprzeciw niemu do Gro
dna, bo król tam pojechał na sejm i Arehetlego zatrzymał. W  Grodnie tedy 
d. 20 Października w Niedzielę, w  czasie mszy celebrowanej przez Narusze
wicza, król oddawał kapelusz (ob. E ncykl. pow sz., II, 91) .  Bywało, że król 
podejmował nowego kardynała. Cereinonijał podejmowania był taki: w  zamku 
spotykali u dołu na schodach pokojowi panowie, na wierzchu generałowie ma
jorowie i oflicerowie gwardyi,  w  pierwszym pokoju podkomorzowie nadworni, 
w śród których bywali niżsi urzędnicy, np. podskarbi nadworny i regent koronny, 
w drugim przedpokoju dygnitarz wielki, w  ostatnim przedpokoju marszałek 
i drudzy ministrowie. Przy obiedzie usługiwali kardynałowi szambelanowie 
i dygnitarze koronni, jak królowi. Po obiedzie z tąż samą ceremoni-ą odpro
wadzano kardynała. Trzymano się mniej więcej jednego zaw sze trybu postę
powania. Ceremonijał pierwszy spisano, o ile wiemy, za  Augusta II  p rzy  
inauguraoyi Salerny, spisano nawet wtenczas cały protokół tej uroczystości, 
nJe już  wtedy naśladowano obrządek, który był za  wręczenia kapelusza O de-  
scalehiemu ( Teka Podoskiego, II, 65). Zatem ceremonijał polski odnieść na
leży do r. 1713. August II go ulożyi; był już teraz wzór, kiedy wprzód z w y 
czaj poprostu musiał rozstrzygać. Opisy wręczenia kapelusza Arehettemu s<ą 
po ówczesnych gazerach. Ostatniemu z kardynałów polskich, ks. Lewickiemu, 
metropolicie ruskiemu ze  Lwowa, kapelusz wręczał nie cesarz austryjacki, dla 
czego kardynał musiałby jechać do Wiednia, ale kardynał Sehwartzenberg, 
arcybiskup pragski, wyznaczony na to umyślnie od papieża. Lewickiego wiek 
uszanowano i dla tego Sehwartzenberg umyślnie jeździł do Gaiicyi, a zastaw* 
szy metropolitę w monasterze Uuiowskjm pod Lwowem, tamże w  Uniowie w rę -

iiN C Y K Ł O PK D Y JA  TO M  X IV . 7
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czył mu kapelusz. Spis kardynałów polskich i obcych z nominacyi królów 
naszych, ob. Kardynałow ie polary. Jul. B.

kardynałowie polscy, w  tym artykule wymieniamy rzeczywistych 
kardynałów polskich, potem cudzoziemskich nominacyi polskiej potem kandy
datów do kardynalstwa, o ile ich źródła historyczne wyraźnie wskazują. Tak 
więc ułożymy kategoryje. I. Kardynałowie Polacy polscy: i )  W acław , Książe 
łignicki, Piast, biskup wrocławski, kardynał od r. 1381 rezygnował. 2 )  M ate
u s z  z  Krakoica, biskup Worins, wormacyjeński, podobno od r. 1405 kardynał 
św. Cyryjaka, umarł 5 Maja 1410 w  Worms. 3 )  YM yniew  Oleśnicki, biskup 
krakowski, mianowany kardynałem przez Kugenijusza IV 28  Grudnia 1439 r. 
Zatwierdzony później przez antypapę Felixa V i ostatecznie przez papieża Mi
kołaja V 29 Lipca 1449 r. (Theiner II, 73). Kardynał św. Pryski umarł 1 
Kwietnia 1455 w Sandomierzu, żył lat 66. 4 )  Izy/tor , metropolita kijowski,
Bułgar, mianowany kardynałem 28 Grudnia 1439, tegoż czasu co Zbigniew. 
O nim ob. w  Encyklopedyi Powszechnej tom XII, str. 794 —  802. Kardynał 
św. Marccllina i Piotra zrzucił sięt.z metropolii kijowskiej w  Lipcu 1458. P a -  
tryjarcha konstantynopołski, biskup Sabiny odtąd, umarł w  Rzymie 27 Kwietnia 
1463. 5 )  Aletpander, książę m azowiecki, Piast, biskup trydencki, mianowany
kardynałem ś. W aw rzyńca in Damaso przez Felixa V w roku 1440, zfąd nie— 
uznawany przez niektórych pisarzów, ale purpurę zaw sze nosił; umarł 2 Czer
w ca  1444 r., oczem Encykl. pow sz. tom I str. 399. 6 )  W incenty Kot z  I)pbna 
h .  Doliwa, arcybiskup gnieźnieński, kardynał Felisa V, od 1444. Zrzucił pur
purę za  wstawieniem się Zbigniewa Oleśnickiego, umarł w Uniejów ie 14 Sierpnia 
1448. 7) M ikołaj Lasocki li. Dołęga, z dziekana krakowskiego biskup kujaw
ski,  był także podobno mianowany kardynałem przez Felixa V, ale purpury nie 
nosił i umarł w Rzymie biskupem kujawskim r. 1450. 8 )  F ryderyk Jagielloń
czyk , królewicz polski, arcybiskup gnieźnieński i biskup krakowski, kardynał 
od 20 W rześnia 1493 r. z  tytułem ś. Sergijusza i Bacha. Na wiosnę r. 1495 
otrzymał kapelusz. Zmienił wtenczas tytuł kardynalski i wziął nowy ś. L u -  
cyi na siedmiu pagórkach, żył lat 35, umarł w  Krakowie 14 Marca 1503 roku, 
o nim w  Encykl. pow sz, tom IX str. 379. 9 )  Stan is ław  łlo zy ju sz ,  hiskup
warmiński, kardynał od 26 Lutego 1561 r. Miał kilka (yiutów: ś. .Sabiny, 
ś. W aw rzyńca in Perna, .ś. Pankracego, ś. Klemensa i w reszcie  ś. Maryi za 
Tybrem. Umarł 5 Sierpnia 1579 w  Subiaco pod Rzymem, żył lat 76, o nim 
w  Encyklopedyi pow sz. tom XII str. 186— 193. 10) Je rzy  Kadzi w /łł, hiskup 
wileński, knrdjnał od 12 Grudnia r. 1583 ś. Syxia, od r. 1591 biskup krakow
ski. Umarł w  Rzymie 21 Stycznia 1600 roku. 1 1 )  A n d rze j Batory, opat 
czerwiński, synowiec króla Stefana, kardynał od r. 1584, naprzód ś. Adryjana,. 
a  potćm ś. Anioła. Kardynał dyjakon pierwszy z Polski, biskup warmiński, 
zabiły 28 Października 1599, 'r. lat żył 33, o nim w  Encyklopedyi powsz. tom 
II, str. 1014. 12) Bernard M aciejowski herbu Ciołek, biskup krakowski,
kardynałem od roku 1604, potćm został arcybiskupem prymasem, umarł 19 
Stycznia 1608 r., łat żył 60, kardynał ś. Jana i ś. Pawła. 13) Jan  Olbracht, 
królewicz polski, syn Zygmunta III, biskup warmiński i krakowski, kardynał 
"W początkach r. 1633. Odebrał kapelusz w  Krakowie 4 Marca 1633 r., umarł 
w  Padwie 22 Grudnia 1634 r., mając lat 23 wieku. 1 4 )  Jan  ]\ azim ierz, kró
lewicz polski i brat Jana Olbrachta, z  jezuity kardynał w r. 1646, ale że dyja
kon, więc się nosił po świecku, przy szabli, rezygnował kardynalstwo. 15) 
M ichał S te fan  Radziejoioski, biskup warmiński, mianowany kardynałem 1686- 
roku, pot śm arcybiskup gnieźnieński prymas, umarł w  Gdańsku 13 Październi-
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ka 1705 r. miał lat 60, kardynał ś. Praxedy. 16 )  Jan K azim ierz D enhoffj 
poseł polski w Rzymie, opat mogilski. O nim w  E ncyklopedyi pow sz. tom VI, 
str. 974, kardynałem od 2 W rześn ia  1686 r.; miał tytuł ś. Jana przed bramą 
łacińską. Potem biskup Cezeny, umarł 20 Czerwca 1697, mając lat 48. 17)
Jan  Atewander L ipski h. Grabie, biskup krakowski, kardynałem został 20 Gru
dnia 1737 r.; umarł w Kielcach 19 Lutego 1746  r , ż j ł  lat 52. 18) Michał
Lewicki, metropolita arcybiskup lwowski obrządku ruskiego, mianowany 
16 Czerwca 1856; umarł w  Uniowie 14 Stycznia 1858 r., żył łat blisko 84.
II. Kandydaci do kardynalstwa Polacy. 1) Piolr z  Iłnina  h. Nałęcz, biskup 
kujawski, zalecał go do kardynalstwa Innocentemu VIII w  r. 1490. Kallimach 
(Wiszniewski, H isl. lit. pot. III, 452).  2 )  E ra zm  Ciołek, biskup płocki, sta
rał sio o kardynalstwo sam w Rzymie, będąc tam posłem od króla Zygmunta, 
w pierwszych latach jego panowania, król mu zakazał tych starań; listy są 
w Tomirianach, przełożone na polskie u Niemcewicza w 71>ior%e pam iętników
0 d. Pol.; w  treści podane u ks. Osińskiego w  Ż yw otach biskupów wileńskich} 
t. I, st. 105. Porównać w  Encyklopedyi pow sz. t. XIII, str, 360. 3 )  Ja n  L a 
ski li. Korab, arcybiskup gnieźnieński, spiral się sam będąc w  Rzymie na syno
dzie lateraneńskini o kardynalstwo w r. 1513; ale król temu zapobiegł, objawia
jąc rzecz kardynałowi Aohillesśowi de Grassis (Bużeński,Zyw oty  arcybiskupów  
gnieźnieńskich , t. U, 183). 4 )  Fabijan L uzy ja ń sk i, Prusak, biskup warmiński. 
Niesiceki pisze, żc mu „kapelusz kardynalski przysłano, ale go chorego za 
stał, z której niemocy nic wyszedł"’ i przywodzi na powagę taktu jaki '  ręko- 
pism o fainilijaon pruskich. Ten sam wyraźnie rękopism, jak to z wielu rze
czy znać, miał pod ręką tak/c  Ad. Am. Kosiński i przytacza z niego też samą 
wiadomość, że został mianow any kardynałem, leez umarł na dni parć przed na
dejściem kapelusza z Rzymu ( Biblijoleka w arsz, 1856, t. 1H, str. 355). Niby 
to dwie wiadomości, ale jedno ich źródło. Niesiecki i Kosiński przepisywa
li niewiadomo jak, nie przywiązując zbytecznej wagi do rzeczy. Dla 
tego rzecz niepewna co było i jak było. Zdaje się podług nich, że Luzyjański był 
już prekonizow'any, w  tanim razie wyrzucióby go nic można było z liczby 
rzeczywistych Kardynałów, ale czemuż nigdzie więcej o tćm wzmianki nie 
czytamy? Zkądinnd rzecz pewna, że Luzyjański wcale nieosohliwym był bi
skupem. Ponieważ umarł r. 1523, więc i to domniemane kardynalstwo jego 
do tegoż roku odnieść należy. 5) Ja n  D an/yszek, biskup warmiński, był kandy
datem do kard) linl dwa cesarza Karola V. Z  polecenia jego albowiem pisał 
Jan de W eze , arcybiskup hmdeński, list z d. 6 Lutego 1538 r. do Dantyszka, 
zapytując sio czy chce tej nominacyi, bo ,.j. c. m. wszystko miłościwie zrobi, 
co będzie według was ozdobą i podniesieniem waszem.” Czaplicki: De vita et 
carm inilus Joannis de C un is Dantisci, str. 21 i 36. Niema odpowiedzi Daii- 
tyszka, ale widoczna rzecz, żc króla dobroczyńcy swojego obrażać nie chciał
1 o kardynalstwo nie prosił. 6) Sam uel M aciejowski, biskup krakowski, za nim 
pisał Zygmunt stary list, do Rzymu w r. 1548 Kardynał Farnese odpowie
dział na rozkaz Pawła 111, żc papież chętnie zanomiuujc Samuela. List ten 
u Raynalda, ale król Stary umarł i sprawa się przewlokła. Ojca rzecz popie
rał syn i nawet skarżył się dość żwawo na stolicę apostolską, że  nominacyję 
przeciąga. Papież oświadczył mu, że ogłosi kardynałem Samuela na pier
wszym konsystorzu, który będzie. Donosił otćm do Rzymu 20 W rześn ia  1550 
poseł polski świeżo przybyły do ojczyzny, iż król czeka zniecierpliwiony.

pokazuje sio, żc byłby Macie jowski niezawodnie kardynałem, gdyby nie śmierć 
rychła, która nastąpiła 5 Października 1550 roku, dobrze wiec napisał onim
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Ossoliński (W iadom ości h h t.  k r y ! , t. II, sir. 185),  że umarł, kiedy mu szedł 
kapelusz. O niecierpliwości Zyg. Augusta wiemy z Theinera Vet. m on. Pol. et- 
JJih., t. II, str. 570. 7 )  Stanisław  Reszka, opat jędrzejowski, uczeń i sekre
tarz Ilozyjusza, człowiek światły i dyplomata. Często mu przepowiadano do
stojność, już 1589 życzono mu kardynalstwa albo biskupstwa, (Grabowski, Oj
czyste  spom inki, str. 432) ,  więc już  wtenczas mówiono o tem, a Reszka żyl 
je szcze  potem lat kilkanaście i umarł. 8 )  H iyacy Pociej, biskup włodzimier
ski, był kandydatem do kardynalslwa w  r. 1595. Przynajmniej go o tę ambi- 
cyję przeciwnicy religijni pomawiali, a mianowicie książę Ostrogski. Ale Po
ciej znowu się tlómaczył, że o kardynalstwie nie myśli ( A k ty  zapa/lnoj U o ssij i 
t. 4, nr 63). 9) H ieronim  R ozrażew ski, biskup kujawski, miał wziąść kapelusz 
osierocony po Radziwijle w  r. 1600. Byl wtenczas w  Rzymie, ale Radziwiłł 
umarł 21 Stycznia, a Rozrażewski zaraz po mm 9 Lutego i dlatego do nomina- 
cyi nie przyszło. P rawda jest, że się Rozrażewski wypierał. 10) S tan is/aw  
K arnkow ski, prymas arcybiskup gnieźnieński. Dowiedziawszy się król, że 
papież chce Maciejowskiego robić kardynałem, kazał się Zamoyskiemu wprzó
dy o purpurę dla Karnkowskiego upomnieć. Zamoyski list pisał do Rzymu r. 
1601. Byłby wiec Karnkowrski kardynałem, gdyby nie śmierć 8 Czerwca 
1603. Byłby za nominacyją królewską, a więc bez obrazy praw narodowych, 
(Przezdziccki,  W iad. bibl., str. 50).  1 1 )  A braham  B zow ski, sław ny  domini-
kan, długo przebywał w Rzymie i tam na rozkaz papieża pisał dalszy ciąg 
dziejów Kościoła, zaczętych przez Raynalda i Baroniusza. Nabył przez to tak 
wielkich względów, że papież Paweł V chciał go zrobić kardynałem, ale tą ra
ż ą  przeszkodziła śmierć Pawła w r. 1621, po której Bzowski wyprawił się 
z  powrotem do Polski. 12 )  J ó z e f  W elam in R u tsk i, metropolita arcybiskup ki
jowski, unita, mąż niezmiernych w  Kościele zasług, dlatego kandydat do kar-  
dynalstwa, sam papież chciał go mianować w  r. 1622. Sam Rutski o tem 
świadczy, pisze albowiem do Adryjana Podbereskiego, młodego kapłana w' R zy 
mie, którego sobie koadyjutorem chciał ustanowić, testowa: ,,cardinalcm dc Tor
res, ubi venerit v is i ta te (w  Rzymie, kiedy wracał z Polski) <(ui ad intercessiouem 
Regis mihi obtinuit cardinalatum.” Tu pisze Rutski jako o rzeczy ,  która już 
nastąpiła, ale widać nastąpiła tylko w  zasadzie, w  obietnicy. W idzimy też, że 
król się starał o kardynalstwo dla Rutskiego. List ten pisany był 14 Paździer
nika 1622 z Rufy. Ale późuiej metropolita z obawy duchowieństwa łaciń
skiego, którego bał się obrazić, zaniechał tam starań, a bliższy był swego jak  
Pociej. 13) Ja n  W ężyk , prymas arcybiskup gnieźnieński, miał obietnicę od 
Urbana VIII, ale umarł przfcd czasem 25 Maja 1638 r. 1 4 )  Karo! Ferdynand  
W a za , k-ólewicz, syn Zygmunta III, biskup wrocławski i polski. Ani ojciec ani 
brat Władysław IV o kardynalstw'o dla niego nie prosił, ale było przekonanie w  na
rodzie, że prędzej czy później zostanie kardynałem, jak  brat biskup krakowski. 
Czytamy naw^et o tem wyraźnie w  prawach Rplitej pod 1641 (Vo/ ley., IV, 4 ) .  
1 5 )  M ikołaj P ra im ow ski, prymas i arcybiskup gnieźnieński, zalecony kró
lowi Michałowi do nominacyi na kardynalstwo przeciw innym biskupom pol
skim, którzy woleli nuncyjusza Marescottego, w  Październiku 1669, (Załuski, 
Epis/olae hist. fam il., I, 187). 16 )  Jędrzej O lszowski, nominat prymas, arcy
biskup gnieźnieński, którego w  r. 1674 chciał zalecić Jan III stolicy apostol
skiej (Załuski, Epislolae, I, 957).  Nie chciał później. 1 7 )  Stanisław  W it-  
wieki, biskup poznański, bardzo się gorliwym pokazywał fanatykiem w  sprawie 
potępienia o ateizm Kaziun rza Łyszczyńskiego, w  nadziei, że za  to zoslanio 
kardynałem z nominacyi papiezkiej, jak o tem świadczy Załuski w  swoich Kpi-
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atolae Mat. ramii. 18) Stan is ław  Tiąbski, biskup kujawski. Polecał go w  bez
królewiu r. 1696 królewicz Jakób Sobieski, jako swego stronnika (JBibl. w arsz. 
1853, III, 467 i Depesze Polignaca, I, 52) .  Jakób nawet dyplomatyczne na 
wyniesienie biskupa rozpoczął kroki, bo w  insfrukcyi swi-j postom do cesarza 
i to upomnienie się o kapelusz zamieścił; miała to więc być kandydatura ce
sarska. 19) S tan is ław  Szem bek, arcybiskup gnieźnieński, prymas, kandyda
tem był do kardynalstwa wysokiego duchowieństwa polskiego, grona biskupów. 
Przynajmniej Ludwik Bogusław Załuski,  biskup płocki, odzywał się na sejmie 
w  r. 1712 z tą proinocyją, w  mowie pełnej oryginalności i kwiatków tnakaro- 
nieznych. „Tuhym skończył, powiada w  końcu swojej mowy biskup, ale mi 
długi płacić potrzeba: ksmźęciu jmci prymasowi jako prymas curas gerenti. 
przy zaczynającej sic wiośnie, nie z  herbownych róż upleciony, ale z  niezwię- 
dłej wdzięczności oddaję bukiet, życząc miasto umbrcłłi, aby w  upałach oj
czyzny teraźniejszych od Rzymu kapelusza, od nieba coronam ju stitia e  
wielki (en prymas, ‘i urn recie facit, nec faccre eideretur i t. d .n Rękopis bibłi- 
joteki głównej w W arszawie. 20 )  Teodor Potocki, prymas arcybiskup gnie
źnieński, w r. 1733 był kandydatem, odebrał nawet wówczas w Sierpniu łist 
z Rzymu z doniesieniem, że papież postanowił go wynieść. Podziękował, bo 
wolał żyć w polskiej równośói. Przypominał się potem w r. 1738 Lipskiemu, 
biskupowi krakowskiemu, który kardynałem został. ł ’e mógł nim być przed ła
ty, a nie chciał (Rękopis Slypułkowskiego, w  naszych zbiorach, str. 48). 21 )
Jędrzej S tan is ław  Z a łu sk i, biskup łrakowski, pisze o nim tak dnia 16 Lipca 
1746  r. 1 coadjutor w ileński .Sapieha do referendarza koronnego Załuskiego, ro
dzonego brata biskupa: „Horyzont nasz tak jest daleki a clirnate romano, że 
cardinalitlae rosae, u nas non m aturescunt i życzę z  całego serca, aby na W a 
w elu efl.OYesc.ant, ponieważ in lute metropołi korony polskiej, fertile  znajduje 
się solum  ad producendos purpura  t/nctos flores. Mam tego sporu firm om , 
.e wkrótce tych ozdób w inszował będziemy wielkiemu senatorowi i ministro

wi księciu jmści rodzonemu wielm. panu i całej prześwietnej familii jego cie
szącej się ex  noro in/er domesticos tares decore” (z  rękopisu biblijoteki me- 
reczowszczyznieńskicj na Litwie, Puslowskich). Nie pilno widać było pa
pieżowi spełniać obietnice dla Polski, bo Załuski lat 12 czekał na purpurę 
i doczekać si" jej nie mógł. 2 2 )  K ajetan Sołtt/k, lęiskup krakowski, miał po
parcie dworu. W e  Wrześniu r. 1761 albowiem wybierał się z  poselstwem 
do Rzymu Jan Poniński, starosta ostrski, jak w  wielu sprawach koronnych, 
tak szczególnie dlatego, żeby Soltyka ugruntować w lasce papiezkiej i usposo
bić Rzym do przeznaczenia mu kapelusza kardynalskiego (K ronika Podho
recka, str. 184). Oczywiście te widoki Sołfyka upadły za panowania Stani
sława Augusta. 23) Ignacy M assalski, książę, biskup wileński, starał się 
o kardynalstwo nie u króla polskiego, ale w e  Franeyi, na dworze, którego za 
w sze silniejsze było poparcie. Wiadomość tę wypisał z  gazet pisanych Tym, 
Lipiński w Eibl. trarsz., 1845, IV, 195. Slarał się Massalski o kapelusz w r. 
1779. 2 4 )  M ichał Jerzy  Poniatow ski, książę, brat króla Stanisława Augu
sta, prymas arcybiskup gnieźnieński, kiedy brał pałłijusz u ś. Jana w  W a rsza 
wie d. 5 Maja 1785. mówiono że zostanie kardynałem i była tego pewna na
dzieja, a nawet ówczesua Gazeta trarsz. w  opispe uroczystości wspominała 
o tern. Niezawodnie w ige król Stanisław starał się o to. 25 )  S tan isław  Bo
husz Siestrzeńceicicz, świeżo mianowany arcybiskupem mohiłewskim, miał być 
kardynałem. Chciał (ego w  r. 1784 potężny kniaź Potomkiń, a \vię’ć i Kata
rzyna. Ale opuszczono to z widoku, a w  r. 1798 kiedy urządzał hiernrehiję
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katolicką w  Rossyi nuneyjusz Lifta, drugi raz mówiono o kardynalstwie dla 
Bohusza. Tylkoż nie mógł takich lutlzi wynosić papież, bo byłby działa! na 
niekorzyść Kościoła. 26) Leon P rzy /u sk i ,  prymas arcybiskup gnieźnieński 
t  poznański, dziś żyjący. Mówiono głośno i pisano po gazetach o jego p rzy -  
szłem kardynalstwie w  r. 1853, Potem ucichło. 2 7 )  A n to n i Melchijor F i
ja łko w sk i, arcybiskup warszawski, prymas królestwa kongressowego, byl kan
dydatem przed śmiercią, jak o tem donosiły i gazety i korrespondencyje pol
skie z Rzymu; nawet nabożeństwo żałobne za niego w Rzymie odbyło się w e
dług ceremonijału kardynalskiego. III. Kardynałowie obcy w  Polsi^ miano
wani, albo norainacyi polskiej. 1) Rudolf, biskup Lew anta, po> niej wrocław
ski, mianowany kardynałem na zalecenie Kazimierza Jagiellończyka; umarł 
r. 1483. 2 )  Lioius Podakatharri, arcybiskup Nikozyi, zalecała go Bona d. 11 
Marca 1548 Pawiowi III (Theiner, Yet. mon. Pol. et Lith., II, sfr. 559). 3 )
W incenty Laureo Porticus, biskup Mondovi, nuneyjusz w  Polsce za Zygmun
ta i Stefana Batorego: nim z Polski wyjechał, obiecywał mu król Stefan kardy- 
nalstwo i Wincenty marzył o tem i pisał przypominając się do króla przed w y 
jazdem z Polski, jak tego ślady są w  rękopismach, które czytaliśmy. 4 )  A l 
bert lioloyneti, nuneyjusz w Polsce, mianowany na prośbę Stefana Batorego 
1583  r. (ob. o nim w  E ncykl pow sz., tom IV, str. 11). 5 )  K lauuy/usz  hr.
Bangoni, biskup lleggio, były nuneyjusz w  Polsce, przedstawiony przez Z y 
gmunta III, ale nie mianowany, w r. 1625 (ob. K ardynalst/oo polskie). Cho
dziło o biskupa lleggio, ale król w  liście do Ludwika XIII nie wymieniał jego 
nazwiska, Sądzimy więc że o Rangoni’ego rzecz chodziła. 6) Ja n  Lancelloti, 
hiskup di Xola, nuneyjusz w  Polsce Zygmunt III zalecił go własnoręcznym 
listem kardynałowi Magalottemu (Przezdzieeki, W iadomości, str. 134). 7)
H onorat Y isconti, vice comes, arcybiskup Laryssy ,  nuneyjusz w  Polsce 
w  czasie elekcyi Władysława IV. Kiedy był odwołany w  r. 1635, król pro
sił dla niego o kardynalstwo. Odmówienie do wielkich rozdrażnień doprowa
dziło w  r. 1642; o czćm czytaj w Pamiętnikach  kanclerza Albr. Stan. Radzi
wiłła. Musiało się to jakoś wyrównać, bo król prosił o kapelusz dla tego, któ
ry  następuje. 8 )  W aleryjan Mayni, uczony kapucyn, który bawił długo na 
dworze warszawskim. Zalecał go Władysław IV. Ale i sam Magni nie za 
pomniał o sobie, bo pisał do kardynała Magalottego z użaleniem się, żc prośbie 
króla zadosyć nie uczyniono (Przezdzieeki,  W iadomości f/il/l. str. 133).  9 )
Jan de Torres, nuneyjusz w Polsce. Zalecał go królowi Janowi Kazimierzo
w i na sejmie biskup krakowski Pioir Gębicki, dnia 21 Listopada 1648 (Albr. 
Stan. Radź., Pam iętniki, I, 349). Torres kardynałem został. 1 0 )  Santa  
Crozze, mianowany był kardynałem za wstawieniem się Jana Kazimierza w r. 
1659, ale tyle doznał król z tego powodu nieprzyjemności, .ie się już więcej 
mięszać nie chciał do spraw duchowieństwa. Oświadczył to odjeżdżającemu 
z  Polski posłowi toskańskiemu Minucoi, w Styczniu 1659 r. To jednakże posta
nowienie, dodawał, nie nie ma szkodzić monsigniorowi Vidonicmu, który tak się 
dobrze sprawował w  Polsce i tak wiernie sto żył stolicy świętej. Radby król, 
żeby wielki książę toskański wiedział o tern dla własnego zadowolenia, jeżeli 
przypadkiem król nie będzie zalecał promocyi przez niego popieranej. Doda
tek do Czasu, Maj 1857, str. 333. i i )  P iotr Yidoni, nuneyjusz w Polsce, 
kanuydat do kardynalstwa Jana Kazimierza w  r. 1659. Mianowany przez 
Alexandra VII w r. 1660 (Załuski, I, 161). 12 )  Piotr Uonse, lio n zy ju sz , bi
skup Bcziers, birfeneński, poseł francuzki w  Polsce, zalecony przez Jana Ka
ź m ie rz a  w r. 1668. Nieprzyjęty (Załuski, Epistolae hisl. fam il., I, 135, 161
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i  163). Wyręczając Alexandra VII, jego następca Klemens IX  mianował kar
dynałem tego biskupa, łagodząc dwor warszawski, bo i król Michał wdzięczny 
za,pomoc dyplomatyczną, w  czasie elekcyi, popierał go w Rzymie; mianowany 
w  r. 1671, ob. L ist u Załuskiego z d. 20 Sierpnia ze Lwowa (Załuski 1, 116 , 
161, 162, 301 i 634) .  Prawda, że wstawiał się później za  nim i król f ran-  
cuzki. Senatorowie polscy woleli nnncyjusza Marescottego. Później arcybi
skup Tuluzy, Narbonny i jałmużnik królowej. 13)  Galear M arescotti, arcybi
skup Koryntu, nuncyjusz w  Polsce, zalecany już r. 16F9 królowi Michałowi 
przeciw prymasowi Prażmowskiemu przez duchowieństwo polskie. Miał cią
gle nadzieję, wreszcie nominacyją Gonzagi obrażony, usunął się do Hiszpanii 
w  Czerwcu 1673 r. (Ambr. Grabowski, O jczyste w spom inki, II, 226, toż ręko- 
pisin Narzymski, w  naszych zbiorach, str. 73). Rył później kardynałem. 1 4 )  
Gonzaga, mianowany przez króla Michała na prośbę cesarzowej, matki kró
lowej Eleonory. Cesarzowa przez córkę prosiła zięcia (Załuski, I, 634). 
Właśnie losem {ex  sorte)  ta nominacyja przypadała Polsce. Uraził się o nią 
Marescotti 15) Forbin Janson, biskup Beauvais, bellowaeeński, Forbiniusz 
z  łacińska, poseł franeuzki w  Polsce, zalecony jeszcze przez króla Michała 
w  r. 1673 (Załuski, l, 633 i 635). Popierany i przez Jana III  w r. 1674 'a -  
ko biskup marsylski; Innocenty odmówił. Ogromne gniewy. Zalecany opor
nie i dalej (Załuski, I, 956, 970, 973, 976, 991— 3, 1003). Mi inowany za  
Alexandra VIII (tamże, I, 644) .  16) H enryk  margrabia d’A ręu ien f  ojciec
Maryi Kazimiery, mianowany w r. 1695 na przedstawienie Jana III. List do 
króla z powinszowaniem pisał Forbin Janson, drukowany jest w tomie II, str. 
481, Biblijoteki Św idztnskiego, przez Helcia, i 7) F ranciszek A n ton i hrabia 
de Ilarrach, arcybiskup salzburgski, prymas Niemiec, polecony papieżowi 
przez list królewski z Drezna d. 18 Kwietnia 1711 r. ( Protocollon E vpediti~  
onum  Cancellariatus Hegni, ann i 1711; rękopis biblijoteki głównej w  W arsza
wie, str. l 7 1 ) .  Baron Bernard Teodor de Schenck, dziekan warmiński, ledwo 
co powróciwszy z Rzymu, znowu jako tajny konsylijarz królewski do papieża, 
odesłany w pewnych sprawach ( (/uibusois in  occasionibusj, miał i sprawę o to 
kardynalstwo poprzeć. List do papieża królewski i do kardynała sekretarza 
stanu Fabryeyjusza Pauluoci’ego je s t  z d. 18 Kwietnia (tamże, str. 175—-176. 
List podkanclerzego Szerabeka do kardynała sekretarza z dnia 24  Kwietnia 
str. 177. Szembek zawiadamia o nominacyi Ilarracha z dnia 24 Kwietnia 
str. 178, a k-ól również, str. 185).  18) E gon de Fiirstenberg, książę, gu 
bernator saski, nominowany przez list królewski do papieża w  Listopadzie 1711 
(dnia niema), w  obozie pod Stralsundem. List królewski po francuzku ztam- 
tąd do księcia ( Protocollon, jaK wyżej, Szembek a* str. 4 3 3 — 4). Zalecał go 
król papieżowi ztąd, że ważny wpływ w yw rze taka nominacyja na początki 
odnawiającej się wiary w Saxonii. 19 )  Jan  Chrzcicie! Salerno, jezuita, mia
nowany przez Augusta II, dostał kapelusz w  r. 1720. Bawił się wted> w  Pol
sce, później był na koronacyi w  Pradze czeskiej r. 1723. Wyjechał z Pragi 
do Włoch d. 19 Sierpnia 1723 r. 20) Jan  F ranciszek de Rochechotiard, bi
skup Laon i poseł franeuzki w Rzymie, mianowany przez króla A ugusta 1IE 
kardynałem poi ddm dnia 13 Listopada 1761 roku (S yg illa ty ). I  w istocie 
prekonizowany w Rzymie na konsystorzu z d. 23 LUtopada 1761. Trzecim był 
z  pomiędzy dziesięciu. Zdaje się więc, że nominacyja królewska była spóź noną 
i że na wybór papieża nie wpływała, a nastąpiła, albo z woli samego króla albo na 
poprzednią nominacyją Francuzką. O konsystorzu rzymskim pisze 1iw y je r  pol
ski 1761 nr. 50. 2 1 )  Karo! hrabia Broytio, biskup Noyon, nowiodunski w e
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Francyi,  mianowany przez Stanisława Augusta 24  Marca 1775 r. Jego dwa 
lisry datowane do Rzymu, Syyilla ty , ks. 32, fol. 336. Par Francyi minister 
ksiąze Ghoisel o głos króla starał się dla krewnego swego Choiseuła, arcybi
skupa Cambray. Ztąd nienawiść. (Saint Priest w  rozprawie: La Partaye de 
la  Pologne; w  Reewe des d eu x  mondes z  15 Października 1819, stron. 255, 
22) L u d w ik  Rohan,' książę koadiutor strasburgski, mianowany przez listy kró
lewskie 25 Października 1777 do papieża i kardynała Albaniego (Syyilla ty  ks. 
34  vol. 31).  Był później kardynałem. Sławny to swego czasu minister, 
zamięszany w  sprawie o naszyjnik królowej. Obrońca dzielny Polski w W ie 
dniu w  czasie pierwszego rozbioru. 23) Tom asz A nlic i, Włoch, minister 
polski w Rzymie, opat paradyski. Listy za nim królewskie do papieża i kar
dynała /ilbaniego z dnia 27 Kwietnia 1779 ( Syyillaty ,  ks. 31). Był kardy
nałem i przeżył Rzeczpospołilę. Wspomnieć jeszcze  należy o Polakach, 
którzy byli kandydatami już nie do kardynalstwo tylko, ale do papieztwa. 
Bywali papieżami Włosi,  Francuzi, Hiszpanie, Portugalczycy, Niemcy, An
glicy, Hollendrzy, Beigijczycy, Grecy nawet, ale nigdy Polacy. O trzech 
tylko wzmianka w  d zń j ich ,  że mogli być papieżami: 1) M ikołaj Trąba,
arcybiskup gnieźnieński, chociaż nie był kardynałem, należał do Konklawe 
wyborowego na soborze konstancyjeńskiin w r. 1415, tam uzyskawszy najwię
kszą  liczbę głosów, ustąpił ich Ottonowi Kolumnie, który też został papieżem, 
pod imieniem Marcina V. (Długosz z r. 1711 384  —  407)  2)  ldcnslaw z  Bo- 
rzy szko w a , archidyjakon krakowski, w  r. 1139 należał także do wyboru pa
pieża w Bazyleji( Wiszniewski, W it .  lit., III 381). 31) Jerzy  R adziw iłł, kardy
nał, byłby mógł zostać papieżem, mówią historycy, gdyby go p >parł Zygmunt
III. To chyba w r. 1591, na elekcyjach w Rzymie być mogło. —  W yliczy
liśmy 67 nazwisk. Jednakże kardynałów polskich było tylko 18. Felis. V 
anty-papież mianował trzech, tych więe za rzeczywistych kardynałów mo
żna nie liczyć i zostanie osób 15. Gdy odtrącimy z tej liczby Polaków krwi 
cudzoziemskiej, Jędrzeja Batorego, W ę g ra  i dwóch synów' Zygmunta III, kró
lewiczów Olbracha i Jana Kazimierza, dalej kardynała ruskiego Izydora, z Buł- 
garji rodem, gdy odejdzie i W acław  lignicki, który purpurę złożył, i Mateusz 
z Krakowa, o którym jeszcze niepewność czy był Polakiem, zostanie się 
osób tylko 9. Między teini dziewięcioma osobami, koronnych kardynałów 
będzie siedmiu, i dwóch Litwinów, ale i z tych siedmiu koronnych, Polaków 
z  krwi będzie tylko pięciu; Oleśnicki, Maciejowski, Radziejowski, Lipski i 
Lewicki Rusin, dwóch pochodzenianiemieckiego: Hozyjusz i Denhoff, Litwini zaś 
są: Fryderyk Jagiellończyk i Jerzy  Radziwił. Cztery tylko katedry w Polsce 
miały kardynałów, gnieźnieńska, krakowska, wileńska i warmińska. Krakow
ska najwięcej ich miała, bo sześciu, potem z kolei szła warmińska bo miała 
pięciu, rachujemy w to Eneasza Sylwiusza, Piccolominiego kardynała, który wy
brany był biskupem warmińskim, ale go król nie doopuścił; Eneasz był później 
papieżem pod imieniem Piusa II. Gnieźnieńska miała czterech, licząc wto 

Wincentego Kota, wileńska jednego Radziwiłła, toż Kujawska jednego, jeżeli 
Lasocki był rzeczywiście kardynałem Felixa V. Krakowska katedra nie z j e -  
dnego więc względu ale z  wielu jak coraz bardziej się przekonywamy miała 
więcej świetności przed katedrą gnieźnieńską i siusznie prymaff o swoją go
dność niespokojni byli. Z  tych ośmnasfu nominacyj żądań królów polskich 
było tylko pięć, więc tyle nominacyj bez uszczerbku praw narodowych, in
nych 13 było z woli papieżów. Młodzi godności dostąpili książęta i królewicze. 
Aleksander mazowiecki, F ryderyk  Jagiellończyk i Andrzej Batory, Jan  Ol
bracht \Y'aza, obok nich Radziwiłł. Starszymi byli: Jan Kazimierz tudziez
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Denhoff, Radziejowski, Lipski. Inni starcami nie byli, jeden tylko ostatni kar
dynał Lewicki był zgrzybiałym, pełnym powagi starcem. Łacińskich nóminacyj 
było 16, ruskich dwie i te dwie nominacyje są prawie w dziejach jedyne, bo 
oprócz nich tylko irzeffi, grecki arcybiskup Nicei Bessariou był kardynałem 
za unii florenckiej. Ma przywilej nuncyjatura paryzka i wiedeńska, że 
z nich prosto idzie się do knrdynalstwa, nie miała tego przywileju, nuncyjatura 
polska, ale jednak gęsto nieco później nuncjuszowie polscy zostawali kar
dynałami. Zdarzało się to za dawnych czasów, ale za Stanisława Augusta pra
wie każdy miiicyjusz został j)ó? niej kardynałem, Durini, Garampi, Archetti, 
Saluzzo i I.ilfn, ostatni. Za to po w sze czasy kardynałów w  Polsce dosyć 
bywało", zacząwszy od Commendoiliego. Był Aldobrandini dla sprawy arcy -  
księcia Maxymiljana w r. 1584, później Klemens V łlł .  Był kardynał Gaetano 
dla wojny z Turkami za Zygmunta IIL i t. d. W  Polsce kardynałem został 
Pall.wicini nuncyjusz za Jana UL Nie jeden papie* nim papieżem został był 
w  Polsce legatem, lub w nuncyjafurzc polskiej na podrzędnem stanowisku, jak 
np. późniejszy Klemens X, wprzódy Jan de Alteriis. Jul, B.

K a r d y n a ł ,  Ob. Kardijnalslieo.
K a r d y n a ł ,  napój podobny do Ws*«/%*, z tą tylko różnicą, że zamiast wina 

czerwonego, do kardynała używane jest białe.
K a r d y n a i k i ,  .zwano w  XVI£ wieku u nas gatunek gruszek słodkich, a dzi

wiących wielkością swoją.
K a r d y n a ł y ,  gra. Jednostajnej długości drewienka, odmiennie tylko wyrabia

ne, niejednostajnej liczby i różną wartość mające, np. kardynał równy 60 pun
któw, król 40, hetman czyli buława, tudzież belek cztery większych po 20, 
osin mniejszych po 12, pitek dwie po 10, szabel dwie po 8, spisy dwie po 6, 
łopaty dwie po li, chłopków 24 po 1: skul iwszy w  ręku lekko spuszczano na 
stół. Ten, co był na ręku, piórkiem zakrzywionem rozmaite wsparte drewien
ka tak podnosić musiał, ażeby inne żadne me drgnęło, wtenczas albowiem tra
cił prawo brać więcej, a po nowym rzuceniu pozostałych sztuczek, zaczynał 
drugi i lak dalej, aż pokąd nie rozebrali wszystkich, wtenczas obliczali kto 
ma więcej. Wedle zdalności robiącego te drewienka, bywały sztuki rozmaite 
nadawano im wartość jaka się podobała, tak w wyszukańszych: drabinka zna
czyła 10, llctrowcrs 35, kapucyn 80, tasak 11, trąba 38, bocian 60, piesek 30, 
nóż 3, widły 6, księżyc 22, ryc erz 100, pióro 15. węgorz 25, słońce 24, gw ia
zda 12, chorągiełw 70, papuga, 29, pałasz 50, trąbka poćziarska 36, topor 21, 
dama 85, pan 75, ryba 26, pałki 7, floret 14, piła 17, łokieć 18, łyżka 5, w i
delec 4, cel 39, kielnia 20, strzała 16, pilnik 9, kieliszek 35, scyzoryk 8, flasz
ka 45, podobieństwo tych sztuk, albo w  całej długości, aibo u wierzchu same
go było wyrabiane.

K a r e b a t a l i j o n ,  gatunek szyku bojowego piechoty, w  regulaminach takżo 
k a n ą  lub czworobokiem  nazywany. Szyk ten na tern się zasadza, iż rozwi
nięty w  liuiję bataiijon, zachodzeniem plutonów w ten sposób się ustawia, że 
na wszystkie cztery strony przedstawia front, tworząc czworobok wewnątrz 
próżny; w tej osłoniętej zewsząd próżni stawają dowóilzcy, dobosze i t. d. 
Celem tej formaeyi jest,  dać najskuteczniejszy odpór natarciu kawaieryi, p rze
ciwstawiając jej szyk,który właściwie niema słabych boków ani tyłu, ale two
rzy zwarły i na wszystkie cztery strony czołem zwrócony hufiec. Najpospo
litszym jest czworobok batalijonowy; niekiedy jednak formują się także czwo
roboki pułkowe z trzech batalijonów naraz. Jcstto formacyja wyłącznie obron-
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na i do zaczepnego działania zupełnie niesposobna, Formacyję tę piechoty 
|)rzeciv. natarciu kawaleryi wsławił pierwszy konsul Bonaparte w  bitwie pod 
Piramidami (1798), gdzie ustawiwszy w  czwroroboki całą swoją nieliczną a r -  
mije, z piechoty głównie złożoną, nietylko zwrycięzko odparł wściekłe natarcia 
tłumnej jazdy  Mameluków egipskich, ale w ziąw szy nieprzyjaciela we dwa 
ognie, rozbił go zupełnie i obóz jego wraz z zapasami zdobył. Ponieważ ką
ty wyskakujące czworoboków, najsłabszą ich stronę przedstawiają, niektórzy 
więc hetmani wzmacniają je  kilku lekkiemi działami; tak uczynił np. Bona
parte we wspomnianej bitwie pod Piramidami. Za wojen Napoleońskich i pó
źniej, czworoboki batałijonowe stały się nader pospolitą w  każdej niemal bi
twie formacyją taktyczną piechoty. Rzadko natomiast i w całkiem wyjątko
wych tylko przypadkach używano czworoboków pułkowych albo większych 
jeszcze. W i. B.

Karelija, zowie się część dawnej, niegdyś do Szwecyi należącej Fintandyi, 
która jeszcze za czasów' Piotra I w r. 1721 wraz z lngermanlandyją, I is tlan-  
dyją i Liflandyją, na mocy pokoju zawartego w  Nystadt, do łlossyi odpadła. 
Jeden z głównych szczepów fińskiego narodu, zowie się od tej poowincyi ka
relskim. Ślady jego, oprócz okolic Wiborga w  wielkim księstwie Finlandz- 
kićrn, natrafiają się dotąd w gubernii Oloneckiej.

Kareta, pojazd ozdobny, zamknięty, z oknami w  drzwiczkach, był znany 
u nas w  czasach Stefana Batorego i Zygmunta 1H. Z tych czasów bowiem 
mamy przysłowie: „A moja kareta gdzie?  tam gdzie ją  konie zawiozły,” któ
re przywodzi Rysiński w '/Jńor-ze przypow ieści polskich. Gdańskie karety 
głównie były poszukiwane, później słynęło miasto Leszno z w yrobu tego g a 
tunku pojazdów'. Kareta Maryi Ludwiki, przeznaczona do jej wjazdu do 
Gdańska, była ogromna i wyniosła na kształt tryjumfalnego wozu, zewnątrz 
gładkim, błękitnym aksamitem, wewnątrz srebrną litą materyją wybita, fręzla- 
mi i szerokiemi galonami srebrnomi ozdobiona. Gałki i ćwieki wszystkie by
ły  ze srebra. Karety królów polskich i znakomitych panów używane od pa
rady, z wierzchu rzeźbą, malowaniem chińskiem, koronami w  ogniu suto zło-  
conemi były ozdobione, w  środku aksamitem i zloteuu galonami i fręzlami 
wybite, z oknami zwiereiadlanemi. Zbytek w przystroju karet bywał niesły
chany, a zdobiono jo rozmaicie, wedle fanlazyi pańskiej. Z a  czasów Augu
sta III  i Stanisława Augusta zjawiły się wązkie karetki,  zwane pis  ,« cis, że 
jedna tylko osoba naprzeciw' drugiej siedzieć mogły. Równocześnie powstały 
soliterki, na jedne tylko osobę. Następnie karety były podwójne i poczwór
ne. Zaprzęgano do nich parę, cztery, lub sześć koni. Ostatnią uprząż używ a
no do paradnego wrystąpienia w dnie uroczyste, lub oddając wizyty królowi, 
albo znakomitym panom, wtedy poszósfne karety otaczała kalwakata, czyli or
szak służby strojnej i dworzan konno. W ly eh  czasach pojawił się laufer  (ob.), 
który przystrojony ozdobnie, biegi przed kareeianemi końmi. W  naszych cza
sach słynie W arszawa z wyrobu trwałych, a ozdobnych karet l i .  117. W .

E a r ę g a ,  herb rodziny litewskiej Karęgów'. Na tarczy jak wnrcabnica, po
dzielona na cztery pola. Z  tych dwa na ukos białe, dw'a szare, z przedziała
mi, jakich sin używa do szachów. W  r. 1670 rodzina Karęgów osiadła była 
w  powiecie Oszmiańskim.

Karfologija, Ob. Karpologija.
Kargat, rzeka w gubernii Tomskiej, początek bierze z błot Wasitigańskich, 

w  okręgu Kilińskim. Przebiegłszy 40 mil, wpada do jeziora Czany, w  okręgu 
Koływańskim. Szerokości ma od 3 do 10 sążni, głębokości około 14  łokci. 
W  wielu miejscach rzeki znajdują się mielizny. J. Sa...



Eargopol — Kargowa 1 0 /

Eargopol, miasto powiatowe gubernii Ołonieckiej, leży o 88 mil od miast* 
gubernijalnego Pietrozawudzka, nad jeziorem Łączem, na lewej stronie rzeki 
Onegi, •  jedne milę przeszło powyżej jej ujścia. Miasto jest otoczone ze  
wszys(kich stron lasem. Na początku XVII wieku Kargopol już był miastem; 
z  akti w urzędowych z lat 1657 i 1660 widać, że istniał powiat Kargopolski
1 w  Kargopolu znajdował się wojewoda. Za czasów Piotra I Kargopol miał 
osobnego komendanta, który rządzi! całym krajem Kargopolskim. Od r. 1780 
naT iżał do prowincyi Ołonieckiej, gubernii Petersburgskiej, następnie r. 1784 
zaliczony do namiestnictwa Ołonieckiego jako miasto powiatowe; w  r. 1796 z a 
leżał od gubernii Nowogrodzkiej; od r. 1801 znowu wszedł do składu guber
nii Ołonieckiej. Z miejskich starożytności na wzmiankę zasługują szc; • tki 
fortecy, składające się z wysokiego wału ziemnego z fossą, przytykającą do 
rzeki Onegi; w lej fossie leżą jeszcze dotąd dwa zepsute działa surowcowe. 
Obecnie Kargopol ma 2,000 przeszło mieszkańców płci obojga, kilka cerkwi,
2 monastery, 2 fabryki i około 1,200 rs. wpływu rocznego do kassy miej
skiej. —  Kargopolski powiat zajmuje przestrzeni około 2,825 mil □ ;  z tych 
ziemi uprawnej 85,000 dziesięcin, sianożęci 27,000, lasów 1,836,000; pozo
stała powierzchnia (112,000 dziesięcin) pokrytą jest jeziorami, rzekami, b a -  
gnisknmi i drogami. Liczba mieszkańców wynosi około 60,000 głów płci 
obojga; z ty oh największa osiadłość stanowią włościanie rządowi (około 50 ty 
sięcy głów płci obojga). Miejscowość powiatu je s t  równa, poprzecinana rze 
kami: Wołoszką. Onegą, Kinicmą, Łeksziną, Kieną, Kowżą i M osza; w szyst
kie są spławne. Z  jezior na wzmiankę zasługują: Łacza, Mosza, Łekszm -je-  
zioro i Konw-jezioro. Grunt składa się z czarnej ziemi, zmieszanej z piaskiem, 
a ztąd twardy i urodzajny; jest także wiele bagnisk torfowych. Główny i zna
komity przemysł mieszkańców powiatu stanowi rolnictwo ; trudnią się oni prócz 
tego sprzedażą zboża, pędzeniem dziegciu, zbieraniem w  znacznej ilości czer
wonych i czarnych rydz iw, robieniem różnych naczyń z drzewa, kamieniarką 
i ciesiołką. Kargopol słynie także z biegłych majstrów cegły, którzy wr zna
cznej liczbie udaja się do Petersburga. P rzez  powiat przechodzi wielki trakt 
archangielski. Większa częs'ć osad powiatu leży w  kierunku tego traktu, nad 
brzegami rzeki Onegi. J. Sa...

K a r g o w a  (po niemiecku: Karge, U nruhstadl), w wielkiem księstwie 
Poznańskiem, powiecie Ilabimostskim, niedaleko rzeki Obrzycy, przy trakcie 
ze Wschowy do Międzyrzeca i Skwierzyny położone miasto, założone zostało 
w połowie XVII wieku przez Krzysztofa hrabiego Unruha, który nowej osadzie 
uadal 1653 r. przywileje i prawo założenia cechów W  1661 r. król Jan Ka
zimierz dał jej prawo miejskie, w  nagrodę ( jak  w yraża  akt nadania) zasług 
Unruha dla kraju w wojnach z Tatarami, Kozakami, Rusinami i Szwedami po
łożonych. W  r. 1729 zaczęła się budowa tutejszego ratusza. W  r. 1 735, 
w  zatargach po śmierci Augusta II wszczętych, miasto szturmem wzięte przez 
wojewodę lubelskiego, zlupione i spalone zostało. W  r. 1793 po zaciętej 
z oddziałem wojska polskiego walce, miasto pod zarząd pruski przeszło. Z a  
cza- wi Księstwa W arszawskiego Kargowa była siedliskiem wszystkich w ładz 
powiatowych, głównego urzędu celnego i garnizonu, co znacznie do polepsze
nia stanu tego miasta przyczyniło się. Po przeniesieniu w 1816 r. sądu po
koju, a w 1818 urzędu powiatowego, podupadł przemysł i znikła zamożność 
Kargowy. W  1837 r. pożar pochłonął 29 domów, a we W rześn iu  1841 r. 
gwałtowniejszy, zniszczył przeszło 100 mieszkań. W  1839  r. majętność K ar
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gow a wraz z miastem przeszła drogą koniecznej sprzedaży na  własność rządu 
i tym sposobem rodzina ITunruhów utraciła posiadłość, którą nieprzerwanie 
198 lat dzierżyła. Miasto to na samej granicy Brandehurgii i Szląska poło
żone, było dawniej miejscem przejazdu królów polskich: Augusta U i Augu
sta III, jako też Fryderyka Augusta, króla saskiego, w. księcia w arszawskie
go, z  Drezna do W arszawy. Ponieważ to było pierwsze miasto w  granicy 
ziemi polskiej, królowie August l i i  1H utrzymywali tu załogi wojskowe saskie. 
Dla nich zbudowano ozdobne koszary na wzgórzu blisko zamku Unruhów. Su
tereny tych koszar do dziś dnia dobrze się utrzymały. W  samym zamku kró
lowie zwykle nocleg odbywali. W  archiwum zamkowćm znajduje się dotąd 
księga, zawierająca zbiór rozkazów, wydawanych od naczelnego dowódzcy 
z  Drezna do komendy w Kargowie. Tamże znajdują się stemple monet pol
skich, za panowania Stanisława Augusta hitych, pozostałe po Afexadrze l Tii- 
ruh, który był dyrektorem mennicy w' W arszawie. W  kościele tutejszym pro
testanckim, nabożeństwo i kazania odbywają się nnprzemian, jednego tygodnia 
po niemiecku, druBego po polsku, w  tym ostatnim języku ze względu na mie
szkańców wsi Cwalim, jako protcs(an‘ów rodu słowiańskiego. Do pamiątek 
historycznych Knrgow'y należy ratusz, w  1793 r. postrzelany przy zajęciu 
miasta przez wojska pruskie. Zdaje się, że w  Kargowie zawarty był traktat 
1157  r  między Bolesławem Kędzierzawym i cesarzem Fryderykiem Rudobro
dym, na mocy którego pierwszy zrzekł się Szląska na rzecz synów Władysła
w a  11. Wspomniana przez kronikarzy w ty^yow a , jako miejsce zawarcia (ej 
umowy, z wielkiem podobieństwem do prawdy, oznacza Kargowę. Ludność 
w  r. 1837, podług spisu regencyjnego, wynosiła 1 ,954 głów, cala z Niemców 
i protestantów złożona, w yjąw szy sto dusz katolików', w nowszych czasach 
osiadłych. Kościoła katoIckiegtP tu nie ma, a wyznawcy tej wiary uczęszi zają 
na nabożeństwo do poi liskiego kościoła w  Kopanicy. Jest piócz (ego synago
ga, ratusz, szkoła protestancka, tudzież zbrojownia dla landwery. Mieszkań
cy trudnią sio handlem zboża i trzody chlewnej, tudzież uprawną winogradn 
która się rozszerza. Miasto ma 4 jarmarki do roku krarnne, na zboże i bydło; 
odlegle od miasta powiatowego mi! 2 i pół. od Poznania 12'%.

E a r g u s z - E e g i s s t a l ? ,  góry w  gul ernii Orer.burgskiej, okałajroe źródła Ju -  
rezenia, stanowią odnogę pasma Uralskicgo. Nazw a ich w języku haszkirskim 
znaczy „paląca sio góra.” Około r. 1767 poczęło sio wewnętrzne palenie 
tych gór i trwało przez lat kilka, dopóki ogień nie obrócił w popiół niefylko 
przedmiotów królestwa roślinnego i zwierzęcego, lecz nawet i tych rodzajów ka
mieni, które paleniu ulegają. J. Sa...

E a r i l i j a r y / i ,  jezioro w  gubernii Abosko-Bierneborgśkiej; w  pow iecie Gór- 
nn-Sataknndzkim średnim; długości ma 2 i pół mili i szerokości s/4 mli.  Grunt; 
ma gliniasty, brzegi niskie; głębokość jego od 18 do 24 stóp wyig^i. J. Sa...

E a P ik a l ,  osada franenzka w  prowincyi Tanżur, na wybrzeżu Koromnndcl, 
o mii blisko 16 na południe Pontlichery. Terrytoryjum tej osady dzieli się na 
4  okręgi, czyli magunomy, o! ejmujące 108 atdei; cała ludność wynosi około
45,000 mieszkańców, między klóremi zaledwie tOO Kuropśjc/.yków. Miasto 
stołeczne K artka /, ma 10,000 mieszkańców. Grunta tej osady są żyzne, 
a wzmagają jeszcze żyzność peryjodyczne wyłowy sześciu małych odnóg rzeki 
Kawcry. W yw óz  produklów, mianowicie materyj bawełnianych i ryżu, oce- 
n n i ą  rocznie na 2,500,000 franków; przywóz wynosi do 400,000 fran
ków. JT. Jj. Ł.

l a r i s t s s ,  miasteczko na wyspie Eubei, z  dobrym portem, podczas wojen
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krz> żowycb stanowiło baroniję Uavaina delle Carcero z W erony, którego po
tomkowie dzierżyli te posiadłości przez całe wieki X III  i XIV. Dotąd je s z 
cze na wysokiej skale sterczą wspaniałe r u in /  warownego niegdyś zamku tej 
rodziny F. H . L .

E aritas (po łacinie: Caritas, miłość, mianowicie miłość macierzyńska). 
Sztuka skwapliwie chwyciła się tej treści, od wieków średnich poczynając 
i dała początek osobnemu rodzajowi obrazów na ten temat utworzonych, su
rowiej zwykle stylizowanych niż rodzaj taki w  ogóle wymaga tego i noszący 
techniczną nazwę włoską C anta. Z a  czasów Giotta, kiedy panowała w yra
źna  dążność do allegoryi, Canta ukazuje się często w  postąoi pojedynczej figu
ry obok innych cnót, nie ściągając się specyjalnie do miłości macierzyńskiej. 
Piękny ostatniego tego pojęcia wzór daje Predella do Rafaela '/Jo ien ia  C hry
stusa  do yrobn. Odtąd wyrażenia tego używają wyłącznie na oznaczenie 
grupp matek z dziećmi.

Ł iari tćU l,  miasto w Morei, w  Grecyi, wpośród gór Askadyjskich, stolica 
demu  (okręgu) (egoz nazwiska, o mit 3 na zachód od Tripolilzy, na prawym 
brzegu tUfcuszu, stanowiło podczas wojen krzyżowych baroniję Hugona de 
Bruyeres z Szampanii. IT dawnych kronikarzy miasto Kariteua nazywa się
Mesarea. W  wojnie o niepodległość. Grecyi, Kolokotroni, broniąc się w  K ari-
tenie przeciw przemocy Ibrahima paszy, dokazywał cudów waleczności. Po
zostały In jeszcze niektóre zabytki architektury francuzkiej. F. 11. L.

K adzm  czyli E ow aresm ia , prowinoyja wschodniego Turkestanu, złożona 
na przemiany ze stepów i iyznych okolic, nawodniona przez rzekę Dżikan 
i położona na południe jeziora Orał, pomiędzy chanatem Blicharskim, a morzem 
Kaspijskiem. Od 994  do 1231 r. Karizm stanowił księstwo niepodległe, któ
rego władzcy zdobyli Persyję i w  1193 r. znieśli tam/e dynastyję Seldżuk idów, 
sami zaś wkrótee (w  628 r. hedżiry) strąceni zostali z tronu przez Dżingis- 
chana. Obecnie prawie cala ta prowincyja połączona jest z chanatem Chiwy

F. H . L.
Eark u konia. Nazwą karku u konia oznaczają zwykle w  mowie potocznej 

cały górny brzeg, czyli tak zwany grzebień szyi,  na którym grzyw a wyrasta; 
niektórzy nawet całą szyję karkiem zowią; wszelako pojęcie to, wedle podziału 
przyjętego w  nauce o powierzchowności zw ierząt ( E xlerieu r ) ,  jest  mylne, 
gdyż według tej nauki nadane jest miano „kark” u konia szczupłej tylko, mniej 
wdęcej trójkańezastą postać mającej części, przy początku grzebienia szyi po
łożonej, a ograniczonej z przodu wierzchołkiem głowy, z bokow, mianowicie 
ku przodowi, uszami, a raczej muszlami u s z i^ z  tylu zaś górnym czyli przed
nim końcem grzebienia szyi,  będącym zarazem początkiem grzyw y. Budo
wa karku wywiera u konia ważny wpływ na jego kształtność, a więcej j e 
szcze na jego przydatność do pewnych usług, od formy i własności karku bo
wiem zależy głównie sposób przystosowania głowy do szyi,  a ztąd i mniejsza 
lub większa swoboda w  odbywaniu ruchów głową, które mianowicie u koni 
wierzchowych wielkiej są wagi. Wogólności dobrze ukształcony kark winien 
być należycie długi i szeroki i formować lekką, lecz niezbyt wydatną, wypu
kłość, w  kierunku do wierzchołka głowy do początku grzebienia szyi; kark 
zbyt krótki, zbyt wązki, zanadto wysoko położony, zachudy, lub przeciwnie 
zamięsisty i pozbawiony właściwej jędrości, jest  wadliwy i albo się przyczynia 
do wadliwego noszenia głowy, albo też uspasabia zw ierzę do wykształcenia 
się miejscowo niektórych chorób. Zboczenia chorobowe na karku, zasługujące 
zawsze, a mianowicie przynabywaniu konia, na bliższą uwagę, są: norżyce
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I ślady po byłych zawłokach. ISorżyee stanowią, wrzód na karku, który w l e 
czeniu jest nadzwyczaj uporczywy i zagraża nieraz życiu zwierzęcia, gdyż 
wydzielająca się w nim posoka, wdrażając w  głąb, może sobie utorować drogę 
aż do rdzenia kręgowego którego obrażenie śmierć za  sobę pociąga. Blizny zaś 
po zawłokach w  tem miejscu, lubo same nie stanowią choroby, nic są przecie 
bez wielkiej ważności, poddają przeświadczenie, że zwierze musiało być, lub 
jest jeszcze dotknięte chorobą mózgową, że zatem jest skłonne lub może pod
pada już tak zwanemu kollerowi (ob.). Twardą podstawę karku stanowią: po 
części kość potyliczna (os  occipitis), po części zaś pierwszy kręg szyjowy, 
zwany dźwigaozem (a tlas). Staw powstały z połączenia tych kości, obejmu
jących W  sobie otwory tworzące kanał kręgosłupa, zostawia wycięcie, które 
będąc zakryte tylko częściami miękkiemi, nie stawia oporu w zanurzaniu do 
w nętrza togo kanału ostrozakończoncgo narzędzia (np. sztyletu) i rażeniu tym 
sposobem bezpośrednio położonego tam rdzenia kręgowego. Ponieważ takie 
obrażenie rdzenia, znane pod nazwą gnykowania albo knykowania, natychmia
stową i jak się zdaje przy towarzyszeniu mniej dotkliwych cierpień śmierć 
sprowadza, przeto jest ten sposób pozbawienia życia jako najmniej nieludzki, 
używany w  niektórych krajach do zabijania zwierząt na konsumcyję. U nas 
jest on zalecany przy wybijaniu bydła dla uśmierzenia księgostiszu. Zasługu
je  zaś rzeczywiście w  takich okolicznościach na zastosowanie, już to z powo
du wspomnionych zalet,  już też, że przy jakiej takiej wprawie wykonać się daje 
czynność zabijania wskazanym sposobem na zwierzęta, których do tego celu 
nietylko związać, ale nawet uwiązać nic ma potrzeby. P. S.

K arkalińska iz b a  (prykazi), znajduje się w  okręgu Karkalińskim, w  ste
pie Kirgiz-Kajsackim, zależnym od zarządu syberyjskiego. Leż) na potu- 
dnio-wschód od miasta Omska i o 47  mil na połtidnio-zaehód od pohostu Kar- 
łakowskiego, przez który idzie doń droga z Omska. Izba otwarta w r. 1824 
podczas pierwotnego utworzenia w  średniej hordzie Kirgiz-Kajsackiej zarzą
dów okręgowych i położona na prawy m brzegu rzeczki Karkaliuki, na północ
no-wschodniej stronie gór Karkaraiskicdi, które okrążając izbę półkolem, two
rz ą  z powodu trudnego przejścia naturalną tamę. Tuż obok izby Karkalińskiej, 
w  wąwozie, gdzie płynie rzeka Dżyrym-sn, stoją zwaliska starożytnego mo
ru, tamującego przejście do obszernej doliny, otoczonej bardzo wynioslemi 
górami. Okrąg Karkaliński dzieli się na 17  włości kirgiskich; liczba mie
szkańców wynosi około 50,000 głów płci obojga. Główno mieszkańców za 
trudnienie stanowi hodowanie bydła; okrąg posiada okoto .“100,000 koni i prze
szło 1,500,000 sztuk baranówi/kóz. W  okolicach izby Karkalińskiej odkryto 
dotąd około 45 miejscowości, zawierających miedź, żelazo, ołów i część sre
bra. 7i tych exploatowano tylko 25; z których wydobyto około 25,000 pudów 
(1  milijon funtów) ołowiu. J. Sa...

K arkas, zwały się w  dawnym ubiorze na głowy niewieście, druciane że 
bra,.na których się kornet obszywał. Utrzymywały one właściwy kształt kor
netów.

K a r k a s  (z  francuzkiego), rodzaj kuli ognistej, do zapalania odległych 
przedmiotów przeznaczonej. Karkas bywał dawniej pospolicie formy eliptycz
nej. Składał się z kadłuba czyli z  żeber żelaznych, obszytych drelichem, 
i z  palnej zaprawy, którą się próżne wnętrze napefniato. Tak przyrządzony 
pocisk oblewano smołą, opatrywano w  zapalnik i w  danym razie ciskano go 
z  granatnika lub moździerza Ponieważ niekształtna postać tego pocisku cz y -
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Biła bieg jego bardzo niepewnym, zaprzestano więc używ ać dziś karkasów do 
celów  artyIJerystycznych, zastępując je  palnemi bombami lub rozpalonemi ku
lami. W ł. B.

KarkatOWiZna, jezioro, znajduje sio w  królestwie Polskiem, gubernii A u
gustowskiej, powiecie K alwaryjskim , w  dobrach Poszorw inty i rozlew a sw e 
wody na 6 morgach przestrzeni.

Kar k liny, w  królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie K al
waryjskim, w  dobrach W ołowicze znajdujące się jezioro, rozlegle morc ów 10 .

KarkOSie, k ark osz , t a l  Rlonowicz, dawna polszczyną, nazyw a łuczywo.
KarkOSZ, cześć mięsa z wołu lub krowy, albo cielęcia, czy barana od kar

ku. Klonowicz we Flisie opisując lyeh śmiałych żeg larzy , przy mawia im, że 
po drodze zręcznie kradną gęsi, pomimo że kurzy się karkosz w  misie.

KarkOSZki, na Podlasiu nazyw ają tak pnie, wydobyte po wyciętej olszynie, 
zdatne na opal.

KarkOWe Żelazo albo sybirskie, które zw ierza W pół lub za  kark łapie; 
składa się ze sprężyny, zamka i chwatów.

Markus, zamek w  Inllantach, w  prowincyi Estonii, między Felinein i Dor
patem. U. 1563 zdobyty przez Szwedów, a r. 1573 przez Moskwę. Po zaw ar
tym pokoju wrócony Polsek, objął go na dziedzictwo Je rz y  Farenshaeh. Ro
ku 1601 Dembiński, wojewoda parnawski, pobił pod nim Szw edów  na głowę, 
którzy byli pod dowództwem Karlsona.

Karlin COarlino) ,  drobna moneta w  b. królestwie Obojga Sycylii, kiorą za
pewne wprowadzi! Karol Andegaweński, brat Ludw ika św. M a ona dotąd 
obieg i wartość jej wynosi około 20 gr. polskich. W ybijano także sztuki po 2 
i 6 karlinów. Dukat iieapolitański w art 10, a piastr 12 karlinów.

Karliński, herbu Ostoja, dom w Krakowskićm województw ie głównie osia
dły, ale i w innych stronach Rzeczypospolitej znany. Z tych niektórzy mieli 
przydomek‘S-zyja, z powoda, że przodek ich w  szyję ciężko raniony został. 
Z linii S zy b  w, Abraham, żyjący za  czasów ostatnich Jagiellończyków, miał 
dwóch synów: Kacpra i M arcina. Kacper zapisał się nie zgasłą pamięcią 
w  dziejach narodowych. W r. 1588 aroyksiążo austryjacki Maxymilijan, 
pretendent do korony polskiej, odparty w  Grudniu t. r przez Jana Zam oyskie
go odłstolicy Rzeczypospolitej Krakowa, zm uszony cofać się, dał rozkaz zdo
bycia warownego zamku w ów czas Olsztyna, w znoszącego się na skale, nieda
leko Częstochowy. W łaśnie dowódzcą małej załogi w  tym zamku był K acper 
Karliński, którego pięciu synów poległo, mężnie staw ając w  obronie ojczyzny. 
Ten, wierny nowo obranemu królowi Zygm untowi III, postanow il bronić się do 
upadłego. Niemcy napadłszy na dwór Karlińskicgo, pochwycili najmłodszego 
jego syna w niewolo w raz z mamką i gdy znaleźli opór w  otworzeniu bram 
Olsztyna, zagrozili śmiercią małej dziecinie. W idząc, że postrach ten nic 
przełamał postanowienia ojca, rozkazali szturm do zamku, wiodąc w  pierwszym  
szeregu marnkę z niemowlęciem. Karliński zobaczył z murów dziecię swoje, 
ale ceniąc w yżej sprawę ojczyzny nad krew  własną, w ycelow aw szy sam dzia
ła, z jednego w  najbliższy zastęp idący do szturmu dał ognia, a najmłodszy 
z synów jego padf rozdarty armatnią kulą. Niemcy przestraszeni tą odwagą, 
i poświeceniem, cofnęli sio od murów Olsztyna. (W ypadek ten dał w ątek do 
prześlicznej sceny dramatycznej AIexandrowi F redrze  p. n.: Obrona O lsztyna, 
którą wydrukował w  H aiiczaninie, Lw ów, 1830 r. W ładysław  Syrokomla 
napisał tejże treści dram at: Kacper K arliński, W ilno, 1858 r.). Z  ośmiu sy 
nów pozostało na starość KarlmsKiemu dwóch tylko: W alenty i Marcin, obaj
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ludzie zasłużeni w rycerskim zaw odzie. M arciu był chorążym smoleńskim, 
posłował na sejm w  r. 1628 i w r. 1332 jako kom nisarz do traktatów  z Mo
skw ą wysadzony. W  młodych latach w alczył w W ęgrzech, stojąc po sfroaie 
Rudolfa cesarza, następnie w  Inflantach z Chodkiewiczem, pod S.noieuskiom 
z  Zygmuntem HI w stopniu rolmistrza, a następnie pulkow lika i sędziego w oj
skowego. G ly  Smoleńsk Moskwa oblężeniem otoczyła i ścisnęła, dzielny ten 
wojownik przez w szystkie szyki nieprzyjacielskie mężnie się przedarł do mia
sta, straciw szy dwóch tylko tow arzyszy ze swej chorągwi i tw ierdzę w ży 
w ność zaopatrzył. K . T17. W .

Kaniści tak nazywano po rewolucyi lipcowej w e Francyi stronników 
Karola X , ezyii starszej linii Bourbonów, dziś zw anych zw ykle legihjm i- 
slam i W  Hiszpanii po śmierci Ferdynanda V łl i podczas wojny królowej 
Izabeli z don Carlosem, nazywano Karliatami stronników tego pretendenta.

F. H . L.
Karlom an, syn Karola M artela i brat Pipina Łagodnego, po śmierci ojca 

swojego (r. 7 4 1 ) otrzymał w podziale A ustrazyję, do której przyłączył S zw a- 
biję i Turyngiję, panując nad krajami temi samodzielnie, lecz bez tytułu kró
lewskiego. Po kilku szczęśliwych wojnach z bratem przyrodnim Grilfonem, 
któremu ojciec zostaw ił był liczne włości, z Odilonem, księciem ba carskim , 
Teoderykiem , księciem saskim i Teobaldem, księciem allemańskim, Karloman 
zasmucony utratą małżonki, wstąpił do klasztoru, zostaw iw szy opiekę nad 
dziećmi i zarząd  kraju bratu Pipinowi. Umarł w mieście Yienne, w Heltłuacie, 
r . 754, lecz z synów jego żaden do w ładzy nie dostał się, bo niewierny opie
kun zamkniętych po klasztorach kazał zamordować. —  K a r lo m a n , syn Pipina, 
nastąpił po ojcu r. 768, razem z bratem swoim Karolem, późniejszym Karolem 
W ielkim . W  udziale swoim otrzymał Karloman A ustrazyję, Fraucyję nie
miecką i prowincyje najbliższe Rodanu. Bunt w A kw itanii spowodował nie— 
zgody pomiędzy dwoma braćmi, gdyż Karloman nie chciał wojskiem swein 
w esprzeć działań K arola; wkrótce potem umarł (r. 7 7 1 ), licząc zaledwie 20 lat 
wieku, a Karol W ielki natychmiast przyw łaszczył sobie jego kraje, w ydziedzi
czając tym sposobem sv\ego synowca, jedynego syna po Karlotnanie. W dowa 
jego Herberga, w raz z dziećmi, schroniła się do króla Lombardów Didiera, 
zkąd podczas wojny z Karolem Wielkim zw ycięzca zabrał ich do Francy8#  Tu 
zginęli w  zapomnieniu. —• K a r lo m a n , król francuzki, drugi syn Ludw ika J ą 
kały, w stąpił na tron w  r. 870 i panował wspólnie z  bratem swoim Ludwi
kiem XII, po śmierci którego (882) sam królem pozostał. Zginął w e dwa lata 
potem na polowaniu, przez nieostrożność jednego z tow arzyszów . —  Kaflft- 
TPan, syn Ludwika Niemieckiego, podzielił się krajami ojca swojego z  braćmi: 
Ludwikiem Saskim, królem niemieckim i Karolem III Grubym. Karlomanowi 
dostała się Baw aryja, do której p rzyłączył Pannoniję, K aryntyje, oraz Czechy 
i Morawiję. P rzez  chwilę Karloman był naw et królem włoskim i chciał 
się naw et przez papieża Jana III  kazać ukoronować cesarzem , lecz ten ostatni 
ciągle łudził go jedynie obietnicami. Umarł r. 880, zostaw iając tylko jedne
go syna z nieprawego łoża, imieniem Arnolfa, który później został cesarzem.

F. H . L.
K arlO S  (don), infant N aw arry, książę de Viana, urodzony 1420 r. z Ja 

na I  aragońskiego i królowej nawarskiej Blanki, której był spadkobiercą; 
w szakże Jan po śmierci żony swojej, sam ze  szkodą syna sw ego tron naw arski 
sobie przyw łaszczył. Don Karlos, będący ołlarą ambicyi ojca i prześladowań 
macochy, królowej Joanny, która koronę uaw arską zachować chciała dla w ła -
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anego swego syna, don Ferdynanda, z  orężem w  ręku, przy pomocy króla Ka
stylii, zdobył Nawarę, która ogłosiła go swoim królem. W ybuchła krw aw a 
wojna pomiędzy ojcem i synem; ten ostatni zw yciężony pod Ajbar, uwięziony 
w  twierdzy Tafalla, wypuszczony dopiero został na wolność za  przyrzecze
niem, że aż po śm ierci ojca przybierze godność króla N aw arry . A le stronnicy 
jego zapalili na nowo wojnę domową; don K arlos, prześladow any przez nie
ubłaganą macochę, przez ojca w ydziedziczony i znow u pobity, schronił się do 
Francy! i ztamtąd do Neapolu, do wuja swego Alfonsa W spaniałomyślnego, 
króla aragońskiego. Pomimo ogłoszonej amnestyi, król Jan  I  kazaw szy  syna 
swego uwięzić w  F raga, dokąd zw abił go uludnemi obietnicami, postawił go 
przed sądem pod zarzutem  zdrady stanu; lecz na wiadomość o tem cały kraj 
b ierze się do oręża, a przychodzą mu również w  pomoc Katalonija, Aragon, 
i W alencyja. Królowa, żeby przez lud nie zostać poszarpaną, w yciąga don 
Karlosa z w ięzienia w  M inella i oddaje go w  ręce K atalończyków , którzy 
w  tryjumfie prowadzą go do Barcelony. Króla zmuszono do uznania don K ar
losa dziedzicem korony i do zezw olenia na jego małżeństwo z infantką Izabel
lą  k as ty lsk ą , którą królowa przeznaczała swemu synowi Ferdynandowi; 
w szakże macocha projekt ten zniw eczyła przez zbrodnię, bo w r. 1161 don 
Karlos umarł otruty; Katalończyoy znów porwali się do oręża, żeby pomścić 
śmierć jego, o którą jaw nie obwiniali królowe. Ilon Karlos powszechnie był 
kochany dla męztwa, łagodności i zamiłowania w  naukach; był on autorem 
wytwornego przekładu E ty k i  A rystotelesa i K ron ik i królów N aw arry , która 
dotąd jeszcze w  rękopismie spoczyw a w  archiwum pampelońskiem. F .H .L .

Karlos (don), infant hiszpański, syn Filipa II, z drugiego małżeństwa z M a
ryją portugalską, urodzony dnia 3 Lipca 1515 roku w  ValIado!id, przyszedł na 
świat jako dziecię niezmiernie słabowito i w ychowany został z  nadzw yczaj
ną troskliwością przez siostrę ojca, Joannę: matka bowiem jego w  cztery  dni 
po rozwiązaniu umarła. Pobłażanie, jakie w szyscy mieli dla młodego, c ią -  
głemi chorobami trapionego infanta, zw iększyło je szcze  wrodzoną mu gw ałto
wność i upór. W  r. 1560 Filip II  kazał stanom zgromadzonym w Toledo 
uznać go następcą tronu, a w 1562 roku w ysłał go do uniw ersytetu A lcala 
de llenares, w nadziei, że nauki złagodzą dz:ki jego charakter. Zaw iedzio
ny w tem przypuszczeniu i przekonany, że don Karlos, dopóki nie zmieni spo
sobu myślenia, niezdolnym będzie do objęcia w ładzy najw yższej, król spro
w adził w  r. 1563 swoich synowców, arcyksiążąt Rudolfa i E rnesta , z zam ia
rem zapewnienia im następstwa na tron hiszpański. Don Karlos, w  ustaw i
cznych żyjący nieporozumieniach z ojcem, postanowił skutkiem tego w  r. 1565 
opuścić Hiszpaniję i już miał wyjechać, gdy go Ruy Gomez de Silvia, powier
nik Filipa, który zdołał również pozyskać zaufanie infanta, odwiódł od tego 
kroku. Kiedy w  1567 r. wybuchło powstanie w  Niderlandach, don Karlos na
pisał do kilku grandów królestwa, że zam ierza udać się do Niemiec, o czćrn 
atoli stryj jego , don Juan d’Austria, doniósł królowi. Don Karlos, który 1 ilka- 
krotnie już z naciskiem objawiał był chęć przyjęcia udziału w  sprawach pań
stwa, którą to chęć ojciec zaw sze odpierał nader ozięble, powziął odtąd nie
zwyciężony w stręt przeciw  ulubieńcom królewskim, księciu Alby, Ruy Gome- 
zaw i de Silvia, don Juanowi d’Austria i Spinoli; szczególnie zaś obraził się 
tem, że Alba otrzym ał namiestnikowstwo w  Niderlandach, o które sam kilka
krotnie upraszał. W  wigiliję Bożego N arodzenia 1567 r. zeznał na spowie
dzi, że postanowił zamordować człow ieka, a przeor klasztoru w  Atocha przy
wiódł go do w yrzeczenia kilku w yrazów , z których można było wnosić, że
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zam ierzał zamach na sw ego ojca. Doniesiono o tem królowi. W krótce po
tem istotnie don Karlos nsifował napaść na don Juana d’Austria, poczem król 
kazał w  nocy 18 Stycznia 1568 r. zabrać w szystkie papiery infanta, jego sa
mego zaś oddał pod ścisły  dozór księcia F eria  i sześciu gw ardzistów  szlache
ckich. Potem radzie stanu, pod przewodnictwem kardynała Espinosa, w iel
kiego inkwizytora i prezesa rady kastylskiej, polecono wydanie wyroku na 
infanta, ltozkaz do zupełnego jege uwięzienia, pomimo w stawiennictw a pa
pieża i w szystkich monarchów, do których Filip II o tym wypadku napisał, 
mianowicie zaś cesarza Maxymilijana II, podpisany został w  d. 2 M arca 1568 
roku, a wykonanie jego poruczono Ruy Gomezowi de Silvia, księciu Eboli. 
N iew strzem ięźliw ość w ięźnia w  jadle i w napojach spowodowała I j  idliwą go
rączkę. Kierunek procesu miał don Diego Bribiesea de Mugnafones, członek 
rady kastylskiej; w Lipcu złożył królowi rapport, oparty na zeznaniach św iad
ków7 i na zabranych księciu papierach, w którym w ykazyw ał, że ponieważ don 
Karlos zam ierzał spełnić ojcobójstwo i wojną domową przyw łaszczyć sobie pa
nowanie nad Flandryją,- przekonanym jest o zbrodnię obrażonego majestatu, że 
w szelako zależy od monarchy, czyli następcę tronu zechce kazać osądzić we
dług praw ogólnie obowiązujących. Filip ośw iadczył, że mu sumienie nie do
zw ala robić wyjątku na rzecz syna niegodnego korony; ponieważ jednak 
nadw erężony stan zdrowia infanta nie zostaw ia żadnej Hadziei, przeto zdaniem 
jego będzie najlepiej nie otaczać go żadną troskliwością, lecz pozwalać mu 
jeść i pić co i ile sam zechce, co w krótce i tak śmierć jego spowoduje. Akta 
procesu atoli nic o tej decyzyi królewskiej nie wspominają; w yroku żadnego 
nie zredagowano, ani nie podpisywano, a sekretarz trzym ający pióro, imieniem 
Pedro del Ilogo, w7 przypisku naumienia, że do tego punktu doszło w łaśnie po
stępowanie sądowe, gdy infant umarł w skutek chorohy d. 24 Lipca 1568 r. 
P rzed  śmiercią don Karlos uroczyście ojca swego przeprosił, otrzymał odeń 
błogosławieństwo i wyspowiadał się; pochowany został w  klasztorze pp. domi- 
nikanek E I-R cal w M adrycie. A kta spraw y król złożyć kazał w 1592 r. do 
archiwum w Simancus. Historyja don Karlosa wiele przedstaw ia szczegóiov. 
dotąd jeszcze niewyjaśnionych; w edług jednych łączył on z miłością sławy 
męztwo, durne i żądzę panowania; według innych kochał się w  ekscentrycznej 
oryginalności. Zdaje się, że w szystkie te przymioty były w  nitn skutkiem 
ciągłego jakiegoś gorączkow ego rozdrażnienia. Głównej przyczyny niepo
rozumienia ojca z  synem upatrywano również w  tem, że się Filip II  ożenił 
z  E lżbietą, córką króla francuzkiego H e n ry k a 'I I ,  której małżeństwo z don 
Karłosem ułożonem już było 1559 r. na kongresie w Chateau Cambresis. In - 
n ' natomiast starali się dowieść, że don Karlos nigdy się nie kochał w  Elżbie
cie i że, gdy już została żoną jego ojca, w żadnych zgoia z nią nie zostaw ał sto
sunkach. Jeżeli z jednej strony usiłowano go przedstaw ić jako życzliwego 
N iaerlandczykom i nieprzyjaciela inkwizycyi św iętej, z drugiej znów utrzy
mywano, że nie posiadał ani wiadomości, ani zasad, ani nawet tyle rozumu, że
by był zdolnym do liberalniejszych jakich w yobrażeń. Żadne też autentycz
ne św iadectw a nie udowodniły, iż don Karlos umarł z trucizny zadanej mu ja 
koby w  rosole, albo że go uduszono w kąpieli, lub że inną jakąkolwiek umarł 
śmiercią gwałtowną. Kilku tragików, mianowicie poeta niemiecki Schiller, 
użyło z niepospolitem powodzeniem losu don Karlosa na przedmioty do dramatów; 
historyja atoli niemało w  tern ucierpiała na przeistoczeniu poetycznej). Ob. 
w tej m ierze piękną rozpraw ę Ranke7go, p. t. Z u r  Geschiclite des D on Carlos, 
w  X V I tomie wiedeńskich Jahrhiicher der L itera tur , F. H . L.
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SarlOS (don M aryja Izydor de Bourbon), urodzony 29 M arca 1783 roka, 
drugi syn króla hiszpańskiego Karola IV, brat Ferdynanda VII, na zepsutym 
dworze ojca swojego stosunkowo dobre odebrał wychowanie. Z rozkazu Na
poleona w 1808 r., w raz  z bratem swoim w yrzec się musiał następstwa na 
tron, poczem do r. 1811 obaj bracia osadzeni byli w  zamku Vulenęay. Po 
powtórnćm m ałżeństwie Ferdynanda VII z córką króla portugalskiego Jana VI, 
don Karlos zaślubił w 1816 r. je j siostrę, M aryję F ranciszkę d’A ssis (urodź. 
1800, zm. 1834), z którą spłodził infantów: don Karlosa (ur. 181 8 ), don Juana 
Karlosa (ur. 1822) i don Fernanda (ur. 1821 ). Poniew aż drugie także mał
żeństwo króla zostało bezdzietnem, przeto infant don Karlos najbliższe miał widoki 
następstwa, skutkiem czego też zebrało się przy nim stronnictwo, starające się 
pozyskać jego względy. Księża, a zw łasztw a jezuici, coraz w iększe otrzj my
wali nań wpływ'y i w krótce zwróconą została na niego uw aga tych w szyst
kich, którzy pragnęli przywrócenia dawnej św ietności religii i nieograniczonej 
monarchii, czego trudno było spodziewać się po słabym i zmiennym charakte
rze  Ferdynanda. Po w skrzeszeniu konstytucyi w  1820 r. don Karlos uchodził 
za kierownika w szystkich spisków i rewolucyj, dążących do zaprow adzenia 
bezwarunkowego, dawnego absolutyzmu, zw łaszcza' od r., 1823, kiedy mini
strowie Ze a Bennudez i Ofalia sprzeciw iać się zaczęli gwałtownej reakcyi. 
Fanatyczne mnichy i mściwi absolutyśei otaczali coraz bardziej don Karlosa, 
ktoregonastępstwo na tron wydawało się^o raz  pewniejszem, zw łaszcza odkąd 
trzecie także małżeństwo Ferdynanda nie budziło nadziei bezpośredniego po
tomstwa. Powoli ukazyw ały się już jaw ne rozruchy na korzyść don Karlosa, 
które atoli pozostały bez skutku. Natomiast przeciw nicy infanta wymogli na 
bezdzietnym królu, że, gdy mu w 1829 roku trzecia żona umarła, ożenił się 
z czw artą, M aryją Krystyną, młodszą siostrą małżonki infanta don F ranciszka 
da Paula; w razie zaś potomstwa pici żeńskiej, iżby zniósł prawo salickie (ob.) 
za pomocą saukeyi pragmatycznej, którą tez Ferdynand istotnie w  d. 21 M ar
ca 1830 r. ogłosił. W  dniu 10 P aździernika 1830 urodziła ,-śię infantka M a
ryja Izabella, a tein samem nadzieje don Karlosa, bezpośredniego wstąuienia 
na tron po bracie, obróciły się w niwecz. W prawdzie stronnictwu jego po
wiodło się sk onić śmiertelnie chorego już króla do zmiany postanowienia i do 
przywrócenia we W rześniu 1832 r. praw a salickiego; lecz zaledwie w yzdro
wiał, gdy ogłosił, że wydań) w tej mierze dekret był w yłudzony i że sankcyję 
pragmatyczną utrzym uje w swej mocy. Sprawa don K arlosa stanęła tym spo
sobem gorzej niż kiedykolwiek; z tein w szystkiem , stronnicy jego  tak usilnie 
za nim się starali, że król nie mogąc znieść ich natręctw a, wygna! do Portu
galii jiajprzod księżniczkę Ileiry, późniejszą małżonkę don Karlosa, potem sa
mego don Karlosa i infanta don Sobestyjana. K iedy w ygnany don Karlos od
mówił przybycia do Madrytu, dla złożenia hołdu księżniczce Asturyi, król ka
zał mu udać się do państwa Kościelnego. W tedy  to don Karlos ośw iadczył 
urzędownie swojemu bratu, że przekonany o ważności sw ych praw do ko
rony hiszpańskiej, innych uznawać nie może, i je szcze  nie w siadł na okręt 
mający go powieść do W łoch, kiedy w e W rześniu 1833 r. umarł Ferdynand 
VII, poczem królowui regentka w dni kilka powtórzyła mu rozkaz w yjazdu. 
Ale don Karlos uw ażał się już z a  prawowitego w ładzcę Hiszpanii, a takim 
nznali go nietyiko jego stronnicy, zw ani odtąd karlistam i, ale także don M i- 
guel w Portugalii, tak iż królow a regentka już w d. 16 Października ogłosić 
go musiała buntownikiem. W ypędzenie z  Portugalii don Karlosa razem  z don 
Miguelem było celem poczwórnego przym ierza, pomiędzy Iliszpaniją, P ortu -

8#



116 Karlos—Karlowarskie góry

galiją, A ngliją i Francyją, a cel ten osiągnięto je szcze  przed zratyfikowaniem 
traktatu. W  d. 1 Czerw ca 1834 r. don Karlos w siadł na okręt do Anglii, 
gdzie uporczyw ie odrzucał w szystkie propozycyje królowej, ofiarującej mu 
znaczną pensyję roczną. Opusc.wszy w d. 1 Lipca pokryjomu brzegi Anglii, 
w  przebraniu, przez Paryż, Bordeaux i Bayonnę dostał się d. 10 Lipca do Hi
szpanii, gdzie natychmiast w* prowincyjach północnych wybuchła wojna domo
w a, prowadzona z rozmaitem powodzeniem, aż nareszcie w  1839 r. don K ar
los ujrzał się zmuszonym poszukać schronienia na gruncie francuzkim (ob: 
His% panija). ' Już w 1834 r. don Karlos, w raz z całem swojem potomstwem, 
jednomyslnem niemal postanowieniem obu izb-(procerów  i prokuratorów) w y
łączonym został od następstwa na tron i wygnanym  z Hiszpanii, któro to po
stanowienie kortezy ustaw odaw cze z 1836 r. jednomyślnie zatw ierdziły . Po 
śmierci pierw szej swojej małżonki w 1834 roku, don Karlos ożenił się 1838 
r. z M aryją Teressą, infantką portugalską i wdową po do Piotrze, infancie hi
szpańskim, matką infanta don Sobestyjana. W e Francyi przeznaczono mu na 
mieszkanie zamek w Bourges, gdzie trzymano go długo, że nieoheiał się w y
rzec swoich praw  do korony; dopiero w 1844  r. abdykow ał z tych praw  na 
rzecz  starszego sw ego syna księcia A sturyi i przybrał nazwisko hrabiego M o- 
lina. W  d. 17 Lipca 1845 opuścił Bourges i Francyjp i w d. 10 M arca 1855 r. 
um arł w  Tryjeście. —  £<U*l0S (don Lud w is M aryja Ferdynand), najstarszy 
syn poprzedzającego, urodź. 31 Styczni. 1818 r., przebyw ał w Anglii pod na
zw iskiem  hrabiego Mnnlemolin. Od czasu abdykacyi ojca na rzecz jego, kil
kakrotnie jeszcze w Hiszpanii, mianowicie w Katalonii, pow tarzały się rozru
chy karlistow skie. W  1849 hrabia Montemolin próbował pod obcein nazw i
skiem przez Francyje dostać się do Hiszpanii, lecz poznany, przytrzym any 
został w  Perpiguan, zkąd wkrótce atoli pozwrolono mu wrócić do Anglii. 
Umarł 1861 r., a synowie jego, po bezskutecznej je szc ze  w ypraw ie do H isz
panii uwięzieni, pretensyi do tronu stanowczo się w 'yrzekli, poozem znowu 
(jedyny  dziś ży jący) Ferdynand w  A ustryi znalazł przytułek. F. H. L. 

Karlów, larlow y Ti/n, ob. Karlstein.
Karlów Bag, w  narzeczu miejscowym słowiańskie®, po włosku zaś C ar-  

lopayo, a w  starożytnych czasach S rissia  Stripa  zw ane miasto, na pomorzu 
Adryjatyckiem  położone. Należało niegdyś' do hrabiów Kerbawskich, którzy 
wyjednali dla niego ró*ne przyw ileje od króla M atyjasza 1481 r.; w  r. 1525 
T urey je  złupili i zburzyli. Z a Karola VI na nowo się poczęści odbudowało 
i otrzymało nazwę dzjsjejszą Karlów' Bag. Obecnie je s t miastem okręgowem 
Pogranicza wojskowego pułku Likańskiego i leży na bardzo wąskiem pobrze- 
żu, okolone górami i morzem; liczy 1,500 m ieszkańców , ma klasztor kapucy
nów i port dosyć obszerny i głęboki. Ad. N.

Karlowarskie góry, część gór Krusznych, w znosząca się na prawym 
brzegu  rzeki Oharki, mięuzy Karl o wemi W aram i (_Karlsbad), Bochowem i C hy- 
szą . W  środku tej przestrzeni górskiej leży Sław ków  (Schlagytmwald) .  N aj
w yższym  zbiorowiskim tych gór jest Las Cesarski (Cisarzski Les), ze  szczy
tem Glatze, na 3 ,084 stóp wysokim. Góry te, licznemi wąwozami i parowami 
poprzerzynane, ciągną się od zachodu na wschód, składają się z granitu zw y 
czajnego i w ydającego cynę. Obfitują także w  glinę porcelanową. Ruda cy
nowa dobywra się główmie w  okolicach Slawdcowa, gdzie znajdują się zarazem  
różne piękne minerały. Pod Mnichowem (E in ń e d l)  i Tcplą znajdują się ca
łe gniazda amfibijowych skamieniałości. Mimo obfitości rudy cynowej, wyrób
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cyny zaledwie tysiąc centnarów rocznie wynosi. Pod Karlowemi W aram i w y -  
tryskują z pokładów granitowych znane światu źródła wody w rzącej. A d . JV.

K arlow icow ie Z K arlow ie ( tarloivit%) ,  ród szlachecki chorwacki s la - 
woński, w ym arły r. 1 5 3 1 na Janie z Karłowic, banie chorwackim, pochodzą
cy od starożytnego rodu szlacheckiego, obecnie w  Saxonii, a pierwotnie 
w W ęgrzech żyjącego, w yw odzącego swój początek od rodu królewskiego 
Andegeweńskiego (Anjou), panującego niegdyś w Neapolu i W ęgrzech. Karol, 
który pisał się księciem Draczskim, w  końcu XIV  w ieku wybudował w  S rem -
sku zamek czyli gród i nazw ał go K arłowice, a potomkowie jego od niego p i-
cać się zaczęli z Karłowic; tym sposobem, syn jego  starszy  Jan, stał się za
łożycielem tego rodu; młodszy bowiem h , ayszlo f, osiedliwszy się za  cesarza 
Zygmunta w  Saxonii, dał początek oddzielnemu rodowi saskiemu, który znowu 
rozpadł się na dwa główne rody: K reiscliaski i R a b e n s tfitsk i  i kilka innych 
mniejszych. Z linii saskiej pochodził biskup miśnijski (minoński) Mikołaj, 
zmarły 1555 r. i w ielu innych sławnych meżow stanu i wojowników, jak  
y. Carlowitz A lbert (ob). Istniała także czeska odnoga tego rodu, ale ta 
wymarła w  wieku zeszłym. A d . N.

Karlowie ze Swarown, starożytny ród szlachecki czeski, tak się piszący 
od grodu Swarowa, położonego w dawnym powiecie Rakownickim; wymarły 
w zeszłym  wieku. W  rodzie tym urząd strażników drzwi królewskich był 
dziedzicznym przez dwa wieki. A d. N.

Karlowingi ( Karolingi) ,  tak nazyw ają się członkowie rodziny Karola 
W ielkiego, zw łaszcza należący do niej królowie drugiej dynastyi francuzkiej. 
Protoplastą ich był A rno /f, biskup w  M etz, zm arły tl31 r. Syn jego A nsegi-  
zest zaślubił Beggę, córkę Pipina S tarszego, mera pałacowego w  A ustrazyi. 
Synowie A nsegiza, M arcin  i Pipin  z Heristall, jako najpotężniejsi posiadacze 
gruntowi powołani zostali przez A ustrazyjanów  do godności merów pałaco
wych. Marcin umarł zamordowany; Pipin zaś orężem wym ógł na słabym 
królu neustryjskim, Teoderyku III, goanośc m era pałacowego w e w szystkich 
trzech państwach frankońskich, to je s t w  N eustryi, A ustrazyi i Burgundyi. 
Zostawił on wprawdzie na tronie M erowingów, ale byli to już tylko królowie 
z gliny (roi.t fn inean ts, —  Schatlennónige). Pipin umarł 17 Grudnia 714 r. 
i następcą swoim zostaw ił młodego swego w nuka Teobalda, którego opiekun
ką ustanowił swoją zonę Plektrudę. A le K arol M artel (ob .), jeden z synów 
naturalnych Pipina, podniesiony został przez A ustrazyjczyków  do godności 
mera pałacowego i jako taki zajął pod swoją w ładzę w szystk ie trzy  państwa. 
Za niego rozpoczęło się podbicie ludów germańskich na lewym brzegu Renu; 
umarł r. 741, zostaw iw szy tron od 737 r. opróżnionym. Dwaj jego synowie, 
Karlom an  i Pipin Eagodny, podzielili się prowincyjami, a dla umocnienia sw ej 
w ładzy oddali koronę Chylderykowi III. W szakże Karloman w  r. 747 w stą
pił do klasztoru, a Pipin został panem całego kraju. Szanowany p rzez magna
tów dla swoich przymiotów wojowniczych, kochany przez duchowieństwo dla 
swojej hojności, strącił on z tronu ostatniego M erowinga i w  d. 3 M aja 752 r. 
koronował się na króla Franków. Za jego rządów  rozpoczęło się podbicie 
Włoch; umarł dnia 24 Kwietnia 768 r., licząc 54 la t wieku. Jego synowie 
Kariom an  i Karol W ielki, rozdzielili pomiędzy siebie państwo, lecz Karloman 
umarł już w 771 roku, a brat jego, bez uw agi na synowców, zagarnął kraj ca
ły. Zdobyczami i polityką Karol W ielki uczynił monarehiję frankońską uni
wersalną monarchiją zachodu. Papież Leon III, r. 800, w  Rzymie w łożył mu 
iia głowę koronę cesarstw a Zachodniego, którą ostatni nosił Romulus A ugustu-
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lus. Jakkolw iek wielki ten A ustrazyjezyk zdołał powstrzym ać pędzące ku 
zachodowi hordy germ ańskie, przecież pojął, że ich bez oświaty, bez wspól
ności obyczajów i języka utrzymać razem nie potrafi; za rycia więc jeszcze 
rozdzielił swoje kra;e pomiędzy prawych synów. Ale drugi jego syn Pipin  
zm arł już w  810 r., zostawiając syna Bernarda, któremu dziadek nadał króle
stwo W łoskie; równie i najstarszy syn Karola W ielkiego, Karol, zmarł przed 
śm iercią ojca bezdzietnie. Cesarz vv< wczas r. 813 ukoronowmł najmłodszego 
syna swego, Ludwika Pobożnego, na współregenfa, ale w raz z śmiercią Ka
rola W ielkiego (8 1 4  r .)  zgasł od razu wysoki genijusz, będący dotąd udzia
łem jego rodu. Ludwik Pobożny już w  817 r. Bawaryję oddał najmłodszemu 
swem u synowi Ludwikowi, a A kwitaniję drugiemu, Pipinow i; najstarszego 
zaś, Lotaryjusza, zrobił wspólregentem i zapewnił mu koronę cesarską. Roz
porządzenie to wywołało bunt Bernarda włoskiego, który pokonany i oślepio
ny umarł w 818 r. 7* drugiego małżeństwa narodził się Ludwikowi Pobo
żnemu jeszcze jeden syn, K arol Ł ysy , na korzyść którego ojciec przedsię
w ziął nowy rozdział kraju. Okoliczność ta wywołała długie wojny ojca z sy 
nem, co przyśpieszyło deraoralizacyję rodziny. Po śmierci Ludwika Pobożne
go w 840 r. Lotaryjus.z uwa. ;ał się za  cesarza; drugi jego brat, Pipin A kw i- 
tański, umarł jeszcze przed ojcem, w  838 r., zostawiając wprawdzie synów, na 
których atoli uw agi nie zwróeono. Po długich niesnaskach stanął nareszcie 
pomiędzy braćmi traktat w Verdun (w  Sierpniu 843 r .) , mocą którego w szy
stkie kraje Karola W ielkiego rozdzielone zostały na trzy państwa od siebie 
niezawisłe. Lotaryjusz I otrzym ał koronę cesarską, królestwo W łoskie i w szy
stkie prowincyje od Renu do Skaldy i od źródeł Mozy do ujścia Saony do Ro
danu, oraz w zdłuż tej ostatniej rzeki aż do morza Śródziemnego; Ludwik ba
w arski, zw any odtąd Niemieckim, dostał kraje z tej strony Renu, a na lewym 
brzegu okręgi Spira, W orm s i Mnguncyję; Karol Łysy w ziął reszto, to jest 
N custryję, Akwitaniję i Marchiję hiszpańską, czyli kraje frankońsko-rosnań- 
skie. Z  ostatniego działu powstało odtąd samoistne pod względem politycznym 
i narodowym państwo Francuzkie. Synowiec Lofaryjusza I, zm arłego w 855 r., 
raz jeszcze  podzielili się jego krajami: Ludwik 11 w raz z Włochami przybrał 
tytuł cesarza zachodniego; L otaryjusz II dostał kraje nad Mozą pod nazw i
skiem królestw a Lotaryngskiego; K arol otrzymał prowincyje na lewym b rze
gu i poniżej Saony, czyli królestwo Prowancyi. Podług traktatu w Mer.san 
(8 4 7  i 851 r .)  dziedzictwo dwróch ostatnich braci wTóeić miało do Ludw ika II. 
Karol zmarł w 863 r., a prowanokie jego kraje wr samej rzeczy rozdzielone 
zostały pomiędzy dwóch braci pozostałych, to jest między cesarza i króla Lo
taryngskiego; lecz kiedy w  r. 869 umarł także Lotaryjusz II, stryjowie: Karol 
Ł ysy  francuzki i Ludwik Niemiecki przemocą zabrali Lotaryngiję. Cesarz 
Ludwik II zmarł d. 13 Sierpnia 875 r. bezpotomnie i uniwersalnym swoim 
spadkobiercą ustanowił Karlomana, jednego z synów Ludwika Niemieckiego. 
W szakże Ka ol Łysy na czas krótki p rzyw łaszczył sobie nawet koronę cesar
ską. Król Ludwik Niemiecki umarł w r. 876, a krajami jego podzielili się po
zostali synowie: Karloman  został królem bawarskim, a po śmierci Karola Ł y 
sego w r. 876 otrzymał także W łochy, w raz z  godnością cesarską i zmarł 
bezdzietnie 882 r„; Karol Gruby został królem Szw abii i dopiero po śmierci 
najstarszego brata swego Karlomana otrzym ał tron cesarski i W łochy, a po 
śmierci młodszego Ludwika  całe Niemcy. W  r. 882 magnaci francuzcy obrali 
go również swoim królem, tak iż raz jeszcze połączył w jednej osobie całe 
dziedzictwa Karola W ielkiego. Ale słaby na ciele i na umyśle, jako niezdol-
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ny do sprawowania rządów, na sejmie ogólnym w  Triburze 387  r. pozbawiony 
został wszystkich swoich posiadłości i umarł w  roku następnym. Po złoceniu 
z  tronu Karola Grubego, który pomiędzy królami F rancyi figuruje jako Ka
rol III; Arnulf, syn naturalny cesarza Karlomana, otrzymał Niemcy i W łochy 
wraz z koroną cesarską; umarł 899 r. i koronę niemiecką zostaw ił siedmiolet
niemu synowi Ludwikowi 111, z przydomkiem Dziecko, na którym w  911 roku 
w ygasł ród Karlowingów w Niemczech. Córka Arnulfa, imieniem Glismunda, 
zaślubiła hrabiego frankońskiego Konrada von F ritzlar i została matką dyna- 
styi cesarzy frankońskich; po Ludwiku Dziecku nastąpił syn jej Konrad I. 
Świętopełk, syn naturalny Arnulfa, został królem lotaryngskim i zszedł bez
potomnie 900 r.- -Dynastyja założona v e Francyi przez Karola 11 czyli Ł y 
sego, przetrw ała w szeregu słabych monarchów (rois faineants') główne gałę
zie swego rodu niespełna o wiek jeden. Syn Karola Ludwik 11 umarł 879 r. 
i zostawił z pierwszego m ałżeństwa dwóch synów: Ludwika 111 (zm arłego 
882  r .)  i Karlomana 1 (zmarłego 884 r.), którzy wspólnie rządy  sprawowali. 
Po ich śmierci magnaci francuzcy, z pominięciem Karola Prostego, syna L u
dwika II z powtórnego małżeństwa, obrali królem swoim cesarza Karola G ru 
bego. Dopiero w r. 893 Karol III czyli Prosty, osadzony został na tronie fran - 
cuzkim przez kilku magnatów, lecz przed śmiercią je szcze , nastąpioną 929 r., 
ustąpić go musiał dynastyi Kapefyngów. Po burzliwera bezkrólewiu, nare
szcie w 936 r. magnaci oddali korono francuzką Ludwikowi 11 'Zamorskiemu, 
synowi Karola Prostego, zmarłemu 954 r., po którym tron odziedziczył naj
starszy jego syn L otaryjusz 1; drugi zaś, Karol, został księciem N iższej Lo
taryngii. Po Lotaryjuszu I  nastąpił w  r, 976 syn jego Ludwik V, na którym 
wygasła dynastyja Karlowingów francuzkich 987 r. W praw dzie Karol, ksią
żę Niższej Lotaryngii, usiłował orężem przeprowadzić swoje praw a do tronu, 
lecz go pobił Hugo Capet i 994 r. umorzył w  więzieniu. P rz ez  małżeństwo 
córki jego z królem Filipem Augustem krew  K arlowingów przeszła  do dyna
styi Kapetyngów. F. H. L

K arlO W itZ  (harljoioac D olny), wolna osada wojskowa na Pograniczu 
wojskowem slawońskiem, w  okręgu pułku W aradińskiego, nad rzeką Dunajem 
położona, liczy 5,500 mieszkańców i je s t stolicą arcybiskupa i metropolity Ko
ścioła wschodniego w  państwie Austryjackiem; posiada liceum serbskie i g i-  
mnazyjum. Na w zgórzu stoi kościół ś. M aryi Pojednawczym , wystawiony 
na pamiątkę zaw artego tutaj przym ierza w  r. 1699 między cesarzem  niemiec
kim, królem polskim i rzecząpospolitą W enecką a Turkami. W  okolicy K arl-  
jow ca znajdują się sławne sw ą dobrocią winnice, w ydające w yborne wino. 
Karljowac Dolny w 1848 r. stal się głównym punktem narodowycr. i polity
cznych działań węgierskich Serbów. W krótce bowiem po rew olucy: marco
w ej w  Ausfryi, wybuchły także rozruchy i w  krajach w ęgierskich, zam ieszka
łych przez Serbów, po wielu miejscowościach, mające na celu pozyskanie na
rodowego samorządu przez utworzenie wojewodziny Serbskiej, które to żąda
nia w łaściw ie nie zaw ierały  nic nowego, zasadzały się bowiem na przywileju 
danym przez, cesarza Leopolda I  r. 1680, a nazywanym sankcyją pragmaty - 
czną serbską. Serbowie w ięc stosownie do tej ustaw y, która tylko w  zapo
mnienie poszła, zwołali do tego miasta sejm narodowy (skupczynę), który 
obradował jak  za  dawnych czasów, bez obecności korni ssarza królewskiego. 
Obecnemi byli tu nietylko w ęgierscy Serbowie, ale i zadunr.jscy, oraz Chorwa
ci, Słoweńcy, Czesi, Rusini, Polacy i Słowacy. W  pierwszym  zaraz dniu 
ubrano tutaj nowego patryjarchę R ajaczicza i wojewodę Szuplikaca. Dążenia



te  autonomiczne z jednej a unijonrstowskie z  drugiej strony nie zdały się być 
na ręKę M adziarom, którzy w ysłali sw e w ojska ku Karljoweowi, celem rozpę
dzenia sejmu serbskiego. Miasto to zostało zbombardowane, mimo to za jąć  
go jednak nie mogli. A d. N.

K a r ls b a d  ( W a ry  Karolowe, W . K arłow e), miasto sławne ze swych cie
plic, liczące 300 domów z 3,500 mieszkańcami, leży w  Czechach, w  obwodzie 
Chebskim, w zniesione na 2 ,124  stóp nad poziom morza. Jego odległość od 
Chebu (E g e r)  wynosi (w  kierunku zachodnim) 6 y 2 mili; do M aryjańskich ła -  
zien  (M arieńbad), leżących od Karolowych W arów  ku południowi, je s t z tegc 
mil 6 y 2; w reszcie do Lipska, leżącego na północ od Karlsbadu, je s t w  prostej 
linii mil 17. Karolowe W ary  leżif w  parowie blisko półmilowym, ciągnącym się 
z  południa na północ, przez który środkiem płynie rzeczka Ciepła, wpadająca
0 1/ i  mili za  miastem do rzeki Ogry. Parów  ten w ykręca się na podobieństwo 
głoski S, jest zaś tak wąski, że cale miasto składa się w łaściw ie tylko z dwóch 
ulic, a niektóre domy nie ledwie że przypierają do gór, w znoszących się tuż 
za  niemi. Góry porośnięte jodłami, otaczajace Karolowe W ary , składające 
się przew ażnie z granitu, po za  niemi od północo-wschodu w znoszą się po
tężne skały bazaltowe (Rodisfurt, K isibel), od południa zaś skały gnejso
w e, zaw ierające łupek amftboiowy (Kinzwart, M aryjańskie łaźnie). W edług 
najnowszych poszukiwań w szystk ie cieplice Karolowe powstają w  tem 
m iejscu, gdzie granit gruboziarnisty styka się z drobnoziarnistym. Jak  
się zdaje ten ostatni w ydobywając się na w ierzch, przełamał skorupę tamtego, 
który go pokrywa. Tym sposobem powstała szczelina, którą ścieka woda, 
spadająca na góry, az do takiej głębokości, iż się tam rozparzyć może. Bez 
pochyby w szystkie cieplice Karolowe biorą początek ze  spólnego źródliska, 
wyżłobionego w  granicie, a pokrytego niby sklepieniem z węglanu wapnio
w ego i wodanu żelaznego osadzonych z wody, gdy takowa już nieco ochłodła
1 utraciła jakąś część kw asu węglanego. Sklepienie to w  wielu miejscach 
pękło, skutkiem połączonego parcia wody, pary i gazu kwasu węglanego; 
a  takiemi szparami lub otwowami woda cieplicza przedziera się na w ierzch. 
Rozmiary tego źródliska, mianowicie jego  obwód i głębokość już mniej 
w ięcej docieczone i oznaczone zostały. Z  tych badań pokazało się, iż p rz e -  
rzeczony zbiornik wody leż) dosyć płytko. Albowiem w yśw idrowane w  ziemi 
otwory nie sięgaja głębiej jak  10 do 15 stóp. Grubość owego sklepienia 
wapiennego ponad źródliskiem, wynosi w  pobliskości tak zw anego w aru Spru— 
del 2— 4 stóp; a tam gdzie to ostatnie ciągnie się najdłużej, rozmiar ten docho
dzi mniej więcej do 180 stóp. Oto:. z  tego spólnego źródliska w ypływ ają 
w szystkie wody cieplicze. które to miejsce w sławiły. Takiemi zaś są źródła na
stępujące: 1 ) W ar i 2 ) Źródła H ygiei, których woda ma - |-  71 ,2° C. Obadwa 
te  źródła znajdują się obok siebie, w  samym środku miasta, na prawym brzegu 
Ciepłej. P ierw sze z nich znajduje się wśród wspaniałej kolumnady, w y
stawionej je szcze  w  roku 1827; a drugie bije w  domu, gdzie się mieści 
łaźnia parowa. 3 )  Źródło rynkowe, jego woda ma -f- 47,2° C. 4 )  Źródło 
zamkowe -f- 44 ,1°, 5 )  Źródło w  gospodzie pod koroną rossyjską +  20 ,5 &.
T e tiz y  źródła, na ostatku w yszczególnione, leżą nie ledwie że na przeciwko 
W aru , po drugiej stronie Cieplej, bliżej je j ujścia, a niżeli owe źródło głów ne. 
Po tejże samej stronie, t. j. po lewym brzegu rzeki w ypływ ają z  łona ziemi, 
mianowicie w  dolnej części miasta. 6 )  Źródło młyńskie -f- 55,9°. 7 )  Źródło
now e - j-5 9 ,9 ° . 8) Ziódło Bem ardow e -f- 67,7°. 9 )  Źródło T eresyne -j-ł»2 ,l° . 
10) Źródło szp>talne -j-  56,8 °; w reszcie  1 1 )  Źródło skalne -j- 56°. Oprócz:
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tych, zasługują jeszcze na wspomnienie dwa źródła szczaw  zimnych, w y z y 
skujące z pod góry, po prawym brzegu Ciepłej. Takiemi są: zdrój żelezisty  
-}- 10°, o kilkaset kroków za  miastem, poniżej tegoż; tudzież zdrój Dorocin 
-j- 15°, powyżej miasta. Cieplice Karolowe są to w ody sołno-albaliczne, 
które skuteczność sw oją zaw dzięczają niemal w yłącznie siarczanowi, w ę
glanowi i chlorkowi sodowemu, tudzież wysokiemu stopniowi ciepła. W oda 
z w aru ze źródła nowego, młyńskiego i Teresynego mało co się różni w  swym 
składzie chemicznym. Ilość części stałych, zaw artyeh w  funcie kupieckim 
wody, pochodzącej z jednego z tych czterech źródeł- wynosi ogółem 38— 41 
gran. M iędzy niemi przypada na siarczan sody 1 5 —19 gran, na węglan sody 
8— 9 gran, na chlorek sodu 7 gran Bardzo podobną do tych wód je st woda 
ze  źródła rynkowego, ale cieplica w  gospodzie pod koroną rossyjską je s t o w ie
le słabszą od tamtych. Dwie zaś w  zw yż pomienione szczaw y, mają mało 
co więcej nad jeden gran części zsiadłych w  funcie wody. Z resz tą  znajduje 
się bardzo w iele szczaw  około Karolowyoh W arów . Jak powiadają, w  zakresie 
pięciomilowym tegoż miasta ma ich być przeszło 300! Skuteczność cieplic 
Karolowych, w'ywodzą lekarze, jak to już powiedziano powyżej, z  obecności 
w  nich w  ilości znacznej trzech soli i z  wysokiej tem peratury wody. Z  po
między tamtych, siarczan sodowy przysparza zwolna wydzielanie śluzu w  je li— 
laeh, tudzież pobudza je  do żyw szego ruchu, nie wywołując jednak biegunki. 
W ęglan i chlorek sodowy zw iększa ilość alkalów w e krw i i przyspiesza 
rozkład części, nieprzydatnych ustrojowi. Bez wątptenia cieplice Karolo
w e zmieniają skład chemiczny tak ż ó łc i, której wydzielanie zw iększają, 
jako i moczu. Ciepłota wód przerzeczonych ułatw ia i przyśpiesza ich 
w essanie, jako i krążenie k rw i, osobliwie na powierzchni ciała. Tym 
sposobem może ona dopomódz innym czynnikom lekarskim do uprzątnienia 
zawad. Przytem  woda taka podnieca w  ogólności skórę; nadew szystko zaś 
często w yw ołuje poty. W reszcie koi ona ból, osobliwie w  takich czę
ściach. z któremi się styka, przeto pomaga w dolegliwościach żołądka i j< lit. 
Pomiędzy wadami ciała, które naprawić mogą i rzeczyw iście często napra
w iają cieplice Karolowe, na pierwszem miejscu położyć irzeba zastoiny w  ż y 
łach trzewiowych, mianowicie jeśli je  zrządziło uporczywe zaparcie żywota; 
często rozdrażnienie trzew  z powodu pijania w ina i w  ogólności napojów w y
skokowych; w reszcie różne w ady w  budowie części przerzeczonych, osobliwie 
wątroby i śledziony. Zatem idzie upośledzenie czynności je lit, krwaw nice, 
zboczenia w  upławach miesięcznych, bicie serca, ból i zaw rót głow y, hipokon- 
dryja, zaduma i t. d. Z  pomiędzy szczególnych form chorób, jakie sprowadza 
owa w zw yż pomieniona w ada zasadnicza, przytoczyć należy nieżyt żołądka 
i jelit, tudzie; przekiw ienie wątroby. Niemnej pomagają cieplice, o których 
mowa, w  różnych wadach wątroby, jako to: w  przekrw iew iu tego trzew a 
skutkiem zimnicy; w  stłuszczeniu jego, w  poczynającem się zapaleniu, tudzvż  
w  zziarnieniu w ątroby i w. i. Przekrw ienie tejże, takoż nieżyt przewodów  
żółciowych, jako też zaparcie kamyka żółciowego, jednego lub więcej w  takim 
przewodzie, sprawia żółtaczkę, w  której cieplice Karolowe także niosą sicufe- 
czną pomoc. W  ostatnich latach przekonali się najznakomitsi lekarze miejsco
wi. że wody przerzeczone poskramiają moczówkę ( diabetes), a naw et pow strzy
mują jej dalszy postęn na lat kilka. Też same wody zaradzają skuteczniej 
uporczywemu zaparciu stolca, powstałemu z w ysiadyw ania, a n iijli  pijacie wód, 
przeczyszczających mocniej. Również pomagają wody przerzeczone w e dnie 
(arthritis) , jeżeli takowa je st skutkiem zastoin w  ży le bramnej. W reszc ie  zna
ją  lekarze już od dawna skuteczność cieplic powyższych, jożeli dziarstwo,



a naw et sporszo kamyki zalegają drogi moczowe. Kąpiele używ ane w K a- 
rolowych W arach, ułatwiają krążenie krwi po skórze, koją ból, przeto przyno
szą  ulgę chorym, dręczonym od holu w nerkach lub wątrobie z przyczyny tkw ią
cych w  tych trzew ach kamyków; a może też ułatwiają w essanie wypocin płyn
nych. W oda ze  źródła żelezistego tudzież szczaw a Dorocina skutkują tak, 
jak  wody tego rodzaju znajdujące się gdzieindziej. Chorzy, zw łaszcza 
tkliwsi, rozpoczynają sw e leczenie w Karolowych W arach od picia wody ehło- 
dniejszej. P ijają zaś takową rano, naczczo po 5— 10 kubków, spełnianych co 
kw adrans lub pół godziny. Śniadanie pożywają po upływ ie pół godziny lub 
godziny od chwili wypicia kubka ostatniego. Tylko wyjątkowo każą lekarze 
pijać chorym jeszcze  w w ieczór po kilka (3— 4) kubków wody. Kąpią się 
zaś nie z samego początku kuracyi, lecz dopiero w ledy, gdy czynność je lit już 
sprowadzoną została na tor prawidłowy. Tacy chorzy używ ają wanien przed 
południem, zw ykle przez pół godziny; rzadko tylko przez godzinę. Ciepłota 
w ody ku temu przeznaczonej, nie powinna przechodzić 34.— 35° C. W a
nien można używ ać tak we własnem pomieszkaniu, jako i w łazienkach publi
cznych, mianowicie miejskich. Łaźnia parowa znajduje się nad źródłem H y- 
giei. Tu chorzy kąpią się w  skrzyniach, urządzonych w edług pomysłu 
Carrona, napełnionych p irą, mającą -|- 45°—-50° C. Używają tu także kąpieli 
mułowych, ogrzewanych do 35° —- 37,5° G., którym jednak nie w ielką 
przyznają skuteczność. Tak zwana sól karolowa, składająca się po w ię
kszej części z  soli glauberowej, dodawaną bywa do wody ciepliczej, aby 
takowa mocniej poruszała s'olec. Chorych, szukających tu zdrowia, liczą 
na tysiące. W  ostatnich latach ich liczba doszła do 9,000 głów , pomiędzy 
któremi 8/s stanowią cudzoziemcy. Z  tego w zględu pobyt w  Karolowych 
W arach  je s t dosyć Kosztowny. W szelako nie zbyw a tu chorym na wygodach, 
a naw et znajdują tu rozmaitą przyjemność; mianowicie wyborna orkiestra, 
przygryw ająca codziennie rano, między godziną 5—ta a 8 -m ą, chorym pijącym 
wody. Po południu zaś przebywający tu gośeie zw ykle robią wycieczki 
na pobliskie, w ygodnie dostępne góry, tudzież do odległej ;zych, pięknie 
położonych kaw iarń, zkąd zajmujący roztacza się widok na miasto i oko
lice. Powiadają, iż źródło główne, t. j. tak zw any W ar, odkrył król czeski a za 
razem  cesarz niemiecki Karol IV  na polowaniu, ścigając tu jelenia, który sko
czyw szy  ze  skały, w  tem miejscu przebić miał skorupę wapienną, pokry
w ającą ź rodlisko i wypuścił na w ierzch wodę, rozparzoną w  przepaści tej 
głębi. Na pamiątkę tego dziwnego zdarzenia, skała, z której ów jeleń sko
czyć miał, nosi po dziś dzień nazwisko: Skoku jeleniego W szakże zabytki 
pisn enne św ia d cz ą , że już  w  roku 1325 znajdowała się na tem miej
scu  osada. Przeto śmiało temu zaprzeczyć można, jakoby król Karol miał 
odkryć tameczny W ar. Ale był tu ten znakonity w ładzca dwa razy, t. j. 1370 
i 1376 r. W tedy nadał temu miastu pewne swobody. Od tego czasu przy
brało ono nazw isko W arów  Karolowych. Atoli do r. 1531 posiadało ono tylko 
80  domów. Aż do owej pory kąpywano się tylko w takich cieplicach, ale ich 
je szcze  nie pijano. Lecz w  następujących dwustu Ieciach używano cieplic 
Karol<~wych jednym  i drugim sposobem. Aż do początku stółecia X V III pijano 
te  wody w  ilości ogromnej, t. j. po 20— 60 kubków, leżąc w łóżku i to w  izbie 
opalanej; w  wannie zaś siadywano po 4— 5 godzin. Dopiero znakomity lekarz 
dr. Dawid Beeher, urodzony w  Karolowych W arach  (1725  -j- 1792J po
w ściągnął te wybryki terapeutyczne. Z  tem wszystkiem jeszcze 1733 r. pija
no tu codzień po 10— 25 kubków, a nadto kąpywano się także codziennie po
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2 godziny. W  r. 1711 wystawiono tu pierw sze łazienki przy źródle m łyń- 
skiem. Dopiero 1756 r. urządzono tu p ierw szy chodnik dla chorych gości, 
1801 r. stanęła tu pierw sza gospoda. Odtąd zdrojowisko to w zrastało widocznie. 
Lecz dopiero po kongresie wiedeńskim, który na długie lata zaw iesił wojny, 
zw iększający się z każdym rokiem zjazd chorych zbogacił nadzw yczajnie 
to miasto, a o w zrastającej z każdym rokiem pomyślności jego mieszkańców, 
św iadczą mnożąee się ciągle piękne budowle i dobroczynne zakłady. Od lat 
kilku rozsyłają także cieplice Karolowe, tak jak tyle innych wód lekarskich 
w  tak zwanych kamionkach. K iedy wyprawiano z tego zdrojowiska 1856 r.
115,000 kamionek, napełnionych po większej części wodą ze źródła m łyńskie
go i zamkowego mniej zaś z w aru, to w  r. 1861 ich liczba doszła już do 
165,500; przez co otworzyło się dla miasta nowe źródło dochodów; acz z po
czątku władza miejska bardzo się sprzeciw iała tej rozsyłce z obawy, żeby 
takowa nie zm niejszyła liczby zjeżdżających się tu co lato chorych. Dr. F. Sk.

K arlsbadzk ie rezo lu cyje , zow ią się postanowienia przez pełnomocników 
niemieckich na zjeździe w Karlsbadzie w  dniu 20  W sześn ia 1819 roku sk re
ślone i roztrząsane, a następnie przez sejm i w szystkie niemieckie państwa za 
obowiązujące uznane i przyjęte. Oto w ażniejsze ich punkta: 1 ) Dla zap e- 
wn enia w ew nętrznego spokoju, bezpieczeństw a i obrony istniejącego porząd
ku, sejm zapewnia rezolucyjom uległość i wykonanie. 2 )  Dla utrzym ania na 
wodzy liberalnych dążeń professorow uniwersyteckich, utrzym ania w  karności 
uczącej się młodzieży i położenia tamy wszelkim tajnym związkom, ustanowio
no kuratorów, których obowiązkiem czuwać nad uczącymi i uczniami. N au
czyciele, którzyby wykładem swoim szkodliw ie na umysły młodzieży oddzia
ływali, porządek i spokojność publiczną przez to zakłócali i zasady rządów  
krajowych podkopać starali się, winni być, bez w zględu na jakie bądz p rzesz
kody, bezzwłocznie z miejsc swych usunięci, z  pozbawieniem prawa zasiada
nia na jakiejbądż katedrze niemieckiej. 3 )  Nad w szystkiem i pismami czasow e- 
mi, a mianowicie takiemi, których objętość 20 arkuszy druku nie przenosi, roz
ciągnięta być winna tymczasowo na lat piec ścisła cenzura. R ządy liem iec- 
kie wzajem poręczają, że cenzura ta nie przepuści nic takiego, coby godność 
i bezpieczeństwo zw iązku lub ustawy ich dotknąć lub nadw erężyć mogło. 
W szelako, sejm zachowuje sobie prawo bezwarunkowego usunięcia pisma, 
któreby, w  dążnościach swoich, groziło zakłóceniem pokoju jednego z państw 
zw iązku lub godności jego uwłaczało. W yrok w  tej mierze wydany, nie do 
osób, lecz wyłącznie do pisma, odnosić się winien. 1 ) Dla w yśledzenia po
czątku i rozgałęzienia wszelkich tajnych stow arzyszeń, w ew nętrzny pokój za 
kłócić mogących, ustanaw ia się tak zw aną centralną komraissyję śledczą, 
w  skład której wrjilzie siedmiu członków w ybranych z państw zw iązkow ych, 
a mianowicie: Austryi, Prus, Bawaryi, Hanoweru, Badenu, Hessen-Darm stadt 
i Nassau. a j  Postanowienia te zw racały się szczególniej do wykładu 15 arty 
kułu ustaw y zw iązku. Jako przedmiot zaś największej w agi, naznaczono w y
kład i objaśnianie 13 artykułu aktu zw iązkow ego. W  tym razie, usuw ając 
w szelkie obce w zory i teoryje, postanowiono tych tylko trzym ać się zasad, 
które oparte na niemieekiem prawie i historyi, dążyć będą do utrzym ania w ca
łości zasad monarchicznych. W  tej myśli sejm dalej jeszcze postąpił, a kon- 
ferencyje ministrów, zw łaszcza protokułem wiedeńskim z roku 1834 objęte, 
dążenie to mocniej rozwinęły. K arłsbadzkie przeto rezolucyje były fatalną 
tamą dla rozwoju Niemiec. One to, grzebiąc w szelki w yzszy polot ducha 
: nadzieje, obudziły nieufność, podejrzliwość, otw ierając zarazem  obszerne po
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le  tajemnym knowaniom. Rezolucyje te tem szkodliw sze w  skutkach swoich 
okazyw ały się,'im  bardziej naród przyw ykał do uważania ich, nie jako w yjąt
kowe postanowienia, ale raczej jako stałą normę dla w ew nętrznej polityki N ie
miec. W dniu 2 Kwietnia 1848 roku, sejm zw iązku niemieckiego, na wniosek 
izby deputowanych, zniósł karlsbadzkie rezolucyje i wszelkie inne w tym kie
runku w ydane rosporządzenia. Protokóły karlsbadzkich posiedzeń znajdują 
się w  dziele W elckera: W ichtigen Urkimden fu r den Reeht.izus/and der deul- 
schen Kation, aus J. L. Kliiber^s Papteren mityetheilt (Manheim 1844).

Karlsbnrg albo Weissenbnrg, po serbsku Beogra Karljowacki, po ru
muńsku Belgrad, po madziarsko K arolą Fjejerwer (Karolj F ejiw ir), dawnie Gyula  
Fejerwar (Djula F ejerw or), a w  łacińskich dokumentach Alba ( arolina. mia
sto królewskie powiatowe i jedyna forteca w  Siedmiogrodzie, nad rzeką M aro- 
szą; stolica biskupa rzym sko-katolickiego; 13,000 mieszkańców; zamek i wspa
niały kościół katedralny, w  którym znajduje sic grób rodzinny sławnych H u - 
nyadów; gimnazyjum w yższe, obserwaforyjum astronomiczne, biblijoteka pu
bliczna, mennica, papiernie i t. d. W  r. 1849 miasto to wytrzym ało oblężenie 
wojsk węgierskich. Ad. K.

Karlstein, po czesku Karlor- Tgn, jeden z najznakomitszych zamków 
w  królestw ie Czesk>ein (w  Bnrouńskiem) opodal miasteczka Iludmany, zbudo
wany na skale kamienistej (w apieńcow ej), na lewym brzegu rzeki Kerounki, 
o 313 kroków tylko od jej koryta; odłegły zaś od stolicy czeskiej na trzy  i pół 
mili na południe. Zamek ten założony został w r. 1348, a w  dziewięć lat ukoń
czony pod kierunkiem Mikołaja z A rrasu, p rzez króla czeskiego Karola I, a jako 
cesarza niemieckiego tego imienia IV, który w ystaw ił go, jak.Się sam w yraził „na 
swoją pamiątkę” i dla tego ozdobił go z całą wspaniałością owego cza.su. Kar
lów Tyn otoczony jest ze w szystkich stron pięcioma górami i tak zasłonięty nie
mi, że jadąc od Pragi po samej równinie nie widzi się go i dopiero, gdy się 
w jedzie w  wąw óz i objedzie górę, nagle uderza wzrok wysoka skala, a na je j 
w ierzchołku, jakby  gniazdo orle, u jrzysz owe zamczy sko, obejmujące 628 
kroków obwodu. Gród ten, mający postać nieloremnego trójkąta, otoczony jest 
wałami z  muru, w  przystępniejszych miejscach podwójnemi, na 16 do 18 stóp 
wysokiemi, a 10 szerokiemi. Obronę jego składało 22 lenników, okolicznych 
posiadaczy ziemskich, którzy w  razie grożącego mu najmniejszego niebezpie
czeństw a byli obowiązani staw ać w  nim załogą z pewną liczbą zbro nej kon
nicy. W  czasie za.ś pokoju ciągłą jego straż odbywał burgrabia i 20 żołnierzy 
w  dwóch głównych bramach. W  r. 1422 był oblegany przez jedno ze stronnictw 
politycznych naro'dowych, tak zwanych Prażanów  i księcia litewskiego Z y g 
munta Korybuta, który tu zabity został; w ytrzym ał jednak to oblężenie przez dni 
167, broniony przez Zdisław a T luksy z Burzenie pomimo że oblegający li
czyli 24,000 wojska. Po skasowaniu urzędu starościńskiego (burgrabiego)^ 
który był najw yższą godnością krajową i tylko rodowitym Czechom mogący 
być nadawanym, w  roku 1625, zaczął ulegać zniszczeniu w  skutku zaniedba
nia, a nąstępnie i zdobyczy nieprzyjacielskiej. Obecnie jest opustoszałym i tyl
ko skromne szczątki dawniejszej swojej sław y zachował, jak  w ieże, kościół 
Panny Maryi, w  którym dotąd odbywa się nabożeństwo i znajdują się trzy 
obrazy na ścianie, jak  utrzym ują, pędzla Mikołaja W urm sera ze  S trasburga, 
przedstaw iające trzy  wizerunki króla fundatora^ w trzech ważnych w jego ży 
ciu chwilach, to jest, jak  po powrocie z Rzymu daje swemu synowi W acław o
wi krzyż, otrzymany od papieża; jak podaje pierścień Zygmuntowi i jak  się 
modli kię' zący w cesarskich szatach; oraz różne inne zabytki starożytne, mia—
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nowicie część płaszcza purpurowego tego monarchy, kajdany ś. W acław a. 
W  jednem oknie o złamanej kracie leży wielki kamień, który w rzucony tutaj 
został w  czasie oblężenia dokonanego przez Zyżkę. Są tu dwie kaplice 
i trzecia malutka samego króla Karola, zachow ane dotąd w  pierw otnym  stanie. 
X a szczególną uwagę dla swych drogocennych ozdób zasługuje kaplica, znana 
pod nazw ą ś. K rzyża, znajdująca się na wielkiej w ieży, w  której dochowały 
się w izerunki stu trzydziestu trzech Świętych, pędzla Teodorycha Pragskiego, 
pierw szego m alarza czeskiego; inne bowiem dzieła owoczesnej i późniejszej 
sz tuki malarskiej wzięte zostały do W iednia. Freski w tym zamku są dzie
łem Kunca. W  dawnych czasach Karlów  Tyn był skarbcem koronnym, w  któ
rym przechowywano insygnija królew skie i inae klejnoty koronne, oraz archi
wum państwa. Z a  panowania króla K arola 1, który miał w ielką cześć dla 
znajdujących się tutaj świętych relikwij, nie wolno było w  tym zamku nocować 
żadnej kobiecie, nie wyjmując naw et samej królowej zony, dla której z tego 
powodu król Karol w ystaw ił opodal o godzinę drogi na południo-wschód, 
pod Dobrzychowicami, oddzielny zam eczek, K arlik  zwany, dzisiaj w  gruzach 
leżący. Obszerny opis Karłowego Tynu czyli K arlsztejna, mianowicie stanu 
tego zamku w  roku 1597, w raz z jego planem, znajduje się w  piśmie czeskiem 
Pam ialky Archaeoloyicke i M ixlopixne i t. d. (tom 111, str. 6 7 ), oraz w dziele: 
Oie B urę K arlstein , ihre Kirchen und  Kapellen  i t, d. przez Julijusza Kornera 
(P raga , 1857 roku), i drugiem , pod , tytułem: Malei isch-hi.slorixche S k izzen  
aus Bóhmen, przez F erd . 13. M ikowca (sery ja I, W iedeń i Ołomuniec, 1859 
roku). —  Inny Karlslejn, pałacyk łowiecki z kaplicą ś. Julii, założony 1776 r. 
przez Filipa hr. Kinskiego, leży w powdeeie Chrudimskim, w lesie,m iędzy mia
steczkiem Sw ralką a Milowem, opodal wysokiej skały, okolonej gruzami, a zw a
nej S iary  K arhzle jn , gdzie za czasów wojny szwredzkiej okoliczni mieszkań
cy  szukali schronienia przed mordami i pożogą. A d. N.

Karlskrona, miasto na południowem w ybrzeżu Szw ecyi leżące, dobrze 
zabudowane i od strony morza umocnione, je s t stolicą powiatu Blekmgen (53  
mil kwadr, i 103,000 m ieszkańców ). Rozrzucone na kilku pobrzeżnych w y
sepkach, mostami z lądem połączonych, ma w yborny port dla floty, zakryty w a
rowniami Kongsholm i Drottningskar. Karlskrona liczy  14,000 mieszkańców, 
a  posiadając znakomite morskie zakłady, prowadzi obszerny handel żelazem, 
miedzią, potażem i rybami. Założone w  roku 1680, od Karola X I i od jego 
imienia tak nazw ane, miasto to do roku 1776 było głównem siedliskiem adm i- 
ralicyi. Dawniejsze słynne doki jego, zbudowumo pomiędzy r. 1715 a 1724, 
nowsze rozpoczął Gustaw (fi, w  r. 1775. Pożar w  r. 1790 do szczętu pra
w ie zniszczył Karlskronę.

Karlsruhe, stolica wielkiego księstw a Badeńskiego, liczy 27,000 m iesz
kańców , leży w  średnim obwodzie Renu, na pięknej równinie, około 1 mili na 
wschód od Renu, nad Twardym Lasem, złożonym po w iększej części z dębów 
i buków. K arlsruhe założonem zostało w  1715 roku przez m argrabiego 
Karola W ilhelm a Baden-D urlach, a służąc mu z razu  za  zam ek letni i my
śliwski, w net zostało stałą jego rezydencyją, gdy się obywatele miasta Dmr- 
lach oparli projektom budowy margrabiego, naruszającym  m iejskie ich przyw i
leje. M argrabia na około zamku w yrąbać kazał 32 alei, w  kierunku 32 w ia
trów, a 9 z tych alęi od strony północnej tak zabudowano, że ulice te, regu
larnie i w  jednakowej odległości biegnące w  rozmaitych kierunkach od zam 
ku, nadają miastu kształt wrachlarza; gdy tym czasem  bliższe domy, ówno 
wysokie i zdobne arkadami, zw rócone frontem do zamku, w  okoto niego tw e -
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rz ą  jakoby obwou kola. W  poprzek przez te ulice ciągnie się łącząca je ulica 
główna czyli Długa, niegdyś linija graniczna terytoryjum  miejskiego. Z re sz 
tą  Karlsruhe odznacza się regularnością planu i podobieństwem domów, które 
w szystkie zbudowane być muszą podług pewnego wzoru, szerokiemi ulicami, 
zaopatrzonemi po obu stronach w wygodne Ilizy, oraz pięknemi bramami, 
z  których szczególnie E ttlingska je s t wzorem gustownej struktury. Z pomię
dzy pięciu placów publicznych najpiękniejszemi są: Zamkowy (Schlossplatz) 
z  poczwórnemi w  około alejami i Rynek ( Marklplalz>). Celniejsze gmachy: 
zamek w ielkiego księcia, zbudowany w stylu staro-fraiicuzkim ; nowy kościół 
ewangelicki, zbudow any w 1807 roku, w stylu i zysto rzymskim; synagoga 
w  stylu wschodnim; now'y kościół katolicki z portykiem óśmiu kolumn jonskich, 
oświecony z góry, z  kopulą na 100 sióp wysoką i na tyleż szeroką; pałace 
m argrabiów  bodeńskich i księcia Fiirstenberg; wspaniały dworzec kolei żela
znej; przedew'szystkiem zaś gmach akademii i now'y teatr (w' miejsce spalone
go 1847 roku). Z pomiędzy zbiorów naukowych i artystycznych wymienia
my: biblijotekę nadworną, liczącą przeszło 80,000 tomów', gabinety archeo
logiczny i numizmatyczny, fizyczny i zoologiczny, jako też zbiór rycin. P rz e 
mysł reprezentow any jest przez w ielką fabrykę machin, zostającą pod kierun
kiem miejskim; handel spedycyjny dość ożywiony. Liczba zakładów naukowyi h 
dość znaczna; wspominamy z nich: liceum, seminaryjum nauczycielskie, szko
ły rysunku, malarstwa i rytow nictwa. w yższą szkolę wojskową i głównie po
litechniczną, zwuedzaną przez wielu cudzoziemców', między innemi także przez 
młodzież z naszego kraju. F. II. L.

E a rlsta a t, królewskie wmlne miasto i tw ierdza, leży w  hrabstw ie ^grarn , 
przy ujściu rzeki Karony i Dobry do Kulpy, od tego miejsca spławnej, ma 6,000 
mieszkańców, je s t siedliskiem greckiego biskupa i głównego sztabu szlu jań- 
skiego powiatu granicznego. M a dwa kościoły katolickie, klasztor francisz
kański i gimnazyjum. Jest ono glównem targowiskiem  wodnego handlu w ę
gierskiego. T rzy  drogi, przez kroackie Alpy zbudowane, łączą to miasto 
z portami nad Adryjatykiem. Karlstadt prowadzi znakomity handel winem 
i tabaką: posiada przytem  zakłady do budowy statków'. Tak nazw any od tego 
miasta Karkt-ztadzki cyrku ł pograniczny , zajmuje 164 mil kwadr. W  nim 
m ieszczą się cztery pow iaty graniczne, a mianowicie: Likańgki, ma6 4 mil kw .,
70,000 wojskowych i cywilnych mieszkańców', gminę wojskową (Carlopago),. 
miasteczko jarm arczne i 103 wsie; Otlochaczęjakij 49 mil Iw .,  66,370 m iesz
kańców', wolne miasto Zengg, targowisko i 83 wsie; Oyuhriski, 44 mil kwadr., 
68.520 mieszkańców, miasteczko handlowe i 110 wsi; nakoniec Szlisińskt,. 
25 mil kw adr., 51,465 m ieszkańców i 319 w'si. Ludność tego pogranicza, 
w w iększej części pochodzenia rackiego (R ajzer, R ascier), w yznaje religiję 
grecko.katolicką. Kraj to w  o gó le^órzysty . N ajw yższe góry są: Mała i W iel
ka Kapella i W ellebit. Rolnictwo na dość niskim stopniu; za (o hodowla by
dła znakomita. Należytemu rozwojowi handlu i przemysłu, pomimo sprzyja
jącego położenia, stoi na przeszkodzie zarząd wojskowy, pod którego k ierun
kiem całe to pogranicze zostaje.

K arlstadt, stolica szwedzkiego powiatu tegoż nazw iska, czyli W ermelandV 
(327  mil kwadr, i 310,000 m ieszkańców ), na północ jeziora W ener i w'yspy 
Thingw alla, przy  ujściu rzeki K la ra -E lf do tegoż jeziora, łączy sio z lądem 
awoma mostami, z  których most wschodni je s t jednym z najpiękniejszych 
w  Szw ecyi. Karlstadt je s t stolicą biskupa i siedliskiem władz powiatu. Z a 
łożeń" w  r; 1584 przez księcia Karola, późniejszego króla K arola IX, ma oko
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ło 4 ,000 ludności. Zdobi je  wspaniała katedra. Od roku 1759 posiada gim na- 
zyjum i obserwatoryjum, ma nadto fabrykę tabaki i port w  roku 1759 ukończo
ny. Tu odbywają się znakomite jarm arki: ztąd tow ary po całym rozchodzą 
się kraju.

Karlstadt, w łaściew ie A ndrze j BnJensUdn, rodem z  miasta K arlstadt pod 
W iirzburgiem , w  Frankonu, słynny w  dziejach reformacyi swojem zagorzal- 
stwem, urodził się około roku 1483. N azwiska jego Rudolphi, jak  go Hiektó- 
rzy  mienią, historyja nie sprawdziła. P ierw sze nauki odebrał w  swćm ro -  
dzinnem mieście, następnie kształcił się za granicą, a mianowicie w  Rzymie, 
gdzie słuchał teologii schołastycznej, filozofii Arystotelesa, praw a kanoniczne
go i języków  starożytnych. Umiał w iele, ale bez należytego św iatła w  poj
mowaniu. Nauka Pisma świętego i znajomość biblijnego narzecza była mu 
obcą. Gwałtownego z natury charakteru, w ykształcił się wr Rzymie na goto
wego zaw sze do rozpraw  szerm ierza. Prędko nabył sławy uczonego, ale 
raził dumą i zarozumiałością. Po powrocie do Niemiec, doktoryzował się 
w  W ittenbergu (1504  r .)  i szybko doszedł do godności i znaczenia. U w aża
ny za '-hlubę tej nowej w szechnicy, zostaw ał w ścisłych stosunkach z Lutrem, 
Hutten’em, Reuchlin’em i innymi słynnymi humanistami. W  roku 1510, o trzj -  
mawszy stopień doktora teologii, został archidyjakonem kapituły i proboszczem 
w  Orlamfinde. W  roku 1511 mianowany rektorem uniw ersytetu, urząd ten do 
roku 1522 pięć razy sprawował. W  powstałej w tym czasie walce przeciw  
filozofii scholastycznej, K arlstadt aż do roku 1516 wiernym jej okazał się 
stronnikiem. Dopiero rozpraw y L utra skłoniły go do przychylenia się za  nau
ką Pisma świctego i za Augustynem. Niezgoda z kapitułą, w  czem nieugięty 
okazał upór, skłoniły go udać się znów do R zj mu. Tu poświęcał się nauce 
prawa świeckiego. Pomimo doznawanego niedostatku, po naglących zaledw ie 
w ezwaniach wrócił do W ittenberga i fu, w roku 1516, dawniejsze objął obo
wiązki. W następnych czasach, jeszcze jako zwolennik filozofii Arystotelesa, 
zostawał zaw sze w sprzeczności z Lutrem. Silna atoli w alka przeciw  scho
lastykom i dysputa Bernarda Bernardi’ego, nadto, pilne badanie Biblii i dzieł 
ś. Augustyna, sprawiły, że w  miesiącu Kwietniu 1517 r. K arlstadt przechy
lił się na stronę dążeń i nauki Lutra. Odtąd przez następnych lat kilka silną 
dlań był podporą. Zasad jego bronił publicznie i to w tenczas, gdy jeszcze te
go nikt uczynić nie śmiał. Dysputy w  Lipsku (1519  r .) , rozpraw y przeciwko 
Eck’owi i papieżowi, odwołanie się do pow szechnego soboru i silne popieranie 
małżeństwa księży, imię K arlstadfa głośnem uczyniły. W  czasie  pobytu 
Lutra na zamku W arthurskim , Karlstadt, nalegany przez proroków z Zwickau, 
na święta Bożego Narodzenia (1521 r.) do W ittenberga przybyłych, pozwolił 
sobie niektóre niewczesne zmiany w  służbie bożej poczynić. Odchodząc od 
zasad Pisma świętego i kościelnych przepisów, zaprowadził odprawianie mszy 
w języku niemieckim, usunął z kościołów obrazy, zniósł bronione przez Lutra 
podnoszenie i adoracyję hosfyi, protekcyję świętych i spowiedź do ucha; kom - 
munikującym dawał do rąk chleb i wino, i usunął chrzest dzieci. Domagał się 
on nadto zamknięcia w szelkich widowisk i zabaw  publicznych, upominając 
przytem, aby każdy w  pocie czoła na chleb zarabiał. Jakoż, z  jego polecenia, 
szkoła miejska zamienioną została na skład i sprzedaż chleba, a uczniowie, 
w  liczbie dwustu, opuściwszy ją , oddali się rzemiosłom i rolnictwu, za  czem 
i'sam Karlstadt wkrótce poszedł. Dopiero po powrocie z W artburga, Lute da
wny porządek rzeczy  przyw rócił i p rzez dwa następne lata K arlstadt’a 
do milczenia zmusił. Następnie, w  roku 1524, udaje się on potajemnie do
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Orlamunde, wypędza tamtejszego plebana i powtarza swo daw niejsze sceny. 
Oburzony temi bezprawiami Luter, gromi go z  kazalnicy w  Jenie: za  co Karl
stadt staje się odtąd otwartym jego  przeciwnikiem. Te okoliczności, nadto 
stosunki z  mieszkańcami miasta Zw ikau, domiemany udział w  rokoszu chło
pów turyngskich i znoszenie się z  M iinster’em, spowodowały w ydalenie go 
z Saksonii w  miesiącu W rześniu  1531  roku. W tedy  K arlstadt podniósł spór
0 sakramenta, a zaprzeczając, w brew  zdaniu Lutra, obecności Chrystusa 
w  eueharystyi, dał powód do długich o ten dogmat sporów, pomiędzy teologa
mi szwajcarskim i a wittenberskim i. Odtąd, posądzany o udział w wojnie 
chłopów, tułał się po Niemczech. Przyw iedziony nareszcie do ostatniej nę
dzy, szukał opieki i pomocy Lutra, który, pod warunkiem zrzeczenia się sprze
cznych jem u zasad, szlachetnie go przyjął, urazy darował i otiarował odpo
wiednie miejsce w  Segrehna pod W ittenbergiem . Tu, znany pod imieniem 
kmotra A ndrzeja, zajmując si<> wyłącznie uprawą roli i handlem, przezył blisko 
trzy  lata. Niedługo atoli burzliwy ten umysł zóstaw ał w spoczynku. W y -  
danemi w r. 1538 pismami, stosunkami z fanatykiem :Schwenkfeld’em (ob.)
1 nareszcie tajemnemi intrygam i przeciw  Lutrow i knutemi, złamał dane p rzy
rzeczenie. Uciekając przed gniewem Lutra, jeździł do Danii, wschodniej 
F ryzy i, S trasburga i Zurichu, gdzie go Zw inglijusz przyjął i stosownie opa
trzył. Po bitwie pod Kappel został archidyjakonera w Zurichu, w r. 1534 
professorem teologii w  Bazylei, i tu w  r. 1541 życie zakończył. Karlstadt 
pozostawił po sobie mnóstwo pism treści polemicznej.

K arlstadt, właściw ie Karljowac Górny, miasto królew skie w królestwie 
Chorwatskiem, w  żupie Zagrzebskiej, nad rzeką Kulpą położone; stolica bisku
pa grecko-katolickiego; stara forteca, gimnazyjum, 7.000 mieszkańców; zna
komity handel przew ozow y. Ad. IV.

KarlSZperka, inaczej C arolides zw any (Je rzy  z ) ,  pisarz i poeta czeski, 
urodzony w P radze 1579 r. Ojciec jego nazyw ał się Karol Mielnicki, sz la
chectwo zaś z przydomkiem z Karlszperka otrzym ał od króla Rudolfa II  r. 1590. 
Jó zef z K arlszperka ukończyw szy nauki filozoficzne na uniwersytecie p rag - 
skirn, pozyskał godność magistra. Jakkolwiek głównem jego  zajęciem było 
prawniclwo, zajmował się jednak z zamiłowaniem poezyją, a jego utwory poe
tyczne zjednały mu w krótce taką sławę, że Rudolf II  w  r. 1596 uwieńczył 
go i mianował nadwornym swym poetą. Mimo to gorliw ie spraw ow ał kilka 
urzędów, jak pisarza grodzkiego Nowego M iasta P rag i, notaryjusza cesa r
skiego i sędziego miejskiego i ziemskiego. W  r. 1599, w  czasie zarazy mo
rowej stracił ojca i pierw szą żonę, których śmierć jak i w ielu innych uczonych 
opiewał. Jó zef stał się taką powagą, że żaden z pisarzy ów czesnych nie śmiał 
podać do druku sw ych utworuw bez poprzedniego poradzenia się jego. Po
nieważ śmiało w ytykał w ady ludzi i sw ego czasu, mianowicie Niemców, ścią
gnął na siebie nienawiść tych w szystkich, k tórzy  domniemywali się, że głos 
jego do nich się odnosi. Najmocniej oburzyli się przeciw ko niemu Niemcy no- 
woosiedli, którym w yrzucał w  jednej odzie, iż w łaśnie za to spotw arzają C ze
chy, i_~ się w  nich zbogacają. N ienawiść ta doszła do tego stopnia, że razu 
jednego zaproszony obłudnie na ucztę i w  rozm aity sposób zniewalany do nad
miernego picia w ina, a może i zatrutego, zachorował i umarł 1613 r. W  ca
lem swem życiu dla dobra kraju i bliźnich poświęcał w łasne mienie. Z  utwo
rów  jednak jego  poetycznych wnosić można, że się od muz więcej spodziewał 
aniżeli mógł otrzymać. Zył w  stosunkach przyjacielskich nietylko ze w szy s t
kimi uczonymi czeskimi, ale i niektórymi cudzoziemskimi, jak  z Konradem
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iftittershusiusa i Kaspr .twScioppia, który niejednokrotnie zasięgał jego rady i zda
niu ulegał, a z powoilu śmierci jego napisał poemat w  języku greckim W a
żniejsze dzieła Józefa z K arlszperka są” Jo nas propheta Dei, -armine, redd i-  
tus  (P raga , 158? r.); Salellitium  anim i Joannis l.udo nici eieis, rersibus e x -  
pressum  ete. (1593  r.,); Sacrum  senatu* ederis  urbis per A dam um  do nora  
domo renoimto (1594 r .) j Liber epigrammatum ad Sigism . Kozeliurn a R ie -  
senthal (1595  r.); Farrago symbolica sententiosa perpetuis distichis ewplica- 
ta  (1597  r.); Ligubria in  obitum  D nnid is Ad. a Yeleslarina  (1599  r.); P a -  
rentalia Carolo Mielnicki/ a Carlsperga pa tri suo  (t. r.yjE p igram m alum  libri 
J11 (1601 r. j; H istoria im pcralorum  rom. a Rudolpho 1 usque ad R udo l-  
phum  II, carmine desenpta  (podług zdania Balbina najlepsza jego praca); S y f - 
pa carminum  (1612  r.) j Sophonias propheta et secretanus Dei, paraphrasi he- 
roica expositus  (t. r .) . W  poemacie tym ostro strofuje nieprawości i wady 
swego czasu i w ieszczym  duchem przepowiada upadek królestwa Czeskiego. 
W  Pradze w yszły 1606 r. w  języku czeskim : Zachęta młodzieńczego w ieku  
do szlachetnych obyczajów, umiejętności i n a u k  (w ierszem ); Pieśń Maty;,, sza, 
króla węgierskiego, łacińska  i czeska w  rym ach ; R ozm ow a ża łosną  d u szy  
z  ciałem  i t. d., przełożona na ję z y k  czeski rym em ; Modlitwa ranna  i w ieczor
na, modlitwa dla rozpoczynających naukę , m odlittry przed posiłkiem i po sio
le (po łacinie i czesku prozą), oraz Sententiae morales (także prozą i w dwóch 
językach, w r. 1597 w yszedł w  Pradze jego przekład z łacińskiego W illi— 
hałda Pirkheimera, pod (yt.: Chluba podagry. Ad. y .

K arlszperka (Baniel Karol z ) ,  mieszczanin i drukarz pragski (a  jak mówi 
Bogusław Balbin), znakomity poeta czeski. W ydał: Pociecha chrześcijańska  
(Praga, 1613 r.)  i Pieśni duchowne chrześcijańskie (tam że, 16S 4r ). Ad. N.

K arłactwo, oh. K retyn izm  
KarłatKa, Ob. Palm y.
Karłowice, Ob. Karlowilz.

[arm , karma, pokarm, żywność, pożywienie, pasza, synonimy Se służą do 
oznaczenia w hodowli różnych inateryj dawanych zwierzętom dla zabezpie
czenia ich bytu, oraz dla utrzym ania icłi w  możności produkowania sił, lub roz
maitych części użytek nam przynoszących. W szelka karma, aby cełe te speł
nić mogła, zaw ierać musi pierwiastki, które przyjęte do w ew nątrz, są  w  stanie 
w  przewodzie traw ienia zamienić się na ciecz odpowiednią do assymilacyi, to 
jest do przetw orzenia się ostatecznie na tkaniny organiczue, równie jak  do 
utrzymania funkcyi oddychania, będącej glównem źródłem ciepła zw ierzęcego. 
Pokarmy, jakiemi nasze zw ierzęta się żyw ią, pochodzą z królestw a zw ierzęce
go lub roślinnego. W  jednych jak  i w  drugich znajdują się i są  niezbędne do 
rozw oju i życia zw ierząt, niektóre części ze św iata nieorganicznego, czyli 
z królestwa mineralnego. Owszem, części mineralne dajćmy nawet czasem 
zwierzętom w  celach ekonomicznych, z umysłu, albo oddzielnie,(albo jako przy
mieszka do innych pokarmów. Sól kuchenna np. bywa tak dawana, albo 
w  proszku z imicmi pokarmami pomięsznna. Pokarmami zw ierzęcem i żyw ią 
się głównie tak zw ane zw ierzęta mięsożerne (C arn icora j, do których z domo
wych należy: pies i kot; po części żyw ią się takiemi pokarmami także w szy s t-  
kożerne ([Omniooraj, a  zatem z domowych trzoda chlewna i drób’; roślinne po
karmy zaś służą głównie dla zw ie rząt roślinożernych ( U erbieora) ,  a zatćm dla 
koni, bydła rogatego, owiec i kóz zc zw ierząt domowych. Części pożywne, 
wchodzące w skład w szystk ich  pokarmów, stosownie do ich składu i przezna
czeni” w sprawie życia, dzielą na trzy  główne gruppy, którerai są : 1 )  M ate-
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ry je  azotowe, tak roślinna jak  i zw ierzęce, znane także pod nazw ą proteino
wych. Tn należy białko, gluten, sernik, legumin i t. d. W  m ateryje te  najbogat
sze są pokarmy z królestw a zw ierzęcego, składają s ię zaś one z azotu węgla, 
wodoru, tlenu, siarki, a po części i z fosforu. 2 ) M ateryje bezazotowe, k*óre 
z  powodu, że w skład ich w chodzi w ęgiel, wodor i tlen, noszą nazwę w odo-  
węglihów. Te albo stanowią już gotowe tłuszcze, albo też w  organizmie zw ie - 
rzęcem łatwo bardzo w tłuszcze przemienione być mogą. 3 ) Materyje n ie-  
oi ganiczne (mineralne), jakiemi np. są: fosforany, wapno, żelazo i t. p., tych 
stosunek jednak jest w  ogóle małoznaczny. Z aw iera każda karma jeszcze pe
w ny stosunek wody, która w  paszy zielonej i w  roślinach okopowych wynosi 
80 —  9 0 % . Ona jednak, lubo w yw iera wpływ na własności pokarmu, prze
cie do części pożywnych się nie liczy, podobnie jak i mało lub w cale nie s tra 
wny drzewnik (włókno roślinne), w pokarmach roślinnych w  dość znacznym 
stosunku znajdujący się, a który zdaje się głównie służ; ć- do powiększenia 
objętości pokarmu, aby ten u zw ierząt roślinożernych, mianowicie u przeżuwa
jących, mógł należycie wypełnić ich nader przestrony i powikłaną budowę 
mający przewód traw ienia. W skazane części składowre są koniecznemi w po
karmach. M ateryje azotowe, z jakich i ciało zw ierzęce przeważnie się skła
da, służą do w ynagrodzenia ciągłego ubytku ciała, który jest następstwem 
odbywania się rozmaitych spraw organicznych. One też z tego powodu na
zw ane są twórczemi i żyli plastycznemu W odowęgliki w ogóle służą głownie 
jako materyjał niejako palny do utrzymania sprawy oddychania; tw orzący się 
zaś tym sposobem kwas węglany i woda, zostają podczas wytchnienia z orga
nizmu wydalane. W odowęgliki są  też z powodu takiego ich przeznaczenia 
nazw ane maferyjałem oddechowy m, albo respiracyjnym. W reszcie materyj 
m ineralnych zadaniem jest w ynagrodzenie ubytku z ciała istot nieorganicznych, 
wchodzących naw et przeważnie w skład niektórych części ciała, np. w skład 
kości, a wydalających się ciągle z organizmu, mianowicie w raz z moczem. 
Aby w szakże cel, jaki w gospodarstwie pragniemy osiągnąć przez karmienie, 
mógł być otrzymany, potrzeba, żeby w karmie rozm aite części składowe znaj
dowały się w odpowiednim stosunku. Odnosi się to głównie do części najwa
żniejszych, jakiem i są m ateryje azotowe i w odowęgliki, choć i stosunek d rze - 
wnika do obu pomienionych dopiero grup części pożywnych, również uw zglę
dniony być musi. Stosunek materyj pożywnych azofow'yoh do wodowęglików 
je s t w pokarmach naturalnych mniej więcej jak 1 : 5; do zw ykłego użytku też, 
mianowicie zaś dlaprodukcyi mleka, stosunek ten zachować wypada i w  pokar
mach sztucznie umięszanych. Przy opasie jednak, mianowicie u sztuk mło
dych, liale :y z  początku, kiedy głównie idzie o rychły przyhyt mięsa, urządzić 
stosunek materyj pożywnych azotowych do bezazolow ych, jak  1 : 4 , przy koń
cu opasu zaś,i kiedy pragniemy więcej w pływać na przyrost tłuszczu, podnosi
my znowu stosunek wodowęglików. Co do odpowiedniego stosunku drzew ni- 
ka do części pożywnych, to ważność jego wynika zfąd, że on wpływając na 
mniejszą lub w iększą straw ność pokarmów (roślinnych), w yw ierać musi działa
nie na stopień ich spożytkowania, a w  następstw ie tego i na ich pożywność. 
W  każdym razie jest niestrawność pokarmu wynikająca z powodu drzew nika 
daleko znaczniejsza w  paszy suchej, np. w  sianie, słomie, plewach i t. d., ani
żeli w  świec.ej, zielonej, w  której włókno je s t miękkie. Średni stosunek, jak  
3 : 5 drzewnika do materyj pożywnych uw ażają za odpowiedni i ten też oka
za ł się najkorzystniejszy w  praktyce, mianowicie przy karm ieniu krów mlecz
nych. Można przecie stosunek materyj pożywnych zn iżyć tak, ażeby drze
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vvi*.Vk do nich mial się j.ik 3 : 4, jeżeli <-h »dzi tylk i o u rz y m a iiij1 iv jednostajnej 
tuszy zw ierząt (p rzeżuw ających) nieużywanych do pracy, lecz jeżeli one są p o - 
stawione na opas, podnieść musimy stosunek na korzyść mat.eryj pożywnych, tak 
żeby drzewnik miał się do nich jak 3 : 6, albo naw et jak  3 : 9 .  Co do ilości roz
różniają w karmie tę, która śluzy do utrzym ania tylko bytu zw ierząt i którą też 
nazyw ają bytową, od tej, którą nazyw am y produkcyjną i której zadaniem je st pro
dukowanie sił do pracy lub różnych części pożytkowych zw ierzęcia. Obie te 
ilości zaś razem wzięte stanowią ogół karmy. Zw ykle przyjm ują, że karma by
towa wynosi u zw ierząt przeżuw ających y60 ogółu wagi zw ierzęcia w  sianie, 
lub paszy wartości pożywnej siana, czyli że na każde 100 funtów zw ierzęcia, 
potrzeba siana lub wartości pożywnej siana i pokarmu funt 1 y 8 —  i 3/ f  Nad 
tę wagę służy pasza: część do utrzym ania zw ierzęcia w  stanie jednostajnej tu
szy, reszta zaś strawionego pokarmu, obróconą zostaje na wyrób rozmaitych 
produktów. Kzadko kiedy ograniczamy się w żyw ieniu zw ierząt tylko do 
karmy bytow ej; zdarzać się (to może chyba tylko przy zupełnym braku paszy 
u zw ierząt roboczych w ówczas; kiedy nie mamy czćm ich zatrudniać, np, u w o
łów roboczych w miesiącach zimowych; bo najczę.ściej dają zw ierzętom  ogół 
p a sz \, to jest bytową z przew yżką reprodukcyjnej, a to albo dla w yproduko
wania sił do pracjt, albo też dla podtrzymania produkcyi mięsa, łoju, mleka, 
i t. p. części. Od trafności zaś stosunku wzajem nego rozmaitych części skła
dowych, od sposobu przygotowania pokarmów i t. p. okoliczności zależy, czy 
mo-ebne mnxiimiin zostanie na korzyść żądanych produktów obróconem lub nie. 
W  ogólności do pokarmów zw ierząt domowych należą: 1 ) mleko matki dla
noworodków, oraz dla zw ierząt młodych, przez czas pewny po ich przyjściu 
na św ia t; 2) pasza św ieża, zielona, jak traw a łąkowa, rośliny pastew ne, któ
ra spożytkowana bywa przez zw ierzęta albo w polu, albo dostarczona im 
w stanowisku; 3) karma tak zw ana sncha, do której lic z ą : fsiano z traw  łą 
kowych i roślin pastewnych, słomę zbóż rozmaitych, oraz ziarna na pokarm dla 
zw ierząt używane, do których należy: ow ies, groch, żyto, jęczmień i t. d. 
ziarna zbóż, mianowicie zaś owsa, są  w łaściw e na pokarm, głównie dla koni, 
u których przewód traw ienia, a w szczególnwśfci żołądek, daleko m niejszą ma 
objętość, aniżeli u innych roślinożernych zw ierząt dom ow ych; 4 )  rośliny oko
powe, np. buraki, bulwy, ziemniaki i t. d.; 5) odpadki fabryk gospodarczych, 
jakiemi są: w yw ary wodczane, w 'Iloczyny buraczane, slodziny, makuchy 
lniane i t. d., i w reszcie 6 ) pokarmy w rozmaity sposób sztucznie przyrządza
ne, tak mięsne jak i roślinne, służące do żyw ienia zw ierząt m ięso-roślino- lub 
w szystko-żernyeh. P. S.

^armanillK, słynny rozbójnik na Podolu, który sic pojawił w7 roku 1 8 3 6 . 
Był to syn zamożnego włościanina ze wsi Iłołowczyńce, w powiecie Lityńskim. 
Z ebraw szy  bandę z okolicy, napadał po drodze na przejeżdżających, zakradał 
się do w si i dworów. Odznaczał się ogromną siłą, przytomnością umysłu i od
wagą. M iał wielki mir u wiejskich dziew7cząt, jak  w yraża pieśń, którą lud 
miejscowy śpiewa:

Karmaniuk chłopeć, po świii chodyt,
Ne jidnu diwczynu z rozumu zwodyt.

Nie był krw i chciwym, n ieraz naw et okazywał popędy szlachetne. Chociaż: 
znał dobrze dwór w  Hołowczyńcach, nigdy nań nie napadł, a to dla tego, ja k  
mówił, że dziedzice tej w si byli dobrzy i łaskaw i uła swych poddanych. Zo
na właściciela z pobliskiej wioski Hołowczyc, w yszła  na przechadzkę do lasku 
będącego za ogrodem, kiedy zastąpił je j drogę Karmaniuk. Z  opowieści po-

9*
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znaw szy bandytę zbladła: spostrzegł on ten przestrach, uśmiechnął się, a w y
m ieniwszy sw e nazwisko prosił o ser, mąkę i słoninę, nakazując największą 
o tem spotkaniu tajemnicę. N igdy na chaty w iejskie nie napadał: łupit tylko 
dwory:' złych panów i karczmy żydowskie. Rząd w yznaczył nagrodę za  jego  
głowę. Znalazł się łow czy na Karmaniuka: w yśledziw szy gdzie *się ukrył 
w  chacie i położył na taw-ie snem zmorzony, podwójnym strzałem z dubeltówki 
trupem go położył Zw łoki zbójcy pogrzebano na rozstajnych drogach, na 
trakcie pocztowym z Lityna do Latyczowa. Nazwisko K arm aniuka  nie było 
rodzinne, tylko przybrane. A . B.

K arm arsch  (Karol}, pierw szy dyreklor szkoły politechnicznej w  Hanowe
rze , urodził się 1803 r, w  W iedniu, ukończył nauki w tamecznym politechni

cznym  instytucie. W  r. 1819 otrzymał posadę asystenta technologii w tymże 
instytucie, na której do r. 1823 zostawał. W  tym czasie wydał zasady chemii 
G rundriss der (jhemie, W iedeń, 1823 a później: Einteituny tn  d/e m ecliani- 
echen Lehren der Technologie, W iedeń, 2 tomy, 182$ji W  roku 1830 na w ez
wanie udał się do Hanoweru, c.elem urządzenia szkoły politechnicznej, która 
pod jego kierunkiem w  r. 1831 otw artą została. Karm arsch, oprócz pełnienia 
obowiązków dyrektora, w ykładał lechnologiję a do r. 1810 chemiję teoretyczną. 
W  r. 1835 zbudował machinę do kopijowania monet i innych przedmiotów w y
pukło rzeźbionych. Od r. 1834  jest.członkiem  dyrekeyi stow arzyszenia ręko
dzielniczego w  Hanowerskićm i redaktorem dziennika tegoż stow arzyszenia, 
w ydaw anego pod lyt. M ilthcilunyen der Gewerl/nereins fu r  das Kdniyreich  
Hannnr.er. W  r. 1839 został protestantem. W ybrany deputowanym kollegi- 
jów  uauczycielskich w yższych zakładów naukowych, był w r. 1851 członkiem 
izby pierw szej, gdzie zajmował miejsce w przeważnej opozycył przeciwko 
ministeryjum, które zajęło swoje stanowisko po śmierci E rnesta Augusta. 
Oprócz licznych artykułów dostarczonych do Precłitl’a Encyklopedyi technolo
gicznej i jego Roczników  in s ty tu tu  politechnicznego, ogłosił: Grundi is.i der m - 
chanischen Technologie, 2 t., Hanower, 1837— 59, wydanie 2 -g ic  1851, dzie
ło, które zasłużyło na powszechne uznanie. W spólnie z H eeren’em ogłosił: 
Technische.s W iirłerhuch, 3 tomy, P raga, 1853. Liczne jego prace znajdują 
się także w  K w arta ln iku  niemieckim, w Politechnicznym  dzienniku  Dioglerbi, 
tudzież w w ydaw anych przez Karm arsch’a z Volz’em: Potytechnische M it-  
theilunyen, 3 tomy, Tubinga, 1844— 46.

S a n a a sy r , tak bednarze nazyw ają nóż szeroki a krótki, naksztatl tasaka, 
do zacinania karbów, lub przecinania obręczy.

E arm atyck ie  pism o, używ ane u Arabów. N azw ę jegg w yw odzi S y l
wester de Sary  od Kirm a  (Miltin,Mrtpu.i. encycl:, 1811, II, 183). Gdy jednak 
pismo zwane K irm a  czyli Rokaj, różni się w ielce od karmatyckicgo, zatem 
wywód nie jest uzasadniony. Zastanaw iali się nad pismem tem: Tychse/i 
w  Gbttyndze ( Comment. Goet., X ., 3*5); Adler  ( Descrip. cod. cuf., 13; 
iWuseum cuf. tab. I): Kopp. Ulr. F njder. ( Rilder u n d  Schriften  d. Y orzeil 1829, 
tom I, str. 296). Pism to różni się od kufiekiego (ob.) Ink jak  pismo dzisiej
sze polskie od dawnego gackiego Jul) niemieckiego. Jeszcze widoczniejszy 
zw iązek  z pismem maurytańskiein, które je s t prąściejsze, tak, iż głoski karm a- 
tyckie z niem porównane wyróżniają się ilością w ykrętasów  w yglądających 
jakby to było pismo maurytańskie ozdobione. Z  tego powodu K opy  uzna- 
e pismo karmatyekie za  urodzone z maurytańskiego, zaś K tapro/h (A sia l. m a -  

gazin , 1, 539 ) w yw odzi je  wprost od dawnego pisma koraszotyckiego  (ob).
E .

K arm azyn, nazw a koloru, której zródłosłów wywodzi się z sanskryckiego
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języka: krim idia , od krin i, czerw iec, po arabsku: a od tego przymiotnik
turecki kyrm yzy , karmazynowy, szkarłatny, czerw ony (ob. Czerwiec (Coeeus 
L .)  / tą d  wr Polsce w yrażenie przenośne karm azyn, oznaczało szlachcica 
starożytnego'rodu dla tego, że kolor karmazynowy żupana z dawna służył tylko 
temu stanowi. Ł yka m i  zaś zwano mieszczan od łyczanego, to je s t żółtego 
koloru tejże sukni. W  jakiej cenie i poszanowaniu była szata, w którą się mo
żni et bene na ti (dobrze urodzeni) przyozdabiali, dzieje ojczyste przytaczają na 
to fakt następujący. Siarodawna wielkopolska ' Nałęczów rodzina dostojeń
stwami i fortuną w  dumę wzbita, odznaczali się miała d-.iwnie rogatą zuchw a
łością, która pobnrzała ich nader często do buntów przeciw  własnym książę
tom, Od wielu pokoleń, prawie każdy w ładzca wielkopolski musiał rozpra
wiać śię z Nałęczami. Na sto lat przed Kazimierzem W . uniknął'książę P rze
mysław [, przygotowanego sobie przez nich wygnania z kraju jedynie tem, iż 
równio śmiało na Naicczów uderzyw szy, powięził hersztów  rokoszu. Lecz 
pomyślniej powiódł fs ie  bunt Nałęczów i Zarębów przeciwko Przem ysławowi 
11, odmówicielowikrólewskiego tytułu, klf -emu rokoszanie przypisywali zam ysł 
ukrócenia ich zilzierczej możnowładzy. N ieszczęsny koniec/ degio zamachu 
przyprawił króla Przem ysław a (ob.) o śmierć gwałtowną, a królestwo o nowe 
przez lat kilkanaście rozterki, / a  karę tego, odjęto Nałęczom różne zaszczy 
ty, mianowicie: prawo stawania podczas boju w pierw szych szeregach rycer
stw ie i noszenia czericonychs/,a\ (D ługosz (H ixt., V III, 882 ), to jest prawo li
czenia. hię publicznie do magnatów. Mimo (o nieprędko jeszcze zaprzestali oni 
trząść W ielkopolską. Dopiero za Kazim ierza W ., w wmjnach z książętami 
ruskimi, stojąc Nałccze mc tnie przy królu, odzyskali tem dawny zaszczyt 
pierwszego szeregu i karmazynowego okrycia (K . S zajnochy  Jadudya  
i Jagiełło, 1855, I, 301). Ztąd w' późniejszym czasie poszło, iż, herbowa szla
chta znała się, jak to zw ykle mówią po skórze; na intruzów wiec i dorobkie
wiczów urosło zaraz wśród nti h takie przysłowie: ty;Nie karm azyn, g d y  choć 
w  karmazynie, niepewnyt szlachcic między starych się zaw inie’5- 'Mi 0. B.

H a r m tl .  Nazwisko góry albo szeregu gór oderwanych, w ynoszących się 
nad m. Śródziemnem, na północo-zachód Palestyny i zaczynających się o 3 mi
le na połganie Akchon (Acco, Philem ais), gdzie stanowią mur północny zato
ki Saint-Jean d’Acre, z cyplem daleko posuniętym w  morze, na północy któ
rego jest ujście rzeki Oison. Długość gor Karmelu wynosi mi! pięć; szerokość 
od 2 do 5 mil; cała rozciągłość mil 8 1/ 2. Ku północy Karmel styka się z gó
rami Libanu, pasmem gór spuszczających się od Safed ku południo-zachodowi; 
na południe przytyka do góry Kfraim, szeregiem  pagórków' ciągnących się od 
wschodu na zachód. W ysokość Karmelu dochodzi do 400 metrów nad po
wierzchnią morza. Jest to skała wapienna, co objaśnia w ielką liczb" grot, 
zw łaszcza na stoku zachodnim. Są one wysokie i obszerne!* wchód do nich 
wązki ciągnący sir długo, raz szeizej. raz wężej. Jest ich przeszło tysiąc; 
powycinano w nich okna i ławki, ponieważ często bywaiy schronieniem ucie
kających od prześladow ania (A m o s, t), 3), lub pomieszkaniem pustelników, 
którzy zdała od św iata żyć d n  ieli samotnie i w milczeniu na modlitwie. J e 
dna z tych grot, diugości 20 kroków, szerokości i wysokości 15, uważana jest 
za grotę Elijasza. (II I  Królew. 18,19). Całe pasmo tych gór je s t powabnem 
na wejrzenie, co je  odróżnia od w szystkich innych gór Palestyny; żyzność je 
go poszła w przysłowie w  starożytności i często jest powtarzana w  Piśmie 
Świętem. Izajasz (35 ,2) i Jerem ijasz (5 0 ,1 9 ) przepowiadają pustyni, że sta 
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nie się urodzajną i piękną jako Karmel, a grozi mówiąc, że spustoszeje. 
„A uszedł w ierzch Karmela”. (Amiw, 1,2). „Zem dlał Karmel i kw iat libań
sk i uw iądł” (JSnhum, 1 ,8 ). „Z atrząsnął się K arm el” (Izajasz, 33 ,9 ). Pieśń  
nad pieśniami Salomona, porównywa głowę oblubienicy do piękności K ar
melu (7 ,5 )  Karmel oznacza winnicę, albo ogród, bo dawniej ta góra była 
uprawna winną latoroślą, i tu wznosiło się w iele osad i miasto zwane Karmela. 
N ie mało tu jest źródeł i strumieni. Ale w edług słów proroczych została od
ję ta  radość Karmelowi, i nikt się tu nie w eseli w  winnicach i nie wykrzykuje 
( Jzaj,  1 6 ) . Cała ta niegdyś ładna okolica jest pusta i często lasem pokryta, bo 
„L iban  obrócił się w  K arm el” , to jest stał się ty le uprawmym i ludnym, ile 
był dawniej Karmel, który dzisiaj „za las jest poczytany” ( Iza ja sz , 2 9 ,1 7 ) ,  
gdzie się^chronią dziki, gazelle, pantery i rysie, albo stada rozmaitych ptasząt. 
„Patrzyłem  na tę górę, a oto spustoszała i w szystkie jej miasta są zburzone od 
oblicza Pańskiego” (Jerem jasz, 4,26). Jednak w  całem tem zapuszczeniu 
pięknie przedstaw ia się Karmel: powietrze czyste i zdrow e, klimat łagodny, bo 
ustaw iczne powiewy od morza miarkują upały, a wronne zioła rosnące w  cie
niu dębów, oliw, laurów i pięknych drzew  rożkowych, lub dziko rosnącej win
nej latorośli, jakby szczątek dawnych ogrodów, rozlew ają przyjemnie swój 
mocny zapach. W  miesiącach Grudniu i Styczniu w ydaje się rajem, bo 
w tedy deszcze w znaw iają wiośnianą zieloność, a całą górę pokrywają tulipany, 
róże, narcyzy, anemony. Z tej góry skalistej i wysokiei na dwa tysiące stóp 
odkryw a się ładny widok na okolicę i zwierciadło morza Śródziemnego. K ar
mel wr starożytności stanowił granicę wschodnią pokolenia A ser od pokolenia 
Issachar. Później został granicą między Galileą a posiadłościami Tyru. W e 
w szystkich czasach i od w szystkich narodów zaw sze ta góra uważaną była 
i je s t za  świętą. Głównie przyw odzi ona na pamięć E lijasza proroka, którego 
zarówno czczą w szystkie wyznania. Rabini tw ierdzą, że ten mąż Boży cią
g le teraz pisze kronikę całego św iata i w szystkich wieków; mahometanie po
w iadają, że przebywa w  cieniu rozkosznej oazy, gdzie się znajduje drzewo 
żyw ota i źródło siły, które utrzym ują jego nieśmiertelność; a dawniej Perso
w ie czt ;li E lijasza, jako nauczyciela Zoroastra, ich prawodawcy. Na W scho
dzie bowiem, pomimo największego rozdrobnienia na różne w yznania, szcze
gólniej zastanaw ia jednozgodna cześć wspomnień i miejsc św iętych Bibli, któ
ra  ustawicznie przypomina, że te liczne i w  różnych kierunkach zdroje, z j e 
dnego źródła prawdziwej w iary wypłynęły. Od E lijasza (a góra nosi dzi
siaj nazwisko Dżebel M ar E lias. Tu Sunamitka naw iedzała E lizeusza proro
ka (III  Król. 4 ,25 ). Podanie utrzym uje, że tę górę proroczą często zaszczycali 
sw oją bytnością: Zbawiciel, Najświętsza Panna i apostołowie, co bardzo być 
może, bo Karmel prawie przylega do Nazaretu. W  trzy  prawie wieki po E li— 
jaszn, Pytagoras zastał tu świątynię pogańską i na tej górze przepędził czas 
w  samotności i dumaniu; nieraz go widziano jak  wolnym, ale niecofnionym 
krokiem, z oczami odwróconemi, przedzierał się przez parowy i przepaści po 
tej w ów czas nieprzystępnej prawie górze. Potem zrujnowaną została św ią
tynia pogańska, a góra Karmelu miała jakiegoś Boga, zwanego także Karmel, 
gdzie nie było ani posągu, ani kościoła, ale tylko sam ołtarz, i w tedy słynęła 
wyrocznia, do której udawał się W espazyjan, i tu jemu Bnzylides oliarnik prze
powiedział z  trzew ów  bydlęcych panowanie nad llzymem. Ilelena zbudowała 
Kościół na szczycie Karmelu i wzniosła tu k rz j ż. Pustelnicy chrześcijańscy 
w cześnie zamieszkiwać zaczęli'g ro tly  Karmelu, i tvm sposobem utw orzył się 
powoli zakon Karmelitów (oh.), którzy około r. 1180 zbudowali tu klasztor
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pod wezwaniem  św. El isza, to je s t kaplicę, opasaną rzędem cel w ykutych 
w  skale. K lasztor ten w  r. 1399 zamieniono na szpital dla dotkniętych zarazą 
morową. Na północno-zachodnim stoku, 194  m etry nad powierzchnią morza, 
wznosi się dzisiaj nowy i wspaniały klasztor ks. karmelitów: jest to gmach 
w kwadrat zbudowany, w  środku którego kościół w  kształcie krzyża z końca
mi zaokrąglonemi; a jego śmiała i lekka kopuła wzlnl- wysoko nad całą tę bu
dowę, która bardziej do tw ierdzy niż do klasztoru podobna; mury bowiem z cio
sow ego kamienia niezmiernie są grube, drzw i pokryte blachą żelazną, a nad 
niemi ganek murem osłoniony i uzbrojony strzelnicą. Cała dzwonnica dźw i
gnięta zupełnie sposobem baszty fortecznej, i to miejsce nietylko może się bro
nie od Arabów, ale i od paszy Akry. W ew nątrz  klasztor jest bardzo porzą
dny i wygodny, cele równają się najlepszym pokojom, a część klasztoru oddzie
lona zupełnie wewnętrznym murem, je s t przeznaczona dla przyjęcia pielgrzy
mów i wędrowców, gdzie są jeszcze  piękniej przybrane pokoje, niżeli w  sa 
mym klasztorze. P atrząc na tę najwspanialszą budowę chrześcijańską w  ca
łej Syryi, mogącą nawet zdobić europejską stolicę, niepodobna niezadziw ić się 
nad braciszkiem Janem Chrzcicielem, którego sprawą stanął na wysokim przy
lądku Karmelu ten gmach okazały. Braciszek ks. karmelitów Jan de Frascati, 
architekt, otrzymał od przełożonych zakonu rozkaz udania się do Ziemi świętej 
dla obejrzenia góry Karmelu i obmyślenia środków odbudowania zrujnowanego 
klasztoru: za  przybyciem do Karmelu znalazł dom zakonników wpół zniszczo
ny i jednego karmelitę mieszkającego w  Kaifie pod górą. W łaśnie pod jego 
bytność Abdala pasza pod pozorem, że Karmelici dają sygnały zbuntowanym 
Grekom piratom i że im naw et broni i żywności dostarczają, co w szystko by
ła wymysłem, kazał minami do szczętu  w ysadzić mury klasztorne i Jan  braci
szek był tylko bolesnym świadkiem tej zagłady sw ego pierwotnego gniazda. 
Z rozbiłem sercem powrócił F rascati do Rzymu; ale jego ufność w  Bogu 
i świętym E lijaszu zrodziła silną wolę, a ta wola jedna dźw ignęła ogromny 
gmach na pustym Karmelu. U zyskawszy pozwolenie swojej zw ierzchności, 
udał się do Konstantynopola i tam za  wdaniem się dworu francuzkiego w y
robił firroan, dozwalający karmelitom odbudować na górze proroczej klasztor. 
Z  takim przywilejem sułtana Mahmuda przybył do Syryi i sam wstąpił na K ar
mel, bo ostatni zakonnik m ieszkający w  Kaifie umarł. Serce się krajało, mó
wił ten szanowny starzec, kiedym patrzał na te opuszczone św ięte miejsca, na 
te groby cudów i w idzeń proroczych, gdzie tylko lub spłoszyłem gazellę, lub 
czarnego węża, co się zwolna przesuw ał po rozpalonych skwarem ruinach. 
Tak w  tej samotności i dziczy, osiadł na złomie braciszek Jan i skreślił plan 
ogromnego klasztoru. Gdyby kto w idział ubogiego braciszka na tej pustej 
śród rozwalin górze, kreślącego plan gmachu, potrzebujący najmniej milijon zło
tych, powtórzyłby nasze przysłowie, że zamki na powietrzu buduje; ale wola 
mocna w  świętym zamiarze, nie ma nic niepodobnego. Cudotwórny ten a r 
chitekt obmyślił je szcze  sposób początkowego utrzym ania zakonników: w idząc 
bowiem dwa młyny opuszczone dla braku wody, w yśledził choć nie blisko 
źródło i postanowił wodociągiem sprowadzić wodę do młynów. W  tym celu 
udał się do Turka, znajomego sobie jeszcze od czasu pierw szej bytności i po
życzył od niego bez procentu siedmnaścio tysięcy złotych, pod warunkiem, że 
trzecia część dochodu z młynów będzie obrócona na cząstkow e opłacenie tego 
długu. W szystko to dziwne i zdaje się, że cuda na Karmelu jeszcze  nieustały 
kiedy biedny laik je s t fundatorem klasztoru, a Turek daje pieniądzenaśw iątynię 
chrześcijańską. Tym więc sposobem zrobiw szy fundusz, bo tu młyny znaczny
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dochód przynoszą, sprowadził zakonników, a san. udał się na kweste Jedyna- 
ście razy puszczał się w różne kraje, i chociaż miał w tedy lat 50 z górą, je 
dnak w  przeciągu sześciu lat zw iedził całą Syryje,Egipt, Grecyję, M altę, Kon
stantynopol, Trypolis afrykański, Syrakuzę, A lgier, państwo Maroko, K orsy
kę, Hiszpaniję, Anglijoj Francyję, całe Niemcy katolickie i protestanckie, W ło
chy, a w szędzie w yciągat rękę po jałmużnę na świątynię Pańską i każdą razą 
po uzbieraniu znacznej summy, w racał do ulubionego Karmelu, gdzie jako ar
chitekt rozporządzał robotą i znowu puszczał się w  podróż. Bóg dozwoli! mu 
cieszyó-się z dokonania olbrzymiego zamiaru. L iczącego już lat 64 wieku po
znał ks. Ignacy Hołowiński, metropolita i ze czcią mówi o nim w  Pielgrzymce 
do Z iem i Śtriciej, jako o człowieku najżywszej pobożności, dziwnie łago
dnym i uprzejmym, w  naukach duchownych biegłym, autorze kilku dzie
łek pobożnych, oraz dodaje, że on tylko jeden nie w idział uszanowania, które 
go otaczało i pemił z pokorą najniższe posługi, drwa piłował i wodę nosił. 
W e wszystkich swoich podróżach obudzał niezwykły entuzyjazm: w  Anglii 
nawet od protestantów uzyskał nie małe summy; muzułmanie często prędzej 
i w iecej dawali jak chrześcijanie. Prezbiteryjum  w kościele karmelitów wznosi 
się wysoko nad posadzkę kościelną, bo pod jego spodem znajdujenśię grota św. 
E lijasza w  stanie naturalnym,- tylko przy samym wchodzie do tej groty, dłu
giej na 8, la szerokiej na 6 łokci, dodano dla mocy dwie kolumny z białego 
marmuru, które podpierają sklepienie jaskini. W  rej malej grocie, na przeciw 
ko wchodu, jest kaw ałr^kaly  jak mensa wycięty: ma (o być łoże proroka, na 
którem teraz spełnia się najśw iętsza ofiara. Lampa jedna zaw sze się pal; 
w  tej grocie, lło tejże groty podanie przyw iązuje następujące zdarzenie 
wzmiankowane w  Piśmie Świętem (III Król. 1, 9 —  13). Ochozyjasz, król* 
Izraela, będąc chory, posłał do Belzebuba bałwana Akkaron, aby sic dowie
dzieć, czy w yjdzie zdrowo ze swojej niemocy; lecz Elijasz z natchnienia Bo
żego zabiegł drogę posłom i objawił śmierć królowi dla tego, że się radził bał
wanów'. Rozgniew any król posłał po niego ,50 żołnierzy z ich naczelnikiem, 
który poszedł i prorokowu, siedzącemu na w ierzchołku góry, rzekł: „Człow ie
cze Boży, król rozkazał, abyś szed ł.” A ś. lilijasz odpowiedział: „Jeślim  jest 
człowiek Boży, niech zstąpi ogień z nieba, a niech cię pozrze i pięćdziesiąt 
tw oich.” Zstąpił tedy ogień z nieba i pożarł go i 50, którzy z nim byli. Po
dobnie się zdarzyło i powtórnemu posłańcowi, z tą samą liczbą żołnierzy. K la
sztor na górze Karmelu uważa się za najpierw szy i generał księży karmelitów 
bosych mieszkający w Rzymie, nosi tytuł przełożonego góry Karm elu, a rze
czyw isty rządzca zowie się podprzełożonym. O półtory godziny od klasztoru, 
w  prześlicznym rozdole dwóch skal zw olna spadających ku morzu, znajduje 
się źródło ś. Elijasza; w ytryska z kamienia i tak nazw'ane, wedle jednych dla 
tego, że prorok utw orzył to źródto uderzeniem laski o skałę, a wedle innych, 
że czerpał z niego napój. W oda lekka i wyborna. Karmelici utrzymują, że 
to źródło w ysycha po ustąpieniu zakonników z gory, a znowu pokazuje się za 
ich powrotem na Karmel. W śród ogrodów i gajów, postępując w  górę o dwie
ście kroków' od tego źródła leżą piękne ruiny z ciosu. Był to dawniej kla
sztor wyniesiony za czasu wojen krzyżowych, p rzez  Brokarda, drugiego g e
nerała karmelitów; można w idzieć ze szczątków  ogrom tej budowy i pię
kności, bo spodnie sklepienia lochów jeszcze trw ają w całości. P rzy  tych 
ruinach znajduje się drugie źródło, którego woda powoli ścieka ze skały, 
w pięknie wyrobione łozę z  tejże opoki., Ten rozdół nazyw a się „Doliną św ię
tą ,” dla tego, że Saraceni pomordowali tu zakonników i klasztor zburzyli, a l-
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bo, że po stromych ścianach tego jaru, mnóstwo je s t pieczar, w  których, w edle 
podania, prorocy, synowie proroków i pustelnicy chrześcijańscy z IV wieku 
mieszkali. O czterysta kroków nad tym klasztorem Brokarda, na samej górze 
znajduje sie miejsce nazw ane „Ogrodem Elijasza/t* które istotnie każdego 
przychodnia zdumieć musi. Na dość wielkim placu widać mnostwo kamieni, 
mających kształt różnych owoców, jako to: gruszki, jahłk;ij brzoskwinie, me
lony i kawony: szczególniej melony mają zadziw iające podobieństwo nietylko 
zew nątrz, ale i wewnątrz: są bowiem tozesło przez pól rozbite i mają żyłki 
i ziarna tym sposobem iiloż nie, jak w  melonach. To dziwne igrzysko przy
rodzenia, mieszkańcy tlómaczą nadepną legendą: S. E lijasz spragniony i zgło
dniały szedł przez to miejśće, na którem był ogró 1 i prosit w łaściciela; aby mu 
pozwolił posilić sic owocami; lecz nieużyty człowiek odpowiedział: $C zy  nie 
w idziszj'że (o są kamienie.” Prorok mu rzekł: „Niech sie stanie wedle tw o
jego słowa:” i w szystkie owoce obróciły się w kamienie. Na szczycie góry 
Karmelu, o parę Bodziu od samego przylądka, znajdują się ruiny klasztoru je 
szcze z czasów greckich; to miejsce nazyw a się „Górą ofiary,” tu bowiem mąż 
Boży odciągnął Izraela od bałwochwalstw a i kazał pozabijać 4,50 proroków 
Baala, nad potokiem Cison. —  K a rm e l, jest także miasto położone w  połu
dniowej Palestynie, w pokoleniu Judy (,/osne, 15. 551; jest to nowożytny 
Kurmeil, na wschodnim stoku góry, ku południo-wschodowi Hebronu, z ofca- 
załeini zwaliskami, rozciagającemi sń po obu stronach doliny do której w nij- 
ście zamknięte skalami, ma postać amfiteatru. 7ia czasu Krzyżowników istniało 
jeszcze miasto. W  .środku w znoszą się zw aliska zamku z czasów  rzymskich. 
Starodawne (o miasto znane jest z historyi Sadła i Dawida; tu bowiem Saul po
stawił sobie bramę tryjuinfalną, a Dawid pojął za żonę -Ybigail, wdowę po N a- 
balu, właścicielu Karmelu. t .  R.

Karmelek, w j rób cukierniczy, otrzym any przez stopienie cukru krystali
cznego, przez co ten ostatni staje się bezkształtnym. Dla zabarw ienia i nada
nia szczególnego smaku dodają do ina-,sy stopionej rozmaitych soków i olejków 
roślinnych. Karmelki, pozostając przez czas długi, (racą przezroczystość 
i kruszeją, eo ztąd pochodzi, że zaw arty  w nich cukier bezkształtny przecho
dzi napowrór na krystaliczny.

K a rm e lic i. W yprow adzają su rój początek od Elijasza proroka w następu
jący sposób: św ięty E lijasz od Boga powołany na życie pustelnicze, udał się na 
góre Karmelu, i tam ze swymi uczniami, w  ścisłości i surowości eremitów pro
wadził życie;, a po jego wniebowzięciu, prorok E lizeusz byl ich naczelnikiem. 
I  tak ciągle następowali prorocy, jako to: Jonasz, M icheasz, A bdyjasz, syno
wie proroków i Rehabici, którzy to w szyscy mieszkali na Karmelu i byli kar
melitami. Po zaprowadzeniu w iary chrześcijańskiej, pustelnicy Karmelu p rzy - 
jąw szy  naukę Jezusa Chrystusa, dalej ciągnęli swój żyw ot pustelniczy, a regu
łę im przepisał sławny Jan, patryjarcha jerozolimski, który pierwej miał być 
opatem karmelitów. Później przyjęli reguh ,ś. Bazylego i dopiero za  czasu 
wypraw krzyżowych mieli opuścić obrządek grecki, a przejść na łaciński. Co do 
początku zakonu karm eli.jw , najżw aw szą odbyto sprzeczkę w  końcu X V II 
wieku. Powodem jej były A cta Sanclnrum , to je s t Zyu-oty św iętych Pań
skich O. Bollanda (ob.) jezuity , zm arłego w r. 1665, w ydane po jego śmierci, 
przez spółpracowników i duchownych braci, ojców Ilenscheniusza i Papebro- 
cha roku 1668. W  tych znajduje się żywot ś. Cyrylla i ś. Bertolda i opis jako 
ostatni pierwszym, a pierw szy trzecim  był generałem. Przeciw ko lemu w y
dali karmelici dzieło r. 1680 w ypracowane przez ojca Daniela od Panny M aryi,
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zm arłego r. 1678. Tytuł jego jest: Speculum Carmelitorum, to jest- Zwier
ciadło karmelickie, czyli hintoryja zakonu Elijanzoiceyo, Braci N ąjM . Panny 
a  góry Karmelu. W /w o d z i w  nim pochodzenie od proroka Elijasza. Jezuici 
zbijali to niepotrzebne upieranie się przy tak odległej starożytności. Jeden 
z  antagonistów oświadcza zakonnikom Karmelu wdzięczność, że przynajmniej 
w  A rce Noego nie m ieszczą żadnego karmelity. Innocenty, papież, zabronił 
w r. 1696 obu zakonom dalszej sprzeczki, lecz w brew  temu zakazowi, gene
ra ł karm elitów doręczył Ojcu świętemu prośbę, w  której się domagał o zakoń
czenie tej sprawy, a szczególniej aby nie sprzeciwiano się, gdy karmelici u trzy
mywać będą, iż pochodzą od E lijasza i E lizeusza. Roku 1698 dnia 8 M arca 
otrzymali dekret, a 20 Listopada tegoż roku breve, mocą i w  skutek których 
nakazano milczenie ścisłe w  tem pytaniu o pierwiastkowem założeniu zakonu 
karmelitów. R zecz jest najpew niejsza atoli, że dopiero w połowie XII wieku, 
kapłan Berthold z Kalabryi założył ten zakon z kilku towarzyszam i na go 'ze  
Karmelu, zam ieszkaw szy w  miejscu, gdzie E lijasz przebywał, co dało powód 
do wyprowadzania się karmelitów- od tego proroka. W ystaw ił on kaplicę i po
mieszkanie dla siebie i tow arzyszów , prowadząc życie pustelnicze w surowej 
pokucie. To małe zgromadzenie tak w zrastało, iż następca Bertholda, Brokard, 
ju ż  pomyślał o regule dla nich. Udał się przeto do patryjarchy Alberta w  J e 
ruzalem, od którego uzyskał takową r. 1209 z szesnastu rozdziałów  złożoną. 
Główne artykuły tej reguły, zatw ierdzonej przez llonoryjusza III i G rzego
rza  IX , były następne: nie jeść nigdy mięsa, pracą i modlitwą nieustannie za j
mować się, najściślejsze milczenie zachow yw ać od nieszporów do tercyi na
zaju trz. W  połowie XV wieku poczęli ich napastować Saraceni, czem znie
woleni, rozeszli się szukać dla siebie innych siedzib. P ierw sza kolonija osia
dła r. 1238 na wyspie Cypr, druga w  Sycylii; r. 1210 kilka udało się do An
glii, a jedna r. 1241  do Prowancyi francuzkiej. Gdziekolwiek osiedli, przy
bywało im nowicyjuszów, a roku 1215 tylu już zgromadziło się, iż mogli 
złożyć kapitułę generalną, która się odbyła w  Anglii, w Ailesfort. Osiedli 
w  Sycylii, zkąd rozszerzyli się po W łoszech; z Prowancyi powstały klasztory 
w  innych stronach państwa Francuzkiego, fundowano ich w \n g lii, a następnie 
w  Szkocyi i Irlandyi. Ludw-ik Święty, król francuzki, zw iedziw szy 1254 r. 
górę Karmel, po powrocie swym wrystawil w  Paryżu dla nich klasztor, będący 
matką w ielu innych tak dla Francyi, jako dląNiem ie-\ Ubiór ich az dotąd składał 
się z jednego tylko habitu ordynaryjnego z kapturem, i to z brudnej lub czarnej 
wełny, oraz z jednej białej w-czarne pasy kappy czyli płaszcza, skórzanego pasa 
i trzew ików . W  początkach zw łaszcza zmieniali rozmaicie ten ubiór co do kolo
ru, szerokości i sposobu układania pasów- na płaszczu. I tak podług O. Daniela 
od N. P. M aryi, historyka tego zakonu, ubiór daw-nych karmelitów miał być cie
mno brunatny, płaszcze w  pasy w szerz składane, pasy i kaptury małe okrągłe. 
Po przeniesieniu zakonu ze  W schodu na Zachód, potrzeba byto niektóre po
czynić zmiany w regule; za zezwoleniem  przeto Innocentego IV, ułożono ta 
kowe i do klasztorów  wprowadzono. W  pierwszym  artykule, który mówi o po
słuszeństw ie, mieści się także zobowiązanie do czystości i zaparcia się własności. 
Pozwolono im nietylko mieszkać na puszczach, ale owszem w szędzie gdziekol
w iek nie znaleźli przeszkody, naw et w samych budować się miastach, zastrze
żono przecież, iż w takim razie powinni jadać pospołu w- jednej sali. Używa
nie mięsa było pozw-olonem, lecz tylko warunkowo w  pewnych czasach i oko
licznościach. M ilczenie nieco w  surowości umiarkowano, a w  razie potrzeby 
mogli muła używ ać do jazdy. Tak zmienioną regułę potwierdził Innocenty IV
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r. 1247 i zachowujących ją  w ten sposób, nazywano O bserwantami. E u g e -  
nijusz IV i Pius II papieże leszcze więcej zwolnili ścisłość reguły, a ztąd  za
kon karmelitów rozdzielił się na dwie gałęzie, to jest na Bosych  i T rzew icz
kowych-, pierwsi trzym ają się postanowienia Innocentego, a drudzy korzystali 
ze  zwolnień Eugenijusza i Piusa. N ajw iększą sławę temu zakonowi p rzy
niósł błogosławiony Szymon Stok (ob.), Anglik, generał karmelitów, który 
otrzymał w objawieniu szkaplerz od M atki Boskiej, i dla tego ci zakonnicy na
zwali sio Braćmi N. Panny z  yóry Karm elu. Chociaż ten zakon nie może 
się utrzymać przy swojej mniemanej starożytności, jednakże w uew ny sposób mo
że mieć i słuszność, bo rzeczyw iście E lijasz i E lizeusz często w  samotności 
na tej górze zostawali, a w  IV w ieku mnóstwo było pustelników na Karmelu, 
i dla tego zwano go ulem, gdzie pszczoły duchowne pracowały na miód nie
bieski. Jan Fokas, kapłan, zw iedzający tę stronę r. 1183, powiada, że oglądał 
grotę E lijasza, a przy  niej w ielkie mury dawnego pomieszkania eremitów, gdzie 
też nowy klasztor dźw ignął kapłan z Kalabryi Berfold. Karmelici przeto za
prowadzeni na tej świętej górze i wiodący życie obyczajem dawnych pustel
ników, mogli uważać E lijasza i innych eremitów za swoich poprzedników, ale 
nigdy za swoich założycieli, ifiakonnicy w tym głównym klasztorze prowa
dzą ściślejsze życie, niżeli w Europie: nigdy bowiem nie jedzą mięsa i daleko 
więcej mają ćw iczeń duchownych. Piotr z Milland, generał tego zakonu, 
uprosił llonoryjusza IV, papieża, pozwolenie r. 1285, iż kappy dotąd z siedmiu 
składające się pasów, zamienić mogli na zupełnie białe, i zaraz, bo r. 1287 na 
kapitule generalnej w Montpelier uskutecznili to, i odtąd poczęli używać sz k a - 
plerzy. Nosili jednak po większej części czarne habity. Koku 1649 wy dał 
okólnik generał, oznajmujący, iż mają przyjąć obserwanci czarne habity zc szk a- 
plerzami. W iele prowincyj nie przyjęło tej reformy, lecz woleli w  miejsce c z a r-  
nycn przyjąć cicmno-orzechowe lub kafowe. W  podróży używali czarnych ka
peluszy. W r. 1733 liczył zakon trzydzieści ośm prowincyj, oprócz zgrom adzeń 
w  Mantui i karmelitów bosych w Hiszpanii, Polsce i W łoszech Generała 
obierali co lat sześć. Ten pospolicie w Rzymie przemieszkiwa. Do Polski 
wprowadzeni nasnmprzód do Gdańska przez Sobiesława, księcia pomorskiego, 
r. 1186, następnie przez W ładysław a Jagiełłę i Jadw igę z Pragi Czeskiej do 
Krakowa na Piaski r. 1393, a potem do Poznania r. 1406; mają jeszcze w  Pol
sce następujące klasztory: w Płońsku, 1462, od K atarzyny księżny m azowiec
kiej i ruskiej: w Lipiu, 1399, od Jana Lipskiego dziedzica Lipia; w  W ąsoczu, 
1605, od Andrzeja Rogala dziedzica W ąsosza; w  Kłodawie, 1623, od F ranci
szka Krzykowskiego dziedzica Krzykos i Dąbrówki; w W arszawie, 1682, z do
browolny eh ofiar; w  Trutowie, 1717, od Jana R ow ińskiego dziedzica Trutowa, 
nadto w Oborach i Gutowskiej Woli, fundowane. W  cesarstw ie Rossyjskiem nastę
pujące miasta posiadały klasztory karmelitów trzewiczkowych: Chwałojnie, Ka
mieniec, Krupie, Luok, Słoboda, W ilno, Zaśw ierz; w Galioyi austryjackiej: II o -  
choszewce, Lwów, Pilzno, Rozdoł, Sąsiadów. Dawniej w Małej i W ielkiej Pol
sce mieli klasztorów 36, w prowincyi zaś ruskiej 12. Główne siedlisko jest 
Rzym, gdzie mają trzy  klasztory: S. M aria Transponlina, S. M aria al Monte, 
S. Chrysogonus, w nich razem do 70 zakonników. Ogółem liczą karmelitów 
trzewiczkowych około 700. O karmelitach mamy następujące dzieła: Conclu- 
siones Theologicae: De orlu et oriyine sacri Ordinis prophetici litiae Patrie, 
proposilae a patre F. litanio Jloitio Patatio (Poznań, 1621 ). Postanowienie 
starożytnego zakonu harm elilańskiego, od p rz  wielebnego i wielkiego proroka  
uańskiego Helijasza, patryjarchy zakonników w  S tarym  i Nowym Teslamen-
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de . Takie też i o bractwie szkaplerza bioyoslawionej Panny M aryi, z  góry 
Karmelus, dla braci ej i sióstr drugi ra z  podane, przez Błażeja Iloyciusa, the- 
ologa doktora i w ysitatora prowineiej polskiej, zakonu karmelitańskiego, 1623. 
P rzypisane królowej Konstancyi. Scuturn antii/uitatis Carmelitanae ineatpu— 
gnabite ('W ilno, 1741). Kołacki A lbert, Summarium antir/uitatum gra tia -  
rum et inaulgentiarum ordinis et confraternitatis s. Yirginis Mariae Carme- 
litarum  etc. W iadom ość historyczna o fundacyjach klasztorów zakonu k a r-  
metitańskiego, niegdyś w  Polsce i  Litwie, a później pod panoiraniem A u slryi, 
Hossy i i Pruss zostających , przez x. J. Chodynieckiego (L w ów , 1846 roku).

L. B.
Karmelici Bosi, ('armelitae discalceati, po francuzku: I 'armes dechausses. 

Założycielką tego zakonu jest św. T eressa (ob .), karmelitanka hiszpańska. 
Zepsucie rozszerzone za jej czasów  w klasztorach pici obojej, trapiło ją  mo
cno; postanowiła przeto użyciw szelkich środków', aby zaradzić złemu. TŚ. Jan 
od K rzyża ( Joannes a Cruce), patron ludzi w  utrapieniu będących i Antoni od 
Pana Jezusa, karmelici; podobnyż przedsięwzięli zamiar, dla dopięcia którego 
mężnie pokonywali w szystkie przeszkody. Owocem ich usiłowań, pierwszy 
klasztor nowej reformy stanął w  D urueale, w Starej Kast} lii. P rzy  ubiorze 
pozostali karmelitów trzew iczkow ych; lecz chodzili w  sandałach i dla różnicy 
płaszcze białe nieco krócej obcinali. Mięsa w  samej tylko używ ali chorobie. 
W  kościele nie mieli organów, w  chórze i przy wszystkich obrzędach nie śpie
wali. Do Polski sprowadzeni za Zygmunta 111, króla, około r. 1610. P ierw 
szy klasztor mieli w Krakowie pod wezwaniem św. M ichała i Józefa r. 1611, 
od A ndrzeja Brzechwy, karmelity, z jalmnżn i składek w ystawiony, dziś nie 
istnieje. M ają jeszcze klasztory; w Czerny pod K rakow em , 1637 r., przez 
Agnieszkę z Tęezyńskich Firlejow ę, kasztelanowe lubelską, fundowany; w  W ar
szaw ie kościół W niebowzięcia N. Panny na Krakowskiem przedmieściu, fun- 
dacyi królowej Cecylii Renaty, żony WlnSyslawm IV. Pierwiastkowo założo
ny r. 1639, a ukończony dopiero 1716, z piękną facyjatą z ciosu, nakładem 
księcia Karola Radziw iłła (Panie Kochanku), w-zniosioną r. 1783, podług pla
nu Efraim a Schróger, budowniczego warszawskiego; w Lublinie mają klasztor 
po karmelitankach i rezydencyję w  Zakrzew ie. Byty także ich klasztory: w  W il
nie przy Ostrej Dramie, w Grodnie, Kownie i Głębokiem (zniesione), tudzież 
wspaniały klasztor w Berdyczowde. Główny klasztor mają w Rzymie przy  
uliey M onserrato i inne jeszcze trzy. Obecnie ilość członków' tego zakonu do
chodzi do 1,200. L. ił.

Karmelitanki. Jak karmelici wywodzili początek zakonu swego od K li- 
ja sza  proroka, na 900 lat przed narodzeniem Chrystusa, tak tez i karmelitanki. 
Inni utrzym ywali znowu, że zakon założyły Synklecyja i M aryja, około r. 326 
po nar. Chr.; wszakże udowodniono, że ś. Synklecyja, pierw sze w  Egipcie 
zaw iązała klasztory, pod regułą swego brata ś. Antoniego, a .ś. Maryja w Pa
lestynie, pod regułą ś. tłilaryjona. Były one założycielkami nietylko w yłącz
nie karmelitanek, ale w szystkich w  ogólności zakonów' panieńskich. W łaści
w ie założycielem karmelitanek h\ 1 Jan Sorefh, generał zakonu karmelitów. 
W yjednał on od papieża Mikołaja V zatw ierdzenie dla żeńskiego tejże reguły 
zakonu i zaprowadził pięć ich klasztorów', z których główmy był w  Liege. 
Ubiorem od dawnych karmelitów prawie się nie różniły; habit miały z naturał- 
no-brudnej wełny, płaszcz w pasy biało-bronzowe, a zamiast kaptura chustkę 
na głowie, lub welon z czarnego płótna. Gdy zakonnice tego zgrom adzenia 
posiadały już kilka klasztorów, wówczas Franciszka z  Amboise, żona Piotra II,
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Księcia belonskiego, sprow adziła je  do Francyi r. 1463, ordzie w  czasie uro
czystości używały płaszczów podszytych futrem gronostajów. Karmelitanki da
wnej obserwancyi Czyli trzew iczkow e miały u nas klasztor w  Dubnie na W o
łyniu. U pomiemonych w yżej karmelitanek, z postępem czasu zm niejszać się 
zaczęła gorliwość w przestrzeganiu ścisłem reguły i zw yczajów . Ś. T e res -  
sa (ob .), rodem z Cepedy, Hiszpanka, która w  młodości do klasztoru karmelita
nek w  Avila była oddana na wychowanie, w idząc rozprzężenie u nich ścisłości 
zakonnej, postanowiła zaprowadzić reformę i pomimo największych przeszkód, 
szczęśliw ie dokonawszy jej, stała się założycielką karmelitanek i karmelitów 
bosych. L . R

Karmelitanki bose ob. T eresm  ś w ę tn .
Harmelin, jezioro, znajduje się w wiełkiem księstw ie i okręgu regencyj

nym Poznańskim, powiecie Kościańskim.
Karmenta albo Karmentis, U Rzymian bogini przyszłości, od carmen  

(poema, w ieszczba, przepowiednia), miała św iątynię u stóp góry Kapitolińskiej 
i ołtarze u bramy Karmeutalskiej. Uważano ją  za bliską krewnę Fauna, jako 
z Arkadyi pochodząc,ego, i za  matkę Ew andra A rkadyjczyka (Piutarch mówi, 
że matką Ew andra była Temis lubsNikostrate). Jest to wsy.akże bóstwo czy
sto italskie, któr-ego przymioty i w ładze dziwnie odpowiadają K am enom  (ob .). 
Nazwę Carmenta nadano jej dla lego, że w szale przepowiadania przyszłości 
zdawała się tracić rozum (carere, brakować, m ens, rozum). Owidyjusz do
chował nam kilka jej przepowiedni dotyczących przyszłej sław y Rzymu. Nra 
jej :ęześć ustanowiono w Rzymie Knrm entalskie  uroczystości (Carm enlałia), 
obchodzone od 3.1 do 15 Stycznia przez kobiety, które bogini tej w ów czas na
dawały miano Posfvorfa i Antccortu, co się ściągało do jej daru proroczego. 
Nie wolno było podczas ceremonii dotykać się skóry ni żadnego zw ierzęcia 
które zdechło (padliny). N iektórzy w idząc w (cm bóstwie księżyc, sądzili, że 
uroczystości miały zw iązek ze zmianą roku; inni przypisywali je  pamiątce po
godzenia się niewiast rzymskich z mężami swymi, co spowodowało nagle w iel
ką ich płodność za  spraw ą Karmcnty.

Karmin. Jest (o powszechnie znana piękna rozowa farba, otrzym ywana 
z koszenilli (ob.), przez wyciągnienie z niej farbnika wodą czystą lub alkali
czną i następnie strącenie <ro słabym kwasem lub solą kwaśną. Powszechnie 
do tego używ a się albo sól szczaw ikow a czyli dw uszczaw ian potażu, albo 
mięszanina kremortartari (ob .) z ałunem; a dla ułatwienia w ydzielenia się osa
du, dodają częstokroć galarety lub białka. W yrobienie tej farby jest robotą 
niełatwą, wymaga w iele pilności i uwagi, i pomimo tego wypadek częstokroć 
nieszczególnym bywa. Różne przepisy w  tym celu podawane znajdują się 
w  dziełach technicznych; doświadczenie w szakże okazało, że pomimo ścisłego 
ich zachowania, nie w szędzie równie piękną farbę otrzymać się udaje, a praw 
dopodobną (ego przyczyną są warunki klimatyczne: w'edtug bowiem doświad
czenia praktyków, piękny karmin tylko podczas jasnych słonecznych dni w y
robić można. Karmin bywra często fałszowany mączką, gliną lub cynobrem, 
a niekiedy znajdują sio w  nim zw ierzęce części koszenilli. W szystko to ła
two wykryć można, traktując małą próbkę amonją; czysty bowiem karmui roz
puści się w  niej zupełnie, pozostawiając domieszania nierozpuszczone. T. C.

Karmna knieja czyli Aarm nisko , las dębowy lub bukowy,, do którego na 
wypas trzodę chlewną wpędzają. K arm na  knieja, od dnia 1 W rześn ia każ
dego roku, dopoki się karmia znajduje, ma być ochranianą od paszenia w  niej 
bydła, owiec i koni.
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K a r n a ,  bogini Rzym ian, żona Jan u sa , której uroczystość obchodzono 
w  Czerw cu, w  pierwszy dzień starego rzymskiego roku; mówiono więd>,*t że 
ona zam yka i otw iera rok. Zwano ją  także Karda, że była opiekunką drzw i, 
bram i zaw iasów . W  czasie uroczystości składano jej modły o zachow anie 
dziatek. Stukano potrzykroć w e drzw i gałązkam i i pisano lub ryto znaki na 
progach. Gospodarz skrapiał wodą swoje domostwo, składał na oknie gałęzie 
cierniowe (krzew u poświęconego Januszow i) i żółwia dwuletniego zabijał 
dzieciom na ofiarę. P rzyjaciele i krew ni raczyli się słoniną, rosołem z bobu 
i mąką pszenną, niby staremi i niewymyślnemi potrawami. Ztąd nazw a czerw 
cowych ■Calcndae fabariae i zabaw  cyrku fabaryki. M akrobijusz powiada, że 
w szystkie szlachetne członki ciała ludzkiego były pod opieką karny. Brutus 
w zniósł jej świątynię na górze Caelius za  to, że mu dala moc ukrycia swych 
zam iarów  w głębi serca, gdy się zahicral do wypędzenia tyranów z oj
czyzny.

KaTDćlCyjtl, zowie się najprzód cera czyli barwa mniej wiocej mięsista czy 
cielista skóry ludzkiej, mianowicie tw arzy; dalej, w  malarstwie, w łaściwy spo
sób postępowania czyli traktowania (przedstaw ienia, malowania) u rozmaitych 
artystów . K arnacyja wielkie zaw sze dla malarzyicstawiuła trudności do poko
nania, gdyz ciało w  muławćm swem  św ietle nie okazuje w yraźnej jednostajnej 
barw y, ale rozmaite przybiera barwy które w jedną splata i wyrównywa. Obok 
tego, barw a lic dozwala w  g rze  uczuć przejrzeć krew  pod niemi krążącą, a ró
żna w edle temperamentu, w ieku i płci, najdobitniej żytfie w ew nętrzne czyli 
duchowne maluje na zew nątrz. M ała tylko liczba wybranych artystów, umia
ła  w yjść zwyoięzko z  owej z martwą m ateryją walki, nadając koloryt praw
dziw ie żyjący swoim utworom. M istrzowstwem  odznacza się w  tem szkoła 
wenecka.

K a r n a k ,  Carnae, w ieś w e Francyi, w departamencie Morbihan, kantonie 
Quiberon (w  Ikiższej Bretanii), 4 mile na poludnio-wsehód od Lorienfa % 
mili na południo-zachód od tw ierdzy Penthievre, na w zgórzu w  bliskości mo
rza  położona, słynie pomnikiem kamiennym celtyckim (fes piefres debout de 
Carnac zw anym ), na rozległej pustej równinie rozrzuconym. Składa się on 
z kilku tysięcy prosto ociosanych z gruba obelisków granitowych, węższym 
końcem obróconych do ziemi, sterczących nad nią na 10— 15 stóp i w kilka 
rzędów  postawionych, równolegle do brzegów  morskich od zachodu na wschód. 
Znaczenie pomnika jest zagadką. Podobny do niego, Jubo mniejszy, w idzieć 
się daje w  departamencie F inisterre, przy małym porcie i w iosce rybackiej C a- 
maret, na kończynie klina w  morze wchodzącego między przystanią Brestu 
i zatoką Douarnenez, na prawym brzegu rzeki Aulne. P rzy  Carnac wylądo
wali d 27  C zerw ca 1795 emigranci pod w odzą hr. Puisaye.

l a r n a l ,  kaptur, który wkładano łowczym jastrzębiom  i sokołom na głowo; 
byw ał złotolity, albo z najwytworniejszym  haftem, stosownie do zdolnośoi ło
w ieckiej i dzielności ptaka. W acław  Potocki wychw alając zasługi rodu 
Jastrzębców, co używ ali za  godło herbowe jastrzębia, pisze: „Godzien ten ja 
strząb’ żeby w  kaniału złotolitym siedział” .

K a r j a t .  K am aty u flisów naszych zow ią się, sześć sznurów, po trzy  
z kazd jj strony, któremi je st m aszt umocowany: p ierw szy  znich w ia
trow y, drugi średni,  a  trzeci m asztow y.

K a r n a t y k  ( K am era , K arna la ), t. j. czarny k raj, nazwisko wielkiej nie
gdyś prowincyi w  Indyjach południowych, rozciągającej się od 8 do 46*1 s z e -  
rokośei północnej, złożonej z dzisiejszych krajów: Arkotj Koimbatore, T a n -
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dżara, Triczinapałi, Madura i ze  znacznej części pozos.alego królestw a M ajzui 
(M ysore) i innych okolic, znanych dawniej pod nazw iskiem  Drawida. N ow - 
szemi czasy pas nadbrzeżny pod Ghatami, od mniej więcej 20° 30 ' do 30° 
szerokości północnej nazyw a się K anara , co je s t tylko przekręconym w yrazem  
Karnata. Dawna tego kraju granica zaczynała się od Cirkaru czyli okręgu 
Gantur na północy i ciągnęła sio do przylądka Komoryńskiego. Rzeki znacz
niejsze są: Panar, Palar, Kawesy i W ajgaru , wypływające z płaskow zgórzy 
gór Ghatów. W ysokość tych gór i znaczna ich rozległość dzielą kraj na dwie 
części, to iest na W yżyny i Niziny Karnalyckie, mające dla tych w łaśnie gór, 
nie dopuszczających obustronnego w iatru , dwoisre pory roku całkiem różne. 
Karnatyk w ogólności jest krajem żyznym , dobrze uprawnym, w ryj" cwłaszcza 
obfitym. Najważniejszemi miastami portowemi są: Onor (llanow or) i M angalor, 
głównie dla korzystnego pod względem  handlowym połączenia z wnętrzem 
kraju, za pomocą kilku przejść przez góry. W  niewielu krajach indyjskich lak 
wielkie jest mnóstwo świątyń i innych gmachów publicznych: między niemi 
odznaczają się postawione po traktach publicznych domy dla podróżnych i piel
grzymów, zwane Czowadi (z  czego angielski w yraz Chultri) , fundacyje da
wniejszych czasów, gdzie mieszkają brahmani, dostarczający podróżnym bez
płatnie żywności i noclegu. Karnatyk pierwotnie zamieszkałym był przez lu
dność należącą do Tamulów; język karnaryjski je s t też jedynie narzeczem ta -  
mulskiego, zmienionem przez Hindusów aryjskich i wpływy Brahmanów, cala 
zaś literatura karnaryjska składa sic z naśladowali i przekładów dziel sans- 
kryckich. Przybyw ający do pólnoco-zachodu Brahmanie podbili krajowców 
czyli Cbondów (ob.j i z biegiem czasu pozakładali liczne oddzielne księstwa. 
Około połowy XI w ieku Belalowie, potężny ród z pokolenia Radżputow. zało
żyli tu wielkie królestwo, które w epoce w kroczenia Mahoinetanów do Dekauu 
obejmowało Karnatę i M alabar, cały Tamul i znaczną część Tuliugary. Ruiny 
ich stolicy, o mil 15 na północo-zachód od Scringapatnn, dziś jeszcze św iad
czą o znakomitym w tćm państwie przemyśle. Około r. 1717 pewien namiest
nik wielkich mogołów, znany tylko pod tytułem swojej godności: N izam -al- 
Mulk, to jest podpora monarchy, podniósł chorągiew buntu przeciwko państwu 
Delhi i w Dekanie udzielne załozyl królestwo. Karnatyk, z miastem stolecznem 
Arkot, dostał sic w  leuuość jednemu z jego przyjaciół i tow arzyszów  broni 
(1743 r.). Ci lennicy M zama wkrótce również starali się otrzymać niepodle
głość; wybuchały ustawiczne wojny, do których uiięszały się sąsiednie, a nie
przyjazne im narody europejskie, jak np. Anglicy w M adras i Francuzi w  Pon- 
diehery, aż nareszcie rodzina nabubów karnatyckieh czyli arkoekich, po ró 
żnych odmianach losu, z rozkazu naczelnego namiestnika, markiza W ellesley, 
w  r. 1801 pozbawioną została wszystkich swych posiadłości. F. H . L.

Karnatyt, minerał w składzie swoim podobny do albitu (ob.), tem się tylko 
różniący, że miejsce sody, wchodzącej do składu albitu, tutaj zastępuje wapno. 
W zór jego jest: A l20 33 S i0 3 -j-CaOSiO.i. Znany je st tylko w  bardzo drobnych 
kryształkach i zdaje się, że wchodzi do składu granitów i gnejsów, znajdują
cych się na w ybrzeżu Koromandelu.

Karnawał. Z  łacińskiego: car o i ralcl, to jest: mięso, bywaj zdrowe! zowie 
się (początkowo we W łoszech) czas zabawami, krotochwilami i różnego ro
dzaju wesołością przepełniony, od św ięta T rzech Króli (6  S tycznia) aż do 
Środy popielcowej, czyli do rozpoczęcia caterdziesto-dniow ego postu, w  którym 
wstrzymać się należy od w szelakiego mięsiwa. Później jednak trw anie Kar
nawału z właściwemi mu uroczystościami ograniczono od 8 — 10 dni, od N ie
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dzieli mięsopustnej do Popielca, a naw et na dni 3 ostatnie Zapust. Było rze
czą  naturalną, ze bliski peryjod umartwień, chciano sobie w przódy w ynagro
dzić szaloną wesołością i liieumiarkowaniem; więc też nasyciw szy się w  osta
tni w torek po uszy, żegnano się z mięsem (carne, vale!). Zw yczaje i postaci, 
pod jakiemi dziać się to zwykło aż po dzień dzisiejszy, przypominają aż do 
drobnych naw et szczegółów , już to Luperkalijc i Bacchanalije południowej 
Europy, już uroczystości JuuPowe ęzyli JuePowe i inne tego rodzaju północ
nych ludów. W  średnich -wiekach gtównemi cechami karnawału bywały ucz
ty tłusto przypraw iane i pijatyki. Jeśli bogaci rozpoczynali to życie już od 
dnia Trzech Króli, to -średnia klassa raczyła się niein przez cały tydzień przed 
popielcein, a ubodzy parę dni jedynie. Duchownym, osobne papiezkie rozpo
rządzenie dozwalało nawet rozpoczynać owe bachonalije na dwa dni w cze
śniej niż świeckim. Pojedynczym dniom głównym karnawału szczegółow e 
podawano nazwy. I lak by ły i są (u nas) Mięsopusty, tłusty Czw artek, smal
cowa (zapustna) Niedziela, ostatni (błękitny, błazeński) Poniedziałek, ostatni 
W torek czyli zapusty. N azwy te różne byrw ają u różnych ludów. Zwyczaj 
wzajemnego obdarowywania się zielonemi bukietami czyli w iązankami, lub na
sadzania drzewek jodłowycli przed dniami, przypomina Thyrsus’a staroży
tnych i podobny mu zw yczaj przy obchodzie Jnulow'yai; nie obcy on też był 
i Słowianom. Smaganie nawet spotkanych na drodze kobiet przez Luperków 
(Luperci), w  czasie Luperkali, powtarzało sio jeszcze w  udekach średnich, wr tak 
nazwanetn bieganiu i zaczepianiu zapustnem. W reszcie i używane podczas 
karnawału przebieranie się i maskowanie pożyczeni m jest od pogan. Na ma
skach też, balach maskowych, maskaradach i tańcach zasadza sic też cały obe
cnie karnawał, mianowicie w krajach protestanckich. W e W łoszech tylko 
karnaw ał jest zarazem  i uroczystością ludową, w której w szystkie stany raźno 
i ochoczo,'zw ykle pod gołem niebem biorą udział, z paradą, krzykiem, w rza
w ą i pochodami. Niegdyś odznaczała się W enecyja przepychem i pewną na
w et wspaniałą powagą swego karnawału, dziś przodkuje w tein llzym  i, staje 
za  w zór innym miastom włoskim, gdzie z m niejszą bib w iększą dozą swawoli, 
błazeństw a, arlekinadjr, zabaw a ta odbywa sie. W  katolickich Niemczech by
w ają to pochody maskowe i symboliczne, jak w  Mnicliowie, Dysseldorf i t,. d., 
lub prawdziwie ludowe farsy i błazeństwo* (tow arzystw a, dyplomy, gazety 
błazeńskie) i t. p., jak  w Mogunoyi, Bononii, Kolonii. Rok 1848 i 48 p rzy
ćmiły i zamąciły znacznie ich humor i wesołość. W  Hiszpanii karnaw ał ni
gdy nie miał tej wesołości co we W łoszech; wszystko tam było sztuczne, po
ważne, wymierzone. W ięcej swobody było w e Franę,yi; choć w północnej nie 
odbywał on się pod gołem niebem. W  ostatni W torek w Paryżu, gdy już w ra
cano do domu z zabaw y na Popielec, mówiono sobie (oboje płci) mnóstwo 
obelg, a raczej prawd w  bawełnę nie obwiniętych; powrót (en zw ał się ta D e- 
scente de la Cowtille. W  Polsce zapusty suto niegdyś bywały obchodzone: 
maski, reduty, pochody, kuligi, przebierania się, panowały powszechnie; no
wszemu czasy, ograniczał się karnawał na m askaradach i balach; od lat trzech 
umilkł zupełnie; po pączkach i faworkach jedynie poznać go można.

K am ę prawo, uważane być może już lo jako nauka, czyli wykład ogólny 
zasad, na których ustawodawstwo karne spoozywać powinno, ju ż  też jako pra
wo ustanowione, ooejmujące przepisy karne. Doświadczenia nabjńe przez spo
łeczeństwo wśród przebiegu wieków, wyrobiły zasady nauki prawa karnego, 
na których spoczywa ustawodawstwo karne w  różnych narodach europejskich, 
odpowiednio systematom przyjętym. Przebieg  i kształtowanie się pojęć k ar
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nych uważane historycznie, są  wielkim matoryjałem do bistoryi cywilizacyi 
i obyczajów społeczeństwa. Na W schodzie, od którego jako kolebki eyw ili- 
zacyi w  stare żytnośei rozpoczniemy, panowały w yobrażenia teokratyczne; w y
stępek uważano za obrazę bogów, karę jako środek do przebłagania ich gnie
wu. Persow ie i Ilebrejczycy  celują nad innemi narodami starożytnemi, w znio
słością swych pojęć teokratycznych. Z end-A vesta obfita, je s t w  liczne posta
nowienia dotyczące występków i kar, O panowanie nad światem nieustannie 
w alczą z soną, Ormuzd źródło,św iatłości i cnoty, z Ahrimanem, źródłem złego 
i ciemności. Kogo opanował Ahriman, ten skłaniał się do w ystępku i tracił 
opiekę światłości; w szakże Ormuzd nie odmawia opieki sw ej, naznacza dla 
winnych pokutę, ofiary i różne kary, za  pomocą których mogą się oczyścić 
i zyskać znowu udział w  państw ie jasności. W  jednem miejscu Zend-A vesty  
zna jju je  się ustęp następny: „C złowiek, który żałuje za  grzech  swój, który go 
publicznie w yznaje i ze skruszonem sercem mówi: ja  dopuściłem się tego z łe
go, a wyznając winę, czyni to z całą prawdą i szczerością i „przyrzeka nie 
popełnić więcej nic podobnego, ten uzyskuje najw yższe dobro i zupełną czy
stość.” W  tych niewielu w ierszach maluje się charakter pojęć Persów  o pra
w ie karnem. Z  pokutą i ofiarami, Zoroaster łączył niekiedy i chłostę, której 
celem miało być również oczyszczenie. Kara śmierci była naznaczoną dla, 
w yłączenia złego z wspólnictwa z dobrem, a przy wyznaniu winy przez ska
zanego, kara śmierci już  zapewniała zbawienie.— U Ilebrejczyków  pojęcia kar 
w ypływały również z w yobrażeń religijnych; w  prawach M oj/esza ustano
wione były pokuty i ofiary, celem zm azania popełnionego bezprawia, a nastę
pnie pojednania się z Bogiem. K ara w  tychże prawach ma za cel wytępienie 
złego, a skutkiem tego oczyszczenie całego ludu w yhranego. K ara śmierci 
często bywała naznaczaną i nazyw ała się karą wytępienia. W  pismach Moj
żeszowych znajduje się pierw szy ślad wymiaru kary, odpowiednio do w ielko
ści w ystępku i szkody, czyli pierw szy ślad praw a ocfwelu. „Kto bliźniego 
(mówi Mojżesz w  jednej z ksiąg) na ciele uszkodzi, ten uledz ma takiemu sa
memu złemu, jakie w yrządził, rana za  ranę, oko za  oko, ząb za  ząb.”— W  Gre
cyi tw orzy się pojęcie sprawiedliwości, którą wyobrażano sobie jako córę bo
gów, z pomocą ich panowanie sw e nad ludźmi rozszerzającą. Obrażeni, 
z  pomocą bogów mścili się nad obrażającymi, a prześladowani niesłusznie 
i uciśnieni, w zyw ali opieki bóstwa. Zemścić się bądź samemu, bądź przez 
kogo być zemszczonym, było to rodzajem dobrego uczynku i obowiązku. 
W  rzeczachpospolitych greckich, w  miarę różności obyczajów, różny też był 
charakter ustaw odaw stw a, a ztąd i surowość w  w ym iarze kar rozmaita. S par- 
ta  i A teny w tej mierze z sobą kontrast stanowiły. "W pierwszej wychodzo
no ze  stanowiska równości, i wszystko co ją  obrażało było występkiem . Ule
ga ł karze przyw dziew ający lekkomyślnie purpurę, jako oznakę godności uw a
żaną; karano i togo, kto dzieci swe nie w edług przepisów  ogólnych wychował. 
K arę śmierci często naznaczano, a wykonywano tajemnie, aby tym sposobem 
oczyścić społeczeństwo i przyw rócić nadwerężoną równość. Do w ykonyw a
nia pewnych obowiązków prawa zm uszały, zaniedbujących karały, a to chara
kteryzuje ducha instytucyi spartańskich, gdzie w ładza czerpała sw ą siłę 
w  przewadze nad wolnością jednostki i zaabsorbowaniu jej na korzyść pań
stwa. W  Alenach, Drakon ustanowił sławne surow ością prawa, w ychodząc 
55 zasady, źe każdy w ystępek jednakowo obraża sprawiedliw ość, jednakow ą 
•więc karę ponosić winien; dla tego toż kara śmierci była jedyną i powszechną 
karą na wszystkie występki. P raw a Drakona nieodpowiadające łagodnym o b y -
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czajom Ateńczyków, niedługo trw ać mogiy. Solon podniósł wysoko pojęcia 
pi a -ne, zrozumiał, że równość polityczna nie może polegać na samy m ze
wnętrznym  porządku, oparł ją  w ięc na uczuciu w ew nętrznej godności i czci 
obywatelskiej; od jego czasów  datuje się rozróżnienie przestępstw  pryw atnych , 
dotyczących, osób pojedyńczych, od publicznych, tyczących społeczeństwa ca
łego: dl i tego każdy w ystępek uw ażany był za obrazę godności obywatelskiej 
lub godności ustaw , a kara ma na celu przywrócenie tejże czci i godności, 
a  tem samem ustalenie praw  nadwerężonych. M iejsce, na którćm siadywał 
w  sądzie obrażony, nazywało się kamieniem obrażonego honoru, to zaś, które 
w inny zajmował, kamieniem bezw stydu. W yobrażenia i pojęcia prawne u Gre
ków  ujęli w  pewne ściślejsze rozumowania dwaj filozofowie, Plato i A rysto te
les. P ierw szy  tw ierdził, że całość państw a polegała na panowaniu rozumu 
i ustaw  nad każdą jednostką, w  czein w idział harmoniję ogółu i panowanie 
sprawiedliwości bogów. Drugi wyżej rzecz uważał, Do podał najpierw w y o - 
b-l żenie sprawiedliwości z którego wywodzi następnie w yobrażenie kary  
i tw ierdzi, że sprawiedliwość polega na równoważeniu stosunków. Sprawie
dliwość pojmował albo wydzielającą  każdemu to, co kto zasłużył, albo popra
wiającą-, po spemieniu w ystępku powstawała w edług niego nierówność, szło 
w ięc o to, aby równowagę przyw rócić, do czego środek za najlepszy uw ażał 
kary  pieniężne. Teoryja ta rozw inięta przez A rystotelesa była p ierw szą teoryją 
kary , w edług niej urabiały się następnie pojęcia kar, aż do utw orzenia się pó
źniejszych teoryj.— Rzym będąc dopełnieniem świata starożytnego, daleko za 
szedł w  pojęciach i zasadach prawnych, pozostaw iwszy po za sobą naw et 
i Grecyję, i przygotow ał w  łonie swojem zasady bytu społecznego Europy od
rodzonej. Pojęcie wolności u Rzymian rozw ija się dalej nierównie; jednostka 
staje się w  sferze swej samodzielną (persona  su i ju r is j ,  praw a prywatne, na 
których polega niezawisłość osób, w ykształcają  się. Karne prawo w  narodzie 
tym, w  trzech peryjodach uważanem być musi: 1. Z  a panowania królów  były 
kary: a) leokralyczne, tak jak  pojęcia prawa karnego: winnego poświęcano obra
żonemu bóstwu, a częstokroć rodzinę i majątek jego, i spełniano uroczyste 
ofiary publiczne, a to celem zm azania skazy ciążącej na całym ludzie i p rze
błagania obrażonego bóstw-a; b) ka ry  publiczne bywały bardzo ostro, pocho
dziło to ztąd , że królowie stanow iący te kary , chcieli surowością ich odstra
szyć od targnienia się na urządzenia i ustanowienia kture czynili Spalenie, 
zrzucenie ze skały Tarpejskiej, ścięcie z chłostą, należały do kar publicznych. 
K radzież zboża należała do przestępstw  publicznych, a złodzieja takiego w ie
szano dla przebłagania gniewu Cerery. c) K a ry  pryw atne, mające na celu z a -  
dosyćuczynienie krzyw dzie lub obrazie jednostki, są: zem sta, odwet i kary 
pieniężne. W łaściw ym  rodzajem zem sty jest talio (jus talionis), to jest odwet, 
prawami opisany, w edług których toż samo złe miało być wymierzone krzyw 
dzącemu, jakie ponosił i cierpiał pokrzywdzony. W olno było złodzieja jaw ne
go i cudzołozcę zabić. Kary majątkowe podówczas składane były zdaje się 
w  bydle, podług wielkości pokrzyw dzenia. Charakterem więc tych kar było 
pojęcie zem sty, zniweczenie czyli zm azanie złego, albo raczej oczyszczenie 
z  odniesionej plamy, w  skutkach zaś, odstraszenie innych od dopuszczania się 
przestępstw . 2. Z a  rzeczypospolih j  rozw ija się pojęcie nowsze pod w zglę
dem kary, w  miarę jak upadały dawne stosunki, a z  niemi i pojęcia nowe po
w staw ały. K ary tsokratyczne, to je s t poświęcanie i zabijanie dla przebłaga
nia bóstwa, jak  niemniej i odwet znikają. P raw nicy trzy  ouresy za  rzeczy — 
pospolitej rozróżniają; noszą one na sobie cechę w łaściw ą, odpowiednią h is to -
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ry rz n ie  stosunKom wewnętrznym. W  praw ach X I I  tablic, kara śmierci mnie 
często stanowioną była, jak  na ojcobójców, podpalaczy, zdrajców  ojczyzny 
i przekupujących sędziego; śmierć dopełnianą byw ała przez ścięcie, 'spalenie, 
powieszenie, lub zrzucenie ze skały Tarpejskiej. Smutnemu losowi ulegały 
westalki łamiące śluby czystości, żywcem je  bowiem zakopywano. Chłosty łą 
czono zw ykle z karą śmierci, kary  pieniężne w przestępstwach publicznych 
w  jednakiej ilości w ym ierzane były; w  przestępstwach prywatnych odpowiednio 
do w yrządzonej krzyw dy i to na korzyść pokrzywdzonego. Z a występki publi
czne, karę śmierci lud jedynie na zebraniu mógł oznaczać. 'Aa czasów  kwitnące^ 
rzeczypot/tej, rozdział między prywatnemi i publicznemi występkami dokładnie 
opisano. Pojęcie o karach prywatnych stosowane były do rozw itych pojęć n ie
zawisłości i wolności obywatela, o kfóiych zdobycie Rzymianie tak usilnie sta
rali się. Stanowisko rzymskiego obywatela, wysokiego nabrało znaczenia, 
i odrzucono wszystko z kar co godności ubliżało. 1 tak karę cielesną zn ie
siono; wygnanie dobrowolne w eszło w  rodzaj kary, któremu poddając się 
sam obywatel, uwalniał się tćm samem od kary  za  przestępstwo przepisanej. 
Z  tem ma zw iązek zabronienie w ody i ognia (anuae et ignis interdietio), któ— 
rem dotknięty obywatel, musiał ustępować z ziemi ojczystej, a tem samem w y
zuw ał sic z praw obywatela rzymskiego. Cenzorowie w  oznaczeniu kary  w y
łączali winnych od pewnych praw tak wydalali senatorów z senatu, rycerz 
przez skazanie na utratę konia, przestał należeć do klassy swej (ad eąuites); 
naznaczali leż i kary pieniężne. Appellaeyj.i, czyli udanie się drogą łaski, była 
do ludu, od którego gdy należało ustanowienie kar, należało również i uwol
nienie od nich. Aa czasów upadajacej rzeczypospotitej namnożyła się w ielka 
ilość występków, głównie w ypływ ających z chciwości i żądzy opanowania 
władzy; musiano w ięc znacznie zaostrzyć surowość prawa; kary w ygnania 
często były naznaczane. Najważniejszem je st w  tym okresie dla historyi p ra
w a karnego, że rozróżniano już zbrodnię  i w ystępek  (crimcn, delictum), który 
to podział jako zasadniczy, następnie przeszedł do późniejszych prawodawstw , 
i w  nowoczesnych również utrw alił się. 3. Aa rządów  cesarstw a , stosownie 
do zupełnej zmiany formy rządu i zasad onegoż, zmienione zostały pojęcia 
i zasady niektórych przestępstw: jak za  czasów rzeczypospołitej, w  czasach 
jej świetności, nienaruszalność praw  pojedynczego obyw atela była podstaw ą 
postanowień karnych, tak w peryjodzie tym znowu, w szystko do głów nego 
punktu ześrodkowującego w ładzę państwa, to je s t do im peratora  odnosiło się. 
Podług więc tego, musiało się w szystko przetw arzać, a kary  główne używ ane 
były jako środek do utrzym ania stanu politycznego, siły i powagi rządu. Do
chodzono w tęi mierze do wszystkich nadużyć, jak zwryczajnie w  rządach ab
solutnych, gdzie nie ma środka do przeciw staw ienia lub zrów now ażenia ich 
samowoli hib namiętności; wrszystko co mogło ubliżać cesarzowi lub porządko
wi nowouslanowionemu, było poczytane za przestępstwo; były i takie p rze
stępstwa, które dla tego charakter podobny przybierały, że były popełnione 
w  obee posągu cesarza. W  miarę w zrostu nieograniczonej w ładzy, z drugiej, 
strony szerzenia się zepsucia powszechnego, a szczególniej szczytów  władzy* 
sięgającego, pomnażała się i surowość prawa, która w  srogość częstokroć p rze
chodziła. Pamiętne są słowa K arakalli w yrzeczone do matki; „bądź spokojna 
matko, dopóki to mamy (w skazując na m iecz) i pieniądze mieć będziemy 
Byli cesarze, którzy w  cierpieniach zadawanych skazanym, czerpali praw dzi
w e zadowolnienie i przyjemność, jak dopiero wspomniany Karakalla, Nero 
Kaligula i t. p. Powieszenie, spalenie, pożarcie p rzez dzikie zw ierzęta, lub

10*
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ukrzyżow anie skazanych, często w  prawach były naznaczane, czasem skazy
wano na śmierć przez łamanie kości. Pow staje w  tych czasach jako kara w y 
gnanie  (relegatio) i de por tacy ja ,  niemniej kary robot publicznych. Cesarz 
Konstantyn na uczczenie śmierci Jezusa  Chrystusa, zniósł karę krzy ia. W  w y
m iarze kar rozróżniano szlachetniejszych i podlejszych (jionesliores  i h u m i-  
liores), jeśli p ierw szy zasłużył na karę miecza, to drugi za ten sam występek 
byw ał spalo*ny, lub pożarty przez zw ierzęta dzikie; jeśli pierwszego skazano 
na deportacyję, drugiego skazywano na karę miecza; w  rozróżnieniu tem, chcia
no uczcić dawną godność obywatela. Cechą praw karnych z (ej epoki, zda
niem większości pisarzy, je s t chęć odstraszenia od popełnienia przestępstw . 
Cesarz Dyjoklecyjan i Maxymijan jasno się w yrażają w  tym w zględzie, mówiąc: 
że  kara .winna być wykonana dla tego, aby lekkomyślnie nie popełniano w y
stępków. Podobna zasada jaw i się w  postanowieniach karnych casarza j l i 
st ynijana.— Obecnie przechodzimy do praw a karnego w krajach Europy w y
zw olonych z pod panowania rzym skiego i następnie aż do naszych czasów. 
Peryjod w ieków tak długi, historycy praw a karnego dzielą na trzy epoki, to 
jest: p ierw sza obejmuje czasy do końca X  wieku, druga całe wieki średnie, 
w  trzeciej przychodzi historyja now szych czasi w. Rozwijanie się pojęć o w y
stępku i karze w epokach tych je s t charakterystycznćm  i może podać m atery- 
ia ł do historyi oświaty i obyczajów tak narodów jako też i rządzących. J e 
że li w  starożytności kara nosi na sobie cechę odwetu, to praw a pierwszych 
narodów Europy mają główny charakter p ra n a  w łasnej obrony; z czasem na 
miejsce takowej powstaje prawo obrony publicznej i kary przybierają znacze
nie środków bezpieczeństw a publicznego; w  końcu kara poczyna w  now ocze- 
siiórn prawodawstwie karnem łączyć różnostronne widoki. W  epoce p ierw szej 
zaczniem y od narodów germ ańskich.— V Germanów w łaściw ych  uczucie n ie
podległości, a zarazem  i poszanowanie dla praw wrodzonych cz łow ieka 'gó ro 
wało nad innemi uczuciami. Uważano za św ięte prawo, że każdy mógł w y
stępować w  obronie osoby i majątku sw ego i o krzywdę swoją upominać się. 
Pokrzyw dzony w ychodził w  pole w raz z przyjaciółmi i stronnikami swymi 
i w ydaw ał przeciwnikowi tak zwane fedę  (fehde, g u erra), to je s t zaczepiał 
go wedle przyjętych form i mścił się krzyw dy swej: śmierć za  śmierć musiała 
być zadaną, taka była przyjęta zasada. W  późniejszych czasach mógł się 
krzyw dzący od ogłoszenia przeciwko sobie fe d y  i jej wykonania uwolnić, 
uczyniw szy okup stronie przeciwnej, układ ten o okup i fedę nazyw ał się ko m -  
pozycgja, która rozmaitą byw ała, odpowiednio do stopnia obrazy osób po
krzyw dzonych, a z czasem charakter kary  przybrała. Obok tego rodzaju ka
ry , znane były u Germanów kary publiczne, np. zdrajców  i zbiegów  wieszano. 
U ludów skandynawskich uważane było za hańbę przyjm ować okup za zabite
go; w  późniejszych czasach ograniczono prawo zem sty, były  bowiem oznaczo
ne dnie i miejsca, w  k.orych wykonanie onej było nic dozwolone. W  prawach 
Gotlandyi wymienione były trzy  kościoły, do których zabójca mógł się schro
nić przed zem stą powinowatych zabitego. Następnie, w miarę łagodnienia 
obyczajów, układy w eszły więcej .v użycie, a nawet i w  prawa; jedynym  zaś 
środkiem w  razie nieprzyjęcia ofiarowanego okupu, była ucieczka, która sfa- 
wała się wygnaniem. U A ngIo-Saxonów  feda  czyli guerra  znaną była, ale 
zby t częste onej użycie ograniczone było, szczególniej za  kroła Alfreda, przez 
składanie okupu na rzecz krewnych zabitego. Kto się nie uiszczał i ratował 
ucieczką, wyjęty byl z pod prawa i wolno go było zabić bezkarnie. Panują
cemu tylko służyło prawo tak wyjętego z pod praw, przywrócić do używania
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tychże. Prawo zna to również stow arzyszenia, których celem było nie dopusz
czać fedy. W  jedenastym i dwunastym wiekn kary zw iększały się, jak kara 
śmierci i utrata niektórych członków ciała. 'Wilhelm zdobywGa zniósł karę 
śmierci; Henryk I zaś, naw et złodziei kazał bez w yjątku w ieszać. U W issy - 
golów prawa powstawały na zasadach praw rzymskich; podobnież pojęcia 
z praw rzym skich przeważały w  prawach Burgundów Longobardów i Ostro
gotów, lubo u nich znajdują się ślady germańskich praw, jak  okup, w szelako 
stosowany nie do wszystkich przystępstw  i nie jednakowo pod względem cyfry. 
W  epnae dr u piej w ładza królew ska usiłowała ustalać się i organiczać sa 
mowolę i swawolę występną pojedynczych; starano się też powściągnąć 
i zemstę osobistą i niszczyć fetlę, do czego pomocą były, tak zw ane K apitu la
rze  (ob .), obejmujące przepisy karne. Karol W . za  zamach stanu, porwanie 
ćzłowieka, przeklinanie, lub złorzeczenie ojcu i matce, karę śmierci oznaczył 
jeden zaś z panujących zniósł okup; w szakże duch praw  karnych z pierwszej 
epoki odbija się w  praw ie karnem z tych czasów. W  praw ie kanonicznein 
za występki oznaczoną hyw ała pokuta, której celem było żałować popełnione
go występku dla przebłagania obrażonego Boga i starać się zniszczyć w szel
kie zarody Rego: do pokuty, czynów dobrych potrzeba było. Pokuta w  ów 
czesnych czasach -częstokroć bardzo ostra byw ała i znanem je st jak  dalece su
rową była tam, gdzie w ładza duchowna chciała istotnie przew agę swoją po
kazać. W yłączenie ze  społeczeństw a wiernych, dla niepoprawnych lub n ie
posłusznych naznaczane, było okropnym środkiem i karą: od dotkniętego nią, 
w czasach owych głębokiej w iary, a czę.sto i fanatyzmu, uciekali w szyscy , 
lekająe się, aby samem przestawaniem  nie być dotkniętym tą skazą, jaka na nim 
ciążyła. Było to w ięcej środkiem do skłaniania winnego do pokuty jak  karą. 
P raw a pojedynczych państw w ydaw ane były pod nazw ą statutów. W  p ra
w ach karnych po Karolu W ., odbija się dążenie do powstrzym ania nadużyć, 
zapewnienia pokoju krajowi, danie pomocy uciśnionym, tym szczególniej, któ
rzy  się sami bronić nie mogą, jak  wdowy, sieroty i t. p. Celem kary  było 
głównie utrzymanie powszechnego pokoju i użytek, nie zaś zysk gtrony po
krzywdzonej. Równie starano się o pomoc i współdziałanie w ładzy duchownej. 
Kary śmierci i cielesne często naznaczano, wszelako w  Szw ajoaryi długo się 
utrzym ywały okupy. M orderców ścinano, dzieciobójczynie palono na stosie, 
podpalaczy podobnież ścinano, i kradzieże gw ałtowne i w iększe śmiercią ka
rano. W  prawach francuzkich sędzia zostawioną miał w ładzę oznaczania ka
ry pieniężnej lub cielesnej. W  praw ie saskiem kara śmierci była w ykonyw a
ną przez tłuczenie kołem, powieszenie i ścięcie; w szakże toż samo prawo da
je  miejsce okupowi, gdy złodziejowi dozwolono okupić się od kary, chociaż 
podlegał następnie infamii. Podobny charakter odbija się i w szwabskiem pra
wie. W  wiekach średnich powstał podział przestępstw  wprzódy nieznany, 
i tak odróżniono: mordertwo, kradzież, gw ałt, rabunek, od innych przestępstw  
i ten podział prawie w e wszystkich krajach był przyjęty. I)o dopełnienia cha
rakterystyki praw Karnych wieków średnich dodać potrzeba, że w edług  ów 
czesnej praktyki sądowej, można się było całkowicie uwolnić od kary, przez 
poddanie się pokucie kościelnej. Pielgrzymki do /ie m i ś. często wspominane 
w  historyi, były środkiem do zasłonienia się od kary. Na polu nauki praw a 
karnego, epoka ta miała swoich pracowników, a już w X III w ieku zjaw iają się 
autorowie, odzielne traktaty poświęcający prawu karnemu, jak  Placentinus 
i Azo; usiłowaniem pisarzy tych i następnych było przerobienie teoretyczne 
rozlicznych praw karnych i ułożenie ich w  pewien system. W szakże nad in-
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nych celują: Henryk a Segusio, W ilhelm Duranti, A lbert Gandinus, Jakób de 
Belvisio. Z  w ieku XIV: Bartolus Andrae i Baldus; z wieku XV: Jan  Piotr de 
F errariis, A ngelus de Gambilionibus de Aretrio; z wieku XVI: Hipolit de M ar- 
siliis, Julius Clarus, Damhouder, Prosper Farinacius. Z  autorów tych, w  pra
ktyce sądowej niektórzy wysoką powagę zyskali i służyli jako komentatorowie 
do objaśnień wątpliwych miejsc ze statutów lub z prawa powszechnego. IVepo
ce trzecie/ nastąpiły z  czasem ważne zmiany, w miarę postępu oświaty i c /w ili-  
zacyi. Działy się ono powolnie, stopniowo z upływem czasu, robiono reformy 
cząstkow e, zmieniano i przerabiano niektóre postanowienia, szczególnie gdy 
szło o zm niejszenie ich surowości; aż w  końcu, a mianowicie w  ostatnich cza
sach, uderzono na cały system, na cały gmach wieków średnich i zbudowano 
w  miejsce jego inny, podniesiono nowe zasady, oparte na zdrowym rozsądku 
i uczuciach ludzkości. Dwaj cesarze niemieccy odznaczyli się w dziedzinie 
praw a karnego: Maxymilijan, ogłoszeniem pokoju powszechnego i zaprow a
dzeniem sądu najw yższego w  państwie (Reichs kam m ergericht), Karol V, w y
daniem prawa ogolnego karnego, zw anego Karoliną (C.onstitutio crim inalis Ca- 
ro lina). W  ‘em prawie są podane ogólne prawidła sądownictwa i kar krymi
nalnych, a charakterem  jego je st usiłowanie do utrzym ania ogłoszonego pokoju 
powszechnego. Każdy przeto burzyciel pokoju był surowo karany: napada
jący  na drugiego pod pozorem upomnienia się o krzywdę (fecie), był mieczem 
karany. Jednakże znano pewne wyłączenia, w których fede  miała być tolero
w aną. K ary oznaczono w  prawie Karola V bardzo surowe, i tak kary 
śm ierci były: spalanie, ćw iertowanie, tłuczenie kołem, zagrzebanie żywcem , 
przebicie na palu, utopienie, powieszenie i ścięcie. K ary te bywały obostrza
ne rozpalonemi żelazam i, chłostą, p rzez ciągnienie na plac stracenia; prócz 
tych były kary  kaleczące, jak  kara ucięcia języka, palca, uszów , nadto uwię
zienie i wygnanie. P raw o to w surowości celowało między innemi. Do cha
rakterystyki dopełniającej takowe, wspomnieć potrzeba o sposobie inkw irow a- 
nia, przy  którem sławne tortury różnego rodzaju i stopnia, były jedynym pra
w ie środkiem pomocniczym, a bardzo używanym w praktyce do uzyskania w y
znania w innego (ob. T ortury ). Z  pisarzy następnych wieków, odznaczają 
się: Carpzovius w  X V II wieku, Bohmer w  X V III wieku. P ierw szy  opiera 
karę na przepisach i zw yczajach miejscowych, a jako cel kary uważał odstra
szenie, w  najszerszem  brane pojęciu i jako duszę ożywiającą prawo karne. 
BShmer w  rozumowaniach swoich idzie w ślady Carpzoviusa: obadwa służyć 
mogą za obraz praw a karnego w  X V II i pierwszej połowy XVIII wieku. Ga
tunki kar w edług nich są też same jak za czasów Karola V. K ara tylko zako
pania żyw cem  w yszła z użycia, w ygnanie podobnież mniej używ ane było; ka
ra  zaś w ięzienia częściej wyznaczana. Do postępu pewnego przyczyniło się 
niemało w prow adzenie więcej środków bezpieczeństw a publicznego. M nie
mano bowiem dotąd, że karami i przestrachem  da się osiągnąć publiczne bez
pieczeństw o, teraz przekonano się, że przez usilne staranie o poprawę zarządu  
krajem , cel ten prędzej osiągniętym bodzie. W  postępowaniu sądowćm za 
chodziły także zmiany miedzy innemi, że sędziowie z obowiązku sw ego do
chodzili popełnionych przestępstw . Nowsze prawodawstwo karne uległo 
wpływom filozofii tak zwanej popularnej, której działanie było tak szybkie, że 
ogarnęło umysły w szystkich tak, że w krótkim czasie dawne upjęfcja zastały 
obalone. P rzedew szysłkiera zaczęło podnosić głos przeciw  ostrości k a r i bar
barzyńskim sposobom inkwizycyi. P ierw szy Jan  Chryzostom Thomasius 
w szedł na tę drogę wr swem dziele: O teori/jach praw a karnego , lecz wpływ
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jego nie był dość skuteczny w  Niemczech. W e  W łoszech Beccaria, później 
Filangieri; w e Francyi Servin, Brissot de W arville położyli olbrzym ie zasługi 
i świetne imię zdobyli sobie. W  szkole praw a dotąd istniejącej, nie pytano
0 sposób rozumowy usprawiedliw ienia praw a karania; kroczono po drodze ru 
tyny, nie pytając o zasady nauki. Filozofija popularna otrząsła się z  w sze l
kiej dawnej powagi reguł, dostrzegłszy  miedzy istniejąeemi przepisami pra
w a a uczuciami i pojęciami wyższem i ogromny przedział, i rozstrzygła k w c- 
styję, że prawa takie nie są zgodne z  nteressami i celami ludzkości i z  pra
wami tak zwanemi naturalnemi człowieka. Cezar Beccaria, w  wielkiem  dzie
le  swem O w ystępkach i karach  (1 7 6 4 ), dokładnie oznacza stanowisko filozofii 
w  rozbiorze praw  karnych. Za cel kary  nie kładzie on ani dręczenia istoty 
czuciem obdarzonej, ani też, aby występek popełniony zniesionym został, ale 
aby nie dozwolić winnemu, iżby nadal szkodzić mógł społeczeństwu. Zasługą 
Beccariego jest, że pierw szy uderzył na dawne praw a z całą siłą i w ykazał 
ich nieodpowiedniość. Filangicri w  dziele swojem Umiejętność praw odaw tza  
(1 7 8 4 ), idzie śladami Beccariego; za cel kary  uważa, iż nie je s t ani zem stą ani 
pokutą za popełniony występek, ale środkiem w strzym ania winnego od no
wych wykroczeń przeciw  społeczeństwu i odwrócenia innych widokiem kary 
od popełniania podobnych. F rancuzey  pisarze w eszli na tęż samą drogę
1 wykazali, że kary  są wymierzone przeciwko namiętnościom ludzkim i dlatego 
winny być pozbawione w szelkiej srogości i pastw ienia się; że w  w ym iarze ich 
szanowane być mają prawa wrodzono człowiekowi. Różne akademije przy
chodziły w pomoc myślicielom tym, przez rozDieranie pytań w  tej kw estyi 
i orzeczenie, że w ładza sprav edliwośei karnej sama przez się je s t niezdolną 
i że same kary niedopną skutku, jeśli na drodze wychowania ludu i urządzenia 
stosownej policyjnej w ładzy, nie zostaną obmj ślane środki wytępienia zbro
dniczych chęci w samym zarodzie; czćm liczba przestępstw  znacznie się 
zmniejszy. P rzy  tych usiłowaniach poprawienia prawa karnego, zaczęto za j
mować się polepszeniem losu w ięźniów, w  czćm znowu Hovart niepoślednie 
położył zasługi. Sami naw et niektórzy panujący przejęli się ideami postępu 
prawa karnego, między którymi książę Leopold toskański odznaczył się, któ
ry  nawet zniósł karę śmierci w  kraju swym, i inni. W  Am eryce powstał nowy 
system więzienny, na nowych opartych zasadach, który zupełny przew rót zro 
bił w dotychezasowem urządzeniu i przejęty został przez Anglików. W iek 
X V III zakończyły znakomite prace w  dziedzinie praw a karnego pisarzy takich, 
jak Bentham w Anglii, Pastoret we Francyi i Romagnosi w e W łoszech. Pod 
względem pojęć, systematów i prac, jakie następnie aż do czasów  bliższych nas, 
na polu prawa karnego objawiły się, rzecz wyłożyliśmy pod w yrazem  K ara , 
w  ustępie karne teoryje.— Dodać tu musimy wiadomość o kodyfikacyi obowią
zującej w  różnych europejskich państwach. P raw a te i kodexa oparte są na 
zasadach now szych, jakie powagę w  nauce prawa zyskały. Nie można po
wiedzieć wszakże, aby one były ostatecznym wyrazem, i zdaje się, że sy ste- 
mat praw karnych w  przyszłości zmianie ułedz musi, w miarę dalszego roz
woju postępu, istotnego św iatła i wprowadzenia w  życie praktyczne i polity
czne zasad chrześcijańskich. W e Francyi obowiązuje Kodex kar i w ystęp
ków ogłoszony w  r. 1810, a postępowania w r. 1808, Kodex ten uległ zmia
nom w r. 1828 i ulepszeniom w  r. 1832. Nastąpiły one po Kodexach, jakie za 
rzeczypospolitej francuzkiej w  r. 1791 uchwalone i wprowadzone, a w  roku 
1795 przerobione i zmodyfikowane zostały. W  krajach, które należały do 
pierwszego cesarstwa, Kodex karny francuzki został wprowadzony, a w  miarę
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jak  odpadały został lub zatrzym yw any lub też zniesiony i tak w  Hollandyi 
z  różnemi odmianami przetrw ał kodex Ludw ika Napoleona z r. 1808, na podo
bnych francuzkiem u oparty zasadach; w  Belgii od czasu rewolucyi kodex kal
kowany na francuzkim obowiązuje, w r. 1831 przyjęty przez izby. W  p ro - 
wincyjach nadreńskich w  naszych jeszcze  czasach obowiązywała kodyfikacyja 
francuzka. W  Saxonii Kodex karny w  roku 1836 nowy przyjęty, podobnież 
w W irtem bergu ,w  G recyi, nowy kodex z r .  1833 uchwalony przez izby. W  A nglir 
trzym ają się tradycyjonalnego system u praw a powszechnego common laty, k tó
re  z postępem czasu coraz now sze ulepszenia uzyskuje, i tak wiele już  bilów 
przed r. 1830 i w  r. 1837 wydano. Na w zór angielskich w w ielu stanach 
Am eryki północnej obowiązują praw a karne ze zmianami do postępu zastoso- 
wanem i, a niektóre stany mają w łasne kodexa, jak  Lousiana i inne. W  B ra
zylii nowy kodex w  r. 1830 wprowadzony, oparty na zasadach odpowiednio 
postępowi nauki. W  A ustryi do roku 1851 obowiązywała Księga ustaw , na 
zbrodnie przez cesarza Franciszka w  r. 1803 ogłoszona; Kodex fen dopełnio
ny przepisami późniejszemi, w  patentach ogłoszonych m ieszczącemi się, w  no
wej formie publikowany został przez cesarza Franc. Józefa w  r. 1851. Proce
dura karna na jawności oparta, nowa, wprowadzona prawie wpółcześnie. 
W  Bawaryi Kodex z r. 1813 obowiązuje, je szcze  przez Feurbacha ułożony, 
nad nowym pracują. W  Hiszpanii w  r. 1822 przyjęty przez kortczy. W kró
lestw ie W łoskiem w  niektórych prowincyjach dawny Sardyński Kodcx, w r. 
1839 przez izby przyjęty, który następnie w  r. 1859przerobiony, przechodzi lub 
też przejdzie stopniowo do W łoch całych. W  Rossyi Zwód zakonów z 1835 i pra
wo z 1846. W  Polsce obowiązywał kodcx z r. 1818, którego redakcyję stara
no się upodobnić o ile można było do francuzkiego. Procedury projekt, przez 
sejm uchwalony nie został i pozostały w  swej mocy obowiązującej, K ode- 
xa postępowania przeszłow ieczne, austryjacki i pruski, z pewnemi modyfikacy- 
jami i w e w łaściw ych częściach krąiu. P race nad nowem postępowaniem roz
poczęte, jak  również nad prawem karnem, które ma zastąpić' obowiązujący je sz 
cze dotąd Kodex kar głównych i poprawczych, nadany w  r. 1847. Jednem 
z  św ieższych praw je st Kodex w. ks. Badeńskiego, w  r, 1845 przyjęty, a naj
św ieższym  Kodexem je s t pruski, przyjęty przez izby i obowiązujący od roku 
1851, a w  nowej edycyi ju z  z ulepszeniami w ydany w  r. 1859. Podobnież 
dawna ordynacyja czyli postępowanie sądowe zastąpione od w ielu lal nowym 
Kodexem postępowania, opartym na św ieżych i liberalnych zasadach. W  in
nych krajach prace kodyfikacyjne odbywają się, a coraz św ieższe dzieła 
w  dziedzinie prawa karnego, szczególniej w e Francyi i Niem czech w ycho
dzące, dowodzą, iż przedmiot ten je szcze  niew yczerpnięly i ustaw y karne do
tąd obowiązujące w  wielu miejscach, a może naw et i w  zasadach, ręką prawo
daw cy dotknięte i przerobione być muszą, w  miarę rozszerzania się praw dzi
wego św iatła, tak w  życiu prywatnem , jako i instytucyjaeh z życiem pryw a- 
tnem i publicznem połączonych. Oprócz pisarzy wyliczonych przez nas w  tym 
i w  artykule K ara, najcelniejsi są, z niemieckich: Tittman, Rosshirt, Biener, Ilenke , 
W elcker, A bbeg, Schauberg, M itterm ajer, Bauer, W acchter, HctTler, Ja rck e ; 
z  francuzkich: R auter,H elie i Chaveau, Rossi, Ortolan, Lucas, Ducpetiaux (B e lg .) , 
Bonneville, A lleuzet; w e W łoszech: Nicolini, Ulloa, Carm ignani, Canofari; 
w  Hiszpanii. M arina Sotelo, Villanova; w  Anglii: M atthew , Roscoe, Alison, 
Stephen, Maugham i w ielu innych. Co do naszych, ob. K a r y  i K arne prawo  
w  Polsce. K a i .  K .

Karneades, filozof grecki, nauczyciel akademii now szej czyli sceptycznej,
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zw any zwykle założycielem nowszej czyli trzeciej akademii, urodził się w  Cy
renie r. 217 przed J. Chr. W  Atenach słuchał kilku stoików i akademików, 
głównie zaś zgłębiał pisma stoika Chryzippa, przeciw  któremu następnie w y
stąpił. Dla wymownej swojej dyjalektyki, w ysłany został przez A teńczykćw  
w raz ze stoikiem Dyjogenesem i perypatctykiem Krytolausera w poselstw ie 
do Rzymu, gdzie powszechną zw rócił na siebie uw agę tem głównie, iż raz za, 
raz  przeciw  słuszności z równic św ietną zaw sze mawiał dyjalektyką. Cenzor 
Kato, obawiając się ztąd zgubnego w pływ u na młodzież, Karneadesa i jego 
tow arzyszów  jak najprędzej starał się wydalić z Rzymu. Po powrocie nau
czał w akademii aż do śmierci. N a piśmie nic nie zostawił, a poglądy jego 
skreślił nam mianowicie jego uczeń Klitomachos, z  czego dowiadujemy się, że 
w  sposób całkiem odmienny od A rcezylausa (o b .)  przyw odził p rze
ciw Epikurejczykom i Stoikom, że nie masz bezwarunkowego znamienia pra
w dy, lecz jedynie istnieje przekonanie subjektywne, posiadające swoje sto
pniowania, w edług których w zrasta  prawdopodobieństwo. Najdokładniej ske - 
ptykę jego przedstawił Sextus Empiricus. F. H . L

K a m e r s k a  (G uarnerska), w łaściw ie Chorwacka zatoka, jest częścią mo
rza Adryjalyckiego, między Istryją a Pomorzem Chorwachiem. A d. N.

Kamicki (Andrzej od ś. Antoniego), wierszopis ze zgrom adzenia oo. pi
jarów  w Spasowic, w  ziemi Chełmskiej, r. 1699 w stąpiw szy do pijarów uczył 
przy rozmaitych szkołach poezyi i retoryki. Umarł 1735 r., mając lat 36. W y 
dał z druku: Poema in  fu n ere  P rinc ip is Stanisia i Saembek Archiepiscopi Gne- 
snjensis  (W arszaw a, 1721, folio) i drugie: Panegyris Jadtcibus ad suprem um  
Regni Tribunal. electis et Petricociam  congregatio (tamże, 1725, folio).

Karilickie Alpy, starożytna nazw a części Alp, czyli raczej pasmo gór A l
pejskich, poczynające się pod D reiherrszpitzein, w miejscu, gdzie się Alpy N o- 
ryckie kończą, i ciągnące sje od źródła rzeki Brenty aż do miasta Bielaku, 
oddzielając Tyrol i Korulany (Karyntj-ję) od królestwa W eneckiego, a dalej 
jedną - sw ą odnogą ciągną się przez królestwo Chorwackie i Slawońskie 
(w  państwie Austryjackićm) i oddzielają rzekę Drawę od Sawy. O dznaczają
cym się tu szczytem jest góra zw ana FYus^ka, lasem i winnicami pokryta, 
a leżąca w części Sławonii, najbardziej na wschód w ysuniętej, na której znaj
dują się liczne klasztory grecko-katolickie. A d . N.

Karnija, po łacinie Carnia , najgorzystsza okolica w dzisiejszej Krainie, tak 
zwana od Karnów (C arn i), narodu mieszkającego, podług starożytnych pi
śmiennych zabytków historycznych i geograficznych, w  zaułkach i dolinach 
gór, które także Alpami Karnickiemi ( Alpes Carnicae') nazyw ane były. P ier
wotnie Karnija składała się z zachodniej połowy dzisiejszej K rainy i sąsiednie
go Friulu (Furlanilyi). h  miast wspomnieć należy: Julium Carnicum (dzisiej
sza  Julija) i Foruin Julii (obecnie Cividale). Naród Karnów powszechnie 
uw ażany je st za celtycki Sądząc jednak z tego, że w edle starożytnych za 
bytków, Karnowie przed i po naszej erze, osiedleni byli w łaśnie tam, gdzie 
żyją w  naszych czasach Kraińcy (K ranów ie), można tw ierdzić na pewno, że 
Karnowie byli od w ieków  plemieniem słowiańskiem, którego nazwisko (K ra
ińcy) Rzymianie, stosownie do potrzeby swego języka, przełożeniem  głoski r  
po a  przemienili na Carni. A d . Al

Karniewo, w ieś pryw atna w  gubernii Płockiej, powiecie Pułtuskim, nad 
rzeką Pełtą, na drodze od Nowegomiasta do M akowa, o milę od tego ostatniego 
położona, w śród pól urodzajnych, zw ilżonych strumieniem i lasami nieco uro
zmaiconych. Uaznacza się kościołem parafijalnym dosyć starożytnym , a w ię
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cej je szcze  oryginalnym pod względem budowy swojej. S taw iany on jest 
z  cegły bez tynku, w szędzie równo w ysoki, jak  w iększa część dawnych ko
ściołów w  Płockiej dyjecezyi, ma po obu stronach krużganki znacznie od naw y 
niższe, przy południowej ścianie kaplicę, a przy naczelnej, pomiędzy dwiema 
nieznacznie wystającem i przyporami, obszerną kruchtę. Główna osobliwość 
budowy tego kościoła leży w  tem, że front jego po obu stronach jest ścięty 
i że ściany tych ścięć zachodzą szeroko na boczne naw y, co odmiennego zu
pełnie w iązania dachu wymaga. Z resz tą  stosunkowo do długości swojej jest 
za  niski i zbyt małą ma sygnaturkę. Erekcyja tego kościoła jest nieznana, 
mury jednakże nad w iek XVI nie zdają się by>, dawniejsze, a esowato w y
ginane kraw ędzie ścian szczytow ych, oraz szerokie i płaskiemi łukami u góry 
zakończone okna, budowlę X V II w ieku mocno przypominają. W ew nątrz bo
czne nawy od środkowej oddzielone są skupionemi arkadami. O łtarze w szyst
kie now sze i miernej dosyć roboty, ściany kościoła malowane były al fresGO, 
malowania te jednak zbytnia wilgoć zupełnie zniszczyła. U góry tylko wido
czne są  obrazy, wystawiające męczeństwo apostołów. W ieś Karniewo niegdyś 
była gniazdem rodziny Karniewskich, z których Karniewski Boksa z Karniewa 
był marszałkiem książąt mazowieckich. N iesiecki mówiąc o starożytności tego 
domu, mieni go być jednego szczepu ze  Smolechowskimi i Młodzianowskimi 
D ziś należy do p. P isarzew skiego, ma 264  ludności, a 26 doinów mieszkalnych.

F. M. S.
Karniel. Odmiany chalcedomu (ob.) krw isto-czerw onego, czerw onaw o- 

brunatnego, czerw onaw o-białego i białego, rzadko zaś m leezno-białego koloru 
nazyw ają się karniolami. Odróżniają karniol pospolity z rozłamem m uszlo- 
wym i karniol włóknisty, którego budowa je s t włóknista. Pierw szy znajdu
je  się w  Arabii, Japonii, Syberyi, Saxonii, w kawałkach tępo kątowatych, 
w  postaci kulistej, w  żyłach i jako massa w ypełniająca przestrzenie w  migda
łowcu; ostatni napotyka się w Siedmiogrodzie. Obie odmiany oszlifowane, by
w ają używ ane na wyroby, jak: pieczęcie, do pierścieni i t. p. Najpiękniejsze 
karniole pochodzą ze W schodu i te są  najwięcej cenione.

K arniszyn, w ieś ze  starożytnym zamkiem, w  województwie Płockiem, o 3 y a 
mili od M ławy; niedaleko Bieżunia. Roku 1464, K rzyżacy, pod dowództwem 
Henryka de Plaken, zamek ten ubiegli, ale Konrad, książę w arszaw ski, 
obiegłszy go, po przecięciu dowozu żywności zmusił ich uo poddania się na 
łaskę. Dziś ślady naw et zam czyska dawnego zniknęły.

Karnkowski (S tanisław ), arcybiskup gnieźnieński, urodził się d 10 M aja 
1525 roku, z ubogich rodziców. Po ukończeniu szkól, w e W łoszech został 
doktorem św iętych kanonów w  Perużu (in academia Perusiana). Mianowany 
Kanonikiem gnieźnieńskim w roku 1559, w sześć lat już był sekretarzem  w iel
kim koronnym, a następnie referendarzem  wielkim koronnym. W ysoko cenio
ny  przez króla Zygm unta Augusta, gdy rad jego  nieraz zasięgał, miał 
otw arte pole do zaszczytów  i dostojeństw duchownych. „Katolik gorliwy, mi
łośnik ojczyzny w ielki (p isze  Julijan Bartoszewicz: A rcybiskupi gn ieźnieńscy  
i  prymasi-, W arszaw a, 1858 roku). Bolał niezmiernie nad duchem reformy 
religijnej, jaki owionął Polskę. Chciał stawić opór coraz więcej w zbierające
mu potokowi i ocalić wiarę naddziadów od strasznych klęsk w  przyszłości. 
N ietylko tu kierowały nim pobudki miłości do w iary, ale i przyw iązanie do 
ziemi: przeczuw ał burze wielkie. Zkąd w  gronie mężów katolickich Pol
ski, Karnkowski znakomite zajmował stanowisko: odznaczał sio pomiędzy ni<* 
ini biegłością w  sprawach koronnych, rozumem, pracowitością. Opinija była
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o nim powszechna, że mąż to św ięty i niewinny, a wzniosły duszą i poświęce
niem się.’J Został biskupem kujawskim w  r. 1567; P>us V potw ierdził go na 
tej dostojne ei. Odbył w jazd do W łocław ka w  świetnym orszaku panów ku
jawskich i dobrzyńskich. Z astaw szy dyjecezyję zaniedbaną od poprzedników, 
wziął się energicznie do je j podniesienia i przyw rócenia należytego porządku. 
Sam dla innych duchownych był wzorem. Codzień odprawiał M szę św iętą 
z takiem namaszczeniem i podniesieniem ducha, że ludzie płakali w  kościele" 
otaczała biskupa cześć i uwielbienie. Karność duchowieństwa upadłą podniósł; 
zbytek i rozpustę po probostwach ukrócił; użył do powściągnienia złego całej 
w ładzy; pozbawiał beneflcyjów, uderzał grzesznych  klątwą, w yganiał z dy jece- 
zy i. To oburzyło przeciw  niemu członków kapituły, i podniosło okrzyki zepsutych 
duchownych; a gdy odbierać począł kościoły katolickie dyssydentom, ci w znie
śli głosy nienawistne przeciw  niemu. O czyściwszy najprzód kapitułę, dobrał 
sobie do rady męzow tych samych, którzy mu pomagali do przyw rócenia w  ład 
rozprzężonego biskupstwa Dla zhogacenia jej, zapisał na w ieczność wsie: Czar
nowo, Osielsko, Trzebatowo, Siekołowo, Siekołówko, Lipnicę i Zalesie w  w o
jewództw ie Inowrocławskiem, powiecie Bydgoskim, z dziesięcinami, lasami, 
jeziorami i prawem patronatu G rzegorz papież potw ierdził tę darowiznę 
w  Lipcu 1579 roku. Na złożonym synodzie dyjecezyjalnym, zniósł nadużycia, 
postanowił jednakowe odprawianie nabożeństwa i sposób życia księży. T ro 
skliwy o utrzym anie w iary katolickiej, kazał wydać katechizm polski dla ludu. 
Hojny dla ubóstwa, w szpitalu włocławskim wielu utrzym ywał na swoim 
koszcie; dostatku swego używ ał na hojne jałmużny dla wdów i sierot. Mło
dzież szkolną brał do siebie na zamek, a pamiętny na biedę, jakiej w młodym 
w ieku doznawał, żyw ił ich dostatnio i pomagał. Z pod jego opieki w yszło 
wielu znakomitych mężów, co się dobrze zasłużyli Rzeczypospolitej. Podniósł 
seininaryja w  biskupstwie Kujawśkiem, i uposażył. P rzebudow ał w  W łocław 
ku pałac biskupi i nowe wzniósł tam mury. W  Karnkowie, w gniezdzie ro-- 
dzinnem, zniósłszy upadający kościółek drew niany, na jego miejscu zbudował 
murowany. „W  politycznym zaw odzie (mówi J. Bartoszew icz) miał swoje 
idee Karnkowski. P rzestrzegał niezmiernie powagi senatu. To samo, co się 
należało Rzeczypospolitej, podług jego w yobrażeń należało się także i sena
towi. Ztąd biskup w każdej niemal okoliczności, w której mu w ystępować 
przyszło, przemawiał zaw sze imieniem senatu, gdzie w łaściw ie winien był 
przemawia:: od Rzeczypospolitej. To oczyw iście gniewało drobniejszą szlach
tę, tembardziej, że biskup ostro przeciw  niej w szędzie powstawał, razem  z s e 
natem. Nieraz miał z tego powodu nieprzyjemności, ale biskup nie ulegał tak 
prędko w rzeczy, w której miał przekonanie; dumny tutaj, nie starał się nigdy 
o popularność i jakby zapominał się ciągle. Z tąd naturalnie szlo, że Karn
kowski dążył ku podniesieniu władzy królewskiej w  Polsce. Napisał naw et 
projekt w trzydziestu  paragrafach o reformie rządu i podał go Zygm untowi 
Augustowi. P rzed  śm iercią i po śmierci Zygm unta Augusta, w spierał dziel
nie wpływem swoim elekcyję francuzką. W yznaczony od stanów, żeby po
witał króla Henryka na granicy , powiedział do niego w  M iędzyrzecu mowę," 
w  której rozwinął feoryje swoje polityczne. Mowo ta drukowana, w iele mu 
narobiła nieprzyjaciół pomiędzy szjachlą. Pojechał z królem do Krakowa i znaj
dował się na koronacyi króla: Podmawiał tam Henryka do kroków stanow
czych, chciał, ażeby probować szczęścia w podniesieniu w ładzy, ale to w ła
śn ie najmniej się biskupowi udawało. K iedy W alezy  uciekł, pisyw ał do nie
go. W  bezkrólewiu, któro za  tem nastąpiło, najgłów niejszą g rał rolę. Gdy
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Uchański prymas oplątał się w  intrygi rakuskie, zastąpił go Karnkowski 
w  stronnictwie narodow em : był za A nną Jagiellonką i Stefanem Bato
rym. Nie znajdował się na E lekcyi, siedział u siebie w W olborzu; ale za 
to z  większą ochotą staw ił się na zjazd w Jędrzejow ie; przechwalał się tam 
przed szlachtą, że za Zygm unta A ugusta myślał o reformie rządu. Polecono 
mu przywołać do powinności prymasa. Z tąd jeździł do niego do Łow icza, 
tłómaezył i przekonyw ał, nic nie pomogło. Nie było rady, Karnkowski w ziął 
na siebie rolę prymasa i pojecnał z Królewną Anną do Kraicowa. Tam głos 
w szędzie podnosił, radził umiarkowanie, chciał pozyw ać prymasa. Gdy król 
przyjechał, pytano się, kto ma go ukoronować? Były głosy zatćm , z e ty  Uchań
skiego pozbawić prym asowstwa, a na jego miejsce Karnkowskiego ogłosić 
arcybiskupem. To stać się nie mogło dla powodów kanonicznych, ale w ładzę 
koronowania króla mogła udzielić Rzeczpospolita innemu biskupowi. Karn
kow ski p ierw szy z biskupów polskich, z kraju w łaściwie koronnego, otrzymał 
ten przyw ilej. Kiedy Uchański w stręt budził, Karnkowski z natury rzeczy  
i charakteru tej w odził w  Rzeczypospolitej; w praw dzie wzięt^gp jogo wiele 
podupadła po ucieczce H enryka, lecz podniosła się i już nie de facto ale i de. 
jure, miał kiedyś przewodniczyć Karnkowski Kościołowi polskiemu. Stano
w czo w płynął na samo nawrócenie się króla Stefana do w iary.” W  r. 1576 
w  M aju ukoronował Annę Jagiellonkę i Stefana Batorego w Krakowie. W  r. 
1528  d. 3 Lutego mianowany arcybiskupem gnieźnieńskim po śmierci Uchań
skiego. Z  objęciem tej najw yż :zej w ładzy duchowne' w Rzeczypospolitej, 
od razu zmienił swoje przekonania polityczne. Już nie gardłował za w ładzą 
królew ską i jej podniesieniem, ale występował groźniej przęciw  niej co raz . 
Śmiało staw ał Batoremu w obronie Zborowskich. Po śmierci tego króla w  r. 
1586— 7, jako ln te rre x  był pierw szym  dygnitarzem w  Rzeczypospolitej. 
Trzym ając się z Janem Zamoyskim, popierał w ybór Zygmunta, królewicza 
szw edzkiego, na tron polski przeciw  Zborowskim. Gdy ci arcybiskupa chcieli 
porwać z kląsjitoru bernardynów w  W arszaw ie, Zamoyski zabezpieczył strażą 
osobę Karnkow skiego, który ogłosił Zygm unta III pod W olą 9 Sierpnia 1587 
roku królem, a koronował go w Krakowie d. 27 Grudnia tegoż roku. Ale 
z  nowym królem nie stał przyjaźnie; pycha z w ładzą i wiekiem coraz więcej 
w  Karnkowskim wybija. W  czasie wycieczki Zygm unta III do Rew ia i na
paści Tatarów, zw oływ ał stany koronne do Łęczycy, a następnie sejm do Koła, 
na którym rozbierano przedmioty zasadnicze rządu o Rzeczypospolitej. Z Gór
ką, wojewodą poznańskim, Karnkowski pisał praw a w Kole przeciw  Zamoy
skiemu, i z radością odezwał się do niego: „Gdy będziemy jeszcze raz króla 
obierali, w e dwóch go obierzem.” Pow szechna niechęć podniosła się na sej
mie 1591— 2 przeciw  uchwałom w  Kole. Prym as zuchw ale i gburowato w y
stąpił na sejmie 1592 r., gdy wynosząc Polskę nad Szw ccyję, w yrzekł: „O j
ciec w aszej królewskiej mości, jak  powiadają, chłopom tylko panuje.” Sam te
raz , to co ganił jako biskup krakow ski, popierał jako prymas, bo miasto pod
pierać w ładzę królewską, coraz ją  przew agą sw oją i wpływem osłabiał. Go
rąco się opierał wyjazdowi Zygmunta III do Szw ecyi, po śmierci ojca, dla obję
cia tronu dziedzicznego, ale przejednany, witał go w Płocku. Umarł w  Ło
w iczu d. 8 Czerw ca 1603 r. Ż ył lat 78 i dni 29. Nagrobek mu położono 
w  katedrze gnieźnieńskiej. Z  prac naukowych zostawił: 1 ) R e ju r e  p ro c in -  
ciali lerrarum  m ajorum , </ue cieitalnm  prussiae  (Kraków, 1574). Karnko
w ski wykładał w  tem dziele takie ustawy, które nie były prawem obowiązującćm 
i po części w yszły już  z użycia, przypisał je  H enrykow i W alczyjuszow i. 2 )
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Epistolae illustrium  riro n tm  in  tres libros, Digeslae opera Renerend. D om i
n i D. Stanislai Carncocii Epfscopi. Episcopi Vladislavien. ec Pomeraniae, in  
lucern editae (Kraków , 1578, in 1-to mniejsze). L isty  należą do historyi 
z  lat 1564— 1577 i w iele ciekawych obejmuj."} szczegółów  (przedrukowa
ne przy historyi Długosza, wydania lipskiego, 1712 ). 3 ) Zbiór innych listów
Karnkowskiego, przy  wydaniu M arcina Kromera, w  Kolonii 1589 r. w ydruko
w any został. 4) Imci księdza S tan is ław a  Karnkowskiego, arcybiskupa gnie
źnieńskiego, M essyjasz  etc., przydane kazanie o dicojakim kościele (Poznań, 
1597 r .)  pracę t ; przypisał królowi Zygm untowi III, w  tym przypisie, wspo
mniawszy o swej sędziwej starości mówi: „K iedy ju ż  zdrow ie i siły nie służą, kie
dy jeździć i kazać jak przedtym nie mogę, nie chcąc jednak tego ostatniego wieku 
swego próżnowaniem dokonać, ażeby jakieśkolw iek prace moje, inszym w  w in
nicy Pańskiej robiącym pomocne były, zebraw szy  z pilnością traktat albo ka
zań kilka o M essyjaszu, św iatu od Iłoga obiecanym i posłanym Panu Z baw i
cielu naszym, one pod imieniem W . K. Mości do druku podałem, z których 
spodziewam śię, człowiek chrześcijański wielki pożytek w w ierze u tw ierdze
nie i pociechę odniesie.” W  kazaniach swoich Karnkowski pokazuje się w ię
cej teologiem aniżeli mówcą kościelnym, więcej mu idzie o wyttómacżenie ja 
sne proroctw, niż żeby w zruszał serca w  słuchaczach. Styl chociaż czysty, 
ale suchy, przecinany i rozwlekły, przez co do rzędu wzorowych kaznodziei 
bynajmniej nie należy. P isał dzieje bezkrólewia po H enryku W alezyjuszu, 
których rękopism je s t w  Dzikowie, w biblijotece hrabiego Tarnowskiego, 
i krótki rys dziejów panowania Zygm unta I, na zasadzie Akt. Tomickiego; ufun
dował wspaniałe kollegijum jezuickie z kościołem w Kaliszu, oraz bursę  
w  ryuku, gdzie później szkoły byty. K . W J .

.a r n o ś ć , wojskowa, jeden ze środków zaw dy i w szędzie używ anych, do 
wpojenia w  żołnierza niezbędnego w  organizacyi wojskow-ej i w  działaniach 
wojennych przymiotu: ślepego posłuszeństwa. Dawni nasi pisarze wojskowi 
i dawni hetmani, zwali karność, grozą; w  now szych czasach natomiast często 
ją  u nas z francuskiego dyscypliną mianowano (ob. D yscyplina  i A r ty k iu y  
hetmańskie'). W i. B.

K a m y , wyrażenie myśliwskie, gdy mów i się o psie posłusznym.
K a ro  (Józef), syn Efraim a, z miasta Scfat w Palestynie, jeden z luminarzy 

i koryfeuszów' nauk rabinicznych. Urodził się, podług A zulai’ego, około 1488 r., 
mieszkał przez jakiś czas w Adryjanopolu, gdzie w r. 1522 zaczął pisać swoje, 
na księgach Turim  osnowane studyja przepisów' religijnych, p. t. Bet Jo se f 
(Dom Józefa), które razem z temiż księgami w  Sabionetta 1553 i 1559 r. w y 
drukowane zostały. Jako rezultat wspomnionych studyjów w ydał Karo p. t. 
S-zylchon A ruch  (Stół nakry ty ), systematyczny kodex judaizm u (W  enecyja, 
1567 i 1574) z 4 -ch  części: 1 )  Orach Chajim; 2 ) Jore Dea; 3 ) Eh en h a -  
E zer  i 4) (K oszeń  M yszpot się składający, który u całego prawie ogółu Żydów 
sankcyjr relig ijną zy sk a ł i różne komentarze i dodatki innych uczonych rab i
nów wywołał. Oprócz lego napisał Karo, p. t. K e se f m iszneh , uczony ko
mentarz do wwdauej przez Majmonidesa księgi: Ja d  ha Chazakah  (W enecyja, 
1574 -1576); Responsa czyli docyzyje rabiniczne w  trudniejszych kwestyjach 
religijuych (Salonika, 1 5 f8 )  i w iole jeszcze  innych dzieł wTysoko przez Zydow 
cenionych. W szystkie pisma Kara nader licznych edyeyj po w ielu krajach 
się doczekały. Umarł on w mieście Scfat dnia 1S Nisson (około Kwietnia) 
1575 r. E. Str.

K a ro c a ,  początkowo w óz, lub powóz kryty. „Zapadł król Kazmierz w  cho
robę, jednak nie tak gwałtownie, jakoby na karocy do Krakowa nie mógł był
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jeehać”  (Błazowski w  tłomaczeniu K rom era). W ężyk W idaw ski w Lekar
stw ie na uzdrow ienie Rzeczypospolitej, z  czasów  Zygm unta III, pisze w  chęci 
powstrzymania zbytku: ,,Kto się w karocy  po mieście sześcią końmi wozi, a pro- 
cessyja sług przed nią idzie, złotych dziesięć zapłaci” (podatku). Od A ugu
stów, zwano karetę, karocą: później w yraz ten poszedł w  pogardliwe zna
czenie. " K . W i. W .

Karocy, tak w  czasach Zygm unta III kuchmistrze w  kuchniach polskich 
zw ali przypraw ioną marchew.

Karol, zw any iMattel, to je s t miot, syn Pipina z  Ilersta ll (ob .) i Alfeidy, 
urodzony około 690 r. Po śmierci ojca, 714 r., p rzez macochę swoją P lek - 
trudę był w Kolonii więziony: sądziła bowiem, ze stoi na przeszkodzie jej 
wnukowi Teobaldowi, któremu Pipin po śmierci syna swojego Grinwalda, mi
mo dziecięcego w ieku, przekazał godność majordoma (ob.). Nowostyryjanie 
nie uznali go i pojączeni z Fryzyjanam i pod Chilperykiem II, którego, po zgo
nie Dagoberta III, królem obrali i pod Raganfridem, klórego majordomem usta
nowili, dotarli aż do Kolonii. W  odwrocie, kióry Plektruda opłaciła, pokonała 
ona 716 r. i znowu 717 pod Cambray Karola, który uszedł z w ięzienia i przez 
austrazyjskich Franków  księciem obrany został. Tymczasem umarł wnuk P lek- 
trudy: otw orzyła zatem Karolowi bramy Kolonii. Ten wyniósł na tron K lota- 
ryjusza IV, zw ycięztw em  pod Soissons zmusił Chilperyka w  r. 719 do ucie
czki do E udesa, księcia A kw itanii, lecz gdy Klotaryjusz umarł 719 r., zaw arł 
z  nim pokój i został przez niego majordomem uznany. W  tym charakterze, 
pod nim i po śmierci jego (720  r .)  pod Teodorykiem IV, panował on Frankom. 
Najpierwej zajęły go wypraw y przeciw' odpadłym Allemanom i Bawarom, oraz 
przeciw  Sasom, poczem Eudes w ezw ał jego pomocy przeciw  Arabom. Z z a -  
chodnio-gockiej Septymanii, którą od roku 720 dzierżyli, wkroczyli A ra - 
bowńe do Akwitanii, zdobyli Bordeaux, pobili Eudesa i przez Garonnę prze
darli się aż do I/oary, gdzie zagrozili miastu Tours. Karol w roku 732 od
niósł nad nimi św ietne zwycieztwm, między tem miastem a Poitiers i gdy wódz 
ich A bd-er-R ahm an poległ, zm usił ich do ucieczki, a takgerm anizm  i ch rysty - 
janizm  od w ielkiego niebezpieczeństw a uchronił. Podbiw szy w  r. 734 za
chodnich F ryzów  pod frankońskie panowanie i odebrawszy przysięgę na w ier
ność od Hunolda z  Awitanii, który w  r. 735 po ojcu swoim E udesie nastąpił, 
w yruszy ł Karol je szcze raz przeciw  Arabom, kiedy w' r. 737 wdarli się do 
kraju Burgundzkiego i aż pod Lyon podstąpili. Rozpędził ich 738 r.; N arbon- 
ny w praw dzie nie zdooył, lecz wojsko arabskie, w  którego mocy miasto zosta
wało, zw yciężył i przez to panowanie Arabów' na północy P irenejów  do rzeki 
Andy ograniczył, a  Langwedocyję dla Francyi pozyskał. Karol umarł 22 P a
ździernika w  Quiercy nad rzeką Oazą, podczas układów z papieżem G rzego
rzem  III, który go prosił o pomoc przeciw  Luitprandowi, królowi Longobardów 
i w yniósł na godność rzymskiego patrycyjasza. Pozostaw ił tron nieobsadzony 
od śmierci Teodoryka w  r. 737, a rządy państwa synom swoim: Karlomanowi 
i Pipinowi Małemu, przekazał. —  Karol W ielki, król Franków od 768 r., ce
sarz rzym ski od 800 —  814  r., urodzony 2 Kwietnia 742, prawdopodobnie 
w  A kw izgranie, był synem Pipina Małego, a wnukiem Karola M artela. Już 
w  12 r. życia przez papieża Stefana II, jednocześnie z bratem Karlomanem, na 
przyszłego króla namaszczony, w raz z  nim po śmierci Pipina (768  r .)  objął 
rząd y  i w  r. 769 uśm ierzył bunt w szczęty  w  Akwitanii (ob .) p rzez starego 
księcia Hunolda. P rzez  śmierć Karlomana i w yłączenie obu jego synów , 
w  r 771 został samoistnym w ładzcą Frankońskiego państwa. Dla zabezpie—
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ezenta go od groźnych sąsiadów , równie jaK i dla rozpowszechnienia ch rysty - 
janizmu, postanowiono w  W orm acyi 772 r. p ierw szą 30 lat trw ającą wojnę 
przeciw  Sasom. Karol dotarł a ż do W ezery , broniąc swoich zdobyczy zam 
kami przez Franków  osadzonemi. Tam, papież Hadryjan I powołał go na po • 
moc przeciw  D ezyderyjusznwi, królowi Longobardów. Temu Karol w  r. 771 
odesłał był zaślubioną sobie jego córkę, z powodu jej niepłodności, a sam oże
nił się z llildegardą, i-órką szw abskiego księcia Goffrida. W  zam iarze zem  • 
sty , D ezyderyjusz zażądał, aby papież ukoronował uszłych do niego synów 
Karlomana, a gdy to nie nastąpiło, spustoszył papiezkie uziedziny. Karol w ięc 
w yruszył z Genewy na czele dwóch armij, przez góry Ś -go  Bernarda i Cenis, 
w  r. 773 do W łoch i tam przezimował. Z zajęciem Pawii r. 774  znikła s a -  
moistność państwa Longobardów. D ezyderyjusz w zięty w niewolę, skończył 
jako mnich w7 Korwei. K siążęta longobardzcy hołdowali Karolowi, jako sw o
jemu królowi, który teraz zatw ierdził uczyniony przez Pipina papieżowi dar 
Exarchatu (ob. E.rarch). Tymczasem Sasi znowu powitali i w targnęli do H es- 
syi. Karol powrócił, pobił ich r. 775, lecz w 776 musiał znowu pośpieszać 
do W łoch, aby uśmierzyć bunt księcia Longobardów Rotgauta z Friulu. Gdy 
się to dzieje, i po nowem pokonaniu Sasów7, w iększa część saskiej szlachty na 
zgromadzeniu w  Paderborn 777 r,, uznała Karola naczelnym zwierzchnikiem, 
Ukazali się tam także arabscy książęta z Hiszpanii, prosząc posiłków Karo
la  przeciw  A bd-er-Rham anow i, omajadyjskierau kalifowi z Kordowy. Karol 
w  r. 778 w yciągnął do Hiszpanii, i wschodni kraj pomiędzy Pirenejami a rze 
ką Ebro, jako marchija hiszpańska został częścią Francyi. W  powrocie, pod
czas którego bohater Rolland (ob .) poległ w w ąw ozie Roncesvallcs, z powodu 
napadu Basków, doszła go wieść o now«m powstaniu w  Saxonii, które rozsze
rzyło się aż do Renu, naprzeciw7 Kolonii. Karol pokonał je  nad E derą i p rze
biegłszy kraj saski aż pod Elbę, pozostał tam przez rok 779 i 780. K iedy 
w  r. 781 Karol udał się do W łoch, aby drugiego sw ojego syna Pipina na króla 
W łoch, a trzeciego trzechletniego Ludwika na króla Akwitanji, papieżowi dał 
ukoronować, Saxonovvie znowu wybuchli za  powrrofem W ittekinda (ob .), który 
nie pokazywał się w  Paderborn, lecz schronił się był do Zygfrida, króla ju ty j-  
skiego. Wojsko franeuzkie, które przeciw  Serbom wyruszyło, w  r. 782 pod 
Sfintel, w  pobliżu W ezery , zostało zniesione, lecz Karol pomścił je  straszliw ie, 
bo po nowem zw ycięztw ie pod Verden, nad rzeką A ller, 4 ,500 jeńców, jako 
buntowników w  jednym dniu śc iąć rozkazał. . Skutkiem tego było ogólne po
witanie W7szystkich saxońskieh pokoleń r. 783. B itwa pod Detmold nie zo
stała rozstrzygnięta. Karol cofnął się, lecz w  drugiej bitwie nad H azą zw y 
ciężył i przez lata 784 i 785 pomiędzy Saxonami przebywał, pragnąc ich uspo
koić. Przywódzey ich W ittekind i Albio przedstaw ili się tedy Korolowi, pod
czas gdy z dworem swoim w  A ttigny, w  Szampanii, przebywał, kazali się 
ochrzcić i wierności dochowali. Jednocześnie i Fryzow ie podbici zostali po
między Ems a W ezerą . Bunt księcia A righisa z Beneventu, zięcia D ezydery - 
jusza, także wkrótce, 787  r., został uśmierzony. K siąże Tassylion baw arski, 
przez małżonkę swoją Luitbergę, córką D ezyderyjusza, do zdradzieckich przed
sięwzięć podżegany, z  powodu których już dawniej w  W orm acyi zakładnil jw  
dawać musiał, został w  r. 788 przez książąt na zjezdzie w  Ingelsheim , za  roz
maite obwinienia i niewierność, na śmierć skazany. Karol jednak ułaskawił go 
i jak > mnicha do Fuldy odesłał, zniósł jednak księstwo Bawarskie. W ypraw a  
pomocnicza, którą Karoł dla .neklemDurgskich Obotrytów 789 r. przeciw  W ilzom  
w  Marchii przedsięw ziął, zaprow adziła go po za  Elbę. W yru szyw szy  p rze -
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eiw  Awarom (ob.), których już ^assy lio  miat powołać, dotarł on w  791 r. aa 
do Raaby, syn zaś jego Pipin zw yciężał dalej, bo Karola samego zatrudniły 
w  794— 798 r. nowe powstania saxońskich pokoleń. Zdobył on w  r. 796 nad 
rzeką. Cissą obóz ich wodza i niezmierne łupy; a wschodnia M archija (ob. 
A u stry ja )  zabezpieczyła państwo od przyszłych napadów. N ajw ażniejszą 
w  następstwa była w ypraw a w łoska, którą Karol przedsięw ziął r. 800, aby pa
pieża Leona I II  między zbuntowanymi Rzymianami, przeeiw  którym w  799 r. 
u Karola w  Paderborn opieki szukał, utw ierdzić i buntowników ukarać. Gdy 
pierw szego dnia Bożego Narodzenia 800 r. modlił się u ołtarza św . Piotra, 
papież, jak  się zdaje niespodzianie, w łożył mu na głowę koronę i przy odgło
sach zgromadzonego ludu powitał jako Karola A ugusta, cesarza rzymskiego. 
Chociaż przez to potęga jego na zew nątrz wcale nie w zrosła, zyskał jednak 
nieskończenie na świetności i powadze, przez przypomnienie Rzymskiego cesar
stw a, które w  opinii ludów wielkie miało znaczenie. Zam iar połączenia W scho- 
dnio-Rzym skiego cesarstw a z nowo utworzonem Zachodn em, przez zaślubie
nie Ireny, cesarzowej bizantyńskiej, nie przyszedł do skutku, bo Irena z tronu 
strącona została. Następca jej Nieefor pozostawał w nieprzyjaznych z Karo
lem stosunkach, aż do r. 8 1 0 ; ale M ichał I nie zaprzeczał mu wcale tytułu ce
sarza. W  Hiszpanii Ludwik z Akwitanii, zdobyciem Barcelony utw ierdził 
F ranków  potęgę, od r. 799 także i na wyspy Balearskie rozciągniętą (803 r.). 
Saxonowie także przestali staw iać opór, bo chociaż plemiona ich z nad niższej 
W ezery  i z tamtej strony E lby jeszcze  raz powstały, gdy  jednak z  północnej 
Albingii uprowadzono 10,000 rodzin, a kraj ich Obotrytom oddano, po zaw ar
ciu pokoju w  Selz 803 r., saxońska szlachta uznała Karola za zw ierzchnika, 
powszechnie chrystyjanizm przyjęła i za to porównanie saskiego Indu z fran
końskim, przy utrzymaniu w łasnych swoich praw, otrzym ała. Utworzono bi
skupstw a: w  Minden, Osnabriick, Halberstadt, Venden, w  Bremie, Paderborn, 
M unster i w Hildesheim, częścią w  Kolońskiej, częścią w  Mogunckiej dyjeee- 
zyi. W  r. 809 powstała nowa wojna na północy państwa, z powodu sporów ju -  
tyjskiego króla Gotfrika czyli Gotfryda z Obotryfami, których Karol wspierał, 
jako dawnych sprzym ierzeńców. Hemming, następca Giittrika, w  r. 811 z a 
w arł pokój nad E iderą, w  północnej stronie, w  której Giittrik kazał wznieść wał 
przeciw  Sasom, pomiędzy S zleją i Alena. P rzez  wojny, w  których Karol do
wiódł zdolności wielkiego i szczęśliwego wodza, rozszerzy ł on niezmiernie 
granice państwa Franków (ob.). Atoli niezmordowany i o najdrobniejszy 
szczegół dbały, pamiętał zarazem  o prawnym porządku, zew nętrznej pomyśl
ności i duchowem ukształceniu państwa, które siłą zbrojną, przez urządzenie 
pospolitego ruszenia (ob .), wzmocnił, którego granice, p rzez wojennie uorgani- 
zow ane M archije, zabezpieczył. Ze zaś w ładza dawnych książąt zdawała się 
niebezpieczną dla w ładzy królewskiej, to zniósł ją . Pojedynczym okręgom 
przewodniczyli grafowie (ob .), pod nimi centgrafow ie, których nadzór znowu 
sendgrafom Karol powierzył. Ci ostatni cztery razy  do roku zgromadzali się 
w  swoich prowincyjach i zdaw ali sprawę dwom sejmom, na których wiosną, 
w  Maju, biskupi, opaci i w ysocy św ieccy w assale, jesionią zaś zbierali się do
stojnicy i radcy królew scy dla utrw alenia postanowień, które przez Karola za
tw ierdzone, moc praw  (kapifularzów ) miały. W  w ym iarze sprawiedliwości 
zastępow ali króla jego falcgrafowie i sądy, w których już  nie gminy, lecz nses- 
sorowie rzecz wprowadzali. Pieniactwo srogo było opodatkowano. Ducho
w ieństw o cieszyło się ocieką Karola. Dziesięciny, mimo oporu szczególniej 
Sasów, obowiązywały; jednak mimo to w ładzy swojej, jako zw ierzchnik Kościo-



ta, nie w ypuszczał z  rąk Karol, szczególniej pod względem roszczeń biskupich. 
W spierał także handel i przem ysł. Dowodził troskliwości o rolnictwo orzez 
prawne przepisy i przykład, jaki dawał w  królew skich sw oich majątkach. Ba
gna zostały osuszone, lasy w ytrzebione, siedziby i klasztory pozakładane, 
a  przepyszne budowle w  królewskich pałacach, jak  w  ulubionym A kw isgranie 
i w  Ingelheim, oraz kościoły powznoszone. W ielkie jednak przedsięw zięcie 
połączenia kanałem Rednicy z Altmioht, a tem sanem Renu z Dunajem i Półno
cnego m orza z Czarnem, 793 r. musiało być zaniechane. Karol równie gorli
w ie w spierał nauki. M ówił po łacinie, rozumiał po grecku i próbował ułożyć 
grammatykę rodzinnej mowy, której bohaterskie pieśni zbierać i w  której stałe 
nazw y miesięcy i w iatrów ustanowić kazał. P rzyciągał do siebie ludzi uczo
nych, jako to Alacuina i Paw ła dyjakona, cieszył się ich obcowaniem, z ich 
rady i współdziałania, w  swoich dążeniach do ukształcenia duchowieństwa 
i oświaty ludu, korzystał. P rzy  katedrach szczególuiej i klasztorach, kazał 
zakładać szkoły i na własnym dw orze dla dzieci sług swoich szkolę urządził. 
Karol był silnie zbudowany i wysoki. M iary trzym ał siedm w łasnych stóp, 
okazałą miał postawę, dopiero w  czterech ostatnich latach życia chorobą został 
znękany, lubił polowanie, konną jazdę i kąpiele, skromny w ubiorze i rodzaju 
życia, nie bez silnej skłonności do kobiet, umiarkowany w  jadle i piciu dobro
czynny, „mądrością i cnotą,”  jak  mówi wnuk jego historyk Nithard, ,i,wyższy 
od każdego z współczesnych, dla w szystkich zarówno miły, jak groźny, dla 
wszystkich godzien podziwienia.” S ław a jego rozeszła się daleko po zag ra
nice państwa, a obce poselstwa częstokroć na dwór jego przybyw ały; a miano
wicie H arun-al-R aszid  w  r. 798 przez posłów pozdrowił go i udarow ał. 
Z  trzech synów, którym w  r. 806 przyszłe ich państwa w yznaczył, najzdol
niejsi byli: Pipin, zm arły 810 r. i najstarszy  Karol, zw ykły tow arzysz ojca, 
zunarły 811 r. T rzeciego, Ludwika z Akwitanii, później zw anego Ludwikiem 
Pobożnym (ob.), ukoronował on sam 813 r. na sejmie, który do A kw isgranu 
zwołał, w ezw aw szy go pierwej w  obec narodu do pełnienia monarszej godno
ści. W krótce potem zachorował na febrę i zm arł 28 Stycznia 814 r. Pocho
w any w  Akwisgranie (ob.), w  zbudowanym przez siebie kościele; grobowiec 
wzniósł mu Fryderyk I ;  papież Paschalis III  za liczy ł go do rzędu św iętych. 
Życiorys jego pisał Eginhard (ob.). Porów.: Dippold, Ż ycie Karola  TE., cesarza  
(Tubinga, 1810 r ) ; Gaillard, H istoire de Charlemagne (4  tomy, 2 -g ie  w yd., 
Paryż, 1819 r .) ; Lorenz, Karola W . p ry  walne i dw orskie życie, w  R o czn iku  
historycznym  Raumera z 1832 r.; Capeflgue, Charlemagne (2  tomy, P aryż, 
1810 r.); Sporschil, K a m i W ielki, jego państw a i dw ór (Brunświk, 1846 r.); 
Henryk v. Gagern, K aro l W ielki (Darm stadt, 1845 r.) .

Karol (po niemiecku: K arl, w łaściw ie s iła cz), imię siedmiu cesarzy  nie
mieckich, z których dwaj pierwsi byli zarazem  królami francuzkiemi.— K a r  1 I  
W ielki, ob. Karol W ielki.— Karol II Ł ysy, ob. Karcowingi i Karolowie, kró
lowie F rancyi.— Karol III GPllby, nsyn Ludwika Niemieckiego i wnuk Ludw i
ka Dobrego, urodzony 832, w raz z starszym i braćmi swymi, Karlomanem ba
warskim i Ludwikiem saskim podniósł bunt przeciw  ojcu, który ich zw yciężył 
i zmusił do ponowienia w  obec całej armii przysię.gi na wierność. Po śmierci 
Ludwika Niemieckiego, trzej jego synowie podzielili się ojcowizną: Szwabiję, 
Szwaicaryję i Alzacyję^otrzymał Karol Gruby, a ponieważ Karloman o cztery  
lata tylko ojca przeżył, przeto Karol i Ludwik podzielili się również jego dziel
nicą. Prowinoyje niomieckie uznały panem swoim Ludwika, a Karol objął 
królestwo W łoskie. Gdy we dwa lata później Ludwik także umarł bezdzietnie,
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K arol połączył pod swojćm berłem całe dziedzictwo Ludw ika Niem ieckiego, 
a  papież Jan V III w łożył na jego  głowę koronę cesarską. A le w raz ze  wzro
stem potęgi coraz jawniej ukazyw ała się słabość i tchórzowatOoć Karola. Zmu
szony do wojny z Normandami, którzy pustoszyli jego królestwo L otaryngii, 
j a i  był bliskim zupełnego pokonania ich, gdy raptem okupił pokój za summę 
2 ,40u funtów srebra, odstąpił oraz ich królowi Godfrydowi Fryzoniję zacho
dnią, pou warunkiem, że od Hapadu ziomków swoich bronić będzie ujść Genu, 
M ozy i Skaldy. Haniebny ten pokój, który oburzył całe Niemcy, pierwszym 
był powodem nieszczęść i upadku Karola Grubego. N iesprawiedliwe jego po
stępowanie względem synów margrabiego austryjcokiogo, których pozbawił 
dziedzictw a i godności ojcowskiej, spowodowało w Bawary i wojnę domową. 
Karol również został znienawidzonym w e W łoszech, już to przez to, że zbyt 
gw ałtow ne chciał porobić zmiany w  zarządzie sprawiedliwości krajów należą
cych do stolicy apostolskiej, już , że książąt W ita i Berengara pozbawił ich po
siadłości i nadał takowe ludziom niskiego pochodzenia, już nakoniec, że sam 
będąc w e W łoszech, bezkarnie przecież pozwalał Saracenoro królestwo to pu
stoszyć. W  żonie rodziny również zgody nie utrzym ywał; siostrę swoją F n -  
gelbergę, wdowę po cesarzu Ludwiku II, z  W łoch do Niemiec w ygnał; sy
nowcowi swemu Hugonowi, księciu Alzacyi, oczy wylupić kazał. Po śmierci 
Karlomana (881  r .)  mianowany na czas małoletności Karola Prostego regen
tem w e Francyi, nie lepiej tu rządził, jak  w e własnym kraju. Z a zbliżeniem 
się Normandów pod mury Paryża, w ysłał na ich spotkanie armiję, ktoia została 
pobitą; zgrom adziw szy drugą, posunął się aż do Montmarlre, lecz tu znowu 
haniebHy zaw arł pokój. Takie niedołęztwo oburzyło w szystkie ludy Karola 
Grubego, który chcąc się uchronić ich zem sty, wydał im na pastwę pierw sze
go swego minisira, imieniem Luitwarda; ale oskarżeniem tego ulubieńca, Kióry 
tak długo nim rządził, bardziej jeszcze upodlił się w  oczach świata. Bez uwa
g i na w łasny swój honor, Karol śttigał Luitw arda za mniemaHe zbrodnicze sto
sunki z  cesarzow ą R yszardą, która atoli oczyściła się z tego zarzutu prńuą 
rozpalonego żelaza, poczem zam ieszkała w założonem przez siebie opactwie. 
Papież Leon IX  następnie ją  kanonizował, Luilw ard schronił się do Arnolfa, 
księcia K aryntyi, synowca cesarskiego i podmewif do podniesienia buntu prze
ciw  stryjow i, który zw ołał w alny sejm w szystkich magnatów i książąt swego 
państw a. Ale na ten sejm przybył również z preważneini siłami Arnolf, 
1 tóry cesarza bez zwłoki złożył z tronu. Karol umarł wkrótce potem w  opac
tw ie Reichenau, na wyspie jeziora Konstancyjeńskiego, w  Szw abii, dnia 12 
S tycznia 888 r., uduszony podobno przez w łasnych domowników. W  ostatnich 
dniach życia swojego był w ystawiony na taką nędzę, że żył z jałmużny daw a
nej mu przez arcybiskupa mogunckiego. —  K&FOl IV, cesarz niemiecki z do
mu Luxem burgskiego, urodzony d. 16 M aja 1316 r., był synem Jana Luxein- 
burgczyka, króla ezeskiego, słynnego w historyi z przymiotów rycerskich 
i z męztwa, jakiem , jakkolw iek pozbawiony w zroku, walczył w  bitwie pad 
Creey. Spory cesarza Ludw ika V z królem czeskim, ojcem Karola, w ybór 
tego ostatniego na cesarza w  miejsce w yklętego przez papieża Klemensa V I 
Ludwika, zw ycięztw o Ludw ika nad wspótzawodn.kiem i nagła jego  śmierć 
wśród największych powodzeń należą do panowania Ludwika V (ob .). Zia- 
czynam y tu panowanie Karola IV od chwili, w której los uwolHił go oa ry w a -  
la, w yższego odeń nietylko prawem słuszności, ale także talentami i silą. C e
sarz Ludwik umarł d. 21 Października 1317 r., a Karol Luxem burgczyk, k tó
ry  tylko co był odziedziczył królestwo Czeside i który w  d. 19 Lipca 1346 r.
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przez pięciu elektorów w ybrany już hył cesarzem, mógł mieć nadzieję, że bez 
przeszkody osiądzie na tronie, który mu sama oliarowala fortuna; w szakże te 
właśnie środki, które zjednały mu ową koronę, wkrótce w ywołały zaw ziętych 
przeciw  niemu przeciw ników . Książęta niemieccy upatrywali w  nim tylko 
niewolnicze narzędzie papieża; jego naw et gotowość do przebaczenia dawnym 
stronnikom sw ego poprzednika, uw ażaną przez nich była za obrazę i utw ier
dziło w nich postanowienie nieprzyjęcia za  pana sługi ambitnego władzcy R zy
mu. Przed dziesięcią niespełna laty, Niemcy na sejmie w  Reuss najenerg icz- 
niejsze przedsięwzięli byli środki przeciw  roszczeniom stolicy apostolskiej; 
wybór Kari la iV pierwszym  był zamachem na konstytucyję z  1338 r., którą 
monarcha len zdeptał zaraz  w  początkach swego panowania, Skutkiem tego 
zgromadzili się w Lahuślein: arcybiskup moguncki, którego Klemens IV złożył 
z katedry; elektorowie brandenburgski i Pałatynatu, oraz książę sasko-lauen- 
burgski, a unieważniwszy w ybór Karola IV, obrali cesarzem  Edw arda III, 
szw agra zmarłego Ludwika. Ale monarcha len, prow adzący wówczas wojnę 
z Francyją, z w'yboru tego korzystał jedynie na to, żeby sobie znpewuiić ne
utralność króla Czeskiego i odmówił przyjęcia korony. W  jego miejsce ele
ktorowie obrali cesarzem Fryderyka Surowego, landgrafa M ńnii i zięcia Lu
dwika V Hawarezyka. F ryderj k z początku udaw ał że przyjm uje ich wybór, 
lecz traktując potajemnie z Karolem, zrzek ł się pretensyi, do jakich dokonana 
w Frankfurcie elekoyja nadawała mu niejakie prawa. Bezskuteczne te  usiło
wania nie zniechęciły jednak nieprzyjat iół Karola, k tórzy obrali znów cesa* 
rzern Gunthera, księcia Schw arlzburg, jednego z najdzielniejszych wodzów 
swego czasu. Giinther zrazu wahał się, będąc niepewnym co do ważności 
tej elekcji; dopiero gdy prawnie wybór Karola uznanym został za nieważny, 
przyjął ofiarowaną sobio godność' i uroczyście ogłoszony został cesarzem  
w Frankfurcie d. 8 Lutego 1349 r. Przeciw nik ten, dla charakteru i zdolno
ści powszechnie szanowany, byłby strasznj^m dla Karola, który znał się na 
intrygach lepiej niż na wojnie; lecz w krótce umarł, podobno otruty z polecenia 
Karola. Tak uwolniwszy się od w szystkich współzawodników, Karol nadał 
elektorowi brandenburgskiemu księstwro Tyrolskie, ożenił się z córką elektora 
Pałatynatu i w  ogóie wszystkim, którjrch obawiał się opozjrcyi, sypał hojnie 
skarbami, przez ojca sw ego nagromadzonemi. To mu się powiodło. Obrany 
na nowo i jednomyślnie przez w szystkich elektorów , ukoronowany został 
w A kw izgranie, po ozem zaraz skarb \ insygnija państw a przeniósł do Czech, 
jakkolwiek uroczyście był się zobow iązał, że je  zostawi w  Norym berdze albo 
w  Frankfurcie. Tak w ięc zaraz w  pierw szych dniach okazał całą sw oją chci
wość i złą w iarę. Bogactw swoich t ’,ywał jedynie na powiększenie posia
dłości i władzy; i tak np. przekupił swego teścia, elektora Pałatynatu, żeby 
W y ż sz y  Palatynat zagarnąć pod lenne zw ierzchnictw o Czech i podobnemi 
sposobami rozszerzył stopniowo sw oją juryzdykcyję od Frankfurtu do środka 
Turyngii i od południowych granic Szw abii aż do północnych Frankonii; ju -  
ryzdykcyja zaś ta przetrw ała aż do ostatnich chwil cesarstw a Niemieckiego. 
W  r: 1354  Karol IV udał się do W łoch, żeby przyjąć koronę z rąk  papieża, 
lecz łaskę tę okupił takiem upokorzeniem, że koronacyja jego, zam iast mu zje— 
dać szacunek poddanych, w ystaw iła go na pośmiewisko całej Europy . P rz e— 
dewszystkićm zobowiązał się nie brać z sobą wojska, ktu»eby mogło w zbudzić 
obawy jego nieprzyjaciół, ani nie w spierać roszczeń cesarstw u do Lombardyi. 
W  Medyjolanie ‘ukoronowany królem włoskim, zostaw ił rodzinie Visconti’ch 
wszystkie przywłaszczone przez n.ch kraje, które przyrzekł był im odebrać,
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unieważnił postanowienia swego dziadka H enryka V I przeciw  Florencyi i tra
ktatem w  Padwie miasto to w raz z W eroną i W icencyją odstąpił rzeczypospo- 
litej W eneckiej. Pozbyw ając się tym sposobem po jednemu różnych ważnych 
pretensyj państwa, doszedł do Rzymu, gdzie będąc koronowanym przez kom is- 
sa rza  papiezkiego, nie śmiał naw et 2 i  godzin zabawić w tej stolicy. Odrzu
cił pros'by kilku Rzymian, k tórzy  w zyw ali go do zajęcia Rzymu na rzecz ce
sarstw a, osobnym oraz traktatem zrzek ł się w szelkiego zw ierzchnictw a nad 
R zym em , państwem Kościelnem, F e rra rą , Neapolem , S ycy liją , Sardyniją 
i Korsyką i w  obec legata papiezkiego zaprzysiągł, że  bez pozwolenia ojca ś. 
do W łoch nie powróci. Okryty hańbą i zniew ażony przez Gw elfów, którym 
pochlebiał, znienawidzony przez Gibelłińów, których zdradził, w drodze w y
staw iony na przekleństw a ludu, p rzeszed ł napowrót przez Alpy i z całej tej 
hańby pocieszał się ogromnemi sumami, jakie mu zapłacono za  te  rozmaite 
ustępstwa. Pow róciw szy do Niemiec ogłosił sław ną bullę złotą (ob.), która 
do ostatnieh czasów państwa Niemieckiego była zasadniczą jego ustawą. De
k ret ten, zm ierzający do uporządkowania najważniejszych spraw państwa, 
z razu  zdaw ał się nadawać mu pewne praw a do w dzięczności narodu; lecz je  
w krótce zatarło oburzenie, z powodu uczynionych za jego zezwoleniem przez 
nuncyjusza papiezkiego propozycyj na sejmie mogunckim; szło tu bowiem o po
bór na r z e c z ‘stolicy apostolskiej dziesięcin z dochodów wszystkich dóbr du
chownych. W szyscy  członkowie sejmu energicznie sprzeciwiali się podobne
mu roszczeniu, a Karol przestraszony tym powszechnym oporem, przez chwilę 
zdaw ał się być skłonnym przejść do przeciwnego obozu, skoro naw et objawił 
sejmowi zamiar zajęcia się reformą niemieckiego duchowieństwa. A le papież 
■sagniewany śmiałością monarchy, który jem u koronę zaw dzięczał, nietylko 
g roził mu zemstą, lecz naw et namawiał elektorów  do złożenia go z tronu, tak 
iż  Karol natychmiast w yrzekł się. w szystkich przyobiecanych ulepszeń i w  r. 
1359 ogłosił naw et ustawę, zatw ierdzającą w szystkie przyw ileje duchowień
stw a i wyjmującą je  z pod w szelkiej w ładzy św ieckiej. Skutkiem takiego po
stępow ania, cesarz oczyw iście naraził sobie oba stronnictwa, a gdy wkrótce 
potem chciał znów przyłączyć do korony posiadłości i praw a lenne, należące 
n iegdyś do państw a, a powoli przyw łaszczone przez różnych książąt, w  któ
rym  to celu ustanowił naw et kamerę rewindykacyjną, tak powszechne obudził 
p rzeciw  sobie szemranie, że owszem na nowo począł przedaw ać prawa lenne, 
jak  np. naszemu Kazimierzowi W ielkiemu, którego w  1363 r. zaślubił w nu
czkę, odstąpił mniemanych praw  nad Kujawami, ziemią Dobrzyńską i M a
zowszem , otrzym aw szy w praw dzie za  to Pomorze gdańskie i Szląsk. Łatwo 
pojąć można, że pod takim w ładzcą Niemcy nie były spokojne Bandy roz
bójników kraj pustoszyły, a w ystępyw ały one otwarcie pod rozmaitemi nazw a
mi, jak np. Synów Beliala, W ojowników z różeych narodów ( Guerralores de 
variis  na tionibus '), W ielkich kompanij, M alandrynów i t. p. Karol na czeie 
w ojska w yruszył przeciw  tym bandom, lecz spotkaw szy je , pozostał bezczyn
nym i pozwolił zabrać w ydarte łupy miastom i tylko księstwom zalecił utwo
rzenie pomiędzy sobą przym ierzy odpornych. W  podobnym stanie zostaw ały 
także W łochy: Tosi anija jęczała  pod jarzm em  anarchii, Lombardyję szarpała 
wojna domowa, a Viscontowie przyw łaszczyli sobie Medyjolan; cesarz zaś,- 
w ierny  systematowi zatw ierdzenia siły i dokonanych faktów uzurpatorów, tych 
mianował namiestnikami generalnymi Lombarayi. Ale wkrótce Barnabasz V i- 
sconti pomyślał o podbiciu całych W łoch; papież Urban V w ezw ał cesarza do 
obmyślenia wspólnie z  nim środków przeciw  wzrastającem u niebezpieczeń-.
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stwu, opuścił nawet Awenijon i udał się do Rzymu, gdzie zaw iązaw szy  tajne 
przymierze z kilkoma książętami włoskimi, oczekiwał na cesarza, który isto
tnie też przybył z liczną armiją W szakże tu, korzystając z usposobienia pa
pieża dał p rzez nie ukoronować czw artą sw oją żonę Elżbietę, a zaraz potem, 
w  skutek nowych układów z Visconti’m, sprzedał mu w yraźne zatw ierdzenie 
w szystkiego, co dotąd był zagarnął, sprzedaw ał oraz inne księstwa i miasta, 
którym naw et, gdy dobrze płaciły, pozwalał stanowić oddzielne rzeczypospo- 
lite. Tak zbogacony, z  ogromnemi skarbami powrócił do Niemiec, a części 
tych skarbów użył na kupienie nawzajem, od papieża G rzegorza X I, zezw ole
nia na obranie starszego syna sw ego W acław a cesarzem, za  co oprócz tego 
każdemu z elektorów zapłacił po 100,000 guldenów, nie licząc rozdania r e -  
sztująeych lenności, cła na R enie i swobód wielu miast cesarskich. Tak więc 
W acław  został obrany cesarzem , który w yw dzięczając się, ogłosił je szcze  
znaną Ijex  Carnlina, nadającą w iększe i nowe przyw ileje duchowieństwu. 
Przy tej sposobności miasta cesarskie w  Szw abii zaw iązały  konfederacyje, 
znaną pod imieniem liyi szw abskiej, w  celu utrzym ania swojej niepodległości. 
Karol napróżno opierał się temu związkowi. W krótce potem, powróciwszy 
z podróży do Francyi. zachorował w  Pradze, a czując śmierć bliską, podzielił 
kraj swój między trzech synów i najstarszemu W acław ow i, następcy njt tron 
cesarski, dał Czechy i Szląsk; drugiemu Zygmuntowi, elektorstwo B randen- 
burgskie, które zabrał był w  jednej pomyślnej wojnie, którą prowadził; trz e 
ciemu zaś Łużyce. Umarł dnia 29  Listopada 1378 roku, licząc 61 la t wieku. 
Z czterech małżeństw miał czterech synów i sześć córek. W  historyi odro
dzenia nauk, panowanie Karola IV  w ażne je st założeniem uniw ersytetów  
w Pradze i w  W iedniu; w  historyi religijnej strasznem  prześladowaniem  Ży
dów, a w  historyi szlachty niemieckiej tem, że monarcha ten p ierw szy p rze -  
dawał dyplomata szlachectw a. —  K&rol V, cesarz niemiecki i król hiszpański 
(w  tej ostatniej godiłośłu zw any K arolem  l),  urodzony d. 24  Lutego 1500 r. 
w  Gandawie, syn Filipa Pięknego, arcyksięciit austryjackiego i wnuk cesarza 
Maxymilijana I i M aryi, jedynej córki Karola Zuchw ałego, ostatniego z domu 
książąt burgundzkich. M atka Karola V, Joanna Obłąkana (Jeanne ia Folie}, 
była córką króla aragońskiego Ferdynanda, z Izabellą, królową festy lską. 
Skutkiem długiego szeregu różnych wypadków, młody ten monarcha był 
w ładzcą największych posiadłości, jak ie od czasów K arola W ielkiego zjedno
czone były pod jednem berłem. I  tak np. bogate kraje Maryi burgundzkiej 
zapewne nie zdaw ały się przeznaczone do przejścia pod władzę domu austry
jackiego, a jednak połączenie to miało miejsce. M ałżeństwo Izabelli z  F er
dynandem Katolickim skupiło również królestw a chrześcijańskie w  Hiszpanii, 
a z drugiej stre-ny Ferdynand opanował Neapol i Sycyliję, zaś K rzysztof Ko
lumb do wszystkich tych krajów' dodał jeszcze ląd stały i w yspy nowego 
św ia ta . którego skarby stały się jednem z najgłówniejszych źródeł potęgi hi
szpańskiej. Filip Piękny, zm arły w 1506 r., pozostawił młodemu Karolowi 
posiadłości domu austryjackiego i burgundzkiego, a zmarły 1516 r. Ferdynand 
Katolicki zostaw ił mu również wszystkie swoje kraje. Dotąd Karol mieszkał 
w  Niderlandach. Jeszcze  w 1515 r. wysłał był poselstwo, z prośbą o przyjaźń, 
do nowego króla francuzkiego Franciszka I, krory piętnastoletniemu w ów czas 
Karolowi obiecał w  małżeństwo sześcioletnią Renatę, córkę po Ludwiku X II; 
miała być w ydaną za niego, gdy dojdzie 12 lat wieku. Główny kierunek nad 
wychowaniem Karola miał rozumny i uczony pan de Chievres, kióry zaw czasu 
przyzwyczaił go do zajęć poważnych, skutkiem czego też ten monarcha



I6C Karci V niemiecki

w  późniejszym czasie mógł zaw sze mieć przew agę nad swofm współzawodni
kiem Franciszkiem . Pomimo to w  1516 r. położenie Karola było krytyczne, 
należało mu się bowiem obawiać Hiszpanów, którzy uważająp go za  cudzo
ziemca, oddać mogli jego koronę wychowanemu w  Hiszpanii bratu jego F e r
dynandowi. K ardynał Ximenes, którego zm arły król testamentem naznaczył 
regentem  Kastylii aż do przybycia w nuka, pomimo podeszłego wieku, z mło
dzieńczą siłą ujął był w  ręce rządy państwa; ale zarazem  pracował nad ode
braniem szlaehcie niepodległości, a  gminom przyw ilejów  i swobód. Zi drugiej 
strony Chievres będąc zazdrosnym  o wpływ y Ximenesa, nie chciał zezw olić 
na rychły w yjazd Karola do Hiszpanii, tak iż w idząc się zew sząd otoczonym 
trudnościami, pośpieszył zaw rzeć z Franciszkiem I w  d. 13 Sierpnia 1516 r. 
traktat przym ierza w  Noyon, który dla obu stron był zarodkiem w szystk ich  
wojen następnych. Dopiero w rok później udał się do Hiszoanii, a nie chcąc 
się zobaczyć z Ximenesem, napisał do niego list pogardliwy. Kardynał tegoż 
dnia umarł (8  Listopada 1517 r . j ,  podobno otruty przez Flam andczyków, 
a  Karol, który jako w ychowany we Flandryi, umiał tylko po fraueuzku, pozostał 
w  Hiszpanii, gdzie cała jego powierzchowność i otoczenie, jako całkiem cudzo
ziem skie, licznych zjednały mu przeciwników. W zrostu  był średniego, zdrowia 
słabowitego, dolną w argę miał mocno w ystającą; długa jego tw arz miała jakiś 
w yraz  smutku; mawiał mało, powoli i nie zapowiadał je szcze ani znakomitych 
talentów, ani mocy charakteru, jak ie później objawił. Hiszpanie owszem 
przypisyw ali mu niedolęztwo umysłowe matki. Uległy aż do pokorności sw e
mu guw ernerow i, panu de Chievres, to tylko mówił, co on mu rozkazał i na 
w szystko patrzył tylko jego i otaczających go Flamandczyków oczyma, którzy 
też nie zaniedbywali sposobności, żeby licznemi zdzierstw am i zbogacić się 
kosztem nieszczęśliw ego kraju. H iszpanie zniechęceni już obelgą w yrządzo
ną wielkiemu kardynałowi, prymasowi Hiszpanii, gdy je szcze  na arrybiskup- 
stw ie w Toledo ujrzeli młodzintkiego siostrzeńca pana de Chievres i w szystkie 
urzędy przedaw ane więcej dającym, doszli do najw yższego stopnia oburzenia 
W e w szystkich pojedyńczych królestwach Hiszpanii zwołane były kortezy, 
celem uznania Karola za  króla, ale nigdzie nie chciano pominąć praw  jego 
matki, Joanny Obłąkanej, i dopiero po wielkich trudach stany kastylskie i ara
gońskie zgodziły się na dodanie tej królowej młodego jej syna na w spółregen- 
ta. Inne przecież konezy  ustąpić nie chciały i nader skąpo udzielały mu na
w et subsydyiow, a wkrótce powstał także zw iązek miast, gotowych orężem 
odeprzeć roszczenia dworzan flamandzkich. Spory z kortezami katalońskiemi 
je szcze  nie były ustały, gdy w  Styczniu 1519 r. śmierć, cesarza M axym ilija- 
na nowe Karolowi otworzyła pole. Maxymilijan w  ostatnim czasie w iele p rze -  
m yśliwal o w yznaczenie następcy, jakoż w  końcu na sejmie augsburgskim, 
w  Październiku 1518 r., otrzymał od czterech elektorów  przyrzeczenie, że 
głos swój oddadzą jego wnukowi, Karolowi I, królowi kastylskiemu. W szak
że już dom austryjacki dostarczył był Niemcom sześciu cesarzy, z których 
trzej ostatni piastowali berło p-zez lat 80, zupełnie jak gdyby byli dziedzi
cznymi; zdawało S'ę zatem, że swobody kraju i konieczność zachowania pra
w a wyborczego wym agać będą w Niemczech, po śmierci Maxymilijana, obioru 
monarchy z innego rodu książęcego. Niemcy w  ogóle byli tego zdania, 
a  dwór rzym ski naprowadzał elektorów na Fryderyka M ądrego, elektora sa 
skiego, dając przez to dowód, że ouieki już  wówczas przez tego księeia Lu
trowi udzielanej nie uw ażał bynajmniej za bunt przeciwko Kościołowi. 7i tem 
w szystkiem  kuryja rzymska potajemnie traktowała także z Karolem, obiecująo
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ma swoje poparcie, jeżeli dobrze zapłaci. W  samej rzeozy  miody ten monar
cha, wnuk cesarza i w  każdym razie spadkobierca posiadłości austryjackich, 
jako zarazem w ladzca rozległych krajów  na półwyspach Pyrenejskim  i A pen- 
nińskim, mógł bezwątpienia licznemi wojskami i skarDami położyć tamę usta

wicznemu szerzeniu się władzy tureckiego sułtana Selima, ale osobiste je  fo 
przymioty nie zdaw ały się odpowiadać takim oczekiwaniom. N a kandydata 
do korony cesarskiej stawił się równie: Franciszek I, król francuzki, a po w ie
lu intrygach i rozprawach elektorzy ofiarowali ją  F ryderykow i saskiemu, któ
ry  jednak, nie chcąc sobie narazić dwóch tak potężnych współzawodników, 
takowej nie przyjął. Nazajutrz, d. 5 Lipca 1519 r., arcybiskup Moguncyi ogło
sił cesarzem Karola austryjackiego, który w szystkie glosy pozyskał. E lekto
rowie jednakże zażądali poprzednio od posłów Karola przyjęcia paktów kon
wentów, ograniczających w ładzę cesarską, między innerai obowiązku bronie
nia ich praw  zarówno przeciw  szlachcie i ludom, rychłego powrotu do N ie
miec, radzenia się w e wszystkiem sejmu, a przynajmniej elektorów  i t. p. 
W arunki te po części sprzeczne były z interesem krajów dziedzicznych nowe
go cesarza, odtąd zwanego Karolem  V; Hiszpanio zw łaszcza niechętnie pa
trzyli na to nowe wyniesienie, pomimo to jednak Karol przyjął w  Uarcelonie 
protokół obiorczy, przedstawiony mu w  d. 30 Listopada 1519 r. p rzez elektora 
Palatynatu. Od tej chwili stosunki pomiędzy Karolem V a Franciszkiem. I  co
raz bardziej staw ały się rozdrażnione, cofali się jednak obaj przed straszną 
odpowiedzialnością wojny powszechnej. Karol w idział niezadowolenie w zra
stające w  całej Hiszpanii; korfezy w alcnckie odmówiły uznania go, jeżeli ich 
osobiście nie zagai; kastylskie urażone o to, że je  zwołano do Kompostelli 
w  Gallicyi, nie głosowały subsydyjów; inne naw et odzyw ały się doń g  oźnie. 
Powstanie kommunerów zapalało całe królestwo W alencyi, w szystko zda
wało się bliskiem zrzucenia jarzm a, gdy król w  dniu 23 M aja 1520 roku 
wsiadł na okręt w  Coruna, uważając pilniejszem zw iedzenie Niderlan
dów i przytłumienie wzburzenia w  samych Niemczech. W  drouze zjechał 
się z Henrykiem VHI, królem angielskim, potem udał się do Akwizgranu, 
gdzie w  dniu 23 Października 1520 roku odbyła się jego koronaeyja n a  
króla rzymskiego i niemieckiego Jeżeli Hiszpaniję zostaw ił na pół
zbuntowaną, w  Niemczech niemniej gwałtowny zastał ruch spowodowany 
przez naukę Lutra. N aród, w  posadach swoich głęboko w strząśnięty, 
rozprawiał o artykułach w iary, Kościół katolicki był silnie zachw iany, nikt je 
dnak nie myślał o zastąpieniu swobodnej dyskussyi iunemi. Zaledw ie Karol 
V włożył na głowę srebrną koronę, kiedy zw ołał sejm oaństwa do W orms na 
dzień 6 Stycznia 1521 r. „w  cclu“ jak  się w yrażał w  uniw ersale do stanów, 
„pow strzym ania nowych i niebezpiecznych mniemań, burzących spokojność 
Niemiec i grożących rcligii przodków upadkiem” . Luter z  listem żelaznym 
cesarza stanął przed sejmem i z odw agą i siłą bronił swojej sprawy. Pozw o
lono mu odjechać, lecz zaraz potem wydano na heretyka  wyrok, od którego 
w szakże elektor saski uwolnić go potrafił. W  pośród tego w zburzenia w y
buchła wojna pomiędzy Karolem V a Francyją. W łochy i Iliszpanija, Anglija 
i Niemcy zjednoczone były przeciw  Franciszkowi I. W e W łoszech w praw 
dzie W enecyjanie byli je szcze jego sprzymierzańcami, a książę sabaudzki po
zostawał neutralnym; ale Karol był w ładzcą Neapolu i panem Lombardyi, któ
rej drobni książęta przed nim drżeli, był również sprzymierzeńcem uapieża 
i  rzeczypospolitych Toskańskich. W  Hiszpanii Karol posiadał kilka królestw , 
*  Portugaliją miał przym ierze, N aw arra była zdobytą, a młody Henryk II, któ
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ry  nosił je szcze tytuł króla N av 'arry , był zw yczajnym  szlachcicem  francuzkim, 
posiadaczem kilku dolin na północy Pirenejów . Całe Niemcy uznaw ały Karola 
V; księstw a A ustryjackie, dziedziczne cesarza, oddane były przezeń jego bratu 
Ferdynandow i, a’e w  bezpośredniej swojej własności zatrzym ał bogate dzie
dzictwo domu burgundzkiego, N iderlandy, hrabstwo Artois i FrancheaComte 
N areszcie A nglija zapowiadał" już  bliską swoją nieprzyjaźń, gdy tyraczasen 
dziesięcioletni król szkocki, Jakób V, zbyt był słabym, żeby okazać Francyi 
p rzyw iązanie, jakie objął dla niej w  spadku po swoich przodkach. Z tem 
w sźystkiem  nie należy zapomnieć, że w latach 1520 i 1521 królestwo Kastylii 
i W alencyi w ypowiedziały były Karolowi pusłuszeństwo. Gwałtowne rozru
chy wybuchły tamże przeciw  reprezentantowi cesarskiemu, kardynałowi A dry - 
janowi i miasta zaw iązyw ały  się w  ligi, w  całej Hiszpanii obudził się swobody 
i  w zm agające się w  królestwie Aragonii w zburzenie wskazywało, że w  krotce 
gotowe będzie połączyć się z ogólnem powstaniem. N a szczęście dla Karola 
kom m unerosy  w ięeej je szcze byli zawcięci przeciw  szlachcie, aniżeli przeciw  
urzędnikom królewskim i tym sposobem zmusili do połączenia się z królem tych 
w łaśnie ludzi, którzyby im najlepiej mogli byli przewodniczyć. Powstańcy 
pobici zostali 23 K w ietnia 1521 r. pod Villalor; bohaterski ich wódz Juan de 
Padilla został stracony, a żona jego M aiyja Pacheco stała do 10 Lutego 1522 
r  na czele obrony w  mieście i cytadelli Toledo. Była to ostatnia w alka sto
czona dla wolności Hiszpanii; Karol V opanowawszy Toledo, w iększą piasto
w ał w ładzę na półwyspie, aniżeli którzykolwiek z jego poprzedników. W  tru
dnych układach niemieckich i niderlandzkich dojrzał był jego umysł; okazał 
się nadspodziewanie łaskawym i odtąd starał się przyjąć w e w sźystkiem  oby
czaje hiszpańskie, mówił językiem  krajowym, zaufał krajowcom i między 
nich tylko rozdaw ał urzędy publiczne i godności kościelne. Miał on wów 
czas 22 la t w ieku i łączył w dzięk młodzieńca z roztropnością dojrzałego 
człowieka. W szystko też zdawało się-spiknietem przeciw  Franciszkowi I , 
gdy rozpoczynał w alkę z potężnym rywalem . W alkę tę w sławiły najroz
m aitsze koleje losu. F ranciszek zażądał zw rotu N aw arry  hiszpańskiej, 
ponowił pretensyje do Neapolu, a w  sporze lennym w ziął stronę swego 
w assa la , Roberta de- Lautrec. Karol V z drugiej strony upominał się 
o M edyjolan, jako o lenność państwa Niemieckiego, domagał się oraz księ
stw a Burgundzkiego, połączonego z F rancyją przez Ludwika XI. Karol 
w ciągnął do swojej spraw y Henryka VIII, króla angielskiego i papieża, Fran
ciszek  I  sprzym ierzył się z W enecyją i 7 M arca 1521 r. ponowił traktat 
z  Szw ajearyją. Dnia 22 K wietnia 1522 r. zaszła  bitwa pod la Bicoąue, 
a  Francuzi pod dowództwem L autrec’a i Bonnivet’a, w  roku następnym zmu
szeni byli opuścić W łochy. Później Karol V nadał księstwo M edyjolańskie 
w  'enność Franciszkow i Sforza Niepomyślne usiłowania cesarza zagrażały 
Prow ancyi w  Lipcu i we W rześn iu  1524, r.; F ranciszek I  osobiście znowu 
w raca do W łoch, gdzie w  bitwie pod Paw iją pobity i w zięty do niewoli, od
w ieziony zostaje do M adrytu. Stanowcze to zw ycięztw o przestraszyło naw et 
sprzym ierzeńców cesarskich i w ów czas już zaczęły się zawiązki potężnej lig i, 
mającej na celu powstrzymanie jego potęgi i tryjumfów. W  własnej armii j e -  
go pojawiły się spiski i to przyśpieszyło zaw arcie pokoju w M adrycie d. 14  
S tycznia 1526 r., mocą którego Franciszek zrzekał się w szystkich roszczeń 
de W łoch i do zw ierzchnictw a nad Flandryją i hrabstwem A rtois, Karolowi 
odstąpił Burgundyję, dwóch synów swoich oddał jako zakładników i sam za 
ślubiał siostrę cesarza Eleonorę. Nieuniknionem następstwem takiego pokoju



Karol V  niemiecki 169

była druga wojna między tymi monarchami, trw ająca od r. 1527  do 1529. 
Główną jej widownią były W łochy, zw łaszcza królestwo Neapolitańskie. Po
mimo przym ierza z A ngliją i z kilkoma władzcam i włoskimi, Franciszkow i I  
znowu szczęście nie sprzyjało, a pokojem w  Cambrai zyskat tylko to jedno, że 
w  zamian za porzucenie W łoch i za odstąpienie od sprzym ierzeńców, Karol V 
obiecał, iż nateraz zaniecha swoich pretensyj do Burgundyi. Papież K le
mens V II, którego Karol V w  dniu 6 Maja 1527 r. zdobył stolicę Rzym i oble
gał w  zamku S. Anioła, po kapitulacyi poprzednio już  oddzielny z cesarzem  za
warł był pokój, do rychłego zaś ukończenia wojny z  F rancyją skłoniły tego osta
tniego głównie św ieże zatargi z W ęgram i. Tu, po śmierci Ludwika X II, 
w  bitwie pod Mohaczem (29  Sierpnia 1526 r .) , którego żona była siostra Ka
rola V, Ferdynand na mocy dawnego traktatu domagał się korony w ęgierskiej, 
ale naród w jego miejsce obrał królem Jana Zapolskiego, hrabiego Scepus, któ
ry zaw arł przymierze z Solimanem I. Sułtan 26 W rześn ia 1529 r. rozpoczął 
oblężenie W iednia. Okoliczność ta wpłynęła także na zgodę cesarza z  prote
stantami, którym sejm 1529 r. w  Spirze odebrał był swobody, zapewnione im 
na poprzednim sejmie w temże mieście (1526  r .) . Pięciu elektorów  i cz te r
naście miast cesarskich zaprotestowało przeciw  tej nierzetelności (ztąd nazw a 
pro/ez/antóic), a na sejmie augsburgskim (1530  r.) wystąpili zułożonem  przez 
Melanchtona wyrażnem wyznaniem wiary, znanem w  historyi pod nazw ą augt,- 
burgstkiego, które zostało potępionem. Na tymże sejmie Karol, z powodu po
trzebnej częstokroć bytności swojej w  Hiszpanii, N iderlandach i W łoszech, 
zaproponował na swego namiestnika brata Ferdynanda, arcyksięcia ausl-ryja- 
ckiego, który też istotnie 5 S tycznia 1531 r. obrany został królem rzymskim; 
państwa zaś protestanckie zaw iązały  przym ierze odporne, zw ane %wiq%kiem 
smalkaldzkirn, i dopiero kiedy w  Sierpniu 1532 r. na sejmie norymbergskim, 
skutkiem coraz groźniejszego zbliżania się Turków, Karol pojednał się z pro
testantami, w szyscy  jednomyślnie stanęli pod jego sztandarem, by odeprzeć na
pad muzułmanów. W ojna z Solimanem skończyła się bez krwaw ych bitew, 
Niemcy zostały obronione, a z w ypraw y do T un isu , gdzie wygnanego przez 
Barbarossę deja przywrócił, przyprowadził do Europy 20 ,000  uwięzionych 
chrześcijan. Ale F ranciszek  I, nie mogąc przenieść na sobie utraty  M edyjo- 
lanu, niedługo Karola pozostawił w  pokoju, a nowa dwóch tych monarchów 
wrnjna, toczona to w;e W łoszech, (o w  Prow ancyi, trw ała od 1535 do 1538 ro
ku. Zakończyła się zawieszeniem  broni na lat 10, z powodu, że Soliman, 
zwyciężywszy w  bitwie pod Essek (1537 r .) , pustoszyć zaczął brzegi w łoskie, 
co wymagało zjednoczenia chrześcijan przeciw  wspólnemu wrogowi. Papież 
P aw eł III przyjął na siebie pośrednictwo, a Franciszek I zatrzym ał Piemont 
i Sabaudyję. Tymczasem coraz nowe klęski zaczęły trapić cesarza, bo n ie - 
karność wojska, które z tego powodu z W łoch zmuszony był w ysłać do Illiryi, 
nad granice tureckie, przegrana pod CastelvNuovo (w Sierpniu 1539 r), gdzie 
Barbarossa 4 ,000  cesarskiego żołnierza w  pień w yciął, bunt pułków hiszpań
skich w Afryce, które przeniesiono do Sycylii, gdzie w icekról Ferdynand Gon
zaga w ielką ich część śm iercią ukarał, nareszcie brak pieniędzy i odmówienie 
ich przez kortezy hiszpańskie i stany niderlandzkie, a  gdy w  ostatnim kraju po
mimo tego siostra Karola, nam iestnikow i M ałgorzata austryjacka, królow a w ę
gierska, pobór subsydyjów nakazała, początki zbrojnego powstania w  Ganda
wie Karol V przyjął w ów czas ofiarowaną sobie przez F ranciszka I  gościn
ność dla siebie i dla armii, to je s t wolne przejście p rzez Francyję, żeby poko
nać powstańców, a odrzuciw szy zakładników, jakoby na pewność osobistego
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bezpieczeństw a jemu Drouonowanych, istotnie trzym iesięcznym pochodem prze
był kraj flrancuzki, gdzie z największemi przyjęto go honorami. W yw dzię- 
czi.jąc się za  to, chciat wydać córkę swoią za  Franciszka Orleańskiego, dru
giego syna króla Francyi, a sw ego syna ożen c z siostrzenicą królewsKą; za 
miary te jednak Hie przyszły do skutku, a Franciszek I, nie mogąc przenieść na 
sonie utraty Medyjolanu, na który w  1542 r. odmówił mu Karol inw estytury, 
rozpoczął czw artą wojnę, do której sprzym ierzył się z sułtanem i rzecząpo- 
spolitą W enecką i która zakończoną została w  1549 r. po bitwie pod Cerisoles 
pokojem w  Crespy. Traktatem  tym obaj monarchowie zrzek li się zobopólnych 
pretensyj, a Karol przyrzekł oddać Medyjolan swojej córce lub synowicy, k tó- 
rąby zaślubił syn Franciszka. Odtąd cała działalność cesarza zwróciła się 
przeciw  protestantom, najprzód w  Niderlandach, gdzie pod karą śmierci zlecił 
poddanym swoim przyjęcie 32 artykułów  w iary, ułożonych przeciw  wyznaniu 
augsburgskiem u przez uniw ersytet w Lujdzie gdzie apostoła nowej nauki 
(P io tra  de Breuil) przy wolnym ogniu spalić kazał, potem w Niemczech prze
ciw zw iązkow i smatkaldzkiemu, który skutkiem bitwy pod Miihlhergiem roz
chwiał się zupełnie, skoro dwaj główni jego przyw óuzcy, elektor saski i land
g ra f  heski dostali się do niewoli. N a sejmie augsburgskim zw ycięzki Ka
rol V w ystąpił z propozycyją pokoju relig ijnego , z  nadaniem znanego inte
r im  (ob .) i z  projektami zakrawającem i na monarehiję un iw ersalną; ale prote
stanci, pod dowództwem M aurycego Saskiego zw iązaw szy się przymierzem 
Z następcą F ranciszka I, Henrykiem II królem franouzkim, zmusili cesarza do 
zaw arcia konwencyi passawskiej, poczem nastąpiło niewiele od niej korzy
stniejszo zaw ieszenie broni z Francyją w V aucelles (6  Lutego 1565 r.) . 
Uchwalony na sejmie augsburgskim  pokój z protestantami w yznania luterskie- 
go i tak zw ane rezerw y kościelne (reseroatum  ecclesiasticum  ob.), wielkim 
były ciosem dla cesarza, znękanego już pracą i chorobą, zw łaszcza gdy nowy 
papi< P aw eł IV , który otrzymał tyjarę z rąk stronnictwa francuzkiego, jawnie 
przeciwko niemu wystąpił. Śmierć matki ce sa rza , Joanny O błąkanej, którą 
H iszpanie ciągle je szcze uważali za prawowitą swoją królowę, ułatwiła mu 
wykonanie powziętego od niejakiego czasu zamiaru: jakoż, zw oław szy na d. 25 
Października 1555 r. stany generalne Niderlandów do Bruxelli, uroczyście 
rządy  tego kraju w raz z koroną hiszpańską zdał synowi swemu F ilipow i, co 
w szelako z koroną cesarską na rzecz brata uczynił dopiero 27 Sierpnia 1556 r., 
skoro widział niepodobieństwo zdania jej również Filipowi. Pensyi rocznej 
zaw arow al sobie tylko 100,000 dukatów. Potem z nielieznym orszakiem udał 
się morzem do H iszpanii, gdzie obrał był sobie na miejce zam ieszkania kia-- 
sztor Yuste, niedaleko Placeneyi w  Estrem adurze; w edług jednych, nie zanie
chaw szy stosunków z najznakomitszymi politykami swego czasu, w edług in
nych, zupełnie usuw ając się od wszelkich spraw  publicznych. Tu przepędził 
je szcze dwa ostatnie lata swego życia, dzieląc czas między praktyki ducho
w ne i zajęcia m echaniczne; w  końcu za  życia w łasne eelebrować kazał e x e -  
kw ije i umarł wkró*ce potem d. 21 W rześn ia  1558 r. Karol V obejście miał 
szlachetne, ale zimną pow agę; w  wyKonaniu swoich planów był w yracnow any, 
a  praw dziwe myśli i uczucia ukryw ał częstokroć pod maską myśli i uczuć 
w cale przeciwnych. Pełen ambicyi i żądzy panowania, przekładał powiększe
nie potęgi swego domu nad dobro całego kraju. Z  małżonki swojej Izabelli, 
córki Emmanuela, króla portugalskiego, zmarłej w  1529 r., miał jednego syna, 
późniejszego króla hiszpańskiego Filipa II  i dwie có rk i: M aryję (u r. 1528  r., 
Km. 1603), żonę cesarza Maxyrailijana II  i Joannę (ur. 1529 r., zm. 157 8 ),
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zonę infanta uom Juana, następcy tronu portugalskiego, tnatkę króla Sobestyja- 
na. Z dzieci jego nieprawych najwięcej znani s ą : dom Juan d’Austria (ob.) 
i M ałgorzata, księżna parmeńska. —  Karol VI, cesarz niem iecki, ostatni 
z  czystej linii męzkiej Habsburgów, drugi syn cesarza Leopolda I, ur. 1 P a
ździernika 1685 r. W łaściw ie, podług woli ojca, Karol otrzym ać mial koronę 
hiszpańską; ale ostatni na tronie hiszpańskim Habsburgczyk, Karol I I ( z po
minięciem domu austryjar,kiego, za  staraniem dyplomacyi francuzkiej, ustanowił 
był swoim spadkobiercą księcia Filipa A ndegaweńskiego, drugiego wnuka Lu
dw ika XIV, jakoż po nastąpionej w  dniu 1 Listopada 1700 r. śmierci Karo
la  H , Filip w samej rzeczy osiadł na tronie. P rzec iw  temu wypadkowi połą
czyły sic, w obawie o naruszoną nim równowagę europejską, Anglija i Hollan- 
dyja, a do przymierza tego przeciw  Francyi przystąpiły wkrótce także: państwo 
Niemieckie, Portugalija. i Sabaudyja. Karol w  1703 r. ogłoszony został kró
lem hiszpańskim pod imieniem Karola III i przez Hollandyję udał się do Anglii, 
zkąd w r. następnym na czele 12,000 wojska angielsko-hollenderskiego po
płynął do Hiszpanii, która jednak cała obsadzona już była przez Francuzów, 
i  przy pomocy Katalończyków zdobył w d. 9 Października 1705 r. Barcelonę 
i W alencyję, kiedy Anglicy jednocześnie zdobyli M adryt. Tu w  d. 26 Czer
wca 1706 r. obwołany królem, nie chciał dla tego, że orszak jego nie był dość 
s'wietnym, przyjmować osobiście przysięgi na wierność. W śród zmiennych 
kolei wojennych, zmuszony wkrótce cofnąć się znów do Barcelony, rezydow ał 
tamże, aż dopóki go śmierć jogo brata, cesarza Józefa I, nie powołała w  1711 r. 
na powrót do Niemiec. W  myśl testamentu ojca, w ypadek ten w szystk ie ko
rony Karola V zjednoczyć miał znowu na głowie Karola VI, bo do praw na 
tron hiszpański przybyw ała przez to jeszcze  godność cesarska i kraje dziedzi
czne ausfryjackie, tak, iż z  przeciwnej teraz strony urzeczyw istniało się owo 
widmo przemocy, przeciwko któremu od lat dziesięciu prowadziła wojną poło
w a Europy. Od tej chwili spuszczono z oka plan w yniesienia Karola na tron 
hiszpański, uważany dotąd za niezbędny w arunek otrzymania równowagi eu
ropejskiej, a mocarstwa sprzymierzone, z Angliją na czele, najprzód sekretnie, 
a potem jaw nie cofnęły się od Karola VI i same zaw arty  w  1713 r. z Francyją 
pokój utreohcki. Tymczasem Karol ukoronował się w  Grudniu 1711 r. 
w  Frankfurcie a w  roku następnym na króla w ęgierskiego w  Presburgu. 
W  zaufaniu w słuszność swoich prefensyj, gorliw ie ciągnął dalej wojnę o suk - 
cessyję hiszpańską (ob.), którą brat jego z takiem powodzeniem prowadził był 
w Niderlandach, wsparty talentem księcia Eugenijusza (ob.); w  końcu jednak, 
ujrzaw szy się opuszczonym przez sprzym ierzeńców, a słabo tylko wspomaga
nym przez stany państw'a, w 1711 r. zmuszony był podpisać z F rancyją tra
kta t w  Rastadt, mocą którego utrzym ał lylko posiadłości hiszpańskie we W ło
szech, to jest Neapol, Medyjolan i Sardyniję, oraz Niderlandy. W  rok później 
zam ienił się z  księciem sabaudzkim na Sardyniję za Sycyliję, a kiedy T urcy  
w  Czerw cu tegoż roku wypowiedzieli wojnę W enecyjanom, podjął się obrony 
tej rzeezypospolitej. W ojska jego pod dowmdztwem księcia Eugenijusza od
niosły stanowcze zw ycięzfw a pod Peferwardynem  i B elgradem ; ponieważ zaś 
Hiszpanie atakowali Sycyliję i wystąpili z  zamiarem połączenia znów  W łoch 
ze swoją dynastyją, przeto Karol VI w 1719 r. zaw arł pokój w Passarowicach, 
którym pozyskał dla siebie B elgrad, północną Serbiję, Tem esw ar i część Sła
wonii, Bośnii i W ołoszczyzny. Nowa ta wojna, w  którą minister hiszpański 
Alberoni uwikłał Austryję, w net atoli skończyła się skutkiem poczwórnego przy
mierza, jakie zawarły z cesarzem: Francyja, A nglija i Hollandyja. F lota aa-
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gielska pobiła Hiszpanów i w yparła ich z  Sycylii, Alberoni został złożony 
z  urzędu, a Hiszpanie zmuszeni byli do odwrotu. Tym czasem  Karola VI do
tknęła boleśnie śmierć jedynego jego syna; chcąc zaś pomimo to utrzym ać na
stępstwo na tron w  swoim rodzie, chociażby tylko w potomstwie płci żeńskiej, 
w r .  1713 sam ułożył prawo sukcessyjne, którą to snnkcyją pragmatyczną (ob .) 
córkę swoją M aryję Teressę mianował następczynią. Jakkolwiek z łatw ością 
uznanie tej sankcyi otrzymał od córek swego brata, jako też od stanów swoich 
krajów dziedzicznych, przecież w iększa część mocarstw zagranicznych, mia
nowicie- Francyja, oraz elektorowie: bawarski i saski, których synowie żonaci 
byli z córkami Józefa I, w ytrw ale odmawiali sw ego zezwolenia. Karol VI 
przecież ustaw icznie pracował nad urzeczywistnieniem  sw ego planu, jakoż po 
bezskutecznym  kongresie w  Cambray 1725 r., udało mu się przeciągnąć na 
sw oją stronę najprzód Hiszpaniję, a potem, z oKazyi zaw iązanego przeciw  nie
mu i Hiszpanii przym ierza hannowerskiego, także Rossyje i P rusy  (8  Sierpnia 
1726 r .)  i pozyskać od nich uznanie sankcyi pragm atycznej, za co ostatniemu 
temu państwu przyrzekł sukcessyję księstwa Julieh. F rancyja i Anglija nato
miast w' latach 1726 i 1727 zjednały sobie współdziałanie Hollandyi, Danii, 
Szw ecyi, nawet księstw  H essen-K assel i B runśw ik-W olfenbultel. W szystko 
gotowało się do w'ojny, która zdaw ała się nieuchronną, kiedy w samą jeszcze 
porę, za pośrednictwem papieża, d. 16 M arca 1731 r. sianęła w W iedniu zgo
da, mocą której Karolowi, za  cenę rozw iązania nader korzystnej dla Niderlan
dów kompanii handlowej ostendzkiej i za przyznanie sukcessyi infantowi don 
Karlosowi, w posiadanych dotąd przez cesarza księstwach Toskany, Parm y i P ia- 
cenzy, Anglija i Hollandyja poręczyły również sankcyję pragmatyczną. F ran
cyja tylko zachowała względem Karola nieprzyjazną postawę, a sposobność do 
wojny podało jej w  1733 r. opróżnienie tronu polskiego, skutkiem śmierci A u
gusta II, po którym Rossyja w raz z  A ustryją, otrzymującą za to przystąpienie 
elektora saskiego do sankcyi pragmatycznej, promowały syna zmarłego króla; 
F rancyja zaś, Hiszpanija i Sardynija przeprowadzić chciały Stanisława Le
szczyńskiego, teścia Ludwika XV. Ale w wojnie, która sic wówczas zaczęła, 
cesarza nieprzygotowanego na tylu nieprzyjaciół, oraz starzejącego się już 
księcia E ugenijusza i innych wodzów niemieckich, ustawiczne dotykały klęski. 
Opuszczony przez mocarstwa morskie, słabo tylko wspierany przez państwo 
niemieckie i przez Rossyję, patrzał na to, jak  wojska francuzkie zabierały mu 
M edyjolan i całą Lombardyje po Manfuę, iak armija hiszpańska zajęła Neapol 
i Sycyliję, jak  nad Renem zdobyto mu Kehl, Philippshurg, Trarbach i całą L o- 
taryngiję. Pod takiemi ciosami Karol VI okazał się nareszcie gotowym, po
kojem wiedeńskim dnia 3 Października 1735 r., tylko za poręczeniem sankcyi 
pragm atycznej i uznaniem A ugusta I II  za  króla polskiego, zrzec sic Neapolu, 
Sycylii i niektórych okręgów m edyjolańskich, oraz z państwa Niemieckiego 
ustąpić całej Lotaryngii, przeznaczonej na w ynagrodzenie Stanisława Le
szczyńskiego. Z niewiększem  powodzeniem w alczy ł Karol z Turkami, z który
mi, idąc za namow'ą Rossyi, w  1736 r. wojnę ponowił. W ojska austryjackie 
pod Seckendorfem i Khevenmullerem w szędzie zostały pobite, a hr. Neipperg, 
za  w'daniem się M aryi T eressy , przewidującej bliską śmierć swego ojca, w  d. 
18 W rześn ia 1739 roku podpisał pokój w  Belgradzie, mocą którego Austryją 
utraciła znowu Belgrad, Serbiję i W ołochy, jednem słowem, wszysftrie niemal 
zdobycze przeszłej wojny. Karol VI umarł 20 Października 1740 r. Cha
rakteru  był tagodnego, wiadomości posiadał gruntowne, szczególniej w  ję zy 
kach; na w zór ojca swojego zbytecznym  był stronnikiem księży, arystokrai-yi



i przyw ilejów  feodainych. K raje austryjackie, które wstępując na tron zastał 
w  pełnym blasku, zostały po nim w  stanie najw iększego w ycieńczenia, do cze
go oprócz nieszczęśliw ych wojen, przyłożyło się także jego zamiłowanie 
w  aDytkach, równie jak w ysokie uposażenie i kradzieże urzędników dworskich. 
Podczas krótko trw ałego pokoju, starał się zaprowadzić niektóre korzystne dla 
handlu instytucyje i osobiście zw iedził nadbrzeża łstry i, zakładał na nich 
drogi bite i porty i udzielał wielkiej, opieki zaw iązanem u w  1723 r. tow arzy
stw u handlowemu w Ostendzie, urządzonemu na w zór angielskiej kompanii 
wschodnio-indyjskiej, aż dopóki go zazdrość sąsiadów nie zmusiła do zn ie
sienia tego przedsiębierstwa. —  Karol VII (Karol A lbert), urodzony 1697 r. 
w  Bruxelli, syn Maxymilijana Emmanuela, elektora baw arskiego, ówczesnego 
namiestnika w Niderlandach hiszpańskich, po zdobyciu krajów  bawarskich 
i ogłoszeniu ojca swego przez cesarza Józefa I  bannitą, w ychow ał się jako 
w ięzień cesarski najprzód w  K lagenfurcie, potem w  Gortz. Uwolniony w  sku
tek pokoju rastackiego (1 7 1 4  r .) , dowodził wojskiem przez ojca sw ego w y -  
słanóm w pomoc cesarzowi w wojnie tureckiej (od 1716— 1718 r .) ,  a w  ro
ku 1722 zaślubił najmłodsza córkę zm arłego cesarza Józefa 1. Po śmierci 
ojca swego w 1726 r. objąwszy rządy elektorstw a bawarskiego, zaprotestował 
w yraźnie przeciw  poręczonej, w  1732 roku, w  Hatyzbonie sancyi pragm aty
cznej, połączył się z Saxoniją, mającą w ów czas wspólny z  nią interes i po 
śmierci cesarza Karola VI w 1740 roku, otwarcie w ystąpił przeciwko M aryi 
Teressie ze  swemi pretensyjami do krajów austryjackich, opierającemi się 
nietyiko na pokrewieństw ie jego żony z domem eesarskim, lecz także na te
stamencie Ferdynanda 1. Ponieważ zaś jednocześnie Fryderyk II, król pruski, 
w znawiający urojone jakieś do części Szląska roszczenia, rozpoczął przeciw  
Austryi kroki nieprzyjacielskie, przeto Karol w  d. 18 M aja 1741 roku, zaw arł 
w  Nymphenburgu przym ierze z Francyją i H iszpaniją, mające na celu zupełny 
rozbiór monarchii austryjackiej. W krótce potem na czele armii francuzko-ba- 
warskiej wkroczył do wyższej A ustryi, bez rozlew u krw i zajął Lintz, i przy j
mując tamże przysięgę na wierność stanów, przybrał tytuł arcyksięcia a u -  
stryjackiego; potem udał się do Czech, aby wzmocniony 20 ,000  Sasami, objąć 
w  posiadanie, to królestwo, zaw arow ane mu traktatem  nymphenburgskim; w  d. 
27 Listopada 1741 roku zdobył P ragę i kazał stanom państwa tamże zg ro 
madzonym złożyć sobie, jako królowi czeskiemu, przysięgę wierności. Obra
ny potem jednomyślnie cesarzem  rzymskim, pośpieszył do F rankfurtu nad M e
nem, żeby przez brata swego, elektora kolońskiego, dac się ukoronować. A le 
od tej chwili odwróciło się odeń szczęście. W ęgrzy  z całym zapałem powstali 
w  obronie swego króla, M aryi Teressy , odebrali w yższą  A ustryję, w targnęli 
do Bawaryi i zajęli jej stolicę, Monachium. Gdy i Czechy zostały zdobyte, 
Karol VII uciec musiał do Frankfurtu, gdzie przebyw ał w  niedostatku, aż na
reszcie generał bawarski Seckdendorf w yparł z Bawaryi wojska austryjackie 
i węgierskie, tak iż cesarz przynajmniej już w  Kwietniu 1743  roku powrócić 
mógł do Munichu. Lecz wkrótce A ustryjacy z  powiększonemi siłami powtór
nie wtargnęli do Baw aryi, tak iż Karol w  Czerw cu tegoż roku znovvu zm u
szony był opuścić sw oją stolicę. Kiedy jednocześnie Je rz y  II, sprzym ierze
niec M aryi T eressy, w  dniu 27 C zerw ca 1743 roku pobił także pod Dettingen 
Francuzów, sprzym ierzeńców Karola, i w yparł ich za  Ren, ocaliło go jedynie 
nowe przymierze, zaw arte 22 Maja 17 4 4  r. w  Frankfurcie z  Fryderykiem  II, 
kióry skutkiem tego w kroczył do Czech. W praw dzie generał Seckenuorf raz 
’eszcze wypędził A ustryjaków z  Baw aryi, tak iż Karol znowu w ejść mógł do
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swojej rezydencyi, lecz wycieńczony troskami i chorobą, zm arł tam ie 20 Sty
cznia 1745 r. Przenow iedział sobie prawdę: że go nieszczęście nie opuści, 
póki sam go nie porzuci. Następcą jego byl F ranciszek I. F. H . L.

Karol r , król francuzki, ob. Karol W ielki. —  Karol II Ł ysy, król fran- 
cuzki, później także cesarz niemiecki, urodzi! się dtiia 13 Czerw ca 823 roku 
w  Frankfurcie nad Menem i byl synem Ludwika Dobrego i drugiej jego żony, 
Judyty. Z araz po narodzeniu otrzymał od ojca tytuł król llem anttii, a po 
śmierci starszego jego syna, Pepina, także tytuł króla Akwitanii, co wznieciło 
przeciw  niemu zaw iść dwóch jego braci, Lotaryjusza i Ludwika. Po śmierci 
ojca Karol II  zaw arł przym ierze z  Ludwikiem Niemieckim przeciw  Lotaryju- 
szow i, który braci swoich chciał trzymać pod swojern zw ierzchnictw em , a od
niósłszy nad nim zw ycięztw o pod Fontenay (841  r .) , wznowili swój zw iązek 
w  Strasburgu Karol wykonał przysięgę po niemiecku, żeby go zrozumiało 
wojsko Ludwika, a Ludwik po romańsku, by zostać zrozumianym przez armiję 
Karola. Dwie te p rzysięgi najdawniejszemi są zabytkami języków  niemiec
kiego i francuzkiego. L otaryjusz w idząc niepodobieństwo oporu, traktatem 
w  Vcrdun zgodził się na ostateczny podział państwa (843  r ,) , skutkiem które
go Karol otrzyma! w szystkie kraje pomiędzy oceanem, Skaldą, M ozą, Saoną, 
Rodanem, morzem Śródziemnem i Pirenejami. Panowanie K arola Łysego nie
pokojone było napadami piratów normandzkich, sprzymierzonych z Bretończy- 
knmi, którzy się jemu poddać nie chcieli i z  Pepinem II, śpierającym się z nim 
o Akwitaniję. A le Karol w ziął gorę nad tymi nieprzyjaciółmi i powiększyw
szy  kraj swój Bretoniją od strony zachodu, zajął również od wschodu kosztem 
cesarza Ludwika II  kraje po synowcu swoim, Lotaryjuszu II; gdy atoli Ludwik 
niemiecki chciał się z  nim podzielić tym łupem, Karol Łysy zmuszony był od
stąpić mu traktatem w  M ersen (9  Sierpnia 870  r .)  połowy, tak iż zatrzym ał 
tylko część zachodnią i południową Lotaryngii, z miastami: Lyon, Bcsanęon, 
Vienne, Vivien, Uzes, Toul, Verdun i Cambrai. W ładza królew ska była je 
dnakże ju ż  tylko cieniem, a feudalizm rozrastał się coraz szerzej, głównie 
skutkiem ustaw icznego staw iania nowych zamków warownych, pierwotnie 
przeciw  rozbójnikom normandzkim. Kiedy jednocześnie Karol Ł ysy powziął 
zam yst w łożenia sobie na głowę korony cesarskiej, przed w ypraw ą w  tym ce
lu do W łoch, zm uszony był na sejmie w  Q uiersy-sur-O ise (8 7 7  r.J, uznać dzie
dziczność i przyw ileje szlachty lennej, co było niejako uprawnieniem upadku 
powagi królewskiej, poczern w yprzedziw szy Ludwika Niemieckiego, kazał się 
ukoronować cesarzem w Rzymie, a królem Iombardzkim w  Paw ii. Śmierć 
Ludw ika spowodowała Karola do szybkiego opuszczenia W łoch, celem pozba
w ienia młodych trzech synowców dziedzictw a; sam przecież, pobity pod A n - 
dernach, umarł w  roku następnym w  dolinie Alpejskiej, dokąd schronił się ucie
kając haniebnie z  W łoch przed armiją Karlomana, króla bawarskiego (878  r.J. 
Karol Ł ysy  z dwóch zon swoich, Hermentrudy i Richildy, zos(avvił kilkoro 
dzieci; z  nich Ludw ik Jąkała był jego następcą a Karol bił s ię 'w a leczn ie  
z  Pepinem II. Gdy go Akwitanie, za  zgodą Karola Łysego, życzyli mieć 
swoim królem, młody Karol św ietne odniósł zw ycięztw o w  Poitou nad N or
mandami; później jednak A kw itanie go odstąpili, powtórnie go zażądali (865 
Toku} i porzucili na nowo. A le po śmierci Pepina (866  r.J , Karol, raz je sz c z e  
powołany p rzez  Akwitanów, udał się po raz trzeci do togo królestwa, lecz 
w krótce umarł z ran, otrzymanych w  łesie Cuise pod Compiegne, od prze jeż
dżającego barona Altuina, którego niepoznany chciał żartem nastraszyć.— K<1- 
rol III Prosty, syn pogrobowy Ludwika Jąkaty, urodził się r. 879. Przez.
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długi czas oddalano go od tronu, pod pozorem, że prawność jego urodzenia jest 
wątpliwą; wszakże cesarz Arnulf i syn jego Świętopełk, ksiąze Lotnryngii, 
dopomagali mu przeciw prz/w laszczycielow i korony Eudesow i, aż nareszcie 
śmierć tego ostatniego oswoDodziła go od współzawodnika. Jedynem  ważnem 
zdarzeniem za jego panowania było założenie księstwa Normandzkiego, nie
gdyś części N eustryi, odstąpionej prawem lennem Rollonowi, dowódzcy pira
tów skandynaw skich, traktatem  w S ain t-C lair-su r-E p te  (911 r.). Po śmierci 
Ludw ika IV Dziecka, króla niemieckiego, synaA rnułfa i ostatniego K arlow ingr 
w  Niemczech, Lotaryngczycy nie chcieli uznać panem swoim Konrada, lecz 
powołali Karola Prostego, którego wojsko zrazu  znaczne odniosło korzyści. 
Lecz kiedy po Konradzie nastąpił Henryk Ptasznik-, Karol o mało co nie utracił 
nietylko Lotaryngii, ale także własnych swoich prowincyj francnzkich. Najnie
bezpieczniejszymi bowiem nieprzjaciotmi tego króla byli jego poddani baroni, 
nienawidzący zw łaszcza zręcznego ministra królewskiego Haganona, który 
zamierzał podnieść władzę królewską. Hugo Biały, hrabia P a rjża , napadł na 
słabego potomka Karola W ielkiego, posiadającego już tylko jedno hrabstwo 
Laon, a i to mu zabraw szy, zm usza go do ucieczki do Lotaryngii, poczem kró
lem ogłasza ojca swego Roberta, księcia Francyi i brata króla Kudesa. Karoi 
zebraw szy w Lotaryngii wojsko, stoczył bitwę pod Soissons, w której w praw 
dzie został pobity, lecz własną ręką zabił Roberta I. Pomimo to koronę jego 
otrzymuje Ratil, książę burgundzki, zięć Itoberta, a dla otrzymania pomocy od 
Henryka Ptasznika, odstępuje mu praw swoich do Lotaryngii. Ofiara ta je 
dnak nie odniosła pożytku, bo Herbert hrabia do Vermaiidois, zw abiw szy Karola 
do swoich posiadłości, pozbawił go wolności. Później wrzbuchły niesnaski mię
dzy tym Herbertem a Raulem; Otton W ielki, król Niemiec, w raz z  księciem 
normandzkim i papieżom upomnieli się za Karolem Prostym, który wypuszczo
ny na wolność udał się do St. Quentm, gdzie go cały naród przyjął z okrzy
kami radości, a ztnmtąd do Eu, gdzie mu książę normaudzki złożył przysięgę na 
wierność; Tak wię<?cała prawie północna Francyja oświadczyła się za  prawowi
tym monarchą, a Rani, dla odwrócenia grożącego niebezpieczeństw a, przyrzekł 
Karolowi, że ulu odstąpi miasto Laon. To było rzeczyw istym  powodem wojny, 
której przywrócenie Karola Prostego było jedynie pozorem; nieszczęśliwy ten 
król, na nowo poświęcony przez niewiernych wassalów, zamknięty został w P e -  
ronne,-'gdzie wkrótce potem (roku 929 ) umarł w  56 roku życia, a 30 swego 
panowania. M iał on dwoje dzieci: Ludwika Zam orskiego ( cPOutremer) ,  któ
ry  po nim nastąpił, i Gizelę, małżonkę księcia Rołlona. Przydomek Prostego 
(Je Simple)  otrzymał zapewne za nieroztropną ufność, z  jaką wpadł w  ręce 
Herberta; nie był on jednak bynajmniej najniezdolniejszym z potomków Karola 
W ielkiego. —  Karol IV Piękny, trzeci syn Filipa Pięknego, urodzony roku 
1294, po bracie swoim Filipie Długim nastąpił dnia 3 Stycznia 1322 roku, na 
tron Francyi i N aw arry. Poprzednio już otrzym ał był hrabstwa M archii i A n- 
gouleme, koronowany został w  Rcims dnia 11 Lutego 1322 roku. Pod po
zorem pokrewieństwa rozwiódł się z  pierw szą swoją żoną, Blanką, cór
ką hrabiego burgundzkiego Ottona IV, uwięzioną za  oudzołóztwo w  C ha- 
teau-Gaillard, poczem ożenił się z  M aryją luxem burgską, córką cesarza 
niemieckiego Henryka VII, a siostrą Jana króla czeskiego, którego małżeń
stwo to przywiązała do dworu Francyi. Panowanie Karola IV odznaczało się 
zdzierstwami wszelkiego rodzaju. Girard_ L agnette, minister skarbu za  F i
lipa Długiego, umarł w torturach, a m ajątek jego  został skonfiskowany. Dla 
Bapełnienia swej szkatuły, król wypędził % kraju Lombardów i skonfiskował
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ich majątki, zm niejszył oraz w ew nętrzną wartość monety. Na pochwalę jego 
natomiftst przytoczyć należy, że ulżył losowi Żydów i trędowatych, srodze 
prześladowanych za jego poprzednika. Po śmierci królowej M aryi w  1324  r., 
ożenił się po raz trzeci z swoją siostrącio teczną, Joanną d’Evreux. W ojen pro
wadził niewiele: jedne idąc w  pomoc hrabiemu F landryi przeciw  zbuntowanym 
poddanym, drugą w  Gujeunie w raz ze stryjem swoim Karolem de Valois, p rze
ciw  Anglikom. W alczy ł także z kilkoma panami gaskońskimi, którzy przy 
pomocy Anglików w targnęli byli na terrytorjum francuzkie; wojna ta znana 
je st pod nazw ą w ojny bękartów  (guerre  des batards), ponieważ dowódzcy 
gaskońscy byli bastardami szlacheckimi. Siostrę sw oją Izabellę popierał 
w  sporze p rzeciw je j mężowi, królowi angielskiemu Edw ardow i H. W  ogóle 
Francyja, po w iększej części złączona podjednem  berłem królewskiem potężną 
już w ów czas była w  tej swojej jedności i zagrażała niepodległości Europy; ja 
koż w  samej rzeczy  Karol IV  trzym ał papieża więźniem w  Awenijonie, zm u
sił go do w yklęcia cesarza Ludwika Baw arczyka i sam przez chwilę byl bli
skim pozyskania korony cesarskiej. Umarł bez potomstwa męzkiego i na nim 
w ygasł w  prostej linii ród K apetyngów.—- Karol V Mąfl",1) syn Jana I-g o  
Valois, urodził się 21 S tycznia 1337 r. i delfinem jeszcze  będąc, gdy ojciec 
jego w  bitwie pod Poitiers 1356 r. dostał się do niewoli Edw arda III  króla 
angielskiego, objął zarząd  całego kraju. M ieszczaństwo ciemiężone przez 
szlachtę i dwór, starało się o ulgi w  tak trudnem położeniu i na zgromadzeniu 
stanów generalnych, w  początkach 1357 r., w  Paryżu, domagano się usunięcia 
radców królewskich, oraz przeprowadzono ustanowienie koinmissyi mieszanej 
a mającej zostawać przy  boku delfina i czuwać nad przeznaczeniem  subsydy- 
jów . N a czele tego stronnictwa ludowego stali Robert Lecoą, biskup w  Laon 
i Etienne M arcel, starszy zgrom adzenia kupieckiego w Paryżu; popierał ich 
zaś Karol Z ły, kroi N aw arry, który jako krew ny W alezyjuszów , dążył do ko
rony. Z  tem wszystkiem delfin radców swoich nie chciał u sunąć , czem obu
rzony M arcel, podczas drugiego sejmu w  Listopadzie 1347 r. wpadł dc pałacu 
królewskiego i w  oczach delfina zamordował marszałków Szampanii i N or- 
mandyi. Sam delfin w łożyć musiał na głowę, jako godło partyi mieszczańskiej 
czapkę zdobną kolorami miasta Paryża. Po przyjęciu tytułu regenta, starał 
się opuścić P aryż, połączył się ze szlachtą prowincyjonalną i nowy sejm zw o
łał do Compiegne, dokąd jednak Paryżanie deputowanych swoich nie wysłali, 
owszem, M arcel całe miasto uzbroił i króla nawarskiego zam ierzał postawić na 
ezele powstania. A le 1 Sierpnia 1858 r. M arcel zamordowany został przez 
niejakiego m ieszczanina M aillard’a, po czem regent, prowadzony przez mor
dercę, w szedł do stolicy i krw aw ą rozpoczął reakcyję, podczas której król Na
w arry  otoczył miasto i pustoszeniem prowincyi północnych dał powód do buntu 
chłopów, zw anego Jacąuerie (ob .). W śród tych zam ieszek wybuchła również 
na nowo wojna z  Angliją, Jan  bowiem w  Londynie zgodził się był na twarde 
warunki, które delfin i stany generalne francuzkie odrzucili. Armija angiel
ska zaczęła niszczyć Francyję od Calais do Burgundyi, aż nareszcie 8 Maja 
1360 r. stanął pokój w  Bretigny, mocą którego króLJan zapłacić miał okupu 
3 milijony talarów  złotych, a oprócz tego odstąpić dynastyi angielskiej jednę 
trzecią  część całego kraju, posiadłości normandzkiej niegdyś dynastyi. Z a  
powrotem króla delfin złożył rządy, lecz Jan  umarł ju ż  8 Kwietnia 1364 r. 
w  Londynie, dokąd udał się był dla osobistego ukiadu o wykonanie traktatu, po 
czem  Karol V wstąpił na tron francuzki. Jakkolwiek słaby fizycznie i bez 
zdolności wodza, p rzecież m ądrą i chłodną polityką potrafił ocalić się z  zamie
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szek i na nowo umocnić władze królewską, Da Guesclin zaś (ob .) (b racia  kró
lew scy pomyślnie orężem władali. Król N aw arry, w znow iw szy walkę o B ur- 
gundyję i Szampaniję. pobity został w  Maju 1364 r. pod Corhereł, a niepoko
nane kamaraderyje (ob. Conaoltieri), napełniające kraj rabunkiem i pożogą, 
z Czarnym księciem Edwardem (ob.) pociągnęły do Hiszpanii, za powrotem 
którego Karol tak się już miał silnym, że sam walkę odnowił, Edw ard nało
ży ł był na szlachtę Gujenny podatki uciążliw e, o co taż zaniosła skargę do 
króla francnzkiego, a jakkolv\ iek lenne zw ierzchnictw o nad tym krajem trakta
tem pokoju przeszło było do Anglii, przecież Karol księcia Edw arda zaw ezw ał 
przed sąd swoich panów. To spowodowało wybuch wojny w 1369 r. i An
glicy kraj pustoszyli straszliw ie, ale przy slabem już zdrowiu Edw arda i nie
dostatku jego środków, na tem też ograniczało się całe ich powodzenie. P rzez  
lat dziesięć Karol corocznie w iększą w ystaw iał armiję i stopniowo zdobył 
w szystkie posiadłości angielskie, z wyjątkiem kilku tylko miast warownych. 
Po bezskuteeznem je szcze  usiłowaniu wydania Bretonii księciu Janowi V, król 
umarł 16 W rześnia 1380 r. Rządy jego równie były surowe i despotyczne, 
jak jego charakter. Obywał się bez stanów generalnych i pieniądze podnosił 
przez zgromadzenie notablów; ważne nawet rozporządzenie, żeby królowie 
francuzoy dochodzili do pełnoletności już z czternastym rokiem życia skończo
nym, zatw ierdzić kazał w zwyczajnym tylko Sądzie ( L it de justicty  ob.). Jako 
miłośnik nauk otaczał się zaw sze uczonymi ( clercs), którym zldcił także na
pisanie sławnej broszury przeciw  papieżowi, pod tyt.: Le sonye du Verqier.—  
Karol VI Obłąkany, syn i następca poprzedzającego, urodzony 3 Grudnia 
1368 r. w Par} *u. Jego stryjow ie książęta Anjou, Berri i Burgundyi, oraz 
wuj książę Bourbon, po śmierci Karola V posw arzylf się między sobą o regen - 
cyję. Dwunastoletniego króla ukoronowano już w Listopadzie 1380 r. i posta
nowiono w  jego imieniu wspólnie prowadzić rządy. A le książę Anjou, który 
tymczasem prowadził regencyję, dalej piastował najw yższą w ładzę, a obok te
go zajął był nietylko skarb i spuściznę królewską, lecz zbogafcał się je szcze 
zdzierstwam i i utrzymaniem uciążliwych podatków, pod któremi od rządów  
Karola V jęczał naród. Skutkiem tego wybuchły w  1382 r. gw ałtowne roz
ruchy w  Paryżu, Rouen i Compiegne, gdzie lud uzbrojony w młoty (maillo-  
tins) zabijat urzędników poborowych. Po przyw róceniu spokojnosei młody 
król na czele szlachty francuzkioj udał się do Flandryi, gdzie ludność miej
scowa zrzuciła była jarzmo hrabiego Ludwika, zięcia księcia burgundzkiego, 
a w  jego miejsce nowym naczelnikiem w ybrała niejakiego Filipa von A rte -  
velde. Stanowczo w dniu 27 Listopada 1382 roku nad Flandryjczykam i 
zw ycięztw o pod rtosebetce, dodało dworowi odwagi do ostatecznego przytłu
mienia ruchów demokratycznych we Francyi za pomocą rozbrajania, exekueyi 
i kontrybucyi. Podczas gdy książę Andegaweński w  60,000 Francuzów  i ze 
w szystkiem i swemi skarbami udał się do Neapolu, gdzie go królowa Joanna 
ogłosiła swoim następcą, książę burgundzki w Paryżu przyw łaszczył sobie 
w ładzę rządow ą i rozpoczął kosztowną lecz bezskuteczną wojnę lądow ą 
i morską, przeciw  wycieńczonej podówczas Anglii. Król w  1385 r. ożenił się 
z Izabellą, córką księcia Szczepana III  bawarskiego i na zgrom adzeniu ma
gnatów w  Reims 1388 r. ośmielił się oświadczyć, że sam obejmuje rządy  pań
stwa. Brat jego, książę Ludwik Orleański i konnetabl Clisson doszli tem sa
mem do władzy, wypędzili stronnietwo burgundzkie i otoczyli się mnóstwem mło
dzieży ( marmouset.i). W  czasie w ypraw y przeciw  jednemu z baronów b re -  
tońskich, niejakiemu Craon, w  dniu 5 Sierpnia 1392 r. odezwało się po raz
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p ierw szy obłąkanie króla, który w  mniemaniu, że go chcą zamordować, rzucił 
się na swoich tow aizyszów  i zabił czterech paziów, tak iż zw iązanego trzeba 
było odwieść do Mons. W  krotce w prawdzie odzyskał przytomność, lecz 
napady się pow tarzały i czyniły go niezdolnym do spraw  rządowych, skończy
ły się zaś na zupełnej u tracie  rozumu. Ucztami, uroczystościami i g rą  w  kar
ty, zaprowadzoną skutkiem tego we Francyi, starano się jego rozrywać; 
w chwilach przytomności brał także niekiedy udział w  sprawach publicznych. 
W takich okolicznościach Filip, książę burgundzki, zdołał, nie bez silnego 
w praw dzie oporu księcia Orleańskiego, p rzyw łaszczyć sobie znowu władzę. 
W  M arcu 1396 roku zaw arł z A ngliją zaw ieszenie broni na lat 28, lecz sam 
już umarł r. 1404, po czem syn jego, Jan N ieustraszony, gw ałtow niejszy i am
bitniejszy je szcze  od ojca, natychmiast objął kierunek rządu. Już stronnictwa 
zabierały sic do oręża, gdy Jan w  d. 23 Listopada 1407 r. kazał na drodze pu
blicznej zamordować księcia Orleańskiego, po czem się w praw dzie usunął, lecz 
już w  roku następnym powrócił do Paryża, lud uzbroił i przeciw  chroniącemu 
się w Tours dworowi rozpoczął kroki nieprzyjacielskie, które skończyły się 
dopiero traktatem w  Chartres [la paiw fourree) ,  w M arcu 1409 roku. Ola nie
dopuszczenia rządów  Jana, książęta królew scy połączyli się r. 1410 z młodym 
księciem Orleańskim, który przyzw ał na pomoc swego teścia, hrabiego Arma
gnac, przybyw ającego z gór Pirenejskich na czele dzikich tłumów, które stra
sznie zdziałały spustoszenia. Książe burgundzki natomiast potęgą swoją po
w iększył milicyję ( Cahochiens) , złożoną po w iększej części z rzeźników  i in
nego pospólstwa stolicy i dopiero na dobre rozpoczął wojnę. Ponieważ stron
nictwo orleańskie przyzw ało w  pomoc Anglików, przeto rozgniew any kroi 
ukazał się również na czele wojska i w 1412 r. zmusił przeciwników do zg o 
dy. Gdy atoli w roku następnym książę burgundzki znowu w ziął się do orę
ża, kró1 ogłosił go zdrajcą kraju i znaczuem i siłami wym ógł na nim pokó’ 
wr A rras (16  Października 1414). Tymczasem Henryk V, król angielski, w raz 
z  armiją w ylądow ał we Francyi, z zamiarem odebrania straconych traktatem 
w  K retigny prowincyj angielskich, wysłano naprzeciw  niego silne wojsko, ki.ó- 
re jednak na głowę zostało pobitem w bitwie pod Azincourt (25  Października 
1415 r.). K w iat szlachty francuzkiej poległ lub destał się do niewoli; osta
tniemu losowi uległ także książę Orleański. Szczęściem Anglicy nic mogli 
korzystać z  tak ogromnego zwycięztw a. Dwór, chcąc się zabezpieczyć p rze
ciw księciu burgundzkiemu, hrabiego Arm agnac powołał do P aryża i mianował 
go konnetablem. W  tym stanie rzeczy uinarł delfin Ludwik 18 Grudnia 1415 r. 
i lego miejsce zajął brat jego Jan, a po śmierci tegoż, nastąpionej w  Kwietniu 
roku 1416, został delfinem trzeci syn Karola VI, późniejszy król Karol VII. 
Czternastołetni książę zupełnie się oddał w  ręce Armagnaków, tak, iż książę 
burgundzki połączył się z Anglikami, w  celu zdobycia i podziału Francyi. 
Królowa, którą konnetabl w yłączył od rządów i która bawiła się w intrygi, 
z  uw agi zarazem  na sprośne swoie z /c ie  uwięzioną została z  rozkazu króla 
i delfina w Tours. Tu natychm iast w eszła w  przymierze z Iłurgundczykami 
i książę burgundzki podburzył n a j^ j korzyść miasta Szampanii, Pikardyi i Isle 
de Franee, oswobodził ją  i zaprowadził do Troyes, gdzie mianowała ze swego- 
ramienia rząd i sama się ogłosiła regentką. Podczas kiedy kroi angielski 
zdobyw ał całą północną Francyję, książę burgundzki podstępem zajął w  d. 23  
M ąia 1418 r. miasto Paryż, przy ez< i i  kro' wpadł w  jego ręce i delfin uciecz
ką schronił się do Melun. Odtąd stolica stała się widownią niesłychanych 
w ybryków  stronnictw i pospólstwa. Około 2,000 Arm agnaków (stronników 
konnetabla A rm agnac), pomiędzy nimi sam także konnetabl, zostali zam ordo-
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wani. Za zbliżeniem się &nijikówj kaiążc burgundzki radby się byl cofnąć 
i wszedłszy w stosunki z delfinem, pogodził się z nim w  Lipcu 1419 r. w  M e - 
lun; przy drugim aioli zjeździć, d 10  W rześn ia 1419 r., na moście pod M on- 
tereau, może me bez w iedzy delfina, w obecności tegoż został zam ordowany. 
W tenczas powstał książę burgundzki Filip Dobry, chcąc pomścić śmierć swego 
ojca, połączył się z Anglikami i d. 21 Maja 1420 r. przyprowadził do skutku 
sław ny traktat w  Troyes, pomiędzy obłąkanym Karolem V I a królem angiel
skim Henrykiem V. W edług (ego korony francuzka i angielska,^pomimo od
dzielnych praw obu narodów, połączone być miały w  jednej osobie i Henryk 
V natychmiast obejmował rcgcncyję i prawo wstąpienia na tron franeuzki po 
śmierci Karola VI, żeniąc się z córką Katarzyny, której dzieci miały mieć p ra
wo do następstwa. Stany W' d. 10 Grudnia zatw ierdzić miały haniebny ten 
układ, do ktorego głównie przyczyniła się nienawiść królowej przeciw  synowi. 
Delfin Karol jednakże, którego, jako mordercę Jana księcia burgundzkiego ogło
szono bannitą, pomimo to nie Swyrzekł się sw ego praw a i pow oław szy parla
ment i uniw ersytet do Poitiers, przybrał tytuł regenta, u rządził sobie dwór 
i ministeryjum i nacze le licznych  stronników z prowincyj południowych i 3 ,000 
Szkotów rozpoczął walkę, w której unikał bitew na otwnrtem polu. W  siedm 
tygodni po śmierci Henryka V umarł także obłąkany Karol, d. 21 Października 
1422 r. Izabella zm arła dopiero 30 W rześnia 1435 r. w  najw iększej nędzy.—  
Karol VII, syn i nastę,poa poprzedzającej), urodzony 22 Lutego 1403 roku. 
Podczas gdy nglicy, po śmierci Karola VI Obłąkanego, w  myśl traktatu 
w  Troyes ogłosili królem swoim i francuzkim młodego Henryka VI, syna H en
ryka V, a księcia Bedford regentem , Karol VII w edług praw rodowych i fran
cuzkiego następstwa na tron ogłosił się w Mclun królem francuzkim. W  praw 
dzie posiadał on tylko prowiucyje południowe,' ale naród w ogólności sprzyjał 
mu i niechętnie znosił -arzmo' Angielskie. P ierw sze lata przeszły bez znacz
nych wypadł, ów i Karol VII pobity został przez Anglików w  1423 r. pod C re- 
yant, w 1424 pod Verneuil, ustąpić musiał z ‘Śjiampauii, a w  następnym roku 
także z prowiucyi Maine. K lęski te byty skutkami nietylko zniewffec^enia 
króla w objęciach pięwHcj A gnieszki Sorel, lecz także demoralizacyi ludu, któ
ry w długich i strasznych walkach stronnictw popadł był w  nędzę i obojętność. 
Tymczasem niesnaski pomiędzy księciem Glocester i księciem burgundzbim 
czyniły królowi nadzieję, że przemożnego tego ostatniego w assala oderw ać 
potrafi od przymierza angielskiego; również i księcia bretońskiego nakłania! do 
sprawy narodowej jego brat, hrabia Richemont, którego Karol mianował konne- 
tablem. Hrabia Duuois po raz p ierw szy pobił Anglików w  1426 roku pod 
Montargis; lecz w następnym roku nieprzyjaciel posunął się po Ligierę i oto
czył Orleans. To zbudziło króla z  długiej hezczynności i gotow ał się do 
zabezpieczenia sobie ważnego tego miasta, które zapewniało mu połączenie 
z północą. DunoisŁ wzmocnił załogę orleańską i w  Lutym 1429 roku 
zabrał nieprzyjacielowi wielki transport żywności; w szakże Anglicy ściągnęli 
całe swoje sity, tak iż Karol juz się szykowani z powrotem do Delfinatu. W  tak 
trudnych okolicznościach zjaw iła się Joanna d’Aro (ob .), D ziew ica O rleańska, 
i otuchą, z jaką głosiła zw ycięzlw o i boskie swoje posłannictwo, ożyw iła od
wagę możnych i ludu. Pod przewodnictwem  jej i hrabiego Dunois, O rleans 
w Maju 1429 r. został oswobodzony, w ypadek ten zasiał trwrogę między An
glikami, którzy usunąć się musieli do Paryża. Mała armija francuzka, której 
jądro stanowili łucznicy szkoccy, pod dowództwem Dziewicy pobiła Anglików 
pod Patoy, guzie wódz angielski Fa'bo t dostał się do niewoli, a następnie zdo
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była Rheims. Dni.. 17 Lipca 1429 r. Karol VII uroczyście został tu korono
wany, a po bezskutecznym  marszu na P aryż, otoczonj faworytami, pogrążył 
się znowu w  bezczynności w Cluison, gdy tymczasem D ziew ica Orleańska 
w  w ycieczce z Compiegne w ziętą została w niewolę, co równy wznieciło po
strach między Francuzam i, jak  radość u Anglików. Słusznie zarzucono kró
lowi i jego szlachcie, ;e nic nie przedsięwzięli dla ocalenia bohaterki, ani na
w et nie usiłowali ochronić jej od śmierci na stosie. W szakże nadzieje, jakie 
zakładali Anglicy na zgubie Joanny d!Arc, nie spełniły się: już bowiem rozbu
dziło się było poczucie narodowe, a zuchwalstwo ciemięzców jeszcze je  pod
nosiło. Po wzięciu miasta Chartres i po zw ycięztw ie Francuzów  pod G erbe- 
roi (1132  r .) , Richemont dokonał przecież zgody między królem a księciem 
burgundzkim; zaw arto pokój w  A rras 21 W rześnia 113«j r., Karol VII odstą
pił mnóstwa miast i w szystkich praw  lennych nad prowincyjami francuzkiemi 
księcia. W ów czas Richemont stanął pod Paryżem , który 13 Kwietnia 1136 
r. otrzym ał swoje bramy. Król psohiśeje je szcze zdobył M onlerean i 12 Li
stopada 1437 r. odbył w jazd do stolicy. Odtąd w ycieńczone strony, leniwie 
tylko prowadziły wojnę, przeryw aną układami i częslem i zawieszeniam i broni. 
F rancuzi powoli obsadzili prowincyje, zdobyli w szystkie miasta warowne 
z wyjątkiem Calais i nareszcie dnia 17 Lipca 1152 r., w bitwie pod Castillon, 
do szczętu zniszczyli arm iję.angielską. Tak więc skończyła się walka bez 
traktatu. Karol V II n ad e r 'g o rliw ie  i m ądrze zajął się teraz reorg.nnzacyją 
państw a, uporządkował finanse, ale bez porady stanów, i lepsze zaprowadził 
sądownictwo. Już w 1132 r. dokonał był tak nazwanej sankeyi pragm aty
cznej, zabezpieczającej swobody Kościoła gallikanskiego w obec stolicy apo
stolskiej. Największej troskliwości dokładał około ulw orzenia stałej i w yćw i
czonej armii, w spierającej oczywiście despotyzm królewski. Nowości te, 
zw łaszcza między możnymi, wicie wy wołały niezadowolenia. Książęta d’Alcn- 
ęon, de Dourbon, hrabia Vendómę, były minister la Trimouillc i inni zebrali się, 
przeciągnęli na sw oją stronę ośmnastoletitiego delfina i przy pomocy band buz 
pana, które od wojny grasow ały po kraju, chcieli na nowo rozpocząć dawne 
niespokojnośoi. A le powstanie to, zw ane pod imieniem la P raguerie , uśmie
rzone zostało przez hrabiego Richemont, a król winnym przebaczył. W ów 
czas Karol zgrom adził niepotrzebne wojsl a i pod dowództwem delfina wysiał 
korpus 10,000, tak zwanych Arm agnaków, w pomoc cesarzowi Fryderykow i 
I l i  przeciw  Szwajcarom. W  bitwie pod Bazyleją (28 Sierpnia 1111 r .j  del
fin ezęmj. tego korpusu utracił, a cofnąwszy śię z resztkam i, obsadził kilka 
miast w A lzacyi, Bryzgaw ie i Sundgawie. Potem król z innem wojskiem 
obiegł M c z , pod pozorem podbicia go na rzecz sw ego szw agra, księcia lo ta- 
ryngskiego Rene; miasto jednak zapłaciło znaczną summę, a Karol zaprzesta
w szy  tej wojny, przedsięw ziętej zapewne więcej dla powodów politycznych, 
jak  dla istotnych celów zdobyw czych, rozpuścił swoje wojsko. Ostatnie lala 
panowania Karola VII zamącone zostały intrygami jego syna i następcy, pó
źniejszego Ludw ika X I, który podobno nawet godził na jego życie, tak iż 
p rzez czas niejaki obawiając się otrucia, w strzym yw ał się od jedzenia, co, jak 
św iadczą, przyspieszyło śmierć jego, nastąpioną dnia 30 C zerw ca 1181 roku 
w  Melun. — T âi Ol VIII, urodzony 30 C zerw ca 1470 w Amboise, syn Ludwi
ka X I, w stąpił na tron w 1183 r. po śmierci ojca swojego. Ponieważ jeszcze 
był bardzo młodym i niedoświadczonym, starsza jego siostra, Anna dc Beaujcu, 
w zięła  go pod swoją opiekę i w jego imieniu sprawowała rządy  państwa. 
K siąże Orleański, uw ażając się przez to skrzywdzonym , połączywszy się z in
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nymi książętami krwi, Franciszkiem bretońskim i kilkoma malkontentami z m a
gnatów, rozpoczął formalną wojnę z dworem. La Trimomlle jednak pobił po
wstańców 28 Lipca 1468 r. pod Saint-A ubin i księcia Orleańskiego w ziął do 
niewoli. W kilka miesięcy potem umarł książę bretoński i kraj zostaw ił cór
ce swojej Annie, która, przez prokuracyję, zaślubiła w  1490 r. króla rzym 
skiego M axymilijaua; Karol VH1 zaś, lubo już zaręczony z M ałgorzatą, córką 
Maxymilijaua, w  widokaoh połączenia Bretonii ze- sw oją Koroną, starał się 
skłonić księżniczkę, żeby w Grudniu roku następnego w yszła za niego. W y 
padek ten poruszył całą Europę. Sprzym ierzeniec Maxymilijana, Henryk VII, 
król angielski, wkroczył z w ojskiem ^o Francyi, lecz pod Boulogne w  Listo
padzie 1492 r. sprzedał pokój (zw any  w E stap les); wkrótce również, bo 23 
Maja roku następnego, stanął w  Senlis pokój z Maxymilijanein, któremu z b y 
wało na środkach do prowadzenia wojny. M ałgorzatę wydane M axym ilijano- 
wi w raz z Franche-Com te, Artois i Charolais, ale pod warunkiem lennego 
zwierzchnictw a Francyi; co do w j dania księstw a burgundzkiego nic je szcze 
nie postanowiono. Zapew niw szy sobie następnie przyjaźń króla aragońskiego 
Ferdynanda, zwrotem zastawionych hrabstw  Roussillon i Cerdagne, Karol V III 
przystąpił do wykonania dawnego planu, t. j. zdobycia sobie królestwa N eapo- 
litańskiego, do którego z czasu księcia A ndegaweńskiego zakładał pretensyje. 
W  Sierpniu 1494 r. z_licznem lecz źle opatrzonem wojskiem przeszedł Alpy 
i przez Med) jolan, Toskaniję, Florent yję w d. 31 Grudnia w szedł do Rzymu, 
gdzie mu papież A lexander VI nadać musiał w  lennoić Neapol i wydać kilka 
miast warownych. Z a zbliżeniem się jego do Neapolu, król Alfons II, z n ie -  
nawidzony dla okrucieństwa, abdykował na rzecz sw ego syna Ferdynanda II, 
a Francuzi d. 21 Lutego 1495 r. bez rozlania kropli krwi w eszli do stolicy. 
W szystkie prowdncyje, z wyjątkiem niewielu miast, uznały Karola swoim w ładz- 
cą. Czyli król ten w samej rzeczy  zam ierzał, w ziąw szy  Neapol za punkt 
opareia, wypędzić Turków z Europy i w Konstantynopolu nowe założyć cesar
stwo, nie jest rzeczą stanowczo udowodnioną; w każdym razie w 1494 r. ka
zał sobie odstąpić prawa do tronu byzantyjskiego przez \n d rze ja  Paleologa, 
synowca ostatniego < esarzn greckiego Konstantego. W szakże w szystkie pań- 
sfwm włoskie, oraz Królów ie Maxymtlijan i Ferdynand, obawiając się zdoby
wczych planów Karola, połączyły się w M arcu 1495, celem wypędzenia F ran
cuzów z W łoch. Karol VIII, nie mogąc się oprzeć takiej sile, zostawił w N e
apolu księcia M ontpensier ze znacznym korpusem, a z resztą  w ojska przebiegł
szy  W łochy, już drogę przez Lombardyję gwałtem otw orzyć sobie musiał na
padem na sprzymierzonych (d. 6 Lipca). Lecz zaledw ie powrócił do Francyi, 
gdy się dowiedział, że król Neapolittfrfski, wsparty przez Hiszpanów, kraj swój 
na nowo opanował. W  skutek tegti Karol kilka razy je szcze  czynił przygo
towania do przeprow adzenia swoich zamiarów na W łochy, lecz ministrowie 
starali się odwieść go od przedsięwzięcia, dla k-orego za Ludwika X II i F ran
ciszka I, Fraueyja niesłychane poniosła oliary. W  ostatnich lalach swego ż y 
cia król na seryjo zajmował się reformami wewnętrznemi. Umarł 7 K w ietnia 
1498 r. w  \m boise. Charakteru był nader dobrotliwego, ale umysł miał dość 
ograniczony. Następcą jego był Ludwik X II, poprzednio książę Orleański, 
prawnuk Karola V. —  K<U*0l IX, drugi z kolei syn Henryka II  i K atarzyny 
Mcdieis, urodził się 27 Czerw ca 1550 r. w Saint-Germ ain, otrzym ał tytuł księ
cia Orleańskiego i jako następca Franciszka II, sw ego brata, w stąpił na tron 
francuzki d. 5 Grudnia 1569 r. Z  natury gwałtowny i brutalski, w zrósłszy 
wrśród wyuzdanych stronnictw  i wychowany w  szkole politycznej swej matki,
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rozw inął w  charakterze swoim mięszaninę namiętności, bystrości i chłodnej chy- 
trości, która przy  wielkich wypadkach epoki zgubne tylko w yw ierać mogła 
wpływy. W  celu usunięcia książąt de Guise, matka króla zamiast niego uję
ła w ręce w ładzę, a namiestnikiem generalnym  państwa ogłosiła słabego A n
toniego, króla N aw arry. Po wydaniu edyktu w  Amboise, kończącego pierw
szą wojnę domową i zapew niającego hugonotom swobodę religijną, młody 
król w 1563 roku ogłoszony został pełnoletnim. Matka jednak nie dopusz
czała go do spraw publicznych i starała się rozryw ać go rozpustą. W  za
m iarze przygotowania nowego zerwania z nienawistnymi jej w  duszy prote
stantami, w  Kwietniu 1564 r. obwiozła ki^jla po całym kraju, pokazując mu 
potęgę protestantów, i w końcu zaw iozła go do Bayonne, na konfereiicyję z j e 
go siostrą E lżbietą, królową hi szpańską i z księciem Alby. Tu postanowiono 
wytępienie protestantów i Karola IX  również przypuszczono do sekretu. Kro
ki nieprzyjacielskie wnet się rozpoczęły. W  dniu 29 W rześnia 1657 r. pro
testanci usiłowali w  M onceaux pochwycić króla w  swoje ręce, a odtąd dw or
skie stronnictwo pokojowe, na czele którego stał kanclerz Lćllópital, utraciło 
w szelkie wpływy i wojna domowa, z krótkiemi przerwam i, przez lat trzy  za 
częła pustoszyć prowincyje. N areszcie wycieńczony dwór r, l.>70 zaw arł 
pokój w Sam t-Germ ain, przyw racający wolnośp, Kościoła protestanckiego. 
Podobno głównie do pokoju tego przyczyniał się sam król, ju ż  to, żeby się po
zbyć opieki swojej matki, ju ż  przez zazdrość przeciw  bratu księciu d’Anjou, 
który sobie zjednał był znakomitą sław ę wojenną. G łębsi.politycy starali się 
podówczas zw rócić uwagę królew ską na wypadki w  Niderlandach hiszpań
skich, gdzie powstawało stronnictwo dość przychylne interesom franouzkira. 
Karol IX  oswajał się z planem tej zdobyczy, mogącym tylko ustalić pokój z e 
wnętrzny. Odbywszy w  Listopadzie 1570 r. uroczyste w esele z Elżbietą, 
córką życzliw ego protestantom cesarza Maxymilijana II, siostrę swoją M ałgo
rzatę w ydał za  księcia N awarry, późniejszego króla francuzkiego Henryka IV, 
naczelnika partyi protestanckiej. S taw e l przezorny Coligny (ob.) już sie na
myślał z przybyciem do dworu; król przyjął go jak  ojca i chętnie zgadzał się 
na jego plan w ypraw y do Niderlandów. Ale królowa matka i książęta Guise 
z  zaw iścią patrzyli na te plany i na podniesienie się protestantów, zagraża ją
ce im pozbawieniem w szelkiego wpływu; d latego też stronnictwo katolickie po
stanowiło nową sprowadzić kollizyję z nieprzyjaciółmi. Zrazu zgodzono się 
podobno tylko na zamordowanie przywodzców protestanckich, zamierzone z re 
sz tą  już od dawna pod pozorem pojednania. S lrzał, którym Coligny w  d. 22 
Sierpnia 1572 roku został raniony, pierwszem był hasłem tego spisku. Kroi 
czynem  tym zdaw ał się,oburzony, zaprzysiągł zemstę i natychm iast odwiedził 
starego generała. Trudno przypuścić, żeby gniew  ten istotnie byt tylko uda
nym. A le w  nocy 23 Sierpnia królowa matka zw ołała naczelników swego 
stronnictwa na naradę, gdzie postanowiono ogólne wszystkich protestantów 
wytępienie. Po długiem wahaniu się, przystąpił do tego postanowienia staby 
także i bez żadnego charakteru król, którego starano się przekonać o spisku 
protestantów. „Jeżeli tak, zawołał, to zabić przynajmniej w szystkich, żeby 
żaden oskarżyć mnie nie mógł!1’ Już w  nocy S. Bartłomieja (ob.) srogi ten plan 
w szedł w wykonanie. Sam Karol IX  z okna pałacu Louvre w łasną ręką 
strzelać miał na protestanckich swoich poddąuych; nic je s t to jednak rzeczą do
statecznie udowodnioną. W  kilka dni potem prezydowat na sądach (LU  de j u -  
stice), gdzie w  łagodnym tonie usprawiedliwiał zbrodnię,, jako konieczną prze
ciw  sprzysiężonym obronę. W ojna domowa znowu się rozpoczęta i w  1573
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f. przybrała kierunek najniebezpieczniejszy, gdyż z protestantami połączyli się 
malkontenci polityczni. Tymczasem Karol w  najokropniejszych męczarniach 
umarł 30 Maja 1574 r,; w rzody w szaw e okryły całe jego ciało, k rew  sączyła 
mu się z ran i przez pory. Protestanci upatrywali w  tem sądy Boże. Karol 
xX, równie jak  cały jego dwór, moralnie w skroś był zepsuty; lubił jednak cięż
ką pracę fizyczną (baw ił się naw et kow alstw em ), a niekiedy także zajęcia na
ukowe, jakoż zostawił poemat, p. t. La chatse rogale, który w  1635 r. dru
kiem ogłośzono. Po nim nastąpił brat jego, Henryk W alezyjusz , król polski, 
pod imieniem Henryka III. —• KaPOl X (F ilip ), król franeuzki, trzeci a kolei 
syn delfina Ludwika (ob. Bnurbori) i w nuk Ludwika XV, urodzony 9 P a
ździernika 1757 r. w  W ersalu, aż cfo’ wstąpienia na tron znany pod nazw i
skiem hrabiego d7 \rto is. W ychow any na sprośnym dworze dziadka, okazy
w ał już zaw czasu w szystkie przymioty lekkości, galanteryi, powierzchownego 
ukształcenia i swawoli, francuzkiemu szlachcicowi starej daty właściwe. 
W  r. 1773 zaślubił księżniczkę sabaudzką M aryję Teressę, z  którą miał dwóch 
synów, książąt Angouleme (ob .) i Berri (ob .). Poniew aż nie zdaw ał się 
nrtec widoków do korony, przeto nie starał się przygotow yw ać go do żadnego 
zawodu publicznego. W  1782 r. miał udział w  w ypraw ie na G ibraltar, lecz 
ani tu, ani pojedynkiem odbytym o drobną sprzeczkę z księciem de Bourbon 
(1788  r.), sław y sobie nie zyskał. Po zgrom adzeniu notablów 1787  r., ró -  
wrnie jak brat jego Ludwik, został prezesem jednego z biór i przy tej okolicz
ności, tak samo jak  we w szystkich innych, nie taił się ze wstrętem  do w szel
kich reform politycznych, przez co kompromitował dwór i zarazem  ściągnął na 
siebie najgwałtowniejszą nienawiść narodu. Po wypadkach d. 14  Lipca 1798 
roku on, w raz księciem Kondeuszem, pierw szy em igrował z kraju i udał się 
przez Turyn do Mantui, gdzie z cesarzem  Leopoldem umawiał się o w krocze
nie do Francyi. Ztaratąd poszedł nad Ren, w  celu utw orzenia armii em igran
tów, a potem do Bruxelli i do W iednia. W  Sierpniu 1791 r. zasiadał na kon
gresie pilniohim. Po przyjęciu konsłytucyi w  1791 roku, Ludwik VVI jego, 
w raz z innymi książętami przyw ołał do Francyi, lecz gdy na to w ezw anie od
powiedział obelgami, zgrom adzenie narodowe w  1792 r. wstrzym ało wypłatę 
jego apanaźu, a dochody przekazało jego w ierzycielom . Osiadłszy w  T u 
rynie Karol, kierował odtąd intrygami rojalistów i za pierwszego wkroczenia 
wojsk cudzoziemskich w 1792 roku, objął dowództwo nad korpusem em igra
cyjnym. Po straceniu Ludwika XVI, brat jego, późnieszy Ludwik X V III, mia
nował Karola namiestnikiem generalnym  ( lieulenant generafy królestw a. No
w y namiestnik udał się do Petersburga, gdzie przyjęty świetnie przez K ata
rzynę II, otrzymał przyrzeczenie znacznych posiłków rossy jsk ich^k tó rych  
atoli nigdy nie wysłano W  lecie 1796 roku pojechał do A nglii, zkąd na 
eskadrze dowodzonej przez kommandora W arren, a wyprawionej kosztem rzą
du angielskiego, popłynął ze  swoim swoim sztabem do brzegów  Francyi. 
W  dniu 29 W rześn ia  wylądował w Ile-D ieu , a jednocześnie w  dwrudziestu 
departamentach rozpoczęły się znowu rozruchy. Lecz zbywało mu naw et na 
odwadze opuszczenia okrętu, a po dwumiesięcznej zw łoce znowu odpłynął, 
w ystaw iw szy tym sposobem powstańców na zemstę republikanów. P rzek li
nany przez rojalistów, w zgardzony przez Anglików, spokojnie odtąd przejadał 
pensyję 15,000 funtów szterlingów , przez rząd W ielkiej Brytanii jemu udzie
loną, najurzód w  Holyrood, potem w  zanittu H artwell, nabytym przez jego 
brata. W  1813 roku udał się na ląd stały; w  1814 roku udał się za sp rzy 
mierzonymi nad Ren, lecz polecono mu, żeby się ztam tąd usunął. Skoro się
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atoli sprzymierzeni zbliżali pod Paryż i on także przeszed ł granicę Franeyi 
i w  M arcu, jako namiestnik generalny, ogłosił koniec despotyzmu, konskrypcyi 
i ueiążliwych podatków. W  dniu 12 Kwietnia imieniem swego, nieobecnego 
jeszcze brata, *bjął rządy  i dnia 15 oświadczył senatowi, że brat jego uznaje 
podstawy konstytucyi; 23 tegoż m iesiąca podpisał konwencyję, przyw racającą 
aaw ne granice Franeyi. Pu przybyciu Ludwika X V III, hrabia d’Artois, któ
remu nie chciano zostawić wpływu na sprawy rządow e, mianowany naczel
nym dowódzcą gw ardyi narodow ej, zwiedzić musiał południowe departamen- 
ta. Na wiadomość o w ylądowaniu cesarza w 1815 roku pośpieszył do L u - 
gdunu, lecz w idząc się zupełnie opuszczonym, z  jednym  pozostałym u niego 
tow arzyszem  pojechał do P aryża, gdzie d. 16 M arca w raz z królem zaprzy
siągł przed izbami ustawę. Z a zbliż“uiem się cesarza udał się z rodziną kró
lew ską do Gandawy. W pierw szych dniach drugiej restauracyi, mianowany 
prezesem  biór wyborczych stolicy, starał się o popularność; w szelako w  izbie 
parów nie zdołał długo ukrywać swoich planów reakcyjnych. W szakże 
w krótce, równie jak  inni książęta krw i, zaniechał w szelkiej działalności parla
mentarnej i odtąd, otoczony sta rą  szlachtą i sta.em  duchowieństwem, kiero
w any przez jezuitów , ży ł w wielkiein odosobnieniu, traw iąc czas na aktach 
pokuty i łowach. Z jego to otoczenia w ychodziły w szystkie intrygi, prawa 
w yjątkow e, mordy, wyroki śmierci i zamachy na kartę konstytucyjną i na wol
ność publiczną. Po śmierci Ludwika X V III, który się na próżno opierał tak 
zgubnemu kierunkowi, Karol X  w  dniu 16 W rześn ia 1821 roku w stąpił na 
tron. Ju ż  w  1821 roku. na jego w yraźne ądanie, m argrabia Villele został 
prezesem  gabinetu. Z  początku nowy król popularnćm postępowaniem i znie
sieniem cenzury potrafił zjednać sobie umysły; ale zarazem  trwonić poczęto 
listę cyw ilną na szlachtę, księzjy, zakłady i proeessyje duchowne, którym nie 
brakło nigdy na mowach politycznych i odpowiedziach króla, zapewniających, 
ż e  odtąd tron połączony został stanowczo z ołtarzem. W szystko to przepo
wiadało już burzę, jakiej się należało spodziewać; w szakże dopiero po koro- 
nacyi, dokonanej ze  starodawnemi formami dnia 29 Maja 1825 roku w Rheims., 
przy  której król powtórnie zaprzysiągł konstytueyję, reakoyja jawnie podniosła 
głowę. Urzędy publiczne rozdawano jiomiędzy stronników jezuickich, a w y
chowanie coraz bardziej stawało się w łasnością duchowieństwa. Izba zm u
szoną była udzielić emigrantom milijard franków w ynagrodzenia; wolność 
prassy  zniesiono i tysiącznemi sposobmi pracowmno nad przywróceniem da
wnej monarchii. Już  w  1827 roku, kiedy hrabia M ontlosier (ob .) objawił na
rodowi intrygi jezuitów i kiedy toczyły się rozpraw y o zamierzonem prawie 
prassowem, wystąpiło na w ierzch oburzenie narodu. Po wyborach, w L isto- 
p rdzie  tegoż roku, w  czasie których w Paryżu przyszło naw et do rozruchów', 
gabinet Villele utracił w iększość w  izbie, co w  Styczniu 1828 r. spowodowało 
mianowanie m inisterstwa M artignac (ob .). A le zmiany nowej administracyi 
w  osobach urzędników, w zbudziły zażarty  opor stronnictwa dworu, a król, ko
rzysta jąc ze słabych w izbie powodzen nowego gabinetu, zastąpił go w  S ier
pniu tegoż roku innym, na czele którego stał książę Polignac (ob .), najściślej
szy  sprzymierzeniec jezuitów  i najzaw ziętszy wjióg ustaw y W ybór ten, któ
rym  król udowodnił, że nie ma już żadnego w zględu na opiniję publiczną i że 
zam ach stanu je s t niemal postanowiony, poruszył do głębi w ielką massę naro
du. W szędzie gotowano się do silnego sporu. Po groźnej mowie tronowej 
z 2 M arca 1830 oku, nastąpił sławny adres 221 deputowanych, który spowo
dował rozw iązanie izby (16 Maja). Ale w szyscy podpisani na tym adresie, na
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nowo zostali wybrani. Dwór, ośmielony wiadomością o zdobycia A lgieru (ob.), 
skłonił podówczas króla do podpisania w dniu 25 Lipca dekretów  czyli ordo- 
nansów, znoszących wolność prassy, nakazujących nowe prawo w yborcze 
i rozwiązujących z góry izbę, powołaną dopiero na 3 Sierpnia. Karol X  uczy
nił krok ten w ślepem zaufaniu do swoich doradców; nie pojmował ważności 
tego zamachu stanu i nie był też bynajmniej przygotowanym na tm a ły  opor 
przeciwko ruchom narodowym (ob. F rancyja ). Kiedy w dniach 27 i 28 Lipca 
naród porwał sic do oręża, król siedzący w Saint-CIoud w' osłupieniu patrzył 
na walkę, a proszony błagalnie o cofnięcie dekretów, odpowiedział, że się nad 
tein namyśli. Dnia 29 Lipca kazał w  Paryżu ogłosić stan oblężenia, lecz do
wiedziawszy się nazajutrz o pobiciu gw ardyi, w  nocy udał się do Rainńouillet. 
Tu zniósł wpraw dzie dekreta, mianował nowy gabinet i powołał izby na 3 
Sierpnia,— ale już  było zapóźno:— rev»oiuęyja lipcowa była dokonaną Tym 
czasowe postanowienie urzędującego w  ratuszu rządu ty/nczasowego, na czele 
którego stał jego następca Ludwik Filip, książę Orleański, już Karola X  po
zbawiło korony. W idząc w szelki opór daremnym, kró’ w  d. 2 Sierpnia w raz 
z delfinem zrzekł się tronu francuzkiego na korzyść swego w nuka Henryka, 
księcia Bordeaux. N azajutrz pod eskortą wyjechał do Cherbourga, gdzie d. 16 
Sierpnia w raz z rodziną królewską i w tow arzystw ie 50 w iernych i skompro
mitowanych, wsiadł na okręt i popłynął do Anglii. W  Październiku zam iesz
kał znowu dawną swoją rezydeneyję, zamek Holyrood w Szkocyi. Parlam ent 
francuzki uchwalą z d. 10 Kwietnia 1831 roku, Karola X i całą jego rodzinę 
skazał na w ieczne wygnanie, A le w zględy polityczne wnet go zmusiły do 
poszukania innej siedziby im lądzie stałym W  planach i przygodach księżnej 
Berri udziału nie miał żadnego. W e W rześn iu  1832 roku udał się przez 
Hamburg i Berlin do Pragj, gdzie zamieszkał na H radczinie W  1836 roku, 
chroniąc się przed cholerą, przesiedlił się do Illiryi. Po dłuższym  pobycie 
w' Kirchbergu, d. 24 Października 1836 r. w raz z rodziną sw oją przybył do 
Górz, gdzie 6 Listopada tegoż roku zm arł na cholerę. F. TI. L .

Karol I, król wielkiej Brytanii i Irlandyi, 1625- 49, drugi syn Jakóba 1 
(ob), urodził się 19 Listopada 1600 r. w Dunfermline, w Szkocyi, a ze śm ier
cią brata swojego Henryka, 1612 r. zoztał księciem W alii. Gdy po zejściu 
ojca 1625 r. na tron wstąpił, rozdwojenie między narodem a królem je szcze  
się bardziej wzmogło. Bo też Karol przekonany był o nieograniczonośei sw o
jego prawa w ładzcy z Bożej łaski i energiczną przemianę narodow ego usposo
bienia (ob. W ielka Bi i/tanija) uważał za ruch pojedynczych osób. Dla tego 
z przekonania i polityki sprzyjał biskupiemu Kościołowi, łagodnie obchodził sic 
z katolikami, a groził i ścigał szkockich prezbiteryjanów  i angielskich pury - 
tanów (bo). Jeszcze w r. 1625 zaślubił on katolicką M aryję Henryjetę franeuz- 
ką. Również rozdrażnił opiniję publiczną tern, że księcia Buckhingham (ob), 
ulubieńca swojego ojca, jako pierw szego ministra, doradcę i przyjaciela przy 
sobie zatrzymał. Parlam ent, który w r. 1625 po raz p ierw szy  zgrom adził 
i który zam ierzał przyw rócić praw a narodowe, zniesione od czasów' H enry
ka VIU i Elżbiety, okazał się zbyt skąpym w udzieleniu subsydyjów. Mimo to 
Karol prowadził dalej rozpoczęte p rzez ojca uzbrojenia i w Październiku przed
sięwziął bezskuteczną wyprawę do brzegów' hiszpańskich. Spodziew ał się, ze 
tą wojną interes protestantów obchodzącą, zdoła pozyskać sobie umysły. Ale 
parlament z r. 1626 zam iast udzielić pieniędzy, w ytoczył proces stanu przeciw  
Buckhinghamowd, a  król w trąciw szy do w ięzienia najśm ielszych deputowanych 
Elliota Diggcsa, rozwiązał zgrom adzenie dnia 15 Czerwca. Ucisk, przym u
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sowe pożyczki i oszacowanie miast nadmorskich ( Sh ips m oncy), musiały teraz 
zastąpić subsydyja. Tana samowolność, oraz wojenne exekucyje i kary, obu
dziły niezmierną zgrozę i zgorszenie, A jednak dumny i uparty monarcha 
w  takićm rzeczy  położeniu, dał się swojemu faworytowi uwikłać w niepotrze
bną wojnę z Francją. Buckingham w  C zerw cu 1627 wypłynął z flotą na pomoc 
oblężonym w  Roszelli hugonotom, lecz nie zdołał ocalić miasta. P rzyciśnięty 
brakiem finansów, odpowiedzialnością i zobowiązaniami, w  jakie się z powodu 
niemiecko-protestanckiej sprawy z Chrystyjanom IV, królem duńskim, uwikłał, 
musiał znowu Karol zgodzić się w roku 1628 na zwołanie parlamentu. 
Izby  jednak ułożyły zaraz tak zw aną Petition o f  right, zaw ierającą utrw a
lenie i rozszerzenie dawnych przywilejów narodowych. Król znudzony sw o- 
jem  złem położeniem, wśród powszechnej radości, za tw ierdził te akta. Nim 
jednak parlament udzielił przyzw olenia, stosownie do praw  korony po
stanowił własnowoinie pobór podatku funtowego i beczkowego (Tonnage and  
Poundage) i użalał sijS-na sprzyjanie papizmowi i arminijanizmowi. Chociaż 
z  zamordowaniem Buckinghama ustała główna przeszkoda dobrego porozumie
nia, to jednak podatek ten w yrodził tak gwałtowne spory, że król groźny 
i zagniew any rozpędził izby d. 10 M arca 1629 r. Odtąd Karol rządził przez 
la ł jedenaście z ministrami Laud i Stratford (ob .) bez parlamentu, a wydatki 
zaspokajał rozmaitego rodzaju podatkami, samowolnie nakładanemi. W yroki 
najw yższego sądu, również samowolnego, ciągłym uciskom musiały nadawać 
pozór prawności. W  roku 1629 zawarto pokój z Francyją, a w r. 16.10 z H i- 
szpaniją, ale spraw a protestancka nic na tem nie zyskała. Rząd na zew nątrz 
bezsilny, w ew nątrz publiczne prawo gnębiący, a srogą fiskainością najp ier- 
w sze praw a prywatne obrażający, musiał wkróce wzbudzić najw iększą dla 
króla nienawieść. Z asady republikańskie, ku którym purytanizm głównie skła
niał się, w szędzie silnie się objawiły i usposobiły umysły do niebeopiecznie 
groźnego w rzenia. Karol mniemał że odwróci burzę, z całą surowością ści
gając purytanów i prezbiteryjanizm  szkocki (ob .) zupełnie znosząc. A le ten 
w łaśnie ucisk sumienia otw orzył rewolucyjną przepaść. Szkoci, którym król 
nakoniec w  r. 1638 biskupią liturgiję narzucić pragnął, ustanowili rząd rewo
lucyjny i podpisali Conevant (ob .). Skoro zaś król chciał użyć siły, ukazali 
się 1639 r. ze  swojem wojskiem w  Anglii i nie bez tajemnej radości byli tam 
przyjęci. Zdawało się z razu, że przyjacielska ugoda zapobiegnie domowej 
wojnie. Szkoci jednak na synodzie w  Edynburgu Oświadczyli, że episkopat 
w raz z liturgiią są niepraw e i obrażające Boga, a kroi nie mogąSi wystąpić dla 
braku środków, w K w ietniu 1610 r. uciekł się nakoniirc do zwołania angielskiego 
parlamentu. Izby z początku okazały się powolnemi; ale dwór obraził izbę 
gmin niewczesnemi groŹDami i dla tego uradził, aby ją  natychmiast rozwiązać. 
Karol więc nieprawemi środkami zebrał dosyć znaczno siły, które 28 Sierpnia 
pokonane pod Newburn przez Szkotów, k tórzy  znowu do Anglii w kroczyli, 
w  rozsypkę poszły. Strapiony, zniechęcony i niezdecydowany, król musiał 
znowu, mimo woli, zwołać parlament. Fatalne jego posiedzenia otwarte zo
stały 3 Eistopoda 1610, a obie izby przygotow ały się do stoczenia walki z kró
lewskim despotyzmem. Najprzód postaw iły one ministrów, oraz wyższych 
i niższych urzędników, k tórzy dworowi przez lat 11 służyli, w stanie oskarżenia, 
oraz skassowały wyroki najw yższego sądu i wysokiej kommissyi. Tej proce
dury król przeląkł się tak dalecp, że bez oporu zatw ierdził bil trzechletniego 
trw ania parlamentu {T rienn ia !-B ill)  i pozbaw ił się najważniejszej p rzerogaty - 
w y korony, to jest prawa zwoływania i rozw iązyw ania parlamentu. T rw oży-
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wie i w  sposoh niew dzięczny, przeciw  własnemu przekonaniu, podpisawszy 
wyrok śmierci Stralforda, udzielił dnia następnego zezw olenie na nieograniczo
ną trwałość posiedzeń parlamentu. T en  brak charakteru króla sprawił, źe par
lament porzucił w szelkie skrupuły i przekroczył nienewne i przez dwór 
nieszanowane granice prawa. Zniósł w ięc,sąd najw yższy, wysoką kom is- 
syję i shipsmoney i w Sierpniu 1641 ę. zapew niw szy Szkotom w ynagrodzenie
300,000 funtów śzteriingów , w yprowadził się z kraju. Karol wyjechał do 
Szkocyi, w  zamiarze pozyskania gdzie można swoich dziedziczyeh poddanych 
Anglikom, wtem wybuchł w Irlandyi (ob .) straszliwry bunt przeciw  protestan
tom. W ypadek ten stanowczo wpłynął na przemianę rządu; upuszczono krwi 
królowi, który przedewszystkiem układał się z Irlandczykam i. Karol pozba
wiony w szelkiej w ładzy, zlecił angielskiem u parlamentowi ukaranie buntowni
ków, a ten opanował natychmiast arsenały i w ystaw ił armiję, której jednak do 
Irlandyi nie wysiał. Izba niższa w ydała raczej tak zw aną remonstracyję pań
stw a, w  której wykryto st.ąn kraju, zażądano zabezpieczenia przed papizmera, 
■ograniczenia duchownej w ładzy, zniesienia episkopatu, w yłączenia biskupów 
z parlamentu, głównie zaś, zaprowadzania prezbiteryjańskiego Kościoła. Król, 
który z początku z wiolkićm umiarkowaniem na adres odpowiedział, w net za 
namową małżonki chuyoił się najnierozsądniejszego kroku. 4 S tycznia 1842 r. 
osobiście zjaw ił się w  izbie niższej, obwinił deputowanych: Pym ’a, IIampden’a, 
Hollis’a, IIaslerig 'a i Strond’a o zbrodnie stanu i zażądał ich wydania. T aka 
obraza przywilejów parlamentu oburzyła nietylko izbę gmin, ale i izbę lordów, 

, w  Londynie powstał rozruch i ośw iadczył gotowość bronienia oreżem wysłańców 
narodu. Z tego powodu Karol z  całą rodziną w d. 10 S tycznia opuścił stolięę 
i tem samem uczyn ił parlament panem m ateryjalnej w ładzy. Ten opanowol na
tychmiast flotę, ogłosił kraj w niebezpieczeństw ie, uzbroił wojsko i nakazał 
uorganizowanie powszeoznej krajowej milicyi. Z aw iązane następnie układy 
z  królem, nie przyszły do skutku, nie chciał on bowiem przyznać parlamentowi 
praw a wyboru woilza milicyi. W  M arcu 1642 r. Karol powołał z Yorku w ię
kszą  część dochowującej mu wierności szlachty  i przygotował się do utrzym a
nia swojej powagi mocą oręża. Z dzielnem wojskiem, chociaż przy szczu 
płych zasobach, w Sierpniu rozpoczął wojnę i dłużej jak  rok utrzym ał przew a
gę nad niewyćwiczonemi siłami parlamentu. Tymczasem połączyli się z par
lamentem także i Szkoci, których kościelnej pstaw ie zagrozuy  postępy króla, 
i silni na 20,000 ludzi, w  Listopadzie 1643  r. w targnęli do A nglii. Król je szcze  
w  Kwietniu zaw arł był traktat z irlandzkimi katolikami i w  Styczniu 1644  r. 
zw ołał do Yorku przeciwparlament, który też zgrom adził się dosyć licznie 
i przyznał subsydyja. K rólew scy w praw dzie w  Lipcu 1644  r. pod Marstomoor 
ponieśli kieskę, lecz 1 W rześnia pokonali wojsko parlameutu pod Cornvallis. 
Pomimo tej i innych korzyści, pomimo wsparcia ze strony szlachty, upadek króla 
prawne nie ulegał wątpliwości. W ielka massa narodu uw ażała parlament jako 
jedyną praw ą w ładze i jako praw dziw y organ publicznego interesu. Okoli
czność ta moralnie wrzmocnila parlament i dostarczyła mu niewyczerpanych 
zasobów. Karol przeciw nie, za nadto przyzw yczaiw szy  naród do oddzielania 
prywatnego dobra od przyw ilejów  korony, stal odosohiony; a każda klęska mo
gła go zniszczyć. Rozpoczęte przez stronnictwa w  S tyczniu 1645 r. układy 
w  Uxbridge, znowu na niczćm spełzły. Parlam ent, dla zabezpieczenia siebie 
i narodu od prawdopodobnej reakeyi, zażądał czasowego rozporządzenia siłą 
zbrojną, eo król ciągle i uporczywie odrzucał. W zięto się zateift znowu do 
broni i d. 15 Cerwca 1645 r. wojska królew skie zostały pod Naseby zupełnie
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porażone prze* wojska parlamentu, pod w odzą Fairfaxa i Rromwella. Karol 
pozbawiony w szelkiej obrony, ujrzał się nakoniec zmuszonym uciec w  Maju
1646 r. do obozu Szkotów pod Newark; lecz zamiast usłuchać rady przyjaciół 
i pojednać się ze Szkotami, przez uznanie prezbiteryjańskiego Kościoła, dw ój- 
znaczem a nawret groźuem postępowaniem obłąkał ich umysły. W praw dzie 
obchodzono się z nim przyzwoicie, ale zaw sze uważano go za jeńca i nakoniec 
po długich układach,, które na korzyść swoją mógł był obrócić, d. 16 Lutego
1647  r., za znaczym  okupem pieniężnym, wydano go angielskiem u parlamentowi. 
Prezbiteryjanie pomyśleli teraz o spokojnem, zgodnem rozwiązaniu zawikłań. 
L ecz podczas wojny powstało tak zwane stronnictwo independentów, które 
odrzuciło w szelką duchowną i św iecką władzę i rewolucję az do ostatecznych 
krańców doprowadzić chciało. Fanatyczne to stronnictwo, na stronę którego 
wojsko zupełnie przeszło i na czele którego stał ambitny i wyrachowany Krom - 
w ell (ob), zapragnęło teraz w ziąść górę nad parlamentem i prezbiteryjańsko 
usposobionemi massami. W  C zerw cu 1647 r. independenci opanowali najprzód 
osobę króla, który pozostawał pod ścisłą strti „ą na zamku Holdenby w  hrab
stw ie Northampton i stawiło go przed wojskiem. Swoboda, jakiej Karol uży
w ał w obozie, skłoniła go do w ejścia w zw iązki z oficerami, a szczególniej 
z Kromwełlem; ale zarazem  układał się on z parlamentem i ze Szkotami, groził 
jednemu drugimi, wszystkim  zaś groził F raneyją i p rzez to znienawidzony 
został. Szczególniej przez zem stą tehnące w yrażania postradał on zaufanie 
przemożnego Kromwella, który, przy  pozornej przychylności dla Karola, zaczął 
tracić popularność. Król poznawszy, że go Kromwell i inni dowodzcy wojska 
odstąpili, umknął swojemu nieprzyjacielowi, mozt nie bez zamiaru, dnia 11 
Listopada 1647 r., z  obozu pod Ilamptoncourt i po kilku dniach dostał się na 
wyspę W ight, zkąd chciał się schronić do Francyi. Ale Hammond, gubernator 
w yspy, a gorliw y stronnik Kromwella, ujął go i osadził w  obwarowanym zamku 
Carisbrook. Tu wojsko, a raczej stronnictwo independentów, przedstawiło mu 
w Listopadzie pewnego rodzaju ultimatum, mocą kt rogo król miał siłę zbrojną 
na lat dwanaście poddać pod władzę parlamentu, odwołat wszelkie swoje pro- 
klam acyje wydane przeciw  rewolucyjnemu rządowi i przyznać parlamentów'! 
nieograniczone prawo zbierania się i rozwiązywania. Odrzucenie tych żądań 
wprawiło w wściekłość wojsko i independentów, postanowiono zatem otw arcie 
staw ić króla przed sądem jako zbrodniarza stanu. Zmuszono parłamant do ogło
szenia bilu, uznającego wszelkie dalsze układy z królem jako zbrodnię'sianu. 
Środek, którym independenci w łaściw ie króla z tronu strącali, rozsiał przeraże
nie pomiędzy prezbileryjanami. W  Anglii powstały zbrojne tłumy rojalislów, 
k tóre jednak łatwo rozproszono. A le Szkoci ze swojej strony w idząc, że inde
pendenci zagrażają ich kościelnej ustawie, d. Grudnia 1648 r. zawarli przym ie
rze  z królem i celem oswobodzenia go i przj wrócenia, w Lipcu 1648 r. z woj
skiem w  Anglii się ukazali. Podezas gfdy Kromwell na ezelć swoich fanaty
cznych hord poraził Szkotów w  Sierpniu i następnie sam do Szkocyi w targnął, 
parlament londyński korzystał z chwil swobodnych, odwołał bil, osobiście przy
stąpił do układów z królem. Karol gotów był teraz na w szelką ofiarę, nie mógł 
się tylko zdecydować na zniesienie episkopatu. Teologiczne trudności, przy któ
rych obie strony uporczywie obstaw ały, opóźniły zaw arcie traktatu, p rzez co 
przyw ódzey wojska zyskali na czasie i wdali się w tę sprawę. Fairfax, narzę
dzie Krom wella, w Listopadzie zjaw ił się w  Londynie z częścią zw yeięzkiego 
w ojska, siłą w ygnał prezbiteryjanów  z parlamentu i ujął króla. P rzez  taki 

zamach stanu independenci w zięli górę. Kromwell, dusza w szystkiego, za 
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ją ł się teraz wytoczeniem w  parlamencie sądowego postępowania. Dnia 2  
Stycznia 1619 r. izba gmin w ystąpiła z oskarżeniem , obwiniająoem króla 
o zbrodnię stanu przed izbą w yższą, a gdy kilku lordów sprzeciw iło się temu 
procesowi, ustanowiła sąd z 133 osób stanu wojennego, członków izby ni
ższej i obywateli Londynu złożony ,w na którym jednak tylko około 70 człon
ków ukazało się. Kromwell, Ireton (ob), Harrison i inni oficerowie zajęli 
tam gł„w ne role. Sąd otw arty został dnia 10 S tycznia w W estm inster-H all 
z jak  największą uroczystością. Chociaż Karol ciągle przeciw  postępowaniu 
takowemu protestował, jednak dnia 17 Stycznia skazano go na śmierć, jako 
tyrana, mordercę i publicznego nieprzyjacela narodu. Nadaremnie protestowali 
Szkoci, błagała królewska rodzina, w staw iał się dwor francuzki i stany g e
neralne. W szakże Kromwell zdaw ał się przez chwilę nam yślać nad speł
nieniem wyroku, ale zięć jego Ireton skłonił go nakoniec do ostatecznego kroku. 
W ypraw ił z wojska do Londynu 8,000 fanatyków, którzy ciągiem nabożeń
stwem zagrzew ani, nieustannie domagali się śmierci króla. Nakoniec dnia 30 
Stycznia 1619 rokn Karol został publicznie ścięty, przed pałacem W hitehall 
w Londynie. W  ostatnich chwilach życia okazywał on w ielką przytomność 
umysłu i godnoś.. Ryl to człowiek ukształcouy, uprzejmy i wielce moralny 
Małżonka jego i książę W alii, późniejszy Karol H '(ob ), wyjechali do Francyi 
je szcze  podczas wojny domowej. Inni członkowie rodziny (ob. Stuart') udali 
się za niemi. W krótce po ścięciu Karola pojaw iła się w angielskim językn 
książka p. t.: Ili ko n Basitłke (Londyn, 1618 r .) , którą w  ostatnich dniach 
życia, dla umocnienia się i orzeźw ienia mial napisać. Dzieło to sprawiło wielkie 
wrauenie i mniemano nawet, *e ryehlejszein pojawieniem się swojem, byłoby 
ocaliło królew ską głową. W  ostatnich jednak czasach udowodniono stano
wczo, że właściwym autorem jego był Gtauden, biskup z E xeter (1 6 7 1 ). Po
równaj: Broclie, f ln /o T y  o f  the British empire fro m  the accension o f  Charles I  
to the Restoralion  (1  tomy; Edynburg, 1821); Israeli, Commenlartes on the. 
life and rń y n  o f  Charles l  (5  tomów; Londyn, 1828 -311)) Carey, M emoriałs 
on the yreal cieil w ar (2  (omy; Londyn, 1812); Fellow es, Historie,al ske t-  
ches e f  Cartes i, Cromwell, Charles 11 etc. (Londyn, 1828) i The (rials o f  
Charles 1, and o f  some o f  the reyicides etc. (Londyn, 1832); Dahlman, G e- 
sichichle der m y l. Kewolution  (Lipsk, 1811; trzecie wydanie 1817 ); C ater- 
mole, The yreal cieil w ar o f  Charles 1 (2  tomy; Londyn, 1811— 15); Chaśles, 
Reeolulion  </’Anyleterre  (P aryż , 1811); Guizot, llislo ire de la reeolulinn d ’A n -  
ylelerrefL  wyd.; 2 (.; P a r jż , 1850; po niemiecku 2 t., Jena, 1 7 1 9 ).— K aiO l II, 
król Anglji, Szkocyi i Irlandyi, 1619— 85. syn poprzedzającego, urodzony d. 29 
M aja 1630, podczas wojny domowej uszedł z matką do Francyi. Bawił w  H a
dze gdy ojca jego tracono. Natychmiast przybrał tytuł króla i postanowił 
z pretensyjami swojemi wystąpić w Irlandyi (ob.)'; wtem 1650 r. Szkoci ofia
rowali mu swmją koronę. Dopiero po niepomyślnej w ypraw ie M ontrose’go 
(ob.) w ylądow ał d. 25 Czerwca w Szkocyi (ob .) i na początku roku 1651 zo
stał uroczyście w Słone koronowany W stąpiw szy na tron pod zbyt p rzyk re- 
mi warunkami, skazany przez prezbiteryjnńskie duchowieństwo na zbyt suro
we życie, znienaw idził sw oje położenie. Po porażce zatem  Szkotów pod 
Dunbar, stanął chętnie na czele woj?ka i w Sierpniu 1651 r. w targnął do A n
glii, w  nadziei, że licznych rojalistów  do powstania przyw iedzie, lecz dnia 3 
W rześnia Kromwell poraził go  na głowę pod W orcester. X wielkiem n ie
bezpieczeństwem zaledwie zdołał u jść 'do  Francyi, gdzie zaniedbany od kar
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dynała M azarinijjjz całą rodziną kłopotliwe wiódł z /c ie . W  skutek zaw ar
tego pokoju między A ngliją i F raneyją musiał na jakiś czas w ydalić się do Ko
lonii; później udał się do stry ja swojego, księcia Oranii, do Niderlandów. A n
glicy zapragnęli nareszcie ukończyć rewolucyjne zamieszki (ob. W ielka B ry — 
tanjtay, a po śmierci Krom wella szczególniejsze starania generała Monka- 
łatwm już doprowadziły ogołoconego monarchę do tronu. Przystąpił więc- 
w  Breda do układów z przychylnym mu parlamentem i gdy ten postanowił 
przyw rócenieStuartów ', w ylądow ał 26 M aja 1660 w D ow er i w dniu 29, wśród, 
okrzyków ludu, odbył wjazd do Londynu. Powszechna chęci resluuraoyi pra
w ie bez żadnych w arunków  oddała mu koronę. Uprzejmy, pełen pomysłów, 
ze  sprawami państwa obeznany, przytem uciechom niepomiarkowanie oddany, 
sam mniej myślał o reakcyi aniżeli jego stroniętwo i kanclerz Clarendon (ob,). 
Mimo ogólnej amnestyi, musieli zginąć na rusztowaniu w szyscy, k tórzy na 
stracenie Karola I  wpływali. Przywrócono także episkopat, powołano znowu 
biskupów do izby w yższej i tak silnie przyciśnięto prezbiteryjanów  w Anglii 
i w  Szkooyi, że naw et sam Karol wystąpił jako pośrednik. Chociaż parla
ment w  pierw.szym zapale niezm ierne summy udzielił, (o jednak lekkomyślny 
i marnotrawny król w krótce popadł w w ielkie finansowe kłopoty. W  Maju 
1662 r. zaślubił on K atarzynę, księżniczkę portugalską, dla jej bogątego posa
gu, w  Październiku haniebnie sprzedał francuzldemu dworowi za 5 milijonow 
liwrów Dunkierkę i Mardick i mianowicie aby dostać pieniędzy, rozpoczął 
z  Hollandyją wojnę, która jednak zgadzała się z  usposobieniem i handlow jin 
interesem Anglików. Tym czasem  korzyści, jakie Karol odnosił na morzu, skło
niły Ilaniję i Francyję do zaw arcia przymierza ze stanami generalnem i, p rzez  
co wojna przybrała niebezpipcęny dla Anglii kierunek, bo gdy flota hollender- 
ska pod R uytere’m (ob .) aż na Tamizę wpłynęła, król 21 Lipca 1667 roku^zn- 
w arł pokój w B>-eda. Upadek Ciarendomu, którego srngo.ść przeęiwiata .się 
katolikom, prezhiteryjanom i królewskiej sainowolności, w ywołał teraz zupeł
ną zmianę w  polityce rządu. Miejsce jego zajęło ministeryjum znane pod 
nazw ą kabały (Cahal; ob.), mające na celu przyw rócenie katolicyzmu i samo
władnej monarchii. Dla uspokojenia ludu Karol w Maju 1668 r. zaw arł po
trójny zw iązek ze Szw ecyją i stanami generalnemi, przez co także Ludwik A'IV 
franeuzki zmuszony został do zaw arcia pokoju w Akwisgranie. W krótce 
jednak udało się francuzkiemu dworowi, wahającego się Karola, za wpływem 
jego siostry Henryjetty Orleańskiej (ob.), skłonić do zw iązku przeciw' z je
dnoczonym Niderlandom. Na mocy tej haniebnej umowy król pobierał od 
Francyi 3 milijony liw rów  rocznego żołdu i dw a milijouy wsparcia. Ze zaś 
do tak niepolitycznej wojny parlament nie udzielił mu dostatecznych subsy- 
dyjów, to uciekł się do złych środków finansowych. W  M arcu 1672 roku 
rozpoczął nieprzyjacielskie kroki przeciw  Niderlandom, lecz nalegany przez 
parlament i przez protestantów, już w Lutym 1674 r. musiał zaw rzeć pokój. 
Dążenia kabały już  się były w ciągu wojny w yraźnie objawiły. Król między 
innemi samowolnie ogłosił tak zw aną indulgencyję, która zaw ieszała kary 
prawne naw et i przeciw' katolikom w ym ierzane. Parlam ent w sparty głosem, 
publicznym, silnie powstał przeciw  temu i zm usił nie mającego pieniędzy kró
la do wydania Testaktu  (ob .) i do zmiany rady ministrów. Podczas gdy Karol 
w  ciągu ukłai ów o pokój w  Nimwedze, g rał rolę pośrednika, w ieść o sp rzysię- 
^eniu się katolików na życie jego, szczególniej prosty lud w wściekłość w pra
wiła. Chociaż intryga ta, zapewne z zamiarem uknuta, nie zupełnie w ykrytą 
została, jednak sekretarz księcia Yorku, Coleman, lord Stalford i kilku jezuitów
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musieli wstąpić na rusztowanie. Nowy parlament, który król zwołał w M arcu 
1679 r., postanowił zmianę prawie katolickiej rady państwa. T en .c  trakto
w ał o w yłączenie od tronu księcia Yorku, k tó iy  jaw nie przeszedł na łono ka
tolicyzmu i ze  zgorszeniem  dworu doprowadził do skutku sławny akt Habeat' -  
Corpus (ob .). W krótce jednak brat króla książę Yorku i stronnictwo kato
lickie zdołało doprowadzić króla do szalonej reakcyi. Parlam ent z  roku 1680, 
który zuowu przyjął bil wyłączenia, musiał rozw iązać się, a podobnemu loso
wi uległo także zgromadzenie, które dwór 1681 r. do Oxfordu zwołał. A le 
hrabia Shaffesbury (ob.), który się przyczynił do aktu H abeas-Corpus, został 
z  rządu wydalony i w stanie oskarżenia postawiony. Karol zgnębiw szy n a -  
koniec prezbiteryjanizm szkocki, rzeczyw iście stał się niezależniejszym  jak  któ - 
rykolwiek z jego przodków'. Miasto Londyn przez to tylko postradało swoje 
przyw ileje, że obrało niecierpianego szeryfa. W  pośród najgwałtowniejszego 
zamętu stronnictw, wywołanego polityką dworu, książę Monmoutn, naturalny 
syn króia, urządził spisek (/iychouse-p lo l), z razu mająęy tylko na celu w yłą
czenie od tronu księcia Yorku, który jednak w krotce niezmiernie się rozgałę
ził i zagarnął nawet, resztę republikanizmu. Spisek ten w ykryto w r. 1683, 
a wiele osób, miedzy któremi lord Russel i Algernon Sidney, gardłem go opła
cić musieli. Karol zam ierzał zejść z  niebezpiecznej drogi i zw ołać wolny par
lament, lecz umarł dnia 6 Lutego 1695. Chociaż w ciągu wyuzdanego życia 
nie szanow ał żadnego religijnego stronnictwa, w końcu jednak zażądał poc.e- 
chy katolickiego Kościoła, do którego juz od czasów  wygnania swojego należał. 
Na ciele jego pokazały się ślady otrucia; zbrodnię tę przypisano katolikom, za
grożonym przez zamierzony przewró Ponieważ nie zostaw ił prawego dziedzi
ca, wstąpił po nim na tron jego brat, ks. Yorku, jako Jakób II (ob.). Porównaj 
M emoirs o f  nam. Pepijs (wydanie Braybrooke, 2 tomy, Lond., 1825 ); C ar- 
rel, H istoire de la contrereeolutiori en Anylelerre sous Charles 11 et Jacques 11 
(Paryż, 1 8 27 ); Romney, D iary o f  the limes o/i Charles 11 (wydanie B lon- 
cowe, 2 tomy, Londyn 1813).

Karol Edward, znany pod imieniem Pretendenta, syn Jakóba Edwarda 
i Klementyny Sobieskiej, córki Jana III, króla polskiego, a wnuk Jakóba II, 
króla angielskiego, urodził się r. i72Q  w Rzymie, gdzie ojciec jego, od pa
pieża Klemensa X I i Innocentego X III wysokich doznawał względów. Jako 
ostatni potomek królewskiego rodu Stuartów , uż od dzieciństw a pałał chęcią 
odzyskania tronu przodków swoich i zam iary te, przy wrodzonej odwadze, 
w  22 roku życia spełnić postanowił. Jakoż w  r. 1712 otrzym aw szy stosowną 
pomoc od dworu rzym skiego, przebrany za kuryjera hiszpańskiego, udał się 
z  Rzymu do Paryża, gdzie udało mu się Ludwika XV ula zamiarów swoich 
pozyskać. Juz oddział wojska z 15,000 złożony miał w ypłynąć z Dunkierki 
do A nglii, kiedy angielski admirał Norris rozproszył francuzką flottę, zanim 
ona je szcze  na morze wypłynęła. Niepowodzenie to zniechęciło dwór fran- 
cuzki do powtórnej w ypraw y. W idząc w tedy, ‘e wszelkie starania i prośby 
pozostają bez skutku, książę Karol postanowił na w łasną rękę rzecz prowa
dzić. Z jednaw szy dla swej sprawy kilku zaufanych oficerów, za  pożyczone 
pieniądze zakupił 1 ,500 sztuk broni i 18 dział i z tem, jako podróżnik, w  d. 27 
Czerwca 1745 r. wylądował na północnych brzegach Szkocyi. P ierw sze te 
kroki powiodły się; panowie bowiem szkoccy, niezadowoleni swoiem położe
niem, pobudziwszy podległych im górali, stanęli zaraz po stronie pretendenta, 
oddając małą armiję pod jego dowództwo. Jakoż, pokonawszy angielskie woj
ska pod Edynburgiem, zajął ważne miasto Porth, ogłosił się regentem  Anglii,
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Szkocyi i Irlandyi, a w d .  19 W rześn ia 1745  r. w szedł do Edynburga, tu ogło
szenie regencyi ponowił, otoczył się mianowanymi przez siebie ministrami 
i generałami i nareszcie uzyskał od Francyi zapewnienie pomocy, W  d. 8 l 
W rześnia pobił pod P reston-Pans oddział angielski z 4,000 ludzi złożony, za
brał wiele jeńców , lubo ich za raz  na wolność wypuścił. Dowodząc siedm io- 
tysięczną już arm;jąl»posunął się dalej, zdobył po trzydniowej walce miasto 
N ew -C arliste i tu w  znaczną ilość>r'broni zaopatrzył sic. W tedy ojca swego 
królem, a siebie regentem Anglii ogłosił, główną kw aterę swojął1 przeniósł do 
M ancnester i stanął o 20 mil od Londynu, gdzie wielu przyjaciół niecierpliwie 
przybycia jego oczekiwało. Tak szybkie powodzenie tego, z początku nie- 
lawistnego w roga , zmusiły rząd angielski do ściągnięcia wojsk swoich 
w Niemczech stojących. Brak pomocy, zaw iść i rozterki pomiędzy samymi 
stronnikami domu Stuartów, popełnione niektóre błędy i przew aga Anglików, 
zmusiły księcia Karola do odwrotu. Ostatnie zw ycieztw o odniósł w  dniu 23 
Stycznia 1746 r. pod Falkirk. W  d. 27  Kwietnia 1746 r. ksiaże Cumberland 
pobił go na głowę w bitwie pod Culloden i wojsko jego rozproszył. U tra
ciw szy  więc tron, zaledwie co odzyskany, książę Karol błąkał się po pusty
niach Szkocyi,^częstokroć głodu nawet doznając. Rząd angielski nałoży! na 
głowę jego 30,000 funtów "Szterlingów. ' N areszcie, wynalazł go w ierny mu 
aż do końca szlachcic szkocki Onell. W śród grożących im zew sząd niebez
pieczeństw , na słabem czółenku przemykając się z w yspy do wyspy, z jaskini 
do jaskini, udało im sic nakoniec dotrzeć do stojącej pod Lochnarach francuz- 
kiej fregaty, dla ocalenia nieszczęśliw ego księcia wysłanej. W  d. 29 W rze
śnia 1746 r., czyli od bitwy jmd Culloden, po pięciu straszliw ie przeżytych 
miesiącach, w największym niedostatku opuścił książę Karol brzegi Szkocyi 
i w Noseau pod M orlaix w Bretanii, na ląd Francyi wysiadł. Poparły przez 
margrabiego Pompadour, otrzymał od rządu francuzkiego dożywotnią płacę
200,000 liwrów, a z Hiszpanii takiż dochód 12,000 duldonów wynoszący. 
Pokojem akwizgrańskim (1748  r .)  pozbawiony w szelkich praw do angielskie
go tronu, dow iedziawszy się nadto, że w ydalenie go z Francyi za warunek 
pokoju położono, obrażony tern, dał powód do wielu przykrych zajść, skutkiem 
czego musiał być pod eskortą do granic włoskich odprowadzonym. Odtąd 
mieszkając w Rzymie przy ojcu swym Jakóbie III, w  dość dobrych z dworem 
rzymskim zostaw ał stosunkach; dopiero śmierć tego ostatniego (d. 1 Stycznia 
1766 r.)  stosunki te zmieniła. Zbyteczne, a częstokroć nawet śmieszne jego 
wym agania i spory o etykietę dworską, której, żyjąc pod imieniem hrabiego 
Albany, domagał się, wiele nastręczały mu przykrości. Opuściwszy więc 
Rzym, osiadł w e Fłorencyi, lecz wkrótce i z rozkazu papieża Piusa VI, pod 
zagrożeniem utraty pensyi, musiał powrócić do Rzymu. Dla utrwalenia rodu 
swego, w dniu 27 Kwietnia 1772 poślubił księżniczkę Stolberg-Gedern; 
przykre atoli obchodzenie się, zmusiło ją  w krotce w klasztorze szukać schro
nienia (ob. A lbany). Poróżniony z całym światem, oddany nareszcie nad
miernemu pijaństwu, zm arł w Rzymie d. 31 Stycznia 1788 r. Na trzy  lata 
przed śm iercią sprow adził z Francyi swoją naturalną córkę, prawnie przyznał 
ją  za swoją i jako hrabiankę Albany za  praw ą następczynią uznał. Ciało je 
go po królewsku pogrzebiono w  F rascati. Trumnę zdobiło berło, korona, 
miecz, angielskie i szkockie ordery, a żyjący jeszcze w tedy brat jego kardy
nał Yorku, zm arły d. 13 Lipca 1808 r., wypowiedział nad zmarłym królem Ka
rolem mową pogrzebową. Ob. Piehot’a: H istoire de Charles E tlouard> dernier 
prtnce de la m aison de S tuart (Paryż, 1830).
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K a r o l  1, kró1 hiszpańsKi, ob. K aro l V, cesarz nienucciti. —  K a r o l  II, król 
hiszpański, syn Filipa IV i M aryi Anny austryjackiej, urodzony 6 Listopada 
1661 roku, wstąpił na tron w  czwartym  roku życia, pod opieką swojej matki 
i sześciu członków regencyi,naznaczonej przez Filipa IV  przed śmiercią. K ró
lowa postawiła na czele tej regencyi O. N itard, jezuitę, swego spowie
dnika, którego mianowała także wielkim inkwizytorem. W  roku 1668 pokój 
zaw arty  został w  Lizbonie między Hiszpaniją a Portugaliją. W  tymże roku 
Franche-Com te, którą Hiszpanii zabrała była F rancyja, powróciła do tamtej ną 
mocy traktatu akwizgrańskiego. W  roku 1669 don Juan d’Austria, podmó- 
w iw szy Katalonije i Aragoniję do buntu, zm usił królowę do usunięcia Nitarda 
i zajął jego miejsce, o które spierał się z mm kochanek królowej, Ferdynand de 
Va!enzuela. Hiszpanija znosiła w szystkie dolegliwości słabej i przedajnej 
administracyi; zamorskie jej posiadłości niszczyli filibustierzy, a na domiar 
nieszczęścia w  1673 roku wybuchła na nowo wojna z Francyją. Karol II nie 
mogąe wytrzym ać niewoli, w jakiej utrzym yw ała go matka, pewnej nocy roku 
1677 sam jeden w yszedłszy z pałacu, udał się do Buen-R etiro i pierwszym 
swoim ministrem mianował don Juana d’Austria, który królowę matkę zamknął 
do klasztoru w Toledo. Rządy jednak nie szły  lepiej, skarb nie starczy! na 
opłatę wojska, a Karol chętnie podpisał pokój z F rancyją w  Nimwedze, któ
rym odstąpił je j Franche-Comte i w iększą część miast, zdobytych przez nia 
we Fiandryi i w  Hainaut, sam zaś zaślubił Maryję, synowice Ludwika XIV 
Po śmierci don Juana (1679  r .) , słaby Karol II, który nawet z nazw iska nie 
znał miast swojego kraju, nie zdołał oprzeć się tryjumfaluemu powrotowi kró
lowej matki. Po śmierci pierwszej żony swojej, zaślubił M aryję Annę b a- 
warsko-neuburgską, córkę elektora Palatynatu, a gdy i to małżeństwo pozo
stało bezdzietnem, Francyja i Anglija układały w  Hadze rozbiór monarchii 
hiszpańskiej. Ale Karol II tymczasem w  testamencie naznaczył swoim na
stępcą młodego elektora bawarskiego, a gdy i ten wkrótce potem umarł i mo
carstw a znów w  Londynie (3  M arca 1700 r .)  układ ponowiły, mocą którego 
elektor bawarski otrzymać miał Hiszpaniję i lndyje, delftu Sycyliję, Neapol 
i prowincyje Baskijskie, zaś arcyksiąże austryjacki M edyjolańskie, Karol II  
zapobiegając temu, w dniu 2 Października tegoż roku nowy zrobił testament 
na korzyść księcia A ndegaweńskiego Filipa, (późniejszego króla Filipa IV ), 
drugiego z kolei syna delfina; sam zaś umarł dnia 1 Listopada, licząc 39 lat 
wieku. —  K a i ol III, kroi hiszpański, syn Filipa V, z  drugiej jego małżonki 
F lżoiety  Farnese, urodził się w  Styczniu 1716 roku, niedługo po śmierci Lu
dwika XIV, który to wypadek rozerw ał w ęzły  łączące Hiszpaniję z Francyją. 
Poniewra kardynał Alberoni chciał obalić traktat ulrecheki, A nglija i H ollan- 
dyja ponowiły dawny sojusz, a książę Orleański, regent francuzki- w raz z ce
sarzem  przystąpiw szy do niego, zaw arli w  1718 roku sław ne poczwórne 
przym ierze przeciw  Hiszpanii. Jako wjmagrodzenie ofiarowano jej dla infan
ta Karola Toskaniję, Parmę i Placencyję, ale dopiero po licznych klęskach 
ustąpił dw'ór hiszpański (26  Stycznia 1720 r.)  i w  1731 roku Karol III objął 
wspomnione księstw a włoskie. W wojnie Ludwika XV z Niemcami, Hiszpa
nija i Sardynija stanęły po stronie Franeyi, a 10 Maja roku następnego .nfant 
Karol pobiwszy cesarskich, w kroczył do Neapolu, k fóry cały zajął, zdobył S y
cyliję i w  Lipcu 1735 koronowany został w  Palermo królem Obojga Sycyli5. 
Traktatem wiedeńskim z dnia 18 Listopada 1738 roku uznany w tej godności, 
zrzekł się zarazem księstw  poprzednio objętych i roztropnem panowaniem zje
dnał sobie miłość nowych poddanych. W  1744 r. wojna wybuchła na nowo,
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a  krói neapolitański don Karol, mianowany zarazem  dowódzcą w ojsk ojca swego, 
króla hiszpańskiego, pobity najprzód przez cesarskiego generała Lobkowica 
pod V elletri, zem ścił się wkrótce zupełną porażką nieprzyjaciół. Dnia 10 
Sierpnia 1759 roku, gdy umarł Ferdynand V, brat Karola, tenże powołany zo
stał jako Karol III na tron hiszpański, a Neapol zostaw ił trzeciem u synowi 
swemu Ferdynandowi. W  roku następnym zaw arł z Francyją sławny układ 
familijny ( pacte de fam ilie), mocą krórego w szystkie gałęzie Bourbonów soli
darnie sobie byt swój poręczały, i wspólnie z F rancyją dwie wojny prowadził 
p rzeciw  A nglii, z których pierw sza, w  1763 roku, spowodowało dla Hiszpanii 
u tratę w yspy Kuby, Filipińskich, znacznych skarbów i dziesięciu okrętow lini— 
jow ych. Pokojem zaw artym  10 Lutego 1673 roku, zm uszony był oprócz te 
go odstąpić F lorydę Portugalii. W ypraw a na piratów algierskich (1675  r .)  
pozostała bez skutku, głównie dla intryg angielskich, czćm Karol III urażony, 
nową przeciw  niej, wspólnie z Francyją, wojnę rozpoczął (od 1779 do 1 7 8 3 ), 
w  której pomimo bezskutecznego oblężenia Gibraltaru, odzyskał przecież w y
spę Minorkę i Florydę. W ew nętrzne rządy tego króla odznaczały się spra
w iedliwością, zamiłowaniem do sztuk i nauk i w ytrw ałością w  spełnianiu 
przedsięw ziętych zamiarów. Jednym z najbardziej wpływowych jego czy
nów było wypędzenie zakonu jezu itów  Karol III umarł 14  Grudnia 1788 r., 
licząc 73 lat wieku; miał trzech synów, z których jeden, Karol IV, był jego 
następcą i dwie córki, z których jedna w yszła za wielkiego księcia toskańskie
go Leopolda, późniejszego cesarza niemieckiego. Ordery: ś. Januarego w  N ea
polu i Niepokalanego Poczęcia czyli Karola III w Hiszpanii, przez niego zo
stały ustanow ione.— Karol IV król hiszpański, syn poprzedzającego, urodzony 
11 Listopada 1748 roku w  Neapolu W  siedmnastym roku życia zaślubił M a
ryję Ludwikęy infantkę Parmy. W stąpiw szy na tron (w  1788 roku), zm ienił 
znpełnie swój gwałtowny dotąd charakter: owszem, słabość jego dochodziła 
nieraz ostatecznych granic. Gdy w ybuchła rewolucyia 1'rancuzka, Karol IV, 
nie słuchając gabinetu F lorida-Blanca, ani jego następcy ministra Aranda, po
stanowił w ystąpić za królem i w  tym celu pow ierzył rządy kochankowi królo
w ej, dawnemu gw ardziście , Manuelowi Godoy, podniesionemu do godności 
księcia llcud ia . W ojna z  Francyją rozpoczęta roku 1793, (kończyła się na 
zajęciu całej prawie Hiszpanii przez wojska rzeczypospolitej i na pokoju ba- 
zylejskim, którym Hiszpanija utraciła San-Domingo, a Godoy zyskał obszerne 
włości i tytuł księcia Pokoju. Nikczemny ten minister tem głównie starał się 
njąć nikczemnego króla i oślepić go na w ystępny stosunek z królową, će pod
burzał go przeciw własnej rodzinie, zw łaszcza przeciw  następcy tronu, pó
źniejszem u Ferdynandowi VII. W yw ołał też wojnę z Portugaliją, której król 
był mężem córki Karola, Karoliny; natomiast niewolniczą zachował uległość 
względem Napoleona, tak za konsulatu, jak za pierwszych lat cesarstwa. Z ra 
zu haraczem 1 milijona piastrów na miesiąc wykupił się od obowiązku ucze
stniczenia w  wojnie Francyi przeciw  Anglii; gdy atoli Anglicy zabierali pie
niądze przybyw ające morzem z osad, Hiszpanija zmuszona uzbroić się, ponio
sła dotkliwą klęskę w  bitwie pod Trafalgar, a jednocześnie M iranda podniósł 
sztandar wolności w  kolonijach. A le Napoleon przekupił znowu księcia Po
koju, który oskarżył Ferdynanda o spisek przeciw  rodzicom; lud przecież tem 
w zburzony zmusił króla do abdykacyi na rzecz  syna. Napoleon ź le  przyjął 
tę abdykacyję, i przy pomocy M anuela zmusił Karola do objęcia na nowo w ła
dzy, którą prawie bezpośrednio w  Bayonnie odstąpił znowu cesarzowi F ran 
cuzów, za co otrzym ał na dożywocie pałac w  Compiegne i roczną pensyję 30
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milijonów realów, z których ilwa milijoay dla królowej przeznaczone hyły na 
wdowią oprawę. Odtąd Karol IV z żoną i księciem A lcudia , mieszkał naj
przód w Compiegne, potem w Rzymie, gdzie od 1815 roku zajm ow ał pałac 
Barberini i głównie, jak przedtem, bawił się polowaniem. Umarł 19 S tycznia 
1819 roku w Neapolu, gdzie odwiedzał brata swego Ferdynanda IV , króla 
Obojga Sycylii. Zona jego umarła była w Grudniu 1818 r. F. H. L.

K a ro l  I, kró> neapolitański, z domu Anjou (Andegaweński), syn Ludwika 
V III, króla Francyi i Blanki kasty lsk ie j, urodzony 1220 r., otrzymał jako w y
prawę francuzką hrabstwo Anjou, a w  skutek małżeństwa z Beafryxą, córką 
Rajmunda Berengara, hrabstwo Prowancyi. Karol I tow arzyszył bratu swemu 
Ludwikowi IX na wojnę krzyżow ą, gdzie razem z nim pod Damiettą (1250 r.) 
dostał się do niewoli. Pow róciw szy z Egiptu, powołany został w 1264 roku 
przez papieża Urbana przeciwko królowi neapolitańskiemu M anfredowi, które
go pozbawić chciano korony; następca Urbana, Klemens IV, ogłosił naw et prze
ciw Manfredowi krucyjatę i ukoronował Karola królem neapolitańskim w R zy
mie (24  Maja 1265). Armiją lądową Karola dowodziła jego małżonka, która 
kilkakrotnie pobiła wojsko Manfreda; on sam popłynął z flotą pod Neapol i po
bił nieprzyjaciela w!bitwie (26 Lutego 1266), w  której Manfred zginął, i przez 
naród obwołany został królem Obojga Sycylii. S rogie jego rządy wkrótce 
jednak wywołały powszechne niezadowolenie; naród w ezw ał siostrzeńca M an
freda Konradyna, ostatniego z rodu Hohenstaufów, który zgrom adziw szy g i-  
bellinów, pobity i w zięty w  niewolę, w bitwie pod Tagliacozzo (23  Sierpnia 
1268 r.) i z rozkazu Karola został stracony. Odtąd srogość króla nie znała 
granic, a jakkolwiek papieże G rzegorz X  i Mikołaj LII otwarcie przeciw' niemu 
występowali, Karol I  zjednawszy sobie ich następcę, M arcina IV, już zabierał 
się do wyprawy na cesarstwo W schodnie, gdy N ieszpory Sycylijskie  (30  M arca 
1282 r .)  rzezią  w szystkich Francuzów powstrzymały go w tych ambitnych za 
miarach. Odtąd samych tylko doznawał nieszczęść: flota jego została rozpro
szona i spalona, syn wzięty. w niewolę przez Sycylijczyków^, a nie doczeka
w szy  się nowej wojny, umarł 7 Stycznia 1285 r.—  Kf.FOl II K llla w y , król 
neapolitański, syn poprzedzającego, urodzony 1248 r., gdy w brew  zakazo . i 
ojca stoczył bitwę z Rogerem de Leira, dostał się do niewoli i trzym any był 
w Mattagrifone, w  Sycylii. Uwolniony po śmierci ojca, za wstawieniem się 
Anglii i na mocy traktatu, od w arunków którego zwolnił go papież Mikołaj IV , 
koronowany został w  Rzymie 29  M aja 1289 r. Łagodniejszy od ojca, nie 
miał przecież jego talentów wojskowych i Sycylii nigdy nie odzyskał, ani też Sy
cylijczyków w yprzeć nie mógł z Kalabryi. Zaślubiw szy M aryję, jedyną córkę 
W ładysław a, króla w ęgierskiego, po śmierci tegoż, za wolą W ęgrów , osadził 
na ich tronie najstarszego syna swego Karola Młota. Umarł 5 M aja 1309 r. 
w' Neapolu. —  K<M*0l III iłU raZZO, król neapolitański, brat króla Roberta, 
około r. 1360 udał sic do W ęgier, dokąd w ezw ał go król Ludwik, w idzący  
w  nim ostatnią gałąź domu Andegaweńskiego, panującego w  W ęgrzech i N ea
polu. Tu w ychowany Karol, przybrał rycerskie obyczaje nowej swojej ojczy
zny. Zaślubił siostrę cioteczną M ałgorzatę Durazzo, a Joanna I  neapolitańskiŁ 
ogłosiła go swoim następcą, zaś papież Urban VI zdał na niego to królestwo,, 
chcąc ukarać królowę za zamordowanie męża. Ukoronowany 2 Czerw ca 1381. 
r. w  Rzymie, zajął Neapol praw ie bez rozlew u krwi, ale Joanna w ezw ała na 
pomoc Ludwika I  Andegaweńskiego, który w szakże po kilku zw ycięztw aeh 
nad Karolem, umarł 10 Października 1384 W  końcu Karol III poróżnił się 
także z papieżem i obiegł go w zamku Nocera. K iedy tymczasem umarł także

13*
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Ludwik w ęgierski, Karol w ezw any przez część narodu, zm usił jego wdowę
córkę do w yrzeczenia się tronu i jednomyślnie uznany został królem, w krótce 

potem jednak został zamordowany (w  Lutym 1386 r.), zostaw iając pod opieką 
swojej małżonki M ałgorzaty syna W ładysław a i córkę Joannę ( II ) , którzy obo
je  panowali.— KaFOi IV, król neapolitański, ob. K arol V, cesarz, niemiecki. —  
Earol V, Król neapolitański, ob. K arol II, król h iszpańsk i.—  Karol VI, król 
neapolitański, ob. K arol V I, cesarz niemiecki —  Earol VII, król neapolitań
ski, ob. K arol I II , król h iszpański. F. H. L.

Earol I, król naw arski, ob. h a ro l IV , król fra n a u zk i — Karol II Zly, król 
naw arski, syn Filipa d’E vreux i Joanny francuzkiej, córki Ludwika X, urodził 
się 1332 r. W ychowany na dw orze Filiua W alezyjusza, w łaśnie był w Con- 
flaus pod Paryżem , gdy 1319 r. skutkiem śmierci matki powołany został na 
tron. Przydom ek swój zyskał sobie okrucieństwami, z jakiemi przytłumiał 
powstanie w 1350 r. wybuchłe; w  1353 r. zaślubił Joannę, córkę Jana, króla 
francuzkiego. Nie mogąc się doczekać przyrzeczonego posagu, Karol Z ły z a 
mordował w  1351 r. konnetabla La Cerda, faw oryta kró’a Jana, ę.o spowodo
wało niesnaski, naw et wojny P rzez zdradę uwięziony, Karol uwolniony zo
stał dopiero podczas regencyi delfina (późniejszego Karola V ), a połączywszy 
się ze  sławnym przyw ódzcą m ieszczan paryzkich, Stefanem M arcel (ob .), po
wołany był na naczelnego wodza. Potem poróżniwszy się z własnem stron
nictwem, zburzył okolice stolicy i zaw arł pokój z delfinem w Pontoise (21 
Sierpnia 1359 r.), oraz traktat w Bietigny, mocą którego, utrzym ał się przy 
w szystkich swoich posiadłościach we Francyi. Odtąd stale osiadł w swojem 
królestw ie, wdawał się jednak jeszcze w spory króla kastylsieiego, Piotra 
Okrutnego, z królem Aragonii, a następnie z Henrykiem Trasfam are, którego 
broniła F’rancyja. To poróżniło go na nowo z królem francuzkim, który ują
w szy  syna jego, młodego Karola (późniejsżego Karola III), gwałtem od niego 
wyjednał polecenie do w szystkich gubernatorów' fortec nawarskieh i normandz- 
kich, żeby je  otw ierali dla wojsk franeuzkioh. Takim sposobem delfin zajął 
w szystk ie niemal kraje króla N aw arry, który wiełkiemi zaledw ie ustępstwami 
okupić sobie zdołał pokój (1 3 7 9 ). Karol II umarł 1 Stycznia 1387 r. w mę
czarniach okropnej choroby. N iektórzy kronikarze francuzcy tw ierdzą, że 
chcąc wzmocnić podupadłe swe siły, kazał się zaszyć w płótno zmoczone 
w spirytusie, zjezego korzystając jego nieprzyjaciele, jakoby płótno to zapalił,.— 
Earol III Szlachetny, syn poprzedzającego; w stąpiwszy na tron po śmierci 
ojca, korzystny zaw arł traktat z Francyją i z Angliją i po szczęśliwem pano
waniu zmarł 1425 r. F. H. L.

Earol I — V I, królowie szw edzcy, należący do history i bajecznej, a przynaj
mniej bardzo niepewnej tego kraju (ob. Szwecyja').— E a fO ł V II, kroi szw edz
ki, wstąpił na tron 17 M arca 1162 r., pomściwszy śmierć ąwego poprzednika 
E ryka Ś., zamordowanego przez księcia duńskiego Magnusa. Karol VII już 
po ś/nierei ojca swojego, Sverkera, w raz z M agnusem starał się był o koronę; 
ale potężne stronnictwo obrało E ryka, syna Edw arda Bonde ( f hlopą), a Karol 
pozostał królem Gotlandyi, stanowiącej część południową i zachodnią całej 
Szw ecyi. Później w nagrodę za to, że oswobodził kraj od jarzm a duńskiego, 
obrany został królem szwedzkim. On pierw szy przybrał tytuł króla szw edz
kiego i gockiego, który odtąd pozostał wszystkim jego następcom. Miał to 
być monarcha dobry, ale zbyt słaby względem księży. U papieża wyjednał 
erekcyję arcyhiskupstwa Upsalskiego; przedsięw ziął oraz kruoyjatę przeciw  
Estończykom i Ingryjczykom , chcąc ięh nawrócić na w iarę chrześcijańską.
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Ze zgromadzeń narodowych w yparł żyw ioł ludowy: odtąd nazywały się sejma
m i panów  (H erredagar), a wchodzili do nich jedynie biskupi, baronowie ( ja rl)  
i najwyżsi sędziowie ( lagm an). Kanut Ericson, syn E ryka Ś. połączył się 
przeciw niemu z Norwegczyl-ami i zabił go w  zamku W isir.groe r. 1168 —  
Earol VIII, król szw edzki, syna Kanuta Bonde, potomek starożytnej rodziny 
szlacheckiej, mianowany został namiestnikiem królestwa przez E ryka X III, któ
ry  na mocy zw iązku kalmarskiego łączył w  swym ręku trzy  berła: Danii, S zw e- 
cyi i Norwegii. Kiedy atoli w  1439 r. naród szwedzki wypow iedział E rykow i 
posłuszeństwo, Karol obrany został regentem , który to urząd pełnił przez dwa 
lata, aż do wstąpienia na tron Krysztofa, który panował lat siedm. Po śmierci 
tego króla, w 1443 r.,jdzlachta szw edzka oddała koronę Karolowi VIII. Z na
komite jego przymioty zdaw ały się módz zapewnić pomyślność kraju, ale stron
nictw a duńskie i niepodległe szarpały się między sobą, a gdy jeszcze  rozka
zem wydanym do duchowieństwa zaządał od nich zw rotu zabranych niepra
wnie dóbr państwa, księża zmusili go do złożenia korony (1 4 5 7 ). Karol schro
nił się do Gdańska, gdzie pozostał do 1464 r., t. j. do wypędzenia z Szw ecyi 
Chrystyjana I: powrócił na tron, lecz tylko na rok jeden, bo ulegając intrygom 
księży w  krotce zmuszony był Szwecyję opuścić, która odtąd stała się łupe^p 
chciwfych w ładzy i piemęuzy duchownych. Szlachta, dla ocalenia ojczyzny) 
zaw ezw ała znowu dawnego monarchę, który też w 1467 r. dał się ubłagać, 
lecz śmierć jego, nastąpiona w  r. 1470, nie zastała je szcze kraju zupełnie uspo
kojonego. —  LIarol IX, król szw edzki, trzeci z kolei syn Gustawa W azy  
i M ałgorzaty Lejonhupred, urodzony 4 Października 1550 r., odebrał wycho
wanie nader staranne i z początku nosił tytuł księcia Sudermanlandyi, N crycyi 
i W ermlandyi. Odziedziczył on po ojcu niektóre znakomite przymioty, dla 
których też rodacy przyznali mu przydomek W ielkiego ; głównie zaś odznaczał 
się w ielką energiją charakteru, tylko że surowość w yradzała się w nim niekie- 
d> w' okrucieństwo. Gdy po zejściu Jana III, starszego brata Karola, w nuk jego 
Zygm unt III, od lat pięciu król polski, wtąpil na tron (1599)., Karol tym cza
sem objął rządy państwa i w ezwał nowego króla, zeby po załatw ieniu spraw  
polskich do Szwecyi powróciłj zw ołał naw et w M arcu 1593 r. sejm do Upsali, 
gdzie zebranym stanom przedstaw iał niebezpieczeństwo mogące wyniknąć 
ztąd dla kraju, że król jest katolikiem. Za jego namową stany postanowiły, 
iżby odtąd wyznanie augsburgskie było jedyne w kraju cierpiane, a jakkolw iek 
postanowienie to nie mogło się podobać Zygmuntowi, w  w ierze katolickiej w y
chowanemu, przecież mu sankcyi swojej odmówić nie śmiał. Zygmunt w roku 
następnym przybyw szy do Szw ecyi, zaraz po koronacyi znów do Polski po
wrócił, a niektóremi nieroztropnemi krokami naraził się narodowi. K siąże 
Karol, stryj królew ski, zwołał znowu sejm, któ y  na czas nieobecności króla 
mianował go namiestnikiem; postanowiono nawet, żeby żaden rozkaz królewski 
nie został ogłoszony w Szwecyi, dopóki regencyja go nie zatw ierdzi i że wpro
wadzeni do kraju katolicy opuścić gó winni w przeciągu siedmiu miesięcy, je 
żeli słę do praw krajowych nie zastosują. Zygmunt nie | rzy ją ł tych wnios
ków; zwołano nowy sejm, który błagał króla, żeby do Szw ecyi powrócił, a król 
wprawdzie powrócił, ale na czele wmjska polskiego. Po kilku bitwach pomię
dzy stronnikami króla i księcia Karola, ci ostatni przeważni liczbą,..stanow cze 
odnieśli zwycięztw o pod Linkjoping (96  W rześnia 1598). Zygm unt opuścił 
Szwecyję. W  rok później raz je szcze wezwano Zygm unta, żeby powrócił do 
Szwecyi, lub przynajmniej przystał syn W ładysław a (późniejszego W ładysła
wa IV ), żeby był chowany w w yznaniu krajowem; gdy atoli król odpowiedzi
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nie dał, stany zwalniając sit z  przysięgi, zdetronizowały go i mianowały księ
cia Sudermanland zaw iadow cą państwa, a w 1 8 0 4 r ofiarowały mu koronę, 
którą tenże przyjął pod imieniem Karola IX. Natychmiast wybuchła krwawa 
pomiędzy Polską a Szw ecyją wojna, o której szczegółach ob. P olska  (h isto ry- 
ja )  i J y y m u n t 111. K orzystniejszą od niej była dla Szw ecyi druga wojna 
z  Rossyją, która, równie jak  duńska, prowadzona pomyślnie przez Chrystyjana 
IV, króla duńskiego, jeszcze nie była ukończoną, kiedy Karol IX umarł 30 P aź
dziernika 1611 r. Nastąpił po nim syn jego, sław ny Gustaw Adolf. Karol 
był protektorem nauk i literatury; on pierw szy zebrał i drukiem ogłosił Kodex 
praw  szw edzkich. —- K a r  9] X CrUStaW, król szw edzki, ur. 8 Listop. 1622 r 
w  Upsali, syn Jana K azim ierza, księcia Dwóch Mostów i Katarzyny, córki Ka
rola IX. Karol Gustaw w stąpił na tron 1654 r., skutkiem abdykaeyi królowej 
K rystyny, córki Gustawa Adolfa, a jego siostry ciotecznej, która na pięć 
la t przed abdykacyją naznaczyła swego siostrzeńca następcą tronu. Już on 
odznaczył się był w  wojnie trzydziestoletniej, gdzie najprzód w alczył pod sła
wnym Torstensonem, później jako generalissim us armii,.szwedzkiej w Niem
czech. Po wstąpieniu na tron zam yślał o przywróceniu pokoju, którego kraj 
był tak bardzo spragniony; armija jednak parła go do wojny, tak iż powziął za 
miar zdobycia w szystkich krajów  N ad-Baltyckieh i zamienienia morza Bałtyc
kiego w  jedno jezioro szw edzkie. Najprzód w ziął się do Polski, której król 
Jan  K azim ierz protestował był przeciwko wstąpieniu na tron Karola Gustawa, 
ponieważ sam sądził mieć prawo do tronu szwedzkiego. Generał W ittenberg 
w kroczył do Polski i zajął w ojew ództw a Poznańskie i Kaliskie. Karol Gustaw 
na czele drugiej, liczniejszej je szcze  armii zdobył W arszaw ę i Kraków , a Jan 
Kazim ierz schronił się do Szląska. Zdradziecka partyja w narodzie połączyła się 
z  najeźdźcą i ułatwiała mu takie powodzenia. Elektor brandeburgski, sprzym ie
rzeniec Jana Kazimierza, został pobity, toż samo Moskwa, któi ej 100,000 armija, 
oblegająca Rygę, poszła w rozsypkę przez 14,000 Szwedów, W  Grudniu 1658 r . 
Karol Gustaw zaw arł na 3 lata rozejm z M oskwą, bo i Danija jednocześnie 
przeciw  niemu wystąpiła. Postanow iw szy tron duński oddać teściowi 
swemu, księciu holsztyńskiemu, zdobył Jutlandyję, zimą p rzez zam arznięty M a
ły  Bełt w kroczył do Fijonii, a  ztamtąd przez W ielki Bełtdo Langeland, L aa- 
land i Zelandyi. Stolicy Kopenhagi jednak nie zajął, bo Duńczykom przyszli 
w  pomoc Polacy, pod dowództwem Stefana Czarnieckiego (ob. iCzarniecki, J a n  
K azim ierz  i Polska). P rzeciw ko Szw ecyi wystąpili również Austryjacy 
i Hollendrzy; Karol Gustaw, który na w yspie Amak pod Kopenhagą o mało co 
nie dostał się do niewoli, zwołał sejm do Gothenburga, w celu obmyślenia no
w ych środków do odparcia licznych nieprzyjaciół. Lecz trudami ciągłych 
wojen wycieńczony, Karol Gustaw umarł po sześcioletniem panowaniu, 13 Lu
tego 1660 r. —  Karol XI, król szwedzki, syn poprzedzającego, urodzony 24 
Listopada 1655 r, P rzedw czesna śmierć ojca wyniosła go na tron w 5 roku 
życia. Testament zm arłego króla pow ierzył był regencyję kro owej matce, 
Jadw idze Eleonorze, cerce F ryderyka, księcia Holsfeiu i Gotturp, oraz księ
ciu Adolfowi Janowi, wujowi młodego króla i ezterem radcom państwa. P ie r-  
w szem  staraniem regentki było przywrócenie przyjaznych stosunków z sze
ścioma mocarstwami, z kfóremi Szw ecyja była w ów czas w wojnie. Za pośre
dnictwem Francyi w  dniu 3 Maja 1660 r. podpisany został w Oliwie traktat 
pokoju z rzecząpospolitą Polską, cesarzem  niemieckim i elektorom brandeburg- 
skim. Z Daniją stanął pokój w  Kopenhadze d 6 Czerw ca tegoż roku; z Mo
skw ą roku następnego w Kardis. Z Ilollandyją traktatu oddzielnego nie za
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w arto. W ychowanie młodego Karola XI, którego nad w yraz pieściła maika, 
niesłychanie było zan:eabane; w 90 roku życia nie umiał je szcze ani czytać, 
ani pisać. Ogłoszony pełnoletnim, mając lat 17 , objął rządy w  i6 7 9  r. i zaraz 
19 Sierpnia tegoż roku zaw arł przym ierze zaczepne i odporne z Francyją, któ
re uwikłało go w  niebezpieczną wojnę z Niemcami, Daniją i Holiandyją, gdyż 
skutkiem tej wojny utraciła Szw ecyja w szystkie swoje posiadłości niemieckie, 
zyskane podczas wojny trzydziestoletniej. N ajzaw ziętszą była wojna z  Dani
ją . ą  najważniejszem  zw ycięztw o w  bitwie pod Lunden (4 Grudnia, 1770 r.) . 
L ecz zbyt wielka ilość nieprzyjaciół ściągnęła na Karola liczne klęski, od któ
rych ocaliła go dopiero pomoe F rancyi. Z a jej pośrednictwem zaw arty  został 
pokój w Saint-Germain en Laye dnia 90 C zerw ca 1679, mocą którego S zw e
cyja odzyskała znów dawne posiadłości w  Niem czech. Tegoż roku (96  W rz e 
śnia) stanął w Lunden oddzielny pokój z  Daniją. Chcąc kraj swój podnieść 
po tylu doznanych stratach w  pieniądzach, ludziach i flocie, Karol X I, na sejmie 
1680 r. w  Sztokholmie, w yjednał zniesienie ograniczeń w ładzy królewskiej, 
ogłosił się monarchą absolutnym i wystąpił ze sławną w historyi szwedzkiej 
redukcyją, to je s t z prawem mocą którego szlachcie odebrał w szelkie dawniej
sze darowizny i przyw łaszczenia dóbr narodowych, co ogromnie skarb państw a 
wspomogło. Niemniej troskliwie zajął się król organizacyją armii, urzędni
ków cywilnych i wychowania publicznego. Panowanie jego odtąd było dłu
gim szeregiem  dobrodziejstw  dla kraju, a Szw ecyja przez lat 18 bez przer
w y używ ała błogiego pokoju. Pokój ten trw ał je szcze w  chwili śmierci K a
rola X I, nastąpionej w r. 1697, d. 5 Kwietnia. Z małżonki swojej, Ulryki 
Eleonory, księżniczki duńskiej, miał dzieci siedmioro, między któremi byli: Ka
rol X II i królowa Ulryka. —  K&FOl XII, król szw edzki, sy n  poprzedzającego, 
urodził się w  Sztokholmie 17  Czerw ca 1689 r. W ychow anie odebrał staran
ne, biegłym był w  matematyce i w  ćw iczeniach rycerskich, płynnie też mówił 
no niemiecku i po łacinie; natomiast, równie jak  ojciec, nienaw idził języka fran- 
euzkiego. P rzy  śmierci ojca liczył dopiero lat 1 5 ; stany jednak ogłosiły go 
pełnoletnim. W szelako młody król niewiele okazyw ał pociągu do spraw  rzą
dowych; przenosił nad nie trudy fizyczne, a szczególniej polowanie na nie
dźwiedzia. Zazdrośni sąsiedzi uważali chwilę tę za  korzystną do upokorze
nia przemożnej na połnocy Szw ecyi. F ryderyk  IV, król duński, August II , 
król polski i Piotr I, car moskiewski, zawarli między sobą przym ierze, z k tó - 
-ego wynikła wojna tak zw ana północna (ob .). Najprzód D uńczycy w kroczyli 
do kraju księcia Ilolstein-Gottorp, małżonka najstarszej siostry  Karola X II. 
Książe z prośbą o pomoc udał się do Sztokholmu. Karol X II szczególną miał 
siabosć dla tego szw agra, zaproponował więc na posiedzenia rady stanu na j- 
energiczniejsze środki przeciwko Danii i w Maju 1700 r., w raz z 30 okrętami 
linijowerai, mnóstwem drobniejszych statków i eskadrą hollenderską w ypłynął 
z  K arlskrona do Kopenhagi. Gdy tu dla czółen brzegi nie były dość głębokie, 
sam Karol skoczył z szalupy do morza, które wbród przebył, poczem i żołnierze 
poszli za  jego  przykładem. Duńczycy cofnęli się przed przew ażną siłą n ieprzyja
cielską i ju ż  Karol X II miał oblegać Kopenhagę, kiedy pokojem podpisanym 
w  Travendhal, 8 Sierpnia 1700 roku, książę holsztyński miał sobie powrócono 
w szystkie posiadłości, których go chciano pozbawić. Tak skończyła sie pierw
sza w ypraw a K arola, w której dowiódł równie tyle rozumu i męztwa, co 
bezinteresowności, w  następstwie której to w ypraw y przyw ykł oraz do owego 
sposobu życia surowego i w strzem ięźliwego, któremu odtąd do śmierci pozo
stał wiernym. Zaledw ie zaw arł pokój z Daniją, pośpieszył Karol na odparcie
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napaści A ugusta II  i Piotra I, z  Których pierw szy obiegł R ygę, drugi zagrażał 
N arw ie i prowincyjom nad zatoką Fińską Karol w ysłał 90,000 wojska do 
łnflant i sam poszedł na Narwę, pod murami której zasta ł warow ny obóz rossy j- 
ski, złożony z 50,000 ludz>. Dnia 30 Listopada 1700 r. poa ogniem n ieprzy
jacielskim , Szw edzi w  liczbie 7 ,000 stanęli w  szyku bojowym, a po niespeł
na półgodzinnej w alce obóz rossyjski był zdobyty szturmem. P rzeszło 10 ty
sięcy Rossyjan legło na placu lub potonęło w rz e c e ; inni w zięci w  niewolę, 
albo poszli w  rozsypkę. Po tem zw ycięztw ie Karol X II przeprawił się przez 
Dżwinę, zaatakował szańce Sasów i nad niemi także zupełne odniósł zw yc ięz - 
two. Ka“ol w ów czas mógłby był zaw rzeć pokój, który uczyniłby go rozjem
cą  uółnocy; natomiast ścigał A ugusta II  do Polski, której tronu chciał go po
zbawić. Napróżno A ugust usiłował zaw iązać z nim układy; napróżno piękna 
hrabina Kónigs.nark starała się choćby tylko o audyjencyję. W ojna nie zosta
ła  p rzerw aną; Szw edzi odnieśli świetne zw ycięztw o pod Klisowem, a r. 1703 
zajęli całą Polskę (ob. A u g u st 11, S łan is la ir  L eszczyński i Polska:). K ardy
nał prymas królestw a ogłosił tron polski wakującymys a za wpływem Karola 
obrano królem Stanisława Leszczyńskiego. A ugust mniemał, że przynajmiej 
w  Saxonii będzie bezpiecznym , lecz go i tu ścigał Karol i r. 1706 dyktował 
mu warunki pokoju w  Altranstiidt: A ugust zmuszony był wydać mu Inflant
czyka Patkuła (ob .), który zaw arł był przym ierze przeciwko Szw ecyi, a osta
tnio był posłem rossyjskim w D reźnie; Patkul 1707 r poniósł śmierć z ręki 
kata na kole. Z resz tą  Karol podczas pobytu swego w  Saxonii, wielkie oka
zyw ał umiarkowanie, a  wojsko jego  najściślejszą zachow yw ało karność. Na 
jego żądanie cesarz niemiecki nadał protestantom w  Szląsku zupełną wolność 
sumienia, a w e W rześniu  1707 r. Karol w 43,000 wojska opuścił Saxoniję, 
gdzie zostało 6 ,000 dla obrony króla polskiego i najkrótszą drogą w yruszył na 
Moskwę. W szakże niedaleko Smoleńska, ulegając radom atamana kozackie
go M azeppy (ob .), zmienił zamiar i udał się do Ukrainy, w  nadziei, że się ko
zacy  z  nim połączą. Ale Piotr spustoszył tymczasem kraj kozaków, skutkiem 
czego Mazeppa z przyrzeczenia w yw iązać się nie mógł: uciążliwe marsze, brak 
żyw ności, ustaw iczne napady nieprzyjacielskie i srogie zimna, osłabiły w naj
w yższym  stopniu armiję Karola. Generał Lewenhaupt, mający nadejść z posiłka
mi i żyw nością z łnflant, przybył z  nielicznem tylko wojskiem, wyoieńczonem 
już przez m rrsze i ustaw iczne walki z Rossyjanami. W  tem położeniu rze 
czy  należało zdobyć opatrzoną w  liczne zapasy Półfawę. Ale Karol, przy r e -  
k.ognoskowaniu raniony niebezpiecznie w udo, podczas samej bitwy (d. 8 Lipca 
1709 r .)  mógł brać udział jedynie na noszach, tak iż me w szędzie się ukazy
w ał, gdzie obecność jego była potrzebną. Okoliczność ta, a bardziej jeszcze 
nieporozumienie pomiędzy generałam i Rehnskjeld i Levenhaupl było powodem 
do cofnięcia silęfSzwedów i zupełnej ich porażki. Karol patrzeć musiał na to, 
jak  jego generałow ie, najulubieńszy jego minister hrabia Piper, oraz kwiat je 
go armii wpadli w  ręce Rossyjan. On sam uciekając z Mazeppą i szczupłą 
eskortą, pomimo boleści z rany, kilka mil przebyć musiał pieszo, a po 3 dniach 
błąkania się po stepach, nareszcie w  B enderze, na terrytoryjum tureckiem. 
zaszczytne znalazł przyjęcie. W rogow ie Karola nowemi nadziejami ożywili 
się i August II  w yparł się traktatu w  Altranstiidt, P iotr I  w kroczył do In -  
flanr, a F ryderyk  IV, król duński, do Skanii. Regeneyja w  Sztokholmie przed
sięw zięła tymczasem środki obrony. Generał Stenbock w  14,000 ź le  w yćw i
czonego i uzbrojonego chłopstwa pobił całą armiję duńską pod Hełsingborg 
(1 0  M aja 1711 r .)  i zmusił ją  do opuszczenia Skanii. K ilka oddziałów; wro j-
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ska wysłano przeciw  Rossyjanom do Finlandyi, lecz te przeciw  nierównie 
liczniejszem u nieprzyjacielowi nic nie w skórały. Karol tymczasem w  Bende
rze traktował z portą i skłonił ją  do wypowiedzenia wojny Piotrowi. P rzyszłe 
do bitwy 1 Lipca 1711 r. nad Prutem. Piotr I zdaw ał się Dliskim zguby, lecz 
odwaga i roztropność cesarzowej, jego żony, spośredniczyły pokój, w  któ
rym o Karolu mowy nie było. Karol pomimo to nowe układał plany i przez 
agentów swoich upraszał porty o pomoc. A le i Rossyja czynnycn miała agen
tów, starających się uprzedzić porfę przeciw  Karolowi, pod pozorem, i e  Sta
nisław a Leszczyńskiego na to jedynie chce zrobić królem polskim, żeby ztam-- 
tąd wspólnie z  cesarzem niemieckim napaść na Turków. Seraskierow i B ende- 
ru rozkazano zmusić króla do odjazdu, a w  razie oporu, żyw ego lub umarłego 
przywieść-, do Adryjanopola. N ieprzyzw yezajony ulegać cudzej w o li,' Ka
rol X II w  obawie, że go w ydadzą w  ręce nieprzyjaciół, postanowił stawiat 
zbrojny opór porcie na czele swego orszaku, złożonego z około 300 ludzi. Na
padnięty przez Turków w  W arnicy pod Benderem, bronił się przeciw  całej ar
mii i ustępował tylko krok za  krokiem. Dopiero gdy płomienie dom jego ogar
nęły, postanowił go opuścić,' lecz zaplątaw szy się we w łasne ostrogi upadł 
i wzięty został do niewoli (1 Lutego 1713 r.) . Brwi jego całe były od pro
chu spalone, odzież zakrwawiona. W  kilka dni potem przybył do Benderu 
k.ól Stanisław z prośbą, żeby Karol zezw olił na traktat z Augustem; lecz Karol 
stanowczo odmówił. Turcy wywieźli go z Benderu do Demotyki pod A d ry - 
janopolem. Tu Karol X II udając chorobę, dwa miesiące przepędził w łóżku, 
zajęty tylko pisaniem i czytaniem. N areszcie przekonany, że od porty pomo
cy spodziewać się nie może, w ysłał pożegnalne poselstwo do Konstantynopola 
i oddalił się w  tow arzj <twie dwóch oficerów7. P rzyzw yczajony do wszelkich 
niewygód, odbył całą podróż przez W ęg ry  i Niemcy dniem i nocą konno a ta
kim pośpiechem, ze mu tylko jeden z oficerów tow arzystw a raógł dotrzymać. 
Znużony i zmieniony do riepoznania przybył do Stralsundu dnia 22 Listopada 
1714 r. o godzinie 1 w nocy. W iadomość o przybyciu króla szybko rozeszła 
się po mieście i wszystkie domy wnet oświetlono; wkrótce potem obiegła to 
miasto sprzymierzona armija duńska, saska, pruska i rossyjska. Karol X II do
kazyw ał cudów waleczności; gdy wszelako 23 Grudnia 1715 r. forteca mu
siała kapitulować, król udał się do miasta Lund w Skanii, celem zabezpiecze
nia nadbrzeży. Potem w kroczył do Norwegii. Baron Gorfz, śmiały minister 
i poufnik Karola, radził mu bowiem pozyskanie przyjaźni Piotra I, zdobycie 
Norwegii, a ztamtąd w targnięcie do Szkocyi, w  celu złożenia z tronu króla Je 
rzego I, który oświadczył się byl przeciw  Karolowi. Gdrtz nowe otworzył 
ź r-  Ufa do dalszego prowadzenia wojny, a na wyspie Aaland traktow ał z pełno
mocnikami cara. Już Piotr był gotów do odstąpienia swoich sprzymierzeńców, 
ju ż  część Norwegii była zdobytą, a losy Szw ecyi zdaumły się brać obrót 
pomyślny, gdy  w czasie oblężenia miasta Fridrichshall, król przyglądający się 
w  przekopach pracy saperów, trafiony został kulą falkonetow'ą w  głowę,- 30 Li
stopada 1713 r. Znaleziono go nieżywym z jedną ręką opartą o parapet, dru
gą na rękojeści szpady, z portretem Gustawa Adolfa i książką do nabożeństwa 
w kieszeni. W ielokrotnie tw ierdzono, że kula, która trafiła Karola X II, nie 
pochodziła z tw ierdzy, lecz z w łasnego obozu szw edzkiego; przecież poszu
kiwania, jakie w  roku zeszłym  panujący dziś król szw edzki biegłym chirur
gom i archeologom czynić rozkazał na czaszce wielkiego monarchy, bynaj
mniej tej wieści nie usprawiedliw iły. Król ugodzony był z przodu w  samo 
czoło. Śmierć jego usunęła Szw ecyje z rzędu wielkich mocarstw europejskich.



Główne mi rysami w  charakterze jego były: waleczność i sprawiedliwość; 
przytem jednaKŻe upór nieugięty, graniczący niekiedy z szaleństwem . W  ogó
le przecież po powrocie z Turcy! był łagodniejszym, spokojniejszym i umiarko- 
wańszym. Sposób życia jego był niezm iernie prosty, niemal dziwaczny. 
W szelkich rozryw ek i zabaw  unikał; wina na stole swoim nie cierpiał, a nie
raz chleb suchy był jeuynym jego pokarmem. Garueroba jego składała się 
z  jedynego surduta granatow ego z guzikami miedzianemi; buty nosił duże, 
sięgające powyżej kolan, rękawiczki z bawolej skóry, a w  obozie sypiał tak. 
samo jak  żołnierze, otulony w płaszczu na gołej ziemi. Cnoty i wady Ka
rola X II były w ielk ie ; szczęście go n ieraz oszołomiło, ale nieszczęście nie 
przygnębiło nigdy W  ostatnich latach swego życia mocno zajmował się w iel- 
kiemi planami, dotycząccmi marynarki, przemysłu i handlu. % uczonymi rad 
przestaw ał, urządził też naukową wyprawę do Grecyi i A zyi. Po n.m nastą
piła siostra jego U lryka Eleonora, małżonka Fryderyka, księcia następcy hes
kiego. Historyję Karola X II pisali: kapelan królewski Norberg; Voltaire, 
H istoire de Charles XII; Lundbland, Carls X II  H istoria; nakoniec Adlerfeld, 
k tóry  wydał o nim oamiętniki wojenne. —  Karol XIII, król szwedzki i no r- 
w egski, ur. 7 Października 1748  r., był drugim z kolei synem króla Aaolfa 
F ryderyka II. Jeszcze w  kolebce mianowany wielkim admirałem szwedzkim, 
w ychow any taż został głównie z uw agą na marynarkę. Powróciw szy z po
droży przedsięw ziętej 1770 r., gdy brat jego Gustaw III (ob .) tymczasem 
wstąpił był na tron, ważny przy ją ł udział w  rewoluoyi r. 1772, za co miano
w any został gubernatorem generalnym Sztokholmu i księciem Sundennanskim 
Roku 1774 zaślubił księżniczkę Holstein Gottorp, Jadwigę Elżbieto. W  woj
nie z  Rossyją r. 1778 otrzymał naczelne dowództwo lloty, w  zatoce Fińskiej 
pobił nieprzyjaciół i w  najniebezpieczniejszej porze roku szczęśliwie z flotą 
swoją do portów Karlskrona powrócił, poczem został generalnym gubernatorem 
Finlandyi i otrzymał przyw ilej otaczania się gw ardyją przyboczną. Po za
mordowaniu Gustawa III  1792 r., Karol stanął na czele regencyi i ku szczę
ściu Szw ecyi, utrzym ał pokój ze w szystkiem i mocarstwami, sprzym ierzyw szy się 
jednocześnie z Daniją dla bezpieczeństw a żeglugi na morzach półnooyoh. Sprawy 
rządow e oddał w  ręce znienawidzonego powszechnie swego ulubieńca R eu ter- 
holma. Założył muzeum i akademiję wojskową. Za dojściem do pełnoletno- 
ści Gustawa IV Adolfa (ob .), roku 1796 władzę najw yższą jemu złożył. 
W  skutek rew olucyi 1809 r. powołany został na zawiadowcę państwa, w  kil
ka miesięcy potem, dnia 20 Czerw ca 1809 r., stanął jako król na czele kraju, 
który w ów czas w najniebezpieczniejszem  był położeniu. Pokojem zawartym  
z  Rossyją 17 W rześn ia 1809 r. w Frederikshamm, zdoła! zyska, czas do za
silenia skarbu i ukończenia konstytucyi. Poprzednio już przysposobił był so
bie za  syna i następcę księcia Flolstein-Sonderburg, Chrystyjana Augusta, zaś 
po śmierci tegoż adoptował wybranego przez stany (w  Sierpniu 1810 roku) 
m arszałka francuzkiego Bernadotte’go, który pozyskał jego zaufanie. P rz e -  
zornem postępowaniem swojem zyskał 1814 roku Norwegiję, która nale
żała do Danii, w zamian za  Finlandyję, którą odstąpić musiał Rossyi; ta 
ostatnia zatem tą zamianą nie bardzo się wykosztowała. Karol X III umarł 
5 Lutego 18*8 r. —  Karol XIV Jan, król szwedzki i norwegski, następca 
poprzedzającego, w łaściw ie nazyw ał się Jan Chrzciciel Ju liju sz  Bernadotte 
i był synem adwokata w Pau (w  departamencie Niższych Pirenejów) we F ran
cyi, gdzie urodził się 26 Stycznia 1764 r. Jako ochotnik, w  r. 1 /8 0  wstąpił 
do wojska francuzkiego i 2 lata jako prosty grenadyjer p rzesłuży ł w  Korsyce.

202 Karo. KII — XIV szwodzcy
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Dla słabości zdrow ia w ziąw szy  dymissyję, powrócił do Francyi, gdzie wkrótce 
w brew  namowom krew nych, powtórnie jako prosty zołn>erz w stąpił w szeregi. 
W  czasie wybuchu rewolucyjnego był feldfeblem (sergent-m ajor); z  zapałem 
w alcząc w armii rew olucyjnej, szybko coraz w yższych aoslugiw at się stopni. 
Jako pułkownik i dowódzca półbrygady w alczył pod generałem  Custine, od
znaczając się szczególniej pod Spirą i M oguncyją. W  r. 1794 został gene
rałem brygady, a vvk. ótce potem dyw izyi; w roku następnym przyczynił się 
głów nie pod Neuwied do przejścia Francuzów  przez Ren, a roku 1796 w al
czy ł pod dowództwem Jourdana. Korzyści odniesione przezeń nad rzeką Lahn, 
blokada Moguncyi, potyczka pod Neuhoff, przejście przez rzekę Rednifz, 
zdobycie miasta Altdorf i Nowej M archii, oraz zw ycięztw a nad generałem  
austryjackim Kray, któremu zabrał m agazyny nad Menem, zjednały mu sławę 
znakomitego wodza. Następnie przyprow adziw szy posiłki do armii włoskiej, 
otrzymał od naczelnego jej wodza, generała Bonapartego, zlecenie do oblężenia 
fortecy Gradyski, gdzie okazał w iele zimnej krwi i nieustraszonej odwagi. Pó
źniej Bonaparte w ysłał go do dyrektoryjatu, z chorągwiami zdobytemi pod R ivo- 
li i w piśmie swojem nazw ał go jednym z najpew niejszych przyjaciół rz e czy - 
pospolitej. W  d. 18 Fructidora Bernadotte w praw dzie byl w  Paryżu, lecz 
w  wypadkach udziału nie brał i do W łoch powrócił. Kiedy Bonaparte po po
koju w Campo-Formio udał się do Paryża, nie dow ierzając Bernadottemu, ode
brał mu połowę wojska, czem tenże urażony prosił dyrektoryjatu albo o inne 
rozkazy, albo o uwolnienie. Dyrekioryjat mianował go posłem rzeczypospoli- 
tej w W iedniu, zkąd w krótce jednak wydalił się -dla rozruchów ulicznych, 
spowodowanych zatknięciem chorągwi trójkolorowej na pałacu poselstwa. Za 
powrotem do Paryża, ożenił się 16 Sierpnia 1791 r. z Iflugeniją Clary, córką 
kupca w M arsylii, siostrą małżonki Józefa Bonaparte (ob .), urodzoną 8 Listo
pada 1781 roku W  kampanii 1799 r. Bernadotte stał pod Jourdanem  i jako 
głównie dowodzący armiją obserwacyjną otrzymał zlecenie przejścia przez 
Ren i obsaczenia fortecy Philippsburg. Gdy atoli postępy arcyksięcia Karola, 
odwrót Jourdana przez Ren, rozw iązanie kongresu w łlastadt i korzyści od
niesione przez sprzymierzeńców we W łoszech, na now'o nadzw yczajnych w y
magały środków, Bernadotte powołany został na ministra wojny. Tu pocią
gnął do odpowiedzialności generałów , k tórzy tak pospiesznie poddali tw ierdze 
włoskie, obudził w' kraju zapal do nowego poboru, przyw rócił karność woj
skową i zniósł liczne w  armii nadużycia; lecz gdy po trzech miesiącach ol
brzymiej pracy mógł był zakosztować owoców swego trudu, intrygi S ieyes’a 
pozbawiły go urzędu. Zaledw ie zam ieszkał w ustroniu wiejskiem, gdy 18 
Brumaire’a zmienił na nowo jego położenie. Bonaparte powołał go do rady 
stanu, gdzie oparł się ustanowieniu orderu Legii honorowej, czem urażony pier
w szy konsul, nie chciał go postawić na czele wryprawy do San-Domingo. B e r-  
iiadotte nie taił się ze swojem zdaniem o przeznaczonym do tej wyprawy g e 
nerale Leclerc, tak iż rozbrat między nim a pierwszym  konsulem z każdym 
dniem w zrastał, a szw agier jego Józef, pozorną tylko zdołał przyw rócić zgodę. 
W  r. 1800 Bernadotte otrzymał dowództwo nad armiją zachodnią i środkami 
łagodności przytłumił w samych początkach powstanie w W andei. Po pokoju 
w Luneville mianowany został posłem w  Stanach Zjednoczonych, ale nowe 
rozpoczęcie krokow wojeuych nie pozwalało oddalić takiego generała; wysłano 
go więc w 1804 r. na namiestnika do Hanoweru, gdzie zjedna! sobie miłość 
powszechną. W  tymże roku, w skutek przemiany konsulatu za cesarstwo, 
otrzymał buławę marszałka Francyi, w raz z wielkim krzyżem  Legii honorowej.
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Po rozpoczęcia na nowo wojny z A ustryją, Bernadotte poprowadził swój kor
pus przez księstwo Ansbach, pod W iirzburgiem  połączył się z Baw arczykam i, 
i okoliwszy w  ten sposób Austryjaków, przyczynił się do zw ycięz tw a pod 
Ulm. W  bitwie pod Austerlitz koipus jego stanowił centrum i rozproszył śro
dek armii rossyjskiej. Dnia 5 C zerw ca 1806 r. NapoleoH podniósł go do go
dności księcia Pontecorvo. W  wojnie z Prusami Bernadotte dowodził pier
wszym  korpusem armii, od Baireuthu przez Hof w targnął do Voigtlandyi sas
kiej i odciął korpus hrabiego Tauenzien od głównej armii pruskiej. Oma 14 
Października od strony Dornburga napadł na tyły Prusaków , ścigał generała 
Bluchera do Lubeki i zm usił go do kapitulacyi. Był to jedyny wódz frm cuzki, 
który szczerze usiłował złagodzić los Lubeki; po ludzku także obchodził się 
z 15,000 Szwedam i, wziętymi do niewoli na rzece Trave, co mu w iele zjednało 
sympatyi w Szw ecyi. Ztamtąd udał się do Polski i Prus W schodnich, a dnia 
25 S tycznia 18' 7 roku stoczył k rw aw ą bitwę pod M ohrungen. Bana odnie
siona dnia 5 C zerw ca tegoż roku pod Spanden nie dozwoliła mu uczestn i
czyć w  bitwie pod Friedland. Od końca 1807 roku dowodził armiją po
zostałą w  Niemczech północnych, potćm został namiestnikiem w miastach 
hanzeatyckich, a następnie otrzymał rozkaz przejścia przez Daniję i napadnię
cia na Szw ecyje i Finlandyję. Ju ż  Pomorze było w jego mocy, gdy król Gu
staw  IV A dolf w  rew oiucyi 1809 r. tron swój uiracił. W  kampanii przeciw 
A ustryi 1809 Bernadotte poprowadził sprzymierzonych Sasów na pole bitwy 
pod W agram, gdzie w raz z  gw ardyją i korpusem wicekróla stanowili drugą li-  
niję i rezerw ę i w alczyli z największym zaszczytem . Sasi zdobyli W agram  
i p rzez dwie godziny utrzymali się w palącej się wiosce; ponieważ zaś w ielu 
juz ludzi utracili, przeto Bernadotte rozkazał generałowi Dupas, którego dy - 
w izyja należała do dziewiątego korpusu, r ';by  Sasom przyszedł w pomoc. 
Gdy się Dupas wanał, gdyz w yższe miał rozkazy, żeby pozostał w swej po- 
zycyi, Bernadotte tem zdziw iony, natychmiast poczynił kroki do ocalenia wojsk 
saskich, a potem udał się do kw atery głównej, by się poskarżyć cesarzowi. 
„Jeżeli, rzekł, idzie o moją śmierć, to tysiączne są środki mniej nienawistne, 
aniżeli ten, który spowodować może w raz z moją śmierć tylu dzielnych ludzi!” 
•Cesarz był z niego niezadowolony o to, że po bitwie własnem imieniem wydał 
był proklamacyję, w  której wojsko saskie nazw ał kolumną granitową; przecież 
rozżalonego m arszałka tem starał się uspokoić, że podobne omyłki przy w iel
kich ruchach są nieuchronne. A le Bernadotte w ziął dymissyję i powrócił do 
P aryża. Na wiadomość o wylądowaniu Anglików w  W aleheren, rada mini
strów  poruczyła mu dowództwo nad obroną; marszałek natychmiast powołał 
gw ardyje narodowe, podszedł nieprzyjaciela marszami tam i napowrót i zmu
sił go do opuszczenia wyspy. Cesarz, który mu nigdy nie ufał, kazał mu na
stępnie zam ieszkać w swojem księstw ie, na co jednak Bernadotte nie przystał 
i stanowczo zażądał dymissyi. Bozmowa międ-.y nim a cesarzem w Wiedmiu 
pogodziła ich w praw dzie choć w  części, ale Napoleon raz się przeciw  niemu 
uprzedziw szy, miał go za  niebezpiecznego i dla oddalenia go, mianował gu
bernatorem generalnym Bzymu. Już Bernadotte gotował się do odjazdu, gdy 
w e W rześniu  1810 r. posłowie szw edzcy przyw ieźli mu wiadomość o miano
waniu go następcą tronu tego królestwa; król Karo] X III bowiem w  d. 18 S ier
pnia zaDroponował go stanom na sw ego następcę i ustanowiony W' tym celu 
komitet stanowy w ybrał go rzeczyw iście i jednomyślnie d. 21 Sierpnia, ale 
pod warunkiem, że przejdzie na wyznanie protestanckie i wyda akt bezpieczeń
stw a Bernadotte w ybór ten przyjął, na który Napoleon żadnego bynajmniej 
nie w yw ierał był w pływ u. W idział się z cesarzem, który mu przyrzekł, że
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nie jedno na korzyść Szw ecyi uczyni, lecz zobopólny ich stosunek osobisty nie 
został przyjaźniejszym, niżeli był przedtem. 0 . 19 Października 1810 roku 
Bernadotte wyznał zasady Kościoła protestanckiego w  domu konsula szw edz
kiego w Ileisingór, a nazajutrz w ylądow aw szy w  Helsingborg, ju ż  d. 31 te
goż miesiąca przedstaw iony został zgromadzeniu państwa. Poprzednio już 
mianowany generalissimusem królestwa i przysposobiony przez Karola X III 
za syna aktem z d. 5 Listopada 1810 r., przybrał imiona Karol Ja n  i przed tro
nem jako następca złożył przysięgę, poczem stany jemu również przysięgły na 
wierność. Kiedy w roku następnym Karol X III zachorował, w  dniu 17 Marca 
1811 r. przelał na niego rządy, acz z niejakiemi ograniczeniami: piastował je  
też z przezornością i energiją do 7 Stycznia r. 1812. W  czasie tym uczynił 
wiele dla rolnictwa, handlu i armii. Król szw edzki o tyle zgodził się był na 
plany Napoleona, że w  1810 r. w ypow iedział wojnę Anglii; gdy jednak cesarz 
zażądał 2 ,000 majtków szwedzkich dla swojej floty w Hrest, zdawało się, iż 
żądaniu temu zadosyć uczynić nie należy. Ta odmowa, równie jak  okolicz
ność, że Szw ecyja pozornie tylko przystąpiła do systematu kontynentalnego, 
a w Gothenburgu znaczny prowadziła handel z Anglik imi, skłoniła Napoleona 
do zajęcia w d. 27 Stycznia 1812 r. Pomeranii szw edzkiej. Po objęciu na
po wrót rządów przez Karola X III, następca tronu ważny złożył rapport o sw o
jej administracyi i o położeniu kraju; skutkiem takowego w ydany został dekret 
z d. 29 Lipca 1812 r., otw ierający porty szw edzkie dla wszystkich narodów. 
Następca tronu starał się krok ten usprawiedliw ić w  liście do cesarza, lecz ta
kowy wzięły mu został za bardzo złe. W  wojnie Francyi z Rossyją, S zw e
cyja odmówiła przymierza z Francyją, a po rozmowie cesarza A lexandra z na
stępcą tronu w Abo, stanęło d. 24 M arca 1812 r. tajne przym ierze w P eters
burgu. Jaw ne wypowiedzenie wojny przeciw  Francyi w tenczas dopiero 
nastąpiło, gdy w  Lipcu 1813 r. następca tronu przybył do kw atery głównej 
Alexandra i F ryderyka W ilhelma w  Trachenberg, na Szląsku. Zamiarem 
następcy tronu nie był upadek Napoleona, lecz jedynie ograniczenie go w  zdo
byczach; kilkakrotnie w zyw ał cesarza do pokoju i w  tym samym celu po bi
twie pod Dennewitz napisał list do N ey’a; jakoż dowiedzioną je s t rzeczą, że 
starał się odwrócić p rze jśc ie  sprzymierzonych przez Ren. Po konfereneyi 
w  Trachenberg, następca tronu otrzymał ndczelne dowództwo nad armiją po
łączoną Niemiec północnych, złożoną z korpusów rossyjskich generałów  
W inzingerode, W oroncowa i C zerniczew a, z korpusu angielskiego pod gene
rałem Walmoden, pruskiego pod Bulowera i szw edzkiego pod feldmarszałkiem 
Stedingk Pod Grossbeern d. 23 Sierpnia pooił m arszałka Oudinot, a pod Den
new itz d. 6 W rześnia m arszałka Ney. D. 4 Października pod Rosslau p rze
szedł przez Elbę, a marsz jego d. 17 tegoż miesiąca do Tauchy wiele p rzy
czynił się do powodzenia bitwy pod Lipskiem. Kiedy następnie sprzym ierzeni 
w prostym kierunku ścigali nieprzyjaciela do jego granicy, następca tronu 
szwedzkiego pociągnął w  dół E lby na M ecklenburg, przeciw  marszałkowi D a- 
voust i Duńczykom. W krótce Lubeka została zdobytą, a armija duńska odcię
tą  od francuzkiej, która przerzuciła się do Hamburga. Zostaw iw szy przed 
tem ostatnićm miastem korpus blokujący, z główną armiją swoją udał się do 
Holsztynu. Po trzech miesiącach przednie jego straże dochodziły aż do R i- 
pen i Fridericia, tak iż Fryderyk VI król duński, zaw ierając 14  S tycznia 1814 
roku pokój w  Kiel, zm uszony by] odstąpić Szw ecyi królestwo Norwegskie. 
Potem z w iększą częścią swojego wojska, przez Hanower udał się ku grani
com Francyi: marsz ten atoli był bardzo powolny, tak, if je szcze przed p rzy -
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byciem następcy tionuna pole działań wojennych, sprzym ierzeni już w eszli byli 
do P aryża W stąp iw szy  na tron szw edzki po śmierci Karola X III, d. o Lutego  
1818, Karol XIV Jan w szystko uczynił, cokolwiek mógł w  swojem położeniu, 
żeby usprawiedliw ić zaufanie narodu, który wolnym wyborem tron mu swój ofia
rował. Z  najgorliw szą troskliwością dla sprawiedliwości i dobrobytu, łączy ł 
rozumną stałość w w alce z nadużyciami. Trudno zaprzeczyć, że jakkolw iek j e 
go postępowanie względem Francyi i Napoleona może byr vstrętiii:m nasze
mu uczuciu, przecież Szw eeyja, przybrana jego ojczyzna, niezawodnie na 
tak roztropnej jego polityce nie mało zyskała. Szczególniej stara ł się podnieść 
zakłady naukowe, oraz armiję i tlotę, które na znakomitej postawił stopie. Za 
jego panowania zbudowaną została forteca W aniis, dzisiejsze Karlsborg, oraz 
ukończono budowę kanału Sddertelje i Gothlandzkicgo. W  usiłowaniach swo
ich dla rolnictw a, handlu i przemysłu miał on do zw alczenia w iele nieprzy
chylnych bardzo okoliczności. W  polityce zagranicznej działał z w ielką oglę
dnością i przezornością. Pomimo tego opozycyja przeciwko niemu w zrastała  
z  każdym rokiem, bo jakkolwiek był przyjacielem wolności, ściśle pilnował 
się prerogatyw  królewskich i na żadne ścieśnienie ich nie pozwalał (ob. S zw e-  
ey ja ). Zachorował w  samą ośmdziesiątą rocznicę swego urodzenia i umarł 
8  M arca 1844  r. Po nim nastąpił jedyny jego syn Oskar (oh.). Małżonka 
króla K arola XIV  Jana w  1811 r. przybyła do Stockholmu, lecz w krotce po
wróciła znów do Paryża, gdzie ży ła pod nazwiskiem hrabiny Gothland, aż na
reszcie w  1829 v znowu udała się do Szwecyi, gdzie dnia 21 Sierpnia 1830 
roku została koronowana. Ob. M owę pogrzebową  na króla Karola XIV Jana, 
przez Atterboma (Upsala, 1844);£Geijer, K onung Carla X I V  Johan  historia  
(Stockholm, 1 8 4 4 ) i Sarrars, H istoire de Bernadolle, Charles X I V  Jean  (2  to
my; P aryż, 1845). —  Karol XV (Ludw ik Eugenijusz), dziś panujący król 
szw edzki i norwegski, wnuk poprzedzającego, urodził się d. 3 M aja 1826. r., 
wstąpił na tron po śmierci ojca swojogo, króla Oskara, w  d. 8 Lipca 1859 r 
Karol XV zaślubił d. 15 C zerw ca 1850 r. księżniczkę Orańską, W ilhelminę 
F ryderykę, córkę księcia niderlandzkiego W ilhelma Fryderyka, z którą ma je -  
dnę córkę, Ludwikę Józefę Eugeniję, urodzoną d. 31 Października 1851 roku. 
Panow anie jego, jak  dotąd, nacechowane je st liberalnym kierunkiem w  polityce 
w ew nętrznej i zagranicznej. Podział sejmu na cztery  stany (szlachtę, ducho
wieństwo, mieszczan i w łościan) wkrótce podobno ma być zniesiony. F. H . L .

K a r o l  AugU St, następca tronu szwedzkiego i przybrany syn Karola X III 
(ob .), urodził się d. 9 L ipca 1768 r. P rzed  adoptaeyją zw ał się Chrysty— 
jan  A ugust Schlesw ig-H ołstein-Sonderburg-A ugustenburg. Odwaga w  boju, 
a mianowicie dzielna obrona granie N orw egii, przeciw  znacznie przem a- 
gająeej sile, wysoko sławę jego podniosła. Poznaw szy zdolności Karo
la, naczelny w ódz szw edzkich wojsk, A dlersparre, w szedł z nim w  tajemne 
stosunki, zapew niając mu w ybór na następcę tronu szwedzkiego. P ropozy- 
eyję tę, po zaw artym  pokoju, przyjął Karol August; jakoż w d. 18 Lipca 
1809 r., na wniosek bezdzietnego Karola X III, sejm wybór ten zatw ierdził. 
Podpisaw szy akt w yboru, książę ten, w  d. 22 Stycznia 1810 r. odprawił uro
czysty  w jazd do Stokholmu, złożył przysięgę i przyjął hołd stanów państwa. 
Jednocześnie z tem, Karol X III ogłosił akt adoptacyi, na mocy ktorego książę 
imie Karola A ugusta przybrał. Ludzkość i nie zmyślona popularność, zyska
ły mu serca i miłość. W d. 10 M aja 1810 r. w ybraw szy  się na przeg ląa 
w ojsk do południowych prowineyj, po zjedzeniu zimnego pasztetu, nagle sil
nych doznał wymiotów, połączonych z boleściami, co nadaw ać mogło pozór



Bahama trucizny. Jakkolwiek cierpiący, w  d. 28 M aja. udał się jednakże pa 
manewra do lasku pod Quidinge, gdy nagle z uderzenia arw i do głow y, spadł 
z  konia i w pół godziny potem ducha w yzionął Pośmiertne badanie ciała, 
siadu otrucia nie w ykryło. Rozwściekłony atoli na szlachtę lud sztokolmski, 
nie chciał temu uw ierzyć i przy wprowadzeniu w  dniu 20 C zerw ca ciała do 
stolicy, w odze zem sty popuścił. W tedy  to A xel Fersen (ob.), wielki m ar
szałek sejmu, utracił życie, a spokojność w  wzburzonym narodzie, zaledw ie 
użyciem broni przyw róconą została. Najściślej wyprowadzone śledztw o, z u -  
pemą niewinność Fersena i jego rodziny wykazało. Jeden tylko lekarz Rossi, 
który do chorego księcia z Stokholmu był wysłany, musiał Szw ecyję opuścić.

E a r o l  I M ło t {M ariet), król w ęgierski, syn Karola II, króla neapolitańskie- 
go i M aryi, siostry króla w ęgierskiego W ładysław a III, po którego to ostat
niego śmierci, wspomniona matka Karola M artela koronę po bracie zjednać usi
łowała dla tegoż najstarszego swego syna. Papież Mikołaj IV przychylił się 
do jej prośby i ukoronować kazał ośmnastoletniego młodzieńca w  Neapolu 
(1290 r.). Z razu cesarz Rudolf Habsburgski na Iron w ęgierski proponował 
swojego syna Alberta, lecz w krótce godząc się z M aryją, córkę swoją K le- 
mencyję w ydał za jej syna Karola. Król ten przecież z imienia tylko panował 
w  W ęgrzech, nigdy nawet W łoch nie opuszczał i umarł w dwudziestym trze 
cim roku życia, 1295 r., w  Neapolu. —  K ? r 1)l II  R o b e r t  czyli E a rO b fift, 
król w ęgierski, syn poprzedzającego, urodzony 1292 r., bezskutecznie usiłował 
zająć tron Obojga Sycylii, na którym zasiadł wuj jego Robert i dopiero w  r. 
1309 przemocą zdołał zdobyć sobie koronę w ęgierską. Do kraju tego Karol II 
przyłączył Kroacyję i Dalmacyję i umarł 1342 r. w Belgradzie (ob. W ęgry). 
M iał trzy żony, z których pierw sza i ostatnia: M aryja (zaślubiona 1306, zm ar
ła  1317 r .)  i E lżbieta (zaślubiona 1320 r .)  były córkami naszego W ładysław a 
Łokietka. D rugą z kolei była Beatryxa Luxem burgska. F. H . L.

Earol 1 W ojownik, książę sabaudzki, syn Amadeusza IX, urodzony w  r. 
1468, nastąpił po bracie swoim Filibercie w r. 1482, pod opieką sw ego w uja, 
króla francuzkiego Ludwika XI. Królowa Cypru Karolina, wdowa po Lu
dwiku sabaudzkim (bracie Amadeusza IX), na rzecz synowca odstąpiła w r. 
1485 swoje królestwo i outąd książęta sabaudzcy i królowie sardyńscy przy
brali tytuł królów Cypru, lubo nigdy w  posiadanie królestwa swego nie w eszli 
W  r. 1487 Karol I pobił wuja swego, hrabiego Bresce, który chciał zagarnąć 
Piemont i sam z nadzw yczajną szybkością zdobył posiadłości m argrabiego S a -  
luzzo. Umarł 1489 r., zostawiając sławę miłośnika nauk. -— l a n i  II (Jan 
Amadeusz), syn poprzedzającego, urodź. 1488 r., zaledwie liczył rok wieku, 
kiedy nastąpił po ojcu swoim pod opieką matki, Blanki de M ontferrat. M ar
grab ia  Saluzzo, korzystając z tej małoierności, odzyskał swoje kraje. Młody 
książę żył tylko lat ośm; umarł 1496 r. —  R afO l III Dobry, syn księcia F i
lipa II, urodzony 1486 r., nastąpił po bracie swoim Filibercie II, 1504 roku. 
S zczerze  przyw iązany do F'rancyi, w ażne oddawał w e W łoszech usługi kró
lem Ludwikowi X II i Franciszkowi I; gdy jednakże w yjednał u Leona X  e rek - 
cyję dwóch nowych biskupstw w  Chambery i w  B ourg-en-B resse , należących 
poprzednio do franeuzkich dyjecezyj w  Lyon, Grenoble i Macon, F ranciszek  I  
zmusił papieża do odwołania buli erekcyjnych Od tej chwili Karol 111 w ahał 
się pomiędzy Francyją a Hiszpaniją i sprzyjał raz jednej, raz drugiej. Z a  j e 
go to panowania Genueńczycy utworzyli u siebie rzeczposuolitą. Zwinność 
charakteru Karola III była powodem, że przyjaciele i n ieprzyjaciele zarówno 
i kolejno kraje iego niszczyli; umarł 1553 roku ze  zm artwienia w Vercelli,

F. H . L .
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K ard Emmanoel I, zw any W ielki, panujący książę Sabaudyi od 1580 do 
1630 r .) , urodzony d. 12 Stycznia 1562 roku na zam ka Rivoli, objął rządy po 
ojou swoim Emanuelu Filibercie. P lątany w  ów czesne wojny włoskie, stanął 
naprzemian po stronie Hiszpanii, cesarza lub Francyi, a to stosownie do zape
wnionych mu korzyści i widoków. W alczy ł więc pod Montbrun, Vigo, A sti 
Chatillon, Ostage, Susa. Zaślubiw szy K atarzynę, córkę Filipa II, przechylił 
się na stronę polityki h iszpańsk iej; ztąd upominając się u Henryka IV
0 posiadanie opróżnionego m argrabstwa Saluzzo, wdał się w  wojnę z Genewą
1 Bernem. W ojna ta, po powrocie wojsk sabaudzkich pod St. Joire w miesiącu 
Październiku 1589 r., zakończyła się bezkorzystnym dla niego pokojem. N a
stępnie, stanąw szy po stronie Ligi przeciwko H enrykow i IV, zajął Barcelonę, 
Antibes i F rejus, a w  Listopadzie 1590 r. w szedł zw ycięzcą do A is. Po dłu
giej, ze ziniennem szczęściem prowadzonej walce, w  której, to wódz Henryka, 
Lesdiguieres, to ksiaże Sabaudyi zw yciężał, ten ostatni na mocy pokoju w  r, 
1601 w  Lyonie zaw artego, otrzymał Saluzzo z zupełnem usunięciem się z pod 
lennictwa Francyi, za co wzajemnie musiał odstąpić Henrykowi miast: Bugey, 
Valromay, G es, brzegów Rodanu od Genewy do Lyonu i włoskiej tw ierdzy C a- 
steldelfino. Chcąc otrząsnąć się z wzrastającej nad W łochami przewagi Hi
szpanii, w szedł w  przym ierze z F rancyją i W enecyją. K iedy atoli Francyja 
w krótce z Hiszpaniją pokój zaw arła, obrażony lem Karol Emmanuel staje po 
stronie interesów  domu Habsburskiego i popiera orężem pretensyje do księ
stw a Montferalu, opróżnionego po w ygasłej książęcej linii Mantuańskiej. W oj
ną tą naraził kraj swój na niebezpieczeństwo: Francuzi bowiem pod w odzą 
Baśsompier’a, Creąui i Schomburg’a, zajęli Pignerol, obiegli Turyn i całą S a -  
baudyję zagarnęli. W śród takich przeciwności Karol Emmanuel w d. 25 Lipca 
1630 r. nagle życie zakończył. Nieograniczona żądza podbojów, obok odwa
gi i wielkości ducha, szczególniej znamionowała tego księcia. W szelkie środ
ki uw ażał za dobre, byle tylko celu swego dopiąć. W idząc, że zamiary po
zyskania tronu francuzkiego, spełzły na niczem, zw rócił pragnienia swoje do 
pozyskania cesarstw a, po śmierci cesarza M acieja. Zam yślał także o podbiciu 
królestw a Cypru, to znów  Macedonii, której naród pod ciężkiem tureckiem ja 
rzmem jęczący, garnął się pod jego władztwo. W znosił pałace i kościoły, 
w spierał i krzew ił nauki, mało jednak troszczył się o swoje i swych poddanych 
szczęście. Po nim wstąpił syn jego W iktor Amadeusz I.

Karol jSniJianuel 1, król sardyński (jako książę sabaudzki Karol E m m a
nuel 111 W ik to r ) , urodzony 1701 r.B syn W iktora Amadensza l ,  który 
w  1730 r., po śmierci starszego brata Karola, na rzecz jego korony odstąpił. 
Karol I  dowodził w  1735 r. armiją francuzko-hiszpańską w wojnie o elekcyję 
króla polskiego i zw yciężył pod Gwastallą i M edyjolanem, ale w  1742 r. w al
czył za  M aryją T eressą przeciw  Francyi (ob. Sabaudyja). Umarł 1773 r. Do 
najważniejszych dzieł panowania jego należy nowy kodex, znany pod nazwą 
Corpus Carolinam. Po nim nastąpił syn jego W iktor Amadeusz Ił. — K a- 
rol Emmanuel II, król sardyński, najstarszy syn W iktora Amadeusza II, wnuk 
poprzedzającego, urodzony 1751 r., w stąpił na tron po śmierci ojca swego 
w r. 1796. Obiąwszy rządy  pod obuchem zupełnej już supremacyi Francu
zów, zmuszony był w 1798 r. w szystkie swoje posiadłości na lądzie stałym 
odstąpić rzeczypospolitcj Fraiicuzkiej, sam zaś udał się do Sardynii, gdzie 
w  1802 r. abdykował na rzecz brata swego, W iktoraEm m anuela, księcia Aosty, 
po czem udał się do Rzymu. Tu zajęty jedynie praktykami religijnem i, umarł 
1819 r. —  K a ro l  F al l i  JÓT&f, k r *  sardyński, urodzony 1765 r., syn króla
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W iktora Amadeusza II, pourzednio zw al się hrabią de Genevois i otrzymał koro
nę podczas rewolucyi 1821 r., skutkiem abdykacyi brat? sw ego W iktora 
Emmanuela (ob. Sabaudyja) .  Umarł 1831 r.

Karol Albert* k.ol sardyński (od r. 1831— 49J, urodził się d. 2 Paździer
nika 1798 r. Był synem Karola Emmanuela, księcia Sabaudzko-C arignan’sKiego 
i M aryi K rystyny, córki Karola, księcia sasko-kurlandzkiego, młodszego brata 
F ryderyka Krystyjana, elektora saskiego, i E lżbiety Krasińskiej. W  r. 1800 
pod opieką swej matki, powtórnie księciu M ontleart zaślubionej, Karol A l
bert, jako książę Carignan, w szedł po ojcu swym w posiadanie piemonckich 
i franouzkioh posiadłości. Stosunki pokrew ieństw a z domem saskim dawały 
matce sposobność częstego przebywania w Dreźnie, gdzie młody Karol Albert, 
w raz z siostrą swoją M aryją Elżbietą, późniejszą małżonką arcyksięcia austry- 
jackiego Rajnera, staranne odbierał wychowanie. Od r. 1817, w  którym za
ślubił Maryję Teressę, córkę Ferdynanda, w ielkiego księcia toskańskiego, żył 
on w dobrach swoich w Piemoncie, a to aż do r. 1821, w  którym przywodzcy 
powstania piemonckiego, w  bliskich z księciem zostający stosunkach, objawili 
mu chęć postawienia go na-czele narodu. Karol A lbert, lubo nie bez wahania 
się , by powstanie owładnąć, chętne skłaniał ucho czynionym mu propozycyjom 
Tymczasem d. 13 M arca 1821 r. król sardyński W iktorEm m anuel 1, zr ektszy 
się tronu na rzecz spodziewanego następcy z bezdzietnego brata swego Karola 
Felixa, mianował księcia Karola A lberta regentem  państwa; kongres zaś w ie
deński, w  razie w ygaśnięcia w  m. zkiem potomstwie starszej linii sabaudzkiej, 
naznaczył go następcą tronu sardyńskiego. W tedy książę Karol musiał oświad
czyć się za przyjęciem konstytucyi hiszpańskiej, zaprzysiągł ją  i tymczasową 
juntę ustanowił. Następnie, kiedy armija austryjacka pomknęła ku Piemonto
wi, a Karol Felix w szelkie postanowienia, od czasu zrzeczenia sic przez bra
ta tronu w ydane, za nieważne uznał, w tedy Karol Albert, w d. 21 Marca, nie 
zawiadomiwszy jnnty, opuszcza potajemnie Turyn, zrzeka sie regencyi w N o- 
w arze, staje w głównej austryjackiej kw aterze, a następnie udaje się do M o- 
deny. Gdy jednakże nowy król wzbronił mu wstępu do dworu, Karol Albert 
osiadł we Florencyi. Później udał się do Francyi i w r. 1823 jako ochotnik 
odbywał pod księciem Augouleme kampaniję przeciw  konstytucyjnej Hiszpanii. 
T rudny ten krok pojednał go z dworami, które, pamiętne na udział w  pietnonc- 
kiej rewolucyi, niechętnein nań okiem dotąd patrzyły. Jakoż, po powrocie 
z  Hiszpanii wolno już mu było przebywać w  Turynie. W  r. 1829 miano
wany wicekrólem sardyńskim. Po śmierci Karola Felixa, w  d. 27 Kwietnia 
1831 r., Karol Albert na tron wstąpił. O ile liberaliści sardyńscy na wyborze 
tym dobre zakładali sobie nadzieje, o tyle poznali wkrótce, że nowy monarcha 
do urzeczywistnienia ich nie był skłonnym. Idąc bowiem za wzorem innych 
włoskich państw, znosił u siebie odziedziczony jezuicko-absolutny system, 
z czego wynikło, że o ile system ten z dołu starano się podkopać, o tyle z gó
ry silny temu parciu opór stawiano. Mimo to, w  tym okresie rządów, Karol 
Albert pozyskał zasługę, że ograniczy! klerykalny wpływ na interesa państwa, 
a maieryjalny byt i zarząd kraju znacznie poprawił (ob. Sardyn ija ). Dopiero 
za wstąpieniem na stolicę papiezką Piusa IX i z ogólną zmianą dążeń, zaczął 
i Karol Albert jawniej skłaniać się ku reformom, owocem czego była nadana 
Sardynii w Lutym 1818 r. ustawa i w yraźne dążenie do zjednoczenia W łoch. 
A kiedy wkrótce Lomhardyja i W enecyja powitały, monarcha ten w d. 23 
Marca wypowiedział wojnę Auątryi. Odniesione z początku powodzenia^, po
zyskały mu zaszczytny przydomek „M iecz.a,Italii/’ ale niepomyślna bitwa pod
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Custozza, przew agę A ustryi utrzymała. N iechętnie przez samych Lombardów 
popierany, stronnictwami niepokojony i przez nie za  zdrajcę naw et poczyty
w any, Karol A lbert w iele bardzo przykrych doznał goryczy. Po upływ ie za
w ieszenia broni, wojna w  r. 1849 na nowo zaw rzała, zw ycięztw a A ustry ja- 
ków pod N ow arrą i M ortarą w krótce walce tej koniec położyły. Z araz, na 
polu bitw y pod N ow arrą, d. 23 M arca Karol A lbert zmuszony byl zrzec się 
tronu i kraj opuście, zkąd udaw szy się na półwysep Pirenejski, w  d. 28 L i
pca 1849 r. w  Oporto życie zakończył. Smutne wypadki i doznane zawody 
zgon ten przyspieszyły. Z  dwóch jego synów, starszy  W iktor Emanuel (ob.) 
po nim na tron wstąpił; młodszy Ferdynand, książę Genui, urodzony w  r. 1822 
a zaślubiony z E lżbietą, eórką Jana, księcia saskiego, zm arł dnia 10 Lutego 
1855 roku.

Karol II, właściw ie L udw ik Ferdynand K arol de Bourbon , infant hiszpań
ski, dawniej książę Lukki, następnie książę Parm y, syn  króla E truryi (ob .) 
i infantki M aryi Ludwiki, córki Karola IV  hiszpańskiego. Dziad jego F erdy
nand, wnuk Filipa V' hiszpańskiego, był ostatnim księciem Parmy z domu 
Bourbonów. W yznaczone sobie mocą pokoju w  Lunerille wielkie księstwo 
Toskańskie, w  r. 1801 pozostawił synowi swojemu i następcy Ludwikowi, 
który po śmierci ojca, dnia 9 Października 1802 roku, na mocy konwencyi 
zaw artej 1801 roku z Hiszpanija, zrzekł się Parmy i P iazenzy na korzyść 
F rancyi, za co Toskanija otrzym ała tytuł królestwa E truryi. Po w czes
nej śmierci króla Ludwika, dnia 27 M aja 1803 roku nastąpił po nim syn jego 
Karol pod opieką matki. L ecz już d. 10 Grudnia 1807 r. E truryję musiano 
Francyi odstąpić; Lukkę zaś tymczasem w  r. 1805 otrzym ała siostra Napoleona 
E liza , zaślubiona księciu Bacciochi. Gdy po pokoju paryzkim i po kongresie 
wiedeńskim księstwa Parmy, P iazenzy i Guastalli przyznano M aryi Ludwice, 
małżonce Napoleona, dawniejsza królowa E truryi i iej dzieci mieli sobie dopó
ty pozostawione księstwo Lukki, dopóki ze śmiercią cesarzow ej nie obejmą 
w  posiadanie Parmy, poczem Lukka do Toskanii odpaść miała. D oszedłszy 
do pełnoletności, Karol II w ziął rządy z rąk matki swojej, zmarłej d. 13 M arca 
1824  r., ożeniw szy się r. 1820 z M aryją Tcrcssą, córką króla W iktora Em m anu- 
ela sardyńkiego, urodzoną d. 19 W rześnia 1803. Jego siostra M aryja L u
dwika Karolina, urodzona 1802, zaślubiła w  1828 r. księcia Maxymilijana sa 
skiego, który umarł 1838 r. Książe prawie ciągle prdióżował, księżna przeci
wnie, prawie nie opuszczała wiejskiego domu w pobliżu Lukki. Skutkiem 
politycznego położenia W łoch, już d. 5 października 1837 r. odstąpił Lukkę 
Toskanii, lecz na mocy traktatów, zaraz nastąpił po zm arłej d 18 Grudnia
1847 r. wdowie Napoleona, na księstwo Parmy, P iazenzy i Guastalli. W  r.
1848 ustanowiwszy w  Parmie reg en cy ję , opuścił ją  skutkiem wypadków 
i w  W eistropp, w  A ustryi, d. 14 M arca 1849 r. zrzek ł się rządów  na rzecz 
jedynego syna swojego.— Ten ostatni, Karol III (Jó ze f M arja Viftorio Balta
za r de Bourbon, infant hiszpański), urodź. d. 14 Stycznia 1823 r., manifestem 
wydanym z Londynu obiął rządy  i w  Sierpniu 1849 r. wrócił do Parmy. 
W  tymże 1849 r. zaślubił Ludwikę M aryję Teressę de Bourbon, urodź. 1819 r., 
córkę zamordowanego w r. 1820 księcia Berri, a siostrę hrabiego Chambord. 
Z  małżeństwa tego pochodzą dwaj książęta: Robert, książę P iazenzy, urodzony 
1848  r. i fe n ryk  K arol, urodzony 1851 r., oraz kilka córek.

Karol Śm iały czyli Zuchwały, książę burgundzki, od 1467 —  77 r., syn 
Filipa Dobrego z domu W alezych (Valois) i Izabelli portugalskiej, ur. 10 L i
stopada 1435 r. w  Dijon, nosił z początku nazwisko hrabiego d Charolais. 
N a w zór przodków swoich był charakteru gwałtownego, burzliw ego, am bitne-



Karol Zuchwały 811

go. Ludwik X I (ob.) francuski, z którym od młodości w  słusznej pozostawał 
nieprzyjazni i który dążył do zgnębienia przemożnego domu burgundzkiego, 
zaraz po wstąpieniu swojem na tron zmusił starego księcia Filipa do oddania 
miast nad Sommą, które pokojem w  A rras ustąpione mu były. Niechętny temu 
Karol opuścił dom rodzicielski i w raz z Franciskiem II, księciem Bretanii, 
z  francuzkimi książętam i i w ielu możnymi zaw arł zw iązek (la  L igue dir bien 
public), mający na celu utrzym anie praw  feudalnych, mimo woli korony. Z a 
raz w ięc swoją siłą zbrojną zajął Pikardyję i Is le -d e-F ran ce , zagroził Paryżo
wi i 16 Lipca 1465 r. pobił króla pod Monthlery. W ojsko zw iązkow ych 
liczyło teraz 100,000 ludzi, Ludwik więc d. 4 Października musiał zaw rzeć 
pokój w  Conilans i St. M aur, skutkiem którego Charolais, miasta nad Sommą, 
a także hrabstw a Boulogne, Guines iPonlhieu dla siebie zatrzym ał, W  r. 1467 , 
na zgromadzeniu stanów burgundzkich, Karol nastąpił po ojcu. Bogatszy i po
tężniejszy jak  którykolw iek ów czesny książę, długo ukryw ał w sobie plan przy
wrócenia dawnego królestw a Burgundzkiego i w  tym celu przyw łaszczenia 
sobie Lotaryngii, Prow ancyi, Delfinatu i Szw ajcaryi. Kiedy się na nowo p rze 
ciw lennym panom uzhroił, Ludwik X I w  Październiku 1468 r. zaprosił go do 
Peronne na ugodę. Książe wahał się, król powodowany zem stą, rozkazał 
agentom swoim podburzyć Leodyjanów, którzy  już w  roku zeszłym  podnieśli 
oręż przeciw  Burgundczykowi, pragnącem u zostać protektorem tamtejszej ka
pituły. Tymczasem namfSłił się Karol i przybył; lecz dow iedziawszy się 
w  czasie układów o powitaniu Leodyjanów', za raz  uw ięził króla i byłby go 
w  pierwszem uniesieniu zabił, gdyby go nie był powstrzym ał jego doradca C o- 
mines. Na mocy traktatu, Ludwik musiał tow arzyszyć pochodowi przeciw' 
Leodyjanom, a naw et pochwalić okrucieństwa, których się hołdownik jego  
w  tem mieście dopuścił. Król odzyskaw szy sw obodę, za namową konnetabla 
hrahiego de St. Pol, zapozw ał księcia przed parlament paryzki, a gdy ten na
turalnie nie staw ił się, 3 Grudnia 14?0  r. kazał go stanom uważać za p rze
stępcę winnego obrazy majestatu. Zarazem  wpadł Ludwik do Burgundyi, 
a nieprzygotowany na to Karol, musiał prosić o zaw ieszenie broni (1471  r .)  
Zem sta jednak tylko na później odłożoną została. Około tego czasu książę 
Guyenny, brat króla, a przyjaciel i sprzym ierzeniec księcia, umarł z rozkazu 
królewskiego, otruty przez pewnego benedyktyna. Karol stroskany tą zbro
dnią, w  Czerw cu 1478 r. dobrze uzbrojony w ystąpił do boju, z niesłychaną 
■wściekłością spustoszył Pikardyję, zdobył Nesle, w yciąw szy  jego mieszkań
ców, zajął Roye, obiegł Beauvais i spustoszyw szy również Normandyjęk, w  je 
sieni powrócił do F landryi. Zniszczenia te Ludwik podobną monetą odpłacił 
Burgundzkiej krainie i w Grudniu zmusił księcia do zaw ieszenia broni. Obaj 
szukali posiłków u sprzymierzeńców. Król pozyskał zagrożonych Szw ajcarów  
i Lotaryngczyków, a Karol w Lipcu 1474 r. zaw arł z Edwardem IV  przym ie
rze, celem zawojowania Franeyi. Nic chciał jednak książę na seryjo z tej 
umowy korzystać, a raczej pragnął użyć Euw arda dla zrobienia dyw ersyi. 
Mimo rozległości projektów swoich w trącał się tak^e książę i do kolońskicb 
zatargów', pragnąc uchodzić za protektora kapituły, Z  silnem wojskiem w y
ruszył na pomoc strąconemu kurfirstowi Ruprechtowi i oblegał R euss, jedena
ście miesięcy w alecznie przez landgrafa Hermana heskiego broniony, dopóki 
cesarz nie nadciągnął z wojskiem krajowem. Tymczasem i Edw ard IV  w ylą
dował w Calais z siłą zbrojną i w szedł do Pikardyi. N iedow ierzając A ngli
kom, sam wyczerpany, a pałający zem stą przeciw  Lotaryngczykom i S zw ajca
rom, którzy podczas kolońskiej w ypraw y kraje jego spustoszyli, nie mógł k s ią -
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że przyjść w  pomoc swojemu sprzym ierzeńcowi. Tak więc król angielski 
okupił sobie d. 29 Sierpnia 1475 r. u Ludwika X I zaw ieszenie broni (Treee  
m archande) w  Amiens, w  k,órem objęci także byli książęta Burgundyi i Bi«~ 
tanii. Karol użył teraz 'całej swojej sity zbrojnej, na doprowadzenie do skut
ku swoich zdobywczych zamiarów. W e W rześn iu  1475 r. wpadł z 40,000 lu 
dzi do Lotaryngii i w  przeciągu miesiąca kraj ten zdobył. Z początkiem na
stępnego roku dostał się przez w ąw ozy Jura do Szw ajcaryi, szturmem w ziął 
CJraiidson, a załogę kazał w yw ieszać i wytopić. Poczem zw iązkow i w ystą
pili w  liczbie 18,000 ludzi, pokonali księcia pod Grandson 2 M arca i zabrali 
mu jego zapasy i w szystkie naó vczas ogromne skarby. W  trzy miesiące pó
źniej Karol zjaw ił się znowu z 00,000 wojskiem i zaczął oblegać Murten. 
Lecz dnia 22 C zerw ca 1476 r. Szwajcarowie w straszliw ej bitwie zupełnie go 
znieśli, 20,000 Burguni ó,w utonęło w jezio rze Murtańskietn, lub legło na polu 
walki. N ieszczęście to złamało księchuna duchu i ciele; pogrążony w  głębo
kiej melancholii, długo pozostał bezczynny. Jego dumna szlaęhla, podpora j e 
go potęgi, poległa lub rozbrojoną została; jego bogate miasta ogołocono z pie
niędzy i mieszkańców. Na wiadomość dopiero,uże młody książę Ireneusz 
(R en e) lotaryngski kraj swój znowu odzyskiwać zaczyna, w yruszył w P a
ździerniku 1476 r. ze slabemi silami do Lotaryngii i obieg! Nancy. Za zbli
żeniem się nieprzyjaciela, wzmocnionego przez Francuzów i Szw ajcarów , po
w ziął zamiar cofnięcia się ; ale będący z nieprzyjaciołom w porozumieniu i pod- 
mówiony przez Ludwika XI neapolitański hrabia Campo-Basso, dowódzca W ło
chów zostając^ych na żołdzie Burgundezyka, skłonił go do pozostania. Karol 
w ięc 5 Stycznia 1477 r. w ydal bitwę księciu ltene -pod .Nancy, w której Oam- 
po-Basso z eatą jazdą przeszedł na przeciwną stronę. Karo] z garstką wiernych 
musiał uledz przemagającym sitom. W prawdzie przebił się przez nie, lecz 
w  ucieczce wpadł w rów ,'a  niepozuany, przez pewnego Lotąryiigczyka zabity 
został i później przez Szwajcarów  wydobyły. Dopiero w trzy dni potćm zna
leziono trupa i poznano księcia po brodzie i paznogeiaoh, których od czasu 
klęski pod M urten obcinać sobie nie pozwalał. Pochowany w Nancy, zkąd 
w  r. 1550 Karol V, prawnuk, kości jego do Briigge przenieść kazał. W  jego 
osobie legł nietylko najniebezpieczniejszy nieprzyjaciel Ludwika XI, ale zara
zem  głowa i ostatni lilar przemożnego holdowuiiclwa, o I tóry dotąd kruszyły 
się w szelkie eeiitralizacyjne usiłowania francuzkiego króla. P rzez cale życie 
nie lubił zw yczajnych rozrywrek ; rządził gorliw ie, spraw iedliw ie, a naw et ła 
godnie, nociaż pod innemi względami zw ierzchniczej jego w ładzy zarzuty 
czynić można. Sprzyjał szlachcie/ zostającej w ciągłych zatargach z miasta
mi. Żenił Się trzykrotnie- z drugiej tylko małżonki, Izabelli de Bourbon, zosta
wi! dziedziczącą po nim córkę M aryję, w  1477 poślubioną późniejszemu cesa
rzow i MaxymiIijanow i I (ob .). Porównaj: Baraute, Jlistoire des dues Je B our-  
gogne de la m aison Je Yalois (13  tomów, Paryż, 1824 r.); Rodt, Die Beldzii- 
ge K ar Pt des K iihnen  (2  tomy, Sfihafhuza, 1814 —  45 r.).

Karol 1, księże lotaryngski, syn Ludwika IV, króla frane., ur. 953 r. Gdy przy 
śmierci ojca liczył dopiero rok wieku, brat jego Lotaryjusz nieprawnie wyłączył 
go od dziedzictw a; doszedłszy atoli do pełnoletności, od cesarza Ottona 11 otrzy
mał w lenność^Niższą Lolaryngije (N iderlandy). Po śmierci króla francuzkio- 
go Ludwika V, jako obcy lennik nie dopuszczony do Ironu, prowadził wojnę 
z Hugonem Kapetem (987  r . t t i  zdobył nawet Rlieims^ lecz 991 r w zięty 
w  niewolę, umarł we dwa lata potem w Orleanie.— KćłTOl Ii, książę lo la ryng- 
ski, syn księcia Jana i Zoili w irlcuibergskiej, ur. 1364 r. w Toul. W ycho
wany na dw orze francuzkim, odbył z  księciem burgundzkim w ypraw ę do Gan-
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dawy i objął rządy 1390 r. (ob. Lotargngija). —  Karol III W ielki, książę 
łotaryngski, syn księcia F ranciszka I i K rystyny duńskiej, ur. 1543 r. w Nan
cy. W stąpił na tron pod opieką matki, mając trzy  lata w ieku : w szakże 
w 1552 t o k u  H enryk II, król franeuzk i, zmusił księżne do wydania mu 
młodego Karola, któiy odtąd chował się w  Paryżu  i ożenił się 1559 r. z K łau- 
dyją, córką tegoż króla. W  1560 r. powrócił do Lotaryngii, gdzie mądremi 
rząuami zjednał sobie przydomek W ielkiego. M iędzy innemi założył tAkże 
uniw ersytet w Pont-a-M ousson. Umarł 1608 r. —  Karol, w łaściw ie Ka
rol IV Leopold, książę Lotaryngii, cesarski generał, urodził się 3 Kwietnia 
1643 r., syn księcia Mikołaja F ranciszka, który w ystąpił ze stanu duchowne
g o , przez stryja swojego Karola III lotaryngskiego (ur. 1604 r., zm arłe
go 16753 za następcę wybrany, musiał jednak z rozkazu Ludwika XIV, w  ro
ku 1669, w raz ze stryjem opuście Franoyję i wstąpił w ausfryjacką służbę. 
W  latach 1669 i 1674 nadaremnie ubiegał się o polską koronę. Gdy po śmier
ci stryja prawo następstwa w Lotaryngii (o b .j przeszło na niego, zaślubił 
w r. 1678 Eleonorę Maryję^ siostrę cesarza Leopolda, a wdowę po polskim 
królu Michale. W  r. 1672 w alczył przeciw  B' aneuzom nad Renem i dowo
dził tam naczelnie w  r. 1676. Poczćrn dowodził w wojnie z Turkami r. 1683 
do 88, w której r. 1685 pod Granem zw yciężył, zdobył Neuhiiusel i Budę, 
a w r. 1687 odniósł znakomite zw ycięztw o nad Turkami pod Mohaczem 
W  r. 1689, podczas wojHy z BYancyją, znowu dowodził naczelnie i zdobył M o- 
guncyję i Bonn. Atoli napróżno występował na sejmie z prefensyjami sw oje- 
mi do Lotaryngii. U m arłlS  Kwietnia 1690 r., jadąc do W iednia, w  W eis, w  A u - 
stryi, jak mniemają, otruty. Dopiero syn jego Leopold Józef Karol, urodzony 
1679 r., zm arły 1729 r., mocą pokoju w Nyswik 1697 r., odzyskał znowu L o - 
taryngiję. —  Kćirol AleKOIlder, książę łotaryngski, ur. 1712 r. w  Lunerille, 
syn księcia Leopolda i E lżbiety Orleańskiej, brat cesarza niemieckiego B'ran- 
ciszka I, od którego po odstąpieniu Lotaryngii otrzymał rocznej pensyi 43 ,000  
zł. konw., a potem wielkie przcorstwo Pizariskie. P ierw szą kampaniję odbył 
przeciw  Turkom; w 1740 r  został feldcejgmejstrem austryjackim, potem feld
marszałkiem i gubernatorem w  Niderlandach. W  1743 r. dowodził armiją au
sfryjacką w  Czechach, gdzie pobity został pod Czarlowem. Po zaw arciu po
koju w W rocławiu, Karo) A lexander zw rócił się przeciw  BYaneuzom, których, 
odebrawszy im Pilzno, Leitmeritz i t. d., zamknął w P radze i zmusił m arszał
ków Broglio i B elle-Isle do cofnięcia się z Czech. Po powtórnem w ypow ie- 
d eniu wojny przez Prusy, książę Karol, który już w 1744 r. przeszedł był 
przez Ren, powróci! do Czech dla w yparcia Prusaków i Sasów, ?ecz porażony 
został pod B^riedbergiem i Soor. W  1745 r. dowodził we B'landryi, gdzie 
przegrał bitwę pod Rancour. Podczas wojny siedmioletniej dowodząc armiją 
austryjaeką, po zranieniu generała Brown w  bitwie pod Pragą, cofnął się do 
tego miasta i dzielnie tu się bronił przeciw  Prusakom, a w  1787 r. pobił gene
rała Keith, sam w szakże pobity został 4 Grudnia tegoż roku pod Leuthen. Po 
tej bitwie udał się do Niderlandów (ob ), któremi zarządzał do śmierci, nasfą- 
piotej w 1780 r. w Bruxelli. Za życia jeszcze (1772  r.} wzniesiono mu 
w łejże stolicy pomnik. F. H . L.

Karol de Blois, inaczej także K arol de Chalillon, syn W itta  I, księcia 
Blois i M ałgorzaty francuzkiej, siostry Filipa W alezyjusza, zaślubił w  1337 r. 
Joannę de Pen(hievre, córkę W ita, księcia bretońskiego. W edług warunków 
tego małżeństwa, Karol miał przybrać imię, hasło i herb Bretonii, a potćm na
stąpić po bezdzietnym księciu Janie III. Ale Jan, hrabia Montfort, młodszy 
brat Jana 113, również rościł sobie prawo do następstwa, a po śmierci panują-
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cego księcia, między dwoma współzawodnikami zapaliła się wojna, która trwa
ła  lat 23. Karolowi dopomagał wuj jego, król francuzki, Janow i Anglicy; 
pierwszem u sprzyjała szlachta w raz z duchowieństwem, drugiem u miasta 
i  wioski. Równie hrabina Montfort, jak żona Karola de Blois dały podczas tej 
walki wielokrotne dowody energii; w  końcu Karol zginął w bitwie pod A uray 
z  ręki pewnego A nglika. Był to pan niezmiernej pobożności, a po śmierci je 
go ukazały się przy jego grobie cuda, które papież Urban kazał stw ierdzić 
śledztw em , lecz go G rzegorz X I, w skutek prośby Jana IV de Montfort, za
niechał. V. B .  L .

Karol Ludwik, hrabia Palatynatu, syn Fryderyka V, urodzony d. 20 Gru
dnia 1617 r., starał się orężem odzyskać kraje przez ojca stracone, lecz pobity 
1638 r. pod Lemgow, zmuszony był czekać pokoju westfalskiego (1618 r .) , 
którym zwrócono mu N iższy Palatynat i utworzono dla niego ósme elektorstwo, 
z  godnością wielkiego podskarbiego państwa. Po wygaśnięciu bawarskiej linii 
W ilhelmińskiej, powrócić miał taki, ; do domu Karola Ludwika W yższy Pala
tynat, w raz z godnością elektorską, a w tenczas ósme elektorstwo miało znów 
być zniesione. W  r. 1657, po śmierci cesarza Ferdynanda III, Karol Ludwik 
chciał zabronić praw a polowania mieszkańcom nadreńskim, lecz trzej elekto
row ie duchowni i książę lotaryngski, chcąc poddanych swoich obronić od ta
kiego roszczenia, w zięli się do oręża Sprzeczkę tę załatwiono w r. 1657 za 
pośrednictwem cesarza, F rancyi i Szwecyi. Karol Ludwik umarł 1680 roku. 
Z  żony swojej Karoliny, córki W ilhelma V, landgrafa hessen-kasselskiego 
(zm arłej w  1686 r .) , miał syna Karola, ostatniego palatyna z domu Simmern, 
zm arłego bezdzietnie w  1685 roku, oraz córkę Elżbietę Karolinę, żonę Filipa 
Orleańskiego, brata Ludw ika XIV. Karól Ludwik, obok swojej małżonki p ra
w nej, z którą w ciągłych żył nieporozumieniach, miał jeszcze drugą żonę, je 
dnocześnie ślubną (od 1657 r.) , z którą miał trzynaścioro dzieci, którym na
dał tytuł Raugrafóio. F. H . L

E a r o l  T e o d o r , elektor bawarski, urodzony d. 10 Grudnia 1721 r., z ojca 
Ja n a  K rystyjana Józefa, hrabiego na Sulzbach, po śmierci którego, pod opieką 
stry ja sw ego Karola Filipa, elektora Palatynatu, w praw dzie surow e, ale grun
towne wychowanie w Manheim otrzymał W  r. 1742 zaślubił M aryję E lżbie
tę, córkę Józefa Karola, księcia na Sulzbach. W  tymże roku, po śmierci s try 
ja  opiekuna, otrzym ał Palatynat, godność elektorską i podskarbiostwo państwa. 
W ysoko ukształcony, opiekun sztuk i re lig ii^ o b o k  innych w yższych zalet 
umysłu i serca, powszechnego doznawał poważania. Oprócz nadreńskiego 
Palatynatu, księstwa Sulzbach i Neuburg, należały jeszcze  do niego księstw a 
Jiilich i Berg, państwo Ravenstein i inne. Kiedy w  d. 30 Grudnia 1777 roku 
zm arł M ax/m ilijan jó z e f  III (ob .), elektor baw arski, ostatni potomek z rodu 
cesa rza  Ludw ika, Karol, jako najbliższy jego spadkobierca, posiadł tron ba
warski. N a mocy wydanego przez cesarza Zygm unta aktu lenniczego, A u stry - 
j a  w ystąpiła z pretensyją do posiadania dolnej Bawaryi. Karol Teodor zezw o
lił na jej ustąpienie; opozycyja atoli Karola II, księcia Dwóch-M ostów, do
mniemanego następcy tronu bawarskiogo i zbrojne wdanie się Fryderyka II, 
króla pruskiego (ob. W ojna o sukcessyję tronu  bawarskiego), zmusiły strony 
sporne do zaw arcia układów w  Cieszynie (w  r. 1779),. na mocy których A us- 
try ja  zatrzym ała tylko obwód Inim erlel. N agła zmiana w postępowaniu K a
rola, naród od niego odwróciła. Otoczony kobietami złego życia i n icpraw e- 
mi dziećmi, szukający we wszystkiem rad u fanatycznego spowiednika swego 
księdza Franka i oddzielany od ludu ulubieńcami różnych narodowości, elektor
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-Łaroi utracił wkrótce serca Bawarów, a to tem więcej, gdy w r. 1788 re z y -  
dencyję swoją przeniósł z Monachium do Manheirau. W yciskając nadmierne 
podatki, pozakładał niek.< re pożyteczne instytuta i budowle, w spierał sztuki 
piękne i zbiory ich wzbogacał. Kie dowierzając wolnomyślnym zasadom, na 
gruncie rewolucyi francuzkiej wzrosłym, a uległy otaczającym go sprzecznym  
wpływom, z każdym dniem przykrzejszym  staw ał się despotą. W  t o k u  1794, 
w  sześć miesięcy po zgonie swej małżonki, 71-letni starzec zaślubił M aryję 
Leopoldynę, córkę Ferdynanda Karola, arcyksięcia austryjackiego. K iedy w  r. 
1796 Francuzi do Bawaryi w targnęli, Karol Teodor schronił się do Saxonii 
i przebywał tam tak długo, dopóki szczęśliw e działania wojenne arcyksięcia 
Karola, nie dozwoliły mu powrócić do spustoszonego kraju. Dnia 16 Lutego 
1799 r., grając w Iombra, nagle na apopleksyję życie zakończył. Śmierć jego 
nie wielu opłakiwało. Po nim Bawnryja dostała się księciu palatynowi Dwóch- 
Mostów, późniejszemu królowi bawarskiemu MaxymiIijsnowi I  (ob .).

Karol E n g en iju S Z , książę wirtem bergski (od 1737 do 1793),urouzony dnia 
11 Imtego 1728 roku, nastąpił po ojcu swym Karolu A lexandrze. Do roku 16 
życia, w  kti "-ym cesarz Karol VII uznał go pełnoletnim, zostaw ał pod opieką 
księcia Karola Rudolfa i Karola Fryderyka. Był to książę w yźszem i obdarzony 
zdolnościami: idąc atoli za popędem wieku młodzieńczego, cały oddał się zbyt
kom i rozkoszy. Znaczne summy na teatra, bale, polowania, kosztowne po
dróże i kobiety trwonione, w yczerpały wkrótce skarb państwa. Aby zapełnić 
brak, uciekał się do niecnego handlu urzędami. K iedy w ybuchła siedmioletnia 
wojna, Karol Eugenijusz wdał się w  nią bezpotrzebnie, i na czele 14,000 ar
mii, wystawienie której naród do rozpaczy przywodziło, w targnął do Saxonii. 
Zaprzysiężoną narodowi umowę lekceważył: obrażone tem stany państwa, sz u -  
Kały, po skończonej wojnie, opieki i pomocy u cesarza i innych protestanckich 
mocarstw. Pośrednictwo króla pruskiego pojednało nareszcie tego księcia 
z  narodem. Od tej pory, gdy z wiekiem burzliw e namiętności ucichły, książę 
Karol, ograniczeniem się w  wydatkach i zaprowadzeniem pożytecznych insty- 
tucyj, starał się zadane przez siebie rany zagoić. Szczególną troskliwość 
zw racał na upowszechnienie hodowli w ina, na ulepszenie rolnictwa, budowę 
dróg w ew nętrzny handel ułatw iających i powiększenie posiadłości kraju, no- 
wemi przez kupno nabytkami. Budowa zamków Solitude i Hohenheim, upię
kszenie Ludwigsburga i S tuttgartu  i w zniesienie w ielu innych gmachów, 
otwierało pole do rozwoju nowych talentów i pracy. Sztuki piękne i umieję
tności znajdowały w nim hojną zaw sze pomoc. Stolica S tuttgart stała się 
siedliskiem znakomitych artystów. Zakłady naukowe tego kraju, pomiędzy 
któremi szczególniej słynęła założona w  Stuttgarcie szkoła wojskowa, szkołą 
Karola zw ana, wydały na świat w ielu znakomitych w nauce mężów. Owocem 
takich rządów była ogólna oświata i podniesiony dobrobyt narodu. Znako
mity wpływ na księcia Karola w yw ierała zacna jego małżonka, Franciszka hra
bina Hohenheim (ob). Ostatnie lata życia przeżył książę Karol w  filozoficznym 
spokoju, na zamku Hohenheim. Umarł d. 24 Października 1793 roku. Po nim 
wstąpił brat jego  Ludw ik Eugenijusz, zm arły 1795 roku, po tym zaś, F ryde
ryk Eugenijusz, zm arły w  roku 1797.

K a ro l  F ry d e ry k ,  w ielfi’ książę badeński, urodził się w Karlsruhe dnia 22 
Listopada 1728 roku. Już w  r. 1732 utracił ojca sw ego Fryderyka, księcia 
Badcn-Durlach; matkę zaś jego, Annę Karolinę Ameliję, księżniczkę N assau- 
Dietz, wcześnie dotknęło cierpienie umysłowe: ztąd wychowaniem młodego 
księcia zajmował się dziad jego, m argrabia Karol W ilhelm. Po śmierci tego
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ostatniego, w  dniu 12 Maja 1738 roku nastąpionej, Karol F ryderyk  objął rzą
dy pod opieką swej babKi i krewnych, z przydaniem rady nadzorczej. Nauki 
pobierał w  Lozannie, a następnie podróżował po Franeyi i Hollandyi. Posta
nowieniem cesarskiem uznany za  pełnoletniego, w  dniu 22 Listopada 1716 r 
objął rządy m argraostw a Baden-Durlach. M ały ten kraik, bo zaledwie 29 raił 
kwadr, i 90,000 mieszkańców liczący, na zasadach liberalno-ekonom icznych 
wzorowo urządził. Po w ygaśnięciu w  roku 1771 na margrabi Auguście W il
helmie Jerzym , linii Baden-Baden, której posiadłości odziedziczył, książę Ka
rol w  roku 1783 zniósł poddaństwo i pierw szy dozwolił wolnego przesiedla
nia się, bez pobierania istniejących dotąd opłat. On zaspokoił dług państwa, 
w spierał rolnictwo, przemysł, handel, oświatę, i obok m ądrze zastosowanych 
zasad systemu fizyjokratycznego, umiał popierać wszelkie szlachetne dążenia 
swojego narodu. Sam napisał: Abrege des principes de 1'economie poliligtie 
(K arlsruhe, 1772 roku), przedrukowane w W ilfa  Yersuch ilber Physiokratie  
(Norym berga, 1782 r.). W ierny swoim obowiązkom, ulegając po długim opo
rze przewadze rewolucyi francuzkiej, zaw arł w  1796 roku odrębny z gene- 
rałen Moreau pokój. W  skutku traktatu lunewilskiego, w  rnkn 1801 za 
w artego, utracił posiadłości na lewym brzegu Renu położone (11  mil kw adr.), 
za co w roku 1803 w ynagrodzony zosfal powiatem Konstancyjcńskim (62  mil 
kw adr.), a w  dniu 1 M aja 1803 roku tytułem księcia elektora badeńskiego. 
Idąc za  przykładem Bawaryi i W irfem bergu, w  roku 1805 przyłączył się do 
Napoleona, za co, traktatem  presburskim, dostała mu się łryzgow ija z miastem 
Konstancyją. W  roku 1806, jako książę panujący przystąpił do Ligi Reń
skiej, przybrał tytuł w ielkiego księcia i w dodatku otrzym ał nowe posia
dłości, do 89 mil kwadr, wynoszące. Umarł w dniu 10 C zerw ca 1811 roku, 
pozostawiając wnukowi swemu, Karolowi Ludwikowi Fryderykow i, kraj do
brze urządzony, 280 mil kwadr, i 1 ,100,000 m ieszkańców liczący. Po śmier
ci pierwszej swej małżonki, Karoliny Ludwiki księżny llessen-D arm stadt, za
w arł powtórne zw iązki małżeńskie z Ludw iką Karoliną Gejer von G ejersberg, 
którą cesarz mianował hrabiną von Hochberg. ’ Z tego małżeństwa pozostało 
trzech synów: wielki książę Leopold (oh .), który po śmierci przyrodniego bra
ta  sw ego na tron wstąpił, m argrabia Maxyinilijnn, m argrabia W ilhelm  i księ
żniczka Amelija, w  roku 1818 księciu Karolowi z ' Furstcnberga poślubiona* 
Ojcowskie, mądre i s\> obodne rządy Karola Fryderyka, dziś je szcze B adeń- 
czycy z w dzięcznością wspominają. Ob. I)rais: Geschichte der Regierung una  
Bildung eon Rad en unter K arl Friedrich  (2  tomy, K arlsruhe. 1818 r .) , i V ie- 
roodt: K a rl, Grossnerzog von Baden  (K arlsruhe, r. 1811).

Karol Wilhelm Ferdynand, książę hrunświcki (od 1780 do 1806 roku), 
urodził się w W olfenbutfel dnia 9 Października 1735 roku. Był najstar
szym synem księcia Karola i Karoliny, siostry F ryderyka I. Nauczycielem 
i mentorem jego, od siódmego roku życia, był opat Jeruzalem; następnie 
uczęszczał do kollegijum Cnrolinum. W  młodości już obudzała się w  nim żą
dza sławy, a tę bardziej je szcze rozniecały czyny F ryderyka II. Siedmiole
tnia wojna otworzyła mu pole do rozwinięcia zdolności. Połączyw szy brun- 
św ickie w ojska z armiją zw iązkow ą angielsko-holenderską, w niefortunnej bi
tw ie pod llastenbeck (d. 28 Lipca 1757 roku), spraw dził w yrzeczone przez 
F ryderyka II zdanie, że go natura, na bohatera przeznaczyła. W e w szystkich 
bitwach, pod w odzą w uja Ferdynanda stoczonych, Karol czynny zaw sze brał 
udział. Odtąd szacunek Fryderyka ku jego osobie z każdym dniem w zrastał 
Poświadcza to jego H isloryja  siedmioletniej w ojny  i Oda do księcia b runśw ic-
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kiego. Po skończonej wojnie zaślubiw szy Fryderykę Ludwikę księżne W alii, 
cały oddał się naukom i sztukom. W  r. 1773, jako generał piechoty w szedł 
znów w  służbę królr pruskiego; lecz tą  razą nie miał pola do okazania swoich 
talentów. Po śmierci ojca, w  dniu 26 M arca 1780  roku, objął rządy pań
stwa. Odtąd czynnie zajął się zaprowadzeniem oszczędności dworu, zm niej
szeniem ciążących długów', ożywieniem rolnictwa, rozprzestrzenieniem  wol
ności handlu, wznoszeniem użytecznych gmachów', nie pom jająo naw et zabaw 
i w idow isk publicznych. Nie wszystko jednak szło po myśli księcia: nieraz 
też, pomimo najlepszych chęci, zam ierzonego celu nie osiągnął. I  tak, w po
dniesieniu edukacyi i insfrukeyi publicznej, niespodziewane napotkał przeszko
dy. Łatwość, z jaką w  roku 1787, na czele pruskiego wojska, przywrócił 
do w ładzy namiestnika niderlandzkiego, zjednała mu taką sławę, iż spodzie
wano się, że on również w targnie do F rancyi i wybuchłą tam rewolucyję 
uśmierzy. O trzym awszy dowództwo nad austry jacką i pruską armiją, w  dniu 
15 Lipca 1792 roku wydał z Koblencyi proklamacyję. Skreślona przez F ran
cuza de Limon w zbyt surowych słowach, jakkolw iek później nieco złagodzo
na, pogorszyła sprawę i położenie Ludw ika XVI. Zamiarem księcia Karola 
było pójść przez Lotaryngiję na Paryż, miastu temu dowoź żywności przeciąc 
i głodem do poddania się zmusić. Jakoż posunął się aż do Szampanii, gdzie 
stojącego obozem pod St. Menehould Dumouriez’go , starał się wciągnąć 
do bitwy. Jakoż w dniu 20 W rześnia uderzył pod Yalmy na korpus K eller- 
manJa. Gdy jednakże F rancuzi stanowisko swoje utrzym ali, książę zmuszony 
do zaw arcia zaw ieszenia broni, następnie w  dniu 29 W rześn ia cofnął się 
z  Szampanii. W  odwrocie tym generał Cnstine zajął Spirę i W orm s, a pó
źniej nieco Moguncyję i Frankfurt; wkrótce atoli wojska pruskie i heskie oba 
te miasta odzyskały. W  1793 roku książę Karol, w  zw iązku z Austryją, roz
począł kampaniję nad górnym Renem. W  dniu 7 M arca zajął tw ierdzę K onig- 
stein, w dniu 22 Lipca Moguncyję i sposobił się już do zdobycia Landau. Tym 
czasem Francuzi w dniu 14 W rześn ia w yruszyli całą siłą z S trasburga ku 
Saarbriick przeciw W urm ser’owi i księciu, który właśnie w tym że dniu sto 
czył krwmwą bitwę z generałem  M oreau pod Pirm asens i wyparł Francnzów  
z obozu pod łlornbach aż pod Saar. W  miesiąc potem, spoinie z W urm ser’em, 
udało sie księciu zająć linije w eisenburgską i podstąpić pod Landau. Dla 
pozyskania silniejszej pozycyi, w  nocy z dnia 16 na 17 Listopada przypuścił 
szturm do zamku Bitsch, klucza gór W ogezkich; a lubo krok ten nie powiódł 
się, pobił on jednakże pod K aiserslautern oddział generała Hoehe,, śpieszącego 
p rzez  góry na odsiecz tw ierdzy Landau. Ciągłe utarczki z generałam i Hoche 
i P ichegru, znaczne w nich straty  i nareszcie przełamanie linii austryjackiej, 
w  dniu 21 Grudnia, przez generała Pichegru pod Froschw 'eiler, zmusiły A u- 
stryjakow do odwrotu. W tedy i księciu Karolowi nie pozostawało nic innego, 
jak z zajmowanogo cofnąć się stanowiska. W ynikłe w  tym czasie niepoiozu- 
mienia pomiędzy A ustry ją a Prusami, zniewoliły go nareszcie do złożenia do
wództwa, w początkach roku 1794, które po nim objął Móllendorf (ob .). Od
tąd aż do roku 1806, poświęcił się znów cały szczęściu sw ych poddanych. 
W roku 1806, pomimo podeszłego wieku, kiedy wojna na nowo zapaliła się, 
książę brunświcki stanął na czele pruskiej armii, przyjmując na siebie odpo
wiedzialność i brzemię siły jego przechhdzące (ob. je n a ).  U traciw szy wzrok 
w  bitwie pod Auerstadt, złożył rządy państw'a i w krótce, bo w dniu 10 L isto
pada 1803 roku, zmarł w  Ottensen pod Altoną.



E a r o l  (F ryderyk  A ugust W ilhelm), niegdyś panujący książę na Brunśw i- 
ku. najstarszy z dwóch braci, potomków dawnego rodu Gwelfów, syn ks. F ry 
deryka W ilhelma ijego małżonki M aryi E lżbiety, córki Karola Ludwika ks. ba- 
deńskiego, urodził się d. 30 Października 1804 r. w  Brunświku. Po bitwie 
pod Jena, matka Karola, w raz z nim i młodszym jego bratem W ilhelmem, zm u
szoną była uchodzić do Szw ecyi, szukając tam schronienia u siostry swojej, 
a żony Gustawa IV Adolfa. Tak rozproszona ta rodzina, nie prędzej jak  
w  r. 1807 powróciła do spokojnego życia w  K arlsruhe. Śmierć matki w mie
siącu Kwietniu 1806 r. nastąpiona, tem niekorzystniej na wychowanie obu 
tych książąt oddziałała: ojciec ich bowiem wypadkami czasu porwany, obcej 
p ieczy wychowanie ich poruczyć musiał. Zmuszeni błąkać się po rozmaitych 
krajach, nareszcie w  jesieni r. 1809 w Anglii znaleźli ula siebie schronienie. 
To koczujące życie, a bardziej je szcze  brak dobrych przewodników i nauczy
cieli, niekorzystny na wychowanie ich wpływ w yw arły, a to tem więcej, gdy 
w cześnie w  Karolu objawiająca się odrębność charakteru, bacznego i troskli
w ego wychowania wymagała. W  praw dzie, po śmierci ojca (w  r. 1815), Ka
rol oddany w  opiekę Jerzego IV, angielskiego księcia regenta, innych pozyskał 
nauczycieli; w szelako w ychow anie jego było zaw sze chybiane, lubo czynione 
później przez tego księcia swoim przewodnikom i opiekunom zarzuty, o umyślne 
w ychow anie go w  nieudolności do rządów, były bezzasadne. Cała młodość 
tego księcia, którą od r. 1814 do 1820 w  Bruświku, a od 1820 do 1822 w Lo
zannie przeżył, jest ciągłem pasmem grubych błędów i wybryków. W  m iesią
cu Październiku 1823 r., jako pełnoletni objął rządy  księstw a Brunświckiego; 
w tedy OKazało się, że opiekun jego słuszne u dworu wiedeńskiego i berlińskie
go czynił zabiegi, aby Karola od rządów  tych powstrzymać. Po awanturni
czych podróżach (1 8 2 4 — 1826), w których tu i owdzie spełniane lepsze czy 
ny, opinii księcia poprawić nie zdołały, zmusił on radcę tajnego Schm idt-Phi- 
seldeck’a, głów ny organ rządów  regencyjnych, do usunięcia się, i odtąd z co
ra z  większą zawziętośóią i nienawiścią przeciw' swemu opieknnowi występo
wał. U niew ażniw szy część postanowień, przez rząd w czasie jego małoletno- 
ści w ydanych, z pomocą najnikczem niejszych ludzi rozsiew ał w  polemicz
nych pismach najgrubsze kłamstwa, usunął ministerjum w czasach opieki usta
nowione, tw orząc natomiast nowre z osób, powolnych dyspotycznym jego  za 
mysłom. W szystkie dochody państwa obracano na zaspokojenie dziwnych 
zachceń księcia Ktokolw iek ściągnął na siebie jego niezadowolenie, ten D e -  
wno zem sty nie uniknął. Zaprowadzono policyję tajną i zaraz też w ielu za
cnych mężów, w tak zwanej czarnej księdze pomieszczono. Kał.dy objaw 
niechęci przeciwko księciu i jego zausznikom, surowo był karany. P rzez dość 
długi czas jedyną rozryw ką ks. Karola był teatr, a ulubionem towarzystwem 
aktorzy i aktorki. W raz  z rozw iązłością i rozpasaniem życia, w zrastała w nim 
żądza pomnażania skarbów. Kiedy jednakże przebrało się miary i sejm zaża
lenia całego kraju w yjaw ił, książę Karol, w r. 1829, udał się do Francyi, zda
w szy  prawie cały zarząd kraju w ręce ulubieńca swego Bit(er’a, którego z pi
sa rza  na dyrektora kancellaryi sw'ej wyniósłszy, najwyższem  swćm zaufaniem 
obdarzał On to zarządzał sprzedażą dóbr państwa, wnosząc do prywatnej 
kassy  księcia zebrane ztąd dochody; on, podczas wydalenia się Karola, znosił 
się z nim w  interesach kraju: on nareszcie przewodniczył w  tajemnej radzie, od 
której i tajna policyja zależała. Kiedy rew olucyja lipcowa zmusiła Karola 
w ydalić się z Paryża, a powstanie belgijskie z Brukselli, w tedy w  miesiącu 
Sierpniu 1830 r. potajemnie wrócił do Brunświku; wszelako niechęć narodu
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tak już wzrosła, że pow ót jego przyśpieszył w ybuch powstania, skutkiem któ
rego ks. Karol rządom  pozbawiony został (ob. B runśw ik). Podczas kiedy 
brat jego W ilhelm (ob.) krajem zarządzał, Kareł szukał dla siebie w A nglii po
parcia; gdy jednak nadzieje ; ego i tu zawiedzione zostały, zw rócił się do N ie
miec, gdzie przebywająca w  pobliżu granic sw ego kraju, czynionemi obietni
cami nadania swobód, starał się naród dla siebie pozyskać. Napotkany w sze
lako opór zm usił go zrzeczenia się swoich zamiarów: jakoż, w  Grudniu 1830 
r., udał się znów do Paryża. W  r. 1831 uznany przez sejm niemiecki za nie
zdolnego do rządów, musiał ich ustąpić na rzecz brata swego W ilhelma. 
Przebyw ając w  Paryżu, żyw ił w  sobie niew ygasłą chęć powrotu do utraco
nego kraju. Niejednokrotnie więc czynił ku temu przygotowania, rozrucał 
znaczne summy, by tylko, na czele zbrojnego zastępu, dziedzictwo przodków 
odzyskać. Lecz bezskuteczne były w szelkie te przybory. W  r. 1832, z po- 
lenia rządu franeuzKiego, opuściwszy Paryż, osiadł w  Szw ajcaryi, w kantonie 
Vaud; w  następnym atoli roku, na mocy uzyskanego pozwolenia, wrócił do P a
ryża. Odtąd przebywając napr/.emian w tej stolicy lub w Anglii, zwykłym  
swym żyjąc trybem, nastręczał w iele powodów do publicznych o nim rozpraw  
i gorszących sądowych procesów. Na teraz mieszka w  Paryżu.

Karol August, wielki ksią ie sasko-w ejm arski, syn księcia E rnesta A u
gusta Konstantyna i jego małżonki Amelii, córki ks. Karola brunświckiego, 
urodzony dnia 3 W rześnia 1737, już w  dniu 28 M aja 1758 r. ojca utracił. 
Podczas małoletnośoi tego księcia, matka jego Amelija (ob.) była główną jego 
opiekunką i regentką państwa. Rządy jej nad tem małem państwem, w  tak 
trudnych czasach siedmio-letniej wojny, wysoką odznaczały się roztropnością. 
Dla synów swoich, Karola A ugusta i urodzonego już po śmierci męża, F ry d e
ryka Ferdynanda Konstantyna, wybornych dobrała mistrzów i nauczycieli. 
Mentorem ich, od r 1 7 f  1— 1775, był hrabia Gdrtz przez F ryderyka II zale
cony; nauczycielami zaśi Seidler, Herman, Knebel i W ieland, który dla nieb 
poemat '/Jole zwierciadło, napisał. Interesami państwa kierował kanclerz 
Schmidt. W r. *774 hr. Górtz udał się z wychowańcami swymi dla zw iedze
nia Paryża i Szwajcaryi. W tedy młodzi książęta poznali Goethe’gu, a bliższa 
z nim zażyłość, przeważnie na. ich życie i czyny oddziałała. Siedmnastoletni 
książę i 25-letn i poeta, skojarzyli się związkam i przyjaźni, których od czasu 
wstąpienia Goethe’go na dwór wejm arski w  1775 aż do r. 1825, czyli przez 
pół wieku, żadna przeciwność nie zakłóciła. U kończywszy lat 18, Karol 
August w  dniu swoich uiodzin r. 1775 otrzym ał z rąk matki rządy  państwa 
i tegoż roku poślubił Ludwikę ks. hessen-darm sztadzką, W  1786 w szedł 
do wojska pruskiego. W  1792 i 93, jako ochotnik odbył kompaniję nad Re - 
nem, a w  1797 został generał-porucznikiem . Po bitwie pod Jeną opuściwszy 
zawód wojskowy, powrócił do kraju, a w 1806 przyłączył się do Ligi R eń
skiej. W  roku 1808 przyjmował w  W ejm arze cesarza Napoleona i A lexan- 
dra z Erfurtu w racającego. Dostarczone przez Karola posiłki, w alczyły w  T y
rolu, Hiszpanii i Rossyi. W  r. 1813 przyłączył się do koalicyi przeciw  N a
poleonowi. W  r. 1814 w rossyjską przeszedłszy służbę, wprowadził do Ni
derlandów 25,000 armiję, z wojsk saskich, heskich i rossyjskich złożoną. Na
stępnie jeździł do Paryża, Londynu i W iednia, gdzie na kongresie powiększo
no mu kraj, z nadaniem tytułu wielkiego księstwa. W w ypraw ie roku 1815, 
czynny także brał udział. W tedy tow arzyszył mu młodszy syn jego Bernard, 
który w bitwie pod W aterloo, znakomicie się odznaczył. Po zaw arciu pokoju, 
w. ks. Karol otrzym awszy około 800,000 tal. wynagrodzenia, całą tę summę
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obrócił na ulepszenia w  kraju, a mianowicie na podniesienie sądownictwa. 
Pierw szym  on był z niemieckich Książąt, który przyrzeczony w  r. 1815 rząd 
reprezentacyjny w  państwie swem zaprowadził. Sprzyjał wolności prassy, 
dopóki uroczystości w artburskie i dziennik Opposilionsblat nie zm usiły go 
do ograniczenia jej swobody. Obchodzona w  r. 1825 pięćdziesięcioletnia ro
cznica w stąpienia jego na tron, była praw dziw ą uroczystością narodowrą. 
Umarł nagle dnia 14 Czerw ca 1828 roku w  Graditz pod Torgau, w po
wrocie z  Berlina do W ejraaru. Ciało jego spoczywa w  W ejm arze, obok 
S chiller’a i Goethe’go. Imiona Goethe’go, H erder’a, W ieland’a, Schiller’a, 
V oigt’a, Einsiedel’a, Knebel’a, M usaus’a i wielu innych św iadczą, najakim sto
pniu książę (en W eim ar postawił. P rzez  ciąg jego panowania, w szystk ie ga
łęzie administracyi kierowane przez mężów, jakimi byli: Fritsche, Greiner 
i Schmidt, z  w ielu nadużyć oczyszczone i poprawione zostały. W raz z mini
strami GoethCjm i Voigt’em, ks. Karol był niezmordowanym opiekunem i k rze
wicielem uniw ersytetu jenaskiego. Piękny park, zamek książęcy, ogród bota
niczny, wzorowe gopodarstwa w górnym W ejinarze, szkoły miejskie i inne 
zakłady i budowle, jemu winny svi ój początek, llządy  państwa objął po nim 
syn jego Karol F ryderyk  (ob.).

Karol Fryderyk, wielki książę sasko-w ejm arski, urodzony w W ejm arze 
d. 2 Lutego 1783 r., był synem wielkiego księcia Karola Augusta (ob.). W y 
chowany na dwmrze tylu znakomitymi ludźmi otoczonym, miody książę odebrał 
bardzo staranną edukacyję. W  r. 1802 podróżował po Francyi, żył długo 
w  Faryżu, a w d. 3 Sierpnia 1804 r. zaślubił M aryję Paw łów nę, córkę ces. ros. 
P aw ła I, urodzoną d. 16 Lutego 1786 r. Bawił natenczas iw Petersburgu, kiedy 
nagła śmierć ojca jego, d. 14 Czerw ca 1828 r., powołała go na tron w ielko
książęcy. W raz z  objęciem rządów  ograniczył wydatki na utrzymanie dworu 
i kosztowne łow y, a ulepszył adm inistracyję lasów, prawodawstwo i szkoły. 
Nadto, wspierał rolnictwo, handel, rękodzielnie, rozciągając:szczególną opiekę 
nad ludem wiejskim. Niespokojności w r. 1830 wynikłe, nie oddziałały na za 
kłócenie stosunków krajowych. Objawiane w r. 1848 poruszenia, dotknęły i W e j-  
mar; powssechny atoli szacunek i miłość dla osoby księcia i ustępstw a poczynio
ne narodowi, uspokoiły wkrótce umysły. Zaprowadzonemi instytucyjami po
łożył on zasadę do reformy rządu, której w  dalszych latach nie poprzestał roz
wijać (ob. Sasko-m ejm arskie ksicslw o)  Tak w  domowem jako i publicznem 

yciu, książę Karol kierował się zaw sze najszlachetniejszem i popędami. Da
nych przyrzeczeń  wiernie dotrzym ywał, wykonania praw  i przepisów ściśle 
p rzestrzegał. Zasady tej nie odstępował i w  stosunkach z zagranicą. P rze
konany, że interesa kraju w ym agają ścisłej z Prusam i przyjaźni, z  kierunku 
tego nigdy nie zbaczał. Sztuki piękne i teatr znalazły w  nim szczególnego 
opiekuna. Znakomitsi artyści i uczeni obcych nawet krajów, chętnie na 
dw orze jego byli zaw sze widziani. Zam ek Ticfurt pod W ejmarem, był u lu - 
bionem miejscem jego pobytu. W ielki książę Karol pozostawił troje dzieci: 
1 )  M aryję Ludw ikę A lexandrę, urodzoną 1808, małżonkę ks. F ryderyka Ka
rola pruskiego; 2 ) M aryję Ludwiki A ugustę , uro. 1811, zaślubioną ks. F ry 
derykowi Ludwikowi pruskiemu i 3 )  K arola Alewandra, nateraz pannjącego 
w. ks. sasko-wejm arskiego, ur. d. 24 C zerw ca 1818. Ten ostatni pobierał 
nauki na uniw ersytecie w  Jenie i Lipsku, następnie służył w  kiryssyjerach pru
skich, pod-ożował po obcych krajach i po ojcu objął rządy d. 8 Lipca 1853 
Z  małżeństwa z W ilhelminą M aryją, ks. niderlandzką, ma czworo dzieci: 1 )  
Karola A ttyusla , ur. 1844; 3 ) M aryję A lexandrę, ur. 1849; 3 ) M aryję A n 
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nę, ur. 1851, i 1 )  Elżbietę, ur. 1854. Stryjem panującego w. księcia jest 
książę Bernard.

Karol, arcy książę austryjacki, książę na Cieszynie, cesarski geno ra ł- 
feldmarszałek, trzeci syn cesarza Leopolda II  (ob.) i Maryi Ludwiki, córki Ka
rola III, króla hiszpańskiego, wuj cesarza Ferdynada I 'o b . ) ,  urodził się w'e 
Florencyi d. 5 W rześnia 1771 r. W  pierwszych latach młodości w ątły  i cho
rowity, objawiał niejaką skrytość charakteru, a zarazem  w stręt do wiadomości 
z zakresu meehaniki i arytmetyki; atoli, z  postępem wieku i obudzonem zami
łowaniem sztuki wojennej, wiadomości z n iązw iązek  mające, a zw łaszcza goo- 
metryja, mocniej go zajmowały. W tedy  też, pierw iastkowa skrytość ustąpiła 
miejsca pociągającej otwartości, k 'o ra  obok rzadkiej skromności, stanowiła mo
cny zarys jego charakteru. W ojna w  r. 1792 otworzyła mu pole obszernych 
działań. W  bitwie pod Jemappes czynny brał udział, a dowodząc przednią 
strażą pod księciem koburgskim, przyczynił się do odniesienia zw ycięztw a nad 
generałem lłumouriez pod Aldenhovem i Neerwinden. Po podbiciu Belgii, 
w d. 25 M arca 1793 r. zoslal namiestnikiem Niderlandów. W  r. 1794 dowo
dził dyw izyją pod Landreey, lewem skrzydłem przeciwko generałowi P iche- 
gru pod Tournay i Courtray, a środkowemi szeregam i pod F leurus. W  roku 
1796 otrzym awszy buławę marszałkowską, został główno dowodzącym a u - 
stryjacką armiją nad Benem. Tu szczęśliw ie w alczył przeciw  generałow i 
Moreau pod Itastadf, pobił Jourdan’a pod Teiningiem, Ambergiem i W iirz- 
burgicm, przepędził Francuzów za Ben i ukończył kompaniję w środku zimy 
r. 1797 wzięciem miasta Kolii. Z a późno jednakże wódz ten w ysłany został 
przeciw  Bonapnrlemu, posuwającemu się z W łoch po odniesionych zw ycięz- 
twach: zaledwie owroeem wyprawy tej były punkta przedugodne, pokoju zaw ar
tego w Lcoben d. 18 Kwietnia 1797 r. Po bezskutecznym kongresie ra sz -  
tadzkim, w  r. 1799, arcy książę Karol stanął powtórnie na czele armii nad - 
reńskiej. Tu w bitwach pod Ostraeh, Pfullendorf, a mianowicie pod Stockach 
d. 28 M arca, zupełne nad generałem Jourdan’em odniósł zwycięztwo. Z aszłe 
atoli pomiędzy nim a rossyjskimi generałami Suwarowem  i Korsakowem nie
porozumienia, dalszym jego działaniom tamę położyły. ł-Arcy książę Karol, 
pomimo odniesionego w  d. 18 W rześnia zw ycięztw a pod Neckerau i zajęcia 
Manhaimu, kiedy M assena pokonał Korsakowa pod Zurich, musiał ograniczyć 
się obroną Szwabii. Mimo to odparł on niektóre kolumny francuzkie na pra
wy brzeg Bonu i w szędzie dość szczęśliw ie staw iał czoło M assenie. Nad
werężone atoli trudami zdrowie, zmusiło go w  miesiącu M arcu r. 1800 z pola 
wojny ustąpić. Mianowany następnie gubernatorem Czech, nową tu armiję 
utw orzył. W  krotce jednakże, bo juz w  miesiącu Grudniu tegoż roku, po nie
fortunnej bitwie pod Hohenlinden, na nowo dowództwo wojsk objąć musiał. 
Chwilowo udało mu się powstrzymać zwycięzkie podboje generała Moreau, 
w  krotce atoli, to je s t d. 25 Grudnia, zmuszony był traktować z nim w  Styryi 
o zaw ieszenie broni, po którern w  d. 9 Lutego 1891 r. nastąpił pokój w L u- 
nevill£. Mianowany prezesem  najw yższej rady wojennej, otrzymał polecenie 
skreślenia nowego systemu wojennego w Auslryi. Później nieco zoslał koa- 
dyjutorem wielkiego m istrza zakonu niemieckiego, a w roku 1805 ministrem 
wojny. Kiedy w r. 1805 nowa z F rancyją w ybuchła wojna, arcyksiąże Karol 
dowodził austryjacką armiją przeciw  M assenie, z którym w  d. 30 Pazdm em ika 
zacięty bój stoczył pod Caldiero. Na w ieść o niepowodzeniu wojsk aus try - 
jackieh w Niemczech, w nocy z dnia 1 na 2 Listopada zrobił mistrzowski od
wrót wojsk swoich z lewego brzegu rzeki Adygi ku Kroacyi, aby tem samem 
szeregam i swemi zasłonić nie podbite dotąd prowincyje. Po pokoju p resb u r-
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skim, otrzymał godność generalissim usa całej austryjackiej armii i nieograni
czone ministerstwo wojny. Na tem ostatniem stanowisku ją ł się na nowo reo r- 
ganizacyi dotychczasowego system u wojskowego, utw orzył rezerw y  i landwer. 
W  Kwietniu 1809 roku ruszył z austryjackiem i siłami no Iławaryi, dotarł do- 
Landshut, a w d. 20 Kwietnia aż do Raiyzbony. W szelako bitwy nad Du
najem nie były dlań pomyślne; po potyczkach bowiem pod Abensberg, EckmuhF 
i innych, A uslryjacy znaczne poniósłszy klęski, zm uszeni byli cofnąć się. N o- 
wemi wkrótce wzmocniony posiłkami, kiedy Francuzi pod Ebersdorf przeszli 
Dunaj, arcyksiąże Karol sloczył z nimi korzystne bitwy pod Aspern i E slin - 
gen (ob .), a przegnaw szy ich z w ielką stratą po za Dunaj, po raz pierw szy 
zachw iał sławę niezw yciężonego dotąd Napoleona. L ecz niestety, z  powo
dzenia dnia tego nie umiał skorzystać, gdyż pozostawszy na znjmowanem 
przed bitwą stanowisku, dał Napoleonowi czas odzyskania strat i wzmocnienia 
się nowemi z Francyi i Niemiec posiłkami. Jakoż w d. 5 i 6 Czerw ca N a
poleon z całą siłą uderzył na arcyksięcia Karola pod W agram  (ob.), a lubo 
z  początku powodzenie było po stronie prawego skrzydła Austryjaków, w sze
lako Napoleon złam aw szy środek ich armii, zaszedł z Jewego ich skrzydła 
i zupełne na swoją stronę przechylił zw ycięztw o. W tedy arcyksiąże, w cią
głych utarczkach, cofał się w  największym  porządku aż pod Znaim, gdzie za 
w arte  w  d. 12 Lipca zaw ieszenie broni, dalszy hój przerwało. Niezadługo 
potem arcyksiąże Karol osobistemi okolicznościami zniechęcony, złożyw szy 
w szystkie sw e godności, osiadł na czas jakiś w Cieszynie, a następnie w W ie
dniu. W  wojnie z r. 1813 i 14 żadnego nie brał udziału; po powrocie Napo
leona z E lby był czas długi gubernatorem Moguncyi. Usunąw szy się nare
szcie z widowni publicznego życia, powszechnym otoczony szacunkiem, od
dał się cały swej rodzinie, na której łonie zmarł d. 30 Kwietnia 1847 roku. 
W  r. 1815 zaślubił Henrykę, księżniczkę N assau-W eilburg  (zm arłą 1829 r.). 
Z  małżeństwa tego pozostało trzech synów: Albert, urodzony 1817 r., były 
cywilny i wojenny gubernator W ęgier, w r. 1844  zaślubiony z Hiłdegardą, 
księżniczką baw arską; K aro l F ryderyk, urodzony 1818 r., austryjackj feld- 
m arszałek-porucznik i dowódzca 6 korpusu, F ryderyk  urodzony 1821 r., któ
ry , jako kontradmirał w  w ypraw ie syryjskiej w  r. 1840, zaszczytnie odzna
czył się i w  r. 1846 w W enecy i zmarł; i W ilhelm , urodzony 1827  r., genera ł- 
major. Nadto, z małżeństwa tego pozostało je szcze  dwie córki: arcyksięźna 
Teressa , urodzona 1816 r., w ydana w  r. 1837 za  Ferdynanda II, króla neapo- 
litańskiego, i M aryja K arolina, urodzona 1823 r., zaśluciona w  r. 1852 arcy— 
księciu Rajnerowi Ferdynandowi. A rcyksiąże Karol zajmje także zaszczytne 
miejsce w  piśmiennictwie wojennem, napisanera przez siebie dziełem: G ru n d -  
scitze der Strategie, erlauterl durch die Darstellung des Feldzugs eon 1796 in  
D eutscliland  (3  tomy; W iedeń, 1814) i Geschichte des Feldzugs von 1799 in  
D eulschland und  der Schw eiz  (2  tomy; W iedeń, 1819). Ob. l)ułlcr’a, E r z -  
herzog K a r l (2  tomy; W iedeń, 1844— 45); Schneidawindbi, Das Buch eon  
E rzherzog K a rt (3  wydanie; Lipsk, 1853).

K a ro l  (Fryderyk A ugust), książę meklenburgski, niegdyś pruski generał 
piechoty, przyrodni brat Jerzego  (ob.), księcia meRlenburgsko-strelickiego, brat 
krolowej pruskiej Ludw iki (ob.), urodzony d. 30 Listopada 1785 r. w Hano
w erze, gdzie ojciec jego, późniejszy Karol Ludwik F ryderyk, w iełki książę 
m eklenburgsko-strelicki, przem ieszkiwał jako hanowerski feldm arszałek i g e
neralny gubernator. W cześnie utraciw szy matkę, z domu księżniczkę lle s se n -



Ea oi mekienbnrgSK' — Earol Antoni 933

Darmstadt, wychował się w raz z siostrami pod okiem babki swej w  D arm szta- 
dzie; dopiero w r. 1794  udał się w raz z ojcem do Sfrelitz. W  r. 1799 w szedł 
do' pruskiego wojska w  stopniu kapitana sztabu. Od r. 1801— 1803 uczę
szczał do szkoły wojskowej, a następnie do takiegoż instytutu przez S charn- 
ho rsfa  w  Berlinie założonego. W  r. 1805 przeszedł na majora do gwardyi. 
P ierw szą zasługę w ojewną położył w bitwie pod Auerstadt. Po zreorganizo
waniu pruskiej armii, służył znów w  gwardyi. W  r. 1810 został podpułko
wnikiem, w r. 1810 pułkownikiem, a w  r. 1813 przeszedł do korpusu Bliiche- 
ra. W alczył pod Liifzen i Bautzen: w  Czerwcu 1813 r. otrzymał stopień 
generał-m ajora. W  rozpoczętej na nowo w alce, w której jako dowódzca bryga
dy, w  korpusie księcia Yorku, należał do aw angardy szląskioj armii Bliicher’a, 
książę Karol dal dowody niepospolitych zdolności wojennych, odwagi i przyto
mności. Szczególnćm meztwem odznaczył się w bitwach pod LoweuDerg, 
Goldberg, Katzbach, W artenburg i Lipskiem. Odniósłszy w tej ostatniej rauę, 
nie prędzej jak po w ejściu sprzymierzonych do Paryża, już jako generał-po - 
rucznik, tamże przybył. Po powrocie z Francyi został dowódzcą brygady 
gw ardyi, którą w r. 1815, jako oddzielny korpus do Francyi prowadził i nią do 
zgonu swego dowodził. W  r. 1817 mianowany członkiem rady stanu; w  r. 1835 
generałem piechoty, następnie przewodniczącym  w  radzie stanu, nareszcie w r. 
1837 prezydentem je j, z  prawem brania udziału w posiedzeniach rady mini
strów. Ftnarł d. 13 W rześnia 1837 r. Obdarzony w yższością ducha, z rę 
czny polityk, doświadczony wojownik, książę Karol dążył do samowładztwa, 
w  dobre n atoli pojęciu tego słowa. Po oswobodzeniu Niemiec, w czein znako
mite z swej strony położył zasługi, dążył do w prow adzenia w  wykonanie za 
sad, przed r. 1805 moc sw ą mających. Jako dowódzca gw ardyi chciał ją  uczy
nić wzorem całej armii. Jako mąż stanu, zw łaszcza po śmierci H ardenberg’a, 
silny w yw ierał wpływ na bieg interesów pruskich. Na takiem stanowisku, 
książę Karol nie zaw sze zyskiw ał dla siebie przychylną opiuiję ogółu; znalazł 
on nawet silnych przeciwników, którzy na jego przew agę i znaczenie nie bez 
zaw iści spoglądali. Jego w yraźny w stręt ku nowej dynastyi francuzkiego 
tronu, zw łaszcza w czasie starania się księcia Orleańskiego o rękę Heleny 
księżny m eklenburgsko-szwerynskiej, ściągnął nań chwilową niechęć króla 
pruskiego; niechęć ta wszelako wkrótce dawniejszej ustąpiła harmonii. K sią
że Karol czylał wiele, posiadał smak i znajomość literatury  pięknej, a naw et 
sam pisał. W ostatnich latach życia, pod przybraną nazw ą W eisshaupt’a, 
napisał kom edyję: die Istalirten. Sztuka ta, lubo na scenie nie doznała 
powodzenia, odznacza się wybornem dyjalogowaniem, powagą i głęboką zna
jomością stosunków świata i ludzi.

Earol Antoni, książę Iloheiizollern-Siegm aringen, urodzony d. 39 Lutego 
1785 r., był synem Antoniego Aloizego i księżniczki Amelii Salm -Kyburg. 
W  r. 1808 pojął w  małżeństwo Antoninę Murat, urodzoną d. 5 Stycznia 1793 r ., 
synowicę niegdyś króla neapolitańskiego, którą Napoleon poprzednio do go
dności książęcej wyniósł. Po śmierci swego ojca, w  d. 17 Października 
1831 r., Karol Antoni objąwszy rządy, nadał państewku swem u formę repre
zentacyjną. Dwór jego był wzorem prostoty i patryjarcholnego żyeia: zaprow a
dzoną zaś oszczędnością polepszył znacznie finansowy stan kraju. S zczegól
na należy mu zasługa za  troskliwe podniesienie szkół ludowyeh i oświaty ka
tolickiego duchowieństwa w swojem księstwie. W ypadki w  r. 1848  wynikłe, 
mocno i ten mały kraik w zburzyły , co znagiiło księcia do złożenia w ładzy 
swej w dniu 37 Sierpnia 1 8 J8  r. Po nim w stąpił syn jego K aro l A n ton i, 
urodzony d. 7 W rześnia 1811 r., pruski generał-porueznik. Ten zaraz w  na
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stępnym roku księstw o swoje do Prus w cielił. Po śmierci pierw szej swej 
małżonki (d . 19 Stycznia 1847 r.), która, oprócz wyżej wymienionego następ
cy, pozotawiła trzy  c c  ki: Karolinę, urodzony 1810 r.; Ameliję, urodzoną 
1815 r., i Fryaerynę, urodzoną 1820 r.; Król Antoni pojął powtórnie w  r. 1848 
K atarzynę, księżnę H ohenzollern-W aldenburg-Schillingsfurst, urodzoną 1817, 
wdowę po Franciszku Erw inie, hrabi na Ingelheim. Karol Antoni zmarł 
w  Bononii d. 11 M arca 1853 r.

E a r o l  F e r d y n a n d  W a z a ,  syn trzeci drugiej żony króla Zygmunta l l l  
i K atarzyny, arcyksiężniezki rakuskiej, urodził się w W arszaw ie d. 7 P a
ździernika 1613 r. Odebrał staranne wychowanie w domu rodzicielskim, 
pod przewodnictwem Gabryjela Premancoviusa, który, po uszlachceniu go na 
sejmie 1609 r., przezw ał się W ładysławskim. Król Zygm unt mając następcę 
na tron polski i szw edzki w  najstarszym  synu z pierwszej zony W ładysław ie, 
młodszych poprzezHaczał do stanu duchownego. Jan  Olbracht starszy, w  dzie
wiątym roku życia dostał książęce biskupstwo warmińskie, młodszy Karol F er
dynand, mianowany najprzód koadyjutorem biskupstwa wrocławskiego, po śmier
ci Karola Rakuskiego biskupa wrocławskiego, niespodzianie w sile życia zm ar
łego, zbiegiem szczęśliw ych okoliczności, przez kapitułę, pomimo lat dziecię
cych, obrany został biskupem wrocławskim w r. 1624. Liczył w tedy dwu
nasty rok życia. Kończył zatem edukacyję pod okiem W ładysławskiego. Król 
Zygm unt III w yznaczył w imieniu syna na administratora Paw ła Piaseckiego, 
znakomitego historyka, który posiadał całe jego zaufanie. Nim dorosł, stracił 
swego naukowego przewodnika: umarł Gabryjel W ładysławski w  roku 16.11. 
Niedługo potem umarła matka, a w rok później, 1632, zgasł i ojciec król Z y 
gmunt III. Opiekę nad braćmi nieletnimi w ziął królewicz W ładysław . Na 
sejmie elekcyjnym Karol Ferdynand, w charakterze biskupim, zalecał do koro
ny tego opiekuna i brata swego. Jakoż obrany jednomyślnie królem polskim 
został. Bezzw łocznie nowy król, chcąc Karola Ferdynanda uposażyć, wni jsł 
na sejm żądanie, o oddanie mu opactwa kommendatoryjnego w Czerwińsku 
kanoników regularnych. Zgodziły się na (en wniosek sejmujące stany, ale 
tylko na lat cztery. W  r. 1637 skończył lat 24  i objął zarząd biskupstwa 
w rocławskiego; przy opactwie Czerwińskiem utrzym ał się nie prawem, ale mil
czeniem stanów  Rzeczypospolitej, bo termin oznaczony dawno już upłynął. 
W  r. 1640 umarł Stanisław  Łubieński, biskup płocki: król W ładysław  zamyślał 
oddać to biskupstwo bratu Karolowi, a ten pragnął zarazem  zatrzym ać i w ro
cławskie. Kapituła płocka w ybrała królewicza, który w Ujazdowie pod W ar
szaw ą oczekiwał na bullę papiezką Papież Urban VIII zatw ierdził ten w y
bór, a nowy biskup płocki, zrzek łszy  się opactwa Czerw ińskiego, złożył królo
wi i Rzeczypospolitej przysięgę na wierność i zasiadł w  senacie polskim. Nie 
spieszył w szakże do objęcia biskupstwa płockiego, bo nie stworzony na ka
płana, zajęty światem i zabawam i dworskiemi, m iicj dbał o powinności swego 
stanu. Przem ieszkiw ał w  ulubionym Ujazdowie, blisko stolicy i brata króla, 
a na dworze jego nie brakło zabaw  i festynów świetnych, które go wabiły. 
Nie zajmując się biskupstwami, rz ą d z ą c ' niemi przez zastępców, oddawał się 
z całą radością życiu swobodnemu, do którego od łat młodych wzdychał. 
Po kilku latach po swym obiorze na biskupstwo płockie, odprawił wspaniały 
wjazd do Płocka 1644 r. i wrócił niebawem do ulubionego Ujazdowa. Kiedy 
k ró1 W ładysław  IV  poślubił M aryję Ludwikę, księżniczkę N ew erską, Karol bi
skup został wysłany do Gdańska na jej powitanie, gdzie w ystąpd tak okazale 

z takim przepychem, że zdziw ił Francuzów składających grono jej dworzan.
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G w ardyja jego składnia sie z 200 kozakuw i 300 hajduków, przybrauyeh 
w jasne błękitne mundury. Po,'śmierci W ładysław a IV zamyślał o koronie 
polskiej i znalazł dość liczne stronnictwo za sobą, ale L itw a stanowczo się na 
elekcyi oparła wyborowi księdza. Karol przestrzeżony, że to niegodne, że chce 
zachwiać prawa brata swego starszego Jana Kazimierza, zrzekł się swych z a 
miarów i przemawiał odtąd za jego obiorem szczerze, który też obrany został 
królem. Kiedy Jan Kazimierz w alczył w obronie Rzeczypospolitej, Karol rozkazy
w ał na zamku warszawskim i Ujazdowie, rozrywał samotność Maryi Ludwiki, 
brat udział w jej umartwieniach i troskach. Niedługo opuścił dwór i osiadł w  pię
knem miasteczku nad W isłą W yszkow ie, które się zalecąlo ustronnością 
i cudnie piękną okolicą, a należało do stołu biskupiego. Zdała od dworu, po
l u b i ł  samotność, a wtej nieczynności gromadził skarby i patrzył {jię z rozko
szą na ciągle rosnące zbiory. T a nagła przemiana w  sposobie życia gw arne
go i wpsałego, do cichego i ustronnego, sprow adziła groźną chorobę: pokazała 
się melancholija, z upadkiem sił żywotnych. Umarł w W yszkow ie d. 9 Maja 
1(155 r., mając lat 4,2, Rył biskupem wrocławskim lat 31, płockim 12. Skarby 
swoje i prawo na księstwa szląskie zapisał królowi Janowi Kazimierzowi, któ — 
ry> gdy umilkły burze wojenne, zmarłemu bratu w katedrze krakowskiej, w ka
plicy W azów , grobowiec z napisem w ysławił (J. Bartoszewicz. Królewicze 
biskupi, W arszaw a, 1851 r.). Zasług żadnych dla kraju nie położył, z tro
skliwego wychowania i nauki żadnych owoców nie pokazał: szlachetny obok 
próżności, lubiący błasi, i okazałość, calem życiem dowiódł, jak  niebacznie oj
c iec Zygmunt III w ybrał mu stan duchowny, do którego najmniejszego nie 
miał powołania. , żfo niewłaściwe stanowisko złamało w nim życie i wcześnie 
zgasł w samej sile męzkiego w ieku, nie pntraliwszy zasłużyć sobie na chlubne 
wspomnienie ani w Kościele ani na kartach dziejów Rzeczypospolitej. Julijan 
Bartoszewicz w pomienionym dziele wyżej, dał szczegółowy życiorys Karola 
Ferdynanda. A. 117. IV.

Karol, książę saski i królewicz polski, trzeci syn króla A ugusta III i Józef.- 
ny Austryjaczki, urodził się d. 13 Lipca 1733 r. Najwięcej miał stosunków 
z Polską i niemało mial stronników, którzy go uważali za następcę na tron 
polski po śmierci ojca. August 111 pragnął osadzić go ua księstwie K urlandz- 
kiem, jako hołdowniczein Polsce, ale teraz wpływ tu przeważał rossyj-ski. Po 
wygnaniu Ernesta Rirona z tego księstwa, Karol udał się do Petersburga i z a 
biegami sweini tyle wyjednał, że cesarzow a Elżbieta sama go przedstaw iła 
królowi polskiemu, jako kandydata na I sięstwo Kurlandzkie. Vugust III, za z e 
zwoleniem sejmu, dal mu uroczyście inwestyturę na pomienione księstwo w 
1758. Niedługo się niem jednak cieszył, jakkolwietn uprzojmem obejściem, 
i staraniem o dobro poddanych zjednał sobie serca Kurlandozyków; po śmierci 
bowiem Elżbiety', następca jej Piotr OT odwołał Rirona z w ygnania i poparł 
dawne jego prawa do księstwa Kurlanzkiego. W ielka część szlachty h u r-  
landzkiej ogłosiła się za Rironera, a ani król Augusj III nie miał energii do 
utrzym ania syna sw ego, ani Rzeczpospolita dostatecznej siły do odparcia u-ro- 
«zczeń Rossyi. Po krófkiem panowaniu Pmtra III, cesarzowa K atarzyna ii 
objąwszy'tron rossyjski, zbrojną ręką wprowadziła Birona, a książę Karol musiał 
ustąpić przemocy w r. 1763. W krótce też nastąpiła śmierć A ugusta I ii. Da
remnie Karol liczył na stronnictwo swoje i łudził się nadzieją korony polskiej, 
musiał i sam ustąpić z granic Rzeczypospolitej i osiadł w Dreźnie. Z.- życia 
ojca poślubił, d. 25 Marca 1760 r., starościanke nowomieiską F ranciszkę K ra
sińską, ale ślub ten od panującej rodziny saskiej nigdy zajjprawny nie h y łu zn a-
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ny. % uczucia prawdziwej miłości zw iązek  ten nastąpił, ale Krasińska nie 
znalazła w  nim szczęs'cia (ob. K rasińska). Nie mogła nosić tytułu swego 
męża, lubo rodzina i przyjaciele domu Krasińskich otaczali ją  uszano
waniem przynależnem małżonce księcia królew icza, który miał niewątpliwie 
zająć tron polski. M ieszkała na przemiany to w  Dreźnie, to w zamku K lste rw er- 
da, w Saxonii; zgasła d 30 Kwietnia 1796 r. Książe Karol, po śmierci oce
niając jej przymioty, z tęśchnoty i żalu umarł w' półtora miesiąca, bo dnia 16 
Czerw ca tegoż roku. K. W l. VF.

Karol B orrom C llSZ  (św ię ty ), kardynał i arcybiskup medyjolański, jeden 
z najsławniejszych mężów' Kościoła katolickiego. Pochodził zc starożytnego 
i znakomitego domu Rorromeuszów', zamieszkałego w' San-M iniato, w Toska
nii. Rozruchy domowe we Florencyi zmusiły ich, roku 1370, do szukania 
schronienia w  M edyjolanie, gdzie Rorromcusze odznaczali -się jako uczeni, 
poeci, mężowie stanu, wodzowie wojsk i zjednali dla siebie w ielką powagę. 
Gdy Lud will .Sforza zagarnął rządy górnych W łoch, Rorromeusze usunęli się 
od spraw publicznych. Ilistoryja wymienia Gilberta If, jako męża nadzwyczaj 
pobożnegb1, który posiadając w zględy i szacunek Karola V, opuścił św iat w raz 
z żoną swoją M ałgorzatą de Medicis i osiadł samotnie w  zamku dziedzicznym 
Arona, na jeziorze M aggiore, gdzie życie jego upływało w wykonywaniu cnót 
chrześcijańskich i uczynków miłości bliźniego. Tu dnia 3 Października 1338 
roku M ałgorzata powiła drugiego syna, któremu dano imię Karol. Troskliwie 
w ychow yw any, w cześnie okazywać zaczął szczęśliwe usposobienie i pobo
żność. Jako młodszy przeznaczony został do sianu duchownego. W  12 ro
ku życia przyjął tonsurę i przyodział sutangi 7ia staraniem wuja swojego 
otrzymał ojiactwo ś. Gratynijana w  Arona. Szalunek dochodami był rzeczą 
św iętą dla mlodziuchnego opata: „M ienie Klnśeioła, mawiał on, jest własnością 
C hrystusa, tudzież ubogich, i ci używać go powinni.’’ Nigdy nie pozwalał,iż
by te dochody były obracane na potrzeby familii; gdy pożyczył ojcu jaką summę, 
nic: omieszkał upomnieć się o nią we właściwym eza.sk>, jako o należność ubo
gich. W  16 roku życia Karol w ysłany był do uniwersytetu w Pawii, celem 
przygotow ania się do nauki teologii, wysłuchaniem poprzednio kursu prawa 
kanonicznego, wykładanego przez sławnego kanonistę Franciszka Alciati. 
N ieprzyjaciel zgiełku św iatowego, stroniąc od gw aru zgromadzeń młodziezv 
akadcmicznej, spokojnie przepędził lat pięć (1354— 1559 roku) na naukach, 
ćwiczeniach pobożnych i dobrych uczynkach, zajęty furulaeyją, która później 
znakomicie urosła, przeznaczoną dla ubogich uczniów, na którą obracał docho
dy bogatego beneficyjum, którego na rzecz Karola zrzekł się wuj jego kardy
nał de Medicis. Ten zasiadłszy  na stolicy apostolskiej, pod imieniem Piu
sa IV, powołał do siebie siostrzana, który jeden tylko z' krewnych nie przy
był do Rzymu po elekeyi papieża, dla powinszowania mu najw jższej godności. 
W  Styczn-u 1560 roku Karol był mianowany protonolaryju-szem apostolskim, 
referendarzem trybunału cywilnego i kardynałem dyjakonein, z tylulem de 
Sancta Vi!ar; w  tydzień potem wyniesiony na arcybiskupa m'-dyjolańskiego, 
z  warunkiem pozostania w  Rzymie; zastępować zaś go miał w M edyjolanie w i- 
karyjusz generalny. Do tej gndnoSci przydane były w krótce inne, jako przy
należne kardynalstwu: Karol mianowany legatem Rononii, Romanii i Ankony, 
protektorem Por ngalii, Niderlandów, Szw ajcaryi katolickiej, franciszkanów', 
karmelitów, kawalerów maltańskich, prezydentem  konsulty czyli rady stanu 
do spraw  świeckich. Głównie przyganiano w  Rzymie i dalej, tak nadzw yczaj
nemu przykładowi nepotyzmu, który zdawał się być liajgrawanicm  z uchw ało-
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nych j u ż  postanowień reformy przez s o d o i trydencki. NiKt bardziej nie byt 
w strętny do tych zaszczytów , jak sam Karol Borromeusz; ale zniewolony do 
posłuszeństwa głosowi, który nie cierpiał żadnej odmowy, pobożny kardynał 
miał okazać św iatu rzadki przykład człowieka który zacząw szy  swój zaw ód 
od purpury i najw yższych urzędów, przebiegał go i zakończył w  w ykonyw a
niu powinności prawdziwego pasterza, w zaprzaniu śię apostolskiem i śród 
wdzięczności i żalów całego Kościoła. Szem rania niechętnych uciszyły się, 
skoro ujrzeli że nowy kardynał daje dowody rzadkich zdolności i zmysłu polity
cznego w kierowaniu sprawami, a zarazem  przestrzeganajściślejszej sp raw ie
dliwości, głuchy jest na pochlebstwa, łagodny i pobłażający względem innych, 
surowy względem siebie, w niezein nie naganionego postępowania. W y ż
szym był nad zwodnietwo tych, którzy nie w ierząc w  czystość obyczajów 
młodego kapłana, zastaw iali sidta^na jego cnotę, z których wychodził z w y -  
cięzko ku ich zaw stydzeniu, a swojej chwale. Obok (ego, surow y kardynał 
był człowiekiem światowym, ugrzecznionym , lak dobrze na swojem miejscu 
śród najw ykwintniojszego tow arzystw a rzym skiego, jak i w zwykłem  kółku 
domowem. Umiał on wypłacić hołd należny miastu, które w ów czas było na ju - 
czeńszem i najwięcej zajmująoem się literaturą, zaw iązując tow arzystw o nau
kowe, którego członkowie świeccy • duchowni zgrom adzali ■'się u niego w ie
czorem na W atykanie i każdy z nich czytał rozprawę, k‘óra sfftwala się p rzed
miotem swobodnego i ożywionego rozbioru. Karol korzystał z tych zebrań 
dla przygotowania się częstemi improwizacyjami do wymowy kaznodziejskiej, 
i ułożył z nich książkę pod tytułem: Nocie,s- Yalicanae, seu serniones habili in  
academia Romae, in  palalio Yalicano in-s!i!u(a. W  początkach rozpraw y 
i djoskussyje były w ogólności naukowe; później stały  się w yłącznie teologi- 
cznemi. Jednocześnie Karol rozszerzył pferwotną dwoję lundacyję w  Paw ii, 
podniósł ją  do słupnia kollcgijum, głównie przeznaczonego dla uczniów teolo
gii. W  roku 1568, po śmierci najstarszego w  rodzie, hrabiego F ryderyka 
Borromehsza, który był głową domu, Cala familija usiłowała zw róćrć 'kardyna- 
ła do życia światowego. Sam papież nalegał nań, aby się ożenił i nie dopuścił 
w ygasnąć dostojnemu rodowi. A le już 011 oddawna uczynił niezłomne posta
nowienie, które ośw iadczywszy, aby przeciąć dalsze natarczywości, potaje
mnie przyjął święcenia kapłańskie. ,,Ojcze święty, rzekł Karol papieżowi, 
iuóry w ynurzył przed nim swoje zadziw ienie i niechęć, nie potępiaj mojego 
postępowania: jużem  w ybrał sobie oblubienicę, którą ukochałem oddawna 1 po
siadać ją pragnąłem od chwili, kiedym ją  poznał.” Po w yświęceniu się na ka
płana, życie Karola przybrało więcej jeszcze ascetyczną barwę. Jego myśli 
i uczucia;• dojrzewając w milczeniu i rozmyślaniu, rozwinęły się,- w przedsię
w zięcie, równie mocne jak pożyteftzne dla Kościoła, to jd^t wprowadzenie 
w  ( zyn uchwał soboru trydenckiego, co było najpilniejszem dla zbaw ienia 
Kościoła, dla naprawy życia duchownych i ulepszenia obyczajów chrześcijan. 
Piętnaście lat upłynęło od czasu otwarcia soboru, po dwakroć przeryw anego; 
ale jego postanowienia byty tylko ułamkami całości, klóre dopiero po jej do
kończeniu nabrałyby skuiecznej mocy. Karol ustaw icznie z\vriń‘ai uw agę 
swojego stryja na niebezpieczeństw a zew sząd naówozas zagrażające K ośćio- 
łowi. Dnia 15 Czerw ca 1560 roku, Pius IV zapow iedział otwarcie na nowo 
soboru powszechnego. Zaproszeni na sobór proiestanci dla spółnych obrad, 
w duchu pojednania, odrzucili wezwanie. Karol w yw ierał wpływ stanowczy 
na obrady. Dnia 3 Grudnia 1563 roku ukończone zostały cźynnośBi sławnego 
w  dziejach Kościoła soboru (ob. Trydencki sobór'). Karol mianowany człon-
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Idem kommiąSjyi, mającej czuwać nad wykonaniem uchwal soboru i udzielać 
objaśnień, klórych wymagać mogły wątpliwości co do ich znaczenia. Przy 
końcu roku 1501 K atechizm  rzym ski, prawdziwa książka podręczna w iary dla 
duchownych, ukończony został; ale ogłoszony urzędownie dopiero 1568 roku. 
Karol miał także udział, chociaż nie tylę-czynny, w poprawionem wydaniu B re-  
tvija*'za (1568  r.)  i M sza /u  (1 5 7 8  roku), tudzież w rozpoczęlem przejrzeniu 
W ulgaty. A le główną troskliwość skierow ał ku powierzonej sobie archidy- 
jecezy i medyjolańskiej, liczącej pół milijona dn-z i podzielonej na 15 dyjece- 
zyj. W ięcej niż którakolwiek inna potrzebow ała ona odnowienia religijnego 
i moralnego. W sfrząśnienia polityczne i wojny nieustanne, w' stanach w y ż
szych zapał praw dziwy lub udawany do odrodzenia poganizmu, nieograui- 
czający się dziedziną sztuki, ale zarażający nawet mniemania religijne; u ludu 
zabobonność, nabożeństwo powierzchow ne obok rozv iązlości obyczajów, w du
chowieństw ie mnóstwo, członków niepożytecznych. kiórzy korzystali z boga
tych dochodów, a nic nie czynili dla duchownego dobra ludu: to wszystko 
przywiodło archidyjeeezyję do opłakanego stanu. Postanowił zaradzić temu 
najgorliw iej Karol Borroinensz. Dnia 23 W rześnia 1565 roku odprawi! wjazd 
uroczysty do Medyjolanu. Kazał pozdejmować portrety przodków swoio i 
w  arcybiskupim pałacu, a zastąpić je  w izerunkiem  w ielkiego poprzednika sw e
go ś. Ambrożego, którego za wzór sobie obrał. Dnia 15 Października odbył 
pierw szy synod prowineyjonalny. Ułożył postanowienia soboru trydenckiego 
w  trzech wielkich tablicach, dla ułatw ienia ich spamiętania. Ale zaledwie 
rozpoczął pasterskie sw e dzieło, odwołany został do Rzymu, dla oddania osta
tniej posługi umierającemu papieżowi. Piju3 IV skonał na reku swego sio
strzana, dnia 10 Grudnia 1565 roku. Karol brał czynny udział na konklawe 
przy obiorze P ijusa V. P ierw szą łaską, o kiórn prosił nowego papieża, było 
pozwolenie na powrót do swrnjej dyjecezyi; z trudijoś,fiią je otrzymał i dnia 5 
Kwietnia 1568 roku opuścił Rzj m, postanowiwszy żyć odtąd w yłącznie dla 
swojej owczarni. Częste zw oływ ał synody prowitioyjonalne, zakładał małe 
seminaryja, które przygotow yw ał miały kandydatów do seminaryjuin głów ne
go, otw orzył w  Medyjolanie kollegijutn hclweckie, celem kształcenia dobrych 
pasterzy dla Szw ajcaryii katolickiej, która należała do jego dyjecezyi. R e
forma zakonów mocno go także zaprzątała: tu spotkał opór najzaciętszy. Ka
pituła Św iętej M aryi de la Scala nabyła smutnego rozgłosu. Opierając się na 
dawnych swych przywilejach i odwołując się do opieki króla hiszpańskiego, 
który jako ksiaze inedyjolański miał prawo mianowania na posady wakujące. 
Kanonicy de la Scala zbrojnie oparli się^ircybiskupowi, gdy chciał odbyć w i
zytę kapituły, odważyli się naw et rzucić na niego klątwę. W yrok sądowy 
w ym ierzył sprawiedliwość na ich św ięlokradzką pychę. Zuchwałość fran
ciszkanów podobnież była poskromiona. R ozzłoszczenie zaś humilijatów (ob.; 
doszło do tego stopnia, że w ybrany przez kilku z nich kapłan, nazwiskiem Farina, 
targnął się na życie Karola, strzeliw szy do niego z rusznicy z tyłu, gdy uklę
knąw szy przed ołtarzem prywatnej sw ojej kaplicy odmawiał modlitw'}- w ieczorne. 
A le kula zrobiła tylko czarna plamo na rokiecie i kardynał raHiony nie był, 
pozostał tylko znak czerw ony na ciele. Śledztwo dodonane za raz  po zbrodni 
i wznowione przy kanonizacyi ś. Karola, nie zostawiło żadnej w ątpliwości co 
do cudownego jego ocalenia. Zakon humilijatów zniesiono (r. 1570 ) i ustał 
w tedy w szelki opór zakonów' przeciw  arcybiskupowi. Znalazł on w szakże czyn
nych pomocników w  innych zgromadzeniach zakonnych. Jezuici nauczali 
w  seminaryjach; teatyni i kapucyni pracowali gorliw ie nad dziełem odrodzę-
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nia powszechnego. Ale ś. Karol nie myślał, że zbawienie Kościoła zależy je 
dynie na rozwoju i przywilejach duchowieństwa zakonnego: chciał uksztalcić 
wytrwałych kapłanów świeckich i w  tym celu ustanowił kongregacyję Obla
tali’, którzy szczególnym  zobowiązywali się ślubem nieść pomoc swemu bisku
powi i iść w szędzie, gdzie potrzeby dyjecezyi wym agać będą. Na pierw sze 
wezwanie biskupa, szli oni w dzikie ustronia Alp i zamieszkiwali paraflje naj
bardziej opuszczone. Później wykładali nauki w’ seminaryjaeh i w kollegi- 
jum helwieckiem, kióremi poprzednio zarządzali jezuici. W izyty  w szystkich 
części dyjecezyi są iiajcharaktorysfyczniejszą cechą episkopatu ś. Karola. Ż a
den kanion nic byl tak dzikim, żaden szczyt Alp tak stromym, żadna dolina 
tak ukrytą, kfóryehby 011 nie zw iedził osobiście: częstokroć piechotą, sam nio
sąc swój, tlómoczek. W  ubogr h okolicach dzielił pożywienie ludu: nieraz 
chleb i woda składały cały jego posiłek. W  1 izwajcaryi katolickiej protestanci 
na równi z katolikami wychodzili na Spotkanie „ świętego biskupa.’'" Zaprow a
dził on jezuitów we Fryburgu i L ucernie,1 dochody swoje rozdziela! pomiędzy 
ubogich, najmniejszą za ich część na utrzymanie swojego domu. W szystkie 
swoje dobra odziedziczone rozdał miedzy ubogich. Połiczas ' głodu, oraz z a 
razy morowej srożącej sitf-roku 1561)— 70 w  dyjecezyi Medyjolnnskiej, ś. K a
rol oddawszy wszystko oo miał biednym, sam zbierał dla nieb jałmużno. Gdy 
roku 1576 zaraza wybuchła w mieście M edyjolanie, niezmordowany arcypa- 
sterz nietylko zakłada! szpitale dla chorych w opuszczonem przez w ładze 
mieście, ale osobiście naw iedzał dotkniętych zarzą , od których w szyscy ucie
kali, opatrywał ich i cieszył, udzielał sakramentu, oddawał im swoją pościel, 
kobierce. N ieraz w róciw szy wieczorem do domu, nie znalazł ani ehleba, ani 
pieniędzy. Po ustaniu tgj plagi, nie zapomniał o ubogich; załozył dom dla 
sierot i koiiwaleseemów, i rożne iow arzystw a dobroczynne. Poświęeenie się 
kazdodzienne tego męża ^prawdziwie apostolskiego i żyttie niepokalane, nie 
ochroniły go w szakże od potwarzy. W  roku 1579 udała się do Rzymu de- 
putacyja ze “kargami na arcybiskupa, że zakazuje tańców i zabaw  w dni nie
dzielne i świąteczne, że nie pozwala przechodzić przez kościoły dla skróćenia 
drogi, że na synodach prowincyjonalnych występuje z nadzw yczajną surowo
ścią przeciw duchowieństwu. Skargi te odrzucił Grzegorz XII, uznając je 
po śeislem badaniu za nieuzasadnione. Karol Borromeusz umarł w  M edyjo
lanie dnia 3 Listopada 1584 roku, w 46 roku życia. Paweł V kanonizował go 
dnia l  Listopada 1610 teku i w yznaczył obchód jego pamiątki n ad z ie ń  4 
Listopada. Ilziela ś. Karola składają sie z Instrukcyj pasterskich, z Homilij 
i Kazań, z Listów. Zgrom adzenie generalne duchowieństwa franeuzkiego (1657 
roku) wydrukow ało swoim nakładem dla użytku kapłanów: In sh  ukcyje dla 
xpoieieaninów, uW one przez s. Karola. W  horodijach jego przeważa część 
dydaktyczna. Chciał on najprzód przekonać, a potem dopiero w zruszać serce 
i wolę. Częste brał porównania ze zdarzeń naturalnych i z życia potoczne
go. Styl jego mów synodalnych jest klassyczny i krasomówmy. Zbiór w szyst
kich dzieł ś. Karola w yszedł w M edyjolanie 1747 roku, w  5 tomach in folio. 
Żywot jego najdokładniej opisał J. P. Guiśśano, sekretarz arcybiskupi (1610  
roku), dzieło tłómaczone na francuzki przez księdza de Soulfour (1615  roku), 
a później przez księdza Cloisaulf. Pinault adwokat w ydał w Paryżu r. 1672 
przekład listów ś. Karola na język  francuzki, z dodaniem textu włoskiego. Pi
sali także żywot św iętego po niem iecku:'Sailer (A ugsburg, 1824 roku) i D ie- 
ringer (Kolonija, 1846 roku). W  języku polskim mamy:^,iS. Karola kardynała 
Borromeusza, arcybiskupa medyjolanskiego, od Paw ia V papieża roku 1610
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dnia 1 Listopada kanonizowanego, żywota, śmierci, cudów i kanonizacyi 
krótkie opisanie; z processów dowódczych dla kanonizacyi jego, z  rozkazania 
Stolicy Apostolskiej spisanych, przez Franciszka Pegnie s. Rotae Rom.mae 
dziekana pilnie uczynione i po włosku w  druk podane. A teraz przez jednegi* 
kapłana N. na żądanie,, JW . Pana P. Jana z Ruszczy Branickicgo, bieckie<>o 
kasztelana i t. d. na polszczyznę przetłumaczone i za staraniem jego w ydru
kow ane.” Ł. R.

Karola III order, ustanowiony w  1771 r. na cześć Niepokalanego Poczę
cia, przez króla hiszpańskiego Karola IU i zatw ierdzony w 1772 r. przez bul
lę papiezką. Kanclerzem tego orderu był przez długi czas patryjarcha Indyj. 
Order ten liczył wówczas 6'0 wielkich krzyżów , 200 kaw alerów  pła
tnych (po 4 .000 realów) i nieograniczoną liczbę niepłatnych; nadawał on 
wielkim krzyżom pewno przyw ileje religijne, ,.ik np. prawo dwóch m szy 
świętych w ich kaplicach prywatnych. Po dziś dzień jeszcze  order Karola III 
je s t nagrodą zaslug-rów nie cywilnych jak  wojskowych. Kawalerowie w iel
kiego krzyża na lewej stronie płaszcza mają wyhaftowany srebrem wizerunek 
Niepokalanego P oczęcia ; krzyż kaw alerski jest biały i błękitny, o ośmiu pro
mieniach, z w izerunkiem N. Panny w  środku, oraz z napisem : Virtu ti et me
rita. W stęga jest biała i błękitna. p . U.

Karola, średniowieczne Caro'a, od łac. carrus, zw ał się niegdyś taniec 
w  rzędzie czyli kole (teraz Uranie w e Francyi, łłoncleau  w Belgii przezw a
n y ), przy którym tańcujący trzym ając się za ręce, tw orzyli koło i raczej cho
dzili w  kotko niż w łaściw ie tańczyli lub skakali (ob. Ko/o, taniec). l)o owe
go chodzonego tańca przyśpiewywano piosneczki, podobnież Caroles, C han-  
sons de carote przezw ane ; intonowała je  jedna z osób, a chor wpadał i koń
czył je  zw rotką. W  Angl tego rodzaiu tańce i śpiewki podobnież zwano 
Car ols; później nazw ę tę przeniesiono na sam śpiew', a osobliwie na śpiewy 
duchowne radosne, jak np. Christmas carols. I we W łoszech taniec taki z m e- 
lodyją zw al j;ę  la Carola; już Decameron  (B ocacci'a) o nim wspomina. Poró
wnaj W olfa ; jjeber die Lidu, Lei che u n d  &equen%en (Heidelberg, 1841 r.).

H a t  Ólgk, roślina, ob. Kminek.
S arO li (Teofil), w ierszopis, pijar, urodzony w. W arszaw ie 1739 r.; był 

nauczycielem retoryki i fizyki po rozmaitych szkołach tego zgromadzenia, pisał 
w  języku polskim i łacińskim. Umarł w  W arszaw ie 180ó^r. Są w  druku 
następne jego dzieła : Odpowiedź chrześcijańskiego prostaka na. nieklóre z a 
r z u t g w iersza  bluźnierczego, który się z a c z y u a : Nie m asz kom u na  świecie 
w ie r z y '  (W arszaw a, 1801 r,, w  8 -c e ; drugie wydanie tam że, 1804 r.) . Text 
w ierszem  rozciąga się do str. 61, dalej do końca umieszczone są przypiski. 
Vetus et constans in  Ecclesia catholica de sacerdotum  coelibatu doctrina  
(tam że, 1801 r., w  8 -ce ). F. M. S.

Karolin, moneta złota w Niemczech południowych, a szczególniej vr B a- 
w ary i obieg mająca, której w artość wynosi około 43 zł. 20%  gr. polslc. Bito 
także pól i ćwierć karoliny, odpowiedniej całkowitym wartości.

Karolina, kraj polożo iy w e wschodniej części Stanów Zjednoczonych Am e
ryki północnej, odkryty r. 1512 przez Hiszpana Ponce de Leon i zajęty  p rze
zeń w  posiadłość jako część Florydy. Nazwę Karoliny otrzym ał od czasu 
osiadania w  nim Francuzów, którzy wkrótce przez Hiszpanów rozproszeni zo
stali ; nie lepiej powodziło się i angielskim osadnikom, poczynającym śeiągać 
do tego kraju. Dopiero z wydzieleniem wszystkiej ziemi, leżącej między 31 
a 36° stopniem szer. półn. ośmiu Anglikom, wlenność^zam ku (Jreenwich, przez
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Karola II, króla Anglii, r. 1660, przy pozbawieniu się bezpośredniego nad nie
mi zarządu i kolonizaeyi, osada ta podnosić i ożywiać się poczęła. Sławny 
filozof Locke skreślił dla nowych właścicieli ustawę, która w szakże w  wyko
naniu bynajmniej nie okazała się praktyczną i do tylu sprzeczek dała powód, 
że owe prawo zasadnicze Uocke’go w  r. 1703  zniesionem i now em , lepszem  
dla kraju zastąpionćm być musiało. Później rząd cofnął lenne to ustępstwo, 
przez co osada w róciła do dawnego królewskiego zarządu, który rozdzielił 
kraj na Północną  i Południow ą K arolinę  r. 1720, a te przy wybiciu się Am e
ryki północnej na niepodległość, połączyły się z Uniją jako dwa oadzielne sta
ny. —  K a ro l in a  P ó łn o c n a , jeden ze stanów Ameryki północnej, graniczący 
od północy, zachodu i południa ze stanami W irginii, Tenessee i Karoliny Po
łudniowej, a od wschodu z oceanem Atlantyckim, ma rozległości 2 ,121 mil f j .  
Od zachodu posada jej jest górzystą ; tu od strony Tenessee ciągnie się pasmo 
gór Bluc Mountains (gór Błękitnych, ob. Alleghany); ku wschodowi zaś coraz 
sic spłaszcza w  żyzne grunta, tw orząc ku brzegom morskim mnogie bagna 
i stepy piasozyste; w ybrzeża pozbawione są dobrego portu W  górach klimat 
jest umiarkowany i zdrowy, nader gorący na równinie, gdzie niemal zw rotni
kowa panują upały, a niezdrowy w częściach niskich i bagnistych. Glównemi 
artykułami wywozowcini są  iu bawełna i ryż, obok różnego zboża, kukurydzy 
i tytuniu. Rolnictwo po plantacyjach uprawiane jest na w ielkie rozm iary przez 
negrów. Chów bydła, w yzysk Wisów i kopalni innym są źródłem zarobku. 
Ti minerałów dużo tu otrzymują żelaza i stosunkowo wielką ilość złota, które 
nabywa się w części przez roboty w  kopalniach, w  części z płukania ziemi. 
Ludność przenosi 1  milijon dusz, z których 2/ 3 należy do negrów  i mulatów, 
reszta jest pochodzenia angielskiego i w  małej bardzo cząstce niemieckiego. 
Ustawa kraju podobną jest do ustaw innych Unii. W ładzę w ykonawczą pia
stuje gnbernator w ybrany na łat dwa, współnie z radą z siedmiu członków 
złożoną. W ładzę prawodawczą dzierży zgrom adzenie (assem bly). W  kraju 
gdzie niezmierna w iększość ludności stanowią niewudnicy, oświata publiczna 
nie może być przedmiotem wielkiej ze strony rządu troskliwości. Oprócz kil
ku liceów przezwanych akedemijami, znajduje się tu seminaryjum anglikań
skie i rodzaj niby nniwersytn N or/h-C arofina-Ins/i/iit w  Chapel-Hill. Stolica 
kraju jest Raleiyh  nad rzeką Reuse, z 6 ,000 mieszkańcami, a zarazem  giedziba 
gubernatora i władz. Jodynemi, dosyć bezpiecznemi portami, a raczej przy
staniami,- są: W ilmington z 3 ,000 i Beaufort z  tyluż co i tamto miasto 
mieszkańcami. Są one i dwoma dosyć żywemi ogniskami handlu, równie jak 
i Neubern u spływu rzek Trent i Reuse, z 6 ,000 mieszkańcami. —  K U fO lina 
P o łu d n io w a , jeden ze stanów Ameryki północnej, leżący między Karoliną Pół
nocną i Georgiją, liczy przessło 660,000 mieszkańców (m iędzy którymi 350,000 
niewolników ), ma powierzchni 1 ,156 mil Q .  Na w ybrzeżach je st to kraj z u 
pełnie niski i równy, w  środku piasezysty, a ku zachodowi znacznie się wyno
szący w górę i w  ogóle dobrze nawodniony. Kwitną tu rękodzielnie, których 
wyroby idą na w yw óz handlowy. Na czele w ładzy wykonawczej stoi guber
nator wybieralny na lat dwa, poczem nowy następuje w ybór. Assembly czyli 
zgromadzenie ma władzę praw odaw czą; składa je  senat i izba poselska. Mili— 
cyja liczy 40,000 ludzi, w  której to liczbie mieści się i kompanija ochotników 
indyjskich. Karolina południowa w ysyła 9 deputowanych na kongres narodo
wy. Stolicą jej je s t Columbia, lecz miastem najludniejszem  i najhandlow niej- 
szem jest Charlestown.
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Karolina, w ieś w powiecie Augustowskim, posiada browar piwa zw yczaj
nego i bawarskiego, którego wyrób znacznie się rozchodzi po okolicy.

Karolina Amełija Elżbieta, małżonka Jerzego  IV (ob .), króla W ielk iej 
Brytanii i Hanoweru, druga córka księcia Karola W ilhelma Ferdynanda brun- 
świekiego i księżny Augusty angielskiej, siostry Jerzego 111, urodziła się 17 
Maja 1768 r. Mhidość spędziła na dworze ojca i w  r. 1795 zaślubiona zosta
ła ówczesnemu księciu W alii. K siąże z przymusu tylko zaw arł ten zw ią
zek, który też w pożyciu nie był, szczęśliwy. W praw dzie zaraz w nastę
pnym roku księżna powiła córkę, lecz wnet po połogu małżonek opuścił ją. 
W zgardzona, ży ła odtąd z dala od dwcru w majętności w iejskiej BJackheath 
i jako ofiara rozpasanego życia małżonka zjednała sobie współudział ludu. 
W ieści honor jej k rzyw dzące w 1808 r. sprawiły, że król rozkazał śledzie jej 
postępowanie, które okazało się wprawdzie nieoględnem, lecz nigdy w y stę -  
pnem. W  r. 1814  otrzym ała pozwolenie udania^się do Brunświku, a zfamtąd 
w  dalszą podróż. W  tow arzystw ie ulubieńca sw ojego, W łocha Bergami 
zw iedziła Niemcy, W łochy, Gree.yją, Archipelag i Syry.jo i po.,powrocie po 
większej czośpi przem ieszkiwała w willi nad jeziorem  Como. Gdy w r. 1820 
małżonek jej na tron wstąpił, miała za 50.000 funt. szt. rocznej płacy zrzec się- 
tytułu i praw królowej i nigdy do Anglii nie w racać; lecz nie zgodziła się na 
to i 6  Czer. odbyła w jazd tryjunifaliiy do Londynu. T eraz więc minister L iver- 
pool w'ystąpił przed parlamentem przeciwko niej z aktem oskarżenia o zerw a
nie małżeństwa. Jakkolwiek narady w yśw ietliły wiele drażliw ych okoliczno
ści, to jednak g ło i publiczny tak silnie za  nią przemówił, że bil kary przepro
wadzony już w izbie w yższej, upaść musiał. Żyła więc oddalona od męża, 
używ ając tytułu królowej; ale gdy się Je rzy  IV w r. 1821 koronował, jej od- 
mjwiono tego zaszczytu, a nawet w  dniu uroczystości samej odepchnięto ją  od 
drzw i opactwa W estm in^ter. Umarta 7 Sierpnia 1821 r. skutkiem gwałto
wnego w strząśnienia umysłu. Pochowana wT Brunświku. Córka jej Karolina 
(C harlotte) A ugpsta, zmaria 1846 r., jako małżonka teraźniejszego króla Bel
gów, Leopolda I.

Karolina Maryja, małżonka Ferdynanda 1 (ob.), króla Obojga Sycylii, 
córka cesarza Franciszka I i M aryi Teressy , urodzona 13 Sierpnia 1752 r.. mi
ła i dowcipna, lecz chciwa w ładzy i politycznym intrygom oddana, zaślubiona 
12 Sierpnia 1768 r. W edlpg umowy przedślubnej, miała po urodzeniu na
stępcy tronu zasiąść w  radzie państwa. Lecz pierwej nim to nastąpiło, potra
fiła usunąć \y r. 1777 starego ministra Tanueei, który w wysokim stopniu po
siadał zaufanie króla i przychylność Neapolu, i pod Sambmćą, jego następcą,, 
w ielki wpływ na swego małżonka i rządy państwa w yw ierała. Gdy i Sambu- 
ca w r. 1784 usunął się, wyniosła cudzoziemca AcŁona (ob .) na pierw szego 
ministra, który przez marnotraw ienie zasobów skarb" publicznego, powoli z je
dna! sobie nienawiść w szystkich stanów. W szystkich , którzy śmieli sprzeci
w ić się rządom Aktona, posiadającego nieograniczone zaufanie królowej, prze
śladowano jako zwolenników francuzkiego jakohinizmti Atoli uwięzienia, 
w ygnania i .tracenia zam iast uśmierzyć ducha opozyeyi w narodzie, jeszcze 
go bardziej podniecały. Abyr innym przedmiotem zająć Jud nieukontentowany 
i do powstania przygotowany, bo mu już Vanini, prezes junty bezpieozeczeń- 
stw a, uleda musiał, postanowił król, w e wszystkiem zonie posłuszny, znowu 
1798 r. wypow iedzieć wojnę rzeczypospolitei Francuzkiej, z  którą niedawno 
dopiero zaw arł pokój. Lecz klęska M ack’a szybko przywiodła tran c u zo w  pod 
bramy Neapolu, a dynastyja musiała pod opieką angielską sehronić-się do Sy
cylii. Gdy wzniecone przez kardynała Ruffo powstanie w  Kalabryi przeciw
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Francuzom i republikańskiemu stronnictwu, znowu dozwalato królowi w r . 1739 
wrócić do stolicy, osławiona lady Hamilton, za  pośrednictwem królowej, zdo
łała pozyskać wpływ na sprawy rządu jeszcze zgubniejszy, aniżeli przedtem 
Acton i Yanini. Unieważono kapitulacyjęv Neapolu i mianowano juntę rządo
wą, która pod prezydencyją Spezialeś.’a stronników i członków tymczasowego 
rządu w ypędzała z  kraju i karała, aż dopóki zwyGieztwo Francuzów pod M a- 
rengo znowu stanu rzeczy nie zmieniło. Gdy odzyskanie Neapolu, który od 
roku 1805 Francyja w  posiadanie zajęła, przy pomocy Arfglików według' zda
nia królowej nie dosyć szybko do skutku przychodziło, poróżniła się ona w ro
ku 1809 z naczelnym dowódzcą angielskim, lordem Iłentiiick. który chciał po
zbyć się jej wpływu i r. 1811 przez Konstantynopol udała się do W iednia. 
Umarła w Schdnbrumi 8 W rześnia 1814 r.

Karolina piaty Ida, małżonka króla duńskiego Chrystyiana VII (ob .), cór
ka F ryderyka Ludwika, księcia W alii, ur. 22 Lipca 1751 r., w eszła w zw iąz
ki małżeńskie w  r. 1766 i w e dwa lata później powiła syna, późniejszego kró- 
ia duńskiego F ryderyka VI. Dwie stare królowe wdowy, Zofija M agdalena, 
babka Chrystyjana VII i .M ijaona M aryja, jego macocha, nie sprzyjały młodej 
Karolinie, która dla swojej uprzejmości i przystępności czczoną była powsze
chnie. Ale krzywd" te w ynagradzały jej przyw iązanie mai ionka i zabawy 
dworskie i dopiero gdy mąż jej, pow róciwszy z podróży po Kuropie osłabiony 
na ciele i umyśle, zaczął sic z ni a oh( hodzić mniej życzliwie, ona też w zglę
dem niego stawała się obojętniejszą, względem macochy zaw ziętszą, w zg lę
dem dworzan podejrzliwą. Sam król prawie tego nie dostrzegł, ale dostrze
gała królowa maika, okazująca młodej kroiowej coraz w iększą nieprzyjaźń. 
Około tego czasu pozyskał jej w zględy przywieziony przez króla lekarz przy
boczny Strnensee (ob .), a oddaw szy się całkiem w  jego ręce, w końcu por
w aną została w  prąd przeznaczeń tego nieszczęśliwego. Uwięziona w  d. 17 
Stycznia 1772 r. w raz z córką swoją sześciom iesięczną Ludwiką Augustą, 
późniejszą księżną Augustenburgską, w  fortecy Kronburg, wyrokiem kommissyi 
umyślnie na ten cel przeznaczonej, została rozwiedziona z mężem, a na w sta
wienie się rządu angielskiego pozwolono jej zamieszkali w  mieście Celle, 
w Hanowerskiem, Tu umarła już w d. 10 Maja 1775 r., szczerze żałowana 
przez wszystkich mieszkańców; stany księstwa I Uneburgskiego postawiły jej 
pomnik w tamecznym ogrodzie miejskim. Umierając napisała rzew ny list do 
swego brataj króla angielskiego, Jerzego  III, w którym uroczyśctie zapewnia 
o swojej niewinności. P orów naj: ITeimburger, K arolinę Malhihle (Celle, 
1851 r.); Lenzen, Die letzten Stunden der K iin iyin  eon lM nem ark  (Kopenha
ga, 1775 r.) . F. H . L.

Karolińskie "jyyspy czyli Karoliny, tak w  najrozeiąglejszem  znaczeniu 
zowie się archipelag, z przeszło 40 pojedynczych gromad, po największej części 
maleńkich wysp złożony, rozrzucony po wodach oceanu na południe M ary - 
janów, między 5 —  11° szer. póln., a 148 —  173° dług. wsch. P ierw sza 
wysepka archipelagu odkryta r. 1686 przez Franciszka Lazeano, została przez 
tegoż, 'n a  cześć Karola II, króla Anglii, nazw ana Karoliną, którą to nazwę 
przeniesiono następnie na całą gromadę, a w  nowszych czasach i na cały a r
chipelag. do czego dołączyli naw et niektórzy geografow ie i w yspy M arshal’s -  
airchipelagu. W yspy Pelew  tw orzą zachodnią gromadę całego archioelagu. 
Najbliżej nich leżą w łaściw e Karoliny, w  liczbie przeszło 500 wysepek; zna
czna ich większość-i należy do wysp niskich i grupuje się w  gromadki Atolls 
zw ane Kilka tylko nieco jest v, y ższy c h ; radna jednak nie przenosi 3,000 stóp
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nad poziom morza. M orze je s t tu dla żeglugi n iebezpieczne; pełno w  niem raff 
i orkanów; klimat gorący, miarkowany jest odświeżającemi powietrze wiatrami. 
Strumienie wody słodkiej znajdują się tylko na największych wyspach. Roślin
ność wielce bogata i urozmaicona w  pełni je  okryw a; krzew y i paprocie na 
wysokość drzew  rozłosłe gęste tw orzą lasy. Powabne klomby palm kokoso
wych i nipajskich w szędzie tu widne, obok drzew  pandanusowych, bananowych, 
figowych i chlebowych, gęsto otoczonych arvideami i pełzającemi poprzewle- 
kanych roślinami. Obfitość i pstrą piękność obrazu podnoszą jeszcze przepy
sznie rozkw itające barryngtonije, kształtnolistne kalofylle i sonneracyje. Brak 
tu całkowity drapieżnych zw ierząt i jadowitych płazów i gadów. Krajowem 
zw ierzęciem  je s tw am p ir  (niedoperz); do sprowadzonych n a le ż ą : koty, psy, 
bydło rogate, owce i świnie. Mnóstwo też je s t gatunków kur i gołębi, a pra
w dziw ie niewyczerpaną obfitość ryb i pięknych konchylij. Ludnoscj w szędzie 
należy do plemienia m alajo-polinczyjskiego. Opisują ją  jako mocno zbudowa
ną, na wschodnich wyspach barwy orzechow ej, na północnych miedzianej, do- 
brotliwego^spokojhego charakteru, zręczną do wyrobu różnych naczyń i sprzę
tów z bambnsirę kokosu i szyldpatu, odważną i zw inną do żeglugi. Stoi ona 
pod zw ierzchnią w ładzą w ielu naczelników  czyli przełożonych, z których kil
ku niby królowie panują nad pewną gromadą wysp oł olicznych i od czasu do 
czasu używają podrzędnych podwładnych sobie naczelników do narad publicz
nych, w  pewnem oznaczonem miejscu pod gołćm niebom. Główne wyspy, w raz 
z ich gromadami od zachodu na wschód są : Yap, w yspa nador wyniosła, która, 
podobnie jak i Uluty z całym swym orszakiem, uw aża się za  dalszy ciąg łań
cucha wysp Pelew; dalej Rug czyli Hogoleu, M ac-A skiił, Duporrey, Murileu, 
Namoluk, N uguor/^om om isło, Sotoan, Tjłieniawin; w reszcie wysokie wyspy 
Puinipet, której grzbiet podnosi się do 2,900 przeszło stóp i Ualan w znosząca 
się aż do 1 ,860 stóp. W iększa ich część w  obecnem dopiero stuleciu odkry
tą i zbadaną została.

Karotida fC a ro tis j, tętnica szyjna wspólna (Ar. carolis com inunik), po
w staje na prawej stronie z tętnicy bezimiennej, na lewej wprost z łuku aorty, 
leży w  górnej części jam y piersiowej, częścią na szyi obok tchaw icy i przeły
ku, mając nerw  błędny i żyłę odnogową na stronie zew nętrznej, a przed sobą 
gałąź zstępującą do nerw u podjęzykowego; przed trzecim kręgiem szyjowym 
dzieli się na tętnicę dotwarzowa ( Carotis ex(erna s. facialis) i domózgową 
(fjarotis in terna  «. cerrbralis). Dr. A . P m .

Karp’ {C yprinus  Heck), rodzaj ryb z rodziny karpiowatych. U Linneusza 
w  granicach dla rodzaju tego zakreślonych, objęte były w szystkie gatunki ro
dzinę tę składające, późniejsi w yłączali z niego gatunki cechami zewnętrzneini 
odróżniające się od w łaściw ego karpia, przez co tenże przestaw szy być w zo
rem rodzaju, nabrał znaczenie typu rodziny. Po kilkakrotnem sprowadzania 
granic do|coraz ściślejszego znaczenia przez Agassizhi, Cuvier’a, Nilsou’a, osta
tecznie w  klassyfikacyi tej rodziny, podanej przez Hekla w  rodzaju Cyprinus, 
pozostał tylko karp’ w łaściw y {Cypr. Carpio L .), kilka jego odmian przez 
wiełu ichtyjołogów także za samoistne gatunki uważanych. Cechy rodzajowe 
karpia są niektóre wspólne z karasiem, jak  przew aga znakomita w  uksz ta łce- 
niu płetwy grzbietowej nad podogonową, tak co do liczby promieni w  niej z a 
w artych, jak  co do długości podstawy; przytem obie te płetwy są podparte 
w  przodzie promieniem skostniałym i w  silny zmienionym palec, na tylnej k ra
w ędzi piłkowato nasieKany. Różni się karp’ od karasia, prócz w iększego zw y
kle na długość rozrośnięcia ciała i mniejszego ścieśnienia z boków, czterem a
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wąsikami u ust, z których 2  przy  w ardze górnej, 2  przy  kątach ust są  umie
szczone. Główną w szakże cechą dla tego rodzaju są charakterystyczne zęby 
gardłowe, tak nazw ane trzonowe czyli rozcierające, dentes m olares , o koronie 
przedstawiającej powierzchnię żującą, plaska, licznemi brózdkami pooraną, zę
bów jest z każdej strony po 5, niejako w  lit. T na kości gardłowej ustawionych; 
z tych 3 zęby w iększe tw orzą szereg  gtówny, przy środkowym na boku stoi 
ząb 4, a za  tym 5 najmniejszy. Karp’ odznacza się przymiotami, które go pod
dały pod szczególną opiekę człowieka, zaliczony do zw ierząt niejako domo
wych, pozostanie, zw łaszcza dla naszego kraju, gatunkiem najodpowiedniejszym 
do hodowania. Pod względom smaku mięsa trzym a pierw sze miejsce między 
wszystkiemi do tej rodziny nałeżącemi; pomimo zbytecznego może tłuszczu 
nie ma ani przykrego zapachu jak sum, ani jest trudnym do trawienia jak  wę
gorz; dorasta okazalej wielkości, bo chociaż staw owe 4 -ro  lub 5-eio  letnie, z a 
ledwie 15 do 18 cali długości mające, w ażą od 4 do 6 funtów, stare wiślane 
karpie zdarzają się na 1 f/ 2 łokcia długie, 10 cali szerokie, około 30 funtów 
w ażące. Niemniej ważnym względem je st także, iż karp’ je s t łatwym do w y 
żywienia, jako przeważnie roślinożerny, rozmnaża się i dobrze utrzym uje 
w  każdym stawie, choćby niezbyt obszernym, nie wymagają* i zbiegu tak tru
dnych do otrzymania u nas warunków, jakich potrzebują koniecznie ryby z ro
dziny łososiowatych, które w prawdzie jedynie tylko mogą być przedmiotem 
sztucznego rozmnażania, dla łatwego u nich odchodzenia ilery z jajników, otwie
rających się do jam y brzuchowej (jak u jesiotrów}, ale za to potrzebują do ży
cia wód nader czystych i chłodnych; warunki te znajdują pstrągi i lipienie 
w  zródlistyeh strumieniach górskich, głąbielc (Cnrei/nniis) w toniach co naj
mniej 100 stóp głębokości mających. To nam tłomaezy, dla czego liczne g a 
tunki tego rodzaju zam ieszkują głów nie w  jeziorach Szw ajcaryi, a n iezgrunto- 
wany Bajkał, ma sobie w łaściwy, omulem zwany; dla czego do tegoż rodzaju 
należące nasze sielawy znajdują się tylko w  głębokich jeziorach augustow 
skich i litewskich, a sieja w jedynem tylko W igierskićm . Dokładne wym ia
ry  głębokości innych naszych jezior, jak np. podlaskich, dać mogą jedynie 
wiedzieć, czy projektowane u nas tyle razy  rozmnożenie zagranicznych g łą 
bieli będzie mogło się udać. O karpiu po ła ją , że pierwotnie pochodzi z A zyi 
i do Europy został przesiedlonym staraniami człowieka, u nas karp’ bywa naj
częściej umyślnie zaprowadzonym i hodowanym w wodach zamkniętych, n ie - 
zaprzeczenie jednak znajduje się także w  stanie zupełnie dzikim, tak w  rz e 
kach jak w jeziorach i obfitszym w  nich jest bez wątpienia, niżby się w ydaw ać 
mogło, z powodu trudności jego połowu na w iększych wodach. Pomimo że 
geografija zoologiczna naszego kraju jest dotąd nieopracowaną, praw ie n ie roz- 
poczętą, wiadomo jest, iż karp’ znajduje się w W iśle i jej łachach, je s t również 
w  Niemnie, w  niektórych jeziorach podlaskich, między W ieprzem  i Bugiem po
łożonych, w  jez io rze  Firlejowskićm po lewej stronie W ieprza, tudzież w  wielu 
wielkich stawach, gdzie niema wiadomości o jego umyślnem pierwotnie zapro
wadzeniu. W  północnej części kraju, t. j. w  jeziorach augustowskich, karpia 
w  dzikim stanie zdaje się nie ma. Odmiany karpia, tak jak w  ogólności w szyst
kich hodowanych gatunków, są liczne i bardzo od formy typowej oddalające 
się; jedne z nich przelew ają na potomstwo swe znamiona i stanowią prawdziwe 
dziedziczne rasy, przez wielu ichtyologów naw et za  samoistne gatunki uw aża
ne, inne są indywidualne i raczej potwornością niż odmianami nazw ane być 
mogą. Rasy głów niejsze, prócz normalnej, są: 1 ) K arp’ wysmukły ( Cypr. 
hunyaricus  Heck), dorasta najokazalszej wielkości, zdarza się nie rzadko lecz
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pojedynczo na targu warszawskim , pochodzi z W isły. §0 K. garbaty czyli 
wysoki {Cypr. accum inatus Heck.; C. elatus Bonap.; C. gibbonus KessI.), zwykle 
nie w ielki, nie często daje się widzieć. 3 ) Karp' kró cw skilfC . re.v cyprino-  
rum  Bloch.; C. gpecularis Lacep.; C. macrolepidatus  A gas.), ma kształt zw y 
czajnego, odznacza się w ielkością łusk, niezupełnie pokrywających ciało, uło
żonych w  odległe od siebie szeregi, bardzo częsty w  hodowli 4)  Karp’ 
linowaty czyli goły {(_'ypr. coriannx  Ląćep.; C. aiepidotus s. nudns  Agas.j,. 
jest tylko w najwyższym  stopniu modyłikaeyja poprzedniego, najczęściej prze
strzenie obnażone zw iększają sie do tego stopnia, że zaledw ie po parę łusk na 
boku ciała daje się w idzieć, rzadko się zdarza ta odmiana. 3) Nakoniec od
miana potworna, mopsowata, z tw arzą slflfóconą i głową praw ie kulistą, zdarza 
się niekiedy potworność taka i w innych gatunkach tej rodziny, np. w kleniu. 
Dwa exem plarze karpim ipsów posiada gabinet zoologiczny w arszaw ski.

A . W .
Earp’ -karaś. Ryba pod tem nazwiskiem u nas znana, zdarza się bardzo 

rzadko w  wodach zamkniętych, zw ykle tam, gdzie obok hodowaiijSch karpi 
i karasie dziko śie znajdują. Ogólna postać równie jak cechy szczegółowe 
staw ią go niejako pośrodku między karpiem i karasiem, podobieństwo jednak 
do pierw szego przeważa: to co nazw ać można fizyjognomiją jest karpiowe, kształt 
głow y, nakoniec wąsiki u ust, bardzo krótkie wprawdzie i nie stałe do do licz
by i w ykształcenia, częściej 4 jak u karpia, czasem (yłko 2 przy kątach ust, 
niekiedy zaledw ie są widoczne. Jakie znaczenie zoologiczne mieć może ta 
forma, zdania są dotąd podzielone między ichtyjologawi: jedni uważają karp’-  
karasia za samoistny gatunek, inni mają go za mięszańca z karpia i karasia; za 
pierw'szem oświadcza się stanowczo lleckel, największa powaga nankowa, za 
drugiem powszechne mniemanie roztropniejszych rybaków i przyznać należy, 
iż liczne i ważne wskazówki temu ostatniemu poglądowi nadają wiele prawdo
podobieństwa. Ostateczne rozstrzygnięcie tej kwestyi nie jest łatw e, włymaga 
czasu i środków pieniężnych, któremi pracownicy na polu nankowem rzadko 
rozrządzać mogą. Aim jednak rzecz ta zostanie wyjaśnioną na drodze umyśl
nych doświadczeń, przez sztuczne zapłodnienie i hodowanie pod okiem, poży- 
tecznem być może przytoczenie wskazówek, nadających mniemaniu popularne
mu naukowe poparcie, i )  K arp’-karaś znajdowanym bywa tylko w wodach 
zamkniętych, w' warunkach niejako przymusowych, t. j. mianowicie tam, gdzie 
zaprowadzony chów karpi stawi je  w rzędzie zw ierząt wpływom domestyka- 
cyi poddanych, nadto tam tylko, gdzie razem z karpiami i karasie żyją; w wo
dach otwartych, gdzie ryby są w stanie dzikim i na zupełnej swobodzie, jak 
np. w rzekach, karp’-kar*ś nigdy nie hył znajdowanym, chyba jako zbieg po- 
powmdziach. 2 ) W szęi^zie jest rzadkim  i nadarza się pojedynczo, nigdy zaś 
gromadnie, tem bardziej nie tw orzy nigdy tak zw anych run, t. j. stadek fami
lijnych, w  jakich młody narybek zw ykle sie trzym a. 3 ) U dorosłych organa 
płciowe przedstaw iają szczególniejsze powstrzymanie rozwoju całego przyrzą
du, do tego stopnia, iż najczęściej płci wcale rozeznać nie podobna i w jamie 
brzusznej znajdują sic tylko dwie massy podłużne tłuszczowe, które zarów no 
za  jajniki jak za  mlecze poczytać można, rzadziej i to tylko w porze wiosennej 
aa ją  się odszukać w jajnikach wypełnionych przez wolną tkankę tłuszczow ą 
nieliczne jajeczka, niejako zatopione w  podśeiełiskn (s'rom a)y iczy kto znajdo
w ał samca mleczaka nam nie wiadomo. 4) N iestateczność wszystkich cech 
specyficznych: liczba łusk w zdłuż linii naboeznej, zdarza się od 33 do 38, licz
ba wąsików i ich długość, również jest zmienną, najczęściej byw a 4 bardzo
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Krótkich, zdarza się jednak tylko 2, niekiedy dość długich, niekiedy zaledwie 
widocznych: najw ażniejszą atoli je s t niejednostajność w uzębieniu, zmiennem 
pod wszystkierai względam i, tak co do liczby, co do ustawienia i co dokształtn , 
najczęściej bywa zębów 1 . 4— 4. 1 ., byw ajednaK 4— 4 tudzież 1 . 1 . 4— 4 1 . i .  
a nawet nie po obu stronach jednakowo, t. j. z lewej 1. 1. 4 — z prawej 4 1., 
przytem byw ają one już to gruhsze z wklęsłą powierzchnią żującą, .uspraw ie
dliwiające nazwę Hecklowską,,,kieliszków ate” (calyciform es), lecz także zda
rza ją  się mocniej ścjścione, bez w yraźnej powierzchni żującej, tylko brózdą 
mniej lub więcej w yraźną w podtuż oznaczone. Kto jest obeznany o tyle z  Ka
sa durni nauki, że pojmuje znaczenie tych czterech przywiedzionych uwag', do
patrzy się uderzających analogij z dobrze stwuerdzonemi przykładami hybrida- 
cyj, tak w państwie zw ierzęcem  jak i roślinnem i zgodzi się łatwo z przekona
niem lego, kióry je  tu podaje, iż mniemanie rybaków nie jest osnute na golem 
przypuszczeniu lub ciemnein uprzedzeniu, lecz ma za sobą w szelkie argumentu, 
jakie się dają zebrąy na drodze obserwację, a oczekuje ostatecznego potw ier
dzenia na drodze doświadczę)', to jest umiejętnej i w ytrw ale prowadzonej ho
dowli. K arp -k a ras , jest rybą dawno znaną., znajdujemy o nim wzmianki 
i v\ Błocku iw  naszym Uząezyńskim, H isl, p. 151: w  literaturze jednak 
nowszej został on po raz pierwszy dokładnie opisany przez Holendra w Farmę 
de la Mo»'e!le, pod nazw ą C yprinus stria tus  nadanej mu z powodu pokrywy 
skrzelowej bardzo w yraźnie pismienisto porysowanej. Heckel z powodu, 
iż zęby jego niezgadzają się ani z formułą zębową karpia, ani karasia, utw o
rzy! dla karp’-karasia  osobny rodzaj car-pio i w dziele die Siisswasserfische d 
Oestr. Mon. pod nazw ą Carpio Kollarii umieścił. Jeśli przew idj wanie, na 
wywodach z obserw acji oparte, zostanie doświadczeniami stw ierdzone, karp1-  
karaś zostanie wykreślonym z liczby form samoistnych i oznaczy się w  k a ta
logu nazwą karp '-karaś mieszaniec, Carpio-C arasshm  hybrrdus. A . W .

Karp’, herb: na tarczjr w polu błękitnem trzy gwiazdy: dwie na górze obok 
siebie, trzecia we środku pod niemi, w hełmie czterj- pióra strusie. Rodzina 
Karpiów osiadła w księstwie Zmudzkiem i w województw ie Podlaskiem.

Karpa albo Karcz: 1 )  korzeń główny i korzenie mniejsze z częścią o d -  
:ziemka , w ziemi pozostałe po drzew ie spuszczonem, 2 )  odziemek z korzenia
mi na wierzch ziemi wyrwanemi, Lozostarfi od drzew a po wałowego, już z lasu 
wyniesionego.

Karpaty, jest to nazw a pasma gór oddzielającego głównie od południa Pol
skę od W ęgier. Nazwa ta ściślej rzecz biorąc nie znana u ludu, owe góry 
zamieszkującego, jest raczej nazw ą książkową, oznaczającą zbiorow o w szyst
kie części czyli pojedyncze działy ziem wyniosłych, wielki ten system at gór 
składających. Żródłosłów w yrazu K arpaty, trudnym jest do zbadania, a w szyst
kie w tym celu robione przypuszczenia (ob. M uchlińskiego '/.ródlorlownik etc., 
Petersburg, 1858, str. 58, gdzie z tureckiego w yrazu  kar , co znaczy śnieg, 
miano Karpat w yw odzi), do niczego nie doprowadziły. Czyliby zaś chara
kterystyczna postać tj ch gór w  kształcie garbów, karbów , karpów, kopców 
i grzbietów, w  jakich się przedstawiają, a ztąd ich garbatośe, karbowatość, 
karpowatosc lub karpatośe wpłynęła na ich nazwisko? trudno cos pewnego 
orzec. Pasmo gór Karpael ’ch na całej swej obszerności uw ażane, tw orzy 
\. lelki luk, poczynający się na zachodzie po lewym brzegu Dunaju, w  okoli
cach Presburga i Hainburga, a kończący na w schodzie prawie przy  Orsowie 
(llżow a), w Banacie pogranicznym W ołoszjr. Łuk ten od południo-zachodu 
szeroko rozwarty, zatacza się łagodnie na wschodo-północy i nigdy nie scho
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dzi się z  Alpami, bo go zew sząd otaczają niziny. Nadto Karpaty oddzielają, 
za biegiem W isły  i Dniestru, w ielką północną Sarmacką nizinę od równin 
W ęgier, gdzie legł kraj zakarpackich Słowian nad Cisą i Dunajem, i od stepów 
Maltan lub W ołoszy, sięgających aż w ybrzeża morza Czarnego. Nazwisko 
Karpat, jak jur. powiedziano, je s t ogólne,zbiorowe; pasmo to bowiem stosownie 
do różnej swej geognostyćznej podstawy, jako też i zew nętrznej postaci lub 
powierzchni, przyrodzouo podzielić się daje na kilka pomniejszych gron albo 
gałęzi, czyli działów, osobne sw e nazwiska mających. I  tak: Małe Karpaty, 
zw ane także Bielaw ami, stanowią początek owćgo wielkiego łnku, a sięgają 
aż do źródeł W isły  w Szląsku tak zwanym nustryj|!f.kini. Są to lesiste pa
sma między rzekami M orawą a W agą, od 1,500 do 2,500 stóp nad poziom 
morza wzniesione. Stanowią przyrodzoną granicę między M oraw ą a W ęgra
mi, a w pojedynczych czubach i szczytach do 4,000 stóp nad p. m. sięgają. 
2 )  R n  <1 anty ireyiernk/e, dla bogactwa rud żelaznych i innych tak zw ane, skła
dają się z kilku pomniejszych gniazd górzystych, przegrodzonych dolinami 
rzek N itry, Opoli, Sajo, Uranu, W agu  i Popradu. Lesfsle ich grzbiety wznio
sły się do wysokości 3,000 stóp, pojedyncze jednak szczyty wryslrzeliły w kra
inę bezleśną na 5— 6 000 s.op przeszło n. p. m. Do nich należa: N iine  Tatry, 
przegrodzone doliną Liptowską i Spiską od Tatr w łaściwych; llotte T u m a ń -  
skie, sześć mil na zachód od Tatrów  właściw ych, w tejże samej szerokości 
geograficznej, a na północ od rzeki W agu; małe pasemko gór stykających sio 
z  Niżnemi Tatrami, pomiędzy Balansem  a Harrnańeeni; pasmo por/irowe miedzy 
M a lu iy n ą  a ( ■zirar/kiem: góry F u try  wr dolinie Lubochni, od południa Tatr 
w łaściwyeh i llol Turczańskich; pasmo Spisko-G em crsko-Z teoleńskie, położone 
między komitatami tegoż samego nazwiska; w reszcie góry M atrtj, między ko
mitatem Orawskim, Tarczyńskim  i Trenczyńskim , ; ż po równinę wmgierską 
w  komitacie Heweskim, niedaleko miasta la g ie r  (Krlau). 3 ) Tatry#(ob.) w ła 
ściwe, wrznio§ły się na północy Rudaw w ęgierskich i T alr Niżnych, do w yso
kości alpejskiej (5 ,000  do 8,000 stóp n. p. m.), a nie przypierając nigdzie do 
okolicznych łańcuchów, ste rczą  samotnie po nad obszarem gór sąsiednich. 4) 
Beskidy (cb )  albo Bieskidtj (niekiedy Beskid; ob.), przegradzają Tatry na pół
nocy od wielkich nizin W isły. Pasmo ich ciągnie się od zachodu na wschód, 
w  pojedyńczyeh czubach na 2 — 3— 4— 5,000 stóp n. p. i i i .  W  zachodniej ich 
części przypadają źródła W isły, a od Tatrów przegrodziły je  wielkie górskie 
doliny. Najwyższym ich szczytem na zachodzie jest Babia Góra (ob.), leżąca 
prawie pod jednym południkiem z za ch o d n ia*  Talrów stokami. Na wscho
dzie od Babiej Góry tracą Beskidy swoje nazwisko i dopiero od M uszyny nad 
Popradem, w obwodzie Sądeckim, do źródeł rzeki Świecy, w obwodzie S try j- 
slim , znów zow ią je  Beskidami. Od Św iecy do źródła Bystrzycy Złotej na 
Bukowinie, mają góry rozmaite nazw iska, a w znoszą się na znacznych prze
strzeniach do wysokości alpejskich. N iektórzy starsi pisarze góry te Czerwo
nej Rusi nazywają B ieszczad mai (ob .), inni zaś C-zarntjm lasem, co ju  i  od źró
deł i prawego brzegu rzeki Stryja się. poczyna. U łudu najwyższe stanow i
ska na tein paśmie zow ią się Czarną H orą  czyli Czarną Górą (ob .), a gdzie 
góry zaczynają łysieć, czyli po nad górną granicę lasów, to jcsl po nad 4 .(>00 
stóp n. p. m. się wznosi, lud takie miejsca nazyw a Połoninam i, co odpowiada 
w  Tatrach Halom albo Holom czyli hotym, lub gołym górom Już  na szerokim 
Beskid/,ie'-(w ziemi Sanobkiej) poczynają grzbiety go rk trzełać  pojcdyńozemi 
czubami, jakby w krainę hal czyli łąk alpejskich. Począw szy od w u S m ere- 
ka, idąc dalej na wschód, połoniny w  górach naprzemian występują lub nikną;
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Czarna góra, koło źródeł Prutu i Białej Cisy w  obwodzie Koiomyjskim, wznosi 
się w  dziewięciu oddzielnych szczytach (najw yższy w ierzch przeszło 6,381 
stóp n. p. m.) i je s t na wschodzie Beskidów drugą jakoby strażnicą, odpowie
dnią Babiej Górze (na  zachodzie) w paśmie gór Karpackich polskich. Od Czar
nej Góry ku wschodo-południowi, przez Bukowinę aż do granic Multan i S ie
dmiogrodu, połoniny lub kosodrzew  ( o b ) często bardzo w ystępują, a góry 
Bukowińskie przybierają już w iększą rozmaitość i skalistość. Cały obszar 
Czarnej Góry, aż po granicę niegdyś bukowińską, możnaby nazw ać górami 
P nkuckiem i, bo dawniejsze Pokucie czyli Pokącie, w kącie granic Polski 
z W ęgram i, Bukowiną i Siedmiogrodem (w  dzisiejszym obwodzie Kołomyj- 
skim), tu swoje siedlisko miało. 5 ) Góry i>irdmioyrodzkie, szeroko się roz
kładające, w sposobie wielkiej w ysoczyzny alpejskiej, sięgają aż ku równinom 
Dunaju i Multan, na południowo-wsehodniem zakończeniu karpackiego łuku. 
Ogólnie uważane przedstaw iają czworokąt górzysty, w nętrze jest wyżyną, od
1,000 do 1.3000 stóp n. p. m wzniesioną. W schodnią i południową ścianę 
tej w ysoczyzny tw orzą łańcuchy gór nadzw yczaj stromych, to jest bez żadne
go podgórza do nizin spadających, a pojedyńczemi sw'emi szczytami (8 ,0 0 0  do 
8,600 stóp przeszło) T atry  przew yższających (npv Buczecz 8,660 stóp n. p. 
m., Helyczad 8 ,480 stóp, Koenisgtein 8,300 stóp, Ziurul 7 ,819 stóp, Budzisław 
7,329 stóp). Zachodnia i półnoena-*śćlana, mniej wysoka i łagodniej zniżająca 
się, ma szczyty 4— 5,000 stóp wysokie. Nakoniec caio pasmo Karpat zajmu
je na długość 120 mil, a obszar ich 2,300 mil kwadratowych wynosi. N aj- 
wyższemi ich gniazdami są szczyty gór Tatrzańskich i Siedmiogrodzkich, 
nizszemi zaś okolice Babiej Góry i sama Babia (5 ,448  stóp), jak niemniej góry 
Pokuckie. Najrozmaitszemi i co do rzeźby samej najpiękniejszemi, a co do 
pojedynczych widoków najdzikszem i, ale przytem najwspaniaiszem i, są Tatry 
i góry Siedmiogrodu; Bielawy zaś i Beskidy tak Zaadioduie jako i Niskie i S ze
rokie, przedstaw iają bardzo wiele jednostajności i najmniej interesu obudzają. 
Na wschodnim krańcu doliny Nowotargskiej, oddzielającej Podhale (ob.) z T a
trami od Beśkidu, usadowiła się jakoby osobno grupa skał wapiennych, P ien i
nam i (ob.) zwanych. Śliczne te i nader malownicze góry, z kończystemi 
i poszarpanemi wierzchołkami, do 3 ,000 stóp n. p. m. wysokie, środkiem któ
rych wiecznie szumiący i pieniący się Dunajec przepływa, jednoczą znów 
w sobie wszelkie piękności Tafrów, z  rozmaitością reszty  gór Karpackich. Od 
najwyższych grzbietów' Karpat staczają się góry ku północy ,1 a poniższe i osta
tnie już pasma, nazwmne Podgórzem . Te Podgórza poczynają się w' K rnko- 
wskiem na zachodzie i przypierają naprzeciwko Krakowa najbliżej do W isły , 
zwane tutaj pasmem KrzemioneH. Z tąd począw szy, ciągnie się Podgórze ku 
wsi-hodowi aż po dział wodny i rzeko W iar w ziemi Przem yskiej. Cały dział 
wodny z lekkich pagórków' powstały, z których wody jedne biegną ku Sanowi 
a drugie do Dniestru, można poniekąd nw'ażać za przedłużenie Podgó.za. Na 
górnym Dniestrze nie nazywają północnych pagórków Podgórzem, lecz cała 
okolica między górami a prawym brzegiem Dniestru, aż po ujście rzeki T ło - 
moczka leżąca, miano Zadnieslrza  niekiedy przybiera. Na rzeźbę i postać 
Karpat głównie w pływ a ich budowa geognostyezna. Rudaw y w ęgierskie, 
Tatry Niżne i W łaściw e, góry Bukowińskie i Siedmiogrodzkie powstają w  w ię
kszej częśoi ze skał ogniowych czyli w ulkanicznych, między któremi lub na 
ich zewnętrzu w ystępują skały bądź wodnego osadowego pochodzenia czyli 
neptuniczne, bądź tak zw ane metamorficzne, czyli neptuniczne ogniem pod
ziemnym zmienione. Bielawy, Bieskidy i B ieszczady składają praw ie w yłą
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cznie skały w arstw ow e czyli osadowego początku, a gdzie niegdzie ukazują 
się tylko skaty ogniowe. Do skał wulkanicznych w tych górach panujących, 
należy granit w  rozmaitych swych odmianach (T atry  właściwe i niżne, góry 
F atry  i M atryc Hole Turczauskie, pasmo Spisko-Geraersko-Zwoleńskie i góry 
Siedmiogrodzkie), gneis (T a try  w łaściw e i niżne, pasmo Spisko-Gem ersko- 
SJwoleńskie i góry Bukowiny jako i Siedmiogrodu), gabro (pasmo Sp.-G em .- 
Zw . i góry  Siedm .), serpentyn (pasmo Sp -G em .-Z w . i góry Siedm.), trachit 
(g ó ry  Szczawnicę i Szlachtowę w  obwodzie Sądeckim okalające, pasmo Sp.- 
G em .-Zw . i góry Bukowińsko-Siedm.), bazalt (w  Bieskidach zachodnich kolo 
Andrychowa, Białej, Bielska i t. d.) i porlir (góry Siedm iogrodzkie), a w od
mianie melaflru w  paśmie między M ałużyną a Czwartkiem. Z e skał metamor
ficznych czyli przeobrażonych napotykamy najczęściej w Karpatach: lupek mi
kowy (T a try  wl. i niż., pasmo Sp.-G em .-Z w ., góry Buków, i Siedm.), łupek 
talkowy (wszędzie Jam gdzie poprzedz.), łupek chlorytowy (w szędzie tam 
gdzie łupek mikowy), konglomerat talkowy i konglomerat marglowy (pasmo 
między Mał. a Czwar. i pasmo S p .-G em .-Z w ., góry .Ś iedm .), w reszcie mar
mury (w  bardzo wielu miejscach tak na północnych jako i na południowych 
stokach karpackich). Skały zaś neptunig^ne czyli z wodnego osadu powsta
łe, reprezentuje w  Karpatach na większym ich obszarze, tak zwany piasko
wiec karpacki albo m orszczynow y czyli 1’ukoidowy, z formacyi (górotw oru) 
kredowej (Bielaw y, Bieskidy, Bieszczady, w niektórych miejscach Tatr niż
szych, F atry , M atry, gór Bukowińskich i Siedmiogrodzkich); potem wapień 
zwany lias z  formacyi Jurajskiej (Hole Liptowskie, Hole Turczańskic, Tatry 
w łaściw e i niżne, góry Siedm.): wapień różowy z formacyi kredowej (P ien i
ny, Czorsztyn, Szaflary, Rogoźnik); wapień uummulifowy i dolomity, z forma
cyi trzeciorzędnej eocenicznej (T atry  właśc., pasmo S p .-G e m .-Z w g ó ry  Buk 
i Siedm.); piaskowiec czerwrony (T a try  właściwie i F atry , pasmo Sp.-Gem .- 
Zw. góry Buk. i Siedm.); nakoniec ożne łupki gliniaste i sama glina, rozpo
ściera się w  Karpatach bardzo wszechstronnie, dochodząc niekiedy (glina) do 
wysokości 4 —i 5,000 stóp. n. p. m. Głazy zaś .narzutowe czyli eratyozne, 
sięgają tylko najp icrw ^ych  w zniesień Podgórza karpackiego. Do rud metali 
i soli znajdujących się, a wydobywanych z gór Karpackich, należy najprzód że
lazo, najpowszechniej na calem paśmie rozsiane, potem miedź w  górach Buko
wińskich (Dialu negrti), Siedmiogrodzkich (M aros-Va.sarchely) Zalotna, N a- 
gybanya), Banackich (Banat, Ruskberg, Rezbanyaj . i  Spiskich (W ikariow ce 
koło Lewoczy) dość obficie w ydobywana; w reszcie srebro i ołów w  górach Bu- 
kowińskich (K irlibaba, Stronior na zachód Kimpotungu), w  Siedmiogrodzie, 
Banacie, na Spiżu i w komitacie Zwoleńskim (w  piętnastu miejscowościach), 
a złoto w  Siedmiogrodzie w  sześciu miejscowościach znajdujące się, w W ę
grzech zaś górnych w  ośmiu miejscowościach expIoatowane, których kopal
nie Krzem nickie i Szczaw nicko-Slow aekie najobfitsze, stanowią prawdziwe 
bogactwo gór Karpackich. Prócz tego nie brak i innych metali w Karpa
tach, jak np. rtęć c/,y]i m erkuryjusz znajduje się u  Pojana-Stampi na południe 
od Czerniowdee w górach Bukowińskich, a w  paśmie Zw oleńsko-G em ersko- 
Spisk:em, gdzie górnictwo na wysokim stopniu stoi, dobywają oprócz elaza, 
miedzi srebra, ołow iu i złota, je szcze  antymon, kobalt, . nikiel i rtęć. Siarka 
w  Szwosowicach pod Krakowem na Podgórzu karpackićm, z fonnacyi trzecio 
rzędnej, nie mało także przynosi korzyści. Bogata zaś rozmaitość kamieni 
różnego rodzaju, mianowicie w Galicyi przeróżne piaskowce, wapienie, mar
mury, alabastry, tu i owdzie galmany i węgle kamienne, a w7 W ęgrzech  gór
nych i Siedmiogrodzie nawet szlachetne opale, granatki, hijaoynty, ametysty,
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chalcedony, krwawniki, agaty, jaspisy, k ryształy  górne, zw łaszcza te ostatnie 
w  komitacie Marmaroskim, dyjamentami marmaroskiemi zw ane, jak  niemniej 
i źródła oleju skalnego czyli nafty (w  Sądeckim, Jasielskim , Sanockim, Sam
borskim i Kolomyjskim), to wszystko czyni K arpaty bardzo rozmaitemi, tak 
pod względem przemysłowym jako i naukowym, a dla badacza przyrody, 
szczególniej mineraloga i geologa, przedstaw ia bardzo obszerne pole do prac 
specyjalnyeh, gdyż góry te jeszcze pod temi względam i niewyczerpnięte. 
Nakoniec sól kamienna, jak wiadomo na północnych stokach Karpat i w S ie
dmiogrodzie tak się obficie osadziła, że stanowi największe i najbogatsze ko
palnie na całej kuli ziemskiej. Kopalnie te, mianowicie W ielickie i Bocheń
skie, należą do najgłębszych i najobszerniejszych ze w szystkich dotąd zna
nych,- Siedmiogrodzkie znów do najpłytszych i najobfitszych, bo tam sól w ystę
puje prawie na powierzchni ziemi, tw orząc w zgórza solne i rozciągając się na 
znacznych bardzo obszarach. Na południowych stokach Karpackich, w  komi
tacie Marmaroskim do Siedmiogrodu przytykającym , wydobywają także z  cz te
rech miejsc sól kamienną, co ogółem ze  w szystkich kopalni karpackich około 
trzech milijonów centnarów wiedeńskich rocznie wynosi. Je próoz tego mnó
stw o jest jeszcze źródeł słonych, szczególniej na północnych stokach Karpat. 
Źródła te dają warzonkę, a mianowicie w Galicyi; w Lacku w  obwodzie S a
nockim około 71 tysięcy centnarów wiedeńskich rocznie, w  Starej soli w  Sam
borskim koło 27 tysięcy, w D rohobyczy w  Samborskim kolo 61 tysięty, w  S te
bniku w  Samborskim kolo 23 tysiące, w  Bolechowie w  Sfryjskim koło 81 ty 
sięcy, w  Kałuszu w  Sfryjskiem koło 82 tysięcy, w  Dolinie w  Stryjskim 
koło 76 tysięcy, w  Rosulnie w  Stanisławowskim koło 33 tysiące, w  Ł ąc zy - 
nie w Stanisławowskim kolo 31 tysięcy, w  Kosowie w Kołomyjskim koło 
47 tysięcy, w  Kaozyku na Bukowinie koło 32 tysiące, w reszcie w  S o- 
w arze na W ęgrach w komitacie Szaryskim koło 130 tysięcy, co razem  693 
tysiące centnarów co rok soli z wód słonych w yw arzonej daje. Lecz 
prócz źródeł słonych, nie należy zapominać i o źródłach leczniczych. U stóp 
gór Kariiackieh lub leź w samych Karpatach w yfryskująliczne źródła wód mine
ralnych i kilka cieplic. Z  tych szczaw y czyli wody gazem  kwasem w ęg la - 
nym wysyeone są najobfitsze, ale przytem nie brak i źródeł s ia rc za - 
nych, alkalicznych, żelazislo-alkaliczuych, w reszcie jod i brom zaw ierają
cych. Na północnej stronie, to je s t polskiej, znajduje się tylko jedno 
źródło ciepłe obojętne, o 18 stopniach Reaumura, w  miejscu zwanem Ja sz 
czurówką, u stóp Tafrów, w  okolicach Zakopanego. Na południowej zaś 
czyli w ęgierskiej, liczniejsze i gorętsze są owe cieplice. Dosyć wspomnieć 
tu okolice Trenczyua, Łuezki na Liptowie, M echadyję w  Banacie, na południo
wym zakończeniu karpackiego łuku i kilka jeszcze innych. Co do ,-MÓdeł 
mineralnych leczniczych, na północnych stokach Karpat, takowych do s tu -  
czterdziestu naliczyć można i ze  300 samych słonych zdrojów. W ażniejsze 
i znajomsze są: w  Swoszowicach (siarczane) w  W adowickiem, pół mili od Kra
kowa; w  Podgórzu (siarczane i żelaziste) pod Krakowem; w  W ieliczce (słone, 
jod zaw ierające) w  Bocheńskiem. w  Krościenku (szczaw y  alkaliczne) w  obwo
dzie Sądeckim; w  Tyliczu (szczaw y ) w  Sądeckim; w  Szczaw nicy (szczaw y 
alkaliczne i zdroje jod i brom zaw ierające) w  Sądeckim; w  Żulinie (szczaw y 
prawie obojętne) nad samym brzegiem  Popradu w  komitacie Spiskim; w  G łę- 
bokiem (alkaliczne) w  Sądeckim; w  Zegestow ie (szczaw y żelaziste) nad Po
pradem w  Sądeckim; w  K rynicy i Szczaw niku (szczaw y 'elazisto-w apienne 
bardzo obfite) w  Sądeckim; w  Samoklęskaoh (siarezane) w  Jasielskim; w  W y —
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sowej i Hańczowej (szczaw y ) w  Jasielskim; w  Jurow caeh (słono-siarczane) 
w  Sanockim; w  Iwoniczu (alkaliczno-solne, jod i brom zaw ierające, od dawna 
w sławione) w  Sanockim; w  Jarosław iu (żelaziste) w Przemyskim; w Szkle 
(siarczane, je szcze w XV I wieku przez dra. W ojciecha Oczka opisane) 
w  Przemyskim; w  Truskawcu (sołno-«iarczane) w Samborskim; w  Rozdole 
(siarczane) w  Stryjskim; w Jasieniu (siarczane) w  Stryjskim; w Delatynie 
(słone) w Stanisławowskim; w Manmwie (słone) w  Stanisławowskim; w IIo - 
rodence (siarczane) w  Kołomyjskim; w Zabokrukach (siarczane) w  Kołomyj- 
skim; w  Burkoeie pod Kosowem (szc/.aw y żelaziste) w  Kołomyjskim; w Lu
bieniu (siarczane) w obwodzie Lwowskim; w reszcie w Dornie (szczaw y ż e -  
laziste) na Bukowinie. NTa południowej zaś stronie czyli w W ęgrzech 
i w Siedmiogrodzie, źródła mineralne również są liczne, lubo może jeszcze 
rozm aitsze. Co się zaś tyczy hydrografii Karpat, to rzecz ta ma się następ
nie. W  Karpatach jak w każdych góriich bija liczne źródła, dające początek 
tysiącom potoków, które zlew ając się potem razem, tw orzą rzeki biegnące do 
dwóch mórz przeciwnych, to jest do Czarnego i Bałtyckiego. Ze stoków pół
nocnych płyną wody przeważnie do Bałtyku, z południowych zaś do Czarne
go morza. L ecz i na stronie północnej są dw a działy wodne, to jest wody do 
dwóch mórz rozdzielające. P ierw szy przypada na okolice Piekielnika, grani
cznej wioski na Orawie, niedaleko Czarnego Dunajca (w si) pod Tatrami, zale
dwie 2,000 stóp nad poziom morza wzniesiony; drugi zaś na zródia Sanu, na 
Bieskidzie Szerokim, do 2,500 stóp nad poziom morza sięgający. Z północnej 
strony W isła prowadzi wody do Bałtyku, a Dniestr do Ozarnomorza, z połu
dniowej zaś w szystkie wody uchodzą do Dunaju, a z nim w zlewisko morza 
Czarnego. Do rzek znaczniejszych, w Karpatach początek biorących, należy 
ze strony zachodnio-pełnoenej, północnej i wschodniej: Beczwa, Lubina i O stra- 
w ica w Morawie; Morawka, Olsza i W isła w Szląsku; Biała, Soła, Skawa, 
Skawinka, W ilga, Raba, Uświca, Dunajec Czarny i Biały, Bronka, Biała, Ropa, 
Rżyska, Kolbuszówka, W i łoka i W isłok, San i Sanoezek, Dniestr, Bystrzyca, 
Kłodnica, Stryj, Opór, Świeca, Siewka, Łomnica, LukawiCą, Bystrzyca Soło- 
twińska, B ystrzyca Nadworniańska, W orona, Tłómaczek, Prut, Czeremosz 
Biały i Czarny, w  Galicyi; ze strony północno-wschodniej: S eret W ielki, Seret 
Mały, Serecżel, Suczaw a, Mołdawa, B ystrzy ła  Zioła (tak zw ana, że toczy 
w piasku ziarnka złote),' na Bukowinie; ze strony południowej znaczniejsze: 
K isucza, Bystrzyca, Nitra, Gran, Opola, Sajo, (Iron, Mułuianka, W eselanka, 

3Szlana, Lipnica, Orawa i Orawku, W ag, Poprad, Ilernad, T arcza, Tepla, Gu
rt a wra , Laborcza, U ngw arek, Borsowm, T arasza , Cisa Biała, Cisa Czarna 
i Ruszkowa, w  W ęgrzech; w reszcie: Szamns, Krasna, K eseres, Marosz, Kokel, 
Putna, Tafros, Bodza, Jatoinica, Dąbrowica, Aranios, Ardisz, Aluta, Ołesz i Sił, 
w Siedmiogrodzie, a Bystra, Tem esz, Begonica, B erzaw a i Czarna, w Banacie. 
W isła i Dniestr są to rzeki samodzielnie do mórz dążące, wszelkie zas inne tu 
wymienione, do nich wchodzą; z południowej zaś strony do Dunaju, który do 
systematu wód karpackich wcale nie należy. W isła powstaje z ośmiu silnych 
źródeł, 2 ,500 stóp nad poziom morza wyniesionych, na Bieskidzie zachodnim, 
w Szląsku tak zwanym austryjaekim , na grzbietach: Barania, Malinów, W irch 
i 7mbrnn, tworząc trzy  oddzielne strumienie. Te łącząc się razem u stóp gó
ry  Tańków; W irch w górnym końcu wioski W isły, zyskują miano W isełki aż 
do Lstronia. Z tąd  w yszedłszy Wisełka z głębokiego rozdolu i wpływając na 
równiny, dzieli Szląsk Ausfryjacki i księstwo Oświęcimskie od SzląsKa P ru - 
skiegc, a zowie się już wszędzie W isłą. Dniestr ma źródło' powyżej wrsi
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Dniestrzyk Dubowy, na wysokości 2 .209 stóp nad poziom morza, znacznie 
poniżej granicznego grzbietu Beskidu Szerokiego w  Satnborskićm. Z razu 
ptynie doliną płytką, kamienistą i górami otoczoną, a w ybierając się z  gór 
poniżej Sambora, przechodzi w  rozległe równiny. Do w iększych rzek 
karpackich, które W isła  zabiera, należy najprzód Dunajec, a potem San. Du
najec (ob.} powstaje w  Tatrach, z  połączenia Czarnego i Białego Dunajca; 
tamten ma źródła w Dolinie Kośeielickiej, ten zaś w  debrze Zakopanego za 
Kuźnicami, pod polaną Kalatówką. Pod Nowym Targiem  tączą się Dunajce 
w  jedną rzekę, która płynąc po pod zamkiem Czorsztyńskim, w kracza po
tem w pasmo gór Pieniu i tw orzy najpiękniejszą podróż rzeczną w  Karpa
tach. Następnie Dunajec przebiega resztę obwodu Sądeckiego i wpływa w 
Bocheński, a przyjąw szy do siebie mnóstwo pott.ków górskich i pięć rzek 
mniejszych, do W isły uchodzi. Jedną z rzek ciekawszych, przez Dunajec 
zabraną, jest Poprad. Zasługuje on z tego w zględu na uw agę, że jest je
dyną rzeką, z W ęgier do Galicyi w chodzącą, a przeto wody z południowych 
stron Karpat, głównie zaś z Tatr, z  wodami pótnocnemi i W isłą  łączącą. 
Początek tej rzeki je s t na Spiże (w' W ęgrzech j od południa T atr, na dziale 
wodnym, powyżej miasteczek: Cieplicy, Felki i Poprada. Płynie najprzód ku 
północy i na w\schod Spiżem, po pod liczne miasta spiskie, a mianowicie po 
pod Spiską Sobotę ( Geargenbery), Maciejówce (Mat%doif~), Kieczmark, P o- 
doliniec, Gniazdo, Lubownię i Paloezę, zkąd w ykręcając się ku północy, 
przeciska się przez grzbiety ger i płynie granicą górzystą między W ęgra
mi a Galieyją, po pod M uszynę, Żegiestów', Żulin, M niszek i Piwmicznc. N a- 
komec Wkracza w Galieyję i po pod Starym łączem  do Dunajca uchodzi. 
San ma Śród ta powyżej w  ii Sianek i przepływa Sanockie, Przem yskie i R ze
szowskie. Przyjm uje liczne potoki górskie i dwanaście pomniejszych rz e 
czek, z których W isłok najznaczniejszy; poczem poniżej wśi Dąbrówki 
w Rzeszowskiem do W isły wpada. Stryj jest rzeką największą, jaką Dniestr 
na całej przestrzeni swojego hiegu pochłania. Ma on źródło na M oniuszko- 
wej połanie w Połoninach na Bieszczadzie, powyżej wsi W yżłow a w S fry j- 
skiem. Przyjmuje dwanaśŁie potoków górskich i rzeczkę Ojiór, a uchodzi 
powyżej wsi M iędzyrzecza, także jeszcze w fefryjskiem. Nakoniec Prut, 
jedna z rzek mniejszego znaczenia, ma źródła na Czarnej Horze pod c y -  
pliskiem nazwanein Howerla w Kolomyjskiem. P rzy jąw szy  dwadzieścia dwie 
wód górskich, z których Czerem osze najznaczniejsze, w kracza potem w M ul- 
tany, a ostatecznie pod Galaczcm Dunaju sięga. Do hydrografii Karpat na
leżą poniekąd w iększe lub mniejsze zbiorowiska wod źródlanych, śniego
wych l i f  (leszczowych w kotlinach i zagłębieniach lejkowatych gór w y - 
nio.ślejszych istniejące. Takie to zbiorowiska wodne znajdują się w Tatrach 
właściwych i Niżnych, w Alpach Pokuckieh czyli Bieszczadach i w górach 
Siedmiogrodzkich. W ody te w Tatrach zowdą Morskicmi Okami albo jezio 
rami luli stawami, a należą do wód czysto górskteh czyli alpejskich, bardzo 
rzadko ryby i to tylko pstrągi m ieszczących. Z azw yczaj są  bardzo g łę
bokie, a dno ich skaliste i nierówne lub ogromnemi głazami zasute. Z  przy
czyny znacznej wysokości, w!ody te są nadzwyczaj czyste, zimne i do picia 
wyborne. R yb , owadow i roślin wmdnych, ani śladu w  nich dosfrzedz, 
a ws/.ygtkie odpływają i nowemi dopływami ze źródeł lub topniejących w szcze
linach skał przez cate lato śniegów zasilają się. Najw iększem i najjliękniejszem 
takiem jeziorem jest tak zw ane M orskie Oko w Tatrach, czasami od górali R y - 
biern jeziorem mianowane od w ielkich pstbągów ( Saimo Fario) , które się tylko
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w niem jedynie znajdują. Leży ono 4 ,212 stóp nad poziom morza; a pow ierz
chnia jego wynosi 90,040 sążni □  wiedeńskich, czyli 57 morgów 534 sążni Q  
polskich, albo około 1,600 kroków długie a 500 szerokie. O taczają go na
okół bardzo wysokie z litego granitu skały, czyli og'romne góry, 7 ,800 Stóp 
nad poziom morza sięgające; w najgłęhszem ząś miejscu (pod Mnichem) 150 
stop olowianką mierzy. N azwę sw oją M orskie Oko zaw dzięcza mniemaniu 
górali, jakoby z przyczyny swej głębokości miało zw iązek z morzem. Prócz 
tego znajduje się je szcze w  Tatrach 27 innych jezio r i staw ów, o różnych na
zw ach, ale wrszystkie są już  mniejsze i bez pstrągów, a po większej części 
je szcze wyżej jak M orskie Oko leżące. Na Bieszczadach, a szczególniej na 
Czarnej Horze, rozlało się także kilka-staw ów górskich, w  górach zaś S ie
dmiogrodzkich, jako od Tatr dużo obszerniejszych, jest ich je szcze w ięcej, ale 
w szystk ie mają charakter taki sam co tatrzańskie. Na llieskidach, a zw łaszcza 
na Babiej Górze, nie ma najmniejszego zbiorowiska wrndy. Klimat na calem 
paśmie gór Karpackich bardzo jest rozmaitym, jak  rozm aitą jest ich wysokość 
nad poziom morza. Prócz tego południowo-wschodnie zagięcie karpackiego 
łuku, leży o 3— 4 stopni szerokości geograficznej niżej, jak  zachodnie jego 
zagięcie. W ielką przeto musi być różnica miedzy klimatem Bukowiny i S ie
dmiogrodu, a Mimalem Galicyi lub Szląska. Lecz już widoczną jest zmiana 
w  klimacie choćby pod jedną szerokością geograficzną, ale uważając równo
cześnie stoki północne (galicyjskie) i południowe (w ęgierskie). Nadto na 
stokach północnych stykają się dwa wpływy klimatyczne, bo oceanowy półno
cno-zachodni z  kontynentalnym czyli lądowym wschodnio-południowym . 
W iatry  zachodnio-północne z pólnocno-wschodniemi ścierają się na upłazach 
(te rasach ) Karpat, w  okolicach Czarnej Hory i Stanisławowa, a potem dalej 
idą w gór Dniestru ku Komaruu. Sądowej W iszni i Jaworowu. Takie z e 
tknięcie się dwóch klimatówr, wywołuje znów inne miejscowe stosunki, które 
lepiej poznamy, jeśli się nad roślinnością tych gór szczegółow iej zastanowimy. 
Roślinność więc i (loro całego pasma gór Karpackich, można podzielić na czw o
raką, a mianowicie na: a) alpejską, 6)  podalpejską czyli w łaściw ą górską, 
c) na północną i d)  na południowo-węgierską. Jako dodatkową zaliczyć j e 
szcze można stepówo-w»schodniq, ale tylko jakoby stykającą się z poludniowo- 
bukowińsko-siedmiogrodzką. Ponieważ w  przyrodzie nie ma nagłych skoków 
i przejść, tak też klimat jako i roślinność nie odżyna się nigdzie w  Karpatach 
ścisłemi linijami, ale w szędzie nieznacznie przechodzi jedn# w  drugie i do
piero po niejakimś postępie w' przestrzeni, przybiera cechy w łaściw e. W  ogó
le  roślinność na Karpatach jest dosyć bujną i to na Rudawach węgierskich, 
Tatrach w łaściw ych i N iżnych górach Bukowińsko-Siedmiogrodzkich dużo 
bujniejsza, a rozmaitość fiory bogatsza, aniżeli na innych grupach czyli czę
ściach Karpackiego pasma. Nie małą dla roślinności g ra  tu rolę i podłoga g e -  
ognostyczna; a tam gdzie ziemia powstała z rozkładu granitów, frachifów lub 
wapieni, zaw sze jest cieplejszą i bujniejszą od ziemi z rozkładu piaskowea 
karpackiego lub innych skał utworzonej. F lora alpejska cechuje same najw yż
sze  szczyty  i grzbiety, poczynając od 4,600 łub 5,000 stóp nad poziom morza. 
Kraina ta powyżej tych wysokości zowie się alpejską i do takiej to krainy na
leży w ierzchołek Babiej Góry i P ilska w  Bieskidach zachodnich, prawie w szy
stkie grzbiety  i szczyty  Tatrów  i gór Siedmiogrodzkich, wiele bardzo szczy 
tów w  holach Liptowskich, Turezańskich, w  Niżnych Tatrach i w  paśmie 
Spisko-Gem crsko-Zwoleńskiem , wrreszcie połoniny B ieszczad czyli gór P o -  
kucko-Bukow inskich i ich szczyty  najw yższe, mianowicie w  grupie Czarnej
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Góry. To co w Tatrach górale tak polscy jako i słow accy zow ią halami czyli 
holami i turniami czyli szczytami zazw yczaj kończystemi, z litej skały po- 
wstałemi, górale zaś rusińscy, połoninami, to w szystko odpowiada obszarowi 
powyżej górnej granicy lasów w Alpach, ztąd też krainą alpejską czyli krainą 
hal, połonin i nagich turni zw ać można. Kraina ta w  klimacie odpowiada pa
sowi ziemi, pospolicie przybiegunowym czyli arktycznym (antarktycznym przy 
kole biegunowem poludniowein) mianowanym. Gdyby góry Karpackie sięgały 
aż do 9 ,000 stóp nad poziom morza lub je szcze  wy sej, jak  to w  Alpach ma 
miejsce, pokrywałby wówczas ich w ierzchołki przez cały rok śnieg, czyli po
siadałyby liniję śnieżną, odpowiadającą wiecznym śniegom i lodom po za ko
łami bicguuowemi, gdzie już żadnej roślinności nie ma. W praw dzie i w T a
trach lub w górach Siedmiogrodu, jako najw yższych z całego pasma Karpat, 
dosyć jest śniegów' w iecznie leżących i mało lub nic w lecie nietopniejących, 
takowe jednak tylko w szczelinach skał i bardzo w ażkich a wysokich dolin
kach istnieją i na nazwę w ścisłera znaczeniu gleczerów  czyli lodników, jak  to 
jest w Alpach, nie zasługują. W  Krainie więe hal i połonin, gdzie tylko lita 
skała nie występuje, znajdują s ię  obszerne a żyzne łąki (alpejsk ie), na któ
rych przez dziesięć pierw szych tygodni letnich bez przerw y (chyba że po 
dłuższym deszczu śnieg spadł) pasą się owce i kozy. Łąki te alpejskie czyli 
hale i połoniny stanowią przew ażnie alpejskie rośliny (LycopoiUum alpinum , 
Fesluca am ethystina , Fest. oitina alp/na, T oa  sude/ica , P. laxa , P . caesia, 
P . alpina, A rt'na  rersicolor, Sesleria disticha , Agratftis rupestris , A . alpina, 
Sesleria coerulea, Phleum alpinum , Carex firm a, C. alrata, C. frig ida , C. ca- 
pillaris, C. tenuis, husstda glabraia, h .  spirala, Tuncus irifidus, Lloydia  
scrolm a, ( hamaeorchis alpina, P erislilus albidus, G ym nadenia odoralissim a, 
Allium  schoenoprasum , Sa!ix  reticulata, S. herbacea, S. re tusa , Pulygonum  
r.iciparum, O xuria  d igyna , Soldanella alpina, Prim u/a m inim a , Androsace  
chamaejasme, A . obtusifolia , A . laclea, E itphrasia  m inim a, E . sam śm trgen- 
sis, Hartsia alpina, R h inan thus alpinus, Pedicutaris rersicolor, V er oni ca 
alpina , V. aphylla , M yosotis alpestris , Gentiana punclata, G. frig ida , G. n i-  
ralis, G. glacialis, Campanuia aipina, Senecio incanus, S . carpaticus, A ro -  
nicum  Clusii, Chrysanlhetnum  atpim im , Gnaphaliutn supintim , G. carpati-  
cum, G. norcegicum, Erigeron un iflorus, H ieracium  alpinum , 11. rillosum, 
Grepis Jact/uini, C. grandiflora, Leontodon Tara.naci Lois., Saussurea  py-  
gm aea ' S. alpina, H edysarum  alpinum , P haca frig ida , P. aslragalina, P. oro- 
Loides, O- ytropis uralensis, O. m ontana, D ryas oclopelala, Geum reptans, 
Polentilla aurea, Epilobium  alpinum , M eum m ulellina, Gaya sitnple.v, A r -  
ctiangelica ofpcinalis, iiupleurum  angulosum , S a x i/ra g a  ainoides, Sa.cifraga  
muscoides, Saxifraga  caesia, Sa.cifraga hieracifo lia , Saxifraga  sibirica , 
S. cernua, S . onposilifolia, S. bryoides, S. geranioides, S. androsacea, S em -  
pe rei rum  rnontanum, Se,dum afralum , Rhodiola rosea, lAnum  alpinum , ( era -  
stium  alpinum , latifolium , S/el/aria cerasloides, ( herteria sedoides, A lsine  
rem a , A .selacea , Silene acaulis, S.gttadrifida, JJiantnus glacialis, Gypsophila  
regens, Yiola bi/lora , V. alpina, V'. lutea, D raba airoides, Cochlearia offici- 
naltSj ATahis bellidifolia, U ulch insia  alpina, Paparer alpinum , A nem one alpi
na, R a n u n m lu s  m ontanus, R. glacialis, R . a lpestris , R. Thora, R . Ruthae- 
fo lius), które z wyłączeniem niewielu miejscowych czyli indygienicznySh 'ga
tunków (Senecio carpaOcus, Campanuia carpalica, Silene Zawadi-hii. R n n u n -  
culus carpaticus, Gnaphaliutn carpaticum , A rena  carpalica, H ieracium  car- 
palicum, Arabis Tatrae), w szystkie są takie sanie- co w Alpach niemieckich,
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szw ajcarskich, lub w Pirenejach. Poniżej tych łąk, to jest między górną g ra
nicą lasów a halami, czyli m:ędzy 4 ,600 a 5 ,6 0 0 stóp, znajduje się pas ziemi po
rosły wyłącznie jednym gatunkiem krzew iastej sosny, którą górale kosodrzewiną 
(ob .) zowią. Do wysokości 5,200 stóp, w  kosodrzewinie znajduje sic n iekie
dy na Karpatach Jeszcze pewien gatutek pięknej sosny, w drzewo dosyć w y
niosłe w yrastającej, którą limbą (ob.) mianują. Do charakterystycznej fauny 
alpejskiej karpackiej, należy koza dzika czyli gem za (Antilopa rupicapra), 
św istak ( Arcrom ys m arm oita ) , zw ierzę ze skrobogryzów (y lires)  i siwarniak 
( A n th u s  ayua ticus), w raz z płochaczem (Accenlor a lp inus), niewielkie pta
szki, pierwszy z pokrewieństwa pliszek ( Molacilla) , a drugi z pokrzywek 
[Sylda~). Koza dzika trzym a się wyłącznie wysokich turni i miejsc skali
stych, w  Tatrach i górach Siedmiogrodzkich; św istak (od górali lak p rzezy
w any), kopie sobie nory podziemne na halach, także tylko w Tatrach i S ie
dmiogrodzie, a owe ptaszki, (o ; est siwarniak, gnieździ się w kosodrzewinie, 
płochacz zaś w miejscach skalistych na całym paśmie Karpat, gdzie tylko od
powiednich wysokości dochodzą. Kraina podalpejska czyli w łaściw a górska, 
cechująca się również w łaściw ą florą, lubo nie tak jak  alpejska wydatną (A »- 
plenium  ciridc, A . septentrionale, Cystopleris alpina, C. m ontana, A sp id ium  
h o n m itis , Poły podium  Rnbertianum , B otrychium  mnfricarioides. B. rntaceum, 
Selayinelia spinulosa, Melicn allissim a, M. eiliała , A ren a  alpestris, A ira  fle -  
icuosa m onlana , Phleum Micho lii, Varex flara , V. ste l/u la ta ,! . capillaris, 
V. alba, C. pediform is, <f orni/hopoda, L u zu la  ma.eima, L. flarescens, J u n -  
cus Jaci/uint, Yerntrum  Jtobelianum, A llium  Yictorialis, Polyyonatum  rerli-  
cillatum, Slreptopus ample.cifolius, Goodyera repens, L istera  cordata, E p i-  
pogon aphyllum , Peristi/us riridis, Itrchis globosa, Euphorbia stricla, E . am.y- 
gdalojdes, Thesium  alpirium, Rnme.c seu latus, R. alpinus, Corthusa M athin- 
li, P rim ula auricula, Lysim achia nem orum , P inguicula alpina, Stachys alpi
na, Glechoma hirsuta, Calarninta alpina, Teucrium  m ontanum , S a ld a  glu ti- 
nosa, Pedicularis nerticilluta, P . foliosa, Veronica sa.catilis, V. mon/ana, 
V. urticaefolia, Scrophularia Scepolii, Sym phylum  cordifolium , Potemonium  
coeruleum. G cntiana Am arelln. G. gem a, G. acautis, Sner/ia perennis, H ie-  
raciurn ylaucum , 11. auranliacirn , C. sibirica, V. alpeslris, M ulyedium  alp i-  
num , Prenanlhes purpurea,H ypochoeris hdm lica , Leontodon incanus, ( en -  
laurea m ontana, Carlina acaulis, Carduus defloratus, C. personala, C irsium  
E risilhales, C. heterophyllum , C. pannonicum , G. eriophorum, Senccio suba l-  
p inus, Ligularia sibirica, Cineraria aurantiaca, B oronicum  austriacum , C hry-  
santhem um  eorymbosum, Gnaphalium Leontopodium, Inula ensifolia, Krige- 
ron ¥ m arsii, Rellidiastrum Michelii, A ste r  a lpinus, H om oyyne alpina, A d e -  
nostyles albifrons, Scabiosa lucida, K uautia  silnatica, Tozzia  alpina, Y ale- 
riana tripteris, G eranium  silnaticum, Galium pusiltum , G. rotundifolium , 
A sperula  galioides, L aserpitium  archangelica, L ibanolis montana, tiupleu- 
rum  lonyifolium, B. fa lcatum , Hat/uelia epipactis, S a ,c if raga rnlundifolia, 
S. conlrocersa, S. A izoon , Sempe,- eiiuim sobotiferum , Sednm  Fabaria, Gircaea 
alpina, Epilobium  Dodnnaei, Rosa alpina, Geum m ontanum , Sptraca cha -  
m aedryfolia, CoroniUa montana, O.nylropis campestris, O. uralcnsis, Phaca 
alpina, P. auslralis, Trifolium  badium, T. spadicenrn, A renaria  ci linia, M oe- 
hingia museosa, A lsine laricifolia, Sayina saxatilis, Silcnc nemoralis, D ia n -  
th u s plum arius, Biscutelta taeciyala, Cochlearia sa.calilis, L unaria  redinina, 
A ly ssu m  petraeum , A . medium, A . saxatile, A . m ontanum , E rys im u m  odo- 
ratum , Car darninę trifolia, A rabis Halleri, A . alpina, Corydalis capnoides,
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Aconitium  Anthora, A . rariegatum , A . Sloerkcanum , A . Napellus, Delphinium  
elalum, H anunculus aconitifnlins, Anem one narcissiflora, A ir  agent alpina), 
wraz, z swemi indygenami ( Chrisanlhemum  Z aw adzkii. Ch. rolundifo lium , 
Erigeron m acrophyllus, H esperis um brosa, Silene dubia , Orobus subalpinus), 
poczyna się od stóp gór w ynioślejszyeh, aż do górnej granicy lasów, czyli do 
tej jakoby linii, gdzie już lasy dla zbyt zimnego klimatu (każde 250 stóp n. p. 
m. między 35 a 70 stopniem szerokości geograficznej, czyni tyle, co posunię
cie sic, 1  stopień geograficzny ku biegunowi północnemu, czyli zniżenie się 
średniej ciepłoty o ya stopnia) rosnąc nie mogą. W  Karpatach kraina ta przy
pada mniej więcej między 2,400 stóp a 4 ,600 n. p. m. Jest to kraina prawie 
wyłącznie ciemnym płaszczem lasów okryta, w  pośród których rozsiane łąki 
leśne, z poręb lub innych jakich przyczyn powstałe, na całem prawie paśmie 
Karpat galicyjskich nazwę polan , od miejscowych słowiańskich mieszkańców 
przyjmują. Na polanach przeto budują górale z deszczek czasow e szałasy, 
gdzie przebywają i żętycę (serw atkę) z owczego mleka robią, krowy i woły 
,vypasają, lub też z lepszych i żyzniejszych a mniej skalistych albo kam ieni
stych miejsc siano zbierają i do wsi zwożą. Ponieważ Bieskidy przeważnie 
do takich wysokości dochodzą, ztąd też ich uderzający charakter lesistosei. 
Lasy składają tu w  w iększej części drzewa iglaste, do których jednak świerk 
[Piet a ru lg t/rS )  czyli smerekę (nazw a góralska), jodłę i modrzew, a nie so
snę zaliczaó należy. rZ  drzew  liściastych trafiają się jaw ory  (A cer pseudo- 
plalanus) i buki (F a g a s sileatica) prawie w  obfitości, z  których drugi stano
wi nawet obszerne lasy. Brzoza nie należy tu wcale do bardzo pospolitych 
drzew, szcz.ególniej począwszy od 3 ,000 stóp n. p. m.; więcej lipa i jarząb, 
■wraz z nieklóremi gatunkami w ierzb [Sa lto  silesiaca, S . incana, S . cinerea, 
S. caprea, S. aurila ), suchodrzew ek ( Lonicera n iara), porzeczek ( Ribes a l-  
pinnm  i Ribes pelraeum ), borówek i poziomek (Y accin ium  m yrtil u s, V. v i -  
ijś  idaea, V. u ligm osum  i V. o.rycnccos, Fragaria resca  i F. elatior), gory
czek ( Gentiana asclepiadoa i G. cruciala), malin i jarzębów  krzew iastych 
( R ubns idaeus i Sorbus aria'). Klimat krainy podalpejskiej, w  której żródia 
najobficiej biją, jest zimnym i wilgotnym, mglistym i ponurym. Zima trw a tu 
prawie przez siedem miesięcy, wiosna jest chłodną i mokrą, a lato dżdżyste; 
jesień tylko pogodna. Mimo tego jednak trzym a się tu jeleń i sarna, dzik 
i niedźwiedź, głuszec, cietrzew  i jarząbki, gnieżdżą się ptaki drapieżne, 
a w wodach pstrąg przebywa. Z ptaków, oprócz orzechówek, różnych gatuR- 
tunkow drozdów i dzięciołów (m iędzy innemi P icu s tridacdyhis), zasługuje na 
szczególniejszą uw agę piękny niewielki ptaszek, pomurnikiem ( T ichodroma 
phoenicoplera) zwany. Do trzeciego oddziału krain górskich, mających tak
że sw ą fiorę, północną mianowaną, będą należały porzecza i doliny rzek zna
czniejszych wśród gór, czyli tak zw ane okolice międzygórskie. Od 300 stop 
n. p. m. do 2 ,400 stóp zalicza się obszar kraju do tych okolic. T u  są w szy st
kie mieszkania Judzi zimowe i pola uprawne, a roślinność rozm aitsza od pod- 
-alpejskiej. Tu już  jesion, brzost i w iąz, leszczyna, brzoza i topola obok sa
dów owocowych żyją pospołu. Owoce zaś jednak i niektóre zboża nie w szę
dzie się udają, ale tylko po mocno ocieplonych dolinach i wrądołach, bo jędrny 
chłód powiewa tu praw ie ciągle od gór, i chociaż lato byw a dosyć ciepłe, z i
ma jednak wczesna, a w iosna mocno chłodna. B rzegi potoków i rzek  bramute 
dcna i w ierzby (A ln u s  incana, A . glutinosa, A . riridis, A . pubescens, Salto  
incana, S. purpurea, S. amygdalina, S. undulala, S. rubra), a gdzie dużo k a-  

snieńca rzeka odsypała, tam prawie cały zarasta tamaryszkiem ( Miriearia fc r—
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m anica), piękną i mocno charakteryzującą rzeki górskie rośliną krzew iastą. 
Gatunki podalpejskie w ystępują tu jeszcze  silnie, reszta zaś flory taka sama 
jak  na równiach. Sosna i brzoza tw orzy już lasy, tylko jeszcze dębów nie 
widać, chyba gdzieś pojedynczo kolo domostw. Nakoniec czw arty rodzaj flo
ry  cechującej stoki południowe Karpat, je s t podobny do poprzedzających, ty l
ko że  ju ż  m ieszają się gatunki południowe roślin, mianowicie węgierskie. Czy 
to we florze podalpejskiej, czy też międzygórskiej, w szędzie znać już w ysta
w ę południową, a tem samem klimat łagodniejszy. Nadto w górach ku wscho- 
do-południowi leżących, zachodzą niekiedy rośliny stepowe, lub już charakter 
wschodni mające. Z  flory węgierskiej dosyć przytoczyć: S isym brium  p a n -  
nonicum , Vic.ia pannonica, Ir itic u m  junceum , Seseli glaucum , A r/em isia  
scoparia, Trifo lium  pannonicum , A slrau lia  epipactis, Sym phytum  cordifo- 
lium , ltiu la  ensifolia, Polygala m ajor, Silene m olissim a, Senecio um brosus , 
Chrysanthem um  rolundifolium , E rys im um  odoralum , Carduus ham ulosus, 
C. scrratuloides, Glechoma nirsu ta , Leontodon incanus , Cotoneasier tom en- 
toseur, tiupleurum  longifolium , Euphorbia rirgatu, C ytisus cilialus, Draba n e -  
m oralis , Anem one Hackelii, T hym us pannonicum, Campanula carputica , C ir- 
tiu m  pannonicum  i w iele innych; a ze wschodniej lub stepowej: \ a n fhium  
sp inosum , Hali ia nutans , Sculellaria alpina, Conringia orientalis,  Arenaria  
gram inifolia , Gypsophila altissim a, A nchusa  ochroleuca, Lyco/n/s exaliatus, 
C arex m a x im a : D entaria glaadulosa, Yerbascntn arientąle, Yicia oillosa, V e- 
rati um  album, V. n iyrum , Ir is  hungarica, 1. graminca, Senecio rernalis, A r -  
chusa procera, Kchium  rubrum , Sicyos angulata, Polentilla pra tensis , O ro- 
bus albus i w. i. Góry Siedmiogrodzkie i Banackie mają liczną, piękną i w in— 
dygieniczno-południowe rośliny obfitującą florę. W  ogóle zaś dla św ia
ta  roślinnego Karpat środkowych, jako najwięcej nas obchodzących, dadzą 
się następne oznaczenia przywieść: wielka nizina W ęgier pozostaje na wyso
kości 260 stón n. p. m. i nie dochodzi do podnóża Karpat. Nizina Polski po
zostaje na wysokości 500— 600 st. n. p. m. Ciepła równie, jakie się w doli
nie W ę g :er znajdują, a w  których orzechy włoskie i szlachetne owroce rosną,, 
dochodzą do stoków Karpat, do wysokości 1,000 stóp n. p. m. Ostatnie w in
nice pozostają koło Koszyc (lin ia graniczna uprawy wina, dotykająca jeszcze 
doliny E lby w Czechach, nawet poniekąd lubo warunkowo Odry, mija nagle 
pasmo Karpat, i spuszcza się odrazu na południowe ich stoki). Na południo
w ych stokach Karpat nikną stałe mieszkania ludzi na wysokości 1 ,700 stop 
n. p. m. Na północnej stronie górna granica powszechnej upraw y żyta, jęcz
mienia i niektórych owoców sadowych sięga 1,980 stóp n. p m.; na południo
wej zaś powszechna uprawa dochodzi do 1,998 stóp n. p. m. Południowa sto
pu krainy podalpejskiej czyli podhalańskiej, poczyna się na wysokości 2,094 
stóp. Na północnych stokach Karpat nikną stałe mieszkania zimowe na 2,300 
stóp. Północna stopa krainy podhalańskiej, górna granica owsa na polanach, 
a na południowych stokach górna granica jęczmienia i żyta dochodzi do 2,400 
stop. Na tej wysokości kończy się zarazem  kraina podhalańska i w niej pozo
staje już sosna. Na południowych stokach Karpat sięga jednak górna granica 
ziemniaków (u  górali polskich grulami przezw anych) 2 ,700 stóp. Górna gra
nica leszczyny zostaje nieco niżej od buków, na wysokości 2 ,900 stóp. Na 
południowych stokach górna granica owsa na polanach dochodzi do 3 ,0 0 0  stóp 
n p. m. Górna granica buczyny 3,100 stóp. K raina jaw orzyn, gdzie jaw or 
i jodła jest w  pełnej sile, zachodzi do 3,200 stóp n. p. m. Jodła znika na w y
sokości 3,500 stóp. Świerk na wysokości 4 ,200 stóp. Górna granica drzew
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szpiiKowyeh w ysoko-piennych, a zarazem  dolna granica kosodrzewu i roślin 
halskieh czyli alpejskich, wynosi 4,<500 stóp n. p. m. Górna granica kosodrze
w iny dochodzi 5 ,600 stóp. Pojedyncze drzew a limby, ale iuż skarłowaciałe, 
pojawiają się je szcze naw et na wysokości 6 ,000 stóp. Górna granica hal 
a dolna granica mchu, porostów i nagich turni poczyna się na wysokości 
6,500, a niekiedy i 7 ,000 swp n. p. m., pojedyncze jednak rośliny w  szczeli
nach skał (C hrgsanthem um  olpinum , R anunculns glacialis, A ra k i« Tatrae, 
Gherleria sedoides, Ccrasliikn lalifolium , Geum rep tang, Sawifraga bryoides, 
Sa.xifraga sibuica, Senccio cai niolicus, Leonlodon Tavaxoci, Genliana fr ig t-  
da, Andrnsacr obtusifolia , S a lix  lapponum , S a lix  herhacea, Lu-zula spicaia, 
Carex fulig inosa, Sesleria disticha, Poa /a.ra i w. i.)  trafiają się na najw yż
szych szczytach Tatrów (Łom nica 8,530 stóp, Kolbach albo szczy t Lodowy 
8,400 stp., K rywań albo Krzyw oń 7 ,897 stp., W ysoka 7 ,800 stp., G ierla- 
chowski szczyt 7,.300 s!p., Rogacze, 7 .40 't stp., Kieżmarski szczyt 7,601 stp., 
Swiniea 7,195 stp., Pyszna 7,126 stp., Babie Nogi 6,826 stp., K rzesanica 
6,696 stp., łlruby W irch Chochołowski 6,681 stp., Czerwony W irch 6,630 
stp., Tomanowa Polska, 6,239 stp., Gcwont 5 ,905 i w. i.)  które linii w iec zy 
stego śniegu nie sięgają, z wyłączeniem niektórych szczytów' Siedmiogrodz
kich od Tatrzańskich w yższych. Na stokach tak północnych jako i południo
wych Karpat, rozsypały się liczne wsie, m iasteezka i m iasta, zamieszkałe p rzez  
trzy szczepy ludów, bo należących do Słow ian, Magrjarów i D ako -R  um unów . 
Słowianie zajęli od zachodu początek karpackiego łuku i dotrwali po obu sto
kach,tak północnych jako i południowych, aż do Bukowiny i nawet dalej kn grani
com Multan, gdzie się zetknęli z Rumunami. Ci ostatni w Siedmiogrodzie w raz 
z  Magyarami i poniekąd osadami nicmieckiemi, zaludnili Karpaty Siedmiogrodzkie, 
ustępując znów (po części) Słowianom w7 Karpatach Banackioh. Na południowej 
stronie Tatrów  w dolinie Popradu, czyli na Spiżu, znajduje się jedna z licz
niejszych kolonij niemieckich, jeszcze w  X II wieku p rzez królów' w ęgierskich 
do kopania rudy sprowadzona, a około 40 tysięcy dusz licząca i staro-niem iec- 
kim językiem mówiąca. I na północnej stronie są  kolonije niemieckie nowsze, 
bo przez cesarza ausfryjackiego Józefa zaprow adzone, które w  obwodzie S ą
deckim i Bocheńskim dotąd istniejąc, są przynajmniej bez żadnego znaczenia 
i skupienia. M iędzy Słowianami karpackimi, a w łaściw ie między Słomiana
mi polskimi, którzy praw ie 8/ 10 karpackiego łuku po obu stokach obsiedli, są 
trzy narzecza, ze w szystkich słowiańskich jęz) ków do polskiego najwięcej 
zbliżone i do tego stopnia mało się różniące, że górale w  miasteczkach na tar
gach każden swmim narzeczem  mówiąc, doskonale się rozumieją. Narzeczam i 
temi są tak zwane: polsko-m oraw skie, polsko-słow ackie  i polsko-rusińskie, 
językiem zaś głównym, wykształconym, którym mówią górale środek karpac
kiego pasma zajm ujący, jest polski. N arzeczem  polsko-morawskiem mówią 
górale od zachodu karpackiego łnku, o ile osady morawskie zachodzą na te 
góry. Czystym polskim, a wdaśnic staro-polskim Piastowskim  językiem  mó
wią już od pasma gór w  Szląsku Jahłunkami zw anych, aż do wyłomu P opra- 
dowego koło Piwnicznej i M uszyny. Dalej na wschód górale należą do tak 
zwanych polsko-rusińskich, czyli Rtitlniaków  jak  się sami nazyw ają, takiemze 
narzeczem mówiących, a sięgających aż do najdalszych granic dawnej Polski, 
bo do Multan i Siedmiogrodu. Na południowych zaś stokach K arpat czyli od 
strony W ęgier, usadowili się Słowianie o dwóch narzeczach, to jest polsko-sło- 
w ackern i polsko-rusińskiem. Jak  M orawianie północ zajęli, tak Slotracy  całe
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południe owego łuku od zachodu, a ż do wyżej wspomnianej kolonii niemieeko- 
spiskiej osiedlili. M inąwszy Niemcóic spiskich, to je s t 16 miast spiskich i k il
kadziesiąt wsi, poczynają się pierw sze osady rusińskie czyli ruśniackie koło 
Łubowni (miasta gdzie mówią czysto po polsku), Gniazda i Szlachtowej (p ier
w szej zaraz w si za Szczaw nicą gdzie źródła mineralne) i ciągną się bez 
przerw y na wschód do połowy prawie Siedmiogrodu. Od północy owi llusini 
nie zachodzą daleko ku podgórzom Karpat, ale siedzą tylko na samym praw ie- 
granicznym grzbiecie Beskidu Niskieiro i części Beskidu Szerokiego, po źródła 
Dniestru, zkąd już szeroko się rozkładają ku północo-wschodowi. Podgórze 
więc i całe prawie poniższe stoki Bieskidu Zachodniego, Niskiego i części Sze
rokiego, mówią czysto polskim językiem. M iędzy samymi już góralami pol
skimi etnogrefowie dostrzegają małe różnice, które rodami zowią. Pierw o
tnym takim rodem, są tak zwani Jabłunkow ianie  (w 1 3 wsiach i jednem mia
steczku Jabłnnce, w  któren. w łaściwie mieszkają pougorzanie .lacki a nie gó
rale); dalej idą górale, od Ż.ywca i ljjfo li (w  89 wsiach, pierwsza Radeczka, 
ostatnia Straconka)^ potem od Babiej Góry, Jordanoum, Suchej i Makowa 
(w  48 wsiach, pierwsze Spytkowice, Zubrzyca i Jabłonka, ostatnia /mchełmna); 
następnie tak zwani Zagórzanie  czyłi górale od górnej Raby (w  43 wsiach, 
pierw sza Sieniawa, ostatnia Zam ieście); K liszczaki czyli górale od Łętowni na 
niżnej Rabie (w 14 wsiach, pierw sze Trzebinia i Stróża, ostatnie Łętownia, 
K rzeczów  i Tęczyn); Podhalanie czyli górale z północnej pochyłości Tatrów 
aż po dolinę Nowolargską (w  27  wsiach pierw sze Kościelisko, W itów, Su
cha Góra, ostatnie: Bukowina, Jurgów , Zar iL e nica); Nowo/alrzanie czyli gó 
rale  od Nowego T argu (w  40 wsiach, pierwsze Ludziinierz, Krauszów i R o- 
gorznik, ostatnie: S tara W ieś, llam uszowce, Czorsztyn);,yom/c orf P ie/un , K ro 
ścienka  i Łącka  czyłi górale po nad ciasnym wyłomem Dunajca od Czorsztyna 
do Łącka (w  29 w siach); Sadeczanie  czyli górale o d S ą c z a j56 w siach), yórale 
od Piwnicznej, M u szyn y  i Grybowa  czyli z porzecza Popradu od Szlachtowej 
(pierw szej w si rusińskiej od zachodu) i Piwmiczncj (m iasteczka), aż po mia
sto Grybów (w  39 wsiach częścią rusińskich a częścią polskich); Czuchońce 
czyli górale od źródeł Ropy do źródeł Sanu (wr 260 przeszło wsiach, począ
w szy  od Szlachfowmj, Jaworek, Białej W ody, Piwnicznej i Łomnicy, aż do 
Ustryk Górnych i Sianek); górale od źródeł Sanu  aż po górny Dniestr czyli 
w sie tak zw ane wołoskie w  ziemi Sanockiej, na prawie wmłoskiem [jurę V a -  
lachicoj erygow ane (których jest 59y, Bojki i Tuchotce czyli górale od górne
go D niestru, Stryja, Oporu, Oriawry i Świecy; nakoniec H u c u ły , ród osiadły 
na pograniczu dzierżaw  słowiańskich, czyli górale Pokucia i części Bukowiny 
górzystej. Górale Polacy bez wyjątku w szyscy należą do Kościoła rzym - 
sko-katoiekiego górale Ruśniacy do Kościoła grecko-katolickiego czyli są 
unitami, z małym wyjątkiem kilkunastu w si na Bukowinie i w  Siedmiogrodzie 
które są syzm atyekie wrraz Dnko-Rumunami. Słow acy częścią są katolicy 
a  częścią protestanci (np. Orawianie od północy lub zachodu Tatr są katolicy, 
JLytowianie zaś od południa prawie w szyscy protestanci). Niemcy spiscy 
i sądeccy w  większej części w yznają religiję protestancką, a w mniejszej ka
tolicką. W  ogóle górale są pracowitsi i przemyślniejsi od równiaków czyli 
mieszkańców' równin. W zrost ich bujniejszy i okazalszy, z wyjątkiem m iesz
kańców niektórych wązkich, ciemnych a wilgotnych dolin, Których niekiedy 
łlotyka karłactwo (ob.) czyli kretynizm, zupełnie taki Sam jak  w  Alpach. Ubiór 
gruby ale obcisły, a na nog .eh chodaki czyli krypce (łapcie) a nie buty. N a
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głowie za/zwyczaj noszą kapelusze okrągłe, z w iększem ilubm niejszem i skrzy
dłami; często czapki i to pospolicie baranie. Na w ierzch tak mężczyźni jako 
i kobiety zarzucają tak zw aną gunię czyli czuchę albo czuchanię Domy bu
dują bez wyjątku bardzo porządne, drew niane, obszerne, drzewem a nie słomą 
kryte. Konie i bydło posiadają drobne, ale silne i zdrow e (konie góralskie 
Podhalan lub Babiogórców albo tak zw ane hucułki na Pokuciu), także i o%vce 
grubo-w ełn iste  lecz bardzo w ytrw ale. Gospodarstwo u górali przeważnie 
pasterskie, bo ziemia nierówna, zimna i uboga, lecz gdzie takową uprawiają, 
to starannie i dosyć postępowo. Pożywienim górali przeważnie są ziemniaki 
czyli kartofle i mleko, często kapusta i mięso, a z ziarn, owies. Chleb u gó
rala należy do rzadkości, chyba owsiany, gdyż żyto i pszenica rodzi się po gó
rach tylko wyjątkowo. Za to kartofle, jako roślina pierwotnie z górzystej 
Ameryki środkowej pochodząca, udają się zazw yczaj wybornie. Komunika- 
cyje na palmie Karpat odbywają się tak jak na równiach, częścią po gościń
cach murowanych i drogach z powłoką kamienną, częścią zaś po drogach z%vy- 
ldych lub ścieżkach przez góry prowadzących. W zdłuż północnych stoków 
Karpat przebiega murowany gościniec, zwany Karpackim, począw szy od F ry d - 
ka, C ieszyna i Białej (granicznego miasta w Galicyi), ciągnie się dalej na Ż y
wiec, Suchę, Maków', Jordanów, Tymbark, Limanowe, Sącz Nowy-, Grybów 
Gorlice, Biecz, Jasło, Krosno. Rymanów, Sanok, Lisko, Ustrzyki, Chyrów, 
Starąsól,] Sambor, Drohobycz (z  odnogą do Solca i S tebnika),-Stryj, Bolechów, 
Dolinę, Kałusz, Stanisławów, Nadworne, Delatyn, Kołomyje, Śniatyn, aż do 
Czerniowiec na Bukowinie. Od tego głównego gościńca w ychodzą rów'nież 
gościńce kamienne i drogi przez grzb ie t Karpat do Szląska i W ęgier, a mia
nowicie w kierunku zachodnim do Szląska ausfr.: w  obwodzie W adowickim 
z Żywca na Kamesznicę do Jabłunki w  Szląsku; w  kierunku południowym do 
W ęgier: z Zywrca na Kamesznicę do Czaczy w  komitacie Trenczyńskim ; z Ka
mesznicy na Rycerkę w Trenczyńskie; z Kamesznicy na Milówkę i Rajczę 
w  Orawskie; z Żywca na Jeieśnę, Krzyżówkę po pod kępę Babiej Góry i P il
ska do Namiasta w  Orawskiem. W  obwodzie Sądeckim: z Jordanowa na 
Rozbornię, Skawę i Spytkowice dotOrawy wsi w  Orawskiem; z Rozborni na S. 
Krzyż, KJikuszowS Nowy Targ, Ludzimierz, Czarny Dunajec do Piekielnika 
i Jabłunki w Orawskiem; z Rozborni do N ow ego-Targu i dalej na Szaflary, 
Poronin do kuźnio Zakopanego, pod samą już ścianą Tatrów  położonych, 
a z Zakopanego do Kościelisk; z Nowrego T argu na wschód na Ostrowsko, 
Harklowe Czorsztyn, Sromowrce W yższe  do Starej W si i Kieżmarku w  komita
cie Spiskim; z Czorsztyna na Krościenko, Jazowsko i S tary Sącz do Nowego 
Sącza; z Krościenka na Szczawnicę, Szlachtowrę, Jaworki, Obidzę, Piwniczne, 
Rzegiestów , Andrzejówkę do M uszyny i Krynicy; z Nowego Sącza na P iw n i- 
cznę i M niszek w Spiskie; z NTow'ego Sącza na Nawojowe, Łabowe do Krzy
żówki, gdzie się na dwa ramiona dzieli: jedno na Tylicz do Bardyjowa w  S za- 
ryskiem, drugie zaś do Krynicy i M uszyny, z  których to miejsc również 
w Szaryskie. W  obwodzie Jasielskim z Gorlic na Ropicę Ruską i K onie- 
cznę do Bardyjowa w  Szaryskie; z Jasła na Żmigród, Gabłów i Grab w  S zary
skie; ze Żmigrodu na Duklę, albo z Krosna (zkąd 3 mile do Iwonicza gościń
cem murowanym) na Duklę, lub w reszcie z Rymanowa na Duklę i Barwinek 
w Szaryskie. W  obwodzie Samborskim: z Sambora na S tare M iasto, Turkę 
do Uszoka i Ungwaru w  komitacie Ungwarskim. W  obwodzie Stryjskim: 
ze  Stryja na Skole, Klimce do W erecka i M unkaeza w  komitacie W erecko-
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Ugockiln. W  obwodzie Kołomyjskim: z Kołomyi na Jabłonów, Kutty, B er- 
chomet, między Sniatyn a Czerniowce, z doliny P rutu  w dolinę Seredu, ztąd  
w  dolinę Suczaw y i z u o w h  w  dolinę M ołdawy do Góra Homory, a następnie 
przez Klimpolung i graniczną w ieś Pojana Stampi do Burgo w  Siedmiogrodzie. 
P rócz wymienionych gościńców, są jeszcze drogi robione dość wygodne z każ
dego m iasteczka powiatowego, między wielu wsiami, i mnóstwo dróg, dróżek 
i ścieżek służących do przeprawy w czasie zimy i Jata pieszo i konno z ośmiu 
obwodów karpackich Galicyi (W adowicki, Sądecki, Jasielski, Sanocki, Sam
borski, Stryjski, Stanisławowski i Kołomyjski) do W ęgier. Nakoniec literatura 
Karpat dosyć jest bogatą w rozmaite dzieła i rozpraw y w różnych językach. 
Z  w ażniejszych i przytoczenia godniejszych, są następujące: Stan. Staszic,
0  ziem iorodztw ie Kcirpalów i innych  yór i rów nin Polski (W arszaw a, 1815, 
z  tablicami i mapami}; G. Puseh, Geognostische Beschrcibung eon Po/en 
(S tu ttgart, 1836, z atlasem geognostycznym); I>. Z .iszn e r, Podróże po B ie-  
skidach (w  Bibliotece w arszaicskiej z  roku 1848}; tegoż, Tatrg Polskie 
(w  Bibl. w arsz. za r. 1849}; tegoż, R zu t oka na  Podhalan (w Bibl. w arsz. 
z  r. 1844); tegoż, Opis geologiczny Szczaw n icy  i Szlachtowej (w  Roczniku  
w y d zia łu  lekarskiego w uniw ersytecie Jagiellońskim , Kraków, 1840); tegoż, 
P om iary barom etryczne K arpat (w  R oczniku  tow arzystw a naukowego kra
kowskiego  z  r. 1841): tegoż, P om iary barometryczne Bieskidów, Tatrów
1 w zniesień  od nich równoległych  (w  Bibl. w a rsz . z  r. 1844); tegoż, P ieśn i 
ludu Podhalan czyli yórali Tatrowych polskich  (W arszaw a, 1845); tegoż, 
R z u t oka na  budowę geologiczną Tatrów i w zniesień od nich równoległych  
(w  Bibl. w arsz. z  r. 1842); tegoż, O tem peraturze źródeł Tatrowych i  pasm  
przyległych  (w  Bibl. w arsz. z  r. 1844 i 1845); tegoż, O wierzchniem  ogni
w ie eocenicznem w  dolinach w łaściw ych i n iższych  Tatrów  (w  R oczniku  to
w a rzystw a  naukowego krakowskiego  z r. 1860); tegoż. Opis ska ł p lu tonicz-  
nych i przeobraź , nych w  Tatrach i w  pasmach przyległych  (w  R oczniku  to
w arzystw a  krakowskiego  z  r. 1850); tegoż, Re.ise a u f  die Babia Góra in  den 
Bieskiden  (w  Leonhard,s B ronids Jahrbuch fi ir  Mineralogie, z  r. 1852); te
goż, P odróż do źródeł 1 Y isły  (w Bibl. m arsz, z  r. 1850); tegoż, Opis geo- 
gnoslycz-ny C zorsztyna  (w  Rocznikach tow arzystw a naukowego krakowskiego  
z  r. 1833); tegoż, Carte geotogigue de ta chaine du Tatra et des souleee- 
m ens para/ieles (Berlin, 1844 ); tegoż, Ceber das A tter der Conglomerale im  
Kościeliskerlhale in  der Tatra  (w  Leonh. u. Br. Jahrb. 1841); tegoż, Mono
graficzny opis wapienia liasowego to Tatrach, (w  Roczninach tow arzystw a  
naukowego krakoicskiego z r. 1852); tegoż, Uehr den L lissin  den Bieskiden 
v . in  Tatragebirge (w  Jahrbuch der Geolog, Reichsanst, 1851); tegoż, O w o
dach kw aśnych czyli szczaw iach w  Karpatach  (w  P am iętn iku  fa rm . krak., 
z r. 1836 ); Łep. i Ber., Galicyja pod względem geografirzno-sta tyslyczm jm , 
politycznym  i topograficznym  (Kraków, 1861); W . Pol. R zu t oka na półno
cne stoki Karpat (Kraków, 1851); K. Sonklar, Reiseskizzen  aus den A lpen  
u. Karpaten  (W iedeń, 1857); ks. E . Janota, W iadomośc h istoryczna i geogra
ficzna o Z yiriecczyzn /e  (Cieszyn, 1859); W . Warhnnek, liiehohe Tatra; eine 
f)hys;kalisch— geographische S k izze  (w  Programm d e r k .k . Ober-RealschuU in  
1 Yten, 1857); hrabia K. W odzicki, I I  ycieczka ornitologiczna w  T atry i K a r
pa ty  (L eszn o , 1851); G. W ah len b erg , Flora Carpatorum principaliurn  
(Gettyngń, 1814); A. Zaw adzki, Enum eratio plantarum  GalicJae et Bu co w i-  
tiae (W rocław ,'1 1835); F . Herbieh, Flora der Bucowina  (L ipsk, 1859): F .
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Berdan, Gengrapmsr.h—  botanische S k izze  des Tatra-fjebirges  (w  Oe.itr. bntan. 
W ochenblatt, 1855); tegoż, W ycieczka botaniczna w  T atry  (w Bibl. w arsz. 
z r, 1854); M. W ., R ys s ta tystyczn  o -geograficzny Galicyi (Poznań, 1842); 
Beud<v.;t, Yoyage m inerahgiqne et geologiąue en H ongrie (Paryż. 1822); H o- 
hencgger, Geognostisclie Kartę der N ord-K arpa/en  (Gotha, 1861); Kummers- 
berg, Adim  n i str a tir -I ia r te  non den Kdnigreich Galizien n Bokowina  (W ie 
deń, 1818); M. Baliński i Tymoteusz Lipiński, Starożytna  Polska ( W arszaw a, 
1844); Sfeez., Obrazki z  podróży do Ta tron< i P ien in  (Kraków, 1858); E . 
Jan, Przew odnik w  wije>sre,koch na Babią Góry, do Tatr i P ien in  (Kraków, 
1860); A. Alth, R zu t oka na  k sz ta łt pow ierzchni Galicyi i Bukow iny  
w  tiozn. Iow. nauk. krak  z  r  1861); tegoż, N a je  Ilóhenbestim m ungcn m  
der Bukow ina ; der M arm nros u. dem Kolomeiier h re ise  Galiziens (w  Geolog. 
Reichsanst Jahr. 1859); w reszeie o balneologii Karpat pisali: T Torosie- 
wicz, A. A leksandrowicz, Fr. Skobel, M. Z ieleniew ski, J. Dietl, On. Trem be
cki, Kar. Moszczański, Em. Czyrniański, Boczkowski i F. Gogojewicz. F. Be .

Karpentaryja, Carpentaria, zowie sio wschodnia część brzegów  północnych 
Nowej-llollandyi, na około zatoki tegoż nazw iska położona, kiedy cale prawie 
południowe i zachodnie brzegi noszą, nazw ę Arnhemsland. Cały luk w y
brzeża, którego wschodnie wygięcie zm ierza coraz bardziej ku stronie półno
cnej, gdzie rozdziela go od Nowej Gwinei cieśnina Torres, ma nie spelna mil 
300 długości. Kraj po stronie wschodniej zatoki je s t płaski i piasczysty, po 
zachodniej stromo i urwisto w yniesiony, w ew nątrz i w  głębi mało znany. 
KośIiniU)(t? w  ogóle biedna, ogranicza się na niewielu kształtach roślin zw y 
czajnych na calem wybrzeż.u pófnocnem. Nader matoliezna tutejsza ludność 
należy do plemienia Papua, mówi odmiennym nieco językiem  niż resz ta  A u- 
sfralczyków i na bardzo jeszcze niskiej stoi stopie w ykształcenia. —  Zatoka  
hnrpentaryja  między 10°40'— 17°30' szerokości północnej a 153°— 159° dłu
gości wschodniej, największa i najgłębiej w ląd Australii zachądząca, liczy od 
północy na południe 105 mil długości i ma 75 mil szerokości u swego ujścia, 
między przylądkami Kap-York i K ap-W ilberforce. Najznakomitszemi wśród 
niego wyspami są gromady wysp W ellesley , S ir-E duard  Pellewr, M elville, 
na której \  nglicy r. 1825 założyli osadę i wyspa Groote czyli Busching’a. 
Hollendrzy od pierwszej już  ćwierci w ieku XV II kilkakrotne robili na te w y
brzeża wycieczki; odkrycia owe jednak trzymali w  tajemnicy. P ierw szy  Cook 
bliżej rozpoznał r. 1770 cieśninę Torres, zatokę Karpenfaryja i jej brzegi, 
poczem 1802 r. Flinders opłynąl cale w ybrzeża i zdjął z niego plany.

Karpiec, dół otwarty czyli niezarównany po wykopanej karpie.
R a r p ie k a ,  nakaźny pulkowmik perejasławski, w ysiany był w  r. 1723 

po zgonie hetmana Skoropadzkiego, Wraz z innymi deputowanymi od całego 
ludu małoruskiego do Petersburga, z różnemi przedstawieniam i do senatu 
i z  prosłią o w ybranie nowego hetmana. Karpieka oskarżony o zdradę, w trą
cony został do fortecy petersburgskiej (P ie tro-P aw łow skiej), gdzie tez życia 
dokonał. J. Sa...

Karpiele (B riss ica  Napito Lin. var. esculenta DC.), pow szechnie znane 
warzywo, tak w  całej ziemi Krakowskiej mianowane, na M azow szu zaś i L i
twie brukwią p rze zw  ne, botanicznie uważając, jest tylko odmianą rzepaku 
( Brasica Napus Lin.), o korzeniu mięsistym, bardzo grubym, kulisto na
brzmiałym, jadalnym. Inni znów botanicy brukiew czyli karpiele zaliczają 
jako odmianę Kapusty polnej lub ogrodowej i takow ą Brassica campestris Lin 
var. Napo-Brassica DC. vel Brassica oleracca var Napo-Brassica  Lin. zow ią.
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Ogrodnicy i gospodarze pododmiany karpieli czyli brukwi rozróżniają, to jest: 
a )  zw yczajną, mającą korzeń biafy lub nieco czerw onaw y, nieforemnie kulisty, 
głąb zaś nad korzeniem i ogonki liści korzeniowych zielonawe lub czerw ona
w e i zaw sze mniej więcej w yraźnie kosmate, i 6) rutabagę czyli brukiew 
szw edzką albo żółtą, o korzeniu zew nątrz i w ew uelrł żółtawym, foremnie 
kulistym, a ogonkach liści korzeniow ych mniej kosmatych. Prócz tego jest 
jeszcze : c j angielska olbrzym ia biała i takaż sama żółtawa brukiew, sieje się 
na rozsadniku w końcu Kwietnia, potem w  pulchną i świeżo nawiezioną ziemię 
przesadza w odległości jednej stopy, okopuje, a w reszcie w jesieni korzenie 
w ybiera i w  piwnicy przechowuje. Na nasienie w ybiera się najpiękniejsze 
okazy brukwi i na wiosnę do ziemi w sadza, a po okwifnieniu strąki zbiera. 
B rukiew  zw yczajna pokrajana w drzazeczki, jeśli jest mięsistą, mięką a nie 
drzew iastą, zdrowym jest po Stosownem przyrządzeniu kueharskietn, pokarmem; 
zaw sze jednak liczy się do grubszych potraw. Brukiew zaś rutabagą zw a
na, uprawia się jedynie tylko dla bydła, bo po niej krowy dużo mleka dają

F. Be.
Karpina, skałka , smolak, drzewo pochodzące z karpy r.ywioą przejętej, 

używ a się na szczypy i do pędzenia smoły.
Karpiński (N ikon), lekarz i autor rossyjski, urodzony r. 1745 w gubernii 

Półtaw skiej, w  powiecie Łubieńskim, w  osadzie Denisówce; kształcił się na
ukowo w kollegijum  eharkowskiem, następnie w szkole lekarsk:oj w Peters
burga; dla udoskonalenia się w naukach lekarskich podróżował o własnych 
siłach za  granicą; w  Strasburgu, gdzie uczęszczał na prelekeyje uniw ersy
teckie, otrzymał r. 1781 stopień doktora medycyny; tamże wydał sw ą rozpra
wę naukową pod tytułem: D r im pedimentis in  tythotomia occurrentit/us. W ró
ciw szy do k raju , w ykładał anatomiję w  akademii sztuk pięknych (r. 1782), 
następnie w  szkole lekarskiej był (do roku 1799) professorem anatomii, fizy- 
jologii," phirurgii i materyi medycznej. Umarł r, 1810 Prócz wielu prac 
lekarskich z polecenia rządu wykonanych (np. fy stawa. kw arantannow a  i t. d.), 
napisał dzieła następne: 1 ) Farmakopeja rossyjska  albo Apteka, w języku 
łacińskim (Petersburg , 1798). Dzieło to, z polecenia kollegijum medyczne
go służyło za  przewodnika dla w szystkich lekarzy i aptekarzy rossyjskich. 
Przekład na język rossyjski przez J . Lewontowicza, wyszedł w iłlo.skwie 
r. 1802. 2) Opis żółtej gorączki (po rossyjsku), z wykazaniem jej przypa
dłości, przyczyn i sposobów leczenia, tudzież zapobieżenia tejże (Petersburg , 
1805) J. Sa...

Karpiński (F ranciszek), jeden z najznakomitszych w  swmim rodzaju poe
tów' z okresu Stanisława A ugusta, zw any poetą serca, urodził się dnia 4 Pa
ździernika na Pokuciu (w  dzisiejszej Galicyi), w powiecie Kołomyjskim, we 
wsi Ilołosków , niedaleko Stanisławowa. Dziwne zdarzenie towarzyszyło 
przyjściu na św iat poety. A lexy Dobosz sławny na Pokuciu dowódzca oprysz- 
ków, postanowił dnia tego napad na dwór w Ilołoskowio. Stary Karpiński 
uprzedzony na kilka godzin o tein przez sw ego przyjaciela, zabrał koszto
wniejsze sprzęty i ukrył się w bezpieczne miejsce. Gospodyni, postawiona 
przy chorej żonie, przygotow ała i zastaw iła sutą w ieczerzę, gdy prawdę ró
wnocześnie z pierwszym płaczem nowonarodzonej dzieciny ukazał się Do
bosz, ua czele dwunastu swoich chłopców. Przyjęty przez nią uprzejmie, do
w iedziaw szy się o chorej matce, zasiadł do w ieczerzy, rozkazaw szy swoim, 
aby się ąieho zachowali. Udarował gospudynię-śzluką złota, a  zbliżywszy 
się do łoża Karpińskiej, prosił, żeby narodzone niemowlę nosiło jego imię A le—
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xego. P rzyrzekła mu to w ystraszona matka, aie na chrzcie otrzyma! imię 
Franciszka. W  ósmym roku „yoia oauany do szkół do Stanisławowa, gorli
wie poświęcał się nauce. Skończywszy dwuletni kurs filozofii, przybył do ro
dziców na wakacyje, zamieszkałych przy starszym  synu, który był księdzem. 
Franciszek lubo już dorosły, największe miał uszanowanie dla rodziców, nie 
usiadł nigdy w ich obecności, a  stojąc przed niemi, nie śmiał naw et w esprzeć 
się plecami o ścianę. „Pamiętam (p isze w  swym  F am iplniku) jak chętnie za 
dawałem sobie przykrość, byleby ojca nie obrazić. Chodził raz starzec po 
izbie, a ja z kirnciś rozmawiając, w szystkie zw ykłe ostrożności zachowałem 
względem ojca, kiedy nagle przystąpiw szy do mnie, ciężki mi 011 wyciął poli
czek i znowu po izbic jak przedtem przechodził. Kryminałem byłoby zapytać, 
za  co to? W  milczeniu skromuem, z oczyma w ziemię spuszczonemi, czeka
łem końca, w tym ojciec rzucił mi się na ramiona i mówić ze łzami począł: S y
nu mój, ja symplc.k, bo czytać tylko i ledwo co napisać umiem, a ty już  filozof, 
doświadczałem e *  tylko, jak  też przyjm iesz policzek od ojca tw ego, ale k ie
dyś ty skromny i pokorny, kiedy mnie w  starości mojej szanujesz (w  tym 
ukląkł w pośrodki izby i podniósłszy ręce do góry): Boże Abrahama, Izaaka 
i Jakóba, pobłogosław to dziecię moje, niech żyje długo zdrowo i szczęśliwie! 
Padłem do nóg rozrzewniony i w zruszony mową jego, zapomniawszy naw et 
o odebranym policzku, a 011 klęczący do klęczącego mówi rozrzewniony: Synu 
mój! szanuj ludzi, a będziesz szanowany, ten policzek, który odebrałeś od ojca, 
niech będzie ostatni, który ci w życiu dany, a gdyby kiedy do tego komu obce
mu przyszło, żeby cię tak skrz.) wdzić miał, krew tylko nieprzyjaciela twego 
wzgardę takową zm azać może.” W  pół roku później, umierając cnotliwy sta
rzec, gdy syn był w szkołach, rzekł do żony: „Pow iedz tam Franciszkowi niech 
prawdą idzie po św iecie.’’ W  szkołach będąc, zakochał się pierw szą miłością 
w pięknej M aryjannie Brtissflerównie i zyskał jej wzajemność. Będąc ubogim, 
kiedy trafiło się jej bogatsze zamęśeic, w yrzekł się jej, pomimo ofiary, że go
tową była do kopania skromnej grzędy i przędzenia. Ona to, w jego pieśniach 
nosi imie Justyny. Skończyw szy kurs filozofii, porzucił Pokucie, przybył do 
Lwowa dła słuchania teologii. A le nie czując pou olania do stanu duchowne
go, wszedł do palestry i obrał sobie zawód prawnika. Znając doskonałe język 
łaciński, przy prawości charakteru, w krótce zyskał powodzenie. Po kilku ła
tach pobyiu w e Lwowie, wrócił na Pokucie, chcąc odwiedzić matkę i rodzeń
stwo. W  pobliżu mieszkali starostwo Ponińscy, których często odwiedzał, 
wdzięki starościny, lubo starszej o lat 14, silne na młodym poecie zrobiły w ra
żenie. „Kochaj kobietę neźciw ą (mówiła m u), a sam staniesz się uczciwym .” 
Jakoż podzielając jego uczucia, a trzymając w przyzwoitym  oddaleniu przez 
lat 10 przeszło, zaehowmła, jak  sam Karpiński w yraża: „młodość najżyw szą 
moją od rozpusty.” Ona to była drugą dla poety Justyną. W  takim domu po
znał więcej św iat i ludzi i ztąd z młodym Puzyną w yjechał do W iednia roku 
17ti9. \ lo  po dwuletnim pobycie, stęschniony powrócił do kraju; w łaśnie 
owdowiała starościna Ponińska. Karpiński ofiarował jej rękę swoją, ale roz
sądna kobieta, w idząc znaczną różnicę w ieku, nie przyjęła tej ofiary. Dla za 
pomogi ubogiego poety, którego twory w ielbiła, obdarzyła go 5,000 złp., k.óry 
to fundusz był początkiem jego mienia, którego się na stare łata tw ardą pracą 
dotlił. , S łysząc w iele o opiece dawanej uczonym przez księcia Adama C zar
toryskiego, generała ziem podolskich, zebrał swoje prace, a w ydaw szy we Lw o
wie p. n. Zabawki wierszer/i i prozą, w  4 tomach, przypisał temuż księciu. Z a
proszony przez niego do Brzeżan, a następnie do W arszaw y, prz) był wr r.



256 Karpiński

1780 do stolicy ówczesnej Rzeczypospolitej i przez N aruszew icza, któremu da
wniej przypisał w iersz Sumienie, przedstawiony był królowi nauczonym  czw ar
tkowym obiedzie. „W aćpana sielanki (mówił Stanisław  August do Karpiń
skiego) dawno juz go nam zaleciły. Kochanek Justyny będzie i w  W arsza
wie kochany!” T ow arzysząc Czartoryskiemu na audyjencyjc trybunału do Gro
dna, nnp;sał tam w iersz: Głos -zabitego do sądu , z powodu sprawy Kaszyca, ob- 
winonego o zabicie synowca. W iersz  ten tak wielkie na sędziach zrobił w ra
żenie, że przygotowani do skazania go na karę śmierci, odmienili swoje zdanie, 
uwalniając z pod zarzutu mężobójstwa. Niedługo utracił łaski Czartoryskiego, 
gdy  nie zaw sze jego zdanie dzielił. M agnat ten, cheiawszy sir pozbyć Kar
pińskiego ze swego dworu, namówił, by przyjął obowuązki wychowania małe
go księgi a Sanguszki. Naglony do tego przez króla, zajął się powierzonym 
dzieckiem, ale sprzykrzyw szy  sobie stan zależny i trudzący, wrócił do domu 
i tam sławny w iersz: Poicrót % W a rsza w y  na  wieś, napisał. Przymówki 
w  nim w ziął Czartoryski do siebie, a król zaprosiw szy poet<- na objad do zam 
ku, zapytał: „C óż ci to W arszaw a zrobiła, żeś ją  tak opisał w w ierszach.” 
„W łaśn ie to samo 11. panie, że nic nie zrobiła” odrzekł Karpiński. W  r. 1781 
bawiąc w  stolicy, ośmielił się przypomnieć Stanisławowi Augustowi swój stan 
biedny. „Honor waćpan czynisz memu panowaniu (odrzekł mu król pochle
bnie), że w tenczas żyjesz kiedy ja  na tronie jestem .” A le skończyło się na 
pięknych słówkach; we dwra lata, znów' powtórnie przypomniał sir monarsze. 
„Krzyw'dę mi waćpan czynisz tą prośbą swoją, odpowiedział król. ja  bez przy
pomnienia waćpaua ciągle myśleć o nim powinienem i proszę nigdy prośbą 
sw oją mnie nie pokrzyw dzać.” Karpiński w idząc, że nie ma co robić u dworu, 
w yjechał na Litwę. Tymczasem król w yjednał mu że będzie kierow ał w y
chowaniem młodego ordynata Dominika Radziw iłła, za wynagrodzeniem 1,500 
dukatów rocznie. A le zepsute i rozpuszczone pachole pańskie, sprawiając mu 
codzienne przykrości, zmusiło, że po roku opuścił te, chociaż tak zyskownie obo
w iązki. W  pięćdziesiątym roku życia, otrzym aw szy przywilej na pusty ka
w ał ziemi w  gruntach królewskich, w  wmjewmdzfwie Brzeskiem położonej, zało
ży ł na niej folwark i zgrom adził grono rodzin w ieśniaczych, dla których był 
prawdziwym ojcem i opiekunem. Zebrany krw aw ą pracą grosz obrócił na bu
dowle i gospodarstwo. W ytrzeb ił część lasu i zarośli, urządził pola i w  tej 
ustroni, którą nazw ał Karpinem, cicho i spokojnie resztę życia swego spędził 
Karpiński. Umarł d. 16 W rześnia 1825 roku, przeżyw szy lat 85. Pochowa
ny został w  parafii Łyskow skiej, a na mogile kazał sobie położyć skromny na
pis: „Ołóz mój dom uboyi.v Jako poeta stanąć może obok Krasickiego i Trem
beckiego, lubo niższych od nich talentów: nie ma ani dowcipu pierwszego, ani 
siły i podnioslorci myśli śpiewaka Zofłjówki, ale brak tych zalet w ynagradza 
prawrdziw ie rzewniem uczuciem poetycznem i niezmyśloną prostotą, która słu
sznie dała mu przydomek poely serca. Jeżeli szlachta ów czesna nauczyła się na 
pamięć w iele bajek i ustępów tak z sa tyr jak  poematów' Krasickiego, które ra 
da powtarzała przy każdej sposobności, jeżeli pieśni Kniaz'nina brzmiały po 
dworach wiejskich, to pieśni Karpińskiego, tak światowe jak pobożne, przeszły 
w  usta ludu, a ostatnie dotąd są śpiewane przy wielu obrzędach religijnych. 
W iele  pieśni tego poety W acław  z Oleska słusznie zamieścił w  zbiorze pieśni 
ludu galicyjskiego, bo je  znalazł pod strzechą w iejską i pomiędzy ludem miej
skim. Tłómaczyl Karpiński P sa lm y Dawida, ale nie dorównał przekładowi 
Jana Kochanowskiego. W  tragedyi oryginalnej Bolesław U l, w ierszem , w  5 
aktach, nie pokazał żadnego talentu. W e wszystkich innych utw orach w ie r-
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;zem i prozą, czy fo tłóma^zonych czy oryginalnych, pisał gładkim -stylem. 
Główną i jedyną jego zaletą są sielanki i pieśni, któremi pamięć swoją przeka - 
zał potomności. Po wydaniu we Lwowie Zabawek w ierszem  i prozą, w  4 -ch  
tomikach, u  W arszaw ie 1786 r. ogłosił jako do nich dodatek, tom V, VI i VII. 
W  r. 17.90 w ydał w W arszaw ie  tragedyję: Bolesław 111, Sielanka jego L au
ra i P ilon , tak pow szechna w  całym narodzie, do której melodyja była łatwą 
i znaną, miała wiele wydań i przeszła na śtragany przedkośeielue po wsiach 
i miastach, jak w iele jego pieśni pobożnych i światowych. Zupełne wydanie 
w szystkich pism Karpińskiego, w  starannej edycW, V ogłosił F . Dmochowski 
w  W arszaw ie 1806 r., w drukarni księży pijarów, w  4 -ch  tomach, w  8 -ce , 
p. n. D zielą F ranciszka Karpińskiego w ierszem  i prozą. Edycyja nowa i zu
pełna wielą pismami od autora nadesłanemi pomnożona. Tom I, Sielanki, pieśni 
ksiąg IV , w iersze różne-, t. 2 Psałterz Dawida; tom 3, tlómaczenia poematu 
De!ille"a Ogrody wierszem i prozą, Judyta  królowa Polska, tragedyja wierszem; 
jest to wydana dawniej p. n. Bolesław III. C zynsz, komedyja w 3 aktach pro
zą; Alcesla królowa Tessa lii, opera w  jednym akcie; Podróż do Krakowa i j e 
go okolic-. [,isl wierszem i prozą; Mowa na pochwałę Jana  Sobieskiego króla pol
skiego'; Przyw ilej Jana Kazim ierza dany Stefanow i Czarnieckiemu na starostwo  
Tykncińskie, z łacińskiego przeflómaozony; tom 4 , O wymowie-, O Rzeczypospo
litej: Drobne rozpraw y  prozą. Rozm ow y Platona z  uczn iam i sw oim i; W iara, 
prawa i  obyczaje h idyjan , przetlómaczone z francuzkiego, pierw szy raz w y
dane w Lipsku 1803 r. Ta edycyja Dmochowskiego była wzorem dla nastę
pnych kilkn wydań, tak w  Lipsku jak w  W arszaw ie, aż do ostatniej J. K. T u 
rowskiego w  Krakowie. Z ycie Karpińskiego opisywali: ksiądz Antom Korni- 
łowioz, O życiu Fr. Karpińskiego  (W ilno, 1827); Kazimierz Drodziński, P i
sm a  (tom 1, r 1830). Karpiński zostaw it swoją autohijografiję, którą wydał 
z rękopismu Jędrzej M oraozewski, p. u.: Pam iętniki obejmujące epokę czasu  
od r. 1741 do 18-22, w ra z z  h isloryją życia  autora  (Poznań 1844, przedruk 
we Lwowie 1849). W  W ilnie wyszło w  r. 1820 dziełko nie pomieszczone 
w zbiorze powyższym, p. u. Dzieciom dla ich rozryw ki i nauki niektói e zaba
w niejsze h islonjje z  różnych  dziejów św iata  dawniejszego, zebrane przez 
Franciszka Karpińskiego. Julijusz K olberg tlómaczył w iele pieśni Karpiń
skiego na język  niemiecki. K. W L  W .

Sarpiowate ryby, stanowią w  gromadzie ryb rodzinę, należącą do rzędu 
miękko-promiennycb brzuoho-płetwych {M alacopterygii abdominales) C uriera, 
czyli otwarto-pęcherzowych (jPhysostomi abdomó) J. M ullera, llodzina ta  je s t 
bardzo charakterystyczna i do odróżnienia od innych łatwa. Cechami jej są: 
usta małe rozcięte, tylko kośćmi międzyszczękowremi od góry ograniozoue, 
kości szczękow e górne za niemi leżące, słabe, przecięcia ust nie dotykają, 
gęba zupełnie bezzębna, kości gardłowe dolne parzyste, mocno rozłosle i uzbro
jone zębami gardiowemi, w oznaczonych dla każdego rodzaju liczbie, szyku 
i kształcie. Kości gardłow ych górnych brak, zamiast nich u podstawy czasz
ki w yrostek pokryty chrząstką, o który zęby gardłowe docierają. P ierw sze 
3 lub 4 kręgi stosu z sobą spojone, żebrami nie opatrzone. Głowa cała skórą 
nagą pokryta, ctało łuskami giadkiemi (Sguam ae cycloideae A gas,). P łetw  
wszystkich 7, z parzystych brzuchowe znacznie za  piersiowemi przytw ier
dzone, z trzech nieparzystych na grzbiecie jedna (tłuszczow ej pletewki nie 
ma). Błona podskrzeina na 8 promieniach rozpięta. Żołądek jest prostem 
rozszerzeniem kiszki, nie tw orzy w orka ślepego; odrostków ślepych u odżw ier- 
nika niema. Pęcherz pławny przew ięzisty, z dwTóch komor złożony, przednia
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jest w  zw iązku z przyrządem  słuchu, dotykając szeregu kostek słuchowych,, 
lylna otw iera się do przewodu pokarmowego, za pośrednictwem przewodu po
w ietrznego, mającego ujście w  przełyku. Liczne rodzina karpiowafych obej
muje gatunki, prawie w yłącznie w  wodach słodkich żyjące, dla nas przeto ma 
wielkie znaczenie tak pod względem obfdości znajdowania się, jak pod w zg lę
dem ilości form; liczebnie bowiem obejmuje około połowy w szystkich gatun
ków, do formy ichtyjologiczuej kraju w chodzących. Równą też ważność 
przedstaw iają ryby karpiow ate pod względem  ekonomicznym: gatunki większe 
przynoszą bezpośredni użytek, dostarczając dla człowieka dobrego materyjału 
poKarmowego; inne mniej ze smaku mięsa cenione, przy  mnożności swojej są 
bez uszczerbku naszego karmem dla ryb drapieżnych a cennych: szczupaka, 
sandacza, okunia; nakoniee gatunki malutkie, jak różanka ( Rhodeus) i owsian
ka (A lb u m u tt clelineatus) , spełniają bardzo ważne zadanie w  gospodarstwie 
v\odnem, karmiąc się drobniulkieini skorupiakami, jak cyklopy i dafnidy, które 
mimo mnogości są nie1 „ętem zdziebelkiem dla ryb innych, same tylko zużyt
kow ać mogą te obfite źródła pożywnego materyjału, a przerabiając go w swe 
ciało, produkują tem samem bardzo dogodny i stosowny pokarm dla młodego 
narybku ryb drapieżnych, a nawet dla gatunków w iększych z swej własnej 
rodziny. Z byt mało zaiste zwracano uwagi na tę pożyteczną ich rolę. K las- 
syfikacyja ryb karpiowatych z postępem nauki nabywała coraz większej dokła
dności; u L ineusza w szystkie gatunki do tej liczby rodziny należące, objęte 
były w' jednym rodzaju C im inus. C im er oddzielił i określił rodzaje: Iiarbus, 
brzana; Gobio kiełb’; Tinca  lin; Abram is  leszcz; resztę form zewnęfrznemi ce
chami mniej wybitnie odznaczonych, pozostawił w rodzaju bardzo licznym L eu -  
ciscus. A gassiz wyplątał z  tej zagmatwanej grupy i określił rodzaje Ithode-  
u s  różanka; Pho.r-inus slrubla; A s  pi u s rap’ z  uklcjaki; Pelecus ciosa; C hon- 
drostoma, podusta. Z  oddzieleniem w reszcie przez Milsona karasia Carassius 
od zredukowanego już rodzaju C yprinus, wyezerpanem i zostały w szelkie 
wskazówki z powierzchownych cech brane i dostarczenie przez Ileckla nowej 
podstawy klassyfikacy’ na cechach branych z zębów 'gardłowych opartej, nada
ło ostatecznie określeniom rodzajów  tej familii dokładność, od jakiej poprze
dnicy byli bardzo dalecy. Cechy rodzajów  dawniejszych otrzym ały jesecze je 
dno potw ierdzenie, prócz tego, zastosowanie tej metody dało nowe środki po- 
określać ze ścisłością te formy, któro dotychczasowym usiłowaniom n ieprzeła- 
mane staw iały trudności. P ierw sze zarysy  twórcy lej metody ujął z w rodzo
ną bystrością książę Karol Bonaparte i w bardzo różnorodnej jeszcze grupie 
Leuciscus, utw orzył nowe dobrze określone rodzaje: G ardomts Boć; Scardi-  
n iu s  w zdręga; Sgualius  kleń. Nakoniee lleokel przeprow adzając system aty
cznie swój pomysł przez całą rodzinę karpiow atych, dodał do powyższych ro
dzaj Idus jaż, od rodzaju A sp ius  A gassiza odró/m ł ukleje, pod nazw ą rodza
jowy A lb itrnus , z  Cuvierovvskiego rodzaju A bram is  w yłączył krąpia, Blicca. 
Rodzaje exotyczne mniej nas obchodzą i w (era wyliczeniu pominięte zostały. 
Pożyteeznem  nakoniee być może, dla obudzenia uw agi krajowych obserwato
rów w ykazać, na jak  wielorakie w zględy i różnorodne cechy (rzeba daw ać ba
czenie, przy oznaczaniu licznych tej rodziny gatunków, których blisko 30 
wchodzi cTo naszej fauny; i tak: 1 )  jaki jest ogólny kształt ciała, np. ścieśniony 
a przytem wysoki (karaś}i.krąp’) , czy też gruba w y (kleń, lin), w ałkow aty 
(brzana, kiełb’) ,  w rzecionow aty (jelec, owsianka. 2 ) P rzeb ieg  osi ciała, poło
żenie względem niej ust i oka, profil ciała górny i dolny, tudzież kształt brzu
cha w  poprzecznem przecięciu przed nasadą płetw brzuchow ych i za nią: brzuch.
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przed i za płetwami zaokrąglony ma kleń i w iele innnych; zaokrąglony przed, 
a za niemi ścieśniony w  krawędź podłużną mają w szystkie leszcze, ukleje; śa ie -  
śniony na całej długości ciosa. 3 ) Rozszczepanie i um ieszczenie ust: usta dol
ne mają: brzana, św inka, certa wyrozub; przodowe: kleń, lin; górne: ciosa, rap’. 
4 )  Obecność lub brak w ąsów  uust, ich liczba: wąsów 4 ma karp’, brzana; 2 lin, 
kiełb’. 5 )  O łuskowaniu: w ielkość stosunkowa łusk, ich liczba w zdłuż linii 
nabocznej, tudzież liczba łusk w  poprzek ciała nad i pod liniją (od początku 
grzbietowej do nasady płetw brzuchowych); pokrycie grzbietu rzędem łusk 
szczytow ych lub 2 -m a równoległemi i w zdłuż środkowej linii rozdzielcnem i 
(u wszystkich leszczy). 6 )  Liczba i jakość promieni w  płetwie grzbietow ej 
i w podogonowcj z wymienieniem nicszczepnyeh i szczepnych, tudzież obe
cności lub braku w ich przodzie promienia skostniałego i zmienionego w kolce. 
7) Największą wagę mają cechy z zębów gardłow ych, przyczem baczyć nale
ży na ich kształt, na ich liczbę i na ich ustaw ienie. Cechy z zębów' brane 
mogą się wprawdzie Wydawać w  początkach trudne do odszukania a naw et do 
zrozumienia w opisie, przy pewnej jednak wprawie są one najdogodniejszcmi 
do niewątpliwego rozeznania gatunków pozornie do siebie bardzo podobnych, 
zw łaszcza za młodu, jak np. ptoci i w zdrągi, wryrozuba i jaz ia , leszcza i k rą -  
pi* i t. p. Płoć (jfjrdonen rutilun , ma zęby tak zw ane gniotące, tępe, ustaw io
ne jednym szeregiem na każ lej z kości gardłowych, lecz w  liczbie nierównej, 
na prawej 5, na lewej 7. W zdręjft Sard in ius erylhrophlludm us, ma zęby 
chwytne o krawędzi pilkowafo zarębionej, o w ierzchołku haczykowatym , usta
wione dwoma szeregam i, z każdej strony w szeregu głównym po 5 zębów', 
a nadto po 3 w' szeregu przydatkowym, nad głównym przebiegającym , co sir 
daje w formule w yrazić s/5— 3/ 5. Podobne jest rozróżnienie wyrozuba od ja 
zia; wyrozub liczbą i ustawleniem  zębów zgadza się z płocią, lecz zęby jego 
są jeszcze grubsze, tępiej zakończone, mogą być nazw ane tluozkowafe, do zę
bów trzonowych ludzkich nieco podobne, formuta p. 5— 1. 6 . Jaż  ma zęby 
tak zwane drapieżne t. j. haczykow ate jak  u w zdręgi, lecz nie pilkowane, 
w liczbie i ustawieniu zgodne z wzolręgą, t. j. 3/5— Leszcz ma zęby je -  
.dnoszeregowe, z każdej strony po 5; karp’ dw uszeregow e, z każdej strony po 
2/5. Nakoniec w każdym rodzaju ryb karpiowatych, zęby dają się określić co 
do kształtu i u y raz jć  formułą pokazującą ich ustawienie i lićzbę. A . W .

Karpiówka, odnoga W isły  wchodząca do Frischcha/T.
Earpokrates czyli Harpokras, filozof gnostyk, ż j ł  w  Alexandryi za ce

sarza rzymskiego A dryjana i założył sektę Karpokracyjanów . W edług niego, 
istota religii na tem się zasadza, że sic dusza wznosi nad zabobony religij lu 
dowych i nad prawa społeczne, któremi duchy niższe w iążą ludzi, poczem łą 
czy sic na drodze rozpamiętywania z monadą czyli bóstwem liajwyższćm . 
Ten tylko, kio tak działa, w edług liiego, n a le ż / do rzędu owych mędrców', ja 
kimi byli: Jezus, Pythagoras, Platon, A rystoteles. Synowi Karpokrasa, E p i-  
fanesowi, wzniesiono po śmierci świątynię na wyspie Cefalonii, a pomimo in -  
dylferentyzmu moralnego setka ta utrzym ała się aż po początek VI stulecia.

V. H . L.
Earpologija właś. wie Karfologija (z  greckiego karphos, kaw ałek sło

my i lego zbieram). W yraz służący na oznaczenie bardzo ważnej cechy, po
przedzającej śmierć w wielu przypadkach. Wredług Gałiena, chorym dotknię
tym korfologiją wydaje się, jakoby ciałka jnkoweś około nich latały. Nhicąuadt 
objaśnia tę wadę w idzenia w  największej liczbie przypadków zatkaniem na
czyń krwionośnych siatkówki (ob )  i naczyniówki (o b .) , w innych zaś razach

17#
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przypisuje ją  nagromadzeniu się cząstek śluzu stwardniałych na rogówce (ob.). 
Lekarz ten odróżnia dwa gatunki kurfologii: w  jednym oczy odznaczają się 
blaskiem i wydolnością, w  drugim zaś zapadnięciem .galck ocznych, n ieprze- 
zroezystością rogówki i męlnośpią płynów oeznytch. P ierw szy tow arzysz) 
zapaleniu płuc, bólom głow y i nie jest zapow iedzią konieczną śmierci; drugi zaś 
mogący zajść w zgubnym przebiegu każdej choroby, zapowiada zaw sze zgon 
w krótce mający nastąpić.— Karfolopijo- nazywali;) także ruchy pmuimowolne 
rąk, któiemi chory obraca i dotyka w rozmaity sposób odzienia i okrycia łóż
ka, lub też usiłuje je  skuhać. Ostatnią odmianę ruchów karfologieznych na
zw ali niektórzy au torouie ktocydyzm em  (z  greckiego: krokidheo, skubię).

Ka^JJOW £Gazyli), współczesny autor i professor, urodzony w gubernii W o- 
ronezkiej, pobicr.ał nauki w  kijowskiej akademii duchownej. Od r. 1825 zo
stał professorem, najprzód w kijowskiej, a następnie (1 8 3 3 ) petcr-iiiirgskiej 
akademii duchownej; od r. 1843 wykłada w  tejże historyję filozofii. Bral 
udział w E ncyklopedyi P luszara (1 8 3 5 — 1839)^ wydał przekład 1-go tomu 
H istoryi filozofii przez Bittera (P e tersburg , 1810); W fitęp do filozofii (1841 

i 1842) i przekład ksiąg Platona  (tomów 3 ), wzbogacony obszernym wstępem 
i licznemi uwragami fiłozoiicznemi i archeologiezuemi. J. Sa...

K a r p o w ic z  (M ichał), znakomity kaznodzieja polski, doktor teologii, biskup 
w igierski. Urodził się 4 Października 1744 r. w województwie B rzesko-L i
tewski ćm. Odbywszy pierwiastkowe nauki u jezuitów  w  Brześciu, w 17 roku 
życia (29  Lipca 176*1 r .)  wstąpił do zgromadzenia ks. missyjonarzów w W ar
szaw ie, gdzie dalsze ć\\ iczenie sio w naukach rozwinęło wcześnie nadzw y
czajne umysłu jego przymioty. Zawód swój kaznodziejski zaczął, mając do
piero lat 22, w kuściele 8 . K rzyża, z pożytkiem i zadziwieniem słuchaczów, 
zkąd w ezw any do tejże pracy w  kościele ś. Jana, zadosyó uczynił żądaniu 
wszystkich, tak dalece, iż kazania jego za staraniem A. M lodziejowskiego, 
później biskupa poznańskiego, u jrzały w krótce światło publiczne Z W arsza
w y na rozkaz przełożonych, udał się Karpowicz do Krakowa, gdzie, oprócz 
urzędu kaznodziejskiego, sprawował tamże obowiązek nau -zysiela teologii. 
Tam poznał go prałat Ostrowski, świeżo naówezas z wyborem książek z R zy
mu przyhyły; a postrzegając, w nim niepospolity genijusz i falenia, obziiajomil 
go z dziełami przywiezioneini, które on w krótkim czasie wszystkie przeczy
tał i przy szczęśliwej pamięci, niezm ierną rzeczy  wiadomością umysł jiw ó i 
wzbogacił. P rzez lat kilka dawał potem wr ^eminarj^um wileńskiem historyję 
kościelną. W sław ił się równie kazaniami w czasie jubileuszu i potem w ró
żnych materyjach mianemi; dawał także teologiję i pismo ś\v. w  akademii w i
leńskiej przez lat 1 2 , i do tej przyszedł wziętości, że żaden trybunał, żaden 
zjazd krajow y, żadna pamiętna epoka narodu, żaden pogrzeb okazalszy, nie by
ły dosyć świetnemi, jeżeli ich Karpowicz nie zaszczycił dobitną i przyjemna 
swoją mową. Poważał go w ielce z  tej miary Stanisław A ugust i pisywał do 
niego listy. Zostaw szy proboszczem w Grazyskach, a potem w  Prenaeh, oka
zał się nietylko starannym pasterzem  o dobro trzody swojej, ale też gorliwym 
obrońcą ludu wiejskiego. Również także obchodziła go pomyślność kraju  
i współobywateli, którą we wszystkich swoich mowach i czynach jedynie udał 
na celu. Ztąd poszło, że na w szystkich zjazdach publicznych i sejmach, oso
bliwie w  czasie sejmu czteroletniego, zdanie jego było zdaniem w szystkich 
przytomnych; głos jego, patryjotyzm, wymowa, kierowała umysłami i sercem 
w szystkich, którzy pragnęli ulepszenia zasad rządu i przez to losu ojczyzny. 
N :eszczęścia krajowe dotknęły najboleśniej K arpow icza i wpędziły go
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w ciężką i długą chorobą, w której, opuszczony od w szystkich przyjaciół swo
ich , wycierpiał w iele na mnyśłe i szw ankow ał na zdrow iu. Powrócił p rze
cież do niego, gdyż Opatrzność zachow ała go jeszcze na dobro religii i Ko
ścioła. Jakoż w  r. 1795 zjechaw szy do Gąbina na oddanie nowemu monarsze 
hołdu, miał niespodzianie mowo do zgromadzonych na ten akt obywateli, k tórą 
to mową i sław y upadłego narodu nie poniżył i ministrowi do odebrania przy
sięgi wyznaczonemu przypodobać się umiał- Tam właśnie, nad spodziewanie 
swoje, mianow any został biskupem nowej dyjecezyi w igierskiej. Blisko 140 
kościołów i parałij, oderwanych od trzech dyjccezyj, potrzebowały urządzenia 
lecz nie było katedry, ani prałat *w ku pomocy, nie było seminaryjum, ani po
mieszczenia i stroju biskupiego, co w szystko trzeba było na nowo tworzyć, 
urządzać i stanowić. Obszerna atoli jego naiik-.e, bacznoJp na stosunek praw 
nowych zo sfaremi, dzielność w prowadzaniu interesów, wytrzym ałość w  pra
cy, potrafiły temu wszystkiem u zaradzić. W  przeciągu trzech lat niespełna 
ułatwione wątpliwości, założona katedra, naznaczona kapituła, ograniczona ca
ła dyjecezyja i na dekanaty podzieloną została. Tak ogromne i ciągłe prace, 
połączone z trudami niezmiernemi, znacznie mu osłabiły zdrowie, odmieniły 
żywość umysłu i nadwatlity siły cielesne; pracować jednak nigdy nie p rzesta
wał. Nakoniee wy niszczony pracami d. 5 Liśfopapa 1805 r'., V  59 wieku, 
przeniósł się do wieczności. W e wszystkich pismach Karpowicza wymowa 
znajduje się płynna, mocna, ognista, lubo czasem rozwlekła i często jedno po
wtarzająca. W  kazaniach jego widać moralność zaw sze czystą. W  druku 
są następne jego dzieła: O  A m a n ia  o w ładzy  kościelnej, ja k  jest. narodom  
zbawienna i o majtiikach kościołów, ja k  narodom są użyteczne, m iane w  dzień  
śś. apostołów Piotra i P a tr ia  (7 Są  (W ilno, 1790, tom IV, str. 44 ), autor 
podpisał; sic tu archidyjakonem smoleńskim; 2) K azanie w  kaplicy coilty. nobit. 
ks. pijarów , do katralerów edukujących się, tr W arszaw ie, w  Siedzicie pier
w szą  po Trzech Królach r. *77 F> miane ( W arszaw a, 1775, 8 -k a ); 3 ) K a za 
nia na  post wielki r. 1776 i do trybuna tu  głównego w. ks. lit. m iane (W a r
szawa, 1776 J? i )  K azania  ks. Mi Karpow icza  (2 fonty, 8 -vn, W arszaw a, 1778, 
str 301 i 225)j 5) K azanie w dzień ś. K a ta rzyn y  na  uroczystości akademii 
i pamiątkę koronacyi króla S i a ni staw  a A u yu sia . w kościele akademickim w i
leńskim miane 1784 r. (W ilno, 1784, 8 -vo ); 6 )  K azanie na uroczystość  
śś. apostołom Piotra i P aw ia , o w ładzy  i mocy, jaką m a w  kościele P iotr  
i następcy jego (W ilno, 1788, 8 . t. A li, str. 32): 7) K azanie na pogrzebie 
s. p. Antoniego H r. Tyszkiew icza , generała 16jlnanta , miane w  M ińsku  (W il
no, 1779 r.); ' 8 ) K azanie o m iłości o jczyzny , na  rozpoczęcie trybuna tu  g łó
wnego w. ks. lit., miane w Grodnie d. f  Maja 178i  r. (Wilno'; str. 31); 9) 
Kazanie w uroczystość im ienin króla S tanisław a A ugusta  do tryb. yiów  tr. ks. 
tit., w Grodnie miane (W ilno, 1784, 8 -vo); 10) K azanie o zgodzie i jedności 
otnjwolelów (W ilno, 1786): 1 1) K azanie o&epsuciu obyczajów  (W ilno, 1776): 
12) K azanie w dzień uroczystości ś. A n n y  (W ilno. 8 - to ) ;  13) K azanie p rzy  
pierwszem  za fundow an iu  powiatu Prcńskiego, dnia 14 Innego 1792 r. m iane 
(W arszaw a, 1792); 14) K azania  w  różnych okolicznościach m iane  (K ra
ków, 1800, 3 tomy, str 271, 256 i 283); 15) K azania  i inne dzieła ks. M. 
Karpowicza, edycyja nowa zupełna (W arszaw a, 1807, 8 -vo i następ, lat 11 
tomów). Na czele pierwszego tomu znajduje się wiadomość o życiu i pismach 
autora. F. M. S.

Karr (Jan Chrzciciel Alfons), pisarz francuzki, ór. 1808 r. w "a ry żu , syn 
znakomitego wirtuoza na fnrtepijanie, ży t zrazu  sl romnie w raz z matką swoją
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w  okolicach Paryża, potem został nauczycielem w  kollcgijura Bourbon, gdzie sam 
świetnie był ukończył nauki. Pod wpływem romanfycyzmu i pierw szej miłości, 
w net zawiedzionej, zabrał się do pracy, zw łaszcza gdy redaktor Figara, p rze
czuw ając z próbek poetycznych talent satyryczny, zaządał od niego artykułów, 
jakoż odtąd K arr byl jednym z najdzielniejszych współpracowników tego pisma. 
W łasny  swój romans opisał w  powieści: Sous les tilleuls (2  tomy, 1832), 
w  której imęszanina rzewności i ironii oryginalne naznaczyła mu stanowisko. 
W krótkich po sobie przerw ach napis .ł następnie: Une heure trop tard  (1833), 
F a dieze (1 8 3 4 ), Yendredi soir  (1835 ) i pełen uroczych wspomnień młodości 
romans: Le chemin le p lus court (2 tomy, 1836). Z  późniejszych, nader li
cznych utworów  K arra wspominamy tylko najcelniejsze, jak  np. Einerley  
(1 8 3 8 ), Genecieoe (2 tomy, 183 8 ), jedno z dzieł jego  najpoefyczniejszych, 
Clotilde (1 8 3 9 ), H ortense  (1 8 4 2 ), A m  Rauchen  (1 8 4 2 ), P our ne pas elre 
treize , De m idi d guatorze  (1842), Fe u Bressier (1 8 4 4 ), Yoyage aułour de 
m on ja rd in  (2  toiny, 1846 ), Fort en iheme może najlepsza powieść Karra, A u  
hord de la mer (1852— 55), Prom enades hors de de m on ja rd in  (1 8 5 7 ) i w ie
le innych. Ale najw iększy rozgłos zjednał sobie płodny ten pisarz, już to jako 
główmy redaktor Figara , już jako założyciel i redaktor satyrycznych Os (L es  
G uepes), które od 1839— 1848 r. w łasną niemal pracą wydawał. Był oraz 
współpracownikiem dziennika Siecle i różnych innych publikaoyj peryjodycz- 
nych, jak  np. Ile.rue des de.v m nnJes , TJartisle i t. d., a w 1848 r. założył tak
że gazetę Le pouroir, gdzie bronił stronnictwa umiarkowanego w  zgrom adze
niu prawodawczem . K austyczny dowcip K arra czynił go przez lat kilkana
ście jedną z najw iększych potęg we Francyi. Od 1857 roku osiadł w  Nicei, 
gdzie zdała od zgiełku paryzkiego, mało już naw'et zajmując się liferafurą, 
cały oddany jest ulubionym sobie zajęciom ogrodownictwa. Jeden piękny g a 
tunek kw iatu dahlii nosi jego nazwisko. F. H. L.

Karronady, krótkie, najczęściej żelazne działa okrętowe, z komórkami 
cylindiowem i, których lufa ma tylko 6 do 8  kalibrów długości, tak iż na ka
żdy funt kuli liczyć mozua tylko po 55— 60 funtów w agi lufy, a zatem nieró
wnie mniej niż w dziatach lądowych. Karronady szczególnie przeznaczone 
są do strzelania kulami pełnemi; niekiedy jednak służą także do karfaezy. 
U Anglików bywały karronady 12 — 6 8  funtowe, u Francuzów  najwyżej i. 6 
runtowe. Nazwisko ich podobno pochodzi od wynalazców, hraci Carron  
w  Szkocyi. F. H. L.

Karryiera, po francuzku Carriere, zowie się w konnej jezdzie najszybszy 
ruch, do jakiego koń jest zdolnym. Są tu stopniowania, a w yrażenie w pełnej 
karry jerze , en pleine carriere, jest najżyw szym  biegu rozwroiem. wykluczają
cym się w  naturalnym porządku z przyśpieszonego galopu i dążącym znów do 
galopu przy  zw alnianiu biegu stopniowem, by przy zatrzym aniu się, mniej się 
dało uczuć w strząśnienie tak pośladkowi końskiemu ja k i  jeźdźcow i. Dla wzbu
dzenia karyjery  z galopu, używ a się ostrogi lub ściśnięcia boków'zwierzęcia wśród 
biegu i zwolnienia lejc bez zbytniego ich opuszczenia. W śród biegunie należy 
też śejskać mocno boków konia, ale kolarami w  prostej linii go objąć, unosząc 
nieco i z lekka tylko korpus. P rzy  przejściu z karry jery  do galopu skraca się 
lejce i przyrządza kolana do pozycyi galopowej, poczeąj nie trudnem już staje 
się zatrzym anie konia (ob. Chód zw ierzą t czw oronożnych). Przenosi s w y
raz K arryiera  służy na oznaczenie szybkiego powodzenia lub posuwania się 
naprzód ludzi w obranym zawodzie, czy to publicznym czy w  czynno
ściach prywatnych. 1 tak, mówi się o karryjerze w urzędów aniu, wojskowości,
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żeniaczoe, nabyciu majątku i t. p. Podobnie też bywa karryjera piśmienna, 
artystyczna, dworska, sądów tieza i t. d.

KarS, warowna stolica paszaliku, w  ejalecie Krzerumskim czyli Arm eń
skim, w  Turcyi, leży o mil 50 na północo-wschód miasta E rzerum u, nad g ra 
nicą rossyjską, niegdyś perską, na płaskowzgórzu do 600 stóp Wysokiem 
Kars ma silnie obronną cytadellę i liczy  przeszło 1 0 ,0 0 0  mieszkańców, po w ię
kszej części Ormijan, prowadzących dawniej ożywiony handel z  Persyją. Tu 
rezyduje biskup ormijański, a zarazem  je st to miasto sławne jako miejsce piel
grzymki mahometan do istniejących tu grobów  kilku św iętych, oraz słynnych 
niektórych meczetów-. W wiekach IX i X  K ars było rezydeneyją własnej 
dynastyi ormijańskiej; w XI wieku zostało łupem Seldżuków, w  X III M ongo- 
ów, r. 1387 zburzone było przez Tymura; podczas wojem persko-tureckich 

w  wiekach XVI, X V II i X V III częste w ycierpiało oblężenia i bywało zdoby
wane; w  wojnach rossyjsko-tureckiej 1828 r. i krymskiej 1858 r. po długiem 
oblężeniu w zięte było przez Rossyjan. F. H . L .

Karsata], jezioro słone, leżące na drodze z fortecy Orskiej do Turgaja, 
odległe o 46 przeszło mil od granicy rossyjskiej, obwód jego od 1  mili p rze
szło do 1 */2 Wynosi. Jezioro to jest pokryte wrarstw ą z kryształów  solnych, 
ściśle z sobą, podobnie jak  górna sól, zrośniętych. W  niektórych miejscach 
w arstw a ta ma blisko łokcia grubości, tak że po niem bezpiecznie jeździć mo

na. Pod względem smaku i białości sól z  jeziora Karsakaj w  niczem Re
ckiej nie ustępuje. Z tegoż jeziora w ytryska źródło, które przebieg łszy  około 
500 sążni, znika w wirze. J. Sa

Karschin, właściw ie KarSCh (A nna Ludwdka), poetka niemiecka, uro
dzona 1722 r. w  Szw ybus, w Szłąsku, córka szynkarza nazwiskiem Diirbach, 
w  młodości dla ubóstwa pasła trzodę sw ego wuja, lecz czując w  sobie n ieprze
party pociąg do nauki, pożyczała książki za pośrednictwem pastucha, a w  kro
tce sama zaczęła pisywać poezyje, które pomimo w ad sweich dziś jeszcze bu
dzą podziwienie. Po kilku latach spędzonych potem w  obowiązkach 
piastunki, zaślubiła z woli matki sukiennika Hirsekorn w Szwrybus, z którym 
spędziła 11 lat nieszczęśliw ego małżeństw a. Po uzyskaniu rozwodu, powtór
nie z rozkazu matki w j sz ła za kraw ca K arsch we W schow ie, który atoli 
oddany nałogowi pijańs(wra, wnet w  najw iększą pogrążył ją  nędzę. Dopiero 
baron Kottwitz, w ielbiciel je j talentu, zw łaszcza inprowizatorskiego, zabrał 
j ą  do Berlina, gdzie przy  pomocy hrabiego Stolberga i innych w net dom swoj 
na świetnej postawie mogła stopie i zrobić go ogniskiem w szystkich miłośni
ków  literatury w  tej stolicy. Król F ryderyk II, lubo go opiewała w  swych 
pieśniach, nic jednak wiedzieć o niej nie chciał; ale następca jego, F ryderyk 
W ilhelm  II, podarował je j kamienicę. Umarła w  1791 roku. Zbyt nieoglę- 
dne oklaski w  ostatnich latach życia talent je j, z natury prawdziwie poetyczny 
i naiwny, zm ieniły w  ogładzony, w ierszopisarski. Poezyje jej w yszły  p. t.: 
Auserlesene Gcdichle w  1764 r.; drugie wydanie w raz z  życiorysem, napi ■ 
sanym przrz jej córkę, znakomitą artystkę dram atycną K arolinę von K lenke  
(urodzoną 1754 r. pod W schow ą, zmarłą 1812 r. w  B erlinie) w yszło r. 1792. 
W nuczka tej poetki jest znaną w spółczesną powieściopisarką Helmina von 
Chezy (ob.). F. H . L.

Karski (Paw eł), w ierszopis łacińsko-polski za panowania Zygmunta I II  ży ją
c y , znany z napisanych i wydanych przez niego epigramatów na pochwałę b i-
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skjyiów płockich, które we szły z druku p. t.: Series Episcoporum  Plocensuim  
epigram maiibus e.epressa. (Kraków, 1612, in -l-to).

Karskie morze, i )  Część północnego morza Lodowatego, między No
w ą Ziemią, w yspą W ajgaczem , guhernijami A rchangielską i Tobolską. 2) 
Zatoka północnego morza Lodowatego, oblewająca północno-wschodnie b rze
gi gubernii A rchangielskiej i północno-zachodnie Tobolskiej; wpada doń rzeka 
Kara J. Sa...

K arSU lC ki (A ntoni), zm arły d. 3 Maja 1844 r., rotmistrz w wojsku au- 
stryjackim  a hrabia austryjacki, był zarazem  i poetą i malarzem. Jego pędzla 
’est obraz olejny w  sali gmachu biblijoteki Ossolińskich, przedstawiający 
Śm ierć Poniatowskiego. Dzieła jego wyszły te: 1 ) P ism a  (Lw ów , *832 r., 
w  8 -ce , tomów 2, str. 290 i 34 2 ), mieszczą tragedyje: Sąd  Czarnieckiego, 
Mega, A lfons 111 i, komcdyje: Układ zaw czesny, Ł a lw y, llw och Karolów  
czyli Skąpiec, W różka  czyli Poseł. 2 )  P rzypom nienia  wojenne z  r. 1796  
i 1797 r. nad  Renem  (Lw ów , 1836, str. 51): W yciąg z  dziennika  pow órnej 
oodrózy do W łoch  (Lw ów , 1842 r., str. 67); D uóch braci ire W łoszech, po
emat (Lw ów , 1 8 3 1). W  rąkopiśmie zostaw ił utw ory sceniczne: A nglik  na 
Podlasiu , komedyja, grana wre Lw'owie 1843 r.; Alewander Earnese, (rnire- 
dyja; Polka w  Niemczech, komedyja; Szw edka, komedyja;, Polowanie na po
kojach królowej, komedyja; Przctoóz p rze z  rzekę Sołę, komedyja; prace te nie 
mają wartości literackiej. W  Czasopiśmie llibl. Osso! wyszydzono nielitości- 
wie tragedyje Karśnickiego, roztrząsnąw szy je  drobiazgowo (1833  r.J. Bor
kowski Leszek nazwał (w  Bibl. ]V arsz.; 1842 r . ), (ragedyję Mega, męką, 
mówiąc, że tak ją  przezwano we Lwowie po je j odegraniu. Jakoż istotnie m e- 
czącem jest odczytywanie takich potworów dramatycznych, przypominających 
bliźniacze tragedyje W incentego Kiszki z Ciechanowca Zgierskiego. P rze
łożył Kraśnicki utwór Silwia Pellico: Rozpraw a o obowiązkach ludzi (Lwów, 
1837 r .) , który to przekład jest znacznie gorszy niż przekłady w cześniej
sze M acieja W odzyńskiego i Płacy da Jankowskiego, wydane w Krakowie 
i W ilnie. E.

E&FSt (po słouiańsku: Jiarosz  albo llru szeca , po włosku: Carso, u staro
żytnych Rzymian C arusaoius), płaskow zgórze wapienne, 12 mil długie i do 
1 ,500  stóp wysokie, ciągnące się w królestwie lllyryi, w  kierunku połuduiowo- 
wschodnim, od Isonza do zatoki (hiam ero i dzielące się na K arst T ryjeslgński 
i na C zyczeryję  czyli Tschilscher Rouen. P ierw szy z nich, w stronie półno
cnej, pomiędzy rzekam i Wippach i Recca z jednej, a rzeką Isonzo i zatoką 
Tryjestyńską z drugiej strony, ma dlugośgi 4 mile, spadzisto zniża się ku mo
rzu i w szczycie .Nanos dochodzi 4 ,000 stóp wysokości. D ruga część połu
dniowa, przytykająca do podobnej zupełnie lórmaoyi powierzchni w Lstryi, ma 
górę Monte M aggiore, po stronie zachodniej zatoki Ouarnero, wysoką na stóp 
4,300. Cały Karst, składający się z w ielokrotnie poszarpanego, przedziura
wionego i obfitego w  grotly wrapienia na pokładzie piaskowcowym, nie ma w ła
ściw ie górzystej formacyi, nie posiada te ł  rozległych łańcuchów, ani istotnych 
dolin; jest to owszem płaskow zgórze z powkładanemi na w ierzch maksami, 
bądź górami, bądź dolinami, bądź w'ązkiemi grzbietam i, najczęściej nagie 
i suche,, bezleśne i nieurodzajne, w szędzie rozrzucone i zaw alone gruzam i 
Mimiennemi, pełne jast ;ń i rzek  podziemnych. M iejscami tylko, jak  np. w le -  
sie Lipizza, znajdnją się wyborno węgle kamienne; gdzie niegdzie udaje sie
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upraw a kukurydzy, drzew  owocowych i latorośli winnej. Konie rassy tutej
szej są rosie i silne. Gwałtowny w iatr połnocno-wschodni, zw any Bora, pu
stoszy tę okolicę i w ysusza roślinność, a zarazem  przejście przez K arst czyni 
bardzo niebezpieeznem. rL  liezn) ch grot najsławniejszą je st Adelsbergska (ob.), 
w  pobliżu której jest także znane jezioro Cyrknickie. Nnjpustsze miejsca 
K arstu zam ieszkałe są przez Cziczów, pozbawionych w łaściwie ziemi, wody 
i lasu, a obfitujących tylko w kamienie; w ielką też posiadają zręczność w rzu
caniu kamieniami. Lud ten na wpół dziki, mówiący osobnym językiem, uw a
żany bywa za  ostatni s^pżątek dawnych Japydów czy Japodów. Przez 
K arst Tryjesfyński przechodzi droga do PriiwnJdu, a ztąd jedna odnoga pół
nocno-zachodnia do rzeki Isonzo, d ruga północno-zachodnia przez Adelsberg 
do Łajbach. Obecnie rozpoczęto tu budowo kolei żelaznej, która z powodu 
przeszl ód gruntow ych zapewne bodzie jedną z najtrudniejszych w świecie.

/'. H. JO.
Karsten (Karol Jan B ernard), pruski radca górniczy, syn Franciszka K ry - 

styjaua W aw rzyńca Karsten n, pro(e,ssora ekonomii politycznej i administracyi 
w llostocku (urodź. 1751, zmar. 1828 roku), w dziedzinie agronomii bardzo 
zasłużonego męża; urodził sio 1782 r. w Biitzowie. Ukończywszy gim nazy- 
jum w Rosfocku, poświęcił się nauce prawa, a następnie, medycyny. Tej 
ostatniej nauki zaprzestał słuchać, objąwszy w r. 1801 po Scherer’ze rednk- 
eyję pi ma: Allyem em es Journal der Chemie. Odtąd poświęcił się wyłącznic 
ulubionej sobie metalurgii i górnictwu, w czem wspierał go stryj jego Dytrycb 
Ludwik Gustaw Karsten, tajny radca górniczy (zm arły 1810 r .) , syn matema
tyka W acław a Jana Gustawa K arsteifa (zm arłego 1787 r. w Halli). Kiedy 
w r. 1803 przestał wychodzić Atlyemeines Journal, Karsten otrzym ał posado 
w zakładach górnicżych w M archii, a następnie w Szląsku, gdzie zakłady (e 
właśnie najpomyślniej rozwijały się. W  r. 1804 mianowany nsessorem gór
nictwa w W rocławiu. W  r. 1806, podczas oblężenia tego miasta przez F ran
cuzów, przeszedł do Pzląska Górnego i z tutejszych hut dostarczał twierdzom 
amunicyję. W  tym czasie założył słyuną hutę Lidognija, w której najprzód 
zaczęto wytapiać cynk z galmanu. W  r. 1811 został naczelnikiem górnictwa 
w Szląsku. I óżniej miewał publiczne odczyty w W rocławiu, dopóki w  roku 
1819 nie został powołany do zasiadania w m inisterstwie spraw wewnętrznych 
w Berlinie. W ażniejsze dzieła jego są: lla n d b u ch  der Risenhiittenkunde 
(3 wydanie, 5 tomów; Berlin, 1841); System  der M etalluryie (5  tomów; Ber
lin, 1831— 32)^t Lehrhuch der Sa linenkunde  (2  tomy; Berlin, 184 6 ). Ostat
nie dzieło wyszło w przekładzie polskim, p. t.: Solnictwo e ty li nauka w yrobu  
soli kuchennej (2  tomy; W arszaw a, 1856 r.). Nadto wydawańA.-1 rehio fu r  
Bergbau unit łiiiłtenw esen  (20  tomów; Berlin, 1829— 52) i, jako dalszy ciąg 
poprzednich: Archio fiir  Mineralogie, Geognosiey . Bergbau a n d  H uttenkunde  
(tomów 2 5 ^ 'Berlin, 1829— 52). Pismo to od toina 11-go  wspólnie z II. vou 
Dechen redagował. W yborna jest jego rozprawa; Uber die kohligen S ubslan -  
zen  des M ineralreichs (Berlin, 1826 ), tudzież, Metallurgische Reise durch  
einen Theil eon Baiern a n d  Oeslreicii (Halla, 1821 ) i mongrafija: das Er%- 
fiihrende Kaiksleingebirye eon Tarnoiri/z  (Berlin, 1826), W r. 1843 wydał 
w Berlinie: Philosophie der Chemie. Karsten, jako teoretyk i praktyk, zajmuje 
jedno z pierwszych miejsc w  obranym przez siebie zaw odzie. On głównie 
hutnictwo w Niemczech na tak wysokim postawił rtopuiu,

Earsup albo Eorsuń, miasto powiatowe gubernii SymDirskiej, leży o 121/2 
mil na zachód od Symhirska, nad rzeczkam i Raryszem  i Karsunką; dawniej
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Karsuń był przygrodem  gubernii Kazańskiej, prowincyi Symbirskiej. Obecnie 
ma 6 ,000 m ieszkańców płci obojga, 4 cerkwie i okoto 13,000 rs. wpływu ro
cznego do kassy miejskiej. W  mieście przypada raz do roku jarm ark, jeden 
z najlepszych w  gubernii, na kt ym głównie handlują końmi. — K a rstm sk i 
powiat zajmuje powierzchni 9 2 5 '/2 mil □ ;  z tych ziemi uprawnej tylko
22,000 dziesięcin; łąk 25,000 i lasów w raz z sianożęciami 370,000 dziesię
cin. Liczba m ieszkańców w  powiecie wynosi około 155,000 głów pici oboj
ga. M iejscowość jest leśna; pas lasów ciągnie się od Sury na wschód do źró
deł rzeki Syzrani. Powiat skrapiają rzeki: B arysz, Ureń, Stiemas, Sura i in
ne. Gleba tutejsza je s t urodzajna; na w arstw ach ziemi, w  całym prawie po
wiecie, znajduje się biały, miękki kamień, juz to w  drobnych odłamach, już to 
w  płytach. Kamień ten w  wielu miejscach przedziera się przez w arstw ę 
ziemi urodzajnej, szczególnie na prawej stronie Sury w  lasach południo
w o-zachodnich Grunt wr tych miejscach je st gliniasty. W schodnia część 
powiatu je st wązka; pas na lewym brzegu rzeki Sury piasczysty; w  połu
dniowej połowie powiatu spotyka się czarna ziemia i tu, na małych przestrze
niach, rolnictwo stanowi główne mieszkańców zatrudnienie; lecz gdy znaczna 
część powiatu pokrytą jest labami, w ielu zatem mieszkańców udaje się do 
wschodnich powiatów gubernii, dla uprawmy tam tejszych gruntów'. Prot z tego 
trudnią się furmanką i budową statków wodnych. W  powiecie znajdują sic: 
fabryka papieru, huta szklanna, fabryka potażu i gorzelnia. J. Sa...

Earsuńska linija, od W ołgi do rzeki Donu, utworzoną była za cara A le -  
xego M ichajłowicza; poczynając się od Symbirska, szła ona przez prowincyje 
Szacką i Tambowską; składała się z wyniosłego wału z palisadą i lieznemi 
w zdłuż tegoż walu wystawionemi fortyfikacyjami, bronionemi przez 1 0  puł
ków żołnierzy i przeszło 15,000 kozaków. Osady żołnierskie i kozackie le 
żały jedna po drugiej na przemiany; na przejazdach miały one raweliuy i w y
sokie w ieże dębowe. W  r. 1702 znaczną liczbę kozaków' i żołnierzy prze
siedlono w  okolice Azow:a; grunta ich rozdano różnym urzędnikom w yż
szym, a zamiast (ej linii, utworzoną była inna od miasta Carycyna ku Donowi

J. Sa...
Earszlak, tak w  okolicach Łomży nazyw ają niskie sękowate i tak po

krzyw ione drzewo, że tylko na opał przydać się może.
Earta konstytucyjna (po łacinie: Charta, właściwie liść krzew u papyruso- 

wego, po francuzku: Lharte'). W  wiekach średnich w yraz karta znaczył to 
samo co dyplom, czyli jakikolw iek dokument, u rzędow y. N ajsław niejszą była 
tak zw ana M agna Charta Anglików; od niej to poszło nazwanie ustawry kon
stytucyjnej w e Francyi: (Charte constilutionelle Ludwika XVIII). W  Anglii 
stronnictw '0 radykalne program swój nazyw a kartą ludową; ztąd w yrazy  char- 
tyzm , chartyści ( char/ism , chartists) ,  któremi oznaczają się w  Anglii zwolen
nicy radykalizmu. W  Portugalii przeciw nie cartistam i zow ią się konstutycy- 
onaliści najumiarkowańsi.

E a r ta .  geograficzna, morska, topograficzna, ob. M appa
Earta bezpieczeństwa, ob. m ejt
Eartacze , rodzaj pocisku używanego przy arm atach, jednorogach 

i granatnikach. Są to poprostu drobniejsze kule żelazne, łut lub kilka łutów  
każda w ażące, które u dział mniej więcej tęż samą odgryw ają rolę, co śrót 
u fuzyi. Kartacze w sypują się w  worki albo też w  puszki blaszane 1 zam iast 
kuli w  działo nabijają. P rzy  w ystrzale, worek lub puszka rozryw ają się od
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siły rzutu, a kartaeze biegną dalej siłą nabytego prądu, rozsypując się w  kie
runku sfozKowym. Im w iększe są kartaeze, tem się ich mniej bierze do na
boju. W  jednym naboju w  działach polowych, może być od 40— 150 k arta - 
czy. W  armatach pocisk kartaczow y winien być przez pół tylko tak ciężkim, 
jak pełna kula kalibrowa; pocisk zaś kartaczowy do granatników ma ty le w a
żyć, co odpowiedni kalibrowi granat. Skuteczność małych kartaczy nie sięga 
wiele nad 300 kroków; większemi razić można nieprzyjaciela na 800— 1,000 
kroków. Strzałów  kartaczowych używ a się mianowicie w polu, przeciwko 
tłumom nieprzyjacielskim w niewielkiej odległości; są one w tedy nader mor
dercze. P rzy  obronie fortec Sirzela się kartaczami z dział ustawionych na 
ilankach, broniąc tym flankującym ogniem morderczym frontów warowni od 
nieprzyjacielskiego szturmu na nie, jako też niedopuszczająe przeprawy przez 
rów. Dawniej próbowano osiągać tenże sam cel co dziś kartaczami, siekanetn 
:elazem czyli siekańcami. Ponieważ jednak nieregularny kształt pocisku, nie 

pozwalał dosięgać nim nieprzyjaciela jak  tylko w mrttej bardzo odledłości, 
a przytem ostra i chropawa poft ierzchnia siekanego żelaza, mocno uszka
dzała kanał działa, zastąpiono więc z czasem siekance małemi kulami ok rą- 
głemi, czyli dzisiejszemi kartaczam i. 117. B.

K a r ta g e n a ,  po hiszpańsku: Cartagena, stare, wałami otoczone miasto na 
półwyspie w ybrzeża w schodniego prowincyi Murcia w  Hiszpani, ma port, na
leżący przedtem do trzech w ielkich portów wojennych tego państwa i w  ogóle 
jest jedną z najwyborniejszych przystani morza Śródziem nego, strzeżoną od 
nacisku wszelkich w iatrów  urwisteini w zgórzam i i w ysepką Escom brera 
u wnijścia. Je s t tu siedziba biskupa, około 38,000 mieszkańców, fabryki płó
tna żaglowego, tkactwo konopne i jedw abne, garbarnie, w yrobów  splatanych 
z wiemy esparto (ztąd nazwa: Cartagena Spartaria ), rybołówstwo i handel 
potrzeb okrętowych. Miasto ma znakomite w arsztaty  okrętowe, arsenał mor
ski i w iele zakładów, w  styczności będących z marynarką. Założenie jego  
przypisują kartagińskiemu wodzowi Ilasdrubalowi, zkąd nazwisko Carlhago 
nona wzięła. Po części zburzone przez Saracenów, w XVI dopiero wieku 
pod Filipem II do dawnej wróciło świetności, ku końcowi jednak X V III wieku 
znaczniejizein i dwa razy  ludniejszein było niż dzisiaj, gdy co raz bardziej 
podupada. W  blizkośfó by ly niegdyś tak obli te kopalnie srebra, że ich w y
zysk starczył na opędzenie wydatków w ypraw y Hannibala przez Alpy do R zy
mu. W  okolicy tej znajdowano nawet kiedyś dyjamenty i inne drogie kam ie
nie.

Eartagena, Z  przydomkiem de las Indian  albo la nuena, stolica departa
mentu Magdalena ,v południowo-amerykańskiej rzeczypospolitej N ow ej-G re- 
nady i zarazem jednego z czterech tegoż departamentu obwodów, czyli p a rti-  
do, mającego 643 mil □  rozległości i 100,000 mieszkańców. Miasto leży 
tirzy ujściu zachodniego ramienia rzeki M agdaleny do morza Karaibskiego, na 
wąskim pasie lądu, je s t mocno obwarowane i od strony lądu wysokim opatrzo
ne wałem i tw ierdzą. Most drewniany łączy  je  z równym mu co do wielkośoi 
przedmieściem Xixiraani, zbudowanem na w yspie i głównie przez Indyjan za 
mieszkanym. Jest ono siedzibą biskupa, ma piękną katedrę, w iele innych ko
ściołów i 7 klasztorów , uniw ersytet, szkołę marynarki i wyborny port, jeden 
z najlepszych w  Am eryce południowej. Formują go dwie w yspy T ierra-B om - 
ba i Baru; a prowadzą doń trzy  wnijścia: Boca-Granda, zatamowane w  r. 1741 
przez Hiszpanów; południowe Boea-Chica, dwoma bronione zamkami, a mogące 
same tylko większe przyjmować okręty i Estero de Pasacaballos dla małych
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statków. M ieszkańcy, których liczbę np 25,000 podają, a  między którymi z a -  
ledwo dziesiąta część jest białych, w iodą handel perłami, szmaragdami, korą 
chiny i innemi płodami krajowemi. W szakże handel ten osłabł znacznie 
v55 nowszych czasach, po założeniu portu w Savanilla, leżącego około mil 15 
od Kartageny, a o 12 poniżej Santa-M arfa, przy ujściu głównego ramienia rzeki 
Magdaleny. Dziś już oprócz potrzeb K artageny i jej obwodu, mało dowożą 
do w nętrza kraju. N aw et zwolnienie od podatków i cel, jakim podlegały okrę
ty wszystkich narodów aż do r. 1852, dla w ynagrodzenia miastu strat, jakie 
poniosło przez oblężenie w  r. 1812, nie przyczyniło się do widoczniejszego 
podniesienia jego handlu. Nadto, klimat tutejszy  jest niezdrowy, a woda zła 
żółta febra nieraz w ygania zamożniejszych obywateli obronie się w czasie lata 
do miejsc górnych, szczególniej do wsi indyjskiej Turbaoo, 0 6 mil odległej. 
K artagene założyli Hiszpanie w  środku XVI wieku; wycierpiała ona wielo
krotne napady korsarzy, którzy #ię tu na dobre usadowili, dopóki ich Francis 
Drakę nie wygonił r. 1588, spaliwszy mia-ito. W  r. 1697 zajęli je Francuzi 
wkrótęe jednak, nie mogąc się tu utrzymae', opuścili, w ysadziw szy warownie 
w  pow ietrze. Dzielny odpór sławiło mią^to Anglikom w  r. 1 7 1 i. Po ogło
szeniu się r. 1815 niepodłeglem, wpadło po uporczywej waicc w ręce Hiszpa
nów 1816 r., którzy jednak znów je  postradali po królkim (utaj pobycie.

1‘a r t i l " iu a ,  U Kzymian Carthagn, u Greków Karrh"don , u samych zaś 
K arlagińczyków  K arthad-hudlha , (o jest Nowe Miasto, była najziiakomitszem 
w  starożytności miastem na półnoenem w ybrzeżu Afryki, leżała w okolicy 
dzisiejszego Tunis, na półwyspie małej zatoki Śródziemnego morza. F en icy- 
janie z Tyru , pod przywództwem Dydony (ob.), zalozj li to miasto około roku 
800 przed J. Chr.; najdawniejszą jego częśd stanowiła Byrsfę późniejszy gród: 
od strony lądu bronił go mur potrójny, od strony zaś morzaąlgdzie w porcie 
Kothon .chroniły się wojenne okręty, a w drugim handlowej1 mur pojedynczy. 
L iczba mieszkańców, którą w dawniejszych czasach pomnażał mianowicie 
napływ  Libijczy^ów i Fenicyjan, ku końcowi istnienia kartagińskiego państwa 
w zrosła do 700,000. P rzestrzeń kraju, którą Knrtago nabyła w  Libii częścią 
przez podbicie libijskich pokoleń, częścią przez przyłączenie staroleniokich 
kolonij, jako to Ut-yki, lladrum etu, obu Leptyd i t. d. i którą zajmowała mie
szana llidęofc łibijsko-fenicka, około połowy V wieku przed Chr. rozciągała 
się na południu do jeziora Triton, na wschodzie ku Cyrenie aż do ołtarzy F i-  
leuów nad w ielką Syrią, a na zachodzie ku Nuuiidyi do Hipporęgnis (dzisiej
szej Dony). Dążność do panowania na morzu i nad zewnetrznem i posiadło
ściami, wypływ'ala z silnego ducha handlowego, który zaw czasu już wypro
w adzał K artagińozyków na zachodnią połowę Śródziemnego morza i na jego 
w ybrzt a. W  VI juz wieku byli oni panami Sardynii i zaczęli lam, równie 
jak w Sycylii i A fryce, zakładać; swoie osady. Hanno (ob .) założył kolonije 
po tamtej slronie Cadetańskiej ciaśuiny, na wschodnim w ybrzeżu Afryki, a I li-  
milko oplynął brzegi Hiszpanii i Gallii. Focyjanie, jakkolwiek r. 536' w jednej 
bitwie ouni.ejśli zw ycięztw o nad połączoną Itolą Kartagińozyków i Klrusków, 
zmuszeni jednak przez nich zostali do zaniechania swoich osad na Korsycey 
a z llzymem ,509 r. zaw arto pierw szy, później kilkakroć ponaw iany traktat 
handlowy, którego Polibijusz dochował. Pew niejsza historyja K artaginy za 
czyna się dopiero od V w ieku przed Chr., kiedy K artagińczycy czyli Puno- 
wie (Poeni), tak zwani dla pochodzenia swego od Fenicyjan, wpadli w raz 
z Grekami do Sycylii, jako nieprzyjaciele.. Stało się to pierwej, nim Terillus, 
w ygnany tyran z Himery, przyzw ał ich na pomoc. Ale ogromne siły, które,
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chciwi panowania nad tą ważną w yspą, w ypraw ili pod w odzą HalmjJkara, zo
stały w  480 r. przez Golona pod ilimerą zniesione Dopiero w  418 r. powo
łani przez E gestów  przeoiw Selinijanoin rozpoczęli nową wojnę pod Hanniba
lem, wnukiem llam ilkara, która skończyła się wzięciem Himery i Selinu. Dal
sze zdobycze, dopełniane przez jego stryja Himilka r. 406, w strzym ała umowa 
zaw arta z Dyjonizyjuszem Starszym , a w dziesięć lat później, 396 r., za wzno
wieniem wojny, tenże zwyciężył Himilka,- który go w  Syrakuzie mocno gnę
bił. Kartagińc.zyoy uśmierzyli bunt libijskich swoich poddanych Kiedy Mago 
S tarszy w latach 393 i 382 wystąpił przeciw  Dyjouizyjuszowi i poległ w  bi
tw ie pod Kabała. Mago syn, po zw ycięztw ie pod Kronion, zdołał zaw rzeć ko
rzystny pokój. W  r. 368 Dyjonizyjusz znowu wznowił nieprzyjacielskie k ro
ki, lecz to już w  r. 367 śmierć jego przerw ała. Zn  niepewnego panowania 
Dyjonizj jusza M łodszego, wzmogło się znowu panowanie Kartagińczyków; 
zwycięztwo Tiinoleona pod K rim iss^  340 r., oswobodziło znow u podbite 
greckie miasta i rzekę Halykus oznaćzyło za granicę państwa. W  Afryce sa
mej napastował Kartaginę Agatokles 311—-306 r.; ale po jego śmierci Karl a -  
gińczykow ie znowu przemożnymi byli w  Sycyłii, aż póki Pyrrhus w  r. 277 
nie pozostawił ich przy samym Lilybaum, bez trwałego jednak skutku, ho 
ju ż  w r. 275 Sycyliję znowu opuścił. Skutkiem podbicia południowych W łoch 
przez Rzymian, K arlagińczycy zaczęli wchodzić z nimi w  stosunki, które 
jednak przyjazne być nie mogły. W ybuchła pierw sza mojna punieka (ob.), 
gdy Rzymianie 264 r. przyszli w pomoc Mamerfynom z M essyny, przeciwko 
Karlagińozykom, których sprzymierzeńcem przez krótki czas tylko byl Hiero 11, 
król Syrakuzy. Skończyła się zw ycięztwem , które Lutatius Ontulus 242 r. 
odniósł na morzu przy wyspach A gackich nad Hannonem i które zmusiło w  r. 241. 
llamilkara Barkas, długo trzym ającego się na E ryxie, do zaw arcia pokoju. 
Kartagińczy-ey musieli opuścić Sycyliję i zapłacić 3 ,200 cubejskich taleulów. 
Buni najemniczego żnłdaolwa, do którego należeli Lubijczykowie, tylko co nie 
sprowadził upadku Kartaginy; Hamilkar zakończył wojnę, po trzeehletniem jej 
trwaniu, wyprowadził wojsko do Hiszpanii, aby dla swojej ojczyzny, której 
tymczasem Rzymianie odbierali Sycyliję i Korsykę, przysporzyć nowych źró 
deł bogactwa i potęgi. On, a po jego śmierci Hasdrubal, ziee jego, który z a 
łożył Nową Kartaginę; dzisiaj Karlagenn (ob .), podbili znaczna część kraju. 
Po śmierci Hasdrubala w  221 r., Hannibal (ob .) pragnąc pomścić rodzinne 
swoje miasto i skruszyć straszną potęgę Rzymu, zdobyciem Saguntu w  219 r. 
zerwał traklal, klóry Kartagina z nim zaw arła. W ybuchła potem druga woj
na punieka, k ić .a -(rw a ła  lat ośmnaście (2 1 8 —-201 r.) i skończyła wówczas 
dopiero, gdy Hannibal Rzymian w samych W łoszech nad brzegiem przepaści 
postawił i gdy Karlago ulraeiła Hiszpaniję, gdzie Publijusz Kornelijusz Scypio 
fob .)od  21 1— 206 kruszył karfagińską potęgę, a w tA fryce w  Październiku 
202 r. Hannibala pod Zainą pokonał. NTa mocy zaw artego w  201 r. pokoju, 
Karlagińczycy pozostali przy swoich posiadłościach w  Afryce, lecz oddać mu
sieli swoje wojenne okręty, zatrzym ując tylko dziesięć, wojenne słonie i za 
płacić 10,000 Mileniów, oraz w ynagrodzić M assynissę, króla Numidyi (ob .), 
nadto zabroniono im prowadzić wojnę bez zezw olenia Rzymu. Hannibal, jako 
mąż stanu wielki i w  pokoju, chciał znowu w zburzyć miasto, lecz 195 roku 
uledz musiał pod naciskiem Rzymu. M assynissa dla własnego wzmocnienia 
sie,korzystał ze sporów, które teraz w ybuchły w  samej K artaginie, między 
arystokratyczuem stronnictwem, którego głow ą długi czas był Hanno, asfron- 
nictwem ludu, a były tem gw ałtow niejsze, że z upadkiem rodziny Barkas,



Kartagina

ostatnie stronnictwo zwierzchników' swoich postradało. W  senacie rzymskim 
Starszy Kato (ob .) od 157 r. siał zaw ziętą nienawiść ku K artaginie, to też 
Rzym korzystając z  oporu, jaki Kartagińczycy 151 r. stawili M assynissie, gdy 
w ygnanych z miasta stronników swoich na nowo wprowadzić pragnął, upa
trzyli w  nim pożądaną chwilę do wypowiedzenia nowej wojny. T rzecia w o j- 
na punicka zaczęła się 150 r., a zakończył ją  Publijusz Kornelijusz Scypio 
Emilijanus M łodszy 140. Kartago bronione jeszcze naostatku przez llasd ru - 
bala (ob.), w  drugim roku oblężenia w zięte zostało, sześć dni trwała walka 
w  mieście, już przez Rzymian zajętem; siedmnastodniowy pożar zniszczył je, 
a jego przyległości odtąd tw orzyły rzym ską prowineyję Afrykę, dzielącą się 
na trzy  regijony: Zeugitana, Iłyzaciura i Syrtyka. Scypio rzucił klątwę na 
miejsce, na którem stało miasto; atoli na wniosek K aja Grakoha, zapewne 
w  pobliżu tego miasta założono rzym ską kotoniję, Junoniję, która jednak nie 
kwitneła. A ugust przyprowadził do skutku zamiar Julijusza Cezara w zglę
dem podburzenia jej; nowe Kartago wzrosło w  liczbie mieszkańców i rozsze
rzyło się tak, że w II i III w ieku po Chr. należało do najznakomitszych 
miast rzym skiego państwa. >» roku 439 Genscryk zrobił je  stolicą państwa 
W andalów, a zdobył w  r. 533 Belizaryjusz, po zburzeniu tego państwa. N a- 
ostatek Arabowie 647 r. do reszty  je zniszczyli. Pojedyńcze zw aliska, cy
stern i wodociągu, św iadczą do dziś dnia o jego istnieniu tam, gdzie obecnie 
leżą w sie S idi-B u-Said , M alga i I)uar-e ł-S za t. O wewnętrznym stanie k a r-  
tagińskiego państwa, mamy tylko niedostateczne wiadomości To pewna, że  
arystokratyczna ustaw a pozostawiając massie narodu bardzo ograniczony 
udział w  kierowaniu krajem, główną w  tein przew agę nadawała rodzinom opti- 
matów, raczej bogactwem aniżeli pochodzeniem odznaczających się. /i grona 
tych rodzin pochodził senat, to >ry znowu z pomiędzy nich wybierał w yższych 
urzędników, a tym przywodzili dwaj sutfetowie. Jak  długo trwało ich u rzę
dowanie, nie wiadomo, również nie wiadomo jaki był podział interesów; zda
je sic; że podczas wojny jeden spraw ow ał urząd najwyższego sędziego i p re- 
zydow ał w  senacie, drugi zaś naczelnie dowodził wojskiem. Dochód skarbo
w y stanowiły podatki od pokoleń podległych ludów, cło i później mianowicie 
hiszpańskie kopalnie. Główną siłę Kartaginy stanowiła tlota, aż do pierwszej 
punickiej wojny, w której, w  jednej bitwie morskiej, 350 wojennych okrętów, 
po w iększej części pięcio-piętrowych walczyło. Siła lądowa składała się  
z wojsk najemniczych, mianowicie z Hiszpanów i Gallów, oraz lityjskioh pod
danych; kartagińscy zaś obywatele tylko mały zastęp tworzyli. Stosunek tej 
massy wojska do kraju nie zależący na miłości ojczyzny, lecz jedynie od żoł
du i bojazni zaw isły, a także wpływ jaki senat kartngiński pragnął w yw ierać 
na spraw y wojenne, były to przeszkody, którym umysłowa w yższość poje- 
dyńczyeh dowódzców niedostatecznie zapobiegała i które częstokroć tamo
w ały swobodę do działań i utrudniały ich powodzenie. K artagina była naj- 
znakomitszem handlowem miastem w sta ro ży tn o ść  przedsięwzięcia jej miały 
na celu rozgałęzienie i popieranie swojego handlu; zazdrośnie czuwała nad 
obcemi krajami, a własne kolonije musiały ulegać monopolowi stolicy. Han
del tej krainy kwitnął mianowicie w  nadbrzeżnych krainach zachodniej poło
w y Śródziemnego morza i tylko w  Gallii krępowali go M arsylijanie; lądem zaś 
zdaje się że dochodził aż do N igrycyi, w yższego Egiptu i Etyjopii. Rcligija 
kartagińska, o ile w nosić można, nie bardzo różniła sic od religii Eenicy— 
jan  (ob.); zalezała na czci gw iazd i ognia; Molochowi podobały się także ofia
ry  ludzi, a szczególniej dzieci. Porównaj: Estrap, Lineae topoyraphicae t a r -
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thagm is Tyriae  (1822  r.) ; Falbe, Recherches su r  la lopograpnie de Carthage 
(1835  r.); Boi tiger, Geschichte der K arlhayer  (Berlin, 1827); Miinler, Reli
giom der K arlhager  (drugie wydanie; Kopenhaga, 1821); M overs, Die PhÓ- 
ni%ier (tomów 2; część druga: Geschichte der Colonien; Berlin, 1850 r.).

Kartalinija ( Karduel) .  Kartaliniję z Czerkiessyją i Satabagiem otrzymał 
drugi syn A lexandra, Dymitr ( I I I )  I. Odłączył się od niego książę A chałey- 
chu; w  1369 wstąpił on do klasztoru, zostaw iw szy tron synowi swemu Konstan
temu II, za którego Gruzyja uznała nad sobą opiekę Persyi. Po nim nastą
pił r. 1505 syn jego Dawid 1 (V III, IX). W ładał także Kachefyją, którą na 
czas niejaki przyłączył do swego państwa; lecz szach perski w targnął do K ar- 
talinii, zdobył Tyflis i znowu podzielił dwa królestwa. W  r. 1524  Dawid 
został zakonnikiem, zleciw szy  rządy bratu swemu Georgijemu I (V III); po 
nim nastąpił r. 1534 Luarzab I, syn Dawida I, który otrzymał także K acbetyję, 
gdyż król tejże Leon w stąpił do zakonu. Był to w aleczny i mądry monarcha 
i nie raz zw'ycieżał Turków i Persów; następcą jego był (od r. 1558) syn jego, 
Didi Szymon I (W ielk i), przez Persów  w zięty do niewoli. Tym czasem 
Turcy podbili Gruzyję i szach uwolnił Szymona, ażeby wygnał Turków', co 
też się mu udało. Turcy w odwecie znowu wtargnęli do Gruzyi, wzięli S zy
mona do niewoli (r. 1599) i przyw ieźli do Konstantynopola, gdzie tenże życia 
dokonał. Z a panowania syna jego, Georgijego II  (IX ), Turcy podbili A ehał- 
oych i zamienili go na paszalik turecki; Georgi przyjął nad sobą opiekę Rossyi 
(za  Borysa Godunowa) i umarł r. 1603, otruty z rozkazu szacha Abbasa. Na 
tron wstąpił syn jego, Luarzab II, który zadał cięzicą klęskę hanowi krymskiemu, 
pragnącemu złupić Gruzyję, i przez to zjednał dla siebie przychylność szaoha 
Abbasa. Jednakże zięć jego, książę Georgi tarchano- szwililski, oczernił go 
przed szachem i przybył z wojskiem perskiem do Gruzyi, Luarzab prosił o po
moc króla kartalińskiego Tejmuraza, lecz gdy poddani tegoż nie chcieli pod
nieść oręża przeciw  Persyi, szukał przytułku u króla imeretyńśkiego Georgi
jego; odzyskał wprawdzie, za wstawieniem się tegoż, swmje królestwo, jednak 
gdy się nie zgodził na przyjęcie islamizmu, z rozkazu szacha stracony r. 1622 
Luarzab nie zostawił po sobie następców płci męzkiej, wstąpił zatem po nim 
na tron Bagrat I, królewicz z domu kachefyńskiego, spokrewnionego z domem 
kartalińskim przez małżeństwo Tejm uraza z córką Luarzaba. Po śmierci jego, 
Georgijanie obrali królem Szymona II, stryjecznego brata Luarzaba, którego 
r. 1628 zamordował zięć Tejmuraz kaehetyński i został królem Kartalinii. Lecz 
skutkiem niepomyślnej wojny z Persami, Tejm uraz zmuszony był po raz drugi 
ratować się ucieczką. Szach osadził na tronie r. 1634, Rostoma, synowća 
Szymona (,T kartalińskiego. Gdy ten zszedł bezpotomnie, panow ał po nim od 
roku 1658 książę muchrański (B agratyd), W achtang IV, który połączył pod 
swera berłem wszystkie trzy  państwa Kartalinija stała się środkowym pun
ktem królestwa. W achtang umarł r. 1676; syn jego, A rczyl, w krótce po 
wstąpieniu na iron wyjechał do Rossyi i pozostał tam na zaw sze; królestwo 
zaś przeszło do jego brata, Georgijego (X II)  III; lecz gdy tenże usiłował 
w'yłamać się z  pod panowania Persyi, pozbawiony był za to tronu r. 1688, 
a w' miejsce jego w yniesiony Heraklijusz I, syn Tejm uraza. Ten się poddał 
Persom, przyjął mahometaństwo i otrzym ał imię N azar-A li-C hana; następnie 
został królem imeretyńsKim; na tron zaś Kartalinii znowu w stąpił Georgi III. 
Po nim panował od r. 1703 W achtang V, który, gdy się nie zgodził przyjąć 
islamu, powołany był do Persyi i r. 1711 zastąpiony przez brata sw ego Je se -  
go. Ten przyjął religiję mahometańską i w raz z  nią imię A li-K uli-C hana.
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N areszcie i W achtang, przyjąw szy mahometaostwo, wrócił do Gruzyi r. 1719 
W yśw iadczył on w ażną dla kraju przysługę przez w ydanie Zbioru praw. 
W  r. 1722 szach Tachmas oddał królestwo W aclitanga kaohctyńskicmu królo
wi Konstantemu, W achtang był w ygnany i podarował Karlnliniję Turkom. k(ó- 
rzy  też ją  opanowali. Sam W achtang wyjechał do Rossyi r. 1723, a brat jego 
.'łase znowu został królem, otrzym aw szy od Turków  miano 'A li-paszy. W  ro
ku 1744 krółest:wo kartalińskie otrzymał Tejm uraz król kaclictyński,,Jza ważne 
przysługi szachowi wyświadczone; lecz będąc zobowiązany do zapłaceni;, 
temuż 2,000,000 rab. sr., odłączył się od nie*go. P row adził on zaciętą walkę 
z  powstaniem w  kraju, które już to sam, już przez syna sw ego llerakliju.sza, 
uśmierzał. W r. 1760 w ygnany będąc przez syna sw ego, wyjechał do Rossyi, 
gdzie też umarł r. 1762 i pochowany w ^strachaniu . Karlaluiija znowu 
wcieloną została do Kachetyi; od 17S3 r. przyjęła opiekę ft&s*yi. w roku zaś 
1801 została posiadłością tejże. Od tego czasu w eszta ona do składu utw o
rzonej gubernii, dzieląc się na 3 powiaty: Goryjski, I.oryjski i Duszotski: obe
cnie stanowi częśdigubernii Tyfiiskiej. J. Sa...

Kartan także K artana  (jod (Juartana, (Juart de canon). w łaściwie rodzaj 
mniejszego kalibru dział obłężniczych, czyli murołomów, tak przezw any w  po
czątkach XVI w ieku przez fratteuzkich i niemieckich puszknrzy. Strzelano 
z niego kule ćw ierć-centnara, czyli 25 funtów ważąco. Polscy puszkarze 
przezyw ali 48-funtow e murołomy dope,Ikar tanam i (z  niemiecka], 1 2 -funtowe 
zaś pótkartanam i. 7t czasem znikły we w szystkich artylleryjaeh te różne sta
rodawne nazw y armat, które po prostu wagomiarem odróżniać zaczęto (oh. 
A rm ata  i })i-iaio). 0 7 . 35.

Kartel, tak nazywano pierwotnie porządek w  turniejach, do k tirego  stoso
w ać się musieli w alczący. Później rozumiano pod tym wyrazem piśmienne 
w yzw anie do pojedynku, obejmujące powód wyzwania^ oraz czas, miejsce 
i sposób walki. — W  najzw yklejszem  znaczeniu k a r t e l  je s t  umową w zglę
dem wydawania jeńców  albo dezerterów . Aż do rewołucyi fraiionzkiej 
zw ykle w szystk ie mocarstwa wojujące miewały między sobą kartele: kapitana 
wymieniano za  sztMciu pieszych szeregow ców , porucznika za czterech, pod
oficera lub kaw ałerzystę za dwóch. Państw a należące do zw iązku niemieckie
go, w  Lutym 1831 r. zaw arły  pomiędzy sobą kartel o wydawanie wszystkich 
dezerterów  i zbiegłych popisowych; wyłączeni są tylko właśni poddania* zbie
gi ( z  obcej służby wojskowej. Oprócz tego w iększa część mocarstw  europej
skich zw iązała sic zohopóluemi umowami do wzajem nego wydawania sobie 
przestępców- kryminalnych, z wyłączeniem  atoli po większej*części politycz
nych. Jednym z najbardziej naganianych jest kartel rossyjsko-pruski, zaw ar
ty  na żądanie Rossyi \k*d. 29 M arca 1830 r.,ponowiony znów 20 Maja 1844 r. 
na łat 1 2 , a następnie w 1859 i? — Kartelem nazyw a się także układ dwói h 
mocarstw wojujących, zapew niający sw'obodę handlu na morzu. F. H. L.

Kartelowy okręt, je s t to okręt nietykalny dla stron wojujących, w-ysłany 
bądź to w  colu zaw iązania układów, bądź dla wymiany jeńffów. Okręt taki 
ma tylko jedne armatę, a żadnych ani towarów-, ani amunieyj Wojennych.

F. H . L .
Kartelnsz, pisaifa kartka, w yzyw ająca na pojedynek, fa b ija n  Birkowski 

p isze : „K artelusza pojedynkowego od nieprzyjaciela nie przyjm iesz, nikcze
mnikiem będziesz miany.” W  dawnej polszczyźnie nazyw ano karteluszami 
także rew ersa, w  których poręczano słowem szlacheckiem , na termin umówiony 
zw rot pożyczonych pieniędzy. K artelusze w yzyw ające na pojedynek bywały
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zasem drukow ane, ale te do białych kruków  biblijograftcznych należą. 
W  czasie publicznych maszkar (job.), drukowane lub pisane kartelusze rozda
wano sędziom i zebranym gościom , które objaśniały występujące postacie 
i obejmowały porządek i szczegóły tego rodzaju zaDawy K . W?. W :

E artezyju sz (R ene, w łaściw ie I)escartes~), urodzony w  r. 1596, pocho
dził z jednej z najdawniejszych i najdostojniejszych rodzin francuzkich. W y 
chowany w  kollegijum jezuickiem (de  la Fleche), tam też obeznał się z nau
kami filozoficznemi; ale nauki te, wykładane w  ogóle aż do jego czasów trybem 
ja łow ej scholastyki, nie zadowolniły go w cale, wzbudziły w  nim owszem zw ąt
pienie i niepewność. Przeciwnie matematyka, jasnością podstaw i ścisłością 
wywodów podbiła jego umysł tak, iż zapragnął nadać i filozoficznym naukom 
podobny charakter pewności i jawności. Myśl tej reformy zaw itała wcześnie 
do jego głowy, lubo do przeprow adzenia je j, w iele stawało mu na przeszko
dzie: najsąmprzód służba wojskowa, której, jako młody szlachcic, nie mógł się 
w yrzec i której poświęcił cztery lata, następnie rozrzucone życie paryzkie, 
przed którem schronił się aż do Hollandyi, aby tam w  ustroniu oddać się pracy 
umysłowej. W  33 roku życia osiadłszy w  Hollandyi, zdaje się, że już do 
śmierci nie widział ojczyzny, umarł zaś r. 1650 w  Sztokholmie, dokąd udał się 
na rok przed śmiercią na usilne wezwania królowej K rystyny, która koniecznie 
pragnęła od niego pobierać lekcyje filozofii. —  M yślą, która od czasów szkol
nych nie opuszczała K artezyjusza, było wprowadzenie filozofii nowei. opartej 
na zasadach jawności (emdentia), nie zaś na przypuszczeniach, które do jego 
czasów były początkiem w szystkich systematów. M yśl tę, program, w yraził 
on z zadziwiającą śmiałością i silą w Rozpraw ie o metodzie, pierwszem swem 
dziele filozolicznem i w teraże samem dziele już ją  rozpoczął spełi lać. Jakie 
są zaś zasady i głów niejsze cechy tej w ielkiej reform y filozoficznej, przyw ią
zanej do nazw iska K artezyjusza, zaraz zobaczymy. Zam yka się on najsamprzód 
całkowicie w  sobie samym i zastanawia się nad myślą w łasną. Rada ścisłe 
wszystkie mniemania i sądy, do jakich p r z y s z e d łs z y  to z książek, czy ze 
szkół, czy ze stosunków z ludźmi, i spostrzega, że w szystkie się chwieją, bu
dzą powątpiewanie, nie mają podstawy niewzruszonej. Powodem tego może 
być nietylko lekkomyślność, z  jaką sądy te w ydają się i p rzy jm ują; powód ten 
może być natury głębszej, pow szechnej; i tu K artezyjusz przytacza w szystkie 
argumenta, jak 'c isi od wieków metodycznie wojował sceptycyzm. Punktem 
jego  wyjścia na drodze do otrzym ania pewności jest tedy zwątpienie. Zm ysły 
i pamięć zwodzą nas; o tein przekonywamy się czasem, chw ytając je n a  gorą
cym uczynku, czemuzby nie miały zwodzić zaw sze. M yśli, jakie mamy w  sta
nie czuwania, powtarzają się i we śn ie ; czemużby więc w szystkie myśli nasze 
nie były tylko sennem marzeniem: kto nam za  to uręcza? A le prawdy mate
m atyczne? Te trzym ają się z sobą tak silnie, że żadne tego rodzaju zw ątpie
nie zachw iać ich w  umyśle naszym  nie zdoła. Ani s ło w a: to też Kartezyjusz 
p rz e rw  ich pewności i jawności wymyśla wątpliwość nową, potężną. Oto 
chochlik jakiś złośliw y tumani nas i biąd okryw a pozorami pewności i jaw no
ści, które dla nas w ystarczają. Nie ma dowodu, któryby mógł taki argument 
odeprzeć u wstępu myśli w św iat spekulacyjnego badania. P rzeszed ł więc 
Kartezyjusz wszystkie możliwe środki zw ątp ien ia; ale to zw ątpienie ogoine 
jest dla niego środkiem, nie zaś celem ; je st t» tylko metodyczne osłabi jnie 
chorego, dla postawienia go na nogi z  całą odnowioną siłą organizmu. '1 yn* 
sposobem Kartezyjusz szuka sobie tylko stałego gruntu, na którymby całą 
przyszłą budowę oprzep, spokojny, że się nie obali. Napotkał on ten grunt.

K N C T  K L O P J i D Y J V  T O M  X I V .
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tę prawdę na jp iem szą . P raw dą tą  je s t istnienie własne., jego  myśli. P rze
ciwko temu mc nie może sceptycyzm, jakiegobądź rodzaju. Jakoż poniewai 
wątpię o wszystkiem , więc m yślę; a ponieważ myślę, więc jestem . N aw et 
przypuszczenie złego chochlika Hic tu nie może, bojeżeli onm niełudzi,— zgoda, 
ale ja  tem samem juz jestem , skoro on mnie łudzi. Ja , który wiem, że mogę być 
złudzonym, ja , który wątpię o wszystkiem , nie mogę żadną miarą wątpić o tem, 
że jestem istotą, która w ątpi, która myśli. M yślę, więc jestem — stanowi tedy 
formę w yrażającą tę najpierw szą prawdę, z  której mają w szystkie inne po
wstać. W yrażenie to, pomimo formy pozornie syllogistycznej, nie jest wcale 
syllogizmem, wywodem, w nioskiem ; jedna praw da nie w yprow adza się z  dru
giej, lecz obie stają razem jako definicyja lub pewnik, którego jasność jest ol
śniewającą, którego prawdziwość nie potrzebuje, nie może mieć dowodu i stoi 
wyżej nad wszelki dowód. Je st to zatem prawda, która się wie sama przez 
się. Ten zw rot do duszy własnej, jako punkt wyjścia filozofii wszelkiej, s ta 
nowi w łaśnie oryginalność K artezyjusza. Dawniejsi lilozofowie obierali ten 
punkt to w  sferze św iata zew nętrznego, to w łonie pojęć oderwanych, w idei 
bóstwa, przez co zostawiali wiele rzeczy nieuduwodnionyeh, zaw ierzali mniej 
lub więcej trafnej i przestronnej hypotezie; podstawa była zaw sze nikłą. K ar- 
tezyjusz podstawą tą czyni prawdę niezachw ianą; że zaś jest nią dusza, prze
to droga, którą 011 sobie obrał, nazw aną została i siesznie metodą psychologi
czną w filozofii, która w ydała cały cykl myślicieli i dotąd we Francyi przy
najmniej jest powszechnie i jedynie przyjętą. Niem iecka tilozofija odeszła od 
niej na drogę mitologiczną, po której stąpać zaczynają i nasi niektórzy filozo
fowie : gdzie ta droga zaprowadzi umysł ludzki, jeszcze nie wiemy; dotąd 
w yprow adzała na bezdroża. W iem tedy, że jestem ; ale kto ja jestem ? pyta 
się filozof francuzki. Jestem istotą, która myśli, wątpi, poznaje, tw ierdzi; 
może lub nie może, raduje się, cierpi. W  tem wszystkiem w szystko jest jasne 
i zrozum iale, niezależnie od maferyi i jej prawą od ciała i jego organów; do po
jęcia tego w ystarcza : samowiedza (w ew nętrzne, doraźne i bezpośrednie prze
św ia d cz en i, p. ł conscienlia) i namysł ( re/lexio). Na tej powadze opierając się 
D ekart, wyprowadza istnienie duszy pojedynczej i duchowej (aninia sim plac et 
sp irilua t's); odróżnia ją  stanowczo od w szystkiego, co przypada ciału i wska
zuje jedną jedyną metodę, 10 je s t samowiedzę i namysł, która doprowadzić 
może do badania i poznania duszy. W szystko co nam objawiają te dwie w ła
dze, leży w  powiecie ducha; w szystko co otrzymamy przez zmysły i w yobra
źnię, należy do ciała i materyi. Ażeby ocenić należycie ważność tego zwrotn, 
trzeba się przenieść na stanowisko ówczesnej filozofii i zw ażyć, w jakim stanie 
znajdowała się psychologija w chwili, kiedy uKazały się Dekartowe R ozm yśla
nia (Medi/aliotis'), w kiórych w łaśnie traktuje się kw estyja tego rozró: nienia, 
prowradzona z zadziw iającą głębokością. Poprzednicy Dekarta, a nawet, jego 
spółcześni je szcze nie wpadali na jedność duszy, je szcze tam u nich były na 
niezem nie oparte podziały duszy na duszę rozumną, czuciową i życiową. Sam 
naw et Bakon nie wpadł na to oddzielenie dwóch porządków fenomenów, a I lo b - 
bes i Gassenui ustawicznie duszę z ciałem mieszają bez metodycznego ładu. 
Od czasów Dekarta pomięszanie to ustaje i prawdziwa metoda psychologiczna 
w kracza stanowczo, jako now y żyw ioł, do nowoczesnej filozofii. Z tąd Dekart 
jest nietylko twórcą systematu, jak Spinoza lub Lejbnitz, ale tw órcą kierunku. 
Kierunek ten w gruncie użyteczny i w następstwa płodny, ma wszakże, jak 
każdy twór ludzki, swoie słabe strony. W  sposobie, w  jakim Dekart postawu 
pojęcie o duszy, p rzeziera  już di żność, mająca zapanow ać w  całym jego s y -
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stemacie i w całej jego szkole. M yśl w edług niego jest w łasnością duszy, nie 
zaś jej przymiotem zasadniczym ; dusza zatem byłaby tylko subjektem pewnych 
fenomenów myślenia, nie zaś siłą samodzielną, tw orzącą czyny, która nigdy nie 
może pozostać czysto bierną w  radnym z fenomenowi których ona jest subje
ktem. Nie uznaw szy tym sposobem De^art samodzielności, jako zasady, w je 
dynej substancyi, podpadające-! bezpośrednio pod naszą obserwacyję, substan- 
eyi, na obraz której pojmujemy w szystkie inne, zastosować to musiał i do 
w szystkich innych substanryj stworzonych tym sposobem przyszło do ogól
nego rozdziału między pojęciem siły czyli przyczyny i pojęctem substancyi. 
Ztąd wynikło odjęcie.sify i czynu wszelkiemu stworzeniu; zidentyfikowanie za
chowania istot z tworzeniem przeciągnionem; nareszcie następstwo niebezpie
czne dla wolności i osobistości ludzkiej, z kturych tak dobrze skorzystał Spi
noza. W racam y na grun t samej metody. Znalazłby pierw szą p lw d ę  nie
zbitą, trzeba odkryć w uiej cechę, za pomocą której dobraćby się można do 
prawd dalszych. Cóż tu jest tą cechą tak imponującą, żeśmy przyjęli z  calem 
poddaniem rzecz przez się oznaczoną? Nic innego tylko tej rzeczy , tej pra
w dy, bezpośrednia i nieprzeparta jaw ność; ta tedy jawność będzie nam odtąd 
sprawdzaniem (critcrium ). Cokolwiek przedstawi się nam z taką jaw nością, będzie 
prawdą. To tylkojCst praw dziw  iiu, co jest iawnem, a^co jest jawnem , jest zarazem 
prawdziw em. To stanowi w ielką regułę logik' D ekada i na lepszą nikt się do
tychczas nie zdobył, nie innej też pod tym względem trzym a się logika T ren - 
towskiego, jedna z najpóźniejszych. A le któż to je s t w  ostatecznej insfaneyi 
sędzią jawności? jjfc innego tylko rozum ; on więc będzie ostatecznie roz
strzygał pomiędzy prawdą i błędem. Precz zatem z powagą obcą, z consenons 
yentium .— Postąpiliśmy więc krokiem d a le j: mamy j iż  i prawdę najpierw szą 
i cechę, po której się prawda poznaje, to ,est jawność. Taki tedy poznaw io- 
mierz stosujmy do innych porządkó w rzeczy. Poznanie i poczucie natury 
naszej ograniczonej i skończonej, obudzą w  nas pojęcie nieskończoności. 
Nie zaprzeczym y, że w myśli naszej isfnicie pojęcie substancyi nieskończonej, 
wiecznej i słowem ws/.echdoskonałej; a jednocześnie nie uczuw am y w  sobie nic 
takiego, eoby zdolnem było takie pojęcie wydać. Onoż oczywiście nie może 
być wytw-orcm, ani odbiciem naszej natury skończonej i niedoskonałej, ani ni
czego co jest skończeniem; w ięc pojęcie to nasze musi pochodzić od istoty, któ
ra ma w sobie substancyjalnie wszystkie te doskonałości. Cóż jest tedy tą 
istotą? Nikt, inny tylko Bóg; Kog zatem istnieje. Je st to także jedyny, g run
towny fiowod bytności Boga. Dekart prócz tego podaje je szcze  dw'a, ale ten 
jest najlepszy, dla tego tamte pomijamy Dowód (en zakraw a także na syllo- 
gizm i ehciawszy, toby z niego w  całej formie syllogizm uczynić można, na
wet i sam Deknrtłehwycil się tego w  jednym ze swych dowodów; ale to jest, 
i niepoirzebiiem i Miewłaściwćm. Niewłaśeiw em dla tego, że jnkichżehy to 
potrzeba premisów, kiedy konkluzjja ma obejmować nieskończoność; nie po- 
(rzebnem dla tego, że sita tego dowodu nie leży w  rozumowaniu, lecz w  tym 
fakcie, iż pojęcie nieskończoności nie jest n iczen  inuem, tylko bezpośrednią 
w umyśle naszym infuicyją Istoty nieskom zonej. Dowód więc bytności Boga, 
za pośrednictwem pojęcia nieskończoności, jedynie polegać powinien na uja 
wnieuiu tego faktu w sposobie pew-nika, nie zaś wniosku. Czyli, kto mówi- 
Myślę, więc jestem ,” ten nie wnioskuje, ale tw ierdzi. Toż samo czyni ten, kto 
powie: „Mam pojęcie nieskończoności, a w-ięc Istota nieskończona istnieje.’5 
Kto tu nie uchwyci różnicy pomiędzy formą w'yrozumowraną, a bezpośrednio 
ujawnioną, ten nie rozumie podstaw y kartezyjańskiej względów7, do innych pod

18*
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staw. Skoro tedy istnieje Bóg, to jak ież są jego przym ioty? Przymioty le 
w yprow adzają się z pojęcia najwyższej doskonałości. W szystko co je s t z tem 
pojęciem zgodne, winno odnaleścgię w Bogu, w szystko co tylko tchnie niedo
skonałością, znaleśę się w  nim nie mozc: oto prawidło całe. W  tym dziale meta
fizyki dekartowej zw rócić należy uw agę na dwa punkta rażące, a mianowi
cie na to, jak  tam pojmuje się przymiot wolności ho..ej, oraz na identyfikacyję 
przymiotu zachow awcy z przymiotem twórcy. Bóg, w edług Dekarta, może 
działać obojętnie w tym lub owym kierunku, bo nie u lega prawu żadnemu, na
w et praw u dobra. M ógł uczynić na wywrót wszystko co czynił; może wyro
ki swe cofnąć, zmienić, odwołać, jak panujący w  swem dziedzictwie. S tw orzył 
on św iat po woli s w e j; jak  mu się podoba, obróci go w  nicość. Utrzymanie 
i zachowanie istot jest skutkiem tego tylko, że on je  ciągło stw arza. Żadna 
istota, w  żadnej chwili nie ma w  sobie samej dostatecznego powodu swego 
b y tu : wszystko co jest, istnieje tylko przedlużonćm działaniem tworzenia, któ
re je  z nicości w yw iodło; gdyby to działanie ustało, wszystko to w  tejże chwili 
wróciłoby do ni< ości. Słowem, że zachow yw ać, znaczy tyle co n ieprzerw a
nie stw arzać. Żadna istota stworzona nie może ani trw ać, ani poruszać się, 
ani działać pod żadnym w zględem , sama z siebie i przez siebie. W szystkie 
substancyje stworzone są bierne; istnieją one i działają tylko skutkiem prze
dłużonej czynności tego powodu w ystarczającego (cau.ia sufficicns') i rzeczy 
w istego, to jest przyczyny najwyższej, samego Boga; a zatem i stosunok sub- 
stancyj skończonych z suhsfancyją nieskończoną, raożo hyc tylko stosunkiem 
przedłużonego tworzeni" Otóż w  takim wykładzio przymiotu zachow aw cze
go, w yraźnie już tkwi dążność do odarcia substancyj stworzonych ze w szelkiej 
niepodległości, sainodzielnośęi, pizyczynnośei, na rzecz substaucyi nieskoń
czonej, jedynej przyczyny w ystarczającej; otoż są drogi utorowano dla misty
cyzmu i panteizmu. Z tern wszystkiem przez udowodnienie bytności i przy
miotów Boga wszech doskonałego, spraw dziacz penności zyskał na powadze, 
zastosuje się więc do człowieka i do świata. P rzy  tej pochodni zapuszcza się 
Dekart w  głębie samowiedzy i znajduje tam trzy  wielkie szeregi faktów: sądy, 
wolę i uczucia; to samo co przetrwało aż do dziś, jako oznaczenie jaźni ludzkiej. 
Sądy znowu otrzym ały troisty podział: pojęć wrodzonych, pojęć przychodzących 
z  zew nątrz i pojęć przychodzących z w ew nątrz. Pojęcia wrodzone narobiły 
wielkiego hałasy w yw iecie filozoficznym i wywołały silną polemikę H ob- 
besa i Locka. P rzez to wyrażenie Bękart rozumie te pojęcia, co leżą 
w  zarodzie we w szystkich umysłach i rozw ijają się niezbędnie w  pewnych 
okolicznościach; do takich naprzykład należy pojęcie Boga. A le tu w ła
śnie w yłazi błąd kartezyjański, na który uw agę zwraięiljsmy wyżej. Po
jęcia  wrodzone przez to samo, . e są wrodzone, a zatem przyrodzone, powin
ny stanowić grunt natury ludzkiej: tymczasem nie są one ani stałe, bo Bóg 
moi_e je  zmienić; ani konieczne, bo Bóg może je  zniszczyć; bo Bóg ma wolę 
obojętną, nie idzie w  kierunku koniecznym i jednostajnym. Dziwna rzecz, żc 
wielki ten myśliciel nie spostrzegł się na tem, jaką rażącą wywoła sprzeczność 
jego teoryja Boga obojętnie wolnego. Możnaby mu i to słusznie zarzucie, że 
nie wymienił szczegółowo tych pojęć wrodzonych, lecz wspomina tylko o po
jęciu  nieskończoności, na którem ugruntował dowód bytno^ęu Boga. Ale 
mniejsza o to: zaw sze z tej *ranzakcyi wynikło to, iz w umyśle ludzkim znaj
dują się pojęcia, które nie w ysziy ani ze zmysłów ani z w ew nętrznej czynno
ści ducha, czego mu Locke i Condillac nigdy przebaczyć nie mogli. W  okre
śleniu woli panuje znowu tenże sam błąd, odzierający substancyje stworzone
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z pierwiastku przyczynowości. M iesza tu  D ekart wolę z w ładzą tw ierdzenia 
i przeczenia, z możnością odznaczania się, to je s t fakt wolny z faktem in te l- 
lektualuym i fatalnym, z sądem. To też w edług niego w szystkie błędy nasze 
biorą początek w  woli, a raczej w  nieproporcyjalności pomiędzy wolą a rozu
mem; o skłonnościach i namiętnościach nie ma tu mowy. Stanowią one oso
bny artykuł pracy rozwinięty w obszernćm dziele, p. t. Traktat o namiętnościach, 
przedstaw iającem  całą czuciową stronę człowieka, nawet w  stosunku do woli. 
T raktat ten jest najsłabszą, najmniej pożyteczną z prac K artezyjusza. M a on 
na celu wylłómaczenie namiętności pod psychologicznym i pod fizyjologicznym 
względem; ale chybia ich obu. Dla czego np. ustanawia on tam sześć namię
tności głównych, jakiemi są: uwielbienie, miłość, nienawiść,- życzenie, radość, 
smutek, których w szystkie inne uczucia mają być tylko poehodnemi? Jest 
w  tem zupełna samowolnoiĆ, bo żadnym nie usprawiedliwiona dowodem. Ale 
wszystko to jeszcze jest niczem w  porównaniu do tej nadzw,vczajnej pewności, 
z jaką autor metody wyprowadza na sćenę tw ierdzenia najmniej uzasadnione, 
dla objaśnienia stosunków namiętności z ciałem, z głównemi wnętrznościami, 
a nadewszystko z sercem i z mózgiem. W ykłada nam w szystkie poruszenia 
organiczne, wywoływane przez kai.dą namiętność; poruszenia wnętrzności in
nych, jak serce i irózg, poruszenia nerwów, krw i, serca i mózgu, poruszenia 
nareszcie przysadki mózgowej (g land ul a piluilatia, petite glande), która w  tym 
organie jest głównem narzędziem duszy, kiedy, ażeby nledz wrażeniom ciała 
lub rozkazom woli, przechyla się to na prawo, to na lew o, skutkiem działań 
duchów animalnych, lub popędu, jak i im dusza sama nadaje. Jest to istna sce
na mimiczna, ale cała rozumie się wymysłu samego Dekarta; bo istota rzeczy  
w tym przedmiocie nieco trudniejszą je s t do w ykrycia i zbyć się nie da byle 
fantastycznym konceptem. Ten wykład namiętności nie mniej chimerycznym 
jest od teoryi automatyzmu zw ierzęcego, który dzisiaj stanowczo obalony, 
w  swoim czasie budził w iele interesu polemicznego. Pomiędzy temi jednak 
przywidzeniami jest do w zięcia jedna rzecz, bo w  Dekarcie zaw sze jest coś 
do wzięciu,nawet z pośród jego przywidzeń; jest do w zięcia mianowicie to, że 
przy działaniu namiętności każdej, zajęte jest całe ciało tak dolne jak cały 
duch: wnętrzności, serce, mózg, krew  i nerwy; o czem wszelako zbyt długo 
nie pamiętali inni filozofowie i fizyjologowie, zajmujący się namiętnościami 
i ich siedliskiem, czyli ich warunkami organicznemi. Idąc za biegiem metody 
Dekarta, teraz dopiero przychodzimy do istnienia świata zew nętrznego. N aj- 
samprzód udowadnia się istnienie duszy czyli myśli, potem istnienie Boga, 
a naostatku istnienie św iata, które wywodzi się w  sposób nastąpujący: Niektó
re pojęcia dają nam wiadomość o czemś, co czujemy, że nie jest nami i pocho
dzi od nas. Dowiedzmyż się więc, czy czasem to co od nas nie pochodzi i nie 
zależy , nie jest samym Bogiem? Dla czegóżby pojebią przestrzeni, ruchu, w o
ni, barw, nie miały być zrządzone u nas bezpośrednio przez samego Boga? 
Nie. R zeczyw istość zew nętrzna nie może być samym Bogiem, a to dla tego, 
że Bóg nie może nas łudzić. Ponieważ dal nam nieprzezwyciężoną skłonność 
wierzenia w to, że pojęcie rozciągłości w yradza się w  nas skutkiem prze
świadczenia o ezemś, co po za  obrębem nas jest rzeczyw iście rozciąg ;ro,więc 
gdyby tak nie było, to Bóg by nas łudził: że zaś Bóg je s t wcszechdoskonałym, 
więc żadną miarą łudzić nas nie może, o tem samem św iat zew nętrzny 1 istnieć 
musi realnieb jako odpowiedź na pojęcie, które o nim mamy: w iara tedy w istine- 
nie świata, opiera się na prawdomówności bożej. Tu juz Dekart odstąpił od 
swego sprawdzianu bezpośredniej jawności i w szedł otwarcie na drogę s y l-
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logizmu: wywód świata zew nętrznego je st dowodem usiłowanym, nie zaś do
raźnym. Jednak ie  mógł tego uniknąć. Skoro juz raz wykazał, ze jawność jest 
identyczna z prawdomównością bożą, to raógl poprzestać na prostem uznaniu ja 
wności czegoś, co ni 3 je s t nami, mógł przeciwstawić jaźni ludzkiej niejaźń 
skończoną i ograniczoną, przez co zatrzym aną byłaby jedno ić sprawdzianu w e 
w szystk ich  rozłogach bytu. Aby uzupełnić to s^eszczen ie  dekartowej filo
zofii, dodamy tu je szcze , co ona rozumie przez substancyję w ogóle, a w  szcze
gólności przez substancyję, duszy i ciała. Substancyją w  ogóle jest rzecz 
istniejąca w  taki sposób, że dla istnienia potrzebuje tylko siebie samej. Ależ 
przy takim w arunku nie byłoby innej substancyi prócz Boga, on jeden bowiem 
b ierze istnienie sam od siebie, a reszta nie może istnieć ani chwili bez jego 
współdziałania. To też ta rzecz łata się w ten sposób, że miano substancyi 
w zględnie do Boga i stworzenia nie jest jediioznacznem. W zględnie do stw o
rzeń substancyją jest to, co niezależnie od zw yczajnego współdziałania Boga 
w  istnieniu swem, istnieje zkądinąd samo przez się, bez żadnego spóldzialania 
jakiejbądź innej rzeczy  stworzonej, co jest, słowem, w pierwiastku swem osta
tecznie pojedyńczem. To zaś, co niezależnie od sjiótdziałania bożego, nie mo
że  istnieć bez spótdziałania innej rzeczy  stworzonej, to już nie je s t substan
cyją, ale predykatem lub fenomenem. Zgoda na tę definicyję substancyi bez
w zględnej i substąncyj względnych; ale co tu zrobić z tem spółdziałaniem bo- 
żem, jv obec tęgą, zidentyfikowania zachowawczości z twórczością przedłużo
ną. Albo ono obali tę definicyję w zglodire do stw orzeń, albo samo obalić się 
musi, bo jedno drugiemu zaprzecza. Jakoż twórczość nieustająca odejmuje 
stworzeniom w szelką przyczynowość, substancyjrlność, rzeczyw istość w łasną, 
i przeistacza je na proste fenomena wszechmocy boskiej,nieustannie się powta
rzające. Zapew ne że n .eczy  stworzone istnieją tylko w  moc współdziała
nia bożego: ale iżby wyfłómaczyć to spółdziałanie dla zdania sprawy z istnie
nia stw orzeń, nie ma najmniejszej potrzeby uciekać sm do hypotezy nieustają
cego tw orzenia, która obala nawet w: żność w szelkiej rzeczyw istości stworzo
nej, w szelką samodzielność rozwoju i indywidualność. Dosyć na to ustano
w ić tylko ciągłe uczestnictwo, nieustający stosuuek rzeczy stworzonej ze źró
dłem najw yższem , z którego w j pływa w szelka przyczynowość i substancyjal- 
nośp, W szechm oc Boga nic na tóm nie ucierpi, jeżeli rzeczy  stworzone uw a
żać będziemy jako obdarzone samodzielnością pochodzącą od niego, samo
dzielnością idącą z tego samego źródła co i ich subslancyjalność. Na miejsce 
nieustającego tworzenia, podstawić trzeba nieustające uczestnictwo, na miej
sc e  absolutnej bierności, . istotną samodzielność, a w szystko, zdaje się, będzie 
w  porządku. Substaneyja nie może być poznaną sama z siebie, nie podpada 
ona pod zmysły, Ani jej sobie w yobrazić, ani naw et pojąć w  zupełnem oder
waniu od przymiotów, jako ilość bez jakości. Każda substaneyja, w edług K ar- 
tezyjusza, ma jeden przymiot głów ny, z  ktc rego w ypływ ają inne. Takim dla 
ducha je st myśl, dla materyi rozciągłość. N iem a fenomenu ducha, któryby 
nie był myślą samą; nie ma fenomenu materyi, któryby nie był rozciągłością 
samą, w  jednym i drugim razie rozmaicie modyfikowaną. Dusza je s t substan
cyją myślącą, ciało je s t substancyją rozciągłą. Ale dusza jest. sama w  sobie 
suóstancyją bierną, gdyż ta ciągłość myśli, którą jej Dekart przypisuje, je s t 
tylko ciągłością modyfikacyi. M ateryja sama w  sobie je s t także substancyją 
bierną; więc jeżeli one obie są w  zasadzie biernemi, to się w  zasadzie nie ró
żnią niczem, różnią się tyli- o głównemi predykatami, a umysł na tym punkcie 
zm ierza ju ż  gwałtem do zlania ich w  jedną i tęż samą sabstancyję, której



w szystkie ciała i w szystkie du eh r bez różnicy żyłyby tylko stanami i fenome
nami. Nie jest to jeszcze panteizm, ale jego chm ury w iszące nad tą metafi
zyką Dekarta, z których też niebawem w yprow adziła piorun potężna myśl 
Spinozy. Przedstaw iliśm y tu główny zarys dekadow ej metafizyki, ale Dekart 
prócz tego był pierwszorzędnym matematykiem i fizykiem. Jemu zaw dzięcza 
matematyka zastosowanie algebry do geometryi; w  fizyce on je s t tw órcą dziś 
ośmieszonej, a jednak nie bezwpływnej hypotezy w irów , która poprzedziła, 
a  podług w szelkiego prawdopodobieństwa i przygotowała, w ielką hypotezę a t-  
trakeyi Newtona. W  każdym razie stają one przy  sobie bliżej niżby się zda
wało, obie wychodzą z jednej i tejże samej zasady, obie zapatrują się na świat 
z  jednego i tegoż samego punktu' jak dla Newtona tak i dla Dekarta zagadka 
świata jest zagadką mechaniki. Dekart rzecz planet tłómaczył płynem w e
w nątrz nich zawartym, który je  przerzuca z  miejsca na miejsce, Newton 
ustanowił siłę attrakcyi i graw itacyi, która daleko lepiej tłómaczy fenomena, ale 
ta pierw sza myśl, że w szystkie św iaty ulegają ogólnemu prawu m echaniczne
mu, bez względu na jego formę, stanowi niezaprzeczoną własność Dekarta. 
Z  tego ogólnego poglądu na zasady filozofii knrtezyjańskiej widzimy, że ona 
zaw iera i prawnie i błędy, ale prawda znakomicie przemaga. Czego je j daro
wać nie można, to przesadzenia tej prawdy, w  gruncie niezaprzeczonej, to jest, 
że stworzenia zalez.ie są od Stwórcy i że one potrzebują od niego czerpać 
możność dalszego istnienia. M yśl te przesadził Dekart w  tem, że stw orze
niom odjął w szelki rodzaj przyczynow ości i substaneyjalności w łasnej, a po
jęcie siły od pojęcia snbstancyi stworzonej oderwał do tego stopnia, że ażeby 
stworzenie nie ustawało istnieć, potrzeba było współdziałanie Stw órcy zamienić 
na stw arzanie ciągłe. Prosta rzecz, że tym sposobem znikła w  stw orzeniu 
w szelka samodzielność i wolność,' że stworzenie zostało przez się niczem, 
działanie jego równało się ruchowi kuli bilardowej, nieustannie popieranemu 
4 prowadzonemu bezpośrednio przez kij; gdy tymczasem ażeby utrzym ać wol
ność 'i samodzielność istot skończonych i pogodzić ją  z zależnością od pierw
szej przyczyny, trzeba poprzestać na pierwotnej sile rzutu, która lubo nadaje 
pierw szy kierunek, ale pozostawia go dalej naturze ciała i warunkom w  jakich 
ono się znajduje. Inaczej nie pojmujemy zkądby się w zięła ta trocha samo
dzielności i wolności, jakie mają istoly po za obrębem Stw órcy. Drugim błę
dem jest ta obojętna wolność przypisywana Bogu, jak  gdyby Bóg mógł robi' 
i źle, jak gdyby Bóg był tylko wszechmocnym a nie wszcchdoskonatym, za 
czem przecież taż sama filozofija gardłuje. Błąd ten odbił się i na teoryi po
jęć  wrodzonych, którym Dekart zaprzecza niezmienności i konieczności, bo 
przymioty te zdają mu się stac w sprzeczności z  najw yższą wolnością Boga, 
który w  moc tej wolności, dziś może odebrać prawo jak ie dał wczoraj, z u 
pełnie jak  despota w  państwie. Ten jednak błąd nie był tak ważnym w  skut
kach jak  poprzedni: szkoła rychło odstąpiła od niego, za  przewodnictwem 
Malłebrancha, który brak konieczności i niezmienności w  pojęciach w rodzo
nych, zastąpił nową himerą, to je s t wizyjam i w  Bogu. Prócz tych dwóch 
dekartowych błędów, w  filozofii jego widzimy same prawdy silne i płodne, 
z których ożyw czy promień spadł na filozofiję i w yprowadził ją  z zaklętego koła 
jednostajnych szamotań. Co je s t najprawdziw szem  w Dekarcie i co przetrw a 
wieki, to jego metoda. Odkrył on i upowszechnił praw dziw ą zasadę pewno
ści, to jest jawność (podług terminologii Trentow skiego, praw doświec) czyli 
•powagę rozumu; jawność tę wyprowadził on Bezpośrednio z nieprzezw yciężo
nej powagi wewnętrznego prześw iadczenia i postawił je jako nieprzetamaną
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zaporę przeciw  wszelkim wykrętom sceptycyzm u i nadużyciom ślepej teologii, 
nieprzyjaciołki w szelkiej filozofii. Je: ;eii w  obec prześw iadczenia umilknąć 
musi z  jednej strony sceptycyzm, to z drugiej strony czyż w  obec dogm aty- 
zmu można w ynaleść lepszy spraw dzian, jak przeświadczenie jawności? W e ź -  
miemyź za  sprawdzian objaśnienie? Nikt przecież nie może uważać objawienia 
za  jakąś gotową receptę prawdy, spadłą prosto z nieba: jest to głos rozumu 
iak każdy inny, w ypow iedziany może w  niezw ykłych, nadprzyrodzonych w a
runkach, w  stanie łaski. Kto polega na objawianiu, przyznać przynajmniej 
musi. z j  ich je st kilka: inne jest objawienie judaistyczne, inne chrześcijańskie, 
inne budaistyczne, a inne bisurmańskie. Zeby przyznać pierwszeństwo które
muś w  obliczu prawdy, żeby istotną łaskę odróżnić od prostego przywidzenia 
i fałszyw ych natchnień, kto wyrokuje? Rozum.— A świadectwo? Nad tem nie 
ma się co i zastanawiać: świadectwo obce, choćby na granicie wieków oparte,, 
może być w e w szystkich razach takim samym fałszem, jak  obrót słońca około 
ziemi, który to fałsz także trw ał wieki; świadectwo obce je s t to powaga tylko 
dla głów słabych; a iżby spradzić, czy jego dane są dobre czy złe, kio będzie 
sędzią? Rozum. Ostatecznie więc człowiek, w sobie samym ma sprawdzian nie
zawodności, w  łonie samowiedzy czyli w ew nętrznego przeświadczenia. Otóż 
w  tem chwała Dekarta, że on naukowo w ykazał to, co człowiek czuł instyn
ktowo, choć od w ieków człowiek nie czem innem rządził się, tylko rozumem. 
M ówią, że to n>e w ielka sztuka w skazać to co było: zapewne, to jajko Kolum
ba. Oprócz w yśw iecenia tego sprawdzianu pewności i w łaściwego puHktu, 
z  którego dochodzenie prawdy poczynać się powinno, aby miało zaw sze pod sobą 
posadę niezachw ianą, Dekart w  łono filozofii nowoczesnej wprowadził nadto 
inne jeszcze , nader w ażne i praw dziw e rezultaty . W yśw iecił on w um yśle 
ludzkim istnienie pojęć, nie pochodzących ani od zmysłów, ani od naszej czyn
ności umysłowej i z tryjuirfem  odparł zarzuty  filozofów sensualistów , którzy 
istnieniu ich uporczywie zaprzeczali. Przedew szystkiem  rozjaśnił on pojęcie 
nieskończoności, w ykazał jego znaczenie przedmiotowe i na niem oparł prawny 
dowód bytności Boga. M yśl Dekarta rozpłynęła się to po wielu systemataeh, 
to po wykładach szkolnych; dziś ona w eszła w  skład życia intellektualnego 
rozmaiiorni drogami i dotąd śmiate czoło staw ia krytycyzm ow i, dla którego 
powaga jawności nie w ystarcza, który i tę jawność nawet chciałby mieć po
partą dowodem. K, Kas%.

Kartofel, Oh. ZiemniaKi. 
ilartografija, Ob. M appografija.
Kartomancyja czyli W różenie  s  kart, ob. Karty.
JtartO B j z włoskiego: Cartone, zow ie się w  m alarstw ie rysunek a raczej 

szkic na grubym, dychtownym papierze, tekturze, lub innym materyjale nakreślo
ny, a służyć mający za w zór czy ułatwienie do wykonania większego zw y
kle obrazu freskowego, olejnego, obiciowego i kobiercowego, a przedtem i na 
szkle. Do fresków szczególnie trzeba miec przed sobą wykończone kartony, 
gdyż te szybkiego w ym agają działania, a błąd w rysunku z trudnością da się 
tu poprawić. Z w ykle karton przykłada się do płaszczyzny, na której w yko
nany ma być obraz, po czem przekłuw a się kontury, które dla poznaki obrzu
ca się następnie pyłem węglanym z woreczka; albo też przeciąga się po kon- 
tnturach igłą, która je  za lekkićm naciśnięciem oddaje płaszczyźnie, gdy po
przednio odwrotną stronę czyli grzbiet kartonu ubielono kredą lub poczernio
no pyłem węglowym. P rzy  freskowem malowaniu w ykraw ano naw et nie
gdyś figwry i umocowywano do mokrego pudmalowania. M alarz w ów czas
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sztyftem zetaznym lub drewnianym przeciąga1 po ich brzegach tak, że kontu
ry figur ukazały się w lekkiem ale widocznem zagłębieniu na swiezem wa
pnie; gdy odjęto karton. Kartony przeznaczone do robót mozaikowych, w  zu
pełności odmalowane byw ają farbami i na preparowany płyt kamienmy prze
noszone; gdy tymczasem przy malarstwie na szkle, narysowane piórkiem 
w zory, po prostu pod przezroczyste podkładają się szkło, na powierzchni któ
rego w idzialne, z łatwością dadzą się przerysować. P rzy  kobiercach gobe
linami zwanych, po dziś dzień jeszcze  w ykraw ają się rysnuki i podkładają 
pod lub za kanwę, wedle czego urządza tkacz swą robotę i dla tego kartony 
te farbami winny być wykończone. Tego to rodzaju są kartony wyrobione 
przez Rafaela dla papieża Leona X  i w edle których słynne kobierce fta fa - 
elowskie, zdobiące jedną z komnat W atykanu, utkane zostały w Niderlandach. 
Początkowo było ich dziesięć i przedstaw iały dzieje z Nowego wyjęte T e
stamentu: z nich pozostało obecnie tylko siedm i te zachowane są w galeryi 
zamku Hamptoncourt pod Londynem. Najlepsze ich odwzorowanie dał D ori- 
gny w  Pinacotheca Hamptoniana. Porównaj: Gunn’a, Carlonensia (L on
dyn, 1831 r.). Jak wielką przyw iązyw ali do kaitonów w agę dawni mislrze 
włoscy, widzimy z A rmenini’ego Precetti della piltura  (W enecyja, 1687 r.). 
Późniejsi artyści mniej już starannie brali się do dzieła i więcej wedle małych 
szkiców wypracowywali dzieła Y.iększych rozmiarów. Nowszemi jednak 
czasy kilku artystów  niemieckich, jak Cornelius, Overbeck, Kaulbach, pilnem 
wyrobienim kartonów powszechną zw racali na siebie uwagę, do czego bez 
wątpienia wielkie roboty freskowe w Mniehowie dały poenop.— W drukar
stwie kartonem  zowią nowo wydrukowaną skorrygowaną kartę, mającą zastąpić 
tę, która się odrzuca, f. j. mylną, brudną, lub do w yłączenia przeznaczoną. 
— Kartonam i także zowią różne teki, pudełka i paki modmarek.

K&ftnn, materyja bawełniana do ubioru niewieściego służąca.
K artU SZ (z  francuzkiego), znaczy w łaściw ie ładunek ręcznej strzelby lub 

działa, w  ten sposób przygotowany, że nabój prochu i kula znajdują się połączone 
w pow łocez  klejonego papieru, lub w worku drylichowym, tak że w chwili na
bijania nic potrzeba już, jak tylko w łożyć w lufę zupełnie gotowy nabój; u nas 
wszelako używano tego cudzoziemskiego w yrazu, tylko na oznaczenie przy
gotowanego w  powyższy sposób ładunku armatniego, ładunki karabinowe i pi
stoletowe, podobnież z francuzka patronam i mianując. Obie nazw y cudzo
ziemskie w yszły w szelako już dziś u nas z użycia i nikt nie mówi i nie pisze 
j  kartuszach i patronach, ale tylko o nabojach i ładunkach. W2. B.

Kartusz, którego życiorys w yszedł p. n.: K artusz, sJawny bandyta tre  
Francyi, jeyo życie występne i przypadki, tłumaczenie z fraHcuzkiego, z por
tretem tegoż zbrodniarza (W arszaw a, 1883 r.) , ob. Carloucht JMdwik Do
minik.

Eartuzik, roślina, ob. Goździk.
Kartuzi, zakon, Ordo carthusiensis, założony przez ś. Brunona z Kolonii 

Ten święty zakonnik otrzymał dla siebie i swoich tow arzyszy od biskupa G re- 
nobli jałow ą pustyń, dziką, prawie bezludną, o cztery mile od Grenobli: zw a
no ją  Chartreuse, K artuzyja, i ztąd wzięło początek nazwisko zasonu. W ybu
dowany na wierzchołku góry  kościół, otoczony celami, w  których najprzód 
mieszkało dwóch pustelników, potem po jednemu; nowi zakonnicy obrali sobie 
rodzaj życia przechodzący surowością w szystk ie dotychczasowe zakony. 
W  sześć lat po założeniu, Bruno naznaczyw szy  Landuina przeorem K artuzyi, 
sam udał się do Rzymu, w ezw any przez ucznia swego Urbana II, papieża; od
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2S2 Kartuzi

niego upoważniony, założył w odosobnionem miejscu, zwanem Porre, darow a- 
nem mu przez hrabiego Rogera, w  dyjecezyi Sąuillace, pierw szy dom swego 
zakonu we W łoszech. Tam Bruno i jego uczniowie poddali się najsurowszym 
ćwiczeniom reguły ś. Benedykta. Jednakże zakon rozwijał się powoli i zale
dwie piąty przeor Guigo (zm arł 1137 r.) ułożył porządek klasztorny i zaprow a
dził go w  innych domach zakonu. Te praw idła.iczyli zw yczaje ( consuetudi-  
nes carlliusiae) , pomnożone przez Bernarda de Latour (1238  r.), w rok po
tem zostały zatw ierdzone przez kapitułę generalną, przejrzane i dopełnione 
w  latach: 1368, 1309 i 1681; w tedy zostały zatw ierdzone przez papieża In
nocentego X I i odtąd stały się regułą zakonu, ktGi y uroczyście zatw ierdził 
A lexander III 1170 r. K artuzyjc składają się z  ojców i braciszków. Obie 
klassy zakonników zachowują tę samą regułę, z pew ną różnicą, zależną od ich 
urzędów  i ukszfałcpnia. W szyscy żyją zaw sze samotnie, każdy w swoim domku 
lub celi. Czas mają podzielony na medytacyje, modlitwy spólne i pracę. Z owych 
to milczących i pracowitych cel pochodzą mnogie i znakomite kopije staroży
tnych klassyków , najrzadsze dokumenta, niepodobne do naśladowania rękopi
som. Do spóluego stołu zbierają się zakonnicy tylko w  dniach uroczystych, ka
pitulnych i w  dzień śmierci którego z braci, dla wzajem nego pocieszania się; 
prócz tych dni każdy zakonnik przyrządza sam sobie posiłek w swej celi, do
kąd kucharz klasztorny przynosi wszystko co potrzeba. Nic używ ają masła, 
oliwy, ani żadnej tłustośei; wino wzbronione je st w  dni postu. Mogą za po
zwoleniem przeora, ażeby ćwiczenie posłuszeństwa łączyć z umartwieniem, 
pościć trzy  razy w  tygodniu o chlebie i wodzie; surow y post nakazany w cza
sie wigilij głównych uroczystości zakonu. Zw yczajny post zachowuje się od 
Podwyższenia Krzyż., św . do W ielkiej Nocy, przez ten czas jadają raz na 
dzień; ale wszelkie inne umartwienia są zabronione. W  dzień zebrania kapi
tuły zakonnicy mogą rozmawiać między sobą. Dawniej wolno im byto rozma
w iać z gośćmi, ale tę łaskę później cofnięto. Czasami mogą wspólnie praco
wać i przechadzać się w  obrębie posiadłości klasztoru. Zakonnicy wstają na 
mszę o północy; rano znajdują się na summie, a wieczorem na nieszporach 
i komplecie. Każdy kapłan codzień może odprawiać mszę św iętą w  klasztor
nym kościele. Ubiór ich składa się z grubej koszuli wełnianej, z ciężkiego 
habitu, skórzannągo pasa, szkaplerza i kaptura, wszystko koloru białego. Nie 
wolno im prosić jałmużny. W  każdym klasztorze przeora obierają zakonnicy: 
jeden zakonnik i laik mają sobie zlecone sprawy dotyczące funduszów klaszto
ru. W  r. 1134 kartuz był kardynałem, w  1237 biskupem Modeny, który ja 
ko legat papiezki zakończył spór między zakonem krzyżaków , a królem duń
skim  ̂"za szczególną dyspensą papieża, zw alniającą od pewnych przepisów 
zakonnych. W  1141 r. "kartuzi mieli p ierw szą generalną kapitułę w  Grenobli. 
W szyscy  przełożeni tam się zebrali, mając na czele przeora głównej kartuzyi 
z Grenobli. Kapituły powszechne byty upoważnione do stanowienia obowią
zujących rozporządzeń dla całego zakonu i do ścisłego dozoru nad w szystk ie- 
mi klasztorami. W  nagłym przypadku przeor głównej kartuzyi mógł stanowić, 
poradziw szy się najbliższych przeorów, niekiedy mocen był to czynić, nie z a 
sięgając niczyjego zdania. Od r. 1164 prawie w szyscy biskupi uznali n ieza
leżność ( exe,rnptio)  kartuzów i ich uległość generalnej kapitule. N aruszenie 
reguły zakonnej bywało karane wykluczeniem. Jeśli przełożony nie słuchał 
zdania kapituły generalnej, przeor głównej kartuzyi mógł za zgodą zgrom adze
nia odjąć mu urząd. Przeor głównej K artuzyi ulegał takiemuż praw u Ż a
den klasztor nie mógł być założony bez aprobaty głównej kapituły. General
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ny przeor był w ybierany z pomiędzy zakonników i przełożonych w szystkich 
klasztorów. W  r. 1354 odjęto zakonnikom głównej kartuzyi przyw ilej gło
sowania na generalnej kapitule z przeorami innych kartuzyj, w  rok potem w ró
cono im te prawa pod następną formą: przeor kartuzyi w  Grenobli mianuje 
z pięcia innymi przełożonymi sześciu elektorów, lak z zakonników głównego 
klasztoru, jak i w szystkich przełożonych klasztorów, a ci w ybierają ośmiu de
finitorów z pomiędzy siebie i innych zakonników Ta kommissyja, pod p rez y - 
iencyją przeora głównej kartuzyi, ma praw odaw czą w ładzę, lecz nie p rze
ciwko statutom założenia zakonu. W iększość głosów stanowi. Jeśli przeor 
główny nie zgadza się z nimi, definitorowie i inni przełożeni kartuzyi i on 
sam, w ybierają każdy jednego sędziego polubownego, zdanie zaś tych trzech 
arbitrów je st obowiązujące i ostateczne. Z łagodzenia reguły zakonnej mają 
ważność dopiero po zatw ierdzeniu przez trzy następujące po sobie zgrom adze
nia. Nowicyjusze odbywają rok próby. Ci, którzy w  ciągu tego czasu uzna
ni zostałi za niezdolnych, dawniej musieli wchodzie do innego, mniej surowego 
zakonu; później wolno im było powracać na świat. Braciszkowie mieszkają 
razem, czuw ają nad potrzebami klasztoru, trudnią się rzemiosłami, uprawiają 
rolę, hodują i pasą trzodę. Liczbę kartuzów w  każdym klasztorze ograniczył 
Guigo do czternastu, nadto szesnastu braciszków. Nasiępnie liczba w zrastała 
w  miarę posiadłości każdej kartuzyi. Oprócz braciszków przybierano do 
uprawy roli i usług oblatów, świeckich pomocników £oblali redditi). Papież 
G rzegorz IX  potwierdził ten zw yczaj w 1332 r. Podlegali oni jednoletniej 
próbie, odbywali professyję jak  braciszkowie, lecz zachow yw ali łagodniejszą 
reguło, tak, że do nich zaliczano tych, których słabe zdrow ie nie pozwalało 
przyjmować do zakonu. Z powodu surowości reguły uciekł z Luvigny r. 1193 
zakonnik imieniem Gwido, który otrzymał od p. de Montcorne pole obfite w w a
rzyw a, gdzie osiadł z kilką innymi braćmi, zkąd nazw ani zostali Fratres C au- 
litae, w  Szkocyi zaś de ralle olerum. Ci bracia p rz y ję li^ c is łą  regułę ś. Be
nedykta, z nieklóremi przepisami i ubiorem kartuzów. Innocenty III zapewnił 
im swoją opiekę. Następnie rozszerzyli się w Szkocyi, gdzie założyli trzy 
klasztory, których liczba w zrosła później do trzydziestu. Jednakże zakon 
kartuzów  nabył zna< zenia w  K ościele, powaga zaś papieża AIexandra IV 
sprawiła, ze zostali przyjęci prawie we w szystkich krajach, naw et w R zy
mie. Od 1360 r. było przeszło sto klasztorów  kartuzów  i kartuzyj. ^N ie je -  
dnokrotnie obierano Kartuzów na w izytatorów  innych zakonów. Schizma pa- 
piezka w XIV wieku rozdwoiła także kartuzów'; klasztory włoskie uznały Ur
bana VI, klasztory francuzkie i hiszpańskie uległy  Klemensowi V II i jego na
stępcom: oba stronnictwa miały swoich generałów  i sw oje kapituły. Po obra
niu Grzegorza X II znowu się połączyli pod jednym zwierzchnikiem . W  cza
sach największej pomyślności, zakon liezyi szesnaście prowincyj- z których 
każda miała dwóch wizytatorów, wybranych przez generalną kapitułę. N ie
które kartuzyje przyszły  do wielkich bogactw' i nabyły szacowne skarby nauk 
i sztuki. Zakon kartuzów  wydal Kościołowi długi szereg  św iętych, czterech 
kardynałów, siedmdziesięciu biskupów i w ielu znakomitych pisarzy. Podczas 
rewmlucyi 1'rancuzkiej wielka kartuzyja w  Grenobli została zniszczona, rozpro
szono książki i obrazy. W  r. 1816 niektórzy zakonnicy wrócili i dziś wielka 
kartuzyja liczy siedmdziesięciu zakonników. Nadio, znajdt i się mszczę we 
W łoszech, wre Francyi i w Szw ajcaryi ich klasztory, obejmujące i azem do trzech - 
set członków. Były także kobiece kartuzyje w liczbie pięciu, kiedy general- 
ma kanitnla w 13 f8  r. zabroniła im w ięcej rozszerzać się. Nie ma dokładnej
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wiadomości, kiedy się one utworzyły, zdaje się, że za czasów  Guido, piątego 
przeora wielkiej kartuzyi. Zakonnice trzym ały się tej reguły  co i zakonnicy, 
tylko jadały razem . Mianowano zakonnice dyjakonki, wyświęcone przez bi
skupa, Który im oddawał stułę, manipularz i welon czarny, lecz te insignia 
w kładały tyjko w  dzień ich w yśw ięcenia i jubileuszu. Od 1822 r. mają ono 
klasztor swój pod Grenoblą i szkołę młodych dziewcząt w parafii Foubevie. 
N a ziemi polskiej znajdowały się następujące klasztory kartuzów w w iosce 
cztery  mile od Gdańska odległej, między dwoma jezioram i, założony przez. 
M estw ina II, księcia pomorskiego, r. 1275. Jan Ruszczynski uposażył go trze
ma wioskami nad rzeką Kadunią. Ich pustynia odtąd przezw aną została P a 
radyzem  M aryi, P aradisus M arinę, Marien F a r  adieu. Niemcy nie nazywali 
tutejszych kartuzów  prosto zakonnikami, jak dominikanów, bernardynów, ale 
mawiali o nich: „panow ie kartuzi.” Niewdzięczność tych pnradyżanów 
ku Polsce okazała się jaw nie podczas jej wojny z krzyżakami r. 1462 Z nie
siony przez rząd pruski r. 1823. W  M artenem h pod Ilugenwalde. Adelaida, 
druga żona Bogusława V, księcia pomorskiego, załozyła r. 1356 klasztor kar
tuzów' w  Gdańsku, który r. 1406 został podzielony: je  ina jego połowa przeszła 
do Schlawe, druga do Gartgraden pod Rtigenwalde. Eryk, król Danii, Nor
w egii i Szw ecyi, a zarazem  książę Pomeranii, odbudował porządniej r. 1407 
ten klasztor i w  nim zakończył pobożnie żywot, r. 1459. W  r. 1494 znajdo
wało się tu 12 zakonników i 18 laików. W  Szczecinie, Barnim III, książę 
pomorski, w ystaw ił za miastem we wsi Grabów r. 1360 klasztor ,,Łaska Be
za ,” który jemu i jego następcom często służył na miejsce pobytu. Pierw si 
zakonnicy przybyli tu z Rostoku. Barnim X  r. 1551 zamienił klasztor kartu
zów  w  zamek książęcy i nazw ał go „O derburg.’’ Ten pyszny, trzema w ieża
mi przyozdobiony gmach, zburzony został r. 1630 przez Gustawa Adolfa, kró
la  szwedzkiego W  Cór/in, założony r. 1394  przez Adelaidę, małżonkę księcia 
Bogusława V, bogato uposażony przez W arcisław a V i Barnima IV. W  Bere- 
zie j nad rzeką Jasiołdą, w  w ojew ództw ie B rzesko-L itew skiem , założony przez 
K azim ierza Leona Sapiehę, podkanclerzego wielkiego księstwa litewskiego, 
r. 1648. Pierw szym  kartuzyi berezkiej przeorem byl ksiądz Jan Ilagen, spro
wadzony z Trew iru. W  r. 1666 kościół i klasztor dokończony i tegoż roku 
dnia 6 Lipca fundator tu pochowany. Spoczyw ają tu także zwłoki ośmiu in
nych członków rodziny Sapiehów. Nadał on temu klasztorowi dobra ziemskie 
na mil kilka między rzekami Busiaża i Jasiołda. Summa zebrana z pozostałych 
od rozchodu rocznego dochodów wynosiła 400,000 zł. K sięży zw ykle utrzy
mywało się 75. W spaniały ten klasztor, oraz przepyszne m ury kościoła, opa
sany murem w  sześciogran, przedstaw iał obraz małego miasta i liczył się do 
najbogatszych w  Polsce klasztorów' Znajdował się tu cudowny krzyż święty, 
ztąd miejsce to zw!ano kartuzyją ś. K rzyża. W  r. 1706 odwiedzali ją  Piotr I 
i F ryderyk  A ugust II. Karol X II, król szwedzki, r. 1708 kazał ztąd zabrać 
w  zakład trzech księży; wykupiono ich później znaczną summą pieniędzy, na 
co w  niedostatku gotowizny część sreber kościelnych klasztor oddał. W izy ty  
kościelne oznaczają w  sposób zatrw ażający swawolę i niebaczność późnie,1 
szych przed kassatą zakonników; ogrod opuszczony, sadzawki pozarastało, bi
b lio teka  w  liczbę ksiąg dosyć obfita, ale w zupełnym zostająca nieładzie. Po
dane biskupowi wileńskiemu Janowi Kossakowskiemu memoryjały przedstaw iają 
sposoby, jakiemi porządek w tem zgromadzeniu przyw rócićby można było. Po 
zniesieniu eremu kartuzów' w  Berezie roku 1831 z rozporządzenia w ła
dzy duchownej, zakonnicy wcieleni byli do klasztoru księży benedyktynów
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starotrockich, a drudzy po innych klasztorach rozmieszczeni. Obecnie kościół 
pokactuzyjański w  B erezie jest kościołem parafijalnym, W e wsi Gidle nad 
odnogą W arty, w  b. województwie Sieradzkiem, o 6 mil od Częstochowy, 
był w mitem ustroniu klasztor kartuzów, fundowauy około r. 1640 przez 
Zuzannę z Przerem bskich Oleską, podkomorzynę w ielką koronną, dziedzicz
kę tego miejsca. Uchwała sejmowa r. 1667 uwolniła dobra tej fundacyi od 
stanowisk i dostarczeń wojennych. Z razu kościół był drewniany, a gdy 
upadkiem groził, zgromadzenia zagraniczne tegoż zakonu, a najwięcej fran - 
cuzkie, przyłożyły się znacznemi składkami do wymurowania pięknej tu św ią
tyni, r. 1768. Po zniesieniu klasztoru kartuzów w  r. 1819, Przewieziono 
z gidelskiego klasztoru do W arszaw y około tysiąca dwóch set rzadszych 
ksiąg. L . R .

Karty do gry (z  łacińskiego: Charta). Są one tak jak początek druku, 
papieru lnianego, drzeworylnietwa it. p., łamigłówką dla biblijografów, których 
uwagę karty zw racają dla tego, iż fabrykacyja ich przygotowała m ateryjały 
do wynalazku drukarstwa. Gdzie ich źródło daremnie badać. Stanowczo nikt 
nie rozwiązał zadania. G. Peignot, śledząc r. 1826 najstaranniej rozkrzew ienia 
się gry  w karty, zostawił sprzeczne mniemania M enestriera, ojca Daniela, abbe 
Bertinellego, barona Heinekena, abbć Bulleta, abbe Riwego, deC ourt do G ehe- 
łina, Breitkopfa, Jansena, Ofleya i S ingera, lecz nie wywiódł ostatecznego 
wniosku. Legendre powtórzą Lamare’go." Traite de la police, iż według Po-  
lydora W irgilijusza , Iiidyjczykowic wynaleźli grę w  karty  podczas srogiego 
głodu. Gra ta miała spraw ić zapomnienie o klęsce. Być może, iż L idyjczy- 
kowie znali jakąś grę talmlae sigillatae, lecz nic nie wyjaśnia, czyli te labulae 
były istotnie kartami, tem bardziej, gdy karłowy papier tegoczesny, nie był im 
znany. Court de Gobelin upatruje drugi jakiś rodzaj kart u starożytnych E g ip - 
cyjan i w yjaśnia ich znaczenie tak jakby hieroglifów. Duchesne dowodzi, iż 
Grecy w  XV w ieku, po upadku Bizancyjum, grę w  karty roznieśli po Europie, 
a najpierwej zaszczepili we Florencyi lub W enecyi. Cicognara (Memorie 
spettanti alla Sloria dala  calcografia, Pratio, 1831) i abbe Rive ( Eclaircissem ent 
su r  Pineention des carts a jo ner, Paris, 1790) przypisują Saracenom upowsze
chnienie gry  w karty, a to najpierwej w Hiszpanii. Le Ber (Reeueil des m eil-  
leurs dissertalions pour sen ń r a Plustoire de France, t. X, str. 2 9 i in a s t . )  od
nosi wynalazek kart do czasów Karola V, (1.164— 1380); Tiraboschi, w Sloria  
delta htteratura italiana  (M odena, 1775, t. VI, str. 402) przyw odzi rękopis 
Pipozy Sandra, z r. 1299, wzmiankujący o kartach do gry , ('naihi). In n 1 Ży
dów, inni cyganów ze wschodu przybyłych w  XV stuleciu, poczytują za ro z -  
powszeehnicieli gry w  karty. M ciiestrier, ( Bibliotheąue curieuse et m struetńie), 
w ynalazek przypisuje m iniaturzyście Jacąuemin Gringonneur, w r. 1392. Są 
to wszystko zamącone domysjty. To pewna, że nie znaleziono dotąd śladu, aby, 
karty wyrabiano z innego m aterjjału  jak z papieru (lnianego bądź bawełniane
go). Z a upowszechnieniem zatem fabrykacyi papieru, mianowicie lnianego 
w  wieku XIV , mogła się dopiero gra, w  karty  w  Europie zaaklimatyzować, 
wcześniejszego jej początKu, trudno przypuszczać. P iszący o kartach nie 
rozróżniają dokładnie dwoistego ich początku, to je s t kart figurowych kabali
stycznych, dawniej znanych Europie, i kart liczbowyeh, w łaściw ych kart do 
gry, spowinowaconych z kartami liczbowemi u Indyjan. Czahardacz, c&aliar- 
tas (toż niemal brzmienie co tańca w ęgierskiego czardas), to jest cztery ko
rony, czterej królowie, karty  indyjskie liczbow e do gry  tak nazw ane, są podo
bne do dzisiejszych europejskich, forma atoli inna: są małe, okrągłe, jednokolo
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rowe. Kabalistyczne karty, to je s t figurowe, nie były pierwotnie do gry, ale 
do w różby i kabały. Zdaje się, in pochodzenie ich wschodnie a współczesne 
szachom. Szachy a karty  reprezentując ideję dwóch potęg w alczących z so
bą, dwoistość barw i stopniowanie hierarchiczne, są w jakimś zw iązku z  so
bą. Możnaby mniemać, iż szachy były poprzednikami kart, grę snycerz w y
kraw ał z drzew a, pierw ej za  nim malarz mógł takową przenieść na papier, któ
ry  dopiero w  połowie XIV  stulecia był upowszechniony. Najdawniejsze karty  
mogły były być w izerunkiem  szachów. Rochowie (wieże), rycerze (koniki), 
popowie (szaszki, błaznowie, laufry), drabowie (pieszki) figurowali na najda
w niejszych kartach, a g ra  cała była grą podwójnych szachów w której czte
rej w alczący mieli swr ,e odrębne barwy i osobny hufiec. Analogia ta tem 
prawdopodobniejsza, gdy rozpatrzymy się w najdawniejszych kartach, to jest 
taroków  z  XV stulecia. Jest tam błazen  (tak zwano laufra i u nas za Kocha
nowskiego czasów ) czyli szaleniec (fou-fa t-sirocco-narr), je s t i toieza czyli 
dom Boży i t. p. Pierw iastkowo liczba kart była taż co i szachów , podzielona 
na dw'a hufce, Czarny i czerwony. Później uformowały się eztery hufce jedna
kowo ustrojone. Pomiędzy temi było po ośm piechurów (tak jak  w szachach), 
nadto król, królowa, koniuszy (w  szachach konik), chłopiec (pierw otnie kij, 
dziś w alet) i bandera czyli proporzec (pierw otnie błazen, szaleniec). Później 
koniuszego przerobiono na dziesiątkę. Banderę według której szykowały się 
oddziały, przeobrażono na asa (a s  w celtyckiem oznacza początek). Tym spo
sobem utworzyło się po kart 13 w  każdym oddziale. . Najdawniejsze karty na 
zachodzie przedstaw iają zaw sze tę równą liczbę kart, osób, godeł i barw. 
Ta połączenia więc kart czy tabliczek figur kabalistycznych, bądź egipskich, 
bądź lidyjskieh i t. p., z  kartami okrągłcmi łiczbowemi indyjskiemi, w yw iązały 
się kariy dzisiejsze, mianowicie tarok, gryw any już  r. 1419 w Bouonii. Taro/t 
ten złożony z 78 kart, ma wspólną zatem nazwę z obrazowemi wróżbitów ta -  
rokami dawniej zwauemi, a nie będącemi kartami do gry. Powstał on z 52 
kart francuzkich, do których dodano 4 kaw alle (jeźdźców ), 21 taroków i ar
lekina zw anego ski (u  nas sk /z) . N ajstarożytniejszo karty  tarokowe zacho
wane są w królewskiej bibliotece w Turynie. W edług nazw y barw rozróżniają 
się karty  troisto: p ierw sze niemieckie i polskie (czerw ień, żołądź, dzwonka 
i w ino), drugie francuzkie i angielskie (ker, trefla, karo, pik), trzecie włoskie 
hiszpańskie i portugalskie: cupi (puhar), denari (pieniądz), bastani (kije), 
spadi (m iecze). W edług liczby swej są karty  pełne czyli icistowe karty  
preferansow e  lub pikirtoice: pierw szych jest 52, drugich 32. * Nadto karty do 
Lom bra  w liczbie 40, karty gry  tri złożone z 34  kart, brelonu z  28 kart, re-  
iceris z  48 kart, komety z  dwóch talii, każda po 48 kart, m aryjaszow e  we 24 
kart, i t. p. Jakkolwiek nie mamy daty wprowadzenia kart do Europy, mamy 
jednakowoż daty odległej starożytności. Już synod w W orchester z r. 1240 
zabrania księżom g ry  w  króla i królowe (ne sustineat ludos jfieri de rege et r e -  
gina). Mogło się to jednak i do szachów  odnosić. Ordounans Ludwika Sgo 
datowany w Paryżu w r. 1254, zabrania gry  w  karty. Naibi wspomniane je st 
r. 1299, przez Pipozę Sandra, w yraz ten oznacza na wschodzie w róźbc, ncupt 
więc w skazują znajomość kart we W łoszech ju ż  w X III wieku. S tatuta zakon
ne z  r. 1387 wzbraniają kart zw anych paginae. W  Hiszpanii edykt króla Ka
stylii z  r. 1387, policzą naipi pomiędzy gry  zakazane. Roraanza francuzka 
O szpetnym  lisie z  r. 1328, w yraźuie mówi:

Jouent aux des, aux cartes, aux tables,
Qui a Dieu ne sont deleclables.
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co naprowadza na wniosek, :ż już w tedy zaraza  szulerstw a zakorzeniła się we 
Francyi. Poprzednie w iersze mówią w yraźnie, iż grywano o zyski w  domach 
nierządu. Inna kronika (Petit-Jehan  de Saintre), opowiadająca o r. 1367 , 
wspomina szulerów . Dzieło Le jeu ctor, drukowane w \ug sb u rg u  r. 1178, za
pewnia, iż najdawniejsza znana g ra  tarok wynalezioną została w  Niem czech 
około r. 1300. Abbe Rive mianuje w ynalazcą taroka Mikołaja Pepina w H isz
panii r. 1330. Abbe Longuerne przypisuje W łochom, a to w  epoce znacznie 
w cześniejszej. W yraz ten pochodzie ma od prowincyi Taro  w  Lombardyi, 
inni w yw odzą go od w yrazu francuzkiego tare, to jest szkody, jak ie zrządza 
śmierć sp o łeczn o ść  w  najdawniejszych bowiem kartach śmierć ważną gra ro
lę; inni od w yraziFgreckiego terein  (podziuraw ić), to jest od sposobu fabryka- 
eyi kart kolorowych na tle złotem nasadzanemu Nie rozstrzygnięto czem były 
naipi lub też g ra  w  króla i wieżę; czy były czem innern niż tarok, czy tenże 
jak i naipi były tak^e ogólną kart nazw ą. Tarok był ulubionym w X V II w ie
ku, a z dzisiejszym prócz nazwy nic nie ma wspólnego. Breifkopf upatruje 
zw iązek między tarol iem a trappolą, gryw aną na Syberyi przez włościan, 
kartami podobnemi do tych, które były robione dla Karola VI, króla francuzkie
go. To pewna, iż dopiero po tychże pojawia się pikiet i laitzkitechl, obiedwie 
we Francyi. Lanzknechta, grę najdaw niejszą niemiecką wprowadzili do F ran
cyi Niemcy najemni żołnierze na dworze kj ólów, stanowiący główną silę pie
choty, mianowicie za Karola VIII. Od jego czasów przeirw ata ta g ra  sto le- 
cia i znali ją  je szcze  M olier i Kegnard, znają ją  dotąd dzisiejsze ludy na pół
nocy. Obok te 1 pojawia się za Karola VII (1 1 8 8 — 1161) gra w pikietę, g ry 
wana po dziś dzień. Dotąd znano w Europie taroka  tylko, (w  Niemczech 
lanzknechta), która gra nigdy się wre F rancyi nie przyjęła. Poznaw szy na
rodziny taroka, pikiety i lanzknechta, wiuzimy, ak blachem jest tw ierdzenie 
dotychczasowe wielu uczonych badaczy, iż grę w  karty  wynaleziono dla ro z- 
rywdd Karola VI, osłabionego na umyśle. Punktem w yjścia tej bajeczki jest 
rachunek podskarbiego, czy jakiegoś dworzanina królewskiego Karola P ou- 
parta, z  r. 1398, w którym czytamy w yrazy:,, Dano Jacąneminowi Gringonneur 
malarzowi 56 soldów (sols parisis, summa ogromna na owe czasy); za trzy  
gry kart złotem i róimeuii kolorami, z wielu godłami celem zaniesienia królowi 
ku jego rozerwaniu (ebatem ent)’;. Ustęp ten tylko dowodzi, iż już grywano 
w karty u dworu. W  cesars. zbiorze rycin w  Paryżu przechow ują kart 17, 
odnoszących się do owej epoki. Malowidło na w ielu przypomina sławne 
w średniowieczności ryciny tanów śmierci. P rzedstaw iają one papieża, ce
sarza, pustelnika, szaleńca (błazna), wisielca, koniuszego, tryjumfatora, ko
chanka, księżyc i astrologów, słońce i parki,"sprawiedliwość, fortunę, umiarko
wanie, siłę, śmierć, sąd duszy i dom boży (w ieżę). Być może, iż karty  te ta -  
rokow'e sięgają dopiero czasów Karola VII, jak to w nioskuje P aw eł Lacroix. 
Karol VI, postanowieniem z  r. 1391, zabronił pod karą pieniężną oddawać się 
grze mogącej poddanych odw ieść od ćwiczeń wojennych (tebutarum , paleti, 
ąuillarum- boularum, billarnrnąue Indos et h is sim iles, ąuibns subditi nostr i 
ad usum arm orum  pro defensione nostri regni nullalenus ewercentur rei h a -  
bilanfur~). Celem podejścia tego zakazu, niejaki Lahire, ezy też jakiś rycerz 
(który się w  kartach uosobił w  w izerunku waleta treflowego), zreform ował 
grę taroka. W  miejsce taneczników śmierci stw orzył grę wojenną, mogącą 
być policzoną w  poczet ćw iczeń wojskowych. Czterej królowie (żydowski, 
grecki, rzymski i francuzki), cztery damy (między temi A rgina czyli Regina, 
t. j., Maryja dAnjou, żona Karola VII), zastąpili dawnie figury symboliczne.
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Niemcy naśladowali tę grę, dodf.jąc kilka figur (papuga, królik, goździk). Kar
ty  niemieckie były okrągłe jak indyjskie, nie malowane lecz ryte. Później po
wtórnie zmienili rysunki, wprowadzając dzwonek i żolądź. N azw y również 
przeobrazili na tuz (taus), ober (król, wyźnik), unter (chłopiec, niźnik) i t. p. 
Karty były więcej szerokie niż długie i w tej formie dotrwały do początku XV I 
wieku. U Niemców pojawia się najwcześniej ksylografia kart, dotychczas je  
malowano tak jak  inne rękopisa. Z tąd były kosztowne i tylko możnych pa
nów rozryw ką. Visconti książę Medyjolanu, za  jedne grę zapłacił malarzowi 
francuzkiemu, r. 1430, tysiąc pięćset sztuk złota. Słynęli włoscy malarze 
kart W  XIV wieku ryto karty na miedzi, kartownicy i m alarze kart sadowią 
się najliczniej r. 1402 w  Uimie, r. 1418 w Augsburgu, r. 1433— 38 w Norym
berdze. Prawdopodobniej ryto karty najwcześniej dopiero od r. 1441, bo od 
tej pory pojawiają sio w ykraw aeze form ( F orm schneiaer). W  przywileju ce
chu pod godłem św. Łukasza w Antwerpii r. 1442, są rozróżnieni: szy ldziarze , 
malarze szkieł, illuminatorowie i drukarze, stanowiący jedną korporacyję. Podo
bne bractwo św. Jana Ew angelisty  exystowalo r. 1454, lecz w Bfugg^, we 
Flandryi, osobnego cechu kartowfników n»e było. Tak zw ane w Niemczech 
Bildbriefe, były to aż do początku X V I wieku niemal w yłącznie karty i obrazki 
św iętych. M alarze zwani Rriefm aler dokończali pracę rytowniczą, fabryka 
w  Uimie w zrosła niezmiernie szybko, ztąd wysyłano karty belami do Sycylii 
i W łoch, mieniając je  na korzenie i bławaty. W  r. 1474 rozchodziły $ie karty 
z Niemiec na całe W łochy, na północ, w  Polskę, na zachód, za  morza. W  tym to 
czasie fabrykanci łącznie z Dominoliers (fabrykantami papieru pstrego i m ar- 
murkowego), zabarw ili pstrocizną w ierzchnią kart stronę tak jak to i dziś czy
nią. Hiszpańskie karły są wiernym wizerunkiem charakteru narodu, rozróżnia
jącego stopnie i stany. Copas, espadas, dineros, ba*(os przedstawiają cztery 
kolory gry, to jest czerw ony, zielony, czarny i żółty, są to kolory kart (rappola 
w e W łoszech. Kielichy  są to duchow ni,, szpady  to szlachta, pieniądze to 
kupcy, a kije to rolnicy. Pomimo zakazów, karty szybko się rozpowszechniły, 
w krotce pojawiły się rozliczne odmiany gry , jak  (riomf (trnrnf). prima (na
groda), flux (wylew), trzydzieści jeden, kondemnata, maryjaż i setka innych. 
Szulerowały poddasza i pałace. W  r. 1652 dawano w Paryżu balet, w którym 
figurowały rozmaite gatunki g ry  w  karty. Ludwik X II gryw ał flu .ra  w  obozie 
w obec żołnierzy. Karol IX  przeobraził nazwy figur, królami byli: August, 
Konstanty, Salomon i Klodwis; damami: Kiotylda, Elżbieta, Petezylea i Dydona. 
Przemiany malowideł szły za  modą. Z a Ludwika XIV miały karty  godło: 
Lubię miłoęiji dwór, niech żyje krolowa, w iw at kroi! M onarchowie wystąpili ci: 
Cezar, Ninus, Cyrus, A lexander; damy: Pompeja, Semiramida, Roxana i Helena. 
Z a Rzeczypospolitej, damy zastąpiono czterema cnotami republikańskiemi, kró
lów filozofami ^W olter, Russo, Lafonten, M olier), w aletów  czterema republikana
mi, pomysł nakreślił Da%rid. Z a cesarstw a został Napoleon królem kerowym, 
Józefina damą kerową, m arszałek Ney waletem kerowym i t. p. Z mnogiego pocz
tu g ier w  karty  wybieramy te, które najwięcej miały powodzenia. Są one: 
pikieh (u nas rumel pikieta, rumel), t  w yraz ten pochodzić ma z celtyckiego 
(p ic  podwójny, repie podwójność zdublowana, capot zawiedziony). Renersis 
(od revers, przeciw ny),.według przysłowia hiszpańskiego: ta yayna  pierde, w y
grana traci, nazw ana ztąd, iż aby w ygrać nie należy zrobić lew y, zatem naj
młodsze karty najlepszemi są tutaj. W alet kerow y ouinola  (z celtyckiego 
sinnol, kinnol podtrzymać), jest najważniejszy. (juinola  nazywano koniusze
go, tow arzyszącego kobietom w  wieku XVI. Gra ta była w  modzie w XVI
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XV II wieku, trw ała od trzech do szesciu godzin. G ryw ał w  nią Ludwik 
XIV podczas kampanii w  Hollandyi. Pani Sevigne często o g rze  tej wspomi
na. Brelan pierwej berlen, gra znana już w  X V I stuleciu; za Boilego grywali 
w nią studenci. Hoeg- była to gra utworzona z pikietu, sekwensu i brelanu. 
W  niej kart sześć '(bztery asy, dama i walet pik) dawały w ygraną; inna gra 
hazardowna koca, hyła rodzajem dzisiejszej loteryi, wprowadził ją  do Francyi 
kardynał M azarin, nie była g rą  w karty. Bouitlotta, była ulubioną g rą  na po
czątku X IX  wieku. Podobna do brelanu. P rzegryw ający  uslępywał miejsca 
nowemu graczowi. \  igee, w poemacie Ma journee , grę tę zowie nieśmiertelną, 
z powodu namiętności z jaką gryw ali w nią podówczas. Mombre, (el homhre 
człowiek) czyli lomber, g ra hiszpańska, najpiękniejsza ze w szystkich gier, 
przynajmniej wyższa- nad inne rozmaitością i kombinacyami. N azw y kart: m a
tador (zabójca), tr io m f  (atut) spaditta, manilla, i t. d. są w yłącznie hiszpańskie; 
gryw a się zw ykle w e trzy  osoby. Odmianą loinbra jest c/nguille■ fgra w  pię
ciu) i guadrille (gra w  czterech). Gry te opisuje dokładnie dziełko Longina: 
Dokładne reguły i praw a gry lombra, kadrilla i cinąuilla (W rocław , 180!), 
u Korna, w 8 -ce , str. 128). W h ist zaprowadzili Anglicy ** stuleciu ubiegłem. 
W e Francyi pojawia się on dopiero po r. 1703, grywm się w 52 kart. Anglicy 
też wymyślili karty  tak zwane dwugłowe, które karty  rozeszły się po świecie, 
biortjo pierwszeństwo nad franeuzkiemi. Boston  jest odmianą wista, był po
pularnym za wojny o niepodległość Ameryki, od ozasu rewolucyi w Bostonie, 
która rzuciła hasło wyzwolenia ojczyzny z pod jarzm a nienawistnego wroga. 
7j  pomiędzy gier hazardownych, jedną z najdaw niejszych je st g ra n ta mord. 
Poeta francuzki Cocjuillard, za Karola V III (1483— 98), zg raw szy  się w  nią 
umarł z rozpaczy. W  końcu XVII w ieku pojawia się fa raon , później diabe
łek i inne. Rozrastanie się gry  w karty, rozmaitość g ier, współudział w ielu 
robotników przy fabrykacyi (fabrykant papieru karcianego, drzeworytnik, iłlu- 
minator, mydlarz i t. p.), spowmdowały, iż w krótce potworzyły sio na zachodzie 
osobne ćeohy hartowników, u Francuzów' mieli oni nazwę troistą: carties, fe u l-  
letiers*, dominoliers, w edług troistego rodzaju z aj cdi a. Fabrykowali oni pa
pier w j łącznie do kart, papier marmurkowy lub różnokolorowy i w izerunki ko
lorowane. W yraz dominotier pochodził od starożytnego w yrazu domino, 
oznaczającego papier pstry lub różnobarwny z figurami. Statuta kartownikóid  
zredagował r. 1540 wr Rouen Jan  Estouteviłle, sędzia. Statuta te w  r. 1550 
zatwierdzał Henryk III. Zrow Iłow ane i przeobrażone r. 1726 przez F ran
ciszka Houp;>Qville,'': potwierdzone zostały przez Ludwika XV w  r. 1730 
O korporaoyjaoh podobnych u nas nie ma ani*Śladu, w idać, iż nie było ich -po
trzeby. Inaczej rzecz miała się na zachodzie, tam karty staty się nałogową po
trzebą życia codziennego. W ypowiada to jasno wyrok parlamentu w Rouen, 
wydany r. 1770, (einisłow j :  ,,Karty wymyślono celem rozrywki. Od z a 
wiązku swego interesowały przyzwoite tow arzystwo. Niewątpliw ie ‘.są n ie
mal Konieczn-'m zajęciem tow arzystw a. Dzisiaj są one bardzo ważną gałęzią 
handlu. Ustalono praw a co do ich rodzaju i fabryk, których liczba lak wielka, 
iż są najobfitszym zasiłkiem utrzymują! ym Szkołę wojskową, zało/.oną przez 
Ludwika XV”. Istotnie król ten podatek od kart (który istniał już r. 1701, był 
zniesiony r. 1719, a wznowiony r. 1751) przeznaczył na utrzym anie szkoły 
wojskowej. Fabryka kart. w  Rouen rozlegle miała stosunki. Kartownloy 

^strzegli monopolu. W  r. 1688 uzyskali wyrok sędziego, który im pozwolił po
szukiwać karty poehodzą.ee z zagranicy. Nałożenie ogromnych podatków 
skłoniło kartowników, iż częścią przenieśli przem ysł do knglii. Ludwik X III 
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ehciał ich w  r. 1623 bardziej obciążyć, przeciw  czemu protestowały stany 
Normandyi. Nie pomogło to. W  r. 1632 Ludwik X III delegow ał Trotarta 
do Rouen, aby przywiódł do skutku nową taxę na fabrykacyję kart. Gdy zje
chał, wybuchł rozruch, w którym wzięło udział 25,000 robotników, ujmujących- 
się za  kartownikam'. Zbity, rzucony do rzeki, ocalał umiejąc pływać. Z a 
grożony śmiercią oddał się pod opiekę halabardników. Tumult ten pociągną! 
za so b ąk ary  pieniężne, w iezienia, a na herszta karę śmierci, od której ocaliło go 
przebaczenie królewskie. Bractwo swe mieli kartownifly w  Rouen przy kla
sztorze dominikanów, przybraw szy nazwę królów M agów. Ten ustęp z histo- 
ryi fabrykantów kart w Rouen pokazuje jasno, na jaką skalę rozwinęła się iwa 
F raneyi g ra w  karty. Ujrzymy następnie czem była ona u nas w  kraju.

E .
Karty w  Polsce. O kartach w Polsce pisał Ujazdowski Tomasz w  Moni~ 

lorze ‘w arszaw skim  ('1827 r., nr. 18); pisał i Gołębiowski Łukasz, w  dziele: 
G ry i Zabaw y  (W arszaw a, I831,pstr. 40— 63); obadwaj bardzo powierzcho
wnie. K arty tak jak  w iele innego złego przeszty do nas od Niemców', ztąd na
zw y figur i farb przepolszczone z  niemieckiego, Oryginalnych kart polskich 
i oryginalnej upowszechnionej gry polskiej nie mamy, nie wielka szkoda. Co 
doszło nas, to widocznie przyswojone. W  miastach gdzie Niemcy osiadali, 
gnieździła się najpierwej zaraza g ry  karcianej. M ieszczanin w  M iniaturach  
Bema, w K rakow ie, r. 1505, trzym a karty w  ręku. W idać, że je  znano, lubo 
zapew ne nie były upowszechnione, bo Maciejowski W acław  w dziele: Polska  
ad do pierw szej połow y X V I I  w ieku , pod w-zglrdem obyczajów i zw yczajów  
(W arszaw a, 1842), zbierając skrzętnie zabaw y ludu, mieszczan i szlachty, 
przem ilcza o kartach. W ójcickiego pisma odnoszące sie do przeszłości oby
czajowej w  Polsce, równie nic nie mówią o tem. Kastawiecki K. zbierając 
wszystko do Sloum ika m alarzów , nie byłby pominął illuminatorów kart, gdyby 
był jakikolw iek ślad onych napotkał. Od r. 1500 do 1606 wspominane są 
w' aktach dawnych krakowskich papiernie, a obok tego kartownicy. Z ręko
pisów archeologa i nestora literatów  polskich Ambrożego Grabowskiego, za
czerpnąć można o nich nie jeden szczegół. Przytaczam y kilka. W  r. 1500, 
Paulus Czipser, karteum acher, przyjął jirawo miejskie. O tem mówi księga: 
Liber ju r is  cirilis ineplus a ' 1 i7X . W  ciągu XVI stuleoia często można 
wzmianki napotykać o kartownikach dostępujących praw miejskich, zwani by
w ają Cartharius , Char/ifer. W  r. 1526 wspominany jest lienediclus K a r -  
thow nik. W  r. 1558 po pierw szy raz pojawiają się kartow nicy, jako osobni 
kram arze sprzedający karty na Sm atruzie  (na górnern piętrze), gdzie były ro
zmaitego rodzaju kramy. W  tym to roku pomnożył się nimi regestr przy
chodów nrasta, azapis w  regestrze  brzmi: „U artarii nr. 9 , .sol wint singulis quar- 
talibus per gros. 3” . Ujazdowski Tomasz znalazł w  okładkach 29 dzieł, 
( z  których jedno oprawiane było roku 1591 w  K rzepicach) tekturę, złożoną 
z arkuszy kart nie rozrzynanych jeszcze. F igury  podał w rysunku Ł . Gołę
biowski w  dziele powyż rzeczonem. K arty te miały po cztery tuzy, króle, 
wyżniki, niżi iki, dwójki, trójki, czwórki i piątki. Tuzy odmalowano na ban
derach czy proporcach zw ężających się w  taśmę z kutasami. Królowie konno, 
trzej z  krótkirm i berłami, w sukni kusej z krzyżami, jedni w trzew ikach, dru
dzy w  butach. W yżniki i niżniki to rycerze i giermki, jeden o krótkiej szpa
dzie g ra na flecie, drugi w  czapie z piuropuszem wali w bęben potężny orkie- 
stralny, inny w spiera się na halabardzie, inny trzym a papugę (tak samo 
i u N em ców ) na dłoni, inni dz erżą miecze proste, w szystk ich  ubiór cudzo-



ziemski, bufiasty, fałilzisty, spodnie obcisłe, zupełnie jak w rycinach genealogii 
Szydłowieckich, jak ubiór XVI wieku. Istni to cudzoziemcy, gdyby nie was 
szumiasty, wydatne czoło, włos nad czołem z chłopska równo obcięty i twarz 
pełna, świadczące, iz to oklicza sarmackie. Ujazdowski a zan im  Gołębiowski 
utrzymują, iż karty te robione były około r. 150C. Już po dobroci rysunku 
twierdzić można, iż robiono je  później. Mniemam, iż obadwaj o cale niemal 
sto lat cofnęli dawność kart znalezionych. Karty były niezmierną rzadkością 
nauwczas, były rzeczą zbytkową, bo każdą kartę, po odbiciu rysunku, malowa
no od ręki. Okoliczność więc, iż arkusze kart nie były jeszcze rozcinane, na
suwa na wniosek, iż takowe są z r. 1591, to jejst z roku oprawy książek, tru
dno bowiem przypuścić, aby arkusze kart nie rozcinane przechowały sie bez 
użytku przez 90 lat. To się i dzisiaj nie przydarzy, mimo ułatwionej fabryka- 
cyi. Gra rozpowszechniła sif u nas w połowie X V I w ip iM łh o ć  nie wzmogła 
sic tak jak zagranicą, gdzie aż procesami zapobiegano szulerce. Satyrycy 
nasi i kaznodzieje do tej pory potępiają kosterów, pijaniee, biesiadników', ale 
o kartach milczą. Zdaje sic., iż życie łowieckie, obozowe i sejmikowe-, życie 
gwarliwej pogadanki było prz?ćiwnem monotonności próżniaczej zabaw karcia
nych. Dopiero w  drugiej połowie XVI wieku, pisarze wspominają o kartach: 
Górnicki w D worzaninie  (Czech grając pisami, i t. d.), Kochanowski Jan 
w Pieśniach  (lepiej kufia świadomy albo kart pisanych}, Mikołaj Rej r. 1588 
(bo miała cztery króle ona pani z kosą i t. d.), Kłonowicz w  W orku  Judaszo 
w ym  i t. p. W  karty grywano najpierwej u dworu. Zygmunt I  gryw ał z se
natorami flusa; grywano wtedy i pikietę. W  XVII stuleciu rozpostarły się 
karty po całym kraju. Kaznodzieje gromili szulerów (G. Lwowczyk: Padasz 
duchowny, r. 1619, nawet przypowieści pod tuzami zamieszcza'.  Potocki W a 
cław w Sylorecie mówi o założeniu kinalem  (waletem kerowym) zatem o grze 
rewersis. Grę tę grywano prawie codziennie na dworze Jana III, który brał 
w niej udział. Z;t Sasów przemagają ' g r y  hazardowe. W  r. 1665 była w 
Wilnie papiernia i fabryka kart, papiernikiem był Smiatowski. W  r. 1691, 
karty wileńskie w rachunkai h miejskich ceniono tuzin na złp. 1 gr. 15, zaś 
tuzin wrocławskich na złp. 2 gr. 10. F araon  rozpowszechnia się od r. 1731. 
Gra a !a morf zwana kurkiem , na Litwie pojawia się z końcem XVIII wieku 
O grach: chapanka. kupiec, wspominają Krasicki i Kitowicz. Ostatniego świa
dectwo" waznćin jest: twierdzi on, iż pod Augustem III gra w  karły mało gdzie 
była znana u nas, a kart nie zaw sze można było dostać, dopiero od r. 1780 
rozpoczęto w stolicy grywać w karty, a zarazem w  szachy i warcaby, mianowicie 
odkąd zjechał fabrykant kart do W arszawy. Gołębiowski mówiąc o grach, ro
zróżnia karty polskie i francuzkie, gry polskie i francuzkie. W edług niego 
gry  polskiemi kartami są: dla zabawy: kupiec, skrzetu łka , m atus p rim us  ((stu
dencka}, kasztelan  (Opaliński wspomina o niej r. 1650), w ózek, bie-z czyłi 
bicz (za czasów Krasickiego, nosek, rus, d ru ibarl, zegar ’k , król, rurnse, p a n -  
fil. Gry hazardówńe: chapanka  czyli chap czyli kontra, trysz-ak czyli tra -  
szak  czyli flu s  (g ryw ał w'cń rad Czartoryski, wojew. ruski, ogrywano się po
wszechnie za Stan. Augusta), rnaryjasz  zwykły  i szlifow any, pikieta  czyli 
rumel, ćwik. W  karty francuzkie g ry  hazardowne: a la m orf, w pól do dw u 
nastej (halbe cwelwe, halbik, onze et demi), kw uulecz  i (rysetka  (wengtuń, 
Yingt-un), będące odmianą halbika, makao  czyli m ączek  (rouge ou noire}, fa 
raon, stos. Gry towarzyskie: recersi, w h ist  prosty i szlifow any  lub -s p re fe-  
■ ansem, boston, hombre. Gry dla zabawy kom eta , karzełek, loteryja, 
ccarle (pantofel, bałamut, śpiący kot): commerse, brylant, szu st, pszczółka,
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kc'abrak, tm penjjnl, poch , szam szura , czekino, szym el czyli koń biały, tarot 
czyli tarok, gra ulubiona w W ęgrzech,  ^Szwajcaryi, Hiszpanii, Włoszech 
i Niemczech, mylnie ją Gołębiowski policzą między gry do zabawy, jest ona 
towarzyszką, a często hazardowną. Z pomiędzy tych wszystkich g ier  naj
wcześniej pojawiła się(piA?Wa i najdłużej dotrwała, bo po dziś dzień jest upo
wszechnioną. Siad jej upowszechnienia w XVII stuleciu pozostał w poemacie 
satyrycznym: Pikieta niestatecznej fo r tu n y  kosztow na y ra , w  którym dowci
pny wierszopis odmalował stosunki polityczne Polski i klęski owoczesne. 
W iersz  ten zaczyna się:

Gramy pikietę, fortuno przybywaj,
A twych zwyczajnych fortelów dobywaj,
Jeśli w  której porze twoje żartkie kolo,
W  tej się nadzwypzpj obraca wesoło.
Gramy pikietę, schodźcie się grapzowic,
Króle, książętą. możni monarchowie, 
l  wy też, którzy gdy gry tej nie gracie,
Znai-zne w szkatułach eclypses miewacie.

A  dalej.
P ierwszy gra polski król, lęcz mniej szczęśliwy,
W y g ra  li, mówią, będą wielkie dziwy,
Czemu, bo lubo gra z ■'zwedem i Chmielem,
Nie chce grać nader szczery pan cherchelem.

Zatem grają: król, Szwed, Duńczyk, Angielczyk, cesarz, Francuz, Tatarzyn, 
Moskwicin, królowa polska, Olendrowie, lirandeburczyk, książę Adolphus, g e 
nerał Duklas, Witemberg- g raf  Magnus.

Zliście synowie ojczyznę przegrali,
Bo zbyt szalenie i łakomo grali,
Gdy odrzuciwszy głupie królu swego,
Niżnika sobie wzięli żołędnego.
Zkąd ciężkie jarzmo pyszne karki dręczy,
Zkąd w  niewolniczych pętach wolność jęczy,
I  to, co kiedyś nam gorzkiego było,
Już się u  najsłodszy kanar obróciło.
Zwożą stacyje, oraz szlachta z chłopy,
Oraz duchowni, w  też z szwedzkiemi tropy 
Straszne trybuta i daniny dają,
A na tak ciężką niewolę wzdychają,
Acz ci wzdychag jawnie się nieJrodzi,
Bo i to znaczno, .co teraz zaszkodzi:
Jawne sarkanie nazywa buntami,
I okrufnemi tłumi kajdanami.

Tak przechodzi 1 leski krajowe i klęski następne, Szwedów wypartych 
z kraju, poczem grę zakończa wróżną dla kraju:

Cćżkolwiek będzie, już to widzą fata,
• A takieć piszą Karolu effata:
Źe któryś do nas przyilisowałnawiej 
W  wielmożnej da Bóg utoniesz Szreniawie.
Wolność od dawnej swywoli rozjęta 
Skuteczne prawa, sprawiedliwość święta,
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Ostrożny pokój, wojna nie zuchwała:
Ten ta pikieta koniec będzie raiała.

Fiat, Fiat, Fiat
Z tegoż czasu pochodzi rozmowa polityczna monarchów, narodów, miast i ró
żnych osób historycznych, napisana p. t. Pikieta w ojenna , z  niemieckiego stylu 
przetlómaczona na polskie, a. d. 1665. Jest jedna i druga w  rękopismach hi-  
blijoteki głównej warsz;.; wiersz o pikiecie był drukowany, ale ódmienniej. E.

K a r t y  (fahrykaoyja). Najdawniejsze kart) robiono od ręki, malując figu
ry  i złocąc, ztąd były drogie i tylko wielkich panów rozrywką. Z począt
kiem XV wieku rytowano je na drzewie, a przy końcu XV stulecia stronę 
wierzchnią zabarwiono pstrocizną do dziś używaną. Odtąd nie wiele w y 
kształciła się fabrykaeyja kart. Zazw yczaj używano formy z drzewa g rusz 
kowego. Na tabliczce drewnianej rysowano kontury figur i liczb, potem sta
lą wykrawano rysunek. Następnie smarowano tablicę farbą czarną, odbijano 
rysunek na papierze zwilżonym, poczt in kolorowano odbitai rysunku. W  ten
że sam sposób odbijano i inne ryciny. Osobno odtlaczano rysunek kart w e
wnętrzny, a osobno i na innym papierze rysunek zewnętrzny. Poczem lepio
no arkńsze obudwóch stroną nie zamalowanip Podobnie postępowano z pier- 
wszemi drukami, a jeszcze i dzisiaj druki chińskie tylko po jednej stronie bywają 
odtłaezane. Zlepiony papier, wygładzony i sprasÓsvany utwarzał tekturę kart 
równą i twardą. Obeonie karty tworzą się z trzech papierów, a częstokroć 
z czterech, gdy są wytworniejsze. Na jednym odbijają się figury i liczby, na 
drugim oczka lub floresy grzbietu kart. trzeci zaś uinicsżV;za się w  pośrodku 
nich, a nasmarowany jest szarym klajstrem, aby zatrzeć przezroczystość. 
Trw ałe są karty i mocniejsze, jeżeli w posrodek umieszczą się dwa papiery nie 
grube, zamiast jednego grubszego. Po wyrobieniu tego troislego papieru, 
przystępuje się do zlepiania kart klejem jak najdoskonalszym, prassowania, roz
łożenia i ośtiszania tychże. Skleiwszy środkowy papier kartowy, przylepia 
się nań papier z odbitemi już pierwej konturami figur i liczb. Kolorowanie 
przez patrony dokonywa się przed lub po zlepieniu. Odtłaczanie rysunku jest 
zupełnie odmienne od drzeworytów, nawet farba drukarska nie używa się, lecz 
mieszanina kleju, sadzy i niekiedy żółci wołowej. Im starszy atrament, tem 
lepszy, czasem go przechowują po trzy i cztery lat. Rówmież jest zaw ikła- 
nem malowanie przez patrony, po uskutecznieniu którego karty wysuszają się 
gorącością. Następnie arkusze kart pocierają się szczoteczką, potartą pierw7 
o cegiełkę mydldksuchego, czyli mydlą się na sucho z obudwu stron. Opera- 
cyja ta nadaje kartom odpowiednią śliskość. Po zmydleniu prostowane bywa
ją  arkusze za pomocą prassy, poozćm nożycami obcinają się brzegi arkuszy 
następnie arkusze krają się na wstęgi,  każda w stęgo  obejmuje po 6 kart; na-  
koniec wstęgi rozcinają się na karty pojedyńcze. Uiniję równią do krajania 
wskazują odtłoezone punkta na arkuszach. W  niektórych fabrykach żmudną 
robotę krajania ręcznego zastąpiono maszyną Dickinsona. Po porozcinaniu 
kart sortują się takowe, odrzucają się zepsute, nie zepsute rozpatrują się poje
dynczo pod światło, dla dopatrzenia niedokładności, które jeśli są drobne, by
wają naprawiane ostrokątnym nożem. Nie ulega wątpliwości, ze w  Polsce 
istniała w  XVI wieku fabryka kart, dowodem tego są Ujazdowskiego karty. 
Później sprowadzono je  zFlamandyi, a zapewne i z.Niemiec (V o l. Leg. 1643). 
W  połowie XVIII w . fabrykant kart sprowadzony z zagranicy do W arszaw y czy 
do Jeziorny, wyrabiał zapewne karty francuzkie, jakie się przechowały w zbio
rach biblijoteki Świdzińskiego. F igury  tych kart nic rodzimego nie mają. Z a
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księstwa Warszawskiego i później istniała w  W arszawie fabryka kart Gotdego 
i Bauraanna w spółki. Wyrabiała ona nowe karty polskie, z rycinami wspo
mnień dziejowych; dziś przechowują się tylko jako zab jtek  przeszłośei. 
W  kartach tych widzieć można symbola konstytucyi roku 1818, ubiory wojsk 
polskich, bramę tryjumlalną z napisem: Raszyn, Grochów, Góra, pomnik Tade
usza Kościuszki, herby Litwy i Polski na sztandarach związanych wieńcami, 
spotkanie się Jana III z cesarzem austryjackim, nagrobek Kazimierza Wielkie
go, posąg Jana I II  w Łazienkach, króla Kazimierza Wielkiego, księcia Józefa 
Poniatowskiego, kolumnę Zygmunta, symbola Kopernika, Krasickiego, Naru
szewicza, Niemcewicza i t. p. Rysunek do kart tych dawał J. Piwarski. W y 
rabianie kart podobnych nie byłoby i dzisiaj bez pożytku dla ogółu, a przyno
siłoby pewny zysk fabrykantowi. Wolanoby grać ojczystemi kaptanu, a ci co 
grywać lubią, mimo woli mieliby przed oczyma w  chwilach tego prożniaczego 
zaiecia. obrazy przeszłości naszej, nasuwające im przypomnienie obowiązków 
względem ojczyzny. Osfatniemi laty fabrykacyja kart postąpiła nieco. -JDży- 
to drzeworytnietwa w  bukszpanie, kliszy blach metalowych (mosiądzu) i pras- 
sy drukarskiej. Rzadko atoli i to tylko przy fabrykacyi kart z wielu figurami 
(farokowych) i wytworniejsych francuzkieh i niemieckich, ryją karty w  mie
dzi, cynku i stali, lub używają litografii. VV więjcszych fabrykach nawet ma
lowidło bywa oddrukowywane. Do ulepszenia figur karłowych, mianowicie 
niemieckich starożytnych, wielce sic przyczynił W . F. Gubitz. Najlepsze 
i najwytworniejsze karty wyrabiają się we Franeyi, mianowicie w Paryżu, 
gdzie jest 15 fabryk zatrudniających po 200 robotników. W  Niemczech naj
lepsze są fabryki wiedeńskie. Fabrykacyja kart wszędzie nlega kontrolli r zą 
du, z powodu opodatkowania tychże. U nas nałożono r. 1775 podatek od kart 
po złp. 2 od talii franeuzkiej, a po złp. 1 od talii polskiej. W Anglii, gdzie 
tylko w jednym Londynie wolno jest wyrabiać karty, zaś w Dublinie i Corku 
wrolno fabrykować karty dla Irlandyi, był do r. 1828 podatek od talii kart po 
2 %  szyllinga, czynił on dochodu rocznego około milijona złp. W  tymże ro
ku zniżono podatek na 1 szylling, przychód też zmniejszał do połowry. F a 
brykant obowiązany jesŁikladać kaucyję w kwocie 20 000 złp. As pikowy 
oznaczany bywa stęplem władzy poborowej; nie mający prawa do handlu kar
tami, lub handlujący nieopodatkowanemi, płacą 50 funt. szterl.  kary; zaś pry
watni, posiadający karty nieostęplowanę. plącą 5 funt szterl. kary. W e  FraH- 
cyi odtłaczanie figur na karty odbywa się w  gmachu administracji przycho
dów, która dostarcza papieru na karty i tylko illuminowanie figur i odbijanie 
liczb pozwolonem jest poza obrębem gmachu. W  Paryżu i Nancy są najwię
ksze fabrjdd kart, rozchodzi się ich rocznie za 1,500,000 frantów  w samej 
Franeyi; zaś za granicę, mianowicie do kolonij hiszpańskich, angielskich, por
tugalskich i ameitykatiskich, rozchodzi się ich rocznie za milijon franków', z te 
go pochłaniają kolonije hiszpańskie cztery piąte części. .Skarb pobiera z ta
kowych rocznie przychodu do 600,000 franków, to jest do 25°/0 procentu. 
Sprzedawca kart nie będąc upoważnionjrm fabrykantem, lub bez wiedzjr rządu, 
płaci karę do 3,000 franków, odsiaduje miesięczny areszt i utraca towar zaka
zany. Ustawy z r. 1816 i 1817 dotyczą prawa fabrykacyi kart w e  Franeyi. 
W  r. 1831 i 1832 wyszły  ustawy uzupełniające.—  K a r t y  (kabała) .  Mówiąc 
o kartach do gry, powiedziano, że takowe wiodą początek od kart kabalistycz
nych. Sławnemi byłjr ostatniemi czasy kabalarki: Z o fi ja Lhuillier de Pugeft, któ
ra przepowiedziała królestwo Stanisławowi Augustowi, i Le Normand, która 
przepowiedziała księciu Poniatowskiemu śmierć w Elsterze. Kabalarki u i y -
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wają do wróżb swoich zazw yczaj kart odmiennych iwżl zwyczajne, więcej zbli
żonych do tarokowych. Z kabał wy wiązała się zabawa karciana zwana pa-  
syjansem, którego są najrozmaitsze rodzaje (Napoleon, kapral, krzyż, piramida, 
pikieta,gwiazda, wołyńska kabała, W alter-Skott,  wachlarz, klamra, chorągiew, 
słońce, wiatrak i t. d.). W szystkie te i inne w liczbie 46, wyło żył Józef hr. 
Krasiński w  dziełku: R ozryw ka  na długie w ieczory czyli zbiór rozm aitych ka 
bat ck znojkle galience (pasjynns) zw anych, przez wydawcę Piasta  (W arszaw a, 
1839, w  4 -ce ,  str. 30). Używają też kart do różnych sztuk kuglarskich: ce
lowali w tem Blisko, Pinetli, Frikel i t. d. Tak o kabałach jako i o sztukach 
kuglarskich mówią dziełka: Kerndórfer, S ztu k m is trz  czyli zbiór prostych i m i
sternych sztuk, z niemieckiego (Wrocław, 1834}) Bosko Karolf  Zabaw ny  
sztukm istrz kar/oiry  (W arszawa, 1843 i Lwów 1862)«* Le Normand, W ielka  
Kabała z  p ism  pośm iertnych w ydana , tłomaczył z  francuzkiego Wojciech Sz> -  
manowski (W arszawa, 1846 roku): taż, Nowa ła tw a  sztuka  ciągnienia kabaty  
(W arszawa, 1847); Sybilla czyli zręczna  icrozka nauczająca w różenia z  39  
kart, z niemieckiego, przez St. Mr. (Lwów, 1843); abalarka czyli nauka  
wróżenia  (Kraków, 1832); Sciborski Jan, 'W różka  -* Pacanow a czyli nowa 
ką l ala z  kart francuzkich  pociągnir>a (Lwów7tl843); W różka  nieomylna po 
pannic Le Normand  (Lwów, 1850). Karty nietylko do gry  i zabawy bywały 
używane, miewały one w  zeszłych stuleciach i poważniejsze znaczenie. 
W  trudnej a pow ikłanej nauce K ryptografiki (ob.), nie można pomijać kart jako 
sposobu pisma tajemnego. W  dawnych wnękach, kiedy ani drogi hyły p e -  
wnemi, ani poczty ustalone, gd> nie rzadko przejmowano listy, posłańców 
i kuryjerów', musiano obmyślać sposoby pisma cyfrowego, którego są najrozli- 
czniejsze odmiany. Z kartami używano dwojakiego sposobu; brano zwykle 
karty o białych brzegach, składano je w  umówionym pierwej porządku i poło
żeniu, następnie ściśnięto w ręcznej prassie tak, iz z  czterech stron brzegi s te r-  
czyly po za prassę. W  razie gdyby brzeg ściśniętej talii nie był rówmy, ró
wnano takowy heblem introligatorskim. Tak ściśnięta talija, przedstawia 
z czterech boków cztery ściany gładkie, na których pisano drobno ale czytel
nie. Wystarczało to na napisanie dużej depeszy. Po napisaniu wyjęte karty 
z prnssy i pomieszane, nie przedstawiały ani śladu pisma; posyłano takowe pod 
jakimkolwiek pozorem, odbiorca układni karty w umówionym porządku i poło
żeniu i snadno odczytywał depeszę. Inny sposób tajnej korrespondencyi kar
tami jest: umawia się z korrespondentem co do porządku w  układzie kart. Na 
każdej karcie pisze się w tymże porządku kolejno po jednej głosce tajnej de
peszy. Gdy juz zapiszą się wszystkie karty, dając po jednej głosce, piszą się 
dalsze głoski w tymże porządku kart, zaczynając od (eh początku, zaióm na 
każdej karcie pisze się druga głoska i tak się zapisują karty pojedy.iczem ko
lejno głoskami, aż cała depesza się zmieści. Następnie mięszają się karty 
i posyłają. Korrespondent układa je w  porządku umówionym i odczytuje. 
Dla lepszego podejścia używać można atramentu sympatycznego czyli tajnego. 
W  zakończeniu podajemy hihlijografiję kart: Bullet, Recherches historiąues su r  
les cartes a jouer  (Paryż, 1780, w  8-ce),  dzieło nadzwyczaj ważne; Abbi R i -  
ve, Elrennes au.c jo u eu rs ou eclaircissemenl historiąues et critięues su r  l’in -  
rention des earles a jo u er  (Paryż, 1780, w  8-ce): Jansen, E ssa i su r  1’origine 
de la gram ire en bois des cartes u jo u e r  (Paryż, 1808, tom 2, w  4-ce); 
Ottley, An inąu iry  ins the origin and car ty  hi j lory o f  engraring upon copper 
and in  wood (Londyn, 1816', tom 2, w  4 - e e ) ,  z przepyszuemi miedziorytam 
.7;a wzorem tego dzieła, towrarzystwo hiblijofllów franouakich wr r. 1843 przy—
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siąpiło do wydania dzieła o karłach do gry. Odbiło już sto rycin wspaniałych 
arkuszowych, będących zapewne poczęści kopiją kart starożytnych, zacho
wanych w  cesarskiej biblijotece paryzkiej w oddziale rycin, obejmujących dwa 
(omy folio;, publikacyja ta jednak nie przyszła ostatecznie do końca. Cóś po
dobnego obiecywał wydać Paweł Lacroix, ale się nie uiścił z przyrzeczenia. 
Samuel W ełler  Singer, Researches into the his lory o f  playiny cards w ilh illu -  
stralion o f  the oriyen, of p rin tin y  and engraring o f W ood  (Londyn, 1816, 
w 4-Ce, z 19 miedziorytami i wielu drzeworytami, (. 2), dzieło wydane było 
w 250 egzemplarzach; De Poriyine de nos cartes u jo n e r  (Metz, J 813 r., 
w 12-ce ) ;  Depping M., fłolice sur fk isto ire  des cartes d jeu er  d 1'occasion 
des recnerches de M. S inger  (Paryż, 1819, '  w 8 -ce ) ;  Peignot G.: Recherches 
hislor. et li/ter. su r  lei dan.ses (fes m orts et su r  les cartes d jo u er  (Paryż, 
1826, w  8 -ce );  Lacroix Paul, L ’oriyi/te des cartes d jo u e r  (Paryż, 1836 r., 
w 8 -ce); Duchesne Aine, Obseniations sur les carles d jouer (Paryż, 1836, 
w  8 -ce ) ;  Leber M, C., Eludes hislorir/ues sur les carles d jouer  (Paryż, 1842, 
w 8 -ce );  Boissonnade (w  Journal de l'Em pire, Juillet 1821); Brunet G., , \o -  
lice bibliographiąue su r  les cartes d jo iter  (Paryż, 1842. w 8 -ce); Leber, Jeum 
des carles faro/s et des carles num erales  (Paryż 1844 r .), ze  100 miedziory
tami); Chatto, F a d s  and speculations on the origin and  history o f  playiny  
cards (Londyn. 1848); Cezar Julijusz, Alm anach na jnow szy dla grających 
w  karty  i szacny, tłomaczony przez G. B. (Wrocław, 1821); Sposób naucze
nia się g ry  bostona, pikiety i kos syna  (Wrocław, 1809, w 8 -ce); Sposób do 
uczenia się p ry  w  tarok i tarok-lom bra  (Wrocław, 1810); Z asady w ista  
czyli na jła tw ie jszy  i na jdokładniejszy sposób nauczenia się idf gry , wydanie 
nowe poprawne (Wrocław, 1833); Rito-zofija i zasady w ista  (1838); P /  awuTMr 
gry  p re feram a , przez W . W .,  z franeuzkiego ^Warszawa, 1845); P referans, 
jego hisloryja, filo zo f ja  i terminologija  (W arszaw a, 1845); Traktat o wiście 
(W arszawa, 1839), ramota bez wartości; Jimenez y Formoso Jose, M iscela- 
nea de cuentos y  juegos de uaipes  (Madryt, 1828, w  8-ce); Reglos ąue se han  
de o b se n a r  en los juegos del recersino malilla y  cienlos (Madryt, 1790); R c -  
glos ene l juego del mediator (Madryt, 1789). Dzieła o kabale z karr są liczne. 
Najdawniejsze jest drukarza i rysownika Francesco Marcołini, p. t. Sorti ( W e -  t 
necyja, 1540).  Nowszemi czasy, handlarz rycin Aliette, pod anagrammaty- 
cznym pseudojiymein Etteiła, wydał; Cours fheorcfigue el praligue du liere de 
Thotl (Paryż, 1790). E.

Karuk, ob. Klej.
Karunek, wyciąganie z rzeki drzewa browarczanego spławionego i dowo

żenie tegoż do szychty (ob.).
K a r u z e l ,  po francuzku < arrousel, zabawa publiczna rycerska, która zastę

pując miejsce dawnych turniejów, pojawiła się .na początku XVIII wieku na 
wszystkich europejskich dworach. Co do ćwiczeń rycerskich, karuzel przy
pominał gonitwy starożytne, co do przepychu w  wystąpieniu same turnieje. 
Do karuzelu przygotowywano stosowny plac, łub budynki, gdzie ujeżdżano 
konie; w około były wygodne miejsca dla licznych zawsze widzów, na tego 
rodzaju uroczyste obchody. Przybierano strój dawnych rycerzy, dzielono się 
na oddzielne hufce i chorągwie, jakoby na oddzielne i nienawistne sobie 
narodowości. Głównym celem karuzelu było ukazanie sztuki jeździeckiej 
i w prawy w e władaniu rozmaitą bronią Dla tego biegano w  gonitwie do 
głów Turl ów i murzynów, wystawionych z drzewa lub papieru, które zmia
tano lancą, pałaszem, drzewcem, lub kulą pistoletową. Goniono do pierście
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nia zawieszonego, który w'sród obrotów zręcznych i toczeniem konia,-chwyta
no na lancę. Odbywano gonitwę na fakina (czyli postaci drewmianej człowue- 
ka j ,  obracającego się u dołu na kołowrocie za każdem uderzeniem. Goniec 
powinien go tak silnie trafić i zręcznie, żeby obrócić się nie mógł W  staro
żytnej Polsce pierwszy tego rodzaju karuzel widzimy dopiero za czasów Sta
nisława Augusta, gdy król ten w Łazienkach pod W arszaw ą wystaw ił, w  lat 
105 okrągło po odsieczy Wiednia, posąg konny dla Jana III Sobieskiego, po
gromcy T urtóu ' i oswobodziciela Austryi. Dzień 14 W rześn ia  1788 r. był 
przeznaczony na tę uroczystość. Król rozkazał na placu łazienkowskim, w  po
bliżu Białego domu, zbudować dla widzów obszerny i okazały amfiteatr. Były 
to ganki naokoło, mające po kilka siedzeń, ze stopniami w  górę idącemi, 
wsz) stkie nakryto plóciennemi dachami w  różnych kolorach. Na samym ich 
dole przygotowane było drugie miejsce dla widzów', zabezpieczone od placu 
szrankami. Pomiędzy gankami były cztery bramy i cztery loże, dla króla i z a 
proszonych dostojniejszych osób, obite adamaszkiem, przystrojone w gobeliny; 
bramy służyły do wjazdu i wyjazdu karuzelów', kształtnej architektury^.miały 
malowane pod koronami herby króla panującego, króla Jana Sobieskiego i ko
ronny z litewskim. Na wierzchu powiewały chorągiewki zielone,«pąsowe 
i ’zólte, dla oznaczenia do której kto loży lub ganku miał wchodzić, podług roz
danych w tych kolorach hilcfówu W  pośrodku amfiteatru usfawionoiDdrzewa 
z zawdeszonemi na nich pierścieniami, tarcze do strzelania i figury murzynów 
z papieru, dla odbierania uderzeń od grotów, cięcia pałaszy i postrzałów' pisto
letowych. Przy  samych zaś szrankach, oddzielających widzów od placu, w i
siały w czterech miejscach podobne pierścienie, oraz leżały na ziemi głowy, 
które biegający naokoło w całym pędzie końskim, kopijami i pałaszami zbierać 
mogli. Takież pierścienie u poczwórnych bram zawieszono, a wszystko było 
tak urządzone, abyjezdzcy naokoło krążąc, z  boków przyskakując i przez>środek 
krzyżow ą sztuką przebiegając,'wszelką mieli łatwyść i swybotlę obrotow. Z a  
zjechaniem się do Łazienek senatorów, ministrów narodowych i zagranicznych, 
rady nieustającej, kommissyjow, oraz innych magistrntur i zaproszonych gości, 
król z orszakiem swym przybył. Damy były przybrane w  białe suknie z pą
sowymi szarfami i z  (okami na głowach, ze  wstęgami lub piórami tejże barwy; 
knwnlerowde orderowi w sukniach ustawą orderowrą przepisanych. • Kiedy król 
w loży swojej zasiadł, Konarski, konsylijarz rady, jako pułkow nik artylleryi 
koronnej, dal znak i uderzono z dział. Na to hasło przez bramę litewską, przy  
odgłosie trąb i kotłów, wjechało kilkadziesiąt jeźdźców, z lejb-regimentu 
gwardyi konnej keronnej, pod przewodem dw’óch oficerów': porucznika Bro
niewskiego i chorążego Frankowskiego. Za nimi pułkownik Kónigsfels, do
zór majacy nad paziami królewskimi, jako wyznaczony dyrektor karuzelowy, 
ukazał się w kolecie białjm, w superwreście pąsowyj zezłotemi galonami i ha
ftowanym orłem na piersiach z cyfrą Jana III, w' szyszaku srebrnym, ozdobio
nym dwoma piórami slru.siemi, białem i pąsowym. Za nim postępowy! pier
wszy kadryl, składali go czterej paziowie króiow'scy: Raczyński, Ostrowski, 
Aksamkowski i Linowski, w  koletach także białych i superwestach pąsowych, 
z zielonemi obszlegami, ze  złotemi galonami, z herbem koronnym na piersiach 
ze srebra wyszytym, z cyfrą Jana III. Na głowach kaszkiety srebrne z pió
rami, w ręku pozłacane kopije. Z a  paziami jechało czterech kade ow z kor
pusu obojga narodów: Byczewski, dwóch Piotrowskich i Mysłowski; ubrani 
byli w kolety białe z galonami złotemi i obszlegami pąsów emi, kaszkiety na 
głowach złote z piórami białemi, a w reku kopije. Następował trzeci kadryl
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także ze  czterech paziów królewskich złożony, składali g o : Lipiński, de Tylli, 
Płotnicki i P sa r sk i ; ubrani byli tal, samo, z tą tylko różnicą, że mieli na pier
siach herb litewski z Pogonią. Czwarty kadryl złożony był z podkoniuszych 
królewskich, z majora Gordona i kapitanów: Karłowskiego, Kaweckiego i W y 
sockiego. Wieli oni na sobie superwesty białe, a kolety zielone, złotem galo
nowane, na piersiach i plecach słońca ze złotego haftu z cyfrą Jana III, kasz
kiety czarno szmelcowane, z  orłami odlewanemi i ozdobami złolemi, przestro
jone w  białe i czarne pióra strusie, szarfy białe atłasowe z frendzlaini złotemi. 
Po nich wjechali oficerowie od lejb-regimentu gwardyi koronnej: Hofmann 
i Manget kapitanowie, a Suchodolski i Mysłowski porucznicy. Ubiór ich, 
kolety galów e regimentowe pąsowe, z galonami srebruetni, na piersiach i ple
cach słońca srebrem haftowane, na głowach kapelusze, w reku kopije. W  siód
mym i ostatnim kadrylu wystąpili: Mokronowski, Byszewski pułkownik, K ir-  
ków podpułkownik, adjutanci króla; ubrani byli w kolety białe, superwesty pą
sowe ze złotemi galonami i słońcami zlotemi na plecach i piersiach, z cyfrą 
króla Jana III, szarfy atłasowe białe ze złotemi frendzlami, kaszkiety sre
brne ze złotemi orłami lanemi i ozdobami; powiewały na nich czarne pióra, za
mykał te wszystkie kadryle orszak kilkudziesięciu gwardzistów' z le jb-regi
mentu, z trębaczami, pod przewodem porucznika Pągowskiego i chorążego 
Kempińskiego. Cała kalwakata objechawszy w około szranki, przed lożą kró
lewską oddala powinue uszanowanie, uchyleniem oręży przed monarchą. 
W tedy  stanął pułkownik Kónigsfels w pośrodku amfiteatru, a jeźdźcy na miej
scach sobie naznaczonych, Z  każdego adryla jeden stał u swojej bramy, 
czekając hasła uderzenia w  trąby, do rozpoczęcia rycerskiego karuzelo. Za 
danym znakiem biegaji najprzód paziowie po.yzterech, do zbierania pierścieni, 
ugadzali kopijami w figury murzynów, strzelali w nie z pistoletów', ścinali im 
pałaszami głowy. W  ostatku, w  największym pędzie koni, szablami podnosili 
rozrzucone głowy i z tą zdobyczą do bram swoich w racali. Zręczne te go
nitwy po trzykroć, na żądanie króla, powtarzali. Liczni widzowie, z  górą 
w  30,000 zebrani, nie żałowali hucznych oklasków', tak ich ujęła zręczność 
paziów, gładkie siedzenie na koniu, dobre niemi toczenie i postawmy rycerskie. 
Następnie wystąpiły wszystkie kadryle u bramy litewskiej; ztąd biegali do 
czterech pierścieni zawieszonych naprzpoiw koronnej bramy; wracali napo- 
wrót i tu zawieszone znowu pierścienie zdejmowali kopijami. Zabrzmiały 
wreszcie trąby i kotły, uderzyły na siebie w równej sile wszystkie kadryle 
konne, strzelając i siekąc się w pałasze, dali obraz prawdziwej bitwy, nastę
pując jeden na drugiego. Po czćm poiączyly się razem i w porządnym szyku 
przy  odgłosie trąb i kotłów, objechały w około plac cały, a przed lożą królew
ską złożywszy podziękowanie monarsze uchyleniem brom do bramy litewskiej 
powrócili. Trwral (en karuzel około dwmch godzin. Podobny odbył się w ro
ku 1863 w  Wiedniu, przez arystokracyję austryjaką przedstawiony. W e 
W łoszech bywały karuzele komiczne, w k orych rzucano dzirytami, lub zbija
no lancą cztery figury, przestawiające cztery żywioły świata. Jeśli dobrze 
utrafiono w  powietrze, maszyneryja się rozpadała i mnóstwo z niej wylatywało 
ptaków; jeśli w ogień, ukazywał się z trzaskiem snop ognisty rakielniezy, jeżeli 
W' figurę wociy, wypływ ała z ustjej fontanna, lub rzucał się wodotrysk; przy trafie
niu figury ziemi, w y la t jw ał z niej lis lub zając. Bywały i karuzele damskie, 
zw ykle z sań lub faetouów złożone, kfóremi kawalerowie powozili; damy 
wówczas bawiły się rzucaniem lanc i lekkich dzirytów do ustawionych figur,
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łub w  przebiegu usiłowały chwytac zawieszone po nad drogą,, pierścienie. 
Obecnie pospolicie nazywamj karuzelem konie drewniane, umocowane na po
przecznych drągach, które, .stosownie do woli, prędzej lub wolniej obracają się 
w koto. Grający siadają na nie i krorkiemi rapirami starają się w  przebiegu 
pochwycie na nie zawieszone kółka. Parlyja wygrana przypada temu, kto 
najwięcej zręcznością swoją pochwyci kółek. K . W ł. W'.

KaTW, w dawniej polszczyźnie, wól star) leniwy. Rej nazywa kar wami 
także krowy. Zaw sze bydło rogate. ,.Robi nim ustawicznie, jako jakim k a r -  
wem, albo grubym osłem,” pisze Rej w Zwierciadle pocziwego człowieka.

K arwasz, w dawnej polszczyznie ma trojakie znaczenie. 1) Naramiennik 
żelazny, lub stalowy. „Słudzy jego karwasze żelazne na ręku mieli” (Sta- 
rowolski, Refarm acyja obyczajów polskich). Towarzysze chorągwi pan
cernych jak i hussarja polska, miewali demeszkow'e, czyli ozdobnie nabijane 
i wyrabiane. 2 )  Karwaszem nazywano k ó tką szablę wygięła. ,3) Gatunek 
Sukna albo mnteryi, o której Opaliński w  Satyrach  swych wspomina.

Karwat, to co Kroata, ztąd u nas karwatka, sukmana krótka, z  rękawami, 
bez poły, tak nazwana, że Kroaci zwykle nosili i noszą taką odzież; i karw a- 
cki ubiór dla mężczyzn.

K a r w a t ,  herbu Murdelio. Jerzy  Karwat, z Kroacyi pierwszy do Polski 
przyszedł. Miklus-z Karwat, pod buławą hetmańską /borow skiego, jakkol
wiek słc ył wr chorągwi hussarskiej, w r. 1082 pod Pieszkowem pieszo idąc 
do szturmu, świetnie się odznaczył.

Karwat (Sew eryn) ,  inaczej Wojakiewuez, wierszopis, kaznodzieja króla 
Jana Kazimierza, ze zgromadzenia jezuitów'; urodził się w roku 1605. Na 
dworze tego monarchy acz wielo znaifżył, najmniej sio mięśzal w  sprawy pu
bliczne, lecz obowiązkom swego stanu całkiem oddany, poświęcał się także 
gorliwie i naukom. Umarł wr Krakowie 1658 roku. Są w druku następne j e 
go dzieła: 1 )  Siradta trabiata dum  llł. D. S tan islaus Koniecpolski, suprem us  
e-cercetuum l)u.v,Cracorierisem Caslellanatum adire.t ( Kraków, 1633 r. in fol.). 
Przedrukowany in Heroica Poesi (Uublin, 1706 r.J. Samuel Twardowski (ob.) 
przetłómaczył ten wiersz na polskie p. t. Sieradz się świeci i umieścił w  M i-  
scellanea selecta, 1651 r.. w 4-Ce; 2 )  Lachrimae cecliyales m aynis manibus 
May ni Sigism utidi 111 Poloniae el Sueciae Regis, inter Parenlatia sacra perso -  
lutae (Kraków, 1633 r. w  4 -ee ) .  3 )  Elogia 12 ('aesarum  Eloyia  (tamże, 1633 
roku, folio); 4 )  W iara  w  obrocie przeciwnego szczęścia n igdy niezachwiana, 
dosio/t ,.stwo m ajestatu Jana K azim ierza, polskiego i szw edzkiego k''ola (tamie, 
1656 r., w 4 -ce); 5) Unbewegle Treue bey eielerhand G lucktichs-Yerhandlun-  
yen-derer die Hoheit lhrer Kóniyl. M ajestat Johann C asim ieni nach Dero M a
je s ta t gWcklichen E inzuge daselbsl (D a n z ig ) in  einer Prediyt geriihmet, 
(Gdańsk, 1657  r. in 4 - to );  toż samo dzieło wyszło wr języku łacińskim, p. t. 
Immoła G edanensuum  fides erga S. Joannem  Casim irum el Reipitblicam  
Polon. (Gdańsk, 1657 r., w  4 -c e ) ;  6) B m low niczy Topor JO. Jerzego Osso
lińskiego, kanelerza koronnego, pogrzebiony (1650  r., w  4 -ce ) .  Oprócz tych 
ks. Karwat był autorem wiele innych kazań poprzebowych. V. M. S.

Karw!a, (ob.) Figa.
Karwów, wieś w  królestwie polskiem, dawniej w województwie Sando

mierskiem, obecnie wr gubernii Radomskiej, powiecie Opatowskim, o pól m ili



300 Karwów — Kary

za Opatowem. przy drodze ku Sandomierzowi, między jarami dwóch wzgórzy 
pod lasem położona; prócz pięknego położenia, niczem sio ona obecnie nie od
znacza. Jest atoli miejscem rodzinnćm naszego kronikarza, błogosławionego 
Wincentego Kadłubka (ob.), który tu jeszcze lata młodości swej przepędził. 
Znakomity ten mąż, wstąpiwszy,*po złożeniu wysokich godności duchownych, 
do zakonu cystersów w  opactwie Jędrzejowskiem, takowemu Karwów, swą ro
dzinną wioskę, darował. Dziś żaden znak, żadna pamiątka nie przywodzi na 
pamięć zwiedzającemu tę miejscowość błogosławionego męża; nieubłagana rę
ka czasu starła w szelkie ślady dawnej siedziby, rugując nawet z pamięci mie
szkańców tego, który słusznie za ich patrona uważanym być mo> ■. Dziś 
pokazują tylko niewielki wypływ zimnej wody (którego stok łączy się z pły
nącą tuż rzeczką Łukaw ką albo Opatówką), zwany Źródłem Kadłubka, nad nim 
bowiem miał dumać niejednokrotnie świątobliwy kronikarz o przeszłych i z a 
mierzchłych losach swojej ojczyzny. W oda lego źródełka, nasycona kwasem 
węglanym i mająca w  rozpuszczeniu wapień, wydobywszy się na powierz
chnię, osadza ten ostatni, tworząc tak nazwany l u f  w apienny, podobny do 
karlsbadzkiego; zjawisko to jest może jedynem w7 granicach kraju naszego 
i dla tego zwraca uwagę naturalistów polskich. C, Ii.

KarW OW Ski (Joachim), uczony pijar, urodził się w roku 1736, zmarł w7 ro
ku 1795, wydał z  druku: Opisanie naturalne / his Im yczne  i polityczne ró
żn ych  krajów świata p rze z  C. Doruille, przekład z francuzkiego (W arszaw a, 
1774, w  8 -ce );  2 )  Rew olucyja szw edzka, spraw ą Gustawa III, dzisiejszego  
króla szw edzkiego, w  r. 1772 utw orzona , z  przydatkiem  fo rm y  nowego rządu  
i p ism  ściągających się do lej odmiany, p rzez  Ks. Michellesa, przekład z fran
cuzkiego (tamże, 1778 r., w  8 -ce );  3 )  Rada dla literatów sedentaryjuszów  
i tych w szystkich , k tó rzy  przyw iązanem i do urzędu  swojego pracami, rozum  
i zdrow ie swoje w yn iszcza ją , przez Tyssola , przekład z francuzkiego (tamże, 
1774 roku, w 8 -c e ) .  F. M. S.

Kary i Karaś prawo W Folsce. Jak historyja narodu naszego nie jest na 
tym stopniu wyświetlenia, aby je  uważać można za zupefne jej odbicie i osta
tni wyraz; tak praw7o, tak cywilne jako i karne, jak nam je  dotąd przedstawiają 
badania, w  podobnym znajdują się stosunku w  obec przeszłości sw7ej. W szak
że prace znakomitych uczonych naszych wiele już bardzo na tem polu doka- 
zały, a między atórymi imiona i dzieła: Czackiego, Lelewela, Handkiego i nie
zmordowanego Wacł. AIex. Maciejowskiego, każdemu chcącemu gruntowmie 
z  rzeczą obznajmić się, obcemi być nie mogą.— Pierwiastkowo prawo kar
ne w  czasach przedchrześcijańskich było wynikiem życia społecznego na
rodu, a w miarę zwiększania się stosunnów z inuemi państwami, przejmowało 
od nich niektóre wpływy, co też najwięcej od wprowadzenia chrześcijaństwa 
datuje sic. Zemsta czyli odwret, jako instynkt człowiekowi wrodzony, była 
jedną z zasad pierw7otnego karnego prawa, wszelako nie w  takich granicach 
jak u narodów germańskich. Pokrzywdzony udawał się do swego rodu lub 
gminy i przedstawiał krzywdo sw7oją, które albo krzywdę jego za  swoją 
brały, albo też zostawiono go własnemu działaniu. W  pierwszym razie, po 
wyrządzonej krzywdzie, nastąpiło wypowiedzenie czy oświadczenie k rzy w 
dzącemu, aby się miał na baczności jak przed nieprzyjaciółmi, to nazywano 
później przechw ałką. Krzywdzącego albo zabijano, albo dostawszy w  ręce- 
swe, rzucano losy czyli robiono wróżbę jakiej karze i kiedy krzywdziciel 
uledz ma. 7m czasów7 tworzenia się państwa pod rządem książąt, zemsta ta
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miała równie? miejsce, za pokrzywdzonego mścił się najbliższy krewny, a je
śli tego nie było, (o samo prawo zemsię wykonywało, dając do wyboru krzyw
dzącemu albo ponieść śmierć albo głowszczyzne zapłacić, lub też krzywdę 
wynagrodzić. W wymiarze kary rozr lniano cudzoziemców, obywateli n ie-  
wolnych, małoletnich, jak niemniej i urząd miano na uwadze. Dalej wszedł 
okup, k łóry*v naturze bydłem, kunami lub też moneta, czyli później grzyw na
mi opłacano. Kary częstokroć bywały bardzo surowe, a nawet srogie, oprucz 
kar cielesnjch. Kalectwo zadawano często, bito na śmierć kijmi, ścinano, ka
mienowano lub wieszano. Bolesław Wielki, który pierwszy kraj zorganizo
wał, podział właściwy ustanowiwszy, pierwszy regularniejsze sądy wprowadził. 
Sam nawet, z pomocą dwunastu do rady przybranych, odbywał sądy i równie 
szlachtę jak i kmieci sądzi!; sposób zaś w  jaki na dworze sądzono, był w zo
rem dla innych sądów. Oskarżony był przypozywany na dzień naznaczony, 
w  miejscu gdzie król stanął, kićry po uczynionem obzatowaniu wyroki wyda
wał. Winowajca zatrzymany został po wydanym wyroku i karany. Król 
zachowywał sobie moc ułaskawienia czyli przebaczania w sprawach, których 
sam nic sądził, a n iwct i \\ tychże następnie często życie darował skazanemu: 
wykraczających do siebie wzywał, napominał, a czasem zaprosiwszy z-sobą do 

, łaźni, chłosto wymierzał czyli łaźnie mu sprawiał. Wszelako większych w i
nowajców śmiercią karał, a często obostrzoną. Za W ładysława Hermana 
i Bolesława If£, prawa i zwyczaje przybyłe wraz z chrześcijaństwem, więcej 
się z iniejscowcmi zlały, a chociaż i prawo kanoniczne zyskało wielkie zna
czenie, wszelako miejscowego nic obaliło, a więcej dla niego stało się wska
zówką. Bolesław' 111 karą śmierci więcej groził, jak ją  naznaczał,  a prócz 
śmierci Zbigniew a,, Swiatopełka i Skarbimira, historyja o niewielu więcej (Wi
tach śmieręj, dopełnionych za  tego.panującego, wspomina. Zdradę kraju w y
gnaniem karano, przy zagrabieniu majętności; za rozbój i mord karę śmierci 
wymierzano, a winowajca który z pod kary uchodził,staw ał się infam ia, ło jest 
bez czci, czy hezecny, którego każdy bezkarnie mógł zabić. Zabójstwo z w y -  
r zajne w zwadzie zaspakajane, bywało opłatą głow.szezyzny, za szlachcica 
grzywien 12. za kmiecia trzy. Mieczysław gtary  chciał kary surowsze wpro
wadzić i częste karj śmierci naznaczał,  lecz srogość jego była jcdHjm z po
wodów wypędzenia go. Na wielkim zjezdzie w  Łęczycy roku 1180, na któ
ry i pierwsi prałaci i dygnitarze pańs(w'a zjechali, starano się w ydanemi usta
wami powściągnąć grabieże, które się zagęściły.— W  miarę niezgod domowycli 
i rozruchów za pzasów książąt, a szczególniej już po Kazimierzu Sprawie
dliwy m i Leszku Biały m, szerzyła się coraz więcej i w  prawie karnem pstro- 

^ciznią jak  się Lelewel wyraża. Gdy mnożyła się liczba księstw, mnożyła się 
liczba sądów najwyższych, które każdy z książąt miał przy sobie, o r a z ‘Sposób 
sądzenia stawał się równiejszym. Na wiecach czyli zjazdach równic odby
wały się sądy i niektórzy wyżsi dygnitarze w  zastępstwie króla mieli prawo 
sądzenia; naczelnicy miast czyli grodow i, późniejsi starostowie, mieli też tego 
rodzaju pornczoną władzę. Były je.sz.cze i inne pomniejsze sądy. W  sądze
niu nie trzymano jię zawsze prawa, ale starano się strony jednać, za co opłaty 
należały się sądowi, n często dowolnie oznaczano kary, czew zamęt się robił 
wr sądzeniu, a szczególniej w stosowaniu kar do winy. Chociaż ostrość tych
że znacznie zwolinala, z tem wszystkiem nie brakło kar krwaw’yeh. Złodzie
je, podpalacze, rozboje i mordy popełniający, zdrajcy kraju, na życie książąt 
godzący, dopuszczający się pogwałcenia^,, śmiercią bywali karani. Kto ranił 
drugiego w obecności księcia, rękę mu przekłów'ano; za  złodziejstwo sowicie
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.-Moszczono. Najwięcej wszakże były używane opłaty, czyli winy, a nawet 
cyfrę tych opłat czyli win prawo naznaczało. I tak była kara siedemdziesią
ta, sześćdziesiąta, pięćdziesiąta, siedemnadziesta (miały te cyfry stanowić '/5 
g rzyw ny).  Opłaty i winy w sądach były różne, najpospoliciej naznaczaną 
spotyka się sześciu grzywien. Henryk Brodaty miał wiele postanowień mą
drych wydać, ale te według jednych zaginęły, według innych wnikty w prze
pisy S ta tu tu  wiślickiego. Tenże sam książę i poprzednio jeszcze Bolesław 
Wysoki, dozwalali Niemcom osiedlać się, a dla większej zachęty dozwalali się 
im sądzie według ich prawach: i to był początek praw niemieckich, kióre niejaki 
wpływ na sposób sądzenia wywarły. Bolesław, książę wielkopolski, za zabicie 
żyda przez chrześcijanina, nakazywał zabór majątku ruchomego i nieruchome
go na rzecz skarbu; postanowienie to tćm więcej ma odrębną cechę, że pospoli
cie za  zabicie szlachcica płacono grzywny. Panowanie Łokietka miało ważny 
wpływ na prawo w  Polsce, szczególniej też w roku 1319 i 1331 zjazdy c z y -  
czynione, na których wiele w  tej kwesty i- ulepszeń zrobiono. Myśłał Łokie
tek o utworzeniu jednostajnego prawa w  Pohfce, ale tego dokonać nie mógł, 
i zdaje się synowi swemu przekazał do wykonania, co leż w istocie uczynił 
Kazimierz Wielki. Małopolska miała swój Statut, około roku 1260 ułożony, 
podobnież Wielkopolska znacznie późniejszy, otóż porównano oba te stntuta 
z  trzecim, to jest wiślickim, czyli przygotowanym z polecenia króla, złączono 
je  i zgodzono się, aby jednako Dostępowano w  sądzeniu tak wMało-jako, W ie l -  
kopolsce. Wspomniemy tu i o innych Statutach, które zawierając przepisy
0 karach, z przedmiotem naszym tem samem związek mają.— Drugim był S ta -  
ta t łęczycki, sktadaiący się z 68 §, a powstał w  roku 1419; w podobny spo
sób na zjazdach dopełniony jak Statut wiślicki i obowiązywał w  województwie 
Łęczyckiem. W  prawie tem odwoływano sit w  niektórych paragrafach do po
stanowień i zwyczajów małopolskich, w innych do wyroku sądu, jak też do 
praw sejmowych. Sla tu la  mazowieckie, obowiązujące na calem Mazowszu, 
w XV  wieku ułożone na kilku zjazdach zostały.— Gminy obce miały swoje od
dzielne prawa, które wypłynęły z nadań i przywilejów książąt, f tak Żydzi 
mieli zatwierdzony wr rokn 1264 przez Bolesława, ksifę-ia wielkopolskiego, Sta
tu t onemuż przedstawiony, a który woźnym jest  pomnikiem hi: .orycznym. Z o
stał potwierdzony w  niektórych szczegółach przez książąt dla Żydów wielko-
1 małopolskich, tudzież czcrwono-ruskich, co podobnież i książęta na Litwie 
uczynili.— Omijanie podobnież rządzili się swojćm prawem, mając to sobie do
zwolone przez Kazimierza Wielkiego, po objęciu przez niego Rusi. Zygmunt 
zaś I, w  roku 1519 na sejmie piotrkowskim, przedstawiony sobie z swojego 
polecenia statut, z  pewnemi ulepszeniami potwierdził.— S ta tu t litewski, nadany 
przez Zygmunta I  w  roku 1530, przerobiony następnie za  Zygmunta Augusta 
ostatn'0  wr roku 1566, jest  znakomitym pomnikiem prawodawstwa, a z współ- 
czesnemi o równe iść mógł i miał to wszystko w' sobie, co lepszego w innych 
znajdowało się. Były też statuta: białoruski, pomorski, pruski, które we wła
ściwych prowincyjach obowiązywały.— Praw'o niemieckie na sądy w  Polsce 
miało pewny wpływ, jak to już  wspomnieliśmy. Rządziły się niein po w ię
kszej części miasta większe, do których niemieccy osadnicy przywiedli je 
z  sobą, i tali w  roku 1244 miał sobie Kraków prawo niemieckie uadane, toż 
i Sandomierz w  tymże czasie, W rocław  w' roku 1241 i t. p. N aw et rządziły 
się niemi miasta na Rusi, jak Kijów, Perejesław, Kaniów, Starodub i t. d. P ra
wo to niemieckie czyli magdeburgskie, nadane przez Krzyżaków w r. 1231 
miastu Chełmnu, przyjęło nazwę chełmińskiego i takiem je  Krzyżacy nazywać
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Kazali, nazwa ta przekrada się i do nas.— W  dalszym postępie czasu, przedsta
wiamy kary: z.a głow ę szlachcica  30 grzywien, za świeżo do stanu rycerskie
go podniesionego 15 grzywien. Z a  obcięcie, zranienie, uderzenie, podobnież 
opłaty oznaczone. Z a  szkody w  własności, kradzież, na podpalaczy, gwałci
cieli, napaśców, surowe kary prawo naznaczyło, szczególniej też za pogwałce
nie lub porwanie niewiasty, ojcobójstwo, pozbawienie czci.— Zasady kary  
w  prawach ustanowione, przeszły prawie bez zmian za następnie panujących 
królów. Jan Olbracht zrobił znaczniejsze zmiany, a surowe kary naznaczał 
na zabójców i gwałtowne najścia, jeżeli przyiem szczególniej zabicie miało 
miejsce; za co winowajca następnie mieczem był karany na gardle. W in
nych okolicznościach, za zabicie szlachcica 120 g rz j  wien i 6 niedziel wieży, 
a nic nie mogło uwolnić od kary zabójcę, nawet zagodzenie krewnych zabite
go; zabójca jeżeli uciekł, stawał się bannitą. Zygmunt I zniósł różnicę w  za 
bójstwie, zaprowadzoną przez poprzednika i naznaczył za zabójstwo 120 grzy
wien kary i rok i sześć niedziel osadzenia na dnie w ieży (in fundo). Staro
stowie grodowi pod własną odpowiedzialnością byli obowiązani dopilnować 
wykonania. W  roku 1539 wróciła moc statutowi Olbrachta, _co do rozróżnia
nia zabójstw. W  roku 1532 wyszło postanowienie, że gdy plebejus prostego 

, stanu zabije lub rani szlachcica bez żadnej przyczyny, gardłem ma być kara
ny. VV tymże czasie wyszło postanowienie, że gdy szlachcic popełnił zabój
stwo lub gwałt w mieście, mógł być przez władze miejskie schwytanym; j u -  
risdykcyją czyli sądem właściwym był gróo. Stefan Batory w  roku 1578 
w W arszawie wydał postanowienie, aby siedzącym w wieży „adnej wygody 
me czyniono. Kto zaś wieżę taką odsiedział, a mianowicie na spodzie, to j e 
śli ze zbytniej wilgoci życia nie postradał, to pewno albo ociemniał, albo jakiej 
ciężkiej choroby się nabawił. Za tegoż króla na sejmie w roku 1581 ozna
czono 30 grzywien za zabicie plebejusa  przez szlachcica, z tych potowa szła 
potomkom, druga panu jego. Jeśli zaś prosty człowiek zabił również z pro
stego stanu, ulegał karze śmierci.— Ucieczka była jednym z środków usunięcia 
się od kary i takiego za infamisa czyli pozbawionego czci uważano; gdy zaś 
bez zapewnienia  powracał jak bannita, mógł być przez każdego bezkarnie za 
bitym. Podobnym bannitą był Zborowski, wszakże śmierć jego wywołała 
oburzenie na Zamoyskiego, a które rozdrażniona rodzina i kolligagyja Zborow'- 
skiego starała się umyślnie podsycać. W szakże przez to okazało sic, że su
rowość w  zastosowania kary do prawa, była niepodobną do wprowadzenia. 
Zygmunt III prawem z roku 1588 uniemożliwił wszakze układy o zwolnienie 
od wieży z krewnemi zabitego, gdyby się zaś krewny zgodził pomimo ustawy, 
obadwa winę ponosili. Karę pieniężną podwojono do 240 grzywien za  zabój
stwo ręczną bronią, rusznicą zaś 480 grzywien, w  razie gdyby zapozwany 
nie stawił się, miał być pozbawiony czci (infamis), przez s t a r o s tw  pojmany 
i na gardle karany.— Przez następne panowania żadne prawie zmiany w  pra
wie karnem nie były czynione, dopiero za Augusta U  w  roku 1726 obostrzono 
dawne ustawy o mężobójstwie, porównawszy stany z sobą, tak o szlachcica 
jako i chłopa za zabójstwo karze gardłowej poddano; lecz prawo to, z powo
dów szerzącej się anarchii szlacheckiej, w  wykonanie nie weszło. Dopiero za 
Stanisława Augusta, w  roku 1768 na sejmie wyszło prawo, które dla ważno
ści swej w  wyjątku przytoczymy: „Gdy nieiylko prawa boskie ale tez i ustawy 
ojczyste narodowe, mianowicie S ta tu t wielkiego księstw a Litewskiego w  art. 1 
rozd. 42, i K onstytucyja  z  roku 1726 s u l  lit. m ęioońjstwa, mieć chcą ) naka
zują, ażeby sic nikomu swawolnie, znchwale, rozmyślnie i dobrowolnie w na-
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dziei okupu pieniężnego, krwi ludzkiej rozlewne i za głowę zabitegb szafcun- 
ku stanowić nie godziło, waruje się jak najsolenniej, iż odtąd jako szlachcic za 
szlachcica, a chłop za chłopa gardłem karany być ma, tak gdyby Się trafiło, 
żeby szlachcic chłopa złośliwie i nieprzypadkowo, ale dobrowolnie i rozmyśl
nie na śmierć zabił, w tedy takowy nie już zapłaceniem i głowszczyzną temu 
czyim on był poddanym, lecz utratą własnej głowy swojej karany, w  sądzie 
przyzw-oitym, być powinien. Zachowując w tej mierze dowód i postępek pra
wny, oraz obrony stronom in  toto , w'edług przepisu w tymże Statucie wielkiego 
księstw a JAte: oskiego i K onstytucyjach sejmowych. A eó się ściąga do zra
nienia, skaleczenia, lub ochronienia alias mutylacyi, na którymkolwiek człon
ku, tedy w  takowych sprawach jak najściślejsza sprawiedliwość dla ukrzyw 
dzonych, roztropności i sumiennej surowości sędziów i sądów in  forihus com- 
petentibus (w  sądach właściwych) zostawuje się. Ażeby podobne występki 
pror/ualitate (według rodzaju) zadanych ran et conditione (stanu) osób, któ
rym zadane będą, sądzili i karali.’’ W  roku 1784 zaś wyszło postanowienie, 
aby grody przez sw'ych inslijyalorów  o zabójstw o z urzędu poszukiwanii^lnaj- 
dalej w  ciągu nół roku czyniły po dokonanej zbrodni, a to pod karą na wice- 
starostów, sędziów' i pisarzy, tysiąca grzywien i czierećh tygodni wieży gór
nej.— Kilka słów' dodamy tu jeszcze o duchu pław litewfekieh. Były one w z a 
stosowaniu kar bardzo surowe, a w niektórych występkach nie czyniły różnicy 
co do stanu przystepcy. N a umyślne i z zasadzki zabój.,two, karo śmierci bez 
różnicy urodzenia postanawia, a ojcobójoów, równie jak i mordercę matki, bra
ta i siostry, najprzód rózgami osmagaćą potem z psem, kurem, żmiją i kotem 
w  wór skórzany zaszywszy, w  rzeko rzucać nakazuje; trucicieli na śmierć 
skazuje przez łamanie kości. Za stracenie płodu, niewiasta karę gardłową od
nosiła. l i c z n e  jeszcze w Statucie litew skim  znajdują się' przykłady podobnej 
surowości, i-gdzie polskie prawa na okup i to niewielki skazują, tam litewskie 
stos lub i karę gardłową naznaczają.— Pod względom prac w dziedzinie
dawnego prawa polskiego, przytoczymy tu: Andrzeja Lipskiego, biskupa kra
kowskiego i kanclerza koronnego, P raktyczne obserwacyje (Praeticae observa- 
tiones); Zalaszowskiego, Prawo królestwa polskiego (Jus regni Poloni), i Oze- 
chowićza , Praktyka krym inalna, a które w  swoim czasie powagę znakomitą 
miały. Bliżej obznajmić sipchcących  z prawem ojczystóm, odsyłamy do au
torów na początku wspomnianych. Kaź. K.

K aryja, południowo-zachodni kraj Azyi Mniejszej, górami, dolinami, rze
kami Kalbis, Meander i Glaukos przerżnięty, graniczy! na wschód, po za pa
smem gór Taurus, z Pizydyją i Lieyją; na południe i zachód z Sródziemnem 
i Egejskiem morzem; na pótnoc z Lidyją i Frygiją. Część od strony morza, 
ma znaczną ilość przylądków, z  których przylądek Mikale (oh) jest najdalej 
ku północy posunięty. W dawnych w iekach Karyja zostawała pod rządem 
wielu drobnych książąt i królików; z tych najznaczniejszym był halikarnaski. 
Później, w raz z Lidyjlą, weszła w  skład państwa perskiego i wtedy tu da
wniejsi książęta, jako satrapy, rządzili. Alexander Wielki zagarnął ją  do 
Macedonii. Karyjczyćy, równopiemienni z Lelegami, uważani w czasach po- 
homerycznycli za najemnych żołdaków' i niewolników, nie używali dobrej s ła-  
wy; ztąd nazwa ich, u Greków' i Rzymian, przeszła w przysłowie, na ozna
czenie ludzi tchórzliwych i wiarołomnych.

K aryjatydy, tak śFę nazywają figury kobiet, odziane długiemi tunikam 
ustawiane zamiast kolumn, przeznaczone do podparcia belkowania. W itru -  
wijnsz utrzymuje, że wprowadzenie użycia kadryjatyd w budownictwie ztąd
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poszło, że Grecy opanowawszy Karyję w Peloponezie, pozabijali mężczyzn, 
a uprowadziwszy kobiety, przymusili je do służenia swemu tryjumfowi; dla 
uwiecznienia pamieei tego wypadku, pewien budowniczy wpadł na myśl za 
stąpienia kolumn budynku lakiegoś figurami kobiet, odzianem. na sposób nie
wolnic' z Karyi. Mniemanie to o początku karyjatyd tak jes t upowszechnione 
w  Hiszpanii, i e  figury podobne nazywają tara kolumnami karyjskiemi. L es
sing nie podzielił tego zdania i nowsi archeologowie inny początek karyja ty- 
dom przypisują, a mianowicie Bóttiger dowodzi, że nazw a ich pochodzi od 
dziewic spartańskich, które w świątyni Artemizy karyjatyjskiej wykonywały 
tańce uroczyste; O. Miiller zaś upatruje w  nich postacie dziewic attyckieh 
w  całej świetm/ści ich stroju. Karyjatydy zwykle miewają ręee ucięte, a niż
szą dz^śc figury ukrytą; niekiedy jednakże jedną rękę wznoszą nad głowę, jak 
by dla podpierania ciężaru budowli, trzymając w  drugiej ręce przedmiot jako
wy. Z najdawniejszych i najważniejszych dotrwały dotąd cztery karyjatydy 
w Pandrozeum w .Ykropolis ateńskiem, których rysunek przedstawił Stuart 
i Revett w A ntigu itirs o f  A thens  (4  tomy; Londyn, 1835— 37); jedna z tych 
karyjatyd znajduje siePhecnie w zbiorze Elgiifa. Karyjatydy nie mogą sta
nowić zupełnego porządku kolumn i znajdują miejsce tylko w  niewielkich 
ozdobnych budynkach; chociaż smak wykształcony nakazuje unikać karyjatyd, 
jako nadużycia w zastosowaniu postaci ludzkich do celów architektonicznych.

K aryjolka, gatunek lekkiego odkrytego powozu, jak rzecz sama tak i na
zwa francuzka, pierwszy raz zjawia się zd  czasów Stanisława Augusta.

Saryjsk ie m orze, j e s t  (o północna część morza Lodowatego, pomiędzy 
piłwyspem Oby i wyspami Nowaja-Ziemlia leżąca. Pi łnocny przesmyk, 
z  morza Karyjskiego do Lodowatego, pomiędzy wyśpą Wajgaczs a Nową Z ie
mią wiodący, zowie się wrotami morza Karyjskiego; południowy zaś, pomię
dzy lądem stałym Roisyi n wyspą Wajgacz prowadzący, zowie sję biasniną 
W ajgaez

K arykatura (z włoskiego: caricare, przesadzać; w yraz odpowiedni fran- 
cuzkiemu: chart/er), jest to wizerunek, w którym, jakkolwiek ogólne podobień
stwo jest zachowane, yojedyńezfc części i własności wyobrażanego przed
miotu wydają się przesadzone, a wynikająca ztąd sprzeczność wywołuje efekt 
smieszny. W  malarstwie i rzeźbie karykatura toż samo zajmuje miojśee, j a 
kie w poezyi satyra i farsa; w krajach wolnych bywa ona środkiem napaści na 
osoby wysoko położone, lub na ich działanie, eo wypowiedzieć słowami było
by nieraz niebezpiecznem, albo nawet wzbronionem. Jeżeli karykatura nie 
bierze na cel zbyt wyłącznie fizycznej tylko brzydoty osoby, jeszcze nawet 
przesadzonej, tedy obok tego to ma jeszcze pierwszeństwa przed napaścią pi
śmienną, że nie pobudza wprost do nienawdSci, lecz jedynie do śmiechu;'' jakoż 
dobra komika w ogóle za t tsze  ma stronę‘także potulną i pozwala przypuszczać, 
że autor, o ile jest także artystą,1 popuścił tylko wrodze wybrykowi chwilowe
go dobrego humoru. Patrząc na dobrał  dowcipną karykaturę, śmiejemy się 
z  szczęśliwego konceptu artysty, a zapominamy o wyśmianiu wyszydzonego 
przedmiotu. Prawdziwej potworuosĄ'^karykować nie można, bo chcąc obrzy
dzić jeszdŹe to, co już  jest brzydkiem, obrażalibyśmy zarazem uczucie moral
ne i estetyczno i dalibyśmy bez pożytku karykaturę z karykatury. Natomiast 
zaś najpiękniejsze nawet kształty ludzkie miewrają jakąś' oznakę,' która jednym 
rysem przesadzającym zamienia cala postać w  karykaturę, bo równie jak 
istnieje idealizowanie piękności, tak i brzydoty, skutkiem czego niektórzy n a -  
jswali nawet karykaturę odwrotnym ideałem N 'e jest jednakże glównem za—

SNCYKLOPEDYIA TOaJ i l Y  ,
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daniem karykaturzysty, żeby karyKował tylko fizyeznose;. owszem, ma ou 
w  tem zarazem dążność moralną, bo cel wyśmiania odpowiednich, a pocho
dzących z własnej winy ułomności osoby wyobrażonej. I tak np karykaturą 
satyryczną scharakteryzować można całe ga tunk i, jak: głupców, skąpców, 
przechwałkow, tetryków, pyszałków i t. d., jeżeli artysta, jak wi robił \v swo
ich karykaturach Leonardo da Vinci, potrafi uchwycie ogólną powierzcho
wność, jaką widzimy w  reprezentantach tych rodzajów i jeżeli zarazem szczę

ś l iw ą  przesadą, lub choćby nawet tylko silnem uwydatnieniem jakiej zewnę
trznej oznaki charakterystycznej, łub kilku podobnych oznak, wyrazie umie 
odrębną fizyjognomiję duchowrh." Częstokrof także w kart katurze oznaka po
jedyncza oddawana jest z największą dokładnością i prawdą, ale przenoszeniem 
oznak pojawiających się w rozmaitych reprezentantach rodzaju, na wiźęrunek 
jednego indywiduum i wystawieniem przez to jego osobistośc-L jako ogniska 
wszystkich właściwości moralnych i fizycznych tegoż rodzajp, dopuszcza .się 
karykaturzysta przesady, która właśnie utwór jego uczyni karykaturą. Z dru
giej strony skarykować także można cały rodzaj, za pomocą si>arykowanego 
uchwycenia oznaki nie wracającej się nigdy, albo rzadko kiedy, a dostrzeżo
nej jedynie w pojedynczej jakiej jednostce, i (o właśnie tlómaczy, że nieraz 
podobna jednostka dostępuje dw uzitacznego zaszczytu uchodzenia za typowe
go wyohraziciela wszystkich sobie równyełi, bąd; pod względem stanu, bądź 
zatrudnienia, iub kierunku umysłow ego. Karykatura jest ideałem dla sa ty ry 
ka i nigdy może, albo nftóząsto przynajmniej nie było takiego satyryka, który
by prawdę oddawutl we wszystkich rysach i Któryby tu lub owdzie nie był się 
chwytał środków’ pomocniczych karykatury. Koinedyja, równie jak ' satyra 
poetyczna w  ogóle, bez karykatury obejść się nie uio/.c; bufinneryja, farsyj 
burleski polegają głownie na zastosowaniu karykalury; Kaliban i Fal Staff 
Shakespeare’a, don Kiszot Cervantes’a, Tartaglia Gozzi'ego, buliki włoskiej 
opera B u ffa , rozmaite maski komedyi ludowej, niązczyzni i kobiety w G wałtu  
co się dzieje! Fredry,,  są to karykatury, a na scenie aktorowi aż nadto często 
wydarza się sposobność przekarykowania skarj kowanych już  charakterów ko- 
styjuniem, giestami i mowa. W  malarstwie i w rzeźbie granica, po za kiórą 
karykatura przechodzi w obrzydliwość, równie łatwą jest do przekroczenia, 
trudniejszą nawet do ominięcia, ale leż i mniej jest (u naganną, ho sztuki te 
innych nie mają śrouków do satyry. Już starożytni używali karykatury 
w swmich maskach, jak lego dowmdzą niektóre obrazy heikuliuiskie. Pomię
dzy Włochami w dauuiiejszych czasach odznaczali się. w karykaturze Leonar
do da Y iniń.i Annibal Caracei, którzy łączyli z nią właściwe sobie poczucie 
piękna i ideału; między Francuzami odznacza! sig w dawniejszych czasach 
Callot, u Anglików liogarth. Anglicy, obdarzeni wielką zdolnością humory
styczną i przyzwyczajeni do swobodnej, salyry politycznej,  pielęgnowali 
szczególnie karykatury pulityczne; na tem polu celowali szczególnie Giłsay 
i Bunbury; w  innj ch Cruikshank i bezimienny H. B. Karykaiury te są czysto 
narodow7e j śmiało ucłiodzić mogą za dziennikarstwo polityczne w obrazach 
W e  Francyi karykatura z  genijalną świeżością zwróciła się głównie do w y
padków życia potocznego, mianowęcęe do słabostek i śiniesznopfek społecznych; 
w tym rodzaju celują; Cham, Gararni i liczni inni. .Niemcy vu karykaturze po 
v iększej części niezgrabni; dowcip ich cięż! i i płaski, w szakże ostatniemi 
laty niektórzy’ rysownicy K iadderadatsclia  zaszczytne pod lym względem sta
nowią wyjątki. U nas z dawniejszych artystów celowa! w tym rodzaju Or
łowski (ob.); z tegoezesnyeh pierwszeństwo należy się Franciszkowi K o-
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strzewskiemu (ob.), ktorego ołówek, mianowicie w Walnych, %artach. obdarzał 
nas pełnemi dowcipu i głębokiego znaczenia karykaturami. F. / / .

K a ry łie l, powozik lekki, ozdobny, z zaprzęgiem na jednego konia i o dwóch 
tylko kołach.

K S r yiSl. Pod tem mianem znane |si£Wv Syberyi te z ludów koczujących, 
które przyjęły religiję chrześcijańską;,i odzież rossyjską i osiadlość. Są-to 
kreolowie syberyjscy. Używają oni herbaty cegiełkowej która ztąd otrzy
mała nazwę ,.karym=kiei/:' dla odróżnienia od herbaty^,hnjchowej,” używanej 
przez prosty lud rossyjski. J. Sa...

K aryński (Wawrzyniec Alfons), professor akademii krakowskiej, w ier
szopis, żyjĄey w pierwszej połowie XVII w ieku. Są w druku następne jego 
dzieła: I )  Paraenesis X II jiiren ih u s dum  prim am  in Phiłnsnphia■ e( A . A- lau -  
rcarn obtinerent (Kraków', 1634. in i - t o ) ;  2 )  (hte.ifio dr xohtUonibus (tamże, 
1638, in 4-(o). W  dzicleiStarowolskiego Accrzsu* ad ju r is  u/rinst/ue co- 
pnilionrm  (11534 r.i, znajduje^się wiersz Karyńskiego do Siarowolskiego.

K a r y n t y j a ,  W iaściwie K on/tan i/, po niemiecku K drnihen  lub K a m ień . 
księstwo wchodzące w skład cesarstwa Austryjackiego i •stanowiące tak zw a
ny kraj koronny, fi będący/częścią jednej z dwóch guhernij królestwa Illiryj- 
“kiego, zwanej f.ublańską (La/bach)  czyli Kraińsko-Korutańską (K ra in  tlncl 
I ia n  n/heit). graniczy na północ z Salzburgiem i Sfyryjip* na południe z kró
lestwem Wcneckiein i Krainą, na wschód ze Styryj.ą, a na zachód z Tyrolem. 
Podług obliczenia z roku 1857 obejmuje 180,26' mil kwad. austryjackirh, czyli 
188 ,42  geograficznych i liczy 332,458 mieszkańców, w  których liczbie znaj
duje się %  Niemców a %  Słowian; wedle zaś urzędowego popisu ludności 
i podług statystyki Cziirniga) kraj ten liczy •Słoweńców: 95,735, reszta Niem
ców. Księstwo Korntańskie dawniej (do r. 1852) składające się z dwóch po
wiatowi, Celjow eckiego (K iapenfitr/)  i Iłelakskiago ( YWacli) ,  obecnie dzieli 
się na następujące okręgi: 1 )  Althofen po niemiecku, a po sloweńskustSfari 
fłwor, liczy mil kwadratowych austryjackieh 4,78, mieszkańców 10,963; 
2) Ariioldslein po niem., a po slow. Podklosztor. liczy mil kwęrd. austr. 2,84, 
mieszk, 7.225; 3) Iłlcjhnrg po niem , a po slow'. Plajberg, liczy mil kwad.krtu- 
stryjackicb 7,97, mitszk. 21,501; 4 )  Ebcrndorf po niem., a po slow. Doberla 
W es,  liczy mil kwad. austr. 4,08, mieszk. 9,710: 5) Rbcrstein po niem., a po 
slow. Swinee, liczy mil kwad. austr. 3,11, mieszki.. 6,516; 6 )  Feldkirehen po 
niem., a po slow. Terg, liczy mil. kwad. austr. 10,32, mieszk. 19,858; 
7 )  Merlach po niem., a po slow. Borowljeii liczy mil kwad. aus‘r.5,37, mieszk. 
9,168; 8) Krieaaob po niem., a po slow. Breze, liczy mil kwad. austr. 6,15, 
mieszk. 9,814: 9) (Imund po uiein., a po slow. Sowodeń, liczy mil kwad. 
austr. 12.12, mieszk. 8,236: 10) fireifenbiirg po niemiecku. i po^sdoweńsku, 
liczy mil kwad. atisfcr. 8,22, mies/k. 8,610; 1 I )  Curk po niem., a po slow. K er-  
ka, mil kwad. ausir. u,96; mieszk. 8 ,401; 12)  llermagor po miera., a po slow 
sweti Mi hor, liczy mil kwad. austr. 6.09, mieszk. 9.30S: 12) ICappel po niem., 
a po slow. Kapki, liczy mil kwad. austr. 5 23, mieszk. 5,126; 14) Klagenfurt 
po niem., a po slow'. Coljowec lub Celowee, liczy mil kwad. austr. 10,05, 
mieszk 30.043- 15) Kotśch.-u h po niem., a po.slow. Kotoe/.c.łbliezy mil kwad. 
austr. 8,22i^jmieszk. 7,749; 16) St. Leonhanlt po niem., a po slow.. Sweti L e
nart, liczy mil kwad. austr. 5.47, mieszk. 9,640; 17) MilL-dadt po niemiecko, 
i po słowi ńsku, liczv mil kwad. austr. 4,70, mieszk. 6,156; 18)  Paternion po 
niem., a po slow. Paterjon, liczy mil kwad. austr. 5,49, mieszk. 7,289 
19) St Paul po niem . a po slow. Sweti Paweł, liczy mil kwad. austr. 4,96,

20#
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mieszk. 13,296; 20)  Roseck po niem.piia po slow. Rożek, liczy mil kwad 
austr. 3,08, mieszk. 9,236; 21) Tarvis po niem., a po slow. Terbiż, liczy mil 
kwad. austr. 5 ,77^m ieszk , 5,929; 22)  Spital po mcm., i po slowcńsku, liczy 
mil kwadr, austr. 4,57, mieszk. 8,837; 23)  St. Veit po nicm., a po slow. Sweti 
Vit, liczy mil kwad. austr. 5,53, mieszk. 15,053; 21)  V ellaćh (Ober) po niein., 
a po slow. Gornje Belai.i (tyle co polskie Bielany), liczy mil kwadr, austr. 8,33, 
mieszk. 5,588; 25) 5 Olach po niem., a po slow. Belak, liczy mil kwad. austr. 
8,24, mieszk. 24,622; 2 6 )  Volkermarkt po niem., a po slow. Welkowec, liczy 
mil kwad. austr. 5,63, mieszk 16,750; 27) W inkiem  po niem., a po slow. W n-  
glicze, liczy mil kwad. austr. 10,67, mieszk. 6,479; 28j Wolfsberg" po niem., 
i po sloweńsku, l iczy mil kwadratowych austr. 6,93, mieszk. 17,874.— Główną 
rzeką w  Korutanach jest Brawa, do której wpływają pomniejsze rzeki: Ziła 
CGuil), Mbit (Jłe/«),*Lieser (Je zera ), Gurk ( K erka ), I., a w a ul •{Labud , Laboit- 
ka ). Jezioro Ossiach, po słowreńsku Ożewau-dco, jezioro Milstatskie,. W ort-  
hersee (Otockie). Góry: Gerlitzenalpe ( D 7 szos-zcica), Kuhalpe ( K rn w m rn ), 
Saualpe ( Sw ineczka Pianina) ,  Korapie ( Goloieec) ,  V'illacher Alpe (Dabracz), 
W ischberg  ( W isz ja  (lo ra ), Petzen (Puca). W  ogólności kraj ten cały jest 
górzysty, pogarhiony najwyższemi odnogami gór Alpejskich, mianowicie na 
północy naprzeciwko Salzburga ciągną się olbrzymie Alpy 'Boryckie czyli tak 
zw ane Tury (Taneiiity  między któremi w' miejscu, gdzie sic schodzą glaieee 
Korutan z Tyrolem i Salzburgiem wznosi sig szczyt, zwany po niemiecku 
G ross-G locaner, na 12,000 stóp nad poziom morza wysoki, wiecznym śnie
giem okryty. Na granicy tego kraju a Krainą rozciągają się \ lp y  Karuickie 
(ob.), które otrzymały sw e nazwisko od narodu Karnów, w tych ziemiach 
w  starożytnych czasach mieszkającego. Najwyższym ich'szczytem jest góra 
Ljubel ( Loibl) ,  wysoka 8,477 stóp, a leżąca na samej granicy. Najważniej- 
szemi płodami przyrodzonemi są kruszce-,Wmianowieierjdów, cynk, żelazo 
i miedź; przemysł dosyć znaczny, zwłaszcza górniczy i hutniczy; handel po 
największej części przewozowy. Mieszkańcy tutejsi pierwotnie wszyscy byli 
Słowianami, dopiero, gdy Niemcy, mianowicie bawarscy, zdobyli je, wtedy 
szlachty niemieckiej i innego ludu tyle się namnożyło, że zwłaszcza < zgśd pół
nocna od Drawy prawie cała jest zniemczoną. Słowian tutejszych etnografo
wie słowiańscy nazywają jednern mianem Korutan- ponieważ wszyscy mówią 
je  dnem oddzielnem narzeczem, zwaiiero przez słowiańskich filologów Koru- 
tańskie (ob.), jakkolwiek sami siebie wedle różnych miejscowości rozmaicie 
nazywają: Koroszcy, Goratańcy, także,Słoweńcy albo Sloweni nad rzeką Ziią; 
w samej zaś dolinie Zilskiej ( Gailthaler~) zowią się Ziilancami. Lud ten, tak 
daleko natzachód żyjący, w ogóle biorąc, dosyć jest oświecony, jakkolwiek 
już od tysiącarlat pozbawiony samorstnośei i wyższych stanów i oprócz szkól 
wiejskich nie ma żadnych wyższycli zakładów- naukowych; ubiera .•■się czysto 

ozdobnie; gospodarstwo rolne prowadzi troskliwie; umie czytać i pisać; mo
ralny. Niemęy. pochodzą od Bawarów i Franków. W  górach Noryekich pa
nuje między góralami niemieckimi kariactwo (kretmizm), połączone z ogro-  
mnemi wolami. W szyscy  są wyznania rzymsko-katolickiego-, oprócz kilku 
tysięcy ewangielików, między którymi jest 200 przeszło Słowian. Stolicą r zą 
du jest miasto Lubiana [Laikach), leżące w Krainie (ob..)-. —  Dzieje, Nazwa 
łacińska Carinthia, C arin tanum  (podług którego utworzono niemieckie h d r n t-  
h en ), pochodzi tak samo jak Krainy (C arnia) od Karnów, narodu niewątpliwie 
gallickiego (Gallowie), który za  panowania rzymskiego przed przybyciem Sło
wian zajmował te kraje. Dawne Carantanum pierwotnie składało się z polu-
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dniowej cząści środkowego Noricum, a ż ku źródłom Drawy, czyli z  dzisiej
szych Korutan, Sty*ryi i z czyści wschodniej Tyrolu. Słowianie tutejsi, jak 
i okoliczni ich jednoplemieńcy, nie uniknęli także jarzma Awarów, z ktorego 
następnie wyswobodzeni przez Franków, wpadli pod daleko sroższe tych no
wych najezdników. Po przejściu Korutan pod panowanie bawarskie, otrzy
mały osobnego niemieckiego margrabiego, kićrego obowiązkiem było trzymać 
w posłuszeństwie Słowian. W  r. 869 takim margrabią został Karloman, a Ko- 
rutany otrzymały tytuł księstwa. Po wymarciu rodu rakuskiegoy panującego 
w  księstwie Kraińskiem, na potomkach Fryderyka II, to księstwo przeszło we 
władanie FJryka III, księcia korutańskiego, który oba te kraje odstąpił za  pie
niężne wynagrodzenie królowi czeskiemu, Ottokarowi II Przemyślowi. Otto- 
kar II panował ty tai aż do r. 1 2 T8, w  k t i r jm  Rudolf Habsburski oddał w za 
rząd Korutany jednemu ze Swych synów', a potem vr r. 1282 mianował księ
ciem korutańskim Menharta, hrabiego tyrolskiego. W  r. zaś 1336 kraj ten 
powrócił w  posiadanie arcy książąt rakuskich (nWstryjKJrkich), których pano
wanie trwało aż do roku 1809, w którym cfcśarz Napoleon I  przyłączył Ko
rutany do utworzonego przez siehie królestwa Illiryjs1 iego. Rok 1814 w ró
cił poprzedni stan rzeczy.— Księstwo Korulańskie pośiada następujące miasta 
nad Drawą: Spita], miasteczko okregowe. z zamkiem i lifczne rękodziełnie 
blacharskie: IJelak luh lilak (po niemiecku Vi tiar li), miasto okręgowe, poło
żone w  głębokiej dolinie, wielkie zakłady żelazne i fabryki wyrobów' żela
znych i stalowych; Wełkowec ( Yolkrrm arkt) miaśtóczko okręg'owe z t rze
ma zamkami w okolicy. Po lewej stronie Drawy leżą znaczniejsze miejsco
wości: nad jeziorem Ożewańskiem wieś Ożewy (po niem. Ossiacti), w  której 
znajduje się wspaniałe, ale skasowane opactwo benedyktyńskie: nad jeziorem 
Otockiem ( M arthersar) wieś Zrjelc ( Rbenthniy i* z okazałym zamkiem; nad 
rzeką Gliną (po niem. GV«n), miasto okręgowe Św. Wit, w którćm znajduje 
sie piękna cysterna z czasów rzymskich, w' czjNfci górnej z białego marmuru; 
więcej na południe rozpościera shj tak zwane Celskie Pole (Saalzollfe 'd , Cam
pus Soliertsis), na przestrzeni ktorego niegdyś stały7 rzyTmskie miasta Yirunum 
i Flavium Soh ense; z których powstało później, ale już  także znikłe, miasto 
stołeczne dawnej Kararantaiiii: K urnthburg  lub K arnburg, w  okolicy któ
rego odbywało się przed wieki pamięci godne składanie hołdu narodu słowiań
skiego, nowo wstępującym na tron książętom,^eo trwało od 778— 1414 roku. 
Ów tron kamienny, na którym zasiadał przy7 tym obrzędzie nowy książę, dotąd 
zachowany, n‘osi napis słowiański: Ma sw e/i iveri, to jest ,,mąnświrtą wiarąłż’ 
W  stronie południowej leży miasto okręgowe' Geljowec ( K l a g e n f u r t sto
łeczne sądu apellaeyjnego i kryminalnego dla Korutan, Krainy i Styryi, oraz 
rezydencyja biskupa kerkskiego, ma liceum i gimnazyjum, kościół katedralny 
i drugi wielki z wysoką wieżą, kilka klasztorów' i śtnry zamek książęcy; li
czy7 10,000 przeszło mieszkańców, zbudowane regularnie i ozdobnie w  uro- 
czem położeniu. Nad rzeką Kerką leży miasteczko okregowe Kerk lub K er-  
ka (GurkJ, s.tolica biskupay sławny starożytny7 kośtiiół; w stronie północnej 
starożytne miasto okręgowe Rreze ( F riesacli)^ ' założone przez Niemców, 
stary zamek i kąśeiół kollegijacki: nad I,a budę ni I (Law  ani), miasto st. A ndreas, 
stolica biskupa labmOjkiego, kościół katedralny;' St. Paul, miastdbzko z opac
twem benedyktynów, w któróm mieszczą siętszkoły filozoficzne i teologiczne; 
przy kościele zaś groby starych hrabiów Habsburgskich. Na prawej stronie 
od Drawy rozciąga się >v połowie niemiecka,-.a w połowie słowiańska, tak zw a
na Dolina Zilska, przerżnięta wrzdłuż od granic tyrolskich aż do Belaku rzeką
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Zilą, od klórej bierze uazwjsko, a kt„rcj wody chłodzą panujące tu upały. Do
lina ta odznacza się liczuemi pięknościami przyrody i ludem (słowiańskim) so
bie tylko właściwych ohyczajó w. X" południe od miasla Belaka leży obszer
na rozrzucona wies' Bliberk lub Phberk, właściwie po niemiecku Blelberg, sto
licą okręgu, w której znajdują się kopalnie ołowiu, najokwitsze w całem pań
stwie Ausfryjackiem. „Nad rzeką Belą miasteczko Moberjet {Ma'borge(), od 
którego prowmdzi droga wąwozem do Włoch; dalej Ponteba (Ponfa/Z), wieś 
pograniczna, z której idzie podobnaz droga silnie obwarowana. Opodal także 
granicy włoskiej, nad rzeką Zilicą, leży miasteczko Terbiż (Tunu.f), ?v któ
rego pobliżu znajduje się koócioł Maryi Luszary, na tak zwanej Górze świętej 
zbudowany, stawny pielgrzymkami okolicznych mieszkańców. Ad. Y.— Pf.

KarZCł. W yraz  ten i przymiotnik z niego ulworzony karłowaty, służy 
w  ogólności na oznaczenie istot wszelkiego rodzaju, klóre odznaczają się bar
dzo małym wzrostem; zwykle jednak pod wyrazem karzeł rozumiemy człowie
ka, którego w zrost o wiele jest mniejszy, niż w  stanie prawidłowym. Wiele 
u rozmaitych ludów powstało pod.np o całych narodach, składających się z in
dywiduów hardzo małego wzrostu, kióre starożytni Grecy nazywali pigmej- 
i zykami, troglodytami, inne zamieszki.vae miały okolice sąsiednie źródeł Gan
gesu, nazywane przez Plinijusza i innych geografów spitamińczykami (od sp i-  
ihama  piędź), gdyż, ich wzrost,długości trzech piędzi nie miał przenosić, lecz 
wszystkie te podania i opowieści uważać' należy za  twory wyobraźni, należące 
do jednego rzędu z liliputami S v :ft’a. Narody z karłów złożone wcale nie 
istnieją, a.chgciaż niektóre ludy, na odległej pomocy zamieszkałe, jak Samoje- 
dzi, Lapończycy, Ostyjaki, Kamczadale i t. d., z powodu surowo soi klimatu, 
nie wielkiego wzrostu dochodź;}, przecież do karłów policzone hyc nie mogą. 
Wypadki baruzo małego, równie jak bardzo wielkiego wzrostu zdarzają się 
pomiędz) W'szystkiemi narodami, lecz należą do wyjątków' i są skutkiem wa
dliwego rozwijania się organizmu, który wywołać mogą rozmaite okoliczności, 
już w łonie matki, już  tez na świecie zew nętrznym zachodzić mogące. Budo
w a ciała kartów nie bywa tak proporcyjonalna w częściach jego jak u ludzi 
rozwiniętych normalnie. Zwykle mają oni głowę w porównaniu do innych 
części ciała za wielką, członki powykrzywiane, tułów nieforemny, nogi-wątłe. 
W  ogólności na zaw'sze pozostają oni podohnemi do dzieci pod względem 
skłonności |i temperamentu swego. Podobnie jak dzieci karły są ruchliw i 
co jest vvspólnćin zresztą wszystkim niewielkiego wzrostu. Zdolności, ich 
um^głowe są małe, bywają ograniczeni, podlegają często apop!exyi z przy
czyny, że krew  z wielką siłą bieży do mózgu. Krążenie krwi uskutecznia 
się u nich szybko. Bywają oni złośliwi, popodliwi, co ztąd pochodzi że są 
słabi, wystawieni na żarty, a często na pogardę innych ludzi, którzy hiorą ich 
sobie za  igraszkę. Karły bywają prócz teg.o zwykle zazdrośni i niestali. 
W szystkie czynności w  ich ciele odbywają się spieszniej niż u łudzi wzrostu 
zwykłego, a to z przyczyny mniejszej przestrzeni, w  której się uskuteczniają. 
Ztąd też prędzej u nich przychodzi wiek dojrzał} i wcześniej starzeją sic 
i niedołężnieją. Wszelkie usiłowania ku wytworzeniu rasy karłów okazały 
się bezskutecznemi, chociaż widziano karlice matkami, ale zwykle porody od
bywają się u nich z niebezpieczeństwem utraty życia. U starożytnych histo
ryków napotykamy kilka wątpliwrych przykładów karłów nadzwyczaj drobnych, 
tak I^icefor Kalixt wspomina o karle pochodzącym z Egiptu, k ory w  dwudzie
stym piątym roku żyi ia nie miał być większym od przepiórki, miał mieć głos 
przyjemny, a w rozumowaniach swoich dowodzić zdrowego rozsądku i uczuć
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szlachetnych Z nowożytnych pisarzy Fahrycyjnsz Hilden widział karta w y
sokiego na 10 cali, W  Nr. 495 Tranzakcyj filozoficznych  napotykamy wzmian
kę o karle, wysokim na 38 cali, a wrzącym 43 funty. Kasper tfauhin mówi
0 karle wysokim na 36 cali. Widziano także karła mającego 30 i innego 28 
cali wysokości. Gardan utrzymuje, że widział karła wysokiego na 2 stopy; 
Demaillet zaś., konsul francuzki w  Kairze, widział Egipcj^anina, którego 
wzrost nie przenosił 18 cali. Birch w  zbiorze anatomicznym wspomina o karle 
wysokim na 16 cali, pomimo żc liczył 37 lat życia. W r. 18 f 8 widziano 
w  Paryżu karlicę iNiemtę, która w 9 roku .ycia miała S8 cali wysokości, była 
żywą, wesołą, dziecinną, a puls jej robił na minutę 90 uderzeń. U.yfaroży- 
fnyi h, pomiędzy którymi zhytek do najwyższego stopnia był posunięty, u trzy 
mywano karłów mniej lub więcej bezkształtnych. Brzydota dziwaczna i nie 
zwykła poczytywała się za zaletę w tych istotach upośledzonych. Grecy
1 Rzy mianie nauczyli się sztuki tamowonia wzrostu i sztucznego ty m sposobem 
tworzenia karłów, od mitów- wschodnich, według pojęć których, jedni ludzie 
są stworzeni na zabawą dla drugich Damy rzymskie drogo płaciły za takie 
sługi. Domiojjan publicznie w amfiteatrze kazał foczyc walkę najpiękniej
szym dziewicom z karłami potwornej postaci. Karły bohaterowie epopei ś re 
dnich wieków,, zajmują znakomite stanowisko w mitologii i podaniach ludów 
północy. Pochodzenie ich według fyoh podań ma hy c to samo co i olbrzymów, 
to jest jak jedni tak i drudzy' pochodzą od Yniara. Vainn  albo nain  w E/idzie 
jest nazwiskiem pewnego alfa albo genijusza pierwotnego. P u ki w  Islandyi
i pu/cc w  Śzwecyi, było nazwiskiem szatana bardzo małego wzrostu. Złośli
wość wyobrażano sobie jako mającą siedlisko w  ciele połamanym, mającem 
ry'sy odrażające; dla tego leż Pepina, zdrajcę swego ojca, przedstawia mnich 
z Sainl-Gall jako karła małego garbalego: Sann*  et gipperosu* P i pinu*. 
Karłom przypisywano zdolność wyrabiania najdoskonalszej broni Podań a 
ludowe zawsze obleczone w szały cudowności, przypisywały' karłom wielkie 
znaczenie w krainie tajemniczości. W  oczach ludu niemieckiego karły' miały 
zamieszkiwać kopalnio i tam hy'ć .strażnikami skarbów ukrytych. Wiara 
w  istoty nadprzyrodzone, które okazują się ludziom wr postaci kartów, istnieje 
taażo. chociaż już  osłabiona, w  wielu miejscow ościach Belgii i Hołlandy . F la -  
mandczycy i tlollendrowie nazywy.ają ich półludźmi ( Kalperm annekens) .  
W  prow ineyi Lcodyjum i Namur liazy wają te duchy sotai i nutow i. Opowia
dają, że piękna jaskinia Kemouohamps niemi jest zaludrmna. Tak upowsze
chnione pomiędzy ludem mniemania nie mogły nie zostawić “ładów w poezy. 
w  niej też na poty kamy karłów, spełniających rozmaite posłannictwa; już to 
służą oni za paziów, już za posłańców miłości rycerzom, już na odgłos ich 1 0 -  
gu spadają mosty zwodzone (ob. Gnomy). Lecz nawet wtenczas, kiedy ry
cerstwo istnieć przestało, spo'y'kamy karłów w znaczeniu na dworach możnych. 
Królowie Francyi, hrabiowie Flandry i dzielili łaski pomiędzy' karłów i błaznów 
nadwornych. Karzeł Karola V nazyw ał się wroną litewską ( ( 'orneille de IJ th u -  
a n i e na turnieju 1545 r. w  Bruxelli otrzymał drugą nagrodę. Znajdowali się 
także karły na dworze Franciszka I, współzawodnika Karola V. Królowa 
matka Ludwika XIII wprowadziła karłów w modę. Ludwik XIV  zniósł posa
dę karła królewskiego. Błażej de Vigenere powiada, że we W łoszech upo
dobanie do karłów hyło jeszcze dalej posunięte niż we Francyi w  wieku XVI. 
Przypominam sobie, mówi on, że znąjdując się w  Rzymie, w  r. 1 5 5 6 , na uezcie
ii kardynała Vitelli, w szyscy byliśmy obsługiwani przez 34 karłów, bardzo 
małych i po większej części ułomnych. Wspominano także za Franciszka I
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i Henryka II o karle nadzwyczaj małym, zwanym przez antyfrazę wielkim  
Janem , który jak papuga kazał 'się nosie w klatce, podobnie jak  pewna dzie
wczyna z Normandyi, należąca do królowej, której wzrost w ósmym roku ży
cia nie przeuosił 18 wali. Inną znakomitą osobą w tym rodzaju, zawdzięcza
jącą swą sławę W alter  Skotowi, był Geoffrey albo Jeffery Hudson. Urodził się 
on w  1619 r., w  dziewiątym roku zyęia przedstawiony został w pasztecie 
przez księżnę Buckingham królowej Henryjecie Maryi, żonie Karola f, króla 
angielskiego, »V trzydziestym roku był wysoki na 18 cali angielskich, lecz 
od tej chwili złaczął rość tak, że w  starości doszedł 3 stóp i 9 cali angielskich. 
Gdy był młodym, widziano go podczas uroczystości dworskiej wychodzącego 
z kieszeni urzędnika dworu, który był, należy wyznać, wzrmSu olbrzymiego.. 
W  r. 161*1 Jeffery wierniejszy dobroczyńcom swoim w  nieszczęściu, niż wie
lu lepiej od niego zbudowanych, towarzyszył Henryjecie do Francyi. Niemiec 
nazwiskiem Crofts dopuścił się żartów względem ęsoby Jeffery, w skutek czego 
wyzwany został na pojedynek. Crofts stanął na plam boju z seryngą. To karła 
doprowadziło do najwyższego oburzenia, domagał się pojedynku na śmierć i ży
cie z  koni na pistolety i po pierwszym wystrzale pozbawił życia swego przeci
wnika. JetFery umarł 1682 r. w więzieniu Westminsferskiem, na które został 
skazany za przestępstwa polityczne. J. P - z .  —  Karzeł w dawnej polszczy- 
źnie był nazywany niziołek albo łokietek. Ubiorem ach zwykłym był kitlik 
z pętlicami i czapeczka lisami bialemi podszyta. Xn turniejach używali karłów 
rycerze,* którzy jaką eźę-śd lekką zbroi nieśli za niemi. W  Wiedniu na tur
niejach 1560 r., opisanydh w  dz ie le : Turner B uch , za rycerzem pplpkim, ma
jącym udział w  tych gonitwach, karzełek niesie buzdygan. U królowej Bar
bary Radziwiłłówny, małżonki Zygmunta Augusta, był karzeł Okuła, inaczej 
Okniinski zwany, Wojewodzina nowogrodzka ofiarowała pomienionej królo
wej. jako dar osobliwy, dwie karlice. Dworzanina Jakubowicza Zygmunt Au
gust wysłał na Żmudź, skoro się dowiedział, że pokazały się tam karły, bo 
wówczas®'jak do ostatnich lat Rzeczypospolitej, .karły i karlice należały do 
ozdoby dworu królewskiego i wielkich panów. Biskupa krakowskiego karzeł 
Jędrzejek przyniósł wino w  darze temu królowi, za co otrzymał szubę kunami 
podszytą i rysią czapkę. Po zgonie Zygmunta Augusta karzeł Krassowski (ob.). 
nie obojętną grał rolę przy pierwszej elekcyi. Na dworze Zygmunta III było 
o.śm karlątek mązkich i żeńskich, zrodzonych w Li wie. W  płaskorzeźbie n a  
trumnie Cecylii Renaty, pierwszej żony Władysława IV,‘ za królową przystę
pującą, do męża, wyobrażoną jest karlica. Na zamożnym dworze Kazanow- 
skieh u  Warszawie, Francuzi podziwiali dwie karliczki, które strzegły dwóch 
piesków, karzeł! "\\ także, wielkctsci myszy, spoczywających w koszyku bia
łym, na wonnej atłasowej poduszęe. Mąż jednej z tych karlic mniej był przy
stojny i zręczny, gdy karliczki dziwiły kształtami pięknych postaci. Takim 
był też ślawny karzeł króla Leszęzyńskiago Bebe (ob.). Na dworze hetmana 
Branickiego, szwagra króla Stanisława Augusta, był karzeł trzydziestoletni, 
z kształtną głową, a wzrostu łokcia jednego nie doi liodził. Stawiano gp na siół 
w forcie cukrowym, albo wjsrebrnym koszu pomiędzy kwiatami, grał na skrzyp
cach , obecnym damom rozdawał kwiaty,, chodząc po stole pomiędzy na
kryciem wspnniałem. Był również drobny karzełek u hetmanowej Ogiń
skiej, który potćm znalazł sehronienie w  domu książąt Czartoryskich. Paine 
polskie tak w  tym wieku jak w  dawniejszych używały karłów lub karlice dc 
noszenia długich ogonł w u ‘sukien. Ostatni znakomity karzeł był Boruslaw- 
slii fob'.). który podróżował po całej Europie i umarł w sędziwym wieku w  A n -
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glii. Od czasu Stanisława Augusta ustał zwyczaj chowania karłów po wiel
kich dworach. K. W i. W .

Tarzeł, drzewo niskie, pokrzywione i mające gałęzie opuszczone aź ku 
ziemi, zwykle pod innem drzewem rosnące.

Karzełek, gra. oddzielnej talii kart wyświęca się siódemka jakiego 
bądź koloru, która znaczy karzełka; obok niego król kierowy, dama treflowa, 
walet pikowy i dziesiątka karowa. Na każdej z tych ze składki, wedle upo
dobania, rozkładają się pieniądze, na karzełka najwięcej. Rozdają się 
karty wszystkie grającym, ręka ząezyna, kto ma odpowiednią wyświęconym, 
wykłada i zabiera co na tej karcie leżało. Karzełka za każdą inną kartą po
łożyć można. Kto najpierwiej ze wszystkiemi swemi kartami wyszedł, temu 
inni płacą tyle markuw, ile u nich kart pozostało. Gdyby i figura jaka ze świę
conych albo karzełek nie był wydany, tyleż na tę kartę położyć wypada i to 
zostaje do drugiego razu.

K&SS podug( kronikarza Ilajka, a wedle innych K asza  albo R a za , Kazja, 
jak stoi w rękopisinach kroniki Kosmasa,, (właściwie K asia  lub K a zia ; pier
wotnie bowiem w daw nycłw ^jisach  Czesi, wymawiali głoskę x jak polskie 
.s a 2, jak i ) ,  pierworodna z jednych trzech córek Kroką czyli Kraka, księcia 
czeskiego na W yszegradzie (z  dziejów bajecznych), cudotwórczym, wiesz
czka i wróżka, posiadająca umiejętność wykrycia rzeczy zagubionych i czy
nów tajemnie spełnionych; znawczyni tajemni^, przyrody, leczalnych własności 
ziol i roślin, umiejąca leęzyc rany i choroby ludzkie, za co wielbioną była od 
wielu, których uratowała od śmierci.i ztąd czczona ze swej mądrości przez 
cały naród. Żywa jej pamięć, długo sic utrzymywała w narodzie; po upływie 
bowiem 400 lat, za czasów jeszcze Kosmasa, w razie zagubienia lub ukradzenia 
czegoś, bez nndzńęk odzyskania, mawiano: „tego nawet i Kazia nie odgadnie.'), 
Kasia czy Kazia zamieszkiwała we własnym grodzie, który zw ał się Kazin albo 
Kaszin, (jak dotąd jedna lesista mjejseowmijć, opodal Zbrasławia, mylnie za 
miejsce tego grodu podawana); leżał zaś w  dawnej żupie Welbowrskiej, w miej
scu obecnie z pewoiośyią liiewiadomćm podług jednak domniemania na gói ze 
Osek, pod dzjsiejs^ą wsią Mokrop$y, nad rzeką IV1/ą ,  teraz Berounką zwaną, 
co zdaje się potwierdzać miejscowe podanie i opowiadanie kronikarza Kosmasa, 
który mówi, że gdy Kasa umarła, wdzięczny naród pogrzebał ją  nad brzegiem 
rzeki Mźk i usypał wysoką mogiłę czydi kopiep, prawie na drodze, prow-adzą- 
cej z Pragi przez górę Osek (a jak w  starych rękopismach napisano Osiek) 
do krajów żupy BecjiyńjJiiej;, u'edle innych ząś, była to warownia, przez nią 
wystawiona nad W ełtawą, _na przeciwko Zbrąsławia, na w zgórzu dzisiaj 
zw agyu  Hawlin. K aszyn-czy l i  Kazin około r. 1115 już  nie js.tniał, a przy
najmniej w tym czasie leżał w  gruzach. Mogiła Kasina istniała jeszcze za 
cząscw Kosmąsą i,pzczona była przez lud jako więta pamiątka ( 1 1 2 5 r . ) . —• 
Mąż Kasi, imieniem Biw oj, sy n Sudiwoja, odznaczał sic wielką odwagą i nad
zwyczajną siłą, jak podają kroniki: przymioty7 te zjednały mu miłość i rękę 
księżniczki. A d. .V.

Kasc&an, tak zwane przez Niemców miasto K oszyce , najznakomitsze 
w' górny.ch W ęgrzech, położone nad rzeką llernadem, w  stolicy czyli żupie 
A balijskiej, której jest stolicą i miejscem zebrania;słę sejmu komitatowego czy
li óupańskiego, liczące przeszło 15,000 mieszkaiiców; stolica biskupa rzym
sko-katolickiego; posiada akademiję królewską i inne zakłady naukowe, oraz 
wspaniały gotycki kościół katedralny; nosi tytuł w'oltiego miasta królewskiego. 
Tj powodu rozpoczęcia „się w-ojny węgierskiej r. 1 8 48 ,  wojska austryjackie, pod
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dowództwem feldmarszałka-porucznika lir. Szlika, obsadziły to miasto w  Gru
dniu tegoż roku. Po bitwach zaszłych pod Siksawą i Forrowem cofnąwszy 
się Szlik do Koszyc, zmuszony został wyjść na nowo w  pole i stoczycJd. 4 
Stycznia 1849 r. opodal hitwę z wojskami węgierskiemi, pod wodzą generała 
Mesarosza, w  której W ę g rz y  stracili 10 armai. 6 jaszczyków amunieyi, 
1 sztanuar, 800 karabinów, 40 koni, i 500 jeńców, a w  dalszem ściganiu przez 
lekką jazdę, je szcze 6 dział ciężkich, około 1 ,000 karabinów, znaczną liczbę 
koni i niewolnika. W  bitwie tej legijłon polski walczył i świetnie sir odzna
czył przeciwko pułkowi piecholy, zwanemu Parmenskim lecz-cala kancellaryja 
Mesarosza dośfiała się w  ręce nieprzyjaciela. W  Kwietniu wyparci zostali 
^dbtryjacy z Koszyc przez generała Dębińskiego. Dnia 24 Czerwca tegoż 
roku Koszyce zajęte zostały przez w ojska rossyjskie, pod dowództwem księcia 
Pankiewicza. A d . V.

Easiłll, carewicz hordyński, syn cara Ulu-Machiueta, lękając się losu, jaki 
spotkał jego ojca i brata Jusufa, uciekł z drugim swym bratem Jagupem 
do ziemi Czerkaskiej.  Kasim zostawał w przyjaznych stosunkach z w. księ
ciem Wasilem Ciemnym, dopomógł mu w  wojnie tegoż z Szemiaką, 
i w  r. 1451 rozbił wokolidaeh Pochry i Biliuga hordyńskieh łupieżców, którzy 
pustoszyli okolTde miasta Jelca i prowincyje moskiewską. Iwan 111 wynagra
dzając służby Kasima, darował mu, jako udział, miasteczko Meszezerskie nad 
rzeką O ką,‘które odtąd przybrało nazwo Kasimowa. Carewicz mieszkał tu 
spokojnie, nie doznając w  niczein niedostatku. W  r. 1467, tajemnic wezw a
ny będąc od kazańskiego księcia A wduIman-Ajulna, ażeby zrzucił z tronu 
pasierba swego, cara Ibrahima, Kasim zapotrzebował od iwana' wojska, k tó
ry  z wielkiem zadowoleniem ją ł  się Sposobności przywłaszczenia sobie wła
dzy nad niebezpiecznem pańśfwcm Kazańskiem, wojewodowie, ‘książę Iwan 
Pałrikiejew i Sfryga-Oboleński wryruszyli w 1467 r. przeciw Kazaniowi. K a -  
sira wskazywał im drogę i już marzył o niespodziewanem ukazaniu sie pod 
murami stolicy Ibrahima, gdy liczna drużyna kazańska, pod wodzą swregu rara. 
już  stała na brzegu Wotdfi i zmusiła do odwrotu wojewodów moskiewskich. 
Nie długo potem umarł Kasim, a żona jego, matka Ihrahima, skłoniła syna 
do zawarcia przyjaznych stosunków z Rośsyją. Syn Kasima, Danijar. zosta
wał w służbie Iwana. ./. Sn...

2 a S .n i ,  car astrachański;-Wstąpił na tron r. 1532. Wyprawi! on do Mo
skwy posła Ztobe z towarzyszami, celem przełożenia w. ks. Wasilowi ścisłego 
przymierza; lecz zaledw ie poseł ten przybył do Moskwy, gdy Czerkiesi zdo
byli Astrachań, zabili Kasima i z wielką zdobyczą udali się w góry; miejsce 
jego zajął" Akubek, lecz także nie na długo. J. Sa...

Hasimow, miasto powiatowe gubernii Itiazańskiej, odległe o 19 mil od
miasta 'gubernijalnego Riazania, leży na lewym stromym brzegu rzeki Oki.
Kasimow nazywał się dawniej Gorodcem i był założony r  1152 przez Juryja 
Dołhorukiego. Tu życia dokonał r. 1236 wielki książę AIexaiider Newski; 
wracając ze Złotej hordy. Wasili Ciemny darował Gorodziec tatarskiemu 
carewiczowi Kasimowi i od tego czasu miasto otrzymało nazwę Kasimowa. Za 
cara Michała Fiedorowicza odebrano je Tatarom, których następnie Piotr W .  do 
włości dworskich zaliczył. Niektórzy z ich książ .1 przyjęli religiję chrześci
jańską; pozostali w  mahometańsfwie, jedni się przenieśli do gubernii Oren- 
burgskiej, drudzy mieszkają dotąd w mieście i powiecie Kasimnwskim. K a-  
siraow wyniesiony do rzędu miast powiatowych gubernii Riazań-kiej w  r. 1778; 
posiada obecnie około 8,500 mieszkańców płci obojga, cerkwi 12 i wpływu ro-  
czaego do kassy miejskiej rs. 5,000. Z  gmachów miejskich na wzmiankę
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zasługują: monaster zenski, sobór (katedra) i meczet tatarski. Na cmętarzu 
tutejszym znajduje tsię obszerne mauzoleum, sklepione z cegieł i kamieni, na 
których są napisy; grzebano w  niem chanów i ich rodziny: wystawione 
r. 1530 przez szacha Alego, który wespót z carem Iwanem IV Groźnj m pro
wadził wojną przeciw Ilordyńoom. W  pobliżu miasta, przy osadzie S taro- 
posadzkiej, znajduje sic podobny grobowiec z cegły, wystawiony r. 1616 
przez cara A'•siana. —  K asim ow ski powiat zajmuje powierzchni około 700 
mil kwad.: z tych ziemi uprawnej 130.000 dziesięcin, łąk 27,000 i lasów' oko
ło 500,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców przeszło 113,500 głów płci oboj
ga, Tatarów w mieście i powiecie mieszkających jest przeszło 3,000 płci mę- 
zkiej. Miejscowość powiatu na prawym brzegu Oki otwarta, pagórkowata, 
poprzecinana wieiu rzeczkami, tsfrumieitiami i padołami}* grunt czarnoziemny, 
zmięsznny miejscami z mufem, piaskiem i gliną. Nra lewym brzegu rzeki Oki 
miejscowość jest niska, lesnay pokryta hagniskami i jeziorami, grunt piasczy- 
sty i miejscami gliniaśty i w ogólności pod względem urodzajów n.e ustępują
cy innym powiatom gubernii. Południowa część powiatu jest nieco górzysta. 
7. rzek na wzmiankę zasługują: Oka, Pronia, Kurysa, Nar ma ćSynluł. Rol
nictwo stanowi główną gałąź przemysłu mieszkańców; jednakże stoi ono na 
na niskim stopniu. Hodowla bydła jest nieznacząca. W  powiecie znajdują 
się g'odne uwagi łomy kamienia wapiennego. Z zakładów znaczniejsze: do 
topienia surowcu (Syutnlski) i huta szklnnna. Pod względem handlowym 
Kasimow' zajmuje dość znaczne stanowisko. Miasto posiada 20 prżesźlo fa
bryk i zakładów, głównie do wyrabiania skór; w  tych fabrykach wy rabia sie 
rocznie na summę około 800,000 rs. skór rozmaitych, lin, koperwasu i t. d. 
Towary te sprzedają wMoskwie, Morszańsku, Rybińsku, Taganrogu (skóry ju 
chtowej i na jarmarku niższo-uowogrodzkim. Fabryka koperwasu istnieje od 
r. 1701; wyrabiają w  niej zwykle przeszło 1,500 pudów koperwasu. Mtrte- 
ryjał dla niej przygotowuje i*się w  gubernijach Riazańskiej i Tambowskiej; 
sprzedaż koperwasu odbywa sie w Moskwie i na jarmarku niższo-nowo- 
grodzkim. J. S i . . .

Sasimowscy carewicze, w roku 1585 kirgizki carewicz U ra z -M a -  
ohmet, wzięty przez Kosyjan do niewoli, mieszkał w Moskwie, i po wstąpieniu 
na tron Borysa Godunowa (r. 15.98), mianowany został carem kasimowskim: 
r. 1608 przyjął stronę Samozwańca drugiego i we dwa lata potem przez t e 
goż zabity. Za cara Michała Fiedorowicza na cara kasintowskiego wynie
siony był Arasłan Alejewir.z (syn A lego), którego syn przyjął w Moskwie 
r. 1653 religiję chrześcijańską i mieszkał tamże na dworze. Ostatni z ca
rewiczów Wasili, spokrewniony z carem Iwanem Alexiejewiczem, umarł 
r. 1715. Ród carów kasimowskich nie jest zamieszczony w księdze genealo
gicznej harrhatnej (aksamitnej). J. Sa.

Kasiński -(Jaii), malarz portretowy z pierwszej połowy XVII wieku, pra
cujący dła domu Zamoyskich. Pomiędzy rokiem 1618 a 1633, wykonał z po
lecenia Tomasza Zamoyskieg-oł, kanclerza wielkiego koronnego, trzy wizerunki, 
z rodziny małżonki jego Katarzyny księżniczki Ostn/gskiej: to jes t ojca A le -  
.candra księcia Ostrogskiego; jej dziada, księcia Konstantego Bazylego i s try 
ja, księcia Konstantego krojczego Litewskiego

l a s L  czyli Ile im . ubranie i obrona głowy wojownika ( z  łacińskiego cassis, 
hełm), rozmaitego kształtu i najrozmaitszych materyjałów, obetnie we w szyst
kich niemal armijach dla większej lekkości zastąpiony został czapką sukienną, 
której krój także bywa różny. Kaski sięgają najodleglejszej starożytności,
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znali je  juz Trojanie (w kształcie czapek frygijskichjpm (ireków za  Homera 
były nader ozdobne, Hebrejczycy nosili fenickie albo egipskie, z podwójnie 
sterczącym u góry końcem O kaskach rzymskichjttśredniowiecznych, ob. 
H ełm y. W  nowszych czasach używane bj ły kaski z tektury, pokryre skórą 
lakierowaną i metalowemi ozdobami. F. H. L.

Kaskada, z włoskiego cascare, spadać, słowo z franeuzkiego do innych 
przeniesione języków, oznaczało pierwiastkowe wodospad, utworzony (w  od
różnieniu od katarakty) z potoków górskich, wysoko przeskakujących w pe
wnych odstępach, po skałach i złomach skalistych. Mianowicie stosuje sic to 
wyrażenie do sztucznych naśladowali takich wodospadów' w artystycznem 
ogrodnictwie.— W  kunszcie zaś ogni sztucznych zowie się kasKatlą figura, 
przy której pewna liczba rurek (fonia) piotrami uuosi sio nad sobą w ten spo
sób, że strumień ich fejerwerku spływa z górj na dół, tworząc niby ognio- 
spad. Spodni rzęd tych rurek rozpływa się wówczas w zbiornik czy miedni
co, której brzegi ugarnirowane są światłami w lampkach kolorowych.

Kaskarylowa kora. Nazwisko to nosi kora, zdjęta z grubszych gałęzi 
krzaka, rosnącego dziko na wyspie Jamajce, tudzież na wyspach Bahamań- 
skich, a należącego do rodziny roślin osfromleezowalych (Eupharbiaceae). 
Botanicy nazywają go krofniem kaskarylą p  roton e lm th n  ia). Niezbyt da
wno jeszcze widywano tę korę w  kawałkach nieforemnych, 1 do 6 cali dłu
gich, a V4 do linij grubych, zwykle zwiniętych rj nienkowato, albo tez w  po
staci rurek, ale czasem także spłaszczonych i wywiniętych ku stronie zewnę
trznej. Niedawno jednak pokazała się na targach kora kaskarylowa w po
staci cewek, dochodzących długości 2 do 3 stop. Zresztą, czy takowa ma 
postać cewek sporych, czyli też okruchów', zawsze ona, jako zbita, bywa sto
sunkowo ciężką a kruchą. Na' przełamie okazuje pewierzchnie gładką,mcmą, 
alhotylko cokolwiek połyskującą. Wierzchnia warstwa tej koryi, czyli tak zw a
ny przykorek, odstający łatwo, a wiec dający się oderwać bez trudności, 
popękany w' podłuż i poprzek, białawy lob -siwy, zwykle bywa upstrzony plam
kami czarniawemi, które tworzy kilkanaście drobnych porostów. jSanułr 
kora bywa cisą lub czerwonawo-cisą, od strony wewnętrznej ożyli spodniej 
gładka; z  wierzchu zaś, czyli od wewnątrz widać na niej brózdki, odpowiada- 
dające swym kierunkiem szparom, widocznym na przykorkn. Kora ta ma za
pach korzenny ale słaby, który jednak staje się mocniejszym przez pocieranie 
lub rozgrzanie takowej; zapalona zaś szerzy około siebie wyraźny zapach 
piżma;, jej smak jest ostro korzenny, ale ma ona przytem przykrą gorycz. 
Skutki lekarskie kory kaskarylowej zależą, ile się zdaje, od istoty szczegól
nej, chemicznie obojętnej, krystalcznej,  gorzkiej,  nazwanej haskarylu iem . tu
dzież od właściwego olejku i kwesu garbnikowego. Obecnie rzadko tylko 
lekarze używają kory przerzeczonej, aczkolwiek wcale nie można jej odmó
wić skuteczności. Dawniejsi lekarze liczyli na jej pomoc w  biegunce prze- 
włocznej, później zadawano ją  ku naprawie trawienia, w niedostatku krwi, tu 
dzież ku zaradzeniu wracającym często krwotokom. Najwłaściwszą formą, 
w  któiej kora wr mowie będąca mogłaby być podawaną chorym, jest napar lub 
zdaniem innych, odwar urządzony z 2 drachm łub y^auncyi, jeżeli taki napój 
lekarski ważyć ma l/ 2 funta. Tejże samej kory choć często dużo podlejszej 
dostarczają także- tf roion nitens  Swr.,  w  Indyjach Zachodnich i Ameryce po
łudniowej rosnący, i Croton castcarilloides Vahl., z wyspy Haiti pochodzący;- 
zaś Croton fiascarilla  Lin., dotąd niewłaściwie za źródło Kaskarylli podawa
ny i dla tego fałszywie nazwany, rośnie głównie na wyspach Bahama, oraz
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we Florydzie, i daje korę zupełnie do niczego nie zdatną, a tylko liści tej 
rośliny jako herbaty używają. Dr. F. Sk.

EaskÓ, nadmorskie miasto Finlandyi. w gubernii Wazoskiej,  w  kirsąpilu 
Jerpe, leży o 3 mile na południe od W azy, na wyspicj mostem murowanym 
połączonej z lądem. Mieszkańców ma 1,000 przeszło głów płci obojga. Mia
sto posiada ratusz, komorę celną, kantor potfżtowy i śzkółkę elementarną. Do 
żeglugi ma 8 statków ze 4 szyprami i 43 majtkami. Przywóz towarów na 
summę rsr. 5,500; wywóz na rsr. 18,000. Fabryk i zakładów nie ma, lecz 
są warsztaty rzemieślnicze. J. Sa.

Kaspar (Karol), Czech, doktor medycyny, niegdyś członek komitetu Lipy 
słowiańskiej pragskicj, jeden z najgorliwszych stronni), ow ówczesnej prawi
cy na sejmie państwa 1848 roku; przyjaciel J. P. Jordana, kfóregó? w w ydaw 
nictwie pisma Slaicische ( entralbliiller ( r .  1848— 1849) wspierał pieniędzmi 
i jako współredaktor. W  początkach ruchu 1848 roku pracował nad z je
dnoczeniem stronnictwa narodowego z polityoznem. Dnia 17 Maja t. r. obra
ny był członkiem komitetu narodowego pragskiego. W  końcu roku 1849 za
mieszkał w Wiedniu, gdzie oddał się wyłącznie zawodowi lekarskiemu i za 
służył sobie mu sławę znakomitego lekarza. A d. N.

Kasparowicz (Gabryel Andrzej), kaznodzieja archikatedry lwowskiej, or
miańskiego obrządku, potonotarj jusz apostolski, słynął w swoim c’żaśie z w y
mowy, zmarł w ostatnich latach zeszłego wieku we Lwowie. Zostawił w dru
ku: 1) R aj rozkoszy, to je s t  nabożeństwo na czternaście czw artków , oj a-z ż y 
cie ś. Grzegorza, ś. Bartłomieja i t. cl. (Lwów, 1750 r., w  8-ce); 2) Księgi ro 
dzaju Jezusowego na  tr z y  części różańca ś-więtego podzielone; K azanie pod
czas pro fessyi trzeeh sióstr zakonu  benedyktynek W itczkow ien  (Lwów, 1746 
roku, in folio, z drzeworytami); 3) G odzinki na  w szystk ie  św ięta apostołów  
(Berdyczów', 1768 roku); 4 )  G odzinki na w szystk ie  uroczystości aniołów  
(tamże, 1769 r., w 8 -ce ) .

Kasperle, pajac niemieckiej, a zw łaszcza wiedeńskiej komedyi Judowej: 
w  stolicy tej teatr leopoldstadzki nazywa się także K asperle-Thealer. W  tea
trach maryjonefek w Niemczech", Kasperle dotąd jest figurą niezbędną; przed
stawiający ją  aktorzy używają zwykłe dyjalektu austryjackiego. F. H. L.

Sasperowce, wieś w obwodzie Czortkowskim, powiecie Zaleszezyckim, 
parafija obrządku łacińskiego w  Zaleszczykach, obrządku grecko-unickiego 
w miejscu, szkółka parafijalna, obszaru ziemi 2,104, mieszkańców 1,270. 
W  roku 1619 założył w tem miejscu Jakób Jastrzębczyk Lutomirski osadę nad 
Seretem miasto, które nazwał Lutom irsk, Zygmunt III obdarzył je  przywile
jem, lecz nazwa przemieniła się na Kasperowce, a miasto było jeszcze za cza
sów Kuropatnickiego w roku 1786 miasteczkiem; dziś jest wsią, właściwie J o -  
czów. K  W id.

Kasperowski (Adam), major wojsk polskich, jest autorem niegdyś chwa
lonego, tkliwie czułego romansu, pod tytułem: Z  ale E lw iry  (W arszaw a, 1821 
roku): tiómaczył także Tassa M arzenia  (W arszaw a, 1820 r., w  8-ce ,  s. 188); 
la sso  do księcia F errary  (b. w. m. i r., str. 16, w 8-ce). Kasperowskiego 
prace na polu gospodarstwa krajowego są liczne. W ydaw ał w  latach 1838 
i 1839 we Lwowie: D ziennik rolniczo p rzem ysłow yt Osobne prace wyszły 
ie: Katechizm przepisóu' podatkowania od w yrobów  p łynów  spirytusow ych  
(Lwów, 1836 r.); O gorzelniach parow ych drew nianych  (Lwów 1818 ro
ku,str. 324); O płuyu  parow ym  bezkoleśnym  (Lwów, 1827 r .,str. 79); Rolnic
two  (tomów 2, Lwów, 1826 r., str. 290 i 295);« Rozbiór aparatów gorzelnia-
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nycti, p rzy  tem nauka gorzelni parowych drew nianych  (wyd. 2 -g ie ,  L w o m  , 

1836 r., sir. 171 i 191); Sposób w arzenia piwa parą bez szmelcow ania (Lwów, 
1833 r .); Die Brantweinbrcnnerci m it W asserddm pfen in H olzgefdssen  
(cz. 2, Lipsk, 1832 r .)f Ueber die kohle M auer. (Lipsk, 1833 r.fc.i E.

K a s p i j s k o ,  f lc ly l ia ,  zbudowana przez Piotra I, na początku X V Bl wieku. 
P ierw szy  raz użytą była roku 1726, w czasie wyprawy księcia Bekowicza 
przeciw Chiwińcom; składała się wtedy ona ze 100 prawie sttttków różnej 
wielkośęj. Podczas wyprawy roku f 733, Piotr I znajdując się lia (tucie, był 
obecnyui przeprawie wojsk z 1 strachania do ujścia rzeki Tereka; llota składa
ła się wtedy z 8 statków wojennych i 79 przewozowych: miała prócz togo 
około 200 łodzi wyspiarskich, lia wzor fińskich zbudowanych: zostawała pod 
rozkazami admirała hr. Apraksyna. W yprawa ta zakończoną.1,hyia zdobyciem 
Baku i przyłączeniem do Rossyi nadmorskich prowincyj Persyi (roku 1723). 
Wojska tam konsysUijąee, zaopatrywane były w żywność za pośrednictwem 
fioiylli kaspijskiej, która następnie brała udział we wszystk:eh wojnach między 
Rosęsyją a Persyją. W  czasie wojny z Turkami w lakach 1828 i 1829, tru
dniła się ona dostawą prowijantu, wojennych narzędzi i rekrutów?, składnia się 
wtedy z 14 statków wojenny-h. Ohecniet posiada 4 brygi, 1 tender, 2 statki 
parowe (o 40 sil każdy), 6 transporiów, 5 balów embeńskich i 4 statki mniej
sze. Flotylla sjąłe przebywa w porcie Astrachańskim, którego zwierzchnik 
jest zarazem dowódzcą flotylli. Budowa statków od roku 1824 odbywa się 
w A strachaniu. Flotylla kaspijska utrzymuje stałe posterunki w Baku i A s -  
trabadzie. W  Tiuk-Karaganiu znajduje się ciągle oddział embeński. W  ogól
ności flotylla ta ułatwia dla Rossyi stałą knmmunikacyję z Persyją i krajem 
Zakaukazkim, i ochrania od Turkmenów handel z Persyją. J. Sa...

uir.S jilSP.JL prowincyja. Tak się nazywała dawniej w schodnia część 
kraju Zakaukazkiego Granice jej stanowiły: na wschód morze Kaspijskie, 
na północ posiadłości szamchała fnrkowskiego, na zachód Dargo, Kaj»achn,Ta- 
basarany, posiadłoś* Kitiry ń*fea, okrąg Samurski i gubeniija Gruzino-Imeretyń- 
ska, na południe Persyją. P row incjja  dzieliła się na 7 powiatów: Karnbach- 
.ski, Szekiński, Szyrwański, Tałyszyński, Derbencki, Kubiński i Babiński. Po
wiaty dzieliły się jeszcze na cząstki. Każdy z powiatów utworzony byl z da
wnych chaństw, zamiast chana majac naczelnika powiatu i sędziego pow inlo- 
wogo. Cząstkami zawiadywali asessorowie. W szystkie  rządzone byty na 
zasadzie praw rossyjskich: tylko przj rozstrzyganiu spraw miejscowych 
zwyczajów dotyczących, dozwoloneąbyło zastosowanie jpraw a cywilno-ducho
wnego, czyli sądu szaryjatu. W  Grudniu 1846  roku zniesiona nazwa pro- 
wincyi Kaspijskiej; powiaty tejże Derbencki i Kubiński weszły do składu gu
bernii Derbeliokiej, pozostałe zaś do gubernii Szemaehińskiej. J. Sa...

K aspijskie morze (u Grel ów i Rz_\ mian H irkańskie , u starożytnych Rus
sów  Chwahjńshie albo Chwalinskie'), leży na granicach Europy południowej 
i Azyi środkowej, między i 7°  18 ' i 36° 30' szerokości północnej: długość jego 
geograficzna ciągnie się na ośm prawie stopni między południkami 46° 30' 
i £4° 40' ku wschodowi od Greenwitch. Długości ma 162, szerokości od 27 
do 70 mil geograficznych; powierzchnia zaś wynosi 6,060 mil kwadr. Pier
wsi po tiiem żeglowali kupcy angielscy, lecz mając na celu głównie handel 
z Persyją i z  inuenn krajami wschoduiemi, nie trudnili się badaniami nad tem 
morzem: wyjątek w tym względzie stanow i Krzysztof Burrow (1 5 7 9 — 1581),  
kl„ y  w  kilku miejscach oznaczył szerokość geograficzną. Około roku 1630 
Olearyjusz p ie iw -zy zmienił kształt tego morza, przedłużywszy je  podług po
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łudnika. W  czasie późniejszym, badaniami nad morzem Kaspijskiem trudnili 
się: Herber (1722  —  1727),  I lanway i W udruf  (1743 );  akademicy Pallas, 
R aczków, Gmelin i Guldenstiidt (1768— 1773),  GabliG (1771, 75 i 1781—  
1782), Murawjew (1819— 1820), F reser  (1L22), Eichwald '1625— 1856) 
i wielu innych. Pod względem historycznym, na wzmiaimę zasługuje dzieł
ko: Mcmotre nur In m er Canpienne, par d'Anville (1777), tudziez u Rittera 
( R itte rs  K rdkunde)  i v drugiej części P odróży Eichwalaa te latach 1826 > 26 
po mor%v Kasjiijnkit m, w języku niemieckim. Głębokość i własności gruntu 
raorza Kaspijskiego nie są jednakowe. Części leżącą ku północy od linii idącej 
od przylądku Agrar,hańskiego do przylądku Tiuk-Karagania i stanowiąca oko
ło trzeciej ęjsęśći całego morza, jest płytka; na południowym krańcu tejże, 
w środku, głębokość wynosi 10 przeszło sążni; lecz dalej :ęoraz się zmniejsza, 
zniżając sie do 10 sążni, grunt dna wszędzie jest piasczysty. Na południe od 
linii powyższej, ), j pozostałe ftwiŁ trzecie morzą, mają szczególnie w środku 
największą głębokość, bo 200 przeszło sążni wynoszącą. Na iajflj tej prze
strzeni. oprócz wybrzeża, jest jedno tylko miejsce, zwane .średni bank, mająee 
wymierzoną głębokość, od 25 óO^sążiu. przy gruncie piasczysty m. Po
wierzchnia morza Kaspijskiego, podług niwellacyi trygonometrycznej, w  latach 
1836— 1838 dokonanej, jest. o 80 stóp angielskich nizszą, od morza A zow - 
skiego. Wiatry panujące na morzu Kaspijskiem są północne; bieg wód od 
północy ku południowi zwiększa, się je -zeze  od wpadających do morza z pół
nocnej strony wielkich rzek. Brzegi jego są rozmaite, północny i północno- 
zachodni pochylające się do stoi w rzek Euiby, Uralu i Wołgi, <są piąsezysie, 
niskie, pohry te sitowiem i mieliznami. Zachodni brzeg jest,' wynipsły przez 
odnogi górzyste pasma Knukazkiego; na nim między Nizabadem i Apszeronem 
znajduje się góra Bem-Barmak (t„ j. pięć palców), w szerokości 10° 55', w y
soka blisko na 3,000 stóp, widać ją z  morza o mil 15. Brzeg południowy 
podobnież wyniosły; wzdłuż niego eiągnię się pasmo gór Klbrus, około 8,000 
stóp wysokości’ tu się wznosi góra Demawend, mająca około 12,000 stóp w y
s o k i e j ,  ostrokończasty jej wierzchołek pokryty wiecznym śniegiem; niekiu- 
rzy  poczytują ją  za wulkan. Wschodni brzeg morza jest mało poduiesiony, 
a południowa część tegoż przedstawia step piasczysty z kilku pagórkami 
(d iu n y )  nad wy brzeżem, jakiemi są: Srebrny, Biały i Zielony. Z półwyspów 
na wzmiankę zasługują: Apszeronski na brzegu zachodnim, Mijan-Kale (albo 
księcia Potemkina) na południowo-wschodnim krańcu morza. Dardża, dawniej, 
wyspa, na w sohodnini brzegu w stronie południowej od zatoki Bałchańskiej 
i nareszcie Buzaezi, w części północno-wschodniej, między zatokami Koczak 
i Tiuk-Karasti . Z przylądków główniejsze: .Ngrachański, .Szacha na końcu, 
półwyspu tpszerońskiego; tudzioż na wschodnim brzegu morza przylądki 
T iuk-Karagan w szerokości 41° 37', Ugoł-Piesczany 43° 5', Temir-Baba 41° 
40',  i Tarta 39° 55'.  Zatoki znaczniejsze: w północnej częśpi morza, Boga- 
ty-Kułtuk, dziś znacznie obniżonymi obfituje w ryby: Kołpiczej-Kuituk, stanow i 
zachodnią część morza Kaspijskiego; Agraehańska, na północnej stronie pół
wyspu tegoż imienia, przyjmuje do„sjebie ujścia Tereku; zatoka Bilgińska, na 
północnej stronie Apszeronu. Kizyl-Agaez, przy zachodniem ujściu rzeki Kur. 
Na brzegu perskim albo południowym morza Kaspijskiego, znacznirłsze zato
ki są: Enzelińska, Eengerudzka (inaczej L engerudzk i-K otom , to jes t czer
pak), niesłusznie zwana zatoką Szałachińską, i- ,zatoka Astrabadzka, Ni 
wschodnim brzegu, poczynając od połowy: M artwy-Kułtuk albo Atraw, naj
większa z zatok tego morza; od tejże się oddziela na pohidaio-zachód diuga
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zatoka Tiuk-Karasu albo Kaudak; na północno-wschodnim jej brzegu zbudo
wana była r. 183-1 niewielka warownia Nowo-Aleksandrowskoje. Zatoka 
Koczak leży między półwyspem Buzaczi i T iuk-K araganem ^na południowym 
brzegu tejże znajduje się przystań Mangiszlak, dokąd udawały się dawniej 
statki astrachańskie dla handlu z Chiwą i Bucharyją* 'wschodnie karawany 
przybywają dziś do Tink-Karaganu. Zatoka Meksaiiderbaj leży na wscho
dniej stronie przylądka Piesczany-Ugol. Zatoka KeuderliiBka między przy
lądkami Piiisćzany-Ugoł i Temir-Baba: zatoka Kara-Iiiigaz' (albo Kara-Bo- 
gaz, t. j. czarne gardło) pod 41° szerokości północnej. Zatoka llassan-Guli 
jest ostatnią na wschodnim brzegu morza Kaspijskie'g'0 (pod 37° 28' szer. 
półu.): jest ona płytką i małą, stanowi główne miejsne pobytu koczujących nad
brzeżnych Turkmenów; tu budują oni swe łodzie o plaskiem dnie, zwane k iv -  
d iy m y . Z kanałów na wzmiankę zasługuje ApszeronŁki, oddzielający wyspę 
Świętą od półwyspu Apszerońskie&ó', przepływają przezeń liczne statki, pogłę
biony jest na 10 stóp. Do morza Kaspijskiego wpada mnóstwo rzek, leftź 
z niego żadna nie w'ypływa. Wołga, Ural i Krnba wpadają 2 półnóejh Kuma, 
Terek, Sułak, Samur (rzeka najbystrzejsza), Kur albo Cyrus ‘[przyjmujący do 
siebie z prawej strony rzekę A raks) i Astara, płyną z zdehodu, z''gór Kaukaz- 
kich. Sefid-Rud albo Biała rzeka (po tatarskaKizil-Uzeń (/czerwony S k a w ”) i od
dzielająca się odnoga Benga-Rud, wpadają do morza Kaspijskiego z południo
wej s trony, dalej Bobuł i Tedżyn-Rud płyną wMazanderanie. W  południowo- 
wschodni kąt tego morza wypadają: Karasu albo Czarna rzeka, płynąca do z a 
tok Astrabadzkiej; Gurgien albo Dżordżnn, na północnym brzegu którego leżą 
zwaliska licznych fortec, stanowiących nieg(dyś' perską linijo pograniczną, K i- 
zy l-A łan  i rzeka Atrek alho Etrek, wrpadają do zatoki llassan-Guli. Z wysp 
znaczniejsze: Buinskie, w  ujściu zatoki Martwy-Kuituk i Nowińskie w górnej 
części tejże, wyspy Kulałyńskie leżą nieco ku północy od przylądka T iuk-K a- 
ragan, tych jest 4: Kulały, Morska, Święta i Podgórint;'Wyspa Czetyreohbu- 
gorna, leży przy Jarkowskiem uj^itiu Wołgi, po którćm żeglują statki; wyspy 
Czeozeń i Ucz przytykają do przylądka A!grachaiiskie'go; o 4 mile'‘gcograiiczne 
na północ od Czeczni, leży wysepka Tiulenia, stopniowo z mielizn utworzona. 
W yspy  Święta, Uronos i Żyła znajdują się blisko przylądka .Apszerońskiego; 
wyspy W ulf  i Nargen przed Bakir, wyspa Bulla i inne wysepki leżące w bli
skości brzegu, między Baku i ujściami rzeki Kur; w. Sara przed ujściem zatoki 
K izil-Agaez.  Na południowym brzegu morza Kaspijskiego wysp nie ma, na 
wschodnim tylko dwie: Neftiana (Naftowa) albo Czelek>eń i Ogurczyńska. 
Brzegi północny i zńchodni morza Kaspijskiego na leżą1 do Bossyi, a mianowi
cie: od przylądka Tiuk-Karagana do ujść Urala koczują Kirgizi, zostający pod 
opieką Bossyi, tu się znajdująS wojenne posterunki: posterunek morski w bliskości 
przylądku T iuk-Karagana i dwa lądowe, w Nowo-Aleksandrowskiej warowni 
i na wyspach Prorwińskich. Od ujścia Uralu na zachód, brzeg na rozległości 
2 1 Y3 mil należy do ziemi kozaków uralskich. s tanow ią i^zęść  gubernii O ren- 
burgskiej. Ztąd cały brzeg półnoeno-zacnodni do rzeki Kumy.^stanowi przy
morską część gubernii Astrachańskiej; brzeg' między ujściami rzek Kumy i T e -  
reka należy do guberni Stawropolskiej, od Tereka zaś do ujścia Astary (szero
ko: 38° 2 4 ')  do gub. Derbenckiej i Szemachińskiej. Cały brzeg południowy
morza Kaspijskiego od Astary do rzeki Karasu, płynącej do wschodniego kąta 
zatoki Astrabadzkiej,  należy do Persyi. Do morza Kiłśpijskiego przylegają 
żyzne prowineyje perskie: Gilan, Mazanderan i Astrabad. Po za  rzeką K ara-  
su mieszkają Turkmeni, z pokolenia Joinud, zajmujący wschodni brzeg morza
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aż do zatoki Bałchai.skiej, są oni niezależnymi, chociaż szach perski uważa ich 
za podwładnych sobie. Dalej od przylądku Bałchanskiego do T iu t-K aragans  
koczują Turkmeni, zależący od chana chiwińskiego. Porty i rejdy na morzu 
kaspijskiem są po większej części płytkie. Wojennym portem jest Astrachań
ski, który zarazem służy za główny port handlowy; prócz tego, na zachodnim 
brzegu znajdują się następne przystanie i rejdy: 1 )  przystań Szandrukowska, 
2)  przyslań Czeczeńska, 3 )  rejd Tarkowski, 4) rejd Derbencki, 5) przystań 
Nizow a, 6) przystań Apszerońska, 7) rejd Bakiński, 8) rejd Salijański, 9) rejd 
Saryiiski, 10) rejd Lenkorański. Na wschodnim brzegu morza Kaspijskiego 
na wzmiankę zasługują następne miejsca dogodne do zarzucenia kotwicy: U )  
w zatoce Tiuk-Ifaragan, 12)  przy wyspie Kulały. W szystkie miejsca wspo- 
mnione należą do Rossyi. Z tych w Baku, Salijanach, przy  Sarze i T iuk- 
Karaganie utrzymują się posterunki, przez wojenne statki rossyjskie, w  trzech 
pierwszych miejscach w ciągu całego roku, w ostatniem zaś tylko w  czasie 
żeglugi. Komory celne znajdują się blisko przystani Szandrukowskiej, w  D er-  
bencie i Salijanach; w Baku komora składowa. Na wschodnim brzegu znajuu- 
ją  się rejdy: 13 )  w  zatoce Aleksander-baj, 14)  w  zatoce Kenderlińskiej, 15) 
w  zatoce Krasnowodzkiej, 10) na południe od wyspy Czelekeń i na wschód 
od wyspy Ogurezyńskiej, 17) w  zatoce Ilassan-Guli.  Na południowym brze
gu morza, rejdy są następne: 18) w zatoce Astrabadzkiej, 19) przystań F e ra -  
ehabat, 20) rejd Meszedyser, 21) miejsca do zarzucenia kotwicy przed ujścia
mi Lcngaruda i Scdżdruda, 22) w zatoce Enzelińskiej. Oprócz tych rejdów, 
stać można na kotwicy w  całej północnej małowodnej części morza Kaspijskie
go, tudzież w pobliżu brzegów części południowej, szczególnie na wybrzeżu 
południowo-wschodniem. Żegluga w  północnej części morza Kaspijskiego 
trwa od 8 do 9 miesięcy; przez czas pozostały część ta pokry \ ,a  się lodem, 
szczególnie po brzegach. W  południowej zaś części morza statki żeglują 
przez cały rok, tylko w zatoce Balchańskiej trafią się niekiedy lód morski, 
używany przez Turkmenów w zimie, na wyspie Ogurezyńskiej, gdyz woda 
zeń powstająca nie ma wósobie goryczy i soli. Ze statków po morzu Kaspij
skiem . cglujących, wojenne należą do Rossyi (ob. K aspijska flotylla ) ,  ku
pieckie są perskie i rossyjskie, nie licząc brzegowych statków (kirżym óu>), do 
Turkmenów należących. Wszystkie statki kaspijskie, dla płytkości niektórych 
portów tego morza, a szczególnie ujść Wołgi przed Astrachaniem, mają dno 
płaskie, w  tćm też le :y, być może, główny powód złego stanu żeglugi na mo
rzu Kaspijskiem. Prócz tego, panujące wiatry północne, a wraz z  niemi bieg 
morza, utrudniają także pływanie statków żaglowych, nie mających morskiego 
urządzenia;:slatki parowe, w r. 1828 zaprowadzone, nie są jeszcze  upowsze
chnione; nareszcie dodać tu należy niedostatek latarni morskich. Smak wody 
morza Kaspijskiego odznacza się szczególną goryczą, najbardziej w  środko
wej jego części, z powodu znajdujących się na brzegach tejże źródeł nafty, 
która niekiedy pływa na powierzchni morza. Lecz słoność wód kaspijskich 
jest mniejszą o 5 razy od morza Czarnego i o 6 razy od oceanu Atlantyckiego. 
Chemiczne własności1 wód kaspijskich, podług doświadczeń professora Goebla 
(r.  1833) zupełnie są podobne do wody jezior stepowych, okalających półno
cną połowę brzegów tego morza. Właściwie w północnej części morza Ka
spijskiego woda do głębokości 2 sążni jest  słodka, następnie słodkawa i dalej 
od 3 sążni poczynając, jes t  zupełnie słona. Mała słonośc wód morza Kaspij
skiego, jest bez wątpienia główną przyczyną obfitości ryb w tychże wodach 
(oh Kaspijskie ryoolów stm oj. Brzegi około Apszeronu, tudzież brzeg prze-
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ciwłcgły bogate są w naftę. Miejscowości w pobliżu Tarku, Salijanów i Len- 
koranu posiadają ciepłe żrodia wód,;siarczanych. Pochylenie igły magnesowej 
w  morzu Kaspijskiem jest zachodnie; zwiększa się ono stopniowo od północy 
ku południowi, od 1U> do 4:1/2 stopn, J. Sa...

K aspijskie rybołówstwo. Kaspijskie morze, wraz z wpadającemi don 
rzekami: W ołgą, Uralem, Kurą i innemi, jest najważniejszem w Rossyi miej
scem pod względem rybnych przemysłów. W  morzu tein znajduje około 50 
różnych rodzajów ryb. Z  tych znaczniejsze są: sazan (Cyprinus carpio), od
miana karpia, w  wielkiej ilości trafiający się na wybrzeżach, a szczególnie przy 
ujściach rzek; połów jego odbywa się główmie w  Marcu i Kwietniu; kutum 
(C yprinus ceplialus) poławia się obficie w czasie wiosny, w ujściach Kury i in
nych rzek pomniejszych, w południowej części morza Kaspijskiego; szemaja 
( Cyprinus clupeoities) ,  w ujściach Tereku i Kury; w innych zaś miejscach, 
szczególnie w  północnej części morza jest ona bardzo rzadką; kobła albo obła 
{C yprinus gristagine) trafia się w  niezliezonem mnóstwie w ujściach i nad
brzeżach rzeczek północnyęb; wąsacz (Cyprinus bar&uę,) ,  poławia sic w  T e 
reku; jesiotr  zwyczajny i gwiazdowy (siewruga), w yz, (Accipenser ht/so), s ter-  
let, szyp. poławiają się obficie w  ujściach Wołgi, Uralu, Kury, tudzież w za
tokach Enzelińskiej, Astrabadzkiej i llassan-Kulińskiej;łosoś,pstrąg (Salmo f u 
r io ), ig ła-ryba (S ignanthus pefayicits). byczek (Gobius bafrarhornihn/us 
i Gobius m acrocephalus), głowacz ( Gobius fiigcr) , sum (S ilurus ylanis') i wie
le  innych poławiają się w znacznej ilości w iych samych miejscach, gdzie się 
znajdują gatunki jesiotra. Próąz tego morze Kaspijskie obfituje w ryby wspól
ne wszystkim rzekom i morzom. Dogodne dla rybołówstwa miejsca znajdują 
się na wszystkich prawie nadbrzeżach morza Kaspijskiego, z wyłączeniem 
samego brzegu wschodniego od rzeki Atrcka do przylądka Tiuk-Karagańskie- 
go. Na wzmiankę też zasługuje, że w południowej .części morza, przytyka
jącej do posiadłości perskich, poławia się najwięcej jesiotrów i właściwej brze
gowi temu ryby kułum (rodzaj sazanu). Przy brzegu północno-wschodnim 
i zachodnim głównie trafia się siewruga. Najdogodniejsze do połowu miejsca 
osobne mają nazwy, takiemi są wody: embeńskie, uralskie, .•zernoryńskie, tra- 
wińskie, czeczeńskie, ezerniewskie, sulakskie, fnrkow'$kie (od rzeki Karmana 
do Manasa), bunakskie (od rz. Manasa. do rz. Chajdana), babińskie, saljańskie, 
i k iz i l-agaczsk ie lz  tych jedne do rządu, inne do osób prywatnych należą. Na 
perskich wybrzeżach morza Kaspijskiego znajdują sic także dogodne miejsca 
dla rybolówsfwm, niektóre z nich są wydzierżawiane przez przemysłowców 
rossyiskich, jak np. sefid-rndyńskie w prowincyi Leidżan, na rzece Sefid-Ru- 
da, fargabadzkie na rzekach: Maszada i Sara, Czepanrufa i Fargabata; wody 
astrabadzkic w' zatoce tegoż imienia i rzeczkach: Czarnej i Kurhanie; tudzież 
lurkmeńskie, leżące na północ,od rzeczki Karasn (z  perskiego rybołówstwa 
przywozą do Astrachania pomiędzy innemi około 65,000 jesiotrów i 460,000 
fumów kawioru). Na morzu Kaspijskiem trudni się połowem ryb przeszło 
200,000 ludzi, używając w  tym celu przeszło 800 slafLów' i kilka tysięcy ło
dzi. Oznaczyć dokładnie obrot kapitału jest trudno, gdyż prywatni przemy
słowcy ukrywają swe wydatki i dochody; w  przybliżeniu jednak podać go mo
żna na 4 milijony rubli srebrem. J. Sa...

Kaspla, rzeka, początek bierze w południowej części, pow iatu Porzeckiego 
(gub. Smoleńskiej), z jeziora Kaspli; wpada do Dźwiny Zachodniej w  gubernii 
Witebskiej, pod miastem Surażem; długość jej biegu około 30 mil wynosi,  sze
rokości ma od 8 do 10 sążni; głębokość^podczas wiosny około 3 y s sążni w y -
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nosi. Grunt piasczysty i kamienisty. Brzegi strome, szczególniej poczyna
jąc od wsi Morezenki. Od ujścia do niej rzeki Hobzy, pod miastem P orze-  
czem, poczyna być żeglowną w  czasie wiosennym; ztąd płyną Kasplą statki 
ze zbożem (zwane „utuftgami”') do Rygi. Prócz tego spławia się tą rzeką 
znaczna ilość drzewa, kióre w obfitości rośnie na jej brzegach.—  K a s p l a  jest 
także osada w gubernii Smoleńskiej, w  powiecie Porzeckim, leżąca nad rzeką 
tegoż imenia. Przy otwarciu r. 1775 Smoleńskiego namiestnictwa, osada ta 
na miasto zamienioną została; lecz w7 czasie późniejszym znowu do dawnego 
stopnia wróciła. J. Sa...

K asprzycki (Hilary), wierszopis łaciń-ko-polski, benedyktyn, proboszcz 
kościeleoki, żyjący w pierwszej połowie zeszłego stulecia. Albrychowicz 
w panegiryku Corona A urea  mówi obszernie o talencie Kasprzyckiego do 
poczyi i że w7 Paryżu bawiąc, wyflał tam swoje poezyje. Dzieło to dotąd 
w polskiej bibliografii nieznane. Inne zaś jego prace są: 1 )  T hetaurus reli- 
giosae paupertatis Ii. Sim on de lApnica cultu panegirico dem onulralus, 
(Kraków, 1727, in-folio); 2) L ainersilas scientiarnm  Ii. M. Virg. Laurelana  
Domus nnnua feslicilatis die demonslrala ( oratio)  ;(tamże, 1729, in-folio).

F. M. S.
K a s p r z y c k i  (Wincenty), malarz, urodził się w W arszaw ie 1 602 r. P o

czątkowe nauki odbył w szkole księży Dominikanów7, następnie przez ojca od
dany do handlu > linego. Kupiec, u którego zostawał, dostrzegłszy niepospo
lite do rysunku zdolności w młodym uczniu, polecił hr. Józefowi Ossolińskie
mu, który wziął go na opiekę swoją i na wydziale fetuk pięknych w uniwer
sytecie warszawskim pomieścił. \ l e  Kasprzycki nie skończywszy kursów, 
przybył do Wilna,,gdzie od r. 1821 do 1829 r. bawił, kształcąc się sam w za 
wodzie swej sztuki. W róciwszy do W arszaw y, miał wiele zajęcia u hr. A le-  
xandra Potockiego, ztąd wicie prac jego znajduje się w7 galeryi i zbiorach 
wilanowskich. Umarł d. 27 Maja 1849, dotknięty cholerą, pochowany na 
cmentarzu Powązkowskim. Kasprzyck' głównie malował krajobrazy, widoki 
okolic W arszawy i gmachów7 togo miasta: najcelniejszy jesi obraz przedsta
wiający W idok zim ow y Krakoioskiego Trzedm icicia  i 'Ajaudit ku  W iśle ko/o 
zam ku.

EaSS, miara do płynów, na w yspie Cyprze używana, równająca się 4 , 1 5  
litra czyli kwarty warszawskiej.

E a s s a ,  właściwie skrzynia, w której przechowują się pieniądze, lub warto
ści pieniężne, zabezpieczona różoeaii środkami osfiożności od ognia i kradzie
ży i dla tego najczęściej wyrahiana z żelaza. N azwa ta przeszła następnie 
na całą izbę lub apartament, gdzie się odbywa pobór, wyplata pieniędzy, gdzie 
zatem utrzymywaną jest kassa we właściwćm znaczeniu wyrazu.— Kassnmi 
nazywają sio także władze rządow7e, trudniące się odbiorem lub wypłatą pie
niędzy, a dla bliższego icli ozna( zenia dodaje sio zwykle rodzaj szczegółowe
go ich przeznaczenia, jak np. kassa skarbowa, miejska, celna, depozytowra, 
amortyzacyjna i t. p — han.i a w handlowości nazywa się również wsz,elka go
towizna, a wyrażenie per caesa  znaczy tyle co: natychmiastowa wyplata w  go
tówce. F. U. L .

K assa oszczędności. Główną myślą, panującą w założeniu ka-s oszczę
dności, było wywołanie ducha porządku i gospodarności w klassie narodu robotni
czej i najmniej zamożnej, przez podania sposobu korzystania z dochodu od naj
mniejszych oszczędności, zmniejszenie przez to wydatków nieużytecznych 
i szkodliwych dla zdrowia, zapewnienie iw czasie krótszym lub dłuższym, sto-
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sownis do wysokości kwot oszczędzonych kapitału, któryhy dozwolił posiada
czowi wychodzić zwycięzko z różnych wypadków losowjch, łub rozwinąć 
działałnuść w  obszerniejszych granicach. Bezwąfpienia to myśli wyłącznie 
skłoniły miłośników ludzkości do założenia kass oszczędności, lecz z biegiem 
czasu okazało s ^ 1, że kassy oszczędności mogą przynieść niefylko polepszenie 
bytu materjjalnego pojedyńezyoh indywiduów, ale że nadto przez zgromadze
nie kapitałów drobnych w  jednem ręku, mogą sic stać pomiędzy innemi dziel
nym środkiem podniesienia gospodarstwa narodowego. Aby kassy oszczędno
ści zupełnie odpowiedziały swemu przeznaczeniu, koniecznem jest,  aby przyj
mowały wnoszone składki w  każdym czasie; gdyż wyznaczenie na ten cel 
pewnych dni tygodnia nie dozwala korzystać z każdej chwili, w  której powstał 
duch oszczędności w uczestnikach, a który niedługo może w umyśle panować, 
'‘udzież ahy kwoty, nieograniczając zbytecznie ich wysokości, na raz przyjmo
wane były jak najmniejsze, a przez to ahy uczestniczenie w dobrodziejstwach 
z kass oszczędności wynikających jak można najbardziej udostępnić; aby zaś 
dotykalną dla ludzi, najmniej z rachunkowością obeznanych, uczynić korzyść 
kass oszczędności, należy stopę prboentu oznaczać od jedności monet powsze
chnie w  użyciu będących. W  kassaeh oszczędności nadto liczy sir procent 
składany, to jest do kapitału złożonego w końcu roku dolicza się procent i w na
stępnym roku rachuje się procent od kapitału złożonego i procentu za ubiegły 
czas należnego. Kassy oszczędności składają swoje kapitały albo w ręku rzą -  
dowem, jak u nas, we Francyi i w Anglii, albo też w  ręku towarzystw prywa
tnych, jak w  Niemczech, stawiając w pierwszym razie rząd, w drugim rozmaite 
stowarzyszenia w posiadaniu kapitałów, które mogą być obrócone na przedsię
wzięcia, przechodzące możność osób pojedynczych. Zdaje się, ze pierwsza 
kassa oszczędności była założona w  Hamburgu 1776 r., a pierwszym zakładem 
podobnym do teraźniejszych kass oszczędności, był ustanowiony w r. 1784 
w  Bernie, w  Szwajcaryi. Pod nazwą banków miłosierdzia i kass przezorności 
w  latach: 1798, 1804 i 1808 usiłowano zaprowadzili w Totfcnham i Batli kas
sy oszczędności, lecz starania te pozostały bez skutku, dopiero w r. 1818 uda
ło się stowarzyszeniu prywatnemu założyć kassę oszędnośei prawdziwą 
w  Ruthwel, w Szkoeyi, celem zapobieżenia żebractwu. Podołmcż stowarzy
szenie założyło r. 1813 w  Edynburgu bank oszczędności, który posłużył za 
w zór dla insfytucyi tego rodzaju, wprowadzonych w rozmaitych miejscowo
ściach tej części Wielkiej Brytanii. W  1816 roku słynny bankier Tomasz 
Baring założył bank oszczędności w  Londynie i w ty n ż e  roku szlachetny oby
watel genewski Tronchin, idąc w ślady jego, w  mieście rodziunera zabezpie
czył hipotecznie kapitały, do kassy oszczędności składane, na własnych dohrach 
i na liczne lafa zobowiązał się sam zaspakajać koszta administracyi Pierwsza 
kassa oszczędności we Francyi została założona w  Paryżu, staraniem towarzy
stwa ubezpieczę*' morskich, za współdziałaniem fmnku, francuzkiego, wielu 
bankierów i znacznej liczby uczestników pierwotnych; otwartą została 15 Li
stopada 1818 r. pod przewodnictwem La Roehcfoucand-Łiatacourfa w  lokalu 
towarzystwa ubezpieczeń morskich. Kassa oszczędności w W arszaw ie 
otwartą została 1 Stycznia 1844  r. Przyjmuje kwoty od i  do 2 ,000 złotych, 
zapewniając procent po 4 od sta, zostaje pod władzą dyrekcyi ubezpieczeń. 
Summa złożona doszła w  r. 1861 do wysokości 909,906 rs. \ 9 L, 3 kopiejki, 
w  dniu zaś 1 Stycznia 1863 r. wynosiła rs. 673,806 kop. 83. Oprócz tej na
stępujące miasta królestwa Polskiego posiadają kassy oszczędności; Płock, Lu
blin, Radom, Suwałki, Kalisz, Włocławek, Łódź, Częstochowa, Łęczyca, Hru-
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bieszów, Biała, Siedlce, Piotrków, Kielce, Łomża i Mława. J. P a . — Kassy oszczę
dności w  Galicyi, istnieją: w Tarnowie, w Krakowie i Lwowie, w  pierwszem 
mieście założona niedawno nie miała sposobności rozwinąć się korzystnie.—  
Kassa oszczędności w Krakowie, została zaprowadzoną ustawą sejmową 
z d. 3 Lipca 1811 , nr. 3,107, ze szczególnym względem na klassę służących 
i wyrobników. Pierwiastkowego funduszu do jej założenia dostarczyło aroy- 
bractwo miłosierdzia i banku pobożnego (załozone przez księdza Piotra 'Śkargę 
w XVI wieku w Krakowie). Zasady jej były: 1) Zarząd przy dyrekcyi z osób 
do tego przez senat rządzący powołanych. 2 )  \ Ta raz jeden od jednej oso
by nie przyjmowano mniej nad 1 zip., ani więcej nad 50 złp. w ciągu  tygodnia. 
W  tę samą księżeczke nie można było więcej składać nad 1,000 złp. 3; Skład
ki przynosiły procent 1°,0- 1 )  Każde wciągnięcie do książki kwitowej podpi
sywał kassyjer i kontroler. 5) Okaziciel książeczki uw ażał się za jej prawego 
właściciela. 6j Kwoty żądane, 100 zip. liieprzeehodząee, zaraz za zgłoszeniem 
się, a wyższe w- dni 15 po wypowiedzeniu płacone były. 7) Fundusze w' kas-  
sie oszczędności złoiono, nie podlegały żadnemu aresztowi sądowemu łub ad
ministracyjnemu. 8) Fundusze w kassie tej składane zostają pod gwarancyją 
skarbu publicznego —  Kasśa,oszczędności krakowska z przeznaczenia swego 
do szczupłych składek ograniczona, lot; o wata zebrane składki na 5 %  na nie
ruchomościach i z ow ego wyższego procentu 1 %  opędzano kysąta administra- 
eyi. Co rok ogłaszała dyrekcyja, jakie fundusze na który numer książeczki 
złożono, ile podniesiono i ile fundusz cały z naroslemi procentami w końcu ro
ku wynosił. Z ogłoszenia w r. 1847 okazuje się, że od Czasu zaprowadzenia 
kassy oszcv.ędno;śji, to jest od 6 Października 1811 do 31 Grudnia 1817, zło
żono, na 2 o i  książeczkach, obejmujących 991 składek, 29,275 złp. 11 gr. Z  te
go zwrócono w zupełności na 165 książeczek 11,706 złp. 13 gr., a podnie
siono składkę cząstkow ą w ilości 3,518 złp. 15 gr.,  fundusz pozostały dnia i  
Grudnia 1817 wynosił 12,223 złp. 28 gr. Z wcieleniem byłej rzeczy pospoli
tej Krakowskiej do państw a Austryjackiego, kassa (a muśihła uledz rozw iązaniu, 
z  powodów: 1) że wedtug zasad przyjętych w monarchii, rząd nigdzie nie 
ręczył za całość funduszów'składkowych. Rękojmia w ięc cofniętą została; 2) 
składki były rachowane w monecie srebrnej polskiej, a od r. 1817 w prowadzo
no monetę austrjacką, a od r. 1848 przymusowy kurs banknotów które niżej 
pari stały; 3) (o pociągnęło za sobą zmniejszenie zaufania w kassę tę, zaczęto 
myśleć o założeniu innej kassy przez akcyje lub przez gminę, ale do tego je s z 
cze nie przyszło, faktycznie więc kas^t około r. 1850 rozwiazała się i strony 
swe skladl i z procentami^.-a arphikonfratcruia miłosierdzia sw ój zakładny 
kapitał z kassy oszczędności sobie odebrały. Założenie kassyr (ej, jej rozwój 
ułożenie statutów, było dziełem ówczesnego senatora prezydująeego Wiktora 
Kopfa. —  KaSsa oszczędności galicyjska, we Lwowie, założoną została w d. 
1 Stycznia 1814, w moc uchwały stanów z r. 1812, i po zebraniu Okładek do
browolnych w r. 1813. Kapitał zakładowy dochodził blisko 11,400 złp. Z a -  
twierdzono ją  najwyższem postanowieniem z d. 7 LiFego 1816 r. i uchwałą 
nadv ornej kaneellaryi z 18 Luteg'o 1816 r. L. 1,959. Z końcem r. 186J w y 
nosił majątek zakładowy' przeszło 900,000 zip. I228 ,6 i3  zł. r. 97 kraje.), zaś 
dochód roczny 28 238 zł. r. 6 kraje. Z im agi na wydany w r. 1811, a w moc po
stanowienia ministeryjum z d. 20 Maju 1819 r. L. 11,269 zaprów’adzony'!i ć -  
gulamin dlakass oszczędności, tudzież w myśl postanowienia z 6 Lutegi) 1856 r. 
H  351, którćrn statuia zostały zatwierdzone, towarzystwo kassy oszczędności 
składa się z 50 członków, mianowicie z 21 założycieli, 9 wspierających, 1 do-
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broczyńców i 13 wybranych; nadkuratorem jest Kaź. hr. Krasicki, tegoż za
stępcą Ałex. hr. Fredro, naddyrektorem Fel. Laskowski, tegoż zastępcą Jan 
Czajkowski adwokat. Historyję powstania tej kassy podaje Dodatek tygodnio
w y  do Gazety lwowskiej, 1832 r. nr. 19 i 1839 nr. 39. Pierwotne statnfa 
kassy os> ezędności lwowskiej ułożone były na podstawie statutów kass w W ie 
dniu, Pradze, Lublanie iGracu. Pierwotnie procent od wkładek wynosił 3 ' /2, od 
Maja 1849 r. instytut podniósł stopę procentową na 4 n/0 dla wkładek nad 100 
zł. ren. do 1,000 zł. reńskich. Co do wypożyczania pieniędzy wkładkowych 
na hipotekę, statula nie określają naj mniejszości łuh n aj większości pożyczki na 
jedne hipotekę, dyrekcyjaatoli stara się wypożyczań małe kapitały dla tego, aby 
nieść pomoc drobniejszym właścicielom hipotecznym. Kassa oszczędności za 
razem eskontuje wexłe z trzema dobremi podpisami, dla hióryeh wysokość kre
dytu ustnnaw ianą bywa przez cenzorów wexlowych. Tym sposobem, niesie 
pomoc kupcom i rękodzielnikom,—  KaSSa, p o ż y c z k o w a  dla rękodzielników, 
pod imieniem Franciszka Józefa, założoną została we Lwowie 19 Października 
1851 r. .Cjplem .jej jest  wspieranie zubożałych rzemieślników. Pieniądze da
ją  celem ułatwienia możności prowadzenia rzemiosła. Majątek kassy zakłado
w y  wynosi do 70,000 zip., powstał on ze'/składek dobrom ołnych. Prezesem 
jest Fr. Kriibe! burmistrz miasta. ManipnJacyja i rachunkowość zostają w rę
ku urzędników kassy oszczędności. —  Kassa pożyczkowa dla lękodzielników 
w  Snialynie, obwodzie Kolouiyjskim, założona przez gminę r. 1837 i tegoż 
roku zatwierdzona przez namiestnictwo, ina na celu wspieranie rzemieślników'. 
Fundusz jej wynosi 8,000 złp.— Kassa pozyezKowm rzemieślnicza w Kołomyi, 
również r. 1857 założona przez gminę i tegoż roku zatwierdzona na majątku 
16,800 złp. Przychód roeznj r. 1861 wynosił 2 ,800 złp. —  Kassa pożycz
kowa rzemieślnicza w Kuttach, w Kołomyjskiem, założona r. 1857,. fundusz 
jej wynosi 2.000 złp.; takaż kassa w Przemyślu, z funduszem przeszło 6,200 
złp., założona r. 1859; w  Jarosławiu, załozonar. 1859, z funduszem 8,400 złp.; 
w' Drohobyczy, założona r. 1860, z funduszem 16,800 zło ; wMikotajewie, obw. 
Stryjskim, z roku 1861, z funduszem 2,700 złp.; w Stanisławowie, z roku 
1861, z funduszem 8 ,130 zip.: w Rzeszowie, z roku 1858. z funduszem 
2,100 złp., pożyczają In na raz do 400 zip na 4 odsetki, w Leżajsku z r. 1859, 
z funduszem 8,000 złp , również pożyczka na do 400 złp. tm 4 odsetki.—• 
Kassa pożyczkowa pod nazw ą banku ormjańskiego pii m ontis, istnieje we 
Lwowie przy kościele metropolitalnym ormjańskim od roku 1792 Kassa ta 
pożycza na zastawy, procent opłacany wypada na 12°/0 rocznie. Dochodem 
utrzymuje się kościół, urzędnicy banku, będący zarazem księżmi obrządku or
mjańskiego, i część dochodu ma iść na zapomogę ubogich. Majątek banku skła
da się z kapitałów sześciu kościołów ormijańskich. ' /  końcem Października, 
wynosił on 148,162 złr. 89 kr. w. a. Dochód roczny na rok 1860, po strą
ceniu wszelkich wydatków, wynosił 1,784 zlr. 5 k. w. a. Dyrektorem zakła
du jest Grzegorz Romaszkan, kanonik.— Istnieją w  Galicyi w obwodzie T a r 
nopolskim, Kassy pożyczkowe gminne, celem ich jest wspomagai pożyczką 
włościan dotkniętych klęską. Kassy te są w  miejscowmśęiiwti: twa ozów' Dolny 
i Górny, Jankowioe, Czernichów, Miodki, Iwanczany, Kurniki, Płotycz, Maru
dzie; majątek każdej wrynosi od 500 do 2,500 złp.—  K assy ki ajoire galicyjskie 
główno, znajdują się .ve Lwowie i w  Krakowie, zas zbiorcze są: w Brodach, 
Brzeżanael Kołomyi, Przemyślu, Samborze, Sanoku, Stanisławowie, ^Stryju, 
Tarnopolu, Żółkwi, Wadowicach, Bochni, Nowym Sączu, Tarnowie/Rzeszowie. 
Regulamina dotyczące la s s ,  obejmują postanowienia najwyższe z 24 Sierpnia 
1H56 roku; 24  Stycznia i 14 Października 1858; N. 26, 533 i 49,746.— Bi-
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blijografija tego przedmiotu u nas jest nader ubogą, pisał (w  Biblijotece w a r
szaw skiej r. 1841 t. I),  O kaszach oszczędności Alexander Kuro; (tamże, 
r. 1844 t . l )  pisat Konstanty Wolicki, O kassie w iejskiej; O kassie oszczędno
ści w arszaw skie;, opowiadał Felix Zieliński (u 1 Bibt. w arszaw , r. 1845, t. III 
406). Osobne dziełka dotyczące tego przedmiotu są: Zam knięcie rachun
ków yalicyjskii ka ssy  oszczędności (Lwów, druk Pillera, w  4 -ce ,  wychodzi 
corocznie); Zdanie spraw y z  czynności głów nej kassy  oszczędności (W ar
szawa, 1845 r., w 8-ce ,  str. 26); Moluar: Uwagi nad instytu tem  pow szech
nego zaopatrzenia połączonym  z  p ierw szą  austryjacką kassą  oszczędności, 
następnie w ykaz procedury pożyczk i z  kassy  oszczędności. Dziełko poświę
cone Galicyjanom chcącym dła siebie złożyć fundusz na starość, albo dla swo
ich dzieci zabezpieczyć otrzymanie na przyszłość, przez Jana Jul. Szczepań
skiego, przekład z niemieckiego (Lwów, 1827 r., w 8 -ee ,  druk Sztiejdra str. 
138). Molnar: Z a ry sy  głów ne in s ty tu tu  powszechnego zaopatrzenia  i p ierw 
szej austryjackiej kassy oszczędności, z  objaśnieniami, tabel/ą dyw ident i p r z y 
kładami, przez Jana Jułijana Szczepańskiego wydane, z niemieckiego, bez 
wyraź. m. druku i roku (Lwów, 1827 roku, w  4 -ce ,  druk Sznajdra, str, 17); 
Milkowski Jitlijan: K ilka słów  o kassach oszczędności i banku ubogich (Kra
ków, 1852 r., druk C zasu , w  8-ce ,  str: 16; początek drukowany był w  dwóch 
numerach Czasu  z r. 1852). . E.

K assacyja, unieważnienie aktu prawnego, mianowicie wyroku, nastąpić 
może albo z powodu naruszenia takich form, kiórych dopilnowanie przepisane 
jest pod nieważnością, albo też z powodu naruszenia pewnych praw, stanowczo 
samemu przedmiotowi przeciwnych. —  E a S S a c y j a  urzędnika, oficera i t. d. 
jest najsurowszym sposobem wydalenia ich ze służby, używanym zwykle j e 
dynie z powodu najcięższych przekroczeń służbowych.

K assacyjna klauzula tak nazywa się umowa dodatkowa do kontraktu 
głównego, mocą której jedna strona w  razie niespełnienia w  pewnym przeciągu 
czasu zobowiązań, traci prawa przysługujące sobie z tego kontraktu, albo ter 
druga strona otrzymuje swobodę zrzucenia się ze swego zobowiązania. W nie
których wypadkach klauzula kassacyjna nie bywa przez sądy uwzględnianą.

E assacyjny sąd, jest to sąd najwyższy, który nie rozstrzygając (najczę
ściej) w samej sprawie, rozpoznaje podania o kassacyję wyroków', w sprawach 
bądź to cywilnych, bądź kryminalnych. Jeżeli sąd kassacyjny unieważni wyrok, 
zwykle całą sprawę odsyła do innego sądu; sam zaś wydaje inny wyrok w'ten- 
czas jedynie, jeżeli jest zarazem sądem rewizyjnym. Zadaniem sądu kassa-  
cyjnego jest zatem głównie czuwanie nad dopilnowaniem form prawnych i nad 
właściwym wykładem samychże praw, lubo tem nie tamuje niezależności są
dów i sam wyższej nie stanowi instancyi. Najdawniejszym takim sądem jest 
sąd kassacyjny w Paryżu, ua w^zór którego utworzono podobne instytueyje 
w  niektórych większych państwach niemieckich, jak np. w  Prusach, Bawa- 
r j i  i L d., gdzie wymagały tego coraz bardziej szerzące się postępowe zasady 
prawa karnego. F. H . L.

Kassandra, zwana także Ate.nandrą, córka króla Troji Priama i Lony jego 
Ilekuby, bliźniaczka Heleny. Podanie niesie, że oboje dzieci bawiły się 
w  przedsionku świątyni Apolina Thymbrejskiego, niedaleko Ilijum, a gdy zbyt 
długo tam siedziały, żeby je  można jeszcze odstawie do domu, przyrządzono 
im w świątyni nocleg na liściach laurowych. Kiedy zaś nazajutrz przystąpiły 
do nich piastunki, zastały u dzieci dwa węże, które zamiast im czynić co 
złego, owszem lizały im uszy  i łasiły się. Cud ten sprawił drugi jeszcze
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większy: słuch dzieci tak się przez to zaostrzył, odtąd dosłyszeć mogły gło
sy bogów. Od tej pory Kassandra rada przebywała w  świątyni Apollina, któ
ry zachwycony jej rozkwitającą pięknością, objawił jej wszystkie tajemnice 
sztuki wieszczbiarskiej i natomiast domagał się jej miłości. Gdy się atoli 
Kassandra wzbraniała, rozgniewany Apollo, wróżby jej takiem dotknął p rze
kleństwem, żeby u nikogo nie znajdywały wiary. Tak więc Kassandra cią
gle przepowiadała upadek Troji i ostrzegała naród, by się lękał zwodniczego 
konia, ale nikt jej wiary nie dawał. Kiedy już  Troja była zdobyta i Kassan 
dra wraz z innemi dziewicami uciekła do świątyni Atheny, Lokryjczyk Ajax 
porwał ją  od ołtarza, znieważył w  świętem miejscu i związaną powlókł do in
nych niewolnię, gdzie przy rozdziale łupu dostała się Agamemnonowi, który ją  
powiózł do Myceuy. Tu zamordowała ją  zazdrosna małżonka Agamemnona, 
Klitemnestra. Z e  stosunków Agamemnona z Kassandra zrodziło się dwóch 
synów, Teledamos i Peiops. Zresztą to porwanie Kassandry już u staroży
tnych uchodziło za czyn jeden z najbezecniejszych i służyło za przedmiot ró
wnie poetom, jak malarzom i rzeźbiarzom. Lokryjczycy, ziomkowie Ajaxa, 
przez  lał wiele pokutowali za  jego zbrodnie, ustawicznemi burzami i morową 
zarazą. F  H . L.

K f  SSGl, stolica elektora heskiego, leży w niższej Iłessyi nad rzeka Fulda. 
Ludność tego miasta, wraz z osada Filipincnhut i załogą wojskową, wynosi 
32,000, w czem 3,000 katolików i 1,000 izraelitów. Dzieli się na Stare Mia
sto, z dzielnicą tak zwaną Wolność (Freiheit) i Nowe Miasto, na wyższe i niż
sze podzielone. Około 400 pałacyków z ogrodami leży po za rogatkami tego 
miasta. Niektóre, jak np. za rogatkami królewskiemi, hollenderskiemi i lip— 
skiemi, swoją liczba i regularnem położeniem tworzą niejako przedmieścia tej 
stolicy; inne zaś ukryte i rozproszone w ogrodach. Z  prawej strony Fuldy, 
lc y Nowe Miasto niższe, wraz z swemi willami, szpitalami, domem sierot 
i zamkiem zamienionym na więzienie. Ten ostatni, tuż przy moście nad Fuidą 
położony, otacza od strony miasta wał i fossa. Reszta, czyli więcej jak trzy 
czwartych miasta, leży po lewej stronie rzeki. Tak pod względem położenia 
swego, jako i budowy, Kassel je s t  jednem z najpiękniejszych miast w  Niem
czech. Rozciąga się ono na pochyłościach trzech pagórków, które spływają 
w  jedną równinę na wybrzeżach Fuldy. Najwyższe wzniesienia Now'ego 
Miasta górnego, dochodzą 140 stóp ponad powierzchnia rzeki, po lewym brze
gu której wijące się dotąd ciemne i wązkie ulice, zawiązek tego miasta wska
zują. Piękniejszą jest część Starego Miasta, czyli tak zwana dzielnica Frei
heit, stano iąea pó :oiejsze jego rozprzestrzenienie. Na szczególną zaś uwagę 
zasługuje górne czyli francuzkie Nowe Miasto, przez francuzkieh wychodź
ców założone Szerokie i proste ulice, obszerne place i okazałe domy, zdobią 
tę część miasta; 5,100 stóp długa, a 60 st. szeroka ulica Królewska, mogłaby 
być ozdobą każdej stolicy; z ulicy zaś Bellecue rozwija się zachwycający w i
dok na okolice. Ulica Fryderyka Wilhelma 180 st. szeroka i c/derenia rzęda
mi cienistych lip przecięta, wraz z dotykającym do liicj piącem Fryderyka, sta
nowi miłą przechadzkę dla wyższego świata. Miasto Kassel liczy 16 placów: 
z tych, wspomniony już plac Fryderyka, 1 ,000 st. długi, a 450 szeroki, z 3-cli 
stron podwójnemi alejami lip otoczony, zdobi kolosalny posąg landgrafa F ryde
ryka II, dłuta NahPa; kolisty plac królewski, 456 st. średnicy, szczególny jest 
sw.ijem, 6 razy w środku powfarzającem się echem; dalej plac zamkowy 950 st, 
długi, a 350 st. szeroki; plac Karola z pomnikiem landgrafa Karcla^plac Wil
helma. Sześciokątny, Koszarny i nareszcie plac tak nazwany Garde-du-Corps.
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Na placu królewskim. za czasów królestwa Westfalskiego placem Napoleona 
zwanym, stał niegdyś na wodotrysku marmurowy posąg Napoleona; na placu 
zaś zamkowym stał pałac królewskiej który uszkodzony pożarem w r. 1811, 
później w r. 1817 do reszty rozebrany został. Rozpoczęta na jego miejscu 
budowa obszernego gmachu Kattenburg, dla zbyt wielkich kosztów przerwaną 
została. Z  pomiędzy dwunastu siużhie bożej poświęconych gmachów, Kassel 
liczy 6 kościołów reformowanych, 1 luterski i 1 katolicki, tudzież jednę, 
w  pięknym stylu zbudowaną, synagogę. Godnym wspomnienia jest kościół 
św. Marcina,’ z grobowcami heskich książąt, a mianowicie elektora Filipa W spa
niałego. Nowy kościół katolicki, przy zewnętrznej prostocie, łączy bogactwo 
wewnętrznych ozdób. Tu spoczywa elektor Fryderyk 11. W  rzędzie gma
chów publicznych, odznacza się Szczególniej muzeum Fridericianum. Tu mie
ści się biblijoteka z 100,000 ksiąg i ważnych rękopisów ztożona, gabinet sta
rożytności, dziel sztuki, zoologiczny i modeli z korku, liaśladująaych staroży
tne rzymskie budowle. Galeryja obrazów, do 1,100 numerów obejmująca, z a 
wiera dzieła najsłynniejszych mistrzów w 1815 r. z  Paryża zwrócone. Inne 
gmachy są : Karne' Believue, mieszkanie króla Hieronima, zamek eleklorski, 
arsenał, ujeżdżalnia, koszary, za czasów westfalskiego rządu za mias'em zbu
dowane, dziś »a dom przytułku dla biednych obrócone; tak zwany dom ksią
żęcy, obserwatoryjnm, teatr opery, daw iiiejsza szkoła artyllcryi teraz na kor
pus kadetów zamieniona, kommissyja skarbu, w której się mieszczą i władze 
prowincyjonalne niższej Hessyi, szpital wojskowy, ministeryjum, dom rady sta
nu, szkoła miejska i liceum. Stolica ta ma akademiję malarstwa, rzeźbiar
stwa i budownictwa, towarzystwo dziejów i statystyki Hessyi, wiele stowarzy
szeń muzykalnych, a mianowicie jedno, zostające pod kierunkiem Spohr’a, to
warzystwo rolnicze, gunnazyjum, szkolę wojskową i politechniczna, szkołę 
realną, szkołę nauczycieli dla dzieci wyznania mojżeszowego, towarzystwo 
badaczów przyrody, wiele k„łek, mających na celu pożyteczne uprzyjemnienie 
czasu, z których najznaczniejsze, wieczorną gospodę i czytelnię rząd zamknąć 
polecił Fabryki machin Hens-heka i narzędzi matematyczno-fizycznych Breit-  
hauptba, są powszechnie znane. Jakkolwiek Kassel w porównaniu do innych 
miast heskich, najznaczniejszy prowadzi handel, siedmioma jarmarkami i tar
giem na w elfie ożywiony, handel ten atoli, w stosunku do innych większych 
miast i przyjaznego położenia, nie jest dość rozwinięty. Obok giełdy kupie- 
( kiej, 130 ezłonkjw liczącej, istnieje tu je szcze  350 pomniejszych sklepów 
i składów. W  r. 1853 Kassel liczyło 3,594 ludności wojskowej, wielu urzę
dników, 3,000 rzemieślników i czeladzi,  2 .500 sług, po większej części płci 
żeńskiej i około 800 wyrobników. Zycie tego miasta, slosunkowm do jego po
łożenia i wielkości jest dosyć drogie; praca rzemieślnicza dobrze się opłaea. 
W  ogóle dobry byt tu panuje, ale i wydatki na utrzymanie ubóstwa z każdym 
rokiem rosną. Ubezpieczenie 1,800 domów, dochodzi do 10 mil. tal. Tuż pod 
miastem leży wielk' ogrod spacerowy, z łaźniami marmurowymi, zbudowanemi 
przez landgrafa Karola, zmarłego w r. 1730 i potnarańczania, w której za cza
sów' westfalskiego panowania odbywały się dworskie bale i maskarady. Do
lino miasta Kassel z trzech stron zamykają pasma gór Rheinhardswald, H a-  
bichtswald i Sorawald; od wschodu zaś, poczynając od wsi Bcttenhausen, cią
gnie się długa, pagórkami otoczona równina, po za którą, w dalekim błękicie, 
góra Meissner cZoło swoje wznosi. Pe równinie lej, w licznych zakrętach, 
wije się-spławna tu rzeka Fulda. O godzinę drogi leży zamek Wilhelmshóhe; 
bliżej, w stronie północno-zachodniej, znajduje się książęcy t amek Augusten-
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ruhe, mieszkanie księżnej Karoliny; o dwie godziny zaś  drogi, w  rozkosznej 
dolinie, leży pałacyk Wilhelmsfhnl (ob.).— Już w  r. 913 w  jednem nadaniu 
Konrada I wspomniana jest osada Chassala. W  r. 1239 turyngski landgraf 
Herman Młodszy, potwierdził mieszczanom kasselskim ich prawa i swobody; 
Henryk Dziecko obrał sobie na mieszkanie to miasto Filip Wspaniały umocnił 
je; landgraf Karol w r. 1687 założył Nowe Miasto. W  r. 1807, po pokoju 
tylżyckim, Kassel zostało stolicą królestwa Westfalskiego. W  d. 28 W r z e 
śnia 1813 po krótkim szturmie miasto to poddało się generałowi Czerniszew, 
a w  d. 21 Listopada elektor heski wjazd swój odbył Kiedy po rewolucyi 
lipcowej w  1830 r. wyniknęły i w  Kassel niespokojuości, a naród nadaną z d. 
5 Stycznia 1831 ustawą nietylko nie zadowolili! się, ale nawet prywatne sto
sunki elektora naruszył wtedy w d. 10 Marc? 1831 r. Wilhelm II opuści! 
swoją rezydencyję , do niej już więcej nie wrócił. W  r. 18.»0 następca jego 
Fryderyk Wilhelm 1 czasawo przemieszkiwał w zamku Wilhelmsbad, w pro- 
wincyi Hanau. Kiedy jednakże wprowadzenie ustawy wrześniowej now'e 
napotkało trudności, elektor ten wraz z całym dwmrcm powrócił do Kassel 
Dla obrony i zapewnienia władzy, wojska rzeszy Niemieckiej, pod dowódz
twem księcia Turn-Taxis,  w d. 22 Grudnia miasto to zajęły. Odfąd, aż do po
łowy r. 1851, Kassel musiało załogę tę utrzymywrac.

R assm arkt albo K e im a rk  lub F e im a re k , wolne miasto królewskie w W ę-  
grzeeh, położone nad rzeką Popradem, pod Tatrami, na Spiżu, w czę.ści pół
nocnej) posiada starożytny zamek, liceum ewangelickie i znakomity prowadzi 
handel. W  pobliżu sterczy góra Łomnica, najwyższa w Tatrach. A d. jV.

Kassol&lta, naczynie ozdobne szklarnie, z zapalonemi perfumami, które 
wonnością napełniają pokój.

KaSSOW nik, W  muzyce, jest  to znak § unieważniający działanie krzyży
ka (ob.) lub bemola (ob.), czyli sprowadzający tony podwyższone lub obni
żone o pól tonu za pomocą owych znaków, do dawnego pierwotnego stanu. 
Kładzie on się w  zdwojeniu kr} wówczas, gdy unieważnia podwójne krzyżyki 
i bemole, czyli znaki podwyż izające lub obniżające o ton cały; jeśli jednak 
w  połowie, to jest o pół tonu tylko, ma te ostatnie skassować, pisze się [jjj lub 
t)y. Znak kassownika inaczej także kwadratem bywa nazywany, powstał bo
wiem ze znaku niegdyś H '/uadratum  zwanego (dzisiejszy ton H ), dla odró
żnienia go od Ii rotundi/m  (dzisiejszego II).

K assyja, albo Sięiybób, po łacinie Ca*sia, jest to nazwisko rodzajowe ro
ślin, należących do rodziny strąkowych (_Leguminośne), która to rodzina, l i 
czy w  swćm gronie bardzo wiele roślin lekarskich. Ale i sam rodzaj sioży- 
bobu ogarnia nie mało gatunków roślin, od lekarzów często używranyeh. Z nich 
bowiem pochodzą znane powszechnie listki senesowe, o których na innem 
miejscu rzecz będzie; tudzież tak zwane strącze powidlne, to jest owoc drze
wa rosnącego dziko w Afryce środkowej, a uprawianego w Indyjach W scho
dnich, w  Egipcie i na wyspach Antylskioh. Jego nazwisko naukowe jest się— 
żybób piszczelnik (C assia fin tu la), albo według nowszych: prętowiec pi- 
szczelnik (Bactyrilogium  lis/u la). Strąki, o których mowa, obłe. zwykle 
proste, czasem jednak zakrzywione, 1— 2 stóp długie, a na pól cala lub na cal 
g rube ,  nie pękające, gładkie, miewają wr równych odstępach wydatnośei 
obrączkowate, a z dwu strou przeciwległych znajdują się na nich szwy. N a 
skórek owocu przerzeczonego bywa śniady a cienki. Łupiny zaś, takowym 
pokryte, */4 lub x/2 linii grube, cisawe, tw arde ,  drzewiaste , stykając się
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z sobą, tworzą jamę poprzedzielan kilkudziesiąt (aż  do 70) przegrodami tę -  
giemi, cisaweuii, grubości karty, oddalonemi od siebie na 1—2 cali. Komór
ki, tym sposobem powstałe, napełnione bywają miazgą śniadą lub czarniawą, 
miękką, słodką, w  której ukrywają się nasiona, tak wielkie jak gToch, spła
szczone, cisawe, twarde, lśniące. Farmakognostowie rozróżniają dw'a rodza
je  strączków powidlnych, to jest wschodnio-indyjskie, koloru ciemniejszego, 
przyprószone białym pyłem, przeto mało co połyskujące, uchodzące za p rze
dniejsze, niż slrącze zachodnio-indyjskie czyli amerykańskie, które mocniej 
przeczyszczać mają, aniżeli tamte. 7j  pomiędzy .składników skutecznych mia
zgi wzwyż pomienioncj, przytoczyli należy cukier, kwas winowy i octo
wy, tudzież iroehę siarczanu potażu. Owa miazga, zawarta w komórkach 
strąków, wydobyta z nich za pomocą kopystki, następnie rozcieńczona wodą, 
przetarta przez sito, wreszcie po dodaniu do niej cukru doprowadzona na wol
nym ogniu do gęstości powideł, rozwalnia żołądek, w  którym to celu osobom 
tkliwym zalecaną bywa po 1— 2 uncyj, już to sama przez się, już  też w mię- 
szance. W  tamtym razie chorzy zażywają miazgę piszczelnikową łyżkami; 
atoli z przyczyny drogości lekarze przepisują takową tylko ludziom maję
tnym. Dr. F. Sk.

K assyjaa (święty), męczennik w mieście Imola, we Włoszech, był nau
czycielem przed panowaniem Julijana Apostaty. Surowem przestrzega
niem karności znieehęi ił ku sobie uczniów, którzy zapewne go zaskar yli 
przed pogańskim sędzią, prześladującym liaówczas chrześcijan. Ten wydał 
go na pastwę uczniów, obnażonego i z rękami w tył związanemi. Jedni roz
bijali o jego głowę swoje tablice, inni kłóli całe ciało sztylecikami, które były 
używane do pisania na wosku lub rytowania na drzewie. Tak umarł pośród 
najboleśniejszych męczarni, dnia 13 Sierpnia, niewiadomo którego roku Cia
ło jego zachowuje się w kościele katedralnym w Imola, którego je s t  patronem, 
a głowa w Tuluzie. Pamiątka jego obchodzi się wraz z pamiątką ś. Hipolita, 
podczas oktawy ś. Wawrzyńca, w Kościele Rzymskim. K.

E assyjan (Jan) , ob. Zakony.
E assyjodor (Mariu .13 Aurelius Cassiodorus), uczony Rzymianin, który 

w epoce barbaryzmu wielce się do podtrzymania naukowości przyczynił, uro
dził się w Scyllaciuni, w Kalabryi, między 4(>0— 4.65 r. po Chr., piastował w ie
le ważnych urzędów za Odonkra i po tegoż upadku za króla Ostrogotów T eo-  
doryka i jego następców, usunął sic w r. 53!) do zbudowanego przezeń kla
sztoru Vivarium ( Yioarese) w Kalabryi, gdzie się głównie zajmował ćwicze
niami fcologieznemi, swoich mnichów' do przepisywania starych rękopismów 
przynaglał i w' ogóle nader czynnym się okazywał w  utrzymaniu i rozk rze -  
wianio wiadomości naukowych Zmarł około r. 577, mając przeszło sto Jat 
wieku. Hył autorem kilku małych rozpraw i pism grammatycznych i retory
cznych , które zawierają wiele dobrego, wyjętego z dawniejszych pism 
i w wiekach średnich bardzo były używane jako książki w  szkole; w  zupeł
ności się jednak nie zachowały. Najważniejszem z tych dzieł jest: V ariarum  
libri XI I ,  obejmujące pisma i rozporządzenia przezeń ułożone, gdy był sekre
tarzem Teodoryka i następców, oraz prywatne jego listy, co wszystko obfity, 
niedosyi-jeszcze przez dziejopisów'wyzyskiwany daje-materyjał do historyi 
tamtej epoki. Ważniejszą byłaby dla nas jego H istoria  G olhonim , gdyby nie 
była zaginęła; próbkę tej ważności pokazuje szacowny z niej wyciąg, zacho
wany nam przez Jordanesa. Inne jego historyfczne i teologiczne pisma mniej-
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szej są ceny. Wydaniem dzieł jego zajął się najpierw benedyktyn Garet 
(2 tomy; Rouen, 1670).

E a s s y j o p e j a ,  była żoną Kefeusa, króla Etyjopii, a matką Andromedy (ob.). 
Tęż nazwę otrzymała gwiazda na północnem niebie, wśród mlecznej drogi po
łyskująca.

K assyjH SZ. Cassia gens, nazwisko rodziny rzymskiej. K patrycyjuszów 
do niej należących, znany tylko jest Spurius Kassius Viseellinus. który w r. 
502 przed Chr. byl konsulem, a w  r. 502 pierwszy obrany został magistrem 
Kąuitum. 7,a drugiego swego konsulatu w  r. 493 zawarł przymierze między 
Rzymianami, Uatynami i Hornikami i w  r. 486 w krórym po raz trzeci był kon
sulem, wydał pierwsze prawm rolne, by plehejuszom dao możność brania 
udziału w  gruntach państwa (aff«r publicus),  za co w roku następnym przez 
patrycyjuszów jako zbrodzień stanu osądzony i ścięty został. Inne boczne tej 
rodziny linijć, były plebejuszowskic: miedzy niemi słynęła szczególniej ro
dzina z przydomkiem Longinusów.

K assyjnsz Lorginus (Kajus),  przyjaciel Marka Brutusa, odznaczył się 
rozumem i sztuką wojenną jako kwestor Krassusa w r. 53 przed Chr., urato
wał od zguby po zwycięztwie Partów pozostałą garstkę wojska rzymskiego 
i gdy Krassus poległ, umiał wstrzymać nawałę PJirtów na Syryję, aż do przy
bycia prokonsula Marka Bibulusa w r. 51. W  wojnie Pompeje za z Ceza
rem, Kassyjusz będący przy jej wybuchu trybunem ludowym, trzymał się 
strony pierwszego i dowodząc częścią floty, nie małą zadał Cezarejezykom 
klęskę pod Messyną w r. 48. Kiedy Cezar ścigał Pompejusza po bitwie pod 
Farsala, Kassyjusz złapany przezeń w chwili wydalenia się z okrętami do 
Farnaccsa. króla Bosforu, poddał mu sio i otrzymał przebaczenie od zwycięz
cy. Razem z Brutusem powziął r. 44, w którym równie jak i tamten został 
przez Cezara mianowany pretorem, zamiar zamordowania Cezara i wykonał 
go wspólnie z kilku spiskowymi w d. 15 Marca. W e  Wrześniu tego? roku 
udał się do Syryi, gdzie wzmocnił oddział swego wojska i pokonał Publiusa 
Bolabellę, chcącego go ztamtąd wyprzeć w r. 43. Na wiadomość że przeciw
ko niemu i Brutusowi ciągną Antonijusz z Oktawijanem, udał się on d o A zy i  
i w Smyrnie zatknął się z  Brutusem. Po wzięciu i /.łupieniu wyspy Rodos, 
połączył się znów z Brutusem w Sardes, który pod ten czas zhołdował Lycyję. 
Z  Abydus obadwa przeprawili się z wojskiem do Sestus i poszii do Macedonii^ 
gdzie w r. 42 pod Filippi spotkali się z nieprzyjacielem. Kassyjusz zwycię
żony w pierwszej bitwie przez Antonijusza, kazał sobie przez usamowolnio- 
negt niewolnika życie odebrać, w mniemaniu że i Brutus przegrał,  który 
owszem rozproszył tymczasem siłę zbrojną Okiawijana.— LUCyjiiS F&SSyjllSZ 
ŁongillUS, brat poprzedzającego, służył podczas wojny domowej za legata 
Cezarowego i nie brał udziału w jego zamordowaniu. Po bitwie pod Mutina 
(Modena) zemknął aż do Azyi, sądząc się jako brat Kajusa Kassyjusza by ć 
zagrożonym przez Antonijusza, lecz się tam z bratem nie połączył, a po bitw ie 
pod Filippi, w której poległ własny syn jego tegoż imienia, zapalony' stronnik 
Kassyjusza i Brutusa, pojednał się. z Antonijuszem. —  UwilltllE K a  SSyjllSS 
Łoaginns, krewny poprzedzającego, będąc w r. 49 czynnym Cezara stronni
kiem, został przezeń mianowany w tymże roku propretorein, po poddaniu mu 
się w- Hiszpanii legatów Poinpejuszowych. Tu lupieztwom i okrucieństwem 
zarobił sobie na nienawiść mieszkańców, którzy się przeciwko niemu zbunto
wali. Utonął w rzece Iberus (Ebro.), gdy w  r. 47 zamierzał lliszpaniję opu-
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ścić. —  S a ssy jt liz  s  Parmy, był jednym z morderców Cezara i dowodził za 
Brutusa i K»jusa Kassyjusza części;) floty. Po ich upadku udał się do S ex -  
tusa Pompejusa,opuści '  tegoż w  r. 36 i został legatem u Antonijusza. Po bi
twie pod Akcyjum zabity został w Atenach na rozkaz Oktawijana. Był ou 
i poetą; pisał ełegije, epigrammata j  tragedyje, które zaginęły.

S a ssy ja sz  (Andrzej), ob. Cassius.
K assyju sza  purpura, farba purpurowa używana do malowideł na emalii 

i porcelanie, nazwana od wynalazcy swrego Cassius’a (ob.); otrzymuje się 
przez osadzenie tlenku złota z roztworu tego metalu, za pomocą cyny lub 
chlorku cyny.

Eassynojda, linija krzywa, podana przez Jana Dominika Cassinrego (ob.), 
dla wyrażania drogi planet. Jest to krzywa ełliptyczna, w której iloczyn 
z promieni wodzących (linij łączących ogniska z punktem na krzywej obranym) 
jest równy ilości stałej, a mianowicie iloczynowi najmniejszej i największej 
odległości (afelijum  i perihelijum )  planety od słońca. Krzywa ta nie znala
zła zastosowania, którego spodziewał się twórca, Cassmi, gdyż spostrzeżenia 
astronomiczne okazały, że tylko drogi niektórych planet mogą być wyrażone 
za pomocą tej linii krzywej.‘t a s s in i  opisał ją  w swoich Początkach astronomii. 

Kasta, ob Kasti/.
K astalia, A astafskic źródło, była to krynica na pochyło ści Parnassu, po

wyżej Dellów, w  Focydzie położona, wcdłe podania w  styczności z Keflssu- 
sem (Cefizem) będąca i uważana za wypływ podziemnego Styxu. Poświęco
na A pollinowi i muzom, miała smak przyjemny, orzeźwiający, darzący (jak 
wierzono) natchnieniem i zapałem. Nazwę otrzymać miała od ściganej przez 
Apollina dziewicy, która się w  nią rzuciła, czy też od córki Achelousa. I dzi
siaj, równie jak niegdyś, woda jej jest czystą, miłą i świeżą, a zwiedzający 
górę po nad Delfami, nie zaniedbują nią się orzeźwiać.

Kastamuni, Kasteiuuni, sandżakat w  ejalecie Anatołskim, w Turcyi, nad 
morzem Czarnem, nader górzys ty* ‘przerzynany przez rzekę Kissil-Irmak, 
z  miastem stołeoznćm tegoż nazwiska, liczącem do 15,000 mieszkańców, kil
ka meczetów, kościół grecki i piękny starożytny zamek. Inne miasta w  tym 
sandżakacic są następujące: Górek, nad morzem Czarnem, z dobrym portem 
dla mniejszych okrętów, ma 6,000 mieszkańców; Taszkepri,  nad rzeką K e-  
rasu, z pięknym mostem, kościołem greckim, wieloma meczetami, fabrykami 
skór i towarów wełnianych, mieszkańców 5,000; w  pobliżu znajdują się ru 
iny starożytnego Pompejopolis; Aradż, gdzie są sławne gorące źródła słone.

V. H  L .
KaStanie)ty, zowią się małe drewniane grzechotki, w  kształcie dwóch 

wydrążonych i do siebie dopasowanych wielkich łupin orzechowych, zw iąza
nych wstążki* i przytwierdzonych do wielkiego palca. Przebiegając lub 
prześlizgując się po nich szybko, za pomocą innych palców wydobywa się tre -  
molujący czyli drżący (on, nader skuteczny do dokładnego odznaczania rytmu 
w tańcu. Coś podobnego stanowił krotalon u starożytnych ludów. Kastaniełty 
pochodzą zapewnie ze Wschodu i przez Maurów wprowadzonemi zostały do 
Hiszpanii. Tu także otrzymały miano Castanuelai^ dla podobieństwa w  swym 
kształcie z kasztanami. Obecnie jeszcze w  wielkiem są użyciu tak w  Hiszpa
nii, jak w  południowej Francyi. Powab odmiany przywiódł je  i na deski tea
tralne do ukraszenia baletów i oper.

Kastel, zamek, położony nad rzeką Saara, w  pruskich prowmcyjach N ad-
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reńskich, w którym: znajduje sic grobowiec króla "zeslnego Jana Luxemburg- 
czyka. Ad. N.

E asiela . Tak się nazywa po serbsko ośm ws'; położonych na pobrzeżu 
dalmackiem, miedzy miastami Trogirem a Spljetem, mianowicie: Sugurac, Go- 
milica, Kambelowac, Luksie, Stari. Nowi, btafilić i Neąj. W szyscy mieszkań
cy tych wsi zw'ani kastelanami, są wyznania rzymsko-katolickiego i odró
żniają się od okolicznych Serbów ubiorem i zwyczajami, a po cżęsCi i języ
kiem; używają bowiem w  swej mowiie wyrazów u sąsiadów nieznanych, np. 
■utak (serbskie patka, po łacinie: anas,)- krosna  (serbskie rosbaj, łacińskie 
m achina lektoria):  a inne cokolwiek odmienniej wymawiają, n p .ja z ik  a nie 
je z ik , jak Serbowie; prijati a nie prim iti, i t. d. P f.

K astelic (Michał), poeta illiryjski, a zarazem gorliwy opiekun narodowej 
poezyi, urodzony w Dolnej Krainie 1796 r.; biblijotekarz bibhjoteki lublańskiej. 
Już r. 1830 zaczął wydawać pisemko czasowe pod tyt.: P szczó łka  kraińska, 
poświęcona w'yłącznie utworom poetycznym, w  którem i sam zamieszczał 
własne płody. Pisemka tego jednak do r. 1848 wyszło tj Iko pięć zeszytów; 
niektóre z nich miało więcej wydań; Słoweńcy bowiem dostrzegłszy tu zwia
stuna lepszej przyszłości dla swej literatury, zaczęli w nićm smakować. 
Przedsięwzięciom tem Kastelic wywołał niejedną młodą zdolność* poetyczną 
z ukrycia. Ad.

K asterski ' 'Franciszek), ksiądz, obecnie prowincyjał pijarów, urodził 
się w  Czernicach, w Kaliskiem, 18(15 r. Wstąpił do zgromadzenia roku 
1823 i odbył nowicyjat w Łukowie. Od 1825 roku uczęszczał na uniwersy
tet warszawski na wydział filozoficzny, gdzie głównie przykładał się do mate
matyki. W  r. 1828 otrzymał stopień magistra filozofii i tegoż roku zaczął 
uczyć w Piotrkowie: w następnych latach na Woliborzu w konwikcie Konar
skiego. Ogłosił drukiem: Solidometryja podług A . M. hegendre (w W a r 
szawie, w drukarni ks. pijarów', 1834); Trygonom eiryja podług Lefehv.ro de 
Foitrcy  (w W arszawie,  w  drukarni ks. pijarów, 1836 r ). Oba dziełka ele
mentarne dobrze przez uczących przyjęte, są tłómaczeniami przytoczonych 
autorów.

Easiner (Karol Wilhelm Gotlieb), radca nadworny, professor chemii i fi
zyki w Erlangen, urodzony 31 Października 1783 r. w  Greifenbergu, w P o -  
mernaii, już we wczesnej młodości okazywał wielką skłonność do badania 
pnsyrody, ale z powodu niezamożności rodziców, nie mógł uczynić zadosyć 

yczeniom swoim i uczyć się medycyny. Odbywszy w Swineminde praktykę 
aptekarską, przybył do Berlina, gdzie znalazł syosopność zaspokojenia najgoręt
szych swoich życzeń i wspierany szczególniej przez Klaprotha, poświęcił się 
naukom przyrodzonym. Z Berlina jako farmaceuta udał się do Neustadt przy 
Stołpen, następnie do Jena, dla nauki medycyny. Już po upływie roku w y 
stąpił fam jako docent, a w  roku 1805 powołany został na professora chemii do 
Jleidelberga, zkąd znowu w  r. 1812 przeniósł się, także w skutek wezwania, 
do Halli. Tu szczególniej po bitwie pod Lipskiem położył zasługi w  lazare
tach. Wkrótce potem wstąpił do łandweru i wysłany został z llardenberga 
poleceniami do Francyi, poczem w interesie domu sierot w Halli, oraz wdów 
i sierot po poległych pruskich wojownikach, przedsięwziął z pomyślnym skut
kiem podróż do Londynu, W  roku 1814 znowu rozpoczął odczyty swoje 
w  Ilaili, lecz wr r. 1818  powołany został do nowego uniwersytetu w Bonn na
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professora nauk przyrodzonych, zkąd przeniósł się w r. 1821 do Erlangen. 
Z  licznych jego dzieł odznaczają się szczególniej: Chemija (2  tomy; Hoidel- 
berg, 1806— 7); P rzy czy n k i do zasad  chemii naukow ej (Heidelberg, 1806); 
Z asady fizyk i dośw iadczalnej (2 tomy; 2 wydanie, -Norymberga, 1832—-33); 
P odręcznik meteorologii (3 ioray; Erlaiiga, 1821— 25); Teoryja politechno- 
chemii (2 tomy; Eisenach, 1827— 28); P odręcznik fizyk i stosowanej (pcszyt 
1 — 21, Sztattgardt 1833— 19); Chemija jako  dodatek do fizyk i doświadczalne) 
(Erlanga, 1850).  W ydaw ał także Przyjaciela  p rzem ysłu  niemieckiego ( 4  to
my; Halla, 1815— 24); Archiw um  fiizyk i ogólnej (tom 1— 18, Norymberga; 
1824— 29); A rch iw um  chemii i meteorologii (tom 1— 9; Norymberga, 1830 
do 1840), jako dalszy ciąg poprzedzającego.

Kastner (Abracham, Bożydar) matematyk i jeden z najdowcipniejszych 
epigrammacistów, urodzony 27 W r z e n i a  1719 r. w Lipsku, przygotowany 
w  domu, już w dziesiątym roku życia, korzystał z prawniczych lekcyj swo
jego ojca, professora w Lipsku. Od roku 1731 jako student gorliwie przykła
dał sic do filozofii, fizyki i matematyki, a szczególniej zajmowała go metafizy
ka. Obok tego nie Izanicdywał bynajmniej nauki prawa i w 1737 r. złożył pra
wny egzamin. Po hablifacyi swojej w r. 1739 miewał matematyczne, filo
zoficzne i prawnicze odczyty. W  r. 1746 otrzymał w  Lipsku godność nad
zwyczajnego professora; w i 756 przeszedł skutkiem wezwania na professora 
zwyczajnego fizyki i Jfiseometryi do Getyngi, gdzię w  1765 r. otrzymał tytuł 
nadwornego radcy i zmarł d. 20 Czerwca 1890 r. Jako matematyk położył 
wielkie zasługi. Najznakomitsze z licznych jego dziel matematycznych, któ
remu powoli ustąpić musiały naukowe kiążki Wolfa, są: P oczątkow e zasady  
matematyki ( 4  tomy; Getynga, 1758— 69; szóste wydanie 1800). Mniejszej 
wartości jest jego H isioryja  m atem atyki ( 4  tomy; Getynga, 17 9 6 — 1800), bo 
bystry jego nmysł skierowany raczej na szcżególy, nie mogl objąć i przed
stawić całości matemacznej i fizycznej umięinosei. Największej sławy nabył 
przez swoje dowcipne Rpigram m ala, które jednak dla osobistości uwikłały go 
w rozmajte zwady. Najpierwej ukazały się one bez jego zezwolenia (Getyn
ga, 1781 r.), a pó/nicj częściowo w  jego Pism ach rozmaity'•li (2  tomy; A l-  
tenburg, 1783). Nowego wydania za  zgodą autora dokonał Justi (2 tomy; 
Marborg, 1800). Niedawno ukazały się jego wszystkie poetyczne i prozaiczne 
prace literackie (4  tomy; Berlin, 1841 r.) . Pamięć towarzysza uczcił Heyne 
przewyborną elegiją (Getynga, 1804 r .) .

Eastor i PollUX, Ob. Bioskures.
K a s to r in ,  tak nazwał Brandes tłuszcz krystaliczny, znajdujący się w stroju 

bobrowym, z niego otrzymywany działaniem alkoholu wrzącego. Ob. Bobro
w y strój.

K astoryczny, inaczej Strojow y kw as ob Bobrowy strój.
E astorski (Michał), autor i professor, urodzony r. 1809, nauki pobierał 

w  seminaryjum kostromskiem, następnie w  instytucie pedagogicznym, zkąd udał 
się, na koszcie rządowym, za granicę, dła dalszego kształcenia się w  naukach. 
Za powrotem do kraju mianowany professorem historyi powszechnej w  uni
wersytecie petersburgskim, gdzie wykładał także historyję i literaturę narzeczy 
słowiańskich. W  r. 1841 otrzymał stopień doktora filozofii, po napisaniu roz
prawy pod tytułem: Z a ry s  mitologii słow iańskiej) której bronił publicznie. 
Niektóre z pism jego treści historycznej drukowane były w  czasopismach pe-  
tersburgskich. J. Sa...

Eastraci, śpiewacy sopranowi i a i'.owi męzcy, skutkiem bolesnej operacj i
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w  dziecinnych dokonanej latach (ob. K astracyja), do wydania głosów kobie
cych znagleni. W  wieku XVII i na początku XVIII, gdy kobiety rzadko je 
szcze występowały na scenę teatralną,. powierzano ich role kastratom. //» 
śpiewaków takich zasłynęli najwięcej: Farinelli (ob.), Cafarelli (ob ) ,  Giziello, 
Senesino i f. d. Obsypywano ich łaskami i darami, na równi niemal ze sla~ 
wneini śpiew aczkami. K aryjera tyle świetna, skłaniała więc ubogich rodzi
ców do poddawania własnych dzieci tej operacyi. Dziś środek len barbarzyń
ski otrzymywania sztucznych sopranów zaniechanym został. Głos też taki, 
lubo niezmiernie giętki bywał i wyrobiony, miał zawsze coś w sobie wymu
szonego, nie kobiecego. Ostatnim znakomitym tego rodzaju śpiewakiem był 
Crescentini (ob.).

la stra cy ja  (ubezpłodnienie) u zwierząt ssących domowych, znana j a 
szcze pod nazwami: pokładania, wałaszenia, powalenia i mniszenia, a u ptastwa 
domowego kapłonienia i pulardowania, stanowi operaoyję, której zadaniem jest 
zniesienie popędu płciowego, a tem podniesienie ur.yteezn.oiei zwierząt, nie
kiedy zaś dla usunięcia niektórych stanów chorobnyeh. Kastracyja wrykonaua 
bywa na samcach albo samicach. Kastracyja śamców daleko powszechniejsza, 
zależy na zniesieniu funkcyi jąder  (Jesticuli), stanowiących organ wydzielają
cy nasienie (sperma)-, kastracyja samic zaś, nierównie rzadziej niz u samców 
przedsiębrana, zawisła od wyłuszczenia i wydalenia z organizmu jajników 
( ovaria), w których jajka, jako i ód przyszłego potomstwa, się wytwarzają K a
stracyja samców  (wysamczenie). Rozmaite są metody w'ykonywauia tej ope
racyi. Jedne zależą na pozbawieniu tylko jąder władzy wyrabiania w  sobie 
nasienia, bez ich z organizmu wydalenia; tu np. należy potłuczenie jąder, prze
kłuwanie ich rozpalonem rożenkowatem żegadłem, skręcenie czyli dwuskret 
( bistournage)  jąder, a raczej sznurka nasiennego (fu n ic a lu s  spenna ticus)  
około swej ości. I łrugi zaś dział metod kastrowania zawisł na zupełnem w y
daleniu jąder z organizmu zwierzęcego przez ich ucięcie, po poprzedniem za
łożeniu tak zwanych leszczotek, ukręcenie z pomocą stosownych kleszczy lub 
i bez takowych, odskrobanie i t. d. Przy kastrowaniu jakim bądź sposobem 
tego drugiego działu metody, wrydalają się zwykle jądra po ich obnażeniu, bez 
pozbawienia jednak substancyi moszny, czyli tak zwanego worka jądrowego 
( scrotum ) ,  wszelako znane są i sposoby operowania, w  któn oh jądra wraz 
z otaczającą je moszną, bez poprzedniego ich obnażenia, zostają oddalone, np. 
przez przepalenie blisko podstawy moszny, przewiązanie tu za pomocą silnej 
ligatury w pewnych odstępach czasu ściągającej się i t. d. Kastracyja sam
ców znaną była już w najdoleglejszej starożytności, gdy napotykamy o tej 
operacyi wzmianki w  pismach najdawniejszych autorów greckich i rzymskich, 
a  nawet już w księgach Mojżesza znajduje się zastrzeżenie, że zwierzęta, któ
rych jądra są potłuczone, starte lub poszarpane, nie mogą być użyte na ofiarę. 
Rzadko kiedy stale daje powód do kastracyi u zwierząt jakibądź stan ich cho- 
robny, ale najczęściej pobudką do tej operacyi stają się widoki właściwie eko
nomiczne, to jest podniesienie użyteczności zwierzęcia. Ogier zostaje pod
dany kastracyi, głównie dla zniesienia jego zbytecznej żywości, przeszkadza
jącej nieraz w swobodnem jego używaniu do rozmaitych posług. W  tym sa
mym celu przedsięwziętą jest kastracyja buhajów, która nadto ma jeszcze na 
widoku uczynienie zwierzęcia skłonniejszem do opasu i do produkowania mię
sa pożądanych własności. Wysamczenie baranów i wieprzów, uskutecznia się 
w  celu głównie powiększenia ich wzrostu i otrzymania tym sposobem z nich 
więcej mięsa, które obok tego zyskuje jeszcze na swych własnościach; z po-
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większeuiem zaś wzrostu ciała, osiąga się u ta ranów  jeszcze drugą korzyść, 
to jest, wydawanie więcej wełny. W  ogólności; dla otrzymania wskazanych 
celów ekonomicznych, korzystniej i mniej niebezpiecznie kastrować zwierzęta 
w wieku młodym. W  niektórych razach, kastrowanie zw ierząt w  ich staro
ści nie obiecuje już prawie żadnych korzyści, tak się np. ma rzecz z kastra- 
eyją starych buhajów', bo u nich na poprawę własności mięsa już  mało co li
czyć można. Wszelako u zwierząt ntssowżćh i wr tej własności już ustalo
nych, nie należy się znowu zanadto śpieszyć’ z kasfraeyja, ażeby tym sposo
bem nie pozbawić wladzj płodzenia takich sztuk, kt ireby jako reproduktory 
wyższą użyteczność, a tćm samem większą wartość mieć mogły, albowiem 
zdarza się nieraz, że zwierzę w w ie lu  młodym zupełnie niepozorne i nie 
przedstawiające zatem waru n i  nv wymaganych od sztuk do rozpłodu przezna
czonych, później dopiero, po dokłndiiejszćm rozwinięciu ciała, daje poznać 
przymiot) reproduktora zalecające. Co do stanów chorobnych, mogąeyih być 
pobudkltdo wykonania kastracyi, te sa smolne albo miejscowe, a do nich nale
żą, np. koller (ob.) tak zwany samczy, przeistoczenia chorobne jąder, jakie 
np. stanowi przepuklina, zwana mięśnia (-tarcocelr) lub wodną (hij Irosele) 
i tym podobne zboczenia chorobne. Ji'axtraci/ja .'irimic (w^Jauniezenie), 
jako operaryja wymagająca utworzenia gdziebądź sztucznego otworu do j a 
my brzusznej, dla wydobycia złamtąd jajników, jest nierównie niebezpiecz
niejszą aniżeli kasfraeyja samców: dla tego też nie jest ona tyle upowszechnio
na, a w każdym razie wymaga więcej o.drożuiiści i znajomości rzeczy. U sa
mic niektórych rodzajów zwierząt, jak np. u klaczy, owiec, jes t kasfraeyja 
przedsiębraną jedynie wówczas, kiedy tego uleczenie jakiego stanu ch^robne- 
go wymaga; bywa np. wykonaną u klaczy dla uleczenia tak zwanego szaleń
stwa macicznego ( nijmphomania). U samic trzody chlewnej jednak nie oka
zu je  się naslraoyja tak niebezpieczną, bywa fez u nich tak częslo jak u samców 
przedsiębrana i w  celu właściwie ekonomicznym, a mianowicie dla uczynienia 
ich sklonnejszeini do utuczenia i wydawania lepszego mięsa. Nic mało w a 
żne korzyści ekonomiczne zapewnia także kasfraeyja krów, bo obok usposo
bienia do opasu i wydawania lepszego mięsa) podnosi jeszcze na czas pewny 
przynajinniój produkcyję mleka. Pomimo tćgo jednak, narażając na niepe
wność życie zwierzęcia, jest ona daleko mniej upowszechniona jak u świń. 
Wszelako przy obeenym daleko mniej niebezpiecznym sposobie kastrowania 
Krów przez pochwę maciczną, podług metody w  osfainich czasach przez 
Charlicrhi wynalezionej, spodziewać się należy, że operaoyja ta coraz powsze
chniejszą się stanie, zwłaszcza, że prócz korzyści właściwie ekonomicznych 
wyżej wskazanych, przypisttją jej jeszcze włąknośe zapobiegać i abchor obie zna
nej pod nazwą franeuzkiej, czyli gruźlicy nasurowiczej (rarhe.ria boum (u -  
b en u lo sa )  i żc tak często u krów po porodzie zdarzając i sic opadnienie (pro- 
lapsuit) pochwy lub i maoićy, ważną także słać się może pobudką do ich ubez-  
płodnicnia. P. S.

lastram etacyja H francuzkiegą), cześć sztuki wojennej, zajmująca się 
rozkładaniem obozów, ez j l i  w  ogóle rozstawianiem pułków składających ar
miją, na gruncie, gdzie mają zająć stanowisko wojskowe, bądź to dla walcze
nia na tem samem miejscu z nieprzyjacielem, bądź też tylko dla czasowego 
tam przebywania. W  dzisiejszych armijach europejskich, równie jak  w  woj
sku polskićm z lat 1815— 1830. kastrametacyją trudni się tak zwane kwater
mistrzostwo, albo też sztab główny. W  dawnej Polsce, obowiązek wytykania 
i rozkładania obozu na miejscu przez hetmana naznaczonem, ciążył na obo-
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żnym polnym, wielki zaś oboźny, klóry rozpisywał kwatery, mianowicie, ile
kroć król z wojskiem ciągnął, odpowiadał mniej więcej dzisiejszemu kwa
termistrzowi generalnemu. W  ostatnich jednak czasach Rzeczypospolitej, obie 
te godności oboźnych, w  tytularne tylko zamieniły się dygnitarstwa. (Ob. K ioa-  
term istrzow sliro, Obóz, O boźny). W l. B.

K astryjota Skander-Beg, ob. skanderbeg.
Eastua, po włosku Caslua , miasto w  Istryi,  niegdyś stolica starożytnej L i -  

burnii, która następnie stanowiła hrabstwo domu austryjackiego i od roku 1814 
należy do związku Niemieckiego. A d. N.

K asty, zamknięte w  sobie stany dziedziczne, których członkowie wejść mogą 
do nich jedynie przez urodzenie, a opuścić je  tylko przez wypędzenie. W yraz  
kasta ( casta ), wzięty z portugalskiego, po raz pierwszy używany był przez 
Portugalczyków, zdobywców Indyj Wschodnich, na oznaczenie panującego 
w  tym kraju podziału narodu na stany dziedziczne. Później zastosowany ten
że w yraz do dziedzicznych stanów, a nawet korporacyj w  Europie, lubo tu 
nie masz takiej wyłączności i czystej krwi rassowej, charakteryzującej w ła
ściwe kasty, ma w  sobie zarazem znaczenie nadużycia i nienaturalnego w y
bryku społecznego; ztąd pod duchem kastowym i kastowością ro/.umiemy du
cha wyłącznego, panującego w pewnych stanach czy korporaeyjaeh. Podział 
kast w narodach starożytnych sięga czasów przedhistorycznych; zdaje się j e 
dnak prawdopodobnem, że pierwszy deń powód dawała różnica pochodzenia 
i sposobu życia i że wszędzie, gdzie były kasty, każda z  nich pierwotnie do 
innego należała plemienia. Urządzenie kast znajdujemy w  wielu narodach, 
nawet ślady ich widoczne są w  Peruwijanach i Mexyknnaeh, głównie zaś z la 
ły się one głęboko ze stosunkami społecznemi dawnych państw wschodnich, 
gdyż odpowiadały przeważającemu w  nich duchowi nieruchomości i niewoli.  
I  tak np. Persowie jeszcze przed Zoroastrem mieli cztery kasty: kapłanów 
czyli magów, wojowników, rolników i rękodzielników, nigdzie jednak podział 
na kasty tak dalece nie był rozwiniętym i tak ważną nie był podstawą całego 
porządku społecznego, jak w Egipcie (ob.) i w  Indyjach (ob.) F. I ł .  L.

K astylija, tworzy z przyrodzonych i politycznych względów środek I le -  
speryjskiego półwyspu; jest bowiem prowincyją centralną, w  której płagzezy- 
zna kraju najwybitniej i najszczerzej się rozwija, i jądrem monarchii Hiszpań
skiej Pod obudwu też względami, konieczny był jej podział na północną Sta
rą  i południową Nową Kastyliję. Siara K astylija  tworzy wyżynę czyli pta- 
skowzgórze na 2,500— 3,000 stóp wyniesione, stepowego charakteru, oddzie
lone od północy najwyższemi massami pasma gór nadbrzeżnych Kantabryjskich 
Asturyi i kraju Basków, od południa zaś przedzielone od znacznie niższej No
wej Kastylii dosyć wyniosłemi grzbietami pasma pogranicznego Kastalijskiego, 
a które na wschodzie rozgałęzienia Sierra de Oca, de Urbion i Maneayo dzielą 
od doliny Ehru, PJawarry i Arragonii, gdy tymczasem na zachodzie granicę od 
Gallicyi i Portugalii stanowią lesiste w zgórza Ueonu i Paramos z T ra z - o s -  
Montes. W  nagromadzonym kłębku takich wyniosłości, jednostajny grzbiet 
rzadko przecięty bywa porządnemi łańcuchami i skąpo jest zawodniony rzeką  
Duero i jej przytokami. Rzeki te w  Iecie mało mają wody, tworzą w  gór
nym biegu płytkie wcięcia, rozszerzające się w  zimie w  nieprzebyte bagniska; 
spławność więc ich jest bez znaczenia, a wykończenia kanału od Pisuergi do 
północnego portu Santandru nie prędko jeszcze spodziewąć się należy. Cha
rakter przyrody na równinie dosyć smutny przedstawia obraz: jes t  ona jałową, 
bezleśną, prawie bezdrzewną, nie ma łąk i żywych źródeł, już to łany jedno-
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stajnie pokryte krótką trawą i innemi niskiemi krzewami pastewnemi, już bez 
roślinności i nagie; uprawa bardzo trudna i rzadka, po całych milach nie uj
rzysz ni wioski, ni domu. Przedgórza pasm pogranicznych są dzikie i gęsto 
nieraz pokryte krzakami dębów kamiennych i niezwiędiych; wszakże gdzie 
mieszkańcy zabiegli, tam łatwo dojrzewa groch, wino i pszenica, a nawet 
oliwka, jeśli starannie chronioną jest przed zimnemi wiatrami, przewiewającemi 
już w  Październiku puste obszary, i przed śniegiem i płatami lodu w  zimie. Na 
przejściu do południowej Ifastyllii rozciąga się pasmo graniczne Kastylijskie, 
Wychodzi ono ze źródłowego porzecza Henaresu i Xalonu, z południowo-arra- 
gońskieh wyżyn i terrassów,jako pasmo nadbrzeżne, które przy łagodnym pół
nocnym a stromym południowym spadku na ważkim trzonie, na północ od M a
drytu, dosięga swych szczytów w  pojedynczych rozdziałach Al(o’sów de V a-  
raona, Samo-Sierra i Sierra de Guadarama, których grzbiety do 5— 6,000 stóp, 
a wierzchołki do 7— 8,000 stóp dochodzą. Na zachodzie pograniczne pasmo 
Kastylijskie na szerszym już osadzone trzonie, rozbiega się ku południowi 
w  pojedyncze Sierry, jak de Gredos, Francia i Gafa, by nadać podstawę w y 
niosłościom Sierry Estrelha i łagodnie zejść ku brzegom atlantyckim i krajom na 
porzeczu ujściowćm Tagu rozłożonym. Now a K astylija  jest właściwym środ
kowym krajem Iłesperyi, a jej płaszczyzna podobnie jak i w  Starej Kastylii 
płaskowzgórze, otoczona jest ze wszech stron wyniosłemi górami. Od wscho
du dzielą ją  Sierra de Albaracin i płaskowzgórze Cuency od mass wschodnich 
i huertów Walencyi, od południa dzieli andaluzyjskie pasmo graniczne od 
mass górzystych Murcyi i nizin Andaluzyi, a na granicach zachodnich wzno
szą się Sierro de Toledo i t. d., jako lekkie przejścia do górzystego kraju E s t -  
remadury. Przy wyniesieniu na 1 ,800 stóp, więc znacznie niżej od Starej 
Kastylii i w  miejszej przestrzeni, okazuje ona niemal ten sam charakter p rz y -  
Tody co i tamta. Jest w ogóle niepłodną i niezbyt mocno zawodnioną przez 
wyższy Tag z Ilenarescm, Xamarą, Manzanaresem i Alhcrehe, i przez Gua- 
dianę z Giguelą i Jabalarem; rzeki mają jednak głębsze łożyska w  warstwie 
gliny w  wyższym biegu wyżłobione i przedzierają się przez poziome i wąskie 
nieraz doliny, nader przyjazne do prowadzenia wojny partyzanckiej fguerilla).  
Bezchmurne prawie niebo zsyła tylko nocną rosę, niedostateczną do ochrony 
biedne roślinności od niszczących upałów słonecznych i do odjęcia krajowi 
widoku zapylonego stepu, tu i owdzie tylko ożywionego wątłą zielonością ma
łych plantacyj oliwnych, pól posianych zbożem, bobem i szafranem, i z  gliny 
ulepioiiemi chatami i domostwami. W  takich wiec okolicznościach, przy  czę
ściowo jałow ej przyrodzie i zupelnćm zaniedbaniu uprawy, bez wątpienia bar
dzo korzystnej w  razie łożonych na to starań, widzieć się tylko dają liczne 
trzody owiec, prawdziwe bogactwo narodowe, ciągnące po niwach i stepach; 
długie pochody obładowanych mułów przypominają handel karawanowy 
Wschodu; przemysł ogranicza się jedynie na wyrobach wełnianych; znakomite 
jednak są wyzyski górnicze soli kamiennej na południu, żywego srebra pod 
Ałinaden w  la Mancha i żelaza dla puszkarzy toledańskich. W  ogóle kraj 
smutny przedstawia zaniedbania widok, a mimo to jest  Kastyłijczyk reprezen
tantem dumy i charakteru ludowego hiszpańskiego; język  jego stał się piśmien
nym i językiem dobrego towarzystwa całej Hiszpanii, a w ładzcy jego dykto
wał1 prawa całemu narodowi. P rz y  dzisiejszym administracyjnym podziale 
11'szpanii na 49 prowincyj, mówi się już  o Kastylijach jedynie pod względem 
historycznym, lubo sam lud trzyma się dawnych nazw  i odróżnień. .Stara K n- 
ntylija już od XVI wieku obejmowała prowincyje Burgos, Soria, Scgovia

2 2 *



340 Sastylija — Easza

i A vila i liczy wraz z małym nadbrzeżnym pasem Santandru 837 mil kwadr, 
i zaledwie 1 mili.jon mieszkańców. Nowa Kasfylija składa się z  pięciu pro- 
wincyj: Madryt, Guadalaxara, Cuenęa Toledo i Ciiulad-Keal i liczy powierz
chni 1,450 mil kwadr, z 1,400,000 mieszkańcami. Do korony kastylijskiej, 
\V przeciwieństwie z koronami Aragonii i wroluemi prowincyjami: Nawarra, 
Alava, Ouipuzcoa i iłlśk-aya,'1 należą nadto i królestwm Leonu, Gallicyi, księ- 
stwro Austryi, ziemia Estremadury i Audaluzyja z Granadą i Murcyją, z ogólną 
liczbą 8,600,01)0 ludności. Stara Kasfylija wyrobiła się w osobne państwo 
z hrabstwa Burgos, którego posiadacz Ferdynand Gonzales od roku 933 wy
bił sic na niepodległość. Ferdynand l  czyli Wielki, otrzymawszy roku 1936  
przy rozdziale ojczyzny Starą Kastyliję, wyniósł ją  po kilkn jmizoze nabytkach 
do godności Królestwa. Alfons VI przyłączył do Starej Kastylii zdobyte wf ro
ku 1085 na Maurach królestwo Toledu pod nazwą Nowej Kastylii, co wszakże 
n ied ług i trwało. Kiedy Ferdynand I ii w r. 1230 oliaiiwa państwa znów po
łączył pod jedno berło, zastrzegł on niepodzielność Kastylii i zaprowadził pra
wo pierworodzfwa. Od owego czasu jedna tylko istniała KaSfcylija," w której 
jednak częste powstawały' sprzeczki co do następstwa, gdyż Ferdynand uznał 
ł prawo następstwa niewiast, a pretensyje bocznych linij niedosyć dokładnie 
określił. Między jego następcami odznaczyli się mianowicie: Alfons X i .Jan U 
Gdy Izabella, siostra Henryka IV, która po nim następna w roku 1474, zaślu
biona hyln od roku 1469 z następcą fronn Aragonii, w  roku 1479 oba państw'a 
złączone zostały w jedno i utworzyły' królestwo Hiszpanii, lubo zupełne ich 
zespolenie nastąpiło dopiero w roku 1516, po śmierci Ferdynanda Katolickiego.

S a s y a o ,  z włoskiego caaino, domek, zdrobniale od caisa, dom, nie zaś od 
góry' benedyktyńskiej M onte-t 'asino. jak to uiekiórzy mieć chcieli, zowią ma
jętniejsi Włosi, mianowieie szlachta, małe dumki, które oprócz pałaców swo
ich posiadają po miastach lub za miastami? i gdzie się zbierają w rodzin
ne kółko bez wszelkiej ceremonii i etyk iety. Niekiedy kilka niezamożnych 
rodzin najmuje owe domki i zamieszkiw a je  jiouczas inebydności właścicieli, 
tworząc towarzyskie zebrania, ożywione nieraz tańcem, gra i muzyką. JŁlląd 
nazwa ta przeszła do Niemiec) w  fetflft samom Lubo nioGo świetniejszem zna
czeniu kółek towarzyskich, równie jak i d l  inuyu-h krajów. U nas są one je -  
diioznaczące z resursami.

H&Sit-Ji, ziarno zboża tak z oziminy' jak z jarzyny, oduczone w stępach lub 
zmielone grubo, nie na mąkę, i od plew oddzielone. Syrenijusz pisze: „Ludzie 
starego wieku, póki clileba nie u :yw;a)i, grysu z jęczmienia oduczonego, samo- 
pszy i pszenicy używali, potem za  znajomością chleba opuścili tę potrawę, dla 
choryrch ją  lekarzom zostawiwszy', którą potem kaszywem i kaszą  nazwano.” 
W  dawniej Polsce robiono kaszę z żyta i!pszenicy', z jęczmienia, prosa, owsa, 
grochu i tatarki, ztąd nazw y kasz: jęczmiennej, pszennej, owsianki, fatarCznnej 
i (. p. Około Radomska wyrabiają z gryki kaszę, odwarzaną i drobną, którą 
jedni radomską, dni Izy krakow ską nazyT\vają. 7  jęczmienia kasza perłowa 
tak nazwana od białości swojej, a różni się tylko tein od pęcaku, że dwa lub 
trzy razy przechodzi przez mlyui. Potrawa (a od dawuiyeh wieków powsze
chna w cS łe j  Polsce, dala wiele przysłów: „Naplwt&ć komu w kaszę,” to iest 
zelż; ć, znieważyć słowami. „Niedam się zjeść w'kaszy'.” Nieilam się ła 
two zgnębić, nie obawńam się pogróżek. „Kasza, wysługa nasza.” „Naszy, 
co potonęli w kaszy'.’’ (Na biedaków' lub hołoto). Z XVI wieku przypo
wieść mówi: „Kaszka fraszka, jarzyna perzyna, ehleb, trawa, mięso poirawa.” 
Młodzież szkolna ma grę zwaną w kaszę, żebrani stają kołem, pierwszy
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w ziemię uderza pitSą, odbitą zręczniejszy chwyta i pierwszemu w  obie nad
stawione dłonie zadaje taż piłką razy, póki jej nic zgubi. Jeżeli bity schwyci 
piłkę w  ręce, jego miejsce zajmuje bijący. K . W i. Bk

K a S Z a n a t ,  w  dawnej polskiej kuchni nazwa sosu do ryb, z octu, pieprzu 
białego i ziół różnych, w  któr,ym długo przechowywać sic mogły, równie jak 
mięso, pieczone kuropatwy, jarząbki i inne ptastwo dzikie.

E a S Z 8 l  jest modyfikacj ja czynności oddechowej, powstającą z głębokigo 
wdechu i nagiego z głośnym szmerem połączonego, zwykle przerywanego 
wydechu. Polega 011 na nienormalnych ruchach mięśni oddechowych, wywo
łanych już to podrażnieniem początków nerwowych w  mózgu i rdzeniu pacie
rzowym, już leż i to nierównie częściej, pobudzeniem czuciowych rozgałęzień 
nerwu biednego, rozpościerających się w błonie śluzowiej krtani, tchawicy 
i więkizych głównie oskrzeli, n nawet pobudzeniem jego gałęzi usznej ( R am us  
auricularitt n a  ui nągf). Oprócz tego, powstaje kaszel w skutek bólu, mają
cego swe siedlisko w  klatce piersiowej, a nawet w jamie brzusznej. Może 
być także i .dowolnie naśladowany. Podnieta działająca w częściach środko
wych układu nerwowego, bądź to wprost na nerwy pośredniczące ruchom od- 
(lechownym, bądź też na nerwy czucia, a mianowicie na nerw błędny, sposo
bem odruchu, jest nam dotychczas nieznaną: mogłaby nią być albo pewna 
zmiana, zachodząca w pierwocinach istoty nerwowej, albo też jakieś do krwi 
przymieszujące sie miazina. Przykład (ego rodzaju poduiely mamy w koklu
szu (diawou). Podnietą, mającą swe siedlisko w hienie śluzowej przewodów 
oddechowych, jes t  jej nabrzmienie wynikające z jej przekrwienia ('huperemii), 
jako najbliższej przyczyny^ lub wydzielina gęsta, lepka, a nawet ciała obce, 
mianowicie gryzące, ostre. Drażniąc, wprowadzeniem sondy (zgłębnika) lub 
chorągiewki od pióra do zewnętrznego przewodu ucha, gałąź uszną nerwu bie
dnego, czuje sio przy kaszlu drapanie w  krtani, które jest tylko współczuciem, 
zjawiskiem odśrodkowćm, odnnszoneni do obwodu, a nie wywolująeem kaszlu: 
drapanie w  krtani, bęsląge współczuciem i kaszel powstający sposobem odru- 

-t;hu, są tu bczpośrcdnieir.i skutkami jednej i (ej samej przyczyny, t. j. podra
żnienia gałęzi usznej nerwu błędnego. W  zapaleniu opłucni powstaje kaszel 
jako odruch, zwykle przy głębszym, ból powit ksznjąeym wdechu, a w' zapa-r 
leniu płuc głównie wtedy, gdy chory loży na boku cierpiącym. Tak zwany 
kaszel brzuszny, albo żołądkowy, powstający sposobem odruchu przy cierpie
niach śledziony, żołądka, wątroby, jeszcze dotąd nie objaśniony. Kaszel nie 
zależy wyłącznie od wielkości i objętości zmian anatomicznych, ale głównie 
od staną czułości układu nerwowego: tak u osób osłabionych lub posiadających 
stępione c Micie, nawet przy znacznych zmianach anatomicznych, kaszel byw'a 
nieznaczny lub wcale go niema. Kaszel rozpoczyna się zwykle uczuciem dra
pania lub jakiejś przeszkody w pewnem miejscu narządu oddechowego. N a
stępuje potem głęboki wnłeęh. a po nim nagły, silny, często przerywany w y 
dech, z wyrzuceniem tleginy lub bez tego; w  pierwszym razie zowie się ka
szlem mokrym, w  drugim zaś suchym Szincr towarzyszący każdemu w yde
chowi, składa się wlaściw ie z  dwóch pojedynczych szmerów: pierwszy po
wstaje w  skutek drgania wiązadeł, sprawionego nagleni wypchnięciem powie
trza; drugi jest wypadkiem nagiego wpadnięcia powietrza przez usta i nos do 
klatki piersiowej, rozszerzającej się w  skutek swej sprężystości. Podobne 
dwa tempa szmeru spostrzegamy przy naglćm odkorkowaniu butelki. Przy 
kaszlu rumieni się tw arz , albowiem zmniejszona objętość klatki piersiowej 
utrudnia obieg krwi. Ból dający się czuć przy długotrwałym kaszlu w okoli-
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ey przepony, a nawet w całej przedniej ścianie brzucha, pochodzi ztąd, że tu 
są czynne mięśnie brzuszne jako wydechowe. Kaszel będący jednym z obja
wów  rozmaitych zboczeń, przedstawia odpowiednio tymże niektóre chociaż 
niewybitne odmiany, co do sposobu swego pojawiania się, rytmu, tonu i t. p. 
Kaszel w pierwszym, to jest kataralnym peryjodzie choroby, zwanej koklu
szem, jes t suchym, dźwięcznym, pojawia się zwykle w nocy, w lekkich napa
dach z wolnemi przerwami; w  drugim czyli konwulsyjnym peryjodzie, wystę
puje w  silnych napadach (paroxyzmach) i tem się różni od innych odmian ka
szlu, że napad rozpoczyna się kilkoma oddzielnemi suchemi wydechami, po 
których dopiero następuje głęboki, dmuchający wdech. W  chorobie zwanej 
dychawicą Millara (A sthm a  MiUari s. łarynyilis spasm ot/ica) pojawia się naj
przód chropowaty kaszel, a potem występuje tylko w  ustępach czasu wolnych 
od napadów duszności. W  krupie kaszel rozpoczyna napad choroby zwykle 
w  nony; wydech jest przerywany, piejący, a wdech dmuchający. W katarze 
(nieżycie) krtani, podobnie jak w jej owrzodzeniu, kaszel bywa krótkim, chro
powatym, wysoko brzmiącym, wosiro przebiegającym katarze oskrzeli, kaszel 
jes t  głębszym, z początku pospolicie suchym, często w  napadach pojawiającym 
się, zw łaszcza u dzieci, u których bywa niekiedy kurczowym; w katarze 
oskrzeli przeciągłym kaszel powtarza się często, albo bywa ciągłym. W odem- 
cie płucnej ( E m physem a pulm onum ) i obrzęktiieniu płuc (Oedema pulmonum) 
kaszel po większej części kurczowy. W zapaleniu płuc i opłucni kaszel z  po- 
czętku krótki i suchy, staje się lżejszym przy obfltszem wydzielaniu ilegmy 
i zmniejszonym bólu. W  gruźlicy płucnej (Tubereulonis pu lm onum )  kaszel 
z  początku krótki, suchy, kurczow'y, staje się częstszym przy dalszym rozwoju 
choroby; niekiedy występuje tylko rano lub w nocy. Leczenie kaszlu zasa
dza się głównie na zmniejszeniu czułości. Jakkolwiek kaszel, jako wydala
jący  z przewodów oddechowych obce ciała i nadmiar wydzieliny, zdaje się być 
czynnością leczącą, rzadko jednak je s t  się w  konieczności wspierać w  tym 
kierunku naturę, jak to bywa w  obrzęknieniu płuc przy większem liagromodze- 
niu flegmy w  drogach powietrznych; nierównie częściej atoli zachodzi potrze
ba łagodzić, zmniejszać, lub ile możności całkiem usuwać kasze), który odbie
ra  sen i sprowadza osłabiające poty, sprawna bóle w  mięśniach brzusznych 
i piersiowych, wywołuje krwotoki, przepukliny, poronienia i t. d. W  tym ce
lu daje się choremu gorące napoje, środki narkotyczne, morflum, zaleca mu się 
wdechanie cieplej pary wodnej, przykłada się mu na piersi środki drażniące 
skórę, jak synapizmy, bańki suche, maści drażniące. S. S-

K aS Z ew arO W  (Alcxander), współczesny podróżnik rossyjski, znany z po
dróży morskiej do północnych brzegów Ameryki, po raz pierwszy przezeń zba
danych. Urodzony r. 1809 na wyspie Kadyjaku, w  Ameryce północnej, nauki 
pobierał od r. 1821 w  szturmańskiej szkole w  Kronsztacie. W  latach 1828—  
1830 brał udział w  podróży na około świata, na wojennym trapsporcie Helena. 
Od r. 1833— 1843 dowodząc statkiem rossyjsko-amerykanskiej kompanii, miał 
sposobność poznać wszystkie brzegi Ameryki północno-zachodniej, tudzież 
wyspy leżące na morzu Berynga. W r. 1837, z polecenia rządu, odbył zna
komitą podróż na północ, i w r. 1844 powrócił do Petersburga, i  ciekawego 
opisu tego kraju przez Kaszewarowa, drukowane były wyciągi w  czasopi
smach rossyjskich: S y n  o jczyzny  (1844 r., nr. 1); W iadomości pelersburyskie, 
(rok  1845, nra 190 —  193); Uirayi o Eskim osach w  A m eryce rossy jsk iej 
[P szczoła  północna , r. 1846, nra 227 i 228). J. Sa...

K aszew sk i (Kazimierz), pisarz współczesny, syn zasłużonego oficera poi-
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skiego z armii księstwa Warszawskiego, a nastęonie królestwa, urodził się d. 5 
Marca 1835 w  W arszawie. Szkoły skończył w  gimnazyjumgubernijalnem, nastę
pnie uczęszczał na kursa dodatkowe, które opuścił w  1843, poczem zaczął apli- 
kacyję w  komissyi rządowej spraw wewnętrznych i duchownych w 1843 r. Ale 
po dwóch latach pracy, straciwszy nadzieję otrzymania jakiejkolwiek pensyi, po
rzucił służbę biurową i wyjechał na Litwę, przyjąwszy obowiązki u jednego 
z obywateli tamecznych nauczyciela domowego do dwóch jego synów. Z a  po
wrotem do W arszaw y, żył z lekcyi prywatnych, resztę wolnego czasu poświę
cając pracom literackim. W  r. 1851 przełożył Wiktora Hugo B ur grafów , które 
w  dziewięć lat później doczekały się przedstawienia na teatrze warszawskim. 
W  r. 1853 przetłómaczył A ntygonę  Sofoklesa, przekład ten wydrukowany 
w  Biblijotece w arszaw skiej, a przyjęty przez krytykę z zaszczytnein uznaniem, 
pobudził Koszewskiego do dalszych tłómaczcń tragików greckich. Po A n ty 
gonie, przełożył E dypa w  Kolonie i E dypa  króla. W  r. 1855 otrzymał posa
dę sekretarza instytutu panien w  Puławach, zkąd tak do Biblijoleki w a rsza w 
skiej jak i K roniki przesyłał rozbiory i studyja swoje. Z  tych najważniejsze 
są: Hozprmtoa o komedyi greckiej ( Kronika , 1856 )  i L is t do redakcyi Gazety  
Codziennej, w  którym z powodu prac poetycznych Syrokomli, wyjaśnił wiele 
poetycznych warunków i estetycznych zasad. W  r. 1858 wrócił do W a rsza
wy, mianowany sekretarzem akademii medycznej; od r. 1863 jest sekretarzem 
zarządu szkoły głównej. Tu napisał kiłka godnych uwagi monografij, druko
wanych w Biblijotece w arszaw skie j, jak: Joanna D ’A rc , Seneka, E pikureizw  
i  L ukrecy ju sz  oraz Salomon M ajmon. W ezw any  do wykładu nauk filozofi
cznych (psychologii i logiki) w  szkole przygotowawczej, mniej mógł się z a 
jąc pracami literackiemi. Oprócz współpracownictwa w  niniejszej E n cyklo -  
pedyi, pisywał do Biblijoleki w arszaw skie j rozbiory, a drobniejszej treści arty
kuły do Tygodnika illnstrow anego, Czytelni N iedzielnej i Przyjaciela dzieci. 
Oddzielnie drukował: 1 )  A ntygona , tragedyja Sofoklesa (W arszaw a, 1853); 
2)  E dyp w Koionie (1853 r.); 3) E ayp król (1855  roku); 4 )  B urgra fy , dra
mat Wiktora Hugo (1860  r.); 5 )  Sztu ka  i handel, komedjja z francuzkiego 
przerobiona (1861 r.); przekłady te były poprzednio w  całości drukowane 
w  Biblijotece w arszaw skiej. Raszewski we wszystkich pracach prozą odzna
czał się głęboką nauką i szerokim poglądem, niezmiennie opartym na zacnych 
zasadach, które zjednały mu powszechne uznanie; w  przekładach i utworach 
mniejszych wierszem, okazał się nie tylko wiernym tłómaczem, ale w  wielu 
ustępach prawdziwym poetą. K. W l. W .

KaSZiĆ (Bartłomiej), z włoska Cassio zwany, praeowity pisarz dalmacki, 
urodzony w  Pagu, zmarły 1650 r. W  r. 1595 wstąpił do zakonu jezuitów, 
w  skutku czego później wysłany został z missyją do Turcyi. W  czasie trzy
krotnej swej podróży po kraju tego państwa, zaprzyjaźnił się z bawiącymi tam 
w  inferessach handlowych Dubrowniczanami (Raguzańczykami), którzy licz
ne jego prace literackie drukiem ogłosili. Następnie był j kiś czas dyrekto
rem jezuickiego kollegijum w Dubrowniku, a ostatnio penitenc) jaryjuszein 
w  Lorecie i u ś. Piotra w  Rzymie. Napisał: Z.ymot P ana Jezusa  i P a n n y  
M aryi (Rzym, 1638); Ż yw o t 35 dziewic  (tamże, 1625); 'Zwierciadło św . po
ku ty  (tamże, 1831); Ż yw o t św . Ignacego (tamże, 1623); ’yw ol św . F ranci
szka  Nawerego  (tamże, 1638)  i inne; przełożył zaś następujące: R y tu a ł s ło 
w iański (Rzym, 1640); Tom asza a ICkmpis Naśladowanie C hrystusa  (tamże, 
1642, a 1854 w Zadrze); E pisto ły  i  Ewangelije na  w szys tk ie  święta w  roku  
(Rzym, 1641); BM arm ina Compendium doctrinae chrislianae (tamże, 1633);
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P sa lm y , od 1 do L  (tamże, 1634), oraz cale Pismo motęte Starego i Nowego 
Zakonu, z powodu czego Kaszić w zyw ał duchowieństwo illiryjskie o wsta
wienie się u Propagandy, aby ten jego przekład Pisma świętego był wydruko
wany; biskupi jednak oparli się temu żądaniu i przytaczali papieżowi Klemen
sowi VIII postanowienie lndew u librorum  prohibilorum, ł ióry mówi: „ Biblia 
lingua oulgari edita non  possunl legi, negue retineri, negue episcopi, nei/ue in~  
guisitoris, negue regularium  superiores dare guettnl l i c e n l i a m j Gdzie się 
podział rękopis, nie wiadomo; wydrukowanym być nic mógł. Oprócz tego, 
Kaszić mazasjjogi jako pierwszy grammafyk południowo-słowiański; jego Insii- 
tutiones linguae illyricae (Rzym, 1604, (omów 2),  zamierzały położyć koniec 
grammatycznym i ortograficznym samowoluościom pisarzy pofudiiiowo-slowian- 
skini; ale jak zawsze tak i tu rzecz ta od jednego razu nie dała sio załatwić 
i dążność Kaszicza spełzła na niczem. Oh.

K aszkiet, nowoczesne nakrycie głowy żołnierza pod bronią, mające go 
chronić także od cięć pałasza. Pośredniczy ono pomiędzy dawniejszym cięż
kim hełmem, a dziś coraz bardziej w ubraniu wojsk europejskich rozpowszt*- 
chniająeem się leciutkiem nakryciem głowy, tak zwanem keppi. W yraz  ka
szk ie t pochodzi wprawdzie z francuzkiego cast/uelle, ale znaczy u nas całkiem 
co innego; Francuzi bow iem nazywają czapkę czyli furażerkę casguelle, pod
czas kiedy u nas kaszkietem zowią to twarde, ciężkie, kapeluszowego kształ
tu nakrycie i.olnierskie z pilśni i skóry, z blaszanemi przybornmi i podpinka, 
które Francuzi i Nieinoy schacko przezw ali. 117. li.

K aszka (Jan),  pisarz ozeski i artysta dramatyczny, zwłaszcza w rolach ko
micznych znakomity, początkowo amator, a po r. 1842 stały aktor teatru cze
si lego w  Pradze, syn chałupnika i koszykarza w Zbrasławiu, zkąd na niektó
rych swych pracach iiterackich podpisywał się pseudonymem Z brasiaw ski, 
nrodzony 1810 r. W  szóstym roku życia oddany do miejscowej szkoły, prze
był \ f  niej do roku dwunastego, następnie w yuczywszy się krawiectwa, praco
w ał w  tym zawodzie jako czeladnik, w  miejscu swego urodzenia, a później 
w  Pradze od r. 18s7 ,  gdzie w szystkie wolne godziny pośwłęcał czytaniu, mia
nowicie książek naukowych i innych poważnej treści. Znajomość muzyki 
wprowadziła go do pewnego domu, w  którym grywano teatr domowy. Kazu 
jednego, z powodu niedostatku pew nego aktora, zniewolony został do przyjęcia 
potrzebnej roli; pozyskawszy ogólną pochwalę, postanowił hył obrać sobie z a 
wód aktorski ; wstąpił do trupy, która grywała w domu hr. Thuna. Niespo
dziewane powodzenie zjednało mu protekcyję do dyrektora teatru stanowego 
w Pradze. Zaznajomiwszy się z Kajetanem Tylem, ten poznał w  Kaszce 
wielkie zdolności do ról komicznych, w których też wkrótce występował z powo
dzeniem. W  tym czasie, aby się wyćwiczyć w  języku ojczystym, zaczął pi
sywać drobne artykuły, które zamieszczał w  piśmie czasow em K w iety, min— 
nowioie: z r. 1836 i 1838, pod tyt. M ody i inne; z r. 1840 Bratanek Niewieści 
( z  niemieckiego), z r. 1842 'Znak K rzyza ,  z r. 1845 & Pragi do S zum any  
i napowrót (pod pseudonimem). \ k  do r. 1842 utrzymywał się Kaszka głó
wnie ze swego rzemiosła kraw ieckiego. Gdy w  r. 1851 przez oddalenie 
wszystkich aktorow, którzy nie byli zarazem członkami teatru pragskiego nie
mieckiego, teatr narodowy czeski poniósł dotkliwą szkodę, w tedy jeden tylko 
Kaszka utrzymany został, kwołi nicoburzania zbytecznie czeskiej publiki. W  r. 
1845  wydał dzieło pod tyt. Am ator Teatralny , podręcznik dla luboumików  
teatru prywatnego  (Praga),  w  którem znajdują się rozprawy: Słowo o teatrze  
narodow ym , o m imice i krótka nauka dla amatorów , która wyszła oddzielnie
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pod h ’(. \a u n a  i t. d. (1845);  w  tymże roKU wydał, pod pseudonymera Z b ra -  
slawskiego, przekład ( z  Kocebuego) drammy w  4 aktach, pod tyt. Z łe  ro zry w 
ki czyli ojciec i .syn oblubieńcem, w  następnym, podobnież przekład (z Brezne- 
ra)  komedyi w  4 aktach, pod tyt. M ałpka ; w  r. 1861 komedyję w  1 akcie pod 
tyt. Tylko pięć zło tych  (w Biblijotece teatralnej, wydawanej przez Jarosława 
Pospisziia);j |Oraz przełożył, znajdujące się dotąd w  rękopiśmie, następujące 
dzieła: Stegmeyera dramat w 4 aktach, pod tyt. Albrecht W aleczny; B iała P a n i 
z  Indrzychowego H radca  (z  niemieckiego); Człowiek i bez sław ki w yprać m o
że  (fraszka w 1 akcie);. I  um arli nie dają spokoju  (komedyja z Raupacha) 
Lisardo z  ognistą m aską, (drama z Holzaptla); M ałżonek mojej żony, P isze  
sama sobie (obie komcdyje z francazkiego); Z aprzedany sen , dram at czaro
dziejski ze  śpiewam i (w 3 oddziałach, z  Hafnera): Rinaldo tiina ld in i (w 5 
aktach, z niemieckiego); Siedm  lat w  w ięzien iu  (z Weissenthurnowej); Sy/fiela 
(fraszka ze śpiewami, z Kronesowej); Schody zam kow e i ulica Ostrogowa 
(fraszka w 1 akcie, z francuzkiego); oraz w  ostatnich czasach: Repertoryjum  
dla m iłośników  teatrów pryw atnych. W  r. 1839 wyszła z druku, nakładem 
Lipy słowiańskiej pragskiej, książeczka pod tyt. Kom enda czeska dla g w a r-  
dyi narodowej, którą ułożył Kaszka z kilkoma innymi narodowcami. Ad. iV.

K a s z m i r ,  kraina wlndyjach Wschodnich, utworzona przez podłużną dolinę 
gór Himalajskich, na północno-zachodnim ich końcu, pod 34° p. szer. i prawie 
między 91° 30 ' a 93° 3 0 ' wscli. dł., zamknięta dwoma śniegami okrytemi Hima
lajów łańcuchami, przez które prowadzi tylko kilka ciasnych wąwozów, leży 
w średniej swojej wysokości na 1,000 st. nad poziomem morza. Rzeka Dżelem 
albo Behat (u starożytnych Hydaspes) wzdłuż ją  przerzyna, tworzy w  samym 
środku jezioro W alar  luh Wiiiler i ciasnym wąwozem wypływa z doliny do 
kraju Muzalferabad. Kraj ten słynie umiarkowanym pod każdym względem 
łagodnym klimatem, żyznością roli, jej dobrą uprawą, zaehwycającćm położe
niem i w każdym razie jest jedną z najpiękniejszych okolic, chociaż przesa
dzone twierdzenia wschodnich pisarzy, którzy go rajem i ogrodem wiecznej 
wiosny nazywają, są niewłaściwe. Ze względu na jego geograficzno-przyro- 
dniczo-historyczne stosunki, wraz z  innerai dolinami Himalajów' (ob.) należy 
do ich drugiego regijonu. Przestrzeń jego w j nosi 8— 900 mil kwadiżj na 
której teraz mieszka około milijona ludzi, należących do pokolenia Hindusów', 
lecz od południowych współbratymców' swoich różniących się bielszą cerą, 
wybilniejszem pięlnem kaukazkiego typu, piękniejszą budową ciała i umysło- 
wemi zasobami, chociaż w  obu tych względach wiele przesadzono. Mówią 
językiem od sanskryckiego pochodzącym, po części przyjęli islamizm, lecz 
większa ich liczba wyznaje braminizm, który tu ma wiele świątyń i w  którego 
przekonaniu Kaszmir jestj świętą krainą. Trudnią się upraw'ą roli, kiórą un 
ułatwiają sztuczne nawmduienia, chowem bydła i ptaków, a szczególniej cho
wem ciei i o w ło.sych kóz. Przemysł ich, obok kilku mniej znacznych swoich 
gafęzi, słynie szczególniej z w'yrobu kosztownych szalów (ob.). W edług w ie
ści, którą stwierdziły najnowsze geologiczne poszukiwania, Kaszmir w najda
wniejszych czasach było jeziorem, które oschło z pow odu przekopania g ó ry P o -  
tawcll. Mahometanie przypisują to królowi Salomonowi, słudzy bramy zaś He
rosowi Kandriboh. Dawniej także w Kaszmirze poszukiwano miejsca raju 
i uważano go za punkt wyjścia rodu ludzkiego, a szczególniej indo-germańskie- 
go pokolenia. Aż do XVI wieku Kaszmir miał swoich własnych królów, po
chodzących z plemienia Hindu, lecz w 1586 zdobył go wielki mogoł Akbar, 
i do swojego państwa wcielił, od którego też zależał a i  do r. 1747, w k ‘>rym
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zdobyli go Afghanie, i tyra znowu w  ostatnich czasach odebrał j e  Rundszyt- 
Sing, maharadsza Lahory i z państwem Sików połączył. Po jego śmierci 
(1839) Kaszmir nieustannie usiłował oderwać się Lahory. Anglicy pokonaw
szy maharadszę Dulip-Singa, ustąpili, 11 Marca 1846, wyniesionemu nam aha- 
radszę Ghulah-Singowi, na niezawisłą posiadłość wszystek górny kraj między 
rzekami Rawi i Indusem wraz z  Kaszmirem, za  co tenże zobowiązał się w y
płacić milijon funt. szterl. i zachować stosunek wassala indo-brytańskiego rządu, 
posyłając mu corocznie haracz złożony z jednego konia, dwunastu kóz kasz -  
mirskich i trzech kaszmirskich szalów, oraz mając zaw sze w  gotowości swoją 
siłę zbrojną. Z  namowy wezyra  Lahory, już w  jesieni wybuchło w  Kaszmirze 
powstanie przociw nowemu władzcy, pod przywództwem szejka Iman-ed-din’a, 
lecz uległo d. 31 Października 1846 r. Po wcieleniu Pendszabu do indo-brytyj- 
skiego państwa (dnia 29 Marca 1849 roku), Kaszmir pozostał przy Ghu- 
lab-Singu, który niedawno zwyciężył znowu burzące się górne ludy P endsza-  
bu. P rzez  wspomnione podboje i połączone z niemi nieustanne przemiany 
wewnętrzne, szczególniej zaś z powodu bąrbarzynskiego rządu Afganów, 
kraj ten tyle niegdyś kwitnący i jeszcze za wielkich mogołów liczący dwa 
miljony ludności, mocno podupadł. Z  powodu ucisku ze strony Afganów 
a później Scików, fabryki szalów szczególniej ucierpiały, a dzisiaj są one tyl
ko cieniem tego, czem były niegdyś. Stolicą kraju jest K aszm ir  czyli Ser i-  
nagor  (t. j. mieszkanie szczęścia), na wschodni sposób źle i ciasno z drzewa 
nad rzeką Dżelem zbudowane, przytem zbyt brudne; oprócz dawniejszego pa
łacu wielkich mogołów nie ma żadnej uwagi godnej budowli. Sądząc po nie
zmiernej rozległości, wnosić można, że za czasów kwitnienia swojego wielce 
było zaludnione. W  roku 1809, kiedy już znacznie było podupadło, liczyło 
jeszcze 15,000 mieszkańców, lecz teraz już  ich tyle nie ma. W  pobliżu znaj
duje się piękny ogród Szahlimar i letnia rezydenoyja wielkich mogołów. W y 
mienić tu także należy M u za /f er abad, stolicę okręgu tego samego nazwiska, 
p rzez  pozostałych Afganów zamieszkałą. Porówna): von Hiigel, K aszm ir und  
das Reich der S ikhs  (4 tomy, Stuttg, 1840-—42).

K aszm iry, K aszm irow e Szale, (ob.)  s-zaie.
KaSZta (z  niemieckiego: K asten ), skrzynia uży wana przez złożników (ze-  

cerów), mieszcząca w  sobie czcionki do składania, rozsegregowane na prze
gródki, z których każda zawiera inną literę alfabetu, znak pisarski, spacyja, 
firety i t p. Kaszty te są  przenośne i stoją zwykle jedne na drugich, w  kształ
cie szufladek, tak iż potrzebując innego pisma, kasztę z takiemże pismem stawia 
się na wierzchu, a chwilowo niepotrzebną podsuwa pod inną; ob. D rukarstwo.

F. H . L.
Kasztan, nazwa dla dwóch drzew  zupełnie do siebie niepodobnych, 

W cieplejszych krajach dziko rosnących, a u nas tylko przyswojonych i to j e 
den dla swej piękności, a drugi dla owoców jadalnych. Pierwszym jest nasz 
kasztan pospolity czyli gorzki ( A esculus H ippocastanum  L in . ) , a drugim ka
sztan jadalny czyli słodki (Caslanea resca  Gaertn. vel Fagus Caslanea Lin.). 
Kasztan pospolity czyli gorzki, inaczej końskim lub tureckim zwany, je s t  tem 
drzewem, które chociaż pierwotnie z Azyi (z  północnych Indyj) pochodzi, dziś 
jednak tak jes t pospolitćm, że po wszystkich alejach, parkach lub publicznyeh 
przechadzkach, a nawet po wsiach po większej części umyślnie sadzony, a czę
ścią jakoby zdziczały się znajduje. N al“ży on Jo drzew bardzo pięknych, tak ze 
swych liści jako i kwiatów i dla tego tak się upowszechni! w  całej Europie. 
P ierw sze drzewko kasztanowe nadesłał baron Dawid Ungnad z Kostantynopola
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do Wiednia w r. 1576, które natychmiast własną ręką sławny podówczas bo
tanik Clusiusz (1’ Ecluse), w  ogrodzie dziś Theresianum zwanym zasadził 
Dużo później, bo dopiero w r. 1633 dostał się kasztan gorzki do Anglii, a w  r. 
1656 do Francyi. Dziś, jak już powiedziano, należy do bardzo pospolitych 
wszędzie, bo też i na to zasługuje, rosnąo wybornie na każdym gruncie 
i kwitnąc bardzo ozdobnie w  Kwietniu, a w naszem podniebiu zazwyczaj 
dopiero w  Maju. Z  przyczyny szozególgiejszego ukształoenia swych kwia
tów, stanowi w układzie przyrodzonym osobną grupę czyli skupienie roślin, 
Hippocaslaneae  (przez De Oandolle’a) zwane, u Linneusza zaś zalicza się 
do gromady 7 - pręcikowej, rzędu 1-słupkowego. Kasztan pospolity czyli 
gorzki doiasta 60— 80 stóp, a żyje do lat stu; liście ma palc^asto 7-listkowe, 
o listkach klinowato-przewrotuie-jajowatych, w  wierzchołku zaostrzonych i po 
brzegach nierówmo piłkowanych; kwiaty bardzo piękne białe, żółte, lub cze r -  
wonawo-plamiste, w  duże i okazałe bukiety piramidalne piukładane; wrreszcie 
owoce są kuliste, kolczyste, a kiedy zupełnie dojrzeją i z drzewa spadają, roz -  
pękają się w’ 1, 2 lub 3 komory i tyleż nasion kasztanowatej barwy czyli tak 
zwanych kasztanów wydają. Mnoży się z nasion pod jesień bardzo łatwo, 
albo na wiosnę; rośnie szybko, bo w pierwszym zaraz roku na stopę się pod
nosi, a jeden kasztan stuletni miał 36 cali grubości pnia w przecięciu, 80 stóp 
wysokości i do 30 stóp szeroką koronę, dając pod sobą cień zupełny, bo liście 
kasztanowe są wielkie i szerokie. Wilgotny piasek najbardziej sprzyja ka
sztanom i na takim gruncie rosną prosto, a liście na jesień nieco później jak 
gdzie indziej ronią. Drewoio jego ma słój biały i rzadki, na wyroby stolarskie 
niezdatne, a i na paliwo nie szczególne. Korę ( cortex H ippocaslani) zawie
rającą wiele garbnika i właściwy pierwiastek eskulinera zwany, przepisywali 
dawniejsi; lekarze na podobieństwo wierzbowej, a niekiedy nawet wr zastęp
stwie chiny; prócz tego do dziś dnia używ a się w  garbarstwie. Lecz naj-  
pozyteczniejszcini z kasztanów gorzkich są ich nasiona kasztanowatej harwy, 
jakby orzechy wyglądające, zawierają bowiem dużo wewnątrz mączki i dla 
tego krochmal z nich otrzymać można. Ale ponieważ obok mączki znajduje 
się także bardzo wiele pierwiastku wyciągowego, ogromnie gorzkiego, kaszta
ny więc dla ludzi na pokarm służyć nie mogą, ale tylko dla bydła, odbierając 
im jednak gorycz 1 garbnik przez sparzenie wodą wrzącą. Bydło i owce j e 
d zą  chętnie kasztany pokruszone, dając dużo po nich mleka; trzoda i drób w y 
pasa się w  krótkim czasie doskonale. Mielone i z obrokiem mieszane leczą 
konie z kaszlu i dychawicy. A ponieważ z wodą się pienią, służą tak ;3 i lo 
prania zamiast mydlą. Po zamożniejszych ogrodach pielęgnują jeszcze  kil
ka odmian kasztanów, sztuką przez ogrodników wytworzonych, jak np. kasztan 
z  kwiatem pełnym (florę pleno), kasztan z liśćmi srokatemi, to jest żółtawo 
lub biało obwiedzionemi albo plamistemi ( Aesculus H ippocastanum  fo liis e x  
auro nayiegalis vel e x  argienlo nariegatis'). Nadto kilka prawdziwych bo
tanicznych gatunków,jak np. kasztan z kwiatem różowym ( A esculus rubicunda  
Herb.), niewiadomej ojczyzny; kasztan z kwiatem czerwonym (A cszu lu s  paińa 
Lin.), z Ameryki północnej pochodzący; kasztan z kwiatem żółtym ([Aesculus 
/tana Ait.), z  Wirginii, Karoliny i Kentucky pochodzący; wreszcie kasztan 
drobnokwiatowy krzewiasty [A escu lus m acr os lachy aWlinhx.), również z Ame
ryki północnej sprowadzony.— Co się zaś tyczy kasztana jadalnego ezyli słod
kiego (Castanea vesca  vel C. r ulg ar i s Mili vel C. salina  Lam.), od botani
ków polskich dla odróżnienia od poprzedzającego K asztanow cem  zwianego, jes t  
on także pięknem grubem i wyniosłem drzewrem, w’ południowej Europie i na
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Wschodzie cole lasy iworzącem, jak niemniej i w  północnej Ameryce czyli 
w  południowych stanach amerykańskich dziko rosnącym. Drzewo to od nie
pamiętnych czasów dla swych jadalnych i smacznych owoców, tak jak u n a - 
śiiwki, gruszki lub jabłka pielęgnowane, z dzikich drzew wydają drobne i le
dwo do jedzenia posłużycie mogące kasztanki, kiedy z .sprawianych są duże 
i daleko słodsze owoce. Nazw a botaniczna łacińska kasztana słodkiego ma 
pochodzić od miasta Castana, w starożytnym Poncie, zkąd drzewo to do Rzy
mu sprowadzono. Ale już  Teofrust wspomina o kasztanach na Olimpie ro
snących, a Martialis w  swych pismach mówi o lasach kasztanowych niedaleko 
dzisiejszego Neapolu i Tarentu. Podobne lasy znajdowały się we 1’ranąyi, 
których ślady dotąd jeszcze widzieć mżna w  Wogezai h. Leo* i dziś łaski 
i gaje kasztanowe w południowej Europie istnieją, zawsze im jednak początek 
ręka ludzka sprawiła. Kasztany słodkie w środkowej Europie również dobrze 
się udają, trzeba je  przecież szczególniej za młodu starannie pielęgnować i do 
naszego klimatu zwolna przyzwyc zająć. W  Nienu zeeh nawet północnych 
nierzadko można napotykać poKigrodach pojedyńeze drzewa lub małe gaiki 
kasztanowce, a u nas szczególniej w okolicach Krakowa w  kill miastu ogrodach 
znajoują.się . słodkie kasztany, niekiedy dosyć dobre nawet owoce rodzące. 
W e  wsi Choragwicy. pół mili za Wieliczką, o półlory od Krakowa oddalonej, 
znajduje się 5 drzew kasztana słodkiego okok siebie rosnących, grubości pra
wie człowieka w  pasie, które co parą lat rodzą i do pól korca drobnych kaszta
nów wielkości laskowego orzecha wydają. Kasztan słodki czyli jadalny po
znać można po liściach żywo zielonych, skórzastych, pouluz"io lancetowa
tych, po brzegach grubo, ale oslro-kończj slo-ząbkowauych, Jsnących i ogonkiem 
opatrzonych; po kwiatach oddzielno-organowych czyli oiidzielno-plciowych 
(21 -sza  gromada Einneuszowa), to jest osobno samych pręcikowy! li czyli 
mązkich, kolki żółto, długie a szczupłe jak u naszej leszczyny, grabiny, Ime^yny 
luh dębiny (rodzina misączkow ych, Cw/mlr/lTcreJlieh.), ale do góry wzniesione 
przedstawiających, a ąsąbno samych słupkowych czyli żeńskich, różownwych, 
na dolnej części czyli bazi męzkiej osadzonych, okwiatem dzwonkowatym pó
źniej rozrastającym się opatrzonych, po dojrzeniu zaś w owoc orzechowaty, 
kolczysty, pólkulisty, w podstawie przypłaszczony, tylko 1-koinorowy, a za
zwyczaj 3, 2 lub 1-nasionowy przemieniających się; wreszcie nasiona barwy 
kaszlanowatej zupełnie są podobne do nasion z kasztana gorzk:ego i tak jak 
tenJAkórką twardą garbnik zawierającą pokryte. Kasztan jadalny kwitnie 
w  Maju i Czerwcu, owoce już we Wrześniu dojrzewają, a jądro gamo po obłu
paniu skórKi ma smak vvłaściv ie słodki,! migdały przypominający, tylko wię
cej mączyjsly jak olejny. Zazwyczaj dorasta 60— 80 stóp, niekiedy i 00, gru
biejąc i ż;, jąc tak długo jak nasze doby. Sławnym jest kasztan na Etnie 
H’ Sycylii doląd rosnący, który p r /y  odziomku 180 stóp obwodu liczy. Po- 
wistał on ze zrośnięcia się kilku pi,i razem, od dołu których korony z sobą sir 
splątały i jakoby jedno drzewo utworzyły. Rówmicż znakomitej grubości jest  
kasztan słodki o pniu pojedynczy ni, koło Ncuve ("elłe nad jeziorem Eenewskiem. 
W  ogóle drzewa te z postaci i w oddaleniu do dębów, a z liści do buków po
dobne, od orzecoów zaś włoskich wyższe i okazalsze, lubią ziemie wyniosłe, 
letrkie i pia$ęzys(e, w miejscach znów błotnistych wcale się nie udają. W e  
vVóeszech, Niemczech, Francyi i Hiszpanii kasztany, lak jak u nas lepsze ga
tunki owoców, na dziczkach czyli siewkach szczepią ł okulizują, aby większe 
i słodcze owope otrzymać Tak dopiero uszlachetnione drzewa zowią po
spolicie maronami, których znów jest kilkanaście odmian, właściwe miejscowe
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im/;wy posiadające, jak np. Chalaiyne prin taniere , te M aron de Lyon  i t. p. 
W  naszym kraju znane są dwie odmiany kasztanów, to jest drobne albo tak 
zwane węgierskie, do naszego klimatu więcej sie stosującej’’! duże m arony. 
Na węgierskich szczepią się marony; lecz kiedy w  Austryi, a szczególniej nad 
Renem, marony dobrze się utrzymują, to u nas w Polsce prawie zawsze w y
marzaj:}. W  okolicach Nadreimkieh nie rzadko widzieć można drogi maronami 
wysadzane, w  Niższej zaś Austryi, Styryi* Karynlyi lub w Istryi tak są po
spolite, że kwartę dużych i pięknych kasztanów poogrośzu lub dwa najwyżej 
dostać można. Nazwa maroni jest włoska, bo też tam ważnym są przedmio
tem pożywienia, szczególniej dla uboższej klassyl ludzi. W szędzie po ulicach 
przekupki siedzą obok dymiących się pieczyków, w  których na kracie żelaznej 
pieką się kasztany. W  porze jesiennej lub zimowej maroni ukryte są pod 
pierzynką, aby nie wystygły, bo tylko świeżo upieczone są miokie i smaczne. 
I* nas podają się na stół pod serwetą i przy herbacie: wiele osób w  nich gustu
je. Zawierają one głównie mączkę, cukier i białko i dla tego są prżywne, 
a w smaku przyjemne. Prócz owoców i kora kasztanowa jest użyteczną, bo 
ją  do garbowania użyć można, a drzewo należy do najstarszych i nader pię
knych, a przytein trwałych tak, że dla stolarzy stanowi wyborny materyjał, 
a i cieślom do budowy dostarcza wcale mocnych i trwałych belek. W e  W ło
szech kościoły z drzewa kasztanowego stawiane, trwają tak długo jak mo
drzewiowe. Jesf jeszcze kilka innych gatunków kasztana jadalnego, lwore ró
wnież dobre a nawet i lepsze jeszcze owoce wydają. l)o takich należy ka
sztan karłowaty (Caslanea pum ila  Michx.) i kasztan amerykański (Carl. am e- 
ricana  Don.), oba z północnej Amery ki pochodzące, kasztan srebrzysty f i  'a s! a -  
nea aryentea  Rinnie) na Jawie, a kasztan chiński ( ta s la n e a  chinensis Tprngl.) 
w C h i m u h  i Kockim hinie rosnące, a u nas po ogrodach zwłaszcza botani
cznych napotykane. F. Be...

i i a s s t s u k l  Z t e i U B e ,  O b .  Cibora.
Eassł,any U koni. Na wewnętrznej powierzchni każdego podbarcza (ob.), 

na połowie bliższej stawu kolanowego nogi przedniej, oraz na stronie w ew nę
trznej każdego nadpęoia (ob.) nogi tylnej,Hv bliskości górnego jego końca, znaj
duje się u konia płatek m ą ra "  rogowej, oznaczony nazwą kasztana. Przezna
czenie tych wyrostków nie jest dotychczas należycie zbadane. Wielkość ich 
bywa rozmaita, w ogóle jednak są one mniejsze u koni ras szlachetnych, niż 
u ras pospolitych. P. S.

Kasztelan, ( ia s te lla n m , Chdtelain) ,  tytuł urzndu i godności w  wiekach 
średnich, właściwie komendant warownego zamku ( castellam ). W e  Flandryi 
i Franeyi istniały pewn; dominia, których posiadanie połączone było z prawem 
do tego tytułu. W  Normandyi, Deliinaeie i Burguudyi byli kasztelani, którzy 
w  randze szli bezpośrednio po bailliPnchj/w okręgach swoich piastowali oni 
władze cywilną i wojskową, później wszelako znacznie ograniczoną. W  Niem
czech kasztelani byli urzędnikami książęcymi ('m inisteriales)  i ten sam mieli 
urząd co burgrabiowie. Następnie, kiedy wiele już burgrabstw było dziedzi
cznych, nazywano kasztelanem zwierzchnika warowni (B u r y ) ,  z którą nie 
były połączone wielkie posiadłośoi gruntowe. Od epoki upadku rycerstwa 
godność kasztelanów w  krajach ościennych ustala. F. H . L .

Kasztelan, K asztelanija, był to urząd, a raczej dostojeństwo, za Rzeczy
pospolitej w Polsce do godności senatorskiej zaliczone. Miano zaś kasztelana 
jest cudzoziemskie, językowi polskiemu obce, pochodzące od w yrazu łacińskie
go castellnm, co znaczyło zamek warowny. Nazwa yrodozieriy , w statutach
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mazowieckich miano kasztelana na polski język wykładająca, jest nowsza 
i miejscowa, wieku XV mazowiecka, przez Mazurów utworzona. Jak zaś 
w  wiekach zapadłych po polsku kasztelana zwano, poszło w  zapomnienie, gdy 
cudzoziemski łaciński wyraz kasztelana, starodawny narodowy zastąpił. Z a 
mienić jakie miejsce w  twierdzę w  średnich wiekach nazywało się incastellaret 
samą twierdzę zwano caslellum, mieszkańców cesteltani. Skoro trzeba się by
ło bronić przeciw nieprzyjaciołom, w  ziemiach słowiańskich pozakładano </rody 
czyli zamki. Kasztelan nie tylko obronę onych miał sobie powierzoną, ale 
niemniej zarząd grodu, posady i całego okolicznego obwodu czyli powiatu. 
P rz y  nim była całego obwodu sprawa wojenna, pobory, dostawy, adminislra- 
cyja, porządek i jurisdykcyja czyli sądownictwo, mianowicie policyjne i kry
minalne. Te ich zamki czy twierdze, były głównym grodem, stolicą powiatu. 
Kasztelanije powstały dopiero około czasu Bolesława Chrobrego. W  nastę
pnych czasach kasztelan prowadził tylko pospolite ruszenie (ob.), a kasztela- 
liiją nazywano sam tylko urząd, a nie część kraju. O kasztelanijaeh wspomi
na pierwszy dopiero kronikarz Bogufał, ale w  przywilejach są wzmianki od 
X II  wieku. Nie mieli tak szerokiej w ładzy kasztelanowie tych zamków, które 
były małe, obwodu nie mające, nie będące grodem, jedynie stanowiskiem w a-  
rowuem, często dorywczo dla potrzeby stawianem. Gdy więc różne były oa- 
stella, z natury rzeczy wypływa, iż od wieków byli kasztelanowie i więksi 
i mniejsi, to jes t  kasztelanowie grodowi i niegrodowi. Grodowych trudno by
ło zatrzeć, bo choćby zamek upadł, to jeszcze exy.stow'ał gród, obwmd i urząd; 
mniejszych czyli niegrodowych byt zupełnie od bytu zamku zależał, skoro za 
mek podupadł, przestał być punktem obrony, kasztelan w nim me miał co robić. 
Z  czasem inne powody przyczyniły się do niknienia nieklórych kasztelanij. 
W  postępie zmian społecznych stanowisko wojewodzińskiego i kasztelańskiego 
urzędu zmieniało się. Czynności ich urzędowania przechodziły częściowo 
w  podrzędne urzędy. Przywileje tak prawem dziedzicznćm, jak później pra
wem niemieckiem włości i miasta nadaiące, kasztelańskiemu sądownictwu, za
wiadywaniu i adminisfracyi w  powiecie czyniły uszczerbek. Sądy ziemskie 
w  powiecie zacieśniały jego urząd. Burgrabiowie w  zamku, magistrat w po
sadach miasta, prawem niemieckiem pozamienianych, sołtysi, pany, biskupi, w y
ręczali kasztelański urząd. W szakże w  tych czasach kasztelanom, owemi 
zmianami doznającym ograniczenia i ujmy ich władzy, otwierało się pole się
gania do wyższej dostojności, gdy do rady państwa wzywani, sami się do niej 
z najwyższymi dostojnikami cisnęli. W zapadłych wiekach, prócz urzędu wo
jewody, sprawami wojenuemi przedewszystkiem zawiadującego, bywali w  p ro-  
wincyjach stanowieni starostowie dla administracji polieyi i kryminału. Ten 
wysoki i groźny urząd został odnowiony koło roku 1300 przez króla W aeław a. 
Utrzymali go potem Wielkopolanie, a za ich przykładem inne prowiucyje. Z a 
Jagiełły liczba starostów niższego rzędu wzrastała, których nietjiko potrzebo- 
w ały  grody lecz i wiele włości. Starostowie grodowi objęli dawny urząd 
kasztelański, a kasztelanowie zostali jedynie tylko dostojnikami senatorami. 
W  tem ostatecznem przejściu z  urzędu na dostojność, po grodach większych 
obok kasztelana stanął starosta; po grodach mniej znacznych różny los zaszedł. 
Zamiany kasztelana jakiego w  starostę nie ma przykładu, ale byli starostowie 
co się za  kasztelanów poczytywali, gdy marzyli zasiąść w  senacie. Grodo
wych liczba nie doszła liczby kasztelanów, których zastąpili urząd. Niegro
dowych liczba znaczniejsza nie w  jednem zasiadłszy miejscu, ujrzała kasztela
nije umorzone; ale to zdarzyło się tam. gdzie się pojawili starostowie n iegro-
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dowi, a ci byli jedynie dóbr narodowych dozorcami, grodowi jedynie kaszte
lańską wyobrażali w ładzę. Do rady więc senatu cisnęli się kasztelanow ie 
mniejsi, nie powiatowi, po zamkach i zam eczkach siedzący. Cały zaś  ów na
cisk tych kasztelanów, z senatu w reszcie rugowanych i wypychanych, ciąży na 
W ielkopolsce. Ostateczne umorzenie czyli umniejszenie znacznej liczby 
kasztelanij miało miejsce między r. 1370 a 1390 za W ładysław a Jagiełły; dość 
ich w szakże mimo tego utrzymało się na swem stanowisku. Jako mniejsi sie
dzieli w  senacie w  drugim rzędzie. Niepewności umniejszającej się ich liczby 
spraw iała niekiedy, że gdy się Iłumnie zjechali, nie znaleźli dla siebie przygo
towanego siedzenia, przysiadając się tedy jak  było można, niekiedy może 
w braku lawy użył który z nich drążka: ztąd drążkow ym i lub nie krzeslo icy -  
m i ich nazwano, ztąd dla tego, iż w  senacie nie na krzesłach, lecz na ławaeh 
siedzieli; przeciwnie zaś, kasztelanowie więksi na krzesłach zasiadający, k r ze -  
siow ym i się nazywali. Co do tytułu, między większymi a mniejszymi kaszte
lanami ta zachodziła różnica, iż w  pismach urzędowych kasztelanow ie w ięksi 
wielmożnymi (magnificus), a mniejsi urodzonym i (generosus) byli nazywani; 
prywatnie zaś, wszystkich kasztelanów zarówno jaśnie w ielm ożnym i tytułowa
no. K iedy Litwa z Koroną sic łączyła, wydarzało się, że wojewoda lub kasz
telan jaki z Litwy zaw itał d-s senatu polskiego. Dorywczo udzielano mu k rze 
sło. W reszcie z samej Polski z różnych jej części jeszcze czas jakiś, z po
wodu mianowicie M azow sza, niezupełność trw ała i kolei niestafeczność ocze
kująca pewnego przepisu. M iędzy latami 1426 a 1506, senat na sejmie za 
siadał porządkiem w  Statutach Laskiego oznaczonym. Kiedy więc przyszło 
do ostatecznych rozporządzeń i do unji 1569 r., już nie umniejszano liczby ka
sztelanów, ale ją  pomnażano nowo kreowanymi kasztelanami senatorami, po 
województwach i ziemiach, z których senatorów okazyw ał się niedostatek. 
Starosta halicki, sanocki nie mogli dla Rusi w yobrażać senatorów; kasztelano
w ie haliccy, sanoccy z innym senat pomnożyli. Po dwustuletnim zmiennym 
obyczaju, liczba ich i kolej siedzenia dostatecznie oznaczoną została i niczem 
wzruszoną nie była w następnych czasach. Z jednoczenie Litw y z Polską plą
cząc w yższe krzesła nowo przybyłymi senatorami, nie naruszyło kasztelanów  
mniejszych siedzenia, albowiem łączące się prowincyje kasztelanów  mniejszych 
nie miały. Dopiero w  r. 1768 w  jednym  rzędzie w zruszeni zostali, gdy nowo 
ustanowiony kasztelan mazowiecki podsiadł przed sandeckim i stanął na czele 
kasztelanów mniejszych. Roku zaś 1775 jeszcze im trzech nowych na końcu 
przybyło, dla prowincyi Małopolskiej i ziem ruskich ustanowionych, to je s t łu 
kowski, żytomirski i owrucki. K asztelan mniejszy w  senacie był równy se 
natorowi pierwszego rzędu. Za senatem niczem  nie był ścieśniony, mógł po
siąść i sprawować w szelkie godności i dostojności i nadworne i m inisteryja, 
mógł nawet bez zrzekania się swej senatorskiej dostojności, posłow ać w  kole 
rycerskiem, w  izbie poselskiej zasiąść. Kasztelanowie, oprócz jednego kra
kowskiego, w  w ojew ództw ie do którego należeli nie mogli mieć starostw a 
grodowego. Również kasztelanow ie poznański i kaliski to mieli z tam tejszy
mi wojewodami wspólnego, iż nie wolno im było być generałem -starostą w ie l
kopolskim, który w  obu w ojew ództw ach miał w ładzę sądową. Z  tego powodu 
za Kazimierza Jagiellończyka, kasztelan poznański P iotr Szamotulski uważany 
był za nieprawnie na urząd generała-starosty  wyniesionego, jakkolw iek w szak
że trzech jeszcze z  kolei po nim kasztelanów  poznańskich, tenże sam zakaza
ny urząd piastowało. Co się tyczy niższych urzędów, ziem skiem i zw anych, 
tych kasztelanowie am w swojem w ojew ództw ie, ani w innem obejmować nie
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mogli, chociaż w obcych województwach starostwa grodowe posiadać im dozwo
lono. Lubo kasztelańska godność była bardzo wzniosłą, przecież na dworach 
prymasów kasztelanowie bywali marszałkami, czasem służyli i u świeckich 
panów. Kasztelanów mianował król. Zamiast kasztelan używano także w y
razu  pan  i ztąd mówiono: pan krakow ski, pan poznański. W  r. 1589, przy  
złączeniu rad koronnych z  litewskiemi, ustanowiono porządek starszeństw a ka
sztelanów. Kasztelanowie więksi byli: 1) krakow ski, 2) wileński, 3') trocki, 
4) poznański, 5) sandomierski, 6 ) kaliski, 7) wojnicki, 8 ) gnieźnienslci, 9 ) sie
radzki, 10) łęczycki, 11) żmudzki, 12) brzesko-kujaw ski, 13) kijowski, 14) 
inow rocław ski, 15) lwowski, 16) wołyński, 17) kamieniecki, 18) smoleński, 
19) lubelski, 20) połocki, 21) bełzki, 22) nowogrodzki, 23) płocki, 24)'_witeb- 
ski, 25) czerki, 26) podlaski, 27) rawski, 28) brzesko-litew ski, 29) chełmiński, 
30) mśoisławski, 31) elblągski, 32) bracławski, 33) gdański, 31) miński, 35) 
wendeński, 36) parnawski, 37) derpski, (ci trzej: 35, 36, 37, powstali już po 
roku 1569 i wypadli zupełnie z oderwaniem części Inflant od Polski, w miej
sce tych w szystkich trzech, utworzono jednego inflanckiego, lego wspominają 
Lengnioh, Skrzetuski, Trembieki \ Kolęda n a r .  1771), 38) czerniochowski, 
(powstał r. 1633). W  osfalnich czasach utworzono jeszcze 39 mazowieckiego 
kasztelana i dano mu ostatnie miejsce pomiędzy kasztelanami większymi. Hart— 
knoch i Lengnich nie wspominają go jeszcze. Miedzy kasztelanami mniej
szymi był porządek naslępujfjcy: 1) sandeoki, 2) międzyrzecki, ’ 3) wiślicki, 
4 ) bierki, 5) rogoziński, 6) radomski, (tego ani Skrzufuski ani Trcbicki nie 
wspom inają), 7) z a w iohosfski, 8) Iedzki, 9) szremski, 10 ) żarnowski, 
l n  małogoski, 12) w ieluński, 13) przem yski, 14) halicki. 15 ) sa
nocki, 16) chełmski, 17 ) dobrzyński, 18) połaniecki, 19) przemęcki, 20) 
krzyw iński, 21) cZeohowski, 22) nnkielski, 23) rospierski, 2 4 ) biecho- 
wski, 25) bydgoski, 26) brzezińśUi, 27 ) kruszwicki, 28) oświęcim
ski, 2 9 ) kamieński, 30) spicimirski, 31) iuowłodzki, 32 ) kowalski 
33) santocki, 34 ) sochaczewski, 35 ) w arszaw ski, 3 6 )  gostyński, 37) wiaSkr, 
3 8 ) raciążski, 39) sierpaki, 40) wyszogrodzki, 4 1 )  rypiński, 42) zakroczym 
ski, 4 3 ) ciei łnuow ski, 44 ) liwski, 45) słoński, 46) lubaczcwski, 47) konar- 
ski sieradzl, i, 4 8 ) konarski łoczycki, 49 ) konarski kujawski. Na tym kaszte
lanie kończy się porządek z r. 1569. Kolęda na r. 1771 i Trembieki dodają 
tylko 50) buskiego; Skrzetaśki zaś oprócz tego dodaje jeszcze 51) łukow
skiego, 52 ) żytomierskiego, 53) owruckiego.—  Kasztelan krakowski był n a j-  
pierwszym co do godności senatorem świeckim, mógł on być zarazem  i staro
stą krakowskim, lubo żadnemu sekatorowi nie wolno było w  swojej ziemi spra
w ow ać starostw a, rozumie się grodowego. Kasztelan krakowski z urzędu 
należał do deputaoyi czuw ającej nad skarbcem, w którym chowano insygnija 
królewskie. W yższość w  urzędzie kasztelana nad wojewodą krakowskim, 
Długosz w yprow adza od buntu Skarbimira, kfórćgo Bolesław Krzywousty ka
zał oślepić (r. 1117), a na uwiecznienie swej surowości urząd w ojew odziń- 
ski, który Skarbim ir spraw ow ał, miał niżej od kasztelańskiego postawne. P i
sarze współcześni Krzyw oustem u, jak  Gallus i Mateusz Cholewra nie w spo
minają o tem. To pewna, że już  za Ludwika węgierskiego kasztelan krakow 
ski był wyższym od wojewody krakowskiego, bo to widać w kronice u nrehi- 
dyjakona gnieźnieńskiego. Kasztelanowie wileński i trocki zasiadali w  sena
cie na krzesłach przed wielu innymi Wojewodami. Powstało to bardzo natu
ralnie ztąd, że Litwa miała najprzód tylko czterech senatorów . P rzy  u rzą
dzaniu ostateczuej unii Korony z Litw ą i zaprowadzeniu senatu, zastrzeżono
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obudwu kasztelanom litewskim prawo starszeństw a przed nowo utworzonymi 
senatorami i tym sposobem pozostając w  swoich miejscach, nietylko siedzieli 
wyżej od wielu wojewodów litew skich, ale naw et i koronnych (ob. B. L engn i- 
cha, P raw o pospolite hrót. P ols., 262; tudzież J. Lelew ela, Polska, Dzieje 
i  rzeczy  je j,  IV, 18 0 ). r; b .

Kasztelan, gra. Cała talija kart rozdaje się w  miarę osób, po 6, 7, 8 i t. p., 
zbyw ające pierwszym tylko, ostatnia karta kozerą, ta należy zaw sze rozda
jącemu. Od pierw szej ręki zacząw szy, następnej daje się parzyste 2, 3 lub 4, 
np. siódemki, nij. liki, króle i t. p., przydając do nich jakąkolwiek bądź inną, to 
je s t podwódkę. Ten, przed kim je  położono, bije w yźszem i lub kozerą, gdy 
wybił w szystkie, ma prawo zadaw ać trzeciemu, lecz starać się powinien, aby 
mu pozostały pary. Jeżeli czego z zadanych sobie kart nie wybił, bierze, 
i zadaią mu powtórnie, aż poki lej osobie kart staw a. Do jednej zadanej, nie 
używa się podwódka. Kto z kartami w  ręku pozostał ostatni, był kasztelanem; 
w  miarę kart pozostałych mówiono: „Jedzie pan kasztelan 2, 3, 4, 6 końmi.’’ 
Gra to dawna, którą w ychw ala Opaliński w Satyrach  swoich, 1650 r.

KaSZUba, piec w hucie szklannej, w  którym tafle się przypraw iają, aby by
ły gładkie, r. vne i płaskie.

Kaszubska gwara, ob. K aszuby.
KaSZUby, tak zw ana część ziemi dawnego polskiego Pomorza, zam ieszka

ła przez ludność pochodzenia polskiego, która dociera na północ do morza Bał
tyckiego, na południe sięga do źródeł rzeki F ersy , na wschód oddziela ją  Ra
dami a od ziemi Gdańskiej, a na zachód graniczną rzeką je s t Słupa (Stolpe) 
w  Pomeranii. Obejmuje zatem wedle dawniejszego podziału: 1 )  północną
część województwa Pomorskiego, składającą się ze  starostw a Puckiego i M ira- 
chowskiego; 2 )  ziemię Bytowską i Labyborską czyli Lawenborską, po niemiec
ku Lauenburg  W edle dzisiejszego podziału, tw orzą ziemie tę powiaty: La
by borski, Bytowski, W ejrow ski, K artuzki i Kościerzyński, po (niemiecku 
Behrendt), w obwodach regencyjnych Gdańskim i Kwidzyńskim, po części 
w  Pomeranii, w  obwodzie regencyjnym Kozlinskim (Coeslin), położonych. Dwa 
p ierw sze powiaty i północna połowa powiatu W ejrow skiego, tw orzą K aszuby 
dolne czyli właściwie, z dwóch drugich powiatów i południowej połowy rze 
czonego powiatu, składa się ziemia Kaszubów górnych. P rzestrzeń granicami 
temi objęta, wynosić może około 8 mil wzdłuż, a 7 w  szerz , czyli od 50 do 60 
mil kwadratowych. Od wschodu i zachodu mają Kaszubi za sąsiadów Niem
ców i tylko od południa wązkim klinem po nad W isłą, stykają się z resztą pol
skiej ludności. ' /  jakiego powodu ziemia i lud nazwisko Kaszubów otrzymały, 
rozmaicie tłómaezono. N aruszew icz w yprow adzał ich od dawnych Kizynów, 
narodu Lutyków i z niemieckiego U ube, znaczącego pew ny wym iar gruntów, 
które to oba miana z czasem zamienić się miały na K iszybów  czyli Kaszubów. 
Mniemanie to atoli niema żadnej podstawy, zw łaszcza, że jeszcze Boguchwał 
i Długosz utrzym ywali, iż nazwisko pochodzi od sukni, któremi mieszkańcy ta
meczni od innych się różnili. Nowsze też badania potw ierdzają to ostatnie 
zdanie, dodając, iż ubiorem tym są szczególnego rodzaju kożuchy, czyli szuby 
z  dwóch skór owczych, z sobą zszytych, złożone, które niegdyś powszechnie 
lud ten nosił, a w  wielu miejscach i dotąd jeszcze nosi. W yw ód ów, powagę 
podania ludowego za  sobą mający, stw ierdza jeszcze dowodniej nazw a R abat-  
ków, mieszkańców kilkunastu w si nad jeziorem  Letskiem położonych, od reszty  
braci wyróżniająca, a widocznie od używanej p rzez nich zw ierzchniej odzieży 
pochodząca. Nazwisko K aszubów ju ż  w  X II w ieku występuje w  historyi.

E N C Y K L O P E D Y JA  TO M  X IV , 23
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Część tej ziemi zdaw ana w raz z catem Pomorzem losy jego dzieliła, a podle
gając osobnym książętom, rządzona była przez kasztelanów  i naczelników rodu. 
Zw ierzchnią w ładzę nad nimi miała Polska aż do w ieku X III, w  którym ku 
niemieckiemu cesarstw u się nakłonili, sami zniemczeli i kraj do tego zniewolili. 
Rozrodzeni ci książęta podzielili na drobne części kraj cały, z wyjątkiem  tak 
zw anego Pomorza gdańskiego, zamieszkałego przez Kaszubów górnych, które 
pozostało przy Polsce. Obumierając, zostawiali sw e spadki bądź Niemcom, 
bądź książętom swego rodu. Ci biorąc je , tytułowali się panami nietylko 
W posiadanie w ziętego, lecz i w  rękach Polakow, tudzież Niemców znajdującego 
się kraju. Pomimo tych przybieranych tytułów, dopiero w  r. 1275 pierw szy ksią
żę Barnim i syn jego Bogusław w  Starogardzie zaczęli używ ać tytułu księcia 
Słowian ziemi Kaszubskiej. Odtąd też nazw a Kaszubów występuje w  dy
plomatach; Bogusław i syn jego W artisław  na Szczecinie, piszą się nimi; ich 
następca Otto i jego synowie, Otto, W artisław  i Barnim, mieli tytuły książąt 
Szczecina, Stowian ziemi Kaszubskiej i Pomorza, a po śmierci Ottona, w y
stępował Bogusław, Barnim, W ratisław , bracia, książęta Szczecina, W endów , 
Kaszubów, Pomorzanów i książę Rugii. Dyplomat z r. 1349 w  Kndexie  R zy - 
szczew skiego (tom 3, str. 710 ) księciu szczecińskiemu daje następny tytuł: Du.v 
Stetinensis, D obrinetw is, Bidgostensis, Pom eraniae , Sclmńae, Ca.isubie ferra -  
ru tn  ac Princeps Rugianovvm . (O podziale Pomorza na części porównaj lia t-  
tischeS/udien , tom X I 2, str. 118 i następne). Gdy więc z jednej strony w ła
śni książęta zostaw szy Niemcami, germanizowali swoje kraje, toż czynili 
z drugiej strony K rzyżacy, panujący nad resztą  Pomorza, a lud kaszubski uję
ty  z obu stron i w ynarodawiany, z południa tylko oczekiwał wybawienia. 
P rzyszły  czasy reformaeyi, Pomorze zachodnie przyjęło ją już w  roku 1534; 
książęta szczeciński i w olgastski zabrali dobra kościelne, księża się pożenili, 
biskup tylko kamieński (Kamień, stolica biskupa) i rycerstw o sprzeciwiali się 
wprow adzeniu nowości; ludu w cale o zdanie nic pytano Pomorze wschodnie 
pozostało do dziś dnia katolickiem. W  ten sposób, w  środku między Niemca
mi lub zmemczałymi Kaszubami, bliżsi ku Niemcom zostali protestantami, ku 
Polakom katolikami. Tak stały rzeczy  aż do r. 1637, w  którym po wygaśnię
ciu książąt linii szczecińskiej, król polski W ładysław  IV cały kraj Kaszubów 
pod swoją złączył w ładzą. Ale już  1657 r. Jan Kazimierz, traktatem w elaw - 
skim, odstąpił znowu powiatów Labyborskiego i Bykowskiego, w  lenność m ar
grabi brandeburgskiemu, w  którego ręku odtąd pozostają. R eszta zaś przyłą
czoną została po Prus po pierwszym podziale kraju. A na pamiątkę tego, po
mimo że księstwo Kaszubskie nigdy nie istniało, król pruski dotąd używ a 
tytułu księcia K aszubów (Herzoge der K assuben). Ludność kaszubska w  zie
mi Labyborskiej i Bytowskiej, już  prawie całkiem ustąpić musiała naciskowi 
żywiołów germ ańskich, tak, iż zaledw ie 7 do 8 tysięcy teraz tylko liczą takich, 
którzy mowrę i w yznanie religijne swoich ojców zachowmli. W  pozostałych 
atoli powiatach, które dopiero w r. 1773 przeszły pod panowanie pruskie! dość 
gęsto je s t jeszcze zasiadły  szczep Kaszubów. Na zasadzie najnowszych sta
tystycznych danych, mieszkańcy podług wyznania dzielą się jak  następuje: - 
powiat W ejrow ski liczy katolików 39.365, ewangelików 12,966, żydów  275 , 
razem  52,606; powiat Kartuzki ma katolików 36,000, ew angelików  12 ,000 , 
żydów  235, razem 48,235; w  powiecie Kosderzyńskim je st katolitów  22,723, 
ewangelików 13,268, żydów 606, razem  37,597; czyli w  ogóle w  tych trzech 
powiatach katolików je st 98,088, ewangelików 39,234, żydów  1,116, razem  
134 ,438 . Katolików Niemców nie ma więcej jak  3,000: odliczyw szy tych^
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a doliczywszy 8.000 Kaszubów pomorskich, liczba K aszubów w yniesie 103,088. 
Cały ten kraj należy do najpiękniejszych okolic dawnej Polski; rozkoszne do
liny, poprzerzynane czyslemi strumieniami i rzekami, otoczone łańcuchem pa
górków, ustrojonych w  miłą zieloność gęstych lasów, nadają tej ziemi ową uro
czystość, która oko w idza zachw yca i umysł jego rozw esela. N iektóre miej
sca, jako to: góra Karola pod Oliwą, widok z Oksefskiej i Ruraw skiej kępy 
na dalekie morze, czarow ne okolice Kartuz, należą do najpiękniejszych punktów 
Europy, któro wspaniałością i powabem widoku stają się przedmiotem podziwu 
i zachwyceniawędrowców . Stolicą niejako kaszubskiej dzielnicy jest Puck (P w - 
l-zig), nad zatoką od niego nazw aną położone, dość handlowe, ludne i historyję 
sw ą posiadające miasto. Jeszcze  w  X II w ieku przez Bogusława księcia po
morskiego zalozone, po w ielokroć razy  bywało przedmiotem upartego oblęże
nia i zaciętych szturmów. Już Zygm unt A ugust urządził w Pucku port obszer
ny, czasy jednakże największej jegoi świetności przypadły za panowania króla 
W ładysław a IV, który go silnie obw arow aw szy, uczynił głów ną stacyją z a 
mierzonej marynarki polskiej, przekazując,na ten cel dochody ze wszystkich 
starostw pomorskich. W  r. 1655 o w aiow nie Pucka rozbiły się w szystk ie 
w ysilenia chcących go zdobyć Szwedów; w krótce jednak potem, jak  kraj cały, 
tak i to miasto i warownie jego upadły. Aż do 1772 r. Puck był starostwem  
niegrodowem, tudzież miejscem, gdzie się odbywały sądy i sejmiki ziemskie 
Drugiem godnem uwagi miastem na Kaszubach jest W ejherow o czyli W e jro -  
wo, dziś-po niemiecku A'eustadl zw ano,nad Radonia, słynne ze swoich odpustów, 
w  którym istnieje jedyne na Kaszubach gimnazyjum katolickie, przed kilku la 
ty  założone, w  którem polski język je st w ykładany. Miasto to początek swój 
zawdzięcza Jakóbowi W ejherow i, w ojew odzie malborgskiemu, starośoie k irsz -  
porskieinu, ezluchow skieuu i bytowskiemu, którj w r  1634 , w  skutek uczy" or
nego ślubu, najprzód kościół z klasztorem ks. reformatów, a następnie tak zw a
ną kalwaryję tu ufundował. N iegdyś podczas św iąt W niebow stąpienia Pań
skiego i Zielonych Świątek, zgromadzało się tu około 30,000 pielgrzym ów, 
nawet z bardzo odległych okolic Polski i teraz je szcze  bywa do 15,000 pobo
żnych. Godnem je st także wspomnienia, że suprymowany przez rząd pruski 
tameczny klasztor z kościołem, wykupili Kaszubi od tegoż rządu za 7,000 ta
larów i w  ten sposób czci go religijnej zachowali. Mowa K aszubów je s t mo
w ą polską. Nie jest ona narzeczem , lecz tylko powiafowszezyzną; odróżnia 
się ona od mowy czysto polskiej tćm: 1 )  że je j brak ogłady, bo nie była nigdy 
językiem piśmiennictwa, 2 ) e zepsutą je s t zw rotami i w yrazam i niemieckiemi, 
np. mówią tak: jestem przejechany, pięć dw adzieścia, halac (haleu), 3) że p rze
chowała dużo w yrazów  starych czysto polskich, np. skórznie (bu<y), 4) że 
prowincyjonalizmy posiada różne, tak pod w zględem  w yrazów , jako też w y
mawiania, zamiany zgłosek, deklinaeyi, konjugacyi i składni: na czuć (słyszeć), 
w  jedno (zaw sze); akcent kładą zw ykle na trzeciej, a nawet na czw artej sy 
labie od końca, np. swojeho niewoszekuje. Spółgłosek miękkich nie mają, 
a zatem mówią: sebe, lądze, dzece, niby miękkich zaś tak używ ają jak  i czy 
sta mowa polska; np. potrzebują, szkoła, karczma; h przed spółgłoską zamie
niają zw ykle w  ch, np. chterzy  (którzy); dopełniacz przymiotników, jak  w  ro s -  
syjskim kończy się na fto, np. dawneho. W  w yrazach  poczynających sie 
z przydechom twardym (sp iritus asper) h  opuszcza K aszuba tenże przydech, 
przeciwnie zaś lubi eolskie digamma, to je s t w. A  zatem mówi aben, zam iast 
hahen, and zamiast band, wucho, woko, wość. Prow incyjonalizm y te głów nie 
się znajdują w mowie Kaszubów dolnych, nic zaś w  mowie K aszubów g ó r—
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nych, którzy, trzeba przyznać, dość czystą mówią polszczyzną. To właśnie 
stanowi różnicę u Kaszuba: dolny się w ięcej oddalił od Polaków aniżeli górny, 
którego mowa bardzo się mało óźni od mowy czysto polskiej. Nadto tem się 
mowa Kaszubów dolnych odznacza, iż łączy w  sobie twardość narzecza cze
skiego z przeciągłością rossyjskiego. Lubią bowiem wyrzucać samogłoski; 
zbieg  zatem spółgłosek w yw ołuje trudność, np. grance, stołk, woje. P rzeci
w nie, zamiast krótkiego i tw ardego y, kładą przeciągłe e: mówią beli zamiast 
byli, dla tego Kaszubów dolnych, a mianowicie nad morzem mieszkających „B e- 
lokami,” nazyw ają. L iteratury kaszubskiej praw ie w cale niema. Przed kil
kunastu laty w yszły w  Gdańsku: Kozmowa Polocha z  Kaszuby  przez Sena 
W ojkwojca ze  Sławoszewa; K siążeczka  dla K aszebów  przez W ojkasena, 
i Kile słów  wo Kaszebach o ich zem i przez W ojkasena. Autorem tych pise
mek jest doktór Ceynowa. W . A. M aciejowski w  Piśmiennie/wie polskiem  
( t .  II, str. 329 ) wspomina o trzech pomnikach piśmiennych mowy Kaszubów: 
jeden  z roku niewiadomego, fragment religijnej treści, drugi pochodzi z roku 
1582, jest to przekład jednej łacińskiej mowy K rzysztofa W arszew ickiego na 
narzecze kaszubskie, przez Lubelskiego; trzeci z roku 1643 katechizm, któ
rego drugie wydanie nastąpiło w  r. 1752, a trzecie przedrukował Mrongowius 
1828 , p. n. M ały katechizm  od M arcina Lutra, z  niemieckiego języka  w sło 
w iański w ystaw iony p rzez  M iehała P ontana sługę słow a Bożego (w Smoldzy- 
nie, r. p. 1643). Nowa edycyja z przydatkiem niektórych pytań nauki chrześci
jańsk ie j, w  Gdańsku, drukował Godfryd llartmann, r. 1750. Pomimo iź na ty 
tule powiedziano jest, że katechizm ten ttómarzony jest po słowiańsku, widać 
jednakże je s t on pisany w polskim języku. W łaściwości kaszubskiej mowy są 
tu  bardzo rzadkie, np. jem  zamiast jestem, jes zamiast jest, procim, procimu  
łsamiast przeciw  i t. d. Nadto, w iele z lego co się w ydaje obećm dzisiejszemu 
językow i polskiemu, istniało w  nim pewno w dawnych wiekach. W  nowszych 
czasach, w  czasopiśmie wydawanem dotąd w Chełmnie, p. (. Nadwi.ślanin, zja
w iają się niekiedy korrespondencyje z Kaszub po kaszubsku pisane. Nadto, 
posiadają Kaszuby rożne pieśni ludow e, klechdy i przysłowia, których nie 
w ielki zbiór spisał uczony rossyjski A. Flilferding w  swojej rozprawie: Ostatki 
S łow ian n a  południow ym  brzegu Bałtyckiego m orza  (po rossyjsku). Ze w szy
stkich tych pomników najdowodniej przekonać się można, iż mowa kaszubska 
nie je s t narzeczem  słowiańskiera w  tem rozumieniu, jak jest narzecze czeskie, 
ruskie, łużyckie i t. p., jak w powyższej pracy utrzymuje lliiferding, a przed 
nim jeszcze Szafarzyk; lecz tylko jest prowincyjonwlizmem polskim. Kaszuba 
też  każdy Polaka rozumie jak  rodaka sw ego, mówiącego czysto narzeczem  
polskićm, bo to jest jego język w łasny. Ju ż  to widać i z tego, iż nie czyta 
innych książek do nabożeństwa, jak  tylko polskie, dalej z tego, że księża 
bądz to z ambon bądź w  konfessyjonale do niego czystą przemawiają polsz
czyzną. N aw et K aszuby protestanci, którzy się ieszcze nie zgerm anizo- 
w ali, nazyw ają język  polski językiem  świętym i w  domu każdego K aszu
by  znajdziesz Bibliję polską i kazania księdza Dąbrowskiego, a starsi mię
dzy  nimi mówią dotąd pacierz polski i hymny śpiewają w czystym polskim 
języku . I  Polak również rozumie Kaszubę, a mianowicie Kaszubę górne
go, ponieważ, jak  się to wyżej mówiło, prawie żadnej nie ma ró tnicy po
m iędzy mową tegoż a mową polską. Różnica między mową górno-kaszubską 
a  mową polska je s t ta sama, jak między mową potoczną ludow ą wielkopolską, 
a mową książkow ą wykształconego Wielkopolanina. Co się tyczy Kaszubów 
dolnych, a mianowicie Beloków, tam niejaka zachodzi trudność w  ich rozumie
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niu. Lecz kilka razy słysząc ich mowę, Polak każdy zrozumie tak dalece, iż 
naw et od razu, jeżeli pilnie uw aża, zrozumieć ją może. Pomimo to oświata 
między ludem na bardzo niskim jest stopniu, bo w  szkołach, w yjąw szy  obecnie 
w  gimnazyjum w  W ejerow ie, wcale nie uczą krajowego, a nawet naukę re li-  
gii w ykładają tylko po niemiecku. Ludność po kaszubsko mówiąca sk ła
da się głównie, z małym wyjątkiem , z kupczących i rękodzielników w mia
stach, z dwóch klas społeczeństwa, z  drobnej szlachty i prostego gminu. Jak  
dziedzice Niemcy w iększe posiadają dobra, tak szlachta kaszubska mniejsze 
dzierży  folwarki. Zw ykle kilko zam ieszkuje jedną wieś. Zow ią ich dla te
go „pankami.” Połączeni oni slf między sobą po w iększej części stosunkami 
familijnemu W ielu z tej szlachty nobilitowani przez króla Jana III, w nagro
dę męztwa, przybyło z innych prnwińryj polskich na Kaszuhy, gdzie gruntami 
na własność od tegoż samego monarchy obdarzeni zosrali. Inni zaś pochodzą 
z Niemiec, a spolszczyw szy się, polskie przybrali nazw iska. Jak  szlachta 
szląsko-pom orska i scrbsko-Iużycka lgnęła do niem czyzny i ze  skw apliw ością 
przyjmowała obcą mowę i obce zw yczaje, lud zaś w iernie się trzym ał przeka
zanego sobie od praojców języka i obyczajów, tak i pomiędzy szlachtą kaszubską 
wielu się znajduje, którzy goniąc za cyw ilizacyją niemiecką, mowę własną 
porzucają, utrzymując., że ta przystoi tylko nieoświeoonemu ludowi. L ecz po
chodzi to ztąd, że szlachta ta nie znając polskiej literatury, ani historyi, chcąc 
być liczoną do wykształconych, już z wrodzonej każdemu miłości własnej przy
lega do Niemców i zw olna się germ anizuje. Podług zdania Ililferdinga. różni
ca jaka za ch o d z iło  do żywotności narodowego pierwiastku u Kaszubów gór
nych <i dolnych jest następna: gdy u pierw szych jest ona jeszcze  żyw a i silna, 
u drugich widocznie dogorywa i prawdopodobnie przed upływem lat pięćdzie
sięciu w yginie bez śladu. P rzyczyny tej różnicy szukać trzeba i w  polity
cznych i w religijnych powodach. P rusy zachodnie do r. 1772 należały do 
Polski, a jakkolwiek już w tedy niemiecki żyw ioł panował w  zupełności w  g ló - 
wnein ognisku handlowcu! u ujścia W isty, w Gdańsku i jego obwodzie, do bie
dnych przecież, leśnych i piaszczystych siedzib Kaszubów w edrzeć się nie 
zdołał. Po przejściu gdańskiego Pomorza pod panowanie pruskie, parcie nie
mieckie (akie w tych stronach nie rozwinęło się z całą siłą, zw róciw szy się 
przeważnie w bogatsze okolice. Tym sposobem ubogi i nieponętny dla p rze
mysłu kraj Kaszubów', choć już od lat 90 rządowi pruskiemu ulegający, mniej 
doznał od innych stron polskich wpływu niemieckich kolonij i germ anizacyjne- 
go systemu. Przeciw nie w Pomeranii, która już od czasów westfalskiego po
koju pozostaje we władaniu monarchii pruskiej, żyw ioł niemiecki miał czas 
się rozwinąć przez wieki całe, nic w ięc dziwnego, że narodowość słowiańska 
znajdujetsię tutaj w zupełnie innym, niż w  tak zw anych Prusach zachodnich 
stanie. W espół z polifyc/.nemi i religijne działały tu wpływy. Kaszubowie 
w  Prusiech zachodnich zostając pod panowaniem polskiem, utrzym ali się przy 
katoiickiem w yznaniu, podczas gdy bracia ich w Pomeranii oddawna w  skład 
niemieckiego państwa zagarnięci zostali, po najw iększej części już  w XVI w. 
na protestantyzm obróceni. Z tąd  u Kaszubów każde z tych wyznań znalazło się 
w odmiennym do narodowości stosunku. Krzewicielem  protestantyzmu je st tu 
żywioł niemiecki, północno-niemiecką cywilizacyję w  około siebie rozpoście
rający. Słabe, zemdlałe plemie słowiańskie przyjmując protestantyzm, odda
wało się niejako pod panowanie niemieckich idei i w ykształcenia, a tem samem 
wrychle stawało się zdolnem przyjąć i język. Przeciw nie katolicyzm, je st 
nierozdzielną właściwością polskiego żyw iołu w  tych stronach, a duchowień
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stwo dla samego już uchronienia swej owczarni od wpływów protestantyzmu, 
sta ra  się stawiać odpór niemieckiemu parciu. W  ten sposób u katolickich Ka
szubów narodowość słowiańska bez porównania silniejsze musi mieć korzenie, 
niżeli u protestanckich. Z  największą szybkością narodowość szczególniej ni
knie w  Bytowskim powiecie. W praw dzie szczątki jej przechowały się niemal 
w  każdej tam wiosce, ale po kaszubsku mówi tylko starsze pokolenie i naro
dowość słow iańska z niem razem idzie do grobu. Lud sam pojmuje ten stan 
rzeczy , lecz chociaż starcom smutno w idzieć znikanie rodzinnej mowy, chociaż 
w iedzą dobrze i mówią o tem, że na wytępienie jej silnie Niemcy nastają, sze
m rania przecież na ‘to nie usłyszysz. Germanizacyja w powiecie Bytowskim 
do takich w zrosła już rozm iarów, że lud schylił przed nią z poddaniem głowę, 
jako przed nieuniknionym wyrokiem. W łaściw ie powiedzieć można, że tu już 
ona dokonała całkiem swego dzieła. Germanizować już nie ma kogo, dość ty l
ko cierpliwie poczekać jakie z lat dw adzieścia, aż wym rze tych kilkuset star
ców, k tórzy jeszcze Niemcami się nie stali. P raw ie tak samo jak  w Bytow
skim powiecie narodowość słowiańska znika szybko i w innych, hardziej na 
wschód położonych Pomeranii stronach. Kierunek raz został nadany i dzieło 
samo postępuje dalej, popierane gorliwością miejscowych urzędników, równie 
jak  przeważnej częśei pastorów i nauczycieli. Jeżeli mowa kaszubska utrzy
mać się zdołała nieco dłużej w  nadmorskich osadach Pomorza, zawdzięczać to 
należy ustronnemu ich położeniu, wśród błot, tudzież i pewnemu zamknięciu się 
w  sobie, rybackiemu bytowi wiaściwemu. Jakoż wsie dostępniejsze i rolnicze, 
bez porównania więcej od rybackich uległy gcrmaiiizacyjtiemu wpływowi. 
Najsilniej z tych okolic narodowość słowiańska przetrw ała we w siach ryba
ckich około Gardeńskiego i Łebskiego jeziora. Między rybakami tamtejszymi 
znajduje sie nawet wielu nie starych ludzi, zgoła po niemiecku nie umiejących. 
A le i tu język  ten niesłychanie szybko się w ciska , od r. 1 8 2 7 ‘̂ kasowano 
w  Gardeńskiej parafii, do której w iększa część rybackich wiosek należy, przy
gotowania do kontirmaCyi w polskim języku i zupełnie usjmięto go ze szkoły. 
N ierów nie pod tym względem  szczęśliw sze są okolice kaszubskie w Prusiech 
zachodnich położone. Tam, z wyjątkiem urzędników, mieszkańców miast 
i kilku kolonij niemieckich w Karluzkim obwodzie, cala massa ludności mó
w i tylko po kaszubsku. W praw dzie i tam nie zbyw a na usiłowaniach do z a 
stąpienia go niemieckim. Nauka w szkołach , do których każde dziecię 
uczęszczać bezwarunkowo musi, odbywa się po niemiecku, poczem każdy męż
czyzna odbywając t-zcchletnią służbę wojskową, tem silniej wystawionym zo
sta je na dzk lan ie niemczyzny. Jakkolw iek jednak, w ten sposób w szyscy 
młodzi ludzie umieją już po niemiecku, postęp germ anizacji w strzym ują kebie- 
ty , zapominające wprędce czego się w szkole niemieckiej nauczy®  i używ a
nie polskiego jęzjA a w kościele katolickim, do którego w szyscy Kaszubi pru
scy należą. Tę ostatnią, tak w ażną dla każdej upadłej narodowości podporę, 
chciano im w  r. 1843 odebrać. Na sejmie prowincyi pruskiej w Królewcu, 
uczynionym został wniosek, ażeby język polski, jako nie będący kaszubskim, 
w  kościele usunąć, co zaś do kaszubskiego, jako niepiśmiennego i do dalszego 
rozw oju iliezdoluogo, takowy wszelkiemi możebnemi środkami wjńępić. Skut
kiem tak wymoty wowanego życzenia, rząd wydal byl nakaz, ażeby w e w szyst
kich parafijaeh kaszubskich, tak nauki, jako też kazania tylko w  niemieckim od
byw ały się języku. Rozporządzenie to wywołało oburzeuie między ludem, 
a  w duchowieństwie ka olickiem znalazło silną opozycyję; usunięcie atoli jego 
zaw dzięczają głównie zacnemu Mrongowiusowi (ob .), pastorowi w Gdańsku,
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autorowi Polsko-niemieckiego słow nika  i w ielu dzieł polskich, który korzysta
ją c  ze swej naukowej powagi i zachowania u przeszłego króla pruskiego, upo
minał się o krzyw dę polskiemu językow i wyrządzoną, wykazując, ze kaszub
skie narzecze stoi do niego w podobnym, a naw et bliższym stosunku, jak  np. 
mowa ludu w  Bawaryi, lub Saxonii, do piśmiennego niemieckiego języka. Na 
zasadzie tej sentencyi, ministeryjum pruskie powróo,ilo w  r. 1846 używ anie 
ojczystego języka do nauk reiigijnych w parafijaeh kaszubskich, w sześć zaś 
lat później poleciło używ aę go i w szkole, jako pomocniczego do nauczania 
dzieci po niemiecku. J<ud prosty mieszka w chatach, zew nętrzną powierzcho
w nością równie jak  wewnętrznym urządzeniem  podobnych do chat innych 
wieśniaków polskich, od których zresztą  tak pod względem  obyczajów, jak  
i całego sposobu życia, K aszuby bardzo mało się różnią. Groch, kasza, kar
tofle, kluski, są ich zw yczajnem  pożywieniem; mięso, szczególniej w ieprzowe, 
tylko w święta i uroczystości zjaw ia się na stole. Chleb pieką na wpół z ży 
ta, na wpół z jęczmienia. Jest on czarny, tw ardy, ciężki i niezdrow y, ale na
daje zębom ich białość»ji blask słoniowej kości. Z w yczaje zachow ane przy 
chrzcinach, za ilubinach i pogrzebach, przypominają obrzędy gminne różnych 
okolic dawnej Polski. P rzy  pogrzebach jednak istnieje szczególniejszy, w y 
raźnie pogański obyczaj, źe każdy z krewnych zm arłego w kłada do jego tru 
mny jakąbądź część swej odzieży, bądź promień włosów i l. p. W esela zw y
kły się odbywać przed i§w. Marcinem, zazw j czaj w szystkie w jeden dzień, naj
częściej we W iórek. P rzy  umowie o ślub , nie ma mowy o posagu, zapewne 
dla tego, że zw ykle Kaszubi są biedni. W yposażenie pozostawia się możno
ści i miłości rodzicielskiej, ale tylko ostateczna nędza uwalnia od ofiarowania 
zwyczajem  oznaczonych darów. Tak, narzeczona winna przed zaręczynam i 
dać narzeczonemu koszulę, spodnie^chustkę na szyję i do nosa, parę pończoch 
i parę rękawic, a przy ślubie po raz drugi chustkę do nosa i na szyję. Po parze 
rękawiczek winna jest także każdemu z jego krewnych i księdzu, tak że n ie
kiedy do 3 0 -u  par rozdać musi. l)la tego też kaszubskie dziew częta wcześnie 
zaopatrują się w wełnę i robią zapas rękawic. Jeżeli narzeczony ma ojca, ten 
otrzymuje od przyszłej synowy koszulę, chustkę na szyję i do nosa, tudzież rę 
kawice, matka cztery łokcie szląskiego płótna, każda z zamężnych sióstr po 
dw a łokcie, niezamężne po łokciu jednym. Z e  swej strony narzeczony daje 
przy zmowie narzeczonej dwa łokcie cienkiego płótna, parę trzew ików  i talara 
lub kilka talarów srebrem. Tow arzyszący zalotnikowi ojciec lub bracia także 
łączą do tego szczupły pieniężny datek. Ojciec panny dostaje czapkę fu trza
ną, każdy z braci po czapce, każda z sióstr po łokciu czarnej tkaniny na kafta
nik. Matka nic nie dostąje i dać jej jaki podarunek, uważaueby nieprzyzw oi- 
tew. Zwyczajno ubranie Kaszuba składa się: z wielkich, całą stopę obejmują
cych, podwójnemi podeszwami i sowitem podkuciem uzbrojonych trzew ików , 
włożonych na grube, wełniane, do kolan dochodzące pończochy, z  kro'kich, 
ciemnych, płóciennych spodni, z sięgającego zaledwie za  biodra, na wpół 
z wełny i przędzy tkanego, harnicją zw anego kaflana i z okrągłej, futrzanej, 
na w ierzchu suknem krytej czapki. W  święta harnieja ustępuje miejsca cie
mno-brunatnej lub ciem no-granatow ej, bez żadnych fałdów uszj tej kam izelce, 
podobnie jak u innych włościan polskich, na wrębąch ezerwonem ozdobionej 
obszyciem i na haftki zam iast guzików  się zapinającpj. Zimą wkłada Kaszub 
na wierzch rodzaj krótkiego, w ielce oryginalnego kożucha, złożonego z dwóch 
skór owczych, z których jedna przód, druga tył cjała okrywa. Kożuch ten ma 
przyszyte rękawy, a na piersiach na guziki się zapina. Butów rzadko kto
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używ a, a natomiast osłania sie nogi od zimna grubemi, do kolan dochodfcącemi 
kamaszami. Artykułem szczególniejszej elegancyi są rękaw iczki, z  różno
barwnej tkane w ełny i frendzlami koło pięści ozdobione, których wyrób umie
jętny zasługuje na uw agę. S zyja zim ą i latem pozostaje odkryta, bez żadne
go na ostrość północnych morskich w iatrów  w zględu. Kobiety kaszubskie no
szą  wysoko na szyję zachodzące, gęsto na piersiach fałdowane koszule i n ie
zbyt długie, czerw one lub białe spódnice. P iersi okrywa czarny, z dzianej 
w  domu półwełnianej tkaniny, na przodzie kolorową w stążką sznurowany, 
stanik, z pod którego czerw ona w ygląda zakładka. Do św iątecznego stroju 
w kłada się na to również czarny, z krótkiemi połami, na haftę zapinany kaba- 
eik. W łosy plotą w  dwa w arkoeze, które obwiązują w  koło głowy. Dziew
częta kładą na nie najprzód rodzaj białej zwitki, następnie czarny, na szero
kość dłoni wysoki, sztyw ny, często czerwono przyozdobiony kolpaczek, za 
głów ek zw any. Mężatki pod zagłówkiem noszą biały czepiec, z suto w koło 
głowry wystającemi falbanami. W  czasie w iększych uroczystości, jako to: 
przystępowania do Kommunii świętej, lub do grobu, kobiety kaszubskie mają na 
głowie myckę, głęboki płócienny czepek z deneczkiem okrągłem, na czepku 
obońce (płachtę) jak  śnieg białą, spiętą pod brodą i okrywającą całą ligurę aż 
do kolan, pod płachtą kabot (kaftan) aż do pasa, ściągnięty grubemi krajkami, 
dalej krótki kedel (spódnicę), na nogach zimą i latem wełniane nogaice (poń
czochy) i buty (trzew ik i). Bądź to skutkiem wiekowej, ciężkiej walki prze
ciw  zagładzie, która jest losem nadbałtyckiej Słowiańszczyzny, bądź z innych 
powodów, Kaszubowie dolni i górni odróżniają sie w  uderzający sposób od 
wszystkich innych słowiańskich plemion, zupełnym brakiem wesołości, tak 
w  charakterze, jak i w  zew nętrznych objawach, jakiemi są pieśni i tańce. Nikt 
nie dostrzeże pomiędzy nimi najmniejszego do żartów  usposobienia. Śpiewa
ją  jedynie pieśni duchowne, z kościelnych książek wyjęte. Śladów pieśni mo
żna także dostrzedz w obrzędowych zaprosinach na w esele, które w w ierszo
w ej w ygłaszają się formie. A le w łaściw ego śpiewu lud ten nie zna. Nie lu
bi także tańca, czem szczególniej różni się od polskiego ludu, jak wdadomo 
taniec niezm iernie lubiącego. W yjątkowym  sposobem, tylko na w'eselu niekie
dy przyjdzie zatańczyć Kaszubowi ochota. W szystkie te szczegóły odnoszą 
się tylko do Kaszubów dolnych i Kabatków pomorskich, w części zaś tylko do 
w łościan kaszubskich w  Prusiech zachodnich, czyli w łaściwej dzisiejszej 
Kaszubii, w  części zaś tylko do Kaszubów Prus zachodnich, to jest do 
mieszkańców północnej i nadmorskiej okolicy. Ku południowi, bliżej g ra
nic wielkopolskiego plemienia, w  Kartuzkim, a je sz sz e  bardziej w  Kościeśzyń— 
skim powiecie, kiedy mowa kaszubska już z wielkopolską się zlew a, lud śpie
w a ochoczo, choć jego pieśni je szcze  więcej urywkowy i uboższy w treść noszą 
charakter od polskich. Są to po największej części czterow ierszow e zwrotki, 
w  rodzaju krakowiaków. Co do charakteru ludu, to rzadko na św iecie podo
bnie łagodny, nabożny, otw arty spotkać można. Usposobienie jego religijne 
najlepiej się ukazuje z prawdziwej pokory, z jaką w  kościele słuchają słow a 
Bożego; z uszanowania dla swego księdza lub pastora, z nagrobków na cmen
tarzach , gdzie każdy napis tchnie głęboką w iarą w przyszłe odrodzenie. Od
znacza się on także swoją poczciwością i dobrocią. Kaszubi u siebie nic nie. 
zam ykają, a jednak o kradzieży, równie jak o oszustwie, nigdy praw ie w e 
w siach ich nie słychać. Ostatecznością tylko przygnieciony Kaszub odw aży 
się na kradzież, ale i w tedy ukradnie tylko kaw ałek chleba, nigdy zaś pienię
dzy  lub innych cenniejszych rzeczy . W  ogólności gmin kaszubski słyn ie
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a  uczciwości swojej i przechodzi nią kolonistów niemieckich obok żyjących. 
W  tych ostatnich daleko tu z więcej widać bydlęcej przyrody, niż w  K aszu
bach. Duchowieństwo ma na nich wpływ niezmierny. Obyczaje ich nie ze 
psute. N aruszenia w ierności małżeńskiej prawie nigdy nie ma przykładów, 
dziew częta zaś wzorowo się prowadzą. Co się tyczy spoleczeńskiego ich by
tu, w szelkie ślady dawnej gminy, jeśli ta kiedy u  nich istniała, zaginęły w  sku
tek podziału gruntów i regulacyi stosunków włościańskich. Uczucia gro
madzkiego zgoła dopatrzeć się u Kaszubów nie można. Bardziej je szcze niż 
Niemiec, Kaszub lubi samotne mieszkanie i przy pierwszej zdarzonej okazyi, 
stara sio wydalić z wioski, budując sobie odosobnioną zagrodę':'  W szakże gdy 
m ieszkają razem, naw et w  domach z kilkudziesiąt osób złożonych rodzin, ró
wnie jak w całych wsiach kaszubskich, panuje budujący spokój i zgoda. Nie 
ma pomiędzy nimi szykan, kłótni i procesów. Dla obcego sobie językiem  Ka
szub jest mrukliwym, niedowierzającym , niechętnym, nieuczynnym, niegościn
nym, lecz przed człowiekiem przemawiającym jego rodzinną mową, otw iera 
się serce jego i dom, chętnie sadza go za swój s.ół ubogi i do wszelkiej gotów 
się staje usługi. W ykształcenie umysłowe tego ludu stoi prawda dośłśmisko. 
To jednakże nie pochodzi z braku zdolności i lenistwa umysłowego Kaszubów, 
ale z braku sposobności w yższego kształcenia się we własnej okolicy. Zało
żone od lat kilku progimnazyjum w W ejerow ie, zapewne w yw rze wpływ po
myślny pod tym względem i przyczyni się do podniesienia duchowego, tego ze 
w szech miar interesującego ludu. W ogóle bowiem Kaszubi obdarzeni są bo- 
gatemi zdolnościami Cokolwiek obaczą, uczą się łatwo, posiadają także w  w y
sokim stopniu ducha przedsiębierczości i spekulacyi. Jak  tylko czuje talara 
w  kieszeni, myśli zaraz o nabyciu drugiego. Każdy Kaszub je st w  duszy 
kupcem i przemysłowcem. W szyscy  mieszkańcy zajmują się tu spekulacyją, 
w sprzeczności z chłopem polskim, który w  spekulacyję nigdy się nic puszcza, 
w yłącznie rolnictwu oddany. Jednę tylko mają wadę Kaszuby, to je s t zby
teczne zamiłowanie w  gorzałce, którą także gorzałką nazyw ają. Czystością 
w  izbach także pochwalić się nie m ogą: budują zaś je  tak, że od ulicy jest 
chlew, z bramą w środku, przez kiórą przechodzi się na dziedziniec, na którym 
zbudowany dom mieszkalny. Po ojcu całe gospodarstwo przechodzi na star
szego syna, który za  to obowiązany je st dla pozostałego rodzeństw a wybudo
wać dom, który już nie ma przedniego zabudowania, lecz stoi przy ulicy. Są 
to wiec na małą skalę majoraty, mające zw ykłe majoratów korzyści i niedogo
dności, to jest, żo jedni członkowie familii są bogaci, drudzy ubodzy. Imiona 
familijne Kaszuoów dość rzadko kończą się polskim trybem na ski, po najw ięk
szej części są to rzeczowniki żywotne na nazw iska obrócone, jak np. M rąga, 
Mucha, Pstrąga, Żaczek, Nowak, Jaw or, Kowal. K aszubi w ięc i pod tym 
względem nie różnią się w cale od Krakowiaków, W ielkopolan lub M azurów. 
O Judzie fyin, jego  historyi, zwyczajach i obyczajach, dopiero od niedawna pi
sać zaczęli. W  niemieckim języku pierw szy pastor miejscowy Lorek podał 
wiadomość w  r. 1820, w czasopiśmie: Pommerrche Provintiialb!ćitter 11 Band, 
3  und  4  Stiick, Treplow. a. d B iga, 1821, pod tytułem : 'Aur CharaKteristik 
der K asm ben  am  Łeba strome. W  swoim czasie zw rócił także na nich uw a
gę kaclerz państwa Rossyjskiego hr. Rumiańców, który chciał poznać K aszu
bów. W  tym celu przesiał Mrongowiusowi do Gdanska różne pytania, tyczą
ce się starożytności słowiańskich na Pomorzu i między innemi zapytał, co to za  
naród Kaszubów, jakim językiem  mówi i do jakiego szczepu słow.ańskiego na
leży . Odpowiedź M rongowiusa przytoczona w  skróceniu w  Baltische S lU iien,
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1828  r. (D ritter Jahresbericht), jest bardzo niedokładna już z (ego powodu, 
że Mrongowius pisał tylko to, co słyszał od innyph, sam zaś ziemi Kaszubów 
nie zw iedzał. Tow arzystwo przyjaciół historyi i starożytności pomorskich 
chcąc mieć dokładniejszą o Kaszubach wiadomość, zaprosiło do swego grona 
trzech znakomitych filologów słow iańskich: ks. Dąbrowskiego z Pragi, Kopila- 
ra z W iednia i Lindego z W arszaw y, ale i ci uczeni, zbyt oddaleni od ziemi 
Pomorskiej, nic a Kie o Kaszubach powiedzieć nie umieli. Tylko w  r. 1828 
członek tegoż tow arzystw a dr. Bryllowski, nauczyciel w  gimnazyjum ohoj- 
nickiem (K o n i/z ) ,  zw iedził wschodnie części ziemi Kaszubskiej i wiadomość
0 niej temuż tow arzystw u przesłał. W  r. 1840 P reis z Petersburga, wysłany 
kosztem rządu rossyjskiego dla zbadania pod względom filologicznym języka, 
a  raczej mowy Kaszubów, zdał sprawę ministeryjum oświecenia narodowego, 
drukowaną w tymże roku, w dzienniku rossyjskim tegoż ministerstwa, która to 
rozpraw a przetłómaczona została na polskie przez Lesław a Łukaszew icza
1 wydana w raz z uwagami dra Ceynowy w  Krakowie, p. t.: Kile slow  wo l i a - 
szebach e ich ziem i, przez W ojkasena (pseudonim Ceynowy, znaczący W oj
ciecha syn), tudzież O ję z y k u  kaszubskim  ze zdan ia  spraw y Prajsa  [Kraków, 
nakładem księgarni i.czcionkami pod Sową, 1050 r.) . Rozbiór i ocenienie tej 
pracy podał K. W ł. W ójcicki w  Diblijotece w arszaw skie j na r. 1850, t. IV, 
str 548 i na r. 1851, t. I„.str. 151. W  bliższych czasach pisał o Kaszubach 
ze  spostrzeżeń na miejscu, w  czasie podróży zebranych , Jan Papłoński w L i
stach z  zagranicy, umieszczonych w Gazecie w arszaw skie j na r. 1856, iSTi. 200, 
203, 204. Podali także o nich w iadom ości: D ziennik poznański w ro
ku 1860, zkąd powtórzyła w tymże roku Gazeta w arszaw ska, Nr. 60 i 63, 
zaś Roman Zinorski w  Tygodniku illustrow anym  Uugra na r. 1861, Nr. 88. 
W reszc ie  wyżej wspominany, zasłużony i jedyny pisarz kaszubski, doktor me
dycyny Fioryjan Ceynowa, zebrał obszerny S tow nik k  a szu  bs ko-niemiecki, tu
dzież przysłowia i podania tego ludu, praca niezmiernie ważna, dotąd uieogło- 
szona, oprócz małej jego części, przesłanej przez niego do petersburgskiej aka
demii nauk, która wydrukowana została w tomie 5-fyin M aleryjalów do poró
wnaw czego i objaśniającego Słow nika  i G ram matgki ruskiego ję zy k a  i innych  
słow iańskich narzeczy . Najdokładniejszą atoli ze w szystkich je r t przytoczo
na wyżej rozpraw a Alexandra Ililferdinga po rossyjsku, p. t.: O statki Słow ian  
n a  południow ym  brzegu Tialtyckiego m orza, drukow ana w 8-m  tomie Izw iesti 
I V  oddielenia im peralorskoj akademii nauk  i osobno w  Petersburgu, 1862 r., 
w  8 -cę . Rozprawa ta streszczona po polsku przez Romana Zmorskiego, umie
szczona jest w  Przeglądzie europejskim  K raszew skiego na r. 1862, zeszy t 4 , 
str. 213. F. i\1. S.

Kaszyce, wieś w obwodzie Przemyskim, powiecie Radymińskim, parafija 
obrządku łacinskiego w  miejscu, grecko-unickicgo w Zam iechowie, poczta 
w  Radymnie, obszaru ziemi 1 ,016 morgów i mieszkańców 401. W  r. 1531 
dzierżyli W'icś tą Boratyńscy zwani ztąd Kaszyckimi. W  r. 1591 podzielili 
ją  Boratyńscy z Piaseckimi, później była Gorajskich, Anna z Potoka Gorajska 
przedała ją  W apowskim, w r. 1683 przechodziła do .Sobieskich, napowrót do 
W apowskich, Podoskich, W oroniczów, Ponińskich, dziś należy do Górskich.

K . W  id
K aszyn , miasto powiatowa gubernii Twerskiej, leży o 29 mil na północo- 

wschód od miasta gubernijalnego Tw eru, nad rzeką Kaszynką*- Kagzyn stano- 
w it niegdyś udzielne księstwo. W  r. 1237 zburzony przez Tatarów';, około 
r. 1300 panował tu książę Dymitr Borysowicz, z rodu książąt su/.dalskich.
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Córka tegoż, księżniczka Anna, była w  zamężciu za wielkim księciem M icha
łem Jarosław iczem  twerskim ; gdy zaś książę Dymitr Borysowiez zszedł bez
potomnie, Kaszyn przyłączony został do księstw a Tw erskiego. W  r. 1319, po
dług podziału M ichała Jarosław iczą, K aszyn otrzym ał młodszy syn jego Ba
zyli, przy którym też zam ieszkałą, w ielka księżna Anna. W  r. 1327 K aszyn 
w raz z Tw crem  zburzony był przez Tatarów; następnie zostaw ał ped wpły
wem już to Litwy, już to Tw eru, aż nareszcie r. 1486 razem z Tworom przy
łączony do księstw a M oskiewskiego i w ielcy książęta moskiewscy oddawali je  
w  posiadłość książętom udzielnym, dopókąd nie w szedł ostatecznie do składa 
księstwa M oskiewskiego; potem aż do Piotra I rządzony był przez zi te rz -  
cłmików' z Moskwy mianowanych. W  r. 1718 Kaszyn zaliczony do gubernii 
M oskiewskiej, prowinoyi Uglickiej; urządzona w nim była kancellaryja woje
wódzka, której zarząd trw ał do r. 1776; w tym bowiem roku Kaszyn przyłą
czono do Tw erskiego namiestnictwa. Obecnie liczy 7,500 mieszkańców płci 
obojga; 30 cerkwi i około 7,000 rs. dochodu ro c w ig p  do ka^sy miejskiej. 
Jarm arków doroczuych je s t dwa. 'Ae starożytności miejskich na wzmiankę 
zasługuje dawna foiteca. — K a szyń sk i powiat zajmuje powierzehn 290 mil 
kwadratowych; z tych ziemi uprawnej około 119,000 dziesięcin, łąk 86,000 
i lasów około 19,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców wynosi 117,000 głów 
płci obojga. M iejscowość powiatu je st wyniosła, pochyła ku północo-wscho
dowi: grunt p rzew ażcie gliniasty i piasczysto-gliniasty, w  ogólności zdatny 
do rolnictwa, które też stanowi głów ny przem ysł mieszkańców'. Prócz tego 
trudnią się oni przędzeniem lnu i bawełny, hodowaniem koni, tudzie i g rz e -  
bieniarstwem. J ■ Sa..

K aSŁynieC , W  królestw ie Polskiem, gubernii Lubelskiej, powiecie R adzyń- 
skim, w gminie Stulno położone jezioro, zajmuje powierzchni mórg 53, głę
bokie stóp 45.

Easzyra, miasto powiatowe gubernii Tulskiej, leży o 15 mil na północo- 
wschód od miasta gubernijałnego Tuty, na prawym brzegu rzeki Oki. N ale
żało dawniej do udzielnych miast księstw a Moskiewskiego. Iw an 111 oddał je  
na własność czasową synowi Ibiahim a i pasierbowi M engli-G iraja, carew i
czowi kazańskiemu M ahm ef-.l miniowi, pozbawionemu tronu. Zn W asila 
Iwmnowicza K aszyra oddaną była A bdul-Lefifow i. Po zgonie tegoż przeszła 
w  posiadanie Cpomiestje albo kormlenje)  księcia Teodora mścisławskiego, 
przybyłego z L itw y r. 1526. K aszyra w XVI w ieku będąc zbliżoną do połu
dniowych granic Itossyi, nie raz stanowiła punkt zbiorowy dla wojsk, w zy
wanych na obronę, stolicy. Krym cy często kierowali sw ą drogę na K aszyrę, 
ztąd w okolicach tejże stał zw ykle moskiewski pułk strażniczy Z a czasów 
jeszcze  W asila Iwanowicza, r. 1531, K aszyra obwarowana była fossą i d re - 
wmianemi basztami, co jednak nie uratowało jej od napadów Tatarów , za pa- 
nowania Iw ana Groźnego i syna jego Fiedora, Rok 1607 nader pamiętny je s t 
dla K aszyry: Golić) u, Łyków i Lapunów wysłani byli do niej przez cara W a
sila (Szujskiego^, k łórą w  (ymze czasie Dymitr Fałszyw y rozkazał opanować 
Telatiewskiemu. K rw a u a  bitwa nad rzeczką W osmą, o 2 mile od miasta, 
skończyła się na ucieczce Telatiew skiego. Z  rozkazu cara M ichała Fiedoro
wicza (z  domu Romanowych), K aszyra leżąca przedtem w'zdtuż lewego, n iz - 
kiego brzegu Oki, przeniesioną była na przeciw ległą stronę riazańską* ogro
dzono ją  od Tatarów  ziemnym walem i drew nianą palisadą, z baeztami i w ie
żami. W  r. 1718 K aszyra zaliczona do gubernii M oskiewskiej; wr r. 1776 
wcielona do Tulskiego nam iestnictwa i powiat tego miasta znacznie był zum iej-
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szony. Obecnie K aszyra posiada 4 ,500 przeszło mieszkańców płci obojga, 
6 cerkw i, 6 fabryk i zakładów i około 6,000 rs. wpływu, rocznego do kassy 
miejskiej. P rzystani w  mieście nie ma; ztąd tratw y i statki różnej w ielkości 
płynąc (po większej części ze zbożem i drzewem opałowem) do Kołomny 
i M oskwy, zatrzym ują się naprzeciwko miasta w tenczas tylko, gdy potrzebują 
naprawy albo zaopatrzenia się w  żywność; składu więc towarów tu nigdy pra
w ie nie bywa. M ieszkańcy zakupują bydło (około 2,000 sztuk) w miastach 
stepowych, drzewo zaś budowlane i opalowe w  gubernii Kaługskiej i Smoleń
skiej. Bydło przypędzają do M oskwy; drzewo budowlane, spławiane Oką do 
K aszyry  i tu niekiedy porznięte na deski, idzie ztąd do fcżnych miejsc; zboże 
sprzedaje się włościanom, przybywającym  z gubernii M oskiewskiej. Jarm ar
ków dorocznych je s t 5, z tych znaczniejszy przypada, na dzień ś. Jerzego 
(d . 23 Kwietnia v. s.); przypędzają w tym czasie około 1,000 sztuk, bydła ro
gatego i od 2— 3 tysięcy koni. Z  fabryk kaszyrskich na wzmiankę zasługują: 
fabryka sukna, w yrabiająca corocznie przeszło 1,200 postawów sukna po ce
nie od 1 — 3 rs. za łokieć. W ełna się zakupuje na jarm arkach w  gubcrnijach: 
Charkowskiej, PołtawsUiei, Czernichowskiej i Kijowskiej; farby, o*et sukien
niczy i oliwa w Moskwie; klej, mydło, potaż w Niższym Nowogrodzie; głó
w na sprzedaż sukna odbywa się w Tnie, Kałudze, M oskwie i na jarmarku 
niższo-nowogrodzkim . Fabryka kartonu wyrabia rooznie przeszło 2.500 sztuk 
kartonu, na summę około 10,000 rs. M ieszczanie miasta K aszyry (rudnią się 
połowem ryb w  Oce i w lcżąeem obok tejże rzeki jeziorze Pietynie; pracują 
w  fabrykach i zakładach, utrzym ują traktyjernie i t. p. —  IŚ&$%yrski poioial 
zajmuje powierzchni 242 nul kw adr., z tych ziemi uprawnej 142,000 dziesię
cin, łąk 15,350 i lasów około 5,700 dziesięcin. Liczba mieszkańców w  po
w iecie wynosi około 80,000 płci obojga. Miejscowość powiatu jest wyniosła;, 
g runt przew ażnie gliniasty i urodzajny Główny przemysł Stanowią rolnic
two i ogrodnictwo. W  bliskości Krapiwny i osady Sienkinej znajdują, łomy 
kamienia ciosowego. J. Sa...

Kat, urząd ustanowiony w  wiekach średnich, dla w ykonywania wyroków 
śmierci przez sąd w yrzeczonych. W  najdawniejszych czasach germańskich 
wykonanie wyroku należało do gminy skazująoej, lub do oskarżyciela i jego 
rodziny, a zw ybzaj ten przechował się miejscami aż do XVI wieku. W szakże 
już  hrabiowie dawnej monarchii franouzkiej osobnych mieli dozorców więzien
nych i katów. W  następnych stuleciach wykonanie wyroku śmierci poruczano 
zw ykle woźnemu sądowemu, co mu na honorze krzyw dy nie robiło, a każdy 
dziesiąty skazany mógł się u niego okupić od śmierci opłatą pieniężną. W  kil
ku miejscowościach naw et najmłodszy z rajców miejskich, albo najmłodszy 
nowożeniec obowiązanym był spełnić wyrok śmierci; gdzieindziej czynność 
tę wkładano na najbliższego krewnego winowajcy, albo też z kłlku winowaj
ców jedni wykonywali wyroki na drugich i tem samćm siebie od śmierci zw al
niali. W  miastach karę śmierci wykonywał posługacz łub urzędnik podwła
dny starosty (F o /^ ł) . Równie jak w Rzymie robiono różnicę pomiędzy car-  
n ifex 'em , którego czynność uchodziła za podłą, wykonywającym kary na n ie
wolnikach i cudzoziemcach, a mianowicie krzyżowanie i tortury, a pomiędzy 
łiklorem  (ob .), który karę śmierci wykonywał jedynie na obywatelach, tak 
i w  wiekach średnich odróżniano kata od oprawcy. Pierw szy spełniał w yroki 
śnierci nie hańbiące, przez ścięcie głowy; drugi hańbiące, to jest przez powie
szenie, wplatanie na koto, ćwiertowanie, spalenie na stosie i t. p., oraz tor
tury; przytem zatrudniał się także ściąganiem skór z padłego zw ierza. Obec
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nie kat i jego pomocnicy czyli oprawcy w ykonyw ają przysięgę; płatni są pen - 
syją stałą i dochodami niestałemi, pochodzącemi głównie z pojedynczych 
exekucyj i ze sprzedaży części padlin potrzebnych w  przemyśle F. H . L . 
U nas również kat, inaczej mistrz sprawiedliwości, był mianowany przez rząd 
wykonaw cą wyroków sądowych na skazanych. Do niego należało, stosownie 
do ich brzmienia: powiesić, ściąć głowę, piętnować, lub, jak  dawniej, palić na 
stosie i brać na męki czyli tortury. Urząd ten od najdawniejszych czasów  
był jak  w szędzie tak i u nas w  ostatniej ohydzie. Rysiński w  Zbiorze powie
ści polskich  a  16 19 r., przywodzi przysłowie: „Kat, ostatni urząd.” [ „Sum ie
nie gorsze kata.” „Dwaj kaci w  jednym miasteczku się nie pożywią.’? Od 
kata poszło w iele w yrażeń w  naszym języku. Dąbrowski pisze (H ist, Boem. 
Lib. XXXI, p. 260), że W rocławianinowi w jednym miasteczku polskićm sk ra
dziono 500 czerw onych złotych. Schwytano złodzieja. Sędzia i radni miej
scy liastawali, aby ów W rocław ianin, jako oskarżyciel praw a dopełnił i w ła
snymi rękami na szubienicy złodzieja obwiesił, a jeżeliby  nie chciał, sam bę
dzie obwieszon od złodzieja, jeśli tego złodziej dokonać zechce. W yrzekał 
się W rocław ianin i straty , musiał jednak dopełnić przepisu, po dokonaniu 
którego, ani Kazimierza Jagiellończyka, króla polskiego, ani W ładysław a, k ró
la  czeskiego dyplomata, nie mogły uwolnić go od plamy, jaką się przez to 
okrył, i biedak żadnych godności miejskich, ani senatorstwa otrzymhć nie 
mógł; w ustroniu, obrzydły ziomkom swoim, umarł z rozpaczy. Miejsce naj
sław niejsze nauką katów  w  P o ^ce , był Biecz w  Podgórzu i tam najłatwiej 
w  tym rzemiośle i najprędzej w yzw alać się mogli, gdyż nigdzie w ięcej, jak 
w  tej górzystej części kraju, nie bywało exekucyi na rozlicznych rozbójni
kach. Nad opryszkami schwytanymi nie robiono długich korowodów,* bywałi 
bowiem sądzeni ju re  slationario  albo sianie pede, to jest pojmanych w ieszano 
lub ścinano natychmiast. Kat był uw ażany, podług dawnych praw  polskich, ja 
ko urzędnik sądowy i mieszczaninowi i rzemieślnikowi godziło się z nim jeść  
u jednego stołu i w dawać się; nie powinien być w obrzydzeniu jak  jego paro
bek batel czyli hycel. Kaci byli też liczeni niejako do rzemieślników, mieli 
swój cech w  Polsce i każdy z nich musiał odbywać lata nauki czyli termino
wać. Do policzkowania, piętnowania, urzynania nozdrza, ręki lub jakiego
kolwiek kaleczenia z mocy w yroku, tudzież ćwierlowania, palenia, w ieszania, 
używano tylko hyclów, w  obecności kata. Katowi musiał być wyrok produ
kowany i zdarzało się nieraz, że kat przeciw  w at ności w yroku protestował 
i nie jednego niewinnego uratował, szczególniej przy wyrokach magistrackich 
małych miasteczek. Byw ały takie zdarzenia, że kata przeznaczonego do w y
konania wyroku zabijano, aby rzecz puścić w  przewłokę, a w niej uwolnić 
skazanego. 7t lego powodu stało się zwyczajem , że kiedy brano kata do w y
konania exekucyi, dawano dwóch ludzi w  zakład bezpieczeństw a i zabezpie
czano osobę jego należytą strażą, aż do spełnienia wyroku. Kat nieumięjętny, 
który żle ścinał, podlegał karom; dla tego dawano często katowi porękę, i ' , 
gdyby nawet dokładnie powinności swojej nie dopełnił, odpowiedzialnym je 
dnak nie będzie. K at mając wykonać wyrok na dziewce zbrodniczej, ieżeli 
ta na jego żądanie oddała mu rękę, ślub uwalniał ją  od kary. Tak mówi pieśń 
starożytna krakowska. W  braku kata, jeżeli który ze skazanych na śmierć, 
oświadczył się za oprawcę drugich, uwolniono go od karyr. Tak w  Galicyi po 
r. 1794 w  napadzie Denyski, jeden ze złapanych, nazwiskiem  Górski, ofiaro
w ał się za oprawcę dla swych tow arzyszów : w yw ieszał wszystkich i zy ł je 
szcze w r. 1832. Ubiór kata była kurtka z pąsowego sukna i płaszcz takiż,
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ale nie zaw sze ubywali (ego stroju. Jan  Ostroróg za  czasów  K azim ierza Ja 
giellończyka narzekał, że kat ubiorem merózni się wcale od innych. Dziś 
nie nosi kurty czerwonej, tylko płaszcz tej barwy zarzuca na ramiona. Do kar 
w ym ierzanych przez kata, w  dawnych czasach należało i rozszarpyw anie 
końmi. W inow ajcę przyw iązyw ano za nogi do ogonów końskich, albo do 
dwóch wozów , ktoie pędzono w  dwie przeciw ne strony i rozdzierano. K ie
dy tortury były u nas w  użyciu, kat z oprawcami rozporządzał niemi i sam
brał udział, stosownie do rozkazu sędziego, ponawiając lnb zmieniając męczar
nie. Łamania kołem kat dopełniał w łasną ręką, w  w ieszaniu winowajcy mógł 
się w yręczyć swoim parobkiem czyli oprawcą P rzy  paleniu żywcem, kat 
stos podpalał. W  miastach, oskarżyciel na osądzonego winien był w XVI 
i X V II wieku u nas kata swoim kosztem sprowadzić, jeżeli tego nie dopełń ił, 
w ypuszczano często skazanego, ażeby sąd kosztów' na kata nie wydawał. 
Szlachcica karano tylko mieczem, najczęściej o nocnej porze i to w  skiepie 
podziemnym lub na dziedzińcu zamkniętem. N azajutrz rozgłaszano że umarł 
i rodzina sprawiała mu pogrzeb z nabożeństwem przy biciu w  dzwony. U T y
tusa hr. Działyńskiego w  Kórniku żył jeszcze  w r. 1833 kat, mający z górą 
lat 80, który zniesienia tortur w ielce żałował, a pokazując okropne do mąk 
narzędzia, zachowmne troskliwie, utrzym yw ał z dobrą w iarą, że dla tego tyle 
je s t te raz  złych ludzi na św iecie, że prawdy nie umieją dobrze z nich w yci
skać, jak 011 to przed laty umiał. K. W l. W .

Katachreza (z  greckiego: katnehresis, nadużycie), figura retoryczna, 
zw ana u Łacinników: afiusio, w edług której kilka po sobie przenośni połączo
nych jest w sposób pozornie niewłaściw y, jak  np.: ,,Nawfa państwa płynęła, 
przez fale, unosiła się na ich grzbietach, zanurzała się w  ich otchłani.’’ W a
runkiem niezbędnym dobrej kafachrezy jest to, żeby w szystkie użyte w  niej 
przenośnie stosowały się do jednego i tegoż samego obrazu; pomieszanie k il
ku metafor z sobą niezgodnych bezwarunkowo je s t wadliwem, jak np.: „W o
jenne bardów rogi zagrzm iały przed ich oczyma.” F. H . L.

Eaiadioptryczny. W yraz  używ any w  optyce na oznaczenie tego, co 
należy do katoptryki (ob.) i dioptryki (ob .), to je s t przyrządam i katadio- 
ptrycznemi nazyw ają się takie, w  których korzysta się tak z odbijania jak  i z a 
łamania promieni światła.

Katafalk, z francuzkiego, lub Kainie,t, z  włoskiego (Caśfrum, doloris), ru 
sztowanie ozdobne, na którem ciało zamożniejszego zm arłego w  trumnie zło
cone staw iają. Obu tych w yrazów  w  jednem znaczeniu używ ają pisarze nasi 
z X V II wieku.

Eatafora, ob. Śpiączka.
Eatafrakt (z greckiego: kalaphraktos , zew sząd  okryty), u starożytnych, 

tyle co kirysy jer, żołnierz okryty kirysem, kalafrakią . Konie katafraktów, 
ru ,vnie jak  sami jeźdźcy , okryte były zbroją. Najwięcej ten rodzaj broni, 
istniał n Partów  i u Gallów. F. 11. L.

Katakaustyczne linije (Ł greckiego: kata, przy i kaio, palę), są gatun
kiem linij kaustycznych, utworzonych przez odbicie promieni św iatła następu
jącym  sposobem: niech będzie punkt św ietlny, z którego nieskończona liczba 
promieni św iatła pada na k rzyw ą daną i zostaje przez tęż k rzy w ą odbita pod 
kątem  równym kątowi padania, natenczas krzyw a, do k(órej promienie św iatła 
odbite są  styczne, nazyw a się liniją katakaustyczną, lub kaustyczną przez od
bicia, to jest k rzy w a  ta powstałaby z przecięcia się między sobą nieskoń
czenie wielkiej liczby promieni odbitych, nieskończenie blisko sichie położo
nych. Jeżeli krzyw a, na którą padają promienie św iatła, je s t geom etryczna,
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takiejże natury jest je j linija katakaustyczna; tak: katakaustyczną kota je s t c y -  
klojda lub epicyklojda; katakaustyczną cyklojdy zw yczajnej, gdy promienie 
światła są równolegle do osi, je s t eyklojda zw yczajna; katakaustyczną spiral
nej logarytmicznej je s t spiralna tejże natury.

Katakumby, w yraz z greckiego wzięty, oznacza podziemia, lochy, pie
czary, gdzie grzebane były lub są ciała zmarłych; tudziez osobne gmachy
0 w ielu piętrach na "‘'cmentarzach budowane, gdzie w  pojedyncze pieczary 
w staw iane są trumny z ciałami, następnie zamurowywane i zw ykle tablicami 
z  napisem czyli nagrobkami przyozdabiane, jak  naprzykład na cmentarzu Po
wązkowskim pod W arszaw ą, na cmentarzach W ileńskich i t. d. Pod całym 
Rzymem, a miejscami i pod Kampaniją rzym ska, rozciągają się daleko przestron
ne podziemia, z których wydobyta była niegdyś puzzolana albo ziemia w ulka
niczna. Chrześcijanie znaleźli już istniejące te w e wnętrzu ziemi kryjówki
1 juz za czasu Nerona chronili się do nich, tak dla uniknienia prześladowań, ja 
ko też dla odprawiania tajemnie swych obrzędów, Rozprzestrzenili oni powoli 
te podziemne przechody, stworzyli labirynty sobie tylko znajome i przezna
czyli je  nietylko na miejsce schadzek i nabożeństw , ale i na miejsce spoczyn
ku dla swoich umarłych. Pogański zw yczaj palenia cial nie zgadzał się 
z  chrześcijańską w iarą; a że mcbezpiecznem by było oczom pogan okazywać 
nagrobki z chrześcijańskiemi godłami, wiec ezęść tych ciemnic na cmentarze 
posłużyła, a tak podziemne miasto ukrywało w  swem łonie zarówno żyw ych, 
jak  umarłych. Duch braterskiej miłości, jaki pierwotne gminy chrześcijańskie 
ożywiał, nie pozwalał rozdziału naw et po za ziemskiem życiem. Każda 
z gmin wspólne miała groby, a w ęzeł łączący rodzinę chrześcijańską, nie koń
czył się ze śmiercią. Chrześcijanin przechadzał się w  katakumbach z myślą, 
ze tu, gdzie z a ż y c ia  szukał schronienia, gdzie dusza jego pokarm duchowy 
i siłę czerpała, i ciało kiedyś znajdzie spoczynek. Ta ciągła obecność grobów 
miała podczas krw aw ych prześladowań wysoki wpływ i znaczenie. W ciąż 
uobecniona pamięć zabitych i okrutnie pomordowanych, była dla żyjących bodź
cem i siłą do w ytrwania w  w ierze, za którą tylu śmierć męczeńską poniosło. 
W  pieczarach piętrzących się jedne nad drugiemi, przy zwłokach męczenni
ków, którzy ponieśli śm ierć krw aw ą, stawiano (laszeczkę z ich krwią. Pod
ziemia rzym skie rozciągają się w  rozmaitym kierunku, pod starożytnemi ulica
mi: Appijską, Law ikańską i Prenestyńską; pod niemi znajdują się katakumby 
ś. W aw rzyńca, ś. A gnieszki, ś. Sebastyjana i ś. Kalixta. Liczba męczenni
ków pogrzebanych w  tych dwóch ostatnich katakumbach, wynosi, w edług na
pisu znajdującego się w  kościele ś. Sebastyjana, 174 ,000, a pomiędzy nimi 46 
papieżów. Katakumby, jak  głosi podanie, rozciągać się mają aż do Osfyi. 
L ecz rzecz ta nie sprawdzona, nikt bowiem nie ośmielił się zanuścić tak daleko 
w  fen ciemny i niebezpieczny labirynt. Podziemia te nazyw ać zaczęto kata
kumbami dopiero od IV wieku, dawniej zwano je kryptami, eryptae, tudzież 
cmentarzami, coemeteria. W ielką liczbę nagrobków i innych pamiątek z k a
takumb złożono w  muzeach chrześcijańskich w  Rzymie. Najdaw niejsze na
grobki chrześcijańskie nie mają na sobie żadnych znaków, ni rzeźby, tylko 
napisy zazw yczaj krótkie, a zaw sze w zruszające swoją prostotą. Zasada 
chrześcijańska: życie po śmierci i spokój na łonie miłosiernego Boga, w yrażają 
się tu nieustannie. Imię Zbaw iciela oznaczone najczęściej przez dwie pierw 
sze litery X . P . lub przez litery greckie alfa i omega. Jednocześnie pojawia
ją  się na nagrobkach palmy, godło zw ycięztw a męczenników; dalej rybki, pod 
któremi rozumieją się dusze chrześcijańskie, w edle słów Zbaw iciela do apo-
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sto łów  zroDię w as rybołówcami ludzi. W idać kotwicę, godło nadziei. Na 
jednym  sarkofagu z IV wieku jest płaskorzeźba przedstaw iająca baranka, oto
czonego niby falami wody płynącej, drugi baranek opiera nóżkę na głowie 
pierw szego, klęczącego przed nim, a gołąb’ unosi się nad niemi. To tkliwe 
przedstawienie w yobraża chrzest Zbawiciela. P ierw sza postać ludzka, jaką 
się napotyka na pomnikach w  katakumDach chrześcijańskich, wystawia C hry
stusa jako dobrego pasterza, niosącego na ramionach zbłąkaną owieczkę. Z ba
w iciel nauczający, przem ieniający wodę w  wino, dalej rozmnożenie chlebów 
i uzdrow ienie chorych, słowem w szystkie wypadki Ewangelii, w  k fry c h  
Chrystus przynosi życie, pokarm i uzdrowienie, najczęściej tu bywają przed
stawiane; równie jak Jonasz w  brzuchu w ieloryba, Danijel w e lwiej jamie, 
w skrzeszenie Ł azarza. Katakumby od trzech w ieków  stały się przedmiotem 
badań naukowych, które rzuciły wielkie światło na starożytności chrześcijań
skie. P ierw szy  Bosio poświęciwszy całe swe życie poszukiwaniom w  kata
kumbach, w  drugiej połowie XV I wieku, napisał słynne dzieło: Roma so lerra- 
nea,  które wyszło roku 1632 z licznemi rycinami przedmiotów znalezionych 
w  katakumbach. Przetłóm aczył je  na łaciński Arringhi i wydał w e dwóch 
tomach in folio, pomnożywszy szacownemi dodatkami. Boidetti, kanonik i str„Ł 
katakumbów, wypracował znakomite d iieło ; O ssereazioni sopra i rimeteri dei 
san li m arliri ed antichi Cristiani di Roma (Rzym, 1720, in fol.). Owoc w szy
stkich badań dawniejszych i swoich własnych ogłosił Bottari w  dziele: S cuUh-  
re e pilture sagre, eslratte dei cimeteri di Rom a  (Rzym , 1 7 3 7 —a 4, tomów 3; 
in fol.). M arangoni jednocześnie wydal specyjalne dzieło: Appendi.e de coe-  
meterio Sancfon/m  Thrasonis et Sa turn in i, cum  a c tis  S. Y ictorini (Rzym , 
174 0 ). Z  nowszych dzieł o katakumbach rzym skich są następujące: Artaud, 
Yoyages dans les Catacombes; Raoul Rochette, Tableau des Catacombes de 
R om e; Gerbet, les Catacombes de Rome, Dzieło Gauma o tym przedmiocie 
mamy w języku  polskim, pod tytułem- R zym  podziem ny czyli historyja kata
kum b, przekład Leona Rogalskiego (W arszaw a, 1 8 5 4 ). Leon Kapliński za
mieścił w Biblijotece w arszaw skie j (1863  r., Luty) artykuł: Charakter sz tu k i 
u  pierwotnych chrześcijan-, katakum by i bazyliki. Najśw ieższe tego rodzaju 
pismo Karola de Remusat- Un m usee chretien c Rom e et les catacombes, 
znajduje się w  Reoue des d eu x  mondes (1863 , Juin 15). Podobneż katakum
by, zw ane ś. Jana, rozciągają się około Syrakuz w  Sycylii, tudzież w  tam e
cznych miastach: Catane, Palerm o, A grygent; w  Neapolu obszerne i piękniej
sze od rzym skich, pod szpitalem San Gennaro dei poveri, w e Elorencyi, I .uk - 
ce, Brescia, Spoleto, na wyspie Malcie. Podziemia szeroko rozciągające się 
pod Paryżem , powstały z łomów kamieHi ( carrieres) , użytych do budowy tej 
stolicy i nie miały pierwotnie religijnego przeznaczenia. Dopiero przy koń
cu X V III wieku, od r. 17S0 zaczęto tu przenosić kości nieboszczyków z roz
maitych cmentarzów Paryża. W  obszernych galeryjach poskładane są kości 
w  kształcie piramid, obelisków, kolumn. L. R .

K a ta k a s ty k a  (z  greckiego: kata, przeciw  i akoyo, słyszę), nauka o odbi
janiu się głosu, zw ana także kalafoniką  (od dala  przeciw, i pnone g łos). P ra 
w a  lcatakustyki przedstaw iają wielkie podobieństwo z prawrami katoptryki (ob.) 
i polegają na często napotykanej w  fizyce własności, że kąt wsiadania jest ró
w ny kątowi odbicia.

K a ia l a u i r c k i e  p o la  (' Campi Catalaunici)  obszerna równina na około miasta 
Chalons ( C atalaunum )  nad rzeką M arną, w  Szampanii (w e F rancyi), słynie 
zw ycięztw em  odniesionem r, 451 przez W issygotów  i Aetiusa nad Atyllą.
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Pow ziąw szy wiadomość o wtargnięciu A tyili do Gałlii, pośpieszył rzymski 
wódz Aetius z niewielką siłą zbrojną za A lpy i nakłonił do połączenia się z  nim 
przeciwko współnemn nieprzyjacielowi, Teodoryka I, króla W issygotów . Do
tarły do nich nadio i inne ludy germ ańskie i celtyckie w  Gallii zam ieszkałe, jak  
Burgundonie, Saxonowie, nadbiegający z Normandyi Alanowie i część Franków . 
Atylla, na w ieść o zbliżaniu się nieprzyjaciela, porzucił oblężenie Orleanu 
i cofnął się do Szampanii, której równiny bardziej sprzyjały rozw inięciu się 
jego jazdy. T u tedy, na polach Katalaunickich, przyszło między nim a ścigają
cym go nieprzyjacielem do walnej i krwawej bitwy. Atylla, zajmując środek 
armii, dowodził Hunnami, lew e jego skrzydło tworzyli Ostrogotowie pod w o
dzą dwóch braci z rodziny królewskiej Amalów, prawe zaś Gepidowie pod 
Ardarykiem i kilka hołdowniczych Afylli ludów sarmackich i germ ańskich, 
jak Rugijanie, Ilerulow ie, Turyngow ie, cząstka Franków i Burgundów. W  ar
mii przecinanej tw orzył Aetius lew e, Teodoryk zaś prawe skrzydło; Sangipa- 
na, króla Alanów, któremu nie zupełnie można było tiAić, postawiono w  środ
ku. Na ten to w łaśnie punkt w yw arła się cała siła nieprzyjacielska; Hunno- 
wie rozbili go i rzucili się na W issygofów, zmuszonych odtąd w ilczyc razem 
ze wspólnemi llunnów i Ostrogotów siłami W ojsko Teodoryka, który poległ, 
pocaęło już cofać pię z plamcu, kiedy dzielny jego syn Torismund zbiegając pędem 
z bliskiego pagórka, porządek w  szykach przyw rócił i po natarczywej, mor
derczej, uporczywej walce, której kres zapadająca dopiero położyła npc, zdołał 
odeprzeć i pokonać nieprzyjaciela, klóry pierzchnął w nieładzie. Na lewym 
też skrzydle dowodzący Aetius niemniej pomyślnie wiódł bój z przeciwnikiem, 
który z nocą w  zupełną poszedł rozsypkę. Jornaudes liczbę poległych podaje 
na 162,000 ludzi, inni przesadnie wspominają o 300,000 zabitych. Atylla 
po przegranej schroni! śię między sw e grody wozowe (z  wozów utworzone). 
P ierw szą myślą zw ycięzców było napaść nań w I m obwarowaniu; lecz Aetius 
(powiadają) pomnąc na przewagę, juką by W issygotom  dać mogło, zupełne 
llunnów zniszczenip, nie dzielił tej myśli, ale owszem naktonił Torismonda 
do odwrotu ku swemu królestwu, dla zapewnienia sobie tam tronu po ojcu w a
kującego. A tylla po kilku duiach spoczynku cofnął się ku Renowi i do Ger
manii, zkąd już  w  roku następnym w targnął na nowo do Italii. Podanie niesie, 
że jeszcze przez trzy dni po tej bitwie, duchy poległych w alczyły z sobą z za
ciętością nad ciałami; dało ono osnowę do znakomitego obrazu B itw y H unnów , 
wykonanego, przez Kaulbacha.

lataiekty, (z  greckiego: katalegein, wybierać, kończyć), w yraz oznacza
jący \v ogóle wybrane zabytki piśmienne, głównie fragm enta lepszych pisarzy, 
jakoż np. pod nazw ą kafalektów ^Ca(alecla), znany je st zbiór 14  pomniejszych 
poezyj, przypisywanych W irgilemu (ob.). W  now szych czasach mianem tem 
oznaczano również zbiory i wybory literackie innego rodzaju.

Katalektyczne 'Wiersze, tak w  metryce nazyw ają się w iersze, którym 
brak lyłko ostatniej syllaby; —  brachikatalektycznemi są te, którym brak całej 
stopy,— zaś akatalektyc&nemi są  w iersze skończone, to jest te, którym nie brak 
niczego, a hyperakateklycznem i te, które mają jednę syllabę lub stopę zb y w a
jącą nad miarę. F. H . L.

Katalepsyja (z  greckiego: katalepsis, pochwycenie), jest chorobą, a raczę 
komplexem objawów chorobowych, odznaczających się nagłą utratą przytom
ności i uczucia, a głównie kurczowem naprężeniem prawie w szystkich mięśni, 
pizeehodzącem następnie zw ykle w  tak zw aną woskową giętkość (rF lexibilitas 
cerea), w skutek której każda odnoga chorego wprowadzona w  jakiekolwiek,
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naw et niezw ykłe położenie, w  niem przez pewien przeciąg  czasu zostaje. 
Pojaw ia się albo samoistnie, albo też rozw ija z innego nerwowogo, mianowi
cie psychicznego cierpienia. Stosownie do stopnia i jakości przytoczonych 
objawów, katalepsyja dzieli się na praw dziwą i fałszywą ( Catalepsia nera et 
sp u r ia j.— Katalepsyja prawd-zhca  rozpoczyna się nagle: chory staje w  jednej 
chwili, wśród jakiego zajęcia lub rozmowy nieporttszony, jakby skamieniały; 
nsta  jego otwarte, oczy w  słup obrócone, źrenica nieporuszalna. Mięśnie 
z  początku tw arde, a niekiedy naw et kurczowo naprężone, stają się dopiero po 
pewnym czasie miększemi, przedstawiając ową tak zw aną woskową giętkość 
odnóg, utrzym ujących się jednak ie  o tyle tylko w  nadanem im położeniu, o ile 
inna jaka siła, np. ciężkość, nie sprzeciw ia sic temu. Napięcie w mięśniach 
( T o n u s j  zaw sze pozostaje. W rażliw ość zmysłów i nerw ów  czucia albo zu 
pełnie bywa zniesioną, tak iż chorzy ani w  czasie napadu nie oddziaływują na 
najsilniejsze podniety, ani po jego przejściu nie mają o nich najmniejszego 
wspomnienia; albo też niekiedy czują wszystko i w iedzą, co się z  nimi dzieje, 
a nie mogą dać tego żadnym ruchem poznać. Czynność oddychania i ruchy 
serca mogą przytem  być tak słabe, iż ich żadnym sposobem dociec nie podo
bna. Stan ten poprowadził już niejednego jeszcze żyjącego przed ezasem do 
grobu. Każdy napad w ystępujący albo tylko raz jeden, albo też powtarzający 
się kilka razy  z małemi przerwam i, trw a kilka minut, godzin, a nawet dni 
i kończy się zw ykle nagle: chory budzi się jakby ze snu tw ardego i nie w ie
dząc zw ykle nic, co się z nim działo, prowadzi niekiedy dalej napadem przer
w aną sobie rozmowę lub przeszkodzoną czynność. W  innych razach czuje 
się znużonym, sennym i rzeczyw iście zasypia. Ową odmianę katalepsyi, gdzie 
obok kurczowego naprężenia mięśni i braku ruchów dowolnych, świadomość 
i czucie nie zupełnie znikają, nazyw ają Iialochus. W iernym obrazem napa
du kataleptycznego je st owa znana nieporuszalna, przestrachem wywołana po
staw a. —  Katalepsyja fa łs zyw a , dająca się często spostrzegać w  obłąkanych, 
pogrążonych w  zaehwyceniach chorobliwych: czucie bywa tutaj zw ykle nie
zupełnie zniesione, stężenie mięśni pospolicie ograniczone; napad trw a niekie
dy dni kilka. Katalepsyja pojawia się najczęściej u delikatnych, w rażliw ych 
indywiduów płci żeńskiej, zw łaszcza w  epoce ich dojrzewania. Napad nastę
puje zw ykle po silnych umysłowych w zruszeniach. Anatomiczne zboczenie,, 
będące podstawą tego komplexu objawów, dotąd jeszcze niedocieczone. B yć- 
by jednak mogło, że mniejsza lub w iększa część komórek nerwowych m ózgu, 
w yrabiających w  sobie ów działacz nerwowy, który za  pośrednictwem ner
wów ruchu, utrzym uje wszystkie mięśnie żyw ego organizmu w  pewnym sto
pniu napięcia (T o n u s j ,  a którego ilose zw iększona wpływem podniet w  poje- 
dyńczych komórkach, na zasadzie praw a współrzędności (celowej koordynacyi), 
działając p rzez  nerw y ruchu na mięśnie, daje objaw woli, ulegając tutaj pe
w nej zmianie, w ydziela go w  w iększej ilości, wpraw iającej stosownie do ob- 
szeru  zmienionych komórek, albo część mięśni albo też wszystkie, w  niezw y
k łe  naprężenie. Z tąd też naprężenie mięśni je s t stalecznem tego cierpienia 
objawem. Utrata przytomności i uczucia temby się w tedy tłómaczyła, ze po
średniczące im komórki nerw ow e mózgu, jako znajdujące się w  sąsiedztw ie 
z komórkami służącemi do ruchu, biorą udział w  zboczeniu. Oddech i ruchy 
serca , jako mniej zależne od mózgu, chociaż osłabione trw ają  bez przerw y. 
K atalepsyja, jako w ystępująca nagle po umysłowych w zruszeniach, bez miej
scowego cierpienia w jakiejkolwiek części ciała, nie je s t objawem odruchu, 
jakim bywa widocznie naprzykład hysteryja, gdzie szczególniej zboczenia z a -
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chodzące w  częściach rodnych, przy  obecności czucia w ywołują je j napady 
sposobem odruchu i współczucia. Z a lem przemawia najprzód ta okoliczność, 
że w  katalepsyi zboczenie w ruchu jest pierwszym i stałym objawem, a nastę
pnie brak w  niej czucia, które, jak  wiadomo, jest niezbędnym warunkiem ka
żdego odruchu. Professor Briicke stara się dowieść w  swych wykładach, że 
katalepsyja nie je s t stanem kurczowym , ale zboczeniem świadomości; je s t ni
by stanem marzenia, w  którem się choremu ma wydawać, że jest zmuszanym 
trzym ać sw e odnogi w tem lub owem nadanem im położeniu. Na poparcie 
sw ego tw ierdzenia powiada on: P rzyjąw szy tak nazw aną woskową giętkość 
za objaw kurczowy, trudno pojąć, dla c^ego przy jakieinkolwiek nagięciu od
nogi odpowiadające temu mięśniu się kurczą, a przeciwne wolnieją, gdy p rze
cie skrócenie mięśnia nie więcej usposabia go do kurczenia się, jak  jego prze
dłużenie. Lecz tutaj pomija Briicke w yraźne, w  samym początku napadu w y
stępujące kurczowa naprężenie mięśni, a nawet przy samej owej giętkąsci, je 
żeli doświadczenia i spostrzeżenia jego są dokładne, pomijając nawet możliwe 
okoliczności,, mogące temu tw ierdzeniu wprost zaprzeczyć, łatwiej jest zrozu
mieć, że przy zbliżeniu się w'zajcmnem pierwocin nerwowych i mięśniowych, 
łatwiejszem jest w nich przewodnictwo, a ztąd i naprężenia mięśni w iększe, 
jak  przypuścić tam zboczenie świadomości, gdzie jej bywa brak zupełny. 
Z resztą, jakby mógł chory pod wpływrem lekkiego nieboiesnego nagięcia wyr- 
w ierna jakąś wolę na utrzym anie swej odnogi w nadanem jej położeniu, kiedy 
jej nie zdołał objawie' już n ierrz , nawet przy całej swej świadomości, wśród 
okropnego wkładania go do trumny. Leczenie w  czasie napadu ma być w y
czekujące: należy choremu nadać położenie dogodne i czekać końca. Jeżeli 
ruchy oddechowe i serca są zbyt słabe, w tedy potrzeba skrapiać chorego wo
dą zimną, przykładać mu synopizmy i inne środki drażniące. Po przebyc iu 
napadów, zaleca się choremu zdrowe m it zkanie, św ieże pow ietrze, zajęcia 
i ćwiczenia w zmacniające ciało i rozw eselające umysł, zimne kąpiele, pokarmy 
i środki lekarskie wzmacniające, jak żelazo i chininę, zw łaszcza przy  jedno
stajnym powrocie napadów. S. S.

Katalesis, W  metryce, ob. h'a(a!ektyc-zne trier eze.
Eatalinicż (Ja n ) , pisarz ilhryjski, dymissyjonowany major wojsk austry jac- 

kich (1 7 7 9  do 1847 roku). M iędzy innemi r. 1843 napisał dzieło pod tytu
łem: D oyodoirsztina Dalmacije, które zdaje się być przekładem pierwotnie po 
włosku przez niego napisanej Stnria de la D a/m azi a ( w  rękopiśm ie).

A d. N.
K a ta l i ty c z n e  (z  greckiego: kala, przy i lyo, rozpuszczam ), są  tak nazw a

ne przez 15erzeliu(s’a zjaw iska, które nie dadzą sie podciągnąć pod żadne pra
wo chemiczne. W iadomo naprzykład, że tlen i wodoród zm ięszane w  sto
sunku nawet potrzebnym do utworzenia wody, nie łączą się z sobą dopóty, 
dopóki wpływem ciepła lub elektryczności do tego nie będą znaglone; lecz je 
żeli w  m ięszaninie gazów^ umieścimy małą ilość platyny gąbczastej, natenczas 
zw iązek się uskutecznia z niejakiem podwyższeniem temperatury, przy czem 
platyna żadnej nie doznaje zmiany. P rzyznać wrięc należy platynie w  tym 
przypadku nieznany rodzaj działania, które Gay L ussacnazw ał działaniem przez 
obecność. Podobne zjaw iska dostrzegam y przy rozkładzie amonijaku w  obe
cności niektórych metali, w  rozkładzie dwutlenku wodoru (w ody utlenionej), 
w  zetknięciu ze srebrem i t. p. W e w szystkich tych zjaw iskach, kiórych 
przyczyna jest nieznana, lecz które zdają się przekonywać o prawie ogólnem, 
Berzelius upatruje skuiki sihj Katalitycznej, dotąd niezbadanej.

24*
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Katalog, w yraz pochodzący z greckiego kala  i lego (m ówię), ztąd katalo
gom, katalego, opowiadam szczegółowo (zregestrow anie), oznacza księgę spisu
jącą poczet przedmiotów jednejże natury ugrupowany tak, iżby rzecz żądaną 
łatw o znalc^Ó'można. Są wiek katalogi pism, druków, gwiazd, obrazów, mi
nerałów , monet i t. p. Starożytni miewali katalogi okrętów, służby wojskowej 
i t. p., ztąd w yrażenie u Greków, iż ten a ten młodzian w yszedł z katalogu, 
oznacza iż w yszedł z lat popisowych. W yrazu  tego używali Grecy także 
w  znaczeniu polilycznem i administrabyjnetn. Katalogi głównie jednak mają 
w artósc w  księgoznaw stw ie. O tych więc mówimy. Katalogi książek roz
różnić można na księgarskie i biblijoteczne, te zaś na biblijotek prywatnych 
lub publicznych. Biblijoteka jeżeli ma przynosw korzyść, nie może obej-m się 
bez dokładnych katalogów. Biblijotekarz zastępujący żmudną pracę spisyw a
nia kartek, ćwiczeniem własnej pamigei, zrządza szkodę instytutowi. Katalo
gów książek mnogie są odmiany: Co do fo rm atu , są one książkow e  lub kart
kowe. P ierw sze są pożyteczne przy spisywaniu biblijotek nie w zrastających, 
zaś mało użyteczne w  biblijolekach, które corocznie zbogacajft się mnogiemi 
nabytkami. Cedułkowe, są to spisywane na luźnych kartkach, każda kartka 
obejmuje osobno tytuł dzieła, każda edycyja na osobną zapisuje się kartkę. 
K artkow e i książkow e katalogi, są co do isto ty  swej następne. .Test Katalog 
inw en taryczm j, zazw yczaj książkowy, zaopatrzony jednym ciągiem liczb po
rządkow ych, służący do sprawdzania stanu biblijoteki i oddawania tejże nowe
mu biblijotekarzowi. W  nim cena exeinplarzy winna być wyrażoną. Katalog 
repoz-ytoryjalny opisuje księgi w porządku numerów, tak jak  stoją na półkach. 
K ażda szafa ma osobny, ruchomy, kartkow y, treściwy. Ułatwia 011 rew izyję 
biblijoteki, bo w skazuje od razu czyli i których dzieł niedostaje na pólkach 
biblijotecznych. Katalog ogólny kartkow y  w edług autorów, najważniejszy ze 
wszystkich, z dokładnością biblijógraficzną spisany, służący za podstawę przy 
układaniu wszelkich innych katal'ógów. Katalog system atyczny  fczyli um ie-  
ię tn iczy, rozdziela ealy zasób książkow y na główne dzia ły  umiejętności, te zas' 
na poddziały, które znowu rozdrabniają sio na pomniejsze w edług obranego sy 
stemu bibliograficznego. Francuzi są twórcami katalogów podobnych w  X V III 
w ieku, ale Niemcy, mianowicie Fram k i lirsoh, doprowadzili je  do doskonało
ści nawet pedantycznej. W  poddziałach grupują się dzieła chronologicznie, 
w edług  ich logicznego porządku, nie zaś abecadiowo. Katalog alfabetyczny  
kartkow y  pojedyńczyeh umiejętności (catalogus topico-alphabelieus‘Czyli scien- 
tifico-alphabeticus), różniący się od system atycznego i realnego, bo nie roz
drabnia całości na gatunki i rodzaje, a szereg i dzieł grupują się pod działami 
w  abećadłowym porządku autorów. Katalog realny  czyli rzeczow y, w  nim 
spisują się dzieła w  alfabetyczn) m porządku pojedynczych m ateryj, bez w zglę
du do jakiego dzia łu  umiejętności odnosi się materyja, dla tego gdy Okoli
ce Krakow a  W ężyka, lub M akryna  M ieczy mławska, poemat Słowackiego, 
stać będą w  katalogu system atycznym  w  rzędzie poematów, takowe sta 
ną  w  katalogu rzeczow ym  pod wyrazami: Kraków , M ierzysław ska. K a
talog etnogra ficzny, obejmuje dzieła w edług krajów, gdzie takowe dru
kow ane. Katalog chronologiczny pożytecznie używany przy grupowaniu 
starych druków, mianowicie inkunabułów: dzieła  idą w  porządku ich w y
dania. Katalog g lo ttyc zn y , obejmuje spisy w edług ję zy k ó w , w  których 
w ydano dzieła, ztąd tw orzą się osobne biblijoteki różnych narodowości. K a
talog typograficzny , układa dzieła w porządku drukarzy, pożyteczny jest, mia
nowicie przy spisywaniu dawnych dzieł; katalog topograficzny  formuje się w e
dług miejsca druku, to je s t w edług miast. K atatogi rękopisów , inkunabułów ,
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katalog kry ty czn y  ( osobliwości i rzadkości b ib liograficznych), panegiryków  
i t. p., są również nieodzownie potrzebne. Katalog oasylaczy , w  którym naj
mniejszy przedmiot, nazwisko osoby lub miejscowości zaw arte w  tytułach, 
spisane są abecadłowo, z odesłaniem do tytułu w  katalogu abeeadrowym po
wszechnym, jest nieoszacowanym przewodnikiem dla badaczy skarbów bibli— 
jotecznych. W szystk ie  te katalogi spisywać należy osobno co do rzeczy  pol
skich, osobno co do obcych, każda bowiem biblijoteka, choćby najmniejsza, po
w inna rzecz ojczystą w ydzielać na czoło. W  biblijotece tak jak  i w  życiu, 
co serca najbliższe, to też i najdroższe. Z a te n  [;ka alogi ojczystych rzeczy  
powinny być najpierwej i z najsumienniejszą ścisłością spisywane. Do ojczy
stych rzeczy  zaś nietyiko zaliczamy druki polskie lub polsko-łacinskie, ale 
wszystko cokolwiek ziomkowie pisali w obcych językach (tutaj literatura w y -  
ehódżtwa dostarcza ogromnego materyjału). Zaliczam y wszystko, cokolwiek 
pisano lub piszą w  obcej mowie o Polsce, Litwie, Białorusi, dawnych Inflan
tach, Ukrainie, Prusach W schodnich, Poznanskicm, Galicyi i t. p., cokolwiek 
w yjdzie w  prowincyjach byłej Rzeczypospolitej w  jakimkolwiek języku  (np. 
ruskim, litewskim, hebrcjskim, rossyjskim, kaszubskim, niemieckim), cokolwiek 
obcy napiszą, jeżeli to ma choćby uboczną styczno^; z nami, np. dzieło obce 
dedykowane Polakowi przez cudzoziemca; podróż opisująca którą część na
szych prowincyj, a zarazem  inne obce kraje. Tak jest układany katalog b i-  
blijolcki Ossolińskich i słusznie. Po rozdzieleniu biblijoteki na działy, polski 
i obcy, katalogowanie m o/ : być rozpoczętem, a to najpierw' zaczyna? od spi
sywania kaialogu kartkow ego, z  którego wszelkiego rodzaju katalogi układane 
być mogą, a mianowicie: system atyczny  i rzeczo n y , które dwa, co do ważno
ści idą po ogólnym abecadłou-ym., i powinny exystować w  każdej porządnej 
biblijotece. Katalog abecadłowy ogólny, powinien być spisany z jak  najści
ślejszą dokładnością biblijograflezną, z niego zaś przetw orzone dwa inne, mo
gą mieć tytuły znacznie skracane. W szystk ie trzy  należałoby spisywać na 
kartkach. Książkowe bowiem katalogi lubo tem w yż :ze od kartkowych, iż 
są łatwo przenośne i że szybszy podają przegląd materyi, mają jednak w  h i- 
błijotekach corocznie rosnących tę niedogodność, iż po uptywie krótkiej liczby 
lat, muszą być dopełniane corocznie niema) tomami supplemenlów, a w takim 
razie są prawie nie do użytku, a przynajmniej znalezienie przedmiotu niezmier
nie jest utrudnione. P rzeciw nie zaś kartkowe katalogi nigdy nie psują sy 
stemu i do każdego łafwro dadzą się zastosować. Spisywanie biblijograficzne 
katalogu głównego, który ma hyc podstawą innych, zaopatrywanie zarazem  
kartek i dzieł odnośnych numerami biblijotecznemi, w ym aga pracy ciągłej i uw a
gi a powolności w robocie. Pracując dziennie po sześć gmdzin, można w  prze
cięciu po 30 dzieł skatalogować. Gdy tytuły długie (jak  poniż >j tytuł broszu
ry  Litwinowie za ) lub znwiklane, trudno napisać więcej nad 30 do 24. M ia
nowicie dzieła niemieckie miewające po dwa i trzy fyfnly do jednego tomu, 
lub miewające przy każdym tomie osobne podlytnliki, tomów poddziaty, tychże 
zeszyty  i części, pochfaniają w iele czasu na zoryjentowanie się, w jaką formę 
ująć te w szystkie tytuły jednego dzieła, a które to tytuły choćby kilkorakie, 
muszą być doslow nie przepisane. Z powodu obszerności tytułów  niektórych 
ramot, jak panegirj leów, radzili najznakomitsi biblijografowie, a za  nimi i L e
lewel, który jednak później to odwołał ( Księgi BibL, t. II, str. 429), nawret 
ostatniemi czasy W . Górski (BibU)otekoznati;stiro, 1862 r .) , aby tytuły skra
cać. Najfałszywsza to zasada: tytuł je s t obrazem fizyjonomii dzieła i chara
kteru pisarza, nie wrolno nic ujmować, zw łaszcza iż zw'ykle trudniej skrócić
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niż cały tytuł przepisać dosłownie. Przytoczym y tu tytuł broszurki o siedmiu 
stronnicach,którą w ydał Spirydyjon Litwinowicz: „Jnbel ru f der lem berger g rie
chisch kathołischen Brzdioecese boi durch seiiieK xcellenz den Hochwiirdigsten, 
H ochzuverehrenden Ilerrn , ITern M ichael von Lewicki Erzbischof und M etro- 
politen der unirten Ruthenen von Lem berg, H a licz ,, Bisehof von Kamieniec, 
seiner lcaiserlich koniglichen apostołischen M ajestat wirklichen geheimen ltath , 
Doctor der Theologie und so weiter, unter der M itwirkung seiner Excellenz 
des H ohw urdigsfen, H ohzuverchrenden Herrn, Herrn F ranz de Paula P istek 
E rzbischof von Lem berg des lateinfschen Ritus Prim as des Kiinigreiches Ga- 
lizien und Lodomerien, des kaiserlich koniglichen apostołischen Majestat w irk
lichen geheimen Rathe'ś nud so w eiter, de£"Hochwurdigsten H oohzuverchren- 
den Herrn, Herrn Samuel Cyryl Stefanowicz,arinenisohen E rzbischof von Lem- 
lberg und so weiter, des łlochw urdigsten, Hochzuverchrenden Herrn, Herrn Jo -  
hann Smigurski, griechisch kalolischen Bischofs von Przem yśl, Sambor und 
vanok, Doelors der Theologie und so w eiter, des Moohwiirdigsten, Hoehzu- 
Serchrenden Herrn, H errn Franz Xav. Abgaro H itler von Zaehariasiew icz 
Biscnof von Przem yśl des la tein i^ lien  Ritus, Dactors der Teologie, kaiserlich 
koniglichen Gubernialrathes und so weiter, voIlbraehten Bischofswcihe des 
Hoehwurdigsten, Hoehzuverehrenden Herrn, Herrn Grogor Jaehimowicz K u- 
stos des tem berger griechisch kathołischen metropolitau Kapitels, lleciors des 
griechisch kathołischen lem berger General-Seminarium s, gcwesencn Domscho- 
lasters, Professor derR eligionsw issensehaft und der Paedagogie, Dekans an der 
lem berger kaiserlich Koniglichen Franzens U niwersitatderTbeologic,Philosophie, 
und der freien Ktinste Doctor, zum Bischofe von Poinpejopolis in  partibus ia fi-  
delium  und Sulfragan der lem berger griechisch kathołischen metropolitau E x -  
dioeceseT dargebrachl von Spirydion Litwinowicz griechisch kathołischen P rie - 
stor, Doctor der Theologie, am 21 Novembet,ł Jahr 1841.” Lwów, u Pillera, 
w  4 -ce ; (takiż tytuł po łacinie opuszczamy). Jakże ten tytuł czytający się 
jednóm tchnieniem skracSc lub odmieniać, kiedy on dobitnie odkreślił i autora 
i osnowę pisemka. Tytuły zatem przepisywane wiernie, powinny to obejmo
wać: 1) N azwisko autora wysadzone na czoło, potem jego imię; w braku na
zw iska samo jego imię lub pseudonym, lub przydomek, godność, charakter 
(np. naaczyciel, ksiądz, missyjonarz, rolnik z pod Krakowa i t. p.). Gdy na 
tytule nazwisko nie jest położone, lecz piszącemu katalog jest autor wiadomy, 
nazwisko to stać ma na czole, atoli umieszczono w nawiasie. Z anaw iaso- 
w anie służy za znak, iż nazwisko to nie było wydrukowane w tytule dzieła. 
Zaiem  przepisując tytuł poematu Iryi/yjon, stać winno na czele K rasi/inki Z yg . 
Podobnie jr i,eli autor podpisał sic tylko poozątkowemi głoskami, należy nazwi
sko to wypełnić, lecz wypełnienie dać w nawiasie, np. W i(lkoński) Au(gust): lla -  
motki, 1845 r.Ra(decki) Ja(n) Ka(nty): P ism a, 1842 r. Jeżeli dzieło bezimienne 
stanęło w katalogu pod nazwiskiem autora, należy w  tymże katalogu uwidocznić 
to w sposób, ir  zapisaw szy na kartce innej pierw szy rzeczownik, wiersz tytułu, 
odsyła się do autora, i tak: Irydy jon  obacz Krasiński: Pisma  przoz Ja. Ka. Ra. 
obacz Radecki. Jeżeli pod naz.viskiem aurora stają dzieła, które wydal czę
ścią pod swem nazwiski.em, częścift bezimiennie, należy celem rozróżnienia 
w yszłych  bezimiennie odznaczyć je  na począiku gwiazdką, jak  np. Krasiński 
Zygmunt: 1) "  Nie boska komedyja  (1834 roku); 2) #  A gayhan  (1834 roku); 
3) L is ty  (1860 roku); 4 ) ^  Psalmy przyszłośc i (1845 roku)/ Tutaj gwiazdki 
położone nad dziełem pod N. 1, 2, 4, oznaczają, iż le dzieła w yszły bezimien
nie. 2 )  Tytuł w łaściwy całkowity, dosłownie, bez skróceń, poprawek i opusz-
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ezeń, naw et z nazwiskiem i godnościami autora; także tytuły dalszych tomów, 
jeśli te różnią się od głównego. 3 ) Motto czyli godło wypisane na tytule. 4 ) Na 
zw isko w ydaw cy, drukarza, nakładcy, komineutatora. 5 )  Liczba tomów, zeszy 
tów  i liczba stronnic każdego tomu i kart nieliczbowanych. 6) L iczba i rodzaj 
rycin, mapp, planów, tablicy nazwisko sztycharza, rysownika, litografii. Z d a
rza  się, iż w tytule zapowiedziano ryciny, mappy, tablice, lecz te nie w yszły 
lub ich nie dołączono. Ten brak zatem zanotować należy nawet jeśli są lecz 
nie w  tej ilości, jak je  zapowiada tytuł. 7 ) Liczba edycyij, onejże wartość 
w  stosunku do innych (w ażne mianowicie w wydaniach khtssyków). 8 ) Ozna
czenie formatu, który się rozpoznaje w edług złożonego arkusza, w edług sy 
gnatur i l. p. 9) Oznaczenie miejsca druku i roku wyjścia każdego tomu lub 
zeszy tu  z osobna; w razie zaś, gdy ani na początku, ani w  środku lub końcu 
dzieła nie wyrażono miejsca i roku, zaznaczyć to pierwszemi głoski: bez w. m. 
i  r., a zarazem  domnietnalny rok w yjścia nawiasowo oznaczyć. 10) W yraże
nie komu dedykowane dzieło. 11) M iejsce składu dzieła, firma księgarska 
lub sprzedawcy. 12) Głoska działu umiejętności, pod którym dzieło w  biblijo
tece lub w katalogu systematycznym stoi. 13) Liczba porządkowra poddziału 
i inwentarza. 14) Cena tlzieła księgarska, cena onegoż nabycia, cena w resz
c ie  istotna exemplarza, zależąca od rodzaju oprawy, od dobroci exemplarza, od 
jego osobliwych własności i t. p.; zapisywanie tej potrójnej w artości nie je s t 
iiieodzownćm, a nawet w  najlepiej układanych katalogach nie jest praktykow a- 
nem. 15 ) Zanotowanie oprawy i jej rodzaju, osobliwości oprawy, np. wybicie 
herbów czyich, wyzłoceń brzegów i t. p. 16) Zanotowanie gdy dzieło pocho
dzi z darowizny lub zamiany i od kogo. 17) Zanotowanie jeśli na m argine
sach lub okładzinie są czyje uw agi wartość mające, lub poprawki, gdy dzieło 
uszkodzone, gdy podpis św iadczy o pochodzeniu ze  zbioru znakomitego męża. 
1 8 )  W ykrycie autora anonyma, pseudonyma, lub tłómacza; w ykrycie autora 
w  dziele tlómaczonem lub przerobionem, gdy takowe udanem je st za oryginal
ne. 19) Zanotowanie o dziełach, które powstały z okazyi wyjścia tej książki, 
o ważnych onejże rcoenzyjach: tak, np. cudnie piękna powieść M. Czajkowskiego 
W ernykora, wywołała broszurę Giżyckiego Xaw. S la tus causae, o zabój- 

g/u ie Bartłomieja Giżyckiego roku 1768. 20) Gdy dzieło jest w języku mało
znanym ,nie europejskim, zw łaszcza drukowane nie łacińskiemi głoski, wypada 
najpierwej głoskami tego języka, a wr naw iasie powtórzyć tytut głoskami ła 
cińskiemi (np. tytuł hebrejski). Tytuły dzieł w językach europejskich, w y
padałoby dla harmonii i wygody oka ująć w głoski łacińskie i tylko z a -  
notowywać, iż tytuł drukowmny je st pismem gockiem , niemieckiem, ro s- 
syjskiem i t. p. 21) Jeżeli w tytule ja g  w idęćzną omyłka druku łub zła 
pisownia, wówczas przepisać to, iecz po w yrazie wadliwym zanotować in -  
nem pismem nawiasowo: (/«/»), co daje do zrozumienia, iż fa myłka stoi w  ty
tule dzieła. 22) Spisując kartki, trzeba tytuły przepisywmc wprost z dzie
ła, nie zaś z jakow ych kartek dawniej pisanych. 23 ) Gdy z tytułu nie ła
two rozpoznać treść dzieła, lub gdy znowu zaw iera więcej lub mniej ni: 
dzieło zapowiada, zanotowme to potrzeba, N ieraz miało w yjść kilka to
mów dzieła, a w yszedł tylko tom I. N ieraz obok powieści wydanych, do
łączoną jest w' końcu rozpraw a lub zbiór poezyj, o których tytuł mil
czy i t. p. Z darza sio, żo dzieło w yszło bez tytułu (liaprzykład pierw sze 
wydanie Parnię/ników Kilińskiego), łub też, że tytuł jest w ydarty i ani po
dobna wyśledzić jaki był ty tul. Owczas na lcartee trzeba napisać w nawiasie 
cały tytuł domniemałny z treści dzieła. Zachowując te w arunki ściśle, uzy -
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skamy katalogi, które nie tylko nam odwzorują fizyjonomię dzieła, ale nadto za
bezpieczą mienie biblijoteczne od strat możliwych, przez podsunięcie złych 
exemplarzy dzieła w  miejsce wyborowych, dla tego imkunabuły czyli pierwo
druki oowinnyby być jeszcze  staranniej opisywane (np wzmianka, iż dzieło 
ma karty  je szcze nie rozcinane, opisanie filigranów czyli znaków wodnych, 
Kustoszów czyli przenośników i t. p.). Przykładowo przytaczamy tu wzór 
kartk i, z  jakich powinienby się składać każdy katalog abecadłowy cedułkowy:

i .  2. 3.

F o r-! ADTOE
mat (Redaktor)

TYTUŁ
godło, miejsce druku i składu, rok wy
dania każdego tomu, dr ukarz,nakładca 
ilość to. str. kart, rycin, map, tab.,pl.

L I C Z B A
w k a ta lo g u

I n w e n ta rz a  ' M atery i
i Szafyj'

Falkenstein
Karol

TŁOMACZ
(przerabiacz)

(z niemieckiego 
W. E. K)

Um ie/ę- 
dział, * me 

[ p o d d z i a ł

P rz ed 
miot.

h is to r y ja1 K o śc iu -

H isto ,

P o ls k a
b iografia

F a .

szko.

Tadeusz Kościuszko*

to jest bijografia tego bohatera przez 
Karola Falkensteina, sekretarz i 
przy kiólewsko-saskiej publicznej 
bibliotece w Dreźnie (Jak) i człon
ka towarzystwa umiejętności w 
Szwajcaryi, pomnożona wielu do
datkami i uwagami z historycznych 
źródeł czerpanemi przez tłómaeza. 
Drugie wydanie z nowćm popier
siem Kościuszki.
Cari sunt parentes, cari liheri, pro- 

pinąui, iamiliares; 
Sed omnes omninm caritates patria 

complectitur. 
Cicero de officiis- 

w Wrocławiu, u Wilhelma Bogu
miła Korna (i. I. stron VI i 226 
z popiersiem Kościuszki, sztycho
wał Schule).

(właściwa edycyja 4-ta).

11,526 543

Oprawa Nabyto
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e x e m p la rz a  {

Cena.
księg .

Z ip . | ( ir . I Z ip. | t ir .  ' Z l. j O

40 - 6

U w a g  a .

Go do osobliwości excmplarza, onegoż uszkodzenia lub dopełnień, dedykacyi, daru, za
miany, rodzaju, druku i papieru, waryjantów, osnowy, ponawianych edycyj, tejże do

broci, recenzyi, pism odnoszących się do tego dzieła, przekładów.

Exemplarz uahyty z biblioteki Chodźki, wydanie na welinie, karta tytułowa odbita 
złotemi głoski. Na marginesie liczne dodatki ręki Niemcewicza Jul. Ursyna. (Na stro
nie 188, gdzie zaczyna się dodatek tłómaeza, zanotowano, iż tłumaczył W. E. K. Osta
tnia kartka wydarta, natomiast dopisana ręką Niemcewicza i dolepiony podpis własno
ręczny Kościuszki. Dzieła tego edycyje polskie są: z r. 1827 i dwie z r. 1831, u Korna 
w  Wrocławiu, a r. 1830 w Radomiu. Niemieckie r. 1827 i 1834 w Lipsku; zaś francuz
ka w  przykładzie K. Forstera r. 1839 w Paryżu. Recenzyja w Zjednocteniic, 1831, n. 40.

Pom nąc na powyżej wymienione przepisy, łatwo zrozumiemy praktyczność le
go w zoru. R ubryka pierwsza tej kartki (autor, tłómacz, dział, poddział, prze
dmiot) zaw iera  treść jednow yrazow ą całego dzieła, co u łatw ia ogromnie zro—



Katalog 377

zumienie i odczytanie samego tytułu, zw łaszcza iż ten nie zaw sze odpow iada 
osnowie dzieła, a naw et nieraz z samego tytułu nic się o istotnej treści dzieła 
nie można dowiedzieć. W  rubryce pierw szej kartki znajdujemy nieraz uzu
pełnienie rubryki drugiej, to test samego tytułu, np. w  powyższym przykładzie, 
gdzie w  rubryce llórnacz stoi: iż dzieło je s t z niemieckiego, i że tłómaczem 
je st W . E. K., o czem nie dowiadujemy się z osnowy tytułu dzieła. P rzekre
ślenia w yrazów , kupnem , z daru , oznaczają, iż nie odnoszą się do obecnego 
dzieła, że więc takowre nabyte zamianą. Cały formularz kartki winien być 
drukowany na grubym papierze, w  formie ćwiartki (z arkusza cztery kartki). 
U brzegu kartek (gdzie wykreślono owale) w ykraw ają się otwory, przez które 
przewleka się drucik lub wstążeczka. Na te naw leka się po 300 do 400 kartek, 
a w (en sposób katalog ruchomy cedułkowy staje się niejako książkowym, 
przez co unika się przerzucenia lub uronienia kartek, a jeżeli co nowego 
przybywa, nowa kartka nawleka się w  miejscu właściwem. Powszechnie 
przyjęto w  bibliotecznych katalogach, iż kartki nie są rubrykowane, zw yczaj 
ten jest zły, bo tylko rubrykowanie i zadrukowanie formularza daje rękojmię 
dobrego spisywania kartek. Takowe zostaje ujednostajnione. Nie każdy 
przepisujący wie co pisać i jak pisać: formularz wskazuje normę, od której ni
komu nie wolno odstąpić, a mniej świadomymi kieruje. Zyskuje na tem i har- 
monija i porządek, bez których katalogi nie na w iele się zdadzą. W  formularzu 
zamieszczona uwaga przypada na odwrotną stronnicę kartki, nie zaś przy tejże 
końcu, a to celem zostawienia dostatecznego miejsca na tytuł. Numera w  ru
bryce trzeciej, które na kartce są zapisane, winny być zanotowane na książce, 
bo inaczej nie możnaby znaleść je j na pólkach. Każdy tom książki powinien 
mieć odpowiednie jednakowe numera katalogowe, a pod niemi ułamkow-y numer 
w skazujący który to jest tom całego zbioru. Tak gdy dzieło ma 12 tomów, 
a numeruję tom 3 lub 5, tomy znaczą się ułamkiem 3/ 12, 6/12> co oznacza, iż te 
tomy są częściowe takiej a takiej całości, komu nie idzie o całość b ibliografi
czną, lub gdy wypada bibliotekę spisywać z pośpiechem, dość je st zanotować 
na kartce: nazwisko autora, tytuł z opuszczeniem godła i drukarza, rok 
wydania, format, ilość tomów i stronnic liczbę; jednakow o’'  wypadałoby uni
kać skrócania tytułów choćby i przydługich. W  układzie kartek są jeszcze 
warunki co do jednostajności w  pisowni ((np. Geometryja i Jeometryja, Byron 
i Bajron i t. p.), co do porządku abecadłowego dzieł, których autorowie są w y
śledzeni, które to przepisy w specyjalnych dziełach rozwinięte są szczegóło
wo. Po spisaniu całej biblijoteki w katalogu ruchomym abecadłowym w edług 
autorów, obmyśleć należy system naukowy, w edług którego dalsze katalogi 
rozłożone być winny, to jestśrozłożyć całość na grupy podporządkowane pe
wnym działom umiejętności, w  tych zaś działach katalogują się książki albo 
w  porządku abecadłowym przedmiotów, albo chronologicznie ważniejszemi 
materyjami, albo nakoniec według ugrupowania w szystkich przedmiotów', sto
sownie do naturalnego ich powinowactwa pomiędzy sobą. Taki katalog w y
dał Batowski A lex., drukując Katalog biblijoteki odnmrukiej. Niemcy celują 
w  tem. Schlejermacher A .E . w  dziele:'Bibliographieches System  dergesam m ten  
W issenschaftskunde, (Brunswik, 1852), w  dwóch potężnych tomach (str. 776 
i 884) podał tylko szereg  formularzy, do ustawienia biblioteki w edług kata
logu niby systematycznego. F rancuzi są praktyczniejsi pod tym względem, 
trzymając się działów ogólnych umiejętności, nie drobnostkując tychże. Uło
żenie katalogu system atycznego jest najlrudniejszem  zadaniem biblijotekarza. 
Jedni biblijografowie, jak  Lelew el, tw ierdzą, iż system biblijograficzny logiczny,
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wyrozum owany, nie da się przeprowadzić, bo nie dadzą się określić przejścia 
z  jednej umiejętności do drugiej, inni zaś kusili się od wieków o stworzenie 
systematów, podając jedne za drugiemi. Każda książka da się podporządko
w ać pod pewną klassę, jednakże nie ma zasady niewzruszonej, któraby nazna
czała książeę miejsce w  tej umiejętności a nie w  innej, nie ma zgody, 
które umiejętności winny przodkow ać, a które iść po nich i w jakim 
porządku. Jedni dzielą umiejętności w edług zasad czysto przedmiotowych, 
to je s t w edług głównych różnic przedmiotów (system bibliograficzny wła
ściw y), inni w edług zasad ściśle podmiotowych, to je s t według różnicy 
pojmowania, (system  encyklopedyczny), inni kojarzą te obadwa rodzaje po
działu. Podział pierwszy nie wystarcza, albowiem za  mało znamy naturę 
przedmiotów i nigdy nie będziemy mieli dostatecznej o niej wiedzy. 
Podział z zasad podmiotowych rozpada się na umiejętności em piryczne  i ra c y-  
jonalne  (doświadczenia i wyrozumowania). W  tym jednak nie ma antytezy 
czyli przeciwstawienia ścisłego, bo w łaściwie doświadczenie i rozumowość 
nie rozdzielają się z sobą, owszem, przy każdern pojęciu czyli poznaniu, 
działa cala istota człowiecza. Nowszemi czasy usiłowano rozdzielić umiejęt
ności w edług pryncypijów natury, mianowicie według pojedynczości, wolności 
i powszechności, łub też na ogólne i szczególne (pojedyncze), lub też według 
spoyle/du, to jest poznania nabytego bezpośrednio zmysłami zewnętrznemi lub 
w ew nętrzncm i, jako to wpatrzeniem się, słuchem i t. p., a nie innemi znaki, jak  
opisem ( iiotio in tu itira ), co poniekąd zastępuje doświadczenie; i według ob-  
serwactji, która niejako zastępuje racyjonalizm. Podziały te wszystkie mają 
swoją stronę dobrą i złą. Dobremi są, jeżeli ich praktyczne zastosowanie 
przeprowadzono ze  ścisłą konsekwencyją, dla tego to nie można żadnego po 
w iększej części systemu bezwarunkowo odrzucać, a budować nowy; w szelki 
system je st zarówno dobry, jeżeli logicznie powiąże wszystkie umiejętności 
i ich odrośle z  sobą tak, aby zlew ały się w jedną całość harmonijną. Gru
puje głów niejsze systemała J. Lelew el i wyrokuje o nicij {księgi biblljoyr., 
tom II, str. 311— 336), a lubo rnięsza pojęcia katalogów systematycznego 
i przedmiotowego (str. 321), a w wyrokach zbyt jest negatyw ny, trudno za
przeczyć, iż zrozum iał wybornie różnice systematów kalaiogowyph. Ktokol
w iek zabiera się do układania katalogów, powinien znać te sysłemała, aby 
mógł wybrać ten, który za  najlepszy uzna a nie rządził się dowolnością, jak 
to bywa dołąd zazw yczaj. Dla łatw iejszego przeglądu podajemy je  w chro
nologicznym porządku jak się rozwijały, a lubo to rzecz przydłuzsza, nie za
w adzi ona w  tem miejscu, zw łaszcza iż w  naszej literaturze, prócz krótkich 
uw ag w dziele Lelewela,v.nic w  tej mierze nie mamy. Główniejsze prace 
o systematycznym układzie nauk w  katalogach są te: Taschkoeprisade, L e x i-  
con bibliographicum et encyclnpedicum a M ustafa Ben Abdallah Katib Jelebi 
dieto et nom ine H r  ji K halfa  celebrato compositum  (z r. 1495— 1560)} edidit 
G us. Fluegel, po niemiecku i anibsku (Lipsk, 1835). Podstawę rozdziału 
w szech nauk stanowią u niego cztery  odrośle w iedzy człowieczej: pismo, s ło 
wo, m y u s t a w a .  Z tąd Cztery działy: 1) kunszt pisania; 2 ) łilologija {doc
trinae yuae siny ula Derda specta.nl)  i dzieje ( doctrinae de rebus mend obser- 
vanlibus traclantes yuae coyitatione certo co g nos ci possunt)\ 3 ) matematyka 
(doctrinae yuae substantia spectanl.) i WozofijS ( doclr phi los. ad tiilae usum  
conferendae); 4 )  teologija (,doclr. legałeś i d. e. religioriis') i prawo ( doclr. 
legałeś i. e. ju ris). Zdaniem Haji Khalfa system ten jest najlepszy ze w szyst
kich znanych. W ięcej o tyrpże u J. Hammera P urgstalla {Kncycl. Ubers. der
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W is t. des Orient.) i u J. Th. Zenkera (Bibl. OrientaUs). Vanegas de Busto 
A lexy, Prim era parte de las di/ferencias de libros que ay en el unieerso  (T o- 

•ledo , 1540), rozróżnia cztery działy: 1) OriyincU: De la Concordia, de la p re -  
destinaciony dcl librę aluedrio (liberum  arbitrium ); 2 ) E l N atural. (fllozofija 
św iata w idzialnego); 3) Hacional (obowiązek i użycie rozumu); 4 )  Recellado 
(moc i powaga Pisma S -g o ). Katalog len jak  i współczesne katalogi księgar
skie sławnych Aldów, Etieunów, Colinów nie baczyły na ścisłe grupowanie 
szczegółów . Katalogi ukazyw ały się spisując dzieła według autorów, lub też 
w edług porządku przedmiotów metodycznego lub abecadłowego. Gesner Kon
rad, Bibliotheca unioersalis (T iguri, 1545, in fol.), ojciec biblijograłii, wyw ołał 
mnóstwo uzupcłniaczy,lecz nie stw orzył nowego systemu katalogowego. Treder 
Fłoryjan, M elhodus e.ehibens e c. t. librorum cujuslibet bibliothecae breoem fa c i-  
lem imitabilem ordinalionem  (Augustae, 1560), rozdziela nauki na 17 działów; 
rozpoczyna od praw a cywilnego, kończy na: libri teutonini. System niedo
rzeczny, lecz wzmianki godzien z powodu rzadkości i starożytności lego dzie
ła. La Croix-du-M aine, Dessein ou projecls presenlez au B o y  H enry 111 
(4583  r., in 4 -to ). Mutio Pansa, Della fibr aria Vaticana  (Rzym, 1590, 
in 4 -to ,. Mareohal (Philib) sieur de la Roche, La Guide des arls et des Scien
ces (P aryż , 1598, in 8 -vo ). Lipsiusz Justus, Opera omnia  (Autwerpija; 1637, 
in 4-to , fo l). ischeAt A w l., H ispnniae Bibliotheca in 4 -to ). Blanchot
Piotr, Idee dU/ne hibliolheque unirersette en trois grandes feuilles en form ę  
des cartes (1631). S ą to pomysły systematów najdawniejszych, które się nie 
utrzym ały. Araoz Franc. Ramirez W aw ., He bene disponenda bibliolheca 
(M adryt, 1631), dzieli w iedzę ludzką na 15 części. Rozpoczynają kalligrafi- 
ści, słowniki, -grammatycy, kończą poeci kościelni. M uzycy stoją w raz z g e 
ometrami i astrologami, a doskonali kucharze są filozofami naturalnemi, zaró
wno jak i lekarze. Rhodius Jan, E w  Bibliolhekwissenschaflliches Gutachten  
abgeyeben z u  Padua in  Jahre 16.11 (Hamburg, 1856), przyjmuje 12 klasa: 
teologija, prawo, medycyna (chemiją), fllozofija, historyja, poezyja, wymowa, 
retoryka, logika, fdologija, krytyka, igrammatyka. Clement Claudius, M usei 
seu Bibliothecae e.rlructio, cura, i/sus  (Lugdun, 1635), przyjmuje 24 działów, 
zaczyna od Biblii, a kończy na rękopismach i na dziełach w językach wscho
dnich. W śród grammatyków i lekarzy w trąca dwukrotnie kobiety piszące. 
Cały rozkład dowolny. Uczony ten jezu ita (urodzony 1594, zmarły 1642 r.) 
brany bywa za jedno z N. Clementem, biblijotekarzem królewskim . Montanus 
Arias, Regiae biblii. S . Laurentii E scuria iis descriplio  (Lugdun, 1635). N a
gromadził 64 działów, zaczynając od grammatyki. Naudć Gabryjel, Biblio! 
Cordesianae calhaloyus (Paryż, 1645), ustanawia 14 działów, zaczynając 
od Biblii a kończąc na poetach; zaś w A dcis pour dresser une bibliolhet/ue 
(P aryż , 1627), zupełnie inny buduje system, który nazywa: Omnium optima 
el lu lissim a  i t. d. Ludw ik Jacob (de Saint-C harles), Des plus belles biblio- 
thei/ues (Paryż, 1644). Dudiuch Josse, Palais d'Apollon et de Pallas (Kolo- 
nija, 1646, in 8 -v o ), systeuiala ich małoznaczące. F ischet A lex., A raena  s tu -  
diorum om nium  melhodus (Lugdun, *649), dowolnie stanowi 9 klass: 1) lilo— 
logija, historyja, tilozotija; 2 )  Pismo Ś -le  i t. p, kończą osobliwości biblijo- 
teki. llottinger J. H., Bibliothecarius quadripartilus  (T iguri, 1664), dzieli na
6 klass, rozpoczyna teologija, a kończy fdologija; później zmienia system. 
Lomejer Jan, De bibliolhccis (Helmstadii, 1669)* wypowiada zdanie, iż rozło
żenie ksiąg dowolnem jest, baczyć należy na wygodę i pożytek; ustanawia
7 klass, rozpoczyna leologiją, a końc-zy na dykcyjonarzach i biblijotekach.
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Garnier Jan, System a bibiiol. Colleyii partsienstx Soc. Jesu  (P aryż , 1678). 
Tw órca systemu upowszechnionego. M orhof układ jego zow ie najwytworniej
szy m, praca zaiste, jak na owe czasy, wyborna. Rozdzielił całość na 4 dzia-* 
ły: teologija, filozofija (tu: matematyka, medycyna, tilologija), historyja, euno- 
mija (prawo); dodatkowo zaś heterodoxia (religijnie wzbronione i heretyckie). 
P rzetrw ał system ten aż do M artina G. (1725) i Iłarbiera (1803) w e w szy
stkich katalogach biblijotek francuzkich. Boulliau Ismael, astronom, Cafalogus 
biblioth. Tnuanae (P aryż , 1679 ), miał gorących zwolenników, ceniących go 
w yżej nad Garniera. Rozdzielił on: 1 ) teologija (z  poddziałami); 2) prawo 
kanoniczne i cywilne; 3) historyja i polityka; 4 )  filozofija (matematyką, mu
zyka, medycyna, historyja naturalna i t. d.);.hum aniora (grammatycy, klassycy, 
tilologija, fciblijoteki, akademije, poezyja). Le Gallois, Trai/e itru /i/u.s- belles 
bibliolhei/ues de PEurope (1680 , w  12-ce), Baillet Ad., Jugem enl des saeanls  
su r  les principauw otmraytts des aulettrs  (tomów 9; Paryż, 1685), Cardo- 
na J. Jł., B e regia S. Laurentis bibdolheca (Tarracone, 1687), tworzyli syste- 
mata, które się nie utrzymały. M orhof I)an. J., Polyhistor litterarius (to
mów 3; Lubeka, 1688), przyjmuje troisty podział: literatura (z 7 poddz bibli- 
joteki, gramaf. poeci i t. d.), filozofija (matematyka, fizyka i t. p. poddz. 5), 
praktyka (poddziałów 7, etyka, polit., ekonom., histor., teolog., prawo, medycy
na). Bertius P., Traite de Vordre et de Pusagfi d 'une bibhoteque a Poccasion 
de cette de Leyde, avec le calalogue (1695, in 4-to). Rostgaard Fryd., Projet 
d 'une :iouvel/e methnde pour drexser le calalogue dhma hiblioteque (P aryż , 
1697), radzi dzielić umiejętności na 24 klass, odpowie 'nich liczbie liter abeca
dła. Z aczyna od Biblii a kończy na literatach. Poddziały dalsze rozdrobnio
ne i zaw iłe. Fontaninus Justus, Bispositio calhalogi liibt. Jos. Rena/i (F rank 
furt, 1709), dłngi czas był wzorem dla drugich, a system jego i dziś liczo
ny do celniejszych; rozróżnia pięć katcgoryj: 1 ) teologija (z 19 poddziałami),
2 )  prawoznawstwo (z  12 poddziałami), 3 ) filozofija (z 8 poddziałami, jako to: 
filozofija racyjonalna, naturalna, historyja naturalna, filozofija moralna, polity
czna, medycyna, matematyka i gw iaździarstw o), historyja (z  19 poddziałami), 
polymatia (filologija, retoryka, poetyka i grammatyka). W yróżnia się on cha
rakterystycznie i głównie z rozwinięciem poddziałów. Marchand Prosper, 
autor dziejów drukarstwa: Catal. biblio!, dni. Joa(h, Faullrier (Paryż, 1709), 
rozgatunkował: w iedzę ludzką (filozofija), boską (teologija), wypadł jw  (histo
ryja). Do tych dołącza: wstęp (biblijogratlja) i dodatek (poligraphia). Filo
zofija obejmuje także grammatykę',. poetykę, matematykę; teologija w iary ży
dowski i mahometańską. Dział trzeci mieści prolegomena dziejów, dzieje 
powszechne i kościelne, paralipomena historyczne. System jego dokładniej 
rozw inął Gabr. Martini. Leibnifz Golf W ilch., sławny uczony, rozwinął sy 
stem katalogowania w  zbiorze: Opera Omnia  (tomów 6, in 4-to). Tom V, 
Idea bibliothecae publicae secundum  classes scientiarum  ordinatae; uważa 10 
klass: 1) teologija (z  4 poddz.), 2) prawo (z  5 poddz.), 3) medycyna (z 4  
poddz.), 4) filozofija umysłowa (z 7 poddz.), 5) filozofija imaginnoyjnych rz e 
czy (z 14 poddz.), 6) filozofija rzeczy  zmysłowych czyli fizyka (ta znów po
czwórna: phisica m assarum  'l sim ilarium  to je s t chemija, reyni tnm eralis , ve-  
gelabilis rolnictw o, animalis t/uornm  anatomica quoque i oeconomicn et 
opificiaria, arlificns physicis nifenda), 7) filologija, 8) historyja cywilna 
(z  9 poddz.), 9) historyja literatury i biblijografija, 10) ogólne i mięszaniny, 
M artin Gabryjel (zmarły 1761), w  r. 1725 ukazuje się system  tego uczonego 
księgarza , rozróżnia nauki: 1) teologija, praw o, filozofija, 2) umiejętności
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i sztuki, sztuki piękne, 3) historyja. Pierw szeństw o pomysłu przypisuje Peignot 
Janowi Garnierowi. Katalogowanie to było normą dla w szystkich biblijotek 
francuzkich aż do rewolucyi. Hondt P ., Bibliotheca m arckiana  (llaga , 1727, 
in 8-vo). Koelcr Jan. Da w., Silloye alit/uol scripłorum  de bene ord inanda  et 
ornanda bibliotheca (Frankfurt, 1728, in 4 -to ). Lenglet Iłufresnoy (zm ar
ły  1755 roku), De Pusaye et du  choix des lieres pour i'etude des belles 
lettres anec des catatoyues raissonnes  (1636, w  12-ce , str. 22 ). Form ey S a
muel, Conseil pour form er une bibliotheyue, (Berlin, 1796). , Układa on: 1 ) te -  
ologija, 2) filozofija, 3 ) sztuki piękne, 4 )  czasopisma, 5 ) historyja, 6) romanse; 
w ystępuje fu z rubryką osobną romans i czasopisma. Bocelli Jul. C. rozdzie
la  księgi ze  w zględu na czas i na język. Ztąd dwa działy: starożytność i 110-  
wożyfność, każdy po 7 poddziałów. Legipontius OJiver, D issertationes in  q u i-  
bus de adornanda bibliotheca disseritur, rozróżnia: feologija, filozofija (tutaj 
i gospodarska poezyja, filologija, medyc., wojskowość i t. p^,. historyja, prawo. 
Franeke J. Mich, Cataloyi bibliolhecae Bnnaeianae specimen (Lipsk, 1748 r., 
w  4 -ce ); katalog to wzorowy, jeden z najlepszych pod dziś dzień wydanych, 
obejmuje 7 woluminów, lecz nie dokończony; tom 1 obejmuje: źródła w sze l
kiej w iedzy, historyja, dzieje, lingwistyka, poezyja; tom 2 historyja starożytna; 
tom 3 teologija, każdy dział rozszczepiony na drobne podziały. W  innem 
dziele: Catalogus librorum  (1775 r . ), rozkłada ogół na 56 części, rozpoczyna 
od p isarzy greckich, kończy na teologii; podział zbyt drobiazgowy. L arohe- 
vo,»que Le Boucher, Calaloyue de Larcheoesęuc (Rouen, 1749, w 8 -c e ) . Lettre 
d 'un  academicim  a M ., su r  le calaloyue de la bibl. du  :oi (1749 roku, 
w  12-ce). Catalogus biblioyr. librorum  bibl. acad. Theresianae (W iedeń, to
mów 13, w  4 -ce , r. 1801) ułożył Sartori Józef; katalog ogromny, ale pełen 
błędów. Goujet 1’abbe Barbier, Notice su r  u n  m anuscrit en 6 vol in  fo l. 
1750— 1767. May ans Greg, Specimen bibliolhecae H ispano M ajansianae s i
ne idea nom cataloyi critici (Hanower, 1753, w  4 -ee ). Struvius B. G., fn -  
troduclio in  notiliam rei litterariae el u su m  bibliothecarum  (Frankfurt, 1754). 
Casiri Mich, Bibliotheca arabico hispanica Escurialensis  (M adryt, 1760), za 
w iera 15 działów, zaczyna od gramatyki, kończy na historyi. Debure W ileh ., 
sławny biblijograf: Calaloyue des li er es d u fe u  M. le B u c  de la Yall.ere (Paryż, 
1783 r.), Jlibliolhegue instn tc tiee  (1763  r.); w obudwóch zbliża się w ielce do 
systemu G. Martinó. Ustanawia pięć działów: 1) teologija (5 poddziałów),
2) prawodawstwo (z  2 poddziałami),' 3) umiejętności i sztuki (z 6 poddziała
mi), 4) sztuki piękne (z 4 poddziałami, tu gram m atyka i polygrafije), 5) histo
ry ja (z 11 poddziałami). Lottin A. M., Coup d'oeil eclaire dhm e bibliothe- 
que a Pusaye de tous les posseseurs de liiires (Paryż, 1770, w  8 -c e ) . Dzieto 
to złożone z niezmierne) liczby etykiet do odcinania ich i naklejania. Całość 
objął tak jak  De Bure w  5 klassach, przedstaw ił je  drobiazgowo w  5 tablicach, 
składających się jak  mappy w książkę. Denis Mich, Einleilung in  die B ii-  
cherkutule (W iedeń, 1777), C rundriss der Biblinyraphie (1774 : znam ienity
teoretyk, rozróżnia 7 gałęzi umiejętności: teologija, prawo, filozofija, m edycy
na, matematyka, dzieje, filologija; te rozdrabnia podziałami, wspierająoemi sie 
wzajem związkowo, tw orzą one obraz encyklopedyczny. Teologija w iąże się 
z prawodawstwem, nauką o koneylijaeh; prawo zaś dopiera do filozofii p ra
wem natury, filozofija przechodzi w medycynę, historyję naturalną. M edycyna 
przez anatomiję Łączy się z matematyką, ta zaś obliczeniem czasu dotyka chro
nologii i dziejów, dzieje powieściami opierają się o filologiję, a ta przez ir ito - 
logiję sięga teologii. M otywuje Denis porządek przyjęty dość jasno, mówi on, 
iż człowiek rozpoczął uznawaniem najpierw  Stw órcy i oddaniem mu czci, po-
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tem w szedł w  tow arzystw o, nstanowił prawa, potem starał się o zdrowie swe 
i t.. d. Goens Van, Catalogue fa it su r  u n  plan nouceau  ete. (Utrecht, 1776), 
Schiifz Chr , Hu Fe land Chr. W . i E rsch, Allgem. Repertorium  r/er L iteratur  
fiir  J. 1786— 1790  (W eim ar, 1790); E rsch J. S., H andbnch d. deutschen L i
teratur  (Lipsk, 1812— 14); obiedwie teoryje jeden system przyjęły. Najpierw' 
dwa główne działy: pisma o pojedynczych naukach, pisma o wielu umiejętno
ściach. P ierw sze są: 1) w iedza umiejętności w  ogóle, 2) umiejętność w s z c re -  
góie; A )  fiłologija, B )  umiejętności moralne; a) pozytywne (pozytywna leo - 
logija, pozytywne prawodawstwo, b )  niepozytywne t. j. naturalne umiejętno
ści; « )  umiejętności w yłączn ie  pozyteczrtych przedm iotów , a to: aa) filozofi
czne umiejętności (te zaś aaytum ieje tności człow ieka  ( te  znowu aaa) w so
bie, to jest w edług jego natury (które znów a a a ) ,  ze  względu na ciafo (me
dycyna), ze w zględu na duszę (lilozolija); bbb) w  społeczeństwie:
a a a )  ze w zględu na wychow anie (pedagogika), ze w zględu na sto
sunki państwa, a to: aaaa)  jako tegoż obyw atele (umiejętności polityczne), 
bbbb) jako jego obrońcy (wojskow ość)# f i j )  umiejętności na tury , aaa) w e
dług feoryi (nauki przyrodzone), bbb) w edług  praktyki (technnlogija): bb) 
m atem atyczne, cc) h istoryczne  "£?)• Umiejętności odnoszące się do sztuk pię
knych. fi) Dzieje umiejętności (historyja literatury). Z tego nieco zaw ikła- 
nego rozgafunkowania w ypływ a 16 główni ch działów. E ssa i su r  fn rm a -  
tiom dśunt bibliotheęue (Augsbnrjt; 1788). Duclos i Caillcau, Dictionnaire b i-  
bliografigue (Paryż, 1790, suppl. X, w 8-oe, tom 3). Krug W. F r., Yersuch  
e. system atishen Encyclopet/iedes W issenschaften  ( Wit lomherg', 1797). Uczeń 
E rscha i Krucha w  ich ślady wstępu>e. Rozdziela nauki na filologiczne i re 
alne. Te znów są: 1 )  naturalne, 2 )  pozytyw ne (a. prawmicze, b. teologi
czne); naturalne zaś są: A )  dziejowe {a. w  zakresie opisu i geografii pojedyń- 
czych przedmiotów, b. pojeddynczych przedmiotów w  czasie, opowiadające, 
h istoryczne w ścisłem znaczeniu)^-#) racyjonalue umiejętności ta. polegające 
na konstrukcyi pojęcia, matematyczne, b. oparte na pojęciach disknrsywnych, 
to je s t filozoficzne umiejętności w  ściślejszem  znaczeniu, następnie idą poddzia
ły  wredług mniej więcej tego co Ersch porozróżniał). Ztąd całość rozbiega 
się na 9 części. Słusznie Lelew el zarzucił jego systemowi, iż nie wytrwał 
do końca. Jakoż K rug odmienił system swój w  dziele: Y ersuch e. neuen  
Einteilting der W issenschaften . Camus Arm. G., Obserrations su r  la d is tr i-  
bution el le class <meni des liores dhrne bibliothegue (Paryż, 1798). Zdaniem 
jego  rej w iedzie biblijografija, jako umiejętność ucząca znajomości ksiąg. Ory
ginalny zresztą  system, BnfFona historyja naturalna przewodnikiem jemu. 
W yobraża sobie, <jak człowiek osiąga w iedzę kolejno, tak jak  mu najpotrze
bniejsza. Człowiek zdum iewa się najprzód ogromem natury. Niebiosa, świat 
i w yższa istota są pasmem myśli jego. Bada naturę istot duchowych, przejrza
w szy  cuda św iata, w gląda w  siebie samego, bada w łasną istotę. Z tądw zrasta 
edukaeyjność, fiłologija, słownikarstwo. Po umiejętnościach idą sztuki piękne 
Dotąd ży ł sam z sobą; następnie wchodzi w  towarzystwo, bada prawo natury, 
narodów i ludów, ich kodexa cywilne i religijne, dyplomatykę, traktata politycz
ne, dzieła o ekonomii, handlu, skarfeowości. Ztąd przejście do zbiorow iska w ie l
kich w ydarzeń św iata, do historyi. W  końcu zdąża zbiór należący do w szyst
kich wiadomości ludzkich, dążących do ich wydoskonalenia: krytyka, encyklope- 
dyja, roczniki tow arzystw , uniw ersytera, dzieje literatur, czasopisma. Ameilhon 
II. P ., Projet su r  r/uch/ues changemens r/u-on pourroil fa ire  a nos catalogues de 
bibtiothegues pour les rendre p lus constitulionels (P aryż , 1799). W edług nie
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go grammatyka przodkuje, jako klucz wszelkich umiejętności, potem nauka ro
zumowania i logika), moralność kształcąca serce, prawoznawstwo. Praw o ka
nonicze oddziela ort prawoznawstwa i mieści je  po koncylijsch i historyi g e 
neralnej kościoła, z powodu, że odnosi się do kościelnej karności. Prawo 
kanoniczne każdego kościoła umieszcza po historyi kościelnej każdej korpo- 
racyi kościelnej z osobna, Następnie idzie metafizyka, obejmuje M nosć nad- 
zmysłnwą, be itwo i ducha. Tutaj się mieści teologija powszechna, zacząw szy  
od naturalnej W  końcu idą: fizyka, sztuki piękne, historyja cywilna i ko
ścielna. Lezay Marnesia, Plan de tecture pour une jeu n e  damę, (Paryż, 1800, 
w  8 -ce ). Meusel Jan Geo. Feitfaden aur Geschichfe der Gelehrsamheit (Lipsk, 
1799), ulepsza systemnta E rsza  i K ruga i liczy 10 działów: 1) umiejętności 
filologiczne ogólne i szczególne (z poddziałami!; 2) historyczne wiadomości, 
opisujące, opowiadające; 3) matematyka, 4) filozofija, 3) piękne sztuki, tj) umie
jętności polityczne, 7) nauki przyrodzone. 8) medycyna, 9) pozytywne umiej, 
prawne, 10) pozytywne umiejętności religijne (z wielu poddziałami I. Iłessesart 
N. L. M., N o w ea u  diclionn. bibliogr. p o r ta tif (P aryż , 1800). Daunon Cl. T ., 
Memoire sur la classiflcation des lirres d ’une grandę bibliotheęue (Paryż, 
1800— 1841), dzieli na 7 części i rozpoczyna prócz tego wstępnerni nau
kami (biblijografija, historyja, literatura), akończy supplementami czyli zbiorami 
(encyklopedyje, roczniki, czasopisma, wydania klassyczne). Butenschoen, Di
ctionn. raisonnee de bibliologie par G. Peignot (Paryż, 1802), przyjmuje po
dział encyklopedyczny na 9 części, zaczyna od wstępu ogólnego do umieję
tności, a kończy na zbiorach i poligrafijach. Bontemps O. M., E ssa i d’une b i-  
btiographie annuel (1802, w  8-ce). Thiehauf Arsenne, Ewposilion du tableau 
philosop. des connaissances hum aines  (P aryż , 1801, w  8-ce). Rozważa na
uki i wiadomości odnośnie do człowieka. Coś podobnego obmyśla A delung 
(K u rze r  B egriff dei\ menschtichen Ferligheit), W itte  (Encyclop. u . metodol.), 
i Meineche (Synopis erud unie.). Thiebaut rozróżnia trzy  epoki w ychow a
nia w  epoce dzieciństwa  mieści umiejętności instrukcyjne (języki, matematyka 
logika); w  porze pacholęcej nauki essencyjonalne (moralność, fizyka); w porze 
m łodzieńczej nauki przyzwoitości, jako rezultat smaku i owocu pierwszych na
uk (historyja, teoryja i praktyka, obiedwie, fizyczna i moralna). Je st to rozw i
nięta myśl Diderota. F ieischer W il., A nnua ire  du libraire (Paryż, 1802, 
w  8 -ce ). Peignot (Sab., E ssa i d 'une system e bibliogr aphiąue, calgu. su r  les 
Irois grandes dicisions de PEncyclopedie, et pree dć d'une. notice su r  Pordre 
ob serce par Bacon, d’Alemberl et Diderot dans le tableau som m aire des con
naissances hum aines  (1802). Barbier Ant., Catalogue des lirres de la biblio- 
t.hegue du conseil d’eiat (P aryż , 1803). Zatrzym uje główny podział G arnie- 
ra , zmieniając poddziały; główne są: teologija, prawo, umiejętności i kunszta, 
sztuki piękne, historyja, System jego Francuzi poniekąd jeszcze  dziś obser
wują. W edług tego rozłożono biblijotekę narodową w  M adrycie. W  B ulle-  
tin  du  bibliophile z  r. 1845 powiedziano, iż system ten je st najjaśniejszy i naj
prostszy ze  wszystkich dotąd ogłoszonych. W  niemieckiem przerobieniu Con- 
stantina, Bibliothek Economie (Lipsk, 1842), oddrukowano cały plan tego sy
stemu. Girard proponuje inne 5 działów, t. j. teologija, nomologija, historyjo- 
grafija, filozofija, technologija. Parent rozkłada na 13 klass, zaczyna od agro
nomii, kończy na czasopismach. Massol trzym a się pięciu działów  Barbiera. 
Te trzy systemata. jako też Costego i L aira  zestaw ia Peignot. K siądz Laire, 
jeden z najzdolniejszych biblijografów (-J-1801) i professor tejże umiejętności, 
rozróżnia: filozofiję (z rozumu), poezyję i sztuki (z imaginacyi), historyję
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(z  pamięci wysnuty), do tego dodał: 4) rozw aga człowieka potrzeb fizycznych 
(technologija), 5) rozw aga człowieka mającego potrzeby moralne (prawo). Coste 
przyjm uje podział troisty według znamion: Bóg, człowiek, natura. Ztąd po
dział: historyja, umiejętności, sztuki; podobnież troisty dział przyjmował P e i-  
gnot, Zóllner i inni, wsparci na badaniach filozoficznych Bakona (r. 1645, Be 
dignitale et auym entis scientiarum . A o u um o ryano n | , Diderota i dłAlemberta. 
k tórzy dwaj w e wstępie do swej encyklopedyi wsparli ogół wiedzy na potrój- 
nem duszy działaniu: pamięć, rozum, imaginacyja. Z pierwszego wyrastają 
dzieje, z drugiego filozofija, z trzeciego  poezyja. Te więc są zawiązkiem 
w szystkich umiejętności. A  calalogue o f  The liooks in  Ihe Gibraltar library 
(G ibraltar, 1805 r.). Rozróżnia siedm kłass: teologija, rząd i polityka; umiejętności 
i sztuka. Historyja starożytna i nowożytna, historyja angielska, piękne sztuki, 
czasopisma i okolicznościowe Olenin E. Ą., O pyl’ nowawo biblioyraficzeska- 
wo poriadka dla sanklpelersburyskoj imperat. biblijoleki (Petersburg , 1808 r.), 
system swój ogłosił w  trzech językach. Rozróżnia on: umiejętności, sztuki, 
filologię. P ierw sze są: intellektualne, naturalne i ścisłe; drugie: mechaniczne, 
w yzw olone i mówcze; trzecie: lingwistyka, polygrafija, krytyka. Eschenburg, 
Lehrbuch der W issenscha ftskunde  (B erlin , 1809 r.), przyjmuje 8 działów'. 
Girault Ks. C., System e de biblioyraphie (Dijon, 1809 r.), rozdziela: 1) in- 
strukcyja wstępna: edukacyja, grammatyka, nauki (mowa, pismo, myśl, licz
ba, m iara); 2 ) kosmografija: sferyczna, geografiją, hydrografija, opisow-ość;
3 ) dzieje dawne, piJpóiczesne, herbarze, religii; 4) prawodawstwo: boskie, 
ludzkie, moralne (filozofija); a) historyja naturalna: królestwo niebios, atmo
sferyczne, zw ierzęce, roślinne, mineralne, fizyką, chemija, medycyna, p rze
mysł; 6) umiejętności i sztuki: matematyka w yższa, wojskowość, architek
tura, poezyja, biblijografija. Achard, Cours elementaire de biblioyraphie (P a - 
ryż, 1810 r.). Biblioyraphie de la France , tableau biblioyr. des oucrayes (P a
ryż, 1812— 1882 r.) . Beuchot pierwotnie gruppowal system w edług Barbiera 
i Garniera. Później R. Merlin rozw ałkow ał na 8 działów; po nim Champa- 
gnap J. B. B wrócił do systemu Beuchota; poozem A. Rabuteaux, stosując się 
do klassyiikaoyi nauk przez księgąrzy paryzkich, poprawił systemala Beucho
ta, M erlina i Bruneta. pNiie przyjm uje działów filozoficznych, lub w edług po
w inowactwa nauk, działy te uważa za proste urojenie. R ozrzuca nauki na: 
teologija, prawo, literatura i sztuki, literatura nadobna, dzieje, polygrafije. Po
dobny system przyjęli J. Dagneau i A. Flamand (L e  moniteur de la librairie, 
P aryż, 1842— 4 5 ), tw orząc 8 oddziałów. Chaumeton, Biblioyraphie (w Diction. 
des Sciences med. 1816 r., voI. 60). Horne T. lla rtw el A . lliblijoyraphical 
system  (Londyn, 1814, i. 2 w  8 -e e ) , przyjm uje 5 k lass: biblijografija teolo
gija, filozofija, historyja, literatura. Bentham J ., E ssa i su r  la num enclature et 
la classification des principales branches d’arls et Sciences (1816  r.). Uspra
w iedliw iając system ze stanow iska filozoficznego, dzieli umiejętności na 57 
części, jako to: ontologija, idyjontołogija, somat.ologija, posologija, arithinoiogija, 
pojosomatologija, phisurgija, epicosmologija, anorganołogija, coenanorganolo- 
gija, kosmologijo, paronokosmologija coenoscopiczna i t. d. i f. d. Hasso F r. 
Ch., Encyclopedische lafeln  (L ipsk, 1826 r.). Autor rozgląda w iedzę ludzką, 
w ykazując organizm umiejętności w edług jej przedmiotu, którym je s t czło
w iek i św iat, tak pod względem  (eoryi jak i jiraktyki; częścią zaś rozpatru
je  umieję.tnicze studyja w edług ich głów nych działów. W pierw szym  ra
zie  całość rozpada się na antopologiję (indyw iduum ) i kosmologiję (św iat, 
żyw ot rodu), w  drugim razie: 1) ogólne umiejętności (filologiczne, history-
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ja, filozofija, matematyka (tu  nauki przyrodzone); 2) szczególue i pochodne 
umiejętności, te zaś propeudetyczno-literackie, kosmograficzne, artystyczne i po
litechniczne, antropologiczne. Coś podobnego układa K. Tr. Heusinger ( Deu
tsche Tanchen-Encycloped.), który główne działy stanowi: antropologiczny 
i ontologiczny, każdy zaś ma po 4, podddziały. M argrabia Fortin d’Urban, 
Nouoeau nysie me de bibliographie alfabetigue (Paryż, 1819 roku), rozróżnia 
system  biblijograficzny od encyklopedycznego. Staw ia na czele encyklope- 
dyję ogarniającą ogół nauk, poczem tw orzy 5 klass podobnie jak  de Bure, 
Lottin, Martin, Barbier i t. p. Zdaniem jego, system to najprostszy. Z resztą 
próbował skojarzyć pośrednio system biblijograficzny z encyklopedycznym 
Rozróżnia zatem, iż człowiek stara się poznać: ducha  umysłem, materyjp  zmy
słem. Umysł kształci się sam przez się, otoczeniem swem, poczem sięga do 
Bóstwa, i t. p. Tak rozumując tw ierdzi, iż umysł uznając potrzebę kommuni- 
kowania swoich idei, musi je  w yrażać, a aby przekonać, musi zw iązać w  sy 
stem, ztąd przychodzi do wniosku o potrzebie grupowania encyklopedyjnego. 
Gruber, Ueber encycloped. Sys tym e  (Lipsk, 1819 r .) , zdaniem jego, przed
miotem w iedzy ludzkiej jest poznanie: natury, człowieka, stosunku obojga 
względem siebie, indywidualnego i towarzyskiego urządzenia życia ludzkie
go, przyczyn natury i człowieka. Ztąd są umiejętności: natury, antropologi
czne, (ranscedenta)ne (m etafizyka). Rudiger C. A ,, Uebersicht den W isse n -  
schaftlichen E rkenn tn isse  (F reiberg , 1819 r.), rzuca pytania: jak obudzane 
bywają siły ducha ludzkiego? jakie przedmioty ogarnia w iedza ludzka? Ztąd 
umiejętności formalne i materyjalne. Formalne są: mowa, liczba i miara; m a- 
teryjalne rozw ażają naturę w edług je j objawów i praw , człow ieka według 
jego przyrody, stosunków i przeznaczenia. Rozw ażanie natury prowadzi do 
poznania objawów natury , jej praw; człowiek uw ażany byw a w edług swej 
natury, w edług stosunków, w edług przeznaczenia. Z tąd znów w yrozum ow a- 
ne poddziały. Schrettinger M ar., Yersuch eines eollsl. Lehrbuchs der B iblio- 
thekipissennchaft (Miinchen, 1819 r.), dzieli nauki na 18 klass, zaczynając 
od eneyklopedyi. Idą dalej: filologija, klassycy, piękna literatura, filozofija 
spekulacyjna, praktyczna, gospodarstwo, geografija, nauki pomocnicze do h i- 
storyi, historyja w  ogóle i szczególe, prawo, teoJogija. W  poddziałach klass 
uwzględnia powsaechnośr, wielość i jedność, czego zasady wytłuszcza obszer
nie. Ebert F ., Die Blklung den Bibioiecars (Lipsk, 1820 roku). Pseaume M., 
U essai lementaire su r  la bibliographie (P aryż . 1824 r .) . A  oatologue o f  Books 
zn the Gibraltar commercial libr ary  (Gibraltar, 1823 r .) , dzieli na 9 części, 
rozpoczyna teologiją, kończy na pismach czasowych. Reus Fryd. Ferd ., Ordo 
bibl. unie. caes. m ost/uensis  (M oskwa, 1820 roku), rozróżnia księgi mówią
ce o naukach i sztukach w szelakich i wielorakich (pantologiczne i polyglotty), 
i o naukach i sztukach pojedynczych. W  ostatnich gatunkuje nauki na boskie 
i ludzkie ( z  wielu poddziałami), sztuki na cielesne i psychiczne (z wielu pod
działami). Morfillaro W ine., Studio bibliograpliico (Palerm o, 1827 r .) , jego 
podział praktyczny, prosty i trafny. 1 ) Umiejętności: a) boskie: teologiją spe
kulacyjna, praktyczna; b) ludzkie: filozofija, matematyka czysta i mięszana, 
historyja naturalna, medycyna, prawo naturalne, cywilne, kanoniczne, ekono- 
mija polityczna. 2 ) Nauki: filologija, to jest: grammatyka, retoryka, poligrafija, 
prolegomena historyczne, to jest: geografija, chronologija, starożytności, hi
storyja cywilna, literatura kościelna). 3) Sztuki: a) mechaniczne: żywienie 
się, ubiór, zbrojenie się, mieszkanie, ozdabianie się; 6) wyzwolone: poezyja, 
muzyka, rysunek, malarstwo, rzeźba, snycerstw o. M anuel du  libraire du
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bibttolhecaire; (edit. Roret; Paryż, 1828 r,). Haffner Isaak, Cataloyue system a-  
tigue de la biblinlegue (Strasburg, 1832 r.). Am pere And. Maria, E ssa i sur la 
philosophie des Sciences (Paryż, 1834 r .) , podział powikłany na królestwa 
i podkrólestwa, rozgałęzienia i podrozgałezienia, razem 128 działów. Głó
wne działy są: królestwo kosmologiczne (ścisłe i fizyjologi«zne) i noologiezne 
(ścisłe i socyjalne). Namur P ., M anuel du  bibliolecaire (Ui*uxella, 1834 roku,, 
w  8 -ce ), odrzuca przyjęty francuzki podział pięcioklaśsowy, a formuje no
w y, ze w zględu na potrzebę biblijotek i naturę umiejętności. Trzym a-śię po
rządku wiadomości ludzkich, książki winny być porządkowane w  sposób, jak 
czytanemi być winny; czytając zaś, należy najpierw’ zbadać elementa, a potem 
zdążać stopniami do doskonałości. Porządkuje zatem: 1) dzieje literatury, 2 ) b i- 
blijografija, 3 ) filologija, 4 ) filozofija, 5 ) prawo, 6) teologija, 7) matematyka, 
fizyka, chemia i historyja naturalna, 8) sztuki i rzemiosła, 9 ) medycyna, 10) 
historyja. Friedrich Jan Ch., Kritische Eriiterungcn zu m  iibereinslimenden 
Ordnen dffentt. Bibliotheken (Lipsk, 1835 r.), grupuje zw iązkow e umiejętno
ści w edług E rseha i Schiitza, od których odstępuje tu i owdzie; przyjmuje 16 
działów-, rozpoczynają generalia, kończą kunszta. Thienemann T. G., V erzei-  
chniss eines ansehi. Theiles der Hihliothek des cerstnrb. Super intendent Thie- 
n^uiann  (L ipsk, 1838 r.) , dzieli księgi według przedmiotów, o których autor bądź 
mniemał, bądź w iedział, bądź w ierzył, ztąd są ludzkiego mniemania, w iary i w ie
dzy. Gdy jednak trudno znaleść kogo, by u tw arzał księgę wktórcjby mniemał, tyl
ko i sam w yznaw ał, iż za przyjęciem niektórych zdań przemawiają powody 
podmiotowe, przeto pozostają tylko pisma ludzkiej w iary  i w iedzy, któi e (jako 
w stęp) poprzedzają dzieje powstania pism (hist. literatury), ztąd podział: 
i )  języki jako środek poznania tręści ksiąg, 2 ) dzieje powstania pism, 3 ) pi
sma do dziejów w iary ludzkiej, 4 ) pisma do dziejów ludzkiej w iedzy. S zcze
gółowy rozkład tego oryginalnego System u jest w Serapeum  1847 r. Airne- 
MaLin L ., P lan  d une biblio thegue uniderse/le, su ir i du calaloyue (Bruxe!!a, 
1837 r.), odrzuca system encyklopedyczny, a trzym a się bibliograficznego 
w  8 działach, zaczyna teologija kończy podróżami. Cataloyue generał des 
hnres compos. les bibl, du depart. de la mariiic el di colonies (P aryż 1838 r.). 
Bliedener AIex., Sachreyitsler zu m  K aiser'schen Biicher Lewican (Lipsk, 1838 
roku, w  4 -c e ) , ustanawia 16 działów, zaczynając od pism zbiorowych, koń
cząc na mięszaninach. Ugrupowanie nader staranne aż do szczegółów; pod
działów jest do 60, poczem przedmioty aheoadłowo idą: ułatwia to znalezienie 
rzeczy , ztąd onegoż praktyiM iosl. Lewot Pros. Jan, Cataloyue generał des 
lirres, przepisuje 6 k!ass,fo jest francuzki zw ykły podział, zwiększony nowym 
oddziałem: geografija, podróże. Lubbock J. W ., H emarks on (he classi/ication 
o f  llie different branches o f  hum ann  knoirlegde (Londyn, 1838 r.), rozró
żnia historyja, filozofija (tu prawo i m edycyna), sztuki piękne (tu  enoyelope- 
dyje). Namur P., Profet d’u n  noueeau xystenie bibliogra/ihii/ue, ( ltriix clla, 1839 
roku.), układa 10 klass biblijograficznie bez umotywowania. Zaczyna w stę
pem do wiadomości ludzkich, potem teologija, kończy czasopismami; poddzia
łów jest do 100. P reusker Kar., Burger bibliolheke.il (Meisscn, 1850 r.). Ceber 
offenlliche Yereins u. prieat. Bibtiothrken  (Lipsk, 1839 r.), najpicrw-ej dzielił 
nauki na 1 2 ,następnie na 16 oddziałów, rozpoczął od mieszanin, kończy na rze 
miosłach. Jego systemem urządzoną miejska biblijoteka w Grossenhain. Leh
mann J. G. i Petersen C.. Ansichten und  lleweise der neuen Gebiiude fiir  H am 
burg s iffen th . B ildunysanstalten  (Hamburg, 1840 r .) , nie encyklopedyczny 
System, lecz tradycyjny podział umiejętności, biorą za  podstaw-ę. Główne
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klassy idą według logicznego zw iązku, a raczej potrzeb praktycznych, rzecz  
ogolna poprzedza szczegół, poczem idzie 18 działów, zacząw szy  od biblijo- 
grafii. Rossi F r., Cenni storici e descriltiei inlorno all J . R  biblioteca de 
Brera (M edyjolan, 1841 r.), zasada racyjonalna przewodniczy rozgatunko- 
waniu nauk, mianowicie rozmaitość działania umysłu ludzkiego. Z tąd są tro
jakie: pamięci' imaginacyja, rozum, zupełnie jak u Diderota. Dodaje tylko 
czw artą klassę: księgi przy których wielorakie zdolności są czynne, jako: pi
sma zbiorowe; akademii, czasopisma, metodologija i przygotowania do poje
dynczych umiejętności. M erlin R., Hibliolhegue de M, le baron Sileester de 
Sacy  (Paryż, 1842 f.), uważa troistośe tak jak Coste, to jest: Bóg, natura, 
człowiek. 7Aąd: teologia, umiejętności naturalne i opisowe, umiejętności w zg lę
dne do człowieka: ztąd logiczne i jasne rozgalunkowanie. 1 )  Teologija: a)  fi- 
lologija (filozofija religijna), ł>) religije w ygasłe (politeizm starożytny i ś re -  
dniowiecznyj, c) istniejące (monoteizm jako: judaizm , chrześcijaństwo, m aho- 
metanizm i polyteizm, panteizm etc., -chińczycy,1 brahmanizm etc.). 2 ) Umie
jętności naturalne: a)  analityczne (matematyka, fizyka, astronom ija), b) op;-
sowe (historyja naturalna).. 3. Umiejętności wżgTędein człowieka: » ) czło
wiek fizyczny (medycyna, sztuki pożytkow i), b) człowiek moralny i umysło
wy (psychologija, moralność, lingw is yka, literatura, piękne 'sztuki), c) czło
wiek w  społeczeństwie (umiejętności socyjalne, historyczne). Ignotus, Lettre  
su r u n  sys/erne de classificalion (RnU edn du Iiibliol., 1843— 4 4 ), pięknie 
tu klassyfikuje dzieła historyczne. Voigt B. F ., W issenschaflsiibersichł (W ei
mar, 1844 r .) . grupuje działy ahecadłowo. A lbert J. F. |M., R t ckerches sur  
les principeg fu a d a m en ta u x  de la classi/ication bibliographigue (Paryż, 1847 r.), 
uważa troisto.ść jak  Coste: świat, człowiek, natura; część 4 - ta  stanowi poly- 
logija. Idą w porządku tym: polylogija (z  4 poddział.); cosmologija (z  194  pod
działami); andrologija (z 400 poddział.); teologija (z  70 poddział.). A pple tons-  
library m anuał cnnlaining acatnlogue raisonnc (N cw -Y nrk, 1847 r., w  8-ce). 
Paris Paulin, De bibliotegue rogal et de necessile commencer et publier le cata- 
logue generał (Paryż, 1847 r .) , przyjmuje główny podział Clementa ńa 5 czę
ści, zaś przerabia poddziały. Schleiem acher A. A .E ., Bibliographi.tchesSystem  
der gesammfen W issenschaftskunde  (Rrunświk,1852 r .), mniema, iż n iepraktycz- 
nem je st stosowanie czysto umiejętniczego systemu. Jego system zaprowadzo
ny w biblijotece w Darmstadzie, zasadza się na uporządkowaniu materyjalu 
biblijograficznego, celem jak najdrobiazgowszego przeglądu. W ięc jest to po
dział ściśle praktyczny, wypracowany z niezw ykłą starannością, niateryjał głó
wny dzieli na 25 klass, zaczyna od cncyklopedyi a kończy na ustawodawstwie 
De la Gardę de la P aille te rie , Calalogotype ou m oyen d’im prim er ineen ta ire  
generał de tuules tes bibtiot. de France et de le Iransform er a colonie en rc -  
perloire a/phabeligue ou ca/haloyue me/hodigue-ctironologigue et en catalogue 
particu/ier de chague hibliolhegue. W yborny ten system w yjaśnił M erlin 
w  wyciągu z rapportu sędziów w ystaw y powszechnej. Leip-ziger M esskatalog  
Bibliogr. Jehrbuch, 1853 . Katalog lipski dzieli się na 18 głów nych gzęśc 
i 103 poddziałów. 1 ) Encyklop. i zbiory; 2) literatura; 3 )  filozofija; 4 )  pe
dagogika: 5 ) teologija; 6 ) prawo, mn. poi.; 7 ) medyc.; 8 ) hisf. natur.;* 9 ) ma
tem. i wojskowość; 1 0 ) geogr. i historyja; 11) jfizykowość i oryjental. filolog,
12) filolog, grecka i rzymska; 1 3 ) nowe języki; 14) piękne sztuki; 1 5 ) roz
rywkowe pisma, 16 ) pisma nauczające; 17) handel, przemysł, ekonomija; 18 
mięszaniny. D. G., Catalogue des li er es de la bibl. de fe u  le baron W alcke- 
naer  (Paryż 1853 r.), glówme działy: teologija (z 4 poddziałami), prawo

25*
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( z  2 poddziałami), sztuki i umiejętności (z  8 poddziałami), nadobne sztuki 
(lingw istyką zaczyna, poddziałów 12); historyja (tu także encyklopodyje, m i- 
scellanea, historyja literatury, biblijografija, razem  poddziałów 1 4 ). Zatem co 
do głównych działów zachowany tenże porządek, co w' Bibhoyraphie de la 
France, W iener Herm ann, Cataloyue de la bibliolh. canlonalc caudoise, 
1853 r. Podział jest te n : I. ogólne (biblijogr., encykl., zbiory, czasop.); II. 
dzieje (nawet kościelne, anegd., bijografije, pochwały, pamięt., listy); III. li
te ra tu ra  (i lingw istyka); IV. umiejęfn i sztuki (m cdyc., fizyka i t. p.); V. 
polif. i prawo; VI. teologija. Palermo Franc., < lassificalione dei librt (F lo - 
rencyja, 1854  r .) , ogół w iedzy podzielił na praw dziw ą i nadobną (scibile cero 
e bello). P raw dziw a  dzieli się na objawioną (to je s t rcligiję) i racyjonalną. 
Ostatnia na spekulacyjną  i fa k tyczn ą . Z tych spekulacyjna nie maferyjalna 
(jm m ateriale o filosofia), abstrakcyja cielesna (aslrazione corpnrea o m atem a- 
tica) i cielesna ( corporale: fizyka i hist. naturalna). W iedza faktyczna dzieli 
się: 1 )  na niem ateryjalną  (umiejęfn. praktyczne, racyjonalne i socyjalne); 2 ) 
m ięszaną  (praktyczne wiadomości w  zw iązku z niemateryjalnemi i cielesne);
3 )  m ateryjalną (orcero nso  della n a tura  fisica e delle prodwzioni terresłri 
loro apparecchio artificiale e ultima loro disposizione). Podział nadokneyo 
jest na spekulacyjne (litera tura), faktyczne (sztuki piękne i harmonija). Ztąd 
całość umiejętności ma 21 klas: 1 ) religija, 2 ) języki i literatura, 3 ) fiilozo-
fija, 4 )  matematyka, 5 )  umiejętność fizyczna, 6 ) umiejętność naturalna, 7 ) 
geogr. i paleogralija, 8 ) starożytność ogólna i pomnikowa, 9 ) historyja, 10) 
umiejęf. prakt. racyjonalne, 11) um. socjjalne, 12) umiejęt. polit. i administr.,
13) science es hiuseche della ragione, 14) piękne sztuki, 15) architektura, 16) 
umiejęt, wojskowe, 1 7 ) scien. armonichc, 18) zdrowie, 19 ) fizyczne, 20 ) pra
ktyczne naturalne, 21 ) przemysłowe. Tiele p. A., Calalogus ran de biblio- 
theek der S lad t A m sterdam , 1856 r. (A m ster., t. IV), przyjął 13 klas, rozpo
czyna dziełmi ogólnemi, a kończy historyja. Trómel Paw eł, Allgem. Biblio- 
graphie, M onatliches Verzeichniss  (Lipsk, 1856 r ) ,  dzieli na 11 klas: 1 )  eii- 
eyklopedyja i literat., 2) teologija i filozofija, 3 ) w ychow aw cze, 4 )  prawo ium. 
polit., 5 )  matemaf. i hist. nat., 6) medycyna, 7 ) geografija i dzieje, 8 ) języki, 
9) starożytność*, 10) piękna literatura i kunszta, handel, przemysł, ekonomija. 
Donoel y Ordaz D. Domingo, Mcmoria com prensica dcl plan generał para la 
form acion de la biblioteca secunda de la un irersidad literaria de Salam anca  
qne presenta et senor de la m ism a et bibliotecario (M adryt, 1857 r., str, 15, 
w  8 -ce , z 3 tablic.): 1 -sza: Cuadro sinoptico t/uc ha sr.reir para form ar ta bi
blioteca secunda, dwie drugie służą do ułożenia katalogu alfabetycznego i sy 
stematycznego; widać iż nie zna systematów francuz, i niemieckiego, ztąd 
błądzi w  labirycie. Petzhold , autor dzieła : K atechism us der Bibliothe- 
kenlehre (1856 r.), ustawia encyklopedyje i dzieje literatur: I. racyjonalne
umiejętności: 1 ) umiejętności demoniczne (filozofija i teologija), 2 ) fizyczne 
umiejętności (matem., historyja naturalna, medycyna), 3 ) antropicznc umie
jętności, (a . w ychow aw cze: pisma dla ludu i młodzieży, b. politycz. um ieję
tności, umiej, państwowe, praw nicze i wojskowość, c. umiejętności oświaty: 
język  i literatura, technologija); II. faktyczne umiejętności (umiejętności hi
storyczne). Schmitz B erhard , Bncyclopedie des philologischen S tud ium s. der 
neueren Sprachen  (Greisw ald, 1859 r.), podziela całość na proza  i poczyja  
P oezyja je s t: śpiewna, liryczna, dramatyczna, dydaktyczna i opisowa. Proza: 
1 )  zmyślone opowiadania, 2 ) listy, 3 ) wymowa, 4 )  umiejętna proza (dzieje, 
filozofija, pedagogika, religija, mitologija, teologija, filozofija, języki, literatura,
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prawo, zbyikowość, hist. naturalna, medycyna, matematyka, kunszta, handel, 
gospodarstwo, rzemiosła, gry , cncyklopedyje). Podział zatem  bez zw iązku 
i zasady. Sobolszezyl ów B., nadbiblijot., w  bibl. cesar. w  Petersburgu, w  w y - 
danem dziełku: P rincipes pour 1’organisation et la conserealion des grandes  
bibliotegues (P aryż , 1859 r .) , nie stawia systemu katalogowania, ale w rocz 
oświadcza się przeciw  układowi systematycznem u dzieł, przyjm ując podział 
biblijograliczny na główne działy i zaleca gorąco Schrettingera dzie ło : Versnch
e. eotlstdnd. Lehrbuchs der bibl. W issenscnaft, o którego systemacie było w y -  

ej. Triibner Mikołaj: w szacownem d z ie le : Bibliographical guide lo am eri-  
caii lileralure  (Londyn, 1859 r.), ldassyfikuje cały obszar umiejętności nastę
pnie: 1. bibiijogratija, II. zbiory, III. teologija, IV. prawo, V. medycyna, VI. 
hist. naturalna (z 5 -c iu  poddział.), VII. chcmija i tarm acyja, VIII. tilozotija na
turalna (klimatologija, elektryczność, meteorologija, optyka i t. d.), IX. m ate
matyka, astronomija, X. filozolija, X I. edukacyja (teoryja, szkolne dzieła, książ
ki dla młodzieży), XII. współczesne języki, XIII. tilozotija, klassyczna, wscho
dnia, porównawcza, XV. historyja (1 . europejska, azyjatycka, afrykańska i t. d.,
2. amerykańska, 3. bijografije), XVI. geogralija, XVII. sztuki (architektura, 
ręKOdzieła, mechanika i t. d., XVIII. wojskowość, X IX . żegluga, XX. ekono- 
mija gospodarcza i domowa, XXI. polityka, XXII. handel, XXIII. sztuki piękne 
(krytyka, powieś** dramy, poezyje), XXIV. kunszta (teoryja, illustracyje), 
XXV. muzyka, X XVI w olne mularstwo, XX VII. mormonizm, X XVIII. sp iry- 
tualizm, X XIX. przewodniki (podręczniki), XXX mappy i atlasy, X X XI. cza
sopisma. W  naszej literaturze nie mamy odrębnego katalogu książek syste
matycznego, nie mówię tu o biblijografljach lub historyjach literatur (Bentkow 
ski, Janotzki, W iszniew ski, Joclier i t. p .), ale o katalogach. Zw ykle dru
kują katalogi porządkiem abecadłowym. W szakże nie można pominąć kilku, 
które trzymały sio nieco naukowego systematu. O zarysie danym przez S a r-  
torego do katalogu dzieł historycznych, pisano w  arty k u le : Biblijotekarstwo  
Pomijamy to, a wymieniamy te p race : Catalogue des lieres composant autre 
fo is  la biblijoteąue de M. la princesse Jabłonowska  (W arsz ., 1803 r., w 8 -c e ) .  
Tu przyjęto trzy  działy: I. księgi odnoszące się do świata fizycznego (sekcyja 
i - s z a  hist. naturalna, sekcyja 2 -g a  hist. naturalna, zastosowana w praktyce: 
gospodarstwo, ogrodnictwo i (. p . l  II. dzieła dotyczące św iata moralnego 
(1 . prawo natury narodów, ustawodawstwu), dyplomatyka, polityka, statystyka, 
handel; 2. filozofija, matematyka, moralność, medycyna; 3. historyja; 4. sztu
ki nadobne: klassycy, romanse; 5. geogratija, podróże; 6. starożytności); III. 
dzieła odnoszące się do św iata re lig ijnego ; IV. dzieła zw iązkow e z temi 
trzem a klassami (cncyklopedyje). Korn B. W . w  swoim katalogu książek pol
skich, który od początku tego stulecia w ydaw ał, trzym a Się stale bibliografi
cznego podziału, pod którym to względem je st on wyjątkiem w  liczbie księga
rzy  polskich. Dzieli on całość na 27 części: 1 )  dzieła klasyczne polskie: 2 ) 
religijne, 3 )  elementarne, 4 )  grammatyki, słowniki, rozmowy, 5 ) kalligrafija, 
rysunki, 6) edukacyi moralnej, 7 ) geogratija, statystyka, astronomija, 8 )  po
dróże, 9 ) historyja, 1 0 ) historyja naturalna, 11 ) mitologija, 12) listy i w zory 
listów, 13) ekonomika, 14) ogrodnictwo, 15 ) budownictwo, 16) weterynaryja,
17) medycyna, 18 ) teologija, 19 ) prawm, 20 ) matematyka, 2 1 ) klassyczne ła 
cińskie, 22 ) poezyja, 2 3 ) romanse i powieści, 2 4 ) bijografija, 25 ) dramat, 26 ) 
dzieła do zabaw y, 27) rozmaitości. W  całym tym podziale nie ma logicznego 
związku. Szumski Tomasz, Katalog książek polskich (Poznań, 1810 r.), przyj
muje podział: książki edukacyjne, religijne, klassyczne, filozoficzne, historycz
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ne, prawnicze, ekonomiczne, lekarskie, wojskowe, powieści, dramata. Również 
podział nie systematyczny i nie naukowy. A ndraszek k siąd z , Catalogus libro- 
ru m  Ubliot. collet/. regii carsam m. der. reg. sehol. piar. (W arszaw a, 1822 r.) , 
dzieli umiejętności na : 1 )  teologiję (z  14 poddziałami, zacząw szy  od Biblia 
sacra, a kończąc na libri ordinis nostri); 2) historyję (z  5 poddziałami, zaczy
na od historyi Kościoła); 3 ) prawo (z  2 poddziałami); 4) filozoiiję (z  6 pod
działam i: tutaj fizycy, matematycy, lekarze, historyja naturalna); 5 ) filologija 
i literatura (orafores, rhetores, pootae, subsidia poetices, epistołographi, gram - 
matici et selecta, lexicographi, libri ifalioi: miscelanei). Jest to zmodyfikowa
ny  system Fontaniniego. Sienkiewicz K arol, Katalog duplikat biblijoleki p u 
ław skiej (w  Puławach, 1829 r., w  8-oe), we wstępie rozwijc swój system 
bibliograficzny, którego się trzymał. Miał on służyć za zasadę katalogu przed
miotowego biblijoteki puławskiej. Katalog alfabetyczny był już spisany, obej
mował 50 tomów, a kartki, które służyły do onego spisania, ułożono podług 
głównych działów nauk. Zdaniem autora, umiejętności z trzech względów 
rozw ażane być .winny . ze względu na um ysł, podług jego w ładz rozmaitych, 
jako działaczów poznawania, albo ze w zględu na przedm ioty, na które władze 
umysłowe rozw ijają się w rozwijaniu umiejętności, albo ze w zględu na cele, 
do których umiejętności zm ierzają. D rugi podział, zależący od równej natury 
przedmiotów umiejętności, zdający się rr.ieć najwięcej ścisłości logicznej, naj
trafniejszy byó może w zastosowaniu do książek: świat wyobrażeń, świat 
zm ys ło w y ,  jaw iska myśli, jaw iska m ateryi, oto dwa glownc., dwa nieskończe
nie różne naturą swoją przedmioty poznawania. Ztąd podział nauk na u m y -  
slow e  i zm ysłow e. Dla ksiąg obejmujących umiejętności jednego i drugiego 
działu, wypada dział trzeci, ztąd troislość klass biblijotecznych; 1 ) encykłope- 
dyja, 2 )  umiejętności umysłowe, 3) umiejętności zmysłowe. Aa tejże rozumo
wej zasadzie następuje rozwinięcie dalszych poddziałów. Klasa 1 -a  w yłą
czn ie encyklopedyczne obejmuje; druga z uwagi na różne przedmiotu, i tore 
W człowieku umysłowym obudzają rozwinięcie sio rozumu i woli. W reszcie 
umiejętności umysłowe rozw ijają się z poznawania przyrodzenia wyłącznie 
uważanego, z zastosowania przyrodzenia do użytku człowieka i ustalające po
jęcia piękności w  dotykalnych obrazach. Ztąd do encyklopedyi zaliczono zbio
ry  (z  8 poddz.: biblijogr., przeznr. i historyję nauk, encyklopedyję, zbiory 
dziel, rozmaitości, listy, eneyk). elementarne, pisma peryjod.). Do umiejętno
ści u m y s ło w y c h : 1) umiej, teologiczne (teologija, prawo kościelne, historyja 
kościelna); 2 ) filozofija (filozoiiję, pedagogika); 3 ) stanoznawstwo ( prawo po
lityczne, ekonomija polityczna, admiu. krajowa, prawo cywilne, prawo narodów 
i historyja).; 4 ) literatura (filologija, estetyka, poezyja, romanse). Do umieję
tności zm ysłow ych  za liczy ł: 1 ) umiejęt. matem, fizyczne (matematyka, fizyka 
z chemiją i mechaniką, astronomija, histor. naturalna, medycyna, gospodarstwo, 
technologija; 2 ) sztuki przemysłowe (kupiectwo, sztuka wojskowa); 3) sztuki 
piękne (malarstwo i ratownictwo, architektura i t. d .). Joehor A. kataloguje, 
r .  1840, w swym Obrazie literatury, książki na 13 działów, jako to: 1 ) lite
ratura i filologija starożytna, 2 )  nauki razem wzięte, zbiory, poligrafije; 3) teo
logija; 4 )  filozofija: 5) polityka, prawo i ekonomija publiczne; 6) prawo cyw il
ne i kryminalne; 7 ) historyja; 8 )  poezyja, wymowa, sztuki piękne; 9 )  matema
tyka; 10) n.iuki przyrodzone; 11) medycyna; 12) ekonomija domowa, rękodzie
ła , rzemiesła; 13) filologija nowożytna. Każdy z tych działów rozpada się na 

tnóst.w'0 drobnych poddziałó v. Plan ten ma być naśladownictwem  Bruneta 
J. Ch., M anuel uett libraires (Paryż, 1810 r .) , ale odbiega w ielce od niego.
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Poddziały bałamutne, same zaś działy głownie nie rozw inięte związkowo, tak 
np. filologija starożytna, oddzielona od nowożytnej całym łańcuchem innych 
umieję(ności, ekonomika domowa od ekonomii społecznej i t. p. Rafalski W a
lenty, w swoim Ogólnym katalogu książek polskich  (Lipsk, 1853 r .) , przyjmuje 
podział praktyczny, ale dowolny, ma 19 części, jako to: teologija (z  3 poddz.), 
historyja (z  4 poddz.), fllozofija, prawo, ekonomija, matematyka, medycyna, 
nauki przyrodzone, statystyka, literatura (z  4 poddz.), sztuki piękne, gospo
darstwo (z  3 poddz.), handel, mechanika, książki dla dzieci, filologija, g ry , pi
sma dla ludu, rozmaitości. Ilatowsk i Al., Katalog bibl. u/Innie s  ki ej (Lw ów , 
1852 r.), rozróżnia: rękopisa i druki, ostatnie dzieli na: polskie, kłassyczne, obce, 
majipy. Polskie d z ie li: 1 ) mowa i języki, 2) religija, teologija, teogonija, 3)' 
fllozofija, moralność, 4 ) prawnictwo, polityka, 5) umiejętności i nauki przyrodzo
ne, 6 ) ekonomija powszechna j 'szczegółowa, 7) historyja, materyjały history
czne (te  z a ś : uniw ersały, mowy, pochwały, w iersze), 8 ) literatura i satuki 
piękne (tu także pisma do szkół, instytutów, stow arzyszeń). Cały system n ie - 
skomhinowany ku połączeniu związkowo gałęzi nauk, w szelako katalog go
dzien uwagi jako wtóry polski (po katalogu Sienkiew icza), w którym system 
bibliingraficzuy w ugrupowaniu pojedynczych materyj rozwinięty w całej peł
ni. Rzecz swoją rozumiał i dobrze dokonał, dla tego słusznie odzywa się we 
w stępie: Na jedne fu uowośe w tem rozłożeniu przedmiotów' uw agę czytują
cych zw rocie wypada, że jak ogólne piśmiennictwo swfoją ma historyję, 
tak też każdy naukowy oddział w łasną historyję albo materyjałami do niej 
zamyka się, a te obraz ogólny piśmiennictwa poprzedzać powinny; z nich 
bowiem dopiero rzetelna historyja literatury i oświaty vyypływa, na co w szy
scy nasi dziejopisowie nie dość baczyli i bądz w ckliwe jiblijograficzne 
opisy popaść, bądź w  gęstwinie niedokładnie rozklasyfikowmnych przed
miotów sami się. zawikłać musieli. —  R zecz ogólną o katalogach podawszy, 
nió'w yczerpano przedmiotu. O katalogowaniu pisali u nas: Lelewel (lilt>lij0g ra -  
ficzn . ksiąg dwoje) :  Borkowski Stanisław (O obowiązkach biblijo lekarza, 
1829 r.) i Górski W ład. (K ró tk i ry s  -zasad hibtijotekoznawstioa, 1862 r.). —  
K a ta lo g i  k s i ą ż e k  p o ls k ie . W ażnym  są przyczynkiem do bib liografii, 
pol skie katalogi k-iążek, zw łaszcza zeszłow ieczne, podając wmrtość dzieła i od
słaniając pisarzy bezimiennych. Literatur) obce mają od kilku wieków syste
matyczne katalogi, mianowicie księgarskie, nam zbyw a na tem po dzis dzień: 
katalogi bywają zazw yczaj błędnie i niedbale drukowane, bez systemu i ze 
skróceńiami tytułów, dla tego mogą nieraz obałamucić nieuważnego biblijogra- 
fa. Jocher, wydając bihlijngrafiję, w  Obrazie literatury  wymienia 66 katalo
gów, gdy ich jest do tysiąca, inni pisarze pomijają zw ykle to źródło. Katalogi 
najdawniejsze są to. lndexa  librorum prohibitorum  (1 6 0 3 — 1617) tudzież 
katalogi gdańskie i toruńskie, spisujące biblioteki m ieszczan I^iemców, mało 
nas obchodzące. Takich katalogów, jakim jest S. Grabego z r. 1673, spisujący 
biblijotekę Rogusława Radziwiłła, prawie nie ma więcej. Katalogi polskie 
zwykle są trojakiego rodzaju- ze w zylędu na  wydawców, (o jest albo katalogi 
drukarń, w ydaw ane za zw yczaj w przeszłćm  stuleciu, albo katalogi pryw a
tnych biblijotek i tychże duplikatów: Niemceioicza J. U., A l. Katowskiego, p u ła w 
ska, duplikatów Józefa  Ossolińskiego , HadziwW ów, D ziałyuskiego. albo ks ię-  
ąarskie. Pierwotne zasługują na szczególną u w agę, bo rzucają światło na 
drukarstwo w Polsce i na krzew ienie się zamiłowania do nauki w‘kraju, pomiędzy 
stanem będącym u steru w ładzy. Katalogi księgarskie są poż> tecznym m ate- 
ryjalem dla historyka księgarstw a polskiego. Co do treści swej, katalogi aż
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do drugiej połowy X V III wieku mało co przedstaw iają interesującego. P isa
ne po łacinie, po niemiecku i francuzku.^ obejmują spisy książek zagranicznych, 
sprowadzanych, między któremi wyjątkowo zapłacze się dzieło nas obchodzą
ce. 1 w  tym w zgiędzie w skazów ka pouczająca, jak  miłowano u nas obczy
znę. Czasy Stanisława A ugusta są epoką rozwinięcia się księgarstwa i ro z -  
krzew ienia katalogów'. K sięgarze byli zazw yczaj Niemcy, którzy zrazu czę
stowali kraj cudzoziem szczyzną (P oser), ale następnie ujrzaw szy budzący się 
smak ku ojczystej literaturze, jęli się druku polskich dzieł, w czem głównie 
zasłużyli się Groll M ichał i P. Dufour. Katalogów biblijotek publicznych i kla
sztornych drukowanych nie mamy. Jeden katalog biblijoteki p:jarskiej, ułożony 
przez Szym. Bielskiego i A ndraszka, stanowi w yjątek. Jest obszerny, po
dzielony naukowo na umiejętności, ale pisany niedbale, gorzej je szcze  druko
w any, żadnego zeń pożytku. Jesteśm y w tej mierze nader ubodzy i niedbali. 
Z  księgarskich katalogów zasługują na uwagę Zawadzkiego w  W ilnie, które 
od początku tego stulecia w schodziły  i do niedawna były najpewniejszem 
i najobfitszem źródłem biblijograficznem. Katalogi W . B. Korna, obejmujące 
tylko jego nakłady, wychodziły corocznie, w ydaw ane starannie i ułożone przed
miotami. Najbogatszy może katalog księgarni w ydał S. Orgelbrand (w roku 
1847  i 1852). Zasobny też je s t katalog Nowoleckiego, siedmiu zeszytami 
objęty. Co dfl system u w układzie katalogów, ten był wieloraki. Najpierw 
drukowano dzieła bez żadnego porządku, potem w porządku abeoadłowym ty
tułów, bez uwzględnienia pierw szego rzeczownika, czasem zmieniano porzą
dek układu i drukowano według' głównych działów umiejętności. Częstokroć 
wszystko układano alfabetycznie i tylko podawano w działach osobnych na 
końcu książki religijne i dzieła sceniczne. W yjątkowo katalog W eidm ana 
(z r. 1732 ) i ledw ie kilka pomniejszych przyjmują porządek alfabetyczny au
torów. Od la t dwudziestu przew aża układ alfabetyczny w porządku nazwisk 
autorów, a to bądź w yłącznie alfabetyczny, bądź łącznie z podziałem na m ate- 
ryje. Układu tego ją ł się pierw szy Józef Cypcer w r. 1810  w Krakowie, w y
daw szy katalog bardzo dobry. O bibliograficznej ścisłości nie ma tu jednak 
mowy. Na takowy nie mają wydaw7cy względu. Nie biorąc na uwagę dro
bniejszych katalogów7, rzec możemy, iż mamy tylko trzy katalogi księgarskie, 
zaspokajające wymaganie biblijografii. Najpierwej wydal W al. Hafalski K ata
log ogólny ksirt iek  polskich od r. 1 8 3 0  do 1860, którego system wyłożyłem. 
Jest on ułożony w  porządku abecadłowym nazwisk autorów i dziel bezimien
nych, k "re porządkują się według pierw szego rzeczow nika. Część druga 
obejmuje treściw y podział na materyje w  rodzaju ukaziciela. Dzieło R afal- 
skiego dopełnia po r. 1856 katalog księgarni Kallenbacha, ułożony abecadłowo, 
już wyczerpany, bo cały nakład po bankructwie księgarza zużytkowano na 
obwijanie. Katalog księgarni Czecha, ułożony przez F. Mikulskiego, acz do- 
statn ' i biblijografieznie ułożony, jednakże przyjął porządek najniewlaściwszy 
w edług alfabetu tytułów, a w łaściwie i tego porządku nie pilnuje, dla tego tru
dno tam co znaleść. Przemyśliwaiio u nas o wydawaniu bądź katalogów bi
blijograficzny eh rocznych, bądź peryjodycznych spisów dzieł. Poser Jan A ugust 
w ydaw ał przez r. 1769, co trzy  dni pół arkusza spisu książek, były to niemal 
w yłącznie obce dzieła. W  r. 1818 księgarnia Zawadzkiego i W ęckiego w y
dała katałog druków polskich, w yszłych w ciągu roku, ułożony biblijografieznie 
M iała je  ogłaszać corocznie, ale skończyło się na jednym roczniku. Najw ięcej 
zasługi obecnie położyli na polu biblijografii Księgarskiej F ranke, wspólnik P il— 
lera w e Lwowie, który od r. 1850 do 1851 w ydał nader dokładną biblijogra-
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fiję polską, Klukowski i Rafalski, k tórzy  próbowali r. 1856 w ydania Biblijo- 
yrafii polskiej, i Brockhaus, który od r. 1861 w ydajeBiblijoyrafiję polską, Dwaj 
pierwsi ustali niepoparci przez ogół, ostatni w ydaje starannie miesięczne arku
sze biblijografii. Naukową wartość miało w ydaw ane pismo Ruch literatury  
(nakład W yw iałkow skiego; ustało po dwóch numerach r. 1869}. Katalogi 
książek ogólne mieli wydać Kasprowicz w  Lipsku, Chodźko Leonard w  P a
ryżu , ale to wszystko w dalckiem polu, boć nie łatw a to rzecz spisać sto tysięcy 
druków, a trudniejsza jąć  się nakładu dzieła kilkunasto-tomowego. Jest w  rę -  
kopiśmie katalog biblijograficzny i księgarski 35,000 druków, w yszłych od r. 
1800 do 1862 włącznie, ułożony przez K. Es., o którym była rzecz w Bif/lijo- 
tece w arszaw skie j z  r. 1862, tom III, je s t też katalog druków polskich i ob
cych do polskich rzeczy odnoszących się, lub przez Polaków^ pisanych, obej
mujących stulecie od XVI do X V III w łącznie, ułożony przez tegoż. Katalogi 
antykwarskie nie są u nas w  zw yczaju. Najw ażniejsze są mnogie katalogi 
L issnera w  Poznaniu, obejmujące ważne m ateryjaly historyczne, szkoda tylko 
że wydawane były niedbale. Siissman II. J. w ydaw ał w Poznaniu r. 1854  K u 
ry  je r  a antykw arskieyo, zaś Jabłoński we Lwowie drukuje od dziesięciu lat 
drobne katalogi takich książek. W ażnemi dla nas są katalogi zagraniczne 
dzieł polskich, w ydaw ane przez Schmidta w  Halli, Schlettera w  W rocław iu, 
W'zorowe Ashere w Berlinie, nakoniec Heerdegena, Goara i t. p., którzy nie 
zapominają o dziale pod nazwą: Polonica. Katalogi rozum ow ane  nic udają 
się. W ydał takowy Ign. Grebel, w Krakowie, r. 1775, w ychw alając swoje 
nakłady, w ydawał je  W olf M aur w Petersburgu na olbrzymich arkuszach, 
w y d aw H  Zaw adzki i M aur. Orgelbrand. W  r. 1856 S. Orgelbrand i II. N a- 
tanson spróbowali edycyi katalogu rozumowanego w  15,000 exemplarzach. 
W szystko to źle redagowano, pauegiryczne zam iast podawania treści, nie mia
ło wartości, dla tego nie mogło się utrzym ać. Dwustu było w ydaw ców  ka
talogów książek, kto będzie pisał dzieje księgarstw a w Polsce, musi je  poznać 
koniecznie. Wymieniamy wydawców w  porządku miast, gdzie były druko
wane:—  1) W  Berlinie: A shcra A. i kom., r. 1858— 62, Behra B., r. 1843—  
1849, Behra B. i Zyg. Schlettera, 1855 — 58, hr D ziałyńskicgo (duplikaty), 
1846, Friedlendcra TL i syna, 1860, S targardta J. A. w  1855— 58; 2) w Bo
chni, W aw rzyńca Pisza, od r. 1844— 62; 3 ) w Brodnicy  (S trasburg), Ko
hlera C. A. roku 1851, 1860; 4 )  w Cieszynie i Bielsku , Prohazki, r. 1861; 
6 ) w  B ruxelli, przy ulicy Ruysbroek, r. 1845; 6) w  Częstochowie, klasztorna 
z  XV III stulecia i r. 1850; 7) w Dubnie, Franc. Szczepańskiego, r. 1816; 8 ) 
w  Frankfurcie nad Menem, Goara M. L. St., r. 1861; 9 ) w  G dańsku, Ben. 
Groddeka, 1775, Aegiduisa Janssoniusa a W aesberge, r. 1679— 1706, L engn i- 
cha r. 1796, Jerzego Seyera, r. 1679, Knocha G. M., 1742 r., Ferdynanda 
Troschla, r. 1797— 7; 10 ) w G órnym  Głogowie^ Henr. Ilandela, r. 1851; 1 1 ) 
w  H alli, Schmidta II. W ., r. 1855— 1862; 12 ) w  K aliszu , Jezuitów  r. 1765 , 
(ułożony w edług m ateryi Pilichowskiego Aleks. 1819); 1 3 ) w  Kielcach, M oż- 
dżeńskiego L., 1858; 14) w  Kijowie: uniwersytecki z r. 1756— 58, w 5 tomach, 
w  4 -ce , bardzo ważny, biblijografom mało znany, bo nie będący w  obiegu; 
Idzikowskiego Leona, 1860, Glucksberga Teof. 1850; 1 5 )  w  K rakow ie : księ
garni francuzkiej, 1827, Cypcera Józefa, 1832— 40— 45, Czecha Józefa, 
1830, 1832, 1836, 1843, 1850, D relinkiewicza Fab. Sebas., 1 7 8 1 - -88- -90, 
drukarni akademii krakowskiej, 1840, Friedleina D. E ., 1829, 1834 , 1837, 
1844— 5— 7— 52, i F riedleina syna, r. 1861, G ertnera Franciszka, r. 1799—  
1802, 1810, Gieszkowskiego St., 1843, Grebla Ignacego, 1775 do 1800, co
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rocznie niemal; Gr5blowej Tekli, od r. 1805 do 1813, Grabowskiego Ambro
żego, 1830, 1833, Gumplowicza A., r. 1855, Inde.r librorum  prohibitorttm  
1603, 1604, 1617, Łukaszew icza Lesław a? 1850, Maya (M aja) Jana, od 
1793— 1805, M ateckiego Józefa, r. 1819— 1 8 3 .^ M ikulskiego Franc., 1859—  
60, Speisera Anzelma (Ossolińskiego Józefa), 1803, szkoły głównej krakow 
skiej, z początku XV II stulecia, tow arzystw a gospodarczego, r. 1857, tow a
rzystw a naukowego, 1853, W ielogłowskiego W al., 1853, 1863, W ildfa Jul., 
r  1855; 16 ) wr K rólew cu , Grabego Sylw estra, 1673, 1713, (biblijoteki Bogu
sław a iladziw iłła); 1 7 ) w L eszn ie  i w Gnieźnie, Ern. Guntera, r. 1840— 1858,
1 8 )  w Lipsku: Bobrowicza Jana N. (księgarnia zagraniczna), 1853— 3, Brok- 
hauza F. A., 1 8 5 1 ,1 8 5 9 — 62, M ichelsena, r. 1860. Ku w iecznej pamiątce 
w arto tytuł przypomnieć}: ,.Katalog polskich, ruskich i francuzkieh dziełów, które 
wr ciene najw iększą cieśeią bardzo tańsze są, jak daleko zapas stanie i dostać 
można” . W al. Rafalskiego, r. 1852, W itzlebena Fryd. Zygm. (Catalog. biblot. 
Jabłonowianae, toin. 4), 1755 r.; 19) we Lwowie: A lex. Bafowskiego (bibli
joteki odnowrskiej), r. 1853, Frankego Fel., 18ó0 do 1854, Jabłońskiego Bar
tłomieja, r. 1818— 1824, Jabłońskiego Kajetana, 1841— 5, katalog obszerny, 
18 4 7 — 62, tanich książek, Kallenbacha H. W ., 1851— 1857, między niemi ka
talog dzieł agronomicznych, Kamińskiego Jul. A le., 1836 (piśmiennictwo rolni- 
cze7'od r. 1549, 1835), K uhnaiM ilikow skiego, 1825— 30, Milikowskiego Jana, 
1 8 4 4 ,1 8 5 3 ,1 8 6 0 , Manieckiegp W oj., 1855, Pfaffa Karola, 1785, 1789, 1792 
Pfaffa F ryderyka, 1794, Pfaffa Karola Bogusława, 1795 do 1827, prawie coro
cznie, Pillern JJ. 1791 ,1 8 2 3 , P illera Frań., 1826, 1851, kilkadziesiąt katalogów ; 
R iegera Dominika, 1775, Stauropigii ins(ytu'u; 1761 i 1854, S tengla H., roku 
1847, Stockmana F. Volkmara, r. 1846, uniw ersytetu lwowskiego, 17.90, 
1795— 98, W ildta Karola ojca, 1797, 1 8 0 1 do 1827, prawic c(orócznie, tegoż 
i syna, 1837, W ildta Karola (drugiego syna), 1850— 1862, między temi w y
szczególnia się najbogatszy z polskich* katalogów czytelni, ułożony biblijogra- 
ticznie, wydany r. 1861; W iniarza Edw arda (w e Lw owie i Czerniowcach), 
1838, 1946, 1349, 1854; 20) w'M iku łow ie  (N icolai), T. Nowalzkiego, 1862 
w  M ohitewie nad  D nieprem , Z acharew icza W ., 1860 r.; 21) w Norymberdze, 
Ileerdegena F ryder. po r. 1833; 2 2 ) w Ostrowie, J. Priebatscha, r. 1860; 23) 
w  P a ryżu :  Eusf. Januszkiew icza, Kar. Królikowskiego (księg. poi. ksiąg, 
kat.), r. 1833, 1835, 1839, 1844— 46, Sfraszew icza Józefa, 1835 r.; 24) 
w  Petersburgu: duplikatów biblijoteki cesarskiej, 1861, S. Galwarego, 1862, 
Beiiizarda, r. 1830, bihlijoieki petersburgskiej, Rossica (korrekturnej listy 
in 4 -to , str. 1 ,024, nader ważne źródło do dziejów  polskich), 1860; W olfa B. 
Maur., 1852, 1854, 1859, Einerlingą, 184... 2 5 )  w  Pleszewie, L. Ptrtiatyckie— 
go, r. 1851; 26) wr Płocku: Stablewskiego Bolesł. 1859— 1861, Kempnera Ch. 
B., roku 1858; 2 7 ) w  Podgórzu  pod Krakowem: Stokłośińskiego Fil., Nuceu- 
sza Stan., r. 1785; 28) w Poznaniu: Jezuitów  w 2 -e j połowie XVIII wieku, 
i 1768 r., Kamińskiego Nep., 1843 i spółk' 1852, Lrzysztofow icza, 1806, Ł is-  
snera J., 1840 do 1862 corocznie, M erzbacha Ludwika, 1858, 1860, Munka 
J ., 1824, Niem cewicza J. F-, 1833, R eyzuera K., 1857— 8, Scherków braci, 
1834, Stefańskiego W al., 1844, Siissmana II. J ., 1857, Szumskiego Tomasza, 
1810, 1321— 23, Żupańskiego J. K., 1852— 61; 29) vr P rzem yślu , w  dru
karni biskupiej, 1837; 30) w  P uław ach, Kar. Sienkiewicza (biblijoteki pu
ławskiej duplikaty), 1829; 31 ) w R ydze, N. Kymmela, r. 1862; 32 ) w  Sano
ku , Turowskiego K. J. i PoIIaka K ar., 1855 r.; 33) w Toruniu: K ew ercyjań- 
ska, r. 1758, G ereta Samuela senatora, 1798; 3 4 ) w Trzem esznie, O ławskie-
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go G., 1862, 3.}) w  Ifa m za w ie :  Bernsteina Karola, 1818— 62, Breslauera 
Jana, 1854, 1861, B rzeziny A. i comp., 1826— 1830, Buzano W alent., 1791, 
93, Dąnrowskiego W iktora, 1812, Dmochowskiego F. S. nakłady r. 1830 i nast., 
Drwalewskiego L., 1850, Dufoura P io tra .^ 7 7 9 — 1 7 8 6 ,1 7 9 3 — 4, Dzwonkow- 
skiego A. i sp., 1861— 62, Friedleina Rud., 1851— 59— 60, Friesego, 1798, 
Friihlinga Mich. 1853— 9— 1860, Gałęzowskiego A. i komp., 1832, Gazety 
w arszaw skiej kantoru, po r. 1805, Gebethnera Gustawa, 1858 do 1860, Gebet
hnera i R. W olfa, 1860— 62, Gliicksberga Jana, 1859, Gliicksberga Michała, 
1858— 1860, Gliicksberga Natana, 1806, 1807 i 1814 do 1825, Grola M icha
ła, od r. *760 (w ięc mylno tw ierdzenie Bandtkiego w  H is!, drukarń, tom 2 
str. 201, że Griill r. 1762 przybył do W arszaw y) do 1796, corocznie i roku 
1896, U erknera J., r. 1806, K arlsbada Ad., 1859, Kaczanowskiego Józefa, 
1835 r.. Klukowskiego lgn., 1848, 1853, tegoż i Rafalskiego W al. (biblijo- 
grafija), 1856, Lpkajs,kiego M arc., 1784, Kocha Jana Ludw., 1784— 1797, 
1802— 5, Lessmanna B. (około 1860, Lachmanna), 1849, 4858, Lewickiego 
Celsa, 1862, Lewińskiego Alex., 1861— 2, Lexa Sr. 1712— 13, lifografow a- 
ny liezimienny okoto 1834, M arczew skiego Alfr. i spółki, 1861, M erzbacha 
S . H., 1836, 1852— 60, Melhina Mich., 1804, M erzbacha H. i Polaka I.. 
1862 r., ks. Missionarzy, 1793, 1823, 1814, 1829. 1834. 1850 do 1861, 
W aw rzeń. M itzlera de Kolof, 1766, Mostowskiego drukarni, 1806, M ullera 
Julijana, 1850, 1862, Natansona Henr., 1850 do 1860, Nawarskiego W alen
tego, 1802, fieudinga M., 1853, 1856— 59, Nicolai K rzyszt. U ogum. 1756, 
1766 (w  r. 1777 nabył po nim księgarnię M. Groli), Netto F. C., 1791, N o- 
woleckiego A lex., r. 1854, 1859— 61, Sam. Orgelbranda. 1845. 1847, 1858, 
1861, Pfaffa Fryderyka, 1808, 1810, 1818, 1820, ks. Pijarów, 1782, 1786, 
1794, 1797, 1805, 1807, 1810, 1814, 1816, 1818, 1822, 1830— 31, Posera 
Jana Aug., 1768— 1783 corocznie, Puksz'ty Józefa, 1816, 1827, ks, R adzi- 
dziwitłów duplikaty biblijoteki, 1855— 56. Ragoczego, 1808— 10, Rafalskiego 
W al. 1857, Sennewalda Gust., 1847,1856— 1859 ,1882 , Spiessa i spółki, oko
ło 1840, stereotypowej drukarni, 1831, Szczepańskiego Macieja, 1788, 1791, 
9 3 ,1 8 0 0 — 1815. 1820, Szczepańskiego Kazim., 1807 r., Szleblera Zygm., 
1825, 1854, 1856, 1861, Szteinbooka F., 1846, Thomsa i Melchina, 1800, 
po księdzu Topolskim roku 1863 (litografów .), Trattnerna Jana Tomasza, 
roku 1783, Fngra, roku 1860, W eidmanna M. G.J roku 1732, Załuskich 
biblijoteki dubletów, roku 1760, 1782, 1781 —  83, Zawadzkiej M agda
leny, 1804, Zaw adzkiego i kompanii, 1807— 1814, Zaw adzkiego i W ęckiego 
1814— 1843, niemal corocznie; 36) w  W iedn iu , Ranka Józ., 1861 (słow iań
skich dzieł przed r. 1880 wyszlyfth w  A ustryi): 37) w Wilnie: ts s a  A., r.
1858, Bietscha J. F . i komp., 1804— 1807, Gliickberga Leona G., 1851, 
Gliicksberga Teofila, 1846, 1850, Juchera Leonarda, 1808, M arcinowskiego 
Ant., 1860, Ra falo wic,za Rubena, 1846— 1848, uniw ersytetu wileńskiego, 
1804 do 1814, Wolfsohna Benjam., 1827— 28, Zawadzkiego J., 1806, 1826—  
51, prawie corocznie i Zawadzkiego syna, 1857; 38 ) w  W rocławiu: Korna 
W . Bog. przed r. 1806, i syna od r. 1806, 1812 do 1844, corocznie, S chlet- 
tera Zyg\, około r. 1835, 1840, 1846— 47 i 1848 (biblijoteki M ichała W isz
niewskiego), 1852, 1859, H. Skutscha, 1862; 39) w  W ersalu , W iśniow 
skiego Józefa, 1845 r.; 40) w  'Żytomierzu: J. Hussarowskiego i J . Kotkow
skiego, 1860, Budkiewicza K., r. 1862. Nie wymieniliśmy w szystkich kata
logów księgarskich, które w yszły , lecz zapew ne i niewiele ich opuściliśmy. 
Katalogi -są w  ogóle rzadkością bibliograficzną, bo nie zwracano na nie uwagi 
i  nie przechowywano ich po bibliotekach M a ich poczet nie mały biblijoteka
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Ossolińskich, mają także księgarze Kajetan Jabłoński i M ilikowski w e Lwo
wie, D, E . Fnedlein  w  Krakowie, posiada tez zbiór Hipolit Skimborowiez 
w  W arszaw ie. W  dziele rękopiśmiennem w y ż wspomnianem pod tytułem: 
Biblijografija polska  od roku 1800 do 1862, wymieniono na czele dzieł 
do tysiąca katalogów, wydanych przez stupięćdziesięciu nakładców. —  
Katalogi biblijoteczne polskie. Biblijotcka krakowska, aczkolwiek byt 
je j sięga czterech stuleci, nie je s t do dziś dnia ostatecznie skatalogowaną. 
Przodkowie nie pozostawili naw et rękopiśmiennych dowodów dbałości o porzą
dek biblijoteezny. Putanowiez pisze w r. 1771, iż bib'ijotcka potrzebuje ksiąg 
zregestrow ania. Dopiero r. 1775 spisano: Repertorium  m anuscrip torum  b i- 
bliothecae collegii majoris unioers. crac., był to alfabetyczny katalog, w którym 
brali udział M. M rugaczcwski. Józef Putanowiez i prof. Śniadecki Jan. Był to 
katalog dla króla Stanisława A ugusta pośpiesznie wykończony i onemuz posia
ny w  kopii. W krótce potem ułożono: Repertorium  librorum bibl. coli. (maj. 
fol. 263 kart) i katalogi duplikatów, nie miały one wartości naukowej. W  ro
ku 1781 Jacek P rzybylski zostaw szy bibliotekarzem , napisał inwentarz ksią
żek i nakreślił plan katalogów taktycznych  (systematycznych). W  tym celu 
rozpoczął spisywanie ksiąg w 15 woluminach, w edług 15 głównych działów, 
któremi były: polygraphiae communes, polygraphia phisiea, m athesis, physica 
cudices polyonymi, medicina, chirurgia, oeconomia, technologia, polygrapiu 
morales, metaphysica, theologia, nomologia, historia, litteratura, philologia. Ze 
jednak w yręczał się mniej świadomymi zw iązku umiejętności między sobą, za
tem katalogowanie było niedokładne, a po dwuleciu przerwano pracę z powo
du braku funduszów; po Przybylskim, w  r. 1802 objął bibliotekarstw o An
zelm Speizer, nakreślił za  wzorem Leibnitza dobry plan skatalogowania dru
ków, lecz przez czas pięciolecia nic nie uczynił. Miał to być katalog syste
matyczny o 11  oddziałach, książka każda zapisana w  porządku chronologicz
nym, w edług encyklopedycznego systematu, zacząw szy od ksiąg źródłowych, 
a kończąc na miscellaneach. Drugi katalog miał być naukowy abecadlowy 
w 11  oddziałach. T rzeci ogólny abecadłowy, bez w zględu na podział nauko
w y, w edług nazw isk autora. Czw arty repozytoryjalny katalog w edług szaf 
i półek, rodzaj inwentarza. W  celu skatalogowania, spisywano dzieła na kar
tkach, pracę tę konstytuował Mich. W acł. Voigt, następca Speizera. Do poło
w y r. 1809 trwało katalogowanie i po 8 latach pracy spisano 6,000 dzieł (jak 
tw ierdzi Sołtykowicz). ilandtkie mówi (z niejakim wyrzutem rządowi), iż za 
tę pracę nie otrzym ał Voigt żadnej renum eracyi. Czy nagroda byłaby zasłu
żoną? mając pomoc dwóch urzędników7 biblijoteki, można było przez lat 8 nieco 
więcej dzieł skatalogować. W  r. 1811 objął biblijotekę J. S. Bandtkie, a p rze
konaw szy się, iż cząstkowe katalogi poprzedników nie są do użytku, spisał 
nowe katalogi. Mianowicie do rękopisów katalog kartkowy ruchomy (w 4-ce), 
katalog repozytoryjalny (książkowy) r. 1819. Co do druków, katalog repozy
toryjalny (książkow y) głównej biblijoteki i pięć innych katalogów repozyto- 
ryjalnych, do każdej sali i do potizebnych biblijotek osobne; katalog cedu ł- 
kowy (karłow y) blisko 4,000 druków; katalog dzieł polskich (książkow y), któ
rych r. 1820 hyo 2,245 tomów, katalog książkowy autorów polsko-łaciń- 
skich, obejmujący druków 3,000; katalog dzieł francuzkich; katalog dzieł 
niemieckich i t. d. Katalogi fundacyjne, to jest biblijotek wcielonych po C zer-  
wiakowskim, Boguckim, Minoekim, Łopackim, Przybylskim , M. Sołtyku. Ka
talog realny (książkow y); katalog abecadłowy lekarski, spisany w  księgę przez 
Julijana Saw iczew sk iego; katalog chronologiczny autorów polskich i łaeiń—
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skich z w ieku XVI; katalog przybytkowy. Ody po zgonie Bandtkiego objął 
bibliiotekę M uczkowski, okazały się katalogi poprzednika niedostatecznemi, 
mianowicie repozytoryjalne, rozdzielane w edług sal i szaf; zatem po pousta
wianiu ksiąg i po wcieleniu w szystkich cząstkow ych biblijotek w  jedno, g łó
wne dzieło Bandtkicgo okazało się bez pożytku. M uczkowski, mimo długole
tniej pracy, nie mógł dzieła ostatecznie wykończyć; stało na przeszkodzie cią
głe restaurow anie sal biblijotecznych, przenoszenie ksiąg  z jednego miejsca 
na drugie. Obecnie biblijotekarz profesor Stroński i kustosz prof. Mułkowski 
w iodą dalej katalogowanie biblijoteki, które ogromnie postąpiło, bo już ma do
kładne katalogi oddziału polskiego i katalogi rrkopisów. Biblijotekarz prof. 
Stroński urządził dawniej i skatalogował biblijofekę akademii lwowskiej, z a 
sobną w  dzieła obce. Katalogi formowane są w edług instrukcyi wydanej r. 
1825 dla austryjackich biblijotek. Instrukcyja ta nakazuje przedewszystkiem  
wygotować katalog inwentarski ogólny, katalog abecadłowy ogólny, oraz z do
pełniaczami cząstkowemi i katalog ogólny umiejętniczy. Po spisaniu tychże, 
dozwala opisać katalog realny lub ogólne repertoryjum m ateryi. Inne katalo
gi, jak  np. katalog panegiryków w edług osób, do których odnoszą się (ma go 
bib'ęjot. krakow ska), nie są obowiązkowe. Katalog biblijoteki tow arzystw a  
naukowego  w  Krakowie, spisał dyrektor gimnazyjum Seredyński, jest on k ar
tkowy, abecałowy, w edług autorów. Kartki te po kilkaset razem nawlekane, w  koń
czynach strony lewej na w stążeczki zw iązane, przedstaw iają niejako całość książ
kową. Tym sposobem żadna kartka nie uroni się. ani zaw ieruszy. B iblijote- 
ka Ossolińskich  w e Lwowie ma katalog abecadłowy cedułkowy ogólny, a to 
osobny odnoszący się do rzeczy  polskich, a osobny do obcych. Wpisywał go 
K. Stolwiński, kończyli Kłodziński, Kamiński Julijan, A. Bielowski, Szajnocha, 
spisuje obecnie poseł Godebski katalog bardzo dokładny i dobrze utrzym any. 
Dopełnia go katalog odsyłaczy, to jest kartkowy index przedmiotów' abeca- 
dłowych. Spisywał go starannie Szajnocha. Po jego usunięciu się nie było 
komu wieść go dalej, dziś może za staraniem X aw erego Godebskiego, w ażny 
ten katalog będzie dopełniony Są też katalogi książkow e corocznych p rzy 
bytków i księgi inwentarskie, ale te  nie są dogodne do użytku podręcznego. 
Katalog cedułkowy ma tylko jeden stały numer bieżący inw entarski, w edług 
którego księgi są ustawione w  biblijoteee. Katalogów' system atycznych w e
dług umiejętności nie ma, mimo czego z najw iększą łatwością i szybkością do
starczane byw ają dzieła żądane. Biblijoteka W łodzim ierza  H r. D ieduszyc-  
kiego w e Lw owie, ma treściw y katalog k a w o w y , w edług materyi, a abeca
dłowy ogólny w' książce, obadwa spisane ręką biblijotekarza Łozińskiego. 
Biblijoteka M ieczysława Pawlikowskiego  ma katalog nbecadłowy w edług  au
torów, książkowy, tytuły skracane. Biblijoteka W iktora  Baworowskiego  w e 
Lw owie, bogata w rękopisa, nie ma biblijotekarza, w ięc też nie ma katalogu, 
są tylko regestra  niedokładne cząstkowe nabytków. Chodyniecki Je rzy  spisał 
dokładny katalog 6,000 przeszło druków, biblijoteki ks. karmelitów  we Lwo
wie. Przyłęcki S tanisław , znany biblijograf, ułożył katalog kartkow y abeca
dłowy, w edług autorów', biblijoteki tow arzystw a gospod. galicyjskiego  (druków
4,000 przeszło) i druk onegoż rozpoczął w  rocznikach tow arzystw a gospod. 
P rzy jął on podział: 1) matematyka, ekonomija polityczna, historyja naturalna 
w  ogóle; 2) fizyka, mechanika, mineralogija, geologija, chemija; 3) botanika, 
lesnictwm, łąki; 4 )  ogrodownictwo, sadownictwa; 5) ekonomija gospodarcza, 
rolnictwo; 6 ) zoologija i w clerynaryja, tuczenie zw ie rząt domowych, 7 ) bu
downictwo w iejskie, technolngija, gorzelnictwo, piwowrarstwo, cukrowarstwo.
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farbierstw o, fabrykacyje domowe i t. d.; 8 ) dzienniki gospodarczo-przem ysło- 
w e. T enże obecnie spisuje dokładny katalog,kartkowy biblijoteki l i r .  Potoc
kiego w  W ilanowie, która miewała biblijotekarza, ale nie miała katalogów. 
Biblijoteka Św idzińsn ich : katalogi kartkowy i książkowy spisał biblijotekarz 
Chomętowski, skatalogow aw szy w  ciągu lat dwóch około 30.000 tomów, i tak: 
w  biblijotece Stcidzińskich  9 ,500 dzieł a 5 ,000 broszur, w  biblijotece l i r .  
K rasińskiego  blisko 7,000 dzieł i broszur, nadto zbiór blisko 5,000 rękopisów 
jest w  znacznej części skatalogowany. Kto wie jak  żmudna jest praca kata
logow ania, uzna, iż było nie łatwem zadaniem tak pośpiesznie urządzić hibli- 
jotekę. Katalog abecadlowy ogólny, w edług autorów', jest kartkowy, zaś w e
dług materyi, je s t książkowy, każdy dział ma osobną księgę, tytuły są skracane, 
bliższego opisu biblijograficznego nie ma. Rozkład biblijograłiezny katalogu 
ten: I. historyja (a. rzeczy  polskie, b. ohce, c*starożytności ) numizmata, d. 
geograflja i podróże); II. prawo, polityka i ekonomija polityczna (polskie: a. po
w szechne, b. kościelne; obce powszechne i kościelne); III. teologija i historyja 
Kościoła (rzeczy polskie i obce); IV. literatura (a . polska, b, pisma ogólnej 
treści, c. helletrystyka, poezyja. dramat, d. historyja literatury, e. pisma zbioro
w e, f .  peryjodyczne); V. literatura cerkiew no-słow iańska i ruska; VI. lite
ratura obca (z  poddziałami); VII. literatura starożytna; VIII. nauka języków; 
IX. pedagogika i encyklopedyja; X. filozofija i moralność: XI. matematyka, 
astronomija, astrologija; XII. nauki przyrodzone (a. w ogóle, b. botanika, c. 
mineralogija, d. fizyka, e. chcmija, f .  medycyna); XIII. sztuki i rzemiosła (a . 
piękne sztuki, b. m alarstwo, c. muzyka, d. architektura, e. rzem iosła), ogro- 
downictwo, gospodarstwo, tcchnologija; XIV. broszury (pisma nie przecho
dzące dwóch arkuszów druku, a. historyczne ściśle, b. aktów publicznych, c. 
teologiczne, mowy, kazania, d. panegiryki kościelne, e. panegiryki świeckie,
f .  ulotne treści mieszanej literatury obcej); XVI. rękopisma (a. historyczne 6. 
prawa polskiego i polityki, c. treści mieszanej, d. kodexa treści religijnej, e. ko- 
dexa słowiańskie, f .  treści religijnej, g. pisma ulotne polityczne, h. listy histo
ryczne i niehistoryczne). W szystko ułożone chronologicznie. Biblijoteka 
Oziałyńskiego  w Kórniku nic ma katalogu, zupełnie tak jak biolijoteka lwowska 
Baworowskiego. W  takim sianie biblijoteki będące, nie są pożyteczne dla 
nauki. Biblijoteka R aczyńskich  w Poznaniu nic ma katalogów biblijografi- 
cznych, ma tylko podwójny regestr książek. Są to: katalog abecadlowy ogól
ny i katalog system atyczny, w edług przedmiotów obadwa są k siążk o w ^ ty tu ły  
dzieł bardzo skracane, zw ykle jednowierszow e. Katalogi biblijoteki głównej 
w W arszaw ie przechodziły przez różne zmiany, pierwotnie bywały cząstkowe, 
i tak: w r. 1808 katalog biblijoteki szkoły prawa zregestrow any niedbale przez 
PęKalskiego: spisał kilkaset dzieł. Summaryjusz dysserteracyi prawnych, na
bytych r. 1809 od M argrafa (druków  967); katalog biblijoteki po lgnącym  
Krasickim spisany r. 1802 przez abbć Ondenard (5.251 książek) i f. p. 
K iedy Linde w  r. 1817 jezdźił po kraju i zabierał biblijoteki klasztorne naw et 
te, do których nie miał prawa, zabierał też i katalogi biblijotek, które to kata
logi acz niedokładne, służyły biblijotece głównej do użytku, np. katalog bibli
joteki ks. cystersów  w Koprzywnicy, spisany przez ks. Gerarda. Katalog bi
blijoteki w Bi dowie u ks. paulinów (dzieł 400,; w Ł ^czeszycach  u ks. paulinów 
z r. 1818. Katalog biblijoteki kościoła i prob. ś. Je rzego  w  W arszaw ie (z  r. 
1817 ). Katalog biblijoteki benedyktynów w  Sieciechowie, spisany przez L e -  
febura i t. p. Po wcieleniu biblijotek klasztornych do biblijoteki głównej, 
spisywano dzieła i sortowano oddzielnie w edług biblijotek, z  których dzieła
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przybyły. Pracow ał nad tem Linde, pracował ła t dwa i Lelew el Joachim, któ
rego uwolniono od obowiązku dawania biblijografii, byle inwentowanie bibli- 
joteki szło prędzej. W ładze nieświadome trudności w  katalogowaniu nalega
ły na Lindego o przedłożenie inwentarza. Ten w ów czas złożył rapport ob
szerny, w  którym mówi miedzy innemi (w  Styczniu 1822 r .)  ,,Jeden człowiek 
nie potrafi w ięcej spisać tytułów kart na dzień nad 24, zatem jedna osoba na 
rok spisze około 7,000, to jest 108,000 książek kosztowałoby 15 lat czasu. 
Mimo tego, odtąd już blisko 40,000 dzieł i w szystkie inkunabuta polskie są 
spisane.” Prace atoli katalogowe nie były je szcze w  r. 1831 skończone 
Do liczby katalogów przybył r. 1828 katalog bihlijoteki Chylic-zkowskiego, 
mający dzieł 5,000. Dzisiaj tego w szystkiego ani śladu. W  r. 1833 w yw ie
ziono do petersburgskiej biblijoteki prawie całą biblijotekę publiczną (pozostał 
tylko dział teologiczny, prócz inkunabułów i książki wyłącznie w  języku  pol
skim drukowane, z wyjątkiem polityczno-historycznych), tudzież biblijotekę 
po tow arzystw ie przyjaciół nauk. Poszło zatem, iż i katalogi zmarniały, że 
ledwie ślad co było niegdyś. Szczątek biblijoteki tow arzystw a przyja
ciół nauk złączono z resztkami biblijoteki publicznej. Z aszła potrzeba 110-  
w'ego katalogowania, Biblijotekarz Zaorski opisał książki bihlijoteki publicz
nej (nie włączając biblijoteki tow. prz. nauk), a to w katalogu książkowym 
w siedmiu tomach, w 8 -c e  ułożonym, na m ateryje w edług Bentkowskiego. Ka
talog ten bibliograficznej wartośdi nie ma, skracany, bezużyteczny, po prostu 
regestr. Lepszy spisywano katalog ksiąg obcych kartkowy, bo z w iększą 
dokładnością. Pracow ał nad nim w ów czas kustosz, oslatniemi zas laty 
biblijotekarz Sumiński i inni. Ma także oddział polski katalog kartkow y, 
lecz nie ukończony. Spisywał go T. M assalski w oddziale historyj, literatury  
i nauk ścisłych: zaś F. M. Sohieszczański w jednej cząstce uziału teologiczne
go. Katalog ten nie je s t ukończony co do w szystkich działów  i od lat kilku 
nie był kontynowany. Katalogu ogólnego inw eniarycznego i innych, oprócz 
niezupełnego katalogu materyi, nie było dotąd wcale. Całość materyi podzie
lono za  wzorem biblijoteki petersburgskiej na działy: 1 )  teologija, 2 ) fllozofija 
i pedagogika, 3 ) prawo i polityka, 4) historyja powszechna i narodów, 5) hi
storyja rossyjska i oddzielnie polska, 6} statystyka, geogralija, podróże, 7 ) ma
tematyka, 8 ) nauki przyrodzone, 9 ) medycyna, 10) gospodarstwo, 11) techno- 
logija, 12) sztuki piękne, 13) lingw istyka i klassyki (oddzielnie), 14) literatu
ra (poezyja, powieść) i biblijografija (oudzielnie), 15) czasopisma, 16) rękopi- 
sma, 17) atlassy i mappy, 18) nuty i ryciny, 19) duplikaty. Rossyjskie dzieła 
mają osobną salę i osobne kafalogg kartkowy i książkowy. Ostatni pracowi
cie suisał F. M. Sohieszczański. Ostatniemi laty nie jest kontynuowany. Bi
li lijoteka główna miała także krótkie cząstkowe regestra niektórych biblijotek 
osobnych, przeznaczonych oddawna do wcielenia, lub ponabywanyeh na w ła
sność. R egestra te treściw e spisywane, nie mają naukowej wartości. Obe
cnie przejście biblijoteki pod nowy zarząd, wywołało potrzebę spraw dza
nia spisów, a zarazem  jednoczesnego skatalogowania tego, co nie miało ka
talogu. Rozpoczęto prace od połowy Kwietnia roku bieżącego i najpierw  
wydobyto z pak biblijotekę po ministrze Turkulle, rozklassyfikowano i opi
sano jak najdokładniej bibliograficznie, do końca Maja roku bieżącego, p rze
szło 20,000 woluminów. P rzez miesiąc Czerwiec r. b. opisano w abecadłow ym  
kartkowym bibliograficznym  katalogu biblijotekę pokodyfikacyjną, o 5 ,000 
tomach, zarazem  biblijotekę nabytą r. 1851 po generale Okuniewie w  liczbie 
1 400 tomów. Zbiór dzieł po generale Symoniczu nabyty przed laty kilku
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w liczbie około 350 tomów; biblijotekę po w izytatorze Antonim Hlebowiczu, 
nabytą r. 1848, obejmującą blisko 1 ,300 tomów; księgozbiór po A. N endzyń- 
akim, nabyty 1850 r., o 400 niespełna tomach. W  tym że miesiącu jako i przez 
Lipiec dokończono spisywania zeszłorocznego nabytku u antykwarzy zagrani
cznych dzieł, w  liczbie przeszło 4 ,000 tomów; spisano kilka tysięcy tomów 
książek z liczby tych, które w  kilku latach ostatnich wpłynęły do biblijoteki 
jako exem płarze obowiązkowe, nie będąc na kartki skata]ogowanemi, lub które 
od wielu la t wchodziły w  skład biblijoteki, a również nie były ujęte w biblijo- 
graficzny katalog. Nadto opisano biblijograficziiie i uporządkowano przeszło
6.000 tomów, które w  r. b. odstąpiła w ładza cenzuralna bihlijotece głównej. 
Spisano biblijotekę po Zubelew iczu, o niespełna 800 tomach; biblijotekę po 
szkole księży pijarów, o przeszło 1,000 tomach; po szkole na Muranowie, 
o 500 tomach; po pdcole kursów prawnych, obejmującą do 400 (omów. Roz
poczęto spisywanie biblijoteki pochodzącej z daru cesarskiego, z biblijoteki 
petersburgskiej. Zatem przez póiczwarta miesiąca ujęto w dokładny katalog 
bibliograficzny przeszło 50,000 tomów. Rezultatu podobnego nie wydała żadna 
z  biblijotelc europejskich, nie wyjmując najzasobniejszych w  siły pracujące: 
petersburgskiej i paryzkiej. Pozostają jeszcze do skatalogowania kartkowego: 
biblijoteka po b. tow arzystw ie przyjaciół nauk, biblijoteka lekarska po byłej 
akademii medycznej, każda o kilku tysiącach tomów; biblijoteka po księżach 
jeznitach w  Łomży, o 1 ,000 tomach; szkoły kaliskiej, o 3 ,000 tomach; szkoły 
szczebrzeszyńskiej, o 6 ,000 tomach; biblijoteki darem z Petersburga otrzym a
nej o 17,000 tomach; biblijoteki senackiej, mającej hyc wcieloną do biblijote
ki głównej, o kilku tysiącach tomów, dzieł weszlych do biblijoteki w  latach 
ostatnich,o kilku tysiącach tom owjkilkudziesiąt tysięcy dnplikalnw i t. p., które to 
w szystkie zbiory w jednę całość rozklassyfikowane być winny i otrzym ać mają 
lnlkorakie katalogi a najpierw  systematyczny, abecadłowy i inw entaryczny. 
7j  pomiędzy biblijotek publicznych, mogących nas bezpośrednio obchodzić, je 
dna tylko biblijoteka kijow ska  ma katalog drukowany. .lest on abecadłowy 
w  pięciu tomach. Oddział pism o rzeczach polskieh nie je s t osobno w ydzie
lony. W iadomo iż biblijoteka kijowska powstała z zaboru biblijotek: krze
mienieckiej i innych polskich po r. 1831. M iały sw e katalogi dokładne: bibli
joteka puławska (Sienkiew icz pracując nad katalogiem la t kilkanaście, spisał
50.000 woluminów; krzem ieniecka (pracował nad niemi P aw eł Jarkow ski), 
lecz nie wiadomo co się z niemi słało po rozproszeniu biblijotek. M ają dobre 
katalogi biblijoteki polskie w  Paryżu: księcia C z .,L . Chodźki, biblijoteka naro
dowa szkoły batiniolskiej i t. p., biblijoteka Czartoryskiego w  Sieniawie, 
w  (lalicyi i t. p.— SatalOgi książek biblijotek obcych uw ażać wypada pod 
dwojakim względem: pod ogólnym  literackim, jako też szczególnym , nazwać się 
mogącym biblijotecznym. Pod pierwszym  względem  godne są uwagi, gdy 
biblijoteka którą opisują je s t zasobna (Bibliotheca Thottiana, llavn., 1789— 95, 
in 8-vo , cz. 7, w  12 tomach; BibHot. F irm iana, Medyjolan, 1783, VI to
mów, in 8-vo; Catalogue du  duc de ta Y a llć re , Paryż, 1783— 88, tomów IX , 
in 8 -vo), gdy odznacza się wyborem i bogactwem dzieł kosztownych i rzad 
kich (Catal. Bibl. Harlejanae, p rzez Mich. M aittare, Londyn, 1743— 45, to
mów 5, in 8 -vo), rzadkości są w: Bttcher. Sam m . Engels (Rern, 1743 , in 8-vo), 
D an. Salthens  (Królewiec, 1751, in 8-vo). Katalogi starożytnych druków 
przez J. T. Dibbsis, Bibliol. Spenceriana  (Londyn, 181 4 , tomów IV, in 8-vo). 
Tad. Fossii, Cal. codd. sec. 15 impres bibl. Magliabechianae (Florcneyja, 1723, 
tomów III, fol.). Katalogi dzieł pięknych i wspaniałych egzem plarzy, jako to
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dzieł na pargnminie: Cat. de la bibl. de Mae. Carthy  (Paryż, 1815; tomów II, 
in 8 -vo). Katalogi dziel wyborowych pewnych umiejętności jako to dla 
umiejętności przyrodzonych. Katalog Józ. Banksa (Londyn, 1798; tomów V, 
in 8 -v o ) i Cobresa (A ugsburg, 1782; tomów LI, in 8-vo); do historyi w ęgier
skiej hr. Seczeniego (Peszt, 1799; tomów 9); do niemieckiego językoznaw 
stw a Adelunga (Drezno, 1807). Dokładności katalogu (przez opis dzieł na
w et sygnatur i kustoszów) pierwszy przykład dałi Francuzi, mianowicie G a- 
bryjel Naude, w  Catatogus biblio!. Cordesianae (Paryż, 164.3; in 4 -to ), za nim 
poszedł lsmael Buliialdus i Józ. Quesnel w  Catal. mbl. Thuanae  (Paryż, 1679; 
in 8-vo); w  X V III w. odznaczył się Gabryjel Martin i De Bure. Obecnie w y
chodzący, nieskończony jeszcze, jest sławny katalog Grassego: Tresor det 
Mores rares. TL  katalogów rozumowanych najcelniejsze są: Jana F abrycyju- 
sza (W olfenb., 1717; tomów 6, in 4 -to ), J. F. Kcimana (Hildesh., 1731; to
mów II, in 8-vo), Gołlieha Stolle (Jena, 1788; tomów 18, in 4 -to ), Erevenny 
(Amsterdam, 1778; tomów 6), Serna Saantandra (Bruxella, 1803; tomów 5), 
Denisa, Merkiaiirdigkeiten der Garellischen Bibliothek (W iedeń, 1780; t. 4) 
Metodyczne katalogi biblijotek publicznych drukowano w różnych epokach. 
Najważniejsze są: katalog biblijoteki ces. w  W iedniu  (r. 1865, w  8, folio), bi
blijoteki w  Leydzie (1 7 i6 , fol.), w  Utrechcie (1718, fol.), w  D elft (1721, fol.), 
biblijoteki królewskiej we F raneyi (1739, tomów 6, fol.), biblijoteki Teresia- 
n um  w  W iedniu  (1801 , tomów 13, in 4 - to ) , rady s tanu  w Paryżu przez 
Barbiera (1803 , fol.), m iasta  L yo n u  p rzez Delandina (1815; t. 2,in 8~vo), 
naukowy katalog Van Practa, Liores im prim e su r  velin  (biblijoteki królewskiej, 
tomow 2; Paryż, 1816, in 8 -v o ). Najwięcej obudzal interesu katalog bibli
joteki cesarskiej w  Paryżu, jako najzamożniejszej na świeeie. W  r. 1838 po
wzięto myśl w ydać katalog. Kopijowano tytuły, spisywano i przerabiano c e -  
dulki, a robota nie postępowała. Go rok izba uchw alała kredyt nadzw yczajny, 
mimo iż minister nie umiał w skazać jak roDota rozwinęła się. Ciągle zm ie
niano plan i system. W  r. 1839 upoważniono ustaw ą skarbową na ten cel 
k redyt 1 ,264,000 franków. W  r. 1850 zgrom adzenie narodowe zanomino- 
wało kommissyję do sprawdzenia stanu robót i rozpoznania ile czasu i pienię
dzy potrzeba na ukończenie dzieła. Naczelnik biura katalogowego ozn~"jlt 
kommissyi, iż spisano kartek 171,190, żo do ukończenia potrzebuje ia t dziesię
ciu, i że w ciągu roku historyja Francyi będzie ukończoną, a druk „ej zacznie 
się w  r. 1852. Zasiłek początkowy, w r. 1839 franków 17,000, rósł corocznie 
i doszedł do 20, 21 i 23,000 franków; z zasiłkiem podobnym obiecywał spisać 
rocznie 150,000 kartek. ICommissyja zażądała zasiłku rocznego po 48,000 
franków na lat 12 i utworzenie posady dyrektora katalogów do druku. W  Sty
czniu 1852 r. mianowany dyrektorem i administratorem Taschereau, Ten prze
konał się, iż katalogowano tylko w ażniejsze dzieła i że praca nie je s t tak po
sunięta jak  raportowano. W sk u tek  czego naczelnik hinra katalogów otrzy
mał dymissyję. Owczas zreorganizowano biuro pod naczelnictwem  admini
stratora. Odtąd katalogują wszystko cokolwiek wyjdzie z druku i wejdzie do 
biblijoteki, a czas zbyw ający poświęcają katalogowaniu dzieł dawniej przy
byłych; komissyja w r. 1850 w ysądzona pracę oceniła na toinów 6 5 —^72j druk 
ich wymagałby funduszu 450,000 franków (w  500 esem plarzaoh). Żądała n.. 
ten cel kredytu rocznego po 24,000 franków przez lat 18. Miano rozpocząć 
od wydania działów: medycyny, historyi Francyi, history Anglii. Obecnie 
wydano 6 tomów katalogu historyi F rancyi i tom katalogu oddziału lekarskie
go; tom 1 i 2 zbioru w yszedł r. lo 5 5  p. t.: Catalogue de PMsloire de France,
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w  nim utworzono te działy dla historyi francuzkiej: rzecz  ogólna i wstępna; 
historyja epokami; historyja panowaniami; czasopisma i pisma peryjodyczne; hi
storyja religijna; historyja instytucyj politycznych czyli historyja konstytucyjna; 
historyja administracyjna, dyplomatyczna, wojskowa; obyczaje i zw yczaje; a r -  
cheologija; numizmatyka; historyja lokalna (prowincyje, departamenta. miasta, 
gminy, kolonije); historyja szlachectwa; genealogiczna bijogralija francuzka. 
Jest w ięc nadzieja, że spis półtora milijona druków i rękopisinów nie będzie 
przerw any. Historyja katalogowania biblijoteki paryzkiej jeęt nauczającą, bo 
okazuje jak  je s t żmudną i powolną ta praca. Gdy bowiem do katalogowania 
osobne ustanowiono biuro i wyznaczono zasiłek dochodzący 23 tysiące fran
ków rocznie, biuro to przez lat dwanaście (od 1838 do 1850 roku) zdo
łało zaledw ie 171 tysięcy kartek biblijograficznych opisać, zatem rocznie 
spisywano po 15,000 kartek niespełna, ezyli miesięcznie po tysiąc przeszło 
kartek , mimo iż jak okazuje się z wydanego katalogu, nie były dzieła 
ze ścisłością bibliograficzną spisywane, bo i tytuły skracano i nie podano 
nakładcy i drukarza, liczby stronnic, roku w yjścia każdego ogpbno tomu i in
nych szczegółów , bez których żaden katalog biblijoteczny obejścby się nie po
w inien.— Z pomiędzy katalogów alfabetycznych w yróżnia się katalog biblijo
teki Bodłeja, która dostała się do uniw ersytetu oxfordzkiego, redagował go To
masz Hyde w r. 1738, w 2 -ch  tom. Katalog biblijoteki legowanej r. 1700 
przez kardynała Casanate, dominikanom M incrwy w Rzymie: wyszła onegoż 
tylko połowa, w  4 -ch  t., folio. Katalog B rilith  m useam , wydany 1788 r. 
w  2 -ch  t., folio, a potem w  12 t., w 8-ce. Katalog Bruneta, M anuel tfu libraire 
et de Camatenr, t. 4, a supplem t. 3, w 8 -ce ; w jednym tomie zebrano katalog 
M elodyczny , dzieł 17,000. W reszcie katalog (Juerarda: L a France literaire, 
w  10-eiu  tomach; tudzież w yż wspomniony Grassego. Katalogi biblijofek 
prywatnych obcych są niezliczone, możnaby ich krocie spisać. Wymienimy 
sławniejsze. —  W e F rancyi:  biblijoteki kardynała Dubois, t. 4, Pani Pom- 
padaur, hrabiego lloym a, P aryż, 1838 r.; marszałka d’lis trees przez Guerma, 
1740  r., f. 2; księdza Rothelina, przez M artina, 1746 r.; Faleonneta, przez 
Barrois, 1763 r., t. 2; Gaignafa, przez de Bure, 1769 r., t. 2; prezydenta de 
Lamoignon, przez de Latoura, 1770 r., folio, wydany w 15-tu exempłarzach- 
Cour(anvauxa, przez Nyona, 1783 r.; księcia de la  Va)lirre, przez ile Bure 
i Van P raet, 1783 r., t. 4; lir. d’Artois, przez Didota starszego, 1783 r., w 8 -ce; 
Soubise, przez Leclerca, 1788 r.; Holbacha, przez dc Bure, 1789 r.; M irabeau, 
przez ltosata, 1791 r.; Lamoignona, przez M erigota, 1791 r., t 2; Lomeniego, 
1791, t 2; Anissona du Perron, przez de Bure, 1795 r.; M alesherbes, przez 
Nyona, 1797 r.; M erarta de S aint-Juste, 1798 r.; M erciera de Saint-Leger^ 
przez de Bure, 1799 r.; księdza Banhelem y, przez Bernarda, 1800 r.; M eri
gota, przez de Bure, 1800 r.; L ’Ileritier, przez de Bure, 1802 r.; Meona, przez 
Bleuet, 1803 r.; de Cotte, p rzez de Bure, 1804 r.; d’Anquetil-Dupcrron, przez 
Tillarda, 1805 r.; hr. Boutourlin, przez Pougens i Barbier, 1805 r.; Caillarda 
archiw isty, przez de Bure, 1805 —  8, t. 2, odbity w  25 exemplarzacb; Firmin 
Didota, przez de Bure, 1808 i 1811 r.; Lamy, p rzez Renouarda, 1808 r.; V en- 
tenata,- przez Tillarda, 1808 r.; Saint-Croix, przez de Bure, 1809 r.; Caillarda, 
przez de B ure, 1810 r.; Chenieura, przez Bleueta, 1811 r.; M oliuiego, przez. 
Bruneta, 1813 r.; Larchera, p rzez de Bure, 1814; Mac Carthy, przez de Bure, 
1815 r.; t. 2; de la Porte du Theil, przez de Bure, 1816 r.; de Courtois, przez 
M erlina, 1817 r.; de Clavier, przez de Bure, 1818 r.; biblijoteki amatora (R e -  
nouard), 1819 r., t. 4; Visconti'ego, przez S y lw estra, 1819 r.; M ilłina, przez
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dc Bure, 1819 r.; Paignon-Dijonval i M orel de Vindeł, przez tegoż, 1822 r., 
w 8-ce; Langlćsn, p rzez Merlina; Chńteangiron, przez M erlina, 1827 r. —  
W Anglii katalogi biblijotek prywatnych są celniejsze: margrabi Blandforta 
(książę M albourgh), Londyn, 1811 r!;'S tanleya, Londyn, 1813 r.; Tow neleya, 
Londyn, 1814 r.; lorda Spencera, przez Dihbina, 1814— 22 r., t. 8; Edw ardsa, 
Londyn, 1815 r. —  W Tpmiczrch  i MoUandtji katalogi prywatnych biblijotek 
celniejsze śą : biblijoteki Eahrycyjusza wolfenbutelska, 1717 r., t. 6, w 4-cp; 
hr. Buneau, przez Erancka, Lipsk, 1750 t. 7, w 4 -^e ; Crcrenny, Amsterdam, 
1776 r., t. 6; Morisa, przez Erm ensa, Brnxella, 1778 r., t. 2; Rewiczkiego, 
Berlin, 1784 r.; Lestevenona, przez de Tune, Haga, 1798 r.; Panzera, No
rymberga, 1806 r., (. 3, w 4 -ce ; Roveriego, Leyda, 1806 r., t. 6; katalog bi
blijoteki dra Belira, w ydany r. b. w  Berlinie, przez G. W olfa, obejmujący głó
wnie literaturę hebrajską i lilologiję. —  W e W łoszech  z prywatnych biblijotek 
odznaczają się: katalog biblijoteki Pinellego, przez J. M orellego, W enecyja, 
1787 r., t. 7, i FirminA^Medyjolan, 1783 r., t. 10, w  4 -ce . —  W  Caechach, 
kataląg biblijoteki Szafarzyka, wydany w r. b. —  W  R ojtsy^  katalog biblijo
teki Gołowkina, Petersburg, 1798 r., w  4 -ce; księcia Gnlicyna, Moskwa, 
1816 r.; W łassowa, Moskwa, 1819 r.; Calalngi duo codd. m ss. graecor. qni in  
biblint. synodnli mox</UKnsi assernanlur, przez A. Schiada, M oskwa, 1723, 
odbito w 50 excpip!arzach. —  Katalogi biblijoteki petershurgskiej obchodzą 
nas ztąd, że zbiory tejże biblijoteki co do dziel niesłowiańskich i co do polskich, 
w znacznej Części były wlasndSfcią niegdyś biblijoteki Załuskich, biblijoteki głó
wnej w ars» aw s, biblijoteki towarz. przyjaciół nauk, walońskiej, puławskiej 
i wielu innych, co pewien przeciąg czasu do r. 1833 wywożonych z naszego 
kraju. Dla tego w katalogach tych w iększe je s t bogactwo m ateryjałów nas 
dotyczących, niz w którejkolwiek biblijotece w kraju dotąd ocalałej. Do ro
ku 1850 nic szło katalogowanie tak jakby nalcż.ało. Dopiero od r. 1851 zda
wane sprawozdania roczne okazują, iż usiłowano pośpiechem nagrodzić za le 
żenie pola. Nowa administracyja biblijoteki, pod sterem bar, Korffa, ma wielkie 
zB łu g i w  tym w zględzie. Ogromne personale biblijoteczne (samych dyrekto
rów  i bihlijotekarzy było siedmnastu: Dorn, Byczków, Kossowicz, M ielow, 
Sobolszezyków, M uralt, Popow d ru g i Bekker, p rotopow', Łapszyn, Miehajlów, 
Posselt, Kamenski, dyrektor KoriT i Odoewski) mogło rocznie w ielkie złożyć 
dowody pracy katalogowej. Od połowy roku 1850 i przez r. 1851 spisano 
potrójne katalogi kartkowe stu tysięcy druków. W ydrukowano katalog ręko
pisów wschodnich (str. 700, w  8 -e e ) . Opisano do 7 ,000 inkunabułów'. Spi
sano katalog 1,200 dzieł drukarzy hnllendcrskich (E lzew irów ). W r. 1850 
miano spisać na kartki również 100,000 druków, wydano po franouzku katalog 
rękopisów wschodnich i druków ksylograltizn^ćh. IlihJ. Mielów opisał 450 
inkunaholów. W roku 1853 opisano razem 50,000 dzieł, czyli (omów do 
120,000. M iędzy lem i. katalog 25,000 dzieł historycznych, katalog k lass*- 
kow 4,500 dzieł, dysseriacyi 21 ,000 numerów i f. p. W  sprawozdaniu za 
rok 1854 podano, iż od połowy r. 1850 do r. 1854 w łącznie, skatalogowano
253,000 tomów, byłoby więc w przecięciu rocznie spisywanych nie po sto ty
sięcy, ale po 56.222 tomów. Zatem widać, że w sprawozdaniach jest, jakaś 
omyłka, nadto, iż przez rok 1854 spisano mało znaczącą liczbę kilku tysięcy 
druków. W  tymże roku w ydrukowano katalog wydań Aldóir  (266  dziel), kata
logi duplikatów na sprzedaż, ułożono katalog dzieł kosztownie oprawnych (140  
dziel) i katalog niektórych dzieł niemieckich o Russyi i Polsce z  X V II i X V III w.

26*
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Ti katalogów ważniejszycn biblijotek prywatnych zagranicznych, wymieniam, 
nakoniec te: Catalogue du  fe u  Bellanger par G. M artin (Paryż, 1740 r.), z w y
kazem autorów; Catalogue des ducs de Bourbon en 1507 et en 1523 precedie 
iPune no lice su r  les anciens seigneurs de ce nom , par Le Roux de Lincy (P a
ry ż , 1850 r.j, w  30 exemularzach odbity; Solice des li nr es precieujc de M: Bo
azeriom, par M. Bailli (P a ry . 1798 r ), zajmujący dla doboru edycyi i pięknych 
opraw; Catalogue des tiores de M. Bonerian  (Paryż, 1811 r.), obejmuje dzieła 
kosztov ne, po większej części na papier/e  welinowym i w ytwornie oprawia
ne; Catalogue du chetmlier de Britto, przez Ailiaud, (1838 r.), w ażny z po
wodu dzieł portugalskich; Catalogue des tiores de la bibl. de J. J. de Bure 
(Paryż, z wymienieniem cen, r. 1856), zasobny w  rzadkości, licytaoyja przy
niosła 141,473 franków za książki; Catalogue de M. Camus de Lim are  (P a
ryż, 1779 r.), odbity w 35 exem plarzach, nie był w obiegu; Catalogue de. M&. 
fIm b erł de Cangej (Paryż, 1733 r ), odbity w 300 o tem p^rzaon , zbiór kupił 
król francuzki, roku 1733, za 45 .000  franków; Catalogo delta libraria Capponi 
.(Rzym, 1747 r.),. wa::ny pod względem  literatury w łoskiej; Catalogue o f  the 
lib rary o f  John  Dent (Londyn, 1835 r.}., redagow ał Payne i Foss, sprzedaż 
3 ,978 dzieł przyniosła przeszło 530 ,000  zip.; Catalogue o f  'ke tibranj o f  the 
John d:ike o f  Roxburghe, przez W . Nicei. (1813 r., Lon.), ze zbioru tego na
byto Bokkacyjusza z  r. 1471, za 3 ,380 iiwrów, kupno (o bajeczne, było powo
dem fundaeyi pod nazw ą Roxburgh cl ab, ezłonkowio tego tow arzystw a schodzą 
się co w  roku, aby obchodzić bankietem rocznicę przysądzenia książki; Ca
talogue o f  spanish  books o f  Vinc. Salra  (Londyn, 1838— 9 r., t. 3); Cala-  
logue de M. C. de la Son ia  Santander , redigi: par tu i menie aoec des notes 
bibliogr. et lilleraires ęBrnxella, 1803 r., supplem. t. 8), pięć wielkich fabiic, 
przedstaw iające znaki wodne papieru XV stulecia, stanowią część supplcmen- 
tu; Catalogue librorum C. G. Schw arzu  (Altdorf, 1753— 69, (. 3), mieści w lo
tt ie 3 rękonisn i inkunabuły; Catatogus librorum  ranssżm orum  oibl. J. Sm ith  
ab artis lypogr. incunabulis ust/ue ad a. M. 1)■ (Padw a, b. w. r.)j odbity w 50 
esem plarzach; Catalogue des liores rares et precieuw tanI inprim es que m am u-  
serits compos. la bibl. du fe u  M. P. W ollers (Paryż, 1844 roku), ma rzadkości 
XV i XVI stulecia. Pod względem przepychu wydania, odszczegóinia się 
ponad wszystkiem i inneuii Katalog abecadłowy biblijoteki publicznej w M el- 
bournie, w  Australii, w ydany r. z., w którym każda winieta i lilera początkowa 
w yobraża rośliny Australii. Historyję katalogów biblijotceznych dokładnie 
i szeroko rozw ija Joachim Lelew el w  dziele: Dzieje biblijotek, (str. 1 3 i ,  147, 
151 do IG I, 176 i następne). E.

Katalog rycia i o b r a z i .  Te są w ynalazkiem  now szych czasów. !)a - 
wniejszemi bowiem artyści nie spisywali ich, zaś nie arlyści za mało się znali 
a a  sztukach, aby zdołali umiejętny jsformować katalog Publiczno .uikeyje 
obrazów w ywołały potrzebę katalogów. N ajdaw niejszy jest Karola II, króla 
angielskiego, rzadkość niesłychana. W  roku 1753 Lepicier wydał katalog 
obrazów  króla, w yszły tylko dw a tomy. Od roku 1783 wychodziło mnóstwo 
edyeyj katalogów muzeum paryzkiego, W  W iedniu wyszły katalogi galery i 
cesarskiej; książąt Lichteiisteina i Bsterhazego. D rezdeńska galery ja ma li
czny poczet katalogów. S ą też katalogi obrazów w Monachium, Poczdamie, 
Berlinie, Amsterdamie, H adze, Londynie, Floreueyi, M edyjolanie, Bononii, 
M adrycie.— Florent le  Comte w  swoim Cabinet de S ingularitrs, wydanym roku 
1701, dołączył katalog malarzy i rytowników, po dziś dzień intcressujący. 
Od tego czasu ogłaszano mnogie katalogi sprzedaży. Najlepiej redagowali:
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Mariette, Gcrsaint, Hel!e,Glomy, Basan, Regnault, Deiatalande, Le Brun, P a il-  
let, Delaroche. —  Katalogi rozum ow ane przez, urti/WótM  obejmują pospolicie 
prace jednego m istrza. W ów czas autor usiłuje spisać w szystko, cokolwiek 
artysta zdziałał. Podobne katalogi w ydaw ali: Heinecken i de M urr, ogłasza
jąc je  w Nachrichten von Kunstlerfl (Lips«*, 1768 r.). Po nich podobne spisy
wał Bartich w  dziele swem: L e peintre grareur  (W iedeń, 1802 do 1821, t. 21, 
w  8 -ce ). Osobne katalogi rozumowane wydawali: L a  Bellego rytownika 
przez Jomberta (1772 roku); Berghema malarza przez W intera (Am sterdam, 
1767 r.); Chodowieckiego rysownika i rytownika przez JaWibiego. LeCterca  
rytownika przez Jomberta (1770 r.); Alberta Di/rera i H oyarla, m alarza i ry 
townika; Hollara  rysowniku i rytow nika przez Vertii; Ł u ka sza  z  Lrydy  ma
larza i rytownika przez Bartscha (W iedeń, 1798 roku); M orghena rytownika 
przez Palmerini (Florencyja, 1810); Piranesiego  budowniczego i rytownika; 
Poillyego i W ouw erm ansa  przez lleeąueta (Paryż, 1752 r.); Rafaela  przez 
Tauriscusa Euboeusn Rem hrandta , Hola. Lieceusa  i Vcielą przez Bartscłia 
(W iedeń 1797 r., t. 2 ); Guido Heni, Cantarini, S iran i i Loli przez Barisoha 
(W iedeń, 1795 r.); Rubensa , Jordaensa  i Pischcra  przez lleeąueta (1751 r.); 
R ubensa  przez Basana ( Paryż, 1767 r.); Schm ilta  (Jerzy  Fryden) (Londyn, 
1789 r.); Tycyjana  przez Marnego (Londyn, 1829 r.); Horacego Verneta  przez 
Bruzarta (Paryż, 1826 r.). Mamy również katalogi mistrzów eennych, ujęte 
w katalogi aukcyjne, jako to: Caltola w  gabinecie Lorangena przez Gersainta; 
Van Dycha i Rubensa, K law i. Gelee ( Lorraina)  w muzeum Iligala, przez 
Regnaulta Delalanda; Nanteui/a  w  muzeum hr. IFUrsel, przez Benarda ojca. 
Istnieją też katalogi portretów franenzkich, wydane przez Fontenella w  t. 5 
tiiblioleąue de France, folio; portretów angielskich, przez Bromlaya w  4 -ce ; 
także Grangera i Soblego w  7 t. (Londyn, >804 roku). Nie mamy w polskim 
języku katalogów rozumowanych naukowych, dotyczących obrazów i rycin. 
Kazwyeznj bywają spisy rycin dołączone do katalogów księgarskich, miano- 
Friedleina w Krakowie, Jabłońskiego Kajet., L issnera i t. p. Godzien wzmian
ki w ydany przez Blanka Ant. katalog galeryi obrazów sławnych mistrzów 
zebranych, i ś. p. Michała Ilier. Radziwiłła, teraz w  Królikarni pod W ar z a -  
w ą wystawiony ułożony i spisany (W arszaw a, 1835 roku, w  8 -ce , str. 145). 
W ydane przez Ambr. Grabowskiego Początek Ikonografii naszej, w  spisie 
małego zbioru rycin i obrazków (w  8 -o e fe tr . 54, oddrnk z Bibl. warsz.)', tu
dzież Henr. Szmitt>a, umieszczane w  fejletonie C zasu, 1856 roku, spisy rycin 
zbioru Pawlikowskiego mają cechę katalogów naukowych; katalogi obrazów 
corocznie z w ystawy krakowskiej, w arszaw skiej i t. p., są prostemi spisami 
bez żadnej wartości. E.

Katalogi gwiazd, to spisy gwiazd stałych, umie szczonych w ich roz
maitych konstcllacyjach, z oznaczeniem ich szerokości i długości geogra
ficznej, każdej między sobą, z  wskazaniem fch pozyeyi. Dobry katalog 
gwiazd je s t podstawą astronomii: pracami tego rodzaju, wymagającemi pil
ności wieloletniej i ścisłości, dojść można do określenia ruchu gw iazd i na
szego systemu słonecznego, można sprawdzić pojawianie się i znikanie pierw 
szych gwiazd, odkrywać planety dotąd nieznane i t. p. Najcelniejsi praco
wnicy w tym kierunku byli: Plolemeusfz, który jak  zdaje się do ohserwacyj 
H ippardia  (na 230 Jat przed Chr.) dorzuci! i własne (około 80 r. przed Clir.), 
katalog jego obejmuje 1,022 gw iazd; Ouloug-Heg ułożył roku 1457 katalog 
gwiazd stałych; T.gcho-Brahc określił pozycyje 777 gw iazd stałych na rok 
1600; T lilhelm, landgraf heski, oznaczył z pomocą uczonych matematyków po- 
eycyje 400 gwiazd stałych; Hąffey w r. 1667 obserwował na wyspie ś. I le -
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leny 350 gwiazd niewidzialnych na naszym horyzoncie; J. H ew elijusz  pomno
żył spostrzeżenia poprzedników w  swoim katalogu z r. 1688. Ogromny ka
talog londyński Flam steeda, obejmuje 2,934 gw iazd, praca to całego życia. 
W  r. 1782, Bodę., członek akademii umiej, w  Berlinie, wydał rozległy katalog 
gw iazd stałych, oparty na ohserwaoyjach Flamsteada, Bradleya, Heveliusa, 
Tobiasza, M eyera, La Caillego, M cssiera, La Monnaie d’ ircpiier i innych 
uczonych astronomów. Oznaczył na rok 1780 pozycyje gw iazd, do katalogu 
dołącz vi atlas niebios, wykonany znakomitą sztuką rytownika W  tych wszyst
kich katalogach gw iazdy klassyfikowane są według konstellaeyi. W katalogach 
k lasyfikow ano je  także w edług porządku przejęcia przez południk, bez w zglę
du na konstellacyję, pierw szy katalog drukowany tego rodzaju byt La Caillego 
z  r. 1755, umieszczony na czele jego efemeryd za lat 10 (1755— 65). Obej
muje ruchy gwiazd stałych 307. W  r. 1767 wydał: A slrnnom iae elemenfa, 
tu  oznaczył podnoszenie się i zniżenie 398 gw iazd za rok 1750. W  r. 1763, 
po zgonie jego wydano: Caelum aastrale stellif, rum , obejmujące katalog po- 
zyeyi 1 .942 gwiazd, które obserwował na przylądku Dobrej Nadziei r. 1,751—  
1752. E fem erydy  na łata 1765—4 775 były drukowane r. 1763. W e w stę
pie do tego dzieła,oznacza pozyq.yję 515 gw iazd zodyjakowych, w edług w ła
snych ol;serwacyj. P ierw szy almanach morski ('Nantical almanach) za rok 
1773, obejmuje 380 gw iazd, ich podnoszenie się, zniżanie, szerokość i dłu
gość geograficzną, w edtug obserwacyj Bradleya, obracbowane na rok 1760. 
P raca ta ponownie ogłoszoną była z poprawkami Horusby w 1-szym  tomie 
Bradleya, przy koiiou temu I-go : Obserea/ions as/ronomigues fa iles a fot>- 
sercatoire di Greenwich, ogłoszonym roku 1776. Maskelin spisał katalog 34 
gw iazd. W  r. 1774 pojawiło się w Berlinie dzieło: Recueil des tahtes astro -  
nom igues, obejmuje katalog gw iazd, oparty na spostrzeżeniach Hewelijusza, 
Flamsteda, La Caillego i Branuloya, z podaniem ich długości i szerokości geo
graficznej na rok 1800. W zmianki fu godne: katalog gwiazd dwoistych 
W  Herszta, w ydany w  Transac/ions philosophigues za rok 1782 i 1783; 
katalog grup gw iazd M cssiera, wydany w  Connaisnnse des lemps z r. 1784, 
i podobny:: katalog H erszla w  Transact/ons philosophigues z roku 1786. 
F rancis W ollaston  w ydal in folio: Katalog astronom iczny oyó/ny. Pracując 
nad nim nie spuszczał się na badania poprzedników swoich, w yjąw szy H eweli
ju sza  i Flamsteeda, W  katalogu tym oznaczył w szystkie gw iazdy znane 
z katalogu brytańskiego z r. 1725, trzech katalogów: de la Caill’ego, Bradleya, 
alm anaku m orskiego , (1773 roku), M eyera, M ashe’yneyo, H erszla , M cssiera  
Ptazzi ułożył na rok 1800, katalog 6,748 gw iazd (1803 r.); w  roku zaś 1814 
katalog jego objął 7,646 gw iazd. Najkompletniejszy katalog wydał Bode (Ber
lin, 1801 r .) , bo objął 17,240 gw iazd. W  tym to czasie akademia berlińska 
zaw ezw ała w szystkich astronomów do pomocy w  obliczeniu gw iazd. Od ro
ku 1843, R u m ker  w  Hamburgu ogłasza sw e spostrzeżenia katalogiem pod ty
tułem: Lieutr m oyrns de 12 ,090  e/oiles fi.ves pour le commencemenl de l'a n -  
nee  (1836 roku część 1 -sza  w yszła roku 1847). Towarzystwo astronomiczne 
w  Londynie nie mało zasłużyło się umiejętności, wydając doktadniejszy katalog. 
M aksym ilidn  W eisse  Niemiec,professor przy nniwersyt. Jagiellońskim w  K ra
kow ie, w ydał w  Petersburgu katalog gwiazd: Posiliones mediae ste /larum  
f ix a ru m  in  zonis Regiomonlanis a Bassalio inler 15° et f  / o J declmalionis ob-  
seoetarnm  ad a. 1825 reduiłae et in  ealaloęum  ordinale, ju s s u  academ. im p. 
petropolitanae ed. cur. et praef. F . G. Struve (z 3 rycin, w  8 -ce , P eters
burg, 1846 r.), owoc to przeważnie pracy profess. Steczkowskiego Jana, k tó-
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ry  ó wczas był adiunktem astronomii i obrachowywal gw iazd ruchy. Tom 2 -g i 
w yszedł r. 1852 w  Petersburgu. E-

K a ta l^ n i l l  (po hiszpańsku: Cataluńa) , dawniej księstwo mające pow ierz
chni 565 mil kwad., do korony aragońskiej nale: ące, dziś północno-wschodnia 
prowincyja Hiszpanii, obejmująca cztery obwody: Gerona, Barcelona, T arrago - 
na i Lerida, zachow ała sw ą nazw ę nie pod względem  administracyjnym, ale 
dziejowym i przyrodzonym. Kraj ten leży między Aragoniją i morzem Śród- 
ziemnem, miedzy Francyją i W alencyją, zaw iera zapiasczone ujście Ebru, 
przylolt jego lewy Segre, z rzekami N oguera-Pallasera i Rivagorzana; i vvy- 
brzezne rzeki Llobregat i Ter. W skakuje on przylądkami C reuz i S an-Seba- 
stian daleko w  morze, które go najgłębiej wyżłabia pod Rosas i Tarragoną. 
Brzegi na 4J mil roztoczone, są już skaliste już piasczyte. Na jednem miej
scu porty tego w ybrzeża są zasute piaskami, na innem choć głębokie są bez 
ochrony przed wiatrami; mimo to dawało ono zaw sze dla handlu dosyć w a
żne i kwitnące punkta. Skład ziemi przedstaw ia z wyjątkiem kilku małych 
i głębokich dolin i płaszczyzn, obraz dziko porozrywanego pogórza, w coraz 
w yżej piętrzących się massaeh dochodzącego do śniegiem pokrytego wału 
granicznego Pirenejów  wschodnich. One same w ysyłają znów na tow arzyszy 
w yższego lewego brzegu Segry ‘giUto lesiste pasmo M ont-de-O adis, tw orzą 
w raz z najwyższym szczytem  M aladetty, P ic-d  Anethon (10 ,722  stóp), półno
cno-zachodni olbrzymi w ał graniczny i na północ od Rosas idą się kąpać w  fa
lach morskich. Dalsze stromo dotykające płaszczyzn nadbrzeżnych lub same
go brzegu masy gór dzieli dolina Llobregatu na N iższe i W yższe katalońskie. 
P ierw sze zamyka odosobniona góra klasztorna Monserrato, drugie mają w  M on- 
seinie pod Hostalrich równie może wysoki punkt środkowy. Małemi rów ni
nami nadbrzeżnemi są: Ampurdan, równina Rarcelońska, Campo pe Tarragona, 
a  w głębi kraju V egeria de Vique, V egeria de M anresa, LIanada de Urgeł, 
Fontanat u dolnego Segre i Hnerta de Tortosa u niższego Ebru. Równiny 
i doliny te przecięte są rowami, płotami, zagrodami, plantacyjami owocowemi 
i oliwnemi. Jako pocięte pasy ziemi, godzą sio one wybornie w raz z głębokiemi 
i skalistemi wąwozami, pelnemi przepaSffi i rwących a bezmostnych potoków 
w  tysiącznej krętauinie, rozłupujących lesiste w zgórza i ostro sterczące grzbiety, 
do prowadzenia wojny partyzanckiej i długiej a rozpaczliwej obrony, S tw ier
dziło się to od najdalszych aż do najw yższych czaśów i obdarzyło m ieszkań
ców umysłom swobodnym, dzielnym i nieugiętym; w zgórza zaś pokryło mnó
stwem warownych grodów i zamków, miasta murami i basztami otoczyło. 
Klimat, mimo częstych deszczów i mgły,“Częstych zmian tempratury i w iel
kich nieraz upałów dziennych, zdrowy i sprzyja roślinności. Po brzegach 
ukazuje się karłowata palma. Pod Rarceloną dojrzewa na polu pomarańcza; 
aż do Mataro pola ogrodzone sę płotami aloesowemi; a M ontsewat daje oliwę. 
Zwyczajnem  drzewem gęstych lasów górskich jest dąb korkowy; gdzie się on 
kończy, tam występują gęste krzew y i krzaki jabłek kolczatych, w aw rzynu, 
mirtu, granatu, bukszpanu, rozmarynu; espurta (w ici) i eryki. Katalonija w y ż
sza północna je st w praw dzie dzikszą, ostrzejszą, ale boki gór w szędzie pokryte 
są obfltemi winnicami i oliwnemi ogrodami, doliny kłosistą pszenicą a równiny 
polami ryzu i kukurudzy Mniej w szakże jest tu łąk i pastwisk; ztąd hodowla 
bydła rogatego małoznacząca i ku Pirenejom dopiero więcej rozwinięta, koni 
i osłów mało; zato wielkie mnóstwo owiec, kóz i świń. Hodowla jedwakników 
i pszczół najmniejszego też nieznajduje trudu. Rybołóstwo bardzo u brzegów 
korzystne, toż i w  głębi kraju myślistwo na zw ierzynę mniejszą i w iększą. Gór
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nictwo w  zaniedbamio, lubo niebrakowałoby -elaza , soli kamiennej, siarki, mar
muru i drogich kamieni. Katalonija ma przeszło 1 milijon ludności. M ieszkań
cy ci są  czynni, pracowici, przedsiębiorczy, uprawiają rolę, zajmują się handlem 
i rękodzielniami i są jedynym i Hiszpanami, mogącymi się poszczycić pewną 
zamożnością. Najgłówniejszemu portami dla ich handlu są: Ilosas, M ataro, 
Mongai, Barcelona, Tarragona i Tortosa. Pełno też w kraju tw ierdz, św iad
czących o wojowniczym mieszkańców usposobieniu, jak: F igueras, C’am - 
predon, Gerona, Hostalrich, Urgel i t. d. Katalonija była jedna z pierwszj-ch 
a zarazem  i ostatnią prowincyją rzym ską, pod nazw ą Ilinpania Tarfaconenm s. 
W  czasie wędrówek narodów obsadzili ją  Alanie, których następnie wyparli 
Goci, dając krajowi nazw ę Gotalanii (Katalonii). W  VTIII  w ieku południowa 
część przeszła pod panowanie arabskie. Po zawojowaniu Hiszpanii przez 
Karola W ielkiego aż po rzekę Ebro, w  r. 788, prowincyją (a stanowiła główne 
jądro marcnii hiszpańskiej zarządzanej przez frankońskich grafów za pośrednic
twem Barcelony, którzy w krótce na niepodległość od Francyi się wybili. 
H rabia Raymund Berengar pozyskał r. 1137  przez małżeństwo Aragoniję 
i połączył z  nią księstwo Katalonii; w szakże zw ią/.ek ten częstych doznawał 
przerw '. W  r. 1 469 przez małżeństwo Ferdynanda aragońskiego z Izabellą 
Kastylijską stała się i Katalonija nierozdzielną hiszpańskiej monarchii prowin- 
eyją, której losy stale odtąd dziełiła, a naw et na nie po części wpływała.

Katańca, rzeka w ypływ ająca z pasma Jabłonnego, na północo-zachód, 
stanowi granicę między Rossyją i Chinami, w  oddziale charccajskim Troicko- 
Sawskiego okręgu pogranicznego, na przestrzeni 21 l/.i mi1 swego biegu a; 
do ujścia do rzeki Czynaj. J. Sa...

KatanCZiĆ, podług dawnej pisowni K atancsich  (M aciej P io tr), pisarz 
i Hczony illiryjski, urodzony wre W alpowie, w  Sławonii, d. 12 Sierpnia 1750 r., 
zm arły d. 24 M aja 1825 r. W  r. 1771 został mnichem franciszkańskim w B aezy; 
w  1775  r. otrzym ał święcenie kapłańskie, a r, 1779 studyjował jeszcze este
tykę na uniw ersytecie w  Peszcie. Roku 1789 zośtał profesorem w gimna- 
zyjum w  Zagrzebiu , następnie zasłynąw szy z nauki swej i pism, mianowany 
1795  r. professorem archeologii i numizmatyki w uniwersyrecie peszteńskim, 
oraz kustoszem miejscowej biblijoteki; urzędy te jednak, z powodu słabości 
zdrow ia, zmuszonym się u jrzał złożyć i żyć na ustroniu w Peszcie do 1809 r., 
a  tiotem w Budzie, zajmując się w yłącznie pracami naukowemi, mianowicie 
starozyłnictwem i filologiją. Do r. 1822 nie wychodził ze swego mieszkania 
i niechętnie przyjmował odwiedziny; mawiano, że cierpi pomięszanic umysłu; 
a  tymczasem Katanczić unikał marnowania cz asu ; z  prawdziwie bowiem 
uczonymi z  przyjemnością obcował. Z  pism jego w yszły drukiem: JJisseila
do de coiumna m iltia ,id  ad E szekum  reperfa  (Osek, 1781 i 1794); P osko-  
cznica i  pana  Thalia (tamże, 1788); In  velerem Croatarum pali łam indaga- 
tio philotogica (w Zagrzebiu , A 790); zbiór oryginalnych poematów w języku 
chorwackim (w  hexametrach), pod łacińskim tytutenr Fructus aulumnales tn  
iugis P arnassi P annonici, lec/i (Z agrzeb, 1791); Specimen philologiae et ge- 
oyraphiae P annoniorvm , in  ęuo de origine, lingua et literatura Croalarum  
disseritur  (Z agrzeb , 1795); Tentamei publicum  e rumi.smatrca (w  Peszcie,. 
1797); De lstro  ejusęue adcolis commentatio  (Buda, 1798); Jon. Eckhel 
etementa num itm alica  (przekład z niemieckiego, w Budzie, l? 9 9 ) j  Is tr i adco- 
larurr 11 ijrici nomini* geographia epiyraphica (tomów 2; w Budzie, 1826), 
w którein to dziele znajduje się bogaty w ybór napisów greckich i łacińskich, 
odnoszących się do W indelicyi,Recyi, W enetów , Karnów, Istry jczyków , N o ry -
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ków, Pannonii, Illirów , M ezyi, Dacyi, T racy i i M acedonii*-oraz obszerny 
wykład geograficzny i hisloryczny ( Szararzyk, Starożytnośc i, I, §  3); Or
bis antif/uus e x  tabula itineraria Tlieodosii im peratoris  (tomów 2, w  Bu
dzie, 1824). P rzełozyi także Pism o Święte na narzecze bośnijskie (w ydru 
kowane w sześciu zeszytach, w  Budzie, 1831); w  rękopiśmie zaś pozostawił: 
Librllns de poesia itliryca, E tymologicon illyricum  ad lege.% filoloyiae dialecti 
bosnensi.t exactum , oraz inne razem szesnaście dzieł. Ob.

Tataaka, suknia krótka, po biodra, jak  góralska gunia, zarówno kobieca 
jak męzka U wojaków taka suknia z  odwijanemi z przodu połami, gdy sia
dali na koń, zw ała się katana, ztąd też pisarze nasi dawniej katanami zwali 
żołnierzy starych

Fataplazini, Z greckiego, w yraz medyczny, je s t to m iazga składająca się 
* rozmaitych środków lekarskich i z tlustością przygotowana: ciepło przykłada 
się do ciała; służy szczególniej dla dojrzenia prędszego ropni, a takoż w ska
zuje się dla zm niejszenia hóiu, często z dodatkami środków narkotycznych, 
jako to blekotu, cykuty i t p. D r. A . P rz .

Katapulta, (z  greek.: Katageltes) , w  starożytności i w  średnich wiekach 
używ ana machina wojenna, na kształt olbrzymiego łuku, która silą naciąga
nej i rozpuszczanej cięciw'y w yrzucała wielkich rozmiarów strzały i dziryty, 
biegnące w pierw szej chwili rzutu po rowkowem wyżłobieniu. Katapulty 
bardzo rozmaitej bywały wielkości. Najmniejsze, do polowego tylko użytku 
na ręku przenoszono i gdzie potrzeba ustawiano. 'W iększe spoczywały na 
rusztowaniu i kołach. Używano także przy oblężeniach olbrzymich katapułt, 
u których strzała składała się z grubej belki w żelazo okutej. Katapulty 
przeznaczone były do miotania pocisku w  kierunku rdzennym lub w  bardzo 
płaskim łuku, Eienależy więc ich mieszać z balłistami, które w wyniosłym łuku 
ciskając kamienic i inne pociski, mniej więcej dzisiejszym  moździerzom i g ra 
natnikom odpowiadały (ob. TSa!lista')i ' W i. b .

Katar (z  greckiego: ka tarrns , spływanie, a to z kata  nadół i reo płynę), 
zw any inaczej nieżytem, albo kataralnem zapaleniem , je s t owym stanem 
zmienionego odżywiania błony śluzowej, gdzie wierzchnio jej w arstw y, 
a mianowicie kosmki (rilli)  i gruczołki ( fol/iculi) ,  w raz z otaczającą je  tkan
k ą  nabrzmiałe, w ydzielają na je j powierzchnie obfitą ilość białko zaw ierają
cej, albo wodnistej słonej, albo też gęstszej, komórkami śluzu i odrywającego 
się przybłonka a nawet z pierwocinami w ytw arzającej się ropy zm ięszauej 
cieczy. Stosownie do jakości w ydzieliny rozróżniają: kalar z wydzieliną 
wodnistą (Hydrorrhoea) ,  ś lazow ą ( B tennon hoea), a z ostrym przebiegiem B len-  
norrhagia  i ropiastą pyorrhoea'). Gdy błona śluzow a mocno nabrzmiała, 
a wydzielina jej jest skąpa i lepka, w tedy katar nazyw ają suchym (C a fa r-  
rhue  fis c u s) .  Go do swego przebiegu katar bywa ostry ( C a ta n h u s  acu(us~) 
i długotrwały (C atarrhus chronicus). W  pierwszym błona śluzowa na
brzmiała, czerw ona, łatw o krwav> iąca; je j kosmki i gruczołki w  kształcie 
zmm Inb guzików  w ystające; przybłonek po w iększej części zniszczony, w y
dzieliną spłukany i zastąpiony ciałkami śluzowemi lab komórkami ropy; w y 
dzielina z początku wodnista słona, polem mętna gęsta, śluzowa lub ropiasta. 
W  katarze długotrwałym, zajmującym głównie gruczołki śluzowe (C a tarrkus  
foilicularis) i odznaczającym się ciągiem wydzielaniem śluzowego ropiaste- 
go płynu, błona śluzowa ciem no-zaczerw ieniona, miejscami zielonkowata, sza 
ra, brodawkowo nierówna, tw arda, modzeiowata, potćm blada, zwiędła. Tkan
ki- łączna i mięsna tracą sprężystość, grubieją. Od zw yczajnych katarów
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odróżniają katary epidemiczne. Odnośnie do pięcia wielkich narządów  czyli, 
organów  w ysianych htoną śluzową, można rozróżnić katary błony śluzowej 
części rodnych, narządu  moczowego, oddechowego, oka i narządu trawienia. 
K atar posiada w łasność łatw ego udzielania się. Usposobienie do katarów le 
ży częścią w  powłokach zew nętrzych ciała, częścią w samej błonie śluzowej, 
a naw et w  całej konstytucyi osób. Skóra delikatna, utrzym ywana zbyt cie
pło, zw łaszcza po nadużyciu kąpieli ciepłych i środków pot pędzących, jak 
też po przebyciu chorób skórnych, przez oddziaływanie na błonę śluzową, 
w yw ołuje katar już przy małoznacznej zmianie powietrza. Najczęściej w y
wołuje katary zaziębienie szyi i nóg, lub innej zbyt ciepło ufrzymywanej części 
ciała, szczególniej podczas nagłych zmian stanu powietrza, jak to bywa zw y
kle na wiosnę i w jesieni. Ciała ostre lotne, w yziew y świeżo pobielanych 
mieszkali, pyl, zimne pow ietrze, tudzież ciała twarde, g ryzące, jadowite, 
zaraźliw ie działając bezpośrednio na błonę śluzową, bywają przyczyną jej k a - 
taralnych cierpień. Konstytucyja słaba, zakażenie ustroju skrofuliczne (zo ł
zow e), syfilitycziie lub merkuryjalne, jako też pewne choroby uspasabiają 
również do uciążliw ych katarów . Leczenie katarów rozdziela się na zapo
biegające, przecinające lub stłumiające i w łaściwe. P ierw sze ma na celu 
wzmocnienie całego ustroju i usunięcie zbytniej czułości skóry, przez zimne 
umywania i w ycierania, przez kąpiele rzeczne, morskie i mineralne, przez 
ćw iczenia gim nastyczne, częsty pobyt w  świeżćm powietrzu i pożywne po
karmy. Jeżeli zaś to nie da się uskutecznić, wówczas potrzeba za pomocą 
cieplejszego ubioru i odpowiedniego pom ieszkania" chronić się przynajmniej 
od zaziębienia. W  dwóch innych sposobach leczenia, główną odgryw ają ro
lę środki pot pędzące, o czern będzie mowa przy katarach szczegółow ych 
narządów  (ob. n iż e j) .— K atar biony śhtzmeej c-zcśot rodnych , ma swoje 
siedlisko albo w  samej śluzowej błonie pochwy, albo też dostaje się ztąd do 
wnętrza macicy i naodwrót. Głównym objawem jego na zew nątrz są tak 
zw ane białe upławy. W  katarze ostrym błona śluzowa nabrzmiała w ydzie
la  w iększą ilość z początku jasnego, często z krwią zmieszanego, a potem 
ropiastego płynu. Chora czuje w pochwie lub przy wejściu do niej sw ę
dzenie lub palenie. W  katarze długotrwałymi błona śluzowa grubieje, flako- 
w acieje, w  końcu staje się obwisłą lub też cała opada pochwa. Barwa 
błony śluzowej bywa blada lub szarawa; niekiedy dają się na niej w i
dzieć tw arde guzki, brane mylnie za przerodzone gruczoły, gdyż ich ołona 
śluzowa pochwy wcale nie posiada. O współcześnie istniejącym katarze 
macicy upewnić sie można tylko za pomocą w ziernika (Speculum ) ,  a mia
nowicie, jeż eli po każdem oczyszczeniu ust macicznych występuje z nich 
św ieża ilość szklistego lub ropiastego płynu. Katar macicy może być ostrym, 
jakim, byw a ów zw ykle, który się jej z pochwy udziela i długotrwałym, który 
je s t samoistnym i na pochwę przechodzi. Katar części rodnych bywa albo 
skutkiem miejscowego podrażnienia, sprawionego nieumiarkowanem spólkową- 
niem, samogwałtem, jadem  gonoroicznym lub syfilitycznym i iimemi cierpie
niami tychże części, albo też uw ażać go należy jako wynik ogólnych chorób, 
jako to skroful, tyfusu i tym podobnych. Osoby tem cierpieniem dotknięte, są 
z  powodu znacznej utraty soków, blade, wrażliwe; w  katarze ostrym macicy 
doświadczają ciśnienia i palenia w  krzyżach i w okolicy łonowej, a przy na
cisku na brzuch czują ból w samej macicy. Czyszczenia miesięczne zw ykle 
nieregularne; spółkowanie często bolesne; prócz tego niepłodność lub skłon
ność do poronień. Po usunięcia przyczyn miejscowych, chora mi. zachować
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się spokojnie; daje się jej letnie siedzeniowe Kąpiele i robi takież z eiat nar
kotycznych sporządzone wstrzykiwania. W ew nątrz  daje się chłodzące środ
ki. Po ustaniu bólu dodaje się do wstrzykiwań lekko ściągające ciała, a po
wierzchowne owrzodzenia pociąga się lekko saletranem srebra. W  katarze 
długotrwałym daje się chorej najprzód letnie a potem zimne, rzeczne, morskie 
łub słone kąpiele. P rzy  pomocy wziernika robi się częste wstrzykiwania 
i zakłada się po każ.dem tampony ze skubanki lub waty. Potem robi się w strzy
kiwania ściągające i pociąga się saletranem srebra pojedyncze owrzodzenia 
lub lekko nawet całą błonę śluzową pochwy. Współcześnie należy działać 
na usunięcie cierpień ogólnych. Świeże powietrze, pożywne i łatwosfrawne 
pokarmy, wraz z  środkami wzmacniającomi, jak żelazem, są do wyleczenia 
tego cierpienia niezbędnie potrzebne. W  katarze, będącym następstwem zara
żenia sylilitycznego, wspiera się miejscowe leczenie ogólnem przeciwsyfili- 
tycznćin. Przy takiem leczeniu ostry katar pochwy, jeżeli nie przechodzi 
w  dlugotnvały, zwykł kończyć się w 8— 14 dni, a maciczny w  2 — 3 tygodni; 
długotrwały katar pochwy sam sobie zostawiony, ciągnie się miesiące, lata, 
a maciczny jeszcze dłużej. —- K atar błony .śluzowej nnrzudu  moczowego. 
W  katarze włosowatych moczowych przewodów' nerek ("Nttphrilis desguam a-  
tiva) ,  mocz zawiera w  sobie przybłonek i zmienną od stopnia przekrwienia 
( 'Hyperaemia) zależna ilość białka. Cierpienie to jest poniekąd początkiem 
choroby Brighfa. —• K atar pęcherza moczowego ostry, objawia się holesnem 
uczuciem ciśnienia doznawanóm w okolic) pęcherza i częstćm parciem do od
dawania moczu. Mocz bywa z początku alkalicznym, dopiero po ustaniu się, 
a głównie po ogrzaniu, przyczćm uchodzi lotny węglan aminonijaku, staje się 
kwaśnym; przytein jest blady i posiada mały ciężar gatunkowy. Osad przed
stawia pod mikroskopem ciałka śluzowe i zawiera ropę wyjaśniającą się naj
przód za przydaniem do płynu roztworu kali, a potem tworzącą smarkowatą 
w  czasie przelewania bryłkami spadając,ą, masję. Śluz zwyczajny, za przy
daniem rozczynu kali, tworzy osad opadający w płatkach. Znajdujące srę 
w  osadzie moczany rozpuszczają się za dodaniem do niegjj alkahjów' lub przy 
ogrzaniu, zanim jeszcze białko ściąć się zdoła Fosforany rozpuszczają się za 
przydaniem kwasu. Katar oslry ustępuje zw'ykle w  8— 14 dni; w  innych ra
zach przechodząc wr dlngotrwały, pociąga za  sobą sfiakow-acenie i zgrubienie 
błony śluzowej, a nawet przerost (H yperlrophia ) tkanki mięsnej, która wysta
jąc oddzielnemi pęczkami do jamy pęcherza, tworzy zatoki, mogące przejść 
w  flstuty. Sluzotok pęcherza ("Blennorrhoea nasicaej odznacza się obfitym 
wypływem ropiastego płynu i brakiem bólu. Jeżeli przytoczone tak pod
miotowe jak i przedmiotowe objawy występują w większej sile, wówczas ma
my przed sobą zapalenie błony śluzowej, a często i głębszych warstw ściany 
pęcherza. Gdy mocz zawierający białko i ropę, oddziaływa kwaśno, lub gdy 
jest alkalicznym i takim zostaje po ogrzaniu, a chory doznaje bólów nie w  oko
licy łonowej, ało w  okolicy lędźwi, wtedy mamy do czynienia z zapaleniem 
nerek i początków moczowodów. Katar pęcherza bywa zwykle skutkiem 
miejscowego podrażnienia, wynikającego z przypadkowego zgniecenia, nie
zręcznego zakładania kateteru (jmoczociągu), z obecności kamieni, nienormal
nego położenia macicy, trudnych porodów’, nadużycia środków mocz pędzą
cych; z użycia młodego piwa, zatrzymania moczu w  skutek porażenia pęche
rza i z innych mechanicznych przeszkód. Leczenie wymaga przedew szyst-  
kiem usunięcia przyczyn wywołujących cierpienie. Z a  pomocą kateteru w y
próżnia się pęcherz z moczu, dla oczyszczenia go wstrzykuje się do niego
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wodę, st następnie sroctki boi uspokajające i ściągające. Stolec ułatwia się 
zadaniem lewatywy. Po każdern założeniu kateteru daje się orszadę do picia, 
n ból uciążliwy uspokaja się środkami narkotyczneroi. W  długotrwałym ka
tarze zaleca się choremu picie wód kwaśnych, nasyconych samym kwasem 
węglowym a nie węglanami alkalicznemi. Skulecznemi są także kuracyje 
serwatćzane i mleczne, wody Viehy i Ems, a w  śluzotoku wody żelazne. —  
K atar cewki moczowej, jest stosownie do swego pochodzenia trojaki: i )  Katar 
zwyczajny, będący skutkiem zgniecenia, stłuczenia, samogwałtu, nieumiarko- 
wanego spółkowania, niezręcznego zakładania kateteru, przejścia kamieni 
pęcherzowych, niekiedy pojawia się po użyciu piwa i przeziębieniu. P rzy
padki ostre, połączone często z bolesnem oddawaniem moczu (w y tu r ia )  i nie- 
obfitem wydzielaniem śluzu, ustępują w przeciągu dni kilku i przy spokojriera 
i ciepłem zachowaniu się i użyciu klcjowatych napojow; długotrwale, wydzie
lające większą ilość śluzu, wymagają prócz (ego kąpieli miejscowych. —  K a 
tar ffonoro icm y  (od wyrazu greckiego: gonorroia, odpływ nasienia, z go nr, 
nasienie i roe płynienie, ponieważ starożytni płyn, sączący się z cewki moczowej 
w  długotrwałym katarze tego roiizaju, uważali za n,"sienie), pospolicie (i y -  
prem  zwany, bywa jedynie skutkiem zarażenia wydzieliną, tworzącą się pier
wotnie, jak niektórzy (Spalanzani) dowodzą, u kobiety zbyt często spólktiją- 
cej w  gruczołach Barthollini’ego, znajdujących się przy wejściu do pochwy, 
i odtwarzającą się w  wywoływanym przez nią z białemi upławami połączo
nym katarze. Ten właściwy rodzaj kataru występuje dopiero w kilka, zw y 
kle w  trzy  a niekiedy nawet w ośin dni po zarażeniu. Czwar, ;go dnia po 
nieczystem spóikowaniu, czuje chory po oddaniu moczu palenie w  końcu cewki 
moczowej, która przy swem ujściu czerwienieje i nabrzmiewa i więcej niż 
zwyczajnie śluzu z siebie wydziela. Ból wzmaga się i utrudnia oddawanie 
moczu. Niekiedy członek napręża się boleśnie i skrzywia (Chorda uenerea) .  
W  parę dni po wymienionych objawach wydobywa się z cewki moczowej, naj
przód płyn jasny lepki, a potem ropiasty, zielonkowaty; ból zmniejsza się 
coraz więcej. Po dwóch tygodniach ból zwykle ustaje, a sączący się płyn 
zbliża się więcej do śluzu; po sześciu tygodniach całkowitego trwania, kończy 
s i ę  pospolicie choroba. Tryper długotrwały, objawiający sie skąpym tylko 
wypływem i niekiedy lekkim bólem, może trwać miesiące i lala. WszelKie 
środki zapobiegające zarażeniu, oprócz powstrzymania się od spółkowania, są 
niepewne, samo nawet wysfrzykiwanie cewki po spóikowaniu wątpliwe. Tak 
zwane przecinające czyli stłumiające leczenie rszwiniętego już trypra stężo
nym r iztworem saletranu srebra, jako niepewne a nawet niebezpieczne, jest już 
przez w ielu lekarzy zaniechane. W  początkach, g-dy ból jes t  silny, chory ma 
zachowa'! się spokojnie, unikając wszelkich rozpalających pokarmów i napo
jów. Z a  nap >■ daje się mu orszadę lub odwar siemienia lnianego. Katapia- 
zmuje się członek, a przeciw jego bolesnym naprężaniem daje się środki nar
kotyczne, kamforę, lupulinę. Po ustaniu bólu dozwala się choremu poży
wnych pokarmów, a nawet nieco piwa i czerwonego wina. I)ajo się mu kube- 
by i balsam bopaiwy. Prócz (ego można robić wstrzykiwania z wina czerwo
nego, sol; cynkowych, taniny, saletranu srebra. W  długotrwałym tryprze ,  
obok wstrzykiwań użyteczne są  zimne kąpiele i środki wzmacniające. For
ma syfili yczna trypra, chociaż jako zajmująca głębsze tkanki, nie zupełnie 
odpowiada danemu pojęciu kalaru, należy jednak tutaj jako w  swych obja
wach zewnętrznych podobna do poprzedniej. W ypływ z cewki moczo
wej jest skutkiem znajdującego się w niej szankra, którego niekiedy z okre-



“Catar 413

ślonej bolesnej twardości członka domaeać się można. Z  leczeniem u ży -  
wanem w  początkach trypra należy tutaj połączyć leczenie antysyfility- 
ezue. —  K atar bJony Huznicei niar&ędu oddechowego , rozdziela się (ia 
katar nosa, krtani, tchawicy, oskrzeli większych i mniejszych. Katar nosa 
nazwany także sapką (po łacinie Coryzct lub G racedo, według nrektó- 
ryrch, stosownie do tego, c r się ogranicza do samych jam nosa, czy też prze
chodząc i do zatok czołowych łączy się z silnym bólem głowy), bywa co do 
przebiegu ostry i długotrwały, a co do pochodzenia swego pierwotny i na-  
stępniczy. Katar ostry tak pierwotny jak i naslępniczy objawia się najprzód 
uczuciem zapchania i suchosei w  nosie, poehodzącem z nabrzmienia wyście
lającej go błony śluzowej. Uczucie węchu tępieje. Następnie błona śluzowra 
wydziela obficie płyn wodnisty, słony, a ztąd gryzący. Uczucie łech'ania 
w nosie sprawia kichanie. Oczy zaęhodzą łzami, już  to dla tego, że ich od
pływ do jamy nosowej jest utrudniony, już też z  powodu rozszerzenia się kataru 
i na błonę łączną oka ( Conjuntw a ) .  Jeżeli katar dostaje się do zatok czoło
wych, wtedy chory doznaje silnego bólu głowy; jeżeli zaś przechodzi do 
gardzieli , natenczas powstaje w gardle nieprzyjemne uczucie łechtania. Do 
tego dołącza się uczucie osłabienia w eałem ciele, a szczególniej w  nogach, 
brak apetytu, gorączka. Po upływie paru dni płyn wydzielający się z nosa 
gęstniejąc, staje się ropiastym. Kalar pierwotny powstaje w  skutek nagłych 
zmian powiotrza, wpływu istot drażniących błonę śluzową nosa, wewnętrzego 
użycia niektórych lekarstw, jak jodku potażu, tudzież przez zarażenie się nim 
od innych. Niekiedy pojawia się epidemicznie jak w  grypie. Katar nastę- 
pniezy bywa dalszein rozszerzeniem się kataru głębszych dróg powielrzuych, 
lub (eż wynikiem cierpień ogólnych, mianowicie ostrych wysypek. W  tej 
słabości jest każdy swoim własnym lekarzem i bawi się używaniem już to 
różnych napojów, już też ciepłych kąpieli nożnych, gdy choroba odbywając 
swój bieg właściwy kończy się w 3—-8 dni. Łaźnia parowa i obfito poty 
mogą ją  przerwać, a łagodzić ma ją trzymanie nóg w ciepłych suchych olrę- 
baoh lub zażycie proszku Dovera przed pójściem do łóżka. Uczucie sucho
ści lub palenia w  nosio łagodzi się wciąganiem ciepłej wody lub nąleka.
Pyjcta sucha, to jes t wstrzymanie sic nd napojów, używając tylko zwilżonych 
pokarmów, ma ledzyć katar w 3t>—-48 godzin. Dla zapobieżenia , częstym 
i silnym katarom używ a się zimnych kąpieli, wciąga się częslo do nosa zimną 
wodę, umywa się nią ciało i wyciera się je, zwłaszcza też szyję, po każdo- 
dziennem umyciu. Wycieranie karku spirytusem lawendowym powtarzane 
trzy razy tygodniowo, przez dłuszy przeciąg czasu ma najpewniej łagodzić 
katary, czynie je  mniej ezęstemi, a nawet znpffbicgać im zupełnie. Katar 
u dzieci zostających przy piersiach może oddech tamować i wywoływać kur
cze. Należy więc u nich nos oczyszczać, a gdy dziecko ssać nie może,
należy je  karmić. Katar długoirwały jest albo dalszym ciągiem ostre
go, albo też bywa skutkiem owrzodzeń kataralnych, a niekiedy ogólnego cier
pienia, jak skrofuł, syfilis. Błona śluzowa zgrubiała, nabrzękła, brudno szara; 
wydzielina pochodząca głównie z tylnej części nosa jest ałbo żółtawa, łatwo 
zasychająca, niekiedy cuchnąca, ałbo też szklista. Uczucie węchu albo zmie
nione, albo go brak zupełny. Jeżeli podstawą kataru jest owrzodzenie, w te
dy choremu cuchnie nieprzyjemnie z  nosa (O zaeaa  vera ), co się wydarza 
niekiedy i bez owrzodzenia, przy właściwetn wydzielaniu błony śluzowej, 
zwykle jednak w długotrwałym ł afarze ( O zcena spuria ). W  leczeniu dłu
gotrwałych katarów należy przeuewszystl.iein aziałać przeciw ogólnym cior-
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pieniom, których one są wynikiem: przeciw skrofułom tak zw any rybi tran 
i słone kąpiele. Nos wymywa się często wodą, odwarem rumianku, kory 
dębowej lub hiuowej Gdy materyja odpływająca jest bardzo cuchnącą, to 
wstrzykuje się do nosa chlorek wapna z jakim odwarem ściągającym. Katar 
krtani i tchawicy czyni głos chropawym i sprawia chrypko. Kaszel bywa krót
kim, ostrym1 flegma z początku szklista, potem ropiasta; chory czuje często 
w Krtani lub poniżej niej! łechtanie pobudzające do kasyjo który, przy cierpie
niu krtani ma podzwięk metaliczny, a w  katarze tchawicy jes t stłumiony, pie
jący. Dołączająca się gorączka przemawia za obecnością kataru gardzieli* 
nosa i oskrzeli. Oddech, zwłaszcza w bardzo ostrych przypadkach, towa
rzyszących innym chorobom, bywa utrudniony, a u dzie’ci przyłączają się nie
kiedy oznaki uduszania. Ostry katar krtani u dzieci, posiadających zwłaszcza 
powiększone migdały, połączony z suchym piejącym, najczęściej w  no
cy występującym kaszlem i duszności;®! jest często mylnie brany za krup 
(ob. K rup). Przeziębienie, pył wdychanyj' głośne natężone mówienie zw y
kły wywoływać tę S łabość ,  która też powstaje z rozszenia się kataru no
sa i oskrzeli i bywa także skutkiem ostrych wysypek, jak naprzyklad odry. 
Łaźnie parowe i gorące napoje w'yskokowe mogą niekiedy to cierpie
nie przerwać, ale też i pogorszyć; lepiej więc jest. zalecić choremu, aby 
się ciepło zachował, otulająe dobrze szyję i używał napojów klcjowatych, sa
mych lub z .dodatkiem środków' narkotycznych, jak naprzyklad wody laurowej 
W  cięższych przypadkach, zwłaszcza u dzieci, starają się przerwali chorobę 
środkami w'zbudzającemi womify, których używają niekiedy także i w dalszym 
postępie choroby dla oddalenia nagromadzonego w tchawicy śluzu; stawiają 
pijawki na szyi i kładą ciepłe kataplazmy.— K atar oskrzeli ( U ronrhitis s im -  
pte.c seu catarrhalis) ,  zwany także katarem piersiowym, stosownie do swego 
przebiegu bywa ostry i długotrwały i może zajmować większe i mniejsze roz
gałęzienia oskrzeli, a współcześnie i pęcherzyki płucne. —  Katar ostry w ięk
szych  oskrzeli, zajmujący współcześnie oskrzela prawego i lew ego płuca, po
wstaje albo pierwotnie w oskrzelach, albo też. i tonicrówmie częściej, jes.t tyl
ko dalszem rozszerzeniem kataru nosa, krtani i tchawicy. Kaszel h jw a  głę
boki , z początku suchy, łub mało ciągnącego się wyrzucający śluzu. Potom 
powiększa się ilbść flegmy, która bywa albo więcej wodnistą, petheriykowatą, 
zwłaszcza u osłabionych indywiduów, albo też gęstawą, ropiasta, zielonej lub 
żółtawej bawy. Chory uczmva ciśnienie lub ból pod kością mostkową. P r/.y -  
słuch (auskultaeyja) objawia nam w  piersiach chorego ostry szmer wdechowy 
i przeciągły wydechowy, żężenia wielko- albo też i mało-pęcherzykowe, ale 
niejednostajne, ze stłumionem syczeniem. To cierpienie kończy się zw ykle w y
zdrowieniem w  8 do 14 d n i ; tylko u osób słabowitych i oddanych pijaństwu* 
przez dołączajawe się obrzęknięuie płuc, może się niepomyślnie ukończyć. Ka
tar ten u starców łączy się ze znacznem osłabieniem całego ustroju (organizmu), 
a u dzieci towarzyszy mu katar nosa, często kurczowy kaszel i juz to zwal
niająca, juz przepuszczająca gorączka.— K atar m n ie jszych  oskrzeli, odzna
czający się drobno-pęcherzykowem jeduostajnem żężeniem, trzeszczem cm po- 
dobnera do owego, jakie Wydaje pęczek włosów tartych jedne o drugie między 
dwoma palcami i jasnem syczeniem. Kaszel występuje w napadach stosowmie 
do tych ustępów czasu, w' których nowe ilości wydzieliny dostają 'się do więk
szych, już na wrażenia czułych oskrzeli. Katar mieszczący się w  szczytach 
płuc i objawiający się żężeniami, często zapowiada rozwijającą się gruźlicę. 
K atar duszący (Catarrhus suffocalicusj, polegający na obrzmieniu błony ślu
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zowej i kurczowem cierpieniu oskrzeli, a objawiający się nagle przyśpieszo- 
nemi ruchami oddechowemi, gorączką i wielką dusznością, śmierć zwykle spro
wadzającą, zbliża się do zapalenia najdrobniejszych oskrzeli ( bronchilis ca~ 
pillarię). Jeżeli miejscowe objawy, towarzyszące prostemu katarowi, nabie
rają większej mocy i przyłącza się do nich silna gorączka, duszność i znaczne 
ogólne osłabienie, wdedy mamy do czynienia z rzeczywisićm zapaleniem 
oskrzeli (p . Bronchilis) .  Leczenie zapobiegające ( P vo p h y la xh )  wymaga 
niedopuszczenia istot drażniących do dróg powietrznych, a przy większem 
usposobieniu do kataru nawet zimnego powietrza. W  tym celu uźywrają się 
respiratory, a po fabrykach vvłaściwre do tego przyrządy. W  samym katarze, 
przy miernie ciepłem zachowaniu się, zalecają napoje klcjowate, a dla złago
dzenia j aszlu środki narkotyczne, jak wodę 1 wirową i inne. Duszność i ból 
w piersiaah uśmierzają ciepłe kataplazmy i częste przykładanie na piersi syna-  
pizmy. Dzieciom dają na w-omify, a starcom synapizmy i senegę w raz  z sal-  
mijakiem.— K atar oskrzeli długotrw ały, jest pospolicie dalszym ciągiem ostre
go, lub nim często przerywany. Bywa także często następstwem chorób ser
cowych, płucnych i innych obieg krwi tamujących. Ciągły kaszel i już  to 
obficie, już ież niekiedy skąpo wyrzucana flegma, są jego głównemi znamiona
mi. Leczenie powinno być głównie wrzmacniającem. Często pomagają ku-  
racyje serwatczane i winogronowe. Chory ma unikać zimnego, ale też i zbyt 
ciepłego, osłabiającego powietrza; nie należy go wdęc posyłać do tych ciepłych 
okolic, dokąd suchotników wysyłamy, ale nad brzegi inorza lub do żup solnych, 
aby oddychał powietrzem wilgolnem, nasyeonem solnemi cząstkami, lub też 
w góry. Niektórzy radzą wcierać w  piersi olejek terpentynowy. —  K atar  
błony śluzow ej, inaczej błony łącznej oka (Conjuctioilis sou Ophlalmia ca tar-  
rha ltsj, należy do tych chorób ocznych, które nie cale oko, ale tylko pojedyn
cze jego części zajmują; ogranicza się 011 najczęściej do błony łącznej powiek. 
Oznaki przedmiotowe czyli objektywne kataru ostrego są nas tępujące: rozsze
rzenie i uwydatnienie naczyń krwistych błony łącznej powiek, którą w  stanie 
zdrowia zółtawo-biała, słabo róiowui, przybiera w  wyższych stopniach i przy 
dłuższem trwmniu cierpienia jasną jednostajną czerwoność i wejrzenie aksami
tu; jej zmięknienie i nabrzmienie; jej wydzielina wodnisto-śluzowa z przybłon- 
kiem zmięszana, nie przedstawiająca plastycznego, to jest w fałszywe błony 
ścinająaego się wysięku ( E x su d a tu m j , ale najwięcej pojedyncze żółtawo-biale 
albo białkowate nitki lub płatki. W  innych razach cierpienie przechodzi na 
gałkę oczną, gdzie oprócz znacznej czerwoności i nabrzmienia mogą powstać 
naokoło rogówki, na obwodce błony łącznej (jLimbus conjunctioaej, nietylko 
znaczne pierścieniowate obrzęknienia ( Chemosisj, ale także szarawe, pospoli
cie za wrzodki miane ogołocenia z przybłonkn. Przypływ łez powiększony, 
albowiem gruczoł łzawy za każdćm podrażnieniem błony łącznej wydziela ich 
w' większej ilości, jakby dla spłukania istoty drażniącej. Do oznak podmioto- 
towych czyli subjektywnych na leżą : światłowstręt ( Pholophobiaj, zależący 
podobnie j ik kaszel w narządzie oddechowym, głównie od wrażliwości chore
go i będący rodzajem wsjiółczucia, tutaj wyłącznie przez nerwy błony łącznej 
powiek spowodowanego; boleśne uczucie ciśnienia pod powieką, jakby obecno
ścią ziarn piasku wywołane, a mogące pochodzić z nabrzmienia i nierówności 
błony. Objawy kataralne wzmagają się zwykle między godziną 4 - t ą  a 5 - tą  
po południu, co nieświadomi, podczas zimowej pory, pospolicie światłu sztuczne
mu przypisują.— K atar długotrw ały, połączony z romaitem przerodzeniem bło
ny łącznej, jest dalszym ciągiem ostrego. Do przyczyn wywołujących katar
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oczny należą: zaziębienie, poarnżmenie miejscowe, jak nieczyste, pyłem obcią
żone powietrze, zapalenie gruczołów rzęsowych, zapchanie gruczołówMoibau- 
ma, zaschnięty jęczmień, tak zwane gradoziarno (C halazionj, tudzież drażnią
ce włoski, napotykane niekiedy na ciałku łzawern ( Canm cula lacrym alis) , 
jako też ku gałce ocznej skierowane rzęsy. Z  chorób ogólnych wywołują go 
ostre wysypki, a mianowicie odra. W  leczeniu tego cierpienia należy najpierwej 
znieść slan podrażnienia, objawiającego się światłowstrętem, ciśnieniem w oku 
i bólem głowy, wcierając w  czoło nad chorem okiem i wskronia 3 —  6 razy 
dziennie maść szarą, w raz  z wyciągiem lulku. Polem smaruje się roztworem 
saletranu srebra błonę łączną odwróconych powiek, wortząe po niej kilka razy 
w  tymże umaczanym i spłukują ją  po kilkakroć zanurzanym pęzlem. To po
w tarza  się eo kilka lub w  razie mniejszego podrażnienia nawet co parę dni. 
Zapuszczają także między powieki ogrzewane zwykle na dłoni roztwory ału
nu, siarkan miedzi lub cynku i .nne ściągające płyny. W  zapaleniu gruczo
łów rzęsowych smaruje się brzegi powiek maścią zawierająca praecipitalum  
rubrum , lub pociąga się je  kamieniem piekielnym, a chalazion leczy sić, wcie
rając w  nie maść z praedpilaUtm  album  lub deulojodurelum hydrargyri. W ło
ski ciała łzawego i rzęsy, mające niezwyczajny kierunek, w yrywa się 
kleszczykami. Od zwyczajnego kataru oka należy odróżnić ową jego odmia
nę, jaka się u skrofulicznych indywiduów spostrzegać daje, zwaną przez nie
których limfatycznem zapaleniem błony łącznej oka ([Conjunclioiłia lym pha li-  
ca). Czerwoność bywa tu z począlku jednostajną, zwykle nieznaczną, różo
wą, potem ciemną, z pojedyńczemi na gatce oka znajdującemi się, mniej lub 
lub więcej okreśkmemi, czerwieńszemi miejscami: błona łączna mało nabrzmia
ła, na brzegi rogówki a nawet i na niej samej ma miejsce wysięk w  postaci 
guzików lub pęcherzyków, przemieniających się następnie we wrzodziki; świa- 
tiowslręt i ból znaczny, a nawet kurczowe sposobem odruchu dziejące się 
zwieranie powiek ( Blepharospasm us). Leczenie tej odmiany kataru jest na
stępujące: dla uśmierzenia bólu, światłowstretu i kurczowego zwierania po
wiek, wciera się w czoło maść szarą, zmięszaną z wyciągiem lulku lub 
wilczej jagody, a na błonę łączną, po odwrócenia powiek, posypuj? się, zw y
kle codziennie o i  do zupełnego wylerzenia, lekko ka'omeIu, strząsając go 
palcem z pęzla. Chory ma używać pokarmu mięsnego, brać (ran rybi, z  nie- 
zawiązanemi oczyma przebywać na świeżćm ale spokojnem powietrzu i su
che zajmować mieszkanie. W iększe  wrzodki napuszcza się rozczynem 
atropiny, kładzie się na oko skubankę i przywiązuje się ją  chustka. —  
K atar b łony śluzow ej n a rządu  traw ienia. Tułaj należy nasamprzód ka
tar podniebienia i gardzieli, odznaczający się w  swym oslrym przebiegu czer
wonością błony śluzowej i nabrzmieniem w  kształcie ziarn lub gazików, ponad 
powierz : inią wystających gruczołów śluzowych. Często tworzą się pęche
rzyki, które pękając, dają początek małym wrzodkom. Języczek powiększony 
i tak on jak  i gardziel pokryte śluzem. Chory czuje ból przy mówieniu i po
łykaniu. Dzieci nie mogą ssać, a  nawet przedstawiają niekiedy nerwowe 
przypady. Przeziębienie, mechaniczne podrażnienie, nieczystość ust,' długo- 
trwające i nafę/one mówienie, wyrzynanie się zębów u dzieci, bywają przy
czyną tego cierpienia, które także pojawia się przy odrze i szkarlatynie.— K a
tar długotrw ały, rozwijający się zwykle u syfllislycznych, skrofulicznych, cier
piących na katar żołądka i wiele mówiących, jak kaznodziejów i nauczycieli, 
sprawia nabrzmienie btmiy śluzowej; naczynia w  niej przebiegające są rozsze
rzone; gruczołki powiększając się, przedstawiają brodawki, wydzielenie zw ię-



luzone, języczen nabrzmiały, przedłużony, drażniąc narząd oddechowy, pobu
dza do kaszlą. Dla stłumienia kataru ostrego, zalecają łaźnię parową, wdmu
chiwanie sproszkowanego palonego ałunu. Dla ulżenia choremu, daje się mu 
pżókanie klejowate z  dodatkiem środków narkorycznyeh, okłada się szyję c ie -  
plemi kataplazmami, a wrzodki pociąga się saletranem srebra. Karmi się 
dzieci ssać nie mogące, płucze się im często usta i smaruje się je miodkiem 
w  połączeniu z boraxem. Inni używają do płukania wody wapienniej, lub 
Kali ojńm uriaticum . W  katarze długotrwałym robi się płukanie z ałunu 
i szałwii, a więcej zmienione miejsca pociąga się saletranem srebra. Zaleca
j ą  także dłuższe używanie zimnej wody do mycia i co wieczór przyKładane 
zimne okłady. Przytem należy leczyć choroby żołądka i inne ogólne.— K ata
r y  %f&tifkatogtre objawiają się brakiem apetytu, podwyższoną czułością i ciśnie
niem w  okolicy żołądka, tudzież nudnościami, po których częśto następują w o- 
mity, zwłaszcza nacze.co w  porze rannej. Chory ma gorzki smak w  ustach, 
wstręt do mięsnych pokarmów, języtc w Iżejszem cierpieniu obłożony, a w c i ę ż -  
szem czysty, wielkie pragnienie, często ogólne osłabienie, ból głowy i gorą
czkę, podobnie jak w tyfusie, z tą tylko różnicą, że tu w B— 10, a najpóźniej 
we 20 dni powraca do zdrowia. Przebieg  tej choroby u małych dzieci jest 
nierównie silniejszy; częste womify i to zaraz po jedzeniu, wielkie pragnienie. 
Gdy współcześnie cierpią i kiszki, wtedy powstaje rozwolnienie, często rozdę
cie brzucha i dziecko kończy wśród konwulsyi lub śpiączki. W  innych ra
zach następuje dość prędko wyzdrowienie. Bo przyczyn wywołujących to 
ciernieme liczą: podrażnienie przez pokarmy, gdy się ich spożywa zbyt wiele, 
za nadto gorące lub za nadto zimne, tłuste, nadpśute lub zbyt drażniące. Po
wstaje ono tak: przy wstrzymywaniu się od pokarmów, po przeziębieniach,
wzruszeniach umysłu, natężonej pracy umysłowej i nadużyciu czynności płcio
wej, równie jak przy grypie, ostrych wysypkach i tyfusie. Iż małych dzieel 
przyczyną kataru jest najczęściej niewłaściwy pokarm. Leczenie wymag. 
najpierwej wydalenia z żołądka spożytych drażniących istot, co uskutecznia 
się. jeżeli jest tego konieczna potrzeba, za pomocą ipekakuany, a nie emetyku, 
powiększającego jeszcze podrażnienie. Jeżeli ciała szkodliwe nie zostały 
wprowadzone do żołądka, wówczas daje się choremu odrazu wodę laurową 
z odwarem ślazu, lub wodę nasyconą kwasem węglanym; przykłada mu się 
synopizmy, a na ból głowy ocet z wodą. U dziec trzeba się starać o dobry 
pokarm, gdy wyrzucane spożyte ciała oddziałują kwaśno, natenczas dodaje się 
magnezyi do mleka. W  okolicę żołądka wciera się ciała wysKokowe i ciepło 
ją  się okłada.— K atar a lugolrw ały  odznacza się nawet brakiem apety ti , nu
dnościami a niekiedy womitami, wnet też zbyteczną chęcią oo jadła. Womi
fy następują rano lub w kilka godzin po jedzeniu; trawienie jest połączone 
z odbijaniem i ciśnieniem w  okolicy żołądka, język często obłożony Moez 
wydziela zwykle wiele osadu, składającego się z moczanow. K atar d ługo
trw a ły  powstaje albo z  ostrego, albo jest wynikieir innych- chorób, jak  w rzo
dów i raka żołądka, chorób wątroby, śledziony, płuc i serca. W  leczeniu na
leży przedewszyslkiem mićć przyczynę na uwadze i jeżeli można przeciw 
niej skierować wszelkie usiłowania. Chory ma u rwać częścięi pokarmow, 
ale w  mniejszych ilościach. Mićko, a mianowicie kwaśne, spożywane^ trzy 
razy dziennie przez przeciąg tygodni a nawet miesięcy, ma niezawodnie le
czyć to cierpienie. Po mleku ma chory używać potraw mlecznych, potem 
piern pniywiLC rosół i mięso białe. Prócz tego ma używać miernego ruchu 
na świtżem powietrzu, brać z początku letnie kąpiele, a potem robie zimni
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wycierania. Z lekarstw zalecają dwuwęglan sody, wodę sodową, selcerską, 
emską; ciała gorzkie: salefran srebra, tlenek pynku, pepsynę.—  K atap ki
szek  cienkich łączy się zwykle z katarem żołądka i objawia się kolącemi bóla
mi w  brzuchu i rozwolnieniem. Zajęcie dwunastnicy ma się znamionować 
głównie żółlem zabarwieniem powłok ciała (ob. D yjaryjaJ.—  K atar kiszek g ru 
bych. Bóle tutaj ograniczone, dają się czuć wzdłuż przebiegu kiszki grubej; 
rozwolnienie i wstrzymanie stolca występują naprzemiau; objawy nerwowe, 
zwykłe przy katarze kiszek cienkich, rzadko się tutaj spostrzegają Dla uśmie
rzenia bólów kładzie się cieple kataplazmy i zadaje enemy z klejowalych ciał 
i z  opium Choremu zaleca się pożywne pokarmy, kąpiele, środki gorzkie 
i wzmacniające.— K atar k iszk i odchodpmei sprawia ból, parcie na stolec, z od
dawaniem małej ilaści ze. śluzem ztnięszanych odchodów. W  długotrwałych 
przypadkach więcej wydziela się ropy, stolce bywają wstrzj majje lub wolne. 
To cierpienie bywa skutkiem przeziębień, częstej konnej jazdy, pederastyi 
twardych, długo wstrzymywanych odchodów, nabrzmienia zył i robaków {^Asca- 
r is  cerm icu/aris) u dzieci. Usunąwszy przyczynę, zaleca się choremu cieple 
siedzące kąpiele i kataplazmy, a dla złagodzenia bólu wurowadza się sku- 
bankę nasmarowaną uśmierzającą maścią. Zboczenia w  brzusznem krążenia 
krwi leczy się wodami mineralnemi, a śluzotok enemami z wody zimnej ęśo ią-  
gającemi środkami. S. S.

WAtaidfetn (z  greckiego: katarasso, nadół spadam), zwana także wodospa
dem, oznaczona gwałtowny spad wody w korycie większej rzeki,  pochodzący 
ze  znacznej wysokości i połączony z nadzwyczajnym daleko rozlegającym się 
szumem, łoskotem i wszelkiego rodzaju tonami Katarakty stawiają żegludze 
nieprzebyte w rzekach zapory Największa Katarakta znajduje się na rzece 
Niagara, będącej częścią rzeki św. W awrzyńca. Rzeka Nil posiada ich kilka, 
h Ren ma jednę większą Mniejsze wodospady rzek i strumieni roztrącają
cych się po skałach, noszą nazwę kaskad (z włoskiego: cascare, spadać) i są 
po niektó ych parkach wspaniale naśladowane. —• K a t a r a k t a  w' medycynie, 
zw ana przez niektórych zaciemkiem, a miana blednie u ludu pospolitego za  j c -  
uno z łu szc zk ą  (ob. Lenkom a), jest to nazwa służąca do oznaczenia owej śle
poty, w  której jasna źrenica przybiera powoli barwę mglistą, białą lub żółtawą, 
wespół z coraz więcej słabniejącyin wzrokiem, kończącym gię nareszcie samem 
iwzuciem światłości i cienia. Stan ten zwany, z powodu białawej zwykle bar
w y  źrenicy, K atarakta biała albo szara, polega na ściemnieniu albo samej so
czewki bez współudziału jej torebki alho też obu razem, wstrzymując! m przej
ście promieni światła do siatkówki. Takie ściemnienie bywa skutkiem wiądo 
(atrofii) tych części, wynikającego albo bezpośrednio ze zmniejszonego lub 
zmienionego w nieznany jeszcze  sposób, albo też poprzedzającem zapaleniem 
widocznie naiuszonego odżywiania pierwocin tego dyjoplryczncgo narządu. 
Pierwociny soczewki rozpadają się i pod wpływem wes^anych od zewuiąlra 
ciał płynnych w  części rozpływają się, sprawiając jej napęczmenie, a nawet 
powiększenie objętości torebki, której przednia połowa staje sie więcej w ypu
kłą i posuwając tęczówkę przed sobą, zmniejsza komórkę przednią. Część 
płynna ulega następnie wessaniu, a pozostała reszta składająca się z tłuszczu, 
% części w apiennych i innych organicznych twardnieje coraz więcej. Z ew nę
trzne warstwy soczewki przylegle obu połowom torebki, a zwłaszcza przę
d n e j  ulegając pomienionej zmianie, łączą się ściśle z torebką , zw iększają 
jej grubość, a niweczą sprężystość. Barwa świeżej katarakty jest jakby rozla
ną: zaś dłużej trwająca katarakta odznacza się rozmaiterai biatemi praż-
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Iłami. Po wessaniu większej części rozmiękmonej soczewki pojawia się, 
zwłaszcza przy nagłych na boki wykonywanych ruchach oka, ohelbotnnie tę
czówki (Iridonesis). Katarakta bywa .4oczetrkoicą  lub torebko-socznokow ą  
( Cataracta lenltcularis i capsulo-lenticularis , stosownie, do tego, czy zmiany 
co dopiero przytoczone zachodzą w samej tylko soczewce, czy też zarazem 
udzielają się i torebce. Tak jedna jak i druga może być caiumritą  i częściową. 
Całkowita stosownie do swego stanu skupienia,rezyli spójności przedstawia na
stępujące odmiany: K atarakta twarda  ( Cataracta tenticutaris kura ), rozwija się 
w  późniejszym wieku dojrzałym i u starców', poczynając od jądra soczewki 
(iCataracta nncleoiaris) a szerząc się ku obwodowi. Zwykle bywa barwy żół
tawej, nieco odległą od tęczówki, rzucającej na nią cień dosyć wyraźny, 
i więcej od innych przepi.wzoza światła. K atarakta m iękka (Cataracta lenti- 
cularis molli.•O, wykształcająca się w młodzieńczym i wcześniejszym dojrzałym 
wieku, postępuje w swym rozwoju zwykle od obwodu (( ataracta cnrticularis) 
ku środkowi i odznacza się mniej więcej perłowo-białemi prążkami. Leży tuż 
za tęczówką i dozwala siatkówce rozrozniać tylko cień i światłość. K atarak
ta p łynna , zwykle mlecznej barwy (Cataracta lactea) ,  rozwijając się postępu
je  także od obwodu do środka, ale nadzwyczaj szybko. K atarakta ta rczyko -  
tisa/a (Cataracta diseoides') pou staje w ten sposób, że po wessaniu większej 
części miękkiej katarakty, obie połowy torebki znacznie zbliżają się do siebie. 
Katarakta strącz-kmrata (Cataracta sitięaata) powstaje po wessaniu płynnej 
albo bardzo miękkiej katarakty przez zetknięcie się obu połówek torebki. K a 
tarakta srebrzysta  (Cataracta aryentea sen cholestearinica), będąca najczęściej 
skutkiem zapalenia soczewki, jest więcej wypukłą od tarczykowatej i składa 
się z tłuszczu, wapna i małych podłu nych kryształków cholfesteryny, trzęsą
cych się przy lekkiem nawet poruszeniu. K atarakta  drżąca (Cataracta trem u-  
tarts') jest torebko-soczeukową skurczoną kataraktą, która wisząc jeszcze na 
resztkach wiązadła torebki ('Aonnla Z in in )  podaje się każdemu ruchowi płynu 
wodnego i ciałka szklannego. Do katarakt, będących skutkiem zapalenia, dołą
cza się często Amhlijopija i A marosin, polegając na porażeniu siatl.ówki. 
7j częściowych katarakt, zasługują na uwagę następujące: tak zwana śroktnea  
katarakta torebki {Cataracta centralis capsulae) przychodząca niekiedy juz 
z noworodkiem na świat, powstaje zwykle dopiero po urodzeniu i to w  ten 
sposób, i e  wysięk (ekssudat) zapalonej tęczówki lub owrzodziałej rogówki 
osiadłszy na torebce, przylega do niej, a znajdujące się za nim komórki na tyl
nej powierzchni przedniej połowy torebki, ulegając pod jego \vpływ7em zmia
nie, ciemnieją i zamieniają się w chrząstkowale albo kredowate ziarna. Jeżeli 
w miejsce okrągłego kształtu zagłębia się z jednej strony swoim węższym koń
cem, wtłacza stożkowato część torebki do otworu źrenicy, wtedy zowie się to 
kataraktą  piram idalną (Cataracta pyram tdalis). Rzadko bywają tego rodzaju 
stożki, spoczywające swą podstawą na przedniej powierzchni torebki, a sięga
jące swym szczytem do komórki przedniej. Przyjmowana jeszcze po dzis dzień 
przez niektórych katarakta  tak zw anego plynuM oryagnPego (Cataracta hum o-  
r is  Morgagni) nie istnieje z tej prostej przyczyny!, że i płyn ten jest tylko po
śmiertnym zjawiskiem. Powstaje 011 z  nabrzmienia i popękania przybłonko- 
wej warstwy wielokątuych komorek, znajdujących się na tylnej powierzchni 
przedniej połowy torebki. T e  komórki, pośredniczące sprawie odnow'y soczew
ki i łączące ją  z  torebką, biorą pierwsze udział w rozwijającej się katarakcie 
torebko-soczewkowej. Katarakta bywa skutkiem albo niedostatecznego roz
woju soczewki, jak się to zdarza niekiedy u noworodków, albo też wynika
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z osłabionej snrawy odnowy, jak to ma miejsce po 45 roku i^oia , i to częściej 
u mężczyzn jak  u kobiet. Napotyka się ją  także u cierpiących na moczówkę 
(D iabetss) i w  ogóle u wynędzniałych, rozwiąźle żyjących indywiduów. W y 
wołuje ją  również zapalenie przedniej części naczyniówki ( Choroidea), skale
czenie torebki soczewkowej, wrzody przegryzające rogówkę i zerwanie w ią 
zadła torebki, spowodowane silnem uderzeniem w  oko. Przebieg katarakty 
jest  tem wolniejszy, im starsze jest nią dotknięte indywiduum. U osób starych 
jej rozmiękczenie i wessanie trwa łata. Miękkie katarakty potrzebują do 
swego wykształcenia zw ykle kilku miesięcy, a najwięcej jednego lub dwóch 
lat; wywołane zaś uderzeniem lub skaleczeniem, mogą się już w kilka dni ro
zwinąć. Katarakty pochodzące z ogólnych przyczyn, wykształcają się prawie 
współcześnie najednćm  i na drugiem oku. Tylko w  wyjątkowych razach 
wraea katarakta do normalnego stanu, a mianowicie wtedy, gdy  mała tylko 
powierzchowna część ,soczewki uległa śeiemnieniu. Łatwiej rozpływa się 
i znika katarakta miękka niż twarda, szczególniej gdy w  skutek rozdzielenia 
torebki, mają do niej bezpośredni przystęp płyn wodny i ciałko szklanne. Po 
zo w aniu  wiązadła torebki, może katarakta, schodząc na bok, ustąpić ze źreni
cy. Katarakta powstała w  czasie życia płodowego lub w  krotce po urodzeniu, 
trwając dłużej, pociąga za sobą amblijopiję, wynikającą z braku podniety, mają
cej działać na wykształcającą się siatkówkę. Gdy katarakta nie daje się ż a -  
dnemi środkami, nawet takzachwnlonemi merkuryjalnomi, jodowymi, rozmaitemi 
kąpielami, ani w swym rozwoju wstrzymać ani wyleczyć, należy więc poprze
stać na samej operacyi, która dopiero wtedy może być przedsiębraną, kiedy ka
tarakta jest już dojrzałą. To zaś .wówczas ma miejsce,,gdy w katarakcie cał
kowitej wszystkie części soczewki, a szczegb'niej zewnętrzne, są zmienione, 
nieprzezroczyste, i po jej napęcznieniu nastąpiło sklęśnięcie. Zmienione cząst
ki soczewki, zostające w oku, łatwo się rozpływają, gdy przeciwnie zdrowe 
nabrzmiewając, mocno drażnią wewnętrzne części oka, wywołując w  nich silne 
zapalenia. Nadto rozdzielona torebka w  niedojrzałej katarakcie zwykle się 
zrasta, i wynika ztąd katarakta  następniuza (Cataracla secundariaj. Prze i-  
r za łą  kataraktą  nazywają taką, której kształt po wessaniu części płynnych 
znacznie się zmienił Chory, oczekując dojrzenia katarakty, ma prowadzić 
życie umiarkowane, nie natężać ócz i zacieniać je  dla lepszego widzenia. 
Dla usunięcia częściowej katarakty zwykle nie przedsiębierze się operacyi, aie 
się tylko poprawia wzrok, wycinając część tęczówki ( Jridectomia) ,  albo też 
przeciągając źrenicę ( lridodasis) ku przezroczystej stronie soczewki. Ope- 
racyja katarakty polega na usunięciu nieprzezroczystej soczewki, lub soczewki 
łl az z torebką źrenicy, otwierając tym sposobem dla promieni światła drogę 
do siatkówki. Operacyja na jednćm oku wówezas jest głównie wskazaną, kie
dy katarakta powstaje w skutek zewnętrznych wpływów, jak naprzyklad ude
rzeń, albowiem wysfępującc( w  takim razie silne pęcznienie soczewki grozi 
niebezpieczeństwem dla. całego oka. Operacyję wykonjrwa się od razu na j e -  
dnem i na drugićm oku; tylko w razie niepewności skutku operuje się pierwej 
na jednćm, a po w y le c e n iu  tego i na drugiem oku. Indywiduum poddające 
się operacyi, ma być w ogóle zdrowe i nic cierpieć na oczy, ma być wolne od 
kaszlu, od dotkliwych bólów i innych wzruszających cierpień. Dzieci mają 
skońozye drugi rok życia, a kobiety przebyć czyszczenie miesięczne i klimak- 
teryjum. W  czacie wielkich upałów należy wstrzymać się z operucyją, bo 
w tedy rany trudno się goją bez poprzedniego ropienia; tudzież w zimie, aby 
operowany nie musiał długo pozostawać w  pokoju; jako też podczas epidemicz
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nych chorób. Dzień przed operacyją, potrzeba da(ś choremu na przeczyszcze
nie, n następnie zapuszczając w oko atropinę, rozszerzyć jego źrenicę. Naj
lepiej jest operować w porze rannej, gdy chory napił się poprzednio kawy mle
cznej lub Imlijonu i na wznak położył. Operujący stojąc po stronie głowy pa-  
cyjenta, kładzie swoją wołną rękę na jego czoło i przytrzymuje dwoma palcami 
powiekę górną, a pomocnik jego od strony piersi, jednym palcem powiekę dol
ną Po dokonaniu opcracyi rozkazuje *się choremu wolno zamknąć oko 
i utwierdza się powieki kilkoma plasterkami. Potem przesuwa się łóżko w raz  
z operowanym na miejsce dogodne i zacienia Się pokój Operowany leżąc 
wznak, ma zachować się spokojnie, nawet głośniejszej unikat’ mowy. Poży
wienie jego ma być: letnia zupa, kompot i kwaskowafe napoje. Jeżeli nastą
piła reakcyja objawiająca się bólem w  oku, to może operowany dnia czwartego 
w łóżku naprzemian siedzieć i leżeć, posilając się przytem rosołem i móżdż
kiem. Dnia szósfegOJ po operacyi można w  zacienieniu zdjąć z oka opatrze
nie, i oslrożnie, bez użycia jaśniejszego światła, doświadczyć mocy wzroku. 
Następnie odnaw ia sic codzień opatrzenie, dozwala operowanemu przepędzać 
kilka^tfodzin dziennie w fotelu i lepiej się żywić. Po dziecięciu dniach po
zwala się mu przy zmierzchu wieczornym być niekiedy i bez opatrzenia, a po 
czternastu dniach może używme tylko zasłony ocznej i wychodzić pod wieczór 
na świeże powietrze. Po dwudziestu dniach może od czasu do czasu używać 
odpowiednich wypukłych okularów. Gdy operowany doznaje silnego bólu 
w oku, to powstało zapalenie tęczówki i innych części, grożące zupełną utratą 
wzroku lub zniszczeniem gałki ocznej. Trzy są główne metody' opero
w ania , których stosownie do stanu katarakty używmt? 'należy. P ierw szą 
z nich jest. ekstrakcyja , wydobycie katarakty, składa się z nacięcia rogów'ki, 
z rozdzielenia przedniej połowy torehki i wydobycia ściemnionej soczewki. 
Wedlug"tego, czy nacięcie rogówki jest prostolinijne,*;czy łukowate, dające 
płat, extrakcyja dzieli się na prostolinijną  i płatow ą. E .ctrakcyi prostolinij
nej tiżywa się do usunięcia katarakt płynnych albo bardzo miękkich łuh słcącz- 
Kowntj’cb. W tj'm celu rozszerza się najprzód źrenicę, potem wbija się pro
stopadle w  rogówkę od strony skroni, na jedne liniję od brzegu twardówki, 
w  południku poziomym oka, koniec lancetowatego nożyka, wtłaczając go nastę
pnie równolegle do tęczówki tak daleko, dopóki rana nie dojdzie do dwóch l i-  
mj długości. W yjąw szy  nożyk, wąirowadza się stosowuią do tego igłę i roz
dziela torebkę; poczem płynna katarakta sama dostaje się na zewnątrz, miękką 
zaś wydobywa się wprowadzoną łyżeczką Daviel’a. Zgrubiałe, stężałe torebki 
usuwa się za pomocą haczyka lub szczypczyków. K.ntrnkcyja piatow  i służy 
do wydobycia ściemnionej soczewki z wielkiem twardem jądrem. W bija się 
prostopadle w rogówkę od strony skroni na jedną czw artą^częśc  linji od ob
wódki błony łącznej ( lAmbiis conjnnclit a lis j, nieco poniżej poziomego południ
ka gałki ocznej, koniec nożyka, prowadzi ;się jego ostrze ku wewnąlrz, równo
legle do tęczówki, a przebiwszy w  takiej samej wysokości jak od zew nątrz  
wewnętrzną część rogówki, odcina si< z niej płat na dół wiszący. Następnie 
rozdzieliwszy za pomocą wprowadzonej igły kilku kierunkach przednią po
łowę torehki, pozostawia się soczewce dobrowolne wyjście, albo łeż ułatwia 
się je, cisnąć łyżeczką Daviel’a lekko z góry gałkę oka. D yscyssyja , rozdro
bnienie, wykonywana na płynnych albo miękkich kataraktach w  dziecinnym 
i młodzieńczym wieku, jest to rozdzielenie soczewki na drobne cząstki i w y
stawienie ich na wpływ płynu wodnego i ciałka szklaunego. Dyscyssyja roz
dziela się na skieronyxis  i kera tonyxis  (od w yrazu  greckiego nysso , przekłu
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wam) stosownie do tesro, czy  igłę rozdrabniającą wprowadza się urzez twar
d ó w k ą  czy też przez rogó >vkę. W  jednym i w drugim razie rozszerza się 
najprzód źrenicę. W  gkle,ronyxlx wprowadza się od strony skroni mającą 
kształt listka mirtowego igłę Beer’a, na póitory linii od brzegu rogówki, a dwie 
linije poniżej poziomego południka gałki ocznej, przez twardówkę do ciałka 
szklannego, wiedzie się ją  nas ępnic koło wyrostków rzęskowych i wewnętrz
nego brzegu tęczówki do górnego obwodu źrenicy i naciska się nią w tył i na 
dól kilkakrotnie na środek torebki, rozdzielając ją  wraz z soczewką i wtłacza
jąc w ciałko szklarnio. W  kera tonyxis  woiąka się przez środek dolnej ze
wnętrznej ćwiartki rogówki igtę Dalrymplebi, albo okrągłą wstrzymującą od
pływ ptynu wodnego, prowadząc ją  następnie ku górze i wewnątrz i rozdra
bniając torebko i soczewkę. SJepre.gsyja, zepchnięcie katarakty, polega na 
wtłoczeniu jej w ciałko szklance, gdzie ina następnie rozpuścić się i być w es -  
saną. W skazaną jest u ind-ywiduow drażliwych, niespokojnych, u dzieci 
i dorosłych, gdy mamy przed sohą kataraktę strąezkowatą albo następniczą, 
jako leż i u starców, jeżeli dia wydobycia twardej katarakty z dużetn jądrem, 
exfrakcyja płatowa z jakiejś przyczyny nie może być wykonaną. Po należy- 
tem rozszerzeniu źrenicy , wprowadza się tutaj igłę tak samo, jak w skleronyxis, 
tylko zamiast rozdrabniać, wpycha się w  ciałko .szklarnie stwardniałą torebkę 
i soczewkę. fieklinacyja, odchylenie katarakty, zasadza się na nadaniu toreb
ce wraz  z soczewką takiego’położenia, ażeby jej przednia powierzchnia zw ró
coną była ku górze,. a tylna ku dotowi. Extrakcyja podjęta z uwzględnie
niem wszystkich na pomyślny skutek wpływających okoliczno,ści i wykonana 
zręcznie, ma w  ogóle pierwszeństwo przed inneini metodami, zostawiająceini 
w  oku albo całą ścieśnioną soczewkę i torebkę, albo ich części, które często 
nie mogąc być-trozpuszczone i wessane, a nawet przy samćm rozpuszczeniu 
działają jako ciała obce, wywołując silne, zniszczeniem zupelnem wzroku lub 
gałki oka grożące zapalenia. Oznaki dowodzące usunięcia katarakty są na
stępujące: bardzo czarna źrenica,,iznaczne powiększenie przedniej komórki, 
i w braku przyrośiiień chełbofanie tęczówki i niewyraźne, zbierającemi szkłami 
poprawione widzenie. Z przytoczonych metod depressyja jest najdawniejszą; 
wykonywał ją  już  Celsus. Albinus powiada, że przybyła do Europy z Egiptu, 
gdzie bardzo często spotyka się kataraktę. O dyscyssyi wspomina również 
Celsus, a Potf wykonywał ją  z pomyślnym skutkiem. Extrakcyję podał i w y 
konał pierwszy l)aviel w 1737 r. W  pospolitem życiu zaliczają do katarakt 
Atnaurozę, zowiąc ją, z powodu czarnej barwy źrenicy, kataraktą  czarną, dla 
udrożnienia jej od katarakty właściwej, zwanej także od barwy źrenicy białą 
albo szarą. Choroba ta atoli jest  zupełnie innej natury i polega na zmianie 
zaszłej w nerwic wzrokowym, znoszącej w części łub zupełnie uczucie świa
tła (ob. A m a u ro zis). Pi-óoz tego nosi także nazwę katarakty, a mianowicie 
ka tarakty  zielonej, choroba oczna zwana glaukoma , polegająca przy ogólnej 
żylnej (biernej) hyperamii oka, głównie na zapaleniu surowiozem naczyniówki 
('Lhorioitlilis serosaj, zwłaszcza przedniej jej części i na właściwej zmianie 
nachodzącęj wnerwie wzrokowym, a kończącej się wytłoczeniem jego wzgórka 
(Papilla ner ni oplici), Wiąd oka jest zwykłem tej choroby następstwem. Nie 
zaw sze występująca ciemno-zielona barwa źrenicy, dająca początek greckiej 
nazwie tego .cierpienia, pochodzi ze zmącenia^ środków dyjoptrycznych oka, 
a  szczególniej ze zmącenia płynu wodnego. Źrenica przedstawia tutaj mniej
sze lab większo ściemnienia, mające niejakie podobieństwo do lżejszych ście
mnieli właściwych katarakcie. Glaukoma, podobnie jak katarakta, jest najeżę-
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ściej cierpieniem | „źniejszego wieku; jeflnaKze pojawia się przeważnie u osób 
cierpiących na artrytyzm. Gdy katarakta rozpoczyna się często prawie nie
znacznie i bez przerw y rozwija się stopniowo coraz więcej, glaukoma przeci
wnie objawia swoje powstawanie bólem głowy i nudnościami, (lalekićra mgli- 
stern widzeniem i świetnemi zjawiskami, po czem nasiepuje polepszenie. Dru
gi napad podobny do pierwszego łączy się już zwiększeni osłabieniem wzroku, 
i tak kilka następnych) ,'óż nastąpi w  końcu zupełny brak czucia światia. Gałki 
oczna, z powodu znacznego wewnętrznego ciśnienia, staje się nadzwyczaj tw ar
dą; rogówka traci połysk i jest nieczułą na dotknięcie chorągiewką od pióra; 
źrenica rozszerzona, nierówna, często z ciemno-zielonawym odcieniem; tęczów
ka naprzód wypchnięta, mało oddziaływa na światło. Tylko wycięcie znacznej 
części tęczówki (b  ideclomia), dokonane w początkach choroby ostrej, może z a -  
pobiedz jej rozwojowi. 5. S.

i ia a ry a k a , instrument muzyczny w  kształcie pudła zbudowany i obnoszo
ny na pasach po ulicach przez tak zwanych kataryniarzy, czyli grających na 
nim za pomocą prostego obracania korby, które porusza w koło walec w e 
wnątrz umieszczony i nabity ćwieczkami mosiężnemi. wyobrażającemi nuty. 
Ćwieczki dotykając przy równym obrocie piszczałek, wypełnionych w  ruch 
■także wprawionym powietrzem, wydają dźwięki jakie mieć chciano. Jest to 
zatem narzędzie dęte, jedno z automatycznie zbudowanych. W  nowszych 
czasach zaprowadzono je, prócz W arszaw y,  także w wielu miejscach po wsiach, 
mianowicie po karczmach, dokąd propinatorowie zwabiają niern bez wielkiego 
zachodu i trudu, a mniej kosztownie, gawiedź wiejską na pijatykę; tu wyobra
ża ono grajka, który nie zawsze stawa na zawołanie i którego prosić, często
wać i opłacać trzeba. Z e  instrument ten, jak  każay automat, jednostajnem 
wybrzmiewaniem zabija swobodę artystyczną, jakąby rozwinąć mógł grający 
np. na skrzypcach lub innym instrumencie artysta, a przytćm chleb odbiera 
grajkom, więc słusznie, od czasów już Kazimierza Brodzińskiego, potępionym 
był moralnie przez wszystkich prawdziwie w muzyce zamiłowanych, i w yw o
łanym być powinien ze wszystkich miejs'c'szczerej ochocie i zabawie po
święconych. Nazwa jego pochodzi z niemieckiego Schiine-K atarine, jak  je  
tam lud prosty mianuje; zbudowany wykwintniej i sztuczniej, nosi u nas na
zwo pozy tyiry.

K atarzyna (święta), rodem z Alesandryi, jes t  najdawniejszą ze  świętych 
tego imienia. Euzebijusz, historyk kościelny, mówi o dziewicy alexandryj-  
skiej, odznaczającej śię urodzeniem, bogactwami i wysoką nauką, któia oparła 
się zalotniciwu Maxymina cesarza, w yzu ta  byłą przez niego z majątku ; ska
zana na wygnanie. Assemani twierdzi, że nazywała się ona Katarzyna. W e 
dług podania, pochodziła ■/ rodu starożytnych królów Egiptu, w  IV wieku, 
w  szkole Orygenesa nabyła głębokiej znajomości filozofii chrześcijańskiej, 
nauką i mądrością zwyciężyła w  rozprawie pięćdziesięciu najcelniejszych re 
torów i filozofów ałexaiidryjskich, a to w obecności samegoż cesarza poganina, 
którego miłością wzgardziła ,  ślubowawszy wiarę Jezusów Chrystusowi. Ska
zał on ją  potem na okrutne męki, a mianowicie na przywiązanie do kół uzbro
jonych wyostrzonem żelazem; lecz więzy utrzymujące ią popękały, w chwili 
gdy koła poruszać się zaczęły. W fedy porwał ją oprawcy i ucięli ;ej głowę 
roku 307. Podług legendy, z głowy Katarzyny nie krew, ale mleko płynęło 
jako symbol dziewiczej jej czystości.  Inna legenda powiada, że ciało świętej 
aniołowie zanieśli na górę Synai i tam ją  pogrzebali. Kościół obchodzi pa
miątkę ś. Katarzyny dnia 25 Listopada, W ydzia ł filozoficzny uniwersytetu
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paryskiego wybrał niegdyś ś. Katarzynę sa swoję patronkę. W  Polsce i Li
twie tnz święta była uważana s a  patronkę uczącej się młodzieży chrześci
jańskiej. L . R .

Katarzyna (święta),  z Bononii, urodzona ze starożytnego domu v egri, 
z  Ferrary, podług jednych w Bononii, podług innych w Weronie, odbierała 
wychowanie w F erra rze  i fu wstąpiła do zakonu Klaryssek. Wysłana później 
do Bononii na przełożoną nowego klasztoru przenajświętszego Sakramentu 
W  roku 1438 napisała swoje Reve!ationex Catharinue Uononiensi faclae, dru
kowane r. 1511 i 1536 w Bononii, r. 1583 w Wenecyi.  Umarła dnia 9 Mar
ca, 1463 r. Klemens F IU  zamieścił jej imię w Martyrologijum; Klemens X I 
zaliczył ją  w poczet Świętych, dnia 22  Maja 1712 roku. L. R.

Katarzyna Senneńska (święta), urodziła się w Syjennie 1347 roku; ojciec 
jej Jakób Benincasa, farbiarz, a matka Lapa, z pomiędzy swoich dzieci, nad 
wszystkie przekładali małą Katarzynę, równie miłą jak roztropną i przezwali 
ją  Eufrozyną. W cześnie polubiła modlitwę i samotność, a od najpierwszej 
młodości ślubowała dziewictwo i umartwienia. Zaledwie dwunastoletnią, ro
dzice chcieli ją  wydać za mąż, opór zaś jej przypisując upodobaniu samotno
ści, wszelkiemi sposobami przeszkadzali temu, włożono na nią ciężką pracę słu
żącej, wystawiając na wzgardę i śmiech rodzeństwa. Pobożna dzieeina od
w a ż n e  zniosła te próby, nieustannie obcując poufale z Bogiem. W tedy sio
stry usiłowały uwieść ją, wyrzucając jej wstręt do strojów właściwych jej w ie
kowi. Ale zaledwie Katarzyna ulegając ich prośbie, ubrała się nieco staran
niej jak zwykle, wnet pojęła niebezpieczeństwo, żałując swej słabości. Śmierć 
starszej siostry Bonawentury, umocniła w Katarzynie pogardę dla rzeczy do
czesnych. Nakoniec przejrzały rodzicielskie oczy; uznali świątobliwość swej 
córki i pozwolili :ej iść za  popędem duszy. Doszedłszy lat ośmnastu, przyję
ła tercyjarsk, nabit zakonu ś. Dominika, zachowywała trzy lata milczenie, 
w  ciągu których doświadczyła moralnych prób wszelkiego rodzaju, aż popadła 
w  głęboką rozpacz. Z fryjumfem przetrwała te.próby i odtąd miłość jej dla 
Boga i ubogich nie miała granic. Morowa zaraza w 1374 roku podała jej 
zręczność do niezmordowanego miłosierdzia i czynienia rozlicznych cudów, 
o których wspominają owocześni historycy. Niedługo potem młoda dziewica 
powołaną została na obszerniejszą widownię i wciągniona do najważniejszych 
spraw swojego wieku. W  roku 1376 już miała pojednać zbuntowanych F lo -  
rentczykrw  z papieżem Grzegorzem XI, kiedy przewrotność rokoszan zer
wała wszelkie układy; ale była szczęśliwszą z innemi włoskiemi miastami, 
które utwierdziła w' ich wierności ku apostolskiej stolicy. Nadzwyczaj zaj
mowała się powrotem papieżów z  Awenijonu do Rzymu i nie mało jej wpływ 
przyłożył się do tego. Odpowiadała na podstępne zarzuty  niektórych uczo
nych, chełpliwych z mniemanej nauki, jako też pewnych biskupów zaślepio
nych dumą, i to w sposóo który ich upokorzył. Wielka liczba osób obojej 
płci była jej uczniami; między innemi odznaczał się Stefan, późniejszy jej bi-  
jograf. W  1378 r, oo rozlicznych nieskończonych trudach, udało się świętej 
pogodzić Florentczyków z papieżem. Uszczęśliwiona wróconym pokojem oj
czyźnie ,  zamknęła sie w  najgłębszej samotności, którą znowu zakłóciło 
odszczepieństwo amypapieżów. Wysilając się, aby zakończyć tak smu
tne położenie rzeczy, umarła w Rzymie 1380 roku, dnia 23 Kwietnia, w 33 
roku życia. Pochowana w  klasztorze dominikanów zwanym Minerwa; 
czaszka jej znajduje się u dominikanów w Syjemne. Papież Pius II uznał Ka
tarzynę za  świętą 1461 r. Urban zaś VIII wyznaczył jej uroczystość na 30
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Kwietnia. Święta Katarzyna zostawiła sześć rozmow o Opatrzności Boskiej, 
rozprawę o Zwiastowaniu Najświętszej Panny Maryi i 364 listy, tchnąee naj
wyższą pobożnością i cudowną mocą ducha. Rozmowy jej pisane są po łaci
nie, listy po włosku. Zostały po niej także: Recelaltones, seu  dioina doclrtna  
per aetem um  1 ’atrem , ęu i ta m  ad inlelłectum locutus esl. L isty  świętej tłó— 
maczył na francuzki język Bulesdens (Paryż, 1644 roku). O ś. Katarzynie 
Senneńskioj posiadamy dwa dzieła w języku polskim: Z yw o t p rzedziw ny  
świętej dziewice K a tarzyny Senneńskiej, przez wieleb. ojca Rajmunda Kapua- 
na, generała zanonu ś. Dominika, napisany i od niego Theotogia m ysfica  n a 
zwany, z  łacińskiego na polskie przez ks. Symeona Wysockiego Soc. Jesu  
przełożony i tu i owdzie potrosze sk, ocony (Kraków, w  druk. Mikołaja Loba, 
roku 1609, w  8 -ce ,  str. 520); Fawor m iłości boskiej, p rze z  cudow ną panień
skiego serca zm ianę ś. K a ta rzyn y  Senneńskiej od C hrystusa  P a n a  je j  Oblu
bieńca u czyn io n y  (Kraków, w  druk. Anny Teressy wdowy Andr. Piotrkow- 
czyka, 1663 roku). Siarczyński wymienia jako autorkę tego dzieła Jadwigę 
z Prężynów Piotrkowiczowę.

Katarzyna Szwedzka ( ś w ię ta ) ,  córka Ulfa albo Ulfona, książęcia 
szwedzkiego, i świętej Brygidy, urodziła się około roku 1330. W ychowana 
w klasztorze i zniewolona zaślubić znakomitego pana, nazwiskiem Kgarda, 
uczyniła pospołu z  nim ślub wiecznej wstrzemięźliwości. Gdy jej matka, świę
ta Brygida, po śmierci małżonka, udała się do Rzymu i tam pięć lat już miesz
kała, Katarzyna puściła się tak ie  w podróż do Włoch, i osiadła pospołu z mat
ką w Rzymie, straciwszy wszelką tęsknotę do Szweeyi, zwłaszcza gdy ode
brała wiadomość o śmierci swego męża. Odprawiła razem z matką pielgrzym
kę do Ziemi Świętej. Po zgonie ś. Brygidy przeniosła jej ciało do Szweeyi, 
roku 1374, opuściwszy Rzym po 25-cio  letnim pobycie i sama osiadła w  kla
sztorze wastaneńskim, 1 tórego później była przełożoną. Jeszcze raz jeździła 
do Rzymu starać się o kanonizacjję ś. Brygidy; nareszcie umarła roku 1381 
Ujrzano gwiazdę jaśniejącą nad domem, gdzie spoczywało jej ciało, tudzież 
światło gorejące koło jej katafalku w kościele, którego ręka ludzka nie zapali
ła. Bóg ją  zaszczycił, równie jak w życiu, tak po śmierci, darem czynienia 
cudów. Kanonizowana roku 1474. Kościół obchodzi jej pamiątkę dnia 22 
Marca. L. R.

Katarzyna. Genueńska (Święta), córka Jakóba Fieschi, w ice-króla nea-  
politanskiego, który był synem Roberta Fieschi, brata papieża Innocentego IV, 
urodziła się roku 1447 lub 1448. W cześn ie  okazywała skłonność do pobo
żności, w 13 roku życia chciała wejść do klasztoru, ale z woli rodziców mu
siała zaślubić szlachcica z Genui Julijana Adorno, który po 10 latach małżeń
skiego pożycia, umarł 1474  roku, pogrążywszy swą żonę w nędzę, rozrzutno
ścią i rozpustą. Prośby atoli i modlitwy Katarzyny przywiodły go do pokuty, 
na łożu smiertelnem oblekł się w  habit tercyjarza zakonu ś. Franciszka. Ostra 
ta próba, tak bardzo oczyściła Katarzynę, że przez lat 36 wiodła żywot pra
wdziwie świątobliwej wdowy. Umarła w 62 lub 63 roku życia w  Genui, 14 
Września 1510 roku, poświęcona w czasie swego wdowieństwa opatrywaniu 
chorych w szpitalu genueńskim, wspieraniu ubogich, szczególnie w  czasie 
straszliwej zarazy iv 1497 i 1501 roku. Tak daleko posuwała surowość dla 
siebie, że w ciągu 23 lat, w adwent i wielki post nie jadała nic wcale, prze
stając na odrobinie wody z octem i solą. Do świętej kommunii przystępowała 
codzień. K bohaterską odwagą znosiła okropne i długie choroby. Cuda ozna
czyły jej żywot; przed śmiercią je szcze była uważana za świętą. Klemens XIX
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kanónizor ał ją  1573 roku. Benedykt IV zamieścił jej imię w Martyrologium 
pod dniem 22 Marca. Katarzyna zostawiła rozprawę o czyscu i ayjalog' o czy
stej mitośc: Boga Spowiednik jej ks. Marabotti napisał jej żywot, wydany 
1551 roku.

Katarzyna Eicci (święta),  córka Piotra de Ricci i Katarzyny Bonza, 
z  najpierwszych domów Toskanii, urodziła się we Florencyi 1529 r. Chrzest
ne imię Alexandryny, zmieniła na Katarzynę, wstępując do zakonu dominika- 
nek. Z a  młodu straciła matkę, wychowana przez ciotkę Ludwikę de Kicci, 
zakonnicę w klasztorze de Mouticelii. Ztamtąd ją  ojciec zabrał, aby wprowa
dzić na świat; ale poznawszy jego niebezpieczeństwa, otrzymała pozwolenie 
wrócenia do klasztoru. Oblekła habit zakonny w  14 roku życia w  klasztorze 
de Prato, w  Toskanii, gdzie stryj jej ojciec Tymoteusz ;Rieci był spowiedni
kiem. Wkrótce Katarzyna odznaczyła się śród sióstr tak surowością życia, 
jak  i łagodnym charakterem, roztropnością i zdolnością w  załatwianiu spraw 
zakonnych. W ybrana więc została, lubo tylko 25 letnia, przeoryszą klaszto
ru, a często odwiedzali ją  książęta, biskupi, kardynałowie, pragnąc poznać 
sławną zakonnicę} i nieraz zasięgać jej światła. Ciągle prowadziła korrespon- 
dencyję z św. Filipem Neryjuszem. Po dolegliwej chorobie umarła 2 Lutego 
1589 roku, mając lat 67; kanonizowana przez Benedykta XIV. Niedawno w y
dano w  P ra to ; Cint/ic anki Lettere inedile di S. Cnferina di Ricci, eon illu sira -  
zione di-C. G uasti. Zycie jej pisali Serafin Razzi i Filip Guidi.

r . t i t a r z y n a  I, cesarzowa rossyjska, druga małżonka Piotra I, urodzo
na roku 1689 w mieśeie Jakobsztacie , pochodzić miała z domu Skowroń
skich, na imię jej było Marta. Z  pastorem Gliiokiem przybyła do M a-  
ryjenburga; po zdobyciu tegoż została branką Szeremietiewa, od którego 
przeniosła się do rodziny Mieńszykowa. Tu poznał ją  Piotr I i zaślubił 
tajemnie (roku 1707); w roku zaś 1711, udając się na wyprawę prze
ciwko Turkom, publicznie to małżeństwo ogłosił. Piotr I umierając (dnia 
28 Stycznia v. s. 1725 roku), zostawił po sobie dwie córki, Annę i E l
żbietę i nieletniego wnuka Piotra, syna zmarłego r. 1718 < arewicza Alexego; 
gdy jednak wyznaczyć następcy nie zdążył, małżonka jego' Katarzyna, korzy
stając z nieletności wnuka Piotra, wstąpiła przy pomnej' gwardyi na tron ros- 
syjski. Główny jej pomocnik w  osiągnięciu tronu, Mieńszyków, został mini
strem pełnomocnym. Pierwszym Czynem cesarzowej było utworzenie naj
wyższej rady (w ierchoipnyj so iriet), z  sześciu członków, pod osobistą cesa
rzowej prezydencyją złożonej. W ydaw szy  starszą córkę sw ą Annę za K a
rola Fryderyka, księcia holstein-goltorpskiego, synowca Karola XII, starała się 
pozyskać dla niego koronę szwedzką. P ragnąc tez zmusić króla duńskiego do 
zwrotu dla wspomnionego księcia, części kraju Holsztyńskiego, którą Danija 
podczas wojny północnej zabrała, czynić poczęła wielkie przygotowania wo
jenne i w  tym celu zawarła z Austryją przymierze zaczepne i odporne; lecz 
gdy  łiota angielska ukazała się na morzu Battyekiem, a połączywszy swe siły 
z  wojskami duńskiemi, postanowiła zamknąć dla eskadry rossyjskiej wejście do 
Kopenhagi, wtedy wojna zamierzona do skutku przyjść nie mogąc, skończyła się 
z  obu stron no wymianie not dyplomatycznych. Po zgonie księcia kurłandzkiego, 
Gotharda Kettlera, Katarzyna I usiłowała wynieść na tę godność księcia Mieir- 
szykowa, lecz gay  się ten zamiar nie powiódł, przeszkodziła wydania Anny 
Iwanówny za hr. Maurycego saskiego, naturalnego syna August* II, króla pol
skiego, który zosłać miał księciem kurlandzkim. Z a  jej panowania zawarty 
był pokój z  P e rsy ją  i od Turoyi nabyta prowincyją Szyrwauska. Dla zbadania
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kanału między Azyją i Ameryką udali, się wypraw* naukowa pod dowództwem 
Kapitana Berynga; otwarcie akademii nauk, przez Pioira I  założonej, nastąpiło 
w  dniu 27 Grudnia v. s. 1725 r. Katarzyna li umarła r. 1727, po dwóch la
tach panowania (mając lat 43), wyznaczywszy następcą po soDie wnuka swe~ 
go Piotra, syna carewicza Alexego, —  K a t a r z y n a  II,  cesarzowa rossyjska, 
księżniczka Anhalt Zerbsf, urodzona r. 1729, została małżonką Piotra III, na
stępcy tronu rossyjskiego, syna Karola Fryderyka, księcia holsztyńsko-got-  
torpskiego i Anny, córki Piotra I, r. 1745. Po śmierci swego męża, który pa
nował (od Grudnia 1761 r.) pół roku tylko, wstąpiła na tron 28 Czei wca v. s. 
1762 r. Wojskom swym, pomagającym Fryderykowi II, królowi pruskiemu, 
w wojnie z Austrią, rozkazała wracać do kraju i zaniechała sporów z Danij.ą, 
z  okoliczności Szlezwdgu, kióry jako należacy oddawna do domu holsztyńsko- 
gottorpskiegp, Piotr III odzyskać zamierzał. W  Polsce, po śmierci (r. 1763) 
Augusta 111, wybrany został na tron, za wpływem Katarzyny II, (Stanisław 
August Poniatowski. Z Turcyją przez czas długi, poczynając od r. 1768, 
szczęśliwie wojny prowadziła. Na mocy pokoju, dnia 10 Lipca 1774 r., bli
sko wsi Kuczuk-Kajnnrdżi zawartego, porta zrzekła się zwierzchnictwa nad 
Tatarami, mieszkającymi w Krymie i na północnym brzegu morza Czarnego; 
odstąpiła Rosąyi Azow, Kerez, Jenikale i obie Kabardy. W  dziesięć lat pó
źniej Krym ostatecznie wcielony został do Rogsyi. jN o w a ,  czteroletnia wojna 
z Turcyją (1787 —  1791), w której czynny brał udział sprzymierzeniec Ka
tarzyny, cesarz Józef  II, niemniej pomyślną była dla Rossyi; na mocy bowiem 
traktatu w Jassąch, r. 1791 zawartego, otrzymała od Turcyi resztę posiadłości 
tureekieh na północnym brzegu morza Czarnego, między Bugiem a Dniestrem, 
wraz z Oczakowem, zdobytym przez Rossyjan po krwawym szturmie w  1 7 8 8 r .  
Na skutek pierwszego podziału Polski, którego plan ułożył F ryde ryk  II, król 
pruski, Katarzyna przyłączyła do swych posiadłości wojew. Witebskie, część 
Potockiego i Inflanty polskie; przyłączone kraje, pod nazwiskiem Białej Rusi, 
utworzyły później gubernije Witebską i Mohilewską. Po upływie lat 20 n n -  

.stąpil drugi podziat Polski, a w r. 1794 trzeci,  llos^yja wzięła Wołyń, Litwę 
i Kurlandyję. Wojna ze Szwecyją, za panowania w tejże Gustawa III, przez 
dwa lata zaciecie prowadzona, żadnej korzyści ani tej ani drugiej stronic nie 
przyniosła. Król szwedzki zawarł r. 1790 traktat w  Werelaeh, dawniejszo 
miedzy dwoma państwami potwierdzający stosunki. Za panowania Katarzy
ny II, Heraklijusz, król kartaliński i kachetyński, przyznał nad sobą zw ierzch
nictwo i opiekę Rossyi; toż samo uczynił władzea Dagestanu. Spokojność 
państwa Rossyjskiego zakłóconą była przez Kozaka Pugaczewa (ob.), który 
się mianował zmarłym rstesarzem Piotrem III, u tworzywszy potężne wojsko 
z garnących się do niego kozaków uralśjkich, baszkirów, robotników na ..ukła
dach górniczych, tudzież włościan znad  Wołgi; pustoszył on gubernije K azań 
ską i Orenburgską, zdobywał miasta i twierdze, coraz groźniejszym się stając: 
nareszcie rozbity przez pułkownika Michelsona i wydany przez swycb towa
rzyszów', poniósł śmierć w  Moskwńe r. 1775. Przed tem jeszcze,  w  przecią
gu półtora roku (od Sierpnia 1770 do Stycznia 1772 r.) grassow ała w  w ięk
szej części Rossyi za raza  morowa, wytępiwszy przeszło kilkakroć sto tysięcy 
ludzi Z a  Katarzyny II  wydane były liczne ustanowienia, dotyczące adrni- 
nistraeyi krajow'ej, dobrego bytu poddanych, tudzież rozszerzenia oświaty 
i przemysłu krajowego. W  r. 1783 założona akademija rossyjska (dziś sta
nowi, od r. 1841, drugi oddział akademii nauk), mająca na celu zbogacenie 
i wydoskonalenie języka ojczystego. Wolne chwile od zatrudnień K ata izy -
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na II poświęcała pracom naukowym i literackim Z tych znakomitsze są: Z a-  
pi.tki dziejów ro tsyjsk ich  aotyczące (tomów 6, Petersburg, 1767 —  95); K or-  
respondencyje-. a )  z Wolterem, przekład ros. (w r. 1802); b) z Zimmerma- 
nem, przekład ros., wydany r. 1803; c) z feldmarszałkiem hr. Rumiańcowem 
(po ros.), 1805 r. Nadto napisała kilka komedyj, oper i powieści moralnych, 
w języku rossyjskim. Z przekładów, znany jest tylko rozdział IX Belizary- 
jusza  (o przymiotach dobrego monarchy) przez Marmontela; drukowany dwa 
razy  (1767— 68 i 1773 r.). Umarła przy końcu r. 1796 Obszerniejsze wiado
mości o życiu i panowaniu Katarzyny II znaleść można w następnych dziełach: 
Vie de Catherine, przez Woltera (r. 1791); Lebcn von Catharina 11, prze* 
Hannenberga; IJ fe  o f  Catharina II, przez Foka; M ^moires, przez S egnr’a. 
W  języku rossyjskim, pomiędzy wielu innemi: P rzegląd  panowania K a ta rzy
n y  II, przez Sumarokowa, (t. 3, M., 1832); H istoryja panm cania cesarzowej 
K a ta rzy n y  11, przez Leforta (Moskwa, tomów 5, r. 1838). j . Sa. .

K atarzyna M edicis, małżonka króla trancuzkiego Henryka II (ob.), była 
eórką W aw rzyńca  Medyceusza, księcia Urbino i Magdaleny de Boułogne, 
z  domu Auvergue, urodziła się w e Florencyi 1519 r.; w  14, roku życia przy
była do Francyi,  gdzie została zaślubiona Henrykowi, drugiemu synowi króla 
Franciszka I. Stryj jej, papież Klemens VII, kojarząc ten związek, otwierał 
w e  Włoszech wielkie widoki dla francuzkiej polityki. Lecz ze śmiercią jego, 
która zaraz  w przyszłym roku nastąpiła, Katarzyna ujrzała sic na obcym dwo
rze opuszczoną, bez opieki i podejrzywaną. Piękna i ukszfałcona, była z a 
razem przebiegła i nielitościw'a. W  życiu dworskiem rozmyślnie przybrała 
niemą, ostrożną rolę. Czcze życie małżonka, zapomnienie, jakie z powodu 
Diany de Poitiers znosić musiała, nie wywołały najmniejszej skargi z jej stro
ny; pochlebiała nawet książęcej faworycie. Tukiem postępowaniem zyskała 
pobłażliwość, a powoli i przychylność małżonka i starego k,óla. Chociaż przez 
pierwsze dziewięć lat była bezdzietna, nie zdecydowano się jednak na jej w y
dalenie. Pod pozorem prostoty, korzystała z każi ej Sposobności i badała n» 
przyszłość charaktery i tajemnice polityczne. Gdy w r. 1547 małżonków i j t ‘ 
przypadła korona, położenie jej nie wiele się zmieniło. Dopiero w r. 1559, ze 
wstąpieniem na tron Franciszka II (ob.), jej pierworodnego syna, zdradziła się 
x chęcią panowania. Lecz tym razem polityczną władzę podzielać musiała 
z przemożnymi Gwizyjuszami. Po zamachu w A mboise, wpływ tych książąt 
stał się tyle dla tronu niebezpiecznj m, że Katarzyna szukała z. iwnowazeuin 
go w  tajemnym związku z hugonotami. Nakoniec śmierć Franciszka 11, w r. 
1560, zło ;.yła rządy w jej ręce. Nakazała więc parlamentowi przysądzenie 
sobie zarządu państwa i umiarkowanego 1/Hopital’a obrała kanclerzem, a zaś 
słabego Antoniego de Bourbon głównym namiestnikiem. Interesa religijne, 
rozdzielające Francyję, właściwie dla umysłu jej i charakteru obojętne były. 
Nienawidziła Gwizyjuszów, bo ci przez związki swoje z massami katoFków 
mogli stawiać jej przeszkody w dojściu do władzy, a synom jej w  dostąpienia 
tronu; ale w  głębi duszy nie nawidziła je szcze  bardziej protestantów, którzy 
zagrażali  Francyi zmianąmi energicznemi i despotyzm krcew sk i ograniczają
cemu Nie podzielając żadnego z przekonań, nie należąc do żadnego ze stron
nictw, reprezentujących interes czasu i los kraju, zapragnęła przystąpić do 
zniszczenia obu dworowi niebezpiecznych dążności. Zamiar ustanowienia 
ti enowagi przez zjednanie sobie protestanckich magnatów i przez oddalenie 
Gwizyjuszów, spełzł na niezem Wojna domowa wybuchła pomimo usiłowań 
królowej i w  r. 1563 doprowadziła do korzystnego dla protestantów pokoju
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w Amboise. Stronnictwo reformowanych, obejmujące szlachtę i wykształco
ne mieszczaństwo, teraz śmielej podniosło głowę. Dlatego królowa usiłowała 
przekonać syna o niebezpieczeństwie grożącem ze strony dumnych i niezado
wolonych nowatorów i w r. 1584 zawarła z Hiszpaniją tajemne przymierze, 
w  celu wytępienia kacerzy. Prześladowania żalem, jakiemi podczas pokoju 
protestantów nękała, zamachy na życie naczelników ich, znowu wywołały 
wojnę domową, która przez lat cztery z  przerwami Francyję niszczyła. N n- 
koniec dwór w r. 1570 zawarł pokój w  St. Germain. Młody król rzetelnie się 
pojednał; ale przeciwnie, matka jego chciała tylko zyskać na czasie i sposo
bności do ugodzenia w  zwierzchników nieprzyjaciela. Z udaną uprzejmością 
umieściła profestanfów na dworze, a nawet córkę swoją Małgorzatę zaślubiła 
królowi Nawarry, późniejszemu Henrykowi IV. Protestanci dumnie i ostro 
traktowali katolików, ujęli sobie króla i zagrozili jego matce całkowitą utratą 
wpływu Rozgniewani Gwizyjusze, przywódzcy katolickiego stronnictwa, 
mieli zamiar wziąć się znowu do oręża. W  takim rzeczy położeniu, królowa 
uknuła spisek z Gwizyjuszami, który z początku miał tylko na celu wymordo
wanie protestanckich przy w , Jzców. Rozbój ten zaczął się od zamordowania 
Colligni’ego i po zniewoleniu sobie słabego króla, doprowadziły do tak zwanej 
nocy ś. Bartłomieja (ob.). Straszny ten czyn całkowicie oddał władzę w ręce 
ce królowej. Rozwinęła niesłychaną w płci swojej czynność, szczyciła się 
swoją zbrodnią przed katolickieroi mocarstwy, ubarwiała ją  przed protesfanc- 
kiemi i jednocześnie układała się ze wszystkiemi dworami i stronnictwami 
W  tym także czasie pieniędzmi i intrygami zapewniła polską koronę trzeciemu 
synowi swojemu, późniejszemu królowi Henrykowi VII (ob.). Po pokoju re
ligijnym z r. 1573 samowolność królowej i sprzymierzeńców jej Gwizyjuszów, 
oburzyła nawet umiarkowanych katolików. To, tak zwane stronnictwo polity
ków, mając na czele księcia d’Alenęon, czwartego syna królowej, połączyło 
się z protestantami. Po śmierci Karola IX r. 1574, miał on zamiar, pozbyć 
się swojej matki i Gwizyjuszów, ale krolowa z powodu tej upragnionej, a mo
że i przyśpieszonej śmierci, jeszcze raz pochwyciła wodze rządów w  swoje 
ręce, aż do powrotu Henryka 111 z Połski. Z trudnością jednak zdołała u trzy
mać powagę, w pośród powszechnie zjednanej sobie nienawiści. Z a  przyby
ciem bezbarwnego, wyrodnego króla, łatwo skłoniła go do rozpoczęcia Howej 
wojny: była ogniskiem wszelkich zamachów, z ryw ań i układów, jakie zapeł
niły smutną epokę jej rządów. Zdradzając to ligę i Gwizyjuszów, to prote
stantów i Henryka z Nawarry, ujrzała się nakoniec wraz z synem od w szy 
stkich znienawidzoną i pogardzoną. Zmariwieme z powodu takiej bezwła
dności, ciągłe wysilenia i zbrodnie, w ostatnich latach życia podkopały silną 
aż do późnego wieku jej naturę. W  wymordowaniu Gwizyjuszów nie miała 
wprawdzie żadnego udziału, lecz gdy Henryk U l doniósł jej o tym krwawym 
czynię, mówiąc: „Pani, teraz już jestem królem /’ nie objawiła żalu, jednak 
mocno się zatrwożyła. W  pośród takiego poruszenia stronnictw, umarła wkrót
ce potem w Błois, d. 5 Stycznia 1589 r., niepostrzeżenie i od nikogo nie ało-  
wana. Jej zasady i niesumienna polityka podkopały tron, a kraj najzupełniej 
rozprzęgły; na zbytki i marnotrastwo wyczerpała skarb, a sama wielkie poza- 
ciągała długi. Owoczesne zepsucie obyczajów słusznie jej winie przypisy
wać można. Synów swoich przez zmysłowe rozkosze usiłowmła uczynić obo
jętnymi i niezdolnymi do spraw państwa, a w  orszaku swoim wodziła zawsze 
piękne damy dworskie, obowiązane demoralizować niebezpiecznych dla niej 
mężów. Szczególniej udało się to jej u Henryka z Nawuirry Namiętnością
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jej jednak nie była ani miłość ani rozpusta, ale tylko chęć panowania, którą 
nawet życiem dzieci swoich opłacała. Oznaki łaski swojej zastosowywała 
tylko do planów politycznych, W  wojnach domowych okazywała wiele oso
bistej oawagi; przy układach była to łagodną i przypochlebiającą się, to ostrą 
i stanowczą, stosownie do tego jak wymagało położenie rzeczy łub osoby, 
z  któremi miała do czynienia. Jakkolwiek bez religii, była jednak nadzwy
czaj zabobonna. Z resz tą  lubiła literaturę, sztuki i powierzchowną w ytw or-  
ność. Wzbogaciła Francyję pysznemi budowlami, a królewską bihlijotekę 
greckiemi rękopismami, które joj pradziad zakupił po zdobyciu Konstanty
nopola,

Katarzyna Jagiellonka, królowa szwedzka, Kcórka Zygmunta Starego 
i Bony Sforzyi, księżniczki medyjołańskiej; urodziła się w r. 1526  u  Krako
wie. Po śmierci ojca i wyjeździe matki do Włoch, mieszkała na dworze i pod 
ooieką brata swego króla Zygmunta Augusta. Panował wówczas w Szwecyi 
król Eryk, do którego jako poseł Rzeczypospolitej wysłany został Jan T ę -  
ezyński (ob.). Ten zyskawszy sobie względy królewnej Cecylii)! z nią zostai 
zaręczony i zarazom podał pierwszą myśl Janowi, księciu finlandzkiemu, aże
by starał się o rękę Katarzyny Jagiellonki. W  tej myśli wraz z Tęczyńskim 
Jan W aza w r. 15f>2 przybył do Gdańska, a na początku jesieni zjechał do 
Kowna. Tu zatrzymany dla tego, że Zygmunt August pragnął go nawiedzić. 
Z a  pierwszćm widzeniem książę Jan oświadczył się o rękę królewnej Kata
rzyny, ale król nie odmawiając, oświadczył, że w  tak ważnej rzeczy bez rady 
senatorów koronnych nic nie postanowi, a nadto, że iwydać pierwej młodszą, od 
starszej siostry Anny, nie może. Książe Jan prosił o wolność' zwiedzenia 
Wilna, na co chętnie otrzymał pozwolenie. Skoro wiadomość: przyszła, że 
dostojny gość zbliża się do stolicy Litwy, cały dwór królewski wyjechał na 
powitanie za  mury miasta. Liniał on zjednać sobie wkrótce -Serca wszystkich 
i przychylność Zygmunta Augusta. Królewna Anna uwiadomiła brata, że Ka
tarzyna chętna jest tym zalotom. Król się ociągał w  daniu ostatniego słowa, 
a wojewoda wileński Radziwiłł stawiał temu małżeństwu! najsilniejszy opór, za 
którym byli wszyscy panowie. Zygmunt August zażądał rady podkanclerze
go, księdza Myszkowskiego, polegając na jego przywiązaniu i rozumie. Ten 
przedstawił po namyśle, że król w wydaniu siostry wahać się nie powinien, 
tein bardziej, gdy po dwa kroć już  dał odmowę starającym się o jej rękę, tak 
carowi moskiewskiemu, jak arcyksięciu Ferdynandowi. „Dołożył, iż pogody, 
gdy ją  Pan Bóg posyła upuszczać nie trzeba; wielu królów przez białogłowy 
wskórało. Wenetowie daniem za mąż szlachcianki weneckiej, do Królestwa 
Cyprskiego przyszli; a co wiedzieć do czego Pan Bóg te rzeczy wiedzie? Nie 
zaniechał i tego ukazać, iż nie nowina królom polskim jeździć za morze i tam 
stanowić króle. Może i do tego przyjść, że na morzu będą polskie okręty, 
a zatem Pruska ziemia i mia'sta nad morzem w kleszezeby ujęte były, a kró! 
duński ciszejby siedział, niż teraz siedzi, a co się tyczy tego, iż młodsza przed 
starszą za mąż iść ma, położył przed oczy królowi niedawny przykład w do
mu rakuskim, gdzie także młodszą przed starszą dano. Owa tym zamknął, że
by się król nie rozmyślał, a dał w  Imię Pańskie królewnę Katarzynę w stan 
małżeński święty, a tem fortunniejsza będzie królewna, niż inne jej siostry, iż 
pójdzie za  tego, kogo widzi; one za tych iść musiały, którym się przypatrzeć 
nie mogły” (Górnicki, Dzieje w  K oronie polskiej). Skłoniony temi radami 
Myszkowskiego (który je  wiernie Górnickiemu opowiedział), Zygmunt Au
gust postanowił z siostrami swemi rozmówić się ostatecznie i dowiedzieć



o rzeczywistej chęci Katarzyny, Przyszedłszy do komnaty królewien 
przed wieczerzą, podług zwyczaju, zapytał Katarzyny, jeśliby to była jej wo
la pójść za  księcia Jana? Królewna odpowiedziała, ze inszego stanu niż 
ten, w którym jest teraz, nie pragnie. \V 'edy  starsza siostra Anna rzekła: 
„A  wszakeś przedemną przyzwoliły, a eó:"i po inszej mowie teraz? Obróciw
szy się do króla: przyzwoliła m. królu 'powiedziała), nieracz w. k m. więcej py
tać.’’ Król przekonany o woli i zgodzie siostry, księciu Janowi dobrą nowinę 
posławszy, na którą z ulęsehnieniem oczekiwał; czas wesela oznaczył w Nie
dzielę na dzień 4 Października 1562 r. Panów litewskich zaprosił, żeby się 
z żonami zjechali na czas określony. Brał ślub książę finlandzki z królewną 
Katarzyną na zamku, w wielkim kościele, dawał go biskup wileński W ale ry -  
jan. Gdy do pokładu przyszło, Myszkowski oddając małżonkowi a łoża króle
wnę, po łacinie zwyczajem owych czasów przemówił (mowę tę spolszczoną 
podaje L. Górnicki), na co w tymże języku sam książę Jan odpowiedział: przy
pisując przejrzeniu Bożemu, że umysł jego ku królewnie Katarzynie był obró
cony, a serce królewskie do jego prośby skłonione, dołożył, jako wielkiego 
króla córkę, wielkiego króla siostrę bierze, jaką wdzięczność za  to powinien, 
jaką pamięć, jaką powinność, obiecując czynić jej dosyć przez wszystek czas 
żywota swego. Przez tydzień cały trwały gody weselne, tańce,i z a b a w y  wypra
wiono gonitwy rycerskie, z  których złą sobie dolę wróżyła na przyszłość młoda 
księżna, gdy w itlu  walczących poniosło rany i konie zabite legły w szrankach. 
Zbliżyła się zima, księstwo przyśpieszało swój wyjazd, pomimo "e król pra
gnął ich dłużej w Wilnie zatrzymać, ale zezwolił w  końcu, mając na uwadze 
czekającą podróż morską w tak spóźnionej porze. Kiedy Katarzyna z rze 
wnym płaczem pożegnała starszą siostrę Annę, król sam odprowadził księstwo 
Finlandzkie. O poł mili za Wilnem, w rozbitym namiocie zasiadł z  niemi, 
z dworem i fraucymerem do stołu, a w ziąw szy  siostrę na stronę;,' przemówił do 
niej:i(,,iż jeśliby co złego na nią przypadło, żeby go o to nie winowała.’’ Po
czem wsiadł do kolebki z Katarzyną, a książę Jan konno towarzyszył. P rz y 
szła chwila pożegnania, królowa ze łzami z bratem się rozstała) od tej chwili 
zaczęły się jej troski i niedola. Ruszyli ku Rydze, z przydanymi od króla: Ł a
skim krajczym i Krzysztofem Konarskim, którzy im po wszystkich popasach 
i noclegach kosztem Zygmunta Aagusia wygody czynili. Ztąd z licznym dwn- 
iem tak Finlandczyków jak Polaków wsiedli na okręta i puścili się na morze. 
Pierwszej zaraz nocy, mróz tak tęgi schwytał,  że okręty zamarzły. Z  niebez
pieczeństwem życia musiano się po lodłiie wrócić do Rygi, a książę Jan roz
kazał lody wyrębywać i drogę otworzył na pełniejsze morze, Puścili się 
wprost do Finlandyi, lecz znowu straszliwa burza porwała okręt, w  którym 
księstwo płynęło, a bijąc go o skały ledwie z ż rciem zdołali wrócić do R y g -  
skiego portu. Książe kurlandzki i arcybiskup rygski dodali księciu Janowi, 
koni potrzebnych; ze zmniejszonym więc dworem śpieszył do Parnawy. Tu 
z rozkazu króla Eryka, a brata swego, który go miał w podejrzeniu i nienawi
ści, zabrano mu wszystkie konie i cały orszak, zmuszony był przez 30 mil iść 
pieszo, na ramionach dźwigając tłómoczki swoje. Księżna Katarzyna dzieliła 
odważnie (e trudy i obawę, wiedząc, że car Bazyli wysłał 5 ,000 wojska, aby 
ją schwytać, obrażonym będąc odmową jej ręki. Uniknąwszy szczęśliwie za
sadzek, stanęli w  Rewłu, zkąd bezzwłocznie wsiedli na okręt. Po wytrzy
maniu znów silnej burzy morskiej, dobito się przecież na wybrzeże Finlandyi, 
gdzie ledwie wystarano się o jedne sanki dla księstwa, reszta dworu szła pie
szo. w  | rwszej wsi, u plebana miejscowego znaleziono wygodny spoczy
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nek, a nazajutrz, gdy  się wieść rozbiegła o przybyciu księcia z młodą mał
żonką, mnóstwo podwód dostawiono; panowie Finlandzcy, w  kilkaset koni 
przybyli ze złożeniem hołdu swemu księciu. W  zamku Abo przygotowano 
wszystko na przyjęcie księstwa, grono pań i dziewic finlandzkich zajechało 
drogę księżnie, z powinszowaniem szczęśliwego przybycia do swojego pań
stwa. Wielka była radość, gdy wjechała do zamku. Tydzień cały trwały 
zabawy, biesiady i tańce, dla powiększenia ogólnego wesela, kilka panien 
z fraucymeru księżny' Katarzyny za  mąż wydano. Ale krótką była ta radość 
Król Eryk posądzając księcia Jana o zdradę i zmowę z  królami polskim i duń
skim na jego szkodę, rozkazał, ażeby przed mm stanął, jako obwiniony o zbro
dnię s*anu. Jan wysiał do Stokholmu posłów, żądając żelaznego listu dla 
siebie, a tym czasem od Finlandczyków odbierał przysięgę wierności. Eryk 
rozgniewany oporem księcia, wysłał 8,000 Szwedów pod wodzą Klaudyjusza, 
który obiegł zamek Roków, gdzie oboje księstwo z wiernym sobie rycerstwem 
szukali uchrony bezpiecznej. Książe Jan widząc, że Szwedzi szańcują się 
pod murami, na czele 500 jazdy Polaków i Finlandczyków wypada z zamku, 
uderza na obóz szwedzki, gromi go i rozbija. Bezzwłocznie umacnia zamek, 
opatruje go w  dostateczną żywność i amunicyję, a widząc otwarte morze, za
myśla z żoną wypłynąć do Gdańska. Lecz ta nadzieja prędko go zawiodła, 
ujrzał bowiem nazajutrz okręty szwedzkie, które mu zamknęły ostatnią drogę 
bezpieczną. Nie tracąc serca, postanowił się mężnie bronić, gdy go nowy 
cios dotknął, zdrada Finlandczyków. Z  garstką  tylko wiernych Polaków mę
żny dawał opór i kilka wstrzymał szturmów, ale nie mając zniskąd pomocy, 
w Sierpniu 1563 r. poddać się musiał. Przyprowadzony na okręt wraz z mał
żonką i wiernymi towarzyszami, skoro przybył do Stokholmu, skazany został 
do więzienia. E ryk  do ksieżnej Katarzyny przystał swego zaufatego Jerzego 
Pekrsona, który jej w imieniu króla szwedzkiego zapowiedział, aby zerwała 
związki z przestępcą stanu i wybierała, albo powrót do brata, albo oddzielona 
od męża, osiadła spokojnie w przeznaczonym jej zamku w  Finlandyi. Jeżeli 
zaś te warunki odrzuci, dozwala jej dzielić losy winowajcy. Katarzyna pod
niósłszy oczy w Niebo i serdecznie westchnąwszy, zdjęta z palca pierścień 
ślubny, a pokazując wysłańcowi położony napis łaciński: ,,Co Bóg złączał, czło
wiek nie rozłączy,” wyrzekła stanowczym głosem. „Niewiastą jestem, ale 
mam umysł i serce odważnego moza. Przysięgłam księciu Janowi przyjazn 
i miłość do śmierci, wiernie i statecznie przysięgi mej dochowam. W  szczę
ściu i niedoli, zawsze będę jego małżonką. Najsroższe postrachy, ant żadne 
ułudne nadzieję mnie od niego nie odłączą Może mi król grozić, ale oderwać 
od męża mego nie może. Zarówno żyć z nim jak ginąć jestem gotową. Za
winił mój mąż, mówicie, toĆM ja jako jego żona, wiadoma jestem najskrytszych 
jego tajemnic. To jednak na przestrogę królowi Erykowi daję: wiadomą mi 
jest  dokładnie niewinność mojego męża, niechże król pamięta, że niewinność 
ma swoją opiekę i obronę u króla nad królmi.” Nikczemny zausznik Eryka 
Pekrsou wyprowadził z okrętu oboje księstwo, a dwór cały oddzielił. Drszak 
wiernych sług i przyjaciół powiększej części z Polek i Polaków złożony, z r z e -  
wnemi łzami ich pożegnał. Płakała zacna księżna nieutulona w  żalu, dozwo
lono jej wziąść z sobą dwóch Polaków, dwie PoJki i dwie karlice. W szy s t
kie rzeczy i klejnoty, własność obojga zabrano. Zaprowadzono księstwo do 
gospody na przykrej skale, otwartej na zimno, wiatr i śniegi, było to bowiem 
w  mroźny miesiąc Grudzień 1563 i. W  tej gospodzie nie było ani okien ani 
dachu; żagiel okrętowy stużył Katarzynie z mężem za je .lyną ochronę. Po
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dniach kilku pod strażą, do Grypsolmu, o 7 mil od Sztokolmu zaprowadzeni 
zostali i w warownej komnacie wieży na skale osadzeni. Mężczyzn dwo
rzan, których było 400, a najwięcej Polaków, w  tymże zamku zamknięto, tak 
blisko, że książę Jan  i Katarzyna słyszeli ich jęki i wrzaski, kiedy w  napa
dzie szaleństwa Eryk  kazał ich brać na męki, a następnie ćwiertować. Oca
lił tylko Włochów;T\Iiemców i 30 niewiast polskich, które osadzono w  kla
sztorze Hclszkielstanu. Księstwo, jako więźniowie, doznawali nikczemnego 
ucisku; dawano im pokarm przeznaczony dla zwyczajnych zbrodniarzy. Ka
tarzyna w  lej w ieży powiła córkę Izabellę-, nie miała z czego pieluszek dla 
swej dziefiny uszyć, musiała od żołnierzy na straży stojących stare koszule 
kupować, ażeby w  co uwinąć i na czem złożyć je mogła. Zaledwie w ykar-  
mila własną piersią, dziecin w  półtora roku umarło i jak było z początku j e 
dyną mal/onków pociechą, tak teraz ^hito się powodem większej ich boleści. 
W  trzecim roku więzienia król E ryk  przeniósł ich do pałacu, gdzie przezna
czył im trzy górne pokoje; jakkolwiek odmówił wszelkicu sprzętów do wygo
dy koniecznej potrzehiiyfth i ostrą strażą otoczył. Kupcy polscy, zamieszkali 
w  Sztokolmie i po innych miastach, złożyli składkę, zdjęci litością nad polską 
królewną i przesiali jej pieniądze, złote łańcuchy, a nadto w lepsze pożywie
nie i wygody zaopatrzyli. Dnia 20 Lipca 1360 r. powiła syna Zygm unta . 
Książe Jan niemogąe wytrzymać dłużej więzienia, patrząc na chude i wynę- 
dznione oblicze ukochanej małżonki, napisał list do króla, prosząc, aby go sta
wił przed sąd i wydal raz stanowczy wyrok, woli bowiem śmierć pewną, nad 
męczarnie tak długie. Eryk dozwolił mu stawić się przed sobą; wysłani 
ieźdzcy szwedzcy otrzymali rozkaz ze wskazaną drogą, którą mieli więźnia 
prowadzić. Wiedli go więc boczną ścieżką, przy której na szubienicach 
i palach, poćwierlowane zwłoki wiernych Polaków, zawieszone hyły. Do- 
wódzea ich z szyderstwem i naigrawaniuin podłym zbliżył się do księcia Jana 
i rzeki mu: „Przypatrz sig sługom swoim, takim zdrajcom jak 'sam jesteś. Co 
ich spotkało, to i ciebie czeka.” Nieszczęśliwy więzień w milczeniu znosjt 
żarty  i śmiechy nieokrzesanej straży, płiin wjechał do stolicy, E ryk  wydał 
surowy rozkaz, a by nikt nie ważył się zdjąć przed księciem Janem czapki, aby 
mu żywności nie sprzedał ani darował, a tem hardziej jakiegokolwiek poda
runku. Przywiedziony na ratusz w Stokholmie, w  miejsce brata króla, zna
lazł sąd z trzech osób złożony: biskupa kalmarejdego, Jerzego  Pohrsona, se 
kretarza królewskiego i Joachima, puszkarza z rady nadwornej. Oburzony 
Jan niedotrzymaniem słowa Eryka, oświadczy 1, że ich sąd za  właściwy dla 
siebie nie uznaje. Król rozgniewany rozkazał Jana wtrącić do głębokiego 
więzienia. Dowiedziawszy się o tej niedoli męża Katarzyna w ciężką cho
robę zapadhi. Tymczasem nowy cios nieszczęśliwej księżnie zagrażał.  Car 
Dazyli wysłał posłów do Eryka, żądając:, aby królewna polska wydaną mu by
ła, gdyż  pragnie j ą  poślubić; zarazem przysyłał bogate daęy w futrach i klej
notach kosztownych. Gdy się Eryk namyślał, w r. 1567 ponowił swe żąda
nia, ofiarując oddanie zamków które w Inllanfneh opanowrał, w  przeciwnym 
razie groźne zemstą i wojną. Król naradziwszy się z biskupem kalmarskim, 
zezwolił na te żądanie i wysiał zaufalego do księżnej, aby ja  do jego widoków 
nakłonił. Car niecierpliwy przysłał już 500 jazdy, która miała księżnie towa
rzyszyć do Moskwy. Wysłannik stanąwszy przed Katarzyną,! zaczął się roz
wodzić nad zaszczytami, jakie ją  spotykają, gdy tak wielki mocarz żąda jej rę 
ki, Katarzyna, zlozona ciężką niemocą, zalawszy się izumi. odrzekła; „Bogu 
i księciu Janowi przysięgłam i dochowam tej przysięgi do śmierci. Dość dla

E.NcrKLoczi) r j a . t o .u  xiv. 28
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mnie szczęścia i zaszczytu, ze mam za małżonka księcia Jana, brata króla 
szwedzkiego, większego ani pragnę ani upatruje póki żyje mój książę. A cho
ciażby Bóg go zabrał,  we wdowieńskim pozostanę stanie.” Odebrawszy tę 
odpowiedź Eryk, idąc za  podszeptami nikczemnych doradców, postanowił 
Zgładzić co rychlej księcia Jana, pewny że po jego zgonie łatwiej umowę 
z carem spełnić. Składa więc sejm w Upsali, ale znalazłszy wszystkich nie
mal slawających w  obronie niewinnego brata, postanowił znaczniejszych pa
nów i szlachtę wygubić i w  napadzie wściekłości sam kilku z nich zabił 
(O lo fs D alin ). Niedośe, wydaje rozkaz zamordowania brata i oddział jazdy 
wyborowej pod dowództwem niecnego Jerzego Pehrsona wysyła. Książe Jan 
już  był przy żonie w Grypsolnie, gdy dowódzca hufca rycerskiego objawił 
im rozkaz Eryka; obruszony tem, odrzekł jednomyślnie: „Ludzie rycerscy oręż 
i ręko mają na nieprzyjaciół ojczyzny i króla, ałe jej nie podniosą na brata 
królewskiego. Tobie, jeżeli krew jege smakuje, pij ią sam, my podłemi mor
dercami nie będziemy.” I wszyscy zwróciwszy konie odjechali. Właśnie 
była to chwila, gdy król duński wypowiedział wojno ‘ .Szwedom. Przychylni 
panowie szwedzcy wcześnie ostrzegli księcia Jana o niecnym zamachu; na 
tę wieść Polacy, którzy przybyli na ratunek swej królewnej i pod imieniem 
kupców ukrywali się, zbiegli się co rychlej do Grypsołmu, ażeby stanąć 
w  obronie Mięsiwa. E ryk  na czele swych chorągwi wyruszył przeciw Duń
czykom, gdy ośmdziesięcioletni starzec, dawny jego nauczyciel, zabiegł mu 
drogę, błagając za księciem Janem. W  napadzie szalu sam go zamordował; 
ale krew jego ostudziła w Eryku zaciętość, wysłał rozkazy, żeby szanowano 
życie księcia finlandzkiego. Obłąkanie umysłu, kfórćm dotknięty został, spo
wodowało nowe morderstwa i ucieczkę do lasu. Schwytany i pod strażą trzy 
many, złożył koronę w ręce więzionego brata, d. 14  Października 1567 roku. 
Książe Jan zwrócił mu prawa królewskie, pragnąc zgody i pokoju; przeko
nawszy się jednak o p rzen iew icr/w ie  Eryka, który robił /Jisad/ki ciągłe na 
jego życie, sehwj tał go i osadził w  więzieniu, pod strażą Stanisława ITroho- 
jowskiego i Mikołaja Opackiego. Doznawszy Katarzyna po tylu latach cier
pień szczęśliwej zmiany losu, za jąwszy tron szwedzki, nie znała zemsty. 
Opatrzyła we wszelkie wygody tak E ryka jak i żono jego. W  r. 1569 uko
ronowaną w  Upsalu została. Pragnąc przywrócić wiarę katolicką w ,Szweeyi, 
pracowała usilnie wraz z mężem nad urzeczywistnieniem tej myśli. Założyła 
seminaryjum dla młodzieży duchownej w Bninsberku. Podupadła na zdrowiu 
kilkołelniem więzieniem i cierpieniami, zapadła w ciężką niemoc, którą znosi
ła z prawdziwie chrześcijańską cierpliwością. Zmarła d. 16 W rześnia 1583 r. 
w  57 roku życia. Owdowiały król Jan, d. 15 Lutego 1584 r. wyprawił p r z j -  
wiązanej małżonce wspaniały pogrzeb. Zwłoki jej przewieziono do Upsalu, 
gdzie w  oddzielnej kaplicy pochowane zostały. Dla uczczenia jej pamięci, 
rozkazał umieścić jej portret na blasze złoconej malowany i wzniósł w spaniały 
sarkofag. Na ozdobnej trunie spoczywa posąg zmarłej królowej, z rękoma 
złożonemi jak do modlitwy, z marmuru wykuty; nad nim są tablice z napisami, 
obejmującemi życie jej, okolone herbami szwedzkiemi i polskieini. Wierny 
przerys tego nagrobku podał Tomasz Ujazdowski w dziele pod tytułem: P a 
m iętnik sandom ierski (tom H, z r. 1830). Pozostawiła syna 'Zygm unta, 
który w Polsce panował pod imieniem Zygmunta III i A n n ę  córkę. K. Tl/. TU.

Katarzyna Leszczyńska, królowa połska, córka Jana z Bniua, kasztela
na poznańskiego, starosty osieckiego, urodzona IbSO r., zaślubiona Stanisla-
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wowi Leszczyńskiemu 1698; zmarła 1 7 4 7  r. (ob. S tan is ław  1, król polski, w. 
ks. litewski}.

Katarzyny ś. order. Piotr I na pamiątkę ocalenia swego po nieszczęśli
wej bitwie z Turkami nad Prutem, ku czemu dopomogła mu głownie jego mał
żonka (późniejsza cesarzowa Katarzyna 1), ustanowił r. 1 7 1 4  order ś. męczen- 
niczki Katarzyny, przeznaczony dla kobiet. Dzieli się na dwa stopnie. Oznaki 
orderu są :.czerw ona wstęga ze srebrnym szlakiem, wkładana przez prawe ra
mię; biały krzyż w  ręku św. Katarzyny, w samym zaś środku drugi mniejszy 
krzyż, promieniami ozdobiony; na krzyżu cztery litery: D. S. F. R to jest 
Domine Su Ir u ni Fac Repem, na kokardzie napis, stanowiący dewizę orderu 
(po rossyjsku): na m iłość o jczyzny . Gwiazda srebrna, w środku której 
w czerwonćin polu srebrny krzyż- w  otoku zaś powyższa dewiza orderowa.

J. Sa ..
Katastaza (z greckiego: kaiastasis, ustanów icnie), tak nazywa się w  sz tu 

ce dramatycznej rozwój więzła, zawiązanego w  epis tanie, a mającego być roz
wiązanym w  katastrofie. F . 11. L .

Katastrofa (» greckiego: katastrophe, zw ro t,  obrót}, w ogólnein znacze
niu odmiana stanowczy wypadek, bądź pomyślny, bądź nieszczęśliwy, częściej 
jednak ostatni.— Katastrofy wydarzają się w życiu narodów, równie jak jedno
stek.— W  poezyi, mianowicie dramatycznej, nazywa się katastrofą wypadek 
zakończający i rozwiązujący węzeł dramatu. Jest to najtrudniejsza część in
w encji,  gdyż katastrofa nie powinna być ani zbyt starannie przygotowywaną, 
tak iżby się jej widzowie od ppczą.Ku zaraz mogli domy sieć, ani też zbyt nie
spodzianą, w guście owych bożków z machiny (deus e x  machina)  u staroży
tnych, albo nowożytnych wujaszków z AmerykLfzy z Ukrainy. F. 11. I j .

Katecheta. Tak się nazywa ksiądz, upoważniony w imię Jezusa Chry
stusa i Kościoła do wykładu katechumenom nauki religii chrześcijańskiej. 
Niegdyś katechetów nazywano nami o logami, gdyż porównywano Kościół do 
nawy czyli okrętu, którego sternikiem jest Chry stus, marynarzami biskupi i ka
płani, majtkami dyj.ikoni, a katecheci uautologami, to jest przyjmującymi n a p o -  • 
khid podróżnych czyli wiernych. Warunki dobrego wykonywania obowiąz
ków katechety są takież takież same, jakie wymagają się w ogólności od każ
dego księdza; powołanie prawdziwe, zależne od pewnych przymiotów fizycz
nych i umysłowych, znajomość gruntowna i obszerna nietylko teologii, ale nauk 
i umiejętności św ieOkieh, przekonanie religijne i duchowne, postępowanie nie
poszlakowane w niczem i poważne, modlitwa, rozmyślanie, gorliwość, prze
zorność, bliskie obeznanie się z parafiją i katechumenami, pozyskanie ufności 
ze strony wiernych, rodziców i dzieci. Nadewszystko, katecheta powinien 
zgłębić gruntownie Iłibliję, historyję kościelną i powszechną, historyję krajo
wą, żywoty świętych, umieć popularnie wykładać dogmatykę, moralność i litur
gikę, znać zasady pedagogiki, znać najlepsze książki katechetyczne, przygoto
wywać się pilnie i sumiennie na każdą lekeyję katechizmu. Powinien także 
mieć pamięć szczęśliwą, sąd zdrowy, przytomność umysłu, prawdziwe przy
wiązanie do dzieci, cierpliwość niewyczerpaną, wypogodzone oblicze i łago
dność. Lecz głównym bodźcem dla katechety być powinna gorliwość, obu
dzona i utrzymywana przez uczuoie godności człowieka i chrześcijanina w ka
techumenie, tudzież w sobie samym, oraz przekonanie, że łaski nie zabraknie 
przy tak ważuem posłannictwie temu, kto pokornie o nią błagać będzie. J e 
żeli uroczysla wymowa kościelna jest konieczną w  pewnych okolicznościach, 
dla pomnożenia blasku, czci zewnętrznej wspaniałością słowa, tedy kazania po-

28#
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toczne, katechetyczne, w  sposobie katechizmu ułożone, każdego dnia są potrze
bne. Kazania tego rodzaju tak dalece odpowiadają życzeniom Kościoła, że 
ojcowie święci prawie nie miewali innych do ludu; a katechizm soboru tryden
ckiego wydany był w celu dostarczenia pasterzom przedmiotu i metody, do 
stałego w podobnym, katechetycznym duchu, opowiadania Słowa Bożego. Ta 
myśl przewodniczyła także ułożeniu zbioru nauk, w  których wszystkie przed
mioty katechizmu, wyjaśnione są w kazaniach potocznych, nie rozwlekłych, 
pod tytułem: Katecheta na  kazalnicy, nklad  kazań konfer°ncyj i nauk o głó
w nych  przedmiotach w iary  chrześcijańskiej., przez ks. Ambrożego Guillois, 
dzieło pozgoime, wydane przez ks. Alix, z francuzkiego tłómaczył Leon Ro
galski ( W a r ^ a w a ,  1859 r., tomów 3). L. H.

K a t e c h e t y k a .  Jest to nauka i leoryja katechezy, to jest. nauczania wier
nych prawd religii chrześcijańskiej i prowadzenia ich do dojrzałości duchownej, 
sposobem popularnym, przystępnym, zrozumiałym dla wszystkich, zwykle przez 
pyiania i odpowiedzi. Katechetykę składają następujące przedmioty: 1 )  tema- 
ta katechetyczne, to jest. wykład tajemnic wiary, objawienia przyrodzonego, 
Biblii, historyi kościelnej, obrzędów, zwracając Owa gę na pytania: gnid, gita
rę ' guo modo, 2) maleryjały katechetyczne, zaw arte  w historyi biblijnej,
w  katechizmach, którym dopomagać powinny studyja i doświadczenie kateche
ty} 3) układ materyjałów, zc względem na przechodzenie od rzeczy iatwiej- 

^ f c y c h  do trudniejszych, od znanych do nieznanych, popierani* założeń dowo
dami, zbijanie zarzutów, trzymając Śię logiki; wiązanie z dogmatem jego na
stępstw praktycznych, moralności z  zasadami dogmafycznemi, czyli nauczanie 
dogmatów moralnie, a moralności dogmatycznie. NadewśzVstko przestrzegać 
należy prostoty, unikaić pizesady i ^ tucznych  wyskoków, trzymać się drogi 
jak  najkrótszej, najnaturalniejszej, najłatwiej zrozumiałej, przedstawiać dzie
ciom wszystkie prawdy jako z sobą połączone i zostające we wzajemnym nie
przerwanym związku. 4 )  Wykład, podług metody heurystycznej, czyli ana
litycznej,  rozbiorowej i akroamaty cznej, gdzie sam tylko nauczyciel przema- 

■* wia albo dyktuje: przymioty, wady i związek tych metod. 5 ^ Wygłoszenie, 
to jest dykcyja i deklamaeyjn, zależące od natury katechezy, od jej celu, od 
n.a!eehume.:ów, od katechety'. Katechetyka, uważana jako nauka, jest nową. 
Księga ś. Augustyna: de Catechizandis rudihns  i ś. Grzegorza Nysscńskiego: 
Logos katechetjikos o mega, niewłaściwie zwane są kateohetyjami. W  ogól
ności nietylko książki nauczające religii, ale i wszystkie inne wykładające ja 
ką naukę przez pytania i odpowiedzi, liczą do katechetycznych (ob. K atechizm , 
S zko ła  katechetów ). L. fi.

K atecheza, uważana w  ogólnopii, ściąga się do tych, którzy są wprawdzie 
członkami Kościoła, lecz których potrzeba wtajemniczyć' do jc^go wiary i ży
cia i przygotować d» zajęcia miejsca pomiędzy tymi, ktć-zy już  są dojrzali 
i czynni w Kościele. Katechumeni (jieo filo jj są to więc młodzi i dorośli 
ochrzczeni, o ile są duchownie małoletni, jako nowonawróceni i prozelici, sko
ro jawnie oświadczyli o swojem wnijściu na łono Kościoła; podobnie jak nie
gdyś katechumeni, nie byli wyłącznie i głównie dzicoi, ale także i dorośli. 
Wszelki czyn w  Kościele, mający na celu prowadzenie do pełnolełności du
chownej lub naukę tj^ch, którzy znajdują się w jakiej religijnej potrzebie, jest 
czynem katechetycznym. Ale katechumeni są mniej lub więcej w różnych 
stopniach zbliżeni do swej petnoletności, a tem samem biorą większy lub mniej
szy udział w  czci zewnętrznej, składanej Panu Bogu i w  korzyściach urzędu 
pasterskiego, jak  z drugiei strony ci, którzy są dojrzali duchownie, zawsze
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znajdują się w  pewnej małoletnośei, która czyni koniecznem dla nich naukę 
katechetyczną. Celem katechezy jest dojrzałość duchowa, to jest znajomość 
i wyznanie jawne wiary chrześcijańskiej, wiary właściwie tak nazwanej i zgo
dność uczuć i woli z wiarą. Modlitwa, cześć zewnętrzna przygotowywać 
powinny duszę od samego dzieciństwa do służby Bożej. MszaJ- kommunija, 
spowiedź i bierzmowanie, rozmyślania czyli medytacyje, nieustanna obecność 
Pana Boga: (o wszystko prowadzi dusz^t do celu katechezy i czyni ją  zdolną, 
udzielając jej łask żywota w iecznego do rozszerzania ich koło siebie, do przy
kładania się ku zbudowaniu parafii, ku dobru powszechnemu KójśĆioła i ku tem 
większej Obwale Boga. Zbudowanie obejmuje jeduem słowem wypadki kate
chezy dla tego, który uczył się katechizmu i dla tych, pośród których żyje. 
Nauaa początkowa ('lHdankalija)  jest pierwszym warunkiem opowiadania Sło
wa Bożego, kaznodziejstwo dokonywa dzieła. Środkami wiodąoemi do celu 
katechezy są najprzód: słowo, [idem cześć zewnętrzna i karność; to jest że 
Chrystus w  potrójnym swoim charakterze: proroczym, kapłańskim i królewskim, 
przyczynia się do prowadzenia chrześcijanina ku pctnoletności, ku dojrzałości 
jegó  rozwoju wewnętrznego: Uprzedzeniem więc jest. wierzyć, że poufała
rozmowa o przedmiotach religijnych, sama i głównie slanowi katechezę; natura 
rzeczy, wola, przykład Jezusa Chrystusa, nieustanna praktyka jego Kościoła, 
prawa i powinności katechumena, inaczej o tern przekonywają. Katecheza 
jest niezbędnie konieczną: Jezus Chrystus tak chciał, Kościół we wszystkich 
wiekach do (ego zachęcał; gdzie brak onej, tam wierni tracą wiarę, miłość ga 
śnie, społeczeństwo w yradza się.'  Katecheza bierze człowieka w swe objęcia 
u samej kolebki i prowadzi go aż do kresu życia, albowiem człowiek ;yć po
winien życiem rełigijnem, odkąd słowo przenika do jego duszy, odkąd umysł 
pojmuje jego znaczenie. Jeżeli wiara nie będzie zasłana w  latach dziecinnych, 
przyszłość jest bardzo wątpliwą. W iara ,  nadzieja, mitosE dusz młodocianych 
i niewinnych, w I lóryeh żyje Jezus Chrystus, jest jakby magnesem przycią
gającym łaskę, jakby sokiem żywotnym, który odmładza społec^io'ść i jest rę
kojmią jej Irwato&ei. Jeżeli w iara nie będzie zaszczepiona w dziecinnym 
wieku, jeżeli katecheza nie jest pilnie uprawianą w latach młodzieńczych, no
we pokolenia, zamiast być nadzieją społeczności, stają sie dla niej groźbą: po
kolenia, klóre one wydają, będą gorsze od poprzedzających i wszystko p,vchy
lą się ku upadkowi. Urząd pasterski wszystek spoczywa na katechezie grun
townej i dobrze wykładanej. L. R

Katechizm. Jest to treść nauki chrześcijańskiej, potocznym sposohem uło
żona przez pytania i odpowiedzi. Zwykle przydają się do niej głównie wzory 
modlitw katolickich. Po nauce przygotowawczej, a zwłakźcza historycznej, 
udzielanej katechumenom, katechizm podaje im, w  formie zwięzłej i jasnej, 
temata i całość katechezy (ob.) wr ogólności i wraża je w ich pamięć, wr ser
ce, w wolę; staje się zatem istotą ich wiary, podstawą ich życia, wstępnym 
warunkiem do normalnego użytkowania z Biblii, z książek do nabożeństwa 
i innych religijnych, ródlem błogosławieństw, jakie wierny czerpać może 
w czci zewnętrznej i troskliwości pasterskiej. Jak teologije dogmatyczna 
i moralna są konieczne dla teologów, tak katechizm niezbędnym jest dla w ier
nych. Katechizm jest raczej książką ludową, niżeli naukow'ą, klasśyczną, 
szkolną. Powinien znajdować się w  ręku wszystkich katechumenów', ahy 
wzbudzał w  nich ządfcę nauki, uwagę i wspomnienie tego co zrozu
mieli i wrażał w  pamięć ich streszczenie tego czego się nauczyli, ahy po
magał rodzicom i nauczycielom dokońezać dzieła katechety, aby przygotowy
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wał dobrze do przyjęcia późniejszych nauk religijnych i kazań, do rachunku 
sumienia i ułatwiał katechumenom zwracanie się przez cało życie i o ile ze
chcą, ku temu wszystkiemu czego się nauczyli lub nabyli z doświadczenia 
chrześcijańskiego. Katechizm, podług swojej natury i celu, oraz prawa sta
nowionego, wyptywać powinien z władzy najwyższej każdego Kościoła i być,
0 ile można, jeżeli nie w  całym kraju, to przynajmniej w  każdej dyjecezyi je 
dnostajnym i niezmiennym. Tym tylko sposobem staje się on w  pewnym ro
dzaju księgą symboliczną, rękojmią jedności wszystkich kościołów pomiędzy 
sobą i z Kościołem powszechnym; warunkiem dla wszystkich dyjecezyi Kościo
ła, nauki religijnej jednej i stałej; przewodnikiem kapłana w wykonywaniu je 
go obowiązków naukowych, nigdy nie zmusłająo go do smutnej konieczności 
wyboru, a niekiedy wyboru nie trafnego; podaje środek do obznajmienia już 
w  seminaryjum uczniów ołtarza z katechezą. Tym sposobem katechizm staje się 
przewodnikiem elementarnym rodziców w uczeniu ich dzieci, książką podręcz
ną dla wiernych; zachowuje gorliwmśe w duchowieństwie i w całej parafii
1 czyni pod pewnym względem jawnemi i dntykalnemi wartość, świętość i n ie -  
zraiennośćilteligii. Plan katechizmu być powinien prosty, popularny czyli 
przystępny do pojęcia ludu, stanowczy. Niektórzy pisarze trzymali się w swo
im katechizmie porządku historycznego, i ich katechizm stał się mieszaniną 
dogmatyki i hisforyi. Inni zamiast wykładać przedmiot trzymając się formuł 
kościelnych, przyjęciem mniemanego podziału naukowego, działali wbrew 
przykładom i poleceniom Kościoła i oddalili się od koniecznej prostoty i formy 
popularnej. Inni znowu chcieli łączyć podział naukowy z formułami kościel- 
nemi; ale to zjednoczenie nie dosyć odpowiadało duchowi Kościoła, a skutek 
tego nie był ani dość stanowczy^ ani dość praktyczny. Napisanie praktyczne
go katechizmu z niezmiernemi połączone jest trudnościami; zwłaszcza jeżeli 
ten ma służyć użytkowi początkujących; ma on bowiem rzeczy czysto du
chowe przedstawiać dziecku, którego dopiero rozwijający się umysł, za le
dwie zmysłowe rzeczy pojmować zaczyna: ma on godzić wzniosłość treści 
z jasnością i krótkością formy. Gdzie zdolny kapłan naucza religii, tam kate
chizm nie koniecznie potrzebuje mieścić w sobie te wszystkie wymagania 
praktyczne: byle był krótki, treściwy, to przez wykład stanie się jasnym. 
Ale gdzie udzielają początków religii osoby nieobeznano ze sposobem kate- 
chizowania, tam kr^tko-m katechizmu jest niedostateczną; tam potrzeba jasno
ści, metody, któraby utrzymywała systematyczny związek jednej prawdy z dru
gą. Nie zawsze kapłan wykłada naukę religii: często wykłada ją  matka swo
jemu dziecku, nauczyciele i nauczycielki domo:ve czyli guwernerowie i gu
wernantki swoim wychowańcom; nauczyciel wiejski w  szkółce, ochmistrzyni 
w ochronie, nieraz brat starszy dla młodszego brata, s tarsza siotra dla siostry 
młodszej bywają katechetami. Ci wszyscy, po największej części nieoswoje- 
ni z metodą kntechizowąnia, nie mogą z należytą korzyścią wykładać nauki 
religii, bez pomocy dokładnego katechizmu, któryby był przewodnikiem dla 
nich. Najlepszym bez wątpienia jest plan katechizmu rzymskiego: 1) wiara: 
skład apostolski czyli wierzę w  Boga; 2) łaska: rodzaje łaski, środki do pozy
skania łaski, Sakramenta; 3 )  przykazania boskie i zachowywanie tych przy
kazań (cnota, doskonałość), pogwałcenie przykazań buskich (grzech, wystę
pek); podwójne prawo miłości; przykazania kościelne; 4) modlitwy: modlitwa 
Pańska czyli Ojcze nasz, Pozdrowienie anielskie, obrzędy kościelne. Pian teu 
ma za sobą głęboką starożytność, powagę katechizmu rzymskiego, popular
ność, związek prosty i łatwy przedmiotów i metodę naukową. Katechizm po
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winien opierać się na słowach i przykładach Pisma świętego, na tradycyi czyli 
podania, na powadze Kościoła i Ojców świętych. Być zrozumiałym dla ka
żdego z wiernych, jakikolwiek byłby stopień jego wychowania i zdolności 
umysłowych, być rzeczywiście powszechnym; rozróżniać przedmioty, nawet 
w  sposób zmysłowy, rozdziałami, liczbami, kształtem druku, przez pytania 
i  odpowiedzi, krótko a zwięzłe. Z  polecenia soboru trydenckiego, ułożony 
został katechizm tak nazwany rzymski albo trydencki, nad którym pracowali 
arcybiskup Leon, Marino, biskup Egidyjusz Foscorari i dominikan portugalski 
Franciszek Fureiro, przeglądali go kardynałowie: ś. Karol Borromeusz, S ir -  
let i Antonian; zatwierdził zaś papież Pijus V. Wydrukowany w  Rzymie 
1566 roku. Wielką także posiadał wziętość katechizm ks. Piotra Kanizyjusza, 

jezuity, wydany po raz pierwszy r. 1574.— W  języku polskim lub też w in
nych językach, ale w  Polsce drukowane, posiadamy następujące katechizmy 
katolickie: Gaspnris Contareni Oardinalisj Katechesis sioe Christiana instructio  
('Cracoviae, apud haeredes Marci Szarfenberger, 1558). Parous Calechis- 
m us catholicorum  (Cracoviae, Lazarus Aiulreae, 1560). Mikołaj z Szadka 
teol. d. kanonik i rektor akad. krak., wydał ten katechizm już dawniej druko
wany: K atechizm  albo irizerunk praw ej w iary  chrześcijańskiej, wedle nauki 
Pana Jezusa  C hrystusa, Apostołóu; jego i Kościoła jego świętego, przeciw ko  
obłęd/iwościom tych czasów barto pożyteczny, przez jego miłość księdza 
Marcina Białobrzeskiego, biskupa Iaodyckiego, suffragana krakowskiego i opa- 
ta mogilskiego i t. d. napisany (1567  r., drukowany u Mikołaja Szarfenberge- 
ra, chociaż to na karcie tytułowej nie wyrażono). Jest to katechizm, w  kształ
cie rozmów między mistrzem a uczniem, po większej części polemiczny. K a 
techizm albo nauka w ia ry  i pobożności krześcij/inskiej, w edług uchw ały  
S . Tridentskiego concilium, p rzez uczone a bogobojne ludzie zebrana i sp isa 
na; przodkiem plebanom i przełożonym  kościelnym , polym  in szym  w szystk im  
pobożnym  krzcścijanom  barzo pożyteczna i potrzebna; przez księdza W alen
tego Kuozborskiego, archidyjakona pomorskiego etc.)’ z łacińskiego na polskie 
wyłożony (Kraków, w drukarni Mikołaja Szarfenbergera, 1568 r.). Kuczbor- 
ski przełóż} 1 ten katechizm z polecenia Ilozyjusza. Niewiadome dla czego 
ten przekład nie podobał się Karnkowskiemu prymasowi, który nowy wygoto
wać rozkazał, jak  sam pisze w przedmowie do edycyi r. 1603, w  Kaliszu. Ale 
to wydanie i inne następne, nie jako t >maczenie katechizmu trydenckiego ma 
się uważać, lecz jako katechizm na zasadach pierwszego ułożony i co do for
my cale różny. Przekład Kuczborskiego przedrukowany w Krakowie, 1789 
roku, we 3 tomach, w 8 -ce .  Marcin Kromer wydał: Catechcses sice in s tilu -  
tiones duodeum  (Cracoviae, 1570 r .). Polskie th maczenie taki nosi napis: Ca- 
techeses, to je s t napom inania i nauki każdem u człowiekow i krześcijańskiem u, 
a osobliwie pasterzom , którym  je s t zlecona duszna  opieka, barzo potrzebne; 
przez J. M. Księdza Marcina Cromera, kanonika krakowskiego etc. uczynione, 
a potem dla pospolitego tak pasterzów,jako i ludzi innych pożytku z  łacińskiego 
języka na polski przełożone (Kraków, w  drak. Mikołaja Szarffenberga, 1570); 
katechizm Cromera jest także tłómaczony na język niemiecki. Ant. Possevi- 
nus, jest autorem dziełka: Epistoła Je necessitate utilitategue ac rationc docen- 
di Catholici Catechizmi. Rationes Hem, guibus in ter sum m as ąuasąue dif j c id -  
tates D itńnum negotium  debeal et possit promooeri. A dd itus est P elri Canisii 
Parnus Catecliismus em endatissim us, cum  sanctis meditationibus (Kraków, 
1583); wydał to ze zlecenia prymasa Karnkowskiego i jemu przypisał Tomasz 
Płaza, pleban u św. Stefana w Krakowie, kanonik wiślicki. K atechizm  R zy m -
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.s/i;, to je s t nauka  Chrześcijańska, za  rozkazaniem  Concilium Trydenckiego  
i papieża P iusa V , w ydana po łacinie. A  teraz nowo na polskie pytania  
i odpowiedzi przełożona. Z a  razkazaniem  jego mości ks. S tan is ław a  K a rn -  
kowskiego, arcyb. gnieźnieńskiego, i jego nakładem  w ydrukow ana  (w  Kalisza, 
w  drak. Jana Wolraha, 160:5, w  4 -ce ,  sir. 450 i nieliezbowana 40: Kra
ków, uJSzarlfenbergera, in folio; Kraków, w drukarni Franciszka Cezarego, 
1643, w 4 -c e ) ;  ani wzmianki w  przedmowie Karnkowskiego o dawniejszym 
przekładzie Kuczborskiego. Tenże Katechizm  R zym sk i  i t. d., teraz zaś  
z  niezliczonych om yłek i słów  staropolskich dziś  nierozum ianych oczyszczony  
i z  oryginałem  łacińskim  skonfrontow any, a jako  dzieło arcy-b iskupa  i p ry 
m asa JO  ks. W ładysław ow i Lubieńskiem u arcy-b iskupow i gnieżnień, nie lak 
dekretem św . Sgnodt ,ja ko  raczej n a jn iższym  respektem X. J. P .P . W . K. W . 
dedykow any  (Wilno, 1762, w  4 -ce ) .  Katechizm  R zym sk i z  w yroku  Synodu  
Trydenckiego u ło it ny, » ro zk a zu  V ijusa V  papieża po łacinie w ydany i na  
różne ję z y k i  w  różnych  kra jach 'przełożony, teraz za ś  od Klemensa XI I I  oso
bliwie zalecony, kosztem  _,'ego mości ks. Antoniego W ołłow icza , biskupa łuc
kiego i brzeskiego, dla poży tku  i w ygody dyjecezyi sw ojej w ydrukow any  
(Przemyśl,  1769). Martini Szyszkowski episcdpi luceor., (a techism i seu doc- 
trinae christianae tradendae practicus m odus (Cracovii, 1605); powtórzone 
wydanie także w Krakowie u Piotrkowczyka, 1606); toż samo wyszło w prze
kładzie polsk im: S u m m a ry ju sz  nauki chrześcijańskiej, podług kardynała Hel- 
larmina (Kraków, 1606).  Piotr Alexander Grocholiński pleban jaworski, w y
dał: Katechizm  katolicki, to je s t  nauka chrześcijańska z  katechizmu rzym skiego  
i in n ych  autorów zebrana  (Kraków, 1684). Franciszek Ksawery Kruszyński, 
benedyktyn, wydał: Katechizm  albo nauka chrześcijańska, ła tw iejszym  p rzez  
pytania  i odpowiedzi sposobem zebrana , przykładam i objaśniona, z. powa
żn y c h  autorów i dla poży tku  du sz  ludzkich do d ru ku  podana  (drukowano 
w  klasztorze oliwskim, 1694 r.). Catrchesis major i t. d. Katechizm  w iększy, 
w  którym  się w iary  św. powszechnej, św wlości Pańskich i powinnośei czło
wieka chrześcijańskiego, sze rszy  w ykład  podaje porządnie 7, łacińskiego ję 
zy ka  na  polski przetłum aczony  (Rcgiomonti, 1698), po łacinie i po polsku. 
K atechizm  albo nauka  o w ierze, nadziei miłości, Sakramentach i powinno
ściach sprawiedliwości chrześcijańskiej, zebrana p rzez  ks. Tomasza Lackiego 
S. J. teologa, a po zejściu św iętobliw im  autora w ydana  (Wilno, 1723, stron. 
533, w  8-ce; tamże 1748). Franciszek Koczorowski S. J  : Katechizm albo nau 
ka chrześcijańska  (Sandomierz, 1734, 1735; Kalisz 17551. Na przodzic na
pis: Treść nauki chrześcijańskiej Godcfr. łlannebberga. K atechizm  R zym sk i, 
albo krótka nauka  katolicka chrześcijanom  do zbaw ien ia  najpotrzebniejsza, 
po w łosku  z  rozkazu  ojca św . Klemensa V III , p rzez Roberta Uellarmina, kar
dynała , w  R zym ie w ydana, p rzez  M arcina Szyszkow skiego, biskupa naten
czas łuckiego , po łacinie przetlóm aczona i któlewiczowi W ładysław ow i de
dykow ana, te i az po polsku dla zrozum ienia  w szystk ich  osobliu ie katolickie, 
m łodzi, przełożona p rzez  ks. Jana ; Poszakowskiego S. J. (Wilno, 1752). K a
techizm albo nauka chrześcijańska dyjecezyi pnryzkiej. z  francuzkiego po ła 
cinie p rze z  ks. Jana  P io tra  Sougnae, a potym po polsku prz.ctł„macz.ony 
(Łow :z, 1765). X a u k : Katechizmowe o składzie apostolskim, przykazan iach  
Boskich, o modlitwie P ańskiej i Sakram entach, na trzy  części podzielone, 
p rze z  ks. Michała Ignacego W iclierla  (Kalisz, 1780, tomów 3). Katechizm  
ila ludzi życia  ?. iejskiego p rze zk s . J. Legowicza  (Wilno, 1790); tegoż K ate

ch izm  dla ludzi życia  wiejskiego m niejszy  (Wilno, wydanie 3, 1806). D w a
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Katechizm y skrócone, to je s t jeden  dla dzieci s ta rszych  ju z  bierzm owanych, 
% francuskiego na potski ję zyk  przełoi one (W arszaw a, 1792). Catechismus 
oder katholischer Glaubens IJrifprjrcht (Warszawa, 1793)-. Katechizm  albo 
nauka chrześcijańska na  du je czyści podzielona (Na Jasnej Córze Często
chowskiej, 1799). Katechizm  do użycia  kościołów państw a Frencuzkiego  
(Łowicz, 1809, W arszawa, 1811, Łowicz, 1819). Katechizm  czyli kró tszy  
w ykład  Pacierza, przez księdza FilipatNeryjusza Gołańskiego (Wilno, 1809). 
K atechizm  m niejszy i w iększy, dzieło św iętej pamięci biskupa A lbertran-  
dego, na w szystk ie  szk o ły , pensy) • i dla sposobnych do świetłejszeyo w y 
chowania i ćwiczenia  (Wilno, 1817). Katechizm  dla dzieci w iejskich ku  
parochów wygodzie sp isa n y , przez X. M. Korczyńskiego (Lwów,, 1822, 
wydanie 3-cie, 1811, (omów 2). K atrchizm  początkow y dla m łodzi chrze
ścijańskiej rzym sko-katolickieyo Kościoła, ułożony przez księdza J. Kulikow
skiego (Poczajów, 1828). Katechizm  krótko -zebrany i u ło żony z  ro zkazu  
Kle no nsa VI I I  papie-a, a na  polski ję zy k  pr-zetłómaczony z  ro zka zu  G rze
gorza X V I  papieża  (Iłerlin, 1814, Rzym t. r., Leszno, t r.). Fleury ks,, K a 
techizm  historyczny  (Wrac-łąw, 1831), tegoż Katechizm historyczny m niejszy  
(W arszaw a, 1850). Katechizm h istoryczny w iększy , z francuzkiego, przez 
ks. Rielskiegn przełożony (W arszaw a, 1831 i 1847 ) .  Katechizm  o czci Cesa
rza  wszech R ossyi, czyli objaśnienie czwartego p rzykazan ia  Boskiego u/ sto
sunku do zw ierzchności krajowej, za  n a jw yższym  rozkazem  dla użycia  po 
szkołach i kościołach rzym sko-katolickich  wiejskich w ydrukow any  (Wilno, 
1832) . Katechizm k r t k i ,  dla m łodzi rzym sko-katolickiego w yznan ia , uczącej 
się w  naukow ych zakładach w  R ossyi, %a n a jw yższym  rozkazem  w ydrukow a
n y  (Wilno, 1846). M ały katechizm  czyli krótki zbiór nauki, w ia ry  i obycza
jó w  w  Kościele rzym sko-katolickim , przez ks. J. Nep. Kostkę (Bochnia, 1849). 
Katechizm parafijatny dla u ży tku  ludu chrześcijańsko-katotickiego, przez ks. 
Andrzeja Mikiewieza (wydaiije 3 -e ie  poprawne, Lwów 1840). Katechizm  w ia
r y  i obyczajów chrześcijnnsko-kalolickich , przez ks. G. Onlrupa (Morąg, 1844). 
K atechizm  dla dzieci, ułożony przez ks. Wszelakiego, prowincyjała ks,f domi
nikanów (W arszaw a, 1846). Zbiór krótki katechizm u według Kościoła św ięte
go rzym sko-katolickiego , dla laheiejszi go w yuczenia  dzieci po w siach (Lwów, 
1848). Katechizm rzym sko-apostoisko-kufolicki dla u ży tk u  m łodzieży , zebrał 
Józef Lubieński, | Warszaw a, 1854). K atechizm  rzym sko-ka to licki,  przez ks. 
Chwałiboga; (Żytomierz, 1860). Katechizm  zaw ierający w  kró>kich odpowie
dziach w ykład całej nauki rzym sko-katolickiej, przez ks. Ant. Konrada Pira
mowicza (W arszawa, 1860). K rótki katechizm Kościoła rzym sko-katolickie
yo , przez ks. St. Felińskiego (Mińsk, 1862). M ały katechizm katolicki, przez 
ks. Justyna Gryglewskiego donnnikana (W arszaw a, 1862). Katechizm  iffię- 
k szy  religii objawionej, przez ks. Mateusza Solarskiego (W arszaw a  1862) .  
Wiele katechizmów, jak np. Bellarmina, wychodziły pod (ytułeui Nauka chrze
ścijańska-, pod lym więc wyrazem będą wymienione, gdzież leż zamieszczą 
się i same katechizmy, jeżeli który przypadkowo w  niniejszym arlyknle opusz
czony znslał, łub po nim wyjdzie z druku. Słynny Caterhisme de per Secem 
in e ks. Gauma, wyszedł w przekładzie polskim pod tytułem: '/a sa d y  i całość 
w iary katolickiej (Warsyiawa^ 1845, tomów 8 i 1852, tomow i)-, podobnież 
i Katechizm h istoryczny  ks. Sohmida, nosi w  tłómaczenin polskiem Leona Ro
galskiego tytuł' Z asady w iary katolickiej p rzykładam i historycznem i objaśnio
ne  (W arszaw a, 1855, tomów 3). —  Katechizmy wyznań ewangelicko-augs- 
fcurgskiego i ewangelicko-reformowanego czyli helweckiego, wyliczone będą



Katechizm -  Katechnneni
w  artykule: Protestanckie katecaizm y, a socynijańskie, głównie zaś wydany 
w  Rakowie, 1605 r., obejmuje artykuł: Socynijanie. L . R .

KateChU ( Cierpną) .  Tak się zowie odwar drzewa kilku gatunków (A e a -  
cia) ostostręczyny, osobliwie ostostręczyny cierpnowej (A c. catechu), drzewa 
z rodziny strąkowych (Leguminosae~), rosnącego wIndyjach Wschodnich, mia- 
nowicio w  Bengalu i na Koromandlu (na pomorzu wschodniem Indyj przed- 
gnngiesowych). Odwar tego drzewa podparowuje się z początku przy ogniu, 
później zaś zasusza na słońcu. Cierpnę otrzymujemy w  kawałkach pła
skich, częścią czworobocznych, częścią zaś nieforemnych, szerokich na kilka 
calów, na >/2 cala lub na cal grubych, chropawych, częstokroć obwiniętych 
w  liście; alboli te jak to obecnie uważamy najczęściej, w  plackach okrągłych, 
ważących 3— 1 uncyj z  wierzchu śniadych, lub czerwonawo-cisych, ćinych, 
kruchych, które na przełamie mają powierzchnię ćmą albo połyskującą tak jak  
wosk koloru czokolady (w  tabliczkach). Woń ma bardzo słabą, podobną do 
wyciągu przypalonego; smak zaś z początku bardzo cierpki a zarazem gorz
kawy, a później słodkawy. W  wodzie cierpną rozpuszcza się po większej 
części, w  wyskoku zaś całkiem. Roztwór wody, koloru pięknego, cisawo- 
czerwonego, zachowuje się względem odczynników chemicznych tak jak sła
by kwas. Dodawszy doń chlorku żelaza powstaje w  nim osad ciemno
zielony. Atoli oprócz tej cierpny, dokładniej oznaczonej przymiotnikami, 
prawej albo boinbajskiej, nazwisko to (katechu) nosi jeszcze wyciąg (odwar 
parovvany do suchości) z kilku innych drzew. Mianowicie cierpną gambirowa 
pochodzi z drzewa należącego do rodziny marzanowych (  Hubiaceae), rosną
cego w Malakce, na Sumatrze, Pulo-Pinangu, wreszcie około Syngaporu, 
gdzie nasamprzód w arzą w  wodzie liście i cieńsze gałązki drzewa przerze- 
czonego, a potem odwar taki odparowują do suchości. Na targu pojawia się 
cierpną gambirowa w  dwojakiej postaci: przednia w sześcianach, których bo
ki mają powierzchnie wynoszącące 1— 2 cale kwadratowe, koloru różawego 
lub czerwono-cisego. Sześciany te bywają gąbczaste, tak lekkie, iż pływają 
na wodzie; chropawe. Co do woni i smaku, cierpną ta nie różni się od cier
pny prawej. W  wodzie zimnej rozpuszczają się tylko małoco; we wrzącej 
żaś rozpływa się ona prawie zupełnie. Jeszcze innym rodzajem cierpny w rze-  
komej jest cierpną cejlońska, także cierpną kolobowa lub betlową zwana. 
Ta znowu otrzymuje się przez warzenie w wodzie świeżych owoców żuwny 
guwaki (Areca gunaca) ,  drzewa z rodziny palm, rosnącego na zachodnim 
brzegu Cejlonu, w  okoliey miasta Kolomby. Cierpną ta sprzedawana w  po
staci placków twardych, mających w  średnicy 2— 5 cali, a na pół cala lub 
na cal grubych, posypanych piaskiem i różnemi okruchami roślinnemi, w e
wnątrz śniadych, nosi nazwisko Kasu. Drugi zaś gatunek, zwany Kary, 
czystszy niż ten, miewa także postać placków czerwonawych, czasem upstrzo
nych smugami ńemniejszemi i bladszemi, jak  marmur; po jednej (ylko stronie 
pokrytych łuskami ziarn ryżowych. W  tych wszystkich gatunkach cierpny 
chemija w skazała jedno i toż same ciało składowe, acz w stosunku różnym, 
jako to: kwas cierpno-garbnikowy, kwas cierpnowy, łiposok, wapno i glinkę. 
Cierpny, jako ciała ściągającego tkanki ciała człowieczego, używ ają  i dziś 
•eszcze, chociaż rzadziej, lekarze, ku wzmocnieniu dziąseł, zatamowaniu krwi, 
ku wsciągnięciu śluzotoku z różnych jam ciała naszego; a niegdyś dawano ją  
także na zimnicę tudzież w morzysku ołownem, po 5— 20 gran, dwa do czte
rech razy na dzień, w proszkach, w  pigułkach i mieszankach. Dr. F. Sk.

Katechumeni, w  pierwszych wiekach chrześcijaństwa, nim dorosłych
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przypuszczono do chrztu, uczono ich wprzód początków w iary  czyli Katechi
zmu i sposobiono do życia chrześcijańskiego, a od tej nauki katechumenami 
zwani byli. Przyjęcie w liczbę katechumenów zwykle uroczyście, rzadko 
prywatnie odbywało się. Przyjmując na katechumena, zegnali go kapłani, 
a po nich niżsi klerycy i kmotrzy; poczem przełożono mu w  krótkości artyku
ły wiary i przykazania. Gdy odpowiedział, że w ierzy  w te artykuły i chce 
przykazania zachowań-, za katechumena był uznany. Na trzy klassy dzielono 
katechumenów: nowo przybyli składali pierwszą klassę, słuchających (a u d ien -  
le.i) zwaną; dyjakon lub kleryk wykładał im naukę. Była to niby szkoła po
czątkowa chrześcijaństwa. Wolno im także byto wchodzić do kościoła, s łu
chać czytania Pisma Ś-go  i kazań biskupa lub kapłana. Dobre sprawowanie 
się w pierwszej klassic było zasługą postąpienia do drugiej, klassą czyli sto
pniem klęczących (iuJ/.Ura/onau) zwanej; tę promocyjo dawał biskup. Po 
skończonem kazaniu uklękali, a kap’»ni kładli na nich ręce i czynili modły, na 
które oni wraz z wiernymi odpowiadali: A m en , czyli „niech się tak stanie.” 
Na jakowyś czas przed chrztem, posuwano ich do trzeciego stopnia. Ci zdat
nymi czyli usposobionymi (rompelentes, elecli) zwani byli. Miejsce i c h r >-  
wnie jak i poprzedzających było w przysionku kościoła. Ćwiczyli sio w  po
kucie, modlitwach i umartwieniu. Zamieniano im dawne imiona na chrześci
jańskie, brane z imion apostołów, męczenników lub innych świętych; biskup, 
kapłan albo też i ojciec chrzestny lub matka naznaczali je. Odprawiano z ni
mi badania ( seruiin ia), a te na 7 razy dzielono. Siedm dni osobnych w  cza
sie postu i tyleż przed Zielonymi Świątkami, na to poświęcano, a ostatnie ba
danie czyniono w dzień chrztu. Badaniami nazywały się pytania czynione 
względem wyrzeczenia się czarta i pychy jego, i względem artykułów wiary. 
Do tychże badań liczyły się insuftlacyje (tchnienia) przez kleryków mniej
szych -czynione po trzykroć na twarz; tudzież kładzenie soli w  usta, pociera
nie uszu i nozdrzy śiiną, żegnanie, exorcyzmy, modlitwy' przez kapłana odby
wane. Stawali na te obrzędy w jednej sukni, boso, we włosiennicy. Nazna
czano im aby umieli Skład wiary na pamięć, modlitwę Pańską, pospolicie na 
ośm dni przed chrztem, a tymczasem wykładano im znaczenie Składu. W  klas- 
sie drugiej, ogólnie im tylko napomykano o sakramentach i tajemnicach w ia
ry i w  obliczu ich nie sprawowano sakramentów. Jeszcze  nie mając dostate
cznego zapewnienia czyli nie odmienią woli i nie powrócą do pogan, chronio
no się wyszczególniać im tego dokładnie, gdyż przeszedłszy do pogan, w y 
daliby im ię naukę, a ci niezdolni do jej rozumienia i nienawidzący chrześci
jan, obracaliby najświętsze rzeczy na pośmiewisko. W  tej więc ostatniej 
klassie katechumenom już doświadczonym kazano się uczyć Składu i modli
twy Pańskiej i wyraźnie im wykładano naukę wiary o tajemnicy Tróicy P rz e 
najświętszej, o chrzcie i bierzmowaniu, kapłaństwie i innych sakramentach, 
a i to na krótko przed chrztem. Sami pospolicie biskupi czynili ten wykład. 
W  dzień chrztu (w  wielką Sobotę lub w  Sobotę przed Zielonemi Świątkami) 
około południa schodzili się katechumeni na ostatnie badanie, po którem do 
domów odchodzili. Powróciwszy do kościoła około północy, byli obecni czy
taniu proroctw ze Starego Testamentu, poświęceniu paschału i wody. Poczem 
biskup pytał ich „czyli się odrzekają czarta i spraw jego? świata i zbytków 
jego?” Każdy odpowiadał „odrzekam się.” Po czem ich biskup namaszczał 
olejem świętym, nareszcie pytał katechumena, czy w ierzy „w  Ojca, Syna 
i Ducha Ś-go?” „wierzę,” odpowiadał. Którzy na pytanie stosownie odpowie
dzieć n u  umieli, takowym mężczyznom dyjakonowie, a niewiastom dyjakonis-
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se słowa poddawali. Następował chrzest.  Dy.iakon mężczyzno okrytego 
zasłoną przedstawiał biskupowi,^a ten stojąc na nizszym stopniu chrzcielnicy, 
zanurzał go po trzykroć w wodzie, mówiąc formę chrztu. Niewiastom usłu
gę czyniły dyjakonisse. Po chrzcie zaraz kapłan, przy biskupie będący, 
ochrzczonemu wierzch głowy olejem św iętym namaszczał, a biskup kładł mu 
chust,ęi(chrism ale) na głowę. Nareszcie kładziono na ochrzczonych białą su
knię i rozdawano im świece. Po dopełnieniu tych obrzędów zdbhrzcielnicy, 
powracano do kościoła, poprzedzał kleryk z zapalonym przez biskupa paścha- 
łem, za  nim szedł biskup otoczony duchowieństwem, a za  biskupem szli nowo- 
ochrzczeni. Gdy kończono litaniję, wolał kantor na ochrzczonych: accendife 
„zapalcie świece.” 1 Zapaliwszy, trzymali je przez całą mszę następującą, 
nim się zaś msza rozpoczęła, biskup ich bierzmował. Na mszy kommuniję 
świętą przyjmowali. Nareszcie dawano im mleka, i miodu, czein zaręczenie 
ziemi obiecanej, to jest niebieskiego królestwa, wyrażano. Na tem 'się koń
czył obrządek chrztu. P rzez  cały następny tydzień *;;uowo-ochry -zonymi” 
(neopkilae)  zwani byli Nie znajdowali się na żadnych biesiadach i widowi
skach, a codzień schodzili się do kościoła na nabożeństwo, na miejsce osobne 
i codziennie kommuniję świętą przyjmowali. liiskup wykładał im tajemnice 
wiary, o których będąc katechumenami nie w iedzieli. Nareszcie ósmego dnia 
składali białe suknie i odtąd już z wiernymi byli. Obrzędy te z katechume
nami trwały blisko do XII wieku, a w niektórych kościołach j dalej. Lecz 
zaniechywać onych około IX wieku poczęto z powodu, że nie czekając W iel
kiej Nocy lub Zielonych Świątek i w inne czasy chrzest udzielano Co do 
biskupów, od początku aż do VII wieku sami uroczysty chrzest na Wielkanoc 
i Zielone/..Świątki dawali, wyjąwszy małe miasteczka gdzie prezbiterowie 
czyli kapłani a nawet i dyjakoni chrzcili, w tym zaś wieku niedbalsi z bisku
pów kapłanom ten obrządek zlecać poczęli; a że synody temu lenistwu zapo
biegały, nie wzięło odrazu góry; jednakowoż w  IX wieku do tego doszło, że 
dwie albo trzy osoby w pewne dni ochrzciwszy, resztę kapłanom zostawiali. 
Choć nie w tymże porządku, wiele jednak z tychże obrzędów dopełniano 
i względem małych dziatek. Zegnania, insufflacyje, modlitwy, exorcyzmy, na
maszczenia i wszelkie obrzędy dziś przy chrzcie małych dopełniane, z prak
tyki dawnych wieków początek wzięły. Nie są wprawdzie małe dzieci zdolne 
rozumieć je, jednak przy chrzcie ich użył Kościół tych obrzędów z wielu w a
żnych przyczyn, jako to: dla wyrażenia stauu w  którym dziecię zostaje przed 
chrztem; dla wyrażenia potrzeby łaski odrodzenia, tudzież skutków tejże ła
ski; dla przypomnienia wiernj m na te obrzędy patrzącym i dzieciom samym, 
gdy do rozumu przyjdą, czego się 'odrzekli przy chrzcie świętym, do czego się 
zobowiązali, jakie być powinno ich życie i t. d. Ustal katechumenat dawnego 
trybu, jednak obrzędy prawie wszystkie zachowano z owych wieków, zwła
szcza przy chrzcie dorosłych; porządek tylko ich musiał się zmienić- W zglę
dem niemowląt nic tyle ich jest,  bo i w  dawnych wiekach krótsze były, z po
wodu że próby katechumenów do niemowląt się nie stosowały. Część mszy 
od introitu, a . do kazania włącznie, nazywała się „mszą katechumenów’’ (wu.s- 
sa  catechum enorum ), gdyż wolno im było znajdować się w kościele aż do koń
ca kazania; po kazaniu zaś ustępować ztąd musieli. ( W y  Mad obrzędów ko
ścielnych, h istoryczny i duchow ny, przez ks. Pawła Rzymskiego; wydanie 
trzecie, W arszawa, 1857). • L . U.

Katedra, znaczy właściwie stolica, i tak np. Kościół katolicki obchodzi w  d. 
22  Lutego Kutedrę ś. P io tra  w  Antyjochii, na pamiątkę, iż on tu założył stolicę
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apostolską, we trzy lata po Wniebowstąpienia Pańskiem, a d. 18 Stycznia pa
miątkę przeniesienia z Antyjochii do Rzymu katedry czyli stolicy biskupiej 
przez ś. Piotra (ob.). W yrazem Kościół katedralny oznacza się ten, w  któ
rym się znajduje stolica biskupia. Uważa się on jako matka wszystkich w  ca
łej dyjecezyi kośteiołów. P r z /  nim je s t  kapituła (ob.); słusznie tez kościół bi
skupi nazywa się jego katedrą, bo prawa nauczycielskie ( ju r a  m agisteriis), j a 
kie ma biskup wVałej dyjecezyi, per e.ccellentiam  służą mu w  katedrze, gdzie 
on albo sarn przez się, albo przez inne do tego upoważnione osoby, opowiadać 
słowo Boże powinien.— Miejsca nauczycieli, zkąd w  zakładach naukowych 
lekcyje wykładają, nazywają się także katedrą. Mówi się naprzykład: otrzy
mał katedrę tej lub innej nauki.— Ambona, kazalnica, niekiedy mianuje się ka
tedrą kaznodziejską. JO. R .

K atedra ( z  greckiego: kathedra, krssesłoj, siedzenie, a więc i mównica 
filozofów i retorów w  szkołach publicznych, dziś miejsce zwykle podwyższo
ne w szkołach i audytoryjach, gdzie nauczający zasiada i wykłada swój przed
miot. Przenośnie pod Isaledrą rozumiemy także sam przedmiot, a rJtczej 
urząd profesśhrski; mówimy np. o otrzymaniu katedry prawnej, filozoficz
nej i t. d. F. U. L.

K ategat, (Sinus codnnus), nazwisko cieśniny pomiędzy wschodniemi brze
gami JulJandyi, a zacliodniemi Szwccyi, w  półnoćnej stronie wysp duńskich 
położonej. Cieśnina (a ku południowi łączy sic z morzem Baltyckiem, przez 
Wielki i Mały Bełt (ob.). Zachodnio-północne brzegi Kafegatu są doś-c nislfie; 
wschodnie zaś od strony Szwocyi, przykremi najeżone skałami, czynią żeglu
gę niebezpieczną. Ztąd w gminno-niemieekiem narzeczu, jest przysłowie: 
Dat Kalteijal m aki den Schipper den H als mail: na Kategacie, pożegnaj się 
z karkiem bracie.

K a t e g o r y j a  (z  greckiego: kategorein, okaza^f objawić), wyraz pierwotnie 
filozoficzny, znaczy to samo: co porządek, szereg, klassa i obejmuje przedmio
ty jednogatuiikowe. Właściwie wszystkie'tjZynnośei ducha ludzkiego podzie- 
lićby można na frzy kategoryjc: istoty, trybu i stosunku; wszakże Arystoteles 
wr swojej logicę, poświęcając może własne przekonanie chęci przypodobania 
Śię swoim ziomkom, przez rozszerzenie pola do dyskussyfl uznał potrzebnem 
ustanowienie dziesięciu kategoryj, z których pierwsza obejmuje istotę, a po
zostałe dziewięć jej oznaki, a mianowicie: ilość, jakość, stosunek, akcyję, 
bierność, czas, miejsce, położenie i naw yknienie  czyli iLffbipbtenie. Te dzie
sięć kateynryj Arystotelesa, Kartezyjusz zmniejszył do liczby siedmiu, jako (o: 
duch, malcryja, ilość, położenie, postać, ruch  i s/iocż-ynek, w ogóle jednak 
od czasu upadku filozofii scholaslyezncj, kwesfyja kategoryj zupełnie pot&ła 
w zaniedbanie, aż dopiero gdy ją  Kant traktować zaczął na nowo i to w  spo
sób zupełnie oryginalny. Ulozot' (en uważał najprzód w kafegoryjach nie 
Hun k ta widzenia z których nam obserwacyja przedmioty przedstawia, lecz for
my pierwotne i konieczne pojęcia, przez które też przedmioty przechodzą, ile 
razy myśl nad niemi się zastanawia. Uznawszy następnie, ż r  myślenie i są
dzenie są czynnościami zupełnie jednorodnemi władzy pojmowania, upatrywał 
w niej tyleż kategoryj, ile jest  form logicznych; ponieważ zaś, według, niego, 
sądzić możemy o rzeczach jedynie pod względem ilości, jakości, s tosunku  
i sposobu, przeto ustanowił szereg  dwunastu kategoryj czyli podziałów, z któ
rych po trzy  należą do każdej z tych czterech klass pierwszych. Kategoryje 
te są następujące: jedność, mnogość, całość, rzeczyw istość, przeczenie, ogra
niczenie, istotność, kauzalność, w spólność, m ożliwość, istnienie, konieczność.
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S z e re g  ten, zbyt wprawdzie syst jmatyczny i wyłączający kategoryje czasu 
i przestrzeni, dobra i piękna, rozlicznym w Niemczech ulegał modyfikaeyjom. 
Wielokrotnie zmieniano liczbę, porządek i nazwę wszystkich tych kategoryj, 
starano się nietylko wyliczać je, lecz także wyprowadzać logicznie jedne 
z  drugiej. I tak np. Fichte najwyższych pojęć poznawania nie brał za pier
wotną własność ducha ludzkiego, istniejącą już a priori, lecz jedynie za roz
maite w yrazy  i oznaki bezwzględnej działalności jaźni. Ilegel natomiast roz
wijał system kategoryj podług wskazówki metody dyjalektycznej, jako szereg 
ewolucyj, przez które w  ogóle przechodzi poznawanie, ztąd wyrazu: katego- 
ryja, używa częstokroć w  znaczeniu ogólnego punktu widzenia, z  którego za 
patrujemy się na rzecz, w j padek, stosunek i t. d.— Oprócz filozoficznych kate
goryj pojęć i rzeczy, są także kalegoryje ludzkie, to jest: klaSsy ludzi bądź 
dobrych bądź złych, bądź rozsegregowanych na podstawie obyczajów, praw, 
przesądów rodowych i t. d.— U tmilpo 1831 roku, równie jak we Francyi 
w  r. 1815 po powtórnej abdykacyi Napoleona, ustanowiono także kategoryje 
tak zwane wojskowe i polityczne, a raczej osób podejrzanych i wyłączonych 
z  amnestyi, tak iż mówiono np. o należeniu do kategoryi,  jako o niemożnośei 
otrzymania urzędu, paszportu i tak podobnie.— 7i wyrazu kateyoryja  utworzo
no także przymiotnik: kategoryczny, i przysłówek: kategorycznie. W  logice 
w yraz  nazywa się kategorycznym, jeżeli sam przez się cóś znaczy, np. czło
wiek, kamień, koń i t. d. Formą kategoryczną rozumowania nazywa Kant 
zbiór sądów, w  któryeh opowiednik (predykat), uważa się za istniejący 
w  przedmiocie i wprost do niego mogący być zastosowanym, np. A  jes t B, al
bo A  nie jest B. Musem kategorycznym (kathegorischer lm peratio)  jest u te
goż filozofa prawo moralne, o ile nakazuje lub zakazuje wprost, to jest: nie
zawiśle od każdego innej konieczności, pożytku lub przyjemności. —  W  za 
stosowaniu potocznem przymiotnik: kategoryczny , znaczy mniej więcej to samo, 
co: ja sn y , w y ra źn y , n ied w u zn a czn y , stanow czy, tak więc np. odpowiedź ka
tegoryczna  jest  odpowiedzią otwartą, bez wybiegu, ni wykrętu. F. 11. L. 

K ategoryczny, ob. Kalegoryja.
Katera, (z arabskiego; kitr, k itir ,ka tr  i kalir), gatunek ostrza miecza, wpra

wionego do trzciny, a którego używano do pocisków i bywał zwykle przj ryn
sztunku Arabów, ztąd i w perskim kadir znaczy stratę. Katera tak zw any  
i używany w  Polsce miecz długi prosty, należał do uzbrojenia towarzysza hus- 
sarskiego, który siadając na konia miał wzdłuż niego na lewym boku takowy 
do kulbaki przywiązany. C. B.

Katerburg właściwde Katerynburg. Miasteczko w dawnem wojewódz
twie Wołyńskiem, powiecie Krzemienieckim, między Jampolem a Krzemieńcem 
leżące, załozył na dziedzicznych gruntach majętności swej Ilorynki, Wincenty 
Józef Plater, pisarz polny koronny, otrzymawszy na trzy jarmarki w r. 1780 
przywilej od Stanisława Augusta. Król ten, w przejeździe do Konina d. 14 
Marca 1787, przyjmowany był przez dziedzica i uczęstowany sutein śnia
daniem, które Naruszewicz w dyjaryjuszu podróży wychwala, llynek z dre- 
wuianemi domami nadają tej osadzie postać miasteczka, ludność cała siada się 
z  żydów.

dateter (z  greckiego: kathiemi, wprowadzać), nazwisko przez chirurgów na
dawane sondzie, używanej bądź to przy operacyjach, bądź to dla przeświad
czenia się o bytności kamienia w  pęcherzu moczowym. Narzędzie to jest sta
lowe, długości około 2 cali, większe od cewki moczowej (u re th ra j , do której 
się wprowadza; grubość jego stosownie do potrzeby bywa rozmaita. Jeana.
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połowa jego jest prosta, druga zakrzywiona i na stronie wklęsłej przedstawia 
rowek w końcu zamknięty. Drugi koniec pręta opatrzony je s t  blaszką, której 
ściany leżą poprzecznie wzgędem krzywizny narzędzia.

Katharinaberg (po czesku H ora Sw ate K a ta rzin y ), miasto okręgowe 
w  królestwie Cześkiem, w  powiecie Zateckim, nad samą granicą saską położo
ne, liczące 2,000 mieszkańców, utrzymujących się z górnictwa, hutnictwa, 
a zwłaszcza z  wyrohu drewnianych zabawek. Kopalnie tutejsze niegdyś ob
fitowały w srebro, którego jeszcze przed stu laty znaczną ilość dobyw'ano. 
Obecnie wydobywa się tutaj najwięcej miedzi. Okrąg Iłorski obejmuje 0,85 
mil □  i liczy (1857  roku) w  jednem mieście i 7 wsiach 4,553 mieszkańców.

A d. iV.
KatO (M arcus P m cin a  Cało C ensoriusj, zwany także Sapiens (M ądry), 

a później dla odróżnienia go od Utyceńskiego Priscu.sj i M ajor (Stary, Star
szy),  urodzony r. 234 przed Chr. (wedle innych r. 239)  w Tusculum, odzie
dziczył po ojcu plebejuszu mająte"zek w kraju Sabinów', który własnemi upra
wiał rękoma. Młodość jego przypadła właśnie w' chwili bytności Hannibala 
w Italii; wreszcie też wstąpił do wojska rzymskiego. Podczas leż zimowych 
służył u siebie jako obrońca i doradzca tym, którzy go o to upraszali. Lucius 
Valerius KI a ecu.s, szlachetny Rzymianin z sąsiedniej posiadłości, spostrzegł 
cnoty i zdolności Katona, polubił go i zaprosił do Rzymu. Pod jego opieką 
wystąpił Kato jako mów'ca przed sądem i obrany został r. 204 kwestorem, na 
którym to urzędzie towarzyszył starszemu Publiusow i Kornełiusowi Scypionowi 
do Sycylii. W  r. 199 został edylem, w' następnym roku pretorem, zarządzają
cym wyspą Sardyniją, gdzie się odznaczył ścisłym wymiarem sprawiedliwości 
i surowością względem lichwiarzy rzymskich. Zostawszy r. 195 konsulem, w raz 
z przyjacielem i opiekunem swym Yaleriusem Flakkiem, sprzeciwiał się żywo 
(lubo bezskutecznie) zniesieniu prawa Lex Oppia, wydanemu w przykrych cza
sach drugiej wojny punickiej, i ograniczającemu zbytek w strojach kobiecych. 
Poczóm udał się do swej prowincyi Bliższej Hiszpanii, gdzie po odejściu S cy -  
piona wybuchło było r. 206 powstanie i za następcy jego nie mogło być p rzy -  
tłumiojiem. Po kilku szczęśliwych potyczkach shołdował on te prowńncyję na 
nowo i uporządkował wewnętrzne jej sprawy; miasta hiszpańskie musiały zbu
rzyć otaczające je  mury. Mimo to, po oddaleniu się Katona, który z tryjumfem 
wjechał do Rzymu, powstanie ponowiło się. W  r. 191 towarzyszył on jako 
legat konsulowi Maninsowi Aciliusowi Glabrio do Grecyi przeciw'ko Antyjo- 
chowi. Śmiałym pochodem przeszedł z żołnierstwem Kallidromus, jedną 
z najspadzistszjłch wyżyn Oely, i zdecydował przez to pomyślny wypadek bi
twy w Tcrmopilach, zmusiwszy Antyjófiha do jak najszybszego odwrotu do 
Azyi. Rył to ostatni jego czyn na polu bitwy; w szakże działalność jego 
w  sprawach państwa nie ustawała; aż do końca życia pracował w senapfc jako 
nader wysoko ceniony mówca, równie jak przed zgromadzeniami ludowemi 
i w sądach. Godność cenzora otrzymał r. 184, znowu wespół z Yaleriusem 
Flakkusom; surowość jego na tym urzędzie przyniosła jemu i jego następcom 
przydomek Ccnsorius’a. Silnie, lubo bez trwałego skutku starał on się p rzy
wrócić w obyczajach dawną rzymską prostotę i surowrość i wygnać napływają
ce do Rzymu zbytek i zniewieściałość, razem z wzrastającą jego potęgą i zetknię
ciem się ze Wschodem macedońskim i syryjskim; nie zaniedbał przecież jako 
cenzor okazać nienawiści swej dla wielkiej liczby członków szlachty starej, 
w oczach której uchodził jako bez pośredników będący nowicyjusz (hom o n o -  
v u łg  majątek państwa sprawował z oglrdnośeią i dla jego dobra; zbudował
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pierwszą bazylikę, od niego Poreia nazwaną. Czynny wciąż jako senator dla 
spraw publicznych, wysiany został r. 157 do Kartaginy, na rozjemcę sporów 
wynikłych między Kartagińczykami a Massynissą. Obrażony ich sprzeciwia
niem sie\ wrócił do Rzymu; w owym to czasie, widząc naocznie wzrastającą 
potęgę Kartaginy, w  której najnieubłagańszą uznawał dla Rzymu nieprzyjacioł- 
kę, każdą mową w senacie zakończał znanym frazesem: Celerum cenaeo, 
Carthaginem esse delendam  ( z r e s z tą  głosują za  zburzeniem Kartaginy) 
i największy w ywarł wpływ na wypowiedzenie jej wojny w r. 150. Oświata 
grecka, której zresztą  nie był obćym, zdawała mu się zgubną dla obyczajów 
rzymskich, i dla tego to w roku 155 przyczynił się do szybkiego wydalenia 
z Rzymu trzech filozofów, przybyłych w poselstwie z Aten, by z katedry na
uczać młodzież rzymską i osłabiać mązkiego jej ducha. Zycie publiczne Ka
tona było ciągłą przeciwko szlachcie walką; ztąd vvyplyvvają_ ciągle za ża 
lenia, tak jego jak i na niego wnoszone; sam on bronit przed senatem swojej 
sprawy i nigdy potępionym ni skazanym nie został. Zmarł r. 149 przed Chr. 
I  w życiu prywatnem byt on piasluiiem starorzymskiej ubyozajnp'ś''i. karności 
i wstrzemięźliwości, i dla tego mitowal rolnictwo i chętnie się niem zajmował; 
odznaczały go oszczędność, nieiłnmność, prawość i niesprzedajność; zarzuca
no mu ządzę sławy jako mówcy, namiętną nienawiść i mściwość względem 
nieprzyjaciół, osobliwie szlachty i zbytnią dla niewolników surowość. Dzia
łalność jego niezmordowaną wspierała silna budowa ciała wczesnemi ć\\ ioze- 
niami zahartowana. 7i pism Katona pozostało nam (w  przerobieniu tylko) 
dzieło o rolnictwie: De re rustica, którego najlepsze wydanie mieści Gesuera 
i Schneidera: Seripfores rei ruslicae. Doszło nas ułamki mów jego, kfóryeh 
do 150 sam Cycero odczytał, w najlepszym komplecie zawarte są w Meyera 
O ra/on/m ' Rom anorum  fragm enla  ąZurieh, 181SJjl Nieodżałowaną jest stra
ta wielkiego jego dzieła historycznego: Oriyinea. Drobne pozostałe z niego 
ułamki podaje K rausegoH ixlon'cnritm rom anonim  fragm enla  (Berlin, 1813).—  
Kato (M arkus Porciust dla odróżnienia od pradziadka sweg4> Censoriusa, 
Młodszym (Minor) i od miejsca swej śmierci LWcensis zwany, urodził się r. 
95 przed Chr. i straciwszy młodo rodzii ów, wychował ię w domu wuja. 
Młodzieńcem już  dał poznać swą povvag'ę, stateczność, głębię ducha i nieuslra- 
szoność. Służył naprzód wojskowo r. 72 przeciw’ Spartakusowi, nie znajdu
jąc w wojskowem rzemiośle upodobania. 7j Macedonii, gdzie był w ro
ku 67 trybunem wojskowym, pojechał do Pergamu, by ztaintąd zabrać do 
Rzymu Atenodorusn, słynnego nauczyciela filozofii Sto ickiej,  do której Kato 
młodzieńcem już był wlajemniczony i której całe żj cie hołdował. W  Rzymie 
piastował w  r. 65 kwesturę z rzadką jak naówczas znajomością rzeczy i su
miennością. Następująca zaraz epoka, gdy Potnpejusz i Cezar coraz ofwarciej 
z  planami najwyższej w ich'rękach ześrodkowanej władzy występowali, dała 
mu częstą sposobno.sć czynem okazywać ssvą gorliwość o utrzymanie ustawy 
państwa, praw i sprawiedliwości. Dzielność eharakferu, sława nieugiętej n i-  
czem cnoty i wymowa, bardziej zalecająca się jędrną silą przekonania, treścią 
wewnętrzną, niż sztucznością i blaskiem, nader mu w fóu? była pomocne: ale, 
gdy jedynym był z tych, eo z czystych, nie samolubnych pobudek, walczyli za 
rzecząpospolitą, a prawy jego uuiysT wzdrygat się w zepsutym owym czasie 
stawać na czele jakiegoś stronnictwa, choćby w  najszlachetniejszym celu, więc 
nie zdołał uchronić od zguby skołatanego państwa, mając zw łaszcza w Ceza
rze  przeciwnika o wiele przechodzącego go w genijuszu politycznym. W pra
wdzie, pierwsze jego przeciwko Pompejuszowi wystąpienie pomyślny uwień
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czył skutek, i gdy po spisku Katyliny, przy którego stłumieniu, Kato dał dowo
dy niezwykłej surowości (ob. K atylina), trybun Kwintus Metelłus Nepos (r. 62) 
ehciał korzystać ze świeco między ludem wzbudzonego postrachu, by Pompe- 
jusza z legijami przywołać dla przywrócenia porządku, z oddaniem mu w tein 
nieograniczonej władzy, rozbił się niebezpieczny ten zamiar o niezłomny opór 
Katona. Z a  to napróżno opierał się staraniom Cezara o uzyskanie konsulatu 
w  r. 59, a nawet upozycyja jego popchnęła przeciwników do tem skorszego 
zjednoczenia się między sobą i z bogatym Krassusem. Wniosek, wspólnie 
z  Cezara kollegą Markusem Kalpurniusem Bibulusem podany, dla stawienia 
przeszkody prawu rolniczemu (agraryjnemu), jakie dozwalało Cezarowi roz
dawnictwa majątków ziemskich, gwałtem niemal usunięty został, a wniosko
dawcę samego, którego się pozbyć chciano, mimo oporu jego, znaglono do po
dróży do Cypru, by wyspę tę po zdetronizowaniu Ptolemeusza w  posiadłość 
objął. Po powrocie w  r. 56, opierając się przy komicyjach wyborowi Pompe- 
jusza i Krassusa, poranionym został; gwałtownie też cofnięto staranie się jego 
o preturęy jak niemniej opór jego i Favontusa przeciwko prawu trebońskiemu, 
dającemu konsulom na pięć lat moc nad prowincyjami i wojskami. W  r. 54 
został pretorem i uniemoznit w  następnym roku plan obrania Pompejusza dykta
torem; przecież w r. 52, gdy wybuchły podtrzymywane przez Pompejusza roz
ruchy w  mieście, wywołane w alką stronników Klodiusa i Milona, a zagraża
jące obaleniem praw i porządku publicznego, widział się zmuszonym wraz 
z senatem powołać Pompejusza na ratunek państwa i przedstawić go na jedne
go odtąd konsula. W  taki sposób, przyparty do stronnictwa Pompejuszowego, 
które się teraz pojednało z Optymatami, mimowolnie musiał z  niem działa ' Ka
to przeciwko Cezarowi; przy wybuchu wojny r. 49, udał się z boleścią wraz 
z  konsulami do Kampanii, żywiąc mimo to nadzieję pokonania samolubstwa C e
zarowego na drodze prawa, ztąd przeprawił się z dwiema legijam' do Sycylii, 
aie ją opuścił po wylądowaniu Cezarczyka Kajusa Kurio, by się połączyć 
z  Pompcjuszem, chociaż stronnictwo tego ostatniego dla prawowitości Katona 
zaw sze było nielegalnem. Po bitwie pod Farsalą chciał dotrzeć do Pompeju
sza; łeez na wiadomość o jego śmierci, udał się do prowincyi Afryki, miejsca 
zebrania Pompejczyków w r. 47; tu obrany wodzem wojska, zrzekł się tej go
dności na rzecz konsularnego Metellusa Scipiona i przyjął dowództwo w  Uty- 
ce. Dowiedziawszy się o zwycięztwie Cezara pod Thapsus, a widząc dla 
braku żołnierza i niechęci wojennej mieszkańców niepodobieństwo utrzymania 
tego miasta, postarał się o bezpieczną drogę dla senatorów i wojowi-ikow 
rzymskich, zakazał staranie się dlań o przebaczenie i łaskę Cezara, i by nie 
przeżyć upadku rzeczypospolitej, dobrowolną i własnoręczną śmierć “obie za
dał, uprosiwszy poprzednio jednego z krewnych Cezara o opiekę tegoż nad j e 
go synem Markusem i przyjaciółmi. Posąg wzniesiony później nad brzeg'em 
morza, wskazywał miejsce złożenia jego zwłok. Ds >3ci Katona dzie
liły republikańskie tegoż przekonania; córka jego Porcia (ob.) uśmierciła się 
będąc żoną Markusa Brutusa, a syn Markus poległ w  bitwie pod Filippi.

E a tO  (Dyjonizy), poeta rzymski, żyjący prawdopodobnie w  III  wieku po 
nar. Chr., ma wedle niektórych być autorem dzieła D islicna de m oribus  czyli 
D is licha moralia, w  4 księgach. Zalecają się one dosyć potoczystym językiem, 
a bardziej jeszcze wielce nauczającą treścią. Niektórzy więc wpadł' na do
mysł, że były to dzieła o wiele późniejszego czasu, którym z powodu treści 
jedynie nadano tytuł K atona , mając na względzie surowego przestrzegacza 
obyczajów Markusa Porciusa Katona Cenzoriusa. W  w ietach  średnich po-

ENCYKLOPEDYJA TOM XIV.
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szukiwane były owe dysłyehy, jako książka oo oDyczajowego młodzieży w y
chowania służąca. Przekładano je  wielokrotnie na różne języki; na niemiecki, 
pod tytułem Meister Cało a R alh . Najlepsze wydanie dał Arntzen (Amsterdam, 
1754);  najpierwsze niemieckie Fleichner (Nórdlingen, 183*).

KatO (Valerius), grammatyk rzymski w  I wieku przed nar. Chr., rodem 
z Gallii, który przy rozdziale roli przez Sullę, stracił r. 81 przed Chr. swó 
majątek, ma być autorem przypisywanego niegdyś Mtirgilijuszowi poematu 
Dirae, obejmującego obelżywe żale i skargi utratą majątku ziemskiego spo
wodowane, a  które oddzielny tworzą rodzaj satyry. Dawniejsze wydania nie 
dają jasnego nigdy dzieła tego textu, który dopiero oczyszczony został opra
cowaniem Eichstaedta (Jena, 18*5) i Putschego (Jena, 1828).

K atolicka mość, Katolicki król, tytut królów hiszpańskich, nadany przez 
papieża Alexandra VI królowi Ferdynandowi IV za wypędzenie M aurow i Ż y 
dów z Hiszpanii. F . H. L.

Katolicki Kościół, ob. K o śció ł
K a to l i c y z m .  W yraz  ten wziął początek w  nowszych czasach, i był snadź 

używany z początku w  kontrowersyjachy mianowicie przez nieprzyjaciół Ko
ścioła katolickiego, jak wyrazy papizm, ultramontanizm, pontificius, rnm anen-  
sis  i t. p. Później, gdy go używać poczęli samiż pisarze katoliccy, wyraz ten 
stracił pierwotne ujemne znaczenie, i jako pochodzący od wyrazu Katolicki 
K ośció 1 ( catholica Ecclesia), to jest pow szechny, służy na wyrażenie nauki 
Kościoła katolickiego, to jes t  powszechnego, wziętej w  całym ogóle swoim, 
pod względem jego urządzenia, hijerarchii, organizacyi, powagi i nieomylności; 
pod względem wpływu jego na społeczność, na rodzinę, naród, państwo, na 
sztuki i nauki; pod względem jego wiary, miłości, instytucyj, przez które się 
objawia, zachowuje, rozkrzewia. Katolicyzm jest najwspanialszym objawem 
życia boskiego, w  jego pełności, doskonałości i jedności, za pośrednictwem mis
tyczne,4 oblubienicy Jezusa Chrystusa, to jest Kościoła. Daje się on zastoso
wać wszędzie i we wszystkich wiekach; naucza wszędzie jednej i tej samej 
nauki; posiada i rozdziela zawsze i wszędzie też same środki zbawienia; ma 
jednostajną organizacyję we wszystkich krajach i we wszystkich wiekach: gdy 
tymczasem Kościoły odłączone od niego, pod rozmaitemi nazwiskami, uczą 
systematów różnorodnych, wykładają raz jedno, drugi raz co innego, modlą 
się, śpiewają, urządzają się w  jak najrozmaitszy, często między sobą sprze
czny sposób. Katolicyzm jest niezmienny: jest rzeczywiście religiją przyszło
ści, równie jak teraźniejszości i przeszłości. Jest religiją powszechną, w yż
szą  nad wszystkie pojedyńcze, cząstkowe, narodowe religije, wyższą nad prze
mijający, zmienny charakter wieków. Katolicyzm przeważnie działał na roz
wój i udoskonalenie ludzi pojedyńczych, pukoleń, narodów'; zerwał kajdany nie
wolnictwa, podniósł do właściwej godności upośledzoną w starożytnych wie
kach niew:nstę. Ogarnia on człowieka w całem jego życiu cielesnem i du- 
chownem, w myślach jego, w  uczuciach, żądzach, uczynkach, wr położeniu jego 
osobistem i społecznćm, w  potrzebach umysłowych i moralnych. Katolicyzm 
jest religiją głęboko myślącego ehrześcijanina-tilozofa i prostego kmiotka, któ
ry ani czytać, ani pisać nie umie. Europejczyk najucywilizowańszy wyzneje 
też samą w mrę, co Indyjanin katolik przebywający w  lasach dziewiczych; taż 
sama nadzieja ch pokrzepia, taż sama miłość ich jednoczy; spoinie składają oni 
cześć głowie Kościoła, w osobie papieża, namiestnika Jezusa  Chrystusa. Ka
tolicyzm przyjmuje na swoje łono wszelkie indywidualności, stosownie do ich 
przymiotów przyrodzonych; kształci żonę i matkę chrześcijankę, obywatelkę.
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równie jak zakonnicę; opiekuje się życiem kontemplacyjnem, pustelniezem, ró
wnie jak zachęca do uczynków miłosierdzia; poświęda małżeństwo przez jego 
nierozerwalność i podnosi je do godności Sakramentu. Jest w sobie konse
kwentnym, godzi to wszystko cokolwiek religija ma w  sobie nadprzyrodzonego 
i przyrodzonego. Katolicyzm całkowicie objawia się w katolickim czyli powsze
chnym Kościele (ob. Kościół). L. R.

Katolik, jest to w yraz  z greckiego wzicty: znaczy pow szechny. W y 
znawcy religii chrześcijańskiej rzymsko-katolickiej nazywają się katolikami. 
„T e n  jest katolikiem, który z Kościołem rzymskim trzyma; imię mam chrze
ścijanin, a przezwisko katolik:” tak się wyraża Skarga. L. li.

Katoptryka, jest nauka o odbijaniu się (retlexyi) światła. Gdy promień je 
go dostanie się do granicy dwóch cial różnorodnych lub zachowujących się lie 
jednakowo względem światła, spostrzegamy następujące zjawiska. Najprzód 
widzimy z wszech stron miejsce padnięcia tegoż promienia, co tylko tym 
sposobem dziać sie może, iż część światła rozprasza się w tem miejscu na 
wszystkie strony. Jeżeli oko zajmie stosowne położenie w tym samym żywiole, 
w  którym się promień poruszał, zanim przybył do wspommonej granicy, w i
dzimy także ów punkt świetlisty, który wraz z innerni promieniami wysiał i ten
0 którym mowa. To okazuje, że pewna część promieni regularnie odbitą zo
stała w miejscu padnięcia od (ej wspólnej cial granicy. Doświadczenie nas 
uczy, że tem więcej światła odbija się regularnie, im bardziej wygładzona po
wierzchnia ciała, a tem więcej się go rozprasza, im jest ehrapowatsze i bardziej 
spruszone. Chcąc dociec praw, według których odbija sio światło regularnie, 
puszczamy promień słoneczny SC, przez wazki otwór N w okienicy od ciemne
go pokoju tak, ażeby padło w sam środek C poziomej płaszczyzny M N  dobrze 
wygładzonej, po przejściu przez otworek in płytki A E ,  stojącej prostopadle na 
M.V. Jeżeli w punkcie B  przedłużenia A C — BC  stoi podobna płytka prostopa
dła, widzimy na niej tylko punkt n  oświecony, który z punktem m  w tej samej, 
od M N  równoodległej, a oraz w tej samej przez m  i C dd M N  prostopadle po
łożonej płaszczyźnie leży. Z tego wynikają bezpośrednio ohadwa głów ne 
prawa odbijania się świaila, które łatwo wysłowić, jeżeli kąt ED C kołem pa
dania, kąt D E F  kątem  odbicia, a liniję CU prostopadłą do M N  w punkcie pa
dnięcia, prostopadłą padania  nazwdemy. P rawa te są: 1) prom ień padający
1 promień odbiły leżą  s  prostopadłą padania w  tej sam ej p łaszczyźn ie , je d n a -  
kuwoi, zaw sze na przeciw nych stronach tej prostopadłej; 2 )  kąt odbicia jest 
zaw sze rów ny kątowi padania. Każda powierzchnia dobrze wygładzona zo
wie się zwierciadłem. Zwierciadła są 'albo płaskie  albo krzywe', ostatnie zaś 
znowu albo wklęsłe albo w ypukłe, według postaci powierzchni wygładzonej. 
Rozróżniamy tez zwierciadła naturalne  od sztucznych . Do pierwszych nale
ży  powierzchnia wody spokojnie stojącej lub żywego srebra; drugie zaś robią 
się z tnfel szklannych na obu stronach należycie gładkich, powlekając takowe 
z jednej strony amalgamein cyny lub jakiem czernidtcin, albo wyrabiają się 
z płyt metalowych, na jednej Stronie dobrze wygładzonych. Z powyższych 
praw odbijania się światła można łatwo okazać, że wszystkie promienie, w y 
chodzące z punktu świecącego, tak się odbijają od zwierciadła, iż się wydaje, 
jak gdyby wychodziły z  punktu po za zwierciadłem, gdzie też oko, które 
spotykają promienienie odbite, wyobraża sobie rzeczywiście ow punkt świe
cący. Gdy bowiem wystawimy sobie liniją M N  przecięcie zwierciadła 
płaszczyzną prostopadłą, położoną przez punkt świecący S , a linijami S.4, 
S B  (lwa ostateczne promienie na tejże p łaszczyźn ie , które po odbiciu
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od MiY jeszcze się do oka O dostać mogą, i postawiwszy w punktach 
padnięcia A i B  prostopadłe AC, A D , zrobimy kąty odbicia, równe kątom pa
dnięcia, promienie odbite przedłuż,,ne po za zwierciadło, przetną się w  punkcie 
s. Punki ten jest punktem przecięcia wszystkich promieni wstecz przedłużo
nych, a od części A B  zwierciadła odbitych. Oko w miejscu O trzymając ostro 
krąg  promienisty OsO', ma takie same wrażenie, jak gdyby w punkcie s znaj
dował się punkt świecący S, t. j. widzi w skutek refiexyi ten punkt w miejscu 
s, które się dla tego geom elryczntjm  obrazem  punktu świecącego zowie. 
Z  przystawania trójkątów SM B  i a M B, tudzież .SWA i sM A  można wykazać, 
iż obraz leży tak daleko po za zwierciadłem, jak punkt świecący' przed niem. 
Może więc z łatwością wynaleść jego miejsce, jeżeli od punktu świecącego po
prowadzimy prostopadłę do zwierciadła i przedłużymy ją  za zwierciadło o całą 
je j długość; punkt końcowy tego przedłużenia będzie miejsnem obrazu punktu 
świecącego. Jeżeli przed zwierciadłem stoi przedmiot rozciągły AB, obraz 
jego okaże się podobnież za zwierciadłem w  oddaleniu równem odległości je 
go od tegoż zwierciadła; albowiem poprowadziwszy prostopadłe A/f, BI, i prze
dłużywszy takowe po za zwierciadło tak: daleko, aby A k = k a ,  BI— Ib, mamy 
miejsca a i b obrazów' punktów ostatnich A i B  przedmiotu AB; a między 
niemi leżą miejsca obrazów wszystkich innych punktów rozciągłego prze
dmiotu, % tego wynika, że obraz całego przedmiotu ma tęż samą wiel
kość i postać, jaką sam przedmiot posiada, z tą jedną różnicą, że co w prze
dmiocie na lewo, w  obrazie jest na prawo i odwrotnie Dla tego drzewa 
i inne przedmioty' na brzegach rzek, wydają się w' wodzie odwrotnie, a prze
dmioty', leżące poziomo, zdają się stać prosto w zwierciadłach nachylonych 
pod ką.em 45° ku poziomowi, stojąco zaś prostopadle, leżą w nich pozio
mo. Świeca stojąca między dwoma równoległemi zwierciadłami, daje w  obu 
długi szereg  obrazów coraz słabszego blasku, a między dwoma pod kątem ku 
sobie nacliylonemi tyle ich mniej jeden, ile razy ten kąt zawiera się w okrę
gu  kota, t. j. w 360 stopniach W  grubych zwierciadłach szklannych widzi
my zawsze dwa a czasem i więcej obrazów każdego cienkiego a jasnego 
przedmiotu. Dowcipne zastosowanie praw refiexyi widzimy na Se.vtancie 
zw ierciadlow ym  (ob.), który służy do mierzenia kątów. Prócz zwiercia
deł płaskich, są je szcze zwierciadła kulisie, paraboliczne, walcowe, oslrokrę- 
ffowe i t. d. Kuliste zwierciadła wklęsłe, są to odcinki kul wydrążonych, 20 
do 30 stopniowe i na wewnętrznej powierzchni dobrze wygładzone. Jeżeli 

wystawia przecięcie takowego zwieroiadta, A punkt środkowy jego wiel
kości, C zas punkt środkowy kuli, której odcinkiem jest zwierciadło, wtedy zo-  
wiemy liniję prostą, poprowadzoną przez C do A, osią zw ierciadła, a każdy na 
zwierciadło padający promień, który przez C przechodzi, promieniem głów nym . 
Prostopadłą padania jest tu zaw sze promień kuli, idący do punktu, w  którym 
światło pada na zwierciadło. Zastosowując główne prawa retlexyi do zwiercia
deł wklęsłych, kulistych, przychodzimy do następujących wniosków: a )  każdy 
promień główny po odbiciu się od zwierciadła wklęsłego powraca tą samą dro
gą ,  którą szedł padając na zwierciadło; ó) każdy promień, padający na zw ier
ciadło równolegle do ojsi, przecina tę o.ś po zaszłej reflexyi w  połowie promie
nia kulistości jego. Ponieważ słońce od ziemi przeszło 21 milijonów mil jest 
odległe, więc promienie słoneczne padając równolegle do osi na zwierciadło 
wklęsłe, odbijają się tak, iż wszystkie przez ten sam punkt na osi przechodzić 
muszą i dla tego tam wielkie gorąco sprawiają. Ten  punkt kupienia się odbi
tych promieni równoległych nazywamy ogniskiem, oddalenie jego od zwiercia
dła, rów ne  połowie promienia kulistości jego, zowie się odległością ogniskową,
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a zwierciadła wklesłe zw ierciadłam i palącemi. Gdy promienie do osi równo
ległe, po odbiciu od zwierciadła wklęsłego kupią się w ognisku, więc na od
wrót, promienie świecącego ciała, w  ognisku osadzonego, muszą po odbiciu od 
zwierciadła równolegle z osią postępować. Na tem polega urządzenie rew er -  
berów. c) Promienie światła, wychodzące z punktu osi, leżącego przed środ
kiem knliśtości C, łączą się po odćłciu od zwierciadła zawsze w jakimś punkcie 
f  promienia głównego przed zwierciadłem, zwłaszcza gdy małe kąty z tą osią 
zamykają. Jeżeli się one po tein wzajemnem przecięciu dostaną gdzie do oka, 
sprawiają w  niem wrażenie! jak gdyby się punkt świecący >S znajdował 
w  punkcie f .  Oko więc widzi w f  obraz punktu S. Oddalenie tego punktu f  
od zwierciadła, zowie sic odległością po /ąszen;a odbitych promieni, Aj W iel
kość i położenie obrazu, gdziebądż przed zwierciadłem ustanowionego przed
miotu rozi iągtego AB, wynajduje sio z łatwością, prowadząc od punktów jego 
brzegów, oprócz promieni głównych A M  i HA, także promienie do osi równole- 
głeAe i Złe; te po odbiciu sin od zwierciadła muszą przechodzić przez ognisko 
F  i beuą przecinały swoje główne promienie w punktach a i b, które są oraz 
miejscami kupienia'się wszystkich promieni a  A  i li na zwierciadło padających, 
czyli obrazami punktów A  i /Z; ab zaś i o b r a z e m  przedmiotu A li.  P rzez  
wykreślenie tu opisane okazać można, że jeżeli przedmiot A l i  stoi przed środ
kiem kulisto.śei ()  obraz jego ab , przewrócony i zmniejszony, zajmuje miejsce 
pomiędzy tym środkiem C'i zwierciadłem samem. Przysuwając A l i  do zw ie r 
ciadła dalej, obraz jego ab oddała ?rę od, zwierciadła coraz bardziej i powię
ksza się. Jeżeli A U  stanie w C, obraz z nim zejdzie się tamże, i jes t  mu ró
wny, będąc jednakowoż jeszcze  przewróconym. Postawiwszy A l i  między 
C i F, obraz ab okaże się bardziej jeszcze od zwierciadła oddalony i znacznie 
pow iększony. W  ognisku samem F  nie daje A l i  obrazu widomego. Jeżeli 
go zaś posuniemy dalej aż za ognisko ku zwierciadłu, natenczas obraz zaczy
na się okazywać Va zwierciadłem w położeniu proslem i powie,Skonem Tym 
samym sposobem można wyszukiwać obrazy przedmiotów s tó jk a c h  przed 
zw ierciadłami wypukłemi; t. j. odcinkami kuli z wygładzoną powierzchnią, z e 
wnętrzną. Za pomocą zwierciadeł w klęsłych można przedstawić obrazy po
wietrzne w' dymie lub lin tarczach łftosownych, tudzież rozmaite straszydła 
katoptryczne, któremi w średnich wiekach tak zwani czarownicy tumanili ro
zmaicie łatwowiernych. Dr. W . V.

Kati, pruski porucznik, syn felmarszalka Hans’a llewryka Von Katt (uro. 
1681, zmarł. 17411), jeden z najszczerszych przyjaCióIFryderj ka II (oh.), ki u-  
la pruskiego; kiedy bowiem książę ten, je szcze  jako następed tronu, tłhć&{? 
usunąć śię z pod przykrej opieki ojcowskiej, powziął zamiar ucieczki do An
glii, Katt wykonanie tegtf planu ułatwiał. Ucieczka (a atoli nie powiodła się. 
W  dniu 6 Listopada 1730 Fryderyk ujęły i w  twierdzy Kistrzynie osadzo
ny, musiał patrzeć z boleścią, jak przed oknami jego więzienia ‘‘kłowa Kattła 
spadła. Smutny los jego, powieśęiopisnrz Lewald obrał za tło historycznego 
romansu pod nap.: A u s  dem Lebeei Fn'edrieh's des Grossen  (2 części, Stutt
gart, 1855). —  Katt (Fryderyk Karol), potomek tejże rodziny, znany 
z śmiałych usiłowań pobudzania w r. lSOłPpótnocnyeh Niemiec do powstania 
przeciw Francuzom, urodził się w r, 1772 w Magdehurskiem. W r. 1786, 
zaciągnąwszy się do pruskiego wojska, odbył zftkzczytnie kampaniie w roku 
1787, 1792, 1791 i I8t)6 przćciw F rancji  i w tej ostatniej dostał się do nie
woli. Odzyskawszy wolność, nie przestawał knował;' w sobie planów' do 
oswobodzenia Niemiec z pod przemocy francuzkiej, Działanie swoje skiero
wał głównie na północne Niemcy, a mianowicie’ na Magdeburg, k ry tajemną
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zmową i niespodzianym napadem zdobyć zamierzył. Zdradzony w tych pla
nach, uszedł do Czech, do księyia brunświckiego, pod którym należał do w y
prawy na Saxonije. Dawszy się poznać bliżej arcyksicciu Karolowi, walczył 
pod Aspern i Wagrarn: poczem wrócił do ks. brunświckiego i z nim udał się 
do Anglii. ^Następnie, służył w  austryjaokiej, a od r. 1813 znów w pruskiej 
armii. Do r. 1815, czynny brał udział we wszystkich wojennych wyprawach. 
W  r. 1876 otrzymał uwolnienie w stopniu pułkownika.

E attowie, właściwie Chattoivie, naród pochodzenia niemieckiego, od Cezara 
Swewami (ob.) zwany, którego kraj graniczył od południa z górami Taunus, 
rz. Menem i dekumatycznemi polami (decumates agri; ob.); na zachód, po za 
Renem z plemieniem Sikambiów, Ubijów, Marsów, Tenkterów i Uzypetrów; na 
północ, do rz. Diemel, z Chamawami i Cheruskami; nakoniec na wschód z Her- 
mandurami nad rz W erra . z którymi, o ile się zdaje, walczyli,  około r. 59, 
o posiadanie źródeł słonych. Głownem więc siedliskiem ich była dzisiejsza 
llessyja, lubo nazwa jej,  dopiero w  początkach VIII wieku pojawiająca się. nie 
ma żadnego etymologicznego związku z mianem tego narodu. Północno za
chodni kraniec ziemi Katlów zagarnęli Rzymianie poi Druzusem, a mieszka
jący  tam kattyjscy. Matyjacy (Mattiacum, teraz Wiesbaden), długo ulegli władz
twu Rzymian. W  wal ce o niepodległość, jaką niemieckie plemiona pod wodzą 
Hermana podniosły, Kattowie czynny także brali udział; po śmierci zaś tego 
wodza i wraz z upadkiem Cherusków, imię ich większego nabrało znaczenia. 
Tacyt wychwala wyborną ieh piechotę. Za Marka Aurelijusza, przy końeH 
II wieku, napadli oni na Germaniję i Recyje. W yprawa Karakalli, w począt
kach 111 wieku, przeciw nim i Młemanom przedsięwzięta, zupełnie nie udała 
się. W  połowie tegoż stulecia, imię Kattów pod naciskiem Franków (ob.) zu
pełnie prawie znikło, zaledwie Claudianus, w końcu IV wieku, o nich jeszcze 
czyni wzmiankę. Zdaje się, że nazwa Chalwaryn w, wspólną była Kaninen- 
fatom i Batawom (ob), przy ujściu Renu osiedlonym, również z plemienia Kat
tów pochodzącym.

K&tukOPil, tak zwali dawni nasi pisarze z XVII wieku, łotrów, hultajów, 
ohiesiów, godnych szubienicy.

KaiUllUS (('a ju .i Vatlerius C atullus), liryczny poeta rzymski, urodził sie 
w  okolicach Werony, na półwyspie Sirmio (Lago di Garda), r. 87 przed nar. 
J. Chr. Ojciec jego, potomek starożytnej rodziny, w  bliższych zostawał sto
sunkach ze znakomitościami swego czasu, między innemi z Julijuszem Ceza
rem; umierając zostawił synowi dogć znaczny majątek, który przecież nie za 
wsze wystarczał na rozliczne potrzeby miłośnika uciech światowych. Na żą
danie przyjaciela swego, niejakiego Manlijusza Torkwata, którego ślub z J u -  
liją uczcił prześliczną pieśnią weselną, w  młodych jeszcze latach przeniósł się 
do Rzymu i odtąd, wszedłszy w zażyłość z Cyceronem, Kornelijuszem Nepo- 
sem, Memmijuszem i innymi sławnymi ludźmi, stale zamieszkiwał albo w sto
licy, albo w  pobliskim Tyburze. Przez długi czas utrzymywał stosunki miło
sne z  Klodyją, kobietą wielkiego rodu, którą opiewał w poezyjach swoich pod 
imieniem Lesbii. Rok śmierci jego nie wiadomy; zdaje się jednak, że umarł 
w  sile wieku, podobno nawet je szcze  przed czterdziestym rokiem swego ży
cia. Katullus zostawił mnóstwo poezyj większych i mniejszych, urozmaico
nych zarówno treścią, jak formą; wiele z nich przecie" zaginęło, inne już 
w  starożytności uległy liczRym nadwerężeniom, a przez cały ciąg wieków 
średnich nieznane, dopiero na początku XIV wieku przypadkiem odkryte zo
stały w Weronie, gdzie wydał je  na widok publiczny Benvenuto di Camposa- 
ni. Część tych poezyj naśladowana jest z wzorow greckich; druga p rzew a-
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żnie oryginalna; pierwszych też wartość poetyczna nierównie jest mniejsza, 
gdy tymczasem w  jędrnych i naiwnych zarazem utworach drugiego rodzaju 
niemal jedyny posiadamy zabytek prawdziwej liryki rzymskiej. Jako naśla
dowca Katullus brał wzory z pisarzy alexandryjskich, mianowicie z uczonego 
i oschłego Kallimacha, niekiedy także z Safony i Teokryta. Naśladowania te 
zjednały mu przydomek „uczonego poety,” jakkolwiek we władaniu miarą e le -  
giczną nie dorównywał ani Grekom, ani nawet bezpośrednim swoim następcom. 
W e  własnych jego elegijach więcej jest  już zapału, a pełnemi także świeżości 
i wdzięku są pieśni, formą tylko i myślą do greckich zbliżone, treścią zaś 
czysto rzymskie, jak np. pieśni weselne; tu bowiem występuje na jaw  samo
istny i pokrewny tylko greckiemu duch poety. Natomiast w  poezyjaeh zu
pełnie samodzielnych ukazuje się cała jego oryginalność, w  ogóle w  literaturze 
rzymskiej dość rzadka. Są one po większej części natury epigrammatycznej, 
przynajmniej odznaczają się zwięzłą krcikością, żywością kolorytu i dowci- 
pnem lub sentencyjonalnem zakończeniem. Naisvność poety tu zachwyca; ró
wnie mu bowiem dobrze do twarzy z lekką igraszką humorystyczną, z ostrem 
szyderstwem, jak z głębokiem uczuciem,, aiho nawet z lubieżną zmysłowością. 
Prawda, że ta ostatnia mniej pobłażliwych dziś znaleść może sędziów; ale 
usprasviedliwia Katulla charakter epoki, w  której podobne wyrażenia i myśli 
w  lepszych nawet towarzystsvach były rzeezami wcale pospolitemi. Sam po
eta tłómaczy się pod tym względem wyznaniem, że wprawdzie piszący powi
nien być czystym i wstrzemięźliwym, lecz że w  wierszach tego wymagać 
niepodobna. Żądłem satyrycznem dojmuje przytem osobom najznakomitszym, 
nawet przyjacielowi swego ojca, Julijuszowi Cezarowi, którego pod imieniem 
Mamurry chłoszcze dotkliwie; Cezar przecież wybaczył mu tę swawolę po
etyczną. W  podobnych satyrach i w  podobnych przebaczeniach objawia się 
jeszcze ostatnie życie republikanizmu, który za  Augusta już zamarł na wieki. 
W  ogóle w  tych wyłącznie rzymskich poezyjaeh Katułla, równie jak w  jego 

języku, tli jeszcze w pełni ów duch starożytny, oceniany też należycie przez 
jego wielbicieli, zwłaszcza przez Owidyjusza, Propercyjusza, Gellijusza i M ar-  
cyjalisa; ten ostatni nawet uważa w  nim jedynego swego poprzednika w  ro
dzaju epigrammafycznym. Drobniejsze zwłaszcza poezyje Katulla celują w y
borną wersyfikacyją i dźwięcznym rytmem, mianowicie w  tak zwanych hen- 
dekasyllabach (jedenasto-zgłoskowych) i cholijambach, którym podobnych in
nych wcale nie mamy. Wszystkich razem utworów Katulla pozostało nam 
115. Niektóre z  nich, jak np. W esele P eleusza  i Telydy, mają charakter 
przeważnie epiczny; są też i dyjalogowane, w  guście dawnych ludowych pie
śni obrzędowych; są ody sześcio-stopowe, elegiczne, saficzne i inne rozmaite; 
są  piosenki na wzór anakreontycznych, między któremi kilka niezrównanego 
powabu. Do najpiękniejszych utworów Katulla należy także elegija Katulla 
do Manlijusza, który w  smutnćm zdarzeniu prosił go o pociechę. Poeta od
powiada w rzewnych wyrazach, że sam zdjęty żałością po śmierci młodszego 
swego brata, potrzebowałby raczej pociechy, aniżeli jej udzielić jes t  w stanie. 
Prześlicznym jest także przekład P u kla  Bereniki Kallimacha. Dawniejsze 
wydania poezyj Katulla łączone zwykle bywały z Tybullem i Propercyjuszem; 
z  nowszych najlepsze są: Sillig’a (Gettynga, 1823); Lochmann’a (Berlin, 
1829) i Doring’a (Altona, 1834). kry tykę i kommentarze dali: Haupt (Lipsk, 
1837) i Frolich (Munich, 1850).  F . H . L.

KatUÓ, rzeka gubernii Tomskiej, stanowiąca, po zlaniu sie z rzeką Bijem, 
jednę z głównych rzek syberyjskich. Spadając z pasma Choizuna dwoma ź r ó -
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ritami, połączonemi następnie w  jedno koryto,- płynie, podobnież iak wszystkie 
wody tamtejsze, z nadzwyczajną bystrością i nukiem, tworząc wodospady. 
Główne źródło wypływh z warstwy lodowo-śnieżnej, szerokiej na półtora 
łokcia, mającej jeden łokieć grubości; drugie źródło nie tyle szerokie, wypływa 
z lodowej rozpadliny. Ratuń przyjmuje do siebie, przed połączeniem się 
z Bijem, około 50 rzek pomniejszych, z których na wzmiankę zasługują: A r -  
gut i Czuja. Długość biegu rzeki Katuni 86 mil w^ynosi. J. Sa..

Katnnska nabija, czyli powiat, w  księstwie Czarnogórskiem, rozciągają
cy się na północ do Nikszyca (Niksz), a na południe za Kotar; graniczy na 
wschód i zachód z Dalmacyją auslryjacką i Hercogowiną; na północ z tą drugą 
krainą i Herdą, częścią Czarnogórza; na wschód z Albaniją turecką i powia
tem czyli nabiją Leszańską; na południe zaś i południo-wschód z nabiją lljec- 
ką. W  skład tej nahii, będącej samem jądrem tego kraju, właściwym Czar- 
nogórzem, wchodzi dziewięć tak zwanych plemion czyli rodów, mianowicie: 
Njegusz, Cefinje, Czeklići, Bjelice, Cuci, Ozrinići, Kotnani, Zagaracz i Plje- 
sziwci; rody zaś te dzielą się na ośn.dziesiąt ośm tak nazywanych braterstw, 
a te znów na trzy tysiące rodzin. W szystkich mieszkańców tej nahii liczy 
się przeszło 30,000j<ia między niemi zdolnych do służby wojskowej 5,500; 
rozległość zaś wynosi około 30 mil kwad. Stolicą tego powiatu a zarazem 
całego księstwa jest Celinje (ob. CelgnijaJ; znaczniejsze zaś miasteczko, a ra -  
■zej osada est Njegusz, położone na drodze z Cetynii do Kotaru, gniazdo ro

dzinne obecnie panującego księcia czarnogórskiego; dalej Kczewo czyli C ze-  
wo, w  północnej okolicy, sławma wdcś w  podaniach miejscowych napadami 
Turków i odwagą jej mieszkańców. Inne w sie’ są: Komani, na granicy A l
banii, pamiętna w  dziejach wojen Ozarnogórców z Turkami; Stubica na sa
mym północnym krańcu tego powiatu, niedaleko miasta Nikszyc, gdzie Kowa
lewski odkrył rudę żelazną. Nazwisko tej nahii wywodzą od wyrazu albań
skiego kalun, który znaczy szałas; ponieważ przed jej zaludnieniem po bitwie 
na Kosowem Polu, tylko w  porze letniej pasali tutaj pasterze swoje stada. 
Cała przestrzeń tej nahii pokryta jest samemi górami, ze spadkiem jedynie tyl
ko ku dolinie Cetyńskiej, w stronie południowo-wschodniej. Rzek płynących 
nie ma tutaj;i oprócz samych wodospadów, bystro spływających z gór i giną
cych zaraz  w głębiach rozpadlin. Roślinność dzika i bardzo uboga. P f.— Ad. .V.

Katylina (liu c iu s  Sergius Catilina'), z  rodziny patrycyjuszowskiej lubo 
zbiedniałej, urodził się około r. 108 przed Chr. i połączył młodzieńcem będąc 
zSulIą, a protegowany przez tegoż, nader czynny brał udział w wykonaniu na
znaczonych przezeń kar i potępień. Silne, zahartowane jego ciało z łatwością 
znosi'o niewczasy i niedostatek, ciagła rozuusta niewiele go nadwerężyła, 
duch nie w zdrygal się przed żauną zbrodnią, a wspierały jego czyny: śmiała 
gotowość, chytra sztuka podejścia i gładka wymowa. Ciążyło na jego sumie
niu morderstwo brata, żony i syna, który zdawał się nowym związkom stać na 
przeszkodzie; oskarżony o świętokradzką rozpustę z wesfalką r. 73, został 
uwięznionym, lecz wkrótce odzyskał swobodę. W  r. 68 piastował godność 
pretora; odmówiono mu jednak kandydatury na konsula, gdy w r. 66 posłowie 
prowincy: Afryki zanieśli nań skargę o nadużycia i zdzierstwa. W ięc już 
wówczas, pobudzony zemstą i nadzieją wyswobodzenia się z  długów przez 
wstrząś-nienie stanu w  państwie, oraz nabycia tą drogą władzy i bogactwa, 
spiknął się z ludźmi najznakomitszych rodzin, jak  on sam zepsutych i zadłu- 
.żonych, na obalenie władzy, a ci go, jako najzuchwalszego, obrali dowódzcą 
-spisku. Wykonanie przedsięwzięcia tego spełzło, skoro się nie udał zamach
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ni. życie konsulów. Mimo to Katylina planów swoich nie porzucił. Uwolnio
ny od zarzutu zdzierstw, ukazał się r. 64  znowu między starającymi się 
o konsulat, wzmocnił zarazem liczbę swych towarzyszy, którym za  dojściem 
do konsulatu obiecał skasowanie dawnych długów, urzędowania, uwięzienia 
nieprzychylnych im osób i zawiązał stosunki z  weteranami Sulli, w  Etruryi 
osiadłymi. Kwintus Kurins, jeden ze współspiskowych, wygadał się z planem 
Katyliny przed zalotnicą swą Fulwiją, a przez nią otrzymał Cycero wiadomości
0 całym spisku. Nie obrano wprawdzie Katyliny konsulem, ale, razem z Cyce
ronem, Kajusa Antoniusa, sprzymierzeńca jego; wszakże Cycero odstąpił sw e
mu współtowarzyszowi urzędowania w  bogatej prowincyi Macedońskiej i tem go 
sobie zjednał. Katylina ociągał się jeszcze z wykonaniem swego zamiaru, 
mając nadzieję przyjść jeszcze do konsulatu w roku następnym. Wreszcie 
w  dniu nowych wyborow, które z Czerwca 63 r. odłożono do Października, 
miał on się rozpocząć zamordowaniem Cycerona, w  którym najzaciętszego 
widział wroga, który go podrażnił nowo obostrzonem prawem przeciwko 
ambitusowi, to jest użyciu nieprawych środków przy ubieganiu się o urzędowa- 
wania. Ale Cycero, uwiadomiony przez Fulwijif, dekretem senatu wyjednał dla 
siebie nieograniczone pełnomocnictwo działania przy wyborach, gdy spiskowi 
ukazali się zbrojno na placu Marsowym i on także uzbroił się i mnóstwem 
przychylnych sobie otoczył się obywateli, tak że tamci przystąpić nie śmieli do 
dzieła. Katylina odsunięty i teraz w swej kandydaturze, wysłał stronników 
na prowincyję, by w całej Italii pożar powstania rozniecić, ale i sena* nie zaspał 
sprawy nakazując uzbrojenia; werbowano żołnierza w całej Italii, gdy wojsko 
pod wodzą Pompejusza było nieobecnem, daleko w  Azyi wojując, rozdzie
lono i podwojono straże w mieście, donosicielom nagrody przyrzeczono. Po-  
czć m w nocy z 6 na 7 Listopada zgromadził Katylina swych stronników i otwo
rzył im sw jj zamiar, udania się, po zabiciu Cycerona, do Etruryi do Kajusa 
Manlinsza współtowarzysza niegdyś Sulli, który do obozu pod Faesulae (F ie -  
sole)1 Ciągnął dla Katyliny wojsko; pozostali Rzym mieli zapalić i nieprzyja
znych im senatorów i obywateli wymordować. I o tem także dowdedział się 
Cycero; nie przyjął więc u siebie 7 Listopada odwiedzin jezdnego Kornelijusza
1 senatora Vergun(ejusa, wysłanych na jego uśmiercenie. Na posiedzeniu se
natu z dnia tegoż, odważył się też ukazać i Katylina; wówczas wystąpił prze
ciwko niemu Cycero z mową (pierwszą między mowami jego katylińskie- 
mi); Katylina się obruszył i obelżywą mu dał oduowiedź, przerwaną liie- 
chętnem senatorów przemówieniem "się, poczćm Katylina w zlosci senat, a  tejże 
samej nocy i Rzym opuścił, W  drugiej swej mowde katylińskiej, mianej 
8 Listopada, Cycero oświecił lud o stanie rzeczy: potępiono więc razem z M an-  
liuszem Kalylinę, który przez swe zbiegowstwo, sam się niejako za wroga 
stanu ogłosił, jak sobie tego życzył Cycero i wysłano przeciwko niemu kon
sula Antoniusa z wojskiem. Nakazane przez Cycerona uzbrojenia w mieście 
i nadzieja, ze Katylina ukaże się pod murami Rzymu, spowodowały stronnika 
iego Lcntulusa do zwłoki w działaniu; w res ic ie  naznaczono do wybuchu noc 
Saturnalij (19— 20 Grudnia). Jednakże Cycero uprzedził go: posłowie Allo- 
brogów zanoszący skargi przed senatem, wciągnięci do tajemnicy przez L en -  
tulusa, który za  ich pomocą spodziewał się poruszyć lud przeciwko rzą 
dowi, odkryli owe zamiary przed Cyceronem. Ten zaś, gdy mu chodziło 
0 posiadanie niezbitych buntu dowodów, namówił ich, by sobie kazali wydać li
sty od przywódzeów spisku, dla usprawiedliwienia się niemi przed ludem. 
Gdy to nastąpiło i posłowie wyjechali z  listami, zatrzymano ich pod samym
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Rzymem i odprowadzono nazad na rozkaz Cycerona. W d. 3 Grudnia zwołał 
tenże senat, kazał stawie się przed nim Lentulusowi i innym spiskowym, 
których własnemi listami i zeznaniami Allobrogów przekonano o udział 
w  spisku i pod straż najznakomitszym obywatelom oddano. Jeszcze pod w ie 
czór dnia tego, zawiadomił Cycero lud o wypadkaeh tych w trzeciej katyliń- 
skiej mowie, a senat wyprawił dlań uroczystość dziękczynną. Powodowany 
wieścią o prędkiem odbiciu z więzienia spiskowych przez ich współtowarzyszy, 
senat zebrał się d. 5 Grudnia dla wydania wyroku; Cycero przemawiał 
(w  czwartej mowie katylińskiej) za  wymierzeniem surowej kary, a silna mo
w a Markusa Porciusa Katona, żądająca kary śmierci, przemogła w  senacie. 
Rozporządzenie senatu bezwłocznie też spełnionem zostało, a Lentulus ze 
spiskowymi z reki kata uduszonymi zostali. Cycerona odprowadzono do domu 
z okrzykami radości. Uzbrojenia także w imię Katyliny po różnych miejscach 
Italii czynione, zatamowano; wielu dążących do jego etruskiego obozu, na 
wiadomość o zaszłych w Rzymie wypadkach, pow róciło do domów; udaremnio
no mu także zamiar ucieczki do Gallii. Więc wróciwszy do obozu w  Styczniu 
62 roku, naszedt na wojsko Antoniusa płfd Pistoryją (Pistoja) w Et.ruryi. 
Z najżywszą walczono z obu stron zaciętością, a Katylina spostrzegłszy swą 
przegrane, rzucił się w odmęt nieprzyjaciół i zginął wraz z wielką liczbą 
swoich wojowników. Dzieje spisku Katyliny mistrzowskiem piórem skre
ślił Sallustyjusz w swojem dziele: Bellum Catitinarium.

Eatzbach, rzeka w  regencyi Lignickiej, w Szląsku pruskim. Płynie by
stro, a zasilana spadającemi z gór potokami, często nagle wzbiera. W pada do 
Odry pod Parchwicami. Rzeka ta pamiętna jest bitwą na jej brzegach w  dniu 
26 Sierpnia 1813 roku stoczoną. Kiedy bowiem w d. 17 Sierpnia, upłynęło 
zawarte pomiędzy Napoleonem a sprzymierzonymi zawieszenie broni; niecier
pliwy Bliicher pomknął się po za Katzbach, a ucierając się ciągle z nieprzyja- 
cielskiemi podjazdami, w dniu 19 i 20 Sierpnia wyparł armiję przeciwnika za 
rzekę Bobrę. Zawiadomiony o tem Napoleon, staje sam na czele 130,000 
wojska, dowodzonego przez Neya, Macdonalda, Lauristona, Sebastianiego, 
Marmonta i Mortiera, wraz z całą gwardyją, ! postanawia stoczyć bój z szląską 
armiją. Zaledwie Napoleon w dniu 21 dotarł do Uowenberga, zaraz wojska 
swoje przeprawił pod Bolesławcem (Buntzlau) po za Bobrę, korpusy zaś Ban- 
gerona i Sakena cofnęły się aż pod Goldberg i Haynau. Tymczasem Bliicher, 
unikając walki z przemagającą siłą, cofnął się w  dniu 22 Sierpnia pod Jawor 
( Jaucr) ,  wojska swoje w przyjaznej rozłożył pozycyi, a sam w  tem mieście 
główną kwaterę zajął. Nieprzyjaciel stał wtedy w Goldbergu nad Katzbach. 
Zadowolony tem Napoleon, otrzymawszy wiadomość o posuwaniu się z  Czech 
armii sprzymierzonych, po południu d. 23 Sierpnia wraz z marszałkami B er-  
thier i Neyem, ruszył do Saxonii, pozostawiając Marmoutowi dowództwo nad 
wojskami w Szląsku. Wojska te złożone z jedenastego, trzeciego i piątego 
korpusu, z  których dwoma ostatnierai dowodził Souham i Lauriston, i drugiego 
korpusu jazdy Sebastianiego, liczyły razem 80,000 żołnierzy; armija zaś BIu— 
chera, dowodzona przez Sackena, Yorka, i Langerona, sile tej wyrównywała. 
Jak  tylko do obozu sprzymierzonych nadeszła pewna wiadomomość o posunię- 
cię Napoleona ku Saxonii, Bliicher postanowił zaraz uderzyć na nieprzyjaciela 
i w  tym celu armiję swoją w d. 25 Sierpnia postawił nad Katzbach. W  tymże 
czasie i w  podobnym zamiarze, dla zyskania pozycyi obronnej, Macdonald 
posunął wojska swoje po za Katzbach, rozproszył przednie straże pruskie 
i szedł prawym brzegiem rzeki Nissy na Brechtelshof do Jaworu, gdy tym cza-
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sem Lauriston przez Seichau, Hennersdorf i Schonau, Souham zaś od Lignicy 
przez Prinkendorf i Neudorf także do Jaworu ciągnęli. Powietrze mgliste, 
ciągły deszcz i wezbrane wody, znacznie utrudzały ruchy wojska. W  dniu 
26 Sierpnia o godzinie 3 po południu, pomiędzy Wahlotatt i Kafzbaoh, na ró
wninie lekkiemi wzgórzami otoczonej, niespodzianie spotkały się dwie nie
przyjacielskie armije. Nie namyślając się d ługo^B lucher rozpoczął bitwę, 
w  której Sacken przeciw Souhamowi na prawem, Langeron przeciw Lauristo- 
nowi na lewem skrzydle, York zaś przeciw Macdonaldowi z środkiem armii 
sprzymierzonych walczyli. Straszliwy ten bój odbył sio tylko na bagnety 
i pałasze, albowiem zamoczona broń palna nie działała. Bliicher z jazdą swo
ją  uderzył na jedenasty korpus frnncuzki, zanim jeszcze takowy zdołał się 
uszykować; pruska zaś piechota, pod zasłoną dział, batalijonami posuwała się. 
Czworobok francuzkich grenadyjerów, w  przeciągu 20 minut, rozbity został 
przez brandeburgski batalijon, który w tem starciu utracił 200 ludzi; tenże los 
spotkał dwa inne francuzkie batalijony: Złamano również środkowe zastępy
Mackdonalda; Uauriston zaś, który za daleko ku lewemu skrzydłu sprzymie
rzonych posunął się, zaatakowany z boku i z tyłu przez wojska pruskie, po 
mężnej walce cofnął się. Dalsze ściganie nieprzyjaciela dopełniło w  dniu tym 
zw ycięz tw a Bliichera; zagrzane bowdem męztwem wojsko jego, wpędzało ty
siące Francuzów do wezbranej rzeki Nissy i Katzbach, gdzie nieochybną 
śmierć napotykali. Ciągła pogoń za nieprzyjacielem nie dala chwili wypo
czynku. W  dniu następnym pobito uciekającą armije pod Lignicą, a w d. 28 
Sierpnia pod Walfsbergcm i Bowenbergem. Tu óśinio-tysiączny oddział g e 
nerała Puthod, który, nie mogąc przebyć pod Jelenią górą (Hirsehberg) w e
zbranej rzeki Bobry, na lewy jej brzeg przejść musiał, został na ghnvę pobity 
i rozproszony, tak, iż generał ten zaledwie w  700 ludzi zdołał się dostać do 
Macdonalda. Ten ostatni, w nocy z dnia 29 na 30 Sierpnia, z 12,000 woj
ska  przeszedł pod Bolesławcem rzekę Bobrę, spaliwszy za sobą most, dla 
utrudnienia dalszego ścigania sprzymierzonym. Strata Francuzów tego dnia, 
wynosiła 5,000 poległych, 18,000 rannych lub w niewolę wziętych; nadto, 
w  ręce sprzymierzonych dostało się 103 działa, 2 sztandary, 250 wozów amu
nicyjnych i wszystkie bagaże. Odtąd Szląsk oswobodzony został od nieprzy
jaciela. Przepędziwszy Francuzów do dnia 7 W rześnia po za rzekę Queiss 
i Łużycką Nissę, Bliicher, stanął pod Gbrlitz na praw'ym brzegu Nissy i tu 
połączył się z austryjackiin generałem Bubna. Krok ten oswobodził zagro
żone Czechy, a książę Jozef Poniatowski, który już pod Reichenberg podcho
dził, musiał w  d. 17 W rześnia cofnąć się na obronną pozycyję pod Stolpen.

latzenejlenbogen (jSaul), syn Józefa, rahina Brześcia. Izraelita ten słyn
ny z nauk talmudycznych i pobożności, urodził się w drugiej połowie zeszłego 
wieku w Brześciu i odebrał tam wychowanie u swego ojca; następnie przeby
w ał  przez jakiś czas w Połoeku; później w cełu przypatrywania się zbliska 
cnotom Elijasza z  Wilna i słuchania jego nauk, przybył do tegoż miasta, gdzie 
zajmował się rozstrzyganiem kwestyj religijnych, jednaniem stron zwaśnio
nych i załatwianiem ważniejszych spraw gminy żydowskiej. Życie prowa
dził ascetyczne, odmawiając sobie wszelkich światowych przyjemności, a na
wet poszcząc często. Umarł dnia 12 Stycznia 1825 roku. Dla czynów cno
tliwych, którym się ciągle oddawał, nie stało mu czasu do pisania obszernego 
dzieła; część atoli jego gloss talmudycznych wydrukowana została na margi
nesach Talm udu  nowszej edycyi wileńskiej, a wiele z jego myśli i objaśnień
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niektórych wierszy biblijnych zamieścił Hirsz Kacenellenbogen z Wilna, 
w  swojem dziele pod tytułem: Netibot Olam, 1858 wydanem. F. Str.

Eatzenellnbogen (po łacinie: Caltimelibocus, to jest.- Mclibocits K a tlów ), 
dawne hrabstwo niemieckie, podzielone na wyższe i nizsze. P ierwsza część 
obejmowała przestrzeń drogi górnej, Oenwaldu i lasów Dreicich; drugą skła
dała Wetterau, zaś obie należały do cyrkułu W yższego Renu, i miały do 20  
mil kwadr, powierzchni, na których 56,000 mieszkańców. Ilrabśtwo wyższe 
Katzenellnbogen w  1479 roku, po śmiełci ostatniego hrabiego Filipa, dbsJtalo 
się linii Hessen-Kasselskiej,  a następnie landgrafom Hessen-Rheinfels-Roten- 
burg, zaś w  1815 roku książętom Nassanskim. Ruiny starego zamku rodzin
nego leżą pomiouzy zamkiem Bochheim nad rzeką Dreutsch a miastem Rietsch. 
W  1303 roku hrabia Jan von Katzenellnbogen wybudował zamek Nauka/zen- 
ellnbogen, zwany zwykle zamkiem Kata, na wprost Goarshausen nad Renem, 
który Napoleon I w 1806 roku wysadził w powietrze. F. H . L.

Eaubek (Jan Prawosław)? poeta czeski, urodzony 1805 roku w inieśriie 
Błotnej, w królestwie Cześkiem, zmarły 1854 roku, syn poważanego i świa
tłego mieszczanina. 1819 r. wszedł do gimnazyjum w Pradze, w klórem na
tenczas był professorem sławny Józef  Jungmann, którego miłował on jak wła
snego ojca. Od r. 1825 słuchał nauk filozoficznych w Pełzni, gdzie professor 
W . Sedlaczek zaszczepiał w serce swych uczniów miłość ojczystego języka, 
który, jak i literaturę narodową, wykładał prywatnie. W  roku 1827 Kaubek 
powrócił do Pragi na wydział prawniczy. Tu w kółku żarli',vych uprawiaczy 
literatury czeskiej, jak  Franty Szumowskiego, Langera, Kameniekiego i To
miczka, obok Czelakowskiego, wydawców wielce wpływowego w owym cza
sie pisma Czechoslaw, wziął czynny udział. Pierwszym utworem poetycznym 
Kaubka był sonet na cześć Koliaraó' jego mistrza z ducha. Utwór ten, który 
dał poznać światu czeskiemu natchnionego poetę, napisany był w roku 1829, 
a posłany przez autora kochance do Pełzni, od tej dóśtał się śpiewakowi Córy 
sła w y  i następnego roku (1830) został zamieszczony w  powyżśzem piśmie- 
W  'czasie sfudyjów prawniczych zajmował się Kaubek uietyłko naukami kłas- 
syczncmi, lecz i literaturą w  ogólności, a słowiańską przy pomocy Jungmanna 
i Hanki. Nauczyw szy  się języka włoskiego i francuzkiego, gorliwie zajmo
wał się nauką narzeczy słowiańskich, mianowicie języka polskiego i r o s y j 
skiego, a o ile w języku naszym postąpił, przekonywają o tem jego prace lite
rackie, w języku polskim wydane, między klóremi odznaczają gię zamićszczo- 
ne w  Słow ianinie Iwotrskim  (1840 ro k u ®  Ukończywszy wydziai prawniczy, 
zapragnął zwiedzić kraje słowiańskie; udał się więc w r. 1832 do Galicyi, 
dokąd za pośrednictwem W . Hanki i Adama Junoszy Rośkiszewskiego- z Roz- 
ciszewa (zmarłego 1844 r.) wezwany był do hr. Romera w  Pustkowiu, gdzie 
zjednał sobie wrziętość i poważanie swemi obyczajami i wiadomościami. Obok 
obowiązków nauczyciela domowego, zajmował się przekładaniem na język 
czeski poezyj polskich, ruskich i rossyjskieh poetów, jako: Mickiewicza, Niem
cewicza, Puszkina i innych, których szczególniej zamiłował. Nadto, doskona
lił się w muzyce. Po roku pobytu opuścił dom Romerów, a chcąc zamieszkać 
jakiś czas we Lwowie, odwiedził swego opiekuna Rościszewskiego w Mora
wicach, który wystarał się mu o posadę nauczyciela muzyki i śpiewu w  są -  
S' dztwńe, u Rosnowskiego w  Grzejowicach. W  rok potem udał się do Lwo
wa. Po francuzku mówił jędrnie i wytwornie, co przy niezwyczajnej wymo
wie i dowcipie, zw łaszcza w  salonach szlachty polskiej, czyniło go bardzo 
miłym i pożądanym gościem, a zarazem ułatwiło mu poznanie ducha i życia
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narodowego. W e  Lwowie zaznajomił się z celniejszymi literatami polskimi 
i oddał się badaniu historyi polskiej i czeskiej, o czem dostatecznie przekony
wają nietylko i ego Słouw o panslaw izm ie, lecz i prelekcyje na uniwersytecie 
pragskim o ję z y k u  i literaturze czeskiej, później miewane. Podczas pobytu 
w tem mieście był pomocnikiem (suplentem) professora języków łacińskiego 
i greckiego w  miejscowem gimnazyjum, i trudnił się nauczaniem różnych 
przedmiotów w  wielu zamożniejszych domach, mianowicie u Adama hr. Bor
kowskiego. W  skutek nalegań rodziców powrocil do ojczyzny 1837 r. Tu 
wkrótce otrzymał posadę bihlijofekarza i lektora u Kaspra hr. Szternberka, 
a w  r. 1839 został professorem języka i literatury czeskiej na uniwersytecie 
pragskim. Katedra czeska od swego założenia (1793  r .)  była nadzwyczajną; 
Kaubek był pierwszym, którego dekret cesarski z r. 1817  mianował professo
rem zwyczajnym. W  owym czasie był zarazem nauczycielem języka cze
skiego w wielu domach magnackich, jak  u księcia Maxymiljana Fiirstenberka, 
Karola Szwarcenborga i innych; w tym Downem czasie, jakoś szlachta czeska 
poczuła potrzebę uczenia się języka narodu, wśród którego żyć jest zmuszoną 
już  teraz, a dzieci jej będą musiały. Prelekcyje Kaubka, były nader zajmują
ce i żałować należy, ze nikt z jego uczniów nie postarał się o ich spisanie, jak 
to zrobili słuchacze Mickiewicza w kollegijnm francuzkiem w Paryżu. Jako 
nauczyciel był szczerym przyjacielem i doradcą całej młodzieży szkolnej, 
która garnęła się do niego jak do ojca. W  roku 1848 otrzymał godność do
ktora filozofii, a następnie wybrany został z okręgu Piseckiego deputowanym 
na sejm państwa (w Wiedniu, a później w Kromierzyżu). W  roku 1849 miał 
sobie daną professurę języka i literatury polskiej na uniwersytecie pragskim; 
w  tym czasie wykładaj także prozodyję czeską. Około tego czasu Kaubek 
był ostatnim cenzorem w  Pradze. Podczas otwarcia 'Zjazdu słowiańskiego  
w Pradze (1848 r.), miał zajmującą mowę, którą N ow iny narodowe ogłosiły. 
Umarł w Blatnej, dnia 28 Grudnia r. 1854. Prace jego literackie znajdują się 
w  pismach czasowych: Indy  i N yni (Niegdyś i Dzisiaj) z r. 1833, pod tytu
łem: M iłośnicy S ło w ia ń szczyzn y  u  obcych narodów ; W czela  (Pszczoła) z ro
ku 1846 i K w iely  (poczynając od r. 1834 do 1844), w  którym zamieszczał 
liczne swe poezyje oryginalno i przekłady z polskiego, ruskiego i inne; w Cza
sopiśmie M uzeum  czeskiego z  r. 1838: rozprawa O rękopiśmie kralodworskim  
z r. 1839, pod tytułem: Język  i technika praw nicza  Słowian' z  r. 1841 pod ty
tułem: Nowo zna leziony ułomek czeskiego Ate.nandra , oraz w L um irze, w  W ła -  
stim ilu  (Patryjota); z r. L840, pod tytułem: Słowo o filologii, a z r. 1842: W ybór  
p rzy  sio oiiwą halickich] oraz w Nowinach narodnich i prazskich. Zbiór wszyst
kich jego pism, wierszem i prozą, wyszedł dopiero po jego.śinierci staraniem 
Fr. Ład. Worliczka, w ozdobnem wydaniu, w'raz z życiorysem (Praga, 1857 r.). 
W  ogólności poezyje Kauboka odznaczają się samoistnym kierunkiem, bogac
twem myśli, natchnieniem. Był prawdziwie narodowym wieszczem; wszędzie 
niemal wskazuje wielkie posłannictwo ojczyzny i obowiązki z niego wypły
wające. Satyra jego równym  tchnie duchem; wszędzie biczuje nieprawość 
i na proch ściera. Zale tęschnoty jego nie mają źródła w  osobistej czułostko- 
wości, lecz płyną ze  źródła ogólnych cierpień, z boleści jakiej doznaje wię
kszość ludzkości; atoli nie poddaje się ciągłym żalom, nie traci ufności. Duch 
jego wznosi się zaraz  nad smutek i nie ma dlań tak ciemnej chmury, przez 
którąby nie mógł zaajaśnieć promień światełka, a w tedy poeta występuje jako 
prorok. Wzniosłą jest pieśń liryczno-epiezna: Groby słow iańskich poetów, 
w kto -ej opiewa zmarłych: Józefa D unina  Borkowskiego, którego Pieśni s io -
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ti-iarmcic wybornie przełożył na język czeski (w  pis’mie Li‘mir, rok II), Do
m inika  M agnuszewskiego, Kochanowskiego , Krasickiego-, A lewandra Bestuże
w a, M ichała Lermontowa; Karola 11 M achy , Jana hollara, Fr. Lad. Czeta— 
kowskiego  i Józefa  K . K . Chmelcnskieyo. llównej wartości, wedle przekona
nia samego autora, jest poemat epiczny humorystyczno-bohaferski (w  4 pie
śniach), pod tytułem: Kowe w idzenie czyli podróż poety do pieklą. Znawca 
żywota, naturalnym humorem wnika do najrozmaitszych objawów bytności 
ludzkiej, rozbiera je  z  lekkością prawdziwego satyryka, który w przeszłości 
i teraźiiejszości rozpatrzywszy się. zgodnie z zasadą swą: ridendo dicere re
rum , do wyrażenia prawd wielkich i nWnniej;zego obrazka umiejętnie używa,, 
aby ganić co jest złe i śmieszne i błędowi pokazać prawą drogę; w'ylicza 
i biczuje wady społeczne, sięga prawdę do wszystkich i Wszędzie żywiołów, 
i nie są to winy pojedynczych osób, lecz wady całych narodów, całych syste
matów. Nielitościwie biczuje w Traktacie o Cichos/ępakaeh ludzi milutkich, 
pokorniutkich, wr niezem ani słówkiem nie lubiących ś le '1 nikomu narazić, 
wszystko wszystkim potakujących, a w których odmalował wielu pseudo patry- 
jotew czeskich. W  niemieckim języku są także przekłady Kaubeka, licznych 
narodowych pieśni małoruskich. Życiorys jego znajduje się w  piśmie: Czesko- 
M orau-ska Pokladnice z r. 1858, oraz w  dziele obecnie wychodzącem pod 
tytułem: JĘaszi M użowe, Biografie a charakterystyky rnuiów  słowiańskich.

Ad. N.
Kauble (Jó ze f  Fr.), pisarz czeski, professor gimnazyjum w  Lilomierzy- 

cach, urodzony w  Boskowie 1785 r.; zmarły r. 1824. Wydał: K sięga go
spodarska do czytania  dla pow szechnej nauki (Praga, 1833 r.); inne jego 
prace znajdują się w piśmie, wydawanem w Wiedniu pod tytułem: Pierwociny  
pięknych umiejętności (lub L is ty  wiedeńskie) ,  w  ciągu lat od 1813 do 1817; 
oraz pozostawił w  rękopismie Z oologiję podług Okena (niecała). Ad.

Kaucer, nazwisko rzeki w raju Mahometanów, którą w  surze 108 Koranu,, 
pod napisem: et Kancer, Bóg przyobiecał Mahometowi. W edług kommentarzy 
jest to zarazem wynagrodzenie be/dzietności, objawianej As ben Uzajlowi za 
karę, że proroka po śmierci jego dzieci przezwał el Ebtel, to jest bezdzie
tnym. F. H. L.

KaUCyja (po łacinie: eautio, od słowa cacere, strzedz, chronić), rękojmia 
czyli bezpieezeństw'0 , zapewniona przez założenie summy pieniężnej,hipoteki,, 
albo cudzego poręczenia. Kaucyja w  stosunkach cywilnych cżęsto bywa po
trzebną, dla tych zwłaszcza, którzy albo mają pod swmim zarządem pieniądze 
i majątki, jak np. dla kassyjerów, kontiolerów, opiekunów, rządzców, albo też 
dla używ ania jakiej rzeczy, którą atoli po pewnym przeciągu czasu lub za na
dejściem pewnych okoliczności oddać winni właścicielowi. Kaucyja założona 
na pewność dotrzymania warunków' dostawy, kupna, przedaży lub t. p. nazy
wa się także radium  (ob.). W  procesach cywilnych i kryminału; eh, wyda
rzają się również kaucyje zabezpieczające od pewnych czynności jednej ze 
stron, albo obwinionego, niektóre prawodaw'stwra karne dozwalają w niektó
rych razach oskarżonemu odpowiadać z wolnej stopy, za złożeniem odpowie
dniej kaueyi. Nowszemi czasy weszły  także w zwyczaj i do prawa prasso- 
wego kaucyje dla dzienników politycznych, mające jakoby być rękojmią, że 
w razie przestępstwa nałożona na wydawcę kara pieniężna, natychmiast zo
stanie uiszczoną; urządzenie to wszelako przez niektóre rządy  używanein 
bywa do szkodliwego ścieśnienia rozwoju prassy peryjodyczuej. F. H. L.

KailCZUk CVaoutchukj; zwany także lubo niewłaściwie gum m a e la stycz-
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n ą , w  wodzie bowiem się me rozpuszcza, znajduje się podobnie jak i g u tla -  
perka  (ob.) w mlecznych sokach różnych roślin, należących do familij E u -  
phorbiaccae, Urticcae, Scpoteae i innych, w  których to sokach nie jost roz
puszczalnym, lecz znajduje się w  zawieszeniu, w  stanie wysokiego podziele
nia; otrzymuje sie zaś szczególniej z Fictts clastica i indtca, lub tak zwanego 
drzewa kauczukowego w  Indyjaeh Wschodnich, z  Siphonia caliuca (Ja tropha  
elaslica~) w  południowej Ameryce, z  Urcenla clastica na w»yspach Sumatrze, 
Jawie i t. d. P rz e z  nacięcie pni t fch roślin, a szczególniej drzewa kauczu
kowego w Indyjaeh Wschodnich, otrzymuje się mleczny sok, który do Europy 
przychodzi w rozmaitych naczyniach, pod postacią jasnego, dosyć gęstego, po
dobnego do śmietany płynu, odznaczającego się kwaśno-zgnilym zapachem. 
W edług podania Faraday’a, sok ten zawiera w 100 częściach: 31,7 kauczuku, 
1,9 białka, 7 materyi gorzkiej azot zawierającej,  2 9 ciał w wodzie rozpusz
czalnych, 56,3 wody. Najczęściej wszakże wyciekającym z drzew sokiem, 
pociągają naczynia gliniane, a raczej formy z gliny niepalonej, kształtu do fla
szek zbliżonego, i warstwę przylgniętego do nich soku suszą zaraz na słońcu 
albo nad ogniem: skoro ta wyschnie, dają drugą powłokę, którą podobnie su
szą i postępują tak póty, dopóki się nie utworzy warstwa kauczuku, mniej 
więcej na */2 cala gruba; wówczas formy gliniane wewnątrz zamknięte kruszą 
i kawałki gliny ze środka wysypują. Tym sposobem otrzymana massa kau
czukowa, zatrzymuje formo daszki i w tej postaci najczęściej znajduje się 
w  handlu kauczuk z Ameryki południowej pochodzący; otrzymywany zaś 
z Indyj Wschodnich ma postać baloników kulistych i jest jaśniejszego koloru 
niz amerykański, co pochodzi od tego, że suszenie glóu-nie na słońcu się od
bywa, kiedy w  Ameryce dla przyśpieszenia stwardnienia formy obsuszają nad 
ogniem, z  którego dym na kauczuku osiada i czarny kolor mu nadaje. Czyst.y 
kauczuk otrzymać można ze  świeżego soku przez zmieszanie go z wodą i zo
stawienie w spokojności w naczyniu Wysokiem; kauczuk wówczas wydziela 
się na powierzchni, i przez mycie wodą w  stanie czystym otrzymany być mo
że. Po wysuszeniu przedstawia w-ówczas massę do gummy arabskiej podo
bną, c. wł. 0,96; w zimie jest twardy i trudno giąć się dający, wszakże nie 
kruchy; w  cieple zaś mięktdeje i staje się bardno sprężystym (elastycznym); 
w  200° topi się, nie utrącając swych własności, w wyższych zaś temperatu
rach ulatnia się, ulegając zupełnemu rozkładowi; w wodzie i alkoholu jest 
zupełnie nierozpuszczalny, w  eterze (ob.) i olejku skalnym pęcznieje i z u 
pełnie się rozpuszcza; w  olejku terpentynowym i w  innych olejkach, najłatwiej 
zaś w olejku ze smoły węgli kamiennych (ob. benzol) i z suchej destylacyi 
(^ob.) samego kauczuku, jak również w  chloroformie (ob) rozpuszcza się; 
a po ulotnieniu tego ostatniego zostaje w  swych własnościach wcale nie zmie
niony. Za pomocą chloroformu łatwo możi a otrzymać czysty kauczuk, roz
puszczając w nim kauczuk zw-ykły i strącając go alkoholem. Kauczuk od
znacza się lipkością w pewnym stopnia, szczególniej na świeżych przekrojach, 
które się łatwo z sobą zlepiają. Ogrzany do stopienia i w  niższej temperatu
rze długi czas pozostaje miękkim i lipkim, a nawet mazistym. Pod w zg lę
dem składu chemicznego kauczuk jest węglowodorem, w którym stosunek obu 
pierwiastków odpowiada formule C8 II7, wszakze cząsteczka jego nie jest 
znana. Kauczuk liczne ma zastosowania: służy bowiem do wyrabiania płat, 
sznurków-, nici i t. p-, do wyrabiania tkanin wodotrw-ałych i tak zwanego ka u 
czuku wulkanizowanego  który przerabianym bywa na najrozmaitsze bar
dzo użyteczne narzędzia i przedmioty, służy także do wycierania z papieru
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rysów ołówka i kurzu i obecnie stanowi materyjał mający ważne i obszerne 
w  sztukach i przemyśle zastosowania. Przerabianie kauczuku stało się oso
bną gałęzią przemysłową, której główne części są następujące; 1 )  Oczysz
czenie i zgęszczenie materyjału surowego; 2 )  przerabienie oczyszczonego na 
wyroby rozmaitego kształtu i postaci; 3 )  przerabianie odpadkuw na werniks 
do wyrobu tkanin wodotrwałych. Oczyszczenie kauczuku dokonywa się po 
większej częśpi środkami mechanicznemi, przez rozdzielenie go na drobne 
części i mycie ciepłą wodą, zupełne bowiem rozpuszczenie kauczuku, za po
mocą stosownych do tego rozczynników, w  fabrycznem zastosowaniu pociąga 
za  sobą nader wielkie trudności. Do przerabiania oczyszczonego i w  jedną 
massę złączonego kauczuku na rozmaite wyroby, służą stosowne machiny do 
tego celu wynalezione, wodotrwałe zaś tkaniny wyrabiają zwykle pociągając 
roztworem kauczukowym stosowne tkanki, rzadziej zaś kładąc między nie 
cienkie płaty kauczukowe, które je  zlepiają. Do rozpuszczenia kauczuku z po
między podanycu wyżej środków, najczęściej używ ają siarku węglanego (ob. 
W ęyieQ . T. C.

Kauczuk wulkanizowany. Przez  zanurzenie w  stopionej siarce kau
czuk doznaje szczególnej zmiany, skutkiem której połączywszy się z pewną 
jej ilością, zamienia się w  nadzwyczaj elastyczną massę koloru żóhaw o-sza-  
rego, u nas często lubo zupełnie mylnie yulłaperką  zwaną, jest to bowiem kau
czuk, któremu nazwę wulkani%owaneyo nadano, różniący się od zwykłego 
tem, i e  w  niskich nawet temperaturach, przy których zwykły kauczuk twar
dnieje, sprężystość swą zachowuje; że nie ulega działaniu rozczynników, które 
zwykły kauczuk rozpuszczają; że przy ściskaniu szczególniej daleko w yższy  
stopień sprężystości okazuje, a w wyższych temperaturach nierównie mniej niż 
zwykły kauczuk mięknieje i wytrzymuje nawet działanie gorącej pary wodnej. 
Kauczuk v'ulkanizowany wyrabiano z początku przez zanurzenie cieni; ich 
piat kauczukowych w  stopionej i do 120° ogrzanej siarce, zostawiając je  tam 
10— 15 minut, następnie ugniatając troskliwie za pomocą stosownych przy
rządów, i nakoniec ogrzewając do 150°. Postępowanie zaś teraz najczęściej 
używane, polega na łączeniu kauczuku z roztworem siarki w siarku węglanym 
lub w  chlorku siarki i następnie oddaleniu z utworzonej massy wspoinnionych 
rozczynników, działaniem ciepła. T. C.

Eaudyńskie wąwozy (Furculae (widły) Caudinae), dwa wysokie, wązkie, 
lesiste przechody przez góry, pod miastem Caudium w  starożytnej prowincyi 
Samnium, na pograniczu Kampanii i drogi z Kapui do Benewentu. Słyną one 
klęską, jaka tu spotkała Rzymian w  czasie drugiej wojny samnickiej. Od Ka- 
lacyi (Calatia, dziś Cajazzo) cztery rzymskie legije pod wodzą konsulów' T y 
tusa Veturiusa i Spuriusa Postumusa (r. 321 przed Chr.) przeszły zachodni 
w ąw óz (dziś od miasteczka Arpaja zw any Forchia-di-Arpnja) i spuściły sie 
do doliny dosyć obszernej, chociaż ze wszech stron wysokiemi zamkniętej 
górami. Chcąc przejść wąwóz z miejsc tych wyprowadzający, zastali go ob
sadzonym przez Samnitów, równie jak  i ten, którym zeszli do doliny, a do 
którego napróżno powrócić usiłowali. Zmuszeni zatem nocą pozosta i obo
zować w  dolinie, znacznej nazajutrz doznali klęski, chcąc się przerżnąć przez 
szeregi nieprzyjaciół, którym się wreszcie poddali. W ódz samnicki Kajus 
Pontius kazał ich, wedie ówczesnego zwyczaju, pod jarzmem przeprowadzić ja 
ko zwyciężonych; po którem to upokorzeniu dozwolił im dokonać odwrotu bez 
szwanku. W  Rzymie nieprzyjęto owego przymierza. W ięc za  pokutę w y
dano Samnitom dwróch owych konsulów, wraz z wieloiaa innymi obywatelami,
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którzy  ich jednak napowrót odesłali. Z  tej to okolicznos'ci wąwozy Kaudyńskie 
vv przysłowie weszły.

K a i ie r  (Ferdynand) jeden z najpłodniejszych kompozytorów, pisał zarówno 
dla kościoła, teatru jak i pokoju. Urodzony r. 1751 w Małem-Taja w  Mora- 
wii, napisał około 200 dzieł teatralnych, między któremi opera Donauweibchen  
niezmierne miała swego czasu powodzenie; nadto, 20 mszy, wiele drobniej
szych sztuk kościelnych, obok nader wielkiej liczby tryjów,,(kwartetów*, kon
certów, symfonij i tym podobne. Mimo to przyszedł w  podeszłym wieku do 
dokuczliwej nędzy. Otrzymawszy na .starość miejsce wioJonczellisty w  or
kiestrze teatru Leopuldsfadzkiego w Wiedniu, smutnej jeszcze dożył kata
strofy powodzi w  r. 1830, która mu zabrała wraz z resztką majątku w szy 
stkie jeg.o muzykalija. Odtąd wiódł skołatany żywot tylko z dobroczynnych 
darów miłosierdzia i zmarł w Wiedniu r. 1831.

Kaufmann Kohen (Mojżesz Jekutyel), rabin z Kutna, zięć Abrahama A be- 
li, wydał: 1) p. t. t hrke Chaj m  (Prawidła życia), kompendyjum przepisów, 
przez nowszych rabinów postanowionych i do księgi Orach  Cliajim się odno
szących (Amsterdam, 1693); 2) Lechem h a -P a n im  (Chleb pokładny), zbiór 
przepisów religijnych, będących przedmiotem księgi Jorah Oea (llanau, 1716, 
Furth, 1737, in fol.). ” F. Str.

K a u f m a n n  (Jan Ciotfryd),. akustyk, miy>hauik i muzyk, urodzony 1752 r. 
w  Siegmar pod Chemnifz, w  Saxonii, trudnił się z początku rzemiosłem poń- 
czoszniczem, a po trzech latach pracował u zegarmistrza w Dreźnie, z  które
go córką ożeniwszy się r. 1779, dalej tegoż protessyję prowadził. W  r. 1789 
kurfirsl Fryderyk August kupił u niego dla żony swej, pyszny zegar  fletowo- 
harfowy. Odtąd sztuczno-mechaniczne jego dzieła wielkiego nabyły rozgło
su i rozchodziły się nielylko po Niemczech, ale szły do Włoch i Rossyi. Przy 
robotach tych znalazł dzielnego pomocnika w  synu, F ryderyku  K ., urodź. r. 
1782 w  Dreźnie, który obok wielkiego instrumentu z trąb i kotłów złożonego, 
zbudował znany belloneon i automat trębacki Obadwa, ojciec i syn, wynale
źli i wystawili chordaulodion i harmonichord. W iele też ojciec poprawił 
w  nastroju organów. W  r. 1816— 18 odbyli obadwa z instrumentami śwemi 
podróż po Niemczech, Franeyi ijĄnglii. Po śmierci ojca (r. 1817 wr Frankfur
cie nad Menem) syn na nowe puścił się podróże, przyczem o mało w  r. 1843 
nie zatonął wraz z wszystkiemi instrumentami swemi przy przeprawie do An
glii. Syn znowu tego ostatniego, F ryderyk Teodor K ., urodzony roku 1812 
w  Dreźnie, niemniej od rodzica swego okazał się czynnym i pomysłowym. 
Zbudowany przez niego mechaniczny orchestrion, zastępować mający orkie
strę, zyskał w r. 1850 znakomite powodzenie nietylko u dworu angielskiego, 
ale i w wielu stolicach Europy.

Eanfmann (Henryk) podpułkownik, czyli jak wówczas zwano oberst-lieu- 
tenanf, przy założeniu korpusu kadetów w  Warszawie, zaStanisława Augusta, 
pierwszy profesor matematyki praktycznej i fortyfikacyi, które wykładał w  la
tach 1766 i 67 tZdaje się, iż w następnym roku opuścił tę szkołę, gdyż w  ak
tach korpusu znajdujemy miejsce jego już zajęte w r. 1768 przez innego pro
fessora. Pomimo to Kaufmann brał jeszcze udział w sprawach kościoła ewan
gelickiego w  W arszawie i w  późniejszym czasie, rizego dowodem są pisma 
jego w tym przedmiocie ogłaszane. Jako professor wydał z druku: Początki 
miernictwa woje,meyo dla szlachetnej m łodzi szko ły  rycerskiej króla imci pot- 
skieyo (w Toruniu, u Hergmana, in 4-to , sir. 133, prócz tablic). Dzieło samo, 
mające po jednej stronie text niemiecki, a po drugiej tłómnozenie polskie, w y -
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dane około 1766 r., wykłada na jp iem sze  geometryi początki nie podług' ścisłe- 
go porządku. W  kwestyi zaś wyznania ewangelickiego w W arszawie w y
dał dwa dzieła, jedno p. t, A usfurliche Gescliichle des StreAligkeiten welchc 
seite einigen Jahren in  W arschauschen Eoanpelischen Gerneinde derer U n- 
feraenderten Augsburg i schen Confession geherscht haben Atles m ii clazu ge-  
hórigen Urkunden  (Węgrów, 1783, w  8-ce). Dzieło to ułożył autor wspólnie 
z pastorem Ringeltauhe (ob.). Wyszło ono z druku nie w  Węgrowie, lecz w  W ro
cławiu. Drugie tegoż roku nosi tytuł: Contra M anifest (tamże, folio, st. 53), w y
dane przeciwko pismu: Nachricht von den gegenwdrtigen Mishelligkeiten etc 
(W arszawa, 1783). F. M. S.

E ai l fsn an n  (Angelika), znana malarka, urodź. 1741 r. w  Chur, w  kantonie 
Gryzonów, gdzie ojciec jej był nadwornym malarzem biskupim, od niego po
bierała pierwszą naukę rysunku i malarstwa i znaczne w  sztuce czyniła po
stępy. W ykształciwszy się następnie we Włoszech, mianowicie w  Medyjo
lanie, Florencyi, Rzymie i Neapolu (od 1753— 1769 r .) ,  udała się do Londy
nu, gdzie zjednała sobie sławę. Wzgardzony przez nią kochanek, przez ze
mstę doprowadził do skutku jej małżeństwo z pewnym awanturnikiem, z którym 
wkrótce się rozwiodła. Po powroóie do Rzymu ve 1783 r. zaślubiła malarza 
weneckiego, nazwiskiem Zacchi, który atoli w  lat parę umarł. Odtąd, gdy 
małżeństwo to było bezdzietnem, żyła wyłącznie dla sztuki i dla licznych przy
jaciół, pomiędzy którymi byli najznakomitsi poeci, uczeni i artyści. Umarła 
1807 r. w  Rzymie. Pogrzeb jej odbył się pod kierunkiem Canovy, a biust jej 
w  1808 r. wystawiony był w  Panteonie. Zostawiła wyborną hibiijotekę, g a -  
leryję kosztownych oryginałów dawniejszych mistrzów i znaczny majątek, któ
rym rozporządziła na korzyść kilku osób i zakładów dobroczynnych. Portre
ty tej artystki i obrazy historyczne, malowane po większej części z antyków, 
są nader liczne. Kompozycyje jej w;prawdzie niepoprawne i nużące powta
rzaniem sręyednych motywów', zwłaszcza w figurach kobiecych; wszakże ko
lorytem cż^stokroć brrdzo pięknym i ciepłym, oraz gracyją form okazała sie 
prawdziwą następczynią Mengra i w  ogóle była jednćm z najbardziej zajmu
jących zjawisk pod koniec epoki stylu tak zwanego klassycznego. W  kilku 
galeryjach jest prześliczny jej portret, utwór własnego jej pędzla. F. H . L.

- l a u f a n g e n  (Kuntz von), sławny condottiere niemiecki w  XV7 wieku, uro
dzony w  zamku Kaufuugen, niedaleko Penig, odznaczył się już w  wojnie kor-  
syckiej, poezem wstąpił do służby miasta Norymbergi w  wojnie z margrabią 
brandenburgskim Albertem. Księcia teg'o wziąwszy do niewoli, znaczny na 
niego nałoż/ł okup i wkrótce potem wstąpił do służby Fryderyka Łagodnego, 
elektora saskiego, który wysłał go podczas wojny z bratem swoim księciem 
Wilhelmem, na odsiecz miasta Gera Tu wzięty w  niewolę, zapłacić musiał 
4,000 czerwonych złotych okupu, których zwrotu Fryderyk mu odmówił; po 
ukończonej wojnie, elektor zażądał nawet od niego oddania majątku w  Miśnii, 
odstąpionego mu jako wynagrodzenie za zniszczone jego przez nieprzyjaciela 
dobra furyngskie. Sprawę tę oddano pod rozstrzygnienie sądu polubownego 
w Altenburgu, lecz Kaufungen, nie doczekawszy wyroku, porwał w  nocy z 7  
na 8 lipea 1 455 r. dwóch synów elektorskich, chcąc tern zmusić ich ojca do 
powolności. Ujęty na granicy czeskiej przez węglarza, nazwiskiem Schmidt, 
i wydany elektorowi, ścięty został d. 14 Lipca w  Freiburgu. F. H . L.

E a U J a -  (Geografija). Przestrzeń między morzem Czaruein i Kaspijskiem, 
znaną jest w ogólności pod imieniem Kaukazu albo kraju Kaukazkiego; przeci
na ją  pasmo gór (ob. K aukazkie góry'), których odnogi pokrywając znaczną
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część kraju, łączą się z górami Tauru. Kaukaz graniczy na północ z rzekam. 
Manyczem i Kumą; na wschód z morzem Kaspijskiem; na południe z  Persyją 
(od której się oddziela rzeczkami Astarą, Szambip>BoIscarem górnym i rzeką 
Araksem) i Turcyją od góry Araratu do fortecy ś. Mikołaja; na zachód z m. Czar
nem i Azowskićm. Powierzchnia jego około 49,000 mil □  wynosi. Składa 
się z kraju Przedkaukazkiego, górzystego i Zakaukazkiego. A) K ra j P rzed -  
kaukazki obejmuje ziemie z tej strony głównego pasma Kaukazkiego lezące, 
a mianowicie: Czarnomoryję, guborniję Stawropolską (dawniej prowincyję 
Kaukazką) i Dagicstan. Szczegółowe o każdym z tych krajów wiadomości 
znajdują się pod właściwemi tychże imionami. Granicami kraju przedkaukaz
kiego są: na północ i północo-wschód, część'gubernii Ekaterynosławskiej, zie
mia Kozaków Dońskich i gubernija Astrachańska; na wschód morze Kaspijskie, 
na południe i południo-zachód, główne pasmo gór Kaukazkieh; na zachód mo
rze Azowskie i Czarne. Kraj ten prócz Dngiestanu przedstawia równinę, któ
rą przecina jedna tylko z poprzecznych odnóg pasma Kaukazkiego, stopniowo 
zniżająca się ku północy i tworząca liniję, dzielącą wody rzek Wołgi i Donu. 
Tylko zachodnia częśc Tamana i niektóre części okręgów Piatygorskiego 
i Slawropolskicgo, pokryte są nie zbyt znacznemi górami. W  ogólności cały 
kraj z (ej strony pasma Kaukazkiego leżący, jest bezleśny, agubernija S tawro- 
połska prócz tego jest bezwodna. Miejscowoś''; Dagiestanu jest gęsto poprze
cinana drugorzędnemi odnogami pasma Kaukazkiego, które pokrywają tak po
siadłości szamchala, jak też powiaty Dcrbencki i Kubiński. Z rzek w  kraju 
Przedkaukazkim płynących, znaczniejsze są: 1) wpadająca do morza A zow - 
skiego rzeka Manycz (wpadająca do rzeki Donu); 2) do morza Czarnego Kubań, 
z plynącemi do niej Łabą, Urupcm, i Zieleńczukiem Wielkim i Małym; jedna 
z odnóg Kubani Protoka, wpada do morza Azowskiego; 3 )  do morza Kaspij
skiego: u) Kuma, z głównym ze swych przytoków Podkumkiem; !>) Terek, 
z gtównemi przylokami: Małką i 'Sundżą, także Czerekiem i Ardonem, wpa
dający do morza kilkoma odnogami, z których znaczniejsze: rzeka Prorwa albo 
Terek północny, rzeka Talow kaf  Stary Terek i Nowy Terek; c) Snłak, po- 
wstająóy ze zbiegu czterech rzeczek Kojsu (andyjskiego, awarskiego, ezarnego 
i kazykumykskiegoj. Klimat w kraju Przedkaukazkim jest ciepły, grunt po 
więksżoj części żyzny; pomimo to jednak przemysł rolniczy jest bardzo mier
ny. już to dla niedawnego osiedlenia kraju, juz to dla nowości urządzenia cy
wilnego i napadów góralskich. Kozacy bardzo często przez obowiązki słu
żbowe odrywani są od zajęć spokojnych; ludy koczownicze wyłącznie trudnią 
się hodowaniem hydla; osiedleni zaś włościanie stanowią trzecią zaledwie część 
całej ludności. Niektóre części gub Stawropolskicj, jak to: osady nad rzeka
mi Terekiem i Kumą, okrąg Mozdokski, a szczególnie Kizlarski, obfitują 
w  winnice i ogrody owocowe; niektórzy z mieszkańców trudnią się jedw a-  
bnictwem. Nadto, uprawiają z powodzeniem wiele roślin południowych, jak 
to: ryż, marzannę, bawełnę, tytuń i t. d. U plemion koczujących hoduje się 
w obfitości bydio rogate, także konie i rnnly; Kozacy posiadają ogromne trzody 
rozmaitego gatunku bj dła, szczególnie owiec, tudzież stada koni stepowych. 
Znajdują się takżet w  gub. Stawropolskiej, prócz kilku jezior słonych, liczne 
źródła wód mineralnych, z których słynniejsze: Piatygorskic siarczyste, Ze la-  
zowodzkie alkali-żelazne, Kisłowodzkie (u Czerkiesów Narzan albo Bohater- 
woda), stanowiące wodę kwaskowatą, i Braguńskie, na prawym brzegu Tereka. 
Mówiąc o własnościach klimatu w  kraju Przedkaukazkimyąnie podobna pominąć 
szkodliwego wpływu, jaki tenże na zdrowie łudzi nieprzyzwyczajonych do
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niego wywiera. Do najniezdrowszyeh kraju tego miejsc należy te, które zajmu
jąc niziny otoozone bagniskami i porośnięte sitowiem, przyezyniają się do roz
winięcia żółciowej febry i gorączki, zapalnych chorób oczu i krwawej dyjaryi. 
Tnkiemi są okręgi Mozdokski i Kizlarski, zaetatowe miasto Georgiewsk i sian- 
nioa Alexandrovvska. Do rzędu zaś najbardziej zdrowiu sprzyjających miejsc 
należy między iunemi Kislowodzk. Znaczniejsze w  kraju Przedkaukazkim 
miejscowości są: a) w  gub. Stawropolskiej, Sfawropol, nad rzeką Taszłą, mia
sto gubernijalne; Kizlar nad Terekiem, z warownią Piatygorsk. Nadto, wzdłuż 
linii stawropolskiej i czarnomorskiej, urządzone są następne fortece pomniejsze: 
Mozdokska i Ekaterynogrodzka, Proczno-Okopska, Kaukazka, Ust’-Łabińskn 
i inne; 6) w Czarnomoryi: likaterynodar, nad Kubania; c) w  Dagiestanie: Der- 
benf; Tarki, rezydencyja szamchała, miasto zbudowane na stopniach górnej po
chyłości, o pół mili przeszło, od morza Kaspijskiego. Nieco wyżej od tego 
miasta zbudowana forteca Burnaja. Dalej idą fortece: Wniezapnaja, n«d rzeką 
Kojsu (Sulak), w  pobliżu południowej granicy kraju Kumyków, i Groznaja nad 
rzeką Sundią. B j  K ra j yórzysly , leży na głównem paśmie gór Kaukazkich. 
Pasmo to ciągnie się na 157 mil, poczynając od ujść Kubani w  pobliżu fortecy 
Anapy, aż do przylądka Apszerońskiego. Szerokość głownego pasma i rozle
głość bocznych jego odnóg, są bardzo rozmaite (ob. K aukaskie yóry j. Ludy, 
kraj ten zamieszkujące, dzielą się na liczne plemiona. Czerkiesi (Adygiej) 
zajmują przestrzeń leżącą na północ od głównego pasma aż do rzek Kubani 
i Łaby, i na południe od tegoż do granic Abchazyi, w pobliżu fortecy Gagry. 
Na wschód od nich otwarte, pokryte burzanem i gajami równiny, między Ł a 
bą i Górną Kubania, zamieszkują koczujący Nogajcy i przesiedleni Kaoardyń- 
cy; na południe zaś od tych, góry aż do samego szczytu zasiedlone s.ą przez 
ludy góralskie (Abadza). Z południowej strony pasma od nadmorskiej fortecy 
Gagry do górnej odnogi Dżumanfau, mieszkają Abzachowie, Samurzachańcy, 
Pschu, Cebeldyńcy i t. d. Między górną Kubanią a Terekiem lezj Wielka 
Kabarda; zaś w  południowo-wschodniej części tej przestrzeni, z  obu stron 
głównego pasma mieszkają Osentyńce. Na południowej stronie pasma, od gór
nej odnogi Dżumantau do źródeł Rijonu mieszkają Swaneci. Na wschód od 
górnego Tereku po obu stronach rzeki Sundży do Wielkiej Czeczni, znajdują 
się ziemie Inguszów, Kisfów i Nazranowców, Dalej ku wschodowi, po obu 
stronach rzeki Sundży, do rzeczki górnego Aksaju leży Wielka Czecznia; po 
prawej zaś stronie Sundży ciągnie się Mala Czecznia. Od ujścia Sundży na 
wschód, między dolnemi częściami rzek Tereka i Sułaka, leżą ziemie Kumy
ków, ludu pochodzenia tatarskiego. Na południe od tych krajów znajduje się 
Lezgistan, obejmujący bassen górnego Sułaka i na południowym stoku Kauka
zu  północną część prowincyi Dżarskiej i Dagiestan, kraj przyległy do morza 
Kaspijskiego. Mieszkańcy Lezgistanu (Lezgińcy) i nagórnego Dagiesfanu 
składają się z wielu pokoleń, jak to: Awarów', Kojsubulińców, Andyjców, Me- 
chtulińców', Dargo i t. d. Co się dotyczy nadmorskiego Dagiestanu, północna 
jego część, zostaje w  posiadaniu szamchała tarkowskiego, zostającego pod opie
k ą  Rossyi, południowa zaś weszła do składu gubernii Derbenckiej i Szem a- 
chińskiej, dawniej prowincyi Kaspijskiej. Pod względem płodów, kraj górzy
sty łącząc w  sobie rozmaite klimafa i różnorodne grunta, przedstawia bogac
twa krajów północnych i południowych. Chociaż mieszkańcy bardzo mało 
trudnią się rolnictwem i ogrodnictwem, jednakże w dolinach przez góralskie 
plemiona zamieszkałych, napotykają się pola zasiane zbożem różnego rodzaju, 
ogrody owecowe i winnice. Trzody bydła i stada koni pasą się w Iecie n»
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stokach przedgórzy i w niższych częściach głównego pasma, gdzie się znaj
dują bujne stepy łączne; podobne* stepy obszerne ciągną się w  dolinach wię
kszych rzek, np. stepy: Upadnr, Karaju i inne. W  pobliżu źródeł rzek, na 
wyższych punktach pasma górnego żyją kozy dzikie, jelenie i bawoły; w  la
sach zaś wilki, niedźwiedzie, rysie, lisy i dziki. Kaukaz w  łonie swćm z a 
wiera niezmierną ilość różnego rodzaju kruszców, jak np. bogate rudy srebrno 
i żelazne, węgiel kamienny, siarkę, naftę, i t. d. ( ')  K ra j Zakaukazki, gra
niczy na połnoc i północo-wschód z pasmem gór Kaukazkich; na wschód, 
z  morzem Kaspijskiem; na południe z Persyją i Turcyją; na zachód z morzem 
Czaruem. Składa się z gubernij : Tytliskiej, Kutajskicj, Derbenckiej, Szema- 
cliinskiej i Erywańskiej; z posiadłości Mingrelii, Abchazyi i Swanetyi, tudzież 
z  kommissarst wa (pryslaw slw a) Samur-zachariskiego i Cebeldyńskiego. Szcze
gółowe o każdym z tych krajew wiadomości znajdują się pod właściwemi 'y ch -  
i e  imionami. Kraj Zakaukazki poprzecinany jest odnogami gór Kaukazu 
i Tauru, które dzielą obszerne żyzne doliny. W  powiecie Tytliskim znajdują 
się dość obszerne wyniosłe płaszczyzny; w dolinach rzek napotykają się dłu
gie cieśniny, a drogi przez nie idące stanowią po większej części jedyne kom- 
mun>kacyje, prowadzące do ziemi ludó w góralskich. Szczyty najwyższych 
gór są pokryte śniegami, które tylko podczas lata znikają, nieco poniżej linii 
śnieżnej, pochyłości gór pokryte krzakami, a w innych miejscach (szczególniej 
w powiecie Guryjskim) gęstemi lasami, nareszcie niższe części gór składają się 
z wapienia, warstwą gliny pokrytego; na tych przestrzeniach znajdują się ob
szerne pastwiska, podobnież w  dolinach rzek. Z pomiędzy pastwisk na wzmian
kę zasługują stepy łączne w powiatach Tclawskim i Elizabetpolskim, a szcze
gólniej stepy Upadań (między rzeką Ałazanią i Jorą) i Kuraja (między Jorą 
i Kurą). Na tych obszernych stepach pasą się podczas jesieni i zimy ogromne 
trzody, które na lato przenoszą w góry. W  południowej części powiatu Tały -  
szyńskiego ciągnie się drugorzędna odnoga gór Tauru, północną zaś część zaj
muje step Mugański, długi na 428 mil, stanowiący wyborne pastwisko w  je
sieni i w  zimie dla Rossyjan i Persów. Zachodnia część powiatu Bakińskie- 
go jest w  ogólności górzysta, wschodnia zaś ma kształt falującej się wyniosło
ści, której stoki zwrócone do brzegu morskiego, na północnej stronie są żyzne, 
na południowej zaś nieurodzajne. W  powiecie Derbenckim, wzdłuż brzegu 
morskiego ciągnie się równina, mająca przy Derbencie pół mili przeszło szero
kości, rozszerzająca się stopniowo ku północy i południowi; zachodnia część 
powiatu pokryta górami, które się posuwając do cytadeli Derbenckiej stromemi 
pochyłościami, tworzą słynną w starożytności cieśninę Derbencką, dziś przez 
miasto zajętą. Abchazyja przedstawia górny kraj leśny, w  którym niewielkie 
doliny napotykają się tylko wzdłuż brzegu morskiego i rzeczek przez kraj ten 
przepływających. Góry Abchazkie dochodzą do brzegu w  niektórych miej
scach bardzo blisko, tworząc Cieśniny (jąk np. przy Gagrze). Mingreliję prze
cinają w  północno-wschodniej części niektóre odnogi gór; pozostała zaś część 
przedstawia żyzną równinę, znacznie osiedloną. W  Swanetyi jest wiele gór 
wyniosłych. Z jezior w  kraju Zakaukazkim największem jest jezioro Gochcza, 
w  gubernii Erywańskiej.  Rzeki tu płynące, biorąc początek w pasmach gór, 
odznaczają się bystrością biegu i stromemi brzegami, są one po większej części 
płytkie, przybierając tylko po deszczach ulewnych, albo w  czasie tajania śnie
gów; ztad mało zdatne do żeglugi; w  dolinach większych rzek skupia się zna
czna część ludności. Z  rzek w  kraju Zakaukazkim płynących znakomitsze: 
Rijon, przyjmujący do siebie r z e k i : Kv\ iryłłę i C-eheniscbale; Kur, do które
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go wpadają z prawej strony rzeki: Cnram, Ganz;. i Araks^ z lewej- Aragwa 
i Alazań; z przytoków tej ostatniej lia wzmiankę zasługuje rzeka Jora. W  po
łudniowym Dagiestanie najgłówniejszą rzeką jest Samur (Sam bur-czaj) .  Kli
mat w  kraju Zakauzkim, stosownie do wyniosłości różnych jego punktów, jest 
nadzwyczaj rozmaity; bardzo bowiem często się zdarza, iż na rozległości kilku 
wiorst znaczną różnicę w  temperaturze napotykamy. Zresztą, większa część 
kraju ma klimat cieoły, a w  niektórych miejscach (jak np. w  stepie Mugańskim 
i w  ogólności w  dolinach rzeki Kur i Araksu) w  lecie tak bywa gorąco, iż lu 
dy koczujące nie bęiPM w  stanic dłużej tam pozostawać, , przenoszą się ze 
sweini trzodami do miejsc bardziej wyniosłych, inniarkowańsftą mających tem
peraturę. Podczas zimy w  Gruzyi mrozy dochodzą do 10° Reaum., ziemia po
k ryw a się głębokierai , śniegami i zimno trwa około dwóch miesięcy. W  doli
nach dawniej prowincyi Kaspijskiej (w  gubernii Dcrbenckicj i Szemachińskiej), 
śnieg leży rzadko dłużej tygodnia, na wyspie zaś„Salijanie zimy wcale nie ma, 
lecz za to podczas lata upały dochodzą do 40° R., co nadzwyczaj szkodliwie 
działa na zdrowie. Przeciwnie, w  górnej części powiatu Kuhińskiego zimy 
bywają długie i ostre. W  dolinach niektórych rzek,-.a szczególniej w takich, 
które mają własności bagniste, klimat podobnie;', jest bardzo niezdrowy i miesz
kańcy chorują w  letniej i jesiennej porze na żółciowe gorączki i febry, a w zi
mie na szkorbut. Takiemi są okolice ujść Rijonu i niektóre częśęi doliny Kur; 
do rzędu najniezdrowszych miejsc należy także Derbent. Grunt i płody kraju 
wielką przedstawiają rozmaitość. W  dolinach i w ogólności w miejscach ni
skich grunt składa się, po większej części, z czarnej ziemi ijest bardzo żyzny. 
Kukurydza, pszenica, ryż i inne rodzaje zboża rosną wszędzie (prócz powia
tów Rakińskiego i Derbenckiego); podobnież tytnń, bawełna i indygo w połu
dniowych miejscowościach; w  powiecie Tałyszyuskim rośnie trzcina cukrowa. 
Lasów jest bardzo wiele, szczególniej liściastych, nieraz>j’gię cjągną obszerne 
zagony, pokryte leszczyną i kasztanami; na południu nadto rosną palmy. 
Wszystkie rodzaje owoców, a szczególniej wino, napotykają sio w obfitości; 
jabtka, gruszki, bergamoty, wiśnie, śliwki, brzoskwinie, morele, ajwa, grana
ty, drzewa morwowe i oliwkowe rosną calemi lasami (szczególniej w połu
dniowych częściach kraju), poobwijatie w winną macicę. Tu się hodują konie 
(najlepsze są karabachskie i szyrwańskie), bawoły, wielbłądy, woły, bydło ro
gate i w  znaeznejj,ilości owce; z dzikich zwierząt; wilki, niedźwiedzie, dziki, 
szakale, jelenie, gazele,- kozy, lisy, zające; nadto w  powiecie Talyszyńskim 
dzikozwierze i wydry, a na półwyspie Apszerońskim psy morskie. Z ptastwa, 
prócz zwyczajnego domowego, znajdują s ię : bażanty orły, sokoły, pelikany, 
białe wrony i t. d.; w  powiatach zaś Szyrwaiiskim i Talyszyńskim; łabędzie, 
ż ó raw ie , czaple, dzikie gęsi i kaczki spotykają się w  ogromnych sta
dach na morskim Przegu i w  dolinach rzek Kur i Araksu. Rzeki napełnione 
są  łososiopstrągami, karpiami, sumami; w  gubernijach zaś Derbenckiej i Sze
machińskiej poławiają się nadto w  wielkiej obfitości jesiotry, wyzy, jesiotry 
gwiazdowe i szamaja. Z  owadów: pszczoły, jedwabniki i koszemlla (czer
w iec). Wielka ilość wężów znajduje się w stepie Mugańskim. Tu się doby
w ają :  siarka, węgiel kamienny, piryt miedziany, saletra , sól jeziorowa 
i nafta (te dwie ostatnie głównie w  powiecie Bakińskim); na półwyspie Bakiń- 
skim znaj luja się niegasnącc ognie,fnktóre czczą Indyjanie (Gwebry), mający 
tu świątynie pod imieniem Ateszga, blisko wsi Surnchany; ognie te nie są czem 
innem, tylko mięszaniną gazu  woaorodnego z eterem nafiowym, zapalającą się 
z a  dotknięciem ognia. Rolnictwo w  ogólności na niskim znajduje się stopniu
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(z  wyłączeniem  kilku '•''Wifttów). Uprawa wina i ogrodnictwo kwitną szcze
gólnie w  powiatach Telawskim i Sygnachskim. M ieszkańcy trudnią się nadto 
hodowlą hydla!j jedwabnictwem, przemysłem solnym i naftowym, tudzież ry- 
bsłówslwem (szczególnie na wschodnim brzegu morza Kaspijskiego i rzeki 
Kur)-, stanowiącem jedno z główniejszych źródeł dochodów rządowych tego 
kraju. P rzem ysł rzemieślniczy stoi na niskim stopniu. W  mieście Ł aczy - 
ga (pow.alu Szyrw ańskicgo) w yrabia się wiele naczyń żelaznych i miedzia
nych, także lufy karabinowe i pistoletowej sprzedające się bardzo drogo. 
Handel prowadzą głównie mieszkańcy Tyfiisu i Unitu. Znakomitsze punkta 
w kraju Zakaukazkim s ą : Tyflis (stolica królów gruzyjskich od końca w ie
ku U; dziś miasto główno gubernii Tyfliskic-j i rezydencyja namiestnika kau- 
kazkicgo), Nowa -Szemacba (miasto gubernii Szcinachińskiej), M e-chet (stoli
ca królów gruzyjskich do r. 4(19); Anapa. Noworossyj.sk, Gielendżyk, Gagry, 
Suchum-Kale, Itedut-K ale, Poti, forteca śvv. Mikołaja stanowią głównie miej
sca warowne nad morzem Czarnem; Alexandropol, dawniej Gumry, forteca bli
sko granicy tureckiej; Krywań, miasto głównie gubernii Erywańskiej; Achałcych 
fortec^ Nowe Zakatały, Biełokany, Bieżeńjany, warownie miasteczka w Dżaro- 
Biełokańskim okręgu wojennym; Baku, miasto powiatowo, z fortecą i przysta
nią, nad morzom Kaspijskiem; w  bliskoścj tego: znajdują się domy modlitwy 
czcicieli ognia (Gwebrów)$i zwane A teszga; Salijan, Boży-Prom ysł znane 
z wielkiego połoyvu ryb. Nadto, w  kraju Zakaukazkim znajduje ^się wiele 
miejsc, słynnych z pomników starożytności, zwalisk tychże i wspomnień histo
rycznych. Do rzędu tj oh należy klasztor Eczmijadzyński, o 3 mile na zachód 
od Erywania, zbudowany w  U l i IV wieku. Do poznania kraju Kaukazkiego, 
pod względem geograficznym i statystycznym, posłużyć mogą, pomiędzy wielu 
innemi, następne dzieła, % których przy napisaniu obecnego artykułu korzysta
no, a mianowicie: E ichw aids, Reise a u f  dern hnspischen Uteere w id  in  den  
Kaukasns (1834  r.); Porlulan de la m er Nośre cl de la m er d’A so f, przez 
Taifbout de Marigni (1830  r. j^lKlaproth, Vny,iye au  Caucase et en Georgie 
(P a ry ż , 1823 r.); Kupffor, Voyaye dans les enr.irons du mon! Elbroms-, Du
bois dc Montpereux, Yoyaye autour du Caucase (1839  r.). W  języku ro s- 
syjskim : K raj Ubakaukazki, przez bar. Aug. v. Hackshausona (tomów 2, P e
tersburg, 1857 r.); Opisy sta tystyczne yubernij i prow incyj cesarstwa ro ssy j
skiego, wydawane przez departament, generalnęgo sztabu wojennego minister
stw a, tom XVI: K aukazki kra j (Petersburg, 1858 r.); Prace sta tystyczne  
J. Siuckenherga, tom 2 -g i: Opis yubernij kra ju  '/.ukaukazkiego, w . ks. F in -  
'andzkieyo i t. d. (Petersburg, 1860 r.); Geologiczne za ry sy  K aukazu , przez 
prnf G. Szczurowskiego: R uski W iestaik  (1862  r., zesz. 2 -g i, 3-ci i 4 - ty ) .—  
H istoryja. O pochodzeniu pierwotnych Kaukazu mieszkańców nie masz ża
dnych wiarogodnych wiadomości historycznych. Pierwotne osady tamtejsze, 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa, odnieść należy do czasów przedhisto
rycznych. Samo jednakże geograficzne kraju tego położenie, przedstaw iają
cego jakby przejście z  Azyi do Europy, mniemać każę, iż wrszystkie ludy, 
z których się składa tak rozmaita, pod względem etnograficznym i lingw istycz
nym, osiadlość gór Kaukazkich, są tylko szczątkami, które się oa przechodzą
cych tamtędy licznych hord rć żnoplemiennych dochowały. Pierwszemi luda
mi historycznemi, k u re  dotarłszy do Kaukazu, mieszkańców tegoż poznały, 
byli Persowie i Grecy. Persowie, podczas świetnego panowania na w pułba- 
jeoznego Cyrusa, rozszerzyli sw ą władzę ku północy, między odnogami gór 
Kaukazkich i morzem Kaspijskiem; greckie zaś plemiona, posuwając się drogą
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przez A rgonautów  wskazaną, zasiedliły wschodnie brzegi morza Czarnego 
i w esz ły  następnie w  ścisłe stosunki handlowe z ludami kaukazkiemi. M iej
scami składowemi handlu stają si& Dioskuryja, Phasis, Fanagoryja i inne osa
dy. Tu się zbiegały z najodleglejszych krajów (z  Indyj np. przez inorze Ka
spijskie) towary i przybywały ludy kaukazkie: Zygi (A dygi); Akcjanie, m iesz
kańcy dziśięjszej AbchaayijfSoanowie, dzisiejsi Swaneci; Kolchowie, m ieszka
jący  wzdłuż baśśemi Pbasis (dzisiejszego Rijonu); Iberowie, zamieszkający 
dolinę rzeki Kur; Aragw y i iwie, W spółcześnie z rozszerzeniem wpływu 
grecko-perskiego na Kaukazie, z przeciwległej strony zbliżyli si,ę doń M assa- 
gieci, Sakowie i inni, prawdopodobnie ze szczepu tatarskiego i fińskiego po
chodzący. Zw ycięztw a A lexandra W . stanowczy wpływ na Kaukazie na 
stronę Greków przechyliły. Działania jego w tych krajach do tyło są bajecz
ne, iż niepodobna oznaczyć z dokładnością, jak daleko posunął swe zabory; j e 
dnakże samo już przechowanie w  potomności podań ludowych o jego czynach, 
św iadczy wymownie, jak głośnemi i świetnemi być musiały. Państwa, z g ru
zów monarchii Alexandra W . pow stałe, przyjęły zwolna fizyjognoiniję azyjaty- 
cką; jednocześnie też w krajach podbitych i na Kaukazie znikły ślady wpływu 
greckiego. Miejsce Greków po niedługim czasie zajęli Rzymianie. W  naj
pomyślniejszej dla ich oręża epoce, kiedy zw ycięztw a nad Milrydatesein siały 
postrach po całej Azyi historycznej, chorągwie rzymskie w  krajach tuż przy 
Kaukazie leżących powiewać zaczęły. Pompejusz, podbiwszy królestwo Pontu, 
przedsięwziął wyprawę przez Kolchydę, której mieszkańcy byli sprzym ierzeń
cami Milrydafesa. Przepraw iw szy się przez rzekę Kirros (K ur), w celu dosta
nia siV na brzegi morza Kaspijskiego, rozbił on Iberów i A łbańczyków; lecz 
dla niedostępności miejsc zmuszony był do odwrotu. Z a panowania T y - 
beryjusza, pokonani byli królowie Koli bydy i Iberyi. Odtąd Rzymianie z e 
tknąwszy się z Partam i, ciągle z nimi walki z rozmaiłem staczali po
wodzeniem. Nastąpiła epoka wtargnięcia barbarzyńców. Ku północnej 
stronie pasma Kaukazkiego przywędrowali Alanowie. Gotowie, posuwa
jąc  się od morza Bałtyckiego do Azowskiego, pochłonęli Alanów i na brze
gach Pontu euxyńskiego panować zaczęli. Naciskani od Durniów, Massagieci, 
Chozarowie i szeząt..i Alanów albo A ssów , przedarłszy się na Kaukaz 
zajęli ziemie kaukazkie wzdłuż dolnego Tereku i w  Dagiestanie północnym,, 
zkąd niejednokrotnie na Armeniję uderzali. Alanowie czyli Assowie na dwie 
podzielili się części, z tych jedna wtargnęła do Europy zachodniej, druga za
jęła środek Kaukazu, około wierzchołka góry Elbrus i wąwozó ,v Iłaryjelsjki.ch 
P rzy  schyłku IV wieku po nar. Chr. na północnej stronie pasma Kaukazkiego 
pojawiają się Hunnowie. W  czasach rozkrzew ienia religii chrześcijańskiej 
w Azyi, Kaukaz nie był obcym wpływowi religijnemu. Nauka Chrystusa 
ustaliła się w Kolehydzie, Abchazyi i krajach przyległych Potężnemi nowej 
religii wrogfilnr stali'Się Sassanidowie, w yznaw ający starożytną naukę Zoro- 
astra. W  VII wieku nadszedł dla całej Azyi historycznej czas straszliwych 
przewrotów  reiigijno-politycznych, z powodu zaprowadzenia przez A rabów, 
mocą oręża, religii mahometańskiej. Za kalifa Osmana, Arabowie podbiwszy 
Armeniję, posunęli się do Kaukazu i główne tegoż wąwozy opanowali. Kali
fowie jednakże, kierowani będąc oględną polityką, nie wzbraniali swym no
wym poddanym wyznawania dawnej religii, usiłując nakłonić ich do przyjęcia 
islamizmu, jedynie przez te korzyśfci, jakie nowonawróconym mahometanom 
były zapewnione. Usiłowania ich nic zupełnie pomyślne w  Armenii, tudzież 
w krajach do morza Czarnego przytykających, w  Abchazyi i Kolchyilzic, do
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znały powodzenia w  Iberyi. Tymczasem ziemie kaukazkie nie stanowiły 
dla Arabów spokojnych posiadłości. W  V III w ieku Chozarowie pustoszą A r-  
meniję i Aderbidżan; Arabowie w  odwecie wypędzają z Dagiestanu Chozarów, 
których państwo w krntce potem przez drużyny russo-slow iańskie było obalo
ne. Miejsce Chozarów zajmuje nowy naród, Uzowie albo Huzowie, przybyły 
do północno-wschodniej części Kaukazu. W  tymże czasie, w  X I wieku, ple
mię K artwelskie, znane pod imieniem georgijanskiego czyli gruzyjslciego, 
spuszcza się z  gór Kaukazkich, a  pokonawszy Assów albo Ossetów i A d y - 
gów, zaprowadza między nimi religiję chrześcijańską. Król ich, Dawid II, 
po zdobyciu Tyllisu, rozszerza dalej sw e podboje (ob. G ruzyja ). Potężną 
klęskę potędze Kartwelow zadało w targnięcie M ongoło-Tatarów. Spusto
szyw szy Pcrsyję, przeszli oni przez Kaukaz, pod wodzą Czepego i Subutaja, 
dowódzców Dżengis-chana. Powstałe odtąd przypływy i odpływy hord ta
tarskich, zmieniły postać krajów kaukazkich; do składu bowiem ludności tych
że w eszły liczne szczątki zastępów tatarskich. P rzew agę Tatarów  na Kau
kazie bardziej jeszcze powiększyła w ypraw a Tim ur-Lenga. Kaukaz był te
atrem W'alki między tym zdobywcą a Toohtamyszem, chanem Hordy Ztotej; bi
twa, w  której Tochtamysz rozbity został przez Timura, zaszła nad rzeką T e - 
rekiem. W  tymże czasie spustoszone były przez M ongoło-Tatarów pos,ia- 
dłości Czerkiesów, z północnej strony Kaukazu leżące. Pośród tych krw a
wych zajść i zamięsznń, znikły pierw sze zaczątki cywilizacyi na Kaukazie 

upadła religija chrześcijańska. W  ogólności, w wieku XV nadchodzi zu
pełnie nowa dla kraju tego epoka. Staje się on jabłkiem niezgody między dwo
ma nowoutworzonemi potężnemi państwami, między Persyją i Turcyją. P er
sowie pod kierunkiem nowej dynastyi Sefidów, rozszerzając swe posiadłości 
nad morzem Kaspijskiem, dotarli do odległego Dagiestanu. Turcy, naciskająo 
ze strony morza Czarnego, opanowali wschodnie jego brzegi; kraje, przyle 
gające do środkowej części pasma Kaukazkiego, nie mająe stałych wtadzców, 
przechodziły naprzemian z  pod władzy Persyi pod panowanie Turków i od
wrotnie. W  XVI wieku po nar. Chr. poczęły się handlowe stosunki księstwa 
Moskiewskiego z krajami do morza Kaspijskiego przyiegłemi; osady przemy
słowców rossyjskich kwitnęły w  chaństwie Szyrwanskiem na wyspie Salijanie. 
Panując już nad całym brzegiem rzeki Worgi, Moskwa posiadała także ujścia 
rzek Tereka i Kojsu. Za Iwana Groźnego zbudowane tu były warownie, któ
re następnie wraz z w arownią nad rzeką Sunżą załoznną (r. 1604), na sku
tek niepomyślnej wyprawy na szamchała tarkowskiego, były stracone: a w szel
kie ślady panowania rossyjskiego w Dagiestanie znikły na przeciąg łat 118. 
Piotr I, dowodząc osobiście wyprawą perską, w  r. 1722 przeszedł przez D a- 
giestan do Derbentu; następnie oddział wojsk, w ysłany morzem, zajął miasto 
R eszt w Gilanie. W  roku następnym, na mocy traktatu z Persyją zaw artego, 
Rossyja otrzymała prowincyje perskie nad morzem Kaspijskiem leżąoe, jako to: 
Dagiestan, Szyrw an, Gilan, M azanderan i Astrabad W  r. 1723 wojska ros- 
syjskie wzięły miasto Baku. Lecz w szystkie te prowincyje aż do rzeki Kur, 
w  dziesięć lat później, na mocy traktatu w  Reszcie r. 1732 zaw artego, zw ró
cone były Persyrjńpodobniez traKtalem nanżyuskim r. 1735, oddane na powrót 
Baku i Rerbent, a szamehał tarkowski wraz z usmejem kara-kajlachskim  
uznany po dawnemu lennikiem Persyi. W  r. 1739 KaDardyńcy, dotąd za 
poddanych rossyjskich uważani, otrzymali na mocy traktatu belgradzkiego, 
zupełną niezależność, stanowiąc posiadłość neutralną między rossyjskiemf 
i tureckiewi ze strony Kaukazu granicami. Szach perski Nadir, nie poprze-
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Stając na odebraniu wspomnionych prowincyj, przyłączył jeszcze do swych 
posiadłości Gruzyjćy*wygnawszy z niej Turków i osadziwszy na (ronię, jako 
swego lennika, dawnego króla kachetyńskiego Tejmuraza. Lecz ten ostntni, 
korzystając z zamieszek, wynikłych w  Persyi po zabiciu Nadira (r. 1747), 
zrzucił perskie jarzmo i r. 1760 zostaw iw szy tronugruzyjski synowi swemu, 
Herakiijasznwi II, wydalił się do Rossyi, gdzie też życia dokonał. W  r. 1775 
wcielone do Rossyi zostały W ielka i Mała Kabarda. Syn Hcrakiijusza, G e- 
orgi VIII, naciskany przez Persów i górali, testamentem swym (z  d. 28 Gru
dnia v. s. 1800 r.) przekazał tron i pańs.two gruzyjskie cesarzowi Pawłowi I. 
W  r. 1803 posiadłość chana halidżajskicgo, z przemianowaniem na powiat 
TSIizabetpobki, przyłączona do Grnzyi. W krótce potem w ładzcy Derbenhi, 
Baku, Karahaga, ziemi Karakajdaków i A w aryi przyjęli poddaństwo Rossyi 
Okolicz‘n*ś'ć ta spowodowała wojnę z Persyją, Książe Oycyjanów rozbił woj
ska perskie; lecz nie mogąc zdobyć Krywania, ustąpił do Gruzyi (do Tyflisu). 
W ielu z chanów powstało. W  tymże czasie Turcyja przyjęła postawę gro
źną. Gycyjanow stanął po stronie K elisz-B eja, w ładzcy Abchazyi, zbunto
wanego przeciwko Turcyi i przyjął pod sw ą opiekę M ingrelije i Imeretyję. 
W ojska rossyjskie zajęły Iłerbent i Baku, a odtąd prowincyje te do Rossyi 
wcielone zostały. Poczynając od r. 1807, Rossyja prowadziła wojny z T u r- 
cyją, a następnie z  Persyją, po ukończeniu których stosunki obu tych państw 
względem Rossyi oznaczone były w traktatach, zaw artych w Bukareszcie 
(1 8 i2  r . ) 1 i Gułistanie (1813  r.). Na mocy pierwszego, w szystkie podbite 
przez Rossyjan fortece i kraje w granicach Turcyi azyjatyekiej, zwrócone te
muż państwu zostały, tak że granica rossyjsko-turecka dawną, jaka była przed 
wojną, postać otrzymała. Traktat gulistański ziemie między Kaukazem, gó
rami Achałoychskiemi i Adlagiezem, w  posiadaniu Rossyi zostawił. W  poło
w ie r. 1826 znowu wybuchła wojna z Persyją, zakończona na początku 
r. 1828 traktatem turkmanczajskim, na mocy którego chaństwa Brywańskie 
i Nachiczcwańskie do Rossyi przyłączone zostały. Liniję graniczną między 
Rossyja a Persyją 'stanowi odtąd bieg rzeki Araksu od ujścia do tejże niższego 
Karaśui :rż'do Edybułuckiego Brodu; dalej step Mugański, rzeka Bolgaru, rze
czka Odysa Bazar, pasmo gór Tałyszyńskich, tudzież p mocny wypływ rzeki 
Astary, aż do jej ujścia do morza Kaspijskiego. Po wojnie z Turcyją w latach 
1828 i 1829 prowadzonej, Rossyja otrzymała paszalik Achalcychski (sąsiedni 
z Gruzyją i Imerefyją) i fortece na kankazko-czarnomorskim brzegu leżące, Poti 
i Anapę. W  r. 1830 wcielona do Rossyi prowincyją Dżaro-Diełokańska. Od r. 
1810 pod bezpośrednim Rossyi zarządem zostawały: 1 )  Gruzyja, z należącemi 
do niej dystancyjami ludów tatarskich i góralskich; 2) Imeretyja; 3) Guryja; 4 )  
prowincyją Achałcychska; o j  prowincyją Armenii; 6 ) prowincyją Muzułmań
ska; 7) prowincyją Tałyszyńska; 8 )  prowincyją Dżarobiełokańska i 9) D agie- 
stan południowy, to jest prowincyje: Bakińska, Kubińska i Derbencka. Prócz 
tego w  zależności od Rossyi, pod bezpośrednim władzców swych albo star-- 
szyzny zarządem , zostawaiy: 10) księstwo M ingrelskie, z ziemia Swanetów; 
1 1 ) księstwo Abchazkie; 12) sułtaństwo Elisujskie; 13) ziemia Bolgodarów; 
1 4 )  chaństwo Awarskie i 15) Dagiestan północny, składający się z szam - 
chalstwa Tarkowskiego, chaństwa Dżangutaiewskiego, chaństwa Kazykum y- 
ckiego i Kiuryńskiego, Tabarasania, oraz posiadłośoiii wolnych stowarzyszeń: 
Oargińskiego, Akuszyńskiego, Rutulskiego, Surgińskiego, Kubeczyńskiego i in
nych W szystkie te ziemie dzieliły się pod względem administracyjnym na 
siedm oddzielnych zarządów, podlegających naczelnemu dowódzoy korpusu
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kaukaskiego. Pod zarządem  tegoż (od r. 1827) zostawały: prowincyja Kau
kaska (eh.), z zaliczonemi do niej ladami góralskiemi; ziemia Kozaków C zar
nomorskich i okrąg Anapski. VV r. 1840 kraj Kaukaski podzielony został, 
pod względem adininislracyjnym, na dwie części: pierwsza pod nazw ą guber
nii Gruzyno-lmeretyńskiej, zaw ierała oprócz Gruzyi. z  należąoemi do niej 
dystancyjami: księstwo Guryjskie, prowincyję Achałeychską, prowincyję A r
menii, prowiucyję Dżarobiełokańską, sułtaństwo Elisujskie. Drug:v, pod imie
niem prowincyi Kaspijskiej, składała się z następnych prowincyj, zwanych da
wniej Muzułmańskiemi: Szyrwańskiej, Karabagskiej, SzekińskiejpDerbenekiej, 
Kubińskiej, chaństwa Tałyszyńskiego, okręgu Samurskiego, chaństwa A w ar
skiego i posiadłości w  Dagiestanie północnym. Zarząd Mingrelii, Swanetyi 
i Abchazyi nie uległ zmianie. Tak gubernijri^jak prowincyja, podzielone były 
na powiaty; te zaś ostatnie dzieliły się jeszcze na cząstki (uc-za.flki)  W  ro
ku 1844 zarząd kraju Kaukaskiego poruczony był namiestnikowi; jednocze
śnie też w  Petersburgu utworzony został osobny komitet do spraw kaukaskich. 
W  r. 1846 gubernija Gruzyno-Imeretyńska i prowincyja Kaspijska podzielone 
każda z nich na (lwie części, stanowiące pod nazw ą gubernij niezależne od 
siebie zarządy. Z  pierwszej utworzone zostały gubernije: Tytliska i Kutaiska; 
z drugiej zaś gubernije: Szemachińska i Derbencka. Każda z tych gubernij 
zostaje pod zarządem  wojennego gubernatora, klóry zarazem  je st naczelni
kiem rządu cywilnego. Nareszcie r. 1849 utworzono jeszcze jedną nową g u -  
berniję na Kaukazie, pod imieniem Erywnńskiej; do składu tejże w eszły czę
śc i 1 gubernii Tyfliskiej i Szemachińslriej, a mianowicie powiaty: A)exandro- 
polski, Naehiczewańśki, N owo-bajazeeki, Ordubaeki i E ryw ański, z ludnością 
około 300,000 tyłów wynoszącą. W  tymże czasie dwie izby skarbowe tyfli
ska i szemachińska połączone w jediię dla’cafego kraju izbę skarbową, pod 
imieniem Zakaukaskie); wydana ustawa do zarządu dobrami skarbowemi w  kra
ju  Kaukaskim’, założone kaukaskie towarzystwo gospodarstwa w iejskiego i od
dział rossyjskiego towarzystwa geograficznego (r. 1850). W  roku 1859, po 
wzięciu w  niówolę 'Szamiia, podbitą‘ żoktała wschodnia połowa gór K aukas
kich; wkrótce potćm silne plemię Abadzeohów, mieszkające’1 w  środku prawego 
skrzydła linii kaukaskiej, w raz ze swym naczelnikiem Mahnmet-Aminieni, 
przyjęło poddaństwo Hossyi. J. Sa...

^ a n k a zk a  linija. Tak się nazyw a łańcuch warowni i posterunków ros- 
syjskich, które się ciągną w kierunku od ujść rzeki Kubani wzdłuż brzegów 
tejże rzeki, tudzież rzeki Tereku aż do ujścia tej ostatniej. Przeznaczeniem  
linii kaukaskiej jest wstrzym ywanie napadów górali na płaszczyzny gubernii 
Slawropolskiej, oraz tamowanie swobodnej kommunikacyi między ludami, góry 
Kaukaskie zamieszkująeemi. Przed rokiem 1856 dzieliła się ona na czarno
morską liniję kordonową, prawe skrzydło, częsAf środkową (centry i lewe 
skrzydło. Każda z tych czkjmśi zosfawała pod zarządem  naczelnika wojenne
go. Do linii Kaukaskiej należała (akże osobna linija, stanowiąca okrąg W ła- 
dykaukazki, do składu klórego wchodziły plemiona osetyńskie, inguszewskie 
i kistyńskie, otaczające fortecę W ladykaukaz. od granie W ielkiej i Małej K a- 
bnrdy do pierwszego północnego pasma gór śnieżystych. W  r. 1856, linija 
Kaukaska na dwie części podzieloną została: z tych pierwsza, ożyli wschodnia, 
obejmująca cały bassen rzek Tereku i Małki, utw orzyła lew e skrzydło linii 
Kaukazkiej; druga zaś, zaw ierająca bassen rzeka Kubani, stanowi prawe sk rzy
dło. Tym więc sposobem, prawe skrzydło linii Kaukazkiej zaw iera, opróez 
ziemi Kozaków Czarnomorskich i Linijowych, nad Kubanią osiedlonych, całą
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przestrzeń, graniczącą na pótnoc i wschód z rzeką Kubanią i powyższemi 
wojsk kozackich ziemiami; na zachód, z morzem Czarnem od ujścia Kubani, do 
wąwozu Gagryńskiego; na południe, z górami Kaukazkiemi. Caia ta prze
strzeń znaną jest w ogólności pod imieniem kraju Zakubańskiego; ludy zar 
w  tymże zamieszkałe, nazyw ają się Zaknbańskiemi. J. Sa...

Jaukazka prowincyja: tak się nazywała przed rokiem 1847 gnbernija 
Sfawrojiolska rob.). J. Sa...

Kaukazkie góry, pod względem geograficznym i etnograficznym, jeden 
z najciekawszych wysokich łańcuch iw Europy, ciągną się na międzymorzu, 
pomiędzy morzami Czarnem i Kaspiskiem, na granicy Europy i Azyi, lubo ca
łą  naturą swoją należą raczej do oslalniej z tych dwóch części; graniczą zaś 
na północ z dolnym biegiem Kubanu i Heroku, na północ z Ftijonem i Kurem. 
Długość gór Kaukaz kich, w głównym kierunku od wschodo-południo-wschodu 
ku zachndo-półnooo-zaohodowi, to jest od półwyspu Abszeron czyli Baku nad 
morzem Kaspijskiem^ aż do półwyspu Taman nad morzem Czarnem, wynosi mil 
150, zaś pokryta niemi płaszczyzna 4 — 5,000 mil kwadr. W szakże niescala 
ta przestrzeń zapełniona jćst whfściwemi górami Kaukazkiemi, lecz tylko część 
jej środkowa, zwana krajem Alpejskim Kaukazu, dla odróżnienia od przedgórzy 
Kaukazkich. Kraj ten Alpejski slciada się z kilku łańcuchów równoległych, 
biegnących w głównym kierunku całości, od północy ku południowi, w prze
cięciu miewa po 15 mil szerokości, najszerszym jest także w  stronie wschod
niej i tworzy massę górzystą formncyi nader oryginalnej, płaskowzgórzysiej. 
W łaściw y łańcuch główny, zarazem środkowy, tw orzy grzbiet spójny, stromy, 
na 1 0  do 1 1  tysięcy stóp wysoki, złożony z mass trachitowych, nielicznemi 
tylko wąwozami poprzecinany, kióry mniej więcej w  1/-i części dźwiga naj
wyższe szczyty całego łańcucha, bo od wse.hndu ku zachodow i Górę królew
ską  czyli Szudag  (blisko 14 000 stóp), Górę krzy ia w ą } hasbek  (15,510 stóp), 
M ijaczisz-P ar  (15,870 stóp), IClbrus czyli E l/n in is  (17,350 slóp). Grzbiet ten 
nie przytyka, jak czynią to inne łańcuchy Alpejskie, do względnie niskich i sz e 
rokich stosunkowo dolin, lecz raczej do płaskowzgórzy tarassowafyoh, o 7 do
8 ,0 0 0  slóp wysokości, wcinane niemal do dna przez ważkie i głębokie szcze
liny dolin, zamknięte zew sząd spadzisfemi ścianami skał i przerzynane dziko 
szumiącemi potokami. Dla tego leż i doliny te nie są, jak to miewa miejsce 
w  innych górach, ogniskami cywilizacyi, ani nie sprzyjają stosunkom handlo
wym i innym, lecz owszem tamują je, gdyż trakty główne prawie zaw sze 
przez nie przechodzą. Ta sama formacyja gruntu powtarza się po obu stro
nach niższych łańcuchów równoległych, które od środka składają się przewa
żnie z łupku i minerałów plutonieznj?wi; od zew nątrz z wapieiliaj ztąd trudność 
w ejścia i łatw ość obrony, jakiej góry te dostarczają silnym i miłującym sw ąn ie- 
zależność mieszkańcom. W  środkowej tyłko części, pomiędzy Elbrusem a K as- 
bekiem, oraz pomiędzy dolinami źródłuwemi Kubanu i Tereku, doliny są nieeo 
szersze oif tamtych, jakoż tu właśnie, w dziedzinie najwyższych szczytów' 
i mniej przeważającej tu, niż po obu skrzydłach formacyi płaskowzgórzystej, 
góry są przystępniejsze i do przejścia łatw iejsze; tu właśnie znajduje się ros
syjski trakt tak zw any wojenny (wojskowy) czyli Tyfiiski, prowadzący od 
Mozdoku w dolinie Tareku w  górę przez wąwóz Władyfcaukazki, w znoszący 
stę w  pobliżu Kasbeku do 7,530 stóp wysokości, potem ku południowo na dół 
w  dolinę A ragw i i ztamtąd do Tyflisu nad Kurem. W szakże przejście to wiel
ce je st utrudnione przez nieprzyjazne pokolenia górali, przepaście, lawiny, po
toki i strumienie lodowcowe. Oprócz tego głównego przejścia, wykutego po
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części w skale, bronionego przez kilka fortów, a nie będącego zapewne czem 
innem, jedno Bramą Kaukazką (Caucaniae Pytae) starożytnych, dziś już 
tylko ieden trakt służy do poleczenia strony północnej z południową, a tym 
jest trakt wschodni nadbrzożny wzdłuż morza Kaspijskiego przez wąwóz D cr- 
bencki do Baku (u  starożytnych: Porta Ca s pi a czyli Albania). Przedgórza 
Kaukazkie, pó,nocne i południowe, składające sio z wapienia, łupku m arglow e- 
go i molassy, stosunkowo do olbrzyniej-masgy wysokiego Kaukazu bardzo są 
niskie. Jedyny wyjątek stanowi w stronie północnej Beszfan, pomiędzy T e -  
rekiem a Kubanem, będący odosobnioną massą trachytową, wznoszącą się stro - 
memi i śpiczaslemi szczytami skal do wysokości 4,000 stóp, prawuziwo przed- 
alpie, oddzielone jednak od wyspkiego łańcucha przez płaskowzgórze tylko na 
4,200 stóp wysokie. Na v*Schód i na zachód Besztanu, między podnóżem w y
sokiego Kaukazu, a średnim biegiem Tereku i Kubami, rozciągają się skaliste 
płaskowzgórza, poprzerzynanc przepaściami skał, pokryte lasami i krzakami, 
zwane Kabardami, z których mniejsza nad Terekiem, w iększa nad Kubanem. 
P rzedgórza południowo są to kondygnacyje niższe, szersze i mniej spadziste, 
mało jednak znane, obejmujące kraj Georgii i zniżające się łagodnynrspodem 
w  żyzne doliny; na zachód źródeł Kuru, łączą się one przez łańcuchy równo
ległe gór Meskijskieh (Mon/es Mo s chi ci) ze stokiem północnym Armenii, zaś 
na wschód oddzielone od niego przez głęboko powcinaną dolinę Kuru, otoczo
ną obszernemi płaszczyznami stepowemi. Kaukaz w prawdzie nie ma w łaści
wych wulkanów, lecz obfituje w wulkaniczne wszelkiego rodzaju zjawiska; na 
krańcowych jego kończynach, jako to przy ujściu Kuru i na półwyspie A psze- 
rońskim czyli Baku, znajdują się wulkany szlamowe. Na półwyspie tym są 
także słynne źródła nafty, które ustawicznym buchają z ziemi płomieniem,jczęsto- 
kroc z wybuchami kamieni i trzęsieniami ziemi. Z  pomiędzy licznych źródeł 
mineralnych Kaukazu, po większej części siarczonych i żelaznych, najhardziej 
znanemi są tak zwane Kąpiele Kaul;ail;iej"/.y\i P iatiyorskie , w pobliżu Besztanu. 
O bogactwach kopalnianych Kaukazu, nie wiele nam jest wiadomo. W  stro
nie wschodniej odkryto ohfite pokłady w ęgla kamiennego, niedaleko Samuru. 
Dolna granica śnieżna na Kasbeku, dochodzi 9,950 stóp, na Elbrusie nawet 
10,380 stóp wysokości; w szakże stosunkowo massa śniegu, rówuiie jak  rozle
głość lodowców, jest niewielka. Ztąd mało także znaczniejszych rzek naw a
dnia góry Kaukazkie; najcelniejsze potoki górskie spływają się prawie w szyst
kie w' pięciu rzekach głównych, któremi są: Kubań i Rijon czyli Fachs (sta ro - 
tny Phasi.s) w  obrębie morza Czarnego, Kur, Kojsu i Terek w  obrębie morza 
Kaspijskiego. Pod wrzgledera stosunków klimatycznych flory i fauny, Kaukaz 
stosowną tw orzy granicę pomiędzy półnoęą a południem; wysokość jego w strzy
muje przeciwne sobie prądy powietrzne i tamuje przez to zrównanie sprzecz
ności. Same Alpy Kaukazkie z ostrem swrojem powietrzom mają roślinność 
niemal północną; przedgórza północne podobną do środkowo-europejskiej, obie 
zas', dla niedostatecznego nawodnienia, mało bujną. Obfitszą jest W'egetacyja 
na stokach i podgórzach południowych, gdzie udają się owoce Europy zacho
dniej, jako też dziko rosnące wino, którego w'cale nie masz w stronie północnej, 
oraz ryż, morwy, kasztany, figi, migdały, bawełna; wszystko to prawie bez 
uprawy. Główny łańcuch wielkiemi przestrzeniami niemal zupełnie ogołoco
ny jest z lasów, gdy tymczasem w  innych okolicach, mianowicie w zdłuż mo
rza Czarnego, ciągną się najpyszniejsze bory dziewicze dębowe, bukowe je 
sionowe i orzechowe. Na Kasbeku dąb dochodzi do 3,300 stóp, a biała brzo
za stanowi granicę drzewną, na wysokości 8,300 stóp. 1 ównie jak  pod
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względem geografii fizycznej. tak i pod etnograficznym Kaukaz jednym jest 
z najciekawszych łańcuchów gór na kuli ziemskiej (ob. K auknzkie narody gó
ralskie)'* oraz pod względem historycznym od epoki podań i myto w (np. o zło
tem runie, o Prometeuszu i t. d., aż do współczesnej nam teraźniejszości. 
Porównać dzieła: Dubois de Montpćreux, Yoyage a u to m  du Caucase (4  f. z at
lasem; P aryż, 1839); Koch, Heise nac.h dem Kaukasischen Isthm us (2  tomy; 
W eimar, 1842— 44); Bodenstedt W e V6lker des K aukasus und ihre Freiheits- 
karnpfe gegen tlie R u ssen  (Frankfurt, 1850). F. H. h.

Kaukaz1” 8 narody góralskie, W  zachodnim zw łaszcza Kaukazie zwane 
także Taulińcami, ogólną również nazwą. Czerkiesami, są to nie podbito i w  cią
głej z Rossyją zostające w alce pokolenia Kaukazu, które w mniejszej tylko 
części zostają pod jej opiek.?,f albo czasowo nawet z niemi są sprzymierzone. L icz
ba ich, w  stosunku do wojsk nieprzyjacielsl ich, nader szczupła, nie przenosi 
i y 8 miłijona. Pod względem pochodzenia i języka odróżniamy, według K lap- 
ro(h’a, następujące sześć szczepów językowych: 1 ) Szczep iberski, w przed
górzach i dolinach południowych Kaukazu, do którego,” oprócz podbitych już 
Gruzinów i M ingrelów , spowinowaconych z Łazami, należy także wolny na
ród góralski Suanćjgj na najwy:' szych Alpach Kaukazu, w stronie południowej 
Elhrusu, w dolinie wyższego biegu rzeki Enguri; 2 ) Szczeń zachodnio-kau- 
kazki, Czerkiesów i Abarów czyli Abcliazów w Gyrkassyi, z których pierwsi 
dzielą się na Czerkiesów właściwych czyli Adygie od zachodu, oraz K abar- 
dyńców na Kabardach od wschodu; 3 ) Szczep śrbrtnio-kaukazki, Mindżegów 
czyli M iadźegów, lub też Czeczeńców w  obszerniejs'zem znaczeniu, pomiędzy 
głównym łańcuchem wysokich Alp a Terekiem , na wschód traktu wojennego, 
a po stronach południowej i północnej wpadającej do Tereku rzeki Sundży, t. j. 
w  krainie Czeczni. Szczep ten dzieli się na Kisf yńców w  Kistyi, na łrigurców, 
Karabułaków, Tuszów ,1 Chewsarów, Pszawów i Czeczeńców właśńiwych, na 
wschód rzeki Argun, wpadającej do Sundży; 4) Szczep w schódnto-kaukazki, 
Lezginców  w  Lezgistanie, a po części i w Bagiestanie, ze wszystkich najlicz
niejszy (przeszło 500,090 dusz); do niego należą także: Awarowie, K ani-K a- 
łumcy, Akuszowie z Knhiczami i Kurenami: 5) Szczep ossecki czyli iroński 
W' Ironistanie, w  samym środku gór Kaukazkieh, na zachód traktu wojskowego 
aż do źródeł Rijonu, osiadły szczególnie w dalinach Tereku i Liachwy, a po
chodzeniem przypominający starożytnych Alanów i Medów; 6 )  S-z-cz.ep tu rko -  
m anski, mylnie przez pisarzy rossyjskieh zw any zwykle tatarskim, żyjący 
w  rozproszeniu po w iększej części w stronie północnej i wschodniej Kaukazu, 
a  dzielący się na Torekamów czyli Turlcomanów, wzdłuż morza Kaspijskiego, 
od Kuru aż po za Koj su, z Kajtakami w  okolic?)’ Derbendu, na Kałmnków, bar
dziej na północ aż do ujścia Tereku, Bassyjanów, z Karaczajami na zachodzie 
Kaukazu, w  okolioy*źródeł Kubanu, na wschód Elbrusa aż do źródła Bielaji 
w  Ironistanie, i naNogajców, na stokach północnych zachodniego Kaukazu, po
między Kubanem i Łabą. Położenie Kaukazu pomiędzy dwoma morzami, 
lia granicy dwóch części świata, na granicy oraz cywilizowanych krajów 
bliższej Azyi i nieueywilizowanych koczowników stepów póinocnyeh, ró
wnie jak  żyzność dolin i stoków kaukazkieh, zaw czasu uczyniły ten łań
cuch górzysty widownią ożywionego ruchu ludów, mianowicie szczepu 
indo-europejskiego, w  rozszerzaniu którego on najdawniejszych czasów  ważną 
odgrywał rolę i który dla (ego otrzymał nazwę rassg kankazkiej, że mniema
no jakoby typ jego najczyściej utrzymał się dotąd na Kaukazie. W szystkie
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przechodzące tędy narody zostawiały tu swoje osady, t  rozproszone przez 
nieprzyjacio1 szczątki ludów, bezpieczne znajdowały schronienie w  Kaukazie, 
gdzie wsparto naturą tych gór, nietylko utrzym ywały się, lecz także w  zam
kniętych swoich, a tak różnych położeniem i klimatem, stokach i dolinach tak 
rozmaicie rozwijały się, że żaden inny kraj na kuli ziemskiej na tak szczupłej 
przestrzeni nic posiada takiego mnóstwa odrębnych narodowości i języków. 
W ymienione tu  sześć szczepów głównych, z których zachodzi, średni i wscho
dni, głównie uw ażają się pod wspólnota mianem kaukazkiego, dzielą się na 
niezliczone mnóstwo drobnych pokoleń, mówiących przeszło stoma językam i 
i  narzeczami, z których na sam Kaukaz wschodni przypada 73, W szakże na
rzecze turecko-fatarskie służy niemal powszechnie do ogólnego porozumienia 
się pomiędzy pokoleniami. Co się ty'czy ich religii, to ju ż  cesarze byzań- 
tyńscy i dawni królowie gcorgijscy nawracali narody kaukazkie na wiarę 
chrześcijańską, a zachodnia zw łaszcza część Kaukazu mieści w sobie mnó
stwo pięknych ruin po kościołach; dżiś jednak mieszkańcy Kaukazu po w ię
kszej części są mahometanami, jakkolwiek praw dę mówiąc, religija ich jest tylko 
mięszaniną zabobonów pogańskich, zepsutych wspomnień z chrystyjanizmu i isla
mu i oprócz nabożeństw czysto formułkowych i zewnętrznie ceremonijaInych,nie 
posiadają oni ani rzeczyw istej czci bożej, ani duchownych. Ich cnoty gościnno- 

,  ści, miłości ojczyzny, przywiązania do swobody, waleczności, przeważają o w iele 
przywary chciwości, mściwości, nienawiści i podejrzliwości względem cudzo
ziemców, któro po większej części powstały z ucisku, lub zustaw icznych walk 
z najeźdźcami. Czcrkiesi odznaczają się wiernością i czystością obyczajów; 
Osseci, Suani i Karaczajowic, w  wysokim Kaukazie, celują zamiłowaniem po
koju. Narody kaukazkie trudnią się po trosze rolnictwem, więcej hodowlą 
trzód, myśliwstwem i rozbojami; przemysł ich ogranicza się niemal w yłącznie 
na fabrykaoyi broili. Nie wcielone nigdy do żadnej monarchii uniw ersalnej, 
nic podbite przGZ żadnego z najpotężniejszych władzców, licząc od Cyrusa 
i M itrydatcsa, az do Piotra I-go  i N adir-Szacha, góralskie narody kau
kazkie zachowały dotąd po znacznej części swoją niepodległość i w  ostatnich 
kilku dziesiątkach lat,w pośród nąizmicnniejszych koleji w ojennych,ustaw icznie 
ściągają na siebie uwagę całego św iata (ob. K aukaz  i Czerkiesi). Oprócz 
dzieł Klaproflća (ob.), porównać jeszcze można: Bodensfcdt, Die Ydlker des 
K aukasus  (Praiikfurt, 1848), Buturlin, Carte du thealre de la guerre dans les 
•pays Caucasiens (W arszaw a, 1846, 7 (omów); Bcrghaus, Die Vólker des K a u 
kasus w  Physikalischer A tlas  (oddział VIII, Etnogralija, nr. 15; Gotha, 1848).

F . H. L
Kaukazkie plemię, ob.
EaukazŁ te wody mineralne. Pod tem imieniem znane są uzdrawiające 

źródła, znajdujące się w  okolicach góry Besztan, w  powiecie Piatigorskim , 
gubernii Stawropolskiej, j i o  części; w  Kabnrdzie, Małej Czeczni i ziemi Kum y- 
ków, na południe od rzeki Tereku. Źródła mineralne jakkolwiek niewielką 
zajmują przestrzeń, różnią się jednak bardzo wiele pod względem przymiotów 
i składu swych wód, ztąd opis główniejszych z nich podany pod właściwemi 
nazwami. W  powiecie Piatigorskim znajdują się następne źródła mineralne: 
a )  na górze M aszuka źródła gorące i ciepłe : alexandrow skie, alexan- 
dro-mikołajewskic, sołdackie, kw aśno-siarczyste albo elizabetyńskie, w a r-  
waciejewskie, kałmuckie, sabanicjewskie, słono-siarczyste albo michałowskie^ 
prócz (ego jest. wiele porozrzucanych źródeł z południowej strony góry Maszuka; 
Ą) przy K um -górze: źródło kumskie siarczyste albo kumogórskie; c) na g. Z e -
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laznej anajduje się około 16 źródeł żelaznych; d) w pobliżu rzeki Bugunty, 
przy stanniey Esentuckiej, około 25 źródeł alkalicznych; e) na równinie L y - 
sogórskiej słone jeziora, znajdujące się w bliskości g. Maszuka; f )  na drodze 
prowadzącej z  Georgijewska do Goriaczewodzka, rzeczka Gorzka; g )  na ró 
wninie Kisłowodzkiej,kwaśne źródło albo woda Bohaterska (Nardsanna); li) w w ą
wozie Berezowskim, kwaśne źródło Berezowskie; j )  w wąw ozie Chasauckim, 
kw aśne źródło Chasauckie; h)  w  w ąw ozie Eszkakońskim, kwaśne źródło E sz -  
kakońskie. Na południe od rzeki Terek leżą wody uzdrawiające, zwykle na
zyw ane wodami ciepłemi; składają się one z wielu słodkich źródeł mineralnych, 
wypływających między stannicami kozackiem i: Nowogładką, Szczedryną 
i Czerwleną. Następne z tych cieplic na wzmiankę zasługują: 1) Piolrotrskie 
w ody, znajdująee się o 3 miłe od sfannic kozackich Ozerwlenej i Szczedrynej, 
w  pobliżu kumyskiej wsi Bragun; 2 j likaterynińskie cieplice, odległe o 1 ya 
mili od stanniey Czerwlenej, mają dwa źródła, zachodnie i wschodnie; 3 ) P a 
w łowskie, o 2 przeszło mile na południe od Ekateryninskich, mają 3 źródła1 
i )  Orłowskie, mające jedno źródło, znajdują się o 3 mile od Piotrowskich: 5 ) 
Andrzejew skie  albo M artinskie, wypływające w pobliżu kumyckiej wsi Inderi, 
mają 3 źródła. W  tych miejscowościach znajdują się zabudowania dla osób 
używ ających wodnej kuracyi. J. Sa...

Eaukazkie wojsko linijowe, osiedlone na przestrzeni od morza Czarne
go do Kaspijskiego, składa się z kozaków linijowj^ch, tudzież zaliczonych do 
nich włościan rządowych, Tatarów, Nogajców i innych plemion, poddaństwo 
rossyjskie przyjmujących. Liczba mieszkańców w  stannicach wojskowych 
około 170,000 płci obojga wynosi; z tych kozaków służbowych 15,000 głów. 
W ojsko ma własne umundurowanie i uzbrojenie; rządzone przez afamana na- 
kaźnego, zostającego pod rozkazami naczelnego dowódzcy wojsk kaukazkich, 
składa się z  18 pułków osiedlonych; każdy pułk stanowi okrąg; prócz tego 
z  mieszkańców okręgów utworzone są: dywizyjon pułku nieregularnego, ko
menda konwojowa kozaków gw ardyi i brygada artylieryi konnej. J. Sa...

Kaukic, W  mitologii litewskiej, potworne karły straszące ludzi po nocach. 
W zrost ich wynosił jedną stopę i mieli długie zapuszczone brody. W  litew
skim języku w yraz ten odpowiada znaczeniu potwornego płazu. Łasicki pi
sząc o zabobonach pogańskich Prusaków mówi, że pokazują się tylko tym, któ
rzy  w  nie w ierzą. Czciciele ich stawiali dla Kauków na noc po ustroniach 
pokarmy na ofiarę, z których ubytku wróżyli sobie pomyślną lub nieszczęśli
w ą dolę.

Kawlbach (W ilhelm), sławny malarz niemiecki, dyrektor akademii sztuk 
pięknych w  Munichu, uro. 1805 r. w  Arolsen, w  księstw ie W aldeck. Ojciec 
lego, który był złotnikiem, celował w  rytownictwie i z  talentem malował mi
niatury i portrety. Syna zaw czasu przeznaczył na malarza; ten atoli nie obja
w iał dla tej sztuki owego w czesnego zapału, który niekiedy znamionuje geni- 
jusze. Dziecinny wiek Kaulbacha upłynął dość smutno i zostawił w nim ślady 
owej mizantropii i humoru satyrycznego, który później tylu narobił mu nieprzy
jaciół. Z byt śmiałe przedsięw zięcia pogrążyły jego rodzinę w trudne okoli
czności, a wśród nich wychowanie młodzieńca było dość zaniedbane; nareszcie 
rozpoczął pod kierunkiem ojca naukę rysunku. W  tem książka z rycinami, 
przedstawiającemi sceny z dramatów Schillera, rozstrzygnęła o jego powołaniu 
i w  1822 r udał się do akademii diisseldorfskiej, gdzie okazał się najpojętniej
szym uczniem sławnego Corneliusa. W  samej rzeczy przejął się on tu zupeł
nie zisadann tego surowego mistrza, jakoż pierw sze jego wystawione na w i-
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dok publiczny próby ( między ktoremi celował: Apollo wśroa M uz') należały 
do szkoły czystego ideału. Jednoczes'nie atoli (1828 r .)  ukończył obraz pełen 
śmiałości i natchniony jedynie przez rzeczywistość: Dom w aryjalów , do któ
rego myśl i w zory powziął był od dawna w  szpitalu w  Dusseldorfie. Pomimo 
to w  przedmiotach starożytnych Kaulbach w racał się zaw sze do stylu surowej 
prostoty; taką była mianowicie joga Psyche z  Amorom, z  której wykonał IB 
obrazów na ścianach pałacu księcia bawarskiego Maxymilijana. Natomiast 
w  utworach czerpnietych z Klopstocka, Gothego i W ielanda, coraz bardziej 
oddalał się od owej powagi klassycznej, a w 1837 r. zaszła stanowcza zmiana 
kierunku jego talentu, w  sławnej Bitwie D urniów  ( w gateryi Raczyńskich 
w  Berlinie}. Tu bowiem, wprowadzając do historyi żywioł legendy, w yobra
ził leżące na pobojowisku ciała poległych Ilunnów i Rzymian, a nad niemi 
w  powietrzu walczące z  wściekłością duchy tych wojowników. W  Niemczech 
nazwano ten utwór ostatnim wyrazem sztuki nowożytnej. W krótce potem 
Kaulbach wystąpił z epopeją zw ierzęcą: Beineke Fucha, z G ruppą Beduinów, 
nadewszystko zaś z drugą w ielką kompozycyją heroiczną: Zburzen ie Jerozo
limy, gdzie również połączył cudowność z historyja. Ludwik I, król bawarski, 
ofiarował dla tego obrazu miejsce w  Pinakotece, gdzie też artysta dokończył go 
w 184(i r. Nazwrąko jego odtąd było już głośnem na całe Niemcy. Powoła
ny do Berlina, malował tu sześć wielkich kompozycyj historycznych na ścia
nach jednej z  sal nowego muzeum, między kióremi są także: Bilw a H tm nów  
i Jerozolima, a oprócz tego Wiał,a Babel, której karton wzbudził uwielbienie 
na wystawie powszechnej 1855 r. w  Paryżu Kolossalne figury historyczne 
i allegorycznc, jako to: M ojżesz, Solon, Legenda  i t. p., zapełniają p rzestrze
nie pomiędzy wielkiemi freskami, rozdzielonemu jeszcze kolumnami malowane
mu na szaro. Robotom tym poświęcając miesiące letnie, Kaulbach zim ą 
W T a c a  do Munichu, gdzie ala Pinakoteki maluje szereg  fresków, w yobrażają
cych całą historyję sztuki, począw szy od epoki odrodzenia, a obok prac tych 
olbrzymich, mnóstwo jeszcze tw orzy portretów", rysunków, illuslracyj do ró
żnych książek, między innemi do Ewangelij i do Dramatów Shakespeare7a. 
W iększą pzęśe utworow tego artysty zreprodukowano w  rycinach, niekiedy 
nawet ogromnych rozmiarów, jak  np. Zburzenie Jerozolimy, na co dwaj u ta - 
lemowani rytownicy, W aagen i H ertz, poświęcili ośm lat ciągłej pracy (od 
1844 do 1852 r.}. Pomimo ostrych krytyk, których Kaulbach niejednokrotnie- 
bywał przedmiotem, lecz kióre odnosiły się raczej do charakteru człowieka, 
niż do talentu artysty, uchodzi on powszechnie za  najpierwszego m alarza hi
storycznego szkoły Oorneliusa. Przypisują mu zalety rzadko kiedy z sobą 
połączone, bo potęgę i poprawność, znajomość kolorytu i czystość- rysunku; 
Niemcy mówią o nim, że idealizm jednoczy z  naturalizmem w  szczęśli
wym eklektycyzmie. Kaulbach jest członkiem praw ie w szystkich akademij 
sztuk pięknych i kawalerem mnóstwa orderów.—  K a u lb a c h  (Frydoryk), sy 
nowiec poprzedzającego, jest wybornym malarzem portretowym w Munichu. 
Na paryzkiej w ystawie powszechnej w 1855 r. podziwiano szczególnie p rze
śliczny portret jego stryja. F. H . L.

EaillfUS (Jan Krzysztof), rektor szkoły kargowskiej, a poŁiici generalny 
konsenijor zborów ewangelickich polskich, wydał z druku ważne do historyi 
oświaty w  Polsce dzieło, pod tyt. Ueber die Schulen der A ugsburgischen K on -  
fessionscerwandlen in  Polen mit einer Vorrede non J. C. Rosenmiiller (Lipsk, 
1790, w 8 -ce); autor mówi tu o potrzebie założeniagimnazyjum , którego ew an
gelicy polscy w  ówczas nie mieli i opisuje ówczesny stan niektórych szkół
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ewangelickich w  W ielkiej Polsce jako fo: w  Bojanowie, Rawiczu, M iędzy
chodzie, Lesznie i innych.

E anlfass (Jan  Samuel), doktor filozofii, professor gimnazyjum poznańskiego, 
a od 1814 do 1824 rektor tegoż gimnazyjum, w końcu przełożony szkół ivK o- 
żlinic (Coulu;) na Pomorzu, członek tow arzystw a warszawskiego przyjaciół 
nnuk, umarł w Kożlinie 1832 r. Człowiek głębokiej nauki, znakomity peda
gog, filolog i znawca literatury polskiej wydał z druku: 1 ) Judicium  crilicum  
ds H  E. O. Paulo professore jen en si cnmmentatio philołog. in  Nov. Test. 
(Hallu, 1803, w  8 -ce ); 2 ) Ueber den Geist der polniscken Sprachc in  I/itera- 
fur, eine E inleitung in  die polnische L/lerafurgcsrhichte f .  Deutsche (tamże, 
18145; 3 ) W iadomość o szkole pańskie/ założonej w P oznaniu , 1813; 4 ) E in i-  
ge Bil len an d ieE llern  u n d  Yormuder der je. Izigen und  kiin  igen Schiiller des 
koniglichen G ym m asium s z  u Pcscn  (Poznań, 1815); 5 ) Rozprawa dla czego 
jątsyk i literatura niemiecka zdoiniejszemi są do kształcenia rinkttm t i serca 
n i i  ję z y k  i literatura fra n cu zka  (tamże, 1816, w  4 -ce , toż samo po niemiec
ku, 1819, w  8 -ce ); 6 )  O filologii czyli nauce starożytności klassyczncj, o je  t 
w pływ ie  do kształcenia rozum n i serca, do przysposobienia na dolnego urzę
dnika i obywatela, niemniej do szczęśliwości publicz.nej i pryw atnej (W rocław , 
1814, w 8 -ce ); Część tej rozprawy umieszczona była najprzód w Pam iętni
ku  loarszaiuskim  na r 183 0; 7 ) K urze DarsleUung der yr-sammlen Kinrichl 
des kónigl. G im nasium s zu P o s r n  (tam że, 1817, w 8 -cc ); 8 )  IHe Erziehung  
fu r  den Staat Yersuch eines Polen zu r  E inrichtuny der E rziehungs w esens  
in  Preuss. Staa/e  (tamże, 1817, w  8 -ce); 9 ) Wiattomnśc o urządzeniu  kró
lewskiego gim nazyjum  poznańskiego , rozprawa na popis uczniów tegoż gi
mnazyjum (tan.że, 1817); 10) Ge studiis Graccorum et Homanorum literarum  
in  sc ho His aerius et reclus exerandis disserfatu  (tamże, 1819, w 4 -ce ); 1 ! )  
O pięknościach języka polskiego pod iriśgtędem dram atycznym  (tamże) 1820 
w 8 -ce); 12) Cur lingua graeca ju c en iu ti Połoninę in  prim is addiscenda sil 
(tamże, 1821, w  1 2 -ce; taż sama rozprawa tłómaczona na polski pod fyt. ,,D la 
czego młodzież polska języka greckiego szczególniej uczyć się powinna” 
umieszczoną została w  czasopiśmie pod nazwą M rówka poznańska'. 13) Die 
M onarchie u n d  Schnie (Poznań, 1822, w 8 -ce): 14) R zu t oka na oświecenie
w  Polsce w  daw niejszych czasach, osobliwie w  X V I  w ieku  (Poznań, 1824, 
w  4 -ce ); 15) Uwagi nad wychowaniem teraźniejszem  (tamże, 1823); 16) 
De Peculiaribus aciń nostri r/ilur corumgue remediil (Kożlin, 1826 w  4 -e e );  
17) W te m uss alle L iteratur gelehrticerden w enn sie einen Platz. unter denG i-  
rsmasial. Lehrgegensldnden cerdienen soli (Kożlin, 1826, w  8 -ee); 18) Dic 
lleligion des H errn  in  d. G imnasien  (tamżfc, 1830, w  8 -c e ); 19) K urze Nach- 
richt von den je lz ig  'Austand. d. kón. Gymn. in Neu Steflin  (tamże, 1830, 
w  8 -e e );  20) Ueber rneim  Methode die alle, L ille r itu r  zulehren  (tamże, 1830); 
21) De aulhoribus reteris in  usurn gym nasiorum  edendis (Kożlin, 1830, 
■v 8 -c e ) .—  Eaaifass (Roman Stanisław), syn poprzedzającego, jest autorem 
ważnego do Historyi Słowian dzieła, pod tyt. Die Slaren in  den allcslen Aeilen  
Ins Samo  (6 2 3 ), E ine tinguislisch  —  geographisch-hislorisr.h Unlersuchung 
nebst e. Anhange Gedr&ngle U ebcrsuJit der heuligen Slacen (Berlin, 1842, 
w  8 -c e ) . F. M. S.

5 anilioowie (podług dawnej pisowni Kaunitzowie , a obecnej K ounico-  
wiićj, znakomity ród czesko-morawski, którego początek niknie w  XU wieku. 
l>'•.isiejsr książęta i hrabiowie ss K aunic  wywodzą swój początek ze starocze- 
sStego znakomitego szczepu, którego członkowie mieli w herbie 2  gałązki g rz y -
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Lienia białego W czerwonóm polu. Ród ten sięga (podług Palnekiego) tak 
daleko w  przeszłość, że między linijami, które w  końcu X II w ieku są znane, 
nie zachodzi już żadne pokrewieństwo, jakkolwiok dziedziczne używanie tegc 
herbu (grzybień, Seeblume) nie pozwala wątpić o jedności pochodzenia. Ten
że historyk rozeznaw a dwie linije tego rodu, najwięcej wsławione w  dziejach 
czeskich, najstarszą i najmłodszą (dzisiejszych książąt i hrabiów), które nazy
wa K unicam i i K aunicam i, (podług nowej pisowni Kounicowie'). 7i tego 
szczepu pochodziły także rody panów z Choustnika, Rychnow a , 1 almuerka, 
Kacowa, z M artinie , Ujezdca, Kounic i inne, które już w  zupełności wymarły, 
z wyjątkiem dwóch ostatnich linij i panów z M artinie, żyjących dotąd po k ą -  
dzieli w hrabiach Clam-M artinic. Pierw szym  znanym z akt przodkiem zn a - 
komifego tego rodu był Sezim a  (najw yższy podkomorzy królowej, około roku 
1165), drugim zaś wnuk jego Wilhelm, który w  r. 1 181 założył klasztor w  Konni
cach na Morawach, rodzinnefli gnieżdzie obu dzisiejszych roaów. O tym to 
W ilhelmie znajduje się ciekawa wiadomość u Paprockiego (stron. 285— 286), 
rymem ułożona, a podług cech językow ych, odległej starożytności sięgająca, 
bezpośrednim założycielem linii czeskiej panów z Ujezdca i z  K un ic  był Z a
w isza z Ujezdca, (najw yższy komornik królestwa Czeskiego, 1327— 1333), 
tak się nazyw ający od zamku Ujezdec, położonego pod Nezdaszowem (w  P ra -  
eheńskiem). Z  trzech jego synów, najstarszy E rnest (A rnoszl) odziedziczył 
rzeczony gród, kióry następnie przeszedł w  posiadanie dwóch jego synów: Ja 
na i BuflTwoja. Syn pierw szego, Ernest TI, zaczął się pierwszy pisać z  U jezd- 
ca i K unic.” Z a czasów króla Otokara II  odznaczyli się z rodu Kauniców 
dwaj bracia: Herman z Rychnowa, ulubieniec królewski, i Ulryk (O ldrzich) 
z  Dernholcy, starosta (hejtman) ziemski księstw a Korutańskiego. Z  rodu tego 
poszli Martinicowie z głowy Bolesława ze Smeczna (żyjącego za  W acław a 
U) i IIroznata z Husie. W  wieku XIV niektórzy Kaunicowie zubożeli i tym 
sposobem przeszli do stanu niższej szlachty (rycerskiego); ponownie zaś po
dniesieni zostali do stanu pańskiego dopiero w  r. 1512, pod nazwiskiem Ujez- 
deckich. Podobnież zaliczeni byli do tego stanu na nowo w wieku XV M arti
nicowie. W  r. 164,2 panowie z K aunic  otrzymali tytuł hrabiów państwa; ty 
tułu zaś książęcego używ'a linija morawska od r. 1764. Do hrabiów Kauni
ców należą w  królestwie Cześkiem dobra(lideikomissowe) Nowy Zam ek  (w  L i-  
tomierzyckiem), niegdyś skonfiskowane Albrechtowi księciu z W aldszfejna, 
następnie powróeone jego wdowie (przez cesarza Ferdynanda II), z  której je 
dyną córką, Maryją Elżbietą, ożenił się Rudolf hr. Kaunic i w ziął je  w posagu; 
oraz takiż majątek H ouska  i dobra (allodyjalne) Brzezno. Dzisiejszy herb 
Kauniców znacznie się rożn i od pierwotnego, zalecającego się wielką pro
stotą: główny jednak znak jego (dwie gałązki grzybieniu) dotąd się zachował, 
obok licznych nowych emblematów. A d. N.

Eaanis, W  mitologii litewskiej bożek miłości, syn bogini Mildy, inaczej 
zw any Pizio. Podług podań zebranych przez Teodora Narbutta ( Dzieje sta 
rożytne narodu litcicskieyo) , w  okolicach Kowna byli kapłani zw'ani M ildu- 
wnikaj, którzy usługiwali w rzeczach miłosnych. Ci mieli na zawołanie ka
rzełka skrzydlatego K aun is, który napadał młode dziew częta i chłopców, n ie -  
chcących się poddać powabom miłości, i serca ich zarażał śmiertelnym jadem 
kochania. P rzebyw ał on zaw sze na łonie swej matki (ob. Milda) .  M il- 
duwniki mieli lekarstw a wzbudzające miłość i uśmierzające. Narbutt przyta
cza pieśń następną o tym bożku, dochowaną pomiędzy ludem dotychczas w ję 
zyku litewskim i podaje w ierny jej przekład: „L eciał Kaunis zdaleka, g dz ie

31#
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wieczne lato pannje. To karlątko mnie powiedziało, że lnój kochanek wojuje: 
na siwym konin przyjedzie, z wielką zdobyezą drogich skarbóv.'. O! wróć się 
mały bożku, weżtnij go na swoje skrzydła, przynieś mi go tylko zdrowego 
Nie chcę ja drogich klejnotów, dość mi jego uśeiśnięcia.^ '? K . IVI. W .

K a im itz  (W acław  Antoni książę, hrabia non Rielbergj, słynny mą:, stanu 
austryjacki, ur. 1711 r. w  W iedniu, będąc najmłodszym z pięciu braci, p rze
znaczony został do stanu duchownego i już w 13 roku życia został kanonikiem 
w  M unster. Dopiero po nastąpionej w  młodych latach śmierci swoich braci, 
jako jedyna juz latorośl starożytnego rodu wystąpił ze stanu duchownego i po
święcił się sprawom rządowym. Nauki pobierał w  W iedniu, Lipsku i Lojdzie, 
w  1732 r. zw iedził Angliję, Francyję i W łochy i 1735 r. mianowany został przez 

•cesarza Karola VI radcą nadwornym państwa, a niedługo potćm drugim kom- 
missarzem cesarskim na sejm ratyzbonski. Przez małżeństwo z hrabianką 
Usfmeslanil i R ietberg otrzym ał hrabslwo Rielberg. Po śmierci Karola VI 
(1740  r.) osiadł w  swoich dobrach [w Morawii, leoz M aryja Teressa, w stą
piwszy na tron, powołała go znowu do służby publicznej. W  1741 r. wysła
ny był do Rzymu, do papież.: Benedykta XIV, a ztamtąd do Florencyi; w  ro
ku 1742 posłował do Turynu, w  celu iM ślejszego zaw arcia przymierza odpor
nego z Sardyniją i Ańgliją przeciw  dworom Bourbońskim, zaś w 1744 r. zo
stał ministrem autryjackim przy dworze gubernatora generalnego Niderlandów 
austryjackich, księcia lotaryngskiego Karola. Kiedy wkrótce polem zm arła 
małżonka tego księcia, arcyksiężna M aryja Anna, Kauirfz w nieobecności Ka
rola objął tymczasowo rządy, poczem go M aryja Teressa w 1745 r mianowa
ła rzeczyw istym  ministrem pel nnocnym. Posady tej aloli długo nie zajmo
w ał, gdyż w  Lutym 1746 r. Francuzi wkroczyli do Bruxelli; Kauuitz kapitu
lował: wyjednał dla wojsk austryjackich wolny odwrót i udał się do Antwerpii; 
gdy zaś i to miasto zostało zdobytem, przeniósł się do Akwisgranu. Dla nadw ą
tlonego zdrowia przez czas pewien w strzym yw ał się następnie od zajęć publicz
nych, lecz już w  1748 r. zjawił się znów na kongresie akwisgrańskiin, gdzie po 
raz pierw szy zjednał sobie sławę znakomitego dyplomaty. Po zawarciu pokoju 
w  A kw isgranie mianowany rzeczywistym  ministrem konfereneyi i stanu, będąc 
posłem w Paryżu od 1750 do 52 r., roztropnem postępowaniem zyskał poje
dnanie, a zarazem tajemne przymierze Austryi z Francyją, w skutek czego 
w  1753 r. otrzymał godność kanclerza dworu i państwa, oprócz tego zaś 
w  1756 r. kanclerza niderlandzkiego i włoskiego, na których to urzędach przez 
lat blisko 40 kierował sprawami Austryi w ew nątrz kraju i w stosnnkach z za 
granicą. W pływ y jego szczególnie były wielkie za panowania cesarzowej 
Maryi Teressy, kto,a położyła w  nim nieograniczone zaufanie i która w  na
grodę jego zasług wyjednała u swego małżonka, cesarza Franciszka I, w ro
ku 1764, podniesienie Kaunitza do godności książęcej. W pływ  ten upadł atoli 
.za Józefa II, zw łaszcza odkąd nie powiódł się projekt zamiany Bawaryi za Ni
derlandy, a osłabł jeszcze bardziej za  Leopolda II. Kiedy Franciszek II 
wstąpił na tron, dla podeszłego wieku Kaumtz złożył urząd kanclerza dworu 
i państwa; umarł 1794 r. w W iedniu. Kaunilz miał rozum bystry i w ykształ
cony, a z głęboką i dokładną znajomością politycznego położenia Europy, łą 
czył niezmordow aną gorliwość w  usługach monarchy i niezgłębioną dyskre- 
tność. P rzez długi czas był on wyrocznią dyplomatów i dla stanowczego 
swego w7pływu na w szystkie sprawy europejskie, nazywany był żartobliwie 
stangretem europejskim. Ale pomimo całej swej przezorności i wyższości, 
jpolityta Kaunitza częstokroć była zbyt sztuczną i naciąganą, tak iż chybiała
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cela. Mając zaw sze tylko na oku jednostronną korzyść domu austryjackiego, 
zapominał o szerszych poglądach polityki, już nie mówimy , ogólnej chrześci
jańskiej, ale nawet szczegółowo niemieckiej. Prus, równie jak  M aryja T ere
sa, nie cierpiał, częścią zapewne dla interesu własnego, gdyż to mocarstwo po 
zajęciu Fryzyi wschodniej nie uczyniło zadosyc żądaniom austryjackiego mi
nistra, co do tamecznych dóhr jego dziedzicznych. Projekt podziału Polski, w e
dług Fryderyka II, króla pruskiego, jego był dziełem, choć sam Kaunitz znowu 
zwalał na Fryderyka. W  reformach religijnych Józefa II tak czynny brał udział, 
że mu je  w Rzymie wyłącznie przypisywano, co zjednało mu tamże przydomek 
ministra heretyckiego (i!  m inistra erelico). Kiedy Pius VI w  bytności swojej 
tv W iedniu, w dowód szczególnej łaski, podał mu do pocałowania środek dło
ni, Kaunitz niby nie rozumiejąc tej etykiety, po prostu ją  uścisnął. Miłość w ła
sna i próżność ministra przechodziła w ogóle w szelkie granice; gdy mu się co 
spodobało, nie znał w yższej pochwały nad te w yrazy: „ Ja  sam lepiejbym tego 
zrobić nie potrafił,’,’ Na przechadzkę nigdy nie wychodził, ani nie w yjeżdżał; 
nosił zw ykle sześć różnych odzieży, które stosowoiie do otaczającej go chw i
lowo temperatury co moment zmieniał. W szystkie jego sprzęty, ubranie, ze 
garki i t, d. koniecznie musiały być z Paryża. Kilkoma językami mówił bie
gle, zw łaszcza francuskim, włoskim, angielskim i łacińskim; naukom i sztukom 
sprzyjał i był przyjacielem uczonych. W zględem  osób wyższego stanu kył 
butnym, a przynajmniej oziębłym; z nizszemi zaś uprzejmym i przystępnym.

f . ń . L.
KaunOS, syn Miłetona i Kyany, ścigany przez siostrę swoją, imieniem 

Ryblis-, pożądaniami kazirodnej miłości. Gdy jej się Kaunos wzajemnością nie 
odpłacał, Byblis uciekła do Licyi i przemienioną została w  źródło. Zitąd mi
łość kaunicka znaczy to samo co miłość zakazana.

K au aos, miasto wr Karyi, z  portem, założone przez K retyjezyków , a nale
żące później do Rodyjczyków. Ta obchodzono słynne uroczystości karyjskie, 
zwane Syssicyjami. W  mieście tem urodził się malarz Protogenes. Dziś 
ono nazywa się Kajgucz. F. H. L.

K an p iliu s ( Tejmcki Jan), pisarz cz esk i; był dyrektorem szkoły w  Lounach 
przez lat dwa, następnie w Urodzie Czeskim przez trzy  la ta ; w  r. 1619 był 
proboszczem stańkowskim. dziekanem w  Sianem, zkąd po bitwie białogórskiej 
wygnany przez Jerzego Michnę, zmarł w  Górach Rudnych 1634 r. W ydał: 
Pomoc dostatecznej cierpliwości podróżnych na w ązkiej clrodae p rzez  utrapie
nia (Praga, 1619 r.) i O praw dziw em  poznaniu  ukrzyżow anego C hrystusa  
(tamże, 1621 r .) , oraz inne pomniejsze pisma. A d. IV.

KaUflA, gatunek muszli białych, pochodzących z wysp Maldiwskich, u kon- 
chylijologów zwany Cypraca moneta , służący zamiast monety i do ozdoby 
w  Indyjach i niektórych krajach Afryki, Krajowcy robią z kauris naszyjniki 
i bransolety,których używają dla podniesienia czaruości ich skóry, podobnie 
jak kiedyś kobiety w Europie nakładały muszki na tw arzy, dla podniesienia 
białoąoi ich cery. Muszle te, których wartość, wedłng Balbi’ego, je s t zupeł
nie dowolna, zastępują miejsce bilonn nad brzegami Gangesu, w  Tybecie 
i w królestwie Kabulu, a  są najpospoliciej używaną monetą w  N igrycyi środ
kowej (Sudanie i Gwinei), tudzież w Senegambii. W  Afryce środkowej w ar
tość ich jest 10 razy  w iększa niż w  Bengalu, gdzie 2 ,400 kaurisów  liczą na 
1 szyling (około 2 złp.), gdy tymczasem w  Kaszenale i Sego tyleż czyni 250 
kaurisów. W  Afryce kauris nie są jedyną monet;;: tak w Abissynii używają
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Jbawelny wartości dołlara, a dla wypłacenia mniejszej kwoty odcinają część 
odpowiednią. Innem i środkami zamiany s ą : sól i piasek złoty (tibbar).

Kausler (Franciszek), niemiecki pisarz wojskowy, ur. 1794 r. w' S tu ttgar- 
dzie, kształcił się w  gimnazyjuui i w korpusie kadetów; w  1811 r. został po
rucznikiem artylleryi. N ależąc do kampanii 1812 r. w  Rossyi, odznaczył się 
w  bitw ie pod Możajskiem; po bitwie pod Lipskiem 1813 r- wyjednał u Napo
leona dla armii w irtem bergskiej pozwolenie na powrót do kraju. W  kampanii 
4814  r. ciężko ranny w  bitwie pod Montereau, dopiero w  1817 r. został kapi
tanem, w  1829 r. majorem, w  1836 podpułkownikiem w  sztabie generalnym, 
a  potćm pułkownikiem. W  1842 r. zw olniwszy się ze służby, umarł 1848 r. 
W  naukach wojskowych Kasler znakomite położył zasługi. Od 1819 r. w y
daw ał pismo peryjodycznc. Zeiischrift fiir  Krieysieissenschaftcn. Z innych 
dzieł wymieniamy tu głów niejsze: Versuch einer Krieysyescliichle aller V o l-  
ker um ! Zei/en  (5 tomów, Ulm, r. 1826 —  32); H istoiisches W oĄerlnW h der 
Schlachten, Belayerunyen und  Treffen aller \iilker im d  Zeiten  (4  tomy, Ulm, 
1826 —  30 r.) ; Synchronistische. Uebersicht der Kriey syeschiehle, der F orf-  
schrifle der R rie ysk u n st und  der gleichzeitiyen ijuellen  (4 zeszyty , Ulm, 
4826 — 30 r .) ; Napoleon'st G runsatze, A nsich ten  und  Aeusserunyen vber  
R rieysku n st, Kricysyeschichte u n d  Krieysuńssenschaften  (Lipsk, 1828 r.); 
Versuch einer m ilitairischen Recoynoscirung des Gesawmtgcbiels der IJjnati 
(F ryburg , 1835 r.) ; D as Leben des Prinzcn ISnyen von S am yen  (Fryburg, 
1838 r.) ; A tlas der m erkwiirdiysten Schlachten, Tr e/fen und  Belayerunyen  
(14  zeszytów , Fryburg, 1831 ,— 37). Wspólnie z Wórlem, Kausler w ydał 
także w 28 zeszytach . Die Krieye von 1792  —  1815 in  E uropa und  A eyyp -  
ten  (Karlsruhe i Fryburg, 1840 —  42). F. H. L .

K au sty czn a  ija , jest to linija wynikająca z przecięcia się promieni 
św iatła, wychodzących z jednego punktu i odbitych lub załamanych przez ja 
kąkolwiek liniję. Linija wynikająca z p rze jęc ia  się promieni odbitych nazy
w a się katakcustyczną, wynikająca zaś z przecięcia się promieni załamanych, 
dyjakaustyczng . A  by otrzymać linije katakaustyczne dość jest użyć pólwał- 
ca z blachy białej, dobrze wypolerowanej, ustawionego na białym papierze; 
ustaw iw szy świecę naprzeciw  walca, otrzymamy na papierze liniję św ietną, 
katakaustyczną. Linije dyjakaustyczne otrzymują się podobnież, przepuszcza
jąc  światło św iecy przez naczynie przezroczyste, napełnione wodą i zbierając 
je  na białym papierze, ze strony przeciwnej znajdującym się. Linije kausty
czne odkryte zostały przez Tsohirnhauseida, który wiadomość o nich udzielił 
paryzkiej akademii nauk w  r. 1682. J. Bernouilli, markiz de 1’Hópital i Carró 
pracowali nad poznaniem własności tych linij, które znajdują się w dziełach 
tych uczonych, tudzież w  Pam iętnikach akademii nauk  z  r. 1705.

ilaus.yczność, ostry, szyderczy){w łaściw i! g ryzący dowcip, pastwiący 
się dotkliwie nad cudzemi śmiesznościami i wadami. Charakter z natury kau
styczny nie bywa nigdy pobłażliwym, ani potulnym, choć z drugiej strony 
kaustyczność nie dowodzi bynajmniej złego serca, gdyż jest ona tylko kierun
kiem umysłu, spowodowanym częstokroć przez smutne doświadczenie, a nie 
stanowi oddzielnej w  nim władzy, ani tem bardziej skłonności do szkodzenia 
drugim. Ludziom kaustycznym, ehoćby najgłębiej obrażonym, najmilszą zem
stą je s t ostry przycinek, który też rzadko ebybia swego celu. F. II. L.

Kaustyczny, w  rozmaitych dziełach i pismach dosyć często kaustyczne- 
mi nazywano u nas ciała, posiadające własność niszczenia albo nag-yzania 
materyj organicznych. Dawniej sądzono, że w tych ciałach mógł się zagęścić



Kaustyczny—KauteryzacyJ a 487

ogień i ierai* przypisywano tę np. okoliczność, że wapno przez wypalenie g r y -  
zącćm się staje, co jak wiemy, od wydalenia kwasu węglanego poehodzi. 
W  naszym języku zam iast kaustyczny używ a się bardzo dobrze w yrazu g ry 
zący i tak mówimy: wapno g ry zące , potaż gryzący, baryta gryząca i t. p.

T. C.
Kanszyk, W  dawnej polszczyznie czara, czarka. „Prusow ie z  byka na 

ofiarę bożkowi, krew  w ypuściwszy w uszatek, czerpią kauszykiera, albo czarką” 
(Stryjkowski, Kronika).

K a u te ry z a c y .ia .(ę d  Cauleaum , icgadlo, %ei adlo, z greckieko. kajo palę. pie
kę). Kauteryjum w chirurgii ma trojakie znaczenie: mówi się: 1 ) o czynnikach 
chemicznych, mających własność niszczenia tkanki żyjącej, przez łączenie się 
chemiczne z nią; czynnikami (cmi są tak nazwane środki żrące (caustica); 2 )  
nadaje się narzędziom metalicznym rozpalonym do czerwoności, które posiada
ją  również własność niszczenia tkar.ki, ale przez jej spalenie; 3) oznacza się 
nazwaniem caulerium  mała ranka, gatunek sztucznego w rzodu czyłi zrzódeł- 
ka, utrzymywanego za pomocą ciała obcego, przeszkadzającego zabliźnieniu. 
P ierw szy rodzaj nazyw a się żeradło ( Caulerium polentiale) ; drugi stanowi 
praw dziwe żegadto ( Caulerium acluate), a  trzeci źródełko ( K om iculm ) ,  
apertura. I. 7j:radla, kaustyka ( Caulerium polentiale)  jedne mają działanie 
lekkie, sprawują drażnienie powierzchowne, zow ią się dla tego powierzcho
wnemu (calherelica), a drugie działają silniej na zniszczenie tkanki, głębsze, 
tak :':e aż suchy strup po wsieje [es chara), dla tego zw ą się escharotica. Dziś 
ta  różnica nazwań je st zarzucona, nawet bardzo słusznie, ponieważ działanie 
kaustyku należy od ilości czynnika użytego i od długości jego działania. Obe
cnie chirurgowie dzielą żeradła na kaustyka stale, miękkie i sproszkowane.

)  K austyka sta le■ Twardo żeradła używ ane najpowszechniej są: potaż 
i śalefran srebra. Potaż kaustyczny, przyrządzony na spirytusie, je s t jednym 
z kaustyków najużywańs:.;ych, służy do robienia apertur lub otwierania rop- 
niów głębokich. W tym celu kładzie się na powierzchnię ciała plaster dya- 
chylon, przedziurawiony w ten sposób, aby dziurka plastra odpowiadała miejscu, 
gdzie się ma dokonać wyżeranie. W  (en otwór wkłada się kawałek potażu 
wielkości odpowiedniej, ale objętości mniejszej, aniżeli strop mający się utwo
rzyć. Poczćm przykrywa się kaustyk szarpią, która i tę własność posiada, że 
płyn powstały z napuszczenia potażu w sysa i niedopuszcza w yżarcia części 
sąsiednich. W  przeciągu 5 — (i godzin strup powstaje (er,chara), którego od
dzielenie się mniej więcej powolne^ potrzebuje, podług* 'okoliczności, od 40 
do 30 dni czasu. Operącyja ta powtarza się kilkakrotnie, jeżeli zamiarem 
jest dojść do ropnia głębokiego w  ciele, lecz w  takim razie wypada przebić 
strup bisturem dla tam śpieszniejszego odłączenia go i ile rnożnfcjw najprędsze
go przyłożenia nowego kaustyku. Salefran srebra krystalizowany, pospolicie 
zw any kamieniem piekielnym, chociaż używ a się bardziej w zamiarze zrobie
nia przypalenia powierzchownego, jednakże działalność jego jest, daleko szyb
sza aniżeli potażu. Kaustyk ten przyrządzony w  postaci małych cyliud.ów. 
■zastnsowywa się do narzędzia mającego kształt ołówka, zwanego pnrte-pierre. 
Dotykają się nitn raz albo kilka razy podług wskazania części, których po
wierzchnie złagodzić się mają; koniec zaś kamienia zaostrza się mniej więcej 
cienko, kiedy potrzeba wypadnie działać na jeden punkt tylko organiczny, lub 
dla wypalenia ziarnowatośoi na błonie łącznej oka pod powieką. P rz j łożony 
na skórę, tworzy plamy ciemno-fioletowe, prawie czarne, na powierzchni zaś 
zropiałej tworzy powłoki białe, bardzo cienkie, oddzielające się knżdodziennie.
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Jeżeli powierzchni), posmarować się mająca je s t sucha, trzeba zw ilżyć lekko 
ołówek saletrami srebra, lecz za w iele wilgoci szkodzi, bo knustyk podówczas 
nazbyt rozcieńcza się. Saletran srebra najpowszechniej używany je s t do przy
palania brodawek mięsnych, grzybowatych, do wytrawienia tak nazwanego 
dzikiego mięsa, wyrastającego na powierzchni ran; dla zmodyfikowania po
w ierzchni owrzodowacialych, Topiących, w  gwałtownych zapaleniach i śluzo- 
tokach ocznych; dla zatrzym ania krwawienia po pijawkach lub z otworków 
drobnych naczyń, dla zrządzenia zapalenia w przewodach cewkowych i t. d. 
P rzyłożenie tego czynnika zrządza czasem mocne bóle, dla tego jeżeli wypa
dnie zrobić przypalenie obszerniejsze, albo przy łozjć  go na gałkę oka, trzeba 
mieć na pogotowiu św ieżą wodę dla obmycia natychmiastowego części p rzy- 
żegniętej i rozpuszczenia nadmiaru saletrami. Użycie innych kausfyków tw ar
dych czyli stałych mniej upowszechnione jest; do liczby tych należą: siarczan 
miedzi, sublimat, saletran merkuryjuszu i kwas arszenikowy. Najczęściej 
mieszają je  z  jakowem ciałem tłustćm, albo rozpuszczają w ptynie; niektóre 
% nich używ ają się w  proszku, którym posypują powierzchnie chore. 2 ) K aii-  
s tyka  miękkie otrzym ują się przez pomieszanie kaustyków stałych sproszkowa
nych z płynami albo i ciałami raiękkiemi. Najgłówniejszeim są: ciasto wiedeń
skie, ciasto arszenikalne i ciasto Canąuoina. a )  Ciasto wiedeńskie (P asta  
ińennensis) otrzymuje się przez pomieszanie a części potażu gryzącego z 6 czę
ściami wapna niegaszonego, zarobionych z małą ilością wyskoku. Głównie 
używ a się tego ciasta do robienia apertur; w  tym celu wyrzyna się na kawałku 
plaslru dyachylonraała dziurka, o 3cią część mniejsza, aniżeli mająca być ap e r-  
tura. Dyachylon przykłada się dobrze do ciała. Umieszcza się w  dziurce 
mała w arstw a tego ciasta i jeżeli wapno i potaż świeżo zarobione, kauteryza- 
cyja będzie dokonana w  przeciągu 5 do 6  minut. Poczem odejmuje się dya
chylon i zarazem  owa część ciasta, która pozostała jćgzcze nie połączona 
z tkanką; na w ierzch przykrywa się drugim kawałkiem tegoż samego plastra. 
U tworzony strup odejdzie w  dni 15 do 20. ó) Ciasta arszenikalnego znajdu
je  się w iele gatunków: najużyw ańszc jeśt.*ciasto brate Cume albo Roiisselota. 
Użycie tego czynnika wymaga wielkiej ostrożności, ponieważ chlonienie arszc- 
niku, ciała zatruw ającego, nader jest łatwe. P rzez długi czas ciasto to było 
zachw alane na w yleczenie raka, dziś w iele utraciło na swojej wziętośei. K au- 
styk P lunkefa jest także ciastem arszenikalnem, z dodaniem raninikułów przy
czyniających się do zrządzenia pęcherzy, c) Ciasto Canąuoina robi się z je 
dnej części chlorku cynku, zarobionego z l ,  2, 3 lub 4 częściami mąki. Doda
je  się niekiedy dla zrobienia go delikatniejszem i bardziej działalnem, jedna 
część chlorku antymonu. Kaustyk ten używany był z niejakim pożytkiem 
w  raku. Przekładać go należy nad ciasto arszenikalne, gdyż części wchodzą
ce do jego składu nie są trującemi. Nad innemi kaustyknmi nie warto zasta
nawiać się. 3) K auslyka  płynne. W  pierwszym rzędzie umieszczamy tu 
kw asy mineralne koncentrowane, to jest: kwas saletrowy, siarczamiy i soi- 
ny. Dwa pierw sze mało są dziś używane; ale trzeci dość często w ow rzo- 
dzeniach jam y ust i ślinotoku merkuryjaliiym; bierze się do tego kwas mniej 
więcej rozcieńczony. Roztwór chlorku antymonu jest kausfykiem dzielnym 
i szybkim, ale nader bolesnym; doskonałym jest do wyżerania ran po ukąszeniu 
przez zw ierzęta w ściekłe Saletran kwaśny merkuryjuszu zrządza mato bólu, 
używany jest bardzo często w  chorobach organicznych macicy. Rozczyn sa
letrami srebra przedstawia te  korzyści, że może być zaprowadzony tam, gdzie 
saletranem w kawałku dosięgnąć nie można. Rozczyn kaustyczny jodu two



Łanteryzacyja 489

rzy  się, rozpuszczając jod w roztworze jodku potassu, od czego otrzy
mano dobre wypadki przy leczeniu guzów  skrofulicznych owrzodowaconych 
i strupów złośliwych na głowie ( fa c u s ) .  Nakoniec i amonijak, tak zwane a l-  
hnli lotne, uw ażany jest, ale bezzasadnie, jako specyficzne lekarstwo na uką
szenie żmii II. Zeyadla  (•Gauterium actuale), to jest przypalenie, dokonywa 
się przez przyłożenie ciepła na ciała, w  zamiarze zmiękczenia tkanki chorobą 
zajętej, lub zrobienia prędszego drażnienia, a mocniejszego na skórze; dzieje 
się to rozmaitemi sposobami, o których tu powiemy. 1) Żelazo rozpalone. Uży
w a się ku temu narzędzie żelazne składające się z rękojeści, trzonka i końca 
rozmaitej postaci. Starożytni używali czasem żegadla złotego, srebrnego, 
miedzianego łub innego, spodziewając się przez to otrzymywać rozmaite sku
tki; doświadczenie przekonało, że to było tylko osobliwszego rodzaju uprze
dzenie. Źegadla żelazne mają i tę w yższość nad innemi, że można jo  ogrze
wać do tak wysokiego stopnia1, jakiej temperatury żądamy, co się dostrzega 
przez zmiany stopniowe koloru po sobie idące. Podług formy, dzielą się ż e -  
gadła na okrągłe, w postaci pieniędzy lub pieczątki, na koniczne i pryzm atycz
ne. Samo zaś przyżeganie rozpalonem żelazem przybiera rozmaite nazwania 
podług sposobu i celu, w jakim się używa, i tak jest: wnikające, kiedy przenika 
tkankę glcboko; przemijające, jeżeli dotyka skóry powierzchownie; kropkowane, 
jeżeli dotyka się jednym punktem żelaza konioznego wielokrotnie obok siebie; 
objektywne, jeżeli robi się w pewnej odległości od ciała, nie dotykając żela
zem powierzchni. Najbardziej zaś (rzeba o tem wiedzieć, że im mocniej żela
zo jest rozpalone, tem mniej bólu sprawna. 2) Z ar elektryczny, galwanokau- 
stykn. W  ostatnich latach wprowadzono do medycyny elektryczność i galw a- 
liizm. W  chirurgii ciepło elektryczne znalazło przystosowanie. W  tym celu 
do przyrządu galwano-elektrycznego silnego, przymocowany jest drót podwój
ny miedziany, pozłacany, zakończony blaszką platynową w  formie litery V 
przewróconej, osadzonej w  rękojeści z zasówką. Prąd elektryczny puszczony 
rozpala wr oka mgnieniu, podług woli, platynę do białości; zasówka w  rękoje
ści służy do przerwania prądu. Blaszką ową platynową rozżarzoną kierować 
można z łatwością, podług upodobania, czy to w zamiarze przyżegania powierz
chownego lub odpalenia jakow ej części. Dla odjęcia większych narośli, poli
pów i t. p., mianowicie głęboko w próznościach ciała usadowionych, jak w  no
sie lub macicy, zamiast blaszki używ a się pętlicy platynowej, którą obejmuje 
się do koła część odpalić sie mającą; tym sposobem operacyja ta prędko bardzo 
i bez boleści dokonywa się. Zar elektryczny ma tę zaletę i wyższość od noża 
przy operacyjach, że krwawienie jednocześnie w strzymuje, naw et w  większych 
arteryjach, służy przeto do odejmowania guzów krwistych. P rzyrząd takowy 
nazw any został yahnanokaulerem. Professor Middeldorpf z W rocław ia używ a 
go na wielką skalę, jest w ynalazcą przyrządu najlepszego dotąd, składającego 
się z czterech ognisk hateryi Grovego. Najpierwszy Heider, denfysla, w  roku 
1843 objawił myśl wypalania nerwu zębow'ogo drótem platynowym, rozgrza
nym elektrycznością i we dwa łata później myśl takową urzeczyw istnić potra
fił. W  tymże samym prawie czasie professor Crussel w  Petersburgu, nieró
wnie ważniejsze osiągnął korzyści, używając w zastępstwie noża drutu rozpa
lonego do białości i postrzeżenia swoje ogłosił w gazecie lekarskiej petersbnrg- 
skiej w r. 1848. W  temże sprawozdaniu autor poraź pierw szy użył w yrazu 
galwanakaustyka. Dopiero w  r. i 8 .>3 dr. Middeldorpf w W rocławiu wzno
wił ten przedmiot uległy zaniedbaniu, rozszerzył go i nadał wysoki stopień 
udoskonalenia. U nas w W arszaw ie dr. Koehler przy okoliczności dokonywa
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tym sposobem operowania po szpitalach i w praktyce prywatnej. Ciekawy 
ton sposób szczegółowo i historycznie opisany, znajduje się w  Pam iętniku to
w arzystw a  lekarskieyo warszawskiego  z r. 18";7, w tomie XIÓ, seryi II, po- 
szy t 1 , pod tytułem: O chirurgicznem zastosowaniu *g!cktigczności, przez dra 
Ludwika Koehler. 3 ) Woda torząca rzadko używana, chyba wtedy tylko, 
kiedy trzeba prędko zrobić pęcherz na skórze. Dla' zrobienia strupa za pomo
cą wody wrzącej posługuje się prostym młotkiem, który zanurzony we w zącej 
wodzie, przykłada się na skórę. Dosyć jest potrzymać go 10 sekund w zetknię
ciu ze  skórą, a strup utworzy się. Jeżeli pomiędzy skórą a młotkiem położy 
się kaw ałek płótna, skutek będzie mniej gwałtowny, zaw sze jednak w  prze
ciągu 4 do 5 sekund pęcherz naciągnie. W  końcu, jeżeli potrzeba zrobić ty l
ko zaczerw ienie na skórze, zanurza się młotek w wodzie na G0° około, 
dotyka się nim skóry chwilowo i natychmiast odejmuje. Inne sposoby p rzy- 
źegaąia są. już zarzucone, jako bolesne i mniej pewne, nie będziemy tu ich w y
liczać. Wskazanie, do m y c ia  żegadła ( Caulenum, actuale'). Używa się na po
wstrzym anie krwotoków, na ograniczenie postępu gangreny, na próchnienie 
kości, dla przeistoczenia tkanki złośliwej natury^ jak w raku, dla zniszczenia 
jadu w prow adzonego głęboko przy ukąszeniu przez zw ierzęta wściekle. Przypa
lenie żelazem rozpalonein działa inaczej aniżeli wyżerania przez kaustyka. Strup 
(u zdziałany jest suchy, zapalenie tkanek otaczających w yraźniejsze, ból zrzą
dzony (rwa krócej, a działanie łatw iejsze do umiarkowania, ztąd też nie ma 
żadnej obawy o następcze wypadki, jakie przytrafić się mogą przy używaniu 
pewnych ciał chemicznych. 111. 4Cauterium  czyli źródełko, ob. Apertura. 
Chcących zaś bliżej ten przedmiot zgłębić, odsyłamy do dziełka: Traitó de pelile 
cJńrurąie dn docleur Jamain. D r J. K.

Kantor, w. dawuiui prawie polskićm: ręczy ciel, stawiający kaucyję, porę- 
kę, rękojmię.

EaUtski (F ranciszek), pisarz religijny czeski, urodzony w Daszycach 
'ł*’G9 r^z m a rły  r. 1834. W  roku 1802 został księdzem, a następnie probo
szczem  i iiotaryjnszem biskupim w Hosfiwarzacli. W ydał dzieła: kazan ie  po
stne o siedm iu słowach umierającego P a n a  Jezusa, które miał 1828 r. (P ra 
ga, 1829 r.); Dwa kazania postne, lo jest o siedmiu grzechach śmiertelnych 
i o siedmiu cnotach głów nych  (tam że, 1831 r.); K azanie okolicznościowe (t. 
i t. r .); Krótkie kazania  na w szystkie  niedziele, i św ięta  (tomów 2, r. 1833); 
K azanie z  powodu wprowadzenia do kościoła Tejnskieyo nowego pasterza  
i t. d. (Praga, 1828); Kazanie postne o sakramencie św. P okuty, które iniał 
1829 r. (tamże, 1831 r.). Ad. Ar.

Eauttyais-ar, obwód prowincyi wscliodnio-imlyjskiej Guzarate, z rzekami 
Bhaudur i Seebroudżą, grunta ma żyzne i celuje hodowlą wybornego bydła, 
zw łaszcza też pięknych koni M ieszkańcy, zmięsznni z Kattyjczyków i Ba- 
Isreów, trudnią się rozbojami inorskiemi i lądowemi. Budów y fizycznej są ol
brzymiej; roligije mają zupełnie oddzielną, w  której za najwyższo bóstwo czczą 
słonce. Kapłani ich nazyw ają się rajgorami. W ielożeristwo u nich w zw y
czaju; naczelnicy pojedynczych pokoleń płacą daninę książętom, zostającym 
pod opieką W ielkmj Brytanii. Główne miasto nazywa się D aunm unggur.

F. 11 .'L .
KatlZa, v dawniej terminologii prawa polskiego wyraz oznaczał sprawę. 

Z tąd wyrażenie: kauzy odprawiać, stawać w kauzaeh. Bazylik w  tłómaoze- 
niu M odrzewskiego pisze: „Spraw y, albo kauzy rozmaitemi limitacyjami są 
dów bywają uwikłane.” Ztąd jurystę zwano pogardliwie K a u zy  per da.
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S anzaln ośt, w naszej terminologii filozoficznej zwana niekieifj* pr%yczijn~ 
ilością (z  łacińskiego: causa, przyna), oznacza zarazem  stosunek przyczyny 
względem skutku, jako 'eż skuteczność samej przyczyny. Pojęcie przyczyny 
i skutku, używane także w życiu potooznem i w pojmowaniu danego świata 
empirycznego, największą ma Wagę dla badaczy nauki, gdyż na znaczeniu te -  
go pojęcia polega zrozumienie zjawiskdoświadezenia zewnętrznego i w ew nętrz
nego. Rozmaite o tem znaczeniu zdania filozofów głównie ztąd wynikają, że 
przyczyny, jako takie, nie są żadnym przedmiotem do pojmowania empiryczne
go; spostrzegamy bowiem wprawdzie rozmaite, a niekiedy i stałe następstwa 
wypadków, lecz nie widzimy tego, czem jedna rżecz  wchodzi w drugą i spra
wia w niej zmianę. I)la tego to powątpiewali niektórzy, jak np. Anglik Kurne 
czyli w ogóle pojęcie kauzainości ma jaką kolwiek ważnoSÓ przy poznawaniu 
samych rzeczy i ich pomiędzy sobą stosunków, albo czyli ono raczej nie jast 
jedynie pojęciem osobistćm fsubjektywnem j, powsfającem w  nas skutkiem do
strzegania podobnych między sobą następstw wypadków. Przypuszczenie (o 
ntoli obraca się w  blę.dnćm kółku, bo w edług niego następstwo wypadków sa
mo byłoby przyczyną lego, że w  nas samych powstaje pojęcie przyczyny. Pod 
względem znaczenia pojęcia kauzainości podohnćm jest także poniekąd zdanie 
Kanta, w edług którego pojęcie przyczyny i skutku, jest kafegoryją pierwiast
kową, w łaściw ą duchowi ludzkiemu i stanowiącą jego cząstkę niezawisłą od 
doświadczenia, a  zatem jest pierwolnem pojęciem rozumu ludzkiego, za po- 
nocą którego Sojmować musimy dane zjawiska, i zawierającem dla nas prawi

dło, jak oznaczać ich po sobie nastjfpSfwo w  czasie; lubo stanowczo powiedzieć 
nie możemy, czyli istotnie wypadkf zostają pomiędzy sobą w  takim związku 
przyczyn i skutków. W szakże równie jak sam Kant nie był w  możności kon
sekwentnego pilnowania się ;iasnych tych granic, w których zamykał pojęcie 
przyczynności, skoro rzeczy przez się nazwał przyczynami przedmiotu do
świadczeń, t. j. w rażeń zmysłow ych: tak też główna istota pojęcia kauzainości 
nie polega na prostem prawidle następstw w czasie, lecz zw yczajny już rozum 
nienaukowy za cechę wlaśel \ ie charakterystyczną uw aża czynność i bierność, 
ztąd też nader jcstsk'onoyupa'lrywać zmiany, jako wynikające ze szczególnych 
sił rzeczom z natury właściwych. Z  tem wszystkiem nie obywa się to bez 
wielkich trudności. Jeśli bowiem pojmować zechcem y przyczyny jako z e 
wnętrzne, wówczas zachodzi pytanie, jakim sposobem jedna rzecz potrafi spra
wić zmianę w  drugiej i wmudć w nią taką własność, która nie do niej należy? 
To pojmowanie pojęcia kauzainości nazywano dawniej twierdzeniem wpływu 
fizycznego (influw us physicits) i według niego oznaczano np. nasze w rażenia 
i wyobrażenia zmysłowe, jako wrażenia i obrazy rzeczy zewnętrznych. Jeżeli 
przeciwnie pojmować będziemy przyczyny jako wewnętrzne, wówczas rzecz 
wyda się własną swmją przyczyną i skutkiem, a stosunek kauzainości stanie się 
takim sposobem powstałym z siebie, przyczem atoli przypuścić musimy w  rze
czy  sprzecznosewew nętrzną, lubo ci,którzy śilśletrzym ają się pojęcia bytowa
nia, na sprzeczność tę nie zgadzają się bez pewnego oporu, jakoż niektórzy 
myśliciele usiłowali nawet zaprzeczać wielkiej prawdziwej zmianie, a tem sa
mem i stosunkowi pomiędzy przyczyną a skutkiem. Inni znowu przybierali 
w pomoc działanie Boskie, tow arzyszące danym zmianom, z czego powstał tak 
zwany system przyczyn przypadkowych (sysfem a assistenliae czyli causarum  
occasionatium), według którego zmiany jednej rzeczy są tylko wypadkową 
przyczyną, dla której Bóg w innej także rzeczy sprawia pewne zmiany. 
-V związku z tem wyobrażeniem zostaje znowu prestabilitowana harmonija
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Leibnitza (ob.), czyli twierdzenie, że Bog raz na zaw sze tak urządził zmiany 
rzeczy, że zdają się sprawione zobopólnie przez siebie, gdy tymczasem spoty
kają się tylko w ułożonej naprzód harmonii. Inni natomiast zupełnie w yrzekli 
się pojęcia przyczynności i powstawanie wraz ze zmianą uważa ą za poja
wiające się w  gruncie rzeczy bez żadnej przyczyny: tak utrzym ywał już 
w starożytności Heraklil; w  nowszych czasach Fichte, Schelling i Hegel. 
W edługitych filozofów zamiast mówić: W szys tka  umiana m a swoją przyczynę, 
pow iedzieć raczej należy: W szystko  co je s t, m a w  sobie w rodzony popęd do 
staw ania siebie samego czem  innem  tnegaty wność wrodzona), bo wyraźnie 
widzimy tu w ew nętrzne powinowactwo bezwględnego oznaczania siebie same
go z powstawaniem bez przyczyny. Z  tego cos'my dotąd powiedzieli, ten przy
najmniej na pewne wyciągnąć możemy wniosek, że w widowisku danych zmian 
istnieć inuszą niezbite powody do utworzenia pojęcia kauzalności, lecz że to 
pojęcie, nie ukazujące się zrazu skończonem,, ulega rozmaitym przekształce
niom, które wyższe jedynie badania spekulacyi filozoficznej usprawiedliwić po
trafią. F. Ji. h .

S aV fiC ag h  (Ju lija), autorka angielska, córka M organ Kacanaglda, potom
ka starożytnej irlandzkiej rodziny, znanego uczonemu światu z prac swych lin
gwistycznych. Urodzona 1824 r. w  Thurles, w  hrabstw ie Tipperary, w  mło
dym bardzo wieku udaw szy się z rodzicami do Paryża, tam dalsze odebrała 
wychowanie W pływ  ojca wcześnie rozwinął w niej skłonność do zajęć nau
kowych, i kiedy ten, w  r. 1844, osiadł w  Londynie, Julija została spółpraeo- 
wniczką wielu czasowych pism, a mianowicie dziennika Chamber's Journa l. 
W r. 1847 wydała dziełko dia dzieci The three paths , a w  1848 powieść p. n. 
Magdalena (przekład polski Eleonory Ziemięckiej; W arszaw a, 1855), do któ
rej przedmiot z rzeczyw istego życia wzięty, wielkie dziełu temu zjednał po
wodzenie. Ilistoryezno-bijograficzne dzieło jej: W om en in  France during  
the i 8  century  (2 tomy, Londyn, 1850) i powieść A?atalija (3  tomy. Londyn, 
1851), podniosły i utrwaliły literacką jej sławę. Po nich ukazały się: W omen  
o f  christianity  (Lonuyn, 1852) i powieść D aisy B urns  (3 tomy, Londyn, 
1853). Potoczystość stylu, miłe obrazowanie, w ierność, wdzięk w krpsleniu 
charakterów, postawiły mis Juliję Kavanagh w rzędzie najpierwszych spółcze- 
snych autorek Anglii.

KaW fi, znany powszechnie napój, przyrządza się, jak  wiadomo, przez napar 
lub gotowanie pewnego rodzaju ziarnek czyli nasion, które także kaw ą  zowią. 
ZiartiKa te pochodzą z rośliny, botanicznie Cofjea arabica nazwanej, na drzew 
ko lub krzew  wyrastającej. Linneusz za pierwotną ojczyznę tej rośliny A ra- 
biję uważał, zkąd nawet nadal jej nazwę przymiotną (gatunkow ą) łacińską 
arabica. T eraźniejsze jednak poszukiwania okazały, że krzew  kawiany ro
śnie dziko w  lasach tylko w  krajach Gnarea i Cafia, na południe Abissynii le 
żących, uprawiany zaś bywa nader starannie w całej prawie dotąd znanej A fry
ce, obu Indyjach, w Arabii południowej czyli tak zwanej Szczęśliwej i Am ery
ce południowej. K rzew  ten potrzebuje do wzrostu ciepłego klimatu, od 20 do 
2 2  stopni Celsyjusza średniej temperatury, w którym ciepłomierz niżej -)- 1 2 ° 
nigdy opadać nie powinien; mimo tego wytrzymuje i niższy lecz szybko prze
chodzący ciepłostan, bo tylko 4— 6 ° C. wynoszący, czego plantasyje kaw iane 
na górach Kuby i Jamajki dowodzą Prócz ciepła konieczną jest dostateczna 
wilgoć deszczowa lub sztuczna, aby kawa dobrze rosła, z czego wszystkiego 
łatw y wniosek, że tylko między zwrotnikami lub najwy iei do 30 stopnia sze
rokości geograficznej udawać się może i że me na płaszczyznach, ale pu m iej-
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scaeh górzystych daleko lepiej rośnie. Piantacyje kaw y zakładają, się z  św ie
żych nasion, które po trzech tygodniach wschodzą. Po stosownem do miej
scowości rozsadzeniu i opieleniu, krzew  kawiany już w  drugim zaraz roku 
zakwita i owoce zaw iązuje. W łaściw y jednak zbiór kawy, z świeżo założo
nej planfacyi, odbywa się dopiero po upływie 4 lub 5 łat. W stanie dzikim 
kawa dorasta i 30 stóp na wysoko.ść, w  uprawianym zaś, z przyczyny korzy
stania z niej głównie z owoców, sztuką wstrzymuje się do wysokości człow ie
ka. Korę ma szaraw o-cisą, nieco popękaną: liście podłużne, skórzaste, cie
mno-zielone, pod spodem jaśniejsze, na krótkich ogonkach poosadzane i dosyć 
do laurowych ( Lauru* nobilis) podobne, bo nawet tak jak  u tegoż są trwałe 
czyli nieopadnjące, inaczej zaw sze zielonemi nazyw ane. Kwitnie prawie 
przez cały rok, a kwiaty są białe, przyjemnie pachnące, lecz prędko w iędnie- 
jące, złożone z kielicha jajowatego, w kroju 4— 5 ząbeczkowego, korony lej
kowato—rurkowatej, w kroju również 4— 5 wrębnej, 4— 5 pręcików, i zaw iąz
ka 2 komarowego, z którego później w ytw arza się owoc jagodowaty, kształtu 
i barwy wisienki podłużnej, 2 ziarnka na grzbiecie wypukłe a od dołu płaskie 
i rowkiem opatrzone, obejmującej. Z iarnka te czyli nasiona są głównym ce
lem tej tak bardzo w życiu w ielu narodów ważnej rośliny. Stanowią one to, 
co pospolicie w kupiectwie kaw ą zowią, a której jakość i dobroć od klimatu 
i kraju, w k orym ją  wyhodowano, od sposohu i starania w  uprawie, jak nie
mniej od ęzasu zbioru po dojrzeniu owoców, i wieku samychże ziarnek zależy. 
Ponieważ krzew kawiany ciągle kwitnie, owocobranie więc odbywa się kilka- 
kroć razy do roku. K rzew  średniej wielkości daje oiroło i y 2 funta ziarnek k a -  
wianych czyli kawy, wielki zaś 4— 5 funtów. Świeżo zebrane owoce doj
rzałe, barwy czerw onej, przesuszają się najprzód trochę, potem do w ła
ściwego młyna ze stępami oddają, gdzie się gniotą, od skórki i miąższu 
ziarnka otaczającego na stosownych przetakach oswabadzają, wodą płuczą 
i suszą, a dopiero tak wysuszone jeszcze raz na młynku, dla oddalenia blon- 
ki same ziarnka powlekającej, omielają. Z iarnka kawiane tym sposobem 
otrzymane mają barwę już żółtawą albo bruuatnawą, już zielonawą albo mo- 
draw o-szarą, a po upływie pewnego czasu w szelka kaw a jaśniejszy  ko
lor przybiera. Niekiedy handlarze nadają kaw ie sztucznie barwę zieloną 
albo żółtą, do czego stosownych farb miedzianych lub innych używ ają. Lecz 
kawę tak zafałszowaną łatwo już od oka po niewłaściwej barwie poznać 
i wodą ciepłą parę razy dobrze obmywszy, od szkodliwego zanieczy
szczenia oswobodzić. W  ogóle dobry zapach i smak, jednostajność w  wielko
ści i barwie pojedynczych ziarnek, je s t najlepszą i najpewniejszą cecha dohro- 
ei kawy. Z. odmian czyli (jak w  pospolitej mowie) gatunków handlowych ka
wy, w  obecnych czasach następne godne są przyw iedzenia: a) kawa arabska  
albo lewancka, inaczej i pospolicie M okka  zwana, jest najlepszą i w  smaku 
najwytworniejszą, a odznacza się ziarnkami drobnemi, twardemi, przypłaszczo- 
nemi, barwy blado-żortej, nieco w zielonawą wpadającej, b) Kawa B ow  bon, 
do lewanckicj lak względem dobroci, jako i postaci lub barwy pojedyńczych 
ziarnek bardzo podobna, a )  Kawa ruschodnio-indyjska, czyli z w yspy Cej
lon, Jaw y i Sumatry, znajduje się w handlu od odmian najordynarniejszych aż 
do najlepszych i najdroższych. Jaw ańska w odmianie ordynarnej ma ziarna 
duże, blado-zieloiiawe, a w odmianie najlepszej drobne i raodrawe; ale są i żół
tawe lub brunatnawe gatunki, które i w smaKu są bardzo wytworne, lecz w  ce
nach bardzo wysokie. Obecnie w handlu europejskim znajduje się wiele ka
wy cejlońskiej, najmniej zaś sumatrańskiej i w najgorszych gatunkach, d ) K a-
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w a w ar.hoihito-indyjska w łaściw a, czyli ze stałego lądu, je s t drobną i w ięcej 
blado-źółtawą, a uchodzi w  handlu pod nazw ą kawy 1Madras, Hombay, M y-  
sore, Cochin i t. d. e) Kawa zachodnio-indyjska  i południow o-am erykań
ska , w  ogóle ma ziarnka średniej wielkości' i zielonawo-żółtej barwy. Gatun
ki najlichsze i najtańsze dostarcza Brazylija, między któremi najwięcej łubianą 
jest tak zwana płókana kaw a Rio. Gatunki najwyborniejsze, ktnrych ziarnka 
są barw y zielonawej, albo żółtawej, pochodzą z Gwadelupy, Martyniki, J a 
majki, Portorico, Surinam, Berbiee i Demorari. Kawa z Ilawanriy, Laąuira 
i Ilajty, znajduje się również w najrozmaitszych odmianach. Nakoniec f )  ka
wa Triage zw ana, najordynarniejsza i najgorsza, składa się z czarniawych 
ziarnek, zesw em i błonkami i skórkami owmc kaw iany powlekającemi pomiesza
nych. Cała produkcyjakaw y w r. 1851/52 (podług podań Suuse’a i Sibetlda) wy
nosiła 5 ,230,000 cen., a co na następne kraje się rozkłada. Brazylija wyproduko
w ała 2,570,000 cent., Jaw a i Sumatra 1,300,000 cen., Kuba i Portorico 200,000 
cent., La Guayra i Costarica 250,000 cent., St. Domingo 450,000, angielskie, 
franouzkie i niderlandzkie posiadłości w Indyjach W schodnich 80,000, Manilla, 
Mokka, M adras 80,000, wreśiSfcie Cejlon 300,000 centnarów. P rzyw óz i za
pasy kaw'y w  głównych portach europejskich w  r. 1853 były następne: do 
Hamburga przywieziono 889,000 cent., do Bremy 170,000, do Amsterdamu
005.000, do Rotterdamu 499,000, do Antwerpii 306,000, do llaw ru  291,000, 
do Bordeaux 37,000, do Marsylii 198,000, do Genui 91,000, do Liworno
21.000, do Tryjesfu 204,000, do portów angielskich 526 000, razem 3,857,000 
centnarów. Z  portów tych wywieziono w głąb krajów: z  Hamburga 1 0 0 ,0 0 0  
cent., z Bremy 9,000, z Amsterdamu 162,000, z Rotterdamu 58,000, z  A nt
werpii 80,000, z  Hawru 27,000, z Bordeaux 3,000, z M arsylii 19,000. z  Ge
nui 9,009, z Liworno 3,000, z Tryjestu 75,000, z  portów angielskich 358,000. 
Co się zaś tyczy spotrzebowania kawy w  różnych krajach, to w  Anglii wypa
da na osobę 0,595 kilograma (1 kilogram =  2,46601 funta polsk.), we Fran
cy5 0,475, w  krajach związku niemieckiego 1,540, w  Austryi 0,355, w Nider
landach 3,000, w Belgii 2,500, w  Danii 2 ,544, w  Szw ecyi 1,035, we W ło
szech 0,502, w P o lsc e /R jjs^ i, Hiszpanii, Portugalii i Turcyi 0,500 kilograma. 
Kawa podług najnowszych chemików, jak Payenhi, Rochleder’a, Grahsm’a, 
Stenhouse’a, O .m pbelr.i i Bibry, w  składzie swym chemicznym zawiera: 
tłuszcz, żywicę, ślady olejku lotnego, w łaściw y kwas organiczny (kwas kaw o- 
w o-garbnikowy, czyli kwas chlorogenowy), cukier krystaliczny, g 1 ycose czyli 
glycoside, kaffeine (pierw iastek identyczny, czyli takiż sam co teina), pier
wiastki proteinowe, c z p c i nieorganiczne, błonnik, w reszcie materyję rogow a- 
tą, jak  niemniej wodę. Bibra w  100 częściach surowej kaw y znalazł: tłusz
czu (palmitiny i oleiny) 3 —  4 proc^ 1 żywicy 0.02, olejku lotnego ślad, materyi 
strącającej się cukrem ołowianym 7,105 —  8,00, materyi strącającej sir octem 
ołowianym 5 —  6, glycosy, cukru krystalicznego 6  —  7, kaffeiny 0,2 —  0,8, 
soli mineralnych 6  —  7, kazeiny roślinnej ilość nieoznaczoną, włóknika 36 —  
59, nakoniec wody 4,7 —  9,05. Payen znów w  100 częściach niepalonej ka
wy z Martyniki, znalazł: błonnika 34,0 proc., tłuszczu 10 —  13, glycosy, d ex - 
tryny i kwasu cytrynowego 15,5, materyj proteinowych 13,0, kaffeiny 0,80, 
kwasu kawowo-garbnikowego, a właściwie katfejanu potażu 3,5 —  5,0, olejku 
lotnego 0,009, wody 12,0 i popiołu 6,7. 7j  tych wszystkich pierwiastków naj
ważniejszym jest kaffeina (ob.), która je s t identyczną, czyli taką samą co teina 
w  herbacie (ob.) i guaranina, w roślinie Paalinia sorbilis zw anej, a homologi
czną czyli podobną do teobrominy w kakao (ob.) obecnej. Ilość kaffeiny w  roz
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maitych gatunkach kawy. chemicy -ożną podają. I  tak Robiąuet i Boufton, 
otrzymali z kawy marfynickiej 0,35 pet. kaffeiny, z alexandryjskiej 0,24, 
z jawanskiąj 0,24; z mokkańskiej 0 2 i, z kayeniiejskiej 0,20, z st. domingskiej 
0 ,17 Kwasu kawowo-garbnikowmgo (kwas ehlorogenowy C ,,, Hs 0 7 ) znaj
duje sic w kawach jak już powiedziano najczęściej 3 — 5 pret. Ma on smak 
ściągający, jest zaw sze w połączeniu z zasadami i przybiera barwę zielonawą, 
Badając ją  przez to i samejże kawie. Cukier znajduje się także w  dość zna
cznej ilości w  kawie i to cżĆśeią jako krystaliczny, a częścią jako głyeose 
czyli prawdobniej jako glycosid. Podług angielskiego chemika Grahairća, cu
kier przy paleniu czyli przy prażeniu kawy, prawie zupełnie* ginie, a stosunek 
jego różnych gatunkach kawy podług tegoż chemika jest następny: w  kawie 
cojlońskiej surowej 7,52 jirct., a po upaleniu l . i 4  pret.: w jawańskiej surowej 
6,73, a po upaleniu 0,48, w koslarickiej surowej (i.72, a po upaleniu 0,49; 
w jamajkńńskioj surowej 7 ,78 , a w upalonej 0 ,00 ; w  mokkańskiej su 
rę wej 7,46 pret., a po wypaleniu 0,50 piet. Toż samo i co do innych czę
ści składowych kawy, w różnych jej gatunkach, rozmaity znajduje się sto
sunek. W  ogóle dobroć i pożywuość kawy polega na stosunku i ilości 
niektórych ważniejszych jej części składowych, jak np. kaffeiny, kazeiny 
i innych proteinowych pierwiastków. Ale kawy nie i.żywa się surowej, 
lecz przed gotowaniem należy ją  mocno przyprażyć, Czyli jak w  pospolitej mo
wie upalić, podobnie jak to Chińczycy z herbatą czarną robią, a my z ziarnami 
kakaowesii. chcąc z nich później czekoladę przyrządzić. W odny napar suro
wej kawy ma smak cierpki, ściągający i na organizm, mianowicie na nerwy, 
działa trochę za mocno. Ta więc przyczyna i inna, to jest trudność w  ro z- 
krnszaniu pojedyńczj<ch ziarnek, aby polem z nich jak największą ilość pier
wiastków pożywnych wyciągnąć, spowodowała pierwotnych konsumentów ka
wy do upalenia jej wprzódy na ognia, przez co nabiera ciemno-brunatnej bar
wy, większej kruchości i ogromnie zwiększonej w wodzie rozpuszczalności. 
Zmiany chemiczne, jakim kawa po upaleniu podlega, są  następujące. Najprzód 
giną zupełnie wszelkie pierwiastki proteinowe, to jest legumin i albumin, cu
kier i glykosid zamienia się w kararael, tłuszcze (palmitina i oleina) ule
gają także rozkładowi. W szystkie te części składowe w naszej kawie do pi
cia, więcej już nie istnieją. Sole kawo-garbnikowe i błonnik także się wr czę
ści rozkładają; a w łaściwy przyjemny zapach kawy, jaki p . jej przyprażeniu 
nzyłi upaleniu powstaje, zależj nie od jednego piorwdasfku, leez od mnóstwa 
produktów, powstałych z rozkładu części składowych kawy, suchej destylaeyi 
(jakiem jest palenie kaw y) poddanych. Tylko jedna kaffeina żadnej zmia
nie nie ulega, bo tyle co jej było w kawie surowej i z  palonej otrzymać można. 
Schrndera rozbiór kawy palonej jest następny. W  100 częściach znajduje się: 
w yciągu kawowego 12,5 części, gumy czarno-brunatej 10 ,4 , osadu w yciągo
wego, nic iw wodzie, lecz w  alkoholu rozpuszczalnego 5,7, oleju tłustego i ży 
w icy 2,0, włóknika roślinnego upalonego 69,0. Bibra w  kawie palonej zna
lazł.- maleryje w  eterze rozpuszczalne: palmitinę, oleinę, żywicę i olejek lotny, 
aromat kawie nadający, obok kaffeiny; materyje zaś w  wodzie rozpuszczalne: 
kwas garbnikowy nieco zmieniony, maleryje huminową, cukier, assamar czyli 
gorycz wyciągową, glueosid trochę zmieniony, nakoniec różne sole i ciała obo
jętne. Zapach i skład chemiczny kawy palonej zmieniają s ię , stosownie do 
gorąca, w jakim była prażoną. W  mniejszem gorącu przybiera kawa barwę 
jasno-hrunatną i posiada najwięcej aromatu, w większem zaś mocniej czernieje, 
czyli staje się ezarno-hrnnatną, woni nabiera nieco odrażiiucj, a  to z przyczy
ny mocniejszego lub zupełnego rozkładu tłuszczów i materyj proteinowych.
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W ogóle kawa po upaleniu traci na wadze, a przybiera na objętości, i stosownie 
do mocniejszego lub słabszego gorąca przybiera barwę czerwono-brunatną, 
kasztanowatą, lub ciemno-brunatną, a połyskującą ,się. Nadto kaw a przed jej 
upaleniem płókana, więcej narasta i kruchszą się staje jak zupełnie sucha, 
a Payen podaje, ze na 100 części kawy na cicmno-brunatno upalonej, po odgo- 
towaniu rozpuszcza się 37,25 części, na kasztanowato 37,10 cz., a na czerw o- 
no-brunafno 37,00 części. Kawa na ciemno-brunatno upalona jest kruchszą 
od kawy brunatno-żóltcj; prócz tego w kawie pierwszej jest więcej materyj 
wyciągow7ych jak w  drugiej, soli zaś rozpuszczalnych i w  jednej w  drugiej 
jest zarówno. Dobroć więc kawy, pominąwszy jej jakość gatunkową handlo
w ą, zależy także w  znacznej częćci i od sposobu jej upalenia. Barwa pośre
dnia między cynamonową a ciemno-kasztanowatą, byłaby najstosowniejszą, do 
jakiej kawę w  czasie jej palenia doprowadzić należy. Czynność ta odbywa 
się w  właściwym do (ego piecyku żelaznym, napełniając go do połowy kawą 
surową i wystawiając na ciepło 160 —  175 stopni, sprawionem bądź ogniem 
drzewa palącego się, bądź węgli drewnianych rozżarzonych, hądż ter pnląeo- 
go się gazu do oswięcania. Poprzednia wprawa mechaniczna i 'wiadomość 
nabyta, jakiego czasu do upalenia kawy potrzeba, bedzie najlepszą nauką w lei 
czynności. Przy końcu prażenia kawy można dodać odrobinę cukru miałkiego, 
a kaw a powlecze się lepką w arstewką, która ją  od prędszego wietrzenia uchro
ni. Co się zaś tyczy przyrządzania z niej napoju, to zmieloną w  stosownym 
młynku kawę upaloną, lepiej w rzącą wodą miękką nalać jak gotować, aby aro
matyczne cząstki się nie ulotniły. Są i do tego srosowne tak zwane maszynki, 
w  których spirytusem palą ; a (u wprawa, nabyte wprzódy wiadomości prak
tyczne i przyięty zw yczaj, będą, najlepszemi przew odnikami. Co się tyczy 
historyi wprowadzenia Kawy w  użycie, to takowa rozpoczyna się na W schodzie, 
i jak wiele innych ważnych odkryć, bardzo je st niepewną,, Pewien ubogi der
w isz, tak mówi tradycyja arabska, który w  dolinie Ycmcnu, w bardzo nędznej 
chątce mieszkał i tylko jedną kozę posiadał, dostrzegł pewnego wieczora nie
zw ykłą w niej rzeźwośjj. kiedy z past wj.śka wróciła. Chcąc przyczynę tego 
wybadać, przekonał się następnego poranka, żc koza po jej wypędzeniu, szyb
ko i niezmordowanie ku krzakom biegła, z których liście, kwiaty i owoce 
z  największą żarłocznością objadała. Zebrał więc i on pewną ilość tych owo
ców, po których użyciu uczuł przyjemne orzeźwienie i chęć do wielomówności, 
co go naw et w podejrzenie u swego sąsiada wprawiło. Kiedy doświadczenie 
powtórzone stwierdziło jego mniemając co do działania owoców kwitnących, 
udzielił swe spostrzeżenie innym derwiszom i ludziom, a tj m sposobem roz
niósł i upow'szenił się zw yczaj użycia kawy Tyle z podania. —  Pierw szą 
historyczną wiadomość pisemną o kawie, zawdzięczamy Arabowi Sehehab-ed- 
din Ben, w  IX w. hedżiri żyjącemu. Mówi on, że kiedy Gemal-Eddin mufly 
z  Aden, jego znajomy i przyjaciel, mający przydomek Dhabani, ponieważ 
z  Dhaban, małego miasteczka doliny Yemenu pochodził, odbywał podróż do 
Ajam, na zachodnim pobrzeżu Czerwonego morza lcżącćm, widział już swych 
współziomków (r. 1450 po Chr.), jak  kawry za napój dość pospolity używrali. 
Sam nawet doświadczył wkrótce zbawiennych jej skutków, kiedy się czuł nie
co słabym i ociężałym i doświadczał bólu głowy. Nadto derw isze miej
scowi pili ją  za każdą razą, kiedy mieli Hocne swe modlitwy odbywać, bo ka
w a im sen odbierała i rzeźwości dodawała. W krótce polćrn ów mufiy wpro
w adził kaw7ę do Aden, zkąd później rozniosła się do Mokki, następnie i do 
Mekki, gdzie w r. 1567 pierwsze drzewko kawowe widziano Mokka do dziś
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jest ojczyzną najlepszej kawy, lecz powyżej wymieniony rok nie je s t chwilą 
bliższego poznania kawy, lecz czasem, w  którym ją  w  Arabii powszechniej 
używ ać zaczęto. Do Europy kawę pierwsi wprowadzili W enecyjanie: mając 
bowiem stosunki kupieckie z LewaHtem, od tamecznych Europejczyków do
stali ją  jako towar i takowy w  zachodniej Europie za lek sprzedawali. Nie 
dawno znaleziono list z  r. 1615, w  którym niejaki Piętro della Valle pisze 
z  Konstantynopola do swego przyjaciela w  Rzymie, że mu wkrótce między 
innemi osobliwościami i kawy przyśle. Jakoż prawdopodobnie za jego po
wrotem (1626 r.) w Rzymie po raz pierwszy kawę w Europie pito. Do Fran
cyi kawę pierwszy przywiózł podróżnik Merville (1611  r.), w  powrocie z L e -  
wantu do M arsylii. Do Paryża nadesłano ją  dopiero przez Thevenot’a w ro
ku 1657; aie do r. 1669 całkiem jej użytku nie znano, kiedy przeciwnie kup
cy marsylijscy, którzy w  Lew ancie bywali i tam kawę pijać się nauczyli, już 
w r. 1660 worki z kaw ą w  M arsylii na sprzedaż wystawiali. W krótce po
tem (1661, w edług innych dopiero 1671 r.) założono tam pierw szą kawiarnię. 
W  Paryżu zaś pierw szą kawiarnię otworzył Pascal, Arm eńczyk z rodu, 
a w parę lat później Pi-ocope z Sycylii drugą urządził, która długi czas pod 
znakiem ,,Cate Procope” utrzymywana, gromadziła w  swych mitrach licznych 
gości, szczególniej wszelkiego rodzaju uczonych francuzkich i innych, do Pa
ryża przybywających, przez co stała się istotnie modną. Prawie równocześnie 
z Francuzami poznali się i Anglicy z kaw ą (1652  r., w edług innych już 
1628 r.), za pośrednictwem kupca imieniem Edw ardsa. Ten będąc jednego 
razu w Lewancie, zakupił znaczną partyję kawy, a do jej przyrządzania na
wet niewolnicę Greozynkę ze Smyrny sprowadził. Ta niewolnica później wol
nością obdarzona, wyszła za mąż za woźnicę, z którym wspólnie Kawiarnię na 
większy rozmiar założywszy, dlngi czas sama jedna w  Londynie istniała. 
Z Francyi przeszedł zwyczaj picia kawy do Niemiec koło 1670 r. W krótce 
we wszystkich znaczniejszych miastach niemieckich powstawały kawiarnie, 
ja k  np. w Norymberdze i Regensburgu 1686 r., w Hamburgu 1687 r., w Ber
linie 1721 r., w ^ lu ttga rdz ie  1712 r., w  W iedniu zaś r. 1686 niejaki Kulczy
cki, Polak, pierw szy kawiarnię założył. Człowiekowi temu magistral w ie
deński zawdzięczając usługi, położone w czasie oblężenia miasta przez Tur
ków (Kulczycki bowiem po trzykroć przedzierał się z obozu króla Sobieskiego 
do stolicy, do komendanta Starem berga), nadał przywilej założenia kawiarni. 
Do dzis w W iedniu we wszystkich kawiarniach, co ^ocznie w  Październiku, 
w ieńczą porlret Kulczyckiego w  tureckim ubiorze, uwieczniając tym sposobem 
jego pamiątkę. W  Polsce poczęli kawę pijać podobno już  w końcu X V II w ie
ku. Pierw szą jednak o niej wzmiankę czytamy w  Krupińskiego Jędrzeja 
Oxteol0(/ii i Splanclinologii i t. d., drukowanej we Lwowie, 1774 r., na str. 117 
w  tomie V, w tych słowach: „Zrana zażywanie kawy z mlekiem najlepsze; po 
południu lepiej bez mleka filiżank czarnej kawy się napić.” Ksiądz Kluk znów 
opisuje już dokładnie kawę w swym nykr,ijjnnarzu roślinnym  (1786 r .) , mó
wiąc, że „w: kraju przedajną mamy dwojaką kawę, prawdziwą arabską, kiorą 
zowiemy (urecką, a (a droższa, i pospolita, kfóra pochodzi z Ameryki, osobli
wie z wyspy Marfiniąue i je s t tańsza. Turecką mamy prawdziwą, ile ledwie 
nie z pierwszej ręki przez Ormijanów, Greków i Turków i ta bowiem klóra 
przechodzi Europę, jest z amerykańska pomięszana. Z iarna kaw y się palą, 
mielą, gotują i polewka z nich się pije z cukrem i mlekiem lub bez mleka 
Trunek (en, osobliwie w  lym wieku, do lakiego przyszedł zbytku, ze rzadko 
znajdzie się i z podlejszych domów, z któregoby corocznie znaczne na niego
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nie wychodziły pieniądze za granicę etc.” Kawa poi) względem tizyjologi— 
cznym jest napojem dosyć pożywnym, mocno pobudzającym i orzeźwiającym, 
a podnoszącym Czynność ducha i fnntazyi. W nadmiarze używana, działa z a -  
mocno na układ naczyń i nerwów w organizmie, przyśpiesza bicie serca, spra
w ia mocniejszy napływ krwi do mózgu, niespokojność, drżenie i bezsenność. 
(jŚ przyczyny kodeiny w azot bogatej, kawa żywi; lecz zastanowiwszy się nad 
nader skąpą ilością tego pierwiastku (azotu) w jednej np. filiżance kawy, od
nośnie do skutku jaki sprawia, należy przyjąć jakieś inne jeszcze działanie na 
organizm, którego dotąd nie wyśledzono, 1 2 0 — 1 ;> 0  bowiem części zwykłego 
naparu kawianego, zaw iera w sobie najwyżej 1 0  części kawy palonej, z 0 , 1  
cząstki kaffeiny, której azot ledwie 0,028 czą.stel- w ydęli. Zkądże więc owa 
pożywność kawy ma pochodzić? Otóż prócz kaffeiny'';1 działać tu muszą nie
poślednio, najprzód gorycz kawiana czyli tak zwanyr assamar i wszystkie oleje 
empyreumatyczne, czyli wszelkie produkt® w skutku przyprażania w  kawie 
pow'state. Działanie to odnieś!; jednak wypada więcej do podbudzania i orze
źwienia, a zarazem i niejako opóźniania ostatecznego przyswojenia organizmo
wi w'przódy powziętych pokarmów', jak do bezpośredniego żywienia. W  ogó
le  naturalny instynkt tylu milijonów ludzi, do tego rodzaju pokarmów, jak ka
w a, herbata, czekolada (herbaty i innyóch roślin do niej podobnych, jak llr.v 
paragilayinsis , Erylroa;ylnn , używa przeszło 600 milijonów ludzi, reszt ii 
kaw y, kakao i t. p. roślin), tłómaczy fcfę szezebóiniejszćm ich działaniem, któ
re podwyższając duchową czynność organizmu, zmniejszają znów przylćm 
potrzebę innych pokarmów. Ż e  tu prócz kaffeiny wariuj rolę grają produkta 
w  czasie przyprażenia powstałe, potwierdzają surrognta czyii rośliny zastęp
cze Kawy. Do takich należy głównie cykoryja (oh.), w  której^chociaż ksffe- 
iny nie ma, karamel jednak i inne gatunki lub przypalone produkta (z przypra
żenia powstałe) przypominają ją  do tego stopnia, że i do*ćykoryi jak do kaw y 
ludzie pociąg czują. 1  wiele innych tworów roślinnych stosownie przyprażo- 
nych, może poniekąd kawę zastąpić, jak np. owoce z dębu czyli tak zwana 
żotądź, nasiona traganku hiszpańskiego ( A stragalus BocIims~), '-cieciorki wło
skiej ' {Cicer ariestnum ), żarnowca (Sparltum  scoparium ), łubinu (Tjtłfii- 
n u s  c a n u s ) , a naw et żyła, jćCzmienia, pszenicy, grochu, orzechów, migda
łów lub inne ziarna owoców pestkowych; nakoniec korzenie marchwi 
zw yczajnej, podróżnika, mlecza i wiele innych roślin. Kawa jako lok, 
zw łaszcza mocny jej a czarny napar, dobrym je st środkiem w  ofruciach opi- 
jum lub innemi odurzającemi truciznami. Prócz tego w nerwowym bólu 
gtowy (w migrenie) okazuje się doSSp skuteczną. Działa tu właściwie 
kafeina, którą owoce paulinii (JPauHnia sorbilis) jeszcze w większej 
ilos, i zawierają!;; sproszkowane i tak w prost w  pewnych dawkach (do

zach) użyte, u największej części osób są niezawodnym środkiem ku uśmie
rzeniu migreny. Nakoniec w wielu, z krajów między i przyzwrotnmkowych 
rosnących gatunków botanicznych kaw y, a od miejscowości ponazywanych, ce
lem unikińcnia kbsz ów przewozu czcsto za wysokich, używanemi bywają 
tylko w miejscu nasiona jako kawa, np. z kawy zimgweberskiej (C offea z a n -  
puebariae Lour.) w  Zangw ebarze, z kawy bengalskiej (Coffea benghalensia 
Roxb.) w Bengalu, z kaw y mozambickiej (Coffrn mozaabicana DC.) w Mozam
biku, z kawy mexykańskiej {Coffea m rxicana  DC.) w Mexyku, z kawy gujań- 
skiej ( Coffea gujanensia Aubl.) w Gujanie francuzkiej, z kaw y peruańskiej 
(Coffea racemosa R. et P.) w Peru i innych sąsiednich krajach, a wszystkie 
te kawy mało co -óżne od arabskiej (Coffea arc'<ica Inn .), która jest piototy-
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pem wszelkich gatunków, do dziś przeszło 38 już poznanych i opisanych. 
Gatunek przeto botaniczny kawy arabskiej jest w  jakości najlepszym, a w sma
ku najwytworniejszym i ten tylko po kolonijach europejskich w A zyi, Afryce 
i Ameryce bywa uprawiany. Jak dalece -'żaś inne gatunki kawy różnią się 
w skutkach swych i smaku, dosyć przywieść kawę manrycką ([Coffea m a u ri-  
tiana  L in .), ożyli rosnącą na wyspie ś. M aurycego, której ziarna nudno-gorz- 
kie, często nawet wymioty wzbudzają-' a n* lniejśóu zow ią ją  kaw ą marron 
( Caffe m arron). Liście zaś ze w szystkich gatunków kaw , ponieważ zaw ie
rają w  swym składzie kafleinę czyli teinę, za herbatę przeto użytemi byc 
mogą, z czego też szczególniej do fałszowania herbaty korzystać umieją. 
W reszcie drzewko kawowe, znaleść można u nas tylko po cieplarniach o 20 
stopniach ciepła, w e wszystkich ogrodach botanicznych Europy i prywatnych 
zamożniejszych. Utrzymuje się wcale dobrze w  ziemi miałkiej ale tłustej 
i latem wiele, a zimą mało polewania wymag'a; kwitnie prawie ciągle i owoce 
zaw iązuje, które po trzech tygodniach wschodzą i przez lato do 1 2  cali w y
rastają. Kawę w  doniczkach należy corocznie przesadzać, ale zaw sze ciasno 
ją  trzymać, bo inaczej zginie. Chcąc aby kaw a piękny i w eseły liść miała 
i obficie kwitła, potrzeba np. okaz dwułokciowy z doniczki w yjąć, w  skrzynię 
inspektową do jej wzrostu zastosowaną w sadzić i tam w  ziemi dla pomarańcz 
i cytryn przeznaczonej utrzymywać. Latem skrapia się kawę obficie, trzyma 
ciepło, a mimo (ego często przew ietrza czyli powietrza dodaje. Jeśli nazbyt 
bujnie w  pieniek wysoki wystrzeli, urżnąw szy go, puszcza boczne odroślą, 
klóro się weselej utrzymują, obficiej kwitną i dojrzałe owoce zaw iązują. Na
koniec dodać (u jeszcze wypada, że kaw a w  układzie rośiin przyrodzonym, 
należy do tak zwanych marzanowatych (ob.) roślin (Rubiaceae). U L inne- 
usza kawa z przyczyny obecności 4— 5 pręcików a jednego słupka, należy do 
5 -ej gromad; 1 -go  rzędu. Co się zaś tyczy nazw y łacińskiej Coffea (z  któ
rej poszła po polsku kau-a), to takowa ma pochodzić" od arabskiego w!yrazu 
Cahonah, któren w trybie bezokolicznym znaczy: nie mieć chęci do jedzenia 
czyli apetytu (ob. Rittera, Asien, (om VIII, str. 567). F. Be.

K awała, miasto nad morzem Egejskiem , w  Turcyi europejskiej, w  sandża- 
kacie Seres^m iefsce urodzenia sławnego wicekróla egipskiego M ehemeta Ali. 
Miasto to liczące do 3,500 mieszkańców, ma niezły port i trudni się uprawą 
wybornego w okolicach tytuniu. F. E .  L.

K a w a le c  3  Zlimberka (Jan ), pierwszy znany z  akt krajowych dziedzic 
znakomitego w  swoim czasie zamku warownego i miasteczka '/Mrnoerk, także 
'/Jmberk lub 7Jnnberk zwanego (w  Chrudimskiem, w  królestwie Cześkiem), 
jeden z tej szlachty czeskiej, którzy w r. 1 4 1 4  podpisali pamiętną w  dziejach 
czeskich skargę do koncylijum konstancyjeńskiego, z  powodu śmierci Jana Hu
sa z Ilusyńca. Ad. A .

Kay/aler, Z łacińskiego: caballus, ztąd włoskie caealliere, hiszpańskie ca-  
ballero, w łaściw ie żołnierz konny, kaw alerzysta, później rycerz, szlachcic, 
pan. Sfarowolski objaśnia: „K awaler z włoskiego rozumie się jeździec na 
koniu, jak u nas E(/uex polonus.” Później w yraz ten zaczął oznaczać mło
dzieńca znakomitego rodu, szlachcica, rycerza. Z a Zygmunta III kawalerem 
zwano rycerza passowanego. Skarga pisze: „ K i j I  go rycerzem  albo kaw a
lerem, order mu dając, czynił.” Później do r. 1830 nazw a kawralera służyła 
każdemu przyzwoitemu i wykształconemu młodzieńcowi, jako ter. zalotnikowi do 
panny, i w tom znaczeniu przeszedł do ludu naszego. Dziś w yłącznie ozna
cza mężczyznę nieżonatego K. W l. W .

32*
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K a w a le r ,  w  dawnej artylleryii polskiej szaniec w ysoki, na który po w ie
lu schodach wstępować trzeba. Dziś stosuje się w  fortylikacyi do baszty 
oddzielnej, opatrzonej działami,

Kawalerka, znaczy w  dawnej polszczyznie damę orderową, i gatunek 
ubrania. Niewieści był rodzajem amazonki: męzki, w kształcie kapoty zw ał 
kawalerki. Starowolski pisze, że za czasów Zygmunta 111 kawalerkami 
zwano kobiety nierządnego życia, gnmratki.

K awalerow ie M ieczowi, ob. K rzyża cy  i M ieczowi kawalerotcie. 
K aw zleryja, ob. ja zda .
Kawalkada, Kalumkata , pierwiastowo oznaczył w yraz len jazdę, ztąd 

Kalw akacyja  w  dawnej polszczyznie, nauka jeździecka, dobrego jeżdżenia na 
koniu. Później używano go dla określenia licznego orszaku jezdnego i po
jazdowego, otaczającego króla, pana, lub zamożnego szlachcica.

Kawalkator, ujeżdżacz koni, toż samo co dziś berejter. Szymon Starow ol
ski pisze, że szlachta polska drożej płaci kalwakatora, niż nauczyciela do dzieci.

Kawas, W  mitologii litewskiej bóg wojny; Stryjkowski nazyw a go Chnu- 
riravi; zwano zo także 7Averinne. Godłem jego był koń lub kogut czarny, bo 
te mu na ofiarę przynoszono. Modlono się do niego w pełnym uzbrojeniu, sie
dząc na koniu, w  pancerzach, szyszakach, z szablą przy boku, z dzidą w  rę
ku. W  dawnych zabytkach, jakie dotrwały, widą#, że wojenne chorągwie 
pogańskiej kutwy miały na sobie w yobrażenie konia lub koguta. Narbutt, 
w  Rewlu, w kościele ś. Olaa w idział drzewce, z kawałkiem ikaniny, dawną 
chorągiew  litewską, na którem tkwił kogut z bronzu, wielkości gołębia. 
W  Królewcu długo przechowywano chorągiew Kiejstuta, na niej był koń 
w  biegu, a na nim kogut czarny. W  roku 1809, pod zgniłym pniem ogrom
nego dębu, we wsi Lokajcach, wieśniak Kowalewski znalazł mnóstwo ułamków 
starożytnej broni; Narbutt dostał okucie miedziane z wojennej trący  litewskiej 
i rysunek takowej dołączył: na niej, oprócz, ptaka drapieżnego i godeł rycer
skich, jest napis literami ruskiemi X III wieku w języku litewskim: Kmoas, 
K aw as pndek m um s, t. jest Kawas, Kawas, dopomóż nam! Badacz ten dzie
jów  litewskich przytacza z dawnego rękopismu wiadomość, ze kiedy w  roku 
1243, rycerze intlantcy uderzyli na Litwinów, ci za hasło mieli: „Jou K am ni, Jog 
KanaHe.’’’’ W ódz litewski Dangeruth był kapłanem Kawasa, gdy zdradą poj
manym został przez kaw alerów  intlantskich, i osadzony na zamku wendeńskim 
w  więzach był trzymany, przebił się własnym mieczem, którego mu przez 
uczczenie jego stanu nie odbierano. Ten miecz kawalerowie powrócili jego 
rodzinie, a Litwini poś(więcili go Kawasowń i nosili z sobą na wyprawach 
przeciw' Krzyżakom, pewni zwrycieztw a i pomocy swego Boga, mszczącego 
się za śmierć Dangerutha. K. 117. }V.

Ea\lras, KaWi, starożytny język mieszkańców w yspy Jaw y, zmięszany 
z  wieloma wyrazami sanskryckiemi. Ob. dzieło W ilhelma Ilum boldfa, p. t.: 
Die K aw isprahe a u f aer Insel Jara  (Berlin, 183(5; 3 tomy). F. H. L.

Kawat, szabla krótka nakształt noża.
Kawatyna, W  muzyce, ob. Cm atina.
K airczuk, w yraz złodziejski z okolic Lwowa, oznacza pan, zaś ka w czu cz-  

l;a znaczy pani. P rzez omyłkę pewnie w  powieści J. Ilzierzkow skiego: 
K uglarze , w  dyjalogu złodziejskim użyto wyrazu kanm ik  zam iast kawczuk. 
N a oznaczenie pana  używają w  Krakowskiem złoczyńcy wyrazu: binos. E .

H aw czyhorscy Z Kawczyhory, ród szlachecki czeski, znany już 
W dziejach czeskich od r. 1284, biorący nazwisko od grodu Kaw'czyhora
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(w  Taborskiem), którego w  owym czasie był dziedzicem Jędrzej z K aw czy- 
hory, pochodzący z  rodu panów z Beneszowa i Duby, herbu Odrziwous 
(O drzyw ąs). A d. N.

Eawecan, Eawecon, Z włoskiego: carezzane, caoe&zone, rodzaj tręzli 
czyli munsztuka, przy ujeżdżaniu koni.

Eaw encyja. w  dawnem prawie polskiem, kaucyja, poręczenie. „Z a  k a -  
wencyją rekomendujących” (V olum ina  Leyum , VII, 512).

Eawerna, jama, loch podziemny, grób. Wtym znaczeniu pisarze nasi 
z X V II wieku używali tego wyrazu.

Eawgady, wojewoda hordyński; roku 1318, na cele oddziału tatarskiego 
tow arzyszył wracającemu z hordy księciu moskiewskiemu Juryjemu Dani
lewiczowi i brał udział w  wojnie tegoż z  Michałem, księciem twerskim. 
Po przegranej JuryjaK aw gady w zięty do niewoli, podejmowany był uprzejmie 
przez księcia twerskiego i z bogatemi podarunkami wyprawiony z powrotem 
do chana. N astępnie, gdy książę M ichał dla załatwienia niezgod z księciem 
Juryjem udał się na sąd chański do hordy, Kawgady sprzyjając Juryjemu, stal 
się oskarżycielem i sędzią Michała. Książe tw erski, na śmierć skazany, 
w  okropnych mękach życia dokonał. Lecz w  kilka miesięcy potem, gdy się 
niewinność zamordowanego księcia okazała, Kawgady z rozkazu chana U zbc- 
ka stracony został. J. Sa...

Kawiane ziele, ob. Lubin.
Kawielin (Konstanty), współczesny autor rossyjski i professor, urodzony

r. 1819. Nauki pobierał w  uniwersytecie moskiewskim; pracował następnie
w Petersburgu, w departamencie ministerstwa sprawiedliwości. W  r. 1811 
został professorem historyi prawodawstwa rossyjskiego w  uniwersytecie mo
skiewskim, przeniósł się potem do uniwersytetu petersburgskiego. P race swe 
w  przedmiocie prawa i administracyi drukował w różnych czasopismach ro s- 
syjskich, jak to: Z apiski prawnicze; Sowremiennik; Zapiski ojczyste  i t. cl. 
7i w ielu jego rozpraw  naukowych, na szczególną wzmiankę zasługuje, pod 
tytułem: Pogląd na  praioniczy byt Hossyi s tarożytnej (Sowrem iennik , 1817, 
Nr. 1). J. Sa...

E&Willćl, jezioro, .znajduje się w królestwie Polskiem, gubernii Augustow
skiej, powiecie Sejneńskim, w  leśnictwie Hańcza, rozległe mórg 5.

E&W iSZki, w królestwie Polskiem, gubernji Augustowskiej, powiecie Sej
neńskim, gminie Justyjanów położone jezioro, rozlew a swe wody na 30 mor
gach przestrzeni.

Eawijor. N azywa sio tak ikra (jajka) rozmaitych ryb, a szczególniej do 
rodzaju jesiotra należących, przechowana w soli i dostarczana do handlu jako 
przedmiot pożywienia. P raw ie całą ilość kawijoru spożywanego w  Europie 
dostarcza Rossyja, jednakże nazw a jego nie jest rossyjska, gdzie kawijor zna
nym je st jedynie pod wyrazem ikra. Aż do końca X V III w. kawijor znany był 
i spożywany jako pokarm postny w Rossyi i we W łoszech. A strachań pozosta
je dotąd głównym punktem produkcyi kawijoru, chociaż przyrządzają go tak
że w  Persyi, Turcyi, a obecnie nawet w  Niemczech. Najlepszego kawijoru do 
starcza Hamburg i ten je s t o połowę tańszy od astrachańskiego pierwszej dobroci. 
Gatunki jesiotra, z  których otrzymuje się kawijor, są: jesiotr pospolity, sterlef 
i w yz. Ikra z  tych trzech gatunków pochodząca, po oczyszczeniu, przygotowana 
do solenia, wynosi około piątej części wagi całej ryby. Ponieważ czas tarcia 
się tych ryb nie je s t jednakowy, przeto połów ich i przygotowanie kawijoru 
przypada w trzech opokach. Rybacy nie trudnią się przygotowaniem kawijoru,
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lecz sprzedają swój połów przedsiębiorcom, którzy dalsze czynności dokony
w ają. Jesiotr pospolity i sterlet dostarczją najlepszego kawijoru, którego 
w  ogólności odróżniają trzy  gatunki: 1 ) kawijor ziarnisty, najsmaczniejszy
i dla tego najdroższy, otrzymuje się przez oczyszczenie ikry w sitach, mo
czenie jej przez godzinę w  rostw orze soli i uwolnienie od płynu słonego na si
tach, poczem go umieszczają w  beczułkach; 2 )  kawijor prasowany, różni się od 
poprzedzającego tem tylko, że dla uwolnienia od soku kładą go w  ilościach 
półfuntowych do worków, które mocno skręcają przed upakowaniem w beczułki;

ostatni gatunek kawijoru otrzymuje się przez solenie ikry u iym  stanie, 
w  jakim z ryby została otrzymaną, pozostawienie jej przez sześć do 8 mie
sięcy w  beczułkach, powtorne solenie i w ysuszenie następne na słońou. Z ikry 
karpiow i szczupaków otrzym ują tak zwany kawijor czerw ony, używany prez 
Żydów, którym przepisy religijne wzbraniają pożywać ryby łuski pozbawione.

S a w k a . (Monedula  Bonap.), rodzaj ptaków oddzielony od Linnouszowśkiego 
rodzaju kruka, Corcus. Cechy kawek są zupełnie zgodne z cechami kruków 
właściwych, to jest gatunków ostatecznie w- rodzaju typowym zostawionych 
i jedynie tylko pewne różnice obyczajowe mogą usprawiedliwiać to oddzie
lenie. W  ogóle są one mniejsze od kruków właściwych i więcej tow arzy
skie, żyją bowiem przez ealy rok gromadnie, przyłączają się często do stad 
innych gatunków, lecz zw ykle osobne tw orząc gromadki. Gnieżdżą się po dziu
rach starych murów, skat i drzew  starych; niel iedy wśród miast i osad w iej
skich. Mięso młodych jest dość smaczne, lecz większy nierównie pożyiek 
ptaki te przynoszą przez tępienie szkodliwych owadów, w ziemi odbywają
cych przemiany. Kawka pospolita, C unm s m onedula  Lin., w szędzie u n as- 
znajduje się i każdemu jest znana. Prócz tej znajduje się w  południo
wej Europie cokolwiek mniejsza, całkowicie czarna, C oirus spermologus 
F r is e h , za odmianę poprzedzającej uważana. W  Azyi wschodnio-półno- 
cnej żyje kaw ka białobarczysta, Coreus dauricus  Pall., tem się od naszej ró 
żniąca, że kark i cały spód są białe, mniej więcej czyste, stosownie do wieku 
i płci. 117. T.

K a w k a ,  narzędzie dęte muzyczne, znane w  dawnej kapeli polskiej z XVI 
i X V II wieku.

K a w k a  (Marcin Prystach z Derżkowic), poeta religijny czeski. W ydał: 
Pieśni nowe poboine (po raz drugi w  Pradze, 1579 r.), oraz Pieśń w zyw a 
ją ca  nas do pokuty  (tamże, 1580). A d  N.

K a w o n , ob. A rbuz.
K a y , w ieś w  Brandeburgii, o milę na zachód od miasta Cielichowa (7AUU- 

chaa j, w łaściwie po polsku Gaj. Między tą wsią a Palczykiem stoczoną 
była w  siedmioletniej wojnie, r. 1759, bitwa między rossyjskim generałem 
Sołtykowem a pruskim W edel.

K a y s t e r  lub K a y s t r o s ,  rzeka w  Jonii, teraz zwana Karasu, wypływa z gór 
Tmolus w Lidyi, a przebiegłszy najpiękniejsze równiny, wpada do morza na 
północ Efezu. Słynie licznemi stadami łabędzi, klóre już za czasów Homera na 
brzegach jej żyły; ztąd starożytni poeci, w obrazowaniu piękności przyrody, 
często ją  wspominają. R zeka ta ma wywodzić imię swoje od Kaystrios’a, 
syna Achilesa i królowej amazonek, Pentezilei. On to, w raz z Autoehonem 
K rezos’em, miał zbudować dla Artemizy świątynię w  miejscu, gdzie stał Efez 
i osiedlił iam amazonki schronienia szukające.

" a z a k in a ,  K a z a k in k a ,  ubiór niewieści, rodzaj jupek bez rękawów, obwi
sły, bez stanu. Były letnie i zimowe: ostatnie podszyte byw ały gronostajami,
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popielicami, albo folpą jedwabną. Pod kazakmki brały dawne Polki gorseciki 
materjalue, opięte, z rękawami wązkiemi; na wierzch zaś kazakinek przy
wdziewały konkuiiki. 'Sazwę (en slrój nosi! od Kozaczek, czyli Ukrajnek, 
od których krój ten w zięty, liył 011 gustowny i w iele dodający powabu uro
dnym Polkom. K. 117. W .

K aza liC <2 (Antoni), pisarz illiryjski, rodem z  Dubrownika (R aguzy), uro
dzony 1815 r. Od r. 1855 redaktor dzienników urzędowych: Osserealore 
Dalmafo i Gin unika Dalmatinslcnya. Poezyje jego w yszły w  Zadarze pod 
tyt.; '/Antka (1856  r .)  i T n sta  W icah Ijdnwicnh (1857 r.). W  programie 
gimnazyjum zadarskiego zamieścił (1858 r.) przekład pierwszej pieśni llijady 
Homera-, ze  Szekspira przełożył: króla L eara, Ju liju sza  Cezara i Kobiety 
uAndsorskle; część R aju  utraconego  Miltona; niektóre utwory lorda Byrona 
i Don Karlosa Szyllera. A d . N.

Kazań, (w yraz tatarski, znaczy: „kocioł,” „złote dno”) ,  miasto gubernijal- 
ne, starożytna stolica carstw a kazańskiego, leży o 136 mil na wschód od Mo
skw y, nad rzeką Kazanką, o milę prawie od W ołgi, na lewym łącznym  brze
gu tejże, w miejscowości stopniowo wznoszącej się, w  miarę oddalania się od 
W ołgid mającej wyniosłą i stromą pochyłość do rzeki Kazanki. W  miejsco
wości tej, przeciętej wielu parowami, znajdują się trzy jeziora: Górny, Średni 
i dolny Kubań, łączące się pomiędzy sobą kanałem albo strumieniem, z rzeką 
zaś Kazanką za pośrednictwem rzeki Bulaku. Założone w r. 1357 przez ca
rew icza hordyńskiego Saipa, syna Batego. W tenczas podlegała mu ziemia 
Bułgarska, i Kazań, zamiast Briażymowa, stolicą jej został. W  r 1C96 o Ka
zaniu jest wzmianka w Latopisach  pod nazw ą Juchotin-Kazań W  r. 1399 
wojska wielkiego księcia W asila Dymitrewicza zupełnie spustoszyły i zburzy
ły Kazań; Ułu-Mahomet, chan Złotej hordy, zbudował miasto na nowo około 
r. 14,31, lecz już na innem miejseu, a w  kilka lat potem Kazań był stolicą 
osobnego carstw a (o'o.), którego historyja zlew a się odtąd z historyja miasta. 
W  r. 1559 Iwan IV, po krwawym szturmie zdobył Kazam».odtąd miasto ro s- 
syjskiem zostało, a Tatarzy na przedmieściach zamieszkali. W  r. 1714 przez 
Piotra J utworzoną tu była* gubernija Kazańska. Puhaczew (ob.) spalił do 
szczętu miasto w r. 1774. Ledwie odbudowane, uległo znów spaleniu (do 
połowy) w r. 1 8 i 5. Klęska pożaru jeszcze dotknęła Kazań r. 1843, całe 
prawie miasto w perzynę obrócone było. Obecnie Kazań posiada 60,000 mie
szkańców płci obojga (15 ,500  przeszło Tatarów ), 50 cerkwi (w  tej Jiczbie 3 
monastery), 9 meczetów, około 5,300 domów (z  tych 600 przeszło m urowa
nych); 190 fabryk i zakładów; wpływ roczny do kassy miejskiej wynosi oko
ło 115,000 rs. Miasto dzieli się na trzy części: Kreml, przedmieście, w łaści
we miasto stanowiące i slobody (osady), z których znaczniejsza słoboda Ta
tarska. Pod względem starożytniczym, na wzmiankę zasługuje mur krem low- 
ski, przez Tatarów wystawiony i cerkiew  Boga-Rodzicy (znana pod imieniem 
Cypryjana i Justyny) zbudowana r. 1552 przez Iwana Groźnego. Z  fabryk 
główniejsze są skórzane, mydlane, sukienne i tkanin jedwabnych, Z  zakładów 
naukowych miasto posiada: uniwersytet, przez cesarza AIexandra 1 r, 1804 
założony, akademiję duchowną (założona pod imieniem szkoły r. 1723; nazwę 
akademii otrzymała r. 1793; na seminaryjum zamieniona r. 1817; nowa aka- 
demija w Kazaniu otwartą została r. 1842); ma także korpus kadet ów i rodi- 
jonowski instytut wychowania panien. Kupcy kazańscy prowadzą obszerny 
handel naftą czerwoną, mydłem, mąką, miodem, woskiem, puchem, drzewem  
budowlanem, bydłem, suknem siermiężnem; z Kazania w szczególności w y -
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wożą w iele towarów na jarmarki irbicki i niższo-nowogrodzki. —  K a za ń sk i 
poiciaC zajmuje powierzchni 707 mil lewad.; z tych ziemi uprawnej 199,000 
dziesięcin, łąk 19,500 i lasów  około 150,000 dziesięcin. Liczba mieszkań
ców około 170,000 głów płci obojga wynosi. Miejscowość powiatu je s t po 
w iększej części falująca się, pochylona od północo-wschodu do południo-za— 
chodu; rzeka Kazanka przecina powiat na dwie prawie równo połowy. Grunt 
po części mulisty, lecz w iększa jego część składa się z ziemi czarnej i jest 
bardzo żyzny. Rolnictwo stanowi główniejszą gałąź przemysłu mieszkańców; 
zboże tutejsze w yw ożą do wielu miast okolicznych, tudzież do Moskwy i Pe
tersburga. W  powiecie Kazańskim leży nadetatowe miasto Arsk, starożytna 
W otijaków stolica. J. Sa...

Ktl5<LIlie, je s t to pod względem religijnym gruntowny, pełny i wykończo
ny wykład założonego przedmiotu, w  jednym szczególnym celu i w pewnym 
zw iązku z Ew angeliją, uroczystością, albo obchodem, a nadewszystko z cało
ścią chrześcijańskiej nauki utrzymanego. Ta forma różni się od homilii (ob.) 
przez to, że się nie kilku, ale jednego trzyma przedmiotu i w mniejszej jest 
zależności od Ew angelii czytanej, biorąc natomiast więcej zasobów i m atery- 
jałów  z dwóch innych kaznodziejskich źródeł, to jest z nauki żywej Kościoła 
i jego podania. Od katechizmu (ob.) zaś czyli katechizacyi tem się w y
różnia, że w obieraniu kolejnem swoich przedmiotów^, nie trzyma się zwykle 
w yłącznego systematu, lecz je podnosi w edług potrzeby słuchaczów, albo też 
miejsca i czasu; w ich zaś wykładzie i prowadzeniu, wyżej się wznosi nad 
stanowisko elementarne. Części kazania są następujące: 1) lea:t, (o jest w y
jątek z ksiąg Ewangelii w kazaniach stałych, na Niedziele lub św ięta uro
czyste; albo też z innej księgi Pisma Świętego w kazaniach przygodnych, mie
wanych z powodu rozmaitych przygód życia ludzkiego; textLstanowi tło. 
osnowę i godło całego kazania; nadaje kazaniu jakąś świętą godność i na
m aszczenie, a kaznodziei sam już p rz e / się gotową myśl podaje, której pro
sty wykład staje się nie raz najlepszym ustępem . 2) W stęp ma na celu przy
gotowalnie i wprowadzenie słuchaczów do obranego przedmiotu. Pierwszym 
jego warunkiem jest, aby miał ścisły zw iązek z założonym przedmiotem, pro
wadził doń prosto, jasno i bez żadnej przerwy; aby był spokojny i krótki. 3) 
Założenie przedmiotu 4) podział; 5) zakończenie (ob. I \  i/rnoira). IĄ H

Kazańska guberni ja, jedna z dolnych (jii-zoirych), leży w części wscho
dniej Rossyi europejskiej, graniczy na północ z guberniją W iacką, na wschód 
z Orenburgską, na południe z  Symhirską, na zachód z Niższonowogrodzką. 
Kraje do składu dzisiejszej gubernii Kazańskiej wchodzące, zależały przed 
wiekiem X III od llulgarów kamskieb, następnie przez Mongołów podbite. 
W  połowie XV wieku chaństwo Kazańskie oddzieliło się od hordy Złotej; w r. 
zaś 1552, przez cara Iwana IV pokonane. Z krajów tych Piotr L utworzył 
r. 1714 guberniję Kazańską, z 5 -c iu  prowincyj składającą się. W  tymże 
czasie chaństwo Astrachańskie na krótko (do r. 1719) do gubernii Kazańskiej 
wcielone. Zmniejszając się stonniowo, w r. 1781 otrzymała nazwę namiestni
ctwa. Odtąd nieznaczne tylko zmiany zaszły  w  jej urządzeniu, a mianowicie 
przywrócono jej dawną nazwę gubernii, a z  jej 13 powiatów jeden Arski zw i
nięty. Dzieli się obecnie na 12 pow iatów: Kazański, Koźmodemijański, E a isze -  
wski,M am adyżski, Świjażski,Spaski,Tutiuszyński, Carewro-kokszajski, C yw ii- 
ski, Czeboksarski, Czystopoiski i Jadyński. Guberniją zajmuje powierzchni 
7,805 mii □ ;  z tych ziemi uprawnej około 1,500,000 dziesięcin, łąk około
222,000 i lasów około 2,450,000 dziesięcin. Miejscowość gubernii w  ogól-
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nosci falująca się, szczególnie w  czyści wschodniej, którą przecinają odnogi 
pasma Uralskicgo. Główny podział miejscowości zależy od biegu wielkich 
rzek Wołgi i Ramy, z tych pierwsza przed połączeniem się z  drugą, ta zaś 
ostatnia w całym swym przebiegu przez guberniję, dzielą ją  prawie na dwie 
równe części: północną i południową. Cała przestrzeń z prawej strony W oł
gi jest mniej więcej górzysta; główny jej podział powstaje z biegu rzek i rze 
czek do W ołgi wpadających, jako to: Sury, Ungi, Cywili W ielkiej i Małej, 
Buła W ielkiego i Małego KŚwijagi. Najwznioślejszą część gubernii stanowi 
przestrzeli, przez prawy brzeg W ołgi oddzielona, szczególniej zaś miejsco
wość w kształcie pasma górzystego, leząca między prawemi brzegami rzek W oł
gi i Swijagi, pochylająca się nieco, podobnież jak cała część1 gubernii z  prawej 
strony Wołgi, od poludnio-zachodu do północo-wschodu. Polnocna część 
gubernii, leżąca lia lewym brzegu W ołgi przed ujściem do niej Kamy i na pra
wym brzegu tej ostatniej, je s t także po większej części nierówna, nieco po
chylona z północo-wschodu do poludnio-zachodu i przecięta przez rzeki: K ok- 
szagęW ielką i Małą, Kuudysz, Juszut, Het, Amatę, Kazaukę, Mijoszę P W ia t- 
kę. Najw—.sze i najbardziej leśne miejsce na tej przestrzeni stanowi powiat 
Mamadyżski, nizkic zaś, powiat Carewo-kokszajski. Polnocna część powia
tów Kożmodemijańskiego i Czeboksarskiego, także w  wielu miejś&ach pokryta 
lasami. Pozostała część gubernii, leżąca na lewym brzegu rzeki Kamy i od 
ujścia tej ostatniej do W ołgi, także z lewego jej brzegu, odróżnia sio w tem 
od poprzedzającej, że ma ogólne pochylenie od poludnio-w'schodu do pólnoco- 
zachodu. Ilzeki, skrupiające guberniję Kazańską, należą do bassenu Wołgi. 
Kraj (en posiada najdogooniejsze połączenie naturalnych kommunikacyj wo
dnych, przecięty jest dolnemi częściami w ielkich rzek: Kamy, W iatki, Sury 
i W ołgi, z których pierwsze dwie mają swe źródła w samej gubernii, a Sura 
bardzo blisko od granic tejże. W ołga stanowi drogb kommunikacyjną między 
Petersburgiem i Astrachaniem; prócz tego połączona jest sztucznym kanałem, 
z  rzeką Moskwą. Jezior wielkich w gubernii nie ma, z pomniejszych jest 
znaczna liczba w powiatach: Koźmodcmijańskiin i Carewo-kokszajsluin, z tych 
główniejsze: Oksar, K nżgur, Nużjar i Szeler. Z dróg kommunikacyjnych na 
wzmiankę zasługują drogi pocztowe z Kazania przez Swijażsk, i W asil do 
Niższego Nowogrodu; przez Matnadysz do Permu i Wiali, i; przez Łaiszew  
i Czystopol do Ufy, i wiele innych. Klimat w  gubernii, odnośnie do szeroko
ści geograficznej jest ostry; w  czasie silnych mrozów zamarza niekiedy m erku- 
ryjusz; w miesiącu Maju (v. s .)  często zdarzają się jeszcze zimna, a w  S ier
pniu już zaczynają przymrozki. Najlepszą porą w  roku je st miesiąc Lipiec. 
W  ogólności powietrze jest bardzo zdrowe. Liczba mieszkańców w gubernii 
wynosi około 1,250,000 głów płci obojga. Skład ludnostń jest nadzwyczaj 
rozmaity. Czuwasze, naród fińskiego pochodzenia, trudnią się rolnictwem, 
hodowlą bydła i pszezolniotwem. Liczba ich około 300,000 wynosi, z tych 
około 5,000 wyznaje jeszcze religiję pogaiiską^zainańską), reszta są chrze
ścijanie. Tafarzy w liczbie 300,000 są wyznania mahometańskiego; w po
wiatach zaś Kazańskim i Tetiuzkim około 30,000 wyznaje religiję chrześci
jańską. Tatarzy są w  ogólności bardzo pracowici. Czeremisi ■ alho Meria, 
plemię fińskie, mieszkają głównie w powiatach- Carewo-koksfzajskim, Koźmo- 
demijańskim i Cywilskim. tych około 50,000 jest chrześcijan i 1 0 ,0 0 0  po
gan. ■ Mordwa, głównie z pokoleń Malesza i Orzad, (rudni się rolnictwem, 
a po części furmanką. W otijacy (około 5,500), podobnież jak Mordwa, lubo 
wyznają religiję chrześcijańską, jednakże zachowują w iele obrzędów i z w y -
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r.zajów pogańskich. Liczba ltossyjan w gubernii Kazańskiej zamieszkałych, 
wynosi około 350,000 płci obojga. Rolnictwo stanowi główne mieszkańców 
zatrudnienie. Grant po ezęś/ji mułisty, g lin iasty  i piasczysty; lecz głównie 
czarnoziemny, jest hardzo żyzny, l^boże wszelkiego gatunku rodzi się obfi
cie, tak, ze znaczną jego ilość w yw ożą do sąsiednich gubernij, tudzież do Mo
skwy i Petersburga. Hodowanie bydła w  dobryni^starne, lecz bydło rogate 
jest drobnej rasy; stadniny utrzymują po większej części Tatarzy; trudnią się 
także pospołu z Czuwaszaini pszczolnieUvem, sp rzedając,miód i wosk do in
nych gubernij. Rybołówstwo dostarcza rocznie około i 0,000 pudów (300,000 
funtów') ryby, odbywa się głównie w wodach kam siich. / .  rzeczy kopalnych 
na wzmiankę zasługuje miedź (w pow iecie Mamadyzkim), alabaster, gips, w a
pno i t. d. L iczba fabryk i zakładów w gubernii jest dość znaczna (około 
160); w  głów niejszych z nich wyrabiają skóry, sukno, świece, szkło i t. d. 
Godna uwagi jest Głuchowska fabryka prochu. Handel gubernii składa się 
z wywozu mąki, drzew a i wyrobów drzewnych, skór, miodu, wosku, mydła, 
tudzież ze sprzedaży bydła. Ilerh  gubernii Kazańskiej przedstaw ia w białem 
polu czarnego węża z czerwonemi skrzydłami, pod złotą koroną kazańską.

J. Sa...
K&Z&ńsjiL i z b a  ( dworec albo prykaz) w  Moskwie, zawiadywała dawniej 

sprawami carst,wra Kazańskiego, Astrachańskiego i Syberyjskiego; car A łexy 
M ichałowicz ustanowił do zarządu Syberyi osobną izbę syheryj^&ą, kazańska 
zaś i astrachańska, po otwarciu gubernij, zwinięte zostały. J. Sa...

KćlZćlńskie carstwo. Początek jego sięga czasów założenia miasta K a
zania; polityczne zaś znaczenie zaczyna się dopiero w końcu pierwszej poło
wy XV wieku. W  roku 1431 chan W ielkiej hordy, Ułu-Machmet, wygmany 
ze  sw ych posiadłości przez chana Indygaja,.zm uszony był udać się pod opie
kę w. księcia moskiewskiego W asila W asilew icza. W asili dał mu schronie
nie wr Bielowie; gdy zaś Ułu-M achmet wzmógłszy się, krzywdzipfc zaczął 
mieszkańców, w  książę w'ysłał przeciw niemu 40,000 wojska. Ułu-Maehmet 
rozbił to wojsko; lecz nie widząc możności dłuższego utrzym ania si,ę w Bielo
w ie udał ąi^łg.tąd nad brzegi W ołgi i odnowił Kazań, zburzony 1309 r., pod
czas podbicia Bulgaryi (kamskiejj przez wojewodów W asila Dymitrewicza. 
W ielu stronników' chana przybyło tu z hordy, z Astraehania, Azowa, Krymu. 
Tym sposobem roku 1438 założone było kazańskie carstwo tatarskie. Ułu- 
Machmet, pragnąc pomścić krzyw dy, jakich w Bielowie od W asila doznawał, 
w targnął do jego posiadłos'ci i r. 1439 zbliżył się do Moskwy; Ieę£ zabaw iw 
szy pod nią dni 10, wrócił za Okę„ pustosząc w sie po drodze leżące. Zachę
cony powodzeniem, w  r. 1445 Ułu-M achmet zdobył stary N iższy Now ogród 
i obiegł Murom. W . książę wsparty przez Szemiakę i innych książąt rossy j- 
skich, w yruszył na Tatarów, Pobici przez przodkowy oddział moskiewski, 
Tatarzy pierzchnęli, W asil zaś wrócił do Moskwy. W tenczas Ułu-Machmet 
powtórnie obiegł N iższy Nowogród, w ysław szy syna swego pod Suzdał. W a
sili w  połączeniu z książętami możajskim, wierejskim i borowskim, mając 
1,500 żołnierza, uderzył na nieprzyjaciół. T atarzy  już uciekali, gdy nagle 
zw róciwszy się w  tył, zgnietli pierw sze szeregi moskiewskie i wzięli do nie
woli wielkiego księcia i jego sprzymierzeńca wierejskiego; książęta zaś bo
rowski i możajski, z niewielu bojarami, ucieczką się ratowali. Ułu-M achmet 
ofiarował dla Szemiaki wielkie księstwo moskiewskie, z zależnością od carstwa 
kazańskiego; lecz nie odebrawszy odpowiedzi, a przytem dow iedziawszy się, 
że Kazań w tym czasie opanował powstaniec A li-bej; uwolnił W asila, który
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mu przyrzekł zapłacie ile tylko będzie w sianie. W krótce potem zgrzybiały 
Ułu-Mnchmet, przez najstarszego syna swego Mamuteka zamordowany został. 
Zabiw szy jednego z młodszych* braci, nowy car kazański Mamufek oburzył 
przeciwko sobie innych braci; dwócio z tychże, Kasim i Jagup, zostali sprzy
mierzeńcami W asila. Brali oni udział we wszystkich jego wyorawach na 
Szemiakę i otrzymali w  posiadanie m eszczerskie miasto nad brzegami Oki, 
nazwane Kasimowem. W krótce Kasimow stał się schronieniem w szystkich 
niezadowolonych, którzy się tu z  Kazania zbiegali, i ważnem narzędziem  po
lityki moskiewskiej. Po zgonie Mamuteka, który pierw szy nazywać się począł 
carem kazańskim, wstąpił na tron syn jego Ibrahiin (r. 1463); locz magnaci 
kazańscy, dążąc do powiększenia swej władzy, chcieli przyw łaszczyć sobie 
prawo zawiadywania państwem, osadzania i strącania carów, a przez to dali 
powód Moskwie do mieszania się w spraw y Kazania. Kasim w ezwany przez 
niektórych mngnafów do strącenia Ibrahima, otrzymał od Iwana W asilew icza 
wojsko moskiewskie (r. 1167); jednakże nie miał powodzenia. Ibrahim ze 
swej strony wysłał kilka oddziałów na pograniczne miasta rossyjskie, lecz te 
były rozbite. W  roku 1467 nowe wojsko, pod wodzą księcia Symeona R o- 
manowicza, spustoszyło ziemię czeremiską, rządzoną przez własnych książąt, 
lecz od cara kazańskiego zależną; inni dowódzcy niszczyli w łasne Ibrahima 
posiadłości. W  roku 1468 Iwan da* zlecenie wojewodom, moskiewskiemu 
Runo i uśtiużskiemu, księciu Iwanowi Zwieńcowi, prowadzenia wojny w  Ka
zaniu: ci znowu spustoszyli prowincyje kazańskie i zabrali mnóstwo statków 
kupieckich na Kamie; jednocześnie wojewoda niższonowogrodzki, książę F ie
dor Chrypun-Rinp.ołowski, rozbił Talarów  nad W ołgą. W ojsko kazańskie 
rzuciło sic do W iatki, lecz i tu nie miało powodzenia. Na wiosnę roku 1469 
wojska rossyjskie popłynęły W ołgą i Oką; w  N iższym  Nowogrodzie przyjął 
nad niemi dowództwo książę Konstanty Bezzubcow; tymczasem od Uśtiuga, 
przez W iatkę1; w yruszył jarosławski książę Danijel, od W ołogdy wojewoda 
STbur. W  tem odebrano w Niższym Nowogrodzie rozkaz Iwana, w strzym ać 
pochód głównego wojska, a tylko niepokoić ziemię kazańską małemi oddziała
mi. Powodom do tego rozporządzenia była śmierć Kasima; żona jego, a matka 
Ibrahima, postanowiła nakłonić syna do zaw arcia przyjaznych z M oskwą sto
sunków. Główny wojewoda ogtosił wojsku wolę monarchy; znalazło się je 
dnak wielu ochotników w yruszyć na Kazań w brew  woli carskiej, skutkiem te
go były nieiednoczesne działania oddziałów. Niezadowolony z rozporządzeń 
księcia Bezzubcowa, wielki książę dla zadania stanowczego ciosu Kazańcom, 
przeznaczył na dowódzców braci swych Jurja i Andrzeja. L iczne wojsko 
postępowało lądem, inne W ołgą płynęło. Iwan rozkazał zostać tam na zimę, 
lecz bez zwyeięztwa nie w racać. Połączywszy się pod Kazaniem, wojska ros
syjskie rozbiły Tatarów i wodę od miasta odprowadziły. W idząc przygotowa
nia do stanowczego oblężenia, Ibrahim zażądał pokoju; uwolnił wszystkich 
jeńców , w  przeciągu łat 40 zabranych. Tym sposobem pokój z roku 1469 na 
długo ze strony Kazania zabezpieczył wschodnie granice Rossyi. Minęło 
dziewięć lał. Polityka Iw ana Iryjumfowała wszędzie; w  r. 1478 uczynił on 
Nowogród zależnym od M oskwy. Lecz w  Kazaniu rozeszły się w ieści, ja 
koby Iwan był przez N owogrodziar rozbity i ledwie z garstką, będąc ranio
ny, uciekł da Moskwy. Ibrahim uzbroił się natychmiast, rzucił się do W iatki, 
spustoszył wiele osad i mjrowadził mnóstwo jeńców. Na wiosnę tegoż roku 
Uśtiużanie i W iatczanie spalili w sie nad brzegami Kamy, a wojewoda moskiew
ski Obraziec, toż samo uczynił nad W ołgą; zbliżył się do Kazania i tylko



508 Kazańskie carstwo

okropna burza zmusiła go do odwrotu. Znowu, na prośbę Ibrahima, zawarto 
pokój w  tymże 1478 roku. W krótce potem Ibrahim umarł, liczne pozostawiw
szy potomstwo. N a,starszy z jego synów Alegam, z pomocą wtadzców no
gajskich, wstąpił na tron (około r. 1482), pokonawszy swych braci. W dowa 
Ibrahima, Nursałtan, w yszła za  mąż za chana krymskiego M engli-Giraja, 
sprzymierzeńca Iwana; syn jej M echmet-Amiń przybył do Moskwy i w raz 
z  drużynami moskiewskiemi odbył wyprawę roku 1485 na Kazańców. A le
gam , nie lubiony od swych poddanych, utrzym ywał się potęgą Nogajeów, 
nieprzyjaźnie działając przeciw  Rosśiyi. Iwan korzystając z tej sposobności, 
wyprawił w Kwietniu 1487 roku Mochmet-Aminia i wojewodę księcia Daniela 
Chołmskiego na Kazań. Dnia 18 Maja zaczęło się oblężenie; dnia 9 Lipca
1-187 roku Rossyjanie opanowali miasto i wzięli do niewoli A legania. Choin: - 
ski odesłał go do Moskwy, ukarał śmiercią nickiórych ulemów (książąt) 
i w  imieniu swego monarchy wyniósł Mechmet-Aminia na tron kazański. 
W  r. 1489 Iwan podbił W iatkę; ziemia Arska uznała nad sobą jego zw ierz
chnictwo. W  r. 149(5 nogajski książę "wezwany przez Kazańców, wygnał 
Mcchmet-Aminia; lecz oburzywszy na się mieszkańców przez swe okrucień
stwo i chciwość, także zmuszony był do ucieczki; Kazańcy wtenczas udali się 
do Iwana, jako najwyższego w ładzcy, z prośbą, ażeby dał im na cara bra(a 
Mechmeta, Abdul-Lefyfa (r. 1497) Nowy car niedługo potem rozgniewał 
*vaiaa i był pozbawiony tronu, na którym znowu osadzono (r. 1502) M ech
met-Aminia. I legając wpływowi sw'ej żony, wdowy po Alegamie, która przez 
czas długi trzymana będąc jako branka w W ołogdzie, pałała zemstą ku Mo
skwie, Mechmet-Amiń powstał przeciw Iwanowi; dnia 24 Czerw ca 1505 r., 
podczas jarm arku kazańskiego, kupcy moskiewscy zostali wymordowani; 
Mechmet-Amiń. na czele 40,000 Kazańców i 20,000 Nogajców, w targnął do 
posiadłości rossyjskich i obiegł N iższy Nowogród; lecz był odparty. W oje
wodowie moskiewscy poprowadzili do Kazania 100,000 wojska, lecz się za
trzymali w Muromie, przez co dali możność Mechmci-Aminiowi swobodnie 
wrócić do kraju. W  tymże roku (w  Październiku) umarł Iwan; następcą jego 
W asil Iwanowic* przedsięwziął wyprawę na Kazań, która jednakże nie miała 
powodzenia. Po śmierci Mechmet-Aminia, w r. 1519, wysłany na cara do 
Kazania młody Szejeh-A li, wnuk Achmata, ostatniego chana hordy Złotej. 
W ychowany w Moskwie, Szejch-A li nie zyskał miłości Kazańców', podburzo
nych przez chana krymskiego M echmet-Giraja, który miał nadzieję osadzić na 
tronie kazańskim brata swego, Saip-Giraja. Jakoż w r. 1521 Saip-Giraj zja
w ił się pod Kazaniem ze swemi pułkami, w szedł do miasta bez oporu, zatrzy
mał w  niewoli wszystkich Rossyjan, zabranych w Kazaniu, uwolniwszy tylko 
Szejch-A Iego i wojewodę Karpowa. W targnął następnie w  granice r o aryj
skie, połączył się pod Kołomną z bratem Mechmet-Girajem, i razem na Mos
kw ę uderzyli. W ypraw a ta jednak, prócz spustoszenia (w  Lipcu 1521) Mos
kw y i jej okolic, nie przyniosła wielkich korzyści ani dla Krymu, ani dla Ka
zania. W krótce M echmet-Giraj opanował Astrachań; Saip-Giraj, uradowany 
z  tryjumfu brata, r. 1523 wymordować kazał kupców moskiewskich w K aza
niu, i nie przepuścił posłowi w. księcia. Mechmet zginął w  Astrachaniu. Wojsko 
rossyjskie, nie poprzestając na spustoszeniu prowincyj kazańskich, założyło 
przy ujściu rzeki Sury do W ołgi nowe miasto, nazwane W asiljewem  (dziś W a - 
silsursk. o 21 mil od Kazania); stanowić miało warownię i zborne miejsce dla 
w ojska w czasie wyprawy na Kazań. Saip ogłosił się poddanym sułtana tu
reckiego Solimana, z warunkiem, ażeby tenże bronił go od Moskwy; lecz W a~
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sil oznajmił stanowczo posłowi tureckiemu, w  interessach handlowych bawią
cemu w Moskwie, że Kazań stanowi własność Rossyi i że Saip nie ma prawa 
do darowania carstw a tego Turcyi. W  tymże czasie wyprawił do Kazania li
czne wojsko. rSaip-G iraj zemknął do Krymu; synowiec jego, trzynastoletni 
Safa-Giraj, przez Kazańców na tron wyniesiony. W  Lipcu 1524 roku ukaza
ły się pod Kazaniem statki rossyjskie, pod dowództwem Szejch-A lego i Biel
skiego; stały potem bezczynnie w ciągu czterech tygodni. Nadciągnął ©ha- 
bar, otrzym awszy zwycięstwo nad Tatarami o 3 mile od Kazania, a za  nim 
w  ślad Palecki. Otoczono Kazań w  Sierpniu i wkrótce zaw arty był pokój 
z Safa-Girajem , który wykonał przysięgę na poddaństwo Moskwie. W  r. 1530 
Wasil widząc, że Safa-Giraj w zyw a do siebie Krymców i Nogajców, umacnia 
Kazań i nie inyśii wcale o uległości, w ypraw ił nowe wojsko; stanąwszy pod 
Kazaniem, oddział ochotników, pod wodzą księcia Oboleńskiego-Owczyny, 
w  nocy zbliżył się ku miastu i zapalił drewniane ogrodzenie. Safa-Giraj 
uciekł do Arskiego gródka; Bielski zobowiązawszy znowu Kazań do uległości, 
wrócił z wojskiem do Moskwy. Posłowie kazańscy prosili W asila, ażeby im 
dał na cara Szejch-A lego, lecz gdy tenże przybył do Kazania, z  rozkazu ludu 
i magnatów zmuszony był natychmiast do opuszczenia miasta; wyprawiono no
we poselstwo do Moskwy o przeznaczenie na tron kazański Enaleja, piętnasto
letniego brata Alego. Enalej, oburzywszy na się lud swem prowadzeniem, był 
zabity (r. 1536); Safa-Giraj, w róciw szy z Krymu, powtórnie carem ogłoszony. 
Poczęły się znowru spustoszenia posiadłości rossyjskich. W  Moskwie postano
wiono przygotować silne wojsko; Helena, regentka państwa (matka Iwana Gro
źnego), za poradą księcia Owczyny-Obolenskiego, w ezw ała do M oskwy Szejch- 
Alego i uroczyście przebaczyła mu w  imieniu nieletniego cara rossyjskiego 
(r. 1533),-lecz zgon jej (r. 1538) wstrzymał przygotowania do stanowczych dzia
łań przeciw Kazańcom. Dziesięcioletnie rządy bojarów dodały odwagi Krymcom 
i Kazańcom; duma Safa-G iraja w zrastała z  każdym rokiem; prowincyje nad 
W ołgą leżącel^eiągłym jego napadom ulegał} . N areszcie stronnictwo nie
przyjazne, zmusiło Safa-Giraja do opuszczenia Kazania. W ezw any z Moskwy 
Szejch-A li, po dwumiesięcznym pobycie w  Kazaniu, zagrożony spiskiem, rato
w ał się ucieczką; Safa-Giraj po raz trzeci wstąpił na tron kazański (r. 1546). 
Po jego zgonie (r. 1549) K azańcy obrali carem syna jego Utemysza, z  matki 
Sumbeki (albo Siujunbeki) urodzonego; stosunki z krymskim chanem na nowo 
się rozpoczęły. Iwan na czele 60 ,000  wojska w yruszy ł na Kazań r. 1550; 
lecz wypraw a ta nie była pomyślną. W  roku następnym, o 4 mile od Kazania 
założone nowe miasto Swijażsk, górzysta strona nad W ołgą ogłoszona posia
dłością rossyjską, -a Szejch-A li namiestnikiem carskim. Okoliczni mieszkańcy 
jak  to: Czeremisi, Mordwa, Czuwasze wcieleni do Moskwy. W  Kazaniu po
tw orzyły się stronnictwa: jedni z mieszkańców trzym ali stronę Utemysza 
i Sumbeki; drudzy chana krymskiego; inni Astrachania i Nogajców; nareszcie 
część pewna była po stronie Moskwy, żądając Szejeh-A lego. Ona też gorę 
otrzymała. Sumbeka i Utemysz-Giraj wydani zostali M oskwie, a Szejch-A li 
po raz trzeci otrzymał tron kazański. Lecz to ani Kazania ani M oskwy nie 
uspokoiło. Kazańcy niedługo zanieśli do Iwana skargę na Szejch-A lego, któ
ry  wymordowap kazał 70 przedniejszych obywateli, oskarżając ich o zmowy 
z Krymem i Astrachaiiiem; posłowie kazańscy domagali się od M oskwy strą 
cenia Alego, a w yznaczenia na jego miejsce . namiestnina moskiewskiego. 
Na początku 1552 roku, ulubieniec Iwana A daszew  przybył do Kazania; 
zgrzybiały Szejch Ali wydalił się do Swijażska, zkąd książę Mikuliński,
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przeznaczony na wojewodę do Kazania, w yruszył z wojskiem, mając przy so
bie Oboleńskiego i Adaszewa. Kazańcy zamknęli bramy, postanowiwszy bro
nić się do upadłego. Astrachański carewicz E dyger przybył na obronę Kaza
nia i był earsm ogłoszony; krymski chan Dewlet-Giraj w targnął w posiadłości 
moskiewskie, lecz porażony pod Tułą, zmuszony był do odwrotu. W ojsko ro s- 
syjskie pod w odzą książąt Iwana M ścisła wskiego i Michała W orotyńskiego 
(około 150,000) stanęło pod Kazaniem w  połowie Sierpnia (r. 1552); miasto 
było ze  w szech stron otoczone; walka trw ała bezustannie; Kazań juz nie miał 
wody, gdyż jedyne źródło, zkąd woda do miasta płynęła, było zniszczone; mu
ły  miasta, będąc w  wielu miej cach podminowane, w yleciały wpowietrze; woj
sko rossyjskie wtargnęło do Kazania; Tatarzy bronili się rozpaczliwie; naresz
cie pod przeważną silą ulegli; car kazański Edygior w zięty do niewoli, a car
stwa kazańskie ostatecznie było podbite. J. Sa...

KilZćlLÓW, miasteczko prywmtno w  gubernii i powiecie Radomskim, nad 
rzeką Chotczą, o 1 ' /2 od Zwolenia odległe. P ierw otnie miejsce to będąc 
wsią, Miechów zw aną, należało z przyległem i dobrami do zamożnej i znane, 
w  dziejach rodziny Kazanowskieh, z których Marcin otrzymał od Zygmunta 
Augusta przywilej w r. 1566 , pozwalający mu na gruntach dworskich założyć 
miasto Kazanów. Temże samem nadaniem, osiadających tutaj uwolnił król na 
lat 23 od opłaty ceł, czopowego i wszelkich nodnlko® nadał prawo niemieckie, 
ustanowił targi i jarmarki. Po wygaśnięciu rodziny Kazanowskieh, wdaśei- 
cielem miasta był pułkownik Remigijan Strzałkowski, srarosta lityński, który 
w nagrodę położonych na polu wojennym zasług, otrzymał od Jana III Sobie
skiego przywilej dla miasta, na mocy którego wolno mu było tutaj zaprowadzić 
w szystkie cechy rzemieślnicze. Dziś Kazanów nałoży do Alfonsa Skarżyń
skiego, liczy ogólnej ludności 987 dusz, utrzym ujących się z rolnictwa i p ro- 
fesyi szewekiej, słynących mianowicie z wyrobu trzewików dla włościanek; 
istniejący też tutaj cech szeweki posiada przywilej króla Zygmunta Augusta, 
je szcze przy założeniu miasta nadany. Domów mieszkalnych drewnianych ma 
95, kościół zaś parafijalny murowany, pod tytułem Przemienienia Pańskiego, 
wystawiony został w r. 1770, kosztem ówczesnego dziedzica miasteczka Jana 
Kaniego W ąsow icza, na miejsće pierwotnego kościoła drewnianego, który iśthiał 
tu od dawnych czasów. W szystkie te budowle ubezpieczone są na summę 
rs. 11,641. Jarmarków odbywa się 6 do roku. p . M. S.

Kazanowska (Maryja Anna), córka Dominika AIexandra, wojewody bra- 
clawskiego i starosty bohuslawskiego i Anny Potockiej. Urodziła się r. 1649 
w e wsi Fradze, siedm mil za Lwowem, w  okolicy Podkamienia. Niesieeki 
i Jaroszew icz piszą, że gdy przychodziła na św ia t, w wioskowym kościele 
Matki Boskiej same dzwony dzwoniły, jakby na zapowiedź urodzin świątobli
wej w  przyszłości niewiasty. Kiedy w kolebce była, horda tatarska napadła 
i zaczęła w  okolicach Lwowa grasować, znacząc pochód najezdniczy dymem, 
krwią i jassyrem. M atka w raz z dworem w  wielkiej trwodze uchodziła do 
Podkamienia, ale zaledwie na miejscu stanęła i ochłonęła z przerażenia, spo
strzegła z rozpaczą, że je j córeezka zapomniana, pozostała w wiejskim dwo
rze. Napełniając rzewnym płaczem dwór cały, przyrzekła, że który odważy 
się na to, że je j dziecię uratuje, temu ją  odda za małżonkę. Znalazł się jeden 
z  młodej szlachty, który bezzwdocznie dosiadłszy rączego bieguna, przezornie 
omijając hufce tatarskie, dobiegł do dvyoru, porwał dziecinę na ręce i szczęśli
w ie i zdrowo złożył na ręce rozradowanej matce. W ychow ana starannie, od 
lat młodych odznaczała się szczególną pobożnością. Ród, uroda i majątek
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wabiły liczne grono zalolniłrow, między tymi stanął pierw szy znakomity mąż 
i pełen zasług Stanisław Jabłonowski (ob.), natenczas wrojewoda ruski, nastę
pnie kasztelan krakowski i hetman wielki koronny. Młoda Maryja, jakkolwiek 
chętną była słynnemu wojownikowi, pomnąc od dziecinnych lat na obietnicę i przy
rzeczenie swej matki, czuła w sercu w ielką trwogę, nie chcąc przełamać w jej 
imieniu danego słowa. Ale wspaniałomyślny dworzanin, który ją  wybawił od 
śmierci czy jassyru tatarskiego, dobrowolnie jej ręki o3s'tąpił i zrzekł się sw e
go prawa, za  co hojnie wynagrodzonym został. Po za mąć pójściu przeżyła 
w stanie małżeńskim z Jabłonowskim lat 29 w miłości i zgodzie. Całe jej 
życie cechowała prawdziwa pobożnośe'i spełnianie cnót chrześcijańskich. Do
chody znaczne nie na zbytki, ale na miłosierne obracała uczynki. Chojna 

ja/mużnach dla ubogich, dla siebie tylko skąpą była. Mająfe szczególne na
bożeństwo do ukrzyżowanego Chrystusa, w Swicciu (ob.) będąc w dzień W iel
kopiątkowy, otoczona gronem zaufańszyeh sobie, wzięła krzyż na ramiona, 
a boso idąc z powrozem na szyi, przypominała ową chwilę bolesną, kiedy Je 
zus szedł na K alw aryję z krzyżem na mękę. W  Janowie kdSciół emulował* 
i opatrzyła, a gdy mąż na pamiątkę we wsł*Fradze , 1 gdzie Śię urodziła, wymu
rował kościół z klasztorem i w nim osadził księży reformatów', ołtarzami, obra
zami i aparatami ozdobiła go. Dzieci swoje starannie i w  bojaźni Bożej w y
chowywała. Uhoższe dziewczęta, sieroty szlacheckich rodzin, na dwór swój 
zbierała, a dając wychowmuie, w yuczyw szy zasad religijnych i robót ręcz
nych, stosownie do ich wroli i natchnienia albo do klasztoru, albo za mąż z do
brym posagiem wydawała. W  wieku uprzedzeni;^ a nawet i fanatyzmu, ogar
niała chrześciajańską miłością w szystkich, bez różnicy stanu i wyznania. Z a
równo niosła pomoc w  dwór szlachecki, jak  pod chatę chłopka i w mieszkanie 
żydów. Niezgody w małżeństwach tłumiąc, pokój szczęśliw y w rodziny wno
siła. Broniła lud od ucisku tak w miasteczkach jak po wioskach. Nie szczę
dziła grosza hojnego na wykup niewolników z niewoli tatarskiej i tnrffćkiej. 
Strzegła szczególniej na swym dworze czystości obyczajów i dla tego poleconej 
sobie panny, lutnistki bieglej, nie przyjęła, że nie pewną była jej skromności. .Ścisła 
w7 postach, od ulubionych potraw^ w których smakowała, statecznie się w strzy
mywała, aby panowfft? duchem nad żądzą ciała. Zw yczajem  pobożnych tego 
wieku, żelazne paski na golćm nosiła ciele i ostre kladla na ręce bransoletki. 
W  sypialnej komnacie dyscyplinowała do krwi ciato sw7oje. Złożona śmier
telną'chorobą, po przyjęciu świętych Sakramentów7, całując krucyftx d. 23 Lu
tego 1687 r., zmarła w 44 roku życia. Przytomny ostatnim jej chwilom kró
lewicz Jakob^Sobieski, sam zamknął jej oczy. M atka jego, królowa M aryja 
Kazimiera, odwiedzając jej zwłoki, z płaczem rzewnym klęcząc przy łożu, nogi 
zmarłej całow ała, taką" t?ieśe cnotami swemi zjednała sobie. Dnia 26 Maja 
t. r. owdow iały mąż, srodze dotknięty zgonem ukochanej małżonki, wspaniały 
wyprawił jej pogrzeb. Ciało zmarłej złożono w kościele lwowskim księży 
jezuitów7. Celebrowało na tym obrzędzie żałobnym aż dwóch kardynałów 
(co jako osobliwość zapisano), 1'cg'at jiapiezki Pallavic.ini i Radziejowski, arcy
biskup gnieźnieński. Dwóch biskupów uczciło jej pamięć i zasługi dw7oma 
kazaniami, Chryzostom Załuski, płocki i Olbracht Donholf, kamieniecki. Gościom 
zebranym licznie na ob hód pogrzebowy, dziękował z.idć Rafał Leszczyński. 
■•Siostra starsza zmarłej!-*Helena, była kpienia u W szystkich Świętych we 
Lwowie. Na ojcu ich w7ygasl ród Kazanowskieh po mieczu, ze  zgonem M a
ryi zgał i po kądzieli. Opisali jej życie: Niesiecki, i Jaroszew icz w  dziele:
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M atka św iętych Polaka (r. 1767), który miał w iele szezegółów  od wnuka 
zmarłej. Po łacinie jezuita Bernet. K. W-l. W .

Sazanowski, rodzina dawna polska, herbu Grzymała, wiodła swój począ
tek z W łoch od komesów medyjolańskich. Dominik z Kazanowa, podkomo
rzy króla Kazimierza Jagiellończyka, starosta radomski i niepołomicki 1168 r., 
miał wielkie u tego króla zachowanie, bo go w  bitwie z krzyżakami pod 
Chojnicami w  koło oskoczonego, męztwcm i poświęceniem własnćm oswo
bodził i do Bydgoszczy bezpiecznie przeprowadził. —  H en ry k , syn po
przedzającego, dzielny wojownik, dostaw szy się w  bitwie do niewolił bisur- 
mańskiej, zostaw ał w niej ciągle przez lat 2 0 ; w  tym przeciągu czasu tak po
trafił sw ego pana Turczyna ująć, że fen uczuciem przyjaźni wiedziony, sam go 
do ojczyzny odprowadził i we dworze jego zamieszkawszy, żył z Kazanow- 
skim w miłości braterskiej i nie opuścił go do śmierci. rA  (ej rodziny zasłu
gują na wspomnienie: '/Ajymnnt, podkomorzy koronny, oddany na dwór króla 
Stefana był pokojowcem, następnie wszedł do chorągwi husarskiej, w której 
tak się odznaczył, że król oddał mu dowództwu tejże chorągwi 'Zygmunt III 
pułkownikiem go mianował i w nagrodę dzieł walecznych kilką starostwami 
obdarzył. Zawołany mistrz w  sztuce wojennej i ztąd wysoko ceniony. Król 
oddał mu młodzież dworską, ażeby ją  w yćw iczył w  sztuce wojennej, a na
stępnie i syna swego W ładysław a powierzył. Kiedy królewficz dorósł w Ja
tach, mianowany do jego boku podkomorzym nadw oriij m, z praw em zasiadania 
w f^a/d^w ojgiiB yeh. Obok waleczności był dummy,. twardych obyczajów, 
nie lubiony ani przez młodzież, której był mistrzem, ani przez tow arzyszów  
broni. Gdy królewicz W ładysław wyprawił się do Moskwy z arrniją, nad 
którą najwyższą z  urzędu swego miał udadzę hetman Chodkiewicz, niechętny 
i zazdrosny mu Kazanowski, radą zaw istną psuł najlepsze jego plany. Jako 
strażnik i doradca dany od króla W ładysławowi, chciał najw yższą dzielić w ła
dzę z nieugiętym żadnemi względami hetmanem, ztąd był powodem do wielu 
niepomyślności wyprawy. Za powrotem z Moskwy, jako podkomorzy koron
ny, starosta solecki, kokenhauzki, kłobucki, mucharowski i t. d., podług zw y
czaju wieku, w  sędziwych latach oddał się pobożności i umarł w 71 roku życia, 
1631 r. w  W arszaw ie. W  kościele katedralnym ś. Jana ma nagrobek z mar
muru dotąd zachowany, po prawej ręce od drzwi wielkich. Na nim przedsta
wiony je s t w  postaci klęczącej, kiedy modły pobożne zanosi. Janocki pisze, 
że w  biblijotece Załuskich był własnoręczny rękopism jego dziejów panowania 
Zygmunta III po łacinie, przypisany W ładysiawowi IV. —  M arcin, brat stry
jeczny poprzedzającego, wojewoda podolski, hetman polny koronny. Znako
mity wojownik, ale dumny i w ładzy hetmańskiej nie uległy, wielu zaburzeń 
i zgorszenia był sprawmą; obok tego odznaczał się szczególną pobożnością. 
W e wszystkich wyprawach wojennych za Zygmunta III mężnie i sam dziaiał 
i chorągwie kosztem swoim w ystawiał. W  w ypraw ie na Moskwę był pułko
wnikiem husarzy i miał oddane dowództwo części wojsk polskich. W  czasie 
oblężenia Smoleńska, w iele dał dowodów waleczności. W  wyprawie królewi
cza  W ładysław a do M oskwy, przyboczną jego strażą dowodził i zuchvvale 
w raz z bratem Zygmuntem przeciw  Chodkiewiczowi występował. Kiedy Żół
kiewski hetman stanął na granicy Rzeczypospolitej, w  obronie przeciw  T ur
kom, Kazanowski posłany mu był w  pomoc z chorągwiami lekkiej jazdy. Po 
zaw arciu sojugzu 1617 roku, z  temi pułkami przybył do obozu królewicza, 
zdobyw szy po drodze Starodub. Przyjęty  przez W ładysław a z radością, 
przychylnego szczególniej dla całego domu Kazanowskich, wymógł na króle-



K azanowski 513
f

wiczu, że oddzielnie wojskiem koronnem dowodzie z  w ładzą hetmańską bę
dzie. Nie chciał śćierpieć (ego Chodkiewicz, w iedząc juk hardośeią swo
ją dokuczył Żółkiewskiemu; kiedy zaś ujrzał, że j>rzed Kazanowskim buń- 
czul< hetmański niesiono, obróciwszy się do królewicza rzekł: „Każ mu wasz* 
królewiezowska mość (en znak do torby sehowac, bo mu go każę stłuc 
na łbie.” Nie uw ażał na pogróżkę zuchwały K azanowski, oddzielił się 
z swemi pułkami, i prowadził je  nie podług rozkazu hetmańskiego. Chod
kiewicz rozgniewany poskoczył za Kazanowskim, a nie mogąc uciekającego 
dogonić, rzucił zanim buzdyganem i omal mu czapki z głowy nie strącił. Nie 
na tym tylko byłoby się skończyło, gdyby sam królewicz nie potrafił przebła
gać rozjątrzonego hetmana. Ukorzony w swej dumie, nie zapomniał zawiści 
ze szkodą sprawy publicznej, zaufany w łasce W ładysława. W  nieszczęśli
wej bil wie pod Cecorą 1620 r., gdzie sędziwy hetman Żółkiewski głowę poło
żył, w ogólnym pogromie wojsk polskich dostał się do niewoli, ale odziany 
prostą siermięgą i udając się za prostego żołnierza, odzyskał wolność za ma
łym okupem. Zasług rycerskich nie mało położył pod Telazynem , K ir- 
oholmem, Łopuszą; Choeimem, Ornetą: kilka ran odniósł. Lat 4 0  w obo
zie spędził. Już przy schyłku życia otrzymawszy upragnioną buławę pol
ną, gdy cznł się bliskim śmierci, takową przy obrazie cudownym Matki 
Boskiej zaw iesił. Umarł mając lat 73, w roku 1636. —  A dam , syn Z yg
munta, podkomorzego koronnego, marszałek nadworny koronny. W ychowy
wany razem z W ładysławem królewiczem, potrafił zyskać serdeczną jego przy
jaźń. Przydany inu za pokojowca, dogadzając wszystkim zachceniom królewi
cza, kierował nim podług swoich upodobań i kieszenią jego rządził. Chciwy 
i nienasycony Kazanowski pochłonął praw ie rozrzulnego W ładysława skarby 
i dochody, aulrogie jego sprzęly zagarnął. Bogale starostwo Boryssowskie, 
dane od ojca synowi, owtadnął; piękne rzeźby, posągi, obrazy, złote i srebne na
czynia, klejnoty królewicza do pałacu swego, wybudowanego z wielkim kosz
tem w W arszawie, przeniósł. Nawet wielkiej ceny pierścień, który W łady
sław miał w upominku od maiki, w darze otrzymał. Uwiadomiony o w szysl- 
kiem Zygmunt III, postanowił rozrzutność syna powściągnął;, a Kazanowskiegn 
poskromić chciwość drapieżną. Kiedy bawił W ładysław  u wód w E ger, a Adam 
do Królewca wyjechał, ka/.al pałac, w którym miał zebrane kosztowne sprzęły, 
opieezętowawać. W róciw szy królewicz ubłagał ojca, aby tej synowi i przyja
cielowi jego krzywdy nie czynił. Zygmunt III już był gasnący; śmierć jego 
uwolniła obu od wszelkiej obawy. Kazanowski po obiorze W ładysław a kró
lem z całą przewagą, jaką miał teraz, przeciw  swym nieprzyjaciołom wystąpił 
i okazał nieszlachetną mściwość. Zbiory kosztowne łatwo zyskane zbytkiem 
nierozważnym, zmarnował. Jeżeli W ładysław (pisze W espazymn Kochow- 
ski) był szczodrym dla Kazanowskiego, niemniej Kazanowski dla przyjaciela 
był oddanym. W niedostatku w skarbie królew icza pieniędzy, w łasny mają
tek zastawił. Kiedy mu przekładał W ładysław , jak  dla siebie je s t niebacz- 
Hym, odrzekł Kazanowski: „Ani przy tobie najjaśniejszy panie ubogim być nie 
mogę, ani bez ciebie bogatym być nie chcęĄ , W dzięczny mu W ładysław, 
objąwszy tron, postanowił nowy urząd stolnika koronnego i pierwszym był 
nim Kazanowski; mianował go następnie podkomorzym koronnym, kasztelanem 
sandomierskim, nakoniec marszałkiem wielkim koronnym. Zaw iadyw ał bo- 
gatemi dochodami zup solnych i ceł morskich; w dzierżawie trzymał starostwa: 
Knzienickie, Borysowskie, Bielskie, Soleckie, Nowotargskie i Krośnieńskie. 
Pojął Adam za żonę bogatą Elżbietę, córkę A lexandra Służki, wojewody tro - 
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ckiego, która po śmierci jego , połączyła się powtórnym ślubem ze  znanym zdraj
cą Hieronimem Radziejowskim. Ten rozesław szy sieć intryg niecnych na 
dworze i w obozie Jana Kazimierza, sam oczernił niezaslużenie małżonkę 
swoją, która się zalecała cnotliwein życiem i pobożnością,.a zw iązek je j z Ra
dziejowskim był pełen goryczy (ob. HihUjoteka Ossolińskich 1863 r., rozpra
wa K. Szajnochy: Hieronim  i Elżbieta Ha<i%iejowscy). Umarł bezdzietny 
w  roku 1649. w rok po śmierci króla i przyjaciela swego.— S/anisJow, starszy 
syn Kygmutifa, wychowany razem z królewiczem W ładysławem, przyjaźń je 
go zyskał. Był najpierwszym pana swego powiernikiem i główną podnietą 
i pomocą do złego, oraz intryg rodziny Kazanowskich. Doniesiony do króla 
Zygmunta III, że W ładysław a do z \c ia  rozpustnego wiedzie, oddalony z dwo
ru królewskiego został, rozwiązłością życie skrócił sobie, bo zgasł w młodym 
w ieku; Posiadał Krosieńskie i Przedborskie starostwa. —  Hieronim, chorą
ży  sandomierski 1647 roku fundował kościół i klasztor księży Bernardynów 
w  Kazanowie. Dzielny wojownik w boju: gtly pod Beresteczkiem mężnie na 
tłumy kozactwa i Tatarów uderza, ginie śmiercią bohaterską.— Jan , tegoż ro
du i herbu, pisał sięiz Liebieszowa, podsędek łukowski, napisał i wydal Wier

uszem: De ano.'t/asia Erclesiae et oper/bas antichristi, pełne ohydnych bluż- 
nierstw, jadem fanatyzmu kalw ińskiego zaprawione. Jezuita Fryderyk Bartseh 
odpisał na nie. Juszyński (Dykcyjonar% poetów polskich) pisze, że dzieło to 
wytępiane zaginęło -: 1 -1 . ■ K. W  i. W.

Kazawat, tak Się nazyw'a w  A ikoranie wojna przeciwko niewiernym; ka- 
zawat stanowi najgłówniejszą podstawę sekty miurydów, która się pojawiła 
na Kaukazie od roku 1823. Oto są oryginalne w yrazy jednego z pierwszych 
sektarzy: ,,Kto się uważa za muzułmanina, , pierwszą dla niego rzeczą jest 
kazaw at a potem spełnienie szaryjatu (przepisów Alkoranu). Kiedy pod w ła
dzą niewdernyeh lub kogo innego zostajecie, w szystkie modlitwy (namazy) 
w asze, posty, pielgrzymki do Mekki, nawet oliary dla ubogich i czytanie Al
koranu nic nie znaczą: węzeł małżeński w iążący w as, nie je s t święty, i dzieci 
w asze nieprawemi się stają.” J. Sa...

E a z b e k ,  góra. jedna z najwyższych na Kaukazie (17,059 stóp), znajduje 
się w łańcuchu gór, leżącym ku północy od głównego pasma Kaukazkiego 
i przytykającym doń w  pobliżu góry K rzyżowej. J. Sa...

E & s e a ta ,  potrawa z sera, ohleba, wody lub piwa. M arcin Bielski w Sej
mie niewieścim  pisze:

,,Chleb, szperka, ser na łęku, uobre dla przygody,
Kazeatę nezynisz, z sera, ohleba, z wody.”

Eazein, Ob. Sernik.
K a z e m a ty  (z francuzkiego), są  to sklepione, wałem z ziemi nakryte i prze

ciwko bombom wytrzym ałelgehrony czyli przestwory, które się w twierdzach 
urządzają, już to dla dawania z nit-h przez strzelnice ognia do «ieprzyjaciela, 
jur,to dla służenia za bezpieczny skład zapasów lub mieszkanie. W pierw
szym przypadku zowiemy kazem aty obronnemi. Kazematy uchodzą dziś za  
feden z głównych środków przedłużenia obrony twierdzy przeciwko system a
tycznemu atakowi; eała 'ich skuteczność wszelako na tem zależy, ażeby za
kryte były przed rdzennym i czołgającym ogniem nieprzyjaciela, w  przeciw
nym bowiem razie łatwo je  zburzyć. W szelkie kazematy są murowanem i mo
cno sklepinnem podziemiem; u kazemat zaś obronnych przedni mur przebity 
jest strzelnicami; nie powinien on nigdy służyć za filar sklepienia. Kształt,, 
Wielkość i liczba strzelnic zależą od przedmiotu, który ma się z  nich ostrzeli-
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wać. Bywają więc w  kazcmatach strzelnice do ręcznej broni, a często i do dział. 
W szystkie niemal daw niejsze kazematy obronne tę mają wadę, iż nieposiadają 
należytego przewiewu, tak że w razie cokolwiek dłuższego z nich strzelania, 
cale podziemie do tego stopnia zarażone je si dymem, że nietylko nic widzieć, 
ale zgoła w ytrzym ać w niern nie podobna. Dla zarządzenia temu złemu, robią 
wprawdzie dziś otwory w wierzchniej części sklepienia, które kominkami 
z wolnem powietrzem kommunikują; wiele to przecież nie pomaga. Najwol
niejsze od tej ciężkiej niedogodności są kazamaty otwarte całkiem w szyi. 
N iektórzy nasi pisarze inżynierscy, jak Jakubowski i Rouget, zowią kazematy 
podwalem; lubo jednak to przepolszczenie dosyć odpowiada rzeczy, nie zyska
ło ono jednak u nas prawa obywatelstwa, może dla tego, iż w 'yraz podwale ma 
inne jeszcze, dawno i  powszechnie przyjęto znaczenie w  języku naszym. 
W  czasach pokoju starają się. komendanci tw ierdz zużytkować liczne a próżne 
przestwory kazamat? urządzają więc tam składy, koszary lub więzienia dla 
fortecznych aresztantów1. Z tego ostatniego tytułu, kazematy nabyły bardzo 
powszechnego a smutnego rozgłosu pomiędzy niewojskową naw et publiczno
ścią. ,,Siedzieć w kazamatach,,5"  znaczy więc w  pospołu em użyciu tyle, 
co siedzieć w wilgotnem, niezdrowem, podziemnem więzieniu fortecznem.

W ł. B.
K a z e m b e k  (A lcxander)f współczesny oryjentalisfa i professor, pochodzi ze 

szlachty perst icj. Urodzony roku 1801, pobiera! nauki w  domu rodziców; 
w r. 1 8 2 5 'wszedł do służby rossyjskicj, jako fłómacz języków wschodnich, 
przy omskiej szkole azyjalyckiej; w tymże roku mianowany professorem języ 
ków' wschodnich (arahskiego i perskiego) w  uniw ersytecie kazańskim. Obe
cnie jest zasłużonym professorem uniwersytetu petersburgskiego, dokąd się 
udał roku 1855, z powodu przeniesienia tamże z Kazania wydziału języków 
wschodnich. Pi sal w językach: arabskim, perskim, tureckim, tatarskim, angiel
skim, francuzkim, niemieckim i rossyjskim. Z dzieł jego znakomitsze: i )  G ram -  
m atyka ję zyk a  turecko-talarskieyo, po rossyjsku (Kazań, 1839 roku, wydanie
2 -g ie  tamże, 1846 r.); 2) Derbertd-Mamech, or the H islory o f  Derbend  (St. 
Petersburg, 1851 r.; toż samo po francuzku w Journa l Asiatiyue, 1851 roku); 
3) Bergi-Sebz, rozprawa o literaturze arabskiej (Kazań, 1831 roku); i )  As~  
Sa /śus-Sąjar, historyja chanów krymskich, w języku tureckim, z przedmową 
po rossyjsku (Kazań, 1832); 5) M uchamedye, wielki poemat, pomnik literatu
ry  tureckiej z XV wieku, z  przedmową i uwagami (Kazań, 1845 r.); 6 ) M iu -  
chle.teriul-iriykaet (Skrócony w igkaet), kurs prawodawstwa muzułmańskiego 
podług szkoty (nauki) chanefidów (K azań, 1845 r.); 7) Sabat u l-  A d ziz in , poe
mat w języku dżagatajskim, z przedmową i uwagami, i w, innych. Z  arty 
kułów w czasopismach zamieszczonych, celniejsze są: a) O ukazan iu  nie i po
stępach literatury tcschodniej w E uropie , oraz o je j upadku w  A zy i ('/M rnal 
m inist. ośw naród., 1836 roku, tom X I); b) Lettre a M. G ardn  de T arsy sur  
la yramm aire persane de M. A . Chodźko ( Journ. A sia t., 1853 i 1854 roku);
o) S u r Peta! de ta ciińlisation en Perse ( Reoue de POrient, 1857 r.) ; d) f l r -  
sloryja Islamu (H us. Słow o, 1860 r., N. 2, 5, 8 . 10); e) M iurydyzm  i Szam il 
(tamże. 1859 r., N. 12), i w iele innych. Przed rokiem 1825 r. wydał: 1 )  Krót-  
ką yrammatykę ję zy k a  arabskieyo  (po arabsku); 2) L uyozi, szarady W' języku 
arabskim i perskim; 3 ) O prawdziwości reliyii chrześcijańskiej (po arabsku; 
Astraehań, w drukarni missyjonarzy szkockich, 1822 r.). Przełożył nadto, z po
lecenia w ładzy duchownej, na język tatarska: Ewanyelije i Episto ły, Dzieje 
apostolskie, Katechizmt  i t. d. wydane w latach 1850— 1862. J. Sa...

33*
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Kazi-milłła, (od Gazi, to jest: prowadzący wojnę świętą): prawdziwe je, o 
imię było MuJhi-Mohammed-, urodzony w  osadzie Gimri, stowarzyszenia Koj- 
subulińskiego, w Dagiestanie, w końcu wieku zeszłego, był jednym z pierw
szych i najgorliwszych rozkrzewicieli sekty miurydów, około roku 1823 za
łożonej przez mieszkańca kiuryńskiego, mułłę Mohammeda. Ponieważ w jjna 
przeciwko niewiernym, czyli kazamat, główną nauki tej zasadę stanowiła, 
Kazi-mułła przeto wróciwszy z  ogólnego multów zebrania w roku 1824, do 
miejsca rodzinnego, powstał na mieszkańców Gimri za to, że zapomnieli re łi-  
gii Mahometa, używ ają gorących napojów, a przelewając krew muzułmanów, 
stali się łupieżcami i rozbójnikami; z  największym zapałem rozwijał dalei zna
czenie, cel i konieczność wojny z niewiernymi, tak, że cała ludność Gimri 
przyjęła jego naukę. Udał się naslępnie do Gzyrkicj, gdzie równie świetnego 
doznał powodzenia. W  czasie pobytu w Arakanaeh, zjednat sobie Kojsubuliń- 
ców, Gumbetowców, Andyjeów i prawie wszystkich Awaryi mieszkańców; na 
stronie chana awarskiego sama tytko stolica jego Chunzach pozostała. W oj
ska rossyjskie wracając z Turcyi azyjatyckiej, zajęły w zgórze Chorachs; lecz 
gdy Kojsubulińcy dali zakładników i wysłali starszyznę dla wykonania przy- 
sięgkna wierność, wojska wróciły na liniję. Korzystając z tego Kazi-mutła, 
podburzył znowu Kojsubulińców i w ezw ał wszystkich prawowiernych do ze 
brania się w posiadłościach szamchalskich na uroczysku Czumkesenf, które 
silnie obwarował. Niepomyślny atak oddziału wojsk rossyjskich na Czumke- 
sent, podniósł znacznie moralne siły miurydów; powstały wszystkie posiadło
ści szamchalskie fz  wyjątkiem Karaoudakenta), i odtąd Kazi-milłła działać za 
czął zaczepnie: zdobył Tem ir-ohan-Szurę; uderzył na Parauł p< 'nocny (stolicę 
szamchałów), a po złupieniu tegoż, zdobył Tarki i otiległ (_r. 1830) fortecę 
Burnaja; siły jego wzmagały siercoraz bardziej. Mając już około 10,000 lu
dzi, Kazi-mułła walczył pomyślnie w wielu potyczkach szczególniej pod mo
rami fortec W niezapnaja i Derbentu. W  jesieni roku 1830 wojska rosy jsk ie  
wkroczyły do Tabasarania; po zburzeniu Diuweka, podbity Cjzyrkiej; spokoj- 
ność w posiadłościach szamchalskich przywrócona. W  roku 1831 powstali 
Czeczeńcy; Kazi-m ułła zdobył i złupiłK izlar; następnie po wielu bitwach z ro
żnem powodzeniem, trzymatysię dość długo w Elsust. (między Karnajem i E r-  
peli). W  roku 1832 w alcząc w  Czeczui, uderzał niejednokrotnie na liniję 
Kaukazką; ustępując nareszcie przed naciskiem sił przeważających rossyjskioh, 
zatrzym ał się w osadzie Gnnri; tu mając z sobą 60-oiu odważnych Miurydów, 
bił się rozpaczliwie z w ieży, broniącej wejścia do Gimri, nim poległ w raz 
ze swymi towarzyszami. Śmierć Kazi-mułty nietylko nie ząchwiata wiary 
w świętość nowej nauki, lecz bardziej jeszcze zapaliła do niej górali, którzy 
uważają go jako męczennika za religiję. J. Sa...

Kazić, w języku myśliwskim mówi się e psie, który innym przeszkadza: 
np. ten ogar kazi.

Kazienne, używane w mowie złodziejskiej w Krakowie, oznacza rządowe. 
Być może iż z rossyjskiego wzięte, być może iż ma powinowactwo z wyra
zem kaźnia, używanym w Lwowskiem, na oznaczenie aresztu, czyli izby wię 
zieHnęj. E.

Kazimierz święty, syn Kazimierza IV Jagiellończyka (ob.) i E lżbie
ty  (ob.) córki Albrechta II, cesarza rzymskiego, króla W ęgier i Czech; uro
dził się dnia 3 Października 1458 r., był trzecim z oorząilku potomkiem. Król 
troskliwy o wychowanie staranne nadewszystko synów, dobierał dla nich go- 
dnyah nauczycieli: pomiędzy nimi miał pierwsze miejsce i głównie kierował
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wychowaniem królewiczów' ksiądz Jan Długosz, kanonik katedralny krakow
ski, siynny dziejopis naszego narodu. Bodąc w sędziwym wieku i spraco
wany, pragnął w spokoju i zaciszy pobożnej resztę dni żywota swego spędzić, 
wymawiał się od tak trudnych obowiązków, ale skłoniony prośbami króla i na
mowami panów' polskich, że tem uczyni przysługę Bogu i ojczyźnie, przyjął 
ie po długiem wahaniu. Ten zarówno uczony jak świątobliwy kapłan, potra- 
fiwszy zjednać sobie miłość i przywiązanie młodych uczniów swoich, wpajał 
w ich umysły nietylko nauki, ale cnoly, zasady wiary świętej i bojaźn Bo
żą. W ykład sw'ój tak umiał zajmującym uczynić, że królewiczowie chętnie 
porzucali zabawki dziecinno, aby swego nauczyciela słuchać. Pomiędzy ni
mi w pierwszych latach dziecinnych odznaczał się Kazimierz. W  szóstym 
roku życia tak bystry dowcip i postęp w  naukach okazał, przy szczególnej 
skromności, że był podziwem ojca i bliższych dworu. Na zamku w  Starym 
Sączu albo w Miednikach nad Moszczenicą, w  zaciszy dalekiej od w rzaw y 
świata, pod pilnem okiem Długosza, wyrastał. Kapłan ten, w idząc w  nim 
skłonność do modlitwy, czystości i posłuszeństwa, nazw ał w  proroczej prze
powiedni ,,świętym młodzieńcem.” Doszedłszy do lat młodzieńczych, odzna
czał się dziewiczością w obyczajach i szczególną pobożnością. Dla poskro
mienia :ci a la, miękkiej unikał pościeli, a w  komnacie sypialnej kładł się na go
łej podłodze we włosiemiioy, którą pod koszulą zaw sze nosił. Po krótkim 
spoczynku, najraniej w stawał do modlitwy, a rozważając mękę Zbawiciela, 
rzewnemi zalewał się łzami. Do N. M. Panny szczególne mając nabożeństwo, 
napisał piękny hymn w  języku łacińskim na jej uczczenie, zaczynający się od 
słów: Omni die hic Mariae. W  nim umieścił prawie całą tajemnicę wcielenia 
Syna  Bożego i odmawiał go codziennie. W ęgrzy , liiechcąe dłużej zno
sić ciężkiego jarzma w ładzy króla Macieja, wyprawili posłów do Kazimierza 
Jagiellończyka, prosząc usilnie o syna Kazimierza, aby w stąpił na tron w ę
gierski, oświadczając zarazem, że jeżeli nie przychyli się do ich prośby, mu
sieliby wezwać tureckiej pomocy. Przyrzekli przytem, że koszta wojny 
przyjmą na siebie. W ysłał więc król 15-letniego Kazimierza, z  licznem i do- 
borowem rycer ilwcm, pod wodzą Piotra Dunina. W cześnie groźna wieść 
doszła o tem Macieja Korwina, a nadto, że pierwsi panowie węgierscy odstą
pili go, a z królem polskim zawarli przymierze. Użył więc wszelkich sposo
bów, że zdołał ich ułagodzić, to obietnicami, to groźbą zastraszyw szy, zebrał 
co rychlej 16,000 wojska pod Budę, kiedy królewicz pod miastem Nitrą rozło
żył obóz Maciej zażądał opieki Rzymu: Syxtus IV papież wysiał mm cyju- 
sza Telemana do króla Kazimierza, polecając zgodę i pokój z W ęgrami. W  pol
skim obozie królewicz daremnie oczekiwał pomocy panów węgierskich, żaden, 
WDrew przymierzu, teraz się nie pojawił. Król Kazimierz przyjął pośre
dnictwo papieża, wyprawił księdza Jana Wantropa, kanonika krakowskiego, 
z  nuncyjuszem Telomanem, do panów węgierskich, widząc ich niewiarę, a kró
lewicza i rycerstwo polskie do kraju odwołał. Za powrotem do Krakowa, 
młody Kazimierz oddał się wyłącznie pobożności. W  Grodnie, gdy bawił z ro
dzicami, wychodził w  późnej nocy boso z komnaty swej do kościoła na modli
twę, a kiedy drzwi świątyni znalazł zamknięte, kornemi usty całował jej próg 
i podwoje. Strażnicy kościelni widzieli go nie raz leżącego krzyżem w mo
dłach gorących. Zapominał o godzinie obiadowej, rodzice musieli go przy
woływać z kościoła. Jadł bardzo mało i skromnie, stłumiając cielesne żądze 
postem i wstrzemięźliwością. W  czasie choroby, pomimo rady lekarza, u ie- 
chcial złamać przepisów kościelnych, użyciem nawe. mlecznych pokarmów.
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Skromny, łagodny, przystępny, mało mówiący i to jedynie o miłości Boga i je 
go świętych przykazania.-,h, z miłością upominał grzeszących, okazujących 
poprawę radośnie w itał i ściskał, nikczemnych samem spojrzeniem zaw stydzał 
i oddalał od boku swego. Pochlebców nie cierpiał, gdy poznał takich między 
dworzanami, którzy mu przysługiwali w nadziei, że po zgonie ojca zasiądzie 
na tronie polskim, zgadując ich myśli, wyrzekł: „Onj to Boże! aby pan i do
brodziej mój, ojciec, którego mi Pan Bóg czcić rozkazał, nigdy nie umierał, 
jeżeli to być może, i królował szczęśliwie. Niech ja pierwej umrę, bym na 
ojca mego śmierć nie patrzał. Jest z samym z sobą dość do czynienia, a wiel
ka praca nad sobą i złemi skłonnościami swojemi być panem.” W spie
ra ł usilnie biednych, w dowy i sieroty, poświęcał usługi swoje chorym, piel
grzymom i więźniom; ojca ubłagał, aby w swem państwie herezyi nie dopu
szczał. Z aw sze czuł radość wielką, gdy, jako obrońca i opiekun biednych 
i uciśnionych, mógł skutecznie przedstawić ich spra »vy krolowi. Najbiedniej
szemu rady swej i pomocy nie odmówił nigdy. Kiedy starszy brat jego W ła
dysław zajął trony czeski i w ęgierski, ojciec nie mógt nakłnnić królewicza, 
żeby przyjął rządy Polski i Litwy. Gdy w dojrzałym kwiecie wieku gwałto
wna choroba zagroziła jego życiu, lekarze doradzali, jako jedyny środe.i i le
karstw o, przełamanie wstydu dziewiezego, który zachowywał od lat dziecin
nych. Kazimierz z rumieńcem, który wybił na zbiadłe z choroby lica, odrzekł 
stanowczo: „Uchowaj mnie tego Boże! wolę raczej umrzeć, niżeli się zmazać.” 
Rodzice pobudzeni przez lekarzy i przyjaciele zachęcali go i usilnie o to pro
sili, by wyszukaną już a urodną przyjął dziewicę, że tym jedynie środkiem 
uratuje życie swoje. Królewicz podobnąż dał im odmowę, dodając, że nie 
zna innego trwałego zdrowia i życia, tylko w  Jezusie Chrystusie i aby 
się z  nim rychlej połączył, chce się rozstać z doczesnym światem, bo przej
dzie do lepszego żywota. Śmiertelną niemoc i cierpienia znosił spokojnie 
i cierpliw ie. Przepowiedział dzień swojego zgonu; otoczony gronem du
chowieństwa, które się z nim razem modliło i pobożną w  rozmowie udzie
lało pociechę, opatrzony święterai sakramentami na drogę wieczności, od
mawiał ulubiony ów hymn do Boga Rodziey, który w młodych leciech ułożył. 
Trzym ając w ręku w izerunek ukrzyżowanego Zbawiciela, gdy nabożnie w y
mawiał słowa: „Panie Jezu Chryste, w  ręce twoje polecam ducha mojca'0,” 
zgasł dnia 4 Marca przed wschodem słońca, w  Niedzielę 1484 r ,  w Grodnie, 
w  zamku królewskim. Zył lat 24 i pięć miesięcy. Zmarły królewicz był 
w zrostu średniego, w łosy i oczy barwy ciemnej, nos średni równy, rysy  tw a
rzy  piękne i kształtne, oblicze rumieńcem, niewinności skraszone, spojrzenie 
mile a ujmujące, cała postać wspaniała. Sprawdzał na sobie starożytnych 
przysłowie, że w  pięknem ciele mieszkała piękna dusza. Zwłoki jego p rze
wiezione do W ilna, pochowane zostały w kościele katedralnym ś. Stanisława 
w grobie królewskim, pod kaplicą Najświętszej Maryi Panny, blisko drzwi 
kościoła, przed któremi za  życia leżącego i modlącego się nocną porą spoty
kała nieraz straż nocna. Z  tej kaplicy przeniesiono zwłoki Kazimierza do 
kaplicy Gastołdów czyli Chodkiewiczów, póki na innym miejscu nie wystawio
no mu wspaniałej kaplicy. Budowę jej rozpoczął Zygmunt III, a W ładysław 
IV  dokończył i kosztowny dźwignął mu grobowiec marmurowy. Kiedy d. 16 
Sierpnia 1604 r. p ierw szy raz grób ś. Kazimierza otworzono, obecni wyzna
czeni ku temu, ujrzeli ciało jego w  niczem nie naruszone, całe, razcin z całą 
szatą z  czerwonego aksamitu, w  której było obwinięte. W spółcześni świad
kowie zeznają, że w szyscy obecni poczuli najprzyjemniejszą woń, która z gro
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bu ś. Kazimierza i ciała jego cały kośtiół napełniła. Oil chwili zgonu króle
w icza liczne cuda przy jego grobie zdarzone, rozgłosiły się po całym kraju, 
gdy szczególne, a cudowne dwa zwycięzfwa spowodowały brata zmarłego, 
a króla Zygmunta 1, że się postarał 11 ojca świętego o kanonizacyję. W  roku 
1518 Jan Bnzylewicz z przewaćnemi siłami w targnął niespodzianie do Litwy, 
a mordem i pożogą znacząc swój poci >d, obiegł zamek połoeki i zaczął go 
zdobywać. Król nie mając pod ręką wojska, wyprawia szczupły poczet, bo 
tylko 2 ,000 ochotników pod wodzą Ga ttołda i dana Boratyńskiego. Mnłv ten 
hufiec staje nad Dźwiną, gdy niespodzianie zjawia się mu rzadkiej urody 
młodzicnieo, białą szatą odziany, na białym jak śnieg koniu, czyni im dobrą 
otuchę i rozkazuje, aby za nim poszli. W yrzekłszy  le słowa, spiera ostroga
mi rumaka, rzui a się w rzekę i na drugą stronę przepływa. Hufiec połyki 
idzie za mm bez szkody. Na drugim wybrzeżu znika widzenie, rycerstwo 
jednostajnym okrzykiem woła: Kazimierz! Kazimierz! pada na kolana z gorącą 
modlitwą, a w ziąw szy go za swego patrona, śmiało idzie pod Połock, z zapa
łem. Pewni zw ycięztw a ude-r/.ają na wroga i 7.000 trupa na pobojowisku kła
dą. Król po otrzymanej wiadomości, u grobu królewicza Kazimierza składa 
dziękczynną modlitwę. W  następnym roku wróg pogromiony, pa taj $6  zemstą, 
w  60,000 zbrojnego lud 11 nachodzi i zalewa Litwę. Miecz, ogień, lub hanie
bna niewola były jego jcdyućm hasłem dla bezbronnej krainy. Strwożeni 
z początku Litwini, garną się w szyki znrojne, a ufni w pomoc lin ą i we 2,000 
szlachty zbro]nej. uderzają na przeważnych nieprzyjaciół. Zaledwie dali znak 
do boja, ujrzeli w powietrzu Kazimierza w  takiej postaci i śnieżnej szacie, 
w jakiej go rycerstwo Gastolda i Boratyńskiego w przeszłym roku widziało. 
Usłyszeli nawet głos jego jak wołał: Śmiało dzieci! Śmiałe te 5 . boha'orskie te> 
garstki uderzenie, rozniosło postrach w tłun.ie najezdników: zastęp litewski 
rozbija i odnosi najświetniejsze zwyeięztwo. Król Zygmunt. Stary, po odpra
wionym uroczystem nabożeństwie, wyprawił posoIżtWo do stolicy apostolskiej, 
z  dowodami cudów spełnionych i z prośbą o policzenie w poćzet sw ię '5'ch K a
zimierza, brata swrego. Papież Leon X  wysłał do Polski nuneyjusza Zacha- 
ryjasza. biskupa gardyńskiego, dla sprawdzenia łask cudownych, które Bóg 
udzielił ludowi w rozmaitych przygodach za przyćzyną Kazimierza; upowa
żnił zarazem ojciec św ięty do tej czynności Jana, arcybiskupa gnie
źnieńskiego i Piotra, biskupa poznańskiego. W yznaczeni delegaci spra
wdziwszy je świadectwami łudzi godnych w iary pod przysięgą, przesłali pa
pieżowi w r. 1520. Zbadane ściśle na posiedzeniu przez kardynałów świę
tych obrzędów, zostały opisane cuda, a papież Leon X w  r. 152 L wyrokiem 
swym takowe zatwierdził i wpisał Kazimierza w poczet świętych Bożych. 
Na prośbę króla Zygmunta 111, a wnuka świętego Kazimierza po kądzieli, Kle
mens VIII w r. 1602 dozwolił obchodzić dnia 4 Marca uroczystość^ na cześć 
jego i pacierze kapłańskie o nim odmawiać. Sławny hetman Jan Karol Chod
kiewicz, idąc na wyprawę przeciw Szwedom, szablę swoją złożył na grobie 
ś. Kazimierza, biorąc go za patrona chorągwi swoich. Biskup wileński Bene
dykt Wojna poświęcił ją. a oddając hetmanowi, uczynił mu nadzieję, że za 
przyczyną tego świętego ze trze  nieprzyjaciół ojczyzny i wiary. Zaufał ten.u 
zapewnieniu Chodkiewicz, bo zrzuciw szy stalowy pancerz, z golą piersią 
i w pół obnażywszy prawą rękę. pierwszy z ową szablą uderzył na Szw eda, 
pod twierdzą Kakenhausen (w  Inflantach) i zadaf klęskę wrogom, a w  r. 160-1 
świetne odniósł zwyeięztwo pod Białym Kamieniem, gdzie zabrał sześć arinrt 

21 chorągwi nieprzyjacielowi. Odtąd, jako patron Polski i Litw y, w  narodzie
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naszym zasłynął. Hymn, który w młodych lalach ułożył na cześć Maryi Pan
ny, rymowym wierszem  łacińskim, wydanym został w Paryżu w roku 1851 
w texcie oryginalnym i tłómaczeniem obok J. B. Zaleskiego, z melodyją na 
dwa głosy, przywiedziem y tu dwie początkowe zwrotki w przekładzie polskim: 

„Juz od rana, rozśpiewana,
Chwal, o dus^zo! Maryję:
Cześć jej świątkom, cześć pamiątkom,
Codzień w niebo niech bije!
Cud to żyw y, na podziwy,
Jej wielkość u Boga!
Parma czysta, Matka Chrysta 
Przechwalebna, przebłoga.”

Zvwot świętego Kazimierza opisali: nuneyjusz Zacharyjasz w Acta Sanctorum. 
i (irzegórz Święcicki, kanonik wileński, współczesny świadek nudów. Dwa te 
opisy posłużyły księdzu Floryjanowi Jaroszewiczowi do napisania życiorysu 
ś. Kazimierza. Ob. Matka świętych Polska  (Kraków- 1767 str. 111). Hymn  
£ Kazim ierza na cześć M aryi P anny , tłómaczenie J. B. Z. z muzyką (Paryż. 
w księgarni Snguier i Bray, 1851, w 12-ce). W  r. 1856, ks. Dominik M el- 
tuiileiter ,w Ratyzhonie, wydał ten hymn w  ośmiu językach: łacińskim, włoskim, 
hi Jzpańskim, francuzkim, polskim, węgierskim, greckim i niemieckim, p. n.: 
I  'ym nus s. ( asim iri ad Beatam M ariam Y iryh - m Dei param muttiplici lin
gua nunc primo im pressus. W e wstępie wydawca nasuwa wątpliwość da
wno odpartą, czy istotnie ś. Kazimierz jest autorem tej pieśni. Frzeytątt po
znańsk i z  r. 18f>9 podał nam życiorys tego świętego, p. n. <S. Kazimierz- obroń
ca K orony i Li Itry. Ks. A. Lipnickiego: '/jjcie, cuda i cześć świętego K azim ie
rza  królewicza polskiego, wieljr’ ‘go księcia litewski/go \ W i Ino, 1858, w 8 -ce); 
'/iywoty śwjętych patronów polskich, ks. Piotra Pękalskiego, z ośmią rycinami, 
(Kraków, 1862 r.). Aleksander Przezdzieckiutrzym uje,żehym n pomieniony nie 
jest utworem św. Kazimierza. K. W L W .

H & ^im ierZ  I, król polski, syn M ieczysława II i Ryxy, córki Ezona, hrabiego 
reńskiego i Matyldy (córki Ottona Ił), urodził się dnia 21 Lipca 1016 roku. 
Po śmierci M ieczysława 1034- r. Ryxa objąwszy rządy i opiekę nad małoletnim 
Kazimierzem, nie potrafiła władzy utrzymać. Duma możnych panów zakłóca
jących pokój w kraju, nietrafne środki przedsiębrane od królowej w zamiarze 
zapobieżenia wkradającemu się nieładowi, na koniec szczególna jej przychyl
ność ku Niemcom, roznieciły w Pojące rozruchy. Powodem do nich głównym 
były podatki czyli daniny, do stołu królewskiego wzorem niemieckim jeszcze 
za życia M ieczysława II z porady jej wprowadzone, a teraz z całą surowością 
i uciskiem wybierane, oraz otwarty więcej Niemcom przystęp do tronu niż Po
łakom dawany, zajątrzyły wszystkich, z  czego korzystając duma przemożnych 
panów, łatwo obudziła rokosz otwarty przeciw Ryxie, głosząc, że chce pod
dać Polskę pod jarzmo niemieckie. Królowa uprzedzając burzę, której odwró
cić nie mogła, zabraw szy z sobą skarby i korony królewskie, przebrana, w to
w arzystw ie kilku zaufanych ujechała do Saxonii, gdzie najprzód u cesarza 
Konrada II, a następnie w Salewald i Brunwiller przy klasztorze benedyktynów, 
od rodziców swoich ufundowanym, aż do śmierci mieszkała (oh. Rywa). Ka
zimierz w 18 roku życia, po ucieczce matki, objął na krótko władzę, ale podo- 
bnioż był zmuszony uchodzić z ojczystej ziemi. Schronił się najprzód do W ę
gier, do króla Stefana, a po jego śmierci, od następcy Piotra, w  konwoju sts 
jeźdźców odesłanym był do Saxoim. Późniejsi kronikarze polscy robią Ka
zimierza I mnichem benedyktyńskim w Kluniaku, w Burgnndyi, rozpisując się,
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że zrozpaczywszy o prawach swych do tronu, wstąpił do zakonu. Kiedy po
lary  zażądali powrotu jego, opuścił dopiero zakon za pozwoleniem papieża Be
nedykta IX, a to za obietnicą opłaty corocznej świętopietrza, czyli grosza św. 
Piotra, na pamiątkę zaś mnichostwa, strzyżenia w losów czyli golenia głowy 
na wzór mniszej korony. Z tej ukleconej bajki, której fałsz okazał dowodnie 
Naruszewicz (H istoryja narodu polskiego, tom II) , kronikarze nasi dodają Ka
zimierzowi niewłaściwie przydomek Mnicha Po ucieczce llyxy i Kazimierza 
Polska stała się łupem zamieszek domowych i bezrządu. , ,Powstało pogaństwo 
przeciw  chrześcijaństwu (mówi Julijan Bartoszewicz); dwa obrządki, słowiański 
i łaciński, które żyły obok siebie, zwaśniły sie. Powstali kmiecie przeciw 
szlachcie, która już wtedy wyrosła z narodowego'gruntu, jako stan w yższy, 
i oddzieliła się od reszty  narodu. Powstały narodowości przeciw  Polstfe, któ
ra je zawouiwała, a każda chciała znów iść oddzielną drogą, jak to było 
przed wieki. M azowsze całe wróciło do pogaństwa, po nad którem wyniósł 
się dzielny książę Masław, człowiek niskiego pochodzenia, ale w ciętej ów cze
snej Lechii jego tylko jednego srłos słychać było, jego jednego szanowano. 
Kościoły poszły w ruinę, mordowali się w szyscy bez litości. Z nędzy ogólnej 
korzystał dziki książę czeski Brzetysław i odbył wyprawę aż do Gniezna, ni
szcząc i paląc wszystko po drodze. Biskup pragski Sewer tow arzyszył księ
ciu. Padł ich ofiarą kościół gnieźnieński i przerażał zniszczeniem. Czesi 
uwieżli złoto, srebro i ciafo św. Wojciecha. W szystko, co stanowiło państwo, 
ruszyło się z posad, wszystko było zakwesfyjonowane. Co żyło uciekało na 
Mazowsze. Przerażony klęskami ojczyzny, niezważając Ha matkę, która go 
namawiała, żeby się został nad Renem u  jej posiadłościach, młody Kazimierz 
z małym oddziałem przyjaciół pokazał sio na granicach i nawet cudownie zfi- 
klął tę burzę” (W iz tr u n k i  królów polskich, W arszaw a. 1860 r). y,Gdy te
dy do granie polskich przyjechał (pisze Marcin Bielski w swej Kronice), w y
szedł przeciw niemu pospolity człowiek z żonami i dziećmi; /, wielką radością 
takiemu królowi, którego kilka lat pożądali. Przyjęli go jako za jednego św ię
tego, czyniąe mu wielką poczciwość, śpiewając po staroświecku: „A w itajie! 
w itaj nasz. m iły hospodynie. Gdy trochę postnnął, czynili rzecz k’niemu 
starsi, aby im odpuści! a zapomniał tych rzeczy wszystkiełn które się naówczas 
działy za jego matki, bo to się działo nie z ich przyczyny, jedno z matki jego. 
A on zapłakawszy się, cieszył je  i upominał, aby byli dobrej nadzieje o nim, 
powiadając, iż to nie waszą winą się działo, ani matki mej, ale tak się Panu 
Bogu podobało, aby tak było, i stało sio w edług świętej wołi jego. A tak bę
dziecie nueć wiarę zupełną w Panu Bogu, a mnie posłuszni i życzliw i, po
zbawi was Pan Bogatych trudności,'które makie od nieprzyjaemł waszych. Po
tem wszyscy prowadzili go do Gniezna z wielką poczciwością^ Działo się to 
siódmegó roku po wyjśćiu jego z Polski” (roku 1010). Kazimierz znalazł 
silne poparcie we wszystkich stanach zmęczonych rozbojami, mordem i bez - 
rządem. W ygnano Uzcctiów z e S z lą s k a ,  przywiedziono do posłuszeństwa 
królików słowiańskich północnych na Pomorzu i poskromiwszy wewnętrzne 
zamieszki, przywrócono powagę prawa, a z tem spokojność puhliczną. Z u
chwali pr/.ywódzcy rozbójniczych tłumów i złoczyńcy pojmani, srodze ukarani 
zostali. Uroczysta koronaćyja w Gnieźnie ustaliła spokój w kraju. Król Ka
zimierz ogłosiwszy zapomnienie nieszczęśliwej przeszłości, dla zapobieżeniu 
nadal bezprawiom ogłgśił surowe prawa przeciw  burzycielom pokoju, łotrom 
i zbójbótn. Już Polska była uspokojona na zachodzie, ale na wschodzie M a
sław (Mo isław podluu N estora), za W isłą w  M azowszu nie uznawał władzy
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Kazimierza. Na czele licznych i bitnych zastępów, pokrzepiony posiłkami 
hnhvochwalczyeh Prusaków śmiało stawił czoło królowi. Kazimierz wsparty 
chorągwiami rycerzy niemieckich, wzmocniony nadto pomocą Rusi, gdy teść 
jego Jarosław, udelki książę kijowski, nadbiegł, w  r. 1042 w stanowczej bi
twie rozgromił Masławm, który życie postradał Cesarz llenryk 111 równo
cześnie przymusił Brzefysława do oddania zamków polskich, które jeszcze 
w  SzJąsku i na pograniczach trzymał. Potowa M azowsza powróciła do wiary 
i jedności narodowej jak dawniej, druga połowa, zaw sze niepodległa, przy pa- 
tryjarchalnej wolności i nadal pozostała Zona Kazimierza, M arja Dobrognie- 
w a, uórka pomienionego księcia Jarosława, posagiem zasiliła skarbiec króla, 
przydała powagi mężowi, który licząc na poinoc Rusi, mógł, śmielej do uśmie
rzenia Polski przystępować. Odzyskał w krotce i Chrobacyję, a tem samem 
utrzymał dzieło dziada sw jgo  Bolesława W ielkiego. Czesi musieli w ynagro
dzić straty i ciało św. W ojciecha zwrócić. W dzięczny za pomoc, jakiej do
znał od Henryka III cesarza, na w y p r a w ę W ę g ie r  posłat mu w  r. 1051 po
siłki. W zniszczonej do gruntu Polsce, po wymordowaniu wielu kapłanów, 
sprowadził z zachodu Benedyktynów i Cystersów; podnosił biskupstwa dawne 
i dźw igał z  upadku, zakładał klasztory dla podniesienia czci Bożej, oświece
nia ludu i wykorzenienia bałwochwalstwa, Które głowę w strasznej burzy 
po śmierci M ieczysława 11 podniosło Kapłani pogańsęy, śpiewacy Indowi, ro
zniecili pamięć i zapał ludu do dawnych bożyszcz; ztąd takazawzięfo^p krwa
w a przeciw  kapłanom chrześcijańskim. Pogrom tych burzliwych gromad, szcze
gólniej też zwyeięztwo nad Maslawem, złamało pogaństwo ostatecznie, a przo
downicy ich, kapłani i śpiewacy, którzy uniknąć zdołali miecza sprawiedliwo
ści, szukali bezpiecznej uchrouy w  części bahvochwalczcgo M azowsza i P ru
saków, osłonionych puszczami, błotami i wodami. Dźwigał Kazimierz kasztele 
czyli zamki, podupadłe lub zniszczone, i jemu przypisują ustanowienie kaszte
lanów (ob.). Naród, który umiał dobrze ocenie zacne prace tego króla, dźwi
gające go z upadku i podnoszące jego znaczenie i potęgę, nadal mu clijuSny 
przydomek Odnowiciela ( Restaurator albo lnstaura tor). Kazimierz rozumiał 
powołanie swoje, nie prowadził wojen postronnych ani zdobywczych, ale przez 
ciąg panowania troszczył się jedynie, żeby zatrzeć . ślady ostatniego w strzą - 
śnienia; pragnął, żeby Polska stanowczo zerw ała ze swoją pogańską przeszło
ścią i spełnił lo wielkie dzieło. Umarł dnia 28 Listopada 1059 r., panując 
po powrocie do Polski lat ośmnaśeie. Kazimierz 1 był wysokiego wzrostu, 
twarzy pięknej, wspaniałej i poważnej, włosa ua głowie gęstego, brody długiej, 
silny i czerstw y, zgasł niespodzianie w samej sile i rozkwicie wieku męzkie- 
go, bo w  42 roku życia. Lubił ubiór okazały i kształtny. Zaślubił Maryję
I)obrogniew'ę w r. 1038, ta przeżyła męża długo, bo lat 20; zmarła bowiem w r. 
1087. Z tego małżeństwra pozostawił 4 synów, z których Mieczysław i Otton 
w młodych leciech zmarli. BolesławwSmiały i W ładysław  Herman po nim pa
nowali; i 2 córki: Swiętochnę wydaną po śmierci ojca za W ratisłnw a II, księcia 
czeskiego; druga niewiadomego imienia, poślubiona jakiemuś także książęeiu 
czeskiemu. K. 117 W.

Kazimierz II Sprawiedliwy, król polski, syn najmłodszy Bolesława 
Krzywoustego i drugiej jego żony Salomei, córki Henryka, hrabiego z B erge- 
nu, urodził się w  r. 1138. Rok drugi wieku liczył, kiedy ojciec jego umiera
jąc, nieszczęśliw ą mysią wiedziony, podzielił Polskę pomiędzy synówr swoich. 
W ładysław  U , jako najstarszy, otrzymał ziemie: Krakowską, Sieradzką, Łę
czycką, Szląsk i Pomeraniję. Bolesławowi 111 Kędzierzawemu uostało się M a
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zowsze 7j Kujawami, ziemią Dobrzyńską i Chełmińską. M ieczysławowi, dla 
roztropności przedw czesnej, Starym nazwanemu, w łaściw a W ielkopolska, 
a Henrykowi ziemia Sandomierska i Lubelska. Kronikarze nasi piszą, że gdy 
się dziwiono, dlm czego nic najmłodszemu synowi Kazimierzowi nie przezna
cza, Bolesław Krzywousty odrzekł: „W szakże wiecie, że miedzy czteroma 
kołami jest wasąg, a na nim siedzenie. Dziecięciu temu, między czterema 
braćmi daję szlachetniejsze dziedzictwo nad inne. Zaniechajcie więc troskli
wości o mm, niech to zostanie przy jego opiekunach.” 1 te słowa były prze
powiednią przyszłości Kazimierzowej. W raz z latami zyskiw ał sobie coraz 
więcej przyjaciół, a sieroctwo jego i opuszczenie budziło w całym dlań naro
dzie współczucie. W  23-cim roku życia, po zmarłym bezpotomnie bracie Hen
ryku (r. 1161), objął księstwo Sandomierskie, u raz z ziemią Lubelską. Bole
sław na łonu śinierlelnem powierza mu opiekę nad synem Leszkiem, jedynym 
dziedzicem M azowsza i Kujaw. Leszek umierając, w myśl testamentu ojcow
skiego, zostawił państwo swoje Kazimierzowi, który zajął i M azowsze, jako 
księstwo dziedziczne; potężniejszym był już nad braci, gdy M ieczysław  Stary 
wygnany z tronu, uchodzić musiał z Polski. Dzielnica jego poddała się Kazi
mierzowi, Idóry na prośby brata zwrócił mu ją  później. W stąpił na tron 
w r. 1178 i pierwszą myśl i oręż zwrócił na Hus : zabrał Brześć, W łodzimierz 
i Przemyśl, a pragnąc spokojniej w ew nątrz kraju porządek podźwignąćę pogo
dzi! zwaśnione książęta szląskie. Potrzebowała Polska spokoju dla naprawy 
wewnętrznego bozrządu i rozstroju społecznego. P rzez rozdzielenie na części 
państwa} upadla powaga panujących. Szlat kia zuchwała, aie chcąc znać ule
głości prawu, upatrując własnych zysków' i powiększania władzy i majątków, 
rej wiodła w rozruchach, naigrywając się z w ładzy panującego, przywłaszczała 
sobie jego przywileje. Przygniótłszy swobody ludu, ciemiężyła go po wsiach 
i miastach wy mnganiem koni tio podwód, jakby na służbę publiczną. Częste 
podróże monarenów diao 'prawienia sądów i zjazdów w interesie kraju, wyma
gały tego rodzaju bezpłatnych podwód; szlachta i panowie z lioznemi służal
ców orszakami, znaczy': gwałtem i uciskiem swoje przejazdy, wybijając gw ał
tem domy i stodoły i łupiąc przylćtn co było pod ręką. Poskromił te nadużycia 
Kazimierz powagą prawa i wymiarem sprawiedliwości. Zwołał docŁęczycy 
pierwszy zjazd narodowy, na którym radził o dobru ojczyzny wrspólnie z bi
skupami i starszyzną ziemską. W ażna to w dziejach naszych epoka, bo od 
tego 1180 r. rachuje się nony  okres narodowego życia i pierwszy zaw iązek 
sejmów naszych prawodawczych, a zarazem swobod stanu rycerskiego. Du
chowieństwa, jako w owym czasie»samo tylko piśmienne, a pierwsze, w radzie 
monarchów czyli senacie, z powołania i nauki, miejsce trzym ające, przodko- 
walo temu. Przybyli tu na czasbiaznaczony z arcybiskupem, gnieźnieńskim 
Zhisławem, biskupi; Gedeon, krakowski; Zyroslaw, wrocławski: Cherubin, po
znański; Lupus, płocki; Onolf, kujawski; Gaudency, lubuski; Konrad, kamiński. 
W ezw any Bolesław, ksfąże szląski na W roeławiu, z innymi książętami pol
sk im i: Leszkiem, mazowieckim, Ottonem, poznańskim i szlachtą, zasiedli razem 
dla przyjęcia i potwierdzenia ustaw. Biskupi w p.intyllkalHych ubiorach ko
ścielnych ogłosili ludowi kilka wyroków, które, aby tem ściślej wykonane 
i uszanowane były, klątw y na przestępnynh włożyli. Ogłoszone prawa zy
skały powszechne pochwały i uznanie. Łęczyckie ustawy, opatrzone pieczę
ciami Kazimierza, biskupów i rycerstwa, wyprawieni posłowie ze stanu ducho
wnego i świeckiego zaw ieźli do papieża, ażeby je powagą swoją zatwierdził. 
Znaleźli Alexa;.dra 111 w  '•'uskułum, który się chętnie do ich próśb nietylko
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przychylił, ale napisał list do króla, chwaląc jego pobożność. Kazimierz II 
mial jeszcze inny powód w  wysłaniu te go poselstwa: pragnął zabezpieczyć 
na tron następstwo dzielnicy swojej. Papież Alexander III przychylny królo
wi i wdzięczny, że się nie mięszał do rozerwania Kościoła, gdy cesarz Fryde
ryk I antypapów Rzymowi narzucał, zniósł ustawę. Bolesława Krzyw ou
stego, na mocy której panowanie zw ierzchnicze przy najstarszym synu być 
miało, potwierdził elekcyję Kazimierza i zastrzegł, że ani jemu, ani potom
stwu jego, testament ojcowski szkodzić w tem nie może. Bracia jego, a głó
wnie wygnany Mieczysław III, zaczął wichrzyć spokojem; niedosyć, rozruchy 
w  Haliczu sprowadziły na Ruś Węgrów'. W łaśnie w roku 1189 duchowień
stwo polskie zebraw szy się na synod w Krakowie, uchwaliło podatki na wojnę 
krzyżow ą w A zci, za czem przybył do Polski kardynał Jan Malabranka. Król 
powstrzymał z tego powodu wyprawę i pogodził się z W ęgrami; nie długo 
trwało panowanie ich w Haliczu. W łodzimierz Jarosław.nwicz uciekłszy 
z więzów' madziarskim, zaczął zarówno polskie jak i węgierskie najeżdżać 
whośiii. 7je zbrojnym hufcem wysłał przeciw  niemu Kazimierz, Mikołaja, wo
jewodę krakowskiego, a ukorzyw szy go, w 'ygnawszy W ęgrów z Halicza, od
dał mu księstwo Halickie, jako hołdownicze Polsce. Rozgniew any ti m król 
węgierski Bela III, 'chciał się pomścić na Kazimierzu pogromu swoich, ale 
okoliczności krajowe zmusiły go do znwieszenia broni na trzy lata Kiedy 
król wyjechał na Ruś. dla zagouzenia sporów pomiędzy książętami ruskimi, 
w roku 1191 M ieczysław Stary, ogłosiwszy śmierć przez truciznę Kazimie
rza, Kraków' opanował. Kró! zebrał co rychlej chorągwie rycerstwa i posiłki 
ruskie i zbliżył się pod Kraków. Zaledwie poznano sztandary Kazimierza, 
tłumem zbiega się lud i rycerstwo. M ieczysław opuścił Kraków i zaw arł 
z bratem zgodę, przestając na swoim dziale, której wiernie dotrzymał. Uspo
kojony ze strony wielkopolskiej, postanowił ukrócić najazdy niszczące kraj 
pogańskich Prusaków i Jadźwingów. W  roku 1192 uczynił wyprawę na Po
dlasie i pogromił te dzicz waleczną, a chciwą łupów i nieprzyjazną Polsce. 
Po świetn :m zw ycięztw ie zw rócił uwagę całą na W ęgry, z któremi kończyło 
się właśnie przymierze. Stanęła zgoda w Starej W si na Spiżu, r. 1193: uzna
no za  granicę Polski od W ęgier góry Tatry i Krępak, jak oddawna hyły. Umarł 
Kazimierz rażony apoplexvją dnia 5 Maja i 191 roku. Polska wiole straciła 
z niespodzianym jego zgonem, bo mógł spełnić wielkie zadanie zjednoczenia 
narodowego i naprawienia błędu ojca, który ją  podziałem nierozważnym osła
bił. Charakter miał szlachetny, umiał gniew swój miarkować i wspaniale ura
zy  nie pamiętał. Uał tego dowód w młodszym wieku, gdy grając w kości 
z dworzaninem swym Janem, otrzymał policzek od niego. W szysćy radzili 
ukarać śmiercią znchwalca, Kazimierz od winy go zupełnie uwolnił. Zyskał 
zasłużony przydomek Sprawiedliwego, bo tą cnotą całe życic się rządził. Od
w ażny i dzielny w  boju, miał miło-ć rycerstwa; stan duchowny, panowie 
i szlachta wielbili w nim rozum w rządzeniu państwem; poskromił on dumę 
możnowładzeów wyrozumiałością i użyciem w miejscu i czasie właściwym 
monarszej powagi. Lud był szczerze do niego przywiązany, bo go chronił 
od ucisku i gwałtów' możniejszych. Kochali go swmi i obcy. Te zaś wszystkie 
przymioty duszy zdobiła nadto powierzchowna miła posłać z urody i wzrostu. 
Z y ł  skromnie, zbytków nie cierpiał i te w kraju wytępiał. Duehowńeństwo za
konne z jego hojności otrzymało zasobne fundusze w Sulejowie, Płocku i Ko
przywnicy, a świeckie w Krakowie na Kleparzu. Poślubił w roku 1168 He
lenę, córkę Wszewołoda, księcia bełzkiego, z  której zostawił dvróeh synów:
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Leszka Białego (ob.) i Konrada I (ob.), księcia mazowieckiego; oraz dwie cór
ki: be/imi :nną, wydaną Mśeisława, księcia kijowskiego, i Adelajdę, która po 
wprowadzeniu do Polski zakonu dominikanów, fundowała im kościół i klasztor 
w Sandomierzu, przy którym osiadłszy pod imieniem siostry Domicelli, oddana 
modlitwie i jałmużnom, świątobliwego żywota dokonała w  roku 1200. 55włoki 
jej pochowano w Sandomierzu. K. W l. W .

K a z im ie r z  III W ie lk i, król polski, syn W ładysława Łokietka i Jadwigi, 
ci rki księcia kaliskiego Bolesława, urodził się w Kowalu na Kujawach dnia 30 
Kwietnia 13)0  r. W stąpił na tron po ojcu d. 2 Kwietnia 1333 r., koronowa
ny w Krakowie d. 25 Kwietnia tegoż roku przez arcybiskupa gnieźnieńskiego 
Janisława. „Nie w błogim stanie zostawił kraj młodemu dziedzicowi swemu 
(mówi A .  7j . Helcel) umierający dzielny W ładysław Łokietek. Pod zjedno
czoną królewskiej godności koroną, połączył wprawdzie ten monarcha długo 
rozdzielone dzielnice Małej i Wielkiej Polski, lecz ślady dwuwiekowego nie
mal rozdziału pozostały jeszcze w wielu publicznych instytucyjach prowin- 
cyi i co gorsza w odosabniających się dążnościach obywatelstwa. Szląsk, pod 
swymi wynarodowionymi książętami, odpadł do Czech, jako lenność. Mazo
wsze, pod innymi znów Piastami stało osobno, częścią również Czechom hoł
dując. częścią dręczone i korne pod przemocą Krzyżaków. Przez tenże zbroj
ny zakon owtadnione Kujawy, w idziały swych książąt, chroniących się daleko 
pod bok skołatanego Łokietka; a Pomorza losy zaczęły już w tedy, przez zabór 
Krzyżaków, przechodzić w zakres dziedzin, przekazanych ostatecznie rozw i
nięciu się tryjurnfującego germanizmu. Zacięty a potężny Luxemburczyk, nie 
mogąc ziścić powziętej myśli dzierżenia polskiego berła obok czeskiego, jakby 
zły genijusz Polski, nie przestał nigdy prześladować jej jawnym bojem, lub 
nienawistną a pełną bezwstydnego fałszu intrygą. Na zgubę kraju, którego 
królem się pisał, spoląc się z teutońskim zakonem, nie swemi, Polski ziemia
mi frymarozył na jego korzyść;i»ia jego korzyść w brew jawnej prawdzie 
orzekał rozjemcze warunki traktatów; na jego korzyść roznosił po Polsce mor
dy i ogień. Zakon krzy owy, przez Łokielkowego dziada dla straży granic 
polskieh sprowadzony i pielęgnowany, za wnuka juz był głównym pognębeą 
kraju, a na chwile nawet potęgą dyktującą Polsce warunki. Rozsiadłszy się 
na dobre w rozległych Polski ziemiach Prus, Pomorza i Kujaw, przy końcu 
panowania Łokietka hufce mnisze zajęły niemal całą Wielkopolskę, a w yszedł
szy z niej, zostawiły w krwią z bryzganej pustce, czarne tylko zgliszcza po
wszechnej pożogi. W  domiar niedoli, w idziała ówczesna Polska klęskę sw ą 
największą, oehydną matkobójczą zdradę Szamotulskiego i jego wielkopolskiej 
partyi. Takim to brzemieniem nieszczęść zew sząd przywaloną krainę objął 
w  dziedzictwie po ojcu młody Kazimierz, a przy tem wycieńczony skarb ze 
szczętem, zwąiloną władzę i sprawiedliwość miejscowych rządów i sądów, 
w yniszczoną ziemię, wynędzony lud, znękaną zwaśnioną w  swych partyjach 
i nieufająoą sobie wzajem szlachtę i panów. Jedynym zapasem materyjalnej 
siły do pokonania takiej powodzi złego, była pomoc przyjaznych W ęgier 
i z  sojuszonej do czasu Litwy; jedynem źródłem siły moralnej był patryjotyzm 
szczery  ziem kilku i zapał całego duchowieństwa. Podniecała też ducha za
cnych, jawna, choć niestety zbyt późna cześć dla konającego wśród niedoli 
kraju króla starca, który całe sw e życie na szermierstwie z przeciwnemi lo
sami przetrawił. Przeciwko grożącemu zew sząd na raz jeden niebezpieczeń
stwu, były takie siły kraju i króla kruchym tylko jak trzcina orężem. Nie 
o pomście i wetowaniu wszystkich krzywd doznanych, lecz o unikaniu no
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wych myśleć wypadało najprzód. Tak dyktował polityczny rozsądek, który 
w  nowym królu wzmocnił zapasy siły moralnej. Całe jego panowanie przed
stawia obraz powolnego lecz pewnego i skutecznego odzyskania strat i odbu
dowania dawnej potęgi państwa. Umiał czekać na porę korzystniejsza, a po
tem mądrze i rączo działał przy każdej zdarzonej okoliczności i zrzekał się 
tego, za czem gonić bez narażenia na zgubę kraju nie było już warto, a szu
kał nowych, nierównie więcej obiecujących na przyszłość i łatwiejszych w sa
mem osiągnieniu, korzyści; przezornie wczesne środki przygotowywał do ce
lów układanych na później; był ostrożnym nawet ze sprzymierzeńcami, uprzej
mym nawet z nieprzyjaciółmi łagodnym dla kornych, srogim dla butnych pod
lanych, bacznym na wszystko i zaw sze’’ {Starodawnego polskiego prawa po
m niki, Kraków, 1856 r.). Dwudziestotrzyletni Kazimierz, czując potrzebę 
pokoju dla Polski, zaw iera uroczyste zawieszenie broni z Krzyżakami, prze
dłużenie rozejmu z Czechami i W ęgrami r. 1324, a w następnym roku zysku
je  pokój z Czechami. Jan, król czeski, po przedugodnych warunkach w T ren- 
czynie (d. 24 Sierpnia) podpisał pokój w W yszogrodzie d, 22 Listopada roku 
1335, zrzekając się wszelkich do Polskj pretensyj za 20,000 kóp groszy 
pragskich i ustąpienia zwierzchności nad hołdowniczemi Szląsk em i Mazow
szem. Idąc za radą Jacka z M elsztyna, skarbiec próżny do dostatku przy
wiódł i przystąpił do ostatecznej zgody z Krzyżakami, którzy zictnię Pomor
ską i Chełmińską otrzymująca zobowiązali się wrócić ziemię Dobrzyńską, i Ku
jaw y. Chytry i drapieżny zaw;sze zakon do r. 1343 potrafił odwdec spełnienie 
tych warunków. Drogo okupiony pokój obrócił Kazimierz na wykorzenienie 
wewnętrznych bezprawj, zajazdów, łupieży i rozbojów', w których przeważną 
stronę brała często zamożna szlachta, zwyczajem średnich wieków. Poskro
mienie ich energiczne, podniosło upadłe rolnictwo, w zrastała ludność, zakw :-  
tły miasta w mury, przemysł i handel. Przyłączoniem Rusi Czerwonej r. 1340 
rozszerzył granice Polski. W  następnym roku najazd tatarski zniszczył kraj 
aż po W isłę, ale ślady tej klęski wprędce zatarte zostały. Nie mając nadziei 
zostawienia nastę.pcy, za radą i z woli narodu w ybiera siostrzeńca swego 
Ludwika, króla»vvęgiorskiego (ob. Intdwik), przez co zyskał pomoc nie małą. 
W  roku 1347 na zjeździć w W iślicy ogłasza Statut praw, znany pod 
imieniem Statutu  wiślickiego, który odtąd był obowiązującym. Korzystając 
z zatargów  wojennych Litwy z Krzyżakam i, zajął W łodzimierz, Brześć 
i Chełm (1349 r .), lecz gdy Litwa mszcząc się za to, Małopolską spustoszyła, 
oddał jej Kazimierz Wołyń (1350 r.) , a Lwów i w łaściw ą Ruś Czerwoną 
przy Koronie zostawił. W e dwa lata z pomocą Ludwika, króla węgierskiego, 
opanował powtórnie W ołyń i do Korony przyłączył, jak  w r 1355 M azowsze. 
RuśiOzęrwoną urządza*, nadaje miastu Lwów prawo magdeburgskie, a Ormi- 
janom, Żydom, Tatarom i innym różnowierooin zabezpiecza wolność wyznania 
w iary swojej i zachowywania obrządków (1360 r.). Zamięszania na W ołosz- 
czyznie po śmierci Bożodara, pociągnęły Polskę do nieszczęśliwej wyprawy. 
R uszył król województwa: Krakowskie, Sandomierskie, Lubelskie i Buskie 
i kazał Stefana na hospodarstwo wprowadzili. W  puszczy Bukowińskiej ru
nęły pod-ięte starodrzew y, a zarazem  zagrzmiał dziki okrzyk z zasadzek W o- 
łoszy. Śmierć lub niewola spotykały za  każdym krokiem rycerstwo polskie. 
Mało co uszło ze strasznego pogromu. Łupem nieprzyjaciół s 'a ły  się trzy 
chorągwie wdelkie ziemskie: krakowska, sandomierska i lwowska i dziewięć 
mniejszych rodowych, pod kfóremi szlachta ruszyła na tę wyprawę. Pomimo 
tej klęski i głodu w kraju, klorego ślady gospodarny królpotrafil zm iejszyć,uży
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wał takiej zewnątrz powagi, że wybrany został na rozjemcę pomiędzy Ludwikiem 
królem węgierskim i cesarzem Karolem IV, któremu wnuczkę swoją Elżbietę, 
księżniczkę pomorską, w  Krakowie poślubił. Na ten akt uroczysty do stolicy 
swojej zaprosił królów:Ludwika, węgierskiego, Piotra, cypryjskiego, i W alde
mara, duńskiego. Przybyli zaproszeni do Krakowa, a w raz z nimi książęta- 
Otton bawarski, Bolesław na Świdnicy, W ładysław  na Opolu Ziemowit mazo
wiecki, w  licznych orszakach panów duchownych i świeckich, a nakoniec Bo
lesław, książę pomorski na Szczecinie, wiodąc córkę sw ą Elżbietę w  tow arzy
stw ie W aldem ara, króla duńskiego. Nadjechał Karol IV,^cesarz, z Pragi, któ
rego lióźny poczet panów koronnych powitawszy na granicy przy Bytomiu, pro
wadził uroczyście do stolicy Polski przez Będzin i Olkusz. O milę od miasta 
wyjechał konno Kazimierz na przyjęcie cesarza, w towarzystw ie królów, ksią
żąt i partów, oraz mnóstwa narodu, zbiegłego na tak rzadkie widowisko. Kie
dy zbliżyli się na kilka slaj od siebie, cesarz zsiadł z konia i idących dwóch 
królów' z glębokiem wzruszeniem powitał. Płakał Jud z radości, patrząc na 
szczerą przyjaźń tylu monarchów, wróżąc sobie pomyślną dolę. Dosiadłszy 
napowrót koni, zbliżono sic pod mury Krakowa, lu oczekiwał ksiąze Bogusław 
w raz z córką, oblubienicą cesarską, otoczoną licznym orszakiem strojnych nie
wiast, i dziewki. Kazimierz w mitrach stolicy gości swych wspaniale pomie
ścił i ugościł, zw ierzyw szy staranie o wygodę ich Mikołajowi W ierzynkowi, 
(ob.) rajcy krakowskiemu. Prócz wszelkich wygód każdemu aż do zbytku 
szafowanych, wystawiano codziennie wokoło rynku beczki z trunkami, naczy
nia z jadłem, siano i owies dla koni. Trzeciego dnia nastąpił ślub w kościele 
katedralnym na W awelu, klóry błogosławił arcybiskup Jarosław  w przytomno
ści legata papiczkiego. Król Kazimierz przeznaczył na posag dla swej wnu
czki sto tysięcy złolych ówczesnych. Ciągle przez dni dwadzieścia trwały 
biesiady i igrzyska; król znakomitym gościom swoim posyłał drogie i koszto
wne dary, wywołujące ich podziw nad hojnością i bogactwy Kazimierza. W ie
rzy nek zamożny, jeden z mijmajęiniejszycli w  P olsje  obywateli, zaprosił młodą 
cesarską parę, króli i znakomitych gości na ucztę!*-do siebie. Nie odmówiono 
mu (ej łaski, a nadto otrzymał pozwolenie sadzania gości-przy stole wedle w ła
snego uznania. Posadził w ięc na pierwszem miejsću króia Kazimierza, jako 
pana swego i dobroczyńcę, dalej cesarza, królów węgierskiego, czeskiego, 
cypryjskiego i duńskiego, a po nich książąt udzielnych. DhigtfsZ < podaje, że 
uczta ta i podarki wspaniałe, które gttśeiom dnia <ego rozdaf, więcej niż sto 
tysięcy czerwonych złotych kosztowały W ierzynka. W  r. 1365 przyłączył 
król ostatecznie Kujawy do Korony, zwiedził Pomorze i ukończył pomyślnie 
krótką wyprawę przeciw  Litwie w  ty łn ie  roku. która w  następnym srodze 
spustoszyła M azowsze aż do Pułtuska Z wiosną 1370 r. wyjechał do W iel
kopolski, gdzie przez całe lato przemieszkał, zamyślając porę jesienną prze
pędzić w księstwie Sandomierskiem i na Rusi, zabaw ą myśliwską na grubego 
zw ierza. Na początku W rześnia przybył do Przedborza, miasta, które pod niósł 
i w nićm dwór wspaniały diaksiebie zbudował. W łaśnie było święto Naro
dzenia Matki Boskiej, kiedy królowi przyszła chęć łowów na_elenie. Bogo- 
bojniejsi dworzanie odradzili mu, pomnąc na uroczystość tak wielką w koście
le. Kazimierz za w ierną poradę dziękował i już kolasa zaprzężona miała od
chodzić, gdy pochlebca jiodszeptem swobodnej rozrywki na ustroni leśnej, 
zmienił przedsięwzięcie. Buszył król do puszczy, a nazajutrz, gdy zapamiętale po 
zarn-dach jelenia dojeżdżał, spadł z konia i ciężką ranę na lewym goleniu od
niósł. Dworzanie zawieźli go na wiejskim w ozie do pobliskiego dworu. Po
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sporiwnkn i namierzeniu gorączki przez nadwornych lekarzy, Kazimierz wyruszył 
w podróż do Sandomierza, ale w jedzeniu mniej skromny, gdy grzyby i owoce 
nie pomiarkowanie s ożywał, a przylein za ozęslo zażyw ał łaźni, wpadł w  sil- 
nieiszą gorączkę. Pomimo tego jechał dalej drogą do stolicy, a(ęę tak osłabł, 
że ledwie żyw y przybył do Chrobrzan, domu Grota, kasztelana lubelskiego. 
W zmocniony na silach, staraniem przybocznego lekarza Henryka z Kolonii, 
udat sie do Koprzywnicy. Dworzanie i czeladź królewska przywiązani do 
króla, w idząc, że go trudzi podróż w kolasie, w lektyce przenieśli do klaszto
ru cystersów, w którym przez ośm dni spoczywał. Tu uczynił ślub, ze jeżeli 
Bóg przywróci mu zdrowie, podźwignie kościół płocki, pod wezwaniem ś. Zy
gmunta, w ruinie będący. Z a polepszeniem zdrowia przybył do dworu swego 
w Osieku. Henryk z Kolonii doktor ścisłą dyjetę przepisał, lecz drugi towa
rzysz jego Maciej. lekarz dworski, pozwolił Kazimierzowi, napić się uiiodu, co 
powiększyło gorączkę i słabość. W  Nowym Korczynie, które miasto zamkiem 
i pięknemi gmachami przyozdobił, lepiej się mieć zaczął i na pozór zdrowszy 
i orzeźwiony zjechał do Opatowca, gdzie dłużej zabawił. Maciej lekarz radził 
przyśpieszenie wyjazdu do Kr- kowa, gdzie dogodniej można będzie kuraeyję 
królewską prowadzić. Ruszono więc dalej, ale w pierwszym dniu Kazimierz 
utrząsiiiony w kolasie wpadł w febrę, a z nią i utratę sil. W  takim stanie 
przybył 31 Października do swej stolicy. Nazajutrz przez arohidyjakona 
gnieźnieńskiego spytał sie stojących w komnacie lekarzy, czyli już się znaj
dował w Krakowie, w myśli strofowania ich za mylne obietnice, bo sądził, że 
zdalekn jest od stolicy. Ostrzeżony, że zbliża sie ostatnia chwila życia, przy
gotowany na śmierć, umarł d. 5 Listop. 1370 r. rano, równo ze wschodem słoń
ca. w sali dolnej na południe, w zaniku królewskim, otoczony gronem krewnych, 
duchowieństwa i dworzan Dnia trzeciego, arcybiskup gnieźnieński Jarosław, 
w towarzystwie Floryjana, krakowskiego i Piotra, lubuskiego bisl.upów^zwłoki 
królewskie przeprowadził do grobu w katedrze na W aw elu, po prawej stronie 
wielkiego ołtarza, gdzie wzniesiony ma wspaniały nagrobek, na którym w całej 
postaci z marmuru wykuty spoczywa, z wiernem podobieńslem osoby i oblicza 
(przerys tego posągu, jest, w dziele: Sta/ula polskie kr da Ka-zimin-za w W i
ślicy z/o ione, z rękopismu wydał K. W ł. Wójcicki, W arszaw a 1847 r., w>- 
danem na uczczenie 500 letniej roeznicy ogłoszenia tych praw). Liczył lat 
w ieku sześćdziesiąt, panował lat 37. W zrostu wysokiego i otyły, brody dłu
giej, mówił głośno, łuho nieeo zająKliwie; tw arz pociągła, rysy regularne, 
w yraz oblicza miły i wdzięczny; gęste sploty włosów spadały mu na ramiona. 
Opieka czuta, jaką dawał ludowi, nad znęcającą .się nad nim szlachtą, była po
wodem, ze ta szyderczo nazwała go królem chłopskim (Bielski); ale Kazi
mierz uważał ten przydomek raczej za zaszczyt i chętnie dał §,ię nazywać 
kroh m ch/opow  (Dłngoss,). Surowo karał panów, tyranów poddanych, wywo
łaniem z kraju czyli banicyją. Broniąc lud od krzyw dy, wspierał go jako 
ojciec dobrotliwy. Oburzony skargą włościan na ucisk i nieludzkie obcho
dzenie się dziedziców, rzekł im te słowa: . ,Masz kaletę na plecach, kup k rze- 
siwko, a znajdziesz sobie krzemień na polu, a tak łatwo dojdziesz sprawiedli
wości” (D ługosz, Bielski). Dawał Kazimierz tę radę, wzruszony do głębi 
złością juz wówczas szlachty, znęcającą się nad biednym kmieciem, i zara
zem groził tej zemstą ludową. Dozwolił prawem, że każdy rolnik może opu
ścić nieludzkiego pana, zastrzegając tylko, aby od razu nie cała wychodziła 
gromada ze wsi, lecz tylko po jednemu lub po dwóch. Surow y dla winowaj
ców, lubo rzadko używał ostrej kary, dla powściągnienia zbrodni i łupieztw.
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Ustaliwszy pokój, osłaniając Każdego wymiarem sprawiedliwości i powagą 
prawa, zaludnił Polskę wyniszczoną wojnami i głodem, •sadnikami chętnie 
biegnącymi pod jego panowanie ze Szląska, M urawii, Czech i Prus. Nimi 
to osadził całe podgórze ruskie i małopolskie, tudzież pogranicza państwa. 
Kazimierz, zastaw szy Polskę, jak w yraża Długosz z lepianek i drzewna uk le - 
coną, kamienną i ceglaną zostawił: od jego czasów dopiero Polacy zaczęli się 
brać do budowli murowanych. W  Krakowie zamek królewski przyozdobił 
w  rzeźbę i malowidła i wzmocnił; w  rynku sławny gmach na sklepy zwany S u 
kiennice zbudował, za miastem Zw ierzyniec  założył. Miasto Kazimierz, W isłą 
od Krakowa oddzielone, na nowo dźwignął. Miasta: W ieliczkę, Skawinę, Ol
kusz, Będzin, Lelów, Sandomierz, W iślicę, Szydłów, Radom, Opoczno, W ą
wolnicę, Lublin, Kalisz, Pyzdry, Stawiszyn, W ieluń, Konin, Pioirków, Ł ęczy
cę, Płock, lnowłódz, Lwów, Sanok, Krosno, Cczew, murami opasał. Zamki: 
w Kaliszu, Poznaniu, Sandomierzu, Lublinie, dwa we Lwowie, w Pyzdrach, 
Sieradzu, W ieluniu, Łęczycy, Kole, Płocku Niepołomicach, Szydłowie, Piotr
kowie, Przedborzu, Brzeźnicy, Bolesławcu, Ostrzeszowie, Przemyślu, Lanc
koronie, Będzinie, Lelowie, Czorsztynie, Osieku, Krzepicach, Sieciechowie, 
Solcu, M iędzyrzecu, Kruświcy, Złotoryi, Bydgoszczy, Sanoku, Lubaczewie, 
Trembowli, Haliczu Tustanie, Opocznie, Przedeczu, Rawie, W yszogrodzie 
częścią wałami i morami wzmocnił, częścią przebudował. W zniósł o dwie 
mile, w paśmie skalistym, gdzie sławne są dwie jaskinie, zamek murowany 
Ociec u  skały, czyli Ojców dziś zw any, na pamiątkę, że tu znalazł bezpieczne 
ukrycie W ładysław  Łokietek, otoczony i ścigany przez zaw ziętych Czechów. 
Nie zapomniał i o domach bożych jak i sługach ołtarza. Ufundował dwie ko l- 
legijaty w Krakowie na zamku: świętych Michała i Jerzego; dwie także w San
domierzu i W iślicy; kościoły: w  Stobnicy, Łapszycach, Korczynie, Garwo- 
wie, Niepołomicach, Solcu, Sobeu, Opocznie i na Skałce w Krakowie. Na 
przedmieściu swej stolicy Stradomiu zalozyt szpitalflklasztory: w  Łęczycy, 
Piotrkowie i Nowym Korczynie. Zabezpieczył dziesięciny dyjeeezyi Płockiej; 
dyjecezyję W łocławską przy podległości metropolitalnej arcybiskupa gn ie
źnieńskiego, Lubuskie zaś biskupstwo pod władzą królów polskich utrzymał. 
Stan duchowny ze świeckim zwaśniony, szczęśliwie pogodził. W  czternastym  
roku panowania sw ego, zwołując zjazd pamiętny do W iślicy 1347 roku, już 
pomyślał o założeniu szkoły nauk w yższych w  Krakowie, na wzór paryzkiej 
akademii. Spełnił swój zamiar daleko później, bo dopiero w  r. 13B4, gdy po 
powtórnem nadaniu akademii przez Kazimierza, papież Urban V zatw ierdził 
takową, w yłączyw szy z niej naukę teologii. Założoną została pierwiastkowo 
na Kazimierzu, gdzie przedtem była w ieś zw ana Bawół. „Były za Kazimierza 
(mówi Joachim Lelew el) w  Polsce stany: duchowny, szlachecki, mi iski, 
kmiecy; ale król zwoływał od upodobania na zjazdy: duchownych, urzędników, 
panów, pewne osoby ze szlachty, niekiedy reprezentantów miast. Z  senatem 
mięszała się reprezentacyja, a tak poczynały się tworzyć sejmy. Dz:ało się 
to przypadkowie, i w łaściwie jeszcze zjazdy, sejmy narodowe, składali możni 
%e stanów duchownego i szlacheckiego. Przyznał jednak Kazimierz narodo
wi: 1) stanowienie o odstąpieniu krajów, skłaniając stany do podpisu zrzeczeu  
się swoich; 2 ) przyznał moc prawodawczą, bo na sejmie, wspólnie z  możnem: 
stanami, statut spisywany był; 3 ) przyznał mu decyzyję o podatkach, gdy się 
następca obowiązał w iększych nie wybierać; przyznał naostatek im obieranie 
króla i moc uchylania dziedzictwa, bo opuszczając dotąd we zw yczaju będące 
dziedzictwo po linii męzkiej, w ezw ał naród, ażeby w yznaczyć króla, który po
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jego zgonie panować miał”  (T . W agi: H istoryjakrólów  i ksigj&ff polskich , Po
znań, 1857 roku). Kazimierz był jedynym w dziejach naszych królem chłop
ków, imię też jego w  żywej pamięci ludu krakowskiego do dziś dnia się prze
chowało; w szyscy późniejsi (jak  dobrze uważa Karol Szajnocha) byli chcąc nie 
chcąc królami szlacheckimi. Zasługi Kazimierza, któremu potomność słusznie 
przydomek W ielkiego nadała, poszczególne rysy  jego wszechstronnie tw órczych 
rządów  nieprzejrzana rozciągłość jego prac na polu ustawodawstwa, adm ini- 
stracyi, ekonomii krajowej, kolonizatorstwa, budownictwa, w  każdym zgoła 
zawodzie bytu społeczeńskiego, czeicają dokładnego zbadania, ocenienia, opisu. 
Dopiero Antoni Zygmunt Helcel, w  pomnikowem swem dziele, zasługi tego 
króla pod względem prawodawstwa polskiego zbadał i wyjaśnił; inne, niemniej 
przeważne, czekają rówrnyeh pracowników. Kazimierz W ielk miał trzy żony:
1 )  Annę Aldonę, córkę Gedymina, księcia litewskiego, którą poślubił za życia 
swego ojca, jako krulewicz, dnia 25 Kwietnia 1325 roku, zmarła d. 28 C zerw 
ca 1339 roku; córka jej E lżbieta wydana za Jana, księcia bawarskiego, po 
owdowieniu oddała rękę Bogusławowi, księciu szczecińskiemu na Pomorzu
2 ) Adelajda, córka Henryka II, landgrafa hesliego , poślubiona r. 1841; zm ar
ła w  roku 1361. 3) Jadwiga Elżbieta, córka Henryka V, księcia głogowskie
go, zm arła roku 1790, w e dwadzieścia lat po zgonie króla. Kazimierz w do- 
mowem życiu miał błęay, które mu potom.iość przebaczyła, bacząc na zasługi 
położone dla szczęścia ludu i narodu. Żadna z żon nie miała z nim szczęśli
w ego pożycia. Adelajdę obrzydziwszy sobie, w  oddaleniu od siebie więzit 
Miał dwie nałożnice: Rokiciannę Czeszkę, a po niej Esterę Żydówkę. Z C z e sz -  
ki, dla której w ystaw ił zameczek Łobzów pod Krakowem, zostawił syna Jana 
Pogufę; z  E stery  dwóch: Pełkę i Niemirę. W ikarego katedry krakowskiej, 
który rru z rozkazu biskupów klątwą kościelną zagroził, rozkazał potajemnie 
utopić. W ięcej to uczynił z podmowy pochlebnych dworzan niż z własnego 
pouędu gniewu. Czynu tego żałował król szczerze i oświadczył sw ój żal 
przez uroczyste do papieża poselstwo Klemens VI rzuconą na króla klątwę 
za  śmierć Baryczki, gdy przybył poseł króla W ojciech Kanclerz Dobrzyński,, 
znosi i daje rozgrzeszenie. Kazimierz stawiał kościoły na przebłaganie gnie
w u bożego za ten występek, a przy nich dawał ludowi ehleh i zarobek w  cza
sie strasznej klesld morowego powietrza (od r. 1349 do 1351). Zgasł na nim 
po mieczu ród Piastów, który dzierżył tron polski z  górą cztery wieki. (Długosz,. 
Bielski, Kromer. K azim ierz W ielki, przez Michała W andalina Mniszcha, mar
szałka wielkiego koronnego (W arszaw a, 1805 r.); Dzieje narodu polskiego, 
i .  tś. Bandtkiego (W rocław , 1835 r.); Szkice historyczne, Karola Szajnochy, 
tom I (Lwów 1854 roku); J- Lelew ela, T. W agi, H istoryja  królów i książąt 
solskich  (Poznań, 1857 r.) ; Starodaw ne praw a potsuiego pomniki, poprze
dzone wywodem h istoryczno-kry tycznym , tak zwanego prawodawstwa w i
ślickiego K azim ierza  Wielkiego, w  lexcie ze starych rękopismów krytycznie  
dobranym, w ydał Antoni Zygmunt Helcel (Kraków, 1856 r.). K . W l. W

Kazimierz IV Jagiellończyk, król polski, wielki książę litewski, syn 
W ładysław a Jagiełły i Zofii, córki księcia kijowskiego, a siostrzenicy W itolda, 
urodził się dnia 29 Listopada 1427 r. Ogłoszony w  W ilnie wielkim księciem 
litewskim 1440 r. Cztery lata rządził Litwą, gdy wieść straszna przyszła 
o klęsce rycerstw a polskiego i w ęgierskiego pod W arną i bohaterskiej śmieroi 
krnla W ładysław a 111: żal i smutek opanował naród eały; nie chciano długo 
w ierzyć o pogromie, nie miano pewnych wiadomości o śmierci króla, lecz gdy 
W ęg rzy  syna Alberta na tron wynieśli, Polacy złożyli sejm w  Sieradzu i K a-
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zimierzowi, bratu W ładysław a, prawo do korony przyznali. W ahał się długo 
Kazimierz w przyjęciu je j, w  obawie utracenia Litwy, czem obruszeni panowie 
i szlachta, w' r. 1446 składają sejm w  Piotrkowie, z  postanowieniem w ezwania 
na tron Bolesława, książęcia mazowieckiego, z rodu Piastów, któremu był 
szczególniej przychylny sławny nasz historyk Jan Długosz. Znaglony do sta
nowczego kroku, Kazimierz przybywa w reszcie do Krakowa, gdzie 25 Czer
w ca 1147 r. koronowany został przez arcybiskupa prymasa W incentego Ko
ta. Pomimo to ztozyc przysięgi narodowi, zwykłej królom, nie ehciał; 
wyniesiony bowiem za  życia brata swojego przez Litwę na dostojność w iel
kiego księcia, przysiągł, że nietylko w  niczem granic jej nie umniejszy, ale 
usilnych dołoży starań o ich rozszerzenie. W  przysiędze zaś narodowi pol
skiemu składanej, był wyraźny warunek, że odpadłe kraje: W'ołyń, IJKrainę 
i Kijów, które Litwa trzymała, do Polski przyłączone zostaną. Król się w a
hał, wiedząc jak zniechęci tem sobie Litwę, której panowie marzyli o jej 
udzielnościi oderwaniu od Korony. Po daremnym jednak oporze musiał w yko
nać w r. 1453 żądaną przysięgę. Potrzeba było naprawić nieład, coraz bar
dziej mnożący się w  kraju, wznowić i wprowadzić na nowo ustaw y wiślickie, 
oraz postanowienia Kazimierza W ielkiego, które straciły moc obowiązującą. 
Złożone sejmy w  Piotrkowie, Korczynie, a r. 1454  w  Nieszawie i Opocznie, 
tem się zajęły. Przestali być strasznymi dla Polski krzyżacy, złamani stra
szną klęską pod Grunwaldem, a nadto przez wielkie zmiany, jakie zaszły. 
L itw a się ochrzciła i zakon stracił główny cel bytu swego. Dawniej z całych 
Niemiec zbiegało się rycerstwo, żelazem okryte, pod znaki krzyża, pod ich 
chorągwie- mnożyli zakonu zastępy rycerze burgundzey, Anglii i Szkocyi. 
Teraz nie było pogan, hasło dawne umilkło. Jakkolwiek krzyżacy nic nie utracili 
z  posiadanych ziem, potęga ich dawna zniknęła. W ojna za W ładysław a Ja 
giełły wniosła do Polski ogromne skarby zakonu. K rzyżacy zubożeni, nie za
silani obcą pomocą, oddani gnuśności, przy nieładzie i niezgodzie komandorów 
z  wielkim mistrzem, biskupów z mistrzami, juz mieli dnie życia policzone. 
Zakon oddany swawoli i rozpuście, gwałtami i uciskiem znaczył swoje pano
wanie nad podbitym krajem. Szlachta i mieszczanie Pomorza, oraz Prus ca
łych, wszystko wrzało zniechęceniem. W  r. 13h7 utw orzył się tajemny zw ią
zek pod imieniem Braci ja szczurkow ych , złożony z panów i najznamienitszych 
obywateli, któregó^elcm  głównym było obalenie panowania krzyżaków. Od
nowione i wzmocnione w  r: 1451, postanowiło zanieść skargi na ucisk przed 
cesarza na sejm niemiecki, a przewidując ich bezskuteczność, w  następnym ro
ku wyprawili . do króla Kazimierza tajemne poselstwo, przyrzekając zakupić 
i wydać w szystkie krzyżackie tw ierdze, byle król przyjął ich i wcielił do Ko
rony. Gabryjel z Baysen, później wojewoda elblągski, głównym i najdzielniej
szym  będąc działaczem, wyjednał, że w  r. 1454 w ypraw a na wyzwolenie 
P rus została przedsięwziętą. Jakoż wkrótce w szystkie miasta i tw ierdze 
prędko przez wojska polskie zajęte były; zaledwie w kilku warowniejszych 
grodach utrzymali się krzyżacy: w  M alborgu, Sztumie i Brodnicy oblężeni. 
Stany pruskie wykonały przysięgę na wierność w Toruniu, E lblągu i Gdańsku, 
gdzie równie jak i w  Królewcu mieszczanie zamki poburzyli. Sejm pruski 
w  Grudziążu ustanowił warunki, pod jakierai Prusy do Polski należyć mają, 
nałożył zarazem podatki na popieranie wojny. Krzyżacy w  tak rozpaczliwem 
położeniu, zaczęli ściągać z Niemiec posiłki. Król przeciw  nim poruszył szla
chtę wielkopolską, nie niekarnosć jej sprawiła klęskę pod Chojnicami. Pokrze
pieni na siłach, Gniew i Królewiec krzyżacy odzyskali. Sejm piotrkowski na

34#
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kazał pobór pa 12 groszy od łanu na poparcie wojny. Pomimo to i zw ycię- 
ztwa Kazimierza pod Frydlandem, wyprawa przeciw  zakonowi nie szła szczę
śliw ie. bo rozrzutność króla marnowała grosz żebracy, a niesnaski z  Litwą, 
w  której w ichrzył Gastold, udaremniła najlepsze zamiary. Do tego szlachta 
polska straciła hart rycerskiego ducha w rozpuście i rozmiękczonem życiu; 
rozznchwalona swobodą, prowadziła targi i frymarki z królem o podatki 
i wojny. Z dwoma nieprzyjaciółmi mial Kazimierz do czynienia, z  krzyżaka
mi, z  którymi się bić musiał i ze szlachtą polską targować. Brak pieniędzy, 
nierząd w skarbie, ztąd niesforność zaciężnych żołnierzy, pomnażały nieład. 
P rzy  zwątleniu powagi królewskiej nietylko u szlachty, ale i u mieszczan, 
brała rozpusta górę, a naw et i dziedziczna Litwa groziła królowi wypowie
dzeniem posłuszeństwa. Po czternastu latach, w  którym czasie Prusacy 
w szystkich stanów łożyli krew  i mienie dla wyswobodzenia się z pod jarzm a 
niemieckiego zakonu, po strnszliyiem zniszczeniu kraju, stanął w  r. 1166 
traktat w  Toruniu. W ojew ództwa- Pom orskie, Chełmińskie, M alborgskie 
i księstwo W armińskie do Korony wcielono. Część wschodnia Prus, które są  
Prusami właściwemi, nozostala przy krzyżakach, z obowiązkiem, aby każdy 
nowo w ybrany mistrz osobiście od króla i senatu inwestyturę na lennosć od
bierał. W ielki mistrz i kilku komandorów do rady, czyli do senatu przyjęci. 
W śród tych pomyślności, Lilwa wzburzona przez swych panów, a głównie 
Gastołda, wojewodę wileńskiego, chciała zerw ać połączenie swe z Koroną, 
grożąc zuchwale wybraniem w miejsce Kazimierza innego wielkiego księcia. 
Król starał się łagodzić butne zamiary panów litewskich, zyskiw ał serca dro
bniejszej szlachty, horodelskie przywileje zatw ierdzając. Mimo to, gdy L i
tw a przemocą usiłowała resztę W ołynia i Podola Polakom w ydrzeć, przycho
dziły do otwartych zatargów. Małopolska bliżej czująca je, a do tego napa
dami na pograniczu Szląslca trapiona, którym przewodniczyli książęta szląscy, 
na Oświęcimiu i Zatorzu panujący' (w edług zw yczaju pojęć tego wieku, w któ
rym hetmanienie bandom łotrów nie uważano za hańbę), narzekała na króla. 
W r. 1456 Rytwiański, w imieniu tej prowineyi otwarcie w yrzucał Kazimie
rzowi, domagając się, aby Litw a, nie pomna na tyle posług Polski, swym pa
nom niewierna, zabrane na Wołyniu zwróciła ziemie; aby król zapobiegt nadu
życiom starostów, uciskających uboższą szlachtę, złych pieniędzy nie bił, drogi 
od rozbojów zabezpieczy! i lepiej a staranniej Rzecząpospolitą zawiadywał, 
jeśli chce, aby Polacy wiernymi poddanymi byli i szanowali majestat. „Od cza
sów Kazimierza W ielkiego Dyło rozmaitych zjeżdżali się panów i szlacnty nie
mało (mówi J. Lelewel) i te mnożyły się. Z jazdy ziemskie i powiatowe, wo
jewódzkie, "rowincyj i całego królestwa, zjazdy sądowe, generały, w ieca 
i zjazdy prawodawcze, stanowiące sejmy i sejmiki. Król różnie zasiadał, lub 
obecnym nie byl, zw oływ ał lub zebranie przychyleniem się upoważniał. Po
trzeba uzyskania podatków za  Jagiełły  i Kazimierza mnożyła liczbę sejmuw 
prowincyjonalnych lub powszechnych królestwa całego. Były przykłady, że 
sejmiki (Conoentu* particulares) przed sejmem (ante dielam generałem) od
były się. P rzykłady te po wielu doświadczeniach stały się nieodzowne. K ie
dy po wojnie pruskiej, z powodu wypróżnienia wycieńczonego skarbu, potrze
ba było podatków, zieżdźające się na sejm, ze stanu szlacheckiego w yznaczo
ne osoby czyli posłowie, oświadczyli, że me mają pełnomocnictwa do te
go. Na następujący więc sejm do Nowego Korczyna 1468 roku, z sejmi
ków  są wysiani posłowie i ci składają właściwie reprezentacyję narodu, s ta - 
now :acą wspólnie a królem i senatem. Tak sejm urządzony został. Od
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tego czasu król na seimie prezyduje dwom izbom : senackiej, W której bi
skupi, wojewodowie, kasztelanowie i senackiego rzędu urzędnicy zasiada
ją , i poselskiej, w h órej nieoznaczona liczba posłów z ziem i powiatów w y
branych, oraz posłów miejskich, czyli reprezentantów  miast różnych, nie
kiedy od króla powoływanych, zbiera się. Po takiem urządzeniu się sej
mu, gdy na tym sejmie o podatkach, o prawach, o rocnyeh porządkach R zeczy
pospolitej, o jej politycznych z państwami związkach, oraz o pokoju i wojnie 
stanowiono jest, lub król rady zasięga, przez decyzyjeizby poselskiej,stopniami 
stan szlachecki wielkiej przewagi nabywa. Senatu znaczenie maleje: dawna sta
nowiąca moc królewska jest przy  sejmie. Gminowładztwo szlacheckie do swo

je j już pory przychodzi. Stan szlachecki podnosi się nad inne, innemiponiewiera. 
Kmiecy zobowiązany osobiście, musiał w dalszych czasach zwolna swych wol
ności zapominać, przechodzić wpoddaństwo i pańską(senijoralną) w ładzę uzna
wać; miejski, ścieśnienia swego znaczenia politycznego doznać, i król i stan 
duchowny przewagi stanu szlacheckiego doświadczyć.” Kazimierz prócz na
bytych orężem Prus, powiększył granice Polski przez zakupienie księstwa Oświę
cimskiego, od książęcia Jana, za 50,000 grzyw ien groszy szerokich pragskich. 
Brat jego W acław, książę zatorski, uznał się hołdownikiem Polski, równocze
śnie niemal Talarzy, Ruś i Podole plądrujący, przez Jana Alberta królew icza 
pobici a plon i lupy odebrane. Po śmierci Jerzego Podiebrackiego, króla cze
skiego, Czechowie ofiarowali koronę W ładysławowi, najstarszemu Kazimierza 
synowi, który z Elżbiety, córki Alberta I I  cesarza, matki swojej, najbliższym 
był dziedzicem tronu Czeehii. P rzybył do P ragi W ładysław , na czele 7 ,000 
jazdy i 2 000 piechoty, i ukoronowanym został. W ęgrzy  nie radzi z rządów 
króla Macieja Korwina Hunjady, w zyw ają na tron drugiego syna królew skie
go, Kazimierza ten, dla świątobliwości swojej po śmierci w poczet świętych 
policzony, za późno na czele 1 2 , 0 0 0  zbrojnego rycerstw a stanąr na ziemi wę
gierskiej, bo Maciej, utłumiwszy niechętnych, zebrał potężne siły do odnoru. 
Kazimierz musiał spiesznie ustąpić z W ęgier. Po zgonie M acieja W ęgrzy  ua 
tron w ezu a li Jana A lberta, brata Kazimierza, który miał między nimi wielki 
rozgłos, z odniesionego zw ycięztw a nad Tatarami, atoli W ładysław , król czeski 
a brat starszy, znalazł siłne stronnictwo. Król rad był widzie" na tronie W ę
gierskim Jana Olbrachta, i dla poparcia go zaniechał wojny z Moskwą i stracił 
Siew ierszczyznę. Królewicz Jan Olbracht porażony pod Koszycami, z rzek ł 
się praw do W ęgier, a W ładysław  na wzajem do Polski, naato ustąpił mu len
nem prawem księstwa: Głogowskie, Opawskie i Karnowskie na Szlasku, odzie
dziczywszy sam berło węgierskie. M e był rad temu sędziw y król i te spory 
nie mało go dotknęły. Zachorował jadąc do Trok z  W ilna, przyw ieziono go 
do Grodna, tu go napadła krw aw a biegunka. Gdy go uzdrov\ ić nie mogli le
karze, podjął się tego bernardyn, dawał mu chleb gruby i pieczone gruszki 
(Miechów ita}. Kroi dosfał puchliny, zapytał lekarza przynocznego Jakóba 
z Zalesze, czy żyć uioze^ Gdy ten odkrył mu prawdę i bliski koniec wipc te
dy umrzeć! rzek I smutno. Odkrył, gdzie zachował sto tysięcy dukatów i mię
dzy dzieci podzielić je  rozkazał, najmniejszą część przeznaczając Janowi Ol
brachtowi dla tego, że w iele slrwonit na w yprawie w ęgierskiej Umarł w Gro
dnie na Litw ie, dnia 6  Czerwca 1492 roku, w  65 t o k u  życia, panując lat 47 . 
Zwłoki przywiezione do Krakowa, pochowane zostały w  katedrze na W aw elu, 
w kaplicy św. K rzyża. Piękny nagrobek w ystawiła królowa E lzb n ta , oołakn-- 
jąea rzewnie śmierć ukochanego małżonka. „Był to król św iatły, rozsadp , 
i wyrozumiały (pisze J. Bartoszewicz), w  życiu domowćm św iecił wszystkieir



534 Kazimier z  IV Jagiellończyk

^notami. Synów wychowywał po urostn, bez zby tku , aooierając im najza
cniejszych nauczycieli. Byl naw et pod tym względem tak bezstronnym, że 
z  pociechę dowiadywał sie o surowości nauczycieli i mówił im o tem. Z  żonę 
E lżbietę Rakuszanką, cesarzównę, zyłjaknajprzykładniej. Była to zacna i z  ser
cem niewiasta, przyw iązała się mocno do rodu Jagiellońskiego i dziećmi tylko 
żyła; w starości la t pisała nawet uwagi swoje o wychowaniu królewskiego 
dziecka, to jest rady dla syna, kiedy się jej pierwszy wnuk narodził. W  życiu 
publicznem umiał kroi Kazimierz Jagiellończyk świetnie utrzymać dostojność 
swojego narodu. W szyscy  monarchowie europejscy poważali go, po zagra
nicami zaś Europy sław a Polski daleko widać zasięgała , skoro zarozumiały 
w ladzca Osmanów, fanatyzmem tchnący, aw ażęcy  sobie za nic przez niewiado- 
mośc w szystkich chrześcijańskich książąt, starał się o przyjaźń Polski i miał ją , 
skoro sławny podówczas szach perski Ilasun Kasan wchodził z królem w sto
sunki i raz w raz wyprawiał do niego poselstwa i lisiy, ofiarując Polsce G re- 
cyję za pomoc w wojnie z  Turkami (1478 , 4 i 5). Książęta Multan i W ołosz
czyzny z większą jeszcze skwapiiwoscią jak kiedykolw iek uciekał'1 się pod 
berło Kazimierza. Kiedy jeden z  nich publicznie składał hołd lia klęczkach 
królowi w obozie pod Śniatyniem, spadły zasłony z namiotu w uroczystej chwili 
żeby lud cały i szlachta oglądali naocznie potęgę Polski. Był to dzielny wo
jownik swego w ieku i obrońca swojej ziemi przeciw  Turkom, Stefan hospodar, 
chluba dla Polski i z  tego, ze tak znakomitych pomiędzy swymi hołdownikami 
liczyła książąt. Hardego mistrza pruskiego król do przysięgi zmuszał. W zglę
dem Rzymu świetnie utrzym ywał swoją powagę. Czechy i W ęgry za jego cza
sów, tuliły się do Polski. Granice wpływu polskiego sięgały dobrze dalej po 
za  Polskę i Litwę, opierały się na północy az o Fmlandyję, na południe o Krym 
i morze Czarne, obejmowały księstwa Naddunajskie, W ęgry  i cały zachód sło
wiański, po za Elbę, sięgając oddalonego Pomorza, zajmując połowę bałty
ckich brzegów ” ( Królowie Polscy, W arsz., 4860 r.). Kazimierz Jagiellończyk 
w zrostu był wysokiego, długiej i suchej tw arzy, łysy, szeplenił nieco. M y- 
śliwstwo było jego namiętną zabawą, dla tego w Litwie przemieszkiwał chętnie 
gdzie miał ogromne a głucho puszcze, pełne grubego zw ierza. Ztąd zahar
towany, ciężką pracę jak zimno i upały znosił łacno. Nie był dumnym, lubił 
okazałość i przepycn w  chwilach ważniejszych. Kiedy wyjeżdżał na przyję
cie E lżbiety, małżonki, rzęd na konia, na którym siedział, 40,000 złp. ówcze
snych był ceniony. Jakkolwiek w biesiadach miał upodobanie, wina, miodu, 
piwa nie pijał, za napój używając jedynie wody, lekarstw  zapachu nie znosił. 
Lubił gonitwy i rycerskie turnieje, każde urodziny dzieci swoich obchouził 
igrzyskami radosnemi, ciesząc się z pomnożonego potomstwa. Na chrzciny 
z praszał liczne drużyny, a często się te uroczystości powtarzały, bo mu mał
żonka powiła sześciu synów i siedem córek. P rzy  każdych chrzcinach, astro
logowie z biegu . planet wróżyli przy szłą dolę dziecięciu. W ychowaniem sy
nów troskliw ie się król zajmował, dobierał zdatnych nauczycieli, dając im moc 
karania nawet. Małżonce skarżącej się na surowość Długosza, odpowie
dział: „N ie masz dla mnie milszej muzyki, jak  gdy słyszę płacz synów moich 
przez mego chłostanych.” Obok przymiotów miał wady wybitne, zaniedby
w ał sprawy publiczne dla rozrywk" myśliwskiej, a rozrzutnością celował po - 
niędzy Jagiellonami Takie marnotrawstwo było powodem niepomyślności 

wypraw wojennych, gdy nie było czem opłacić chorągwi, ani zebrać potrzebnych 
zaciągów  żołnieizy. Ztąd narażał się na tnrgi ze szlachtą, która wyrastała do 
coraz wydatniejszego politycznego życia. Jeżeli na wdzięczność zasłużył na
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rodu, ie  ziemie dawno polskie, pomorskie i mazowieckie, lezące po nad B ałty
kiem, przez krzyżaków wydarte i pruskiemi przezw ane, przyłączył napowrót 
do Polski, to z drugiej strony przez brak pieniędzy i upor spowodował, i e  
granice Litwy zeszczuplały, a nowa groźna potęga powstała na północy. L i
twa prawne jednocześnie straciła dwie Rzeczypospolite, Nowogrodzką (1479  r.) 
i Pskowską, na południu zaś księstwo Siewierskie. Przeszło wszystko pod pa
nowanie M oskwy, gdy Iwan W asilew icz wybił się z pod jarzma niewob Mon
gołów. Prócz tych ubytków dotkliwych, straciła Poiska dwa ważne porty nad 
morzem Czarnrm. Kitiję i Ilialogród (r. 1494), coprzecięło bezpośrednie stosun
ki Polski z A żyją i Grecyją, a nawet Europą, bo morzem Czarnem zboże eol
skie szło na wszystkie strony świata. W ęprężone stosunki z Litwą, a goto
wość możnowłauzców jej <10 zerwania unii, król tyle złagodził, że do tej osta
teczności nie przyszło. Kazimierz pierw szy z królów polskich nominować po
czął biskupów, których dotąd kapituły wolnemi glosami obierały, teraz cień 
tylko prerogatywy elekcyjnej przy kapitułach zostaje. Chociaż sam nieuczony, 
dbał o postęp światła i nauki. Kiedy w  Gdańsku zobaczył się z królem 
szwedzkim Karolem Knutsonem, z którym łączyły go stare przyjacielskie sto
sunki, a nie umiejąc uo łacinie, rozmawiać się musiał przez tłómacza, polecił, 
ażeby młodzież pol<ka uczyła języka łacińskiego, a bez jego znajomości nie 
pozwalał do urzędów nikogo dopuszczać. Odtąd weszło w  zw yczaj, że każdy 
szlachcic umiał po łacinie. Oświata i nauki rozwijać się zaczęły pod panowa
niem Kazimierza Jugiellończyka. Wspomnieć należy' Jana Długosza (ob .), 
Grzegorza z Sanoka, w spółtowarzysza brom W ładysława, co zginął pod W ar
ną, który pierwszy zaczynał autorów łacińskich krytycznie wykładać w  aka
demii krakowskiej, a poglądem filozoficznym odznaczał się pomiędzy najzna
komitszymi uczonymi w Europie (ob.). W ojciech z Brudzewa sławnym był pro
fesorem astronomii i nauczycielem Kopernika, który urodzony z i panowania 
Kazimierza w  Toruniu, liczył 25 rok życia przy jego zgonie. Święty Jan 
Kanty biegłym był teologiem. Akademija krakowska zasłynęła w całej Euro
pie do niej: jako do głównego ogniska oświaty, zbiegała się młodzież nietylko 
z obszarów całej Polski, ale z  W ęgier, z  Niemiec i ze Szwecyi. Olaus M a
gnus Szwed, nauczył się warzenia soli w W ieliczce i wprowadził go do ojczy
zny swojej. Z jaw iły się teraz pierwsze druki w  Polsce około r. 1465, je s t to 
wykład łaciński psalmów Jana deTurrecrem afa, drukowany przez Gintera Z a j-  
nerla. W  Krakowie pojawiły się r. 1491 pierw sze na całym świecie druki 
słowiańskie, kirylicą, Świętopełka Fijola. Stolica wielkiego państwa, Kraków; 
był miastem ludnetn i handlownem, mogący się mierzyć z najcelniejszemi w e 
W łoszech i Niemczech. Oprócz licznych gmachów, tak wiele kościołów miał 
w  obrębie murów, że W łosi w  przysłowiu swem zachowali: „Gdyby Rzymu 
nie było, Kraków byłby drugim Rzymem.’’ Sztuka wojenna uległa wielkim 
zmianom przez wynalazek prochu i wprowadzenie armat. W ypraw y ztąd 
pyły daleko kosztowniejsze niż dawniej. W idzim y za króla Kazim ierza licz
ną artyleryję posiadającą działa mniejszego i ogromnego rozmiaru, pierwsze 
używane na polu bitwy, drugie przy oblężeniu zamków i tw ierdz obronnych. 
Pod względem życia domowego za tego króla wielkie zaszły  zmiany. Dawna 
prostota w życiu, ubiorach, mieszkaniu znikły: przepych i zbytek zajęły jej 
miejsce. Po wojnie pruskiej młodzież ówczesną jakby szał opanował do mięk
kiego i rozpustnego życia. Zaczęto nosić włosy długie, trefić je , zlew  ■ pa- 
uhnidłami, na wyścigi idąc z płcią niewieścią. Zbyiek w  strojach i życiu 
przyprawił wielu o utratę majątków; zubożeli puszczali się na łotiostwe S z la -
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cbta, w ypłynąw szy na wierzch naruoa, zepsuta zbytnią wolnością, rozswa
wolona, przy dumie i chełpliwości z zasługi swych przodków, nie umiejąca na
śladować ich czynów, pierw sze znikczemnienie swoje uwydatniła. Mniej po- 
bo..na, mniej w ierząca, rozmiękła w rycerskim harcie, okazała skłonność do 
przedajności w wyborze urzędników. Zbytek zagubił siarupolskie cnoty 
i dzielność Szlachcic w ysadzał się na przepych w  stroju, cugach i podejmo
w aniu gości: rycerz w  zbroi i stroju koma. M arcin Bielski, bliski tych cza
sów świadek, z boleścią maluje obraz zepsucia ogólnego, przypominając da
wniejsze czasy pełne prostoty, pokoju i szczęścia (Sejm  niewieści'). W  takim 
stanie społeczności za Kazimierza, najsmutniejszą pamiątką jego czasów po
zostało to, co wykopało później przepaść narodowi. W ybujałoś stauu szla
checkiego nad inne w  Polsce i utrala praw i swobód, jakie lud nasz poniósł. 
Stracone obywatelstwo ludu drogo opłaciła Polska. K. W . W .

Kazimierz, syn Konrada I i A gały, księżniczki ruskiej, książę kujawski, 
sieradzki i łęczycki. Kiedy Ziemowit w r. 1249, brat jego, objął M azowsze, 
Kaz mierz zazdrosny, że młodszy otrzymał od niego pierwszeństwo w dostą
pieniu rządów M azowsza, w raz ze  stolicaPłockiem , wystąpił ot.varcie przeciw 
bratu. W  chwili gdy matka wdowa, w raz z  Ziemowitem, zajmowała się po
grzebem , aby oddać zmarłemu Konradowi ostatnią postugę, który leżał niepo- 
chowany, Kazimierz zajmuje resztę ziemi Sieradzkiej, której część tniał w y
dzieloną, w raz z  zamkiem w  Sieradzu, Spicitnierzem i Rozprzą. Nie do,syć 
na ióm, gdy Ziemowit w racał w raz z żoną z Krakowa, po kaiionizaeyi ś. Sta
nisław a w  r. 1254, w drodze napadł go, uwięził w  zatnku sieradzkim i dopóty 
trzym ał, aż Ziemowit zrzekł się całkiem ziemi Łęczyckiej, a Kazimierz p rzy 
brał tytuł księcia sieradzkiego, kujawskiego i łęczyckiego. Kiedy napaści 
swoje dalej szerzył i zaczepił Bolesława kaliskiego, ten połączył się roku 
1259 z Bolesławem W stydliwym i swobodnym już  Ziemowitem, któremu przy
szedł w  pomoc Roman, książę ruski. W kroczyli sprzymierzeni książęta do 
ziemi Łęczyckiej a zwyczajem wieku rozniósłszy w  niej pożogę, zmusili Ka
zim ierza, ze oddał zabrane zamki i złożył przysięgę przed biskupem płockim 
Piotrem II, że odtąd żadnych napuści czynić nie będzie (Długosz, ks. V II) 
P rzysięg i dotrzymał i od tej chwili w  zgodzie i miłości zostawał z  bratem 
swe n Ziemowitem. Kazimierz w  r. 1255 poparł własnemi hufcami Przemy
sław a, księcia poznańskiego, kiedy przedsięwziął wyprawę przeciw Święto
pełkowi pomorskiemu. Trzymał się on zgubnej polityki książąt mazowieckich, 
co całemi siłam. pomagali zakonowi krzyżackiemu. Zaślepiony znptuem reli
gijnym w wytępianiu pogaństwa, nie umiał się poznać na zgubnych zamiarach 
Krzyżakowi ■ znakomicie się przyłożył do umocnienia ich osiedlenia i wzrostu 
potęgi Wsparci pomocą Kazimierza, głównie zgnietli Światopetka, księcia 
pomorskiego i ukorzyli. Litwini w idząc w zrastającę groźną potęgę zakonu, 
pojęli dobrze, że wcześnie myśleć muszą o obronie, je» „li nie chcą zginąć pod 
przemocą K rzj żaków, k tórzy pod godłem krzyża Chrystusa nieśli pożogę, 
mord i zniszczenie. M szcząc się za pomoc niesioną zakonowi przez książąt 
mazowieckich, naoady na ich dzierżaw y zwrócili. Ziemowit (ob.) przypłacił 
to żyidem; Kazimierz z dalszemi ziemiami uniknął szczęśliwie zemsty Litwy 
P rzed śmiercią swoją miał tę pociechę Kazimierz, że Bolesław W stydliwy, 
nie mając potomstwa, syna jego  Leszka Czarnego (ob.) dziedzicem i spadko
biercą po sobie mianował; ojciec przydał mu z działu swego ziemię Sieradzką. 
Umarł Kazimierz r. 1268. Miał dwie żony, pierw szą Konstancyję, córkę Hen
ryka? księcia wrocławskiego; d rugą Salomeję, có"kę Swiatopelka, księcia po-
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morskiego. Drugi syu Kazimierza, W ładysław Łokietek, objął tron polski i po
sągową postacią stoi w dziejach polski. —  K a z im ie rz ,  Książe łęczycki, syn 
poprzedzającego. W itenes, wielki książę litewski, mszcząc się za zw iązek 
Polaków z krzyżakam i, z k< Kyrni prowadził wojnę, wpadł z  przewaźnemi si
łami do M azowsza, a następnie do Wielkopolski. W  Łęczycy obchodzono 
uroczyście dzień Zielonych Świątek 1294 r., gdy niespodzianie najeźdźcy li
tewscy ukazali się w  marach miasta, w  chwili kiedy kanonicy i duchowień
stwo w raz  z pobożnym ludem odbywało processyję Pogaństwo rzuciło się 
na bezbronnych, jednych wymordowali, drugich w  kajdany pokuli, wiodąc 
w niewolę. Czterysta csob które szukały schronienia w  świątyni pańskiej, 
padło trupem; kościół zrabowany i spalony; tenże los spotkał i cale miasto. 
W itenes z mnogim taborem niewolników i łupów zdobytych uchodził, gdy Ka
zimierz na odgłos strasznej klęski swej stolicy, na czele bitnego rycerstw a, 
rzucił się w  pogoń za najezdcą i doścignął go w e wsi Trojanowie, graniczącej 
z Sochaczewem. Mógł łatw e odnieść nad pogaństwem zwycięztwo, zm ęczo- 
nem łupieżą i mordem, licząc na zauał rozognionego rycerstwa, gdy Bolesław, 
książę mazowiecki na Płocku, nastręczył się na pośrednika pokoju i wyjednał 
zawieszenie broni. Ochłonęła Litwa z przestrachu uogromu, a W itenes, gdy 
Kazimierz najmniej się spodziewał, ufając zawieszeniu broni, uderza na jego 
obóz. Mężny stawia książę łęczycki mu opór i wielu kładzie (runem. W ię
źniowie polscy, wydobywają się z  pęt jassyru. K az"nierz już zw ycięzca, 
uniesiony zbytnim zapałem, odcięty od swoich, ginie. Śmierć dzielnego wo
dza rooi popłoch i roznieca trwogę; rycerstwo idzie w  rozsypkę. W ielu ucho
dząc przez wezbraną rzekę Bzurę ginie w  jej nurtach, innych miecz Litw y 
wycina, mato kto ze strasznego pogromu ocalał. W itenes swobodnie M a
zowsze plądruje, miasto W izno puszcza z dymem (1294  r.) i tak w ielką licz
bę niewolników uprowadza, ;e po 20 wypadło na jednego Litwina, oprócz bo
gatego łupu. '  K . W l. IV.

Kazimierz, syn Trojdena, księcia czerskiego i Maryi, księżniczki ruskiej, 
córki Leona księcia halickiego. K siąże w arszaw ski i płocki od r. 1341— 54. 
Kazimierz W ielki, król polski, upominającemu się po bracie Bolesławie (ob.) 
o puściznę, ustąpił ziemię Płocką prawem zastawu, za  dwa tysiące grzyw ien. 
Niedługo jednak y 'rć przestał; umarł bezdzietny dnia 26 Listopada 1354 roku, 
pochowany w Płocku. Jakkolwiek krótkie były jego rządy, upamiętnił imię 
swojo dbałością o dobro kraju i podniesieniem miast w  swej dzielnicy. O trzy
mawszy W arszaw ę po ojcu Trojdenie, jako stolicę swego księstwa, gdzie miał 
zamek i dwór, obwarował to miasto. Z a  jego czasów Tarczyn z osady w iej
skiej podniesiony został na miasto z prawem niemieokiem (1353  r.). W  p rzy - 
wielcjaeh Kazimierz używał tytułu: Casim irus Del gralia  d u x  M asotiae et 
dominu* War.ichovienM}< K . W l. W .

Kazimierz, syn Ziemowita IV, księcia płockiego, i A lexandry, siostry króla 
W ładysław a Jagiełły; jako książę bełzki zmarł bezpotomnie w  r. 1446. Poślubił 
Jadw igę, córkę W incentego Szamotulskiego, kasztelana międzyrzeckiego. Po 
jego zgonie król Kaźm ierz Jagiellończyk w iączył do korony ziemię Bełzką.

K. W l. W .
Kazihiiorz I, książę szląski na Raciborzu, Cieszynie i Opolu, syn M ieczy

sława I, panował od r. 1211— 1236; małżonką jego była W iola, księżniczka! 
bułgarska —  Kazimierz II, książę szląski na Opolu, syn W ładysław a, pa
nował od r. 1288— 1306. —  K a z im ie rz  i i i ,  syn poprzedzającego, książ" 
szląski na Cieszynie, panował od r  1306— 58. —  K a z im ie rz  IV, syn Bole-



stawa, ksiąźe szląski na Cieszynie i Głogowie, nastąpił po w uja swoim Bole
sławie w r. 1474; unu.rł 1528 r. O niektórych z tych książąt ob. blizsze 
szczegóły w artykule: Szląsk ' F. H . L.

K a z im ie rz  I, ksiąze pomorski, syn W rzetysław a, w raz z bratem swoim 
Bolesławem zostaw ał pod opieką wuja, księcia Bolesława raciborskiego, pó
źniej pod księcia saskiego Henryka Lwa, Panując wespół z bratem, rezydo
w ał w Demminie; umarł 1182 r. w  Palestynie. —  Kazimierz II, książę po
morski, syn Bolesława II; umarł 1216 r. w  Jerozolimie —  Kazimierz III, 
syn poprzedzającego; umarł bezdzietnie r. 1273. —  K az im ieP Z  IV, ksiąze 
pomorski na Szczecinie, syn Barnima III, z przydomkiem W ielkiego, panował 
wspólnie z braćmi swymi Swięfyborzem i Bogusławem VII i umarł 1373 roku 
w  Szczecinie, w skutek ran odniesionych podczas oblężenia Królewca. —  
Kazimierz V, książę pomorski, wychow any w  Polsce, poległ bezpotomnie 
w  1377 rokn, przy oblężeniu zamku slatorskiego w  Wielkopolsce. —  Kazi- 
D lierZ VI, prowadząc wojnę z elektorem brandenburgskim, utracił Ukiermark 
i umarł 1434 r. —  Kazim 6 PZ VII, syn E ryka II, księcia na W olgaście, po 
śmierci ojca miał być otrutym przez matkę Zotiję 1474 r . —  K a z im ie rz  VIII, 
syn Bogusława X, urodzony 1492, zm arł 1528 r. —  K a z im ie rz  IX, urodzo
ny 1557 r. w  W olgast, w  r. 1575 zostaw szy biskupem kanueńskim, zw ie
dził Niemcy, W łochy i Niderlandy i w r. 1602 biskupstwo oddal bratu swemu 
Franciszkow i. W  roku następnym został księ-ciem pomorskim, lecz znowu 
kraj oddal drugiemu bratu Bogusławowi XI11; umarł 1605 r. w Neuhausen pod 
Biigenwalde. O niektórych z tych książąt ob. bliższe szczegóły w  artykule 
Pomorze, F. H. L.

K a z im ie rz ,  margrabia brandenburgski, syn margrabiego Fryderyka, uro
dzony 1487 r.; z początku przeznaczony do sfaHii duchownego, w  1497 r. 
został proboszczem katedralnym w W iirzburgu, lecz gdy ojciec jego dostał 
pomięszania zmysłów, w  r. 1515 wespół z bratem swoim Jerzym  objął rzą
dy dzielnicy Auspach, umarł 1527 r. w  Budzie. F. H. L.

Kazimierz, zwany Biskupi, dla różnicy od innych miast tego nazwiska, mia
sto prywatne, w gubernii W arszawskiej, pov iecie i okręgu konińskim, od Ko
nina o mil 2  odległe. O początku tej osady utrzym ują się następne podania. 
W  czasie, kiedy ś. W ojciech gorliwością religijną pobudzony, udał się do Prus 
dla naw racania niewiernych, tow arzyszyli mu wtej wyprawie, pomiędzy innymi, 
sześciu ochotników, to jest Jan, M ateusz,Izaak, Benedykt, Chrystyjan i Barnaba. 
Z  pomiędzy tyeb, Jan i Benedykt byli urodzeniem W łosi, wychowańcy klasz
toru Pera, czterej zaś inni Polacy. Po zamordowaniu ś. apostoła i udaremnie
niu całej w ypraw y, wrócili tow arzysze jego do Polski, osiedli wśród lasów nad 
jeziorem  i uustelnicze życie prowadzić zaczęli. W  tem odosobnieniu (dodaje 
podanie) karmieni byc mieli cudownym sposobem, jedną tylko rybą, której po
łow a codziennie zjedzona odrasatała na nowo. Sława pobożności pustelników 
doszła uszu królewskich; w ybrał się na ich odwiedzenie Bolesław Chrobry, 
w racając z Gniezna; pomimo, że się od przyjęcia jakiegokolwiek daru wyma
wiali, zuaczną im summę na założenie kościoła zostawił. Po odjeździe kró
lewskim, Barnabo zabraw szy skarby, udał się z niemi do Konina aby je  mo
narsze powrócić, tymczasem zaś niektórzy z dworzan darowiźnie przytomni, 
zdjęci chciwością skarbów, potajemnie wrócili do puszczy i pozostałych w  niej 
pięciu pustelników wymordowali. Barnaba po powrocie nie przestał prowa
dzić pustelniczego życia; trzymając się zaw sze w  bliskości pobitych hraci swo
ich i w  późnej starości naturalną śmiercią życie zakończył. W  miejscu, gdzu,
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się to wszystko dziać miało,, leży dziś miasto Kazimierz i wies' Bieniszewo. 
Ich osady zapewne w pierwszych wiekach chrzescijaństv\a stanęły, lubo Kazi
mierz dopiero od Kazimierza W ielkiego i nazwę i municypalne praw a otrzy
mał. Z powodu zaś zaginięcia erekcyjnego przywileju, pierwotne nazwisko 
tej osady nie jest wiadomem W szakże opis statystyczny z r. 1S20, w aktach 
miejscowych przechowywany, przypisuje założenie miasta Kazim ierzowi I  
i oznacza, naw et r. 1041, lecz dowodów na to już podobno w tedy nie było. 
To jednak pewna, ze Kazimierz ze 14 wsiami oddany był w  roku 1237 przez 
Henryka Brodatego, księcia wrocławskiego, opiekuna Bolesława W stydliw ego, 
na podźwignienie funduszu biskupstwa lubuskiego. Dawniej z a ś^ 'n a  pamią
tkę pomordowanych świętych pustelników, Piotr Dunin wystawił tu jeden z 77 
kamiennych kościołów, w początkach XVI wieku, około r. 1512, rozprzestrze
nił go i przyozdobił Jan  Lubrański, biskup poznański. W e dwa wieki później, 
kościół ten w raz z  miastem zuiszsz} li Szwedzi, a mianowicie główną jego 
szczytow ą ścianę, na której należyte odbudowanie dotąd się jeszcze nie zdoby
to, i zastąpione jest tylko zrębem drewnianym, tarcicami obitym i gdzie nie
gdzie pruskim sposobem cegłą na glinę wypełnionym Kościół ten wystawio
ny jest głównie z kamienia polov, ego mało obrobionego. W ęgły tylko są 
z  gładko rzniętego ciosu. W  częściach późniejszych, jak  np. w  nawie, ka
mień mięszany jest z  cegłą, a to tem więcej, im się hardziej do szczytowej 
przyblizn ściany. Na niektórych głazach widać ryte szczególne znaki. N ie
którzy chcą w tem datę wystawienia kościoła widzieć, ale to nic innego nie 
jest, jak znaki pochowania zmarłych w tem miejscu. W  każdym howiem z nich 
krzyż się mieści. W ew nątrz kościół ten nie ma ani sklepień ani żadnych oznak 
starożytności swojej, ściany jego są nagie, a ołtarze dosyć miernej roboty; ze 
wnątrz dochował się nad dawnemi wcliodowemi drzwiami, które w późniejszym 
czasie zamurowano wydlutowany na kamieniu herb Godziemba, a nad nim go
dła biskupie. Jest to pamiątka biskupa Lubrańskiego, któremu ten kościół od
nowienie jest winien. Świątynia zresztą  w  bardzo biednym jest stanie i w iel
kiej potrzebuje naprawy. Kościół ks. bernardynów z klasztorem, fundował 
w  Kazimierzu tenże biskup Lubrański, z bratem swoim Mikołajem, w  r. 1518. 
P rzy tej fundacyi nadali mu wolny wręb w  lasach i jezioro zwane Skępe, po
między Kazimierzem a Bieniszewem położone. Późniejszy dziedzic W odzi- 
kowski, starosta radziejowski, osadzając w Bieniszowie zakon ś. Romualda, w y
jednał dla niego odstąpienie ze strony bernardynów kazimierskich jeziora 
Skępego, a dał im w zamian inne, w  dobrach Gosławicach położone, które od 
tego czasu bernardynką nazywają. Kościół ten wystawiony je s t z cegły  bez 
tynku. Ogólny plan jego jest gotycki, podpierają go z boku skarpy, a pokry
w a włoskA dachówka. Głównej ściany szczyt odznacza się pięknem, z cegły 
-wyrabianem ozdobowaniem, w którein jednakże już ostrołuków nie widać. 
Na trzech przyporach od strony południowej kościoła wmurowrane są pomię
dzy cegłą kamienie, herb i nazwisko założyciela na sobie noszące. W ew nątrz 
sklepienia są murom kościoła współczesne, poprzecinane łukami w gw iazdy 
się rozchodzącemi. Z resz tą  nie ma żadnych starożytności: klasztor stanął 
dopiero w r. 1520, jak  św iadczy napis nadedrzwiami do kanafy czyli spiżarni 
zakonnej, na drzewie wydłutowany w słowach: Johannes Lubrańsky K jńsco- 
■ptis P osnaniensts A nno Domini 1520. Drzwi te są są dosyć ciekawym za
bytkiem starożytności, szkoda tyłko, że niestosownem pomalowaniem upstrzo
ne. Pomiędzy literami napisu, znajdują się godła biskupie, a pod niemi herb 
Lubrańskich Godziemba. Inne drzwi na krużgankach klasztornych do wschodów
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prowadzące, pięknie z kamienia wyrobione, mają nad sobą rok 1508. Drzwi 
te oa założenia tutejszego kościoła wcześniejsze, pochodzie mają z innego ber
nardyńskiego klasztoru w  Słupcy, klóry tenże sam biskup Lubrański założył, 
a który wkrótce istnieć przestał. Napis Had niemi wypukło rznięty, jest nastę
pujący: Johanes L ubransky Eps. Po%n. 1608  Nosi po obu stronach drzw i 
tarcze z  herbem Godziemba, insigniami biskupiemi nakryte. Pstre pomaiowa- 
nie tych drzwi, w ielce piękną ich starożytność zaciera. Miasto Kazimierz by
ło niegdyś ludne i handlowe; między innemi miało cztery  aptek, a  jedno ego 
przedmieście 300 liczyło domów. Pobyt Szw edów  w  początku zeszłego stu
lecia przyczynił się głównie do jego upadku. Zbudowane je s t na dwunastu 
pagórkach, z których na każdym jakiś religijny wznosi się pom tik. Na pier
wszym , gdzie mieszkał niegdyś M ateusz, jeden z sześciu tutejszych pustelni
ków, stoi klasztor farny, na drugim, gdzie miał swoje schronienie Jan, stoi ko
ściół z klasztorem bernardyńskim, na trzecim, gilzie przebywał Izaak, w ysta
wiono najprzód drewniany kościół, a później tam urządzono parafijalny cmen
tarz. Na pagórku Benedykta nie masz kościoła, tylko studzienka, w  której 
owa cudowna ryba chowaną być miała, a która także przez pobożnych jest od
wiedzaną. W  miejscu schronienia Chrystyna stał również kościół, dziś już 
opustoszony. Na siedmiu innych pagórkach stoją flgury z wyobrażeniami ró
żnych świętych. Jedna z nich od strony wsi K leczewa, wystawiona została 
na pamiątkę tragicznego zgonu znanego w  historyi Jana Reinholda PatKUla. 
Inflantczyk ten, gorliwy niegdyś obrońca praw swojej prowincyi w Stokhol- 
mie, przeszedłszy porem do służby Piotra I, posłował od niego w  D re
źn ie , gdzie skojarzył ścisłą przyjaźń między dwoma monarchami Ale 
nakoniec wpadłszy w  podejrzenie u A ugusta II, jakoby Szwedów z Rossyją 
pogodzić zamyślał, wtrącony został do w ięzienia i potem na mocy traktatu 
nltrandsztadzkiego, wydany królowi szwedzkiemu, r. 1707 dnia 10 Paździer
nika. Karol X II przyprowadzonego z sobą do Kazim ierza Patkula i okutego 
za szyję łańcuchami, kazał kołem połamać, a potem ćwierfować. Ł ąka też, na 
której się odbywała ta okropna exekucyja, dotąd się nazyw a łąką Patkula. Mia
sto K azim ierz, jakeśm y to w yżej mówili było przez niejaki czas własnością 
biskupów lubuskich. Nabyli je  od kapituły lubskiej Lubrańscy po r. 1501. 
Dziś należy do hrabiego M acieja M ielżyńskiego, liczy ogólnej ludności 1,198 
głów , pomiędzy klóremi chrześcijan 1,111, starozakonnych 51, utrzymujących 
się z rolnictwra i rzemiosł, domów ma murowanych 12, drewnianych 97 i w y
żej opisany kościół parafijalny, klasztor ks. bernardynów i kaplica ś. Izaaka; 
w iatraków jest 1. P rzed laty 31 były tu fabryki sukienne, które się ztąd 
wyniosły. Jest tu magistrat, szkółka elementarna. Jarmarków odbywa się 6 
do roku. F. M. S.

UZIUlierZ nad N erem , miasteczko rządow e w  gubernii W arszaw 
skiej, powiecie Łęczyckim, nad rzeką Nerem, przez łąki i pastwiska prze
pływ ającą, położone, o '/7 mili od traku pocztowego, z  Lutomierska do 
Łodzi prowadzącego, od Z gierza o mil dwie odległe. Nie ma pewności, 
kiedy i p rzez kogo załozone zostało, niczem też nie jest pamiętne. Król W ła
dysław Jagiełło stanowiąe w  r. 1118 pobór myta dla Lutonairska, wzmiankuje 
o przewozie między tem miastem a Kazimierzem. W edług utrzymującego się 
podania, założycielem miał być Kazimierz W ielki, którego przywilej erekcyj
ny, w  czasie pogorzeli miasta, w  Końcu zeszłego wieKU przeniesiony w raz 
z  całero archiwum do Trzem eszna, tam podobno zaginął, w szakże z tych co zo
stało na miejscu dokumentów, istnieje przywilej z r. 1128, w ydany przez opa-
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ta wąchockiego Mikołaja, udzielający pewne swobody mu.siu, które wtedy do 
cystersów  należało. Mało atoli musiało być ludne, skoro w  r  1459 nakazano 
inu dostawić jednego tylko uzhrojonogo na wojnę z krzyżakami. Z luśłracyi 
powiatu Łęczyckiego, w r. 1661 odbytej, okazuje się, iż Kazimierz należał do 
dóbr królewskich; król Jan Kazimierz ustanowił też w  r. 1668 tutaj dwa ja r
marki i targi. M ajętność ta następnie czy przez zamianę czy  przez darowi
znę należeć poczęła do stołu biskupów i kapituły krakowskiej, a jako takiej, król 
A ugust II przywilejem z d. 9 Stycznia 1723 r. nadał cztery jarmarki, zaś S fa- 
nisław A ugust potwierdził w r. 1791 wszystkie nadania swoich poprzedników 
i dozwolił mieszczanom używania wszelkich swobód, innym miastom polskim 
służących. Po inkamerowaniu dóbr biskupich, Kazimierz przeszedł znowu na 
własność rządową i dziś liczy ogólnej ludności 418 dusz, pomiędzy kioremi 
jest chrześcijan 396, starozakonnych 22, zatrudnionych wyłącznie rolnictwem. 
Ubogie to miasteczko ma tylko 1 dom murowauy, a 50 drewnianych, kościoł 
parafijalny drewniany, wszystko ubezpiezcone na summę rs. 8,780. Je st tu 
m agistrat i szkoła elementarna. Jarmarków odbywa się 5 do roku, targi ty 
godniowe co Viątek. ff. M. S.

KaZ UierŁ, zwany Dolny, dla różnicy od Kazim ierza Gornego pod Krako
wem zabudowanego, miasto rządowe okręgowe, w  gubernii i powiecie Lubcl 
skim, na prawym brzegu rzeki W isły, na małej wązkiej płaszczyźnie, od stro
ny północno-zachodniej otwartej, a z innych stron otoczonej górami, w  okolicy 
lesistej położone, przy trakcie pocztowym nadwiślańskim, o 2 mil od Puław' od
legle. P rzez samo miasto płynie jeszcze rzeczka, a raczej strumień, dawniej 
Grodarz, a teraz Stokowy zwany. Nie masz pewnie miasta w królestwie, 
Idóreby w małym obrębie gromadziło tyle ciekawości, ile ten Kazimierz. Z  je -  

yinej strony góry bujną w egetacyją okrj te, z drugiej płynąca tuz pod miastem 
W isła, w  pośrodku z pomiędzy drzew  wyglądające mury kamienic i opuszczo
ne już dawnych spichlerzy zwaliska, panujące nad niemi wysokie dachy ko
ściołów, wyżej nad temi ostatniemi wznoszący się zamek, a nad tym jeszcze, 
na najwyższym szczycie góry, samotna okrągła sfrażnica, wszystko to stanowi 
krajobraz, godny pędzla malarskiego. Samo nazwisko miasta okazuje, że jednemu 
z Kazimierzów wonno założenie swoje. Historyja przypisuje to dziel.) Kazimie
rzowi W .: miejscowe podania podnoszą dawność miasta o dwra w ieki w yżej, 
aż do panowania Kazimierza Sprawiodliwego. Jedne atoli i drugie w  lein są 
zgodne, że posada tufejsza należała do wsi Skowierzynka. Akta kościelne 
miejscowe głoszą, że Bolesław Chrobry wieś tę w raz z innemi w okolicy nadal 
w r. 1008 benedyktynom na Łysej Górze. Później zaś, około r. 1181, nastą
piła zamiana tych majętności z  norbertankami, fundowanomi na Zw ierzyńcu 
pod Krakowem Dalej, ze król Kazimierz upatrując wielkie z niej dla handlu 
dogodności, miejsce to od zakonnic nabył, miasto na niem założył, spichlerze 
na zboże, a dla siebie zamek zbudował i t. d. Ze fundacyja zakonnic na Z w ie
rzyńcu z X II wieku pochodzi, to żadnemu nie podpada zaprzeczeniu, ale i to 
także pewma, że  jeśli który z Kazimierzów o potrzebie portu handlowego 
w  Polsce pomyślą), to pewno nie inny, jak W ielki i nie ma potrzeby tw ierdze
nia Długosza (lib. HI, p. 269) w tej mierze w  jakąkolwiek podawać wątpli
wość. Kazimierz zatćm W ielki założył miasto tutejsze, prawem m agdeburg- 
skiem je  nadał, spichlerze pobudował, a tak na mieszkanie dla siebie, jako też 
dla zabezpieczenia życia i majątków mieszczan, w razie grożącego niebezpie
czeństwa, zamen obronny na górze i panującą jeszcze nad nim strażnicę w y
stawił. Pod W ładysławem Jagiełłą dostał Kazimierz w r. 1420 przywilej nu
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targi tygodniowe, co Środa odbywać się mające. Zygmunt I  uwolnił w  ro
ku 1519 jego mieszkańców od opłaty ceł w królestwie, ą w  r. 152K ala pod
niesienia miasta wolny wrąb w lasach królewskich i przywilej na pobór mosto
w ego onemu udzielił. Zygmunt August zatw ierdził w  r. 1558 poprzednie na
dania i prawa, nadto w yłączył mieszczan kazimierskich od władzy starostów 
lub innych, zostawiając odnoszenie się wprost do króla. Tymże samym przy
wilejem pozwolił odbywać targi w dnie sobotnie, lub poniedziałkowe, oraz za
tw ierdził 3 jarm arki. W  r. 1576 dozwol>ł w ystawić dwa młyny na W iśle dla 
podniesienia funduszów miejskich. W  r. 1572 nadał przywilej wolnego wpro
w adzania z  żup krakowskich soli W isłą do Kazimierza i tą handlowania. P rzy 
takich dogodnościach rychło się podniósł Kazimierz i pod względem handlu sta
nął w  liczbie pierw szych miast w  Polsce, tak dalece, że zagraniczni nawet 
kupcy przybywali tu i osiadali. Mianowicie zjeżdżali się tu kupcy z Gdańska, 
E lbląga i Torunia dla skupowania pszenicy; był czas nawet, ze i Anglicy mieli 
tu swój kantor, a Kazimierz małego Gdańska zjednał nazwanie. Panowanie 
Zygm unta III i W ładysława IV było najświetniejszą Ula niego epoką. Dla ko - 
munikacyi i ułatwienia dowozu zboża z lewego brzegu W isły do Kazimierza, 
zbudowano tu most stały, od którego Zygmunt III w  r. 1601 dozwolił miastu 
pobierać w iększe myto. T enże sam monarcha bronił miasta od wszelkich po
winności w ojskow ych: tak w  roku 1616 uwolnił od dawania podwód, 
a w  r. 1628 od wojskowych kwaterunków. W ładysław  IV założył tutaj 
w  r. 1637 komorę celną i osobne składy towarów, których utrzymanie w yłącz
nie tylko mieszczanom tutejszym służyło. Na tem się też pomyślna jego dola 
skończyła. W ojny szwedzkie, szereg  długi krajowych klęsk rozpoczynające, 
tak silnie go dotknęły, że w szelkie późniejsze przyw ileje i opieka następnych 
monarchów już go do dawnej nie powróciła świetności, chociaż Jan K azi
mierz nadane przez swoich poprzedników prawa zatw ierdził w r. 1649, nadał 
dwa nowe jarm arki w r. 1662. Toż uczynił Michał Korybut w  r. 1672. Jan III 
Sobieski w  r, 1677 udzielił przywilej na nowych sieam jarm arków, a co więk
sza Ormijanom, Grekom, Żydom nawet domy w  Kazimierzu stawiać pozwolił, 
aby go tylko do dawnej przywrócić zamożności. Próżne jednak były te usiło
wania: zniszczone po dwakroć przez nieprzyjaciela miasto, dotknięte prócz te
go w  r. 1705 morową zarazą, nowych sił wydobyć z  siebie nie mogło, i to tyl
ko sprawiły, że ludność chrześcijańska przed napływem starozakonnej, prawie 
całkiem musiała z niego ustąpić. Nie było też już później w  kraju naszym 
czasów  dla w zrostu miast pomyślnych, tem bardziej uczuć to musiał Kazimierz, 
kiedy i W isła zmieniając łożysko, oddaliła się od pobudowanych w  nim spichle- 
Tzy, piasczystą tylko po sobie zostawiając płaszczyznę. Upadł znacznie han
del zbożowy, który go jedynie ożywiał, a to nawet co dotąd z niego zostało, 
na Puławy obróciło swój kierunek, znajdując większą w  pobudowanych do te
go miejsca drogach bitych dogodność. I  miasto tak niegdyś świetne, że je  
małym Gdańskiem nazywano, taką przyszłość w kraju rolniczym rokujące, sta
ło się dziś jedną w ielką ruiną. Dochowało się jednak w  Kazimierzu kilka po
mników, dawne czasy jego wspaniałości przypominających. Najpierwsze pomię
dzy niemi miejsce trzyma zamek, założony, jak wyżej wspomniano, przez kró
la Kazimierza W ielkiego. O całości i pierwotnym kształcie te, budowl trudno 
jest dziś powziąść wyobiazem e, lubo znaczne z niego sterczą zw aliska. W idać 
tylko, że nie był zbyt obszernym, a miał posadę nieforemną, zastosowaną do Kształ
tu  skały, na której go wzniesiono. Częścią mieszkalną obrócony był na południe, 
to je s t ku miastu, od północnej zaś strony miał niewielki dziedziniec. Izb było tylko
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cztery na dole i tyleż na górze, po większej częs’ci nieforemnegr, kształtu. 
Jedna z  nich z szerokiera, na pot przedzielonem oknem, mieściła w  sobie pe
w nie kaplicę. M ur obwodowy dziedzińca, niższy od muru części mieszkalnej, 
opatrzony był u góry w strzelnice. Tuż po za murami tego gmachu rozpo
czyna się spadzistość skały, co pomimo znaczniejszej otaczających wzgorzów 
wyniosłości, przed wynalazkiem prochu, małą tę warownię trudną do zdobycia 
czyniło, tem bardziej, że skałę wspomnioną głębokie od innych przedzielały 
wąwozy. Tak dogodne onej poło ienie było właśnie powodem, że na niej 
a nie na której innej zamek wzniesiono; na najwyższym zaś punkcie, nad sze
regiem wzgórzów tulejszych panującem, samotną tylko zbudowano strażnicę. 
Jest to wieża okrągła*® opatrzona w niewielkie otwory w rozmaitych swych 
wysokościach, bez porządku rozrzucone. Ponieważ z natury przeznaczenia 
swego, pierwsze napady nieprzyjacielkie wytrzymać musiała, mury je j były 
silne i żadnego u dołu wejścia nie miały, tak dalece, że po drabinie trzeba sic 
było na jej pierwsze piętro dostawać, zkąd dopiero schody na w yższe prowa
dziły kondygnacyje. Mury tej strażnicy zapuszczając się głęboko w ziemie, 
otaczają loch, do którego główniejszych spuszczano złoczyńców, zkąd juz nie 
wychodzili nigdy. W  tym lochu, wedle niektórych, nie zaś w  olsztyńskim 
zamku Maciej Borkowicz, wojewoda poznański, za  publiczne rozboje i nadu
życie królewskiego zaufania, na głodną śmierć za panowania króla Kazimierza 
W ielkiego skazany, z  wiązką tylko siana zamknięty, dziesięciodniową męką 
zbrodnie swoje przypłacił. Jest tak,.e mniemanie, że w ieża ta u w ierzchu 
oświecona, służyła za latarnię dla statków na W iśle żeglujących. 1 to może 
być prawda, zaręczyć tylko można, że nie na ten cel była budowaną, gdyżby 
takiej nie wymagała obszerności. Przeznaczeniem  jej byto widocznie, aby 
z wierzchołka znacznie nad całą okolicą panującego, mogły być śledzone 
obroty nieprzyjaciela, co z samych murów zamkowych, znacznie niżej leżą
cych, nie łatwo dało się uskutecznić. Zamek Kazimierza przetrw ał w  całości 
aż do pierwszej wojny szwedzkiej, pewnie w  ciągu tego czasu nie jednokro
tnie poprawiany, lecz doznawszy razem z  miastem w  roku zniszcze
nia, przy obojętności starostów, coraz bardziej upadać zaczął. Rozpo
czął wprawdzie jego naprawę król August II, chcąc z  niego przeciw  Karolo
w i X II korzystać, lecz go w  tymże samym roku Szw edzi powtórnie zdobyli 
i zburzyli. Została więc tylko ruina do niczego nie przydatna, wielce jednak 
podnosząca malowniczą okolicę tutejszą. Ściągała ona oddawna i dziś jeszcze 
ściąga mnóstwo ciekawych, czego dowodem są liczne nazw iska wędrowców, 
w  podłóżno okrągłej strażnicy na kamieniu wykute. Niektóre z nich XV II 
w ieku nawet sięgają. Ciekawsze są jeszcze od zamku trzy kamienice w  obrębie 
samego miasta zbudowane, lubo znacznie od tamtego późniejsze; w  rzeczy samej 
w  nich pozostał ślad wielkiej zamożności Kazimierza, a zarazem zamiłowania 
jego mieszkańców w  sztuce budowniczej, kiedy tak ozdobnych, a tem samem 
tak kosztownych choć małych budowli wznosić się nie wahali. Dwie z tych 
kamienic stoją.w  rynku, trzecia zaś naSenatorskiej ulicy; w szystkie mają da
chy kryte, murem wystającym  i różuokształtnemi blankami przyozdobionym. 
Dolne piętro obu rynkowych kamienic, zabudowane pyło w  podsienia, każde 
o trzech sklepionych arkadach. Tu się mieściła sień obszerna i schody na 
górę, były trzy pokoje i sień, z tych arkad jedna tylko pozostała i ta stanowi 
bramę dzisiejszego ratusza, w szystkie zaś inne zamurowano. Arkady rozsta
wione były w różnych podziałach, lecz okna pierw szego piętra nie mają jedno
stajnych między sobą odstępów, tak dalece, że przepołowiwszy front każdej
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z  kamienic na dwie równe części, w  jednej z  tych i o i ó w  znajdują się dwa 
okna, a  w  drugiej na samym środku jedno. Taki sam jest plan kamienicy przy 
Ulicy Senatorskiej, tu atoli różnica szerokości odstępów między oknami nie jest 
tak znaczna. W szystkie trzy  kamienice stawiane są z kamienia i grubo ob
rzucone tynkiem, na którym artysta róinow zorow e wymodelował rysunki. 
Ściany aż po pierw szy gzym s, to jest okap,w yrabiane są w  kamienie, futra od 
okien dziwacznem przystrojone obramowaniem, na płaskosłupach widać w  pła
skorzeźbie popiersia, a naw et całe figury św iętych i rozmaite inne przedmioty. 
Głównie przecież odznaczają się rynkowe kamienice obradami, wypełniającemu 
najszersze między ich oknami odstępy. Na jednej z nich wystawiony jest 
w  ozdobnych ramach ś. Mikołaj, na drugiej zaś bez żadnego obramowania olbrzy
mi ś. Krzysztof. Część muru dach w łaściw y zasłaniająca aż po blanki wy
robioną je st w  płaskosłnpy, w  odstępach zaś między temi ostatniemi znajdują 
się na kamienicach rynkowych płaskorzeźby świętych, mcdałijony i rozmaite 
godła, na domu zaś przy ulicy Senatorskiej okrąglowklesłe i w  półokrąg za 
kończone wnęki. Blanki same, które wszystkie trzy powyższe kamienice u gó
ry  wieńczą, na każdej z nich są odmienne. Na kamienicy zc ś. Mikołajem 
podobne są z ogólnego kształtu uo blantów  gmachu szpitalnego świętego Du
cha w  Lublinie, odmiennie tylko wywzorowane; na kamienicy ze ś. Krzyszto
fem są więcej w ieżyczkow ate; na trzeciej zas mają postać ołtarzy ząbkow a
ne wnęki, a w  nich pięknie modelowane figury świętych. Z pomiędzy w spo- 
mnionych kamienic, ta w łaśnie ostatnia zdaje się najdawniejszą i przedstawia 
praw dziwy w zór ozdobnego budownictwa w  stylu odrodzenia. Pochodzić 
może z końca XVI wieku, dwie inne są późniejsze. Na kamienicy ze  ś. Mi
kołajem wyrobiony jest rok 1625. Była ona podówczas własnością Mikołaja 
Przybyły, rajcy kazimierskiego, zmarłego roku 1627, tego samego który fun
dował kościół farny i inny dla księży reformatów w  miejście tutejszem. Dziś 
je s t obrócona na ratusz; na górnej części jej muru, umieszczone są obrazy 
czterech ewangelistów ze stosownemi napisami, na skrajnych zaś płaskosłu- 
pach dolnej części popiersia ś. Jakóha większego i ś. Tomasza. Dawny właści
ciel drugiej kamienicy^ze ś. Krzysztofem, nie jest wiadomy. Dziś kamienica ta 
należy do jednego z  Żydów kazimierskich. Popiersiowe medaiijony onę zdo
biące, pochodzą ze świeckiej historyi, na płaskosłupach zaś napisane są sen- 
tencyje moralne, po części z dzieł Seneki czerpane, z powodu zatarcia w  w ie
lu miejscach, nie łatw e teraz do zrozumienia. Miasto Kazimierz liczy trzy  
kościoły, najznamienitszy z tych jest kościół farny czyli paralijalny, chociaż 
ten nie jest już pierwotnym ale trzecim z kolei; ustanowienie bowiem parafii tu
tejszej odnoszą dzieje do X I wieku, lecz kościół sam zbudowany wówczas 
przez Lamberta, biskupa krakowskiego, był drewnianym i ten przy erekcyi 
miasta przez Kazimierza W ielkiego, nowym murowanym gmachem zastąpiony 
został Niewiadome są losy tej ostatniej budowli, ani powód jej zniszcze
ni* . To tylko pewno, bo o tem przynosi świadectwo tablica erekcyjna w  sa
mym kościele zamieszczona, że ten od fundamentów w t o k u  1610  rozpo
czętym, a w  roku 1612 pod w ezwaniem  św. Jana Chrzciciela poświęconym 
został, fundatorem jego jest, jak się wyżej rzekło, Mikołaj Przyhyło rajca k az i-  
mi srsKi, który w  poprzednio stojącym kościele nadgrobek dla siebie i dzieci 
w  r. 1598 obmyślił. Stawiany on je st główn>e z wapiennego kamienia, a lubo 
wysokością ścian i ostrością dachu przypomina kościoły stylu gotyckiego, całe 
jednak ozdobowanie jego wykonane jest w stylu odrodzenia. Jakoż szczy to-
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we B.c.nńy przyozdabiają w  nim na kraw ęaziacn piramidalne w ystępy, zębom 
gotyckich szczytów o!powiadające, a miejscami esnwafc wyginania. Sklepie
nie jest gotyckie, ołtarze zaś nowszej roboty, ale niezłego dłuta. Najcieka
w szą  tu jest drewniana statua Matki Boskiej, do noszenia za  processyją u rzą
dzona, a czasy króla Kazimierza W ielkiego niewątpliwie przypominająca. 
Osobliwszym je s t także w iszący na środku kościoła św iecznik w  kształcie je 
leniej głowy, ale ten zdaje sie być dziełem bardzo niedawnych czasów, zw ła
szcza że na w ierzchołku swoim ma umieszczonego austryjaekiego orła. Je st 
tu trzy  kaulic: jedna, wchodząc do kościoła po lewej stronie, zowie się Borkow
ska, fundowana jest w  r. 1610 przez Elżbietę Borkowską, m ieszcząca groby 
założycieli; druga, po tejże samej stronic, pod tytnłem Matki Boskiej Różańco
wej, ze sklepieniem półiióiisfem inalowanćm: trzecia, po prawej stronie, zw ana 
Górska. Nagrobków w samym kościele jest pięć, w szystkie niemal odnoszą 
się do rajców i mieszczan kazimierskich, a pod względem sztuki nic w  sobie 
nie zaw ierają osobliwego. Oprócz nich są jeszcze dwie tablice z napisami, 
% których jedna poświadcza erekcyję kościoła, druga nader niezrozumiała zda
je się mówić o crekcyi wielkiego ołtarza, przez Henryka F irleja biskupa. D ru
gi Kościół ś. Anny, wystawiony jest także z  kamienia, ale gontami tylko k ry 
ty. Fundator jego niewiadomy; erekcyjna tylko tablica poświadcza, i e  w  r. 
1671, przez Mikołaja Oborskiego, biskupa laodycejskiego i snfragana krakow 
skiego, został poświęconym. W  kościele tym znajduje się dosyć dawny obraz 
przedstawiający zaślubienie św. Cecylii Panu Jezusow i. Z resz tą  nic nie ma 
szczególnego. Kościół księży reformatów, na pochyłości górzystego w ybrzeża 
w  nowszym stylu murowany i dachówką pokryty, założycielem swoim uznaje 
Ilcnryka Firleja, biskupa przemyskiego, a później poznańskiego; kamień jednak 
nagrobkowy Mikołaja Przybyły, który się w  tym kościele znajduje, naucza, i e  
go podobnież fundował wspomniony Przybyło, rajca kazimierski. Kościół ten 
ma postać do innych kościołów reformackich podobną, a w ew nątrz trzy  na
grobki rodziny Przybyłów, a jenen T eresy  Tarłowej wojewodziny lubelskiej 
i je j syna Hieronima Tarły, w młodzieńczym wieku w  r. 1724  zmarłego: n a - 
groDki te nic szczególnego pod względem sztuki nie mają. Data założenia 
wspomnianego kościoła przypada na r. 1620. Na południowej stronie miasta, 
nad samą W isłą, ciągnie się szereg  ruin pozostałych po dawnych spichlerzach, 
których miasto w  epoco świetności swojej w  wieku X V II kilkadziesiąt liczyło. 
Niektóre z nich, jak to naw et widać z pozostałych murów, troskliwie i ozdobnie 
były stawiane. Odznacza się pod tym względem jeden z figurą ukrzj żow ane- 
go ^ana Jezusa. W szystkie pochodzą z wieku X V II, lubo na pozór nieró
wnie dawniejszemi się wydają. Przyw ileje w  archiwum miejskim zachow a
ne, sięgają czasów króla W ładysława Jagiełły. Najdawniejszy z nich pocho
dzi z r. 1106, a obejmuje zakaz, ahy Żydzi nie ważyli się mięsa i soli na sprze
daż do miasta przynosić. W  ogólności Żydzi tutaj długo bardzo byli ograni
czeni w  swobodach, w  r. 1672 zakazano im sprzedaży owoców, chleba i śle
dzi, a  w  r. 1728 król August III zastrzegł, że im żadnych szynków w  mieście 
trzym ać nie wolno. Zrównał ich dopiero z innymi obywatelami król S ta
nisław August w  r. 1777, pozwalając im domy murować i handlem s ię zatru
dniać. Tym sposobem Kazimierz klęskami wojny i morowego powietrza z lu
dności chrześcijańskiej poprzednio ogołocony, przeszedł całkiem w  ręce s ta ro - 
zakonnych, którzy główniejsze w  niin domy zajęli i stali się wyłącznym i pana
mi tutejszego przemysłu. Teraźniejsza ludność miasta wynosi ogotein 2.624 
giów, pomiędzy któremi liczą chrześcijan 1,115 starozakonnyeh 1,599, zatru
dniających się, chrześcijanie rolnictwem, zarobkowaniem, p rzyw ózką, oraz 
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w  mniejszej liczbie rzemiosłami, żydzi zas' przemysłem i rzemiosłami, miano
w icie krawiectwem i szewctwem. Domów ma murowanych 103, drewnianych 
143 , trzy  kościoły murowane, szpital ś. Anny, czyli dom schronienia starców 
i kalek, bóżnica, szkoła i szpital żydowski | 2 spichrze zdezelowane 
do skarbu należące, ratusz w którym mieści się biuro magistratu, kassa miejska 
i areszt policyjny, browar piwny zdezelowany, bydłobojnia; z prywatnych, 
8 spichrzy, młyn wodny zbożowy, 3 w ietrznych, 3 wapielni, 4 garbarnie. 
W szystkie te budowle ubezpieczone są na summę rs. 84,500, Są tu trzy  cechy 
z  którech szew'cki ma przyw ileje Zygmunta Augusta z r. 1569, a kowalski 
z r. 1 5 6 /; krawiecki zaś składają sami żydzi. Jest tu magistrat, sąd pokoiu 
okręgu Kazimierskiego, urząd skarbowy, stacyja pocztowa i dozór bóżniczy, 
oraz szkoła elementarna. Jarmarków odbywa się 5 do roku, targi zaś są dwa 
razy w  tygodniu, w e W torek i Piątek. F. M. S.

K&SintiorZ górny, przedmieśpie Krakowa (ob. Ki'akó)t'}.
E łta i l i ł i t t r z iw , obronny zamek, wystawiony na kępie Ilćiskiej, dla stanowi

ska floty polskiej, w  przystani Puckiej^przez W ładysław a IV. Król ten zbu
dował drugi również wmrowny i nazw ał jak pierw szy od imienia brata swego 
Kazimierzowem, tak drugi W ładysławowem . Na mappie Zanoniego, ślad ich 
oznaczono; w  dziele PutTendorfa, w  obrazie zatoki i kępy Puckiej, na dwóch 
wysepkach, po obu stronach dzisiejszej wsi Kussfeld, są w yrysowane plany 
tych dwóch zamków. W ładysław ów  więcej na zachód, w  podłużnej sześcio- 
basztowej postaci. Kazimierzów więcej na wschód, w  kształcie cz tero -basz- 
towej reduty.

K a z im irC S y k  (Stanisław ), błogosławiony, urodził się w m ieście Kazim ierzu 
przy Krakowie 1433 r. Rodzice jego Maciej, sołtys radny kazimierski i Ja 
dw iga doszedłszy lat sędziwych, nie spodziewali się potomstwa, gdy w  naj
w iększej chwili zwątpienia, dnia 27  W rześnia w  uroczysto!?/; przeniesienia 
ciała ś. Stanisława, biskupa krakowskiego, urodził się syn, któremu dali imie 
Stanisława. Od lat dziecinnych oddany był nauce i świątobliwemu życiu. 
W  kw iecie w ieku, w  akademii krakowskiej otrzym awszy stopień doktora filo
zofii, a wkrótce doktora teologii, był następnie professorem do wykładu pisma 
świętego. W  dwudziestym trzecim roku życia, 1456 r., wstąpił do zakonu ś. 
Augustyna kanoników regularnych laferaneńskich w  mieście swojein rodzinnem. 
Będąc w  nowicyjacie, pomimo uczonych stopni i godności professora, okazał 
największą pokorę. Prał zakonnikom bieliznę, czyścił habity i naczynia ku
chenne, staw ał do chóru i modlitwy, reszto czasu poświęcając czytaniu ksiąg 
i rozmyślaniu pobożnemu. Zostaw szy mszalnym kapłanem, pełnił swe obo
wiązki gorliw ie i sumiennie. Jako superjor i mistrz nowicyjuszów, młodszych 
braci nauczał i był wzorem cnót zakonnych. W ym owny kaznodzieja, z na
maszczeniem ogłaszał wielkie praw dy przez Chrystusa Pana podane, surowo 
naganiał grzechy, niebacząc, że dotyka tem najzamożniejszych panów w  R ze
czypospolitej. Bracia zakonni słuchali z podziwem i zachowali w  pamięci ka
zanie, jakie sam często mawiał do siebie w  samotnej celi, „Stanisław ie (były  
słowa jego), Chrystus Pan twój, pokornie się między ludźmi sprawował, spra
wujże się i ty pokornie; był cierpliwym, bądźże i ty; łaskawym na sw e u c z -  
nie,. bądźże 1 ty nad tymi, nad którymi jesteś; był skromny w jedzeniu i piciu, 
litościwy na ubogich, bądź i ty; nikim nie gardził, nie gardź że i ty; Chrystus 
był cierpliwym, cichym, przykładnym, frasobliwym o zbaw ienie ludzkie, dla 
którego się w  ogrojcu pocił, był biczowany i umarł, nie oddawał złego za złe, 
trzeba go tedy naśladować jako Pana, stw orzyciela i odkupiciela twego,
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chceszli zbawionym być.” M iewał w  zachw ycie pobożnym częste widzenia;
0 chwili zgonu wiedział, i oznajmił o tem braciom swoim w  zakonie. Umarł 
d. 3 Maja 1489 r., licząc lat życia 56. Z  w ielką czcią zwłoki Stanisława po
grzebano w  kościele; kiedy zaś rozgłos poszedł o cudach przy grobie jego 
pojawionych, za  zezwoleniem Fryderyka kardynała, arcybiskupa gnieźnień
skiego i biskupa krakowskiego, wydobywszy zwłoki, a rozmarynem świeżym 
potrząsnąw szy, w  grobowcu wyniesionym pochowano, nad którym stanęła statua 
błogosławionego Stanisława Kazimirczyka. W  140 lat, w  r. 1635, za zezw o
leniem biskupa krakowskiego Marcina Szyszkowskiego, po otwarciu grobu, ko
ści zachowane winem obmyto i przeniesiono do nowego grobu zbudowanego 
z ciosu, ze wspaninłem mauzoleum. K. W J. W .

Eazimirka, nad rzeką Ztilnią, urzędownie miasteczko, a rzeczyw iście w ieś 
na Polesiu wołynskiem, w  Rowieńskiem, opółtorywili od Sfepania, 7 od Rów ne
go. Stan. Albr. Radziwiłł, drogą praw a uzyskaw szy w  1629 r. znaczną część 
ziemi od dóbr Stepańskich, założył na niej miasteczko Kazimierzów, to jest 
osiedlił kilkanaście chat i wybudował kościół pod tytułem ś. Kazimierza, któ
remu nadał 1638 r. w ieś Jabłonkę, a następnie dodał złotych 200 na szpital 
W  1665 r. miasteczko w raz z kościołem zrabowane i spalone zupełnie zostało 
przez Tatarów, przeto nowonaznaczony od kapituły ołyckiej proboszcz Felix 
Bachowski p. k. k, ją ł murować kaplicę, którą ukończył 1670 z planem możno
ści z czasem rozszerzenia. Tenże proboszcz „chcąc upiększyć kaplicę, po
lecił malarzowi łuckiemu Antoniemu Samołowcowi, parafijaninowi kościoła ks. 
bazylijanów, aby zdjął kopiję z obrazu w skarbcu książąt Radziwiłłów znaj
dującego sio, a przywiezionego, w edług tradycyi, przez Mikołaja Radziwiłła 
Sierotkę z Palestyny Obraz ten 1671 r. został ukończony i po lewej stronie 
umieszczony. Od pierwszego zaraz pojawienia się tego obrazu, dziwne on 
wrażenie czynił na pohożnych, wkrótce cudownością zasłynął, a  mieszkańcy 
województwa W ołyńskiego, Brzeskiego i Kijowskiego odbywali pobożne piel
grzymki do Kazimirka.” To są słowa ks. Jana Bieleckiego, autora rękopi- 
smu: Laslsi i cuda świadczone N. M. P. w kościele kazim ireckim , zebrane
1 spisane 1779  *•., któremu fundusz od pobożnych zeb rany ,/posłuży ł do roz
szerzenia kościoła w  r. 1770 r. Dalszego ciągu tych cudów nie ma, lecz za
w sze zgromadzają się liczne tłumy nabożnych pielgrzymów, nietylko z okoli
cznych powiatów, lecz i z  odleglejszych prow incjj, tak na w szystkie uroczy
stości N. M. Panny jak i w  dnie zw yczajne. W  kościele, prócz w ielu tablic 
nagrobkowych nowszych, znajduje sie dla księdza Bachowskiego z r. 1670 
i dla kollatora generała Kajetana Kurdwanowskiego, zmarłego d. 21  M arca 
1811 r. Kazimirka między lasami, bagnami i piaskami położona, o dwudziestu 
kilku chatach włościańskich, z ludnością 182 obojga płci, należy od 1834 r do 
M. Rybczyńskiego, który znacznie upiększył kościół, a potomkowie jego choć 
innej religii, dla osłonięcia jednak od kassaty kościoła, zbudowali tutaj ce r- 
kiew.  ̂ ,

Kazimirski, rodzina osiadła w  województwie Krakowskiem. Jan , najprzód 
chełmski, a następnie przemyski biskup, wspominany z pobożnego życia i z a 
sług dla kościoła oddanych, zm arł r. 1487.— Piolr,, oddany zawodowi ’ycer— 
skiemu od lat pierwszych młodości. 1 świetnie się w  bojach odznaczał, mk pod 
Ułą jako i w  Inflantach przeciw  Szwedom 1564 r. Bronił długo zamku (zb o r- 
ga, gdy jednakże uległ przewazi.ej sile, dostał się do niewoli i ze  i.03 wojo
wnikami do M oskwy jako jeniec zagnany. Kniaź moskiewski przeznaczył go 
na gońca do Polski, w celu wymiany jeńców , ale wprzód odebrał od niego
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przysięgę, że powróci, spełniwszy dane zlecenie Jako*. przybył do Lublina 
w  r. 1569, w  czasie ostatniej unii Korony z Litwą, a przedstaw iw szy królowi 
Zygmuntowi Augustowi żądania kniazia, więźniów moskiewskish w raz z po
słami polskimi do M oskwy odprowadził, dotrzymując przysięgi. Kniaziowi 
konia arabskiego i strzelbę kosztownie opraw ną ofiarował, za co obdarowany 
trzema Sorokami soboli, wrócił do ojczyzny, Z królem Stefanem dzielił tru ły  
obozowe w wyprawie na Moskwę i walecznością w  niej się odznaczył.— M i
ko/aj, brat Piotra, gorliwy stróż swobody i wolności szlacheckiej, a zarazem 
burzliwy w ichrzyciel, swawolę za wolność, zuchwałość za odwagę, upór za 
stałość charakteru poczytywał. Nie było zjazdu, nie było sejmu, na który moy 
zuchwałego gtosu nie zabierał. K iedy na sejmie Stefanowi Batoremu; przy- 
mawiał o nadużycia w ładzy królewskiej; Tace raei«/o/zawołał król rozgniewa
ny, na co Mikołaj ICazimirski śmiało odrzekł: „Non sum  nebulo, sed eleclor r e -  
ffum , detrusor (yrannorvm .” W ymowny, umiejący schlebiać szlachcie, był 
od niej wielbiony, jako śmiały obrońca swobód, nieustraszony surową postawą 
króla Stefana, którego sam wzrok srogi i groźny, nieulękłych w boju, poskra
miał. Długo tw ardy aryjanin, przysłuchując się w  Lewartowie publicznej dy
spucie, w  której Adryjan Radzyruiński błędy tej sekty wymownie okazał, wró
cił na łono Kościoła katolickiego i na ręku Piotra Skargi w W arszaw ie r. 1598 
umarł.— S/e fan , brat poprzednich, również zuchwały jak  Mikołaj, wichrzyciel, 
■eden z głównych podżegaczy rokoszu za Zygmunta U l, którego wojewoda 
Zebrzydowski, za świadka tajnej zmowy tego króla z domem rakuzkim stawiał. 
Stronnicy Zygmunta III zaprzeczali temu, Zebrzydowski piśmiennych dowodów" 
z ło ż jc  nie mógł; dziś dopiero są one jawnemi, wydobyte z tajnych archiwów, 
i przekonywamy się, że król zaw iązał umowę o złożenie korony na rzecz do
mu rakuzkiego. Szlachty był Stefan ulubieńcem, oprócz wymowy, zalecały go 
moztwo i dzielność rycerska. W  turniejach, na weselu Jana Zamoyskiego, cięż
ko kopiją przez łopatkę był raniony. W  w yprawie Jana Karola Chodkiewicza, 
gdy w wojsku na leży w  Moskwie chciał w ichrzyć, surow y hetman gardłem 
mu pogroził, więc ucichł. Po zjawieniu się drugiego samozwańca Dymitra, 
Stefan Kazimirski, łudząc nadzieją łupów i nagrody, chorągwie polskie 
przy nim utrzymał; lubił zam ieszki i w  nich zginął. —  K rzyszto f, brat 
poprzedzającego, z  aryjanizmu przeszedłszy na łono Kościoła katolickiego, 
przyjąw szy święcenie kapłańskie, z proboszcza tarnowskiego, za staraniem 
książąt Ostrogskich, biskupstwo kijowskie otrzymał po sławnym W ereszczyń- 
skim (ob.). Z sejmu 1615 r. naznaczony do traktatów z Moskwą. Katedrę 
swoją staraniem i kosztem podniósł. Umarł r. 1618.— Jan, tejże rodziny; P a
w eł Piasecki nazywa go dow ódzcą w ichrzycieli, na zjezdzie jędrzejowskim 
rokoszanów , przeciw  Zygmuntowi III. W tedy, gdy Stanisław Stadnicki, 
nie chcąc Piasta na tronie, kiedy bezkrólewie nastąpi po detronizacyi szw edz
kiego W azy, powiedział, że się obawia aby jego woźnica nie zechciał być kró
lem elekcyjnym, Jan  Kazimirski odrzekł mu na to: „Nic to nie wadzi, byle był 
biczem dla złych, a  berłem dobrych w ładać umiał.” K . 117. W.

K azinczy (Franciszek), znakomity pisarz węgierski, urodzony dnia 27 
Października 1759 r. w  Erhemlyen, w  komitacie Biharskim. Już w  dziew ią
tym roku życia, dla nauki języka niemieckiego, rodzice wysłali go do Kosz
marku; później uczęszczał do szkół w  Saroszpatach, pracował przy adwoka
cie w  Koszycach, potem w  Preszow ie i Peszcie. W r. 1784 został notary- 
juszem  komitackim w  Abatijvar. W  r. 1786 cesarz Józef U mianował go 
kuratorem szkół okręgu Koszyckiego, lubo w  r. 1791 urzędu togo, jako inno
w ierca, z rzec  się musiał. Odtąd Kazinczy oddał się cały pracom naukowym.



Kaaiuczy — kazirodztwo 549

W  przekładzie Gessuer’a (Koszyce, 1788), w opisie w ojew ództw a serbskiego 
Bacs czyli Baczka (ob.), w  piśmie M agyar m useum  (Koszyce, 1788— 1792), 
i w  O rfeuszu  (Koszyce, 1790), złożyw szy dowody niepospolitych zdolności, 
stał się ulubionym pisarzem narodowym Kieuy hr. R<idov powziął zamiar od
rodzenia sceny w ęgierskiej, Kazinczy dopomagał mu w  tem już to oryginal- 
nemi pracami, już przekładami celniejszych dramatów niemieckich, francuzkich 
i angielskich W  r. 1793 wmieszany do zw iązku księdza M artynowicza, 
osadzony został w  więzieniu. Skazany na karę śmierci, a następnie przez ce
sarza ułaskawiony, siedm lat przecierpiał w twierdzach Bernu, Kufsteinu i M un- 
kacza. Odzyskawszy wolność, zaślubił hrabinę Torok i stał się jednym z naj- 
czynniejszych założycieli nowej literatury węgierskiej. Oprócz w ielu prac, 
po pismach czasowych rozrzuconych, przetożył Goefe’go Stellę, Laroche- 
fouoauId’a M yśli i '/.dania, Lessing’a Km ilija Galot/i: nadto, drukował własne 
swoje dzieła, z których znaczniejsze: Geograflja W ęgier (Koszyce, 1775); 
tragedyje: L anasza , Tóiiisrk es eikagok] Poetai Berke i Padróie  (Peszt, 1813). 
W ielką także zasługę położył wydaniem W ęgierskich s ta ro iym ości (Peszt, 
1808), tudzież dzieł Iriniego (Peszt, 1817), Bavoczego, poezyj Dajka i Kis’a. 
W  r. 1830 obrany na członka nowo ustanowionej węgierskiej akademii, zmarł 
na cholerę w  d. 22 Listopada 1831 r. Dzieła Kazinczego, razem zebrane, 
w yszły za  jego życia w  Peszcie w 9 tomach (1814— 16). Powtórne ich w y
danie (Peszt, 1843— 44) uskutecznili jego przyjaciele. Zajmujący dziennik 
tego poety >v więzieniu pisany, wydał Vahot pod napisem: Orszdggtiulesi A l
manach  (Peszt, 1848).

K a ziro d ztw o  ([incestus) ,  jest to grzech cielesny, popełniony pomiędzy 
bliskiemi krewnemi lub powinowatemi, np. między ojcem a córką, matką a sy
nem, bratem a siostrą, bratem a hratową, aż do ostatniego stopnia zakazanego 
przez KośĆiół. Kościół surowe stanowił kary na ten grzech , nawet Klątwę (ob.). 
Prawo świeckie liczyło także kazirodztwo do ciężkich zbrodni. Prawo rzym 
skie karało je  cieleśnie lub skazywało na wygnanie; kodex kryminalny nie
miecki z r. 1532 utrzymał surowość dawnych praw cesarskich. Karano je  
nawet śmiercią. Obecnie sądy kryminalne stanowią karę na to przestępstwo. 
Rozróżnia się je szcze kazirodztwo na duchowne i legalne. Duchowne zacho
dzi między kmolrami czyli rodzicami chrzeslnemi, którzyby dopuścili się mię
dzy sobą grzechu cielesnego. Kazirodztwo legalne je st występkiem popełnio
nym między przysposabiającym za  dziecko, a przysposobioną. Paludanus 
i niektórzy inni teologowie mniemają, że zachodzi pokrewieństwo duchowne 
między spowiednikiem a penitenlką; i że gdy on dopuści się z nią grzechu, 
w tedy popełnia kazirodztwo. Ale ś. Tomasz i inni teologowie odmiennego są 
zdania i tw ierdzą, że pokrewieństwo duchowne nabywa się tylko przy chrzcie 
i bierzmowaniu, jak w tej rzeczy oświadcza się i Bonifacy VIII. Małżonek 
który popełnia kazirodztwo z krewną swojej żony w pierwszym lub drugim 
stopniu, nie może domagać się od żony powinności małżeńskiej, pod winą 
grzechu śmiertelnego, bez dyspensy biskupiej. Kazirodztwo syna z  matką 
cięższem jest niżeli ojca z  córką, kazirodztwo zaś z  córką, cięższem jest ni
żeli brata z siostrą, lub pasierba z macochą; słowem, stopień cii-żkości g rze
chu kazirodztwa zależy od bliższego lub dalszego stopnia pokrewieństwa albo 
powinowactwa, L . R .—  Kodex kar głównych i poprawczych od r. 1847 króle
stwo kongressowe obowiązujący, w  rozdziale o przestępstwach przeciw 
związkowi familijnemu, obszernie się rozwodzi od artykułu 1,088— 1,091 
i oznacza stopnie kary , stosownie do pokrew ieństw a w  linii prostej wstępnej
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lub zstępnej: pozbawieniem wszelkich praw  i zesłaniem na Syberyję, gdzie 
w  samotnem osadzeniu w ieży przez lat dziesięć trzymani być mnją7 a nastę
pnie do prac ciężkich w klasztorze na cale życie, lub lat pięć tejże kary, albo 
zesłaniem na mieszkanie do Tomskiej i Tobolskiej gubernii, a wolni od chło
sty, w rotach aresztantskich od 2— 6 lat; stosownie do uznania sądu. Do lżej
szych kar naznacza pokutę kościelną. K . W L W .

K a ź m ie rz ó w , osada pod miastem Kałuszynom, w  powiecie Stanisławow
skim, posiada fabrykę kafli do zw ykłych pieców, jak  również w piękne, ozdo
bne w zory wyrabianych. A . Wisi.

Kaźmirek, materyja w'ełniana, używana za czasów Stanisława Augusta, 
do ubioru tak niewiast jak mężczyzn. Nazwa ta przetrw ała do r. 1830.

KaŹD, w dawnej polszczyznie ma potrójne znaczenie. 1) W ładza królew 
ska. - Szczerbie pisze: „Pod kaźnią królewską sądzić, żadnemu się nie godzi, 
jedno temu, kto tę władzy od króla przyjmie. Ktoby pod kaźnią, albo zagaje
niem królewskiera sądził, a tej władzyby nie miał, język t r a c i^  (Sa.non czyli 
prawo sasko-raagdeburgskie). 2) Kazn, więzienie, (iemnica, Joch Górnic
ki w  D worzaninie  staw ia rojnicę między kaźnią a turmą, mówiąc: „Dwaj 
dw orzanie ze strażą miejską chodzili, a kogo znaleźli występnego, dworskie 
ludzie dworzanie do swej lcaźni, a straż miejska do swej turmy ludzie miejskie 
brali.” Ztąd się pokazuje, że w ięzienie dla przestępnej szlachty, zwano w te
dy kaźnią. 3) Kaźń, tajemne schowanie. Samuel z Skrzypny* Twardowski 
pisze: „Klejnoty, z carskiej starożytnej kaźni do Polski pobrano” ( W la d u -  
sicttD IV ,  poemat). K . W L  W .

Eaznaczicz (Jan), doktor medycyny i pisarz serbo-illiryjski, urodzony 
w' Dubrowniku (Raguzie), nauki pobierał w Padwie i W iedniu. W  1841 
redagował czasopismo illiryjskie Zorza dalmalinsna. Iloku 1 8 l8  objął redąk- 
cyję dziennika [L Aoenire, wychodzącego w  Dubrowniku w  języku włoskim 
i w duchu przyjaznym Słow ianom. Zr prac jego historycznych zasługuje na 
uw agę rozpr:wva przesłana r. 1851 towarzystwu historycznemu południo
wo -  słowiańskiemu w Z agrzebiu , w k ti 'e j ,  oprócz opisania starożytno
ści dubrownickich, podał bardzo ważny spis dokumentów słowiańskich, jakie 
w raz z calem dawnem archiwum miasta Dubrownika wywiezione zostały do 
W iednia. W  zbiorze literackich płodów illiryjskich, pod tyt.: Dubrownik, cwiet 
narodnoj kniżcw slw a, r. 1850 w Dubrowniku wyszłym, znajdują sią udatne 
jego poezyjc, oraz drugiego Kaznaczica, zdaje się jego syna. A d. N.

Kazuaczicz (Antoni), poeta i pisarz illiryjski, wielkich zasług w  sprawie 
odrodzenia literatury narodowej, adwokat, rodem z Dubrownika (llag u zy ); od
znacza się swemi utworami huinorystycznemi, mianowicie tak zwanemi w  Du
browniku Kolendami, których mnóstwo napisał; lecz dotąd nie są wydane. 
W  piśmie ko lo  (zeszyt IH ) zamieszczony jest jeden jego poemat: Na perwidan  
godiszla. Napisał też jeden większy poemat (hum orystyczny), w trzech 
pieśniach, pod tyt.: Paanulje s tnagarca (z  osła). Oprócz tego wiele pisał do 
pism czasowych, a od r. 1855— 1846 redagował czasopis, poświęcony zaba
w ie i nauce, pod tyt,.: Z orza  dalmatińska, gdzie zaczął zaprowadzać nową 
pisownię, dziś juz używ aną powszechnie.—  Syn jego A ugust, urodzony 
1817 r. doktor medycyny i lekarz miejski w Dubrowniku, znany jest także 
z  niektorych prac literackich, ale głównie z opieki, jaką rozciąga nad literaturą 
norodową. A d  N.

Kaznodziejska wymowa, ob. W ym owa.
K a z n o d z ie js k i  Z a k o n , ob. Domimtsanie.
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E azaar (Cosuartus Briss.), rodzaj ptaków strusiowatych, reprezentujący 
tę rodzinę w Azyi; oha bowiem znane gatunki żyją na wyspach południowych 
tej części świata. Ptaki te przez Linneusza obejmowane w  rodzaju strusia, 
podobnie jak i inne gatunki dwóch innych części świata, słusznie bardzo ro
dzajowo oddzielono. Cechy tego rodzaju są: dziób mierny, prosty, zaokrą
glony, ze szczytem  wypukłym, przechodzącym przy nasadzie wyrost rogowy, 
w  kształcie hełmu w ierzch głowy okrywający; żuchwa miękka, giętka, kątow a- 
to zakończona; nozdrza podługowate, przy końcu dzioba otwarre; nogi podka- 
sałe, silne, miernie długie, o trzech palcach przodowych, z tych wewnętrzny 
najkrótszy, opatrzony długim, prostszym od innych pazurem; skrzydła nielotne, 
bardzo krótkie; w  miejscu lotek 5 prątków rogowych kończastych; ogon bez 
sterówek; głowa i szyja naga, u spodu tej ostatniej dwa sopłowate skórne w y
rostki; pióra na ciele podwójne, szczecinowate, tw arde, o bardzo rzadkich pro
mykach. Gatunek Casuarius yałealus Nieil. oddawna znany, gdyż go Hollen- 
drzy przyw ieźli poraź pierw szy do Europy w  roku 1597, nie wiele je s t mniej
szy od strusia, lecz na znacznie krótszych nogach i o wiele z  krótszą szyją; 
bez odmiany, część tylko nieopierzona głowy i szyi błękitna, łijoletowo mienią
ca, a płatki podszyjowe czerwone; piorą opony 6— 14 cali długie; najdłuższy 
prątek skrzydłowy do 12 cali dochodzi. Młode bez hełmu są ciemno ruda
wego koloru. Rzadszy od innych strusiowatych ptaków; żyje w  jednożeń- 
stwie; karmi się owocami i miękkiemi korzonkami, prócz tego jada także młode 
i drobne zw ierzątka; niesie 3 łub 4  ja ja znacznie odmienne od strusiowych 
podługowate, świetnie zielonego koJoru, który z czasem na światło wystawio
ny zmienia się na szary. Biega bardzo szybko, broni się zapalczyw ie psom 
i innym nieprzyjaciołom, silnie uderzając nogami. Hodowany oswaja się z ła 
twością; głównie go w tym stanie żywić można ehlebem, którego obok innych 
delikatniejszych pokarmów roślinych, około czterech funtów dziennie potrzebu
je. Mięso jego jest czarne i twarde, nie przedstaw ia przeto korzyści z  przy
swojenia, jakich się po strusiu i dromaju spodziewają. W l- T.

E aznistyka, tak się nazywa część dawnej teologii (ob.) i moralności, za
przątająca sie zasadami, według których rozstrzygane być mają przypadki 
czyli trudne wątpliwości sumienia, casuti conscientiae, łub gdzie zachodzi kol- 
lizyja powinności. Moralista zajmujący się rozstrzyganiem  podobnych w ąt
pliwości, zowie się kazuistą . P ierw sze ślady kazuistyki napotykamy u stoi
ków; ale nie doszła ona u starożytnych do takiego rozwoju, jak w teologii 
chrześcijańskiej i żydowskiej. Jak Talmud  obejmuje w sobie ogromne nagro
madzenie kwestyj kazuistycznych; tak moralność chrześcijańska w  wnękach 
średnich zamieniała się w szranki do toczenia rozpraw  kazuistycznych, któ
rych przedmioty rozmnożyły się prawie do nieskończoności, albowiem podcią
gano pod wątpliwości sumienia kwestyje sporne prawa kanonicznego, oraz do
tyczące powinności kościelnych zewnętrznych; zaw arte są one w  księgach 
Rajmunda de Pennaforte: Sum m a fiajmundiana, franci szkana Asfesana: Sum m a  
A stesana , Bartłomieja de Sancta Concordia dominikana w Pizie: Sum m a b a r -  
iholina. Później zasłynęli u jezuitów kazuiści: Eseobar, Sanchcz, Busem- 
baum i t. d subtelnością umysłu, której dali dowody wynajdując wątpliwości 
sumienia osobliwszej natury; tudzież dwuznacznością, szczególnością, a czę
stokroć jaw ną niemoralnością swoich wyroków (ob. M oralność). W  nowr-  
szych czasach kazuistyka przestała mieć zwolenników i poszła w  zanied
banie. L . R.

E a z y  murza nogajski; ulus jego znajdował się między rzeką Buzulukiem
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a mo-zem Aralskiem; podwładni mu Nogajcy często nu pogranicze rossyjskie 
napadali. W  roku 1585 (1581— 15873 pospołu z Krynicami palili oni wsie 
w  powiatach: Bielowskim. Kozielskim, WorotyńsI im, M ieszczowskim i M osal- 
skira. Dumny dworzanin Michał Bieznin z Icką jazdą spotkał|joh na brzegu 
rzeki Oki, pod stobodą Monasterską. poraził na głowę i odbił jeńców. W  r. 
1591 brali Krymcy udział w napadzie K azy-G iraja; w Maju 1594 r. (podług 
Szczerbalow a) Kazy z 8.U00 ISogajców i carewicz Arsłaniej z 12.000 A zow - 
ców, oblegali miasto Szack, gdzie był wojewodą książę W łodzimierz Kol- 
cow-M osalski; ten, po krw aw ej bilwie, zmusił ich do odwrotu nad rzekę M ie- 
dwiedzicę. W  r. 1604 ułus Kazego, oddzieliwszy się od ulu.su nad W ołgą 
koczującego, przeniósł się w  okolice Azowa w raz z  księciem swym Baranga- 
zyjem: podlegał Turkom i Krymcom, zapuszczając nieraz zagony w grani
ce ttossyi. Książe nogajski łszterck , w sparty p r/ez  dońskich kazaków (z  roz
kazu cara Borysa Godunowaj, naciskając Nogajców azowskich, doprowadzi, 
ich do wielkiej nędzy, tak, że wielu z  nich sprzedawało sw e dzieci w -t s tra 
chaniu, J  Sa  ..

Kazy-Giraj, carew icz krymski, syn M achmet-Giraja. Po zabiciu ojca 
jego przez książąt nogajskich A gisza i Mamaja r- 1623, ledwie z bratem 
swym Bihejem i . 0-m a książętami schronie się zdołał do Tauryki czyli Krymu; 
po wydaleniu się Nogajców, ogłosił się carem Tauryki; lecz zmuszony był od
stąpić tronu stryjowi swemu Sajdet-Girajowi, który przybyw szy z Kosfanty- 
nopola z rozkazem sułtańskim i janczarami, zamordował go w Katie. J. Sa...

Kazy-jnrt, forteca pomniejsza w  Dagieslanie północnym, na przodkowej 
linii lewego skrzydła. Leży na prawym wyniosłym brzegu rzeki Sułaka, na 
drodze z Kizlara do T em ir-C han-Szury, o 1 4 ’/a mil odległa od pierwszego. 
Założona za rządów w kraju Kaukazkim .lermolowa, składa się z wału ziemne
go, otoczonego fossą. O wiorstę powyżej fortecy leży wieś tegoż imienia 
(K azy jurt). J. Sa..

Eazykumykowie, osobne stow arzyszenie ludności w  Dagiestanie; pod 
względem jeżyka i pochodzenia odmianne od Lezginów. J. Sa...

Eazyjatka, tak nazywano, jeszcze w począikach panowania Stanisława 
A ugusta, kaftanik niewieści, którego kobiety używały do snu, lub na poranną 
odziewkę.

Eażemiak, tak zwano w dawnej polszczyznie garbarza, białoskórnika.
Eażub, kożub, kadłubek, naczynie z łubku, kory drzewnej. W nie niew ia

sty i dziatwa wiejska zbiera grzyby i jagody leśne, a górale hucuły żywicę 
świerkową, którą po dworach szlachta w Galicyi i w miastach używ ają do ka
dzenia w pokojach. Przysłowie Judowe mówi: „Kiedyś g rzyb , leżże w ka- 
żub-” Ogrodnicy dawni w  Każuhki składali uzbierane jagody. Każubcm pła
sk i  nazywano u nas kosz na zachowanie plastwa.

B a ż y ń s k i  (M aciej), śpiewak i artysta dramatyczny, dyrektor i w łaściciel 
teatru w ileńskiego, rozpoczął swój zawód wspólnie z  Bogusławskim za pano
wania Stanisława Augusta i jeździł później z truppą swoją po znaczniejszych 
miastach Litwy, a naw et i parę razy do Petersburga, Moskwy i Lwo,va. W  ro
ku 1811 usunął się od obowiązków, żyjąc prywatnie w Wilnie i urządzając 
niekiedy koneerta. Głos miał tenorowy; główna jego rola była w Aantrz-e 8 a -  
licri ego. —  EaŻyÓSki (W ik to r), syn poprzedzającego, kompozytor, urodził 
się w  Wilnio d. 18 Grudnia 1812 r. Po odbyciu w tein mieście kursów aka
demickich., wyjechał do W arszaw y, gdzie w r. 1837 —  39 pracował nad nau
ką kompozycyi u Elsnera, po czćm mianowany pierwszym skrzypkiem teatru
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i organistą przy kościele św . Jana, napisał muzykę do melodramy Ptnella, gra
nej w tealrze wileńskim w  r. 1840, równie jak i druga: 'Ayd w ieczny tułacz, 
(1 8 4 2  r.). W  r. 1842  udał się do Petersburga, gdzie talent jego zwróeił na 
siebie uwagę A lexego Lwowa, z kfórym w r. i8 4 4  odbył podróż muzykalną 
po Niemczech (mianowicie był w Berlinie, Dreźnie, Lipsku i t. d.), owocem 
której jest dzieło: Notatki z  podróży m uzykalnej, po Niemczech odbytej tr ro
ku  1 8 H  (P e tersbu rg ,rl845  r.), opisujące wrażenia jego i znajomości porobio
ne ze znakomitościami muzycznemu W r. 1845 mianowany kapelmistrzem 
teatrów  cesarskich w Petersburgu, na którem to stanowisku znacznie ulepszył 
orkiestrę i w iele swych dał poznać Kompozycyj. P isał uw ertury, kantaty, sce
ny dramatyczne, mięilzyakta, chóry z orkiestrą (m iędzy któremi chór maryna
rzy bardzo się podobał i upowszechnił), operę M ąż i żona  (1848  r.), mnóstwo 
tańców i Śpiewnik polski, w 5-ciu  zeszytach, wiele pięknych zaw ierający ka
wałków. Z  druku w yszły w  Petersburgu, Niemczech i Francyi na różne in— 
strumenta: nokturny, marzenia ([reoeries), fantazyje na temata ruskie, marsze, 
romanse, barkarola, tarantella, scherzo, walce, mazurki, polonezy, galopady, 
polki, dumki i t. p

K ąC tti (W alenty), bawiąc w Komarnie u Jana hrabiego Ostroroga, wojewo
dy poznańskiego, napisał dziełko, które zdaje się nakładem protektora jego w y
szło na widok publiczny pod tytułem: Nauka koło pasiek (Zamość, 1614 r.) . 
Powtórnie wydał je  Jakób W irowski, biblijopola lubelski r. 1631. Rzecz w y
łożona tu o pasiekach, składa się z przemowy do czytelnika, ważnej pod w zglę
dem gospodarskich uwag, ze  wstępu do dzieła i z 4 -eh  części samegoż dzieła:
0 pasiecznikach, o rządzie dobrym w pasiekach, o rojach, o podbieraniu pszczół
1 zawieraniu ich na z.iuię. Ze wstępu dowiadujemy się, że Jan Ostroróg upro
sił u Kockiego napisanie tego dziełka, czyli raczej opisanie gospodarstwa 
pszczelnego w Komarnie, dziedzicznej swej włości. Autor uskuteczniwszy 
żądanie, zostawił te pracę na pamiątkę pasiecznym oficyjalistom i potomkom 
swoim, jako opis wzorowego tego rodzaju gospodarstwa. Kącki pilnie odczy
tał to, co o pszczołach powiedział W irgili w YJemiaństwie i poezyją tu i ow
dzie rzecz przyozdobił. W  końcu ostrzegł czytelnika, ażeby się nie dał 
uprzedzać przeciwko jego pracy uwagami, jakieby może nie na korzyść pi
szącego czynili starzy pasiecznicy.

Kądziel, prosty przyrząd do przędzenia nici, stanowi drewno okrągłe, po- 
długowale, z którego len. lub kopie, albo wełna obwinione, przędą się na nici. 
Ten przyrząd zastąpiły później kołowrotki (ob ). Ponieważ kądziel była go
dłem pracy i godności gospodyni u dawnych Polek, przeto mamy w  języku na
szym wyrażeniefę.po kądzieli," dla oznaczenia linii białoglowskiej, matczynej. 
Szlachcic1' po mieczu i po kądzieli, mówiono o takim, który był po ojcu i po 
matce herbowym szlachcicem. Młodzież fchórzowatą (rozm iękczoną życiem 
wygodnein i pieskliwem, starzy Polacy odsyłali do kądzieli : „do kądzieli two
ja  rzecz,’’ mawiając. Kiedy powoływano młodzież szlachecką do broni, a ta 
się ukrywała hojaźliwie, Polki posyłały im kądziel; tym zaś co uciekli z pola 
bitwy, do kądzieli lnycyiy i skórkę zajęczą. Nikczemnik taki po otrzymanym 
podobnym darze, miał sobie wszystkie domy zamknięte, bo nikt go, nacecho
wanego piętnem hańby, przyjąć nie mógł. Rodzice właśni i krewni wypędzali 
ze swoich progów A . W ł. W-

Kąkol ( Ayrnstemma Gitnago Lin.), powszechnie znana, dosyć piękna rośli
na, między zbożem wszędzie się trafiająca i jako chwast uważana. S yreni- 
iusz zowie go Czarnuchą ży tn ią , bo nasiona tej rośliny są do ezarnuszk’ (ob.)
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podaDne, albo Kąkolnicą, upominając, że nie kąkol, którą to nazwę (tę ostatnią) 
do rodzaju Lolium  przyczepił. Tymczasem lud nasz dziś roślinę Agrostemma  
ghitago kąkolem nazywa, a Lotium  temulentum  matonakiem (ob.), matonogiem, 
omełkiem lub sołomicą mianuje. My idziemy za ludem teraźniejszym, a nie 
za Syrenijuszem, bo on niekoniecznie musi być najostateczmejszą powagą. 
Tak więc nasz kąkol należy najprzód do gruppy roślin, czyli rodziny lepnico- 
w atą (Sileneae DC.) zwanej, powtóre u Linneusza zalicza się do gromady 10 
pręcikowej, a poznać go można po łodyżce do 2  stop dorastającej; pa liściach 
równowązkich, naprzeciwległych, w podstawie pochwiasto z sobą zrosłych, 
w raz z łodygą, włosami dosyć długierai, szaremi gęsto osłanych; po kwiatach 
purpurowo-czerwonych, ciemniej kresowanych, pojedynczo wyrastających, zło
żonych z kielicha od korony dłuższego, którego łatki rowno-wąziufkie i z koro
ny o 5 płatkach, przewrotnie klinowatych. Kwitnie w  Czerwcu i Lipcu, teraz już 
znajduje się we wszystkich częściach świata, gdzie zboże uprawiają, a miano
wicie żyto, pszenicę i jęczmień. Starożyfnilekarze używ ali z niego korzenia i zie
la {Retdix et herba gilhaginis v. Nigehaslri), oraz nasion ( Sem ina lotii o f/ici- 
n a rn m )  w  chorobach skórnych w yrzutowych, w krwotokach i wrzodach, przy
pisując im również moc ściągania zóici, pędzenia moczu i trucia robaków 
wnętrznych. Nasiona kąkolu przymięszane w znacznej części do zboża, mają 
szkodliwie działać na zdrowie; mąka przybiera barwę szarą, a chleb wypie
czony modraw'ą. Kąkol więc, gdzie gn wiele w zbożu, jest prawdziwym 
chwastem i ziarno przed siewem winno być od niego oczyszczone. Drugi ga
tunek kąkolu ogrodowego ( Agrostemma caronaria  Lin.), u nas po ogrodach 
dla piękności kwiatów szkarłatnych, luft białych, bardzo często pielęgnowany, 
pochodzi z południowej Europy i należy do roślin ozdobnych. Gatunek ten 
kąkolu wr ogrodach zazw yczaj tirletką (ob.) włoską zwany, kwitnie w C zer
wcu i Lipcu, a pospoliciej ma kwiaty pełne białe, w środku różowe. V. Be.

K ą k o lew n ica , wieś i starostwo niegrodowej > położona w  dawnem woje
wództwie Lubelskiem, w  ziemi Łukowskiej. 

ąko.Lica, ob. Kąkol.
Kąkolniki, miasteczko w  obwodzie Brzeżnńskim, powiecie Bursztyńskim, 

parafija obrządku łacińskiego w  miejscu, parafija grecko-unicka w Jabłonowie, 
szkoła trywijalna założona w r. 1845, obszaru ziemi 1,544 morg., ludności 418 
dusz. Miasteczko to położone nad potokiem Bybłem należy od dawnych cza
sów do stołowych dobr arcybiskupstwa lwowskiego. Zamek tutejszy zrestau - 
row ał Grzegorz z Sanoka, który (u miał zejść w r. 147!) apoplexyją rażony 
(wredług Długosza zmarł w Rohatynie d. 29 Stycznia 1579). Kościół tutejszy 
obrządku łacińskiego założył i uposażył Jan Połkozic Rzeszowski, arcybiskup 
lwowski w  r. 1421. K . W id.

Kąp’, Kump’, Komp’, udo wieprzowe, szynka. Sta tu t litewski pisze: 
„Cena rzeczom domowym strawnym, za kump’ dwa grosze.” Adam Narusze
w icz w  rubasznym stylu mówi:

„K awaler on nie lada, gdy koń pod nim stąpię,
Łydki mu się kołaczą, jak na żerdzi kąpie.”

Dziś w łaściwe kąpiem nazyw ają nasze gospodynie przednie udo wieprzowe, 
czyli szynkę z niego przyrządzoną.

E ^ p aĆ  Się, w ięzyku myśliwskim mówi się o kuropatwach i innych pta
kach, gdy te wpiasku dołki sobie grzebią i w  nich siedzą.

ą p ie l, oznacza, jak wiadomo, ciało lotne, płynne lub sypkie, w  którem się 
pogrąża albocałe ciało albo jego część,w  celu oczyszczenia,utrwalenia ich zdrowia
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lub wyleczenia z chorób, a nawet często dla samej przyjemności. T ą nazwą 
oznaazają także samo pogrążenie w  jakiejś istocie czyli kąpanie, tudzież 
budynek, w którym się kąpiele bierze, zw any pospolicie łazienkami, a naw et 
miejsce kąpieli. Stosownie do dawnego określenia kąpiele bywają powietrzne, 
parowe, wodne, mleczne, mułowe czyli szlamowe, piaskowe i tym podobne. 
T e mogą być ogólne, gdy w  nich zanurzamy całe ciało, i miejscowe, jakim 
są półkąpielc czyli kąpiele siedzeniowe, moczenie rąk, nóg, kąpiel oczna 
i inne. Prócz tego kąpiele są naturalne czyli rodzime, do których należą 
stawowe, rzeczne i morskie, i sztuczne, przygotowane z ogrzanego powietrza 
lub pary wodnej, zwane łaźnią suchą i wilgotną czyli parową, z wody zimnej, 
letniej Jub ciepłej, znajdującej się w  stanie spokojnym w  wannie lub uderzającej 
albo z góry nadól w iększą massą, jako kąpiel spadowa, albo tryskającej w  ró
żnych kierunkach w postaci promieni, jako kąpiel natryskowa, albo też nare
szcie spadającej, po przejściu przez dziurkowatą przegrodę, w  postaci deszczu, 
jako kąpiel dżdżysta. Tak naturalne jak  i sztuczne kąpiele byw ają z wody 
czystej lub obciążonej lckarskiemi ciałami (kąpiele morskie m ineralne). Na 
zasadzie temperatury wody, rozdzielają kąpiele na zimne, chłodne, letnie, cie
płe i gorące, a na mocy temperatury kąpieli i czasu ich trw ania mogą być 
przy królszem ich użyćiu stosownie do niższej lub w yższej temperatury 
wzmaeniającemi, łagodzącemi i pobudzającemu, a przy dłuszem w każdym razie 
osłabiająeemi. W szystkie ludy używają kąpieli, a mianowicie z  lepiej nam 
znanych: wschodnie używ ają głównie łaźni suchej, rzadziej parowej; północne 
parowej z ziintiemi ohlewaiiiami; a południowe i zachodnie w  lecie kąpieli rze
cznej, a w zimie letniej. Przed niędawnemi ezasy urządzono po więcej za 
ludnionych miastach w  Anglii, a w  1851 roku i w e Francyi, kosztem skarbu 
publicznego i gmin, dla biedniejszej klassy ludzi publiczne bezpłatne łazienki. 
Takie kąpiele w yw ierają nietylko bardzo korzystny wpływ na zdrowie licznej 
po fabrykach, wśród szkodliwych wyziewów i najrozmaitszego pyłu pracu
jącej ludnośći;' ale są pobudką dla uboższych, zw ykle zaniedbujących się do 
zachowania i pod innemi względami ochędóstwa i publiczej czystości. Jaki 
atoli rodzaj kąpieli byłby tu najstosowniejszym, a mianowicie, kąpiel wodna 
czy parowa z liastępnem zimnem zanurzaniem łub oblewaniem, w tem jeszcze 
między zajmującymi się tym przedmiotem nie nastąpiła zupełna zgoda. Z  da
wniejszych czasów mamy podanie, że Spartanie kąpali się w rzece Eurotas 
W edług Homera nimfy przyrządzają w  pałacu Cyrcei ciepłą kąpiel dla Ulis
sesa. Pierwotni Rzymianie kąpali się w Tybrze. P rzy  schyłku rzeczypospo- 
litej zaczęli używać ciepłych kąpieli, wznosząc wspaniałe prywratne i publiczne 
łazienki, Cycero i Pliuijusz wystawili sobie okazałe sale kąpieine, a M ece
nas pobudował pierwsze łaźnie publiczne. Zakłady kąpieine za czasów ce
sa rstw a odznaczały się nadzwyczajnym przepychem i urządzane były z  nie
pospolitą sztuki kąpielnej znajomością: były tam kąpiele zimne, gorące, łaźnie 
parowe i suehe. Zabudowanie kąpieine mieściło w sobie najprzód wielki zbior
nik zimnej wody, zw any baplinlerium, do którego nasainprzód wchodzono; 
potem sale z kąpielą letnią, tepidarium  Jeden wielki wodozbiór był wspól
ny, do którego marmurowe nadół prowadził) schody. Była tara prócz te 
go w  sali okrągło zbudowanej podobna do teraźniejszych łaźnia parowa, 
midalorium. i łaźnia sucha, lacnnicum, ogrzewana za pomocą pieca, z kiórego 
ciepło przez podnoszenie wielkiej miedziannej blnehy wpuszezano. Nadto 
znajdowała się tam sala do rozbierania, apndyplerium, i do chłodzenia, f r iy i-  
darium, tudzież izba, zw ykle w  dolnej części budynku umieszczana, zw ana
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hypocanrtum , gdzie palono i wodę grzano. Usługę pęłniii tutaj niewolnicy, 
którzy stosownie do swego zatrudnienia różne nosili nazwiska, jako to: f i i -  
catnres , nacierający skórę, unetnren , smarujący ją  thiszcami, tractatores; 
wyciągający członki i gniotący ciało alipifarit, usuwający z pod pach włosy 
i tym podobni. Było w Rzymie w iele łazienek publicznych, gdzie Ind pro
sty za bardzo niską cenę, odpowiadającą jednemu polskiemu groszowi, tłumnie 
uczęszczał. O wspaniałości kąpielnych gmachów rzymskich św iadczą jeszcze 
dzisiaj okazałe ruiny łazili Nerona, Dyjoklecyjana, Trajana i inne. W  końeu 
X II stulecia wprowadzone do Francyi przez wracających ze Wschodu K rzy
żowców łaźnie parowe, były aż do 1789 roku siedliskiem wszeteczeństwa. 
Podział kąpieli w edług temperatury, gdzie woda odgrywa głównie rolę po
średniczki wpływu zimna i ciepła, jako oparty na pewnych tizyjologicznych 
przez kąpiel podniecanych czynnościach organizmu, tudzież na istotnych ztąd 
wynikających higienicznych i terapeutycznych skutkach, przyjmujemy za pod
stawę szczegółowego ich opisu. Zanim atoli przystąpimy do niego, w yka
żemy pierw-ej, dla lepszego zrozumienia wywoływanych przez nie fizyjologi- 
cznych skutków i dla wyprowadzenia ztąd użyteczych higienicznych i tera
peutycznych w skazuw ek, jaki udział ma w  całkowitein działaniu kąpieli wo
da, jako płyn czysty luli nasycony rospuszczonemi w  nim ciałami, a jaki tem
peratura i ruch wody i otaczającego ją  powietrza, jako też stan kąpiącego się 
i długość jego w  niej pobytu. W oda kąpieli sama przez sie, bez względu na 
jej ruch i temperaturę, a raczej, jak w  istocie ma się rzecz w  praktycznem 
zastosowaniu, woda spokojna i takiej temperatury, ze nie sprawia kąpiącemu 
się prawie żadnego uczucia zimna ani ciepła, jaką bywa kąpiel letnia przy 
25" R., będąc blisko 850 razy gęstszą od powietrza przy tejże temperaturze, 
wywołuje przy samem zanurzeniu się lekkie ściskanie brzucha i piersi; roz
puszcza niektóre istoty od zew nątrz i z  potu osadzone na skórze, przesiąkająo 
naskórek rozmiękcza go, a znosząc tym sposobem jego nierówne ciśnienie w y
w ierane na kończyny nerw ów  skórnych i zastępując je  swojem własnem, je -  
dnostajuem, sprawia kąpiącemu się przyjemne wrażenie. ( hwilowo zm niejsza 
przeziew  skórny, torując mu na później przez oczyszczenie skóry tem 
łatw iejjdą do przebycia drogę. Odsuwa od skóry powietrze, które w  wodzie 
w bardzo malej tylko znajduje się ilości i tym sposobem sprowadza do mini
mum już nawet w powietrzu bardzo nieznaczne tak zwane oddychanie czyli 
utlenienie skórne, wynagradzając je  atoli w  części przez większą ilość 
pochłoniętego przez wodę tlenu w stosunku do azotu, niż to ma miejsce 
w powietrzu. Sarna nawet ilość wody, dostająca si.ę^w tym razie do ciała, 
przyczynia się w  zupełnej zgodzie z powyższemi wpływami do umiarkowa
nia sprawy odnowy w skórze, która nietyłko przez jej nerw y wywiera za po
średnictwem części środkowych układu nerwowego, korzystny wpływ na 
błony śluzowe, mianowicie narządu pokarmowego, ale wznieca w samych 
nerwach owe przyjemnie uspokajające uczucie. Różne istoty domieszane do 
wody, mianowicie ciała w  niej zawieszone i rozpuszczone sole, albo podwyż
szają jej wpływ łagodzący, jak naprzykład istoty kłejowate, albo usuwają© 
naskórek drażnią nerwy skórne nietyłko chemicznie, ale z powodu swej w ię
kszej gęstości i mechanicznie, albo tez nareszcie wchodzą w organizm, zmie
niają! jego stan chorobliwy. Prócz tego rozmaite ciała przym ieszane do 
wody, zmieniają jej zdolność przeprowadzania ciepia i elektryczności. Pod 
wpływem zimna, zw łaszcza przy 0°— 1()UR. i nieco więcej, doznaje się przy
krego uczucia ziębienia i ogólnego ściskania, jakby cnwilowego kurczu w ca -
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łem ciele i trudności w  oddychaniu; skóra w  skutek skurczenia się jej naczyń 
staje się bladą i pokrywa się brodaweczknini, znanemi pod nazw ą siero
tek (cu/ż.t ansenerina , gęsia skórka), które są torebkami gruczołowemi i w ło- 
sawemi, wypchnięteini przez kurczące się włókna mięsne. Zniża się nieco 
temperatura całego ciała, a głównie obwodowych jego części; powolnieje tętno; 
przeziew skórny zmniejsza się lub ustaje. Jest tu zepchnięcie krwi od obwodu 
(lo w ew nątrz i nacisk w yw arty na nerwy skórne, w raz z nieprzyjeiniiein ztąd 
wynikającem uczuciem. Stan ten trwający od dwóch do trzech minut nazy
w ają stanem zerśodkowania (koncentracyi). Na te wrażenia, jak na podobne 
wywołane chorobłiwemi zmianami w ciele lub innemi zewnętrzemi wpływami, 
naprzykład przestrachem, oddziaływa orgamizm: serce przyśpiesza cokolwiek 
i wzmaga swoje ruchy; podwyższa się temperatura ciała; oddychanie staje się 
swobodniejszem; skora rumienieje i pęcznieje, a osoba doznaje przyjemnego 
wrażenia ciepła i spokoju. Ten stan nazywany dobrowolnem oddziaływaniem, 
trw a piętnaście do dwudziestu minut i przechodzi następnie w  stan powtórne
go ześrodkowania. Tylko za potnoeą nalężonnego ruchu lub zew nętrzego 
ciepła możemy teraz ożywić w nas ciepło, czyli wywołać oddziaływanie, 
sztuczne. Im większe podziałało na organizm zimno, tem prędziej i silniejsze 
następuje potem oddziaływanie. Ześrodkowująoy wpływ zimna działa chło
dząc©, uspaknjąco, a wywołane podrażnieniem nerwów i potrzebą w ynagro
dzenia utracoiu go ciepła oddziaływanie organizmu, ożywia krwi obieg wło
skowy skórny i wprowadzając więcej do krwi tlenu, podnieca jej u tle
nienie; żwawiej w ydziela istoty zuży te , zastępując je  nowenn. Tym 
sposobem sama skóra, oddziaływając za pośrednie!wiem swych nerwów na 
wpływ wstrzymujący w niej sprawę odnowy, podnosi ją , a  nawykając przez 
dłuższy czas do zaradzania sobie bez obcej pomocy, staje się nietylko, jak się 
pospolicie w yrażają, nieczułą na wpływ zimna i wilgoci, czyli raczej sposo
bną do unieważnienia ich, ale może naw et wpłynąć na utrzymanie należytego 
łub poprawienie niedostatecznego odżywiania całego organizmu. Oddziały
wanie to, czyli podniecenie czynności fizyjologicznych w  skórze i w catym 
organizmie, wywołane sztucznie ciepłem lub ruchem, nie tak dobrze utrwala 
zurowie i odporność ciała na szkodliwe zew nętrzne wpływy, jak oddziaływanie 
dobrowolne; albowiem w yręczając w  tym razie skórę w zaradzaniu sobie 
samej, przyucza się ją  spuszczać się niejako na obcą pomoc i nie rozwijać 
coraz większej energii,-.pzyni się ją  niezdatną do samodzielnego oddziaływa
nia, bez którego, gdy się ta spóźni lub wcale nie nadejdzie, zgubne dla orga
nizmu wyniknąć mogą skutki. Ciepło działająco w kąpielach na organizm za 
pośrednictwem wody, pary wodnej albo powietrza, w niższym swym stopniu 
w yw iera na niego wpływ uspokajający, w wyższym  zaś pobudza silniej układ 
nerw ow y i przeziew  skórny, pozbawiający ciało użytecznych mu jeszcze istot; 
wywołuje gwałtowny przypływ krwi do wszystkich części ciała, przyśpiesza 
tętno i cokolwiek oddychanie, spraw:a uczucie nadzwyczajnego gorąca, du
szności, zaw rót i pulsowanie w  giowie. Pobudzając zbytecznie, mięsza 
i paraliżuje zw yczajny bieg czynności organizmu, czyniąc go niezdolnym tak 
do samodzielnej pracy na wew nątrz, jak i do oddziaływania na zew nątrz. 
Ciało opiera się gorącu głównie swoim przeziewem skórnym, zabierającym 
ciepło z jego powierzchni; im ten jest silniejszy, tem większe zniesie ono go
rąco. Zląil też w kąpieli wodnej wstrzymującej przeziew , mo,' la zaledwie 
przez kilka minut znieść 3łf°ii., kiedy w łaźni parowej, zw łaszcza gdy powie
trze nie jest zbyt nasycone parą, a szczególniej niewidzialnym gazem  wodnym,
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będącym złym przewodniKiem ciepła i wstrzyinnjącym przeziew  skórny, można 
w ytrzym ać 60°R-, a w  łaźni suchej naw et 100°R. Zimnu nie bardzo sprzy
ja  wsysaniu i zmniejsza przeziew  skórny; ciepło umiarkowane (koło 25 °R.) 
ułatw ia jedno i drugie, a ciepło w yzsze stłumia pierwsze, a podnosi drugie. 
W  pierwszym razie ciężar ciała zw ykle się powiększa, w  drugim pospolicie 
się nie zmiema, a w  ostatnim maleje Stopień ciepła, przy którym nie zacho
dzi zmiana w ciężarze kapiącego się, zowie się punktem równowagi; je s t nim 
25°— 26°R. Znaczne zimno otaczające ciało, może bez niebezpieczeństwa 
zniżyć na czas krótki jego temperaturę mierzoną pod językiem, najwięcej na 
3°R ., a gorąco może ją  podnieść nie o wiele więcej nad 1 °R. Działaniu zimna 
opiera się organizm przez swoje złe przewodnictwo ciepła, swoje oddziaływa
nie, a  wpływowi gorąca przez toż samo złe przewodnictwo, a głównie przez 
przeziew  skórny i płucny. Ruch płynu użytego za kąpiel, zw łaszcza gęstego, 
obciążonego domieszanemi istotami, drażniąc nerwy sko/ne, wywołuje prędsze 
i  silniejsze oddziaływanie; zimne i poruszane powietrze ozięhiając‘skórę i tym 
sposobem zm uszając ją  i znajdujące się w niej naczynia do kurczenia się, opó
źnia lub stłumia je  zupełnie. Dlatego przy najkorzystnyeh zresztą w arun
kach oddziaływanie nigdy nie nastąpi tak prędko i nie będzie tak silnem w po
w ietrzu, chociaż złym przewodniku ciepła, jak to ma miejsce w  wodzie, będą
cej lepszym od niego przewodnikiem; albowiem odbywający się w  powietrzu 
silny przeziew  skóry, odejmuje jej daleko więcej cieplika, niż dobre przewo
dnictwo wody przy stłumionym przewiewie, która prócz tego jako gęstsza 
i mechanicznie pobudza nerwy. Tylko ciepło zew nętrzne, znoszące oziębiają
cy wpływ przeziew u, może wesprzećAiddziaływanie w  powietrzu. Ztąd owa 
znana w  hydroterapii zasada: woda zimna, powietrze ciepłe. Tak obawiane 
powszechnie zaziębienie spoconego ciała, wystawionego na przeciąg powietrza, 
nie je s t niczem innćm, jak  w  skórze i nerw ach zaszłą zmianą, spowodowaną 
nagłem gwałtownem oziębieniem, wynikającem z silnego parowania wilgotnej 
powierzchni ciała. I  nie wyda nam się to czemś nadzwyczajnem, gdy sobie 
przypomnimy, że nawet w  gorącym kraju Indyj Wschodnich woda rozlana na 
słomie w  czasie pogodnej nocy zamienia się w  lód, w skutek silnego parowania. 
Odnośnie do stanu kąpiącego się', najwięcej zasługuje na uwagę spocenie jego 
ciała; pod tym względem zrobiono następujące spostrzeżenie. Ześrodkowanie 
i następujące po niern oddziaływanie bywa nierównie siluiejszem, kiedy biorą
cy  zimną kąpiel zanurza się w niej mająe spocone ciało. Oprócz przyjemnego 
orzeźw iającego w rażenia, jakiego się w  takim doznaje razie, zm niejsza się 
jeszcze przez to skłonność do potów, unika się zaziębienia, któreby, zostając 
spocony w  powietrzu, ściągnąć na siebie można. Takie atoli zanurzenie uważi 
przesąd ludowy i naukowy, niby z powodu nagłego zepchnięcia krwi na w e
w nątrz, za bardzo niebezpieczne i radzi, aby spoceni tak długo nie wchodzili 
do kąpieli zimnej, dopóki czekając, zw ykle nago, nie obeschną w  powietrzu. 
Jakkolw iek przesądy są istotnera nieszczęściem dla mniejszej lub większej 
liczby ludzi, którzy goniąc za  urojonemi korzyściami lub unikając mniemanej 

. szkodliwości, często na daleko cięższe narażają się szkody, to jednak dla tego 
nie należy je  jakby bez żadnej podstawy, z jakiegoś natchnienia lylko pocho
dzące, wprost odrzucać, nie zbadaw szy pierwej ściśle źr/d ła  ich pochodzenia; 
albowiem to dozwala nieraz dokładniej wglądnąć w przedmiot, do którego się 
one odnoszą. Tak przesąd, o którym tu mowa, chociaż zapew ne ztąd głównie 
wynikł, że w pospolitćm pojęciu ciepło z zimnem tak się nie zgadza, jak 
ogień z wodą, ma i wtem przyczynę swego istnienia, że w szedłszy  ze spoco-
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nem ciałem do kąpieli zimnej i zostając w  mej przez dłuższy przecJąg czasu, 
przechodzący trwanie dobrowolnego oddziaływania, które po zanurzeniu się 
p rzy  obfitych potach byw a krótszem, następuje tak gw ałtowne ześrodkowanie, 
połączone z dłnższem ziębieniem, drżeniem i większym przypływem krwi do 
wewnętrznych narządów , że się opiera silnie nawet sztucznemu oddziaływ a
niu. Może też niekiedy zmiana w  krwi obiegu płucnym i czynności oddecho
wej, wywołana jakim gwałtownym ruchem ciała, pociąga za sobą nawet przy 
krótszym pobycie w  kąpieli, wymienione groźne przypadłości. 5Łresztą sam 
przesąd nieustannie utrw ala swoje istnienie, przypisując mylnie skutki w yni
kające z zaziębienia osychającego w  powietrzu przed kąpielą spoconego ciała 
i z zanurzenia go już ostygłego, drżącego, w  zimnej wodzie, poprzedzającemu 
kąpiel spoceniu. Osoba w ięc spocona, jeżeli w  skutek biegu lub w  jaki inny 
sposób jej oddychanie przyspieszonem zostało, powinna nie rozbierając się w y
tchnąć nieco przed wejściem do kąpieli zimnej; w  żadnym zaś razie nie ma 
w  niej dłużej nad pięć minut zostawać. Kąpiel w zięta w  stanie upojenia lub 
przy pełnym żołądku, może sprawić śmierć, lub przynajmniej ciężkie zboczenia 
w  narządzie trawienia. Pobyt krótki w  kąpieli, jeżeli nie zaw sze wzmacnia 
to przynajmniej nie osłabió; długi zaś jest zaw sze i to stosownie do jej tempe
ratury mniej więcej osłabiającym. P rzeszedłszy  pojedyncze czynniki, składa
n c e  działanie kąpieli, ocenimy je  teraz jako zbiorowe całościyiwedług powyżej 
przyjętego podziału. Kąpiel zimna (10°— 15° R .) może być sztuczną, braną 
w  naczyniu; stoi ona o tyle niżej od innych, że w  niej tylko bardzo ograniczo
ne ruchy w ykonywać się dają; ma zaś w  tem pierwszeństwo przed niemi, iż 
jej i otaczającego powietrza temperaturę z  łatwością do stanu kąpiącego się 
zastosować można. Kąpiel stawowa dozwala kąpiącemu się pływać i w  ogóle 
wykonywać swobodniejsze ruchy. Kąpiel rzeczna działa na niego swoir 
wtasnym ruchem. W oda morska jako nasycona solami, a ztąd gęstsza od w o
dy słodkiej i silniej poruszana od wody rzecznej, w yw iera też przez prędsze 
i silniejsze oddziaływanie w iększy w pływ  na organizm człowieka. Działa 
ona fakże na niego pod wpływem ruchliwszego, wilgocią i cząstkami solnemi 
nasyconego powietrza, za pośrednictwem rozpuszczonych w  niej soli jako w o
da mineralna. W oda morza Śródziemnego, chociaż je st gęstszą od wody 
morza Północnego i oceanu Atlantyckiego, działa jednak, z  powodu swej 
wy:!«zej temperetury i braku przypływu, słabiej od wody tych mórz i dla 
tego stosuje się w ięcej do użytku osób słabych, drażliwych. Kąpieli mo
rza  Śródziemnego używ ają w  lecie, od Czerw ca do Sierpnia, a w  mo
rzach północnych kąpią się dopiero na przejściu z lata na jesień, kiedy 
już stopniałe lody, wody więcej nie oziębiają. P rzy  zanurzeniu się w  z i
mnej kąpieli doznajemy oprocz skutków wynikających z zimna, jeszcze silne
go tłoczenia w  piersiach i brzuchu, co pochodzi głównie od przejścia z rzad 
szego do gęstszego środka Dla zmniejszenia nieprzyjemnego uczucia, nale
ży  prędko zanurzyć się w  wodę. Chcąc, żeby kąpiel zimna w yw ierała na nas 
wpływ wzmacniający, należy używ ać je j nago i w  otwariem miejscu, a opusz
czać ją  w  czasie dobrowolnego oddziaływania. Osoby silne mogą w  niej po
zostać dziesięć do piętnastu minut; słabe zaś, d rażliw e, nie wiele więcej 
nad pięć minut, a osłabione jeszcze więcej zaledwie kilkanaście sekund. Po 
wyjściu z kąpieli, potrzeba prodko się osuszyć i dobrze okryć a unikając zim
nego wilgotnego powietrza, oddać się ruchowi. Opuszczając kąpiel w  czasie 
dobrowolnego oddziaływania, nie doznaje się z początku, mimo parowania 
cieczy z powierzchni ciała, praw ie żadnego uczucia zimna, ani się nie czuje



■>t>o Kąpiel
dotykających nas ciaJ, i przychodzi się powoli pod wpływem ciepłego powie
trza i rucha do zwyczajnego stanu. Jeżeli przeciwnie peryjod dobrowolnego 
oddziaływania przetrzym a się w  wodzie i opuści się ją  dopiero przy na
stępnym ześrodkowania, w tedy doznaje się uieprzyjemnngo uczucia zimna, 
dkżenia w  calem ciele i szczękania zębami, w argi są sine, skóra blada. 
A gdy jeszcze dłużej zostanie się w  wodzie, w ów czas daje się czuć, z powo
du zwiększonej ilości krwi w mózgu, siln j ból głowy; mięśnie tężeją, następu
ją  kurcze, a nawet śmierć możo być skutkiem dłuższego w wodzie zimnej po
bytu, gdyż dobrowolne oddziaływanie już w  niej nie nastąpi. Dobrze jest za
nurzać się codziennie przy wstawaniu na kilka minut w  wodzie, mającej około 
10 fl R., a jeszcze lepiej oblewać się takąż wodą i starannie się wycierać. Na
leży codzień obmywać części płciowe, a pochwę w ystrzykiw ać chłodną wodą. 
Umywanie nóg zimną wodą, czyni je  więcej wytrzymalemi na zimno i usuw a 
ich cuchnące pocenie. W edług poczynionych doświadczeń, pod wpływem co
dziennych kąpieli osoby osłabione, drażliwe, skrofuliczne, skłonne do zapaleń 
błon śluzowych, reumatyzmu, cierpień czysto nerwowych, bladaczki i osoby 
otyłe, mają w  ciągu jednego roku przychodzić do zupełnego zdrowia, a nawet 
nabyw ać temperamentu krwistego. Kąpieli morskich używ ają w tych samych 
drzypadkach, zw łaszcza u osób osłabionych, a przedewszystkiem  w długotrwa
łych katarach narządu traw ienia, w  chorobach skórnych połączonych z łu sz - 
ezeniem, w  białych upławach i pochodzącej ztąd niepłodności, w  niedostate
cznych czyszczeniach miesięcznych, po przebytych osłabiających chorobach 
i kuracyjach. Kąniele zimne mają zabezpieczać także od wpływów epidemi
cznych. Dla ich zesrodkowującego, uspokajającego wpływu, używają się w nie
których ostrych chorobach, połączonych z silną gorączką, w cierpieniach ner
wowych odznaczających się gwałtownemi wybuchami, w tężcu (teianusj, 
w krwotokach, mianowicie z macicy. Indywidua bardzo osłabione, dzieci, 
starcy , mają przy  ich użyciu zachować w ielką ostrożność, a dotknięte chorobą 
serca, płuc, majace kaszel, skłonne do apopłexyi (udaru) i kobiety zostające 
w  ciąży, powinny ich zupełnie zaniechać. Kąpiele zimne siedzeniowe, zale
cają dla sprowadzenia wstrzymanych czyszczeń miesięcznych łub dla odpro
wadzenia krw i od głowy; także w białych upławach, płynieniu nasienia i tym 
podobnych z  osłabienia wynikających cierpieniach. M oczenie nóg ma także 
odprowadzać krew  od wewnętrznych organów, a moczenie rąk ma wstrzymy
w ać je j upływ z  nosa. Kąpiele: spadowa, natryskowa i dżdżysta, wywołując 
swem silnćm uderzaniem żyw e oddziaływanie, wpływają korzystnie na utrw a
lenie zdrowia, głównie zaś używ ają się do leczenia zastarzałych zew nętrz
nych i wewnętrznycn cierpień. Hyilroterapija, leczenie wodą, zw ane pospo
licie leczeniem wodą zimną albo metodą Priesnica, polega na własciwem łą
czeniu zimnych kąpieli spadowych, natryskowych, dżdżystych i w  wannie 
branych z obwijaniem całego ciała lub jego części cierpiącej w  prześcieradła, 
koce, z  następującem potem oddziaływaniem i obfltem piciem zimnej wody. 
W  istniejącym obecnie zakładzie hydroterapeutycznym w  Ojcowie dostają cho
rzy  najprzód kąpiel parową aromatyczną, potem zimną dżdżystą i natryskową, 
następnie pocą się w  oddzielnym gabinecie, a w końcu otrzymują powtórnie 
kąpiel natryskową, pijąc podczas pocenia się odwar z sussaparylli, a  ziinną wo
dę przed kąpielą i po niej. Leczą tym sposobem zastarzałe cierpienia skrofu
liczne, gośćcowe, syfilityczne i inne. Unikać mają tego sposobu leczenia oso
by osłabione, skłonne do apoplexyi, cierpiące na jaka wadę serca lub gruźlicę 
( lubereulosin) .  —  Kąpiel chJoana (15°— 20° R ) ,  sprawiająca kąpiącemu się
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lekkie uczucie zimna, jako ochładzająca tylko ciało, a nie w yw ołująca silnego 
oddziaływania, najmniej powinna hyc używaną. Jeżeli zaś łączy się z ruchem 
wody lub kąpiącego się, w tędy staje się użyteczną. —  K ąpiel letnia, um iarko
w ana  (20°— 25° R.), sprawiająca zaledwie niewyraźne uczucie ciepła, powin
na być używ aną szczególniej do oczyszczenia skóry i dla uspokojenia drażli
wych osób. —  Kąpiel ciepła ('25°— 30° R .), użvwana pospolicie jako kąpiel 
ochędóstwa, powinna byc, jako osłabiająca, zupełnie z użycia hygienicznego 
wykluczoną. Natomiast należy ją  stosować jako silny środek uśmierzający 
w  zapaleniach trzew iów  brzusznych i części płciowych, w ogóle przy bólach 
w  brzuchu, w  chorobach skórnych, dla uspokojenia gwałtownych chorobami 
umysłowemi dotkniętych indywiduów. Ciepłą kąpiel siedzeniowy dają dla w y
wołania wstrzymanych czyszczeń miesięcznych w  białych upławaeh, przy bo- 
lesnem oddawaniu moczu, a moczenie rąk i nóg dla odprowadzenia krwi od mó- 
zgu, płuc i innych wewnętrznych narządów. —  Kąpiel gorąca (30°— 36° R.), 
jako gwałtownie wstrząsająca, całym organizmem, rzadko się używ a i to tylko 
w  długotrwałych chorobach skórnych i reumatyzmie. —  Kąpiel m leczna  lub 
z odwaru części mięsnych sporządzona, dawana pospolicie jako środek odży
wiający, zdaje się, z powrodu bardzo nieznacznego wsysania odbywającego się 
w  skórze, działać więcej jako kąpiel zwyczajna wodna.— Kąpiel parową  zw a
ną inaczej ła źn ią  wilgotną albo parową  (30°— 40° R ), przyrządza się’ w  ten 
sposób, że do izby, w  której dla wystawienia su» na działanie niższego lub 
wyższego stopnia ciepła, znajdują się od podłogi aż do pułapu schodami uło
żone ławki, wpuszcza się parę rurami, wychodząeemi z  ogrzewanych, gdzieś 
obok umieszczonych kotłow. W szedłszy do łaźni parowej przy temperaturze 
30° R., pokrywa się ciało skroploną parą i doznaje się przyjemnego wrażenia. 
Podnosząc następnie ciepło do 36° R.-j ciało poci się obficie, skóra czerw ienie
je  i nabrzmiewa; przyśpiesza się tętno. P rzy  w yższej jeszcze temperaturze 
serce uderza często i mocno, powstaje silny przypływ krwi do głowy, oddy
chanie staje się przykrem, dołącza się wielka dusznośćtl Ludy północne dla 
wywiązania pary leją wodę na rozpalone kamienie, każą sięjjedni drugim ude
rzać łiśęiastemi hrzozowemi gałązkami, pocą się, a wychodząc z łaźni po pół, 
a  nawet całogodzinnym w  niej pobycie, zanurzają się w  zimną wodę lub 
w śnieg i biorą zaraz potem odzież na siebie. Narody wschodnie w puszcza
ją  parę do swych łazili przez ściany i podłogę; poddają: ąię wśród obfitego potu 
rozmaitego rodzaju nacieraniom, wyciąganiom i łamaniom, a przechodząc na
stępnie do chłodniejszej izby, obwijają się w  wełniane kołdry i pocą przez go
dzinę i więcej; poczem wycierają się ogrzaną bielizną i ubierają. Branie ła 
źni parowych w urządzonych dzisiaj po większych miastach Europy zakładach, 
zakończa się oblewaniem lub zanurzaniem w  wodzie letniej. Łaźnia parowa 
najlepiej oczyszcza ciało; wpływ jej jednak jest osłabiającym. Zimne oble
wania i zanurzania wywołując dobrowolne oddziaływanie organizmu, w racają 
mu jego samodzielność^. naprawiając niejako to, co łaźnia popsuła. Łaźnie 
parowe z w yższą temperaturą, jako szkodliwe, powinny być zupełnie zakaza
ne Łaźni parowych używ ają w zastarzałych reumatyzmach, podagrze, kata
rach, chorobach skórnych. Używają także natrysków parowych skierowa
nych na bolesne miejsca, jako (o macicę i pochwę w  ich zapaleniach długo 
trwałych, na przewód uszny i inne. —  Kąpiel ciepła powietrzna, czyli łaźnia  
sucha (30°— 50°), którą się otrzymuje przez ogrzanie zamkniętego powietrza, 
za pomnoą rozpalonych rur, ścian izby i rożnych przyrządów^., działa jeszcze
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silniej od parowej, wzbudzając nadzwyczaj obfite poty, Domieszane do niej, 
nie z osobliwszym ogólnym skutkiem, pary ciał lekarskich, jako lo żywic, 
siarki i innych, wymagają użycia właściwych do tego celu służących przyrzą
dów, w  którychby albo całe ciało z wyjątkiem głowy, albo jaka część jego na 
działanie par wystawionąibyć mogła. Użytek łaźni suchej taki sam, jak łaźni 
parowej. Łaźnia turecka jest łaźnią suchą/Sgdzie ściany izb są ogrzew ane 
parą wodną krążącą po rurach. W  pierwszej, izbie rozbiera się kąpiący i pije 
kawę, w  drugiej poci się cokolwiek, w trzeciej więcej ogrzanej więcej się po
ci, a daw szy się tutaj dc woli uagnieść, nałamać; namydlić i obmyć1, wychodzi, 
w ziąw szy na siebie szlafrok i zawój na głowę, powracając do pierwszej izby, 
gdzie powtórnie pijąc kawę, limonadę i paląc fajkę, odpoczywa z godzinę, 
a ubraw szy się opuszcza łaźnię. Łaźnie wszelkiego rodzaju działając ro z -  
przęgająco, zdają się być jedną z przyczyn miękkich obyczajów W schodu.—  
Kąpiele m ineralne obejmują w szystkie wyżej opisane rodzaje kąpieli wodnych, 
chłodnych i ęiepłyeh, jako też parowych sporządzonych z wód mineralnych tak 
naturalnych jak sztucznych. Jak się rozdzielają kąpiele mineralne ze w zglę
du na ich części składowe i w  jakich używają sięjichorobach, będzie o tem mo
w a na innem miejscu (_ob. W o d tf m i n er nimf); tu powiemy tylko o sposobie ich 
działania i użyciu w  ogólności. Do kąpieli mineralnych liczą ze względów wię
cej teleologicznych, to jest lekarskiego zastosowania, owe ciepłe naturalne ką
piele, które zaw ierają tak małe ilości-' w  wodzie rozpuszczonych ciał mineral
nych, i i  tę prawie za e /y ste  chemicznie uważa można (A cra to tennaej. Sposób 
działania kąpieli mineralnych na organizm człowieka nie jest jeszcze dokładnie 
zbadany. Znajdują się tutaj wprawdzie dwa płyny; z jednej strony płyny ciała 
z rozpuszczonemi i Iotnemi istotami, a z drugiej woda mineralna, oba różne co do 
swej temperatury i nasycenia ; 1 przedzielone skórą, jako obojętną błoną; jednakże 
z powodu jej grubości i f-udno przesiąkającego naskórka, płyny te na mocy praw 
przesiąkania wymieniają pomiędzy snbąr tak nie wiele ze swoich części skła
dowych, iż ścisłe doświadczenia zaledw ie bardzo małe ilości zawartych w wo
dach kąpielnych istot w ykazują w organizmie. Oprócz znanych tczęścfaskłado- 
w ych i własności wody, są tu niezawodnie czynne jeszcze inne wpływy, przy
w iązane jedne do samej wody, drugie do miejstedwości zdroju. Za tem prze
mawia najprzód ta okoliczność, że w  wodach mineralnych, prawie jednakową 
posiadających skuteczność, odkrywają coraz inszy stosunek istot w  nich za 
wartych, jak naprzykład w Kreuzuach jodu i bromu, a za pomocą świeżo po
danej przez Bunscna i Kirchhofa spektrolizy odkrywają naw et nowe ciała, ja -  
kiemi są dotychczas coesium, rubńlium , talium i dianium . Tego dowodzi 
następnie skuteczność cieplic, posiadających prawic czystą wodę i korzyść 
wynikająca dla zdrow ia z pobytu w  tej lub owej okolicy, nawet bez użycia 
wód mineralnych. Ztąd wynika, że kąpiel z każdego zdroju jest zamkniętą 
w  sobie całością, nie dającą się żadną inną w zupełności zastąpić. Należy 
tedy nawet w  jednej i tej samej chorobie, która także ze swej strony rozpada 
się na tyle pojedyikizych chorób, ile jest indywiduów i kombffthcyj z zew nę
trznych i wewnętrznych okolicznośoi, przy wyborze zdrojów indywidualizo
wać, to je s t z podobnych w ybierać najodpowiedniejsze danemu przypadkowi, 
chcąc z ich użycia osiągnąć najprędzej i najpewniejszy skutek. I  Nie teoryja 
sama, ale tylko doświadczenie wolne od przesądów i uprzedzeń, a kiero
w ane nauką, może nam najpewniej wskazać, jaka kąpiel na jaką chorobę. 
Jeżeli tedy kąpiele przygotowane przez przyrodę? niewyczerpaną w swych 
środkach i kombinacyjach, nie mogą się jedne drugiemi tak łatwo wyręczać, to
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tem mniej mogą one być zastąpionemi przez kąpiele sztuczne, które tylko mię
dzy aptecznemi lekami a kąpielami mineralnemi rodzimemi, pośrednie miejsce 
zająć są w stanie. Niech sobie ich panegiryści, co chcą mówią i piszą nadch 
pochwalę, nigdy oni nie zdołają udowodnić, jako rzeczy me dającej się dowieść, 
tożsamości wód mineralnych rodzimych i sztucznych. Chwalebny zaiste i na
śladowania godny je st ich zapał w  gromieniu do ostatka owych duchów zdro
jowych, wym yślonych do wytłómaczenia skutków niepojętych przez dziecin
ny umysł ogółu, zbyt pochopny do zaludnienia i ożywienia duchami w szystkie
go, co istnieje w  rzeczywistości lub w  jego tylko fantazyi, byleby przez zby
teczną gorliwość nie wpadali w  drugą ostateczność, iżby się nie sprawdziło na 
nich owo znane porównanie W oltera. „Człowiek dowodzący, to jak chłop pi
jany: nigdy 011 nie w siądzie na konia, aby się na drugą nie przewalił stronę .2  
Najstosowniejszą do użycia kąpieli mineralnych porą są trzy miesiące letnie: 
w  nagłych atoli okolicznościach można je  brać i w  zimie. Nie podobna najprzód 
oznaczyc ani czasu trwania kąpieli, ani ich ilości, gdyż to zależy od postępu, 
jaki czyni w danym razie kuracyja. P rzy  użyciu kąpieli, potrzeba w ystrzegać 
się w zruszeń i mozolnych prac umysłowych, pomnąc na ów przepis położony 
nad wejściem do kąpieli Antonina w Kzymie:

Curae vacuus hunc adeas locum,
Ut morborum vacuucabire ąucas;
N 011 enim hic curatur, qui curaf.

Należy także zwrócić pilną uwagę na zachowanie dyjety, iżby w narządzie 
trawienia, zostającym pod osobliwszym wpływem skóry, nie wywołać zooczcń 
opóźniających lub niweczących często pomyślny bieg leczenia. W yrzuty  skór
ne^ występujące przy użyciu kąpieli, będące skutkiem podrażnienia skóry, nie 
są iadnem krytycznem wydzieleniem, gdyż i bez nich sprawiają kąpiele w  in
nych razach najpomyślejsze skuiki, co najwięcej mogą się tylko przez silne od
prowadzenie przyczyniać do leczenia. Po użyciu kąpieli silniej działających, 
roztwarzających, nie należy natychmiast udawać się do wód wzmacniających, 
żelazistych lub morskich, ale dopiero po kilku tygodniach, a najlepiej dozwolić 
organizmowi wzmocnić się przy umiarkowanej dyjecie i wesolein życiu. K ą
piele mułowe czyli szlamowe, już przez dawnych Bgipcyjan na brzegach rze 
ki Nilu, a po dziś dzień w Krymie powszechnie używane, bywają także sporzą
dzane w  celach (erapcuiycznych z osadów wód niiueraliiych, jako też ie la z i-  
slych, siarkowych i innych. Różnią się w  swem działaniu głownie o tyle od 
odpowiadających im kąpieli sporządzanych z wód mineralnych, o ile istoty sta
łe składające mul, są  lepszemi lub gorszemi od tych wód przewodnikami ciepła 
i elektryczności, o ile więcej lub mniej wstrzymują przeziew  skóry i wiecej na 
nią cisną. Używają ich szczególnie w  uporczywych reumatyzmaęh. Kąpiel 
piaskowa działa przeważnie swym naciskiem i udzielaniem lub odciąganiem 
ciepła, zm niejszając (ym sposobem sprawę odnowy. S. S.

Kąpiel Ciiei7.3CZna. Tak się W- chemii i technice nazyw ają substancyje 
stałe, płynne lub lotne,'ji nawet cale do lego celu urządzenia, w  których umie
szczone jakiekolwiek przeumioty i wspomnionemi subslancyjami otoczone, w y
stawiają się na działanie ciepła, dochodzącego żalem do nich nie bezpośrednio 
lecz pośrednio, przez wodę, piasek, olej, powietrze, melale i t. p., • w edług te 
go kąpiel nosi nazwę: wodnej, piaskowej, olejnej, pow ietrznej, metalicznej 
1 1. d. Kąpiele używają się szczególniej tam, gdzie naczyń w raz z  zaw arto
ściami nie vi ypaila w ystawiać na bezpośrednie działanie ognia, dla niebezpieczeń
stwa lub uuikuienia rozkładu; albo też tam, gdzie idzie o długie utrzym anie ich
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w jednosfajnym stopniu ciepła: rozgrzanie tu bowiem jednostajniej się odbywa 
i ciepło łagodniej działa, rozejść się bowiem musi pierwej po naczyniu i sub- 
stancyi kąpiel' stanowiąc?]) zanim dojdzie do przedmiotu ogrzewanego.

Kąpiel piaskowa, ob. Kępie! chemiczna.
Kąpieie, Wieś w  powiecie Olkuskim, posiada maleńką olejarnię, produkującą 

1 0 0  wiader oleju, tem szczególną, że zakład ten należy do prostego w łościa
nina zamożnego i obrotnego.

Kąpiele (ob. Łaźnie') od najdawniejszych czasów w Polsce używane były. 
Panna młoda, w  wiliję ślubu kąpała się z przyjaciółkami swemi i ta kąpiel na
leżała do obrzędu weselnego. Kobiety w iejskie kąpią dzrćłń zw yle przed za
chodem słońca, zabezpieczając je  tym sposobem od wiedźm szkodliwych, które 
niemowlęta najczęściej trapią, przybierając":)a siebie postać niewiasty. W  w i-  
liję Zielonych Świątek, lub w  przeddzień ś. Jana na Rusi polskiej, przed za 
paleniem ogni sobótkowych (ob.), dziew częta wiejskie gromadnie używ ają 
w  rzekach, strugach lub jeziorach kąpieli, ztąd u tej Rusi sobótka zw ie się 
kupa/o swiatoho Jana  (kąpiel świętego Jana). Jest to zabytek wyobrażeń 
pogańskich, wedle których oczyszczano Się przez wodę użyciem kąpieli, i przez 
ogień, skacząc przez stosy rozpalonego ogniska. K . W i. TJr.

Kasina, ob Dzien-ięcsii
Kąt. W  geometryi kątem nazywamy nachylenie się dwóch linij prostych, 

przecinających się z sobą, albo co widoczniejsze, płaszczyznę nieograniczoną, 
pomiędzy dwiema linijami prostemi przecinnjąeemi się z sobą zawartą. Punkt 
przecięcia się linii prosf.yćh zowie się wierzchołkiem, same zaś linije proste, ra 
m ionam i kąta. W ielkość kąta nie*znleży od dlugóści ramion, lecz od ich k ie
runków; kąt więc jest tem większy, im kierunki jogo ramion bardziej różnią się 
od siebie, tak, że kąt jest największy wtenczas, kiedy ramiona jego mają wrprost 
przeciwne kierunki,żnzyli kiedy stanowią jednę liniję prostą. Kąty byw ają 
proste, ostre ™ lub rozw arte Jeżeli dwie linije proste, przecinając się 
z sobą, tworzą dwa kąty przy sobie leżące równe, natenczas te linije zowią 
sig względem siebie pros/opai/icmt, a kąty przez nie utworzone są proste. Kąt 
mniejszy od prostego nazyw alśię ostrym , w iększy zaś od prostego rozieartgm  
Dwie linije jakiekolwiek nieograniczone, przecinając się z sobą,' tw orzą kąty, 
z których każde dwa przy sobie leżące nazyw ają się przyiegteini i ich summa 
je st równa dwom katom prostym; każde zaś dwa kąty tym sposobem powstałe 
i mające wierzchołek tylko wspólny! zowią ts,ię wierzchołkiem przecitciegiemi 
i są sobie równe. Summa zaś wszystkich czterech kątów' przez te dwie linije 
utworzonych, jest równa czterem kątom prostym. Dwie linije równolegle, 
przecięte trzecią sieczną? tworzą kąty) 1 ) jednostronne oiipoinadajęce, to jest 
leżące z  jednej strony siecznej i lńające ramiona skierowane w  jedne strony, 
sobie równe: 2 )  naprzemianlegie w ew nętrzne , t. j. dwa kąty leżące z przeci
wnych stron siecznej, pomiędzy równolcglemi, mające ramiona skierowane w stro
ny przeciwne, sobie równe: 3 j kąty naprzemianlegie zew nętrzne, t. j . dw'a kąty le 
żące z przeciwnych stron siecznej, zew nątrz równoległych, mające ramiona skie
rowane w strony przeciwne, sobie równe; 4 )  kąty jednostronne irewngtrzne, t. j 
dwa kąty lezące z jednej strony siecznej pomiędzy równolcglemi, ich summa jest 
rów na summie dwóch kątów' prostych; 5) kąty  jednostronne zew nętrznefi. j. dwa 
k ą ty , leżące z jednej strony siecznej, zew nątrz równoległych, ich summa jest równa 
dwom kątom prostym. Summa kątów wewnętrznych trójkąta, je s t równa dwóm 
kątom prostym; przedłużywszy zaś jeden bok trójkąta, otrzymamy kąt zew nę- 
Jrztfy, który jest równy summie dwóch kątów' trójkąta nie przy nim leżących.
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Eąt

W  ka :lym wielokącie wypukłym, summa wszystkich kątów wewnętrznych 
jest równa dwon kątom prostym, wziętym tyle razy- ile wielobok ma boków 
mniej d n a  (podług tego summa kątów, np. sześeiokąta, jest równa ośnru ką
tom prostym). Poprzedłużaw szy wszystkie boki jakiegokolwiek wielokati 
w  jedne strony, otrzymamy kąty zewnętrzne, których summa jest równa ez te
rem kątom prostym. 7/akreśliwszy z ' ierzchołka jakiegokolwiek kąta upo
dobanym promieniem okrąg koła, z samego w ejrzenia przekonywamy się, że  
tyle razy kąt dany jest mniejszy od czterech kątów prostychllile razy łuk za
w arty między ram-onami kąta danego jest mniejszy od okręgu koła; przyjąw szy 
więe za miarę czterech kątów prostych cały okrąg koła, czyli za miarę kąta 
prostego czw artą część okręgu koła, za miarę kąta danego można przyjąć łuk 
zawarty między jego ramionami. Dla tego mówi się: miarą kąta jest łuk z a -  
worty między jego ramionami, opisany z wierzchołka, jako ze środka dowolnym 
promieniem. M iarą kąta zawartego między styczną i cięciwą, przez punki 
styczności przechodzącą, jest połowa łuku podpartego przez cięciwę. M iarą 
kąta, mającego wierzchołek między środkiem i okręgiem koła, jest póiowa 
łuku, zaw artego między jego ramionami, w ięcej połową łuku zaw artego 
między przedłużeniami jego ramion. M iarą kąta mającego wierzchołek na 
okręgu koła, jest połowa luku zawartego między jego ramionami. M ia
rą  kąta, mającego wierzchołek za okręgiem okoła, jest połowa łuku, będą
cego różnicą między łukami odciętemi na okręgu koła przez jego ramiona. K ą
tem zawartym pomiędzy dwiema linijami krzywemi, nazyw a się kąt zaw arty 
pomiędzy stycznemi do tychże krzyw ych, w  punkcie ich przecięcia się popro- 
wadzonemi. Kaleni  dwuściennym  nazyw a się przestrzeń nieograniczona za
w arta pomiędzy dwiema płaszczyznami, przecinającemi się z sobą. P łaszczy 
zny, tworzące kąt dwuścienny, zowią się jego ścianami, a linija prosta, według 
kiórej one się z sobą przecinają, krawęazią. Za miarę kąta dwuściennego przyj
mujemy kąt zawarty pomiędzy dwiema linijami prostemi, leżącemi na ścianach 
jego i prostopadłemi w jednym punkcie do kraw ędzi, a to dla tego, że v, miarę 
powiększania lub zmniejszania się kąta dwuściennego i taki kąt linijny w tymże 
samym stosunku powiększa się lub zmniejsza. Podoonie jak kąty linijne i kąty 
dwuściennemogą być proste, ostre i rozwarte. Summa kątów dwuściennych przy
ległych, jest równa summie dwóch kątów dwuściennych prostych. D w akąty ilw u- 
ścienne kraw ędzią przeciw ległe, są sobie równe. Dwie płaszczyzny równoległe 
przecięte trzecią sieczną, tw orzą z nią kąty z nazwiska, położenia i w łasności 
podobne kątom utworzonym przez dwie linije równoległe z sieczną. K ątem  
kulistym  nazywamy kąt zaw arty pomiędzy dwoma łukami not wielkich, na kuli 
znajdujących i przecinających się z sobą; jest on to samo co kąt dwuścienny, 
utworzony przez płaszczyzny tychże łuków; a jako taki je s t równy kątowi li-  
nijnemu, utworzonemu przez styczne dołuków kół wielkich, w  punkcie ich sty
czności poprowadzonemi M iarą kąta kulistego jest łuk koła wielkiego, za 
w arty między jego ramionami, opisany z wierzchołka. Kątem  bryłow ym  na
zywamy przestrzeń nie zamKniętą, ograniczoną ilu kolwiek kątami płaskiemi, 
mającemi wierzchołki w  jednym punkcie, który” się nazywa wierzchołkiem  ką
ta bryłowego. Ramiona kazaego kąta płaskiego oznaczają płaszczyznę, która 
się nazywa ścianą kąta bryłowego. Kąty bryłowe bywają t-ojścienne, czw o - 
roseienne i t. d., stosownie do liczby ścian je  ograniczających. Główniejsze 
własności kątów bryłowych są: 1 )  w każdym kącie bryłowym trójściennym, 
summa dwóch kątów ograniczających go jest w iększa od trze 'jego; i )  w każ
dym kącie bryłowym, summa wszystkich kątów płaskich jest mnieisza_od czte
rech kątów prostych. Spełnieniem  kąta linijnego jest kąt, który do niego d o -
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dac należy, aby otrzymać dwa kąty proste. Kąt spełniający, jest zaw arty po
między prostopadłemi, spuszczonemi z punktu obranego między ramionami kąta 
danego na też ramiona Kąl spełniający kąta dwuśoiennego lub bryłowego 
otrzym uje się, spuszczając z punktu obranego w  przestrzeni jednego lub dru
giego kąta, linije prostopadłe do ścian tegoż kąta. Dwa kąty bryłowe spełnia
jące się, mają tę własność, że kąty dwuścienne jednego, są spełnieniami kątów 
płaskich, będących ścianami drugiego kąta bryłowpgo. J. P z .

i ą t  optyczny, je s t to kąt zaw arty pomiędzy promieniami widzenia, popro- 
wadzonemi od środka oka do końców przedmiotu spostrzeganego.

Kąt, w . abudowauiu, gdzie się schodzą z sobą dwie ściany. U w ieśnia
ków  tak polskich jak Rusinów naszych, kąt w  izbie, .szczególniej u ostatnich, 
jest w wielkiem dotychczas poszanowaniu. W  jednych stronach dawniej R ze
czypospolitej, jak w Mińskiem, kątna przeciw  drzwi wmhodowych je s t miejscem 
najpowmżniejszein, tam też sadza gospodarz przyjmując gościa, którego p raT 
gnie uczcie: w  innych okolicach, każdy kąt w izbie, w yjąw szy od strony w ej
ścia, ma też znaczenie. Na Podlasiu w  osadach ruskich, pan młody przed 
śluhein przybywszy do chaty panny młodej, bierze ją  za rękę, obchodzi trzy 
razy  stół w  około i za  każdym razem kłania się kątowi. Jest (o zabytek sta
rożytnego zw yczaju i religii bałwochwalstwa, bo tam w czasach przedchrze
ścijańskich stał zaw sze bożek domowy Pokuć, któremu tym sposoDem cześć 
składano. N a Litwie kąt w  domu jest także Szczególniej sznnowmiy. Je st 
to (jak mówi Jucew icz) poczestne miejsce dla gościa. Kiedy się zdarzy 
ksiądz, ekonom albo i sam dziedzic, natychmiast go sadzą za stół nakryty bia
łym obrusem, samym kącie izby, pomiędzy dwoma oknami W  niektórych 
in i ej,, i; ach na Żmudzi, w Prusieeh i trakcie Zapuśzcżańskiin, mają w ieśniacy, 
idąc za zwyczajem z czasów pogańskich, kąty po domach zarzucone rozm aife- 
mi rupieciami, pod kturemi znajdują się czerepki gliniane zjadłem  lub napojem. 
Ukrywają je dla tego, aby nie dostali napomnienia od plebana swego. W  ar
chiwum biskupów żmudzkich w  Olsiai-lach, zachował się okólnik biskupa żm udz- 
lciego Parczewskiego, w którym kapłan ten nagania surowo ten zwyczaj bał
wochwalczy, w dyjecezyi swej dostrzeżony. W  powńęęie Zawilcjskim (S w ię- 
ciańskim) w ieśniacy pijąc piwo lub wódkę, siedząc za  stołem w  kącie, powstają 
i odmawiając tajemniczą formułę, kilka kropel trunku w ylew ają na obrus. For
muły te zachowują w  wielkiej tajemnicy. Kąt po rusku Kul, ztąd nazwa mia
steczka górali Hucułów z nad Prutu i Czeremoszy, że w  kącie granicy Pol
skiej pomiędzy W ęgrami a Bukowiną leży, słynne w  pieśniach góralskich, 
zw anych kolnmyjki (ob.). Liczne mamy o kącie przysłowia dawne „C zte
ry  kąty, a piec piąty”, dla oznaczenia pustej izby, lub pustego domostwa. 
„Złodziej byw'szy w domu, kąty zostawi, a ogień kiedy przyjdzie, wszystko 
zabierze”. „Kto z kąta mierzy, pewniej \ bardziej uderzy”, na określenie 
złpści skrytej, Lub napadu zdradzieckiego. „T ułać się od kąta do kąta” , t. j. 
nie mieć stałego siedliska, by'* sierotą opuszczonym. K. W ł.  W

pątn ica  czyli K iszka  ślepa Cinteslinum coecum), ob. K iszki,
Kątski, dom herbu Brochwicz,, od dóbr Kętówr przybrali nazwisko, później 

pisali się z Czechowa.—  Marcin, jako dzielny rotmistrz w  wyprawrach do Prus 
i Moskwy, świetnie się odznaczał za  Stefana Batorego.— Maciej, dowódzca oan- 
cernej chorągwi kióła Zygmunta III, pierwszy z Krakowskiego w  żyzne prze
niósł się Podole — Dorota K ąlska , siostra W ojciecha, dworzanina Zygmunta 
I i i ,  ksieni klasztoru zwierzynieckiego w Krakowie zakonu św. Norberta, iat 
60  rząd/Jła slan \n ri‘} i roztropnie. Starożytny kościół zwierzyniecki, chy lą-
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cy się do upadku, podniosła, oświeciła oknami, ołtarze ozdobiwszy, w ieżę no
wą, z gruntu zbudowała; klasztor także znacznie za je j rządów  rozszerzonym 
został. Kościół św. Doroty wystawiła. Konstytucyja w  r. 1613 oddaje jej 
Iiold należny. Zmarła w  r. 1643, sto lat blisko żyjąc w  najczerstw iejszej 
starości.— K rzysz to f, obowiązany domowi Radziwiłłów^ opisał w ierszem  łaefi;;- 
skim żywoty biskupów krakowskich od Proohora aż do księcia Jerzego Radzi
wiłła i wydał p. n.: Yitae Episcoporum Crac. (1593). Najgłośniejszym z (ego 
domu jest M arcin K azim ierz Kątslei, kasztelan lwowski, generał podolski i a r -  
tylleryi koronnej, następnie wojewoda kijowski, w końcu wojewoda i kasztelan 
krakowski. W  młodych lecieeh, kiedy naszli Rzeczpospolitą Szwedzi, za  pa
li o wat! i a Jana Kazimierza, udawszy się do obozu, w  pierwszym spotkaniu, gdy 
na nieprzyjaciela mężnie uderza, odbiera kulą w  szyję ciężką ranę., Zapra
wiony w rzemiośle rycerskiem, wysoko wykształcony, w ybraw szy artyłleryję 
jako broń speeyjalną, odznaczył się znakomicie jako generał artylłeryi za  pa
nowania Jana Sobieskiego. Bitwy i zw yeięztw a, pod Barem, Kudrzyńeem, 
Z uraw ncm ^C hociinem , Wiedniem i S trygoniem , okryły sław ą jego imię. 
W  r 1683 pod W iedniem artylleryją dowodził i niemało sjię do chlubnego 
zw yeięztw a przyloty ł. Pojąw szy w  małżeństwo UrszułejDcnholTównę, zo
staw ił dwie córki: Tcressę wydaną za Stefana Potockiego, marszałka nadwor
nego koronnego i M aryjannę , poślubioną Michałowi Potockiemu, staroście 
trembowełskiemu. Umarł w r. 17101 Syn poprzedzającego Jan  S tanisław , 
miecznik koronny, generał podolski i artylłeryi koronnej, ukształcony naukowo 
i wielkich nadziei, zmarł w  młodymi wieku i na nim zgasła (a linija rodziny 
Kątskich. K. w l W .

(rodzina). Nie często się to zdarza, że w szyscy członkowie jednej 
rodziny, oddając się. sztuce, mianowicie muzyce, do znakomitego w  niej docho
dzą stopnia wydoskonalenia. Rodzina Kątskich przedstawia jedno z podobnych 
zjawisk: w  niej to ojciec i matka, sami muzykalni, poświęcili tej sztuce 4  sy 
nów i 1  córkę, w idząc w  dzieciach tych niczwałczony do muzyki popęd, którego 
też z  upodobaniem w(asną radą i nauką podsycać nie omieszkali. Ojciec, G rze
gorz Brochwicz Kątski, od r. 1810 urzędnik sądowy wr Krakowie, grający do
syć biegle na kilku inslruuieutach, w raz z matką (z  Różyckich) zajęli się tro
skliwie pierwszem dzieci swych wykształceniem, z których starsze same pó
źniej młodszym za uauezyjcieli służyć miały. Odbywał z  niemi podioże, by 
zdolności ich w  najlepszem ukazać świetle i poparcie do dalszego znałeść 
kstałcenia. Jakoż nie zawiódł się na swych oczekiwaniach: dzieci pow sze
chny poklask i uznanie wzbudziły, w ięc nie brakło i zachęty. —  F ć p S k ł (K a
rol), najstarszy z braci, urodzony 6 W rześn ia 1815 w  Krakowie, już w 5 roku 
życia rwał się do skrzypiec; a w  6 , za sprawą ojca, grywał na małym instru
mencie łatwe sztuczki, co zachęciło i brata jego Antoniego i siostrę Eugeniję 
do pracy nad muzyką na fortepianie, którą również ojciec kierował W  r. 1822 
ojciec po raz pierw szy zaprodukował ich publicznie w Krakowie; po drugiem 
wystąpieniu, obrano ich już członkami tow arzystw a m uzycznego krakowskiego, 
jak nieco później i w Bnbliiiią, na które to miasto pośpieszyli do W arszaw 'y, 
gdzie szersze im się otwierało pole i łatw iejsza w  konsenvatoryjum nauka. 
T u  wielce im pomocną była hrabina Znfija Zamoyska, a pierw szy ich koncert 
r. 1823, w  którym Antoni i na skrzypcach okazał się biegłym, wielkie miał po
wodzenie. Ojciec, zostaw szy inspektorem klass w  liceum, zajmował się głó
wnie naukowym dzieci swych wykształceniem ,^m uzycznem  zaś niejaki M ar- 
endorf, biegły pianista, od którego wiele Anto ni korzystał. W  r. 1825 Karol



568 Kąfsfci

pierw sze swe w ydal kompozycyje, t. j. polonezy, mazurki i ekossezy. W  r. 
1827 rodzina uaała się w  podroż artystyczną, dając się słyszeć we Lwowie, 
W ilnie, M itawie i t. d. Już te /  i Karol zs ją ł się nauką Apollinarego, a Antoni 
nauką Stanisława, którzy w krotce tak ie zaprodukować się mieli publicznie. 
W  r. 1829 przybyli do Petersburga i dawszy tu kilka koncertów, a jeden 
przed rodziną cesarską, koszrem rządu w dalszą puścili się podróż. Karol 
przed wyjazdem nie zaniedbał korzystać jeszcze zlekcyi BianchPego. W  Mos
kw ie Antoni kształcił się u Fielda, i tu skomponował (rudny koncert w  F  ma
jor, który mistrzowi swemu ofiarował. W  lecie roku 1830 opuścili Moskwę 
i dając po drodze koncerta w  w iększych miastach, przebyli zwolna w  czasie 
cholery i G alicy ję^gdzie się poznali z Lipińskim; ku końcowi r. 1831 przyje
chali do Krakowa. Błędnem jest mniemanie za granioń-^niekiedy podawane, 
jakoby los wypadków w Polsce zaszłych r. 1831 do emigracyi ich zmusił; zbyt 
nawet byli młodzi, by w  nich jakie kolwiek brać mogli uczestnictwo. Z w ie
dziw szy W iedeń, Post, Linz, Munich, Stuttgard,®przybyli w końcu r. 1832 do 
P aryża. Karol został członkiem kilku tow arzystw  muzycznych w rzeczonych 
miastach. Prowadzenie smyczka znajdowano u niego pewnem, łatwem ele- 
ganckiem i zręfeznem, ton czysty z zachwycającym fladżolelcm i biegłość nad- 
zw yczają. W  Paryżu, gdzie dotąd mieszka, napisał wiele kompozyoyj, jak; 
sextett w  rodzaju Onslowra, kwintetty, duetty i kilka solów' na skrzypce. —  
HątS'li ''A ntoni), drugi z braci, urodzony 27 Października 1817 r. w Krako
w ie, kształcił się najprzód u ojca na fortepianie i innych instrumentach. a w M o - 
skw ie (jakeśmy to już powiedzieli) brał iekcyje u Fielda w grze, bo kompozy- 
zyje jego w zupełnie innym niż Fielda napisane są duchu. W ięcej na nie 
w pływ ała nauka w Paryżu. Gra jego wyraźna, dobitna, niejako młotkowa, 
a przytem czysta i perlista lub zimna, łatwość z jaką największe pokonywał 
trudności, śmiałość do zuchw alstw a niemal doprowadzona, w prawiały w  po
dziw  słuchaczy i powszechne budziły zapał i oklaski. Takiemi były jego kon
certa w  Niemczech dawane, takim pierw szy koncert w  Paryżu wr sali Krarda 
Skomponowane tu ftled ita tions  ofiarował Chćrubi'niemu, z którym rodzina ta 
w  bliższe w eszła stosunki. Poczem pisać już zaczął i na orkiestrę (sym foni- 
ję). Grał z Lisztem w' koncercie danym na uczczenie pamiątki Bortona. Po
czem przebiegł Hiszpaniję, dając się słyszeć w Madrycie (w teatrze i u dwro - 
ru>, Sewilli, Lizbonie. P rzepraw iw szy sic do A nglii, wróaił znów na krótko 
do Paryża. Ztąd pojechał na Berlin do Poznania i W arszaw ); a wszędzie 
podziwiano grę jego mistrzowską. P rzebiegłszy Litwę, Wołyń, Podole 
i Ukrainę, dotarł do Petersburga, gdzie stale niemal zamieszkał, zam yślając w y- 
daw'ać pismo peryjodyczne muzyce poświecone, w  języku polskim, do czego 
,,ednak nie przyszło, i gdzie w  r. 1857 urząuził posiedzenia, mając na celu 
wykonywanie muzyki klassycznej. W  r. 1861 grał znów w Berlinie, ale przy
jęcie tą razą było zimniejszem; mechanizm się w prawdzie nie zmienił, ale 
czucia nie przybyło. Kompozycje jego nader trudne, są jednak świetne, ele
ganckie i effektowne, cnociaż brak im oryginalności, i ten sam chłód z nich 
w ieje co i z gry. Napisał przeszło 2 0 0  dzieł, a raczej sztuk na fortepian, 
jak: w aryjacyj, fantazyj, etiud, mazurków, polek, kadrylów, wmlców i innych 
tańców, kaprysów, nokturnów, pieśni bez słów i t. p.— Kątski ''(Stanisław), 
trzeci z  braci, urodzony 8 Października 1820 r. w Krakowie, uczył się gry na 
fortepianie, wspólnie z bratem Antonim, od którego też samego w iele korzystał. 
P rzybyw szy  do P aryża z rodzeństwem, którego losy dzielił, tu  się osiedlił 
pracując w iele i w ytrw ale. Jest jednym z najgorliw szych nauczycieli i kom-
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pozytorfcm, lubo dzieła iego nie stoją na wysokości dzieł Antoniego. Są to 
w aryjacyje, nokfurna, mazurki, walce, marsze i t. p., nadto kilka rzeczy  powa
żniejszych.— K ątsfe l (Apolinary), czw arty  z braci, urodził się 23 Październi
ka 1825 r. w W arszaw ie. Tak w  kraju jak i w  Paryżu uczył się grać na 
skrzypcach od brata swego Karola, który go we w szystkie g ry  tej wtajemni
czył sposoby, a Apolinary przy szczególniejszej łatwości i usilnej pracy, w y
równał w krótce bratu, a naw et przeszedł go z czasem Przedstaw iony P a
ganiniemu w  r. 1838, nader pochlebne otrzymał od niego pisma, świetną prze
powiadające mu przyszłość. P ierw sze jego koncerta dawane z wielkiem już 
powodzeniem w e Franeyi, następnie w  Bruxelli i Frankfurcie nad Menem 
(g d zie  1818 r. Guhr w  piśmie Didaskalia zbił dowodnie tw ierdzenie Indepen- 
dance belge, jakoby Kątski nie posiadał zdolności wykonywania muzyki k lassy- 
cznej) zapowiadały w iększe jeszcze  tryjumfy. Ukazanie się jego w  W arsza
w ie r. 1850 powszechny też obudziło zapał, a gazety  w ychw alały wykonanie 
koncertu Mondelsohna, jego własnych fantazyj, sztuk charakterystycznych 
(la Reee dłune jeune filie, la Cascade i t. d.), a osobliwie mazurów. Niemniej 
unosiły się nad g rą  jego i pisma petersburgskieJ^fBułharyn w  Pszczole półno
cnej), gdzie w  r. 1851 kilka dał koncertów, co się i w  Moskwie r. 1852 po
wtórzyło; i tu umiał on wT 6  koncertach w ykrzesać zapał nietylko wykonaniem 
dzieł poważniejszej treści, ale i sztuczkami, jak karnawał wenecki, pizzi-arco, 
słowik i t. d. Zdumiewano się nad jego lladzoletami, z  rzadką precj żyją 
i czystością oddawanemi. Z a stolicą poszły i inne miasta; w szędzie czekało 
Kątskiego szumne przyjęcie i hojne dary; chór uwielbień w itał i żegnał go 
w  Niżnym Nowogrodzie, Charkowie, Połtawie, Odessie, Jassach i Bukareście. 
W  W ilnie z w ielką przyjęto go życzliw ością z wiosną r. 1853; biskup Żyliń
ski dał dlań śniadanie w  pałacyku wiejskim nad brzegami W ilii, na którym hr. 
Tyszkiew icz piękny mu doręczył obraz oddania tw ierdzy Kamieńca Podolskie
go do rąk Marcina Kątskiego przez Turków, a w  końcu Maja artyści odprowa
dzili go do Kierzańc, pierw szej stacyi ku Petersburgow i. Przybyw szy do 
tej stolicy, mianowany został solistą cesarskim. W e wszystkich dawnych 
koncertach Kątski po w iększej części swoje własne odgrywał utwory, z któ
rych wielka liczba: faniazyje, kaprysy, etiudy, mazury, sceny dramatyczne, 
sztuki charakterystyczne, koncerta, marsze, tańce i t. d., wryszła z druku. Są 
to sztuki przeważnie wirtuozowe, na wrażenie słuchaczy i poklask obrachowa- 
ne, które też nigdy po dsmyczkiem Kątskiego nie mijały; brak im wykończenia, 
brak namaszczenia, by twałą artystyczną posiąść mogły wartość. Najlepsze 
byłyby może mazury, uważane jako taneczne, gdyby im nie odejmowały uroku 
bezpotrzebne a szumne tytuły królów, widocznie na efekt poprzyczepiane. 
Obecnie Kątski piastuje godność dyrektora instytutu muzycznego (ob. K o n ser-  
w atoryjum ') w  W arszaw ie. Myśl założenia podobnej szkoły powziętą juz zo
stała przed 1 0  z górą laty, w  gronie znakomitszych artystów warszawskich, 
które dokładało starań, by ją  w wykonanie wprowadzić; szło to dosyć wolno, 
opieszale. M yśl tę pochwycił Kątski i nie można zaprzeczyć, że jego to głó
wnie staraniom, zabiegom, wykonywaniu koncertów artystycznych i amator
skich, jak niemniej zbieraniu składek po różnych kraju miastach, przypisać mo
żna szczęśliwy rezultat otworzenia wreszcie rzeczonej szkoły w  r. 1861 
Rząd mu też (ej kierunek powierzył; oby więc nie puszczał nigdy oka z dobra 
rzetelnego sztuki, którą ma pielęgnować, której pieczę na siebie przyjął.

Kąty, wieś w powiecie Zamojskim, znajdują się w  niej łomy wapienia 
krzemionkowego, zdatnego na wapno hydrauliczne.
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( Jfiii ze), w ikaryjusz generalny w Pradze, za czasów sporów w  uni
w ersytecie pragskim z powodu pism Jana W iklefa, mianowicie traktatów B ia -  
logus, Trialogus i Be& ucharislia. czytanych przez profesorów tegoż uniw ersy
tetu. Przed tym Janem ze Kbela w  r. 1408 stanęli oskarżeni o rozszerzanie 
kacerstw a między innymi Mikołaj z W elenowic, zwany inaczej Abraham, pro
boszcz u Św. Ducha na Starem Mieścip pęąffśkiem. Na sądzie tym zasiadał 
Jan  Hus z Ilusyńca, jako asessor, a gdy sąd, z wyjątkiem Husa, uznał A braha
ma winnym ■ oddał go do w ięzienia inkwizytorowi Jarosh-rwowi, biskupowi s a -  
reptskiemu, w tedy Jan Hus wystosował ostre pismo do arcybiskupa, w skutek 
czego Abraham z w ięzienia wypuszczony w prawdzie, ałe z dyjecczyi w ygna
ny został; Jana zaś z Husyuca tenże arcybiskup znienawidził i to właśnie było 
początkiem niezgody i rozdwojenia znanego.św iatu Ad. A7.

ric-żeć, k ciał, kcieli, kcie, kste, k cę, .ztąd zakciee. pączki czyli kiełek pusz
czać. Rysiński w  Zbiorze przypow ieść' polskich przytacza w-śpóicze^ńc przy
słowie z czasów Stefana B atorego: In  C.ielms elicie, kiedy zaltśtą kije,” używ a- 
ne w  znaczeniu, że rzecz żądana, lub przepowiadana, albo przyrzekana, nigdy 
się nie zigpi.

fiLcirk. wielki palec u ręki lub nogi, ten w yraz używany jeszcze za czasów 
Zygmunta HI.

Kcynia, inaczej Ercema (jio niemiecku E.rin), dawniej w województwie 
Gnież-nieńskiem, obecnie w w. księstwie Poznańskiem, okręgu regencyjnym 
Bydgoskim, powiecie Szubińskim, na trakcję z Poznania do Bydgoszczy, na 
wielkim w zgórzu blisko Nakła poło/one miasto. Kiedyś' było stolicą powiatu 
tegoż imienia, mnjąe gród do jurysdykeyi generała wielkopolskiego należący, 
i na nim właśnie odprawiały się roczki ziemskie kaliskie. Było także staro
stwem niegrodowem. Sjąrożytąy kościół farny w Kcyni, poświęcony ś. Id J ie -  
mn, fundowany był i dobrze uposażony przez W ładysława Hermana. Ma ko
ściół z dawnym kląsztorem księży karmelitów' i kaplicę, w  której obraz cudo
wny licznie bywa odwicćzapy. Kościół protestancki fijalny i synagogę, tu
dzież szpital. Bolesław', książę wielkopolski, nadał miastu w  1262 r. prawo 
magdęburgskiefl też ąajne przywileje k łaki zarząd, jak miały Poznań i Gniezno. 
W  Kcwni Bolesław' i Przciny.s;aw, książęta wielkopolscy, zawarli w X III w ie
ku z wujem swoim Świętopełkiem, książęciem pomorskim, układ, mocą którego" 
ouzysjcali zamek nakielshj, prrez Pomorzan dawniej Polakom zabrany. W  XVI 
wieku miasto to było handlowein, a gdy Zygmunt III w  1594 r. z Szw eeyi 
wracając, przez Kcynio przejeżdżał, kupow polscy podali mu prośbę, skarżąc 
się na kupców szkockich, w  Kcyni osiadłych, jakoby im korzyść# handlowa od
bierali. Kcynia przeszła pod panowanie prusjiie w r. 1772. Miasto ma ordy- 
nacyję miejską od 29 Kwietnia 1842 r. i cztery jarmarki w  roku dwudniowe, 
kramne, na konie i bydfo. Przem yśl garncarski między mieszkańcami słynie 
oddawna. W  r. 1837 liczyło ludności ogółem 2,074 głów. Odległość tego 
miasta od Szubina mil S E ,  od Bydgoszczy ft3/4, a od Poznania mil 1 0 3/4.

a  b
Kfiyaie Nawa, po niemiecku Neuyedein, miasto w  królestwip Cześkiem, 

na pograniczu bawarskiem, w  stronie południowej od miasta Domnżlice (T auss); 
wielka rękodzielnia wyrobów wełnianych. W  okolicach Nowej Kdyni, na północ 
ku Domażlicom, dzieje czeskie sław ią trzy walne zw ycięzlw a _Czechóvv nad 
Niemcami, którzy wkroczyli do Czech przez góry Szumawskie. Pierwsze 
otrzym ał Samo, w  czasach jeszcze  pogańskich; drugie 1040 r. książę B rzeti- 
.sław I nad cesarzem niemieckim Henrykiem IJT który zaledw ie uszedł z czę-
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śeią wojska; trzecie zw ycięztw o miało miejsce w r. 1431, a odniósł jo sławny 
swego czasu wódz, ksiądz Prokop, nazwany W ielkim, nad wojskiem tak z w a -  
nćm krzyiowem , a liczącćin 130,000 ludzi i dowodzonem między innemi przez 
kardynała Julijana Cesariniego. Ad, N.

Seaa (Edm und), najznakomiiszy po Garricku i Remble’m artysta dramatycz
ny angielski, ur. 1787  r. w  Londynie, ochrzczony został na imię Aarona Kean, 
brata słynnego brzuchomówcy M ojżesza Kean  i córki znanego poety Jerzego 
Corey', sam Edmund atoli utrzymywał, iż je s t synem z morganatycznego mał
żeństw a kstęeia Norfolk (zmarłego w  1815 r .) . LuLo był bardzo niskiego 
w zrostu i ułomny, przecież już w piątym roku życia z powodzeniem występo
wał w  rolach łiguraiickich na teatrze Drurylanc; potem jednak uciekł od matki 
i jako chłopiec okrętowy udałsię dc Madery, gdzie nie spodobawszy sobie i chcąc 
się uwolnić, udawał żc jest głuchym Powróciwszy do Londynu, wystąpił 
w  roli małpy na jarm arku s'. Bartłomieja, a ztąd dostał się do teatru w  jednem 
z przedmieść, gdzie między innemi grał „Roiła” w  Pizarze  SheridaiPa. 
W krótce potem pod nazwiskiem Corey wstąpił do wędrującej truppy drama
tycznej w hrabstwie Yorku, gdzie lubo miał lal dopiero 13, z  powodzeniem 
występował jako „Hamlet” i jako „„Kato” w tragedyi Addisona. Roku 1831 
doktor Drury oddał go do szkoły w E ton; lecz przyzwyczajony do zu 
pełnej' niezawisłości,|,;po trzech latach opuścił szkoło i odtąd tułał się od jednej 
sceny do drugiej, aż nareszcie w  1814 r. w roli „Shyłok’a” w ystąpił na scenie 
londyńskiej. Publiczność uznała go z niesłychanym zapałem. Do najśw ie
tniejszych roi jego należały oprócz to g o : Ryszard HI, Othello, Makbeth i J a 
go. W  latach 1820 i 1821 z wielkićm powodzeniem dawał role gościnne 
w  Ameryce północnej, r gdy ją atoii zw iedził drugi raz w  latach 1825 i 1826, 
przyjęto go mniej korzystnie. Natomiast w 1828 r. . w  Paryżu obsypywany 
był zaszczytami. Oddawszy się nieszczęsnemu nałogowi pijaństwa, przeż 
czas jakiś gryw ał jeszcze w  teatrze Cowentgarden; potem w r. 1829 powrócił 
do Druryłane i 1833 umarł w  Richmond. —  ESAłS (Karol), syn poprzedzają
cego, wsławił się również jako aktor. 7j  początku grywał w  teatrze H aym ar- 
kef, potem zrobił wycieczkę na ląd stały i w  1839 r. udał się do Ameryki, 
gdzie podobał się szczególnie jako „m aster W alter” w  Hunchbank Sheridan’a 
Kuowles. Po powrocie w  1841. r. zaślubił ulubioną aktorkę E lien Trae, 
z  którą następnie przedsięwziął nową podróż do Stanów Zjednoczonych. 
W  Paryżu także artystyczna ta para maiżeuska występowała z powodzeniem, 
a w 1848 r. powróciła do teatru Haymarket, zaś od 1850 r. Kean objął k ie ^ jy  
nek teatru Priacess w Londynie: F. II. I<

SeckSPEiaU  (Bartłomiej), poeta, teolog i retoryk, rodem z Gdańska, gdzie 
też był professorcm i prorektorem gimuazyjum, żył od r. 1573 do 1619, jeden 
z najuczeńszych ludzi swego wieku, wydał z druku: Carmen heroicum de s. 
A ngelis  (W ittemberg, 1590 r., w 4-cej;, Syn tema ss. theologiae (Kolonija, 
1611 r., w  8 -ce ); przeciwko temu dziełu występowali ostro Socyjanie,. jZaś 
Gosławski Adam (ob.) napisał swoją Refutatio ; De natura el proprielatibus 
hisloriae com enlarius  (Hanower, 1610, w  8 -ce ); Relorica ecclesiastica (tam
ie ,  w  8 -c e ) . Dzieła jego  razem zebrane w yszły w  Kolonii w  r. 1611, w 12 
tomach. W reszcie sporządził R y s  praw a publicznego polskiego, który Daniel 
Bresłer, Gdańszczanin, w yaał po jego śmierci w raz z innemi jego pismami 
(w  Genewie r  1614, in folio, w  t. II, str. 1289). F. M. S.

Eecskemei, największa w  W ęgrzech wieś targow a, w  komihacie P e sz -  
teńskim, leżąca wśród tak nazwanego stepu Kccskemetski go, zarówno dlu
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znacznego obwodu, jako tez dla nieporządnych ulic, niskich łudynkow i stoją
cych pojedyńczemi kupkami domów, prawdziwym jesl typem miejscowości ma
dziarskiej. Pomiędzy gmachami puhlicznemi zasługują na uw agę: kościół ka
tolicki, z wysoką, smagłą w ieżą, kollegijum reformowane i gimnazyjum kato
lickie. Ludność madziarska wynosi przeszło 45,000 dusz; są to, z wyjątkiem 
nielicznych katolików i żydów, wyłącznie w yznawcy reformowani. Trudnią 
się głównie upraw ą w ina i zboża, o ile pozwalają na to okolice piasczyste, 
oraz hodowlą owiec, bydła rogatego, koni i trzód chlewnych. Handel ich tem 
bydłem jest znaczny, a na podniesienie go urządzono w  Keokskemet pięć do
rocznych jarm arków, z których mianowicie czerwcowy, trwający dwa tygodnie, 
ściąga kupców ze stron najodleglejszych. Pracowite mieszkanki Kecskemetu 
dowożą także wiktuały do oddalonego tylko o 10 mil Pesztu. Z  pomiędzy 
rzem iosł miejscowych, szczególna sławę i znaczny odbyt ma mydlarstwo.

F. H. L.
Keder, Eieder, gatunek modrzewia na Pokuciu w Galicyi.
Kedicż-Ali, najznakomitszy wódz ze w szystk ich , przywodzących po

wstałym w  r. 1819 do i8 5 1  tureckim Bośniakom, z powodu rozporządzenia 
sułtana Abdul-M edżida, aby nadal w  calem państwie Turcy takie same płacili 
podatki i ponosili ciężary i obowiązki jak rajasy i aby pod tym względem 
chrześcijanie nie byli więcej uciemiężani, oraz innycli reform, natenczas ogło
szonych, a mających na celu równouprawnienie w szystkich obywateli. Gdy 
w ięc w ezyr bośnijski, Tahir-pasza, rozporządzenia te zam ierzał wprowadzić 
w  wykoname i zarządził pomiędzy mahometanami pobór do wojska regularne
go (nizam ), uznała to dumna szlachta mahometańskich Bośniaków (begowic, 
spahowie i t. d .) za krzywdę sobie w yrządzoną, a że w  Turcyi nie zbywało 
nigdy na rjznyeh przyczynach niezadowolenia, tak jedno z drągiem połączy
w szy  się, wywołało zbrojne powstanie, najprzód Turków bośnijskieh, a potem 
i hercogowińskich. Ażeby zaś to wystąpienie nie miało charakteru buntu 
przeciwko sułtanowi, ci ogłosili; jakoby T ahir-pasza samowolnie i bezprawnie 
nakładał nowe podatki i powinności. Najsilniej wystąpili tu tak zwani K ra i-  
szm h i, to jest mieszkańcy zachodniego krańca Bośnii, nazywanego Krainą. 
W  tej okoiifcy najwięcej miał wpływu na tutejszy odważny, dziki i wojowniczy 
lud A li-Kedicz, który z Hercyną Kutuszowiezem, baryjaktarem w ranogracz- 
skim, stanął (w końcu wiosny) na czele powstania. Ponieważ pasza bihacz- 
ski był dla nich najniebezpieczniejszym, przeto postanowili uderzyć na warowny 
Bihacz, panujący nad Uną i większą częścią Krainy. D n ia lS ie rp . 1849 r. obiegli 
tę fortecę, zabraw szy z paszy bydło tego miasta. Po niejakim czasie przybył 
od sułtana wysłaniec z zawiadomieniem, że pobór podatków i rekruta T ahir- 
pasza wykonywał z jego rozkazu. Ale Kedicz zaprzeczył temu i inne skargi 
w ytoczył przeciwko paszy. Nastąpiło zaw ieszenie broni. W Lutym jednak 
następnego roku wzmogło się powstanie, a obok Kedicza stanął także jakiś 
Fatkicz. W  końcu Lutego czy na początku M arca zdobył Kedicz fortecę Bi
hacz, a wkróloe powstańcy wzięli Bużim; wygnali z całej Krainy urzędników' 
sułtańskich, a 9 Kwietnia zajęli Nowe i Pridor. A li-K cdicz w  tym stanie wy
słał poselsfwo do Carogrodu z żądaniem przyzwolenia na w szystkie żądania 
Kraiszników. W yhuehte powstanie w Bołgaryi dało spokój na czas K ediezo- 
wi. W  połowie jednak Czerwca 1850 r. zawiadomiony został, że wojska su ł- 
rańskie ciągną przeciwko niemu i wezwany, aby natychmiast bron złożył. 
Kedicz oświadczył gotowość poddania się. Om cr-pasza przybył z wojskiem; 
zw ołał wszystkich naczelników powstałych nahij do Pridoru, gdzie odczytał im
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firman w  języku słowiańsKim napisany i obdarzył pieniędzmi A li-K edicza 
i Dizdara z W ranogracza Atoli gdy przybył do Krainy M ira-A laj-beg  z po
lecenia Omera-paszy, celem urządzenia tego kraju, zamiast posłuszeństwa zna
lazł opór i z nlczern wrócić musiał do Om era-paszy w  Październiku 1850 r 
Rozpoczął się bój na nowo bitwą tuzelską (w  Listopadzie), w  której powstańcy 
zostali porażeni. Zgrumadz.eni atoli wkrótce pod wodzą Kedicza i Kapicza 
w Kazimie i Bużimiu, w Styczniu 1 8 5 l r. przybyli do Bihacza, gdzie pora
dziw szy się z wysłańcami hercogowińskimi paszy m ostarskiego,tpostanow ili 
uderzyć na Omera-paszę z trzech stron. W  tym czasie jednak, kiedy Kediez 
organizuje powstanie w Krainie i Posawinie, Omer-pnsza zdobywa ważny punkt 
pod Kognicami, czćm obmyślony zw iązek między Kraisznikami a Hercogowiną 
zniweczył. Powstańcy istotnie nie przecenili sił swych co do liczby i byliby 
niewątpliwie zniszczyli wojsko seraskiera, gdyby mieli również jedno dowódz- 
two, a w wojsku porządek i karność. Gdy Kedicz swych Kraiszników z Bi
hacza przez Krupę i Pridor do Banialuki przyprowadził na pomoc powstańcom 
posawińskim, już Omer-pasza pobił powstańców w  kilku miejscach. Kedicz 
nie czekając na Kapicza i Rusiana-bega, którzy postępowali z  główną siłą, 
pośpieszył w kilkuset ludzi do Pridoru, celem wzięcia Chehagu-bega, który o tem 
dowiedziawszy się na dzień wprzód, wyszedł z tego miasta. Z  tćm w szy - 
stkiem Kedicz rządził jak monarcha. Następnie, stoczył nieszczęśliwą bitwę 
pod Jajcami; zamknął się w  Bihaczu, a gdy i ta forteca Żdslala zdobytą (2  7 
Kwietnia 1851 r.) , tułał się Kedicz w raz z synem długi czas po lasach. Za 
głowę jego naznaczoną była wysoka nagroda; mimo (o zdołał dostać się 
w  Sierpniu 1851 r. do Czarnogórza, gdzie gościnnie był przyjęty. A d. jV.

Lsel, je s t w agą używaną w Anglii do węgli i koksu, i  keel w  Newcastle 
w aży około 581 centnarów i 16 funt.; 1 keel w  Londynie jest blisko dwa razy  
większy.

E£ 2p S aŁ 8 (w ym aw iaj: kipsek"), w yraz angielski, rodzaj albumu, czy no- 
worocznika, w  ozdobnem wydaniu i takiejże oprawie, zw ykle z pięknemi ryci
nami. W yraz fen złożony z keep, trzym aj i sake, miloścj cena do czegoś 
przywiązana, oznacza w łaściw ie to samo co pamiątka, co tem się fłóraaczy, 
że kcepsaki zw ykle nabywane są na podarki, zw łaszcza dla pici pięknej.

F. H . L.
K e fa l ih s k i (A .), pseudonim zmarłego ks. Ignacego Hołowifiskicgo, u z j -  

ly przez niego jedynie na przekładach dzieł Shakespeare’a; ob. JlnJowiiiski.
Eefalotrypsyj?., z greckiego, je s t to‘operacyja zgruchotania czaszki; odbj -  

w a się. za pomocą narzędzia, które pierw szy Baudelocąue w  r. 1829 opisuje; 
narzędzie to wielkie i ciężkie, w  późniejszym czasie poprawione i ostatecznie 
przez Scanzonicgo przerobionym zostało. W arunki do wykunania tej opera- 
cyi wj magane są: zwężenie miednicy (względne lub bezw zględne), nie więk
sze jak 2  i pół cala, chyba gdy dziecię jest niedonoszone lub stosunkowo małe, 
ujście maciczne dostatecznie otwarte. D r. A . P rz.

Ech!, miasteczko w wielkiera księstwie Badeńskiem (obwodzie średniego 
Renu), w raz z  pobliską w sią tegoż nazw iska liczy do 1 , 0 0 0  mieszkańców 
i leży nad ujściem rzeki Kinzig do Renu, przez który prowadzi tu sławmy 
most do od!cdłe'go o y, mili Strasburga. Kehl niegdyś było znaczną fortecą, 
wystawioną przez Francuzów  pod koniec XVII wieku, by służyć za punkt 
oparcia dla zdobyczy, które Ludwik XIV zam ierzał poczynić na prawym b rze - 

‘ga Renu: Wszakże pokojem w Ryswik (1697 r.) tw ierdza ta dostała się mar
grabiemu Baden-Baden, z prawem atoli załogi dla cesarza niemieckiego. Po
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zniesieniu walów około połowy XVIII wieku, miasto Xehl zasłynęło fabryka
mi i handlem; tu Beaumarchais założył również drukarnię, z  której w yszły 
dzieła Voltaire’a i inne zbytkowne wydania. Podczas wojen rzeczypospolitej 
francuzkiej, fortyfikacyje zustały znowu przywrócone, poczćm Kehl w y trzy 
mało kilka oblężeń, z których najważniejsze miało miejsce w  1796 r., trzy 
krotnie zgorzało i na przemiany było w  rękach Francuzów i Niemców. W  r. 
1808 dekretem Napoleona przyłączone zostało do departamentu Niższego Renu, 
lecz w  1814 r. zwrócono je  wielkiemu księstwu Bodeńskiemu, poczem w ro
ku następnym fortyfikacyje zostały zniesione. W  nowszych atoli czasach mia
sto to połączeniem z koleją badeńską orrzymało znów znaczenie handlowe.

F. H. L.
Usi* (Jan  Je rzy ), dziekan kollegijaty w  W urzen, poprzednio biblijotekarz 

w ielkiego księcia sasko-weim arskiegn, urodzony 1781 r. w  Gotha, znakomity 
znaw ca języków  romańskich, zw łaszcza hiszpańskiego, napisał i wydał kilka 
nader cenionych dzieł filologicznych, jak  np.: Ilalienische Sprachlchre (E rfurt, 
1819; trzecie wydanie x831); Spanische Sprache (Gtoiha, 1814: drugie w y
danie, 18117); Elementarbuch der spanischen Sprache (Gotha, 1814); wydał 
i przełożył: I-Iurtanda de Meiuloza, Yida de Lazarillo de 1orm.es (Gotha, 1810;; 
Queveda Villegas, G ran la cańo  (1812); D zielą Calderona (4  tomy; Lipsk, 
1 8 9 7 — 30); Dante’go, Vila nuora  j R im e  (Chemnice, 1810); i inne. W  r. 
1831 Real academia espańola w  M adrycie przyjęła KeiTa do grona swoich 
członków. Później w ydał jeszcze zbiór poezyj lirycznych ;i. t.: L yra  u n d  
H arfę  (Lipsk, 1834), oraz M drchen  (1847  i 1849). F. H. L.

Keilberg, po czesku K tinow y W erch, jeden z najwyższych szczytów  gór 
Krusznych, polużony w  okolicy Jachimowa (Joachim slhal) a wysoki na 4,002 
stóp. Ad. N.

le iser  (Reinhard), jeden z najdawniejszych niemieckich kompozytorów 
oper, urodził się r 1673 pod Lipskiem i tam się kształcił w  szkole ś. Tomasza 
i uniwersytecie. P ierw sze dwie opery pasterskie napisał w  latach 1692 i 3 
dla dworu brunświckiego w  W olfenbuttel i te z wielkiem przyjęto zadowole
niem. W  roku 1694 udał się do Hamburga, gdzie właśnie opera kwietnie się 
rozwijać poczynała; wystąpił lu wkrótce z operami: Basilius, lrene  (1697  r.), 
Ja n u s , lsm ene, A lm ira, O d aria, la For za  della r ir tu , Plnganno fedele, i t. d., 
jak niemniej z kilku świetnemi koncertami orkiestrowemi zimowemi; w r. 1703 
w ziął nawet dom opery w  dzierżawę. Opery jego tak dalece się tu podonały, 
że przez lat 40  je  grywano, a Kaiser nie opuścił już Hamburga, prócz podró
ży odbytej w  r. 1722 do Kopenhagi, .która mu tytuł kapelmistrza króla duń
skiego zjednała, W  r. 1728 został kantorem katedralnego kościoła w  Ham
burgu i zm arł tamże w  r. 1739. Oprócz wiełu dzieł koncertowych, jak kan
taty, divertimenti i t. p,, i kościelnych, jak oratoryja, chóry pojedyńcze i po
dwójne i t. d., napisał 116 oper, nie licząc tych, do których jako współpraco
wnik należał. Ostalnią była Circe z  r. 1734. Handel i Hassę wielce prace 
jego cenili, ten ostatni bardzo z nich naw et korzystał; Mattheson zas' w ysła
w iał umiejętne opracowanie textów i wyborną slow akcentacyję. Texfa ów 
czesne ^obejmowały do 40 aryj; te jednak znacznie od dzisiejszych były krót
sze. Zona Keisera i eórka, dobremi były śpiewaczkami.

Seith  (Jerzy ), wódz szkocki, urodzony 1685 r. w  Kincardine w  Szkocyi, 
zw ykle zwany był lordem-marszałkiem, ponieważ rodzina, z której pochodził, 
posiadała dziedziczne prawo do godności marszałków Szkocyi, on zaś takową 
jako głowa rodziny przyodział tytułem lorda Kincardine i A ltree. Bardzo mto-
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do poświęcił się wojskowości i juz iv r. 1712 służył jako pierw szy brygadyje 
pod Mariborughicm Po śmierci królowej Anny oświadczył się za pretenden
tem, usiłował ogłosił; go królem w Londynie i w  r. 1715 starał się dla niego 
o pomoc u Francyi i Hiszpanii. Po bitwie pod Preston, parlament wywołał go 
z kraju jako Jakobitę i skazał nal’śmierć. Pół roku błąkał się wj górach szko
ckich, potem uszedł na ląd stały i służył hiszpańskiej koronie. Później długo 
w raz z pretendentem przebywał w Rzymie i prowadził na jego korzyść li
czne układy, lecz potem zniszczył w szystkie do tego odnoszące się papiery. 
W róciwszy z Rzymu do Hiszpanii, na wiadomość o niebczpieeznein zranieniu 
brata, naówczas roąsyjskiego generała, pośpieszył do niego i tow arzyszył mu 
do Paryża. Jeszcze raz udał się do Hiszpanii, ztamtąd do W enecyi, potem 
znowu do brata do Berlina. F ryderyk I mianował go gubernatorem N efsza- 
tclu, a później posłem w M adrycie. Strudzony publicznem życiem, wrócił do 
Berlina, gdzie mu przyjaźń króla wyjednała u angielskiego rządu przyw róce
nie całego majątku i godności. Po krótkim jednak pobycie w Szkocyi, przy
był on jeszcze raz do Berlina i umarł w swojej wiejskiej majętności przy Pots- 
damie, d. 25 Maja 1778 r.; porównaj; d’Alembert, Eloge de Milord Marechal 
(Berlin, 1779). —  3eitS l (Jakób), feldmarszałek pruski, brat poprzedzającego, 
urodzony d. 11 Czerwca 1696 r. w obronnym zamku FreterSssa, w  szkockiem 
hrabstwie Kincardine. Chociaż przeznaczony na prawnika, zaw czasu objawił 
w ielką skłonność do sianu wojskowego i korzystając z niespokojnosći jakobic- 
kich w latach 1715 i 1716, w stąpił do wojska pod Jerzym  I. Z powodu to - 
Tysowskiego usposobienia, wyłączony z ministerstwa wigów, podzielił sp ra- 
w'ę pretendenta i został raniony w bitwie pod Scherifsuuir. Gdy mu po klęsce 
pretendenta majątek na rzecz korony zabranoRsehronił się Keith do Francyi, 
gdzie pod kierunkiem Maupertniski, z takiem powodzeniem przykładał się do 
nauk matematycznych, że został przyjęty do akademii umiejętności, a ciągle 
wierny sprawie pretendenta, nakoniec dał się nakłonić w  r. 1717 do w yjazdu 
do Hiszpanii, aby w ziąść udział w śmiałem przedsięwzięciu Alberoniego 
względem uderzenia na Szkocyję Wkrótce jednak sprawa ta napotkała prze
szkody, a Keith za wdaniem się księcia Leyria, zaledwie z w ielką trudnością 
pozyskał stopień dowódzcy irlandzkiego pułku. Gdy potem całe przedsięwzię
cie, z powodu niejedności znakomitych Szkotów, rozchwiało się,^ Keith musiał 
z razu ukrywać się w  górach szkockich, a potem błąkać po Hollandyij F ran 
cyi i W łoszech. Dopiero w r. 1720 ukazał się znowu w  M adrycie, gdzie 
z początku odmówiono mu posady, a następnie udzielenie takowej chciano 
uczynić zawisłem od zmiany wyznania. Keith więc starał się o posadę w  Ros
syi i powołany tam na gcnerala-m ajora, opuścił Hiszpaniję 1728 r., opatrzony 
królewskiemi zaleceniami i podarkiem pieniężnym. W yśw iadczył B opyjanom  
ważne przysługi, już to p rzez.sw ą czynność jako generał inspektor ..uacznego 
oddziału wojsk, już jako dowódzca w  polskiej wojnie 1732 r., już jako g en e - 
rał-porucznik i dowódzca rossyjskiego posiłkowego korpusu nad Renem prze
ciw Francyi 1735 r., nakoniec i w wojnach tureckich z 1736 i 1737 pod n a -  
czelnem dowództwem Miiiiicha i jako samoistny w od z. W  ostatniej wypra
wie on pierwszy przy szturmie Oczakowa w szedł za  wyłom, lecz ciężko ra 
niony, wyleczył się dopiero w Paryżu, gdzie go zawiózł brat, który z H i
szpanii dla pielęgnowania go pośpieszył W zmocniony na siłach, w raz z L as- 
ćy’m wiódł w latach 1711— 1744 wojnę ze Szwedami. On to rozstrzygnął 
zwyeięztwo w bitwie pod W ilmanstrand i wyparł Szwedów z wysp A lanćz- 
kich na Bałtyckie morze. Po zawarciu pokoju w Abo 1743 r., udał się jako
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poseł cesarzowej na dwór szwedzki i za powrotem otrzymał marszałkowską 
buławę. Mocno urażony wydaleniem brata z Rossyi i innego rodzaju ubliże- 
niami ze strony nieprzychylnego mu wicekanclerza Bestużewa, prosił o uwol
nienie, które z w ielką trudnością otrzymał nakoniec, pod warunkiem niew al- 
czenia nigdy przeciw Rossyi. Następnie Keith udał się na dwór króla p ru
skiego, który tak dzielnego wojownika i wytrawnego wodza z radością przy
jął. w yznaczył mu wysokę płacę, mianował feldmarszałkiem-17.1& r. i guber
natorem Berlina i zaszczycił szczcgólniejszem  swojetn zaufaniem. Na po
czątku siedmioletniej wojny Keit w yruszył na czele oddziału pruskiego wojska 
do Niższej Saxonii, poczćrn król użył go do rozmaitych dyplomatycznych 
układów, np. 1757 r. z księciem Richelieu. Miał udział w bitwach pod L o- 
wositz i Rosbach, kierował oblężeniem Pragi i Ołomuńca, a po zaniechaniu 
oblężenia Ołomuńca 1758 r., zakryw ał pamiętny odwrót oblegającego wmjska, 
lecz w tymże roku d. 11 Października, kiedy Daun uderzył na obóz pruski 
pod IIoch-Tcirch, kawałkiem kuli z konia zrzucony, umarł na polu bitwy. N ie
przyjaciele, którzy go wielce cenili, sprawili mu uroczysty pogrzeb, z w szel- 
kienti honorami wojskowemi. Był to mąż wysokiej zdolności, znakomitego 
m ęztwa, nieugiętej prawości i bezinteresowności. Brat jego pisał do pani 
Geolfrin do Paryża: „Pomyśl pani, jak wielkie dziedzictwo brat mi pozostawi!. 

rNa czele wielkiego wojska ogniem zniszczył Czechy, a tylko 70 dukatów 
przy nim znalazłem !y F ryderyk II kazał mu \v Berlinie wznieść posąg mar
murowy. Porów'.: Varnhagen von Ense, / y c ie  feldm arszałka Jakóba K eith” 
(Berlin, 1811).

Keith (Je rzy  Elphinstone, w icehrabia), marynarz angielski, urodzony ro
ku 1716 r. w Elphinstone, od 1762 r. pod kapitanem Jcrvis, późniejszym lor
dem St. Vincenf, poświęcał się marynarce. W  r. 1769 mianowany poruczni
kiem, w  r. 1772 został komandorem, a wr r. 1775 kapitanem. W  tym czasie 
byw ał takżeyzłonkiem  parlamentu z hrabstwa szkockiego Duinbarton, W  w oj- 
nie amerykańskiej od 1780— 1783 roku zniszczył kilka okrętów' francuzkich, 
a w  r. 1786 z hrabstw a szkockiego Stirling znowu zasiadł w izbie gmin. 
W  r. 1790 czynny, jako dow ódzca okrętu linijowmgo, miał współudział w zdo
byciu Toulonu. Zostaw szy w  1790 r. kontradmirałem, w  r. 1795 zdobył kraj 
przylądka Dobrej Nadziei, potem popłynął do Indyj i zajął Gejlon. W  r. 1798 
mianowany baronem Keith of Stonehoven M urischall, zabrał w  zatoce Saldan- 
ha eskadrę hollenderską z czterech okrętów łinijowych, trzech fregat i trzech 
konvef. Po lordzie St. Vincent objąwszy dowództwo naczelne, dowmdził 
W 1800 r. blokadą Genui, a w  roku następnym zasłonił w ylądow anie'generała 
Abernomby do Egiptu. Tam odmówił ratyfikaeyi układu, zawartego w E l-  
A resz, przez podwładnego mu Sidney’a Smith, z Francuzami. Po zawarciu 
pokoju, wr r. 1802 udał się do Anglii i dowodził w roku następnym częścią flo
ty  kanałowej W  r. 1805 został admirałem białej Jlagi i w  r. 1811 r. w ice
hrabią. Jako dowódzca naczelny floty kanałowej, kierował wyjazdem Napo
leona na wyspę ś. Heleny i umarł w 1823 r. w Tullialaiihouse. F. H. L.

KełiUlOW'? Ze Stradonic, starożytny ród szlachecki czeski, wspólnego 
pochodzenia ze Slachami i Kozelkami z Grzywie i ztąd też mający z temiż 
wspólny herb: trójkańczastą kotw icę Istnieli jeszcze w  końcu XV III wieku, 
jakkolwiek Schnller w  swej Topografii pisze, że w. 1565 w zupełności w y
marli, co jes* błędem, gdyz na w ieży kościoła we wsi Prawoninie, w króle
stw ie Czeskiira (powiecie Czasławskim) znajduje się dzwon, ulany przez sła -
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wnego Brykcyjusza z Cynperka syna, z  napisem przekonywającym, że był 
ufundowany przez kollatora W acława Kekuia ze Stradonic 1597  r. Ad, N

KeladrUfl, właściw ie D undr (Józef AIexanucr), pisarz czeski, urodzony 
1802 r. w  Nowem M ieście Słraszeciu, w  królestwie Cześkiem; uczęszczał 
tamże do gimnazyjum i do szkoły technicznej; był potem urzędnikiem niższym 
w magistracie prngskim (1821 r.); w  r. 1826 został nauczycielem w  Hlińsku; 
iv r. zaś 1842 otrzymał urząd przy muzeum narodowem czeskiem. W ydał 
między innemi dzieła: 1 j  M ały Słow ianin czyli zbiorek najpotrzebniejszych  
wyraztm - i sposobów, m ówienia, a; łalw em i rozpraw kam i ’• t. d. Der kleine Sia
rę u . s. w . (Lilomierzycc, 1833 r.); 2 )  Ziemiopis królestwa Czeskiego, w  któ
rym  zawarto: ja k  to królestwo powstało, jego rząd, powierzchnia, granice, 
wielkość, yórtj, p rzem ysł i t. d. (P raga, 1823); 3) Przewodnik po Czechach 
czyli opisanie m iast, miasteczek, wsiów  i t. d. (tam że, t. r.); 4 ) Opisanie s ta -  
tgstyczno-gcogrnficzne królestwa Czeskiego (tom I, powiat Pełzeński; tamże 
i tegoż roku); 5) P rojekt o stanie i zakonach duchowieństwa w  Czechach i t. d. 
(cz. I, Praga); 6) Nauka mechaniki, zastosoicanej do potrzeb rzem ieślnika  i t. d. 
(1825 r.); 7 )  Nauka dokładnego w ykonyicania obowiązków nauczycielskich, 
do u ży tku  nauczycieli szkół (ryio/jalnych i głów nych  (1842  r.); 8 )  Podarek 
dla dobrych dzieci czyli piękne powiastki i t. d. (P raga , 1823 r ) ;  9 ) W itek, 
pszczo larz i zarazem  ułarz, czyli nauka dla tych w szystkich , którzy hodują  
pszczo ły  (przekład); nakład tow arzystw a gospodarskiego (tamże, 1843 r.); 
10) Księga pasterska domowa (tam że i t. r .) . Nadto zam ieszczał różne arty
kuły po pismach czasowych, jak K w iety z  r. 1836 pod tyt.• W . Sedlaczek', 
z r. 1842 pod ty t.: P a n  Siem asz  (przekład z polskiego, Jaszow skiego); Czeska 
Wc-zela z r. 1842 pod tyt.: Poganka-, Odwieczny dąb-, oraz w  Czasopiśmie 
m uzeum  czeskiego z  r. 1843 pod tyt.: Granice m iędzy Czechami a Niemcami 
w  Czechach. A d . N.

Eelch (Chrystyjan), syn pastora z Pomeranii, od roku 1668 uczęszczał do 
szkół w  Szczecinie, później w  Berlinie, zaś od roku 1678 na uniwersytet 
w  Frankfurcie nad Odrą; w r. 1680 przybył do Rewia. 7j  początku był na
uczycielem w  domu Andrzeja Forseliusafłlpóźiiiej, 1682 r., został pą^torera 
w  Jerw en. W  r. 1697 został kaznodzieją w  W ierland, w  r 1707 pastorem 
w Allenlaken, r. 1760 nadpastorem w  Rewlu i w  tymże roku zmarł mając 
lat 53. W ydał on dzieło obchodzące nasze dzieje, p. tyt.: TAeflandische H i
storia oder kurze fłeschreibung der denkwiirdigslen K riegs u n d  F riedens- 
geschichle E h s t-L ie f u n d  Letlandes etc. (R ew el, 1695). Opisuje tu miano
wicie wypadki wojny toczonej w  r. 1690, w  której kraj nasz nie mały miał 
udział. W  rękopiśmie pozostawił obszerne dzieło, bo 631 stron folio obejmu
jące , p. t.: Lieflandischer Jlistoriae oder Kriegs u n d  Friedensgeschichte, Con- 
tinuation . O nim bliższe szczegóły podają: Recke Jan Fr. i Napierski Kar. 
w  dziele: Schrif tsteller Lexicon der Prom nzen Licland, E sthland u n d  Kurland. 
(M irawa, 1829; w  8 -ce , tom 2 -g i) . E.

K e lle r  (Jan  Baltazar), sławny bronzownik, urodzony 1638 r. w  Zurychu; 
najprzód uczył się złofniclwa, w którćm doszedł do wielkiej biegłości, lecz 
później poświęcił się bronzownictwu i odlewaniu ze spiżu, w  czem w net od
znaczył się nadzw yczajną śmiałością, z jaką podejmował się lanni z najw ię
kszych modeli. Aż do jego epoki wszystkie w iększe posągi odlewano w  kil
ku kawałach; Keller p ierw szy wykonał z jednego lewu statuę konną Ludw i
ka XIV w  Paryżu, wysoką na stóp 21. podług modelu Girardona. Odlew się 
powiódł, poczem król pow ierzył mu nadz,!,r nad ludwjsan.ią. Oprócz tego

K N CY K LO PED Y JA . TO M  3 7



578 Keller — KeJlemami

K eller niezliczone odlewał, częścią naw et sam skomponował statuy w ogro
dach królewskich, jako tez przepyszne armaty i mozdzierze. Umarł 1702 r. 
w  Paryżu. F . H . L.

Keller VOn Steiubock (Fryderyk Ludw ik), prawnik niemiecki, urodzony 
1790 r  w Zurychu, odbywszy nauki uniw ersyteckie w Berlinie i w  G ettyn-  
dze, w  r. 1825 powołany został do miasta rodzinnego na professora praw a 
cywilnego przy instytucie politechnicznym. Piastując różne zarazem godno
ści polityczne i sądowe, jako to prezesa sądu najwyższego, członka rady w y
chowania, prezesa sądu polubownego konfederacyi helweckiej, członka w iel
kiej rady i t. d., utracił wpływy swoje przez rewolueyję reakcyjną w  1839 r., 
skutkiem czego przyjął katedrę prawa najprzód Halli, potem w 1817 r. w Ber
linie. W Prusach sam natomiast przystał do szeregów  renlicyi. Z głównych 
jego prac literackich wymieniamy: Ut>er Lilisconteslation and  Urllieil (Z u 
rych, 1827); Sem esfria ad M. Titllimn (2  tomy; 1842— 50), Der romische 
Procesu a n d  die Aclionen  (Lipsk, 1852). F. II. L.

Eellermann (Franciszek Krzysztof), książę de Valmy, par i marszałek 
Francyi, urodzony 1735 roku w  W olfsbuehweiler przy Nothcnburgu nad 
rzeką Tnuber, pochodził z saskiej rodziny. W  roku 1750 zaciągnął się jako 
kadet do wojska francuzkiego, w  siedmioletniej wojnie odznaczył się kilkakrot
nie i już na początku rewolucyi, której się poświęcił, był generałem brygady. 
Silnie wpływał na rozszerzenie rewolucyjnego ducha między wojskiem i lu
dnością Alzacyi, 1792 r. poił M etz został generałem dywizyi i wdrróffce potem 
objął naczelne dowództwo środkowoj armii nad Mozelą; w jesieni tegoż roku 
polecono mu wspierać działania głównej armii pod wodzą Dumouriez’a; lecz 
dopiero gdy ten wyparty został z lasu Argońskiego do St. Menchould nad rze 
ką Aisne, udało się Kellermanowi zbliżyć się doinego. Stoczył z Prusakami, 
którymi dowodził ksiąze brunswicki, świetną kanonadę d. 20 W rześnia 1792 r. 
pod Va!my (ob.) i ocalił Francyję, bo nieprzyjaciel rzucił się do odwrotu. 
Dumouriez więc poruczył Kellermanowi ściganie Prusaków. Miał on wkroczyć 
pomiędzy T rew ir i Luxem burg i Cuslineka od Moguncyi odciągnąć, lecz 
z  utrudzonem wojskiem rozłożył się obozem pod M etz. Okoliczność ta w w i
kłała go w  obwinienia o zdradę, które później Custine’a (ob .) na rusztowanie 
wprowadziły. KcIIermanu następnie otrzymał dowództwo w  armii alpejskiej, 
lecz wzięty do więzienia, dopiero po upływie pół roku i po upadku Riibcspierre’a 
wolność odzyskał. Poruczono mu teraz naczelne dowódzetwo armii ałpełskiej 
i włoskiej, atoli z pow'odu zbyt słabych jej sił, mógł tylko trzymać się obronnie 
Gdy w r. 1795 Schercr objął wodze armii włoskiej, Kellerman pozostał wo
dzem armii alpejskiej. Na tem stanowisku wspierał silnie zwycięzkie działania 
Bonapartego w  w ypraw ie z r. 1796. W  następnym roku powołany do Pary
ża, miał sobie poleconem uorganizowanic żandarmeryi, a później pomieszczono 
go w  biurze wojennem. Po rewolucyi 18 Brumaira, w której mały miał udział, 
w szedł do senatu. Za cesarstw a został marszałkiem i księciem i uzyskał sena- 
toryję kolmarską. Napoleon poruczył mu organizacyję gwardyi w departamen
tach nadreńskich, oddał mu pod rozkazy armiję rezerwow ą nad Benem i po skoń
czonej wyprawie udarował kięstwem Johannisberg (oh.), którego jednak później 
zrzec się musiał. W  wyprawuich z r. 1809 i 1812 Kellermann również dowo
dził rezerwami nadreńskiemi. Po upadku Napoleona oświadczył się za Bour- 
bonnmi i został mianowany parem. Lecz że za drugiej restauracyi głosował 
za  umiarkowaniem i prawością, popadł w niełaskę i został bez miejsca. Umarł 
d. 12 W rześnia 1820 r. Na polu bitwy pod Valmy wzniesiono mu pomnik, pod
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Którym snoczywa jego serce .—  E ellerm aD D  (Franciszek Szczepan), francnz- 
>ji generał-porucznik, syn poprzedzającego i po jego śmierci kiąze de Valmy, 
urodził się 1770 r. w M etz. Zawód swój rozpoczął pod okiem ojca, w  1796 r. 
dowodził pod Bonapartym brygadą jazdy i po bitwie pod Marengo posunięty 
został na generała-dyw izyi. W  wyprawie z r. 1805 odznaczył się pod Au— 
sterlitz, w  r. 1807 pod Junofem  w Portugalii, 1813 r. wbitw ie pod Bautzen. Po 
pierwszej restauracyi otrzymał urząd genrała inspektora jazdy. Lecz że za  
Stu dni przyjął od cesarza godność para i dowództwo w  wojsku, po drugiej 
więc restaurauracyi został pozostawiony na uboczu. Jako par rehabilito
wany po rcwmlocyi lipcowej, którą powitał z zapałem, głosował w  procesie 
obalonych ministrów' za ich śmiercią. Umarł 1835 roku, jako człowiek 
prywatny. -— KellOITIItlDR (Franciszek K rzystof Edmund), syn poprzedzają
cego, od jego śmierci księże Valmy, urodzony 1803 roku, w  czasie re 
stauracyi i po rewolucyi lipcowej poświęcał się dyplomatycznej karyjerze. 
Ciągle oddany starszej linii Bourbonów, w  r. 1833 opuścił rządow ą służbę. 
Odtąd uchodził za główną podporę stronictwa legitymisfów nietylko w  prassie 
lecz i w' izbie, do której r. 1838 z departamentu Tulnzy wybrany został. Od 
roku 1840 r. ożeniony z Hersyliją Zofiją Karo'iną Muguet de Varange.

Kelleus lub Kelley, inaczej Engelendar zwany (Edw ard), sławny za  cza
sów cesarza Rudolfa H, króla czeskiego, alchemik i awanturnik, rodem Anglik, 
sprowadzony jak wielu innych jemu podobnych na dwór tego monarchy i bo- 
gactwy obdarowany; był posiadaczem w  Iłowem kopalni złota i srebra, 12 
domów', browaru piwnego i młyna, a nadto posiadał monopol handlu w  tem 
mieście. Na sejmie stanów czeskich otrzyma! obywatelstw'o krajowe, z pra
wem nabywmnia dóbr ziemskich i dzierżawienia podatków i myta w szelkiego 
rodzaju. Zmarł 1591 r. w  ucieczce z Krzywoklatu, gdzie był uw ięziony 
za zabójstwo jakiegoś urzędnika cesarskiego. A d. N.

KeUgren (Jan Henryk), poeta szwedzki, ur. 1781 r. w  W estgothlandyi, 
ukończył nauki w uniwersytecie w A bo,gdzie od 1774 r. wykładał bclletrystykę, 
poczem udawszy się do Stockholmu, założył tu gazetę p. t.: Stnclchnlm Posten, 
która przez Jat blisko 50 ważny W'ywierała wpływ na ukształcenie narodu. 
W  1786 r. król mianował go członkiem akademii swedzkiej i swoim sekreta
rzem prywatnym, z pensyją,która mu dozwalała w yłącznie poświęcać się poezyi. 
Na nieszczęście jednak umarł już w  1795 r. Kellgren uznany jest jako naj
większy swego narodu poeta z dawniejszej szkoły francuzkiej i w późniejszych 
dopiero latach zaczął pracować nad literaturami duńską i niemiecką. Najwyżej 
stoi ten pisarz w rodzaju lirycznym, lubo nie miał ani wielkiej fanlazyi, ani 
wielkiej iuwencyi, natomiast dużo ciepła i przy języku melodyjnym niezró
wnaną gracyję. Inne poezyjejego odznaczają się dowcipem. T ragedyje 

jego  stoją na stopniu dość niskim. Jako krytyk filozof w  swojin czasie w iel
kie miał znaczenie, lecz filozolija jego była tylko jasną, rozumną moralnością, 
a krytyka jego nader płytką. Kellgrena Samlade skrifter  (3  tomy; Stockholm, 
1796; czw arte wydanie, Ósebro, 18 3 7 — 38, trzy tomy) wysziy dopiero po 
jego śmierci. F. H . L.

Kellheitli, powabne miasteczko w cyrkule N iższo-Bawarskim, nad ujściem 
rzeki Allmuhl do Dunaju i nad początkiem kanału Ludwika, z zamkiem; liczy
2 ,0 0 0  mieszkańców, trudniących się handlem drzew a i budową statków w o
dnych. W  XVI wieku hyła tu rezydencyja księcia bawarskiego K rzysztofa 
Dolina rzeki Altmiih] niezmiernie tu malownicza, zw łaszcza mnóstwem poroz
rzucanych ruin zamkowych. Na zachód od miasta, na górze ś. Michała
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wznosi się kolossalny Budynek, zw any Gmachem oswohodzeuia (b e fre iu n g s-  
halle), do którego króJ hawarski Ludwik położył kamień w ęgielny d. 19 Paź
dziernika 1812 r., a który od 1850 r dalej jest prowadzony przez króla M a- 
xymilijana. Rotunda ze sklepioną kopułą otoczona jest otwartą kolumnadą, 
rworzącą ośmnastobok; wszystko spoczywa na trzech piętrach i razem ma 24 
stóp w ysokości. Na zew nątrz znajduje się otwarta galeryja. P rzez potężne 
okno kopuły oświecone w nętrze, tw orzy salę okrągłą, otoczoną 18 słupami 
z  granitu; u stóp każdej kolumny są w iktoryje z marmuru karraryjskiego, w rę
kach których są tablice spiżowe, z nazwiskami wodzów' i wygranycli bitew

f . n .  l .
Keńr, rzeka, początek bierze z jeziora Niutki, na granicach Finlandyi; 

przebiegłszy jezioro Kunto, płynie zakrętami przez powiat Kemski i w pada do 
morza Białego; jest żeglowną, lecz tylko dla mniejszych s/aUow, M y ż  jest 
nadzw yczaj bystrą. Głębokości ma około 2 sążni; szerokość jej pod miastem 
Kem’ około 200 sążni, przy ujściu zaś do morza Białego blisko j /3 mili w y
nosi. Przystani nad rzeką ICemią nie ma żadnych, dla tego płynące z morza 
statki zatrzym ują się w  różnych miejscach, już to na przestrzeni ' /3 mili od 
miasta, ju ż  w  samćm mieście. Sa...

Kem’, miasto powiatowe gubernii Archangielskiej, leży o 74 */| mil od mia
sta gubernijalnego Archnngielska, nad rzeką Kcmią, na miejscu wyniosłem, 
z trzech stron górami otoczonem. Stanowiło niegdyś własność (pomie-tje) 
M arty Boreckiej, ony namiestnika (poxa<inik) nowogrodzkiego; około r. 1450, 
w raz z inną w łością, Sumską, zapisane było dla monasteru Sołowicckiego. 
W  latach 1579 i 1581 włość Kemska przez Szwedów spalona. Następnie dla 
jej obrony zbudowano (r. 1591) ostróg na w'yspie Lepie (na rzece Kem), 
i Kem’ przezwano odtąd Kemskim gródkiem (yoroilok'). W  latach 1749 i 1763 
ostróg p rzez  lody płynące zuoełnie zniszczony został. Po zabraniu na skarb 
dóbr cerkiewnych r. 178f>, Kemski gródek przyłączony do gubernii W olo- 
godzkiej, następnie (r . 1785) (Bonieckiej, a w końcu (r. 1802) ja to  miasto po
w iatowe do gubernii Archangielskiej. Liczba mieszkańców Kemi wynosi 
około 2,500 głów  płci obojga. Trudnią się oni głównie połowem ryb i zw ierząt. 
Poławiane na brzegu Murmańskim (w powiecie Kolskim) ryby, jako to: sto- 
kfisz, solony i suszony, płaszczka ([Pleuronec/es hypog lossm ), flądra, i t. d. 
przyw ozą do Archangielska. Prócz tego udają się ztąd corocznie (około 20 
łodzi) do Norwegii, dla wymiany tam mąki i zapasów zbożowych na skóry 
lisów, w yder, reniferów i kom morskich. Kupcy i m ieszczanie kemscy tru
dnią się także sprzedażą zboża, które w Arohangielsku zakupują; przywożą 
je  do Kemi corocznie około 60,000 pudów (2 ,400 ,000  funtów) w mąoe 
i około 1 2 , 0 0 0  czetw ierti w  ziarnie .— K em ski powiat zajmuje powierzchni oko
ło 586 mil □ ,  z tych ziemi uprawnej 13,600 dziesięcin, łąk około 12,000 
i lasów  3,616,000 przeszło dziesięcin; liczba mieszkańców 16,500 głów płci 
obojga wynosi. W  powiecie znajdują się: 1 osada (Sumska) i 129 wsi. 
W  liczbie m eszkańców znajduje się przeszło 4 ,000 Karelczyków, za j
mujących północno-zachodnią część powiatu. Główne mieszkańców zatru
dnienie stanowią rybołówstwo, myśliwstwo i budowanie ‘stal ovv. Połowem 
ryb zw ierząt zajmują się po większej części w  zatoce Kandalaskiej i na brze
gu  Murmańskim, niekiedy na brzegach Nowej Ziemi i Spitzbergu.^ŚIedzie po
jawiają po częśći przy brzegach morza Białego. Za najlepsze śledzie ucho
dzą .ak zw ane snrockie. M ieszkańcy osady Suinskiej, wsi Szujercckiej i S o- 
rockiej trudnią się także, oprócz solenia, wędzeniem *śledzi, i w tym celu
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w wielu miejscach urządzone są wędzarnie albo dymnice. Budowanie stat
ków, tak zwanych łodzi białomorskich, zajmuje także znaczną ilość rąk; każda 
łódź podoDna, we wszelkie potrzeby zaoparrzona, kosztuje około 1,000 rs -<;o 
rok przygotowuje się blisko 30 łodzi. W  niektórych miejscach mieszkańcy trudnią 
się warzeniem soli W iększa częśg warzelni znajduje się na brzegach morskich; 
znaczniejsze z nich: kależemskie, niuehockie, tudzież lezące w  pobliżu miasta 
Kemi. O 7 mil od brzegu morskiego Karcłczycy wydobywają w okolicach K e- 
mi rudę żelazną i trudnią się kowalstwem. Przedmioty handlu stanowią zw y
kle rożne drobne towary włościańskie, naczynia drewniane, ryby i zhoże-

J. Sa...
K em u . rzeka, wypływa z jeziora Kemskiego w  gubernii (Monieckiej i wpa

da do Białego jeziora w  gubernii Nowogrodzkiej, Szerokości ma od 30 —  30 
sążni; głębokości od 3 stóp do 3 przeszło sążni. B rzegi je j są wyniosłe, za
ludnione i składają się z gruntu gliniasfo-piasczystego i żw irowego. J  Sa..

Lema alho ulema, osada w  gubernii Nowogrodzkiej, powiecie Biało- 
zierskim. Było tu dawniej księstwo Kemskie. K siążęta kemscy poszli od ksią
żąt Białozierskich, na schyłku wieku AIII; ród ich istniał aż do r. 1380 czyli 
do bitwy z Mamajem (na polu Kulikowskiem), w  której poległ książę Andrzej 
skimski, t. j. kiemski, a z nim książęta białozierscy. Następnie księstwo 
Kemskie w raz z Białozierskiem przyłączone do Możajskiego, a potem do w iel
kiego księstwa Moskiewskiego. J. Sa...

Kemble (Karol) aktor angielski, urodzony r. 1775 w  Preston, w  hrabstw ie 
Lancaster, przez ojca swego Bogera Kemble starannie wychowany, uczył się 
w  Douay i następnie został urzędnikiem pocztowym. U czuw szy powołanie do 
sceny, wystąpił najprzód 1792 r. w  Sheffiield, potem w  teatrze lłruryiane i 1802 
podróżował po stałym lądzie, a następnie połączył się z swoim bratem w  tea
trze Coventgarden, i po usunięciu się jego został dyrektorem wspomnionego te
atru. W róciw szy z powtórnej podróży do Niemiec i Francyi w 1826, p rzy
wiózł do Anglii kilka niemieckich oper w  własnym przekładzie i otworzył te
atr Coventgardcn, przedstawieniem Oberona W eoera. W  r. 1832 podróżował 
z rodziną swoją po Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki; a w 1810 r. 
usunął się zupełnie z publicznego życia. Małżonka jego, M aryja T eressa Kem
ble, urodzona 1774 r. w W iedniu, gdzie ojciec jej von Camp był muzycznym 
artystą, już jako dziecko występowała w baletach Noverreg'o, a później grała 
i tańczyła z wielkiem powodzeniem na teatrach D rury lanc? Coventgarden 
i Haymarkel. Napisała także dwie dobre krotochwile: The nr.it fa m /s  (1 7 9 9 j 
i The clay afier the iceddiny (1808), umarła 3 W rześnia 1838. Rzeczywistem  
wsparciem dla rodziców był świetny talent ich córki, Franciszki Anny Kemble, 
która przez ojca i ciotkę swoją Siddons wielostronnie wykształcona, jakkolwiek 
nie do sceny przeznaczona, lecz powodowana dziecięcą nńłością, poszła śla
dem rodzioów. W ystąpiła najprzód 1829 r. w Romeo i Ju lija  z  powodze
niem, które jej nie opuściło i w Ameryce, którą w 1 8 3 2  r. z rodiłicami zw ie
dzała. W  r. 1833 zaślubiona została ameryknninowi Butler, z  któ-ym się je 
dnak później rozłączyła i w 1847 znowu się na scenie ukazała. Następnie 
miewała w Londynie i na prowineyi odczyty o Szekspirze, na kture wielu słu
chaczy uczęszczało. Jako autorka nie bez powodzenia sił swoich próbowała. 
Oprócz jej tragedyi F rancis the f i n t  (1842) i The star of Secille (1838), które 
przyjęto i uznano na scenie; wsuomniemy tu jeszcze jej Journal o f  a residence 
in  the TJnites States (Londyn, 1834). —  KeUlble (Jan M ichał), znany szcze
gólniej przez swoje badania w dziedzinie an gl o -  s ax o ń s k >V' literafury i dawnej
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historyi angielskiej, syn poprzedzającego, urodzony w  Londynie "C807 roku, 
w  Trinity-C ollege w Cambridge uczęszczał na wydział praw a i w  1829 r. 
podróżując po Niemczech, doorowadził do skutku powzięty w Monachium za
miar przedłużania badań językow ych pod Jakóbem Grimm w Getyndze. P ier
wszym  owocem jego filologiczno-krytycznych i historycznych studyjów, było 
klassyczne wydanie Anglo-Sa,von poem o f  Beoaoll (Londyn, 1833, 2 wyd. 
1 8 3 7 ), którego drugi tom stanowiło angielskie tłómaczenie poematu (Londyn, 
1837). W  r. 1831 miewał w Cambridge, w obec małej liczby słuchaczy, 
pierw sze odczyty o anglo-saxońskiej literaturze, które są drukowane w jego 
F irs t hislory o f  the English languaye or A n y lo -S a x o n  period (Cambridge, 
1831). Jego broszura po niemiecku napisana: Ueber die Slam m lafeln der 
W eslsachsen  (Monachium, 1836), zaw iera ten ważny rezultat, że rzeczywista 
historyja Anglii zaczyna się dopiero od czasów nawrócenia i że wszelkie na
zwiska tych, którzy występują jako przodkowie pierwszych zdobywców, po
kryw a ciemna pomroka mitologicznych podań. Historyczny peryjod anglo- 
saxońskiego państwa w Anglii, przygotowol w The Sa,vons in  Enyland  f2  to
my, Londyn, 1851 r,,.. po niemiecku przez Brandesa, 2 tomy, Lipsk, 1853 r.), 
na najgruntownieiszych badaniach opartera dziele. Jego Code.c diplomaticus 
aetń Saxonici ( 6  tomów, Londyn, 1838— 48), w którym w szystkie dotąd ist
niejące źródła, po surowym krytycznym przeglądzie zebrał, wyszedł z druku 
kosztem założonego przezeń H isloricai society. Kemble był także redaktorem 
w ychodzącego od r. 1835 British and  foreign reoiew, za  pomocą którego sta 
rał się wyjednać w  Angli coraz więcej uznania niemieckiemu życiu i niem ie- 

„ ckiej umiejętuości, do czego tem bardziej jest powołany, że płynnie mówi pisze 
po niemiecku.— n e m M t (Jan  F ilip), jeden z najsłynniejszych angielskich ak
torów, brat Karola Kemble, urodzony w  Preston 1757 roku, przezna
czony do stanu duchownego, uczył się w raz z bratem w Douay, lecz po ukoń
czeniu studyjów, mimo woli rodziców, przeszedł na scenę. Po pierwszych 
korzystnych wystąpieniach w  W olrerham pton, zw iedził Manchester, L iver- 
pool i York; w  1781 udał się do Dublinu, 1783 do Londynu, gdzie zamówiony 
do teatru Drurylane, w  dziesięć lat później został jego reżysserem . Po wielu 
nieprzyjem nościach cofnął się ztamtąd 1801 r.; w 1802 i 1803 podróżował po 
F rancyi i Hiszpanii. W róciw szy, wkupił sią do teatru Coventgardcn. W  ro
lach bohaterskich, mianowicie Hamtela, Makbeta, Koriolana, Bewerleja i Olei
ła  był niezrównany. Jako pisarz dał się poznać ze swoich fars, np. The pro -  
jecls, The powiel, The farm house. Zbiór swoich młodocianych poezyj znisz
czył zaraz po ich ukazaniu się. W  r. 1817 wyjechał z Anglii i umarł w Lo
zannie d. 23 Lutego 1823 r. Statuę jego dłuta Flaxmana ustawiono w W est- 
ir.inster 1833 r. Por. Boaoen: Merroirs o f  the life o f  Joh. Phil. Kemble (2  
tOiBy, Londyn, 1825).

Kemeny (Faricasz), jeden z byłych dowmdzców wojska rewolucyjnego wę
gierskiego. Stanąwszy w Koloszu, w' Siedmiogrodzie, na czele 4,000 piecho
ty  i 800 konnicy, z 12 armatami, przyszedł na pomoc Bemowi, z którym z łą 
czyw szy się d. 3 Sierpnia 1849 r. pod Mediaszem, pociągnął do Sibina, zkąd 
w yparty został po morderczym boju generał llassfort (5  Sierpnia); ale nastę
pnego dnia wojska w ęgierskie ucierpiały porażkę. A d. .V.

Femeny f Zygmunt de), baron, znakomity autor i dziennikarz madziarski. 
Około r. 1846 w'ydał romans z dziejów ziemi Siedmiogrodzkiej, pod tytułem 
9 yulay P a l (Paweł Gyulay), następnie drugi obyczajowy p. t. Feri es .Yó (Mąż 
i żona), a wkrótce potem historyczny: Azoesz sepy (Córka w dowy). Dwa in-
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Re utwory jegn wyszły w  „P rzeglądzie peszfeńskiin” [P estki \a p /n ), którego 
jest włości ieletn i redaktorem giównym, a jako taki w ielkie położył zasługi, 
rozbudziwszy po roku 1849 uśpione w narodzie zamiłowanie do nauk statysty
cznych, historycznych i politycznych, oraz do literatury; nadio, przez postawie
nie (ego dziennika na wyższym stopniu doskonałości i rozw inąwszy w  nim 
rozsądną i bezstronną krytykę. W  roku zaś 1850 wydał w Peszcie, z po
chwałami przez dziennikarstwo przyjęte dzieło, p. t.: Porradatom. p la m  (t. j. Po 
rew olucyi), traktujące o stronnictwach politycznych, od r. 1825 aż do ostatnich 
czasów. Pracow ity i światły ten pisarz ma styl poprawmy, lecz nie dosyć ła
tw y. Oprócz tego, de Kemeny wydał pewną liczbę starych rękopismów i do
kumentów, bardzo ważnych dla hisloryi krajowej. Ad. IV.

Hemi, jedna z w iększych rzek w  granicach gubernii Uleanorgskiej, po
czątek bierze ze źródła znajdującego się u podnóża góry Nufliotunduri, w czę
ści północno-wschodniej k M elis pi Siu (parafii) Sodankiula: wpada do zatosi Bo- 
tniokiej, gdzie przy samem ujściu dzieli się na dwie odnogi, tw orząc 
dość znaczne szery. Głębokości ma od 1 2 — 20 stóp; zw ykła jej szerokość od 
83— 512 sążni. Z wyjątkiem progu Tajwalkoski, w szędzie jest dla łodzi 
żeglowną. Połów ryb odbywa sie w niej z wielką korzyścią.* Samego łoso
sia, którego polow rzad w dzierżawę wypuszcza, potawia się rocznie około
20,000 pudów' (800,000 funtów), wartości okoto 35,000 rub. sr., szambungi 
( Salmo laearetus) zaś około 1,200 pudówr (108,000 funtów), za summę około 
4,500 r-r. J .  Sa  ..

H enipen& iaj, rzeka w  prowincyi Jakuckiej. Z początku wodę ma słodką, 
następnie przebiegłszy około 43 mil w' gruncie salinowym i przyj.ąwszy do sie
bie innósfw'0 źródeł słonych, do tyle solą jest nasiąknięta, iż ją  po brzegach 
osadza blisko na cal grubó'ści. W  pobliżu ujścia wpadają do niej źródła wo
dy słodkiej, lecz mimo to zachowuje ona smak słonawy aż do ujścia do rzeki 
W iluj. O trzy mile od ujścia Kempendiaja znajduje się pokład soli, zwanej 
sokolą, czystej jak kryształ. Nie daleko ztąd leżą pokłady gipsowo-słone, ko
loru żółtawego i czerwonawego. Na wzmiankę też zasługuje kempendiajskio 
żródto słone, od Jakueka o 166, od osady zaś Suptarskicj 8  mil odlegle. W y
tryska ono z ziemi w kształcie pyłu deszczowego, na 1 ’/ 2 sążni wysokości 
(od Grudnia do połowy Lutego v. s.); znajdująca się w niem sól własnym cię
żarem oddziela się od wody, osiadając tym sposobem utworzyła ona w  około 
źródła pagórek na łokieć przeszło gruby, długości ma 29, szer. 24  sążnie. Sól 
ta jest zdatną do użytku. J. Sa...

Kempelen (W olfgang von), urodził się 1734  r. w  Presburgu, pochodził ze 
staroszlacheckiej, zamożnej w  W ęgrzech familii; od wmześnych lat okazy
w ał zdolności do mechaniki, lecz przeznaczony do służby rządow ej, umiesz
czony został w cesarskiej kancellaryi nadwornej. Doszedłszy do znakomite
go podówczas stopnia radcy dwmru. umarł w  W iedniu 1804 r. Z  przyczyny 
talentów towarzyskich, a szczególniej wielkiej biegłości w grze w  szachy, był 
chętnie widziany na dworze cesarzowej Maryi Teressy, która tę grę namiętnie 
lubiła. Chwile wolne od zatrudnień poświęcał mechanice, a będąc obdarzony 
twórczym umysłem, w'krótee zbudował wiele machin, pomiędzy któremi znaj
dowały się także przeznaczone do celów' gospodarczych; z pomiędzy nich naj
znaczniejsze jednak są machina szachowa i machina do mówienia. P ierw sza 
przedstawionn po raz pierwszy cesarzowej Maryi Teressie 17S9 r., przedsta
wia człowieka wzrostu naturalnego, ubranego po tureeku, siedzącego przed 
stołem na 3 l/j  stopy długim, a 2 ’/ s szerokim, na którym znajdowała się szaebo-



584 Kampelen—Ke.npnc

wnica Automat gra! z najhieglejszeml szachistami i praw ie zaw sze ich 
pokonywał; poprawiał fałszywe posunięcia przeciwnika, znacząc kamieniem po
przednie jego stanowisko, poczem sam posunięcie uskuteczniał. Nigdy nie 
udawało się odkryć, chociaż można przypuszczać, ze albo posunięcia wykony
w ał człowiek ukryty, albo tez grą kierował srm  wynalazca, który zaw sze był 
obecny i stał przy stole, albo też podczas gry patrzał do skrzynki, z automatem 
niemającej związku. Kempeien wielkie sprawił graczem swoim w rażenie 
w Paryżu, a jeszcze więKsze w 1785 r. w Anglii. W ynalazca zaw sze był 
gotów okazać wnętrze swojej machiny, napełnione kołami, drążkami i spręży
nami, lecz nie podczas gry. Machina ta sprzedana przez syna pewnemu me
chanikowi, znajdowała się w r. 1812 w  willi Bonaparte pod Medyjolanem, 
1819 w  Londynie, 1822 w Paryżu. Jeszcze sztuczniejszą od poprzedzającej 
była machina mówiąca, wynaleziona przez Kempełena w  r. 1778, która umie
szczona była w  skrzyni 3 stopy długiej, a 1 1/,3 szerokiej, opatrzonej miechami. 
Poruszając miech i klapy stosownie do rozmaitych wyrazów', machina wyma
wiała zgłoski dobitnie, naślauując głos dziecięcia w  wieku od lat 3 —  4. Po 
w tórnie machinę tę z wieloma ulepszeniami zbudował mechanik Polsch w  Ber
linie 1828 r. Kempeien napisał także po niemiecku dzieło: O mechanizmie 
m ow y ludzkiej (W iedeń, 1791 r .) .

Femnini (Szym on), drukarz kraicowski od r. 1601 do 1616. Druki jego 
niektóre odznaczały się dobrym papierem i pięknemi czcionkami, Drukował pi
sma Grochowskiego, Biazowskiego, Petrycego i inne. JE.

E em p iS  (Tom asz ii), ob, Tomasz d Kempie.
TSfijnpilO (po niemiecku Kem pen), dawniej w  ziemi W ieluńskiej, obecnie 

w  wiclkićm księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim, powiecie O strze— 
szowskim, nad rzeczką Jamca, uchodzącą de Prosny i przy trakcie z W a rsza
w y do W rocławia położone miasto, jest prywatną własnością hrabiego Piickler. 
To miasto, lubo do nowszych należy, długo je  w historyi napotykamy tylko 
jako zamek obronny (forta lilium ). Roku 1455 łupieżcy pod dowództwem Jo - 
zyka Stosa z  Olbrachcie, Morawianina i Jana Swieberowskiego, Polaka, zamek 
ten obronny podstępem zajęli. Przebrani bowiem za wieśniaków, udali, jako
by czynsz odnieść chcieli; tym sposobem do zamuu wpuszczeni, pojmali jego 
pana, nazwiskiem W ierzbiętę. Skoro o tem posłyszał burgrabia wieluński, 
zebraw szy w szystkich ludzi ze wsi okolicznych, pociągnął do Kempna, zamek 
ten obiegł i przeszkadzał, aby nieprzyjaciel w  żywność nie mógł się zaopa
t r z y ć  Jan, arcybiskup gnieźnieński i Jan, biskup kujawski, podówczas 
w  Uniejowie przebywający, ludźmi go swymi wsparli, a nawet sam król K azi
mierz Jagiellończyk przysłał wojska pod dovi ództwem Stanisława z Ostroroga, 
wojewody kaliskiego i Jana Zarem by, starosty wieluńskiego. Ci po długiem 
oblężeniu obawiając się, aby wojna ta przez zimę się nie przeciągnęła, dozwo
lili w yjść nieprzyjacielowi ze wszystkiem, co tylko mógł zabrać, szczęśliwi, 
że  zamek odzyskali. Długo jeszcze i potem jako zamek przetrwało Kempno, 
aż dopiero Jon Kazimierz na sejmie r. 1661 nadał przywilej Adamowi z Ru
dnik Biskupskiemu, staroście wieluńskiemu, na założenie miasta, które później 
p rzez handel, a osobliwie ze Szląskiem, dosyć się podniosło. Ma kościół k a 
tolicki i protestancki, w  którym nabożeństwo odbywa się po polsku, piękną sy
nagogę i szpital. M ieszkańcy trudnią się przędzeniem wełny, bieleniem wo
sku, kuśnierstwem, fabrykacją fajek i handlem koni. W  ogólności miasto jest 
bardzo handlowe i ma skrady w i d ,  osoDliwie węgierskich. Urzęduje tu s ą d  
ziemsko-miejski. Ma cztery jarm arki w  roku kramne, na konie i bydło. O r-
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dynacyja miejska nadana miasru została d. 2 Listopada 1833 r. Ludność 
w  r. 18S7 wynosiła ogółem 6 ,I M  ghnv, między temi chrześcijan 2,680, ży 
dów 3,474. Odległość Kempna od miasta powiatowego Ostrzeszowa mil 2 y 2, 
od Poznania mil 23. C. 3 .

Keuipten, miasto fabryczne i wybornie zbudowane w bawarskim obwodzie 
Szwabskira i Neubnrgskim, nad rzeką lller, składa się z miasta dyjecezyjalne- 
go na górze i z dawnego miasta cesarskiego w  dolinie; ma przeszło 8 ,0 0 0  
mieszkańców, prowadzących znaczny handel płótnem, drzewem, deskami, se 
rami i t. d. Kempten posiada wspaniały zamek, gimnazyjnm, szkołę agrono
miczną i rękodzielniczą, wielkie mechaniczno przędzalnie bawełny i fabryki 
tkackie, oraz zbudowany wielki młyn sztuczny. Miasto to nazywało się w  sta
rożytności Cumpodumnn  i już w VIH wieku przez Ilildegardę, małżonkę K a
rola W ielkiego uposażone zostało opactwem benedyktyńskiem, którego opat. 
juz jest wspominany w dyplomacie z 1150 r. jako książę cesarstwa, po czem 
został także arcymarszałkiem cesarzowej rzymskiej. Kempten ciągle zosta
wało w  zatargach z miastem ccsarskićm, aż nakoniee i opactwo i miasto znie
sione zostały w  1803 r. i przyłączone do Bawaryi. W  trzydziestoletniej woj
nie miasto wiele uciarpiało od Szwedó w i Niemców: zburzone zostało przez 
ostatnich 13 Stycznia 1633 r. W  wojnie o sukcessyję hiszpańską zdobyte 
1703 r. przez Francuzów i Bawarczyków; w  wojnie rewolucyjnej francuzkicj 
17 W rzes'nia 1796 r. tu stoczoną została bitwa, w której pokonani przez A u - 
stryjaków Francuzi, porzucili całą swoją artylle^yję. F. H. L.

Kenig (Józef), współczesny publicysta polski, urodził się 1322 r. w Płocku, 
z ojca Teofila, urzędnika w wydziale skarbowym. W  1830 r. w Lipcu w y
słany został przez rodziców do Krakowa, gdzie w  roku następnym w szedł do 
liceum Św. Anny. Po ukończeniu sześciu klass, mając lat 14, uczęszczał 
na w ydział filozoficzny du uniwersytetu krakowskiego], gdzie w sparte zw ła
szcza życzliwością dziekana Trojanowskiego i professora historyi i literatury 
powszechnej Michała W iszniewskiego zdolności, szybko się rozwijały. Słabo
w ite zdrowie nie pozwalało mu jednak, według pierwszego zamiaru, poświę
cać się medycynie; w  Lipcu 1837 r ,‘ zmuszony był dla wypoczynku udać się 
na wieś, gdzie rok blisko bezczynnie przepędził. Zmieniony tymczasem plan 
karyjery  zniewolił go do wstąpienia do szkół królestwa, dla uzyskania paten
tu, któryby mu otworzył możność starania się o posady sądowe. W szedł 
więc do klassy 8 -e j w  Kielcach w r. 1839 na pięć miesięcy, a otrzym awszy 
potrzebny patent, wstąpił w  W arszawie na aplikacyję sądową, którą atoli, nie 
mogąc w  niej zasmakować, po blisko trzech latach mniej gorliwego zajęcia po
rzucił. W  rok po objęciu redakcyi G azety w arszaw skie ' przez Antoniego 
Lesznowskiego, Kenig wszedł do tejże redakcyi jako współpracownik niestały, 
i prace swoje rozpoczął w niej artykułem ulotnym, p. t.: O dandyzm ie ta W ar
szawie; we W rześniu r. 1843 przeszedł na współpracownika stałego do czesci 
politycznej, z obowiązkiem pisania artykułów lóżnych, z dziedziny sztuk pię
knych, teatru (głównie opory), krytyki literackiej, oraz wszelkich okoliczno
ściowych i polemicznych. Niektóre z tych artykułów, większego rozmiaru, 
wyniki sumiennych studyjów nad przedmiotem i bystrego sądu, zjednały mło
demu dziennikarzowi rozgłos niepospolity; staw ały one zw łaszcza za dowód 
niepospolitej zręczności, bezustannej pracy na obranej raz drodze i szczerej 
chęci nie pływania po w ierzchu rzeczy, lecz przejmowania się niemi w szech
stronnie i do głębi W ymieniamy z nich kilka obszerniejszych i bardziej wpły
wowych, jako to: recenzyję o Barbarze Odyńca, pracowity artykuł o W ystaw ie
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■darożytności w W arszaw ie (w pałacu Potockich), o wystąpieniach pani Ristori,
0 Pracowniach m alarzy w arszaw skich  i t. d. Po śmierci I-.es/-nowskiego (ob.); 
w  Październiku 1859 r. Kenig został redaktorem gl jwnym G azety w arszaw 
skiej: na tem ostatniem stanowisku rozwinął nową, najważniejszą może stronę 
swego talentu: dyskussyi politycznej, w artykułach wstępnych, które przez czas 
niejaki pojawiły się w szpaltach tego pisma, petnyeh wytrawnej dojrzałości, ró
wnie dałekifch od oschłego chłodu, jak od nieoględnych utopij. F. II. L .

K enkaT lS , nazwa bożyszcza litewskiego, opiekującego się górami.
K e n n e d y  (Gracyjaj," powieściopisarka angielska, ur. 1782 r. w Pinmore, 

w  hrabstw ie Ayr, z dawnej szlacheckiej rodziny szkockiej; po większej części 
przemięszkiwała w Edynburgu, gdzie wydała pierwszy swój utwór literacki. 
W ysoka moralność i religijność, przebijające się w  je j dziełach, odznaczały ró
w nież jej charakter prywatny. Do najbardziej znanych powieści jej piorą na
leżą: Jessy A llan. The decigion, A n n a  R oss  (dziew iąte w ydy Londyn, 1852 r.)
1 Dttnallan. Zmarła w 1825 r. po długich cierpieniach. F. II. L.

fifinsingion, miasteczko w  hrabstwie angielskiem M idllessex, jedno 
z  przedmieść zachodnich Londynu, liczy do 20,000 mieszkańców (w  całym 
okręgu 160,000) i posiada pałac królewski, Kensingtonhouse, w raz ze wspa
niałym ogrodem. W  pałacu tym mieszkał do śmierci swojej książę Sussex; 
dawniej był on miejscem pobytu księżnej Kent i córki jej W ikforyi, dzisiejszej 
królowej angielskiej, tamże zrodzonej. Niegdyś Kensington było posiadłością 
kanclerza Finch, późniejszego hrabi Nottingham. Park na około pałacu, mają
cy 3 mile angielskie obwodu, założony został z polecenia królowej Karoliny 
przez Bridgemana, Williama Kent i Browna; jest to ogród publiczny, w  dnie 
św iąteczne licznie przez modny świat londyński zwiedzany. F. II. L.

K e a t, największe i najpiękniejsze z południowych hrabstw Anglii, pomiędzy 
Londynem, Tam izą i Pas de Calais, południowo-wschodni cypel wyspy An
gielskiej, na przestrzeni 73 l/ 2 mil Q  liczy 719,200 mieszkańców. Hrabstwo 
Kent całe jest poprzeżynaue pagórkami, a na pobrzeżach, strzeżonych przez 
kilka portów, ma obszerne wydmy piąsozyste ( downs) ,  z  wys"kakującemi 
ławami piasczystemi ( y o r f «• ł n .v ) ,"*s t a n o w’ i ą o e zasłonę dla stojących za niemi 
okrętów. H rabstue to nawodnione jest rzekam i: Tam izą, Darent i Medway. 
W artość i dobroć gruntu nader rozmaita. Na 996,680 akrów powierzchni,
980,000 jest zajętych na pola, łąki i pastwiska. Ku zachodowi ciągną się znacz
ne zabytki dawnych lasów', oraz wielkie bagna torfowe, a tuż obok nich suche 
i dobrze uprawne pola, dostarczające najwyborniejszej pszenicy. Okolice 
Maidstone i Canferbury są sadem owocowrym Londynu. Chmiel Kentu co do 
gatunku i wydajności przewyższa uprawę tej rośliny we w szystkich innych 
hrabstwrach; najsławniejszy znajduje się w okolicach Rochesteru, gdzie zb ie- 
rają  go corocznie po 12 do 15 milijonów funtów. Oprócz tego wielka jest 
obfitość jęczmienia, grochu, bobu i innych jarzyn, drzewa dębowego, bydła ro
gatego, owiec, drobiu, ryb i ostryg, dzikich królików', zajęcy, kuropatw, ba
żantów i wszelkiego rodzaju zw ierzyny, szczególnie płody parków w Eastw ell, 
Knoll i Cobham. Tn również najlepsze hodują się owce długowełniste, tu je s t 
kolebka rękodzielnictwa wełnianego w Anglii. Hrabstwo Kent z powodu są
siedztwa z lądem stałym, który od Duwru tylko na 5 mil jest oddalony, ucho
dziło oddawna za  klucz do Anglii i w rocznikach jej od epoki w targnięcia Ce
za ra  do krainy Cant® (Kancyjum) i od założenia pierwszego anglo-saxouskic- 
go królestwa Kentu (Cantia czyli Cantw are) główne zajmowało miejsce. 
M ieszkańcy Kentu odznaozałi się zaw sze męstwem, w ytrw ałością i wiernością.
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Glównemi ich zatrudnieniami są : rolnictwo, tkactwo, gorzelnictw  o, rybołów
stwo, połów ostryg (pod Whirstnhle) i wyroby drzewne. Kommunikaoyję uła
twiają kanał M adway i koleje z Duwru do Londynu, do Ramsgate i t. d. Sto
licą hrabstwa jest Canterbury fob.). Innemi ważnemi miastami s ą : Dortfort 
nad Tamizą i Faversham, znakomite miasta fabryczne, Depffurd, W oolwich 
i Chafham, sławne warsztatami okrętów; Tunbridge zabawkami dziecinnemi 
i wyrobami tokarskiemi; Maidstone i Dover papierem; Tunbridge-W ells uzd ra - 
wiającemi v/odami. Wymienimy tu jeszcze z innych ludniejszych i bardziej 
znanych miast ; Ashford, Snndwich, Ilythe, Itomney, Deal, M argate, Ramsgate, 
Sheerness, Craverseud, Rochester, Greenwich, Eltham i Cranbrook. F. H. L.

K en t, (hrabia), syn króla Edwarda I, połączył się z  Izabellą, małżonką star
szego swego brata, Edw arda II (ob.), w celu strącenia go z tronu, co im się też 
w  1327 r. powiodło. Znienawidzona atoli dla rozpusty i okrucieństwa królowa, 
kazawszy potajemnie zamordować byłego króla, skłoniła hr. Kent do przedsię
wzięcia na jego korzyść kontr-rewolucyi, po czem przez kochanka jej, Rogera 
Mortimer, został uwięziony i wkrótce potem stracony, w  1330 r. W  r. 1465 
tyiuł hrabiów Kentu otrzymała rodzina Grey (ob.). F. H. L .

Kent (Edward, książę), ur. 2 Listopada 1767 r., czw arty z kolei syn króla 
angielskiego Jerzego III i ojciec dziś panującej królowej W iktoryi, w młodym 
wieku w szedł do armii i wychowanie wojskowe odebrał w  Niemczech. Na
stępnie służył wr Kanadzie i Gibraltarze i mianowany został feldmarszałkiem; 
ciągle jednak był w wielkich kłopotach pieniężnych, tak iż wr końcu był zmu
szony udać się 1816 r. do Rrujtelli, gdzie żył z największą oszczędnością. 
W  1818 r. zaślubił W ikforyję, ow dowiałą księżnę Leiningen, która w dniu 24 
Maja 1819 r. powiła mu w' pałacu Keusington księżniczkę W iktoryję. Po oże
nieniu się otrzym awszy większy apanaż, żył najprzód w  A morhach, w  Oden- 
w aldzie, potćra w Sidmouth, w hrabstwie Devon. Tu zmarł 23 Stycznia 1820 r. 
W parlamencie książę Kent, równie jak brat jego młodszy, książę Sussex, na
leżał do opozycyi. Ob. Erskine Ncal, L ife  o f  Edward, dut;e o f  K e n t  (Lon
dyn, 1850 r.). —  K en t (M aryja Ludwika W ikloryja, księżna), małżona po
przedzającego, ur. 17 Sierpnia 1786 r., córka księcia Franciszka Sasko-K o- 
burg-Saafeld, odebrała wytworne wychowanie, a zarówno odznaczająca sio 
pięknością, jak darami umysłu, już w  1803 r. w yszła za księcia następcę F.mi- 
cha Karola Leimngen-Amorbach, który atoli zm arł w  1814 r. Odtąd jako 
opiekunka nieletniego swego syna, dzisiejszego księcia Karola Fryderyka Lei
ningen (ob.), jako zarządczyni jego posiadłości, mieszkała na przemiany 
w Amorbach i w Koburgu na dworze swego brata, księcia sasko-koburgskiego 
Ernesta 111, gdzie poznał ją (akże i zaślubi! książę Kentu. Po śmierci tegoż 
z domniemaną następczynią tronu, młodą swoją córką W iktoryją, osiadła w pa
łacu Keusington, gdzie z największą sumiennością wypełniała obowiązki po
wołania macierzyńskiego. W  1825 r. parlament ogłosił ją regentką, na przy
padek, gdyby księżniczka Wiktoryją objąć iniala tron przed dojściem do połno- 
lctności. W szakże przy śmierci Wilhelma IV (20  Czerwca 1337 r .)  młoda 
królowa tylko co została była pełnoletnią. Odtąd księżna Kent żyła przy swrojej 
córce i wśród grona licznej jej dziatwy, zmarła 1861 r. i gorzko opłakiwana przez 
córkę, która po jej zejściu wpadła w chorobę melancholii. F. H . L.

Keataryk, gatunek kaftana górali tatrzańskich, ozdobiony z przodu i na ple
cach wyszywkami z czerwonego lub żółtego safijanu i mosftżnemi guzikami. 
W ywrócony kawał runa służy za kołnierz. Odzież ozdobna, którą noszą za
równo mężczyźni jak kobiety, nosi się zwykle pod sierakiem, czyli odziczą 
zwierzchnią. Kentaryk stanowi część posagu młodej góralki.
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Eentncky, jeden ze Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, a raczej 
dziś jeden ze stanów niewolniczych skonfederowanych, graniczy na zachód 
z W irginiją, na północ z rzeką Ohio, na przestrzeni 138 mil i przez stany Ohio, 
Indiana i Illinois, na zachód ze stanem Missouri, od którego dzieli go rzeka 
M ississipi, na południe z Tennesse. Do Kentucky pierwsi mali osadnicy przy
byli w 1775 r. i po długich zatargach z W irginiją, do której wówczas należa
ło, wstąpiło do Linii 1792 r. W ów czas stan miał okoio 75,000 mieszkańców 
na 1 ,7 7 8 '/2 mili j_Ji w  1850 r. już liczba mieszkańców dochodziła 982,405, 
a odtąd jeszcze znacznie się powiększyła; pomiędzy nimi było 9,600 ludzi 
kolorowych wolnych, 210,980 niewolników. Jest to kraj piękny, bogato przez 
naturę uposażony, po w iększej części równy i tylko w  stronie połndn.-wschod. 
przerzynany górami Ktimberlandzkiemi, zkąd wypływa splawna rzeka Kentu
cky, która wespół z rzekami Cumberland, Tenessee, Big-Sandy, Mississipi 
i Ohio obfitego dostarczają nawodnienia i dróg kommunikacyjnych, ułatwionych 
jeszcze przez trzy wielkie koleje żelazne. Nad rzeką Ohio leży grunt zyzny, 
lecz corocznie zalew any i niezdrowy. Środkowa część kraju, słusznie nazy
wana sadem, ma powierzchnię falistą, grunt urodzajny i pyszne lasy. W  stro
nie południowo-zachodniej leżą K enlucky-B arrens, obfite w  zboze i wyborne 
do hodowli bydła. Głównemi produktami rolnictwa s ą : kukurydza i tytuń, 
w  większej naw et ilości niż w  W irginnii; dalej inne gatunki zboża, konopie, 
konie i nierogacizna. Ostatnio zajęto się także wielce hodowlą owiec i upra
w ą wina. Już w  1850 r. liczono 74,777 farmów (folwarków dzierżawnych) 
i 3,471 rękodziełni, produkujących corocznie za  przeszło 600 dollarów 
W iększa część gruntu w  Kentucky jest wapnista; żelaza tyleż co w  przeciw 
ległym stanie Missouri, węgla kamiennego pokłady niewyczerpane Oprócz 
tego jest tu w ogromnej ilości saletra, źródła słone i mineralne. Godnem uw a
gi je s t tak zwane źródło olejne, w  okręgu i nad rzeką Cumberland, oraz od
kryte juz w  1773 r. pokłady kości mammutowych nad Big- Bare-Lick, 
a w  okręgu Edmontown, między LousivilIe i Nashville, sław na grotta mammu- 
towii, która po wodospadzie N iagary uchodzi zanajw iększe cudo natury w  Unii. 
Grottata złożona z kilku oddziałów, zbadaną została dopiero w dwóch 
milach; cała jej rozlegtość jednak ma wynosić mil 8. Pierw sza konstytucyja 
stanu Kentucky była z 1790 r., druga z 1799, obecna jest z 11 Czerwca 
1850 r. W ładzę wykonawczą posiada gubernator, pobierający 2,500 dollarów 
pensyi; prawodawczą ma senat, złozony z 38 członków, wybieranych, równie 
jak gubernator, na lat 4 i których połowę, występującą co 2 lata, zastępują no
wo w ybrani, oraz izba 100 reprezentantów, wyhieranych ęo 2 lata. W ybor
cami są w szyscy obywatele wolni, pełnoletni, z wyjątkiem kolorowych. Ża
dna sessyja prawodawcza nie może trwać dłużej nad 2 miesiące; nie wolno jest 
w  niej zasiadać duchownym, ani płatnym urzędnikom. Ukonsolidowany dług 
publiczny wynosił w  1851 r. 4 ,397,637 dollarów; fundusze szkolne dochodzą 
półtora milijom, dollarów. Najliczniej uczęszczane są uniwersyteta : T ranrsyl- 
vania-CoIIege w  Lexington i drugi takiż w LouisviIIe; z gimnazjrjów: St. Jo - 
seph-CoIłege w  Bardstown, kollegijum centralne w  Danviłle, W estern-M ilita- 
ry -Institu te  w  Drennon-Spring, założone 1847 r. Sfau Kentucky podzielony 
jest na 83 hrabstw; stolicą jego jest F'rankfort (9,400 mieszkańców). Naj
w iększe inne miasta są : Louisviile (ob.) i Lexington (ob.). F. H . L.

Kenty, miasteczko, położone w  dzisiejszej Galicyi, w  obwodzie W ado
wickim, w  dawnem województwie Krakowskiem. O założeniu pierw szej 
tu osady mówi stare podanie m iejscow e: „lławnem i czasy było dwóch książąt,
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jedon siedział w Oświęcimie, w  Zatorze drugi, a byli bracia rodzeni. Że obaj 
możni i wiele ludu mieli, to z nienawiścią spad się kładli, a ranne słońce oświe
cało krwawe między nimi bitwy. Domownicy i krewni postanowili pojednać 
ich z sobą: wybrano ku temu stosowną porę, łowy i miejsce. Gdzie dziś ró 
wnina (pisze Józef Łepkowski), tak ż e g d y  staniesz nad Sołą, to i W isły brze
gi w idzisz, był pod owe czasy głuchy las, a w nim stały słupy graniczne 
dzierżaw obu książąt. Tam ułożono, że jakoby z trafunku zeszli się zw aśnie
ni bracia. W  ciemnym borze, niby w kościele i modlić się można, to też jak 
ktoś wspomniał o Bogu, drugi o miłości, ów znów o braterstwie, tak i zgoda 
nastała, bracia podali sobie ręce i w tem miejscu kościół i osadę założyć posta
nowili; a że owi książęta z niemiecka się nosili, więc im przyszło nazwać to 
miejsce ku pamiątce zgody TAcbąmeĄde, co się wykłada, że się tu railośćistała, 
a lud później Kentami nazw ał osadę, bo się gdzieś w kącie lasu ukrywała. R oz
radowały się oblicza wszystkich, pieśni zagrzm iały wśród lasu, a echo niosło 
daleko wieść, że bracia w miłości ucztują pod konarami jednego drzewa. Bóg 
też dał zaraz znak błogosławieństwa swego. Gdy tak biesiadują pod dębem, 
trzy  jaja upadły im ze skały przed oczy, a niebawem na dobrą wróżbę znalezli 
i gniazdo orle w miejscu, zkąd się owe jaja stoczyły. A więc miastu przy
szłemu dają za herb pół orła w  polu ponsowem i trzy  jaja w polu uiebieskiem, 
przykryw szy obie tarcze książęcą koroną. Z  tych trzech jaj proroetwo się 
bierze: iż z miasteczka, jakby z gniazda orlicy jakiej, trzech świętych przy
będzie niebu i światu. I  tak się też s ta ło : Święty Jan Kanty zaśw iecił 
w  Krakowie; święta Ludwina w  Rzymie, a trzecie jaje w  przejrzeniu boskiem 
jest, z  którego temu miastu pociecha się stanie. To przym ierze zgody stało 
się około r. 1200, kiedy książę oświęcimski M asław zbudował tu farny ko
ściół, a mny człowiek pobożny kapliczkę św. K rzyża sfundował. W ładysław', 
książę opolski i raciborski, r. 1277 nadając Kentom swobody, już je  miastem 
zwie, mianując Liebenwerde, która to nazwa z dodatkiem altan K an thy , do po
łow y XVI wieku w  nadaniach była używaną. Jan, książę oświęcimski, 
przenosi miasto z prawa lewembergskiego czyli szląskiego (jus lembergense) 
na prawo magdeburgskie 11191 rj, . a Kazimierz Jagiellończyk potwierdza je 
w  r. 1151. Kenty należały do księstw a Zatorskiego, żydom zabroniono w nich 
zamieszkiwać. Z  nrahiwum miejskiego ukazuje się świetność dawna tego 
miasta, fabrykami suKna podtrzymywana, dopóki później sprowadzanie sukien 
zagranicznych nie poniżyło tutejszych wyrobów i sąsiednia Biata nie pochłonęła 
całego handlu. Kościół ś. K rzyża i drugi W szystkich Świętych, do w spo
mnień na leżą : częste pożary zniszczyły i odwieczną farę. D zisiejszy piękny 
i wielki kościół parafijalny, zbudowany w k rz y ż ó w  włoskim stylu, ozdobny 
i skupiony, powstał ze starego w  X V II wieku. Ma w wielkim ołtarzu piękny 
obraz sw, M ałgorzaty i Katarzyny, szkoły staroniemieckiej i równy?; w izeru
nek ś. Jana Kaniego, malowany wedle podania 1173 r. Obok fary stoi muro
wano kaplica w tymże stylu, w  miejscu, gdzie się z ubogich mieszczan w ro
ku 1390 urodził ś. Jan Kanty. 'Zbudowana kosztem Syxfusa Lubomirskiego 
r. 1618, szczyci się srebrną trumienką z relikwijami ś. patrona. Kościół 
z klasztorem księży reformatów wzniósł w  r. 1700 Andrzej Żydowski, chorą
ży  krakowski, przy nim biblijofeka. W  środku rynku, na gotyckiej kolumnie 
stoi posąg ś. Jana Kantego, w ystawiony w r. 1851 przez mieszczan (dtuta 
rzeźbiarza Rogozińskiego), jako świętemu patronowi i współrodakowi (J. Ł ep - 
kowski, Przegląd zabytków  przeszłości w  okolicach K rakow a, Rocznik c. k. 
Iow. nauk. krakowskiego, poczet trzeci, t. V, Kraków, 1861 r.). Kenty leża,
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nad rzeką' Sołą, w  Jawnem województwie Krakowskiem. Słynęły w XVI 
wieku z wyrobów sukna i płócien. Z a czasów panowania Jana Kazimierza, 
przy zwołaniu pospolitego ruszenia, obowiązane były dostawić wóz wojenny 
i oięciu hajdnkow porządnych w  barwie. Leży na drodze idącej z Szląska 
do W ęgier, zbudowane porządnie, osiadłe rzemieślnikami. W  Kentach uro
dził się z mieszczan, dobrze zasłużony archeologii krajowej, w r. 1781, Am
broży Grabowski (ob.) i w tutejszej szkółce pierwsze nauki pohieraL

K . IJTj W .
Keperniksztein, szczy t górski w  górach Jesenickich, obok innego Piadied 

zwanego, w m argrabstwie Morawskiem, wysoki na 1 ,344 stóp. A d. N.
Kepi, z arabskiego, rodzaj lekkiego kaszkietu, w niektórych pułkach fran- 

cuzkich w A fryce używ anego. Dziś i inne wojska przyjęły to okrycie na gło
wę, wygo ne i lekkie. Jest to właściwie sukienna czapeczka, zwężona u góry, 
z daszkiem prostopadłe do czoła przytwierdzonym.

Kepler (Jan ), jeden z najznakowifszych łudzi wszystkich wieków, który 
odkryciami swemi oparł na niewzruszonych zasadach prawdziwy układ 
św iata i dla lego słusznie ojcem teraźniejszej astronomii nazwany; urodził się 
27 Grudnia 1571 r. w M agstatt, wiosce pod W eil,w  Wirtembergskiem. N ieza
możny stan ojca, który był właścicielem zajazdu, i rozmaite nieszczęścia w ro
dzinie nie dozwoliły podać środków dość wcześnie do kształcenia się młode
mu Janowi, leez zdolnościami swemi zwrócił na siebie uwagę kilku dobroczyn
nych osób, które wyjednały mu wstęp do szkoły przy klasztorze w Maulhrunn, 
gdzie rozpoczął nauki, a ukończył je na uniwersytecie w Tubindze. Ubóstwo 
i tutaj towarzyszyło mu, zapowiadając niejako toż samo powodzenie na całe 
życie. Znakomity professor uniwersytetu Moestłin ocenił zdolności młodego 
Keplera i skłonił go do poświęcenia się teologii; matematyki zaś uczył się tyl
ko jako przedmiotu przygotowawczego do nauki głównej. W  r. 1693 otrzy
mał katedrę matematyki w Griitz i tutaj oddał się pracy nad matematyką. Tu
taj też po raz pierwszy zajął się astronomiią, która była mu dotąd zupełnie ob
cą. W ydał kalendarz na r. 1594, który zasługuje na wspomnienie z  tego jedynie 
w zględu, że był pierwszem dziełem tego znakomitego człowieka. W e dwa 
lata później wydał: P rodiom u* dinsertationum cosmoyraphicarum , conlinens 
m ysien u m  cosmographicum  (Tubinga, 1596), dzieło noszące na sobie ślady 
dowcipu i wytrwałości autora, lecz zarazem dowodzące jego żyw ej wyobra
źni, przemngającej nad zimnym rozumem. W  tym już czasie Kepler dozna
w ał najsroższych prześladowań losu; wygnany do W ęgier, przywołany do S ty - 
ryi, utrzym ywał stosunki z Tycho Brahe’m, którego nad wszystkich poważał. 
Gdy w  r. 1599 Tycho Brahe opuścił Uranienburg i przeniósł się do Pragi, 
w ezw ał Keplera do siebie, aby mu był pomocnym w jego poszukiwaniach. 
Tycho Brahe wyjednał dla Kepler’a posadę z szumnym epitetem a matem upo
sażeniem matematyka casarskiego. Jedenaście łat przepędził w Pradze, lecz 
gdy podczas trzydziestoletniej wojny, z przyczyny wyczerpania skarbu cesar
skiego, mata (taca  rąk jego nie dochodziła, Kepler doprowadzony do ostatecz
ności, przeniósł się do Lintz, gdzie został professorem matematyki w szkole 
miejscowej. Tutaj przepędził łat 15 w niedostatku, pracując nad tablicami l tu -  
aolfińskiemi, które w r. 1624 ukończył. Przywiedziony nędzą do ostatka, 
pzyjął obowiązek prywatny w Uimie, gdzie przebył trzy następujące lata; gdy 
jednak i tutaj warunki umowy nie zostały dotrzymane, wszedł do służby W a l-  
Jenstein’a, który był wielkim zwolennikiem astrologii. Leez W alłenstein nie 
znalazłszy w uczonym astronomie tego, czego poszukiwał, aby się więc gr>
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pozbyć, wyjednał mu professurę w Rostoku, gd zie  także, z  powoda o w o e z e -  
snych niespokojności, płaca go nie dochodziła. P rzebyw szy  w Rostoku rok 
w  największej nędzy, postanowił osobiście stanąć przed sejmem państwa w R a -  
tysbonie, z  prośbą o wypłatę zalegającej mu pensyi za  służbę cesarską. P rzy-, 
byw szy zaledw ie do Ratysbony, skutkiem niew ygód podróży i w szęd zie  ści
gających go kłopotów, wpadł w  ciężką chorobę, która go przyprawiła o śmierć 
5 Listopada 1630  r. Pomiędzy pozostałemi rzeczami znajdował się exem -  
płarz jego nieśmiertelnego dzieła: De stclla M a n n ,  który sejmowi chciał ofia
rować, aby go przez to do litości pobudzić .w zględem  siebie i rodziny (m iał 
bowiem z  drugiej zony siedmioro dzieci). Został pochowany na cmentarzu 
św . Piotra, a w  r. 1808 dopiero ze  składek, staraniem księcia prymasa Karola 
Teodora Dahlbcrga, w zniesiony mu został pomnik, który postawiono w  ogro
dzie botanicznym ratysbońskim, w  niewielkiej odległości od miejsca spoczynku 
Keplera. Najważnicjszcm z dzieł Keplera jest: A stronom ia nona, seu Phij- 
sira coelesti* tradita commenlariis de motibus slellae M artis (Praga. 160!)); 
dzieło k lassyczne, zapewniające twórcy swemu nieśmiertelność. Prawa biegu  
planet wyprowadzone przez Kepłnra ze  spostrzeżeń T Brahe’g o , znane są  
w  astronomii pod nazwiskiem praw Keplera ( Regulae hepleri)\ na nicli to opie
rają się odkrycia, Newtoića i cała now sza teoryja planet. Pierwszem  prawem 
jest, ż e  planety uskuteczniają obiegi sw oje nie po okręgach kół, jak mniemał 
Kopernik, lecz  po elipsach, w  których jednem ognisku znajduje się słońce. 
Kepler zaw dzięcza to odkrycie spostrzeżeniem Brnhe’go nad biegiem Marsa, 
któiego drogi mimośród jest bardzo wielki; wypadki zaś tych spostrzeżeń pod
dał bardzo pracowitym obliczeniom. Drugie prawo w yraża, że  linija popro
wadzona od słońca do planety (promień w odzący) w  czasach równych, prze
biega równe wycinki na p łaszczyźnie drogi. W edług tego prawa Kepler oh -  
rachował sw oje tablice, w ystaw iw szy  sobie płaszczyznę drogi planety podzie
loną A  takie wycinki 'następnie obliczając kąty przy słońca odpowiednie tym
że wycinkom. Nakoniec (rżćcie prawo uczy, że  w  ruchu planet kwadraty 
z  czasów  obiegu planet mają się do siebie jak sześciany  z średnich odległości 
ich od słońca. Pod nazwfśkiera zagadnienia Keplera rozumie się zadanie; 
z  punktu danego na średnicy podzielić półkole na części mające się do siebie  
w  danych stosunkach. Jeżeli zagadnienie to, może być rozw iązane dla ko
ła, natenczas może być rozw iązane i dla elipsy, a w tedy posłuży do znale
zienia miejsca planety z  wiadomego czasu od przejścia jej przez n feli- 
jam lub periheiijain. Inne pisma Keplera są: A d  rileltionem peralipo-
mena, seu astrnnomiae pars oplica (P raga, 1604]; De slelta nora in  
pede serpentaiii (tam że, 1606); Phaenomenon singulare seu M ercunus in  
sole (Lipsk, 1609); Kepler w  piśmie tem utrzym ywał, ż e  w  roku 1607  
w idział planetę Merkurego na tarczy słońca; uznał później błąd swój i przyznał, 
ż e  plami# na słońcu poczytał za planetę. Narraliti de obserratis a se quatuor 
Jo im  sa/eilitibus (Praga, 1610); Kepler potw ierd/a tutaj św ieżo przez Gali
leusza uczynione odkrycie tow arzyszy Jow isza. Dioptrica (tam że, 1 611 );  
Nora strreometria datiorum rinarbSm  (Lintz, 1615); Epilome aslronomiae 
Copernicanae (Lintz, 1 618 , 1621, 1622); w  dziele tem zaw iera się układ 
w szechśw iata i w ie le  śmiałych przypuszczeń, z  których jedne w  czasie  pó
źniejszym zostały sprawdzone, inne zilś są płodem gorącej i wybujałej w yo
braźni. Harrnonices muridi libri V, geomeh icus, archileclorius, harm onicus> 
psyckolopicus ef aslronomicus (Lintz, 1619); dzieło będące dalszym ciągiem  
i rozwinięciem jogo M yslerium  cnsmographicum, zaw iera w  sobie przypusz-*
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ezenia  nieuzasadnione. De enmełis Hbri 11] (W iedto , 1 6 1 9 ); H yperaspistes 
Tychonis contra Scip. Claramanlium  (Frankfurt, 1625); w  piśmie tem Kepler 
staje w  obronie Tycho Hrahe’go i Galileusza przeciwko perypat etykow i Cłara- 
monti z  Padwy. Joh. Kepleri et Joa. Bartschii tabulae manuales ad calculum  
astronom iam i, in  specie tabularum rudolphinarum , compendiose traotandum  
m ire utiles (Strasburg, 1 700 ); Epistolae ad Joannem Kcplerum scriptae in  
ser lis ad eascfem responsicmibus hep lei innis  (L ip sk , 1718); wydane przez 
Hanscłrn. Tabulae rudolphinae (Ulm, 1627); Kepler nazwał to dzieło od 
imienia cesarza Rudolfa 11, sw ego opiekuna; praca wielkiej w a»i dla astro
nomii. Prócz tego og łosił w iele  pism drobniejszych, w  których równie jak 
w  Efem erydach  wydawanych od 1616  do 16 3 0  r. nie ustrzegł się choroby cza
su, to jest przepowiedni astrologicznych, wyrażając sie żartobliwie: niech sio 
stra nieprawa (astrnlogija) żyw i siostrę prawą (asferonoiniję). Z ycie jego i za 
sługi opisali: B reitschw crl: Keplers hebenund  I ł  irken  (iStutgarl, 1831); f lrew -  
ster: lAr.es o f  Ga/ileo, Tycho de Brahe and Kepler (Londyn, 1 8 4 1 ).

E e r a t i t i s  (z greckiego: certiitis), zapalenie rogówki, byw a skrofuliczne, 
( ceralitis scrophitlosa) i artrytyczne iceralitis arlhritica). Niektórzy oczo - 
pisarze na mocy przekonania, że  rogówka nie ma naczyń, w noszą, ze  w yraz  
oeralilis powinien być w ykasow any z  nauki lekarskiej, jako niestosowny i fał
szy w ie  rzecz malujący. Odznacza się w  tym w zg lęd zie  zdanie Dr. Broea, 
przedstawione do Societe anatomiąue de Paris (B ulletin , decembre, 1 8 53 ).

Dr. A . Prs.
E e r a t o n y s i s  z greckiego, rozm iażdżenie katarakty (ob .) przez rogówkę; 

do operaeyi (ej najlepszą jest igła przez dra Jacob wskazana, szczegó ły  mo
mentów samej operaeyi, zaieżą od rozmaitych okoliczności. Dr. A . Pr%.

K Ó liliF y  (A ugust Ililaryjon d e), mąż stanu i pisarz franeuzki, uroił. 1769  v. 
w  Renne^,; potomek rodziny szlacheckiej, nauki rozpoczął w  Quimper, a ukoń
czy ł w  mieście rodzinnem, gdzie zaprzyjaźnił się z  Moreau (ob .), będącym  
podówczas przełożonym szkoły' prawnej (od 17 8 7  do 1 7 8 8 ). Gdy wybuchła 
rew olucyja, Keratry przyjął jej zasady; po śmierci ojca, w  17 8 9  r., objął w ieś  
dziedziczną w  Finnisterre i ztaratąd podał prośbę do zgromadzenia ustawodaw
czego , zadając zaprowadzenia g łów nych działów  spadkowych i zniesienia ma
joratów. Podczas terroryzmu uw ięziony, na prośbę członków gm iny został 
znów  w ypuszczony na wolność, od tej pory zupełnie się pośw ięcał rolnictwu 
i zajęciom literackim, kilkafrotnie jednak sprawował urzędy municypalno. Jako 
deputowany od 1818  r. należał do iloktrynerow, których sprawy bronił także 
w  Courrier franęa is  i w  licznych broszurach, jak np.: Documents historiquss 
pour serrir a I histoire de France en l>s20\ L a  France telle qu’on Pa fa ite  
(1 3 2 1 );  l)e Poryanisalion m unicipale en France (razem  z  Lanjuinais’em). 
W  1 8 2 4  roku nie wybrany powtórnie do izby, w szed ł do niej dopiero znowu  
w  1 8 2 7  r., a dnia 6 Października 1 8 3 7  r. mianowany został parem. Umarł 
18 4 1  r. w  Paryżu. Z pism jego  wymieniamy tu jeszcze: Du culte en generał 
et de son >.tatpar(iculievement en France (1 8 2 5 );  De Pexistence de Dieu e- de 
Pimmortatile de Parna (1815); Inductions morales el physiologiyues f l 8 1 7 ) .  
Z  poezyi i pow ieści wydał: lln th  et Naewi 1811); 12habit mordore (2  tomy, 
1802); L e dernier aes Beaum anoirs (4  (omy, 1 824 ); Frederic S lyndall (5  
tomów, 1827); Saphira  (2 tomy, 1836); Une fin  de siecle en huit ans  (2  to
my, 1 8 3 9 ) . Keratry pisał również o sztuce, a dzieła jego pod tyt.: A nnua ire  
de Pścole franęaise de peinture  (1 8 2 0 )  i D u beau dans les arts dHmitation 
( 3  tomy, 1 8 2 2 ) , dowodzą bystrości umysłu krytycznego i głębokich poglądów,



Eeratry — Eercz 593

u raz  z niepospolity znajomością przedmiotu i now szych system ów  filozoficz
nych. _ F. H. L.

Kerannosbopija, z  greckiego: keraunos, piorun, i skopein, patrzyć, znaczy  
wróżenie przyszłości z  piorunów. M iejsce, zkąd czyniono stosowne spostrze
żenia, zwało się keraunoskopeion; ostatni ten w yraz oznaczał także maszynę 
teatralną, naśladującą błyskawice i grzmoty. F. H. L.

Kerbec (Jan E w .) , pisarz czesk i, urodzony 1791  r. w  M ażicach, w  króle
stw ie Cześkiem (w  Budziejowickiem); ukończyw szy nauki filozoficzne i teolo
g iczn e, w  roku 1815  otrzymał św ięcenie kapłańskie, a przeszedłszy różne 
urzędy parafijalne w  kilku miejscowościach, w  roku 1828  został penitencyja- 
ryjuszem przy kościele katedralnym ś. W ita i objął zarząd zakładu dem ery- 
tów u ś. Jerzego. Około tego czasu zaczą ł pracować na polu literackiem, pi
sując artykuły bezimienne do Czasopisma dla duchowieństwa katolickiego. 
W  roku 1835  został rektorem p ow yższego  zakładu, a w  roku 18 1 2  nofaryju- 
szem arcybiskupim. W ydał: 1 Reguła żyw ota  księżego; Pamiątka po j .  c,v. 
najdost. p Frań. de Paulo Pisz/ieku, arcybiskupie lwowskim , rodzonym  Cze
chu, z łacińskiego (Praga, 1846  r.); 2 )  ć^iauka o pi ci u gorzałki, z  niemieckiego 
przerobiono dla dobra narodu czesko-słowiańskiego w  Czechach, Morawii 
i Węgrzech  (Praga, 1838 r.); powtórnie pod tytułem- Pomór gorzałkoiry czyli 
zabawna nauka, ja k  się człowiek ma warować picia gorzałki (Praga, 1840  r.J; 
podobnież po raz czwarty i piąty 18 4 6  r. w  Pradze i w  Bernie; 3) M ały z ie -  
lin iarz czyli krótka nauka o ogrodnictwie kuchennem (1 8 4 1  r.); 4 )  Sześcio- 
nieJzieine nabożeństwo ku czci niewinnego św . młodzieńca Aloj. Gonzagi 
i t. d. (Praga, 1838  r. i 1849  r.); 5 ) Zgirot ś. Jerzego męczennika, jego ko
ściół i roczne nabożeństwo na zamku pragskim  (P raga, 1842  r.); oraz: 6 )  
ś. Franciszka Salezego Filo/heę czyli Bogumiłę albo Zniewolenie do życia  po
bożnego duszy kochającej Boga, w ydanie poprawione z  r. 1657 , 1701  i 1780  
(Praga, 1850  r.); 7 )  Pobożność krzyżow ej drogi, ułożona do publicznego 
użytku na nowe drogi krzyżow e na Pietrzinie pod Pragą (tamże, 1855 roku); 
8 ) Niewinny św ięty młodzieniec Alojzy Gonzaga i t. d., piąte powiększone 
w ydanie (tamże, 1859  r.); nadto w  Czasopiśmie Muzeum czeskiego z  r. 1 844 , 
znajduje się jego artykuł pod tytułem; Słowo o różnicy i wymawianiu głosek 
i  a y , oraz w  Czasopiśmie dla duchowieństwa katolickiego z  r. 1838, jedyny  
artykuł podpisany,pod tytułom: O założeniu  biskupstwa poznańskiego i gnie
źnieńskiego. Od roku 1851  Kerbec zaczął zbierać materyjały do ułożenia 
nowego Kancyjonału czeskiego. W ydał także na dochód odnowienia grobu 
. ołtarza ś. Ii.. Imiły, oraz organów w  kościele ś. Jerzego w  Pradze: 'Aywot 
ś. Jerzeao i 'Aawot ś. Ludm iły Życiorys iego  znajduje sie w  Prażskich no
w in a ch z r. 1857 , N. 101 . Ad. N.

EerCZ, starożytna Pantikapeja, stolica królów bosforskich, dziś miasto g łó 
w ne okręgu, stanowiącego osobne miastorządztwo (gradonaczalstw o) K erez-  
Jenikalskie, w  gubernii Tnuryekiej, leży  o 20  mil od Symferopola, nad głęboką 
zatoką, zamykającą Bosfor Cymmeryjski, i zajmuje dość znaczną przestrzeń, 
ciągnąc się w zdłuż północnego brzegu zatoki na płaskich w zgórzach, które ją 
otaczają. Pantikapeja, podobnie jak w szystk ie miasta starożytne, założona by
ła przez M ilezyjczyków , v  połowie VI wieku przed nar. Chr.; lecz  o pierw -  
szj ch jej życia politycznego czasach nie mamy wiadomości historycznych; 
staje się znaną jako stolica królów bosforskich. W yraz Kercz jest. turecką 
nazwą zaniku, który geografow ie X V  wieku tniauują Bospro, Wospro i Pandi- 
ko. Zbudowany byt prawdopodobnie przez Genueńczyków, na brzegu por-
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tu starożytnej Pantikapei, u godn-oża góry, na której się znajdowały zw aliska  
tego miasta. W  roku 1771 , kiedy K ercz do posiadłości rossyjskiej był w cie 
lony, kilkaset (około 6 0 0 ) chat otaczały zamek, zbudowany z piaskowca, ma
jący kształt okrągławy, z  wystającemi narożnikami. W iększa, część  tych do
mów była rozebrana, a dla obrony przystani, zbudowany fort w kształcie g w ia 
zdy, obłożony kamieniem ciosowym . W  roku 1821  Kercz mianowano por
tem morskim. Obecnie żadnych w arowni tu nie ma; na miejscu ich znajduje 
się płac obszerny. Jedynym w ieków  średnich pomnikiem dochowała się w ieża  
nad brzegiem zatoki stojąca. Dawniej zboże z  nad Donu i północnego brzegu  
morza A zow skicgo w yw ożono przez Taganróg; lecz  mielizny tego morza, sil
ne w iatry i środki ochronne, jakie w zdłuż całego brzegu przedsiębrać trzeba 
było, znacznie zw iększały  powolność podróży, tak. że  okręt z Europy południo
wej w  morzu A zowskiem  raz tylko do roku mógł być naładowany. Z pow o
du zaś urządzenia w  Kerczu kwarantanny i zbudowania tamże obszernych  
spichrzów, zaniechano żeg lu g i da Taganrogu, tem bardziej, że  Kercz w ybor
ny rejd posiada. Kwarantanna urządzona o '/2 mili od miasta, na wystającym  
w  morze kamiennym przylądku, na tem samem miejscu, gdzie leżało miasto 
greckie Marmikion. Dla płytkości wody statki nie mogą się zbliżać do nad
brzeża kerczeńskiego, lecz  się zatrzymają przy kwarantannie, gdzie merze 
jest bardzo głębokie i dno zdatne do zarzucenia kotwicy. W  kwarantannie 
kerczeńskiej zatrzymują się w szystk ie  okreta, przybywające z  Lewaniu po to
wary rossyjskie, przywożone z  Taganrogu na statkach nadbrzeżnych (kaho- 
tażnych). W  Kerczu na wzmiankę zasługuje starożytny kościół św iętego Ja
na Chrzciciela od dwunastu już w ieków  istniejący. Znajduje się w  nim E w a -  
ngelija pisana po grecku na pargaminie, a która, zdaniem niektórych archeolc- 
guw , pochodzić ma z  wdeku XI. Nad miastem, w  samym prawie jego środku, 
w znosi sic dość w ielk ie, stromo ku morzu spadające w zgórze, zwane górą 
Mifrydatesa. Na jej szczy c ie  znajduje się kurhan, pokryty ogromnemi kamie
niami, który się nazyw a grobowcem Mitrydatesa. Góra w wielu miejscach 
była rozkopana; znaleziono w  niej mnóstwo kości ludzkich i kilka monet z  od
ległej starożytności. Na górze lej zbudowano muzeum, w  którem się m iesz
czą przedmioty rozmaite, z  okolicznych kurhanów wydobyte. Z  zakładów  
w  Kerczu znajdujących się, na wzmiankę zasługuje zakład rządowy do napra
w y  machin parowych na sinikach noworossyjskioh i kaukazkich, założony w  r. 
1 8 46 . Obecnie liczba mieszkańców w  Kerczu wynosi około 15 ,000  pici oboj
ga, z  których część w ięk szą  stanowią Grecy. Trudnią się oni głów nie poło
wem ryb, szczególn ie śledzi i jesiotrów. Ryby te solą na sposób hollender- 
ski i w yw ożą do Rossyi środkowej. Jeziora w  okolicach miasta leżące, A pu- 
ckie i Czerufskie, dostarczają około 20  milijonów funtów soli. Także nieda
leko Kerczu znajdują się wulkany błolne (sopki), źródła siarczane i naftowe, 
z  których m ieszkańcy żadnej prawie nie odnoszą korzyści. Zasługują prócz 
tego na wzmiankę szczątki starożytnego wodospadu i łomy budowlanego pia
skowca m nszlow ego. O 2 mile prawie od Korcza le ży  Buchta (zatoka) K a- 
m ysz-Ruruńska, słynna z ogromnego połowu śledzi. Handel kerozeński nie 
jest znaczny: przyw ożą fu z zagranicy w  małej ilości oliwę, cukier surow y, 
kawę, ow oce suszone i św ieże , wdna greckie, tytuń, (ureokio tkaniny baw eł
niane i jedw abne; w iększa zaś część  towarów, po odbiciu kwarantanny w  Ker
czu, udaje się na okrętach zagranicznych i łodziach nadbrze/nych do Tagan
rogu. Główny przedmiot w yw ozu  z Kerczu stanowi sól krymska, której w y
wożą do portów azow skieb, a po części do czarnomorskich, od 40 do 80  mili •
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jonów funtów. W  okolicach miasia znajdują się źródła siarczone, olej skalny, 
łomy kamienia szyfrow ego, rudy ochry żelaznej i pokłady (pagórki) nadzw y
czaj delikatnej g liny, z  której bez wątpienia wyrabiano w  starożytności k osz
towne w azy, dziś w  znacznej liczbie znajdywane w  zw aliskach stolicy staro
żytnej. W  okolicach Kereza widać tysiące kurhanów; w  jednym z  tychże  
znaleziono kosztowne ozdoby złote: w ieńce, berła, tarcze: w  drugim odkryto 
grobowiec ze  sklepieniem ostro zakończonem, zbudowany z ogromnych fliz 
niespojonych cementem; w  innych kurhanach znajdują w a zy  greckie, naczynia  
różnej w ielkości i t. d. Z mnóstwa kurhanów kerczenskich, najbardziej na 
wzmiankę zasługuje: 1 ) kurhan złoty albo carski, od Tatarów „A ltyn-O ba” 
zw any, i 2 )  kurhan Kulodach, to jest pagórek zam ogilny. O starożytnościach 
w  okolicach K ercza znalezionych w ydał w  Odessie, roku 1845 , A szik  dzieło  
w  języku rossyjskim, pod tytułem: Starożytności kerczeńskie. W  czasie  osta
tniej wojny krymskiej, K ercz przez wojska angielsko-francuzkie w  dniu 2 4  
Maja 1855  roku był zaięty. J. Sa...

Kerczelicz (Baltazar A .), pisarz chorwacki, 1 7 1 5 — 17 7 8  roku, kanonik 
zagrzebski, napisał w iele  w ażnych dla dziejów  południowych Słowian dzieł 
w  języku łacińskim; w  narzeczu chorw ackim i w ydał tylko: Ź iw lenje b laże- 
noya Gazo/li A uyustina, r. 1 747 . A d . N.

Kerdżalija (liczba mnoga). Tak się nazyw ał rodzaj tureckich hajduków, 
którzy zjaw ili się w  Ilumelii w  liczbie kilku tysięcy , ku końcowi XVIII stule
cia, zaraz po ukończeniu wojny z Austryjakami. W  roku 1 7 9 6 , pod dowódz
twem niejakiego Pasmandżii, porazili wojska sultańskie. K erdżalijowie po 
większej części składali się z  Turków, ale nie w ie le  dbając na w yznanie reli
gijne, przyjmowali do siebie chrześcijan; napadali i pustoszyli miasta, m iędzy  
innemi i znakomite miasto cyncarskie czy li macedowołoskie Moschopo] czy li 
Woskopol w  Albanii, wybierając z nich w ielkie w ykupne czy li pożogow e. 
Stanowili w ięc jakiś sobie w łaściw y rodzaj kondofyjerów, służąc za  żołd 
różnym paszom i innym tureckim możnowładzcom. Gdy w  roku 1 8 0 4 , w ybu
chło powstanie Serbów przeciwko tureckim dahijom, naczelnik Kerdżalijów, 
G uszanc-Alija, udał się do Białogrodu serbskiego na cze le  tysiąca sw ych  to
w arzyszy , w  pomoc powstańcom serbskim, w  sprawie kf< ych mężnie walcząo, 
polegli w szyscy  wraz ze  swym dowódcą. W  ciągu tej wojny osłabieni li
czebnie, znikli zupełnie podczas następnej w ojny rossyjskiej (1 8 0 7 — 1812  r.). 
Kerdżalijowie tw orzyli zastęp konny, ubierali się w  św ietne suknie u jedw a
biu i aksamitu, lśniące srebrem i złotem; prowadzili też z  sobą liew ołnice, 
których w  spokojnym czasie było obowiązkiem bawić sw ych panów śpiewem  
i muzyką, a podczas boju, który staczali zw yk le pieszo, trzymać konie na 
uboczu. Pf.

Keremet, okrutne i straszliw e bóstwo u Czeremisów i C zuw aszów , począ
tek w szelk iego  złego. Jest niewidzialne, nieujęte; mieszka na ziem i w szęd zie , 
ztąd każda w ieś C zerem isów i C zuwaszów  ma sw ego  keremeta; w ybiera po
dług upodobania miejsca pobytu, dla tego często u tych ludów  pojawiają się  
nowi keremeci. Składają bóstwu temu na ofiarę konie i krowy, mniemając, iż  
zabite tym sposobem zw ierzęta  nie przestają żyć, lecz  tylko się przenoszą do usług  
keremeta. Służba jego  składa się z duchów różnego stopnia, jako to: m u n  ke
remet uw yncze  (stojący przed obliczem keremeta); m un  keremet pium ochs 
(goniec keremeta); m un  keremet kebe (poseł keremeta) i t. p.; w  tym razie sam 
keremet nazyw a się m un  keremet (g łow a-kerem et). B óstw o to dzieli się na 
najsroższe (clianr-kerem tt) i spokojne ( biwasz) .  Zwykłem  miejscem pobytu
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keremeta są lasy i gaje; lecz  może mieszkać on w  parowach, źródłach, jezio
rach i na polach. M iejsca te poruczane są pod dozór jednemu z  m ieszkańców  
wsi, który przybiera nazw ę pasterza keremefa ( kerem ecz-kiudiuwze) .  N ie
kiedy keremetem nazyw ają się miejsca, gd zie  odprawiają nabożeństwo na 
cześć  tego bóstwa. ./. Sa...

Eeresztes inaczej Krzyżne, miasteczko w  królestwie W ęgierskiem , w żu 
pie Borszodskiej, pamiętne bitwą 15 9 6  r. Ad. N.

Keresztnry (J ó ze f d e), pisarz madziarski, adwokat ziem ski w  Nitrze, kró
lestw ie  W ęgierskiem . Zajmuje się głów nie pisaniem dziel treści filozoficznej 
i moralnej. W  roku 1846  otrzymał od akademii w ęgierskiej nauk premiom 
(7 0  dukatów) z  zapisu Jana barona D ercsenyi’ego, za najlepsze dzieło: O naj
odpowiedniejszych czasowi reformach fideikomissów w  Węgrzech. Ad. N.

Kerguelen-Tremarec (Iw on Jó zef de), marynarz francuzki, ur. w  Quim- 
per, w  B relon ii,1745  roku, będąc porucznikiem fregaty, w ysłany został w  1767  
roku do Irlandyi, celem udzielenia opieki rybakom francuzkim przy połowie 
kabliaujów, potem zaś do A nglii, dla dokładniejszego zbadania budowy stat
ków w ojennych. P ow róciw szy do Francyi, zw ied z ił w  latach 1769  i 1770  
jej brzegi i roboty portowe. W  roku 1771  zlecono mu wyprawę do Isle  de 
France, dla zbadania proponowanej przez Grenier’a krótszej drogi do Indyj 
i południowego kraju, odkrytego przez Goniieville’a. W yspę odkrytą przez 
niego dnia 12  Lutego 1772  roku pod 4 9 °  szerok. połudn., na wschód od Ma
dagaskaru, którą zajął w  imieniu króla francuzkiego, Cook nazw ał w 1776 r. 
krajem Kerguelena. Druga podróż jego w  1773  roku mniej się powiodła od 
pierwszej i była powodem licznych dla niego zmartwień. Po powrocie jeden  
z  oficerów jego  oskarżył go , że  rozmyślnie zostaw ił część swej załogi na b ez
ludnej w yspie i że  pozw alał zabierać na pokład okrętu towary na sprzedaż. 
U w ięziony i przeKonany-świadectwami innych je szcze  oficerów, lubo dowodził, 

e owa załoga została ocaloną i że  tylko kilku podwładnym pozwolił na sw o
ją  rękę prowadzić małe spekulacyje, upadł jako ofiara zazdrości oficerów, 
kształconych na flocie królewskiej i w  szkołach nawigacyjnych, a nie mogą
cych znieść, żeby nimi dowodził człow iek, św ieżo  przeszły do nich z mary
narki handlowej. Po w ypuszczeniu na wolność, kilka je szcze  odbył podróży 
morskich ze  sw ym i synami. Podczas epoki terroryzmu był najprzód uw ię
ziony, potem otrzymał dymissyje. Umarł 17 9 7  r. Oprócz kilka mapp mor
skich, zostawił: Relation d'un tioyage dans la mer du nord  (1771  r .); Re/al/on 
de deux royages dans les mers auslrales et les lndes (1 7 8 2  r.); Relalion des 
combats et des erene.nents de la guerre marilime de 1778 enlre la France et 
PAnsjeterre (1 7 9 6  roku). F. U. L.

Kerk, po włosku Yeglia, w yspa w  zatoce Chorwackiej czy li Kwarnerskiej, 
położona naprzeciwko pobrzeża żupanii Rjeekiej, od którego jest, oddzieloną 
cieśniną, zw aną morzem Chorwackiem (po w łosku Canale della Morlacca). 
W yspa Kerk (z kilkoma innemi wysepkami) stanowi okrąg I powiatu Isfry- 
jańskiego, przymorza Austryjackiego (K iistenland), obejmujący 7 ‘/2 mil kw . 
austr. i liczący  1 4 ,728  m ieszkańców, Chorwatów (Czakawców) w yznania  
rzym sko-katolickiego, zam ieszkałych w  1 mieście i 70 w sia' h. W yspa ta 
jest górzystą, w  okolicy północnej i wschodniej nieurodzajna. M ieszkańcy  
trudnią się jedwabnictwem, hodowlą bydła, mianowicie małych rączych koni. 
Dłówne i jedyne miasto zow ie się także Kerlc (V eglia) i leży  na południe nad 
zatoką Kercką: jest stolicą urzędu okręgowego i biskup^; posiada stary zamek, 
mały i płytki port; handel wina, owoców, drzewa; mieszkańców zaś liczy 1 ,3 0 0 .
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M iasteczko a raczej w ieś O m i szat/ (po w łosku Castelmuschio) lic zy  o sto prze
szło w ięcej m ieszkańców. K erk  (nazywany u Plinijusza Vegium ,  n Ptole
meusza Yegia, u Konstantyna Porfyrogeneta Vekta) należał do Dalmacyi, a gdy  
ta w  VII wieku zajętą została przez Chorwatów, w krótce się zesłow iańszczyła . 
Około roku 867  w yspa ta przyjęła obowiązek opłacania haraczu księciu chor
wackiemu. W  końcu X  stulecia (od r. 99 5 ) zdobyli ją  W enecyjanie i trzy
mali z  małemi przerwami aż do pokoju trewizańskiego (1 3 5 8  r.), przez który 
odstąpioną została W ęgrom . Na w yspie tej od wieku X III była głów na sie
dziba m oznowładezego rodu chorwackiego Frankopanów, z  których Szczepan  
Frankopan w sław ił się w  literaturze południowych Słowian tem, ż e  za  jego  
staraniem ułożony został 1388  roku. Statut w yspy  K erku, jeden ze  starszych 
pomników prawodawstwa południow'o-słowiańskiego. Jest to zbiór zakonów  
i praw w  owym czasie obowiązujących na tej w yspie; później jednak, do n ie
go dodane zostały rozliczne dopełnienia przez różnych autorów (aż do X V I 
wieku). W ażny ten pomnik prawniczy i językow y jes t pisany głagolicą; ory
ginał przechowuje się w e W erbniku na Kerku; objawia się w  nim w iększa sro -  
gośĆ’1 aniżeli w  ?.aknnniku  winodolskim, o sto lat starszym , snadź skutkiem  
w pływ u surowych praw W enecyjanów , na tej w yspie długo panujących. Zbiór 
ten wydany został pismem łacińskiem przez J. K ukuljewicza, w  A rch iw um  za  
powiestnicu jugoslaw  (1 8 5 2  r., II. str. 27 7 — 307 , z e  wstępem i objaśnieniem  
niektórych starych w yrazów }. W  roku 1480  Kerk zabrany został Frankopa- 
nom przez W enecyjan, w  posiadaniu których pozostawał, jako część  przymo
rza Dalmaokiego, aż do upadku rzeczypospolitej W eneckiej (1 7 9 7  r.}; poczem  
przeszedł w  skład państwa Austryjackiego. (T rzy dokumenta, dotyczące się  
(ej w yspy, ogłosił J. Kukułjewić w A rchiw um  i t. d. I, 1 8 5 1 , mianowicie z  r. 
1248, 1260 i 1 4 1 2 ). P f.

Eerb, miasteczko w Karyntyi (Korutanach), w  okręgu Celjowieckim (K la
genfurt), na prawym brzegu rzeki tegoż nazwiska, ma 7 6  domów i 45 0  m iesz
kańców; fabryki wyrobów żelaznych i stalowych; starożytny kościół, który 
najwięcej ze  znajdujących się w  tym kraju zasługuje na uw agę; przechowuje 
bowiem śliczny grobowiec i grób ś. Ilemmy, zmarłej 1 0 4 5  r., założycielki te
go miasteczka, w dow y W ilhelma hr.Friesachu. Jest tu stolica biskupa rzym 
sko-katolickiego, rezydującego jednak w  Celjowcu. A d . N-

Kerkonosze czyli Kerkonoskie góry ( Rtesengebirge) ,  ob. O lbrzy
mie góry.

Eermau, O b .  Karamanija.
Kerman (D aniel), pisarz czesk i (Słowak), urodzony w  M szenie, w  króle

stwie W ęgierskiem , 1663  roku; superintendent kościołów  ew angelickich, mąż 
uczony i autor udatnych w ierszy miarowych. Zmarł w  Presburgu 1 7 4 0  roku 
w  więzieniu, w  którem przebył lat dziew ięć. W ydał: 1) Nabożne aryje i t. d. 
które p rzy  siu-ibach bożych śpii wane być mogą, bezimiennie (w  Bańskiej B y
strzycy); 2) Noworoczny dar poetyczny i t. d. (w  W itenbergu, 1 7 0 0  roku);
3 )  R uaim enta gram m aticae slacicae, ąuibus... literarnm affecliones... legendi, 
scribendi rafio, declinationum et conjug. conspectus .. constructionum, r y th -  
morum et carm inum  methodus traditur (w  rękopiśmie); 4) A ctus inaugura -  
lionis cexiUorvm , to je s t poświęcenie i t. d. dokonane 1707  roku (w  Ż ylin ie); 
5 ) A nti-hw m ica i. M anku? Co to je s t  i t. d. (1 7 1 8  roku); o )  Katechizm n a u 
ki chrześcijańskiej dla m łodzieży i t. d. z  dodaniem modlitw i pieśni (1738  
roku; po drugi raz w  Skalicy W ęgierskiej, 17 8 2  roku); 7 jK sięga  żyw ota, to 
jest mowa objaw. ś. Jana r. 111, 5 , w  kazaniu  pogrzebowem  i t. d. (w  Ż y li-
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wie, 1 7 0 4  r.); 8 )  Agenda ecclesiastica slavonica, lo jest prace kościelne, jak ie  
księża i nauczyciele ewangieliccy te królestwie Węgierskie/m w ykonyw ają  p rzy  
służbach bożych , bez miejsca (1 7 3 4  roku). Oprócz tego p rzełoży ł z  n ie
m ieckiego mnóstwo pieśni i hymnów, oraz napisał przedmowę do K ancyjonalu  
Kleicha, jak i kilka innych w ierszem . A d. N.

H er m e s , mała rzeczka w  Warmii, około W artenburga, która łączy  się 
z  rzeczką P issą i ob ieduie uchodzą do jeziora W adang.

Hermes mineralny (jPuhńs carthusianorum j, jest to preparat antymonowy 
(ob. A ntym on ), przez jak iegoś mnicha w ynaleziony i dawniej w  sztuce lekar
skiej bardzo często używany; obecnie zaś prawie w yszed ł z użycia, nie ma 
bowiem stałego składu chem icznego, gd yż fen za leży  bardzo w iele  od sposo
bu wyrobienia. P ow szechnie uważają to ciało za siarek antymonowy (SbS3)  
bezkształtny, zaw ierający w  sobie tlenek antymonu (S b 0 3); gdy  znowu w e 
dług innych badań ma to być zw iązek  siarku antymonowego (SbS5) z  siarkiem  
pofassu (K S ), który znajduje się w  tym zw iązku w  stosunku daleko mniejszym  
niż potrzeba do utworzenia obojętnego siarkoantymonijanu potassowego.

Hermes zwierzęcy albo alkermes, jest to materyjal farbierski, otrzym y
wany przez w ysu szen ie  indywiduów sam icznych bezskrzydłych, owadu Coc- 
cus ilicis, żyjącego w  południowej Europie na pewnym gatunku dębu, zwanym  
Quercus ilex (Q uercus coccifera), ma bowiem liście  podobne do ostrokrzewu 
(J!e.vj. M ateryjal fen ludom starożytnym był dobrze znany, wspomina o nim 
M ojżesz, Plinijusz nazyw a go cocciyrunum, Arabowie nadali mu nazwę al
kermes, w  średnich wiekach n azy w a n eg o  cermiculus, co jest łacińskiem tłó -  
maczeniem arabskiej nazw y. Znajdujący się w  handlu kermes stanowi małe 
kulki, okryte białym pyłkiem, nieco porozdzierane i w ewnątrz w ypełnione sub- 
stancyją ziarnistą, będącą zapewne jajkami tego owadu, który podobnie jak k o- 
szenilla ( o d . )  żyw o zebrany, dusi się gorącą parą octu lub w ody i  następnie 
suszy. Dobry kermes ma kolor ciem no-czerw ony, zapach przyjemny, smak 
zaś ostry, szczypiący; używ a się do farbowania na kolor czerw ony w ełny i je
dwabiu; farbnik jego jest rozpuszczalny w  w odzie i alkoholu. T. C.

Hem (Konrad), szwajcarski mąż sianu, urodzony 1 8 0 8  r. w  Berlingen, nie
daleko Arenenberg, w  kantonie Tburgau, nauki teologiczne odbył w  Zurychu 
i B azylei, potem prawne w  Berlinie, Heidelberg ;u i Paryżu. Pow róciw szy  
z  tytułem doktora prawa, od 1 8 3 7  roku w  swoim kantonie rodzinnym był 
prezesem najw yższego sądu i rady wychowania. D zielnie przykładał się do 
reorganizacyi ustaw kantonalnych i odznaczał się liberalizmem i talentem w y 
m owy, równie tu, jak na sejmie i w  zgromadzeniu narodowem. Kiedy w  1838  
roku rząd francuzki zażądał w ydania sobie księcia Ludwika Bonapartego, 
dzisiejszego cesarza Napoleona III, dr. Kern z  energiją oparł się takiemu 
ubliżeniu prawom gościnności i zyskał poparcie narodu pomimo gróźb Francyi, 
aż nakoniec dobrowolne w ydalenie się wygnańca zatargi te załatwiło. W  roku 
1848 przyjął on czynny udział w  reformach liberalnych całej Szw ajcaryi, ja
ko członek kommissyi do ułożenia konstytucyi federalnej; w  1850  r. został 
prezesem trybunału zw iązkow ego. W  ostatnich latach Kern posłował kilka
krotnie do Napoleona III, który w ytrw ałą pośw ięcił mu przyjaźń; jakoż udało 
mu się odwrócić n iebezpieczeństw o grożące Szw ajcaryi, z  powodu niektórych 
jej kon.plikacyj z  Prusami i Francyją. F . H. L.

Kerner (Andrzej Justyn), poeta i lekarz niemiecki, urodzony 1 7 8 6  roku 
w  liudwigsburgu, w  Wirtembergii, ukończywszy wydział lekarski w  uniwer
sytecie fubingskim, w  1808  roku osiadł jako wolno-praktykujący w  Guildorl',
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a w  1818 roku w W einsbcrg, gdzie przez lat 33 by! starszym fizykiem ob
wodowym. Pozbawiony wzroku, otrzymał pensyję podwójną, jednę od sw e
go rządu, drugą od ex-króla bawarskiego Ludwika. Umarł 1862 r. Jako 
poeta, Kerner zajmuje miejsce jedno z najzaszczyfniejszych w nowszej litera— 
lurze niemieckiej; był on zarazem jednym z głównych twórców szwabskiej 
szkoły poetycznej. Pieśni jego, nacechowane smętną melanchoiiją, natchnęły 
znanego kompozytora Roberta Schumanna (ob.) do cudownych melodyj. Naj
główniejsze ich zbiory są następujące: Poetischer Almanach  (Heidelberg, 
1812 r.); Deutsche Dichterwahl (Tubinga, 1813 r.); Rom amische Dichtungen 
(Karlsbad, 1817 r.); Gedichle (Stuttgart, 4 - te  wydanie, 1848 r.); Der letzte 
fll/ifcns/rau.ss ('1853 roku). 'A pomiędzy dzieł K ernera prozą, na czele stoi 
sławna Jasnowidząca z  Precnrst (Die Seherirm von Prevorst; Stuttgart, 2 to
my, 4 -te  w ydanie, 1846 r .) , przełożona na język  polski przez W incentego 
Topór M atuszewskiego. Je st to opowiadanie nadzwyczajnych wypadków, 
zaszłych w 1826 roku w  oczach autora. Później w ydał kilka dziel jeszcze 
o magnetyzmie zwierzęcym, lub innej treści lekarskiej, jako to: Die. Kettsdure 
und  ihre W irkungen a u f  den Organizmu.? (1822 r.); B as YJildbad (1811 r.); 
Geschichle zweier Somnaribulen (1824 r.Sjjt lilćitter ans Preeorst (1831 — 34 r.); 
Geschichie BesesWner neuer^r 7>cit (1834  r.); Geschichfe der ■ Bestiirmung 
der S tad/ WeiĄsbWg (1818  r.); Eine Erscheinung aus dem Nar.hye.bi de der 
Matur (1836 roku); Bilderbnch aus meiner K nabenzeit (1839 r.) i kilka in
nych. — Syn poprzedzającego, Teobald K erner, w  ostatnich czasach także 
z powodzeniem występuje jako poeta. F. H.

Eerner (Józef Ignacy Lubomir), ksiądz, doktor Pisma świętego, pisarz re 
ligijny czeski, urodzony w  Bydżowie 1 777 r.; proboszcz wr Krotonozach i t. d. 
W ydał: l)iV auka chrześcijańska katolicka o odpustach kościelnych (w  Llradcu 
Kral., 1822 r.); 2) Upadek pie.rtr.-zego człowieka uurajn ; R ozm yślania chrze- 
ścijc ni na pobożnego, i t. d. (tamże i t. r.); 3 ) Nauka dla oblubieńców i oblu
bienic, % przydaniem  pocieJiy dla rodziców , którym  dzieci zati cześnie um ie
ra ją  (tamże, 1825 r.); 4 ) K siążka podręczna o naw iedzaniu chorych (P raga, 
1841 roku). Ad. N.

Strn iow  lub Kernów, po niemiecku Jaegerndorf, miasto w  Rzlnsku au - 
stryjackim (w Opawskiem), nad rzeką Opawą (Troppau) położone, stolica księstwa 
lennego Liohlensfein, liczy 6,000 przeszło mieszkańców, w 580 kilku domach, 
prawie samych Niemców; posiada piękny zamek książęcy i wspaniały kościół: 
wielki przemysł. A d. JV.

Kerpicz, bożek leśny u pogańskiej Żmudzi. Opiekował się, w edług podania 
Lasickiego, mechami na bagnach rosnącemi w  lasach, których do budowli d re- 
wniaffych zwyczajnie używali, przekładając niemi łączące się bale łub okrą
glaki, albo utykając szpary w  domostwie, dla zapewnienia ciepła w  cza
sie zimy.

Kerstac, góra w  księstwie Czarnogórskiem, tworząca w raz z drugą,Nzantłć 
zw aną, dolinę Niegi ską, od wschodu na zachód na godzinę drogi rozciąga
jącą  się, w  której leży w ieś Niegosz. Ad. N.

KerSZkO, po niemiecku Gurkfeld. miasto okręgowe w austryjackiej Krainie, 
położone nad rzeką Sawą; posiada zamek książąt Auersbergów, klasztor kapu
cynów, a liczy (1857  roku) 5,065 mieszkańców, utrzymujących się głównie 
z kuśmierstwa, z  drobnego handlu i uprawy winnic. O mieście tem znajduje 
się już wzmianka pod r. 895. W  roku 1469 było spustoszone przez Turków, 
a 1573 zdobyte przez wzburzonych włościan. Na południe o*t ‘-•go miasta
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rozciąga się po Drzegach rzeki K erki (G urk) mało uprawna równina, tak zw a
ne Kers-zko polje, na przestrzeni kiórej znajdują się starożytności rzymskie 
(w  miejscu wsi berno tra  naznaczają archeologowie starożytne miasto N orio-  
dunum ). Okrąg K erski obejmuje 404  mil kwadrat, austr. i liczy 15,200 
mieszkańców. Pf.

K e rry , hrabstwo w  Irlandyi, najbardziej na południo-zachód wysunięte, 
w  prowincyi M unster, pomiędzy ujściem rzeki Shannon, hrabstwami Limerick 
i Cork i oceanem Atlantyckim, w ybrzeże ma niezmiernie rozszarpane zatoka
mi głęboko wciętemi: Kenmare, Dingle i T ralee, oraz niezliczonemi mniejsze- 
mi i naturalnemi portami i mnóstwem wysepek, z których najznaczniejszą 
jest. YTaIentia. Hrabstwo w raz z wyspami ma 84 %  mil kwadr, powierzchni, 
której przecież połowa odchodzi na nieużytki, góry i jeziora. Kerry jest je 
dną z uajgórzysfszych części Irlandyi, obfituje w nadzwyczajne piękności 
przyrody i nazyw ana jest dla tego Szw ajcaryją  irlandzką; szczególnie strona 
południowa, napełniona mnóstwem gól* w  kierunku od zachodu ku wschodowi. 
Góra M angerton, na południo-wschód od Killarney, ma w y s o k j^ i  ,§tóp 2.500 
i na szczycie ma mafe jezioro, zm niejszające się i znów przybierające, zw'ane 
W azą  princzawą djabla. Maęgillicuddy’s-recks na wschód, wierzchołkiem 
Oarran T ła ) dochodzą 3,200 stóp wysokości, największej w calcj Irlandyi. 
Oprócz rzeki Shannon, inne znaczniejsze w tem hrabstwie są: Cashen, Mang, 
Iionghan i Lane, ostatnia prowadzi do zatoki Bingle wody napiękniejszego 
i najsławniejszego w Irlandyi jeziora, zwanego Lough Killarney czyli Lean, 
które trzema swemi łożyskami zajmuje 6  do 7 mil [jj i na k<órćm mnóstwo jest 
wysep. Górne jezioro, na pófnoco-zachód od Mangerlonu, otoczone jest w y - 
sokiemi, dziw acznego kształtu górami, gęsto zarosłen i przepaściami i w spa- 
niałemi ścianami skał. Na jeziorze środkowćm, czyli M uckruss, leży piękna 
wyspa Dynish, a głęboko w nie wcina się półwysep M uckruss, na którym po
między lipami i jeziorami są malownicze ruiny wielkiego opactw a tegoż na
zwiska. Dolne jezioro, ze wszystkich największe i najpiękniejsze, jest bardzo 
głębokie i otoczone po brzegach łesistemi wzgórzami, lub nagie mi skałami 
i wysokieini górami. Tu jest słynny wodospad 0 ’SuI)ivan i 35 wysp np. 
Koss-Island z kopalniami miedzi i ołowiu i piękna żyzna wysepka Innisfallen, 
z ruiną klasztoru, gdzie skutkiem łagodnego klimatu i częstych deszczów, ro
ślinność panuje zaw sze świeża, tak, iż v ieczuo-zielone drzewo poziomkowe 
dochodzi tu 20 stóp wysokości. W  stronie północnej tej romantycznej okolicy, 
w  głębi zatoki Dingle, ciągnie się środkowa ruina hrabstwa K erry, po za któ
rą  wznosi się znowu obszerny kraj górzysty i pagórkowaty. Grunta po czę
ści tu nader żyzne i pszenne; wszakże rolnictwo postąpiło niewiele, tak iż 
hodowla bydła i gospodarstwo mleczne, główną są gałęzią utrzymania ludno
ści. Język irlandzki w wylącziiem tu jeszcze użyciu i w  ogóle mieszkańcy 
trwdją w  dawuiych niefylko obyczajach, lecz takzo przesądach.' Liczba ich 
ciągle się zmniejsza, skutkiem emigęacyi do Ameryki i Auslialij: w latach od 
1840 do 1850 ubyło aż ■ £)%; dzjś nie dochodzi już 200,000. Stolica hrab
stw a Tralee, nad zatoką tegoż nazwiska, ma 10,000 mieszkańców', trudniących 
się połowem śledzi i ostryg* -oraz wywozem zboża. Miasteczko Killarney , 
nad wspom.ńonem jeziorem tegoż nazwiska, ma 5,000 mieszkańców, najwięcej 
tkaczy i handlarzy zbożem lub płótnem. Na południe, przy wejściu do tejże 
zatoki, w ązką tylko odnogą oddzielona od Irlandyi, leży wyspa Yaten/ia, któ
rej zatoka tworzy wyborny port Valcntia-Harbnur, najbardziej zachodni z e u -  
ropejsk’ 'h, połączony koleją żelazną z odległym o 40 mil Dublinem. F. H. L .
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1TeTCIS (jromasz), napisał (i/.iero pod tytułem: H istoryja  o dziirnym  nale
pieniu Ciała Fożeyo: na  tym  miejscu gdzie teraz w P oznan iu  kościół Boieyo 
Ciała zoiruj, z  którem i cudami, które Pan Bóy W szechm oyący i po dziś dzień  
okazy trud raczy. P rzez Tomasza Kerusa, zakonnika zakonu  Panny M aryey, 
od yóry harm e.lusy , znow u  na druk w ydane , roku pańskUtpo 4/>8łł. W  ma
lej ósemce, na dziewięciu kartach z, tytułem wydrukowano tę broszurkę. A u
tor przypisał ją  księdzu Hieronimowi Powodowskiemu, kanonikowi poznańskie
mu i t. d. Po przemowie do czytelnika opowiada wynalezienie Ciała Bożego, 
r. 1390 skradzionego z ćymboryjum w kościele księży dominikanów poznań
skich, przez jednę niewiastę od Żydów do tego namówioną. Ukrytą hostyjo 
przez nią, odkryło dziecię pasące bydło. W ystawiono następnie kościół na 
tom miejscu, który stał się słynny przez cuda. W yliczaniem ich aż do roku 
1194 zakończył sw ą pracę.

Hery, zowią się uosobione w myśli różne rodzaje śmierci, jakim człowiek 
podlegli. Hezyjod przedstaw ia ie w  postaci straszliwych wiedźm ciemnobar- 
wnych, szczękających bialemi kłami, krwią ocickłych, gryzących i szamocą
cy! h się wzajem o ciała poległych na wojnie, którym krew  w ysysają. W  pó
źniejszych czdśaćh łączono lub zamieniano je  z erynnijami czyli furyjami, 
jako karząeemi bóstwami zemsty.

Eer*eniec, rzeka gubernii Niższonowogrodzkiej, początek bierze w  po
wiecie Makarjewskim, wpada do W ołgi niedałeko miasta M akarjewa, szero- 
Knści ma 10 —  20 sążni; głębokości ' /2 —- 3 przeszło łokci. Grunt dna jest 
piasczysty i kamienisty; brzegi nizkie, lasem pokryte; na wiosnę w zbiera na
00 przeszło sążni. J. Sa...

Kessel (Jan von), starszy , pejzażysta, malarz kwiatów i zw ierząt, uro
dzony 1020 r. w Antwerpii, uczeń Teniersa; od 1680 r. przebywał w  Hi
szpanii, gdzie umarł. —  K e s s e l  (Jan von), młodszy, syn, albo raczej zape
wne synowiec poprzedzającego, urodzony 1044 r. w Antwerpii, zmarły 1708 r. 
w  Madrycie, jeden z najwyborniejszych swego czasu portrecistów, tak się 
przejął van Dydkiem, że niekiedy w dziełach obu mistrzów brano jednego za  dru
giego. Usiadłszy stale w Hiszpanii, r. 1680 został malarzem nadwornym K a- 
roJa II i kilkakrotnie mianowicie malował obie małżonki króla, Maryję Ludw i
kę Orleańską i Maryję Annę, księżniczkę Palatyuatu. W yborny wizerunek 
ostatniej z nich, po owdowieniu, znajduje się teraz w  gaieryi Luwru w P ary
żu; sądząc z niego, Kessel miał także całą miękkość kolorytu hiszpańskiego. 
Jednym z ostatnich jego obrazów był portret króla hiszpańskiego Filipa V. 
Zostało także po nim kilka obrazów historycznych, jak np. w pałacu A lcazar 
w Madrycie: historyja Psychy.—  ECSSel (Teodor van), wyborny miedzioryt- 
liilc, urodzony 1620 r., należał zapewne do tej samej rodziny. F. H . L.

Kesselberg albo Grosser Kessel, po czesku: Kolei W clki, góra w króle
stw ie Cześkiem, w miejscu gdzie rzeka Laba (E lba) przerzyna góry K erko- 
iioskić; wysoka na 4,542 stóp nad poziom morza. Ad. N.

E eS S e lS  (M atthias), jeden z najlepszych rzeźbiarzy nowszego czasu, uro
dzony 1784 r. w Mastrieht, z początku uczył się złotnictwa, lecz potćm prze
szedł do rzeźbiarstw a i uczył się w Paryżu, Hamburgu, Petersburgu i Rzy
mie, gdzie w pracowni Thorwaldsena i podług jego modeli wykonał dwie pię
kne płaskorzeźby: Iłzień  i Noc. Liczne samoistne jego prace zaczęły się od 
ś. Sehasiyjana. który przyniósł mu nagrodę, wyznaczoną przez Canowę. Przed 
innemi odznaczają się: A m or ostrzący strza łę; Gladyjatnr spoczywający
1 stojący; biust admirała Tramp; kojossalua scena z Potopu, najsławniejszy
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utwór Kessels’a; C hrystus, M adonna  i W enus. Styl jego czysty, silny i wo 
len od wszelkiej maniery. Umarł w  kmiecie wieku, 1830 r. F. II. L.

Sesselsdorf, wieś o milę na zachód od Drezna, pamiętna bitwą z dnia 15 
Grudnia 1745 r., w której Prusacy pod dowództwem Leopolda, księcia Dessau, 
pobili Sasów, pod feldmarszałkiem Itutowskiin i księciem Saehsen-W eissenfels. 
Sasi na lewćm skrzydle mieli bateryję z 30 dział, bronioną przez grenadyje- 
rów. T rzy razy Prusacy napróżno szturmem usiłowali zdobyć bateryję, gdy 
się Sasi dali skusić do opuszczenia swoich szańców i ścigania nieprzyjaciela. 
Natychmiast atakowani przez pułk drągonów Bonina i odparci w nieładzie, za
nim zdołali znów się zebrać, nie wspomagani też niczem przez 40,000 armiję 
nustryjacką pod księciem Karolem, nie mogli się oprzeć generałowi pruskiemu 
Lehwald, który wpadł do Kesselsdorf i tamże, pomimo starań gwardyi saskiej, 
już się utrzymał. Skutkiem tej bitwy nastąpiła w  dniu 17 Grudnia kapitula- 
cyja Drezna, a d. 25 Grudnia 1745 roku pokój pomiędzy Prusami a Saxoniją.

F. II. L.
ł l e s r a ,  jest to jeden z trzech znaków w pisowni arabskiej, ^oznaczający 

brzmienie czyli samogłoskę. Umieszcza się on jak nasze kreskowanie nad spół
głoską, tak jak w  języku czeskim, z którą w  połączeniu tw orzy zgłoskowe 
brzmienie. E.

Keszthely ( Kesfelj) , miasteczko nad jeziorem Błofnem (Ballaton, P la t- 
fensee), w królestwie W ęgierskiem , w żupie Saladskiej (Szaiad); posiada sła
wny zakład naukowo-gospodarski, zw any Georgico/i, założony przez hrabie
go Festeticza, który tu ma swoją rezydencyję. Ad. jV.

Ket, rzeka systemu obskiego, wypływa ze w zgórza Keniczugskiego; przyj
muje do siebie około 15 rzeczek w  gubernii Jenisejskiej, 13 w  Tomskiej 
i zlewa się z rzeką Obją pod Narymem. Brzegi jej pokryte są lasem iglastym, 
w ierzbą, rokiciną i gilzie niegdzie brzeziną; bieg rzeki Keti 143 mil wynosi. 
Statki z większym ciężarem (około 600,000 funtów) płyną w  górę od Naryma, 
na rozległości 85 mil; lecz dalej zastąpione są przez mniejsze łodzie (z  ładun
kiem około 60,000 funlów^i- Szerokość rzeki w pierwszym oddziale od 250 
do 600, w  drugim od 90— 30 sążni wynosi. Grunt Keti jest piasczysty, wo
da czysta. J. Sa...

KettlSlj Hnnyadi (z ) , ród hrabiowski w ęgierski, przez niektórych gene
alogów mylnie łączony z rodem królewskim. Protoplasta tego rodu Jędrzej, 
miał dwóch synów; hadyslaw a  (zmarłego 1694 r.) i Franciszka  (zmarłego 
1890 r.), od których pochodzą dwie linije tego rodu. Z  młodszej zaś ezyli 
hrabiowskiej, A nton i otrzymał tytuł barona 1753 r., a syn jego Jan, 1821 r 
tytuł hrabiego. Syn jego Józef, urodzony 1801 r., obecnie jest głową rodu 
i brat Józefa, hr. Franciszek, urodzony 1804 r., ma czterech synów, oraz cór
kę Juliję  (urodzoną 1831 r.), od r. 1853 (1 Sierpnia) małżonkę Michała Obre- 
nowicza, obecnie panującego księcia serbskiego. Ad. N.

Kettler (G othard), ostatni hennistrz zakonu mieczoweów w  Inflantach 
i pierw szy książę kurlandzki. Objął tę dostojność po Fiinsterbergu; a gdy  
stopniowa zepsucie obyczajów, przy rozmiękczeniu i wygodach życia, a za ra
zem przyjęta przez ten zakon reforma Lutra, z gruntu zmieniły pierwsze za
sady zgrom adzenia mieczowych rycerzy, gdy nadto możni ich sąsiedzi, jak  
car Iwan Bazylewicz i król duński Fryderyk II, na zgubę ich czychali i z a 
grozili podbiciem; poddał się Kettler z całą szlachtą inflancką pod opiekę kró
la Zygmunta Augusta, os.atniego Jagiellończyka, jako hołdownik Polski. Z  li
cznym orszakiem Inflantczyków, przybył osobiście Kettler na zebrany w  r.
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1561 w  W ilnie sejm i tam podpisany został traKiat, na mocy którego północna 
część Inflant, na prawym brzegu h i  winy, wcieloną została do Rzeczypospoli
tej; południową zaś, od lewego brzegu tejże rzeki zamieniono w  księstwo 
udzielne pod nazw ą księstwa Kurlandzkiego i prawem lennem oddano K ettle- 
rowi i jego potomkom po mieczu. Na walnym zjeżdzie szlachty inflanckiej 
\  Rydze, potwierdzono zawartą umowę. W  wielkiej sali ratuszowej pomie- 
nio< ego miasta, złożył Kettler na ręce przysłanego od króla Zygmunta Augu
sta w ielkorządzcy. Mikołaja Radziwiłła, oznaki i pieczęć hermistrzowską, jako 
dowód rozw iązania zakonu. Zawarowane zostały przytem dla Inflantczyków: 
wolność wyznania auszpurskiego ( k a r ę  świeżo byli przyjęli) i przywilej no
minowania rodowitych Inflantczyków na urzędników; poczem właściwe In
flanty wyłącznie królowi Zygmuntowi Augustowi, Kurlandyja zaś temuż mo
narsze i rodzinie Kettlerów wierność zaprzysięgły. Odtąd rezydował książę 
Gothard Kettler w  Milaude, jako stolicy swego nowego księstwa, a gdy po 
śmierci Zygmunta A ugusta i krótkiem panowaniu Henryka W alezyjusza, król 
Stefan Batory ciągnął przez Litwę na w yprawę do Moskwy r 1579, Kettler 
zlozył mu hołd należny w Dziśnic nad Ilźwiną, w  obec rycerstw a polskiego 
w ykonał przysięgę i od tego króla potwierdzenie praw lennych otrzymał. 
Umarł Kettler r. 1587, wkrótce po wyborze na tron polski Zygmunta III, zo - 
stawując synowi swemu Fryderykowi księstwo Kurlandzkie. Linija jego 
męzka w  roku 1731 ze zgonem Ferdynanda, księcia kurlandzkiego, w ygasła.

K. W l. W .
Eetubah, a w  popsułem narzeczu żydpwskiem Keybah. Pod tym w yra

zem hebrejśkim, znaczącym dnslownie -z-opisanie, rozumieją Żydzi ustanowio
ny prawem Talm udu  zapis przedślubny, przez męża dla żony uczyniony, któ
rego summa nie może być mniejszą od dwóch min (wynoszących w edle dzieła 
Fachlal Szybeah  5 3 T/S łutów czystego srebra) dla panny, a jednej miny (2 6 2/3 
łutów czystegTS srebra) dla W dowy.. U Żydów nikomu nie wolno żyć z żoną 
bez takiego zapisu, zapewniającego jej jakikolwiek fundusz na wypadek ro z -  
wiedzenia się z mężem lub owdowienia. Podwy ższenie wspomnionej summy, 
które je s t do wolne i od męża zależne, nazyw a się Tosefet ketubah  (dodatkowy 
zapis). Ketubah będąc Talmudem  przepisaną i w wiekach starożytnych sfor
mułowaną w języku chaldejskim, przez owoczesnych Żydów używanym, otrzy
mała cechę religijną, dla (ego ona dotąd w dawniej swej formie zachowywaną 
i publicznie w  czasie ślubu pod baldachimem odczytywaną bywa, pomimo że 
już teraz wielu Żydów w  naszym kraju zeznaje intercyzę przedślubną urzędo- 
wnie przed regentem. J Szczegółowe przepisy o ketubie znajdują się w księ
dze: Saylelion A ruch Eben ha-E zt r. F ■ S/r.

Eeulen (Ludolfvan), hollendorski matematyk, urodzony w Ilildesheim, uczył 
się matematyki w  Breda. Stał się sławnym z przybliżenia, które podał, śre 
dnicy do okręgu koła. W  tym względzie, powiada Montucla, przewyższa 
Archimedesa, M etiusa, Yiefa i Adryjana Romauusa, którzy usiłowali coraz 
więcej ścieśnić granice stosunku, a Keulen doprowadził go do trzydziestu pię
ciu cyfr dziesiętnych. Umarł w Leydzie r. 1610. Dzielą jego są: De circulo 
et adscriptis, w  przekładzie łacińskim przez Snelius’a (1619): Fundam enta  
arithmetica et geometrica, przełożone na łaciński język  przez Snelius’a (L e y -  
da, 1613); Zelemata {sen problemata) geometrica. Keulen zręcznie w  za 
stosowaniach używał algebry. W . W rz.

E eu len  (Jan van), hydrograf hollenderski, umarł na początku XVIII wieku, 
znany korzystnie z powodu wydanego przez niego atlasu, pod tytnlem: Le
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nom  eau grand ilinm inanl flambeau de la mer, przez Jana van Leon i Miko
łaja Jana Voogt (Amsterdam, 1687; tomów 5). Dobre przyjęcie tego dzieła 
zachęciło Keulen’a do wydania w r. 1699 dodatku, pod tytułem: Le grand  
no u rei alias de la mer, on Monde aqualif/ue W . W iz .

K r Jf, wieś w hrabstwie Surrey, o 6 '/.>einili angielskiej od Londynu, z zam
kiem królewskim i jednym z najbogatszych na św iecie ogrodów botanicznych. 
Zakład ten szczególnie je s t przeznaczony dla roślin nowo odkrytych, pożyte
cznych i rzadkich, które następnie ma rozpowszechniać w prowincyjach an
gielskich i w  innych krajach. Główny jego w zrost datuje od 1849, gdy dy
rektorem został sławny botanik sir William llooker. Powierzchnia ogrodu, 
która za Jerzego III nie przenosiła 3 akrów, w 1851 r. dochodziła 900 akrów; 
herbarz w tymże roku liczył 150,000 rodzajów. W idać tu najpiękniejsze 
i najrzadsze rośliny ze wszystkich stref północy i południa, szczególnie z Ame
ryki północnej i południowej, z Inllyj, Tybetu, Chin, Japonii i Australii. W iel
ka cieplarnia ma długości stóp 369 i posiada blisko 1  akr szklą; oprócz tego 
są inne cieplarnie, pyszny dom palm, arboretum, muzeum i obsorwatoryjum. 
Opalanie odbywa się po części przez kanały podziemne, gdyz skład węgli po
łączony jest tunnelem ztsalą, gdzie piec jest umieszczony, a wielkie wagony 
przyw ożą na kolei żelaznej paliwo i wywożą popiół. Skarb przeznacza na 
utrzymanie tego ogrodu po 7,000 funt ów szterlingów rocznie; lecz to zaledwie 
na część kosztów wystarcza. W stęp jest bezpłatny, a liczba zwiedzających 
ogród wzrosła w latach od 1841— 50 r., od cyfry 9,174 na 179,697. llooker 
wydal bardzo pożyteczny przewodnik, p. t.: Guide to the botanic gardens ał 
Kew. . F. U. L .

K exhO lm , po lińska Kdkisalm i, miasto gubernii Wyborgskiej, leży o 191 
mil na północo-wschód od W yborga, na wyspie utworzonej przez ujście rzeki 
W uoksena do jeziora Ładogi. Czas założenia miasta niewiadomy; lecz już 
istniało ono i miało przywileje ną początku wieku XVII. Obecnie Kexholm 
mieszkańców ma 1,500 płci obojga, 9 kościoły, ratusz, dwie szkoły i kantor 
poSztowy. Jarmarki bywają w Lutym i W rześniu. Z a miastem znajduje się 
fabryka fajansu i porcelany. Kassa miejska pobiera wpływu rocznego około
3,000 rs. —- K exholm ski powiat dzieli się na północny, środkowy i południo
w y. Północny zajmuje powierzchni 347 mil kwad.: z tych ziemi uprawnej 
19,670 tnnlandów, łąk 33,960 i lasów 210,000 funlandów. Głownem miastem 
jest Serdobol. Z jezior znaczniejsze są: Janis-jarw i (długie na 3 przeszło, 
szerokie na 2 m ile), Serera, Lapin-jarw i, P iuche-jarw i i Telw a-jarw i. Środ
kowy zajmuje przestrzeni 188 mil kwad., z tych ziemi uprawnej 18,000 tun- 
landów, łąk 32,000 i lasów 104,000 tunłandów. Mieszkańców ma 24,000 
płci obojga. Z jezior główniejsze są: Simpile-jarwi (długości ma 3, szeroko
ści i  milę), Parikala-jarw i i M ajo-jarwi. Południowy zajmuje powierzchni 
275 mil kwad.: z tych ziemi uprawnej 13,960 tunłandów, łąk 34,180 i lasów 
165, (60  funlandów. Liczba mieszkańców około 26,000 płci obojga. Z rzek 
znaczniejsza W uoksa; z jezior: Suwand-jarw i (długie 4, szerokie 3 V3 mii), 
P iuche-jarw i i K im a-jarw i. Głównćm miastem jest Kexholm. Miejscowość 
w e w szystkich trzech powiatach jest pagórkowatą, brzegi jeziora Ładogi oil 
granie gubernii Ołonieckiej do miasta KexhoIma pokryte są wynioslemi, lasem 
porośniętemi górami, które się oddzielają pomiędzy sobą wązkiemi dolinami, 
bagniskami i zatokami. Z wyjątkiem jezior i bagien, powierzchnia ziemi ni
gdzie nie przedstawia równin. Grunt wzdłuż rzeki W uoksy i nad brzegami 
jeziora Ładogskiego, jest po większej części gliniasty i zdatny do uprawy,
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w środku zaś powiatów składa się z piasku i jest mało urodzajny. Wiatry 
północno-wschodnie i mrozy nocne w czasie lata niszczą niekiedy zupełnie 
zboża. Znaczna część mieszkańców trudni się furmanką w  Petersburgu 
i w niektórych miastach Finlandyi; inni połowem ryb i przemysłami leśnemi. 
W KexhoIimc południowym znajduje się 3 gorzelnie J. Sa ...

K e y s e r  (H enryk de), holenderski malarz portrecista i budowniczy, uro
dzony w  Utrechcie 1565, zmarły tamże 1621 r., wzniósł mnóstwo budynków 
w Amsterdamie i gdzieindziej w ciężkim stylu odrodzenia. Jemu przypisują 
także grobowy pomnik W ilhelma z Oranii, wykonany 1608— 19 r. z rozkazu 
stanów generalnych, dzieło dosyć wymanierowane, w Holiandyi za nadto 
wielkiej sławy używające. —  K e y s e r  (Teodor de), może syn poprzedzające
go, był również jednym z najwyborniejszych hollenderskioh portrecistów. 

Umiał on jak najpiękniej przedstawiać marudną dnbroduszność rodzinnego ży 
cia w Holiandyi; roboty jego są przy tem czyste, koloryt i światłocień wybor
ne. 7j  okoliczności życia jeg.o dotyczący! h, to tylko wiadomo, że w iększa 
część jego obrazów pochodzi z lat 1621— 57

Keyser (N ikazy), jeden z najznakomitszych belgijskich malarzy historycz
nych, urodził się 1813 r. we wsą Sandvliet, w  prowincyi Antwerpji, tuż przy 
granicy hollender.skiej. Z razu był pastuszkiem, później, za wrstawienie( się 
pewnej protektorki uczęszczał do akademii sztuk pięknych w  Antwerpii i n a j- 
pierwej zwrócił na siebie uwagę podczas wystawy tamże w  1834 r., przez 
swoje ukrzyżowanie Chrystusa, wykonane dia kościoła katolickiego w Man
chester. W  tym jednak obrazie zanadto jeszcze naśladował Jtlubensa i Van 
Dyka. Daleko w iększą swobodę i prawdziwie nad wiek jego zadziwiający 
talent ukazał w wielkim obrazie bitwy podCourtray ( Bataille des eperons d'ur). 
który na wystawie sztuk pięknych w Bruxelli 1836 r. powszechnie podziwiano. 
Kompozyoyja, rysunek, koloryt i świafto-cień szczęśliw ie mu się udały i od 
tego czasu Keyser,^stał się niebezpiecznym współzawodnikiem dla swojego 
współziomka W apper’a (ob.). Drugi kollosalny obraz bitwy pod W oringen, 
skończony 1839 r. i obecnie zawieszony w  narodowym pałacu w  l?ruxelli, 
a  uchodzący za arcydzieło nowej belgijskiej szkoły, zjednał mu europejską 
siawę. Keyser, równie jak jego szkolni tow arzysze, maluje w  stylu wielkich 
hollenderskioh mistrzów, zaprzeczyć mu jednak nie można wpływu now o-fran- 
• uzkiej szkoły, chociaż joj zboczenia nigdzie się w  nim nie objawiają. G e- 
uijalne bogactwo kompozycyi, wspaniałość układu, św ietny koloryt i przy nad
zwyczajnej śmiałości jak  najsumienniejszy rysunek, staw iają go w rzędzie naj
znakomitszych współczesnych malarzy historycznych. Ostatmemi czasy K ey
ser przeszedł z pola wielkiego historycznego malarstwa, na pole rodzaju hi
storycznego, a dbając o powab i wdzięk, popadł w miękkość tonu, tak że nie w i
dać już w nim dawniejszej siły świeżości. Najsławniejszym z nowszych jego 
utworów, wysławionym 1851 roku, je s t będąca w  posiadaniu króla Leopolda: 
Św ięta Eti.bieta rozdająca podarki.

Keyserlingk (H enryk Chrystyjan), syn Hermana Karola Keyserlingka, uro
dzony w  Lesten 2 Sierpnia 1727 r., umarł w  Królewcu 21 Listopada 1787 r.; 
ksztalc.il się w Dreźnie, Gdańsku i Golba, a od 1741 r. w Lipsku; mianowany 
dowódzcą kompanii gw ardyi przybocznej ksim-.ia saskiego, później zaś szam - 
belanein króla polskiego, kontynuował nauki w Halli. W  r. 1746 tow arzyszył 
ojcu swemu, jako posłowi rossyjskiemu, do Regensburga, a potem r. 1747 do 
Berlina. W  r. 1749, podróżował po Europie, został radcą dworu i apełla- 
'.yjnym, następnie r. 1752 król August wysiał go, jako posła saskiego, do Re
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gensburga. W  r. 1762 udał się z ojcem do Petersburga. W stąpił w służbę 
rossyjską, tow arzyszył ojcu swemu w  posselstwie do Polski. Po zgonie ojca 
zamieszkał w  Królewcu. W ydał dzieła: De fend is rexUH (Frankfurt, 1745); 
Commmtatio de eo ąuod ju s tu m  est circa itinnem in  partes (1761); Schreiben 
eines Tatrioten  (1763); A u szu g  derer A m m erkim gen welche ein Curldnder 
iiber das Memoire sur les a j fa ir  es de, Courtande enlworfen  (1763): Iiem ar-  
ąites dhin Courlandois su r  le memoire donnę relatimment a u x  a ffa ires deCour- 
lande (W arszaw a, 1763); toż wyszło t. r. i po polsku; Remargues dhm  gen- 
tilhomme prussien  su r celles dhme genlilhommc polonois d Porcasion de la 
prise de possesion de la Prusse polonoise; Letlre sur la negotiation de Pordre 
de Mathe en Pologne', Einige G riłndsdlze der Slaatsklugheit (Mitawa, 1773); 
Letlre dhm  Polonois d son ami (Królewiec, 1773); N ar/uichten aus dem M on
de (Królewiec, 1781)) Neni ahrogeschenk (1781). E.

Keyserlingk (Amelija Karolina), żona Henryka Chrysfyjana K eyserlingka, 
hrabina z domu hr. T ruchses-W aldburg, urodzona 22 Listopada 1729 roku 
w Królewcu, a tamże zmarła 1 791 r. Ha pierwszym mężem była za Uxkullem 
ron Gyllenbad/ zmarłym 1761 r. Pisyw ała po francuzku, (lómaozyła Gottsze- 
da, wydał prolog? - 1 L e chi/fre en fleurs  (Królewiec, 1780); toż w przekładzie 
niemieckim (tam że, 1780); napisany z okazyi przejazdu księcia pruskiego. 
Należała do wydawanego przez męża jej pisma: Nachrichlen aus dem Monde 
(Królewiec, 1780). E.

Keyserlingk (D ietrich), urodzony w Ohlen, w Kurlandyi, r. 16.98, umarł 
w Berlinie 1745 r., słuchał nauk w Królewcu. W  17 roku życia swego miał 
publicznie w. jednym dniu cztery mawy w  czterech językach, któremi zarówno 
władał doskonale. W edług świadectwa barona Pdlnitza zadziwiał Keyserlingk 
zdolnościami mówczemi, a tozarówno w języku  polskim, łacińskim, niemieckim, 
włoskim, francuzkim i hollenderskim. W iele podróżował, służył w wojsku 
pruskiem i dosłużył się g-eneralstwa, tłómaczył na fraucuzkie Pope’go i Ody 
Horacego.— O nim jako i o Keyserlingkach w  ogóle dość obszerne wiadomości 
są w  dziele Recke’go i Napierskiego: Schriftsfeller L exicon  (Mitawa, 1829).

E.
Keyserlingk (Dietrich), urodzony 1713 r. w  zamku Neuerburg, umarł 

w  Mitawie 19 Listopada 1793 r. Nauki pobierał w Królewcu i Jenie w  r. 
1734 pracował w  kancellaryi brata swego przyrodniego, posła rossyjskiego na 
dworze polskim. W  r. 1735 walczył nad Benem, w korpusie rossyjskim po
siłkowym pod generałem Lacy, później wałczył w kompanii tureckiej i dosłu
żył się stopnia pułkownika, w roku 1754 został szambelanem króla polskiego 
w  r. 1759 kanclerzem Kurlandyi. W ydał dziełka: Rede bei der hilroductiun  
des Chr. D nhn. (Mitawa, 1760); Regeln die Erdbeerenpflanen %u erziechcn 
(Mitawa, 1778 i 1782); Tagliehe Unterhaltung m it Gott (M itawa). W  ręko- 
piśoaie zostawił dwa dziełka treści politycznej, E.

Keyserlingk (Herman W ilhelm Ernest), syn szlachcica kurlandzkiego, 
urodzony 1793 r., kończył nauki w  Królewcu, Berlinie i Heidelbergu, od r. 
1820 uczył na uniwersytecie berlińskim. W ydał kilkanaście dziel treści filo
zoficznej, jak: Yergleich zw is  che n Fichtens Sgslem  und  dem des Prof. Herbart 
(Królewiec, 1817); Ueber Reprasentatiun  (Gettinga, 1815); Disertalio de vera 
liberae robustalis significatione (Heidelberg, 1818); M elhaphisik (1818 ); 
Theorie der Anschanungsphilosophie  (1822); Religionspliiiosopnie (Berlin, 
1824); Anthropologie (Berlin, 1827) i t. d. E.
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Keyserlingk (Herman Karol), urodzony w Blieden, w Kurlandyi, r. 1(597, 
umarł w W arszaw ie 30 W rześnia 1764 r. Uczęszczał do szkół w Gdańsku, 
poczem w Niemczech. Był w służbie u księżny Anny kurlandzkiej, a gdy 
taż zasiadła na Ironie cesarskim, towarzyszył jej r. 1730 do Petersburga, gdzie 
mianowany radcą państwa, tajnym radcą, prezydentem akademii umiejętności 
i t. p., a r. 1742 godnością hrabiego obdarzony. Posłował u dworów pol
skiego i wiedeńskiego, a r. 1745 w Frankfurcie; po zgonie Augusta III zje
chał do Polski, aby popierać wybór Stanisława Augusta. W ydał dzieła: Breois 
et succincta enarralio ju r iu m  Curtandiae et Semigalliae circa electionem m c i  
principis (W arszaw a, 1736, w 4 -c e  stron. 36)!\ltu rze  u. deutliche A usfiihrung  
der er curlutuiischen und  semit/alhSchen Kechte bey der W ahl eines neuen  
Fiirsten  (W arszaw a, 1736); Recherches su r Pabrogafimi du droit d’elire u n  
roi des Romaines faussem ent impitlee iPEm pereur H enri I V  (Berlin, 1748). 
Mowy jego łacińskie miewane na sejmie w  W arszaw ie, wychodziły luźno, jak 
np.: Oratio lltustr. S. fi. J. Comitis ł l .  C■ a Keyserlingk oratoris cum  plena 
pptenlia S. lmper. Maj.totius Russiae Katharinae 11 ad Rempubticam Polonam ; 
l n  comiliis elecliones Var sari urn inter el Volam  (A . 1764, habita, fol. kart. 3); 
taż mowa po polsku. W rękopiśmie pozostawił: H istoria critica comtliorum  
regni Poloniae generalium, a status principatu usąua ad electionem Vladislai 
Jagellonis. Portret jego wydał Zucci, w edług rysunku Vernernia. E.

K ęh łó w  (no niemiecku Kietet), dawniej w województwie Poznańskiem, obe
cnie w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym Poznańskim , powiecie Babi- 
mostskim, nad rzeką Obrą i na prawym jej b rzegu, przy trakcie z W olsztyna 
do Kontopa położone miasteczko. Był (u niegdyś zamek obronny, który w za
mieszkach wielkopolskich r. 1383 dość ważną g rał rolę. Należy do potomków 
byłego króla niderlandzkiego. W  roku 1393 król W ładysław  Jagiełło nadał 
Kębtów Janowi i Abrahamowi Niemira. W  XV wieku Kębłów należał do 
Zbąskich, w r. 1740 posiadał go Stanisław Bieliński, kasztelan lędzki. W  r. 
1590 król Ziygmunt III nadał (emu miastu prawo odbywania jarmarków i tar
gów. W tenczas należało do Jana Chlebowieza, wojewody trockiego. W  la
tach 1600, 1723 i 1823, trzy wielkie pożary znacznych strat stały się powo
dem. Ostatni pochłonął kościół, dotąd jeszcze nieodbudowany. Nabożeństwo 
parafijalne odbywa się tymcznsowio w małym kościółku drewnianym, za miastem 
na drodze do W schowy położonym. Prócz kościoła parafialnego były tu nie
gdyś: kościół św. W aw rzyńca na przedmieściu, kościół św . Ducha i kościółek 
św. Mikołaja. W  pierwszej połowie XV wieku była szkoła. M ieszkańcy 
trudnią się rolnictwem. Ludność w  r. 1837 wynosiła głów 8 8 8 , z  samych Po
laków złożona. Miasto ma 4 jarm arki do roku, kramne i na bydło. Domy są 
po części dachówką kryte, ulice brukowane. W  XVI i X V II wieku była tu 
komora celna polska. Odległość Kębrowa od W olsztyna mila jedna, od Po
znania mil i o y4. c. b .

Kędzierski (Barnabasz), znakomity kaznodzieja polski, nauk wyzwolonych 
i św, teologii doktor, professor filozofii i magister seminaryjum w konwencie 
międzyrzeckim ks. franciszkanów, później prowincyjał tegoż zakonu, zmarły 
w e Lwowie 1803 r., w ydał z druku: 1 ) Godność przełożonych  i t. d. podczas 
honwokacyi prow incyi ruskiej kaznodziejską mową okazana  (M iędzyrzec, 
1765 in—volio); 2 ) Dobry sposób na u trzym anie zakonnego zgrom adzenia  
w obrębie dobrego zachowania się, w  kazaniu m ianem  dnia  2o S tyczn ia  1T68  
opisany (b. m. dr. w 4 -ce ); 3 ) K azania na  różne św ięta całego roku  rucho
me i nieruchome (Lwów, 1772, 4 tomy w 8 -ce , wydanie drugie tamże b r.);
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4 )  O koronacyi obrazów, kazanie  (tamże, 1777 w 4 -ce ); 5 )  Kazanie poaczas 
obrad zakonnych  (b. m dr. 1768); 6 ) K azanie m iane podczas uroczystej ka -  
nonrzacyi św. Józefa z  K opertynu  (r. 1769), umieszczone tamże w zbiorze 
kazań mianych z tegoż powodu i wydanych pod tyt. Znakomitości now ej oz
doby (b. m. dr. 1769, w  4 -ce ). W ydal także we Lwowie 1798 r. Zycie J a -  
kóba Streby, arcybiskupa halickiego od r. 1392 do 1411, którego w  r. 1790, 
Pius VII ogłosił błogosławionym; 7 ) W iadom ość o krzew ieniu w iary św. 
io ntoldairi? i W olaszczyzn ie  (Lw ów , 1774, w  4 -ce); 8 )  Zachęcenie do dzięk
czynienia Boyu za  obranie Klemensa  A 'F  (tamże, 1769 w 4 -ce ). F. M. S.

Kędzior, splot włosów w' pierścień zwinięty, ztąd w  dawnej polszczyziiie 
kędziornik, fryzyjer, perukarz, co włosy trefi. Kędzierzawymi nazywamy tak
że ludzi, którym się włosy kręcą w  grube sploty na głowie. Z tego powodu 
miał sobie przydany przydomek Bolesław' IV Kędzierzawy z linii Pia dów 
(urodzony w  r. 1127, wstąpił na tron 1146, zmarł d. 23 Października 1173). 
S. Rysiński przywodzi przysłowie z XVI wieku:-,,Kędzierzawe włosy, wichro
w ate myśli” oznaczają człowieka niespokojnego i burzliwego. Klonowicz we 
Fiisie  mówi: „W oda na prądzie się kędzierzaw i.” K. 117. W .

Kępa, podług Flisa  Klonowicza, za jego czasów nazywano kępą wyspę ta
ką. na W iśle „gdzie chróst. i piasek i drobny lasek.” Gdzie zaś rosły dęby i to
pole, zwrali ostrowem. Na przeciw  Torunia była kępa, zwana Bazar, o kiórej 
Volumina l,egum  wspominają (t. VIII, str. 918). Pod W arszaw ą jest znaną 
Saska Kępa, miejsce zebrań i zabaw ludowych.

Sępiny, ob. Miejscowość’.
S ę p y  (Jan z), herbu Łodzią, zowią go tez jedni dobrze Janem z Bnina, ale 

drudzy źle i niewłaściwie Opalińskim, gdyż nazwisk jeszcze w tenczas nie zna
no w  Polsce; był zaw sze niezawodnie ten Jan jednym z przodków domu Opa
lińskich i Bilińskich, gdyż to jedna rodzina. Obrany biskupem poznańskim w r. 
1335. Człowiek to był wesoły, żartobliwy i zbyt gonił za uciechami życia, 
nawet płochy i niestały, ale znakomicie jak  na swój czas uczony. Miał, pomi
mo swego nieporządnego życia, szczególne nabożeństwo do Najświętszej Pan
ny, tego dowmdem są różne pieśni, które na cześć jej składał, a które wylicza, 
podług Długosza, T reter w  żyw o tach  biskupów poznańskich , wprawdzie z ty
tułami łacińskiemi. By’a w tedy pieśń o wniebowzięciu N. Panny: Halce sa lu-  
tatis jan u a  (to je s t W itajcie podwoje zbawienia), i druga na oczyszczenie 
je j: Benedicta. Inna piękna tejże treści antyfona, zaczyna się od słów: L u x  
ctarescit in  ria  (Jasność na drodze świeci). Pisał biskup Jan pieśni na cześć 
świętych. Pieśń ś. W ojciechowi poświęcona, zaczyna się od słów: In laudem  
sum m i praesulis’, że pieśń to była polska, dowód w  tem, że pierwsze litery 
w szystkich wierszy złożyły się w  akrostych: Jan prałat poznański. Pieśń na 
cześć ś. Piotra zaczynała się od słów: Tu es P etrus  (Ty jesteś opoką). Była 
jeszcze pieśń o ś. Pawle. Kronikarz Jan z Czarnuowa (ob.) powiada, ze pieśni 
biskupa śpiewały bractwa polskie w Poznaniu i po innych miejscach i że z te
go powodu pamiętano lam i wspominano zaw sze z wdzięcznością imię autora. 
Toż samo za Janem z Czarnkowa powtarza Długosz. W . A. Maciejowski je 
dnak (Piśmiennictwo polskie, t. I, str. 305) domyśla się, ze Jan pisał po łacinie, 
na tej zasadzie, że kapłani, według Długosza, nócili po prymie owe pieśni, że ile
kroć o pieśniąoh śpiewanych w kościele mówią kronikarze, zaw sze przez to 
rozumieją pieśni łacińskie, nóoone od duchowieństwa. 7>ląd wniosek, że isto
tnie żadnego zabytku z wieku X III poznane dotąd pieśniarstwo polskie nie 
przedstawia, dopiero koniec X IV  wieku rozpoczyna się szeregiem poezyi poi-
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sko religijnei i ukazuje nam wielki poczet hymnów (oh. Jul. Bartoszewicza; 
I1i.it. lit. po/., str. 30).

K ę sk i ( 60/1) , tak nazywają się w  medycynie gałki lub bryłki podłużne, 
w iększe niż pigułki, klóre chorzy w całości nie pogryzione ani zżute połykają. 
Kęski posiadają tę zaletę, że ukrywają nieprzyjemne przymioty lekowi. Ro
zmaite lekarstwa byw ają w  tej formie przepisywane. Dr. A . P rz.

Kęsy, w dawnej polszczyznie zamiast kusy, t. j. bez ogona, obcięty, 
ztąd przysłowie u Rysińskiego: ,,Daleko kęsy zająca,” na oznaczenie tożsamo
ści osoby, lub bliskośći drogi albo pytanych przedmiotów

Kętnar, legar, albo koryto pod beczki, kiedy piwo lub wino wyrabia.
Knamsin, w iatr gorący w 'Egipcie, wiejący po pustyniach. Wyraz ten po

chodzi z  egipskiego kham sin  (pięćdziesiąt) ztąd, iż wieje tylko przez dni 
pięćdziesiąt, około porównania dnia z  nocą. E.

Khevenhiller (Franciszek K rzysztof hrabia), dyplomata, historyk niemie
cki, urodził się w r. 1589, nauką i wyższemi zdolnościami odznaczający się, 
wcześnie w zyw any byl do rozmaitych działań politycznych przez cesarza 
Fryderyka II, na dworach niemieckich, włoskich i hiszpańskich, szczególniej 
ną tym ostatnim za króla Filipa II i III, na których oddał wiele usług swemu 
monarsze, wyjednałsubsydyja na toczone wówczas wojny, zaw arł zaw ieszenie 
broni pomiędzy Uawaryją a Szweey ją, był w końcu ministrem stanu i umarł 
w r. 1650. Jest on autorem obszernego dzieła, pod ty turem: Annales Ferdinan- 
dei (Regensburg, 1610, w  9 tomach in fol., powtórnie drukowanego w  Lipsku, 
1716—-J726, w 12 (omach in folio). Roczniki te zaw ierają w iele ciekawych 
szczegółów do panowania Zygmunta III i W ładysław a IV, królów polskich, 
a mianowicie co do dziejów spraw Lisowczyków F. At. S.

M e u jn h i l l e r ,  Starożytna rodzina frankońska, która w  XI wieku przeniosła 
się do Karyntyi; nazwisko miała od rodzinnego gniazda Khevenhill, pomiędzy 
Berching a Diplfurt w  Frankonii. Na początku XVI wieku podzieliła się na 
liniję starszą Kheeenhiller-Frankeńburg  w  Austryi powyżej Ems. i na młodszą 
K heeenhiller-Jlohenosteruńtz w  Karyntyi, które otrzymały w  latach 1605 
i 1725 godność hrabiowską. Ja n  J ó z e f Khcrrnhitler (z  młodszej linii), urodź. 
1706, zm. 1776, ożeniony z córką hrabiego Metsch, d la teg o  też w  r. 1751 
przyjął nazwisko J iheoenhiller-Metsch, r. 1763 dostał tytuł księcia cesarstwa. 
Potomstwo jedo dotąd kwitnące; na czele jego stoi książę R ysza rd  (ur. 1813 
roku), którego stryj hrabia Franciszek von Sale Khetienhiller-Metsch  (urodź. 
1783 r.) jest feldcajgmajstrem i prezesem najwyższego sądu wojskowego 
w  Wiedniu. Z  dawniejszych członków tejże rodziny odznaczyli się: F ran
ciszek K rzy sz to f eon Kheiienhiller (ob.), autor Annales FerJinandei i hrabia 
L udw ik Andrzej (ur. 1683, zm. 1744), który kształcił się w  wrojnie o sukces- 
syję piszpańską pod księciem Eugenijuszem, a potem dowodził przeciw  T ur
kom i w wojnie o snkcessyję austryjacką. F. H. L.

Zblesm (M elchijorj, kardynał i minister cesarza Matthiasa, ur. 1553 rotcu 
w  Wiedniu, syn piekarza protestanckiego. Po przejśCiu do Kdsteioła katolic
kiego, talentem i zręcznością doszedł wysokich godności i przez cesarza Ru
dolfa mianowany został zawiadowcą biskupstw N eustadt i W iedeń. W  bli
skich stosunkach z arcyksięciem Matthiasem, został duszą jego p rzedsięw zięć 
głównie przyczynił silęfdo upadku Rudolfa II  i po wybraniu M atthiasa został 
jego ministrem. Lubo podniesiony 1616 r. do godnośfcf kardynała, Khleshl je 
dnak był za łagodniejszą polityką1,' aniżeli żądali późtiiejszy-'{;esarz Ferdynand II 
i jezuici, jego doradcy. W  tom też znaczeniu, przy wybuchu niespokojno- 
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ści w  Czechach, radził ustępstwa, co poróżniło go z Ferdynandem, ktorego też, 
lubo bezskutecznie, opierał się wstąpieniu na tron. Przesilem o w Czechach 
stanowiło o łosio kardynała; zdradzieckim sposobem zwabiono go (20 Lipca 
1618 r.) do zamku, tu go uwięziono i wysłnno do Ambras. Po śmierci M at- 
thiasa, w ięzienie Khleshla złagodniało, a za wstawieniem sie panicza, niefylko 
przywrócono mu wolność, lecz Ferdynand II (1623 r.) publicznie ogłosił go 
niewinnym. Khleshl długo mieszkał w Rzymie i dopiero w ^ ty cz n in  1627 r.,
wśród uroczystego przyjęcia powrócił do W iednia, gdzie zmarł 1630 r. Ob
dzieło H am m er-PurgstalFa: Kardinal KleshCs Leben (4  tomy, W iedeń,
1850— 51). F. H. L.

F.hOWÓireZIIił (M oham edben M ussa-A lkhow arezm i), arabski astronom, żył 
w  pierwszej połowie IX wieku po nar. Chr., pod panowaniem Anmamuna, zna
komicie ukształconego i wielkiego orędownika umiejętności. Khowarezmi 
wiele się przyczynił do rozpowszechnienia w krajach togo monarchy dzieła 
agronomicznego, noszącego nazwę Sindhintl, ułożonego przez Katkah’a. in
dyjskiego astronoma w odlegtej starożytności. Podług tego dzieła nłożwł ta
blice astronomiczne, których się trzymano aż do panowania Ilulagu’a, z któ-ego 
rozkazu stawny Naszreddyn, z miasta Thons, ułożył nowe. Z Ptolemeusza 
w ziął to, co się tyczy pochyłości ekliptyki. Co do punktów lównonocnych, 
Khowarezmi trzymał się systemalu Persów. Cardan kładzie go w rzędzie naj
większych genijuszów i przypisuje mu rozwiązanie równania stopnia drugie
go, a tymczasem wiadomo, że to rozwiązanie było znano Diofantesowi, a na
wet Euklidesowi W . W r*.

2 iai yn, nazwa dawnego pisma chińskiego, półobrazowe a półtonowa. Ce
lom rozró nienia różnego rodzaju roślin zw ierząt i t, p. dodaje do ogólnego 
rysunku znakowego nadto głoski tonowe. 1  tak, aby odznaczyć kaczkę obok 
odrysowanego ptaka, stawa głoska tonowa ya , aby wy różnić gęś, staje przy 
ptaku ton ngo i t. p. O tem piśmie rozwodzą się: Amiot, Lettre Je Pekiny (str, 
11)  i Cihot, \iem oires eoncer les Chinois (t. IX, str. 300). E.

Kiachta, osada handlowa i forpoczta na granicy z Chinami, w rubernii Ir
kuckiej, leży nad rzeką Kinehłą, o 73 mil na południe- wschód od Irkucka, Za
łożona r. 1728, na skutek traktatu między Ilos^yją i Chinami, w którym posta
nowiono, ażeby w tein miejscu, jak również w Curuchajiujewsku, kupcy obu 
państw handel prowadzili. Forpoczfa otoczona palisadą i bastyjonami; osada 
znajduje się po za forpoczta. Na przeciwległym brzegu rzeki Kiaohty, wprost 
osady rossyjskiej, leży chińska osada handlowa Majmaczcn; pomiędzy temi 
osadami przestrzeń neutralna zajmuje 120 sążni. Na wrsęhod o ‘/ 2 ttfjlV 0|t 
Kiachty, leży miasto zaetatowe Troickosawsk, zwane dawniej fortecą kiachtyń- 
ską. Przed rakiem 1762 w ypraw ianą byta co trzy lata do Chin przez Kiachtę 
karawana rządowa; lecz od tego czasu cały handel przeszedł do rąk kupców. 
Handel zamianowy odbywa się w Kiachcie w każdej porze roku; lecz w zna- 
cznei ilości towary przywożą tylko na jarmarki tamtejsze, które mają miejsce 
w Październiku, Listopadzie i Grudniu. Handel kiachtyński wyłącznie w rę
ku kupc.ów rosy jsk ich  zostaje, w jednem z lat ośinnasln, na targu tym zamie
niono towarów' na summę około 15 milijonów rsr. Kiachta mieszkańców ma 
około 500 głów, którzy, oprócz kupców rossyjskich, składają się z Tatarów, 
Buohnrców. Tunguzów i innych ludów. Brak tu wody i drzew a na opal. 
W  Kiachiue słoi załoga i mieszka komendant. Znajduje,„^ię tu cerkiew  muro
wana, dwór gościnny (sklepy) i szkoła języka chińskiego. J. Ser...

K ia c h ta ,  rzeka yy Syberyi, płynie na południc na rozległości 2  mil; wody
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ma bardzo mało i ta ginie w  piaskach. Nad rzeką tą leżą miasto Troickosawsk, 
Kiachtyńska słoboda (osada) handlowa (Kiachia) i m. Majmaczcn. J. Sa...

Eiachtyńskl handel. Towary futrzane stanowiły główny przedmiot obro- 
tow handlowych dla kupców moskiewskich, zw iedzających Syberyję. Na po
czątku wieku X V II kupcy ci pojawili się w  Selengińsku, Irkucku i W ierchn ie- 
udyńsku, a w  połowie tegoż wieku prowadzić zaczęli handel z  sąsieaniemi 
Chińczykami. Dla tera większego handlu tego rozwoju, urządzone były oso
bne karaw any rządow e, które się udawały przez Nerczyńsk do miasta man
dżurskiego Naun, a następnie z powodu niedogodności miejsca tego do handlu 
przez Urgę do Pekinu. W ielu kupców moskiewskich przyłączało się do k a 
rawany; lecz inni tajemnemi drogami po razy kilka do roku przemykali się 
przez granicę, nie płacąc cła, a przez to daleko taniej sprzedając swe towa
ry, przynęcali oni do siebie mnóstwo kupujących; nieraz w szakże od napadów 
Mongołów ciężkie straty ponosić musieli. Piotr I  usiłując trw alszą handlowi 
temu nadać podstawę, w ypraw ił r. 1719 poselstwo do Pekinu, które jednakże 
nie miało powodzenia; w  r. 1722, cesarz chiński zmuszony był wydalić z ja r
marku urgińskiego kupców rossyjskich, z  powodu skarg na tychże i zabronić 
ira przyjazdu do Pekinu. Drugie poselstwo r. 1726 wysiane do Chin, w  celu 
ostatecznego południowych granic Syberyi uregulowania, tudzież odnowienia 
stosunków handlowych, daleko pomyślniejsze było; po zaw arciu między oby
dwoma państwami traktatu w r. 1729, znowu się dawny handel ożywił i kara
wany udawać się zaczęły do K iachty, jako do miejsca na skład towarów prze
znaczonego. Droga handlowa prowadzi dziś przez Tobolsk, Tomsk, Krasno
jarsk, Irkuck, jezioro Bajkał, następnie przez Selengińsk do Kiachty P rzyw óz 
towarów trw a do końca Grudnia, w  Lutym zaś i M arcu następuje wy miana 
tychże. Kiachtyńska osada handlowa użj wa praw  porto-franco, sprow adza
jąc bez cła towary chińskie dla własnego użytku. P rzez  komorę kiachtyńską 
prowadzi się znaczny handel wymianowy między Rossyją a Chinami. Kupcy 
rossyjscy przywożą tu mąkę, masło, sukno, bydło rogate, skóry wyrobione, fu
tra, płótno, żelazo, blachę, miedź, mosiądz, ołów, zw ierciadła, papier, i t. d., 
otrzymując za nie od Chińczyków rabarDarum, owoce suszone, m ate.yje je -  
dwahne, a w  szczególności herbatę; ta ostatnia sprzedaje się następnie po w ię
kszej części huriem w Niższym Nowogrodzie na jarm arku i w Moskwie. 
W jednem z lat ostatnich, przywieziono z Kiachty do cesarstwa herbaty ba j- 
chowej i zielonej 171,254 pud., cegiełkowej 28 ,042 pud. Do Chin wywieziono 
sukna z fabryk rossyjskich 1,212,375 łokci; zboL t w  gubernii Irkuckiej zaku
pionego, a mianowicie: pszenicy 47,038 pudów (1 ,881 ,520  funtów), żyta 
15,905 pudów (636,200 funtów), grochu 300 pudów (12 ,000  funtów). W za
jemny obrot handlowy wynosi niekiedy około 15 milijonów rsr, Oplata celna 
stanowi około 5 ‘/ 3 milijonów rsr. Z a skóry surowe, do których się herbata 
zaszyw a, płaci się w raz z robotą około 1  milijona; za  przewóz towarów z Niż
szego Nowogrodu do Majmaczenu i odwrotnie pobiera się około 2 l / 2 milijonów 
rsr. Handlem kinchtyńskim trudni się stale tysiąc przeszło kupców i około 
10,00<t komissantów kupieckich. Z  handlu tego utrzymuje się Kiachta, Troic
kosawsk i osada U sf-K iach ta , nie mając innych przemysłów, ani też w ygód 
miejscowych; wprywa ten handel na pomyślność miast na trakcie syberyjskim 
leżących, a szczególnie Irkucka; wreszcie nadaje pierwszeństwo jarm arkowi 
Niższonowogrodzkiemu przed wszystkiemi innemi w  cesarstw ie Rossyjskie m.

J. Sa...
3 9 *
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i l a j a  3 e&. ty"1* dawany niekiedy Kajmakanora, czyli za sfępcom wielkiego 
w ezyra. F. H. L.

Kib a.tka. mała i cienka z 'eszczyny obręcz, około której okręcają warkocze 
dziew częta i zamężne niewiasty w  ruskich osadach na dawnem Podlasiu.

Kibel, kubek górniczy, służący do miary rudy, obejmuje 1 2  garncy i na wóz 
jeden rudy, szło 7 lub półjedenasta kihlów.

Kibitka, z rossyjskiego, gatunek prostego wozu, ktorego używają pow sze
chnie w  ziemiach moskiewskich. Służą one do przewożenia towarów i zw y 
kle zaprzęgane są w  jednego konia w  hołoble (ob.). K ryte kibitki są  zam
knięte, służą tam do przewożenia więźni głównie politycznych, którzy nie są 
z nazw iska znani, mają tylko numer sobie nadany.

Kicać, w języku myśliwskim, biedź powoli, mówiąc o zającu, np. zając po- 
kicał.

Uchanie. W yrazem  tym oznaczamy gwałtowne oddalanie powietrza 
z  płuc, które w  znacznej iloścj, przechodząc przez nozdrza, sprawia słabszy 
lub mocniejszy dźwięk szczególnego rodzaju. Czynność ta jest konwulsyjua 
i sprowadza w  całem ciele w strząśnienie, a powtarzając się często, utrudza. 
W yw ołuje oddzielanie się łez i śluzu ? błony nosowej. Kichanie przypisują 
podrażnieniu błony w yściełającej przestrzenie nosa, czego dowodzi kichanie 
powstające w  skutek zażycia tabaki przez osoby do tego nieprzyzwyczajone. 
Chociaż błona węchowa ( membrana pituitaria na iittm )  najczęściej jest miej
scem, z którego kichanie bierze początek, jednak zjawisko to może być w y
wołane przez wrażenia w ew nętrzne i działanie światła mocnego; w  tych przy
padkach objaśniamy to działanie związkiem, istniejącym pomiędzy nerwrami 
wnętizności lub oczu i nosa. W niektórych przypadkach w ywohiją kichanie 
sztucznie, za pomocą proszków, celem przyniesienia ulgi ;w bólach głowy i t. p. 
(ob. Kichawce). Środka jednak tego nadużywać nie nałoży, gdyż drażnienie 
błony nos wyściełającej może sprowadzić ciężkie następstwa. Zw yczaj po
zdrawiania kichających osób i składania im życzeń, sięga najodleglejszej sta
rożytności i był upowszechniony prawie u wszystkich narodów. Arystoteles 
zajmował się już tem pytaniem, a wielu pisarzy późniejszych rozmaite poda
wało objaśnienia. Zachowanie tego zw yczaju u Greków i Ilzymian, podobnie 
jak i u  nas, było obowiązkiem w życiu^jowarzyskićm . W  obecnym czasie 
u nas i w  całej Europie składanie życzeń z powodu kichania ustaje i nie pomi
ja ją  już tej okoliczności tylko osoby w późnym wieku będące, które nie łatwo 
zapominają o przyzwyczajeniach lat ubiegłych, tudzież ludność ktass niższych. 
Odróżniano kichanie pomyślne i niepomyślne; było ono uważane za przepowie
dnią dobrego, gdy księżyc znajdował się w  znaku byka, lw a, w agi, koziorożca 
i ryb, w  innych zaś razach miało być wróżbą nieszczęścia. Podobnież kicha
nie z rana, od północy do południa, miało być niepomyślne, pomyślne zas od 
południa do północy; za  zw iastuna nieszczęścia uważano kichanie przy wstaniu 
z  łóżka lub od stołu, i aby się zabezpieczyć od złego, zalecano położyć się, 
pić lub jeśt powtó.nie. W iele innych wyprowadzano wniosków z kichania, 
uw ażając czyli ono było pojedyncze lub powtarzające się, ezyli pochodziło 
z  prawej lub lewej strony i t. p., lecz w końcu ze vrszystkich tych przepowie
dni, jako na przyw idzeniach jedynie opartych, żartować sobie poczęto.

Kichawce, w yraz ten oznacza środki obudzające kichanie, siuża one w  na
stępnych przypadkach- 1 )  W  chorobach nozdrza (w  sapce i t. d.), dla po
zbycia się śluzu i ciał obcych. 2 ) W  chorobach oczu, przedewszysfkićm ku 
spraw ieniu większego napływu i odpływu łez, przez co z gałki ocznej spłóki-
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wane bywają łuszczki przybłonka, sluz, ropa i inne ciała. Może tez pomaga 
jako odciąg, powodując przekrwienie błony śluzowej nosa i powiększenie w y
dzielania śluzu. 31 W  chorobach uszu. 4 )  W  bólu głowy, odciągając nie
jako chorobę, alboli też za pośrednictwem nerwów. 5} Jako środki ocucające, 
pobudzające mózg i rdzeń przedłużony. 6 ) Ku wypróżnieniu odetchów, 
a szczególniej krtani, aby tym sposobem chory w yrzucił tkwiące tam jakieś 
ciało obce, śluz skrzepły, albo wypociny błoniaste w dławcu i t. d. Kichanie 
można obudzić, łechcąc nozdrze chorągiewką pióra lub innym mechanicznym 
sposobem, użyciem proszku nozdrzowego, jako to: tabaki, proszku liści m aje- 
ranow ych, tymianowych, ciemięrzycy, pieprznika, ostromlecznika i t. p. 
U dzieci ohudzają kichanie smarując nozdrza masłem majeranowem. ponieważ 
proszki mogłyby wpaść do oddechów. Patrzenie w słońce obudzą także ki
chanie. INio należy używać kichawców przy przepuklinach, opadnięciu maci
cy, brzemiennośei (a  szczególniej przy skłonności do zronienia), skłonność* 
do apoplexyi, takoż w chorobach połączonych z bólem w  mięśniach piersio
w ych, brzuchowych i grzbietowych, jako to : bólu knlszowym;-zapaleniu opłu
cnej i (,. p. B r. A . P rz.

Eichawiec (A du llea  Plarmica  L in.), je s t to ziełe, po lasach, łąkach bagni
stych luh po brzegach rzek trafiające się w całej dawnej Polsce i reszcie Europy, 
a kwitnące w Lipcu i Sierpniu. Pozna go można po Korzeniu obły m,'gatęzistym 
i płożącym się, po liściach równo-wązko-Iancetowatych. ostro-kończystyeh, 
po brzegach ostro-piłkowanych, po łodydze prosto na 1 •—  3 stóp wzniesionej, 
w górze baldaszko-groniasto rozgałęzionej, liczne koszyczki białych kwiatów 
dzierżącej. Kwiaty le w koszyczkach są zew nętrzne, promienisto, jak zwykle 
w  krwawniku, rozto.czone, a środkowe, rurkowate żółte. Jeśli roślina ta 
w ogrodach dla ozdoby utrzym ywaną bywa, to koszyczki mają kwiatki pełne. 
W  układzie przyrodzonym należy do tak zwanych złożonych (ob.'Jr? a u Lin- 
ncusza do pylniko-zrosłych czyli 19-ej gromady. Dawniej używanemi bywa
ły ziele i kwiaty kiohawca ( herba et flores P tarm icae) jako lek ostro-korzen- 
ny; korzenię zaś zamiast zębou nikowych (radia; P yrefhri). Lecz prawdziwy 
zębownik (ob.) inac’zej rzymskim zwanym, pochodzi z A nlhem is P yrethrum , 
a zw yczajny z Anacyc!ux o f/idnarum . Kichaweowy zaś korzeń zbliża się 
wpraw dzie w smaku ostro- korzennym do zębownika, ale w innych własno
ściach jest odmienny. Sprawia on kichanie i dawniej w tym celu był używ a
ny, zkąd nawet nazwa ziela rtarmica, co znaczy po grecku kichanie. Drugi 
gatunek tego ziela, na Alpach powszechnie rosnącego, Achillea moschala  Lin. 
zwanego;? używany bywa powszechnie pod znanem nazwiskiem herbatki 
szwajcarskiej przez tamecznych mieszkańców (H et ba ivae moschatae v. G e- 
ntppi v. Gerieppi ceri) ,  jako mocno pobudzająca i wzmacniająca; a ma zapach 
przyjemny, mocny, a smak gorzkawy. F. Be.

Eichlarz, Z  niemieckiego der Kuchler, w  dawnej polszczyznie piernikarz. 
,,0 d beczki miodu, którego kichlarze abo miodownicy na miodowniki w yrabia
ją , po złotem u,^ czytamy w Voiuminach legum  z r. 1649, t. II.

Kiciński (P iu s), senator, kasztelan królestwa Polskiego, urodził się 
w Sławkowie 1752 r. z  ojca Michała, sekretarza sejmowego za  Augusta III. 
Po ukończeniu szkół w  Krakowie, przyjęty do gabinetu króla Stanisława Au
gusta, pracował pod zwierzchnictwem pisarzy koronnych Cieciszowskiego 
i Ogrodzkicgo i tam otrzymał urząd sekretarza królewskiego, a później został 
szefem tegoż gabinetu. Jako poseł z ziemi Czerskiej i Liwskiej dwukrotnie 
był wybierany; w  roku zaś 1782 był posłem i sekretarzem  sejmowym. P od-
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o z u  sejmu czteroletniego otrzymał kasztelaniję yOłonieeką. Po apadku R ze
czypospolitej, w  roKU 1794 Kiciński udał się do Gaiicyi, gaz ie  w  roku 1804 
otrzymał od rządu austryjackiego tytuł hrabiego. Za utworzeniem króle
stw a, w ezw any w  r. 1817 z wyboru na senatora kasztelana, pełnił zarazem  
obowiązki sędziego najwyższej instancyi i na tym urzędzie umarł w  W arsza
w ie 1898 r. W  druku zostaw ił: N y fu ry ju sz  sejm u walnego ordynaryjnego  
w arszaw skiego sześcionidzielnego, r. 1780  odbywającego się (W arszaw a, 
17S0 r., in fol.); M owy miane na  sejmie, 1787 do 1799 r., które poprzednio 
wychodziły z  druku osobno, w  4 -ce , pod tytułem : Glos na sessyi sejmowej 
lub P rzym ów ienie się na sessyi sejmowej (tamże). Poezyje iego umieszczone 
są w  pierwszym  tomie Z bioru p ism  syna  B runona , wydanego w  W arszawie 
1841 r. Pozostawił zaś w rękopiśmie Pamiętniki swoich czasów, 'Zbiory no
ta t i inne pisma, stanowiące ogromny zasób maferyjałów, w ażnych  do ostatniej 
epoki dziejów polskich. JP. M. S. —  K iciń: >ki (Bruno), syn poprzedzającego 
i Franciszki Cieciszowskiej, urodził się w r. 1796. Nauki pobierał w T e re -  
sianum w  W iedniu, następnie w  konwikcie księży pijarów w W arszaw ie. 
Ukończywszy szkoły, bawił przy krewnym swoim Joachimie Lelewelu, zkąd 
niemałe w  ukształceniu naukowem osiągnął korzyści. Po ogłoszeniu króle
stw a Polskiego na kongresie wiedensk'm 1815 r., wzrastała potrzeba pism pe- 
ryjodycznych i rozwoju prassy. Jedyne pismo naukowe Pamiętnik w arszaw 
ski, wychodzące w  stolicy królestwa, nie wystarczało wymaganiom ówcze
snym. Obadwa czuli dobrze ten brak i nieraz o utworzeniu nowych pism mó
wili. W krótce podała się do tego sposobność. Lelew el powołany na professo- 
ra  do W ilna, dał życie Tygodnikowi wileńskiemu. Kiciński zajęty interesami 
w e Lwowie, pobudził wydawanie Pamiętnika'lwowskiego. W ykształcony 
naukowo, z  niezaprzeczonym talentem pisarz, biegle posiadając języki: łaciński, 
grecki, francuzki niemiecki i angielski, zajmował się 'łómaczeniami arcydzieł 
obcych. W e Lwowie w yszła z druku jego Bafrachijomachija Homera, zaczął 
przekład P rzem ian  O w idyjuszo  i ustępy z nich drukował w czasów ych pi
smach. W  dwudziestym roku życia 1816 r. przybył do W arszaw y, otrzymał 
posadę w  ówczesnej kommissyi handlowej, głównem jednak zajęciem jego by
ły  prace literackie. W  następnym zaraz roku ogłosił drukiem przekład powje- 
ści p. n.: Rinaldo Hinatdini s ła w n y  bandyta w ioski, w  trzech tomikach. Ża
dna z  książek tak chciwie nie była rozkupywaną, ani tak wielkiego w rażenia 
na młode umysły nie w yw arła, jak ta powieść w nowej formie pisana, pełna 
życia i scen zajmujących. P ierw sze wydanie wkrótce rozchwytano, kilka na
stępnych ledwie mogły nastarczyć chciwym czytelnikom. Kiciński nabyw szy 
dom przy ulicy Gęsiej, zakłada drukarnię i ogłasza w  r. 1817 Tygodnik w ar
szaw ski, pismo ueryjodyczne przez Brunona hr. Kicińskiego i Józefa Bryk- 
czyńskiego. Co tydzień wychodziło półtora arkusza. Pismo to od razu na
brało wielkiej wziętości, jakoż treścią swoją lekką, w dz,ęczną i dostępną, odpo
wiadało zupełnie wymogom ówczesnych czytelników Powiastki małe, zajmu
jące w ierszyki, bajki i poematu żartobliwe, pełne humoru i dowcipu, wabiły 
wszystkich. Najwięcej redakcyję podpierali dwaj poeci ówcześni: Antoni Gó
recki, oficer 3 -go  pułku wojsk księstwa W arszawskiego, z którym zapoznał 
Kicińskiego Joachim Lelew el i Ferdynand Chotomski, oficer pułku gw ardyi 
grenadyjerów  królestwa polskiego. P ierw szy  bajkami, wierszami okoliczno- 
ściowemi i odami, pełnemi ognia i prawdziwego natchnienia poetycznego, dru
gi dowcipnemi poematami, pięknym i potoczystym językiem pisanemi, zwrócili 
powszechną uwagę na Tygodnik. T u  Chotomski pokazał próbki wybornie nico
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wanej R nejdy W irgilijnsza, która w  całości pozostaje w rękopiśmie. Od ro
ku 1818 do 1820 Kiciński sam Tygodnik redagował i zmienił w  końcu jego 
tytuł na W andę, przybraw szy do wspótpracownictwa po usunięciu się z  powo
du słabości Brykczyńskiego, Dominika Lisieckiego i Franciszka Salezego 
Dmochowskiego. Od 1 Października 1818 do 19 Maja 1819 r. w ydaw ał Ga
zetę codzienną narodową i obcą, razem z Teodorem Morawskim Równocze
śnie pismo to ocuciło z letargu redakcyję G azety w arszaw skie j i K orrespon- 
denta warszawskiego, które po dwa razy tylko na tydzień wychodziły, w -ro - 
dę i Sobotę. Zjawienie sie Gazety codziennej zmusiło je do wydawania i  razy 
na tydzień. Dotykała ona kwestyj więcej żywotnych i politycznych. W ła
śnie ostre się spory zaw iązały pomiędzy tymi, co popierali scenę francuzka, 
a obrońcami teatru narodowego. Artykuł Skomorowskiego w  Gazecie codzien
nej wywołał zamknięcie czasowe jej drukarni i postanowienie poddające pisma 
peryjodyczne pod cenzurę- Kii iński wolał zamknąć pismo, jak poddać się no
wym przepisom. Bacząc jednak na ważność i pożytek pracy, ogłosił nowe pi
smo polityczuelcod/.ienne od 1 W rześnia tegoż roku, p. n.: O rzeł biały. Jak
kolwiek Joachim Lelewel nie był obecny w W arszaw ie, dom jego rodziców 
był miejscem zgromadzenia się tak Kicińskiego, jak i współpracowników jego. 
Ojciec Brunona, Pius, kasztelan, w'ysoko ukształcony i w  świecie nażyły, 
był duszą tych zebrań. Tu niemały poczet bywających udzielał redakto
rom Orła przedmiotów do rozpraw i uwag nad ówczesnym położeniem kró
lestwa. Pismo to było nieraz hamulcem nadużyć i sprowadzało na właściwą 
drogę postępowania władz pośrednich. Kiedy zbliżał się" sejm , do któ
rego rozpisane zostały nowe wybory na posłów i deputowanych, z powodu że 
Orzeł biały wywierał na nic wpływ przeważny i przeciwny widokom kierują
cych terni wyborami, zamknięte zostało to pismo. W  r. 1819 wyszło tomów 4, 
w  r. 1820 t. 9; redakcyja przerywając dalszą publikacyję, w  końcu zamieściła 
sw e usprawiedliwienie. Kiciński dla podniesienia zajęcia Tygodnika w arszaw 
skiego, którego zmienił tytuł na Tygodnik polski i zagran iczny , równo z zam
knięciem Orla W«V</o, jako dodatek zaczął dołączać do numerów Tygodnika-. 
M omusa  Aloizego Żółkowskiego, który w r 1821 przybrał napis P ol-pourri. 
W  tym roku Tygodnik zaczął wychodzić pod przybranym napisem: W anda, 
Kiciński sam objął redakcyję tego pisma i założył K uryjera  warszawskiego. 
W  następnym roku odstąpił L. A. Dmuszewskiemu za 1,000 dukatów K uryje
ra, który dotąd istnieje, a W andę  Xawercmu Godebskiewu, która wkrótce 
upadła. Poprzednio w  r. 1819 wydawał Kiciński w raz z Teodorem M oraw
skim K ronikę, która po wydaniu jedenastu zeszytówr zamkniętą została. 
W  roku 1822 zaczął sam wydawnictwo w 4 -ce  1 ‘amiętnikia zagranicznego, 
po ogłoszeniu dwóch (omów, zamknął na niem swoje redaktorskie zadanie. 
P rzyszły  bowiem cięższe czasy  na prassę peryjodyczną, Kiciński skru
szył pióro, jej dotychczas wyłącznie poświęcone, a oddał się teraz w yłą

cznie pracom literackim. Po ożenieniu osiadłszy na wsi, dzielił sw'ój czas 
pomiędzy zajęcia ziemiańskie i literaturę. W yliczymy tu w szystkie prace Ki
cińskiego, tak te których redakcyją kierował, jak wyłączne samego Brunona:
1) Tygodnik w arszaw ski, pismo peryjodyczne przez Brunona hr. Kicińskiego 
i Józefa Brykczyńskiego, co tydzień po półtora arkusza w'ydaw«ne (1817 
5 1818 r., iti 8 -vo; roczna prenumerata złp. 50, z pocztą złp. 60 ; 2) Tygo
dnik polski i zagraniczny, Brunona hr. Kicińskiego (tomów IV, 1818 r.; tom 1 
str. 288, tom 11 str. 312; tom III str. 312; tom IV str. 312; z r. 1819 i 1820 
dwa tomy, tom I str. 312, tom l i  str. 308. w  zeszytach, w  8 -ce ); 3 ) G aze-
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ta  codzienna naro iow a  i obca, wydawana przez hr. Kicińskiego i T. M oraw
skiego (1818  —  19), wyszło 189 num erów^ 4 ) Grzel bm hj (w zeszytach 
1 i 2 arkuszowych (w 8 -ce , 1819 r., tomów 4; w r. 1820, tomów 9 ); 5) Kro
n ika , przez Brunona hr. Kicińskiego i Teodora Morawskiego, z współudziałem 
J . O. Szanicekiego, Ignacego Kochanowskiego i Józefa Brykczyńskiego 
(W arszaw a, 1819 r .;^zeszy tów  11, w 8 -ce ); 6 ) Pamiętnik zagraniczny,
w ydaw any przez Brun. hr. Kicińskiego (t 2: W arszaw a, in 4-to , 1822— 23): 
7) kob iety , poema w dwóch pieśniach, wierszem napisane (W arszaw a, 1 8 l8 ) ; 
8 \,P rzem ia n y  O iridyjusza  (W arszaw a, 1828 i 26; tomów 3, z texlem łaciń
skim, w 8 -c e );,. , 9) M ieszkanie wiejskie, przekład (W arszaw a, 1829); 10)
W ypraw a sa tyryczna , z niemieckiego, wolny przekład (W arszaw a, 1830);

1 1 ) Zbiór poezyi (W arszaw a, 1831); [ 12) Dwa dni ztryc/pzfw  W arszaw a, 
1831 r.); 13) H ym n  wojenny Marsylczyktjtp, w iersz, przekład z francuz-
kiego (W arszaw a, 1831); 14) Trzeci M aj (W arsznw a.^1831); 13) M a—
ryja  S tuart, tragędyja i zyllera, z francuzkiego Piotra ł,elinin (W arszaw a, 
1830); 16) M ystitry  czyli Dwoje oczu za  jedno , komedyjo-npera w 2 akiach, 
przerobiona z niemieckiego (W arszaw y,, 1 8 4 1); 17) Poezyje Brunona hr.
K icińskiego, częścią przekładane, częścią oryginalne (tomow 12; W arszawa, 
1840— 43, w drukarni banku polskiego, w 1 6 -ce ). W’ tej publikaoyi zamie
rzy ł Kiciński w szystkie prace poetyczne umieścic. W ydał jetliiakżty tylko tom 
1, 2, 3, i ,  5, 6 , 7, 8 i 10. Sa.pzele pierwszego tomiku podał wizerunek oj
ca swego Piusa i kilka jego w ierszy. W  dalszych tomach wymienicmy wa
żniejsze utwory oryginalne i (łómaczone: Koba ty, poema w 3 pieśniach (ory
ginalne), ftl?eszkanie.Ąęi<;jskie, p.oeina p. Knmpenon (wolny przekład). K ro
m a , poema Ossjana; poezyje myśliwskie (oryginalne) z dodaniem terminolo
gii łowieckiej; poezyje starożytne myśliwskie z Owidjusza, Adryjana VI pa
pieża i Jana Daryjusza: wybór poezyi niemieckiej, przekłady Kastellego, 
Burgera, Szyllera, Herdera,, (ilejma, Vossa, Anastazego Grucnn, Zedlica, Gu- 
sfawa d§zwaDa, Uhla uda, Eberta, W irlem herga, Gandy, ^^enkendorfa, K er- 
nera, Zejdla, Chamisso i Langheina; Antoloyija g ircka;  poezyje Solona, 
Pitagore.sa, Anakreona, Safony, Alceusza, Erynny, Iłakchylidesa, ' rystotelesa, 
Bijona i Mąącha, z dodaniem Batrachijomnchii Homera. P rzem iany G ivi- 
dyjusza , bez tekstu łaęińskiego; toin 1 0  obejmuje drobne w iersze oryginalne 
i fłómaezone. Kiciński z praw dziwego powołania był pisarzem. Ucząc się 
w konwikcie księży pijarów, zaczął tłumaczyć M etam orfozy Owidyjusza w r. 
1812 mając, lat 16 życia. Jako tłumacz dobry i wierny, nie małe położył dla 
piśmiennictwa polskiego zasługi, mniej szczęśliwy w oryginalnych utworach, 
za to jako publicysta, jako redaktor, trw ale imię swoje zapi ;ał w  pamięci pnlo- 
mnych. On pierw szy rozbudził smak do czytania po polsku właśnie w tej w ar
stw ie wykształconej społecznośi i naszej, która przez wychowanie francuzkie, 
przez stosunk' z cesarstw em i wpływ jego przeważny przez cały byt księstwa 
W arszawskiego, miała przekonanie, że literatura fiaticuzka jest dla nas jedy
ną, która może Polskę oświecić i podnieść,,jitie w ierząc aby ojczysta mogła 
•jowstae, zakw itnąć i zyskać sobie uznanie. Kiciński pismami swemi fałszy
w e fo wyobrażenie pierwszy obalił wydawnictwem Tygodnika, który w krótce 
nabrał takiej popularności, iż nie było domu więcej ukształconego, gdzieby 
gościnnego nie doznał | 'yjęcia. Obok prac samego redaktora, poeci, jak 
Górecł i Chotnmski, cieniem zapomnienia okryli wkrótce rozgłośną sławę 
w ierszoklety Marcina Mołskiego. Uczono się, szczególniej też utwmów' 
Góreokiego na pamięć po szkołach; a zamiłowanie do literatury ojczystej
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w zrastało. Pismami treści politycznej, zw racał uwagę Kiciński n potrzeby 
kraju, na nadużycia władz administracyjnych, rozwijał życie publiczne. Sta
w ał śmiało i odważnie w obronie p r a w . Umnrł w  48 roku życia, dnia 23 M ar
ca 1844 r,, w  dobrach swych Ojrzeniu, w w o j e w ó d z t w i e  P ło c K ie r a , p o w i e c i e  
Prasnyskim. K. Wi. 14'

KiCki (W ojciech), szlachcic polski, pochodził z ziemi RusKiej, mieszkał 
w Grodku Redziehowym, za Zygmunta III służył wojskowo. Jest autorem w a
żnej broszury, którą wydał, p. t.: Dialoy o obronie tk r a in y  i Pobudka z  p rze -  
ftroi/Ę  dla ■zabezpieczenia Incursiom  tatarskim, / *■) ez persony rozmawiające 
(Dobrnmil, 1015 r., w 4 -c e ) , prozą przeplataną wierszami napisana? w  której 
podaje rady zapobieżenia niszczenia kraju przez wojska, i powstaje na nierząd 
i zbytek. Druga niemniej ciekawa broszura jest w' przedmiocie kalendarza 
pod nazwą* Zwierciadio jrnc■ panom tak duchow nym  ja ko  i świeckim , w  yrec
kiej w ierżk  będącym -ze strony kalendarza , tak ie  o zw ierzchności papieskie/ 
nowo w ydane  (Kraków, w  drukarni Cezarego, 1630, w  8 -ce ], stając w  obro
nie nowego kalendarza. p . M. S.

Eiczim-Acbmot, chan mongolski. W  r. 1432 poróżniwszy sie z  bratem 
swym, chanem Msuinmelem, wygnał go (r. 1437) z ułusów i zaczął panować 
w hordzie Złotej, wśród niebezpieczeństw, buntów i wojen domowych; r. 1439 
Kiezym znhió'1 kazał pierwszego dygnitarza swego Mansupa. Po nim nastą
pił syn jego Achmat. W niektórych łatopisach Kiczim-Achmet nazwany K i- 
czi-Mahmefem. J. Sa...

Siczmen^a, rzeka gubernii W ołogodzkiej, w ypływ a z odludnych lasów 
powiatu Nikolskiego; przebiegłszy 1 2 */2 mil wpada do rzeki Jug , przy poko
ście (osadzie) Teodora Stratilata. Szerokości ma od 50— 80 sążni; głęboko
ści od 1 — 5 łokci; pełno w  niej mielizn; brzegi wyniosłe, miejscami kamieniste; 
dno po większej części jest żwirowe. W  pobliżu ujścia tej rzeki leżał niegdyś 
gródek Kiczineński, założony r. 1549 przez namiestnika ustiugskiego Piotra 
Srebrnego. Dziś pozostał w'al i kilka w ież bez dachów J. Sa...

Kidflerminster, miasto w hrabstwie nngielskiem W orcester, dobrze zabu- 
aowane, nad rzeką Stour, niedaleko od ujścia jej do Severn, liczy w swoim 
okręgu 38,000 mieszkańców; ma katedrę gotycką z pięknemi pomnikami i s ta - 
rożytnemi wyrobami z kruszcu, okazały ratusz, piękne spacery, szczególnie 
do pobliskiego Rnuntl-hil], ze źródłami uzdraw iająrem i^piękną ruinę zamku 
Caldwell i słynne fabryki kobierców. Miasto to sławne już było za H enry
ka VIII dla sukna, później dla inateryj lnianych i wełnianych ( liudsry-w ool-  
sey), następnie dla krepy, bombasenów i popeliny. W  r. 1735 mieszkańcy 
Kidderminsteru zajęli się wyrabianiem kobierców szkockich, aż nareszcie w y
naleziono tu szczególny rodzaj kobierców strzy mych, zwanych od miasta: 
^jKidderminster’’ i bardzo poszukiwanych dla wytwornych deseni i trwałyoh, 
oraz świetnych kolorów', F. H. L.

Sidr, ob. Limba.
ZidrOR czyli Kearon, ob. Cedron
KidUie, wieś nad Niemnem pod Jurborgiem, w  uawnem księstw ie Zmudz- 

kiem, ze starożytnym zamkiem.
Eidnsz, znaczy po hebrejsku uświęcenie; tak się nazyw a moillitwa krótka 

którą każdy Izraelita w początku Soboty lub w święta w  wieczór, po ukończeniu 
naoożeństwa w synagodze, odmawia w domu, przy obrządku trzymania w ręku 
kielicha wina, składając Bogu dziękczynienie za nadanie i uświęcenie Sabbatu
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lab ionego dnia uroczystości. Przed odprawieniem lub wysłuchaniem przy
najmniej kidusz, niewolno u Żydów nikomu w  w ieczór sobotni lub świąteczny 
spożywać ani potrawy, ani też napoju żadnego. Ponieważ zaś wspomniony 
obrządek trzymania w  ręku kielicha wina wym agając wydatku, jest uciążliwym 
dla biednych, zw łaszcza podróżnych; przeto kantor w ich imieniu dopełnia 
w  synagodze po nabożeństwie przepisu kidusz winem, kosztem gminy kupio- 
nem. Forma kidusz inna jest na Sobotę, a inna na święta. F. S tr

L iecza, kieca, kiecka. Volum ina Legum  (t. IV, str. 83) piszą: „Towary 
tureckie, kobierce, kilimy, k iecze^ j Po turecku kecze, pilśń i tkanina gruba 
z pilśni, z  której wyrabiano kołdry, dywaniki proste i czapki janczarskie. T a -  
tarzy Uzbekowie z tego robili namioty letnie i nosili czapki z kieczy, ztąd 
przezwano ich kecze-basz  pilśnioglowi (Muchliński, '/yródlosloumik, P eter
sburg, 1858). W  naszym języku pochodzą ztąd w yrazy kieca, kiecka, kieta, 
kietka, suknia gruba u staroświeckich kobiet wiejskich, o dwóch fałdach tylko, 
byłe jak i teraz z grubego płótna. U zamożnych niewiast polskich bywały Kie- 
ce sobolowe, tabinami złotemi podszyte. O takich wspomina Paprocki i S taro- 
wolski. Volum ina Legum , powyżej przyv\ienione, pod wyrazem kiecze, ro
zumieją dywaniki grube w rodzaju koców. Kiecza znaczyło to samo co koc, 
gunia, z grubej pilśni, czy służące jako dera na okrycie konia, czy też na bur
kę. Rycerstw o nasze zarzucało na zbroję odzież sukienną, zwaną kiecza.

K. W l. W .
Kiedroziero, jezioro w  gubernii Ołonieckiej, leży na póinooo-wsrhód od 

Pietrozawodzka, we włości Pierrozawodzkiej, między wsiami Kiedrozierem 
i Paezes-Pawołokiem ; długości ma 3 mile, szerokości pół mili, obwód zaś jego 
okom 6 i pół mil wynosi. J  Sa...

K iedrzyśski (A n-stazy),h istoryk zgromadzenia ks. paulinów częstochow
ski jh i przeor tegoż klasztoru, żyjący w  drugiej połowie zeszłego stulecia; 
zostawił w  druku historyję obrazu N. P. Częstochowskiej, po łacinie, w ielo
krotnie przedrukowywaną i na polski język tłómaczoną. W yszła ona p. t. 
M ensa Nazarea seu  H istoria imaginis l)iuae Claromontanae (Częstochowa, 
1763, w' 4 -ce , drugie wydanie tamże 1769). F. M. S.
, liejdany yCajadanum, Ciiiitds cajodunensis) , miasto w dawnem księstwie 

Żmudzkiem, na prawym brzegu rzeki Niewiaży, na równinie wzgórzami nd pół
nocy osłonionej, dziedziczne domu książąt Radziwiłłów linii birżańskiej, któ
rzy  się ztąd hrabiami pisali. Odlegle o mil 7 od Kowma, a 9 od Rosień. Da
wne podanie miejscowe mówi, że przychodnie zamorscy osiedliwszy się w  (ej 
okolicy, wymurowali kościół farny, do dziś dnia istniejący. Żmudzini zrzuci
w szy  ich jarzm o (niektórzy podają K rzyżaków ), zamienić kościół ten mieli na
świątynię pogańską Perkusa i posąg jego w wyżłobieniu jednej ściany umie
ścili Styl gotycki tego kościoła potwierdza dawrność jego początku. Za J a 
giełłów Kiejdany był dziedziną orzemożnego domu Kiszków. Zygmunt III 
w  r. 1590 porównał je  z  W ilnem i Kownem, nadając praw'o magdeburskie. 
W  r. 1580 uchwała sejmu zastrzegła port wolny na rzece Niewiaży, który nie 
mógł być groblą tamowany. Na początku XVII wieku K rzysztof książę R a
dzi wiłł, hetman polny litewski, pojąwrszy w małżeństwo Annę Kiszczankę 
i nabywszy, drugą część w  r. 1614, stał się właścicielem całej majętności 
i miasta Kiejdan. Odtąd zakwitło miasto przez handel i przemysł, zw łaszcza 
ze liczni wychodźcy ze Szkocyi, z powrodu prześladowań religijnych za Jakó- 
ba I, rozchodząc się po Litwie, tu pod opieką możnych dziedziców protestan
ckich, bezpieczni', schronienie i pomoc znajdowali Kiejdany w zrastały w  mu
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ry i ludność, opat.ywane przez królów polskich korzystnemi przywilejami. 
Starożytny Kościół farny w  r. 1560 Mikołaj Radziwiłł Rudy oddał na zbór 
i dopiero wrócony katolikom został w  r. 1627. Janusz Radziwiłł nowy w y
staw ił kościół dla sw ego w yznania, gdzie są groby kilku Radziwiłłów dyssy- 
dentów. Szkoła reform owara kiejdańska, tak sławna nauczycielami swym 
i wybornym wykładem nauk, założona w  r. 1625 przez Krzysztofa wojewodę 
wileńskiego i hetmana wielkiego litewskiego, na stopień illuslre gim nasium  
wyniesioną została. Inaczej zwano ją licrum catodtinense, przy niej, oprócz 
znacznej biblijoteki, znajdowała się i drukarnia, w  r. 1650 założona przez Ja 
nusza Radziwiłła, wojewodę wileńskiego, hetmana wielki lit. W  niej wydano 
165.3 r. Psałterz litewski (w 4-ce), oraz w iele ksiąg do nabożeństwa. Oprócz 
głównego zboru helweckiego, znaidował się drugi przy zamku, dla nabożeń
stwu* w  języku litewskim. Tu zaczęły się od r. 1691 odprawiać synody, któ
re  odtąd koleią z innemi miały miejsce w  Kieidanaeh. W XV II wieku zało
żyli dziedzice papiernię wyborną, wr której wyrabiano doskonały papier, równy 
holenderskiemu z napisem wodnym: Ciritalis Caiodunensis. Na początku 
X V III w ieku usadowili się ks. karmelici i objęli paraflję, mając kościół i k lasz
tor wr r. 1709— 10 drewniany w-yhudowany Anna Mohilanka, księżniczka 
mołdawska, druga żona Janusza XI Radziwiłła, fundowała około roku 1650 
cerkiew  obrządku wschodniego. Tu i ew angelicy mają swój kościół od- 
dawna.

K iejlnk , W  królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie Sejneń
skim, gminie Berziiiki położone jezioro, ma rozległości przeszło mórg 60.

K iejn ow sk i (Władysław'), jezuita, urodził się na Podolu 1801 r., wstąpił do 
zakonu w Puszy na Białej Rusi 1816 r. Słuchając, filozofii w Połocku, razem 
z innymi w r. 1820 kraj opuścił i do W łoch się udał. Nauki ukończył w G a- 
licyi i professyję czterech ślubów' wr Nowym Sączu uczynił w  r. 1836. Był 
nauczycielem szkół w Tarnopolu. Milatynie, Łańcunie. W  skutek rozprosze
nia zakonu dla zawieruchy wr Galieyi, został kapelanem nadwornym. W ydał:
1) K rótki rys życia błogosławionego Jana  Jh itfo , m ęczennika Iow. Jezusow e-  
go, 7. włoskich źródeł (Lwów', 1854 r.); 2 ) Ż ycie i m ęczeństwo błogosławio
nego Jędrzeja łioboli Iow. Jezusowego  (Lwów, 1854).

K ie js tu t ,  jeden z najznakomitszych w'ojow'ników' litewskich, szczęśliwy 
zwycięzca po wńelekroć zakonu Krzyżaków, a obrońca Litw y, Żmudzi i starej 
wiary pogańskiej, urodził się wr r. 1297. Syn Gedymina, wielkiego księcia li
tewskiego, od lat młodych zahartowany do boju, cały swój długi żywot na ko
niu i w zbroi przepędził. Po śmierci ojca, który w' odsieczy W ellony d. 9 
M arca 1339 r. poległ zgonem walecznych, Kiejstut otrzymał księstwo Troc
kie. W  Kownie siedmiu synów' Gedymina roku 1340 zaprzysięgło zemstę 
Krzyżakom; najwytrwalej i najdłużej dotrzymał jej Kiejstut. Z braci uznaw 
szy  Olgierda za najgodniejszego w ładzy wieli o-książęcej, pomógł mu do jej 
osiągnienia, schwytaw szy Jawnutę i zmusiwszy go do zrzeczenia się tronu. 
W  r. 1347 z Olgierdem uderza na Prusy, rozbija zastępy krzyżackie, w dziera 
się aż do W'nętrza tej krainy, a znacząc ślady sw'ego pochodu, podług ówczesnego 
wojowania ogniem i mieczem, ogromne uprowadza łupy. Niebaw'em nachodzi 
Zamlandyję, która trzecią częśc swojej łuaności traci w  pobitych i niewolni
kach, a dążąc szlakiem lewego brzegu Niemna, aż pod W elaw'ę podchodzi. 
Tu stacza zw ycięzką bitwrę, a zabawiwszy do siedmiu tygodni w nieprzyja
cielskiej ziemi, trzy tysiące brnńców', oprócz bogatej zdobyczy, sprowadza do 
L itw , Oatąd wierny bratu Olgierdowi, wspiera go wre w szystkicn wyprą-
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wach, walkach i najazdach, to przeciw  Krzyżakom, to M azowszu i Polsce. 
Szczęśliw y zaw sze w zapasach z zakonem, na wyprawie przeciw  Kusi, 
w krwawej bitwie, gdzie stanęły zastępy Kazimierza W ielkiego i hufce w ę
gierskie Ludwika, króla węgierskiego, rozgromiony, wzięty został do niewoli. 
Trzym any pod strażą ze w szelką względnością dla swego stanu, ślubował 
przyjąć chrzest święty, a uśpiw szy tem czujność pilnujących, uciekł z wię
zienia. M szcząc się za poniesioną klęskę, bezzwłocznie zebraw szy Litwę, 
wraca na Ruś opuszczoną przez wojska polskie i w igierskie: zamek włodzi
mierski zdobywa i pali. niszczy ziemie oirniem i mieczem, a odzyskawszy co 
stracił w  pogromie poprzednim, jako szczęśliwy zwycięzca wraca. W r. 184’3: 
i 1354 napada Prusy, wgłąb ich rozpuszcza zagony i takim postrachem du
mnych krzyżaków  nabawia, że mistrz w ieP i W inrych z Kniprodu, nie śmiejąc 
w  pole wystąpić, w  obronnych zamkach tylko się bronił, patrząc z boleścią na 
puszczane z dymem włości zakonne i wracające z bogatym łupem a mnóstwem 
jeńców krzyżackich zw ycięzkie hufce Kiejsiutowe. Takie najazdy ponawiał 
i na M azowszu. Kiedy K rzyżacy na Litewskiej ziemi zbudowali zamek Gol- 
leswr. der. Kiejstut z Olgierdem dobyli po 30 dniach eiblężenia, a załogę n ie - 
mięgką w połowię wycięli, drugich w  niewolę zebrali, zniszczyw szy do grun
tu tw ierdzę (r. 1369). M arszalek pruski Henryk .Schindekop, zbiera wiel
kie siły, wchodzi na Litwę i dobywa sziurmem zamek Bejeri. K iejstut w ysy
ła. posłów, żądając od niegu zw rotu zamku i grożąc swoją zemstą. M arsza
łek, w jc h  obecności, rozgniewany, zamek rozkazuje spalić wraz z 900 wojo
wnikami litewskimi Kiejstut poprzysiega srogi odwet. W irych, mistrz w iel
ki, w ysyła zaw ziętego marszałka Henryka Sclmidekopa do Litwy i Żmudzi, 
który obiedwie ziemię srodze łupi i pustoszy podczas zimy po ilwakroć. Kiej
stut w r. 1370 zbiera do bitnych Litwinow', hufce Kusi i Tatarów i wraz z bra
tem Olgierdem wpada do Prus, burzy i niszczy Sambijski powiat, zamek O r- 
tc lzherg  bierze szturmem i pali,c iągnie pod obronny drugi zamek krzyżacki 
Radowa albo Rówdina, a spustoszyw szy okolice, pod jego warownemi mu rami 
kładzie się obozem. W ielki mistrz zgrom adza potężne sity, ściąga załogi 
z tw ierdz zakonu, z miast i od roli i uderza na obóz litewski. Zaw rzała 
straszna bójka i do południa toczoną była z  przemiennem szczęściem: brali raz 
górę Litwini, to znów' K rzyżacy. Kiejstut ujrzaw szy jak srogi nieprzyjaciel 
litew ski, marszałek w ieli i pruski Henryk Schindekop, w raz z 25 znakomity
mi braćmi zakonu poległ; chcąc ocalić bogate łupy, które jako zdobycz prowa
dził, kazat uderzyć w trąby na znak odwrotu i cofnął się z placu bitwy, na któ— 
rem padto tjs ią c  Litwinow. Nie będziem wyliczali szczegółowo jego wypraw  
ciągłych i walk na Krzyzi ków, któremi potęgę ich w ątlil i zasłaniał dzielnie 
Żmudź i Litwę, ani najazdów na Polskę i M azowsze’ kronikarze (a  szczegól
niej Stryjkowski) wyliczają je rok po roku niemal. Damy tu główne zarysy 
charakteru i zdarzeń ostatnich Jat. życia Kiejstuta. Powziąw szy wiadomość, że 
w Pofądze, nad morzem Zinudzkiem,jak wówczas zwano tę część Bałtyku, jest 
cudnej urody dziewica, pospieszył ja  zobaczyć, wracając ze  szczęśliwej w y
prawy pruskiej. Była to córka księcia na Polądze, imieniem Biruta, która bo
gom poświę uwszy czystość swoją, jako kapłanka wielbioną i czczoną od ludu 
była Nie przesadzone były wieści o jej urodzie, bo bohater litewski zachw y
cony niemi, zapragnął ją  pojąć za małżonkę. Biruta (ob.) odmówiła jego pro
śbie, jako kapłanka zw iązana ślubami czystości; wtedy Kiejstut porwał ją  prze
mocą od ołtarza i prowadził „w  wielkiej uczciwości do stolicy na Troki Nowe, 
ą obesławszy bracią książęta, uczynił wesele i Birutę w ziął sobie za zonę”
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(Stryjkow ski). Umiera Olgierd, a pamiętny nw miłość i orzyjaźn Kiejstuta, któ
ry go wiernie wyniósłszy na tron litewski, wspierał i pomagał, w zyw a go, 
ażeby przyzwolił na to, iżby ulubiony syn jego Jagiełło władzę po nim objął 
Przystał na to chęinie Kiejstut, a sprawiwszy wspaniały zgasłemu bratu po
grzeb, zwyczajem pogańsko-ojczysfym, synowca Jagiełłę, przy zebraniu 
wszystkich książąt, panów i bojarów^ litewskich, żmudzkich i ruskich, na w iel
kie księstwo litewskie i ruskie podniósł i przyodziaw szy go w uroczystym obrzę
dzie w czapkę i szaty książęce, miecz podał jako godło najwyższej władzy. 
Ale smutnego doznał zawodu, bo Jagiełło nienawiścią zapłacił przywiązanie 
Kiejstuta. Był na dworze jeszcze Olgierda, Wojdyło ,,człowiek chłopskiego 
prostego narodu, chytry i dowcipny” jak w yraża Stryjkowski. Ten będąc pie
karzem według  jednych, a piwniczym według drugich, potrafił zyskać tyle 
u pana swego względów, że Olgierd mianourał go podczaszym i powiernikiem 
swoim. Umiał Wojdyło zjednać sobie w iększe jeszcze łaski u Jagiełły, który 
bez porady Kiejstuta dał mu w małżeństwo siostrę swoją Marję, a w posagu 
zamek Lidę z przylcgłościami. Kiejstut do żywego poczuł ten postępek J a 
giełły i poniżenie synowicy swojej. Przeczuw ając to W ojdyło, znając słabość, 
i uległośr swej woli Jagiełły, namawia go, ażeby zniósł się tajemnie z k rzyża
kami i raz zrzucilnpiążące jarzmo opieki sędziwego stryja. Posłuchał młody 
książę nikczemnej rady. Ale jeden z konturów zakonnych przestrzegł przy
jaźnie Kiejstuta o przygotowanej zdradzie. Ten przywołuje z Grodna syna 
Witolda, który serdecznie był przyw iązany do Jag iełłj i z płaczem pokazując 
mu listy wyjawiające ohydną zmowę, mówi: „Otóż masz skutek miłoś.ci Jag ie l- 
łowej, którą z nim masz, iż się na gardło moje i twoje z krzyżaki, głównymi 
naszymi nieprzyjaciółmi sprzysiągł, tak mi dobrodziejstwo- moje oddaje, iżem 
go na stolicę ojcowska podwyższył, mając to w  swojej mocy, k ’temu na ze lży - 
wość naszą dał za W ojdyłę siostrę swoją i twoją, za chłopca niegodnego, któ
ry ustawicznie na mię i na cię, z Jagiełłom niewdzięcznym dobrodziejstw^ 
mojego, zdradliwie sidła gotuje i stawria” (Stryjkowski). ySzlachetny W itold 
nie chciał w ierzyć takiej nikczemnośąi brata i tyle wymógł na sędziwrym ojcu, 
że przebaczył Jagielle urazy swoje. Zdrada wszakże dotąd skryta cieniem, 
jawno zaczęła się wyjawiać. Jagiełło, chcąe wplątać w wojnę Kiejstuta,- dał 
księstwo Połockie, które dzierżył syn jego Andrzej W ojdat, Skirgielle bratu 
swemu. Gdy Pofoczczanie przyjąć nie chcieli nowego księcia, Jagiełło prze
mocą kazał W ojdata wygnać i wtym celu w ysław szy chorągwie litewskie i ru
skie, w ezwał na pomoc, podług dawnych unów , krzyżak v. Przestrzeżony 
Kiejstut, przywołał W itolda, który i teraz me chciał w ierzyć zdradzie ukocha
nego brata i wrócił do Grodna. Pomimo zgrzybiałości wieku, Kiejstut zacho
w ał całą dzielność młodzieńczą ducha i energiję, a w idząc zaślepienie ulubienego 
W itolda dla przeniewierczego Jagiełły, postanowił sam działać; Potajemnie 
więc zbiera rycerstwo trockie i żmudzkie i w ysyła naprzód trzystu przebra
nych wojowników do W ilna, ażeby czekali umówionego hasła; na czterystu 
zaś wozach ukryw szy 600 zDrojnych, przykrytych skórami, sianem łub słomą, 
w  prowadził pomiędzy parkany, które otaczały wówczas Wilno. Sam w  ty
siąc jazdy, niespodzianie wpadł do tego miasta, a n a  dany znak, w  ukryciu cze
kający łączą się ze swym księciem: nagłym napadem obadwa zamki wileńskie 
opanowano. Schwytał Kiejstut Jagiełłę z matką jego M aryją i z W ojdyłą, luó- 
rego rozkazał powiesić na Łysej górze pod zamkiem. Poczem w ysiał po V Wi
tolda, który na rozstawionych koniach przybył do ojca. Pokazał mu wtedy pi
śmienne dowody, okazujące w yraźną zdradę Jagiełły  i umowy z krzyżakami.



622 Kiejstut

ale W itold pełen przywiązania do niego, nie zaprzeczając prawdzie i przypisu
jąc całą winę powieszonemu W ojdyle, wymógł, y.e Kiejstut zmiękczony wypu
ścił Jagiełłę z matką z więzienia, wrócił mu zabr. ne skarby i przeznaczył za
mek K rew a z włościami przyległemi, w raz z księstwem W itebskiem, na w ła
sność. Sam objął władzę nad wielkiem księstwem Litewskiem (Sierpień, 1381). 
W szystkie warowne grody i ziem ie oświadczyły podległość Kiejstutowi: tylko 
Dymitr Korybut . orał Jagiełły, nie chciał uznać jego władzy; wystąpił zbrojno 
przeciw  stryjowi i k ilła  zamKÓw opanował. Kiejstut w ezwał w  pomoc J a 
giełłę: zebrał on hufce, lecz widząc sposobność odzyskania władzy utraconej, 
opanował W ilno, powołując Krzyżaków na wsparcie swych chorągwi. W ielki 
mistrz Konrad Zolner, korzystając z tych zatargów  wewnętrznych Litwy, któ
re  ją  o słab ia ły^w ysła ł bezwłocznie posiłki żądane. Witołd z matką Birutą 
z Trok zmuszony uchodzić, daje znać ojcu o wszystkiem. Troki, nie mniąc 
pomocy, otw ierają bramy Jagielle. Kiejstut w a z  z synem zbierają bitne sw o
je  hufce i oblegają to miasto, ale widząc trudności, cofnęli się, chcąc walną 
bitwę stoczyc Jagiełło, pomimo znacznych posiłków zakonu, lękał się losu 
walki, męztwa Kiejstuta i dzielności Witoldowej. W ysiał więc do brata z proś
bą, azehy wstrzym ał rozlew krwi i wyjednał pokój. Skirgiełlo staje w  obo
zie Kiejstuta, a zaprzysiągłszy bezpieczeństwo dla W itolda, nakłania go, że 
w yrusza do obozu Jagiełły. Dwa wojska gotowe do spotkania, czekały w  go
towości do boju, gdy zawezwano Kiejstuta, za  poręczeniem Skirgajły. Ale 
zaledwie sędziwy książę stanął w  namiocie Jagiełły, poznał zdradę, gdy woj
ska jego otoczyły w około. Jagiełło, kiedy słońce zachodziło oświadczył, że 
spóźniona pora do ugody, zatem swobodniej w  W ilnie spory zakończą, llufce 
Kiejstuta i Witolda: sądziły, ze upragniona zgoda pogodziła książęta,'Stały bez
czynne, a w  krotce się rozeszły. Kiejstut z W itoldem zmuszeni przybyli do 
stolicy litewskiej, gdzie oezwłocznie pierw szy okuty w  kajdany, porwany 
i zawieziony do zamku K rew a, tu wrzucony został w  cuchnącą wieżę roku 
1382. Piątej nocy Jagiełło wydał rozkaz śmierci starego stryja. Pod wodzą 
Prory, podczaszego dworskiego, w ysłał morderców: Biłgena, Mostewa Getkę, 
Zibintę, Kuczuka i kilku innych, którzy Kiejstuta w  owej w ieży udusili zło
tym od ferezyi sznurem. W ierny pacholik jego IIrehory Omielicz, obecny te
mu morderstwu, gdy krzyczeć począł, cięty w  głowę Czekanem i z w ieży za 
nieżywego oknem wyrzucony, ocalał szczęśliwie. Skirgiełlo na żałobnym ryd 
wanie, otoczonym mnóstwem płaczeK, sprowadził jego zwłoki do Wilna, gdzie 
sprawiono mu wspaniały pogrzeb, według obyczaju pogańskiego. Na wynie
sionym stosie ciało zmarłego, przybrane w  zbroję i szaty książęce, z szablą, 
z trąbką myśliwską, włócznią i sajdakiem złożono Stanął przy nich wierny 
sługa, koń w ierzchow y, para chertów, sokołowi wyżłów, paznogcie rysie i nie
dźwiedzie. Kapłani rozpoczęli modlitwy i ofiary, a wyśpiewawszy w pieśni 
dzielne spraw y, które spełnił za swego żywota, zapalili stos, po zgorzeniu któ
rego zebrane szczątki pogrzebano. Był to ostatni pogrzeb pogański wielkie
go księcia litewskiego na zgliszczu wileńskiem. Kiejstut średniego wzrostu, blon
dyn, silnej budowy, od lat młodych zahartowany do boju, zachował do osta
tnich chwil życia czerstw ość ciała i umysłu. Ojciec Gedymin wpoit w  niego 
nienawiść do zakonu krzyżackiego, głównego wroga Litwy, i polecił obronę 
granie ojczystych. Pomimo życia twardego w obozach, był ludzkim, uprzej
mym i towarzyskim, znał język łaciński, mówił po niemiecku, winien to był za
pewne (mówi T. Narbut) obcowaniu z krzyżakami i zagranicznymi świeckiego 
stanu rycerzami, których zaw sze pełuo było w niewoli w  W ilnie i Trokach.



Ztąd to w  nim ten duch rycerstwa cnrześcijańskiego, to wysokie pojęcie hono
ru, sbiwnHŚci i miłosierdzia. Jakkolwiek w yższy nad swój w iek, szanował re -  
ligiję swych przodków i był jej gorliwym obrońcą, przekonany, że ściśle się 
splofła z narodowością litewską. Twardy w mowie, lecz wierny obietnicom 
i święcie dane doehowi, ący, tak dalece był z tej strony znany, że Krzyżacy 
na słowie jego zaw sze w zupełności polegali. Obfity w podejścia wojenne, 
brzydził się podlą zdradą, chociażby ta dawała mu tryjum f niezawodny Jeżeli 
miał uderzyć na nieprzyjaciela, zaw sze oznajmiał mu o tem wprzódy, chociaż 
krótko przed najściem , albo w przenośnym sposobie. Ojciec poznawszy 
w  nim wielkie rycerskie przymioty, przeznaczył Kiejstutowi dział ziemi rozle
gły, obejmujący całą g-ranisę Pruss i Kurlandyi: Brześć, Grodno, Troki, Kowno, 
Wełloiia, Onkaim, Miedniki były główniejszemi punktami. Dbały o dobro 
kraju, znając gruntownie korzyści jego, starał się o rozszerzenie zagraniczne
go handlu. Anglikom nadawał przywileje i z rządem ich zaw ierał traktaty 
w  roku jeszcze *342 (T. Czacki, t. 1). Jako wódz był jednym z najbie- 
glejszyeh wojowników swego wieku. Nigdy, nawet w  zmiennej uoli nie stra
cił energii i odwagi. T rzy razy był więźniem u Krzyżaków, raz w  Polsce, 
a zaw sze potrafił w ydostać się szczęśliwie i omylić czujność straży. „Jego 
przyw iązanie bczinteresnwane (słowa Narhutta) do brata Olgierda ocaliło Li
twę, albowiem nigdy Krzyżacy nie mieli dzielniejszych środków, zasiłków w lu
dziach i pieniądzach, ani gorliwszych krzyżo vników, jak  od epoki łat ostatnich 
Gedymina do śmierci Olgierda i nigdy Lilwa nie miała gorliwszego siebie 
miłośnika i obrońcy nad Kiejstuta’’ narodu lit.% t. 5). Na tle dzie
jów  Litwy, olbrzymio wydatnieje postać bohaterska Kiejstuta. Lud go wielbił, 
bo widział w nim dzielnego obrońcę bogów swoich i ojczyzny, ztąd pozostały 
dotąd u niego przechowane stare pieśni, pełne uczucia żatoby ze zgonu Kiej
stuta, równie jak i pieśni na cześć i pamięć Biruty ( P ieśni IJteirskie, przekład 
Jucewicza, W ilno, 1844). Małżonka, którą tyle miłował, Biruta, opłakawszy 
zgon sędziwego Kiejstuta, bo liczył rok 85 ..ycia gdy zamordowanym został, 
przeżyła go lat 34. /m a rła  po nim w r. 1416, ciesząc się stawą wielką sy
na swego W itolda. Kochał go szczególniej z dzieci swych Kidjstut, widząc 
w  nim wielkie podobiesłwo swoje, nietylko w obiiczu, postaci całej, ale w du
chu i dzielności rycerskiej (S tryjkow ski). Ze zw iązku małżeńskiego z Biru- 
tą zostawił sześciu synów i cztery  córki: wszystkich w cieniu zostawił W i
told, posągowa postać bohaterskiej Litwy. K. 117. W .

Kieł, dobrze zabudowane miasto w księstwie Ilolsztyńskiem, nad zatoką Bałty
ku, tworzącą jeden z najpiękniejszych i najDezpieczniejszyeh port w, do któ
rego największe statki wojenne podpłynąć mogą pod samo miasto bez niebez
pieczeństwa; liczy 13,900 mieszkańców, utrzymujących się z żeglugi i handlu, 
oraz z fabrykacyi tytuniu, cukru i zapasów marynarskich. Handel dawniej 
nieznaczny, skutkiem ożywionej żeglugi parowej i kolei żelaznej z Kiel do A l- 
tony znacznie się podniósł. Urządzona w  1821 roku kąpiel morska, przy w ej
ściu do rozkosznego lasku Diisternbrook, ostatniemi czasy wielu sprowadza 
chorych z innych także części Niemiec. Jednym z najw aż-icjszych zakładów 
w Kiel jest uniw ersytet, poświęcony 5 Października 1655 roku, a od założy
ciela swego, księcia holsztyńskiego, zwany Christiana Albertina. Najznako
mitsi uczeni niemieccy byli tu w ciągu dwóch stuleci professoran.i; z now
szych zasługują przed innymi na wzmiankę: Feuerbach, Thióaut, W elcker, 
Falk, Reinhold, Pf.iff, Dahlmann, Ritter i Michelsen. Księgozbiór uniw ersy
tecki obejmuje 1 0 0 ,0 0 0  tomów; również jest tu muzeum historyi naturalnej.
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teatr anatomiczny, laboratoryjum chemiczne, .(gro*1 botaniczny i obserwatoryjum 
Oprócz tego jest jeszcze w  Kieł szkoła miejska i gimnazyjum, szkoła dla ro
botników i kilka zakładów dobroozynneh; tu i ownież jest siedlisko urządzone
go w  1834 roku dla obu księstw najwyższego sądu apellacyjnego. Staro
żytny zamek książąt Holstein-Gliicksburg, zbudowany w połowie XV wieku, 
a upiększony przez cesarzowę rossyjską Katarzynę U  w XVIII wieku, spłonął 
w  dawniejszej części r. 1838, lecz wkrótce znów został odbudowany.— Pierw 
sze wspomnienie o mieście Kiel napotykamy w wieku XI, kiedy w 1072 roku 
spalone zostało przez Słowian. Już  w X III wieku znaczny przyjęło udział 
w  handlu, a w XIV wieku, uposażone przez swych książąt wieloma przywile
jami. należało do zw iązku hanzeatyckiego. Około połowy XIV wieku i pod 
koniec XV wieku ucierpiało od sąsiedniej szlachty. Kiel było stolicą dziel
nicy wielkoksiążęcej (rossyjskiej) w  Holsztynie, aż w  ronii 1773 zamienione 
na Oldenburg i DeJmenhorst, połączone zoslało z dzielnicą królewską. Miasto 
to jest pamiętne pokojem zawartym tu 14 Stycznia 1814 roku, pomiędzy W iel
ką Brytaniją a Daniją i pomiędzy Szw ecyją a Daniją, mącą którego to ostatnie 
mocarstwo przystąpiło do zw iązku europejskiego przeciw  Napoleonowi I, a pó
źniej i do rzeszy  Niemieckiej, gdy tymczasem Szw ecyja zupełnie z niej w y
stąpiła. F. H. L

Eielce, miasto powiatowe poduchowne rządowe, w  gubernii Radomskiej, 
w  powiecie i okręgu Kieleckim, na w zgórzu wśród gór i lasów' iglastych po
łożone, nad strumieniem Silnicą zwanym, przy trakcie bitym pocztowym w ar- 
szaw sko-krakowskim , od miasta, Chęciny o 2 niil odległe. Jedna z najda
wniejszych osad polskich, będąca miastem od niepamiętnych czasów. P ierw 
szą  o niej wzmiankę znajdujemy w  Kronice polskiej z końca XIV wieku przez 
Stenzla wydrukowanej, gdzie pod rokiem 1150 jest napisano, iż miasto Kielce 
było w tedy w  czasie wojny zniszczone. £IStarowolski zaś w Żywotach b isku-  
pótu krakowskich  utrzymuje, że biskup Gaudenty czyli Radost tu mieszkając, 
w roku 1142 po długiej chorobie umarł. Obie te wiadomości dowodzą, iż 
mylnie Kromer początek Kielc do roku 1173 odnosi, przyznając jakoby w tedy 
dopiero biskup Gedeon między głębiną leśną to miasto założył. Nic ulega 
wątpliwości, iż tak daleko jak historyczne dokumenta dotąd są znane, Kielce 
było własnością biskupów krakowskich i częste ich rezydencyją. W ojna w y
nikła pomiędzy Henrykiem książeciem wrocławskim i Konradem m azow iec
kim, o opiekę nad małoletnim Bolesławem, sprowadziła spustoszenie i upadek 
Kielc, a chociaż dźwigać się poczęło, wkrótce znowu, bo w roku 1240, napad 
tatarski do reszty  go zniszczył. Kazimierz W ielki, na prośby Bodzanty Jan
kowskiego, w' roku 1360 uwolnił Kielce od dawania ludzi zbrojnych i ozna
czył jego granice. Ze miasto to było obwarowane i obdarzone przywilejami 
monarchów, tak jak  inne znakomitsze w  państwie grody, dowodzą przywileje 
Zygmunta I wrydane w Krakowie 3 W rześnia 1533 r., co ao używania praw 
krajowyędt własnej juryzdykcyi, niemniej co do wszelkich prerogatyw osohne- 
mi przywilejami biskupów objętych, ściągające się. Przywileje te od wszyst
kich królów aż do Stanisława Augusta były potwierdzane, mianowicie przez 
Zygmunta A ugusta w  roku 1562, dnia 13 Stycznia w Łomży; Stefana Batore
go w roku 1578, dnia 22 Lutego w W arsząw ie; Zygmunta III tamże w roku 
1589, dnu. 6  Kwietnia; W ładysław a IV w roku 1638, dnia 10 Kwietnia; Ja 
na III Sobieskiego w roku 1676, dnia 6  Marca w Krakowie; A ugusta II w ro
ku 1750, dnia 13 Grudnia; nakoniec przez Stanisława Augusta w roku 1791, 
dnia 31 M arca. Niemniej troskliwewi byli o zw rost miasta i biskupi krakow
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scy, nadając rozmaite swobody, mające na celu podniesienie i dobro mieszkań
ców. W prawdzie najdawniejsze akta miejskie w  czasie wojen, grasujących 
morowych chorób i przez pogorzele kilkakrotnie były niszczone; zostały prze
cież jeszcze ślady w  kopijach w  metryce koronnej lub indziej. I  tak znany 
je st pomiędzy innemi przywilej Piotra M yszkowskiego, biskupa, z  dnia 28 L u 
tego, 1579 roku, w  którym dozwala Kielczanom wolne w yrabianie piwa i wód
ki, oraz szynkowanie tychże na caty klucz tutejszy tak dalece, iż w  tym obrę
bie nigdzie browar biskupi nie mógł być postawiony. Jerzego Radziwiłła, kar
dynała i biskupa krakowskiego z dnia 16 W rześnia 1598 roku, którym nadaje 
prawo pobierania brukowego i opłaty tak od bydła przez miasto przepędzane
go, jako też od ciężarów tędy przewożonych. Potw ierdził je  obadwa Bernrrd 
Maciejowski postanowieniem z  d. 14 Stycznia 1602 roku, dodawszy pozwole
nie wszystkim mieszczanom wolnego wrębu w  lasach biskupich. W  czasie 
pierwszej wojny szwedzkiej w  roku 1655, miasto, jak inne, złupione zostało, 
lecz niebawem staraniem biskupów wzniosło się na nowo, a Jan Małachowski 
przywilejem z dnia 10 W rześnia 1685 roku, chcąc wspomódz osiadłych miesz
czan, obwarował, iż samym tylko dziedzicom domów w mieście,wolność w yra
biania i szynkowunia trunków służy. Lecz zaledwie wytchnęły Kielce po je 
dnej wojnie szw edzkiej, nastąpiła druga, a za tal powietrze, przechody wojsk 
i ogień, do wyludnieniami upadku znowu przywiodły. Karol X II, król szw edz
ki, idąc przeciwko Augustowi IŁ stanął tu z korpusem swoim w  d. 30 Czerwr-  
ca 1702 roku, zajął zamek biskupi, tu główną kw aterę założył i bawił do dnia 
9 Lipca, czyli dnia bitwy pod w sią Klisow^em, ztąd o 4 mile zaszłej. Szw edz
cy współcześni pisarze podając te w'ypadki, mówią, że Kielce były w tedy mia
steczkiem drewnianem, dobrze jednak zabudowanem i mającćm zamek cokolwiek 
uzbrojony. Z a nastąpieniem pokoju dźwignęło się znowu miasto, zw łaszcza 
gdy za biskupstwa Kajetana Sołtyka zakazano mieszkania starozakonnym, 
które to prawo aż do ostatnich czasów zachowywano. Taki stan trw ał do ro
ku 1797, w  którym Kielce przeszedłszy pod panowanie Austryi, dawniejsze 
prawa miały zmienione, pomimo to przyszło jednak do pewnego znaczenia, 
gdy w  roku 1800 dnia 24 Maja od ognia zniszczone, odtąd w  lichych dom- 
kach powoli się odbudowywało. Po inkameracyi dóbr duchownych, zajęte 
w' roku 1818 na własność skarbu, przeznaczone zostało na pomieszczenie 
władz wojewódzkich, później gubcrnialnych, po zjednoczeniu zaś gubernii 
Kieleckiej z Sandomierską, zamienione z gubernialnego na powiatowe. Kielce 
od roku 1816 teraźniejszy w'zrost swój rozpoczynają, od tego bowiem cza
su w ludność, przemysł, rękodzieła i domy murowuine wzbogaciło się. Znie
siono wtedy wśród miasta będące w ąw ozy i miejsca górzyste zrównano, ulice 
sprostowano i wybrukowano, a wytknięte na nowo, pięknemi kamienicami za 
budowały się; ratusz wśród rynku znajdujący się, przez czas zrujnowany 
i ostatecznie od ognia zniszczony, zupełnie zniesiono, obszerny zaś płac przed
tem daszkiem, jak we wszystkich dawnych miastach okolony, zabudowmny zo
stał gmachami rzadowemi i prywalnemi. Nakoniec droga bita do granicy pro
wadząca niemało też do uporządkowania przyczyniła się, i dziś nawet, cho
ciaż główmiejsze w ładze całej gubernii do Radomia przeniesiono, Kielce zaw 
sze w  pomyślnym utrzym ują się stanie. P rzy  calem tem przebudowaniu po
zostały jednak w  Kielcach niektóre jeszcze zabytki z upłynionych wieków. 
Że zaś była to ulubiona siedziba biskupów krakowskich, mieli oni zatem tutaj 
dwór od najdawniejszych czasów. W  nim to umarł Gaudencyjusz w r . 1142, 
w drugiej połowie XIII w ieku biskup Paw eł z  PrzemankowTa często tu p rze -
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siadywał, oddając się ulubionemu przez niego myślistwu iv sąsiednich lasach. 
Tu w roku 1366 dnia 12 Grudnia, umarł cnotliwy, ociemniały na starość biskup 
Bodzanta; chętnie także mieszkał, pobożny i łagodny Jan Konarski. W spa
niale choć z drzewa przebudował*,cały dwór Piotr Tomicki, jeden  z najwię
kszych dyplomatów w Europie w  XVI wieku. Piotr Gamrat, gdy królowa Bo
na w  zamku chęcińskim bawiła, on w  swoim w Kielcach przebywał. Toż sa 
mo czynili biskupi: Piotr M yszkowski, Marcin Szyszkom ski i inni. A gdy 
dwór drewniany pochylony starością, mniej był dla dostojnych pasterzy dogo
dnym, Jakób Zadzik, kanclerz wielki koronny, przebudował go w części i pra
w ie zupełnie na nowo w roku 1638 z muru wywiódł w tym stanie, w jakim 
aż do naszych czasów dotrwał. A lubo śmierć w roku 1642 nastąpiona, nie 
dozwoliła mii go dokończyć, naznaczył w testamencie pewne summy na dalsze 
prowadzenie fabryki i tym sposobem całkowicie i wspaniale z jego .szkatuły 
stanął Z pozostawionych funduszów zamek wykończył biskup Trzebicki, 
następca Zadzika. Tu pędzili wolne chwile oprócz innych biskupi: Łubieński, 
Szaniawski, Lipski, Załuski i Soltyk, wznosząc budynki i nadając miastu przy
wileje. Tu w roku 1702 w raz ze swoim sztabem mieszkał Karol X II i w nim 
przyjmował Zinzendorfa, posła cesarskiego, mającego zlecenie pośredniczyć 
w  układach z Augustem, tu wszelkie przedstawienia pokoju odrzucał i w ystą
pił do bitw y pod Klisów. W  zamku kieleckim zakończył życie dnia 20 Lu
tego 1746 r. Jan Lipski, kardynał biskup. Tu jego następca Andrzej Stanisław' 
Kostka Załuski przebywał i zaprowadzał nm ns pielali.c, która z czasem upa
dła Tu umarł biskup Kajetan Sołtyk dnia 30 Lipca 1788 roku, a po jego 
śmierci, za  administracyi księcia A dama Przerębskiego, kustosza koronnego, k a 
nonika katedralnego, krakowskiego, opata jędrzejowskiego, zamek z dobrami, 
d. 26 Sierpnia 1789 roku, na rzecz skarbu koronnego zajęty został. W resz
cie d. 1 Lutego 1818 roku umarł tu Józef W ojciech z Bożej W oli Górski, 
ostatni biskup kielecki.<fXastępnie zamek był przeznaczony na mieszkanie pre
zesów  kommissyj wojewódzkich, później gubernatorów cywilnych gubernii 
kieleckiej, a po złączeniu tej ostatniej z gubernią Sandomierską, oddany był 
w  roku 1845 na posiedzenia trybunatu cywilnego, dawniej w gmachu poszpi
talnym pomieszczonego, oraz na lazaret wojskow y. Gdy w roku 1860 prze
znaczony został na umieszczenie wszystkich władz sądowych, zaraz zaczęto 
go na ten cel w ew nątrz z w ieiką starannoggią odnawiać, z zamiarem przy
w rócenia do dawnego stanu, która to praca powierzona światłemu miejscowe
mu budowniczemu, dofąd umiejętnie jest prowadzona. Blidów la (a znacznym 
kosztem i w pięknym bardzo a zupełnie oryginalnym stylu wystawiona, jest 
prawie tak szeroką jak długą,.a dla tego, z powodu tak znacznej szerokości, 
liie jednym ale dwoma dachami pokrytą być musiała, które to dachy łączą się 
z sobą rynną czyli tak zwanym hultajem. W ielkie i piękne dłutowanemi k a- 
miennemi futrami otoczone okna, zdobią główną ścianę tego zamku, a po ro
gach wznoszą się cztery baszty ośmiokątne, podobnemi do wież kościelnych 
kopulkami zakończone. W łaściw a sień poprzedzona jest kolumnadą czyli gan
kiem, pod którym naue drzwiami w'ehodowemi znajdują się herby państwa 
i kapituły krakowskiej. M ury łączące główną ścianę zamku z basztami, przyo
zdobione są czterema kamiennemi posągami, które po dwa z każdej strony bu
dowli stoją. Posągi te wyobrażają parlamentarzy szwedzkich i ruskich, z któ
rymi założyciel zamku zaszczytny dla Rzeczypospolitej pokój zawierał. Ze 
strony lewrej przedstawieni są: M ichał Teodorowie/, bojaryn Szeremotiew 
i kniaź A łexy Michałowicz Lwów, pełnomocnicy przy zaw'arciu traktatu w ia -
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zemskiego nad rzeką Polanówką w  r. 1634. Są oni w narodowych strojach 
i trzym ają w ręku rzeczony traktat, k tóry zdają się czytać. Drugie dwa, po prawej 
stronie będące, w yobrażają pełnomocników szwedzkich: Achacego Oxenstierna 
i Piotra hrabiego Brahe, którzy przy rozejmie sztumdorfskim w r. 1635 znajdowali 
się. Na dole było mieszkanie marszałka, komissarza, izby skarbowe ze skarbcem 
i sklepy, w  których akta mieściły s i^ b y ły  kawiarnie, cukiernie, izba kredenso
wa, kuchnia, w  ogóle izb 15, dwie sienie, dwa korytarze, wejście do 4 piwnic 
i 2 galeryje. Na piętrze sale ogromne malowidłami są przyozdobione, najwspa
nialsza z nich otoczona jest dokoła samemi portretami biskupów krakowskich, 
poczynając od najpicrwszogo Prochorusa, aż do Jana A lbrychta W azy, po
przednika gładzikowego. Portrety te malowane są po prostu na murze dosyć 
miernym pędzlom, z napisami łaciiiskiemi. Zapewne początkowe wymyślone, 
lecz następne mają niezawodną cechę podobieństwa. Znajduje się pomiędzy 
niemi wizerunki: Wincenrego Kadłubka, Jarosław a Skotnickiego, Zbigniewa 
Oleśnickiego, Piotra Tomickiego, Samuela i Bernarda M aciejowskich, Piotra 
Tylickiego i innych. Są lu portrety Paw ła z Przeraankowa, Zaw iszy z K u- 
rozw ęk i Gamrata. Szkoda że następcy Zadzika nie przedłużali tej galeryi, 
chociaż są ślady w lustracyi zamku z r. 1789, że było tu jedenaście portretów 
na płótnie malowanych, późniejszych biskupów po Janie Albercie, lecz te zag i
nęły. W reszcie i strop drewniany z belek, pokrytych pierwotnem jeszcze ma
lowaniem w arabeski, daje tej sali poważną dziejową postać. Po lewej stro
nie są saio, które były mieszkaniem kiskupów, a po prawej królewskie, może 
od pobytu Karola X II tak nazwane. Sal wszystkich jest 16, mniejszych 8 , 
kilka korytarzy i sionek. W  pokojach biskupich jeden przebudowany przez 
Sołtyka na kaplicę, ma sufit szczególny z listew  rzeźbionych złoconych, sta
nowiących ramę obrazu, mającego napis A tia n ism u s proscriplus, pięknego pę
dzla; był on już mocno uszkodzony, ale umiejętna i sumienna teraźniejsza r e -  
stauracyja uratowała go od zniszczenia. W ystaw ia zaś sprawę aryjanow na 
sejmie 1638 r. sądzoną, na którym biskup Zadzik publicznie ich oskarżał przed 
W ładysławem  IV, który siedzi na tronie pod baldachimem, otoczony senatora
mi i dostojnikami państwa. Po prawej stronie siedzi kaznodzieja królewski 
Kazimierz Snrbiewski, jezu ita i poeta, po lewej sędziwy Zadzik rzecz królowi 
przekładający. Staranne wykończenie, zręczne ugrupowonie osób, dobre 
oświetlenie i widoki gmachów W arszaw y przez okna, czynią to malowidło 
nieoszacowanćm, a jako współczesne, mieści wizerunki z  podobieństwem tylu 
sławnych ludzi, oraz ubiorów w  czasie sejmu używanych. Obraz fen ota
czają cztery kątowe obrazy, wystawiające cztery pory roku. Z a tą ka
plicą jest obszerny pokoj z pięknym widokiem, który był na biblijotekę 
przeznaczony i w  nim też uczony Andrzej Załuski miał swój zbiór ksią
żek, będący początkiem sławnej później biblijoteki Załuskich. Z a  biblijo- 
teką był pokój sypialny sklepiony, miejsce spoczynku i skonu kilku znakomi
tych mężów. Obok pokój wązki, garderobą zwany, a z tego w ejście do pier
w szej sali. Na drugiej stronie pokoje, zwane królewskie, mają także na sufi
tach obrazy: w  piorwszym jest przedstawiony sejm po zawarciu traktatu 
szturmdorfskiego w r. 1635, na którym król przyjmował publicznie powinszo
wania szczęśliwego zaw arcia pokoju ze Szw ecyją od cesarza niemieckiego 
Ferdynanda II, przez nowego jego posła AIexandra hrabiego Greifeneiau. 
Król pod baldachimem, w  hiszpańskim białym w  złote hafty stroju, zwrócony 
nieco w  prawą stronę, z której zbliżają się ku tronowi trzej posłowie cesarscy, 
w czarnej hiszpańskiej odzieży. Po lewej stronie Ziadzik, jako główny spraw 
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ca pokoju. Obok niego na szabli oparty Rafał Leszczyński, wojewoda bełzki; 
poniżej obrazu koło senatorów. W  czterech rogach tegoż są umieszczone 
mniejsze obrazy, przedstawiające szczegóły wypraw wojennych, w których 
przy królu był Zadzik nieodstępny, i w ypadki odnoszące się do późniejszych 
jego czynności. Z  tych jeden przedstaw ia zaw arcie pokoju w Altmarn; (11 są 
portrety: Zadzika, hetmana Koniecpolskiego, Jerzego Ossolińskiego i t. d.; dru
gi wyobraża zawarcie pokoju w  Sz^mdorfie; trzeci oblężenie Torunia, a na nim 
sceny w e flamandzkim stylu; czw arty, wykonanie umowy zawartej pod Smo
leńskiem. T rzeci z w iększych obrazów wyobraża pożar jednej z dzielnic 
M oskwy (Troickiej), tudzież bitwę w  roku 1611. w której poległ Maciej, 
starszy  brat biskupa Zadzika. Otaczają go cztery narożniki, przedstawia
jące cztery  żywioły: ogień, powietrze, ziemia i woda. W szystkie te obra
zy  w iększą wprawdzie mają wartość pod względem jiortretowania osób 
historycznych i oddania jak  najwierniejszego strojow i obyczniów ów cze
snych, aniżeli pod względem sztuki. I  tej nie można jednak całkowicie, za 
przeczyć artyście, który po dwakroć siebie w ystawił w kawalerskim stroju, 
z  czarnem okiem, pociągłym nosem i czarną bródką z wąsami. W  ogóle są 
to nieocenione zabytki dla historyi polskiej XV II wieku, teraz zw łaszcza, po 
odnowieniu ich i wyrestaurowaniu biegłą ręką panów1 Rycerskiego i Borkow
skiego, którzy z zadania swego nalez jcie  się wywiązali. Na ramach rzeźbio
nych, podobnież odnowionych i wyzłoconych, znajdują się herby: Korab Zadzi
ka, Łabędź biskupa Trzebickiego, dalej są herby: Jelita. Rola i Dołęga. Po
dobne herby wyrobione są  na odrzwiach i futrach od okien, a nadto Kro
je  i Zagłoby. Obok zamku stoi starożytna świątynia Pańska w Kiel
cach, zabytek budownictwa z końca X II wieku, który pomimo częstych p rze - 
rabiań , jeszcze w  głównym frontonie zachował pierwotną swoją postać. 
W łaściw ie atoli niewiadomo jest z pewnością, w  którym roku wzniesio
ną  została, gdyż dawne tutejsze akta w  czasie wojen zatracono. Długosz 
i ;nni historycy piszą, iż przy końcu X II stulecia Kielce ozdobione były 
kościołem pod wezwaniem Najświętszej Panny, który od swego założyciela 
Gedeona czyli Getki, z domu Gryfów, biskupa krakowskiego, około r. 1 17fl 
wyniesiono do stopnia kollegijaty. Kromer utrzymuje, że budowa tego kościo
ła ukończoną była przed śmiercią Bolesława IV Kędzierzawego, co też pozosta
łe w  odpisach przez Długosza akta kollegijaty toż samo potwierdzają. M jłn ie 
zatem P am iętn ik  Sandom ierski napisał, a za nim wszyscy, jakoby te akta czas 
jej założenia na rok 1084 posuwały. To tylko pewna, żo ów Gedeon a po 
nim W incenty Kadłubek wspólnie wpływali na uporządkowanie i uposażenie 
kollegijaty, zaś następni biskupi krakowscy nieprzestannie jej pomyślnością zaj
mowali się, świątynia atoli przez biskupa Gedeona wystawiona, nie miała tej 
obszerności, jaką dzisiejszy kościół kollegijacki przedstawia. Rozprzestrze
niaj i go juz w  wieku XVI biskupi Konarski i M yszkowski, w iększą zaś część 
naw y ku drzwiom głównym wybudował Jan Albert W aza, kardynał i biskup 
krakowski, w  początku X V II wieku. Następcy jego uczyniwszy Kielce je 
dnem z miejsc rezydencyjonalnych dla krakowskiej infuły, mury kościoła w  dru
g ą  stronę powiększyli, przybudow aw szy chór w iększy czyli presbiteryjum. 
Najwięcej w  tym względzie w inna je s t kollegijata Felicyjanowi Szaniaw skie
mu, biskupowi, który, oprócz ostatecznego rozprzestrzenienia jej murów,, nie 
szczędził nakładu na ej wewnętrzne i zewnętrzne przyuzdobienie, a oprócz 
tego, przy  niej seininaryjum i szkołę założył i wyposażył hojnie. Tak więc 
środek tylko dzisiejszej kollegijaty stanowi pamiątkę Gedeona biskupa, a z tego 
.powodu pierw otny styl gmachu tego w  architekturze X V II i XVIII wieku eał-
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kowicie zatracił piętno swoje. Dzwonnica z uuram i kościoła bezpośrednio 
nie mająca styczności, winna założenie swoje Piotrowi Tomickiemu, biskupowi 
krakowskiemu. Tenże fundował w niej wielki dzwon w  r. 1587, który na 
chrzcie imię założyciela otrzymał. Kościół kollegijacki w  Kielcach stoi na 
najwyższym punkcie miasta, a połączony będąc z gmachem seminaryjnym 
i zamkiem biskupim; .tworzy przyjemną dla oka gruppę zabudowań, wyniosłą 
wieżą i czterema basztami zamku całej panującą okolicy. W ew nątrz tej św ią
tyni zdobią ołtarze malowidła Czechowicza i rzeźby Frąckiew icza, krakow
skiego artysty z  początku zeszłego wieku. W  starożytne nagrobki nie jest 
ona obfitującą. Najdawniejszym z nich jest grobowiec Anny z Krzyckich Z e 
brzydowskiej, siostry Krzyckiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, matki krakow
skiego biskupa Zebrzydowskiego, a siostrzenicy biskupa Tomickiego. Pomnik 
ten w ystawił matce swej Andrzej Zebrzydowski, biskup, w  r. 1553. Stylem 
owoczesnym w ystawia on leżącą postać kobiety, z chęcińskiego marmuru w pła
skorzeźbie wyciosaną, ze stosownym u góry napisem. Najwspanialsze na
grobki, wystawione są dwom zasłużonym biskupom krakowskim: Konstantemu 
Felicyjanowi Szaniawskiemu, zmarłemu w  r. 1731 i Andrzejowi Stanisławowi 
Kostce Załuskiemu, zmarłemu w roku 1758, wyciosane z marmuru czarnego 
w  stylu X V III wieku i mające tylko malowane na blasze portrety wsnomnio- 
nych biskupów. Obszerne zaś pod niemi umieszczone napisy, w ażniejsze 
czyny i dla kraju zasługi przypominają. Inne nagrobki są: księdza Mikołaja 
Prochniokiego, kanonika płockiego, z  roku 1620; księdza Kacpra Słomka, 
poddziekaniego kieleckiego, z roku 1637; księdza W ojciecha Gorzkowskiego, 
kanonika kieleckiego, z r. 1639; Kolii M azurkiewiczownej, obywatelki kieleckiej, 
z r. 1641; Jana W ypiorowskiego, z r. 1650; Katarzyny z Grabowy Porowskiej, 
z  r. 1653. Nagrobek ks. Obłąkowicza, akademika krakowskiego, z r. 1651, 
wybudowany jest z marmuru w płaskorzeźbie i przyozdobiony całkowitą na 
blasze malowaną figurą zmarłego w  postawie modlącej, z napisem łacińskim 
u dołu. Z  X V II wieku jest. jeszcze kilka nagrodków, mianowicie księdza 
Adama Jolrzyekiego, poddziekanego kieleckiego, z r. 1658; ks. Stanisława P a -  
cerskiego, kanonika kieleckiego, z r. 1641; ks. W ojciecha Reymińskiego, kanoni
ka tutejszego, z r. 166'6; ks. Jana Szydłowskiego z r. 1677 i tJ d. Po podziale 
kraju, kiedy Kielce do*Galicyi zachodniej należały, urządzoną została dyjece- 
zyja kielecka, a kościół kollegijacki do stopnia katedralnego wyniesiony. 
Trwało to do roku 1818, w  którym niedawno erygowaną dyjecezyję kielec
ką, napowrót z krakowską połączono. Ti a czasów zarządu dyjecezyją biskupa 
W oronicza, w  r. 1827 cały ten kościół zew nątrz i w ew nątrz odświeżono, oba
lono w tedy stare ze strzelnicami mury otaczające cmentarz, odcięto część ko
rytarza ułatwiającego przejście z zamku biskupiego do kościoła, od strony po
łudniowej wyrównano w  około taras, na którym stoi kollegijata, otoczono go 
kratą żelazną, a tym sposobem odsłonięto cały jej widok od strony w jazdu, któ
ry  przedtem był zakryty. W  naszych czasach odnawianą została znowu w  r. 
1811 w ew nątrz z w ielką starannością i znacznym kosztem. Kollegijata kielecka od 
swego założenia szczyci się wielu wspomnieniami i ludźmi nauką i zasługą 
w  kraju, oraz w  kościele słynnymi. Tu Jan Dąbrówka, rektor akademii k ra
kowskiej i komentator kroniki Kadłubka, mąż uczony i wielki akademii dobro
dziej, od r. 1156 był kustoszem. Tu Marcin Kromer, powróciwszy po ukończe
niu nauk z Bononii, uczyniony kanonikiem, rozwijał pierw sze swoje pomysły 
do historyi kraju; tu naostatek znany w literaturze z swoich prac ks. Hiero
nim Juszyński był offlcyjałem i professorem w  seminaryjum. Za kollegijatą stoją
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domy proboszcza i kanoników, a nieco dalej na dół schodząc kościół św. Trójcy, 
gankami z kollegijafą łączący się, z seminaryjum po jednej, a szkołą świecką 
po drugiej stronie. Kościół S. Trójcy jest szczupły, ale schludnie i dobrze utrzy
many, wystawiony on jest kosztem M arcina Szyszkowskiego, biskupa krakow 
skiego, około r. 1620,a przyozdobiony przez Szaniawskiego, który, jak wiadomo, 
gmachy przy nim stojące w r.1 7 2 5  wybudował, co tez i poświadcza tablica z na
pisem wjednym  z tychże umieszczona. Gmachy te pierwiastkowo przeznaczone 
były na seminaryjum, tudzież naszpital pierw szy zapewniał utrzymanie i eduka- 
oyję 36 klerykom, drugi życie i okrycie dla 1 2  osób płci obojej, w połowie z ubogich 
obywateli miasta Kielc, lub usługach miejskich spracowanych, a przy dobrem 
prowadzeniu się przez jaki wypadek podupadłych. Tenże sam biskup wzniósł 
w  r. 1726 gmach szkolny, obmyślił dostateczne nauczycielom opatrzenie i tak 
założoną nową szkolną osadę oddal pod dozór księży komunistów, inaczej Bar
toszkami,zwanych z W ęgrowa zapozwoleniem papieża Benedykta X III przez króla 
Augusta U sprowadzonych. Na fundamencie nadanej przez założyciela szko
łom ustawry, księża ci do przepisów akademii krakowskiej stosować się byli obo
wiązani, ta zaś w r. 1729 zaprowadziła tu naukę filozofii, teologii, wymowy' 
poezyi, gramatyki i t. p., a w  r. 1735 nadawczy uczącym oznaki wydziału 
akadem ickiego,"tern samem koloniją swoją mieć chciała. Komissyja edukacyjna 
utrzym ała szkoły kieleckie i były one dość liczne, albowiem w r. 1784 miały 
206 uczniów; za rządu zaś austrjackiego wyniesione były do stopnia gimna- 
zyjum. W  r. 1800, gdy budowle od ognia zniszczone zostały, szkoły przez 
rok jeden ustać musiały'; w  krotce jednak za staraniem izby ekukacyjnej pow ró- 
cone, w  r. 1816 rząd podzwignął je  i do stopnia wojewódzkich podniósł; 
następnie była tu szkoła w yższa realna, a dziś jest znowu gimnazyjum. Jest 
tu znaczna biblijoteka i piękny zbiór minerałów. Trzeci kościół tutejszy pod 
wezwaniem św. W ojciecha jest naprzedmieściu Borzęckińm. Służył on dawniej 
od odbywania nabożeństwa za umarłych, a cmentarz w około niego będący do 
chowrania ciał, następnie przez powiększenie liczby mieszkańców w szedłszy 
w  obrąb miasta, zmienił swmje przeznaczenie, a dziś jest domem modlitw'y dla 
odległej zamieszkałych parafijan. Epoka założenia tej małej świątyni wiekiem 
całym dawmość kollegijaty wyprzedza. Był (o jednak pierwiastkowo budynek 
itrewniany z drzew a modrzewiowego. Rozebrano go w  r. 1762, a  niejaki ks. 
Rogali, kanonik krakowski, wyniósł swoim kosztem na jego miejscu nowy mu
rowany, który do dziś dnia istnieje, restaurowano go za naszych czasów i przy 
tej sposobności w  bani na w ieżyczce zamknięto bieżące monety, kalendarzyk 
polityczny, taliję kart i opis samego kościoła. Znajduje się w  tym kościółku 
bardzo starożytny obraz szkoły staroniemieckiej, w  Polsce jednak malowany. 
W ystaw ia on zaśnięcie Boga Rodzicy, u dołu zaś obrazu klęczy biskup, a przy 
nim tarcza z herbem Abdanh: okazuje się z tego, że obraz fundowany przez, 
biskupa Jana Konarskiego, żyjącego w  samym początku XVI stulecia. Obraz 
ten dobrze jest dochowany. Znajduje się oprócz niego inny wyobrażający 
rzeź  młodzianków, bardzo effektowmy i dobrego pędzla. Miasto Kielce dziś li
czy ogólnej ludności 3,869 głów, samych chrześcijan, pomiędzy którymi podług 
wyznania, rzym sko-katolickiego jest 3 ,749. prawosławnych 14, ewangelików 
106, utrzymujących się z  rolnictwa, handlu, przemysłu i rzemiosł. Domów 
mieszkalnych ma murowanych 235, drewnianych 220. Kościołów katolickich 
3 i 1 kaplica ogrójcem zw ana przy kościele parafljalnyin, przeznaczona do od
bywania w  niej ‘pieśni pobożnych w  porach wieczornych; oraz kościół muro
w any ewangelicki parafljalny, z domem dla pascora. Do znaczniejszych zabu-
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dowań Sneckich  należy: Dom Leonard zwany, piętrowy, obszerny, założony 
przez biskupa Sołfyka, który początkowo przeznaczony był na klasztor sióstr 
miłosierdzia, później kosztem rządu wyresfaurowany i na dom skarbowy prze
mieniony. w r. 1809 zupełnie spalił się i upadł, lecz w' r. 1816 znowu w znie
siony, mieścił biura .zadu gnbernijalnego i trybunał, teraz zaś jest przeznaczo
ny na lazaret woj ikowy. Dom piętrowy przy ulicy Konstantego, zajmowany 
przez hipotekę, w ięzienia, skład główny soli, magazyn prowiantów wojskowych. 
Gmach piętrowy obszerny, z dobrowolnych składek wzniesiony, mieszczący in
stytut szpitalny pod nazwą św. Alexandra, pod bezpośrednim zarządem rady 
szczegółowej opiekuńczej powiatu zostający. Oprócz tego je st szpital drugi, 
drewniany, dla ubogich starców Zabudowania miejskie są następne: ratusz 
piętrowy murowany, mieszczący w ro b ię  biuro magistratu, odwaoh wojskowy 
i arejjafy deteneyjne; nadto są (u jatki rzeźnicze murów ane, takiż szlachtuz, 
szopa na narzędzia ogniowe, brama murowana obok kościoła parafii alnego; dwa 
młyny zbożowe deptaki, jeden woany, w iatrak, wapieluia i dwa browary piwne. 
W szystkie te budowle ubezpieczone są na summę rs. 486 500. W  Kielcach 
złożone są akta ziemstwa i grodów wszystkich dawniejszych powiatów kraju 
polskiego, które weszły w skład byłego krakowskiego województwa. Najda
wniejszego sięgają czasu ziemskie wiślickie, które idą od r. 1395, po nich idą 
ziemskie i grodzkie chęcińskie, pierwsze od r. 1428 do 1439 poczynające się; 
dalej trybunalskie, ziemskie i grodzkie siew ierskie od r. 1453: akta grodu lio- 
wokorczyiiskiego datują się dopiero od spalenia miasta przez Szwmdów, to 
jest od r. 1702, dawniejsze w raz z miastem spłonęły; lelowskie zaś ziemskie 
dopiero od r. 1780 się poczynają. Inne ciekawości miasta tutejszego są: ka
mienica murowana w' środku rynku stojąca, z wydlótowanym na czele herbem 
Sołtyków, Orłem. W ystaw ił tę kamienicę niejaki Maciej Giłba, kucharz księcia 
biskupa krakowsl lego Soltyka, a biskup, w nagrodę jego zasług, herbem swoim 
dom jego pozwolił przyozdobić. Przed tą kamieniczką stała dawniej kamienna 
figura św. Tekli na podobnymźe słupie. Przed kilkunastu laty jednakże, gu
bernator W alewski figurę tę na inne miejsce przenieść rozkazał. P rzy  onej 
rozbieraniu, znaleziono w fundamentach tabliczkę miedzianą, z wyryłem na
zwiskiem fundatora: M athias Gilba funda tor r. 1765. Pod tą tabliczką znaj
dowało się wyżłobienie w  kamieniu, a w niem kilkanaście monet z czasów A u
gusta ID, wyżłobienie to kazano pogłębić, złożony w' niem zbiór monet, uzu
pełniono wszystkicmi (cmi, które po r. 1766wl<raju naszym miały obieg, z dru
giej strony tabliczki stosowny napis wyryto i tak na nowo pod figurą zamuro
wano. W ładze tu urzędujące są następne: konsystorz generalny dyjeeezyi 
Kielecko-Krakowskicj, sąd kryminalny gubernii Radomskiej, trybunał cywilny, 
sąd poprawczy wydziału kieleckiego, sąd policyi prostej okręgu, dyrekcyja to
w arzystw a kredytowego, biuro hipoteki, urząd główny pocztowy, urząd skar
bowy, kontrola skarbowa, naczelnik etapu kieleckiego, biuro powiatu, magistrat, 
gimnazyjum, instytut w yższy naukowy płci męzkiej, dwie szkółki elementarne 
inęzkie i żeńskie, dwie pensyje w yższe dla panien, dwie aptek, drukarnia, cu 
kierń 4, zajazdów' i hoteli 7. Osobliwością także Kielc jest znajdujący się tu 
dotąd zbiór obrazów, starożytności, hiblijoteka z kollekcyją rycin, minerałów' 
i t. p.| pozostałe po zmarłym w  r. 1858 Tomaszu Zielińskim, b. naczelniku tu 
tejszego powiatu, które to zbiory zostają obecnie w skutku testamentu pod 
opieką p. Alexandra Bronikowskiego, obrońcy prokuratoryi w  Kielcach u rzę
dującego. Główną w artością tego bogatego zbioru jest galeryja obrazów tej 
ceny, że ją  można postawić w' rzędzie najcelniejszych w  naszym kraju. L iczy
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ona z  górą 350 obrazów, między femi ze szkoły włoskiej 5 5 , hollenderskiej 
i flamandzkiej 41, francuzkiej 29, niemieckiej 34, hiszpańskiej 5, przez Pola
ków lab artystów w  Polsce zamieszkałych malowanych 150, oprócz licznego 
zbioru aąuarelli;^ starożytności rozmaitych krajowych i zagranicznych liczy 
sztuk 342, biblijotekę złożoną z 4 ,000 dzieł, zbiór mineralogiczny i geologiczny 
ze  sztuk 2,000. W  ogóle cały ten zbiór zaw iera w sobie wiele drogocennych 
i jedynych w kraju zabytków, zasługuje przeto ze wszech miar, aby mógł kie
dy znaleść stosowne dla siebie umieszczenie; szkoda zaś byłaby niepowetowana, 
gdyby  rozdzielony na części rozproszył się. Kiel JE mają ogród publicz
ny spacerowy obszerny, pięknemi drzewami wysadzony. Z resztą miasto
bogate je s t we w szelkie maleryjały drogowe, materyjały do robienia cegły 
i wypalania wapna. W śród lasów położone, ma poddoslatkiem drzewa, tak do 
budowli, jako i na opal zdatnego. P rzez położenie swoje łączące go z innemi 
pobliskiemi miasteczkami, których w odległości mil 5, blisko 10 rachują, jest 
zaw sze handlowem i z  tej przyczyny dobrze się utrzymuje. Odbywają się też 
jarmarki, których tu jest sześć do roku i sławne tutejsze targi tygodniowe 
N a tych jarmarkach, stosownie do pory roku, ,w której mają miejsce, dostanie 
wszelkiego rodzaju produktów i towarów, mianowicie zaś licznie sprowa
dzane są konie, bydło i tym podobne, F. ftl. S.

Kielecki powi&t. Należy do składu gubernii Radomskiej w  królestwie 
Polskiem , ma rozległości 53 mil Q  geograficznych. Od zachodu opasuje go 
rzeka Pilica, w nim bierze początek rzeka Nida, która zrazu płynie w  stronę 
wschodnią, potem opuściwszy się na południe, oddziela powiat ten od S to - 
pnickiego. —  Lm/ność. C.ątkowita ludność powialu wynosi głów 106,117; ta 
rozdziela się wmastępujący sposób, podług płci: m ężczyzn51,434, kobiet 54,683; 
podług szczepów rodowych; Polaków 96,032, Niemców 881, Izraelitów  9,192, 
W łochów 2; podług wyznań religijnych; rzymsko-katolików 96,099, prawo
sławnych 18, ewangelików augsburgskich 881, starnzakonnych 9,119; podług 
ukształeenia; umiejących tylko czytać i pisać 20,792, posiadających w yższe 
ukształcenie 4 ,534, reszta nieoświeconych; w miastach mieszka 21,575, we 
w siąćh 84,542; trudniących się rolniełwem 86.304, rzemiosłami i fabrykami 
4 ,356 , handlem 3,335, reszta innemi sposobami zarobkowania. W  szczegól
ności, co do rozmaitych zatrudnień, licząc osoby główne i pomocnicze, znajdu
je  się; akuszer 1, akuszerek 13, aptekarzy 13, budowniczych 2, bednarzy 80 , 
bialoskórników 3, blacharzy 14, brukarzy 9, chałupników 177, cieśli 170, cu 
kierników 8 , czynszowników 294, drukarzy 3, duchownych rzymsko-katoli
ckich 150, prawosławnych 4, ewangelickich 3, starozaknmiych 12, dystrybuto
rów  tytuniów i tabak 24, destylatorów 6 , dziedziców dóbr 6 6 , dzierżawców 
dóbr 50, dzierżawców domów 6 , dzierżawców  młynów 50, dzierżawców pa
pierni 10, fabrykantów krochmalu 30, oleju 36, papieru 10, instrumentów mu
zycznych 1, świec łojowych 31, świec woskowych 7, szkła 24, żelaza lane
go 23, faktorów 20, farbiarzy 14, felczerów i cyrulików 36, fryzyjer 1, fur
manów najemnych 24, galanteyników 2, .garbarzy 36, garncarzy 60, goncia- 
rzy  30, górników 6 , gorzelnikow 63, grabarzy 7, grzehiem arzy 4, guw erne
rów i guwernantek 5, gw oździarzy 2, haftnrzy i haflarek 7, handlarzy bydła 
i koni 25, drzew a 15, świee 30, szkła 6 , zboża 20, introligatorów 15, inży
nier 1 , kamieniarzy 1 0 , kapitalistów procentowych 1 2 . kapcluszników 1 2 , ko i- 
lektorów łoteryi 6 , kolonistów 265, kołndziei 50, kominiarzy 40, konwisarzy 3, 
kowali 228, kotlarzy 9, konowałów 2, krawców 175, księgarzy 6 , kupców 37, 
kram arzy 65, kuśnierzy i czapników 26, lekarzy 11, lakierników 8 , łazienni-
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KÓw 4, liweraniów 2, malarzy 9, mechaników 2, mierniczych 2, młodzieży 
szkolnej 540, m łynarzy 155, modniarek 16, mosiężników 8 , mularzy 102, mu
zyków 20, mydlarzy 13, nauczycieli szkół 30, nożowników 2, oberżystów 18, 
oficyjalistów prywatnych 154, ogrodników 50, ow czarzy 290, pachciarzy 
krów 40, parasolników 2, passamomków i szmuklerzy 3, piekarzy 108, pierni- 
karzy 5, pieczętarz 1, pisarzy prywatnych 31, piwowarów 10, pompiarzy 6 , 
powroźników 13, przekupniów 155, praczek 20, puszkarzy i rusznikarzy 4, 
rękawiczników 3, rolników włościan 18,178, rymarzy S B  rzeźników 50, sio- 
dlarzy 4,»ślusarzy 60, sług wiejskich parobków 2,417, sląg' browarnych 265, 
sług domów modlitwy 94, służących i lokai 320, stu żacy oh i panien 150, słu
żących wiejskich dziewek 4,105, smolarzy 47, stelmachów 40, stolarzy 97, 
Stróży domów 23, studniarzy 10, szew ców  315, szklarzy 23, szw aczek 20, 
szynkarzy solt 399, szynkarzy wódki 384, fandeciarzy 5, tapicerów 2, tka
czy 110, tokarzy 9, traczy 50, traktyjeruików 10, urzędników i oficyjalistów 
publicznych 230, wapijirzy 11, wapniarzy 55, w eterynarz jeden, w ęgla
rzy 5 5 , właścicieli possessyj miejskich 2,450, zakonnic dwadzieścia, zdu
nów 7, zegarmistrzów 9, złotników 9, wyrobników 1,052. W  roku 1862 
urodziło się 5,039, to jest chłopców 2,433, dziewęząt 2,606, czyli rzym sko- 
katolików 4,575, prawosławnych 2, ewangelików angsburgskich 7 5 9  sta roza- 
konnych 387; zmarło 3,206, to je s t chłopców 1,568, dziewcząt 1,638, czyli 
rzymsko-katolików 2,992, ewangelików angsburgskich 40. starozakonnych 
174. —  Grunta. Z  całkowitej rozległości gruntów, wynoszącej 16,926 włók 
nowopolskich trzysfoprętowych, przypada: na grunta orne pszenne 1,836. żytne 
6,038, na łąki 1,186, pastwiska 1,173, ogrody 326, lasy 5,713, zarosła 290, 
wydmy piasczyste 300, wody, to jest jeziora, staw y i rzeki 8 6 , błota i bagna 
145, pod siedzibami i wszelkiemi zabudowaniami 290, reszta na inne prze
strzenie. —  Ludność rolnicza  głów 86,304. —  Sprzęża j rolniczy. Konie: 
40,203, wołów 30,192. —  Inw entarz nierolm czy. Konie: ogierów 62 w ała
chów 150, klaczy 300, źrebiąt 2,200; bydło: buhai 60, wołów 873,Vkrów 
26,110, cieląt 2,300, trzody chlewnej sztuk 13,000. Owce merynosy: bara- 
nów 1,452, owiec 21,048; pospolite: baranów 2,000, owiec 36,900, skopów
4,000. —  Produkcyje rolnicze. W  ciągu roku w ysiew a się: pszenicy 13,000, 
żyta 14,000, rzepaku 250, jęczmienia 6,600, owsa 8,300, grochu 3,100, g ry
ki 880, prosa 160, lnu 130, konopi 150, kartofli 3S,500; zbiór z tego: pszeni
cy 50,000^ żyta 80,000, rzepfiku 750, jęczmienia 35,000, owsa 80,000, g ro
chu 6,000, gryki 1,700, prosa 500, lnu 420, konopi 150, kartofli 107,000 
czetwerti; zbiór siana wynosi 32.000 centnarów Pod uprawę tę było uży
tych grupiow: pod pszenicę 637, żyta 2,396, jęczmienia 749, owsa 1,187, gro
chu 327,jE\ryki, prosa, rzepaku 109, lnu i konopi 52, kartofli 770, pod inne pro
dukcyje 147, a pod ugorem było 1,460 włók. W  powiecie znajduje się 144 
oddzielnych majetnośći ziemskich, z nich najrozleglejsze są : Kielce, rozległe 
włók 821, Pleszno 541, Krajno 522, Szczecno 398, W odzisław  397, K urze- 
lów 394, Krasocin 380, Chrząstów 358, Secemin 347, tyleż Ruda, N ieznano- 
wice 323, Staw y 308, Chęciny 299, Kluczewsko 298, Goleniowy 269, Słu
pia 268, Mnichów 239, Łopuszno 233, Przyłęk Szlachecki 228, W łoszczowa 
218, Iłolmin 217, W ęgleszyn 177, Balków 162, Brzeziny 156, M orawica 155, 
Zelisławiee 150, Kosów 145, M oskarzów 143, Nagłowice 142, Snochowice 
138, Oska 136, Mochocice 435, Rotlice 132, Piotrkowice 126, Motkowice 
125, Złotniki 124, Czarnca 122. Brzegi 116, Komorniki 114 , Sędziszów 113, 
Czartoszowy 106, Deszno 107, Ludynia 106, bebelno, Chlewice, Kostomłoty
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i Lasków 104, inne mniejsze. —  Zakłady przem ysłow e i fa b ryk i. Zakłady 
że lazne: \v Białogonie w yrabiają produktów wartości 50,000 rs., w  Olesznie 
15,800, Chrząstowie jl 0,000,'* Slopou 9,000, Kluczewsku 8,800, Krasocinie 
4,600; wyroby marmurowe w Słopcu na 3,000 rs.; huty Szklarnie: w  Nagło
wicach na 4,000, a w  Krassocinie i Rossowie 3,000 rs.; 3,790 w arsztatów  
tkackich w ydają wyrobów na rs 40,000, gorzelni 63 wydaje okowity warto
ści rs. 500,000, 3 destylarnie na 26,000 rs., browarów 25 na 30,000 rs.,m łyn 
amerykański w  Zarzeczach na 18,000; papiernie: w Sukowie, Lachowic, Z e li-  
rtławicach i W łoszczow y na 21,000 rs.; 35 olejarni na 750 rs.; 20 zakładów 
w ydaje krochmalu wartości 750 rs ; 22 garbarnie na 10,00 rs.: 3 mydlarnie na
9,000 rs.; 3 fabryki kapeluszy męzkich na 3,500 rs.; wapielflj 70 na 3,000 rs.; 
32 cegielnie na 5,000 rs. —  Handel. Na jarmarki po miastach dowożą do ro
ku towarów następującej wartości: do Jędrzejowa na rs. 93,000, do Kielc na 
rs. 14,000, Chęcin 7,000, M ałogoszczą 2,500, Daleszyc 1,500, "Curzelowa
1,000, W odzisław ia 5,000, W łoszczow y 5,000, Secemina 1,000 rs. Głównym 
przedmiotem handlu tego są: zboże, konie, bydło owce, wyroby żelazne, su
kna włościańskie i inne t. p. —  Skład powiała. Powiat ten ma miast 9, z nich: 
Kielce, Chęciny, Daleszyce, Jędrzejów ^K urzelów , M ałogoszcz, są rządowe, 
a Secemin, W łoszczow a, W odzisław  prywatne Gmin w powiecie jest pod 
względem wyznania rzymsko-katolicki. Powiat dzieli się na donanaty: K ie
lecki, Jędrzejowski, Dzierzgowski i Kurzolowski, pod względem sądowym dwa 
są okręgi: Kielecki i Jędrzejowski. —  Szkoły. Oprócz gimnazyjum w K iel
cach, szkół elementarnych jest 100. W  Kielcach szpital i sala ochrony,

Eielicb (po łacinie Cttłfw, znaczy toż samo co czara, kubek lub naczynie do 
picia), jest to naczynie poświęcone, w którćm, przy otierze M szy świętej, odby
w a się konsekracyja wina, które mocą słów wyrzeczonych przez kapłana, 
przemienia się w krew Jezusa Ohr.; kielich pierwsze zajmuje miejsce pomiędzy 
naczyniami święteroi. Jaki był materyjał i kształt kielicha, którego Zbawiciel 
używał w czasie ostatniej w ieczerzy, gdy ustanowił sakrament Euoharyslyi, 
wiedzieć z pewnością nie możemy. W ialń starodawnych pisarzy twierdzi, że 
był srebrny i miał dwa ucha. Adamnus, opat klasztoru lii w Szkocyi, świad
czy, że go widziano jeszcze w Jeruzalem w VII wieku i że mógł mieścić 
w  sobie około pół garnca. W edług innych pisarzy, kielich użyty przez Jezu
sa Chrystusa do konsekracyi był z agatu. Ilonoryjusz, kapłan angustoduncń- 
ski (Autuu), pisarz z X II wieku, twierdzi, że apostołowie konsekrowali w dre
wnianych kielichach. P rzy  końcu XV II wieku widziano jeszcze w Bononii, 
w  kościele ś. Jana de Monte, kielich drew:niany, którego, według tradycyi, uży
wał ś. Jan Ew angelista. Później używano, nietylko kielichów drewnianych, 
ale także rogowych i kam iennych; liczno sobory, odbyte w  VIII i IX wiekach, 
zabroniły tego, bezwrąfpienia z powmdu, że można już było wiedy mieć kielichy 
z droższego materyjału. Używano także kielichów szklannych : ś. Ireneusz, 
św . Epifanijusz i wielu innych ojców wspominają o nich w swoich dziełach; 
śwr. H ilary, arcybiskup arelateński w  V wieku, świadczy, że .ś. Honorat jego 
poprzednik, użył na wykup niewolników w szystkie srebro kościołów, aż do na
czyń świętych, poprzestając na tom, że miał do M szy tylko kielichy i pateny 
szklanne. W szelako rzeczą jest niewątpliwą, że nawet w czasach, kiedy uży
wano kielichów szklannych lub drewmianych i śród najzażartszych prześlado
w ań, nie brakło Kościołowi kielichów złotych i srebrnych, ozdobionych drngie- 
mi kamieniami i malowidłami, wyobrażającemi w  szczególności Dobrego paste
rza, o czem tw ierdzą ś. Jan Złotousty ; Tertulijan. Poeta chrześcijański P ru -
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dencyjusz powiada, żc Jyjakon ś. W aw rzyniec nie chciał wydać kubków zło
tych i srebrnych powierzonych jego pieczy. Kościół ponawiał wielokrotnie 
zakaz, o którym wspomnieliśmy, co do kielichów drewniannych, rogowych i ka
miennych; oddawana także zabronił używ ać kielichów szkiannych, miedzianych, 
ołowianych i cynowych i zalecił, aby przynajmniej sam kielich i patena były 
srebrne, w ew nątrz wyzłacane. Pozwala atoli używać cynowych kielichów", 
jeżeli niepodobieństwo dostać kosztowniejszych. Kielichy w  początkach były 
większo i m niejsze; gdy bowiem pod dwiema postaciami kommunikowano, kie
lich biskupi, mniejszy, nie mógł w ystarczyć dla wszystkich; przydawano więc 
podług potrzeby jeden łub w iecej; le były większe i minisle.njjalne.minazyw a
ły się. Pdzielano kommunii świętej z kielicha do ust go podając, a niekiedy 
używano rurki (calami.i fmtulaj) srebrnej wyzłaeanej. L . R.

Kielich ( Calix) ,  w botanice jest mianem dla dolnej, pospolicie zielonej czę
ści kwiatu, a z powierzchowności do listków podobnej. W  mowie potocznej 
i u poetów kielichem zowie się .część ubarwiona kwiatu czyli korona (ob.), lecz 
ściślej i umiejętniej rzecz określając,", kielich przed rozwinięciem się kwiatu 
otula go od zewnątrz i mieści się pod koroną).pd dołu nim podpartą, a co razem 
w raz z pręcikami (ob.) i słupkiem (ob.) kwiatem nazywamy. Kielich przeto, 
jak już powiedziano, zaw sze jak liście jest barwy zielonej, ma rozmaitą postać 
i składa go jeden łub kilka listków", które tu botanicy działkami ( sepala)  mia
nują. Kielich jednodziałkowy właściwie może powstawmć zkilku  działek, ty l
ko z sobą ziośnięlych, a wówczas ma postać rurkowatą albo kulistą lub też 
jeszcze jaką inną, W" kraju zazw yczaj jest ząbkowany, ale zRwsze przekroi
w szy go podłużnie na połowę, daje dwie połówki równie. Gdyby po przekro
jeniu połówki wypadły nierównie, kielich w  tym razie byłby niekształtny i po
stacie takie bardzo są rozmaite. Kielich wielodziałkowy składa dwa, trzy  lub 
wiele pojedynczych działek, które znów albo są w'szystkie między sobą równe 
albo też.nierówne i równej postaci. Jeśli pojedyncze działki są drobne, da
chówkowato na siebie zachodzą, a głównie tow arzyszą nie pojedynczym kw ia
tom lecz wielu, na wspólnym osadniku kwiatowym, jakby w  koszyczku pou
kładanym, w lenczas kielich taki zowne się kielichokrywą  i cechuje rośliny tak 
zwane złozone (ob.), osobne skupienie bardzo charakterystyczne w układzie 
przyrodzonym tworzące. Nakoniec kielich może przyjąć postać piórkowatego 
puchu, jaki właśnie w roślinach złożonych się znajduje. F. Be.

Kielichokrywą, ob. Kielich.
Kielichowiec, ob. Kalikanlus.
Kielimka, W  dawnej kuchni polskiej nazyw any tygielek gliniany lub żela

zny z rączką, w którym jaja lub inne potrawy smażono lub pieczono.
Kielisiński (Kajetan W incenty), malarz, a zw łaszcza rysownik i rytownik 

polski znamienity, urodził się po r. 1810 wM ieronicach, w  województwie K ra - 
kowskiem, gdzie w dobrach hrabiego Lanckorońskiego ojciec jego był oficyja- 
łistą. Początkow'e nauki pobierał w szkole pinczowskiej, poczem w  W arsza
wie, w latach 1820 i 1830 był uczniom uniwersytetu na wydziale sztuk pię
knych, ucząc się budownictw'a. Oddziału togo uczniowie obowiązani byli 
uczęszczać do szkoły przygotowawczej instytutu politechnicznego na godziny 
rysunku, które podówczas wykładał professor JanPiw arski (ob.); pod nim prze
to kształcił się w tej nauce młody Kielisiński. Piwarski w idząc w  nim praco
witość i chęci do rysunku, chętnie mu udzielał rad i wzorów w  różnych rodza
jach sztuki, a dostrzegając jego cierpliwość w wykonywaniu rysunków piórem, 
zaehęcał go i do rytownictwa. Z  takowej nauczyciela życzliwości umiał ko
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rzystać pilny uo«eń; a staw szy sio domownikiem, patrząc z bliska na jego 
prace, słuchając rad i nauk, nabywał gruntowniejszej znajomości sztuki i w te
chnice onej w prawy. Uczucia te dla swojego mistrza niósł Kielisiński 
aż do zgonu; a kiedy opuściwszy bezpowrotnie W arszawę, znalazł się później 
rozdzielonym od niego na zaw sze, nie przestawał listownio zdawać mu spra
wy i z wszelkich życia kolei i z  postępów w sztuce i z prac wykonywanych 
Listy te przechowane troskliwie, stały się cenućm źródłem do bliższej znajo
mości życia artysty, zaletnych usposobień jego umysłu i serca. W  roku 1831 
służył wojskowo; w róciw szy do W arszaw y, dostał się do domu generała Kos- 
seckiego, podówczas dyrekrora głównego kommissyi rządowej sprawiedliwo
ści. Tu zostaw ał rok blisko, a jako pamiątkę dla generała wykonał szczegól
nej pięknośei albnm numizmatyczne. Jest to książka w 4 -ce  podłużnej, no
sząca tytuł: M onety i Medale polskie. Na 28 stronicach wyobrażone są 
sztuki złote, rysunek wykonany piórem i tuszem; numizmafa przedstawione tu są 
z  dziwną dokładnością, podobieństwa tw arzy uderzające, wszystko zaś ułożone 
z  osobliwym smakiem i przyozdobione godłami i przyborem do dziejów każdego 
panowania zastosowanemi. Dalej na 26 stronicach są numizmatu, srebrno, 
z  podobiiążyścisłeścią rysowane, a otoczbno kolorowemi niby ramkami niewy
powiedzianego gkrstu i ozdohności. Słowem, rzeczone albnm tak pod w zglę
dem sztuki, jak i krajowej numizmatyki je s t prawdziwą ciekawością, zasługu
jące  ze wszech miar na rozpowszechnienie sztychem. Koku 1832 wyjechał 
Kielisiński do Krakowa, gdzie lat parę bawił, pracując wiele; między innemi 
zdejmując widoki okolic, tudzież rysunki ze starożytnych pieczęci woskowych 
przy dyplomatach domieszczanyeh, które wybornie i z nadzwyczajną w ierno
ścią przenosił. W ezw any przez słynnego-sztuki krajowej miłośnika (iw alber- 
ts  Pawlikowskiego, udał się do niego do dóbr Medyki, w Galicyi położonych, 
z końcem roku 1834. W  ciągu kilkoletniego tamże pobytu, wielce stał sie 
pomocnym do układu utrzym ywania, a zw łaszcza ciągłego i umiejętnego zw ię
kszania znamienitych tamecznych zbiorów. Obok tego pracował nad sobą 
bezprzestannie, czyto nabywając czytaniem głębszych wiadomości history
cznych, czy kształcąc się w sztuce samej, wpatrywaniem się w rozliczne jej 
w zory. ,,W  początkach (opowiada Pawlikowski) oddawał się najwięcej ryso
waniu piórem monet i pieczęci i taką w  tym rodzaju osiągnął doskonałość, iż 
bezwątpienia nie prędko kto mu wyrówna. W  pracach tych jego rysunek najdo
skonalszy, do mikroskopicznych nawet szczegółów  zupełnie zachowany; cha
rakter rzeżhy całkiem pojęty: znajdziesz w rysunku ducha i sposób ręki mincarza, 
odgadniesz kruszec, z którego medal był bity czy lany; w pieczęciach dostrze
żesz i miękkość wosku i przez czas nadaną krągłość wystającej rzeźbie i tę nawet 
pleśń starości a poniewierki podziwać hędziesz.,, W idząc tę jego nadzwyczaj
ną robienia piórem zdatność, namówił go Pawlikowski, aby chciał spróbować 
rytowania na bładze za pomocą kwasu saletrzanego, do -czego mu też oddał 
zaniechane w łasne narzędzia. Dał się do tej nowej rohoty nakłonić, tem bar
dziej, że do niej otrzymał już był poprzednio niejakie od Piwarskiego skazow - 
ki, a wkrótce tak ją  zamiłował i tyle sam się w  niej uzdolnił, iż w parę lat 
kilkaset blach większych i mniejszych wyszło z pod jego igiełki; wszystkie 
bez poprzedniego rysunku od razu na blasze robione. ,,llytował na nich, mó
wi Pawlikowski, medale, pieczęcie, stroje, widoki z natury, sceny rodzajowe 
własnego utworu, kopije z rysunków Plersóha, Chodowieokiego^Norblina, Płoń
skiego i innych. Szybkość roboty jego była nie do pojęcia; ztąd też i owe 
czasem uchybienia, zw łaszcza w rysunkach pomysłu własnego. Nie chciał
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on blach swoich powtórnie werniksem pokrywać', by  je  poprawie, a rzadko 
dał się namówić do użycia suchej igły, twierdząc, iż robi tylko próby dla za 
bawy. Często też gdy mieszkając na wsi, nie mógł na zawołanie dostać blach 
nowych, zcierał najpiękniejsze swe ryciny, nieodciśnięte nawet jeszcze , a na 
ich miejscu robił nowe, k re znowu podobny los spotykał. Oprócz (ego ry 
sował mnóstwo slrojow współczesnych z natury, po różnych wędrując okolicach 
Galicyi, niemniej dawnych z obrazów, portretów i pomników; wykonywał zna
czną ilość widoków, osobliwie starych budowli, rozwalin, a jako wykształco
ny w  wielu naukach i wczytany w dzieje, wyszukiwał przedmioty archelogiczne 
i z całą je  znajomością starożytności odrabiał.1??! W ielką także okazał zdol
ność do satyrycznych przedstawień i karykatur. „S ą one zgrabne, nierażące, 
a  myśl nie potrzebuje komentarzy do odgadnienia;V umiał on w nich rozwijać 
wiele dowcipu, nie przechodząc w  poziomośe.” Taki sąd o nich podaje 
także Pawlikowski. Ze je  robił tylko dla przyjaciół, poszły w rozsypkę, jeżeli 
po większej części nie zaginęły. W  roku 1839 zmieniło sę położenie K ie- 
iisiński<>go,' opuścił Medykę, a w ezw any na biblijotekarza przez hr. Tytusa 
Ozialyńskiego ' (ob.)jlRwyjcchał do mego najprzód do Oleszyc w Galicyi, ztąd 
do Kórnika (ob.) w Poznańskiem, i tu już do końca żywota pozostał. Poświę
cał się on i tutaj gorliwie przyjętym obowiązkom, pracował wiele, oddając się 
z całym zapałem układowi zamożnego miejscowego księgozbioru, a przytem 
trudniąc się budownictwem. JVio ustawał też w rysowaniu i rytownicfwie, każtlą 
chwilę wolną z  zamiłowaniem im niosąc. W  r. 1848 tamże zaw arł śluby mał
żeńskie, lecz wkrótce potem zszedł ze św iata po dwudniowej zaledwie cho
robie, rozwiniętej nagle z długoletniego cierpienia, na które mniej uważał 
i z  owych niedoli ówczesnych, najgłębiej go w zruszających. Zstąpił do grobu 
w  początku r. 1849, w kwiecie wieku. Z  prac po nim pozostałych znaczna ilość 
rysunków piórem i ołówkiem, tudzież akw arelli, znajduje się w zbiorach 
po ś. p. Gwalbercie Pawlikowskim pozostałych w  M edyce, u Alexamlra nato
wskiego w Odnowie, W łodzimierza hr. Dzieduszycklego w Poturzyny, nie
mniej Tytusa hr. lłziałyńskiego w Kórniku; ten ostatni nabył onych od arty
sty samego na raz jeden za złotych 4,000. Liczne dzieła jego sztycharskie 
zdobią już dziś wszystkie niemal krajowe tej sztuki zbiory, a litografował 
także bardzo dobrze z rysunków własnych. Na robotach swych zwykł był 
podpisywać się lub oznaczać je  cyfrą K. W„ K., albo też monogramem NIK. 
W yszły z druku: Spis m iedziorytów, lilografij, rysunków , p ly l m iedzianych , 
przy.iobów potrzebnych dla m alarzy i m iedziory laików, z  wolnej ręki do 
sprzedania , * polecenia, L . Kiinigha, w księgarni J. K . '/.upańskiego  (Poznań, 
1849 r., in 8 -vo str. 23), po polsku i po niemiecku, obejmuje całą pozostałość 
artystyczną zmarłego. Niemniej wydano A lbum  K . W . Kielisińskiego  (Po
znań, 1853), 27 kart półarkuszkowych w  podłuż, poprzedza życiorys artysty 
8 ława Kielisińskiego za życia jeszcze jego przeszła też i do wiadomości cu
dzoziemców, tak mało co zwykle o sztuce polskiej wiedzących. Obszerny ży 
ciorys i ocenienie artystyczne prac Kielisińskiego podano w  D zienniku  toar- 
szaw skim  z  r. 1853, nr. 215, 242, 3J3 .

E ie ilS Z ek , naczynie szklanne, mniejsze od szklanki, używ ane do zastawy 
stołu i częstunku wódką czy winem. Ogromne bywały w  dawnej Rzeczypo
spolitej kielichy do wina, o tych powiemy mówiąc o puharach (oh. P uhar).

E ie lm y , w ieś w  dawnem księstwie Zmudzkićra, o 6  mil na północ Rosień, 
dziś na trakcie do Prus wiodącym (między Szawlami a Taurogam i), od lat 
wiciu dziedzictwo GrużewsLich, rodziny wyznania helweckicgo, z kościołem
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tej konfessyi murowanym. W e dworze zachowaną je st szaoowna biblijotefca 
Jo 5,000 tomów licząca, gdzie wiele jest ksiąg polskich, protestanckich i a ry -  
jańskich, w Rakowie wydawanych. Droga z llosień do Kielm wiodąca, idzie 
krajem górzystym po nad Dubissą, obfitującym w  prześliczne położenia i wido
ki. Za wojen krzyżackicn był tu zamek około r. 1294, zwany z niemieckiego 
Kym el.

E ie m ia , narzędzie mularskie, które się używ a do brania niera wapna, lut 
d< narzucania takowego na ścianę da wyprawy. W  dawnej kuchni polskiej 
zwano kiellem lub kielnią, w arząchew  głęboką blaszaną albo żelazną do czer
pania wody. Zwano także kielnią, skrzynię na wozie

Kielo-Dewas, bożek dróg, gościńców publicznych i podróżnych u pogań
skiej U lw y . Podług podania Stryjkowskiego, na ofiarę przynoszono mu kury 
białe. P rzy  ofiarach i modlitwach stali w  odzieniu i obówiu podróżnem, prze
pasani, trzym ając kije w ręku. Narbutt mówi, że podług podań ludowych, ka
mienie przy drodze nosiły nazwę Akm uo w  'ikiejkimo Kielo- Dewo, co tlóm a- 
czy: Kamień poświęcony dróg bogowi. iNa nich nikt nie w ażył się usiąść, nie 
odmówiwszy pewnej formuły mytycznej czyli modlitewki, która broniła od 
złej przygody. Dotąd wiele zostało śladów u ludu litewskiego z pogańskich 
czasów'. N ikt nie śmie przy odjeżdzie przejść drogi podróżnemu, aby nie 
sprowadzić nań w  drodze jakiego nieszczęścia. W ieśniak nim na wóz w sią
dzie lub wyjdzie z uprzężą w pole, obejść ją  m -si do kola. Jeżeli drogę 
przejdzie mnich, brzemienna niewiasta, lis, suka szczelina lub wilczyca, zła 
wróżba; przeciwnie szczęśliwa, gdy zając, wilk, dziecię, czarownik, cygan. 
Gdy siada na wóz, słucha czy nie zachwyci zkąd głosu ludzkiego i z niego 
wróży sobie o złej lub pomyślnej doli. U w szystkich ludów plemienia litew 
skiego, droga publiczna, gościniec, uńesasas kielas zwana, była religijnie poświę
cona gościnności narodowej. Żaden podróżny krzyw dy na niej doznać nie 
mógł, zostaw ał bowiem pod opieką bożka K ielo-D ewas, który srodzeby pom
ścił zniewagę. Ii. WJ. W .

K ie ltm a . Pod tem imieniem znane są dwie rzeki: Kieltma północna i K ielt- 
ma południowa, biorące początek z bagniska Gumienoż, na granicach gubernii 
Permskiej i W ołogodzkiej. P ierw sza łączy się przez W yczehdę z Dżwiną 
północną; druga wpada do I£amy; między femi dwiema rzekami, za pośrednic
twem rzeki Dżurycz (ąirzyloku poludniowo-kieltmińskiego), urządzony kanał 
Północno-Ekaferyński. Tym więc sposobem Kiełtmy stanowią drogi kommu- 
nikacyjne z krajów kamskich do pólnociio-dźwińskich. J. Sa ...

JLej. Kły, ob. Zęby.
K ie łb ’ ( Gobio fluria tiiis) ,  rodzaj z gromady ryb z rzędu miekkopremien- 

nych brzuchopłelw'ych ( Malacoplerygii abdominales Cuv.), należący do rodzi 
ny karpiowatych ('Cyprinoidei). Cechami rodzaju tego są: ciało podługowate, 
praw ie walcowate, łuskami sporemi pokryte, w zrost drobny, usta dwoma wą
sikami opatrzone, płetwa grzbietow a bez skostniałego kolca w jej przodzie; 
zęby gardłowe haczykowate, we dwa szeregi ustawione, z każdej strony po 3/5; 
kolor ciała szaro-ołowiasty z ciemnemi cętkami, w  podłużno rzędy ułożonemi, 
podobnież cętki na płetwie grzbietowej i na ogonowej. Mala ta rybka należy 
do gatunków najpospolitszych w  kraju naszym, dobrze jest znaną, gdyż po
mimo drobności wzrostu daleko wyżej jest cenioną na pokarm od innych ró
wnież małych rybek, jak np. od jelca, ukleja. Kielb’ przebyw a najczęściej 
w  małych rzeczkach, lubi wodę czystą a dno piasezyste i blisko dna się trzy 
ma najczęściej gromadnie. A . W -i.
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Kiełbasa, kiszka w ieprzowa, nadziewana mięsem krajanem lub siekanem, 
przyprawionóm solą, pieprzem, a często i czosnkiem. Dają się na stół wędzo
ne na zimno lub gorąco, smażone i gotowane z zawiesistym sosem. Sławny 
bigos hultajski bez kiełbasy obejść się nie może. Na święconem wielkanocnem 
pierwsze miejsce kiełbasa z jajami gotowancmi zajmuje. Byw ają nadziewane 
kiszki wieprzowe i mięsem karaniem, te dla delikatności nazywano dawniej 
włoskiemi. Jest stare przysłowie: Z.a Króla sasa popuszczaj pasa , i o niein 
wie prawie każdy; mniej znany jest dalszy ciąg onego: Za króla sasa ły żk ą  
kiełbasa. Do zalet dobrego kucharza należało, aby umiał dać kiełbasę na kil— 
kanaśfeie dań. Na w ereszczaku dawana kiełbasa była pokrajana, przekładana 
płatami słoniny i oblana ostrą podlewa, był to dogodny wymysł kucharski 
z czasów saskich; na w ereszczaku daną kiełbasę jadano łyżką, ztąd też i przy
słowie. Dobry szlachecki kucharz umiał dać kiełbasę na.dwanaście dań, pański 
na dwadzieścia cztery. Kiełbasa była w ielką dźwignią w prywatnem i publi- 
cznem życiu i bez niej nie rozumiano śniadania w dniach wolnych od postu. 
W ereszczak, był to sławny kucharz A ugusta III, a od niego nazw a co do spo
sobu dawania kiełbasy.

K iełbaszew icz (Anzelm), zakonnik ze zgromadzenia ks. bernardynów, 
napisał historyję pięciu męczenników kazimierskich, którzy dali początek zało
żenia kościołów i miasta Kazimierza zwanego biskupim, a którzy śmierć po
nieśli w r. 1004. Dzieło to w  sposobie legendy ułożone, nosi tytuł Pięc (ila~ 
rów doznane/ w potrzebach pomocą królestwo Polskie wspierających, to jest 
SS. piec męczennico kazimierscy: Jan, Benedykt, M ateusz, Izaak i Chrus/ujan  
(Poznań, 1777, in 8 -vo). F. M. S.

Kielbifc, wyrażenie złoczyńców w  Krakowie oznacza dziecko, zaś w  W ar
szawie zowią je  szczenię (u  Francuzów  złoczyńców: m am m ej. Dziec. mate 
zowią w Lwowskiem clii Inny, w Krakowskiem kieł hi ki. E .

K lu c z e w s k i  (Gabryjel), ksiądz zakonu premonstrateńskiego, komissarz 
generalny, proboszcz Ijstrzeliński, mąż wielce uczony, żyjący na początku 
XVII wieku. W ydał z druku: Zwierciadło zakonne, w  którym  się zakonnika 
po w szystkie dni żyw ota  swego przeglądać mają  (Kalisz, 1613 roku, w  4 -ce ). 
Oprócz tego kilka innych dzieł treści duchownej. F. M. S.

KiełCZ.fiWSkł (Stanisław ), kaznodzieja zakonu księży paulinów, żyjący 
w pierwszej połowie XVIII wieku w klasztorze częstochowskim. Są w  druku 
następne jego kazania: 1) Kościół Boski ż y w y  przez poświęcenie kościoła na  
Skałce ś. Stanisława, kazaniem  odrysow any  (Częstochowa, 1751 r. fol.); 2 )  
Posiłek cudowny w  Karmelu  A. M aryja Panna  (tamże, 1738, folio); 3 ) 
Przyjście Ducha przenajśw iętszego w  świętobliwym życ iu  Jana Franciszka  
Rrgisa  wyrażone (tamże, 1738, folio). 4 )  Zjycie wiekopomnej pamięci 
w  jw . ks. Stanisławie W incentym  z  P ru s  Jabłonowskim , pogrzebowym ka
zaniem  pokazane (Częstochowa, 1755, folio). F. M. S.

K ielczewsbi (Ignacy Skarbek), jest., autorem rozpraw: M owa o duchu  
klassyczności i  romantyczności we w zy/ędz'e filozoficznym  (W arszaw a, 1822); 
Rozpraw a o arystokracyi w  różnych względach uw ażanej (W arszaw a, 1818, 
str. VIII i 135); Traktat o szczęściu  (W arszaw a, 1823, str. 40 ); W iado
mość charakterystyczna o życiu  i pisma- h pani baronowej de Stael (W arsza
wa, 1819, sir. 50). Tłómaczył Las Casesa: Projekt prośby do parlamentu  
angielskiego (z  angielskiego, W arszaw a, 1819). K.

Kiełek (Blastema  vel Scapelłus vel Radiculaj, je s t to część roślinna, która 
się przy wschodzeniu nasion jaw i. Kiedy pszenica (z ia rna) umyślnie lub
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przypadkowo zamoknie, najprzód się zagrzew a, a potem wypuszcza delikatne 
korzonki (rad icu la) czyli kiełki i wówczas mówimy, że porosła czyli zakiełko
wała. Robienie słodu z jęczmienia, polega także na pobudzeniu ziarn  do kieł
kowania. Kiedy rzucimy jakiebądż ziarno dojrzałe i świeże w ziemię, to po 
niejakim czasie, jeśli warunki sprzyjały, czyli jeśli było światło, ciepto i w il
goć dostateczne, to ziarno poczyna wschodzić czyli kiełkować, to jest pęka 
w  jednym punkcie, zkąd korzonek czyli kiełek wychodzi. W  czasie kiełko
wania czyli wschodzenia nasion wywiązuje się ciepło przyrodzone, w' skutku 
procesu chemicznego, jaki się odbywa z mączką nasion, przemieniającą się 
w  cukier. Kiełki nasion wschodzących, albo otacza błonka pochewką kiełko- 
w ą'(jcoleorhizaj zw ana, albo jej brakuje i w tenczas kiełk są nagie, bezpo- 
ohewkowe. Okoliczność ta może nam posłużyć do bliższego poznania przy
rody rośliny wschodzącej, czyli możemy poznać, czy roślina jest jedno czy 
dwuliścienna. W szystkie np. traw y wschodzą kiełkiem pochew nowym, groch 
zaś, rzepa lub gryka kiełkuje nagim. Na tej zasadzie Richard w micjsće li-  
ścieni Jussicu’go, użył stanu kiełka do utworzenia głównych dzjatów roślin; 
a to na rośliny nagokiełkowe (plantae e.r.orhizaej, odpowiadające największej 
części dwuliściennym (ob*); na okrytokielkowe (ptantae endorkizae), zaw ie
rające prawie w szystkie jednoliścienne (oh.); na zrosłokiełkowe ( plantae 
synorh izae j czyli bez wyjątku wiololiścienne, w  kto ych kiełek do skórki lub 
bielma przyrasta: w reszcie na bezkiełkowe (plantae anarhizae) ,  w szystk i; 
hezliścienne (ob.). Atoli tu jeszcze na liczniejsze wyjątki napotykamy, niż 
w  podziale wedle liścieni i z lego powodu zasada Richarda trudniej da się za 
stosować do użycia aniżeli Jussieu’go. F. Be.

Kiełkowanie. Rozpoczynające się rozwijanie zarodka w  nasieniu roślin— 
nem nazyw a się kiełkowaniem. Czas, przez który nasiona roślin nie tracą 
zdolności kiełkowania, jest bardzo rozmaity; nasiona niektórych roślin stają 
się wkrótce niezdolnemi do kiełkowania, inne zaś przez czas bardzo długi tę 
zdolność zachowują. Najdłu tej nie tracą tej własności ziarna zbozowe, gdyż 
nietyiko nasiona kukurydzy, znalezione w  grobach Inkasów? kiełkowały, lecz 
r.adto hrabia Slernherg otrzymał (en sam wypadek z nasieniem pszenicy, w y
dobyłem z pomiędzy mumij egipskich. P rzez  czas stosunkowo długi utrzymu
ją  także zdolność kielkow aH s zarodniki paproci, jakkolwiek z jednej tylko 
składają się komórki.

Kiełkowski (M aurycy), wierszopis żyjący w  pierwszej połowie zeszłego 
stulecia, był zakonnikiem zgromadzenia ks. franciszkanów, wybierany lia roz
maite urzędy w klasztorach krakowskim, poznańskim i na innych miejscach. 
P isał w iersze po łacinie i po polsku, zwykle w  przedmiotach duchownych, lecz 
łączył z niemi zaw sze wspomnienia historyczne, są w  druku następne jego 
dzieła: 1 ) UmOra poctica (Kraków, 1718); w iersz z  okoliczności wprowa
dzenia relikwij ś. Antoniego do Krakowa. 2 ) Aililudo immortaiis gloriae 
J). Theodoro a Potok Potocki, Archiep. G nesnensis, ad gratnlalionem prim u-  
lialis honoris (Poznań, 1724, fol.). 3) Staw a sh iy i B oiej Jolenty, króleamej 
węgierskiej, księżnej kaliskiej, reguły ś. K lary , profeski w. p. fransiszkanek, 
konw entu  gnieźnieńskiego , siostry m atki funda torki do tych czas utajona  
(Poznań, 1723, w  4 -c e ); historyja ta wierszem opisana, podzielona je st na 
trzy  części, w  pierwszej znajduje się życie błogosławionej Jolanty, w  drugiej 
cuda za jej urzyczyną zdziałane, w  trzeciej różne szczegóły o mieście G nie- 
znL , p. m . S.

Jełpinskie, dwa jeziora tej samej nazw y znajdują się w  królestwie P o l-
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skiem, gubernii Płockiej, powiecie Lipnowskim, w  dobrach Kiełpiny: jedno 
rozległe morgów 13, głębokie s(óp 15; drugie najmuje przestrzeni gruntu 
mórg 6 , głębokości ma także 15 stóp.

EielpSZ (Michał), rodem Litwin, jezuita, jeden z lepszych poetów łacińskich, 
był w W arszaw ie r. 1750 professorem poetyki, a później teologii moralnej; ogło
sił drukiem; 1 ) Panegyricus m agnis Hi polono regno hospidbus, principibus  
regii, Xaverio et Garolo, inscriptus, carminae tum  ładno tum  polonica (1750);
2) Sedecyjasz, (ragedyja (1752 r.J; 3) Kazanie na Niepokalane poczęcie 
V. M P a n n y , miane dnia 8  Grudnia 1756 roku w  kościele kanoniczek w ar
szawskich.

Eien-^oag albo Sbion-Łong, cesarz chiński, zmarły d, 7 Lutego 1798 r .,  
w 8 8  roku życia. Był to czw arty cesarz z dynastyi tatarskiej Mandżo; w stą
pił na tron 1735 r., po ojcu swoim S zi-S u n g  czyli Jung-C ziog. Zaczął od 
wypuszczenia na wolność i przywrócenia godności książętom rodziny K ong- 
Hi. W  r. 1755 z powodzeniem prowadziwszy wojnę z  Klołami, wielkie ich 
siedziby do Chin przyłączył. W  r. 1768 rozpoczął wojnę z Awą. W iele 
narodów sąsiednich, jak Purwi, Torgoci i inni, zwabione łaskaw ością w ładzey, 
dobrowolnie przyjęły jego zwierzchnictwo. Po długiem, bo 60-letniem  pano
waniu, abdykował na rzecz syna swego K ia-K in (zmarłego w 1820 roku). 
K ien-Long wsławił s ię fakże  wiclkiemi robotami pożytku ogiplnego, jak np 
regulowaniem koryta Żółtej rzeki, oraz kilkoma dziełami treści historycznej 
i literackiej (ogółem 24 tomów), z których jezuita Amyot przełożył trzy na 
język francuzki. F. I I . h .

Kiepert (Henryk), znakomity geograf i mappograf, urodzony 1818 r. ve Ber
linie, już w gimnazyjum, a następnie w  uniw ersytecie z zapałem rysow ał pla
ny i mappy, które dla użytku kollegów naw et sam litografował. Naukowy 
rozgłos zjednał sobie Kiepert atlasem Grecyi i osad greckich, wydanym przez 
niego wspólnie z sławnym Karolem Rit(er’em (Berlin, 1840— 46 i 51), oraz 
pięcioma mappami do Palestyny Robinsona i Smitha i Atlasem  biblijnym. Od
tąd Kiepert zajmował się głównie A zyją M niejszą, gdzie w latach 1841 i 42 
sam odbywał podróże, poczćm wydał znakomitą K artę eon Kleinasien  (6  a r
kuszy; Berlin, 1843— 15). W  r. 1845 przeniósł się do W eimaru, gdzie objął 
kierunek techniczny instytutu geograficznego; tu wydał: Ilisforisch-yeogra-  
phischer A tlas der alten W eil (1851); W andkarte ron Altgrieclienland  (1847); 
W andkarte des riimischen Reichu ( 1852); W andtkarlt non A llitaden  (1850); 
Pmgebungen eon Rom  (1850 ) i Schuitatlas der alten Erde  (1 8 5 0 ). Pod ko
niec 1852 r. Kiepert opuścił W eim ar i powrócił do Berlina, gdzie wydał A tla s  
A zyi do geografii Bittera i prywatnie zajmuje sic badaniami gergraficznem i.

■F. H . L
Eiepszaszas, ulubiona Żmudziuów potrawa: jest to pieczony łeb barani.
Sie* z tureckiego: kyr, p łaszczyzna, pole nieuprawne. P isarze nasi 

z  XVII wieku używmli w tem znaczeniu tego w yrazu.
Eierak, Kierownik, u wozu, część ruchoma, w której osadzone są kłonice, 

połączona sworzniem z przednią osią. J ■ BU.
Kierat, ob. M anei.
Kierca, Z niemieckiego: die Kierze, świeczniki w ielkie, które się noszą 

w  obchodach kościelnych i lichtarze duże dreumiane,
Kierfia, kiernoz, knur, samiec trzody chlew nej, w ieprz iiiemniszony 

Haur w  Ekonomii z czasów Jana III, nazywa go bachurem. .-,,Rienioz (p isze) 
kiedy już podstarzeje, trzeba się o młodego postarać b ac h u ra t^ e
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Klepdasz, z tureckiego: kardasz, skrócony z karyndarz, brat, w tatarskiej 
mowie krew ny. Stryjkowski w  Gońcu praw dy  pisze „A  kierdaszów tatar
skich często łby krw aw ili,^chcąc w yrazić, i e  hordy najezdnieze były jedno- 
plemienne, bratnie i pokrewne.

Kierdela, berb polski. T arcza przedzielona na dwa pola: na jej prawej 
stronie trzy lilije, jedna nad drugą wprost idące, w  polu btękilnćm; drugie po
le tarczy czyste, jest barwy czerwonej. W  hełmie trzy pióra strusie. Długosz 
pisze, że herb ten nadał Ludwik, król polski i węgierski, Kierdejowi) w aleczne
mu rycerzow i, który się świetnie odznaczył przy zdobyciu zamku beizkiego. 
Z  tego domu Ilryczko Kierdejowicz, kasztelan lwowski, a później wojewoda 
podolski, zm arły 1461 r., pisał się z Pomorzan. Ten stając po stronie Z y 
gmunta, wielkiego księcia litewskiego, przeciw  Swidrygelle, wojsko jego po
gromił i hetmana jego Xosę pojmał.

Kiereja, Kierejka, kapota podszyta futrem, z tureckiego: kiurk, futro, szuba 
i suknia podszyta futrem, w  rodzaju kaftana; w yraz i ubiór od Turków przyjęty 
w  XVI wieku. K iereje zastępowały miejsce delii, ?czyli obszernego okrycia 
zwierzchniego','które zarzucano na ramiona w  czasach zimnych, a zaw sze 
podbitego futrem.

Eieremowica (Mikołaj), jezuita, był kaznodzieją we Lwowie roku 1724, 
umarł przed r, 1742. W  druku mamy jego kazanie p. n. Głowa m atki Bo
skiej od jo  jw . Potockiego domu ukoronowana, sprzyjających honorowi swoje- 
mu yło try  i honory u trzym ująca, u- oktawę koronacyi na solennej tego aktu  
konkltezyi w  sokolskim  tcw. oo. bernardynów kościele ogłoszona d. 15 W rze 
śnia 1724 r. (Lw ów , 1726, w  4 -ce ).

Kiereask, miasto powiatowe gubernii Penzeiiskiej, lezy o 21 mil na półno- 
co-zachód od m. gub- Penzy, na obu brzegach rzeki W ady, przy ujściu K ie- 
rendy. Kiereńsk należał dawniej do prowineyi Szaokiej, gub. W oroneżskiej. 
Posiada obecnie ludności około 8,000 płci obojga, 8  cerkwi i około 5,000 
wpływ u rocznego do kassy miejskiej. Jarmarków dorocznych w mieście je s t ' 
dwu.— K iereński powiat zajmuje powierzchni 336 mil □ ;  z tych ziemi upra
wnej 132,000 dziesięcin, łąk 23,000 i lasów 76,200 dziesięcin. Liczba miesz
kańców w  powiecie wynosi około 90,000 głów  płci obojga. Miejscowość po
wiatu je s t pagórkowata; skrapinją powiat rzeki: W ad, Uszenka, Burtas, W ysza, 
Kerenda. Wyniosłości ciągną się głównie w  zachodniej i południowo-zacho
dniej części powiatu. Grunt po w iększej części czarnoziemny, zmieszany 
z piaskiem, miejscami gliniasty, w ogólności zaś żyzny. Glównemi miejsca
mi, dokąd się zboże wywozi, są: osada Poim w powiecie Czembarskim i miasto 
Morszańsk w  gubernii Tambowskiej. Lasy znajdują się głównie w  części 
wschodniej, przyległej do powiatu Niżniełomowskiego i nad brzegami rzek: Bur- 
tasa, Orjewa i W ada. Hodowla bydła w ogólności mierna; zresztą jest 
kilka większych stadnin prywatnych; pszczoinictwo w  dobrym stanie. J. Sa...

Kierkot, złodziejski w yraz w  Krakowskiem, oznacza: wieprzek. Toż zna
czy  w yraz kw iczoł. E .

Kierkowicz (C ypryjan), urodzony w  Zamościu z familii Ormijan polskich, 
w  młodym wieku czując powołanie do życia klasztornego, pragnął usługi swoje 
poświęcić ks. reformatom. Zachodziła trudność, że był z rodu ormijańskiego; 
potrzeba było na to pozwolenia z  Rzymu. Kierkowski, w szatach pielgrzy
mich ruszył do stolicy katolickiej, gdzie łatwo od papieża Innocentego X I otrzy
mał pozwolenie wstąpienia do wybranego przezeń zakonu, skoro ojciec święty 
objaśnionym został, że w obrządku ormijańskim nie ma zakonów- W  M ało-
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jiolsce przywdziawszy habit mmszy, odznaczył s-ift jako wymowny i z p raw dzi- 
wem natchnieniem kaznodzieja. Kiedy wybuchła morowa zaraza w r. 1705 
w  Jarosławiu, gdzie przem ieszkiwał wraz z ojcem Atanazym W solkowskim, 
poświęcił się na usługi zapowietrzonych ludzi, od których wszyscy uciekali. 
Lu/I z miasta w yległ na pobliskie pola, Kierkowicz stawiał z chrustu i słomy 
szałasy, odziewał, leczył, żywił wyżebranym groszem, spowiadał i na śmierć 
przygotowywał, a zmarłych grzebał. Padł ofiarą swego poświęcenia chrze
ścijańskiego, a w cztery dni po nim i jego towarzysz. Kiedy na prostym wo
zie wieziono ich zwłoki, lud po drodze z płaczem żegnał opiekunów i aniołów 
stróżów swoich, jak mówił. Pngrzebiono zwłoki Kierkowicza w ogrodzie po
bliskim domu, galzie mieszkał. W  r. 1734, gdy zebrane rycerstwo pod regim en- 
tarzem wojsk koronnych Józefem Potockim, wojewodą kijowskim, swoim kosztem, 
dla wygody miasta Jarosławia, studnię kazało wybijać i murować, znaleziono 
w  odkrytym przez kopanie grobie ciało Kierkowicza, w  habicie i płaszczu jak 
był pochowamy, zupełnie całe i nie zepsute. W rękawie habitu zachował się 
krzyżyk i relikwiarz z kościami śś. pańskich, a na golem ciele pasek zelazny, 
który nosi! dla umartwienia. Jako relikwije drogocenne, rycerstwo wszystko 
to rozebrało pomiędzy siebie, zwłoki zaś w  grobie kościelnym pogrzebane zo
stały (FI. Jaroszewicz: Matka .świętych Polska). K . W l. W .

EiSPłłltlSZ, K ierchm asz, z niemieckiego: die K/rchmesse, w łaściwie rocznica 
poświęcenia kościoła. „Prażnik jest prawdziwie słowiańskie słowo, ale tylko 
samej Rusi włas’ciwe, .w ięc lepiej już slowm kiermasz niżeli tego używ ać” 
(KIcczewski, 'Udanie o początku języka  polskiego, Lwów, 1767 r.). Orzecho
wski za czasów Jagiellońskich, kiermasz i prażnik uważa jako synonimy, pi
sząc: „Czymże cię na tym kiermaszu albo prażniku częstować będę?” W  da
wnej Polsce by.Ł zw yczaj, że gdy przypadał kierm asz, wywieszano chorągiew 
z dzwonnicy kościelnej. Lud nasz teraz często jarmarki nazyw a kiermaszami.

K . W l .  W .
Eier.nes ( Kermesse, z flamandzkiego: kenk, kościół, messe, bractwo), na

zyw a się uroczystość w'e Flandryi fraucuzkiej i Belgii, rodzaj kiermaszu pol
skiego. Lud zgromadzony ponrzestaje obecnie na tańcach pod gołem niebem, 
strzelaniu z rusznic, bankietowaniu. Dawniej powszechnie z uroczystością tą 
połączona była processyja Gayanta i jego dzieci. Dziwaczna ta rozryw ka 
utrzymuje się jeszcze dotąd w Cambrai, Douai, Valencie-nnes i kilku innych 
miastach. Corocznie w  Niedzielę najbliższą 6 Czerwca przechadza się po uli
cach miasta olbrzymi kosz z wici, wysoki stóp 20— 30. Góruje nad nim ster
cząca ze środka głowa drewniana, rzeźbiona i malowana. Tow arzyszą G a- 
yantnwi żona jego, mająca 20 stóp i dzieci: Jacof, Fillion i Bihbin (bęben j~ .T rc - 
lńiś (fou des cannoniero) skacze około nich. Dalej toczy się koło fortuny, a n a- 
koniec wóz tryjnmfalny. Zabawa ta powtarza się od lat niepamiętnych, z w iel
ką pompą. W ątek jej nie wiadomy,* legenda twierdzi, iż Gayani oswobodził 
miasto od Saraeenów, byłoby więc podobne źródło jak zabawy krakowskiej ko
nika zwierzynieckiego, którą Konstanty Majeranowski wskrzesił. JS.

S i t n u  V, Kernów , w  dawnein województwie i powiecie W ileńskim, staro
stwo o 5 mil od W ilna i w ieś z kościołem parafijalnym, na wysokiej górze nad 
W iliją, który jest jednym z pierwiastkowych fundacyi W ładysław a Jagiełły  
w  Litw ie po zaprowadzeniu chrześcijaństwa. Tn był najdawniejszy gród po
gańskiej Litwy i najpierw sza stolica jej książąt najwyższych. N a dzielnicy 
Kiernowskiej panowali książęta mający zwierzchność nad innemi, aż do r. 1230, 
to jest do Ringoltn, który posunąwszy podboje swe do ziemi słowiańskiej,

41*
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przeniósł stolicę do Nowogródka. Długo jednak tu wielcy książęta byli pod
noszeni na tron litewski, jak Mendog w r. 1242 i syn jego W ojsiełko 1265 r. 
i tu się główne narady państwa odbywały. N aw et zdaje się, że około r. 1282 
znowu Kiernow stałem był mieszkaniem wielkich książąt litewskich aż do G e- 
dymina, który przed rokiem 1321 stolicę do Trok przeniósł, oddawszy synowi 
najstarszemu Montywidow> Kiernów z okoliczną ziemią. 7ja Jagiełły Kier
nów był jeszcze udzielnem księstwem i należał do Alcxandra W ig jn la , syna 
Olgieidowego, aż do zgonu jego w  r. 1391, poczem wcielony do własności 
wielkiego księcia, został z czasem policzony do starostw. Zamek z warownia
mi i przyległościami swem i j gdzie była świątynia pogańska i więzienie, zaj
mował trzy  największe pagórki na wyniosłym brzegu W ilii, na których do dziś 
dnia są ślady okopów i kopców sypanych, a widok z nich rozległy i wspaniały. 
Tu m ieszkała piękna księżniczka Pojata, córka Kcrnusa, wielbiona od w szyst
kich. M iejsca te zarosły dzikiemi krzakami, a w  pobliżu rozciąga się uboga 
wioska z kościołem drewnianym, w  r. 1739 zbudowanym. Zygmunt I  dał w  r. 
1522 dożywociem Kiernów za zasługi książęoiu Siemionowi Jamontowi- 
czu  Podbereskiemu. N azw a Kiernowa pochodzi od Kieras, pień, Kiernowiej 
pień nowy. Dawne podanie litew skie mówi, że po obaleniu ołtarzy Perkuna 
w  W ilnie, tu się schronił arcykapłan Lezdejko i św ięty ogień Znicza utrzymy
w ał aż do zgonu swego. W  Kiernowie i okolicznych za nim osadach lud 
w szędzie mówi po litewsku.

l iern o w e  sukno, tak zwano u nas dawniej sukno dychtowne i mocne.
Kiernozia, miasteczko prywmtnc w  gubernii W arszawskiej, w  powiecie 

i okręgu Gostyńskim, nad rzeką Nidą, przy trakcie bitym od Łowicza do Płoc
ka wiodącym położona, a od Łowicza o mil 2 ' /2 odległa. Kto był założy
cielem tego dziś ubogiego i chylącego się do upadku miasteczka, nie masz na 
to żadnego piśmiennego śladu. Gminne podania niosą, iż przed wieki polując 
w  tutejszych kniejach jakowyś książę, zabić miał ogromnej wielkości kierno- 
zia (dzika)tf co stało się powodem do założenia na tćmżo miejscu miasta Kierno
zi. Była to własność w  XV w lekurodziny Sierpskich, następnie Piwmw, w 'XVIII 
w ieku dziedzictwu) Łączyńskich, dziś zaś nałoży do Stanisława Lasockiego. 
Król Stanisław Augnst przywilejem \v  r. 1784 wydanym, na prośbę Macieja 
Łączyńskiego, starosty gostyńskiego, ponowił dawniejsze nadania miasta i do 
istniejących już jarmarków przydał szosa. r7i obszernego rynku wnosić możno, 
iż Kiernozia była niegdyś nierównie ludniejsza i rozleglejsza, a że każdy ryn
kowy dom miał wyniosły murowany fronton, przyznano przeto miejscu temu 
w  żartobliwym sposobie jedyny w  całym kraju zaszczyt, żo w  Kiernozi pod 
każdym domem stoi kościół murowany. Dawne i upowszechnione te w yraże
nie zamieniło się naw et w przysłowie. Dziś liczy  ogólnej ludności tylko 352 
głóW, pomiędzy któremi jest chrześcijan 196 , starozakonnych 156, utrzymują
cych się z rzemiosł i drobnego handlu. Domów murowanych ma 13, drewnia
nych 18, kościół murowany parafijalny rzymsko-katolicki wielce starożytpy, 
w  którym znajdują się grobowce dawnych dziedziców miasteczka. Szkoła 
elementarna, dom na pomieszczenie magistratu przeznaczony, dwa wiatraki,
1 olejarnia, wszystko ubezpieczone na summę rsr. 11,190. Jarmarków' od
byw a się sześć do roku. F . M. S.

Kierownica m ienhcza, ob. Dioptra,
Kierpce, chodaki górali polskich, plecione ze skóry lub z kory lipowej. 

W  ogółe jednak jak u Podhalan są ze skóry; okrycie (o nogi lekkie i dogodne 
im szczególniej przy wdrapywaniu się na góry i skały; noga w  iiiein swobodna,
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nie traci naturalnej gibkości swojej. Krakowiacy w  swycn pieśniach szydząc 
z  górali, co nie znają butów, nazywają ich kierpcarzami.

EierpiCZUS i SylenicZUS, bozkowie nierozdzielni tow arzysze u Litwy 
pogańskiej, opiekunowie budownictwa. P ierw szy  czuw ał nad wszystkiem co 
wchodziło do budowli z materyjałów kopalnych; drugi nad materyiałami z  d rze
wa, słomy, mchów i t. p.

K ie r s z ta k ,  tak flisy i marynarze dawni polscy nazywali kotw iczną linę.
Sierski (W alen ty ), urodzony w  Wielkopolsce 1707 roku, wstąpił do za

konu jezuitów  1772. Był professorem grammatyki, matematyki, filozofii i teo
logii w  szkołach jezuickich, w  końcu rektorem nowicyjatu krakowskiego, ko l- 
Iegijum gdańskiego, a w  roku 1770 przełożonym domu professów w Krako
wie. W ydał drukiem: 1) H onor Beaie Viryinis M ariae Calisiensis', 2 ) Rosa 
meciana; opus mathernalicurn, 3) K azan ia  na Niedziele, w  4 -ce .

Eierśnicki (Atanazy Ludwik), jezuita, wysokiej nauki, ale jak  inni tego 
wieku pisarze, mało miał dobrego smaku. Tak był sławnym kaznodzieją, ze 
gdy jego współcześni mówcę jakiego kościelnego pochwalić chcieli, zwykli 
byli m aw iać:^,Zbliża się do Kierśniekiego.” Umarł około r. 1740. W ydał: 
i )  K lucz do skarbu serdecznego w  słowie óo iem  utajonego, jw . S ta n is ła 
w ow i Ciołkowi Poniatowskiemu, podskarbiemu w. kor. etc. * roczną, pensyją  
niedzielnych kazań, i hołdującą bohaterskiemu honorowi unizonością ofiaro-  
rowane (Wilno, 172.1 roku, w  4-ce); 2) W olny głos mów niedzielnych , na j
dzielniejszym  głosem  tan na p uszczy  literalnego sekw estru jako  na publikach 
sta tystycznych senatora jw . Jana F ryJei yka  hrabi na K odniu, D orostaj- 
nach, Czarnobyla Sapiehy, kasztelana trockiego, starosty  br&eściańskiego, 
* więzów prywatnego milczenia oswobodzony i z  drukarskich cieniów pole
rowanym  przez niezliczone wieki, s trza ły  starożytnej splendorem w in d yko -  
w any, temui, Gracianowi zdewinkowaneyo rzetolnemi ła sk  nom inalnych do
kumentami autora X . A . L . Kierśnickieyo S. J. śtv. praw  kościelnych dokto
ra, z  wiekopomnych dzięk dźwiękiem  poświęcony, roku wcielonego słow a  
1727  (W arszaw a, lormat arkuszowy, 1727 roku).

3ierająca, tak się nazyw a linija krzyw a lub prosta, po której posuwając 
się inna linija także k rzyw a lub prosta, zwana tw orzącą, opisuje w  biegu swo
im jakąkolwiek powierzchnie (ob. Powierzchnia).

Kierunek cifć. W iatry gwałtowne w  kraju naszym przychodzą pospolicie 
od zachodu i dla tego cięcia w  lasach posuwane są w  kierunku przec;wnym 
wiatrom, w  porządku od strony południowo-wschodniej ku północno-zachodniej; 
a ztąd linije cięć prostopadle do kierunku w iatru są zaKładadane, od południo- 
zachodu, ku północo-wschodowi, czyli pod stopniem 135/ 8] 5 lub 45/ 225 na bus- 
soli. Nadto w iatr południowo-zachodni ma tę własność, że jest ciepły i w il
gotny, a zatem do roztwarcia szyszek pomocny. Kierunek więc taicich cięć, 
w  których nasiona od lasu stojącego, na miejsce wycięte przez w iatr zanie
sione być mogą, ułatwia naturalne obsianie drzew  iglastych, w  których tez 
kierunek i porządek taki jest niezbędnym warunkiem. Jeżeli zaś mamy za
miar utrudnić obsiew drzew  iglastych,wybieramy kierunel i porządek cięć od
mienny, podług miejscowości. W  lasach łiSciowych i w  ogolności nic ulega
jących powałom, nie zachodzi konieczność trzymania się tego kierunku.

Kierz, W  terminologii leśnej toż samo co krzak oznacza.
Kierzkowski (F ilip ), były major wojsk polskich, urodził się 16 Kwietnia 

1771 roku w województwie Kaliskiem. Służył od roku 1787 wojskowo, pod 
wodzą Kościuszki i księcia Józefa. Wl a t a i h  1796— 99 odbywał kampaniję
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w  legijunaoh, roku 1801 na wyspie San Domingo, roku 1806— 7 walczył prze
ciw  Prusakom, roku 1809— 12 był w  Hiszpanii, roku 1813, czynny był przy 
w ielkiej armii, r. 1814 dyraissyjonowanj w  stopniu majora. W  r. 1830— 31 
spełniał obowiązek służąc krajowi, za co po zawiedzionych nadziejach uwię
ziony w  tw ierdzy świdnickiej. Tu spisywał pamiętniki swoje, dotąd nie w y 
dane. Umarł w  Poznaniu dnia 25  Lutego, 1862 roku. E .

Kierznia czyli Ulaślnica, narzędzie służące do robienia masła. N aj
prostsza kierznia składa się z naczynia wysokiego, w iększej zwykle u  dołu 
niż u góry średnicy, zamykanego drugiem mniejszem naczyniem, mającem dno 
opatrzone w  środku otworem, przez który przechodzi pręt opatrzony na koń
cu doInvm tarczą drewnianą z licznemi otworami. P rzez  podnoszenie i opu
szczanie pręta wprawia się w  ruch śmietanę w  kierzni zaw artą i tym spo
sobem wyrabia się masło. Taka kierznia dała początek innym, więcej zło
żonym. —  K ierzn ia  flam andzka  składa się z beczki osadzonej na stosownym 
postumencie, przez środek której przechodzi oś obracana za pomocą korby. 
C ztery skrzydła osadzone na osi, w  czasie jej obracania się, wprawiają w  ruch 
śmietanę. Na wierzchu beczki znajduje się otwór zamykany pokrywką, przez 
który w lew a się śmietana.— K ierzn ia  szw ajcarska  przedstawia beczułkę, któ
rej cześć odcięta równolegle do podstaw, mocno ustawioną, w  której umiesz
czony jest młynek opatrzony licznemi skrzydłami. W  Szkocyi przy wyrabia
niu masła na w ielka skalę, używają kierzni ustawionej stale na wzgórku, któ
rej młynek poruszany jest siłą wiatru, za pomocą przyrządu opatrzonego 
czterem a lekkiemi skrzydłami z żaglami, które stosownie do siły w iatru cał
kowicie lub w  części rozwijają się. W razie spokojnego powietrza w miejsce 
skrzydeł używa się korby, którą poruszają ludzie.

EieŚ, zamek i miasto w Kurlandyi, tak po polsku zwane; dziś znane pod 
nazw ą W enden  (W indę, W indawa), ob. W enden

Kiesa, Kieska, w yraz perski i w tureckim używ any kise, kiese, worek jaki
kolwiek, czy to sakiewka na pieniądze, czy torba na chowanie listów, firma- 
nów, z materyi haftowanej złotem, worek na tytani czyli kapszuch, nakoniec 
worek m ieszczący w  sobie odliczoną summę 500 piaslrów, Tak Turcy mó
wią: wydałem dziesięć kies, to je s t 5 ,000 piaslrów. W  roku 1683 przy od
sieczy W iednia, po zwycięztw ie i opanowaniu tureckiego obozu, król Jan So
bieski w ziął 2,000 kies gotowych pieniędzy, a w każdej było po 500 pia- 
strów. Kieska oznaczała, za czasów Stanisława A ugusta i później, toż samo 
co sakiewka, w  której przechowywano monetę srebrną i złota. K. 117. W .

Kieścien, broń tatarska, z tureckiego: kieskin, ostry, służąca za narzędzie do 
bicia, z  uwiązanym na końcu ołowiem nakształt moskiewskiego knuta. U nas 
także narzędzie do bicia, mające ołów lub kość uwiązaną na rzemieniu przy 
toporzysku, nazywało się basałykiem. Gwagnin w  Kronice pisze, że kieśeień 
służył Moskwie za rodzaj broni; „Pospolita broń Moskwy łuk, bardysz, szabla 
i kieśeień, który Polacy basałykiem nazyw ają.” R . W l. W .

Eieser (Ditrich Jerzy), lekarz i naturalista niemiecki, urodził się Harburgu 
(w  Hanowerskiem) 1779 r., uczył się medycyny w  W ircburgii i Getyndze, 
gdzie 1804 r. otrzymał stopień doktora, poezem pośwdęeał się praktyce lekar
skiej do r. 1812 wr W insen i Liihe. Dwa lata następne był professorem nad
zwyczajnym w  Jenie, w  r 1814 tow arzyszył armii niemieckiej w kampanii 
belgijskiej i francuzkiej, a po bitwie pod W aterloo został dyrektorem szpitali 
wojskowych w  Leodyjum i W ersalu. Powróciwszy do Jeny, otworzył swoje 
hursa medycyny z wielkiem powodzeniem. W  r. 1824 został professorem
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zwyczajnym, od r. 1 8 3 1 — 1847 był dyrektorem kliniki medycznej, chirurgi
cznej, a nadewszystko oftalmologicznej, w r. 1846 dyrektorem szpitala obłąka
nych, w roku następnym założył szczególny instytut psychiatryi nazwany 
Sophronisterium, Od r. 1831— 1848 był reprezentantem uniw ersytetu jenaj
skiego na zgromadzeniu stanów w  W eim arze, w  którem ostatnie lat cztery 
pełnił obowiązki w iceprezesa. Później należał do parlamentu frankfurckiego. 
Kieser, jako professor, w  wykładach swoich obejmował patalogiję i fe ra jn ę  
szczególną i ogólną, historyję medycyny, anatomiję i fizyjologiję roślin, ma
gnetyzm zw ierzęcy, a w  końcu choroby umysłowe. Dzieła jego mają za przed
miot wszystkie te ozęścf, z nich wymienimy: Beifrdge zu r  nergleichenden 
Anatomie, wypracowane z Oken’em (Bam berg, 1806); Aphorism en aus der 
Phgsio/ogie der P flanzen  (Getynga, 1808); Uber die Urnachen, K ennzeichen  
i/ud Heilung des schtcarzen S laars  (tamże, 1808); Memoire su r  Porganisa- 
tlen des plantes (Harlem, 1812), pismo uwieńczone nagrodą przez akademiję 
w Harlem; Grundziige der Pathologie u n d  Theraatę des M enschen  (Jena, 
1812); System  der Medicin (2 tomy; llalla, 1817— 19); De febris puerpura-  
rum  indole, varia form a et medendae ratione (7  części; Jena, 1825— 29); S y 
stem des Tellurismus oder thierisch.cn M agnetismus (wydanie 2, tomów 2; 
łapsk , 1826); Elemente der Psychiatrie (W rocław i Bon, 1855 i t. d .). Prócz 
tego dostarczył wiele rozpraw i artykułów do programmatów uniw ersytetu je 
najskiego, od r. 1817 razem z  Eschenmayer’ein, Ndsśe’m i Nees von E sen - 
beck’icm redagował Archiwum magnetyzmu zwierzęcego ( A r  chi w  fu r  th ieri-  
echen M agnelismus, 12 tomów), a od r. 1842 opracowywał część naukową 
nowego przeglądu literackiego jenajskiego.

E le s e w e t tg r  (Rafał lerzy von), pisarz muzyczny, urodzony 1773 roku 
w Hołicszowie, w Morawii, był synem lekarza i odbywszy studyja na uniwer
sytetach w Ołomuńcu i W iedniu, otrzymał r 1794 posadę w  kancellaryi wo
jennej, gdzie aż do r. 1845 jako radca dworu pracował Zmarł r. 1850 w I ła -  
den pod Y» iedniem. ObdaYzony pięknym głosem basowym, w ykształcił się ja 
ko śpiewak, jak niemniej nabył pewnej wprawy w  graniu na kilku instrumen
tach; mimo (o większy czuł pociąg do poszukiwań teoretycznych i dziejowych 
i na tej drodze pracując, nie jedną wyjaśnił niepewność. Cały swój znakomity 
ziiiór rękopismów muzycznych i partycyj dawniejszych, w raz z katalogiem 
(2 tomy; W iedeń, 1847), testamentem zapisał c. k. biblijoteee nadwornej 
w  Wiedniu. W ydał: Die Yerdienste der ISiederłander um  die L onkunst (Am
sterdam, 1828); Geschichtc der europaisch-abendlandischen M usilt (Lipsk, 
1834; drugie wyd. 1846); Uber die M usik der Neugriechen (Lipsk, 1838), 
Die M usik der Araber (Lipsk, 1842); Guido eon Are.zzo (Lipsk, 1840); Der 
weltiiche Gesang m m  frilhen  Mitlelaller bis zu r  Erfindung des dramatischen  
Slils  Lipsk, 1841).

Eie3GTłf0 tte r  (Jan Gotfryd), professor logiki w  kollegijum medyczno-chi- 
rurgicznćm w  Berlinie, urodzony tamże 1766 r., jest autorem dzieła, pod tyt.j 
G rundriss riner reinen atlgemeinen Logik (Berlin, 1791— 96; tomów dwa; 
nowe wydanie 1824— 26), przełożonego na język polski przez Teodozego 
Sierocińskiego. Lepszą od (ej logiki była praca matematyczna Kicsewettera: 
Die erslen Anfangsgriinde der reinen Mafhe.matik (1 7 9 9 ). Inne jego dzieła 
filozoficzne zaledwie zasługują na wzmiankę. F. H. L.

Kieson, Z francuzkiego przejęty w yraz na oznaczenie jaszczyka z amuni- 
cyją, czyli wozu amunicyjnego, który służąc do natychmiastowego użytku 
i należąc nie do taborow zapasowych, ale do składu bateryi polowej, za  nią
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ciągle postępuje. W  używaniu tych dwóch nazw: kieson i jaszczyk, tę się 
robi zw ykle różnicę, że amunicyjne w ozy o dwóch kołach, w  rossyjskiei uży
w ane artylleryi, zw ie się z rośfeyjska jaszczykam i, takież zaś wozy na czte
rech kołach, w e Francyi i w innych zachodnich krajach używane, z irancuzka 
kiesonami. Poniewa 'i wiele zależy na dobrem upakowaniu ładunków, ażeby 
się proch nic tarł, w nętrze więc kiesonu składa się ze skrzyń drewnianych, 
z  przegrodami wielkości naboju armatniego; każdy nahoj staw ia się w  prze
grodzie pociskiem na dół, poczem nakryw a się blaszanym pokrowcem i staran
nie obtyka pakułami, żeby się nie kołatał. Na każde dwa działa liczy się 
zw ykle jeden kieson, sto kilkadziesiąt nabojów zaw ierający. Po w ystrzela
niu tej amunicyi, napełnia się znów kieson z zapasów, które tabory amunicyjne 
opodal za  armiją wożą W l. B.

Kieszeń, Kieszenie, K ieszonki, z perskiego: kis^, (kanina w rodzaju pcrkalu. 
K ieszonki uszyte z perka!u nosiły nasze niewiasty pod robronein lub inną 
suknią. Bywały na tasiemce przyszyte i przywiązywano je około stanu. 
P rzy  nich miała miejsce także lekka z wkty obszytej m aleryjąjedw abną podu- 
szeczka, pełna szpilek i igieł, z nawleczonemi nitkami. K. W L W.

KietliCZ (H enryk), książę berneński, arcybiskup gnieźnieński, syn Teodo- 
ryka, księcia berneńskiego i F.udoksyi, córki Konrada, księcia mazowieckiego 
i kujawskiego. W  młodych latach wstąpił do zakonu ś. Franciszka we W ro
cławiu i przez Innocentego HI, który w  r. 1198 zasiadł na stolicy papiezkiej. 
z a  wdaniem się M ieczysława Starego wyniesiony został na katedrę arcybi
skupią w  r. 1200. Nabył dobra stołowe arcybiskupie Whikno i Iłowany; k a - 
sztelanijo Słupską oderwaną przywrócił arcybiskupstwn gnieźnieńskiemu. 
W  r. 1207 z rozkazu Innocentego III papieża, prócz innych. W yświęcił na bi
skupstwo W incentego Kadłubka, sławnego kronikarza polskiego. P rzez sta
ranne i usilne wdanie się i zabiegi jego, otrzymał u książąt polskich, że gdy 
przedtem stan duchowny, w raz z innemi do juryzdykcyi sądów świeckich, na
w et ziemskich należał, odtąd tak świeccy duchowni jak zakonnicy mieli swój 
sąd duchowny właściwy i mogli być tylko przed niego powoływani. Sądy te 
składali: arcybiskup, biskupi, opaci, archydyjakoni i t. p. W yjednał nadto przy
wilej, że włościanie z dóbr kościelnych sądom tylko duchownym ulegać mają 
Papież Ilonoryjusz III, za przybyciem do Rzymu Kictlicza i przedstawieniem 
osobistym, zatw ierdził te przywileje dla duchowieństwa polskiego. Z  powro
tem ze stolicy katolickiej z w ielką czcią przyjęty od książąt polskich, powyż
sze rozporządzenie do skutku przywiódł. Starał się usilnie o poprawę oby
czajów duchowieństwa polskiego. Zwołał sobór prowincyjonalny, na którym 
bezżeństwo i czystość obyczajów księży surowemi obostrzył prawami. Za 
jego  przeważnym wpływem, duchowieństwo metropolii Gnieźnieńskiej odda
liw szy od siebie żony i nałożnice, stało się w  obyczajach wzorowem. Obwi
niają historycy nasi Henryka Kietlicza, że M ieczysław  Stary, powodując sio 
głównie radami jego, surowemi i chciwemi rządy odstreczył serca poddanych 
od siebie. W  podeszłym w ieku umarł Henryk d. 22 Marca 1219 r. Spra
w ow ał rządy metropolitalne lat 19; pochowany w  Gnieźnie (S(. Rużcński, Zy -  
Acoty arcybiskupów gnieźnieńskich , Wilno, 1860; tom I). Ii. 117. II'.

KiCiliCZ, herb. Na tarczy trzy  w ęzły łańcucha złotego pancerzowego, 
w  esgy ztożone: dwa z nich w  górę, jeden w prawą tarczy, drugi w  lew ą idą, 
trzeci od nich wisi na dół prosto, w  polu czerwonem.

K ietliC Z, herb secundo. Na tarczy w żołtem polu, w  połowie bawół czaruj



K ietlicz — Cii 64!*

z  podniesionemi nogami w górę; w  drugiej połowie sześć pól: trzy czerwone' 
i trzy czarne.

Kietmowicze albo Brzozowe bagno, tak zwane jezioro, znajduje się w  k ró 
lestw ie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie Kalwaryjskim, w gminie 
Wilkobole, rozlew a sw e wody na 2  morgach przestrzeni, głębokie stóp 60.

Eietow iszki, miasteczko w  dawnem województwie i powiecie Trockim, 
starodawne dziedzictwo Pociejów, z kościołem parafialnym fundowanym r. 1678 
przez Leonarda Pocieja, wojewodę witebskiego, pod tytułem Świętej Trójcy

Kij, książę bajeczny, od imienia którego nazwany miał być Kijów. Nestor 
powiada, że bracia Kij, Szczek i Choryw, z siostrą Lybedzią, mieszkali wśród 
Polan, na trzech górach, z których ta, na której zamieszkał starszy  brat K ij, 
nazywmła się (za czasów Nestora) „Boryczew w zw oz.IJ Bracia byli to 
mężowie świadomi i rozumni, łowili zw ierzęta w  ówczesnych lasach dnieprow- 
skich i zbudowmłi miasto, nazw ane od imienia brata najstarszego, Kijowem. 
Niektórzy poczytują Kija za przewoźnika; w  dawnych bowiem czasach był na 
iem miejscu przewóz, który się nazyw ał „Kijewym;” powiadają także, że Kij 
podróżował do Konstantynopola i tam świetnego doznał przyjęcia od cesarza 
greckiego; wracając do kraju, upodobał sobie nadzwyczaj brzegi Dunaju; zbu
dował na miejscu, któro się dotąd nazyw a „Kijewcem,’’ gródek i w  nim osiąść 
zamyślał; lecz mieszkańcy naddunajscy sprzeciwili się temu. Kij umarł 
W  Kijowie, razem z braćmi swymi i siostrą. Nestor opiera się tu jedynie na 
podaniach ludowych; tw ierdzić zafćm nie można ażeby opowiadanie jego zupeł
nie było prawdziwe. Być może, iż Kij i bracia jego nigdy w rzeczyw isto
ści nie istnieli, a tylko wymysł ludowy nazw y miejsc niewiadomego pocho
dzenia na imiona ludzi zamienił. Nazwiska Kijowa, góry Szczekaw icy i Chory -  
wicy, tudzież rzeczki Łybiedzi, mogły podać myśl do ułożenia baśni o trzech 
braciach i ich siostrze. Schliitzer mniema, iż opowiadanie o Kijti przew oźni
ku nie ulega wątpliwości; na Dnieprze nie było mostu, lecz już była kommuni- 
kacyja między brzegami. Kij przewoził na swej łodzi; stopniowo powstała 
tu osada, która nnstępriie na gródek się zamieniła. W  nowszej baśni o począt
ku Kijowa (ob. O starożytności państwa rossyjskieyo , w  bibliotece synodal
nej, Nr. 529) powiedziano, że Askold i Dir, wysłani przez Ołega w  poselstwie 
do Konstantynopola, napotkali po drodze Kijów7, a będąc jego pięknością za 
chwyceni, opanownli miasto, zabiw szy Kija pospołu z braćmi jego i siostrą, 
powiedziano tamże, że Kij, Szczek i Choryw byli rozbójnikami w prowincyi 
Nowogrodzkiej; Nowogrodzianie w trącili ich z siostrą Lybedzią do więzienia, 
i mieli powiesić; lecz książę zlitowawszy się nad niemi, wypuścić ich kazał na 
wolność: szli tedy oni przez dwa miesiące odludnym krajem aż do rzeki Dnie
pru, wpadającej do morza Czarnego, nad brzegami którego mieszkają W arego- 
w ie;” Kij założył tam Kijów, a zaprosiwszy do siebie wielu przychodniów, 
zaczą ł uprawiać ziemię; nareszcie wspomniano tamże, iż tow arzysze Kija na
zyw ali sic Drewłanami. J. Sa...

KU, laska , z  rozmaitego gatunku drzewa, służący zarówno do podpierania 
się, jak i do obrony. Lud nasz wielorakie rodzaje ma kijów, których używa: 
z tych najgroźniejsze są kije nabijane krzemykami, które i cięcia szabli łatwo 
odbić mogą. S tare p r z y s ł o w i e r z e z  kij kogo przesadzić"’ ma znaczę de od
straszenia drugiego łub danie mu pamiętnej nauki. Ze kije grube i ciężkie 
szczególniej palice mazowieckie, znaczą toż samo co pałki, ztąd przysłowie: 
,Nie kijem, ale patką.” Żebracy zw7ykle starcy, chodzą po żebraninie pod- • 
ldcrnjąc słabe nogi na kiju; dla tego wyrażenie: o kiju chodzies znaczy jałm u-
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zny prosić, pójsc w dziady, a jak  lad nasz mówi, w  zebry. Franciszek Z a
błocki p isz e :

„W ielu o kiju poszło straciw szy dostatki,
W yrzekłszy  się ojczyzny, braci, ojca, matki.’’

Z  XVI wieku mamy przysłow ie: - ,jKij na chłopy, żelazo na szlachtę,” malując 
dosadnie wyobrażenia tych i późniejszych nawet, czasów. „Łatwo o kij kto 
chce psa uderzyć.’̂  Rysiński (r. 1619) przywodzi przysłowie: „Szlachcic 
u dworu służy, a doma mu kij rośnie'.” Dając spodlonej szlachcie przestrogę, 
że na usługach dworskich u panów nic nie zarobi, a na stare lata kij, co wy
rósł na ojczystej grzędzie, posłuży za jedyne wsparcie. U flisaków kij znaczy 
drzewo na wodzie sterczące. K. W l. W .

K ija ,  rzeka w guberni' Tomskiej, płynie z północnego stoku .gór Abakan-
skich, stanowiących odnogę pasma A l»-(au, zakreśla swym biegiem (w  górnej 
części) granice gubernii Tomskiej,) Jeiiisejskiej, a przebiegłszy 43 mile, w pa
da w  okręgu Tomskim, pod w sią Zyryjańską, do rzeki Czutym. Szerokości ma 
od 10 do 50 sążn i; głębokości o zwykłej porze od 1 woła łokci. Bieg jej z po
czątku bystry, wolniejszym się staje, zbliżając sie do ujścia; woda w rzece 
jest przezroczysta. W  pobliżu źródła znajduje się kilka kopalni złota. Doli
na rzeki Kii iest po większej czękci bagnista, leśna i pokryta mnóstwem jezior. 
Z  ryb poławiają- się tu jesiotry, sterlety, nelma i łososiopstrągi. !)o rzeki Kii 
wpada kilkanaście rzek pomniejszych, jako to; Kożuchy, Talinówka, Antibes, 
Berukul, Serd, Teżynka, Tałagol i t. d. J. Sa...

K ijg M , tak nazyw ają się włościanie z okolicznych wiosek Krakowa, na pra
wym brzegu W isły położonych, od strony W ieliczki. Kijaki zwykle są z pro- 
fessyi rzeźnikami, a ztąd sw ą nazwę w zię li, że na kiju przynoszą na targ  
kiełbasy, połcie słoniny i t. p. Kolor ich żupana granatowy z wypustką pąso
wą, a krój jego, pas zielony, czapka i buty kształtniejsze okazują, że raczej 
chcą być policzonymi do rzędu mieszczan. Ambroży Grabowski w  dwóch pier
w szych wydaniach Opisu Krakowa  podaje rysunek kijaka z  Podgórza i k ija - 
cźki (ob. Kraków i jego okolice, Kraków 1839 r.) . K . W l. W .

l i j a n k a ,  S t a n  ż a b  i trytonów po wylęgnięciu się z jajek, ob. '/.aby.
K ija n k a ,  K ijania, krótki a gruby, okrągły lub kanciasty kij z rękojeścią, 

używany do prania biełiznj^ przez wiejskie niewiasty i do otłukania lnu. Gór
nicy polscy tego rodzaju kijaniami rozbijali i tłukli rudę przepalaną, zwano je  
inaczej perliki.

K ija n k a ,  oznacza u rzezimieszków lwowskich połeć stoniny. Toz samo
w Krakowskićm znaczy w yraz złodziejski: ornaty. &.

K ija n k o  //ski (K ajetan), uczony dominikan polski, ś. teologii lektor i pro
fessor filozofii w  seminaryjach w Lublinie, Krakowie i po innych klasztorach, 
żyjący w  pierwszej połowie zeszłego stulecia. Zostawił w druku: D usza ca
ły  śioiat inform ująca i reform ująca , św. Ignacy funda tor zakonu Societatis 
Jesu  (Lublin, 1725 r., folio), tudzież liczne kazania, między któremi ważniej
sze do historyi domów Krasickich i Rzewuskich wyszło p. t.: Sfera fam ilii 
Krasickich i  Rzew uskich  (1725 r., in folio). F. M. S.

H ija n o w s k i  (S tanisław ), jezuita, ur. 1704 r„  wstąpił do zakonu 1 772 r. 
P rzez  lat 16 był kaznodzieją we Lwowie, Krasnymstawie, Krzemieńcu, Jaro 
sławiu, Barze i Owruczu; następnie przez lat 10 missyjonarzetn i superyjorem 
w  Kowlu do r. 1770. Ogłosił drukiem : Codzienne nabożeństwo do P  Jezu
sa, z  łacińskiego (Lw ów , 1743 r.); Codzienne nabożeństwo do N. P . M aryi,
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z łacińskiego (Lwów , 1748 r.); Codzienne nabożeństwo do Najświęts-zeya S a 
kram entu, z  łacińskiego (Lwów, 1752 r.).

K ijaszkow skie jezioro, znajduje się w  królestwie Polskiem, gubernii 
Płockiej, powiecie Lipnowskim, we wsi Kijaszkowo, rozlegle mórg 58, głębo
kie stóp 45.

Kije, w ieś w  dawnćm województwie Sandomierskiem, o 5 ćwierci mili od 
Chmielnika. Głośny w  naszych dziejach Piolr Duńczyk w ystaw ił tu koście! 
1120 r. Na obszernych błoniach stoczono dnia 19 Lipca 1702 r. krw aw y bój 
ze Szwedami, zw any bitw ą klisowską (ob. K lisów j. Zachowano troskliwie 
chatę wiejską, w której w przeciągu jednej godziny gościli na przemiany: A u 
gust II, Karol XII i Stanisław Leszczyński, wojewoda poznański; we dwa lata 
potem na tron polski wyniesiony. W ieś na wzgórzu zbudow ana, ozdobiona 
jest pięknym w  nowym stylu murowanym kościołem. W  pobocznej kaplicy 
znajdują się marmurowe z XVI! wieku grobowce, z malowaiiemi na w ieży w i
zerunkami rodziny Krasuskich; zasługuje też na uwagę kształtna i wysoka 
z ciosu dzwonnica.

ilijosk, z perskiego: kioszlt. 'galeryja albo pawilon ozdobny, mianowicie 
w  ogrodzie na tarasie, otwarły ze wszetaWstron, dokąd sułtan i magnaci przy
jeżdżają czy przychodzą pić kawę, spożywać sorbety^*palić fajkę i nasycać się 
świeżem powietrzem i pięknemi widokami natury. IT nas, szczególniej za cza
sów Stanisława Augusta} 'w eszły  w  modę kijoski; były to otwutrte altanki nad 
stawami, strumieniami, lub w  cieniu ogrodu stawiane.

KijÓW, jedno z najstarożyfniojszych miast słowiańskich, niegdyś stolica Ru
si, następnie główne miasto województwa Kijowskiego, dziś miasto gubernijal- 
ne gubernii Kijowskiej, leży na prawym brzegu Dniepru, na malowniczych 
górach i dolinach, pod 50° 27’ szerokośbr północnej i 48° 13 ' długości wscho
dniej. Podług świadectwa Nestora, ś, apostoł Andrzej opowiadając w  tyoh 
krajach (w  dawniej Scylyi i Sarmac>i) naukę Chrystusa, postawił krzyż na gó
rach Kijowskich i przyszłą miasta tego świetność przepowiedział. O począt
ku Kijowa różno sa podania i mniemania. Nestor pow iadaj iż trzej bracia: 
Kij, Szczek i Ohołflw, książęta panujący nad tutejsz) m ludem słowiańskim Po
lanami, założyli nad Dnieprem miasto, nazw aw szy je  od imienia starszego 
brata Kijowem. W  IX  wieku mieszkańcy Kijowa płacili daninę Chozarom 
(albo Kozarom), których imię pozo.sfało tu na długo, jako nazw a przedmieścia 
na stoku góry Starokijowskiej. Konstanty Porpłiyrogenetes opisując Kijów, 
dodaje, że się dawniej nazywał Sambatas; Stryjkowski podaje, że Kijów, zda
niem niektórych, miał być założony r. 430; w pskowskiej Kronice synodalnej 
z  wieku XV albo XVI powiedziano, ze dopiero r. 854 założenie Kijowa na
stąpić miało; Reynan tw ierdzi, że miasto Kijów przez Gotów było założone; 
w yraz Kijów, zdaniem l$goż, je s t fenicyjsko-arabski i oznacza ijfmiejsce ulu
bione, radosne ; ’5 Bayer popierając prawdziwość opow iadania Nestora, dowodził, 
że Kij je s t imię gockiegó kroła Kniwra; niektórzy nareszcie z nowszych bada- 
czów historycznych (np. prof. Nadieżdyn, Mnroszkin), porówmywając wiado
mości Herodota o bogatćm mieście dnioprowskićm Gelon, z podaniami pisarzów 
rzymskich, dow ieść usiłują, że imię Gelonos je s t przekładem nazwy Kijowra 
(D re/rian-yrad, podług wyrażenia Nestora, od w yrazu kij, laska, drzewo); 
Kijów zatem istniećby miał już tym sposobem za czasów  Herodota. Polanie 
kijowscy (starożytni Georgi) często byli ućiskani od wojowniczych D rew la- 
nów (Herodota Jtylaej, nareszcie płacić zaczęli daninę Chozarom. W  r. 864 
dwaj ze współtowarzyszy Ruryka, Askold i Dir, płynąc z drużyną Dnieprem
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do Carogrodu, pytali Kijowian: C zyj se graden?  a oaebraw szy go Chozarom, 
panować w  nim zaczęli (podług zaś nowszych badań, przyjęli służbę u kahana 
chozarskiego, zostaw szy jego książętami namiestniKami). W  owym czasie 
Kijów zaledwie czw artą częśc dzisiejszego starego miasta stanowił; zajmował 
bowiem tylko północno-zachodnią część góry Starokijowskiej (znaną pod imie
niem Andrzejowskiej). W  około miasta, a głównie ze strony południowej, 
ciągnął się las wielki F ierew iesiszcze, to jest miejsce łowienia zw ierząt, na 
pochyłości Starokijowskiej góry ku stronie Pieczerska, istniało jeszcze w  w ie
ku X. Na północno-wschodnim stoku tejże leżały przedmieścia, które się na
zyw ały  Kozarami i Hiesiadą Pasyńczą. Pod Kijowem znajdował się z tnmlt-.i 
strony przewóz, który dał powód do mniemania, że Kij nie był księciem, lecz 
przewoźnikiem. Od przystani, przy której w tedy Poczajna wpadała do Dnie
pru, wjeżdżano do Kijowa pod górę zjazdem Boryczewskim (Botyrzew  w zw oz). 
Z  południowo-zachodniej strony, pierwotny Kijów był oddzielony parowem, 
przez który prowadził most, a po za którym ciągnęło się aż do Kybiedzi pole 
podgórne. W  r. 882 Oleg opanowawszy Kijów, po zabiciu ATskolda i Gira, 
przeniósł tu sw ą stolicę z Nowogrodu i nazw ał miasto (jak  podaje Nestor) 
matką grodów rusljięh (.te budi m ali gradom ruskim ). Odtąd historyja miasta 
Kijowa zlew a się z historyja wielkiogo księstwa Kijowskiego (ob.). W łodzi
mierz przyjąw szy chrzest św ięty (na  którym otrzymał imię Bazylego) .w ro
ku 988, upiękrzył Kijów wystawieniem wielu św iątyń chrześcijańskich, z po
między których wspominane s ą : cerkiew  ś. Bazylego, monaster s'. Michała 
i cerkiew  Bogarodzicy, przezwana Dziesięeinną (Dietiiafinnaja) ztąd, że W ło
dzimierz na jej uposażenie przeznaczył 1 0 -tą część dochodów z miast swoich i w ło
ści. Koniec X i połowa XI wieku najświetniejszym były czasem dla Kijowa. 
Kronikarz niemiecki Ditmar, współczesny W łodzimierzowi (976  —  1018 r .) ,  

jśw iadezy, że w  „grodzie wielkim’’ Kijowie było w tenczas 400 cerkwi, 8  wiel
kich piaców targowych i niezliczone mnóstwo ludu. Adam z Bremy, współ
czesny Jarosławowi I Mądremu (około r. 1076), nazyw a Kijów' ozdobą Rusi, 
a  naw et drugim Konstantynopolem. Słynąc z handlu Hcego na zachodzie 
i w odległych krajach wschodu, Kijów' stanowił zbiorowo miejsce wszystkich 
statków han iłowych, które z całej Rusi płynęły do morza Czarnego, do Bułga
rów, Korsuiiców, Greków i;.,Syryjczyków; tu był skład skóry czyli towarów 
futrzanych, będących wdenczas głównym handlu przedmiotem. Zostając 
w  ścisłych z Grecyją stosunkach, Kijów obfitował głównie w  towary greckie, 
ako to: złoto, adamaszki, wuna, ow'oce r ó ż n e j  od W ęgrów i Czechów otrzy

mywał srebro i konie; kupcy z Halicza przywozili tu sól dla całej HusK; 
O stanie ludnojej w ówczesnym Kijowie sądzić można, pomiędzy innemi, 
z opowiadania Nestora o klęskach r. 1091. W  .ti i e  wremiena  (w tychże 
czasach) powuada kronikarz, m nozi czeloudecy um irachu  (umierali) rozliczny
m i niednhy  (od różnych słabości), ja k o ie  ylayoiachu  (mówili) prodaju.tzczy 
korsttj (trum ny). ; oko prodachom  (przedaliśm y) korsly  od Filipoina dnie (14 
lis topada v. s.) do m iasopusla s ie d l i  ly.tiacz. Pod względem zarządu, Ki
jów  zostając pod najw yższą w ładzą księcia, rządzonym był przez tysiącznika,, 
któremu podlegali setnicy i dziesiętnicy. Mieli prócz tego Kijowianie swoje 
wiece czyi zebrania ludowo. W  r. i0 1 7  większa część Kijowm stała się pa
stw ą płomieni; w tymże roko Kijów był zdobyty przez króla polskiego Bole
sław a Chrobrego. \v ie lk i ksjąże Jarosław  rozszerzył miasto, opasał je  mu
rem i główną bramę nazw ał Złotą; zbudował nową cerkiew ś. Zofiii, ozdobił ją 
złotem, srebrem, mozaiką i w kosztowne naczynia zaopatrzył; wystawił mona-
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stery ś. Jerzego i s. Ireny. W  r. 1124 silny pożar, przez dwa dni trw ający, 
w iększą część miasta obrócił w perzynę; temuż losowi uledz musiały monaste- 
ry i około 600 cerkwi (podług świadectwa kroniki mnicha Laurentego i No
wogrodzkiej 2 -ej). W  r. 1169 Suzdalczycy, pod dowództwem Andrzeja B o- 
hołubskiego (syna Juryja Dołhorukiego), opanowawszy Kijów, łupili miasto, 
monastery, cerkwie przez dwa dni i zabrali z sobą obrazy, ornaty, dzwony 
i księgi. Podobnegoż losu doznał Kijów w r. 1204 od wojska Ruryka R ośei- 
sławowicza w  połączeniu z Olegowiigzami i Polowcarm, miasto do szczętu z ra 
bowane zostało. W  r. 1240 groźny chan mongolski Baty z niezliczonćm woj
skiem (przeszło 600,000) podstąpił pod Kijów i po rozpaczliwej obronie miesz
kańców, pod wodzą tysiąoznika Dymitra, zdobył miasto dnia 6 Grudnia. Od
tąd w  przeciągu lut 80  Kijów pod jarzmem mongolskiem zostaw ał; a chociaż 
pojawiali się jeszcze książęta kijowscy, głównemi jednak rządzcami byli b a- 
skakowie tatarscy. W  r. 1320 Gedymin, wielki ks. litewski, opanował Kijów 
i ze wszystkiemi jego posiadłościami do państwa swego przyłączył. Od tego 
czasu Kijów rządzony był prawem lennem przez książąt, z  rodem Gedymina 
spokrewnionych. Ostatnim z nich był Symeon Olelkowicz (zmarły r. 1470). 
W  końcu XVII wieku, zrozkazu w. ks. W itolda, zbudowany był zamek w  Ki
jow ie; w  r. zaś 1115, staraniem tegoż księcia, metropolija kijowska oddzielona 
od moskiewskiej i pierwszym metropolitą zależnym tylko od patryjarchy kon- 
sfantynopolskiego, obrany był Bułgar Grzegorz Camblak. W . ks. lit. Kazimierz 
Jagiellończyk, króipolski, zamienił księstwo Kijowskie w r. 1471 (po zgonie S y -  
meona Olelkowicza) na województwo i Marcin Gasztold mianowanypierwszym 
wojewodą kijowskim. W  r. 1482 Tatarzy, pod dowództwem chana M engii-Giraja, 
zniszczyli miasto, spalili monaster Pieczerski, a wojewodę Jana Chodkiewicza 
z całą jego rodziną i mnóstwem ludu wzięli do niewoli. Celem odnowienia 
Kijowa, zgromadzono, z rozkazu króla Kazimierza Jagiellończyka, około 20,000 
łudzi z prowincyj nad Dnieprem i innych na Rusi zachodniej leżących, a w  pier
w szych już latach wieku XVI, Kijów hył na nowo odbudowany, za wojewody 
Jerzego Paoewicza; zamek zaś za wojewody Dymitra Putiatycza. W tymże 
czasie w. książę litewski Alcxandcr, król polski, syn Kazim ierza Jagiellończy
ka, pragnąc polepszyć stan mieszkańców Kijowa i zarazem powiększyć ludnoś'' 
tegoż, udzielił miastu niektóre szczególno przywileje i swobody z prawa m ag- 
deburgskiego; prawo zaś to w  całkowitości onywatclom kijowskim nadal brat 
i następca Alexandra, Zygmunt I, w latach 1516 i 1544. Na unii lubelskiej r. 
1569 Kijów w raz z województwem wcielony do Korony, a zamiast dawnych 
„horodniozych” mianowano kasztelanów; odtąd Kijów był miastem polskiem, 
oddzielnem od wiel. księstwa Gilewskiego. Biskupstwo katolickie ustanowione 
tu  było jeszcze za panowania Gedymina; wyznanie zaś grecko-unickie za Z y 
gmunta III przyjęte na Rusi. W  owym czasie Kijów dzielił się na j ii-isay czyli 
Podole (Podoł) i wu/śssy, czyli Stare miasto. Stary Kijów mieścił się w swych 
starodawnych wałach ziemnych; Podole po dawnemu opasane było drewnianóji 
ogrodzeniem z wieżami i fossą okopane. Głownem miejscem wnrownera był 
zamek kijowski na górze K isielow ie, w którym się skupiał główmy zarząd Ki
jowa, wojskowy i cywilny. Obok zamku tego, był jeszcze drugi na Kudrawce, 
zamek metropolitalny, stanowiący z w iększą częścią Podola (od czasów Z y 
gmunta III) własność biskupa rzymsko-katolickiego i nazyw ał się zamkiem bi
skupim. Liczba mieszkańców kijowo-podolskich, w pierwszej połowie XVII 
wieku wynosiła o d ji do 6  tysięcy; posiadała 3 kościoły katolickie. W  tymże 
wieku sprowadzeni tu ks. jezuici. Osiedlenie Ormijan w  Kijowie nastąpiło
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głównii w  końcu XV wieku, na mocy dyplomu Kazimierza Jagiellończyka 
Pobyt Żydów był niestały: w  XVI wieku nie mieli tu oni praw obywatelskich; 
dyplomato zaś królewskie z r. 1619 i 1650 zabraniały im stale m ieszkać i na
byw ać domy w  Kijowie. Handel ówczesny Sijow ian nie był znaczny, trudnili 
się głównie sprzedażą zboża, futer, wosku i miodu. P rzez  pokój w  A ndruszo- 
w ie dnia 30 Stycznia 1667 r. odstąpiono Moskwie Kijów do lat dwóch; zaw ar
ty  zaś w  r. 1686 pokój grzymułtowski (p rzez K rzysztofa Grzymułtowskiego, 
wojewodę poznańskiego) utw ierdził temuż państwu posiadanie Kijowa, z  okrę
giem i częścią zadnieprską województwa Kijowskiego. Z początkiem wieku 
X V III (od r. 1708) zaprowadzony w  Kijowie zarząd gubem atoiski i utworzo
na obszerna gubernija kijowska, do składu której w eszła cała Ukraina wscho
dnia i znaczna część Rossyi środkowej z 36-cią  miastami i 20 miasteczkami; 
w  1781 r , Kijów hyłgłównem  miastem Kijowskiego namies/nicfwa (składającego 
się tylko z  1 1 -tu  powiatów ukraińskich); od roku zaś 1797 miastem gubern i- 
jałnem dzisiejszej gubernii Kijowskiej, na prawej stronie Dniepru leżącej. K i
jów  obecnie składa się z 3-ch  części: Starego Kijowa albo Zofijska, P ieczer- 
ska i Podola. S tary Kijów albo Zofijsk położony je s t na górze, której zacho
dnia część nazyw a się Andrzejewska; P ieczersk leży także na górze, stopnio
wo podnoszącej się ku wschodowi. Dwie te części Kijowa oddzielają się od 
siebie parowem, w którym płynie źródło, znane pod imieniem Kreszczatyko, 
gdyż tu, jak  niesie podanie, ochrzczone być miały dzieci W łodzim ierza I. 
U spodu starego Kijowa, na niskim brzegu Dniepru, leży Podole albo Podoł, 
którego początek sięga wieku X I albo czasów Nestora kronikarza, kiedy Dniepr 
oddalił się od góry Kijowskiej, pod klórą płynął za czasów Olgi, na końcu X 
wieku. W  cytadclli albo fortecy kijowskiej, założonej w  r. 1706 ,.a  rozsze
rzonej znacznie i odbudowanej na nowo w  ciągu lat ostatnich, poczynając od 
r. 1832, znajduje się słynny monaster (ław ra) kijowo-pieczarski. Kijów 
mieszkańców ma przeszło 50,000 płci obojga; 36 cerkwi, 1 kościół i 2 kaplice 
katolickie i 1 kościół luterski; 75 fabryk i zakładów i około 80,000 rub. sr. 
wpływu rocznego do kassy miejskiej. Na wzmiankę zasługują: uniwersytet 
św  W łodzim ierza (w r. 1835 założony)$- ogród botaniczny, obserwatoryjum, 
2 gimnazyja, instytut wychowania panien, arsenał i teatr. Oprócz większego 
jarm arku, znanego pod imieniem Kontraktów kijowskich, od 7 Stycznia do 1 
Lutego, jest jeszcze 5 jarmarków mniejszych dla płodów przemysłu wiejskiego. 
Główny handel kijowski odbywa się jak dawniej, na Podolu, gdzie je s t muro
wany dwór gościnny z 52 sklepami. Stały most żelazny w iszący na Dnieprze 
W ostatnich latach zbudowany, łączy Kijów z gubernija Półtawską i Czerni
chowska. Herb Kijowa podają rozmaicie. W  Starożytnej Polsce (tom II, str. 
*90 ) powiedziano: „Herb: w  czerwonem polu Anioł biały, trzyma w  prawej 
ręce miecz goły, na dół końcem spuszczony; w  lewej zaś pochwę, której ko
niec miecza dotyka” . W  Encyklopedyjach rossyjskich podano: Herb gubernii 
kijowskiej, w  niebieskiem polu M ichał archanioł, stojący na górze w  zbroi 
z  odkrytą głową, trzym a w  prawej ręce miecz, a w  lewej tarczę. W  dziele 
przez J. Fundukleja wydanem pod tytułem: „Przegląd  Kijowa pod względem 
starożytności” ( Obozrenije K ijew a w  otnoszenii k drewnostiam] Kijów, 18*7 
roku) powiedziano: „herb Kijowa stanowi wyobrażenie św. Michała archanioła 
( archistratiga), rażącego włócznią węża pod swemi nogami. W yobrażenie 
to było także herbem wielko-ksiąźecym dawnej Rusi, przyjętym zauewne je sz 
cze za  czasów W łodzim ierza, jako oznaka zwycięstw a religii chrześcijańskiej 
nad pogaństwem” (str. XVI)—  K ijow ski powiat zajmuje powierzchni 579 mil
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kwadratowych; z tych ziemi oprawnej 176,000 dziesięcin, łąk 88,000 i lasów 
około 57,000 dziesięcin. Liczba m ieszkańców około 110,000 głów płci oboj
ga wynosi. Miejscowość powiatu jest po większej części równa, tylko nad 
brzegami rzek nieco pagórkowata; przeszłe część jego zajmują lasy, bagna
1 padoły. Oprócz Dniepru, skrapiają powiat rzeki: Irpień, Zdw iża i t. d. Nad 
brzegami Dniepru znajdują się wyborne pastwiska. Grunt w  części południo
wej powiatu je s t czarnoziemny, czysty albo z piaskiem zmięszany, w  ogólności 
bardzo żyzny; leśna część powiatu (pomocna) jest po większej części piasczy- 
sta, miejscami zresztą  zboże (z  wyjątkiem pszenicy) rodzi się dobrze; sianożę- 
ci w ielka ilość, rolnictwo zajmuje przeszło 55,000 rąk. Znaczne dochody' 
przynoszą gorzelnie (około 30) i przemysł leśny. W  powiecie znajdują się
2 fabryki sukna, 3 fabryki płótna i 1 zakład do wyrobu skór. Powiat Kijow
ski liczy 13 miast pomniejszych czyli miasteczek, jak to: Borodzianka, liy - 
sze w, Gostomil, Hermanówka, Dymcr. Ignatówka, Kahorlik, Motyżyn, Maka
rów, Obuchów, Trypole, Rżyszczew , Jasnogródka. Z tych 2 rządowe (Dy- 
mer i Trypole), 10 stanowi własność pryw atną,, a jedno (Obuchowo) w spól- 
Ire a posiadaniu rządu i osoby prywatnej zostaje. J. Sa...

i li jO W jk a  guberniją. Przestrzeń ziemi, dzisiejszą guberniję Kijowską 
stanowiąca, od czasów niepamiętnych była zaludnioną. W  północnej jej czę
ści, na długo jeszcze przed narodzeniem Chrystusa, mieszkali Budynowie, któ
rych siedziby ciągnęły się także na Wołyniu, tudzież w gubernijaeh: Półtaw - 
skiej i Czernieehowskiej. Podług św iadectw a Herodota, w raz z Budynami 
mieszkali Gelonowie, którzy przybyli tu z nadmorskich Hellenów i zbudowali 
miasto Gelonos. P ierw sze to z miast ziemi Kijowskiej, w historyi wspomina
nych, spalone było przez Daryjusza, kiedy ten ścigając Scytów i sąsiadują
cych z nimi Budynów i Geionów, zapędził się do ich krainy. Prawdopodo
bnie że Gelonos znajdował się nad Dnieprem, a być może na miejscu dzisiej
szego Kijowa, jakby podług nowszych badań ( Scyiyja  H ero d o m ,. objaśniona 
przez poróionanie z  miejscowością, przez prof. M. Nadieżdyna, w  7apiskach  
T ow arzystw a historycznego w  Odessie, t. I: 1844 roku) wnosić można było. 
Zgodnie z tem ii badaniami przypuścić wypada, że niewielki naród, znany 
« Herodota pod imieniem Ludojadów (Antropofagów), zamieszkał południową 
część ziemi Kijowskiej. Otóż wszystko, co nam historyja przedstawia o naj
dawniejszych i prawdopodobnie pierwotnych kraju tego mieszkańcach. Z  w ie
lu powodów sądzić można, iż wspomniem w yżej Budynowie, podobnież jak 
sąsiadujący z nimi na zachodzie (na Podolu) N ew rouie albo Nurowie, byli 
pobratymcami owego ludu, który w  pierwszych wiekach chrześcijaństw a poja
wia się nad Dnieprem już pod imieniem Słowian (albo Słowienow, u Ptolemeu
sza Suoceni). Nestor powiada, iż ta gałąź Słowian (przybyłych z  nad Duna
ju ), która zamieszkała w  ziemi Kijowskiej, nazyw ała się p olanarai i od najbliż
szych spółolemienników swyeh wyróżniała się w iększą ludzkością i łagodno
śc ią  obyczajów Podał tenże nam i starożytną opowieść o księciu poiańskim 
Kiju, z braćmi Szczekiem i Chorewcm i siostrą Łybicdzią, tudzież o zbudowaniu 
przez nich miasta Kijowa. Po wygaśnięciu tego rodu, naciskani p rzez D re- 
wlan i innych sąsiadów, Polanie stali się dannikami Chozarów (pod koniec po
dobno VIII wieku); jakow y stan ich trw ał aż do przybycia W arego-F ussów  
w  granice kijowskie, w  roku 862, pod dowództwem Askolda i Djra. Odtąd 
zaczęło się nowe życie Kijowa i ziemi Kijowskiej. Pomijając tu wiadomości 
o wzroście i upadku księstw a Kijowskiego gdzie indziej zamieszczone (ob. 
Kijowsttie usipstwo), powiemy tylko, że  w  granicach azisieiszej gubernii K!-
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jowsk'ej pozostawało kilka księstw  udzielnych. Takiem najpierw  było księstwo 
W yszogrodzkie; z drugiej zaś połowy wieku XU były tu księstwa: Poruskie, 
nad brzega.ni rzeki Rosi aloo Rusi z miastem Jurjewem ; Trypolskie, do któ
rego, oprócz Trypola, należały miasta: Kaniów, Korsuń, Bohusław i Torczesk; 
i Białogrodzkie w pobliżu Kijowa Oprócz wspomnionyeh miast ziemi Kijow
skiej, były jeszcze dwa miasta starożytne, nad Dnieprem lezące: W ityczew , 
które Konstanty Porphyrogenetes nazyw a zbiorowym punktem żeglugi ru
skiej; Rodnia, od której pozostała tylko przypowieść, przez Nestora dochowa
na:™,biada jak w  Rodni.” Tafarzy spustoszyli ziemię Kijowską i na lat sto ją  
ujarzmili; nie mniej przeto trwało jeszcze księstwo Kijowskie; utworzyło się 
naw et w  tym czasie księstwo Poruskie (około roku 1301). W  piewszcj poło
w ie w ieku XIV, ziemia Kijowska wcieloną została do wielkiego księstwa Ł i- 
tewskiego '(ob. Gedymin, w. ks. litewski). W ielcy  książęta litewscy rządy 
nad ziemiami Kijowskiemi, lennem prawem powierzali książętom spokrewnio
nym. Po zgonie jednego z tych lenników Lćzyli wassalów, walecznego ,Sy- 
meona Olelkowicza, król Kazimierz Jagiellończyk, na przedstawienie panów 
litewskich, księstwo Kijowskie zamienił w  roku 1471 na województwu) tegoż 
imienia, przeznaozyw szy dla następców księcia kijowskiego miasto Słuck. 
Pierwszym  wojewodą kijowskim byl Marcin Gasztohl (od roku 1471). Na
stępnie, na mocy uchwały sejmu lubelskiego w  roku 1569 (Unija lubelska), 
województwo kijowskie, mające na chorągwi anioła i czarnego niedźwiedzia, 
wcielone do Korony. Dzieliło się ono w tedy na trzy powiaty: Kijowski, Z y - 
tomirski i Owrucki . (dzisiejsze miasta gub. Kijowskiej Humań i Targowica, 
należały w ów czas do województwa Bra oławski ego). Do składu w ojewódz
tw a Kijowskiego wchodziła także Ukraina wschodnia czyli tak zw ana później 
Małorus (do roku 1686). W  połowie wieku XVII, Bohdan Chmielnicki oder
wą! od Polski połowę Ukrainy kijowskiej w raz z Ukrainą wschodnią i poddał 
te kraje (roku 1654) pod panowanie carstw a Moskiewskiego. W  ową epo
kę hetmnsństwa, Kijowska Ukraina dzieliła się na pułki, których w  tejże liczo
no 10. Miastami pułkowemi były: Czehryn (miasto stołeczne albo hetmańskie), 
Korsuń, Kaniów, Czerkasy, Biała Cerkiew, Pawolocz, Lisianka, Targowica 
i Humań, tudzież pułk kijowski. Po śmierci Chmielnickiego, hetman kozaków 
Jan W yhow ski odstąpił od państwa Moskiewskiego i podług umowy z Polską za
myślał o utworzeniu niezależnego wielkiego księstwa Ruskiego z województw: 
Kijowskiego, Bracławskiego i Czerniechowskiego. Tymczasem Rzeczpospoli
ta znowu wywalczyła sobie województwo Kijowskie. P rzez pokój w  A ndru- 
szowie (roku 1667) M oskwa otrzymała (na lat 2) Kijów z obwodem milowym; 
na mocy zaś pokoju grzymułtowskiego,inaczej moskiewskiego (roku 1686), ob
jęła w  posiadanie,prócz Kijowa, miasta w  okręgu Kijowskim leżące: W asilków, 
Trypol Stójki. Jakkolwiek uszczuplone tym sposobem województwo Kijow
skie, było jednak najobszerniejszem z liczby 11 województw ówczesną M ało- 
polskę składających; miało bowiem w  1772 roku 1,500 mil kwadratowych, 
czy ' 256,500 wtók chełmińskich (Czacki, O Ul. i poi. prawach, t. I, tablica na 
str. 227). Granice miało: na północ, województwo Brzeskie Lit. i Mińskie; 
na wschód Dniepr (chociaż niezupełnie, gdyż klin ziemi około Kijowa zacho
dzi po prawej stronie Dniepru); na południe, stepy Noworossyi i województwo 
Braoławskie; na zachód, województwo Podolskie i Wołyńskie. Stanowiło w ła
sność rzeczypospolitej Polskiej aż do końca w ieku zeszłego, kiedy kraj ten w cie
lono do Rossyi, a województwo Kijowskie na dzisiejszą guberniję tegoż imie- 
njp zamieniono. Z  powodu diugiego pod panowaniem Polski zastawania, i dziś
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jeszcze gubernija Kijowska od ludu pogranicznego gubernii pułtawskiej, Polską 
się nazyw a (J. Funduklej, Opis sta tystyczny gubernii K ijowskiej, Kijów, 1852 
roku, tom I, przedmowa, karta 2 -g a ) , Zostająca od roku 1654, w posiadaniu 
Moskwy część ziemi Kijowskiej, z miastem Kijowem, podlegała hetmanowi, jako 
głównemu całej Małej Rusi zwierzchnikowi, z  ramienia którego do zarzadu 
w Kijowie, przeznaczany był pułkownik; jednocześnie ze strony carskiej mia
nowani byli do Kijowa wojewodowie, poczynając od księcia Kurakina aż do 
księcia Ohowmńskiogo (roku 1700); po wojewodach nastąpili gubernatorowie. 
W  roku 1708, cała Rossyja podzielona była na 8  gubernij, z  tych trzecią z ko
lei była gubernija Kijowska, obejmująca prócz całej Małej Rusi znaczną prze
strzeń Rossyi środkowej z  miastami: Kurskiem, Orłem, Mceńskiem i innemi 
("razem 36 miast i 20 miasteczek). W  roku 1719, miasta gubernii Kijowskiej 
(których wtenczas było 41), podzielono na 4 prowincyje. Pomimo takiego 
urządzenia, Ukraina tak za hetmanów, jak też i po zniesieniu hefmaństwa (ro
ku 1764), dzieliła się po dawnemu na pułki, których liczono 10, a w  liczbie tej 
czwartym był pułk Kijowski; do niego należały powiaty: Kijowski, Kozielecki 
i Osterski; podział ten był podług ziemstwa;pod względem zaś wojskowym pułki 
dzieliły się na seciny. Kijowski m ia łl l s e e in  (a  te były: kijowska,gogolewska, 
boryspolska, koziclecka, osterska, bobrowicka, kobyżska, nosowska, morowska, 
oliszewska, mryńska), a oprócz 3 miast, posiadał w ostatnich czasach m iaste- 
c z e k l5 ,s ió ł i  w si277  i fu torów l87. Pułkownik kijowski ze starszyzną pułkową 
i sądem grodzkim miał rezydencyję w mieście Kozielcu, a od r. 1775 podlegał 
kollegijum małoruskiemu, znajdującemu się w  Głuchowie^pod zarządem guber
natora Białoruskiego (był nim wtenczas feldmarszałek Rumiańców). W  cza
sie utworzenia roku 1781 trzech namiestnictw małoruskich (kijowskiego, e z e r-  
niechowskiego i now ogrod-siew ierskiego), kijowskie składało się z  11 powia
tów: Kijowskiego, i z tamtej strony Dniepru:Osterskiego, Kozieleckiego, P e re -  
jasławskiego, Piratyńskiego,Łubieńskiego, M irgorodzkiego, Chorolskiego, Hoł- 
twiańskiego, ilorodyskiego albo Ilorodyszczeńskiego i Zołotonoskiego. W ten
czas zaprowadzony był w  tym kraju nowy porządek i nowe formy zarządu, 
podług ustawy dla gubernij z roku 1775. W  oznaczonym składzie kijowskie 
namiestnictwo pozostawało do roku 1769, z  wyjątkiem tych zmian, że H oro- 
dyszcze zaliczono do gubernii Ekaferynostawskiej r. 1789, i że każde z  trzech 
namiestnictw małoruskich na 10 okręgów podzielone zostało roku 1791. P rzy 
łączenie do Rossyi w roku 1793 polskiego województwa Kijowskiego, w raz 
z innemi prowineyjami Rzeczypospolitej, dało powód do utworzenia na nowa 
gubernii Kijowskiej na prawej stronie Dniepru. Przedtem  jeszcze  (ukaz z 2 
Grudnia v. s. 1792 roku), rozkazano było: przyłączone od Polski miasta zali
czyć do powiatów gubernij pogranicznych; zatem do powiatu Kijowskiego za
liczone były wtenczas jako miasteczka: Kaniów, Korsuń, Bohusław, W asilków 
i Dymir, które w  czasie późniejszym (ukaz z dnia 29 Października v. s. 1796 
roku), na powiaty zamieniono. Cesąrz Paw eł (ukaz z dnia 30 Listopada 1796 
roku), rozkazał z trzech namiestnictw utworzyć jednę guberniję M ałoruską, 
miasto zaś Kijów oddzielić od Małej Rusi, dla utworzenia przy niem osobnej 
gubernii z krajów  od Polski przyłączonych. Tym więc sposobem roku 1797 
(dnia 29 Sierpnia v. s.), utworzoną została dzisiejsza gubernija Kijowska, 
w  której, w raz z  miastami wcielonemi z gubernij: W ołyńskiej, Bracławskiej 
i W oznesieńskiej, ustanowiono 12 powiatów, a liczba spisanych w tedy miesz
kańców płci męzkiej podatki płacących 532,793 głów wynosiła. Powiaty 
ustanowione były następne: Kijowski, Czerkaski, Czehryński, Ekaterynopol-
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ski, Humański, Lipowiecki, Piatyhorski, Skwirski, Machnowski, Badomyślski, 
Bohusławski i W asilkowski. W  roku 1798, zamiast powiatu Ekateryncpol- 
skiego, przeznaczony Zwinogródzki. W  roku 1T99 przyłączono powiat W a
silkowski do Bohuslawskiego, powiat Czerkaski do Czehrj ąskiego, powiat 
Humański do Zwjnogródzkiego. W  roku 1800 zamiast powiatu P iatyhorskie- 
go przeznaczono powiat w T araszczy, dołączywszy do tegoż powiat Lipowiec
ki; Machnowski zaś złączono z Skwirskim; powiat Bohusławski przeniesiony 
do W asilkowa; powiat Czehryński do CzerkasKiego. Pozostało tym sposobem 
7 tylko powiatów; lecz roku 1801 , znowu przywrócone były powiaty: Bohu
sławski, Czehryński, Humański, Lipowiecki i Machnowski. Iło nowszych 
zmian w  składzie gubernii Kijowskiej należą: utworzenie powiatu Kaniowskie
go (zamiast Bohustawskiego), roku 184.4 i wcielenie miasta Berdyczowa 
(z  gubernii W ołyńskiej) do gubernii Kijowskiej roku 1846, z  przemianowa
niem powiatu Machnowskiego na Berdyczowski.— Kijowska gubernij a grani
czy na północ z gnberniją Mińską; na wschód (rzek ą  Dnieprem) z guberniją 
Czerniechowską i Połtawską; na południe z guberniją . Chersońską (od której 
się oddziela po części granicą lądową, po części rzeką W ysią i dolną częścią 
rzeki Taśmina); na zachód z guberniją Podolską i W ołyńską, Z 12  powiatów 
guberniję składających, powiat ftadomyślski zajmuje górną północną część 
gubernii, przytykając ze wschodniej strony do Dniepru, a z północnej i zacho
dniej do granic sąsiednich gubernij: Mińskiej i W ołyńskiej. Dalej na połu
dnie, po nad Dnieprem, leży obok Radomyślskieg'o., powiat Kijowski, potem 
Kaniowski, Czerkaski, a nareszcie częśc powiatu Czehryńskiego. Z dru
giej przeciw ległej, zachodniej części gubernii, poczynając od powiatu I ta -  
domyślskiego idą powiaty: Skw irski, Berdyczowski i Lipowiecki. Kraj 
południowy po nad granicą gubernii Chersońskicj, zajmują powiaty: H u
mański, Zwinogrodzki i część Czehryńskiego. W  środku gubernii pomię
dzy krańcowemi powiatami, lezą dwa przyległe do siebie. W asilkowski bar
dziej ku północy i Taraszczański ku południowi posunięty. Kijowska guber- 
liija tworzy nieforemną figurę podługowatą, której największa długość w kie
runku biegu rzeki Dniepru, wynosi mil 57; szerokość najw iększa na południo
wym jej krańcu 93, najmniejsza zaś w  części północnej między Dnieprem i gra
nicą gubernii W ołyńskiej mil 1 0 ’/2. Pod względem położenia geograficznego, 
krańce gubernii Kijowskiej zaw ierają się między 51° 29' i 48° 98, 46° 4 ' i 50° 
50' długości wschodniej; średnia szerokość gubernii 43, 58. Guberniją zajmu
je powierzchni 6,405 mil kwadratowych, czyłi 4 ,670,119 dziesięcin i 1 ,900 
sążni; z tych ziemi uprawnej około 3/ 5 części, największa ilość w powiecie 
Bcrdyczowskim; łąk r/ j 0, najwięcej w  powiecie W asilkowskim i lasów około 
t/4, najwięcej w  powiecie ltadomyślskim. Pod względem miejscowości, półno
cna część gubernii stanowi dalszy ciąg obszernego bagnistego Polesia, idącego 
od M ozyrza i Rzeczycy w  gubernii Mińskiej i obejmującego w kraju tutejszym 
%  powiatu Radomyślskiego i T/ 3 pow. Kijowskiego. Cała powierzchnia ta za
w ierająca około 1 ,0 0 0  mil kwadratowych, jest pokryta lasami, bagniskami i ni
zinami Część środkowa przedstawia stepow'e płaszczyzny wyniosło, poprze
cinane miejscami przez parowy i doły, tudzież przez pasma gór i pagórków' 
z lasami przemieszanych; w  południowym nareszcie kraju napotykają się ob
szerne stepy urodzajne. Góry i wyniosłości w  rożnych kierunkach kraj prze
cinające, podzielone być mogą na wewnętrzne i nadbrzeżne; te ostatnie idą 
w zdłuż Dniepru na całej jego rozległości w gubernii Kijowskiej. Pierwsze 
stanowią odnogi pasma Karpatów, wchodzące tu ze strony zachodniej z sąsie-
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dnich gubernij Wołyńskiej i Podolskiej. Odnogi te widocznie skierowane na 
oołudnio-wschód, przechodzą przez Berdyczów, Machnówkę, Lipowiec, P ia -  
tyhoryje, Zwienigródkę i Ziotopol do gubernii Chersońskiej, której cały pas 
północny przyległy do gub. Kijowskiej, spoczywa na granicie tejże formacyi. 
W  tymże kierunku cały pas, ohejmu ący trzy powiaty Berdyczowski, T a rasz - 
czański i Źw ienigrudzki, jest pokryty wyniosłościami i niewielkiemi pasmami 
gór, których odnogi wchodzą do powiatów sąsiednich, a nawet dalej, do powia
tu Humańskiego. Najwznioślejsze punk.a w  całej gubernii, znajdują się w po
wiecie Berdyczowskim; powierzchnia tegoż, stopniowo się podnosi w  miarę 
zbliżania się do bassenu rzeki Gniłopiaty, w  okolicach Berdyczowa i M achnów- 
ki. Tu coraz częściej napotykają się góry, miejscami z pokładem granitowym; 
dalej pokłady te łączą się z pasem, należącym do Międzybozskiej vymosłości 
w  gubernii Podolskiej. W  przyległym ze strony północnej powiecie Lipow ie- 
ckim, znaczniejsza wyniosłość znajduje się z lewej strony rzeki Sobi, zkąd 
idzie w kierunku do rzeki Bugu, także uwydatniając miejscami pokłady grani
towe; przeciwległa część tego powiatu przedstaw ia pochyłość bardzo żyzną 
i niewielkiemi lasami pokrytą. W  inną stronę wyniosłości Berdyczowskie 
ciągną się od północy do południa, przez cały sąsiedni powiat T araszczański, 
którego jiowierzchnia jest w szędzie prawie wyniosła i poprzecinana pasmami 
gór, z boków których ciągną się obszerne równiny przez rzeki skrapiane. 
Średnia wysokość gubernii Kijowskiej wynosi od 30— 35 sążni nad powierz
chnię morza. Niziny i bagniska znajdują się głównie w  tak zwanem Polesiu 
kijowskiem, obejmującem %  powiatu Radomyślskiego i y s pow. Kijowskiego. 
W szystkie wody rzeczne, guberniję Kijowską skrupiające, należą do bassenu 
dwóch głównych rzek, Dniepru i Bohu, między któremi linija pograniczna cią
gnie się przez południowo-zachodnią część gubernii w powiecie Berdyczow
skim. Miejscowość ta zaw iera (jak to już powiedziano) znaczne wyniosłości, 
z których początek bierze mnóstwo rzek i rzeczek wpadających do Dniepru 
i jego przytoków, tudzież do Bohu, płynącego głównie w  gubernii Podolskiej. 
Do Dniepru wpadają rzeki: Prypeć, Teferew , Losianka, Irpień, Stugna, Roś, 
Olszanka, Tasmin; do Bohu: Sob, Siniucha, Desna. Do każdej z tych rzek 
wpadają inne, jak  np. do Prypeci: Usza albo Uź; do Tcterewa: Irsza , Zdwiż; 
do Irpeni: Upawa; do Rosi: Kamionka, Rastawica i t. d., tak, że liczba w szyst
kich pomniejszych rzek i rzeczek do Dniepru i Bohu, tudzież do przytoków 
tychże wpadających, wynosi 552. W ogólności górne części rzek tych są ba
gniste; wszystkie ich zakręty zwrócone ku północy, mają z lewej strony brze
gi znacznie podniesione; przy kierunku zaś południowym, praw y brzeg je st 
w yższy od lewego. Na wiosnę, w miejscach przez wyniosłe brzegi nie za
słoniętych, woda zebrana przez czas długi pokrywa okolice, zrządzając zna
czne szkody. Jezior obszernych w  gubernii nie ma; pomniejszych zaś je s t 
bardzo wiele, szczególnie w  miejscach nizkich i bagnistych, jak np. w  powie
cie Radomyślskim i północnej części Kijowskiego; staw y zaś z grobel młyń
skich utworzone, przy każdej prawie wsi się znajdują. Klimat w  gubernii K i
jowskiej je s t w  ogólności umiarkowany; średnia temperatura podług Reaumura 
wynosi: w  czasie wiosny -j- 10°, w  lecie -f- 15°, w  jesieni -f- 4°, w  zimie —- 
5°. Upały nie przenoszą w  czasie wiosny -J- 18°, a w  lecie -J- 24°. M rozy 
zaczynają się zw ykle w  końcu Października (v. s.) i trw ają z  przerwam i do 
końca Marca, niekiedy zaś do pierwszych dni Kwietnia. Jesień w  ogólności 
est zimniejszą od wiosny, chociaż i w  Marcu trafiają się często zimna w iększe 
od listopadowych. W  zimie mrozy zw ykle nie przenoszą —  18°, jednakże
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zdarzają się nieraz po 25° i 26°. N ajdłuższy dzień w  Kijowie (rwa godzin 
16, minut 11 i sekund 30. Pod względem geologicznym, Kijowska gubernija 
przedstawia dwie strefy nierównej długości. Pierw sza, w iększą część gu 
bernii zajmująca, składa się z rodzajów krystalicznych, z rozmaitych granitów , 
z  ich podrzędnemi gatunkami; druga, do praw ego brzegu Dniepru przytykająca, 
przedstaw ia szereg  różnych rodzajów osadowych: glin, piasków i piaskowców. 
Płody naturalne gubernii Kijowskiej, jak to: kruszcowe, roślinne i zw ierzęce, 
podobne są do płodów południowej części gubernii W ołyńskiej, Podolskiej, pół
nocnych części Chcrsońskiej, łłessarabii i Ukrainy zadnieprskiej. Z kruszców 
na wzmiankę zasługują gliny różnego gatunku, jak to: ceglana, biała, garncar
ska i fajansowa; inargiel, piaskowiec, kamień (łupek, granit), ruda żelazna, 
torf (pow. Radomyślski). Z  roślin zbożowych rosną: żyto, pszenica, jęczmień, 
owies, tatarka, groch, proso, len i konopie. Z roślin ogrodowych, oprócz tych, 
które upraw iają w gubernijach północnych i środkowych, dobrze rosną i doj
rzew ają, w  południowych szczególnie powiatach: melony, kawony, hakłażyny 
( solanw n sycopersicum), kukurydza, kapusta włoska, pory, salery, mak, cbmiel- 
Kartofle dobrze się rodzą na polach bez ugnojenia. Z  drzew  owocowych 
i krzaków, najbardziej upowszechnione są: gruszkow e, wiśniowe, (rześniowe 
i śliwkowe (morele i brzoskwinie); jabłonie, jako mniej właściwe miejscowości, 
rzadko się obradzają; z jagód zw yczajne są maliny i agrest. Prócz (ego, są 
tu uprawiane z korzyścią*-- tytoń, buraki cukrowe, drzew a morwowe, orzech 
włoski, a naw et winogrona, które jednakże z powodu niedojrzałości, są zawsze 
praw ie kwaśne. W iele z drzew  owocowych i krzaków rośnie po lasach 
w  dzikim stanie, szczególniej grusza, wiśnia, maimy, porzeczki i t. p. Z drzew  
leśnych rośnie głównie sosna w  północnej części gubernii i w lasach czerka- 
skich; w średnim zaś pasie i południowym dąb, grab, lipa, brzoza, topola, ka
sztan, osika, leszczyna, klon, jesion i w  ogólności drzew a stanowiące tak zw a
ny czarny las, albo liściasty. Przed laty 200 w lasach i stepach Kijowskich, 
podług św iadectw a współczesnych pisarzów, aktów urzędowych i podań ludu, 
pełno było zw ierza różnego; były tu bobry, kozy dzikie, jelenie, konie dzikie 
i t. d.; dziś z tych rodzajów zw ierząt, niektórych już wcale nie ma, np. bo
brów, koni dzikich, jeleni, innych bardzo nie w iele zostało. Żyją tu jeszcze losie 
w  małej ilości, dziki w lasach Radomyślskich, sarny, zające, w ydry, kuny, ry 
sie, lisy, wilki, niedźwiedzie i t. d. 7i ptaków znajdują się fu, oprócz wielu 
innych właściwych krajom środkowej Europy, orły (kilka gatunków), sępy, ja 
strzębie, sowy, cietrzew ie, kuropatwy, kaczki dzikie, mewy, dropie, czaple, 
bociany, żórawie i t. d. Z  ryb poławiają się w  rzekach kijowskich: sadatc, 
jazgarz , okoń, miętus, karp’, lin, leszcz, tarań, rumienica (cy\n '.nus rubinus) 
i szczupak; nadto w  Dnieprze trafiają się sum i jesiotr. Liczba mieszkańców 
w  gubernii wynosi około 1,750,000 głów płci obojga, składających się głó
w nie z Rusinów i Polaków, a także Niemców 1,500, żydów .20 ,000  i Cyga
nów około 1,000. Oprócz 12 miast powiatowych, gubernija posiada jeszcze 
101 miasteczek, z których do rządu należy 12, do osób prywatnych 87, we 
wspólaem posiadaniu rządu i obywateli zostaje 2. Rolnictwo stanowi główne 
m ieszkańców zajęcie. Grunt w e wszystkich powiatach środkowych albo ste
powych, na łokieć blizko głębokości, składa się z ziemi czarnej, tłustej i kleistej. 
P iaski otwarte ukazują się w  południowej części powiatu Żwinogrodzkiego 
i w  części wschodniej powiatu Czehryńskiego, ciągną się na 7 mil do granicy 
chersońskiej. W  powiecie Kijowskim część północna je st piasczysta i bagni
s ta , środkowa zaś czarnoziemna. W  ogólności gleba, oprócz przyległej do
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Polesia, bez szczególnych usiłowań i uprawy, dostarcza w  obfitos'ci w szyst
kich płodów. Sieją głównie pszenicę, której sprzedają około 600,000 cz e -  
twierti; następnie żyto, jęczm ień, owies, len, i t. d.; ną Polesiu kijowskiem, 
oraz w pochyłości między C zehrytem , Krylowem i rzeką Dnieprem pszenicy 
dla niedogodności gruntu nie unrawiają; zamiast pszenicy, sieją żyto. W  po
wiecie Kaniowskim, dawniej Hohusławskim, w  okolicach osady Saehnówki, 
mieszkańcy sieją głównie tytoń*, znany pod imieniem sachnowskiego Liczba 
rolników w gubernii wynosi około 800,000. Zboże, oprócz własnego użytku, 
w yw ożą do Odessy, Mińska, Mohylewa, do leśnych powiatów gubernij Kijow
skiej i W ołyńskiej. Gorzelnictwo stanowi także jednę z główniejszych prze
mysłu gałęzi. M ieszkańcy Polesia kijowskiego wyłącznie prawie trudnią się 
sprzedażą płodów leśnych i narzędzi żelaznych, tudzież pędzeniem dziegciu. 
Do portów czarnomorskich spławia się corocznie około 35,000 belek i 20,000 
sążni drzew a opałowego. Hodowanie bydła rogatego, koni i owiec, przynosi 
dla mieszkańców znaczne korzyści. Jedwabnictwo i uprawa wina mało upo
wszechnione, ogrodnictwo zaśipszczolnictw o w  dobrym stanie; z ogrodów zna
komitsze- hr. Braniekiego o milę blizko od miasta Białej Cerkwi i hr. Potockie
go, w pobliżu miasta Humania. Owoce rodzą się obficie; w szczególności jest 
fu wielka ilość orzechów włoskich i kasztanów; kijowskie konfitury, a głównie 
suche wyw ożą na znaczne summy do wszystkich prawie gubernij. W ielu 
z włościan gubernii Kijowskiej udaje się nad brzegi Donu po rybę tarań, której 
lud prosty w  czasie postów używa, tudzież do Krymu, dla wydobywania z je 
zior soli. 7j  rękodzielni na wzmiankę zasługują fabryki sukna w  miasteczku 
Chabnem w pow. Radomyślskim i Tagańczy w  pow. Kaniowskim; fabryka fa
jansu i porcelany w  Mięrizygórach, o 2 mile przeszło od Kijowa w  górę rz. 
Dniepru i cukrownia w  m. Srnile. Liczba fabryk i zakładów w  gubernii Ki
jowskiej, wynosi 130 przeszło. Handel, oprócz wspomnionych wyżej przed
miotów, prowadzi się jeszcze skórami, końmi, olejem konopnym, potażem, tyto
niem, lnem, szczeciną, smołą, dziegciem', kolami, osiami i t. p. Sprzedaż 
hurtowa płodów ziemi i wyrobów rzemieślniczych odbywa się już to rzeką 
Dnieprem, już to drogą lądową do Berdyczowa i innych miast handlowych. 
Z jarmarków najgłówniejszy na T rzy Króle (Kreszczeński), trwający od 15 
Stycznia (v. s.) do 1 Lutego, z Dubna r. 1797 przeniesiony do Kijowa; obywa
tele Kijowskiej i innych gubernij sąsiednich zjeżdżają się w tym czasie do Ki
jowa, już to dla sprzedaży albo kupna dóbr, już to dla załatwienia różnych in
teresów, jak to spisania kontraktów i t. p. Ztąd czas ten znany je st powsze
chnie pod imieniem kontraktów kijowskich. Na tym jarm arku, oprócz towarów 
łokciowych, wyrobów różnych, przedmiotów zbytkowych i t. d., sprzedają 
głównie bydło rogate, konie, owce, skóry, wełnę, miód, wosk, łój, zboże i owo
ce. Kommunikacyje lądowe w  gubernii, są w ogólności, oprócz niewielu drog 
w zdłuż Dniepru i przez Polesie kijowskie prowadzących, w  dobrym stanie; 
wodna zaś droga Dnieprem łączy gubernije z morzem Baltyckiem i Czarnem.

J. Sa...
Kijowskie biskupstwo, ob. Biskupstwo kijoicskie.
KijOWSkle Wielkie księstwo. Otrzymało oddzielny od innych księstw  

na Rusi byt polityczny r. 1054, istniejąc jako wielkie księstwo do r. 1169, 
czyli do czasu zdobycia Kijowa przez wojska Andrzeja Boholubskiego, poczem 
stolica wielkiego księstw a do W łodzim ierza suzdalskiego nad Klazmą prze
niesiona. W  połowie w ieku X I, książę kijowski był głow ą całej Rusi, oprócz 
Potocka. Jarosław I, czując się bliskim zgonu, w szystkie ziemie swe pomię
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dzy pięciu synów podzielił; z  tych najstarszemu lzasław ow i przeznaczył wiel
kie księstwo Kitowskie, w raz z opieką nad Nowogrodem; Świętosławowi, księ
stwo Czemiechowskie, z dołączeniem da tegoż Rostowa, Moroma i Tm utara- 
kania; W szewłodowi, Perejasław; W ięczysław ow i (W acławowi), Smoleńsk; 
Igorowi, księstwo W łodzim iersko-W oiyńskie. Księstwo zaś Potockie n ieza
leżną posiadłość stanowiło, panował w  niem prawnuk Rogniedy, W szesław , 
syn Brzęczysław a. Jarosław, zapobiegając niesnaskom domowym, zaklinał 
synów, ażeby w  zgodzie żyli między sobą i ulegali starszemu bratu lzasław o
w i kijowskiemu, który względem nich miejsce ojca zastąpić był powinien 
Lecz życzenie Jarosław a spełnione nie zostało, a na skutek podziału Rusi, 
stopniowo godność tronu wielkoksiążęcego upadła, w szystkie księstwa słabnąć 
poczęły i nareszcie przemocy Mongołów najezdniczych uległy. Izasław , naj
starszy  syn Jarosław a (r . 1055— 1078) był charakteru słabego; przeciwnie 
Świętosław czerniechowski celował rozumem, walecznością i żądzą chwały; 
W szew łód perejasławslci pod wpływem Świętosława zostawał W szesław  
połocki pragnąc rozszerzyć swe posiadłości, napadł na Nowogród, lecz był 
odparty i W' kajdanach do Kijowa przyprowadzony; powstanie Kijowian, lęka
jących się napadu Połowców, włożyło, chociaż na krótko, na głowę W szesła- 
w a koronę kijowską; następnie Kijów opanował Świętosław czerniechowski; 
po zgonie zaś jego, tron kijowski przeszedł w posiadanie W szewłoda pereja- 
sławskiego, który dobrowolnie odstąpił go lzasław ow i, z tym jednak warun
kiem, ażeby synowie Świętosława byli usunięci od ojcowskiego dziedzictwa 
w  Czerniechowie, które przejść miało w posiadanie Wszewłoda, Pozostawie
ni bez dzielnic, książęta. .Borys, syn W ięczysław a smoleńskiego; Dawid, syn 
Igora W ołyńskiego; Oleg, syn Świętosława czernieehowskiego. z braćmi, z e 
brali się w  Tmutarakaniu, a w ynająw szy Polowcow, zbrojnie przeciw  stryjom 
w ystąpili. W szewłód był pobity i uciekł do Izaslawa; ten spiesznie zebrał 
wojsko i pod N ieżętyną-Niwą zaszła krwaw a bitwa, w  której poległ Borys; 
wielki książę podobnież śmiertelną ranę otrzymał (  r. 1078). Po zgonie Iz a -  
sława, W szewłód perejasławski, jako najstarszy w  pokoleniu Jarosława, został 
wielkim księciem; za jego rządów (r. 1078— 1093) toczyły się wojny domo
we; sprawcą tychże był po w iększej części Oleg Swiętosławicz, który nie 
tracił nadziei odebrania od wielkiego księcia swej ojcowizny, Czerniechowa; 
klęskę powszechną zwiększyły jeszcze napady Połowców i nieład w rządze
niu; bojarowie postępowali samowolnie; ciwunowie (sędziowie) zdzierali obwi
nionych; miasta i w sie pod ciężarem wielkich podatków upadały. Tak było 
po zgonie W szewłoda r. 1093. Najstarszym z wnuków Jarosław a był Świę
topełk, syn Izasława; następowali po nim w edług starszeństwa: Ołeg Świętosła- 
w icz, W łodzimierz W szewłodowicz Monomach, Dawid Igorowicz wołyński 
(ród W ięczysław a Jarosławowicza smoleńskiego w ygasł w raz ze śrorercią sy
na jego Borysa); szli nareszcie synowie Rościstaw: tmutarakańskiego Wołodar 
i W asilko. Kijowskie wielkie księstwo otrzymał Świętopełk II, jako najstar
szy  z rodu Jarosław a (od r. 1093— 1113), książę podstępny i okrutny; za j e 
go rządów  nowe się w szczęły rozterki i wojny domowe. Dla powstrzymania 
tychże, W łodzimierz Monomach zaprosił wszystkich książąt na zjazd do L u- 
becza (r. 1097). Uradzono tamże aby wszystkie księstwa podzielić na nowo za 
wspólną zgodą. Świętopełk II otrzymał wielkie księstwo kijowskie; Oleg 
Swiętosławowicz z  braćmi, Czerniechów; W łodzimierz Monomach, spuściznę 
ojcowską, Perejasław  i jeszcze kraj Smoleński; Dawid Igorowicz, część księ
stw a W łodzimiersko-W ołyńskiego; druga zaś część tegoż, obejmująca księ
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stwa Trembowlę i P rzem yśl przypadła na ich synowców, W asilka ) Wołodara 
Rościstawiczów. K siążęta przysięgli, iż odtąd żyć będą z sobą po bratersku^ 
a w szyscy powstaną na tego, kto złamie ugodę. Lecz pomimo to, pokój nie 
trw ał długo, podstępny Dawid Igorowicz pragnąc cały W ołyń opanować, po
stanowił zagładę swych synowców; obudziwszy w  wielkim księciu nienawiść 
przeciw Rościsławiczom, zwabił wspólnie z tymże W asilka do Kijowa i oczy 
mu wyłupić kazał, Zbrodnia ta wszystkich książąt przeraziła. W łodzimierz 
W szewtodowicz i Oleg Świętosławowicz już byli Kijów obiegli; lecz na proś
by matki Monomacha i metropolity kijowskiego, nowej wojny domowej zanie
chali. W ielki książę kijowski (Świętopełk II) całą winę zwalając na Dawida, 
zobowiązał się do ukarania go i w tym celu zajął prowincyję W łodzimierską 
(na Wołyniu); następnie powziął zamiar opanowania pozostałej części Wory ni a. 
Połączywszy się z Węgrami, w yruszył na W asilka i W ołodara Rośoisławi- 
czów, którzy, jak  sam powiadał, mieli go obrazić, nazyw ając wspólnikiem 
Dawida. W ęgrzy, lękając się w zrostu potęgi W ołynia, chętnie w  tej wojnie 
wzięli udział; lecz związek ten W ęgrów z Świętopełkiem zmusił Dawiaa Ig o - 
rowicza i jego synowców W asilka i Wołodara, do pogodzenia się między so
bą. W aleczny Wołodar stanowcze nad Węgrami odniósł zwycięstwo; dla po
wstrzymania nadal rozterek, zwołany był nowy zjazd książąt w  bliskości K i
jow a r. 110(1. Tymczasem Nowogrodzianie zaprosili do siebie na księcia, 
M scisław a, syna W łodzimierza, do którego bardzo byli przywiązani. Święto
pełk usiłował wypędzić Mśeisława i oddać Nowogród któremuKolwiak ze 
swych synów; Jecz celu zamierzonego nie dopiął i umarł we dwa lata po św ie - 
tnem nad Polowcami, nad brzegami Sali, zwycięstwie. Po zgonie Świętopeł
ka II, najstarszym z rodu Jarosława był Oleg Świętosławowicz czerniechow - 
ski, a po nim Włodzimierz Wszewłodowiez Monomach; podług w ięc starszeń
stwa, kijowski tron wielkoksiążęcy przejść był powinien do Olega Swiętosla- 
wowicza; lecz Oleg był już bardzo stary, a chwała z  ostatniej przeciw  P o - 
łowcom wyprawy, powszechnie przypisywaną była Włodzimierzowi Monorna- 
chowi, który już przedtem po razy kilka zwaśnionych książąt godził. Dla te
go też Kijowianie, znużeni będąc ciąglemi za  Świętosława II zamieszkami, 
postanowili sami obrać sobie na tron Monomacha, którego stałości charakteru 
i rozsądkowi zaufać można było. Zebrali tedy wiece ludowe, na którem ogło
sili | iż nikomu prócz Włodzimierza (Monomacha) podlegać nie będą. W ło
dzimierz chętnie zadość uczynił życżeniu Kijowian a rządząc przez lat 12 
(od r. 1113— 112,}), uwolnił Ruś od zamieszek, a u książąt i łudu zjednał so
bie rzetelną miłość i szacunek. Po nim panował przez lat siedm (od 1125 do 
1132 r.) najstarszy syn jego Mscisław I, zdoławszy, podobnież jak ojciec, 
utrzymać swych krewnych w  posłuszeństwie. Na mocy jego testamentu, księ
stwo kiiowskie otrzymał brat jego, Jaropelk II. Za rządów Jaropełka, roz
chwiał się związek książąt z domu Monomacha, a ciągłe niezgody znowu Ruś 
południowi trapić zaczęły. Jaropelk II panował lat siedm (od r. 1132— 1139); 
natychmiast po jego zgonie, W szewłód Ołegowicz opanował Kijów; godność 
wielkoksiążęca z  domu Monomacha przeszła do domu Olega czerniechow skie- 
go. W szewłód II  panując przez lat siedm (od r. 1139— 1148), orężem i po
lityką usiłował tron kijowski w posiadaniu domu swego zatrzymać; nastąpił po 
nim brat jego Igor II; lecz ten obudził przeciw sobie niechęć ludu. K ijow ia- 
nie weszli w układy z przebiegłym i walecznym księciem wołyńskim lz a s ła -  
wem Mścisławowiczem. Odważny ten książę (wnuk Monomacha) stanął pod 
murami Kijowa; Igor był rozbity, w zięty do niewoli i na zakonnika w yćw ię-
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eony (r . 1146); Izasław  zaś II wstąpił na tron kijowski. Miał on wielu nie
przyjaciół, tracił po razy kilka Kijów i znowu, dzięki męstwu swemu i przy
wiązaniu Kijowian, napowrót odbierał. N areszcie, w idząc niemożność dłuż
szego na tronie kijowskim utrzymania się w  w alce z potężnym Jerzym (Jurym) 
Długorękim (Dołhorukim), ofiarował go podeszłemu i sh.bemu stryjowi swemu 
W ięczysławowi (W acław ow i) i w imieniu tegoż rządził Kijowem aż do swe
go zgonu, który r. 1154 nastąpił. W  ślad za nim stary W ięezysław  życia 
dokonał. N atenczas Juryj W łodzimierzowicz Dołhoruki, jako najstarszy z ro
du, zajął Kijów, gdzie trzy  lata tylko panował (od r. 1154— 1157). Ani od 
książąt, ani też od ludu nic byl lubiony. Książe wołyński M ścisław II, syn 
Izasław a II, ogłosił, że nie uznaje Ju ry ja  za wielkiego księcia. Książęta 
czerniechow scy połączyli się z Mścisławem Izaslawowiczem; wszędzie uzbra
jać  się zaczęto. W  pośród tych okoliczności Juryj Dołhoruki ri 1157 życia 
dokonał. Po jego zgonie, najpotężniejszym z książąt na Rusi południowej był 
M ścisław II, książę wołyński: ten, gdy Kijów przez Izasława i ił, księciu ez e r- 
niechowskiego był opanowany, wypędził go ztamtąd i oddał Kijów w posiada
nie najstarszemu z rodu Monomacha, stryjowi swemu, Rościsławowi M ścisła- 
wowiczowi, w  Smoleńsku panującemu. Rościslaw Mścisławowicz panował 
8  lat (od r. 1159— 1167). Podczas pierwszych dwóch lat trwały jeszcze 
niesnaski; w  ciągu zaś ostatnich łat 6 wszystko się uspokoiło. Najsilniejszym 
w ielkiego księcia przeciwnikiem był książę czerniechowski, Izasław  III; lecz 
mężny synowiec Rościsława, M ścisław II, ogłoszony następcą tronu kijowskie
go, w sparł swego stryja. Stanowcza bitwa pod Białogrodem r. 1161, koniec 
rozterkom książąt położyła; w bitwie tej Izasław  otrzymał ranę śmiertelną, 
a  po zw ycięztw ie tem przez M ścisława II odHiesionem, wielki książę kijowski 
już więcej nie miał współzawodników. Lecz gdy po zgonie Rościslawr. 
(r . 1167), synowiec tegoż Mśgisław II Izasławowicz zajął tron kijowski, na
tenczas Andrzej Boholubski (syn Juryja Dołhorukiego) postanowił koniecznie 
wcielić Kijów do swych posiadłości; w  tym celu uzbroił ludność wszystkich 
sw ych prowincyj i silne wojsko suzdalskie pod wodzą syna swego Mścisława 
na Kijów wyprawił. P rzez dwa dni M ścisław II, wielki książę kijowski, bił 
się z wrogiem rozpaczliwie; trzeciego dnia (d. 8  Marca 1169 r.) Suzdalczycy 
Wzięli górę; Kijów był zdobyty szturmem i zrabowany do szczętu. Illeb, brat 
A ndrzeja Boholubskiego, ogłoszony udzielnym księciem kijowskim, w zależno
ści od Andrzeja; tytuł zaś wielkiego księstwa z Kijowa do W łodzimierza nad 
K lazm ą przeniesiony, J. Sa...

Kijowskie województwo. Gedymin wielki książę litewski posuwając 
swój zwycięski oręż opanował Kijów 1320 r. i w raz ze wszyslkiem i posia
dłościami do państwa swego przyłączył. Jego następcy powierzali rządy 
nad ziemiami kijowskiemi spokrewnionym książętom lennem prawem. Osta
tni z takowych wazalów. w aleczny Symeon Olełkowicz, w idząc się bliskim 
zgonu, posłał 1470 r. Kazimierzów 1 Jagielleńczykowi, jako swemu zw ierz- 
cnniemu panu, konia białego którego tylokroinie zwycięsko w  bojach zażywał, 
polecając w’ opiekę młodocianego syna Bazylego. Chciał mu wprawdzie Ka
zimierz powierzyć rządy Kijowa, lecz sprzeciw ili się temu panowie litewscy, 
z  obawy, ażeby ta prowincyją nie zamieniła się w dziedzictwo, będąc ciągle 
w  posiadaniu jednej rodziny. Znięsiony przeto został tytuł księstwa, a Marcin 
Gastold, mianowany 1471 r. p ierw szj m w ojewodą Kijów,skin. W ojew ódz
two mnjące na chorągwi anioła i czarnego niedźwiedzia, dopiero na unii Lu
belskiej 1569 r. wcielono do Korony, o czem uchwała tegoż sejmu wyraża;
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„K sięstw o kiiowskie y wszech oney ziemie obywatelow od posłuszeństwa 
w ładzey, powinności y roskazowania wielkiemu księciu Litewskiemu na w ie
czne czasy wyymuiemy y wolnemi czynimy y ku królestwu polskiemu, 
w  tytuł korony przywracamy y złączam y.’’ P rzez pokój w  Andruszowie 
d. 30 Stycznia 1667 r. odstąpiono Moskwie Kijów do lal dwóch, zaw arty  zaś 
1686 r. pokój p rzez Krzysztofa Grzymułtowskiego wojewodę poznańskiego, 
wiecznemi czasy utw ierdził dla Moskwy posiadanie Kijowa z okręgiem, 
w  którym miasta: Trypol, Stajki, W asilków, W yszogródek; jako też odstąpił 
zadnieprską część województwa z miastami: Lubecz (starostwo), Ostrz (s ta 
rostwo, gdzie miasteczka: Bobrownica, Jalmeńka Stara i N owa), Pereasław  
(starostwo, gdzie miasteczka: Bereznn, Jahotyn, Gielmazów, Byków M ir- 
grod, Pułtawa, Zygmuntów, Krasnopol, Iladziacz) i część starostw a Czcrka- 
skiego, gdzie miasta: Arklej, Ilołtwa, Kropiwno, Krzemieńczuk. Znacznie 
uszczuplone województwo, takowe mieć poczęło granice: na północ wojewódz
two Brzeskie Litewskie i Mińskie; na wschód Dniepr (niezupełnie, gdyż 
klin ziemi około Kijowa, zachodzi po prawej stronie Dniepru); na południe stepy 
Nowmrossyi i województwo Bracławskie; na zachód województwo Podolskie 
i Wołyńskie. W ojewoda był oraz generałem ziem kijowskich, które zaw ie
rały  trzy  powiaty: Kijowski, Żytomierski i Owrucki: dwa ostatnie miały ziem - 
stw'a i starostów grodowych. Sejmiki odbywały się w  Żytomierzu naprze- 
mian i wr Owruczu, gdzie obierano 6 posłów, 2 deputatów na trybunał i ko- 
missarza do Radomia; popis rycerstwa czyli zbrojne okazowanie szlachty pod 
Żytomierzem, w  Poniedziałek po Zielonych Świątkach. .Senatorów liczyło 
trzech: biskupa, wojewodę i kasztelana kijowskich. Herb województwa: 
w  czerwonem polu anioł biały, trzyma w  prawej ręce miecz goły, na dół koń
cem spuszczony, w lewej zaś pochwę, której koniec miecza dotyka.

KikiewiCZ (Ignacy), współczesny wierszopis. Drobne jego poezyje były 
drukowane w Ńotcorocznikach Lwowskich, kilka od Horacyjusza przez niego 
tłómaczonych umieszczone sę w Haliczaninie Kamińskiego, a d\\ ie elegije 
miłosne z Klemensa Janickiego drukowane są w  R ocznikach Lwowskich. 
Umarł Kikiewicz w młodych latach około roku 1830. F. M. S.

Kikimara, Kikimnra, W  Czechach toż samo znaczy co u naszego ludu 
Imora, duch zły, który w  nocy śpiących napada i dusi. (Ob. Imora.)

Kikinda Nagy (wielka Kikinda), miasto w Banacie Temeszskim, w  kró
lestw ie W ęgierskiem, liczące 13,000 mieszkańców, pamiętne rewolucyją Ser
bów przeciwko Madziarom, wybuchłą 1848 r. w  czasie świąt W ielkanocnych 
(v. s.). Serbowie zatknęli na ratuszu chorągiew  czerw ono-biało-niebieską. 
M agistrat wydał rozkaz aby chorągiew ta natychmiast była zdjęta, ponieważ 
już  tam powiewa chorągiew narodowa madziarska. Gdy s:ę lud oparł temu 
rozkazowi, magistrat w ezw ał dowódcę załogi madziarskiej, aby uwięził zna
komitszych Serbów. Lud napadnięty schronił się uo kościoła, gdzie bronił 
się drzewcami od chorągwi kościelnych i wszystkiem co mu wpadło pod rękę, 
a gdy zadzwoniono na trwogę, przybiegło mnóstwo Serbów ze w szystkich stron, 
uzbrojonych w  widły, siekiery i kosy na pomoc zamkniętym w kościele. Rozbili 
wojsko. Lud w targnął do ratusza i prawie wszystkich członków magistratu 
wymordował, a tym którzy zdołali ratować się ucieczką zburzył domy.” Grunta 
dawniej skonfiskowane, zwrócone zostały poprzednim właścicielom Utworzono 
nowy rząd i wydano odezwę do okolicznych mieszkańców’, któ-ych tej jeszcze 
nocy przybyło na pomoc Kikindanom do 2,000 ludzi. W krótce jednak nadeszły 
liczne wojska w ęgierskie i stłumiły to powstanie; w ielu Serbów zostało pow ie-
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szonych, między niemi czterech adwokatów i jeden kupiec z synem. W e 
W rześniu tegoż roku uderzyli Serbowie na Kikindę zajętą przez Madziarów. 
D. 13 Października atakowali sąsiednią wieś Sigmundfalwą, podeszli ze czte
rema armatami pod samą Kikindę. M adziarzy zostali wyparci; wkrótce jednak 
powtórnie zajęli to miasto w  liczbie 41.000 gw ardyi Czongradskiej i okrutnie 
pomścili się na jego mieszkańcach; przyczem miasto pogorzalo. W  końcu 
Stycznia 1849 r. Serbowie na nowo zdobyli Kikindę. Ad. N.

ftikO ł. miasteczko prywatne w  gubernii Płockiej, w  powiecie Lipnowskim, 
nad małą Stróżką bez nazwiska, przy trakcie 2 rzędu z Płocka do Lubicza i do 
Gollubia położone, a od Lipna o wiorst 8 odległe, zamieniono ze wsi tegoż na
zw iska, w  r. 1791 za staraniem ówczesnego dziedzica Ignacego Antoniego 
Zboińskiego wojewody Płockiego, którąto erekcyję dopiero rząd pruski w r. 
1799 zatw ierdził, i miasteczko uorganizował. Poprzednio atoli już k ról A ugust 
III  przywilejem wydanym dnia 9 Stycznia 1745 ustanowił we wsi Kikół cz te
ry jarm arki z powodu istniejącego (utaj handlu, dla której to przyczyny i król 
Stanisław' August przywilejem 23 Kwietnia 1785 ośm nowych jarmarków przy
dał. Dziś ubogie i do zupełnego upadku chylące się. miasteczko, jest dziedzi
ctwem p. Eugenijusza Piwnickiego; liczy ogólnej ludności 453 głów', pomiędzy 
kfóremi chrześcijan 8 6 , starozakonnyoh 367, utrzym ujących się z rzemiosł; 
domów murowanych ma 2, drewnianych 25, bóżnica drewniana, wszystko 
ubezpieczone na summę rs. 3,330; jarmarków odbywa się sześć do roku.

F. M. S.
SikÓ W  w ieś w pow. Stobnickiem, między miastem W isłicą a Stobnicą, po

siada dawne łomy wapienia krzemionkowego z którego wydobywają wyborny 
raateryjał do budowy, oraz do wyrabiania różnego rodzaju rzeźb albo figur.

Eiks, gra w karty, czyli maryjasz we cztery osoby: ob. M aryja a-z.
g ik U t albo oyojony. pień, jest to pień po ściętym przed kilkunasto laty drze

wie, jodłowem lub swierkowem w ziemi pozostały i jeszcze żyjący. Pień ta
kowy wegetujący, formując corocznie stoje nowre, i w grubość przyrasta, 
i ścięcie w ierzchne pnia przedłużającemi się słojami nakształi kapy zaokrągla. 
Zjawisko to wtenczas się w yradza, jeżeli pień ścięty zrosły jest korzeniem 
swoim z innym drzewem obok stojącym, żywem, a którego sok przyrostowy 
spływając z igieł do własnych korzeni, udziela się przez korzeń zrosły ścięte
mu pniowi, i na nim, jak na wlnsnem swem drzewie, stoję formuje i życie ze 
wnętrzne utrzymuje. Z Iiiku tow  wyrabiają tokarze kubki i fajeczki.

Kila, Eiljata, wspominana w kronice Gwagnina miara turecka rzeczy syp
kich, kile po turecku, równająca się zwyczajnie 2 2  okom wagi, oka zaś zaw ie
ra 400 dirchemów albo drachm, prawie pól trzecia funta polskiego. ,,W  obo
zie tureckim kupowano kiljatę mąki, za 2 0  czerwonych złotych, a kilijata jest 
jako pół korca krakowskie” . (Gwagnin kronika).

Eild<D*0 czyli Killaare, hrabstwo wprowincyi irlandzkiej Leinster, obejmuje 
29 mil □ ,  z których mniej więcej J/ 6 część odchodzi na nieużytki i ziemię 
nieuprawną. Powierzchnia częścią skalista i pagórkowata, częścią całkiem 
plaska; grunt gliniasty, w ogóle nader urodzajny, wjSlaje mianowicie dużo 
zboża, rzepaku i ziemniaków. Świeża roślinność tego kraju ma powab nie
zrównany, co przypisać należy obfitemu nawodnieniu przez rzeki Iłarrow, L if- 
fey i Rogue, oraz przez kanały Królewski i Wielki. Ludność wynosiła w  r. 
1841 114,488 dusz; w 1851 r- liczono tylko 96,627 dusz, a zatem w  ciągu lat 
10 mniej o 15°/0; dziś ubytek jeszcze jest znaczniejszy. Głownem miastem 
jest A tky, nad wielkim kanałem i rzeką Barrow, ma 4,000 mieszkańców, i fi*-
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bryki sukna. Miasto Kilaare, zaledw ie 2,000 mieszkańców, przy kolei żela
znej z Dublina do Limerick i Carlów, w  tłustej i obfitej w  traw ę równinie C ar- 
ragh, uważanej za najpiękniejszą w  całej Europie, stolica biskupów, katolickie
go i protestanckiego, ma dwie katedry, handel dość ożywiony i znane doro
cznie wyścigi konne. Na wzmiankę zasługują jeszcze m iasteczka Naas, 3,880 
mieszkańców, niegdyś rezydencyja królów Leinsteru i M aynuoth , gdzie jest 
sławne kollegijum katolickio, założone 1795 r., przez parlament irlandzki, któ
re do r. 1845 miało blizko 9,000 funtów szterlingów rocznego dochodu, i które 
w  tymże roku bilem Maynoo/h, przeprowadzonym po długich sporach w  par
lamencie połączonych królestw, jeszcze hojnie' zostało uposażone. Uczniów 
do tego zakładu uczęszcza przeszło 500, professorów jest 24, a lektorów 2. 
Blisko połowa uczniów otrzymuje bursy. F. II. L .

K iiiau  ftlerman F ryderyk), lekarz niemiecki, urodził się w  Lipsku 1800 r., 
w  r. 1809 udał się z ojcem do Petersburga, sztuki lekarskiej uczył się od r. 
1816 w  W ilnie pod Józefem Frankiem i Ludwikiem Bojanusem, następnie 
w  Lipsku, W irchurgu i Getyndze, po-wiem udał się do Anglii. Otrzymawszy 
w Edynburgu 1820 r .''stopień doktora, przybył do Petersburga, gdzie został 
profossorem adjunktem chemii, a później patologii i fizyologii w  tamecznej aka-- 
demii lekarskiej i lekarzem szpitala artylleryi. W  r. 1825 wrócił do Niemiec, 
a zabaw iw szy czas jakiś w  Manheimie, powołany do uniwersytetu w  Bonn, 
został w 1828 r. professorem-adjunktem medycyny, w r. 1831 professorem 
akuszeryi i dyrektorem kliniki położniczej, a w r. 1853 dziekanem wydziału 
lekarskiego; umarł 7 Sierpnia 1863 r. Kilian głównie pośw ięcił się akuszeryi; 
dzieła jego, dotyczące tego przedmiotu, są: t iber den Kreislcm f des lilules im  
K inde  (Carlsruhe, 1826); IFe Operationslehre fu r  Geburłshelfer (Bonn, w y
danie 2 -g ie , 3 (omy, z 12 tablicami, 1844— 53); Die Geburtsłehre von Seiten  
der W issenschaft nnd  K unst (Frankfurt, 2 -g ie  wydanie, 3 tomy, 1852); G e- 
burlshiilflicher A tlas  (Dusseldorf, 1835— 44); Uber geburtshiilfiiches S tudium  
(Bonn, 1846); Arm am entarm m  hucinae notntm  (tamże, 1856), zaw iera znako
mity zbiór rysunków narzędzi dawniejszych i nowszych. Z  pism jego o innych 
przedmiotach wymieniają: Anatom ischeU ntersuchungeniiber das neunte H irn -  
nerrcnpaar  (Pcsl i Lipsk, 1822); Die ZJniiiersitdten Deulschlands in  n a tu r-  
wissensrJiaftlichur im a medicinischer HinsiclU  (Heidelberg, 1828); lie.Uraye %u 
einer genauern K enntn iss der aUeymeinen K nnchenerw eichuny der Frauen  
(Bonn, 1829); Schildening neuer Heckenformen  (Manheim, 1854).

Hilija, miasto zaetatowe prowiueyi Bessarabskiej i drugorzędna okręgu du- 
najskiego forteca, leży przy ujściu Dunaju o 43 i pół mili od m. Kiszeniewa. 
Mieszkańców ma 6,500 głów płci obojga, 4 cerkwi i około 400 rs. wpływu 
rocznego do kassy miejskiej. Kilija była dawniej fortecą turecką; w  czasie 
wojen tureckich od r. 1769 prowadzonych, trzy razy przez Rossyjan zdobyta, 
ostatni raz r. 1806; posiadanie tejże przez traktat w Bukareście r. 1812 zaw arty, 
Rossyi zapewnione. J- Sa..,

Kilijan (Św ięty), męczennik, w  VII wieku, urodził się w  Irlandyi, ze szla-> 
chętnego domu; od młodości poświęcał się nauce Pisma Świętego i ćwiczeniom 
pobożności, zarządzał później klasztorem i szkołą. Kilijan udał się w  piel
grzymkę do Rzymu, z  wielu towarzyszami, pomiędzy którymi celniejsi byli: 
Koloman (Kolonat) kapłan i Donat (Totman) dyjakon. Konon papież przyjął 
ich z wielką uprzejmością i na prośbę Kilijana upoważnił ich do nawracania na 
wiarę chrześcijańską mieszkańców Turyngii, a Kilijana poświęcił na biskupa. 
Powiodło się usiłowaniom missyjonarzy; tameczny książę Guzbert przyjął w ia -
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rę chrześcijańską w  W ireburgu. Książe ten, stosownie do starego niemieckiego 
zw yczaju, zaślubił był wdowę po swoim bracie. Gdy Kilijan przedstawił mu 
niewłaściwość podobnego związku, Gozbert postanowił opuścić zonę; łecz nim to 
uskutecznił, w  czasie jego nieobecności, żona imieniem Geilana, kazała zamor
dować Kilijanaz 2 towarzyszami r. 689, i wrzucić ich w  dół, w raz z naczyniami 
świętemi, Krzyżem i Ewangeliją. Pobożna matrona imieniem Burgunda, miesz
kająca ztąd niedaleko, była jedynym świadkiem zbrodni. Za  powrotem Goz- 
berta, Geilana wyparła się wszystkiego co zaszło; ale kat, któremu kazała w y
konać morderstwo, dostawszy obłąkania, sam się oskarżył, wołając: , .Święty 
Boże, Kilijan pali mię ogniem najokropniejszymu, a następnie uwolniony z w ię
zów pogryzł zębami ciało własne i z ran umarł. Geilana także umarła w przy
stępie szaleństwa. Gozbert w ytrwał w w ierze chrześcijańskiej, podobnie jak 
syn i następca jego Iledan II, który w r. 704 i 716 znaczne uczynił nadania 
ś. Willihrodowi. Burchard, którego ś. Bonifacy przy by wszy r. 719 do Tu
ryngii, naznaczył pierwszym biskupem wireburgskim, kazał wydobyć zwłoki 
ś. Kilijana i dwóch jego tow arzyszy, złożył je  naprzód w kościele Panny M a
ryi na Schlossburgu: potem odniósł na miejsce zkąd były ydobyte i zbudował 
tu kościół naprzód drewniany, a później murowany. Zycie ś. Kilijana pisali 
Gropp (W iirzburg, 1738), Rion (Asohaffenburg, 1834). Kościół obchodzi 
jego pamiątkę d. 8 Lipca. L. Ił.

Kilim, Kilimek, Z  perskiego Kilim, kobierzec mały, postrzygany, używany 
zw ykle u Turków do posłania na ziemi dla siedzenia. „U  Persów (mówi A. 
Muohliński) znaczy także gónia, którą się okrywają derwisze, w rodzaju gru
bego płaszcza: ztąd mówi się K ilim pusz, odziany w kilim czyli derw isz” . 
U nas w  czasach Zygmunta III kilimem, kilimkiem zwano okrycie końskie, w y
robione grubo z włosienia; obecnie nazywamy tak dywaniki, z krajek sukien
nych wyrobione, i podszyte, do okrycia tłomoków, czy siedzenia z siana czy 
słomy, w  bryczkach wiejskich. K. 117. W .

Kiliński (Jan), szewc i pułkownik, urodził się w Trzem esznie w  W ielko- 
Polsce, z  Augustyna i Reginy Kilińskich w r. 1760. Ojciec jego był archi
tektem mularskim, który d. 31 Października 1776 r. spadłszy z rusztowania 
przy odnawianiu kościoła i klasztoru Trzem eszeńskiego, życie zakończył. Jan 
miał dwóch braci: Baltazara osiadłego w  Poznaniu i Ignacego gospodarza po 
dzierżawach chodzącego. Od młodych lat poświęcił się rzemiosłu szewetwa, 
wydoskonalony w szyciu  trzewików damskich, w r. 1780 opuścił Poznań i przy
był do W arszaw y jako stolicy Rzeczypospolitej. W krótce dal się poznać ze 
swego kunsztu, i zyskał nic mały rozgłos pomiędzy paniami, a tem samem i na 
dworze króla Stanisława Augusta. Młody, przystojny, bo Uczył rok dwudzie
sty  życia, starannie, z elegancyją nawet ubrany, zaw sze po polsku, przy tem 
ugrzeezniony i dorzeczny, wprędce zyskał wstęp do najpierwszych domów 
magnackich, bo przy modzie krótkich sukien, pięknie ozuta w  zgrabny trzewik 
noga, należała do wdzięków niewieścich, uszycie więc tego obuwia nie małem 
było zadaniem majstra .szewekiego. Kiliński pełen humoru i dowcipu, umiał 
zręcznie przy braniu miary na trzewiki, powiedzieć coś pochlebnego, chwaląc 
małą nóżkę, jej lok i zgrabność: nieraz pokazywał zadziwienie na widok nogi 
jakiej magnatki, chociaż grubej i dużej, wynajdując w niej jakieś przymioty go
dne jego pochwały. W e dwa lata, już wszystkie panie w W arszawie zam iesz
kałe łub przybyłe do niej, tylko u Kilińskiego zamawiały trzewiki. W zięcie to 
młodego majstra, który umiał tak przyzwoicie się znałeś^ w magnackich do
mach, gdzie przy zdarzonej sposobności i w ierszyk zaimprowizował do pięknej
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nóżki, lub wdzięków postaci, przytoczył anegdotkę, a wszystko nie zniżało się 
do rubaszności tamtoczesncj, dało mu znaczenie nie małe, nie tylko pomiędzy 
szewcami W arszawskiemi, ale i całym ludem stolicy Rzeczypospolitej. W  koń
cu drugiego roku pobytu wniej, już zebrał nie mało grosza; apoznaw szy młodą 
urodną, szesnastoletnią Maryjannę Rucińską rodem z Czerwińska, po krótkich 
zalotach, zyskaw szy jej serce, poślubił. Było to małżeństwo tak szczęśliwie 
dobrane, że stało sie wzorem dla innych. P rzy  wspólnej staranności zebrał Ki
liński tyle, że kupił dwie kamieniczki na Dunaju pod nr. 145; w  jednej sam za 
mieszkał i swój warsztat założył. Jak przeważny miał udział w r. 1794, to 
własnoręczny pamiętnik jego szczegółowo podaje|*i inne współczesne pomniki. 
W arszaw a przez Prussaków oblężona została: Kiliński mianowany pułkownikiem 
regimentu 20 z ludu złożonego, znakomite oddał usługi. Kiedy W ic ryj a ośmio- 
działowa przez niedbałość dowódzcy zdobytą została, król pruski dowodzący 
armiją oblężniczą, postanowił sziurm do W arszaw y i uderzył z przew ażające- 
mi siłami na naszą pozycyję od Powązek, Henryk Dąbrowski, dwa razy  w y
party ze swymi kolumnami, wracał do boju, już za trzecim miał się do cofnię
cia, gdy Kościuszko na czele pułku 20 piechoty któremu dowodził Kiliński' 
i ochotników z ludu W arszawskiego, uderzył na prawe skrzydło Prussaków, 
rozbił i straszną zadał klęskę. To zwycięzfwo, oswobodziło stolicę R zeczy
pospolitej od oblężenia. Po upadku sprawy, i poddaniu się W arszawy, wzięty 
Kiliński i zawieziony (ki Petersburga, gdzio Kościuszko, Niemcewicz i. w. i. 
siedziało w niewoli. Tu dla rozrywki pisywał w iersze, szczególniej do kobiet, 
w Których w yrażał tęsknotę samotności i gorące uczucia swoje. ,,E legije jego 
w tej mierze (mówi J. U. Niemcewicz) w arte były złota” . Posyłał je  Niem
cewiczowi, co już w tedy słynął jako znakomity poeta i autor wybornej 
Komedyi pod tyt. Pow. ól Posia, Ten, przez współwięźnia rodaka K aposlasa  
czytając liche w iersze, doradził mu, ażeby opisał całe swoje życie. Usłucha! 
dobrej rady Kiliński, napisał znane pamiętniki i podarował Niemcewiczowi. 
Z lego to autografu wydałem je w W arszaw ie w  r. 1831. Prawie równo
cześnie wypuszczonym został na wolność z Niomcewiczom. Cesarzowa Ka
tarzyna wiedząc, że Kiliński jest szewcem damskich trzewików, kazała go 
przywołać, ażeby sam uszył parę pięknych dla niej trzewików. Pułkownik 
szew c, zachowywał w niewoli ten zwyczaj, że w każdy dzień świąteczny, 
ubierał się w  najbogatszy kontusz i źupan, oraz pas złotem i srebrem lity, S lu c -  
ki lub Kobylkowski i wdziewał buty safijanowe czerwone, pilnie staropolskiej 
przestrzegając tradycyi, aby czapka rogatywka była koniecznie tejże samej 
barwy co żupan. Tak wystrojony, stanął przed monarchinią, przyklęknął dla 
wzięcia miary, a w podaną nogę pocałował, oświadczając, że równie pięknej 
nie widział nóżki, i od tego hołdu jako szewc, ale czujący piękność, wstrzymać 
się nie mógł. Cesarzowa mile przyjęła te słowa śmiało, a z  uprzejmością po
wiedziane. Uwolniony z więzienia bawił czas jakiś w stolicy Litwy w  W il
nie, a wróciwszy do swego rzemiosła, zebrał dostatni fundusz na powrót do 
W arszaw y. Tu, jak dawniej zasiadł u swego warsztatu, i szanowany powsze
chnie pułkownik, ranami w boju okryty, w ziął się do szycia trzewików. Za 
czasów księstwa W arszawskiego w r. 1811, spotkały go w ciągu prawie je 
dnego miesiąca i w ielka radość i wielki smutek. Syn jego pierworodny F ran-  
cinzek, podobny do ojca w  charakterze i odwadze, dla zasług jego przyjętym 
został na ochotnika do pułku gwardyi Napoleona I  zwanego Szwoleżerami. 
(Chevaux legers). Odznaczywszy się męztwem i dzielnością, z rozkazu ce
sarza otrzymał stopień oficera. Dowódzca ówczesny, W incenty hr. Krasiń
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ski, przesłał list następny własnoręczny Kilińskiemu, w iedząc jaką mu to radość 
sprawi. „Pułkownika! Miło mi donieść pułkownikowi, i.' najjaśniejszy ce
sarz, chcąc nagrodzić syna jego za elanie dowodów męztwa [lodSan ta -O uz, 
F rias, M aJi ytem , W agrnm  i Caxtn-herix, raczył mianować go oficerem w  swo
im regimencie gw ardyi, którym mam honor komenderować. Jego postępowanie 
pełne honoru i uczciwości, złączone z wiadomością sztuki wojennej i męztwem 
wartem pochwał, zapewne otworzą dla niego drogę do dalszych nagród. Pro
szę przyjąć oświadczenie mego szacunku. Dnia 18 Februarii 1811 r., Paryż. 
W . hr. Krasiński.? Kiliński płakał uszczęśliwiony, odebrawszy list ten, zro
siła go łzami małżonka, zalegająca łoże boleści, z którego niepowstała. Była to 
jej ostatnia na tej ziemi radość-',, niedługo bowiem przeniosła się do wieczności. 
S trata ta boleśnie i ciężko zraniła Kilińskiego; przczył z nią w przykladuem 
małżeństwie lat 27, odbierając od niej najczulsze dowody szczerego przyw ią
zania i miłości. Kiedy ją  utracił, w  modlitwie tylko Szukał pociechy, sprawił 
je j w ystawny pogrzeb, w katakumbach cmentarza powązkowskiego pod W ar
szaw ą pochował i taki na płycie marmurowej kazał w yryć napis, który sam 
skreślił: „T u  spoczywa M aryjanna z Kucińskich Kilińska, która zostawiła mę
ża i czworo dzieci, a le nie przestaną opłakiwać tak dobrej matki. Przecho
dniu! jeśliś kochał matkę, wspomnij ją  sobie i tu zapłacz. Mając lat 45 umarła 
dnia 25  Kwietnia 1811.’’ — Mając gospodarstwo zasobne, drobne dzieci i w ar
sztat, który ciągłego dozoru potrzebował, w rok po śmierci pierwszej żony, 
ożenił się powtórnie z panną Anasfazyją Jasińską, rodem z Pułtuska, która mu 
wniosła posagu złp. 500, z nią miał czworo dzieci, trzech synów i córkę. Po 
utworzeniu kongresowego królestwa Polskiego, gdy stan majątkowy Kilińskie
go znacznie podupadł, ofiarami jakie robił dla spraw y ojczystej, długą niewolą 
i starannein wychowaniem licznego grona dziatwy, chociaż w arsztat szeweki 
utrzym ywał się w  reputacyi i rozwijał, postanowił zapewnić los drugiej swej 
żonie i nieletnim dzieciom i w tym celu zażądał od następcy Kościuszki, Toma
sza  W aw rzeckiego i generałów  dyw izyi: Henryka Dąbrowskiego i Zajączka, 
świadectw, jako był rzeczyw istym  pułkownikiem i zasłużył na emeryturę. 
W szyscy jednozgodnie wydali mu żądane św iadectwa, poświadczające w alecz
ność, męztwo i odniesione w  boju blizny, a zarazem jako był rzeczywistym 
pułkownikiem i dowódzcą 20 pułku piechoty. W aw rzecki dodał, że w r . 1794 
sprawował nadto obowiązek członka rady narodowej. Kiliński na mocy tych 
dowodów, wpisanym został do armii królestwa Polskiego jako pułkownik i miał 
do swego stopnia przyznaną emeryturę, którą do końca 1831 r. pobierała jego 
żona; straciła ją  z początkiem 1832 r. Umarł Kiliński w 59 roku życia, 28-go 
Stycznia 1819 r. w  domu swoim na Dunaju, Nr. 145. Dnia '31 Stycznia od
była się expor(acyja zwłok jego. Cala prawie W arszaw a wybiegła na ten po
grzeb; tłumy ludu zapełniały ulice aż do cmentarza. Zwłoki pochowano pod 
kościółkiem powązkowskim, w tem samem miejscu, gdzie obecnie grób z krzy
żem Franciszka, hr. Potockiego. W  ścianie tegoż kosciołka była duża marmu
rowa tablica ze stosownym napisem wmurowana, z której nie pozostało dziś 
naw et śladu. Antoni M agier w rękopiśmie swym p. n.: Estetyka miasta  M u r-  
s-zairy, utrzym ywał błędnie, że Kiliński pisać nie umiał. Nie zajrzał widać do 
ksiąg miejskich, gdzie liczne są jego własnoręczne podpisy, równie jak testa
ment W  archiwum rady administracyjnej królestwa jest także własnoręczne 
podanie Kilińskiego, dotąd zachowane. Z wierszy jego, o których Niemce
w icz wspomina, nie doszło naszych czasów; z prac poważniejszych Pam iętnik, 
który w  Petersburgu napisał i ofiarował naszemu poecie. Z niedokładnej kopii
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w ydał go Tytus hr. Działyński w  Poznaniu 1829 r. Autograf ich posiadał 
Joacmm Lelewel i udzielił go K. W ł. Wójcickiemu, który w raz z popiersiem 
i dodatkami',' wydał w  W arszaw ie 1831 r. Podług tego wydania przedruko
w ał go J. K. Zupański w  dziele p. n.: Pam iętniki ss ośmnaslego w ieku  (P o 
znań 1860 r .) . Na czele umieszczony jest obszerny życiorys Kilińskiego 
przez K. W ł W ójcickiego. W  ręku rodziny Kilińskiego pozostał drugi własno
ręczny jego Pam iętnik, opisujący panowanie Stanisława Augusta. Pismo po
równane z autografem wydanych już Pam iętników , dowoazi jednej i tej samej 
ręki. Są tu nadzwyczaj ciekawe szczegóły, malujące dosadnie, tak postać sa
mego króla, którego znał z bliska i który szukał Kilińskiego pomocy, jak i ma
lujące ówczesne wypadki. Życzyć należy, ażeby ten pomnik historyczny jak 
najrychlej drukiem ogłoszony został. Postać Kilińskiego posłużyła W incente
mu Polowi za główną treść do poematu, który między utworami tego poety, 
do pierwszych się liczy. Żywot Kilińskiego oparty na dokumentach, ob. 
w  d z ie le : Cmentarz pow ązkow ski pod W arszaw ą  (1856 —  1860 r., tom 
2 -g i i 3 -c i) . K. W L  W .

Kiliński (Teodor), współczesny autor, ksiądz, kanonik honorowy kollegija- 
ty  św. M aryi Magdaleny w Poznaniu, uczony, a przytem skromny człowiek; 
zajmował się z wielkiem zamiłowaniem historyją i literaturą polską, tudzież 
prawem kanonicznem i llómaczeniami" umarł w  temże mieście 1863 r. po
wszechnie żałowany, za życia ceniony. Prace jego z druku bezimiennie w y
dane, s ą : Dzieje narodu polskiego, z  tablicą chronologiczną} aż do naszych  
czasów, dla u ży tku  m łodzieży  (Poznań, nakład Kamieńskiego, 1858 r .) ; drugie 
wydanie poprawne, z dodatkiem geografii i inappy dawnej Polski (tamże, 
1859 r.); trzecie (1860 r.). To trzykrotne wydanie najlepiej św iadczy o uży
teczności książki, szczególniej dla szkół. Pomnożył i poprawił znacznemi do
datkami, dotąd najlepszą podręczną książkę Lesław a Łukaszew icza, R y s  dzie
jó w  piśmiennictwa polskiego, umieszczając w  niej, z umysłu przez pierw sze
go wydawcę opuszczonych, naszych łacińskich pisarzy; nadto, dodał niektóre 
zupełnie nowe działy; np.: o mappach polskich w każdym okresie, o kaznodzie
jach polskich i w  ogóle pisarzy duchownych (Poznań, 1859 r., w  8 -ce). E d y - 
cyja ta znacznie pomnożona przez księdza Kilińskiego, w yszła zaraz w  na
stępnym roku powtórnie, dopełniona razem z  Mosbachem z W rocławia (Po
znań, 1860 r.). W  ten sposób pierwotne małe dziełko, zaledw ie 93 stronnic 
mające, urosło do sporej książki, o ośmiuset kilkudziesiąl stron. Nadto ksiądz 
Kiliński przetłómaczył z  francuzkiego i na tem się podpisał: D zień chrześcija
nina katolika I.amennais (Kraków, 1834 r.), oraz w ydał K azania  i m ow y  
księdza J. W . Łańcuckiego (Poznań, 1855 r.). Niektórzy przypisują mu prze
kład z Lamenego, Przewodnika dla młodego wieku  (Kraków , 1834 r .)  : w y
danie Odezic przygodnych  księdza J. W . Łańcuckiego. Pracował także nad 
prawem kanonicznem, które zostało w  rękopismie, równie jak inne jego prace.

F. M. S.
Kilkenny czyli Killkenny, hrabstwo w irlandzkiej prowincyi Leinster, ma 

38 mil kwadr, powierzchni, z których 7 mil odchodzi na lorfońskit i inne użyt
ki. W stronie północnej i zachodniej w znoszą się góry i grupny pagórków, 
po większej zaś części, powierzchnia jest falista i w  ogóle zniża się w  kie
runku południowym ku zatoce W aterfordzkiej. W  tymże kierunku na granicy 
wschodniej płynie rzeka Jlarrow, oraz wpadająca do niej od lewej strony rze 
ka Nore, obie mające ujście w e wspomnionej zatoce, do której wpada także 
nad granicą południową rzeka Sain. Klimat bardzo łagodny, grunt po w ię -
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kszej części bardzo żyzny, zw łaszcza nad Norą. Głównemi płodami są: psze
nica, jęczmień, owies, kartofle i jarzyny; kwitnie również hodowla owiec, go
spodarstwo mleczne i rybołówstwo. Przem ysł ogranicza się na fabrykach ko
bierców i flaneli, piwowarstwie i gorzelnictwie. Niegdyś znaczny tu był w y
zysk kopalni żelaza, miedzi i ołowiu, oraz węgji kamiennych w CastJeomer, 
największych w  Irlandyi; później jednak zaniechano całego górnictwa, a odtąd 
handel wywozowy obejmuje prawie wyłącznie płody rolnicze. Ludność w y
nosiła w  1841 r. 183,349, w  1851 r. spadła na 139,934, a zatem o 23 % ; 
dziś jeszcze znacznie jest mniejsza. Miasto główne Kilkenny, nad spławną 
tu rzeką Nore, rezydencyja biskupów': katolickiego i protestanckiego, je s t je -  
dnem z najpiękniejszych w  Irlandyi. Zbudowane na i przy dwóch pagórkach, 
posiada ono jeszcze znaczną część dawnych murów obronnych i wież, dwa 
mosty kamienne, prowadzące z Knglishfown do Irishfown, kilka wspaniałych 
gmachów, jak np. na jednym pagórku zamek rodziny Grinond, otoczony m ura- 
mi do 40 stóp wysokiemi, z najpiękniejszą w Irlandyi galeryją obrazów. Na 
drugim pagórku znajduje się katedra protestancka w.ciężkim stylu gotycko- 
saxońskim, oraz połączony z nią długą kolumnadą pałac biskupi i kollegijum, 
założone 1682 roku przez księcia Ormond, gdzie kształcili się: Swift i inni 
sławni mężowie. Domy zbudowane są po w iększej części z czarnego wapie
nia (black marble), którego łomy znajdują się w  pobliżu i którym wybru
kowane są ulice. M ieszkańców liczy to miasto przeszło 20,000; utrzymują 
się z  fabrykacyi sukna i innych materyj wełnianych, krochmalu, wódki, z sz li- 
fiorstwa marmurów i tygodniowych targów' na bydło. Niegdyś Kilkenny było 
siedliskiem parlamentu irlandzkiego, a postanowione za Edwarda III, ko n s ty -  
tucyje kilkenskie, przez ozas długi ważne dla Irlandyi miały znaczenie. Ka
tolicki książę Ormond bardzo świetny tu utrzymywał dwór, przew yższający 
o wiele dwor wicekróla w Dublinie i dotąd jeszcze Kilkenny byw a miejscem 
letniego pobytu najznakomitszych katolickich rodzin irlandzkich. W  pobliżu 
le :y ciekawa grotta stalaktytowa, Dunmore. Inne miasta w  tem hrabstwie są 
mało ważne. F. H. L.

Eillarney, ob. K erry.
Kilo, w yraz grecki, oznaczający tysiąc, użyty w  dziesiętnym układzie miar 

francuskich, w połączeniu z nazwiskami ich jedności, jak: kilolitr, kilogram, 
kilar, kilometr, co znaczy tysiąc litrów, tyleż gramów, arów, metrów (ob. Dzie
siętne m iary).

Kilof, rodzaj obucha, nadziak: z  perskiego kiluen  proca, kilueh endaz do
słownie, rzucający procę, znaczy także strzelnicę w murze, zkąd rzucają się 
pociski, U nas znaczył rodzaj oskardu, to jest, na osadzie drewnianej, młoc 
żelazny z obu stron opatrzony dziobem ostrym, kilofami rozbijano mury. Z i-  
morowicz w  Sielankach p isze, o szturmie do warownego zamtłu:

„Jedni tłukli eiężkiemi fortę taranami,
N iektórzy dziurawili ściany kilofami.”

Zakończenie u kilofów, nazywano żórawiemi lub bocianiemi dziobami
K . 117. W .

KłlSZtOk, naczynie w browarach do chłodzenia piwa przeznaczone. P rzed
stawia ono równię nieco pochyloną w  jednę stronę, otoczoną brzegami nie w ie
le wzniesionemi; w punkcie najniższym dna, znajduje się otwor służący do 
wypuszczenia oziębionego płynu.

Kiła,, inaczej Przepuklina , R uolura , a po łacinie H ernia, je s t nazw ą uży
w aną w  chirurgii do oznaczenia przejścia jakiegoś trzew ia lub jego części
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z jamy, wktórej zw ykle się znajduje, przez powiększony już istniejący albo 
świeżo powstały otwór, do jamy sąsiedniej lub tkanki łącznej, znajdującej się 
między innemi, w iększy opór stanowiącemi tworami. Część trzew ia zmienia
jąca swe miejsce w yginając pcha przed sobą zakładające jej drogę podatniejsze 
części ciała. Jeżeli takie przejście ma miejsce w ew nątrz ciała, jest niedostę
pne ani dla naszego oka, ani dla czucia i obiawia się tylko zboczeniem 
czynności organizmu, w tedy kiła nazyw a się w ew nętrzną, jak naprzykład 
przejście jakiego trzew ia brzuszego przez przeponę do jam y piersiowrej, przez 
otwór W inslow a do worka sieciowego (bursa omenlalis), lub w ejście trzewia 
do nienormalnej przyrodzonej jamy w  krezkach. Jeżeli zaś7 to przejście odby
ło się do tkanki łącznej podskórnej i objawia się mniejszą lub w iększą wynio
słością, wówczas kiła nosi nazwę zew nętrznej, czyli właściwej. Jedna i dru
ga może być przyrodzoną  i nabytą, stosownie do tego czy otwór przydatny 
do przejścia trzewia przyniosło już  z sobą na św iat indywiduum, czy też do
piero w czasie życia samoistnego powiększył się otwór normalny lub się nowy 
utw orzył, a nawet jakie podalniejsze miejsce pod wpływem zewnętrznej siły 
wypchnięte m zostało. Kila może być ruchomą, gdy w poziomem położeniu 
ciałil lub pod naciskiem ręki wchodzi część trzew ia do swej normalnej jamy 
i nieruchomą, gdy to z powodu przyrośnień nie następuje. K iła zaciśnięta  
(Ile rn ia  incarceralaj jest nieruchomą, połączoną z objawami zapalnemi i zbo
czeniom czynności części zaciśniętej a nawet dalszych. Zaciśnięcie kity by
wa spowodowane przez nagromadzenie w  zaciśniętej części kiszki resztek  
pokarmów, płynów lub gazów, przez kurczowe lub zapalne zwężenie jej 
wejścia, albo leż przez powikłanie kiszek między sobą lub w raz z  siecią. 
W  skutek tego powstaje ból w  wyniosłości kitowej i w  brzuchu, powięk
szenie pierwszej i nadęcie drugiego; nakoniec zgorzelina (gangrena), obja
wiająca się na zew nątrz różowo zaczerwienioną nabrzękłą skórą. W  tym 
przebiegu odróżniają trzy  nie dające się bliżej oznaczyć peryjody: pery - 
jód zgniecenia, zapalenia i zgorzeliny. U młodszych indywiduuów nastę
puje zapalenie ju" w parę godzin, u starszych często dopiero w  parę dni. 
U podeszłych zdarza się niekiedy, ,e zgorzelina nie objawia się na zew nąrz 
żadnym zgoła znakiem. Jakkolwiek mózg i płuca ulegają niekiedy zbo
czeniu nazwanemu kiłą, atoli nazwa la odnosi się zw ykle tylko do trze
wi ó v  brzusznych. Główniejsze części kiły są tutaj następujące: 1) Bram a  
czyli wejście k iły . jest. (o otwór albo przewód, którym trzew ia z jamy brzu
sznej występują. 2) W orek kiłow y, będący w ygiętą i zgrubiałą otrzewną. 
W  nim odróżnia się szyję, to jest jego część w ęższą, skicrowną ku ja 
mie brzusznej, dalej ku zew nątrz jego ciało i nareszcie jego dno albo spód, 
to je s t jego zakończeczenie okrągławe. 3) Powłoki okrywające worek kiłowy, 
będące wydłużeniem części okrążających bramę kiły, w raz z tkanką łączną 
podskórną i samą skórą. 4) Treść k iły , którą zwykle bywa część kiszki 
cienkiej i sieci, rzadziej kiszka zagięta ( fle xu ra  sigmoided), część okrężnicy 
poprzecznej i kątnica. Odnośnie do trzew iów  brzusznych odróżniają w edług 
otworu, którym trzew ia wychodzą, następujące rodzaje kiły: K iła  pachwinowa  
( Hernia inyu ina lis)  powstająca w przewodzie pachwinowym i przedstaw iają
ca się jako wyniosłość powyżej wiązadta Pauparta. Stosownie do tego, czy 
część trzew ia, wstępując w  otwór w ewnętrzny, przechodzi cały przewód 
pachwinowy, czy też w ytłacza cieńsze miejsce ściany brzusznej, odpowiada
jące zew'nętrzcmu otworowi przewodu, wyginając sobą powięź poprzeczną 
brzucha, kiła pachwinowa dzieli się na zew nętrzną  i w ew nętrzną. P ierw sza

E N C Y K L O P E D Y JA  TO M  X IT .
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powstaje powoli, ma z początku ukośny kierunek ku w ew nątrz i postać gruszko- 
watą; druga tworzy się nagle, zw ykle po jakiemś natężeniu fizycznóm i bywa 
z  początku okrągłą. Gdy jedna lub druga opuszcza się pod skórę mosznową, 
w  tedy odróżnia się je  jako zupełnie do siebie podobne prawie tylko przy 
odprowadzaniu ich do jamy brzusznej i z ich powstania, a przez to od innych 
z nabrzm iałoądą połączonych zboczeń mosznowych lub jądrowych. Zew nę
trzna może byc przyrodzona, kiedy część trzew ia wchodzi u indywiduum 
płci męzkiej w  niezarosły w yrostek po cli w o wy, powstały u płodu ze ściągnię
ciem na dół otrzewni przez zstępujące jądro, a u dziecka płci żeńskiej w ka
nał Nucka, utworzony w podobny sposób z otrzewni przez okrągłe wiązadło 
macicy; albo też nabytą , kiedy część trzew ia, wchodząc w  lejkowaty w yro
stek powięzi poprzecznej brzucha, w ciska się w  podatną tkankę łączną, znaj
dującą się u mężczyzn między sznurkiem nasiennym i z przodu niego leżącym 
wyrostkiem pochwowym, a u kobiety w takąż samą tkankę pomiędzy okrągtem 
wiązadłem macicy a kanałem Nucka. Kila pachwinowa zewnętrzna może je 
szcze byc zupełną, kiedy przeszedłszy caty kanał, gpuszcza się na ilół ku mo- 
sznom, albo niezupełna , gdy się znajduje jeszcze wśród kanału. Kiła udowa  
('Hernia cruralis) , odznaczająca się wyniosłością poniżej w iązadłu Pouparta, 
powstaje w  ten suosób, że część trzew ia wchodzi do lejkowatej pochwy na
czyń udowych i przeciskając się następnie przez jej wewnętrzną ścianę, w stę
puje w  dołek owalny tuż nad ujściom żyły zaskórnęj uda (pena saphena ma
gna) do żyły udowej. K iła  pępkowa  ( Hernia umbilicalis)  powstaje zw ykle 
z  boku blizny pępkowej po ciężkich porodach i puchlinach brzusznych. K iła  
brzuszna  (H ernia neniralis)  bywa skutkiem rozstąpienia się włókien powięzi 
lub zwiększenia otworu przepuszczającego naczynie. Kiła pachwotea  ( Her
m a  oaginalisj) pojawia się niekiedy po częstych porodach jako wypadnięcie 
pochwy (prolapsus raginae). Oprócz wymienionych w ydarzają się, chociaż 
nadzw yczaj rzadko, kiły otworu owalnego, kulszowego w iększego, kiły mię- 
dzykrocza i wychodzące przez kiszkę odchodową jako wypadnięcie tejże. 
K iły pachwinowe, udowe i pępkowe bywają najczęściej napotykane, tak i i  na 
każde trzydzieści a naw et dwadzieścia indywiduów jedno jest kiią dotknięte. 
Leczenie kiły jest dwojakie: czasowe czyli pahjatywne, polegające na odpro
w adzeniu jej do jamy brzusznej i na przytkaniu bramy kiły za pomocą podu- 
szeczki i połączonego z nią w łaściw ie sporządzonego paska ( braherium  
i gruntow ne  czyli radykalne  za pomocą operacyi, mającej ostatecznie na celu 
zarośnięcie w orka kiłowego, albo zamknięcie bramy kitowej. Odprowadzenie 
kiły ( reposilio vel Taoeis) uskutecznia się w  następujący sposób: chory kła
dzie się w  znak, zgina nogi w  stawach biodrowych i kolanowych i podaje tu
łów  nieco ku stronie cierpiącej. Odprowadzający kiłę wyciska najprzód przez 
lekkie posuwanie palcami ku jamie brzusznej z kiszki jej treść, po czem ona 
sama lub za lekkim naciskiem wchodzi do jamy brzucha. Jeżeli się to nie 
udaje, natenczas należy dać choremu enemę i ciepłą kąpiel i powtórzyć odpro
wadzanie. Paski kiłowe, najlepsze elastyczne, muszą być do każdego indy
widuum zastosowane; mają dobrze przylegać i być zakładane na koszulę w  le -  
żącem położeniu. Idąc spać zdejmuje się pasek i kładzie się go blisko łóżka, 
aby w  razie nagłego wypadku można go mieć pod ręką. Noszenie paska spro
w adza często u dzieci gruntowne w yleczenie kiły w przeciągu 1 — 2 lat. Do 
tego potrzeba przynajmniej dziesięciu pasków w wartości koło dw ustu złotych 
polskich. Niekiedy zdarza się to i u dorosłych. Operacyja kiły (Hermiotomia)  
była od niepamiętnych czasów wykonywana tylko na ruchomych kiłach przez.
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wędrujących obrzynaczy; rzadko kiedy wyKształcony chirurg nią się zajmo
wał. Dopiero w  końcu X V II wieku zaczęli chirurgow ie operować i zaciśnię
te  kiły. W tedy to po raz pierwszy poznano i odróżniono kiłę udową od pa
chwinowej, Najwięcej wydoskonalili tę operacyję Francuzi. Operncyja ru
chomej kiły zalecana po dziś dzień i wykonywana bardzo licznemi sposobami, 
jak  np. przez nacięcie i następne zarośnięcie worka kiłowego, przez zamknię
cie bramy kiłowej za  pomocą wgiętej fałdy skóry i tym podobnych, bywa rzad
ko pomyślnym uwieńczona skutkiem i jest zbyt niebezpieczną, aby mogła być 
usprawiedliwiona niedogodnością wynikającą z noszenia paska. Jeżeli zaś 
mamy przed sobą kiłę zaciśniętą, nie dającą się żadnym odprowadzić sposo
bem, wtedy operacyja musi być przedsięwziętą jako jedyny środek mogący 
ocalić życie chorego. W  tym celu zgala się najprzód włosy w  miejscu gdzie 
się nra operować i układa się chorego na brzegu łóżka. W tedy operator sto
jący po prawej stronie chorego, ująw szy z pomocnikiem znajdującym się po le
wej stronie, palcami fałdę skóry, idącą poprzek wyniosłości kiły, przekłuwa ją  
bisturem u podstawy i przecina. Następnie podnosząc szczypczykami powięź 
w ierzchnią, odcina się ją  częściowo, aż się przyjdzie do naprężonej połysku
jącej się białawo-szarej błony (fascia propria),-iktorą rozdzieliwszy na lekko 
wprowadzonym w nią rowkowanym zgłębniku (sondzie), dostaje się do gład
kiego worka kiłowego. Z tego ujmuje się palcami fałdę, różniącą się sw ą 
cienkością od fałdy kiszki; nakłuwa się ją  u podstawy, a w prow adziw szy 
przez zrobiony otwór do jamy worka rowkowaną sondę, rozdziela się-go na 
niej ku dołowi i ku górze. W ów czas pomocnik naciąga nieco worek kiłowy 
w  dogodnym dla operatora kierunku i przytrzym uje treść kiły, a operator 
wprowadza w skazujący palec lewej ręki aż do zaciskającego miejsca i po nim 
na płask herniotom Coopera, którym nacina w  kile pachwinowej ku przodowi 
zwężenie. Rozpłatawszy skręcone kiszki i opatrzyw szy je  prędko, czy nie są 
już zgorzeliną dotknięte, wprowadza się je  przez otwór rozszerzony nacię
ciem. Kiszkę dotkniętą zgorzeliną przytrzym uje się w  ranie za  pomocą pętli. 
Ranę skóry łączy się szwem, zostawiając mały tyiko otwór, przez który dla 
ułatwienia odpływu ropy, zakłada się kawałek płótna do w orka kiłowego. Nie 
używ a się okładów zimnych jako wywołujących podrażnienie otrzewni i k i
szek. S zw y odejmuje się między drugim a trzecim dniem. W  kile udowej 
nacięcie robi się na wewnątrz, w  tak zwane wiązadło Gimbernata, a w  kile 
pępkowej na dół. Kiłą nazyw ają także niektórzy chorobę w eneryczną (ob. 
Syfilis). S. S.

Kimać, w yraz złodziejski w  Lwowskiem i Krakowskiem, oznacza spad, zaś 
kimka  znaczy we Lwowskiem noc. K im kę odbywać znaczy spać. E.

Eimbar (Józef) poseł powiatu Upitskiego na sejm grodzieński 1793 r., był 
jednym z najgorliwszych obywateli, którzy opierali się rozbiorowi Polski.

Eimbarówka czyli Ciemna Dolina ( Vatus Umbrosa), o % miii od M o- 
z y ra  nad Prypecią, zwana także Sambor, w  dawnem województwie i powie
cie Mińskim. Tu, wśród pięknego lasu, wznoszą się mury klasztoru cystersów , 
otoczone także murem, z bramą posągami ozdobioną, gdzie w obrębie ich w iel
ki znajduje się ogród. Kilku obywateli powiatu, a na ich czele Zygm unt S zu k - 
sz ta podczaszy kijowski i obywatelka Komorowska, zrobili tę fundacyję r. 1711. 
A ugust II bogaciej ją  uposażył r. 1713, a August III r. 1742 nowemi docho
dami fundusz ten pomnożył.

Kimcha de Pyscha, w yrazy  te chaldejskie znaczące mąkę Paschy, są na
zw ą składki pieniężnej, którą Żydzi po miastach wszystkich kraj7 w, co rok

43#
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przed świętami W ielkanocneml zbierają, w  celu zakupienia mąki na wypiek 
mac dla ubogich. Składka ta doroczna, której zbieraniem zw ykle zw ierz
chnicy gmin żydowskich czyli dozory bożniczne się zajmują, istnieje jak się 
zdaje oddawna w  tutejszym kraju; już M ojżesz tsserles (ob.) z K ra
kowa, klóry żył w  XVI wieku, jv  swoich dodatkach do kodexu Schutchan  
A ruch  Orach Chaim  wzmiankuje c- niej, jak o powszechnie przystępnym do
broczynnym zw yczaju. F. Str.

J im c h i (Józef), syn Izaaka Hiszpana, zw any także Mes ter Petit, sławny 
jako grammatyk języka hebrejskiego i exegeta biblijny, kwitł 1150— 70 roku. 
Unikając prześladowań religijnych doznawanych od Almohadów, on albo jeszcze 
ojciec, opuścił południową Hiszpaniję i osiadł w  Narbonnie. Józef Kimchi pier
w szy  odkrył w  punkiuacyi hebrejskiego języka, nieznaną przedtem różnicę 
między pięcią samogłoskowemi znakami przeeiągłemi, a plęcią odpowiedniemi 
im krótkienn { Termot g'dolot i Tertuof k ’tanot) ,  uporządkował formy i odmiany 
imion, pokazał, że końcówka on  dodana do imienia hebrejskiego, nadaje temuż 
znaczenie zdrobniałości, zbadał nieforemności znajdujące się w  słowach i tako
w e objaśnił; nareszcie zw rócił uwagę na w yrazy  niektórych modlitw i poezyj 
i oczyścił je  z błędów graminatycznych. Jego dzieło grammatyezne p. t. Se- 
fer Z ahykaron , ułożone już na sposób innych grammatyk europejskich, znajdu
je  się w  rękopiśmie w biblijotece miasta Monachium i - w innych biblijotekach. 
On był także pierwszym, który w  Prowancyi zaprowadził wykład Biblii prosty, 
w  miejscu upowszechnionego lam pierwej allegorycznego, wymuszonego i z do- 
słownem znaczeniem wierszy Pisma ś. niezgodnego. Szczególną jego za 
sługą to było, iż południowej Francyi przyswoił kulturę żydów hiszpańskich 
i ulotną tam działalność Aben E zry  uzupełnił i utrwmlił. Napisał na całą pra
w ie Bibiiję komentarze, ale z nich zaledwie kilka w rękopiśmie się przechowa
ły, a mianowicie komentarz na księgę Ilijoba, znajduje się w bodlejańskiej biblijo
tece, a komentarz na przypowieści Salomona w  biblijotece miasta Monachium. 
Podług biblijografów ma się w tejże biblijotece znajdować jego rękopism ko
m entarza na Pieśń nad pieśniami. Chociaż dzieła grammatyezne i exegetyoz- 
ne Józefa Kimchi po większej części zaginęły, wielu jednak grammalyków da
w niejszych z nich w  swoim czasie korzystało. Oprócz lego, J. Kimchi prze
łożył wołno z arabskiego na czysty biblijny język  dzieło moralno-tilozoliczne 
pod tyt. Chobat halbabol, wydane przez Bachja i bu Pakudz (cz esc tego 
przekładu ogłosił drukiem Dr. A. Jełlinek); 2 ) dzieło Gabirola p. t. Mit/char 
ha-P en in im , lecz tomuż drugiemu nadał w  przekładzie tytn\ S-zekel ha-K odesz. 
Przypisują mu także apologiję rełigii żydowskiej p. t. Sefcr h a -B ry l  (Księga 
przym ierza) która w Konstantynie 1710 r. wydrukowaną została. —  K im chi 
(M ojżesz), syn poprzedzającego, a starszy brat Dawida Kimchiego (kwitł 
1170— 90 r .) . W stąpił w  ślady swego ojca, pracując nad językiem hebrej- 
skim i exegezą biblijną, a chociaż daleko mniejsze niż on miał zdolności, poło
ży ł jednak zasługę przez rozkrzewienie w  swoim czasie nauk grammatyez- 
nych. Napisał 1 ) M akatach Szebile B aal (Bieg ścieżek umiejętności), dzieł
ko grammatyezne, które, pomimo żo ma na sobie piętno mierności, wielką w z ię -  
tość tak u żydów jako też chrześcijan zyskało, przez Sebastyjana M unster na 
łaciński język przełożone i wiele razy  drukowane. Do podniesienia warrości 
tegoż dzieła, głównie się przyczynili: sławny Elijasz Lewita i Szabtai Sofer 
wypracowaniem nad niem uwrng; 2) Komentarze na przypowieści Salomona, 
księgi E zdrasza i Nehemiasza, które przez długi czas mylnie uważane były za 
idzieło Aben E zry , nosząc jego imię w  licznych edycyjach, jakich się (p ra-
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wdo[fodtfł>nie z powndn tej pomyłki) dor zcknły, dopiero w  naszych czasach 
gruntowną krytyką dowiedzionem zostało, iż prawdziwym autorem tychże ko
mentarzy był M ojżesz Kimchi (por wna i zbiorowe pismo hebrejskie Ocar 
fdechmod, część 2, str. 21 i nast.). Zostawił on w rękopiśmie dzieło p. t. 
Tachbotzet, o słowach nieforemnych i komentarz na księgę Uijoba, znajdujący 
się w biblijotece rzymskiej. Biblijograf Szahtai Bas i inni przypisują mu także 
książkę p. t. Taanuy K cfesz (Rozkosz duszy), obejmującą naukę moralności. 
Nadto M. Kimchi je s t liczony między tymi, którzy ułożyli poezyje liturgiczne, 
Pijutim  zwrane;'jego prace w tym przedmiocie znajdują się w  odświętnym mo
dlitewniku Machzor, wydanym w Tripolis.— KłSRChi (Dawid), znany pod skró
coną nazw ą Itadak, t. j. Babi Dawid Kimchi z Prowanćyi, młodszy syn Józefa 
Kimchi. Izraelita ten nader świetne stanowisko zajmujący w  dziedzinie nauk 
grammatycznych języka hebrejskiego i exegezy biblijnej, urodził się r. 1160, 
a umarł 1285. Był on uczniem swego starszego brata M ojżesza Kimchi, ale 
tak jego jako też ojca znacznie przewyższył. Po uczynieniu studyjów nad 
licznemi pismami dawniejszemi o jeżyku hebrejskim i ścisłćm roztrząśnieniu 
wyciągniętych z nich najlepszych zasad, napisał obszerne szacowne dzieło, 
którego pierwsza cześć p. t. Michlol (wydana w W enecyi 1545 r,^ a w  prze
kładzie łacińskim w  Paryżu 1540 r.) jest grammatyką; zaś druga p. t. S za ra -  
szim  (Neapol, 1491; Konstantyna, 1513; W enecyja, 1 5 2 9 )P je s t słownikiem 
tegoż języka. Jakkolwiek i). Kimchi nie odznaczył się oryginalnemi pogląda
mi, stal się jednak dla żydów i chrześcijan całej Europy mistrzem hebrejskiej 
mowy przez wspomniane dzieło któróm wszystkie prawie jej gałęzie i prawi
dła ogarnął, uporządkow ał i każdemu uprzystępnił. Następnie ułożył na Psal
my Dawida i na Księgi pierwszych i ostatnich Proroków gruntowne i prostotą 
zalecające się komentarze, które od czasu wynalezienia drukarstwa, dotąd li
cznych publikacyj się doczekały. W  r. 1844 ogłoszony został drukiem w  P re -  
sburgu jego komentarz do pierwszej księgi Mojżesza, który, jak  się zdaje, w y
pracował w ostatnich latach sw'ego życia. Podług świadectwa bihlijografów, 
znajduje się w  biblijotece paryzkiej rękopism jego komentarza na księgę H ijo- 
ba. Prace grammatyczne i exege(yczne D. Kimchiego, dotąd jeszcze są prze
wodnikami i bogatenii skarbami dla zajmujących się literaturą biblijno-hebrej- 
ską. Nadto, ułożył on p. f. E t S o f er (Rylec czyli pióro pisarza) prawidła pisa
nia poprawnie Rodałów podług massoretyeznych zasad. D. Rossi wzmiankuje 
także o jego komentarzu na M isznę Abot (wydrukowanym w Toruniu 1525, 
razem z modlitewnikiem). D. Kimchi był wielkim zwolennikiem współczesne
go sobie Maimonidesa (ob.); niclylko w iele ustępów księgi Genesis objaśnił 
podług jego światłych przeglądów, ale nawet energicznie działał przeciw  jego 
nieprz)jacidłom. F. Sir.

Kimmerowie, tak nazywają się w Homera mieszkający nadbrzeżni oceanu, 
na samym krańcu zachodu, tam gdzie wieczna panuje ciemność (zw ana ciemno
ścią kim m erycznyJ i gdzie nie jaśnieje nigdy Ilelios czyli słońce.— Oprócz tych 
Kimmerów mytycznych, są  jeszcze i historyczni, wyparci przez Scytów z pier
wotnych swoich siedzib nad Bosforem K im m eryjskim  (który, równie jak dzi
siejszy Krym, od nich w ziął swoje nazwisko). Kimmerowie udali się wów
czas (w VII wieku przed nar. J. C.) do Azyi Mniejszej, mianowicie do Lydyi 
i Frygii, zrabowali miasto Sardy, a nie zdoławszy zdobyć Miletu, zostali na
koniec pobici i wypędzeni przez króla lydyjskiego Alyjatfesa (617  przed Chr.). 
Pochodzenie tych Kimmerów nie je s t dotąd wyjaśnione; niektórzy, lubo bezza
sadnie, upatrywali w nich powinowactwa z Cyrubrami (ob.). F. H . h •
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E im p o lu n g  (długie pole), miasto na W ołoszczyznie w  dystrykcie M uszczo- 
wica, niedaleko Riumika, 4 ,000 mieszkańców, znaczny handel. —  EimpolODg 
maltański, miasto na Bukowinie, nad Moidawą, obok Popority, 4 ,350  miesz
kańców— EimpOlUDg ruski (Doihopole), w ieś na Bukowinie, nad rzeką  C zer- 
nausz. K. W id.

EilUZi język, w łaściwie Cumreag-, tak ugórali Szkockich nazywa się język  
gaelicki (ob.).

lin, w aga japońska (funt), dzieli się na 160 monme, wazy £80 grammów 
franc., czyli prawie 0,69 funta w arszaw skiego.

Eiual, tak w  dawnych kartach polskich zwano niźnika czerwiennego lub 
żołędnego. W yraz ten oznacza także młodego człowieka, nieokrzesanego 
i nieotartego w  świecie.

Einburr albo Eilburun, forteca pomniejsza w  gubernii Tauryckiej, Ieźy na 
Kinburnskiej mieliźnie, wystającej na morzu Czarnem, przy ujściu limanu dnie- 
prowskiego, wprost Oczakowa (pod 46° szerokości północnej). Czas zbudo
wania Kinburna niewiadomy. W  czasie wojny z Turkami, Kinburn przez woj
ska rossyjskie, bez oporu prawie zajęty był r. 1736; następnie, na mocy traktatu 
belgradzkiego r. 1739, Turcyi zwrócony. Powtórnie przez Rossyjan r. 1771 
zajęty Kinburn. traktatem  kuczuk-kajnardżyckim  r. 1775 w posiadaniu Rossyi 
zostawiony. Napad Turków na Kinburn r. 1787 nie miał powodzenia. W  uj
ściach Dniepru, najważniejsze pod względem przemysłu rybnego miejsca znaj
dują się między Kinburnem a wyspą Tendrą. Tu się poławiają śledzie, skar
pie j*Scom ter), kefale i t. d. Do połowu śledzi są tu osobne zakłady urządzo
ne. W  każdym z nich poławia się ryb rocznie od 50,000 do 800,000 sztuk. 
Zauważ: no, że przez trzy lata wciąż bywa dobry połów ryb, na czw arty zaś 
bardzo mary. Siedzi poławia się rocznie onoło 2,560,000 sztuk, które przy
noszą od 20,000 do 30,000 rsr. J. Sa...

Eincel (Filip F ranciszek), doktor medycyny i chirurgii, rodem z W arsza
w y, medycyny uczył się w Jenie, gdzie na stopień doktora drukował rozprawę, 
pod tyt.: Disscrtatio inauguralis medica de diaeta sanorum  </. def. d. 30  Apr. 
(Jena, 1791 roku, w 8 -c e ) . Powróciwszy do W arszaw y, zajmował się prak
tyką, był członkiem tow arzystw a warszaw skiego przyjaciół nauk i wydał na
stępujące dzieło w  języku polskim: 2) Sposoby ratowania nieszczęśliwych  
w  chorobach nagłych śmiercią zagrażających  (W arszaw a, 1806 r., w 8 -ce ); 
3) Iłozpraw a o zapaleniu krtan i i kanału, czyli chorobie zw anej pospolicie 
krup  (tam że, 1818 r., w  8 -c e ) . 4 ) R ys życia  i zasług  ś. p. Michała Bergon- 
zoniego, dra. med. drukowany w  R oczniku  Iow. w ar. prz nauk  (w  roku 1819, 
w  t. X III); 5 )  Zaszczepiona w ra z  z  ospą roża, drukowany w  P am iętniku lek. 
w arsz. Iow. t. 1; toż samo po niemiecku w  dra Leo: M agazin fi ir  Heilkunde 
u n d  Natur to. Jahrg. i i ,  H fl. I..

Einfl (Jan  F ryderyk), poeta i powieściopisarz niemiecki, urodzony 1768 ro
k u  w Lipsku, syn Jan K rzysz to fa  K ind , pierw szego na język polski tłómacza 
Ż yw otów  Plularcha. Po ukończeniu wydziału prawnego w  uniwersytecie lip
skim, młody Kind w  1793 r. został adwokatem w Dreźnie; od 1814 r. zajmo
w ał się wyłącznie pracami literackiemi. Już w  1793 roku wydał pierw sze 
prace swoje w dwóch tomach, pod zbiorowym tytułem: Lenardołs S ch w a r-  
■mereien; od 1800 r., zaś już pisywał bez przerw y nowelle i powieści, w  któ
rych dow ódł wielkiej łatw ości i rzewnego talentu. Poezyje jego odznaczają 
się głebokiem uczuciem i lekką rytmiką; wszelako dla braku oryginalnośoi 
i zbytniego rozdrabniania się jego w erw y w  niezliczonych czasopismach i a l-
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manachach, dziś już prawie zupełnie jest zapomnianym. Do lepszych utwo
rów Kinda należą: Carlo (1801 r.) ; Dramalische Gemdlde (1802  r.) ; M alren  
(1805  r.); Tulpen (7 tomów, 1806— 10 r.); Rozm lha (Ł  tomy, 1811— 1.3 r.); 
Lint/en-bliilen  (4  tomy, 181 4— 19 r.); Die H arfę  ( 8  tomów, 1 8 1 4 — 19 r.); 
Bie Musie (8  (omów, 1821— 22 r.) ; Gedichte (5 tomów, 1817 r.); E rzahlunyen  
und kleine Romanę (5  tomów, 1820 r.). Kind od 1815 do 18.30 wydawał 
Becker’s Taschenbuch, zaś od 1805 do 18.31 wspólnie z Teodorem Heli: I)te 
A bendzeituny. Z  dramatycznych prac jego zasługują na wzmiankę: W ilhelm  
der Eroberer, Die Schwiire; W ilhelm der Baslard; Van Dyck’s Landleben; 
R a s Nachflayer von Grenada i Der W einbery an der Elbe. Znanym także 
je st jego fexf do sławnej opery W ebera, pod tytułem: W olny strzelec. Kind 
umarł w  Dreźnie 1843 roku.

H ind  (Karol Teodor), znakomity znaw ca języka i piśmiennictwa now ogrec- 
kiego, urodzony 1799 r. w Lipsku, gdzie w  1823 r. został adwokatem, a w  r. 
1827 professorem prawa. W ojna o niepodległość Greków wzbudziła w  nim 
zapał do języka tego narodu, z którym równie jak z jego stanem politycznym, 
społecznym i literackim w  wielu pismach starał się odtąd ziomków swoich ob- 
znajmiać. W ymieniamy w tej mierze: Beitrdge zu r  bessern K enn tn iss des 
neuern Gricchenland (1831 r.); Neugriechische Vołkslieder (1830  r.); A’e» - 
yrieclusche Chreslomathie (1825 roku). W ydał oraz i przetłómaczył P anora
mę Hellady AIexandra Soutzos; tegoż romans polityczny: W yynaniec z  I S t ł i  r. 
(1837  r.)  i ułożył Słow nik nowogrecki i t. p. Podczas wojny o niepodległość, 
czynny brał udział w staraniach lilhellenów; później zasilał księgozbiory ateń
skie znnkomitemi przesyłkami. F. H . L.

E m d e rm a n n , wykonał pierworys, a Junker  przeniósł na kamień mappę 
ćwiartkowego formatu z napisem: Die Republik Polen sam i den Oestereichi- 
schen , Russischcn u n d  Preassischen Anlheilcn an diesem Reiche. Z u r  G rii-  
tzer Zeituny. C. B.

E in d ia k . Tatarzy nazywali K audiuya , rzemienie lub pasy z grubej tkani
ny, przy siodłach dla uwiązania lub przymocowania bagażów. Samuel z S krzy- 
pnej Twardowski, nazywa km diaki dery do okrywania koni.

K in d ż a l (z tureckiego), długi nóż, lekko w  końcu zakrzyw iony, z krótką 
rękojeścią, który Turcy, tureccy Słowianie i różne plemiona wschodnie zw y
kli nosić w osobnej pochwie, za pasem. Stanowi on bardzo istotną część uzbro
jenia dla tych co go noszą i straszną jest w  ich ręką bronią. W l. B.

E in e t, rodzaj kamlotu używanego na ubiór niewieści i na źupany ( In 
struktarz celny litewski).

K in e sz m a , miasto powiatowa gubernii Kostromskiej, leży na południo- 
wschód o 14 mil od miasta gub. Kostromy, na prawym brzegu W ołgi, przy 
ujściu do niej rzeki Kisznieszemki. Kineszma z osady na miasto zamieniona, 
należała dawniej do gubernii Moskiewskiej, prowincyi Jarosławskiej. Miasto 
było niegdyś wałem i fossą opasane. Obecnie mieszkańców ma 4.000 prze
szło płci obojga, 10 cerkwi, 19 fabryk i zakładów przemysłowych; wpływ ro
czny do kassy  miejskiej około 4,000 rub. sr. wynosi. Kupcy prowadzą handel 
cienkiem płótnem, płótnem zaglowem (ra w  en/lukiem), serwetami i zbożem; tu 
głównie trudnią się malowaniem na drzewie obrazów świętych ( ikonopisani-  
ie). —  K ineszem ski powiat, zajmuje powierzchni 605 i pół mil kwmdr.; z  tych 
ziemi uprawnej 168,500 dziesięcin, łąk 27,200 dziesięcin i Lasów 2.30,000. 
Mieszkańców w powiecie 1 1 0 , 0 0 0  głów płci obojga. Miejscowość je s t w y
niosła, nad brzegami W ołgi pagórkowata; grunt gliniasto-piasczysty, m iejsca-
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mi mulisty; rolnictwo na miernym stopniu, jakkolw iek główne mieszkańców za
trudnienie stanowi. W łasnego zboża staje tylko na własny użytek; ztąd 
działalność mieszkańców zwrócona na przemysł różnego rodzaju, a głównie 
na wyrób lnianych i bawełnianych tkanin. Z powiatu udają się do innych 
miejsc w  znacznej liczbie cieślę, kamieniarze, mularze, malarze pokojowi, ry 
m arze i inni rzemieślnicy. F abryk płóciennych 3 i do wyrobu skór 3. J. Sa.

King albo Fu, miara powierzchni w Chinach (w Kantonie), dzieli się na 100 
muh, równa się 2 4 '/2 franc. ara, czyli 0 ,438 morga warsz.

Kinga Święta, Ob. K unegunda święta.
Kingart, świątnica celtycka w  kształcie okrągłego kurhanu, opasanego c i-  

sowemi słupami kamiennemi podobncmi do obelisków, wyobrazającemi męzkie 
i żeńskie bóstwa, rozstawione jakby do tańca. Obrócone były tyłem, w któ
rym  bugaj zaw sze do ziemi świętej, czyli Brytannii. Slupy te, dziś jeszcze 
zachowane, zw ane są przez lud ogrodami czarownic. F. H. L.

Kingi, nazw a czterech ksiąg świętych, przypisywanych Konfucyjuszowi, 
a uważanych za najdawniejsze w  literaturze chińskiej; ob. Chiny i K o n fu -  
cyjusz.

E in g S -B en ch  (Court o f  K in ^ s  albo O ueens hench, bancun regis). najwyż
szy sąd dw orski; tak się nazyw a jeden z  trzech najwyższych królewskich 
sądów w W estininster, złożony je st z naczelnego sędziego ( lord chief junticc') 
i  trzech sędziów: ci czterej członkowie, w raz z czterema członkami innych są
dów naczelnych, to je s t w yższego sądu krajowego (Court o f  common pica.#) 
i izby sądowej lennej (O ourt o f  etcchez/uer), stanowią kollegijum dwunastu na
czelnych sędziów Anglii i już to kollegijalnie już pojedynczo w ym ierzają 
sprawiedliwość w  całej Anglii, z  wyjątkiem W alii, księstwa Lancaster, bi
skupstwa Durham i niektórych innych okręgów. l)o Kings-bench należały p ier- 
wiastkowo sprawy o naruszenie spokojności kraju i inne kryminalne, lecz pó
źniej przeniesiono tam i sprawy cywilne, a także można od wy „szego sądu 
krajow ego apellować do kings-bench. —  K ings-B ench  (teraz (Jueeris prison), 
nazyw a się także w ielkie w ięzienie w  Southwark, przeznaczone głównie dla 
dłużników i osób przez sąd najw yższy za przestępstwa prassy i inne występki 
skazanych. Jest to w ielka budowla, z 224 cel czyli izb złożona, otoczona ka
miennym murem, na 50 stóp wysokim. Z  zakładem tym połączone są w ięzie
nia : F leet i Marshalsca. W ięźniowie w kings-bench częstokroć przyjmują 
u  siebie swoje rodziny, wyprawiają bale i koneerta i w ew nątrz przestronnego 
obmurowania używ ają zupełnej swobody.

Kings-County, to je s t hrabstwo królewskie, w  irlandzkiej prowincyi Lein- 
ster, ma 39 mil kw. rozległości, z których 9 do 10 odchodzi na bagna i góry. 
P ierw sze najrozleglejsze są w  częśc^ wschodniej, drugie na południu, gdzie 
wznoszą się góry Slieve-bloom. Ziemię ma w  przecięciu bardzo żyzną, 
w  ogóle jednak w łaściw szą do chowu bydła jak ao uprawy. Obfituje w ka
mień wapienny, brak zaś drzew a zastępują tam bogate pokłady torfu; srebro 
znajdowano pod Edenderry. Główna rzeka Sohaniion płynie na zachodniej 
granicy i przyjmuje w  siebie w ielką i małą Bromę, oraz wielki kanał w po
przek całe hrabstwo przerzynający; w  części zaś wschodniej bierze początek 
płynąca ku południowi Bartow. Ludność licząca w r. 1841 głów 146,857, 
spadła w  r. 1851 na 109 ,934, zmniejszyła się zatem o 25 proęent. Stolicą 
hrabstw a je s t Philipslown  czyli King.tloion, małe, niepozorne miasteczko nad 
wielkim kanałem, nazwane od króla Filipa II hiszpańskiego, małżonka królo
wej M aryi angielskiej, który w r. 1557 okręgowi temu nadal tytuł hrabstwa.
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Znaczniejsze miejscowości s ą : Birr czyli Parsonstown jiad Bromą-, mające
6,000 mieszkańców: Bannagher, w bliskości ujścia wielkiego kanału, 2 ,000 
mieszkańców i Tallamore 5,500 mieszkańców, w obu ostatnich są fabryki 
płótna.

Eingsley (Karol), duchowny angielski, zyskał słynne imię w  ojczystej 
swojej literaturze, przez swoje pism ijj dotyczące dzisiejszych socyjalnych 
kwestyj. Najpierwej wielkie wrażenie wywarło jego : Alton Locke. tailor and  
poet: an autobioyraphy (2  tomy, Londyn, 1850 r.), w którem pod pozorem zaj
mującego opowiadania, dał mocno porywający obraz win i błędów teraźniejszej 
społeczności. Drugi romans: Yea.it a problem (Londyn, 1851 r . ), w praw dzie 
nie tyle mu się udał, bo praklycznsść za bardzo fam ginie w mistycznych ab - 
sfrakcyjaoh, ma jednak równie pochwały godną filantropijną dążności * Napisał 
nadto: The sainfd. tragedy (Londyn, 1818 r.) i Phae/on , or toose tliongls on 
loose thinkers (Cambridge, 1832 r.); w ydał kazania miane w obec swojej 
gminy, pod tytułem : 1'wenty fioe ińllage serm ons (Londyn, 1852 r.) i ogłosił 
w ielce zasługujące myśli o zastosowaniu zasady stow arzyszenia do ludności 
rolniczej: Application o f  associatioe principtes to agriculture (Londyn, 1851 r.) . 
Najnowszy jego romans, który się ukazał w  Fraser’s magazine, ma tytuł: H y -  
patia, or new  foes with an old face. K ingsłey, jako kanonik w  Middleham 
i proboszcz w E versley , zajmuje bardzo poważne stanowisko. Jako duchowny 
i jako literat, działalność swoją poświęca ulepszeniu oytu klass ubogich, które 
pragnie w yrw ać z  ciemnoty i idącej za nią nędzy. Ż e  zaś z tego powodu na
pada na dumę i obojętność wyższych w arstw  społeczeństwa, rzecz naturalna, 
że z wielu stron doznaje przeciwności i okrzyczauy jest jako socyjalista. Atoli 
zasady jego, z tem co we Francyi i w Niemczech socyjalizmem nazyw ają, nic 
wspólnego nie mają.

Kingston albo Kingstown, miasto w okręgu Midland, w Kanadzie, najw a- 
rowniejsze i najbardziej kwitnące, dawniej stolica w yższej Kanady, na pomo
cnej stronie jeziora Ontario, w miejscu, gdzie z niego wypływa rzeka Świę
tego W aw rzyńca i gdzie się zaczyna kanał Rideau, położone, ma bardzo do
bry, obronny port, arsenał i w arsztaty wojenne, stanowi końcow y punkt oży
wionej żeglugi parowej, a zbiorowy dosyć znakomitej ilości okrętów, oraz 
znacznego obrotu handlowogo, liczy przeszło 10,000 mieszkańców. W  po
bliżu miasta, między Point-Frederic a Point-Henry leży teraz Navy-Buy, głó
wny port angielskiej siły zbrojnej na jeziorze Ontario.— KiDgStGn, najzna
czniejszy port i miasto handlowe angielskiej w yspy Jamajki (ob.) w Inayjach 
Wschodnich, nad zatoką Port-Royal, na w ybrzeżu południowem, o trzy  mile 
na wschód od stolicy Spanishtown, w kształcie amfiteatru, na pochyłości góry 
regularnie i pięknie zbudowane, ma proste ulice i kryte galeryje,^chroniące od 
upaiu, bogate magazyny płodów wszelkiego rodzaju natury i przemysłu, pię
kne budowle, liczne kaplice i kościoły wszelkich stronnictw religijnych, w iele 
zakładów naukowych i dobroczynnych, teatr i t. d., liczy 40,000 mieszkańców, 
po większej części kolorowych, pomiędzy któreini wielu posiada znakomite bo
gactwa i wielki zbytek, mianowicie w koniach i pojazdach rozwija. Handel 
prowadzi na ogromną skalę, mianowicie cukrem, kawą. rumem i kosztownemi 
gatunkami drzewa. Port objąć1 może do 1,000 okrętów? rale dwie warownie 
i mnóstwo bateryj nie dosyć go zabezpieczają, otoczony wielkiemi m agazyna
mi, na południowej stronie palisadą oddzielony jest od w ażkiego języka ziemi, 
na którego krańcu leży Port-Royal, gdzie zatrzym ują się wojenne okręty. 
Kingston założone było w  r. 1693, po zniszczeniu P oil-R oyal przez trzęsienie
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ziemi, ale dopiero w  r. 1802 miastem ogłoszone. Miejscowość jego dosyć 
zdrowa, ale nie rzadko nawiedzana żółtą febrą i w  dżdżystej porze roku w y
lewami górnych rzek. Okolicę pokrywają plantaeyje i piękne wiejskie domy; 
w  stronie zachodniej grunt jest niski i błotnisty, na wschodzie zaś wznosi się 
Long-M ountain. —  Kingston, stolica angielskiej w yspy Sw. W incentego, na 
archipelagu M ałych Antylli, położona na południowo-zachodnim brzegu, ma do
brą przystań i je s t siedzibą rządu. P rzez trzęsienie ziemi dnia 20 Sierpnia 
1823 r. wiele ucierpiała. —  Kingston, służy za nazwisko rozmaitym miejsco
wościom, położonym w  Stanach Zjednoczonych północnej Ameryk., w N eu- 
hampshire, Vermont, M assachusetts, Newyork, Maryland, w  Północnej Karoli
nie i w  Tennesee.

Kingston, W  Irlandyi, nad zatoką Dublin, jest punktem wyjścia atmosfery
cznej drogi żelaznej

Kingston npon Thames, miasto w  angielskiem hrabstwie Surrey, o 2  Y4 
mili w  południowo-zachodniej stronie Londynu, z prawej strony idącego tu 
przez Tamizę mostu. Ma wielki kośćiót, wolną szkołę i fabrykę prochu, pro
w adzi znaczny handel słodem i zbożem ^m a 3.000 mieszkańców; wnosząc po 
znajdowanych tam monetach i urnach, musiało być stacyją rzymską i często 
służyło za  miejsce koronacyi anglo-saxońskich królów; pod Edwardem II i III 
wyprawiało deputowanych do parlamentu, odznaczyło się przychylnością do 
króla Karola I i pamiętne je st zwycieztwem księcia Ruprechta nad hrabią Essex 
w  r. 1643,

Kingston npon Hall, ob. Uuii.
Kingston (Elżbieta Chudleigh księżnaj, przygodami życia i przymiotami 

charakteru wsławiona Angielka, urodzona 1720 r., w  młodym wieku slraciła 
ojca, pułkownika wojsk angielskich; a lubiąca życie, lecz niezamożna jej malka, 
w cześnie na wielki świat ją  wprowadziła. Za wstawieniom się hrabiego 15a!h 
w r. 1743 przyln la jako panna honorowa na dwór księżnej W alii i na tira  sta
nowisku pięknością i dowcipem zjednała sobie szczęście i poważanie, oraz 
w ielu pretendentów do swej ręki. W yhrała z pomiędzy nich młodego księcia 
Hamiltona i przyrzekła zostać jego małżonką, skoro wróci z podróży na ląd 
stały. A le kapitan Hervey, późniejszy hrabia Bristol, przejmował listy księ
cia, umiał wmówić w nią jego niewierność i skłonił do zaw arcia z nim taje
mnych zw iązków  dnia 4 Sierpnia 1744  r. Jus. nazajutrz Elżbieta poczuła taki 
w stręt do Herveya, że natychmiast się z nim rozłączyła, owoc tego nie
szczęśliwego związku zmarł. Dla uniknienia nalegań Hamiltona, który po
wrócił, oraz matki i innych współzalotników, wyjechała na ląd stały. Dowcip 
zjednał jej w  Berlinie przyjaźń Fryderyka II, a także i na dworze drezdeńskim 
nadzw yczajne miała powodzenie. Po powrocie do Londynu, im więcej zaczę
to się nią zajmować, tem bardziej dolegał jej zaw sze jeszcze prawnie obowią
zujący zw iązek mał,-(ński. Udała się więc do proboszcza w Laiston i pokry- 
jomo w ydarła akt z kościelnych ksiąg, w  które był wciągnięty. Dowiedzia
w szy  się jednak, że małżonek je j wzbogacony teraz odziedziczonym spadkiem, 
leży śmiertelną chorobą złożony, po wielkich trudach skłoniła znowu probosz
cza, że dokument w szył napowrót na swoje miejsce. Ale hrabia Bristol me 
umarł, tem bardziej w ięc martwiła się, gdyż bogaty ksiąze Kingston ofiarował 
jej swoją rękę. Po długiej zwłoce Bristol zezwolił wreszcie na rozwód, któ
ry  wprawdzie przez sąd ducuowny Doctor’s commons został w yrzeczony, lecz 
nie w  zupeinie prawnej formie. Za pozwoleniem arcybiskupa kanterburyjskie- 
go, Elżb’eta w  1769 r. publicznie zaślubiona została księciu Kingston. A le 
i ten zw iązek nie był szczęśliwy. Burzliwy charakter tej rozrywek pragną-
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cej kobiety, przyspieszył skon chorowitego i łagodnych obyczajów jej małżon
ka. Umarł 011 1773 r., pozostawiając znakomity majątek swojej małżonce. 
T eraz więc E lżbieta niczem nie powstrzymywana, rzuciła się w  odmęt rozko
szy, a marnotrawstwem i oryginalnością takie w Londynie wywołała oburze
nie, że az do W łoch wyjechać musiała. Tu okazałością i zbytkiem zw róciła 
na siebie także najw yższą uwagę, a papież i kardynałowie traktowali ją  ja k  
królowę. Pew ien awanturnik, udający się za księcia Albanii, potrafił pozyskać 
jej serce i prawie nawet rękę. Lecz szał ten przerwała wiadomość, że krewni 
księcia Kingston, w  celu odebrania jej bogatego dziedzictwa, oskarżyli ją  przed 
izbą parów o wielożeństwo. Gdy Elżl iefa w Kwietniu 1776 r. pojawiła się 
w  Londynie, proces już został wytoczony, a publiczność straszliwemi paszkwi
lami i nawet featralnenii widowiskami przeciwko niej była usposobiona. Na posie
dzeniach, którym obecne były niezmierne tłumy widzów, królewska rodzina, 
ministrowie i cała arystokraeyja, E lżbieta ukazała się otoczona domownikami 
i sześciu adwokatami, i niezachwianą, szlachetną postawą, w szystkie serca 
pozyskać umiała. Pomimo to uznano ją  w inną dw użeństw a; ale na mocy 
przyw ileju parom służącego, uwolniono ją  od piętnowania rozpalonem żelazem na 
prawem ręku. Gdy sąd dziwnym sposobem nie pozDawił jej dziedzictwa, nie
przyjaciele usiłowali ogłosić ją  za marnotrawnioę. A le Elżbieta wyjechała do 
Franeyi już jako hrabina Bristol, ztamtąd udała się do W łoch i nakoniee na 
okręcie umyślnie zbudowanym, do Rossyi, gdzie ją  cesarzowa jak  najświetniej 
przyjęła Powrót jej przez Polskę w yrównywał uroczystemu pochodowi. 
Potem kupiła zamek St. AisSise przy Fontainebleau i żyła tam z książęcym 
przepychem. Po krótkiej chorobie umarła 28 Sierpnia 1788 r. Testament 
św iadczący o dziwacznym jej charakterze, skasowano na korzyść krewnych 
Kingstona. O życiu jej pisano j u ż  r. 1788 pamiętniki w Londynie po angiel
sku, które jednak nie zupełnie za autentyczne uchodzą, pod t. Histoire de la v ie  
et des anentures de la duchesse de K . (Londyn, 1789 r.); Faverolles, L a d u -  
ehesse de K . (Paryż, 1815 r.).

K inłO r, służy u złodziei w Krakowie na oznaczenie razowego chleba. 
W e  Lwowie zaś i w W arszaw ie, w  drugiej połowie XV III wieku, chleb 
oznaczono wyrazem: numer, a razowy wyrazem: czarny sumer. E .

Kinfcel (Jan, Gotfryd), niemiecki poeta i dziejopisarz, znany ze swojego 
zawikłania w  ruchach z r. 1848, był synem duchownego, urodził się w  O ber- 
kassel 11 Sierpnia 1815 r. P rzeżyw szy  pierw szą młodość w  miejscu lodzin- 
nem, w cichćm, pobożnem gronie krew nych, otrzymał w  Bonn dalsze naukowe 
wykształcenie, tam bowiem od 1831 r. ojciec jego przebywał. W czesne zg łę
bienie literatury obudziło w  nim żywy pociąg do sceny, a pałający popęd do 
twórczości, uczynił go poetą. Kinkel przejęty duchem pietystycznego ascety
zmu, pierwsze lala uniwersyteckie przeżył prawie bez stosunków z rówienni- 
kami i współ-towarzyszam i. W  Październiku 1834 r. udał się do Berlina, 
gdzie  już to jako korrektor, już jako teetralny recenzent przy jednem. z  pism 
berlińskich na utrzymanie zarabiał i zarazem uczęszczał na w ydział teolog -  
czny pod M arheineke’m , IIengstenberg’iem i Neandr’em , nie zrzekając się 
w szakże poezyi. W  jesieni 1835 r. wrócił do Bonn, gdzie zastał umierającą 
matkę, złożył examen na licencyjata i w  1836 r. został privadocentem history
cznej teologii. Atoli zamiłowanie sztuki w  krotce oziębiło w nim skłonność do 
teologii. W  celu dokonania studyjów do dzieła o historyi jhrześcijansKiej sztuki, 
przedsięwiął podróż do W łoch, na początku 1838 r. zabawił kilka miesięcy 
w  Rzymie i w  Kwietniu rozpoczął znowu swojo odczyty w  Bonn, ciesząc się
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niezwykłym póczetem słuchaczy. Podobnego powodzenia dcroał ta k ie  jako 
kaznodzieja w poblizkiej Kolonji, gdzie w  r. 1838 otrzymał posadę pomocnika 
kaznodziei i gdzie pózHiej (Kolonja, r. 1842) ogłosił arakiem w ybór swoich 
K azań o przypmrieściach i allegoryjach Chrystusa. Tak wielostronne po
wodzenie zjednało mu wielu zawistnych i przeciwników, co jeszcze się bar
dziej zwiększyło, gdy na wiosnę 1840 r. zabrał znajomość z Johanną Mockel, 
na kilka lat przedtem rozwiedzioną małżonką księgarza Malhieux z Kolonji, 
a następnie zakochany, objawił zamiar poślubienia jej, pomimo że była rozwód
ką i katoliczką. Z a uwolnieniem go od obowiązków nauczyciela religii w je 
dnym z instytutów, poszło zaraz uwolnienie od obowiązków pomocnika kazno
dziei, a także fakultet teologiczny zaniechanie powyższego stosunku położył 
za warunek do posunięcia go na nadzwyczajnego professora. Gdy po zaw ar
ciu małżeńskich zw iązków  (22 Maja 1843 r.) przeciwnicy coraz bardziej go 
napastowali, postanowił opuścić i tak już niezadowalającą go dziedzinę teologii 
i poświęcić się wyłącznie historyi nowoczesnej sztuki. W tym celu 1844 r. 
w yjechał do Belgii i na początku 1845 przeszedł na w ydział filozofii, a w  zi
mie tegoż roku, w obec licznego audytoryjum, rozpoczął swojo prelekcyje o hi
storyi sztuk, oraz o poezyi dramatycznej i literaturze. W tymże czasie poja
wiły się: K rajobrazy, historyja i życie ludu % nad A r y  (Bonn, 1846); H istoryja  
sz tu k  pięknych u  kutóui chrześcijańskich (tom 1); Sztuka  starochrześcijańska  
(Bonn, 1843); których wysoką wartość krytyka dostatecznie uznała. Przed 
tćm jeszcze ogłosił swoje Poezyje, (Stuttgart, 1843; 3 wydanie 1850), zaw ie
rające w  sobie wielo pereł, do których przybył większy poemat opisowy: Otto 
Str-zelec, historyja reńska w  dw unastu  przygodach  (Slutgart, 1846; 0 w yda
nie, 1952). W  poezyjach Kinkla nie ma prawie nic wyłącznie politycznego, 
prócz kilku urywków'. Poezyję jego ożywia płynne, pełne życia przedstaw ie
nie, postacie jego mają szpik, sok i życie, stoją i działają na ludzkiej ziemi. 
Niektóre poezyje drukowrał także w swoim roczniku: Z n a d  Renu  (Essen, 1847). 
W  początku r. 1846, Kinkel mianowany został nadzwyczajnym professorem hi
storyi sztuk, literatury i kultury, a w Jecie tegoż roku powołano go do Berlina, 
lecz później powołanie to cofnięto. Już od r. 1843 Kinkel obeznał się z pra
wami nadreńskiego kraju, ze stanem ludu i losem klass niższych. Ogólny 
przewrót rzeczy w  M arcu 1848 r. i jego z nadzwyczajną siłą porwał za sobą; 
z fanta-tyczną gwałtownością przyłączył się on do ówczesnego demokratycz
nego socyjalizmu i jako agitator i dziennikarz zaczął działać w tym kierunku. 
Urządził stowarzyszenie kształcenia rzemieślników i towarzystwo demokra
tyczne; ogłosił pismo: Rzem iosło, ra tu j się (Benn, 1848) i podał swoje zasady 
w Bonner Zeituny, którą redagował od Sierpnia do Grudnia 1848 r., jako toż 
i w  założonem przez siebie piśmie dia robotników pod tyt.: Spariacus. Obwi
niony o nadużycia pod względem prassy, już 16 Lutego 1849 r. usprawiedli
w iać się musiał przed izbą poprawczą kolońskiego krajowego sądu. Z  jedne- 
dnego zarzutu wytłómaczył się i został uniewiniony, z powodu zaś drugiego 
skazano go na dwumiesięczne więzienie. Na kilka dni przed tem, Bonn obra
ło go deputowanym do drugiej iżby pruskiej. Kiedy król pruski odmówił przy
jęcia cesarskiej korony, a w niektórych miastach nadrenskich objawił się ruch re
wolucyjny, Kinkel miał udział w gwaltownćm zdobyciu arsenału w Siegburgu, 
poczem schronił się do PfaJcu i połączył z pfaleo-badeńskiem powstaniem. 
W  r. 1849 w zięty w  Baden w niewolę przez wojska pruskie, stawiony został 
przed sądem wojennym w  Rasztad i skazany na pozbawienie narodowej prus
kiej kokardy, oraz, zamiast kary śmierci, na dożywotne więzienie w  twierdzy,
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który to wyrok król później zmienił na odsiedzenie tej kary w miejskim karnym 
zakładzie. Zawieziony do domu kary w Naugarat, musiał sam wykonywać 
zwykle więzienne roboty. Tymczasem toczył się dalszy przeciw  niemu pro
ces o zburzenie arsenału i wziętego z więzienia Kinlda stawiono przed sądem 
przysięgłych w  Kolonii (w Kwietniu 1850 r.). Lecz po świetnej własnej jego 
obronie, przysięgli go uznali niewinnym. Przeprowadzony do Spandau, nada
remnie w  drodze umknąć usiłował. Pomimo rozlicznych protekcyi w Spandau, 
z czasem zaledwie uzyskał małe złagodzenie swojego położenia. Tein w ię
ksze w rażenie i współudział wzbudził, gdy wListopadzie 1850 r., za współdzia
łaniem studenta Karola Schulz, nagle udało mu się umknąć z więzienia i gdy 
wszelkie usiłowania pochwycenia go nie udały się. Kinkel schronił się Anglii 
i tam z razu połączył z  działaniami wychodźców, lecz w krotce opuścił ich 
i w jesieni 1851 r. odpłynął do Ameryki, aby tam agitować na korzyść przy
szłej niemieckiej rewolucyi i gromadzić środki pieniężne. Skutek wcale n ie- 
odpowiedział jego oczekiwaniom, Kinkel więc wrócił znowu do Anglii gdzie 
niedawno znalazł pomieszczenie przy jednym z naukowych zakładów.—  Mał
żonka jego, Jnhanna K inkel, ściśle podzielała jego losy i prace. Jednych 
z  męźctn usposobień, pracowała w  latach 1848— 49 w jego dziennikach, Jecz 
objawiła także szczęśliwy dar poetyczny w  wydanych, wspólnie z Gotfrydem, 
Opowiadaniach (Stutgarf, 1849; 2 wyd. 1851). Równie dobrze przyjęto jej: 
Ośm listów o nauce grania na  fortepianie (Stufgart, 1853). Porów: S trodt- 
man G otfryd  K inkel (2 tomy, Ham. 1850 r .).

Kinkiet, ob. Lampa.
Kino, po polsku Sciągla. Jest to sok zaschły kilku drzew', rosnących w kra

jach międzyzwrotmkowych, którego, według różnego pochodzenia, rozróżniają 
farmakologowie kilka gatunków. Z  tćm wszyslkieuiV'ściśle biorąc, tylko jeden 
z nich zasługuje na to nazwisko. Ponieważ jednak i cztery  intie noszą od da
wna toż samo nazwisko, przeto pierwszy z nich nazywano ściągią prawą, 
w szystkie inne zaś nazywają zbiorowo ściągią wrzekomą. Sciągla prawa, 
która ze względu geograficznego zowie się także ściągią afrykańską, jest so
kiem wyciekającym z  drzew a rosnącego w  Senegambii, który jodni botanicy 
nazyw ają skrzydlinem najeżonym (Pterocarpiia erinaceus), inni zaś chorzeblą 
senegalską ( Drepnnocerpus senegalensis). Drzewo to należy do rodziny ro
ślin strąkowych ( Leguminosae). Sok, o którym mowa, wydobywa się na 
wierzch juz to sam przez się, t. j. z  pod kory pękniętej; już też w ypuszcza go 
drzewo w  zw yż pomienione dopiero po nacięciu go, lub no zdjęciu zeń tu i ow
dzie kory za pomocą noża, poczem takowy zasycha na powietrzu. Sciągla 
afrykańska przedstawia się oku w  postaci kawałków podługowatych, niefore- 
mnych, lub w postaci sopelków, jasno lub ciemno czerwonych, przezroczy
stych, pomarszczonych. Kawałki te bywają bardzo kruche. Przeto łatwo się 
rozpryskują na bryłki drobne, krawędziste, pokryte pyłem, mające na przeła
mie powierzchnię lśniącą, koloru rubinowego, która jednak pod wpływem po
w ietrza zw olna przybiera barwę cisą. Ten rodzaj sciągli nie ma żadnej wo
ni; smak zaś z  początku korzenno-słodki, a potem bardzo ściągający. W  wo
dzie zimnej takowa tylko pęcznieje, we w rzącej zaś rozpuszcza się prawie 
w zupełności. Atoli rozczyn ten mąci się, gdy ostygnie. Ponieważ jednak 
sciągla afryka: iska od niejakiego czasu znikła z targów  europejskich, przeto 
w braku takowej zajęła jej miejsce sciągla indyjska czyli malabarska, i na nią 
ter. lekarze przenieśli przydomek „praw a”, należący się przedtem sciągli afry
kańskiej jako na rodzaj najpodobniejszy do niej i pochodzący z drzewa bota-
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aicznie powinowatego, t. j. skrzydlina kaletKowego ( Pierocarpus m arsupium ) 
rosnącego w Indyjach tak przed-jako i za gangiesowych i na Cejlonie, oso
bliwie zaś na M alabarze (t. j. na pomorzu zachonniem łndyj przedgangieso- 
w ych). Okoliczności te usprawiedliwiają zupełnie przymiotniki „indyjska 
i malabarska” , jak ie nosi ten gatunek sciągli. Otrzymuje on się tylko przez 
nacinanie pnia drzewa przerzeczonego. Sprowadzona do Europy bywa w  ka
wałkach drobnych, nieforemnych, ostrokrawędzistych, czarnych, lśniących, któ
re , trzym ając je  ku światłu, na krawędziach, albo jeśli okruszyny są cienkie, 
w ydają się karmazynowemi. Sciągla indyjska jest tw arda i krucha, przeto 
łatwo się daje utłuc na proszek, który miewa kolor cisawo-czcrwony. Nie ma 
ona żadnej woni; smak zaś ma z początku cierpki, a na końcu słodkawy. W  gę
bie rozpuszcza się zwolna, a w  tedy ślina przybiera kolor sino-czerwony. 
W  wodzie zimnej ściągla ta rozpuszcza się tylko w połowie, we wrzącei zaś 
rozpływ a się prawie w  zupełności. Również rozpuszcza się ona ze w szyst
kiem w  wyskoku, a  ciecz taka bywa czerwoną jak krew . ltozezyn tej śc ią- 
gli w  wysiroku w  stosunku 1 : 6 ,  daje lekowniczy wymok ściąglany (dnctura  
kino) ,  który jednak łatwo tężeje i przemienia się w  pewien rodzaj galarety 
czerwonej. Rozbiór chemiczny w ykazał w ściągli indyjskiej znaczną ilość 
kvv. ściągło-garbnikowego, tudzież kw. ściąglany, krzepnik ( yiectiniim) w resz
cie odrobinę kw. przyswęako-cierpnianego (ca. pyrocale.chicum). l)o ściągli 
wrzekomej liczą: 1 ) sciąglę tenaserymową, otrzymywaną ze skrzydlina indyj
skiego i W allichowego (P t.  indicus et Pt. W allichii), rosnących w  T enasery- 
mie, w  Indyjach zagangcsow ych, podobną do ściągli malabarskiej; 2 )  ściąglę 
bengalską, t. j. sok zaschły drzewa, należącego także do rodziny roślin strą
kowych, rosnącego w  Indyjach wschodnich, a które botanicy nazwali barw o- 
gnią gałęzistą (Hutea frondosa'); S) ściąglę zacnodnio-inuyjską, zwaną także 
ś. am erykańską albo jamajkańską: ta znowu jest to wyparowany do suchości 
odwar drzewa rozdestnicy groniastej (Loccotoba urifera), która jest zaschłym 
sokiem, wyciekającym z ponacinanej kory rozdrębu żywicznego (Eucalyptus 
resinifera). W szystkie te rodzaje ściągli wrzekomej, przedstawiają nam się 
w  postaci mniejszych lub większych bryłek nieforemnych koloru śniadego lub 
czarniawego, mających smak ściągający lub cierpki a zarazem gorzki. Różnią 
się atoli od ściągli prawej w cale innem zachowywaniem się względem odczyn
ników chemicznych, a niżeli ta ostatnia. Dotąd lekarze, przynajmniej euro
pejscy, nie używ ali ich wcale; lecz trzymali się wyłącznie ściągli prawej, którą 
przepisują chorym w  tych w szystkich wadach i dolegliwościach, przeciwko 
którym także zalecaną bywa cierpną; mianowicie w  proszkach lub w  pigułkach, 
po 5 do 20 gran, dwa lub cztery razy  na dzień; czasem także w  rozczynie. 
Sciągla jednak uchodzi za skuteczniejszą niż cierpną; może tylko dla tego, że 
nie tak łatwo podrabianą być może, jak ta ostatnia. Z resztą  im więcej przeko
nyw ają się lekarze, iż jednę i drugą istotę lekarską zupełnie zastąpić potrafi kw. 
gaibniKowy, tem rzadziej używ ają jednego i drugiego leku zamorskiego.

B r. F. Sk.
Klnot. Pod tym rzeczownikiem hebrejskim liczby mnogiej, znaczącym: ża

łobne śpiewy, Żydzi rozumieją szczególnie eiegije, któro oni co rok w wieozór 
z  dnia 8  i w  dzień 9 Ab, na obchód smutnej pamiątki zburzenia Jerozolimy, 
W synagodze czyli w  domu modlitwy, po zwykłem nabożeństwie, siedząc na 
ziemi odmawiają. Z  pomiędzy tych Kinot będących utworem w ielu autorów, 
najlepsze pod względem prawdziwej wartości poetyckiej, są  tak zwane Cyjon 

4  (Syjon), które ułożył Jehuda Halewi. F. Str.
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EinnrOSS, bhrabstwo w  Szkocyi, najmniejsze po Clacitmanan, całe otoczone 
hrabstwami Fiie i Perth, ma 3 3/ 4 mil kwadr, powierzchni. W  stronie połu
dniowo-wschodniej tego hrabstwa znajduje się piękne jezioro Loch Leven, do 
którego wpadają w szystkie niemal rzeczki i strumienie całej okolicy, mające 
do 1 mili kw adr, objętości, a spływające przez rzekę Leven do zatoki Forth. 
Sąsiedztwo tego jeziora żyzne i uprawne; w yższe natomiast miejsca nieuro
dzajne, po w iększej części torfowiska. W  hrabstwie Kinnross rodzi się zboże, 
szczególnie zaś owies, ziemniaki i len; hodowane są oraz trzody rogate, owco 
i świnie. Fabryki lniane i bawełniane dość znaczne. Dawniej hrabstwo Kinn
ross należało do Fife, od którego oddzielonem zostało dopiero 1426 roku; licz
ba mieszkańców nie dochodzi 1 2 ,0 0 0 .— Stolica K innross, na trakcie głównym 
z  Edynburga do Perth, ma 3,000 mieszkańców, najwięcej robotników w  przę
dzalniach; położenie jego w  zachodnićm pobliżu jeziora L eren jest nader ro
mantyczne; szczególnie piękny je st widok z zamku Kinnross-Castle, rodzinnego 
gniazda Bruce’ów, na wyskakującym w jezioro przylądku. Na jednej z cz te
rech wysep tego jeziora, sławnego dla obfitości ryb, zw łaszcza pstrągów, szczu
paków i węgorzy, leżą ruiny starożytnego zamku Loch-Leven, obleganego 
bezskutecznie w 1355 r. przez króla Dawida II. Tu M aryja S tuart przez je 
denaście miesięcy więziona, uwolnioną nareszcie została przez podstęp swoich 
stronników. Na drugiej wyspie, zwanej Sanct-Serfs, widać zw aliska daw ne- 
go przeorstw a. P rzy  samej drodze do Stirling, godnemi uwagi są katarakty 
Cauldron, najw iększe i najpiękniejsze w  Szkocyi. F. 11. L.

Einrns, w yraz złodziei lwowskich, oznacza wmdkę. Na wyrażenie wódki 
używ ają ciż wyrazów: w tyk a , artycha  (w  Krakowie i W arszaw ie), bryja  
(w  W arszaw ie). E .

linskergen (.Tan Henryk von), admirał niderlandzki, urodzony 1735 roku 
w  Doesborg, w  Geldryi, od młodości służył w  wojsku i w  marynarce, gdzio 
z  niezwykłą szybkością przebiegł wszystkie stopnie od kadeta aż do wicead
mirała. Podczas wojny Rossyi z Turcyją wstąpił w  1767 r. do służby ro s -  
syjskiej. Tu z pięcioma okrętami o 40 armatach i kilkoma mniejszemi odniósł 
św ietne zwycięztwo nad flottą turecką, złożoną z  13 okrętów linijowych. Od 
tej bitwy datują niektóre ważne manewra okrętowe, z któremi Kinsbergen 
pierw sze tu odbywał próby i które odtąd przyjęte zostały przez w szystkie ma
rynarki europejskie. Lubo w  Rossyi okryty zaszczytam i, przecież w 1776 r. 
powrócił do ojczyzny, gdzie zlecono mu układy o pokój z  cesarzem  marokań
skim. W  dniu pełnej sławy dla marynarki hollenderskiej bitwy pod D oggers- 
ia n k  (5  Sierpnia 1781 r.) , Kinsbergen pod dowództwem naczelnego admirała 
Zoutraana, dowodził siedmioma okrętami linijowemi i największy brał udział 
w  zwycięztwie nad angielskim admirałem Parker. Po zawarciu pokoju paryz- 
kiego w  1783 roku, cesarzowa rossyjska i król duński koniecznie usiłowali 
przyciągnąć do siebie Kinsbergena, lecz napróżno. W  wojnach rewolucyi 
irancuzkiej 1793 i 1794 roku admirał wielkie oddał usługi swemu krajowi. 
Po nieszczęśliwej kampanii 1795 roku i zaszłej skutkiem tego zmianie rządu, 
usunięty z czynnej służby, odtąd odrzucał w szelkie propozycyje. Nawet oso
bisty jego przyjaciel Schimmelpenninck niezdołał go oderwać od zajęć nauko
wych, rolniczych i pedagogicznych. Nadaremnie król Ludwik Napoleon mia
nował go pierwszym szambelanem, hrabią Doggersbank i radcą stanu, cesarz 
zaś, po połączeniu Ilollandyi z F'rancyją, senatorem- Nie mogąc się wymówić 
od przyjęcia godności, K insbergen nie przyjął przynajmniej połączonej z  nią 
płacy. Umarł 1820 roku, wielki swój majątek zapisaw szy zakładom dobro-
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czynnym w kraju rodzinnym. Charakter jego, jako obywatela, wojownika 
i człowieka największą cześć nakazuje. Pisma jego o służbie marynarki 
i o wojnach morskich dotąd jeszcze są nader cenione. F. H . L.

Kinscy (ze W schynic i z Tetowa)^ starożytny ród szlachecki czeski, dotąd 
istniejący w  dwóch łinijach: książęcej i hrabiowskiej. Kinscy pierwotnie na
zyw ali się W chynskim i albo Chynskim i od pierwotnej rodzinnej swej sie
dziby W chynice  czyli w łaściw ie Chynicc, niegdyś warownego grodu, położo
nego w  powiecie Litomierzyckim, królestwie Cześkiem, gdzie obecnie znajdu
je  się je szcze w ieś tego nazwiska. Ród ten znany już jest w  dziejaćh czeskich 
od pierwszej połowy X III w ieku (w  osobie Henryka, od roku 1339); nie w ąt
pliwa wiadomość o tym rodzie przypadano r. 1282. O drugim predykacie tego 
rodu z Telowa  (czy li Tetawy, jak się jeszcze niektórzy pisali w roku i 753), 
nie ma nigdzie żadnej wzmianki do roku 1596; mniemano jednak do nieda
wna, że Kinscy pochodzą od Tetaurów z  Tetowa (żyjących jeszcze w  Saxonii, 
a w  Czechach znanych dopiero w drugiej połowie XV wieku). Dzisiejszy ród 
Kinskich, jako wyższej szlachty, pochdzi od W acław a młodszego Blanka ze 
W chynic i A n n y  ze Wr-zeszowic. Około 1640 roku Kinscy otrzymali dzie
dziczny urząd najwyższych hofmistrzów w  osobie Jana Oktawijana, który ro
ku 1676 miał sobie nadany tytuł hrabiego państwa (cesarstw a rzym sko-nie- 
mieckiego) i był podkomorzym cesarskim, radcą tajnym, najwyższym dzie
dzicznym hofmistrzera i dziedzicem na Chlumou i Czeskiej Kamienicy; po
przednio zaś, 1645 roku, otrzymał prawo chowania zmarłych członków rodziny 
Kinskich w  kościele pragskim ś. Salwatora, po lewej stronie ołtarza ś. M aryi 
M agdaleny. M iał dwóch synów i dwie córki (ob. K insk i zśer W chynic i z  Te
towa F ranciszek Ulryk (Olirzich hr.). Drugi syn Jana Oktawijana, a wnuk 
brata wspomnianego W ilhelma, hr. W acław  'Norbert Oklawijan, najwyższy 
kanclerz królestwa Czeskiego, zmarły 1719 roku, jest protoplastą obu dzisiej
szych rodów: hrabiowskiego i książęcego; pierwszej czyli starszej linii w oso
bie najstarszego swego syna, F ranciszka Ferdynanda  (także najwyższego 
kanclerza, zmarłego 1741 r.), i ta jest w  posiadaniu majoratu Choeeńskiego; 
młodszej zaś czyli książęcej założycielem był hr. Filip Józef, z której idący 
Szczepan W ilhelm, najw yższy podkomorzy królestwa Czeskiego, zmarły 1749 
roku, otrzymał dla siebie i dla każdego pierworodnego potomka męzkiego 
tytuł księcia (1747 r.). Hercem Kinskich są trzy  białe zęby w ilcze w polu 
ozerwonem, nad ukoronowanym hełmem dwa orle skrzydła: białe i czerwone; 
godłem zaś: B oy,cześć,o jczyzna! z wyjątkiem Radisława Kinskiego, który jako 
w ygnaniec z ojczyzny (zm arły w Lugdnnie Batawskim), w miejsce powyż
szego przyjął nowe: I  temu Bóg u czyn i koniec! oraz Filipa Kinskiego, gene
rała i powiernika cesarza Józefa II, który otrzym awszy order Orła białego, 
przyjął jego godło; zaś Ulryk Kinski używał: M ęztwo ranam i w zrasta. Do 
książąt Kinskich należą obecnie w  królestwie Cześkiem: dobra fideikomissowe 
Czeska Kamienica (od r. 1613), allodyjalne: Herzmanów MiestcT3,IIorażdiowi- 
ce, majorat Rosice, Choceń (od r. 1709 prawem kupna) i Zlouicc; do hrabiów 
zaś Kinskich fldeikommissowe Chlutnce (od r. 1614), allodyjalne Kosfelce nad 
Orlicą., Jjloup i w ieś Rorownice. A d. N.

liński, ob. K inscy  i K insky.
EillSky (ze W chynic i z Tetowa, Franciszek Ulryk hrabia), syn Jana Ok

tawijana W chynskiego, pó/.niej hr. Kinskiego, jeden z najpierw szych i naj- 
zatifańszych ministrów Leopolda I, cesarza niemieckiego;urodzony 1634 roku, 
zrn. 1699 r. w  W iedniu. Na uniw ersytecie wLowanium dał się poznać z w ie l-
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kich zdolności do nauk; następnie udai się na dwór cesarski, gdzie został pod
komorzym i radcą państwa. Mianowany 1664 r. wicekanclerzem królestwa 
Czeskiego, został następnie namiestnikiem królewskim, asessorem najwyższego 
sądu ziemskiego, 1667 r. prezydentem sądu apellacyjnego. Posiadając znajo
mość prawie w szystkich języków do tego stopnia, że niemal wszystkiemi tak 
dobrze pisał jak  mówił, często był używanym do rozmaitych układów dyploma
tycznych. W  roku 1664 wysiany był do Polski w  sprawie zastawionych za 
jej pomoc w wojnie szwedzkiej księstw szląskich: Opolskiego i Raciborskiego, 
i z powodu zarzutu, jakoby arcyksiąże starał się o koronę polską, oraz w  inte
resie wynagrodzenia księcia Lubomirskiego, gdzie prowadził układy aż do ro
ku następnego. W  późniejszym czasie, podobnież w  charakterze posła, bawił 
także czas jakiś' w  Polsce. W  roku 1675} był drugim komissarzem cesarskim 
na sejmie czeskim w  Pradze, a w  roku 1676 pełnomocnikiem i nadzwyczajnym 
posłem do zaw arcia przymierza w  Nymwedze, podpisał tam owo przymierze 
5 Lutego 1677 r., jako drugi pełnomocnik. W  nagrodę tych czynności został 
1682 r. nnjwyż ;zym kanclerzem królestwa Czeskiego i od tego czasu nic się 
nie stało ważniejszego w gabinecie cesarskim bez jego udziału, mianowicie 
w sprawach zagranicznych, które mu w końcu w  znpetności były powierzone. 
On głównie swym wpływem dopomógł elektorowi saskiemn, Fryderykowi Au
gustowi, do pozyskania korony polskiej. Zmarł bezpotomnie. Ad. N.

H in s k y  (ze  W chynic i z Tetowa, Franciszek Jó zef hrabia), urodzony 1739 
roku, mąż wielce zasłużony w dziejach oświaty narodowej czeskiej; otrzy
mawszy początkowe nauki w  Wiedniu, w instytucie zwanym Teresianum , 
przeszedł na wydział prawa w  uniwersytecie pragskim, następnie do akademii 
szlacheckiej fundacyi księcia sabaudzkiego; ukończył xHi edukaeyję w  b. aka
demii wojskowej szlacheckiej. W krótce polem otrzymał urz:ul radcy apella- 
eyjnego; powołanie jednak żołnierskie zniewoliło go do porzucenia służby cy
wilnej i przyjęcia wojskowej W  roku 17?9 otrzymał urząd dyrektora aka
demii wojskowej na Nowćm Mieście pod Wiedniem. On byl pierwszy, który 
w czasach największego upadku narodowości i języka czeskiego podniósł głos 
w jego obronie, mianowicie w książce, wyszlej bezimiennie w Pradze 1774 r., 
pod tytułem: Erinnerungen iif/er einen n-ichtiyen Gcgenstand i t. a., w której 
SŁowi o wychowaniu młodzieży. Pisał także w przedmiotach odnoszących 
:się do nauk matematycznych; dziełami zaś swemi o strategii i w  ogolności
0 wojskowości pęzyskał rozgłos nawet po za granicami kraju. Jego pióra są: 
Element nrbegi i(fe. eon liienstsarhen  (3-eie wydanie, 2 tomy, W iedeń, 1795 r.); 
Genammelle Sr.hriflrn ( 6  tomów, tamże, 1785 r.); Allgemeine Prinzipien zu r  
'jffentlichen, besonders RUlitarcr%tehung ( HindeGs Heulencyklnpaedie, tom VI, 
str. 166). Zm an 1805 roku w  Wiedniu, przekazaw szy hogatą sw ą biblijote- 
kę uniwersytetowi pragśkiewu, z warunkiem,aby w biblijotece tego uniw ersy
tetu stanowiła oddzielną całość i dla tego obecnie nosi miano Biblioltieca K in s-  
Mann. Ad. .V.

Kiasfey (ze  W chynic i z Tetowa, Rudolf książę), jeden z fundatorów
1 pierwszy kurator btogiego w  dziejheh rozwoju oświaty narodowej swym 
Wpływem '/akladit M atiey Czeskiej, ula zasług swych pozostający w e wdzięcz
nej pamięci wszystkich Czechów, urodzony 1802 roku, zm arły 1836 r.; pod
komorzy królewski (od roku 1824), rzeczywisty radca tajny, prezes urzędu 
krajowego w arcyksięstw ie austryjackiein nad Enżą (od 1835 r). A d. N.

Kinyras, syn Apollina, wedle innych Eurymedona, Sandakosa, Pafosa albo
R K C Y K L O P E n r J A  TO M  X I V .  4 4
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Tejasa i Pafosy, czy też Farnakei, Smyrny, Amatuzy czyli Agriopy, król Cy
pru i kapłan Afrodity (W enery) w Pafos, którego potomkowie godność tę dzie
dzicznie piastowali, pod nazwą dynastyi Kinyradów, przybył w edług podania 
z  Syryi do Cypru, gdzie zbudował Pafos i w końcu sam sobie życie odebrał, 
z  powodu kazirodczego spłodzenia Adonisa. Inna wieść podaje, żo przyrzekł 
dostawę żywności zawijającym do jego przystani Grekom, w czasie wojny 
trojańskiej, czy też M enelausowi pomoc z 50 żagli złożoną, którego to przy
rzeczenia jednak n>e dotrzymał. Za to przekleństwem go obrzucił Agauiem- 
non; a Apollo, z którym się wdał we wspólzawoonictwo, uśmiercił. Zrozpa
czone tem córki jego, w  liczbie 50, rzuciły się w  morze i tam w Alkyony 
przemienione zostały.

E ip  (W ilhelm  Ingraham ), teolog amerykański, biskup kalifornijski, urodzo
ny 1811 r. w Nowym Yorku, potomek starożytnej rodziny niderlandzkiej, w  r 
1835 w szedł do stanu duchownego Kościoła episieopalnego, a po kilkunastole
tnim pobycie na różnych posadach proboszcza w  Nowym Yorku i w Alkany, 
został w r. 1853 biskupem w San-Frnncisco, w Kalifornii. Licznemi pismami 
treści religijnej i teologicznej zjednał sobie znakomite imię; przytaczamy tu 
z  nich: The lenter faa t (O poście; 1843); The double w ilness o f  Church (Po
dwójno świadectwo Kościoła; 1844 ; The Chrietmas Holidays in  Rome (Boże 
Narodzenie w Rzymie; 1845); Earty je su it mie.iions in  X orth-Am erica  (Pierw
sze missyje jezuickie w  Am eryce Północnej; 1846); The catacombe o f  Rome 
(1854) i wiele innych. F. H. L.

K ipC Zali (D eszli-K ypezak , Pole Kipczackie), tak nazywano pierwotnie, od 
imienia jednego pokolenia tureckiego, step, ciągnący się między Donem i W oł
gą, gdzie koczowali Połowcy (Uzowie, Komanowie) i inno pokolenia tureckie 
i fińskie Lecz od czasu założenia tu panowania mongolskiego przez D żuczy- 
chana i syna jego Batu, nazwa Kypc-zak (horda kypezacka) obszerniejsze 
znaczenie otrzymała, rozciągając się na całą przestrzeń stepowych hordy tej 
posiadłości, od brzegów Dniestru do stepów Kirgizkich i Syr-Dpryi włącznie. 
Horda Kipczacka inne jeszcze miała nazw y, jako to W ielkiej (pole obszerności 
•i Złotej (od złoconego tronu jej chanów), także Ułusu (działu) Dżuczego, od 
imienia najstarszego z synów Dżeugis-chana. Stolicą jej był Seraj, na brzegu 
Achluby (odnoga W ołgi). Po przegranej nad Kalką (ob,), Ruś została w pod
daństwie Hordy kipczackiej, należąc w ciągu dwóch przeszło wieków do Ułu
su Dzuczego, jako kraj podbity; stanowiła więc ona lym sposobem północno- 
zachodnią kończynę owej kolosalnej monarchii mongolskiej, do składu której 
wchodziły z drugiej strony Syberyja, Mongolija i Chiny, M awerannegr i A zy- 
ja  Mniejsza, Syryja i Persyją, rządzone przez jednę i tęż samą ideę, która je 
w  iednę całość łączyła. Monarchowie, w Kipczaku panujący, rozmaicie są 
przez różnych pisar-.ów nazywani, jako to: Chanami Hordy Złotej, Dżengisy- 
dami Desztu-Kipczackiego, Dżugidaini i t. d. O zwyczajach wojskowych 
i urządzeniu wojsk u chanów Kipczaku, podobnież jak u Mongołów w ogólno
ści, ob. M ongoly. Tu podajemy tylko spis chanów Hordy Złotej, w porząd
ku chronologicznym, zamieszczając o ważniejszych z nich wiadomości histo
ryczne pod właściwemi nazwiskami: 1) Dssuczy (w  latnpjsnch ruskich Ozu czy 
i Tu szy ) , najstarszy syn Dżengis-chana czyli Gongis-chana, po zajęciu Kipcza
ku przez Mongołów, otrzymał kraj ten od ojca; umarł r 1225 (podług innych 
1228 r .) . 2) llalu  (Batyj^drugi z 40 -stu  synów Dżuczego, panował po ojcu. 
Za jego rządów umarł Kaan-Dżengis-chan, w Lutym 1229 r. Spustoszenie
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Razania (d. 21 Grudnia 123? r.), Kotomny i Moskwy (1237 r.), W rod z Wier/.a, 
Suzdala i innych miast (1238); bitwa nad Sita, d. 4 M arca 1238; oblężenie Ko
zielska (1238); podbicie Kijowa Halicza (1*240-51* w targnięcie do Szląska, 
Moriiwii, W ęgier, Dalmacyi i Kroacyi (12-12) Jarosław  W szewlodowicz, 
pierw szy z książąt, udaje się do Hordy (1242  r.)W Balu umarł r. 1255, mając 
wieku lat 48. Pomimo to4 iż krwawe wojny prowadził, otrzymał od swych 
ziomków nazwę Sain (Dobry). 3) Sertak, najs'arszy syn Bafu-cliana. 4) Ulag- 
d iy , czw arty syn Batu (w latopisach ruskich Ulawezy i f.awczv). 5 ) iłerke, 
brat Batu (1257— 1266). Spis ludności na ROsi, 6 ) M engti-Tim ur, syn T u- 
gana, drugi z czterech synów Balu. Genueńczycy w Krymie. 7) Tuda-M engu, 
brat tegoż (1283). 8 )  TuJahngn (Telebuga), wnuk Tugana, rządził Hordą 
wespół z 9) bratem swym K irzykirm  i z synami M cngii-Timura. 10) A lyui 
i I I )  Toyrulem. W ypraw a na W ogry, Polskę i Bitwę («128.ii). 12) To/da, 
jednowlailzca. Rozterki w Kipczaku (1298). Cesarz Androuik wydaje zań 
sw ą córkę. 13) Uzbek (Ozhiak, A zliiak1, wnuk M engu-Timura, wychowany 
w mahometaństwie, Wstąpi! na tron mając 13 lat wieku (1 3 1 !— 40). Z am or
dowanie Michała księcia Twerskiego w Hordzie (1319). 14) Inttanbek syn 
Uzbeka (Timbaj w latopisach ruskich- 1342). )5) Dhanibek (Zaniliek, Ozani-
belc), trzeci syn Uzbeka (1342). Oblężenie Tany i na skutek ftłgoż pokój 
z Gonuą (1344). 16) Herdihck, po zabiciu ojca, opanował Władzę. (1356). 
W raz z jśgo  zgoątem zaczęły się niezgody w Hordzie Kipczackiej, lak. że 
w  przeciągu tal 2 0  pojawiło sie dwudziesMi chanów, którzy o władzę wałczyli 
z sobą. 17) h nljia , syn tegoż ( (3 5 9 ) . 18) .Vew ruzhek' N aw ruzW W  tymże 
roku. 19) Chitirhck (Chidyr. K id ir, 135!)— 60). 20) T im ur-C hod ia , syn 
ćhidrbeka, zamordowawszy ojca (ran opanował, lecz rządy jego (rwały tylko 
5 tygodni (1360). 21) Ordit-Me/ik. 22) Abr/ultach (Owdula; 1362— 1365 r.). 
23) Geldibrk (1361). 24) M iuryd  (Muriid), syn Ćhidrbeka. 2 5 1 J/iV-P ulm l 
(1382). 26) Putad-CImdia  (1364). 27) V ulad-Tenw r  (1361— 66). 28) M a- 
maj, byfy teimiik (1361). W ojny domowe. Liiwa z Olgierdem zwycięztw o 
nad Hordą odnosi nad Siną-W  odą (1363). 29^',/1-s/.? (Osis, 1363 — 1371).
30) M i/hnm m rd-fii/lak  (Manmiit-Sallan w latopisach ruskich; 1370— 1384). 
Pięciu chanów ;1 31 ) Ti/lunhc,k. 32) Ck^rkiesbek. 33) Aynhek. 0 4) llban. .5 )  
lla-zardżibek (1371— 75). Bilwa Kulikowska d. 8  WrześlTia 1380 r. Maniaj 
zwyciężony przez Tochtainysza, zabiły w Krymie. 36) Urus, potężny chan 
Hordy Znjafckiej (po za rzeką Jaikiom), widżfąc niezgody w Ułusie iiadwofg- 
skim, usiłował obie Hordy pod władze swą połączyć. Powstał na niego T uii- 
Chodża-Ogian, który zresztą, l.tył w krotce rozbity i życia pozbawiony; lecz 
młody syn jego Tochtamysz, uniknąwszy zemsty Urnsa, uciekł do Tam erlana, 
który mu od.lał w' posiadanie połowę Kipczaku Zajaiokiego (Hordę Biaią)’. W y
słane przez Urusa wojsko, dwa razy Toohlnmy&żfa poraziło. Tymczasem gdy 
Tamerłan wj bicrał się na ukaranie zuchwałego hołdo%vnika, IJrns umarł. Cha
nem ogłoszony był syn jeA-o 37) Tok/aga, po kfórym nastąpi! wkrótce brat. jego 
38) T itnur-M elik■ fen znowu pobił wojsko Toohfamyśzn; lecz Tamerlan dał 
swemu kiijenfowi wojsko posiłkowe, z którem tenże pokonał syna Urusa, w ziął 
go do niewoli i stracić kazał. 39) Tochfnmi/sz-, zatwierdzony w godności cha
na Kipczaku (1376). W ypraw a Toelitamysza r.ia Moskwę r. 1382 i spusto
szenie innych miast. W ojna z Tamerlanem (1387— 95). Chmary Tam erla- 
nowc sięgają do Dniepru i pod.stępnją pod Moskwę (1395!. 40) K ąjryd ifik -  
Aglen, syn Urusa, ogłoszony byl chanem po ucieczce Tochtainysza (1395), 
lecz się na tronie nic utrzym ał. Jednym ze znakomitszych łudzi w Kiliozaku

44 *
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pojawia się Idygi (Edygiej), kióry podobnież jak Mamaj, nie przyjmując sam 
tytułu chana, osadzał i strącał chan iw i w  imieniu tychże rządził. W krótce 
po Kojrydżaku, albo jednocześnie z nim, pojawiają się chanowie: 41) B erdy-  
bek (Kerimberdi). 4 2 ) Bekpu^ad i 43) T im u r-K u llu  fKulłuk-Timur; 1387— 99). 
Tochtamysz rozbiły przez Edygieja nad brzegami W orskły. Śmierć T am er- 
lana (1404). 4 4 ) S za d y -B ek , brat Timura-Kufluka, przez Edygieja na chań- 
stw ie osadzony (1400— 1402). Zgon Toehtamysza (1 4 0 7 ). 45) Pulad-B ek  
(B ułat-Sałtan), syn Timur-Kutłuka, przez Edygieja na chana wyniesiony 
(1 4 0 7 — lO). W ypraw a E dygieja na Moskwę i spustoszenie krajów okoli
cznych. N iezgody w  Hordzie. Chanowie: 46 ) Tim ur. 47) D ielal-Eddyn  
(Z ełen i-S altan , Z eledi) syn Toehtamysza, wygnał Edygieja. 4 8 ) Kerimberdi, 
drugi syn Toehtamysza, przez bratobójsfwo tron otrzym ał’ lecz i sam podo
bnież z ręki brata zginął. 49) Geremferdena  (?). 50) Derwisz. 51) <z.egr‘ 
(1415). 52 ) Borak, syn Kojrydżaka. 53) Kibak (Kenek), syn Toehtamysza 
(1 4 2 4 ). 54) Muhammed, nazwany i  Urny, albo U/y „WielkijJj(lTłu Mohammed), 
dla odróżnienia od innego chana, Muhammeda Małego (Kuezuk-Mnhammed; 
1419). 55) Chudndad (Kujdat; 1422). 56 ) Dewletberdi (1427). 57), K adir- 
berdi, syn Toehtamysza. 58 ) K uczuk-A chm rd  (K iozi-A chm el). 59) Scid -A ch -  
med. 60) G ejas-Eddyn, syn Szadibeka. 61) Kuczrik-Alubamm cd  (1437). 
W ielu z tych chanów' panowało jednocześnie. Ułu-Miihammed odnowiwszy 
Kazań, dał początek chaustwu (carstw u) Kazańskiemu; Kuczuk-Muhammed 
pozostał chanem Hordy Złotej; Seid-Achmed był wladzi ą Hordy Zajaickie 
Chadżi-G iraj panował w Krymie. W szyscy kolejno prowadzili wojny między 
sobą lub też z książętami na Rusi. Jedności w Hordzie Kipezackiej ju.: nie było. 
Iw nk , chan hordy Syberyjskiej (Tiumeńskiej) zdobył i zburzył Seraj, stolicę 
chanów kipczackich (1480). W raz z zgonem Kuczuk-Muhammeda, 43 lata 
panującego, upadła Horda Złota; sama jej nazwa zaginęła. Poczęła się odtąd 
historyja osobnych chaństw: Kazańskiego Astrachańskiego, Krymskiego i Sy
beryjskiego. J. Sa...

E iper (z niemieckiego: Kieper, K ufer, Kiifner'), nazw a Judzi trudniących się 
sortowaniem, ocenianiem i pielęgnowaniem wina.

KipiĆ, hiedz prędko, mówiąc o zającu w  języku myśliwskim.
Kipienie, jest to w ylewanie się z naczynia płynu wystawionego na działa

nie ognia, powiększającego sw'oją objętość, skutkiem rozszerzania się pod 
wpływem ciepła, tudzież wyrzucanego po za krawędzie naczynia przez parę 
w  massie jego powstającą.

Kipreóski (O rest), jeden ze znakomitszych malarzy rossyjskieh, urodzony 
r. 1783. Nauki pobierał (od r 1788) w petersburgskiej akademii sztuk pię
knych, gdzie r. 1803 otrzym ał medal zloty. W r. 1816, dla udoskonalenia się 
w  malarstwie, udał się za granicę; z  prac jego w  tym czasie (do r 1823, 
w  którym do kraju wrócił) wykonanych, za najlepsze uważane są: Spoczywa
jący ogrodnik, D ziewczynka w  w ianku  m akow ym  i Cyganka 2; ga/azką mirtu. 
W  r. 1828 powtórnie w yjechał za granicę i tam aż do zgonu sw'ego pozostał 
W  r. 1833 bawiąc w Rzymie, wykonał portret Torwaldsena, Sybillę, lyb u r-  
ty ń ską , P azia , Ch/opcz,yka tazaroni, D ziew czynkę z  owocami i kilka portre
tów. Umarł w' Rzymie r. 1836. J. Sa.

K ir, K ie r, sukno szare lub czarne, grube, albo materyja w  czarnym kolo
rze  na żałobę używana. Z  tureckiego: kyr, szary, popielaty, a kara, czarny. 
Takiem suknem czarnem, w  czasie żałobnego nabożeństwa, w ybijają u nas ko
ścioły i okryte są konie ciągnące żałobny karawan. W  tej barwie użyte lżej-



K ir— Kirck 633

sze materyje na nbior żałobny, nazywamy kirem. Z a czasów Rzeczypospolitej, 
od Zygmunta Ilf, sukno szląskie w pdśledniin gatunku nazywano kirem: było 
koloru szarego i czarnego. E . W ł. W .

Kir&ly-Boca, miasteczko w królestwie W ęgierskiem, w żupie czyli stolicy 
(komitacie) Liptowskiej, lezące na 2.840 stóp nad poziom n.orza, tu." obok 
drugiego, zwanego S ze n l- lw a n y -  Boca, zkąd oba znane są pod wspólną nazw ą 

'  madziarską Bocsabanya, a iacińską Boca Regia; niegdyś stawne kopalniami 
złota, najlepszego w  Europie, obecnie prawie wyczerpanemi i wodą załancmi; 
mieszkańców liczy około 1,500, trudniących się pasterstwem i tkactwem; mała 
lylko liczba wydobywaniem miedzi. Prawie wszyscy tutejsi mieszkańcy są 
potomkami osiadłych (u kiedyś górników niemieckich, dziś zupełnie zesłow a- 
ezeni. W" pobliżu znajduje się gorące źródło mineralne i sławne echo, ośm- 
kratnie powtarzające. W  grobie kościoła ś. Jana utrzymują się bez skazy 
zwłoki, nd trzech wieków zmarłych ludzi. A d. N.

O r e k  (Godfryd), astronom hicgly, urodził się 1639 r. w  Guben, w  Niższej 
Luzacyi. Sztuki ohserwowania w yuczył się od Hcwelijusza; osiadł w Lipsku 
i tam ogłosił r. 1667 Kalendarz, który miał nadzwyczaj w ielkie powodzenie, 
w  r. 1681 rozpoczął wydawać w  tem mieście E fem erydy , na końcu których 
ogłaszał najznakomitsze swoje oh«orvvacyjc w ciągu roku dokonane. Powró- 
ciwsźy do Guben. pozostał tam do r. 1700, w  którym Fryderyk I sprowadził 
go do Berlina. Kirsch mianowany został członkiem akademii nauk berlińskiej] 
dyrektorem obserwatoryjum z tytułem król ety* kiego astronoma. Umarł w  B er
linie 1710 r. Iłzieta po nim pozostałe są: Postrzeżenia  (po niemiecku) nad  
kometą, k t f t i  się ukaza ła  ter W łoszech r. 1676  (L ipsk, 1676); O ytidCździe 
na szy i wieloryba (tamże, 1678); Efem erydy od r. 1681, do r. 1762; Opowia
danie o komecie z  r. 1682 (Lipsk): Opowiadanie o komecie z  >•■ 16 8 S  (tamże); 
Calendarititn christianum , ju d a  "cum et turcicum  ad ann. 1686  (N orym berga); 
W ielka liczba obserwacyj w  Miscellanta Rerolincnsia, jako też w A cta erud i-  
torum  U psiensium . —  KlrĆh (Maryja M ałgorzata z W inckelmanów), żona 
poprzedzającego, urodziła się r. 1670 w Panicz, w W yższej Luzaeyi. Córka 
pastora, bardzo wykształcona osoba, z powodu zamiłowania astronomii, nad 
innych przeniosła wdowca już nie młodego Kircha, któremu była wielką pomo
cą w jego obserwacyjach. Zostawszy wdową, przyjęła mieszkanie ofiarowane 
jej w Berline w  domu barona Krosick, dla dalszego prowadzenia obserwacyj 
astronomicznych. Straciwszy swojego dobroczyńcę, w nadziei polepszenia 
losu, przeniosła się ze swoją rodziną do Gdańska, gdzie doznawszy najbole
śniejszego zawodu, wróciła do Berlina, gdzie umarła 1720 r. M aryja Kirch 
marzenia astrologiczne odrzuciła. Przez długi czas po śmierci męża zajmo
wała si™wrnz ze swemi córkami obliczaniem efemeryd i kalendarzy berliń
skich; prócz tego napisała po niemiecku O położeniu Jow isza  i Salut na to ro
ku  1712.— H Jrch  (Chryslfryd), syn poprzedzającego, urodzony w  Guben 1694 
roku, w nauce astronomii przew yższył swojego ojca. Nauki rozpoczął w Ber
linie, a kończył je  w  łlr.lli. Skoro się dowiedział o śmierci swego ojea, po
śpieszył do matkę z którą udał się do Gdańska, gdzie dał się poznać bazozo za
szczytnie. P rzyzw any został w r. 1717 do Berlina, dla zajęcia po J. fŁ  llo f-  
mannie miejsca w akademii i dyrektora obserwatoryjum; wkrótce potćrn otrzymał 
pozwolenie zw iedzenia Francyi, Anglii i Hollandyi. Obsypany dobrodziej
stwami swojego monarchy, nie przyjął ofiarowywanych mu bardzo korzystnych 
posad; umarł 1740 r. Był członkiem przybranym akademii nauk paryzkiej i pe
tersburgskiej. Po nim mamy: T ransitus M ercurii per solem ad anni proxim i
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1720 diem 8 Maii, e x  rariis lab ulis supputalus, et neeessaria commentatione 
illusfralus  (Berlin, 1719); Obserna/iones astronomicae selectiores (tam ie, 
1730); R ozpraw y to Misceltanea Berolinensm, w  Philosophical Transaclions, 
jako też w Z biot ze akademii peter sburgski ej. W . fV r a

Zircher (A tanazy), ksiądz, jeden z najuczeńszych ludzi z zakonu jezuickie
go, urodził się w Geyser 1602 r. Nie wielu podobnie jak Kireher z obszer- 
nemi wiadomościami w  matematyee, fizyce, historyi naturalnej, filologii, łączy
ło tyle przesądów; pomimo to jednak, w pismach jego napotykamy poglądy no
w e i śmiałe, a nadewszystko naukę głęboką. Przytoczymy z licznych pism 
jego te, kióre w swoim czasie używ ały sławy i powodzenia: A rs  magna lucis 
et umbrae in  X . libris digesta, (Rzym. 1645—-46, Amsterdam, 1671); jest to 
dzieło optyki, w  którem znajduje się opisanie wielu narzędzi, a pomiędzy inne
mi latarni czarnoksięskiej, której wynalezienie powszechnie K/rohcrowi przy
pisują. M usaryia unieersalis, siee ars magna consonis et dissonis in  X . li
bris digesta (Rzym, 1650);.>funrf«s sublerraneus in  auo unioersae n u  ju rne 
majestas et di&tiue dem onstrantur (Amsterdam, 1664, 2 tomy); Primiliae 
gnomonicae, catoplricae, etc.; Phonurgia nora; Arithmologia, Organum, m a- 
themalicum  i wiele innych. Ojciec K ireher umarł w Rzymie 1680 r.

Kircfeholm, w ieś w  polskich Inflantach, w powiecie ilygskim , na prawym 
brzegu Dzwiny, o dwie mile od miasta Rygi. Tu r. 1180, wśród pogańskich 
jeszcze Łotyszów, pierw szy kościół chrześcijański został wystawiony. Pod 
Kircholmem d. 27  W rześnia 1605 r. zaszła pamiętna bitwa, nietylko w dziejach 
naszych, ale sławna na całą Europę, której podziw obudziła. Karol książę S u- 
dermanii, przywłaszczyciel korony Zygmunta III, powziąwszy wiadomość, że 
J. K. Chodkiewicz ze szczupłemi hufcami obóz rozłożył w pobliżu, w yruszył 
na czele 11,000 piechoty, 3,000 jazdy i jedenastu śmigo wilie. Pod wsią 
Kirchholmem, strudzony pochodem hetman polski stanął na spoczynek, gdy się 
dowiedział o zamiarze Szwedów najścia go niespodzianie; wydał więc rozkaz, 
ażeby równo ze świtem w szyscy się wzięli naprzód do błagania Boga, a potem 
do koni i oręża. Z  pierwszym brzaskiem, po wysłuchaniu mszy świętej w swo
im namiocie, Chodkiewicz ujrzał rozwijające się chorągwie szwedzkie i liczne 
zastępy piesze i konne. Z wyniosłego w zgórka rozpatrzyw szy szyk cały nie
przyjaciół, zaczął szczupły hufiec swój rozporządzać, który liczył razem z po
mocą nadesłaną właśnie w (cj chwili, przez wiernego hołdownika Rzeczypo
spolitej Fryderyka księcia kurlandzkiego, jazdy 2,310 koni, piechoty 1,040, 
razem 3,350. Chodkiewicz podzielił mały swoj hufiec na trzy oddziały. NTa 
czoło postawił swój pułk hetmański, trzystu dzielnych hussarzy pod sprawą 
porucznika W incentego W ojny, daw szy mu w pp.ąiłok rajtarów kurlandzkich. 
Lew e skrzydło zlecił Tomaszowi Dąbrowie. Składało je 200 towarzyszów ja 
zdy pancernej i trzy lekkie chorągwie tatarskie. Rezerwę stanowiła szlachta 
polska. litewska i inflancka przybyła na ochotnika i Tatarzy, dowodził nią Ko
morowski, mając jeszcze w  pomoc rotę hussarzy. Na prawem skrzydle stał 
na czele swej chorągwi 200 hussarzy Jan Sapieha, starosta uświacki, Wspie
rało go 450 jazdy. W  rezerw ie głównej, w  posiłku czoła wojsk polskich stał 
Teodor Laski że sw ą ohorągnią dwustokonną, 400 piechoty hetmańskiej pod 
wodzą Rossego i 640 piechoty, składającej cztery chorągwie. Całą tę siłę 
Chodkiewicz z umysłu w tak ścisłym szyku ustawił, że owa mała garstka zda
wała się Szwedom jeszcze drobniejszą, ażeby pyszny Sudernaau, gardząc szczu
płością zastępów polskich, bardziej się w  zuchwałej pewności zw ycięztw a 
ubezpieczył. Przed rozpoczęciem samej walki, nowy widok uderzył ry ce r-
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siwo polskie. Ukazuje się nagle silny zastęp wojowników; puszczona pogłoska 
mówi, że to chorągwie K rzysztofa Radziwiłła z Litwy na pomoc, przybyły. 
W  rzeczy samej, Chodkiewicz zebraną czeiadz obozową skrycie kazał uszy
kować i wyprowadzić w  pole, czóm swoim ochoty dodał, a na Szwedów po
strach rzucił. Około godziny 8  rano rozpoczęły się podług ówczesnego zw y
czaju harce i trw ały pomyślnie dla naszych aż do południa. Chodkiewicz nie 
śmiał uderzyć na zbite hufce szwedzkie, szeroko rozłożone po w zgórzach. 
Polegając głównie na dzielności jazdy swojej, niemógł jej rzucać na tak silną 
pozycyję nieprzyjacielską. Ażeby z niej ściągnąć na dolinę Szwedów, rozka
zał hnroownikom swoim udać popłoch. Harcownicy uciekają, fortel wojenny 
udaje się hetmanowi, bo Suderman ujrzaw szy popłoch, zawołał swoich: „Albom 
nie mówił że Polacy uciekną.” W ydaje więc rozkazy do uderzenia, a naprzód 
sam wyrusza pierwszy, zm ieszawszy porządek swych szyków. Działa szw e
dzkie gęsto biją, a w tórzy im okrzyk radosny chorągwi sudermańskich. Chod
kiewicz czekał tylko, aby nieprzyjaciel zeszedł z zajmowanych pagórków na 
-ówninę. Harcownicy, za danym znakiem, miejsca swoje zajęli, rozciągnęły 
się naprzód szyki polskie, ścieśnione dotąd, czyniąc pozór wielkiego wojska. 
Nabrzmiały kotły, trąby i bębny, z siedmiu działek hetmańskich zaczęto dawać 
-alwy, a całe rycerstwo, przy okrzyku Jezus! Maryja! uderzyło na Szw edów  
-5 niesłychaną natarczywością. Pierw szy W incenty Wojno, za  danym zua- 
kiem skoczył z kopyta z trzemaset hussarzami w środek armii szw edzkiej, na 
Stojącą w szyku piechotę. Daremny hył ioj mężny opór, ogień muszkietników 
i płot żelaznych d/ugich ich kopii, hussarze zapędem dzielnych koni tratują, 
przeskakują pierwsze szeregi i łamią feu hufiec straszny. Poparcie przez ja 
zdę kiirlandzką, potężną w  tem miejscu klęskę^zadaje niepizyjaeielowi. Chod
kiewicz, mając przy boku swoim księcia Fryderyka kurlandzkiego, wiódł ry 
cerstwo, przebiegał szyki, głosem i szablą przewodząc wszystkim. W  tej 
świetnej szarży hussaryi, która już dawała przewagę naszym chorągwiom, po
legli zgonem bohaterskim: Talwosz, Latkowski podskarbi hetmański, Mamocki, 
Slrepkowski, Jabłonowski, Hohnł, Pągowski,M iiecki, Skrzetuski, Kufarski, Mic
kiewicz i dwaj bracia Jurahowie. Odnieśli rany: sam dzielny przywódzca Wojno, 
Czarkowski, M aliszewski, Kiersnowski, Zaborowski, Tański, Ludczymiński, 
Sieleoki, Zień, Korytowski, Cieciszowski, Kamieński, Młodzianowski i Pio
trowski. Popłoch zaczął się coraz większy szerzyć pomiędzy Szwedami, gdy 
ich wódz Andrzej Linderson, dla ciężkich ran nie mogąc utrzymać się na no
gach, przypadł na kolana i w tej postawie w alcząc zginął. Stygeł, dowódzca 
rozbitej piechoty węgierskiej, ustępując z pola, wpadł do pobliskiego kościółka, 
gdzie zatarasowany, szkodliwie przez okna i z dachu ze strzelby naszych ra
ził. Rzucił się oddział piechoty polskiej na ów kościółek, alo zanim zdołał do
trzeć do murów, padli zabici Jan Mlicki i młody Seweryn Kropniew, Estończyk. 
Kozak nadworny Laskiego, Suk, dobiegł do drzwi z ochotnikami i te wysadził. 
S tygeł widząc, że nie ujdzie, udając Polaka, zaczął W ęgrów  swoich zabijać; 
poznany jednak z powodu, że dwa razy przed tym w zięty na słowo, dwa razy 
je  złamał, z rozkazu hetmańskiego rozsiekany został. S tyw er, który z  Lin— 
dersonem czołu piechoty szwedzkiej przywodził, w idząc straszną klęskę swo
ich, w dziaw szy szyszak polski na głowę, udawał Polana. W ydała go jednak 
nieumiejętność języka, a schwytany, gdy się od śmierci w ypraszał, po zdarciu 
szyszaka poznany od Kazanowskiego, dostał się w  niewolę. Równocześnie 
Tomasz Dąbrowa, przywódzca lewego skrzydła, korzystając z  powstałej w .-  
shury od morza, która piaskiem i dymem oczy wrogom zasypywała, rozbiw szy



696 Eirchbolm—Kirej ew ski

rajtary Mansfelda, brał ich na kopije i wycinał szablą. Z  jego ręki poległ mę
żny a młody książę luneburski Fryderyk, zięć ksićłóa Karola. Henryk 
Brandt, dowodzący lewem skrzydłem szweazkićm , na czele silnego hufca rajta
rów, mając rozkaz przed walką zachodzić w tył Polakom, a dla wielkiej ku
rzaw y niemogąc dojrzeć, na którą stronę przeważa się zwycieztwo, ruszył ku 
Dźwinie, i niespodziewanie trafił na pułk Sapiehy. W sparły silnie, dotrzymy
wał mężnie pola, po dwakroć złamany, po dwakroć przychodził do szyku. Doj
rzał to krwawe starcie hetman, wysyła więc w  pomoc chorągiew Laskiego. 
Ponowiony atak łamie ostatecznie hufiec rajtarów, który w  ucieczce szuka oca
lenia. Hetman Chodkiewicz ledwie w  tej bitwie uszedł śmierci. Prowadząc 
do boju jedne chorągwie, zachęcając drugie, gdy przebiega szeregi, przypada 
znagła szwedzki rajtar, a pomyliwszy się. zamiast hetmana, jednego z przybo
cznych wystrzałem  z pistoletu trupem kładzie. Uniesiony gniewem Chodkie
w icz zw raca nań konia, dopodza i szablą mu głowę setna. Złamani na całe; 
linii i zmordowani hojem Szwedzi, nie mogąc przyjść do ładu w  szykach swo
ich, w popłochu powszechnym uciekają z pola bitwy. Tu już nie walka, ale 
krw aw a rzeź nastąpiła. Bito uchodzących do samego w ieczora, pędząc i za
ścielając trupami pola aż do wioski Blumenthal o ćwieć miii od Iłygi. Podług 
własnoręcznego listu hetmana z llygi do króla Zygmunta III, na samym pobo
jowisku naliczono 9,000 poległych Szwedów, prócz tych, co w pogoni z ran 
poumierali. T rzechset, co się za Dźwinę dostało, chłopi okoliczni pomordo
wali. Sam książę Karol Sudermański ciężko ranny, zaledwie z jedną chorą
gw ią rajtarów  ujść zdołał. Zdobyto 60 chorągwi, caiy obóz z artylleryją z  je 
denastu dział polowyeh, przytem srebrny kredens kosztowny, ze wszystkiemi 
sprzętami wodza najezdników. Z rycerstw a polskiego padło do stu zabitych, 
w ielu raniono, a najwięcej koni postrzelano. Straty tak maie przypisać należy 
gwałtowności ataku polskiego, nicudoskonalonej broni palnej i nietrafności 
strzałów  artylleryi szwedzkiej. Cala Europa zabrzm iała sławą i podziwem 
dla Chodkiewicza. Cesarz Rudolf złożył mu powinszowanie; Jakób, król angiel
ski, bogate przesłał dary i przyjazd swą hetmanowi ofiarował: papież Paweł V li
stem swoim tego tryjumfu bohaterowi w pochlebnych a pełnych szacunku w y
razach winszował. W e Flandryi wyrobiono jedwabne szpalery (obieia na 
ściany) przedstaw iające szczegóły bitwy pod Kirehholmem. Sułtan turecki 
i Abbas, król perski, przez posłów swych złożyli Chodkiewiczowi -swoje po
winszowania. W  całej Polsce obchodzono uroczyście ten dzień tryjumfu 
i chwały. Kamiński Henryk wydał powieść p. n. La balaille de Kircholrn nu 
Vamour cPune Anylaise  (P aryż , 1836, 2 tomy w 8 -c e ) . K. W L W .

Kirczyny, jezioro położone w  królestwie Polskiem, gubernii Płockiej, po
wiecie Lipnowskim, w dobrach Dziaiyń, ro/dcgłe mórg 6 , głębokie stóp 20,

Kirej ew ski (Jan ) i brat jego Piotr, znani w literaturze rośłtyjskicj. Nale
żąc do zaotożnej rodziny szlacheckiej, odebrali świetne w  domu rodzicielskim 
wychowanie, poczćm kształcili się razem za granicą na uniwersytetach nie
mieckich, Za powrotem do kraju, Jan (urodzony r. 1806), wydawać zaczął 
w  Moskwie od r. 1833 czasopismo literackie pod tytułem Europejczyk (Jew rc- 
piejec), w  kfórem najznakomitsi z ówczesnych literatów, jak np. Żukowski, 
Puszkin, Jazykow , Baratyński i t. d., udział w'zięli. Zamieścił w niem K ire- 
jewski kilką prnłjĆHterackieh, z których na szczególną wzmiankę zasługuje pod 
tyt.: Poyląd na  dzieje i literaturę E uropy zachodniej; odznacza się bowiem 
gruntowną znajomością przedmiotu i rzadką bezslronnośćją. Czasopismo to 
jednak, w  skutek podobno zabiegów niektórych z pseudo-literatów pefersburg-
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skich, wkrótce po swóm pojawieniu się zakazanem zostało. W szystkie pisma 
Kirejewskiego po różnych czasopismach rozrzucone, zebrane po zgonie auto
ra , ukazały się r. 1861— 1862 w dwóch tomach, p. t.: Dzie/a  ( Snc&ynienij<t) 
Jana  Kirejewskiego. Składają się głównie z rozpraw filozofii, historyi i literatu
ry dotyczących. —  M łodszy brat, Kirejewski Piotr, ur. r. 1808, oprócz prze
kładów głównie z angielskiego dokonanych, np. '/Ajcie Mahometa, przez W a
szyngtona Irw iuga; Upiór, powieść Bojrona i t d., i własnych prac historycz
nych w czasopismach moskiewskich drukowanych, znany jest. zaszczytnie jako 
gorliwy i św iatly zbieracz pieśni ludowych rossyjskich. Zbiór jego, któremu 
kilkanaście lat życia i znaczną‘'część mienia sw'ego poświęcił, podróżując po 
całej prawie Unssyi europejskiej, jest. najbogatszym ze wszystkich dotąd zna
nych. W ydanie zbioru rossyjskich pieśni ludowych, przez Piotra K irejew - 
skiego zebranych, przyjęło na siebie towarzystwo przyjaciół literatury krajo
wej w Moskwie; poczynając od r. 1860 ukazało się już  w druku kilka obszer
nych tomów Pieśni, wzbogaconych wielu nader ciekawemi uwagami history- 
cznemi i filologTczncmi. Posiadałfgruntownie Piotr K irejewski kilka języków  
słowiańskich (szczególnie polski) i podróżował od r. 1835 po krajach przez 
Słowian zamieszkałych, a nie jeden z młodzieży polskiej, po roku 1831 pobie
rającej nauki na uniwersytecie w M oskwie, prawdziwej doznał przyjemności 
w ( o h  arzystw ie Kirejewskich, szczególniej Piotra, gdzie tak uprzejmie św ia
tłą radć, zachętę i pomoc w swych pracach naukowych znaleść można było. 
Obaj Kirejewscy zmarli prawie jednocześnie r. 1856. J. Sa...

E irenga, rzeka w  Syberyi, początek bierce w  powiecie Irkuckim z przed
górza Bajkalskiego; płynie na gruncie tegoż 10 mil, powiatem Kireńskim 27 
mil, i wpada do Leny z prawej strony, pod miastem Kireńskiem. Głębokości 
przy ujściu ma 5 łokci, szerokości 300 Śążni. Nad brzegami Kirengi, wzdłuż 
biegu tejże znajdują -ie pastwiska, obszerne łąki i bagniskn. W  latach uro
dzajnych spławia się tą  rzeką zboze do Kireiiska na statkach i tratwach. Po
łów ryb jest mierny. J. Sa...

K ireń sk , miasto powiatowe gubernii Irkuckiej, leży między górami, o 147 
mil nil północo-wschód od miasta gnbernijaliiego Irkucka, na praw i m brzegu 
r?eki Leny, w  pobliżu ujścia do niej rzeki Kirengi. Założone r. 1665, wcho
dziło do składu powiatu Iszymskiego aż do r* 1775. Przy otw arciu 1783 r. 
namiestnictwa Irkuckiego, miasto otrzymało herb. Obecnie Kireńsk ma 95'.) 
mieszkańców pici obojga. 2 cerkwi i około 500 rs. wpływu rocznego do kassy 
miejgkiei. Kupcy prowadza handel towarem futrzanym i zbożem. —  K ireńsl i 
powiat mieszkańców ma okofo 25,000 głów pici obojga; powierzchnia powiatu 
dokładnie niewiadoma. Miejscowość jest górzysta, grunt piasczysty i ifmiiStŚJ? 
w  dolinach, około rzek i na wyspach’ Leny; ztąd w iększa część mieszkańców 
trudni sie rolnictwem. Z innych rodzajów przemysłu na wzmiankę zasługują 
myśłiwstwo i rybołówstwo; jesiotry i sterlety w  rzece Lenie, w  okolicach mia
sta Kireiiska poławiane, należą do najlepszych w  całej Syberyi. J. Sa...

K irgizi. Pomiędzy ludami, miesżkającemi w  Azyi środkowej za czasów 
dynnstyi Chan, kroniki chińskie odróżniają 6 plemion, odznaczających się b lę- 
kitnemi oczami i rudym kolorem włosuw, które Klaproth (~Tab/eaux hislorięucs 
de l’ Asie , p. 82 ) i Abel Jlemusat (Recherch.es su r  les langues tartares, 1 .1 
p. 306) uważali za  ludy indo-germańskiego pochodzenia (podług Klaproth’a, 
nalions Alano-golhss. podług zaś \ li RimusnCa, nalions Gothięues et H in -  
do-scytiguesj. Do liczby ludów tych należeli między innemi Chakasowie, 
później Kilikidcy, t. j . K irgizi i Usuń, szczególniej uderzający Chińczyków
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swym obcym fypcm, swemi, jak mówią Chińczycy, knńskiemi twarzami. 
Obecnie mieszkają w Rżungaryi dwa ludy: Buruci albo prawdziwi Kirgizi 
i Kirgiz—Kajsacy Wielkiej hordy, noszący zbiorowe imię Ujsuń, między któremi 
istnieje pokolenie, zwane ruderni Ujsuniami (Sary  Ujsuń), Burutów (t. j. 
Kirgizów) i Ujsunów (K irgiz-K ajsaków ) mieszać z sobą nie należy, jak to 
niektórzy z etnografów (np. Hitler, Humboldt| czynili; mniemali bowiem oni, że 
Buruci stanowią właściwie W ielką hordę kajsacką, od kiorcj odróżniać trzeba 
hordę M ałą i Średnią; gdy tymczasem kirgiz-kajsackie hordy W ielka, Średnia 
i Mała stanowią jeden naród „K azak,” odmienny do Kirgizó v, których Chiń
czycy „Burutami,” Rossyjanie „Dzikokamionnemi albo Cznrnemi’’ nazywają. 
Dwa te ludy językiem, pochodzeniem i zwyczajami różnią się między sobą; 
nawet iizyjognomiję mają odmienną. Pochodzenie i historyja Kirgizów B zi- 
kokamiennych dotąd dla uczonych, trudniących się badaniem nad dziejopismam' 
cliińskiemi i wsćhodniemi, pozostaje kwesfyją iiierozstrzygnioną i sporną. 
W iększość zresztą  trzym a się zdania, że dzisiejsi Buruci są to Kirgizi jcu ise j- 
sęy, w  wieku zeszłym [irzez Dżungarów przesiedleni na inne, nowe koozowi- 
ska i dla tego uważają ich za jedno z Chakasami dynastyi Tan i Kilikidcami 
dynastyi Juan. R aszyd-Eddin w swej historyi Mongołów zalicza Kirgizów 
do rzędu leśnych narodów Syheryi południowej, mieszkających w  kraju Bar- 
chudżyn-Tukum; nazwa Kem-Kemdżut, przez tegoż i przez tbułgazego dana 
Kirgizom, przypomina Kom (Jen ise j), i rzekę Kemczuk. które prawdopodo
bnie koczowiska ludu (ego naówczas stanowiły. Podczas podbicia Syberyi, Ko
zacy rosyjspy znaleźli Kirgizów nad brzegami Abaknnn i Jusa i zaciętą z ni
mi prowadzili wojnę, poczynając od XVH aż do XV III wieku. Od tego cza
su nagie znikło imię ludu tego w kronikach syberyjskich. Fischer mniema, 
że przesiedleni byli oni przez jPhon-Tajdzi (książąt) dżungarskieh nad granice 
Tybetu i okolice gór Inilukus^; lecz Chińczycy Kirgizów dzikokamionnych 
nazywając Burutami, powiadają, iż na dzisiejsze swe koczowiska przesiedlili 
się oni z Kueń-Łunia, gdzie pod imieniem Bułu albo Pulu mieszkali za dynn- 
st.yi Tan. Biczuryn (llyjacynt) pierwszy odróżniać zaczął Kirgizów Syheryi 
południowej od dzisiejszych Burutów, uważając tych ostatnich za pletnie tu
reckie i nazywając je , dla odróżnienia od pierw szych, Keyyi-zami. Ritfcr 
w  dziele swem: E .d ku n d e  iion Asien, miesza niesłusznie uzikokamiennyoh 
K irgiz-Bąrutów  z Kirgiz-Kajsakami i poczytuje ich wrszys!kich za emigracyję 
jenisejskieh Kilikidców albo Chakasów', których, swoją koleją, idąc za K lap- 
roth’oiu i Ab. Reinusafem, uważa za plemię indo-germańskie, poturczone sku
tkiem mięszaniny plemiennej. O zniknieniu zaś Kirgizów z Syberyi ros3yjskiej 
w  wieku XVII Ilitter mówi, iż będąc przez sąsiadów naciskani, wydalili się 
do jednoplemiennych Burutów, do Turkestanu i stepów na południo-wsehód 
od Irtyszu leżących. Z podań zaś ludowych następ-nc wyprowadzić się dają 
wnioski: 1 ) Naród imieniem „dzikoknmiennych, czarnych Kirgizów” oznaczony, 
nazyw a siebie po prostu Kirgiz, albo jak sam wymawia, K rgyz. Nazwa Bu
ru!, nadana przez Kałmuków i Chińczyków, zupełnie je s t im nieznana. 2) 
Kirgizi za pierw sze swe miejsce rodzinne uw ażają góry Andżańskie. 8) 
Podanie o przesiedleniu ich z  Syberyi południowej nie dochowało się między 
nimi; lecz istnieje podanie o tem, iż koczując, z południa na północ posuwali 
się do czarnego Irtysza, Ałtnja i Changaja, na wschód zas: do Urumczy. Na 
podstawie tych danych mniemać można, że dzikokamienni K irgizi stanowią 
jeden naród z j misejskimi Chakasami albo Kirgizami, poding zaś, chińskiego 
wymawiania K i-Ii-k i-c-zam i, gdyż kronikarz chiński współczesny Mongołom
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mówi, że K iliki-c-zy w języku tubylców znaczy 40 dziewic t. j. K yrk-40 , 
K yz-dziewczyna Etymologii tej dla objaśnienia swej nazw y i dzisiejsi K ir
gizi używają. Mnicmacrtnkże należy, iż Kirgizi rozszerzyli się na wschód aż 
do dzisiejszych ich koczowisk w czasach najodleglejszych, gdyż w marszrucie 
Gulagu z r. 1253 spotykają się Kirgizi (K iliki-c-zy) nad TTań-szanem; p rze- 
s edionia ich od T ;inń-s'zana do Ohangaja i napowrót odbywały się i w  czasie 
późniejszym, jak ,o podania ludowe stwierdzają. Przesiedlenia podobne w ten
czas tylko wstrzym ane zastały, gdy między Ałtajem i T ’iań-szanem utworzyło 
się silne państwo Ojratów czyli Lżungarów. Powszechnie przyjęte zdanie, 
jakoby przesiedlenie Kirgizów z nad brzegów Jeniseja nad T ’iań-szań na po
czątku wieku XYTIII, przez Dzi.ngarów, za porozumieniem się z rządem 
rnssyjskiin nastąpić miało, nie jest zupełnie słuszne; w kaszjfąrskiej bo
wiem historyi, zwanej Tnrichi-Haxz?tli, znajduje się świadectwo, że Kir
gizi (BCtruci) już na końeu XV wieku koczowali w  górach około Andżnna, 
a za czasów samego historyka (około r. 1520) koozowiska swe do issyk-K ula 
posunęli. Z aktów archiwum rządowego w  Oirisku widać, że Dżungarowio 
przesiedlili Kirgizów syberyjskich około 5,000 kibitek; co do pozostałych zaś 
w Syberyi szczątków Kirgizów, koczują one i dziś na tyctysamych miejsęach 
pod inną nazwrą; jeden z tatarskich ludów w gubernii Jenisejskiej (Sagajćjł) 
uw aża siebie za potomków Kirgizów; podobnież nad brzegami gurnoj Buehtanny 
koczują dwie udoicie,' które nazyw ają ślebie Kirgizami, ulizymująo, i i  prze
siedleni fu zostali z Kerna fJeniśeja) i Kemozuka. Obecnie horda Kirrht/.ów 
dzikokamiennych dzieli się na dwa skrzydła: on i soł, t. j. prawe i lewe, 
odpowiadające mongolskim „borangar” i ,,dżungar’’. Prawo skrzydło dzieli się 
na dwą! oddziały: \dgeiic i Tagaj. Taglij jest najobszerniejszym oddziałem. 
Do niego nalożit powinowate, lecz w ciągłej z sobą walce zostające plemiona: 
Sarabagisz i Bogn, Suttu, Sajak, Czeryk, Czon-B agysz i Bassyz Bugu zo
staje od roku 1855 w poddaństwie rossyjskiem; liczą u siebie 12 kibitek. 
Bugińey trudnią się rolnictwem na poł.’ Iniowym brzegu Isyk- ula. w leció 
zas koczują w górnej części Tekesa i Kegena. Liczba fiarabagiszów  około 
10 kibitek wynosi; koczują nad Talasetn i rzeką Czu, nkolo warowni kokari- 
skiej Piszpek Sajacy zajmują wórne części Narymu i Dżyngaia; Czcrykowie, 
wzgórze Tiańszańskie na poluilnie od jeziora Issyk-kula; Czon-Bagiszowio 
okalają góry na północo-zaeliód od K aszgara. Ostatnie dwa plemiona są bar
dzo ubogie. Inne plemiona z pokolenia Tagaj zajinują'góry na pótnoe od N a- 
miagana w okolicach 'ndżana i źródeł rzeki Dżnm-Goł. K irgizi Adgene ma
ją roinictwo w dolinie Fergańskiej około miast Margilana, O sza)' lato zaś prze
pędzają w górach od Os/.a do Kokanu. Kirgizi ci jednych praw z U/.bekami 
używają, służą jako sipajo w wojsku kokańskiem, a naezełnicy ich rodów zaj
mują ważne posady na dworze i w wojsku. Dzisiejszy w ezyr t lim -B ek-l)asz- 
cha jest bijem kirgi/kim  tego plemienia; z Kirgizami swymi dopomógł on dzi
siejszemu chanowi Maila do opanowania Kokanu. Lew e skrzydło składa się 
z trzech małych plemion, nad Taiassem koczujących. Naczelnicy ich rodu 
zostają w pokrewieństwie z chanami kokańskimi, którzy V  linii żeńskiej są po
chodzenia kirgizkiego. Najinani, Kiuozak i Kit aj plemiona, które siękpóźnicj 
do narodu kirgizkiego przyłączyły, koczują od Osza na plaskiem wzgórzu 
Pamirskiem do Badakszanu, a ztaintąd na 'paśmie Karakorumskiem; wraz z ni
mi koczują także Iczkilikowie niektóre inne rody z plemienia Adgene. W szy
scy Kirgizi, z wyjątkiem Bugu, poddanych rossyjskich i rodu Turajgyr-K ipezak, 
w okolicach knszgarskiego miasta Taszmałyka. bezpośrednio od Chin zależą-
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cych, uznają nad sobą władzę ehana kokańskiego, któremu ptacą zeket po 1  
koniu od sta. Dla zarządu Kirgizów, Kokańce mają w ich koezowiskach 
fortece: Piszpek, Tokman, Merke nad rz. Czu, A w lije-A ta (starożytny T araz), 
nad Talassą, K urtka i Truz Taran nad rzeką Narynią, Ketmen-Tupe i Dżum- 
gał nau rzeką Dżumgałą. Buslan-Terek i Tasz-Kurhan nad Pamirą. Język Kir
gizów  dzikokamieunych jest narzeczem tiurkskiem, bardziej od innych zbliżo- 
nem do mowy potocznej w Malej Hucharyi używanej. W  narzeęzu tem jest 
bardzo mało, a nawet zupełnie prawie nie ma wyrazów arabskich i perskich, 
łącz natomiast wiele mongolskich i pierwotnych tiurkskich. (Obszerniejsze 
o Kirgizach wiadomości z laleśe można, oprócz wielu innych, w Zayiekach  
lo irarzys/ira  f/eogi afic&nego w Petersburgu  ( 1861; tom t i 2.). J. Sa...

K irg te-E ajsacy , pokolenie szczepu tureckiego; sami nazywająsiebie Kanak 
(K ajsak); koczują w slegach, kióre od ich imienia nazwę Kirgiz-kajsaekich otrzy
mały, a które się ciągną od Uralu do Irtyszu, miedzy 55° i 4° sjzcrokpści pół
nocnej i 68  i 102° długości (od pierwszego południka). Imię i pokolenie Kaj- 
saków oddawna znane są w  Azyi, .chociaż historyja mało o ich czynach udzie
la wiadomości. W  czasie połogi hordy Kipc/.ackiej, wchodzili oni po częgci do 
składu tego państwa. Po upadku hordy ftlotej, gdy na jej zwaliskach tyło 
liiezależ łych państw powstawało, wzmogli się też i Kajsaey; przj łączyło się 
do nicli wiele innych pokoleń tegoż szczepu, które i teraz do składu hord kaj- 
sackich wchodzą, a wkrótce chan tych, Arsłan, stał się tak potężnym, iż okolPP 
400 tysięcy wojska mógł wystawie. Iwan Groźny pierwszy zawiązał z nimi 
stosunki polityczne w r. 1574, dozwoliwszy Sfrogwnowyin prowadzić handel 
bez opłaty cła z hordą Knjsacką. Podbicie Syberyi bardziej jeszcze zbliżyło 
do siebie oba narody; .chanowie Kajsaków nieraz dla osobistych widoków-', 
przyjmowali poddaństwo Rossyi, a następnie przy zdarzonej sposobności zbroj
nie przeciwko tejże występowali. L ecz 1 ciągłe z Mongołami i Kahnukami 
nadwolgskimi i dżungarskimi wojny do tyle Kajsaków oslabiiy, i : ci zmu
szeni byli udać się pod opiekę Rossyi. Działo się to w' czasie założenia linii 
Orenburgskiej (około r. 1730). Kajsacy dzielili się oddawna na trzy hordy 
(Dżuz, secina): W ielką, Średnią  i Małą. W ielka  horda jest najbanlzie'' na 
wschód posunięta i koczuje w pobliżu Kirgizów i Turkestanu. Doznała ona 
wielkiej klęski od chana kałmnekiego Galdan-Cerynia; lecz w odwecie Ka(mu
li, om, zniszczyła ich znaczną część ,, gdy pod wodzą chana Ubaszy wydalali 
się z nad brzegów Wołgi. Pomimo to że się W ielką nazywa, horda ta Rajsa- 
kew jest najmniej liczną. Część jej podlega Chinom, druga chanowi kokań- 
skiemu. trzecia jest niezależną. 7j (ej ostatniej, kilka tysięcy kibitek, w ro
ku 1819 przyznały nad sobą władzę Rossyi. Podlegają zarządowi syberyj
skiemu (ob. Syberyjscy K iryia -K ąjracy j. Naciskana przez Kahnuków horda 
Średnia, udała się ku stronic Buchary, M ula  zaś ku stepom chiwińskim. Abul- 
chair obrany chanem Małej hordy, potrafił obudzić ducha wojowniczego w Kaj- 
sakach; obydwie hordy w yruszyły na północ. Mała dosięgtszy rzeki Em by, 
przeprawiła się na prawy jej brzeg, uderzyła na Kafmuków wofgskieh i opano
w aw szy część ich posiadlospi, zatrzymała się przy Uralu; Średnia doszła do 
Ory i U jai wyparła ztnmtąd Baszkirów. Dla utrzymania tych krajów w  swein 
posiadaniu, Abul-chair uważał za najlepsze oddać sio pod opiekę Rossyi. 
W  r. 1730 wyprawił swych pnsłańt/ów do Petersburga, ofiarując poddaństwo 
obu hord kajsackich. Cesarzowa Anna Iwanówna przeznaczyła generała 
Tew kelew a dla odebrania przysięgi od Kajsaków; niemało doznał on trudności, 
ażeby skłonić starszyznę do przyznania nad sobą władzy Rossyi; nareszcie
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r. 1732 dwóch chanów i cała starszyzna Średniej i Malej hordy wykonali przy
sięgę. Odtąd hordy tc należą do Rossyi, która zatw ierdza ich sułtanów. Ko
czująca w stepach na poludnio-wschód od gubernii Orenburgskiej Mała hor
da, zostaje pod głównym zarządem  orenburgskiego guhernatora wojennego 
i tamtejszej kommissyi pogranicznej. Kirgiz-Kajsakowie Średniej hordy (czyli 
W ewnętrznej) koczują w  stepach gubernii Orenburgskiej i Astrachańskiej, zo
stając pod zarządem  ministerstwa Jobr państwa (od r. 1838). Ludność trzech 
hord K irgiz-K ajsakow  wynosi od 2 '/2 do 3 miłijonów głów', albo około 500 ty
sięcy kibitek: z tych W ielka horda posiada około 100 tysięcy kibitek (od 500 
do 600 (ysięcy głów); Średnia około 210 tysięcy kibitek (około 1,360,000 
głów); Mała około 190 tysięcy kibitek, albo około milijona głów. K irg iz-K aj- 
sacy używają w  boju włóczni, szabel, strzał, karabinów i czakanów; wkładają 
pancerze i hełiny. Czakan jest to rodzaj toporka, na długiej rękojeści osadzo
nego; rany przezeń zadane są po większej części śmiertelne. Łuki i strzały 
w lepszym gatunku otrzymują od Baszkirów', Mongołów i Chińczyków. Szabel 
wcale wyrabiać nie umieją, a otrzymują je, podobnież jak sw e pancerze, kara
biny i większą część prochu z Chi wy, Buchary. Persyi, Taszkenda i K aszga- 
ra. Dawniej każdy ród miał sw ą chorągiew, a każdy oddział swój znak, któ
re starannie podczas pokoju przechowywano, używając tylko na wojnie. Dla 
odróżnienia sprzymierzeńców od nieprzyjaciół, każdy ród miał także swe ha
sło. W  czasie wypraw główną chorągiew miał sobie powierzoną jeden ze 
znakomitszych sułtanów albo starszyzny (ob Syberyjscy  i Orenburgscy K ir
g iz -  Kąjsacy). J .  Sa...

Eilkaluy de la  Grange, wódz szkocki, ur. 1518 r., nie doznawszy w zaje
mnej miłości swojej królowej, Maryi Stuart, wstąpił do armii lrancuzkiej, wkrót
ce atoli powróci) i przystał do stronnictwa regenta, hrabiego M urray. Na pro- 
żno w 1567 r. odradzał królowej zw iązek z Bofhwell’em; potem dowodził woj
skami kongregacyi protestanckiej przeciw stronnikom Królewskim pod Jakóbem 
Ilamilion i zwyciężył 13 Maja 1568 r. pod Langside. Po zamordowaniu 
M urray’a w  1570 r., Kirkaldy jawnie stanął po stronie królowej i pod zaw ia
dowcą królestwa, hrabią Max, do znacznego doszedł wpływu. Gdy atoli na
stępca tegoż, Douglas hrabia Morton, nieprzyjaznie przeciw  niemu wystąpił, 
Kirkaldy podniósł sztandar buntu, a pobity' i uwięziony, został ścięty 1572 r.

P .  H .  L .
S irk C tld b rig M  albo Bast-Głlllcway, hrabstwo w  stronie zachodniej S zko- 

cyi południowej, razem z graniczącem od zachodu hrabstwem W igton stanowi 
okrąg Galloway i na powierzchni 4,0 mil □  liczy 52,300 mieszkańców. Zaledwie 
jedna czw arln.część tego kraju przydatna jest do uprawy; resztę zapełniają pa
górki i góry. Łańcuch górzysty w stronie północnej, zw any KelFs Rangę, 
bardzo pusty i zupełnie nieurodzajny, zaw iera mnóstwo małych jezior. Naj
wyższy punkt w tych górach dochodzi 2,490 stóp; niektóre ich gałęzie ciągną 
się w ew nątrz kraju, gdzie jest wierzchołek Rlack-Craig, oraz na zachód, gdzie 
szczyt Cairnmuir ma 2,180 stop wysokości. Odosobniona góra Criffeł, niedale
ko brzegów południowo-zachodnich, ma tylko 1,800 stóp. Rzeki najznaczniej
sze s ą : wr środku Dee, splawna i skanalizowana, na granicy wschodniej Nith, 
a na zachodniej Cree. Pasem najżyzniejszym jes( -cwnina nadbrzeżna, w  stro
nie potudniowrej, gdzie klimat tai-^e daleko jest łagodniejszy, niż w  okolicach 
wyżej położonych- Rolnictwo z powodu natury gruntu nader utrudnione i ma- 
łoznaczne, dostarcza jednakże zboza,, rzepaku i wielkiej ilości ziemniaków. 
Nierównie większa jest obfitość pastwisk i hodowla bydła. Słynne niegdyś
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konie rassy gallowayskiej znikły niemal zupełnie; zastąpiła je  inna rassn, 
wprawdzie małego wzrostu, lecz bardzo wytrwała. Bydło rogale rassy Gallo- 
wmy, którego mocne i miękkie skóry są nader poszukiwane w handlu, należy 
do najw yborniejszych; tuczą je tu maksami i w ysyłają (równie jak tuczone 
barany) do Liwerpool. W ażnym  także jest chów nierogacizny. Rybołówstwo 
nader obfite. Kopalnie ołowiu w  Newtonstewast teraz są zarzucone; kamienie 
budowlane, wapno i węgle sprowadzają się W hitekayen, w hrabstwie Cumber
land. Przemyśl fabryczny prawie żaden.— Stolica Kii kcudbright, nad ujściem 
rzeki Dee do zatoki, posiada dobry port i liczy okoio 3,000 mieszkańców.

F. H. L.
Eirkland (Karolina Stansbury), powieściopisarka amerykańska, córka księ

garza w Nowym Yorku, żona znakomitego teologa i krytyka Williama K ir- 
kland. który po kilkoletnim pobycie w Genewie (w  stanie Nowego Yorku), prze
niósł się z nią do stanu Michigan, gdzie mieszkała 3 lata. W  1817 r. objęła 
w  Nowym Yorku redakcyję przeglądu, przeniesionego potem do Filadelfii 
i który prowadziła ostatnio z professorem Hart, p. t.: Snrtain’s magazine Głó
wne jej pisma, znakomite życiem, wesołością i żyłą nieco satyryczną, są na- 
stępująćd: New horne (Nowy dom, 1839 r .) , gdzie pod pseudonimem Maryi 
Clavers opisuje swoje życie i w rażenia na zachodzie; Forest /i/e (Zycie w la
sach, 1812 r.); W estern clearingu (1846  r.) . Z innych prac jej, treści oby
czajowej literackiej i moralnej, zasługują na wzmiankę: O życiu  i piżmach 
Spencera ( 1816 r.); W akacyje za  granicą, albo Iinropa widziana przez  
m ieszkankę Zachodu  (1818 r.); Księga wieczorna , albo pogadanki p rzy  ko
m inku o iy c iu  i  obyczajach Zachodu  (1852 r.) i t. p. F. H. L.

Eirkor, herb. W  polu czerwonem dwie klamry w kształcie litery T  dru
kowanej, połączone z sobą; spodnia niema środkowej podstawy.

Eirkcr (Adam Honory), piszący pod imieniem Jana ze Sliwina, urodził się 
w  dawnem województwie Mścisławskiem 21 Stycznia 1818 r. Nauki pobie
rał w gimnazyjum w Mohilewie i w  instytucie wileńskim. Od r. 1831 stale 
zam ieszkał w W ilnie. Znany jako pisarz i wydawca. W  zawodzie archeo
logii litewskiej położył zasługi: rozkopał do 1 , 0 0 0  kurhanów, wiele dawnych 
zamczysk i grodów odkrył, zbadał i opisał. Znalezione w  nich zabytki złożył 
w  muzeum wdleńskiem. Oprócz mniejszych rozpraw , które drukował wr ró
żnych pismach czasowych po polsku i po rossyjsku; oddzielnie w ydał: 1 ) R a -  
degast, pismo zbiorowe (W ilno, 1813 r., t. I); 2) Pam iętniki um yslm ce (W il
no, 1811 i 45 r., t. III); 3 ) Teka wileńska  (W ilno, 1859 r., t. VI, pismo zbio
rowe); 4 )  Pismo zbiorowe wileńskie (W ilno, 1859 r., dwa tomy w jednym, 
dalszy ciąg Teki wileńskiej); Pism o zbiorowe wileńskie na rok i 862, wydal 
Jan ze Sliwina (Wilno, 1862 r.). Z  własnych prac ogłosił w języku polskim: 
6 ) Przechadzki po W ilnie (W ilno, 1856 r.; drugie wydanie 1857 r.); 7)
Przew odnik, W ilno i koleje żelazne z  W ilna do Petersburga i Rygi, oraz do 
granic na Kowno i W arszaw ę, z planem, widokami W ilna i mnppą kolei żela
znych (W ilno, 1862 r .) , Jako członek konmiąsyi archeologicznej wileńskiej, 
redagował dwa zeszyty pamiętników tego towarzystwa. W  r. 1859 założył 
drukarnię wr W ilnie, w  r. 1860 objął wydawnictwo i redakcyję główną K u r y -  
jera wileńskiego. Pismo to zaczęło wychodzić za Augusta HI. Król len na
dał pierwszy przywilej na wydawnictwo czasopisma w Wilnie akademii jezu i
ckiej dnia 22 Lutego 1760 r. Szambelan Włodek d. 5 Listopada 1793 r. 
otrzymał przywilej na wydawanie gazety  w królestwie Polskiem. Z mocy ta
kowego zaczął drukować w W ilnie I iu n jje ra  litewskiego, później, w  czasie
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sejmu ostatniego w Grodnie i w ostatkuznów w Wilnie. To zmusiło szkołęglównąt1/* 
że zaprzedała wydawnictwa sw o je j)  pisma. W  r. 1805 uniw ersytet wileński 
rozpoczął druk swego czasopisma. Włodek zamknął K unjjera  lile.i?n., ale w y
stąpił z pretensyjami do uniwersytetu, skutkiem czego, z rozporządzenia kura
tora, ks. A dama Czartoryskiego, prawo wydaw nic twa K nryjera , nie W łodkowi, 
ale pijarom przyznane zostało, gdyż ten przelał swój przywilej na rzecz pijarów. 
W  r. 1812 redaktorem 'fi myjersi był ulubieniec Napoleona I, Danitowicz, zara
zem dyrektor główny policyi. Dnia 9 Lutego i 1 Marca 1812 r. wydano roz- 
krr.y cesarza Alexnndra f, ażeby uniwersytet przyjął na siebie wydawnictwo 
K w  i/jern, z pracą roczną po 500 dukafów’ Włodkowi do śmierci. W  r. 1813 
uniwersytet prawo swe ustąpił Euzebijuszowi Słowackiemu (ojcu Julijus-SU, 
a następnie w r. 1815 Antoniemu Marcłgowlkiemu, którzy wypłacali W todkr- 
wi wsi)onuiioną summę aż po dzień jego śm ierci, to jest po dzień 21 Listopada 
1832 r. W  r 1831 K uryjer  ogłoszony został za gazetę rządową,
dodano w nim dział osobny dla umieszczania w nim ukazów i rozporządzeń 
władz rządowych. W  ukazie wyrażono, że hurt/jer  ma hyc Wyłącznym or
ganem gubernii W ileńskiej, Grodzieńskiej, obwodu Białostockiego i w ogóle 
gubernij zachodnich. Dawniej wychodził trzy razy na tydżfen, od r 1834 
polecono wydawać dwa razy (ylko i w dwóch językach: w polskim i rossyj- 
skim. Na takich u  amokach oddano wydawnictwo K unjjera  A M arcinowskie
mu na lat 1 0 , z  tych trzy pierwsze łata darmo, a następne z opłatą do sz la
checkiego instyiuiii na uirzymailie 4 łub 5 uczni. Marcinowski zacząt w yda
wać na nowo K uryjer  od dnia 1 Stycznia 1831 r. Ze pismo nie mogło §ic 
rozwijać, uwolniono g;o od opłaty na rok jeszcze jeden. Gdy nie był w stanic 
opłacać zastrzeżonej summy, od 1 Stycznia 18-10 r. K uryjer  zaczął wyeho 
dzić pod redakcyją rządową przy instytucie szlacheckim. Rednkcyję gtówną 
objął A. 15. Odyniec. Od r. 1811 przybrat nazwę wileńskiego. Pod redakcyją 
Odyńca wychodził przez lat 20. Itnia 22 Grudnia 1859 r. zniesiono redakcy- 
ję rządową, a oddano w prywatne wydawnictwo A, II. Kirkora na lat 12, z po
zostawieniem działu rządowego i z  obowiązkiem opłaty 1,300 rs. na rzec", po- 
mienamego instytutu. K . W L  W .

S i l Bliergcr (Jan  FiJp), znakomity kontrapnnkcista i teoretyk, urodził się 
24 Kw iclflta r. 1721 w Saałleid pod Rudoislat (w T urungii); pohi.erał pierwsze 
nauki muzyczno w Soiulershausen u koucermistrza Meila i organisty Gerbera; 
od r. 1739 zaś w' Lipsku u stawnego SeV). Bacha. W  r. 1741 powołany zostńt 
na klawicembalistę (grającego i dyrygującego muzyką przy klawikordzie) do 
Polski, gdzie wówczas magnaci świetne nieraz na swyeh dworach utrzym y
wali kapele. Tu przehyi lat 1 0 , mianowicie kolejno w domach: Ponińskiegó 
starosty piotrkowskiego, Rzewuskiego wojewody podolskiego, Stanisława Lu
bomirskiego w Równem na Wofyniu, wreszcie jako dyrektor muzyki u bp. 
bernadyuek we Lwowie. W róciwszy w  r. 1751 do Niemiec, wykształcił się 
jeszcze w grze na skrzypcach u kamermuzyka Ficklera w Dreźnie, poczem 
otrzymał miejsce w kapelli JFryderyka U, króla pruskiego, następnie r. 1754 
w kapelli margr. brandefnirgs. Henryka, w reszcie został kapelmistrzem księżnej 
Amalii, siostry F ryderyka II, vv r. 1758, i jako taki zmarł w d. 27 Lipca 1783 r. 
w  Berlinie, po długiej chorobie. Umysł jego nader był drażliwy, cierpki, nie
przystępny; nie był też wolnym od zawiści i sarkazmu w  swym zawodzie. 
W  30 ostatnich latach sw ego życia wyłącznie oddawał się teonyi muzyki, lu
bo mu ni na zręczności ni na sposobności nie zbywało do praktycznego sztuki 
tej wykonywania. 7i teoretycznych dzieł jego wymieniamy: Die Construction
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der gteirhschwebenaen Temperatur (Berlin, 1760); Die toahren Grundsdtze  
zu m  Gebrauehe der H armonie (Berlin, 1773), które to dzieło jest pióra Schul
z e ’ go, ucznia Kirnoergera, lubo pod jego nazwiskiem wydane; Die K u n st des 
reinen Satzes (2 tomy, Berlin, 1774); G rundsdtze des Generalbasses (Berlin, 
1781, 2 wydanie, W iedeń, 1805); Gedanhen iiber die besondern Lehrarten der 
Gomposition (Berlin, 1782); Anleitung %ur Singcomposition  (Berlin, 1782). 
On tez jest autorem większej części artykułów muzycznych w 1 tomie Su)zer’a 
Theorie der schónen K iinste  umieszczonych, niemniej wielu innych w K ry tycz
nych Listach  M arpurga. W ym yślony przezeń nowy interwali między nad
miarową (zwiększoną) sextą i małą septymą, który nazw al J, uważano za nie
potrzebną subfylizacyję, niezgodną z istniejącą w  praktyce temperaturą równo- 
brzmieną, przez co owe J  zeszło po prostu na czasową sepfymę (ob. Tempera
tura  w  muzyce). Nowsi zarzucali mu także wiele dziwactw i niekonsekwen- 
cyi; mimo to pozostanie on zaw sze jednym znajglębszych teoretyków, asystem  
jego długi czas był obowiązującym. Oddawał on się także i kompozycyi; ale 
brak świeżości i imaginacyi, spychał go zaw sze na drogę teoretyczną; dowo
dem tego są między innemi i takie dzieła jak: Der atlezeit fertige M enuelten- 
und. P olonoisen-K om ponist (1757); Melhode, Sonaten ans dem Erm el zu  
-dchiit'an (Berlin, 1783), jeśli te nie miały na cełu sarkazmu. Najlepsze z je 
go prac są, kontrapunktyczne roboty, mianowicie fugi. Z  uczniów jego w y
mieniamy: Schulze’go, Fasch’a i Z elter’a.

S<irni3, bożek w Litwie pogańskiej, opiekun drzew wiśniowych i będący na 
ich straży. Jako ofiarę rzucano mu na drzewo zabite koguty i świece zapalo
ne na pniu i gałęziach stawiano. Łasioki pisze, że był szczególnym opie
kunem włości Płoteie, przy której znajdował się czarowny zamek. D rzewa 
wiśniowe starannie były hodowane, gdyż sok kwaśnych wiśni wchodził do 
wielu przypraw  stołowych, a szczególniej zaprawiano nim sławny miód litew
ski, zwany wiśmakiem, napój ueztowy. K . W l  I ł7?

Hirsanow, miasto powiatowe gubernii Tambowskiej, leży o 12 mil na 
wschód od m. gub. Tambowa, na prawym brzegu rz. Pursówki, wpadającej do 
rz W orony. P rzed r. 1802 Kirsanów był siołem dworakiem. Obecnie ma 
4,500 mieszkańców płci obojga, 5 cerkwi i około 5,000 rs. wpływu rocznego 
do kassy miejskiej. —  K irsanow ski powiat zajmuje powierzchni 834 mil Q ;  
z tych ziemi uprawnej około 30,000 dziesięcin, łąk 71,500 i lasów około
22,000 dzesięcin. Liczba mieszkańców około 180,000 płci obojga. M iejsco- 
vtóść powiatu jest równa; grunt '•zarnoziemny, bez piasku, nadzwyczaj żyzny 
Holnietwo stanowi główno mieszkańców zatrudnienie Hodowla bydła w do
brym stanie; w  powiecie znajduje się 1 2  stadnin, kilka owczarń poprawnej ras- 
sy owiec i trzód dużego bydła rogatego; tudzież fabryka sukna. J. Sa.

Kirsna, rzeczka w Królestwie Polskiem, wypływa z jeziora przy mieście 
Łozdziejach, wypada z prawej strony do Szeszupy pod Borowszczyzną i San
toka; jest zbyt inulista.

Uirsztein Cerazyn Jan, ob. C erazyn Jan.
Eirsztrank, nazw a niemiecka wiśniaku, w  dawnej Polsce upowszechnio

na. Marcir z Urzędowa pisze: ,,W iśnie czarne mają bliskość z czerwonym 
winem, przeto niezłe picie kirsztrank wymyślili w  Polsce’’'. Volvmina Legum , 
wspominają o tym nauoju (II, 6 6 6 — III, 58 ). K. W l. I I .

Eirylica, alfabet przez Cyrylła (K iryłła) i Metodyjusza ułożony, ob Cer
kiew no-słow iański dyjalekl.
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Kiryłow, miasto powiatowe gubernii Nowogrodzkiej, leży  o 85 mil na pół
noco-wschód od m. gub. Nowogrodu, nad brzegami jezior Siwersfciego, Dłu
giego i Łnjskiego, po obu stronach rzeczki Kopani. Kiryłow był dawniej sło - 
bodą (osadą) monasterską, założoną jednocześnie z monasterem tegoż imienia 
(r. 1397). W  r. 1778 słohoda ta na miasto powiatowe była przeznaczona. 
Obecnie Kiryłow posiada 3,000 przeszło mieszkańców płci obojga, 3 cerkwie 
i około 4,000 rs. wpływu rocznego do kassy miejskiej Majętniejsi kupcy 
i mieszczanie, posiadając łodzie jeziorne kształtu białozierskiego, spławiają je  
do Rybińska, biorą ztamrąd ładunek (głównie zboże) i dostarczają do P eters
burga; inni mieszkańce trudnią się połowem ryb. Jarmarki 3 razy w  roku 
przypadają, na których sprzedaje się towarów za rs. 55,000. Do ożywienia 
handlu miejskiego znacznie się przyczynia kanał księcia W irtembergskiego, 
z ktorego jeziorem Siwerskiem statki przybliżają się prawie do środka miasta, 
do murów monasferskich. —  K iryiow ski powiat, zajmuje powierzchni 1,719 
inil H i  z tych ziemi uprawnej około 69,000 dziesięcin, łąk 31,500 dzies., i la
sów 585,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców 85 000 głów płci obojga. M iej
scowość w ogólności leśna, bagnista i nizka; w środku powiatu od północy na 
południo-wschod ciągnie się wyniosłość twmrząca po jednej stronie wysoki brzeg 
rzeki Szeksny, drugim zaś końcem pochylająca sic do gubernii Wołogodzkiej. 
W yniosłość ta dzieli wody mórz Białego i Kaspijskiego. Szczególniej na 
wzmiankę zasługują góry: Mauryna (w  pobliżu monasteru Goryckiego) i Cypi- 
na, niedaleko jeziora Białousowskiego, także gx>ra Pokłonna na drodze z m. 
Białozierska do m. Kiryłowa. Powiat skrapiają rzeki: Szeksna, Swld, Solza, 
Uchtoma, Pidma, Kowża, Kerna i inne. Z  jezior znaczniejsze: Białe i C za- 
rondzkie albo W oze; prócz tego znajduje się w  powiecie znaczna ilość jezior 
pomniejszych. Grunt glininsto-piasczysty i kamienisty, rolnictwo, jakkolwiek 
główne mieszkańców zatrudnienie stanowi, jest w stanie bardzo lichym; w ła
snego zboża brakuje na pożywienie; zapasy tegoż przywożą z gubernii W oło
godzkiej, tudzież z Rybińska. Hodowla bydła małoznagząca. M ieszkańcy 
trudnią się różnemi przemysłu gałęziami, Z  tych mieszkający w  pobliżu je 
zior, tudzież nad brzegami rzek, razem około 30,000 głów, poławiają ryby, 
sprzedając je  corocznie (oprócz własnego użytku) w  miejscach okolicznych za  
summę około 15,000 rs. Mieszkańcy z nad brzegów rzek żeglownych budu
ją  statki kryte białozierskiej konstrukcyi, tudzież inne łodzie (corocznie około 
120 statków), które do Rybińska po zboże wyprawiają. Każda z tych łodzi 
od rs. 45 do 170 kosztuje. Budują prócz tego łodzie jeziorne, w łaściwie dla 
kupców kiryłowskich i białozierskich na summę przeszło 300 rs. W  niektó
rych włościach pędzą dzieglećjRtrudnią się tokarką (naczyń drewnianych), 
sprzedając swe wyroby do Jarosław ia, Pskowa i Kargopola; w yrabiają kadzie, 
beczki, wiadra. W e włościach Bołszefnlskiej i Pieczengskiej trudnią się zbie
raniem rydzów i malin porzeozkoiiścich ( Rubus ehainaemorus), które nastę
pnie do Peterburga dostarczają. W łościanie izb (prykazów )  udziałowych ka
zańskiej, nikolskiej i piotropawłow^skiej zajmują się połowem zw ierząt, Liczba 
rzemieślników wr powiecie kiryłowskim wynosi 2,500 przeszło głów;,,inni pra
cują na statkach jako flisacy lub zieinnemi zajmują się robotami. Handel sku
pia się główmie na dwóch jarmarkach w osadzie Pieczenga i włości Chutorskiej. 
Z  powiatu Kiryłowskiego spławia się corocznie około 25.000 sążni drzewa 
opałowego. J. Sa..

K iry s  (w  średniowiecznej łacinie c o ra tiu m cu ra ss ia ) ,  tyle copancerz, na
pierśnik czyli zbroja z blachy żelaznej piersi zabezpieczająca od pchnięcia

E K C Y K L O P K D Y J A  T O M  X I V .
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I Knl karabinowych. Jeśli pancerny jeździec przyw dziew a blachę i nu plecy 
także, powstaje wtedy tak zwany kirys podwójny, przy którym obie części po
łączone są z sobą naramiennikiem z metalowej łuski i rzemieniami. Kirys jest 
ubok hełmu jedynym jeszcze zabytkiem średniowiecznej zbroi żelaznej, który 
się dotąd przechował u ciężkiej jazdy W l. B.
! K ir y s y je r ,  jeździec odziany kirysem  i hełmem. Dawni Polacy mówili i pi

sali: kiryśn ik , rozumieiąc przez to husarza, to jest jeźdźca w  ciężką zbroję 
przyodzianego. Dziś mówimy z francuzka i niemiecka K irysyjer  albo K ira sy -  
jer; rozumiejąc przez to gatunek cięŻKiego jeźdźca, po dziś dzień we w szyst
kich armijach europejskich spotykanego. Kirysyjer przyodziany jest pospolicie 
w  metalowy, lub skórzany, blachą okuty hetin czyli kask, w  zelazny pancerz 
czyli kirys, w  grube do pól ręki sięgające łosie rękawice, w  palone buty po ko
lana; zaczepna jego bronią je s t długi, prosty pałasz czyli koncerz, zarówno do 
cięcia jak do pchnięcia sposobny; karabinek i pistolety stanowią małoznaczny 
tylko dodatek, do Bankierskiej mianowicie służby przeznaczony. Na k irysy je- 
rów dobierają się najsilniejsi ludzie, a pod kirysyjerów najroślejsze konie. 
W iększa część kirysyjerów, jako to rosyjscy, francuzcy, pruscy i t. d., podwój
nych używ ają kirysów; w  niektórych jednak wojskach przechował się jeszcze 
dawniejszy obyczaj przyodziewania kirysyjerów w  same tylko napierśniki. Za 
wojny siedmioletniej, a po części jeszcze i za wojen Napoleońskich, kirysyjery 
pruskie i austryjackie nosiły pojedyńczy tylko kirys, to jest napierśnik. Pułki 
kirysyjerskie liczą się wszędzie do ciężkiej jazdy, w alczą pospolicie w  zaw ar
tym tylko szyku i trzymane najczęściej w  odwodzie, używane bywają do roz
strzygania w  stanowczych chwilach. Pierw szy i jedyny polski pułk k irysyje
rów, w  tegoczesnem tego w yrazu znaczeniu, istniał za czasów księstw a W ar
szawskiego. Był to 14- ty pułk jazdy, czyli kirysyjerzy Stanisława M ałachow
skiego. W edle francuzkiego w zoru ubrani i uzbrojeni, nosili oni granatowy 
mundur z ponsowemi wyłogami, hełm stalowy i podwójny kirys żelazny 
W  wojsku polskiem z r. 1815— 1830 kirysyjerów  wcale nie było. W l. B

Kirżacz. miasto zaetatowe gubernii W łodzimierskiej, pow, Pokrowskiego, 
leży o 1 6 */3 mil na zachód od m. gub. W łodzim ierza, nad rzeką Kirżaczem. 
W  r. 1788 Kirżacz z osady ,|Seliwanowa góra” został pod powyższą nazwą 
miastem powiatowem gubernii Włodzimierskiej. W  r. 1797 Kirżacz zaliczony 
do pow. Pokrowskiego. Obecnie posiada około 2,000 mieszkańców płci oboj
ga, 3 cerkwie i 1 250 rs. wpływu rocznego do kassy miejskiej. J. S a ...

l i ś ć  łub f ija le k , koniec ogona u lisa, w  języku  łowieckim.
SIŚCieC ( Ruplocomus T yz.), rodzaj ptaków z rzędu grzebiących, utwo

rzony przez Tyzenhauza na pomieszczenie pięciu gatunków z rodzaju Lopho- 
phorus  Temm. i M aearlneya Less., oraz wziętych z rodzaju Gallus Temm., 
różniący się najwybitniej od rodzajów bażanta i kura, ogonem zaokrąglonym 
i poziomym podobnie jak u kuropatw, o 14 sterówkach. W szystkie są mie
szki nem' Indyj W schodnich i wysp przyległych. Odznaczaja się świetnością 
ubarv ienia, a  mianowicie Lophophorus refu lyens  Temm.. mogący iść z pawiem 
w  zawody \y j. T.

Fisfalndy (Alexander), węgierski poeta, którego dzieła na rozwój języka 
i 1'teratury tego kraju, znakomity wpływ w ywarty, urodził się w  Sumegh, 
w  komitacie Szaładzkim, d. 22 W rześnia 1772 roku. Nauki pobierał w gim na- 
zyjum w  Raab i w Presburgu, gdzie następnie uczęszczał na prawo; nie czu
jąc atoli w  sobie żadnego powołania do zawodu jurystycznego, opuściwszy 
-zkołę główną, w  roku 1793 zaciągnął się jako ochotnik do wojska austry ja-
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ckiego. Tu biorąc udział w  kampanii niemieckiej i włoskiej, korzystał skw a
pliwie z każdej sposobności, która mu pozwalała bliżej obeznać się z obcemi 
językami i ich piśmiennictwem. W cielony do węgierskiej gwardyi w czasie
dłuższego postoju w W iedniu, wyuczył się języka hiszpańskiego i w łoskiego 
i przełożył T assa na mowę ojczystą. W roku 1801 opuścił szeregi wojsko
we, do których w  czasie ogólnego powstania szlachty, w  r. 1809 powrócił na 
czas krótki, jako adjutant palatyna. Odtąd usunąwszy się do w iejskiego zaci
sza, żył oddany wyłącznie gospodarstwu i pracom naukowym. Już w  r. 1800 
wyuany bezimiennie utwór liryczny Ket er go szerelem  (Miłość strapiona), po
wszechno zyskał mu uznanie. Dzieło to w dwudziestu pieśniach w duchu
W ertera  Goethe’go skreślone, postawiło wysoko imię wielkiego nieznanego
piewcy. Dopiero przy wydaniu drugiej części tego poematu, pod napisem Bol- 
dog szerelem  (M iłość uszczęśliwiona. Buda, 1807), Kisfaludy dał poznać imię 
swoje. Pozyskaną już sławę i uwielbienie podniosły je szcze  wyżej wydane 
w  tymże roku jego: Powiastki z  dziejów Węgier, przełożone na niemiecki przez 
Galla (W iedeń. 18550 roku). Głębokość uczucia, gładkość i wdzięczna pro
stota mowy, utwory te cechują. Mmejszem powodzeniem cięszyła się jego:
Gala szerehne (Miłość Julijusza, Buda, 1825 r .) , co pochodziło głównie ze 
zmiany ducha czasu. Później pisał tragedyje, biorąc za wzór Schillera. Go
dne wzmianki są jego historyczne dramy: Jem  H unijad  (Buda, 1810 roku) 
i W ładysław  K itm ański (Buda, 1826 roku). Rodzinne jego obrazki: A  dó,r- 
dai haz  i A lelkes magyar leany, należą do najlepszych utworów dram atycz
nych węgierskiej sceny. W iększa częś'ć dram Kisfaludego ukazała się w  ogól
nym zbiorze: Erecieti magyar jc te k sz i  (Teatr oryginalny węgierski, 2 tomv, 
Buda, 1825— 26 roku). Pomiędzy rokiem 1833 a 38 wydano w Peszcie w  8 
tomach wszystkie jego dzielą. W  roł.u 1830, po otwarciu węgierskie/ akade
mii nauk, Kisftiludy mianowany został jej członkiem w  oddziale mówtiiczym. 
Ostatnie lata życia przepędził w  majętności swej Siimegh, gdzie umarł dnia 30 
Października 1884 roku. —  Brat jego, E?Sfallł(ly  (Karol), lubo w  dziedzinie 
poezyi niższe od poprzedniego zajmujo miejsce, silniejszy atoli w yw arł wpływ 
na rozvvój sceny węgierskiej. Naśladowca Kotzebuego i Ifflanda, słusznie na
zywanym jest twórcą koincdyi ojczystej. Urodził się dnia 19 Marca 1790 r., 
w  Tete, w komitacie Raabskim, Po ukończeniu nauk w R aab, w  r. 1804 w szedł 
do wojska i brał czynny udział w kampanijach austryjackich 1810 roku. Po
wróciwszy do domu zyskał niełaski ojca dla pewnych stosunków miłosnych; 
ztąd zapomniany od niego, przeżył lat kilka w W iedniu. Czasu tego użył na 
przysposobienie się do zawodu literackiego. W  roku 1817 pojednany z ojcem, 
osiadł w  Peszcie. Odtąd, wolny od trosk życia, cały oddał się pracom nauko
wym, owocem których było mnóstwo z pod jego pióra w yszłych poezyj, dram, 
powieści i t. p., co imię Kisfaludego popuiarnom uczyniło. Z  prac tych pierw 
sze  miejsce zajmują na tle narodowćm osnute komedyje. W esoły humor i za j
mujące zaw sze rozwiązanie cechuje te twory, któremi Kisfaludy położył 
trw ałą zasadę narodowej scenie węgierskiej. W iele z tych komedyj Gaal 
przełożył na język niemiecki i wydał w swoim: Thealer der M a g y c e n  (Bonn, 
1820 r.)y jego: M atyas Deak ( Student M atys), w której bohaterem je st Maciej 
Korwin, dziś je szcze należy do rzędu najlepszych sztuk teatru w ęgierskiego. 
Karol Kisfaludy zmarł dnia 21 Listopada 1830 koku w  Peszcie, gdzie w łaśnie 
mianowany został członkiem węgierskiej akademii. Krótko przed śmiercią 
otrzymał od rządu pozwolenie na wydawanie czasopisma Jelenkor (Czasy obe
cne) i Tarsolkudo (Dziennik towarzyski) Pismu te po zgonie KisfaludegOj 
* <•'•*>< 1 ąbMi jawyiiłoij oiaso* * Uj un -•'«) : łr - ■> 45*  '-=
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wydawał Helmeczy. Redakcyję założonego przez sieoie pisma: A m o ra ,  umie
rając przekazał przyjacielowi swemu Baiza. W szystkie jego pisma; z pole
cenia akademii zebrał i wydał sekretarz je j Franciszek Schedel (Buila, 10 to
mów, 1831 roku). Trwmłym pomnikiem dla Kisfaludyoh, mianowicie Karola, 
je s t założone w  roku 1837, tak zwane Tow arzystw o Kisfaluihj. Po jego bo
wiem śmierci, niektórzy przyjaciele i zwolenicy poety postanowili zebrać 
składkę na uczczenie pamięci jego pomnikiem. Gdy jednakże otrzymana ztąd 
summa o 5,000 zł. ren. kosztorys pomnika przenosiła, postanowiono przew yż- 
kę tę obrócić na nagrody za rozprawy z dziedziny estetyki i nauk pięknych. 
Dobrowolne ofiary i wydawnictwo pism Kisfaludego fundusz ten powiększyło. 
To dało pochop do założenia w yżej wspomnianego towarzystw a, które przy 
zw iększającej się liczie członków, rozdawnictwem nagród za uwieńczone roz
prawy', wydawaniem roczników i krytycznego dziennika: Szejoroi/a/mi szemtc, 
drukowaniem dawnych i nowcszych arcydzieł węgierskich, wywarło znakomity 
wpływ na rozwój tegoczesnego piśmiennictwa W ęgier. Z czasem tow arzy
stwo to podniosło się do rzeczyw istego stanowiska akademii nauk pięknych, 
a działanie jego korzystniejsze wydawało owoce, nii wiele tego rodzaju pry
watnych stowarzyszeń. Towarzystwo Kisfaludy liczy w  gronie swojem 
najpierwsze umysłowe znakomitości węgierskiej literatury. W  ostatnich cza
sach wybornemi przekładami arcydzieł starożytnych towarzystwo to znako
mite położyło zasługi. Prezesem jego obecnie jest baron Eótvbs. Miasto Peszt 
zdobi pomnik wzniesiony dla Karola Kisfaludy.

Kisiel, potrawa, a raczej rzadka zupa z mąki zakisfej na kwaśno; ulubiona 
potrawa litewska. Przysłowiem jest miejscowym: „Siódma woda po kisielu,’'  
dla pokazania dalekiego lub udojonego pokrewieństwa, gdyż mąka żytnia do tej 
potrawy użyta.po zakiszeniu po kilkakroć nalewa się wodą, która się zlew a, n i 
ostatnia służy do ostatniego rozrobienia mąki.

E fS ie l, herb. Na tarczy czerwonej namiot obozowy biały, otwarty; opony 
jego pstre, białemi i czarnemi łuskami przełykane. U wierzchu na gałce krzyż 
złoty. Na hełmie trzy  wieże z cegły obok siebie, przodkowa najwyższa.

Kisiel, ród ruski, dobrze zasłużony ojczyźnie. Kojałowicz pisze, r.e herb 
Kisiel (ob .) nadał W łodzim ierz, wielki książę ruski, około roku 1040, hetma
nowi swemu Swiętołdyczowi. Horda bitnych Pieczyngów otoczyła Kijów 
i zażarte przypuszczała szturmy, które dzielny hetman mężnie odparł. Nie mo
gąc przemocą, postanowili głodem z.mnsić do poddania i wr tym oclu wszystkie 
drogi opanowali. Świętołdyczów wtedy rozkazał dwa doły wykopać, jeden 
z nich mąką, drugi wodą napełnić; a zaczyniwszy na chleli, wypieczone bo
chenki rzucać w obóz nieprzyjacielski, czem Pieczyngowie pomieszani, zw ąt
piwszy o zdobyciu warowmego grodu, odstąpili od oblężenia. Gdy Ruś prze
szła pod panowanie krćlów polskich, przywiązaniem i wiernością dla Polski 
zaw sze się odznaczali. Ale,xancier, z księżniczki Czetwrertyńskioj urodzony, 
w  bitwie przeciw  Swidrygielle stojąc po stronic W ładysława Jagiełły, poległ. 
Król synowi jego, p rzez wzgląd na zasługi ojca, darowa! dobra Niskinice 
i Dorokinice, w województwie Kijowskiein leżące: od tych dóbr jedna linija te
go rodu przezw ała się Dorokiniokimi Kisielami. Gnietoosz, dworzanin króla 
Zygmunta I, śmiercią rycerską ginie pod Orszą, brat jego JJymilr, poległ pod 
Sokalem mężnie W'alcząc. Ostafiej, mąż uczony, jako dziedzic Kisielina, mia
steczka na Wołyniu, w wielu językach biegły, był rządcą szkoły miejscowej, 
W której i sam nauczał i rozkrzewiał aryjanizm. Następnie został rektorem 
szkoły brackiej w  Kijowie: tak umiał zręcznie pokrywać błędy swej nauki, że
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Ruś miała go za dobrego prawowiercę, lubo był rzeczyw iście aryjaninem. 
Dopiero błędy jego w ykrył M ohiła,arcybiskup kijowski, który w yznanie w iary 
ułożył i ogłosił. Ostafiej dzieło Tom asza z  Kempis o naśladowaniu Jezusa  
Chrystusa  po grecku przełożył i w ydał w Frankfurcie nad Odrą 1625 roku. 
Jego jest dziełem: Anlopoioyija  czyli zbijanie Apoloyii M elecyjusza Sm otryc- 
kiego, z którą się do Rusinów odezwał 16.31 roku. Do najznakomitszych mę
żów z tego domu policzyć możemy: Adam a  z Brasiłowa, syna Grzegorza, pod- 
stolego włodzimierskiego, który się świetnie odznaczył w wyprawach na Mo
skwę, a wrnuka Gniewosza, poległego pod Orszą. Najprzód podkomorzy czer
niechowski, sędzia generalny kapturowy w czasie bezkrólewia po Zygmucie III, 
jako kasztelan bracławski był naznaczony do określenia granic między woje
wództwami Czerniechowskiem a Kijowskiem. Następnie postąpił na kaszfelaniję 
kijowską. W ojewodą kijowskim będąc, podpisał pacia cum'en!a króla Jana 
Kazimierza. Na początku powstania kozackiego radził hetmanom, ażeby u ży - 
10 środków raczej łagodności, w  zażegnaniu burzy niż miecza. Nie usłucha
no obywatelskiej rady Kisiela. Po klęsce naszego ryeerstw'a pod Korsuniem, 
traktował z Bogdanem Chmielnickim o pokój, używuijąc zaw sze między kozaka
mi dobrego imienia, jakkolwiek wiernie i szczerze służył Polsce. Umarł w re 
ku 1653 bezpotomnie. —■M ikołaj, brat poprzedzającego, pisał się na Kisielgro- 
dzic, chorąży nowogrodzki, siewierski i starosta czerkaski, rotmistrz pancerny, 
dzielny wojownik, odznaczył się pod Gniewem w Prusiech i w wielu bitwach 
na tej wyprawie. Wspominają go zaszczytnie konstytucyje z lat 1638 i 1641. 
P rzy oblężeniu Winnicy, bronionej mężnie przez kozaków, Mikołaj wśród g ra
du kul przedziera się do bramy i otwiera innym drogę do zdobycia tego grodu.

k . n / .  ir .
K is ie le w  (P aw eł, hrabia), generał i dyplomata rossyjski, urodzony 1788 r. 

w Moskwie, w szesnastym roku życia wstąpił do pułku gw ardyi. P ierw szą 
kampaihję odbył w 1807 roku; walczył w bitwach pod Eylau, Friedland i Mo
skwą. Podczas kamjianii francuzkiej zostawszy adjutantem cesarza A lexan- 
dra I, towarzysz; ł mu na kongres wiedeński, a polem pwtornie do Paryża. 
Gtr#ymawszy w tym czasie kilka zleceń dyplomatycznych, spełnił takowe ku 
zadowoleniu swego rządu, a powróciwszy do Rossyi i zostaw szy generałem, 
został szefem sztabu drugiej armii, zostającej pod rozkazami księcia W ittgen- 
stein (1816 roku). W  1828 roku polecono mu ułożenie wspólnie z Dybiczem 
planu drugiej kampanii tureckiej, w której naw'et czynny' jirzyjął udział. W  ro
ku następnym objął dowództwo nad wojskami konsyslnjąeemi w W ołoszech 
i wkroczyd do Bulgaryi. P rzez  lat pięć (od 1829 do 1834), jako prezes peł
nomocny dywanów mołdawskiego i wołoskiego, celem ułożenia ustaw orga
nicznych, oraz jako dowódzca korpusu okupacyjnego, piastował on w  księ
stwach Naddunajsk ich prawdziwą dyktaturę; opuścił ją  po wyborach nowych 
hospodarów, Alexandra Ghika i Michała Stourdza, nie zdoławszy, pomimo nie
zaprzeczonych zalet osobistych, dla rządu sw'ego zyskać sympatyi M ołdo-W o- 
łoebów. Po powrocie do Petersburga, zostawszy generałem piechoty i człon
kiem rady państwa, otrzjunał zlecenie urządzenia oczynszowatiych włościan 
w  dobrach koronnych; w 1838 roku został ministrem tychże dóbr. W  18.39 r. 
wyniesiony był do godności hrabiego. Po wojnie krymskiej w 1856 roku, był 
przez pewien przeciąg czasu najprzód drugim pełnomocnikiem ua kongresie, 
DOtem ambasadorem rossyjskim w Paryżu, który to urząd poprzednio długo pia
stował byl młodszy jogo brat, Mikołaj (ob.), z którj'm wówczas częstokroć mię- 
szano go w pismach publicznych. Małżonka jego jest z domu hrabianką Z o -
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liją Potocką. — K is ie ie w  (Mikołaj, hrabi aj, brat poprzedzającego, obecnie po
seł rossyjski w Rzymie, urodzony 1800 roku, był najprzód radcą legacyi w Ber
linie, potem od 1829 roku w  Paryżu. W  1838 roku udał się jako radca am
basady z hrabią Pozzo di Borgo do Londynu, w  roku następnym znow ao Pa
ryża. Po odwołaniu w 1813 roku hrabiego Pahlen, z  powodu lekkiego sporu 
etykietainego z Guizotem, Kisielew stanął na czele poselstwa i spośredniczył 
w  1847 roku pożyczkę Rossyi dla banku francuzkiego Po rewolucyi lutowej 
bierną odgrywał rolę; gdy książę Ludwik Napoleon wybrany został na prezy
denta rzeczypospolitej, K isielew  został przy nim ministrem pełnomocnym, 
a następnie (1 853 r.) przy cesarzu Napolenie lik ambasadorem. Mówiono, że 
on jeden z obcych dyplomatów wtajemniczony był do zamachu stanu. Po z e r
waniu stosunków dyplomatycznych z Francyją, dnia 4 Lutego 1854 r. otrzy
mawszy swoje paszporta, powrócił do Petersburga. Później mianowany został 
ambasadorem pełnomocnym dworu rossyjskiego przy stolicy apostolskiej

^y-F . II. L .
S is ie l in ,  w  dawnem województw ie Wołyńskiem, powiecie W łodzimier

skim, miasteczko i majętność znakomitej niegdyś rodziny Kisielów. Aryjanie 
czyli socynijanie mieli tu swój zbór, liczne szkoły i kilka odprawili synodów 
Uczony, w  językach biegły Ostafi Kisiel (ob )  był około r. 1625 rządcą szko
ły, w której sam nauczając, gorliw ie na Wołyniu rozkrzewiał aryjanizra. Po 
zniesieniu naukowego ich przybytku w  Hak owi e, wielu uczonych fu się prze
niosło. a szkoły miejscowe nabrały wzrostu i świetności. Nie długo trw ał ich 
stan pomyślny. Późniejszy dziedzic Kisielina, Jerzy  Czaplicki, ścigany był 
przez trybunał lubelski, za  dany w  swych dobrach przytułek odsądzonym od 
czci aryjanom rakowskim. Z  fanatyzowani sędziowie tego trybunału, mocą 
w yroku r. 1644 zabronili nauczać; rozproszono światłych nauczycieli, a  zbor, 
którego był pastorem Jędrzej W iszow aty, sławny w  dziejach aryjatiizmu pol
skiego, zburzono do szczętu. Po tej klęsce, Żydzi poczęli się osiedlać, lecz 
przemysł, oświata i dobry byt na zaw sze z Kisielina ustąpiły. Zbór przero
biony został na kościół katolicki. Miasteczko wśród lasów, z drzewa zabudo
w ane, leży na wielkich piaskach; pałac i murowany kościół z klasztorem księ
ży karmelitów, ożywiały smutną i posępną do kola okolicę,

K is il- I rm a k , spławna rzeka w  Azyi M niejszej, starożytny Halys, płynie 
z  Jildistagu i dwiema odnogami pomiędzy Synopą i Samsum wpada do morza 
Czarnego. Długość tej rzeki wynosi mil 120.— Tegoż nazwiska jest także 
przylądek nad morzem Czarnem. F. H. L.

" l is la r  A g a , urzędnik tureckiego dworu sułtańskiego, rzezaniec, naczelnik 
czarnych rzezańców , nadzorca odalisk sułtana, do komnat których on jeden 
piastuje klucze, ztąd używ ający największego wpływu. Jest on zarazem 
zwierzchnikiem wszystkich gmachów świętych i zakładów' dobroczynnych. 
P rzez  niego otrzymać można audyjencyję do sułtana, do którego zaw sze wolny 
ma przystęp. Za opuszczeniem seraju, K islar-A ga zostaje przynajmniej basza 
o trzech buńczukach. —  Kuchnia kobiet sułtanskich nazywa się K islar-Ager  
M ulaki. F. II. L .

EiSłOAPOdzk, forteca w  gubernii StawropolsKiej, w  powiecie Piatygorskim, 
Veży o 32 ya mil na południo-wschód od miasta guberiiijalnego Staw ropr,a. 
Założona w r. 1803 dla obrony znajdującego się tam źródła kwaśnego, Nard- 
sanna. Kisłowodzk pod względem miejscowości nietylko w  powiecie, lecz 
/v całej gubernii słynie z  najzdrowszego powietrza. Dla chorych, używ ają

cych wód mineralnych, znajdują się tu różne zakłady. — KlsłOW OdZkft
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stanowi część środka linii Kaukazkiej; idzie górami od źródeł Kumy do Małki; 
składa się z oddzielnych posterunków, po góraeh rozrzuconych i z jednej w a
rowni Bargustanskiej. W  zunie śniegi głębokie, pokrywające stoki i odnogi 
góry Elbrus, zabezpieczają liniję Kisłowodzką; w Jecie zas' cała w ysuwa się 
lia przód, zajmując letnie posterunki albo przodową liniję Kisłowodzką. P  a 
w iększego zabezpieczenia tych posterunków, a także dla obrony okolic P ia ty - 
gorska, znajdują się na linii lekkie oddziały wojsk: jeden przy źródłach Kuba- 
ni, druafi podobnież przy źródłach rzeczki Bugunly. J. Sa...

E lSS (K iss , » E hnin i i Webie, E rnest), minister wojny rządu rewolu
cyjnego węgierskiego w  r. 1849; urodzony wr Tem eszwarze, w Banacie, 1800 r., 
gdzie posiadał znakomity majątek ziemski, na lewym hrzegu dolnej Cisy, zw a
ny Elmir (ob.); przed wybuchnięciem powstania węgierskiego był pułkowni
kiem i dowódzeą pułku huzarów' króla hanowerskiego, oraz kawmlerem orderu 
Hanowerskiego i papiezkiego (Chrystusa) W krótce po rozpoczęciu wojny 
przeszedł z całym swym pułkiem na stronę powstania, które gorliw ie popiera
jąc w  Banacie, otrzymał dowództwo miejscowego wojska i stopień generała 
Niewielkich zdolności wojskowych, został powołany na ministra wojny d. 34 
Listopada r. 1848. Dnia 2 Stycznia 1849 r znajdując się w okręgu niem iec- 
ko-banackiego pułku granicznego na czele miejscowego oddziału, był po
bity i do usta.pienia z  tego okręgu zmuszony przez,"Serbów, pod dowództwem 
pułkownika Mayerhofera. Następnego miesiąca mianowany został gubernato
rem. Podczas wkroczenia Księoia W indischgraefza w głąb kraju, Kiss prowa
dził korpus 15,000 licząry , przeciwko kilkokrotnie już dobywanemu bez skut
ku głównemu obozowi serbskiemu pod^enfomaszem (ŚerbobranenG; po zdo
byciu którego złączyw szy si,ę z Perczelem, Vetterein i Kazimierzom Batthya- 
nym. pociągnął lia północ, gdzie uderzyw szy na prawy bok głównego korpusu 
anstryjackiego i łącznie z innymi zapędziw szy takowy aż do Pesztu, połączył 
się z głównemi wojskami węgierskiemi pod dowództwem Dębińskiego i A rtura 
Giirgeya. Dnia 13 Sierpnia 1849 r., jako generał dywizyi poddał się wojskom 
rossyjskim, następnie wydany rządowi austryjackiemu, skazany został przez 
sąd wojenny na utratę wszystkich godności i majątku i dnia 6  Października 
1849 r. rozstrzelany w  mieście Aradzie. Ari. N.

EtSS (A ugust), rzezbiarz fegoczcsny, urodzony 1802 r z  polskiej rodziny 
górno-szląskiej w Pless., pierw sze nauki pobierał w szkole książęcej w Gli
wicach, potem pracował w fabryce odlewów żelaznych i w 1822 r. przybył do 
Berlina, gdzie teoretyczny kurs odbył w akademii sztuk pięknych, a prakty
cznie kształcił się w pracowni ltauch‘a lob.). P ierw sze prace swoje w yko
nywał podług rysunków Schinkla; były to płaskorzeźby na kościołach i gma
chach publicznych, gruppy nimf, trytonów i ł. d. W  r. 1839 ukończył wielki 
model do sławnej gruppy Amazonek, wykonany ze spiżu 1843 r. i ustawiony 
przed nowein muzeum w Berlinie. Miasto W rocław  poruczyło Kissowi po
mnik Fryderyka II na konin; dla K rj.ew ca wykonał F ryderyka W ilhelma III, 
także konno, dla Polsdamu tegoż króla posąg pieszy. Kopije gruppy Amazonek 
nabyto do Anglii i do Sianów Zjednoczonych nółnocnej Ameryki. Na w ysta
wie powszechnej 1855 roku powszechną zw racała uwagę jego konna gruppa 
ś. Jerzego, kolossalnych rozmiarów. Syreny na fontannach wodociągowych 
w  W arszawie również odlane są podług modeli tego mistrza, F. II. L.

(lssngen, piękne miasteczko, 1,500 ludności liczące i licznie uczęszczane 
miejsce kąpielne, położone w  Bawaryi, w okręgu niższej Frankonii, w miłej 
dolinie nad Saalą (Ś iną) o sześć mil na północ od W ircburga odległe, już
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w  XVI wieku znane było jako miejsce posiadające wody uzdrawiające. Obecnie 
woda ze sześciu źródeł tutejszych używ a się do celów lekarskich. Źródło Ra
koczego (4 -9 °R .), odkryte 1737 r., dostarcza niezupełnie jasnej wody, smaku 
slono-kwaskowatego i szczyoiącego> słonawego zapachu, zawierającej żelazo 
i  znaczną ilość kwasu węglanego. Źtódło starem » 1 d o  ostrera (-)-8 0R.) zw a
ne, od najdawniejszych czasów dostarcza wody wydobywającej się z szu
mem, podobnej ze składu, smaku i zapachu z  wodą poprzedzającego źródła, 
lecz zawierającej więcej kwasu węglanego a mniej części składowych stałych. 
Źródło M axa, przedtem kwaśnem zw ane, znane od najdawniejszych czasów, 
daje wodę przezroczystą, temperatur" -F 8 °K., zapachu szczypiącego, kw as- 
kowatego, smaku kwaśno-słonego. Źr«dlo Ten ssy temperatury - |- 8 0 do 9°R., 
ma w iele podobieństwa z  poprzedzającein. Źródło słone (-j-15°R.) odznacza 
się ilością części składowych stałych, tudzież kwasu węglanego i tą okoliczno
ścią, że woda jego podlega pewnego rodzaju przypływowi i odpływowi; gdyż 
na każde 21 godzin od 6 — -9 razy wznosi się i po krótszym lub dluzszym cziv- 
sie opada, przy czem za każdym razem daje się słyszeć odgłos, jakby z odle
głego strzału działowego pochodzący. To pcryjodyczne wznoszenie się i opa
danie zapewne następuje w  skutek w yw iązyw ania się w  głębi znacznej ilości 
gazu kwasu węglanego, który cisnąc na wodę podnosi ją, poczóm drogę sobie 
otwiera, woda opada, a gaz nad powierzchnią wody tworzy w arstw ę na dwie 
do trzech stóp grubą. Woda z tego źródła niezupełnie jest jasną, ma smak 
słony, kwaskowaty, żelazaw y i  zapach szczypiący. W szystkie te wody bywają 
używane do picia i do kąpielifszczególnicj przecież woda ze źródła Rakocze
go do picia, ze źródła zaś starego do kąpieli przeznacza się i (e są najużyw ań- 
sze. Prócz tego znajdują się urządzenia do kąpieli w gazie kwasie w'ęgianym, 
w  parze kwasu solnego, w  ługu i w  szlamie zawierającym kwas węglany 
i  solny, tudzież zakład do picia serwatki i inne wybornie urządzone budowlo 
fcąpielne. Znaczną ilość wody ze źródeł Rakoczego i M axa rozsyłają, co jak 
się zdaje wpływa niepomału na powiększenie przybywających tu gości. Pierw
sze dwa źródła głównie wywierają działanie na trzewia brzuszne, drugie dwa 
na organa piersiowe, ostatnie zaś na skórę, tak że wody kissingieiiskie na roz
liczne choroby z pomyślnym skutkiem zalecane bywają. Król Ludwik w r. 
1812 polecił zbudować nad źródłami Rakoczego i starem pawilon z surowcu, 
kosztujący około 1,750,000 zip., klóry jest najpiękniejszą tego miejsca ozdobą. 
W  r. 1819 odkryło tutaj w  głębokości 1,860 stóp obszerny pokład sołi kuchen
nej i solankę zaw ierającą soli 27 ,4  części na sto, z której przy stosownem 
urządzeniu można dziennie 500— 600 centnarów soli otrzymać. Chory znaj
duje w  Kissingen w szystko, cokolwiek do uprzyjemnienia pobytu posłużyć mo
że; znajduje się tutaj: teatr, g ra  i czytelnia, bywają często bale, koncerta; lecz 
najwięcej mają powabu okolice, zalecające się pięknością natury albo wspo
mnieniami historycznemi. W ielu z gości tutejszych udaje si£ na kuracyję na
stępną do Boeklet albo Briickenau, z których to miejsc pierwsze pasinda wodę 
obfitującą w  kwas węglany, leży w dolinie Saali i jest o 3 mile od Kissingen 
odlegle.

Kistrzyn, po niemiecku K iistrin , u dziejopisów naszych zwany K iestnsy- 
niem  i Kostiz-yniem, miasto w Brandeburgii, przy ujściu W arty do Odry, jo 6 
mil od granicy księstwa Poznańskiego, o 1 od Frankfurtu, o JO od Berlina; 
liczy 6 ,0 0 0  mieszkańców, ważne jest. jako warowna twierdza, gdyż oprócz 
Tortyfikacyi, zalaną być może cała okolica. Tu Fryderyk II w młodości swojej 
skazany od ojca, długie i twarde znosił więzienie. W  r. 1758 M oskwa obiegł—
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gzy Kistrżyn, miasto w  stos gruzów  bombardowaniem zamieniła, mimo to od
stąpić musiaia, gdy Fryderyk II przeszedł Odrę, zagroził i wydał w alną bitwę 
d. 25 Sierpnia pod w sią Zorndorf, w  której nieprzyjaciela poraził Po klęsce 
pod Jena r. 1806 zajęli Kisfrzyn Francuzi i na mocy traktatu tylżyckiego zało
ga ich trzymała tę tw ierdzę ar. do 1 8 13 r.

K iszczy n a  (A nna), wojewodzina witebska, matka Jana Kiszki, kasztelana 
wileńskiego, pisała list do soboru brzezińskiego w r. 1565 zebranego, doty
czący sporu o chrzest, pozostały w rękopiśmie. W  dziele Lubienieckiego znaj
dują się także listy  jej pisane do synodu odprawująeego się w  W ęgrowie 
w  tymże roku i w tymże samym przedmiocie.

K isz e n ie  W, dawny Iiiszcnau. miasto stołeczne prowincyi Bessarabskiej, le
ży  nad rzeką Bykiem (przytok Dniepru). Jest to jedno z celniejszych miast 
(po Odessie) w kraju NoworossyjsUim. Mieszkańców ma około 56,000 płci 
obojga, cerkwf 14 i teatr. Na wzmiankę zasługuje znajdujące się w  K isze- 
niewie, na lewym brzegu rzeki Byka, źródło mineralne, w r. 1843 dla chorych 
otwarte. Mieszkańcy trudnią się po części rolnictwem (sieją kukurydzę, psze
nicę I i ogrodnictwem (uprawiają drzewa owocowe); śliwki tutejsze pod nazw ą 
mołdawańskich słyną po całej Rossyi. Uprawa wina dokonywa się tu 
w  obszernych rozmiarach; liczba winnic na gruncie miejskim około 575 wyno
si; wina otrzymuje się zwykle od 120,000— 200,000 wiader. Liczba fabryk 
i zakłaoo'v wynosi przeszło 85 (produkujących rocznie różnych towarów na 
summę 200,000 rs.), z tych fabryk skór 28,'św iec  "1J , płótna 7, do topienia ło
ju 6  i t. d. T rzy fontanny i mnóstwo stadni zaopatrują miasto w  wodę. —  
Kiszeniewski powiat zajmuje powierzchni 439 mii kwad., mieszkańców w po
wiecie około 120,000 głów płci obojga. Miejscowość jest pagórkowata, po
chylona ku południowi i przez mnóstwo parowów poprzecinana; grunt jest 
nadzwyczaj żyzny. J. Sa...

K iSZeim skł ( -•) , 'V‘ półezesny pedagog, nauczyciel w Paradyżu, w wielfcićm 
księstwie Poznauskiein, wydał z druku: 1) Sauka polskiego pisania i czytania, 
za  przyzwoleniem świeckiej i duchownej zwierzchności, klassa I, z 4 ’/a lito— 
gralbwatiemi tablicami (Cyłichów, 1845; powtórnie tamże, 1846; drugie w y
danie w Lesznie, 1849; 2) A AAA' tablic ściennych do pisania i  czytania dla 
szkól elementarnych polskich, podług metody idącej od pisania do czytania 
(Cylioliow, 1846); 3) Nauka o świacie, część I, klassa II  (Poznań, 1847; w y
danie drugie poprawne, tamże, in 8 -vo, 1851).

K is tk a ,  ( 1 ’ioti'owh'Z Zgierski, Sanislaw). K iedy Kazim ierz Jagiellończyk 
objął rządy yvicl]vfego księstwa Litewskiego, pełnił przy nim urząd marszałka 
nadwornego i namiestnika lidzkiego. W r. 1496 król Jan Olbrach przedsię
wziął nieszczęśliwą wyprawę na Stefana, wojewodo wołoskiego. W  pomoc 
ruszył Kiszka, z drużyną kilkutysięczną książąt, panów' i dworzan litewskich. 
Pomimo pośpiechu, znosząc po drodze zastępy W ołochów nad Dniestrem, z a -  
późnn przybył tu po strasznej klęsce, jaką poniosło w  puszczy Bukowińskiej ry
cerstwo polskie. Ztąd wielu przypisywało porażkę tę opieszałości jego. 
Kiszka, chcąc zrzucić z siebie tak niegodne zarzuty, upraszał króla, ażeby mu 
pozwolił w targnąć do W ołoszczyzny, dla pomszczenia poniesionej klęski, .ale 
monarcha mu odmówił. W racając z chorągwiami swemi do Litwy, napadł 
dwanaście mil za  Bracławiem silny kosz Tatarów, który rozgromił. W  r. 
1497 wystany był w poselstwie do Iwana W asilew icza, wielkiego księcia 
moskiewskiego. Jako wojewoda smoleński, otrzym awszy buławę polną li
tewską, w r. 1499 wraz z księciem Ostrngskim walczy! z  małą garstką ry c e i-
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stw a przeciw 40,000 Moskwy- W idząc porażkę swoich, przebił się szczęśli
w ie przez tłumy nieprzyjaciół i uszedł szczęśliwie. Powierzony mając swej 
opiece Sm oleńsków  r. 1502 dzielnie go obronił przeciw przewadze sił Mos
kwy. W  r. 1503 połączywszy się z Olbrachtem Gasztołdem i Jerzym  N ie- 
mierowiczem, poraził 30,000 Tatarów, którym znakomity plon odebrał. Do
tknięty obłożną chorobą, złożył dowództwo Michałowi Glińskiemu, w chwili 
gdy  dogorywał król Alexander Jagiellończyk (“ob.), obruszony na Kiszkę, który 
śmiało temu królowi wyrzucał, że wbrew  prawa, llinicz wyrzucony został ze 
starostw a Lidzkiego. i\ie  miał udziału w pamiętnem zw ycięstw ie nad Tatarami 
pod Kłeckiem (oh.), jak to mylnie w Żywotach hetmanów  Samuel Brodowski 
podaje (Lwów, 1850). Powróciwszy do zdrowia, na czele chorągwi litew
skich i kozackich pułków w ysłany do Moskwy, szeroko rozniósł postrach i znisz
czenia r. 1508 i dotarł pod zamek Wiazmę, Ożeniony z Anną, córką Piotra 
Białego, hetmana wielkiego litewskiego, umarł w r. 1508. l i .  117. IV.

■Iisr’ia  (Jan z Ciechanowca),uczeńslawnego Sebastyjana Castalkona, rekto
ra szkoły kalwińskiej w Genewie, któremu po śmierci tegoż zagraniem pomnik 
postawić kazał, najprzód krajczy w. księstwa Litewskiego, potem starosta 
żmudzki, nakoniec kasztelan wileński i starosta brzeski, zięć Konstantego księ
cia Ostrogskiego, więlu zborów socyniańskich na Litwie i Podlasiu opiekun, 
dziedzic obszernych majątków, które po jego śmierci weszty w dom Radziwi- 
łów, napisał: 1 )  h i terać ad Ecclesiąs Potonicas, gitibiis eas iridtat ad syno -  
dum  controctwsiarum de m agistratu ac armnrum usit, terminandarnm gratia 
(1581 ), w rękopiśmie; 2 ) W yznanie udary  w języku polskim, które przed 
śmiercią w r. 1592 napisał, aby o jego przekonaniu religijnem, po skonie fał
szywych narozsiewano wieści.

Ki s a k a  (Janusz z Ciechanowca), syn Stanisława, wojewody mśeistaw'skiego 
i Elżbiety księżniczki Sapieianki. Pod Janem Karolem Chodkiewiczem tak zna
komicie się odznaczył, że hetman ten doświadczony liczy] go pomiędzy najmę
żniejszymi. Dowody świetne swej waleczności zł iżył w r. 1604 pod l)yna- 
mundą i w sławnej bitwie i zwypioztwie pod Kirehholmem (ob.). W  r. 1609 
pod Białymkamieniem i Parnawą dowodził własną chorągwią, którą swym kosz
tem utrzym ywał. W  wyprawie na Moskwę 1611 roku napadłszy na oddział 
idący na odsiecz Smoleńskowi, rozbił przeważne jej siły nieprzyjaciół i 6,000 
na polu bitwy poh „ył trupem. Rzeczpospolita w nagrodę tak przeważnych 
czynów  Kiszki, w r. 1623 mocą uchwały sejmowej, zapewniła mu złp. 4,000 
i w niej dzierżawę Rolnik i do wytrzymania posiadać dozwoliła. Kruj W ładysław IV 
oddał mu buławę połną litew ską, w  r. 1640 mianował hetmanem wielkim li
tewskim i wojewodą połockiin. Poślubił Krystynę księżniczkę Drucką Sokoliń- 
ską; umarł bezpotomnie w  Krzywicach r. 1653, jako ostatni potomek zasłużo
nego rodu.—  Stanisław , brat poprzedzającego, biskup żmudzki. Po ukończenia 
nauk tak w kraju jak zagranicą, stosownie do woli rodziców zawarł związek 
małżeński z Konstancyją Zienowiczówną, córką wojewody brzesko-litewskie
go. A le w krotce z nią się rozwiódł, złozył godność wojewody smoleńskiego, 
przyw dział suknie zakonne i stopniami doszedł do biskupstwa żmudzkiego. 
Gorliwie walczył przeciw  aryjanom, których pierwsi sami Kiszkowie do Litwy 
wprowadzili i przeważnym podparli wpływem. Umarł 1626 r. K . IV/. IV

E iszka [Zgierski z  Ciechanowca, Mikołaj), skarbnik w. księstwa Litewskie
go, później wojewoda mścisławski, jest autorem panegiryku na koronacyję kró
lowej Cecylii, któ y w yszedł pod tyt.: Tnumphalis Solii i t. d. czyli panegiryk  
na Koronacyy (jecylii Renaty królowej polskiej (W ilno, 1637, w  4 -ce ).
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£ lS Z k a  (Leon), metropolita kijowski w pierwszych latach zeszłego wieku, 

przez lat 1 0  byl protoarchimandrytą czyli generałem zakonu bnzylijanów, 
Kf r. 1713 został biskupem włodzimierskim i brzeskim greko-unickiego obrząd
ku, a nakoniec metropolitą kijowskim. Umarł w  r. 1728 w e W łodzimierzu. 
Człowiek bardzo uczony, w teologii i językach biegły. Są w  druku następne 

-jego dzieła: 1 ) O Sakramentach  (po rusku), b. m. dr., 1697, przedrukowane 
~v Połocku tegoż roku: 2) Synodu# Pronncionalis Ruthenorum habita in  c i-  
vi/ate 'Aamosciae A . V. 1720 ( Rzym, 1721 w 4 -ce ); 3) M orze łask . o cudach 
Kaj św iętszej P a n n y  Boruńskiej r. 171-1 św iatu ogłoszone-, 4 ) przełożył i w y
dal z rękopismu biblioteki włodzimierskiej kazania Ilipncyjusza Pocieja, metro
polity, pod tyt.: K azania  i Homelie Męża Bożego nieśmiertelnej s ła w y i pamięci 
H ipacyjusza Pocieja metropolity kijowskiego i t. d. z  listem M alecyjusza p a try -  
jarchy a lewa n d ryjsk i eg o, a responsem H iparyjuszn , z  ruskiego ję zy k a  na  pol
ski przetłumaczone i św iatu  ogłoszone (Supraśl, 1714, z  wizerunkiem Pocieja 
w  4-ce). Dzieło to wyszło powtórnie pod zmienionym tytułem: Obrońca w iary  
św . katolickiej i t. d. (tamże, 1768, w  4-ce). F. M. S.

S iSZ ki ( Jntcstina) .  Tak się nazywa przyrząd błoniasty, postać rurki ma
jący , w organizmie zwierzęcym, kio/y służy do trawienia i przyswojenia po
karmów. Przeznaczeniem jego jest przyjmowanie ciał przerobionych w żołąd
ku, przesuwanie ich coraz dalej za pomocą ruchu szczególnego, Zwanego pery- 
staltyeznym (motirs pcristulticusj, podobnego do ruchu pełzającego robaka, 
oddzielanie drogą szeregu procesów tego, co jest użylecznem dla żywienia 
organizmu zwierzęcego, od ciał nieużytecznych, oddawanie pierwszego naczy
niom wsysającym a usuwanie ostatnich na zew nątrz. Początkiem kiszek je st 
tak zwany odźwiernik (pylorusj, mający postitc pierścienia mięśniowego, znaj
dujący się na dolnym (praw ym ) końcu żołądka. K iszki rozdzielają na dwa 
główno działy: jelita  (ob.) czyli kiszki cienkie ( intestinum  tenue) i kiszki gru
be ( intestinnm  crassum ). Kiszka gruba zaczyna się w  dole biodrowym pra
wym, przejściem jelila biodrowego w kątnicę czyli kiszkę ślepą, odznaczającą 
się na 2 — 3 cali długim odrostkiem ylislowatym  (prncessus rerm iform is), która 
przechodzi w okręinir.ę (colon)-, w niej odróżniają trzy  części: w stępujący 
{colon ascendens) ,  wychodzącą z kątnicy. Kiszka wstępująca doszedłszy do 
wklęsłej powierzchni wątroby, przed prawą nerką, zagina się na część poprze
c zn ą  (colon transrersum ), idąeą od praw'ej ku lewej stronie do dolnego brzegu 
śledziony, gdzie zagina się tworząc kiszkę zstępującą (colon dcscendens), idą
cą przed lewą nerkę do dołu biodrow'eoo lewego, przy którym na skrzydle ko
ści krzyżowej zagina się w postaci litery S, tworząc kiszkę zagiętą (fle.r-tira 
sigmoidea albo S rom anum ) , poczein zamienia się na kiszkę prostą  czyli kało
wą ( intestinnm re.ctumj, otwierającą się ujściem przewodu pokarmowego 
w  kroczu ( a n u s). Kiszki składają się z błony wewnętrznej śluzowej i ze
wnętrznej błony mięśniowej, które łączą się z sobą za pomocą znajdującej się 
między niemi tkanki komcrkowoitej. Prócz tego kiszki w  większej części je li
ta, okrężnica, wyrostek gljskowaty i kiszka zagięta otoczone są powłoką otrze
wną, która utrzymuje jo wc właąciwem położeniu i która swojem zdwojeniem 
tworzy krezki (mescnlerium). Powłoka otrzewna tworzy na zewnętrznej po
wierzchni kiszek małe workowate przedłużenia wypełnione tłuszczem, zwane 
kaldunkami ( appendices epiploicae albo om entulaj. Inne części kiszek wolne 
są  od powłoki otrzewnej i przyczepione do części sąsiednich za pomocą Ikr.nki 
łącznej, nieinają przeto krezki właściwej. Jelita mają ściany cieńsze i średnicę 
mniejszą niż kiszki grube, które na całej powierzchni przedstawiają w ypukłe-
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nia ihanslra  nlbo cellutae). Gruczoły błony ślazowej kiszek wydzielają śluz, 
naczynia zaś wsysające, znajdujące się w tejże, wciągają pożywienie. W ar
stw a mięsna kiszek włokami kolistemi sprawia odgrodzenia wypukiin, podłu
żne zaś jej włókna skupiają się w taśmy. Na końcu kiszki prostej włókna ko
liste tw orzą zwierana w ew nętrzny (sphincter ani iriternus); zw ieracz zaś ze
w nętrzny {sph. ani e.rternusi jest oddzielnym mięśniem, woli podległym. 
Błona śluzowa w jelitach tworzy marszczki i strzępy, tudzież zawiera gru— 
czoiki. M arszczki poprzeczne (ealeitlae connieentes K erkrinyii) zajmują około 
s/ 4 jelita. M arszozka podłużna znajduje się w tylnej śoianie zstępującej dwu
nastnicy. Zastaw ka kątnicy (ralnula coli) jest fałdą błony śluzowej na zbiega 
kątnicy i kiszki biodrowej, zaw iera włókna mięśniowe i składa się z dwóch 
w arg ukośnie ku górze z sobą składających się. Strzępki (ritH intesUnales') 
znajdują się na błonie śluzowej od odżwiernika aż do zastawki kątnicy; są one 
podczas cze/.ości spłaszczone, liściaste, a w czasie trawienia głupkowate. Jest 
ich około 4. tnilijoiiów, a powierzchnia ich wynosi 25 stóp kwadratowych. G ru- 
czolki jelit są: torebki Lieherpuhna (c-yotae Lieberkunnii) znajdują się po
między strzępkami, podohne do gruczolków żołądkowych, przypuszczają, że 
wydziełają sok jelitowy (sncnnś ''entericus); podobne torebki lecz większe i li
czniejsze znajdują ^ ię  w kiszkach grubych. 2 ) Kępki gruczolkatc Payera  
(agmina P eyeri)  zw ykle napotykają się tylko w jelicie biodrowym, składają 
się ze 2 0  do 80 pęcherzyków wielkości ziarnka jagiy, obejmujących płyn, 
w  kioryrn zaw lera się mnóstwo jąder komórkowych i komórek. 3 ) Gruczoik 
odosobnione (gl. disseminatai ), na powierzchni całego przewodu pokarmowe
go; w żołądku nazywają je  gruczołkami soczewico,vatemi (gl. /ertliculares)- są 
to gruczołki Peyera odosobnione, nieco większe i również zamknięte. 4)  G ru -  
czoiki Brunnera ((/land. Brunneri) znajdują się tylko w dw inastnicy; są to 
pęcherzyki gronkowato połączone, których przewody otw ierają się do jelita 
Kiszki cienkie albo jelita mają u człowieka długość' następującą; dwunastnica 
12 cali; jelito czcze i biodrowo 15 do 20 stóp; kiszki grubo od 4 do 5 stóp. 
Długość tych trzew iów  u zw ierząt ssących jest rozmaita, lecz ogólne tutaj je s t 
prawo, że hu zw ierzę pożywa na pokarm maferyje podobniejsze do własnego 
ciała, tem cały kanał kiszkowy jest krótszy. Budowa przewodu pokarmowego 
w  szeregu zw ierząt, począwszy od człowieka aż ilonajprostszych zwierząt, jest 
rozmaiła. U zw ierząt ssących w  ogólności też taine co u człowieka dają się 
odró; nić części, chociaż ich stosunki zmienione. U ptaków główną różnicę to 
Stanowi, że odu/.ieliny narzędzi moczowych mają wspólne ujście na zewnątrz 
z przewodem pokarmowym. Aż do owadów dają się odróżnić 'kiszki cienkie 
i grube. Największe zboczenia napotykają się u zwierząt, klas niższych; gdzie 
przewód poknrmnwry pnzginany lub prosty przebiega od otworu pyskowego do 
ujścia czyli odbytu. Niekiedy przew'ód pokarmowy przedstawia okrągły po
dłużny worek, ktorego jedyny otwór slu,’.y do przyjmowania pożywienia i w y
rzucania części nieużytecznych; jednakże nawet u wymoczków doslrzedz się 
jeszcze dają dwa otwory, jeden przedstawiający otwór pyskowy, drugi od- 
chodowy, pomiędzy któremi znajduje się przewód, w którym odbywa się tra
wienie pokarmów'.

IliSEkOtSO, w wielkiein księstwie Poznańskićm, okręgu regencyjnym Byd
goskim, powiecie Gnieźnieńskim, nad rzeczką Małą Wetną położone miasteczko, 
r. 1383 wr rozruchach wielkopolskich całkowicie zniszczone było. Og > a lu
dność r. 1837 wynojija 368 głów,, będąc wówczas w posiadaniu prywatnćm 
Frejmarka. Ma kościół katolicki parafljainy. M ieszkańcy trudnią się rolni-
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ctwem. Miasto ma 4 jarmarki doroczne. Odlegle od Gniezna mil 2, od Byd
goszczy 10, a od Poznania mil 4 l/3.

K iszm iSZ , z perskiego, kiszm isz, to i  samo i po w recku, rozenki korynekie 
drobne, bez ziarnek.

Kiszpcrk, Chrisitourg, w dnwnem województwie M.iIborsk>em miasto głó
wne powiatu i starostwo, o 1 l/j od Sztumu, ze zwaliskami starego zamku na 
górze, nad rzeką Serguną do jeziora Druzna wpadającą W  pierwszych la
tach, gdy zakon krzyżacki umacniał się w pruskiej ziemi, Henryk W ida, land- 
mistrz krzyżacki, znalazłszy r. 1247 na tejże górze stare i zniszczone zam
czysko, zajął go, umocnił i nazwał Chris/burt/ od tego, że w  nocy. pndczns 
wilii Bożego Narodzenia, załogę tam pruską wyciął. Ale zjawi! się groźny dla 
nich nieprzyjaciel Świętopełk, książę pomorski, który pojmując niebezpie
czeństwo z osiedlenia Krzyżaków, zamek ten zdobył i osadę wymordował. 
W  r. 1281 opanowali go nnpowrót K rzyżacy i zniszczyli do gruntu; w szakże 
później oceniając warowne położenie, zbudowali okazały zamek, kióry w roku 
1466 wrócił pod panownnie polskie. Kiedy Szw edzi zajęli miasto Kiszpork 
w  r. 1626, wysokie tylko ruiny tego zainku sterczały. Miasto było ludne 
i ożywiono. Prócz fary i kościoła ewangelickiego, zdobi go kościół i klasztor 
reformatów, fumlaoyi Jana Ignacego Bykowskiego, wojewody malborskiego, 
którą sejm w  r. 1678 potwierdził.

K it. Pod ogólnem nazwiskiem kitu rozumiemy rozmaite, sztucznie przygo
towywane massy, służące do spajania pojedynczych części przedmiotów uży
wanych tak w przemyśle jak w życiu potocznem, do zalepiania szpar, naprawy 
przedmiotów stłuczonych i t. p. Stosownie do użytku, do jakiego przedmioty 
kitowane mają być przeznaczone, od jednych gatunków kitu wymagana jest wiel
ka spójność, od innych wytrzymałość na wysoką temperaturę, od innych w re sz r  
cie wytrzymałość na działanie wilgoci; prócz tego kit łączący dobrze części 
metalowe, byłby niestosowny dla szkła, kamienia lub poreellany. Tym spo
sobem istnieje wielka liczba kitów, z których najpowszechniej używrane są; K it 
szklarski, wyrabiany z kredy wypalonej i . zmielonej, roztartej na kamieniu 
z  olejem lnianym, w' ilości potrzebnej na utworzenie massy ciastowej. Kit ten 
używany jest także do zalepiania dziur, szpar lub śladów gwoździ w  posadz
kach lub wyrobach drewnianych, mających być powleczonerai farbą olejną. 
Do wprawiania szyb w- ramy metalowe, zastąpić należy kredę w  części lub 
w całości przez blejwas czysty lub zmięszany z minium. K it żelazny, uży
wany do łaczenia przedmiotów metalowych, składa się z opiłek żelaznych, sa l- 
miaku i siarki; co do ilości tych części składowych, fabrykanci różne podają 
przepisy, zwykle jednak w kotlarstwie i konstrukcyi maoliiłi u lywmją kitu że
laznego, złożonego z 2 0  części opiłek, 2 części salmiaku i 1  części kwiatu 
siarkowego; mięszanina ta mięsza się i rozciera dokładnie na sucho i zachow u
je  w  miejscu wolnem od wilgoci. Przystępując do użycia, należy ją  rozrobić 
na ciasto przez dodanie stosowniej ilości w ody lub co lepiej uryny, a następnie 
w tłaczać silnie w  szpary pomiędzy spnjanemi częściami, za pomocą tępego dłu
ta uderzanego młotkiem. W  skutek działania chemicznego, zachodzącego po
między ciałami wx-hodzącemi w skład tego kitu, powuększa on swoją objętość, 
która to okoliczność wpływa korzystnie na dokładność spojeń. Po kilku dniach 
kit żelazny twardnieje i nabiera nieraz takiej mocy, że łatwiej je s t części za  
pomocą niego złączone potłuc aniżeli rozdzielić. W niektórych razach siarka 
zaw arta w kicie działać może szkodliwie na metal i w tedy lepiej jest użyć 
mięszaniny złożonej tylko z opiłek i salmiaku, w  stosunku jak 50 lub 1 0 0  do 1 ,

I
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rozrobionych stosowną ilością wody. Na kit mający znosie wysoką tem
peraturę, co między innemi ma miejsce w  fabrykach gazu dla oświetlania, przy 
retortach, w  których odbywa się destyllacyja węgla, Dingler podaje następu
jący przepis: sproszkowawszy 2  funty cementu, i  funt gipsu, i luty salmiaku 
i 3 łuty siarki, należy zmięszac je i u trzeć dokładnie z 12 futami opiłek żela
znych, a przed samem użyciem rozrobić na ciasto a dwiema kwaterkami octu, 
a gdyby tc okazały fre niedostateczne, dodać według potrzeby ciepłej wody. 
Dokładne zachowanie powyżej podanego stosunku części składowych nie jest 
rzeczą konieczną; w każdym razie dobro kitu można poznać po tem, że przy 
schnięciu tw orzą się na jego powierzchni brunatne pęcherzyki. Kit ten użyty 
być może tylko w  miejscu suchem, gdyż przyciąga wilgoć z powietrza i psuje 
się. Kil -żelazny hydrauliczny, używany do łączenia żelaza lub kamieni przy 
robotach wodnych, w yrabia się mocząc przez 24 godzin 25 funtów opiłek że
laznych i miedzianych, w roztw orze złożonym z 2 -eh kwart octu, %l/2 kw art 
uryny i i 1/^ funtów soli kuchennej. Przed użyciem należy się zapewnić, czy 
opiłki zaczęły się pokrywać rdzą, w przeciwnym bowiem razie kit nie przy
warłby silne do przedmiotów łączyć się mających i potrzebowałby długiego 
czasu do stwardnienia. K it olmciamy składa się z blejwasu i minium, roztar
tych i ubitych silnie na płycie kamiennym, z olejem lnianym lub pokostem; uży
w a się głównie do spojenia części metalowych, które nakłada się bądź to sam, 
bądź też w  połączeniu z blachą ołowianą lub grubem płótnem Ponieważ nie 
łączy się silnie z przedmiotami, które spaja, lecz tylko zapełnia pomiędzy nie
mi szpary, przeto używ a się tam tylko, gdzie trwałość złączenia zapewnioną 
je s t przez szruby Kit ołowiany wytrzymuje zarówno dobrze dziafanie wilgoci 
jak i wysokiej temperatury i dla tego prawie wyłącznie używa się przy usta
wianiu machin i kotłów parowych. Stłuczone przedmioty marmurowe lub ala
bastrowe można naprawiać, łącząc ich czę'ści za pomocą kitu złożonego z biał
ka od jajka i wapna niegaszonego miałko sproszkowanego. Kit ten, który 
prędko twardnieje, używany jest równie przez kotlarzy do kitowania niektórych 
wyrobów miedzianych, lecz dla oszczędności, białko zastępowane bywa przez 
krew  wołową. Glina tłusta zmięszana z wapnem świeżo zgaszonem i z biał
kiem od jajka, tw orzy kit bardzo mocny, używany do spajania stłuczonej por
celany lub fajansu. W tym samym celu użyć można masy złożonej z twarogu 
wygotowanego i roztartego silnie na kamiennym płycie z wapnem niegaszo- 
n t a :  kit ten użyty być winiem na gorąco. Dn spajania przedmiotów kamien
nych, najlepszym okazaf się kit następujący, k.ory opiera się zupełnie wszelkim 
zmianom powietrza, a tem samem z korzyścią może być użyty do naprawy 
uszkodzonych posągów, wazonów lub innych przedmiotów kamiennych, umie
szczonych pod. ndkrytem niebem: 2 0  części piasku rzecznego białego i suche
go, 2  części glejty i 1  wapna niegaszonego w  proszku, mięsza się dokładnie 
i  rozrabia małą ilością oleju lnianego, aby cała massa była zwilgotniona, lecz 
nie tworzyła ciasta; następnie powierzchnie przeznaczone do złączenia powle
ka się olejem lnianym i rozpościera na nich przygotowany w  powyższy sposob 
kit. Po paru tygodniach kit nabiera takiej twardości; że uderzony krzesiwem 
daje iskry, a przedmiot spojony łatwiej byłohy potłuc niż rozkleić: Zastąpiw
szy  wapno przez 1 0  części wapienia sproszkowanego, otrzymać można rodzaj 
cementu używanego dosyć często na odlewy posągów zamiast gipsu, nad któ
rym  wspomniony cement posiada tę wyższość, że jest trwalszy i nie ulega 
wpływom powietrza. W ielu kamieniarzy dla ukrycia wad obrabianych kamie
ni, a  mianowicie dla zapełnienia szpar lub dziur, używają kitu utworzonego
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przez stopienie 1  części wosku, 2  części kalafonii i dodanie stosownej ilości 
Kamienia miałko sproszkowanego. Kit ten urzygotowuje się zw ykle na zapas 
w postaci lasek walcowych, które przed użyciem należy roztopić W  nppara- 
tach fizycznych, do spojenia części szklannych z metalowemi używ ają laka 
w  dobrym gatunku, przetopionego poprzednio z  małą ilością terpentyny w ene
ckiej. Do przyrządów elektrycznych używają kitu powstałego ze stopienia & 
części kalafonii, jedna wosku, jedna czerwonego tlenku żelaza i nieco gipsa 
w  proszku. Z pomiędzy kitów używanych do spajania różnych części appa- 
rstów  chemicznych, oblepiania korków, flasz lub retort i t. d., wskażemy nastę
pujące: 1 ) opiłki żelazne roztarte z gliną i zarobione na ciasto gęstym roztworem 
guuimy arabskiej; 2 ) glina tłusta zmieszana z wapnem świeżo gaszonem i stoso
wną ilością wody; 3) gips palony w  proszku, zm ięszany z klajstrem z kroch- 
maiu; 4 ) kauczuk rozmiękczony działaniem ciepła, stanowiący kit często uży
wany, gdyż opiera sie działaniu chloru i kwasów. Al. M.

E ita ,  K itka , ozdoba w  kształcie czuba lub ogona przy wojskowych hełmach, 
Kaszkietach i kapotusznch najpowszechniej używana, bądź dla okazałości, bądź 
dla odznaki Barwa, kształt i materyjat kitki wojskowej najrozmaitsze bywa
ją. Najpospoliciej użyuają się kity z piór kapłonieh, z włosia końskiego, lub 
ze  strzyżonej wełny. Jest to zabytek średniowiecznego rycerstw a, bo staro
żytni, tej nieco barbarzyńskiej ozdoby czy odznaki nie używali. Rycerstw o 
polskie czyli raczej szlachta bardzo się koohata w  drogocennych kitach do 
kopałków, z czaplich piórek nad w szystkie przekładając. Jedna taka czapla 
kita kosztowała nieraz parę set dukatów. W ęgierska szlachta całkiem podobne 
miała upodobanie i dziś jeszcze Kita przy kołpaku należy do esencyjonninych 
części stroju magnata węgierskiego. W  wojsku polskiem z r. 1815 oficerowie 
nosili u stosowanego kapelusza kitkę z  piór kapłonich, pióropuszem także 
zwaną, dywizyjon żandarmów miał na hełmach, spadające naprzód ogony koń
skie, gwardyja zaś grcnadyjerów nosiła na kaszkiecie giętką kitkę, na łokieć 
blisko wysoką, fabrykowaną z włosia końskiego na drut wplatanego i strzyżo
nego. W  najnowszych czasach, gdzie wszystko zdaje się dążyć do uprosz
czenia stroju wojskowego, kilki wszelkiego rodzaju coraz to hardziej znikają 
z  kaszkietów i kapeluszy wojskowych. W / B

K ita , ogon lisa, u mvśłiwców.
E i ta j ,  Kitajka, z arabskiego: cha/aj, chilaj, nazw a prowincyi tatarskiej 

w  Chinach, Chiny północne, gdzie się w yrabia kitaj czyli nnnkin i kitajka czyli 
tafta. U nas kitajem zwano bawcłnicę, płótno bawełniane cienkie, glansowane 
chińskie; kitajką, jedwabną materyję. Od proslej kitujki i dupli, czyli podwój
nej w lepszym gatunku, cło oznaczają. Volumina leyrnn z r. 1620 (III, 370).

K ita je w s k l  (Adam Maxymilijan), professor uniwersytetu w arszaw skiego, 
urodził się 21 Grudnia 1789 r. w W arszaw ie. Po ukończeniu szkół u księży 
pijarów, poświęcił się zawodowi aptekarskiemu. Po ogłoszeniu księstw a W ar
szawskiego, rząd ówczesny, dła podniesienia nauk w  kraju, postanowił grono 
zdolniejszej młodzieży wysłać kosztem skatbowym zagran icę, w celu ukszfał- 
cenia ich w  różnych gałęziach umiejętności. W tedy padł wybór na odznacza
jącego się dwudziestoletniego Kitajewskiego, któremu ówczesna izba eduka
cyjna poleciła w  d. 18 W rześnia 1809 r. sposobić się na professora chemii. 
W yjechawszy z kraju, w  Berlinie i ParyŁJ oddany z zapałem swej nauce, po 
zwiedzeniu licznych zaKłaJów przemysłowych Francyi, Bawaryi. Prus i A u- 
s try i, wrócił w r. 1814 i mianowany professorem nauk przyiodzonych 
w  liceum wt.rszawskióm. Z  otwarciem uniwersytetu warszaw skiego w  ro -
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ku .1817 poruczono mu katedrę chemii ogólnej, którą to naukę Kitajewski, urzą
dziwszy własnym staraniem pracownię chemiczną, a i  do końca istnienia tegoż 
uniw ersytetu praktycznie wykładał. Mianowany, obok tych obowiązków, 
członkiem rady do urządzenia szkoły politechnicznej w W arszaw ie* odbył 
umyślnie podrożę za granicę, w  celu zyskania nowych zdobyczy naukowych, 
przy czem uskutecznił na miejscu z całą ścisłością i dokładnością rozbiór wód 
mineralnych w  Ciechocinku, Gozdzikowie, Busku i innych okolicach Krakow
skiego. W  ostatnich latach życia był professorem chemii w kursach dodatko
w ych, oraz członkiem examinacyjnym i examina(orem w  radzie lekarskiej. Pi
sał wiele rozpraw, które mieszczą się w Rocznikach tow arzystw a w arszaw 
skiego przyjació ł n auk , którego był członkiem; w  Pamiętniku w arszaw skim , 
Sylw anie  i w. i. Sam wydał pismo techniczne w dwóch tomach, p. t.: Sławiunin, 
które dowodzi ogromu różnorodnych jego wiadomości. Ostatnią pracą K Ma
jew skiego była obszerna rozprawa w języku francuzkim, złożona rządowi: 
O wodach m ineralnych w  królestwie Polskiem, którą napisał w  roku śmierci. 
W yjątek z niej drukował J. Bełza w Biblijotece w arszaw skiej (z r. 1841, t. I) . 
Umarł dnia 4 Lipca 1837 r., pochowany w  katakumbach na cmentarzu Powąz
kowskim pod W arszaw ą (życiorys Kilajewskiego, ob. J. Bełzy w Biblijotece 
w arszaw skie j, t. I, z r. 1841; K. W ł W ójcicki, Cmentarz Powązkowski pod 
W arszaw ą , W arsz., 1856 r., t. II). K. 117. IV.

Kitajgród, miasteczko w  dawnem województwie Podolskiem, powiecie Ka
mienieckim, nad rzeką Tarnawą, przy jej ujściu do Dniestru na górze zbudo
wane. Uważane było niegdyś za obronne stanowisko, zw łaszcza iż miało za
meczek, opasywał je  mur i wyniosłe wały, a głębokie wąwozy u samego pod
nóża utrudniały przystęp zewnątrz. Dziedzicami byli Potoccy, następnie 
Krokowscyg z tych Dominik, sędzia, ziemski podolski, śkościół wymurował 
1775 r. Majętność ta ma obfite lasy, kamień wapienny i ciosowy, na górze 
zaś blisko miasteczka leżącej niezmierną ilość muszli wykopują.

łlitajka, ob Siekaniec.
Kitel, Kitlik, z niemiec.; der K it lei, płócienna suknia, odziewka, jak np. żoł

nierska z płótna białego, używana w jeżdzie przy czyszczeniu koni. Unas w da
wnej Polsce używała szlachta na letni przyodziewek kitli, a niew iasly na poranny 
ubiór, dzieci ubierano w kifliczki. Naruszewicz pisze, że w czasach Stani
sław a A ugusta kitel stał się tylko żołnierską i firm  miską odzieżą.

Kithaircn, Cylhareon, pasmo gór lesistych w Bcocyi (starożytnej Grecyi), 
dotykające Ilelikonu, a które tworzyło granicę między Attyką i M egaiis, było 
w  starożytności miejscem głównem orgij bachickich (ob. Bachus) i zasłynęło 
prócz tego śmiercią, która tu spotkała A"kteona i Penteusza.

Kitcj, rzeka systemu jenisejskiego, początek bierze w  bliskości źródeł rzeki 
Irtysza  płynie na wschód i przebiegłszy 37 mil, wpada do Angary, o 7 mil 
poniżej Irkucka. Szerokość Kitoja w pobliżu ujścia około 80 sążni wynosi; 
głębości ma sążeń przeszło. J. Sa...

EitOWSCS (Jędrzej), pisarz historyczny, urodził się w  Listopadzie 1728 r. 
Matka jego (urodzona w r. 1693) w  trzydziestym  roku życia poszedłszy za mąż, 
pierw sze powiła bliźnięta, po nich córkę Ludwikę, po której urodził się nasz 
dziejopjs. P rzezj ła męża i w  stanie wdowim łat cztery z górą zostawała. 
W  r. 1753 umarła, w  60 roku życia. Już był pełnoletnim Jędrzej, bo miał 
skończonych lat 21, gdy go ojmec w  r 1749 odumarł. Ostatnie chwile rodzi
ca silne w rai enie na jego umyśle zrobiły, gdy w  52 lat później w liście do 
swej siostry p isz e : „Ile razy wspominam sobie śmierć ojca naszego, który
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pięc dni konał, Iękf.m się takiego zgonu.” Gazeta pointa  2  r. '1863 ogłosiła 
wiadomość o naszym pisarzu, udzieloną sobie przez ś. p. kanoniku poznańskie
go Teodora Kilińskiego, żę Kitowicz zw ał się w łaściw ie Szczepanowskim 
i  że ojciec jego przezw ał się Kitowiczera. „Ojciec jego (p isze ) był herbu 
Prus, nazywał się Szczepanowski i służył w  chorągw i pancernej za Augusta 
Sasa. Zmuszony pojedynkować się z jedną ze  znamienitszych w kraju osób, 
zabił przeciwnika i z tego powodu musiał kraj opuścić. Nie chcąc zostać ce
lem poszukiwań i prześladowania, udał się do Franeyi i porzuciwszy kraj n& 
zaw sze, od w yrazu guitter, Kitowiczem się przezwał. Mieszkając ciągle 
w  Paryżu, Szczepanowski pod mianem przykroiłem Kitowicza spłodził dwie 
córki i syna Jędrzeja, późniejszego autora. Syn wspomina, że ojciee aż 5 dni 
konał. Otóż w tych dolegliwościach, w  jakich mu się śmierć zblizała, czując skon 
bliski, prosił księżnę Lubomirską, natenczas bawiącą w Paryżu, aby zechciała 
się opiekować jego sierotami, zabrała dzieci do ojczyzny i w  właściwym czasie 
odkryła im prawdę. Złożył także wr ręce tej księżnej papiery legitymacyjne, 
mogące posłużyć, jak mniemał, do wydobycia pozostałego w  kraju majątku. 
Księżna Lubomirska spełniła życzenie zmarłego na obczyźnie rodaka. Córka
mi s ię  opiekowała aż do wydania ich za  mąż. Jędrzeja zaś oddała do szkół 
pijarskich w  W arszaw ie i gdy dorósł, oddała mu papiery ojcowskie.” Kanonik 
Kiliński otrzymał te szczegóły od prawnuka owego Szczepanowskiego, zm ar
łego w  Paryżu. Przywodziem y je  jako bajeczkę, która żadnej krytyki n iew y- 
frzyma. Karol Sienkiewicz miał w ręku 130 listów własnoręcznych Jędrzeja , 
zachowanych w  biblijotece Czartoryskich w  Paryżu i nie ma w  nich o tych 
wypadkach najmniejszej wzmianki. Przeglądałem  i w  ręku miałem udzielone 
mi przez wnuka Jędrzeja Kitowicza, Adama Antoszewskiego, oryginalne reko- 
pisma naszego autora, dotyczące stosunków familijnych, w łasnoręczny testa
ment, pisany na początku roku 1709, a wiec w  lat 50 okrągło od śmierci jego 
ojca, w nim ani jednćm słówkiem o owej przygodzie pojedynkowej i zmianie na
zw iska nie napomyka. Fałszem jest, jakoby ów Kitowicz mial dwie córki, k tó- 
remi opiekowała się księżna Lubomirska, bo własnoręczna notata naszego pi
sarza, taką o rodzinie całej podaje wiadomość siostrze swej Ludwice M akow
skiej. ,,Dla pamięci je j mości pani siostrze. Matka nasza była panną lat 30 
niezupełnych. W  trzy  ćw ierci roku miała bliźnięta. Pani siostra urodziła się 
po bliźniętach w rok jeden. Jam się urodził po pani siostrze w  lat 2, miesięcy 
trzy, Ojciec nasz umarł r. 1749 miesiąca szóstego, miałem wtedy gdy ojciee 
umarł, lat 21 miesięcy 7. Matka umarła r. 1753 miesiąca jedenastego; była wdo
w ą lat 4, miesięcy 5, żyła zatem w szystkiego lat 60 niezupełnych. Proszę 
temu wierzyć, bo ja mam.wszystkie lata zapisane. Od śmierci ojca do dnia 
dzisiejszego jest la t 37, miesięcy 10, dni 22. Od śmierci matki do dnia dzi
siejszego jest lat 33, miesięcy 6 , dni 5.” P isał Kitowicz tę nutatę dnia 12 
M aja 1788 r. Z niej się pokazuje, że pozostałe dzieci nie były zupełnemi sie
rotami, które miała wziąść w  sw ą opiekę księżna Lubomirska, bo żyła matka, 
i c  taż księżna nie mogła Jędrzeja oddawać do szkół pijarskich, w  których do
rastał, bo p rzy  śmierci ojca mial skończonych lai 2 1  w ieku; ani opiekować się 
dwoma córkami, gdy po śmierci bliźniąt była jedna tylko Ludw ika Makowska. 
Zostawiając na stronie niezgrabnie skleconą a kłamliwą wiadomostkę, która 
miała, o ile się zdaje, na celu uszłachcenie Kitowicza i nadanie mu herbu Prus 
za klejnot, przystąpimy do skreślenia prawdziwego życiorysu historyka na
szego. Z młodych lat służył dworsko (jak sam mówi), później był konfedera
tem barskim, a na ostatku księdzem został. W  tym potrójnym zawodzie życia,
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pisze Karol Sienkiewicz, nabył praktycznego wykształcenia i był do w szyst
kiego zdolnym. A najprzód widać, że był doświadczonym gospodarzem. Bi
skup kujawski Antoni Ostrowski zam yśla w ies kupić, używa Kilowicza, aby 
w artość jej oszacował i intratę wyciągnął. P rzez  długi czas zajmował się ra
chunkami w dobrach tegoż biskupa. „Zaprzągłem  się do tej roboty (pisze 
sam K iiowicz), jak  do pługa, ale też porzucić tego nie mogę, bez ruiny spo
dziewanego szczęścia, a najwięcej po ićżnych stratach, bez ruiny pozostałego 
przy  mnie dobrego imienia.” Jako żołnierz był znaw cą doskonałym koni, ich 
cnoty, zalety, wady znal wybornie; w szystkie facyjendy i szi chrajstwa konia
rzy  rozumiał i wyliczał na palcach, M yśliwiec, w iedział jak wybrać szcze
nię, hodować i do w łaściwego pola ułożyć. Upodobanie w łowiectwie nie 
opuściło go nigdy. Obarczony laty, siedząc na probostwie w Rzeczycy, miał 
ulubioną jeszcze ptasznicę fuzyjkę, z którą czasami polował na /Pastwo i zają
ce. W  testamencie pisze: „Grzegorzowi Ładyńskieinu, chłopcu, odkazuje fu
zyjkę ptaszynkę, róg i pulwersak dubeltowy, z torbą skórzaną podwójną, sześć 
funtów śrótu i funt prochu, ponieważ ma ochoię do polowania; tai.że konia je
dnego z siodłem. J j  taką w yprawą może znaleść slużog podług swojej skłon
ności.” Tak wynagrodził ulubionego pachołka, a tow arzysza w myśliwskich 
wyprawach swoich. P rz jjacie l jego i dobroczyńca ksiądz referendarz Pruski 
notrzehuje wina, nie masz jak Kitowicz, który je w ybierze, kupi, wyklaruje. 
Jakoż kupuje i nalewa na stary lagier. Po paru lataveh później, pisze wielco 
uradowany. ^Skosz tow aw szy  zdziwiłem się, że wino tłuste, staro, które prze
szłego roku było dobrze nadkwaśniałn, teraz najmniejszego nie ma kwasu ow
szem słodycz, tlustość, dryjakiew dziwnie przyjemną. Słowem bibilixxim\ix est.” 
Górującą w  nim namiętnosuną było zbierać i rozsiewać now-iny publiczne. 
M ieszkając w W arszaw ie, ma do tego obszerne pole, wie co sie dzieje w naj
tajniejszych zakątkach, przewiduje na eo się zanosi. Odradza Lipskiemu, 
aby w trudnych konjunkturaoh nie kwapił się do stolicy; dyktuje mu jak i do 
kogo ma pjśaa z exkuzą. Zakłopotany Zarem ba (jeden z naczelników kon- 
federacyi barskiej, który ją  zdradził i opuścił), z którym żył Kitowdcz w ścisłej 
przyjaźni, po swojej submissyi króhiwi, znajduje w  nim doradcę, gdy - przyszło 
pisać do posła pruskiego. „Polityk starego kraju Kitowicz (tak  go charakte
ryzuje Karol Sienkiewicz z jego własnych listów, w  których swe myśli i uczu
cia w ylew ał), w opinijach swoich nosi wybitną cechę czasu, w którym żył 
i stronnictwa do którego należał. W  oczach jego wolność bez liberum vefo, 
a maca żydowska hez krwi chrześcijańskiej obejść się nie mogą. Podejrzli- 
wein okiem poglądana wszelkie reformy, nie cierpi ich propagatorów Mimo 
to, niepokoją go burdy sejmikowe, zgiełki trybunalskie, hulatyka Radziwiłła. 
W  konfederacyi, w  której miał udział, obok szlachetnego zapału, widzi opłaka
ne m izerjj e intrygantów; zaczyna by0' sceptykiem politycznym, składa miecz, 
wstępuje do klasztoru. Suknia nic w nim nie zm ienia” ( Skarbiec). W  czter
dziestym trzecim roku życia, kiedy już wyszumiał nieco po św iecie, wrr. 1771, 
w  Październiku, widzimy go w  seminaryjum pijarskiem. W yświęcenie je 
go doznawało niejakich trudności, a biskup kujawski po dwakroć musiał pisać 
do Rzymu o dyspensę dla niego. Był w  młodości swej na dw'orze Amoniego 
Ostrowskiego prymasa; księdza Lipskiego pisarza koronnego, a późnej refe
rendarza, niieni być szczególnym swoim dobroczyńcą. „Dla niego (p iszo) 
i drzwiami skrzypać miłoby mi było, byłe to miało pozór przysługi.” Nie za
pomniał Kitowicz dobrodziejstw sobie świadczonych, gdy w  testamencie prze
znacza sześć tysięcy złotych polskich kapitule wolbromskiej: „A  to n a  an iw er-
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3nrz czyłi rocznicę za duszę świętej pamięci Antoniego Ostrowskiego, prym asr 
niegdyś Korony Polskiej i Michała Lipskiego, sekretarza wielkiego koronnego, 
których dobrodziejstwa jako byłem uczestnikiem żyw ota i prawie cały majątek 
Z ich łaski powstał, tak chcę, aby wdzięczność moja ku nim, przez cały trak t 
życia mego ich duszom okazywana, rozciągała się dla nich i po śmierci.’’ Od 
chwili przyobleczenia sukni zakonnej, przez Jat 17 nie mamy żadnych o K ito- 
wiczu szczegółów  do r. 1788 W łaśnie dożył Jat 60 i zaczął myśleć o upo
rządkowaniu swoich rękopismów; w  tej dohie napisał przemowę do swycn pa
miętników, nieznaną ich wydawcom. (W ydrukow ał ją  K. W ł. W ójcicki przy 
życiorysie Kifowicza w Bibtijntece W arszaw skiej). W  r. 1799 Kitowicz jakc 
kantor woiborski i kanonik kaliski podoisywał się, a siedział na probostwie 
W Rzeczycy. Siostra jego Ludwiko, zamężna Makowska, miała trzy  córek, 
Wszystkie wydane już za mąż: Juiijannę Białobrzeską, Maryjnnnę - Popławską 
i Józefę Rutkowską. W  r. 1799 Bialobrzeska była wdową. Kitowicz u trzy
mywał częstą korrespondencyją z Rutkowskim, sekretarzem  króla Stanisława 
A ugusta, a męs em siostrzenicy swej Józefy. W  r. 1801 za pruskich czasów 
rozpoczął proces o dziesięcinę wytyczną, należną do probostwa Rzeczyckiego. 
Spraw a ta żywo go zajmowała; lisi za listem posyła do Rutkowskiego, aby mu 
pilnował w regenc.yi procesu. P isze do tego długie objaśnienia i w  jednym 
z  listów tak się wyraża: ,,Byłoby ze wstydem całego domu naszego, żebyśmy 
W nim mieli najstarszą głovvą'takiego tchórza, jakim stałbym się, gdybym z a 
cząw szy proces, uciekł od niego oła wątpliwej w ygranej.” Nie malujeż się 
W tych W'yrazaeh dosadnie Kitów icz, nie widaćżc w nich, że w niin pomimo sukni 
zakonnej, zaw sze bije krew', starego z czasów Augustowskich, szlachcica? Do 
siostry swej pisywał często, a pomimo szczerego przywiązania, nie rad był, że
by go odwiedzała. Trudził go zachód około jej przyjęcia i obowiązek rozry
wania podeszłej matrony, a cierpiąc na chorobę kamienia, nie zaw rze miał myśl 
swobodną i humor. W r. 1799 napisał testament, a w nim o swoich pamiętni
kach tak mówi: „Dwa rękopisma moje, jeden o obyczajach polskich, drugi
historyja polska, dotąd obadwa nieukoóczone, oddać proszę do biblijoteki ich - 
lnościom księżom missyjonarzom warszawskim. iJiche te pisma co do stylu 
i składu rzeczy, zaw ierają jednak w  sobie wiole takowych dziejów, o kfóryeh 
żyjący dziś młodzi Indzie nie słyszeli i Iciórych dla drobności wielcy pisarze 
nie dotknęli, które przecie drobiazgi z wielkiemi dziełami zniesione, najdosko
nalszy rysują obraz geniuszu rządu i maksym narodu. Dla tego w arte są ja 
kiego kącika w biblijotece.”  rh  rękopismów przecież Kitowicza widać, że 
W następnych latach prowadził dalej i wykończał swoje pamiętniki. W  przed
mowie z r. 1788, o której wspomnieliśmy, pisze Kitowicz. „P ierw szą książkę 
tych dziejów kończę z r. 1788, drugą zacznę r. 1789. Jak  daleko zajdę w  la
ta, w iedzieć nie mogę, dla tego też peryjodu ostatniego pisaniu memu nie za
kładam; będę pisał, póki będę rnogł, a w którym miejstu i czasie ostanę, ten 
będzie końcem pracy mojej.” Rękopisma pozostałe składały się z  12 sekster- 
nów, jak  się okazuje z listu księdza bokolowskiego, wikarego w  Rzeczycy, któ
ry  zdawał w szystkie rzeczy po naszym historyku. Umarł Kitowicz na począt
ku i8 0 1  r., mając lat 76 wieku. Nie w ypuszczał piorą z ręki do samego zgo
nu. W  ustroniu, oddalony od gwaru światowmgo, który go tyle niegdyś za j
mował, pracował, w ykończał swoje pamiętniki, przepi lywał ulotne a zastoso
wane do chwilowych okoliczności w ierszyki i pisma i rozsyłał je  przyjaciołom 
i znajomym. Do ostamich niemal prac jego należy ważny obraz statystyczny 
Polski z r. 1790 Jest on w  rubrykach ułożony, w ykazujący obszerność z ie
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mi, ilość miast i wsi, dymów miejskich i wiejskich, przychodu i wydatków. 
D - samej śmierci zachował czerstw ość, nie czul zgrzybiałości, choć dożył pó
źnego wieku. Samo pismo Kitowicza szybko a krzepko kreślone, w yrazi— 
sfe,°okazuje, że mu ręka nie drżała Pozostałe rękopisma podzielić można na trzy 
oddziały. l)o pierwszego należy: Opis ooyczajów i zw yczajów  za  panow ania  
A ugusta  l i i ■ Dzieło to policzyć można do najdokładniejszych w m iłowaniu 
życia domow ego. Począw szy od kolebki dziecięcia, wchodzi do szkół, za z ie -  
r  do zakątków  szkolnych, biesiaduje z  palestrą i towarzyszami rot pancernych 
i husarskich, przedziera się do gotowalni kobiet wielkiego świata. Jest to zaj
mująca galeryja obrazów ówczesnego życia w  narodzie. Duchowieństwo, stu
denci, trybunały, wojsko, jego autoramenta i pułki, kozacy i hajdainaki, dwory 
i dworzanie, uczty, bankiety, potrawy, trunki i pnatyka, patace i domy, meble 
i stroje, zjazdy publiczne, zaousfy, kuliki, sejmy; wszystko to objął w  swyin 
dziele Kitowicz. Układ cały wybornie pomyślany, równie jak wykonany, a styl 
pełen życia i obrazowości, dodaje jeszcze więcej wdzięku i uroku: „P raw dzi
w e to malowidło szkoły flamandzkiej (jak dobrze w yraża Karol Sienkiewicz), 
ciągną ci oczy szczerotą rysunku, sumiennością szczegółów, hojnością i swobo
dą przygód; oglądasz tam ciekawie to nawet, co liciiem i drobiazgowćm osą
dzisz” (Skarbiec.} Rzeczyw iście, w  dziele tem pokazał artystyczny talent 
K itowicz, pod jego piórem zm artw ychw stała tamtoczesna społeczność. W y
jątki z tego rękopismu ogłosił najprzód w  urywkach Kazimierz Brodziński, re
dagując P am iętnik W arszaw ski. Łukasz Gołębiowski w pismach swoich: L ud  
polski, ubiory polskie, domy i dwory, wiele z  rękopismu Kitowicza poumiesz
czał. Te fragmenta nie mogły dać żadnego wyobrażenia o całości dzieła 
Rękopism obejmujący opis zw yczajów  za A ugusta III nie jest zupełny, braku
je  pierw szych dwóch łub czterech kart, z resztą  do końca jest w  całości. Do 
drugiego działu rękopismów naleza Pamiętniki, w  których objął panowanie A u
gusta III i Stanisława Augusta. Jak się pokazuje z pierwszego rozdziału, sam 
Kitowicz mówi, że zaczął układać już  swoje notaty w  r. 1743, a zatem mając 
lat 15 wieku, odtąd ciągle zbierał, zapisywał w szystko, co tylko się przyda
rzyło przez łat 6 0  życia. Było to główną jego namiętnością, czy dworsko 
służył, czy szablą jako konfederat w alczył, czy przyw dziaw szy duchowną 
szatę, w  spokojnym ustroniu osiadłszy, pełnił obowiązki sługi ołarza. Pamię
tniki te, bogate w  mnóstwo szczegółów  nieznanych, rozjaśniły nam wielce 
okres dziejów dotąd ciemny; styl jasny, prosty, potoczysty, godnie wykładowi 
odpowiada. M yłki i uchybienia, jakie w nich dostrzegamy, nie mogą ciążyć na 
Kitowiczu Pisał on w  chwili, gdy się wielki dramat w  dziejach krajowych 
odegi ywał; pisał pod wpływem jeszcze żywych namiętności i nieskończonych 
w zupełność aktów, gdy nie ostygły myśli i uczucia wzburzone. Te ustępy 
potrzebują krytycznych uw ag i objaśnień Błędy nie są umyślne Kitowicza, 
ale w ynikają z odgłosu ówczesnej opinii i poglądu autora, który je  ze swego 
stanow iska ocenił. Do ostatniego oddziału rękopismów policzamy listy. Ka- 
1 ol Sienkiewicz miał ich pod ręką 130, my sami kilkanaście. W  nich charakter 
I sposób swój myślenia najdokłauniej odmalował sam Kitowicz. Edward R a
czyński, który zebrał z biblijoteki nijarskicj w  W arszaw ie rękopisma jego, 
w  t a a  wydania, w  r. 1840  ogłosił je  drukiem. R rzecz godna uwagi, żen a  je -  
d t rch położył nazwisko autora, na drugich opuścił i prace Kitowicza podaje 
jako sjiej najomego autora: 1 )  P am iętniki do nanowania Augusta  111 i p ierw - 
rzych  lat Stanisław a Augusta, przez nieznajomego autora, w ydane z rękopi- 
smu przez E Raczy ńsKi ego (Poznań, w drukarni W alentego Stefańskiego,
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1840 r., w  12-ce, 3 tomy, przedruk w  jednym tomie ogłosił W ójkowski w Po
znaniu, redaktor Tygodnika literackiego)-, 2) Opis obyczajów i zw yczajów  za  
panowania A ugusta  111, księdza K iiowicza  (tomików IV, w  12-ce , Poznań, 
1840— 41, B. W olf przedrukował to dzieło r. 1855 w Petersburgu, w  4 tomikach, 
z dodaniem na czele życiorysu Kitowicza przez K. W ł. W ójdpkiego, wziętego 
z Biblijoteki w arszaw .). W  5 lat później Popliński ogłosił w  Poznaniu dalszy 
ciąg Pamiętników  wydanych przez Raczyńskiego, czyłi-tom 4, 6  i 6 , p. n. P a 
m iętniki ks. J  kitow icza do panowania Stanisław a Poniatowskiego, z  manu
skryptu dotąd druidem nie ogłoszonego (Poznań, 1845, w  12-ce , trzy tomiki). 
Obejmują one okres ostatnich lat panowania Stanisława A ugusta do jego nbdy- 
kneyr i rozbioru ostatecznego Polski. Oczekujemy ostatecznego i krytycznego 
wydania razem wszystkich prae Kitowicza. K  W ł W .

Kittel (Jan Chrystyjan), jeden z najznakomitszych organistów, urcWził się 
r. 1732 w Erfurcie, był ostatnim uczniem Jana Sebast. Bacha i zasłużył się 
wykształceniem wielu wybornych organistów. Do uczniów jego liczą się: 
F ischer, Hassler, llink, Umnreit i t. d. Zmarł organistą w Erfurcie roku 1809. 
Pensyjka z hojności księcia prymnsa Dalberga pobierana, ochroniła go w  osta
tnich łatach życia od zupełnej nędzy, gdyż posada jego zaledv> ie opędzi# zdo
łała najgwałtowniejsze żyeia potrzeby. Odznaczył się jako teoretyk i kompo
zy tor, mianowicio w  dziełach: Der angehende Organist (3 tomy, Erfurt, 1801), 
w  preludyjach na organy i nową księgą chorałów: Aeues Choralbuch (Altenb., 
1830 r.).

EitzingOP, miasto w  obwodzie Niższej Fraukonii, w  Rawaryi, nad prawym 
brzegiem Menu, połączone z przedmieśc iem Etwasnausen, po tamtej stronie 
rzeki leżącem, pięknym mostem na 400 kroków długim; ma 6,000 mieszkań
ców, trudniących się handlem i żeglugą na Menie, oraz upraw ą wina, owoców 
i jarzyny. Starożytne to miasto ma piękne ruiny klasztoru pp. benedyktynek 
szlacheckich, założonego w  745 r. przez córkę Pipiua Adelhejdę, Kos'cioły 
katolicki i protestancki, wystawione w  najczystszym stylu gotyckim z XV w ie
ku, zaw ierają wiele ciekawych pomn:ków

Kicmeó, rzeka w  Finłandyi, początek bierze w  powiecie Górnego-Gollola, 
w  gubernii Tawastguokiej, z  jeziora Pejene; tworzy w  samym początku progi 
Kalkiskio (około */7 mili długości i 300 stóp szerokości). Ztąd rozszerzając 
się od 800 do 1,500 stóp, tworzy, przebiegłszy 2 mile. jezioro Puotsałaińskie 
"drugie na 1 3/ 7 mili i na $  mili szerokie). Pod m. Geinola, przebieg rzeki na 
ąrzestrzeni tOO stóp, m żywa -się spadzistością Jurengską (szer. 4»0, głęh : 
od 4 -  -14 stóp); poniżej ł cgo miejsca tworzy się jezioro Konnowesi (długości 
1 1/  mili; szer ''1--.: %  mili). Z tego ostatniego jeziora rz . Kiumeń znowu w y - 
pł - va, mając sz t okośei 3U0 stóp i płynie do wsi Mi ngala, r a  rozległości 5/ 7 
mili- bizeoi ma w  tem miejscu wyniosłe, urwii te i sk-Uste. P o n zej wspo
mnianej wsi tworzą się progi Kaurakoskie (szerokie na 100 stop: woda w tych
że na przestrzeni $  ma spadku | f / a! stóp) Od wsi j>arolaehti« rzeka

ski w lewa są do jeziora Pi-ichajarwi, . . .
dnia granice gub. Niulandzkiej. W  niewielkiej odległości o o wspommorse ra 
jezWra tworzą s,e dwr. progi: Piłkama (dług. 600, szer. 180 stop) i Orawalski 
fd tu<>* 300, szor. 180 s t ó p ) , .przedzielone wyspą Sncrnsaarską. .-oni/.ej tęgo 
miejsca znajduje się wodosoad, gdzie rzeka ścieśniona między wysokiemi ska
łami nadbrzeżnomi, ma szerokości około 2 0 0  1 spadku 2 2  stop Dalej ciągn
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się nieorzerw any łańcuch progów, zwanych M attila, Miechonkoski, Rapala, 
Kazakoski i pr. Keltiski. O %  mili poniżej w si Jachwas, rzeka Kiumeń dzie
li się na dwie odnogi, z których wschodnia płynie w  jednostajnym kierunku do 
morza, zachodnia zaś aibo Piufiska skręciw szy pod kątem prostym na południe, 
stanowi pozostałą część granicy guDermjainej. Z  powodu licznych progów, rz. 
Kiumeń nie je s t żeglowną. J. Sa ...

K iu n je n o g o rs k a  p r o w in c y ja ,  stanowiąc dawniej prowincyję gubernii 
WyDo^gskiej, zaw ierała miasta: Fridrichshnra, Lapstrand i Wilmanstrand; g ra
nicami jej było na północ: powiat Nieszlocki, na wschód pow. W yborgski, na 
południe pow. Fiński, na zachód po za  rzeką Kiumeniem powiat Tawastgucki. 
W  r. 1742, na mocy traktatu aboskiego wcielona do Rossyi. Dzisiejszy po
w ia t Kiumenogorski stanowi c.zęść dawnej prowincyi Kiumenogorskiej. J. Sa...

KiW ^CZ, wmdospad w  gubernii Ołonieckiej, o 10 mil od P efrozawodzka,
0 milę praw ie od wsi W ikszyey i o 2 blisko miłe od zakładu Konczezierskiego, 
tam gdzie pasmo gór Dyjorytowych wstrzymuje bieg rz. Suny (wypływającej 
*  jeziora Lund, wpływającej do zatoki Onegskiej). W ysokość prostopadłego 
spadku K iwacza 8  sążni wynosi. O 3 mile powyże, K iwacza znajduje się 
jeszcze kiika innych dość znacznych wodospadów, lecz ich spadki nie są tyle 
jak w  powyższym prostopadłe. J ■ Sa...

E iw i,  nazwisko ptaka, utworzone na podobieństwo głosu jego, należącego 
do rodzaju Apleryic  (ob. Nielot).

E W io r  ( A spid ium  Lonchitis  S w ar.), jest to nazw a dla pewnego gatunku 
paproci alpejskiej, która u nas na Tatrach, wynioślejszych Bieskidacn i górach 
Pokuckich czyli Bieszczadach bardzo często sie traOa. Syrenijusz prawdopodo
bnie znal już tę roślinę, bo daje je j w  swyra Z ieln iku , na str. 817, w yborny 
drzeworyt. Tylko opis tej paproci niedokładny, a miejsce znajdowania fałszy
w e, gdyż to jest paproć w yłącznie górska i bynajmniej wszędzie się nie 
trafia. Dawniej używano jej listowia pod nazwiskiem kiwioru większego lub 
bindasy (herba Lonchitis m a joris)  w niemocach śledzony; dziś nie ma ża
dnego użycia, tylko zwiedzającym nasze T atry  dla swej odrębnej powierzcho
wności, innej jak  u paproci z równin, w oko wpaść może. V. Be.

E iw io r , K iw io re k , M ączyński oniaśnia, że oznacza czapkę koriczatą, któ
rą  zw aną kołpakiem albo kiwiorem. Tak zwano także i zawoje tureckie; wtej 
myśli pisze Ba rtosz Paprocki:,.Hetman ubrał kilkanaście w  kiwiory chcąc Turki 
oszukać; straż, gdy ich obaczyła w  kiwiorach, dali znać, że idą coś za ludzie, 
wszakoż znać że nasi’’ ("Herby rycerstwa polskiego'). Gwagnin pisze, że kobie
ty  inflanckie noszą płaszcze fałdowano z kapturami albo kiwiorami ( K ronika) .

E iw is c h  Vł)n R o t te r a n  (F ranciszek), znakomity ginekolog, ur. się 1814 r. 
w Klatau, w  C zechach, nauki gimnazyjalne pobierał w  Klatau i Pradze; 
nauk lekarskich słuchał w  Pradze, gdzie 1837 r. został dokłorem medycyny
1 Ghirurgii, w  r, zaś 1838 magistrem akuszeryi. P rzyjąw szy w  1837 r. miej
sce praktykanta w  domu położniczym pragskim, pod względem pojęć nauko
w ych stanął w  szeregu  uczniów  Rokitańskiego i jeszcze będąc asystenttm  
przy klinice położniczej, objaśniał przedmioty ginekologii i akuszeryi ze stano
w iska anatomii patologicznej, w  większćm swem dziele: Die Krankheiten der 
W óchnerinnen, (2  części, Praga, 1840 r.). Mianowany w  1842 r. docentem, 
ginekologii i lekarzem oddziału chorób niewieścich w  ogólnym szpitalu, złożył 
owoce spotrzeźen i badań swoich nad chorobami organów płciowych u kobiet, 
vr dziele: Klinische Yorlrage iiher die Krankhei/en der Gctnirmutler (Praga, 
1845 r., wydanie trzecie 1851 r.), które ustaliło jego sławę literacką. W ezw a
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ny w  Października 1845 r., przeniósł się do W ircburga, gdzie ogłosił swoje 
Beitrćięe zu r  G eburtskimde (2  części, W ircburg, 1846— 48), po którycn na
stąpiła część jego wykradów klinicznych (Kiinische Yorlrdye , Praga, 1 8 4 9  r., 
wydanie drugie 1852 r.), obejmnjąoe choroby jajników, jajowodów i t. d. 
W  Jecie 1850 r. w rócił do Pragi, a  chociaż chorobą nękany, rozpoczął dzieło: 
Die G ebnrtskunde (część 1 -sza  i 2 -g a , Erlanga, 1851— 52), którego ma 
śmierć zaszła w 1852 r. nie dozwoliła dokonczyć. Liczne jego prace drobniejsze 
rozrzucone są po pismach 'czasowych lekarskich, a także w  rozprawach w irc- 
burgskie’A;o tow arzystw a fizyczno-lekarskiego.

E izel, artysta malarz za czasów Stanisława A ugusta przebywał w  W ar
szawie, robił akwarellą i'gw aszam i krajobrazy, a nadto był używany do ma
lowania dekoracyi dla teatru narodowego.

Aizinek, herb primo. W  polu czerwonem trąba czarna, cieńszym rogiem 
w lewo tarczy na ukos do góry idąca; na jej grzbiecie trzy liiije, jedna przy  
drugiej jakby przyrosłe. Nad hełmem i koroną dwie trąby krzyw e, z takiemiż 
lilijami.

Kizir :k, herb secundo. T arcza cała herbu szachowana na ukos żółtemi 
i czerwonemi przedziałami; na hermie i koronie sześć piór strusich, czer
wone i żółte.

Hizlar, miasto powiatowe gubernii Sfawropolskiej i forteca (3-ciej klassy) 
okręgu Griizyjskiego; leży na nizkiej i bagnistej równinie, o 65 mil na połn- 
dmo-wschód od miasta guberiiijalnego Stawropola, w  pobliżu ujścia rzeki T e re -  
ku. Kizlar założony r. 1736 na miejscu dawnej fortecy S. Krzyża, w r 1724 
zbndowanej. Miasto znajdowało się dawniej na lewym brzegu Tereku; lecz 
po przekopaniu (w  r 1795) kanału z Tereku do morza, rzeka się rozdzieliła 
i K izlar stoi teraz na przylądku, przez stare i nowre łożysko utworzonym 
Po za Mozdokiem, na drodze do Kizlaru, stepy Kaukazkie widocznie pochylają 
się do morza Kaspijskiego, przyjmując coraz dzikszą i pustynną postać. Ki
zlar składa się z właściwego miasfa, fortecy, słobody (osady) żołnierskiej i za
budowania polowego, które Tatarzy K irdy-auł nazywają. Ziemne wały for
tecy wznoszą się samotnio na szerokiej równinie, między osadą żołnierską 
a miastem. Kizlar obszerny prawie tyle jak Stawropol, położony jest w miej
scowości szkodliwej dla zdrowia. Grasujące są tu febry różnego gatunku, 
gorączki,‘"zapalenia, dyjaryjo, zapalenia oczu i t. p. Liczba mieszkańców około
10,000 płci obojga wynosi; miasto posiada 5 cerkwi; precz tego 3 kościoły 
ormijańskie i 5 meczetów. Domy, oprócz rządowych w  fortecy, wszystkie 
są drewniane. K izlar ma wielką ilość winnic i ogrodów morwowych; prowa
dzi handel winom, wódką i rybami W mieście znajduje się 16 fabryk skór 
(produkujących na summę około 5,500 r. sr.) i 8 zakładów do w yrabiania wina, 
którego corocznie produkuje się około 30,500 beczek białego i około 17,000 
beczek czerw onego— /i izlarski pniria  leży między rzeką Knmą, morzem 
K asp ijsk ie j i rzeką TereKiem, zajmując powierzchni 359 Va mil kwadr.; z  tych 
ziemi uprawnej 77,000 dziesięcin i niezdatnej do uprawy 185,000 dziesięcin. 
M ieszkańców w powiecie około 5,000 płci obojga. Miejscowość po większej 
części przedstaw ia step bezludny, piasczysty i bezleśny, na którym koozują 
hordy Nogajskie i Truchmeńcy; przestrzeń za i  leząca na wschód od drogi 
z  Kizlaru do Astrachania (wschodnia część powiatu) jest bagnista, na wiosnę • 
i je.deń woale nieprzebyta. T a  znajduje się wiele jz ió r (Jedszan, K az-egisa, 
Czarne, ISereckie i inne), które napotykają się także około rzeki Kumy, w  bli
skości stanniey Nowosłaukowskiej i w  innych miejscach. Grunt piasczydty
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i salmowy, niezdatny do uprawy, ztąd m ieszkańcy trudnić się zmuszeni inne
mi przemysłu gałęziami, jak ogrodnictwem, jedwabnietwem, hodowlą bydła 
i uprawą wina. Ogrodnictwem trudnią się głównie w mieście K izlarze i nad 
brzegami rzeki Kumy; uprawą wina w  okolicach rzeki Kumy i szczególnie 
Tereku. Postępując od Mozdoku do Kizlaru, brzeg Tereku przedstawia 
w szędzie winnice, których uprawą zajmują się głównie miesznańcy stannic 
kozackich. W ina kizlarslde wywożą w  znacznej ilości do środkowych guber
nij cesarstwa. Oprócz wina, wyrabia się z winogron znaczna ilość wódki, 
znanej pod imieniem kizłarki. Nadto w yw ożą z powiatu niemałą ilość wino
gron i zamieniają je na zboże, ktorego tu zwykło brakuje. Powiat posiada 
73 zakłady do wyrobu wina, które produkują rocznie wina czerwonego około
200,000 beczek i białego około 4,000 wiader. jedw abiu wyrabia się 
w powiecie około 180 pudów (7 ,200  funtów). J. Sa...

K iŻ yć w yraz złodziejski, w  Krakowie oznacza /w , toż co w  W arszaw ie zło
dziejski w yraz pisać, a u rzezimieszków francuzkich: pitanclc-r, toż we Lwo
wie oznaczają wyrazy: cliyiyć , maczac, jak naprzykład- chyżyc w  kinrus  (pic; 
wódkę), m aczałeś w  kinrus  (spiłeś się). E.

Eizyl-Kurt. 1) Plemię K irgizów środkowych, z rodu Bajuł; zimę prze
pędza w  Ryn-P iaskach, około jezior Kam ysz-Sam arskich i nad morzem Kaspij- 
skiem; głów niejsze jego oddziały stanowią: Saba, Elgulu, Kutlenbet i Urczy. 
Plemię KizyJ-Kurt posiada 500 kibitek i 2,000 głów pici męzkiej; 2) K izy l-  
Cha/ti, jezioro w  gubernii Orenburgskiej, zawiera mineralną sól alkaliczną; ma 
4 1/,, mil długości i 3 mile szerokości. J.Sa ...

K izylska forteca, na Orenburgskiej linii pogranicznej, leży przy ujściu 
rzeki K izyla do Uralu, o 60 mil od Orenburga. Domów ma 259; liczba mie
szkańców około 1,000 głów płci obojga wynosi. J. Sa..

K iatłO n (K rzysztof), inuczej Claboni, a według Ambr. Grabowskiego ł ia- 
bon, był W łochem czy Francuzem i młodo przybyw szy do Polski, umieścił się 
jako kompozytor i gracz na lirze w kapeli Stefana Batorego, a następnie Z yg
munta III. W  czasie uroczystości weselnych J. Zamoyskiego z  Gryzeldą B a- 
torówną, napisał i wykonał on kantatę łacińską J. Kochanowskiego na wojnę 
z Moskwą, która w yszła w Krakowie pop tytułem: Joan: Koochanocii ad Sie- 
phamiTit Hatornm , Reg. Pol. inclytum  Mosco debet lat a et Jarania recuperata 
E pinicon  (1652— 1653, u wdowy Ł azarzow ej). Napisał także kompozycyje 
na ślub Zygmunta I II  i na w zięcie Smoleńska.

iiilaCL, ob. Koń.
SU C ZkO  (Jtilijan), urodzony Vv W ilnie około roku 1826 z rodziny izrael

skiej, przed Jaty kilkunastu przeszedł na wiarę katolicką. W cześnie złożył do
wody talentu znakomitego. Początki nauk zaw dzięcza matce swej i Salomo
nowi Zalkindowi Izraelicie, autorowi poezyi hebrejskich, żyjącemu dotąd 
w' W ilnie. Mając 13 lat wydał poezyję: Moja pierw sza ofiara (W ilno, 1836 
roku), napisaną z okazyi konflrmacyi nazwanej u Żydów Bar-M yelva. W iersz 
ten małej wartości, wywołał złośliwą krytykę w Gazecie porannej 1839 roku, 
w skutek czego w ystąpił przeciw  niej K uryjer w arszaw ski (1839 r. n. 277), 
tudzieir. Tygodnik petersburgsui (1839 r. n. 76). W  ostatnim Ludwik J u c e -  
wicz z Pokiewia opisuje odwiedziny sw e u Klaczki i Kłaczkowej i unosi się 
nad obojgiem. Zadziw iła go znajomość dokładna literatury i historyi polskiej, 
zarówno ink języka i literatury franeuzkiej, w  tak młodym chłopcu. W  tym 
to roku napisał Klaczko wstęp do poematu Powódź i w iersz do Siostry, z któ
rego ustęp ogłosił Jucewicz. W roku 1840 ksiądz Ant. Moszyński podał k il-
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k szczegółów o k laczce (w  Tygodniku Pelersburgsitim), jako o cudów nem 
dziecka. Pismo Linksm ine  umieściło jego portret i ogłosiło poezyje jego: Poże
gnanie poety, sonety. Klaczko pracował równie nad historyją polską jak i hebrej- 
ską. Przetłóm aczył tragedyję Korzeniowskiego: Mnich, na hebrejskie, która nie 
wyszła z druku: przełożył na hebrejskie niektóre ballady Mickiewicza, z których 
Powrót la ty  i inne umieścił S. Pin wwydawanem  przez siebie w  W ilnie czaso
piśmie: P eiuda  capon (Kwiaty północne, rok drugi, półrocze drugie). W  piśmie 
tem zapowiedziano wydanie zbiorku poezyj Klaczki. Jakoż wydał je  pod ty
tułem: Klalzko Juda: Dod ajom , Violae sylloge liebraicorum carminum a/ęue 
narrationum  (w  8 -cc , Lipsk, 1842 r., po hebrejsku). JByły to wszystko po-' 
czątki, jak  równie jak w iersz: Izraelita  na gruzach Palestyny  (w Tyg. liter. 
1843 roku), i artykuł umieszczony w Encyktopedyi potrszechnej Gliicksberga, 
r. 1841; dopiero wyjazd za  granicę ułatwił rozwój jego zdolności. Nau
ka w  Prusiech w yrobiła go na pisarza znakomitego, poeta ustąpił styliście, G er- 
winus poznawszy go, zaszczycał przyjaźnią i ułatwiał mu stosunki. W ów 
czas to wydał znakomitą broszurę: Die deutsche Hegemonsn offenes S en d -  
schreiben an  H . Geo G ew inus  (Berlin, 1849 roku, w  8 -ce , str. 52). P rze
niósłszy się do Paryża, rzucił się na pole krytyki, a władając zarowno biegle 
po polsku, niemiecku i francuzku, w e wszystkich trzech językach wydawał 
rozpraw y krytyczne, które zwróciły nań uwagę świata naukowego. R ozgło- 
śniejsze pisemka przazeń wydane, są: Katechizm  nierycerski (p rzeciw  Lu
dwikowi Mie., P aryż, 1859 r.); K rew ni (krytyka powieści J. Korzeniowskie
go, 1858 r.); O szkole polskiej (Paryż 1854 r.); Sztu ka  polska  (1858 roku); 
rozbiór poematu Lenartowicza: Gtadyjalorowie. Korrespondencyja M ickie
w icza (studyjum, w  8 -ce , str. 98). W ażnemi również są jego rozprawy w y
dane po francuzku o naszych poetach najcelniejszych i stanie społecznym kra
ju. Jedną z ostatnich prac jest rzecz o naszych rodakach żyjących w  strefie 
północnej, napisana z okazyi rozbioru Pamiętników  Rufina P. (w  tieoue de deuo' 
mondc.T). E .

Kladaeradatsch, tytuł ulubionego pisma satyrycznego, wychodzącego 
w  Berlinie od Maja 1848 roku, które z wielką swobodą dotyka stosunków po
litycznych, krajowych i zagranicznych. W yraz „K ladaeradatsch” nie ma w ła
ściwego znaczenia; jest to onomatopeja, odpowiadająca mniej więcej naszemu: 
lere-fere. F . H . L .

Klagenfurt, po słowiańsko: Celejowiec, stolica księstwa Karyntyi, re z y -  
dencyja namiestnika cesarskiego w kraju koronnym tegoż nazwiska, liczy prze
szło 15,000 mieszkańców i leży w pięknej dolinie, opodal rzeczek Glan i G lan- 
furt i jeziora Klagenfurt czyli W órth, połączonego z mias*em za pośreanictwem 
kanału. Miasto niezbyt ożywione, tworzy foremny czworobok, o prostych i sze
rokich ulicach. Obecnie Klagenfurt jest jest jeszcze siedliskiem sądu w yższe
go krajowego ( Obeiiondesyericht)  dla Karyntyi i Krainy, lubo tenże wkrótce 
ma być połączony z sądem styryjskim w  Gradcu. W  mieście jest gimuazyjum 
niższe i w yższe, z biblijoteką publiczną; szkoła teologiczna i seminaryjum, 
szkoła realna i głuchoniemych. Tu są również towarzystwa: rolnicze, prze
mysłowe, nauk przyrodzonych z muzeum i historyczne, zbierające i w yjaśnia
jące pomniki dziejowe, lło celniejszych gmachów należą: w ieża kościoła 
ś. Egidyjusza, 288 stóp wysoka, z przepysznym widokiem na okolicę; dom sta
nowy, zabytek z X III wieku, z herbami szlachty karyucKiej i pałac książąt bi
skupów, z galcryją obrazów, gabinetem mineralogicznym i t. d. Na Nowym 
placu stoi posąg Maryi Teressy  z ołowiu; na placu Kiążęcym obelisk na p a-
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miątkę pokoju presburgskiego. Pomiędzy zaKładami przemysłowemimi zasłu
gują na wspomnienie: fabryka bieli ołowianej Herberta, najw iększa w  monar
chii austryjackiej i fabryki sukna braci Moro. Fortyfikacyje zburzone w  1803 
roku przez Francuzów, dziś są miejscem przechadzki. Pomiędzy K lagenfur
tem i Sankt-Veif, na polu Celnem, znajdują się szczątki starorzymskiego mia
sta V irunum . a niedaleko ztąd stoi dawny pomnik historyczny, zwany K rze
słem  książecem , gdzie niegdyś każdy nowy ksiaże Karyntyi rozdawał swoim 
wassalom lennośei. E. H . L .

Klajster, ob. A7 >
Kła.ka, Klakeryja, Ż francuzkiego: cfaęucr, klaskać, zowie się urządzenie 

czy organizacyja pewnej liczby osób, mająca na celu podniesienie publicznych 
proaukcyj teatralnych za pomocą sztucznego, poprzednio już umówionego okla
skiwania i okazywania znaków zadowolenia i zapału by tyin sposobem podra
żnić i pociągnąć za sobą bezstronną publiczność, a przynajmniej zachwiać jej 
przekonaniem co do wartości przedstawianego dzieła. Czynność taka, biorąca 
pochop w' przyjacielskich I u d o  stronniczych chęciach okazywania współczucia 
dla autora i usłużenia jego dziełu w  teatrze i w koncercie, a nowszemi czasy 
na\Vel już  i w życiu parlamentarnem, rozwinęła się z czasem w Paryżu w  sy
stematycznie niejako uorganizowane rzemiosło. Niejaki Santon załozywszy 
w  roku 1820 bióro de PAssurance des succes dramalu/ues, hył organizatorem 
paryzkiej klakeryi. Liczba klakerów wysyłanych z bióra do teatrów, zależy 
od uznania i zapotrzebowania różnych dyrekcyj teatralnych. Jeśli powodze
nie sztuki jest wątpliwe, wówczas uzbraja się często 300 do 500 takich ludzi 
w  bilety wolnego wejścia i daje im się w czasie prob instrukoyja, przy jakich 
mianowicie scenach i miejscach mają klaskać.' Z rozlicznie wydzielanych jej 
funkeyj przekonać się można, jak dalece szczegółowem jest urządzenie klaki. 
Komissarz np. ma obowiązek umieć^wiersze na pamięć i recytując je , zwracać 
uwagę otaczających go osób na piękności dzieła lub gry. Śmieszek (le Bieur) 
winien śmiać się do rozpuku przy każdym żarcie lub koncepcie. Płaksa (le P leu -  
re u r)"w  stosownych miejscach zanosi się od płaczu i westchnień. I)o osta
tniej czynności używ a się częstokroć kobiet, u których przykładanie chustek do 
oczu w  naturainiejszej i częstszej jest robocie. Podżegacz (le Cha(ouilleur) 
stara cię przez doręczanie karmelków, tabaczki i afiszów teatralnych, jak nie
mniej zabawną rozmową utrzym ać sąsiadów w dobrem usposobieniu. Podw a- 
jacz (le B isseur)  wreszcie żąda gwałtownie da Capo, czyli powtórzenia ja 
kiego ustępu muzycznego, Bióro podobnego rodzaju istnieje w  Londynie, 
a autorowie i przedsiębiercy, by zyskać swoich dzieł powodzenie, d ogo mu 
się okupywać muszą, a przynajmniej starać się o zachowanie ich od upadku 
W  Niemczech. W łoszech, Polsce i t. d., lubo klaka nie została jeszcze w  po
dobny nrządzoną sposob, a uczucie moralne tych narodów opiera się temu po
tęgą opinii i uszanowania publicznego dla prawdy, jednak pasnżytne to ziele, 
g łuszące w szelki postęp do udoskonalenia sztuki, tu i owdzie wkrada się i sil
nie już zagnieżdżać się poczyna.

Klamra, Klamerka, spięcie do skórzanego pasa, lub niewies'ciego paska. 
Bywały stalowe, srebrne i złote, a nieraz drogiemi kamieniami wysadzane. 
Rycerstw o i szlachta ubywali zw ykle klamer do pasów ze skóry łosiej czy 
bawolej, na których były herby rodzinne albo Rzeczypospolitej, czasem koronny 
i litewski oddzielnie. Kobiety używały klamerek kosztownych, złotych, bry
lantami, perłami albo cennerai kamieniami ozdobnych, do spięcia pasków, któ- 
'-emi przepasywały sukn*e w  stanie. Za czasów Stanisława Augusta damskie
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zegarki na sznurku lub złotym łańcuszku, za pomocy klamry obdłużnej zaw ie
szano z boku. Te klamry bywały srebrne, złote, pozłacane, tombakowe, g lan - 
cem, wyrabianiem I u d  figurkami jakiemi ozdobione. Klamry i klemerki d o t ą d  
pozostały u nas w  użyciu. J{,

Klan, u szkockich górali nazwa pokolenia w  ogóle, pochodzi wedle jednych 
od zepsutego rzymskiego w yrazu ( niania, wedle innych zaś jest czysto celtyc- 
kiem mianem rodziny (u Słowian Kolano). Członkowie bowiem klanu w ierzą  
w szyscy  w  pochodzenie swoje od jednego przodka, równie jak i ich naczelnik, 
którego w ładza raczej patryarchalną niż zastrzeżoną prawem była. Uważa
jąc go za głowę czyli najstarszego z rodziny, służyli mu nierylko z wiernością 
wassala, ale i z miłością spkrewnionogo. Można sobie wyobrazić, jak dalece po
tężnymi i niebezpiecznymi byli dla sąsiadów owi naczelnicy, powodujący ludźmi 
uważającymi za dobrą i zaszczytną każdą sprawę, którą ich w ładzca za  takową 
uznał, i gotowyn.i na każde jego skinienie w yruszyć w  pole, by poświęcić 
z ochotą życie własne dla jego interesu. Po uśmierzenia więc powstania z  ro
ku 1745, r/.ąd angielski zniósł władzę i przewództwo klanów, tak że teraz nie 
ma prawie już innego w klanach stosunku, jak  podwładnych do dziedziców, to 
jest takiego, ja .J  w całej istnieje Wielkiej Brytanii. Najsławniejszemi niegdyś 
klanami były: CatnpbelFów, Cameron’ów,Miik-l>onald’ów ,M ak-K enzie’ch, M ac- 
Intosłfów , M ac-Gregor’ów i t. p. Clanship czyli Klaustwo , zowią obecnie 
w  A n g ir duch kasty, a raczej esprit-dt: corps w nagannem w yrazu znaczeniu. »

ElapŁ, albo Flafar  w języku łowieckim znaczy ucho ogara.
Klapa. Rodzaj przykryw y zamykającej otwór i otwierającej się w  jedną 

stronę, urządzonej w  ten sposób, że im większemu podlega ciśnieniu, tem 
szczelniej otwór zamyka. Przeznaczeniem klap w  machinach je st dozwolenie 
przejścia płynu do naczyn i zapobieganie jego ztamtąd wychodzeniu. K lapy 
bywają rozmaitej postaci: płaskie, wypukłe, bywają też ostroliręgowe i takie 
wchodzą w otwory także ostrokręgowe. W  pompach zwyczajnych klapy by
wają skórzane, drewniane lub metalowe.

Klapa bezpieczeństw a. Klapy bezpieczeństwa mają na celu zapobiedz 
rozerwaniu kotłów parowych, które mogłoby nastąpić, gdyby prężność pary 
przeszła pewną granicę, dla której wytrzymałość kotła była obliczoną. Skła ■ 
dają się one z krążka mosiężnego, zamykającego otwór kommunikujący z  wnę
trzem kotła i obciążonego w (en sposób, aby przy ciśnieniu pary przechodzą- 
eem granicę powyżej wspomnioną, krążek podnosił się, a zbyteczna ilość pary 
wychodziła na zew nątrz. Krążek spoczywa na łożysku mosiężnem, a po
wierzchnia zetknięcia, wytoczona siożkowo, je s t nadto szlifowana szmerglem, 
ahy zetknięcie uczynić zupełnie dokładnem i zapobiedz wychodzeniu pary 
szpiframi podczas zwykłego biegu kotła. P rzy  kotłach machin parowych sta
łych, klapy obciążone bywają niekiedy bezpośrednio, to jest ciężarami wprost 
na nich spnczywająeemi, nierównie jednak częściej za pomocą drąga drugiega 
rodzaju o nierównych ramionach; przy tem ostatnióm urządzeniu drążek żela
zny  umieszczony równolegle po nad klapą w  jednym końcu, obraca się około 
stałej osi, w  drugim opatrzony jest ciężarem, jednym zaś z punktów pośrednich 
ciśnie na klapę; tym sposobem można małym ciężarem sprawić znaczne ciśnie
nie i zmieniać je  stosownie do potrzeby przez przesunięcie ciężaru, w  którym, 
to celu drążek opatrzony jest podziałami odpowiadającemi ciśnieniom pary w y
rażonym w liczbie atmosfer. W  lokomotywach i machinach parowych prze
nośnych (lokomobilach) powyższy sposób obciążania klap bezpieczeństwa był
by niedogodnym, z powodu ciągłych w strząśnień i dla tego w podobnych r a -
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Łach ciężary nastąpione bywają przez silne sprężyny cisnąee na klapę nezpo 
średnio, lub tak ie  za pomocą drążka powiększającego ich działanie. Dobrze 
urządzona klapa bezpieczeństwa powinna nietylko podnosić sifthirzy oznaczo- 
nem ciśnieniu, lecz nadto podniósłszy się, pozostawić otwór dostatecznie w iel
ki, aby cały nadm:ar utworzonej lub tworzącej się pary mógł w krótkim czasie 
w yjść z  kotła, w przeciwnym bowiem razie klapa nie zapobiegłaby rozerw a
nia. Brzeg klapy spoczywający na łożysku nie powinien być szerszy  nad x/ 4 
cala, w przeciwnym bowiem razie powierzchnie zetknięcia gładko w yszlitó- 
w ane i wilgotne, przylegałyby silnie i klapa nie podnosiłaby się przy oznaczo- 
nem ciśnieniu pary. Nadto, dla przekonania się że klapa dobrze działa, palacz 
powinien od czasu do czasu unosić lekko drążek, na którym spoczywa ciężar 
i uw ażać czy klapa jednocześnie się podnosi. Na wielu kotłach widzieć można 
klapy bezpieczeństwa zamknięte w raz z ciężarem w  skrzynce żelaznej lanej, 
której w ieko jest aJbo stale przyśrubowane, albo co lepiej, zamykane na kłód
kę; urządzenie to jest z tego w zględu korzystnem, że dozorujący kotła nie 
może dowolnie przesuwać ciężaru i przeciążać klapy, tudzież że para wycho
dząca przy nadmiarze ciśnienia, nie napełnia kotłowni i nie tamuje przystępu 
do kotła, lecz odprowadzoną być może na zew nątrz, za pomocą rury idącej od 
skrzynki zamykającej klapę nad dach budynku. Przepisy obowiązujące we 
F rancyi i Belgii, w  przedmiocie klap bezpieczeństwa, wymagają: 1 ) aby knżoy 
kocieł był opatrzony dwiema klapami, umieszczonemi w  dwóch jego końcach 
2 ) aby średnica klapy nie była mniejsza od tej, jaką daje wzór:

d = h, ę\ /  t ___
«—  0,412,

w którym D  oznacza średnicę klapy w centymetrach, « powierzchnię Ogrze
walną kolia w metrach kwadratowych, n  liczbę atmosfer, na którą kocieł był 
stemplowany; 3 )  klapa obciążona być ma bądź bezpośrednio, bądź też za po
mocą drążka, w  ten sposób, aby w yw arte na nią ciśnienie było równe 1,033 kil., 
pomnożonemu przez liczbę atmosfer n  i przez powierzchnię klapy wyrażoną 
w  centymetrach kwadr; drążek i ciężar na nim zawieszony mają być ostęplo- 
wane; i) szerokość powierzchni, na której klapa spoczywa na łożysku, nie po
winna przenosić ^ ,, średnicy powierzchni wystawionej na ciśnienie pary. 
P rzepisy te, w  połączeniu z ogólnemi przepisami, dolyczącemi kotłow paro
wych, odejmując fabrykantom dowolność w ich budowie, zmniejszają znako
micie liczbę nieszczęśliwych wypadków, jakie pęknięcie kotłów za sobą po
ciąga. Al. M.

B is ip a k , w  języku  łowieckim dzika kaczka młoda, która jeszcze latać nie 
może.

Eiapaaka. (gra). Zebrane do zabawy grono osób, trzymają obiema rękoma 
tesiemkę zw iązaną, jedna będąca w kole dopóty w niem chodzi, Boki komu 
klapsa nie da po ręku, gdy każdy spiesznie ze swymi umyka Kto umknąć nie- 
zdoła i dotknięty został, zastępuje miejsce uderzającej i wchodzi w koło.

SJ&picrnia lub K rólikarnia, miejsce ogrodzone, w  ktorem się króliki cho
wają i gdzie są umyślnie w ziemi mieszkania dla nich porohione.

IłayKa (Jerzy), generał węgierski, urodzony 1830 r. w  Tem eswarze w  18 
roku życia wstąpił do artylloryi austryjackiej, a w  r. 1842 przeszedł do kor
pusu gwardyi węgierskiej. Podczas pobytu swego w W iedniu kształcił się 
gorliw ie w  naukach wojskowych. W  r. 1847 wysłany do 12-go  pułku grani- 
ó&iego, tak się tem zniechęcił, że podał się do uwoiniouia. W łaściwie miał
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jfrzedsięwziąść podróż z a g ra n ic ę , gdy wybuchła rewolucyja 18i® -r. Klapka 
dobył znowu pałasza, ale przeciwko Austryi. Pełen zapala dla sprawy naro
dowej, oddal się pod rozporządzenie ministerstwa, pod prezydencyją hrabiego 
Batthyany, i otrzymał zlecenie do Szeklerów w  Siedmiogrodzie, których zyskał 
dla stronnictwa madziarskiego. Kiedy następnie sejm, za  namową Kossutha, 
zadekretował pospolite ruszenie, Klapka objął dowództwo nad kompaniją honw e- 
dów (ob .) i odznaczył się w walkach z Serbami nad brzegami Dunaju. Pod 
koniec 1843 r. K lapka był szefem sztabu przy generale Kiss (ob.), a po klęsce 
pod Koszycami (4  Stycz. 1849 r.) w miejsce M essarosa objął główne dowódz
two nad jego armiją. Jako generał, Klapka, pomimo swej młodości, dawał do
wody zarówno roztropności jak  męztwa i rekrutów swoich umiał natchnąć po
trzebną wytrwałością, by dotrzymać placu starym putkom ausiryjackim. Kiedy 
rząd narodowy osiadł w  Debreczynie, Klapka bronił linii Cissy; nie mógł je 
dnak w ydrzeć cesarsKim zw ycięztw a w  trzydniowej bitwie pod Kauolną (26  
do 28 Lutego 1849 r.), W szakże gdy W ęgrzy  znowu stanęli zaczepni^, on 
to na czele pierwszego korpusu armii zdecydował wygrane pod Isassegh (d . 6 
Kwietnia) i N agy-Sarlo (d. 19 Kwietnia). W  d. 26 Kwietnia dowodził lewem 
skrzydłem w  bitwie pod Komornem, obleganem przez Austryjaków. Świetna 
ta kampanija kwietniowa, która skończyła się ustąpieniem księcia W indisch- 
griitz, największy przynosi zasz'czyt orężowi węgierskiemu. M adziary już 
tylko co mieli posunąć się pod W iedeń. P rzez  Kossutha, który ogłosił wów
czas niepodlcgłos'ć W ęgier i upadek dynastyi habsburgskiej, Klapka powołany 
do Debreczyna, mianowany został ministrem wojny. Przyjąw szy z w s/.clkie- 
mi następstwami zasadę w szecliw ładztw a narodu i jednocząc ze spraw ą naro
dowości sprawę ogólnej wmlności, w szedł on zupełnie w  politykę Kossutha 
i w  planie nakreślonym na letnią kampaniję, w ażny oddawał udział polskiej 
demokracyi. W szakże nie w szyscy naczelnicy powstania widoki te podzie
lali; Giirgey, któremu rewolucyja już  zdaw ała się zbyt potężną, nie chciał 
wkroczyć do Austryi przed odebraniem Budy. Pomimo w ięc rad Klapki roz
poczęto oblężenie tego miasta i przez to zostawiono Austryjakom czas do 
wzmocnienia się, dopóki nie przybyły posiłki rossyjskie Po zdobyciu Budy 
Klapka opuścił ministeryjum i został komendantem fortecy Komorna. Napróżno 
usiłował przywrócić zgodę pomiędzy Kossuthem a Górgeysem, który ciągle siły 
swoje skupiał na około Komorna, zam iast napowrót przebyć Cissę i cofnąć się 
na Szegedin, dokąd schronił się rząd rewolucyjny. Po krwawych bitwach 
d. 2 i 11 Lipca W ęgrzy zostali nareszcie zmuszeni do opuszczenia swoich po- 
zycyj i cofnąć się do A radu. W  chwili podpisania nieszczęśliw ej dla W ęgrów  
kapitulacyi pod Villagos (13  Sierpnia 1849 r .) , Klapka bohatersko jeszcze bro
nił się w  Komornie. Smiałemi wycieczkami ciągle utrzym ywał w  ruchu armiję 
austryjacką, a d. 5 Sierpnia miasto było oswobodzone, Austryjacy wparci do 
Dunaju, zapasy cytadeli zwiększone, a forpoczty wysunięte aż po Raab. Już 
Klapka zagrażał Austryi i Styryi, gdy dowiedział się o zdradzie Gorgęy’a. 
Zm uszony zamknąć się w Komornie, postanowił bronić się tu aż de ostateczno
ści i kiedy całe W ęgry już się poddawały on jeden chciał powstrzymać oręż 
połączonych wojsk rossyjsko-austryjackieh. P rzez  kilka tygodni Europa mia
ła wzrok wlepiony w  Komoruo, a nazwisko Klapki równej nabrało sławy, co 
Dema i Kossutha. N areszcie w  d. 27 W rześnia 1849 r. zaw artą została kon- 
wencyja pomiędzy ostatnimi obrońcami fortecy a marszałkiem Haynau’em; 
dwór austryjacki, który zrazu  żądał poddania się na łaskę i niełaskę, przystał 
w końcu na zostawienie im wolności i życia. Klapka udał się do Anglć, ztąd
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do W łoch i S zw ajcar/l. Od lat kilku mieszka w  Genewie, gdzie się naturau-- 
E o w a !. W  r. 1856 przez raaykalnych w ybrany został na członka rady, gdzie 
zasiada wspólnie z  F azy’m. W  r. 1850 wydał w  Lipsku swoje Pam iętniki; 
w  roku następnym liis to ry ję  wojny narodowej w  W ęgrzech i Siedmiogrodzie 
(1851; 2  tomy). Podczas wojny krymskiej, w  znakomitej broszurze uoominał 
się u Europy o prawa swojej ojczyzny. Poeta francuzki Ponsard w pięknym 
poemacie porównał Klapkę z marszałkiem francuzkiem Canrobert, który to po
równanie z  obrońcą Komorna uważał sobie za  wielki zaszczyt, F. H. L.

Klapr©tfc (Marcin Henryk), sławny chemik, professor chemii i członek aka
demii berlińskiej, zagraniczny członek instytutu Francyi i wielu innych akade- 
mij i tow arzystw  uczonych, urodził się w  Berlinie 1743 r. N atura obdarzyła 
go umysłem obserwacyjnym, rozważnym i niezmordowaną cierpliwością. Po 
ukończeniu szkolnych nauk całkowicie poświęcił się mineralogii, do której miał 
w ielki pociąg, ale postrzegł zaraz, ze w  tej umiejętnos'ci nie można uczynić 
przynależnych postępów bez znajomości chemii; z  tego piwodu z  równą gorli- 
w ośaią przykładał się do tej ostatniej nauki. L iczne doświadczenia naprowa
dziły go na rozmaite sposoby chemicznych rozbiorów i dały mu poznać nowe 
pierw iastki minerałów' W ykry ł w  krysztale cejlandzkiin zy rk o n ; wykazał 
obecność potażu w  wulkanicznych utworach; dał poznać siarczan stroncyjany; 
znalazł potaż w  białym granacie; odkrył w  czerwonym szerlu nowy metal, któ
ry  nazw ał tytanem, a w  peeh-blendzie uran; w ykrył je szcze tellur. Dał nam 
poznać molibdan ołowiu i dowiódł, ze  ruda czerwona srebra je s t siarczanem 
srebra i antymonu. Te są jego najważniejsze prace, kitore go postawiły w rzę
dzie najpierwszych owoczesnycb chemików; ale prócz tego ogłosił ogromne 
mnóstwo rozbiorów rzeczy kopalnych, za  wzór służyć mogących, które się znaj
dują w  D zienniku  filozoficznym , w  Rocznikach chemii, w  D zienniku kopalń  
i innych tego rodzaju pismach. Ułożył M ineralogiczny System at, którego głó
w ną zasadą je s t chemiczny skład minerałów. Nakoniec, ułożył w raz z  M. 
Wolfem D ykcyjonarz chem iczny  (we 4-ch tomach). Umarł w  Berlinie 181 7 r.—  
ILaprOth (Henryk Jn ljusz), oryjentalista i podróżnik, syn poprzedzającego, 
urodził się 1^83 r. w  Berlinie, młodo ju ż  oddał się poznaniu i ćwiczeniu języ 
ków' azyjatyckich, mianowicie chińskiego. Dawszy się poznać wydaniem: 
Asiatisches M agazin  (W eimar, 1802, r .) , został adjunktem przy akademii ję 
zyków  azyjatyckich w  Petersburgu. Tow arzyszzł on r. 1805 hr. Gołowkino- 
w i, przeznaczonemu na posła do Pekingu; gdy tenże jednak z  nad granicy chiń
skiej wrócić się był zmuszony, Klaproth, na propozycyję hr. Jana Putockiego, 
otrzym ał od akademii polecenie zw iedzenia Kaukazu, by tam skierować badania 
sw e nad ladami pierwiastkowemi Azyi. Owocem tej podróży jest: A rchic fu r  
die asiat. L iteratur, Geschichte und  Sprachkunde  ftom I, Petersb. 1810), opis 

jej zaś: Reise in  den K aukasus und  Georgien in  den J . 1807  und  1808  (D al
ia , 1 8 1e2— 14, 2 tomy; po francuzku z wielu dodatkami; Paryż, 1823). Usu
nąw szy się r. 18 J2  ze  służby rossyjskiej, udał się r. 1814 do Włoch, a ztam - 
tąd  r . 1815 do Paryża, gdzie mianowany professorem języków azyjatyckich, 
zm arł 1835 r. Z  wielu dzieł jego tyczących się językoznaw stw a ! dziejów, 
św iadczących o głębokiej jego nauce, ale zarazem o zazdrośnem i nienawi
stne!: i usposobieniu w  poglądzie na prace innych współuczonych, wymieniamy 
tu; Geographisch-historische Besehreibuny des ostlichen K aukasus  (W eim ar, 
1 8 1 4 );lieschrcibung d erruss. P rom nzenzw ischendem  K aspischenund S rh w a r-  
#ea Meere (Berlin, 1814); Giildenstaedta przez niego przerobioną i uwagami
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opatrzoną.: Ueise nach Gcoręien v n d  Imirethi (Berlin, 1815); w ykaz ksiąw 
chińskich i mandszu oraz manuskryptów w biblijotece berlińskiej (Paryż, 1822 
Asia  i'»/y<;tnfta ę Paryż, 1823, Hatlasem językowym ), o-,iz je w okazuje rozgałę-• 
zieni; indów azyjatyckieh w  ich pokrewieństwie językowem i naznacza począt
ki dziejów różnych tamtejszych ludów; Tableanx hisloriyues de l Asie depuis 
la monarchie de Cyrus ju sy  id d nos jo u rs  (4 tomy Paryż, z atlasem); M em o- 
ires relatifs d 1'Asie (P a ry ż , 1834); Colledions d!nntiquites eyypdennes (P a 
ryż, 1829); ti.i-am.cn ci itiyue des trorau";!:'de. feu  M. Champollion sur les hie~ 
roglyphes ( Paryż, 1832); wreszcio ważne do dziejów japońskich d/Jeło: A p e r -  
ęu ęćućral de /rois royaum es, Iraduil de Poriyrnal japoaais-chinois  (Pa
ryż , 1833). • v

liia p y , klapki, klapcie, wyłogi u rękawów właściwie. Krasicki w Farislo- 
iim mówi, że pikowany zupan i klapcie u rękawów oznaczały za czasów Sta
nisława A ugusta szlachcica, który się staropolskich zwyczajów  trzymał. C za- 
marki, bez potrzeb szmut [orskich, zapinały się na klapki, z tegoż sukna wykro-- 
joiie. Puźniej do surdutów używano także klapek.

C ltir t l  (św ięta), urodziła się r. 1193 w Assyzu, ze szlacheckiego i znacze
nie posiadającego domu, a wcześnie okazywać zaczęła nadzwyczajną pobożność 
i gorące miłosierdzie względem ubogich. Przykład wielkiego św ięf go Fran
ciszka z Aśśyżu, z którym zabrała znajomość w  kościele Portiuneula , szcze
gólniej dodał jej zachęcenia. Jego rady skłoniły Klarę, wbrew  woli rodzi
ców, którzy ją  za iną.. wydać chcieli, aby poświęciła się Bogu. W ośmnastyin 
roku życia uciekła potajemnie, z kilką innemi rówiennilłzkami, do klasztoru Por
tiuneula, gdzie j } ś. Franciszek oblekł w habit zakonny. Potem odesłał ją do 
klasztoru benedyktynek. N areszcie , przy kościele ś. Damijana, niedaleko 
Assyżu, zbudowała kłasztorek i została założycielką pierwszego zakonu Fran
ciszkanek, znanych w e Francyi pod nazwą Klaryssek , we W łoszech pod imie- 
n.em Ubogich Panien, albo Damijanek Innocenty IV papież często zasięgał 
n  ś. Klary rady i pociechy jako uposażonej darem czynienia cudów i proroctw, 
tudzież niepospolitym rozumom Z  bohaterską cierpliwością znosiła boleści 
Ostatniej swej choroby i umarła dnia 1 1  Sierpnia 1253 r., sześćdziesiąt łat prze 
Żywszy. Oiało jej złożone w Assyżu, a pogrzebowi towarzyszyło w ielu kar
dynałów i sam papież Innocenty IV. W r. 1255 Ałexander IV zaliczył Klarę 
w  poczet Świętych. Kościół obchodzi pamiątkę św. K lary dnia 12 Sierpnia.

L . R .
Elarentza (po grecku Glarentia), miasto portowe w  eparchii E lidzkiej, 

w Peloponezie, na północo-zachód od Gastonni i blisko przylądka tegoż na
zw iska W starożytności leżato tuż obok miasta Kyllene, z którego jednak istniał 
ju ż  tylko mały port ś. Zacharyjasza, kiedy w 1206 r. Francuzi zajęli Grecyję. 
Sąsiedztwo brzegów włoskich i łatwa kommunikacyja z zachodem skłoniły zdo
bywców do ustanowienia stolicy nowego swego państwa w  pohliskiem A ndro- 
vida, skutKiem czego ś. Zacharyjasz tem stał się dlatego miasta, czem niegdyś 
dla A rgos Nauplija, a dla Aten Pireus; w krotce też port powiększony przybrał 
nazwisko A /ure/ifóa i coraz szersze rozmiary, odkąd zw łaszcza Gotfryd de V il- 
le-llardoin w  1217 r. zbudował wielką fortecę Clairmont (dzisiejsze Klemutsi), 
broniącą całego pobrzeża. Tu przybijały wszystkie statki przybywające z K or- 
fu, z  Brindisi i z W eneeyi. P rzez cały wiek X III i XIV K larentza była głó
wnym placem handlowym pomiędzy Zachodem a W schodem. Księżna achaj- 
ska Izabella, córka W ilhelma de V ilIe-llordoin, szczególnie lubiła poby tw C Iair- 
mont, pod Klareutzą, a córka jaj Matylda, małżonka księcia atrńsk lego W ita II
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de la łtoche, przeniósłszy się w  toż samo miejsce po w yje/dzie swej matki 
do Sabaudyi, przyjęła w 1305 r. tytuł księżnej Klarentzy. Po jej śmierci ro
li dna Hainaut tytuł ten zachowała, a Filipina Hainaut, małżonka Edw arda III 
króla angielskiego, siostra stryjeczna M atyldy, drugiemu swemu synowi, I/io- 
zelowi, nadała godność księcia Clarence, która po dziś dzień pozostała jedną 
tzj uprzywilejowanych dla familii królewskiej w Anglii. F. II. L .

Siarki]a (ClarcMa pulchella Pursch), nazw a rośliny z północnej Kalifornii 
pochodzącej, n po naszych ogrodach dla ozdoby pospolicie siewanej. K larkija 
je s t roślina tylko doroczną, o liściach równo-wązkich, a kwiatach dosy ć dużych, 
pojedynczo z kątów liści wyrastających, różowych lub białych, z płatkami ko
rony długo paznokciowemi i na krzyż ułożonemi. Sieje się na wiosnę wprost 
na tem miejscu, gdzie ma pużniej rosnąć;, to jest niepotrzebuje przesadzania. 
Jeśli zasiejemy klarkiję w e W rześniu, to przetrzyma zimę i w  roku przyszłym 
pięknie kwitnąć będzie. Najczęściej klarkii używ a się do obsiewania rabatów 
czyli do bramownnia kląbów w ogrodach. Drugi gatunek jest Klar ckm eleyans, 
kw itnący przez całe lato różowo lub lila albo naw et cielisto. Płatki w  ko
ronie ma całkowitemu w ysiew a się tak samo jak poprzedzający gatunek. 
W  układzie roślin przyrodzonych klarkije należą do tak zwanych wiesiołko
wa tych ( Onagrarieae) , u Linneusza zaś do gromady ośmio-pręcikowej, a na
zw a ich rodzajowa pochodzi od rzeki Klareka i Koskoskiego w  północnej Kali
fornii, nad któremi rośliny te dziko rosną. F. Be.

klarnet lub Jilarynel (po w łosku Clarinello), instrument muzyczny dęty, 
drewniany, o p yszczku  dziobkowafym, w który zakładasię s/io ik  zp ła tka  trzci
ny. Ze pyszczek ten jako drewniany nlegn wpływom atmosfery, więc różnie 
starano się temu zaradzić. N asz SznlkiewięjL,(zinarly przed kilkunastoma laty 
klarnecista przy teatrze w arszaw skim ) zastosowatd o klarnetu pyszczek szklan- 
ny dla tonu także korzystny, co_ jednak w  użycie podobno nigdzie nie weszło, 
choć znane je st i za granicą. Ze me całej skali klarnetu tony są równie łatwe 
do wydobycia, a więc nie w  każdej tonacyi z równą swobodą używać go mo
żna, wymyślono różne jego gatunki, z których każdy inaczej wystrojony, w  pe
wnych tonacyjach łatwiej da się używać. Ponazywano jo od głosek abecadła 
muzycznego, a  trzy  z nich są najpowszechniejsze. Najniższy, najłagodniejszy 
ale i najsłabszy jest klarnet A', brzmi o małą tercyję niżej niż wskazują nuty. 
K larnet B  o jeden cały ton jest niższy; tylko C klarnet wiernie oddaje jak na
pisano. Są jeszcze w yższe od niego klarnety z D , Es, F  (których c brzmi jak  
najbliżej leżące w yższe d, es, f ) ,  ale jako zbyt krzykliwe, po większej części 
tylko w  orkiestrach wojskowych są używane, gdzie w raz z fletem, niby rolę 
skrzypiec odgrywają. Skala klarnetu, w ogóle mówiąc, rozciąga się na trzy 
oktawy przeszło, od małego e do trójkreślnych e,f, anaw eł wyżej; pisze się nań 
w  kluczu wiolmowym. Co temu narzędziu w dół brakuje, posiada Basklarnet, 
o tonie zwyczajnem u klarnetowi (mianowicie A ) podohnym, ale z powodu nis
kiego brzmienia więcej uroczystym. W partycyjaoh orkiestrowych klarnet 
tryma zw ykle miejsce środkowe między fletem lub obojem z w yzszej a fago
tem z niższej strony. Klarnet niedawnćm jest narzędziem bo dopiero w roku 
1690 w Norymberdze przez Krzysztofa Dennera wynalezionem. K rzykliw y 
jego ton szczególniej iv pierwotnej niedoskonałości podobny do głosu wysokich 
tonów trąby, po włosku clarino zwanej, spowodował nazwę clarinello, niby 
trąby mniejszej. Obdarzony zrazu jedną klapą, ma ich dziś (za spraw ą bie
głych klarnecistów, jak np. Joana Mullera) do czternastu, co jednak nie udosko
naliło go jc;sy.cz,g, jak widać z potrzeby tylu gatunków; ale złagodziło ton jego,
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dało mu pełność, szlachetność, choc on w  dole brzm. nieco trzeszcząco i przy
pomina szaiamaję. Ula tego to niskiej oktawy tony klarnetu w yrazem  chalu- 
m eau  są nazywano i znaczą w  piśmie muzycznem to samo, co: alPotlam  bassa. 
Jako wirtuozi odznaczyli się na tym instrumencie: Iwan Miilier, Hermstedt, 
Bacrmann, a u nas Konstanty Tropiański. Pisali u nas na klarnet: Kurpiń
ski: koncert, Dobrzyński: duet % fortepijanem, Lessel: tercet na dwa klarnety 
i fagot.

KlarOS, słynna wyrocznia Appolina w  Jonii, w  pobliżu miasta Kolofon. W e 
die T acyta stanowił ją  mężczyzna, kapłan Apollina, rodem zaw sze z Miletu 
który na zapytanie podróżnych cofnąwszy się do grotty, gdzie U źródła naczer
pał wody, dawał w  prost odpowiedzi wierszem, bez uciekania się do snów lub 
tajemnych skryptów pisemek. Zdaje się, że wyrocznia ta poszła w  krotce 
%v zapomnienie, bo Plinijusz opisując s'wiątynię Appolina wKlaros, nic już o niej 
nie wspomina.

Klarowanie, jest postępowanie techniczno-ehemiczne, przedsiębrane z ta -  
kiemi płynami mętnemi, które za pomocą filtrowania czyli cedzenia od ciał 
w  nich zawieszonych uwolnione być nie mogą. Najprostszy sposób klarowa
nia polega na pozostawieniu płynu w  spoczynku, dopóki męty na dno naczynia 
nie opadną, poezćm płyn jasny ściąga się za  pomocą lew arka lub zlew a ostro
żnie. Płyny zawierające w  sobie ciała ścinające się pod wpływem ciepła, kla
rują się przez zagotowanie i następne oziębienie, w  tym albowiem przypadku 
ciało ścinające się zabierze męty zawieszone i zbierze się na powierzchni pły
nu, a potem z  łatwością może być oddalone. Do cieczy nie zawierających 
takiego ciała, dodają się materyje ścinające się pod wpływem ciepła, z któ
rych najczęściej używ ają białka jaj i krwi. N iekiedy do tego celu posłużyć 
także może klej rybi i inne ciała.

K larsW H y g ło s , w  języku łowieckim, szczekanie psa gończego za  śc ig a - 
ganem zwierzem; klarowny nazyw ają wtedy, kiedy wydaje głos bez za
dzierania.

Klarysski, zakon żeński, założony przez św. Klarę (ob.) pod wpływem 
i regułą św. Franciszka z Assyżu, we W łoszech od klasztoru ś. Damijana, 
zw any Dauiijanilkamr, szybko się rozpowszechnił po całej prawie Europie. 
Agnieszka, córka Przemysława, króla czeskiego, w  r. 1234  przyjęła habit k la -  
ryssek i wprowadziła je  do Czech i Niemiec. W  późniejszych czasach, w  ich 
klasztorach rozmaiłj"ch, papieże poczynili złagodzenia w  regule, a zakonnice 
pozmieniały swe nazwiska, nazyw ając się, już  to Ubogie panny, Siostry mniej
sze, Urbanitki od reguły napisanej przez św. Bonawenturę, a zatwierdzonej 
przez papieża Urbana IV W  r. 1435 ś. Koleta (ob .) we Francyi i Elandryi 
zreformowała zakon klaryssek, zw róciwszy go do pierwotnej reguły ś. F ran
ciszka i te  zakonnice reformowane nazywały się Kulelankami. Miały one 
w  Krakowie maleńki klasztorek z kaplicą lia Stradomiu, przy kościele księży 
bernardynów, lecz ten r. 1822 został zniesiony. K larysski rozmaitych reguł 
ubierały się niejednostajnie, jedno bowiem noszą habity szare, drugie bronzo- 
w e, inne czarn e ; jedne chodzą boso, drugie w  sandałach; jedne r-żywają w elo
nów, inne w  ich miejsce kapturów. W  Polsce i Litw ie niewłaściwie nazyw a
no je  Bernardynkam i (ob .). Ł . II.

Klasice, w ieś w  gubernii W itebskiej, w  powiecie Dryzieńskim, o 8  mii od 
Potocka. W sławiona je s t bitwą stoczoną 1812 r. w  Lipcu, pomiędzy m ar
szałkiem francuzkim Oudinofem, księciem Regio, a hrabią, później księciem 
W tttgensteinem.

K K C lfK Ł O P E D V JA  TO M  X IY . 4 7
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K la s k a n y ,  aawny taniee polski. Pierwotnie zataczano koło i  klaskając 
w  ręce poruszano się zwolna, a później parami. Później był polonez klaskany, 
Z tego pewodu, ze tak przy zaczęciu samem. zanim połączono się w  pary, ró
w nie m ężczyźni jak kobiety klaskały, co się powtarzało w  samym tańcu i przy 
jego zakończeniu. K W i. W .

K lassa, część czyli oddział w iększej całości. I  tak np. cała społeczność 
ludzka dzieli się na klassy pod względem zamożności, uksztalccnia i t. d., mia
nowicie na w yższe, średnie i niższe, z licznerai oraz poddziałami. Na klassy 
podzieleni są  w  niektórych krajach, zw łaszcza w  Chinach i uinych, urzędnicy; 
klassami odróżniają się od siebie uczniowie: naw et w  W slo ry i naturalnej kró
lestw a zwierząt, roślin i minera}ów rozpadają się przedewszystkiem na klassy 
czyli gromady. Czynność rozgr.tunkowująea jednorodne przedmioty na takie 
działy czyli k lassy, zowie się klassy fikacyją, przy układaniu której, stosownie 
do punktu wyjścia, dochodzi się częstokroć do wcale rozmaitych rezultatów 
I  tak np. klassyfikując w  statystyca mieszkańcom kraju, inne otrzyma się cyfry, 
gdy za normę przyjmiemy ich płeć, inne gdy wyznanie, wiek, narodowość lub 
tym podobne podstawy zasadnicze. Jeżeli ów punkt w idzenia był dowolnym, 
w tedy klassyftkacyja jest sztuczną ; jeżeli polegał na istocie klassyfikować się 
mających przedmiotów, w tenczas i ona je st naturalną. Analityczną jest klas- 
syfikacyja w ów czas, gdy się od szczegółów  podnosi do pojęć ogólnych; synte
tyczną, gdy od najogólniejszego pojęcia głównego schodzi do szczegółów 
najzupełniej podrzędnych. F. H . L.

K lassycy  (C lassicij, tak w  Rzymie nazywali się obywatele, należący do 
najpierwszej z sześciu klass, na jakie Seiw ijusz Tullijusz podzielił naród 
rzymski. Już w  II w ieku po Chr. Gellijusz użył przenośnie tego w yrażenia 
o pierwszorzędnych pisarzach, a nazwa ta odtąd w eszta w  użycie we w szyst
kich kwestyjach literackich i artystycznych. Każdy naród, który w  ogóle do
czekał się kwiaiu swojej literatury, ten okres kwitnięcia nazyw a jej epoką k las-  
syaaną, a najznakomitszych w  niej pisarzy lila.-mykami. O ile atoli dla nas no
wożytnych wielkie utwory pisarzy i artystów  starożytnych pozostały niedosię- 
gniętemi dotąd wzorami wewnętrznego wykończenia, o tyle pod klassykam i 
w  śeiślejszem znaczeniu tego wyrazu rozumiemy najczęściej najcelniejszych 
pisarzy starożytności greckiej i rzymskiej ; ztąd w  znaczeniu liferackiem i a r-  
tystycznem: klassyczny  częstokroć to samo znaczy co: antyczny. Ideał tej sta
rożytności klassycznej był w  sobie skończonym, więc siebie pewnym i spokoj
nym; dopiero w raz z myślą nieskończoności rozpoczęła się nowa walka. Ale 
w łaśnie ten spokój i ta zadowolona z siebie doskonałość, górowanie nad przed
miotem i objektywne nai zapatryw anie się, zapewniły antykowi miano sztuki 
klassycznej. Sztuka ta, jak  ją  widzimy w  utworach Greków i Rzymian, z sa - 
m*go przedmiotu wysnuwała praw dziwą rzeczyw istość idei piękna; zaś wypły
w ający ztąd klassycyzm nabrał przez to znaczenia ogólnego pojęcia estetycz
nego, oczywiście zastosowanego do potrzeby epoki,"i do której należał. W  no
w szych czasaeh w alka pomiędzy klassykam i a romantykami nowe poniekąd 
nadała znaczenie klassycyz.mowi, bo przyw iązała go do naśladownictwa form 
przestarzałych, np. do troistej jedności dramatycznej, naw et do rytmu ałexan- 
drynów, mającego jakoby zastąpić dawne hexameiry i jamby. Był czas, gdy 
uchodzić za  klassy  na znaczyło to samo, co okryć się śmiesznością. W ybryki 
w  d-ugą stronę romantyków znacznie pojęcia te zmodyfikowały, a dziś czysty 
zdrój poezyi dochodzi do powszechnego uznania, czyli to on płynie utartem od 
dawna, czy utorowanem własnemi wysilemami łożyskiem. F. II. L.



K lassycyzm  — n lasztor

K lassycyzm , k iassyczu pjć, k lassyczn y, ob. K iassycy. 
Klassyflkacyja, ob. Klausa.
Klasztor, jest to gmach albo połączenie rozmaitych gmachów, zw ykle przy  

kościele, w których m ieszkają razem zakonnicy albo zakonnice, żyjąc pod re 
gułą przepisaną. W yraz  ten przeszedł z łacińskiego ( clawttrum J do w szy
stkich praw ie języków  żyjących i znaczy w łaściwie „miejsce zamknięte,”  
gdzie osoby poświęcające się służbie Bożej, prowadzą życie pobożne w odłą
czeniu się od świata. W  naszym języku w yraz klasztor, pod wpływem ducho
w ieństw a niemieckiego, wzięty był z tegoż języka od Iuoster. Pierwotną oj
czyzną klasztorów czyli monasterów był W schód, gdzie bardzo w cześnie obja
wiło się życie zakonne; wkrótce także i na Zachodzie powstawały klasztory roz
maitych reguł. K lauzurajest koniecznym warunkiem życia klasztornego, to jest, 
że nikt za fortę w yjść nie ma prawa bez pozwolenia przełożonego. U zakon
nic zaś to prawo dalej się rozciąga, bo nietyłko wychodzić za  fortę nie mają 
prawa, naw et za pozwoleniem przełożonej, w niektórych ściślejszej reguły za
konach żeńskich, ale nikt do klasztoru wejść nie może, bez nagląuej potrzeby 
i pozwolenia biskupa. Klemens V III postanowił, ażeby żaden zakonnik nie 
śmiał wyjść z klasztoru bez przyczynyjCbez socyjusza i bez pozwolenia prze
łożonego, o które za każdym razem prosić potrzeba Socyjusza w yznaczy 
przełożony, nie podług wyboru proszącego, ale podług swojego rozsądku i nie 
często tego samego. Ogólne zaś pozwolenie nikomu dawane być nie powinno.
0  klasztorach żeńskich sobór trydencki stanow i: żadnej zakonnicy po professyi 
nie wolno wydalić się z  klasztoru, naw et na krótki czas, pod jakimkolwiek po
zorem, chyba dla słusznej przyczyny przez biskupa uznanej. Nad zachowa
niem klauzury biskupi czuwać są obowiązani. W  klasztorach męzkich nie 
wolno kobietom wchodzić za klauzurę. Ktoby pogwałcił klauzurę klasztoru 
niewieściego w złych zamiarach, ulega klątwie, którą sam tylko papież zdjąć 
jest rnocen. Styl budowy klasztorów na Zachodzie stosował się do charakteru 
panującej w epoce ich fundacyi architektury. W  najdawniejszych czasach ar
chitektura klasztorów była proslą i niewyszukaną i w iele zakonów zachowało 
ją  doląd, trzymając się ubóstwa i pierwotnej prostoty, jak  bernardyni, kapucy
ni, reformaci i t. d. Za wzrostem bogactw niektórych zakonów, powznosiły 
się wspaniałe gmachy, których przepyszne i malownicze zw aliska są dotąd 
ozdobą ziemi, na której były stanęły. Zgrom adzenie m ieszkające-w klasztorze 
nazywa się konwentem. Urządzenie w ew nętrzne Klasztorów zmieniało się w e
dług szczególnych wymagań .reguły, przeznaczenia zakonu, czy miał za cel 
życie ascetyczne i kontemplacyjne, czy też nauczanie młodzieży, opatrywanie 
chorych, obowiązki pastoralne i t. p. P rzy  wszystkich zaś klasztorach znaj
duje się kościół lub kaplica; chór czyli część kościoła oddzielona od nawy w iel
kim ołtarzem, albo inną przegrodą, gdzie zakonnicy śpiewają lub odmawiają 
codzień godziny kościelne; kapitularz czyli sala, gdzie czytane sa braciom
1 siostrom główne ustawy czyli kapituły, rozdziały, reguły, gdzie nakazy wana im 
byw a pokuta, udzielane napomnienia i przestrogi, odbywają się wybory i t. d.; 
cele, czyli pomieszkania zakonnikó<v; refektarz, to jest jadalnia; dormitarz, to 
jest sypialnia wspólna; infirmeryja dla chorych; parlątoryjum, izba dla rozmo
w y z przychodzącemi, p rzez kratę w  zamkniętej forcie, w klasztorach żeń
skich; sala do spowiedzi; biblijoteka; skarbiec; korytarze; sklepy pod kościołem, 
do chowania umarłych braci lub sióstr. Klasztory, przy których znajdują się 
parattje, we wszystkiem co się tyczy administracyi sak.airentów ' i duchownej 
posługi ud biskupa zależą (ob. Z akony). L . R

47*



740 Klatka — Elanuyjusz

Klatka, jest to nazw a używ ana w  powszednićm życiu do oznaczenia prze
strzeni zamkniętej, zwykle przenośnemi, niekiedy także stałemi ścianami, zło- 
żonemi z cieńszych lub grubszych, drewnianych lub żelaznych, stosownie do 
potrzeby i upodobania, od siebie odległych prętów, przeznaczonej do przecho
w ania różnych, zw łaszcza dzikich, gwałtownych zwierząt Historyja atoli 
w ykazuje potwory ludzkie, nie w ahające się poniżać godność człowieczą, za 
mykając swoich równych w  podobne przyrządy. Tak Ludwik XI, król Fran
cuzki, kazał porobić klatki, w  których zam ykał swoich przeciwników, am iędzy 
nimi kardynała Balue. Pani Beaujeau, używ ająca w zględów tego króla, miała 
kazać zamknąć w  jednej z tych klatek księcia Orleańskiego, późniejszego Lu
dwika XH. Tamerian, zw yciężyw szy Bajazeta, sułtana tureckiego, kazał go 
w lec za  sobą w  klatce żelaznej. S. S.

Klatka piersiowa, jest nazwą, utworzoną na zasadzie podobieństwa, 
oznaczającą u zw ierząt kręgowych ową część szkieletu, która jest złożona 
z  żeber, kręgów grzbietowych i kości mostkowej, anaw et całą ową cześć.ciała, 
która ma wymienione kości za podstawę. P rzestrzeń  stożkowata, znajdująca 
się wśród klatki piersiowej, zw ana ja m ą  piersiową, je s t szczelnie zamknięta 
mięśniami międzyżebrowemi, a u zw ierząt ssących od jamy brzusznej odgrani
czona przeponą; mieści w  sobie serce w raz z  większemi naczyniami i płuca. 
(J reszty  zw ierząt kręgowych nie ma tego odgraniczenia, a narządy krwiobie- 
gu, oddychania, trawienia j rozmnażania znajdują się w  jednej i tejże samej ja 
mie. O ruchach klatki piersiowej i jej udziale w oddychaniu, będzie na imiem 
miejscu mowa (ob. Oddychanie). S. S.

Klaiidyja, llodyja, jedna z trzech sióstr Publijusza Klodyjusza P u l- 
chra (ob.), równie jak on meprzyjaciółka Cycerona, słynna z piękności, ale tak
i e  z bezwstydu, co jej zjednało przydomek Quadrantaria  (od e/uadrans, ćw ierć 
assa), mniej więcej to samo co u nas np.: Groszóieka, to jest dziewica pospolitu- 
jaca się za parę groszy. Męża swego Kwinta M etclla Celesa, który r. 60 
przed Chr. był konsulem, otruła Gdy kochanka swego Marka Celijusza Rufa, 
przez zemstę,'Ł że ją  opuścił, oskarżyła o zamiar otrucia jej, Cycero bronił go 
w  mowie (dotąd zachowanej), w  której gwałtownie przeciwko niej występuje.

F. H . L.
Kl&?T.&y.:£,n (Claudius, C laudianus), rzymski poeta z A łesandryi, żyjący 

na końcu i y  i na początku V wieku po Chrystusie, taką sobie zjednał sławę 
swemi utworami, że na prośbę senatu cesarze Arkadyjusz i Iłonoryjusz kazali 
mu wznieść posąg na forum Trajana. Posiadamy dwa poemata jego bohater
skie: Porwanie P iozerp iny  i nie wykończoną Gig unlomac,kije; nadto kilka 
w ierszy  pochwalnych na cześć Honoryjusza, idylle, cpigramata i okoliczno
ściowe. Cechują je  wyobraźnia świetna; bogata barwność, rozmaitość i sta
nowczość przedstawienia; brak im zaś dobrego smaku i wdzięku. W ydania 
dzieł jego były następujące: Heinsiusa (Leyda, 1650 r.); Gersnera (Lipsk, 
1759  r.); Burmanna (Amsterdam, 1760 loku); Koniga (Getynga, 1808 roku); 
i  Doullaya (P aryż , 1836 roku.). Panegiryk na braci Probinusa i Olybriusa, 
oraz w iersz przeciwko Rufinowi wydał Orelli (Zurich, 1845 roku). Poemat 
O porw aniu Prozerpiny, ksiąg III, przełożył na język polski A. W  Ustrzycki 
(edycyja “1-cia; W arszaw a, 1772 roku).

K lauayjasz albo KlOdyjUSZ, je s t nazw ą roaziny rzymsKiej, która w roku 
5 0 4  przed Chrystusem przywędrowała do Rzymu pod przewodniciwem Attiusa 
Kłauzusa, przyjętego w  poczet patrycyjuszów pod imieniem Appiusza K laudy- 
‘rusza. Pochodząca od niego rodzina patrycyjuszowska Klaudyjuszów, odzna
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czała się w  dawniejszych czasach wyniosłością i surowością względem plebe- 
juszów, a i później jeszcze nadzw yczajną dumą, tak dalece, źe cesarz Neron 
z innego bo z Domicyjanów będący rodu, przez adoptacyję dopiero przyjęfy do 
niej został. Należeli do niej: decemwir Appiusz Klaudyjusz Krassus i cenzor 
Appiusz K laudyjusz Cekus (Caecus),'-założyciel drogi appijskiej ( F ic  A v p ia )  
i pierwszego appijskiego wodociągu. Ten ostatni stał się dla państwa niebez
piecznym przez swawolę, z jaką (roku 312 przed Chr.) piastował swą cenzurę, 
przez przyjęcie synów łudzi usamowolnionych do senatu i przez rozdział tych
że na w szystkie stany ( Ir ib u s). W ielką jednak położył dla państwa zasługę, 
gdy ociemniały na starość, mową, sławną jeszcze za czasów Cycerona, skłonił 
senat, nachylający się już do przyjęcia pokoju ofiarowanego przez Cyneasza, 
posła Pyrrusowego, do zażądania bezwarunkowego opuszczenia Italii przez je 
go wojska. Od dwóch jego synów wywodziły swój ród dwie osobne linije, 
z  których jedna nosiła zw ykle przydomek Pulcher, a do której nałeżał Publius 
Klodius, druga zaś przydomek Nero. Do tej ostatniej należeli między innemi 
Druzusowie, i cesarze Tyberyjusz i Klaudyjusz. Między linijami plebeju- 
szowskiemi rodziny Klaudyjuszów, najbardziej znaną jest ta, która nosiła przy
domek Marcellus.

Klaudyjusz (Tyberyjusz) D r u z w  Cezar, cesarz rzymski, najmłodszy syn 
Nerona Klaudyjusza Druzusa, przybranego syna Augusta, urodził się roku 10 
przed Chrystusem w  Ługdunie. Chorowity od urodzenia i słabego charakte
ru, zaniedbane też miał wychowanie, żyjąc wśród kobiet i ludzi wyzwolonych 
(usamowolnionych). Ż e  uchodził za idyjotę niemal, a ztąd nie szkodliwego, u ra
towało mu to życie, gdy Kaligula krewnych swoich sprzątnąć kazał. Mimo to 
zajmował się gorliw ie naukami, mianowicie historyją; św iadczyły o tem dosyć 
obszerne dzieła, które napisał w języku łacińskim i greckim, między innemi opis 
wypadków zaszłych od śmierci Cezara, o Tyrreńezykach i Kartagiiiczykach, 
które jednak zaginęły. P rzy  zamordowaniu Kaliguli, w  roku 41, schował się 
Klaudyiusz do kąta jednego w  pałacu. Pretoryjanie wyciągnęli go ztamtąd 
i cesarzem obwołali; senat zamyślający już o przywróceniu rzeczypospolitej, 
uznać go był zmuszonym. Hojnem obdarowaniem żołnierzy, którym w ynie
sienie swoje zawdzięczał, Klaudyjusz dał pierwszy przykład zepsucia i zgu
bnego obyczaju, jakiemu i późniejsi cesarze hołdować juz  musieli. Łagodność 
i szacunek dla senatu i magistratur, jakie z początku okazywał, zdaw ały się 
wróżyć nader pomyślne i chwalebne rządy. Po w ykryciu jednakże w  roku 
42 spisku na swoje życie, poddał się zupełnie pod w ładzę żony sw ej, osławio
nej Messaliny i wyzwoleńców Pallasa i Narcissusa, którzy własnowolnie do
puszczali się zdzierstw  i okrucieństw. Klaudyjusz sam żył podtenczas zdała 
od spraw już to w  rozpuście i lenistwie, juz oddany badaniom naukowym, i roz
rzucał niezmierne summy na budowle, między któremi słynął wielki wodociąg 
( 'Aęita  Claudia) do odprowadzenia wód jeziora Fucinejskiego (Lago di Cełano), 
p rzy  klórem przez łat 11 pracowało 30,000 ludzi, i założenie portu w  Ostia. 
W ojska jego były zwycięzkiemi na zew nątrz. M aurytanr'; zrobiono prowin
cyją rzymską; rozpoczęło się podbicie Brytanii, dokąd raz sam Klaudyjusz się 
udał; w  Germanii robił postępy Kajus Domitius Corbulo, w strzym yw ane za 
zdrością cesarza. A gryppina,k.„ra mu się po ścięciu Messaliny w  roku 49 na 
małżonkę narzuciła, równie jak tamta była występną i sprośną, a okrutniejszą 
jeszcze. P rzez nią to roku 54 Klaudyjusz otrutym został, w zbudziw szy w  niej 
obawę, że następcą swym zamianuje syna swego Brytannika, z krzyw dą jej 
w łasnego syna Nerona. Ubóstwienie Klaudyjusza dało powód do obelżywej
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■odpowiedzi Seneki: Apocolocyntosis.—  Sla .Jy jU S2 U (M arkus Aurelius), od- 
odznaczył się jako wódz i po zamordowaniu Gallieuusa w  roku 368, ceiśarzem 
okrzyknięty został. Począł 011 zaprowadzać jaki taki porządek w  zupełnie po
gruchotanym państwie i zabezpieczam je od napadów barbarzyńców. A lle- 
mnnów, od Recyi ku Italii nadciągających, pobił pod Lacus Benacus (Lago di 
Garda)-, Gotów zaś,pustoszących Tracyję, Macedoniję i brzegi Grecyi, zgrom ił 
w  walnej bitwie pod Naissos w  W yższej M ezyi roku 269, i zjednał sobie ztąd  
przydomek G ołkiem . Umarł wkrótce potem na morowe powietrze w  Sirmium 
roku 270. Miał za następcę Aurelianusa.

-LandyjUSS (de la Coureee Jan), doktor medycyny, rodem z Vesoul 
w  F ranche Comte, praktykował, jak świadczy Haller, w  Gdańsku i był oraz 
nadwornym lekarzem królowy polskiej Maryi Ludwiki Gonzagi, żony królów 
W ładysław a IV i Jana Kazimierza, tak się bowiem sam na swych dziełach 
podpisywał. W ydał z druku dzieło anatomiczne, p. t.: Claudii de la Coktroee 
discours sur la sorlie des dcnls a u x  petits enfans de la precaulion et de r e -  
medes ąue Pon en jieut apporler par S. de la Courree conseiller et medecin or-  
dinaire de la serenissim e reine de Pologne et de Suede (W arszaw a, druk Pio
tra  Eleafa, w 4 -ce , 1650 r.), ofiarowane królowej M aryi Ludwice; De n u tr i-  
tions foetus in  -utero parado,va authore Johanne Claudio de la Couwee Vesu- 
iano reyinae Poloniae etSueciae medico (Gdańsk, u Forstera, 1655 r., w  4-ce), 
przypisane królowi Janowi Kazimierzowi; De fre i/u en lii phlebolhomiae usu et 
abusu  (tamże).

S laU S  (Jan), jezuita. Urodzony roku 1675 na Białej Busi w dawnem w o
jew ództw ie Połockiem, po ukończeniu szkół w  Połocku, wstąpił do zakonu 1702 
roku. Umarł w Słucku 1737 roku, mając lat 62 wieku. Biegły w  wymowie, 
poezyi, architekturze i malarstwie, uczył wymowy i przez lat 1 1  był kazno
dzieją. W ydał' T rzy  tragechjje P ubliusa, Kornelego Scypiona, Stylikona  
i  Temistoklesa, polskim wierszem przełożył (W ilno, 1751 roku, w 4 -c e ) .

illaiisenbuirg, po węgiersku: K olosm r, po wołosku Klasl, stolica Siedmio
grodu, w komitacie tegoż nazwiska, w pięknej dolinie nad rzeczką Szamos, 
liczy przeszło 26,000 mieszkańców, otoczone jest sfaremi murapii i dzieli się 
na S tare i Nowe miasto, oraz pięć przeumieść. Klausenburg ma wielki i pię
kny rynek, kilka pięknych ulic i wspaniałą starożytnej budowy katedrę ś. Mi
chała; liceum z biblijoteka publiczną, konwdkt szlachecki, seminaryjum, gim na- 
zyjum i seminaryjum katolickie, kollegijum reformowane i unickie, dom sierot, 
kilka szpirnli i inne zakłady dobroczynne. Ludność, z małym wyjątkiem W o
łochów i Niemców, przeważnie madziarska, głównie utrzymuje się z handlu, 
gdyż Klausenburg, oddalone tylko na kilka mil od granicy siedraiogrodzko- 
w ęgierskiej, stanowi pierw szą'stacyję dla towarów przybywających z W ęgier 
lub przez W ęgry, a zarazem ułatwia handel węgierski z krajami sąsiedniemi. 
Ostatniemi czasy rozwija się tak, e przemysł, mianowicie fabrykacyja porcela
ny, która tu wyborną znajduje glinkę. Podczas rewolucyi 1849 roku, Klau
senburg było po większej części ogniskiem ruchu narodowego, gdy tymczasem 
A ustryjacy skupiali się w drugiem z kolei mieście siedmiogrodzkiem Hermann- 
stadt, gdzie ludność przeważnie jest niemiecka. Obsadzone z początku przez 
austryjackiego generała Puchnera, potem 25 Grudnia 1848 roku zdobyte przez 
Bema, zostało w  rękach jego aż do końca wojny i służyło mu za główny skład 
broni, ammunieyi, żywności i za punkt zborny dla rekrutów. Po drugiej stro
nie rzeki stoi forteca, zbudowana 1721 roku przez Karola VI, w  miejscu gdzie 
dawniej była cytadella (caslellum ) rzymska; dziś atoli forteca ta nie je s t ju ż
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utrzym ywana na stopie wojennej. U starożytnych Rzymian miasto Klausenburg 
nazywało się Claudiopolif, w  okolicy często znajdują wykopaliska rzymskicl 
monet, bronzów i t. p. F. / / .  ł .

Slausthal, miasto górnicze w Górach Ż yw icznych  (Hartz), w  królestwie 
Hanowerskiem, leży tuż obok miasta Zellerfeld, oddzielonego odeń tylko s tru 
mykiem Zell, na ostrem plaskowzgórzu pólnocno-zachodniem, na wysokości 
1780 stóp nad powierzchnią morza. Pierwsze z tych miast ma przeszło 10,000 
drugie przeszło 5,000 mieszkańców, utrzymujących się niemal w yłącznie 
z  górnictwa, gdyz oprócz ziemniaków żadna inna uprawa tu się nie udaje. Tu 
jest siedlisko rcgencyi górniczej (llerghauptm annschaftj i urzędu górniczego, 
oraz leśnego. W  Klausthal, oprócz gimnnzyjum, znajduje się znakomita szko
ła  górnicza z  bogatemi zbiorami mineralogiczuemi i modeli machin, fabryka 
machin, obserwaforyjum magnetyczne i t. d. WydoDywane tu rudy dostar
czają srebra (rocznie około 45,000 grzyw ien), ołowiu (do 100,000 centnarów), 
miedzi i arszeniku z czterech hut srebrnych, z których jedna w  Frankenscharn 
daje blisko połowę całej produkcyi srebra i ołowin. F. II. L .

Elaustralny, wyrażenie dawnego prawa polskiego, gdy w akcie jakim spi
sanym, jest warunek stanowczy, mogący służyć za podstawę do rozsądzenia 
sporu pomiędzy spornemi stronami. Za czasów Rzeczypospolitej w yraz ten 
oznaczał toż samo co klasztorny: np. K onstytucyja  o opalach klaustralnych  
i  plebanach ordynaryjnych-

Ilanznla, termin prawny, z  łacińskiego a claudendo w zięty, znacry  umiesz
czenie, zaw arcie pewnego warunku w  kontrakcie lub innej umowie, w  testa
mencie, w  zapisie albo w  przywileju, lub przymierzu, zgoła we wszelkim akcie 
publicznym albo prywatnym. Klauzula albo yarunek położony staje sie g łó -
główną podstawą, gruntem aktu całego, tak dalece, że niedotrzymanie klauzuli
t. j. tego głównego warunku, osłabia albo znosi akt cały zaw arty, podług mo
cy przydanej temu warunkowi od stron. W  zagranicznych prawach Klauzula 
ma wielorakie swoje różnice, pochodzące z  różności umów, które i do dawne
go prawa polskiego w  części przeszły, jak np. Clausula Aerogaloria, gdy 
w tranzakcyi dołożono jest, jako się znosi dawne postanowienie, lub to, coby 
mogło być przeciwnie onejże z nowej umowy. Clausula irritaloria, którą się 
ostrzega albo w aruje co, pod nieważnością aktu całego lub części jego. Clau
sula paenalis warunek pod nakładem kary Clausula resolutoria, pod rozw ią
zaniem kontraktu, czy umowy.

Klauzura, zamknięcie domów zakonnych czyli klasztorów obojej pici, za  
które do mężczyzn niewiastom, do niewiast mężczyznom, oprócz okoliczności 
koniecznych i w  prawie wyrażonych, wchodź ć ni wolno. Ztąd mamy przy
słowie: siedzieć ja k  za  klauzurą, samotnie, jakby w  więzieniu. Dawniej, gdy 
więcej było w e zwyczaju wychowanie panien klasztornych, zdarzały  się czę
ste  wypadki, że wykradano, szczególniej posażne; dla tego mówi Fr. Zabłoc
ki w  jednej ze sw ych komedyi: Nawet z  za  k lauzury  w ykradają panienki 
(ob. K laszto rj. K  W l. W .

KIaVTa , z  łacińskiego, maczuga. Poeci nasi z  XV II wieku używ ali tego 
w yrazu w miejsce buławy. Jemu tytko try ju m fy  a hetmański- klaw y w  m yśli 
byty  (S. Tw ardowski); On piastował polną klawę (Chrościnski, Farsalia)

Klawicyllnder, instrument muzyczny, wynaleziony przez Chladn.ego (ob.), 
który na nim grał przed członkami klassy nauk fizycznych i matematycznych 
instytutu w  Paryżu. Miał on ks?.tałt fortepianu i klawiaturę na 4 i pół okrawy 
rozległą. Chcąc na nim grać, trzeba było wprawić w  ruch w irowy cylinder
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szklany, w skrzynce instrumentu umieszczony; zniżając klawisz e, dobywało się. 
tonu z ciała wilgocią lekko nasiąkłego, które się o cylinder ocierało. Instru
ment ten w iele miał podobieństwa do harmoniki, a miał nadto w łasność, że przez 
w iększe lub iniejsze naciśnięcie klaw iszy można było siłę tonu stopniować we
dle woli w najrozliczniejszych odcieniach. Lubo Chladni wiele za ten w yna
lazek zyskał pochwał, fabrykanci jednak nie wiele tego rodzaju instrumentów 
zbudowali.

Klawicymbał, (po włosku cembalo, po franc. claoedn), instrument o k law i
szach i strunach metalowych, tej samej natury co fortepian. W  klawicymbałe 
uderza w strunę piórko lub skóra. Nie może on żadnej w  tonie modyfikacyi 
oddać; by temu zaradzić, dano mu nieraz dwie klawiatury, z k.órych jedna po
łowę tylko strun w  ruch wprowadza Dziś instrument ten zupełnie jest zarzu
cony dla fortepianu.

ila w ia tu ra , jest zbiorem klawiszów do jednego instrumentu należących; 
często się tu rozumie i mechanika wewnętrzna, którą klawisze w ruch wpra
wiają. Organy są najdawniejszym instrumentem klawiszowym; że klawisze 
te poruszane, otwierały i zamykały klapki do w iatru u piszczałek, ztąd otrzy
mały nazwę claces (kluczy). Nazwa klawiszy służy także małym klapkom 
przy dziurkaen fletu, klarynetu i t p. umieszczonym. P rzez analogiję nazw a
no instrument szpinet: clacicoriiium, a  później klawicymbał: clamcembalum, bo 
również posiadały klawisze i klawiatury. Anglicy do dziś dnia nazywają kla
w isze key (kluczami). Instrumentami klawiszówemi są obecnie: organy, for
tepian, klawikord, pianino, lira {la ińelle), akkordeon, organy wyraziste (Porgue 
e x p re ss if) ,  melodium, aelomelodikon, klawicylinder, klawiłam i t. p., dzwonki 
('carillons) są również opatrzone klawiszami. Najobszerniejszą klawiturę po
siada fortepian, bo ona obejmuje sześć do siedmiu oktaw (więc około 45 kla
w iszy).

Klawikord, instrument muzyczny o strunach i klawiszaeh, zkąd jego na
zw a, był w  użyciu aż do X V II wieku. Zastąpił go później szpinet, o wątłym 
jeszcze tonie, kruchej budowie i ograniczonej skali, którego miejsce zajął 
wkrótce klawicymbał, claoecin, klamer, cembalo, wyparty z kolei przez pyszny 
fortepian piano, o św ietnjm  głosie i silnej budowie. Klawikord był w ynalaz
kiem nowszym, w szakże ani data, ni nazwisko wynalazcy, ni miejsce gdzio 
powstał nie je s t wiadomera; to tylko pewna, że był najwięcej wydoskonalonym 
z  pośród mnóstwa tego rodzaju instrumentów klawiszowych XVII wieku. M e
chanizm, który wprawia w drganie cienkie mosiężne struny, składał się z małe
go miedzianego płatka, zamieszczonego pionowo na wewnętrznej kończynie 
klawisza. Ton niezmiernie był cienkim, miał jednak wiele dźwięku miłego ni
by srebrnego.

Flaw ikord oczny (C/acecin oculairć). Instrument ten wynalazł we F ran - 
cy i Oastei; przed nim jednakże Niemiec, nazwiskiem Kestler, robił już analogi
ję  między tonami i kolorami. Ojciec Castel w przypuszczeniu, że siedm barw 
czyli kolorów powstałych z łamania się pryzmatu o promienie światła, ściśle 
się odnieść dadzą do siedmiu tonów gammy muzycznej, zbudował klawiŁord, 
którego gamma odpowiadała kolorom; i tak: ton c błękitnemu, cis seledynowe
mu, d  zielonemu, dis oliwkowemu, e żółtemu, /'kolorow i zorzy (złotawemu), 
fis  pomarańczowemu, g czerwonemu, gis  karmazynowemu, a  fijoletowemu, ais 
fijoletowo-niebieskiemu, h lilijowemu. Poczem oktawa dalsza w podobny szła 
sposób, tylko że barwy o połowę były bledsze. Sądził on, że dając te barwy 
widzieć stopniowo, to oddzielenie to w  połączeniu, to szybKO to zwolna) można
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dla oka równic milą sprawie sensacyję, jak dla ucha przez tony. Naśladując 
go nbbć Poncclot, chciał do każdego tonu zastosować smak i w ynalazł organ 
smaku, który w ten sposób urządził, że c odpowiadało kwaśnemu, d  mulemu, e 
słodkiemu, f  gorzkiemu, g kwaskowato-słodkiemu, a cierpkiemu, /» ostremu lub 
słonemu. Instrument podobny był do organków noszonych (katarynek), mają
cy zw ykłą na przodzie klawiaturę. Za wydęciem dwóch miechów, powietrze 
wchodzi do szeregu  piszczałek (ru rek ) akustycznych, naprzeciw  których znaj
dowała się rówrmż liczba flaszeczek, napełnionych sokami reprezentującemi 
smaki pierwotne czyli tony smakowite. Dwa te insirumonta były w szakże tyl
ko szczegółowemi częściawi klawikordu dla wszystkich zmysłów, jakiego oj
ciec Castel teoretyczny dał zarys. Pomysł ten więc jest jego własnością, a w y
nalazca musiał z  tego powodu z całą powagą odpierać zarzuty, jakie mu zrobili 
przeciwnicy. Lecz wiek XIX, który niczego nie uszanuje, wynalazki te 
w  śmieszność obrócił, przez propozycyję rozciągnienia tego instrumentu i do 
powonienia. „Pragnąłbym , mówi autor tego żartu, aby uczeni wzięii się do 
zbadania zspaci ow. podobnie jak badano dźwięki monohordu lub odcienia linij, 
a doświadczywszy działania wszystkich woni na organ powonienia i uklussyfi- 
kowawszy je metodycznie, położyli zasady nowej nauki, któraby była tem dla 
powonienia, ozem akustyka jest dla słuchu, a  optyka dla widzenia, i kioraby na
turalnie przyjęła nazwę ryniki (od rinon, nos). Następnie pragnąłbym, aby 
uzdolnieni artyści użyli tych zapachów do różnych kombinacyj, iakieby ich g e -  
nijusz lub kaprys dyktował, by wykryć tysiączne owe sensacyje,jakichby z te
go powodu doznawać można. Nie trudnem byłoby bez wątpienia znalesć in
strumentu działające na nos, jak nie było trudnem wyszukanie takowych dla 
ucha r oka. Staranoby się wówczas urozmaicać i mnożyć sensacyje ztąd w y
pływające, badać opozycyje i kontrasty, wzmagać lub uśm ierzać ich działanie, 
rozbudzać i drażnić czynności organu, energiję jpgo doprowadzać, aż do exa l- 
tacyi, lub go pogrążyć w miękki przedłużony zachwyt. Ze w szystkiego tego 
utworzyliby się dała pewna poetyka sztuki, której prawidła, środki, kunszto- 
wność, opierałaby się na najlepszych wzorach, a która za pośrednictwem nosa, 
nową seryję rozkoszy przyłożyłaby do tych, jakie członkowi dają wydoskona
lone już gałęzie sztuk pięknych Niech mi wolno będz:e nadać sztuce takowej 
nazwę grecką, o ile być może najbrzemienniejszą, np. osm etyki (od o rn e , woń) 
lub osfrelyki (od osfresis, powonienie).”

K!ćlW llam ( Clmilame), instrument muzyczny, złożony z płatek stalowych, 
podobnych do owych, które tw orzą muzyki tak zw ane genewskie, a na których 
się gra za poruszeniem klawiszów. Ton instrumentu ma łagodny i przyjemny, 
lubo daleko mniej świetny od fortepianowego. M a tę korzyść, że się nie od- 
straja. Papelard, który wystawił podobny instrument w  r, 1849, nadał mu zna
cznie w iększą siłę i rozległość.

Klawilira ( ( 'laoilyre) , instrument muzyczny, wynaleziony około roku 1820 
w Londynie przez artystę Battmana. Jest to rodzaj harfy o klawiszach, której 
struny są w  położeniu pionowem umieszczone po nad klawiaturą. Od owego 
czasu, kilka podobnego gatunku zbudowano instrumentów w  Paryżu, którym 
nndnno nazwę klawi harfy ( Ctamharpe) ,  Ton mają przyjemny, a dotknięcie 
łatwe; z tom wszystkiem sądzimy, że sztuka nie wiele na wynalazkach podo
bnych zyskuje, gdy wynalazcy instrumenta takie najczęściej urządzają dla pia- 
nistówj którzy nowych studyjów do użycia ich potrzebują.

ElawiS, złodziejski w yraz używany w e Lw owie, oznacza: klucz, w ytrych ,
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ztąd w Krakowskn m: klawisza, ktaw isznik {klucznik'). Z aś klawiszowac 
(w  W arszaw ie), oznaczać ma: pracować uczciwie, praca uczciwa. E.

^ la w iS Z  (po franc. une lonche, po niem. Tasle), jest to w niektórych instru
mentach muzycznych długi na kilka lub kilkanaście cali, a na cal prawie szero
ki płatek drewniany, osadzony na sztyfciku, dla łatwego za naciśnięciem poru
szania się i uderzania młotkiem na drugim jego końcu zamieszczonym w stronę 
dźwięk wydającą. Co do klawiszy u organów', oh. Klawiatura.

K laW S (Je rzy ), jezu ita, był pod koniec X V II wieku professorem prawa ka
nonicznego w kollegijum warszawski ern, w ydał:.Im m anitas Ecclesiaslica omni 
prom u s ju rę  a seritute lairali rinJicafa  etc. (Warszawm, 1699, w  4-ce).

K la w y , w yraz z słownika złodziei w Krakowskiem i W arszaw ie, znaczy 
piękny, zaś we Lwowie oznacza: dobry, wielki, bogaty (u francuzkich filutów 
rupin), ztąd klawo znaczy dobrze. Klatce heilig (w e Lwowskiem) wielkie 
pieniądze. Klawe motyle, grube banknoty. R .

KlfibZma, rzeka, początek bierze w  powiecie Dmitrt?w'skim, w gubernii Mo
skiewskiej, przebiegłszy w tej gubernii i 5 mil, wchodzi przy osadzie Kirżacz 
do gubernii W łodzimierskiej, przepływa koło miast W łodzim ierza, Kow'rowa, 
W iaźników, Gorochowca, na przestrzeni 55 mil i wpada do rzeki Oki, w  gub. 
N iższonowogrodzkiej, w  pobliżu miasta Gorbatowm, pod w sią Owinicami. Dłu
gość jej biegu 70 mil wynosi, szerokości ma około 40 sążni, głębokości od 1 
do 30 łokci. W ysokość jej brzegu jest rozmaita: aż do wsi Gorodek, poniżej 
W łodzim ierza, lew y brzeg rzeki jest górzysty, a prawy nizki; lecz począwszy 
od miasta Kowrowa dzieje się przeciwnie. Grunt brzegów je st wszędzie pra
w ie gliniasty, w  mieście zaś Knwrowie i jego okolicach wapienny. W yniosłe 
brzegi rzeki Klaztr.y, jako od dawna zaludnione, są bezleśne, nizkie zaś wciąż 
lasami i bagniskami pokryte. Grunt dna w górnej części rzeki jest bardziej 
piasczysty, w niższej zas gliniasty. Klazma jest żeglowną od miasta W łodzi
mierza w  dół, ma rozległości 35 mil. Statki z ładunkiem płyną w górę do 
W łodzim ierza przez dni 20, wracają próżne w dół aż do ujścia w' przeciągu 
dni 10. Z resztą  statki pomniejsze płynąć mogą swobodnio powyżej W łodzi
mierza, na przestrzeni 23 mil. J, Sa...

EiśUZOIRCHa. ( Klazomenai), jedno z dwunastu miast jońskich, pierwotnie 
zbudowane na pobrzeżu Jońskiem, nad zatoką Hermajską, na zachód od Smyr
ny, później, gdy mieszkańcy z obawy Persów schronili się na jednę z pobliskich 
wysepek, a Alexander W ielki, za pomocą grobli połączył takową z lądem sta
łym, rozszerzyło się po całym, utwmrzonym w taki sposób półwyspie. Dziś 
miasto to nazyw a się Yurla, z  wyspą ś. Jana (S a n  Gioeannt). Z  biegiem 
czasu Klazomena była w  posiadaniu Lydyjczyków, Persów , Macedończyków, 
W  ostatku Rzymian. R. JJ, R.

ElątWa. Do rzędu karkościelnych czyli kanonicznych, poprawczych (poenae 
medicinales), zwanych cenzurami, liczy się na pierwszem miejscu klątwa, e x -  
communicatio, anathcma. Jest to albo wyłączenie od społeczności z Kościołem, 
to jest od uczestnictwa Sakramentów świętych i dobr duchownych, których w ier
ni są uczestnikami; albo całkowite odcięcie zepsutego członka od ciała kościel
nego. Odnosi się ona r iwnie do duchownych, jak świeckich. Dzieli się zaś 
na w iększą (m ajor) i mniejszą (minor). P ierw sza ogłasza się publicznie 
w  kościele, z pogaszeniem świec i biciem wre dzwony, i ta właściwie jest a n a -  
themą. W  dawniejszej karności kościelnej połączona była ze straszliw emi ob
rzędami Dekret Gracyjana causa X I, t/uaestio IIl, stanowi: Dwunastu kapła
nów ma stać około biskupa, trzymając w  ręku zapalone pochodnie, a po ogło-
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Steniu anathemy, rzucie je  na ziemię i podeptać nogami. Potem pismo rozsy
ła  się po dyjecezyi ogłaszające imię exkoramunikowanego i przyczynę klątwy. 
M niejsza klątwa jedynie na sumieniu ciąży i tylko uczestnictwa Sakramentów 
pozbawia. Do tego może być klątwa rzucona na kogo wyrokiem władzy du
chownej (ę.Tcommunicalio ferendae sententiae), albo też można wpaść w  k lą
twę, nawet bez wyroku sądowego, przez samo dopuszczenie się tego czynu, za 
który w  prawie kościelnom klątwa jest z góry postanowiona (latae sententiae) 
Tak naprzykład: Jeżeli kto w złości uderzy osobę ducbnr ną, tem samem w klą
tw ę wpada. Pojedynkujący się i sekundanci, ksiądz mający wyższe święcenie 
jeśliby  się ożonił, samym tym czynem klątwę ściągają na siebie^ bo tę już prawo 
zawczasu wydało. Sobór trydencki (sess. 25, cap. 3, ae R efo r.)  nazywrając 
klątwę  nerwem karności kościelnej, mówi, że tego miecza oszczędnie i z w iel- 
ką oględnością używać należy, gdyż doświadczenie uczy, że jeżeliby klątwa 
rzucana była bez namysłu i dla błabych powodów, nie takby się jej lękano, jak 
raczej lekceważono i raczejby ku upadkowi, niż ku zbawieniu służyła. Przeto 
bez bardzo ważnej i naglącej przyczyny7, bez oczywistych dowodów, bez upo
mnień i nareszcie bez formy sądowej, nigdy klątwy rzucać nie wolno. Sobór 
trydencki przepisuje, żeby przynajmniej dwa upomnienia klątwę poprzedziły. 
W ładzę exkommunikowania ma tylko papież, synod, albo biskup w swojej dy
jecezyi. Plebani zaś ani dziekani rzucać klątwry nie mają prawa. W  tycn 
zaś zdarzeniach, w  który7ch samo prawo klątwę ogłasza, nie trzeba żadnego 
upomnienia, ani sądowego wyroku, i dosyć samego tylko oznajmienia (dec/ara-  
tfcj). Na kogo Mątwa rzucona została, ten nic ma prawa sakramentów przyjmo
wać, mszy świętej słuchać, być uczestnikiem jakichkolwiek łask udzielanych ze 
skarbu Kościoła, np. odpustów, nie może być pogrzebiony na miejscu świętem 
i rozgrzeszyć go mozc tylko papież lub biskup, który klątwę wydał. Jeżeliby 
zaś klątwa rzucona była na księdza, to mu już nie godzi się odprawiać mszy, 
Spowiadać i żadnego sakramentu administrować, chyba dla konającego ( in  a r -  
ticulo m orlis). Nadto, odpada od benefieyjów, od godności kościelnych, od 
wszelkiej władzy i jnryzdykcyi. A jeżeliby będąc w  Matwiej, (nie uważał na 
nią i mszę świętą odprawiał, wpada wtenczas w ,,nieprawi dli,voś<'ł3’ufńToy n/n-  
ri/as), od której jeden tylko papież uwolnić go mo ’e. Papież Marcin V zła
godził dawną karność kościelną, rozróżniając exkommunikowanych na dwie 
klassy, fo jest takich, których towarzystwu unikać trzeba (cilatitli), i takich, 
którzy mogą być w  towarzystwie cierpiani ( tnlerati) . ]>o pierwszych liczą
się ci, o których wyraźnie to jest powiedziano w  dekrecie sędziego i publi
cznie ogłoszono. Do drugich ci, o których nic o tem nie wspomniano. Prawo 
cxkommuniki czyli wyłączania z łona Koś.ęioła, nieposłuszny! h jego postano
wieniom, nadał mu wyraźnie sam Jezus Chrystus Św. Pawreł niejednokrotnie 

j e  wykonywał. L. R  —  hlą tw a  w  Polsce. Równo z wprowadzeniem chrze
ścijaństwa, klątwa kościelna w Polsce coraz większego nabierała znaczenia, 
zwano ją  inaczej ewkommuniką. P ierw szy jej przykład widzimy na Bolesła
wie śmiałym, za zabójstwo ś. Stanisława. Opierał się jej król długo, aż ro
kosz rycerstw a zmusił go do ustąpienia z tronu, że poszedł na wygnanie. 
vV podziałach Krzywoustego biskup poznański udał się do obozu W ładysława 
wygnańca, kiedy trzech braci oblegał i rzucił nań kląlwę. S traszna ta broń 
duchowna nie zaw sze skutkowała, gdy trafiła na silnego przeeiwmika. Henryk I, 
Książe wrocławski, mąż ś. Jadwigi (r. 1236 —  38), opiekun Bolesława V 
•Wstydliwego, pierw szy okazał, że mu klątwa niesprawiedliwa arcybiskupa 

.gnieźnieńskiego n u nie szkodziła (Naruszew icz, IV ). Rozgniewany ten do -
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stojnjk Kościoła, w idząc że cios klątwy nie działa, wyrobił u papieża Grzego
rza  IX  pogróżkę, już po śmierci Henryka, na synów jego, że każe kości ojca 
ich ze  cmentarza wykopać, lecz ci nieustraszenie utrzymali się p rzy  zw yczaj
nej nad duchowieństwem zwierzchności w krajach swoich. Co w  poprzednich 
wiekach znaczyły klątwy, w yczytac najlepiej można z breve Innocentego III  
z r. 1203, gdzie o rozgrzeszenie za zabójstwo Konrada, biskupa wircburskie- 
go, dwom jego rycerzom Heroldowi i Konradowi dane są następujące warunk.:
I )  Aby nago, tylko w  spodniach, z  powrozem na szyi, stali kilka dni na widowi
sku. 2 ) Aby oręż tylko przeciw  nieprzyjaciołom chrześcijaństwa i na własną 
obronę podnieść im wolno było. 3 ) Aby gronostajów, popielic i kolorowego 
sukna nie nosili. 4) P rzy  publicznych widowiskach nie bywali. 5) W  powtór
ne małżeństwo nie wkraczali. 6 ) O ile być może tylko, jak najrychlej, aby bo
so do Palestyny pielgrzymkę przedsięwzięli i tam cztery lata przecnv Sarace- 
nom służyli. 7) Aby Poniedziałki, Środy i Piąfkń suche dni i wigilije W szy 
stkich Świętych pościli o chlebie i wouzie. 8 ) Zeby zachowywali trzy  razy 
wielki post czterdziestodniowy, przed trzema wiełkiemi świętami. 9} Tylko 
w  dni uroczyste świąt wielkich mięso jedli, w yjąw szy czas poby tów  Palesty
nie i Czwartki, byle nie w  dzień, kiedy zabójstwo popełnili. 10) Zeby sto ra
z y  na_ dzień odmawiali Ojcze nasz, a 50 razy przytem naginali kolana swoje.
I I )  Żeby Ciało i Krew  Pańską w  Kommuuii tylko przy śmierci pożywali raz 
jeden. 12 ) Jeżeli w  podróży przechodzić będą przez miasto katedralne w Niem
czech, aby wstępowali do katedry nago i boso, tylko w  spodniach ubrani, z ró z -  
gami w  ręku, z powrozem na szyi i tam odebrali chłostę od kanoników. 13) 
Jeżeli będą w  W ircburgu, żeby w  takowej postaci od bramy aż do katedry szli 
w  procesyi na Boże Narodzenie, W ielkanoc i Zielone Świątki i w  dzień ś. K i- 
lijana (patrona wireburgskiego) chłostę takową tam odbierali. 14 ) Żeby w szy 
stkie lenne dobra duchowne utracili.” Przywodzim y te szczegury pokuty, po 
której spełnieniu klatw a zdjętą być miała, ponieważ podobne kary u nas Nałę
czów i Zarębów, za współkę przy zabójstwie, na Przem ysław ie H popelnionćm, 
od r 1296 do czasów  Kazim ierza W ielkiego dotknęły. I  tym wspólnikom 
mordu, między innemi, podobnemi do wymienionych wyżej karami, nie było 
wolno staw ać z innem rycerstwem  do boju, ani nosić sukni koloru szkarłatnego 
czyli czerw ieni, bo wedle współczesnego przysłowia tylko „Cnota w  czerw ie
ni chodzi.”  K lątwy w  wiekach barbarzyństwa były hamulcem na zbrodnie 
wyuzdane możnowładzców w e Francyi i Niemczech, na które dusza się w zdry- 
ga. Później, przy złagodzeniu obyczajów, a nadużywaniu klątwy ze  strony 
duchowieństwa, tępiała ta straszna broń niegdyś. U nas nieraz klątw y przy
w racały spokój między zwaśnionymi. Kazimierz II użył ich powagi na zjeździe 
łęczyckim do wstrzymania rozswawolonych panów i szlachty względem pod
danych. W ładysław  Łokietek, który tyie doznał nieszczęścia z klątwy bisku
pów wielkopolskich, gdy się je szcze nie umocnił na tronie 1299 roku, w  kil
kanaście lat później, sprawiedliwie ukarał bez przeszkody najmniejszej M a- 
skatę,biskupa krakow skiego,za spisek z Albertem,wójtem krakowskim,r. 1311. 
N ąw et gdy przez prędkość Nankierowi, biskupowi krakowskiemu, w yciął poli
czek, nie ucierpiał już za to tyle w  Krakowie, co kiedyś był doznał w  W iel
kiej Polsce w Gnieźnie (J. S. Bandtkie). P rzez  wiek XIV częste jeszcze w i
dzimy klątwy, jak  to widać ze S ta tu tu  wiślickiego. Kazimierz W ielki zapi
suje jako prawo, że przeciąg roku miał dopiero Sianowie, czy kmieciom ma być 
wolno opuścić pana wyklętego. Mniej musiała już wtedy znaczyć klątw a, jak  
wywołanie czyli banicyja, którą ten król karał panów, obchodzących się okru-
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(nie A luden . W  Statucie wiślickim  czytamy, i e  jeżeli kto podaje świadków 
wyklętych, powinien się starać o innych, gdy ich ilie znajdzie, ma od ducho
wieństwa żądać, aby na czas składania przysięgi zdięto klątwę, a gdy ducho
wieństwo odmówi, wyklęci mogą być do przysięgi puzypuszczeni. W  XVI 
wieku zaczęto tej broni zbyt samowolnie używać. Klątwę rzucał byle du
chowny, a nawet klecha (ob.), który nie mial świecenia kapłańskiego. W  po
mnikach owoczesnych znajdujemy ślady wyraźne, że taki klecha, jak miał spór
0 dziesięcinę lubo jak ą  należność z kmieciami, bral stułę, dzwonek, książkę,
1 z zapaloną 'św iecą do chaty wieśniaka przychodził. Podzwoniwszy chwilę, 
odczytał formule straszną klątwy i świaczkę gasił. Obrzęd (en ż początku prze
rażał wieśniaków, ale gdy spowszedniał, idącego klechę z klątwą, nim ją  w y
powiedział, łapali i tak skórę łoili, że zmykał co tchu na piebaniję. Za Z y g 
muntów reformaeyja religijna rozrodziła różność zdań, a zatem nowe pole 
otworzyła klątwom. W  tych klątwach (jak dobrze w yraża J. M oraczew ski) 
nie zaw sze chodziło o interes rcligii lub Kościoła, ale czasem też i kłótnie 
z  duchownym były jej powodem. W szyscy  którzy się pojedynkowali, podpa
dali zwykle klątw ie, lecz po odbytej spowiedzi i za  oświadczeniem skruchy 
przed jakąkolwiek w ładzą kościelną, zdejmowrano z nich klątwę. W yklęty 
pozbawiony był wszelkich stosunków z  ludźmi i ich pomocy. Nikt łaknącego 
nakarmić nie mógł, ani pragnącemu podać szklanki wody. Jak progi kościo
łów były przed nim zamknięte, tak wszystkie drzwi domów, krewnych i przy
jaciół, bo spółka z wryklętym ściągała karę klątwy na tego, któryby w szedł 
z nim w iaki bezpośredni stosunek. Jeżeli wyklęty pokazał się w  mieście, we 
wszystkich kościołach bilo w jedne tylko stronę dzwonu, zaprzestawano nabo
żeństwa i zawieszano udzielanie wszelkich sakramentów świętych. Szcze
góły strasznej klątw y na Alexandra Koniecpolskiego, który narzeczonę swoją 
lAofiję Dębińską porwał przemocą z klasztoru świętej A gnieszki w  Krakowie, 
mamy zachowane. Gwałt na klasztor wywołał klątwę na głowę winnego. 
Dnia 4  Maja 1612 roku, w kościele W szystkich Świętych w Krakowie, biskup 
krakowski ubrany pontificaliter, otoczony dwunastu prałatami, trzymając w  rę
ku zapaloną świecę, stanął na stopniach wielkiego ołtarza. Po chwili za
brzmiał ponury śpiew psalmu: Deus laudem meam, i bito w  jędną tylko stronę 
dzwmnu powoli. Jeszcze ten smutny dźw ięk nie ustał, kiedy biskup podniósł 
straszny glos złorzeczącej klątwy. „W yklęty jest Alexandev Koniecpolski, ze 
wszystkimi co mu radę i pomoc jakimkolwiek sposobem dawali, co mu faioo- 
icali, którzy się cieszyli z tego, którzy w iedzieli a nie przestrzegli i nie dali 
znać. Przeklęty niechaj będzie w  domu i na dw orze, przeklęty w mieście i na 
roli; przeklęty niechaj będzie siedząc, stojąc, jedząc, pijąc, robiąc i śpiąc; prze
klęty niech będzie tak, iż w  nim zdrowego członka nie będzie, od w ierzchu 
głowy aż do stopy nożnej. Niechaj wypłyną wnętrzności jego, a ciało jego 
niech robactwo roztoczy. Niechaj będzie przeklęty z  Annazyjaszem i z Za
piorą, niechaj będzie przeklęty z Judaszem zdrajcą, niechaj będzie przeklęty 
z  Abironem i z Dathanem, których ziemia żywo pożarła; niechaj będzie prze
klęty z Kainem mężobójcą; niechaj mieszkanie jego hędzie spustoszone, niechaj 
pędzie wym azany z ksiąg żywiących i z  sprawiedliwymi niechaj nie będzie 
pisany i pamiątka jego na wieki niechaj zaginie. Niechaj na ostatnim sądzie 
przeklęty będzie z djabłem i z anioły jego i na wieki niechaj zginie jeśli sic

ie upamięta.” To w yrzekłszy  biskup, rzucił świecę i zgasił, jakoby znam.e, 
*!e wyklęty tak zgasnąć powinien w  pamięci Kościoła i ludzi, a tow arzyszący

apłani, chórem ponuro wyrzekli: fiat! fiatT (N iewiasty polskie; Z a ry s  h is lo -
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ryc-zny, W arszaw a, 1845 roku). W  późniejszych czasach osłabły skutki 
klątw y i duchowieństwo rzadziej używało tej broni kościelnej. W  dziejach 
naszych już mniej dostrzegamy w  następnych wiekach tak uroczystych klątew , 
jaką dotknięty został Koniecpolski. K. W ł. K.

fileanthes, jeden z najgorliwszych stronników szkoły stoików,rodem z A s- 
sus w  A zyi M niejszej, z początku wyrobkiem dziennym zarabiać musiał w A te
nach na utrzymanie, ztąd nadano mu przezwisko Phreanlhett, t. j. woziwoda. 
Potem przez lat blisko 20 był uczniem Zenona, którego miejsce zajął około ro
ku 201  przed nar. J. C. W  skutek sporu ze sławnym swoim uczniem C hry- 
zippem, w  podeszłym wieku dobrowolnie umorzył się głodem. Od innych oi-ts 
ków różnił się tem, że za panujący w  świecie żywioł uważał słońce. Z licznych 
pism jego utrzym ał się w  całości tylko w iersz hexamefrem, p. t. H ym n do '/e -  
osa, który lubo w formie zaniedbany, odznacza sio bogactwem i wzniosłością 
myśli. Zamieścił go Brunck w  swoim zbiorze: Poetae graeci anomici (L.psk, 
1817). F. II. h .

Klebtd* (Jan  Chrzciciel), jeden z najznakomitszych generałów  z czasów 
francuzkiej rzeczypospolitej, urodzony w  Strasburgu d. 6  M arca 1753 r., był 
synem ogrodnika, po którego śmierci starannie przez ojczyma wychowany, 
w  16 roku życia udał się do P aryża i tu poświęcił się nauce budownictwa. 
Pow róciw szy do domu, poznał sie z dwoma młodymi Bawarezykami, którym 
w  pewnem zajściu z Francuzami pośredniczył, a nakłoniony od nich, udał się 
do szkoły wojskowe; w  Monachium. Tu, swoją marsową postacią, zw rócił 
na siebie, w r. 1772, uwagę generała Kaunitz’a, co mu dopomogło do pozyska
nia stopnia porucznika w jego pułku piechoty. Następnie brał udział w  kam
panii pruskiej i siał jakiś czas w  Luxemburgu: widząc atoli, że jako m ieszcza
nin do pozyskania wyższych stopni nie będzie miai prawa, w  r. 1783 uwolnił 
się się od służby wojskowej i powrócił do Alzacyi. Pozyskaw szy urząd bu* 
downiczego w Befort, zjednał sobie powszechny szacunek wystawieniem w ie
lu  znakomitych gmachów. Czując atoli w  sobie wojowniczego ducha i odpo
wiednie (emu zdolności, porzuca, w  oczach rewolucyi, służbę cywilną i jako żoł
nierz zaciąga się do pułku ochotników wyższego Renu. W  krotce, posunięty 
na stopień adjutanta bataljonu, wysłany został pod Moguncyję, gdzie, podczas 
oblężenia tego miasta, dał dowoiiy niepospolitej śmiałości i odwagi. Po pod
daniu się tej tw ierdzy, uwięziony i badany w raz z innymi wyższymi oficerami, 
bronił śmiało postępowania Custin’a (ob.). Mianowany potem generałem, otrzy
mał dowództwo mogunckiej załogi, do W andei wysłanej. W  trudnej tej w al
ce, KleDer, obok męztwa nacechowanego zaw sze luuzKośeią, otrzymał po bi*- 
tw ie pod Chollet stopień generała dywizyi. W szelako stawianie oporu w  w y
konywaniu krwaw ych wyrokow i łagodne obchodzenie się z rojalistami w tych 
domowych zapasach, podały go w  podejrzenie, tak iż w  krotce płac boju opu
ścić musiał. Nie długo jednak pozostał bezczynnym, jakoż w  r. 1794 widzimy 
go już przy boku Jourdan’a (ob.) w  armii nad-mozełskiej i sambryjskiej. Jako 
dowódzca dywizyi dzielnie przyczynił się do zw ycięztw a pod Fleurus i do 
zw ycięztw  w  wielu innych potyczkach. W  kampanii z r. 1795, w  przeprawie 
Jouraan’a przez Ben, K leber trzym ał lew e skrzydło; w  odwrocie zaś przed 
austryjackim generałem  Clerfayf, okazał w iele zimnej rozwagi. W  r. 1796  
popierał działania nad Renem, oblegał Frankfurt, gdy nagle niesnaski x d y - 
rektorjatem przywiodły go znów do bezczynności. Siniały, swobodny, poryw
czy w mowie i ezyniey wolny od fanatyzmu w celach politycznych, ściągnął 
na siebie nieprzyjażń wielu osób. Odtąd ży ł w odosobnieniu w  Chaillot pod
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Paryżem, czem, jako nieprzychylny dyrektorjatowi, uniknął w ygnania w  rew o - 
lucyi 18 Fructidora. Generał Bonaparte wydobył go znów na widownię, p rze
znaczając do w yprawy egipckiej. P rzy zdobyciu Alexandryi, Kleber otrzy
mał ciężką ranę w głowę. Po wyzdrowieniu towarzyszył Bonapartemu w w y
prawie do Syryi, dyw izyją swoją w ziął Jaffę i Gazę i w ygrał bitwę na górze 
Tabor. Znając gwałtowny charakter KlebeFa, Bonaparte, opuszczając Egipt, 
oddał mu, lubo nie bez obawy, naczelne nad armiją dowództwo. W idząc nie
możność utrzym ania się w Egipcie, Kleber zaw arł umowę z angielskim kom - 
modorem Sidney Schmidfein, na mocy której wojsko francuzkie, w raz z bronią 
i bagażami, otrzymało swobodny powrót do kraju. Kiedy atoli Francuzi zajęte 
p rzez siebie stanowiska Turkom oddali, admirał angielski Keith umowę tę ze r
wał. W tedy Kleber powziął śmiały zamiar podbicia nowego tego kraju. M a- 
łeini siłami pokonał całą turecką armiję w  d. 20 M arca 1800 r. pod Heliopolis, 
uspokoił wzburzony Kair, utworzył radę państwa i w  krótkim przeciągu czasu 
stał się na nowo panem całego Egiptu. W śród układów o zaw arcie oddzielne
go pokoju z  Turkami, Kleber zginął z ręki fanatycznego Turka w  K airze d. 14 
Czerw ca 1800 r. Śmiercią tą nie zasmuciło się stronnictwo Bonapartego: 
Kleber bowiem gotów był zaw sze bronić rzeczypospolitej od wewnętrznych jej 
wrogów. Zwłoki jego w  zamku If  pod Marsyliją w zapomnieniu spoczywa
jące, Ludwik X V III kazał do Strasburga przenieść i pomnikiem ozdobić.

E leĆ , Klatka, w łaściwie budynek, lepianka, wystawiona na czas krótki. S ta 
tu t litewski mówi: „Jeśliby  kto u kogo złożył w  kleci, albo w jakim schowa
niu rzeczy sw e”. Było przysłon iem w XVII wieku: „ Z  pustej kleci, sowa 
w yleci”, które stosowano do ludzi mało mających nauki i zdrowego rozsądku, 
którzy o rzeczach poważnych mówić me umieli. Z tąd wyraz: klecić dotąd bę
dący w użyciu, na oznaczenie budowania lichego i nietrwałego. K . TJ7. W .

Klecha. początku XVI Wieku widzimy klechę jako sługę kościelne
go. Niemałej używał w  probostwie powagi i wiele miał zajęcia. Chodź1 
co tydzień z kropidłem i wodą święconą po wsi, w raz z kantorem i święcił 
domostwa i mieszkania. Dzwonił na nabożeństwo, utrzymywał porządek w ko
ściele, w Niedziele i święta mszę całą śpiewał. P rzed Bożóm Narodzeniem 
wypiekał opłatki, zarządzał szkółką w iejską, uczył haków (ob.) czytać, pisać 
i śpiewać. Był lekarzem wiejskim, a znajomością ziół i leków używał wielkiej 
wziętości. Z tąd miano go za bardzo uczonego męża i przez uszanowanie 
zwano Domitwsem . W e dworach też szlachty częs'o zastępował pisarza, do 
pisania listów i różnych podań. Ze uważano klechów jako duchownych, w  tćm 
mamy dowód, iz w  W ielkopolsce żaden z nich żenić się nie mógł. Dochody 
każdego klechy były obfite: brał wynagrodzenie za święcenie domów i m iesz
kań, za przynoszenie opłatków, uczenie dzieci w szkółce w iejskiej, niemały 
mu dochód stanowiła praktyka lekarska. Do stałych liczył przychodów część 
dziesięciny jaką pleban pobierał. W  tym wieku miał w ładzę równą z probosz
czem rzucania klątwy na nieposłusznych, używał jej też szczególniej przy po
bieraniu dziesięciny, gdy spory były o większe lub mniejsze snopki, albo o mia
rę zboża. Lecz kiedy tej broni duchownej zaczęto nadużywaććfktak iż spospo- 
liciala, a lud się z nią oswoił, jak złapał klnącego klechę, wybił mu z nasypką 
klątwę na grzbiecie. Częsle tego przykłady widzimy w  połowie X V I wieku. 
Pleban w potocznej mowie, tytułował klechę: fra ter , było to odznaczenie jego 
stanowiska przy kościele. Później kantorowie (ob.) czyli śpiewacy kościelni 
potrafili się wynieść nad klechów, zkąd przysłowie: „Czcij klecho kantora” ' 
Klecha utraciw szy sw e pierwotne znaczenie, przeszedł na sługę kościelnego,



753 Elecbta— Klechda

musiał nadymać raiecny organów, utrzym ywać w czystości ołtarze i kościoł, 
a w  czasie pracy w  polu od pierwszej w iosny do grubej jesieni, zastępował 
w  probostwie parobka. Kosił siano, w iązał snopy, woził do stodoły plebanii 
i młócił. Kiedy w XVI wieku nakazano, aby duchowni i plebani z posiada
nych gruntów dostawiali żołnierza, ci uzbrajali swoich klechów, i wysyłali na 
wyprawę, czyli jak  w  ons czasy mówiono: na padole. W tedy to wyszła, 
bardzo głośnej sławy salyra wierszem pod tyt.: W ypraw a Alberlusa na wojnę 
(1596 r.) i druga jako ciąg dalszy poprzedniego: Albertus z  wojny. O bie- 
dwie miały liczne wydania, tak chciwie rozkopywane były. Treścią ich jest 
opisanie uzbrojenia i wypraw y na wojnę klechy z plebanii, jego działania ry
cerskie i powrót do plebanii. Satyry te cechuje niepospolity dowcip i humor 
staropolski, przez nie tak się spopularyzowały, ze imię głównego bohatera 
klechy Alberlusa, przeszło w  przysłowie narodowe; oznaczali niem albowiem 
przodkowie nasi drągala niezgrabnego, a tchórza żołnierza. Obruszone du
chowieństwo rozkazem dostawiania łanowego żołnierza, w iele puściło drukowa
nych rozpraw, w obronie swego stanu i niestosowności podobnego postanowie
nia. Bezimienny autor, chcąc poruszyć litością serca sejmujących, wydał 
broszurę z tak żałobliwym napisem: Podpłomyk m atki Fary, napoły z  popiołem  
Izam i je j  rodczyniony, podany dziatkom do skosztow ania jakim  ją Chlebem 
częstuję'? (druk goeki, w  4 -c e ) . Tu, rozwodząc się nad niesłusznością pra
w a, w te się odzywa słowa: ,..leżeliś szlachcic, broń się sam, próżna się obro
ny spodziewasz od klechy księżegr) i od snopków jego”  Satyry przeci;ż po— 
mieniore większy wyw ołały skutek, obracając w  śmiech zbieraninę zbrojną 
klechów z plebanii, co umieli jedynie kraść i łupić po wsiach, a w  obozach byk 
nieużytecznym ciężarem. YV dawnych dyjalogach polskich, przedstawianych na 
scenie, klecha bywał główną w nich nietyiko postacią, ale umyślnie dla niego 
pisano komedyje. W  jednym z najdawniejszych dyjalogów W ita Korczew— 
skicgo 1553 r. klecha po podniesieniu ząślony występuje na scenę, i w  prze
mowie wierszem prosi o uciszenie się widzów zebranych i wysłuchanie cier
pliwie sztuki całej (Itozrrjnry polskie, łacińskim  językiem  przeplatane, Kra
ków , 1553 r.). W  tym dyjalogu, on stanowi najwięcej komiczną postać. 
W dyH ogu  pod tyt.: Szkolna m izeryja  (1633  r.), razem z żoną swoją k leszy - 
ną i z kantorem, jest główną figurą. W  Komedyl so łtysa  z  klechą (Kraków, 
w drukarni W aleryjana Piątkowskiego, 1616 r., w  4 -ee ), jakkolwiek Klecha 
rozpoczyna ją  i kończy i niepoślednią je s t postacią, w  treści samej już w idzi
my klechów upośledzenie i upadek. W  XVII też wieku pojawieni organiści 
obrócili ich w  służbę swmją. (Szczegóły obszerne o klechach znajdzie czytel
nik w  dziele: Stare Gawędy i O brazy , K. W ł- W ójcickiego, W arszaw a, 1840 
r., tom III i IV S >  - K . H7. W .

Klechda, podanie, tradycyja dawna. Czacki w  dziele: O prawach polskich 
? litewskich (tom I.) pisze: „Chlechdy, znaczy tradycyję podanie, słowo to, 
nietyiko w  północnych pisarzach dostrzedz można, ale M ac-perschon  w  wyda
niu, Denis w tłómnczeniu Ossyjana, używa. Kiedy, jak wiadomo, ch brano za 
chlechda brano za klechda; klektanie starych bab, jeszcze dotychczas brane za  
tradycyję. W  pierwszej tragedyi w  Polsce, pod nazw ą Pamela, w  końcu pano
wania Zygmunta I wydrukowanej, w której jest wiele o czarach i w ieszczbach, 
mówi Tamela'. Klechdy starych bab nauczyły, jak lubowników przez pow ietrza 
sprowadzać. Zdaje się, że to słowo i jego użycie jest zupełnie zgodne z tem 
które najpierwcj północ wydała. Użył (ego wyrazu za  napis do swego dzieła 
K. W ł. W ójcicką które wydał w  W arszaw ie 1837 r.: Klechdy, starożytne po-
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ufania i powieśffl ludu polskiego i Rusi (dw a tomy, Wydanie 2 , w  W arszaw ie, 
1851 roku). K . W L  W .

Kłeck, miasto w  dawnem województwie i powiecie Nowogrodzkim, o 2 l/3 
mili od Nieświeża, w  bok drogi prowadzącej do Słucka, stolica księstwa i o r- 
■dynacyi tegoż nazw iska, ustanowionej od trzech braci Radziwiłłów: Olbrachta, 

likołaja Krzysztofa i Stanisława, w Grodnie d. 16 Sierpnia 1586 r., razem 
z N ieświeżską i Ołycką, a zatwierdzonej przez konstytucyję sejmową 1589 r. 
Doora te były niegdyś własnością wielkieh książąt litewskich i Kazimierz IV 
Jagiellończyk (ob.) uspokoiwszy Żmudź, która trzymała stronę Michała, syna 
Zygm unta Kiejstutowicza, policzył je  w  r. 1442 do dzielnicy danej ‘emuź księ
ciu. Po jego zgonie wróciły do skarba, ale Zygmunt A ugust ulubiony sobie 
dom Radziwiłłów zbogacając darowiznami, nadał im, po ustałem dożywociu 
królowej Bony, dzierżony od niej Kłeck, na dziedzictwo w ieczyste. Kościół 
farny fundowany około r. 1450 przez Andrzeja Mostwiłowickiego, dokończyła 
Bona, Mikołaj Radziwiłł Czarny, przyjąw szy reformę religijną Kalwina, 
kościół ten r. 1552 oddał ministrom swego wyznania i na pastora przy  nim 
ustanowił Szymona Budnego (ob.^f głośnego w  Polsce reformatora, uczonego 
i znakomitego pisarza. Albert II Stanisław Radziwiłł, ordynat kiecki, powró
ciwszy na łono Kościoła katolickiego, odebrał kościół kalwinom i osadziw szy 
przy  nim proboszcza katolickiego, na nowo go uposażył. Kościół i klasztor 
murowany dominikanów fundował Stanisław Kazimierz Radziwiłł 1683 roku: 
szpital założył W ojciech Radziwiłł, marszałek wielki litewski. Zw aliska zam
ku otoczone są rozległemi błotami, a pod miastem, które całe jest drewniane, 
płynie mała rzeczka Bania. W  pobliżu jest w ieś z ozdobnym pałacem, zwana 
Radziwilmonty, zw ykła rezydencyja ordynatów. Roku 1583 horda Tatarów  
perekopskich najechawszy te okolice, a zamek zdobyw szy, w raz z miastem 
w perzynę obróciła. W e trzy  lata groźniejsza ich nawała stanęła obozem pod 
Kłeckiem. Król Alexander Jagiellończyk'^ złożony śmiertelną chorobą w  L i
dzie, oczekiwał ostatniej godziny życia; gdy jeden z rycerstw a ranny, przy
biegł z wieścią o najeździe Tatarów'. M ichał kniaź Gliński, będący przy królu, 
w ysłał bezwłocznie podjazd z doświadczonych wojowników, który trafił na od
dział pohańców, a rozbiw szy go, wrócił z pewną w ieścią o wpadnieniu łupież
ców. Jakoż poświadczyły to w krótce lepiej pożary osad wiejskich w okolicy 
i gromadki uciekającego w  popłochu ludu. Daremnie Alexander pragnał do
siąść konia, siły go opuściły, odniesiono więc go w  lektyce do W ilna, a spra
wę nad u  ojskiem objęli: Stanisław Kiszka, hetman wielki litewski i Michał 
Gliński. Tatarzy przeprawiwszy się przez Niemen, rozpuścili zagony swoje 
wrfSluckie i Oszmiańskie po okolice Grodna. Hetman wielki nagle zachorował, 
Gliński więc sam objął butawę, a świadomy dobrze tańca tatarskiego, na czele
10,000 szlachty litewskiej i rycerstw a ruszył przeciw  pohańców. Sułtan B i- 
tykierej i carzyk brat jego Buruus stali w  pogotowiu do walki w obronnem 
stanowisku. Z  jednej strony staw  błotny obóz ich oblewał, z  drugiej go w ał 
obronny osłaniał. Przednią straż Tatarów  zniosła Litwa i konie zabrała; nie
dobitki pieszo walcząc, cofnęły się do obozu. Zasłaniała ich rzeczka Cepra, 
nie głęboka lecz błotna, ze spadzistemi wybrzeżami; tu poparci przez swoich, 
puszczali grad strzał na następującą Litwę. Gliński, szeregi je j rozwinął; 
strzały małą szkodę robiły, a wojacy litew scy chwytając je , puszczali na po- 
wrói celniej w  zbite hufce tatarskie. Maro w ówczas jeszcze używano broni 
ognistej, ale było kilka rusznic w chorągwi Glińskiego: z tych gdy dano ognia, 
przerażone pogaństwo cofnęło się w  popłochu od obrony rzeczki Cepry, na 
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Łtórej wnet most rzucono. W ów czas pierwszy nań skoczyt Gliński, a za nim 
z  okrzykiem Litwa i cały hufiec przeprawił się przez Ceprę, uderzaj; o na Ta
tarów  Carzykowie stanęli W  szyku porządnym i  powstrzymali naszych, gdy 
szlachta nowogrodzka z  ałyir pędem Z boku uderzyw szy, złamała ich szere
gi. Bitykierej wyprowadza nufce swoje na ■ obszerniejsze pole i zwyczajem 
tatarskim  w  półkole stanąw szy, rozpoczyna marsowy tnnieo; od strzał gęstych 
jakby  chmurą słońc* zciemniało, groźny okrzyk- ałła^ałia! echo odbiło. Szla
chta mińska i grodzieńska nieustraszona niczem, uderza i minie tatarskie szyki, 
g d y  nagle pomiędzy pohańcami powstaje niesłychana trwogo, Na pagórku u j
rze li rozwinięty potężny hufiec hussarzy polskich trzyslokonnych w świetnej 
1 błyszczącej zbroi; jdowodzil nimi Sędziwój Czarnkowski. Stał fen dzielny 
nufiec jakc mur żelazny, a surmy hussarskie przygryw ały i brzmiały ich ko
t ły . ' P rzerażeni Ta<-irzy już nie dotrzymują kroku, uciekają w popłochu, a bo
haterska Litwa siedząc im na karku, rąbie i bierze pod kopyta zhassanycb ru
maków, W ielu Tatarów utonęło w Ceprze, wiełu ubito w  biotach. Obaj ca
rzykowie, w idząc klęskę niepowetowaną swoich, zostawiwszy w  błotach ugre- 
złe bachmaty, pieszo uszli z pogiomu strasznego. Dwadzieścia tysięcy T a
larów legło trupem, a dwadzieścia trzy  tysiące koni zabrała Litwa. Gliński, 
który w alcząc zaw sze na czele, miał trzy konie pod sobą ubite/ świadom oby
czajów pohańców, nie poprzestał na lak wielkićm zwycięztw ie, ale jako wódz 
Łiegłj za jąw szy warowny obóz Bitykiereja i Burnusa, w  cichością) czeki w ał 
na w racające z  łupami kosze Tatarów  Tej nie wiedząc o klęsce swoich, śc ią
gały  podług danego hasła, do dawnego stanowiska, gdzie wódz dzielny poje- 
dyńczo gromił jeden po drugim, odbijał łupy i uwalniał w jassyr pędzonych 
hrańców. Tym sposobem 40,000 jeńców oswobodził Wiadomość o tćm Sła
wnem zwycięztw ie doszła konającego króla Alexandrn, który, nie mogąc już 
mówić, wzniósł ręce ze łzami w górę; dziękując Bogu. Staw, zafarbowany 
krw ią niewiernych, lud nazw ał Krasnym stawem, a Litwa, dla uniknienia moru 
od mnóstwa ‘rupów tatarskich, sama ich grzebała w głębokich dołach, sypiąc 
nad niemi mogiły S tarzy Polacy w  przysłowiu narouowem:

-- ;„Z Tatarem zbójeekim
Rachuj sie pod Kłeckiem.’’ km 

zachow yw ali w pamięci znakomite to zwycięzfwc Maciej Stryjkowski, nasz 
kronikarz, który bitwę tę opisał wierszem, zw iedził pole pod Kłeckiem w kil
kadziesiąt la t później, a znajdując je szcze po niej wiele zabytków, pisze:

, , 1  dziś/ w tych com sam widział, ostrym ptugiem w  polach,
Oracz często znajduje znaki jawne w  rolach,
Wyory w ,  pancerze i strzały  zbutwiałe, 

rl li ni .«i£opi^e-,‘jSzable.’i’ jyseu-i /twit-;esv< i ,.;Ltźv/-jtiI \ u  i.kva 1
B itw a stoczoną została d. 8  Sierpnia, w e W torek, 1506 roku. Pomimo upfy- 
nionych trzech i pół wieków od tego zwycięztwajnjna polach pod Kłeckiem po
zostały jeszcze dotąd w yraźne ślady szańców tatarskich i aiogił, w  których le— 

.-•'-'gli pobici, i doi ukiitólsasS .wsadu uh ęia •<!. tiloa ,«#* ńo u w .-K - W L W.
H lec k ft (Marcin z), ksiądz, uczył się sztuki lekarskiej w  Padwie, zkąd po

w róciw szy do kraju, otrzymał probostwo w  Kłecku, a następnie w Miejskiej 
Górce Zostawił w  druku dziełka następujące: 1 )  1 ’roca n r  m in is try  ij na 
w szystk ie  here’y k i  % piąciy Oawidoieych kam iM i w  tobole (Kroków, 1607), 
opatrzone prologiem, po polsku jrzeciw  heretykom napisanym. Zbija w  ni ;m 
icL błędy na samem tylko opierając się Piśmie S-tem dla łego, źe i hererycy 
w  samą tylko Bibliję w ierzyć, a resztę pism Kościoła lekoe w ażvć zwykli
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T reść  dzieła wychodzi na to, że gdy heretycy żadnych cudów zdziałać' n ie 
mogą, za posłanych od Boga nie mogą też być uważani. 2) P resenra litoa  
przeciwko morouwmu pow ietrzu doświadczona  (Poznań, 1624). Pismo to, 
w  klocem się do rzymskich klassycznych autorów tudzkz do stawnych odwo
łuje lekarzy, jest prostą radą dla ludu, jak się ma zachować w  czasie zaraźli
wego powietrza 3 ) 'Awierciadło saskie atbo magdeburskie, w  którym  ka żd y
ogląda riinislrtj pruskie, litewskie, m azow ieckie, , szląskie y  też polskie etc.
(Poznań, 1610, in 4 -to ).

K ie c k i (W alory ), doktor chirurgii, napisał Rozpraw ę o amputticyjach człon
ków  tak górnych jako i dolnych (W arszawii,’u Łątkiewieza, 1831 r., w 8 - c e ) .  
Autor przechodzi tu wkrótkośći historyję amputaeyi: dalej podaje ogólne do tej 
operaeyi w skazania szczególne, mówi o czasie do ampulacyi, o miejscu do 
amputaeyi, opisuje sposoby operaeyi i sposoby lćczenia po operaeyi.

IleCkO, dawniej w  województwie Gnieźnieńskiem, obecnie w  wielkiem 
księstwie Poznańskićm, okręjgu regencyjnym Bydgoskim, powiecie Gnieźnień
skim, między jeziorami położone miasto. Od Bolesława Pobożnego, księcia 
kaliskiego, przywilej lokacyjny r. 1255 w Bogoznie pisany, uzyskał Henryk 
Strofisus, w arując, żeby to miasto posiadał z potomkami płci męzkiej na prawie 
nicraieckiem; daruje mu grunta i pozwała mieć w łasną swoją łaźnię, z  której 
mocen jest pobierać Oplaiy od kąpiących się, a nawet może ją sprzedać; do
zw ala  mu wolnego wyrębu i polowania na zające w okolicy miasta, osiadają
cych zaś w  tem nowo załozonem mieście uwalnia od wszelkich poborów. 
Przyw ilej ten odnowiony i potwierdzony został przez Zygmunta I roku 1527 
i w tedy to miasto otrzymał tv dożywocie Zbigniew z Czarnkowa, kasztelan 
przemyski. Boku 1308 zamek tutejszy, klórego dzisiaj nie ma nawet śladu, 
obiegło wojsko Henryka, księcia głogowskiegoji-ale Dobrogost z Szamotuł, 
syn Pakosławm, wojewody poznańskiego, w ydaw szy bilwę Biberstcjnowi, 
zniósł go i cały obóz zabrał. Kiecko podczas srogiego najazdu Krzyżaków 
r, 1331 zupełnie spalone zostało, a mieszkańcy prawie w  pień wycięci. Po
dobnego* losu w raz z okolicą doznało r. 1383 w  zamieszkach wielkopolskich 
po śmierci Ludwika króla. W  XV wiekc miasteczko to znowu powstające 
zgorzało, po czem Kazimierz IV chcąc je  podźwignąć, przez przywilej z ro
ku 1450 powrócił dlań praw a niemieckie; dozwolił wolnego wyrębu na budo
wanie damów, ustanowił jarmark Irzydniowy, pozwolił mieszczanom łowić 
ryby w  poblisfeiem jeziorze i nakoniec uwolnił od myta w  całym kraju, zw ła
szcza z towarami jadącycłi, W r. 1618 król potwierdził prawa piwowarów, 
podane przez urząd miejski; ciekawy ten przywilej znajduje się w Metr. kor., 
ks. 163, fol. 8  W  r. 1623 wydany dekret króla Zygmunta III, w zględem  
zachowania przy prawach i wolnościach mieszczan miasta Kiecka (tamże, 170, 
fol. 455) i drugi podobny z r. 1624 (podobnież, 171, fol. 53). Roku 1656 
d. 7 Maja Stefan Czarniecki, kasztelan kijowski, w raz z Jerzym  Lubomirskim, 
marszałkiem wielkim Koronnym, dowodząc wojskom polskim, stoczyli z D ugla- 
sem, wodzem szwedzkim, krw aw ą i niepomyślną b ituę; Szw edzi bowiem w  na
der moenem, groblą i błotami obronnem położeniu obóz swój trzymali. Dawne 
przywileje w zbraniały tu Żydom sadowienia się. W  r. 1837 ogólna ludność 
wynosiła 1,151 głów. Ma kościół katolicki parafijalny, kościół protestancki 
filijalny i synagogę. M ieszkańcy trudnią się po większej częśc. rolnictwem. 
Miasto ma 4 iarmarki w  roku dwudniowe, kramne na bydło. Kiecka odległe 
jest od Gniezna mil 2 l/i , od Bydgoszczy 1 1 3/4, a od Poznania 6 ’/ 2 mili.—  
Ksiądz Józef Dydyńskl, dziekan foralny i proboszcz kiecki, nap 'sał i w yda

1
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r. 1858 w  Gnieźnie dziełko, pod tytułem: W iadomości h ir teryem #  ■> mieście 
Kłecku. C. B

dleCZ, jezioro, znajduje się w  wielkiem księstwie Poznańskiem, okręg* 
regencyjnym Bydgoskim, w części zachodniej powiatu Gnieźnieńskiego.

U ecza. wieś z kościołem parafijalnyra w obwodzie Wadowickim (w  Gali
cyi). Do parafii należą wsie: K lecza Górna, Góra Radoska, Łękawica. Zało
żenie miejscowego kościoła ginie w  pomroce odległych wieków. Z miejsco
w ych dokumentów je st ślad, że w  roku 1304, od dawnych już czasów istnie
jący  kościół uposażyła gruntem Anna, żona Piotra ze Szczerzyca, a dotacyję 
jej zatw ierdził Jan, książę oświęcimski W  roku 1832 Kazimierz, ksiaże 
oświęcimski, zbudował kościół z drzew a jodłowego, dotyczas istniejący, z sza
fiastego ołtarza szkoły staroniemieckiej pozostały obrazy ś. Mikołaja i ś. Sta
nisława, W ielki ołtarz ozdobny rzeźbami wytworu X V II stulecia. Na po
czątku tego wieku był właścicielem Kleczy, Jan Rotermund,podstarości i sędzia 
oświęcimski (r. 1628), a w  r. 1640 Gabryjei Frydrychowski.

E ieczew , miasteczko prywatne w gubernii W arszaw skiej, w powiecie Ko
nińskim, położone na rozległej płaszczyźnie, od od wschodu i południa lasami 
otoczone, przy trakcie pocztowym do Konina, od którego o mil 3 jest odległe. 
Pod samem miasteczkiem znajduje się małe jezioro, Stępą nazwane, około 12 
morgów kw. powierzchni mające; najbliższa zaś rzeka splawna jest W arta, ztąd
0 3 mile płynąca. Przez kogo i kiedy założone zostało, nie wiadomo; w a r
chiwum miejscowem jest tylko ślad, że przywilej erekcyjny spalił się w raz 
z  ratuszem  1648 roku. Była to zaw sze własność prywatna, a podług tu tej
szej tradycyi kolebka rodziny Kleczew'skich. W  późniejszych czasach podzie
lone na trzy części, należało do Andrzeja Rusock ego, Stanisława Borzew ic- 
kiego i Mikołaja M ycielskiego. Na początku zeszłego wieku skupił te części 
Melchijor Gurowski, kasztelan poznański, i przyłączył do obszernych swoich 
dóbr. Odtąd aż do naszych czasów było dziedzictwem w  tej familii, od której 
nabył teraźniejszy właściciel Ludwik Schmidt Dziś K leczew  ma ogólnej 
ludności 2,193, pomiędzy którą jest 1 ,024 chrześcijan, zaś starozakonnych 
1,169, utrzymujących się z handlu lub rzemiosł, a chociaż uprawiają grunta
1 trudnią się także rolnictwem, to przecież professyję prowadzą: samych szew 
ców jest 52, krawców 33, rolników 21, piekarzy ! 8 . Ludność ta ciągle się 
zw iększa, z  powodu rozwijania się handlu zboza, wełny i innych produktów za 
granicę do Prus sprzedawanych. Domów murowanych jest 92, drewnianych 
44. Je st tu kościół paradjalny murowany pod wezwaniem ś. Andrzeja, podług 
utrzym ującej się tradycyi miał być wystawionym w  reku 1004; podanie mówi 
iż przez krzyżaków', co jest mylne, najpewniej budowla ta sięga XV wieku, 
o czem przekonywa styl jego gotycki i niefynkowane ściany. W kosciele tym, 
z  lewej strony wielkiego ołtarza,stoi trumna ze szczątkam i ś. Feliksa męczen
nika, Które sprowadzone zostały z Rzymu przez wyżej wspomnianego Mel- 
chijora Gnrow skiego, jako dar od Piusa VI papieża. 8 ą tu także groby rodzi
ny Gurowskich. W szystkie te budowle ubezpieczone są na summę rsr. 63,020. 
Je st w  K leczewie,oprócz m agistratu,urząd skarbowy, stacyja pocztowa, szkoła 
elementarna w  oddzielnym murowanj m domu i apteka. Dawniej oprocz ra tu 
sza. który się spalił w  roku 1648, przed powtórną pogorzelą w roku 1796 
znajdował się tu także szpital miejski, z ogrodami i łąkami doń należącemi. 
Oprócz pogorzeli wyżej wzmiankowanych, miasto spaliło się także w r. 1808, 
a  ostatnio w roku 1862 ogień obrócił w perzynę 2 2  domów i zniszczył rucho- 
aośc i lia 19,000 rsr. oszacowane. W edle opisu statystycznego, w roki1 1820
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sporządzonego, znajdowały się w tedy w  Kleczewie fabryki iUKna. szałów , par
sów i dywanów, lecz te odaawna upadły; był tak ie  browar piwny; cechów  
rzemieślniczych jest dwa: szew eki i młynarski. Jarmarków odbyw a się tu 6  do 
roku; targi są dwa razy  tygodniu. F . M. S .

E leczew sbi (S tanisław ), ksiądz reformat prowincyi Ruskiej,żyjący w  dru
giej połowie zeszłego stulecia, sprawował rozmaite urzęda w  klasztorze lw ow 
skim, a  w  końcu był gwardyjanem w  Krzemieńcu i tam umarł w  roku 1799. 
Jest on autorem wielu dzieł w języku łacińskim i polskim, tyc ących historyi, 
języka polskiego, filozoficznych i religijnych, w  których szczególnie w  historyi 
i filologii wprawdzie okazał ooszerne wiadomości, ale przy U m pełno w  nich 
przypuszczeń, mrzonek, a nadewszystko niedostatecznego zgłębienia przedmio
tu. Takiemi są w yszłe pod tytułem: 1 ) Sarm atia Europea molia post diluciurit 
uniwersale inhabilata,seu fraym enlum  łractalus de di/ucio unhersa lipariis 111, 
iii quo ostend itw  adcentus in  Europa posterorum  Noe nec n m  adducuntur  
demonstratur etc., yenlis Scytho-Sarm aio-Slacicae  (L w ów , 1769 r., w  4 -c e ) .  
W  dziele tem dowodzi, że wkrótce po ogólnym potopie Sarm acyja zam ieszka
ną była, że potomkowie Noego ao tej części świata dostali się, w ynazuje n a j-  
starożytniejsze ludy które w tych ziemiach, uległych w tenczas rządow i pol
skiemu, albo przedtem posiadanych,zamieszkały, dobrze poprzedziwszy Lecha. 
Zajmuje go starożytność, rozległość, język, świetne czyny, obyczaje, kształt 
rządu scyto-sarmacko-słowiańskiego plemienia. Znajomość dziejów jest t a  
obszerna, ale zabłąkanie się widoczne i naciąganie w szystkiego do zamie
rzonego celu,który sobie wytknął. 2) O początku, dawności, odmianach i w y 
doskonaleniu języka polskiego zdania  (Lw ów , 1767 roku, w  4 -c e ) . Lube 
Bentkowski utrzym ywał ( I l is ł . liter. t. 1, str. 1 9 8 ), jakoby to dzieło okazyw a
ło autora biegle o rzeczy  przedsięwziętej rozumującego, nowsze atoli badania 
przekonały, że Kleczewski nie znając prac gram atycznych swoich j tprzedni— 
ków, nie wnikając w  naturę przedmiotu który traktował, całą rzecz zbyt po
wierzchownie znał i opracował. Tej samej wartości są i następne jego dzieła:
.3) Socius ciatorum D eus per brecia colloęuia itinerantibus adji.nclus  (Lwów, 
1755 roku, w 12-ce); 4 )  lnstitu tiones politico-religiosae (tamże, 1759 roku, 
w  8 -ce); 5) Lechus hisloriae polonae res/itutus  (Ołomuniec, 1774 r., w  4 -ce );
6 ) Uyssertacyia all/o moica o pism ach żydow skich i o Talm udzie  (b. m. i r .,
1759 r., w  4 -ce ); Kalendarz seraficzny, zaw ierający w  sobie żyw o ty  re for
matów prowincyi polskiej, osobliwie świątobliwością znam ienitszych  (Lw ów ,
1760 roku, in folio; 8 ) Solililuąuium octiduanum tempore annu i recessus p ia  
consuetudine practicandum u  su; Frah urn Heligiosorum S. Patris Noslri F ra n -  
cisci (Glatz, 1778 roku, w  8 -ce). Jest to zapewne druga edycyja, ponieważ 
polskie tłómaczeaie tego dzieła wyszło już  w roku 1760 w e Lw owie, w  8 -ce .
9 )  Prim a elementa Philosophiae rationalis (łam że, 1772  roku, w  8 - ce).

F. M. S.
KleCZbÓW, wieś prywatna w  gubernii Procniej, powiecie Ostroręckim, 

o 2 i/ i  miłe na północ od Ostrołęki położona, ma kościół parafijalny z  czasów  
gotyckich, do najpiękniejszych wkrólestwie policzyć się mogący, a co go je sz 
cze bardziej zaleca, prawie nieskazitelnie w pierwotnym stanic budownictwa 
dochowany Założony on został w roku 1499 pod wezwaniem ś. M aryi M a
gdaleny i ś W aw rzyńca, jednocześnie pięcią odpustami do roku nadany; jak  to  
wszystko poświadcza znajdujący się w  tęczy kościoła napis. Kośció1 ten ma
ło się formą swoją od zwyczajnych kościołów różni, ma bowiem nawę sze rszą  9  
od części kapłańskiej i w oddziejnycb przy |udow aninch kaplicę ł zakrystyję.
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N aw ą podzielona jest w ew nątrz ośmioma, w e dw» rzędy us'awionemi, filarami, nr 
trzy  części, a  zew nątrz przyozdobiona ścianą naczelną ze wspaniałym u góry 
szczytem , którego częśę środkowa wyższa od bocznych, oupv\\iadą,środkowej 
części nawy wewnętrznej, a boczna nawom bocznym kościoła. Szczyt po
w yższy , oraz,szczyty ścian tylnych części, kapłańską oraz kaplicę boczną za
mykających przystrojone są bogato /v w ystające slupy okrągłe, na jj skroś 
przebijane otwory i wnęki różnoksztabue, co rozmaicie z sobą pokombinowane 
przy  nadzwyczaj dokładnej mularskiej robocie,,.powabną całosc sfanpwi; ścia
ny podparte są  skarpami.. Tęczowa nie ma żadnych ozdób, eo pewnie pocho
dzi z późniejszego jej przerobienia, unosi się tylko nad nią murowaną i ka
mienną kopułką zakończona sygnaturka, której kształt całości kościoła niezu
pełnie odpowiedni, w skazuje, i e  niejednocześnie z nim została wzniesioną; 
dachy kryte są dachówką; w wysokości zaś swojej, a  pewnie i w  ksztąłcie, zo
stały nieco przy następnych odna viaiiiach kościoła zniesione, jak tego dowodzą 
pozostałe po dawnem ich oparciu na ścianach szczytow ych ślady. Dzisiaj na 
obn częściach koścoła kleczkowskiego dach ma równą wysokość, a część ka
płańska, jak  to zw ykle bywa jest w ęższą,spadzistość zatćm dachu lia obu tych 
częściach nie mogła być jednakową. W nętrze tego kościoła mniej jeszcze od z e 
w nętrznej jego pos.tąci ślady późniejszych przedstawia odmian, drzwi nawet, które 
zew nątrz  do niego prowadzą, w  dziwne wzory powyrabiane: Imię Jezus, Ma
ry ja, w  gotyckich literach noszą m sobie Sklepienia gotyckie przecinającem 
się wzajemnie przeżebrowaniem ozdobione, a otwory okien i drzwi w  ostrołuk 
u  góry wycięte. Zi zewnętrznych przyborow ciekawe są nader stalla wprav -  
dzie w  XVI już wieku, bo w  roku 152;i wystawione, jak  to poświadcza z a 
m ieszczony na nich rok powyższy, ale w  stylu całkiem gotyckim XV stulecia, 
znajdujące się nad ich ławkami nadgłowia w piękną koronkę wykrajane, należą 
do najcelniejszych w  tym rodzaju robót; wymalowano są na nich herby pań
stw a, oraz grono kapłanów' hierarchiję duchowną składających. Ołtarze tu znaj
dujące się, nie zw racają na siebie uwagi, w  tęczy kościoła jak się to zwykle 
w  gotyckich kościołach dzieje, zamieszczony jest wielki krucyfix, pod którym 
n a  drzewie następujący znajduje się napis: A nno Dom. i  129 ecclesia iste ae~ 
dificata est in  honorem Dei Omnipo/enliae nec non Sacra/issimoc V irg inh  
M arie, Sancte M arie Magdalenę, Sancti Laurentii '.ndulyentiae autem a 8 8  
Caedi. et a W  Episcopis, suo concegse super fe s  ta nąt/eitatis Domini S. Ma
rie  M agdalenę A ssum pcionis S . Michaelis et dedicationis. Dochowała się przy 
kościele Kleczkowskim część pierwotnego cmentarzowego ogrodzenia, które 
ozdobione będąc dość misternie, murowanemi blankami i wieżyczkom 1 w  naro
żnikach wzmocnione, miało postać małej,iforteczki i rzeczyw iście mogło do 
obrony choć nazby.t długiej posługiwać, ogrodzeuie to Wysokiem jest do 5 łokci, 
nie licząc w to blanków na dwułokcie niemal wzniesionych Część blanków 
od strony zachodniej i jedna w ieża w narożniku wschodnio-południowyra, do
tąd ~ą w  dobrym sianie. V. M. 8.

K leczkow ski (W ojcieeh), herbu Cholewa, sławny wódz lisowczyków 
(ob). Kiedy Z y g u u n t III  postanowił w esprzeć Ferdynanda I I  cesarza, pra
gnącego utrzymać w ładzę nać Czeebami, którzy wybrali na króla Fryderyka, 
pak  ty ra  reńskiego, przeznaczył na to oddzia* bitnych lisowczyko.v. Ci w y - 
Imali sobie na wodza W ojciecha Kleczkowskiego, zaprawnego w  boju towa
rzy sza , który w  dawniejszych wyprawach, tak do Moskwy jak 'c  W ęgier, 
Bttakomicie odznaczy! cię pomiędzy nimi Nowo obrany król Fryderyk/ od-
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oyWSzy w raz z zona swoją JilibSetą, córKą króla Jakóbą Stuarta, w  pierw szych 
dniach Listopada 1619 roku, koronacyję w  Pradze; przedsięw ziął w  Lutyu 
*626 roku podróż do Morawii i Śzląska,aby tam hołdy stanów i miast odbierać, 
a razem W nagłej potrzebie sejmy wolne odbywać. Czechy oddychały w łaśnie 
swobodni i, z  pod jarzm a niemieckiego wyswobodzeni, kiedy jak  niespodziana 
/turza groźna,, ukazały się straszne hufce lisowczyków pod murami miasta 
Tarnowie. Kleczkowski na czele 1 ,000 jazdy swojej przebywszy gory fa r  
nowskie, pędził z  lotnem- pułkami, łuną pożarów znacząc ślady swej drogi. 
N a pół drogi od W iednia zastąpił im przejście silny oddział piechoty. K lecz
kowski użył szczęśliwego wybiegu: zabierali lisowczyki po drodze miejscowe 
chłopstwo do usługi, tych na konie powsadzawszy, każdemu jeszcze po kilka 
luźnych podjezdków dali doprowadzenia, na których powypychane ze słomy, 
a  w różne szaw  postrojoiie i bronią opatrzone bałwany przywiązywane były. 
Żeby zaś chłopstwo nie wahało się iść naprzód, na postrach krwią gardło k a 
żdemu posmarowali, grożąc, że ich własna krew  z tą się pomiesza, je ie l .  na
przód iść nie bedą śmiało, albo jeżeli jakim znakiem łub słowem zdradzą. Chło
pi uw ierzywszy lemu ślepo, ruszyli^śmiało naprzód. Gromada ich z dala oka
zyw ała zastęp potężnj. Kiedy się więcej zbliżyli, piecnota czeska przyjęła 
ich gęstym ogniem, kiedy nagle lisowczyki z boku przypadłszy, całą niemal 
piechotę zrąbali i wytłukli Dnia 6  Lutego 1620 roku, król F ryderyk w  Brii- 
nie przyjmował właśnie hołd stanów, gdy nagła a przerażająca w ieść dobiega
0 klęsce pieszego zastępu i zbliżeniu się strasznych polskich hufców. W ła
śnie przybyli do dóbr W ładysława Lobkowicza, tu na prośby przestraszonych 
mieszkańców, spowiednik jego a sędziwy i pobożny kapłan Sarkander stanął 
przed Kleczkowskim i gorąco błagał, aby wioski nie niszczyli. Lisowczyki 
wytchnąwszy zmęczonym koniom j san 1 posileni, żadnej szkody nie uczyn iw - 
szy, pociągnęli dale. Pędząc dniem i nocą, zrzucali za sobą mosty psuli dro
gi i pierwej w pędzie byli, nim wieść o ich zjawieniu się na ziemi Cze
skiej dolecieć. mogła.. W  miasteczku M eseritz (nad rzeczką Beczw ą) tra
fili na w esele pana czeskiego. Państw a młodych i gości ze w szystkiego 
odarli, wiele kosztownych sprzętów i klejnotów zdobyli i dalej ku W ie
dniowi, pomijając stolicę Morawy, pognali. Czwartego dnia po w yjścia 
z granic Polski, położyli się w  nocy obozem dla spoczynku i sobie i ko
niom. Rozniecili wielkie ogniska, w ysiaw szy małe oddziały na zdoby
cie żywności i paszy. W ojska króla Fryderyka ścigały ich ślady, dostaw - 
szy języka, przy schwytaniu kilku czeladzi lisowczyków, postanowili ude
rzyć na ich obóz w nocy. Kleczkowski ciurów swoich (czyli służbę tow arzy
szów ) w  nim zostawiwszy, rozkazuje odstrzeliwać się gęsto i bronić, sam w y
prowadza cały swój hufiec, Kiedy Czechy wpadają, do obozu pewni zw y - 
cięztwa, opanowawszy takowy, lisowczyki niespodzianie uderzają im na tyły
1 straszna rzeź sprawiaja Biała broń, szabla i spisa, pogrom zupełny sprawia. 
Zniesieni do szczętu Czesi: 300 bierze Kleczkowski niewolnika i nie bawiąc 
dąży ku W  iedniowi. Jak pośpieszny marsz odbywał, widać z  tego, że w y 
szedłszy 3 Lutego z Pętaki, dnia 8  t. m stanął na równinach pod W iedniem. 
Niespodziane pojawienie się hufców Kleczkowskiego przeraziło dwór i W ie
deń cały. Żadnej i ich przybyciu nie mając wianom iści, sądzono, ze to zastę - 
py W ęgrów wiarołomnego Jłethlena grożą nowym zamachem stolicy. W ojska 
cesarskie stanęły pod bronią ■ samo miasto do obrony się gotov ało, gdy naza
jutrz 6  Lutego Kleczkowski oosłów do W iednia w yprawił, prosząc cesarza 
o wolne wnijście dia wojska polsidego. Uradowane .niasio zagorzało radosną



illuminacyją. Bito z dział przez noc całą, a naząiutrz odśpiewano hymn ś. Am
brożego na podziękowanie Bogu za szczęśliwe przybycie tak ważnej dla cesa
rza  pomocy. Hrabia Damp;erre, jeden z wodzów Ferdynanda II, przybył z po
słami lisowczyków do ich obozu, z orszakiem zbrojnych rajtarów. Kleczkow
ski w yprow adziw szy sw e pułki w  pole, w kolumnę jednę ścisnął. Dampjerro- 
w i zdała się mała ich gromadka. Na skinienie swego wotiza, w mgnieniu oka 
w szystkie się chorągwie sprawnie rowinęły i dały ognia po nad głowy w ystra
szonych rajtarów, poczem jak  stado szpaków rozsypały się,, a wkrótce staną
w szy  przed pełnym podziwienia hrabią Dampierrem, Kleczkowski z rotmi
strzami w  porządnym ordynku, przybyli złożyć mu hołd i upominki. Z a
prosił ich do W iednia; na straży obozu został Stanisław Strojnowski. Kle
czkowski z rotmistrzami udał się dnia 10 Lutego w  towarzystwie Dam- 
pierra do stolicy cesarskiej, wiodąc z sobą pojmanych trzystu więźniów 
Cały prawie zastęp lisowczyków, wiedziony ciekaw ością, pośpieszył do 
W iednia, w  obozie garstka tylko została towarzyszów i czeladzi obozowej 
Kleczkowski przecisnąwszy się przaz zebrane tłumy mieszkańców miasta, sta
nął przed cesarzem i powitał go mową polską, którą mu natychmiast przełożo
no. Długa ta mowa, jędrna a rycerska, całe dzieje lisowczyków obejmuje (po 
kilkakroć była drukowaną, M aurycy Dziedtiszycki w dziele sw em . K r 'tk i  rys  
dziejów l spraw  lisowczyków, Lwów, 1843 r., t. I, w  całości ją  przywodzi 
i broni jej autentyczności. Po przeczytaniu nikt jej wiarogodności odmówić nier 
m oie). Przytoczym y tu jej początek; „Cobyśmy zacz byli nieprzezwyciężo
ny cesarzu, a teraz już panie nasz, nie potrzeba tego szerokiemi słowy w yw o
dzić, gdyż każdy w ejrzaw szy, w yczyta łacno na twarzach naszych, żeśmy lu
dzie rycerscy. W prawdzieć, na zbrojnego nieprzyjaciela nie dosyć opatrzeni, 
zw łaszcza w żelaza, którego na wojnie w  największym niepokoju dla ustawi
cznego używania nie mamy, tylko u nogi pod koniami, u siebie przy boku, ale 
częściej w  ręku; jednak to nam ani z płochosci, bośmy ostrachani, ani z chluby 
też, bośmy sławy nie głodni, w pogotowiu nie z lenistwa, bośmy doraa nie 
w  próżnowaniu zrośli, tylko z samego zwyczaju, a w zgardy śmierci pochodzi, 
której na sławę robiąc, szukaliśmy w tak wielu prowincyjach, o których się nie 
każdemu czytać dostało.” Kanclerz odpowiedział na tę mowę w imieniu cesa
rza . Kiedy hojnie uczęstowani lisowczyki, ze swym wodzem ucztują w W ie
dniu: wódz Fryderyka, króla czeskiego, Stampfrl, w 6,000 Morawczyków pod
suwa się p^d ich obóz. W  obozie cisza, bo było właśnie po sutej biesiadzie 
i po wielu wypróżnionych czarach wina. Uderza z kilku stron, zapala i rzeź 
na bezbronnych rozpoczyna. Stanisław Strojnowski, zastępca Kleczkowskie
go, zbiera kilkudziesiąt tow arzyszów , mężny staw ia oj, ir i bierze w niewolę 
brata Stampila. W pośród łuny, kłębów dymu i zwycięzko uderzających nie
przyjaciół, w iększa ezęść lisowczyków rzuca się w Dunaj i do W iednia się do
staje, inni szli do lasów , nie ścigani przez Morawian, zajętych łupami w zdo
bytym obozie. Zginęło dwóch tow arzyszów . 13 pacholików i do 20 ciurów. 
N ieustraszony Strojnowski cofa się obronną ręką, zgromadza zbiegłych, uderza 
na cofających się M orawczyków i kilkudziesięciu zachwyca jeńców. W ieść 
d. 11 Lutego nadDiegła do W iednia przeraziła dwór, cesarza, miasto i baw ią
cego Kleczkowskiego z towarzyszami. Ci spieszą do obozu, ale na mostach 
zachodzi Strojnowski drogę, rzecz całą opowiada i więz'niów ukazuje. Radośni 
w racają z pomyślną nowiną do W iednia Kleczkowski daje rozkaz swym
chorągwiom w yruszenia do Bnzersdorfu. Nazajutrz dnia 12 Lutego cesarz, 
wyprawił hr. Dampierra z powinszowaniem do obozu lisowczyków, a zarazem;
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Wypłaceniem umówionego żołdu. Przeszli zaraz pod dowództwo Karola de 
Longuev..l hr. Boucąuod, naczelnego wodza wojsk cesarskich, który posranowif 
na obozy czeskie w  górach rozłożone uderzyć i z granic A ustryi wyprzeć. 
W ysiany Kleczkowski na czaty z częścią swych chorągwi, uderza na oddział 
hr. Hohenlohe z 500 jazdy i 600 piechoty ztoźony, zdobywa i zapala ich obóz, 
rozgramia na głowę i trzy chorągwie piechoty, a jednę rajtarską zdobywa. 
Książe Anhalt dowiedziawszy się o połączeniu wojsk cesarskich z Czechami 
i Morawczyknmi w liczbie 12,000, zajmuje silne położenie między górami 
i lasami Horny i Eggenburga. Kleczkowski z iotnemi swemi chorągwiami cią
g le tw orzył czoło armii cesarskiej, to na skrzydłach i przednich strażach pło
szył nieprzyjaciela. W  pierwszych dniach Marca cesarscy przybyli do w ą
wozów, Czesi zajmowali wysoką górę pod Burg§.ćhleinitz, najeżoną działami. 
W  sam dzień Popielca rozpoczęto zw ykłe harce jazdy, w  których lisowczyki 
się odznaczali. Huk armat w strząsał ziemią. Czesi zręcznym  obrotem, wśród 
zacieklej w alki, zajęli panujące w zgórki i z tych dolegliwie razili zastępy ce
sarskie. Te już szły prawie w  rozsypkę, gdy lisowczyki runęli na czeską ja
zdę, która ujrzawszy popłoch, leciała na ostatnie zwyeięztwo, aby w  pień w y
ciąć cofające się szeregi cesarskie. Kleczkowski cudów waleczności dokazy
wał. Na czele walecznych swych chorągu jja pędzącą z kopyta jazdę czeską 
w  trzech częściach wycina, sam wielu zwala z koni, gdy od ukrytych strzel
ców z ptasiej rusznicy kulą trafiony, poległ. Nie zmieszani zgonem wodza, 
lisowczyki, straszny atak jazdy czeskiej wstrzymują. a na miejsce poregłego 
obierają swym wodzem Stanisława Rusinowskiego (ob.). Zwłoki Kleczkow
skiego wpośród gw aru krwawej bitwy, w  taborze pochowali, aie zmuszeni 
w raz z wojskiem cesarskiem do odwrotu, nie potrafili ich unieść i sprawić im, jak  
chcieli, wspaniałego pogrzebu. K leczkowski przyjaciel i uczeń sławnego Lisow 
skiego (ob.), od którego bitna jazda przybrała swą nazw ę, przez 2  miesiące h e t-  
n.aństwa nad lisowczykami więcej nabył, chwały, napełniwszy swem imieniem 
polskie i zagraniczne księgi historyczne, jak drudzy w calem życiu, poświęco- 
nem zawodowi rycerskiemu. K . W l. W .

Kleczyński (Jó ze f), sławny kaznodzieja trybunalski, jezuita,’ zmarły 
w  Łucku 1725 r.; Kazania jeno w yszły pod następnemi tytułami: 1) Prawda  
jo. trybunału  koronnego, hasło w  Piotrkowie , kazanie m iarę na wotywie try 
bunalskiej (Toruń, 1713, m fol.; 2 ) Spraw iedliwy rozum  i rozum na spraw ie
dliwość, kazanie na takiejże wotywie (tamże, 1712; fol.); 3) Sprawiedliwość 
do kontynuacyi, kazanie na wotywie (Lublin, 1711, fol.); 4) Pur.kt honoru  
święta sprawiedliwość, kazanie na wotywie (Lublin, 1718). F  M. S.

Kleczyński (Jan), skrzypek i kompozytor, urodzony około środka zesz łe
go stulecia w  Wielkopołsce, mieszkał w e Lwowie i przeniósł się po podziale 
Polski do W iednia, gdzie zanewne zmarł w początkach Dieżącego stulecia. 
W ydał tamże kilka tryjów, duetów, waryjacyj, nadto koncert na skrzypce (w e 
Lwowie, dzieło 1 ) . — Inny K leczyński (Jan), fortepianista, jest uczniem 
K rzyżanowskiego w W arszawie; później ukończył nauki w  konserwatoryjum 
w Paryżu, gdzie kilkol rotnie (mianowicie w roku 1862) słyszeć się dał z po
wodzeniem w koncertach.

E le e  (Henryk), teolog katolicki niemiecki, urodzi! się r. 1800 w małej wio
sce blisko Coblenfz, z poczciwych i pracowitych rzemieślników. Ukończywszy 
nauki w seminaryjum mogunckiem, został tamże r. 1825 orofessorem filozofii 
i teologii, wyświęcony dwoma Jaty wprzód na kapłana. W  tymże roku otrzy
mał stopień doktora teologii w uniwersytecie wireburgskim, po św etn^j obro
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nie rozprawy de Chi lift. mi prrmorum saectdom m . W  r. 1827 wyszła grun
towna jego praca. „O spowiedzi’’ (Jlher die Jitich te). W Mogdncyi wydane 
jego Koi/imentarze. na  Ewangeliję ś. Jana  (1829) i na L ist ś. Paie/a do R zy 
m ian  (1 8 3 0 ). Po kilku wezwaniach ze strony uniw ersytetów  wrocławskiego 
i w Bonn, zgodził się na przyjęcie katedry teologii dogmatycznej i exegetyki 
w  tem ostatniem mieście. Tu mieszkając, ogłosił Klee następujące dzieła. 
System  der kathołischen Doymatik (Bonn, 1831); Encyklopddie der Theologie 
(1832); in s ieyu n g  des Briefes an die Hehrder (<o je st W ykład Lislu ś. Pawła 
do Żydów, 1833); Die Ehe  (to je s t o M ałżeństwie, 1833; wyd. 2 -g ie , 1835); 
Die katholische Dopmatik (1831 , tomow 3 ); Dogmengeschichte (Historyja do- 
gmató v, 1837, tomów 9); ostatnie pięć drukowane w  Moguncyi. Himioben, 
po śmierci K lee’go, wydał jego ,,tlysy  moralności” G rundriss der E thik  (1810), 
K iedy Klee we w szystkich dziełach swoich bronił prawdziwej nauki Kościoła 
katolickiego, Hermes (ob .) popierając systemaf do którego przyw iązał sw e 
nazwisko, zbijał szlachetnego i silnego przeciwnika, obelgami i porywczością. 
Po śmierci Móhlera, Klee powołany na jego miejsce do uniw ersytetu w Mona
chium, przyjęty tu był r. 1839 tak jak  zasłużył; ale nic sprzyjał mu klimat 
miejscowy i gorączka nerwow a zgon jego przyśpieszyła w roku następnym 
1840. Klee był charakteru prawego, łagodnego i towarzyskiego. Tak lekeyje, 
jak  dzieła jego odznaczały się trafnoącr4  pdgladu, umiejętnością wykładu i pię
knością wysłowienia. Najcelniejszein dziełem jego je s t Dogmatyka , kfóra 
miała (rzy wydania 1835, 1839 i 1841 r.: w  niej szczęśliwie użyte podziały, 
metoda jasna i umiejęlna, otworzyły nową drogę dla tej nauki. Klee miał głó
wnie na celu pokrzepić wiarę w  sercu uczniów, a zarazem zachęcać, aby starali 
się myśleć i zgłębiać przedmiot sami przez się o własnych siłach L . R .

l l e r  y , ob. Armalolc i K lefty,
Kleiliom anoyja (z  greckiego: kleis, klucz i manleia, w różba), rodzaj 

w ieszczbiarslw a -loJziśdzień jeszcze używanego pomiędzy ludami zabobonne- 
mi, a zasadzającego się na tem, ze nazwisko osoby (najczęściej posądzanej 
o k radzież), której się pragną dowiedzieć tajemnicy, zapisane na kartce obwija 
się na około klucza, zawieszonego na Biblii. Obracanie się tego klucza mieść* 
w  sobie odpowiedź na, zadawane pytania. F. H. L.

Bleik, kasza rozgotowana na rzadko, owsiana, jęczmienna i pszenna. By
w a na rosole z mięsa na stół dawana, a dla chorych na wodzie jedynie.

Slein (Daniel), malarz gdański, wsławił się portretami, z  których wiele jest 
sztychowanych, jak  króla Stanislatoa 1 (Leszczyńskiego). Bawił i pracował 
długo w  Paryżu. Umarł 1744 r. Dwaj jego synowie malowali portrety. Córka 
M ałgorzata  robiła portrety miniaturowe. Tej artystowśkiej rodziny dzieła 
rytow ali znakomici sztycharze.

EleiP (Jakób Teodor), znakomity badacz przyrody, sekretarz miasta Gdań
ska za A ugusta III , członek akademii umiejętności londyńskiej i sekretarz ‘to
w arzystw a badaczów natury w  Gdańsku utworzonego, urodził się w  Królewcu 
1685  r., z  powołania prawnik, lecz obok tego a naw et w yłącznie z  w ielką gor
liw ością poświęcał się naukom przyrodzonym i w  tym celu odbywał częste po
dróże po Hoilandyi i Anglii, oraz drukował w  tych przedmiotach wiele dziel 
w  swoim czasie wysoko cenionych. Umarł w  Gdańsku 1760 Ki W ażniejsze 
dzieła jego w  historyi naturalnej są: 1) Descriptiones lahularum m arinorun• 
(Gdańsk, 1721) 2) Dispositio ecM dnodcrmatum  (tamże, 1724, tłómaczone na 
niemiecki język 1778; na francuzki 1754); 3) tjuadrupedum dispositio et hisl 
nahtra lis  (Lipsk, 1751, w  4 -ce ; tłómaczone na niemiecki w  Gdańsku i Lubece,
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176C); 4 ) Historia pisem ni nahuaU s (Gdańsk, 1740 —  1749; w  5 (omach);
5 )  Historia aeinm prodrom us  ^Lubeka, 1750, w 4 -ce , na niemiecki, łap sk , 
1760, powtórnie przez samego autora tłómaczcua, w yszła w  Gdańsku 1760),
6 )  Ona aniuTn ohirim orum  (Lipsk, 1766, po łacinie i po niem iecki, z  145 k o - 
lorowanemi rycinami;;, 7) Ten/amen methocH oslroeologieat (Leydc 1753 r.); 
8 )  Orijc/ographia gedanensis (Norymberga, 1769, in fol.; po łacinie i po nie
miecku). P isał także o polskim kołtunie rozprawę po angielsku, pod tytułem: 
Lelter nf the plica polonica (1731). p .  %

K le in  (B ernhard), kompozytor, urodził się r. 1794 w  Kolonii i wcześnie już 
zarabiał sobie.na chleb dawaniem lekcyj na klawikordzie. Brak dobrego na
uczyciela harmonii i kompozycyi zastąpił własnem kształceniem się, niezmor
dowaną pracą i umysłem pojętym a bysfryir.. W  r. 1812 udał się do Paryża, 
gdzie rady Chernbiniego, uczes(nichvo w wykonaniu wielkich dzieł muzy
cznych, a nadewszyslkn siudyja w biblijotecc konserwntoryjum czerpane, do
pełniły wykształcenia. W róciw szy do ojczystego miasta, kierował wykona
niem dzieł kościelnych w katedrze, dopóki w r. 1819 nie został powołany do 
Berlina, w celu poznania tamtejszych zakładów muzycznych. Tu otrzymał 
w  r. 1822 posad'' nauczyciela śpiewu przy uniwersytecie, a generałbasu i kon
trapunktu przy szkole organistów W  r. 1823 zrobił podróż do Włoch. Zmarł 
w  Berlinie dnia 9 W rześnia 1832 1 . Obok rozlicznych naukowych rozpraw 
i badań na polu muzyki, był zarazem i nader czynnym kompozytorem. Oprócz 
wielu sonat i pieśni (mianowicie nabożnych) z  fortepianem, napisał oratoryjum: 
W ob (1820 ), wielką operę RelJstaba w stylu Glucka: D/do, którą w  r. 1823 
przedstawiono; oratoryja: Jephta  (1828) i Dar id  (1830); ośmiogłosowe Pater 
noster, wielki sześciogłosowy M agnificatv ośm zeszytów  Psaimów  i H ym nó/n 
na glosy mozkie, które się roznowszechniły między towarzystwam i śpiewa 
męzkiego. Pozostałe po nim dzieła wydał w  części brat jego Józef.

K le in  (E rnest Ferdynand), jeden z najczynniejszych współpracowników 
w  prawodawstwie pruskiem 1788— 94, urodził się r. 1743 w  W rocławiu. Dał 
się najprzód poznać rozprawami: Yermischte Abhandlungen uber Gegensldnde 
der Gesetzgehung und  Heclusgelehrsamke.it (3 zeszyty; Lipsk, 1779— 1780 r .)  
i sprowadzony został przez wielkiego kanclerza Carm er’a do Berlina, by 
w ziąsć udział w postanowionej reformie procedury. W ypracow ał on miano
wicie K odex karny (das Strafgesetzbuch). W  r. 1786 został radcą kam eral- 
no-sądowym, w r 1791 dyrektorem uniw ersytetu i nadzorcą wydziału pra
wnego w Halli, w  r. 1795 członkien głównego trybunału tajnego w  Berlinie 
i zmarł tamże d. 18 M arca 1810. Obok dzieł: G rundsdtze der naturlichen 
Rechisw issenschafl (Halle, i797);fiG rundsdlze des gemeinen deueschen und  
preuss. peindchen Rechts (Halle, 1799) i G rundsiilze des preuss,. Cinilrechls 
(Halle, 1801), wydał Rcc.htsspriiche der Juristenfaculta t z u  Delie (5 tomów; 
Berlin, 1796— 1802) i zatożył razem z Kleinsebrodem- Archin des Criminal-  
rechts. .Najważniejszem jednak jego dzictem są: A nnalen  der Gesetzyeouną 
u n d  Rechlsgelehrsamkeit in  den preuss. Staalen (26  t.; Berlin, 1788— 1809).

Klein (Jan Adam), znakomity malarz krajobrazów, zw ierząt i rytownik uro
dził się r. 1792 w  Norymberdze, od r. 1805 pobierał naukę rytownictwa u Am
brożego Gahlera, a następnie kształcił się r. 1811— 15 w W iedniu i na w ę
drówkach po S tyryi, W ęgrzech i okolicach Nadduuajskich. Malownicze 
ubiory narodowe tycn krajów, przechody wojsk i ruchy ich wojenne podów
czas, napełniły szkicami iego teki naukowe. W róciwszy r. 1815 do Norym - 
bergi, począł sie ćwiczyć w  malarstwie oiejnem. Opieka hrabiego Schónborn.
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ułatw iła mu zwiedzenie okolic nad Renem, Menem i N ekarą położonych, a ru
chami wojennemi wówczas niemniej ożywionych. Oddawszy się je szcze  pra
cy r. 1816— 19 w Wiedniu, udał się do Włoch, a żyjąc w Rzymie w  ścisłych 
stosunkach z Reinhold’em, Koch’em i innymi Niemcami, doznawał opieki na
stępcy tronu bawarskiego Ludwika. W  r. 182:2 powrócił po Norymbergią 
zKąd w  r. 1839 przesiedlił się do Mnichowa. Odtwarza on naturę wiernie 
i z  życiem. Celuje głównie w  przedstawieniu zw ierząt, mianowicie koni. 
Przytem umie dobrze schwycić i oddać piętno ludu i kraju. Biwaki żołnier
skie, wozy ładowne, pociągi podwód, powozów i czółen, w  ogóle wszelkiego 
rodzaju powó/ki, są  to przedmioty na których najbardziej pędzel i rylec jego 
zasłynął K rajobrazy także malował z effektem, lubo malowidłu jego brak 
niekiedy przezroczystości barw, a nawet zbywa im zupełnie na tonie. Za to 
z całą lekkością i życiem włada on rylcem. Liczne jego ryciny śmiało mie
rzyć się mogą z najlepszemi niderlandzkiemi. —  K leili (Jerzy Gotfryd Chry— 
styjan), brat poprzedzającego, urodzony r. 1805 w  Norymberdze, a zmarły 
w  r. 1827, najpiękniejsze budził w  rytownictwie nadzieje. Śmierć go zabra
ła, gdy zaledwie rozpoczął wydawnictwo nader interesującego dzieła, przed
stawiającego ozdoby u zaw ias, zamków, kluczy, krat i t, p. z wieków średnich.

K le in e r  (Symcha A rje j/sy n  Efraima Fiszla z Hrubieszowa w  Lubelskiem] 
znakomity grammatyk hebrejski i exege(a biblijny. Urodził się w  tćmże mie
ście 1778 r., a umarł w  1843 r. Już w  dzieciństwie okazywał niepospolitą 
zdolność umysłową; gdy go matka odumarła dzieckiem 6-Ietniem, zajmował 
się jego wychowaniem dziadek, który później przyjął do domu dla niego słyn
nego Abrahama Sterna na nauczyciela Biblii. W ydał Kieiner dwa dzieła za 
legające się oryginalnością i nowością myśli, mianowicie: 1) Dobry kom entarz 
do księgi HijobaI w którym wiele ciemnych ustępów tejże księgi objaśnił 
(Lwów, 1834; W arszaw a, 1838); 2) M e-M ale , o źi 'dłosłowach języka he- 
brejskiego (W arszaw a, 1836). F. Str.

Kleiufeld, herb polski. T arcza herbowa na dwie części przedzielona: po 
jednej stronie siedm pól, na przemiany białe z czarnemi i po drugiej tyleż i ta
kież same; na hełmie nad koroną dwa rogi. Używały go niektóre domy w Pru
sach polskich.

Kleist (Ew ard Krystyjan), autor poematu W iosna, urodził się d 3 M arca 
1717 w Zeblinie pod Koźlinem, w  Pomeranii. Po ukończeniu szkół w K oro- 
nowie, w Wielkopolsce, uczęszczał do gimnazyjum w Gdańsku, a następnie, po 
r. 1731, słuchał prawa na uniwersytecie królewieckim. Pracował także nad 
ciągłem poznaniem starożytnej literatury, filozofii, matematyki i języków  no
woczesnych, potem, chcąc nieco poznać świat, jezdził do Danii dla odwiedze
nia krewnych. Napotkawszy wiele trudności w pozyskaniu cywilnej posady, 
obrał sobie stan wmjskowy. W  r. 1736 został oficerem w wojsku duńskiem. 
Odtąd sztuka wojenna i wszystko co w zw iązku z nią zostaje, stało się przed
miotem jego badań. W ystąpiw szy wkrótce ze służby duńskiej, udał się dc 
Berlina, gdzie przedstawiony Fryderykowi II, pomieszczony został jako poru
cznik w pułku księcia Henryka. Pomimo okazanego męztwra w boju, Kleist 
łagodnego charakteru, nie czuł w sobie prawdziwej skłonności do zawodu woj
skowego, ztąd usposobienie jego, a chęć spełniania obowiązków w ciągłej z so
bą stawiały go walce. Otóż ta walka losu z pragnieniami serca, za spokojem 
tylko dążącego, i nieszczęśliwa miłość, zrobiła Klejsta poetą, nadając utworom 
jego, a mianowicie elegijom, charakter rzewnej tęsknoty. W r. 1737, jako 
major w pułku Ilnusen’a stał w Lipsku, to dało mu sposobność bliższego z a -
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znajomienki się z G elierfcm  i Weis? em. W r, 1759 w alozył pod księciem 
Henrykiem w bitwie pod Kunersdorf U derzyw szy na czele swego zastępu na 
nieprzyjacielską bateryję, etrzymal ranę w praw ą rękę. Z  pałaszem w  lewej 
walczył jeszcze, dopóki kartacz nie strzaskał mu nogi. Nieopatrznny i ob
darty przeleżał noc całą na polu bitwy, dopiero nazajutrz oKoło południa, da
wszy się poznać rossyjskicinu oficerowi, przewieziony został do Frankfurtu 
nad Odrą. W  jedenaście dni po tej bitwie, gdy potrzaskano kości przerwały 
żyłę fętnową, zmarł w  skutku upływu krwi, d. 24 Sierpnia 1759 r. Żaden 
niemiecki utwór, a zw łaszcza tak mało znanego poety, nie doznał tyle powo
dzenia, ile poemat K leisfa noszący napis W iosiiu  (Fruhling), W iersz ten po 
raz pierwszy w r. 1743 dla przyjaciół tylko wydrukowany, wielu wkrótce 
doczekał się wydań. W  obrazowaniu przyrody Kleist prawdziwym był mi
strzom, dopomagały mu w  tem ulubione jego samotne przechadzki, które on 
zw ykł nazywać „łowam i na poetyckie obrazy”. Jego zdolności i wysokie 
przymioty duszy zyskały mu przyjaźń najznakomitszych mężów kraju. W  li
teraturze niemieckiej, do której rozw oju pracami swemi w iele przyczynił się, 
imię K leisfa świetne zaw sze zajmować będzie miejsce. Jednym z  lepszych 
jego w ierszy jest Oda do niezirycipionej arm ii pruskiej, Kamler, z którym 
od r. 1794 W' bliższych zostawał stosunkach, podjął się w ygładzenia prac 
K leisfa, czego atoli nie ilość szczęśliwie i nie z należytćm poszanowaniem cu
dzej własności dopełnił. W  r. 1756 i powtórnie w  r. 1758 Kleist w ydał 
w  Berlinie swoje Poezyje, staraniem zaś Romler’a w yszły jego Sdmmtliche 
iVerke (Berlin, 1760, 2 tomy). W szystk ie  prace K leisfa, uzupełnione z ory
ginalnych jego rękopisów, w yuał K orte  w  Berlinie w  r. 1803 i powtórnie tam
że w r. 1825.

Kleist V0n 'jjor.lenflorf (Em il F ryderyk hrabia), pruski generał, urodził się 
dnia 9 Kwietnia 1762 w Berlinie. Zawód wojskowy rozpoczął w  wojnie
0 sukcessyję tronu bawarskiego w  r. 1788. Później był adjutantem feldmar
szałka M óllendorfa. W  kampanii nadreńskiej w alczy ł w  stopniu pułkownika
1 tu przezornością swoją i odwagą, przyczynił się do odniesienia zw ycięztw a 
w  potyczce pod Ober-Ursel dnia 2 Października 1792. Od r. 1803 rfo 1807 
był adjutantem królewskim. Po bitwie pod Auerstiidt jeździł do Napoleona dla 
umówienia się o warunki pokoju, przez generała Bertrand’a nakreślone. 
N astępnie, już jako generał, objął dowództwo brygady w  Frankfurcie nad 
Odrą, poczem został komendantem Berlina. W  roku 1812 w  \Vojnie przeciw  
Rossyi dowodził piechotą pruskiego korpusu pos>lkow'ego. W  r. 1813 w woj
nie z Francyją został generał-porucznikiem  i dowódzcąr' prusko-ross^jskiego 
korpusu. W  dniu 17 Kwietnia, w  w ycieczce na W ittenberg , z korzyścią opie
rał się daleko liczuiejszym zastępom wicekróla W łoch. K iedy armija zw iąz
kowa przeszła za Elbę, Kleist ruszył przez Dessau i obsaczył przejście rzeki 
Sami pod llallą. Stanowisko to utrzymał przez cały dzień 28 Kwietnia i do
piero nazajutrz, chcąc oszczędzić miasto, cofnął się za’*Schkeuditz. W Ojjnne 
sw oje zdolności najkorzystniej okazał pod Budyszynem (Bautzen); tu bowiem 
z  małemi siłami bronił przejścia rzeki Sprei, dopóki generał Miłoradowicz nie 
opuścił tego miasta. Jako pruski pełnomocnik traktował o zaw ieszenie broni, 
po upływie którego, z korpusem sw»im i gw ardyją, złączył się z armiją austry - 
jacką w Czechach. W  wyprawie na Drezno dowodził drugą kolumną. Po 
bitwie pod tern miastem, zmuszony doodwTotu, chcąc zabri tył Vanuamme’owi 
przerżnął się przez góry Nollendorf W  i .  30 Si irpnia uderzyw szy  od strony



Neudorf i Streckenwalde, roztrzygnąl bitwę pod Kulm, a tem samćm ocalif 
Czechy i część armii sprzymierzonych. W  bitwie pod Lipskiem walczył po
myślnie na lewem skrzydle wielkiej armii. Następnie oblegał Erfurt, a kiedy 
franenzka załoga zamknęła się’ w  tw ierdzy, K leist wtedy ruszył za armiją do 
Francyi, w  d. 7 Lutego 1814 r stanął pod Chaions i w  niepomyślnej potyczce 
pod Joinvil1ers czynny brał udział. Jemu to i generałowi Yorku należy z a -  
w dzięczyć korzyści, jakie lew e skrzydło armii szląskiej, w  utarczce pod Laon, 
w  dniu 9 Marca, odniosło Po przywróceniu Burbonow monarchowie sprzy
m ierzeni wysłali K leist’a do Ludwika XVIII, w  Anglii naonczas przebywają
cego. W  nagrodę zasług król pruski mianował go generałem piechoty i sze
fem pułku, a następnie, w  d. 3 Czerw ca 1814, wyniósł go do godności hrabio- 
skiej z przydomkiem von NoHendorf. Nadwątlone zdrowie nie dozwoliło mu 
należeć do wojny po powrocie Napoleona wybuchłej. Później zosfał general
nym komendantem prowincyj saskich, a w  r. 182 1 feldmarszałkiem. 7-inarł 
w  dobrach swoich pod HalberstadPem w  d. 17 Lutego 1823 r. Syn jego hr. 
H erm an H enryk Ferdynand. K leist, urodzony d. 2 W rześnia 1804 r., jest land- 
~atem pruskim i kanonikiem katedry w Brandchurgu.

dLleist (H enryk), niemiecki poeta, urodził się d. 1 0  Października '1776 r. 
W Frankfurcie nad Odrą. Jako podchorąży brał udział w  kampanii nad Renem, 
następnie opuściwszy zawód wojskowy uczył się praw a w  swojem rodzinnem 
mieście. Czas niejaki pracował pod ministrem Struensee v  Berlinie zkąd, 
otrzym awszy na pewien czas uwolnienie, podróżował po Europie. Przez rok 
jeden żyt w Paryżu.. W  r. 1801 zw iedził Szwajcaryję, w  następnym zaś roku 
osiadł w  Dreźnie, żkąd powtórną do Szw acaryi i Francyi zrobił wycieczkę. 
W  r. 1804 ponownie w stąpił do publicznej służby w Królewcu. Po bitwie 
pod Jeną, opuściwszy urzędowanie, oddał się cały nauce i sztukom, w  nich je 
dynie szukając pociechy śród ucisku drogiej mu ojczyzny. Wrodzona posę- 
pność umysłu i skłonność do melancholii w zrosła w  nim jeszcze bardziej, gdy 
w  powrocie swym do Berlina, w  czasie zajecii Prus przez Francuzów, dostał 
się d" niewoli. W  r. 1808 odzyskaw szy wolność, osiadł w D róznie i tu zna
lazłszy  przyjaciela i wspopracownika w  Adamie M ullerze, wspólnie z  nim w y
dawał pismo czasowe Phiifnis. Kiedy w  r. 180!; A ustryją oodniosłs wojnę 
przeciw  Francyi, K leist pośpieszył z nowemi nadziejami i planami do Pragi, 
i zm ierzał już do W iednia, kiedy zaw arty  pokój nadzieje te i widoki nagle 
rozproszył. Złamany na duchu i ciele, zw ątpiw szy o soDie i swej ojczyźnie, 
wróci! do Berlina i tu w  d. 21 Listopada 1811 r. pod Potsdamem nad jeziorem 
Świętem, w raz z przyjaciółką swoją Adolfiną V ogei, zoną berlińskiego kupca, 
ukrócił życie samobójstwem. Kleist oudarzony był prawdziwym talentem poe
tyckim, żałować tylko należ}', że krótko żył, by talent ten należycie mógł się 
rozwinąć. Jego bogatą fantazyję,', z  dążeniami szkoły romantycznej harmóni- 
aującą, zakłócała niekiedy zbytnia draźliwość i smutne położenie kraju. Mimo 
to, wykończone jego prace należą do najszacowniejszych owoczesnych pło
dów. Najw ażniejsze z nich są: tragedyje Die Fa nilie U chrafjeństein  ( Berlin, 
1803) i Kdtchen von Heilbronn  (Berlin, * 8 i0 j .  jako pisarz komedyj, Kleist 
mógłby byl z czasem zająć niepoślednie miejscć: dowodem tego jego komódyje 
D er zerbrocnen& K ru y  (Berlin, 1811 ), Am phiirton  (Berlin, 1807) Penlhe- 
tilea i (Tubiiiga, 1808). Dwie pozostałe po nim kómedyje: Der P r in z  eon  
\lombury i die Hermann? chlacht, rydał Ludwik fieck z przedi tową o , yciu 
i pisram h K leisfa (2  tomy, Berlin, 1821). P ierw szak  tych Ktihićdyj fidzna- 
cza  się dobrym układem, pięknością stylu i głębokiem oddaniem charakterów"
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druga, to jest: Die HermannsschlachK  jcsf upomnieniem narodu o grożącym 
mu upadku, a zarazem  odezwy do zrzuąania obcego jarzm a. Jego Noi-ellen 
und Er-nćihlunyen (Berlin, 1810 2 łomy), zk.órych mianowicie powieści M iehael 
Knfilhaas po mistrzowsku skreślona, okazują wysoki talent powieściopisarski, 
lubo tak w tym rodzaju, jako i dramatach, tu i owdzie zbyt słabe przebija obra
zowanie. Poezyją lirycznij. Kloist niewiele zajmr ,\ il się, dobre są wszelako 
niektóre patryjotyczne jego w iersze. W szystkie jego pisma wydał T ieck (B er
lin, 1836, 3 tomy). Szacowne niektóre utwory K leisfa ogłosił Bulów w d z ie -  
’e: K leisfs Lebeii unii 'Bne/e (Berlin, 1848 j.

Elej Z pomiędzy wielu gatunków kleju, głównie i najpowszechniej uży
wane są: klej zw ykły stolarski, mundleim, karuk czyli klej rybi i k lajster 
czyli klej mączny. Użycie każdego z rych gatunków powszechnie jest zna
ne i dla tego się ograniczemy tu na opisaniu sposobów ich fabrykacyi 
i wskazaniu przymiotów, jakie każdy z wspommonych gatunków cechować 
■winny.— Klej stolarski wyrabiany był od najdawniejszych czasów z resztek skór 
niewyprawnych, wnętrzności, muszkułów i w  ogó]e ze wszystkich odpadków 
zwierzęcych.któro dają galaretę (żelatynę), przez proste wygotowanie w wodzie. 
Co do ilości kleju, jaką z powyższych materyjalów surowych otrzymać można, 
oto są niektóre wypadki, podane przez Dumasa: 100 części resztek skór suro
w ych, oczyszczonych z tłuszczu i części mięsnych, wydają 44— 46 części 
kleju; ścięgna i muszkuly wolowe 35 szteci; odpadki z gabarń 38— 42; głowy 
cielęce 44 —48; w reszcie skorki zajęcze lub królicze oczyszczone z szerści 
54  części kleju. M ateryjaly te przed użyciem winny być wymoczone przez 
dwa lub trzy tygodnie w mleku wapiennem, które rozpuszcza krew  i części 
mięsne, następnie wymyte i wysuszone na taflach kamiennych lub rusztach. 
Najdogodniejszy apparal do wyrabiania kleju składa się z trzech kotłów mie
dzianych lub żelaznych, umieszczonych schodowo jeden powyżej drugiego-, 
dwa kotły niższe ogrzewane są oddzielnemi ogniskami, trzeci zaś służy tylko 
do grzania wody ciepłem straoonem. Po napełnieniu kotła środkowego m a- 
teryjalami surowemi, dolewa się z kotła górnego wody gorącej do 2/g wysokości, 
roznieca sic ogień i utrzymuje go dopóty, dopoki peóba nie wskaże, że o trzy
many roztwór krzepnie przy oziębieniu; natenczas ogień przygaszą się i po 
kwadransie, przez kranik umieszczony w bliskogpi dna, w ypuszcza się roz
twór do kotła dolnego, ogrzewanego do temperatury 80°R., w którym dla sklaro
wania się pozostaje 4— 5 godzin, a następnie w lew a się w  formy. Tym cza
sem do środkowego kotła dolewa, się wody i gotuje na nowo dla otrzymania 
w podobny sposób drugiego roztworu, w reszcie czynność ta pow tarza się 
po raz trzeci; lecz ponieważ ten ostatni roztwór byłby zanadto rozcieńczony, 
dorzuca się odpadki kleju otrzymane z działań poprzednich i, dla sklarowania, 
Vi,oo błunu w proszku. Podczas gotowania należy mięszać od czasu do czasu 
drewnianą warząęhwią materyjaty zawarte w kotle środkowym, tudzież szu
mować tlustość i wapno pochodzące z mleka wapiennego. Formy, w  które 
klej sic. w lewa ż dolnego kotła, wyrabiane są zw ykle z drzewa sosnowego; 
mają kształt prostokątny, nieco stożkowy i ustawione są na posadzce kamien
nej, mającej spadek do rynienki, w  którą ścieka roztwór przydadkowo rozlany. 
Izba, w  której ustawiono są formy, powinna być o ile rnożu^ pblodna, dla przy
śpieszenia krzepnięcia kleju, które następuje zw ykle po upływie 1 2 — 1 8  godzin, 
po czem formy przenoszą się na w yższe piętra, gdzie schną na woinóm powie
trzu, a następnie wypróżniają się na stoły zmaczane poprzednio gąbką napojoną 
wodą, W tedy klej kraje się najprzód na w arstw y poziome za pomocą cien
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kiego drutu miedzianego, stanowiącego jeuen z boków ramy prostokątnej, a na
stępnie w kierunku poprzecznym na pasy, które dla w ysuszenia rozpościera 
się na siatkach i przewraca dwa lub trzy  razy dziennie. Suszenie kleju :st 
czynnością wymagającą wielkich ostrożności: zbyteczne ciepło rozmiękcza 
klej do tego stopnia, że przylega silnie do siatek lub nawet przecieka przez 
oczka; mróz lub w iatr suchy i ciepły są przyczyną pękapia kleju, burza lub 
mgta w yw iera również wpływ niekiedy szkodliwy, że klej musi być powtórnie 
przetapiany. Z  tych powodów najwłaściwlej jest prowadzić fabrykacyję 
w  jesieni i na, wiosnę, a przynajmniej w strzym ywać ją  podczas silnych mro
zów i upałów Klej wysuszony na wolnem powietrzu jest jeszcze zn miękki 
aby mógł być puszczony w handel, dla tego też pozostaje jeszcze przez pe
w ien czas w suszarniach ogrzewanych sztucznie; ostał tią wreszcie czynnością 
je s t nadanie mu połysku, co uskutecznia się przez zanurzenie szybkie każdej 
tafli w wodzie ciepłej, wytarcie mokrą szczotką i osuszenie. W  roku 1812 
d’Arcet zastosował po raz pierw szy na w iększą skalę sposób wyrabiania kleju 
z  kości, traktując je  kwasem solnym bardzo rozcieńczonym, który rozpuszcza 
zupełnie sole wapienne (węglan i fosforan) a pozostawia tkankę komórkowatą, 
która zachowując kształt kości, staje się przezroczystą i giętką i stanowi dosko
nały maferyjał do fabryi acyi kleju. Koście do tego celu użyte winny być po
przednio potłuczone i wygotowane dla oddzielenia tłustości, produkt zaś otrzy
many przez działanie kwmsu solnego, moczy się przez dni kilka ,w mleku w a- 
piennem a następnie myje wodą i suszy. Dalszy ciąg fabrykacyi odbywa się 
w' sposób powyżej już opisany. Z kości głów otrzymuje się do 23%  zaś 
z innych kości do 1 5 %  kleju wyborowego gatunku, przyczem potrzebna 
ilo?ć kwasu solnego wyrównywa na wragę ilości użytych kości. Oprócz tego 
■sposobu wyrabiania kleju z kości, d ^ rć ó t wynalazł jeszczcze inny, polegający 
na wystawieniu kości na działanie pary w temperaturze około 106y 11. W  tym 
celu kośćf zamykają się w  walcu z siatki metalicznej,' umieszczonym wewnątrz 
innego w alca żelaznego, szczelnie zamkniętego, do którego wpuszcza się stru
mień pary; przez działanie jej tłustość zaw arta w  kościach wydziela się, cŁą- 

ęĆTi galaretow ate rozpuszczają się i tw orzą z wodą, pochodząca z pary skroplo
nej, roztw ór, który zbiera się w dolnej części walca, zkąd od czasu do < zasu 
hyw'3*wypuszczany, koncentrowany przez wyparowanie wr płaskich knlłach 
i w lewany w formy. Sposób ten, jakkolwiek daje klej nierównie niższego gatun
ku i nie więcej jak 10— 15% , jedń:!k częściej niż poprzedni używany, raz 
z powodu wysokiej stosunkowo ceny kwasu solnego, drngi raz z uwagi iż ko
ści pozostałe po skończonem działaniu pary, mogą być jeszcze użyte do fabry*- 
kacyi węgla zwierzęcego na nawóz. Dobry klej stolarski powinien być jasnego 
kaioru, przezroczysty, z rozłamem muszlowym; włożony w zimną wodę po
winien pęcznieć lecz nie ropuszszac się;1 a w żadnym razie nie przyciągać 
wilgoci z pow ie trzay  Najlepsze gafunki otzymują się z kości działaniem kw a
su solnego, następnie idą: kicj otrzymany ze skć- zw ierząt domowych lub 
innych odpadków zw ierzęcych, w reszcie klej otrzymany z kości przez działanie 
pary .— M imdlcim  jest (o klej rozpuszczający się z łatwmścią na zimno i uży
wany głównie do klejenia papieru wr delikatnych robotach introligatorskich. 
Aby go otrzymać, rozpuszcza się klej stolarski najlepszego gatunku w małej 
ilości wody, dodając 10%VSukru 'w proszku i gotuje się dopóki cała massa nie 
stanie się zupełnie jednorodną i przezroczystą; dla zapachu dodają niekiedy 
przed wianiem w  formy małą ilość olejku cytrynowego lub innego. Po skrze
p n ię c i  w  formach krąie się klej na w ażkie paski grubości %  cala, które suszy
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się najprzód na wolnem powietrzu, a następnie w  suszarniach, na blachach 
powleczonych lekko amalgamatem , który zapobiega przyleganiu kleju. —  
K aruk  czyli klej rybi otrzymuje się z  błon, a głównie z pęcherzy niektórych 
gatnnków jesiotra, poławianych na brzegach morza Kaspijskiego i w  rzekach 
do niego wpadających. W  okolicach tych, a głównie Astrachanie, moczą 
pęcherze jesiotra w  wodzie, oczyszczają je  z powłoki zewnętrznej i krwi, w re 
szcie ugnietają silnie, w różnych kierunkach, najprzód w  workach konopnych, 
a następnie w  ręku. W  Mołdawii wyrabjnją klej rybi nietylko z pęcherzy, 
lecz ze skory i innych błon jesiotra, które krają na drobne kawałki, myją w  zim
nej wodzie, a następnie gotują, dopóki cała massa nie rozpuści się w wodzie; 
roztwór (en krzepnie przy stygnięciu i kraje się wtedy na cienkie listki, które 
znajdujemy w handlu bądź w (ej postaci, bądź też zwinięte w  rulony. Klej ten 
ma wartość znacznie niższą od poprzedniego, lecz pomimo to lepszy jest od 
karuku sztucznego, kfury w yrabia się z błon stokwisza, sterledzi i innych ryb 
a który w znacznej ilości znajduje sie w  handlu. Dobry karuk nie ulega ze
psuciu przez działanie powietrza suchego, ma kolor biały łub blado-żółtawy, 
jest na wfjbół przezroczysty i nie ma prawie żadnego smaku. W  wodzie zim
nej pęcznieje, w gorącej zaś rozpuszcza się i przy oziębieniu tw orzy galaretę', 
która rozpuszcza sie w słabych kwasach, lecz strąconą z nich zostaje przez alka- 
lija. Jest to żelatyna prawie czysta i dla tego ma rozliczne zastosowania w wielu 
gałęziach przemysłu. Używa się do klarowania win i likierów, do nadania dyeh- 
towności wstążkom i jedwabiom, do wyrabiania kitajki używanej na plasterki 
angielskie; w  sztuce kucharskiej da przyprawy galaret łub marmelad; przy  
fabrykaoyi sztucznych pereł do utrwalenia w ew nątrz kulek szklannych roztworn 
łusk rybich w  ammoniaku i t. d.— Klajslcr  czyli klej maczysty używ a się 
wyłącznie do papieru, a głównie w  robotach introligatorskich, do przyklejania 
obić, afiszów i t. p.; w yrabia się z mąki, której krochmal i gluten nadają mu 
własności klejące. Przystępując do fabrykaoyi klajstru, należy rozrobić mąkę 
ilością wody ciepłej i rozetrzeć dokładnie, następnie dodać tyle wody, aby 
utw orzył się roztwór dosyć rzadki i ogrzewać mięszając ciągle, aby mąka 
nie osiadła i nie przypaliła się.o Gdy temperatura dojdzie do 70— 75°, roztw ór 
gęstnieje, a po kilku zagotowmniaeh klajster jest gotowy. Najlepiej jest do 
tego celu używać mąki żytniej, gdyż je s t tańsza, a klej z niej wyrobiony mniej 
się zsycha. A l. M.

U lej pSLCZOll, ob. Poiylek.
Klejma, klcjmę nakłodzić, w yrażenie bartne, znaczy wyrobić jakowy znak 

na drzewie wybranem przez bartnika do wyrobienia barci
lle jn o t szlaehecfej. Pominąwszy wszelkie dostojeństwa i urzędy, faktem 

niezaprzeczonym jest, że nie było w iększego w  Polsce zaszczytu, jak  tylko 
szlachectwo. Być szlachcicem polskim, hyło to samo, co mieć otwartą całą 
przestrzeń od zagonu do tronu. Zaszczytem dla niego było mieć herb, klejno
tem szlatsheckim zwany, bo tym znakiem pieczętował widoczny dowód sz ła - 
cneetwa. Herb był pospolicie wspólny wielu rodzinom, w zbudzał przypomnie
nie rozlicznych dla ojczyzny zasług. Jeśli herb był własny, od innych w yo
sobniony, to rodzina jego cieszyła się i szczyciła własną zasługą, a o szlachci
cu z takiego gniazda mówiono zazw yczaj: bene natus. W spólność herbu w ie
lu zarazem rodzin, tworzyła z nich niejako plemię {penleni), a jak  Rej w yraża 
naród; między niemi jeden szczep objawiające, a na rodziny {familiae) podzie
lone Nie wynikało ztąd, aby takie plemie jakąś w ytączność ciała osobnego 
‘worzyło, było tylko wspólności rycerskiej i obywatelskiego braterstw a p rz y -
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potanieniem Dbały o swój zaszczyt szlachcic nie zapominał w podpisach 
w yrażać, że ma herb taki lub inny. Te plemiona klejnotne spajały też dość li
czne rodziny, jednegoi nazwiska a różnego herbu. W prawdzie poczytywały 
się za różne niespowinowacone rodziny, ale ich nazwisko zbliżało i bratało, 
a może w swoim czasie świeższa między niejednemi pamięć rozrodzenia. Po
siadanie ziemi było drogim zaszczytem , be stawiało na stanowisku czynnośoi 
obywatelskiej. Nie majątKi rozległe zaszczycały, bo to było igrzyskiem losu, 
ale posiadłość ziemi, roli, choć wycieńczonego zagona, bo bez tej posiadłości 
w yzuty  byłby z działalności. Dla ubogiego szlachcica skarb był to najdroższy, 
którego w biedzie dla najzyskowniejszych korzyści nie opuszczał, nie chcąc się 
wyzuć z rzeczywistych obywatelstwa zaszczytów , to jest obywatelskiego dzia
łania, sejmików. Szczęśliw y, jeśli miał posiadłość mierną, stawiającą go w mo
żności podjęcia urzędu: bene possessionatus. W szystkie zaszczyty w dawnej 
Polsce były osobiste, czasowe lub dożywotnie. Żadnego szczególnego stroju 
czyli munduru, żadnej nie mające ozdoby czyli dekoracyi. Jedno tylko szla
chectwo i klejnst jego były wszystkim zarówno dziedziczne. W  tym razie 
godziło się każdemu podnosić zasługę i chwałę przodków, antenatów; długim 
ich szeregiem  a lieznem onych dostojeństwem, zaszczyt sobie jednać, w braku 
zaś wdasnego stanowiska, udzielane sobie z ojca i dziadów dostojnictwa wspo
mnienie przyjmować i niem się pocieszać. Zasługa obywatelska w tych wspo
mnieniach spływała na synów i potomki; dawała niejako prawo do pożądania 
w yższych stanowisk, z pokolenia w pokolenie zaszczyt imienia utrzymujących. 
Z tąd powstawały dostojnioze po ziemiach rodziny, dostojnictwa ziemskie z rąk 
nie wypuszczające, przesiadające się na poważniejsze miejsca, liczące długi 
antenatów szereg. Rodziny tedy jaśniały nie dziedzicznym dla nich osobnym 
tytułem, gdyż nie inny dziedziczny posiadały, tylko ten, jaki był powszechną 
stanu rycerskiego i każdego pojedynczego szlachcica własnością, ale jaśniały 
zamożnością, wziętością, zasługami i wysokiem stanowiskiem licznych poje
dynczych osób i pokoleń. Zw iązki z temi rodzinami innych rodzin, otwierały 
im zaszczytne powinowactwa, pokrewieństwa, parentele, ułatwiając liczne sto
sunki i wpływy, w ydawały na świat familijantów szczęśliwych swem położe
niem i stanowiskiem do posuwania się w obywatelstwie. Mało przynosił za
szczytu tytuł kninziowski lub książęcy, uniją lubelską dziedziczącym go litew 
skim i ruskim rodzinom pozwołony, ale zaszczytnie było być urodzonym z pod- 
komorzanki, kasztelanki, wojewodzianki. Mało przynosił inny stan zaszczytu, 
bo tylko rycerski nie znał innego dziedzicznego nad szlachcica fytutu, a ten do 
w szystkiego miał prawo, był początkiem wszystkich dostojności i był na wstę
pie wszelkich zaszczytów . P raw dziw e zaś poszanowanie i cześć okazywano 
urzędom i dostojnościon. obywatelskim. Ob. H erby polskie i Szlachta  
polska. C. B.

Klejnoty, w  dawnej Polsce klejnotami nazywano nietylko same drogie 
kamienie, ale wszelkie kosztowniejsze sprzęty, służące do ubioru i stroju, czy 
z  kamieniami cennemi, lub ze złota tylko i srebra. W  pozostałych spisach 
Klejnotowi' widzimy, że liczono do nich brylanty, perły i wszelkiego rodzaju 
drogie kamienie, łańcuchy na szyję, pierścienie, szpinki czy do sukni, lub ubra
nia głowy, czary do napoju, szkatułki kosztowne, które stanowiły wyprawę 
panny młodej, jako u mężczyn gaziki do żupana, zapony brylantowe do kity 
u czapek, łańcuchy herbowne, zaw ieszane na pancerzach stalowych, rękojeście 
bogato do szabel i pochwy do nich srebrne -czy złote, wysadzane drogiemi kae 
mieniami, równie jak  zbytkowe rzędy na konie, których cena wynosiła ogromu-
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summy. Radziwiłł Karol, zw anj Panie Kochanku, kiedy przyjmował króla 
Stanisława Augusta w  Nieświeżu, ubiór jego i rzęd na konia oceniano na dzie
sięć milijonów zrotych polskich. Łukasz Górnicki w  Dworzaninie w yraz ten 
klejnoty wyprowadza z niemieckiego od klein  (m ały), czy dla niewielkich ich 
objętości czy z uw agi na mały ich pozy tek. Część nieodzowną wyprawy pan
ny młodej u nas stanowiły klejnoty. Z mnóstwa klejnotów słyną! w ostatnich 
czasach Fryderyk Moszyński. W yraz sam przeszedł w  przenosiłem znacze
niu, na określenie rzeczy  drogocennej i w  tej myśli często go używ ają dawni 
pisarze polscy. „N ajdroższy klejnot białej płci, wstyd” (Budny). „Akaderaija 
krakowska, zacny klejnot korony polskiej’’ (Falibogow sli).

„Rola klejnot drogi,
Kto jej umie pilnować, nie będzie ubogi-*’

(Jeżowski, Ekonom ija /Aem iańskaj. K . TF7. W .. .
Klejnoty koronne, służące do koronacyi, a zarazem  w  uroczystych o b rz ą 

dach narodowych, gdy książęta lenni hołdy królom polskim składali, zachowy
wane były w  skarbcu na zamku krakowskim. W  r. 1795, przy rozbiorze Pol— 
lski, wojsko pruskie zająwszy Kraków i zamek Królewski, w szystkie te drogo
cenne naszego narodu pamiątki zabrało i uwiezło. Na trzy lata przed tem 
znany uczony Tadeusz Czacki, starosta nowogrodzki, na suutek zapadłego pra
w a na sejmie, wyznaczony do zrewidowania koron, klejnotów i insygniów Rze
czypospolitej, w raz z  Janem Nepomucenem Horainem, wojewodzieem brzesko- 
litewskim, przybył dnia 18 Kwietnia 1792 r. na zamek krakowski, w assysfen- 
cyi regimentu generał majora W odziokiego. Towarzyszyło im wielu znako
mitych gości ze stanu duchownego, rycerskiego, dam i municypalność dawnej 
stolicy. W yniesione klejnoty koronne, złożone zostały na kilku stolach, które 
zebrani oglądali. Równocześnie Czacki zajął się dokładnym opisem, podaje
my takowy podług oryginalnego in w en ta rza ,ja k o  smutną pamiątkę dokonanej 
łupieży przez Prusaków. K orony : 1) Korona złota, originalis sice pricileaiata, 
od Ottona III cesarza, Bolesławowi ChroDremu dana, z dziesięciu części złożo
na, przy koronacyi króla Stanisława A ugusta użyta i przez niego ozdobiona, 
Z przydaniem obląlca ztotego i jednej części kamieni drogich większych i mniej
szych, jako to: rubinów, szmaragdów, szafirów i pereł było w niej osadzonych 
sztuk 474. 2 ) Korona szczorozłota, której zażywano do koronowania królo
w ych polskich, złożona z części ośmiu, w  której znajdowało się kamieni dro
gich i pereł sztuk 142. 3) Korona szczerozłota Uomagialis, kosztem króla
Stanisława Augusta, z przyczyny inwestytury księcia ku rlandzk iegozew szyst- 
kiem zreperowana, złożona z części dziesięciu, w  której kamieni drogich i pe
re ł było sztuk 178 4) Korona w ęgierska^.szczerozłota, roboty filgranowej
(nadpsu(a), złożona z części ośmiu, którą królowie Ludwik i Stefan Batory ko
ronowani byli. 5) Korona zwana szw edzką, znacznie nadpsuta, z części dzie
sięciu, w  której było osadzonych dyjamentów 21, a innych kamieni drogich 
i  pereł sztuk 255. Ber/a: 1) Berło szczerozłote, ozdobione 9 sztuk kamieni 
drogich. 2) Berło małe, złote, od korony w ęgierskiej, u gói y w  listki złote 
zakończone. 3) Berło srehrne wyzłacane, u w ierzchu w  koronie w yszczer
bione. 4 )  Berło srebrne wyzłacane, u w ierzcnu kształt bukieta mające. Jabł
ka: 1 ) Jahtko szczerozłote, na którym kula ziemska odrysowana. z krzyżykiem  
pereł i rubinów. 2 )  Jabłko złote z krzyżykiem , należące do korony królo
wych. 3 ) T rzy innych jabłek z krzyżykami, srebrnych, wyzłacanych. Ł ań
cuchy: 1 ) Łańcuchy dwa złote, drutowej ronoty, w ażące dukatów 144. 2 ) Dwa 
łańcuchy szmelcowane, z  tych jeden w  rycerskie węzły w ażył dukatów 364,

4 9 *
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dragi kręcony W pukle, w ażący dukatów 281’. Miecze: 1) Mice* Szczerbiec, 
być może nazwany tak od szczerby będącej na nim, na Krzyżu i rękojeści jego 
są napisy. 2) Dwa miecze, jeden z herbem koronnym, ortem na wierzchu, 
drugi z herbem litewskim, pogonie rękojćscie i cale ich okucie srebrne, pozłaca
ne. 3) Miecz Zygmuntowskim zwany, na kształt pót koncerza; rękojeść, krzyż 
i osada srebrne, pozłacane, napis nad rękojeścią: .,Sit/ismnnitus He.v Justue.'’ T e  
przedmioty, właściwie stanowiły Klejnoty koronne , do nich policzyć należy 
chorągwie, jakie używane były przy Koronneyi kr jlów i przyjmowaniu przez 
nich przysięgi wierności od książąt hołdowniczych. ('żacki z nich znalazł 
w  skarbcu zamku krakowskiego: 1 ) Chorągiew wielką z herbem obojga naro
dów. 2) Dwie chorągwie na jednem drzewcu z herbami wielkiego księstwa 
litewskiego. 3 ) Szesnaście chorągwi wojewódzkich i ziemiańskich z herbami. 
K ie brakło i wielu kosztowności; pomiędzy temi własnojć niegdyś cara Dymi
tra: 1) Miednica mala srebrna wyzlacana, z napisem słowiańskim w  około, 
w  s'rodku obraz Najświętszej Panny. 2 ) Itelikwijarz moskiewski srebrny, w y -  
s.taeany. 3 )  K rzyż srebrny, wyzłacany, otw ierający się, w  środku obraz 
ukrzyżowanego Pana Jezusa. Myły nadto je szcze w zachowaniu pałasze i kon
cerze, buzdygany, czapraki staroświeckie i kułbaki, jako pamiątki z przeszło
ści, ostrogi żelazne dawnie, między temi były z wypustkami kolozystemi dłu
gości pół łokcia, cugle od munsztuków i t. p. zabytki. W ysławione były na 
widok przez dni cztery. Dnia 21 Kwietnia t, r. napowrót do skarbca wniesio
ne i zapieczętowane zosfaty. K. 117. W .

E le j$ ra c ie , w  królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie Sej
neńskim, gminie KI ej wy znajdujące się jezioro, liczy 3 mórg rozległości.

E le j ’Vy, jezioro, w  tejże samej co poprzednie położone miejscowości, rozle
w a sw e wody na 20 morgach przestrzeni.

EL&Otauie albo Gtegotanie, w języku łowieckim oznacza głos bociana, jaki 
wydaje przy pomocy długiego dzioba.

H le k o tk i. w  wielki tydzień przed świętami W ielkanocnemi, slosownie 
do zw yczaju kościelnego, gdy umilkną dzwony, używają się kiekotki. T rw a
ją  przez czas tylko, od W ielkiego Ozwmrtku do wieczora w Sobotę, do chwili 
nabożeństwa zwanego rezurekcyją, t. j. gdy na powrót dzwony uderzą, zw ia
stując radosne hasło, że Chrystus Pan zm artwychwstał. W  wielki Czwartek 
jak  tylko na w ieży, w  dawnych czasach, odezwała się klekotka;' Chłopcy wiej
scy lub miejscy natychmiast rozbiegali się po ulicach ze swemi klekofkami, 
napełniając hałasem ich ulice i dróżki wiejskie. Narzędzie to spore, drewnia
ne, w  którem "lenka deseczka obracając się na walcu także drewnianym 
a pokarbawonym, donośne czyni terkotanie: im ta deszczulka do walca więcej 
przymocowana, obracając silnie zarękojeść trzymaną, tem głośniejszy czyniono 
łoskot. Klekotka kościelna, jakiej używano jeszcze w  końcu panowania 
•Stanisława Augusta i w czasach księstwa W arszawskiego, w iększą była: osa
dzona na kólkach jak taczki, dla łatw iejszego toczenia jej po ulicy, około św ią
tyni panskiej ozn„jmienia ludowi zbliżającego się nabożeństwa. Takie kle- 
kotk- w łaściwie są grzechotkami. A le wdaściwa kiekolka, której po wielu 
kościołach jeszcze u nas używają, innego jest składu. Przy rękojeści na 
osadzoną deszczułkę, za poruszeniem uderzają w nią lekko i swobodnie powyżej 
uraocowuuie drewniane młotki. Bywa ich dwa łub cżtery. W  dnie w ielkie- 
go tygodnia kramy są napełniane obu gatunkami klekotek. Kiekotki używ a- 
Jie są  także w  czasie i innej wszelkiej żałoby kościelnej. K- W3. IV.

E le lijj ,  fpo łacienie: Cloelia); zwała się szlachetna rzymska dziewdea, dana
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w raz z innemi dziewn ami królowi Porsennie na zakładnicy trwałego z nim 
pokoju. Korzystając z pozwolenia użycia kąpieli, odważne te dziewczęta, pod 
wodzą Klelii, przepłynłęy Ty ber, by uciec do swoich z niewoli jaka ich czeka
ła. Rzymianie wierni danemu słowu, odesłali powtórnie zakładnice Porsennie 
który zdziwiony’ ich odwagą, sam Klcliję udarowa! wolnością, dozwalając jej 
zabrania z sobą wdelkiej liczby zakładnic; poczem ona powybierała najmłodsze 
jako najłatwiej ulegające pokusie i sromocie. Inna wieść podaje, że dziewice 
zwrócone Porsennie, wpadły w zasadzkę Tarkwinijusza Superba, przyczem W a -  
leryja, córka Poplikoli,, umknęia do obozu PorseHny i innym ztamtąd pomoc do 
wyswnhodzenia ich przyniosła. Porsenna w  skutek tego sam zakłaanice 
zwrócił Rzymianom, a Klelii pysznego podarował rumaka. W Rzymie w znie
siono jej posąg na Świętej ulicy, w postawie siedzącej na koniu.

Elemczyński (Julijnn), pianista, emigrował z Polski do Francyi w  r. 1831, 
był długi czas nauczycielem muzyki w Meaux i zmarł w  Paryżu około r. 1850. 
W ydawcy muzyczni paryzcy zamawiali u niego mnóstu'o arranżowań na tem a- 
ta z oper luhionych. W  ten sposób  napisał on około 100 dzieł, mianowicie: 
fnntazyj, waryjacyj, divertissementóvv, duettów (ze skrzypcam i) i t. p.

Elcmens I (św ięty), papież zwany pospolicie Klemens Rzymianin (R om a
m i x). W  liście ś. P aw ia  do Pilippensów  (4, 3 ) wymieniony jest Klemens 
w' gronie męrow apostolskich, jako prawdziwy towarzysz i spółpracownik apo
stola, z dodatkiem, że imionaich zapisane są w księgach żywota. Owożten Klemens 
i biskup rzymski tegoż imienia, uważani są za jednę i tęż samą osobę. O ryge- 
nes, Euzebijusz, ś. Kpifanijusz, ś. Hieronim podzielają toż zdanie, które zresztą  
nie jest nieprawdopodobnym samo w sobie. W  takim razie Klemens byłby po
mocnikiem ś. Pawła w  opo\ iadaniu Ew angelii mieszkańcom Philippi w M ace
donii (Dzieje apost., 16). S u . Jan Złotousty mniema, że Klemens zw ykle to
w arzyszył ś. Pawłowi w apostolstwie jego, podobnie jak ś. Łukasz i ś. Tymo
teusz. Kiedy zaś Klemens przybył z Philippi do Rzymu, niewiadomo; ale ca
ła starożytność chrześcijańska twierdzi jednozgodnie, że był on biskupem 
rzymskim, żc należy do czasów apostolskich i że zostaw ał w bliskich stosun
kach z apostołem ś. Piotrem, równic jak  z ś. Pawłem. Orygenes nazywa go 
uczniem apostołów; według Tertulijana i Konstylucojj apostolskich, poświęcił 
go na biskupa rzymskiego ś. Piotr. Następcą ś. Piotra w  rządach Kościoła 
był Lin, Lina Anaklet, Anakleta Klemens. Lecz i co do takiego porządku na
stępstwa nie zacnodzi powszechna zgoda. Podług Euzebijusza Klemens zo
stał hiskupem w 12-fym roku panowania cesarza Domicyjnna (92 po nar. Chr.), 
piastował ten urząd lat 9 i umarł 3 -go  roku panowania Trajana (100  —■ 101 
po nar. Chr.). Jakkolwiek wyrażnem jest to świadectwo, nie je s t w szakże n ie -  
wątpliwem, gdyż chronologija życia ś. Klemensa nader jest zawiłą. Praw do
podobniej umarł on r. 77 po nar. Chr. Z a rządów Klemensa Kościołem, 
w szczęły się niesnaski pomiędzy chrześcijanami w  Koryncie; z  tego powodu 
pisał on do nich list po grecku w  imieniu Kościoła rzymskiego, w zywając ich 
do pokoju i zgody. Ś. Ireneusz, Euzebijusz i inni ojcowie Kościoła bardzo 
starożytni, nawet sam ś, Polikarp smyrneński, znali iui ten list, który w  tak 
wielkiem był poważaniu że go czytano podczas nabożeństwa w kościołach, 
jako jednę z ksiąg  Pisma Świętego List ten był zaginął zupełnie w  wiekach 
średnich i dopiero w  wieku XVII odszukano jedyny jego rękopism, jaki doszedł 
naszych czasów'. W  r. 1628 Cyrylli Lukaris, patryjarcha konstantynopolski, 
poprzednio alexandryjski, ofiarował Karolowi I, ki_lowi angielskiemu, bardzo 
starożytny rękopism lliblii Siedmiudziesiąt i Nowego Testamentu po grecku,
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przynajmniej z  r. 450 po nai. Chr., znany pod imieniem Codar  Aleranclrit.as. 
Po pilnem rozpatrzeniu go w Londynie, znaleziono na końcu rękopismu, od tak 
dawna zaginiony list ś. Klemensa do Koryntyjan. Oprócz szczupłych powyż
szych, nie mamy żadnych innych autentycznych wiadomości o ś. Klemensie; 
natomiast szczodrzejszerai były co do nich legendy, zw łaszcza tak nazwane 
Recognitiones i H om ilijepseudo-K lem entyńskie, będące romansem religijno-dy- 
daktycznym, a obejmujące w  sobie cudownością przesiakłe, owoc wybujałej 
wyobraźni, szczegóły o życiu Klemensa, urodzonego jakoby w Rzymie i spo
krewnionego z domem cesarskim, przez niego samego niby spisane. Przy
znawano także ś. Klemensowi D rugi lisi do K oryntyjan, a raczej homiliję; ale 
autentyczność jego je s t nader wątpliwa, równie jak dwóch listów ad 4'irginesj 
które pisane po grecku nie doszły naszych czasów, istnieją zaś tylko w  starem 
tlómaczeniu syryjskiem. Zupełnie zaś do nieautentycznych należą, przypisy
w ane ś. Klemensowi: P ię ć  listów dekretalnych, K anony  i Konstytiicyje apo
stolskie, tudzież wyżej wspomnione Recognitiones i Ilomilije, o których pisali 
teologowie niemieccy: Neander, baur z Tnbingi, Schlieman, Sobwegler. Ko
ściół obchodzi pamiątkę ś. Klemensa papieża, nazyw ając go męczennikiem, 
dnia 23 Listopada. —  Klemens II, papież, poprzednio biskup bambergski, 
pobożny i uczony, Suidger, rodem Sas. Do W łoch przybył w  orszaku cesarza 
Henryka U l, zw anego C zarny  i pod koniec schizmy zachodniej r. 1046', na 
wniosek cesarza, obrany papieżem, bo Grzegorz VI dobrowolnie zrzekł się fy- 
ja ry  na synodzie w  Sutri, a Sylw ester III został z godności papiozkiej usunię
ty . Zias.adłszy na tronie w  święto Hożego Narodzenia tegoż roku, Klemens II 
koronował w tymże dniu cesarza Henryka III i cesarzowę Agnieszkę. W  na
stępnym Styczniu prezydował na soborze rzymskim, wymierzonym głównie 
przeciw  świętokupstwu czyli symonii, którą całe W łochy były zarażone. Na 
tym soborze rzucono klątwę na wszystkich, którzyby kupowali lub sprzedawali 
dostojeństwa kościelne i zagrożono czterdziesto-dniową poku-tą każdemu, ktoby 
w iedząc, przyjął święcenie od biskupa obwinionego o świętokupstwo. Na 
tymże soborze załatw ioną została sprawa o pierwszeństwo, o które spierali się 
arcybiskupi Rawenny, Medyjolanu i Akwilei, i przysądził je  papież pierwsze
mu, który odtąd ma przywilej zasiadania po prawej ręce papieża. Po tym so
borze Klemens tow arzyszył Henrykowi do Benewentu i na to miasto nałożył 
interdykt, że odmawiało przyjąć cesarza; następnie jechał do Niemiec, gdzie 
w  czsie krótkiego tam pobytu, kanonizował ś. Wiboradę, pannę i męczenniczkę 
w  Saint-Gall (zm arłą 925 r.) W róciw szy do W łoch, umarł 9 Paźdz. 1047 r., 
niedaleko Pesaro, jak  mniemają otruty przez W łochów, nienawidzących pa
pieża Niemca. Półdziesiąta miesiąca zasiadał jna papiezkim tronie. Ciało je 
go przeniesiono do Bamberga, które to biskupstwo wyjął z pod juryzdykcyi 
Moguncyi, tytuł zaś i zarząd  jego nawet po swej intronizacyi zachował dla 
siebie. Benedykt IX  dowiedziawszy się o śmierci Klemensa II, na czas krótki 
zagarną] znowu godność papiezką, nim Damazy II wstąpił na stolicę ś. Piotra, 
którą zajmował ledwie dni kilkanaście. —  Klemens III (Paw eł czyli Paulin 
Scolaro j, Rzymianin, kardynał-biskup prenesteński, obrany papieżem we dwa 
dni po zgonie Grzegorza VIII, dnia 19  Grudnia 1187 r. w P izie, gazie umarł 
G rzegorz w  chwili, kiedy wiadomość o zdobyciu Jerozolimy przez Saladyna 
(3 Października 1187 r.J rozeszl* się po całym Zachodzie. M yśl, że Grób 
Święty i :nne miejsca poświęcone są w ręku niewiernych, przecięła spory naro- 
ilów Zachodu. Lubo nieporozumienia między Fryderykiem  I a poprzednikami 
Klemensa III o dobra hrabiny Matyldy, były bardzo żyw e, jednak papież i ce
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sarz pojednali się teraz z sobą. Rzymianie, którzy w  ciągu lat pięćdziesięciu 
tak często powsfawnli przeciw  prawemu władzcy swemu, ukorzyli się przed mą
drym i wyrozumiałym Klemensem III i z radością przyieli go w  swoje mury. 
Żarliwość, z jaką papież wojnę krzyżową, ogłoszoną od jego poprzedni
ków, popierał przez kazania, modły, posty, wymagając od duchowieństwa podat
ku, zwanego dziesięciną Saladyna, zdaw ała się rokować pomyślne owoce. 
Klemens III wyprawi! na pomoc Ziemi Świętej flotę, ^złożoną z  50 okrętów, 
w ręczyw szy chorągiew  ś. Piotra arcybiskupowi pizańskiemu Ubaldo. W y 
szedłszy ona na morze we W rześniu 1188 r., stanęła w  T yrze dopiero dnia 6 
Kwietnia roku następującego. W  skutek nalegań papiezkich sam cesarz wzią! 
krzyż i stanął na czele znacznego wojska; za jego przykładem poszło wielu 
monarchów, jalc Ryszard Lwie Serce, król angielski i Filip August, król fran - 
cuzki, których papież pogodził, Leopold austryjacki i inni; ale przedw czesny 
zgon cesarza, który utonął w rzece Cydnus i rozterki zaszłe między książęta
mi pod murami Saint-.Iean-d’Acre, zniw eczyły skutek trzeciej wojny krzyżo
w ej. Po śmierci W ilhelma II sycylijskiego, ostatniego potomka męzkiego kró
lewskiego domu Normandów, Henryk VI, syn Fryderyka Barbarossy, ożenio
ny z  Konstancyją, ciotką W ilhelma II, zaczął rościć prawa do tronu sycylij
skiego, lubo przez wygaśnięcie linii męzkiej to królestwo wracało do stolicy 
apostolskiej, jedynie mającej prawo przyznać je  nowemu królowi. Henryk 
w  1190 r. najechał W łochy dla zajęcia mniemanego dziedzictwa swojej żony, 
kiedy dowiedział się o śmierci ojca. Wiadomość ta wstrzym ała go, a tymcza
sem Sycylijczycy lękając się obcego panowania, obrali królem Tankreda, h ra
biego Lecce, naturalnego syna Rogera, hrabiego sycylijskiego, a Klemens III 
niezwłocznie dał mu inwestyturę, lękając się r iwnież, iżby to królestwo 
wpadłszy w moc jednego z IIohenstaulTuw, cesarza i króla włoskiego, nie nara
ziło na niebezpieczeństwo niezależności stolicy apostolskiej S tarcie było nie
uniknione, ale papież umarł 27 M arca 1191 r. Następca jego Celestyn III 
powolniejszy był dla cesarza. Klemens III  zostawił siedm listów i w iele in
nych pism. Kanonizował pomorskiego apostoła Ottona, biskupa bam bergskie- 
go i Stefana de Tigerno, fundatora zakonników w  Grammont; pracował także 
nad poprawą obyczajów duchowieństwa świeckiego i zakonnego. Nie należy 
brać za  jedno Klemensa III z antipapieżem Gwibertem, arcybiskupem raw eń- 
skim, który też przybrał imię Klemensa III.. —  F.leiiieilS IV ( Gwido Fulcodi 
czyli Ful/to), urodzony w  Saint-G ille nad Rodanem, w  Prowancyi, był najprzód 
żołnierzem, potem sławnym prawnikiem, ożenił się i miał kilkoro dzieci, po 
śmierci żony, za  przykładem swojego ojca, w stąpił do stanu duchownego; 
przeszedłszy różne stopnie, był biskupem du Puy, arcybiskupem Narbonny 
i kardynałem biskupem SaDiny. W  początkach r. 1265 nieobecny we W ło
szech, będąc w Anglii legatem Urbana IV, po jego śmierci dnia 2 Październi
ka 1261 r. został jednogłośnie obrany papieżem w  Peruzyjum i uroczyście ko
ronowany w  Witerbo 22 Lutego 1265 r., gdzie musiał założyć rezydencyję, 
z  powodu rozruchów panujących w  Rzymie. Z  trudnością zgodził się na 
przyjęcie godności papieża i od początku doznał goryczy swego położenia; al
bowiem tylko przebrany zdołał dostać się do Peruzyjum, gdyż Manfred, w ladz- 
ea Sycylii, wszelkiemi sposobami tamował mu drogę, osadziwszy ją  wojskiem. 
Ponieważ obraw szy stan duchowny, wiódł żywot nader surowy: nie nosił bie
lizny, nie jadał nigdy mięsa, sypiał na twardem posłaniu, przeto w stąpiwszy na 
tron papiezki, takiejże wym agał surowości życia od 2 -ch  córek swoich, Mabilli 
i Cecylii i od krewnych. Był nieprzyjacielem wszelkiego rodzaju nepotyzmu
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i wkrótce- po swoim wyborze pisał do siostrzeńca, stanowczo zabraniając jemd 
i wszystkim krewnym przyjeżdżać do niego bez wyraźnego rozkazu. Nie p rzy
jął'6'św iadczenia 2 - oh bogatych par iv, którzy we dwa tygodnie po wstąpieniu 
Klemensa IV na tron, prosili o rękę jego córek, i te wstąpity do Klasztoru. 
Cdy F ryderyk II zgwałcił w ierność należną siizerenowi swemu i tem samem 
stracił dla siebie i potomstwa swego wszelkie prawo do posiadania Sycylii, pa
pieże owoczcśni uważali to królestwo za wakujące i jako lenność, która w ró
ciła w posiadanie Kościoła rzymskiego. Dom HohensfaufTów okazał się zbyt 
nieprzyjaznym  dla stolicy apostolskiej, iżby mógł spodziowaćnsię odzysk?" 
sfaizftwoftr papież ową Pomimo ich tak uzasadnionego wstrętu, Manfred, syn 
naturalny Fryderyka, opanował Sycyliję. W stąpiw szy na tron, odmówił 
wszelkiego posłuszeństwa papieżom, w ichrzył naw et państwem Kościelnfm, uoo 
zniewoliło Klemensa IV do urzeczywistnienia zamiaru jeg'o poprzedników, to 
je s t do oddania Sycylii w lennośó Karolowi', księciu Andegaweńskiemu, bratu 
młodszemu ś. Ludwika, króla francuz kiego i polecił koronować w Rzymie no
wego króla i królowe Beatryeę, pięciu kardynałom, którzy w imieniu papieża 
przyjęli tu przysięg i homagijalną i na wierność od obojga małżonków (r. 12fc>6 j 
Po koronacyi ivas'ąpily bogate donacyje i  liczne subsydyja na bliską wojnę. 
M anfred zwyciężony, poległ w bitwie pod Uenewentem (26  Lutego 1266 r.). 
Berło Karola,‘'h.lórego tymczasem Klemens mianował administratorem Toskanii, 
ciężko przygniatało naów'czas Sycylijczyków. Nadaremno papież ostrzegał 
go i upominał, aby ulży] nieznośnego jarzma. Sycylijczycy coraz bardziej 
jątrzeni, zachęcili Konradyna, wnuka Fryderyka II, aby dopominał sję o sw e 
praw a dziedziczne. Konradyn przybrał tytuł króla Sycylii i gotował się do 
w ypraw y włoskiej. Klątwa, kl 5rą mu papież zagroził, nie powstrzymała jego 
przygotowań, i już spadła była na niego, gdy do Włoch wkroczył. Powi
tało^ go tu stronnictwo Gibeliuów. W szystko zdawało sięisprzyjać zamy
słom Konradyna, w hrew  przepowiedniom papieża o bliskim jego upadku; ale 
powodzenie to było równie królko-trwałeni, jak świetnem. Konradyn przegrał 
bitwę stanowczą pod Tagliacozzo, blisko jeziora Celano, schwytany w ucieczce, 
równie jak  Fryderyk, książę badeński i oba zginęli na rusztowaniu r. 1268. 
Klemens IV nie miał żadnego udziału w tem okrucienstwie. Słowa jemu przy
pisyw ane: Vita Conradini m ors est Cciroli, cl mors Conradini rila Caroli, są 
wynalazkiem jogo nieprzyjaciół, o których fałszu już to samo przekonywać mo
że, że’ Klemens umarł na jedenaście prawie miesięcy przed exekucyją Konrady
na, że usilnie nalegał na Karola o oszczędzanie zwydię-anych nieprzyjaciół 
i żc wstawiał si£ za nimi do króla Ludwika świętego. Klemens sumiennie za - 
godz.ił długoletnią kiótnięuniędzy Henrykiem, królem angielskim, a baronami 
jego  królestwa, tudzie między Bela, królem węgierskim, a synem jego Stefa
nem. W zyw ał wsz.ystkich monarchów chrześcijańskich o pomoc dla okrutnie uci
skanych w  Ziemi Świętej. Tylko ś. Ludwik i szlachta francu/.ka odpowiedzieli 
na wezwanie papieża i zaczęli siódmą wyprawę krzyżową, w ciągu której 
um arł pobożny monarcha z zarazy morowej, która w  niewielu dniach połowę 
jego wojska sprzątnęła. Klemens ąyc przestał jeszcze przed krucyjatą: umarł 
dnia 29 Listopada 1268 r. w  Viferbo. Następcą był Grzegorz X, po trzceh- 
łetniem blisko wakowaniu stolicy apostolskiej. .Izymu ilie oglądał jako papież. 
Jhwalono jego pobożność, moc charakteru i przymioty kaznodziejskie. Listy 
Klemensa IV znajdtija się u Abrahama Bzow\skiego ( contra Annal. ISaronii. 
»d  ann. 1266, 1267, 1338). r isał on tak z 3 Ayw ot ś. Jadwigi, księżniczki pol
skiej (zmarłej r. 1213), którą kanonizował r. 1267. . Claude-Clćment, jo -
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zuita, wydal żywot Klemensa IV po łacinie, w  Lyonie 162? roku. —  
Siemens V, Stolica papiezka wakowała przez jedenaście miesięcy po śmier
ci Benedykta XI (zm arłego d. 6 Lipca 1304 r.). Kardynałowie podzielili sio 
na dwa stronnictwa, włoskie i francuzkie: pierwsi chcieli papieża W łocha, któ
ryby wziął pod opiekę przyjaciół Bonifacego VIII; druazy pragnęli mieć papie
ża ze swego narodu, a oddanego królowi franeuzkiemu. Po długich układach 
zgodzono się, że W łosi podadzą trzech kardynałów Francuzów podług swego 
wyboru, a z pomiędzy nich stronnictwo francuzkie wskaże przyszłego papieża. 
W łosi przedstawili wi^ć trzech arcybi kupów francuzkich, nieprzyjaciół króla 
F ilipa Pięknego, a zwolenników Bonifacego. Na ich czele położony był B a  -  
trand  de. Got czyli Agouxt, urodzony w Yiilandrau w  Gaskonii, dawniej biskup 
CommuHłś, później arcybiskup Bordeaux, otwarty w róg króla francuzkiego, 
z powodu prześladowań, jakich doświadczali jego krewni ze strony brata kró
lewskiego Karola W aiezyjusza, tudzież obowiązany Bonifacemu VIII za swe 
wyniesienie na biskupstwo Ale Filip Piękny porozumiał się tajemnie z Ber
trandem i przyrzekł mu tyjarę pod sześciili warunkami, z których piec zaraz ob
jawił, a szósty miał powiedzieć później. Bertrand zgodził sio na nie i jak u trzy
mują, zaprzysiągł je  na eucharystyję. Dnia 5 Czerwca 1305 r. obrany został 
papieżem i przybrał unie Klemensa V. Nie chciał jechać do W łoch i w ezw ał 
kardynałów na koronacyję swoje do Lyonu, która odbyła się d. 14 Listopada 
4305 r , pod niepomyślną wróżbą. Estrada przypierająca do sta"cgu muru, pod 
ciężarem mnóstwa widzów zaw aliła się, w czasie gdy uroczysty orszak prze
chodził. Papież został przewrócony, tyjara spadła mu z głowy, kosztowny 
z niej rubin zaginął śród tumultu, papież nie był skaleczony, ale z pomiędzy 
otaczających go dwunastu t marło w kilka dni potem, a w tej liczbie Jan III, 
jJąże Bretonii. Klemens V przedewszystkiem starał się przypodobać królowi 
franeuzkiemu. Mianował wkrótce dziesięciu kardynałów, to jest dziewięciu 
Francuzów  a jednego Anglika; przywrócił Jakóba Piotra i Colonua do w szelkich 
ich godności. Dnia 1 Lutego 1306 r. goszcząc jeszcze w  Lyonie, odwołał 
dwie konsfytucyje Bonifacego VIII: C-ericAs taicos i Unam sanctam, oraz udzie
lił królowi franeuzkiemu na lat pięć dziesięciny Kościoła Francyi, dla popiera
nia niesprawiedliwej wojny, prowadzonej przeciw  Fiamandczykom W  Bor- 
deaux przepędził Klemens rok jeden i tu zyskał sobie przyjazi, króla angiel
skiego Edwarda, zawieszają** na jego żądanie w obowiązkach Roberta, arcybi
skupa Cantorbery, nieustraszonego obrońcę praw Kościoła. W  Poitiers zjechał 
się Klemens z Filipem Pięknym, a głównym przedmiotem ich narady było znie
sienie ryćerskiego zakonu Templnryjuszów (ob.), co zapewne stanowiło ów 
zastrzeżony szósty warunek, przed obiorem papieża. Następnie przeniósł sto
licę do Awenijonu, gdzie odtąd papieże przez -lat siedmdziesiąt mieszkali, 
a Rzymianie nazwali je latami niewoli babilońskiej. Ciężkie zbrodnie zarzu
cano Templaryjuszom, słusznie lub nie słusznie; ale podobno najw iększą z nich 
były ich bogactwa ogromne, które Filip Piękny przyswoić sobie postanowił. K le
mens rozkazał wielkiemu mistrzowi Jakóbowi Molay udać się do Francyi, ce
lem porozumienia się('ł?o“do pomocy, jakiej wymagała Ziemia Święta; tak wpadł
szy w  zasadzkę wielki mistrz, został uwięziony, równie jak w szyscy Tem - 
plaryjusze, których w^ealej Francyi o jednej godzinie, w Piątek dnia 13 P a
ździernika 1307 r. pochwytano; anastępnie, po długim a stronniczym procesie, 
skazani byli na spalenie żywcem. Podobnyż los spotkał Beghardów i Bcghin- 
ki, sektarzy, których bodaj że główną winą było, iż powstawali na zbytki du
chowieństwa. Dogadzając żądaniom Filipa Pięknego, Klemens ogłcsil zupełną
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jego niewinność w  sprawie prześladowania pap.sżą^Bomfacego VIII, zniósł 
w szystkie bulle, konstytucyje i dekreta dotyczące tej sprawy. Klemens VIII 
umarł nagle w  Roąuemaure nad Rodanem jadąc do Bordeaux, d. 20  Kwietnia 
1314 r. Miesiącem wprzófflj d. 21 Marca ogłosił na konsystorzu konstytucyje 
zwane hlementyAskiem i, uchwalone na soborze w Vienno. Zwłoki Klemensa, 
według jego życzenia, przeniesiono do ITzes, miasteczka gaskońskiego w  da
wnej dyjecezyi Bazas, gdzie on kollegijatę założył. Bogatą jego tru 
mnę potłukli, zrabowali i spalili r. 1577 hngonnci. Filip Piękny, w osm mie
sięcy poszedł za pauieżem do grobu (29 Listopada 1314 r.), to jest tegoż jesz
cze roku, kiedy nieszczęśliw y Jakób Molay na stosie pozwał papieża i króla 
francuzkiego przed sąd Boży. Po dwóch lalach wakowania stoticy papiezkiej, 
Jan  XXII został następcą Klemensa V, k'ńry nie je s t wolnym od ciężkich za
rzutów: obwiniano go o chciwość, zdzierstwo duchowieństwa, przedajność, ne
potyzm. Ledwie wstąpił na tron, zaraz mianował 24 letniego siostrzana sw e
go biskupem A gen; trzech jego krewnych należało do liczby dziesięciu kardy
nałów pierwszej jego promocyi. Pada nań także podejrzenie o gorszące sto
sunki z hrabiną Perigord, córką hrabiego de Foix, do ezego dać mogło powód 
nieustanne przebywanie hrabinej w pałacu papiezkim i wpływ jaki tu ona w y
w ierała. Z  wielkich skarbów, które Klemens nagromadził, nie korzystała sto
lica apostolska: rozchwytano je  po śmierci papieża. Obwiniano siostrzana jego 
Bertranda hrabiego Roma ni i o przyw łaszczenie trzeehkroć stu tysięcy dukatów, 
przeznaczonych na koszta wyprawy krzyżow ej.—  Klemens VI (Piotr Roger), 
urodzony wzamku Maumont, w  dyjecezyi Limoges, wstąpił do zakonu benedy
ktynów, był doktorem teologii i professorem w Paryżu, opatem, biskupem A r
ras, strażnikiem pieczęci czyli ministrem sprawiedliwości i kanclerzem króla 
francuzkiego, arcybiskupem Sens i Rouen, kardynałem od r. 1338, w reszcie 
obrany papieżem d. 7 Maja 1342 r., nas.tąpił po Benedykcie X II (zmarłym 25 
Kwietnia 1342 r .)  i osiadł w  Awenijnnie, podobnie jak trzej ostatni jego po
przednicy. Nhsamprzód przerw ał wojnę między Franeyją i Angliją trzechle
tnim rozejmem. Ale mniej był szczęśliw y w  staraniach o uspokojenie Lom
bardy!. W yniosły jego charakter wkrótce objawiać się zaczął, równie jak 
w ielka miłość nepotyzmu. Z astrzeg ł dla siebie nominacyję wielkiej liczby 
prelatur i opactw, z krzyw dą kapituł i zgromadzeń zakonnych, a na czynione 
sobie pod tyra względem przedstawienia, odpowiadał że „jego poprzednicy nie 
umieli być papieżami.” Mianując dziesięciu kardynałów, zamieścił w ich licz
bie swego brata i synowca, nie dla innej zasługi,,, tylko ze względów pokre
wieństwa. Deputacyja rzymska, do której należeli Petrarka i stawny trybun 
rewolucyjny Rienzi, z prośbą, aby papież wrócił do Rzymu, to tylko zyskała, iż 
przyśpieszył jubileusz stuletni, czyli miłościwe lato, zm niejszywszy go do łat 
50. Srożyła się w  one czasy po całym świecie straszna zaraza morowa pod na
zwiskiem czarnej, nawiedziła także Rzym i Awenijon, r. 1348 szerząc wielkie 
zniszczenie. Jubileusz r. 1350 ściągnął milijony pielgrzymów do Rzymu, a prze
rażone umysły niebezpieczeństwem nieochyhnej śmierci, sypały ogromne skar
by w  papiezkie skrzynie, starając się o odpusty. Gdy Joannę, królowę neapo- 
litańską, obwiniano o uczestnictwo w  morderstwie swego męża Andrzeja w ę
gierskiego, Klemens VI pozwał ją  przed swój sąd, uznał za niewinną i korono
w ał na kroia sycylijskiego Ludwika z Tarentu, nowego małżonka i krewnego 
Joanny. Okazał papież przywiązanie dla Francyi, nadając r. 1344  królowi 
Filipowi i jego następcom przywilej na przyjmowanie kommunii świętej pod 
idwiema postaciami. W  tychże czasach (r. 1347) Cola Rienzi zagarnął w ła
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dzę w  słmym Rzymie i ogłosił tu rzeezpospnlitę. Kłomie Ludwika Bawar
skiego z domem Luxemburgskim, któkemu mocno sprzyjał papież, srogie jego 
postępowanie z  sektą biczowników, których na śmierć skazywał w Niemczech, 
wywoływały głośne powaśnienia między kardynałami; miasto Awenijon musiało 
nieraz szukać obrony w orężu i barykadach. Powodowany przyjaznemi sto
sunkami z Janem Luxemburozykiom, królem czeskim i synem jego Karolem, 
margrabią M orawii, późniejszym cesarzem Karolem IV, Klemens r. 1344: pod
niósł biskupstwo pragskie do stopnia arcybiskupstwa i oddał pod jego zw ierz
chnictwo nowo utworzone biskupstwo lifomyślskie, tudzież ołomunieckie, da
wniej zależące od magdeburgskiego. W  r. 1347 zatwierdzi! ustawę uniwer
sytetu w  Pradze Dnia 6 Czerwca tegoż roku kanonizował ś. Iwona, obrońcę 
sierot, wdów i ubogich (zm arłego 19 Maja 1303 r.). Zjednoczenie Kościoła 
greckiego z łacińskim zajmowało ostatnie łata rządów Klemensa. Prow adził 
o to układy z cesarzem Kanfakuzenem i zwołany był sobór w  tym celu. Ale 
tę w ielką sprawę, tak często wznawianą przez dwór rzymski, raz jeszcze p rze
rw ała śmierć papieża, która nastąpiła d. 6 Grudnia 1352 r. Zarzucano K le
mensowi zamiłowanie zbytków i wystawnego życia, do którego naw ykł będąc 
ministrem; otaczanie się licznym dworem, stół wykwintny, przepych, którym za
ćmiewał innych współczesnych sobie monarchów, wreszcie nieprzyzwoite sto
sunki z  hrabiną de Turenite. Inni przeciwnie mówią o jego łagodności, 
szczodrobliwości, miłosierdziu. Petrarka wychwala nadzwyczajną jego pa
mięć i nauk^ Zostawił Klemens VI pewną liczbę kazań i traktatów  o ubó
stwie Jezusa Chrystusa i apostołów, które pisał będąe professorem w  Pa
ryżu, tudzież zbiór listów. On ułożył mszę P ro mtanda mortatitale, z a 
czynającą się od słów: Recordare, Domine, testam enli lui. W e dwanaście dni po 
śmierci tego papieża, kardynałów ie jego następcą wybrali Innocentego V I .—  
Siem ens VII (Julijusz Medyceusz}, syn poboczny Jitlijana de Medicis (z a 
mordowanego przez Pazzów, 1478 r.), uprawniony przez papieża Leona X, 
jego krewnego i przyjaciela od lat młodzieńczych, wychowany przez stryja sw e
go W aw rzyńca M cdyecusza, był najprzód przeorem zakonu ś. Jana w  Kapui; 
po wyniesieniu zaś Leona na papieztwo, mianowany przez niego arcybiskupem 
florenckim i kardynałem. W iernym był pomocnikiem papieża na tych urzę
dach; a po jego śmierci w ybrany głową Kościoła Adryjan VI, nie mniejsze 
okazywał dla kardynała Julijusza względy. Po zgonie Adryjatta (d. 14 W rz e 
śnia 1523 r.), podzieliły się zdania wyborców; spółzawodnikiem Julijusza był 
kardynał Poinpeiusz Cołonna. Dopiero w nocy z d. 19 Listopada 1523 r., Ju 
lijusz de Medicis obrany został; Cołonna nietylko sam usunął się, ale chętnie 
ze swojej strony przyłożył się do w yw yższenia spólzawodnika. Nowy papież 
przybrał imię Klemensa VII. Zyskał on pod Leonem X  imię człowieka ener
gicznego i wytrwałego, jako w icekanclerz i kardynał-legat w  zarządzie T o
skanii, Przytem M edyceusz, miłośnik okazałości, podobał się Rzymianom, 
którym zresztą  nie przypadał do smaku prosty i poważny Adryjan. Ale w stą
piw szy na tron, Klemens okazał się trwożliwym i wahającym się, a co gorsza, 
jeżeli raz już na co zdecydował się, to pewno nnjnietrafniej. Gdy cesarz i król 
francuzki byli z sobą w zatargach o księstwo Medyjolanu, musiał papież w y
bierać jednego z  dwóch sprzymierzeńców. Dał pierwszeństwo Franciszkowi I  
ł zrobił sobie nieprzyjaciela w Karolu V; ale po przegranej pierw szego pod 
Pawiją, uczuł konieczność pojednania się ze zw ycięzcą; a gdy pierwsze jego 
oświadczenia nie zostały przyjęte, zwrócił się ku książętom włoskim, których 
wmięszal w  tę sprawę, obiecując im pomoc W enecyjan i Franeyi, nie zaprze
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stając w szakże ukłaeów, jakie legat jego Salviaii prowadził w Madrycie z mi
nistrami Karola V. Po wyjściu wziętego pod Pawiją w niewolę Franciszka I 
z  hiszpańskiego więzienia, Klemens VII podpisał dnia 22 Maja 1526 r. przy
mierze z Franoyją, W enecyją i księciem Sforza. W ezw ał nawet cesarz., do 
ustąpienia z zaoranych ziem papiezkich i do wyboru pomiędzy pokojem a jego 
gniewem. Karol V żalił się przed kardynałami na postępowanie papieża i w zy
wał, żeby sprawę tę załatw ili, jeżeli nie chcą żeby on sam wziął się do tego. 
Zażalenia te poparł orężem wódz wojsk Karola V, konuetabl Bnurboa i obiegł 
Rzym , d. 5 Maja 1527 r. Smier . tego zdrajcy nie ocaliła miasta. W ojska 
cesarskie w eszły do Rzymu i w ydały go na rabunek; Klemens VI! schro
niw szy się do zamku Świętego Anioła, musiał patrzeć przez dwa miesiące na 
w szelkie świętokradztwa, wszelkie okrucieństwa i zbrodnie, jakich (u się m -  
szpanie i Niemcy dopuszczali. Kupcy, bankierowie, prałaci, byli obdzierani, 
rabowani, chłostani i brani na tortury; kobiety gwałcono po kościołach, ogoło
conych ze swych skarbów. Karol V nakazyw ał tymczasem modły i processyjc
0 wyzwolenie papieża^ któreg-o1 jednym pociągiem pióra mocen był uwolnić. 
Klemens VII zdołał umknąć, przebrany za kupca, w  nocy z d. 9 na 10 Gru
dnia, po siedmiu miesiącach oblężenia i schronił się do Orvieto, gd/.ie czekał 
na wojsko franeuzkie, które nareszcie wkroczyło do W łoch, pod dowództwem 
Lautrce’a. Posunęło się ono aż do Ahruzzów: ale zaraza przerzedziła szeregi 
(ego wojska, osieroconego po wodzu swoim; zaś Andrzej I)oria, opuścił spra
wę Francyi. Klemens VII musiał więc zaw rzeć pokój z cesarzem i korono
w ać go w Bononii (1530  r .) , za co (en zwrócił papieżowi wszelkie zdobycze
1 przyznał Alexandrowi de Medicis panowanie nad Fiorencyją. Podczas (ej 
opłakanej wojny, która odwróciła uwagę i siiy cesarza od Niemioe w mną 
stronę, szybko się rozszerzała reformacyja Marcina Lutra w Niemczech, 
Szw ajcaryi i Skandynawii. W  r. 1533 zjechał się Klemens V II z Franci
szkiem I w  Marsylii, dokąd przywiózł K atarzynę, swoję synowicę, córkę księ
cia W aw rzyńca de M edicis, która miała zaślubić drugiego syna króla fran
cuzkiego, uaówezas księcia Orleańskiego, który był później królem Henry
kiem U. T eraz Klemenś("uczul się na siłach do przeszkodzenia rozwodowi 
Henryka VIII, króla angielskiego, z K atarzyną arragońską, ciotką cesarza, tu
dzież małżeństwu z Anną Boleyu; ale Henryk nie zw ażał na to i z obrońcy 
w iary  katolickiej siał się głównym wrogiem stolicy apostolskiej. Śmierć po
łożyła koniec kłopotom Klemensa VII, d. 25 W rześnia 1531 r.z a Paweł III po 
nim nastąpił. Klemens, podobnie jak  jego krewny i poprzednik Leon X, był 
przyjacielem i opiekunem literatury, nauk i sztuk pięknych; zbogąęit znacznie 
biblijotekę watykańską. Szczególne miał nabożeństwo do Najświętszej Panny. 
Bęuąc kardynałem założył dom przytułku i poprawy dla nierządnic publicznych; 
zostaw szy papieżem szczególniej opiekował się tą instytucyją. Krewni Kle
mensa nie wiele mu przynosili zaszczytu i pociechy. Alexandra M edyceusza 
zamordował jego krew ny Lorenzino M edyceusz, a kardynał Hipolit M edyce- 
usz, synowiec Leona X , w ielce go martwił nieroztropnem swem postępowa
niem i przyśpieszoną śmiercią, która położyła koniec linii Kozmy Medyceusza.—  
Nie trzeba brać za jedno Klemensa VII z Robertem geneweńskim, który od r. 
1378— 91, w  Awenijonie występował pod imieniem Klemensa VII, przeciw  
prawnym papieżom Urbanowi VI i Bonifacemu IX. —  Klemens VIII (Hipolit 
Aldobrwndini) , urodził się w  państwie Kościelnem, z  domu pierwotnie pocho
dzącego z Fłorencyi. Syn znakomitego prawoznawcy, sam był także prawni
kiem, adwokatem, audytorem roty, referendarzem; wreszcie Syxtus V miano-
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wal go r. 1585 kardynałem k a la n e * ’, był także wielkim pendencyjaryjuszem 
i kardynałem legatem w Polsce. Po śmierci Innocentego IX, zmarłego d. 2? 
Grudnia 1591 r., wybrany papieżem d. 30 Stycznia 1592 Sr., konsekrowany 
na biskupa d. 2 Lutego, imronizowany uroczyście w  tydz.ień później. Ś. Filip 
Neryjusz przepowiedział mu, że będzie papieżem. Zaraz po objęciu papieztwa, 
pilnie sic zajął sprawami religijnemi Francyi, podupadłej wówczas skutkiem 
wojen religijnych. Henryk IV' przeszedłszy na wiarę katolicką, w ypraw ił do 
papieża posłów, prosząc o zdjęcie kląiwy i rozgrzeszenie. Klemens V III nie 
kwapił się. w  oczekiwaniu iż  Henryk stanowi za otrzyma przewagę nad pre
tendentami, kt irych Liga i Filip II, król hiszpański, popierali, z  obawy, izby 
zbyt pośpiesznćm uznaniem króla, nie po waśnie* się z katolikami franeuzkimf 
i hiszpańskimi. Przyfeni wygnanie jezuitów' z Francyi, skutkiem zamachu 
Jana Chntcl, mocno dotknęło papieża. Uznał wreszcie Henryka, 27 W rze
śnia 1595 roku, gdy (en po zwyciężeniu ligistów koronował się d. 27 Lutego 
1594 r. w  Chartres (Reims było jeszcze naówczas w  ręku Ligi), odbył wjazd 
uroczysty do Paryża d. 22 Marca i kolejno całą Francyję nagiął pod swoją 
władzę. Coraz Ściślejsze odtąd stosunki następowały między Francyją a dw'0-  
rem rzymskim. Powiodło się Klemensowi uśmierzyć niesnaski pomiędzy ka
tolikami angielskimi, tudzież załatwić spór w szczęty w  Rzymie miedzy p o 
słami frani uzkiin i hiszpańskim, który zagrażał pożarom całej S u  ropie. K le
mens założył w Rzymie kollegijum teologiczne dla młodych Szkotów, takież 
d!a młodzieży illiryjskioj,- nazwane Klcmentyiiskiem i powierzone zarządowi 
Somasków; trzy  seminnryja oddał pod kierunek zakonu ś. Bazylego. Ustano
wił w  Rzymie dwa domy przytułku dla dziew cząt i wdów; szpital dla ubogich 
i sierot. Zarządził wydanie poprawne 1 Vii!ga!y, Itreirijar-za rzymskiego  i in
nych ksią'g liturgicznych, jako to: M szału  rzym skiego, 'Ceremonijału i P o n ty 
fikatu. Szczególną konstytucyją potępił zdanie, że można spowiadać się przez 
pismo lub za pośrednictwem trzeciej osoby. Postanowił, i ż  n>e wolno chrzcić 
Żydów przed dojściem do lat 14, inaczej jak za zezwoleniem ich rodziców 
lub opiekunów. 0«fa*nie lata papieztwa jego zajmowała sprawa o łasce Bo
skiej, tneząca się od r. 1594 między dominikanami, zwolennikami ś. Tomasza, 
a jezuitami, obrońcami Moliny. Klemens nie rozstrzygnął kwestyi bezpośre
dnio. ale ustanowi! r. 1597 słynną kongregaeyje de Au.ritiis dieirme. gratiae. 
Jubileusz r. lb'00 śbiągnął około trzech milijonów pielgrzymów do Rzymu. 
Modlitwa, ćwiczenia pobożne, posty i umartwienia ciała, stanowiły w!ft.ek życia 
Klemensa; w ielką miał miłość dla ubogich; zarzucano mu jedynie zbyteczne 
przywiązanie do familii. Synowiec jego kardynał Piotr Aldobrandini, prze
ważny nań wpływ w yw ierał; synowice swoje M ałgorzatę wydał za księcia 
Parmy. r. 1600. Umarł Klemens VIII d. 5 Marca 1605 r. w  70 roku życjia, 
po 13 łatach pontyfikatu. Nastąpił po liiin Leon XI, który panował tylko 
dni 20. Cicarella opisał życie Klemensa V1U. Nie trzeba brać go za jedno 
z Idzim Munoz, którego Alfons V, król Aragonii, w ystawił przeciw Benedyk
towi X1H, jako następcę antypapieza Piotra de Luna, od 1423— 29, pod imie
niem K/emensa VIII.— KleiHeRC IX  (Julijusz Hospigliosi~), urodził się 1600 r. 
w  Pistoi, w  Toskanii, ze szlachetnego domu. Nauk filozoficznych i literatury 
słuchał w  koiłegijum rzymskiem, prawnych w Pizie, gdzie otrzymał stopień 
doktora obojga praw. Przybyw szy do Rzymu dał się poznać Urbanowi VIII 
7, poezyj w łoskieh. P rzeszedłszy  róii e stopnie duchowne, został w reszcie 
arcybiskupem Tarsu i nuncyjuszem papieża Innocentego X; l  ianowmny guber
natorem Rzymu przez cenclave, zebrane po śmierci tegoż papieża, a kardyna
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łem przez Alexnndra VII, w szędzie dał dowody wielkich' zdolności i poczci
wości wzorowej. Po śmierci Alexandra VII, zaszłej d, 22 Maja 1667  r., obra
ny papieżem d. 20 Czerwca tegoż roku, zaraz w  początkach rządów  swoich 
pojednał biskupów francuzkich, których waśniła nauka Jansenijusza, zm niej
szył podatki ludu, a dochody swoje obracał na wspieranie W enecyjan, bronią
cych wyspy Kandyi przeciw Turkom. Ludwik XIV i król hiszpański wybrali 
go na pośrednika i staraniem jego legata Bargellini zaw arty został traktat 
akwisgrański (Aix la  Chapelle). Klemens w ystrzegał się nepotyzmu i nie 
chciał krewnych swoich w y w y ższ ać , ani też zbosacać kosztem Kościo
ła. W ziął sobie za  godło, pelikana, z napisem: A liis ,n o n  si/ii, clemens, 
i był ojcem ubogich; codzienni^ dwunastu biednych pielgrzymów obiado
wało w  pałacu papiezkim; sam im niekiedy pokornie posługiwał. Dwa ra
z y  w  tygodniu dawał posłuchanie każdem u; często odwiedzał szpitale. 
Zniósł cło od zboża w  Rzymie, starał się ożywić handel między różnemi 
prowincyjami państwa Kościelnego, ułatwiał zakładanie fabryk sukna. Umarł 
Klemens dnia 9 Grudnia 1669 roku, ze zm artwienia, odebrawszy wiado
mość o zdobyciu Kandyi przez Turków. —  Po Klemensie IX nastąpił K le- 
tr.ens X (Emil W aw rzyniec Altieri'). Po śmierci Klemensa IX stolica apo
stolska wakowała około pięciu miesięcy. Dnia 29 Kwietnia 1669 roku, poro
zumieli się z sobą w reszcie kardynałowie i w'ybrali ośmdziesięcioletniego Em i
la AHtieri, który dopiero od sześciu miesięcy był kardynałem. Urodzony w Rzy
mie dnia 13 Lipca 1590 roku, ze starożytnego wysokiego domu, którego był 
ostatnim - potomkiem nięzkim, oddał się zrazu nauce prawa cywilnego i kano
nicznego. W ysłany był jako audytor nunoyjatury do Polski z Janem Chrzci
cielem Lancelotti, i w roku 1627 nastąpił po swoim starszym bracie Janie 
Chrzcicielu Ailieri na biskupstwo Camerino, które sprawował an do roku 1666. 
Piastował różne znakomite urzędy pod Urbanem VIII i ki^,-Qwat między innemi 
budową wspaniałych fam, wzniesionych niedaleko Rawenny,skutkiem nadzwy
czajnych powodzi. Innocenty X  w ysyłał go jako nuncyjusza apostolskiego 
do Neapolu, po rozruchach które tam wzniecał Masaniello; w  ciągu ośmiolet
niego tutaj ponytu, A ltieri roztropnem postępowaniem umiał zyskać sobie sza
cunek wszystkich stronnictw. Po śmierci Innocentego X. kardynałowie, ze
brani na conc!ave, wysiali go jako pacyfikatora do W łoch górnych. A le- 
xander VII mianował Emila sekretarzem kongregacyi biskupów i zakonów; 
Klemens IX  prezydentem kamery apostolskiej, a na miesiąc przed śmiercią, 
kardynałem, przepowiadając mu, że będzie jego następcą. Zasiadłszy na tro
nie papiezkim, różniąc się zupełnie od swego poprzednika, tak wielkie okazał 
zamiłowanie nepotyzmu, że nie mając krewnych w linii męzkiej, zaślubił syno
wicą swoją Laurę Kaiarzynę Altieri, Casparowi Paluzzi Albertoni, synowcowi 
kardynała Paluzzio-Paluzzi Albertoni, na których przekazał swoje imię rodo
w e i herb, a to jedynie w celu przysposobienia tej licznej familii i zlania na 
nią wszystkich urzędów i godności dworu papiezkiego. Okazali się oni nie— 
godnemi takich względów chciwością nienasyconą Klemens XI zdał wszelką 
władzę na dumnego kardynała-legata Awenijonu Pnluzio-Paluzzi, czem ścią
gnął na się powszechną niechęć i mocne przedstawienia ze slrony posłów za
granicznych. Znaeznemi pienięż.uemi zasiłkami wspierał KJemens Polskę 
w  wojnie przeciw Turkom, i bardzo się ucieszył z wielkiego zwycięztwa, ja ^  
kie Jan Sobieski odniósł nad Turkami pod Chocimem (1673 roku, Listopada 11)» 
Z a fego papieża kanonizowani byli: Kajetan z Thiene, Fiiip Benicyjusz, F ra n -  
c irzek f-orgia, Ludwik Bertrand j Róża z  Limy; buatyżkowuni- Pijus V papież,



Klemens X — XI papieże 783

Jan od Krzyza. Nadane zostafy różne przywileje kollegijum niemiecko-wę
gierskiemu (Colleg. germ anico-hnngaricum ) Umarł Klemens dnia 22  Lipca 
1676 roku. Panowanie jego, a raczej kardynała Paluzzi, trwało lat sześć 
i miesięcy trzy. Po Klemensie X nastąpił Innocenty XI. —  Klein JUS XI (Jan 
Franciszek A lt/ani), syn senatora, hrabiego Albani, z księstwa Urbino, urodził 
się w Pesaro 22 Lipca 1649 roku. Młodość przepędził na naukach teologicz
nych i prawnych i otrzymał stopień doktora ottojga praw. Pełnił rozmaite obo
wiązki dyplomatyczne za granicą, mianowany referendarzem kongregacyi kon- 
systoryjalnej, a crtooiaż liczył tylko lat 30 wieku, przeznaczył go Innocenty X I 
na sekretarza tajemnych breve. Dobrze widziany od wszystkich A lbaci^dJa 
wielkiego rozsądku i skromności, uczony i wymowny, tym przymiotom winien 
był stosunki z  Krystyną, królową szw edzką i jej względy; jego też pnpiej uży
w ał często za pośrednika do niej. W  roku 1690 Alexander VIII, któremu po
dobał się on swym dowcipem, mianował go kardynałem-dyjakonem, przy za
trzymaniu urzędu sekretarza breve, który to urząd sprawował i za następcy 
jego, Innocentego XII. Posunięty na kardynała-kapłana roku 1700, tegoż 
jeszcze roku d. 23 Listopada obrany papieżem, po śmierci Innocentego, zm ar
łego 27 W rześnia 1700 roku, przybrał imię Klemensa XI. Początki jego rzą
dów zapowiadały wielką miłość sprawiedliwości i gorącą chęć zapobieżenia 
nadużyciom i nieporządkom. Ale testament Karola 11 hiszpańskiego poróżnił 
A ustry ję z Fraiicyją; a konieczność oględnego postępowania z dwoma wielkie- 
mi mocarstwami, które jeszcze zostawały pod jego w ładzą apostolską, zniew a
lała papieża do ukrywania przychylności, jaką miał dla Ludwika XIV. W sze
lako ośmielił się wysłać roku 1702 legata do Filipa V, króla hiszpańskiego, 
Z ramienia Francyi; a jakkolwiek starał się łagodzić ten postępek w oczach 
dworu wiedeńskiego, Austryja zaczęła przenikać zamiary papieża, który w resz
cie wystąpił otwarcie jako przyjaciel francuzkiego domu Burbonów. Wojska 
cesarza Jozefa I wkroczyły wtedy do W łoch, zajęły kilka miast w księstw ie 
F errary , gdy tymczasem kardynał Griraani, zdradzając politykę papiezką, w y
dał królestwo Neapolitańskie domowi austryjackiemu. W ojska cesarskie w e
szły  do Toskanii i w granice Genui i Parmy. Oświadczając głośno, że cesarz 
dopomina się dawnych swoich praw na W łochy, najechały i pustoszyły ziemie 
stolicy apostolskiej. W  takiej ostateczności, Klemens X I, zniewolony był 
uznać arcyksięcia anstryjackiego, jako króla hiszpańskiego Karola III. Tćm 
ściągną! na się gniew Ludw 1ka XIV’ i wnuka jego Filipa V, który nie dopuścił 
do swego dworu nuncyjusza, zabronił posyłać pieniędzy do Rzymu i uie szczę
dził żadnych przykrości dla papjeża. Przy układach o pokój utrcchtski (roku 
1713), nie zroDiono żadnej wzmianki o reklamaoyjach Klemensa XI nie w y
słuchano nawet jego nuncyjusza; lennośeiami papiezkiemi w  Sycylii i Sardynii 
rozporządzono bez udziału suzerena. Jansenizm niepokoił umysły we Francyi, 
i zgrzybiały Ludwik XIV niedorzecznie wmięszał się w tę zaw iłą teologiczną 
spraw ę Z  tego powodu Klemens X I wydał dnia 10 W rześnia 1713 r. pa
miętną bullę Unigenitus. przeciwko uwagom Pascala Quesnel’a nad Nowym 
Testamentem ( łit’/lexions morales). Buila ta spotkała we Francyi silny opór 
i rozdzieliła duchowieństwo na dwa nieprzyjazne obozy, stronników i prze
ciwników bulli. Poprzedziły ją  inne w cześniejsze jeszcze akta w  podobnymżo 
rodzaju, i tak bulla Vineam Domini Sabaoth, dnia 16 Lipca 1705 roku, w yda
na była przeciw Jansenijuszowi, a niezadowoliła żadnej strony;arcybiskstp jan - 
senistowski Piotr Codde, w ikaryjusz apostolski w  Niderlandach odwołany zoJ 
stał. Bardzo dotkliwą była także dla papieża kontrowersyj;., wynikła miedzy
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jezuitami a inymi missyjonarzami, z powodu obrzędów i zabobonów Chińczy
ków, którym jakoby potakiwali jezuici, aby tem snadniej rozszerzać wiarę 
chrześcijańską. Nie tylko więc powikłania polityczne, ale i spraw y religijne 
przyczyniały papieżowi zmartwień i niepokoju. Klemens przyjął gościnnie, ro
ku 1 7 !7 , pretendenta do tronu angielskiego Jakóba III Stuarta, ktorego n az y - 
wnno kawalerem Sniut-Georges, i pomagał mu do układów o małżeństwo z M a
ryją Klementyną Sobieską, córką króla Jana III. Tenże papież protestował 
przeciw przybraniu tytułu króla pruskiego przez elektora ćraudeburg.skiego. 
Pociechę trosk swoich znajdował w ustanowieniu święta Niepokalanego Poczę
cia Panny M aryi (6  Grudnia 1708 roku), tudzież w kanonizacyi świętach, jako 
to: P ijasa V, A ndrzeja Avo7lino, Felixa de CantalMe i Katarzyny z Bononii. 
W  tychże czasach przeszli na łono Kdscioła katolickiego: Fryderyk August, 
lektor saski, król polski i Antoni UJryk) książę brunświcki. Klemens czuw ał 

nad utrzymaniem karności kościelnej i dobrych obyczajów w duchowieństwie. 
Był dobroczynny; w pierał szczodrze swoich poddanych, dotkniętych klęskami 
trzęsienia ziemi, ognia i powodzi; w roku 1720 przesyła! zboże dla ubogich 
w  Prowancyi. Niemniej opiekował się naukami; roku 1701 założył kollegij lin 
matematyczne, w przedmiocie reformy kalendarza gregoryjańskiego; akadcmiję 
malarstwa i architektury w Bononii. W ysyłał uczonego Asscmani (starszego) 
do Syryi i Egiptu, w celu zbierania rękopismów Wschodnich dla biblijoteki 
watykańskiej Liczne kośćfóty i gmachy byty zbudowane lub naprawione za 
jego panowania. W dni uroczyste sam miewał homilije z kazalnicy: w iększą 
część allokucyj i przemówień na konsystorza.ch sam układał i pisał. M iędzy 
rokiem 1712 a 1721, staraniem jego synowca Annibala Albaui, w ychodziły 
stryjowskie homilije, bulle, listy, brevo i przemówienia konsystoryjalne od- 
dziednemi tomami, w Kzymie, a zebrane razem we 2-ch  tomach in fok r. 1729, 
w Frankfurcie. Umarł Klemens XI, dnia 19 M arca 1721 roku. Życie jego 
pisali: Polidoro (Urbino, 1727 roku); Lafiteau (Padwa, 1752 roku, tomów 2), 
Reboulet (  \w enijon, 1752 roku, tomów 2); tudzież protestant Chr. Teoph. Ba
der, pod tytułem: Życie mądrego i sławnego papieia  Klemensa X I  (Frank
furt, 1721 r., tomów 3). Następcą Klemensa XI był Innocenty X IiI. —  K le
m e n s  X fl (W aw rzyniec Corsini), ur. się we Florencyi d. 7 Kwietnia 1652 r., 
z  jednego z najsławniejszych we Florencyi domów. Nauki odbywał w kolle
gijum rzymskiem i w Pizie, gdzie otrzymał stopień doktora prawa. W róci
w szy do R zjm ufspraw ow ał rozmaite urzędy dworu papiozkiego za Innocente
go X I i A lexandra VIII. W  r. 1690 mianowany arcybiskupem Nikomcdyi, oraz 
nuncyjuszem w W iedniu, gdzie w szakże przyjęty nie był, z powodu, że go 
nie przedstawiono poprzednio dworowi wiedeńskiemu; pozostał więc w R zy
mie, gdzie kolejno pełnił obowiązek podskarbiego generalnego kamery apostol
skiej, gubernatora zamku Świętego Anioła i inne W  r. 1706 mianowany k a r-  
dynałem-kapłanem. Za Innocentego X III został członkiem kongregacji, pro
wadzącej proces wrytoczony przeciw kardynałowi Alberoni. Benedykt XIII 
za raz  w początkach rządów swoich, mianował go Kardynałem biskupem. Kie
rował później sprawami dworu toskańskifcafo. Po śmierci Benedykta XIII 
Lima 21 Lutego 1730 r ) ,  eondave ciągnąc się przez cztery miesiące, w ybra
ło nareszcie papieżem kaardynała Corsini, dnia 12 Lipca 1730 r. Przybrał on 
imię Klemensa XII. Niezwłocznie zm niejszył podatki, opiekował się handlem, 
ustanowił Kongregacyję de Kon nul lis czyli de Causa nota, do rozpoznania spra
wy niegodnego ulubieńca Benedykta X III, kardynała Coscia, który przyw łasz
czał sobie grosz publiczny i różnych zdzierstw  się dopuszczał; za co odpoku-
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t*wał karą pieniężną 40,000 dnkatów, u tratą nreybiskupstwaBenewentu i ośmio- 
letniem więzieniem w  zamku Świętego Anioła, z którego w yszedł dopiero po 
śmierci Klemensa X II. Dobroczynne jego zamiary były w  części zwichnięte 
chwiejnością jego charakteru, oraz przez wiek podeszły i wpływy postronne, któ
rym oprzeć się nie umiał. Ogłosiwszy bullę Verbo descripto, w klórej udzie
lając dominikanom przywileje uniwersytetów, bardzo wychwala zasady św. 
Tomasza, ogłosił inną na przedstawienie anty-Tom istów , w  której pozwala 
każdemu pojmować łaskę, według własnego rozumienia; zakazał nawet obu st ro
nom obrażać przeciwników, dopóki nicpodoba się Duehowi świętemu oświecić 
stolicę apostolską, co do tego przedmiotu kontrowersyi. W  r. 1732 osobną 
konstytueyją uzupełnił organizacyję concłave; r. 1738 potępił tajemne tow arzy
stwo wolnych mularzy czyli frankmassonów; zabronił gierhazardow nych, mor
derczej broni; ograniczył prawo przytułku dla przestępców; dla ułatwienia unii 
Kościoła wschodniego z z a t hodnim, znłożyłseminaryjum Korsyuijańskie w B issi- 
gnano, w Kalabryi. Pojednał się z  Portugaliją, udzielając wreszcie purpurę 
kardynalską Wincentemu Bicchi (r. 1731), ulubieńcowi króla Jana V. Srodze 
jpartwily papieża zatargi między dworami wiedeńskim a madryckim, które 
obrały W łochy za plac swoich zapasów. Z własnej szKatuły wynagrodził mia
sta: Ferrarę, Bononiję i Rawennę, które wojaka cesarskie ztupiły. Zaliczył 
w  poczet świętych: Wincentego a Paulo i Franciszka Regis. jezuitę; a do b łe- 
gosławionyoh: Józefa de Leonissa, kapucyna. Umarł Klemens X III d. 6 Lute
go I 740 r., po dziesięcioletniem panowaniu, w  88 roku życia. Nastąpił po nim 
Benedykt XIV .—  Siemens XIII (Karol della Torre d i Hezzonico), urodził się 
w Wenecyi dnia 7 M arca 1093 roku. Otrzymawszy stopień doktora prawa 
w  Padwie, przybył do Rzymu, wstąpił do stanu duchownego i kolejno spra
wował wyższe urzędy, jako loc referendarza (r. 17lP6), protonotaryjusza apo
stolskiego, gubernatora Rieti, a  r. 1721 gubernatora Fano. Odwołany przez 
Benedykta XUL r. 172j ,  został referendarzem świętej konsulty, a r, 1729 au
dytorem roty ze strony swego miasta rodzinnego; r. 1737, na prośby rzeczypo- 
spolitej W eneckiej, Klemens X II mianował go kardynałem-dyjakonem, a r .  173S- 
prefektem administratorem kongregacyi Propagandy. W  r. 1743 otrzymał od 
Benedykta XIV biskupstwo Padewskie, którem zarządzał sumiennie, czuwając 
szczególniej nad karnością i kształceniem duchownych. W  tym celu zwołał 
r. 1746 synod dyjecezalny i w ydał zasługujący na uwagę list pasterski o go
dności kapłaństwa. Reformy które przedsiębrał, szczególniej ułatwiał w łasny 
jego przykład, gdyż za życia jeszcze zyskał imię świętego. Podniesiony roku 
1747 do stopnia kardynata-kapłana, r. 1758 (6  Lipca) został następcą Bene
dykta XIV papieża, (zmarłego w  Maju 1758 r.). Zajmował się on dalszą na
praw ą i upiękrzeniem Panteonu, osuszaniem Pontyńskich bagien, oczyszczeniem 
i przekopaniem portu Oivita-Vecehia, oraz reformą obyczajów duchowieństwa. 
Zakazał księżom uczęszczać na widowiska, tudzież nie pozwolił obchodzić kar
naw ału w Rzymie, który staw ał się dla nich pobudką zgorszenia; zabronił 
im taKŻe zajmować się handlem, po bankructwie jezuity Lavalletla. Klemens 
X III był osobliwszym opiekunem i przyjacielem jezuitów , bronił ich przeciw  
królom francuskiemu, hiszpańskiemu i portugalskiemu, którzy domagali się 
całkowitego zniesienia tego zakonu, i z  państw' swoich gw ałtownie ich powy
rzucali. Owszem, zapewnił ich przywileje bullą Apostolicum poscendi, która 
obejmowała zarazem  wielkie pochwały ich nauki i gorliwości. Gdy pod 
wpływem obcych mocarstw, na sejmie warszawskim  1767, przyznane zo 
stały dyssydentom żądane przez nich praw a i swobody, Klemens X III w idząc
E H C Y K L O  P E D Y J A  TO M  X IV . 5 0
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w  tem uszczerbek w iary katolickiej, mocno się zmartwił i dnia 30 Stycznia 
1768 r., za  pośrednictwem nuncyjusza swego w  W arszaw ie, Anioła Maryja 
Durini, zaniósł protestacyję przeciw wszelkim uchwałom seimu, uwłaczającym 
w ierze katolickiej i duchowieństwu. Ferdynand książę Parmy nowemi posta
nowieniami, w  r. 1766 i 1767, ograniczył dotychczasową juryzdykcyję i prawa 
Kościoła. Klemens przez hreve dnia 30 Stycznia 1768 r., jako głowa Kościoła 
i suzeren księstwa Parmeńskiego, ogłosił te w szystkie postanowienia za niewa
żne i nie byłe, rzucając cenzury kościelne na wszystkich, którzy brali lub orać 
będą udział w  redakcyi, ogłoszeniu łub wykonaniu rozporządzeń, objęlych edy- 
kfem z miesiąca Grudnia 1767 r., uwalniał zarazem Parmeńczyków od w szel
kiego posłuszeństwa temu edyktowi, a doradcom księcia zagroził exkomu- 
niką. To breve ciśnione na księcia z domu Burbouów, rozjątrzyło do najwyż
szego stopnia wszystkich Burbonów, klórzy korzystając z okoliczności, posta
nowili zemścić się ostatecznie. Breve zostało uohyioiiem dnia 3 M arca 1768 r. 
przez księcia Parmy, 16 przez lliszpsmiję, 26 przez Francyję, 5 Maja przez 
Portugaliję, 4 Czerwca przez króla neapolitańskiego™a gdy papież odmówił 
cofnięcia breve, Ludwik XV dnia 11 Czerw ca kazał zająć hrabstwo Awenijo- 
nu. Król neapolitański opanował wkrótce Bcncwent, a Hiszpanija coraz gorę
cej domagała się zniesienia jezuitów. Musiał więc Klemens zwołać w  tym 
celu konsystorz na dzień 3 Lutego 1769 r., ale w przeddzień, to jest dnia 2 
Lutego, umarł nagie, apoplexyją gwałtowną uderzony. Nieskażonych oby
czajów, prawego serca i umystu ten papież, choi iaż miał za sobą prawo 
i podania historyczne, nie pojmował atoli ducha czasu, nie zaw sze zacho
w yw ał potrzebne umiarkowanie i oględność.—  Następcą Klemensa X III był 
Siem ens XIV (Jan Antoni W incenty Ganyanelti). Urodził się dnia 31 P a
ździernika 1705 r  , w  miasteczku San-Arcangelo blisko Rimini. Ojciec- jego, 
którego stracił za młodu, bvł lekarzem. Ubogi sierota wstąpił do zakonu fran
ciszkanów r. 1723, i zmienił chrzestne imię Jan W incenty Antoni na zakonne 
W aw rzyniec. Po ukończeniu nauk filozoficznych i teologicznych w szkołach 
klasztornych, sam potem je  wykładał w  Ascoli, Bosiouii i Medyjolanie. W  ro - 
«u  1740, na zalecenie kardynała Annibala Aibani, został nauczycielem w  kolle- 
gijum ś. Bonawentury w  Rzymie. Gdy Benedykt XIV r. 1741 znajdował się 
na generalnej kapitule franciszkanów, Ganganelli, jako definitor perpewu*  pro- 
w ineyi, miał do niego mowę, która nań zwróciła uwagę papieża. W  r. 1745 
mianowany assysteniem, a w  następującym roku konsultorem inkwizycyi; nauką, 
rozsądkiem i umiarkowaniem zyskał powszechny szacunek. Po śmierci Bene
dykta XIV , który go poważał, często się radził i sympatyzował z nim wesołym 
humorem, Klemens X III, na przedstawienie generała jezuitów  Ricci i kardynała 
Spinelli, mianował brata W aw rzyńca kardynałem. Niezgodność jego widoków 
ze sposobem zapatryw ania się papieża, usunęła go od rządu i pozbawiła w szel
kiego wpływu. Nie okazywał on zgoła nieprzyjażni ku jezuitom, kto-ych byt 
naow czas był zagrożony; aie uw ażał za  niepolityczny opór stolicy apostolskiej 
przeciw  Burbonom. Oddalenie się od spraw politycznych, pozwoliło mu praco
wać naukowo i prowadzić czynną korrespondencyję z osobami różnych krajów, 
przodkujących znaczeniem lub nauką. Niepospolitym był on znawcą klassyków 
greckich i łacińskich, miłośnikiem Platona i A rystotelesa, ale bez porównania 
w iększym  miłośnikiem Biblii i Ojców Kościoła. Teologiję kładł wyżej nad 
w szystkie nauki; ale dawał pierwszeństwo teologii wypływającej ze źródeł ży 
wych i w iekuistych Pisma świętego i tradycyi, przed teologiją scholnstyczną. 
W ehrystyjanizmie prze de w szy stkićm uznawał religiję miłości, w  prawaziwem
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i wiekaistem jej znaczeniu. Klemens X III umierając (2  Lutego 1769 r .) , zosta
wił nie rozstrzygniętą sprawę zniesienia jezuitów , którego domagały się w szyst
kie dwory Burbonów. Po jego śmierci, kardynałowie w szedłszy na conclave, 
rozdzielili się pod tym wględem na dwa stronnictwa; jedni obrać chcieli papie
ża, któryby działał w duchu i przekonaniach Klemensa XIII: inni, przychylniejsi 
dworom, życzyli mieć papieża dość powolnego i wyrozumiałego, iżby zdołał 
przywrócić pokój zakłócony pomiędzy stolicą apostolską a większą częścią mo
narchów. Po trzechmicsięcznem conclave, dnia 19 Maja 1769 r. obie strony 
zgodziły się na wybór W aw rzyńca Gangnnelli. Jednym w ydał się dość gięt
kim i miłującym pokój, iż mogli na to liczyc, ,że go przywróci; drugim zaś nie 
był podejrzanym, bo chociaż nie sprzyjał polityce Klemensa X III, nie był w szak
że nieprzyjacielem jezuitów , których generał przyczynił się do wyniesienia go 
nu kardyn,alstwo. Na wybór jego wpływali także kardynałowie: hiszpański 
Solis i francu/.ki Bernis, otrzymawszy od niego obietnicę pojednania się z księ
ciem parmeńskim: nieprawda zaś, że mu położono za warunek zniesienie jezu 
itów i że na to się zgodził, jak głosili nieprzyjaciele po jego śmierci. Dnia 28 
Maja 1796 r. konsekrowany był na biskupa, 4 Czerwca koronował się na pa
pieża, przybrawszy imię Klemensa XIV Od samego wstąpienia na tron, sta
ra ł sic działać w duchu pojednawczym i grzecznościami ujmować sobie dotąd 
nieprzyjazne dwory. Zniósł na zaw sze czytanie w  W ielki Czwartek bulli in  
Coena Domini. Załatw ił polubownie sprawy parnieńskie; przy pierwszej pro- 
mocyi kardynałów r. 1769 mianował kardynałem brata Pombala, Pawła de Car- 
valho Ale bez względu na jego pokojowe chęci, dwory burbońskie coraz sil
niej domagały się zniesienia jezuitów. M usiał nareszcie uledz i bullą Domintis 
ac Redemptor nosler, z d. 21 Lipca 1773 r. zadał cios ostateczny temu słyn
nemu zakonowi. Cała (a sprawa szczegółowo jest wyłożona w  artykule Jezu
ici (w  Kncyklopedyi powsz., tom 13). Niedługo potem poprzylepiany był w R zy
mie plakat zliterami, I. S. S. S. V., eo miało znaczyćinselfem bre sard„ede va -  
cante. Odtąd Klemens XIV ciągle upadał na zdrowiu, straci! dawną w eso
łość, smutkiem i boleściami dręczony, umarł d. 22 W rześnia 1774 r., w  60 roku 
życia, a w szóstym panowania. Posądzano jezuitów  o zadanie mu trucizny. 
Rzym winien mu jest muzeum Klementyńskie, znaczne pomnożenie biblijote
ki watykańskiej; był on opiekunem i znaw cą nauk i szkół. Zaliczył w  poczet 
świętych: teatyna Pawła Aretio, franciszkana Bonawenturę Polentia i F rancisz
ka Caraccioli, założyciela kleryków regularnych m niejszych. Następcą Kle
mensa XIV był Pijus VI. Mamy w języku polskim: Życie papieża Klemensa 
X IV  Ganganclleyo, w francuzkim języku przez p. Caraccioli w ydane, teraz na 
polskie przełożone (Kraków, 1778). Nowoczesne dzieła francuzkie, S a in t-P rie - 
sta , Jłisloire de la chule des jesu ites  (Paryż, wyd. 2 -g ie , 1846) i C refinean- 
Joly, ( lemenl X IV  et les jesui/es  (tamże), jako pisane w  duchu stronniczym, 
nie oddają należnej sprawiedliwości temu papieżowi. Uczony ksiądz Augu
styn Thciner wydał niedawno historyję pontyfikatu Klemensa XIV , podług do
kumentów. niewydanych, znajdujących się w  tajnych watykańskich archiwach. 
Listy Klemensa XIV wydane po francuzku przez Ludwika Antoniego Caraccio
li r. 1776, we 3 -c h  tomach, nie mają za sobą dowodów autentyczności, lub 
przynajmniej w  wielu miejscach są podrobione; najzupełniejsze ich wyda" e 
włoskie ogłosił Cosimo Frediani (Florencyja, 1845). L. R .

Klemens Alexandryjski, urodził się około połowy długiego w ieku w  A le- 
iandryi, a podług innych w Atenach. Poganin z  urodzenia, obdarzony n a j-  
świetniejszemi zdolnościami, w cześnie uznał w  sobie żądzę poznania praw’dy:

50*
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z  zapałem przebiegł w szystkie systemata filozofii greckiej, nie zostaw iw szy ani 
jednego ważniejszego dzieła starożytności, bez przeczytania go, nie zaniedbu- 
ląc najmniejszej skazówki, coby mogła go naprowadzić na ślad prawdy, któ
re j szukał. Niezmordowaną pracą nabył erudycyi równie rozleglej jak  głębo
kiej, znajomości literatury  greckiej i egipskiej, jaką mało kto ze spółczesnych 
jego  posiadał. Bóg, w idząc prawość badań Klemensa, wynagrodził jego h s i -  

łowania. Został on chrześcijaninem, nie przestając zgłębiać nauk i rozmyślać; 
ale w idział już jaki cel mają jego prace; nie szukał już prawdy, bo ją  znalazł, 
chciał tylno poznać ją  wszechstronnie. Wiadomości, których nabył zw iedza
ją c  w szystkie szkoły poganizmu, przenikając do w szystkich świątyń, słuchając 
wszystkich w yroczni, odtąd służyć miały za  oręż na zbijanie błędu i obronę 
praw dy poznanej. Celem wydoskonalenia się w  nauce w iary prawdziwej, 
słuchaniem wykładu najsławniejszych mistrzów chrześcijańskich, zw iedził 
W łochy i Grecyję, W schód i Palestynę, przybył do Egiptu, słuchał tam naczel
nika katechetycznej szkoły w Alexandryi sławnego Pantcna, a zachwycony na
uką tego genijuszu chrześcijańskiego, zam ieszkał przy nim. Gdy r. 180 Pan- 
ten złożył zarząd tej wysokiej szkoły i udał się jako missyjonarz pomiędzy po
gan, nastąpił po nim Klemens, jego uczeń, zostaw szy kapłanem Kościoła alexan- 
dryjskiego. W ykszta łcił tu wielu znakomitych uczniów, jak np. Orygenesa, 
który po nim przewodniczył szkole alexandryjskiej, i może jeden tylko w ciągu 
trzech pierwszych wieków nauką i erudycyją wyrównał swemu mistrzowi; jaJc 
ś. A lexander, biskup jerozolimski, który Klemensa nazyw a ojcem swoiin i w y
znaje, że jemu winien wszystko co tylko umie. W  czasie prześladowania 
chrześcijan r. 202, za  Septymijusza Sew era, Klemens opuścił Alexandryję 
i  udał się ztąd do Kappadocyi, gdzie pozyskał wielu zwolenników dla E w an
gelii. Niewiadomo czy wrócił później do Alexandryi. Umarł w  bardzo pode
szłym wieku, zapewne około r. 217, albowiem żył jeszcze za panowania K a- 
rakalli. N iektórzy liczą Klemensa pomiędzy św iętych, ale nie właściwie; 
Martyrologijum rzym skie go nie wymienia, a chociaż zamieszczony jest 
w  innych M artyrologijach pod dniem 4 Grudnia, Benedykt XIV w bulli poprze
dzającej jego w ydanie Martyrologijum rzymskiego: Poktguam  inlel/igimns, 
z  dnia 1 Lipca 1748 r., § §  19— 36, szczegółowo w yłuszcza powody, dla któ
rych Klemens nie należy do poczetu Świętych i dla czego w  powyższem M ar
tyrologijum nie je s t zamieszczony. Z  pomiędzy licznych dziel Klemensa A le- 
xandryjskiego, doszły nas tylko cztery w  zupełności: Napomnienie do pogan, 
w  którem wykłada początek politeizinu i niedorzeczność mitologii greckiej 
i egipskiej, błahość i sprosność tajemnic pogańskich, próżność naturalizmu i głę
bokie obłąkania panleizmu filozoficznego. Tym sposobem zachw iaw szy same 
podstawy poganizmu, napomina jego wyznawców, aby się podnieśli od stwo
rzeń  do Stworzyciela, którego uznawali najwięksi z pomiędzy filozofów i po
etów starorj fnośei greckiej, którego przepowiadały sybille, prorokinie pogani
zmu. Zachęca ich do przyjęcia w iary chrześcijańskiej, stawiąc im przed oczy 
miłość Boga ku rodzajowi ludzkiemu, jaka się objawiła w  dziele Odkupienia. 
D rugie dzieło Klemensa: Pedagog, obejmujetrzy księgi, poświęcone wychowa
niu moralnemu pogan. Strom ata, czyli mięszaniny, dosłownie „kobierce”, skła
dają siedm ksiąg, bo ósma nie ma udowodnionej autentyczności. Obejmują w  so
bie wstępne objaśnienia prawd wiary chrześcijańskiej, dla niewtajemniczonych 
jeszcze , które są niejako przygotowaniem do właściwego wykładu tejże w iary. 
W  trzech powyższych dziełach Klemens występuje jednocześnie jako apologe
ta , polemik, dogmatyk, moralista, exegetyk. Zbija błędy tak pogan, jako też
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gnostyków. Hypotypozy „rysy,?’ w  ośmiu księgach, obejmowały pogląd ogól
ny i krótki v\ykład całego Pisma świętego; ale ponieważ zaw ierały w  sobie 
w.ele błęfltm i z tego powodu uważane były za mniej godne upowszechnienia, 
wcześnie zaginęły; może też błędy, o których Focyjusz wspomina, dodane zo
stały oóźniej przez niewiernego przepisywacza i wciśnięte do tego dzieła, któ
re wysoce było poważane w starożytności chrześcijańskiej. Inne dzieła, no
szące nazwisko Klemensa Alexandryjskicgo, są  wątpliwej autentyczności. 
Pierwszy Piotr Victorius, wydał po grecku trzy  główne dzieła Klemensa, w e 
Florencyi 1550 r., in fol. gdzie także w yszły po łacinie r. 1551. N ajlepsze 
wydanie greeko-Iacinskie, zupełne, wszystkich dzieł jego odkrytych dotąd, tak 
autentycznych, jak wątpliwych, ogłosił nczony duchowny angielski J. Potter, 
w Oxfordzie, 1715 r., in fol zbogacone wybornemi przypisami i kommentarzem 
Gentiana Ilerveta. To wydanie dosłownie i dokładnie przedrukowane w  W e -  
necyi r. 1757, tomów 2, in fol. Edycyja Klofza w  Lipsku 1831 —  1834 r., 
w 4-ch tomach, in 8-vo, jest tylko po grecku. Główne punkta doktryny K le
mensa, wyłożone są bardzo dobrze w  Patrologii Mohiera. L . B .

Klemens (święty), biskup, jeden z pięciu uczniów i współpracowników oko
ło przekładu Pisma świr (ego, śś. Cyrylla i Metodego, rouem Bołgar; przy łą
czywszy się wraz z Naumem, Angielarem, Sawą i Gorazdem do apostołów sło
wiańskich, towarzyszy ł i pomagał im wszędzie w nauczaniu Słowian i przy urzą
dzaniu nahożeństwa w języku słowiańskim na Morawach i w  Pannonii. Gdy 
po śmierci Metodego (885 r .) , za przyczyną jawnego Słowian nieprzyjaciela 
biskupa Wichinga, okrutne nastało prześladowanie księży słowiańskich w tych 
krajach, ustąpił z  nich s'. Klemens z Naumem i Angielarem przez Białogród do 
Bolgaryi (ostatni dwaj inną drogą), gdzie od w ielkorządcy Borytykana (t. j. 
chana Boryty) uprzejmie przyjęty i do cara Borysa posłany został. Tu w ykła
dał naukę Chrystusową, licząc między uczniami samego cara, który potem przy
jął chrzest i imię Michał. W  kilka łat później, car Michał oddzieliwszy część 
kraju południowo-zachodnią (część dzisiejszej Albanii i Macedonii) i ustano
wiwszy nad nią wiclkorządzcę, posłał tam z nim ś. Klemensa jako kaznodzie
ję, wyznaczywszy mu w Diowoli, Ochrydzie i Glawinicach odpowiednie miej
sce pobytu. W  krótkim czasie ś. Klemens liczył 3 ,500 uczniów, z których 
zaopatrywał kraj w księży i dyjakonów. Podczas pobytu w  Ochrydzie, zało
żył w tćm mieście klasztor z kościołem i drugi kościół, który stał się arcybi
skupim. Uczony car Syrneun, wielce przychylny ś. Klemensowi, w yw yższył 
go na biskupstwo W elickie w  Macedonii, założone w  miejsce dawnego T ybe- 
ryjapolskiego. Na tej godności umarł ś. Klemens 916 r. (2 7  Lipca); pogrze
bany w kościele klasztornym w Ochrydzie, gdzie do dziś jeszcze szczątki jego. 
zwłok i nadgrobowy kamień z napisem słowiańskim znajduje się; .lecz już w in
nym, później wystawionym kościele. Podług słów jednej legendy, ś. Klemens 
był najwymowniejszym mężem, bardzo gorliwie zajmował się pisaniem różnych 
ksiąg w języku słowiańskim dla Bołgarów i rzeczyw iście ze znanych napisał: 
1) H ym ny na święta całego roku  i t. d.; 2 ) Ż yw oty i czyny natchnionych oj
ców; 3 ) Część Triotla (zwanęgo Penlikostar-zl); 4) Kilka hym nów  ku  czci ró
żnych świętych; 5 ) Pochwałę, ś. Klemensa papieża rzym skiego , którego zwło
ki ś. Konstantyn (Cyryli) znalazł w Taw ryi i złożył w  Rzymie; 6 ) O znalezie
niu zwłok s. Klemensa od naocznego świadka; 7) Pochwałę śś. K onstan tyna  
i Metodego. Był w podróży do Kozarów ze ś. Konstantynem. Oprócz tego, 
według jednego rękopisu greckiego, znalezionego przez Grygorowicza w Och
rydzie, pokazuje się, że ś. Klemens wymyślił także i inne zuaki pisma, w yra—
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żuiejsze aniżeli te, ktore ś. Cyryli wyi.aiazł. Zapewne rozumieć tu należy 
abecadło tak zwane głagolickie, jakoby przez ś. Hieronima wynalezione; gdyż 
żadne trzecie abecadło słowiańskie nie jest dotąd znane. Nadmienić tu 
wypada, ze uczony Paw eł Józef Szafarzik w  dziele swem: Ueber den Ur-  
sprung  u n d  die H eim ath des Glayolitismus (P raga , 1858), usiłuje dowies'ć, iż 
ś. Klemens zaprowadził tak zw aną cyrylicę, zaś głagolicę ś. Cyryli; tak samo 
mniema Fr. Mikloszić w  artykule Glagolifisch, ogłoszonym w Allgemeine E n -  
cijkiopaedie der W issenschaflen  nnd  K iinste v. Ersch und Gruber, oraz F r. 
Raczki w  oddzielnem dziele, p. t. Pismo sloieiensko (w  Zagrzebiu, 1861 r.). 
Tw ierdzenie to poniekąd zw alił M. Ilattala w  swym artykule o mnichu Ohra- 
brym w  Czasopiśmie m uzeum  czeskiego z  r. 1858, str. 128. A d. N

Klemens, heretyk, z  czasów ś Bonifacego, Szkot rodem, przebiegał G al- 
liję, z  innym heretykiem imieniem Adalbert albo AUlebert, który nieodstępnie 
mu tow arzyszył, i dla tego obu ich nazywano episcopi m yabundi. Byli oni 
przeciwnikami karności i hijerarchii kościelnej; odrzucali powagę Pisma św ię
tego, uchwał soborów, Ojców świętych, między innymi ś. Hieronima, ś. Augu
styna i ś. G rzegorza; rozszerzali dziwaczne zdania o predestynacyi; nauczali, 
że Jezus Chrystus zstąpiwszy do piekieł, w yzw olił ztąd w szystkich wiernych 
i niewiernych, sług Bożych i bałwochwalców. Klemens tw ierdził nadto, zgo
dnie z prawem Mojżeszowem, że brat może zaślubić wdowę po bracie; sam, 
chociaż biskup, poświęcony przez niewiadomych biskupów, miał przy sobie na
łożnicę, która mu powiła dwóch synów. Błędy tych dwóch sekfarzy potępił 
sobór w  Soissons r. 744 , a w  następnym roku synod lateraneński. Nie bacząc 
na to, przybrali oni sobie jeszcze trzeciego heretyka Godalsacyjusza, którego, 
równie jak Klemensa, koniec jest niewiadomy L. R .

K lem en s  (W acław ), w ierszopis łaciński, rodem z Czech, unikając prześla
dowania cesarza Ferdynanda II, przeniósł się do Polski, r. później osiadł na Po
morzu, gdzie zm arł w  r 1740. Pomiędzy innemi poezyjami łacińśkiami, w y
dał poemat o Gdańsku, p. t. Gedanum sine D antiscum  urbis itlustris et regia 
etc. (Gdańsk, 1630, in 4 - to ) . T reść tego poematu i niektóre z  niego wyjątki 
umieszczone są w  Przeglądzie naukow ym  na r. 1847.

KlemeBSÓW, W dawnem województwie Ruskiem, powiecie Krasnostawskim, 
obecnie w  gubernii Lubelskiej, o pół mili od Szczebrzeszyna, położony na 
wzgórku, nad w sią Michalewiee. Założony przez Teressę z Michowskich Z a
moyską około r. 1750, był rezydencyjonalnym w  ordynacyi Zamojskiej i od 
imienia syna założycielki tak nazw y. Obszerny ogród pałac otacza.

Klement (Adam), pisarz religijny czeski, urodzony w  Oujezdie, niedaleko 
Pełzni, w  królestwie Cześkiem, zkąd zw any O ujezdzki (Aujezdzki, podług 
dawnej pisowni) lub Pelzenski. Był kaznodzieją u ś. W acław a na Zderazie 
w  Pradze; w  roku zaś 1609 proboszczem w e W ranem  i członkiem konsysto- 
rza Po roku 1620 (bitwie białogórskiej) w yszedł za  granicę. I)o niego sto
sują się w iersze:

Lomnicus facilis rythmis et mollis habetur;
Sed Clemens palmam laudis Auamus habet.

W ydał: Rozm aw ianie chrześcijańskie człowieka z  Panem Jezusem  Chrystu
sem  na  k r zy zu , z  pism  św iętych te rym  czeski u łożone  (w  Pradze, 1597 ro 
lni); Traktat o powinnościach pana i sług i (1608 roku); Zabawa i powołanie 
dziewicze ku  w łasnem u rozm yślaniu , nauce i  pociesze i t. d. (P raga , 1613 
roku); O m a t1 tńslwie; O m ałźeństicie ks ięży  (tamże, 1615 roku); Odpowiedź 
na  bezieństw o ks iezy  Scypijona Wojciecha je zu ity ; Republika czyli obrona
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i t. d. prawego m ałżeństwa  etc., które scyp tjon , Sebestyjan W ojciech Sociefa- 
fis Jesu, niewłaściwie 'zniesławi! i potępił (1618 r .) ; K azania  i  kilka kazań  
M a c ie ja  Pelzenskirgo. A d . N.

Klementyn (I)aniel), uczony pastor kalwiński, urodził się W Koźminie, 
w Wielkopolsce. Ojciec jego Czech rodem, był mieszczaninem tego m iastecz
ka, a brat jego Łukasz przezw ał się Kozminijuszem. W  Lesznie, któro zasły
nęło swą szkolą, z której wyszło wielu uczonych protestantów, kształcił się 
Klementyn. Był on jednym z uczniów alumnatu Leszczyńskich, utrzym ywane
go w tćm mieście dla 15 młodzieży. Tutaj wyrabiał on stałe przekonania 
w przedmiocie wiary, których później bronił z  godnością i praw dziw ą wymową. 
P ierw szą dysputę odbył ze sławnym Hieronimem Moskorzewskim, w  B eleści- 
nie, 1618 roku; treścią jej byio: O S y n u  Bożym. Żarliw y bojownik przeciw  
błędom aryjnnów, w roku 1623 był pastorem w Górze pod Pińczowem, W  na
stępnym, dnia 24  Lutego 1624 roku, w Rakowie stanął do dysputy, p rze
ciw zasiadającym: Sierakowskiemu, Smalcyjuszowi i W iszowatemu. Tu rozw i
nął tak potężuą wymowę, że sami aryjanie zaczęli się wypierać własnych zdań 
swojego mistrza Socyna. Jako kaznodzieja rozgłośny, bawił kolejno to w  Jo -  
dlowie, we Wiatowicach, naostatek w Chmielniku, gdzie dnia. 22 Kwietnia 
1644 roku życie zakończył. Pisma Klementyna dziś zapomniane, jako poru
szające kwesfyje czasowe dla nas więcej obojętne, pozostaną zaw sze szaco- 
wnem i bogatem treścią, źróiiłem dzicjowem, dla badacza pragnąeego zgłębić 
te zagadkowe dla nas czasy polemiki a w rzaw y religijnej, które tak dobitnie 
odrysowały się w dziejach literatury  ojczystej. Z  pism drukiem ogłoszonych 
Klementyna znamy: 1 )  Anliloyia e< absurda, to je s t  przeciw ieństwo i  nie
słuszność, wypływające  s  opinii Socynistów  ponurzonych, które k u  ohaczeniu 
sic wbląd zawiedzionym, przestrodze chwiejącym, zaw stydzen iu  uporntejszym , 
twierdzeniu w prawej wierze zebrał, nap isa ł, podał Dan. Clementinus, P ana  
Jezusów sługa, Górskiego zboru pastor  (Kraków, 1623 roku); 2 ) A nrypolo- 
gia, to jest odpowiedź księdza Daniela Clemeutinusa na  odpowiedź pana Jo 
nasza Szlichtinya  (w  Baranowie, u Andrzeja Piofrkowczyka, w 4 -oe, b. r.); 
3 ) Pogrzebowa usługa, jest to w iersz na pocieszenie żalu wdowy i dziatek, 
po wczesnym zgonie Mikołaja Glińskiego, obywatela w  Rzeczypospolitej, 
z którym żył w przyjaźni i doznawał wsparcia i pomocy (Kraków, 1622 r.). 
Nii tej elegii podpisał się: Daniel K lem entinus v ana Jezu  K rysitisów  w  sło 
tnie Bożym służebnik. (Obszerny życiorys Klementyna ob. W ładysław a 
Wieczorskiego: Notaty ss wycieezek po kraju , w  mblijolece w arszaw skie j z  ro
ku 1838, tom HI). A'. W l. W .

Klementyny, zbiór uchwal soboru w  Vienne (1311), ułożonych z polece
nia papieża Klemensa V, tudzież własnych jego dekretalijów, ob. Clementinae 
conslituiiones i Corpus juris Canonici.

Klengel (Jan Chrystyjan), malarz krajobrazów, syn w ieśniaka, urodził się 
dnia 5 Maja 1751 r. w Kessełsdorf pod Dreznem; w  terminie u introligatora bę
dąc, otrzymał od llagednma pozwolenie uczęszczania do szkoły rysunkowej. 
Później został uczniem dyrektora Hutin’a i K. Dietrich’a i na Hagedorna za le
cenie stypendystą akademii. Krajobraz był już  u Dietricha głównem jego za 
jęciem. Talent jego wykształciły studyja z  natury, obok w łaściw ie pojętych 
kopij dzieł galcryi drezdeńskiej; w r. 1790 odbył też podróż do W łoeh. Po 
powrocie mianowany został r. 1802 professorem akademii sztuk w  Dreźnie, 
wiele wykształcił uczniów i zmarł tamże d. 19 Grudnia 1824 r. W iele jego 
obrazów okazują ową świetność i jasność powietrza, nad którą artysta tak.
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usilnie pracował. Odznaczał się wiernem naśladowaniem natury, ztąd tez nie 
udawały mu się idealne krajobrazy. Silę jego stanowiły żniwa, sianożęć, zbiór 
kartofli i t. p.; ozdabiał te przedmioty okoleniem pelnem wdzięku i pogody. 
W ielka liczba dzieł jego zamawianą była do Rossyi; zmniejszone ich powtó
rzenie rytow ał sam na miedzi. Pozostawił przeszło 200 płat własnego ry to - 
wania. W  sztuce tej taką posiadał łatwość, ze nosił zaw sze przy sobie małą 
płafę miedzi, by natychmiast na niej wykonać rysunek przedmiotu który go za 
jął. —  diengel (August A lelexander), syn jego, organista kościoła katolickie
go w Dreźnie, urodzony tamże d. 29 Stycznia 1783 r., wykształcił się głó
w nie jako fortepianista pod okiem Clcm entfego, klóry go w raz z sobą obwoził 
po Niemczech, Francyi i Anglii i razem z nim i Ludw. B erger’em pojechał 
r. 1804 do Petersburga. Tu wyrobił się Klengel tak dalece w  grze na forte
pianie, że do najznakomitszych zaliczano go wirtuozów, aż do czasów poja
w ienia się Hummla i Kalkbrenera, którzy w  ogóle nowy stopień postępu g ry  
fortepianowej odznaczyli. Kompozycyje jego, bardziej utwory smaku niż fan- 
tazyi, niegdyś nader wzięte, są dziś zapomniane. Usunąwszy się. wreszcie 
od św iata, oddał się surowym pracom kontrapunktowym, k óre jednak w ukry
ciu pozostały. * Zmarł d. 22 Listopada 1852r. w  Dreźnie, jako organista na
dworny, em eryt.

Elenina, tak w  dawnej polszczyznie, a dotąd lud nasz nazyw a drzewo klo
nowe, dziś już rzadkie w  lasach naszej ziemi. Pieśni ludowe wspominają
0 borach klonowych.

K ien ze(L co n R itte r  von), główny inspektor budowniczy przy dworze bawar
skim w Monachijum, urodził się r. 1784 w rodzinnej majętności, w księstwie 
Hildesheim. Nauki pobierał najprzód w  instytucie Carolinuin w Brunświku, 
następnie w akademii budownictwa w  Berlinie i w paryzkiej szkole politechni
cznej. W  r. 1808, po powrocie z naukowej podróży z W łoch, ówczesny król 
westfalski Hieronim mianował go nadwornym architektem. Po rozwiązaniu 
królestw a W estfalskiego, Klenze udał się do W iednia, gdzie, zebranym na kon
gres monarchom dał się poznać wypracowanym przez siebie projektem do po
mnika, zaw arty pokój uwiecznić mającego, lubo wykonanie jego nigdy do sku
tku nie przyszło. Następnie, udał się do Paryża, zkąd w r. 1815 polecony 
królów ' bawarskiemu MaxymiIjanowi przez następcę tronu Ludwika, wezwany 
został powtórnie na nadwornego architekta do Monachium. Pierwszem jego 
większem dziełem, była przedsięwzięta przez księcia Ludwika budowa Glypto- 
teki, w  wzniesieniu kórej Klenze umiał połączyć szlachetną prostotę stylu ze  
znajomością starożytnej architektury greckiej. Po ukończeniu lego gmachu 
zbudował pałac dla księcia Leuchtenberskiego, królew ską ujeżdżalnię i wypra
cował mnóstwo planów do budowy prywatnych domów, świetnie rozwijającej 
się stolicy. W  dziełach tych Klenze zastosował styl florencki. Odtąd 
nie było budowli, ani żadnego artystycznego przedsięwzięcia, w  któremby rad
1 pomocy K lenze’go nie zasiągano. W  r. 1819 został giownym intendentem 
budowl, następnie naczelnym radcą budowniczym i prezesem wydziału bu
downictwa w ministerstwie spraw wewnętrznych. N ajw yższa atoli jego dzia
łalność na polu sztuki, datuje się od wstąpienia Ludwika na tron bawarski. 
Budowa Odeonu i jednego skrzydła pałacu ministerstwa wojny, tych prawdzi
w ych ozdob ulicy Ludwika, jego są dziełem. Tu należy joSzeze dodać: pałac 
księcia M axa i bazar o arkadach w  stylu weneckim. W  r. 1826 rozpoczął 
budowo Pinakoteki i gmach ten w dziesięć lat ukończył. Jemu także poru- 
ozono budowę zamku królewskiego. Zamek ton składa się z tak zwanego
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gmachu królewskiego, co stanowi front, na w zór florenckiego pałacu Pitti 
wzniesiony i tylnej fasady, czyli sali na uroczysto ci dworskie w  stytu 
Palladyjusźa. Do zamku tego należy jeszcze  kaplica W szystkich Świętych, 
■świątynia przepychem ozdóh stylu bizantyńskiego jaśniejąca, co w szystko 
razem wzięte, stawia pałac ten w rzędzie najwspanialszy monarszych rezyden- 
cyi. Odkryty w  d. 18 Października 1833 r. obelisk, poświęcony pamięci Bawa
rów w  wojnie o niepodległość poległych, z samych trofeów złożony, był 
pomysłem Klcnze’go, za co król nadał mu dziedziczne szlachectwo. W  na
stępnym roku jeździł do Grecyi, a to, aby radą swoją dopomódz ówczesnej 
regeneyi w oznaczeniu planu nowego miasta Aten i zamku królewskiego. 
W  spełnieniu tego zadania, szczególną zachowanie wszelkich starożytności 
okazał troskliwości" On dał zarys zamku i muzeinu narodowego: nakreślone 
bowiem przez SohinkePa plany tych gmachów, na niepokonane w  samej posa
dzie uatra/ily trudności. W  d. 18 Października 1830 r. położono kamień w ę
gielny pod budowę Walhalli (ob), którą Klenze, podług swego planu, wykonał. 
Zaraz po ukończeniu lego dzieła, w r. 1836, rozpoczęto budowę świątyni 
Sławy- Klenze i (o dzieło doryckiego stylu w  dziesięć lat ukończył Następ
nie wykończył rozpoczętą przez Giirlner’a świątynię W olności pod Kehlheim. 
Uprościł on pierwiastkowy zarys tej olbrzymiej rotundy, kierując się zasadami 
greckiego budownictwa. W  r. 1836 przystąpił do wykończenia rozpoczętego 
poprzednio gmachu pocztowego; później odbył podróż po Niderlandach, Fran
cyi i Anglii, a to w celu bliższego poznania kanałów i dróg żelaznych, których 
budową w rodzinnym swoim kraju również zajmował się. Nowe pole dla a r 
tystycznej swojej działalności znalazł K lenze w  Petersburgu. Zaw ezw any 
w r. 1839, kierował tu wewnętrzną budową kościoła ś. Izaaka i rozpoczął bu
dowę pałacu na pomieszczenie skarbów sztuki przeznaczonego. W ielki (en 
gmach, swoim obszarem i przepychem przypominający zloty dom Nerona, 
w  r. 1851 ukończony i poświęcony został. Oprócz drzwi i posadzek, cały ten 
pałac zbudowany z kamienia i kruszszu, ma dach żelazny z  ornamentami mie- 
dzianemi, ściany marmurowe, a na poziomie wykładany mozajką. W spaniały 
dziedziniec tego gmachu otacza 182 korynekich kolumn z kamienia, marmuru 
i granitu; 86 obrazów do loż tego cessarskiego muzeum, wykonano podług za
rysu klenzo’go. Obrazy te, przedstawiające dzieje malarstwa u starożytnych, 
na płytach metalowych woskowemi farbami wykonał Gittiltensperger w Mo
nachium, pod kierunkiem ich twórcy. Zbadaniu techniki tego rodzaju malo
wania, Klenze poprzednio wiele lat poświęcał. W r. 1834 został honorowym 
członkiem akademii petersburgskiej i wiedeńskiej: takimże członkiem mia
nował go instytut paryzki na miejsce SchinkePa. Od r. 1853 zajmował się 
Klenze wzniesieniem tak zwanych propyleów, czyli doryckiej bramy try - 
jumfalnej, która stanęła pomiędzy Glyptoteką a gmachem w ystawy. W  r. 1843 
usunął się z urzędu prezesa wydziału budownictwa w  ministerstwie spraw  
wewnętrznych. Z pomiędzy sztuk z architekturą spokrewnionych, malarstwo 
najmocniej zajmowało KIenze’go. On to starał się odżywić dawną metodę 
enkausfycziią. której za jego radą, zastosował Kaulbach w  wielkim swym obra
zie: Iiilw a Ilunnów . Sam malował wodnemi i olejnemi farbami, a mianomicio 
włoskie i greckie widoki i dzieła achifektoniczne. M ały swój, ale wyboro
wy zbiór obrazów sprzedał królowi. Z  pomiędzy piśmiennych prac Klenze’go, 
godniejsze wspopnienia są: Yerstich einur Wiedertierstellung des tnscan 
Tcmpels nnch set ner hitorhchen und  leshniscken Analogie, (Monach., 1822 j; 
Des Olympisbhem Jupiter Agrigent (Sztut. i Tubinga, 1827 r.); Aphoristisehe
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Bemerkungen, gesammelt a u f  einer Reise p ach  Griechenland, z  atlasem, obej
mującym plany miasta Aten i zamku królewskiego (Berlin, 1838), dzieło, mo
gące być lazw ane ariysfycztiem wyznaniem w iary autora. Vic Walhnlla m  
artistischer und  ieclmischer Beziehung, z  12 tablicami miedziorytów' ( Monach., 
1843 r .j .  Jako architekt, Klenze wiele nieraz musiał znieść pocisków, dowo
dem czego dziełko W ieginamća: Kitler Leo v. K lenze und seine Kunst (D us
seldorf, 1839), lubo czynione mu tu zarzu ty  nie są bez słuszności. Przy w iel
kiej łatwości tworzenia ozdób, przy obszernej znajomości dziejów budownic
tw a, w  dziełach jego brak prawulziwfej twórczości, brak samodzielnej kompo- 
zycyi, ztąd każde prawie stylem swoim przypomina znaną już grecką lub wło
ską budowlę. W ewnętrznem u układowi jego gmachów a nawret rozpołozeniu 
schodów1 wiele także zarzucić można: w  jego fasadach, prawdzie zawsze 
powtarzającym się błędem jest zbyt niska podstawa, przez co powierzchowność 
budowli w iele traci na wdzięku. Przyznać jednak należy, że wszystkie K len- 
ze ’go gmachy w yglądają malowniczo, pod względem zaś wewnętrznych ozdob 
należą do najpiękniejszych dzieł tegoczesnego budownictwa.

K le n z e  (Klemens dugugnst K arol), niemiecki prawnik, urodził się w  H eis- 
sum, pod tlildesheim, dnia 22 Grudnia 1795 roku. . W ykładu prawa słuchał 
w Berlinie i tamże, w  roku 1820, stopień doktora otrzymał. Stosunki z Sa- 
vigny’m zachęciły go do starania się o katedrę uniwersytecką: jakoż, w r. 1826 
został professorem zwyczajnym  i członkiem fakultetu do rozstrzygania kwe- 
slyj prawnych. W ykładał prawo rzymskie, jego his‘oryję i prawo karne. Nad- 
to, jako członek rady miejskiej, brał udział w rozmaitych przemysłowych 
przedsięwzięciach. Jego to gorliwemu spóidzialaniu zawdzięcza Berlin za 
łożenie nowych dzielnic i ulic, jako też zawiązanie (yw arzystw a ubezpiecze
nia na życie. On również przyczynił się wiele do założenia szpitala ś. Miko
łaja i kąpieli morskich wr lleringsdorf nad morzem Bałtyckiemu W  piśmien
nych jego pracach kojarzy się gieboka nauka z jasnością od jego mistrza S a- 
viny’ego nabytą. Umarł dnia 15 Lipca 1838 roku. W iele prawniczej treści 
rozpraw  swoich zam ieśrd Klenze w wydawanem wspólnie z  Sarigićym  piśmie: 
Z eilschrift fu r  gc.~chichtlir.he Renhtsicissenschaft. Oprócz tego wydał: Frag- 
m enla leg is Serciliae repnfandorum  (Berlin, 1825 roku);* G rnndriss z u  Vor- 
Icsungen uber die Geschichte des riimischen Rechts bis Justin ian  (Berlin, 18^7 
roku, 2 -g ie  wydanie 1835 roku): Lr hr buch des gemeinem Slrafreclits, mit 
Riicksicht a u f  die deuische Pre.nis und  die preu.ss,. astr, ban i. und  f i  anzo. 
(lesetzgebung  (Berlin, 1833 roku); Krilische Phanlasien eines praktischcn  
Staatsm anns, ein Bericht iiber Q ( L. F. Srhultz Grundlegung zu  einer ye -  
schichtlichen S/aatsw issenschaft der Romer (Berlin, 1833 roku).

EleobijarJe, zwolennicy sekty niejakiego Kleobijusa albo Kleohula, który 
w  pierwszym wieku Kościoła zaprzeczał dziewictwa Maryi, zm artw ychw sta
nia Jezusa, prawdy przepowiedni proroków 'i samym tylko anioiom przypisy
w ał stworzenie świata. L. R.

sŁleObiS i Biton, synowiec A rgci, kapłański Junony. Kiedy raz, podczas 
uroczystości bogini tej poświęconych, nie było wmłów, Któreby kapłankę za
w ieść mogły, Kleobis i Biton sami zaprzągłszy  się do wozu, powieźli matkę 
do św iątyni o 45 stadyj odległej. N a prośby matki zaniesione do bogini, 
o udzielenie błogosławieństwa za ren dowód prawdziwie synowrskiej miłości, 
Junona, po spełnionej ofierze, spuściła na nich sen, z którego więcej nie oc
knęli się. »
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Eltofas albo El opas. podług Ew angelii ś. Jana  (19, 25) mąż M aryi, siostry 
matki Jezusa Chrystusa. Imię to nosił także jeden z uczniów, którym Jezu s  
pokazał się w drodze do Emmaus, w  dzień Zmartwychwstania (ś .Ł u k . 2 4 ,1 8 .) . 
Nie jest dokładnie wyjaśnione, czy jeden z tych uczniów i mąż M aryi byli je 
dną i taż samą osobą, czy też, jak  mniema ś. Hieronim, uczeń imieniem Kleo
fas, był tylko mieszkańcem miasteczka Emmaus. L. A .

Eleomedes, atleta grecki, urodzony na wyspie Astypalei; żyl około r. 490 
przed nar. Jezusa Chrystusa. P lutareh o nim opowiada, że zabiwszy na ig rzy 
skach Olimpijskich swego przeciwnika Ikkusa z  Epidamu, gdy nietylko nagro
dy nie otrzymał, lecz skazany został na grzywny, z rozpaczy wpadł w  szaleń
stwo i zabił 60 dzieci. Oburzeni tem mieszkańcy Astypalei, ścigali go aż do 
świątyni M inerwy, gdzie zamknął się w skrzyni; kiedy ją  odemknięto, skrzynia 
była próżną, a wyrocznia del/icka zapytana, gdzieby się podział? odpowiedzia
ła, żt Kleoinedes był ostatnim z bohaterów, któremu jako nieśmiertelnemu ofia
ry  składać należy. F. H . L.

Kleomeaes, imię wielu królom spartańskim wspólne. — Kieomenes I, je 
dnocześnie z Dcinaratusem panujący, śmiały i przedsiębierczy, żył około roku 
520 przed Chr, Kiedy w roku 510 Klistcnes, przywódca Alkmeonidów, w i
doczną nad nimi zaczął brać przewagę, Kleomones, stanąwszy na czele wojsk 
związkowych, wypędził go z Aten i wyniósł na tron Izagorasa; ale już  w  ro
ku 508, w  skutku wybuchłego powstania, musiał się cofnąć. Jego powtórne, 
we dwa lata później, wtymże celu czynione kroki, również bezskutecznemi 
okazały się; wojska bowiem sprzymierzone odłączyły się od niego. W  roku 
492 przed Chr. chciał on ukarać Eginetów za zbytnią ich uległość dla posłów 
Daryjusza; ale nie dopuścił tego Demaratus, za  co mszcząc się Kieomenes, w y
brał Leotychidesa na swego spółrządcę. Taka samowolnosć w  postępo
waniu, ogólną przeciw niemu w Sparcie obudziła niechęć, skutkiem czego zmu
szony został uchodzić do Tessalii i A rkadyi. Przyw ołany atoli wkrótce, w  na
padzie szaleństwa, którego znaki wpierw  już objawiać się zaczęły, sam sobie 
życie odebrał. —  Kieomenes II, syn Kleombrotusa, panował od r. 370  przed 
Chrystusem. Długie jego rządy niczem ważniejszćm  nie odznaczały się. —  
Godniejszym wspomnienia jest E!eO!I16Q6S III, syn Leonidasa. Silnego cha-* 
rakteru i gorąco miłujący swoją ojczyznę, obok surowości w  postępowaniu 
i prostoty obyczajów, dawał z siebie wyborny w zór dla swych spółobywateli. 
jŚie jednokrotnie zwyciężył wojska zwiąku achajskiego, którego wpływ działał 
na szkodę swobód spartańskich: w roku 236 przed Chr. zniósł władzę eforów 
a przywrócił dawniejsze zw yczaje i urządzenia, a mianowicie, wspólne mezkie 
zebrania, prostotę w  wychowaniu młodzieży i równy podział gruntów, ku cze
mu z własnych swych posiadłości uczynił ofiarę. Pokonany atoli w  wojnie 
z Achajczykami, którą z pomocą Antygonusa Dason,króla macedońskiego, roz
począł, i rozbiły w morderczej bitwie pod Sellasia roku 222 przed Chrys., 
schronił się do Alexandryi, do króla Ptolemeusza Ew ergetesa, który go chętnie 
przyjął i wesprzeć przyrzekł; ale niespodziewana śmierć jego zamiarów tych 
spełnić nie dozwoliła. Niegodny syn i następca jego Ptolemeusz . Philopator, 
za niektóre niebacznie przeciw niemu wyrzeczone słowa, w trącił Kleomenesa 
do więzienia. Później usiłował on podburzyć lud dla strącenia tyrana, a gdy 
zamiar ten nie powiódł się, Kieomenes wraz z kilkoma sobie wiernymi, w  ro
ku 220 przed Chr., samobójstwem życie zakończył. —  Imię Eleomenesa no
siło także dwóch kunsz(mistrzów, ojciec i syn, pomiędzy 220 a 180 r. przed 
Chr. żyjący, z któryeh pierw szy jest twórcą W encry  Medycejskiej.
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Eleon, szaloną odw agą i prostactwem stynny demagog, czyli przywódzcn 
ludu w  Atenach. Z  niskiego pochodzący rodu, trudnił się najprzód, jak  jego 
ojciec, garbarstwem; in trygant atoli i obudzoną w  narodzie przeciw  szlachetne
mu Peryklesowi nieufnością, doszedł po jego śmierci do posiadania w ładzy; 
w  roku zaś 427 przed Chr ,  świadczoncmi łaskami uboższej klassie ludu, po
trafił sobie wysokie u niego wyrobić znaczenie. Na szczęście niedługo trw a
ły  terrorystyczne rządy  tego człowieka, który piorunującemi tylko mowami 
lud zagłuszać umiał. K iedy bowiem Spartanie w  roku 425 przed Chr., dla 
ocalenia zamkniętych na wyspie Sphakteryi swoich najznakomitszych spółoby- 
w ateli, o pokój prosili, Kleon, odrzuciwszy wszelkie warunki do pojednania, 
stanął na czele ateńskich wojsk, których dowództwo dobrowolnie Nikijas w jc -  
j ;o ręce złożył. W  tymże roku, z  pomocą swego spółdowódzcy Demostenesa, 
Kleon odniósł świetne zwycięztwo, a zachęcony tem powodzeniem, powtór
nie wyprawił się na Spartanów, zdaw szy dowództwo Brasidiasowi; ale poko
nany na głowę pod Amphipolis roku 422 przed Chrystusem, nieudolność swoją 
życiem przypłacił. Arystofanes w jednej swojej komedyi, pod napisem: R y 
cerze, gdzie Kleon pod postacią Paphlagona występuje, trafnie bardzo w yszy
dził jego osobę i postępowanie. O nim pisał W endt w  dziełku- P erikles und  
K leon , em  Britray zu r  polilischm  Eniwjckelunysyetchichle A thens  (Poznań, 
1836 rokuj; i Hasselbach: fjeber Kleon (M arburg, 1844 roku).

Kleopatra, córka Ptolemeusza Auletesa, króla egipskiego, urodziła się ro
ku 69 przed Chr. Poślubiwszy stryja Ptolemeusza Dyjonizyjusza, wspólnie 
z  nim miała zasiąść na tronie; ale zabiegi, opiekuna jej Plotinusa i dowódzcy 
wojsk Achillasa tronu tego pozbawiły ją . Kiedy Julijusz Cezar, w  miesiącu 
Październiku roku 49 przed Chr., w szedł do Alexandryi, a Ptolem eusz Dyjoni- 
zyjusz w wojnie alexandryjskiej zginął, Kleopatra w tedy poślubiwszy Ptole
meusza, jedenasto-letniego brata sw ego, wspólnie z  nim na tronie egipskim 
zasiadła. W  roku 46, w czasie swego pobytu w  Rzymie, Kleopatra świe
tnie podejmowana była przez Cezara, który spłodziwszy z nią syna C ezary- 
jona, posąg je j w zbudowanej przez siebie świątyni W enery rodzicielki (Venus 
genitrix) ustawić kazał. Ale Rzymianie niechętnie ją  widzieli, bo dumą swoją 
zniechęcała ich ku sobie. W  wojnie domowej, jaka po zabiciu Cezara wybu
chła, Kleopatra uwolniwszy się trucizną od m ałżonki sw'cgo Ptolemeusza, czas 
jakiś trzym ała się na uboczu. W  roku 41 przed Chr. po bitwie pod Philippi, 
w e/.wał ją  Antonijusz do Tarsus w Cylioyi, aby się. usprawiedliwiła ze swego 
postępowania. W tedy Kleopatra, wystąpiwszy jako W enus wynurzająca się 
(anadiomene), oczarowała i wdziękami swemi przywiązała do siebie na zaw 
sze Antonijusza. Pędząc życie na łonie zbytków i rozkoszy, przeżył on z nią 
całą zimę, od roku 41 do 40, w Alexandryi, a lubo wkrótce potem zaślubił 
Oktawuję, siostrę Oklawijana, wszelako w  roku 36 przed Chr. znów do niej po
wrócił. Od Laodycei w Syryi, gdzie się wzajem spotkali, towarzyszyła mu 
a do Eufratu, otrzymując w  darze kraje do Rzymian należące. Po haniebnej 
w ypraw ie przeciwko Partom, Antonijusz osiadł w Alexandryi przy Kleopatrze 
i tu, na czele 34 zdobytych jeńców armeńskich, tryjumfalny wjazd odprawił. 
W tedy nie było honorów i zaszczytów , któremiby Antonijusz nie obsypał Kleo
patry. Cezaryjon został spółregentem państwa, a inne zaś jej dzieci otrzyma
ły w darze rozmaite rzymskie posiadłośfci. Kiedy w roku 32 wybuchiy nie
snaski pomiędzy Oktawijanem a Antonijuszem. Kleopatra tego ostatniego nie 
odstąpiła. Cały rok przeszedł im w  pośród uczt i zabaw wyprawianych w  Efe
zie, Samos i Atenach. Takie postępowanie i rozłączenie się z Oktawńją w znie-
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oily nięchęć w sumem stroniciwie Antonijusza. Nienawiść Rzymian ku niemu 
przeszła n i da pogardy. Senat i lud wypowiedzieli wojnę Kleopatrze, A nto- 
nijusza bowiem tylko jako wodza jej wojsk uważano. Pomimo rad życzliw ie 
idu dawanych, Antonijiisz spełniając wolę Kleopatry, przyjął bitwę pod A c- 
tium (ob.). w roku 31 przed Chr. Bitwę tę atoli przegrał; Kleopatra w raz 
z 60 swemi okrętami umknęła, a Antonijusz nie bacząc na nic za  nią pośpie
szył. Kiedy następnie Oktawijan stanął pod Alexandryją, gdzie kochankowie 
nowym oddaw ali^ię uciechom i w szelkie warunki zgody odrzucali, Kleopatra 
by siebie przynajmniej ocalić, w eszła z  nim w potajemną zmowę. Zaw iado
miony o tćm Antonijusz, szukał zemsty, lecz powziąwszy fałszyw ą wieść o jej 
śmierci, własnym mieczem życie sobie ukrócił. Dowiedziawszy się przed 
śmiercią, że Kleopatra żyje, kazał się zanieść do grobowca w  którym się ona 
ukryta i tu na jej łonie ducha wyzionął. Podstępem udało się Oktawiianowi 
owładnąć Kleopatrę; iiaurożno powabami swemi usiłowała ona pokonać jego 
obojętność. Poznawszy nareszcie, że Oktawijan dla tego tylko życie je j z a -  
ohowujo, aby ją  w tryjmnfie do Rzymu zaprowadzić, chcąc uniknąć tej hańby, 
sama sobie śmierć zadała. Śmierć ta nastąpiła w  miesiącu Sierpniu 30 roku 
przed Chr., a to w skutku ukąszenia jadowitej żmii, którą Kleopatra sama do 
swego ramienia zbliżyła. Ciało jej pochowano obok Antonijusza. Dzieci jej 
z  Antonijuszem spłodzone, dwóch synów i córkę Kleopatrę, później młodszemu 
Jubie lob.) zaślubioną, szlachetnie przyjęła Oktawija i jak  swoje własne w y
chowała; Cezaryjon bowiem poprzednio zabity został.

Kleparow, wieś w  obwodzie i powiecie Lwowskim, parafija obrządku ła- 
cicińskiegii; grecko-unickicgo i poczta we Lwowie, obszaru ziemi 842, miesz
kańców 600. W ieś ta od najdawniejszych czasów była w łasnością gminy mia
sta Lwowa. W  XVI wioku jest kilkakrotnie wspominana w  aktach miejskich, 
z  powodu iż winnice i blichy tamtejsze czyniły znaczne dochody, które rajcy 
miejscy wyłącznie na swoją korzyść obracali, podczas gdy ciężary znaczne 
rozkładano na innych mieszczan, (o dało powód do sporów między rajcami 
a mieszczaństwem lwowskiem (ob. L w ów ) .  Dziś czyni Kleparow miastu oko
ło 4,000 ztp. K. W id.

Kleparz, przedmieście Krakowa, o którćm przytacza S. Rysiński przysło
wie: „Chudzino z Kleparza, niech ci Bóg przymnaża” (ob. Kraków').

Kleparza (Sebnstyjan z), kanonik krakowski, był professorem ś. teologii. 
Htarowolski (Laurf. Acadr. Crac.) mówi, że mąż ten nietylko w  historyi, ale 
w  wymowie, poezyi i we wszelkim rodzaju literatury bardzo biegły.

Klepisko, w  stodołach ziemia ubiła, a na niej glina, zw yczajnie wprost wrót 
lia przestrzał," a to dla dogodności przewiania z plew omłóconego na klepisku 
zboża. Bywa często i z desek albo bali ułożone. W  niektórych okolicach, 
nazywają go oojotri.sko, a lok na Rusi. K  W is W

Klepka, jest to balik łupany, do ostrego kantu ociesany i składa część poje- 
dyńczą naczynia bednarskiej roboty; z  drzew  zupełnie regularnie wyrosłych, 
w yrabia się klepka i na tartakach. Na klepkę używ a się kloców grubych, 
gładkich, bez sęków, prostych i ze słojami prostemi, to je s t drzew a łupkiego. 
Do naczyń zaw ierać mających w  sobie rzeczy płynne, w yrabia się z drzew a 
dębowego; do naczyń zaś na suche przedmioty, z iglastego i osinowego. 
Klepka, na handel zagraniczny przeznaczona, w yrabia się z drzew a dębowe
go i łupie się od kory ku rdzeniowi. Klepki nie mające radnej skazy i żadne
go zadzioru, zowią się: korona albo czoło, posiadające jakie wady: brak, a z tych 
najpodlejsze: brak z braku. Klepkę dębową gatunkują też na angielską i fran -



798 Klepka — Kleosydr^

euzką; ostatnia 4 cale szeroka, l ł L — ly»  cali gruba, długości rozmaitej. N aj- 
p ierw sze nnejsce trzym ają w  handlu pipie albo pipówki, po nich idzie bran- 
tów ka, dalej oxeftkn albo oxeftówka. Inne gatunki klepek są: beczkówki, 
łupią się po słoju z  drzew a sosnowego, kopa powinna trzym ać 300 cali szero 
kości. Denkówki, używane na dna: dębowe i sosnowe. Szujka, wnnczos, 
albo w ączos, klepka 6 stóp długa, 6 cali szeroka a 2 całe gruba, wyrabia się 
z  drzew a sosnowego nierdzennego. W yrabiają też niekiedy szujki i dębowe. 
D ęga, klepka z  drzew  iglastych lub miękkich liściastych, 3 stóp długa, 4— 6 
cali szeroka, 5/8— 3/4 cali gruba, na beczki do soli i wapna. Z  powyższych 
gatunków klepek w yrabiają bednarze: ankierek, beczka dębowa 6— 9 garnco
w a, do płynów używana; antałek, beczka 12— 15 garncowa, do płynów; balija, 
do prania bielizny, sosnowa; baryłka do płynów różnej wielkości, dębowa; ce
ber, do wody, dębowy lub sosnowy; chłodnica albo rurnica, w  gorzelniach, dę
bowa albo sosnowa; dzieża, do mleka, sosnowa; faska, do masła bukowa, do 
legumin z drzew  iglastych; kadź browarna: dębowa, sosnowa; konew do bro
w aru dębowa; konewka do wody, sosnowa; kufa do wódki, dębowa; maślani- 
ca, maślnica do robienia masła, sosnowa; maźnica do smoły, dębowa, sosnowa; 
miary do zboża, jako to: korce, półkorce, ćw ierci, dębowe, sosnowe; oxeft do 
w ina, dębowy; pipa do wódki, dębowa; solówka, beczka do soli, z  drzew  igla
stych: skopek do dojenia, sosnowy; tłuczka, naczynie do robienia masła, so
snowa; wanna do kąpieli, sosnowa, dębowa; wiadro do woay, dębowe, sosno
w e; zolnik do zolenia bielizny (u włościan chust), sosnowy.

Klepka, sążeń drzew a opałowego 108 stopowy. W yraz przez górali 
w  Karpatach używany.

Klepsydra (z  greckiego: Klepto, ukrywam i nydor, w oda), inaczej zegar  
w odny. W oda w ypływająca małym otworem z naczynia napełnionego tym 
płynem, może posłużyć do mierzenia czasu, w  którym naczynie w  części lub 
w  zupełności zostało wypróżnionem. Ponieważ ilość wody wypływającej przez 
otwór, zm niejsza się w  miarę obniżania się je j słupa w  naczyniu, przeto mie
rzen ie czasu ilością wypływającej wody, albo co na jedno wychodzi wysoko
ścią słupa tej cieczy pozostającej w  naczyniu, nie je s t rzeczą tak prostą, jakby 
się z pierwszego wejrzenia wydawało. K lepsydry, które mogłyby się wyda
w ać jako przedmioty zabawy, w  XV III wieku zwrócity na sie uwagę najzna
komitszych geometrów. Cała trudność w  tym razie polega na oznaczeniu pręd
kości wypływającej cieczy z naczynia przez otwór danej wielkości i kształtu. 
Od tej prędkości, zależnej od wysokości poziomu płynu w naczyniu, tudzież od 
kształtu  tego ostatniego zależy wysokość tegoż poziomu po upływie czasu 
danego, którego oznaczenie należy do najtrudniejszych zadań matematyki. Nad 
rozwiązaniem tego zagadnienia pracował Varignon, a znakomity Daniel B e r- 
noulli w  r. 1726  otrzymał nagrodę od paryzkiej akademii nauk za jego rozwią
zanie. Niepodobna więc wym agać od fabrykantów tego rodzaju narzędzi, aby 
z  całą dokładnością oznaczyć mogli ilość w ypływającej wody w  czasie danym, 
zw łaszcza że naczynia do tego celu służące bywają rozmaitej postaci. Kon- 
strukcyję przeto klepsydr uskuteczniać zwykli empirycznie, poddając każdą 
spostrzeżeniom. Do tego celu bierze się naczynie i takowe dzieli na równe 
objętości, um ieszczając podziałkę na ścianach naczynia, uważając następnie 
z a  pomocą dobrego zegaru czas potrzebny do ujścia wody z każdej objętości, 
otrzym a się narzędzie służące do dość dokładnego mierzenia czasu. Aby klep
sydra odpowiedziała swemu przeznaczeniu, należy czynić z  nią spostrzeżenia 
zaw sze pod wpływem jednakowej temperatury i używ ać do niej wody desty-
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lowanej, nie pozostawiającej s iln eg o  osadu. K lepsydrą nazyw ają także przy
rząd mający toż samo przeznaczenie, w  którym miejsce wody zastępuje piasek. 
Przyrząd ten składa się z dwóch naczyń, jedno nad drugiem umieszczonych 
i łączących się z sobą wspólnym otworem. Umieszczając w wierzchniem na
czyniu ilość piasku, której przesypanie do dolnego naczynia uskutecznia się 
W jakiejkolwiek jedności czasu; przyrząd ten może służyć do mierzenia czasu, 
zachowując w  użyciu jego tę ostrożność, aby za przejściem piasku z górnego 
do dolnego naczynia, odwracać położenie tychże naczyń, obracając całe narzę
dzie. Klepsydry togo rodzaju znajdują zastosowanie szczególniej na okrętach 
przy oznaczaniu prędkości ich biegu i do tego celu używają klepsydr, w  których 
przesypanie piasku uskutecznia się w pół minuty. Klepsydra znaną była staro
żytnym. Arystoteles prócz do mierzenia czasu uiywarf narzędzia, mającego po
stać ostro kręgu, którego podstawa opatrzona była kilkoma otworami, w  w ierz
chołku zas znajdował się otwór bardzo mały, przedłużony rureczką, da okazania, 
że powietrze jest czemś tnateryjałnem, przedsławiającem opór ciałom w niem 
poruszającym się. Zatkawszy albowiem otwór w  wierzchołku i umieściwszy 
dnem na flół naczynie w w odzie, takowa nie zajmuje całkowitej jego przestrzeni, 
z  przyczyny oporu przedstawianego przez powietrze w ew nątrz zamknięte. 
Podobnież woda w naczyniu zaw arta, po zamknięciu otworu wierzchołkowego, 
nie wypływa przez otwory podstawy skutkiem oporu powietrza zewnętrznego. 
U starożytnych często znajdują się wzmianki dowodzące użycia tego przyrzą
du. Jak np. czas, przez który jakowa sprawa miała być rozpoznana i osądza
na, u Greków był oznaczony wodą, która trzy  razy przelewała się; ztąd wy
rażenie: proton, deiteron. M ion  hydor (pierw sza, druga, trzecia w oda). Ztąd 
także pochodzi w yrażenie przez Demosfenesa używ ane, a które później p rze
szło w przysłowie: „Mówić przez czas, przez który woda przecieka.” Rzymianie 
także używali tego wyrażenia. W  wielu miejscach znajdujemy u Cycerona: 

«Aqua mihi haeret, A guam  perdere (brakuje mi wody, stracić wodę). Pliuijusz 
wyrzekając na pośpiech, z jakim sędziowie jego czasu stanowili o najważniej
szych sprawach, wspomniawszy że ojcowie ich nie tak postępowali, dodaje; 
My, którzy jaśniej się wyrażamy, prędzej pojmujemy, szybciej stanowimy, 
w  mniej godzin (paucioriOus clepsydris~) wydajemy wyroki, niż oni dni po trze
bowali na wysłuchanie sprawy. W idać więc z tego, i e  klepsydra wodna mia
ła u starożytnych obszerne zastosowanie.

Elepsytlra, zowie się drukowana kartka pogrzebowa, na której wymienio
ne jest imię i nazwisko zmarłego, oraz czas i miejsce, zkąd zwłoki przewiezione 
być mają i na jaki cmentarz. Nazwę klepsydr kartki te przybrały od zwykłego 
rysunku na czele położonego, w  którym, między innemi godłami, jest w  środku 
klepsydra. Do r. 1819 klepsydry przedstawiały w rysunku jakby front sarko
fagu: u góry trupia głowa trzymająca w  białych zębach dwa festony, otoczona 
wężem w około zwiniętym, na krzyż złożone kosy i łopaty, w  pośrodku klep
sydra, jako godło ubiegającego czasu, poniżej napis na czarnym tle; R eguies-  
cat in  pace, pod tym drukowana wiadomość o zmarł} m, zakończona starą 
przestrogą: Hodie m ihi, eros tibi. Z  czasem przybierały kartki pogrzebowe 
coraz ozdobniejszą powierzchowność, szczególniej z upowszechnieniem u nas 
litografij. Zachow ały dawną nazwę klepsyder, jakkolw iek już tego godła na 
nich nie używano. Miejsce dawnych, zajęła zw ykle lorodna postać anioła, 
gaszącego pochodnię. (Obszerną wiadomość o klepsydrach ob. w  dziele: 
Cmentarz Powązkotcski pod W arszaw ą, tom III, W arszaw a, 1858; w  rozdzia
le; Literatura cmentarza. K. W l. W .



8-00 Kleryk— Kleszcz

K le ry k , w  wiekach średnich imię kleryków  służyło wszystkim  ducho
wnym i zawierało w  sobie razem znaczenie uczonego, a przynajmniej pi.mien- 
nejio człowieka, kiedy świeccy (Jaici) najczęściej pisma nie znali. W  tera
źniejszych czasach imię kleryków nadaje się tym, którzy mają mniejsze św ię
cenia (ardines m inores), jako to: ostyjaryjusza czyli odźwiernego, lektora, 
enorcysty i akolity, a naw et subdyjakonora i dyjakonom; lecz weszło w pospo
lity zw yczaj, ze tem imieniem nazyw ają w szystkich, którzy w seininaryjach 
sposobią się do stanu duchownego i noszą suknię duchowną. Katechizm  K ucz- 
borskiego tak się w yraża: „Duchowni, kiedy przez ostrzyżenie włosów Bogu 
poślubieni bywają, więc jakoby toż im przyjście do sakramentu kapłańskiego 
otwiera; ho to imię kleryk ( clericusi, które natenczas mu dają, ztąd jest wzięte, 
iż Boga dziedzictwem swojem mieć poczyna (po grecku: kteros, po łacinie so is , 
haeredifas); s trzygą więc włosy na podobieństwo korony.”

Eleroftalmos, Z g-rcekiego. Jest to rzadka choroba, istota onej zależy na 
tern. że na rogówce obserwujemy szerokie peryforyczne zamalowanie przezro
czystości błony tej, tak, że tylko środek rogówki bywa przezroczystym . W a r-  
dropiK ieser przekonywają, że choroba ta by waspadkową, anazw anie onej K le- 
roplitalmos proponowane je st przez Kiesera. Dr. A . Prz.

K le ro m a n c y ja  (z greckiego: wprost, los i manteja, w różba), starożytne 
w ieszezbiarstwo przez losy, zasadzające się na tem, że wzruoone do urny kost
ki ( psephomenteia), kości ( astraffalomantcia) ,  fasole (kubomanteia), kamyki 
( pesKnmunteia) i t. d., wyciągano garścią na tra f szczęścia i rzucano na stół. 
L iczba ich, lub też figury, w jakie się układafy, stanowiły żądaną wróżbę.

F  B .  L ,
Kleśniec ob. Obrazki.
KleSZCZ ( Icndes'). N azw a rodzajowa znanego pasożyta, należącego do 

gromady pająków, rzędu tchawicowego, Arachoidea Trachearia. a w tym do 
rodziny kleszczow atych. Ricini. W spomniawszy tylko, że pająki rzęd ten sk ła - , 
dające na znacznie niższym stopniu organizacyi stoją, nie mają bowiem ani płuc 
złożonych, u właściwych pająków, Araneac, znajdowanych, ani ciała na oddziel
ne części rozdzielonego lecz jakby w jedno zlanego, mają jednak w stanie doj
rzałym tak jak pająki właściwe nóg 8, podległeini jednak będąc pewnego rodzaju 
przemianom, w młodości podobne są do niektórych owadów bezskrzydlych im a
ją  w tym peryjodzie życia tylko 3 pary nóg. Cechy rodziny kleszezowatych 
są: ciato skórą nader mocną rozciagalną pokryte, z  tarczą na grzbiecie twardą, 
Hier«zciągainą i pyszczek zastosowany do kłócia i ssania przedluza sięw dziob- 
kowaty smoczek tw ardy, dwoma miękkiemi glaszczkam i z boków otulony, sam 
zaś składa się z wargi górnej rogowej, w podłaź rozszezepanej, z dwóch par 
szczęk szczupłych przedłużonych i na końcu ząbkami nader ostremi opatrzo
nych, z  w argi dolnej podobnież rozszezepanej i ząbkowanej. Nogi zakończo
ne są brzuścem i dwoma pazurkami. Gatunki do rodzaju kleszcza, lxodes  Latr 
należące, przez Lineusza zaliczane jeszcze byiy do molików A cartts, obecnie 
oddzielną rodzinę tw orzących, a od kleszczy tak drobnym po większej części 
wzrostem jak odmiennem pokryciem ciała bardzo różnych. Rodzaj kleszcz 
odznacza się w  swej rodzinie cechami: głow ą małą zaledwie odznaczoną 
i w  wycięciu tarczy grzbietowej osadzoną, smoczkiem dość długim, mianowi
cie zaś brakiem zupełnego oczu. K leszcze w  młodym wieku mają tylko (5 nog 
i przed dojściem do stanu zupełnej dojrzałości i ukształcenia kilkakrotnie linieją, 
wspólne im to jest jak  i wielu z rodziny molikowatych, amianowicie znanej do
brze ogrodowej czerwonce, Trombidium holoaericum- przemiany te niezbyt da-
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wno zbadane, były powodem nominainycn rodzajów u dawniejszych pisarzy, ja lt 
np r.TrepSiis Latr. Sposób życia kleszczy powszechnie je s t znany, przeby
wają one zwykle w zaroślach, zawieszone na gałęzi w niewielkiej nad ziemią 
wysokości, oczekują zbliżenia się zw ierzęcia, na k 'r e  się spuście starają, a na
stępnie krw ią się jego nasycić. Napastują zarówno zw ierzęta eiepłokrwiste, 
jak zimnokrwiste żółwie i jaszczurki. Kleszcz w stanie czczym czyli głodnym 
jest płaski, prawie całkowicie z  w ierzchu farczą grzbietową pokryty, w ielkość 
zwykle nie większa od pluskwy domowej, nassany zmienia kształt, kolor 
i wielokrotnie wielkość swoją powiększa; w miarę bowiem ssania k rw i, skóra 
się na nim rozciąga do tego stopnia, i i  dochodzić może niekiedy wielkości fa
soli lub nniłego orzecha laskowego. Smoczek w czasie ssania całkowicie 
w sicórę zwierzęcia zatapia, * trudnością przeto daje się oderwać, przytem naj
częściej ózęsć jaka pyszczka zadziorżystemi ząbkami uzbrojona odrywa się 
i w rance pozostaje, sprawiając nieznośne świerzbienie i puchlinę. Z tych 
względów lepiej jest zmusić kleszcza do puszczenia się dobrowolnie przez 

blewanic go moeliym spirytusem, amoniakiem gryzącym  lub mocno rozgrzaną 
oliwą, ni., gwałtem go wyryw ać. Mniemanie Latrcille’;iV‘jakoby kleszcze skła
dały jajka p zez otwór ust, okazało się w skutek świeższych obserwacyj błę
dne; mają one bowiem osobny przewód do tego przeznaczony, otw ierający się 
w  bliskowi pyszczka1* pod w argą dolną. Odróżniają u nas około 3 gatunków 
kleszczy, różniących się nieco w™kością i ubarwieniem, zresztą  w sposobie 
życia bardzo do siebie podobnych. Nakoniec ostrzedz należy, że lud nasz nie
właściwie kleszczem nazywa pewien gatunek muchy bezskrzydlej, żyjącej paso- 
żytuie na owcach i w czasie slryży broczącej ich runo. Mucha ta należącą do 
rodziny pnpkorodnych, ma systematyczne nazwisko M elophayus o tiin its , 
w książkach naszych zwana jest strzyżakiem  lub wplcszczem. A . W - i .

ElCSZCZe, inaczej Cęgi (ob.) albo Obcęgi, są narzędziom Żelaznem, sk ła - 
dająoem się z dworh z sobą skrzyżowanych kolo wspólnego czopa poru
szających się, a więc dwuramienuych pierwszorzędnych drążków. Ciało 
ściskane jest tutaj oporem, a silą działanie ręki człowieka. •—  Kleszcze w  chi
rurgii, używane są w końcu, gdzie działa opór, w  różny sposób zaokrąglone, 
zwykle tnące, Ćsłużą do oddzielenia twardych części ciała, jak kości, tudzież 
do przycięcia założonych w  szwach szpilek i t. p. Dentyści używają do w y
ciągania zębów kleszczy, albo w końcu niezaokrągdonych, w  podluż do siebie 
przylegających, albo też zaokrąglonych i w ygiętych. W  czasaeh średniowie
cznego barbarzyństwa szarpano za obrazę majesiatu rozpalonemi kleszczami ka
wałkami obwinionych ciało, czego przykład daje nam Ravaillac. —  Kleszcze  
porodowe, kształtem zupełnie odmienne od innych rodzajów k leszczy, służą 
w  nienormalnych porodach, gdy ręce ak-iszera są niedostateczne do w yciągnię
cia głowy dziecka z łona matki, w ceiu ocalenia życia i zdrowia pierwszego 
lub drugiej, lub też obojga razem. Czynność w yw arta za  pomocą nicli zasa
dza się prawie wyłącznie na ciągnieniu; rzadko ma się tutaj na celu obrót, 
a jeszcze rzadziej ucisk. Niekiedy używ ają się także jako narzędzie próby, 
mające wykazać niewątpliwą konieczność cięższej krwawej operacyi, jak n a -  
przykład wymóżdżenia i t. p. To narzędzie składa się z dwóeh ramion, z któ
rych na kazdćrn odróżnia się: najprzód jego część przednią rozszerzoną, w  pła
szczyźnie i w  krawędzi wygiętą, podłużnie przedziurawioną i z dobrej stali 
wyrobioną, zwaną ItfiKfp, potem rękojeść drzewem pokrytą, a między temi dwo
ma znajduje się. odpowiednio celowi wyrohioiiay/pzcść krzyżująca się jednego 
ramienia z drugiem, nazwana zamkiem. Otwory łyżek, długie na 3 cale, z o -
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w ią się okiennami, a ich obwody, grane na 2 a szerokie na i  linije, zebrami, 
k tóre od wewnętrznej strony mają być zaokrąglone, ltlagośri kleszczy powin
na wynosić około 13 rali, z klóryeh na łyżki ma przypadać 9. W ygięcie 
w  krawędzi, odpowiadające kieninkowi osi przewodu miednicy, ma być (ego ro
dzaju, aby koi.ce łyżek kleszczy zamkniętych, położonych na płaszczyźnie, od- 
stawały od niej na 3 ’/8 cala; a wygięcie w płiyszczyznie, mające odpowiadać 
kulistośei głowy dzipgka, powinno być takiej wielkosly, aby łyżki zamkniętych 
kleszczy odchylały sio od siebie zaraz przy zamku pod kątcui 39 stopni i aby 
były w swej największej wypukłości, odległej na 2*/8 cala od ich końców, od
dalone od siebie na 2 :,/4 cala, a same ich końce na Y2,,eala. Na rękojeściach 
znajdują sio na 1 cal od zamku, dla lepszego uchi ycenia ich ręką i łatwiejsze
go zamknięcia kleszczy, z obu stron hakowate wydolności, a końce ich są. 
w  tymże samym celu zgrubiałe i zaokrąglone. Najlepszy zamek, to jest z a 
mek złożenie ramion najwięcej ułatwiający i takowe najlepiej utrzymujący, jest. 
niemiecki, będący połączeniem i modylikęięyią francuz1-icgo i angielskiego: na 
ramieniu lewem w miejgcyii skrzyżowania znajduje się listwa i sztyft, wchodzą
cy przy złożeniu kleszjęzy w  wycięcie ramienia prawego, 7/amek kleszczy 
fraucuzkieh, które są dlnższe od niemieckich, a ich rękojeści czysto metalowe, 
ma ta..ze sztyft na lewem ramieniu, wchodzący w zagłębienie prawnego; zamek 
zaś kleszczy angielskich, których długość jest mniejszą, aniżeli niemieckich, 
a  rękojeści drzewem pokryte, ma na lewem ramieniu lub nawet na obu, w ysta
jące, na przeciwnie ramiona zachodzące lisjwy. Ja n  P a '/y n , llollemler, profe
sor anatomii w Oeutj był z koiei drugim wynalazcą kleszczy, a pierwszym 
kyÓTżf z calą bezinteresownością ogłosił sw ćj wynalazek dla dobra ludzkości, 
w  Paryżu 1723 roku. K leszcze jego były krótkie, ilie krzyżowmły się w zam 
ku, a ich łyżki nie miały okienek i w'ygięlc były tylko w płaszczyzno . Do
piero Ihi.tee skrzyżował ramiona i połączył je  w zamku. Paweł Chamberle:. 
Anglik, wymyślił (1647) podobno bardzo dogodne kleszcze, ale tak on jak i je 
go synowie użytkując z wynalazku w tajemnicy, sprzedali go dopiero w 1670 
roku Hollendrowi van Roonhuysen. Cha/iman opisał to narzędzie, mające już 
okienka w 1733 r. w  Londynie. I.-nret, Francuz, podał k leszcze wygięte 
w  krawędzi, mające okienka, rowki na wewnętrznej powierzchni żeber, 
n wi miejscu skrzyżowania wycięcia na obu ramionach i sztyft ruchomy z za
suwkami. Końce łyżek nie dotykały się, a metalowe rękojeście odginały się na 
zew nątrz w kształcie tępych haków. W  tych kies/bezach powiększono nastę
pnie w ygięcie w  krawędzi, utwierdzono sztyft w  wycję iu zamkowem lewego- 
ramienia, zwanego męzkiem, któremu odpowiadał otwór na praw em czyli żeń- 
skiem ramieniu i zasuwka. SmelSe, Anglik, nadał swym mniejszym kleszczom 
długość 11 cali. Końce ich łyżek wygiętych tylko w płaszczyźnie dotykały 
się wzajemnie; rękojeści metalow'e hyły drzewem wyłożone. Ramiona skrzy
żowane zachodziły na siebie w  zamku długicmi listwami. Całe kleszcze były 
pokryte skórą. W iększe kleszcze Smellie’go były 12*/3 cała długie i wygięie 
w  krawędzi. Ł u ka sz  Jan  Baer, poznawszy.} w czasie swego d uższego poby
tu w Paryżu i Londynie, zalety  i wady kleszczy francuzkich i angielskich, 
wymyślił nowe, które zaprowadzono w  1793 r. po klinikach wiedeńskich 
W~ myśli Boera wydoskonalili je: Naegele, Siebold, Busch, Briiiiinghansen. 
L iczba różnych gatunków kleszczy dochodzi do paruscf, z których najlepiej 
odpowiadają potrzebie wyżej szczegółowo opisane kleszcze niemieckie. W e 
Francyi używają ulepszonych kleszczy Lnvreta, a w Anglii Smellie’go. Uży
cie kleszczy je st w tedy wskazanćm, gdy przy zupełnem otwarciu ust maci-



Kleszcue— Kleszcza* 803

cznych, po częściowem odpłynięcia wód płodowych i w ejścia główki do prze
wodu miednicy, zagrażają przy dłuższem trwaniu porodu niebezpieczeństwem 
dziecku lub matce, jakie już pierwej istniejące albo w czasie porodu ze strony 
matki lub dziecka zaszłe, rękami nie dające się usunąć nienormalności. T u  
należą: ze strony matki, zwężenie pochwy zagrażające jej rozdarciem lub m ię- 
dzykrocza, i zwężenie miednicy nie przechodzące jednak 3V2 cala, zw łaszcza 
gdy poród trw a dłużej, a bóle są zbyt dolegliwe lub wcale ich nie ma i użyte 
inne środki bez skutku pozostały; prócz tego silny krwotok, rozdarcie macicy, 
eklampsyja. Ze strony dziecka głównie wymaga użycia kleszczy wypadnię
cie sznurka pępkowego, jeżeli ten nie daje się napowaót wprowadzić lub wpro
wadzony zaraz wypada. Zastosowanie kleszczy ma być w  porę przedsię
wzięte, gdy dziecko daje jeszcze oznaki życia, a matka nie jest zbyt osłabiona 
i powinno być zręcznie i łagodnie wykonane; nie wprawne bowiem ręce zosta
wiają po sobie rozdarcie części rodnych i zgniecenie lub skaleczenie główki 
dziecka. Przed założeniem kleszczy przysposabia się środki trzeźw iące 
i ustawia pomocników, układa się rodzącą w znak na łóżku, ubraw szy ją  
w majtki lub otuliwszy prześcieradłami, daje się jej enemę, wypróżnia się pę
cherz moczowy za pomocą elastycznego, tłustością nasmarowanego m oczocią- 
gu  i zanurza rozebrane kleszcze w letnią w'odę. Operaeyję samą wykonywa się 
w  następujący sposób: najprzód w chwili wolnej od trałów wsuwa się do pochwy 
dwa lub cztery (lustością nasmarowane palce prawej ręki, po lewej stronie 
matki, jak można najdalej około główki, i wprowadza się po nich w kierunku 
przewodu miednicy, lew ą ręką naksztalt skalpelu ujęte je szcze ciepłe i tłusto
ścią nasmarowane lewe ramię kleszczy do skroniowej okolicy główki, tak, aby 
do niej samej przylegało. Zakładanie prawego ramienia odDywa się ze strony 
wprost przeciwnej lewemu, pod przewodnictwem palców lewej ręki, w spierają
cej się nieco na założonem już ramieniu lewem. P rzy zamykaniu k leszczy, 
trzeba uważać, aby zamek nie uchwycił przylegających do niego części. Stoso
wnie do wysokosef, w jakiej się znajduje główka w miednicy, rękojeście przy
bierają różne położenia. Przy najwyższem położeniu główki w e wchodzie 
miednicy rękojeście są najwięcej na dół zwrócone, co nazyw a się p ienoszrm  
polor.yaiem kleszczy. gdy rękojeście w ystają prawie poziomo, wówczas mamy 
drugie położenie, a gdy są ku górze zwrócone, jak to ma miejsce, gdy się już 
główka z oiworu pochwy na zew nątrz wydobywa, wtedy takie położenie k lesz
czy zowie się trzeciem. Jeżeli kleszcze w  żaden sposób zamknąć się nie da
ją , wtedy wyjmuje się jedno z ramion lub nawet oba i na nowo się je  zakłada. 
Zamknąwszy kleszcze i uchw yciw szy je  tak prawą ręką, aby dwa palce, w ska
zujący i średni, okraczając z góry zamek, oparły się na wydatnościa^h haczy
kowatych, pociąga się najjirzód wolno, gdy dwa odpowiednie o główkę opiera
jące się palce lewej ręki uwiadamiają nas, czy ta przez kleszcze dobrze uchw y
coną została. Potem następują w  chwilach bólów lub im odpowiednio, w  kie
runku osi miednicy silniejsze pociągania (traktacyje). Gdy już główka wydo
bywa się na zewnątrz, wtedy pociąga się lekko ku górze iedną ręką, a drugą 
podtrzymuje międzykrocze. Po urodzeniu dziecięcia rozbiera się kleszcze, 
otwierając zamek wsunięciem pomiędzy łyżki palca wskazującego i ~redniego 
Tak samo postępuje się, gdy zachodzi potrzeba w yjęcia kleszczy przed doko
naniem porodu. Różne zboczenia zachodzące w normalnćm położeniu dziecka 
zmieniają w części i sposób zakładania kleszczy <S. S.

K leszczak [Anaslom us  W ig.), rodzaj ptaków brodzących, mający za  
cechy: dziób od głowy dłuższy, gruby, silny, ścieśniony, o szczękach styka-
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jących się tylko w  nasadzie i w  końcu, zostaw ując w  posrodku zupemie otwar
tą; nogi podkasałe, długie, szczupłe, czteropalcowe; przednie palce błoną w osa
dzie spięte, ksiuk poziomy; skrzydła obszerne o dwóch lotkach skrajnych naj
dłuższych; ogon krotki, równy. Rodzaj ten składa się. z dwóch gatunków, ży 
jących w  A zyi południowej i A fryce, podobnych z bocianami obyczajów.

VUi T.
K leszczele, W  dawnein województwie Podłaskiem, ziemi Bielskiej położo

ne, nad rzeką Nurzec. Przywilejem  z r. 1523 król Zygmunt zatwierdził loka- 
eyję tego miasta. Królowa Bona posiadająca ekonomiję Bialską, fundowała tu 
1544  r kościół i uposażyła plebana Lustracyja z 1566 r. wymienia w tym 
miasteczku 385 domów opodatkowanych, 20 rzemieślników, 32 karczem pi
w nych z  miodowemi i tyleż gorzałczanych. Przywilej Stefana Batorego 1578 r. 
zabezpieczył handel solą samym mieszczanom. Królowa Anna, małżonka tego 
króla, rozciągała troskliwą opiekę nad tem miasteczkiem, które do jej dzierżaw  
należało. W  r. 1775 Kleszczele przez samych chrześcijan osiadłe, miały bez 
przedmieść 270 domów. Uprawa chmielu i handel nim z Królewcem, znacz
ne mieszczanom tutejszym przynosiło korzyści.

K leszczew o, jezioro, znajduje się w wielkiem księstwie i okręgu regencyj
nym Poznańskim, powiecie Wsehowskim.

K leszczojad (OofopAuyu Linn.), rodzaj ptaków dw uparzystopalcowych, 
mający za cechy: dziób mierny, bardzo ścieśniony, ze szczytem  bardzo wyso
kim, łuskowatym i ostrym; nogi mierne: skrzydła krótkie z 4 -fą  i 5 - tą  lotką 
najdłuższą; ogon długi, zaokrąłony, o 8 sterówkach. Tu należy kilką gatun
ków  mieszkających towarzysko w  najgorętszych okolicach Ameryki południo
wej. W spólnemi siłami budują jedno obszerne gniazdo, w  którem, według 
podania naocznych świadków, wspólnie jaja mają wysiadywać i karmić potom
stwo. Ptaki te, podobnie jak nasze sroki, usiadają na bydle dla wybierania 
kleszczów', zkąd ich nazwisko powstało. Młode z gniazda wzięte łatwo się oswa
jają i przyuczają tak dobrze jak papugi wymawiać niektóre w yrazy. 117 T.

KlCSZCZÓW, jezioro, znajduje się w królestwie Polskiem, gubernii Lubel
skiej, powiecie Radzyńskim, w  dobrach Uścimów, rozlewa wrody na 94 mor
gach przestrzeni gruntu.

Kleszczowina, ob. Ręcznik.
K leszczcw sk ii ffi- j.), lekarz lazaretu górniczego w Miedzianogórze, 

członek towarzystwa lekarskiego warszawskiego, nap isał: H istoryja gryppy  
po r. 1837, drukowana w  Tygod. lekar., r. IIT, str. 241 ; Dwa przypadki lagi 
obcych w  drogach pow ietrznych i zaduszenie ziarnem  tyczkowego grochu, 
druk. w  Pam iętniku Iow. lek. icarsz., t,. VIII, str. 47; Spraw ozdanie  F . K lesz- 
czowskiego z roku 1845, tamże, tom XVII, str. 72; Uwagi nad rozpraw ą  
F. K . Dwnrzaczka o gorączce tyfoidalnej w ogólności i o tegorocznej epidemii 
lej gorączki w  szczególności, (aim.ę, t XVIII, str. 211; Zaksz/uszen ie sip przez  
wpadnięcie kaw ałka kostki do kana łu  oddechowego, tamże, .str. 261

K leS Z C Z yńskie , w  królestwie Polskiem, gubernii Płockiej, powiecie L i- 
pnowskim, we w si Kleszczyn znajdujące się jezioro, zajmuje 3 morgi p rze
strzeni, głębokie stóp 32.

Klet (św ięty), papież, w edług powszechnego mniemania wstąpił na stolicę 
s. Piotra, bezpośrednio poś. Linie, jako drugi z kolei następca książęcją aposto
łów , około r. 78 lub 90 w eaług zaś innych miedzy 80 a 93 i za padał na stoli
cy  lat 12, miesiąc 1 i dni 11. A le, jeżeli jak prawdopodobnie, w edług da
w nych podań Lin nie był papieżem, lecz tylko koadjutorem alho pełnomocni-
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kiem ś. Piotra w czynnościach biskupich dla gminy Rzymu i jeżeli umarł r. 67, 
tedy początek papieztwa Kleta oznaczyć trzeba na jedenaście Jub dwanaście lat 
■wcześniej, to jest około r. 67 lub 68. Czas papieztwa Kleta różni się jeszcze 
podług najdawniejszego katalogu papierów, Liberyjusza. Klet nastąpił nie bez
pośrednio po Kinie lub Piotrze, ale po Klemensie I i panowanie jego trwało od 
ósmego konsulatu W espazyjana i siódmego Oomicyjana do dziewiątego Łłomicy- 
jana i 2 -go  W irginijusza Rufusa, to jest od 7 7 — 83 r., nie przez lat 12, ale przez 
lat 6, miesięcy 2 i dni 7. Kat 12 panowania Kleta są skutkiem pomyłki prze
pisy w acza katalogu Felixa IV ( Catalogus Felicis IV ) ,  który w ziął lata pontyfi
katu Anakleta, z którym w  ogólności bardzo wcześnie i błędnie mięsznno Kleta, 
za  łata tego ostatniego papieża. Katalog Kibcryjusza na większą wiarę zasłu
guje niżeli w szystkie świadectwa przeciwne, pod względem długości lat pa
pieztwa, tudzież wszystkich innych szczegółów', nietylko z powodu swojej sta
rożytności, ale i miejsca, gdzie był pisany, tudzież jasności skazówek chrono
logicznych, które w  sobie zamyka. Świadectwo najważniejsze ze w zględu na 
sw ą starożytność jest ś. Ireneusza, który takiego trzyma się porządku: Kin, 
Anakłet, Klemens, równoważone jest przez Tcrtulijana, który wymienia K le- 
mensa'jako bezpośredniego następcę ś. Piotra. A co w ażniejsza jeszcze, że 
kanon mszy świętej kładzie Klemensa po Klecie. Ale czy nie można przy
puszczać, że pod imieniem Klemensa, ktorego wymienia, nie w skazuje K le
mensa papieża, ale męża konsularnego, krewnego Oomicyjana, o którym wiele 
tradycyj, już w starożytności, przypisywano Klemensowi I, papieżowi? Mę
czeństwo konsularnego męża jest rzeczą udowodnioną; papieża zaś najwątpli- 
wszą. Przypuściw szy taką zamianę imion, łatwo zrozumiemy, jakim sposo
bem Ireneusz zamieścił Klemensa po Anaklecie. którego bierze za jedno z po
przednikiem jego bezpośrednim Kletem. Poczet pierwszych pnpicżów: Kin, 
Klet, Anaklet, zasługuje też i na pierwszeństwo przed tym, który mieści Kleta 
pomiędzy Kinem i Klemensem, ponieważ objaśnia daleko lepiej, jakim sposbbem 
pomięszane zostały dwa imiona: Klet i Anaklet. L'ata'ogus F> licis IV ,  ułożo
ny r. 530 —  532, powiada jeszcze, że Klet był rodem Rzymianin, że ojciec je 
go nazywał się Emilijan, że z polecenia ś. Piotra w yśw ięcił 25 kapłanów w Rzy
mie, co wielu uczonych tłóinaczy przez podział Rzymu na 25 parafij. W szy 
stkie te szczegóły przeszły ze wskazanego zródla do księgi Liber ponllficalis. 
K let mial ponieść męczeństwo z rozkazu Domicyjana. Wiadomo ić podana przez 
kronikarza Marcina Polaka (M arlinus Polonus), że Klet pierw szy używać za
czął w listach swoich formuły: Apostolicam  benediclionem, nie ma żadnej zasady.

L, R.
Klettenberg, posiadłość niegdyś udzielna w obwodzie W yższej Saxonii, po 

w ygaśnięciu hrabiów Kleltenberg (w  połowie XIV w ieku) przeszła do hrabiów 
ilohenstein, potem do domu Stolberg, pożmej do hrabiów W i*lgeustein, nako- 
niec do korony pruskiej. Ruiny zamku rodzinnego, w raz z w sią tegoż nazw i
ska, lezą w regencyi Krfurckiej, na zchód od Nordhausen.

Klettenberg (Zuzanna K atarzyna)) urodzona w Frankfurcie nad Menem 
•1723 r., zmarła tamże r. 1771, przyjaciółka Goethego i jego matki, zrazu pro
wadziła życie nader ruchliwe, potem popadła w  mistycyzm, połączyła się 
z herrnhutami, naw et zajmowała się alchemiją Goethe opisał jej koleje, lubo 
pod obcćin nazwiskiem, w' Bekenatnisse einer scliónen Stele, które zajmują 
znaczną część jego nutobijografii: A u s m tinem  Leben; W ohrheil a rd  liichlung. 
Pozostało po niej kilka rozpraw i pieśni treści religijnej, które K. F. M aser
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w ydal 1754 r. bezimiennie, p. t.: Der Geist in  der F reunasehrft. —  Elett6Q' 
bei£f (R ektor Johann), stryj poprzedzającej, ur. 1684 r. w  Frankfurcie nad 
Menem, po licznych przygodach odgrywał ciekawą rolę jako alchemik przy 
dw orze elektorów saskich, lecz uwięziony w Kdnigstein, gdy mu się kilkakro
tnie usiłowane ucieczki nie powiodły, 1720 r. został stracony. Po nim zosta
ła : Alciiym ia denuaata  (Lipsk, 1713 i 1769). F. H . L

Klenker (Jan  F ryderyk), zasłużony oryjentalista niemiecki, któremu zw ła
szcza religija i historyja Persyi zaw dzięczają ważne wyjaśnienia, ur. 1719 r. 
w  Osterode, najprzód był prorektorem w  Lemgo, od 1791 r. rektorem gimna- 
zyjum w  Osnabriick, zaś od 1798 r. professorem teologii w Kieł, gdzie zmarł 
182 ’’ r. Z licznych jego pism, św iadczących o żelaznej pracy i głębokiej 
nauce, wymienimy tu przekłady: Z,endaivesty (R yga, 1776 r.; nowe wydanie, 
3 tomy 1786 r.; z dodatkiem 2 tomy, 1781 r .) ‘ FIoIIwcIIm, Wiadomości o H in -  
dostanie i Bengalii (Lipsk, 1778 r.) i Platona, Dz.ieJ zebranych  (6 tomów; Lemgo, 
1778 —- 1797 r.) , oraz własne prace: U eh er die Matur und  den Urspruny der 
EmanalionslcKre bei den Iiabbalisten  (R yga, 1786 v.)\\}’/x n d -A re s ta  im  Klei-  
nen  (Ryga, 1789 r .)  i Das brahmanische R eliyionssystem  (Ryga ,: 1797 r.).

f .  a .  l .
filew ań, miasteczko na W ołyniu, nad rzeką Stublem, o połtrzeci mili od 

Równego, przy szosę kijowsko-brzeskim. Świdrygiełło przywilejem datowa
nym w  Łucku 6958 r. w yraża, że Michałowi W asilew iczow i kniaziowi Czar
toryskiemu nadaje majętność, która składa się ze wsi Ołyszów, Rerewiane, 
Alisowy, Suchowce, Harukowiec na rzecze Połonnej, a takoż i monasler ś. Mi
kołaja nad Stubłem z cerkiewnym zborzyszezem  (kopija tego dokumentu w y
dana z akt lwowskich, znajduje się w Klewaniu!. Michał pierwszy z tego do
mu pisać się zaczął na Klewaniu, ale nigdy na Zukowie; Klewań bowiem i po- 
mienione wsie należały tylko do majętności Żukowskiej, Żuków zaś w owe 
czasy był jeszcze własnością wielkoksiążęcą i dopiero w raz z innemi dobrami 
1516 r. oddany Bohuszowi Bogowitinowiczowi, a Czartoryskich nie picrurej 
został własnością, jak na początku XVIII w. (ob. '/.uków}. Klewań wówczas 
prócz monasteru nic nie miał. Książe Michat dopiero, na horodyszczu przy
ległem cerkwi, począł murować zamek około 1475 r., który dokończył syn jego 
Fedor. Lecz gdy mury były skończone i dwie narożne baszty wyprowadzone, 
a  miasto osiedlać się poczęło, Radziwiłł ołycki pozwał go, okazując przywileje 
dawniejsze, dourodzące, że horodyszcze zajęte pod zamkiem i ziemia, gdzie 
się osiedlają, jest jego własnością i należy do włości Smorzowskiej i M ichor- 
szczyzny. Dowody Radziwiłła były prawne i jasne i rzeczyw iście nadanie 
Swidrygiełły zapewniało tylko monaster na uroczysku Klewaniu stojący, pod 
r.azwą którego Czartoryski i przyległe horodyszcze i ziemię nieopodal leżącą 
mieć rozumiał. Spór zakończył się dopiero 1555 r. Radziwiłł ustąpił Smo- 
rzów  i M ichorszczyznę, a w zamian dostał od księcia Jana Fedorowicza Silno, 
brzeg kłewański nad rzeczką Ołyką i tysiąc złotych. Jerzy , drugi syn Jana, 
był pierwszym  z Czartoryskich, który przeszedł na wiarę katolicką. Uprze
dnio już 1590 r. wybudował kościół tutaj pod wezwaniem Wniebowzięcia 
N. M. P ., Św. Stanisława biskupa, patrona swego Jerzego i Sw. Anny  i cho
w ał w  1592 r. naw et tu sw e dzieci, lecz dopiero 1598 r. został katolikiem we
dług świadectwa siostry jego Hornostajowej i tegoż roku dopiero czyni e rrek - 
eyję dla kościoła, któremu nadał, oprócz różnych danin, wieś Nowystaw. 
K siąż j  Je rzy  zostawił żyjących dwóch synów: Jędrzeja, który był bernardy-
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nem pod imieniem A dryjana, l Mikołaja Jerzego. Mikołaj zrzuca drewniany, 
a stawią^ z muru kościół 1630 r., douaje w  errekcyi sto kóp zboża z nowo na
bytego Żukowa i tyleż z tlruszw ioy i za zgodą królewską wciela do roansy- 
jonaryi klewaćskiej w ieś Peresapnicę, z obowiązkiem odprawiania co miesiąc 
mszy świętej za pomyślność krolow polskich. Następnie czyni fundusz na 
dwóch uczniów, naznaczając pensy i zł. 60 dla bakalarza, a 1642 r. wprowa
dza soleni!er do kościoła ciało ś. Bonifacyjusza, przez syna Kloryjana z Rzymu 
przywiezione. Bata jednak panowania kięcia Mikołaja na Klewaniu niepo
myślne były: 1648 r. kozacy zrabowali miasto i cerkiew , 1653 r. na wiosnę 
szarańcza ogromne spustoszenia zrobiła, następnie Tatarzy 8 Grudnia zn isz- 
ozyli Klewań i tylko zamek ocalał, zaw sze jednak nadwerężony. Jan K azi
mierz zatem chcąc podnieść miasto, nadaje 1654 r. prawo magdeburskie, po
zwala mieć pieczęć z wyobrażeniem św  Michała, którą we wszelkich potrze
bach pieczętować się mają i naznacza jarmarki tygodniowe na T rzech Króli 
i W niebowzięcie, oraz targi w Poniedziałek i Piątek, waruje sobie jednak od
wołanie tych praw, jeśliby mieszkańcy do buntów kozackich należeli. Książe 
Mikołaj nakoniec zbudował ratusz i ustanowił cech tkacki i piekarski. 4704 r. 
książę Kazimierz nadaje prawa i swobody mieszczanom, lecz z tem kończy się 
i dobry byt ich, bo książęta rozproszyli się po świećie i w  Klewaniu jnż nie 
mieszkali. Cały wiek XVIII nic do zanotowania nie zostawił, chyba to jedno, 
że 1794 r. do końca 95 w sekw estrze rossyjskim cala włość zostawała. Ro
ku 1817 zaczcio przeobrażenie zamku, ścianę wschodnią złamano, a natomiast 
dwie oficyny dodano, bo książę Konstanty umieścił w nim szkołę powiatową, 
dał jej swą hiblijotekę, urząuził gabinet fizyczny i mineralogiczny, założył 
ogród botaniczny, dał mieszkanie bezpłatnie nauczycielom i różne do nich w y 
gody, urządził i opatrzył funduszem szkołę parafijalną na w zór Lankastra, 
ustanowił fundusz na edukacyję biednych dziew cząt i uczniów. Następnie 
wyrobit przywilej na aptekę, którą zobowiązał bezpłatnie dawać lekarstw a dla 
biednych uczniów, a lekarza dla wszystkich Sam opłacał. Tak urządzona 
szkoła, wkrótce musiała zakwitnąć i być pierwszą miedzy innemi, zw łaszcza, 
że Czartoryski dbaty o naukę, co najlepszych nauczycieli garnął do niej. CcCz 
rok 31 rozw ał to wszystko, a chociaż 32-gn  na nowo otwartą została szkoła, 
lesz ta przeobraziła się do iliepoznania: nauki przyrodzone znikły z program - 
mu szkolnego, bibłijoteka i wszystko przybrało inną sukienkę, poczciwy Rodzie
wicz trzym ał się i czas jakiś z sw ą lankastra. W  1834 r. szkołę powiatową 
przeniosiono do Łucka, a tamtejsze gimnazyjum tutaj urządzono, które nastę
pnie w 1839 roku do "ów nego przenieśli. W  tych ciągłych przenosinach 
rozdrobniła się bibłijoteka Klewań, miasteczko na w zgórzu, niegdyś wałem 
opasane, po spaleniu się w  1852 r. odbudowuje się dopiero. Ma kościół murowa
ny z ładnym obrazem W niebowzięcia Karola Dolci, grobowce współczesne Ja 
nusza, Krzysztofa i Alexandra synów Jerzego, st. łucki, oraz zwłoki Mikołaja 
Czartoryskiego, woj. woł.. żony jego Izabelli księżniczki Koreckiej i siostry 
Petronełi. Zamek irzyw ieczny bardzo dobrze utrzymany i mieszkalny. Cer
kiew  murowana w  1777 r. na fundamentach dawnej ze zwłokami Czartoryskich 
w klocach dębowych zachowanemi i synagoga żydowska. Obszerne i gusto
wno zabudowania gospodarskie, fabryka dachówki, cegły, wapna, a wszystko 
to we wzorowym porządku i ładzie jak przynależy Czartoryskim, którzy' piąty 
w iek mienie to dzierżą w  męzkiej swej linii. Przykład mor.e jedyny zapewne
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nietylko u nas. P rzy  górze cerkiewnej znajduje się żrouło wody feelazisto- 
siarezanej, nieopodal w tak zwanych Rowach, ziemia suknowalska i glina garn
carska. Lasy obszerne i dobrze strzeżone, słyną z wielkiej ilości zw ierza, 
a  mianowicie sarn. Ludnośijj składa się z 036 chrześcijan i 1,003 żydów, 
trudniących się drobnym handlem i rzemiosłem. T. £.

S lew szczy ń sk i (Antoni), współczesny w ierszopis, drobne jego poezyj< 
były drukowane w  Noworocznikacli petcrsburyskich  J. Barszczewskiego; do 
znaczniejszych dotąd ogłoszonych jego prac należy: F ani Kazaiaczejowa, po
w ieść wierszem, umieszczona w Pam iętniku naukow o-literackim  il. Podbe- 
rewskiego (tom 13, zeszyt 5).

Fleycfe albo Gleych (W acław ), pisarz czeski religijny, kaznodzieja ewan
gelicki, rodem z Lażan pod Litomyślem. Około r. 1720 z przyczyny prześla
dowań religijnych opuściwszy cały majątek, udał się z żoną i dziećmi do Z y - 
taw y (Z ittau ), gdzie trudnił się sprzedażą książek czeskich, zakazanych 
w  Czechach, Morawach i W ęgrzech, dokąd je  w ysyłał tajemnym sposobem. 
W ydał także wiele dziel własnym kosztem. Zmarł 1737 r. Napisał i wydal: 
Niektóre pieśni nabożne (1729— 42 r.); P ieśni albo śpiewy nabożne (1715, 
1723, 1724, 1725, 1734 i 45_ r.); K ancyjonał ewangelicki, obejmujący pie
śn i duchowne stare i no«ge.(Żyfawa, 1722 ronu, wyd. fi: a 111 1727 r .; w Lip
sku 1737, a w  Pradzp 1784, 1819 i 1820); Sto reguł żywota; Dr. Lutra  
Katechizm  (w Żytawie, 1727 r . ) ; ,M yśli chrześcijańskie, jak należy ży r  w  ka

zili i godzinie (tam że, 1729 r.); Podpora uczciwego, modlitwy (1708 r.) ; Sta
rych  ludzi korona pobożności; M odlitwy i pieśni duchowne (1712, 1715, 1724, 
1725 i 1734); Gorące i nabożne modlitwy dla każdego wiernego chrześcijani
n a  na cały tydzień  i t. d., oraz pieśni i pytania  dla m łodzieży  (1734 r.) i kilka 
inny: h podobnych dzieł. Ułożył także spis bibliograficzny pieśni u,.ywanych 
przez Braci Czeskich, zebrany z rozpraw Blahoslawa i innych, drukowany 
dopiero 1765 r. Ad. N.

El?czalnik, miejsce do klęczenia, ławka gdzie się klęczy w kościele. Da
wni Polacy człowieka klęczącego zwali klęczeń. Birkow'ski, sławny kazno
dzieja, szczególniej nżyw a tego wyrazu: „W idziano męża jednego sędziwego 
r.ad obozem klęczącego; widziany był ten św ięty klęczeń od pięciu godnych 
w iary mczów.” „W idział Kraków posły tatarskie, a owi klęczniowie przed 
królem naszym pokoju żebrzą.”

E igCU aik, sprzęt domowy, złożony z małego stoliczka i podstawy w ysła
nej, do klęczenia podczas modlitwy.

U lę g a , w języku łowieckim oznacza samicę łosia.
Hiesk (C'oi y lh u s  Cuv.), rodzaj ptaków uddzielony z rodzaju gilaTemmincka,, 

m ieszczący obecnie dwa gatunki: C. enucleator Cuv. i V. caucasicus Bp. Pierw 
szy  mieszka w Europie północnej i w niektóre tylko zimy do nas zalatuje. Sa
miec odznacza się piękną odzieżą, złożoną z amarantowego łuslow ania na tle 
ponielatem. Obyczaje tego ptaka są pośrednie między krzywonosami i gilami.

W /. r .
KI? Z&iFZ, górnik, który ziemię od kruszców oddziela, ztąd klęzow'ać, w ter

minologii górniczej nazyw a się robota, oczyszczania kruszozu z ziemi.
Klicpeia (W acław  Klem ens), jeden z najulubieńszyeh i najpoczytniejszych 

poetów i Iramaturgów czeskich, urodzony 1792 r. z ubogich rodziców w  mie
ście Chlumcu nad Cydliną, w królestwie Cześkiem, zmarły 1859 r.,jako  emeryt 
dyrektor gimnazyjum staromiejskiego w  Pradze. Po ukończeniu przezeń miej
scowej szkoły, ojciec jego, będący krawcem, postanowił w yuczyć go rzemiosła
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ale ten przekładał książki nad igle i w ytrwał w terminie zaledwie dziewięć 
miesięcy. W idząc to niechęć da krawieotw i z uwagi, że to rzemiosło da
wało mały zarobek, ojciec Rlicpcry oddał go na naukę do rzeźnika, w yrozu- 
mowawszy sobie, ze rzeźnioiwo będzie odpowiedniejszo dla silnie zbudowa
nego W acław a i zapewni mu lepszy byt, jako pnntatniejsiłe. Jakkolwiek i do 
tego rzemiosła nie miał najmniejszej ochoty, ulegając jednak woli rodziców'; 
wstąpił do terminu i w piętnastym roku swego życia został czeladnikiem, a ja 
ko taki udał się wkrótce na rzemieślniczą wędrówkę do Berna.,'gdzie jedna.lv 
więcej go zajmowała książka i pióro, aniżeli topór i nóż rzeźnioki. Tym cza
sem zaszedł wypadek, który ułatwił W aeaw owi zmianę jego stanu. Na uni
w ersytecie pragskim byto dwóch jego braci: B'ranciszek na wydziale medycz
nym, a haro !  na prawniczym; ten zmart nagle, a że ojciec postanowił był so
bie dwóch synów wykierować na ludzi naukowych, w ezw ał więfc W acław;., 
aby w tej dwójce zastąpił zmarłego brata, tem chętniej, iż znał jego zamiło
wanie do nauk. Klicpera pośpieszył więc do Pragi i osiągnął cel swych ma
rzeń: został studentem. Brat Franciszek w ziął go w opiekę i postanowił po
wetować stracony czas w niewłaściwym dla niego zawodzie. Brał się tedy 
W acław  do nauki z taką gorliwością, że wkrótce, bo już w r. 1815 mógł słu
chać" wykładów na wydziale medycznym, na który zapisał się ulegając zape
wne wpływowi swego brata, który był lekarzem. Ale po dwóch latach, z ra
żony naukami anatoinicznemi, pomimo że był już rzeźnikiem, porzucił wydział 
medycyny, a rozpoczął studyja, potrzebne do stanu nauczycielskiego; na utrzy
manie zaś swoje zarabiał dawaniem lekcyj po domach prywatnych. W  r. 1819 
otrzymał posadę nauczyciela przy gimnazyjum w Kralowej Hradcu, którą pia
stował do r. 1816, kiedy powołany został do Pragi. Już poprzednio będąc 
studentem, a potem kandydatem do professury, próbował Klicpera sw ych sił 
autorskich w diamatitch i występował w nich jako akior w raz z bratem, co 
w  owym czasie zm artwychwstania narodu czeskiego przypadało w udziale 
wszystkim palryjoom. komedyje jego jeszcze za czasów Ilniewkow skie- 
go grane były w Zebrace, a między niemi pod względem humoru odznaczała 
się komedyja pod tytułem: Podieszil (S traszycie!); z innych znana jest jeszcze 
pod tytułem: 1’aszerowfi (Przem ytnicy). W ysokich zaś zdolności aktorskich 
dat dowody w roli Karola Moor’a w  Rozbójnikach. Pierwszym  utworem dra
matycznym W acław a Klii pcry, przedstawionym w  teatrze stanów czeskich 
1815 roku, był dramat Blanik, wielokrotnie i później przedstawiany, a zaw sze 
z wielkiem powodzeniem. W  roku 1817 grano na cel dobroczynny dramę 
pod tytułem: f nos s lirotiky (Porwanie z grobu), którą napisał na żądanie 
i występował w niej jako aktor. W  r. 1819 zaczął w ydawać zbiór swych 
prac dramatycznych (w Kralowej Ilradcu). Klicpera w  pierw szych już  swych 
utworach odznaczał się oryginalnością i wyraznem określeniem charakterów 
czysto narodowych. Z innemi jednak jego utworami z późniejszej doby, 
w  której duch Klicpery upadł pod brzemieniem zawodu nauczycielskiego, rzecz 
się ma inaczej; widać już w nich rozwlekłość jakąś i styl nieodpowiedni dra
matowi. Będąc od r. 1819— 48 professorem stylu łacińskiego, mimowolniei 
przelewał do języka czeskiego w szystkie formy i figury łacińskie. Z  tem 
wszystkiem Klicpera ma wielkie zasługi w podniesieniu zmarłej narodowość 
czeskiej; nie ma miejscowości w całych Czechach, Moraw ii i Słowacyi, g d z ie - 
by jego Dimotworny klobo.ik (Kapelusz czarodziejski), nie małych zalet fraszka 
w  3 aktach; Hahowin czwerrohy; H adrian z  R zim su  i t. d. nic były grane 
ku pożytkowi narodowemu. W  r. 1825 rozpoczął powtórnio wydawać zb i’"



swych utworów w  Kralowej Ilradcu, pod tytułem: Alm anach dramatickych 
her, obok innego, wydawanego już od 2 lat wspólnie z professorem Józefem 
Chin clą, pod tytułem: Noicoroczenka. Almanach ten przestał wychodzić w r 
1830. vV r. 1847 na nowo zaczęto w ydawać w Pradze jego utwory drama
tyczne w. zbiorze, który jednak z powodu wypadków politycznych 1848 roku, 
doszedł tylko do trzynastego zeszytu. W  roku zeszłym atoli (1862) firma Ko
bra rozpoczęła nowy i zupełny zbiór wydawać i nieprzerwanie wydaje (obec
nie wyszło już 37 zeszytów ), dając rękojmię, że w szystkie dramaty tego pło
dnego pisarza, mmuzy któremi samych oryginalnych liezy się przeszło pięć
dziesiąt, w yjdą w  jednym zbiorze. Do najcelniejszych ze wszystkich drama
tów Klicpery należy Sobiesław, o którym można śmiało powiedzieć, że na
tchniony jest prawdziwym duchem Szekspira. Gdy w  r. 1848 zaprowadzony 
był do szkół język  czeski, a następnie gimnazyj u in staromiejskie, gdzie Klicpera 
był nauczycielem, zamieniono na narodowo-czeskie, zabrał się on do pisania 
potrzebnych w  tym celu książek szkolnych w  języku czeskim. Między innemi 
napisał H istoryję starożytną. W krótce też został dyrektorem tego gimnazy- 
jum. W  r. 1853 otrzym awszy uwolnienie od służby, poświęcił się całkowicie 
literaturze narodowej. Klicpera za młodu w iele podróżował po kraju ojczy
stym i W ęgrzech; rok rocznie ze studentami odwiedzał góry Kerkonoskie. 
Czynność jego na polu piśmienniczem była nad podziw wielka. W szelkie je 
go utwory napisane są odrazu, jednym ciągiem pióra. Z początku bod r. 
1812) przekładał tylko; potem, zapragnął napisać cóś oryginalnego i spróbował 
swych sił na powieści Zdeniek Zasm ucki, a potem dopiero napisał dramat pod 
tytułem: Btanik ; następnie drugi, pod tytułem: ZJ-ików Mecz.) fraszkę: L h a rz  
ajeho rod; dramat: Unos s hrobky ; tragedyję: Pytlaci. Utwory jego po raz pierw 
s z y  w yszły drukiem w  r. 1820, p .t.: Diwadla W . Klicpery, t.j. Teatra. Życiorys 
Klicpery znajdnje się w  dziele obecnie wychodzącem, p .t.: N aszi M uiowie, B io
grafie a cliarakteristiky m użuw  slowanskych. W  r. 1861 postawiono mu nad- 
grobek lia cmentarzu Wolszańskim kosztem narodowym. —  Klicpera (F ran 
ciszek), brat poprzedniego, podobnież pisywał dzieła dramatyczne dla teatru 
i z tego powodu W acław  Klicpera podpisywał się niekiedy Klicpera Młodszy; 
występował na teatrach czeskich amatorskich (od r. 1812) i pisywał do pisma 
Bozmanitosli. Umarł w  mieście Lincu 1820 r., jako professor akuszeryi i gło
śny lekarz. Atf. ,v,

Klijent, tak nazyw ał się w  starożytnym Rzymie plebejusz, w stosunku 
swoim względem opiekującego się nim patrycyjusza. Każdy plebejczyk obo
wiązany był mieć takiego opiekuna, czyli patrona, za co dostarczał mu różnych 
przedmiotów na utrzym anie domu, wyposażał jego córki, płacił za niego i za 
synów jegc okup, gdy wzięci byli do niewoli, oraz uiszczał za niego w szyst
kie kary sądowe. Patrycyjusz natomiast czuwać musiał nad interesami, cho
ciażby naw et nieobecnego klijenta, bronić ego osoby i majątku, głównie zaś 
orzed sądem, w  sprawach czy to cywilnych, czy karnych. Z  początku cała 
ludność Rzymu składała się z patronów i klijentów, co pochodziło ztąd, że 
osiadłe oddawna plemiona, potiłycznie uledz musiały nowo przybyłym, zaś sto
sunek tej podległości stał się dziedzicznym; wyzwoleni niewolnicy takoż zo
stawali klijentami dawnych swych panów. Każdy klijent należał do rodu 
utns) swego patrona, nosił jego 1 .nie rodowe (gentile)  i brał udział w  tegoż 

r°du ofiarach, dopóki atoli istniała dawna ustawa rodowa, praw politycznych 
"ie posiadał i dopiero Serwijusz Tuilijesz przypuścił klijentów do centuryj i ich 

dcomicyjów. Rolę, którą patron w ypuszczał swemu klijentowi, mógł mu zn o -
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w u odebrać; wzajemnie nie było im wolno świadczyć przeciw  sobie w  spra
wach ani cywilnych, ani karnych. Przestępstwa klijenta przeciw  patronowi 
uważały się za perduellio (ob.); przeciwko krzywdzie, jaką patron w yrządzić 
mógł klijentowi, siuzyła mu tylko opieka religijna. Cały stosunek klijenta 
względem patrona nazyw ał się ktijentetą , której ścisłość zmniejszyła się w raz 
z upadkiem dawnych instylueyj rodowych, po ozem był to juz raczej stosunek 
opieki, nietyłko już nad pojedyńczemi osobami, ale nad osadami, municypijanii, 
calemi nawet ludami, klóre wzywały patronatu potężnych i znakomitych pa- 
trycyjuszów  rzymskich. W  tem też znaczeniu klijentela istniała je szcze  dłu
go pod panowaniem cesarzy. U nas klijentami nazyw ają się osoby, powierza
jące  adwokatowi (patronowi) prowadzenie sprawy sądowej. F. II. L .

M ik o w is k o , zowie się odległość, z której możemy słyszeć odgłos siekiery 
w  czasie spuszczania drzewa. Oddalenie klikowiskiein zwane, ustanowione 
jest na 250 metrów (57 ,87  pręt. n. poi. czyli 141,075 sążni) od linii cięcie od
znaczającej

K lim at Jan (św ięty), tak nazwany od księgi noszącej tytuł: K lim ax ton  
paradeisou  (Drabina do raju), której on jest autorem, zw any także niekiedy 
Ja n  Synaita  albo Jan  Scholastyk, w 16 roku życia, między 530 a 550 rokiem, 
wstąpił do klifśztoru na górze Synai, którego stał si“ ozdobą. Cztery lata p rze
pędził w tym klasztorze, zkad udał się na pustynię;*1 leżącą w  pobliżu. Tu 
wiódł żywot, najostrzejszy przez lat czterdzieści, mając około siebie niewielu 
uczniów, których zapraw iał do ascetyzmu, zostając przytem w nieprzerwanych 
stosunkach z klasztorem na górze Synai. Bez względu na surowe jego życie, 
niektórzy mnisi zaczęli go obinawiać o wielomóstwo i lekkomyślność. Klimak 
zbił tę potwarz, zaehowujrtW przez cały rok najściślejsze milczenie. Taka od
powiedź podobała się nawet jego przekłiwnikom, i Jan w reszcie w ybrany został 
opatem klasztoru na górze Synai; ale przed śmiercią polecił zastępstwa bratu 
swemu, który po nim t.ęż godudśe otrzymał. Niewiadomy je§t> z pewnością rok 
jego śmierci- Bollandyśei mniemają, że umarł około 580 r. Dwaj spólcześni 
Klimakh] bezimienny tanieli na górze Synai, i Daniel, zakonnik w  Raytha, kla
sztorze niedaleko morza M artwego, zostawali niektóre szczegóły o jego życiu. 
Ks. Raderus, jezuita, wydał dzieła Jana w Pary su, 1633 r., w raz z  flóm acze- 
niem łaciński em: księga Klima.c pierwsze pomiędzy niemi trzyma miejsce, jest 
to nauka przeznaczona dla zakonników, podzielona na 30 stopili, stosownie do 
postępuw żyda duchownego, biorąc na pierwszym stopniu zakonnika w yrzeka
jącego się świata i prowadząc go aż na najwyższy stopień, aż do zakosztow a
nia tu na ziemi żywota niebieskiego1 i do chwalebnego przemienienia. Księgę 
Klima.c tlómaczył na język francuzUi Arnauld d’Andilly. L . R .

Klimakteryczny albo Klimate.ryczny roi:, czas (z greckiego: K lim ax , scho
dy, s'opień). Oddawna zaszczepiona w iara sprawiła, że przyjęto w  życiu 
ludzkiein poryjody sprowadzające nieszczęśliwe wypadki, a częsio śmiertelne 
wsfrząśnienia skutkiem nieuniknionego biegu spraw w organizmie. Filozofo
wie starożytni, a przedewszystkiom Pitagoras upatrywał panowanie pewnych 
liczb w  biegu życia człowieka, zwierzłlit i roślin. Tak pewna liczba dni w i
docznie dostrzega się w czasie potrzebnym na rozwijanie się jaj i nasion. Na
przykład dni 21, czyli 7 dni wzięte razy 3, potrzeba na w ysiadywanie jaj ku
rzych i innych ptaków', aż do wyklucia się pisklęcia; 28 czyli 4 razy wzięte dni 
7, stanowią peryjód księżycowy, k óry odpowiada peryjodowi powtarz; ących 
się czyszczeń miesięcznych; w  chorobach ostrych dostrzegam y peryody sió - 
demkowe, w których następują przesilenia; według Hippokratesa i Galiena rozw i
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janie się zw ierząt! roślin podlega biegowi prawidłowemu, którego trwanie ozna
czyć się daje pewną liczbą lat, miesięcy lub dni, zaw artą pomiędzy stałemi gra
nicami, w  których odbywają się ich życia objawy. Nie można zaprzeczyć 
prawdy tym spostrze-eniom, gdyż życie ciał organicznych podlegając wpływo
wi stale po sobie następujących dni, nocy, pór roku, musi koniecznie ulegać ich 
działaniu; wiele roślin i zw ierząt doznają zmian tak stałych, że one powstają 
lub giną w  czasach ściśle oznaczonych. Stały równie czas dostrzegamy 
w  trwaniu pewnych czynnośęi organizmu; i tak orzcmiennośc czyli ciąża u sa
mic trw a przez czas ściśle określony w  każdym gatunku, który odpowiada 
łrwaiiiu życia zwierzęcia. Toż samo rozumieć i o innych objawach w życiu, 
jakiemi są: ząbkowanie, zarost na brodzie i't. p., chociaż takowe w rodzaju 
ludzkim bywają przyśpieszone w klimatach gorących. W edług Pitagoresa 
(który przyjmował 7 ciał niebieskich ruchomych, 7 dni w tygodniu i (. d.) z ja 
w iska te odniesiono do peryjodów siódemkowyeh, i tak: 7 rok życia jest koń
cem dzieczęcogo wieku i pierwszego zęhowama; w  14  lat młodzieńczość, po
jaw ienie miesiączki u kobiet; w lat 21 zarost na brodzie; w 28 lat koniec w zro
stu ogólnego; w 35 najwyższy stopień wykształcenia i siły; w 42 lat początek 
upadku, u wielu kobiet okazuje się nieprawidłowość w  czyszczeniach; w lat 
49 wiek zwrotu u kobiet,- strata zdolności poczęcia; w lat 56 rozpoczyna sin 
.starcie,; nakoniec rok 63 według tychże auforówjest wielkim  rokiem klim aktery- 
cznym , jako składający się z dziewięciu siedmioletnich okresów. Jeżeli 7-m a 
siódemka lat czyni kobietę niepłodną, to 9 - ta  jeszcze silniejsza, zagraża życiu, 
w strząsa całym organizmem, gdyż prócz peryjodu siódemfcowego, przypusz
czają jeszcze czas klim akteryczny dziewiątkowy, który tamtemu odpowiada lub 
go dopełnia. Ztąd pochodzą wyobrażenia o wpływie na życie tygodni i no
w enn. W iele osób bojażliwyoh, mających umysł zajęty lakierni wyobrażenia
mi, doznaje w  takich peryjodach niepokojów, które sprowadzają niekiedy cho
robę, przypisywaną zw ykle działaniu epok klimakterycznych. Od czasu jak 
przesądy tego rodzaju rozproszyły się, nie dostrzeżono ażeby wypadki chorób 
lub śmierci były liczniej -ze w  latach klimakterycznych,niż, w innych. I tak w i
dzimy, że w  w ieku zwrotu u kobiet, chociaż ustaje miesiączka łub ulega zbo
czeniom, nio umiera osób więcej niż w  innych latach. Niewięoej też w 63 ronu 
życia mężczyzn umiera niż w  innych latach starości, która jest jedyną przy
czyną w iększej śmiertelności. Zycie ludzkie w biegu swoim przyrodzonym 
nie podłoga w:strząśnicniom gwałtownym, lecz upływa, doznając zmian niezna
cznych. Zw ierzęta i rośliny doznają większych skutków działania po sobie 
następujących dni, pór roku i lat. Zycie ich ma ściślej oznaczone granice, 
gdy  tymczasem człowiek może je  zachow ać i przedłużyć za pomocą stosowne
go zachowania się, ubioru, mieszkania i innych środków, które cywdlizacyja 
nastręcza.

Llim aÓSkćł (Zofija z Brzozówki), z  domu Chlopicka, w  pierwszem mał
żeństw ie Adamowa Desztrung, utalentowana autorka, w ydała powieść: Czło
w iek n iew idzialny, czyli cudow ny kapelusz (W ilno, 1850; oddruk z A lhe-  
neum~). Inna jej powieść: A n n a  z  pod krzyza , napisana r. 1861 w Kijowie, 
n ie w yszła z druku. W  czasopiśmie Gwiazaa  na r. 1839, nr. 4, umieściła-.. 
L isi Zofii K . do Ii. Dołęgi (osobne odbicie, W ilno, 1850, s(, 23J; w  temże 
r. 1849 tom I, Samojedy salonowe, szk ic  satyryczny. Powieściarskiemu je; 
talentowi słuszne poczynił uwagi L. Sienieński, w  Dodatku literackim  do Cza
su ,  1850 r ., nr. 26. E .
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K lim a s z e w s k i (Hipolit),współczesny wierszopis,graromafyk i historyk polski, 
rodem g gub. W ileńskiej, przed r. 1830 był nauczycielem w gimnazyjum w i-  
leńskiem, potem udał się za granicę, mieszkał w Paryżu i zajmował się peda
gogikę i filotągiją polską, wydal z druku pierwszy Noworoczni,': polaki, za któ
rego przykładem poszły inne, w iele zaś drobnych jego poezyi znajduje się 
umieszczonych w D zienniku  wileńskim , osobno zaś w yszły: 1) Now orocznik  
litewski na r. 1831 (Wilno, 1830, w 8 -ce , z 5 rycinami), w  którym, oprócz 
innych drobniejszych pism v\ierszem i prozą, ważniejsze następne są artykuły: 
Historyja miasta Kowna; O śmierci Zygmunta Kioj^tutowicza; O charakterze 
Henryka Briihla, Wspomnienie o Janie Śniadeckim i t. d.; 2 ) Rozbiór poezyi 
Stanisław a Tremhickiego, (część 1-szn, Wilno, 1830, w 8-ce); 3) '/ajwoI Je
rzego Skahvka  Soroki, umieszczony w Zbiorze pamiętników  F. W rotnowskiego, 
z którego wyjątki drukowane są w Przyjacielu ludu  na r. 1849; 4 )  Skiad  
i rozkład m ow y czyli yramrnatyka obrazowa ję zy k a  polskiego (P aryż , 1838, 
iu-folio). p . M. S.

K lim a t, (z greckiego: klima, kraina), pochyłe lub spadziste położenie jak ie
go ndejsca, również pochyłość powierzchni ziemskiej, postępując od równika ku 
biegunom, a tem samem i nachylenie powierzchni koli ziemskiej względem pro
mieni słonecznych. Ze zaś ciepło na pewnej cząstce powierzchni ziemi tern 
je s t mniejsze, im promienie słoneczne ukośniej na nią padają, przeto w yraz kli
mat mógłby posłuży ' do wyrażenia sfanu temperatury pewnej miejscowości. 
Pod wyrazem klimat rozumiemy stan atmosfery, to jest ciepjn i zimno, wilgoć 
i suszę pewnej części powierzchni ziemi, zaw artej między stalemi iinijami, któ
re wyobrażamy sobie poprowadzonemi na powierzchni kuli ziemskiej. Linije 
te stale, utworzone są przez zwrotniki i kota biegunowe. Gdyby ziemia była 
doskonalą kulą, to jest bez w yniosłońci i zagłębień i gdyby na jej powierzchni 
wszędzie zachodziły le same stosunki pod względem podziału lądu, wody i ro
ślinności, to ocenienie klimatu jakiegokolwiek miejsca zależałoby tylko od sz e 
rokości geograficznej, czyli od odległości danego miejktea od równika; ta bowiem 
jedynie oznacza kierunek, w jakim promienie słoneczne padają na po
wierzchnię. 7j a podstawę więc ocenienia klimatu jakiego miejsca uw ażać nale
ż y  nietylko szerokość geograficzną, ale jakość tegoż miejsca, jego położenie 
względem czterech stron św iata, to je s t nachylenie powierzchni ku]i ziem skiej, 
a tćm samem ogrzanie, oświetlenie i zasłonieiiie od wiatrów, czyli zrów now a
żenia temperatury. Lecz stopień w yższy lub niższy .emperatury nie są vvy- 
łącznemi działaczami, wpiywającemi na różnicę klimatów; współdziałają tu: 
własności gruntu, jego uprawa, w egetaeyja, ilość ivody otaczającej, jakoteż la 
sy sąsiednie i różne zakłady techniczne. Te to warunki w szystkie razem 
w zięte, stanowią prawdziwą cechę zdrowego lub na organizm ludzki szkodli
w ie wpływającego klimatu. Rozmaite są podziały klimatów. Starożytni pod 
tym względem dzielili się na dwa stronnictwa. Podział jednych miał za pod
staw ę obserwacyje astronomiczne i z  tego względu składał się z 24 pasów, 
między równikiem i kolami biegunowemi zaw artych, pólgodzinuemi zwanych; 
miejsce zaś pozostałe między kolami biegunowemi i biegunami podzielone było 
na 6 pasów miesięcznych, w których słońce poby 1 swój przedłużało, stopniowo 
wzrastajap do sześciu miesięcy. Podział drugich miał podstawę matematyczną. 
Oi dzielili obie półkule na 90 stopni i takim sposobem robili porównania 
między klimatami, stosownie donch odległości od równika. Naturaliści w  ogó
le wzięli za zasadę swego podziału stopniowy rozwój roślinności, postępując 
ku równikowi, lub też stale pojawiające się zw ierzęta pod wpływem pewnych
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warunków  ciepła Rolnicy odnoszą klimata do możności uprawiania i dojrze
wania pewnych roślin i drzew  w  pewnych miejscowościach. Granicami ich 
systematu są strefy krańcowe, to jest najzimniejsza i najcieplejsza. Botanicy 
odnoszą klimata do obecności pewnych roślin w pewnych strefach. System at 
ten służy nam niekiedy do ocenienia głównych własności różnych klimatów 
Nakoniec lekarze w  oznaczaniu klimatów przyjmują za główną pod
stawę linije równoeiepła, stanowiące granice klimatu gorącego i stopniowy 
ubytek temperatury. W edług nich istnieją dla każdej półkuli trzy klimata. 
gorący, umiarkowany i zimny. 1) Klimat gorący, jest z obu stron równika 
między zwrotnikami. Nieznośny upał tu panuje, promienie bowiem słońca pa
dają prostopadle względem powierzchni ziemi. 2) Klimat umiarkowany znaj
duje się między zwrotnikami i kołami biegunowemi. Ciepło łagodniejsze, po
niew aż promienie nieco ukośnie padają. 3) Klimat zimny mieści się między 
kołami biegunowemi i samcmi biegunami. Tu panuje nieznośne zimno, ponie
w aż promienie zupełnie ukośnie padają. Dostrzeżono, że sąsiedztwo mórz 
w ielki wpływ w yw iera na jcdnostajność klimatu, przeto też rozróżniają klimat 
morski i lądowy. Charakterystyczną cechą pierw szego jest mała różnica mię
dzy temperaturami zimy i lata; zkąd powietrze wilgotne, chłodne lato i łagodna 
zima. Drugi zaś odznacza się w iększą różnicą niż pierwszy; zkąd powietrze 
zw ykle suche i preżliwc, podczas lata upał, a w  zimie ostre mrozy. Klimat 
morski między zwrotnikami na wyspach jest chłodny, a na lądzie bardzo w il
gotny; między zwrotnikami zaś i kołami biegunowemi umiarkowany podczas la 
ta  i zimy. Klimat lądowy między zwrotnikami jest suchy; między zw rotnika
mi zaś i kołami biegunowemi środkuje między nieznośnemi upałami i wielkiemi 
mrozami. Nadto z powodu pewnych zmian krańcowych klimat może być: je 
dnostajny, zmienny i nadzw yczaj zmienny. Jednostajnym nazywamy taki kli
mat, w  którym różnica temperatur zimy i lata dochodzi do sześciu lub ośmiu 
stopni (6 q— 8°). Zmiennym jest laki, w  którym ta różnica dojść, może do sze
snastu lub dwudziestu stopni (16°— 2 0 ”). Nakoniec nadzw yczaj zmiennym 
jest taki, w kiorym różnica przechodzi trzydzieśęi stopni (30°). Klimat zna
czny wpływ w yw iera na trwałość roślin, i tak: rośliny drzewiaste Afryki, Ame
ryki, przeniesione w strony północne, karłowacieją i zmieniają się na roczne; 
za  przykład posłużyć może oficynałna roślina rąeznik (Ricinus'). Niemniej 
znacznym jest wpływ, jaki klimat wywiera na ród ludzki. Większa część przy
miotów i ułomności tak łizycznych jak i umysłowych mają swoje źródło w na
turze klimatu, i tak; znaczne ciepło klimatu gorącego jest przyczyną wątłości 
muskulów, zkąd owa nieprzezwyciężona skłonność do próżniactwa i brak od
w agi. Pod wpływem tego klimatu powstaje głównie chuc zwierzęca, usposa
biająca mieszkańców do wielożeństwa. Klimat umiarkowany sprzyja rozwija
niu się roślinności i organizmu ludzkiego. M ieszkańcy jego są wytrwali 
w  pracy i odznaczają się zdolnościami umysłoweini. Klimat zimny nakoniec, 
z  przyczyny zbyt ograniczonego ciepła, wpływa na niedostateczne rozwijanie 
się organizmu ludzkiego. M ieszkańcy jego są budowy gębczastej i dobrei 'u -  
szy , przeto też widoczna Ociężałość we wszystkich czynnościach. Klimat 
w  królestwie Polskićm panujący jest umiarkowuiny, zachodzi jednak pod 
tym względem różnica vy miejscach od siebie odległych. W  stronie pół
nocnej powietrze jest ostre; przeciwnie ku południowi jest łagodniejsze. Oko
lice w  jeziora i bagna obfitujące, mają powietrze wilgotne i organizmowi ludz
kiemu nader szkodliwe. Przejęcia chmur gradowych, które nieraz znaczne 
zrządza ją  szkody, w łaściw e są naszemu klimatowi. M. G•
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.. t i a j ,  wyraz grecki, znaczący: drabina, schodki, rodzaj przenośni reto
rycznej, z łacińskiego także graducyją  zwanej; u nas stopniowanie (ob.).

Elimecki (K rzysztof), wierszopis, kapłan ze zgromadzenia księży reforma
tom pro wincyi Ruskiej, żyjący w drugiej połowie X V II wieku, najczęściej 
w klasztorze we L w ow ie,gdzie wydał w  języku łacińskim anagrammata i w ier
sze różne, jako to: 1) A nagram m atnm  pro Immaculato Ortu Beatissimae Vir~  
ginrs Mnriae (Lw ów , 1690, w 8 -ee ); są to anagrammata i w iersze układane ze  
słów: A re  M aria gratia plena etc. Są także anagrammata na śmierć Bieżanow - 
skiego. 2) Chiliades liliorum et borta M ariano (Lwów, 1696, in 8-vo).

Klimena, nimfa wodna, córka Octanu, z Apolłincm spłodziła Faetona (ob.).
EJiment łub Clemens, Klemens (W acław ), poeta łacińsko-ezc k i, jeden 

z celniejszych swojego czasu, urodzony w  mieście Źcbraee (zkąd żebrackim  
zwany),t w kiołestw ie Cześkiem, ku końcowi XVI wieku. Otrzymawszy go
dność bakalaureata na uniwersytecie pragskim, wydał r. 1608 w  Pradze udatny 
poemat, pod tytułem: Homo redimtuts per Theantropiam, którym zw rócił na 
siebie powszechną uwagę i został ochmistrzem kilku szlachty czeskiej (Jaro
sław a Sztosa z Kounic i innych). Pozyskawszy następnie stopień m agistra 
nauk wyzwolonych, udał się 1616 r. w podróż do obcych krajów z Jarosławem  
Smirzickim ze Smirzie, w  której zw iedziwszy południową i zachodnią Europę, 
powrócił do kraju następnego roku. Będąc muzykiem i znaw cą śpiewu, napisał 
zajmującą rozpraw ę o tem, jat; się ma poezyja do m u zyk i, oraz w ydał tego 
czasu kilka udatnych poematów łacińskich: Sm irzicias. poemat epiczny w  3 
śpiewach, do którego treść wzięta z dziejów rodu Smirzickich: A ntigua  Praga• 
Leszno luyubris urbis Clatoriae, m isere ignibus a. 1579 et 1615 flagrantis: 
Vo,v in  Roma audila, w której opisuje wymordowanie niemowlątek betleem - 
skich. W  czasie zaburzeń krajowych, a następnie wojny o niepodległość 
(1 6 1 8 — 1620),,stał po stronie króla Fryderyka, którego przybycie do Czech 
sław ił w poemacie umyślnie napisanym, za co też w  r. 1622 został wygnany 
sb kraju. Po licznych podróżach w .Niemczech i Niderlandach, bawił jakiś czas 
w Gdańsku i Lcydzie, a nareszcie udał się do Szw ecyi, gdzie przyjęty przez 
kanclerza Oxenstierna, żył u niego aż do śmierci. Tu pisywał także rozmaito 
pocmata łacińskie, z których wydał: Trinobantiados A uyustae  S. (Londyni, 
lip. 6); Gustanidos (jeden z najlepszych); Miscellaneorwm el adoptiearum , 
lib. 4 , które razem wydrukowane zostały 1632 r. w Leydzie; Gedanum seu 
Danticum, piękne opisanie Gdańska (1632  r .) . W  poemacie Gustaoidos opie
w a wierszem, bardzo udatnym, bohaterskie czyny króla szwedzkiego Gustawa 
Adolfa, wyjawiając przytem często sw ą tęschnotę do ojczyzny, a zarazem  na
miętnie i w obel:,; wych w yrazach robi zarzuty Kościołowi rzym sko-katolic
kiemu i domowi llabsburgskiemu. P isał też i w języku czeskim, w  którym 
w ydał 1612 r.: Krótkie pisemko ku  pociesze roaziców, którym  Pan Bóg w cze
śnie dziatki z  tego świata powołać raczył; Krótkie pisemko o zm arłych  dzie
ciach; Korona roku upłynioneyo 1617  (w  Pradze, 1618) i Threnus Boemiae,. 
tęśchne i żałosne narzekania, wydane na wygnaniu. A d. N.

ttlimentowić albo Klementowić lub Klemenowić (Szymon), pisarz dalm a- 
cki, urodzony około 1470 r. w  Lukarze, w okolicach Zadru (Z ara), zmarła 
1520 r,;..mnich klasztoru franciszkańskiego na Komczarze, a później w kla
sztorze ś Jana w  Z adrze . W  r. 1502 otrzymał od papieża pozwolenie do 
werbowania żołnierzy na wyprawę krzyżacką przeciwko Turkom , w raz 
z  przywilejem odpuszczania grzechów tym wszystkim , którzy zaciągną się do
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tego w ojsk*  Prace sw e literackie pozostawił w jednej księdze, obejmującej 
470 stron, mianowicie: Zakon brace i estarah trecieyo reda -w. Franje; Od 
zapoejedih Boiih; Od sm rtnih  yrihoo ; Od sedam mitoslih duchoimih  i tjele- 
snih, Od duanacst c-zlankon vire; Od sedam daroo, pet udov i sedam posea- 
tilisz.ee; Placu Gospoje u  eersih; Iję to  pis od sleorenja sejeta do y. 1608. P i
sa ł głagolicą, której gorliw ym  był rozkrzewicielem . F f.

Klim kiewiczów, osada fabryczna w  powiecie Opatowskim, nad rzeką, Ka
mionna położona, o pół w iorsty od miasta Ostrowca odległa. Grunt na której 
osada ta leży, je s t w łasnością terrytoryjum dóbr Ostrowieckich, które od hra
biego Henryka Łubieńskiego poszły w  posiadanie banku polskiego. Nazwa tej 
osady pochodzi od familijnego nazw iska Antoniego Klimkiewicza, który fu peł
niąc obowiązki plenipotenta hr Łubieńskich, w r. 1837 pod swoim kierunkiem 
zakład hutniczy wystawił. W e wspaniałym budynku mieszczą się dwa wielkie 
piece z gichfą wspólną, w  kształcie ozdobnej w ieży wzniesioną. >ieće te, 
mogące dostarczyć rocznie około 50,000 centnarów surowi/, ly, produkują ta
kowej rocznie do 30.000 tylko, w  malej części w łaniach, a resztę w gęsiach, 
które przerabiane są na Żelazn w pudlingarni w Irenie za W isłą, w powiecie 
Zamojskim położonej, a także do banku polskiego należącej. Motorem poru
szającym miechy, oraz m aszyneryją gichty, jest w'oda rzeki Kamionny ujęta 
kosztownemi kanałami, tudzież zapasowym stawem 50 morgów obszerności 
mającym. Ruda żelazna do wielkiego pieca potrzebna, dostarczaną jesi z wła
snej kopalni Henryk w  Szewine, tudzież zakupywaną z przyległych kopalni. 
Piece idą na węglu dostarczanym z lasów prywatnych i własnością banku pol
skiego będących. Oprócz budynków wielkopiecowych, istnieją tutaj zabudo
wania nader ozdobne dla pomieszczenia administracyi tak fabrycznej jak i dóbr 
bankowych, oraz składy bogatych w liczbę i rozmaitość modeli, szopy na rude, 
wapien, węgiel i t. d. Cala zaś osada otoczona ogrodami i murem, rozciąga 
się nad stawem i przecięta je s t kanałem, którym odpływaj;; wody Kamionny. Po 
z a  osadą ciągnie się szereg  murowanych białych dornków, będących mieszka
niem górników i hutników miejscowych. Podobna kotomija istnieje przy śluzie 
Romanowskiej, rozpoczynającej kanał idący od Kamionny do zapasowego 
stawu. A. Wiśl.

KihiłOW icZił, w dawnem województwie Mscislawskiem, nad rzekami Tapką 
i Ostrem. Kościół i klasztor dominikanów, już istniał tu przed rokiem 1626. 
Dziś miasto powiatowe gubernii Mohilewskiej, leży o 18 '/2 mil na poludnio-za- 
•ehód od miasta gubcruijalnego Mohilewa; przed rokiem 1777 było osadą tegoż 
imienia. M ieszkańców ma około 2,000 głów p'oi obojga i 1,300 rub. rs. wpły
w u rocznego do kassy miejskiej. —  Klimowiecki powiat zajmuje powierzchni 
5 1 5 */2 mil kwad., z tych ziemi uprawnej około 138,000 dziesięcin, łąk 17,000 
i lasów około 200,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie wynosi 
około 70,000 głów płci obojga. Miejscowość jest nizka, pokryta we w szy
stkich kierunkach lasem i krzakami. Nad brzegami rzeki rośnie drzewo budo
wlane. Grunt je s t kleisty i ługowy, mało urodzajny, pomimo to rolnictwem głó
wnie trudnią się mieszkańcy. Handel płodami leśnemi stanowi także znaczną 
gałaż przemysłu powiatowego. W powiecie znajduje się kilka miejsc handlo
wych, ważnych dla całej gubernii, jako to: Kryczew, Klimowicze, a tak ie  
Kościukowlcze, Łazowica i inne. Tu się odbywają wielkie przygotowania 
i-ie.iki, k óre się następnie drogą zimową wrywożą do najbliższych rzek Dźwi- 

ny, przystani. J. Sa...
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Klimontów, miasteczko prywatne w  gubernii Radomskiej, w powiecie San
domierskim, w nizinie otoczonej wzgórzami, nad rzeką Pokrzywianką, przy trak
tach pomniejszych od Opatowa doOsieka i od Sandomierza do Staszowa wiodą
cych, leżące, od Opaiowa mil 2 odległe. Podług akt miejscowych kościelnych, 
jest to bardzo starożytna osada, sięgająca jeszcze XIII w., są bowiem ślady, i£ 
gdzie dziś są tak zw ane Górki, tam był stary Klimuntów. Teraźniejszy zaś czyli 
nowy Klim untjw  leży na Rpmuniotricach  i na Kopaimiie i założony został przez 
Zbigniewa Ossolińskiego, wojewodę podlaskiego, w  r. 1604, który wyjednał 
przywilej u króla, potwierdzający erekcyję w  r. 1611 i stanowiący targi i  ja r 
marki i t. d. Na mocy tego nadania, Kiimunlów rządził się jak inne miasta pra
wem magdeburgskiem, a pieczętował zw ykie herbem dziedziców. Oa Ossoliń
skich przeszedł w spadku familijnym do Morsztynów, a od tych w końcu do L e -  
dochowskich, w których posiadaniu dotąd zostaje. Z tych Józef hrabia L edu- 
chowski poczynił miastu nowe nadania i zwolnienia powinności, co wszystko 
przez radę administracyjną królestwa w  roku 1829 było potwierdzone. Pamiąt
ką po pierwotnych dziedzicach są tutaj dwa wspaniałe kościoły: kollegijafa 
czyli fara powstała na miejscu małego drewnianego kościółka w  Starym K le- 
muntowie od wieków istniejącego i kościół z klasztorem księży dominikanów. 
Tych ostatnich założycielem był wyżej wspomniany Zbigniew Ossoliński, któ
ry  w ystawił gmachy w  roku 1613 i uposażył je hojnie w sią Olbierzewiee z ta -  
mecznem probostwem. Synowie jego, Maxyinilijan i Krzysztof Ossolińscy, 
powiększyli ten zapis przez dodanie dwóch wsi: Beradza i Płaczkowie. Ob
szerny ten gmach i w  dobrym utrzymany porządku, ani pod względem archi
tektury zewnętrznej, ani pod względem wewnętrznych ozaób i pomników nie 
ma nic szczególnego. Znajduje się tu jednak starożytny portret założyciela 
w naturalnej wielkości, zawieszony przy wielkim ołtarzu z napisem, św iadczą
cym, iż wykonany był kosztem wdzięcznych dominikanów w  roku 1627, oraz 
trzy  nagrobki z wieku XVII, a mianowicie 70 letniej panny Heleny Karskiej, 
zgasłej w roku 1624; Zofii Rueińskiej, sędziny ziemskiej sandomierskiej, zm ar
ły  1625 roku, i księdza Macieja Glanceryna z Kromołowa, plebana guślickiego, 
zmarłego w tutejszjrm klasztorze w  roku 1640. Kościół parafijalny, przy któ
rym pierwotnie była kollegijata, winien założenie swoje synowi wyżej wspo
mnianego Zbigniewa, Jerzemu Ossolińskiemu, kanclerzowi wielkiemu koronne
mu, który w ystawił go w r. 1634 i hojnie uposażył, ustanowił trzech prałatów 
to jest proboszcza infułata, dziekana, kustosza i czterech kanoników. Erekcyję 
kollegijaty aprobował Piotr Gembicki, biskup _;rakowski, w  roku 1648, a stany 
królestwa w następnym roku zatw ierdzały. Świątynia ta wybudowana jest na 
wzór kościoła ś. Piotra i Pawła w  Rzymie, ale chociaż mu wyniosła kopuła 
i dwie w ieże przy śeianie szczytowej nakazującą z  daleka nadają postawę, 
z  bliska pa*rząoy w idzą w  nim teraz niekształtne tylko proporcyje i sparo- 
dyjowanie arcydzieła budowniczej sztuki, co zresztą  może być winą później
szej jego restauracyi. W idać w szakże,że na budowę nie żałowano kosztów, ale 
mniej szczęśliwy plan dla niej wybrano, a wykonano jeszcze gorzej. W nętrze 
kościoła je s t wspaniałe i nierównie od powierzchownej onego postaci pię
kniejsze. Otoczony jest, równie jak gotyckie kościoły, krużgankiem, w okrąg 
ustawionemi kolumnami od nawy oddzielonym. Obrazy są tu piękne, z pomni
ków jest portret założyciela bardzo dobrego pędzla, z podpisem i datą j ego 
śmierci, która nastąpiła dnia 9 Sierpnia 1650 roku. Są w  nim nagrobki r o 
dzin: Ossolińskich, Leduchowskieh i Radoszewskich, oraz pierwszego tutej
szego infułata księdza Paw ła Rzeciskiego, zmarłego w  roku 1633. Kościół

ENCYKLOPKDYJA TOM XIV.
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ten w  r. 1657 zrabowali i zniszczyli Swędzi tak dalece, że wlcdy wiadomość
0 grobowcu założyciela zaginęła, zrujnowane bowiem mory, bez ollarzy, bez 
kapłanów znaczny czas stały pustkami. Dopiero w roku 1727, Jnkób Morsztyn, 
wojewoda sandomierski, z  żoną swoją Heleną z Kalinowskich, wnuczką funda
tora, w yrobiwszy prezentę na probostwo klimuntowskie Walentemu Roxa R a - 
doszewskiemu, przy jego pomocy w yrestaurow ał kościół i w ydobył zatraco
ne jego fundusze, a staraniem tego gorliwego kapłana, świątynia przy
prowadzona była dc należytego stanu On to podniósł kopułę wielką-,• od dachu 
m ieazią pokrył,w ieżę jednę zakończył, mury poreperował, okna podawał, czte
ry  ołtarze wystawił, do zakrystyi srebra i aparaty posprawial, probostwo, szpi
tal,, domy dla księży i dla kapeli wybudował, a sprowadziwszy i usadow-iwszy 
czterech kapłanów, nabożeństwo wzorowe zaprowadził i utrzvmywal. Jemu 
to, jakby drugiemu swemu fundatorowi, kościół klimuntowski w-iele zawdzięcza, 
nagrobek też wspaniały marmurowy na ścianie znajdujący się, zasługi jego 
w ylicza, z  nadmienieniem, że 41 lat byi tutejszym probuszczem-infułatem. 
Przyczynili się podobnież do upiększenia kościoła i następni proboszcze, jak 
ksiądz Michalski, który przez lat 14 nim zarządzając, dachy hlacha żelazną 
pokrył, dhigą wieżę niedokończoną podniósł, oraz ksiądz W ojciech Boxa R a- 
doszew ski, synowiec poprzedniego, który w ślady stryja wstępując, co tamten 
nie mógł dokonać, do skutku dodrowadził, kruchłę i faeyjatę z ciosowego ka
mienia w ystawił, wieżę gzymsami ciosowemi ozdobił, wspaniałe wschody przed 
kościołem wymurował, w ew nątrz pilastry, sztukateryje złocone, gałeryję bron- 
zowaną na około kościoła porobił. Mur i sztachety na cmentarzu, bramę z fi
guram i kamiennemi, dom murowany dla księży jemu są winny. Nie skąpili 
funduszów w  tym celu i nowsi dziedzice miasta, mianowicie: Antoni hrabia 
Leduchowski, starosta hajsyński, który znaczne summy na uporządkowanie
1 upiększenie tego kościoła wyłożył. Cokolwiek też daje się tu widzieć now
szego i gustownego, to jego staraniem powstało, szczególnie wspaniałe konfes- 
syjonały, ławki i stalła, trzy ołtarze mniejsze, obrazy z W iednia sprowadzone, 
okna kolorowe zagraniczne, bogate apparaty, wszystko to jego kosztem było 
sprawione. Oprócz tych dwóch istotnie wspaniałych świątyń, miasto to nie
gdyś ludne i przemysłowe, teraz ubogie i niczem innem nie odznacza się, obe
cnie liczy  ogólnej ludności 1 ,929 głów, pomiędzy którą je s t chrześcijan 611. 
starozakoiinyeh 1,318, utrzymujących się z rolnictwa, rzemiosł, professyi i dro 
bnego handlu. Cechów jest tu 7; z dawnych pozostały- krawiecki, do którego 
przyłączyli się później kuśnierze, ustanowiony w  roku 1615 przez Maxymil- 
jana Ossolińskiego, wojewodę sandomierskiego, kowalski i szeweki, którego 
ustaw a cechowa przy pogorzeli miasta w  roku 1819 spłonęła. Nowsze cechy 
są: rzeźniczy, mularski, bednarski i stolarski, dawniej byli tu także i sukienni
cy , dla których praw a cechowe wydał w  roku 1713 Jakób W ładysław Morsz
tyn, dziedzic, i w łączył: piw niarzy,bruczarzy, czapników, paśników, kapełusz- 
n 'ków  i farbiarzy. Doirów murowanyc-h ma 31, drewnianych 102. Dwa mu
rowane kościoły z klasztorem dominikanów, o których wyżej wspomnieliśmy, 
szpital dla ubogich, bóżnica żydowska murowana i szkoła tego wyznania, 
w szystkie ubezpieczone na summę rsr. 37,180. M agistrat i szkółka elemen
tarna, targi tygodniowe i jarmarków 6 do roku. F. M. S.

Klin. Klin sprowadzony do najprostszej postaci, przedstawia graniastosłup 
trójkątny prosty, którego jedna ze ścian bocznych zowie się głową klina, dwie 
drugie bokami, kraw ędź zaś wynikła z przecięcia się boków stanowi ostrze 
W  podobnej postaci klin może być uważany jako dwie równie pochyle, złą-
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czone podstawami. Użycie klina powszechnie jest znanem. skuży on do dzie
lenia lub łapania ciał, jako tez do sprawienia ciśnień bocznych za  pomocą siły 
działającej na jego głowę. Dla oznaczenia stosunku tej siły do oporów dzia
łających na boki, przyjmujemy, że kierunki ich są prostopadłe do odpowiednich 
ścian; gdyby bowiem siła działała w  kierunku pochylonym do głowy klina, 
w tedy tylko składowa jej normalna działałaby użytecznie na wbijanie klina, 
druga zaś, leżąca w  płaszczyźnie głowy, sprawiałaby jedynie obsuwanie się 
narzędzia uderzającego klin; podobnież opory działające ukośnie na boki klina, 
możnaby rozłożyć każdy na dwie składowe, z których tylko dwie normalne sta
nowiłyby rzeczyw isty opor. W  tym w zględzie należy jednak zwrócić uwagę, 
że gdyby siła działała na klin za pośrednictwem stale z nim połączonego punk
tu przyłożenia, w tcay przy oznaczeniu warunków równowagi, obie jej składo
w e należałoby wprowadzić w rachunek. Przeciąw szy klin płaszczyzną pro
stopadłą do ostrza, znajdziem y, że dla równowagi potrzeba: 1) aby kierunek 
siły przechodził przez ostrze klina; 2) aby kierunki oporów i siły przecinały 
się w  jednym punkcie; 3) aby siła była równa i wprost przeciwna wypadkowej 
oporów, co w yrazi można warunkiem, aby siła miała się do oporów jak szero
kość głowy do długości odpowiednich boków, lub wreszcie, aby siły działające 
n a  trzy  ściany klina były do siebie w stosunku w staw  kątów im przeciwległych. 
W  klinie najpowszechniej używanym oba boki są jednakowo nachylone do 
głowy i klin podobny zowie się równoramiennym. Tarcie zachodzące pomię
dzy bokami klina a cząstkami ciała przezeń dzielonego lub łupanego, w pływ a 
na zmianę drugiego warunku równowagi, a mianowicie na wielkość siły, jakiej 
użyć naieży; aby wpływ ten oznaczyć, wypada obliczyć tarcie zachodzące na 
każdym boku i wypadkową tych tarć dodać do siły działającej na klin. W  za 
stosowaniach klin rzadko zachowuje pierwotna sw ą formę, w jakiej używ any 
jest np przy łupaniu drzew a, wszędzie jednak cechą odznaczającą go są dwie 
płaszczyzny przecinające się pod kątem ostrym, lub też pewna liczba płasz
czyzn przecinających się w  jednym punkcie; tak więc wszelkie narzędzia kra
jące lub kłujące, np. noże, siekiery, dłuta, gw oździe, szydła, igły i t. p. są ty l
ko odmianami klina. Jednem z  ważniejszych zastosowań klina są prassy kli
nowe, używane dość często, szczególniej w  północnej Francyi, do wyciskania 
oleju; w  prassach tych worki napełnione zgniecionemi ziarnami oleistemi, 
umieszczają się w  skrzyniach pomiędzy klinami, na głowy których spadają 
z  pewnej wysokości znaczne ciężary. Prassy klinowe są oszczędne i działają 
skutecznie, jednak użycie ich w większych miastacł je s t niestosowne z powodu 
wielkiego hałasu, jaki działaniu ich tow arzyszy. A l. M.

K lin . 1 )  Zowie się nacios na drzewie granicznym, głęboko wrosły, a tem 
samem dawność okazujący. 2) Belka z jednego końca cieńsza.

Klin, miasto powiatowe gubernii Moskiewskiej, leży o 11 mil na północo- 
zachód od Moskwy, nad brzegami rzeki Siestry. Dawniej Klin stanowił ro
dzinną posiadłość Romanowych. Mieszkańc ów ma 4,500 głów  płci obojga, 
3  cerkwie i około 1,000 rsr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. Z  fabryk 
i zakładów przemysłowych na wzmiankę zasługują fabryka świec, produkują
ca za 6 ,000 rsr., fabryka słodu za rsr. 925 i fabryka skór za 800 rsr. P rzez 
Klin przechodzi linija łączącego kanału m ię  dzy W ołgą i rzeką M o sk w ą .— 
K liński powiat, zajmuje powierzchni 438 mil kwadratowych; z tych ziemi 
uprawnej 82,500 dziesięcin, łąk 34,<100 i lasów około 168,OOP iziesięcin 
Liczba mieszkańców w  powiecie wynosi około 90,000 głów płci ooojga. M iej
scowość powiatu jest wyniosła i parowami poprzecinana. Snajdują się tu pa-
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gna torfu. Grunt gliniasty, dobrej uprawy wym agający. W powiecie szcze
g ó l n i e  rozwinięty je st między włościanami wyrób tkanin bawełnianych; wło
ścianie posiadają 20 przeszło warsztatów , produkujących na summę około 
37,000 rsr. Z  32 zakładów rękodzielnyeh w  powiecie i mieście znajdujących 
się, znaczniejsze: fabryka przędzy bawełnianej (produkowanej za rs. 35,000); 
fabryka tkanin bawełnianych, papiernia, hamernia, 6 fabryk skór i t. d. 
Ogólna produkcyja fabryk i zakładów wynosi 120,000 rsr. J. Sa...

KliŁ vAdolf), doktor, jeden z  najgorliwszych opiekunów narodowości se r-  
bo-łużyckiej (1793— 1855 roku); jako poseł na sejm saski (1833— 1834 r.) 
w alczył tam za  utrzymaniem języka seroskiego w szkołach i szczęśliwie zw y
ciężył, przeprowadziwszy §  28 ustaw y szkolnej z  roku 1835, która w  r. 1848 
na nowo przez króla potwierdzoną została. Podobnież później jako rajca miej
ski w  Budyszynie (B autzen), oraz dozorca szkół i kościołów ewangelickich, 
następnie jako starosta w iceprezes (od roku 1847), a potem prezes ZattJad** 
M acicy Serbo-Luiychiej. wiele się zasłużył swemu narodowi. A d. N

Klinga, ob. Brzeszczot.
Klingenrann (E rnest August F ryderyk), poeta dramatyczny, urodził sic 

r . 1777 w  Brunświku, a kształcił się na uniwersytecie w Jena, gdzie obok kur
sów  prawnych słuchał odczytów Fichtego, Schellinga i Schlegla. Teatr w e j-  
mnrski dosięgłszy wówczas szczytu doskonałości, za współdziałaniem Goethe
go i Schillera, w zoudził i w Klingemanie chęć do popracowania dla literatury 
scenicznej. W róciw szy do Brunświku,, objął r. 1813, wspólnie z owdowiałą 
po dyrektorze teatru Zołiją W alter, kierunek tamtejszej sceny. Czynność je 
go tak dalece zakład ten podniosła, że majętniejsi mieszkańcy Brunświku, na 
wezwanie ministra stanu hr. Schulenburg-W olfsburg, przy pomocy rządu, za
kład na akcyje podjęty, zamienili r. 1818 na stałą scenę narodową. K linge- 
mann został je j dyrektorem i wkrótce umiał z niej zrobić jednę z pierwszorzę
dnych w  Niemczech W  r. 1829 zamienił dyrektorstwo to z posadą przy kol- 
legijum Karolinum, lecz już w r. 1830 wrócił znów do dyrektorstwa teatru na
dwornego. Zmarł w  BrunświKu 1831 r. Pomiędzy dziełami jego dranatycznemi, 
miały na scenie pewne powodzenie: H einrich der Lowe, Lulher, Moses i Deutsche 
Treue; wielkie zaś: F a u st (tlóm. na polski, W arsz., 1819 r.), lubo wpojęciu m a- 
teryjaluem jest on tylko jakoby karykaturą Giithowskiego Fausta. W  ogóle naje
ży  Klingeinann do owych pisarzy dramatycznych, którzy środkami wrażeń na
głych i effektów niezawsze uzasadnionych, wywoływali poklask słuchaczy, pod
kopując tem samem klasyczną niemieckiej sceny powagę. Prace jego dramatyczne 
w  jedno zebrane, wyszły pod tyt.: Theater (3  tomy, Tubinga. 1808 —  20 r .)  
i Dramatische W erhe (2  tomy, Brunświk, 1817 —  18). Podróże swe arty
styczne opisał w  dziele: K u n st u n d  N atur  (2 tomy, Brunświk, 1819 r.). 
M n H szą  mają wartość powieści jego (romanse) i pisma o dramaturgii.

Klingeasłierna (Sam uel), matematyk i filozof szwedzki, urodzony r 1689 
vs Tolefors, nauki pobierał w  Upsali, gdzie stosując się do woli rodziców, przy
kładał się do prawa. Ale matematyka tak dalece go zajęła, że dla niej zanie
chał nauki prawa. Od r. 1723 napisał dwie rozprawy: jednę o wysokości at
mosfery, drugą o udoskonaleniu term ometru; obie umieszczone w  Pamiętni
kach tow arzystw a królewskiego upsalskieyo. W  r. 171 C:; w ybrał się w po- 
diół, Jo Niemiec, Francyi i Anglii. W  M arburgu zaprzyjaźnił się z Wolfem, 
od którego p rz /ją ł zasady filozoficzne. W  Paryżu w szedł w  bliższe stosunki 
z  Mairan7em, ClairauPem i Fontelle’m, kiorym przedstawił kilka ważnych po- 
strze ień , dotyczącycn rachunku całkowego i kształtu ziemi. W  r. 1730



Klingeastierna — Kliager 821

Klingensiierna powrócił do Szwecyi i wkrótce otrzymał przyrzeczoną n.n kate
drę matematyki; z jego to szkoły wyszli stawni: Stromer, W argentin, M alan- 
derhielm i Mallet. Optyka była przedmiotem usilnej jego pracy. On wy
kształcił biegłego szwedzkiego optyka Karola Lehberg’a. radami sw'emi wspie
rał sławnego Dollond’a i sprostował kilka rachunków wielkiego Euler’a Po 
śmierci Oalina, nauczyciela następcy tronu szwedzkiego (później Gustawa III), 
na Klingestierna zwrócono oczy, który świetnie w yw iązał się z tego zaszczy
tnego obowiązku. Pracami nadwątliwszy zdrowie, resztę dni żywota przepędzał 
w  zupełnem ustroniu. Ostatnią jego pracą, dokonaną już  w  tem odosobnieniu, 
był Pamiętnik, w którym na żądanie akademii nauk petershurgskiej, napisał 
Teoryję optyki, w której podał sposoby poprawiania wad astronomicznych lu
net. Za tę rozprawę akademija rzeczona przyznała mu nagrodę, wynoszącą 
sto dukatów. Klingenstierna umarł 1785 r. Ludwika Ulryka, matka Gusta
wa lit ,  uczciła go wspaniałym pogrzebem i jego ciało rozkazała złożyć w  je 
dnym grobie z Dalinem, niedawno zmarłym, nad którym wznosi się marmurowa 
piramida. Był członkiem tow arzystw a królewskiego w Upsali, akademii nauk 
w Sztokholmie i członkiem przybranym tow arzystw a królewsko-Iondyńskiego, 
w  którego zbiorze znajdujemy jego rozprawę p. t.: Ogólna kw adratura linij 
hiperbolicznych, zaw artych w  trzy  w yrazow ych równaniach (P hil. trans - 
z r 1731). Oprócz wyżej wymienionych jego dzieł, mamy wydanie łacińskie 
Zasad Euklidesa ; szwedzkie tłumaczenie F izyk i Muschenbrock’a i dwie po 
swedzku M owy  na posiedzeniach akademii sztokholmskiej. W . IVrz.

E liager (Andrzej), jezuita, z czasów Zygm unta III rektor i prowincyjał te
go zakonu, spowiednik królewicza Jana Alberta, gdy ten biskupem krakowskim 
i kardynałem został, zatrzym ał go jako teologa i tow arzysza podróży swoich. 
Klinger zaszczycony stopniem mistrza w  akademii wileńskiej,- w  niej wykładał 
matematykę i ltlozołiję.

K lin g e r (Eryderyk Maxymilijan von). jeden z poetów, którzy przyczynili 
się do wielkiego wzrostu literatury niemieckiej w  X V III wieku, urodził się 
dnia 19 Lutego 1753 r, w  Frankfurcie nad Menem i wykształcił na uniw ersy
tecie w Giessen. Już wówczas probował sił w  napisaniu dramatu. Skłonno
ścią wiedziony, wszedł do shiżhy wojskowej i jako porucznik korpusu ochotni
ków W altera odbył kampaniję w wojnie o sukcessyję bawarską. Po zaw ar
ciu pokoju puścił się w  podróż. Z  W ejmaru udał się r. 1780 do Petersburga, 
gdzie został oficerem i lektorem przy osobie w. księcia Pawła; w  jego orszaku 
podróżował następnie po Polsce, Austryi, W łoszech, Francyi, Szw ajcaryi, N i
derlandach i Niemczech. Zostawszy w  r. 1784 oficerem przy kadeckim kor
pusie szlacheckim w  Petersburgu, doszedł jeszcze za panowania Katarzyny do 
rangi pułkownika. Po objęciu rządów przez Pawła I, mianowany generał- 
majorem i 1799 roku dyrektorem korpusu kadetów. Na owej posadzie 
umiał się zachować godnie i zaufania monarchy nie stracił. Paw eł I nie
raz otw'artoś(i jego z pobłażaniem przjjm ował i takową wybaczał. Z a pa
nowania Alexandra I otrzymał kuraforstwo uniwersytetu dorpackiego, dozór 
nad korpusem paziów' i nad komandoryją orderu ś. Katarzyny i zakładu frejlin 
dworu. Otrzymał także dobra w  Kurlandyi i w r. 1811 rangę gencrał-le jt- 
nanta. W  bilwie pod Borodinem utracił syna jedynaka. Odtąd usunął się od 
śwńata do zacisza d mowego, a po 40 latach służby uwolnił się od wszystkich 
swych obowiązków i zmarł 25 Lutego 1831 r. Początkowe jego, ze spaczo
nego pojęcia Szekspira w ysnute dramatyczne próby, jak: Die ZwUlinye (1774 r .)
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K onradin , S iurm  und  Drani/, Medea i t. p., uderzały w strząsającą lubo nie- 
pohnmow-.ną żadnem wędzidłem siłą, lecz zając trw ale nie zdołały. Jedno 
z tych dzieł nadało namiętnie wzburzonej owej epoce miano epoki gwałtowne
go przewrotu. Mniej jeszcze miały powodzenia komedyje jego. Rozw aga 
i surowość czynnego życia praktycznego, wyrobiła i rozjaśniła jego muzę; 
w ten więc sposób napisał powieści i rom anse: FausPs Łeben, Thaten und  
H ollenfart (Petersburg, 1791 r .) ; Geschichte G iafar’s des Barmeciden, Ge~ 
schichle Rafael'3 de Aquillas, Die Reisen vor der Sundftutti, Der Faust der 
M orgenlander, Geschichte eines Deu/schen der neuesten Zeit, Der W eltmann  
u n d  der Dichler, i Saltir, Eva’s Erstgeborener im  Paradiese. Traktują one 
o w szystkich przyrodzonych i sztucznych, czy wymuszonych ludzi stosunkach, 
o moralnym ich bycie, a dotykają społeczeńsiwa i religii. Mętne jednak 
o św iecie zdania i pojęcia, lubujące sobie w  obrazowaniu okrucieństw, brudów, 
bezeceństw  i wszelkiego zła, kazi nawet najlepiej z nich napisane, do których 
niewątpliwie D er W eltmann und  der Dichler należy i boleśnie razi odludko- 
wem na św iat zapatrywaniem. W ybór dzieł jego w yszedł w  Królewcu (18  to - 

' mów, 18 0 9 — 16; nowe wydanie, Lipsk, 1838 r., Tubinga, 1848 r.).
M in g sted t (Karol Gustaw), słynny mimaturzysta, sławę swoją zawdzięczał 

nietyle talentowi, ile przedmiotom erotycznym, które najczęściej malował i któ
re najlepiej przypadały do smaku zepsutym obyczajom jego epoki. Urodzony 
1657 r. w  Rydze, służył jako prosty żołnierz w arm ii szwedzkiej; potem, licząc 
20 lat wieku, udał się do Francyi, gdzie służył również wojskowo do 33-gc 
roku życia. W tenczas dopiero poświęcił się wyłącznie ulubionemu oddawna 
m alarstw a; odtąd pracował bez przerw y aż do śmierci, nastąpionej 1734 r. 
w  Paryżu. Największa ilość miniatur, malowana na tabakierkach, zjednała dii 
przydomek Rafaela tabakierek; Voltaire w  jednej ze swych poezyj ulotnych 
nazwisko jego przekręcił na Clinrhetet W  swoim czasie za utwory jego płacono 
ceny bajeczne, choć rzeczyw istej wartości artystycznej wcale nie mają, a treść 
ich jest taka, że  oglądać je  można tylko w  sekrecie. F. H. L.

Klinika (z g reck iego : kline, łóżko), oznacza nauczanie medycyny prakty
cznej przy łożu chorego lub na chorych, do sali dla uczących się przyprowa
dzanych. P rzyszły  lekarz, w  naukach lekarskich poprzedzających klinikę, 
teoretycznie poznaje budowę ciała ludzkiego, choroby, którym ono może podle
gać, sposób traktowania tychże chorób i t. p., lecz w  klinice dopiero wi,V,i 
chorych i od swego nauczyciela otrzymuje wskazówki, według których powi
nien pojmować nastręczające się wypadki. Dla dokładniejszego dopięcia tego, 
w  największej liczbie zakładów klinicznych uczeń przyjmuje rolę lekarza, ba
da chorego pod okiem nauczyciela, w ykłada następnie swój sposób pojmowania 
choroby i w ynurza zdanie, w edług swego przekonania, jakim sposobem choroba 
ma być traktowami. P rzy  tem nauczyciel wytyka biedy popełnione przez 
ucznia, łącząc z  tem najczęściej wykład ogólny o postaci choroby, do której 
obecny przypadek należy, tudzież o rozmaitych sposobach leczenia jej i t. p. 
Ten sposób uczenia jest bezwątpicnia najlepszy, aby ucznia powoli wprawić 
w  trafne stosowanie wiadomości w  kursie teoretycznym nabytych i zapełnić 
próżnie w  nich pozostające. Tak postępując uczący, może poznać dokładnie 
ucznia swojego i wtajemniczyć go w zawód lekarski. Jedynym zarzutem, ja 
ki przeciwko tej metodzie można uczynić, je s t brak uwagi na stan chorego, dla 
którego rozprawianie o jego chorobie, w wielu przypadkach może być bardzo 
szkodliwe, Dlft uniknienia tej niedogodności używano do wynurzenia zdań 
o chorobie języka łacińskiego, który przecież w ostatnich czasach ustąpił miej-



Klinika — Klinowaty szyk bojowy 923

soa rodowitemu, stosownie do miejscowości i w  tym przypadku zw ykle w y
nurzenie zdań o stanie chorego, uskutecznia się, po wybadaniu go, w  sali 
oddzielnej. W  innych miejscach znowu jest w e zwyczaju, że professor sam 
examinuje chorych, zarządza z nimi postępowanie i po ich obejściu miewa lek - 
cyje o jednym z  widzianych przypadków. W  takim razie lekarze pomocni
czy dzieląc między siebie chorych, w prawiają uczniów w  spełnianie przyszłych 
obowiązków. Ze względu na miejsce, w  którem nauczanie tego rodzaju od
bywa się, odróżniają trzy rodzaje kliniki: 1) Klinika sta ła , to jest nauczanie 
w  szpitalu, gdzie chorzy darmo albo za  bardzo niskie wynagrodzenie bywają le 
czeni i zobowiązują się przy wejściu służyć do nauki dla młodych lekarzy. 2) 
K linika  m iejska  albo Poliklinika  na tem polegająca, że chorych w mieszkaniach 
odwiedzają młodzi lekarze, przy czem nauczyciel, któremu uczniowie zdają 
sprawę o chorych, widzi ich tylko niekiedy, prowadząc ogólny nadzór nad ich 
traktowaniem. 3] K linika  ambulatoryjna  jest zakładem lekarsko-nauk owym, 
do którego chorzy sami się zgłaszają dia zasięgnięcia rady, a niekiedy i dla 
otrzymania lekarstwa. Ze względu na rozmaite gałęzie, należące do kliniki, 
odróżniają klinikę medyczną (w ew nętrzną), chirurgiczną (zewnętrzną), aolo- 
żniezą, oflalmologiczną, ortopedyczną i t. p. Stosownie do systemntu, którego 
się trzymają, w uczeniu i sposobie leczenia, odróżniają jeszcze dawniejszą 
i nowszą klinikę, w  której to ostatniej opierają swoje postępowanie ną zasadach 
fizyjologii, anatomii patologicznej i dyjagnostyki fizycznej. W  wielu też miej
scach znajdują się kliniki homeopatyczne, a nawet hidryjatryczne. Ten rodzaj 
nauczania sztnki lekarskiej nie od bardzo.dawna w szedł w użycie powszechne. 
Można wprawdzie przyjąć^ ;o w  rodzinie Asklepiindów, do której należał H i- 
pokratesy nauka lekarska udzielaną była na chorych, a naw et napotykają się 
ślady, że tego sposobu uczenia trzymano się w  rozmaitych szkołach w A le- 
xandryi i Rzymie, jednakże nie można nawet przypuszczać w  owych czasach 
systematycznego tam postępowania. W  wiekach średnich, pomimo zakw itają
cych w  wielu miejscach uniwersytetów, nauczanie kliniczne było w  zaniedba
niu i dopiero w  siedmnastym wieku zaczęto zakładać pojedyncze instytuta kli
niczne, które następnie coraz bardziej zaczę ty się upowszechniać, tak że dzisiaj 
żaden zakład naukowy lekarski bez klinik i obejść się nie może.

Klinodziób (Sphenicus  Briss., Eudyptes  YTieiI), rodzaj ptaków pletwono- 
gich, oddzielony od bezlotków, Aptenodyles Grnel., dla odmiennego kształtu 
dzioba, ob. iiezlolek. W ). T.

filmotechnika (z  greckiego: kline, łóżko, lechne, sztuka), traktuje o sposo
bie urządzania łóżek dla chorych. Dr. A . Prz.

Klinowa kość, (Os sphenoideum), jest jedną z kości czaszki, dzieli się na 
trzon, dwa skrzydła większe, dwa skrzydła mniejsze i dwa wyrostki skrzy
dlate. Dr. A . P rz

Klinowata kość, należy do kości stępu, jest ich trzy , leżą w  drugim rzę
dzie, najprzód kość łódkowa, a dalej kości klinowate £Ossa cuneiformia).

Dr. A P rz.
Klinowaty szyk  bojowy, zw any u Greków: embolon, u  Rzymian: euneur 

(klin), albo capul porcinum  (głow a wieprzowa), jest to szyk wojska zaczyna
jący się od wązkiego frontu, z coraz w iększą szerokością, używany szczegól
nie do przełamania szeregów  nieprzyjacielskich. 'Naczepione wojska naprze
ciw takiego szyku bojowego stawiały klin wklęsły ipo grecku : koilemfiolon, po 
łacinie t forceps~), w  kształcie rzymskiej V, który obejmował ramionami swemi 
napadający nań klin i zew sząd go szczelnie zamykał. K  H . L .



824 llia o jre  pismo

Klinowe pismo, czyli Ó ciekopism o , G w oździow i pismo. Była o niem 
wzmianka pod wyrazem Cwiekopismo (ob .) i A ssyry jsk ic  starożytności (ob.). 
Niemcy wraściwiej nazyw ają je  pismem kliuowem, bo znaki liter mają podo
bieństwo do klina. Znaki te odróżniają się między sobą tyłku wielkością swo
ją, powiązaniem i pochyłością. Do artykułu Cwiekopismo, wypada domieścić 
tutaj rzecz o poszukiwaniach w latach ostatnich, które do ważnych doprowa
dziły rezultatów Dzisiaj badania nad ćwiekopismem obudzają tyle zajęcia, jak 
niegdyś badania hijeroglifów, a każdy dzień przynosi nowe zdobycze na polu 
naukowem, Przed laty kilkoma wątpiono jeszcze o możebności odczytania pi
sma klinowego staro-assyryjskiego, dzisiaj już nic ma tej wątpliwości. Mowa 
staro-assyryjska może być już systematycznie badaną. Jest to mowa ściśle se - 
mityczna, spowinowacona z językiem  hebrejskim, arabskim, syryjackim, chal
dejskim. Plemię semityckie powstaje na dwa tysiące łat przed Chrystusem. 
Babiionija była stoheą wielkiej monarchii. Chaldea miała miasta potężne. Ich 
w ładzcy ryli napisy w  pałacach: Muganin, W arka, Sinkerey, NilTer, Abusharem 
Loftus w ykrył w Niższej Mezopotamii mnóstwo pomników tej monarchii, a Hrt- 
tish  m uzeum  ogłosiło, pod dyrekcyją ftawlissona a za udziałem Norrisa, tysiące 
dokumentów. Peryjód ten obejmuje 4!) królów panujących przez 459 lat. B ri-  
ttsh  m uzeum  podało 25 królów z tej epoki; Oopert znalazł ich listę spisaną za 
Sardanapaln, syna Assarhadilona, około r. 650 przed Chrystusem, według któ
rej znanych je st 45 królów między tymi nie wszystkich nazwy odczytano. 
Uruch czy Arioch czy Orcham w yczytany na cegle Mugahir, ma być współ
czesny Abrahama. W iększa część klinopisin z tego peryjodu nie odczytana; 
trudniej tu idzie niż przy napisach Niniwy To spowodowało Rawlissonistów 
do orzeczenia, iż Babilończycy tej epoki byli innej rasy i pochodzenia niż ich 
poprzednicy, że mówili innym językiem niż mówiono za Nabonida i Nabucho- 
donozora. Inaczej mniema Opperf: rzecz ta nie rozstrzygnięta. Kiedy N ini- 
w a była stolicą Assyryi (XV stulecie przed Chr.), podlegała jej Chaldea z Ba- 
biloniją. Z tego peryjodu znaleziono najwięcej napisów assyryjskieh, jak T i- 
g la t Pileser, Sardanapal, Sargon, Sennaherib. P rzy  końcu VII stulecia przed 
Chr. rozpadła się monarchija północna, a na ruinie A ssyryi powstały: Medyja, 
Persyja, Babiionija, Suza. Około 625 r. przed Chr. Niniwa w  gruzach i już 
nie powstaje więcej. W tedy to rośnie Chaldea, a Babiionija wraca do potęgi. 
Nabopolassar tworzy erę; odbudowuje stolicę po pięciu wiekach jej poniżenia 
dla wielkości Niniwy. Syn jego Nabuctiodonozor wiedzie dalej dzieło odbu
dowania. Ten rzut na przeszłość dziejową kraju, wyświeci odmiany i różnice 
pisma klinowego. Szczątki pomników po obu brzegach Eufratu odsryte (lubo 
nie odczytane) już w  X III w ieku przez Piotra de Valle, noszą napisy z imie
niem Nabuchodonozora. Łatwo dzisiaj odgadnąć je , bo odgadnięto ich klucz. 
Napisy mniej więcej są  jednostajne, różnią się tylko liczbą w ierszy tworzą
cych napis. S ą drukowane farbą na drzewie, którem wyciskano kliny na gli
nie surowej przed jej wynałeniem. Ogień nadawał im moc kamienia i wtedy 
umieszczano je  w  ściany gmachów i pomników królewskich. Napisy te mają 
zwykłą formułę: „Nabuchodonozor król Babilonii, odbudowoa świątyni i pała
cu, syn rodzony Nabnpolassara, wład/.ca Babilonu, —  ja!” Nadpisy te tysiąc
krotnie powtarzają się, po nich idą texfa obszerne pisane na cylindrach czyli 
tabliczkach glinianych, objaśniające dzieła Nabuchodonozora. Pierwszy napis 
S jszły do Europy, ogłosił Rich (Naralice o f  a residence in Koordsitan and o f 
the su te o f  ancien! Ninieeh) ,  a przekład jego podał Oppert w swej W ycieczce 
io riezopolamii. Napis ten opowiada o budowie jednego z mnogich kanałów
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Najważniejszy kamień przysłany r. 1800 do nuzeum  kompanii indyjskiej, od
krył John Harford. Obejmuje on dziesięć kolumn pisma charakterem archa
icznym, każda po 60 w ierszy. Napis w yryty w tafli z  czarnego bazaltu zna
cznego rozmiaru. Zanim odczytano napis,r dtugie upłynęły łata. Obejmuje 
szczegóły topograficzne o Babilonii. Niektóre ustępy nieodcyfrowane. Mniej 
liczne są pomniki następców Nabuchodonozora: pomniki Nabonida mówią .o kró
lach jego poprzednikach, lecz pismo jest nadwerężane, po większej części nie
czytelne. Z  Nabonidem ginio państwo Arrsyryjsko-chaldejskie. Cyrus zaj
muje Babilon, w yzw ala Izraelitów, powstaje nowa monart hija. Pomniki assy - 
ryjskie milczą o tej nowej erze należącej do cywilizacyi aryjeńskiej. Za A che- 
menidów dźwiga się Babilon kilka razy, lecz i upada coraz g?Cvaltowniej. I)a- 
ryjusz burzy mury, wieże, fortytikacyje; Xerx.es kończy dzieło zniszczenia. 
Persyja chyli się, Persopolis w gruzach, Babilon otwiera bramy Macedończy
kom jako wybawcom. Około r. 127 przed Chr. Babilon ostatecznie w ruinie, 
a wi 29 r. po Chr. za Kalignli zatracono wiedzę gdzie srało to miasto; prócz 
podania, ani śladu na ziemi. Dopiero w  r. 1585 kupiec Anglik Eldred zw ra
ca uwagę Europy na zwaliska Babilonu. W krótce Niemiec Rawolf oznacza 
ślady rozległości i położenia wielkiej stolicy. Odtąd w zrasta interes, pismo 
klinowe budzi uwagę, slw arza daty bistorycze dotąd nieznane, a obecnie 
pielgrzymi ciągną do Mezopotamii. Rieh, de Chesney, Layard, John T ay
lor, Łoflus i exnedyr;yja francuzka wytykają najmniejsze szczegóły i od
kopują pomniki. Ostatnie Jat 11 zdumiewające przyniosły owoce wr M e
zopotamii. Cały poczet pałaców babilońskich i Niniwy, królów', bóstw i s ta - 
ro-assyryjskiego kunsztu , kołossałnych statuy, p łaskorzeźb, mitologicznych 
przedstawień, wystąpiły na powierzchnię ziemi. W szystko to zasiane na
pisami na flisach, cegłach spoczywających pod ziemią przez półtrzecia ty
siąca lat. Część zdobyczy assyryjskich jest w  Paryżu i Londynie. C cze- 
ni wyjaśniają fragmenta zaginionej literatury. Muzeum brytnńskie wydaje 
texta kilkutysięcy napisów, a Rawłisson ogłasza ich przekłady. Najświeższe 
pismo klinowa kończy się z Nabonidem, najliczniejsze je st z  czasu Nabucho
donozora. Długa była kolej, którą szli uczeni, zanim po odczytaniu dwóch na
zw isk odczytali napisy całkowite, Trudności odczytów przyczyną w ażną jest 
i to, że kopije napisów winny być z całą dokładnością podawane, najmniejsza 
różnica położenia klinów jednego od drugiego, utrudnia możność zrozunrenia 
całości. Napisy klinowe ogłaszali różni i różni odczytywali. Schulz, a po 
nim M. Kiistner, znaleźli napisy jednego systemu (Journal asiafic, I ll-c ia se ry ja , 
vol. 9, 1810 r.: Memoire su r  le lac de Van et ses enm rons par M. Fr. Ed. 
Schulz, avec 8  planches& pochodziły one z zamku Van i jego okolic. Napis 
znaleziony przy Malatiyach, ogłoszony przez Miilbacha, oficera inzynieryi pru
skiej i Karola Ritlera (w jMonatsberichte iiber die Yerhandl. der geseltxch. f a r  
Erakunde, B erlin ,. 1810) i drugi napis z pod Palou (Layard A., Ninireh  
and  its remaintt, Londyn, 1819, t. II, przekład niemiecki M eissnera r. 1851), 
i tegoż: Inscriplitm* in  the cuneiform  charader frn m  assyrtan m onum ents  
(fol. str. 7 i), również podobne kliny podają. Do tegoż systematu zdaje się na
leżeć napis na pomniku Kelłachine, opisany przez Rawlissona ( Journal o f  the 
Royal Geoyraphie Society o f  London, tom X, i Karol Ritter: Die Erdkunde, 
tom IX, str. 1019— 25), a który Knnyków odlać kazał z g'p«u. Napisy te na
leżą do systemu pism klinowych, pżywanych w  miejscach odległych od siebie. 
W  r. 1818 ukazały się w  Paryżu dwie rozprawy nad napisem Yan, autorowie 
ieb dopatrywali w nim tablice genealogiczne królów Sauley ogłosił: R erher-
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ehes su r  1'ecriture cuneiformę assyrienne, lnscriplios de V an  (Paryż 18.13, 
str. 48, w 8 -ce , z tablicą). Tb maczy on V III napis nieszczęśliwego Schulza 
Zdaniem jego napis ten semityczny podaje listę nazw  geograficznych E . Hinks 
ogłosił także r 1848 pracę o napisach Yan  ( Journal of the Royal Asiatic S o -  
ciety, tomIX, n. XVIII*), tw ierdzi on, iż napisy: v ttn i MaUUiyach są pochodze
nia indo-europejskiego. Roku 1850 ukazało się dzieło w Pradze: Etude su r  
les inscriptions assyricnnrs de Persapolis H arnaaan Yan et Khorsabad par  
Philo.Tene Lu-zzato (str 214, w 8 -ce ). Gruppuje on rezultata badań ograni 
czających się na odczytaniu kilku imion własnych. Zdało mu się, że w yczy
tał coś o dynastyi królów (Juana Matianc i Armenii, nieznanych dotąd w histo- 
ry i. Po nim Grotenfeld Jerzy  B’ryd. najwięcej łożył starań. Jego dzieło: D ii 
Tribut Yerzeichnisse der Obelisken aus N im rud nebst Vorbemerkungen iiber 
den verschiedenen und  U rspruny Character der perstschen u n d  assyrischen  
K eiłschrifl und  Angaben iiber die batujlonische Current u n d  medische Schrift 
(w  4 -c e , str. 100 z 5 labl. Gottynga, 1852 r.) , rzuca niejakie światło na spo
sób czytania klinów, zw raca przytem uwagę na różnicę klinów assyryjskiej 
mowy, jako źródła wszelkiego pisma klinowego i pisma pochodnego perskiego 
klinowego, które jest najmłodszem ze wszystkich znanych i prawdopodobnie 
zaczyna się z epoką Kyrusa, którego nazwisko powtarza się w napisach. Od
czytuje kilka większych napisów wzmiankujących o Daęyjuszu, a kiore odczy
tanie zgadza się zupełnie z jednoczesnem odczytaniem tychże przez Itawlisso- 
na, lubo obadwnj uczeni nie w iedzieli wzajem o pracy owej. Tenże Groten
feld wydał w tym kierunku kilka w-ażnyoh rozpraw, jak: Anlage und  Zerstń- 
ru n g  derGebdunde z u  N im rud nach den A ngabenin L a ya n fa  Ninieeh  (w 4-ce, 
str. 48, Gottynga,,1851);; Nachtrdge g d  den Bemerhunge.n iiber ein N in ie ili-  
sches Thongcfdss (Giittynga, 1850, w 4--ce, str. 15); Remerhunger zu r  l n -  
schrift eines Thongefdsses m it ninim fischen Keilschrift (z  3 tabl. Gótlynga, 
1850 , w  4 -ce , str. 21); Erlauterung der Keilinschrifien bubyUmischen linr.k- 
sta ine m it einigen andern Zngaben  (z  1 tabl., Hanower, 1852, w  4 -ce , st. 31), 
które to dzieła są owocem studyjów pięćdziesięcioletnich. Już bowiem w r. 1802, 
za  przykładem professorów Tychsena w- Rostoku, biskupa Mińistera w Kopen
hadze i opata Lichtensteina w  Brunświku, odczytał klinowe pismo z Persopolia 
równocześnie, gdy Jul. Klaproth przysw ajał Niemcom dzieło Ilagera: Disserta- 
tion on the new łey discooeeed Babylonian Inscriptions. Ostatnie lata wyja
śniły w iele w  odczytywaniu klinów, lecz nie wydały stanowpzego pewnika. 
Mordtmann (w  Zeitschrift der deutsch moryenland. Gesellsehafl, tom VIII, 
str. 704— 5, z r. 1805), odczytuje napisy Yan. Tąż drogą szedł co Uinks, 
z  różnicą, iż nie sądzi, że napisy te  są arieńskie, przeciwnie, dopatruje w nich 
pierw iastki turanieńskie, a tylko niektóre arieńskie (w zględnie zaś armeńskie), 
z a ś  po największej częśći pierwiastki nieznanego pochodzenia; semityokiego 
pierwiastku nie dostrzegł wcale. Odczytywał te napisy równie Oppert i przy
znał trudność, nie w iedząc do którego języka odnieść znalezione charaktery. 
M ów i, iż odczytać się daje nazwisko A rgistera króla Aararantu (w  Korsnbad). 
Lerch, znający język  i kraj Kurdów, obznajmiony z badaniami Transkaukazyi 
i A zyi Mniejszej, zdaje sprawę z tych badań i zarazem odkryć Kiistnera (w B u l-  
letin de PAcademie Imperial, 1862, tom V ), lecz nie umie odczytać napisów. 
T ak  więc rezultaty są wahające się. Tam gdzie jedni znajdują texl zrozu
miały, drudzy przyznają, iz nic nie zrozumieli. Zwyczajna to kolej badań. 
T ak  samo bywało przy odczytywaniu hijeroglifów. Mimo trudności, I>adanij» 
nie ustają. Jeunym z najsławniejszych jest Juiijusz Oppert, który w r. b.
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otrzymał nagrodę akademii pary z ki ej za odfiz Hanie liw jśów  klinowych. W a -  
inem  jest jego dzieło: B lade* A&Mriennes! Inscriplions de Borsieppe relatioe 
d la resfauralion de la Tour de Lanyues par Nalmchodonozor (1862) Mówi 
tu o pracach uczonych francuzkiej wyprawy do Mezopotamii, o rezultatach ja 
kie osiągnął, odczytując pismo assyryjskie. Zdaniem jego, najdawniejszym cha
rakterem pisma w  tej stronie Azyi, było klinowe. To dzieli się na dwa głó
wne szczepy. Dawne perskie (aryjskie) i nieperskie (anaryjskie) Ostatnie 
ze  w zględu na pewne odmiany formy, rozsypało się na pięć mów, to jest: indo- 
skytyjskic, kazdoskytyjskie, suzianń-kie, staro-armeńskie i assyryjskie Z esta
w iw szy te pięć mów, obejmujących texfa klinowe aryjskie, systematyzuje pismo 
anaryjskie dokładniej według ich pociągów i rozróżnia onegoż siedm rodzajów 
głównych, a frzynas'cie ubocznych, jako to: 1. i )  hijeroglify, 11. 2) pismo h ije ra- 
tyczne, III. 3 ) staro-scytyjskie (klinowe niewykryte dotąd), 4 ) now o-scytyj- 
skie, IV. 5) staro-suzyjańskie, 6) iiowo-suzyjańskie, V. 7) staro-arm eńskie. 8 )n o - 
w o-arm eńskie, VI. 9 )  staro-assyryjskie, 10) now o-assyryjskie, VII. 1 1 ) s ta -  
ro-babilońskie, 12) nowo-babilońskie, 13) babilońskie demotyczne pismo. 
Bytu pisma staro-scyfyjskiego, lubo nie wyśledzonego, jak i staro-arm eńskie- 
go, dowodzi obrachunkiem astronomicznym, tak jak Leverrier obliczył byt pla
nety Neptuna. Pierwotny wynalazek nieperskiego klinowego pisma przypisuje 
dawno-pierwolnemu ludowi, to jest pra-Sóy(om” zyli ludom poprzednikom F in - 
nów, zaludniającym większą część lądu stałego. Oppert zarzuca Rawlissono- 
wi dowolnos'ć przypuszczeń, popadając sam w  takową. Zawczesnem zdaje 
się być klassyfikowanie klinów liicaryjskich, lecz korzystnem jest, iż próbuje 
taż drogą iść, jaką przed pięćdzięsięciu laty postępowano zwycięzko, śledząc 
napisc /  w  Persopolis. Upłynęło lat pięćdziesiąt, zanim pismo staro-perskie 
Odczytano dostatecznie, wątpliwości niewyjaśnione, są małoznaczące. Tyleż 
może upłynąć lat, zanim pismo klinowe nieperskie, czyli staro-assyryjskie 
z  wielką pewnością będzie zrozumialszem. Assyryjskie pismo scinityckie 
(spokrewnione z hebrejskićm, arabskiem i aramcickiem), w klorem napisy N ini- 
w y i Uabilonu są ujęte, i achaineńskie (staro-perskie), zatrudniają uwt(g’ę Opper- 
fa. Oppert w ybrał do przekładu i gram mat ycznej analizy pismo znalezione 
w  ruinach Birs-Nimrud, tćm osobliwe, iż w nićm jest mowa o odnowieniu bu
dowy wieży babilońskiej przez Nabuchodonozora. Być może, iż r.iektoie szcze
góły przekładu są mylne, ale całość je st prawdziwą, rezultat rachunku istotny, 
mimo że pojedyńczym pozycyjom można poczynić zarzuty. Nadewszystko 
rzecz pewna, iż mowa tych napisów jest rdzenia semityckiego, zatem zrozu
mianą być może za pomocą pierwiastków, mów hehrejskiej, syryjskiej, arabskiej 
etyjopskiej. Drugiem źródłem ułatwiającem, są słowa odczytane w napisach 

achamańskich w przekładzie staro-perskim; trzeciem pomocnem źródłem przy 
odczytywaniu staro-assyryjskiego pisma, jest nowo wynalezione assyryjskie 
syllabare i synonimica. W edług odczytania Opperta, odnowienie w ieży przez 
Nebukadnezara przypada w  epoce pomiędzy jego wstąpieniem na tron, a  w zię
ciem Jerozolimy, to jest 604 do 588 roku przed Jez. Chr. JS Berozusa w ia
domo, iż było jego słabością odnawianie starych świątyń W  wielu pismach, 
klinowych, mowa je st o zbudowaniu murów Babilonu przez niego Więcej 
o tych zajmujących odkryciach, zapełniających szczerbę w  historyi, j.tko też 
o klinowem piśmie czytać można w dziełach: J  Menant, Les ecritures cune, - 
fornes  (Paryż, 1860); Holzmann, Ueber d. zweile A r t d. achamenich Keilttchrift 
zeitschr. der inorgenlan. Gesellsch. (tom VIII); Rawlisson, T ha persian cunei-  
forn inseriplfon o f  B ehislun  (Londyn, 1846 w 8-ce); Botta, Memoire sur
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Pecrilure euneiforme assyrienne', tego*, M onum ent de \ in iv e  (Paryż, 1817, 
tom 5, folio, z 400 rycinami); Flefscher J. P ., \o te s  from  Niniceh  (Londyn. 
1850, tom 2); IVil. S. Vax, Ainiceh and Persopolis (Londyn, 1850, w  12-cc); 
Saveliew, (w  A r  chi e ftir  wissensch. kunde non R ussland, Berlin, 1862, 1 fol., 
str. 120— 125); L ec iw e  titlh a le  des hieroytyphes et des cuneifnrmes par au -  
teur de la dactylohogie (1853 ); Aolice n u r deux  inscriplions euneiformes de- 
coucertes par M. Kdslner dans PArmenie russe (le 8  A oul 1862); w Bulletin  
de VAcademie Jmper. des scinces deSt. Pelershoury (1862, tom VI, str. 482—  
438); Le Ruines d 'A n i (Petersburg, 1860— 61); Kopp Ulr. Fryd., Bilder und  
Schriften  der Yorzeil. M annheim  (1821, tom 2 -g i, str. 106, 151, 153. 151, 
278); J. Menant, tiabyione, sonhistoire d'appres les recenles decoucerles (w R e-  
cue Con/empor. 1863, zeszyt 1, i tamże r. 1859, Maj i Czerwiec o napisach 
assyryjskich), Ostatni, czytał w akademii napisów i sztuk pięknych w Paryżu 
dnia 6 Lutego 1862 r. rozprawę o napisie assyryjskim, znajdującym się w  L u
w rze, wyrytym na tablicy marmuru, obejmującym 62 w ierszy pisma charakty- 
rem archaicznym Babilonu. E.

filiÓ Ski, herb polski. Na tarczy herbowej świat okrągły, na nim krzyż , 
pod którym i przez środek przechodzą dwie klamry końcami na dół obrócone, 
jedna większa, druga mniejsza Używała go rodzina Klińskich w Kijowskiem 
w ojew ództw ie, w  Litw ie Ichnatowiezów i Okuniów. Z pierwszej, Daniel Klin— 
ski, mężny wojownik, który całe życie w obozach aż do śmierci przepędził, 
miał nagrobek w  Pawołoczy, z pomienionym herbem.

Klio, pierw sza z dziewięciu muz, czystych córek Jow isza i Mnemozyny, 
która mimo tego zapomniała się na chwilę i została matką, bo W enus zagnie
w ana na nią za uwagi czynione nad jej miłostkami z Adonisem, rozpaliła na
miętnością jej serce. Nazwa jej znaczy po grecku; stawię, rozsławiam , je s t 
ona muzą historyi, epopei a nawet ody; dwie ostatnie attrybucyjc dzieli z K al- 
lijopą. Imię jej nosi tytuł pierwszej księgi dziejów Ilerodota, który następne 
księgi oddaje pod opiekę ośmiu innych muz. Horacy w zyw a Klio w' pysznej 
odzie, gdzie m utchubrakuje na wysłowienie tryjumfów Augusta; daje on jej do 
ręki flet lub lirę, wedle unodobania tej córy pamięci. Na sarkofagu Kapitolu 
Klio umieszczona pomiędzy siostrzycami, sama jedna tylko trzyma w ręku zw i
tek; taką widzieć się też daje na malowidłach Herkulanum, gdy tablice są już 
attrybucyją Kallijopy. Zw itek znaczy powagę, dojrzałość; tablice natchnienie. 
Niekiedy na zwitku wyryte jest imię Tucydydesa. Posągi Klio trzymają 
niekiedy w  jednej ręce gitarę lub instrument do niej podobny i je jre  wynalaz
ku; w  drugiej pleclrum  czyli smyczek lub piórko. Podobnie jak jej siostrzycz
ce, ubierano ją  w tunikę żółtą o szerokich rękawach i spiętą pod szyją, bo czy
stość niepozwala nn odkrywać łona nakształt innych nimf. Laur którym ją  
uwieńczono i trąba jaką jej dano do ręki, są znacznie późniejszym od teogonii 
dodatkiem, w  którym to poemacie Hezyjod pierwszy podobno nadaje muzom 
miana. Na nagrobku etruskim, gdzie jo wyobrażono jak zabijają córki Pierusa, 
Klio nosi dyjadem o dwóch piórach (w pośrodku czoła i nad niem), jako alluzyję 
do skrzydeł syren, które muzy im obciąć miały, zw yciężyw szy śpiewami swe
mi; nadto ma na sobie prostą tunikę z małym płaszczykiem (amiculumj, bez rę
kawów opaską spiętym, i trzym a oburącz Pierydę, którą karci.

Klipingi, rodzaj drobnej monety, szelągi. Czacki (O Lit. i  Pol. prawach  
tom 1) pisze: „Kiedy dla króla szwedzkiego bito podłą srebrną monetę, a Z y
gmunt August nie miał pieniędzy na płacenie wojsku będącemu w Inflantach, zle
cił llinczy i Iberfeldowi, aby w zamku kircholmskim z 20,000 grzyw ien wyb:li
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Mit zaołate wojsku bilonowe pieniądze w  szeląga i dwn szelągach. W ym o
wnie król w  Uniwersale 1570 r. usprawiedliwia takową potrzebę. Te szelągi 
nazyw a Ktipingami, 36 kiipingów, wartości 6 groszy litewskich wyrównać 
miały. Jak wiele wybito tych pieniędzy, nie jest mi wiadomo. O biciu tej 
monety i płaceniu nią wojsku, świadczą listy Chodkiewicza. Pamiętani, że 
czytałem jedno zapewnienie zapłaty klipingami. Klipingi, o których Jacobcus 
in  musev> Banico  obszernie mówi, a Kauiesz Huitfeld w historyi duńskiej nad
mienia, były bilonowe pieniądze, a czasem czworogranne. W  Dyacyjonarzu  
uniw ersalnym , Klipingi, mając znaczenie oblężonych miast pieniędzy, które 
w  czasie obłożenia mają kurs i dla swojej rzadkości w  gabinetach medalów 
znajdują osobny przedział. W reszcie, toż samo znaczenie dawał Zygm unt 
August, kiedy w Uniwersale swym obiecał, ponoszącym szkodę z brania kii— 
pingów, nagrodę”.

Slippe, moneta konczasfa, srebrna lub złota, zw ykle przycinana nożycami 
i zważona, a więc nie bita i zaopatrzona tylko w  małe stempelki w  środku i po 
rogach. Monety takie używane były w  razach nagłej potrzeby, jak np. w  mia
stach oblężonych. Niekiedy bywały one z kruszców zw yczajnych, żelaza,
miedzi i t. p.

Elippentlialer, srebrna moneta w S/.lasku, w ażąca około r. 1620 dwa łuty, 
lubo z powodu zmniejszonej wówczas wewnętrznej wartości monet wydawana 
za  sześć talarów. F. U. L.

Klipper czyli Clipper, rodzaj kupieckich statków amerykańskich, szczegól
nej konsfrukcyi, żeglujących z wielką szybkością. Dziób ich czyli przodek 
niezmiernie spiczasty, ztąd tez ich nazw a (7o clip, w yraz angielski, znaczy:
przerzynać). F. H. L .

EliSOWiCZ (W awrzyniec), uczony pijar, urodził się w  W arszaw ie 1701 r. 
W stąpiw szy do zgromadzenia pijarsKiego, uczył po rozmaitych kollegijach poe- 
zyi, retorykij>rfilozofii i teologii. W  końcu był rektorem w  Łowiczu, gdzie 
umarł d. 18 Lutego 1764 r. W ydał z druku: 1 ) Sum m arius Jndicii regu-  
laris ex  canonibus praecipue decrn/alibus firegorii IX  cimfirmafits cui adjecli 
est directorium oisilaliomim a nostris prooincalibus instilu tuso lilarum  (W ar
szaw a, 1744, w  8-cc); 2 ) Kazania miewane podczas Irybunaht W Radomiu 
(W arszaw a, 1745, in-folio); 3 ) Theses theologiae (tam e, 1746); 4 )  K azania
0 Męce Pańskiej (tamże, 1748, w  4 -ce ). F. M. S.

Elistera (z greckiego K fgster), ob. Lewatywa.
Klistneaes, syn Megaklesa, głowa Alkmeonidów w  Atenach, po upadku ty 

rana Ilippijasza w 510 r. przed nagodzeniem Jezusa Chrystusa, stanął na czele
stronnictwa demokratycznego, zniósł dawniejszy podział rodowy (ob Demosj
1 zaprowadził podobno ostracyzm (ob.). W ygnany z  Aten w raz z swymi 
stronnikami przezlzagorosa, głowę arystokratów, przy pomocy Spartańczyków 
powrócił przecież już w 508 r,, przed Chrystusem. Porównaj: Ueber des 
A theners Ktisthenes Slaalsoeranderung , uczone dzieło Vomel’a (F rankfurt, 
1 8 3 8 ). F . H . L .

E l5SZa, tablica metalowa, będąca kopiją drzeworytu, lub innego przedmiotu, 
służącą do odbijania rycin, ob. Kliszow anie.

E lis z e w s k i  (Piotr), sławny lekarz w  Lublinie, w  czasach panowania króla 
Zygmunta III. W spółcześni umiejętność jego wysoką chwalą; w ielką też miał 
praktykę, powoływany na dwory najznakomitszych panów polskich.

E lisz ń w  lub EliSÓW, wieś prywatna w  gub. Radomskiej, pow. Stopnickim, 
nad rzeką Nidą, pamiętna bitwą stoczoną na rozległych tutejszych polach
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dnia 19 Lipoa 1702 r., pomiędzy wojskami szwedzkiemi Karola XII, popiera
jącego sprawę Stanisława Leszczyńskiego, przeciwko Augustowi II, dobijające
mu się o tron polski. W  bitwie tej brało udział 20,000 Szwedów, Sasów zaś 
było 15,000 i do 700 szlachty polskiej w raz z wojskiem koronnem pod Hiero
nimem Lubomirskim, hetmanem wielkim koronnym. August II rozerwane swoje, 
szyki po trzykroć zgromadzał i nacierał; po trzykroć też odparty został. Oba 
królowie mężni i waleczni, długo sobie wzajemnie wydzierali zw ycięztw o,lecz 
Szwedom stateczniej szczęście posłużyło. Polacy niekorzystnie postawieni, 
w cale nie byli czynni, w reszcie ustępować poczęli bardziej z niedowierzania 
Sasom, a niżeli mocą przymuszeni. Legło Sasów przeszło 2,000 i generał 
M arw itz, pojmano zaś 1,700; kassa, znaczne zapasy ży wności, sprzęty obozo
w e i 18 dział, nie mogąc być uprowadzone przez biota i trzęsawiska, zwycięz
com się dostały, jakoteż i 200 kobiet, powiększaj części żony wojskowych sa
skich. Strata Szwedów wynosiła 1,200 ludzi, tak rannych jak zabitych, mię
dzy ostatnimi w aleczny i cnotliwy książę Holsztyński na Gottorpie, szw agier 
królewski. Dotąd jeszcze pod Kliszowem znajdują kule, bagnety i inne ślady 
tej bitwy, w  klóre to pamiątki sadzawka jedna szczególniej obfituje. Dziedzic 
hr. Lanckoroński zachował stół, przy którym Karol X II ze swoimi generałami 
obiadował.

K liszowanie, nazyw a się postępowanie, którego używ ają dla otrzyma
nia łatwym sposobem tablic drukarskich lub form zagłębionych z rytych zagłę
bionych lub wypukłych robót. Tego postępowania trzymano się od dawnych 
już czasów, dla pomnożenia tablic drukarskich rytych na drzewi.ęy obecnie 
ono znajduje obszerne zastosowanie w wydawnictwie dzieł iiiustrowanych. 
Tym też sposobem postępują przy kopijowaniu monet, medali i t. p. Postępo
w anie przy kliszowaniu drzeworytów jest następujące. Stapia się mieszaninę 
czterech części ołowiu i jednej części cyny i pozostawia się ją  do ostudzenia 
w  tym stopniu, iżby nie udzielała papierowi barwy brunatnej, następnie wylewa 
się do skrzynki płaskiej, dostatecznie obszernej, grubo na l ł/2 do 2 '/2 I'11''? 
w  chwili zaś kiedy tężeć zaczyna, wkłada się w  nią szybko tablica drewniana, 
na której przygotowano rycinę i mocno przyciska. Po oziębieniu i odjęciu ta
blicy drewnianej, otrzymuje się tym sposobem najdokładniejszy odcisk tej osta- 
'niej, przedstawiający wypukłości jej w  zagłębieniach i zagłębienia wypukłemi, 
zw any matrycą. Odcisk taki służy za formę dla klisz, któreby chciano otrzy
mać tym samym sposobem, z tą  tylko różnicą, że zamiast massy poprzednio 
wspomnianej, używa się zwyczajnego alijażu drukarskiego, składającego się 
z ołowiu i antymonu. P rzy  dostatecznej baczności w postępowaniu, łatwo i bez 
uszkodzenia daje się odjąć drzeworyt od matrycy i matryca od kliszy, lecz dla 
zapobieżenia uszkodzeniu odejmowanego przedmiotu, najlepiej jest powlec jego 
powierzchnię delikatną w arstewką proszku kolkotaru rozrobionego w wodzie; 
przy użyciu matrycy ołowianej, powlekanie rzeczone nie jest potrzebne, gdyz 
tw orząca się na jej powierzchni warstewka tlenku ołowiu dostatecznie zapo
biega przyleganiu massy z nią w zetknięciu będącej. Oprócz alijażu drukar
skiego są jeszcze inne alijaze zdatne do przygotowywania klisz, jeżeli tylko 
p rzy  przejściu ze  stanu płynnego do stałego można upatrzyć chwilę, w której, 
odbicie się daje uskutecznić. / ;  pomiędzy wielu należy do takich łatwo to - 
pliwy metal d’A rcet’a, składający się z 2 części bizmutu, 1 części cyny i l  oło
wiu, albo z 8 części bizmutu, 5 części ołowiu i 3 cyny, które już w tempera
tu rze wody wrzącej z sobą się stapiają; przyczem na to zwrócić należy uwagę, 
ze  aJijsż po kilkakrotnem przetopieniu zmienia się w swoich własnościach
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7> przyczyny rozmaitej zdolności utleniania się melali do składu jego wchodzą
cej, pociągającej za sofią zmiano stosunku, w jakim też metale są z  sobą stopio
ne. Metalu d’Arcet;a tudzież alijażu z 1 cz. cyny, 1 cz. antymonu i 2 cz. biz
mutu używano szczególniej do przygotowania medali, popiersi i innych płasko
rzeźb, któremi w  ostatnie h^ezaśaćh ozdabiano tabakierki i inne przedmioty 
zbytkowe. Kbyteczncm zdaje się wspominftć*łlże zamiast matryc tym sposo
bem otrzymanych, można używać rylca na stali, mosiądzu i f. p D’A rcet do 
tego celu używał także matryc z gipsu, siarki i laku zwyczajnego, lecz przy 
użyciu tych ciał, pomimo przezorności w postępowaniu, model zwykle ulega u sz 
kodzeniu, czyniącemu go niezdatnym na przyszłość. Oprócz powyższych za
stosowań, klisze dla pośpiechu ażytemi zostały do przygotowania assygnat pod
czas rewolucyi francuzkiej; jako też wydania stereotypowe Didot’a uskutecznia
ne były za pomocą klisz zdjętych z kolumn złożonych. Odłączanie od siebie 
tablic kliszowych uskuteczniają za pomocą odbijania przez uderzenie, p rzy - 
czem nie można było ani należytego kierunku, ani natężenia uderzenia zape- 
wnić} a przez to często tablice pękały. Zbudowano więc rozmaite machiny ku 
temu celowi służące, za pomocą których unika się niedogodności w spo- 
mnionych.

K lis z o w a n ie  znanem jest oddawna w  drukarstwie. Jeszcze Piotr Szefler 
próbował rozpowszechniać wycięcia form odlewami. W szelkie ozdoby stron
nic, jak  winiety i p. odtłaczano w  metalu, zastępując niem drzewo. Kli
szowanie w gisersfwie, znaczy zanurzenie formy (wyrżniętej w twardym m a- 
teryjale zazw yczaj w stali) w rostopionym ołowiu, celem uzyskania odlewu. 
Klisze podobne bywały już w XVI wieku, tak jak  są dzisiaj, przedmiotem za 
miany I u d  sprzedaży. W  połowie XVI stulecia Bazyleja była głównym placem 
targowym, tak jak nim dziś nim jest Paryż lab Berlin. ^Niderlandy odznaczały 
się najdawniej dobrocią form, nad któremi pracowali prawdziwi artyści. N aj
dawniejsze dzieła mające kliszowe odbicia są: R udim entum  nomciorum  (L u -  
beka, 1475 r .) ; Biblija (Lubeka, 1494 r.) ; Barbarossa  (Strasburg, 1515 r .) ; 
Die Cr onyche ran Holland! (Leyda, 1517); Pasoionael (Lubeka, 1507); H ug  
Schappler (S trasburg i 1517); Der Hitler von Sachsenheim  (W ornuhs, 1538); 
Thucydides (1538); i wydanie Biblii przez Kobergera. Nowszemi czasy kli
szowanie bywa w użyciu często, mianowicie we Francyi i Anglii. M niejsze 
drzeworyty bywają kopijowane w  metalu kliszowaniem, zaś w iększe odlewa
niem w edług nowego sposobu stereotypów. Anglik Applegath wynalazł nową 
maszynę do kliszowania w  r. 1835 zaś ulepszył ją  stanowczo Pfnorr w  Darrn- 
stadzie. Opisuje ją dokładnie Leo Bergmann w  M eyers Journal (1838 r.) .

Klitemnestra, córka Tyndara króla Sparty i Ledy, córki TestyjuśZa króia 
Pleuronu, była siostrą Heleny, Kastora i PoIluxa, a żoną Agamemnona. Król ów  
nad królami, mówi Homer, pojął ją  w  całej krasie młodości (co zbija tw ierdze
nie Eurypidesa, Pauzanyjasza i Oyjodora Sycylijskiego, jakoby Klitemnestra połą
czoną była pierwszym związkiem z Tantalem królem Lydyi, z którym miała 
mieć syna). Erypides bowiem mówi w  jednej ze swych tragedyi, że Agamemnon 
po zabiciu ojca i syna uprowadził Klitemnestrę, która wdową zostawszy przez 
zbrodnię, pod tak krwawemi znakami w eszła do łoża potomka Atreuszowego. 
Myt’osłaniający czasy bohaterskie powiada, że władczyni ta powstała z jednego 
z jajek, jakie zniosła Leda po przypuszczeniu do siebie Jow isza w  postaci ła 
będzia, Cud ten nieznanym się być zdaje Homerowi, bo o nim nigdzie nie 
wspomina; mówi tylko, że Heleua z w ieży, pod którą przeciągała cała aftmja 
Greków, nie widziała braci Kastora i Po!Iuxa, którzy zapewne już nie żyli. F da—
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jąo się w pochód na oblężenie Troi, Agamcmnon oddal swój tron i młodą mał
żonkę pod straż Egistesa, który był owocem nierządu Tyjestesa z własną córką 
Pelopeją i wrogiem domu Atrydów. Napróżno brat Menelausa pozostawił 
przy boku Klitemnestry w ieszcza, któryby wzniosłem pieniem przypominając jej 
obowiązki, nie dał upaść; cudzołóztwo dokonanćm zostało, a namiętność ku E g i-  
stesowi tyle była publiczną że podobno z  nim pod same mury Troi podeszła, 
by urągać zdradzonemu małżonkowi. Kochankowie zamordowaniem wieszcza 
poprzedzili morderstwo samego Agamemnona. Slraż postawiona u brzegów 
morskich przez Egistesa, dała w reszcie znać o przybyciu króla A rgos. K li- 
temnestra zmyślonemi umizgami uśpiła podejrzenia męża, by go tem łacniej 
zabić. W edle Homera morderstwo to było dokonanćm nad zatoką Lakonii, 
w  pałacu Egistesa, w  czasie uczty; tragicy greccy chcą je  mieć spełnionem 
w  M ycenach, w  samymże pałacu Agamemnona. Eschylus powiada, że zd ra j- 
czyni przy wyjściu jego z kąpieli uwikłała go w podaną mu tunikę zamkniętą 
u góry; podczas gdy się z niej wydobyć usiłował, powaliła go kilku razami 
sztyletu, przy pomocy przywołanego Egistesa; tragik owe wzniosłe mu wtenczas 
w  usta kłdazie słowa: „Bogowie, jeszczeż  więc ciosy!” Działo się to w r. 1183 
przed nar: Chr. Po zabiciu nadto Kassandry i dzieci jej ze zw ycięzcą spło
dzonych, po wydaniu właswej córki E lektry za^ezłowieka gminu, by nie miała 
powodów obawiać się jogo ambieyi, poślubiła Egistesa, w łożywszy me koronę 
na głowę. Tymczasem syn jej Orestes, którego miała za umarłego, a którego 
E lektra ukryła na dworze Strofiusa króla Focydy, cichaczem przybył z  Pylade- 
sem do Argos i zaczaiw szy się. w świątyni Apollina, rzucił się na Egistesa, któ
rego przebił u stóp ołtarza. W  Ceforach Eschylusa, Klitemnestra nad sk rw a- 
wionem ciałem Egistesa napróżno ukazuje Orestesowi łapo które go karmiło; po 
krótkim dyjalogu Orest zadaje jej cios mówiąc: „W ystępną będąc mężobójstwa, 
przez ojcobójstwo g i n i e s z . Ż y ł a  lat siedm po zabiciu Agamemnona, którego 
grób widziano jeszcze w  Argos za czasów Pauzennijasza. Co do ciał Egiste
sa i Klitemnestry, te pochowano bez należnej im czci po za murami miasta. 
Sofokles robi ją  matką pięciorga dzieci z Agamemnona, to jest syna Orestesa 
i czterech córek: Ifigenii, E lekry Iflanassy i Chryzotemis.

Ilitoris ( Clitoris, z  greckiego: kleilorizein, łechtać), ob. Łechtaczka.
Dr. A . P rz.

Eli Wij a, po niemiecku Klece czyli Clece, księstwo należące niegdyś do 
okręgu W estfalskiego, rozległe na 40 mil □  z 100,000 mieszkańców, kraik 
nader żyzny, dostało się po wygaśnięciu linii męzkiej hrabiów Kleve prawem 
spadku na hrabiów von der Mark w  r. 1368 i na koneylium w  Konstancyi 
r. 1416 wyniesione zostało do godności księstwa. Książe Kliwii Jan III, któ
ry  nastąpił po ojcu w  r. 1521, połączył był już w  r. 1511 Kliwiję z krajami 
pozostałemi po księciu Julichu, Bergu i hr. Ravensbergu, z którego jedynaczką 
M aryją się ożenił. Po wygaśnięciu linii książęcej na osobie Jana Wilhelma 
w  r. 1609, rozdzielono je  znowu między dwóch spadkobierców: Brandebnrg- 
skiego i Pfalz-Neuburgskiogo, przyczem dostała się Brandeburgowi Kliwija, 
M ark i Ravensberg\ P rzy  zawarciu pokoju w  Luneville odstąpiły Prusy 
Francyi część zachodnią Kliwii po za Renem, którą wcielono do departamentu 
Roer; zaś w  r. 1805 część wschodnią Kliwii z tej strony Renu, którą z wyjąt
kiem W ezel’u, który pozostał przy Francyi, odstąpiono nowoutworzonemu 
w  r. 1306 księstwu Berg. Po upadku Napoleona, księstwo Kleve z wyjątkiem 
cząstek po naa Mozą i kilku miejsc północnych oddanych Holiandyi, wcielone 
zostało do pruskiej regencyi Dusseldorfu.— K/rne) niegdyś stolica prowincyi
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dziś powiatu, Iezy nad rzeczką Kermisdal, na kraw ędzi w zgórz lesistych, 
otaczających piękną i żyzną dolinę nadreńską; pagórki, doliny i łąki ku połu- 
dnio-zachodowi zamieniono na milę długości w  przepyszne parki i zakłady 
ogrodowe. O pól mili ku południowi wzniesiono żelazny pomnik księciu J a 
nowi M aurycemu N assau-Siegen, w latach lfa‘50— 79 rządcy Kliwii i zało
życielowi tych ogrodów. W  częściach zachodnich, upiększonych przez sztu
kę, ukazują się terrassy, wodotryski i wodospady. Od r. 1848 źródło mineral
ne wody żelaznej na nowo zostało urządzone w raz z nowym krużgankiem, 
a  w  r. 1847 zaprowadzono łaźnie, niemniej zakład wód mineralnych sztu
cznych. Miasto zbudowane w  smaku hollenderskim na trzech wzgórzach, 
Kirchberg. Schlossberg i Iłeideberg, dzieli się na w yższe i niższe, liczy do 9,000 
ludności, ma 2 katol.r 2 ewangel kościoły, kaplicę menoniiow, synagogę, sąd 
powiatowy, gimnnzyjum. Od r. 1848 połączone je st spławnym kanałem z R e
nem, o dobre poł mili odległym; handel i przemysł jednak molo tu znaczący. 
iV kościele głównym katolickim są groby wielu książąt. Godne widzenia: 

zamek Schwanenburg z rozległym widokiem, ogrody zamkowe przy P rinzen- 
hof (księżnej W ahleck), niemniej pracownia i ogrody m alarza krajobrazów 
Koekkoek’a. Porównaj Velsena: Die Slatii Kleoe (Kleve, 184fi).

K liz e o m e tr  cCliseomelrum. z  greckiego: klisis, pochyłość i metron, m iara), 
miednicomierz, narzędzie przeznaczone do wymierzania miednicy. Ku w y
mierzaniu miednicy od zew nątrz, z narzędzi w  tym celu podanych, jeden tylko 
miednicomierz (Compaf d'epaisseur)  Baudelocque’a r.ś uwagę zasługuje, cho
ciaż i w  tym razie wypadek dochodzenia wy ml arów miednicy zaw sze jest 
niepewny i niedostateczny; bo jakże za pomocą (ego narzędzia odkryć można 
zwożenie miednicy, pochodzące z ogólnego zgrubienia kości? jak  poznać w y
rosły kostne lub mięsne uszczuplające wymiary w ew nętrzne miednicy? Ku w y
mierzaniu miednicy od w ew nątrz bardzo w iele mamy narzędzi, mało jednak 
w  oraktyce mają zastosowania i w większej liczbie przypadków wcale użyć 
się nie dają. Najużywańszym jest miednicomierz Steina starszego i Van I leu -  
weia więcej nieco skomplikowany. W ym ierzanie miednicy od w ew nątrz za 
pomocą ręki ma pierwszeństwo nad narzędziami pod wielu względami i stano
w i podobno najlepszy klizeometr, mniej bowiem przykrem jest dla kobiety, 
a dopełnione z należytą uw agą i w praw ą przedstawia nam wypadki najczęściej 
wystarczające. Dr. A .  P r s .

K lo a k a  (po łacienic Cloaca, z  greckiego: khj%o, myję, czyszczę), pod tym 
wyrazem rozumieli starożytni wodociąg podziemny, do którego zbierały się 
wody i nieczystości pochodzące z  ulicy lub domu. W yraz  ten w  naszym 
języku yzywą się na oznaczenie miejsc, w  kiórych zbierają się odchody ludz
kie, które częściej zwane bywają wychodkami (ob.); kanały zaś odprowadza
jące  wody ulic i nieczystości, zwane są ściekami (ob.). Nie ma zupełnej pe
wności kiedy kloaki rzymskie zostały zbudowane, powszechnie przypisują za - 
załozenie ich Tarkwinijuszowi Starszemu. Tym kloakom przypisać należy, 
że  bruk na ulicach Rzymu zaw sze był suchy, a mieszkańcy jego nie doznawali 
nieprzyjem nej woni, jaka w wielu minstTwih tak dotkliwie uczuć się daje. Klo
aka w ielka ( cloaca m axim u)  uirzymuje się dotąd i budową swoją w zbudza 
podziw lenie. Je st ona zbudowana z kamieni ociosanych i przykryła sklepieniem, 
którego zworniki są ułożone trzema warstwami, dla uczynienia go trwaisżem , 
i wytrzymalszćm na działanie ciężarów ulicami przewożonych; szerokość jej 
wewnętrzna wynosi 4 ,5  metra (przeszło stóp 15). W  ścianach znajdują się 
podstawy kamienne, służące za  podpory dla rur przeprowadzających wody do
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fontann. Kloaki rzymskie słusznie policzone zostaty do budowli najgodniej
szych podziwienia w odwiecznem mieście. Dyjonizy z Ualikarnasu oświadcza, 
źe trzy  rzeczy  dały mu poznać wielkość ' Rzymu: drogi, wodociągi i kloaki. 
Kassyjodor (żyjący około 470 r.) oświadcza, że nie można zwiedzać kloak rzym
skich bez podziewiania ogromu prac dokonanych. Nadzór nad temi budowlami 
byl jak  się zdaje powierzony początkowo cenzorom, później cdylom aż do ce
sarzy , którzy doaego ustanowili oddzielnych urzędników, zwanych curatores 
cloacarum, jako o tćm przekonywa starożyty napis. Czcili też Rzymianie bó
stwo szczególne, zw ane Kloacyną (ob. Cloacina) , które opiekowało się temi 
budowlami.

■Uoalia. Tak się nazyw a w  historyi naturalnej jama, do klorej otwiera się 
pośrodku odbytnica (intestinum reclum), po bokach przewody moczowe u pta
k i vV i gadów, tudzież jajowody samic albo przewody nasieniowe u samców 
tych zw ierząt. Dawniej mniemano, że kał i mocz nagromadzają się w tej j a 
mie i dopiero później zostają wyrzucone; przekonano się, żo w chwili w y
rzucania kału i moczu odbytnica i przewody moczowe ujściami swemi zbliżają 
się do otworu kloaki i że tem samem ciała z nich oddzielające się w kloace 
nie zatrzym ują się.

K loc, tak nazyw ają kawał drzew a przywiązanego na szyję psu, aby z tym 
ciężarem nie był w  stanie biedź w  pole bez Strzelca. Takie klocki okrągłe do 
dwóch slóp długie, 2— 3 cali grube, zaw ieszają na szyi psom także wiejskim 
i pasterskim w cznsie letnim, podług przepisów policyi leśnej, ażeby młodej 
nie w ygubiały zw ierzyny.

K loc, K ło d a , sztuka drzew a nieobrobiona, kilka łokci długa, lecz znacznej 
grubości. Kloc do tarcia, tram na deski lub bale.

KlOCki, jest zwyczaj dawny w naszym kraju, że w  Środę popielcową pannom 
i młodzieńcom czyli kawalerom, co w  upłynione zapusty przed Popielcem nie 
poszły za mąż lub się nie pożenili, przypinają klocki z drzewa. Miejsce ich 
często zastępują teraz indycze lub kacze nogi, albo skorupy z jaj. K . W i. W.

K lo d o w e u s z  I (Cloms, Chlodiciff, Ludw ik) ,  założyciel monarchii francus
kiej, z dynastyi M erowingów, syn Chilperyka i Bazyny, urodzony około ro
ku 466 po nar. J . Chr., obwołany królem Franków Balijskich w 481 r Bur- 
gundczycy pod Gundebaldem i Godegezylein byli wówczas panami kraju po
między W y;,sza Ligierą, Helwecyją zachodnią i prowincyjami prowansałskiemi 
na północ Durancyi. W isygoci pod Alarykicm II zajmowali całą prawie A kw i- 
taniję i kraje przyległe aż po za Pireneje. Starodawne plemię kimryjskie, I 
niepodległe w Bretonii, mężnie broniło swych grani#; Rypuarowie nakoniec 
w  spokoju posiadali grunta na zachód Soiśsonsp pod pozornem zwierzchnic
twem patrycyjusza w temże mieście, Syjagryjusza. W  pbśrodka między 
wszystkimi tymi zdobywcami ciągnęły się pozostałe prowineyje Gallii, jęczą
ce pod oSHtnienu szczątkami panowania rzymskiego, a do tego kraju, przez 
barbarzyńców jeszcze niezajętego, w targnął Klodoweusz. Zanim to jednakże 
zdołał uczynić, musiał przedrzeć się poprzednio przez rozmaite pokolenia 
Franków, od blisko pół wieku po obu brzegach Itenu osiadłe. Nie zużywał 
sił swoich na podbicie ich, lecz wolał armiję swoją niemi powiększać, jakoż 
do pochodu swego przyłączył Regnakaryjusza, K araryka i Sicgbcrfa, księcia 
K olor' , gdzie w skutek tego przymierza armija frankońska przeszła swobodnie 
przez Ren. Ztąd Klodoweusz zapuścił się w Ardenny i potem w ysunął w  pro- 
w incyje rzymskie. P ierw szą jego zdobyczą i pierwszem miejscem wypoczyn
ku  było miasto Soissons, stolica Syjagryjusza; poczem Aurelijana, szlachetnego
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Gallo-Rzymianina, w ysiał do Gundefiaiua, z  żądaniem siostrzenicy j< o K lo- 
tyldy w  małżeństwo. Król burgundzki, przestraszony, że śmiały ten zdobywca 
stara się o rękę młodej księżniczki, której zabił był ojca, niechęlnie zezw olił 
na jej odjazd, a szlachetna Burgundka, zostawszy królową Franków, użyła ca
łego swego wpływu, żeby króla barbarzyńskiego nawrócić na wiarę katolicką. 
Dowodziła mu, że Bóg chrześcijański użj vva go za  narzędzie kary  dla narodów 
aryjańskich; w skazyw ała korzyści, jakie nada mu przymierze z duchowień
stwem katolickicm, gdy w Gańii zechce trwałe ustanowić panowanie; dawała 
mu w reszcie do zrozumienia, że Kłodoweusz poganin pozostanie zaw sze tylko 
barbarzyńcein i wrogiem w oczach ludności rzymskiej, gdy tymczasem K lo- 
doweusz katolik będzie zbaw cą tych ludów, uciskanych przez obcych Herety
ków. M owy te natrafiły w sercu Klodoweusza na bujną rolę i wydały swć 
owoc, ale tymczasem droga, którą Frankowie weszli byli do Gallii, pozostała 
otwartą dla innych także barbarzyńców północy, jakoż potężne wojsko A le- 
manów i Swewów wkroczyło tą drogą około r. 495, równie jak Frankowie 
przeszło pod Kołoniją przez Ren i chciało Klodoweuszowi odebrać szybkie je 
go zdobycze. Nieprzyjaciałskie armije spotkały się pod Tolpine czyłi Zulpick, . 
w  księstwie Julich, a gdy wśród najgorętszego w rzenia bitwy Kłodoweusz 
uczynił ślub, że zostanie chrześcijaninem, szczęście, które już zdawało się go 
opuszczać, zwróciło się znowu na jego stronę. Pobici Alemannowie cofnęli 
się za Ren, a odtąd Gallija pozostała w  ręku Franków. Kłodoweusz ścigał 
armiję zwyciężoną z tamtej strony Renu i Menu, aż do podnóża Alp Retyckich, 
a  cały kraj pomiędzy Menom, Dunajem,*! górami Czeskiemi i Tyrolem był na
grodą jednej w ygranej bitwy. Za powrotem króla, Klotylda (św .) i biskup R e
mi oczekiwali go w Reims, by mu przypomnieć spełnienie ślubu. Kłodowe
usz zwołał swoich Franków, oświadczył im zamiar przyjęcia chrztu i zapy
tał ich, czyli i oni zechcą dzikich swoich bałwanów pomicniać na Boga św ią
tyń rzymskich. Naród przyjął tę wiadomość z jednoglośnemi okrzykami ra 
dości, a odtąd plemię franko1 skio stało się jedną z najsilniejszych podpór 
Kościoła. Chcąc dobrze zrozumieć ważność tego wypadku, pamiętać nale
ży na ówczesny stan umysłowy Galłii. Cesarstwo RzymskiejSchroniło się b y 
ło na Wschód; Gallija, równie jak Hiszpanija i inne prosvincyje zachodnie, po
zbawione pomocy rzymskiej, a skutkiem rzymskiego system atu w ładzy p ro - 
konsularnej, pozbawione także własnych sil zbrojnych, po upadku stolicy 
stały otworem dla każdego zdobywcy; tylko że społeczność cywilizowana nie 
upada zaraz od pierwszego ciosu nicprzyjąciół. W  obec nieokrzesanej siły 
barbarzyńskich wojowników, wykształcone, wymowne, giętkie i religijne spo
łeczeństwo rzymskie ostało się przy życiu i rozpoczęło walkę umysłową prze
ciw  zbrojnym hordom pół iocy Bez wątpienia społeczeństwu temu nie wiele 
na tem zależało, które z  obcych plemion się nad niem rozpostrze, byleby tylko, 
przyw łaszczając sobie ziemię i władzę, nie krępowało go w swobodzie w yzna
nia i myśli. Inaczej postępowali sobie w Gal'ii W isygoci i Burgundczykowie, 
k tórzy zaledw ie osiadlszy na swoich zdobyczach, wdawali się w  spory filozofi
czne, przyjęli herezyje aryjanów i prześladowali wiernych Kościołowi katoli
ckiemu. To spowodowało ich upadek, bo zaledwie biskupi katoliccy we wscho
dniej i południowej Gallii dowiedzieli się, że król Franków  przeszedł na ich 
wyznanie, gdy użyli całego swego -wpływu na powiększenie jego podbojów, tak 
iż Kłodoweusz opuszczając Reims, wszystkie drogi juz zastał utorowane. A rm o- > 
r y Łanie zoslali pokonani, Gundebald w swych granicach ścieśniony, Akwutanija 
pomimo klęski pod Carcassonne zdobyta i przyłączona do krajów Klodoweusza;
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wszystko to dowodzi, że opór stawiany Frankom przez Gallo-Rzymian nie był 
już prawie żaden i że nąigroźniejszemi ich wrogami, bo rywalami w dążeniu 
do monarchii, były plemiona germańskie. Po dwukrotnem pobiciu Gundebalda, 
Klodoweusz zwrócił więc swój oręż na W isygotów  pod Alarykiem, wspieranych 
przez Teoderyka, a ludność Gollii chętny w tej wojnie przyjęła udział. W y
nagradzając duchowieństwo za taką pomoc, Klodoweusz na górze ś, Genowefy 
(m ons Lulelius] rozpoczął bazylikę pod wezwaniem SS. P ijtra  i Pawła. Po 
w ygranej bitwie pod Vouille, ( /.  507), która stanowczo władzę oddała w ręce 
Franków', Klodoweusz, zamiast ukarać śmiercią przy wódzców nieprzyjacielskich, 
zamordować owszem kazał najcelniejszych z własnego stronnictwa, jak np. 
Siegberta, króla Kolonii i syna jego Kloderyka; Kararyka, równio;’ wodza je 
dnego z pokoleń frankońskich; Regnakara, (Uwodzącego w  Cambray i brata je 
go Rikara; Rejnera, króla w Mons i wielu innych. Z  Gallo-Rzymiau stracony 
został jeden tył ko Syjagryjusz w  Soissons. Powodem tyeh okrucieństw były ' 
gorzkie doświadczenia w  bitwie pod Tolbiak, a poprzednio jeszcze (491 r.) 
wkroczenie do Gallii króla turyngskiego Razina, oraz i la okoliczność, że nie 
potrzebował się już obawiać uległych zwyciężonych, gdy fymczasein główni 
książęta jemu podwładni mogliby kiedykolwiek chcieć z nim współzawodniczyć, 
on zaś, opierający się najwięcej na Frankach, wszystkie ich rozproszone poko
lenia połączyć chciał pod swojćm wyłącznem panowaniem. Przed rozpoczę
ciem wojny z Alarykiem, król otrzymał od cesarza wschodniego Anastazego 
Dikora koronę ł tytuł A ugusta , w raz z godnością konsula i patrycyjusza 
rzymskiego. Insygnija tc uroczyśeie włożył lia siebie w kosjcicle ś. Marcina 
w  Tours, a Gallo-Rzymianie, w idząc go w  stroju rzymskim w yruszającego na 
barbarzyeów, okrzyknęli go osiaobod-zicielem Gallii, od tego zaś dnia rzec mo
żna, że datuje się początek narodu i monarchii franeuzkiej. Jednym ze skutków 
ogólnego ruchu tej epoki było prawo salickie, którem uwiecznił narodowe zwy
czaje i obyczaje Franków. W  ostatnim roku swegąj panowania (511 r.) zwołał 
sobór do Orleanu, urzeczyw istniający poniekąd milczące układy, zaw arte po 
bitwie pod Tolbiak między królem a duchowieństwem i uważane za podsta
wę Kościoła gallikańskiego. Poprzednio już wybudował był wiele kościołów 
i bogato je  uposażył; Hinkmar opowiada, że katedrze w Reims tyle podaro
w ał ziemi, ile objechać jej mógł konno ś. Remi podczas poobiedniego snu k ró laS  
Kościołom dat prawo schronienia, a otrzymawszy natomiast od duchowieństwa 
podatek królewski (regale), dla pozyskania na to potwierdzenia papiezkiego, po
słał papieżowi Symmachowi podarowaną sobie przez cesarzaAnastazego ko
ronę, która zostałąi najpierwszą (yjary. Po tym soborze missyja Klodowe- 
usza I  była spełniona; nie miał już ani potężnych nieprzyjaciół do zwalcze
nia, ani krewnych do zgładzenia. Niedługo wszakże korzystał ze spokoju 
zdobytego z takim trudem, umarł bowiem 27 Lutego 511 r. w  Paryżu, dokąd 
przeniósł był swoją rezydencyję z Soissons, zbyt zbliżonego do północnej gra
nicy kraju. Był to znakom ity wojownik, sam waleczny i czynny, klórego 
okrucieństw a po większej części kłaść wypada na karb wieku, do którego na
leżał, którego zaś postępowanie pełne przezornej mądrości, liiepomahi państwu 
przezeń założonemu tak św ietną przez tyle wieków i po dziś dzień zapewnRo 
trwałość. —  SlGdOWeUSZ II, drugi syn Dagoberta 1 i Matyldy, nastąpił po 
ojcu r. 638 w  królestwach Neusiryi i Burgundyi, pod opieką mera A ega, a pó
źniej Archimbalda, mera N eustry i, i Flachoata, mera Burgundyi. Ulegając 
Arehimbaldowi, ożenił się z jego niewolnicą Bafyldą, kanonizowaną przez Ko
ściół. Mówią że król ten, w czasie powszechnego głodu, podzieliwszy mię
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dzy ubogich wszystkie swoje pieniądze, kazał zdjąć w szystkie łamy złote 
i srebrne, jakiemi ojciec jego przyozdobił groby królów w Saint-D enis i cenę 
za  nie otrzymaną rozdał między najuboższych. Po śmierci brata swego S ieg - 
berfa, króla A ustrazyi i po niepowodzeniu ambitnego mera Grimoalda, który 
sobie kraj ten chciał przywłaszczyć, Klodoweusz II raz jeszcze połączył 
w swojej osobie trzy  królestwa frankońskie; umarł w szakze we dwa miesiące 
potem, w 655 r., zostawiając trzech synów małoletnich: Klotaryjusza Wił Chil- 
deryka U i Thierrego. Był to pierwszy król fraucuzki, który używ ał pojazdu, 
gdyż dotąd przystawało to wyłącznie królowym. —  KlOdOWfiUSZ Eli- syn 
Thierrego HI, wystąpił po ojcu swoim r. 690 pod opieką Pipina Herislaila, któ
ry  był merem A ustrazyi i Neusfryi. Król ten, będący cieniem na tronie (ro t 
fa inran f), umarł r. 695 w Choisy-sur-A isne, w  14 roku życia. F. II. L.

K lod yja , ob. K taudyja .
Klodyjusz Pulcher (Pubłijusz), z patrycyjnszowskiej rodziny Klaudyjuszów, 

w ażny brat udział w niesnaskach domowych, jakie poprzedziły upadek Rzym 
skiej rzeczypospolitcj. Lubo zepsutych obyczajów, posiadał jednak zdolność 
wymowy, śmiałość i chytrość w  postępowaniu. Już przy rozpoczęciu swej 
służby publicznej w wojnie z M itrydatesem, buntując żołnierzy Lukullusa prze
ciwko wodzowi, okazał umysł uporny a niepohamowany. Udawszy się do S y - 
ryi, wzniecił i tam rozruchy i umknąć w reszcie ztamtąd był zmfrszony. 
W  Rzymie oskarżył wprawdzie, r. 65 po Chr., Katylinę o ucisk i zdzierstwa, 
ale przekupiony przez tegoż, zamilkł i sam w  roku następnym najokropniej
szych dopuścił się bezprawi w  Gallii, gdzie się też nad miarę obłowił. W  spi
sku Katyliny zawiklanym nic był. Sławna jego nienawiść do Cycerona datu
je  od r. 61 przed Chr. Kiedy w  r. 62 najznakomitsze rzymskie niewiasty 
obchodziły święto Rona-Dea (ob.) w domu ówczesnegń pretora Julijusza ę e z a -  
ra, z którego żoną Pompeją Klodyjusz miewał stosunki miłosne, (en ostatni 
przebrany za kobietę (gdy mężczyznom uczestnictwo w  tej uroczystości naj
surowiej było wzbronione) zakradł się do ich tow arzystw a, lecz odkryły, za
ledwie umknąć zdołał. Cezar rozłączył się wprawdzie z Pompeja, ale nie 
chciał wystąpić publicznie ze skargą przeciw  K lodyjuszow i; senat jednak do- 
kaznł tego, że Klodyjnsza pociągnięto r. 61 przed sąd o obrazę religil. Cycero 
świadczył i mówił przeciwko niemu z zawziętością, tem bardziej, że Klodyjusz 
drasnąt jego próżność szyderczem wyrażeniem się o postępowaniu jego przy 
spisku Katyliny; mimo to sąd uniewinnił IClodyjusza, który r. 60 udał się jako 
kwestor do Sycylii. Dla pomszczenia się na Cyceronie, zapragnął on, za po
wrotem do Rzymu, zostać trybunem; by tego dopiąć, winien był wstąpić do 
stanu plębejuszowskiego, czego też dopełnił na mocy prawa kuryjackiego r. 59, 
wniesionego przez Cezara, który jako ponlifex m a xim vs  mógł obejść formy re 
ligijne, a Klodyjusz adoptowany został przez Plehejusza Publijusa Fontejusa. 
W cielony tym sposobem do plebejów, otrzymał Klodyjusz trybunat w  r. 58. 
Na tem stanowisku, na szkodę on w praw dzie działał pdństwa, prawami w yda- 
nemi względem przywrócenia cechów, ograniczeniem opozycyi cenzorów i w y
wróceniem wpiywu auspicyjów na zgromadzenia ludowe, zyskał sobie jednak 
niemi przychylność ludu, a mianowicie prawem rozdziału zbożowego między 
tenże lud, poczem wystąpił z wnioskiem do prawa, by każdy który dopuścił 
się zabójstwa na obywatelu rzymskim bez wyroku sądowego i prawa, na w y
gnanie skazanym został. Cycero spostrzegł, że krojono tu wyraźnie na niego, 
za nakaz ścięcia i pozbawienia życia stronników Katyliny i nio czekając oskar
żenia i wyroku, sam się w ydalił; dom i wilie jego Klodyjusz z ziemią zrównać 
kazał. Oddaleniem Cycerona, równie jak i oddaleniem nierównie szlachetniej-



838 Klodyjnsz r- Klon

szem Katona, Klodyjusz oddal tryjuinwirom usługę; wkrótce sie tednak poró
żnił z Pompejuszem, którego ukazaniu się w senacie i na forum z bronią w rę
ku się opierał, starając się już poprzednio, lubo bezskutecznie, o sprząliiiomts 
go przez morderstwo Z araz na początku r. 57 konsul Lentulus Spinther za
żądał w senacie wyjednania powrotu dla Cycerona, a w iększa liczba trybunów, 
szczególniej Tytus Annius Milo, popierali go w  tem ; przecież Klodyiusz w y
konaniu tego postanowienia gwałtem się sprzeciw ił; uzbrojone jego i przeci
wników bandy przebiegały i wojowały po mieście i dopiero w Sierpniu u.ożha 
było przez kommissyje zaw ezw ać Cycerona do powrotu. W  r. 53 walka, kió 
ra  na parę lat przycichła, na nowo się rozzarzyła; Klodyjusza i Milona bandy 
ją trzy ły  i szarpały się wzajem do tego stopnia, że konsulom niemożliwem się 
stało zbieranie i utrzym ywanie komicyjów wyborczych. Rok 52  rozpoczął się 
brakiem zupełnym dla Rzymu konsulów i pretorów; w dniu 19 Stycznia K lody- 
jusz spotkał się z Milonem na drodze appijskiej pod Rociilami; orszaki obudwu 
wzięły się do oręża, przyczem Klodyjusz chcący przywrócić spokojność, ranio
nym i do pobliskiej gospody odniesiony został. Ztamtąd kazał go Miło w y
wlec i na drodze publicznej zamordować. Trupa jego poniesiono do Rzymu; 
tam lud udał się z nim do knryi iiostyTskiej i spalił go na stosie z pozbieranych 
na prędce sprzętów i narzędzi,', przyczćm spłonęła kuryja i sąsiednia jej bazy
lika Forcia. W reszcie Pompejusz przywrócił ''spokojność między wciąż jesz
cze dopiekającemi sobie bandami zbrojnemi Milona i Klodyjusza.

Klas, właściwie Chloae, t. j. kiełkująca  albo zieleniejąca, przydomek Ccrery 
(Dem etry), ponieważ siew y kiełkujące, je j były dziełem i stały pod jej opieką. 
Pod tym przydomkiem bogini la miała świątynię w Atenach; na cześć jej obcho
dzono uroczystości w iosenne’ zwane Chloeia, dnia 6 miesiąca Thorgćliou (od 
połowy Kwietnia do połowy Maja).— Kloe było także uluhionem imieniem, jakie 
greccy i rzymscy, a za ich przykładem nowożytni poeci i.łyllićzni nadawali 
wprowadzanym przez siebie do opowiadania łub rozmowy wieśniaczkom i pa
sterkom F. U  L,

Klofta z niemieckiego die K lu fl) szczapa, drzewo szczepane, albo do 
szczepania. Marcin RieJski już używa tego w yrazu w Sejmie niewieścim.

K i t i l h b .  Mniejsza iub w iększa część gruntu zasiana kwiatami rozmaitego 
gatunku, ze smakiem uporządkowana nazywa się klombem. Klomby stosownie 
do miejscowości mają rozmaite postacie; najczęściej bywają okrągłe lub okrą- 
gławe. W  pośrodku klombów umieszczają się rośliny największej dorastające 
wysokości a coraz mniejsze ku obwodowi; a to dla tego!' aby wszystkie były 
widzialne i przyjemnie w  oko wpadały.

KlOil ( .4 cer), rodzaj drzew  pięknych i wyniosłych, niekiedy krzewów, za
mieszkujących Kuropę, Azyję i Amerykę. Klonów dotąd poznano 30 gatunków, 
miedzy któremi 4, należv do flory polskiej. Jednym z najpospolitszych jest 
ten, który ma ząbki u liści kończyste. Systematyczna łacińska jego nazwa 
jest: Acer piatanoides Lin., polska zaś: klon zwyczajny czyli pospolity. Po 
naszych la^a(ch liściastych pojedyńćżo tu i owdzie, ale dosyć często się tralia; 
po wsiach za^ i miastach powszechnie sadzony, bo się łatwo przyjmuje, pro
sto i gładko rośnie, a koronę ma roziozystą i dużo cienia dającą. Klon pospolity 
dorasta 50— 60 stóp; ma korę gładką, cisawo-szarij;1 liście dłoniasfo-5-latowe, 
lśnące, o łatach zatokowo -3— 5 zębnych, a zębtlóh ostro-kończysfych. Kwitnie 
tuż przeu rozwijaniem lub w czasie rozwijania się liści, tworząc baldaszko- 
grona zółfo-zielone. Owoce skrzydlate dojrzewają w jesieni. Drewno do 
grubszych wyrobów stolaskich przydatne, liście zaś przed opadniemem pod
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jesień najprzód żółkną, a potem pięknie czerw ienieją. Odmiana tego klonu 
z liściem srokatym {Acer platanoides var. fo liis cariegatis) po ogrodach ozdo
bnych spotykać się daje; tak i"  z liściem strzępiastym (A c er  platanoides var. 
lacinialum) dosyć jest ładną. Drugi gatunek klonu krajowego jest tak zw any 
polny albo mniejszy (Acer campeslre L in.), dziko w  lasach rzadko się trafia
jący, ale za to po wsiach i miastach częściej sadzony; w yrasta w  drzewo do 
40 stóp wysokie, w  stanie zaś dzikim zazw yczaj krzewiasto rośnie. Ma liście 
mniejsze jak pospolity, o zębach tępych, niekońezystych, za mtodu omszone 
i bez połysku. Kwitnie nieco później, bo juz po rozwinięciu się liści,, Dre
wno ma dosyć piekne, do robót stolarskich zw łaezcza na osady do strzelb po
spolicie używane. Trzecim gatunkiem do rodzaju klonu należącym je s t jaw or 
(ob.), zaś czwartym klon tak zwany pokłon lub paklon (Acer tataricum  L in.). 
Ten ostatni należy także do naszej fiory, ‘ Chociaż nazwa jego Łacińska Linne- 
uszowa mówi za  Tataryją, bo rośnie dziko po brzegach Dniestru na Podolu 
i Bukowinie, jak niemniej w lasach lub po krzakach podolskich i ukraińskich. 
Poznać go można po liściach mniej więcej jajowatych, w  podstawie nieco s e r -  
cowatych, brzegiem nieuminrowo wyciętych, niekiedy dwa razy ząbkowanych, 
wreszcie po białych drobnych kwiatach. W  kląbach ogroriów sadzony, 
z  przyczyny pąsowych skrzydełek owoców dość pięknie się przedstawia. 
A le  najozdobniejsze i najużyteczniejsze gatunki klonów rosną w  Ameryce 
północnej. Do takich przed wielu innemi zalicza się klon cukrodajny (A cer  
sacharinum  Lin.), od Kanady do Pensylwanii dziko w lasach rosnący. Drzewo 
to wyniosłe, o korze białawej, ma liście i kw iaty bardzo do jaworu podobne. 
Z wytoczonego zeń, przez nawiercenie, s o k u  słodkiego, podobnie jak to u nas 
na wiosnę z brzozą niekiedy postępują, wyrabiają w  Ameryce na w ielką skalę 
cukier tak zwany klonowy, kiórego w przecięciu każde drzewo do 6 funt. ro
cznie dostarczyć może. Nawiercenia robią się w  Listopadzie na pniu od dołu i na 
grubszych gałęziach, a wstawione małe rynienki w  otwory, sączą prawie 
bezustannie ciecz słodką aż do Maja. Ciecz (a stosownie oczyszczona i od
barwiona, a potem podparowana i do ścięcia odstawiona, daje cukier tak biały 
i piękny, że go z trudnością do prawdziwego trzcinowego odróżnić można. 
Inne ozdobne gatunki klonów amerykańskich i azyjatyckich w  naszych ogrodach 
napotykać się dające są: Acer rubrum  Lin., Acer m g rum  M ichx., Acer erio- 
carpum  Michx., Acer Oarbalum M ichx., A ce1' macrophgllum  Pursh., Acer  
slriatum  Lam., Acer spicaium  Lam.,,. Acer japonicum  Thunb., Acer palma-  
tum  ThunD. i Acer negundo Lin. czyli jesio-klon (ob.). rL  południowej zaś 
Europy pochodzą: Acer m onspessulanum  Lim, Acer crelicum  Lin., Acer o p u -  
lus kit., Acer opulifolium  Vill., Acer icc& Stm  M. Biel), i kilka je szcze  in
nych, a wszystkie w gruncie naszych ogrodów w ytrzym ują i pięknym liściem 
się odznaczają. Nakoniec klony tak niepodobne są do innych drzew , szczególniej 
pud względem budowy swego kwiatu, że tworzą w przyrodzie osobną rodzinę, 
zw aną klonowatą ( Acerineae DC.), do której prócz klonu żaden inny rodzaj 
niewchodzi. Linneusz klony pomieścił w  gromadzie ośmio-pręcikowej, rzędzie 
jedno-słupkowym . F. Be.

E lo n ln iir , syn Stroimira, syna W lastim ira, wielkiego zupana serbskiego, 
zmuszony został przez bratanka czy syna swego stryja, Piotra CojniKowiea, 
do ucieczki do Bołgaryi, zkąd około r. 897 z wojskiem bołgarskiem przycią
gnął aż pod samą stolicę wielkożupańską Desnicę i tu przez Piotra pobity i ży 
cia pozbawiony. Pf-
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MIODOWICZ (Sebastyjan Fntulan), podrug ówczesnego zw yczaju nazwisko 
swoje od klonu, Acer, na łacińskie zam ieniwszy, pisał się (akie A ce m u s . Je
den z najznakomitszych poetów, największy satyryk polski XVI wieku Uro
dził się w  r. 1551 w  Sulmierzycach, mieście królewskićm dawnego wojewódz
tw a Kaliskiego, na samćm pograniczu Szląska, dziś w  wr. księstwie Poznań- 
skićrS  powiecie Odolanowskim położonego, z zamożnej rodziny mieszczańskiej, 
z  ojca, który był wójtem w Sulmierzycach. Z  dzieł własnych Klonowicza 
i odkrytych świeżo dokumentów,'szczegóły jego życia są następne: Mając lat 9 
był w  W ęgrzech, w  mieście Pnżynku, a w  10 lat później, to jest w r. 1570 
przebyw ał w  Kromrowio, dziś Krumłów (Bulimiach K n m m a u ) , mieście Cze
śkiem, jak  w  jednem z dzieł swoich ( W orek Judaazóid) sam zeznaje. W yższe 
nauki pobierał w  akademii krakowskiej, przykładając się z  niezwykłą gorliwo
ścią do prawa, filologii i filozofii i gdzie, według Sfarowolskiego ('Jlecalontas, pod 
liczbą 95 ), uzyskał stopień doktora filozofii i magistra nauk wryzwolonych. Po 
ukończeniu nauk w  Krakowie, nie od razu przeniósł sio do Lublina, jak dotąd 
w szyscy utrzym ywali, lecz wprost pojechał do Lwowa około r. 157G i tam do 
r. 1580 przebywał, sprawując urząd przy magistracie. W e Lwowie powziął 
myśl i zaczął pracować nad ułożeniem szczytnego swego poematu, opiewają
cego piękności i pamiątki Czerwonej Ilusi, który później pod tytułem : Ho.colo- 
nia  z druku w’ydał. Ztarntą 1 udał się do Lublina, przyjął prawo miejskie i aż 
do końca w nim pozostał. Zycie jego czynne, pracowite i prawe, zjednało mu 
wk ótce ufność współobywateli, którzy go .niebawem już w r. 1583 (Gacki, 
Pam. rei., t. V III) obrali pisarzem i ławnikiem, a dalej rajcą, czem do śmierci 
zostawał, gdyż urząd ten był dożywotni. Ze zaś podług ówczesnego prawa 
miejskiego z pośród rajców wybierano co rok burmistrza, mógł nim być także 
i Klonowicz, jak  chcą niektórzy (Starowolski i W ielewiccki), chociaż lia to nie 
ma dowodów i sam on nigdzie o sprawowaniu tego urzędu nie wspomina. Hę— 
dąs pisarzem i ławnikiem żył w  stosunkach przyjaznych z Józefem W c re -  
szczyńskim, biskupem kijowskim i opatem sieciecbowskim, uczonym, tudzież 
wielkim opiekunem uczonych i często u niego w  Sieciechowie przebywał. 
Ilojny ten prałat chcąc polepszyć łos.KIonowicza, utw orzył dla niego wójtow- 
stwo w Psarach, wsi do klasztoru benedyktynów należącej (chociaż tam wój
tem zdawna był kto inny). Lecz pod (ym pozorem ksiądz W ereszczyński 
przyw ilejem  wydanym w r. 1588 wyrobił mu dar dziesięciu łanów ziemi kla
sztornej, w gęstym i niewyrobionym lesie, zwanym Opalowe łąki, pod wsią 
P sary  położonym, wynagradzając jakoby służby jego i zasługi dla klasztoru 
uczynione. . Na mocy tego nadania, pozwolonem Ij/ło na owych gruntach jemu 
i jego następcom założyć i wznieść zupełnie nową wieś, Józefów zw ana^  pod 
warunkiem rocznej opłaty czynszu po 100  zł. na potrzeby klasztoru. Z  dzie
sięciu tedy łanów dawnych, czyłi z 34 włók teraźniejszych złożona wioska, 
była niezłćm uposażeniem poety, zw łaszcza przy tylu obok (ego w przywile
ju wyrażonych dogodnościach, gdyż w olno mu było tam zakładać na swoją ko
rzyść  młyny, karczmy, fabryki żelaza, mając przylem zapewnione w  całej wła
sności klasztornej w szędzie wolne pastwiska, cięcie drzewa, polowanie i t. p 
Nie dość na tem, opat W ereszczyński, wedlugJ t^boż zapisu, nakazał niebawem 
ów gęsty las uczynić na pole, tak iż w sześć lat potem, już Klonowicz mie
szkał we wsi sw ojej, którą przeciez nie Józefowem, lecz skromniej, W ólką Jó - 
zefowską od imienia ofiarodawcy nazw ał Był to poryjód jego życia dla litera
tury najobfitszy. W tedy  w  Lublinie i W ólce napisał pierwszy swój utwór sa
tyryczny, dziś nadzwyczajnej rzadkości, p. t.: Fhillron  i wykończył cudny
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poemat Tloxoiania, b którego myślami w tórują i nowożytni poeci, jak Mickie
w icz i Zygmunt Krasiński. Tam w rzewnych żalach opłakiwał zgon książęcia 
poetów polskich, Jana Kochanowskiego., tam starając się, aby młodzież szkolna 
jako tako poznała dzieje ojczyste i chwalę kraju,ułożył dla niej w sposobie epi
gramatów Pam iętnik książąt i królów polskich  w ierszem,,; aby łatwiej w pa
mięci utkwiły. Dla niej przelłómaczył książkę, na której się w szyscy w w ie
kach średnich kształcili, to jest Dyjonizyjusza Katona. Dislicha moralia. Pod 
wpływem opala W ereszczynskiego, w swoim czasie mówcy i pisarza wielkiej 
Wziętości, który byl jednym z najobfitszych autorów broszur przygodnych, 
a mianowicie bezustannie wołał na naród, aby złamał moc turecką, niszczącą 
swemi napadami kraje polskie, Klonowicz będąc wówczas klasztornym alu
mnem i clilcbojedcą, jak sięssam w yraził, umieśfcił w swojej Yictorii Dcorum: 
Carmen da:.,.'cum, w  którym także zachęca i nagli naród polski, raby razem 
i wespół z  chrześcijańskimi pany, poki jeszcze pożar wojny tureckiej za 
nadto się nie rozniecił i rozszerzył, zaw czasu ugasić i złamać ową nie
bezpieczną potęgę. To Carmen clasicnm, umieszczone w  rozdziale cz ter
dziestym Yiclorii Deonim , zanim wyszła z druku, Klonowie z sam poprzednio 
przelłómaczył wierszami polskiomi i nadal tytuł: P ożar. W tedy także ksiądz 
W ereszczyński kilka swoich broszur polskich polecił Klonowiczowi prze- 
tłómaczyć na język łaciński i takowe wydrukował: Na jego też żądanie przc-
tłóinaczył z łacińskiego na polskie: lieyu lę -zakonu benedyktynów. Około tego 
samego czasu przypada podróż Klonowieza do Gdańska. Płynął 011 razem 
z  (lisami ze zbożem klasztornein i tej podróży winniśmy znakomity i piękny opis 
brzegów  W isły od inostu warszawskiego, do zielonego moslu gdańskiego, pod 
nazwą: Flis, w  klórym chociaż w mniejszym zakresie jak w  Rnxotanii opisał 
Ruś, tak we Flisie skreślił krajobraz nadwiślańskiej Polski, opisał miasta i mia- 
teczka leżące nad W isłą rzeki i rzeczki do niej wpadające, (udzież mieszkań
ców obyczaje i zwyczaje odmalował; dzieło najpoetyczniejsze ze wszystkich 
Klonowieza. Stosunki atoli jego z benedyktynami Sieciechówskimi, posiada
nie wójtowstwa w  Psarach, szczególnie zaś przypisanie Flisa  Gosiomskiemu, 
dały powód do wielu jeszcze mylnych zdań o Klonowiczu: niektórzy bowiem 
zrobili z niego urzędnika, jakim on nie był wcale, domyślali się o skłonności do 
reformy religijnej (K raszew ski), czego wcale z dzieł jego dopatrzeć się nie 
można; owszem, we w szystkich stałym i wiernym w yznaw cą zasad rzymsko
katolickiego Kościoła się ogitasza. Nie pełnił 011 także żadnych obowiązków 
starosty u mnichów sieciechowskich ( loci capitaneus), jak utrzymują Macie
jowski i wydawca pism poetycznych polskich (Hibl. Turowskiego  str. 2 4 9 ), 
ani nie sprawował w dobrach tychże urzędu sędziego (jak chcą Starowolski,, 
Janocki i Maciejowski), za co jakoby miał sobie od nich ustąpioną w  posiada
nie wioskę około Radomia (Piśtniennidwti, t. I, str. 533). Przyw ilej bowiem 
przez księdza Gackiego ogłoszony ( Pani. rei. mor., ser. I I ,  t. VIII, str 172) 
nąidowodniej przekonywa, że Klonowicz dostał od benedyktynów 10 łanów 
ziemi, na klórych skinęła pod Sieciechowem W olka Józcfowska, która leżała 
nie pod Radomiem, chociaż w powiecie Radomskim,gdzie Gostomski,wojewoda 
raw ski, miał starostwo i on to był loci capi/aneus, a którego, skarbiąc sobie tak 
potrzebną w  jego położeniu łaskę, Klonowicz przypisał Flisa. Z  powyższych 
szczegółów któreśmy podali, opierając się na niewątpliwych danych, zdawało
by się,-jakoby dnie Klonowieza schodziły spokojnie, swobodnie i szczęśliw ie, 
tak jak  sobie zasłużył. W idzimy, że nie był wcale ubogim, miał w ieś.in tra- 
tną i ną bardzo korzystnych warunkach, w skutek przyjaźni z opatem siecię-
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ehowskim, posiadał u rzęda, w ięc i dochody z  nich pobierał, z iesz tąm ia i 
swoją, w łasną kamienicę w Lublinie, jak o tem Sam w dedykacyi do Yicto- 
r ii Deoruni zeznaje. Aliści oddawna zgromadza się powoli ze stron rozmai
tych burza, która grom po gromie na niego sprowadza. Pierwszym powodem 
było wmięszanie się jego do spraw jezuitów , przeciwko którym wystąpił w  ro
ku 1590, napisawszy wprawdzie bezimiennie słynne owo oskarżenie, w ysta
w iające ich jako wrogów wszelkiego postępu. Broszura ta pod nazwą: Aclio  
in je su ita s  prima, miała rozgłos po całej Europie. W  tym samym bowiem już 
roku aż trzy  odpowiedzi na nią, a następnie cały szereg broszur za i przeciw 
ukazały się. Z  dzieła W iclcwieckiego: H istoria diarii domus P rofessue  
Cracoo. Soc. Jesu , dowiadujemy się!, z jaką gorliwością dochodzono jej autora, 
że nareszcie udało się go odkryć i książkę publicznie palono. Niebawem wzię
to się i do Klcnowicza, zw łaszcza gdy najpotężniejszy jego opiekun W eresz- 
czyński ustąpił z opactwa, a po, nim wkrótce objął rządy Jan Ocmeiry S óli- 
kowski, arcybiskup lwowski. Ze już w tedy dokuczano naszemu poecie, dowo
dzi praca jego wydana p. t.: Jlonos Pat e m u  ■, w  której, w  imieniu benedykty
nów sieeiechowskich witając nowego opata, skarży się tamże w liście do 
przeora Melchijora Krzemińskiego, że wątpi aby mógł spokojnie i pewno dzier
żyć sw ą lichą u nich posadę. Jakoż Sóiikowski był ostatnim opatem, który 
Klonowicza na chlebie zakonnym utrzymywał. Drażliwsze bowiem jeszcze 
poczęły być stosunki, skoro poeta zgrozą na zepsucie obyczajów przejęty, wy
dał na świat swoje satyryczne poemata, jako W orek Judaszów , w którym roz
maite złości i bezprawia ludzkie niemiłosiernie karcił i chłostał. Wkrótce zas 
w  tem ogłosił najznakomitszą swoją pracę,pod nazwą: Mcloria Deorum  (Z w y 
cięstwo Bogów), gdzie z łilozoliczno-moralnego stanowiska nadzwyczaj silnie 
lia stan szlachecki powstawał, w ykazując czćm szlachta polska była, a czem 
być powinna i tą  najwięcej na siebie ściągnął nienawiści. Pisma te takie obu
rzenie wznieciły przeciwko Kionowiczowi, mianowicie ludzi, którzy sio czuli 
dotknięci, że kiedy po śmierci Sólikowskiego w roku 1601}. opactwo S iecie- 
chowskie otrzymał Andrzej Prochnicki,w ielki zwolennik jezuitów, zaraz zmu
szono poetę do zwrócenia klasztorowi W ólki Józefowskiej i pozbawiono w ój- 
towstwa w  Psarach. Przeniósł się on w tedy na stałe mieszkanie do Lublina, 
gdzie przy radziectwie i pisarstw ie miał sobie poruczone, jak powiadają jego 
bijografowie, sądzenie spraw  żydowskich, o czem bardzo słusznie uczony do
ktor M ierzyński powątpiewa [De vita S. F . Acerni, p. 45), gdyż osobne tego 
rodzaju sądy tylko w Krakowie istniały. Lecz nie na tem nieszczęścia jego 
się ograniczyły: prześladowanie możnego zakonu sięgnęło dalej, starano się go 
w ygnać z kraju, gdyby nie wypadki, które i tak do nędzy go przywiodły i do 
szpitala zaprowadziły. Sfarowolski kładzie winę na żonę marnotrawną, którą 
w  Loblini s pojął. Janocki także utrzym uje, że żona pod nieszczęśliw ą gw ia
zdą poięta,złośliwością i marnotrawstwem życie poety zatruwała, a sprawowa
nie się jej ohydne miało być głównem powodem jego niedoli Atoli, prócz 
n ierządu domowego i zbytku, co wiele zapewne wpłynęło na upadek majątko
w y Klonowicza,przyczyniły się do tego przeważnie i zamieszki krajowe, które 
także pogorszyły los jego i położenie. Wiadomo, że w  ostatnich dwóch Jatach 
przed zgonem naszego poety, nastały czasy wojenne. Rokosz Zebrzydow
skiego Lublin sobie obrał za główne siedlisko. Tu Ilerburt przybywszy z kil
ku tysiącan i szlachty,w ym ógł na mieszkańcach, by darmo jego wojsko żywili. 
Ledw ie je  opuścił, znowu kilkadziesiąt tysięcy szlachty miasto zajęło, a co 
się w  uim nie pomieściło, to w  bliskich okolicach obozem stanęło. Ustały w te-
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dy urzędy mieszczańskie, wytrącono im czasowo władzę, a oddano szlachcie. 
Ze na (ym ogół mieszczczan, a mianowicie urzędnicy tracili, nie podlega w ąt
pliwości, z pewnością więc klęska ta wpłynęła na stan majątkowy Klonowicza. 
Wypadli (e zatem niemniej doprowadziły go do niedostatku, ubóstwa i nędzy. 
Niedość że żona pozbawiła go mienia, czci, dobrej sław y i zamąciła spokój 
domowy, ale jeszcze za domem obrażeni satryczncmi pismami szarpali jego 
dobrą opiniję, pracą, nauką i sprawiedliwością nabytą: szydzono z dzieł jego 
i publicznie na placach jako bezbożne i spokojności kraju zagrażające palono, 
autora /n ś  starano się z ostatnich wyzuć dochodów'. Nareszcie, czego owe 
zawzięte usiłowania nie dokazały, dokonały powyższe okoliczności wojenne, 
i mąż niepospolity zapadłszy na zdrowiu, musiał szukiyi schronienia w szpita
lu ś. fłazarza, pod zarządem jezuitów zostającego, z którego już nie wyszedł. 
I w nim chętnie, jak współcześni autorowie powiadają, a nawet podług W ie -  
lewieekingo jakoby ialująo że zakon ten obraził, opuścił doczesne życie dnia 
5 fcitjcznia 1(108 roku. Powinowaty Klonowicza Scbaslyjan Kajek, na bruna
tnym chęcińskim marmurze kazał mu w yryć napis na grobowcu i uczcił skromnym 
pomnikiem pamięć sławnego poety. Tablica la umieszczona była wr ścianie 
przy chórze, w dawnym kościele farnym ś. Michała, po rozebraniu którego 
wyjęło ją ztamtąd i tymczasowo wmurowano w roku 1853 w teraźniejszej ka
tedrze za ołtarzem. W e dwa i pół wieku po zgonie poety starał się ksiądz 
Siwicki, proboszcz w Sulmierzycach, pamięć Klonowicza-uczcić w  rodzinnem 
jago mieście i wysławić mu ze składek pomnik. Z razu dość skoro wzięto się do 
tc^'0, ale gdy zawiązano w tym celu korni1 et, każdy prawie swoim sposobem chciał 
rzecz przyprowadzić do skutku i mysi prosta zacnego kapłana upadla pod cię
żarem rozlicznych projcklów. Myśl lę podniosło w  roku 1880 poznańskie to
warzystwo przyjaciół nauk, które wyznaczyło osobną komissyję, ta zaś ze 
brawszy przez składki potrzebne fundusze, postarała się w  Sulmierzycach 
o stosowne miejsce na postawienie pomnika, uzyskała od władzy pozwolenie 
i-osfatccznie zgodziła się na pian (egoż. W ten sposób na otwartym placu 
przed kościołem w Sulmierzycach, stanął w roku 1862 na 5 stóp wysokiej mu
rowanej podstawie, wyłożonej darnią, pomnik z lanego żelaza, w fabryce Ce
gielskiego w Poznaniu wykonany. Składa się on z trzech stopni, na których 
spoczywa sześć stóp wysoki czworobok, zakończony dwanaście stóp wysoką 
piramidą ściętą. Cały tedy wysoki jest 24 stopy, a żelazo około 12 centnarów 
waży. Na pierwszej stronie umieszczony jest złoconemi głoskami następny 
napis: Scbastijjanowi Iilonowiezowi, ziomkowie staraniem  tow arzystw a p r zy -  
Iacibi nauk poznańskiego. Na odwrotnej: Urodzony w  Sulm ierzycach r. 1551. 
Umarł w Imblinie, r. 1608. Ziaś lia dwóch bocznych ścianach tytuły znaczniej
szych dzieł polskich i łacińskich poety jako: Flis, W orek Judaszow y, Żale, R o x o -  
lania i Vicloria Drnrum. Ze stanowiska nauki oceniając, był to autur p rze
ważnie polityczny, którego giównem zadaniem była satyra, chęć poprawy ze 
psutych obyczajów i skarga na współczesne czasy. W  poezyjach celował 
szczególnie w opisach ) raju, tak pięknie różno przedmioty przedstawiając, iż 
dzisiejszym i to pierwszorzędnym zaledwie ustępuje wieszczom. W zorem  dla 
niego byli greccy i rzymscy starożytni pisarze, których znał doskonale i naśla
dował zręcznie. Biegły w językach łacińskim i greckim, znał także języki 
niemiecki i czeski, 'czytał pilnie kia syków i w wielu razach szedł za ich na
tchnieniem, mianowicie zaś korzystał z Juwennlisa,,Owidyjusza, Theokryta, 
Wirgilijusza i Horacego, klórych myśli i w yrażenia w  poematach swoich umiał 
zastosować. Dzielą jego w porządku jak wychodziły z druku są: 1 ) P hillron
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Sebastiani Sulm ircensis Acerni quo in aestimabilis v is  charitatis christianae 
e.cprimilur (Kraków, 1582 roku, w 4 -ce ), przypisane Tomaszowi Wieczorek* 
Adamowi Frzylyckiemu, Sebnslyjanowi Konopnicy, Stanisławowi K iełczew - 
skiemu i W aw rzyńcow i M rzygłodowi wójtowi i scnijorora bractwa literackie
go w  Lublinie. Jest to poemat satyryczny, napisany na wzói Jana Kochanow
skiego „7vgody” w  którym rozmaite zdrożności w kraju są wytknięte. 2 ) R o xo -  
lania Sebastiani Sulm ircensis Acerni Ci cis Lublinensis  (tamże, u Piotrkow- 
czyka 1584 r., w  4 -ce ), przypisana senatowi miasta Lwowa. Jest to poemat 
pochwalny o Czerwonej Uusi, pięknemi i poetycznemi obrazami bogaty, obej
mujący w  sobie opis lasów, drzew, ptastwa, rolnictwa i Indu tarnze zamieszka
łe g o , w reszcie główniejszych m iast: L w ow a, K ijow a, Lublina i innych. 
W  nim pierw szy Klonowicz zw rócił uwagę na piękność ziem ruskich, na 
ich znaczenie, pamiątki i dzieje. Roxolania  nie miafa drugiego wydania 
aż do Syrokomli, który wytłómaczył ją  pięknym wierszem na język poi 
ski, p. t.: 7Jem Czerwonej R u s i  i w raz z oryginałem łacińskim w ydruko
w ał w W ilnie, 1851 roku, w  3-cim  zeszycie swoich RrzekłddSko polsko- 
łacinskich. TrZei i raz wydał Roxolanię w texcie oryginalnym łacińskim 
A. M ierzyński, w Berlinie 1857 roku, i przyłączył do swojej rozprawy: I)e v i-  
ta m oribus scriplist/ue talinis S. F. Acerni etc. 3 ) Z  ale nagrobne na  szlache
tnie urodzonego i znacznie uczonego m ęża , nieboszczyka pana Jana K o
chanowski ego,wojskiego sandomierskiego, polaka zacnego, szlachcica dzielnego 
i poefy ictfeipcznego, który z  niem ałym  sm utkiem  wszech cnych Potoków po
stąp ił w  Lublinie, przez Sebastyjana Fabijana Klonowicza, które md napis 
Epithohios Bionos napisane  (Kraków, 1585 w 4 -ce ). Żalów tych jest 13, 
przypisanych Pawłowi i Piotrowi Czernym z W itow ie. W iele w nich poety- 
czności, w iersz jednak nie w szędzie łatw y i gładki. Są one zresztą prostem 
naśladowaniem '/m /ów Kockanowstiieyo na śmierć U rszutki, lecz gdy tamte są 
pełne serca i rzewności, te na zimno utworzone. , Żale te przedrukowane zo
stały w  W m ra ch  pism  Klonowicza , wydanych w Krakowie przez Czecha i T u
rowskiego i w Lipsku przez Bobrowicza. 4) E yu ilis  Poioni in  Jesuilas ac-  
lio prim a  (r. 1590, w 4 -’će). Drugie wydanie w Krakowie 1591 r., z doda
niem na tytule: N unc longe emendatius rjuam anlea in  lucern edila, je s t w bi- 
blijoteee kórnickiej (M ierzyński, 1. c. p. 80 ). T rzecie miało wyjść w r. 1600 
jak  przywodzi Maciejowski (P iśm . tom 1. str. 532 ), Iłómaczoae na polskie 
przed rokiem 1594, wyszło p. t. Konterfekt jezu itów . W  nim Klonowicz do
wodzi, że jezuici ogołocili z uczniów akadeiniję krakowską, żo polscy uio zaj
mują się naukami tylko zabiegami i że złą metodą uczenia i księgami swojemi 
w ielką Polsce i Kościołowi w yrządzają szkodę. Odpisał na to dzieło także 
bezimiennie Stanisław HeszlMf p. f. Spongia qua absterguntur conoilia el m a-  
ledicla Eguitis Polonicolra Jesuilas  (Kraków,- u A. Piirków 1590, vv4-ce). Po 
nim wystąpił M arcin Szyszkowski, w ówczas jeszcze kanonik krakowski, w księ
dze: Pro Religiosissimis Societa/is Jesu  P afribus contra ficli iStpiiti Poloni ac-  
lionem prim am  oratio (Kraków , w  drnk. Łazarza, 1590 r., w 4 -c e ) . W reszcie 
nawet jezuita niderlandzki Jan Lans, drukowa! przeciw  niej broszurę, p. t. N o-  
bilis Poloni pro Societatis Jesu  Clericis, Oratio prim a in  'ficli E yuitis Poloni 
in  Jesuitas aefionem prim am  (15.90, w 4 -c e ) . Po ogłoszeniu tych odpowie
dz., ktoś przetłómaczył ową sprawę szlachcica połśljiego, pod nazwą K onter
fe k t jezu itów , kióre znowu odparł podobnież w  języku polskim jezuila Marcin 
Łaszcz,pod przybranem imieniem ks. Mikołaja Iszory, w dziele p. t. Judicium  
albo rozsąaek o Konterfekcie jezu itów  z  E t/uesa łacińskiego pod m aszkarą



Hlonowirfc 845

Prawdzica na polski je żyn  przeczyniony  (W ilno, n Daniela Łęczyc, 4594 r., 
w  4-cc). Bezimienny tłómncz onego Konterfektu  napisał około r. 1603 długi 
list do senatorów polskich, p. t. Philopolilcs Prawdzie  »  Jasnej Góry, klóry zo-> 
stał w rękopiśmie; jest to właściwie: Actio secunda contra jesu itas. Autor, uda
jący się za W ilcńczyka (może sam Klonowicz), chciał skreśleniem polityki je 
zuitów skłonić senatorów, aby się szybkiemu ich rozszerzaniu w  Polsce opie
rali, nadewszystko, aby nie dozwolono im szkół zakładać i kończy wróżbą, że 
nasza ojczyzna z jezuitami i dla jezuitów długo trw ać nie może. 5 )  Flis to 
je s t spuszczenie statków W ista  i innemi rzekam i do niej przypadającemu, S e -  
bastyjana Fahijana Klonouńcza % Sali m ierzyć (bez miejsca druku i roku, dru
kował Sebaslyjan iSternacki; przypis datowany r. 1595 z W ólki Józefowskiej, 
Stanisławowi Gostomskiemu z Leżenie wojewodzie rawskiemu, w 4 -ce ). Dru
kowane istotnie w Krakowie a nie w Rakowie, jak mylnie utrzym ywali J u -  
szyński i Bentkowski; wydanie drogie od pierwszego odmienne, wyszło w  W ar
szawie u Jana Trelpinskiego 1643 r., pod nazwą: Flis albo spuszczanie sta t
ków do Gdańska i nauka żeglarska, w  której sie pokazuje sposób nietylko i e -  
glowania wodnego, lecz i obyczajom ludzkim  w  sprawach ich potocznych uw a
żanego. Dawnościąc n iż  owszeli zaniechana, lecz teraz znow u  poprawiona  
-i dla dobra pospolitego do druku  podana  (w  4 -ce , druk gocki). W ydanie to 
róż,ni się tem mianowicie, iż ma 23 zw rotek nowych, przez niewiadomego au 
tora dorobionych, które z oryginalnein wydaniem doś&zręcznie połączono; w y
danie 3-cie bez miejsca druku i roku; wydanie 4 -te  w  Gdańsku, roku 1829, 
w 8-ce, kosztem księgarni Wedolskiej, do tego wydania dołączony jest opis 
życia Klonowicza po łacinie, przez Mrongowijusza; w tymże roku wyszło w y - 
wydanie 5-fe w Krakowie, w zbiorze drukowanem nakładem J. Czecha; 6 - le  
wydanie w  W arszawie 1830 r., w 8-ce; 7-rne w Lipsku w r. 1837, w 22 to
miku Biblijoteki kieszonkowej klassyków polskich; 8-m e w  Biblijotece polskiej 
Turowskiego (Kraków, 1858); 9 -le  w  Chełmnie 1862 r., w 8 -ce , naktadem 
Golkowskiego; wydanie Stanisława W ęclewskiego, opafrzone przez nie^o uczo- 
nemi waryjantami, tudzież nofatami u dniu, objaśniającemi zarzucone i zastarzałe 
wyrażenia i t. p.; edycyja wzorowa, którążyczyćby należało, aby w podobnych 
przedrukach naszych klassyków naśladowano. 8 ) Pożar, upom inanie do ga 
szen ia  i wróżba o upadku mocy tureckiej (Kraków, 1597, w  4 -c e ) , przypis 
Januszowi księciu Ostrogskieinu. Jest. o tłumaczenie z 40 rozdziału dzieła 
Klonowicza: Vicloria Deorum , jak  sam aulor w  dedykacyi zeznaje i na odwro
tnej też stronie tytułu je st wydrukowane: Fragm enlum  e.c Victoria Deorum. 
Dzieło to napisano zostało z powodu wojny toczonej podówczas w  W ęgrzech. 
Późniejszych wydań nie ma, weszło zaś do zbiorów drukowanych w Kra
kowie i w Lipsku. 7) Catonis dislicha moralia castigatissima, Batonowe 
wiersze podwójne dobrych obyczajów uczące, rytm am i polskiemi w yśw ie
tlone (Kraków, 1588 r.), wydanie drugie tamże 1598 roku, trzecie u  Gdań
sku 1638, w 4-ce, u Ithetiusa, czw arte w Krakowie u Góreckiego,^ 1674 roku, 
p rzy tacza Jaszczyński, nazywając je  dziwnie rządkiem ( Dykcyjonarz poetów , 
tom 1, sir. 175). Tamże przywodzi E razm a Itotterodama Dworslwo obycza
jów dobrych  (w Krakowie, u W ojciecha Góreckiego 1674 w  8 -ce), również ja 
ko (łomaczenie naszego poety. Bentkowski znowu (w  tomie 1, sir. 339) wedle 
Załuskiego rzadkie cytuje dzieło: Catonis dislicha moralia Erasm o Rotterdam  
castigalore Seb. Fab. Ctononicio (Kraków, 1659, w 8 -ce ). Pokazywałoby się 
więc, że Klonowicz umiał dabrze i po niemiecku, gdyby tytułowi temu w zu
pełności w ierzyć można. Atoli co do przypisywania tłómaczeń tych Klono-
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wieżowi, zachodzi wątpliwość: Juszyński czyni to me wiedzie na jakie.) zasa
dzie, tem hardziej, ze w przytoczonych przezeń tytułach nie masz nigdzie wy
mienionego nazwiska naszego poety. W  dziele zaś eytowanem przez Uentko- 
wskiego, już  w  r. 1695 wydanem, bardzo łatwo dla okrasy nazwisko Klonowl- 
cza mógł wydawca położyć. W iedzieć bowiem należy, i c  mniemane dwuwier
sze Katonowe, napisane zostały w średiifeh w iekach niewiadomo przez kogo, 
a znalazłszy w ielkie przyjęcie, tłumaczone były na niemieckie, na czeskie i na 
polskie przez rozmaitych pisarzy a u nas najwięcej przez Jana Żabczyca upo
wszechnione. W . A. Maciejowski przytacza broszurkę bez tytułu, na której 
piórem jest napisano: Katonowe w iersze parzyste, z  łaciny na polskie wiernie 
przełożone  (w Krakowie, 1610), z tą uwagą, że Adam W lnclawczyk jest au
torem tego dziełka. Podobnież liczne tłómaczenia miało przenlbienic później
sze tych w ierszy  przez Erazm a Rnftcrdamczyka, znane ii riaspod nazwą J J iro r -  
sfico obyczajów-, czyli jednak Klonowicza można Iiczyc w zastęp tych tlóm a- 
maczów, ẑ  pewnością powiedzieć mu można. W szyscy jednak przyznają je 
mu; wyszły zaś pod tytułem: 8) Erazma, Rotterdam czyka liw orslw o obycza
jów dobrych (Kraków, 1604, drugie wydanie tamże, 1614 r., w  8 -ce ). 9 )
Reguła błogosławionego i Boyu upodobanego Ojca Benedykta ś., na polski ję 
z y k  pilnie przełożona, który się spraw uje n jprzód  bracia zgrom adzenia św ię
tej Ju s ty n y  Padewskiej, a od klasztoru , który sam ie  Benedykt za ło ży ł roku 
Bożego 528 , zow ią się Monte Cassino. P o  lym  je j le i  poniekąd używ ają z a 
konnicy ordinis Cisterciensis (w  Krakowie, w drukarni \ndrzeja Pinti kow czy- 
ka r. 1597 w  4 -ce ). Juszyński (tom 1 str. 188) przywodzi toż samo dzieło 
pod tytułem: W ykła d  reguły ś. Benedykta i życie (ego świętego Ojca (w  Kra
kowie, u Andrzeja Piotrkowczyka, r. 1597, w 4-ce), które zdaje się być innem, 
nieznanem wydaniem; dziwna atoli, że tegoż samego roku i u tegoż samego 
drukarza. Że jednak tak jest, potwierdza przytoczony w Juśzyńskim w yją
tek z przedmowy, nie zupełnie zgadzający się z brzmieniem tex!u przytoczo
nego wyżej wydania. Oba przypisane Józefowi W ereszczyńskiem u, biskupo
wi kijowskiemu, opatowl sieciechowskicrau. 10) W orek jud a szo m , to je s t złe  
nabycie rna i etn o ści, w  Krakowie, roku od narodzen ia '“Syna Hożego 1600, 
( w  4 -ce ), przypis Stanisławowi Lichańskiemu, rajcy lubelskiemu, przyjacielowi 
i koledze łaskawemu, zakończone datą: B an  w  Lublinie 21 Maja 1600 r. Seba- 
sly jan  A cernus rajca lubelski, wójt fis ars ki. Jest to pierwsze wydanie (po
siada go biblijoteka w  Kórnika i w Krakowie ks. kanonik Sęipio), którego 
istnienia zaprzecza M aciejowski. Text zaś obejmuje zupełnie to samo co 
i późniejszo, a mianowicie nie brak mu czwartej części o lwiej -skórze, która 
tutaj jak gdzieindziej z ośmiu składa się w ierszy. Mylnie zatem twierdzi Ju 
szyński, że edycyja z r. 1600 podzielona jest tylko na trzy  części, że wzmian
kę o lwiej skórze autor dopiero w  późniejszych wydaniach przydał. Drugie 
z kolei wydanie, także bez miejsca druku i roku, u Slernnckiego, 3 -cie  w Kra
kowie u tegoż 1603 r., bardzo mało różniące się od pierw szego? 4 - te  tamżo 
bez przypisu, 5 - te  p. t. W orek ju d a szó w  z  czterech skór zuzylych, to jest: 
z  w ilczej, lisiej, hożej i rysiej je ż y l i  o nieyodziwych sposobach zbierania pie
n iędzy  (Kraków, 1683, w 4 -ce), szóste i siódme w zbiorach Czecha i Ilobrowi- 
cza, 8-m e w Biblijotece Turowskiego. Jest to ogromna satyra na w szystkie 
wady, a mianowicie z  chciwości pochodzące lub z nią idące w parze. N ajle
psze dzieło Klonowicza: są tu mocno nakreślone obrazy, piękne poetyczne po- 
rownąnia i wyborne opisy stanu ówczesnych miast polskich, dworaków, woj
skowych, żydów', których szczególnie nie lubił poeta, w ytykając ich zdrożno-
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ści i nadużycia, podobnie jak w innem swem dziele: Rbccolanii: są  ta  nakreślo
ne Hharaktery żebraków, złodziejów, cyganów, lichwiarzy, pieniaczy i t. p.
11) Honos paternus lllustrissim o Principi Regni Pol Senatori ac R e -  
rer. Antitisti et Domino Joanni Demetio Solikowski Archiep. Leeopol 
a suo monasterio Sieciechoo reoerenter el per q nam honorifice habitu* 
et a Sebast. Acerno Sulm ircen. Consule Lublinenni, conscrip/us (Kraków, 
u Jakóba Siebeneychera, 1602 roku, w  4 -ce ). Jest to witanie Sólikow - 
skiego w imienia klasztoru siecicchowskiego, przy objęciu przez niego opac
twa, ważne i z lego powodu, iż obejmuje w sobie historyję i tegoż opactwa.
12) Pamiętniki ksiy-ittl i królów Polskich, Sebastyjana Fabijana Klonowic%a 
(bez  wyrażenia miejsca i roku, w  4 -ce , z 6 ćwiartek /łożonej), przypisane 
Jimowi Firlejowi z  Dąbrowicy, podskarbiemu koronnemu, lubelskiemu staro
ście. Są to epigrammata czyli w  czworowierszach opisane żywoty królów pol
skich, poczynając od Lecha, jiż do wstąpienia na tron Stefana Batorego. W yda
nie to powtórzył także bez miejsca iroku  Tomasz Benedykt Gumowski zC iech a- 
nowa, przypisawszy Janowi Zborowskiemu,kasztelanowi gnieźnieńskiemu, które 
podług notat Chromińskiego, miałowyjść w  Krakowie 1605 r., w  4 -ce , u Ł aza
rza, z figurami. Trzecie ogłoszone zostałobezm iejsca druku w r. 1630. C zw ar
te wykonał Piotr Jan z Białocina Białecki w r. 1666. aczkolwiek poczet królów 
do Jana 'Sobieskiego, (o jest do r. 1674 doprowadził. P iąte wydanie tegoż 
jest z r. 1674. Szósto w yszło w  Krakowie u Ignacego Grebla 1787, będące 
niby dalszym ciągiem , zaw iera w iersze po łacinie i po polsku, obejmujące 
dzieje królów od M ieczysława I do Stanisława Augusta. 7 i 8 pełne błędów, 
weszło w skład zbioru Czecha i Bobrowicza. 9 równie niedbale drukowane w e 
Lwowie 1849. 10 dokładnie w iersze podług pierwszego wydania przedruko
wane w Biblijotece Polskiej Turowskiego 1858 r. 13 ) Sebastiani Su lm ircen-  
sis Acer ni Yicloria Deorum ln  qua contineti/r reri herois edacatio (b . m, dr., 
w  8 -ce , rzeczywiście w  Krakowie u Sternackiego, w  8 -ce , 663 stron.), a  nie 
w  Rakowie, jak mniemają niektórzy, co do roku wydania bibliografowie nasi 
dotąd nie zgadzają się; M ierzyński utrzymuje, iż wyszła między rokiem 1595 
a 1596, Załuski, Janooki, W iszniew ski i inni oznaczają rok 1600, zaś M acie
jowski powiada, iż mogło wyjść dopiero po r. 1605. Poświęcona cieniom S te
fana Batorego, przypisana Adamowi Gornjskiemu, podkomorzemu lubelskiemu, 
składa się z 44 rozdziałów czjdi pieśni, których treść dokładną podał K raszew 
ski, Nowe S fudyja , (tom I, stron. 136j. Jestpo traktat satyryczno-jilozofiezno- 
moralny, dzieło osobliwsze w  swoim rodzaju, w ierszowana filepika na szlachtę, 
sluramienna satyra, jak ją  trafnie nazw ał K raszew ski. Głownem zadaniem 
poety w tem dziele było dowieść,' że nie urodzenie i herby, ale cnota i praca 
stanowią rzeczyw isto wartość człowieka. Powstaje więc wszędzie na przy
wileje szlacheckie, gniew a się żc szlachta przyw łaszczyła sobie wszystko, że 
urodzeniem mierzyła ludzi, a niepatrzyła na zdolność ale naherby. Duchowień
stwo niemniej jest tam dotknięte, przym awia on im także, bijąc szczególnie na 
ród wysoki, przez klóry mieli prawo prałaci do bogatyeh prebend, w tenczas 
kiedy ubodzy żyli w niedostatku. Z  tąd było na Indexie książek zakazanych 
i palone publicznie na stosie i dla tego dziwnie jest teraz rzadkie. Dzieło peł
ne myśli na swój wiek nader śmiałych, bo podkopujących ideę ówczesną szla
checkiego możnowładztwa; w  nićra historyk i moralista znajdzie ciekawy m ate- 
ryjał do dziejów epoki, którą Klonowicz w idział smutnemi oczyma przyszłości. 
Victoria jest tez ostatnią jego praeą, nad którą lat dziesięćstrawił, a jakby p rze
czuwając prędki zgon swój, nie wróżył jej powodzenia, owszem, jak sam się
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w  ostatnim rozdziale wyrazi}, miał tylko nadzieję, i e  możo choć późna poto
mność uzna jego zasługi i cienia jego pośmiertne uczczone zostań,-} i za swoją 
pracę odbiorą njigrodę. Przedsięwziął niegdyś Cłómaczyć na ojczysty język to 

;,,Zwycięzt w o Bogów” jakiś bezimienny akademik krakowski, oczonemi przepisami 
je  wzbogaciwszy. Lecz gdy jezuici potępili to usiłowanie, aczkolwiek sam 
tlómacz powyrzucał był z dzieła, co jak się w yraził, dobremu katolikowi nie 
przystało, przeto nie wyszło ono z druku i zostało w rękopiśmio, którego exem - 
plarz uszkodzony znaleźli Czacki z Juszyńskim. Potem Jacek Przybylski, ró
wnież akademik krakowski, zmarły w r.1 8 1 9 , zaczął przekładać tożsam odzie- 
ło .i pracę swą prawie do końca 35 rozdziału doprowadził, pozostawiwszy ją 
w  rękopiśinie, który posiada teraz zacny Ambroży Grabowski w Krakowio. 
W notatach Kazimierza Chromińskiego,klureposiadamy, wyczytaliśmy, że w r. 
1802 pewien z młodszych wierszopisów, zaczął to dzieło także tlómaczyp przy 
pomocy Chromińskiego, który cały 21 rozdział dla niego wyłożył. Co się atoli 
z  tem tlómnozeniem stało, nie wiadomo. 14) Juszyński, idąc za Starowolskim, 
cytuje między dziełami Klonowicza Z uzannę, tak atoli wedle mego rzadką, że 
wątpić należy, czyli była kiedy w druku. 15) Vila honesta sioe nirtutis. O cnocie 
albo -żywocie człowiekowi przysto jnym , (Juo modo Wułsyue ninere debeat omni 
tempore et ąuolibel loco erga Deum et homines (bez miejsca i roku). Dzieło 
przytoczone przez Jochera (tom II, stron. 345), który sądzi, że przekład len 
wyborną polszczyzną dokonany, ma być pióra Klonowicza. Przełożył także 
nasz poeta z polskiego na łaciński język, nas!ępne trzy dzieła Józefa Weresśs- 
czyńskiego: 10) Reguła id  est Jnstitutio seu cursus nitae cujusyue Regis
Christian! (Kraków, 1598, w  4 -c e ) . 17) Ezhnrta lio  Josephi W ereszczyńsk i 
A b. Sieciechom ad Reg ni Pol. pro cer es et ordines omnes. ()ua ducuntur ad 
eoncordiam amplectendam et omnes simultates de ponendas prusiguam  ac-  
lum  electionis aggrediantur ahpie om issarerum  priratanirn cura solis negotiis 
public,is studeant, ąuice secus fa.nit et a communi fra tru m  coeln eictluiiatur 
(Kraków, u Andrzeja Piotrkowczyka 1587 w 4 -ce ). A d  nobititalem Regni 
Poloniae et M. D ucatus Lefhuaniac de eligendo nono Regeedomo JayellioniJum  
Ser. Sigismundo filio Suecorum. II eg i s post decessum Stephani (tamże i tego, 
roku, w 4 -c e ) . Nakonicc w 2 tomie Pamiętnika sandomierskiego, wydawanego 
przez Ujazdowskiego, na str. 552 znajduje się w iersz łaciński Klonowicza: Sab 
nalioilntem Yladislni IV, i wizerunek naszego poety mający wszelką cechę 
podobieństwa. Razem zebrane jego dzieła w polskim języku wyszły pierwszy 
raz  w  Krakowie w  r. 1829, nakładem i drukiem Józefa Czecha w 2 łomach, 
w  8 -ce , pod tyt.: Dzieła Fahijana Sebeslyjana Klonowicza, wydanie na pozór 
okazałe, lioznemi atoli omyłkami drukarskiemu skażone i ozdobione zmyślonym 
wizerunkiem poety, gdyż, jak  wieść niesie, lekkomyślny wydawca nie wiedząc, 
że istnieje portret, prawdziwy, przedstawił swoją własną postiic zamiast Klono
wicza. Zbiór ten przedrukowany został z w iększą jeszcze niedbatością, w r. 
1837, w  X X II tomiku Biblio leki kieszonkowej klassyuów polskich, wydanej przez 
J . N. Bohrowicy.a w Lipsku. Najlepsze dotąd wydanie sporządzi) Kazimierz 
Jan Turowski w 145— 147 zeszytach Biblijoteki polskiej, noszących osobny fy - 
tuł P h m a  poetyczne polskie Sebastyjana Fabijana Klonowicza (Kraków, 1858) 
O „.yciu Klonowi,za najdokładniej napisał A. Mierzyński w łacińskiej rozpra
wie pod tyt.: De oi/a, moribus scriplisgue laliuis Sebastiani Fabiani Acer ni, 
ac.c.edit Carmen Ro.cotania (Berolini 1857, w 8-ce). Poprzednio piśali o nim z da
wniejszych. oprojjj Starowol kiego i Jauóckicgo, Juszyński w D ykcyjnna-  
r z u  p  'etow ; Bentkowski w H ist. liter.) Siarczyński w Obrazie ludzi uczonych)
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Cho4yniokt W D ykeyjonarzu uczonych; Kraszewski w  W izerunkach  ł  r o z -  
trząsanlach, poczet nowy drugi, nr. 8: powtórzone w  tegoż Nowych studyjach  
literackich, W iszniewski w  H isl. L it. PoL, t. VI, p. 289, tom VII str. 87; M a
ciejowski w Oręaoicniku N aukow ym , 1843, nr. 46, i tenże w  Piśmiennictwie, 
tom I; ks. Gacki w Pamiętniku Relig. Mora!., ser. II, t. VIII. str. 172, M eche- 
rzyński, O poezyjach sa tyrycznych  Klonowicza, w  Rocznikach Tow. N auk. 
Arak. na r. 1861, tom V, str. 47. W reszsie życie jego posłużyło za m atery- 
jak do poetycznych utworów i powieści, jakiemi są: Kondratowicza (Syrokomli) 
Zffoa Accrna; Piuszakowej piękny w iersz w Bibl. W arsa. na r. 1855, nr. 173, 
Dzierz.Kowskiego powieść i t. d. F. M. S.

Klonowski (Teofil), współczesny, nauczyciel przy seminaryjum nauczyeiel- 
skiem w  Poznaniu, wydal z  druku: 1) P ieśn i i piosnki szkolne z  melodyjami 
na 9, 3  i  4 glosy zebrał, u ło ży ł i  po w iększej części skomponow ał (w  8 -ce , 
Poznań, 1847 i 1848). Od roku zaś 1858 dotąd wydaje zeszytami; 2 )  7,biór 
pieśni a  melodyjami w  Kościele rzym sko-katolickim  od najdaicniejszych cza-  
.ów używanych. Cale dzieło ma wyjść w  czterdziestu miesięcznych poszy- 
tach o czterystu pieśniach, wyszło ju ż  zeszytów  24.

Klonowskie jezioro, położone w  królestwie Polskiem, gubernii Płockiej, 
powiecie Lipnowskim, we wsi Klonowo, rozlegle mórg 20, głębokie stop 54.

Klopmann (Ewald), urodzony w  W irzow ie, w  Kurlandyi, 1734, um arł 
1804 r. W  latach 1751— 53 uczęszczał na uniwersytet w  Jenie, następnie 
w  Strasburgu. Zwiedził Paryż i Szwajcnryję. Krótko urzędował w  biurze 
ministerstwa w  Berlinie, wyjechał do Hołlandyi i Anglii. Po dwu leeieoh po
bytu tamże, wrócił do Kurlandyi. W krótce znów zw iedził Angliję, Daniję 
i Hollandyję. Krótko tow arzyszył posłowi angielskiemu W illiam sowi,jako jego 
sesretarz. W rócił do Mifawy, został kamerjunkrem księcia Piotra, z którym 
r. 1764 jeździł do Petersburga i tegoż roku z otrzymaniem inw estytury-przy
był do W arszawy. W  r. 1765 jeździł z  księciem do Berlina, zwiedził z tym
że Europę. Około r. 1774 udzielił mu król Stanisław A ugust order Orła bia
łego. Mianowany marszałkiem dworu, jeździł z m issyją do Petersburga, 
a w r. 1791 jeździł z księżną Dorotą do Berlina i W arszaw y, a  gdy książę 
Piotr zrzekł się księstwa Kurlandzkiego i opuścił kraj, usunął się od publicz
nego życia. Wydnł dziełka: Ora.tio de n su  lingnae lalinae (Jena, 1752 r., 
w  4 -ce); Jus ducem etigerui. sfatibus Curlanctiae et Semigaliae competens, 
extincta quoque stirpe m asculina Ketlleri (Londyn; 1758 str. 95 i V III); Im -  
peranli nullum  e s se ju s  in  populum apud quem esl de sum m a imperii po lesla- 
te, elecłionis lege, disponendi etc. (Królewiec, 1760, str. 116 i Londyn, 1761, 
str. 99). W  rękopiśmie zostawił: Histoire generale de Courlande et de Sem i-  
galle qui s^ete.nd non seulemen' jusqu?a la morfę de S. A .S . le duc E rnest Jean  
de łiiron, mais ancore au.c premieres annees du regne de son fils  (str. 325, fol.); 
Abrege de /’ histoire de Tabago. W ydał też swojego pomysłu i własnym ko
sztem sześć różnych medali w  latach 1779— 1802, znamionujące jego przy
chylność dla potęgi pófnocy. E .

KlopstOCk (Fryderyk Bogumił), jeden z największych poet Sw niemieckich, 
urodzony d. 2 Lipca 1724 r. w  Kwedlinburgu, gdzie ojciec jego był urzędni
kiem; z początku uczęszczał do gimnazyjum w  swojem mieście rodzinnćm, 
potem w Sehulpforfa i tu już rozpoczął pierwsze pisać próbki poetyczne. 7j  za
pałem studyjiljąc klassyków starożytnych, zw łaszcza Homera i W irgilego, po
w ziął myśl napisania niemieckiej epopei, której bohaterem mii.ł być cesarss 
Henryk Ptasznik; wkrótce jednak ulegając popędowi religijnemu, zwrócił się
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Uo innego przedmiotu i ułożył plar. swojej M essyjady (b e r  Mes.tiat). W  rokn 
1745  udał się na uniw ersytet w  Jena, gdzie zapisał się do wydziału teologi
cznego; ale nauka ta nie odpowiedziała jego oczekiwaniom; przy idealnych 
marzeniach i kolossalnych pomysłach, do których wciągał go plan poemaln, 
prelekcyje dogmatyki i historyja sporów religijnych wydawać się jcuin musiały 
oschłe i ciasne. Niedbale zatem uczęszczać zaczął na knrsa uniwersyteckie * 
lecz  natomiast z całym zapałem poświęcił się swemu utworowi. Ale w Jena 
dtugo sobie nie upodobał; nie miał tu ani jednego współucziiia, któryby \vspio~ 
ra ł go w  usiłowaniach, ani jednego przyjaciela, któryby go rozumiał. Opuścił 
w ięc Jenę i udał się do Lipska. Od ojca swego, dosyć niezamożnego, szczu
płą tylko pobierał pensyję i częstokroć przeryw ać musiał swoje prace poety
czne, żeby się zająć zaprowadzeniem nowych oszczędności. Mieszkał w je
dnym pokoiku ze swoim przyjacielem Schmidtem, zdała od wszystkich gło
śnych zabaw studenckich, ale otoczony gronem znakomitych intcłligencyj, jak 
“Giirtnerem, Sehleglami, Giesekehn, Rabnerem, Ebertem, Gctlertem i innymi- 
Klopstock w  ścisłe z nimi wszedł związki i pracował z szlachetną wytrwało
ścią. Długo szukał formy zastosowanej do pojęcia, jakie sobie wyrobił o swo
im poemacie, a zaniechawszy pierwotnego zamiaru napisania go prozą, zde
cydował się na w iersze sześciomiarowe (bexnm etry) i w Gamecie brememkie/  
trzy  pierw sze ogłosił pieśni M esryjarza  Utwór ten, w którym miody poeta 
chciał skreślić cuda ohrystyjanizmu, życia i męki Zbawiciela, pełen śmiałości 
i zapału, od pierwszej zaraz chwili głębokie w publiczności wywarł wrażenie. 
W net nazwisko Klopstocka głośnem było w całych Niemczech; wszyscy poeci 
poznali energiję tego młodego głosu; wszystkie kobiety plakaty nad losem '.h - 
badony, nieposłusznego anioła, który we łzach przypominał sobie dni radości 
w  niebie spędzone, a przy tronie szatana stał z czołem pochylonćm i sercem 
pełnem pokuty Niemcy podnieśli Klopstocka nad Miltona i witali w) nim swo
jego proioKa; jedni tylko teologowie ouarli sit? tym zapalonym pochwałom, bo 
oni trzymali się definicyi swojej nauki, dowodów seholastycznyeh i zijjcść nie 
mogli, j.eby poezyja śmiała poplątać ich formułki. Nawet i niektórzy krytycy 
niemiłosierni byli dla Mesityjanza, dla tego że Klopstock urągał ich zasadom 
w formie miarowej i w  stylu; tak np. Gottsched i jego stronnicy rzucali nań 
sw oje klątwy, ale Klopstock miał za sobą publiczność i uznanie największego 
krytyka niemieckiego, Lessinga. W szakże nagła ta stawa tik uszczęśliwiła 
poety. Niedługo po ogłoszeniu M essyjady, przyjaciele Klopstocka opuścili 
Lipsk; on był ubogim jak zaw sze, a samotniejszym, niż kiedykolwiek. Udnl 
się wówczas do Langensalza, gdzie został nauczycielem dzieci.W eissa i gdzie 
ujrzał znowu młodą dziewicę, którą znał oddawna i którą opiewał był pod 
imieniem Fanny; była to siostra jego przyjaciela Schmidta. Klopstock kochał 
ją  najgorętszą i najczystszą miłością; mało też jest ełogij rzewniejszych i na
miętniejszych Had te, które on na cześć jej napisał. Fanny przyjmowała te 
hołdy z szlachetną dumą; szanowała w  Klopstocku piękny jego charakter, ko
chała go może jak brata, ale nic mu więcej poświęcić nie była W stanie, 
a  nieszczęśliw y poeta, nie mogąc dłużej pozostać w miejscu, gdzie bały jego 
zapał łamał się każdodzienme o rozpaczliwą obojęlność i w yrazy chłodnej ży
czliwości, postanowił odwiedzić swego przyjaciela Rodmera i w 1750 roku udał 
się da Szwajcaryi. W iersze jego tu znane były, jak w  Niemczech; w Zurych 

• przyjęto go z  entuzyjazmem. zwiedzi! kilka kantonów, a wszędzie ubiegano 
fiię  o jego obecność, w szędzie obsypywano g'o objawami uwie'bienia Tu, 
w  pośród tej olbrzymiej przyrody i wśród ludzi wolności powziął Klopstock
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myśl do swego H ermanna  i innych utworów treści narodowej. Tymczasem 
hrabia Bernstorf, minister króla duńskiego, uzyskaw szy przyzwolenie swego 
monarchy, wezwał Klopstocka do Kopenhagi, gdzie rząd udzielił mu rocznej 
pensyi iOO talarów, żeby mu dopomódz w  ukończeniu M essyjnsza. Klopstock: 
zaproszenie to przyjął z radością i w  Kopenhadze witany był jak  w  Szw ajca
rii; ale przejeżdżając przez Hamburg zabrał znajomość z młodą panną, zapalo
ną wielbicielką trzech pieśni M essyjady. Zw ała się Meta Molier, w  poezy- 
iich  swoich nazywał ją  Cidli. Kochał ją  i z  przykrością z nią się rozstał; 
nareszcie powrócił w i 751 roku do Hamburga i ją  zaślubił. Był to najpię
kniejszy dzień w jego życiu, ale szczęście jego trwało niedługo; w  cztery lata 
potem poniósł ją  do grobu, w raz z  dzieckiem, klórem go obdarzyła. Samotny 
znowu na świecie, jedynej dla siebie pocieehy poszukał w  poezyi; na nowo po
grąża] się w  pobożnych swych rozmyślaniach i dalej pracował nad rozpoczę
tym poematem chrześcijańskim. W  1775 roku wielki książę badeński powo
łał go w najpoehlebmejszych wyrazach do siebie; ale pobyt w  Karlsruhe nie 
podobał się poecie, klóry chciał znowu zobaczyć miejsca, gdzie poznał, pokochał 
i pochował swoją Metę. W  kilka lat potem, czując notrzebę w yrw ania się ze 
swego osamotnienia, "żenił się z niemłodą już wdową, panią von Wini hem, 
i resztę życia poświęcił odtąd pracy. Ukończył M essijjasza  i napisał H er-  
mannschlacht, a gdy wybuchła rewołucyja frnncu/.ka, Klopstock pokłaskując 
j< j zasadom prawa moralnego i oswobodzenia, opiewał ją , w  nagrodę czego 
otrzymał z  Paryża tytuł obywatela francuzkiego. W krótce wszelako terro
ryzm tej rewołucyi przestraszy] go, że odtąd równie zagorzałym był jej prze
ciwnikiem, jak dawniej stronnikiem. Tak przepędził lat dwanaście w spokoju, 
w zajęciach pobożnych i poelycznych. Już Kłopslock był w wieku podeszłym, 
a jeszcze posiadał wszyslkie siły fizyczne, całą dzielność umysłu. P racow ał całe- 
pii dniami bez odpoczynku, a porą zimową najmilszą dla niego rozryw ką była 
jazda na łyżwach, w kfórej celował przed wszystką młodzieżą. Zgasł powoli 
dnia 11 Marca 1803 roku, z blaskiem radości w oczach i ze słowumi w iary na 
ustach. Pogrzeb jego odbył się z niesłychanym przepychem; całe miasto mu 
tovt iirzyszyło, wszystkie dzwony wszyslkich kościołów odzywały sic; był to 
kondukt żałobny, jakiegoby królowie mu pozazdrościli; ałun Klopstock był w sa
mej rzeczy wielkim królem w dziedzinie poezyi. W  Kwedlinburgu i w A lto- 
nie ustanowiono na jego cześć uroczystości, mające się w  lat sto powtarzać; 
iluż to poetów umiera w takim przeciągu stuletnim, o których nikt później ani 
wspomni. Oprócz M essyjasza, poematu epicznego w dwudziestu pieśniach, 
zostawił nam Klopstock Ody, trzy tragedyje: Sntierc Adam a, Salomon  i D aw id , 
i kilka poezyj, nie będących ani dramatami, ani dityrambami, a którym on na
dawał nazwę bardyjet, jako to: Die Hermannschlacht; H erm ann und  die F u r -  
slen; Hermann’s Tod. Ostatnie te utwory nie miały wielkiego powodzenia; 
zarzucano im chłód, lubo pełno w  nich wielkich piękności stylu i myśli. Ale 
Klopstock bez zaprzeczenia jest jednym z najznakomitszych nowszych epików 
i jednym z  największych poetów lirycznych , jacy kiedykolwiek -istnieli. 
Mes.ryjadą stanął obok Miltona, a Ody jego w  niczem nie ustępują najdoskonal- 
szjm  w  tym rodzaju arcydziełom starożytnym. Jest on zarazem  tw órcą stylu 
poetycznego, do którego w  Niemczech żadnego nie miał wzoru. P o ez jja  je 
go jęarna, gorąca, energiczna, niewymowny przytem ma powab i gracyję. Je st 
to jeden z ludzi, którzy najlepiej zgłębili bogactwo mowy niemieckiej, a gdy
by nie był tak wielkiej pozyskał sławy jako poeta, byłby jej dostąpił iako krytyk, 
pTzez swoje Fragment a o ję z y k u  i poezyi, przez Rzeczpospolitą nauk  i R o z-

51*



8S2 Elopstock — Eloto

m otry yrammaryezne. Z  wszystkiemi temi znnkomitemi zdolnościami łączył 
Klopstock charakter szlachetny, niezależny. Nie masz poety, któregoby życie 
\v  większe.i zostawało harmonii z  czystością utworów, Któryby w  wyższym sto
pniu budził dla siebie w duszy czytelnika cześć i miłość. Liczne jego utwory, 
głównie zaś M essyjada , przełożone zostały na wszystkie praw ie języki euro
pejskie; z  tłómaczeń polskich wymienimy tu: Kozłowskiego, Paszkiewicza, 
Senkowskiego, Jaślikowskiego i kasztelana Jana Tarnowskiego. F. H. L .

JJjCSe (S . B.), historyk, reklor szkół w W rocławiu, zmarły tamże w ro
ku 1798, uczony i biegły w  historyi szłąskiej i polskiej, mianowicie do epoki, 
gdy oba te kraje jedno państwo stanowiły. Je st on autorem obszerne
go i bardzo ważnego dzieła, bezimiennie wydanetro pod tytułem: Von Breslau 
Docnmrntirie Gestchiclite u n d  Besrhreilnmy in  Briefen m it K upfern  (2  tomy, 
w  8 -ce , W rocław , 1781 roku), które zaw iera wiele szczegółów nietylko 
z kronik i dzieł drukowanych, ale i ze źródeł archiwalnych poczerpniętych, ty 
czących się dawnych dziejów Polski, krytycznie chociaż rozwlekle w ylo io- 
nych. F. Hi. S.

E lo s te r b r n c k ,  no czesku Lanka, niegdyś opactwo premonstrateńskie pod 
Znajmem, w  margrabstwie Morawskićm. Obecnie we wspaniałych tych bu
dynkach znajduje ces. kr. akademija inżynierów, przeniesiona tu z W iednia.

A d  N.
Slostergrab, miasteczko górnicze w  górach ICrusznych, w  królestwie 

Cześkiem, powiecie Żateekim, okręgu Duchowskim; liczy 1 000 mieszkańców 
i ‘posiada kościół parafialny ś. Barbary, wystawiony za czasów arcybiskupa 
pragskiego Zhyńka (Benona) Berki, ze szczątków kościoła ewangielickicgo, 
zburzonego w  r. 1618 na rozkaz arcybiskupa pragskiego Jana Lohelia, wbrew 
wyraźnym  prawom, zapewniającym zupełną wolność religijną, w  skutek czego 
w szczęte spory stały się początkiem powstania czeskiego, a następnie przyczyną 
wojny trzydziestoletniej. Klostergrab pierwotnie należał do klasztoru żeńskiego 
Wr Teplicach, r. 1282 był kupiony przez Dielrzicha (D ytrycha), opala oscekie- 
go i do tego klasztoru przyłączony: następnie miasto to nadane zos'ało przez 
Ferdynanda I rozlicznemi przywilejami, a w  roku 1594 przez Rudolfa II 
w  poczet miast górniczych przyjęte. Ad. N.

KlOSterEeU’-’iirg , miasto w Ausfryi Dolnej; opactwo augustyjanów latera- 
ncńskioh, w klórćrn przechowywane są między licznemi kosztownościami i oso
bliwościami, także klejnoty koronne i kapelusz arcyksiążęcy. Ad. N.

Klosterscl lagel lub Schlagel, po słowiansku Derkolin alDo Derkolna, 
miasteczko położone w  Anstryi górnej na samej granicy czeskiej, założone 
na początku X fll stulecia; posiada bogaty klasztor premonstrntcński. Ad. N.

KlOSZe. z francuzkiego Cloche, s/.klanny dzwon, nakrycie szklanne w  kształ
cie pól kuli. Kloszami nazywano u nas także naczynia obszerne w  kształcie 
w anienek lub puharów, w  które wstawiają się butelki z winem, obłożone 
lodom wokoło, w  czasie upałów letnich, aby trunek hył chłodnym.

Eloto, najmniej stara między trzema parkami (ob. Parki); nazwa iej zna
czy  po grecku: przędę, bo czynnością jej było prząść pasmo życia ludzkiego, 
które odmierzało przeznaczenie; niesłusznie więc dawano jej niekiedy do rąk 
nożyce Atroposy. Grecy owszem stawiali ją  w  przeciwieństwie do tej sta r
szej siostry, nieubłaganą  zwanej. Dowodzi tego dar ramienia z kości sło
niowej Pełopsowi w miejsce tego, które pożarła nni jakaś bogini, llczyjod daje 
jej i siostrzyoom za matkę Noc samą, bez współudziału żadnego bożka, mówiąc 
w szakaże dalej, że one w zięły życie od Jow isza i Temidy, co m» być alłuzyją
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ciemności, jakiemi przeznaczenia ludzkie są pokryte i sprawiedliwości Boskiej 
nad niemi roztoczonej. W edle Likofrona, Parka ta je s t córką Zeusa i Morza, 
które nomer za  niepłodne uznaje. Inna w ersyja robi ją  córką Konieczności 
{Annnke).

Hlotylda (święta). Gi.ndehald, pragnąc sam jeden panować nad Burgun
dami, zabić kazał swojego brata i spółregenta Chilperyka, a zonę jego utopić, 
przyw iązaw szy kamień do szyi; oszczędził atoli 2 ieh córki, z  których starsza, 
Chrona, została zakonnicą, a miodsza, Krotehilda (Klotylda), wychowyw ana 
była na dworze Gundcbalda. Ponieważ rodzice Klotyldy przyjęli byli wiarę 
katolicką, a Gnndebald, chociaż aryjanin, nie był zaw ziętym nieprzyjacielem w ia
ry  katolickiej i samychże katolików',! Klotylda przeto mogła być w ierną swojej 
religii i wykonywać jej przepisy na dworze, gdzie młodość przepędzała. Posło
wie Klodoweusza często nawiedzając dwór burgundzki, w spraw ach pana swo
jego, uderzeni byli pięknością i rozumem Klotyldy, mówili o niej królowi, a ten 
prosił o jej rękę i tej mu nie odmówiono (około r. 493). W edług późniejszych 
podań, Klotylda jadąc do nowej swojej ojczyzny i stanąw szy nagranioach B u r- 
gundyi, prosiła składających jej orszak Franków, aby spustoszyli Burgundyję 
na przestrzeni dwunastu mil, mszcząc się śmierci jej rodziców. Postępek 
w praw dzie niechrześcijański; ale zemsta była naówczas uważana przez żarli
wych nawet chrześcijan, według starożytnego prawa germańskiego, jako rzecz 
godziwa, a nawet jako powinność. Nie miała Klotylda odpoczynku, dopóki n ie- 
nawróeila swojego małżonka na wiarę katolicką. W  czasie bitwy z Alem anna- 
mi, na polach Tolblaku, blisko Kolonii, Klodoweusz opasany od hufców nie
przyjacielskich, straciwszy nadzieję w mieczu i bogach swoich, których nadare
mno w pomoc przyzywał, zawoła! nagle: „Boże Klotyldy! daj mi zw ycięztwo, 
a cześć ci oddam’’! I wnet zmieniła się postać bitwy: pierzchający Frankowie 
zatrzymali się w ucieczce, i Alemannnwie, z razu zw ycięzcy, teraz zwyciężony
mi zostali. Klodoweusza, wiernego ślubowi, zaprowadziła Klotylda do biskupa 
Remigijusza, który go wiary chrześcijańskiej nauczył, a potem ochrzcił w R he- 
ims. Klodoweusz idąc za radą żony, pooDalal świątynie pogańskie, budował ko
ścioły', "patrywał ubogich, wdowy', sieroty; kazał zbudować w Paryżu kościół na 
cześć SS. Piotra i Pawła, później nazwany kościołem ś. Genowefy. Po śmierci 
Klodoweusza, wykonała Klotylda wszelkie powinności świętej wdowy: w yje
chała do Tours i na grobie ś. Marcina poświęciła Bogu resztki życia swego, 
w  czystości i dobrych uczynkach. Itzadko pokazywała się w Paryżu, budo
wała kościoły, fundowała klasztory, na przykład ś. Piotra w Tours, gdzie w e
dług niektórych zywotopisów umarła; klasztor ś. Jerzego w Calais i w  A nde- 
lys, gdzie w VII wieku znajdowało się wiele zakonnic anglo-saskioh; bazylikę ś. 
Germana w  Auxerre, i klasztor ś. Piotra w  Rouen. Zygmunt, syn Gundebalda, 
wstąpiwszy na tron Burgundyi, za podnietą drugiej żony swojej zabić kazał 
Sygeryka, syna z pierwszego małżeństwa. Klotylda, która uważała za powin
ność krwawą zemstę za morderstwo swoich rodziców, teraz wymagała od sy -  
jlów , w imię miłości, z jaką ich wychowała, aby ukarali Zygmunta za popeł
nioną zbrodnię. Zygmunt stracił tron i życie W ojna burgundzka ciężkich 

^zmartwień dla Klotyldy była przyczyną; syn jej Klodonur poległ w bitwie, zo
staw iw szy trzech synów małoletnich. Klotylda zajęła się wychowaniem w nucz
ków i cieszyła się słodką nadzieją, że ujrzy ich na Ironie ojcowskim; ale syno
wie Klodoweusza, Childebert i Klofaryusz, zazdrościli przyszłości swoich sy
nowców, zdradą opanowali ich osoby i wyprawili do Klotyldy posłańca, z no
życzkami i mieczem, dając do wyboru, czy chce widzieć wnuków postrzyżone-



i u iHotylda — Klotz

mi w  klasztorze, ozy też umartymi W  uniesienia i bez namysłu, zawołała. 
„W olę widzieć ich umarłych, aniżeli pozbawionych korony!” Posłaniec, kwa
piąc się i nie dając nieszczęśliwej królowej czasu  do ochłonięcia, wrócił do 
swych panów i fałszywie oznajmił, i  j  ona zgadza się na zamiar swoich sy
nów. Klofaryjusz, bez miłosierdzia, zamordował w łasną ręką dwóch młodych 
królewiczów; trzeci, Klodoald (Cloud), ocalony został i wstąpił później do*- 
stanu duchownego (533 r.). Kiotylda nie spełniła jeszcze do ostatka k elicha 
goryczy; była świadkiem bratobójczej walki swoich własnych synów (537 r.). 
U słyszaw szy, że wojna domowa zapaliła się między Childebertem i K lotaryjn- 
szem, przyszła i rzuciła się im do nóg, chcąc bezbożny gniew ich rozbroić; 
nie łzy jej okazały się bezskuteeznemi. Strapiona matka wrócita do grobu 
błogosławionego Marcina i błagała Boga, przez zasługi świętego, ażeby 
Uśmierzył zajadłość wyrodnych jej synów. W  chwili, kiedy zatopioną była 
w  modlitwie, straszliwa burza z gradem i piorunami uderzyła na dwa wojska 
nieprzyjacielskie i zniszczyła wszystkie namioty; a zlęknione konie rozpierz
chły się po polach i wielka liczba jezdnych zginęła. Bwaj królowie gradem, 
jak chłostą, byli pokaleczeni. Padli teraz na kolana, błagali Boga o przeba
czenie i zaniechali wojny, przeciw  której niebo oświadczyło się tak jaw nie. 
K iotylda wprzód jeszcze, ze smutkiem patrzyła na niegodne obchodzenie się 
z córką jej Kiotylda, zaślubioną królowi W izygotów , aryjaninowi Amabrykowi, 
który chcąc zmusić ją  do aryjanizmu, bił nielitościwie i kazał rzucać na nią 
błotem, gdy szła do kościoła. W ytrw ałość młodej królowej (zmarłej około 
631 r .)  rzuciła nowy blask na pobożną i śmiałą malkę, która usposobiła jej du
szę do tak bohaterskiego wyznania wiary. Klolyłda umarła około 545 r, 
w  Tours. Ciało jej pochowane obok Klodoweusza, w kościele śś. Piotra i Pa
w ła (później ś. Genowefy). Kościół obchodzi pamiątkę ś. Klotyldy dnia 3 
Czerw ca. L. R.

Klot*- (Chrystjan Adolf), znakomity uczony, ku końcowi życia osławiony 
swojemi liferackiemi sporami z Burmannem i Lessingiem, urodził się 13 Listo
pada 1738 r. w  Bischofswerda, w Luzaoyi: szkołom w  Giirlitz i Meissen za
w dzięczał zamiłowanie literatury greckiej i rzymskiej, oraz dobry styl łaciński, 
który do powołania jego znakomicie przyczyni! się. Uczęszczał na uniwersy
tety w Lipsku i Jenie, atoli z publicznych odczytów nie korzystał należ.ycie; 
w  r. 1762 został nadzwyczajnym, a w r. 1764 zwyczajnym professorem filo
zofii w Getyndze, poczem zalecony Fryderykow i U przez Guiscłmnla, sw o- 
;ego protektora, 1765 powołany był na professora wymowy do Halli, gdzie w y
soce od króla poważany, odmówiwszy przyjęcia znal omitego stanowiska za 
granicą, tytułem tajnego radcy zaszczycony został, lecz umarł 31 Grudnia 
1771 r., poniekąd w  skutek nieporządnego i ruchliwego życia. Z  pomiędzy 
piśmienniczych jego płouów, oprócz łacińskich poezyj, które wyszły w  A lten- 
burgu r. 1766, zapewniają rau u potomności zaszczytne imię dzieła traktujące 
o krytyce i objaśnieniach starożytnych pisarzy, oraz o przedmiotach antykwar- 
skiej treści. Tu należą; wydania Tyrtensza (Brem., 1764, Alteńb., 1767) i V i- 
dy, De arie poetica (A ltenb., 1766); Vindiciae Horalianae (Brem., 1764); 
Lectiones Yenusinae (Lipsk, 1770); niesłusznie przez Lessinga skrytyko
wane pismo: O pożytku  rzn iętych  kam ieni (Altenb., 1768J i mnósłwo traktatóv 
zaw ierających jego Opuscula carii argum enti (Altenb., 1767) i Opuscula p h i-  
łoioyica ei oratoria  (Halla, 1772 ). Zam ieszczał on także liczne recenzyje 
w  Pow szechnej niemieckiej biblijotece, przeoiw której później założeniem swo
ich Acta Hteraria (7  tomów, Altenb., 1764— 73) dosyć mocną opozycyję sta
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wiał. P raw ie snra tylko polemiczny i satyryczny cel miały jego: Genius sac 
cu/i (Alfenb., 1760); Sam nium  (Altenh., 1764); Pidicula luerm ia  (A ltenh., 
1762); pismo Ve  Bm is  auan iihus sui.k fa tnlibus  (Lipsk, 1761) i Biblijolett 
biednych pism aków  (7 tomów, F ro f, 1768— 71). Cnociaż wiele prac swoich, 
raczej napisał dla chwilowego wrażenia, jak dla gruntownej nauki, trudno je 
dnak zaprzeczyć, że był jednym z najzdolniejszych i najgenialniejszych ludzi 
swojego czasu, że jako nauczyciel zachęcającym wykładem położył niezaprze
czone zasługi, lecz usiłując narzucie się ówczesnemu uczonemu światu na dy
ktatora, za często wpadał w ton złośliwy. Najniebezpieczniejszym jego prze
ciwnikiem był Lossiug w  U stach starozytm czej treści. Por. Ilausen- Ż ycie  
i  charakter lilotaśa (Maila, 1772).

E lo t z  (M ateusz), portrecista i pejzarzysta, urodzony 1 7 l8  r. w  Strasburga, 
uczył sic najprzód W miejscu pod Ilaldenwang em, później w  Stuttgarcie, a na
stępnie przemieszkiwał w Manheim, gdzie go przynęcił świetny naówczas dwór 
kurlirsta Karola Teodora i gdzie jako portrecista powszechną zyskał przy
chylność. Zręczny w  nadawaniu obrazom swoim ponętnego krajobrazowego 
tła, chwycił się, malowania teatralnych dekoraeyi i w r. 1775 został malarzem 
teatru dworskiego w Manheim. Odbywszy w  tym charakterze podróż po Niem
czech i Ilollandyi, powołany był r. 1778 na takie same stanowisko do Mona
chium, gdzie zmarł r. 1821. Gdy chroniczne cierpienia pozbawiły go możno
ści pracowania w  swoim zawodzie, napisał R ankę o kolorach (Monachium, 
1816), zaw ierającą wypadki długoletnich pilnych badań. Trzej jego synowie, 
Kasper, Szymon i Józef, również wsławili się jako malarze. —  K ljtZ  (Kasper), 
urodzony 1773 w Manheim, |'y i również czynnym za Karola Teodora i króla 
Maxymilijana, który mu także podróżować dozwolił. Dał się poznać szczegól
niej z licznych swoich mminiatur. —  E lo tZ  (Szym on), urodzony roku 1777 
w  Mannheim, zmarł jako professor teoryi sztuk pięknych w byłym uniw ersyte
cie w  Landshut 1825 r., malował głównie historyje św ięte, krajobrazy i olej
ne portrety, a utwory jego świadczące o żywej fantazyi i glęhokiem uczuciu, są 
pełne szlachetnego stylu. —  E lo tS  (Józef), urodzony w  Monachium 1785 r,, 
zm arły r. 1730, odznaczał się szczególniej wysokiem wykończeniem jako ma
la rz  dekoracyjny. Kształcił się pod swoim ojcem, podróżował po północnych 
Niemczech i Francyi. Po śmierci ojca zajął jego miejsce. W ielkie wrażenie 
sprawił w r. 1814 jego obraz (ransparantowy, przedstaw iający pożar w  Mo
skwie. Synowie Kaspra Klo(z’a: A ugust, urodzony w  Monachium r. 1808 
i Karol, urodzony r. 1810, zmarły 1834, dali się także poznać jako znakomici 
artyści, jeden jako maiarz historyczny, drugi jako rodzajowy.

E lo tZ  (Reinhold), zasłużony filolog i krytyk, urodzony 13 M arca 1807 r. 
w  Stolberg, w  górach Saskich, gdzie przebywał jego ojciec, w  swoim czasie 
znany w  literarze ze swoich Chrześcijańsko-reliyijnych pieśni i moiUoio dla 
arm ii saskiej (naostatek w  Stolberg, r. 1708) i był z razu dyjakonem, a nastę
pnie naczelnym plebanem. Przygotow any przez ojca, od r, 1821 kształcił się 
w  liceum w  Schneeberg i w  Mikolajowskiej szkole w Lipsku, poczćm poświę
cał się nauce tegologii i filologii na tamtejszym uniwersytecie r. 1826. Wkt t-  
oe jednak zaniechał pierwszej i zajmował się szczególniej ostatnią pod Beck’em 
i Gottfrydem Hermann’em. Gdy w  r, 1830 promowany został w w ydziale fi
lozofii, habilitował się r. 1831 w  klassycznej filologii. Mianowany w  r. 1832 
nadzwyczajnym professorem, a w  r. 1832 adjunktem dyrekcyi filologicznego s e -  
minnryjum, dopiero w  końou r. 1849 przez ministeryjum Beust’a, nie bez oporu 
większej części członków fakultelu, powołany został na zw yczajne professor-
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itwo osierocone po śmierci Hermann’#. Podczas saskich znwiklań rządowych 
w r. 1850, Klotz trzymał się strony rządu. Z  pism jego, dotyczącyoh greckiej 
literatury, powiekszej części krytycznej i grammatycznej treści, wymienić •aa- 
leży: recenzyje o Lucyjana Gallusie (Lipsk, 1821) i Opera omnia Klemensr 
A lezandryjskiego (1  tomy, Lipsk, 1831— 31); kommentowane wydama P hoen- 
n issy  (Gotha, 1842) i Medei (Gotha, 1842) Eurypidesa; Epistoła critira ad  
hod. R erm a n n u m  (Lipsk 1840); szczególniej zaś bogatemi i obszernemi uwa
gami napełnione opracowanie Devariusa: Liber de Graecae linyuae parliculU  
(8  tomy, Lipsk, 1835— 42). W  dziedzinie rzymskiej literatury, Klotz s tu - 
dyjował szczególniej Cycerona, oprócz Quaestiones Tutlianae (Lipsk, 1830 
roku), należą tu wydania Cycerona: Cało m ajor (Lipsk, 1831 roku) i Lae- 
tius  (Lipsk, 1833), oraz W szystk ie  motoy (tom 1— 3, Lipsk, *835— 39 r.), 
krytycznie obrobione i objaśnione. Klotz dopefnił także przeglądu textu 
wszystkich pism Cycerona, dla zbioru klassyków Teułmcra. Z filozoficznych 
pism Cycerona w  niemieckim przekładzie, Klotz opracov,at tylko większe czę
ści. Prócz tego, wymienić jeszcze należy: wydanio Terencyjusza ze scholija- 
mi Donata i kommentarzami Eugraliusa (2 tomy, Lipsk, 1838— 40); Podręcz
n ik  historyi literatury łacińskiej (tom I, Lipsk, 1846), i Słom nik łaciński (t. I, 
Brunświk, 1833 ), wypracowany przy współdziałaniu Luhker’a i Hudemann’a. 
Od r. 1832 Klotz ma udział w  Rocznikach fduloloyii i pedagogiki, założonych 
przez Jahn’a, które zasila licznemi artykułami. Jeden z jego braci, Ernest 
Klotz, urodzony r. 1799, zm arły 1632 jako dyjakon w  W erdau, również zna
ny  jest w literaturze

K l0V i0 (Jerzy  Julijusz), jeden z najznakomitszych malarzy miniatur, uro
dzony 1498 r. w e wsi Grzyżanach czy Krzyżanach (po włosku Grisone zw a
nej), położonej na pomorzu Chorwackiem, w okręgu Winodołskim, między Bn- 
karcem a B rybireu , z rodziców tamże zamieszkałych, ale dotąd nieznanych 
i niewiadomego nazwiska; gdyż pewną je st rzeczą, że nazwisko Klovio me jest 
jego rodzinnem, a tylko nadanem mu później ówczesnym zwyczajem, za jego 
pobytu we W łoszech i jest zupełnie nowem, lub co pewniejsza tylko zw łosz- 
ozonem, jak w iele innych znakomitości słowiańskich z  pogranicza włoskiego, 
zw łaszcza że go także rozmaicie inaczej nazywano, mianowicie: Macedonus, 
jak  się sam najczęśeiej podnisywał, w  mniemaniu, jakoby był potomkiem przy- 
byłców z  Macedonii, oraz Crovaunus, Crovata, IHiricus, di Crovasialub da Gro- 
asin. Najpewniej jednak nazyw ał się Glawicz łub Glawiczicz albo podobnie, 
które to nazwiska w Gryżanach i w catej okolicy znane są od wieków. K lo- 
vio na chrzcie otrzymał imię Jerzy , ulubione aż dotąd na calem pomorzu Chor
wackiem i w  Bośnii; później dopiero, gdy został mnichem, przyjął imię Julijusz. 
Do ośmnastego roku życia swego żył w ojczyźnie, zajmując się naukami, uczęsz
czając do szkoły w Rjece lub w Nowem, albo, wedle zwyczaju owych czasów, 
przebywając w jakim pobliskim klasztorze, gdzie wyuczył się malarstwa, 
zw łaszcza miniaturowego; wiadomo bowiem że mnisi potudniowo-słowianscy 
w  najodleglejszych już czasaeh trudnili się ozdabianiem rękopismów, za pomo
cą sztuki malarskiej. W ośmnastym roku udał się do W łoch, gdzie już w pier
w szych trzech łatach wygotował takie arcydzieło, jakiego się nikt po nim na
tenczas nie spodziewał. W  tym także czasie pozyskał opiekę kardynała Mo
ri to Grimani, uczonego męża i wielkiego opiekuna sztuk pięknych, który w ie l- 
ee go poważał i wspierał do samej śmierci. W  powyższych trzech latach 
(1516— 1519) KIovio wygotował dla Grimani’ego piórem, oprócz wielu innych 
rysunków, pewną ilość wynornie i z niesłychaną pracowitością narysowanych 
w zorów, mających się w yryć medaii, pieczęci i t. p. Zachęcony powszechną



«Iovt 85T

pochwałą i życzeniem ególnem posiadania jego utworów, ją ł się do malowa
n ia miniatur; otok tego, próbował także malowideł w iększych rozmiarów, ale 
ten rodzaj zaniechał za radą, aby oddał się wyłącznie miniaturom, mianowicie 
Gitilin Pipi, zw anego Romano, najlepszego ucznia Rafaela, z  którym miał się  
poznać w Mantu! i kióremu winien był także swój postęp w  sztuce malarskiej 
i koloryt rafaelowski. Pierwszćm malowidłem tego artysty był obraz P M a
ryi, podług jednego z pierwszych drzeworytów Albrechta Diirera, który zna
lazł w księdze: Epilome in dinar Mariae H istoriam  i t. d. (fol., Norymberga, 
1511 r .) . Następnie wygotował mnóstwo innych, które tak go wsławiły, ze 
nt. zalecenie siebie przez Alberta Carpia, król węgierski Ludwik II powołał go 
na swój dwór, na którym pozostawał aż do bitwy mohaczskiej i wymalował 
dla tego monarchy oDraz (Chiaroscuro)  przedstawiający Sąd Parysa, a dla kró
lowej M aryi, siostry cesarza Karola V, obraz L ukrecyi, ja k  się zabija, oprócz 
w ielu innych. Po bitwie mohaczskiej, KIovio powrócił do swojej ojczyzny, 
gdzie zastaw szy mordy i pożogę skutkiem napadu Tatarów, schronił się do 
W ioch. W  r. 1526 przybył do Rzymu, gdzie przyjął służbę u kardynała W a
w rzyńca Campeggia, dla którego wygotował mały obraz P. Maryi i kilka mi
niatur. W spierany przez tego kardynała, poświęcił się wyłącznie swej sztuce, 
a za w zór obrał sobie utwory Michała Anioła Buonarottego, którego tak w y
bornie naśladował w  drobnych rozmiarach, że go jeszcze za życia tego mistrza, 
W łosi nnzj wali małym Michałem Aniołem. W  roku jednak 1527, w skutku 
zdobycia Rzymu przez sprzymierzone wojska niemieckie, hiszpańskie i włos
kie, stracił cale sw e mienie i dostał się do więzienia zw ycięzców , w  którem 
ślubował sobie, że jeżeli w yjdzie z niego, zostanie mnichem i osiądzie w  jakim 
ustronnym klasztorze; a gdy po kilku miesiącach uwolniony został, dotrzymał 
ślubu, wstąpił do klasztoru ś. Rufina w  Mantui i przyjął imię Julijusza. Z tąd 
też na wszystkich swoich późniejszych utworach podpisywał się Don Giulio, 
nigdy nie kładąc imienia chrzestnego Jerzy . W  klasztorze powyższym prze
żył lat trzy, malując ciągle różne miniatury. W ygotow ał tu chorał z piękne- 
mi obrazkami i innemi ozdobami, oraz wymalował P .  Jezusa  objawiającego się  
M agdalenie nad grobem, arcydzieło, uw ażane przez znawców za coś nadzw y
czajnego i drugi obraz większych rozmiarów, przedstawiający Cudzolo-inicę, 
przyprow adzoną do Chrystusa, skopijowauy z Tiziana. W  jednej ze sw ych 
podróży do jakiegoś sąsiedniego klasztoru złamał był nogę, a dośw iadczywszy 
obojętności i złego obejścia ze strony swych braci klasztornych w  czasie choroby, 
tak sobie zniechęcił życie zakonne, że w yzdrow iaw szy uciekł z  klasztoru 
i  udał się pod opiekę swego dawnego protektora, kardynała Grimaniego, który 
natenczas jako legat papiezki, znajdował się w Perugii. Ten chętnie go przy
ją ł na swój dwór, wyjednał dlań uwolnienie papiezkie od ślubów zakonnych. 
W tedy  poznał się był klovio ze sławnym w swym czas!e malarzem 
i miniaturzystą Hieronimem dai Libri, od którego wydoskonalił się w tem, na 
ozćm mu jeszcze zbywało. Rawiąc na dworze kardynała Grimaniego, w ygo
tował następujące miniatury: 1 ) M odlitewnik M aryi (cztery obrazkij; 2) Pobo
żność; 3) Jezus na krzyzu ; 4) 11 yk /ad  listu  ś. P aw ia do R zym ia n  ozdobił trze
ma obrazami, z których jeden później posłany był do Hiszpanii; rękopis zaś 
znajduje się w  Londynie w zbiorze budowniczego Soane, do którego dostał się 
w  W enecyi. W  r. 1537 ozdobił także pięknemi obrazkami dla tegoż kardy
nała mszał łaciński, będący dziś w Anglii, w biblijotece lorda Holforda, zaku
piony przez niego za  161 fun. szt. Illustrowal też rękopis, poezyj Petrarki, 
znajdujący się w  biblijotece rodziny Trivulzich w  Medyjolanie i uw..żany za
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w ielką osobliwość; w  dzielą Sioria delta p iltura  ilaitana  (Pisa, 1839 —  184,7, 
tom V, str. 143) znajduje się kopija z  rzeczonego rękopisu, wyobrażająca Pe • 
tn trkę  siedzącego w  izbie Sława KIovia rozeszła się po całych Włochach: 
papież Paweł III i jego synowiec Alexander Fnrnese, który wezwał go w imie
niu swojem i papieża do Hzymu. aby przyjął służbę u niego i dla niego praco
wał. Otrzymawszy przyzwolenie swego protekłora, kardynała Grimaniego, 
udał się do Rzymu 1540 r. W  r. 1542 ozdobił dla papieża psałterz obrazka
mi, w  których połączył manierę Rafaela z Michała Anioła. Jedyne w  swoim 
rodzaju to arcydzieło znajduje się w  Luwrze, gdzie w roku 1837 widział jp 
i opisał znakomity znawca niemiecki W aagen, w  dziele swem p. t. Iiunstw er-  
ke und  K unst ler, wyszłem w  Paryżu (str. 31)3). W  roku 1546 ozdobił Klovio 
m szał dla Kardynała Farnesego, w którym znajduje się tyle malowideł, jak mó
wi Volkmann, że zdaje się, iż artysta musiał nad niemi pracować cale swe " V -  
cie ( llislorishe Nachrichten von Ifalien, Lipsk, 1771, tom III, sir. 64). S ław a 
KIovia w zrastała coraz bardziej, że aż prawie wszyscy książęta i magnaci za
pragnęli posiadać choć jeden jego obrazek i uważali się za szczęśliwych, jeże
li takowy dostali, chociażby za najdroższe pieniądze M iędzy innemi szcze
gólniejszą uw agę zwrócił na niego książę toskański Cosimo I (Kosmas); we
zw ał go na swój dwór do Elurencyi; lecz Klovio niedługo tu bawił. W e E'lo- 
rencyi w ygotow ał mnóstwo obrazów oryginalnych i kiika kopij. Powróciwszy 
do Rzymn, do kardynała Farnesego, wymalował dwanaście obrazów historycz
nych dla króla hiszpańskiego (Zbiór tten znajduje się obecnie w  muzeum B ry- 
tańskiem w  Londynie). Podobnież wymalował piękny psałterz z mnóstwem 
obrazków dla króla portugalskiego Jana III, za który otrzymał 2,000 dukatów. 
Oprócz powyższych dziel i innych, Klovio ozdobił następujące rękopisma: 1) 
Komeclyję Boską Dantego, lecz nie całą, tylko księgo Czyściec i Baj, (czytaj: 
Pateographie unieerselte, tom III, Sylwestra de Sacy); 2 )  '/Ajwnt Fr. M. di 
M onlefeltro delta Boeere i t. d., w  którym znajduje się także wizerunek tego 
artysty; oba powyższe dzieła znajdują się w  księgozbiorze watykańskim: 3) Mo
dlitewnik^ znany w  biblijotece królewskiej pod nazwą Flora; 4 )  Rękopis w Ne
apolu w idziany w klasztorze S. Oruee in Gerusalemme w Rzymie; 5) poemat 
p. t. Atessandro, będący w  Oxfordzie. Trudno przypuścić, aby Klovio sam 
był w  stanie w szystko własnoręcznie malować; musiał pomagać sobie uczniami 
swemi, a dowodem tego zdają się być Chorały, w  których znać różnicę miedzy 
jednemi a drugiemi obrazkami w  wykończeniu; styl jednak i cechy charaktery
styczne są wszędzie jedne. Największym atoli arcydziełem tego artysty, nad 
którem straw ił dziewięć lat, jest Modlitewnik poświęcony P. M aryi, który w y
gotow ał w  dowód wdzięczności dla kardynała Farnesego i dowiodl nim, co mo
że stw orzyć duch ludzki i w ytrw ała praca. Arcydzieło to ukończone było 
przed r. 1549, : najdując się w  biblijotece prywatnej b. króla neapolifańskiego, 
icenionb zostało przeszło 30,000 dukaiów. Klnvio pracował do późnej starości.

elu a.-tystów w szystkich narodowości sztychowało jego utwoąy. Uczniami 
ego, którzy się pózn oj wsławili, byli: Franciszek Salviati z  Florencyi, ba-- 

tłomiej Torri z A rezza, Bernard Buontalenti z Florencyi i M arek Duvnl (Du 
V a l) f ra n c u z . Klovio zm arł w  Rzymie w wieku lat 80, r. 1578. Obszerniej
szy  życiorys tego artysty znajduje się w  piśmie czeskiein p. t. Czasnpis M u -  
“wa K ralow slw i Czeskeho z  r. 1855, na str 431, w artykule: Jirzi Julius Klo
nio, m alirz. Ute J. Kukuljeoiee i t. d., w  którym wymione są: I. Klonia w yże j 
wtiewspomniane m alowidła  (16); II. Klonia szkioe (5 ); III. R yc iny  podług
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obrazu Klonia (4 2 ),  oraz Spis krajów i m iast, w  których zna jdu ją  się u tw ory  
teyi artysty . Ad. X .

KlOZa, K iuza, z  łacińskiego: clausus: więzienie, zamknięcie, osobliwie sza
lonych. Pefrycy pisze: ,,Sza!oryeh trzeba w  pęla i do klozy dać.” „Szaleńszy 
on, niż w, którego w klozie chowają” (Górnicki, D w orzanin). „Do klozy, 
z nim eo prędzej, szkoda z  nim żartować, jako to z głupim” (F  Birkowsui, 
łi.Torbitancye).

K itu ,  znaczy po angielsku palkę czyli kij sękaty, następnie przeniesiono tę 
nazw ę na zaulatę czyli fundę, jaką uiszczał w tow arzystw ie pijących jeden za 
wszystkich, wreszcie przezwano klubem i lokal, gdzie się to odbywało P ra
wdziwym krajem klubów jest Anglija. Z jednej strony widać tu ścisło domo
w e i odgraniczone życie rodzinne i ścisły rozdział pici pod względem towarzy
skim, z  drugiej strony nadzwyczajna wolność osobista każdego w obec prawa, 
oddawna juz sprzyjała zjednoczeniom towarzyskim męzkim, tak w Londynie 
jak  i po innych miastach,do wspólnych narad, zabaw y i rozgoworów zaw iązy
wanym. Do*tego przyczynia się jeszcze jawność i wysoki rozwój życia ludu 
publicznego, które każdemu daje prawo i interes roztrząsania najważniejszych 
w państwie i towarzystwie wypadków i w zyw a do gromadnego zbierania się, 
w celu popierania lub odrzucenia ich, a nawet i do politycznych nadaje się ce
lów  i zamiarów. Zląd w szystkie klassy i stany towarzystwa angielskiego ma
ją  swoje kluby, które są już to ogniskiem kształcącej się i zabawiającej tow a- 
rzyskości, już zbiorowiskiem stronnictw politycznych, już jeduem i drugiem 
razem. Te, które w  Londynie za godmejszemi gonią celami, zowią się: obn- 
dwa U nited-Servioe-clubs i Army and N avy-elub dla offieerów lądowych 
i morskich, Carlton-club czyli zebranie konserwatystów, i Reform-elub; nadto: 
Arthur’s, Boodle’s, Brooke’s CrockfonPs, W hife’s-olub, Erechtheum, Parthenon, 
Orienthal i Travellers-club dla osób, które wielkie odbyły podróże; w reszcie 
W hittington-club dla młodych kupców, rzemieślników i t. p. W iększa część 
tych zgromadzeń ma swe budynki posiedzeń, w  ogóle niemal ozdobą stolicy 
Anglii będących, mianowicie gmacnReform-cInbu, zbudowany przez Barry’ego 
na wzór pałacu Farnese w  Rzymie, i dom Army and N avy-clubu, naśladowa
nie weneckiego pałacu. Rluby, których działalność i pożyiek w  Anglii jest 
rzeczą dowiedzioną, potworzyły na ich wzór i w  innych krajach; w szakże, 
z  wyjątkiem Ameryki północnej, nabyły one w szędzie innego, miejscowego 
charakteru. W e Francyi zbyt przeważną rolę g ra  we wszystkich tego rodza
ju  zebraniach kobieta, a  mężczyzna zbyt tu je s t żyw ego temperamentu, aby 
klub taki, z rozmaitych złożony żywiołów, mógł spokojną i poważną zająć się 
pracą i rozmową. Jeszcze przed pierwszą rewolucyją fraucuzką usiłowano 
założyć w Paryżu kluby polityczne, na wzór angielskich, klóie jednak polieyja 
w  roKU 1787 zabroniła. Z usadowieniem się zgromadzenia narodowego i w y
buchem rewolucyi, tow arzystw a polityczne od roku 1789 nagłego i niezm ier- 
«ego  nabrały za--az wpływu i znaczenia. Nosiły one w praw dzie nazw y an
gielskie, jak klub des Feuillants, Jakobinów i t. d,, innego jednak zupełnie by
ły  charakteiu; były to bowiem zgromadzenia Indowe (Sociefes popuiaires). 
W  nich to ześrodkowały się, na w zór stronnictw parlamentarnych w izbach, 
wielkie stronnictwa polityczne ludowe, a podstawę stanowiła systematyczna 
ich organizacyja i affilijncyja (rozgałęzienie). Tym sposobem mogło przyjść 
ao tego, że ów klub Jakobinów trzymał całą Francyję jak  w  sieci "czy matni 
i panował nad nią. I  w  Niemczech, W łoszech, Hiszpanii, Polsce, w szędzie 
guzie jaka rewolucyją po wstała* istniały podobnego rodzaju zebrania. W  Niem -
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czeeh zenranta te  zakazane zostały prawem R zeszy , wydanóm w  roKn 1783, 
a później w  roku 1832 zakaz zw iązkow y dotknął wszelkiego rodzaju poli
tycznych zgromadzeń, jakiejkolwiek natury i nazw y. W e Francyi zamknięcie 
klubów nastąpiło w raz z przytłumieniem rewolucyi, co wywołało znowu sto
w arzyszenia tajne. Po rewolucyi lutowej roku 1818, prawdziwa sieć klubów 
ogarnęła szczególnie W łochy i Niemcy, ale razem  ze stopniowem rewolucyi 
osłabieniem rozryw ała się i dziś wielkiego nie ma znnczenia. W yraz klub 
stosowano także bardzo często do czysio towarzyskich i utylitarnych celów, 
nie wdając się zupełnie w poiitykę.

Kluba, Klóba. Jakubowski w swej anylleryi objaśnia ten w yraz: „Kluba, 
krążek w  silniach windujących, mający naokoło okręgu rowek wydrążony na 
linę, i sworzeń żelazny, przechodzący przez środek.”

Klub er (Jan  Ludwik), znany publicysta niemiecki, urodzony 1762 roku 
w  Thaun, blisko Fuldy, poświęcił się zawodowi akademickiemu i w 1786 r. został 
professorem prawa w Erlandze; później zas został tajnym referendarzem w K arl- 
ruhe, dokąd powrócił znowu w  1808 roku z Heidelbergu, gdzie przyjął był 
także katedrę prawa. Po dawniejszych pracach prawnych zajął się wówczas 
innemi, któro znalazły zasłużone uznanie, jak np. hehrbegri/f de R eferirkunsl 
(1808 roku); Lehrbuch der Krgplographik (1809 roku); Das Postu-csen in  
D eulschlaiuf w ie es w ar, is f und  sein kónnte (1811 roku). Podczas kongresu 
wiedeńskiego osiadłszy w  tej stolicy,zebrał ważne dla ówczesnej historyi: A c— 
ten des W iener Congresses in  den Jahrcn 1814 und  1815  (8  tomów, 1815 
do 1819); w ydał oraz w  tymże przedmiot ie: Uebersicht der diplomntischen 
V  er han diun gen des Wriener Congresses (1816 roku); tudzież: Das o/jenlhche, 
Recht des deulschen Hundes u n d  dr i fiimdesstaaten  (1817 r.; trzecie wydanie 
1831 r.). Europejskie prawo narodów traktował w  swojćm dzieło pod tytu
łem: D roit des gens modernc de PEuropę (2 tomy, 1821 roku). Już od 1814 
roku wzywano Kliibera kilkakrotnie do stużby pruskiej, wstąpił do niej atoli 
dopiero w  1817 roku, jako tajny radca iegacyjny pod kanclerzem Hardenber- 
giem, który go oddawna w'ysoko cenił. W  tym charakterze czynny był przy 
wielu układach politycznych w  Frankfurcie nad Menem i w Petersburgu, oraz 
przy kongresie akwizgrańskim. Zaledw ie jednak w 1822 r. wyszło drugie w y
danie jego: P raw a publicznego -związku niemieckiego, gdy dzieło to i on sam 
licznym ulegli napaściom. Po śmierci Hardenberga, zarządzono nawet prze
ciwko niemu śledztwo, po ukończeniu którego w 1823 roku, podał się do dy- 
missyi i odtąd żył w Frankfurcie nad Menem, gdzie umarł 1837 roku. Z in
nych jego pism wymieniamy: Das M unzwesen in  Deutschland und in  seinem  
jelzigen 'Austande (1829 roku); Abhandiungen und  Beobachtunyen fu r  G e- 
schichlskunde, S /a ts und  Rechlsieissenschaffen  (2 tomy, 1830— 34 r.); Die 
Selbststdndigkeit des Richteramts und  die Unabhangigkeit seiner Urtheile 
(1832 r.); Pragnigtifche Gescltichle der rtalionalen und  polilischen H'ó der- 
geburl Griechenlands (1825  r  ). Z papierów pośmiertnych Kliibera, W eleker 
wydal w 1844 roku: Prolokolle und  Acfenstuke in  R e tie /f der Kartsbader 
Besehliisse. F. H. L.

KlUChta, z  niemieckiego: die K lu f, rozpadlina w  górach i skałach. W pier
wotnych drukach polskich znajdujem len wyraz: „Góry puste, mają w sobio 
kluehty i też jamy wielkie, pełne pary i w iłgoty” (Krescencyjusz).

KlRCZ. Narzędzie służące ao zamykania i otwierania zamków i kłódek, 
składa się zwykle z  pierścienia, służącego do ujęcia ręką, pręta i gę bu, którjr 
byw a przecięty i opatrzony rozmaitami otworami stanowiąeemi tak zwany re
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gestr. Ząb miewa rozmaite postacie, do których stosuje się otwór prowadzący 
do zamku, a do utrudnienia lub uczynienia niepodobnem otworzenia zamku za  
pomocą innego klucza. Klucze znane są od najdawniejszych czasów: u R zy 
mian bywały one z bronzu, w  nowszych czasach w ykuw ają je z żelaza. W  osta
tnich czasach zaczęło klucze wycinać z żelaza walcowanego (blachy), tak, ż e  
ślusarzom pozostaje tylko wykończenie i opatrzenie regestrem . Pomimo po
stępu sztuk i rzemiosł, obecnie nie w yrabiają kluczy tak ozdobnych, jak pocho
dzące z czasów panowania we Francyi Henryka IV i Ludwika XIII. i XIV. 
W yraz klucz używ a się wrozmaitem znaczeniu; tak mieszkańey miast na cze
le  swoich przewodników składają zdobywcom klucze miasta na znak poddania 
się. Jezus Chrystus chcąc w yrazić jak  w ielką zlew a w ładzę na Piotra św ię
tego, powiedział, że mu powierza klucze odkrólestwa niebieskiego. W  wielu 
krajach urzędnicy nadw orach panujących,zw ani szambelanami, jako znak sw o - 
jej godności noszą klucze złote. U Rzymian mąż na znak, że żonie zarząd 
powierza, przy wejściu jej do domu oddawał pęk kluczy, który odbierał w  przy
padku zerwania małżeństwa.

ElnCZ, herb polski, podobny do herbu Jasienczyk: w  polu czerwonem, 
klucz biały, z boku gwiazda złota, w  hełmie trzy  pióra strusie.

ElnCZ, w języku łowieckim ma kilkorakie znaczenie: 1) Narzędzie do roz
bierania i składania zamku strzelby. 2) Klucz zająca, je s t to jego skok, przez 
który stara się sw e tropy pomieszać, nim w  kotlinie spocznie, bywa dwojaki: 
pierw szy w  ty 1, a potem w  bok; drugi w  bok, a później w  tył. 3) Kiedy dzi
kie gęsi powracają z ciepłych krajów w  kształcie w idełek, np. widziałem klucz 
gęsi dzikich lub żórawi.

KlUCZ w muzyce. Na pięciu poziomych a równoodległych od siebie linijach, 
uważanych za jedną zbiorową liniję, nie w łaściwie systemem zw aną, piszą się 
nuty (ob.). Pięć tych linij, licząc z dołu do góry, dają miejsc jedenaście dla 
nut na nich lub między niemi pisać się mających; zapełniw szy je  nutami, do
syć wiedzieć jak się którakolwiek z nich nazyw a, by w iedzieć nazwisko in
nych; następują bowiem po sobie w  tym samym porządku jak  tony wypełniają
ce oktawę; po ukończeniu jednej, druga słyszeć się daje. Gdy obrana która
kolwiek nula oznacza ton c, to następne, coraz wyżej, się w znosząee, będą: rf, «, 
f  i t. d., a poprzedzające coraz niższe, będą: h, a, g i t. d. W ięc wszystko 
zależy od tego, na którem miejscu pisze się ton pierw szy, np. c; wskazuje się to 
kluczem, znakiem na początku pięciu wyżej wskazanych linij położonym; bo 
on nam niejako otwiera tajemnicę pisma muzycznego. Kluczów liczą kilka, 
a każdy nazyw a się stosownie do tonu który wskazuje. P ierw szym  je st 
klucz C, a miejsce które zajmuje w  kształcie 3 należy do tonu c; że jednak ile 
oktaw tyle c być może, więc zgodzono się, by klucz ten ć jednokreślnc przed
stawiał. Jeśli leży na linii pierwszej od dołu* zw ie się sopranotoy  lub dy
szkantow y  i służy dla wysokich głosów kobiecych i dzieci. Jeśli na linii trze 
ciej, zw ie się altowy i służy dla niskich głosów kobiecych lub chłopców. Jeśli 
się pisze na linii czwartej, służy dla w yższych męzkich i zw ie się tenorowy. 
T a  zm iana położenia klucza pozwala wygodnie przez pięć linij przeprowadzić 
całą niemal rozciągłość każdego z głosów wymienionych, Dla niskiego m ęz- 
kiego głosu basem  zwanego, jest klucz innego kształtu dla odróżnienia go 
od tenorowego, z którym ma liniję czw artą wspólną; ale nie już na c wskazuje, 
ale na f  (małe) i zw ie się kluczem F  lub basowym. Dla tonów wyżej idących 
niż je  klucz sopranowy objąć może, wymyślono klucz skrzypcowy (wiollnowy)

innego kształtu ^  (bo należało go odróżnić od pisywanego dawniej naznow ;
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linii drugiej felucgk c), piszący się na linii drugiej, ktcrn przy nim nosi g ( je -  
dnokreślne) i nadaje mu nazw ę klucza G. Klucz ten tylko trzy tony wyżej na 
pięciu linijacn niż klucz sopranowy wskazuje, a klucze wszyslkie razem le
dwie coś więcej nad trzy  oktawy. A  tu je szcze tyle jest tonów wyższych 
i niższych. By je  pomieścić, dodają się nad pięcioma linijami głóvnemi lub 
pod niemi linijki krótkie, zwane dodane, a w edle położenia swego górne i dol
ne. Dodać je można każdemu kluczowi, ale i tak nie wszystkie jeszcze tony, 
jak ie  się na instrumentach znajdują, pomieszczone zostały. Dodawanie coraz 
większej liczby linijek nie je s t dla oka dogodne; tu radzi znak 8 -va, chcący by 
nuty rozumieć oktawą w yżej lub niżej, w edług tego, jak  znak ten nad lub pod 
•lutami jest położony, dopóki w yraz loco (na m iejsce) nie nastąpi. Użytecz
ność tylu rożnych kluczów  łatwo objaśnić. Są pewne tony, które każdy z nich 
w skazać może, ale nie każdy równie dogodnie. Gdyby kluczowi basowemu 
chciano dać w yższe fony, do skrzypcowego należące, albo tomu nuty basowego 
klucza narzucić, to w  jednym i drugim razie trzeba dodanych linijek wiele pi
sać, albo używać znaku 8-va, co nietylko że pomnaża pracę, jasność pismu od
biera, ale nie starczyłoby nawet. Z drugiej strony tyle zóznych kluczów 
z  których każdy wedle swego położenia i nazw iska rozmaicie nuty mianuje, 
także je s t niedogodne i wiele w praw y w j maga. W ięc pozbyć się tego należy 
co nie jest konieczne; to tez dzisiaj zaczynają potrzeby muzyczne opędzać tu 
i owdzie dwoma tylko kluczami: skrzypcowym (wiolinowym) i basowym, 
a niekiedy i trzecim altowym, szczególniej gdy się pisze na instrument al.ow - 
ką zw any. Jest to więc krok jeden ku doskonałości, której cechą jest prosto
ta. Dawniej prócz wymienionych tu wyżej kluczów używano klucza G na li
nii pierw szej, klucza C n a  drugiej dla m ezzo so p ra n u , klucza V  na trzeciej dla 
barytonu, na piątej dla najniższego basowego głosu. Co tu niepodobnych ro
żnie! W ięc wkrótce klucze te zarzucono (ob. AU).

KlUCZ aluo K ljucz, miasto okręgowe, niegdyś forteca w  Bośnii, w  sandżaku 
Bihaozskim, nad rzeką Saną położone. Tu schronił się ostatni król bośnijski 
Szczepan Tomaszewicz, z  Jajc i był oblegany przez Turków 1462 r., którzy 
przyrzekłszy mu bezpieczeństwo życia i wynagrodzenie za Bośniję, zdradliwie 
go zamordowali, w raz z  kwiatem szlachty bośnijskiej na poiu Blagajskiem 
1463 r. Kljuczska nahija czyli okrąg liczy około 12,000 mieszkańców, w po
łowie jeanej chrześcijan, a w  drugiej mahometanów, z których Oiner-pasza 
w r. 1851— 1852 naliczył płci męzkicj 2,445. Klucz czyli k ljucz jest 
także miejscowćm nazwiskiem Krainy (w  księstwie Serbskiem, powiecie K la- 
dowskim, w  sąsiedztw ie Krainy Negotińskiej; ob Kraina) F f.

KlUCZak (Franci-szeb), pisarz czeski i niemiecki, urodzony w Pradze 
1814  r.; znany od wielu lat jako jeden z lepszych pisarzy, mianowicie w ję 
zyku  niemieckim, oraz jako redaktor rozlicznych pism czasowych, wydawa
nych przez firmę Boh. llaase. Od r. 1848 redagował pragskie dzienniki, pod 
tytułem: K om dtu tionelles Blatl aus Bohmen  i drugi pod tytułem: Bohemia,wy
chodzące W  r. zaś 1844 był redaktorem czeskiego pisma W czela  (Pszczoła) 
i dziennika: Praz„ke now iny. Pod względem politycznym w latach 1848, 1840 
i następnych należał do stronnictwa środkowego (  Mittelparłei) i ztąd dzienniki 
pod jego redakcyją wychodzące były wielce umiarkowane, mimo to jednak nie 
uniknął więzienia, raz w  r. 1849, a drugi w 1850 r. Ad. N.

Klucze świetego Piotra, albo „w ładza kluczów,” polentas clanorum. Gdy 
Jezus zapytał apostołów, kim go być powiadają? Piotr odpowiedział „Tyś
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jest Chrystus, syn Boga żywego.5’ Na co Jezus rzekł: Błogosławiony s je s t
Symonte Bar-Jona (synu Jony); bo ciało i krew  nie objawiła tobie, ale Ojcieo 
mój, który jest w  niehiesiech. A ja  tobie powiadam, iżeś ty jest opoką, a na 
tej opoce zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne nie zw yciężą go. I tobie 
dam klucze królestwa niebieskiego. A  cokolwiek zw iążesz na ziemi, będzie 
związano i w  niebiesiech; a cokolwiek rozw iążesz na ziemi, będzie rozwiąza
no i w  niebiesiech’5 (ś. Mat. 16, 17— 19). W Starym Testamencie klucze  są 
godłem zwierzchności najwyższej, w ładzy nad domem lub królestwem, jak 
widać z Izajasza proroka (22, 20 ), gdzie władza nad Jeruzalem, przyobiecana 
jest Elijacimowi, wnasfępnych słowach: ,*Przyzowę sługi mego Eiijacima, syna 
H elicyjasza i będzie jako ojciec obywatelom jerozolimskim i domowi judzkiemu, 
i dam klucz domu Dawidowego na ramię jego; i otworzy, a nie będzie ktoby 
zamknął; i zamknie, a nie będzie ktoby otworzył.55 Podobnież w e w znioślej- 
hzern znaczeniu powiedziano w  Objawieniu ś. Jana '3 , 7) o Chrystusie, że ma 
„klucz Dawidów,55 że ma „klucze śmierci i piekta55 (1, 18). Jak więc w Sta
rem przymierzu, kto posiadał klucze domu Dawidowego, ten miał w ładzę naj
w yższą w państwie teokratycznem: tak w Nowem przymierzu Chrystus dzier
ży klucze władzy najwyższej w królestwie, które założył Gdy więc Jezus 
obiecał Piotrowi dać klucze królestwa niebieskiego, to znaczy, że go ustanowił 
namiestnikiem, rządcą swojego królestwa, to jest Kościoła. Władzę tę, obie- 
enną tylko u ś. M ateusza, Chrystus przelał w  zupełności na ś. Piotra trz y -  
fcrofnem wezwaniem: „Paś baranki moje: paś owce moje55 (ś . Ja n  2 1 ,1 5 ) .  
Oprócz zate.n w ładzy odpuszczania i zatrzymywania grzechów , claces sacra-  
mentales, ,,w ładza kitiezów55 udzielona ś. Piotrowi i jego następcom, obejmuje 
w  sobie władzę najwyższą nad Kościołem czyli królestwem Bożem na ziemi. 
Ztąd klucze są szczegóinem godłem dostojeństwa papieża. L . R .

Kluczenie, W języku łowieckim wypełnienie klucza (ob .) przez zająca.
KlUCZka, dawniej tem imieniem nazywano obojczyk ( cladcula).

Dr. A . Pr*.
Kluczka, uszka z węzłów związane do chwytania czego. U pasieczni

ków, na sznurze lipowym są kluczki, po za które zadzierga, czyli zakłada po
zostałą część sznuru, co drzewo opasuje i podnosi się w  górę coraz wyżej aż 
do miejsca, zkąd wygodnie miód z barci wybierać może. Kluczką dawni pisa
rze  nasi nazywali stryczki, na których wieszać się można. Falibogowski pisze: 
„Kluczki z  swoichże włosów poroniwszy, na drzewach się powieszały cym - 
bryjskie żony.55 Kluczką zowiemy narzędzie do w yciągania siana z  szopy, 
jako też sidła.

KlaczniK, Kluczuy, po łacinie Claciger, C /aricularim , był to urząd znany 
w pierwotnej Słowiańsczyznie nad Łabą, na Szląsku i u W inudolów. „M nie
mam (pisze W A. Macieiowski: B isior. Patrnd. Slow. II, 6 4 ) że się nie mylę, 
gdy od klucza, jako jako części ziemi, nie zaś jako narzędzia zamków, wywio
dę nazwisko tego urzędu, lubo, nie przeczę i temu, ażeby klucznik nie miał 
być oraz kassyjerem.55 W łości bowiem, które ze składu swego jedną stano
w iły w raz ze swemi przynalervtościami całość, kluczem  (do starosłowiańskie
go w yrazu kljuczatiria congruere zgadzać się, być w  jednomyślności, jedno
ści, w dobrem porozumieniu z sobą), ale nad Łabą tylko i na Szląsku nazywano 
zapewne, guy tu tylko znano kluczników. W  XVI dopiero w ieku u nas i na 
Rusi, a w X V II w  Rossyi brano klucz w znazeniu dóbr. Atoli klucznik nie 

ył w Polsce i Rossyi, lecz na Rusi tylko urzędnikiem. W  R uskiej Prawdzie  
(ob .) wystęnu,e on w  g 80 j»K0 prywatny służennik, w  dyplomatach zaś ruskich
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jako przełożony nad kluczem czyli dobrami ziemskiemu i obok urzędnika nad 
grodem przełożonego pokazuje się. W państwie Moskiewskićm za rządów 
Iw ana Groźnego, przy reorganizacji gmin ludowych, obok innych (ego ro
dzaju urządzeń, występują gminy pod przewodnictwem już to starostów 
lub na czele pryfcazczyków różnej nazwy, jako to: kluczników tijunow, a nad 
Dźwiną: watagow, watamanow, osnaczew , kormników i t. d. P ierw sza o klu
czniku wzmianka znajduje się w Ławrentijemskim,rękopiśmie, 157 pod r. 1175. 
Był klucznik poselskoj (siołem zarządzaiący), z kluczem  (coś do przechowy
wania powierzone mający) i cs pieczęcią (pieczęć sądową dozorujący), a pu/n  o 
byw ał do posyłek (pup , droga) używany (W . A. Maciejowski, tamże, IV, 43) 
N a dworze zaś carów moskiewskich był zw yczaj, iż biuro tak zwane stołowe 
w yznacza jednego z łona swego urzędnika, któryby w  czasie obiadowej go
dziny dopilnował tego, ażeby w  izbie jadalnej klucznik i dworecki (zapewne 
m arszałek dworu) dobrze usłużyli monarsze. Dworecki stał przy kredensie, 
do którego przynoszono potrawy; odbierał je i klucznikowi,^ otoczonemu od 
podkluczników i strapezych, a len znowu stolnikowi, ten zaś krajczemu dla po
stawienia przed carem i carycą podawał (tam że, IV, 80). Kronikarz nasz 
A lex. Gwagnin (ob.) pisze: „M oskale wielkiego kniazia klucznikiem pokojowym 
i exekutorem woli Bożej być w ierzą.” W  Danii, której prawodawstwo najda
w niejsze miało do starodawnego Słowian prawa podobieństwo, zbierały się 
przed sejmem giłdy, które spijając kupione za składkowe pieniądze piwo, ra
dziły o tćm, co miały przedstaw ić sejmowi krajowemu. Toż samo po sejmie 
czyniły, odbywając sejmik. Na nim klucznik (S ysse l) uwiadomiał przyto
mnych o tem, co uradziło powszechne narodu zgromadzenie, a wyprawiony 
na sejm poseł, bliższe okoliczności narad opowiadał zebranemu ludowi (tam
że, IV, 191). W  klassyfikacyi litewskich urzędów, do ziemskich, między 
innemi, kluczników także zalicza prośba do tronu r. 1563 na sejmie zaniesiona. 
Do rzędu niższych urzędników dawnej municypalności Krakowa i znacznej- 
szych miasta Rzeczypospolitej Polskiej należeli klucznicy albo stróż t bram 
miejskich; zdaje się, iż do nadzoru każdej wyznaczony był jeden (K. M eche- 
rzyński, O m agistratach m iast pols., Kraków, 1845 str. 236). Obowiązkiem 
ich było zachowywanie i używanie powierzonych sobie kluczów, to jest iż 
w edług potrzeby zawierali i odmykali bramy grodu lub zamku, czuwając zara
zem nad całością i opatrzeniem murów miejskie!). Po klasztorach monasie- 
raoh różnych dobroczynnych zakładach i w  zamożnych dworach wiejskich, za
ufaniem obdarzeni ludzie, zawiadujący spiżarnią, składami it. p., zowią się klu
cznikami, jako od tych miejsc posiadający klucze. Dla tego też Jakćb łlau r, 
z  czasów Jana Sobieskiego ekonomik polski, pisze „Klucznik ma klucze mieć 
w  kilku węzłach, osobno od domów gościnnych, osobno od piwnicy.” Mickie
w icz w  P aru Tadeuszu  przedsawił nam poetyczną postać w Gerwazym, osta
tniego klueznika Horeszkowa. C. B.

KlUCZOWnik, w  języku łowieckim zając, który często kluczy w  biegu.
ElUCZyki, ob. Pierwiosnka.
ElUk (K rzysztof), znakomity naturalista Dolski, urodził się w  Ciechanowcu, 

Ba Podlasiu, dnia 13 W rześn ia 1739 r. Początkowe nauki pobiera! najprzód 
w  W arszaw ie, następnie w  Drohiczynie, poezyję zaś i relorykę odbył w szko
łach pijarskich w Łukowie. Młody K rzysztof przypatrując się nieraz archite
ktonicznym planom swego ojca, klóry był budowniczym, powziął gust do ry
sunków i nauczył się ryć na m iedzi; obigdwie te umiejętności później się przy
dały autorowi tylu dzieł historyczno-naturalnych, których każdy tom ozdobiony



je s t jego włnsnoręcznemi rycinami. Pełen  zapała dła nauki, obrał stan ducho
w ny, jako najodpowiejszy oddaniu się je j swobodnemu i w  r. 1761 w szedł do 
seminaryjum księży missyjonarzy u S. K izyża, gdzie w e dwa łata później na 
kapłaństwo poświęcony został. W tedy przyjął obowiązki kapelana w domu 
Ossolińskich, starostów  nurskich i za  ich wpływem otrzym ał bogate probostwo 
Mińskie. Skoro jednak zawakowało ubogie probostwo Ciechanowieckie, Kluk 
w  r. 1770 chętnie się przeniósł do miejsca urodzenia swojego. Tu zw róci
w szy  na siebie uwagę, życiem prawdziwie kapłanskiem i poświęceniem nauce, 
księżny z Sapiehów Jabłonowskiej, wojewodziny bracławskiej, nietyiko że 
z  zamożnej jej biblijoteki w  Siemiatyczach udzielane miał potrzebne dzieła, ale 
zarazem  otwarty wstęp do jednego z najsławniejszych u nas gabinetów histo
ryi naturalnej w tychże Siemiatyczach. O wartości jego możemy wnosić z te 
go, że po śmierci księżnej nabyty został przez cesarza Alexandra I  za  mierną 
cenę 50,000 dukatów i w  r. 1803 do Petersburga przewieziony P rzy  takiej 
pomocy ważnej, oddał się-cały ulubionej nauce, badał w  ogrodzie, w  polach, 
w  lesie, a w  cichej plebanii spisywał swoje spostrzeżenia. Najpierwszym 
owocem mozolnych prac jego było: Hoślin potrzebnych i pożytecznych opisa
n ie , w  latach 1777, 1778 i 1780 wyilane. To trzytomowe dzieło, bezw ątpie- 
nia obejmowało najzupełniejszy w swoim czasie zbiór wiadomości, stanowią
cych ogrodnictwo i ożywiło u nas zamiłowanie ogrodów i sadów. Chciwie 
p rzez właścicieli ziemskich rozchwytane, spowodowało Kluka, że w  lat dzie
w ięć, w r. 1779, w ydał p ierw szr tom swojego opisania zw ierząt, którego tom 
ostatni w r. 1780 wyszedł. Jest to znana 'Aooloyija Kluka, „która (jak pisze A n
toni W aga) do najpóźniejszych czasów pamięć autora swojego przechowa. 
Mało kto może podówczas znalazłby w  sobie cierpliwość do przeczytania czte
rech, dość obszernych książek, gdyby one obejmowały samą zoologiję. Uczo
ny proboszcz li miał ją  tak połączyć z teoryją gospodarowania, i i  wielu nam się. 
zdawało aż dotąd, że historyja naturalna nieoddzielną iesl od ekonomii, a dzieła 
Kluka z równą słusznością pod tytuł dzieł gospodarskich, jak i naukowych pod
ciągnąć można. Kluk czytał wprawdzie Francuzów i Niemców, ale Kluk byj 
pisarzem na roli. 1 jemu tak gallicyzmy jako ge^raanizmy, naksztah psow na
trętnych, zaskakiwały drogę, ale był on otoczony domową czeladzią, gotową 
zaw sze znalazł przed niemi obronę, w  prostych może, lecz przewaz.iiejszychj 
bo niezawisłych, dobitnych polnnizmaoh. Nietyiko więc rozbroi mnie p rze
ciwko sobie, ale nawet pociągnie do siebie, gdy moje wyobrażenia czasu od
niesie do św. Bartłomieja, gdy mnie uczy, co umieć powinien pastuch , gdy ko
niowi, któremu nicpomaga leczenie, bezpiecznie w ieb wypalić  pozwala, gdy 
•w swej nomenklaturze ukaże nogi zadnie, gdy poprowadzi do miejsc m yszam i  
przpśmiardhjch, po polsku się wysłowi o zręczności ryby, która u niego robi 
płetw am i spraw nie, słowem, gdy mnie nie na moje francuzkie albo niemieckie 
błonie przenosi, ale do własnych gumien, do własnej izby folwarcznej zaw ie
dzie. Dodajmyż do tego, że teoryja gospodarowania w  dziełach Kluka je st 
nieobszernie wyłożona, a cała rozwinęła w szystkie gałęzie swoje, a jednak dci 
objęcia je s t łatwą. Zkąd (o ? oto, że je s t pod rygorem systematu, co już  ztąd . 
wyniknąć musiało, ze połączyła się z najsystem atyczniejszą nauką, z hi storyją 
naturalną.” P rzyjęcie, jakie doznawały w szystkie pisma, zagrzew ały  go do prac 
nowybh. W r. 1781 w  W arszawie w ydał w  dwóch tomach: W iadom ości 
o rzeczach kopalnych , jakkolwiek dzieło to zajmujące i użyteczne, w  w e
w nętrznej wartości nie może się równać opisaniu zw ierząt. W  latach 1 786 
do 1788 ogłosił w  W arszaw ie w  trzecn tomach, p. n.: U ykcyjonarz roślinny
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nbecadłowyra porządkiem w szystkie rośliny krajowe i użyteczniejsze cudzo
ziemskie opisując. Dzieło to do r. 1843 stanowiło jedyną (lorę polską i jako 
elementarne, w  szkołach wojewódzkich przed r. 183 0 , było jedyną dla 
uczniów pomocą w nauce botaniki. Dwanaście tomów wyliczonych prac Kluka, sta
nowią przew ażne jego zasługi w literaturze ojczystej. Mianowany La onikiem 
kruszwickim, następnie brzeskim, katedralnym inflanckim, w  końcu dziekanem 
arohickim, a zarazem  doktorem nauk wyzwolonych i filozofii, oraz szkoły głó
wnej wielkiego księstwa Litewskiego towarzyszem. O żaden z tyqh tytułów 
nie starał się, bo skromny pracownik mało nawet cenił swe zasługi i pisma, 
które darmo ofiarował pijarom, z tem zastrzeżeniem , aby tylko druidem ogłoszo
ne zostały. P ijarzy nie małą odHioslszy korzyść z prac Kluka, gdy ciągle co
raz nowe wydania powtarzać musieli, dla wdzięcznego ucznia niegdyś swoje
go, wzjemnymi być umieli. Oni mu wyrobili kanoniję katedralną inflancką 
i dotąd corocznie za  duszę jego w W arszaw ie d. 2 Lipca, jako w rocznjęę, 
śmierci Kluka, mszę świętą odprawująi.’’' Kommissyja edukacyjna wezwała 
Kluka do napisania dzieł elementarnych. Spracowany mąż nie odnowił tak za
szczytnemu powoianiu. W  r 1785 w yszła z druku jego: Botanika dla szkól 
narodow ych , w  r. 1789: Zoologija. Zielnik, który zebrał starannie i ułożył, 
obejmujący w szystkie poznane przez niego rośliny, ofiarował do gabinetu księ
żnej Jabłonowskiej w Siemiatyczach. Tutaj przechowywano także pamiątkę, 
rytowania Kluka. Była to tablica miedziana, pólarkuszowa, na której przy por
trecie króla Stanistawa Augusta, Kluk całą uchwałę z r. 1799 \vo w szys‘kich 
artykułach rylcem wypisał. Umarł dnia 2 Lipca 1796 r., w 57 roku życia, 
w  Ciechanowcu, w swoim domku plebańskim, który sam wystawił, a założył 
i utrzym ywał z niemałym kosztem i pracą sgród botaniczny. Pochowany w ko
ściele parafijainym w Ciechanowcu, w sklepie pod wielkim ołtarzem. Długi 
c z a s  spoczywały zwłoki jego nietknięte, lecz gdy stara trumna pruchnieć za
częła i była bliską rozsypania, Ignacy Nałęcz Korzeniowski, zapobiegając roz
proszeniu śmiertelnych szczątek znakomitego męża, sporządzi! inną dębową 
i przełożył je do niej w r. 1840. W  głowach trumny przybitą została biała 
blaszana tablica, z tym napisem: „K luk Krzysztof, proboszcz eiechanowięeld, 
kanonik kruszwicki, pisarz hisforyi naturalnej, umarł 179 i r.” W ydania pier
w sze  dzieł Kluka są jak najstaranniej drukowane i te poszukiwane, należą do 
rzadkości bibliograficznych obecnie. Liczne omyłki szpecą następne edycyje, 
szczególniej nomenklaturę polską, i te nie mogą być bez pomocy pierwufnego 
wydania sprostowane. W r. 1848 Stelan Ciecierski, właściciel miasta Ciecha
nowca, w kościele miejscowym nad zwłokami K luka wystawił ozdobny nagro
bek, z popiersiem zmarłego i napisem : „ K s. K rzyszto fow i Kluk, kanonikowi 
kruszw ickiem u , dziekanowi drohiczyńskiem u, proboszczowi ciechanowieckie
m u, pierwszem u przyroctopisarzowi te języku  potslum, urodzonem u w  m. Cie
chanowcu r. 1739, zm arłem u tam ie roku 179S, S te fan  Ciecierski jednocze
śnie z  posągiem przed tym  kościołem nagrobek ten postaw ił r. 18-/8.i\ Posąg 
w szakże we dwa lata później, bo dnia 25 Kwietnia 1850 r. odkryty został, 
po solennem nabożeństwie, w  obec licznie zebranego duchowieństwa, obywa
telstw a i lodu Sama statua jest wysoka łokci 4, wyrobiona z kamienia kuuow- 
skiego. Cały pomnik wynosi 10 łokci. Na postumencie trzy płaskorzeźby 
w yobrażają: 1 ) rolnictwo; 2 ) ogrodnictwo, rybołóstwo i pszczołnictwo; 3 ) gór
nictwo; 4 ) na tablicy marmurowej napis w  języku łacińskim, dla kogo i przez 
kogo pomnik ten w ystawiony Cała myśl artystyczna pomnika i płaskorzeźb 
je s t rzeźbiarza ś. p. Tatarkiew icza (ob.). Zdjął on wiernie rysy Kluka z je d y -



Kł'ik — smpfel 867

nego portretu, jaki się zachował. Posąg w sukni duchownej, w całej postaci, 
stojący, w prawej ręce trzyma roślinę, na kiorą zw raca sw e spojrzenie, w  le 
w ej księgę. —  Obszerny opis pomnika tego i życiorys przez Antoniego W a
gę, ob. w Uiblijolece warszaicsktej z r. 1843 t. III, z r. 1847 t. IV  i z r. 1830 
t. IV, gdzie są ryciny pomnika, płaskorzeźb nagrobka kościelnego i chwili od
krycia posągu, gdy go lud zebrany i cechy z chorągwiami, w dniu tak uroczystym 
dla miasta Ciechanowca, otaczają. K .  WJ. IV

a Iu m , w ieś w  powiecie Piotrkowskim położona, posiada na osadzie zwanej 
Teofilów hutę szklanną, naleiacą do pp. Cybulskich, jedną ze znakomitszych 
w  kraju; produkcyje bowiem szkła w taflach i naczyniach przeszło za 100 
tysięcy zł. A. W m .

Elufewa, ob. Żórawina.
E ilip fe l ( Engelbert), jeden z najgruntowniejszyeh teologów katolickich 

w Niemczech, w wieku zeszłj m, urodził się r. 1733 w W ipfclden, miasteczku 
na prawym brzegu Menu, we F.ankonii Na chrzcie otrzymał imiona Jan An - 
drzej. W  siódmym roku życia wszedł do gimnazyjum i ukończył nauki filozo
ficzne w  uniwersytecie wireburgskim. W  r. 1750 wstąpił do zakonu augusty- 
janów  i przybrał imię lingelberta; r. 1756 wyświęcony na kapłana. W  zako
nie pełnił obowiązki nauczycielskie po rozmaitych klasztorach, wykładając fiio- 
zofiję i teologiję; -na końcu w  uniwersytecie fryburgskim. W ydal rozprawy, 
którcmi zw rócił na się uwagę powszechną, a mianowicie: A g u a  rerum  corpo- 
reantm  prim um  principium , dissei talio fm ysica  (1764  r.), w której broni zdań 
filuzoficznych Talesą.; A ssertiones theolagicae (1767 r.}; Dissertatio A u g u s li-  
niano-lheologica de sla tu  naturae purue (1768 r .) , k tórą ściągnął na się licz
nych przeciwników i nieprzyjaciół, tak iż zniewolony był usprawiedliwiać się 
w rozprawie: de E xim ii#  dollbus h\tmanae naturae ante peccatum, Iiber apo- 
loyeticus adtgersus nuperrim inn accusatorem  (1769  r.) . Następnie w ydał 
rozprawy: Christus Dominus, sar.erdos secundum ordinem Melchisedech (1772); 
Disserlalio thcoioyica de precibus pro defunclis  (1773  r.) . W tymże czasie 
wydaw ać zaczął przegląd teologiczny: hioea Bibliotheca ecclesiastica fr ib u rg en -  
s is  (1775 —  1779 r.; wznowiona r. 1790): czasopismem tem w'ywderal p rze
ważny wpływ na kierunek nauk teologicznych, zam ieszczał w niem najwięcej 
swoich artykułów, a nadcwszyslko zbijał racyjonalistowskie dążności professo- 
ra w  Halli Jana Salomona Semlera. W  tychże czasach ogłosił drukiem roz
prawy : Terlulliani m ens de ind ie s o lub i li lale m atrim onii infidelium allero con-  
rerso  (1776 r.); Dissertatio hislorico- thcoioyica de libellis m artyrum  (1777 r.); 
Vindiciae raticinii Jesaiae de Emmanuele (1779 r .) ; Commemalio hi siar i ca 
sistens Lulheranorum  no cis sima dissidia de canone diuinarum Scripturarum, 
(1780r.). Klupfei nie przyjął wezw ań naprofcssora do uniwersytetów w W irc -  
burgu i Wiedniu, przekładając skromną katedrę w Fryburgu. W tedy  wydał: 
lnstituliones Thcologiae doymaticae in  usum  audilorum  (W iedeń, 1789 r.; Binz, 
1802, 1807 r.; W iedeń, 1821 r., tomów 2). Dzieło to wkrótce wrprow:adzone 
było do wszystkich uniwersytetów austryjackich; używano go także w semina
ryjne!) i innych zakładach naukowych duchownych w Litw ie i dla tego prze
drukowane było w Wilnie r. 1818. Przetlóm aczył Kliipfcl z niemieckiego na 
łaciński teologiję pastoralną Gifischiitza: lnstitu liones Theoloyiae pastoralis 
(Wiedeń, 1789 r.), dla użytku uniw ersytetów w W ęgrzech i Galicyi; podług 
tego dzieła ułożył w języku polskim Teologiię pasterską  ksiądz Jan Kanty 
Chodarii, professor uniw ersytetu wileńskiego (W ilno, 1824 r.). P isał takż» 
Klupfei w iersze łacińskie i wypracował bijografiję pierwszego uwieńczonego

55*
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poety niemieckiego Konrada Celtes, która w szakże wyszła dopiero po śmierci 
autora: De mta el scriptis Conradi Celtis Protucii, praecipui renascentinm in  
G erm ania liierarurp reslaura tons  (1 8 2 7  r.). Mając lat 70, w  r 1805 złożył 
w szystkie urzędy, chcąc, jak się w yrażał, między obowiązkami a śmiercią za
chować niejaką przerwę : Oportet esse in terstitium  m ortem  inler et officium  
N ie przestał w szakże być czynnym i w ostatnich latach w ydał: Commonifo- 
rium  s. V incentii Lerinensis  (1809 r.); Necrotot/htm sndaUum et amicontm  
Hlleratoriim qui auctore sim erstite diem suam  ohienm t (1809 r ). Ostatniem 
dziełem Kliipfeia, które wyszło po jego śmierci, jest Septem Psalm i poenilen- 
tiates, paraphraisi e.leqiaca et e.vposi!ione prosaica illustrati, accedunt in  eos- 
derri notae crilwac (W iedeń, 1823 r.). Kliipfel umarł 8  Lipca 18‘ 1 r. Życie 
przepędził na nauce, był obyczajów prostych, skromnych i surowych, wierny 
Kościołowi, pobożny i bojący sic Boga. Bogatą biblijotekę zapisał uniwersy
tetowi fryburgskiemu. Znajdowało się w niej przeszło pięć tysięcy rozpraw  
naukowych, niektóre z nich nadzwyczajnie rzadkie. L. II.

Klnmin iub Kłomia, w łaściwie po czesku Chtumin , miasteczko w  króle
stwie Uzeskiem, powiecie Pragskim , okręgu Mielnickim, opodal lewego brzegu 
rzeki Laby (Elby); liczy mieszkańców około 700, Niegdyś miasteczko to było 
znacznćm miastem, a w  wieku XIV stolicą dekanatu, który mial za  granicę 
obręb żupy M ezirzyckiej (1337  r.); siedliskiem zaś żupaiia był gród dawno 
znikły, na górze Drzinowskiej, leżącej pod miastem, w  miejscu, które dziś na
zyw a się na  hradie (na grodzie). Ad. N.

Klusakowie Z  Kostełca, ród szlachecki czeski, wymarły w  r. 1752; znany 
już w  XIV wieku, mianowicie za panowania Luxemburczyka w  osobie Daniela 
Kłusaka z Kostelca, który w raz z wieloma panami czeskimi poległ w  Rakusach. 
Za herb mieli dwoje żółtych podwoi w  polu modrein. Ad. N.

Klaski. Mąka z wodą ugnieciona w ciasto, rozwałkowane i pokrajane w e
dług upodobania, daje ulubioną potrawę w  Polsce, zw aną kluski, które podają 
się na stół okraszone masłem albo słoniną, lub z rosołem, mlekiem albo z czer
niną z  gęsi lub prosięcia. Ciasto grubo gniecione na w iększe kluski i suto 
omaszczone słoniną lub masłem przysmażonem, nosi miano klusek kujawskich;
0 nicn mamy ludowe przysłowie m azurskie: „Przebiera jak w kluskach kujaw
skich,” które stosujemy do człowieka przebierającego w  jakiej rzeczy, a nie 
mogącego dobrać szukanego przedmiotu Kluski robią się z  mąki żyiniej, 
pszennej i gryczaim ej, ostatnie podają się na stół zwykle z kwaśną śmietaną.

K. W l. W
Clnssenberka (z ) , dwaj bracia, Marcin i Jerzy , znakomici konwisarze za 

czasów Karola I  (IV’), któla czeskiego i cesarza niemieckiego, zwani także 
mylnie Klussenbach (Clussenbach) lub Klussenberch (Clussenberch . W  r. 1373 
uleli dla zamku pragskiego wysokiej warrości artystycznej posąg ś. Jerzego na 
koniu, walczącego ze smokiem, nieocenione arcydzieło, nie mające sobie ró
wnego z  owego czasu a" 1 w  Austryi, ani w Niemczech, ani we Franeyi. Po
sąg ten w  r. 1541 i 1562 uszkodzony przypadkiem, starannie został napra
wiony, jednak koń nie był przelewany, jak  wielu twierdziło. Bliższych wia
domości o tych kunsztm istrzaeh nie ma, nie wiadomo nawet zkąd pochodzili
1 cży istotnie byli braćmi; o ich imionach dowiedziano się z zachowanej do ze
szłego wieku na tym posągu tarczy z napisem: A. D. mcccl:nxiii hor, opus im a- 
g m is s. Georgu p. M arfinum  el Georghtn<, de Clussenberch con/latu fm )  est. 
T arczy tej juz dziś nie ma; została ukradziona w  wieku bieżącym. Ad. N.

K luczewski (Jacek), starosta brzegowski, urodził się, według jego bijogra-
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fów, dnia 20 Sierpnia r, 1761, mniemam, ze raczej w  r. 1 7 5 t, bowiem już 
W r. 1780 widzimy go właścicielom teatni, miałby wiec. wówczas dopiero *9 
lat. Łatwym sposobem miał przyjść do slarosiwa. to jest "rLęćS gdy jeszcze 
był w korpusie kadetów. Młody starosta po kilku lalach poł y u za granicą, 
osiadł w Krakowie, objąwszy ojcowiznę tak zwany Spieki pałac, stojący przy 
rynku głównym. Miasto Kraków było wuw cza* /.biedzone i w y Imini-nr. juArniało 
8 ,0 u0  mieszkańców w mnrach swoich, n» nót dojących pn-oką. l-ialo- nn fale 
na (o nie ma daty pewnej) w r. 178(1 Kluszewski urządził scenę w swoim 
pałacu. Najdawniejszy ślad tejże znajdujemy w afiszu z r. 178ó z d. IH S ty 
cznia, w którym napisano, że ..aktorow ie narodowi odegra [a tragruyję: 0 ,r n -  
Inu sh tęa , na teatrze publicznym zupełnie oduow jenem i wereperow am m.” 
W  r. zaś 1784 Sromow.ski (może raczej Srokowski z Poznania) z  i? łaszo 1 się 
do m agistratu krakowskiego o pozwolenie okazania szmk opeiyeznyi h. W ro
ku 1786' widzimy na feafrze Kluszcwskiego operę włoską (d. J 6 Frudiiia da
wano operę: La Semnlice). W  latarh 1 7 8 7 — 9!) ukazywali się na tej scenie: 
Jan  Nep Szczurowski, basista Owsiński i inni. Zaw iązujący się teatr naro
dowy ustąpić musiał r. 1796 niemieckiemu. Tak jak w lalach 1786 i nastę
pnych, Kluszewski znawca muzyki i grający na kilku instrumentach, sam prze
wodniczył w  operach włoskich, pozostał nadal dusza widowisk i wówczas, gdy 
Karol W olhe z piękną swą zoną rozpoczęli przedstawienia niemieckie. B>ła 
to passyja wielkiego pana, klóry dla swej rozryw ki nie szczędził mienia. Bez 
względu na pobudki zamiłowania seeny, winniśmy przyznać Kluszew skiemu, 
iż on ustalił scenę w Krakowie. Ou też zbudował gmach tealralny. Szło 
o zrobiony zakład, który w ygrał Kluszewski. budując gmach z pośpiernt-m, (ak 
dalece, że teatr kończono w zimie przy świecach, a do murowania roztw arza
no wapno wodą gorącą. Nie osiat się też gmach długo: po kilkunastu łeciech 
knmmissyja przekonała się, iż belki zbutwiałe, a gmach groził zawaleniem się. 
Z  dniem 1 Stycznia 1R01 r. (a nie 1799, jak piszą inni) otwarty zoslał teatr 
p r /v  placu S. Szczepana. Co więcej, Kłnszew-ski wyjednał sobie, od cesarza 
F ranciszka II, r. 1805 wyłączny przywilej na dawanie widowisk polskich raz 
na tydzień obok niemieckich. Przywilej brzmiał na lat dwad/.ie.ścia. Ustąpie
nie A ustryjaków r. 18C9, a później uiworzeme rzeczypnspolitej, nie wpłynęły 
na zmianę entrepryzy. Owszem, w r. 1 8 1 j odnowiono Kluszewskiemu przy
wilej na lat 15 i reprezentanci oznaczyli mn roczny zasiłek l o  000 złp. na 
utrzymanie sceny. Od tego czasu rozpoczęło się pięlnasiolecie najsmutniejsze 
dla sceny. Kluszewski nadw erężyw szy swe mienie, uw ażał zasiłek za w yna
grodzenie zasług w utrzymaniu sceny oil lat trzydziestu. Odtąd więc zasiłek 
obracał na rzecz swoją, skąpił na gażę i w ystawę, a artystów  pozostaw iał w ła
si.emu przemysłowi- Przedsiębierstwo wlokło się aż do r. 1830, w  którym 
przywilej skończył sio a eitrep ryza przeszła na M irnszewskiego. Odtąd usia
ła  działalność Kluczewskiego, o zasługach jego prędko zapomniano, umarł 
dnia 14 Lutego 1841 r., zosiaw iw szy za najbliższych krewnych od siosiry 
sw ej. F.dw, har. Rastaw#eckiego i Annę z Krajewskich Naawaską, osoby za 
służone w  piśmiennictwie. Nadmienić tu wypada, iż Kluszewski odznaczył się 
nietylko zamiłowaniem szlak pięknych. • On to bowiem pierwszy łożył wiele 
na podniesienie słolarslwa w Krakowie, założył fnbr. ki fortepianów i powo> ow, 

. budował gmąchy okazałe, założył kilka ogrodów. Był to słowem majęlny pan, 
z dobrym smakiem, czynny, gorliwy, działający w kilku kierunkach, w czćiu 
był wiele podobny do Sierakowskich, którzy równocześnie nie mało przyczy
nili się do podniesienia sztuk i przemysłu w Krakowie 0
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FInzyn, wh.s'ciwie M u s z y n ,  w dzisiejszej guberm'1 Smoleńskiej, w  Do
w iecie Giatskiin. O znacza ją  w swym atlasie historycznym Kruse i Lelewel 
w  małym atlasie przy H istoryi polskiej synow com  opowiadanej. W ieś (a słyn
na wielkióm zwycięztwem Stanisława Żółkiewskiego, hetmana wielkiego koron
nego, odniesione® dnia 4 Lipca 161.0 roku. Stał w obozie warownym pod K łu- 
szynem Dymitr Szujski, mając do 40,000 M oskwy i pięć tysięcy najemnego 
a bitnego żołnierza ze Szwedów, Francuzów, Hiszpanów', Niemców, Angli
ków  i Szkotów złożonego, pod wodzą Edw arda Ilorna i Pontusa do la Gardie. 
Żółkiewski z pod warownego Carowego Z aw iszcza w yruszył w nocy jak naj- 
tajemniej, zostaw iając część wojska oblegającego. Obóz nieprzyjacielski ufny 
w  przemagające siły, pogrążony był w śnie głębokim, bez czat rozstawionych, 
nie dopuszczał, zęby Żółkiewski z garstką rycerstw a poważył się wydać łub 
przyjąć bitwę. „W  przed dzień wieczorem Pontus de ła Gardie będąc, jak w y 
raża Żółkiewski, na czci (uczcie) u kniazia Dymitra Szujskiego, biorąc pie
niądze, bo tego dnia dawano im półczwarta kroć sto tysfi^óy złotych, prze
chwalał się wspominając: „gdym był na W olmierzu z Karolusowemi wzięty 
ęw Inflantach), dał mi hetman szubę rysią, mam ja też teraz dla niego z sobola, 
co mu oddaruję,” tusząc sobie pana hetmana pojmać.” Pomimo złych dróg i gę
stych lasów , stanął hetman przed świtem nad obozem nieprzyjacielskim. 
W  wybornej był on załozony posadzie, z tyłu miał głuche łasy, przed sobą pola 
w e wszystkie strony poprzegradzane płotami, między teini były dwie małe 
wioski. Hetman czekając na ściąganie reszty  pułków, niespokojny, by nie
przyjaciel nie opanował tych wiosek i z za płotów naszym nie szkodził, zapa
lić je rozkazał. W ybuchający płomień ocucił uśpionych: poczęli się z pośpie
chem szykować. Żółkiewski na swem prawem skrzydle postawił pułk Zbo
rowskiego, a w posiłku chorągwie Kaznnowskiego i Ludwika W ejhera, którym 
dowodził Samuel Dunikowski. Pułk hetmański pod wodzą księcia Janusza Ko
reckiego zajął lew'e skrzydło, wre środku reszta jazdy w  szachownicę; cztery
sta kozaków, P ohrebiszczany  zwanych, że z majętności Pohrebiszoz książąt 
Zbaraskich pochodzili, pod dowództwem Piaskowskiego, ustawiono z boku 
lewego skrzydła. Hetman daremnie oczekując na piechotę swoją i dwa małe 
działka, nie chciał dłużej bitwy odwlekać. Objechał stojące szyki, przemówił 
gorącem słowem; kapłani na koniach, dali hufcom błogosławieństwo i rozgrze
szenie. Po chwili modlitwy i głębokiego milczenia, uderzono w trąby, kotły 
i bębny. „Groźno było patrzeć (pisze obecny lej walce M aszkiewicz, poru
cznik chorągwi księcia Poryckiegoj, jak straszne naprzeciw  nas stały zastępy.” 
Rzucił się naprzód do boju pułk Zborowskiego na jazdę moskiewską z taką na
tarczyw ością, iż w raz środek jej złamał Tłumem wrogów otoczeni byli lak, 
*ie hefmar patrzący z góry, ledwie gdzie niegdzie wśród dymu i kurzawy cho
rąg iew  polską mógł dojrzeć, W sparł dzielny ten pułk posiluami, który do 
óśmiu razy raz po raz musiał łamać zastępujące roty nieprzyjaciół. Knias Dy
mitr w ysyła kilka cudzoziemskich chorągwi rajtarów: ci natarłszy i wystrze
liw szy, gdy dla nabijania wracają napowrót, hassaryja polska, siada im na 
karki, Lopijami zbija z  siodeł, Koncerzami i szablami rąbie straszliwie. Rajtary 
w  popłochu wpadają na uszykowaną przed obozem Moskwę, łatrią ją  i m ięsza- 
ją . Ogólny popłoch wszystkich nieprzyjaciół przejmuje; juz nie liczą wielkich 
sił przeważnych swoich, ale w ucieczce szukają ocalenia. Trzy chorągwie 
hetmańskie w  tę porę uderzające z boku pomnażają przestrzeń; w szystko wcho
dzi do warownego obozu; ale gdy jazdę polską w nim ujrzeli, przewracają ko- 
byiice, łamią płoty i do pobliskich lasów  uciekają. Zw ycięzk jazu i lewego



Flnsyn — ^lużyńskf 371

skrzydła, przegnawszy nieprzyjaciela, pewna zw ycięztw a zupełnego wraca 
i widzi, że z jednej strony Struś walczy ze  Szwedami, którzy gc z zadębowych 
płotów potężnie ze strzelby rażą, z drugiej kniaź Dymilr Szujski, obwarowaw
szy  swój obóz ze znaczną jeszcze piechotą Niemcami i 1 8  działami, trzym a 
się i broni. A le nadciągnęła polska piechota z dwoma działami: zw raca ją  he
tman na wsparcie Strusia, Celuy jej ogień i tych dział łamie płoty; zaprawna 
w  boju nasza piechota r/uoa się naprzód i w ypiera ze stanowisk bitne pułki 
cudzoziemskie. Po dzielnym oporze ustąpiły pod las. a w idząc los bitwy w ąt
pliwy, w ysyłają trębacza ido hetmana z oświadczeniem, że chcą rokować. 
Żółkiewski bacząc na trudności, jakie miał do zwalczenia, zezwolił. Poddali 
się dobrowolnie, a wielu przyjęło służbę królewską. Kniaź Szujski i Galiczyn 
widząc to i pafrząe na pobitą w iększą część swej armii, tyłami wioski przez 
obóz poczęli uchodzić, rzucając za sobą najkosztowniejsze sprzęty, drogie 
szaty, sobole, kubki, czary złociste i srebrne. Jakoż udał się, ten podstęp, bo 
swobodnie uszli. Poległo z wojska moskiewskiego do 12,000, Szw edów  800. 
Zginął Iwan Boratyński; pojmani; W asi] Biilnrhn Sołtyków i Jakóh Dymidów 
ze starszyzny. Dymitr Szujski postradawszy konia na błotach i buty, boso na 
lichej chłopskiej szkapinic pod Możajsk do monasteru uszedł. „Tamż* (pisze 
Żółkiewski) konia i obuwia dostawszy, nic się nie obawiając do Moskwy je 
chał; M ożajszczarom, którzy do niego byli przyszli, rozkazał, żeby łaski i mi
łosierdzia u zw ycięzcy prosili, gdyż obronić się sposobu nie mieli. Jakoż te 
dy M ożajszczanie wyprawili do pana lieunana imieniem swym i kilku in
szych zamków: Horysowa, W ereh i, R uzy poddaństwo ofiarując.’’ W ódz 
szwedzki Ponfus de la Gardie z Hornem i de la Ville z garstką rodowitych 
Szwedów, uszli do Pokoryła. Cały obóz z artylleryją i bogatym łupem dostał 
się zwycięzcom. Znaleziono w nim. karetę, pałasz, szyszak i buławę Dymitra 
Szujskiego. Chorągwi zdobyto kilkadziesiąt: pomiędzy ozdobniejszemi ż ó ł
kiewski w liście swym do króla, z dnia 5 Lipca 1610 roku, nazajutrz po o trzy -  
maoem zwycięztw ie, wymienia: Buturlina, który stał na czele wojsk, i Szuj
skiego adamaszkową ze zlotem. W ielu i naszych legło z hussaryi tow arzy
szów  stu z górą, z nimi rotmistrze dzielni: Lanckoroński i Stanisław  Bąk. 
Książe Korecki i W ydżga w  pierwszem starciu postradawszy konie, ciężko 
stratowani, ledwie przy życiu zostali. Padło piechoty i pacholików kilka set; 
kom zabitych przeszło czterysta; prócz wielu rannych. Bitwa ta św ietna, da
je  wymowne świadectwo dzielności i przewadze jazdy polskiej, której atakowi 
nic się oprzeć nie mogło, co sprawdzała zaw sze słowa J. K. Cnodkiewicza, 
który nu wieść o wielkiej liczbie nieprzyjaciół, odpowiedział: „policzymy ja k  
pobijemy,”  W alka pod Kluzynem najlepiej prawdę tych słów  potwierdza: he
tman Żółkiewski odnosi zwycięztwo nad 15,000 nieprzyjaciół, mając pod 
buławą swoją cztery tysiące niepełne rycerstw a polskiego, licząc jazdę i pie
chotę. Szczegółowy opis tej bitwy ob. Dnieje panowania Ziygmyntn I I I , 
J. U. Niemcewicza (W arszaw a, 1819 roku, t. II). Pisma Stanisława Żółkiew
skiego, kanclerza koronnego i hetmana, z jego popiersiem wydał August B ie- 
lowski (Lwów, 1861 roku). Niemcewicz wieś tę nazyw a Kluzynem, sam Żół
kiewski Kłuszynera. K . W l. W .

Klożyńskl (Idzi), pijar, rodem z k. akowskiego, zyt od roku 1746 do 1805, 
■wydał z druku: i )  Traktat o spo*obach ratowania bydła w czasie zarazy  
(W arszawa, 1774 r., w  8 -ce ); Theoenon czyli zabawy wiejskie na ośm dni 
nodzielone, przez P. Bertranda, przekład z francuzkiego (tam ie, 1779 roku,
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W 8-ce ; wydanie drugie tamże, 1803 roku); je s t to powies’c’ wierszem napisa
na i podobnież tłómaczona.

KlWÓW, miasteczko prywatne w  gubernii Radomskiej, w  powiecie i okręgu 
Opoczyńskim, nad strumykiem, który dawniej nosił nazwę rzeki Sławnej, na 
nizinie w  pośród lasów położone, przy trakcie bitym drugiego rzędu radomsko, 
opoczyńskim, od Nowego Miasta o mili odległe. Założone zostało w ro
ku 1113, a raczej zamienione ze w si tegoż nazwiska, na mocy przywileju króla 
W ładysława Jagiełły, który jednocześnie nadał mu prawo magdeburgskie, tar
g i tygodniowe i dwa jarmarki do roku. W  roku 1134 Borzyc, ówczesny dzie
dzic miasta, w yznaczył na rzecz magistratu pola, łąki, przychód z jatek i łaźni, 
oraz czynsze i daniny przedtem pfacone zmniejszył i ograniczył. Król Kazimierz 
Jagiellończyk przywilejem w  reku 1458 potwierdził dawniejsze i nowy jar
mark przydał, pomnożył takowe jeszcze o jeden król Jan III Sobieski w ro
ku 1686, W  pierwszych lafetch X V III stulecia, Klwów w  posagu przeszedł na 
własność ,odxiny Świdzińskich, w  których posiadaniu dotąd zostaje: z tych 
Stanisław Świdziński, starosta radomski, przywilejem roku 1713 nadał miastu 
wolność wyrabiania piwa, król zaś August III pozwolił temuż w roku 1719, 
przy  starem mieście nowe miasto Klwów -założyć i poprzednie nadania i przy
wileje w  roku 1750 zatw ierdził. M ichał Świdziński, kasztelan radomski, pra
gnąc polepszyć byt mieszczan, wyjednał u króla Stanisława Augusta w r. 1778 
przywilej stanowiący trzy  jarmarki i t. d. Dziś Kłwów należy do Tytusa Św i- 
dziuskiego, liczy ogólnej ludności 1,063 głów, pomiędzy któremi jest chrze
ścijan 575, sterozaKonnych 188, utrzymujących się z rolnictwa, rzemiosł i dro
bnego handlu. Domów' murowanych je st 4, drewnianych 63, kościół parafijalny 
murowany świeżo_ wyresfaurowany, w  którym obok swych przodków spoczy
w a Stanisław na Świdnie Świdziński, wojewoda rawski, pułkownik znaku pan
cernego, zmarły w  roKU 1761 w  Sulgostowie. Oprócz tego znajduje się na 
cmentarzu tutejszym kaplica, w  której odprawiają się nahożeństwa. W szyst
kie Dudowle ubezpieczone są .ia summę rsr. 9,240. Jest tu magistrat, przy 
nim urząd skarbowy, tudzież urząd stanu cywilnego obu wyznań. Jarmarków 
ani targów  teraz żadnych nie ma; miasteczko zaś coraz bardziej chyli się do 
upaaku F, J ł.  S.

ilysiry, ob. P as z  gąsaami.
KładniÓW, Wieś sołtysów Kosińskich nad Bugiem, o mil 2 od W łodzi

mierza. August III  r. 1741 nadał ziemię na w ieczne czasy uczciwym O sta- 
powi i Michałowi Kosińskim i ich synom AIexandrnwi i Bazylemu, oswobodza- 
jąc  od wszelkiej powinności i podatków, prócz łanowego, a w zamian obowią
zując w  czasie wojny dawać jednego pachołka. W  Kładniowie teraz jest 22 
mę: czyzn i 30 kobiet, ci mają 8 chat i 186 morgów ziemi, z kłórych opłacają 
dc rządu 220 złp. 17 gr. W  tej w si jest port na Bugu.

Kłajpeda, tak się w  Prusiech wschodnich nazyw a po litewsku Memel (ob.)„
Kłaki. Otrzymywana przy czesaniu lnu, konopi i t. p. massa włókien krót

szych, poplątanych i zanieczyszczonych cząsrkami kory, stanowi tak zwane 
klaki, które prząść się jeszcze dają na nici nie trw ałe i grube, a zwykle uży
w ają się na liny i powrozy Kłaków używają tapicerowie do wyściełania 
sprzętów’ domowych, lecz ponieważ nie są sprężyste, przeto poduszki n iem i 
w ysłane prędko stają się twardemi i niewygodnemu Uż.ycie kłaKow przy bu
dowie statków wodnych je s t dość obszerne, służą one bowiem do zatykania 
szpar w  spojeniach drzew  pozostałych. Na okrętach zwykle używają do tego 
celu kłaków otrzymanych z rozkręconych lin wyszłych z  użycia.



Kłaki — Kłamstwo 679

Kłaki, w ję zy m  łowieckim włosy czyli szerść niedźwiedzia.
Jłamca. Przodkowie nasi w tokiem obrzydzeniu kłamców mieli, źe przyj

mując którego w  dom swój, czego odmowie na mocy prawa gościnności n ie- 
mogłi, gdy zasiadł u stołu, obrus przed nim noieru przecinali, jako milczący 
dowód pogardy dla niego. K. TVI. IV.

Kłamstwo. Jest to słowo, które mówimy, albo znak, który czynimy, 
w zam iarze oszukania bliźniego, tan aby uw ierzył w  rzecz zupełnie przeciw ną 
tej, o jakiej myślimy Istotą kłamstwa jest mówić, pisać lub czynić przeciw  w ła
snej myśli. Kłamie się nietyiko słowami, ale i gestami czyli ruchem, pismem, 
milczeniem nawet, gdy przez taki czyn, taki gest lub ruch, takie milczenie, 
chcemy okazać zewnętrznie przekonanie, jakiego bynajmniej nie mamy. Jeżeli 
twierdzimy o rzeczy jakiej, biorą uważamy za prawdziwą, a ona taką nie je s t, 
będzie to wówczas błąd, ałe nie kłamstwo I przeciwnie, gdy twierdzimy, że  
rzecz jaaa jest prawdziwa, która istotnie jest prawdziwą, wierzym y atoli ż e je s t 
fałszywą, wówczas dopuszczamy się kłamstwa mówiąc nawet prawdę Kłam
stwo więc nie czerpie swojej złości z praw'dy lub fałszu tego co mówimy, 
ale z obłudy serca kłamcy, który chce przekonać mową lub odpowiedniemi je j 
znakami, o tćm czego sam nie myśli i wmówić w bliźniego to, czemu sam nie w ie
rzy . Zam iar oszukania bliźniego jest istotą każdego kłamstwa. Nie uważane 
są za kłamstwo, mówi ś. Augustyn, pewne żarty, w których jawnie się okazuja 
z e  sposobu, w jakim je wyrażamy, że nie mamy zamiaru oszukiwać,nawet mówiąc 
nieprawdę. Gaskończyk, przechadzając się na wsi z przyjacielem, zawołał, 
pokazując mu w oddaleniu dzwonnicę przy wiejskim kościółku: „W idzę mu
chę na wierzchołku tej dzwonnicy.” „N ie w idzę, odpowiedział przyjaciel, 
alo słyszę jak chodzi.” Oczywiście, ani jeden ani drugi nie kłamał, ponie
w aż kłamać, jest to w yrażać bądź słowami, hądź innym znakiem, w  zamiarze 
oszukania bliźniego, rzecz przeciwną tej, jaką zachowujemy w  sercu swojćm: 
ani jeden ani drugi z dwojga przyjaciół wspomninnych, nie miał takiego zamia
ru. Każde kłamstwo jest grzechem, przeciwnym ósmemu przykazaniu, które 
zakazuje mówić przeciw  bliźniemu fałszywego świadectwa. Jezus Chrystus 
w  Ewangelii mówi: „IJjabeł wpraw dzie sit nie został, bo w nim nie masz pra
wdy. Gdy mówi kłamstwo, z własnego mówi: iź jest kłamcą i ojcem jego ’’ 
(ś . Jan , 8. 44}. Ś. Paweł upomina wiernych, aby mówili prawdę bez w szel
kich ogródek. „A przetoż złożyw szy kłamstwo, mówcie każdy prawrdę z bliźnim 
swoim” (E fez. 4 ,25}. A postoł ś. Piotr w zywa, aby złożyli w szelaką złość i w sze
laką zdradę i nbludność ( I  List, 2, 1). „W szystkim  kłamcom część będzie, mówi 
ś; Jar, w  jeziorze gorejącem ogniem i s ia rsą” (ApocatfryH , 8). „W szelkie 
kłamstwo uważane je st pomiędzy nami za zbrodnię wTzględem Boga:” tak się 
w yraża ś. Justyn w  drugiej swojej apologii. ,,Ktokolwiek kłamie, powiaaa 
ś. Augustyn, mówi przeciw temu co ma w  swojem sercu. Ponieważ zaś mowa 
ustanowioną została dla tego, aby ludzie udzielali sobie nawzajem w łasne my
śli, nie zaś aby siebie oszukiwali, nie masz zatem wątpliwm-ści, że grzechem 
jest używać mowy do oszukiwania bliźnich ” Kłamstwo nigdy nie może 
hyć dobrem, Psalmista mówi: „Panie! zatracisz wszystkie kn>rzy mówją  
kłamstwo. Mężem krwawym i zdradliwym brzydzi się Pan ( Psalm  5, 7}. 
W yrok jest ogólny, bez żadnego wyjątku: rozciąga się do wszelkiego kłam
stwa. Ałe oto je s t człowiek niewinny któremu trzeba ocalić życic, oświad
czając w brew  prawdzie, że nie wiemy gdzie sie ukrył. Czyliż jednak nie jesł 
w iększą odwagą i cnotą odpowiedzieć: Ńie będę ani donosicielem, ani kłamcą,,r 
Biskup Thngaste, imieniem Firmus, w ezwany z rozkazu cesarza o wydanie
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■człowieka, który ukry wał się u niego, odpowiedział śmiało, że r :e  chce ani kła
mać, ani wydać nieszczęśliwego, woląc raczej wycierpieć najsroższe moki, ni
żeli uczynić to, czego wymagają po nim lub powiedzieć taisz. Kłamstwo jest 
rzeczą złą samą w  sobie; nie wolno przeto nigdy kłamać, nawet w celu rozrywki 
własnej lub dla zabaw y innych, lub też dla sw ego usprawiedliwienia się, lub 
okazania przysługi bliźniemu. Żadna okoliczność, żaden zamiar, jakkolwiek 
dobry sam w sobie, nie może oczyścić ze złości tego, co jest z natury swojej 
złem. Kłamstwo szkodliw e, to jest pragnące szkodzić bliźniemu, jest 
z  natury swojej grzechem śmiertelnym. W szelako kłamstwo może być tylko 
grzechem  powszednim z przygody, z  powodu lekkości samegoż przedmiotu, 
jak  kłamstwa żartobliwe i kłamstwa uszne. Dwuznaczniki i zastrzeżenia 
sobie w  myśli czyli restrykcyje są także kłamstwem, albowiem wykręcają zna
czenie słów określone okolicznościami a tem samem w bład wprowadzają. Zamil
czeć w szakże prawdę, w  okoliczności, gdy nic nas nie przynagla do jej mó
wienia, gdy przytem nic fałszywego nie mówimy, nie będzie Kłamstwem. 
H ypokryzyja czyli obłuda, pochlebstwo, chełpliwość albo samochwalstwo, uda
wanie albo zmy ślanie, są także kłamstwem, a tom samćm grzechem mniej 
lub więcej ciężkim, w  miarę szkody, jaka ztąd wyniknąć może dla bliźniego.

L. R.
Kłaniany (g ra ) Grający dzielą się na dwie strony, mężczyzn i kobiet. 

Jiczba jednych i drugich powinna być równą, każda strona w innym pokoju. 
55 kolei, obiera sobie każdy z osobna, który lub która mu się ukłonić powinno. 
Strona, której mają się kłaniać, siedzi poważnie, tych, którzy mają się kłaniać, 
w puszczają po jednemu, jeśli niezgadnie, wraca ze wstydem, gdy trąfl, zostaje. 
Ktoby do trzech razy nie zgadł, fantem swoją niedomykalność opłacić musi

K ła p a ć ,  w  języku łowieckim głos wydawać, mówiąc o sępie.
IłapO U C h, w yraz zastosowany do osia, którego uszy najczęściej opadłe. 

Używam y go i do koni, które nie strzyżą uszami, nie mają długie i obwisnięte. 
Mówimy także, o trzodzie chlewnej, że ktapouszna.

KłąCZC, ob. Łodyga.
KłągiCTriCZ (A ndrzej Benedykt), doktor śś. teologii i filozofii, biskup w i

leński. Urodził się w  r. 1765. Nauki początkowe pobierał w Iłłukszcie, a na
stępne kończył w  uniwersytecie wileńskim. W stąpiw szy do stanu ducho
w nego, był regensem głównego seminaryjum przy tymże uniwersytecie, a tak
że  professorem teologii dogmatycznej i historyi kościelnej, oraz kanonikiem ka
tedralnym wileńskim. W  r. 1828 mianowany biskupem sulfrnganem i admini
stratorem dyjecezyi wileńskiej, wyświęcony w  r. 1830 na biskupa, został w  r. 
18 3 9  biskupem ayjeeezyjalaym . Umarł w  W ilnie d. 27 Grudnia 1841 r. Byl 
to mąż gruntownie uczony, kapłan gorliw y, człowiek uczynny i miłosierny, 
W darach wspaniały, na ozdoby i cześć świątyń pańskich szczególnie wylany, 
czego najlepszym dowodem są; kościół katedralny wileński, kościół S. Jrński 
w  W ilnie, kościół parafljalny w  W ornianach, którego był czas niejaki pleba
nem, równie też w iele innych tak kościołów jako i zakładów pobożnych, dla 
których znaczne fundusze przeznaczał i w  testamencie zapisał. Poważny bez 
przesady, ze wszystkiemi otwarty i szczery , skromny bez uniżenia, umiał się 
wszystkim  podobać i w e w szystkich obudznł ku sobie cześć i uszanowanie. 
Młodzi kochali go też i szanowali jak ojca, równi wiekiem czcili w nim p rzy 

kładnego kapłana, zaś zw ierzchnicy oddawali hołd jego cnotom i zasługom. 
Dzieła jego z druku wydane, lub w  rękopismach zostawione, są: 1) 'Nauka dla 
pewnego katuchemena przy chacie jego (Wilno, 1819, w 8-ce); Mowa sa -
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slępctj regensa ks. J. KJąyiewieza p rzy  noirćm otwarciu scminarijjum  p rzy  
cesarsuim wileń. uniw ers. w  obecności rady seniinaryjskiej, m iana dnia ST 
W rześnia 1816 r. (W ilno, 1822, in S-vo); 3 ) Kazanie na  obchód ża łobny  
pamiątki zeszłego Piusa V II papieża, m iane w kościele uniw ersyteckim  S. Ja 
na w  W ilnie d. i i  P aździern ika  1823 r. (W ilno, druk A. M arcinków., 1823, 
in  8 -vo); 4) List pasterski z  powodu cholery (tam ie, 1831); 5 ) A k t w stąpie
n ia  na kated:ę wileńską J  W . Klągiewicza. biskupa wileń. d. 29 Czerwca, po
dług starego kalendarza , 1811 r. odprawiony (tamże, 1841, in 8-vo); 6 ) R o z
praw a dowodząca, źe reliaija objawiona je s t dziełem Boga, od ia d n e i ludz
kiej nie pochodzi i pochodzić nie może (umieszczona w  Pamiętniku religijno- 
m oralnym  na r. 1843); 7) R ozpraw a o stopniach, któremi postępowało obja
w ienie Boskiej reliyii (w  rękopiśmie); 8) O tolerancyi cywilnej, dzieło napisa
ne w  r. 1825 (w  rękopis'mie). Niektóre artykuły księdza K lągiew icza umie
szczane były bezimiennie w  W izerunkach i  roztrząsaniach naukow ych.

F. M. S.
, .łeb. ob. Korzeń
Kłęb grzbietowy, stanowi u zw ierząt ssących domowych wyniosłość', zna j

dującą się na początku grzbietu, tuż za grzebieniem szyi, która to wyniosłość 
schodząc ukośnie, zlewa się nieznacznie pn hokrch z kadłubem piersiowym nad 
łopatkami, z tylu zaś z dalszym ciągiem grzbietu. Podstawę kłębu formują 
wyrostki oś^isle pierwszych kręgów  grzbietowych. Z  wyjątkiem konia, w y 
w iera kłęb maloważny lub żaden wpływ na użyteczność zw ierzęcia, u konit. 
wszakże zasługuje on na w zgląd szczególny, albowiem od budowy jego za le
ż y  nieraz głównie przydatność lub nieprzydatność zw ierzęcia do niektórych 
usług. Tu też z tego powodu, tylko na budowę kłębu u konia zostaje zwri> 
eona uwaga. Dobrze zbudowany kłęb cechuje się należytą wysokością; punkt 
jego wierzchołkowy przewyższa w  takim wypadku o 1— 1 ’/2 cala najbardziej 
wzniesione miejsce na krzyżu; ku tyłowi, przy stopniowem zniżaniu, rozciąga 
się należycie uksztalcony kłęb prawie do połowy grzbietu; jest przyfe n mier
nie mięsisty i odznacza się jędrnością. Kłęb warunkom tym nie odpowiadają
cy, jako to: za niski, za krótki, za chudy, czyli tak zw any ostry, oraz zbyt 
mięsisty i wątle zbudowany, za wadliwy mniej więcej uw ażany być musi, 
mianowicie u koni do jazdy wierzchowej służyć mających, u których w  takim 
razie  albo siodło, nie mając należytego umieszczenia, posuwa się zanadto ku. 
przodowi i całyr ciężar jeźdźca na przodek zw ierzęcia przenosi, albo też spra
wia osodnienie (ob ) , to jest w głąb sięgający w rzód, powstający skutkiem 
ucisku siodłem, który zw ykle w ym aga długiej kuracyi, a często naw et p rzy  
zaniedbaniu lub niestósownem postępowaniu, wcale uleczyć się nie daje. P rz y  
ocenieniu jednak budowy kłębu grzbietowego, pamiętać należy, że on je st za
w sze, a więc prawidłowo, tęższy i mięsistszy u ogierów niż u wałachów, oraz 
klaczy; u tych ostatnich zaś, p rzy  znaczniejszym rozwoju, którym się a nich 
ako u samic odznacza miednica, nie sięga zw ykle wierzchołka kłębu wyii 

określonej względem krzyża wysokości. W  każdym razie w skazane wyżej 
w ady kłębu, upośledzające w wysokim stopniu przydatność wierzchowców, 
da'eko mniejszą mi.ją wagę u koni do pociągu używ anych, chociaż kłęb zbyt 
chudy (ostry), jako i za tłusty , oraz «vątle zbudowany, będąc w ystawiony takż 
na nadmierny ucisk chomąta, może i u koni pociągowych dac powód do w spo- 
mnionego wyżej osednienia P. S.

Kłęb’ biodrowe, a raczej btoara, zwane w  mowie pospolitej ku lszanu  
41 Koni, stanowią duże wyniosłości, znajdujące się po obu stronach krzyża, tu i
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za  siani tni.mi (ob .), którym za podstawę służą kąty zew nętrzne kości biodro
wych, w  skład miednicy wchodzących. U koni dobrej tuszy, odznaczających 
się przytem budową tak zw aną zw ięzłą, jeżeli krzyż je st pokryty tęgi cmi mię
śniami, są biodra bardzo małe, prawie wcale nie wystające; w tym razie bo
wiem, zlew ają się one z częściami je  otaczającemi tak, że tw orzą z krzyżem 
i słabiznami niemal jedną zaokrągloną powierzchnię, nad którą same mało ster
cza. Taka budowa, o ile oznacza silny ustrój, o tyle też nadaje zwierzęciu 
kształtną formę, jest ogólnie pożądaną. W szelako znaczniejsza wydatność 
bioder, lubo stanowi ujemna kształtnośei stronę, za  wadę bezwzględnie uwa
żaną być nie może, zw łaszcza że niektóre konie, posiadające znacznie ster
czące biodra głównie z  powodu długiej budowy ciała, są  dla rączego i zwin
nego biegu nawet wysoko cenione, jak  to np. ma miejsce u koni wyścigowych. 
N a uw agę nierównie w iększą niż wydatność, zasługuje stosunek jednego Łio- 
dra względem drugiego. N ie równość obu bioder je s t najczęściej następstwem 
złamania kości biodrowej z jednej strony, które następuje w skutek upaflnięcia, 
uderzenia i t. p. przyczyn; przy czem jeżeli nie przydatność zw ierzęcia do 
pracy, to powierzchowność jego w każdym razie w  wysokim stopniu upośle
dzoną zostaje. P  S.

Klobka, w ieś prywatna w  gubernii W arszaw skiej, w  powiecie W łocław
skim, na samej granicy powiatu Łęczyckiego leząca; odznacza się kościołem 
parafijalnym, o kti -ym powiadają, że w r. 1155 wystawiony został. W  rze* 
czy samej na północnej onego ścianie w ew nątrz, znajduje się niby wypisany 
pow yższy rok liczbanr arabskiemi wklęsłemi. Poniewa. jednak napisy owego 
wieku są w  ogolnośei nader rzadkie, tern bardziej Jiczby arahskie, trudno więc 
znaczenie tych kresek z pewnością odgadnąć, a nawet ich autentyczność oce
nić. Aczkolwiek bądź, jeśli koniecznie za epokę założenia kościoła w  Kiobce 
rok 1155 naznaczyć wypada, to się dziś do niej zaledwie jedna a najwięcej 
dwie ścian samego presbiteryjum odnosi, zakończenie zaś tej części kościo- 
ła , oraz drewniana n rw a nierównie są późniejsze. Kościół ten jest v e -  
w nątrz bardzo ubogi i w ogólności nie ma żadnego charakteru tak odległej 
starożytności Miejsce tylko samo tem je st pamiętne, że służyło za przytułek 
mieszkańcom odległych miasteczek w czasie grasującego morowego powietrza, 
w  latach 1623 do 1625 i metryki futejszego kościoła obejmują w sobie akta 
chrztu i śmierci osób należących do parafij o 4 mi'e nawet oddalonych, z wy
raźną wzmianką o panującej zarazie. W tychże aktach jest ślad, że  kościół 
w  Klobce przed rokiem 1662 zniszczał przez pogorzei, co najpodobniej w cza
sie wojen szwedzkich nastąpiło. Ze albowiem Kłobka była przed laty teatrem 
bitwy, to nie ulega wątpliwości, lubo nam o t< m nic nie wspominają dzieje. 
Bo dziś dnia widać tu ręką ludzką usypany szaniec, a  raczej zameczek po
dwójnym otoczony przeKopem, a ponieważ znajdowano tu  narzędzia do broni 
prlnej służące, nie można zatem szańca tego do krzyżackich czasów odnosić, 
’ak chce miejscowe o nim podanie i najpodobniej przeciw  Szwedom był usypa
ny. Na palach tutejszych nierzadko także kości poległych napotykać mo
żna. Kościół parafijalny nosi tytuł ś. Prokopa, w miejscu zaś gdzie się cudo
wny obraz tego świętego miał objawić, to jest na cmentarzu grzebalnym w po
lu, w pięknem potożeniu po nad łąkami, o pół w iorsty od kościoła, znajduje się 
drewniana kaplica, w której mieści się ów cudowny obraz- W kaplicy tej zna j
duje się tak e studnia z  w ierzchu nakryta drzwiami, z której w czasie odpu
stu na ś, Prokopa, liczni pobożni czerpią wodę, jkważaną za sktdeczną jako le -
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karstw o na chorobę oczu. Odpusty z powodu tego cudownego obrazu mnó
stwo ludu ściągają. f \  M S

Słobocki (Jan ), niekiedy piszący się także Janem, z  Kłobucka, akademik 
krakowski, professor wymowy, miany za jednego z najlepszych mówców w XVI 
wieku. Uinari w Krakowie i .>09 r. Najznakomitsze dzieto jego: O ćw icze
n iu  kraeomoieskirm, nie wyszło z druku, pozostały natomiast mowy jego ró
żne, które są ogłoszone, ja to  to: na pocnwałę Tylickiego biskupa krakowskiego, 
Jana Zamoyskiego, W alentego W idaw czyka uczonego matematyka, cztery  mo
wy: Dc oiro snm enti, ułożone jak zw ykle po łacinie" noszą one tytuł: 1 ) E u -  
charistion i Eucharislia ; 2) M anna coelestis; 3 ) Academia Chnsti; 4 ) Co- 
lumba Noe; 5 ) Orationes nariae; 6 1 Klogium funebre Yalentin i Yidm ńi Sa- 
crae Theo/og Doctor. Acad. Crac. Recforis memori*e consecratur (Kraków, 
1602, w  4-ce), w którem je s t opisane życie W alentego W idawczyka. znako
mitego rektora akademii krakowskiej. R. M. S.

K ło b u ck o , miasteczko rządowe w gub. W arszawskiej, pow. W ieluńskim, 
w  wąwozie pomiędzy dwiema wapiennemi skałami wśród lasów położone, nad 
rzeką  Oksą, która bierze swój początek z przyległych stawów i wpada do rz e 
ki Liczwarty, przy trakcie drugiego rzędu sieradzko-częstochowskim i od 
Częstochowy o mil 2 l/ i  odlegle. Osada bardzo starożytna, podług istniejącego 
tamże podania, nazwisko miała otrzymać od znalezionego w  tem miejscu ry 
cerskiego klobnka czyli kołpaka, ztąd pierwotnie jakoby mianowaną była Kło
bukiem a następnie Ktobuckiem. Są ślady w  aktach miejskich, że miasto ery 
gowane było w  r. 1244, w szakże przywilej lokacyjny od dawna zaginął, gdy 
już w r. 1564 mieszczanie nie byli w  stanie ukazać go lustratorom tutejszego 
starostwa. W  tychże aktach są wzmianki i przechowane niektóre przywileje, 
mianowicie zaś Kazimierza W ielkiego z  r. 1339, nadanie prawa uwolniajncego 
mieszczan od w ielu danin i powinności przedtem opłacanych, który to przywilej 
następni monarchowie zatw ierdzali, jakoto: Kazimierz Jagiellończyk w  r. 1453, 
Jan Olbracht w  r. 1493, Zygmunt August w  r. 1563, Zygmunt III w  r. 1620, 
W ładysław IV w  r. 1637, August III w  r. 1750, nakoniec Stanisław August 
w  r. 1778. Miasto Kłobucko było jednem z tych, które W ładysław  książę 
Opolski od króla Ludwika prawem lennym otrzymał w  r. 1370. Gdy zaś nie
tylko przyjętym zobowiązaniom nie czynił zadosyć, ale na zupełne puścił sie 
rozboje, rabując szlachtę i kupców, król W ładysław  Jagiełło, postanowiwszy 
niewdzięcznego lennika z nadanych mu ziem wypędzić, Kłobucko zbrojno od
zyskał i do Korony przyłączył w  r. 1396. Do bawiącego tu Jagiełły przybyli 
w r. 1420: W ojciech Jastrzębiec biskup krakowski kanclerz kor. i Zbigniew  
z  Brzeźca marszałek kor., zdając sprawę, że cesarz Zygmunt, mimo obietnicy, 
w  niczem zmienić nie chciał niesprawiedliwego wyroku w  zatargach króla 
z krzyżakami. Ucierpiało to miasto w  r. 1457, gdy Jan książę ośmiecimski 
spalił go i złupił. Kazimierz Jagiellończyk idąc z wojskiem na Szląsk w  roku 
1474 , przeciw Maciejowi królowi węgierskiemu, stanął o podał od miasta obo
zem , oczekując na zebranie się większych sił, które zwolna i niechętnie ciągnąc, 
spustoszenia ślady po sobie zostawiły. W  tem wpadają do Kłobucka S zląza- 
cy, lecz od mieszczan i okolicznych wieśniaków ze  znaczną stratą w yparci zo
stali, miasto bowiem w tedy było opasane murem i wałem obwiedzione, z  re sz 
tą ludne i dobrze zabudowane. W  pierwszych latach XVI w ieku było stołe- 
cznein starostwa niegrodowego, znaczne intraty przynoszącego. Lustracyja 
w  r. 1636 odbyta św iadczy o jego zamożności i o stan ie  przemysłu podaje 
szczegóły, znajdując osiadłych licznych sukienników, szew ców , piekarzy, p ra-
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solów i t. d. W  r. 1658 starostwo to w raz z miastem nadała Rzeczpospolita 
wiecznemi czasy klasztorowi częstochowskiemu, na dokończenie rozpoczętej 
tw ierdzy, utrzymania jej w  orzyzwoitym stanie i na opłatę stosowną załogi. Od
tąd zostawało pod wyłącznem zarządem ks. paulinów z Jasnej Góry, aż do ro
ku 1796, w  którym rząd pruski odehrał na rzecz skarbu i napowrót do dóbr 
rządowych przyłączył. Kościół parafljalny tutejszy w ystawiony był z modrze
w ia, a podanie odnosiło jego fundacyjd do czasów Piotra Dunina, czyli do roku 
1125. W  bieżącem stuleciu kościół ten rozebrano, a nabożeństwo parafljalne 
do kościoła po kanonikach regularnych pozostałego przeniesiono. Ten c.alatni 
pod wezwaniem ś. M arcina zbudowany, winien założenie swoje Janowi Długo
szowi, kanonikowi krakowskiemu, sławnemu dziejopisow i Polski, który był pro
boszczem kłobuckim P rzy pomocy kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, wy
staw ił on rzeczony kościół z klasztorem pomiędzy r. 1431 a 1449 i do niego 
sprowadził kanoników z Kazimierza z pod Krakowa, zaś król Kazimierz Jagiel
lończyk potwierdził jego erckcyję w r. 1454, której oryginał nrobmśtwó Kło
buckie dotąd posiada. Z  czasem atoli budowla uległa zupełnemu zniszczeniu tak 
dalece, iż na początku XV II wieku Mikołaj W olski, starosta krzeincki, który 
mieszkał w  Kłobucku, z gruntu go przebudował, a biskup Tomasz Oborski, suf- 
fragau krakowski, na nowo konsekrował w  1623 r. Po tej restauracyi kościół 
kilka razy gorzał, ostatecznie jednak skaraniem zakonników w r. 1743 odno
wiony, inną przybrał postać, otrzymał wieże z zegarem  i wewnętrzne ozdoby, 
w«zakże w  r. 1796 znowu się spalił. Ówczesny przełożony ks. W ybranow- 
ski nie zaniedbał naprawy tego przybytku pańskiego i lubo znikła okazała wie
ża zegar i bibłijoteka, kościói przyprowadzony został do należytego porządku 
i w  tym stanie dotąd się znajduje: tylko od r 1810 wraz, z parąflją odebrany 
zakonnikom, a świeckim księżom powierzony. Obecnie'budowla ta, w ystawio
na z kamienia ciosowego i zwyczajnego wapiennego, ma postać dosyć odzna
czającą się, chociaż z zatartem zupełnie piętnem starożytności. Jedyny szcze
gół mogący dawność zaśw iadczyć, są/kamienne drzwi przy wejściu bocznćm., 
jednemu z odrzwiow krzepickiego kościoła podobne. Starożytna kamienna 
chrzcielnicą,w stylu gotyckim pięknie dtutowana, herby rozmaitych rodzin i rok 
1492 na sobie nosząca, ze starego paralijalnego kościoła przeniesioną tuzosiala,. 
Stoi ten kościół na górze wapiennej skalistej przy samym rynku, pokryty jost 
gontami, ma z boku murowaną wieżę i w dobrym dosyć utrzymuje się stanie. 
W ew nątrz ołtarze choć nowsze, dobrą się przecież odznaczają robotą; organy 
zaś tutejszo niegdyś do najsławniejszych w kraju należały Co do samego 
miasta, to zniszczone przez wojny, z dawna z sam ych'prawie drewnianych bu
dynków składało się, handel zaś i przemysł od wieków zniknął, lecz gdy te za
budowania w czasie ostatniego pożaru w r. 1832 do szczętu spaliły się, zamo
żniejsi mieszkańcy powystawiali domy murow ane, które lepszą dają mu postać. 
Dziś Kłobucko liczy w ogóle ludności 2,192 głów, pomiędzy któremi je s tc h rz e -  
ścian 1,644, starozakonnych 548, utrzymujących się powiększę) Szęści z rol
nictw a i rzemiosł, Cechy tych ostatnich są: rzeżnicl i, piekarski, szeweki, ko
walski i garncagski. Domów murowanych ma 50, drewnianych 204 , kościół 
murowany, dom dla ubogich, wszystko ubezpieczenie na summę rs. 50,560. 
Istnieją tu mało znaczące 3 fabryki wyrobów wełnianych, produkujących rocz
nie na summę rs. 960. Jest lagistrat, expedycyja pocztowa, szkoła elemen
tarna. Targi odbywają się tygodniowe' a jarm arków 6 do roku. F. M. S.

R io b u t ,  u Słowaków węgierskich kapelusz, w dawnej polszozyznie w sze l-
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kie okrycia głowy, czapka, kołpak czy kapelusz. Zwano także kłobukiem pą
czek  róży nierozkwitłej. K . Jf7. TE

Ełobllll, jest to kapelusz u góry szerszy, bez skrzydeł, używany przez za
konników Kościoła wschodniego, z czarnej krepy. Metropolie, i palryjarchowie 
noszą kłobuki białe morowe, wszakże jako mnisi zaw ieszają czarny krepowy 
welon. Świeccy duchowni, otrzynuyą kłobuk axami!ny łijoletowy, gdy awan
sują na prałatów. X  S.

EłOOllkOWski (Adam Antoni) członek redakeyi Czasu, a od zgonu Sobo
lew skiego, figuruje jako redaktor odpowiedzialny cSusu. Za pobytu we Lwo
w ie, wydał przekład dramatu: Adept, pióra Belliu, .hausena, Halma (I.wów , ) 812). 
Z  prac rękopiśmiennych nie wiele wydał. W  lata’ch 1812 —  1315 zam iesz
czał w D zienniku  mód paryzkich  w iersze i rozprawki, jako to: Droya do H a
merni, z  Szylłera; K arnaw ał wenecki, poczyja; Do II. fi,; Do citanasto letn ie j 
Polki; P rzesąd, powiesi? Szkic  % pobytu w  Karlsbadzie i Maryjenbadzie. 
W  Czasie dodatku m iesięcznym , r. 186$, zamieścił przekład powieści Fenian 
Kabalicro: Rodzina Alwadei ów, z hiszpańskiego. E.

Ełoda, 1) ob. Kloc, 2 ) odcinek z odziemka od drzew  rozmaitych gatunków , 
na kilka łokci długi, odznaczający się wielką grubością; 3) odcinek od drzew  
rozmaitych, na kilka łokci długi, znacznej grubośći, już w 'Części vvewnątrz 
wypruchniały, następnie aż do biciu wydłubany i zadniony, służący w' miejsce 
kadki do zachowania ziarn zboża; 1 ) sztuka drzewa sosnowego, 4— 7 sążni dłu
ga, znacznej grubości, okorowana, zdatna do budowli i na spław przeznaczona. 
W yraz na Polesiu używany.

IłOSla, miara starożytna z XIV wieku, niewiadomej objętości Czacki pi
sze: „W  nadaniu kosmiołowi kanoników regularnych w  Przew orsku 1394 r 
czytamy: Per duos truncos rnlyariter kłoda frum enti, u Nakielskiego, str. 342. 
Jaka to miara była, niewiemA’ (O lit. i poi. prawach, (om I).

Ełońa, była to machina w dawniejszych u nas czasach, przyrząd do ka
rania więjslycgo ludu. Składała się zwyczajnie z dwóch dębowych ciężkich 
blochów, pomieijzy dworna słupkami. Karany siedział przy niej na ziemi skrzy
wiony i miał przyskrzynione ręce w stawach pulsowych i nogi w  kostkach, 
w  ten jednak sposób, że mu tylko krzyże w isły, ale w rękach ani w  nogach nie 
mu dolegać nie mogło. Ztąd wyrażenie: „Siedzieć jak w kłodzie” oznaczało nie
wygodne i dolegające siedzenie w' niewygodnem miejscu, od czego bolały boki 
i krzyż.

Ełodaf-HH, miasto rządowe w gubernii W arszawskiej,^powiecie i okręgu 
Łęczyckim, położone na równinie, nad rzeczką Rgilowką, która się dawniej 
Kłodawięa zwała, a która powiększając'śię ze strumieni, pod miastem Grzego
rzewem wpada do rzeki Warty. P rzez miasto przechodzi trakt bity i poczto
w y pierwszego rzędu warszawsko-kaliski, prócz tę g ą1 ma trakt drugi także 
bity 2-go  rzędu włocławsko-sieradzki, od paru lat, w powiecie Ł ęczyc
kim do przejazdu ukończony. Od Łęczycy ztąd jest mil ośtfi. Kłoda
w a należy do sfarożytniejszych w  królestwie osad, bo juz o niej dzieje
pod panowaniem W ładysława Hermana wspominają. Gdy bowiem Judy
ta, żona tego monarchy, będąc niepłodną, z porady duchowieństwa udała 
się z prośbami do ś. Idziego który w Landwedoku we .Francyi cudami sły
nął i w skutku tychże powiła w r. 1085 syna Bolesława, zwanego Krzywo
usty, na zaw dzięczenie tego zdarzenia zaczęto stawiać s. Idziemu w Polsce 
kościoły, a w tej liczbie z polecenia książęcego fundowano i w Kłodawie. E ry 
gowane jednocześnie przy nim Drobostwo, przeznaczył W ładysław  Jagiełłą
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w r. 1387 , na uposażenie biskupów w ileńskich, którzy rak długo je trzymali, 
a i  poki lepiej uposażeni nie zostali. P ragnąc Jagiełło dać dowód łaskawo
ści swojej dla lego miasta, przywilejem wydanym r. 1409 uwolnił mieszkań
ców w ieczyście od dostarczania podwód pod swe rzeczy, dla posłannikow 
i sokolników, w yjąw szy w szakże, iż w  razie swego lub królowej w Kłodawie 
pobytu, obowiązani będą dostarczać pod sprzęty i kuchnię trzy  lub cztery wo
zy do miasta łub miejsca najbliższego, w którem przypadnie królowi się za
trzym ać, a to w edle zw yczaju za Kazimierza W ielkiego zachowywanego. 
W  razie za i gwałtownej potrzeby, dostawić mieli żądaną liczbę podwód, za 
które stosowne ze skarbu królewskiego otrzymają wynagrodzenie. Tenże sam 
monarcha, przywilejem r. 1430 przeniósł miasto z prawa polskiego na niemi ?- 
ckie i różne powinności miejskie oznaczył. Zaś Kazimierz Jagiellończyk w ro
ku 1445 uwolnił mieszczan od opłaty myta i targowego. Te i tym  podobne 
dobrodziejstwa przyczyniły się do wzrostu i zamożności miasta, które co do 
ludności pierwszem było po stolicy swego województwa: na wojnę bowiem 
1459 r. dostarczyło 20 uzbrojonych pieszych. W  czasie morowej zarazy 
w  Prusiech 1464 r. przemieszkiwał tu Kazimierz Jagiellończyk, ażeby być 
bliżej obecnym toczącej się wojny z krzyżakam i. Król Zygm unt I potwierdził 
w  r. 1518 w szystkie przywileje miejskie, z powodu zaś zgorzenia miasta, 
uwolnił je  w r. 1523 od podatku szos zw anego, od czynszów z  ról i domnw, 
jako też od wszystkich istniejących i uchwalić się mogących poborów na lat 10, 
od czynszów z roli na lat 4 , od podwód na lat 3, od czopowego na pół rokuj 
pozwolił w ystawić łaźnię, z  pobieraniem opłaty na użytek miasta. 1 znowu in -  
i:v m przywilejem z r. 1533, z powodu powtórnego spalenia się miasta, uwolnił 
od szosu, czynszów i t. p. ^Nadanie to wymienia istniejące podówczas w  Kło
dawie cechy kowalów, ślusarzów ,1 mieczników, rym arzów, lglarzów , kotla- 
rzów , siodlarzów, stolarzówr, konwisarzów, czapników, wędzidła i uzdy ro
biących, którym pozwolił król w yzw alać rzemieślników i ustanowił ciekawe 
i charakterystyczne w (ej mierze przepisy. Podobnego brzmienia wydał i Zy
gmunt A ugust w  r. 1552 przywilej zatw ierdzający cech sukienników. Sławny 
z nauki G rzegorz W igiiancyjusz z  Samborza, na żądanie mieszkańców otwo
rzy ł tutaj szkolę, nauczając między rokiem 1554 a 1560 wymowy i rymotwór- 
stwa. W  błogiej owej dla całego kraju epoce, kwitnący był stan Kłodawy, 
jak  o tem lustracyja w  roku 1564 odbyła przekonywa. Potwierdził jej 
przyw ileje następnie Stefan Batory w  r. 1580, uwalniając od rozmaitych cięża
rów; Zygmunt III  nadał w r. 1616 prawo pobierania myta na nowo wystawio
nym na rzece moście i zatw ierdził dawniejsze nadania w  r. 1620. Lecz pier
w sza wojna szw edzka zniszczyła zupełnie miasto i mieszkańców rozproszyła, 
tak iż lustracyja w  r. 1660 znalazła na 56 łanów, które do Kłobucka należały, 
tylko 26 osiadłych, zaś z 700 domów zostało 80, a placów pustych 45. Odtąd 
nie podniosło się już więcej, pomimo starań kiólów polskich i nowych przyw i
lejów. jukiem i obdarzali Kłobucko August II w  r, 1720, A ugust 111 w ro
ku 1738 i nakoniec Stanisław A ugust w r. 1766. Do upadku tego niemało 
nrzyczynili się (akie starostowie tutejsi, którzy samowolnie postępując, niefyl- 
ki gnębili m ieszczan, ale przemocą własność tychże lub miejską sobie p rzy -  
" łaszczałi, tak, że w iększa część placów i całe przestrzenie gruntów odpadło 
w tedy i i.a pry watne dziedzictwo przeszło. Dziś Kłodawa jest ubogiem miaste
czkiem, t-Iko dady dawnej jego rozciągłości pozostały w nazwisku istniejące
go opoda pola,, dotąd mianowanego Starem Miastem, na którem często szczątki 
murów i bruków wykopują. Teraźni >jsza jego ogólna ludność wynosi 2,489 głów,
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pomiędzy któremi jest chrześcijan i ,888, starozakonnych ł>2i, utrzym ujących 
się z rolnictwa i rzemiosł. Z tych ostatnich istnieją (u jeszcze cechy: szew cki, 
mający przywilej króla Zygmunta I z r. 1533, młynarski, rzeźników, puszkarzy 
i kowalski. Domów murowanych ma *6, drewnianych 172, kościół parafijalny 
z drzewa modrzew iowego postawiony przed 300 laty, odnawiany w  latach 
1816 i 1851, je s t pod tytułem śś. męczenników Fabijana i Scbasfyjana, a był 
w  czasie grasującego morowego powietrza wzniesiony. Prócz tego, jest ko
ściół murowany z klasztorem ks. karmelitów trzewiczkowych, pod wezwaniem 
W niebowzięcia Najświętszej Panny, W staw iony  w  r. 1623 przez Franciszka 
Krzykowskiog'0, dziedzica dóbr Krzykos i Dąbrówki, który po spaleniu na no
wo w yrestaurowauy, poświęcony był w r. 1766 i dotąd w dobrym utrzymuje 
sic stanie. .Jest jeszcze w Kłodawie drewniany kościół, pod nnJWcą Bożego 
Ciała, przy kiórym  znajduje sic cmentarz katolicki. Co zaś do dawniejszej 
świątyni, o której tu wspomnieliśmy, pod tytułem ś. Idziego, ta w r. 1130 
kanonikom regularnym w raz z parafiją oddana, po suppressyi (ego zgrom adze
nia, w r. 1800 tak podupadlg, że mury jego w  r. 1825 rozebrano i wystawio
no z nich ratusz, oraz jatki rzeźnicze, a z  dawnego gmachu sama tylko dre
wniana dzwonnica pozostała. Ze świeckich budowli znaczniejsze są: dom po
cztowy murowany, takiż ratusz, jatki rzeźnicze i piekarskie oraz szlachtuz 
drewniane, 13 wiatraków, wszystko ubezpieczone na summę rsr. 65,200. Są 
lu dwie szkoły elementarne inęzka i żeńska, stacyja pocztowa, magistrat, 
urząd skarbowy, apteka. Miasteczko cale brukowmne. T arg i odbywają się ty 
godniowe, zaś jarm arków jest sześć do roku. F. M. S.

Kłofiawita (M arcin), ob. A'enricki.
Kłodawski (Jan), teolog ze zgromadzenia księży paulinów, w  ktorem roz

maite urzęda sprawował; żyl w picnvszej połowie A'V1I wieku, w ysyłany czę
sto w sprawach zakonu do Rzymu, gdzie długi czas przebywał. W ydał z druku:
1) Mariolor/ijn seuconcUtsiones clangelica salulalione (Kraków, 1626 in-folio);
2 ) Epilomae hixloriae de oriyinc el instilutio Ord. S. Pauli pr. E rem  (Rzym , 
1630. w' 1 —cc). F. M. S.

K łó d k a , zamek przenośny, znany powszechnie. Mechanizm kłódki zw y 
czajnej nie różni się prawie niczem od machanizmu zamku zwyczajnego; 
klucz porusza zasuwę, która wchodzi w  otwór znajdujący się w jednym 
końcu ucha albo łiiku kłódki, którego koniec drugi osadzony je st podobnie jak 
zawiasy. Kłódka zdoiona  przedsftw ia tę dogodność, że im e być otworzona 
i zamknięta bez klucza. Kłódkę (ego rodzaju można sobie w ystawić następu
jącym sposobem. Do sztuki metalicznej jest przymocowany mały linijał także 
metaliczny, na którym znajdują się 4 rowki, w chodzący w  wralec składający się 
a talerzyków , około wspólnej osi obracających się i mających w  środku otw-ory 
mniejszo od szerokości linijalu, lecz opatrzono na brzegach nacięciami, w które 
w chodzi karby linijalu; w idoczną jest rzeczą, że aby linijał w szedł do otwmru 
krążków, potrzeba aby nacięcia na tych ostatnich znajdowały się na jednej li
nii prostej. Obróciwszy następnie krążek o jakąkolwiek ilość, takowy b rze
giem w ejdzie w  rowmk na liuijale znajdujący się i takim sposobem ten ostatni 
zatrzymany, a  wyobraziwszy sobie, że do układu kifżków  należy pręt metalo
wy, wchodzący w  otwór znajdujący się w  szluce, do której linijał jest przymo
cowany, kłódka zostanie zamkni.bfa. Zwykle na stronie w ewnętrznej krążków: 
znajduje się po 24 nacięć przedstawiających głoski alfabetu, obracając wiec 
krążki w  rozmaity sposób, można rozmaitym sposobem kłódki zamykać, co przed
stawia liioznającym sposobu otworzenia trudność nieprzezwyciężoną.

E N C Y K I.O P E D Y -JA  T O M  X IV . 5 3
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Kłódka, w  łowieckim języku kaw ałek deski, na której w iążą się oka sieci 
myśliwskich.

K łodniC ki (S tanisław ), syn Macieja wojskiego, liwskiego i starosty błoń
skiego i Anny Boguckiej. Ukończywszy akademiję krakowską, w ysłany do 
W łoch kosztem Jana Przerębskiego, podkanclerzego koronnego, tak się wydo
skonalił w  językaęh łacińskim i greckim, że otrzymał stopień doktora praw oboj
ga, a Julijusz papież, mianował go protonotaryjnszem swoim. Po jedenastu 
latach przebytych w Rzymie, wrócił do kraju; W ierzbicki, biskup żmudzki, dał 
mu archidyjakoniję żmudzką, a Padniewski, biskup krakowski, kantoryję krakow 
ską r. 1567. W ysłany od króla Zygmunta A ugusta do Neapolu w  sprawie 
księstw a Barskiego, w yrzekłszy  się beneficyjów, jako niemający żadnych św ie
ceń duchownych, pojął za żonę Juliję, córkę margrabi de Lauro. Pełnił obo
w iązki sekretarza pomienionego króla polskiego. K  W l IV.

KłodHOSklS jezioro, położone w  królestwie Polskiem, gubernii i powiecie 
Lubelskim, w e w si Kłodno, zajmuje 10 mórg przestrzeni, głębokości ma stóp 6.

K ło d z iaa  (Cofmits)^ tak nazyw ają niekiórzy botanicy polscy pień’'u palm,[czyli 
w  ogóle łodygę roślin jednoliściennych, dla odróżnienia ,ej od linia, drzewom 
naszym  czyli roślinom dwuliściennym właściw ego. Główna różnica kłodziny 
od pnia w łaściwego polega na tem, że pierw sza niedochodzi nigdy wielkiej 
grubości, nader rzadko się gałęzi, po końcach często cieńozcje, do znacznej 
wysokosgj dochodzi, a dopiero na samym wierzchołku wieniec liści z kwiatami 
i owocami pomieszanych dzierży; kiedy drugi wszystkie przeciwno własności, 
jak  to u naszych drzew , posiada. N ajw ażniejszą jednak różnicę stanowi budo
w a w ew nętrzna tych dwóch rodzai łodyg. Pień w przecięciu poprzecznem 
przedstawia koła spółśrodkowe, czyli pierścienie roczne, bo powstaje ze  sło
jów  spólśrodkowych, z corocznego obiegu soków tworzących się, kiedy znów 
przecięcie poprzeczne kłodz.iny daje jedno koło treści jaśniejszej, mnóstwem 
plam ciemniejszych napełnione. Treść ta jaśniejsza jest rdzeniem, w  którym 
rozsiały się pojcdyńcze pęczki tkanki drzewnej, kiodzina więc chociaż dosyć 
je st twardą, zaw sze je st mniej jak zw ykły pień wytrzymałą i na deski, z  p rzy 
czyny niejednostajnej twardości w  swej treści, zniętą hyc nie może. Ktodzinę 
czyli łodygę rdślin jednoliściennych przedstawia najlepiej pospolita trzcinka, do 
trzepania sukni lub dawniej do sznurówek używana. W  cieplarniach zaś na
szych, naw et mniej zamożnych, rośliny takie jak: Chamaerops humi/is, różne 
gatunki z  rodzaju Dracaem7, zw ykły Daktyl, Yucca  lub drzewiaste A runi, 
kłodzinę czyli pień ąajmowy lub łodygę drzewiaslą jednoliściennych posiadają.

P  He.
K ło d z iń sk i (M aciej), teolog polski w  XVI wieku, nauki kończył w Bononii, 

był protonotaryjuszem apostolskim, proboszczem wileńskim, archidyjakoncm 
żmudzkim, kanonikiem krakowskim i sekretarzem  króla Stefana Batorego; 
umarł w r. 1816. Przełożył z włoskiego na łaciński język: Liber de modo ac- 
ąuirendae dirinae graliae etA uctore  O. Hieronymo Sirino institu li D. A ugustin i 
Canonicus Regulari (Kraków, u Łazarza, 1583, w  4 -ce , przypisane Stefanowi 
Batoremu, gdzie go chwali, iż w Połocku kollegijum dla jezuitów  założył, że 
wśród szerzącej się Ilusa, [.utrą i A ryjusza nauki, sam z domem swoim przy 
w ierze katolickiej pozostał, o czem, jak  mówi. słyszał przed dziesięcią łaty bę
dąc na naukach w  Bononii. Dzieło to y m  Kłodziński przctłóinaczył na język  
polski i wydał pod tyt.: W izerunek laski Boskiej i l. d. (tamże, u tegoż, 1587, 
w  4 -c e ) . Oprócz tych w yuał jeszcze bawiąc we W łoszech dwie mowy, j e -
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d.oę na śmierć króla Zygmunta Augusta, pod tyt.: 'n  obi tum  Sigism undi A u g u -  
s ti Regi* Oratio (Bononia, 1574, w  4-ce); a drugą w itającą wstąpienie na tron 
Henryka W alezyjusza, pod tyt.: De H enrici Valesii fe lici in  Polonorum Regis 
inauguralione Oratio gratnlaloria, b. m. dr. i r. F, M. S.

Kłodziński (Adam), urodzony r. 1795 w  Mikłowicach, obwodzie Przem y
skim, pierwsze wykształcenie powziął w  gronie literatów  przebywających na 
dworze ks. Adama^Czartoryskiego. Uniwersytet i studyja prawnicze kończył 
w e Lw owie, poczem był nauczycielem w  domu hr. Potockich. W ów czas pi
syw ał do Rozm aitości naukow ych, wydawanych w Krakowie za staraniem ku
ratora uniwersytetu I. J. Załuskiego. Zamieszkując niejaki czas w  W iedniu, 
układał genealogiję domu Potockich i Herburtów, dla prywatnego tychże do
mów użytku. W  r. 1839 objął dyrekcyję zakładu im. Ossolińskich i zaw ia- 
dował bibiijotoką przez 11 lat. W  r. 1850 ustąpił z dyrektor^twa i osiadł 
w  swej wsLParchaczu, gdzie umarł d. 25 Kwietnia 1858. Jako dyrektor bi
blijoteki, był zarazem redaktorem Czasopisma, które w ydawał z  przerwami 

, aiezależnemi od niego. Przeciw  zawiadowstwu jego wnoszono liczne i ostre 
zarzuty, sprawa toczyła o nie w  kolumnach pism poznańskich. Na polu literac- 
kiem nie odznaczył się mczem, dla dobra zakładu uczynił dość wiele, bo zało
żył drukarnię, przebudował gmach bibliojoteczny i księgozbiór wprowadził 
w  ład. P ierw szą próbą jego zdolności literackich są vuerszyki, które zamie
ściła księżna W irtem bergsla w  Pielgrzymie, s; Dobromila. W  r. 1822 prze
łożył dzieło ftcuiera: O bydle w  zw ią zku  z  rolnictwem. Ł>o dzieła w ydaw ane
go przez Ksaw. Pieką r. 1829— 30: W izerunki znakom itych ludzi, pisał bijo- 
gTafije Tomickiego i Nowodworskiego. W  Biblijotece naukow ej zakładu Os
solińskich umieścił rozprawy: Polsce lub Polszczę pisać? Rijoyrafija Lengnicha; 
Zdanie spraw y ze stanu zakładu, im. Ossolińskich; Rozoiory rozpraw  D a sz
kiewicza, f.at ar ni czarnoksięskiej Kraszewskiego; W znow ią na tezm ian ku o J .J .  
i t. p W ydał osobno: R rzecz krótka p rzy  z łożen iu  d. 26 Marca 1849  r. we 
Lwowie do grobu zw łok J W . W acław a Zateskiege b. gubern. Galicyi i L ado-  
m enji (Lwów, 184P); Nekrolog ks. E ust. Sanguszki (Lwów, 1846, w 8 -ce ); 
N a wiązanie JO. ks. Henr. Lubomirskiem u  (Lw«w, 1849, w  4 -ce ). W  roku 
1850, za  pobudką jednego ze znanych pisarzy, w yszła Bezimiennie broszura 
pod tyt.: O zakładzie Ossolińskich (Poznań, 1850, w  8 -ce , str. 28). Na tę od
pisał Kłodziński broszurę: Odpowiedź na a rtyku ł bezimiennego autora o za 
kładzie naukow ym  imienia Ossolińskich  (Lwów, 1850 r., w  8 -ce , str. 21). Na 
co w ydał W aligórski J. (za  innego pisarza pobudką) broszurę: 'Aakład nauko
w y  i nienaukowi ludzie. Pogląd na całą dotychczasową polemikę o zakładzie  
Ossolińskich (Lw ów , 1850, w 8 -ce , str. 34 ). Z  tej polemiki nie w yszedł 
Kłodziński cało ij zwycięzko. —  KłOdziÓSlli (Jan ), brat poprzedzającego, 
współczesny prawnik polski, doktor obojga praw a, członek tow arzystw a nau
kowego krakowskiego, sędzia apellacyjny królestwa Polskiego, wydał z druku: 
R ozpraw a o potrzebie praw a cywilnego i jego charakterystycznych przym io
tach  (Lublin, 1820, w 8-ce), ważne dzieło, pod tytułem: Encyklnpedyja i m e -  
thodologija obejmująca ogólny rys nauk i wiadomości praw nych  (W arszaw a, 
druk S. Orgelbranda, 1842, w  8 -c e ) . O prawodawstwie polskiem mówi au 
tor od str. 333— 407. E.

KłOUOCki (Hieronim), pułkownik i starosta rzeozycki, w  końcu jezu ita, 
umarł w  r. 1721; w ydał z  druku tiómaozenie, w  swoim czasie w ielką wziętośó
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mającego dzieła o Turcyi, pod tytułem: M onarchija turecka opisana przez, R i-  
cola, z  francuzkiego ję zy k a  na  polski przellóm aczona przez szlachcica pol
skiego i do druku  podana w  r. JS78  (w  Slucku, folio). Przedrukowana pó
źniej w 8 -ce  z rycinami temiż samemi. które się znajdują i przy tci pierwszej 
edycyi. Rykot wiele rzeczy  o Turcyi miał się dowiedzieć od naszego Bo
bowskiego (ob.). F. M. S.

KłOkOCki (S tan isław ), jeden z autorów z czasów' Stanisława Augusta, był 
synem wojskiego mińskiego, w ydał z druku: 1) M owa do J. K. Mości podczas 
danego don udu w  późnych  naukach w  szkołach norm alnych w arszaw skich , 
m iana d. 23  Lipca 1178 r. (\v  4 -c e ); Iłómaczył z francuzkiego powieść M ar- 
montela, w  swoim czasie wielki rozgłos mającą, pod tytułem: 2) Jnltassy czyli 
zn iszczen ie  państw a Peru, przez Mnrmontela (W arszaw a, u Grela, 1781, 
w  8 -ce ; 2 tomy; drugie wydanie, tamże, 1801, w 8 -ce , tomów' 3). F .M .S .

SiCkOCZka. (Slaphyllea pinnala  Gin.), nazwa krzewu miłej powierzcho
wności, w  południowej Europie dziko rosnącego, w  środkowej zaś i południo
wej po piaskach, ogrodach lub kolo płotów powszechnie sadzonego i niekiedy 
ztamtąd zdziczałego. Kłokoezka jednakże zupełnie dziko trafia się i u nas, 
mianowicie po spadzistych brzegach Dniestru; prócz lego po krzakach lub za 
roślach na calem Podolu, W ołyniu, Ukiaiuie i Bukowinie, lub w  lasku przy 
.faryczewic w  okolicach Lwowa; także w  Krakowskiem między Olsztynem 
i Lelowem, koło wsi Z rębie i Krasowa i w  kilku innych miejscach. Poznać 
ją  można po Iis'cinch pierzastych, tak jak u bzu po ipolitcgo czarnego, a listki 
pojedyńcze są jajowmte lub eliptyczne, kończyste, po brzegach drobno pilfco- 
w ane, bez żadnych włosków'. Kwiaty ma białe z czerwonawemi koniuszęzkft- 
mi,, dzwonkowate, w  długie grona przeryw ane i zw isie ułożone; owoce zaś 
wielkości małego jabłuszka, blado-zielone,. _skórzas(c, wydęte, 2— 3 komoro— 
w e, niewiclonasisnowe. W  układzie przyrodzonym mieści się w raz z trzm ie- 
Jiną i ilexcm w jednem skupieniu czyli rodzinie zwanej przez R. Browna Cela- 
slrineae; u LinncuszR zaś w  gromadzie 5-pręcikow'ej, rzędzie jednosłupko- 
wym, W  tym samym celu to jesl dla ozdoby, w  ogrodach naszych spotykać 
można drugi gatunek kłokoczki. ale już amerykański, mający liśyie trójlislkowe 
(Slaphyllea  Irifolia L in.). Kwitnie ona podobnie jak nasza krajowa w Maju 
i Czerwrcu, a wytrzymuje doskonale w gruncie, bo pochodzi z krajów' północ
nej Ameryki, powyżej Karoliny. Dorastają zaś obie w naszych ogrodach na 8 
do 10 śtpp. Prócz ozdoby z samej rośliny, drzewo może służyć do delikat
niejszych wyrobów s'oIarskieh i tokarskich; z nasion wybijają oiej, robią pa
ciorki i piękne różańce, lub świeże jedzą je , bo mają smak pistaciow y; nadto 
w Ameryce pączki kwiatowe zebrane i w occie zamarynowane, używ ają za 
miast kapnrków. F. Re.

SlOJUka- rodzaj siatki na ryby, w  kształcie w orka osadzonego na kiju.
,7. BU.

liłO B ica, jeden ze czterech okrągłych lub kanciastych drążków', które pó ł- 
koszki albo drabiny wozu utrzymują. Bywają brzozowo, grabowe i dębowe. 
Drążki te służą nieraz wieśniakom naszym za wyborną broń zaczepną. W  bój
ce karczemnej lub na drodze, kłonice oddają im ważne usługi. Kłonicami na
zyw ają także drążki u windy, kfóremi windują.

K ło p o to w sk i (Branciszek), jezuita. Uczył w  kollegijach filozofii, teologii 
dogmatycznej i moralnej. Był towarzyszem m agistra nowieyjuszów i przeło
żonym duchownych Umarł w Jarosław iu 1757 r., mając łat ó2 wieku. W y 
dał: 1 )  Lucubraliones phitosophicac; 2 ) I)r  Theoloyia morali.
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EiOS (S'pica), jest to nazwa dia pewnego rodzaju ułożenia kwiatów' w  ro
ślinach czyli kwiatostanu, gdzie wzdłuż ogólnej pojedynczej szypulki, wiele 
bezszypuleezkowyoh lub królko-szypułcczkowych kwiatków je st osadzonych. 
Większa część zbóż naszych i traw  pastewnych, niektóre zioła, krzew y i d rze - 
wra, mają kw iaty w kłos ułożone, k toś żyta, pszenicy lub jęczmienia, najdo
kładniejszą postać kłosa przedstawiaj^. Lecz są kłosy i jajow ate lub brzu
chate, jak  np. w  niektórych gatunkach tursyi czyli traw  kwaśnych. Każden 
kłos, przypatrzyw szy się mu bliżej, składa się z wielu pomniejszych kiosków', 
a Syrenijus* w  swym '/Aclniku już mówi: „ Pszenicy wielkokłosistej każdy 
kłos wydaje z biel ic kilka innych kłoskó^?’ czyli złożony jest z kilku kios
ków. Kłosów zbieranie czyli po żeńcach pograbianie, zowie się pokłosie, mó
wi Knapijusz w sw'ym Thesaurus (Kraków, 1641). W acław  Potocki w  A r -  
yenidzie, na str. 144, powiada: „Stała Ceres bogini w  marmurze ciosanym, pro
mienistą kłosiana skroń korona skryjef* a Petricy w  F o ra cy ju szu  (Kraków, 
1609), tak tłumaczy znaczenie wieńca z kłosów': „W ieniec kłosiany żyzność 
znaczy; tego wice używają żeńcy, zebraw szy z pola.” F. Be.

EłOS (T  omasz). ksiądz, matematyk żyjący w pierw szych latach X V I wieku, 
autor pierwszej arytmetyki w języku polś\{im, dziś nadzwyczajnej rzadkości, 
którą w yszła podtytułem: Alyoritmus: To je slh  nauka liczby, polską rzeczą  
w ydana, przez księdza Tomasza Kłosa. Na tr z y  się części dzieli, p ierw sza  
będzie o osobach liczby , wtóra o reyule dc (ri, trzecia o rozm aitych rachunkach  
i  o spółkach kupieckich  (Kraków, w  drukarni Ungłera, 1538, w 8 -ce , kart 31, 
drukgooki), na stronie tytułowej drzeworyt, herb miasta Krakowa w yobrażają
cy, na końcu obrazek Pitagoresa. F. M. S.

EłOSÓW, w  wielkiein księstwie i okręgu regencyjnym  Poznańskim, powie
cie Międzychodzkim, na północnej stronie rzeki W arty znajduje się jezioro.

K ło s ó w k a  ( Holcus lanatus L in.), jest to trawa pastewna, po naszych mo
krych łąkach, miedzach i lasach pospolita, a z przyczyny swej miąższości, po
wszechnie przez gospodarzy do siewania na paszę zalecana. Ksiądz Kluk 
nazywa ją  trawą miodową; inni botanicy polscy: miąt.wą, a Knapijusz i Ju u - 
dziłł: kłosówką. Poznać ją  można bardzo łatwo na pierwszy rzut oka z tego, 
że ma wiechę kwiatową czerwonawą i cala w  dotknięciu jest aksam itno-w łosi- 
sta. Bliżej się przypatrzywszy, posiada korzeń włóknisty, darniem rosną
cy; źdźbła wzniesione, na 1— 3 stóp dorastające, łliście i ich pochewki gęsto 
ale mięko włosiste, szaro-ziclone; wiechę kwiatów jajnwato-podłużną, 2— 6 ca
li długą i nieco rozpierzchłą, której kłoski są jajow ato-lancetow ate, omszone, 
białawe, ale przytćm najczęściej czerw onaw o nabiegnięte, praw ie bezościste 
(w  czem różnica od Ilo lcus mnllis) , a w łaściw ie ość kwiatka w ierzchołkow e
go męzkiego czyli same pręciki (bez słupka) obejmującego, ma ość bardzo 
krótką i niewyraźną, bo miedzy plewkami ukrytą. Najlepiej rośnie na gruncie 
wilgotnym, czarnozicmnym, a wiec po łąkach toniastych i daje się w cześnie 
kosić. Kwitnie w  Czerwbn i Lipcu, nasiona dojrzewają w  Sierpniu, a jest 
traw ą trwałą, tak jak i drugi jej gatunek, Ilolcus mollis zwany. Ten różni się 
głów nie od pierwszego: najprzód korzeniem daleko rozłażącym się, powtóro 
liśćmi i pochewkami bez włosków albo tylko cokolwiek włosistemi, ży w o -z ie -  
lonemi albo tijoletowo nabiegniętemi, a nie czerwonawemi i ością w yraźną, 
z plewek mocno wystawiającą i nieco zagiętą opatrzonemi. Trafia się daleko 
rzadziej jak  poprzedzający gatunek i to po lasach, łąkach leśnych lub po ich 
brzegach i krzakach. Kwitnie blisko o miesiąc później, a lubi prawie w yłą
cznie grunt piasczysły i suchy, przeto na takichże łąkach siany, udawać się
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może. Daje siano nie tak miękkie i pożywne jak ktosówka pierwszego gatun
ku, lecz również przez gospodarzy do obsiewania -łąk saehych polecana.

F. Be.
ElOSSOWiCZ (W ojciech), kaznodzieja, kanonik w arszaw ski, żyjący w pierw

szej połowie zeszłego s'uiecia, wydał z druku: W otum  solenne podczas dedy
k a c ji  kościoła tykocińskiego (W arszaw a, 1751, in folio); Nałęcz Czarnków -  
skich, kazanie na pogrzebie Maryi z  Czarnkoioskich K rasińskiej, rozw inięty  
(tamże, 1745, in folio)

KOSSOWSki (Józef Innocenty), kaznodzieja, kustosz kollegijaty kaliskiej, 
żyjący w  drugiej połowie zeszłego stulecia, niektóre kazania jego znajdują się 
umieszczone w dziele: K azania  podczas czterogodzinnego nabożeństwa w kol- 
iecijacie kaliskiej w  r. i? 7 4  m iane  (drukowane w  Kaliszu, 1778 r., w 4 -ce ). 
Osobno zaś wydal: Cuda i łaski za  p rzyczyn a  Józefa S-go, p rzy  obrazie tego 
świętego w  kollegijacie kaliskiej (Kalisz, 1780, w 4 -ce ). F. M. S.

KłOSSOWSM (W alenty), doktor filozofii, professor akademii krakowskiej, 
tłómaczył z francuzkiego na język polski dykcyjonarz lekarski, pod następują
cym tytułem: D ykcyjonarz powszechny medyki, chirurgii i sztuki chodowania 
bydląt czyli lekarz wiejski, zaw ierający rozciągłe wiadomości w szystkich  czę
ści sz tu k i lekarskiej i t. d., dzieło pożyteczne w szystk im , na ję z y k  polski prze
łożone i wielu w ażnem i dodatkami powiększone (W arszaw a, w drukarni P. Du- 
foura, 1788— 93; tomów 9, w  8 -ce ), przypisane królowi Stanisławowi Augu
stowi. Dzieło w  oryginale ułożone przez Nicolasa Demarąue i F.aservole, 
oprócz tego przy niektórych tomach znajdują się osobne rozprawy, tak przy to
mie 7: 17wagi i obserwacyje nad kołtunem  polskim  czynione, przez P. U. Vicat, 
stanow iące osobne dziełko z odrębną paginacyją; zaś przy (omie 9: Abiór nie
których celniejszych a foryzm ów , w yjęty z  dzieł W ppokrate.sa i Celsa. Potem 
następuje Tablica chorób najpospolitszy en, oraz o sposobach ich rozpoznaw ania, 
porządkiem  alfabetu ułożona, podług Dra Dularla, potem: Lekarstwa dla ko
ni; sekreta niektóre ekonomiczne; farm acyja  domowa  i t. d. Ostatnie roz
prawki nie są oznaczone liczbą ciągłą tekstu, lecz prawie zaw sze osobną. 
Oprócz tego wielkiego dzieła, Kłossowsld wydał z druku oryginalną swoją 
pracę, pod tytułem: D ysscrtacyja o pomocy nauk fizycznych  do w zrostu  fa 
bryk l ekonomii krajowej (Kraków, 1792, w  8 -ce ). F. M. S.

KiłlĆ, myśliwi mówią o dziku, gdy kogo kłem skaleczy.
E łuck, wioska w  pow\ Kieleckim, nieopodal miasta Kielc, posiada jedną 

z najznaczniejszych fabryk bryczek najtyczanek, powczechnie u nas używanych. 
Znajduje się tu także kuźnica, oraz kopalnia rudy żelaznej do przyległych 
fabryk sprzedawanej. A . W isi.

KłUS, rodzaj chodu końskiego, trzym ający pod względem prędkości śro
dek między stępem a cwałem. Kłus jest raczej sztucznym i przyuczonym 
niżeli przyrodzonym koniowi chodem, co się na źrebcach i na koniach tabuno
wych okazuje. W  kawaleryi, kłusem się dużo jezdzi przy ćwiczeniach, 
przy  cwolucyjach; na wojnie natomiast kłus jest stosunkowo mato używany, 
w pochodach idzie konnica stępem, a całkiem wyjątkowo tylko kłusem; przy 
natarciu zaś kłusem wrprawd de rusza z miejsca, ale nigdy kłusem nie nacie
ra, tylko galopem i cwałem. Konie odznaczające się rzadkim i cennym bardzo 
przymiotem wyciągniętego, tak prędkiego kłusu, że mu galop innego konia 
zaledwie sprosta, nazyw ają kłusakami. Najwięcej ich w Bosyi się spotyka.

117. B
K iG Sak ( D rom as Payk), rodzaj ptaków brodzących, mieszczący jedyny
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gatunek zamieszkujący płytkie pobrzeża morza Czerwonego, mający dziób nie
co on głowy dłuższy, silny, prosty, ścieśniony, ostry; nogi podKasałe, długie, 
szczupłe, ezteropalcowe; przednie palce błoną wyciętą spięte, ksiuk mierny, 
poziomy. P tak ten wielkoścF kulona piaskowego, je s t biały z czarnym grzb ie
tem i dziobem. Obyczaje jego dotąd nieznane. 117. T

K łu so w n ik , złodziej i zabójca -ewierząt dzikich, ochranianych w  jakim 
lesie. ,

E łu S Z y r , sławny zwycięztwem Stanisława Żółkowskiego za panowania 
Zygmunta III, ob. K luzya .

Kłykieć, Condyhis, jest to wyniosłość na kości po części chrząstką powle
czona, mniej więcej spłaszczona lub pokrzywiona: mniejsza za,ś wyniosłość 
lub w  bliskości stawów położona, zowie się wyrostkiem kłykciowym ( proces-  
su s  r.ondyłoinsus). Dr. A . Prz.

K łyd , SŁQij-_Aygfc Z/om , Skręt, S ty rk , drzewo na pniu stojące, któremu 
w iatr nibo inne drzewo szpuszczaue upadając wierzchołek strąciło albo na pół 
złamało, ob. W iatrołom.

K Rient, płótno C i e n k i e ,  zwane d a w n i e j  bisior, w  końcu panowania Z y g 
munta Augusta zaczęto zwać Kmcntein.

K m et. 1) W  Serki i tak się nazywali znakomitsi włościanie (gospodarze rolni), 
mający prawo zasiadania na wiecach gromad wiejskich, kneżyńskieh i naliij- 
skich, oraz prawo rozsądzania mniejszych sporów miejscowych. Za rządów  
księcia Miłosza Obrcnowioza dóśtąpili jeszcze większej władzy. Obecnie 
w księstwie Śerbskiem każda gmina ma najmniej trzech kmetów, którzy zg ro 
madziwszy się. w domie gminowym (sudnica') rozsądzają spory, a gdy te 
w tym sądzie nie mogą być zagodzonemi, z powodu uporu jednej strony, wtedy 
cala sprawa odsyłaną bywa do sądu palijskiego czyli powiatowego. Oprócz 
tego kmetowie w ybierają wszelkie podatki i daniny i oddają je  do tego w yzna
czonemu urzędnikowi; oznajmiają mieszkańcom swej gminy wszelakie rozka
zy , rozporządzenia i postanowienia rządu i w yższych urzędów, oraz czuwają 
nad tćiji, aby były wykonane i wykonywane; nadto posiadają władzę wymie
rzania 1 ary ciął osp oj w razie potrzeby aż do dziesięciu plag, oraz przezna
czania ludzi do robót ogólnn-krajowego lub micjscowo-gminowego uży t
ku i t. d. W  nagrodę za te obowiązki, każdy kmet a niekiedy (yiięo w szyscy 
trzej wspólnie pobierają ro-cznio od każdej głowy plącącej podatek po jednym 
cw aneygierze monety nustryjaekioj; kmet zanim w  tym kraju jest. rodzajem 
•wójta gminy. 2) Na Czarnogórzii zaś k,metami nazywają się‘5"ę,(lziowie polu
bowni, wybrani przez strony wiodące spór, od każdej po dwunastu, celem orze
czenia swego zdania: nazwę jednak kmela noszą tylko dotąd, dopóki kmetują 
(łac. arbiter). 3 ) W  itośńi kmetem nazyw a się włościanin osiadły na cudzej 
roli i w endzem zab" kiwaniu, rodzaj dzierżawcy, czynszównika, a takich w tym 
kraju jest bardzo wielu; rolnik bowiem właściciel, a nawet posiadacz samej 
chaty tylko jest rzadkością. Panami tych kmetów nie są spahowie czyli 
spaiiijowie (ziemianie, w łaściciele ziemscy), lecz CzyOuksabihijowie czyli jak  
ich tam pospolicie nazywają ngowrieK_(pn serbsku yospodar). Tacy kmetowie 
(po (ureckn czifcziji) piacą swym panom (agom ) za użytkowanie z danej roli 
lub chaty różny czynąz w naturze i pieniądzach, stosownie do umowy, jak np. 
jeżeli aga dał woły i nasienie, otrzymuje w tedy połowę zebranych płodów; je 
żeli zaś woły są kmefa, dostaje tylko częśe trzecią; od żyta daje się część 
dziewiątą i t. d. Przcdewszystkiem jednak spnhija wybiera sobie dziesięcinę, 
a  dopiero potćm dzieli się aga z kmetem pozostałością wedle umowy, przyczem
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zw ykle ma miejsce jeszcze i pewna dopłata pieniężna. Ze zas prawie każdy 
aga ma w  swej wsi dom, w  którym mieszka podczas lata, przeto kmet wtedy 
musi zadosyć czynić wszystkim jego żądaniom, żyw ić go, drzewo zwozić, rą
bać je  i pełnić różne służby. Zamożniejszy aga, mający wielu kmelćw, trzy
ma oddzielnego swego subasza (rządcę), któiumu kmety także muszą cóś pła
cić. A ga może swego kmeta najsamowolniej w ygnać z domu i roli w ka
żdym czasie, skoro mu się tak spodoba i chociażby to ju r  było po zebraniu 
w szystkich plonów. Kmet może także opuścić każdego czasu zajmowaną rolę 
lub dom, ale to już nie tak łatwo mu przychodzi; bo jeżeli aga jest możnym pa
nem, inny nie ośmieli się w brew  jego woli przająć takiego kmeta. W  Bośiiii 
niektórzy kmetowie są wyznania mahometańskiego. Pf. Ad. N.

Kmicic, herb polski, na tarczy herbownej w polu czcrwonem, kotwica uchem 
prosto do góry stojąca, przy niej około ucha po każdej stronie gwiazda; w heł
mie trzy  pióra strusie.

Kmicic (M ikołaj), jezuita, należy do odznaczających się rymotworcow ła
cińskich XV II wieku w  Polsce. Urodzony na Rusi litewskiej, w wojewódz
tw ie W itebskiem, wstąpił do zakonu 1617 roku, i taki z czasem talent do poe- 
zyi łacińskiej, ucząc się jej pod Sarbiewskim w  akademii wileńskiej, okazał, że 
sław ny ten następca Horacego polubiwszy swego ucznia, poświecił mu nawet 
jodnę zc swoich elegii pisanych z Rzymu. Zdaje się) że oda V1H księgi trze
ciej, ad Aelium  Cimicum, je s t właśnie wierszem do Kmicica ułożonym, bo ża
dnej innej podobnej, ani wprost Kmicicowi przypisanej, nie można znalcść na
w et w  edycyi hiboatyńskioj roku 1803, najzupełniejszej poezyj Sarbiewskiego. 
Siarczyński wyraźnie twierdzi, że Sarbiewski piękną elegią z Rzymu przysła
ną uczcił Kmicica. Syrokomla, który wybrane tylko liryki Sarbiewskiego 
przekładał, tej jednak nie opuścił i pięknym wierszem wytłómaez) ł. Kmicic 
po Sarbiewskim na katedrze poetyki w  akademii wileńskiej zasiadł i przez 
cztery  lata ją  wykładał. Słynne sonie imię pozyskał, ogłaszając w W ilnie ro
ku 1628 poemat pod tytułem: Josafalida  ( Josaphalidos siue de ncce Josaphat 
K uncew icz arcliiepisc. Polocens. Yilnae, 1628), którego treścią jest męczeń
stwo błogosławionego Józefata Kuncewicza, arcybiskupa połockicgo unickiego, 
w e trzech księgach. Ale niewiadomo z jakiego powodu ukrył swoje nazwisko, 
pod przyhranem imieniem Józefata Isakowicza, hazylijana. P isał także inne 
w iersze łacińskie, między któremi zalecają się dwa dytyramby, jeden do Sar
biewskiego, drugi na pochwalę Tyszkiew icza, biskupa żmudzkiego. Niepospo
lity  ten rymotwórca, pełen zapału do poezyi, zbytecznem oddaniem się pracy 
skrócił życie sobie, umierając zbyt młodo w W ilnie roku 1632. M. B. —  
Kmicic (Samuel), synowiec poprzedzającego, chorąży orszański, starosta k ra -  
snosielsk i, jeden ze znakomitych pułkowników, słynny z talentu i odwagi 
w  zawodzie rycerskim.. Najchlubniejsze zasług jego daje świadectwo kon- 
stytucyja z roku 1670. K . 117. W .

K m i e ć  ( W  średniowiecznej łacinie: Kmetho, po serbsku i po czesku hmel), 
tak  w  dawnej Polsce nazyw ał się z razu mieszkaniec wsi i posiadacz rol
ny , dziś pospoliciej tclościaninem  lub chłopem  zwany. O ogólnym prze
biegu historyi kmieci, w  główniejszych innych krajach europejskich, o ich 
znaczeniu społecznem i ekonomiczno -  politycznem, ob. artykuł: W iościa- 
n ie; t u , trzymając się po większej części J. Lelew ela Uwag nad dzie
łam i Polski i ludu je j , w  krótkim zarysie podamy fakta, tworzące podstawę 
dziejową stanu kmiecego w Polsce. Najdawuiejszemi czasy, na północ za 
Karpatami, miano kmiecia, kmeta, kmiota udzielane było starszyznie, najwyż



Śmieć 889

szej radzie, najwyższemu obywatelstwu, później wszystkim obywatelom, to 
je s t całej ludności wolnej, mogącej pełnić obowiązki rajców, wszystkim rolni
kom. W końcu atoli nazwa ta stała się mianem niższego ludu, podległego ró
w nie w Czechach jak w Polsce, i oznaczała wieśniaków. W  Czechach czą
steczka (ej ludności (kmeti) dochowała w ysoką prerogatywę i (jak widzimy 
kilkakrotnie z Sądu Libuszy') przodowali Lechom i władykom, to jest przyby
łym wojownikom i ich towarzyszom broni. Przemożni ei kmetonowie stano
wili szczytny w ydział obywatelstwa i długo dochowywali czeską nazwę km e- 
tonów, zamienioną z czasem łaciną na senatorów, konsulów ziemskich i panów; 
w szakże szczupła tylko liczba rodzin potrafiła utrzym ać starodawne stanow i
sko, przystaw szy od razu do obcych osadników; reszta kmiecych krajowców 
spadła w  podrzędne położenie, a  nawet podległe Lechom i ich towarzyszom 
broni, władykom. Cały ten lud w yzuty z prawa obywatelskiego, starćm mia
nem kmieci odróżniany był tylko od robotników, których (rud służebny czynił 
podobnymi do niewolnych. Ci niewolnicy oczywiście byli jeńcami wojennymi, 
a  lubo ludności wiejskie były rzadkie i łatwo się przenosiły i przesiedlały, lubo 
nietyłko obcych przychodniów przyjmowano, ale według praw i obyczajów sło
wiańskich jeńcy i brańcy po pewnym czasie mogli wcielać się w  gminne oby
w atelstw o: przecież coraz nowe przybytki brańców i jeńców utrzym ywały 
w  wielu okolieach ciągle istnienie stanu niewolnego. Nic ma jednak na to do
wodu, żeby w tych ubiegłych wiekach ludźmi kupczono. Rozmaite były sto
pnie niższych klass ludu, jako to: mililes gregarii, milites pauperes, otuemi, 
hmetones, ruslici, ruricolae, liberi, w  końcu plebei ignobiles i originarii (przy
wiązani do gleby i cielesna własność swych panów). Służba wojenna zbliża
ła wszystkich do kłassy szlacheckiej; zostawali pod jednein z niemi prawem 
i pod teiniż sadami. Z nich kmiecie posiadali swoją własność ruchomą i otrzy
mywali dziedzictwa w  gminach narodowych i we włgśeięch szlacheckich, albo 
też takie włości brali w  zastawy i dzierżawy dożywotnie. Inni dzierżyli cza- 
sowie, albo wieczyście, z obowiązkiem czynszu i pewnej służebności. Ich po
siadanie i dziedziczenie nie przyw iązyw ały do ziemi; przesiedlali się w e
dle upodobania, opuszczali sioła i wsie całkowicie, przenosząc się na inne role, 
albo włóki pańskie, albo narodowo, albo na odłogi. Oprócz tych rolników 
kmetonów liczono mnóstwo ludzi różnego powołania (jak np. rybaków’, rzeźn i- 
kówr, kopaczy, myśliwych i t. p.), oraz komorników, chałupników, którzy za 
mieszkiwali chaty, budy i izby po osadach i wsiach, jakie albo posiadali, albo 
najmowali i opłacali. Jeńcy, a zatem niewolnicy, karczew iący bory, odzyski
wali sw ą wolność, a skończywszy w ykarczew ienie stawali się posiadaczami 
wydobytej roli, czyli ziemi pracą jego pozyskanej, z warunkiem dopełnienia 
nałożonych obowiązków, to jest niejakich usług, roboty, daniny i opłaty. W ol
no im było pozostać przy swej ziemi, albo ją porzucić. Zwali się oni osadni
kami (co/orii), wyzwoleńcami ( Iiberati) ,  zapisanymi ( adscripiicii), a tym sposo
bem stawali się naluralizowanymi krajowcami. Byli tacy adscripticii, którzy 
dzierżyli posiadło^ltrzydziestolefnią, inni przywiązani do niej w ten sposób, 
że swoim potomkom przekazywali ziemię w  dziedzictum. Ich to dzieci i po
tomkowie zwali się originarii, to jest krajowcy, ziemianie wyżywieni i wzrośli 
na ziemi ojczystej. A skoro originarius lub adscripticius, będąo wyzwolony 
i wolny, siedzeniem na wolnej ziemi kończył swoją robotę służebną, przecho
dził w liczbę kmieci i mvażany był za kmiecia, podzielał służbę wojenną, otrzy
mywał cząstki kmiece (sortes, włóki), a zatem na wzór innych kmieci już mógł 
nabywać ziemię i pozyskać dostojności lechickie. Z  czasem, gdy ucisk klass
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możniejszych stawni się większy, niewolnicy powstali przeciw  swym panom, 
w yzwoleni i kmiecie przeciw  szlachcie i zapaliła się wojna domowa. Zrazu 
kmiecie wzięli górę, szlachtę zabijano, albo brano w poddaństwo kmiece; żony 
ich zaieważano; ostatecznie zaś rozstrzygnęło sprawę na szkodę kmieci zw y
cięstwo 1042 r. przez Kazimierza nad Masławem, książęciem mazowieckim, 
odniesione. M azowsze zostało wyludnione z kmieci, których gwałtem prze
niesiono w inne ziemie, będące posiadłościami zwycięzców, którzy różnemi cię
żarami ich przytłaczali. Zależność, służebność,' robota i daniny ciążyły w ła
ściwie na osadnikach, adscripllcn et oriyinarii, ale ich potomkowie wchodząc 
w  liczbę kmieci? mieszali się z nimi, którzy mniej więcej podobnież obarczeni 
byli daniną i robotami po trzy lub cztery dni w roku. W szyscy  mieszkańcy, 
a mianowicie kmiecie i ad.scriplicii dawali dziesięciny swoim kościołom i zno
sić musieli różne uciążliwości, częstokroć zupełnie miejscowe, pospolicie od 
posiadacza w łośli wybierane. Z  targów i jarmarftów targowe niemafy przy
chód czyniło; wybierano opłaty od rzecznych przepraw, przey óz, mostne 
Gminy związano były dania i służbą: krewne, wołowe, pogoń, podworowe i t. p. 
M iędzy tak zależnemi już kmieciami wyrobiły się wójtostwa ( adeecatiue) i soł
tystwa ( scultstiae) ,  których liczba była w  ewym czasie znaczna, a których po
siadanie wydawało się nicsfosownein dla niepodległości szlacheckiej.' Ryły to 
cząstki ziemi po kilka lub kilkanaście, a czasem i znacznie więcej włók rozle
głe, praw;em liiemieckićm obdarzone, sprzedane łub nadane lia w ieczne czasy 
dziedzicznie, pod obowiązkiem czynszu łub jakiej usługi. Nie brakło też 
w  owej porze i innych małych posiadaczy ziem, łudzi powołania specyjalnego, 
jak  np. młynarzy i bartników, których byt niepodległy osłaniały przepisy prawa, 
H czasem położenie kmieci było daleko więcej zawikłane. Od XI do XIV wieku 
posiadali oni ziemie w dobrach książęcych czyli monarszych, w  dobrach pa
nów świeckich i duchownych, czyli włościach prywatnych, zaw sze pod pewne
mi warunkami, a takowe wynikły z dwojakiego rodzaju posiadania, albo w ie
czyście i dziedzicznie, nlbo czasowie, na mocy umowy o dzierżawę ograniczo
na. P raw dziw y kmieć posiadał włókę ałbo łan (manxnt<) , a częściej oólwlók 
albo pół łana, cząstkę niepodzielną, dostateczną do wyżywienia rodziny. Ryto 
niemało takich, co posiadali więcej, ale jeszcze więcej takich, co posiadali mniej, 
to jest cząstki mniejsze, zaw sze obciążone obowiązkami i niepodzielne. Ryła 
to własność dziedziczna, z  dawnyi h wiekom osadzona na praw ie polskiem, nie 
narażona na żadną ujmę, wolna od wszelkich zobowiązań, jakie pan na siebie 
przyjmował; nie odpowiadała bowiem ani za jego długi, ani poręczenia, ani za 
sztrofy łub ciąże sndawe. Pan nic nie miał do ziemi przez kmieci dziedziczo
nej; mógł się upominać o obowiązki przez dziedziczenie jej zaciągnione, ale nie 
mógł kmieci wyzuw ać z tego, co posiadali dziedzictwem. Prawo wyraźnie tak
że zabraniało panom grabienia pośmiertnej nieruchomości lub ruchomości kmie
cia, jeżeli schodził bezpotomnie, warując dziedziczenie najbliższym krewnym, 
równie jak to było prawem ziemskićm zapewnione. Ponieważ taka własność 
dziedziczona była niepodzielna, przeto jeden tylko z dziedziczących mógł ją  
posiadać: syn, zięp, synowiec, siostrzeniec. Ruchomość dzieliła się na innych, 
którzy szli gdzie im się podobało, albo do innych włości, albo do miasta na rze
miosło, ałbo nabywali jaką własność żadnym obowiązkiem nieobciązoną. 
W szakże i ten, ktury pozostał przy spadku, nie był do ziemi przywiązany; 
mógł przenosić się dokąd chciał i swoją cząstkę lakiem prawem opuścić, ja 
kiem ją  posiadł, byleby do terminu trzymania jej dopełnił zaciągnionych 
obowiązków, jakie w ieczysta dzierżaw a przepisywała. Opuszczona jego
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cząstka zostawała do rozporządzenia gminy lub pana. dla pierw szego kmie
cia, który je j zażądał. —  Drugim rodzajem posiadłości km ieci, albo ludzi 
w  stan rolniczy czyli kmiecy wchodzących (adscripli, subdili), była dzier
żawa czasow a na czas od lat kilku do trzydziestu. Ten rodzaj posiada
nia zw ał się wola ( libertas), ponieważ wola pana pow ierzała ziemię, któ
ra była brana albo wolną ugodąjpalbo nadawała wolność osadzonym cz a -  
sowo (coloni)  jeńcom wojennym i ludziom nicwolnym (adscriplicii). P o
winni oni byli służyć, albo czynsz płacie przez lata ugody, jeśli byli wolni, 
a przez lata nadania posiadłości dla wyzwolenia się z podległości, poczem ci 
ostatni byli wolni rozrządzać swoją osobą, a pan swoją wolą czyli ziemią. 
Ugoda była albo ponawiana, albo też wola do innych rąk  przechodziła. Gdy 
się kraj coraz bardziej zaludniał, ludność ruchliwa coraz większych doznawała 
trudności w częstćm przesiedlaniu się. Prawodawstwo chcąc zapobiedz podu
padaniu włości i powstrzymnć nieład, nie przecząc wolności przesiedlania się, 
oznaczyło trzy przypadki, w których ludność mogła całkiem włości opuścić:
1) kiedy klątwa rzucona na pana (i jego w łości) pozbawiała lud pogrzebu;
2) kiedy za  długi łub wykroczenia pańskie poważono się kmieci trapić; 3) je 
żeli pan zgw ałcił dziewkę kmiecą. W  tym ostatnim mianowicie razie, mogli 
niezwłocznie ruszyć i rozejść się. Pojedynczo zaś mogli ruszać każdego cza
su, skoro tylko ułożyli się i obliczyli z posiadaczem włości. Działo się to zw ykle 
około Bożego Narodzenia. Ustępujący kmieć obowkązany był zostawić budy
nek w  dobrym stanie, rolę obsianą"? uprawioną. Prawo polskie dozwalało je 
dnemu albo dwóm zarazem  wychodzić, chociażby pan ich puścić'1 nie chciał; 
uciekający nocą tracił swoje ruchomości, a pan mógł w  ciągu roku jednego 
upominać się jeszcze o jego 030bę, wszakże nie na to, żeby go siłą u siebie 
przytrzymać, tylko zeby pobrać odeń roczny czynsz i opłatę trzech grzyw ien. 
Powiedzieliśmy już, że obowiązki kmieci względem włościan i panów były na
der rozmaite, bo oprócz zwyczajnych jeszcze i datki radosne, czesne, weselne, 
dla powitania, uczczenia, zjednania względów) ochotne, albo daniny na ku
chnię, na utrzymanie dworu, straż miejscowa, podwody, stójki, gońce od dworu 
do dworu, zw'ózkn, dziesięciny do stodół kościelnych i pańskich; słowem, nie
zliczone mnóstwo. Tam gdzie prawo polskie poszło w  zapomnienie, nakłada
no na kmieci nowe ciężary ugodą i zniewoleniem,” najczęśeiej przy układaniu 
czasowych dzierżaw' na woli. Zw ykle podnoszono czynsz, dostarczanie z iar
na, aibo robotę: na ziemiach prawa niemieckiego głównie nakładano ziarno 
w ielką miarą maldratów .(cztery korce); na ziemiach prawa narodowego, kmieć 
mniej dawał sepu, a więcej robotował, czyli uprawiał niwy dworskie, w szakże 
liczba dni pańszczyźnianych nigdy nie przechodziła jednego na tydzień, a zw y
kle była nawet znacznie mniejszą. W  każdym razie te stosunki między sz la
chtą i kmieciami stawały się dln ostatnich uciążliwomi i narażały ich na krzyw 
dy. Szlachta przywłaszczała sobie władzę, a prawodawstwo potakiwać zaczęło 
je j w tych przywłaszczeniach, nad osobami i mieniem kmieci, poczytując ich za  
swoich poddanych ( subdili)  i postępując z nimi jak z podległymi i ujarzmio
nymi. Osadnicy którzy trzymali rolę: ascripticii, originarii, coloni, illiberi, 
albo Uberi,liberati, zwani sa: ruslici, mllani, ignobiles, hmelones, subdili, a pa
nowie mięszali bez różnicy te nazwy, dla zapewnienia wszystkim bez w'yjątku 
jednego prawra. W brew  prawodawstwu, panowie, z tytułu właścicieli w łości 
( dominii), tysiączne także mieli sposoby wyzuwania kmieci z ich posiadłości 
i wyrzucania ze  swoich dóbr. Chociaż prawodawstwo zasłaniało dziedzinę 
kmiecą od odpowiedzialności za nańskie długi, wszelako wierzycie], który zajął
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dobra swego dłużnika, z tytułu posiadacza dominii wyganiał kmieci, jeżeli mu 
korzystniej było ich cząstki wprost na siebie uprawiać; jakoż w ogóle w owych 
czasach zaczęła się zależność kmiecy od szlachty, właścicieli luh posiadaczy 
dóbr, ich podległość i poddaństwo. Ueisk, krzyw dy i zniewagi przez szlachtę 
kmieciom w yrządzone wzm agały się i w zbudzały skargi, zanoszone do Kazi
mierza W ielkiego. On nie dozwalał i ostro przestrzegał, aby ktobądź bogaty 
i potężny dopuszczał się gwałtów na kmieciach, a szlachta na pośmiewisko 
zw ała go za to królem chłopów (n ititfcorum  re.e); Sta/n/em iri.śHckiin tenże 
król zniósł także prawo, według którego w M azowszu i Małej Polsce, kmiecie 
nie inogłi stawać w sądzie bez pana, który za obecność otrzymywał zapłatę. 
Z  tych praw korzystali kmiecie i za Jagiellonów. Król Ludwik w paktach 
1355 i 1.374 roku, w yraźnie szlachcie i jobayw nam  (po węgiersku: kmieciom) 
przyrzeka nie nakładać bez przyzwolenia podatków. Ale wzmagająca sie równość 
stanu rycerskiego, zrównała także pomiędzy sebft wszystkie klassy n iesz la- 
cneckie. mianowicie tez kmieci z mieszczanami, ale to samo powiększyło 
przedział między kmieciami a szlachtą. Zapadły naw et prawa zrywające 
,;ażyłość między temi dwoma sńinami. 'Siało się nisgodnein dia szlachty 
pić, gcjie, lub zabawiać sie z kmieciami w  domach gościnnych, a nawet 
z  nimi na tej samej zasiadać ław ie ; takiemu szlachto,ow i, jeżeli został ude
rzony Inb raniony, sprawiedliwości odmawiano. Kmiecie przecież nie otrzy
mali praw i przywilejów iniej&kioh; nie w eszli pod prawo tentońskie, a tracili 
w łasne, ziemskie, czyli jednem słowem: przdstaii być ziemianami (Jerriyemie'). 
Sama j iż odtąd szlachta urodzona ( bene nata); kmiecie są pracowici (//iboriosi) 
i nic więcej, są chłopi ( ruslici), a ta poniżająca nazwa staje się obelgą szlach
cica, już bowiem poprzednio oznaczała zwykle człowieka służebnego. Poszło 
zatem, że wnet szlachta przypisywała sobie także prawo wyzuwania kmieci 
y, własności, lubo dziedzicznej. Prawo z 1496 r. zabraniając nieszlachcie, 
posiadania dóbr ziemskich , jednym pociągiem pióra zaprzeczyło kmieciom 
możność posiadania ziemi i zachwiało ich prawo ziemskie, na mocy którego 
dziedziczyli. W  skutek tego ci,, go nabyli ziemie niepodległe, bez zaciągnie- 
nia obowiązków, sprzedać je  byli zniewoleni, albo zostali z  nich wyzuci, jako
by nieprawni nabywcy i szli w poddaństwo; zaś wszyscy kmiecie mający we 
włościach pańskich dziedzictwo prawem polskiem albo feufońskiem, obowiązane 
robocizną, czynszem lub daniną, przestali być posiadaczami z własnego prawa 
i tę cząstkę swą dziedziczną uprawiali odtąd z laski pana, bez żadnego prawa 
dziedziczności. W prawdzie w  praktyce szlachta po większej części nie za
przeczała dziedzictwa, ale zasada prawa zaw sze opłakane dla ludu kmiecego 
sprowadziła następstwa. Z tem wszystkiem jeszcze nie zaraz posunięto się do 
zupełnego przywiązania kmieci do roli, skoro niby na urągowisko wydano prze
pisy, według k.órych pan przyzwolić musiał na przesiedlanie jednego z kilku 
synów kmi cych, wszak że w yłączając jedynaków. Kmiecie ulegać poczęli 
sprawiedliwości dowolnej; nie stawali w sądzie bez pana, który za nich działał, 
a  przeciw  któremu oni żadnej sprawy podnosić nie mogli, równie jak przeciw 
żadnemu szlachcicowi. Dawne sądy sołtysów, Iudo istniały jeszcze, zastępo
w ał sąd podstarościch i w łodarzy, czyli pańskich sług, którzy rządzili dowolnie 
bez żadnych przepisów. Zupełne też za Jagiellonów wycofanie kmieci ze sta
nu wojowniczego i skazanie ich jedynie na uprawę roli, pociągnęło za sobą po
mnożenie pańsczyzny, chociaż nadmienić wypada, że w  Mazowszu położenie 
kmieci Dy wało zaw sze nieco dogodniejsze, chociaż oczywiście w zetknięciu z Pol
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ska i tam rychło objawie się musiała dążność' do ujednostajnienia ujarzmienia.
Z łe wzmagało się coraz bardziej, a szlachta przesadzając się w  uciskaniu, w y
dzierała kmieciom posiadłości i odbierała im sposoby do życia, tw ierdząc, że 
wszystko co kmieć posiada, do niej należy. W ystępowali przeciw  lakim bez
prawiom poważni mężowie, jak Franciszek Krasiński, kantor katedralny k ra
kowski (  w Odpowiedzi Z yym unlotri A ugustow i, d. da Grudnia 1568 r.) , J ę 
drzej F rycz M odrzewski {O poprawie Rzeczypospolitej, 1554), Jakób P rz y -  
łuskL Leonard Coxus, Petrycy i inni; szczególnie też duchowieństwo i synody 
reformowanych w zyw ały panów do chrześcijańskiego politowania, do obalenia 
np. przepisu, według którego za zabójstwo kmiecia kara była bardzo małą, 
a  zabójstwo szlachcica jedynie uważano za  prawdziwa mężobójslwo ( homici-  
d ium j. A le były (o glosy wołających na puszczy; owszem, na każdym sejmie 
inne znoszono przepisy prawne, dla stanu kmiecego dogodne. Statut wiślicki 
de facto  przestał istniem 7ja monarchii elekcyjnej, smutny ten stan aiągle je s z 
cze się wrzmagał Zaczęto wycieńczać poddanych monopnlijami, które szlachta 
oddawała w ręce żydów, gościnami i postojami, które wielki sprawiały upadek 
ubóstwu Yiieśińuczemu. Robocizny, ciężary i służebności mnożyły się w  nie
skończoność, a pochodziły z nienasyconego łakomslwa panów, którzy zamie
rzali z jednej strony powściągać i karcić niespokojne i burzliwe umysły, z dru
giej ubytek ludności i powszechne zubożenie powetować wysiłkiem pracy pozo
stałych na gruncie. Oprócz trzech dni na tydzień ciągłych czyli sprzężajnych 
i trzech pieszych, wymagano jeszcze pańszczyzn nadzwyczajnych, gw ałtam i 
zwanych, albo darem szczyznatni, darmochami. Danie na pańską kuchnię, ła 
nowe (jpodafek od łanu i w łóki), dziesięciny i t. p , (rapiiy kmieci. Na M ało- 
ruśi i USraiuie, podobne gw ałty doprowadziły do buntów, rzezi i wojen domo
wych; dopiero na sejmie konwokacyjnym 1764 r. wyjednano prawo powściąga
jące nieokreśloną władzę szlachty nad kmieciami, oraz karę śmierci na zabójcę 
człowieka jakiegokolwiek stanu. Ryły to atoli w  losie wieśniactwa nader po
wolne lylko uigi. Po pienvszyin rozbiorze (1772 r.) kilku możniejszych pa
nów dało piękny przykład, zaprowadzając wc włościach swoich naukę, znosząc 
pańszczyznę, lub przemieniając ją  na robociznę dzierżawną. Ale przesąd, 
a hardziej jeszcze obawa, uparte stawiały zapory postępowi; knowania obcych 
dążyły jednocześnie do podburzania Judu, który w yw dzięczając się, w  czasie 
upadku pozostał nieczynnym i obojętnym. Księstwo W arszaw skie uwolniło 
kmieci od wszelkiego poddaństw a, potomków owych starodawnych kmefonówr, 
którzy przez tyle wieków posiadaną przez siebie ziemię krw ią i potem swojego 
znoju oblewał). F. II. L .

K m in i K m inek , są to dwa rodzaje liasioii korzennych, w  smaku i powierz
chowności bardzo do siebie podobnych, B pochodzących z dwóch różnych ro
ślin i w dwóch różnych częściach kuli ziemskiej rosnących. Kmin w ydaje ro
ślina botanicznie Cuminum Cyminum  Lin. zwana, w  Bgipcie i Etyjopii dziko 
rosnąca, kminek zaś roślina C d ru n  Carm Inn. mianowana, a po naszych łą 
kach, miedzach i wygonach bardzo pospolita i w  caiej Europie prawie w szę
dzie rosnąca. Kmin nazywają jeszcze inaczej kminkiem  włoskim , bo go w  S y 
cylii, na Malcie i w  Ncapnłitańskićm niekiedy w wielkiej ilości siewają, zkąd 
nawet do nas dochodzi; kminek znów ksiądz Kluk w swym D ykcyjonarzu  ro
ślinnym  przezw ał karotkiem, a i tak na M azowszu naw et go zowią. Nasz 
Syrcński zdaje się, że znał obie rośliny dobrze, daje bowiem w  swym 'Zielniku 
niezłe ich drzeworyty i opisuje dosyć dokładnie miejsce ich pobytu, zowiąe
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C um hium  Cym inum  kminem hramnym, a nasze Car urn. Carvi hanyżem polnym 
albo kminem polnym, nigdzie nie wspominając w yrazu karolck. W  Krakow
skiem zaś calem Carum Carui kminkiem nazyw ają. Kmin wioski ma Ziarka 
w iększe, więc szczuplejsze i barwy jaśniejszej, a kminek polny mniejsze, grub
sze  i barwy brnnatnaw o-szaro-zielonaw ej. P ierw szy ma zapach i smak pra
w ie zupełnie do kminku podobny, korzenny, drugi zaś właściwy kminkowy 
czyli nieco paląco-korzenny ale przyjemny. Oba rodzaje kminu posiadają, 
w  nasionach olejek lotny, ktury przez przekroplenie nasion z wodą, otrzymać 
się daje i zapach a smak nasion w najwyższym  stopniu posiada. Kmin w ło
ski kupuje się w  sklepach, kminek zaś u naszych zubiarzy lub przekupników, 
albo zbierając go po naszych łąkach, bo prawie wszędzie rośnie. Kminek nasz 
polny poznać można po korzeniu wrzecionowatym, łodydze prosto rozniesionej, 
1 do 3 stóp wysokiej, kątowatej, niekiedy już od samego dołu gałęzisfcj i w raz 
z liśćmi wcale żadnemi włoskami niepokrytej; po liściach ljo dwójo i o picrzasto- 
wcinanych, odcinkach jeszcze pierzasfo-dzielnych, z ostateczncmi laleczkami 
równowąziulkiemi, kończystemi, a najniższą parą listków na ogonku głównym, 
krzyżowo względnie do w yższych ułożoną; w reszcie po kwiatach białych lub 
różowych, w  baldaszek bez pokryć i pokrywek (niekiedy pokrywki 1— 3 ła te - 
ezkowe) ułożonych, w  Maju i Czerw cu jawiących się, z których potem w ytwa
rzają  się nasiona, w łaściwego po zgryzeniu smaku. Kminek polny i kmin wło
ski w układzie przyrodzonym należą do tak zwanych baluaszkowyeh (ob), 
a u Innneusza do grumady 5-pręcikowej. P ierw szy chociaż tak pospolity, by
w a niekiedy po gospodarstwach umyślnie zasiew any i uprawi;i,iiy, a jest rośliną 
dwuletnią. Nasiona kminu włoskiego ( Sarnina ( um ini Wel Ctjmim)  i olejek 
z nich otrzymany ( oleum Ciunini vel Cym ini), jako rozgrzewające żołądek, 
bywają niekiedy przez lekarzy przepisywane. Nasiona zaś kminku polnego 
albo karolku ( semina Carvi) ,  prócz zastosowania lekarskiego, jako pędzących 
w iatry, mają jeszcze obszerno użycie w  gospodarstwie domowem, do przypra
w y chloba, sera, knpusty kiszonej, śliwek suszonych i wódek. Nadto cala ro
ślina w  sianie dosyć je st pożywną i bydłu ulubioną, a korzeń nabrawszy przez 
uprawę mięsistości, może być w occio marynowanym, albo cukrem przyprawio
ny, albo jak  pietruszka zażywany. Co się tyczy olejku z kminku polnego, to 
do zapraw y wódek powszechnie używany. Drugi gatunek botaniczny kminku 
zw any kasztanami ziemnemi ( carum Bulbocastanum  Kuch), w  Europie połu
dniowej i zachodniej rosnący, dostarcza korzeni m ączaslych  wiclkos'ci kaszta
nów, które surowe lub pieczone w  popiele, jadanemi w  swej ojczyźnie bywają.

F. Be.
Kmita (nerb), w  polu czerwonem, na tarczy herbowej dwie chorągwie zło

te jedna pod drugą, w  hełmie nad koroną pięć piór strusich, lub, jak  Paprocki 
pisze ( Gniazfio cnoty~), pawi rozwinięty ogon, a w  środku złocista gwiazda.

K m ita  (ród). Nazwę tego rodu dzisiejsi badacze wyprowadzają prawdo
podobnie od w yrazu Kmieć, Cmetko, który z małą zmianą dał się w  Kmitę 
przeistoczyć. Należy do jednych z najdawniejszych w  Polsce. W  XIV i XV 
wieku Kmitowie Szreniawie! już wydatm eją w  dziejach naszych; znaczne po
siadłości ziemskie mieli na Rusi Czerwonej, oni też silnie dopomagali Kazimie
rzow i W ielkiemu do odebrania, a W ładysławowi Jagielle i Jadwidze do zupeł
nego uspokojenia Rusi Czerwonej i w łączenia do Korony. Jeden z Kmitów 
otrzymał od Kazimierza W ielkiego zamek Soóień pod Sanokiem, a z nim cały 
w yższy  bieg Sanu, od źródeł jego aż po wsio starostwa Sanockiego. W  tym 
zamku nocował w  Kwietniu 1417  r. W ładysław  Jagiełło, podejmowany przez



Kmita 895

Kmitę, dziś zwaliska piękne z niego zostały, z cudnym widokiem na zachw y
cającą okolice. Kmitowie od dawnych czasów posiadali zamek i dobra W isz -  
nickie w województwie Krakowskićm, powiecie Czechowskim. Z W iśnicza pi
sa! się Jasko linii!a, staroslu sieradzki, który pomógł przeważnie do pobicia W ła
dysława Białego Mnich<\(ob.) w r. 1374. Jako starosta krakowski, gdy w r. 1376, 
w  czasie rozruchu wszczętego przez W ęgrów  zwaśnionych, chciał zgodę przy
wrócić, tak silnie przez jednego z W ęgrów  został cięty w  szyję, że na miejscu 
skonał, mając lat 23 wieku. Bracia i krewni z drużynami swemi, mszcząc się jego 
śmierci, rzucają się naW ęgruw  i rzeź ich byłaby pewną, gdyby nie królowa El
żbieta, matka Ludwika, która uspokoiła wzburzone umysły, nadając P iotrow i 
Kmicie, synowi zabilego, dziecięciu jeszcze, starostwo łęczyckie. Ten g d y Ja t 
doszedł, jako kasztelan lubelski, dobrzeltzaslużony ojczyźnie, otrzymał w roku 
1389 sposobem darowizny od króla W ładysława Jagiełły wieś królewską Dubie
cko w  ziemi SanocI, iej, w raz z trzema innemi, należącemi do dóbr królewskich 
stołowych. Zasiadł w  r. 1,406 krzesło województwa Sandomierskiego i w krót
ce umarł. M ikołaj syn poprzedzającego, pisał się z W iśnicza na Dubiecku. W ła
dysław Jagiełło przywilejem datowanym w W iślicy na ś. Bartłomiej r,. 1407, 
pozwalając mu osadę Dubiecko na miasto przemienić, daje zarazem  św iade
ctwo, że byl zasłużonym żołnierzem. W  krwawej a zwycięzkiej bitwie z krzy
żakami, prowadził on pod Grunwaldem r. 1410 chorągiew herbowną Szrenia
w y z krzyżem, pod którą walczyli sami Szreuiawici. Był kaszfalnnem prze
myskim. Odtąd dzielą się Rmifowic na Sobieńskich od Sobian, i Dobiońskich 
od Dohiecka. Z tych Piotr Sobicński był starostą spiskim i sandeckim, 
w  roku 1497 w ziął laskę w ielką koronną,.a roku 1501 został wojewodą 
krakowskim. Umarł bezżonnym i bezdzietnym, w  roku 1505. Stanisław , 
brat poprzedzającego (syn Dobiesławm), pan na Sobniu, Dubiecku, Bachórcu 
i wsiach przyległych, na Babicach, Bachowie, Brzusce, Sufozynie i R uszel- 
czycach, roku 1493 kasztelan przemyski, roku 1501 wojewoda belzki, umarł 
na krześle województwa ruskiego, 1509 r. Połączył sio węzłem małżeńskim 
zK a fa rz jn ą  Tarnowską, siostrą przyrodnią wielkiego Jana Tarnowskiego. 
Oprócz dwóch córek, jednej wydanej za Stanisława ze Zmigroda Stadnickiego, 
drugiej za Hardego herbu Korczak, pozostawił dwóch synów, Stanisława 
i Piotra. Stanisław  w raz z bratem mężnie się potykali w  bitwie pod W i-  
śniowcem roku 1512, również w  roku 1515 pod Orszą. (Bielski, Sarnicki). 
Zmarł bezżennym, nie tak młodo jak podaje Niesieeki, bo w  aktach ziem
skich z roku 1531 jeszcze jest wspominany. —  P iotr, brat młodszy po
przedzającego, najgłośniejszy z całej rodziny Kmitów', w ydatna postać wre 
wszystkich dramatach nnszych historycznych, zacząw szy od Felińskiego, 
których treścią jest zw iązek małżeński Zygmunta A ugusta z Barbarą Ra
dziwiłłówną, urodzi! się roku 1477. P ierw sze nauki skończyw szy w kra
ju , walcząc obok brata pod W iśniowcem i Orszą, dał świetnej odwagi dowody. 
Opuściwszy kraj, dla ćwiczenia się dalszego, wredług zw yczaju ówczesnego, 
bawił w Niemczech i fu obok gruntownej znajomości łaciny, k órą z kraju w y
niósł, nauczył się języka niemieckiego, służąc w  wojsku cesarza Maxymilijana 
Za powrotem do ojczyzny, gdy się ukazał na dwmrze króla Zygmunta I, zw ró
cił wszystkich oczy na siebie. Młody, dorodnej postaci, wymowny, dowcipny, 
pan obszernych włości, gdy po stryju swym Piotrze odziedziczył dobra W i
szni ckie, a po zmarłym starszym bracie Stanisławie w ziął spadek nie mały, 
w ybrany na m arszałka dworu królewskiego, wkrótce wyniesiony został na 
marszałka wielkiego koronnego. W prędce dostojności sypały się jedne po dru
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gich na Kmitę: kasztelan w ojnicki,' dalej wojewoda sandomierski roku 1535, 
w ostatku krakowski; dzierżył starostwa: spiskie, golenieckie i przemyskie, 
z w ładzą sądownictwa. Obok wielkich przymiotów duszy, wybijała ujemna 
tez strona w  nim chciwrości i nieukróconcj niczem dumy. Na ratunek ojczyzny 
uzbrojone własnym kosztem liczne chorągwie wysyłał; poselstwa do Karola V, 
Ferdynanda i Jana Kapoli, z całym przepychem magnata polskiego odbywał, 
opędzając w szelkie wydatki z własnej szkatuły. Starostwo spiskie od najazdu 
węgierskiego ocalił. Mężom walecznym serdecznie sprzyjał, to te ż  w  stanie 
rycerskim zyskał miłość i zaufanie; uczonymi troskliwie się opiekował i w po
trzebie hojnie wspierał. Najznakomitsi współcześni uczeni doznawali czulej 
jego opieki; dość nam tu wymienić Stanisława Orzechowskiego, Jakóba P rz y -  
łujkiego, Klemensa Janickiego i Marcina Bielskiego. Pozyskawszy względy 
i zanfauie królowej Bony, był nieraz jej narzędziem do zakłócenia spokoju 
Rzeczypospolitej. On to, popierając gorąco myśl Jinny zerwania zw iązku 
małżeńskiego jej syna a króla Zygmunta Augusta z Barbarą Radziwiłłówną, 
długo jątrzył i podburzał szlachtę, by pod pozorem przeszkodzenia temu mógł 
bezkarnie sady i sejmy zrywać. Nikczemne te intrygi rozbiły  się o stale po
stanowienie króla. Bona przesiała naglić, Kmita szukał drogi do przejednania 
gniewu Zygmunta A ugusta. Młodzi królestwo bawili w łaśnie w Niepołomi
cach, gdy niespodzianie pojawia się, Kmita, w raz z małżonką swoją Ilerbur- 
fówną, a pokrewną królow ej. Król łatwo mu przebaczył głęboką u raz ę .' Kmi
ta zaprasza króla w raz z Barbarą i Mikołajem Radziwiłłem do swego zamku 
w W iśniczu. Tu przez frzy dni hojnie i gościnnie królestwo podejmując, nie 
wypuścił ich aż szezodremi obdarzył upominkami. Gdy Zygmunt August, obja
wił życzenie swoje, aby mógł ukoronować małżonkę, Kmita znalazł zaraz do
brą sposobność, aby z powodu hołdu od książąt lennych, zwołać senat i obie 
uroczystość? z sobą połączyć. Z wielkim Janem Tarnowskim, pomimo pokre
wieństwa, żył w niezgodzie. Bona ją trzy ła skrycie nienawiść Kmity, .umiejąc 
z niej zręcznie korzystać. Długo z chytrą W łoszką trzym ając i będąc jej na
rzędziem  w  sprawach Rzeczypospolitej, zerw ał w  końcu stanowczo, rozgnie
wany na KTÓIowę za odebranie starostw: lwowskiego i Samborskiego Sta
nisławowi ze Sprowy Odrowążowi, mężowi Anny, ostatniej mazowieckiej 
księżniczki, które to starostwa chciwa Bona zagarnęła dla siebie. Dwór Kmi
ty słynął za  czasów ostatnich Jagiellończyków gościnnością, wytwornemi 
ucztami i głośnemi pijatykami. W  nich rej wiódł sam gospodarz, J/czne w y
chylając puhary„ Z agrzany winem, nic miał miary wj swej hojności. Co miał 
pod ręką, kosztowne pierścienie, złociste i srebrne puhary, suknie, pasy dro
gie, zbroje, konie, pieniądze rozdawał gościom swoim, szczególniej z rycer
skiego stanu; tym też zyskiw ał wielki mir pomiędzy szlachtą. P rzy  takiej 
hojności dziwnie odbija chciwość nadzwyczajna i lekceważenie prawa. Kmi
ta w  charakterze swoim daje nam typ już zepsutego magnata polskiego. 
Chcąc sobie przysporzyć dochodów ze starostwa przemyskiego, Mikołajowi 
Trzechowskiemu łas*y w yrąbać rozkazał, a drzewo sprzedał; Jakóba z Siccina 

Krasickiego j W acław a Śliwnickjego, prześladując, majątki ich zagrabił i poni
szczył. Bieg Sanu od ich dziedzin i od włości Ostrowskiego odwrócił i to no
we koryto przemyskim rybakom w  dzierżawy wypuścił. Nie dosyć, szlachcie 
sąsiedniej Stanisławowi Jaksmanickiomu, 'Sfarzechowskiemu, Krukicuickiemu, 
należącego >in z prawa , dawnych przywilejów' wręby w lasach starostwa prze
myskiego zabronił, a Drohojcwskiomu pola emętarno gwałtem odebrał. Taka sa -  
muwolnośe, grabież i łupieztwo, deptanie prawa, jakkolwiek uchodziło Kmicic
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bezkarnie, ale odstręczyła przemyski} szlachtę od niego, z  początku przyw ią
zaną szczerze, a podejmowaną hojnie. Do spełnienia takich bezpraw, miał na 
dw orze swoim łotrów doświadczonych, którzy tylko czekali na skinienie pań
skie, a tych osłaniał powagą swoją i żywił. Bijograf współczesny Kmity 
wymienia tego rodzaju kryminalistów: Szczerbow ie, dwóch Pełków, z  których 
jedon zabił Drohojewskiego; Jan Rozborski, zabójca W aw rzyńca W ojakow - 
skiego; Baranowski, Kumelski, Odoliński, Jurko, Piotr Biaty i wielu innych. 
Z graja ta, których miecz katowski dosięgnąć powinien, swobodnie n» dworz® 
Kmity ucztowali. W  pobliżu swego zamku Sobień, za przywilejem Zygmun
ta  I, założył miasto Lesko (ob.), wymurował w  nim kościół, w ystawił i uzbroił 
p rzy  temżo mieście zamek i załoz ł ogrod, którego przepyszne drzewa za
chow ały się dotychczas. Zamek wisznicki odnowił malowidłami, portretami 
królów i przodków swoich przyozdobił; rozszerzył przez wzniesienie nowych 
budowli, a wzmocnil basztami i opatrzył w przybory wojenne. M ansyjonarzy 
do zbudowanego kościoła sprowadziwszy, hojnie opatrzył we w szystkie apa- 
rata kościelne. Umarł na zamku krakowskim, długą chorobą zwątlony, ostat
niego Października 1553, r. licząc lat 76 wieku. W  ostatnich chwilach gorzko 
żałował za grzechy i czynił pokutę z grzesznego żywota swego Pochowany 
w  katedrze krakowskiej na W aw elu, gdzie d dychczas dochowany nagrobek 
7, napisem, który mu małżonka jego Barbara z  Ilerburtów  położyła, S tarow ol- 
ski napis cały w swoich M onumentach zachował. Dwa razy ponawiał zw iąz
ki małżeńskie, najprzód z Anną, hrabianką z Górki, wojewodzianką poznańską, 
dla której mistrz W alenty Wróbel przełożył P salm y Dawida; powtóre z B a r- 
Darą, córką Jana Herburta Dobromilskiego. Żadnego z tych dwóch żon po
tomstwa nie zostawił. Na nagrobku czytamy, że umarł ostatnim z  rodu Kmi
tów Szreniawitów, ale Bartosz Paprocki, który w krótce pisał po zejściu jego, 
znał dobrze bliskich krewnych tego imienia i berbu, do których przyznawać 
się nio chciał dumny możnowiadzca. Obszerny życiorys Piotra Kmity, przez 
współczesnego nieznanego z imienia autora pisany, wydany został przy R o- 
■znikach Stanisława Orzechowskiego, pod napisem: Annales Stanislai Orichoei 
Oltszi. A d iu n x im u s nitam Petri Kmi/ae. Dobromili In officina Joannis S z t -  
ligae, A nno  D om ini 1 6 i i  (w 8 -ce; przedrukowane u Forstera w  Gdańsku, 
i  643 r.). Alexnnder hr. Krasicki, w  zajmującej rozprawie p. n.: Nieco o lim i
tach Srcniawitach, w Biblijotece naukowego zakładu imienia Ossolińskich  
(tom II, 1847 roku), podał życiorys Piotra Kmity, w raz z jego popiersiem, 
r. obrazu współczesnego w  zamku leskim przechowanego i tablicę genealo
giczną tego rodu dołączył. K. W i. W

Kmita (Filo Siemionowicz Czarnobylski), tak nazw any od zamku Czarno
byla, do niego należącego, starosta orszański, a później wojewoda smoleński, 
dawny ze swych czynów wojennych za Zygmunta Augusta i Stefana Batorego, 

ży ł od 1530— 96 r. W  archiwum książąt Sapiehów w  Dereczynie znajdo
w ały  się jego listy, pisane do panów rad wielkiego księstwa Litewskiego, które 
uczony Mikołaj Malinowski ogłosił drukiem w  (omie drugim rA,'ódel eto dziejów  
polskich  i tamże umieścił obszerną o nim wiadomość. Niektóre też listy Kmi
ty mają się znajdować w Korostsznwio, w  biblijotece hr. Golizara. F. M. S.

Kmita (Jan Achacy), wierszopis polski, żyjący za  panowania Zygmunta III, 
rodem był ze wsi Zreńczyce, niedaleko Bochni, w  młodości służył wojskowo 
i miał udział w  wyprawach na Inflanty za Stefana Batorego, później został e i -  

sarzem zup, a w  końcu podżupnikiem bocheńskim, na którym to urzędzie mnó
stw o wydał dzieł, broszur, poezyj okolicznościowych i drobnych poematów.

E N C T E I.O T U D Y J.I  T O K  X IV . ł» 7
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Szczególnie miał taient ao poezyi liryczno-oplsowej, bogatym oyl w pomysły, 
lecz rozwinąć ich należycie nie unrał. Głośnym był także z pisania nieprzyehjinie 
o Żydach, przeciwKo klórym często występował, obwiniając o rozmaite przyzna
w ane im w  owych wiekach występki. Pisemka te, dogadzające namiętnościom 
Indu, miaty w swoim czasie nie małą wziętość; celu jednak nie dopięły, autora 
zaś na pośmiewisko w ystawiły. Umarł Kmita w  Bochnii około r. 1628, Prace 
jego drukiem ogłoszone są - Lo.c D yjanny  (Kraków, 1588 r., w  4 -ce ), przypi
sany Janowi Branickiemu, łowczemu ziemi Krakowskiej, staroście niepolnm- 
Skiemu 4utor pozbierał historyczne Chorbatów (Krakowian) klechdy, zw ią
zał je  z podaniami starożytnej Grecyi i tak przedstawił powieść, która nihyto 
na tle podania ludu polskiego usnuta, w  istocie je s t tylko obrazem pogańskiej 
Italii. Przedstaw ia bowiem Dyjannę, która w raz z Hlusem, synem trojańskie
go Oneasza, hasujae pod Krakowem, niedaleko kaplicy bogini Wendy, w  zw ie
rzyńcu Lecha W yziinira i Kraka polując, zabawia się myśliwską krotoli/ą. B o- 
ghii łowów słucha śpiewu Morsyjasza, o bitwacn niewieścich Libuszy panny, 
o Przemyślu oraczu jej małżonku i o męztwie Kraka, który pod skałą leżącego 
pokonał smoka. Cokolwifek w iersz ten ma dobrego, to albo naśladow-ał, lub na
w et przepisał Kmita z pieśni Jana Kochanowskiego, albo ułożył tak, iż łatwo 
poznać, ze nie miał żadnego wyobrażenia o rzeczy, aby podania narodowego 
użv7c jak należy Threny na śmierć K a tarzyny Branickiej (tegoż roku i tam
ie ) ,  naśladowane także z Kochanowskiego. Pasterskie Publinsa Viryiliusa  
M arona rozm ow y  (Kraków, u Mikołaja Szarfenhergera, 1858 r., w 4 -ce ). 
Jest to dosłowne tlóinaczenie Bukolik i wcale niezłe. Początek królów rzy m 
skich (w  Krakowie, bez roku), opis kronikarskim sposobem, w ośmiowierszo- 
w ych zwrotkach, bez żadnej warfośei historycznej. Z,ywoty królów polskich 
(tamże, u Mikołaja Szarfcnbergera, 1591 r., w 4 -ce ), podobnego jak poprze
dnie układu. Trym achia Jana  Szemefa  (Kraków, u Łazarza, 1594 r., 
w  4 -ce ). Piękne tłumaczenie potyczki Kuracyjuszów z Iloracyjuszanii. Spi-  
tameyeranomachia  (Kraków, u Kobylińskiego, 1595 r.). Rzecz osnuta na po
daniu starożytnych ludów, z którego dawni poeci brali wątek do rozlicznych 
utworów. Na wzór w ięc greckich i rzymskich w ieszczów, Kmita opisał we 
dwu księgach bitwę pigmeów z żórawiami, na podobieństwo, jak to później 
uczynił Krasicki ze swoją M yszejdą. Kmita zastosował do wojny Stefana Ba
torego o Intlanty i przedstawił ją  plastycznie, znając dobrze położenie miejsca, 
gdvż sam do niej należał. 'Zwierciadło korony polskiej (b. r., w  4 -ce ); Fenioc 
poema (Kraków, 1609 Salicernium na pogrzeb Parcia Czernego z  W ito
w ie  (Kraków, 1610 r.) , naśladow-ana z J. Kochanowskiego; Treny bardzo sm u 
tne na  pogrzebie A n n y  M ińskiej (tamże, 1609 r., w  4 -ce ); Ptmelopca aha nie
w inność dziw nie cudownej n iew iasty , siedm razy  ciętej prządłem  przez H iero
n im a  śic ., a teraz, p rzez Jana Achacego K m itę 'pisana (tamże, 1610 r., w 4 -e e ) ; 
Proces spraw y bocheńskiej o sakram ent od Żydów  kupiony, przylem  dekret 
króla, jako Ynjdzi z  Bochni wygnani, kronikarzom  potrzebny  (Kraków-, 1605 r.; 
w  4-cei; Threny bardzo sm utne na  żeście z  tego św iata godnej pamięci i. w. 
pana imci ksiąźęcia Janusza  7J>araws!dego, wojewody braciawskiego i t. d. 
k zatem napis a ne (Kraków, 1608 r.); Talmud  (po hebrajsko) ab o wiara ż y 
dowska, nietyiko rabinom , ale i nie rabinom potrzebny, a pospólstwu krotofil— 
7iy  (tamże, 1610 r., w  4 -ce ; drugie wydanie vt- Lublinie, 1642 r.). Z treści 
tego dziełka okazuje się, że pusty żart miał na celu Kmita, gdy szpargał ten 
z różnych pozbierany ramot, wydal ku rozśmieszeniu i pocieszeniu w  rzeczach 
tego rodzaju upodobanie znajdującemu ludowi. EUR Send Brief, abo list od
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Żydów  polskich po M essyjasza  (bez miejsca i roku). W  takimźe jak  poprzenio 
napisane celu i treści, broszura ważna do wewnętrznych dziejów polskich Izrae
litów. Znana była ona, chciwie czytana, bo są dwa wydania dawniejsze 
w  ćwiartce, późniejsze w ósemce. K ru k  w  złotej klatce, abo Ż yd zi w  striebo- 
dnej walności korony polskiej (bez miejsca i roku; drugie wydanie w  Krako
wie, 1648 r., w  4-ce). W  tymże duchu co poprzednie. Jerychu notce, w  któ
rym  nip ukazu je  o dowodzie M essygaszowym, przyjaździe jego na  pstrym  ośle, 
groźby pom szczenia sip krzytcd  żydowskich, wolnościach 'żydowskich, i  p rzy 
prowadzeniu. Por obora i Lewiasa na przyjazd  M essyjaszótc do Krakowa na 
plac (r.p. 1615); sam tytuł wskazuje treść broszurki i cel jej żartobliwy. Apotheo-- 
sis starożytnej fam ilii nieboszczyka świętej pamięci księdza Wojciecha S z y 
dłowskiego % Szydłowa, kustosza  i  kanonika krakowskiego włocławskiego  
(Kraków, 1617 r .) , przypisana synowcowi nieboszczyka, w ierszem , w  w iela 
miejscach pięitnym i gładkim. Monodia albo pocałowanie śmierci (tamże, 
1622 r.); jest to w iersz żałobny na zgon Helżbiety z Sienna, niebardzo uda- 
tny. Sum m aryjusz przypowieści Salomonowych Zkompiiowany (w  Krako
wie, u Sebastyjana Tabrowica, 1622 r.; drugie wydanie tamże, u A lexandr* 
Dymowskiego, 1630 r., w 4-ce); autor przedstawia wierszem treść Przypowie
ści Salomona, Samuela i Ksiąg mądrości, które Mikołajowi Czermeskiema 
z  Cliumeż przypisał. Peszach  (tamże, 1623 r .) , w  dziełku tem autor, łacińskim 
i polskim wierszem, opisat święta wielkanocne u Żydów, nieco poważniejszym 
sposobem jak inne, lecz te jż j samej co i tamte wartości. T hreny na  śm ierć 
syna Jana Chwaliboga, ro tm istrza powiatowego (Kraków, 1624 r.) , w ierszem  
niedbałym. O konfederacyi lwowskiej, w  r  1623 uczynionej, nauka  (tamże, 
1624 r., w 4-ce); O iyczaję tureckie i sposoby ich pożycia, p rzez  sławnego  
niegdyś i nieszczęśliwego pielgrzyma jerozolimskiego Bartłomieja Jurgiew icza  
opisane, na  rytm  polski gwoli ciekawym ich ztoyczajów przełożone  (Kraków, 
ł). r., w 4- cc); O Eneaszu trojańskim  księgi trzynaste  (Kraków, 1531 r., w 4-ce); 
Osćulum  mortis prae^iara nobilitate (Kraków, 1621 r., w  4 -ce ); je s t to w iersz 
na pogrzeb Krzysztofa z Bngoryi Podłęskiego. Monogamia i.p . M ikołaja S tra -  
damskiego i i.p . K a ta rzyn y , Jakóba Pszonki z  Babina córki (Kraków, 1617 r., 
w  4ce). Po tym wierszu weselnym następuje: Morocozmea babińskie, gdzie 
je s t wiadomość o rzeczypospolitej tego imienia i nagrobek Pszonce stuletniemu, 
wyjęty z K roniki Sarnifikiego, który to ostatni utwór przedrukował W iszniew 
ski w końcu 6 -go tomu, w  Hist. liter., ale nie z rękopism j, jak mylnie u trzy
muje Maciejowski. Symbola officialum et officiorum  fam ulorum gue zupae  
bochnensis hec non regum et zuppariorum  inclilorum nonnulac antiguilates 
accesit Joachimi Yadiani de hisce salis fod in is exegeticon (Kraków , u Kem pi- 
niego, 1605 r., w  4 -ce ); jest to opis zatrudnień urzędników zupnych, nęuzne- 
mi dwuwierszami po łacinie. F. M. S.

Kmita (Piotr Blastus), sławny drukarz polski w  Lubczu, poprzedDic posia
dał drukarnię w  Wilnie i w niej wydawał dzieła p-zed rokiem 1592, a zdaw szy 
ją  na Jana Kmitę, w  r. 1623 przeniósł się do Lubcza i tam drukował do r. 1639, 
poczem odstąpił Janowi Lagiusowi, który utrzym ywał takową do r. 1655, to 
jest do czasu zamknięcia. Kmita oprócz drukarstwa zajmuwał się literaturą 
i  pisał w iersze, szczególnie epigramata; takiemi są pomiędzy inu mi ep ig ra - 
ma na Przypow ieści polskie Salomona Rysińskiego, umieszczone w  temże 
dziele. F. Al. S.

Kmita (Mikołaj), kaznodzieja polski, urodził się w  województwie Kraków- ■ 
okiem, w e wsi Opatkowioacb, 1602 r., z  ojca Krzysztof* i Anny Kmitów, k tó -
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rych dom za Zygmunta I niezmiernie był przemożny i dla ludzi uczonych 
hojny. Nauki w yższe kończył w  akademii krakowskiej, znaczny w  nich po
stępek odniósłszy, lecz będąc spokojnego umysłu, porzucił zamęt i kłopothwos 
życia świeckiego, wstąpił do zakonu karmelitów bosych w  Krakowie, 1629 ro
ku, przyjąw szy nawisko Eioryjana od ś, Ducha Tam, po odbyciu studyjów 
teologicznych, był professorem filozofii i teologii, że zaś szczególną odznaczał 
się wymową, wzięry był na kaznodzieję zwyczajnego (ordinarius) do katedry 
krakowskiej, prócz tego na pogrzebach pierwszych w  kraju osób, jako to: ksią
żąt Lubomirskich i Osfrogskich był używany. Umarł w Krasowie 1639 roku 
dnia 9 Czerwca, mając lat 37 i tamże pochowany. Zostawił w d ruku : Trzy  
m atki urodzeniem , pobożnością, potomstwem ozdobione, to jest kazanie na po
grzebie Anny z Stemberku księżnej Ostrogskiej, wojewodziny wołyńskiej, 
iniane u fary w Jarosławiu 1636 r. Drugie na pogrzebie Anny z Rusie Lubo- 
mirskiej, kasztelanki wojnickiej, w Krakowie u ś. Michała karmelitów 1639 r. 
T rzecie po Zofii księżnej z Ostroga, Lubomirskiej, wojewodziny krakow
skiej i t. d., w W iśniczu 1636 r. u karmelitów miane. W szystkie trzy razem 
w yszły w  Krakowie 1639 r., w  druk. Krzysztofa Schcdla, w  4 -cc . W ażne są 
ze  w'zględu piękności języka i swej treści do historyi w yżej wspomnianych 
rodzin. F. M. S.

Fmita (S tanisław ), doktor teologii, jezuita, był w  r. 1712 professorem filo
zofii w Nieświeżu, a w  r. 1755 professorem teologii w  akademii wileńskiej, 
wydał z druku: Przyw ile je  najosobliwsze Najświętszej M aryi P anny  i t. d., 
kazanie  (W ilno, 1712 r., w 4-ce); W ielki lum inarz Benedykt św., kazanie na  
dzień św . Benedykta  (tamże; 1754 r., w 4 -ce ); Niebo -ziemskie w. i.p . M ikoła
ja W ładysław a  B ułharyna , chorą-zego mozyrskieyo, na pogrzebowym akcie 
remonstrowane  (tamże. 1742 r., folio). V. M. S.

Emotr, ojciec chrzestny, tak zwal się w  dawnej polszczyźnie i tak zowie 
się dotąd u ludu, czy to do chrztu podaje, czy też towarzyszy do bierzmowania. 
Arcybiskup Karnkowski wedle dawnego obyczaju p isze : ,,Między kmotrami 
do bierzmowania, tak jak między kmotrami, którzy na chrzcie bywają, nie może 
być porządne małżeństwo.” Uważano bowiem chrzestnych za spow inowaconyeh 
z sobą przy świętym obrzędzie. K . W ł. W'.

Emotra, Kmocha, Kmochna, Km oszką, matka chrzestna. Szczerbie w,pra
wie saxońskiem, obouiązującem  u nas miasta, p isze: ,Żaden kmoszki swojej
pojąć nie może, zw łaszcza, gdyby się już w małżeństwie swmjóm kmoszką 
stała .” Arcybiskup Karnkowski zastrzega. , , 7j  kmoszką i duchowną powinno
ścią złączoną, mieszkać nie godziło się.’4'j Lud nasz w pieśniach swoich pa
mięć tej przestrogi zachował i dotąd. Kiedy mają łączyć dzieci kmotrów zw iąz
kiem małżeńskim, udają się do miejscowego proboszcza, prosząc o dyspensę.

K. W ł. W .
Knafel, Knaflik, Kneflik, guzik u sukni; bywały większe i m niejsze: z rogu, 

jedwabiu, srebrne i złote Górnicki p isze: „Ryjamentow'e u koletów nie kna- 
iliki, ałe knafle noszą.” Chcąc przez to wyrazić, że przy rozszerzonym zbytkn, 
coraz większe guziki wprowadzano w  modę. Rej wsnomina o nich w swoich 
czasach.

KnaSaS, tak w  dawnej polszczyźnie nazywano obcas u trzewika męzkiego 
czy  niewieściego.

EnaJaĆ, w yraz złodziei krakowskich, oznacza wleśr, zas' a  lwowskich zna
czy  iść, jak  np.: K nają  do trierzchnika  (sędziego). Jest piosnka złodziejska, 
przytoczona w  powieści J, Dzierzkow skiego: Kuylarze. zaczynająca się: K n a -
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je  btnia ko/o kw aczu, jak  się masz ty moj buchaczu i t. d. Iść  w yrażają także 
lw ow scy więźniowie przez balować, sypać się, jak np.: Sypie się poruta, szu
kają nas, biegną za  nami (ludzie). E .

Knap, z  niemieckiego: der Knappe, sukiennik, rzemieślnik tkacz, k tó ry  
z  wetny w yrabia. W  dawnej poiszezyznie w yraz często używany; Klonowicz 
pisze:

„P ająk  uczy prząść, rodząc z siebie włókno,
Z  niego pojął knap osnowę na sukno.” (FYis).

Haur w Ekonom ii ziem iańskiej z czasów Jana Sobieskiego mówi: „Płótna, gdy 
knap na swoim robi warsztacie, to je , aby gładkie było, ślichtuje.” „K nap- 
skiej nauki koniec, je s t sukno” (P etrycy). Ztąd knapstwo, sukiennictwo lub 
tkactwo oznaczało K . W i. T19

Enapióski (G rzegorz Franciszek), matematyk i wierszopis, otrzymał pierw 
szy wieniec w akademii krakowskiej w  r. 1702, słynął z  biegłości w  matema
tyce. W ydal z druku 1) T ryu m f mt/ości p rzy  szczęśliw ych nowych oblu
bieńców zaślubinach Al. Tom. Cellego prezydenta lubelskiego z  Barbarą M e-  
karuciatiką córką radcy krakowskiego (Kraków, 1714, in folio); 2 ) M essis f u -  
nesta rosarum in Majo Adalberli Rosa S/aszew ski Philos. Doclori a vi fa lorum  
eindicala (Kraków, 1710, in folio).

E n a p p  (Jerzy  Krystyn), protestancki teolog, potożył znakomite zasługi pod 
względem nowo testamentowej krytyki i exegezy. Urodzony d. 17 W rześnia 
1753 r. w  Halli, gdzie ojciec jego Jan Jerzy  był dyrektorem domu sierot, na
uki pobierał w tamtejszem pedagogijum i uczęszczał tamże do uniw ersytetu 
w  r. 1771, w roku zaś 1775 w  Getyndze. Jednak w pół roku później powró
cił do Halli, gdzie habilitował się r. 1775, a w  r. 1777 rostał nadzwyczajnym , 
w r. zaś 1782 zwyczajnym professorem teologii i w  tym charakterze przez 
pól wieku błogo działał. Umarł jako senijor uniwersytetu i dyrektor pedago- 
gijum i domu sierot d. 14 Października 1825 r. Knapp był zwolennikiem ra -  
cyjonalnego supranaturalizmu i usitował zjednoczyć objawienie z teoretycz
nym i praktycznym rozumem. Z pism zasługują na wzmiankę: P rzeklaa  psal
mów  (Ilalla, 1777, 3 -cie wyd , 1789); greckie wydanie Nowego Testam entu  
(n a lla , 1797, 3 -cie wyd., 1824); zbiór jego: Scripla earii argum enti (II.dla, 
1805, 2 -g ie  pomnożone wydanie, 2 tomy, Halla, 1843), w  którym mieści się 
także jego wyborne: Narrafto de Justo Jona  (Ilalla, 1817) i w ydane po jego 
śmierci przez Thilo: O dczyty o nauce w iary chrześcijańskiej (Halla, 1827 r. 
2 tomy).

K napp  (W ojciech), jeden z najznakomitszych pieśniopisarzy religijnych, 
urodzony 1798 r. w  W irtembergskiem, ukończywszy teologiczne studyja, był 
jakiś czas Kaznodzieją w Kirehheim pod Telkem i następnie przybył do S ztu d - 
gardu na proboszcza, gdzie dotąd pozostaje. Powołał on do nowego życia 
dtugo zaniedbywaną pieśń kościelną. Jest to bogato udarowany poeta; z naj
czyściejszą jasnością ducha łączy najgorętsze uczucie. Pieśni jego bez z a 
przeczenia wypłynęły z potrzeby swobodnego wylania się duszy napełnionej 
Bogiem i Chrystusem, z  potrzeby, aby w święte uczucie wytrysnęło w rymie 
i rytmie. W szystkie jego pobożne wylewy płyną w rozmaitych kształtach, 
które śpiewak z szczęśliwym taktem do opiewanego przedmiotu zastosować umie. 
Liczne jego poezyje zaw iera wydawany przezeń od i8.33 r. rocznik. Chris to -  
terpe (20 rok, Ileisdelberg, 1853). Knappa Chrześcijańskie poezyje (2  tomy, 
Stuttg., 1829, 3 wyd., Bazyeja, 1843), do których później przybył tom 3-ci, 
p. t. N ow sze poezyje (Stutt., 1834), wydali jego przyjaciele. W szystkie p ó -
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żniejsze a*voje poetyczne utw ory zebiar w  Poematach (Sfufłg., 1848); jeg a  
Ewangelicki skarbiec nieśni kościelnych i  domowych  (2 tomy, Stuttg, i Tybin, 
1837, 2 wyd. 1850), dostarcza liturgistom, hisioryjografom i teologom jaknaj- 
szacowniejszego zbioru hymnologicznych pomników wszystkich ch rześc ija r- 
skicL wieków. Prócz tego, na wzmiankę zasługują: Pieśni chrześcijańskie 
(S tu ttg ., 1841), jako dopełnienie Skarbca; dalej K ohenstufen  (Sfutlg., 1839), 
szereg  pieśni i poezyj. Dopełnia zaś niemiecką hymnologiję jego Poyiąd na  
pom ysł o zbiorze pieśni dla ewangelickiego kościoła wW irlem bergii (Stutfgard, 
4840 r .) .
' KnapskI (G rzegorz), po łacinie pisał się Cnagius, znakomity lexykograf 

polski, jezuita, urodził się w  r. 1564 na M azowszu, w  miasteczku Grodziska, 
dziś w gubernii i powiecie W arszawskim  położonem, gdzie ojciec jego był 
sukiennikiem; kończył szkoły w gimnazyjum jezuiekiem w Pułtusku i tamże 
w  r. 1583 wstąpił do zakonu. Pomimo wątłego zdrowia, poświęcając się 
z  zapałem naukom, słuchał przez lat trzy retoryki, filozofii i teologii. W  nau
kach tych, wedle współczesnego świadectwa, średni tylko uczynił postęp, bo 
ani zdrowia mocnego ani żyw ego i bystrego nie miał pojęcia; brak ten atoli so
wicie nagradzał usilnością i pracą, w  czem w szystkich swoich współtowarzy
szy  przew yższał. Dla niej szanowali go wielce przełożeni i spodziewającjuę 
w  nim użytecznego członka swego zgromadzenia, do zakonu namówili. Po 
skończonych naukach otrzym awszy święcenie kapłańskie, przeznaczony był 
na nauczyciela w  kollegijum wileńskiem, a potem do innych szkół jezuitów, 
w  których wykładał przez lat cztery matematykę, retorykę przez łat pięć, 
a teologiję dw a lata. W śród tych zatrudnień i prac nauczycielskich przeko
naw szy się własnem doświadczeniem, jak ważną i konieczną była potrzeba do
brego słownika mowy łacińskiej i polskiej, powziął wielki zamiar ułożenia ta
kowych i ogromne to przedsięwzięcie w  pierwszych latach XV II stulecia roz- 
począw szy, do końca życia swego przez lat kilkadziesiąt z bezprzykładną sta
łością i gorliwością prowadził. ,,,Słowniki te zaczął drukować w  roku 1621, 
nazw aw szy je  słusznie Skarbcem ( Thesaurus)  języl ńw polskiego, łacińskiego 
i greckiego; tyle bowiem w nich jest obfitości nauk i dowodów' niezmiernej wie
lości dzieł czytanych, które przytaczane w  wyjątkach i w odwoływaniu się do 
źródeł, zkąd były czerpane, dotąd ogromem erudyryi zadziwiają. Do czasu 
Knapskiego brakowało naszemu językowi na zbiorze wyrazów , stanowiących 
w łasne jego bogactwo. Byto wprawdzie przedtem kilka słowników polskich, 
łacińskich i odwrotnie, ale te na nazwisko słowników nie zasługiwały; nie za
w ierały bowiem wszystkich wyrazów, ani ich dobrze i wh.sciwie w języku ła- 
c ńskim nie wykładały, tak iż więcej krzyw dy niż pożytku przyniosły. W  tych 
liczbie są dykcyjonarze: Jana Murmeliusza wydany w  Krakowie 1528 roku; 
z aś w  latach następnych: Andrzeja K alagiusza W rocław czyka z  roku 1597, 
I lik o łr ja  W olkmara przez Borneńczyka w  roku 1605 pomnożony, który ma 
w iele w y ra z ’ v wcale nie polskich, a inne tak są przekształcone, skaleczone 
i zepsute, iż do zrozumienia Polakowi trudne, dowodzą że autorowi język pol
ski był obcym. Tegoż rodzaju lest dzieło pod nazwą: Zbiór w yrazów  jedno
znacznych  (synonimów) przez Ł ukasza Brzeźwickiego, w  r. 1603 wydane, 
ten bowiem rzecz całą ze słownika W olkmara skreślił i wszystkie błędy z n ie
go wypisał, tern więcej naganny, że dokładniej swój język od Niemca znać był 
powinien. Nie lepszy był słownik Dazypodyjusza łacińsko-niemiecko-polski, 
w  Gdańsku 1642 r. wydany, tndzież dawniejsze Jana Mączyńskiego w  Kró
lew cu 1564 r. i jedynasfoję yczny z r. 1598 Kalepina, Iicznemi wadami oszpe-
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cone, szczególnie ostatni, któr_, zaw iera i polski, ale tak przekształcony, iź 
w iela słów zrozumieć trudno. W  takim stanie slow nikaistw a. dla Polski na
stał czas, kiedy literatura klnssyczna coraz mniej była znaną, a fllołogijs i kry
tyka całkiem grammatyką Alwara zostały uśpione, znajomość zaś łacińskich pisa
rzy do tego tylko służyła, aDy urywkami z nich pstrząc ustawicznie polszczyznę, 
dzikiem i niesmakowitem mięszamem skazić oba języki. W tedy to zabrał się do 
dzieła Knapski. Z zamiarów swych i starań około u>ozenia słownika, najlepiej 
się w  przedmowie do tomu I tłomaczy: ,,Chciałem, pisze on, rozszerzyć między 
ziomkami łacińskiej mowy czystość, właściwość, oraz przyzwoite jej używanie, 
i szkołom poniekąd ułatwić sposobność snadniejszego jej uczenia i nauczania 
się. ku czemu, za zdaniem wszystkich biegłych, uznałem być potrzebą, naj
przód, aby uczeń każdą rzecz po łacinie nazwać, czyli to toż samo jest, każdy 
w yraz polski łacińskim oddać, w szystkie słowa łacińskie nagiąć, w egług pra
wideł grammatyki ułożyć i myśl całą złożyć umiał. Przytem to miałem w ba
czeniu i staraniu mojem, aby juz od nas wynoszącą się rodowitą mowę zatrzy
mać, skażoną przez mięszanie łaciny oczyścić i krój narodowy i w łaściw y 
przywrócić. Bolałem, postrzegając wzm agający się w  Polsce dziki zw yczaj, 
który polskie i łacińskie słowa na obcy sposób stosowane, w  niesforną m ięsza- 
ninę tak sprzęga, że jej ani Polak, mii łacinnik ze  wszystkiem zrozumieć me 
zdoła. Sadzący się na łataną łacińskiemi wyrazami mowę, co do łaciny m nic- 
maią się być Cyceronami, co do polskiego Kochanowskiemi lub Oórnickiemi, 
a nie są jak mięszańcami dzikiemi i kaziciełami obydwóch języków. Tym to 
wykazałem w mym słowniku sposób, że język nasz bez tej lichej i szpetnej ła
tanin} obejść się może i powinien.’’ Była to choroba bardzo niebezpieczna, 
w ten bowiem sposób język polski, z upadkiem klassycznej literatury, do osta
tniego przychodzi! skażenia. Upowszechniony w  XVI w ieku tak znacznie, 
nie mógł całkiem pójść w zaniedbanie, zbyteczne atoli uniesienie się ku mowie 
łacińskiej podawało w pogardę polską. Niebawem poszło zatem, że obie upaść 
musiały. W idzimy więc jak szląchefny cel powodował Knapskiegti do tego 
ogromnego dzieła i z  jaką gorliwością zajmował się ratunkiem m owy ojczystej. 
Lecz aby nmieć należycie prace jego ocenić, potrzeba jeszcze w n jść  w  sposób, 
którym je  wykonywał. Nie ograniczał się on na tem, żeby jaki obcy słownik 
tlómaczyć lub przepisywać, lecz czerpał ze źródła samego, tak jak gdyby nie miał 
nikogo przed sobą coby mu tę drogę przetorował. Jego słownik też je s t jego 
własnym tworem. Podzielił go on na trzy części, pierwsza w yszła p t. T he- 
saurns polono-latino-graecus, seu prom pluarinm  linguae latinae et graccae 
Polonorum unui accomomodatum. Q wd  m  eo praeslitum  sil in  proaemio le- 
ges. W cillu d  affirmare licet, inhocce opera congesta esse guaecum ęue ad lati- 
narum  et graecarum simjilicinm cocom nom enclalw am  et ad conjunctarum  
phrasim  perlinentia con/incnt Tliesauri graeci et latini, iltm  Calepini \i-zotii, 
Lexica, Dictionaria, Nomenclatores, IJtiri denigtte Syuonym orum . Copiae oerbu-  
rum  ed phrasium, graeci et latini. Additae praeierea mille ooces lalinae, ęuibus 
T hm auri et Calepinus ca.re.nt, et totidem fere, quae in  eisdem ciliosa, sun t correcta. 
Uepromta haec ex  bonia scripioribus, enrumgue exemplis, ubi opus erat, illu -  
strata. Ad/li lis etiam interpretationibus obscuriorum locorum et mullitudo  
eruditione e x  Philologorum et Crilicorum libris. (Kraków, aruk F r. Cezarego, 
1621, in fol., kart 16, 1310, 16-ka; druga edycyja wyszła tamże, 1611, in fol., 
trzecia 1613, in fol.). Te ostatnie wydania w yszły po śmierci autora, znnez- 
nio przez niego poprawione i pomnożo: Je. Oprócz potrzebnych wiadomości, 
które są w  tym słowniku zaw arte, autor podaje abecaułowym porządkiem w y-
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n z y  polskie, lak rodowite jako i od cudzoziemców przejęte, k których ostatnie, 
:edńe dla prawdziwego niedostatku swojskich w yrazów  są zatrzymane, inne po 
przypomnienia starych lub powtórzeniu nowych wywołane * używan.a zostały. 
T ak wielkie i żmudno dzieło nie mogło wprawdzie objąć wszystkich wyrazów , 
w ielką atoli jego zasługą, że w  wieku skażenia języka, sposób czystego pisania 
polskiego wskazało. W ydanie to jest bardzo rzadkie, ponieważ dla wybornej 
łaciny i obok umieszczonej greczyzny, za granicę było zakupywane. Istnieją tc2 
porobione różne skrócenia tego słownika, z opuszczeniem greczyzny i frazeo
logii. Najlepsze z tych nosi tytuł: Słow nik potsko-lacinshi ze Skarbca księdza  
K napjusza  w ydany  i t. d., przez księdza Benedykta W oronowskiego pomno
żony i na 2 tomy podzielony (Kalisz, 1769, w  8 -ce  i powtórnie tamże w 3-ch 
tomach, 1787, w  8-ce}, drukiem jednakże ztym i pełnym omyłek, Drugi tom 
Knapskiego miał następny tytuł: Thesauri polono-latino-graeci, tomus II, tatino- 
notonicus (Kraków, w drukarni Cezarego, 1626, w 4 -ce), wydanie dru<rio po
prawione i pomnożone, wTyszlo r. 1643, w  4 -ce , trze.cie 1652, w 4 -ce , czw ar
te  ze zmienionym tytułem: Thcsaurii potono- lalino-graeci Gregorii Cnapii S. J. 
tom us 11, latino-polonicus ln d e x  cer bo rum  prim i tomi ab authore confectus et 
secundae editioni correctae ac m ultum  auctae accomodatus. In s■ rta esl lmie 
operiinlcrpraetatio dictionum guae in  *s. Ribliis dunta.ral reperiuntur. Acces- 
sit et index rerum  insigniorum  et annolationum  ad criticem et rariam  erudi* 
tionem pertinentium , in primo tamo positarum, cel ei hic annexarum , ab au
thore ipso confectus, vel potius affectus ad illuslrandam  obscuram ceterum  
latinitatem e qua non pauca in  illud opus congesta su n t et ad ostendendam po- 
lonicae linguae copiam, mm elegantiam, anatogiam originem et cum alhis lin -  
g u is similitudinem cel ab iis differentiam  idgue exernplo doctorum Y irorum , 
gui in  suis peregninis, seu a lali no dioersis, tinguis, stmile guid lentarunt. Ne 
•cero m ireris in Indice longiores digressiones, admonitiones et doctrinas, habuit 
et hic, i/uns segueretur. Omissis aliis, duos accipe Obertum G ifanium , gui lati-  
num  et Henriciirn Stephanum, gui graecum indicem sim ili ratione contexerunt 
(Kraków, druk F r. Cezarego, 1668, in 4-to , kart 840 i 38). Zdaniem Janoc- 
kiego wydanie to jest najlepsze. (Toz tamo tamże, 1678, in 4-to , i r. 1693, 
in 4-to}. Z  dodaniem języka niemieckiego w yszła p. t. Thesaurus latino-ger-  
■manico-polonicus, editio noce correclior (Poznań, druk Soc. Jes., 1698, in 4-to; 
toż samo, tamże, 1726, in 4 -to  i 1741 in 4-to}. I  znowuż p. t. Thesauri po-  
lono-latino-graeci Gregorii Cnapii J. S . tom us II , lalino-germ anico-polonicm , 
novo synonim orum , epithetorum, cersuum , A uthorum  cłassicorum pro autho- 
ritate guantilalis, et phrasim  poeticarum apparatu auctus. Praemissae sun t 
huic operi annotaliones rerum  insigniorum , eocumgue abbrumatarum, nec non  
inlerpretatio dictionum , guae in  ss. Bibliis dun laxa l reperiuntur. Adjecta tan
dem esl eidem indici appendix continens his/orias et fatiutas poeticas- iłem fłu -  
sliorum  ac m ontium  descriptionem, a* dioisionem Oceani, cum suis E thym o-  
lugiis etc. Sim ulgue dem h u te x  cerborum p n m i tomi ab authore confectus 
recenti editione axacte accomodatus (Poznań, druk koli. S. J., 1754, in 4-to}. 
Ostatnia edycyja tego tomu wyszła także z przydaną niemczyzną, p. t. Thesau
r i  potono-tatino-gracci Gregorii Cnapii S. J. tom us II, latino-polonicus noro 
synonym orum  et phrasium  poeticarum apparatu auctus, nec non inum eris 
łalinis, polonicis et germanicis cocabulis locupletatus per A . R. P. Paulum  
Jiollacz Beneficialnm ad Ecclesiam Sarnociensem  (W arszaw a, druk M. Grotta, 
1780, in 4-to , kart 2, 1135 i 111}. Trzeci tom Skarbca, uważany od wielu 
z a  osobne dzieło, nosi nazwę: Thesauri-polono-lat>no-gracri Gregorii Cnapii
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t  S. J. lom ui 111, conftnens adagia polonica selecta el sententias morales ac 
dicleria faceta honetia , laline el graece reddita. Quibus, praesertim  obscurio- 
ribtis addila est lu x  el inler grac tafio e x  cariis aucloribus, ac m uttip lex erud i-  
lio inspersa  (Kraków, druk Fr. Cezarego, 1632, in i - to ,  kart Si>, 1388 i 4) 
Jest to zbiór używańszych w owym wieku zdai moralnych i przysłów  polskich, 
które przysłowiami łacinskiemi i greckiemi są wyłożone. Nie są  to w y
łączne przysłowia, jak dawniejszy zbiór Salomona Rvsińskiego, drukowany 
w  roku 1618 w Lubczu, który lubo nie tak obfity, jednak charakterem szczero 
polskim i czystością je  przewyższa. Knapski nie miał bynajmniej na celu 
utworzenia zbioru przysłów, przyjmując je  tylko na dopełnienie swego słowni
ka, którego naukę zdaniami moralnemi i obyczajowemi użyteczniejszą chciał 
uczynić. Ztąd poopuszczał rażące nieskromnością i historyczne przysłow ia na 
obyczajowych i filozoficznych przestając. Niesłusznie przeto robiono mu w pó
źniejszych czasach zarzut, uważając iż pożyteczniejszy oyłby ten zbiór, gdy
by  go Knapski w ojczystym a nie w łacińskim wydał języku, czego on nie 
mógł uczynić dla utrzymania całości swego słownika, którego mniemał iż nie 
godziło się w innym pisać języku. Nie mniejszą atoli i pod tym względem po
łożył zasługę, albowiem przysłowia zebrane przez niego, są dotąd dla w szyst
kich po rim  zbieraczy szacownym i przydatnym zabytkiem. Ostatni ten tom 
w cale nie był przedrukowanym dla tego, że ze wszystkich jest najrzad
szy, chociaż same przysłowia skrócone pod nazwrą: Id io tism i lub S yn o 
nim ów, wydaw-ano kilkakrotnie. Z  tych najlopsze w yszły w  roku 1755 w Po
znaniu, pod tytułem: ld io lism i polonici, w 12-ce. Mimo tak niezmiernej 
pracy, której się oddawał, dożył Knapski lat w ieku swego 71. Szanowany 
w  zgromadzeniu jezuitów, wielbiony od uczniów po całym kraju, ceniony za 
granicą, umarł w Krakowie dnia 14 Października 1638 r., pochowany, tamże 
w kościele ś. Piotra. F. JM. S.

Knaster, rodzaj tytoniu, ob. Kanaster.
Knaysle albo Klieysl (Maciej), pisarz czeski, urodzony 1805 r. w  T re -  

szti, w  margrabstwie Morawskiem; syn ubogich rodziców, własną pracą u trzy 
mując się, odbył uauki gimnazyjalne w Igław ie, a filozoficzne w  Bernie. 
W  r. 1833 złożyw szy egzamin na nauczyciela publicznego języka czeskiego, 
założył w  pierwszem mieście szkolę tego języka i był przez sześć lat nauczy
cielem w zakładzie wojskowym wychowania i w szkole miejskiej, oraz tłóm a- 
czein przy urzędzie powiatowym Jat 16. W  r. 1815 wspólnie z  żoną zało
żył własnym kosztem szkołę w yższą żeńską humanitarną i techniczną, w której 
nauki wykładane były nietyłko w języku niemieckim, ale i w  czeskim. Obok 
innych swych prac literackich, wydał: Pamieti nejhodnieiszi pro kr-zesiansttco 
(R zeczy  godne pamięci dla chrześcijan); > Jerusalem, Bellem a Mazaret (prze
kład; w Znojmie, 1835 r.); W yciąg z  nauki o własnościach broni i jej u tr zy 
m yw aniu  w  dobrym stanie, do u ży tku  służbowego w  polu dla c. kr. piecho
ty  (przekład; w Igławie, 1838 r.); oraz Podróż do Z iem i Świętej (także p rze- 
kła 1837 r ). A d. N.

KceLel albo Knybel, ma kilkorakie znaczenie. 1) Kawałek toczonego 
drzew a, grubości palca, którym sieci bywają spinane. 2)  Kawałek drzewa, 
którym psy rozprzęgają gdy się zatną. 3) Kawałek drzewa, które złowio
nemu dzikowi lub wilkowi w paszczękę się kładzie. 4 )  Polano oKrągłe 1 '/a 
do 2 cali grube, na jednym końcu zaostrzone, ulatwające wiązanie snopków 
zboża, ófitąd różnica tychże snopków: wiązanych ręką lub kneblowanych,



906 Knebel—Knef

które są w iększe. Kneóel taki w  niektórych okolicach, lud nasz nazywa
irznade' K . W l  W .

Knebel (Karol Ludwik von), jeden z w yższych umysłów niemieckiej lite
ratury, ozdobę dworu weimarskiego ku końcowi X V III w. stanowiących, uro
dził się r. 1744 w W allerstein, w Frankonu, kształcił się w Anshach pod lTz ’em 
i u księdza Junkheim’a (w  następstwie generalnego superintenta). Nie mogąc 
się pogodzić z nauką i zawodem prawnym, który w  r. 1763 rozpoczął w Halli, 
udał się na w ezw anie brata do Potsdamu, gdzie mianowany został wkrótce 
oficerem w  pułku następcy tronu, W ów czas poznał się z  Hamletem, Gleim’em, 
Mendelsohn’em, NicolaPm i innemi znakomitościami. Po 10 latach służby 
w ziąw szy dymisyję, wyjechał do W eim aru, gdzie uprzejmie przyjęty u dworu, 
został nauczycielem księcia Konstantego. W  r. 1774 tow arzyszył książętom 
w podróż do Paryża; po powToeie i śmierci swego wychowanka, otrzymał 
emeryturę. Ożeniwszy się w późnych latach, zamieszkał w  miasteczku 
górskiem Ilmenau, gdzie się mineralogii oddawrał. Zmarł 1834 roku w  J e 
n a ,  ostatni z orszaku zasłużonej księżniczki Amalii weimarskiej. R las- 
syczną formą odznaczają się je g o : Sammlung kleiner Gedichte (L ipsk, 
1815) i Distichen (Jena, 1827). W ybornem jest tłomaczenie Elegii Proper- 
cyjusza (Lipsk, 1798), a mistrzowskićm Lukrecyjusza De rerum  natura  (2  to
my: Lipsk, 1821; drugie wyd., 1831), nadto Alfierego tragcdyi Saul (Ilme- 
nnu, 1829). Mumlt i Yarnhagen wydali pozostałe po nim pisma: Literarischer 
Nachlasz u n d  Briefirechsel Knecbels (3 tomy; Lipsk, 1835), a Guhraner wy
dał jego: Briefwechsel m it Góthe (2  tomy; Lipsk, 1851).

Kneblować, w języku łowieckim używany w yraz na oznaczenie, gdy zło
wionemu dzikowi albo wiikowń kneoel w pysk ukośnie się wkłada i paszczękę 
związuje.

KnecLt (z  niemieckiego), dawniej powszechnie, dziś wcale nieuzyw a- 
my w yraz, znaczący tyle co: prosty żołnierz, szeregowiec, najemny żołdak da
wnego niemieckiego lub krzyżackiego wojska. W l. B.

Inedlhans ( j. Sławibor), lepiej znany pod przybranem nazwiskiem !Ab liń
ski, pisarz czeski, urodzony 1823 r. w  Libłinie, w  powiecie Pelżeńskim, króle
stw ie Cześkiem. W  r. 1847  wydał wyższej wartości dzieło: O przysłow iach  
i przypowieściach czeskich; w następnym zaś roku objął redakcyję radykalnego 
dziennika czeskiego, wychodzącego w  Pradze pod tytułem: L isi wieczorny 
prayski. na którym podpisywał się tylko Libliński, dopóki go Leon hrabia Thun 
nie zmusił oddzielnym rozkazem do umieszczania na tym dzienniku zarazem 
i nazwiska Knedlhans. Był także jednym największego wpływa członkiem 
komitetu Lipy słowiańskiej pragskiej, gdzie podobnie jak  w' swym dzien
niku: L ist irie&zorny, gorliwie bronił stronnictwa radykalnego przeciwko tak 
zwanej praw icy, i ztąd jakkolwiek był przeciwnikiem pod względem polity
cznym Karola Hawliczka (ob.), nie przestawał jednak bronić słowiańskiej 
w  ogólności, a w  szczególności czeskiej narodowości. W  r. 1849 powołany 
do wojska austryjackiego, oddał redakcyję L istu  wieczornego P r Chocholou- 
szkowi, z zastrzeżeniem  sobie prawa na przyszłość do wrydawrania tego dzien
nika i w  stopniu podoficera adał się ze swym pułkiem do Tyrolu. W r. 185J 
przyw ieziony został do Pragi, oddany pod sąd wojenny i w ciężkiem więzieniu 
osadzony. Ad N.

Knef, bożek egipski, często przez Greków późniejszej epoki wspominany, 
przezyw any także K nu fis , Chnubis, Chnufis, Chnumis. Odpowiadająca tej 
nazwie gruppa hierogliflczna zw ykła się była czytać nutu, brzmiąc częściej
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jak nnum  lub nnvm . Tai  gruppa oznacza także: zrodło czyli krynicę,
po koptyjaku henbe. Zamianę tę na b w  miejscu m  mogła spowodować grec
ka forma: Chnubin, Chnuiis. Boiek Hnum już w siaro-egipskiera państwie 
uważany był za  bożka progów nilowych i błogosławieństwa nilowego. 
Czczono go głównie u granic południowych Egipfu, przy wstępie rzeki do kra
ju. mianowicie przy pierwszych kalarał ach (progach) pod Syene i Philae i przy 
drugich kataraktach pod W adi-Ilalfa i Semnch, dokąd przeniesiono granicę po
łudniową za dwunastej dynastyi Manefońskicj. Symbolami bożka były: dzban 
z uszkiem i baran, czczony osobliwie w Tebaidzie, i dla tego przedstawiają go 
często z głową baranią, na której stoi dzban z uszkiem. Przydomek jego 
był: pan wododajny czy wododawca. M iewał zwykle za towarzyszki dwie 
boginie: Anuke i Sate (Promień, ideniczny także z Sothisą, gwiazdą rozlewu 
nilowego i powodzi). Jako dawca wód nilowych i z nich rosnącej żyzności 
i obfitości, wcześnie już bóg ten porównany był, a nawet za jedno brany znaj- 
wyzszemi: Ra (bogiem słońca) i Ammonnem. W  mitoiogiczno-filozoficznym 
systemacie czasów greckich, K nef (którego obraz Porfyrius zupełnie tak samo 
opisuje, jak go dziś widzimy jako Hnuma na pomnikach) ukazuje się bogiem 
najwyższym, nieuroazonym i nieśmiertelnym (Plutarch) i demiurgiem pPorfy- 
rius), z którego ust w yszedł świat wr postaci jaja. Na obrazach późniejszych 
widzimy go trzymającego jaje przed sobą na toczydle. W edle Sanchuniatona 
m ialKnef także być identyfikowanym z fenickim Agatodaimonem w  postaci węża 

Enelfel (Andrzej), inaczej fn m ffe t  albo Krwfjet, doktor medycyny, rodem 
z Batiren, nadworny lekarz królów polskich W ładysław a IV i Jana Kazimierza, 
umarł w obozie pod Toruniem 24 Grudnia 1658. Podług zdania doktora A r
nolda, był to Niemiec z familii chemików pochodzący, tajemniczych lekarstw  
przedawca, który do takich bogactw przyszedł w Polsce, iz powszechnie mó
wiono, że Polskę przedażą sekretnego preparatu złupił. Pominąwszy chciwość 
zbytnią pieniędzy, przysłużył się on literaturze medycznej polskiej niektóremi 
dziełami, mianowicie zas wydał: 1) A ndr. Cnoeffel de dieta medicorum oppro- 
brio podagra (Argcntorati, 1638 roku, w 4 -ce ); 3 ) Emercitatio quae A u g u s li-  
ni Corradini catumnias et curaticnem in  febribus acutis perstrirgit, et suan\ 
medicinam hi/jus epidemiae pentilenti* commendat. (Alethopoli, 1654 roku, 
w 16-ce};: 3) Melhodus medertdi febribus pestilenUalious et epidetmeis (A rg en - 
torati, 1655 r., w 13-ee); 4 ) Epistoła de podagra curata per doctorem A ndr. 
(neu fle lium  (Amsterdam, 1648 roku, w 1 2 -ce ), dzieła tego jest w łaściwie 
autorem Arciszewski K rzysztof (ob.); 5 ) Consilium prognosis et curatio 
afj ecliorture Vtadis!ao IV  fam itiarium , 6 ) Arcana et speciosa remedia antiar-  
thrilica; 7 ) A ndr. Cnoeffels rei Cneuf/els Archiatri Polonici chimici arcano- 
m  m ouctoris, Apotogia magna eines ii bel curirten Gliedschwammes (Lipsk, 
1675 roku, w 4 -ce ); 8) Urinae e ff.m iu m  per ninbilicnm  (drukowane w' Ephem. 
N. C. Dec. II, an. X, obs. 208). —  Kneffel (A ndrzej), doktor medycyny, syn 
poprzedzającego, urodził się także w Baucen, sprawował urząd lekarza na
dwornego u biskupa warmińskiego, u królów polskich Michała Koryhufa i Ja 
na III, w końcu w'Mnlborgu u burmistrza, gdzie roku 1699 życia dokonał. Hal
le r  (Hit/h med. prar.t. t. 111, str. 344), a za nim Gąsiorowski (Zbiór triad do 
hist. sz tuk i lekarskiej, t. II, str. 301), przytaczają 16 jego rozpraw  medycz
nych i chirurgicznych w  języku łacińsk m napisanych, które były drukowane 
w Ephemert/dach N. C. an. 111, IV, VI i VIII.

Uneller (Gottfryd), słynny malarz portretowy, urodził się roku 1648 w Lu
bece, kształcił się pod Rembrandtem i Boiem, a później w e W łoszech pod Karo
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lem M aratti, malując z razu obrazy historyczne, a potem portrety, które go 
wsławiły. W  roku 1672 wrócił dc Norymbergi, Munichu i Hamburga, zkąd 
udał się roku.1671 do Londynu, gdzie został nadwornym malarzem Karola II; 
w  roku zaś 1681 do Paryża, gdzie odmalował portrety całej rouziny Ludw i
k a  XIV. I  następni królowie angielscy zaszczycali go sw ą opieką: Wilhelm III  
mianował go 1692 roku szlachcicem, a Jerzy  I  roku 1715 haronetem Whitton. 
Zm arł roku 1723 czy 1726 i znaczny pozostawił majątek; wystawiono mu po
mnik w opactwie W estm inster, z szumnym napisem poety Pope’go, który za  
tę sztukę miał w ziąść 500 funt szterl. Portrety jego starannie wykonane, nad
rabiały jednak często brak podobieństwa pochlebstwem; najlepsze są te, które 
w  stylu Van-Dyka malował.

Kaeplerka, z niemieckiego, kobieta co koronki knepluje czyli wiąże; ztąd 
kneplować, koronki wiązać.

K uesaĆ , w yraz w  dawnej polszczyznio, do końca X V II wieka używany, 
oznaczający kołysać, w zruszać. Knesać dzieci, I ud  okręt knesany falam. 
morza.

Knesebeck (Karol F ryderyk  baron von dem), feldm arszałek pruski, urodził 
się roku 1768 w  Carwe pod Neu-Ruppin, z dawnej rodziny brandeburgskiej; 
ji ż w  roku 1782 w szedł do pułku księcia brunświckiego Garnizonem stojąc 
w  llalberstadt poznał się z Gleimem i został członkiem tamecznego tow arzy
stw a literackiego. W alczył w  kampanijach lat 1792— 91 pod księciem brun- 
świckim. W  roku 1803 generał Riichel polecił mu wypracować projekt urządze
nia milicyi krajowej prowincyjonalnej. Knesebeck nadto proponował zamienie
nie surowych i poniżających kar żołnierskich na łagodniejsze i bardziej do 
uczucia patryjotyzmu i obowiązku przemawiające, czemu się jednak oparła 
komissyja organizacyjna pod Mollendorfem. W  roku 1805 miał missyję do 
Kassel, w roku 1806 zostut adjutantem generała Riichel i w  czasie bitwy pod 
Jena ocalił przytomnością sw ą króla od niewoli francuzkiej, w  którą byłby 
dnia tego popadł. Cofnąwszy się z królem i armiją ku Prusom, wysłany był do 
kw atery głównej rossyjskiej, gdzie dał plan i dyspozycyję bitwy pod Pułtu
skiem (26 Grudnia 1806 roku). Po pokoju tylżyckim usunął się w randze puł
kownika do dóbr sw ych Carwe, w  roku 1809 w szakże wysiany znów był do 
W iednia, a gdy po bitwie pod W agrarn wrócił do ojczyzny, ujrzał z przyje
mnością dopełnioną według jego pomysłów reorgnnizacyję wojska przez Scharn- 
horsta. W ażną była jego missyja do Rossyi w roku 1811— 12, której celem 
jawnym było pośrednictwo między dwoma cesarskimi przeciwnikami, tajnym 
zaś namowa do stawienia jak najsilniejszego oporu wspólnemu wrogowi Napo- 
leunowi. Powiadają, że on to doradził cesarzowi Alexandrowi wciągnąć nie
przyjaciela do wnętrza obszernego swego kraju i przy unikaniu walnych bitew, 
podjazdami i srogością klimatu zniweczyć go. W  roku 1813 został adjutantem 
króla i w  porządku cofnął się przed nieprzyjacielem od Budziszyna (Bautzenk 
W ysłany do W iednia, skłonił tam cesarza austryjackiego do przystąpienia do 
koalicyi; wygotował nadto plan operacyjny na rok 1813 i 11. W  roku 1825 
został generałem piechoty, roku 1831 dowóuzcą armii obserwacyjnej nad g ra
nicą Polski ustawionej i mającej działać przeciwko niej w  razie potrzeby. 
Zm arł 12 Stycznia 1818 roku. Pozostawił w  rękopisie pamiętniki, a nadto 
kilki, napisał pieśni, z których ulubioną była w roku 1805: Lob des Kriegs.

Knez, po serbsku, naczelnik k n e iy n y  czyli okręgu. Za panowania tureckie
go w  Serbii, każdy taki okrąg miał swego starostę, klóry dla odróżnienia od 
wiejskich (gminowyeh) nazyw ał się rozmaicie: oborknez, u ilaelski knez, b a s z -
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Hnez ,  weliki (wielkij  knez. W  niektórych prowineyjactt posiadali oni nawet su ł-  
tańskie terali/ i tacy ztąd nazywali się beratliji. Do nowszych czasów charakter 
dawnych knezow zachował się najlepiej u Raszkowiczów w Starym W lachu 
(prowincyi na południe księstwa Serbskiego) i n Karapandżiczów w Krainie 
Serbskiej (N egotińskiej). Knezstwo Raszkowiczów upadało od tego czasu, 
w którym pntryjarcha serbski Arsenius Czarnojewicz (Crnojewić) wyemigro
w ał z Peczi ([peka) do W ęgier, z  kilkoma tysiącami rodzin serbskich (w koń
cu X V II wieku). Karapandżiezowie utrzymali się aż do czasów Knradżiordżia, 
używ ając rozlicznych przywilejów; w  Krainie bowiem Negotyńskięj nie Turcy 
rządzili, lecz knez, który rezydując w  Negotinie wybierał podatki i oddawał 
je  begnwi, wysyłanemu z Carogrodu i mieszkającemu w  Kladowie. Tacy kne- 
zow ie nazyw ają się dotąd w Ilercogowinie wojewodami, a urząd ten był dzie
dziczny. Knezowie byli zarazem pośrednikami między narodem a wezyrem; roz
kładali podatek nałożony na kneżynę; rozsądzali mniejsze spory. Byli oni zw ykle 
zwyczajnymi, prostymi rolnikami, wies'niakami, prawie niczem nie różniący się 
w  życiu od innych, w yjąw szy Karapandżiców, którzy byli mieszczanami. Kne
zowie oyli i w Szrjemie, Banacie i Baczce, zw łaszcza w  pierw szych czasach 
osiedlenia się tu Serbów z Peczy. Za czasów Karadżiordżia był wprawdzie 
w  każdym takim okręgu oddzielny knez obok wojewody, lecz prawdziwym pa
nem i rządcą był ten drugi, a pierwszy używany był głównie tylko do ukła
dów i umów z Turkami. Za M iłosza Obrenowicza naczelnikami okręgów byli 
także knezowie jak  za  panowania tureckiego i ci nietylko że wybierali podatki, 
ale i sądzili sprawy; nadio, w każdej nahii (powiecie) był naczelny knez, któ
remu podlegali inni okręgowi ( kn eiyrscy ) .  Gdy zas' później ustanowieni zo
stali po nahijach sędziowie, ci także nazywali się knezami; nawet sam M iłosz 
nazyw ał i podpisywał się '/Aiderzchni knez (wcrchowni), dopóki go nie namó
wiono, aby używał obcego słowa kniaź. Nareszcie Miłosz w  końcu swego 
(pierwszego) panowania skasował nazw y knez i kneżyna (w  księstw ie S erb - 
skićm), a nazwał przełożonych okręgów kapelanami, powiatów serdarami, a sa
me km zyny srezami, co się dotąd utrzymało. Oprócz knezów okręgowych, 
byli jeszcze w :sięstwie Serbskiem knezowie wiejscy, obierani na krótki tylko 
czas, mianowicie w tedy, kiedy nadszedł czas w ybierania podatków; za M iłosza 
jednak Obrenowicza, nazwisko to zostało jak i innych knezów zamienione na 
kmet (ob. Kmieć). Na Czarnogórzu knezem nazyw a się naczelnik plemienia, 
a  dostojeństwo to jest zw ykle dziedziczne. P f.— Ad. N-.

KneŻewiCZ (P e tar czyli Piotr), poeta dalmacki z Knina, franciszkan, zm arły 
1768 roku. Oprócz niektórych dzieł treści estetycznej, napisał poemat drama
tyczno- epiczny, pod tytutcm: Muka gospodina naszego Isukrisla  i  plącz m a -  
tcre njegowe (drukowany 1753 roku w  W enecyi, następnie roku 1804 w  W i- 
czency, 1829 r. w  Dubrowniku, 1845 r. w  Splicie i 1851 w Zadrze), oraz P i-  
sm e duhotcnc (1765 r.) i Osmina redownićzkc duchowne zabawę (1766 roku); 
w  starości zaś przełożył na język chorwacki E pisto ły  i  Ewangelije (drukow a
ne roku 1773 w W enecyi, a  w  Rzymi* 1784 roku). Część pozostałych po nim 
pism, wydał Ant. Jukić, 1838 roku, w  W enecyi. Ad. N.

Kneżyna. Tak się nazywał w  Serbii okrąg kraju, którym zarządzał starosta, 
zw any knez; kilka takich okręgów składało nahiję czyli powiat, którego na
czelnik także nazyw ał się knezeir (z dodaniem przymiotnika nahijski), a od 
czasów Karadżiordżia wojewodą. Kneżyny dzieliły się na srezy, ktorerai zarzą
dzali kapetanowie albo wielcy buljubaszowie. Miłosz Obrenowicz w  końcu
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swego panowania (pierwszego) skassował nazw ę kneżyna, zastąpiw szy ją  wy
razem srez (ob. K nez). P f. AA. N.

K n iag in in , miasto powiatowe gubernii Niższonowogrodzkiej, leży o l a 1̂  
mil na potudnio-wsehód oa miasta gubernijalnego Niższego Nowogrodu, nad 
małemi rzekami Kniagininką i Imzą (przytok U gry). P rzed utworzeniem na
miestnictw, Kniaginin byt osadą do dóbr dworskich należącą Posiada obecnie 
2 ,500 mieszkańców, 5 cerkwi, 6 fabryk; wptyw roczny do kassy miejskiej wy
nosi okofo 1,500 rsr. —  K m agiński powiat zajmuje powierzchni 349 mil kwa
dratowych; z tych ziemi uprawnej około 180,000 dziesięcin, ląk 17,500 i la 
sów okoto 50,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie okoto 116,000 
głów wynosi. Miejscowość dość wyniosła, poprzecinana mnóstwem rzeczek, 
które w  czasie w ezbrania rozlew ają się po okolicach;! ^najznaczniejszą z nich 
je st rzeka Piana Grunt przeważnie piasczysty, zm ięszany z  czarną ziemią, 
jest żyzny. Zboże tutejsze wywożą do Petersburga i Moskwy. Oprócz gospo
darstw a wiejskiego, mieszkańcy łrr inią się różneini rękodziełami; zajmują się 
nadto hodowlą trzód i pszczolnictwem. J .  Sa...

S n iah y m , S nisJiyB i, w łaściwie księżna, zona kniazia (ob.). W  pierwiast
kowe u znaczeniu kapłanka, w ieszczka z  czasów pogańskich. W  tej myśl* 
pisze w Sielankach Zimorowicz:

„Godzieneś, ahy cię leśne Oready,
I napejskie kniehynie hrały do biesiady.”

W  powieściach ludu polskiej Rusi, kniehynie w  znaczeniu wyższych, nadziem
skich istot występują. Na Rusi panna młoda, przez cały czas obrzędu w esel
nego, nosi tytuł kniahyni i w  pieśniach do tej uroczystości przywiązanych tęż 
nazw ę nosi. K. 117. W .

Knia% , K neZ, właściwie książę, mający władzę nad jaką drużyną, lub pa
nujący wladzca. Polacy nazywali (podług kroniki Boguchwały) Bolesława 
W ielkiego księdzem. W  kilka wieków później tłómacz Sta tu tu  wiślickiego, 
tym wyrazem  mianuje Kazimierza W ielkiego. Ksiądz więc znaczył to co dziś 
król, a na Rusi i u innych plemion słowiańskich kniaź. W  Czechach panują
cego zwano: gospodyń , kniesz: żonę, kn ieina ; dzieci, knieictam i (W . A. M a
ciejowski, H ;st. praiood słow iańskich). Na Rusi książęta słowiańscy ulega
jący władzy W aregów , nosili nazwę kniaziów. Później panujący nad Rusią 
był welimim kniaziem , żona kn iahyn i (ob.). „Kniaź, knees, knioz (nisze Cza
cki), w różnym dyjalekcie słowiańskim znaczyło ksiąźęoia, czylj jednę z pierw
szych osób (O  praw. poi. i lit.). ,,Od czasów Ruryka (mówi A. Gwagr.in) 
w szyscy niemal książęta ruscy nie innego tytułu, jeno wielkich kniaziów wło
dzimierskiego abo nowogrodzkiego abo moskiewskiego używali aż do W asila. 
W asil, chociaż jiiżf przyjęty był tytuł cara abo króla, przecie do króla polskiego 
pisząc, zaw sze się wielkim kniaziem mianował Iwan, do króla polskiego pi
sząc, carem się mianuje, ale go król polski przecież po starem u wielkim knia
ziem zow ie.” Litwa, przejąw szy ten tytuł od Rusi, Gedymir.a kniaziem wiel
kim nazwała (Kromer). W  polskim języku  kniaź zaw sze miał mniejsze od 
księcia znaczenie. W acław  Potocki pisze; „D ziś książęta na kniazie, a ei 
W szlachtę prostą pójdą.”  Patrząc zaś na niedbalość naszą, w  zaradzeniu s ta - 
nowczćm przeciw  napadom z  Pereicopu Tatarów, które wyludniały Polskę, 
a  osady nikły pod ogniem i mieczem, mówi:

„Jeśli nad nami górę wezm ą Perekopy,
Jako w  kniazie książęta, szlachta pójdzie w chłopy.” ^Poezel herbów) .  

Różne miał w  dawnych w iekach znaezenie kniaź, knez. U Serbów wlattelj
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czyli w łaściciel ziemski więcej znaczył niż wojewoaa, knez, iupan (W . A. M a
cie owski). U niektórych pokoleń słowiańskich gminy w ybierały naczelników 
zwanych knez. U Czarnogórców na czele wielkiej rodziny, czyli kilku ra 
zem z sobą połączonych rodzin, stoi starszy, który się zowie knez od plem tni. 
Pomiędzy luuem, po wsiach, byli kniaziowie, których prawa nasze na równi 
z  sołtysami i wójtami stawiały. VolutHina leywn  z czasów Zygmunta III pi
szą: „Szołtysi, wójtowie, kniaziowie, bojarowie, tak nasi królew scy, jako du
chownych i .świeckich, każdy piąci z włóki po złotemu” (II, 1301). Na Rusi 
całej w czasie obrzędów weselnych, pan młody przybiera nazwę kniazia, 
a  drużbowie bojarów (ob. K niaźlw a}. K  W l. W .

Kniaź, myśliwi tak naśladują głos duszonego zająca, np.: kot złapany od 
charta krzyknął: k n iaź! kniaź!

K alaźdw ór, wieś w  obwodzie Kołomyjskim, powiecie Peczeniżyńskim, p a - 
rafija obrządku łac/ńskieg"o w  Kołomyi, grecko-unickiego w  miejscu, szkółka 
parafijalna; obszaru ziemi 1,961 mórg, ludności 1,863. Źródła solne. W ła
sność skarbu publicznego. K . W id.

Kni&ziewicz (Karol), jedon z najznakomitszych generałów  polskich, uro
dził się w Kurlandyi pod Mittawą. Ojciec jego, oDywatel ziemski i zamożny, 
przedsiębierczego ducha, należał do towarzystwa assekuracyjnego żeglugi. 
Z razu szło dobrze, pomyślność zrobiia go mniej ostrożnym; podszedł go oszust 
znaezną przedstawiając korzyść: wziął zabezpieczenie urzędowe na okręt, 
którego przewidywać mógł zgubć;' po zatonieniu, wytoczył mu proces i na 
mocy wyroku sądowego zabrał cały majątek W ypadek ten wpędził do 
grobu żonę Kmaziewicza. Choąe dać opiekę małoletniemu Karolowi, pojął 
drugą małżonkę i nie zawiódł się w swej nadziei: macocha najczulszą była dla 
niego matką. Książe Stanisław Poniatowski, bawiąc w  Rydze, poznał bliżej 
Kniaziewicza, w  biednym stanie, oceniając jego charakter i zdolności, powie
rzył mu swe interesa, a Karola umieścił w  korpusie kadetów w  W arszaw ie, 
z którego wszedł do artylleryi Rzeczypospolitej w  stopniu brygadyjera K ie
dy w r. 1792 kroki wojenne rozpocząć się miały, przeniesiony został do pułku 
fizyijerów w  stopniu oficera. W  czasie wojny zamieszczony zrazu przy sz ta
bie generała Kościuszki, wkróice powrócił do swego pułku, bił się walecznie 
pod Boruszkowcami, odznaczy! się “:pod Dubienką i zyskał stopień majora. 
W  r. 1794 naczelnik Kościuszko, polecając Izydorowi Krasińskiemu formowa
nie regimentu, dał mu na podpułkownika Kniaziewicza Następnie pełnił obo- 
wiązi. szefa sztabu przy generale Zajączku, a w  bitwie pod Chełmem dał 
dowoay męztwa i przytomnośfci umysłu, gdy przez odpowiednie rozporządze
nia ochroni! od zupełnej klęski wojsko w alczące przeciwko przewyższającym  
siłom nieprzyjacielskim. W  odwrocie armii, pod Golkowem, przeciw naciera
jącym  już połączonym Rossyjanotn i Prusakom, za radą Kniaziewicza, Zają
czek przyjął z Fersenem bitwę. Dwie godziny ucierały się przednie straże 
nim przyszło do stanowczej walki, w  której po dwakroć uderzający Fersen ze. 
stratą 600 żołnierza odparty zoslał. Nazajutrz, nieprzyjaciel w  14,000 roz
poczyna nowy atak Kniaziewicz udając że przyjmyje bitwę, szykuje w  tyle 
swej linii podłużnej czworobok, zamyka w  nim bagaże, w  porządku robi od
wrót i łączy  się z przybywającym na pomoc Kościuszką. T en  na miejscu mia
nuje generałem Kniaziewicza. Kiedy W arszaw a oblężoną była przez wojska 
pruskie i stanowisko nasze pod Marymorjtem zagrożone zostało, pomimo dziel
nej obrony przez księcia Józefa Poniatowskiego, Kniaziewicz nie oczekując 
rozkazu Zajączka, rzuca się na czele pułku Potockich, uderza z  boku na P ru 
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saków, rozbij* i zmusza do odwrotu. Dnia 30 Siorpai* no czele kossynierów, 
nocną porą napada jednę bateryję, 150 Prusaków w ycina i 1 działa zagważdża. 
W ojska pruskie odstąpiły od W arszaw y. Generał Sierakowski ponosj klęskę 
pod Brześciem Litewskim. Kościuszko posyła mu na pomoc Kniaziewicza, 
a  ściągnąw szy oddziały armii, zachodzi drogę Fersenowi. W  krwawej w alce 
pod Maciejowicami, Kniaziewicz dowodząc lewemu skrzydu, dostał się do nie
woli, zaprowadzony z innymi na Ukrainę, jako jeniec wojenny za poręką zosta
wał. W  r. 1796 patryjoci wydaleni z ojczyzny, zbierając się w  Gałicyi i Moł
dawii pod przew odnictwem Deniski, ofiarowali dowództwo Kniaziewiczowi; 
ale ten, mając już myśl przedarcia się nad Ren, odmówił i usunął się w  Lubel
skie do W ojcieszkowa, domu przyjaciela swego, kasztelana Suchodolskiego. 
Tutaj miał macochę, którą jak najlepszą matkę kochał, pielęgnowaną troskliwie 
do śmierci przez zacną kasztelanowę; tu miał swoj ulubiony fu to r  w śród lasu, 
gdzie z upodobaniem przemieszkiwał. Dziś ieszcze widzieć można pod wsią 
Mikołajek dom ten w gruzach ,z  dachem na pół obalonym, okolony ogrodem z e s ta -  
r  odzewem, w  nim aloa drzew  świerkowych, drogi w  polach lipami wysadzane; 
wszystko to jak miejscowe podanie niesie, sadzone ręką naszego wojownika. Tu 
zastał go Józef Drzewiecki, tow arzysz brom i upadku sprawy pod Maciejowicami. 
Razem udali się do Krakowa, gdzie Drzew iecki, ze. świadectwem lekarzy, jako 
potrzebujący użycia wód karlsbadzkich otrzymał paszport, n Kniaziewicz jako 
jego służący. Dostawszy się do Lipska, pod imieniem kupca prowadzącego 
futra na jarm ark do Frankfurtu, szczęśliw ie stanął w  Lauterbach, stanowisku 
wojsk francuzkich, w raz z  Drzewieckim. Przyjęci serdecznie i ugoszczeni 
przez generała Soult, wysłani zostali do W etzlar, do naczelnie dowodzącego 
generała lloche: ten po gościnnem przyjęciu, zpoleceniem generałowi Bonapar
te, w ysiał ich do W łoch. P rzez  Szwajcnryję dostali sie do Medyjolanu. Hen
ryk Dąbrowski sformował legije: trzy Datalijony pod dowództwem Białowiej- 
skiego, Forestiera i Zabłockiego w yruszyły do M aestry pod W enecyję, udali 
się zatem za niemi. Dąbrowski doniósł dowodzącemu, o przybyciu Kniaziewi
cza. Odpisał mu Sułkowski, że Bonaparte życzy sobie poznać generała pol
skiego, obaj w ięc z Drzewieckim udali się do głównej kw atery w Campofor- 
mio. W  Passiflniano napotkali w surducie jadącego oficera, który zapytał ich 
o stan i nazwisko, wfskazat gdzie się uaać mają i oczekiwać na generała głó
wno dowodzącego. W eszli na piętro do obszernej sali, którą zapełniali gene
rałowie: Kleber, Dessaix, Massena, Bernadotte, Augereau, M urat i inni, prócz 
togo było wielu w  greckich, węgierskich i albańskich strojach. W rogu sali, 
Kobenzel, generał austryjacki, stał ze swoimi do zaw arcia umowy. P rzy kominie 
dwóch adjutantów suszyło zmokłe mundury swoje: z nich jeden zapytał o ich 
nazwiska, był to Sułkowski, który oświadczył, że oczekiwano na przybycie ge
nerała Kniaziewieza. O tworzyły się podwoje, w szedł Bonaparte, był to len 
sam oficer, który przed chwilą w skazał Kniaziewiczowi i Drzewieckiemu gdzie 
się udać mają. Zimno przywitawszy Austryjaków, pozdrowiwszy generałów, 
zbliżył się do Kniaziewicza i w  głąb framugi okna go wprowadził. Usunęli się 
obecni. „W iem  o ruchu w  waszym kraju (rzek ł Bonaparte), świadczy go li
cznie przybywająca młodzież i pan, radbym dopomódz szczerze, ale żadnej re- 
prezentacyi nie widzę, z nikim traktować nie mogę. Gdzie jest Małachowski, 
Sapieha, gdzie członkowie ostatniego sejmu? pragnąłem zebrać ich w M edy- 
jolanio W  krotce zaw ieszanie broni się kończy, posunę się do Węgier, które 
nas w zyw ają, w idzisz ich tu posłanników. Mogę brzeg Knrpatów opanować!” 
— „D ruga ich strona (odpowiedział K niaziewicz) sama się podniesie.’*— Dobrze,
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lecz zkądże broń, artylleryja? Chociaż w  prawdzie T urcy  może wam je  prze
słać dozwolą, ale czy się to da w  jednym czasie uskutecznić?”—  Broń, mówił 
dalej Kniaziewicz, z  rąk nieprzyjaciela dostaniemy, a imię twoje dopomoże do 
zw ycięztw a”.— „Poszlę was w awangardzie, a generał, klóry nią dowodzi, zro
bi wasz przegląd. Z  tą  wiadomością wracajcie do swoich”. Pomówiwszy 
Bonaparte z W ęgrami i Grekami, przystąpił do austryjackich posłów, cisnął pa
pier, który dotąd trzym ał w  ręku, i na cały głos zawołał: „Co to za warunki,
nie masz pokoju, aż go w stolicy waszej podyktujemy!” W szystko rokowało 
nowe boje, nowe zwycięztwa, rosła w  każdym nowa energija. Kniaziewiczo- 
w i oddano dowództwo legii pierwszejj drugą w  Medyjolanie formować rozpo
częto. Tworzący się pułk artyllerji dano Axamifowskiemu. Jeden bataiijon 
Kosiński, drugi Dembowski, zaraz organizować mieli. Niebawem legija otrzy
mała rozkaz wymarszu. Upojonych nadziejami, dogania adjutant Bonapartego 
z w łasnoręcznj m jego listem do Kniaziewdcza, w  tych słowach: „Pokój za
wieram, zapewnie krótko trw ały. Wojsko w asze jest z żołnierzy ausfryjac- 
Uich złoi.one (Galieyiaii), na ten odgłos, moźeby chorągwie swoje opuściło, ru 
szaj generale szybkim marszem i aż zatrzym asz się w  Bononii, tym się ocalisz 
sposobem” . Dowódzcy potracili głowy, Kniaziewicz złamany tą wiadością, po
prowadził swoją legiję. M arsz do Bononii był obrazem zniechęcenia i nieładu. 
Spotkał w drodze tę legiję Bonaparte, w  przejezdzie z żoną do Medyjołanu. 
K azał stanąć pod bronią i wyrazami wrzbudzającemi nadzieję uspokoi?,4 sama 
zas' oderwawszy pióro od kapelusza męża, oficerów na pamiątkę rozdzieliła. Ci, 
zebrali się wkoło; byli i tacy, którzy już postanowili powrócić do kraju, teraz 
zaręczyli sobie nawzajem do lat trzech czekać i służby nie opuszczać. Knia
ziewicz poprowadził legiję do Rimini. Wyprawia Bonapartego do Egiptu osła
biła władzę Francyi we W łoszech. Neapol się uzbrajał, w  Rzymie wybucfiry 
niespokojnoąci^ Berthier i Massona umknęli z tej stolicy papiezkkty W ypra
wiono tam legfję. Kierunek drogi prowadził przez Loret. Już był tam Dą
browski. Gdy cały zastęp się naszych sformował, wywieszono z kościoła cho
rągiew  Mahometa i fen sam pałasz, co Jan III po pogromie Turków i oswobo
dzeniu W iednia 1683 r. w hołdzie Boga-Rodzicy złożył, a rząd francuzki le 
gi j om polskim, jako narodową pamiątkę oddać polecił. Legijoniści rzew nemi 
łzami zaśpiewmli hymn na cześć Matki Boskiej. Zbliżyli się do Rzymu. P rzy 
wdzieli nowe mundury, bron wyczyszczona błyszczała, z poważnym wyrazem 
oblicza weszli w rnury starożytnej Romy. Był to dzień 3 Maja, piękny i po
godny, wszystkie okna kobietami strojne, lud rzymski zdumiewał się nad ubio
rem, mową, nieznanego mu narodu. Pod wodzą Kniazicwicza legije w  trzech 
kolumnach postępowały na Kapitolińską gorę. T rzy drogi na nią wiodły. K a
żdy hatalijon inną wstępował. Kiedy się uszykowały koło posągu M arka 
Aureiijusza, generał Dąbrowski przemówił: „Stanęliście na szczycie góry, na 
której tylu wieków sława jaśniała, ona i wam towarzyszy. Pomnijcie w  ja 
kiem to dniu drogiej dla w as pamiątki. Dzień ten 3 Maja stał się podwójną 
narodowrą pamiątką, niech godło sławy i miłości kraju w  sercach wmszych n? 
zaw sze  pozostanie”!0’ Kapitol hył pod strażą Kninziewicza i legii. Nagle 
wojna się otwiera. W ojska neapolitańskie w liczbie 80,000 zbliżają się do 
Rzymu. Z a słabe siły były do obrony; ustępują Francuzi i legija z nimi. 
Nieprzyjaciel ufny w przewyższające zastępy swoje, postępuje w  trzech kolu
mnach, chcąc ich otoczyć i zabrać. Lecz Kellerman pod Monterosi rozbije awan
gardę. Przybył w łaśnie na główno-dowodzącego Championet, daje on rjzkaz  
Kniaziewiczowi w  tych słowach: „M asz zrobić jak zrobił Kellerman, pójść po-
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bić i wrócić napowrót: rozporządzenie zostawiam panu”. Z Jednym batalijo- 
nem piechoty, z jednym szwadronem jazdy i z dwiema armatkami, uderza na 
obóz ośmiotysięczny Neapoliiańczyków, broniony przez dział kilkanaście. W je -  
den szereg  rozwija baialijon, na skrzydle jazdę, a z lewego boku małe swoje ar
matki. Niep r".yjaciel nie zuolał się rozwinąć, gdy go chmura (yralijcrów z le
gii otacza. Żołnierz neapolitański słabego ducha, pod tak bliskicmi strzałami 
przyjść do szyku nie może. Daremnie zagrzew a i prowmdzi do boju Chevalier 
de Saxe. Km aziewicz w stanowczej chwili uderza na cze-lo swego szwadro
nu jazdy. Chevalier de Saxe ranny spada z  konia, to sprawia popłoch w! jego 
wojsku, piechota i artylleryja cofają się z pośpiechem pod zasłoną jazdy. Knia- 
ziew icz spełnia dany rozkaz i odbiera zasłużone podzickowanio od Champio- 
nefa. W  krotce z batalijonem Chlopiekiego obszedłszy manowrcami obozujące
go nieprzyjaciela, nocną porą napada z okrzykiem Neapolitanie przerażeni nie
spodzianym atakiem, rażeni eelnemi strzały i bagnetami, w popłochu strasznym 
opuszczają swój obóz, a zw ycięzcy powrócili obładowani zdobyczą, Tak więc 
ogromna armija neapolitanska, która miała otoczyć i zniszczyć słabe siły fran- 
cuzko-polskie, odparta przez Kellermana, złamana przez Kniaziewicza pod F a- 
Iari i Maliano, cofnęła się w granice swoje. Oddziały przybywająco coraz li
czniej wzmocniły armiję francuzKą. Kniaziewicz w alczy zacięcie w samym 
Rzymie, przybywa Dąbrowski, razem zdobywają Gaetę. Wypadek to szcze
gólny w dziejach wojennych. Pierwszego rzędu forteca, obficie zaopatrzona, 
którą później M assena po kilkomiesięcznym dopiero wziął oblężeniu, dostała się 
kilkatysiącoai naszych, z dwoma armatkami. Championet zająwszy Neapol, 
chcąc uroczyście dyrektorjat zawiadomić o (akjswictnych powodzeniach, w y
słał do Paryża Kniaziewicza, jako mającego najczyiiniejszy w (ej wyprawie 
udział. Przybycie ich do Paryżji zwróciło całej Francyi uwagę, nietyłko sto
licy. W  dzień składania trofeów dyrektorjatowi, wyznąćzono dla Polaków 
miejsce oddzielne, a Kościuszkę posadzono pomiędzy ministrami. Było to dnia 
8 M arca 1799 r., gdy trzech deputowanych od armii wprowadził minister w ojny. 
Szedł na czele Kniaziew icz, a za nim Drzewiecki i Kossecki. Ich odrębny 
a nieznany Paryżanom strój wojskowy, czapki zdobne w trojkoiorow e kity, sre
brne szarfy, błyszczące ładownice, wielce się ludowi podobały. Po przemo
w ie Kniaziewi za i odpow iedzi Barrasa zabrzmiała orkiestra hymnem narodo
wym francuzkjm, przy wyjściu huczne oklaski zebranymi widzów tow arzyszy
ły  pochodowi deputacyi. Dla uczczenia ich, tak dyrektorjat jak ministrowie 
i posłowie sprzymierzeni, dawali kolejno wielkie uczty. Rząd rzeczypospoli- 
tej nie przestając na oznakach gościnnego przyjęcia, ofiarował Kniaziewiczowi 
pałasz honorowy z napisem; „Dyrektorjat w nagrodę zaslugjk Przy nim parę 
pistoleiow', umieszczonych w  kosztownej szkatułce z takimże napisem. Nagro
da ta była wielką dla wszystkich rodaków bawiących w Paryżu pociech,ą. 
Z tego powodu Kościuszko zebrał yich do siebie na skromny obiad. Były na
czelnik, co wcześnie ocenił zdolności i prawość charakteru Kniaziewicza i wy
niósł go na stopień generała, przy spełnieniu toastu przemówił: ,,I ja  zmoj stro
ny dzień (en uczcić pragnę. Gdym z niewoli przez .Sztokolm powracał, wy
słano przeciw  mnie szalupę, którą do portu dopłyną^-miałem. Majtkami na niej 
byli oficerowie marynarki, co na fen raz swych się stopni wyrzekli i służkę naj
n iższą dobrowolnie pełnili. Kiedy mnie przed królem stawiono, dał mi w po
darunku pałasz, mówiąc o dawnym narodu sw'ego związku z Polską’’}? Za
kończył, że pragnie tym orężem Kniaziewicza obdarzyć i ten mu dziś w obec 
przytomnych ofiaruje. Uznana ważność i zasługi legijonów polskich dla rze—
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czypospoliiej, spowodowała projekt utworzenia legij przy tm yćbarm ijach fran- 
cuzkich na tej co i wioska zasadzie, ażeby na koszcie rzeczypospoiitej zosta
wały. Upoważniono Kniaziewicza do traktowania w tym przedmiocie z  pełno
mocnymi ministrami, ale zamiary to spełzły z powodu zmian rządów Franeyi. 
Stanowczo przecież postanowiono utworzenie legij njiddunajskiej pod dowódz
twem Kniaziewicza. Składać się ona miała z czterech batalijonów piechoty 
po i , 200 ludzi, z kompanii artyllcryi konnej i pułku jazdy. Do jej zawiązku 
użył Kniaziewicz Fiszera, Drzewieckiego i Kosseckieg'o. W e Włtfśzech upa
dała przew aga Franeyi. Koalieyja rozwijała swe sity, Dąbrowski z dniem 
każdym widział niknącą legije, ale nie straci! nadziei, że je  wzmoże i spolężni. 
Główną kwaterę założył w M arsylii, zgromadził pozosiaie szcząiki po krw a
wych ocalałe bojach, a ochotnicy i co z niewolników austryjackich zebrał, po
dnieśli siły logii do 9,000. Or*ganizacyja naddun ijskiej legii w  Phalsburgu 
szybko postępowała Kiwyi je; (wo Francuzów pod Zurieh dało w ielką do wer
bunku łatwość, z niewolników bowiem wziętych, gromadnie Litwini, Rusini 
i Małorossyjanie garnęli się do logii. W  Pailftynafcie siał z armiją auslrjacką 
książę Karol, liczni z niej dezerterzy powiększali liczbę legijonis ów Szefo
w ie F iszer i Drzewiecki założyli szkołę : olnierza, w  klórej wykładali najpo
trzebniejsze wojskowe wiadomości Gdy i  łniorza nie brakło, zabrakło nagle 
zasobów: skarb rzebzypospolitej wycieńczony, nie był w sianie dostarczyć nie
zbędnych potrzeb. Żołnierze nie mieli koszul, obuwia, mundurów. Często 
legijonista tylko kołdrą się. owijał, aby się za  progi koszar wychylić'.
W  tak smutnćm położeniu Kniaziewicz postanowił przenieść form ac/lę do Metz. 
Na poł liadzy, zaledwie na gorąco prośby oficerów i dowódzców ruszyli w po
chód; w Metz dopiero legija wzrosła w liczbę.Oporządzenie i uzbrojenie. Ge
nerał Bonaparte wrócił z wyprawy egipskiej i przybył do P aryża ; od
w iedza dyrektorjai, jcdzic na ż'£;romadzenie rady pięciuset i ztąd prosto do 
Kościuszki. Była (o właśnie godzina żfguhHnnd/.eńia Pniaków. W szedł, a pier
w sze słowa jeg'ó były: ,,TJhci:tłem usilnie poznać bohatera północy”. Kościusz
ko mu odrzekł, że jest szczęśliwy z widzenia zwycięzcy i bohalera wschodu. 
Następnie Bonaparte powitał znajomego Kniaziewicza. Rada pięrfiuset wydała 
wielki militarny obiad, na Kióry zaproszono Kościuszkę i Kniaziewicza. K on- 
sulowie wybrani do rządów Frtmtfyi. Pierw szy konsul Bonaparte zaprojekto
wał przymierze z cesarzem Pawiem, w kfóre zam ierzył i infcżcs Polski w cią
gnąć. M ^śl ić, objawioną przez senatora Garaśś, stanowczo Kościuszko potę
pił; Kniaziewicz objawił zdanie, że zasługuje na głębszą rozwagę, to stało się, 
powodem oziębienia pomiędzy nimi stosunków i osłabiło zaufanie obu wo
dzów. Nowa kampanija rozpocząć się miała z Austryją. Bonaparte w e W ło
szech, a jenerał Moreau nad Dunajem prow adzić ją mieli. Legija naddunaj- 
ska w yruszyła du Strasburga i zajęła (w ied zę  Kiel. Tu uzupełniona, w ystę
puje na iiniję bojową. Pod Rerghcm, Bornheitn, Offenbach, bije Kniazie
w icz Austryjaków', zabiera wielką liczbę niewolników, zdobywa działa, 
zajmuje Frankfurt i fortecę Phiiipsburg. Zaw ieszenie broni dało sposo
bność Kniaziewiczowi udania się do Strasburga, dla stłumienia przeciw  
sobie niecnych intryg. Kiedy legija w yruszyła na iiniję bojową, v.je
lit oficerów poduszezonych od zawistnych sław y i powodzenia Kniazie
wicza, szukali środków uwolnienia się od tej wyprawy,Udając za powód, 
że niedostatek i nagość żołnierza, a łatwość dezercyi przew idywać dają naj
gorsze skutki. Żołnierz przecież zadał kłamstwo tym nikczemnym w ie
ściom, bohaterskiem poświęceniem i odwagą. Pod Berghem i Bornheim biła się
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dzielnie legija z nader przewyższającemu siłami, a tyralijery przedarłszy się 
przez jazdę nieprzyjacielską, korzystając z zarośli rozbili ją  i z uciekającą 
przebywszy Nerę, most opanowali i utrzymali. Drugi bafalijon w  czworoboku 
przyjąw szy atak licznej jazdy, nielylko że ją  odparł, ale zdobył dwa działa. 
Kniaziewicz jako wódz i żołnierz w szędzie im przywodził i nieraz musiał ich 
zapał hamować. Moreau, świadek najbliższy, oceniał le czyny żołnierzy i w o
dza legii, a  w iedząc o intrygach, któremi chciano mu szkodzić, sam doradził 
Kniaziewiczowi udanie się do Strasburga. Zabiegi ambitnych intrygantów sa
me spełzły ze śmiercią Gawrońskiego, który utopił się w  Renie. Rozejm trwał 
krótko; rozpoczęły się kroki wojenne. Dwakroć sto tysięcy w dwóch armijaeh 
miał przed sobą Moreau, i rzekę In, której w szystkie w ybrzeża silnie przez 
nieprzyjaciela obwarowane były, I  nieporównanie mniejszemi siłami zwycię
ża  Austryjakćw pod Ilohenlinden. Przebywa rzekę. Kniaziewicz z legiją sw o
ją  stanowczo przyczynia się do tak sławnego zwycięztwa. Bagnetem zdoby
w a most na rzece Traun; cała armija posuwa się ku W iedniowi. W  tym 
czasie generał Bonaparte, po bitwie pod Marengo, zwycięzca we W łos/ech, za
w iera rozejm. Moreau, korzystając z zaw ieszenia broni, w raz z Kniaziewi- 
czem przybywają do Strasburga. Lud z zapałem ich przyjmuje, a pierwsze 
damy ofiarowały wieniec zwycięzki jenerałowi Moreau. Ten przyjąwszy z u - 
szanowanicm ten dowód części dla siebie, wyrzekł, „W inienem odwadze woj
ska, zdolnościom generałów, tak pochlebny w asz dla mnie szacunek. W idzicie 
(mówił wskazując Kniaziewicza) obok mnie jednego ze współuczestników, po
zwólcie abym z nim podzielił wieniec. Niech 011 przyjmie część jego i podzieli 
się nim także ze swoją bracią” . Oceniono należycie zasługi Kniaziewicza 
i przeważny udział legii w  zwycięztw ie pod Ilohenlinden, to też imię jego na 
w ieczną pamiątkę w yryte zostało na olbrzymim tryjumfalnym tuku Napoleona. 
W tedy, w chwili tak radosnej, pisał Kniaziewicz (ze  Strasburga dnia 27 Czer
wca 1800 r.) pełen otuchy i nadziei dla losów kraju, że w W arszaw ie pu- 
har pomyślności jego wychyli. „Jeżeli przypadkiem (pisze w końcu) ten sen 
tak piękny nie ziści się i jeżeli przy mającym się zaw rze '- pokoju o nas zapo
mną, to pałasz za piecem zaw iesiw szy, do lemiesza się biorę, ho mnie życie żoł
nierskie znudziło. Drzewiecki mi daje włókę pola, nader do wyżywienia mnie 
dostarczający fundusz’’. Jak  przewidywał tak się stało. Z aw arty pokój w Lu- 
newillu nic pomyślnego legijonom nie rokował. Polacy tracili nadzieję, zeby 
pokój powszechny mógł być dla Polski korzystnym. W ieść sjje rozbiegła, że 
legija włoska w  służbę rzeczypospolitej włoskiej, a legija naddunajska w służ
bę króla E truryi w ejść miały. W ów czas legija wioska liczyła siedm batalijo- 
nów piechoły i pięć kompanii artyllerji; legija naddunajska cztery batalijony, 
piechoty, jedną kompanije artyleryi i dwa szwadrony jazdy, razem 15,000 żoł
nierza, Na wieść tę smutną, Kniaziewicz udaje się do Paryża, aby ją  spraw
dzić i zapobiedz upadkowi legii. Przypomniał rządowi cel ich zawiązku, 
przypomniał ofiary i poświęcenie dla sprawy Francyi; widząc jednakże usi- 
lowauia swoje bezskutecznem i, pierw szy oddalił się ze służby, zarówno 
mało ceniąc pogróżki, jak wabiące obietnice wyniesienia i godności osobi
stych. Legija naddunajska odebrała rozkaz maszerowanią do Włoch. Część 
je j wyprawiona na San-Domingo z Jabłonowskim, prawie do szczętu w y
ginęła, reszta z legiją włoską rozdzielone pomiędzy państwa włoskie. Tak 
imię legij polskich zatarte znikło. W ielu oficerów opuściło służbę, z tych 
F iszer i Drzewiecki w powrocie swoim do k ra ju , zastali Kniaziewicza 
w  Strasburgu. Zam ierzał on osiąść w okolicy tego miasta w zakupione',
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winnicy; ilochótl ze zbiorów jej mógł mu w ystarczyć na skromne utrzymanie. 
Z a ich radą zmienił swój zamiar i razem z nimi przybył do W arszaw y. Mit.- 
sto, stolica dawna Rzeczypospolitej, tak gw arna życiem niegdyś, pełna prze
pychu i bogactwa, była milcząca i opuszczona. W łaśnie w. roku 1802 
panowali w  niej Prusacy. Józef Drzewiecki śpieszył do swego domu na 
W ołyń, Km azicwicz zabrał się z nim razem. Generałowi potrzeba było zaję
cia: książę wojewoda wołyński wypuścił mu w  dzierżawę wieś Zieleńce na 
dogodnych warunkach. Tak z pola bitew unosząc sławę wojenną, którą oto
czy! imię swoje, z szacunkiem i uwielbieniem towarzyszów ‘broni, docho
w ał ubóstwo jako domową cnotę, osiadając w cichej wiejskiej ustroni, aby 
się oddać zawodowi rolnika. Ciężką urazę zachował w  sercu dla Napo
leona, bo zawiódł go w nadziejach, jakie mu robił jako generał Bonaparte 
w  Campofnrmio. Zaufał im Kiliazicwicz i tę pewność przelewał w serca swo
ich wspćłtowarzyszów broni. Kiedy spełzły świetlic nadzieje, czuł sprawie
dliwe ich w yrzuty, czuł, że się stał narzędziem nludy. Obrazę te w  duszy 
głęboko zachował; ani wojna 1806 r. i ogłoszenie księstwa W arszaw skiego, ani 
kampanija 1809 r. zagoić tej rany nie zdołały. Nie mógł żadnej mieć ufności 
w  cesarzu Francuzów i nie taił swej niechęci. Nabyta siawa zjednała ma 
w zględy bogatej wdowy Sleskiej, którą w r. 1810 poślubił, Gdy ta wkrótce 
zm arta zapisała mu testamentem dożywocie na całym swoim majątku. Szla
chetny Kniaziewicz wyrzekł się tego spadku na rzecz pasierbicy i przez resztę 
dni życia poprzestał na inałej rocznej pensyi. W  r. 1814 bawił w W arszaw ie, 
gdy armija francuzka w raz z wojskami księstwa W arszaw skiego przechodziły 
Niemen. Kniaziewicz nabrawszy teraz więcej otuchy o przyszłej doli narodu, 
stanął pod sztandarami wodza księcia Jozefa Poniatowskiego i dowództwo 18 
dyw i/yi wielkiej armii objął. Dywizyjo swoją prowadził do boju na Smoleńsk. 
W alczył pod Możafskiem, Jarosławem, Czerykowem i nad Berezyną; w  tej 
ostatniej ranny, rok 1813 przepędził w Krakowie i na leczeniu u wód w  f,ubie
li iu. W  r. 1811, po upadku Napoleona, zasiadał w  W arszaw ie w  komitecie 
wojennym pod prozydencyją wielkiego księcia Konstantego, który zajmował 
się utworzeniem nowej armii królestwa kongresowego. Nie przyjął w szak
że w  niej żadnego udziału, usunął się z  kraju i osiadł w  Dreznio stale od 
roku 1817. W  roku 1825, w  skutku odkrytego związku, gdy padło na Knia
zie wicza podejrzenie, uwięziony i osadzony został w  tw ierdzy Konig- 
stein. W krótce wypuszczony na wolność opuścił Drezno i jako dobro
wolny wygnaniec zamieszkał w  P aryżu , otoczony szacunkiem i częścią. 
Szczycił się szczerą przyjaźnią marszałka państwa Soulta, który mu ją  docho
wa! do ostatnich dni życia. Umarł w  Paryżu dnia 10 Maja 1843 r. P rzy po
grzebie oddano mu honory wojskowe, jako dawnemu generałowi francuzkiemu. 
Pochowany o kilka mil od Paryża, na cmentarzu w  Montinorency, obok dawne
go tow arzysza szkół, broni i tułactwa J. U. Niemcewicza, z  którym go ścisłe 
stosunki przyjaźni niezłomnej łączyły. Niemcewicz wielbił go i swojo uczu
cia, a zasługi przeważne Kniazicwioza, w  liście wierszom do niego w yraził. 
Na tym cm entarzu, nad ich zwłokami, dwie płyty kamienne obok siebie leżące, 
mają następne napisy. Na jednej Generałowi Kniaziewicaoiar, na drugiej: 
Julianus Ul .sinus Niemcewicz E i/ues Polonus. Obiit Parisiis 24 Mai 4844. 
Znakomity nasz rzeźbiarz W ładysław  Oleszczyński wykonał dwa sarkofagi 
dla zmarłych mężów, obok'siebie stojące, w kościele Monlmorency. Jako go
dło nieśmiertelności, a  znak wymowny ich przyjaźni wzajemnej, uczuć po
święcenia w  jednym celu, w głowach postawił skrzydlatego anioła, który zd a -
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je  się łączyć z sobą te grabówce. Kttiaziewicz, równie jak Kościuszko, mając 
zamiłowanie <1 o sztuki malarskiej, szukał w niej w wolnych chwilach poeiechv 
i rozrywki. Doskonalił si,ę w niej będąc jeszcze w  legijonaoh we Włoszech. 
Początkowo robił miniatury, lecz z mniejsjtćm powodzeniem; zaniechał je  prze
to i w ziął się do krajobrazów, które wykonywał olejno, gwaszami lub akwn- 
rellą. Prace jego późniejsze *naczne pod względem "uki okaznją postępy. 
Z  portretów miniaturowych zachował się generała X*wt:'e£(> Kosookiego, 
w ówczas adjutanta Kniaziewii za. Kilka jago, robót posiada księżmi AIexan- 
dr.i ze Sleckich Raiiziwiłlnyęą. W  zbiorach Edw arda Rastawieckiego jest kra
jobraz akw arellą, reki K.niaziewicza. Jako pisarz, jest autorem niewielkiej 
objętości dzieika, ale bogatego w treść i naukę. Celem jego jest wykazać cha
rakter narodowy, sposoby dą,rozwoju sil zapewniających swobodę, stan moral
ny społeczności i bnganiwa kraju, a  w ostatku obudzenie ufności we własne 
siły. W iele tu znajdujemy trafnych spęstrzeioji nad rokiem 171)4; wielo nauki 
zdrowej i myśli szlachetnych i budujących, Znać rękę zacną wojownika 
i obywatela, który jak życie własne, tak dłngęJetnie naukowe praye i myśli 
z doświadczenia wysnute obraca wyłącznie na korzyść ojczystej ziemi. Dzieł
ko to wydal w r. 1800 n miesiącu Czerw cu w Perykopiu nad Dnieprem; drugie 
wydanie ogłosił Jan Neyopiiicen Leszczyński (w W arszaw ie, 1831 r., w dwóch 
edycyjach) Tygodnik illagtrowany  (tonj V!, 1802 r .)  dał popiersie Kniazie- 
w icza z jego życiorysem. Jako najważniejsze zródto, autor wymienia w rę- 
kopiśmie żywot Kniaziewicza, przez Prota Le e wela, brata młodszego Joachi
ma, współtowarzysza broni tego generała w  kampanii 1813 r. Rozrzucone 
szczegóły o Kniaziewicza mamy w dziełael*: Pamiętniki Józefa Drzewieckiego 
(W ilno, 1858); L isty  %ąąkpmitych Potaiótt-, wyjaśniające historyję legijonów  
polskich  (Kraków, 1831 r.); S. Plater, IKa ia  cncyklopedyja polska (toin II; 
1841 —-18 ; Edw ard Rastawiecki, Słow nik nialar%ów polskich, (tom l; W ar
szaw a 1850). K. W L  W .

K n ia s iO itłk a , w ieś w obwodzie Stryjskim, powiecie Dolińskim, parafija 
obrządku łapińskiego w Dolinie, obrządku grecko-uniokiego w miejscu, poczta 
w Dolinie, szkoła parafijalna założona w r. 1854; obszaru ziemi 4,3 '5  mórg; 
mieszkańców 1,021. O założeniu tej ^ i  św iadczy dokument pisany po rusku, 
w ydany przez wielkiego księcia W itoida (W itowt) dła W asila Karaezkow- 
skiego, któremu wielki książę pozwala osadzać (saditi) kniazia łąkę na nowi- 
znie Podolskiej ziemi w Kamienieckim powiecie, między rzekami Moraszkami 
czyli Morachwami, Sienkowską i W ielką z lasem zwanym Stryjów Róg P isa
ny ten przywilej w Poiocku 1383 r. d. 5 Maja. Dziś własność skarbu publi
cznego. J ■ W id.

U llig i i l la  (Franciszek Dyjonizy), jeden z pierwszych poetów z czasów Sta
nisława Augusta, urotly.il się d. 4 Października 1750 r. w  W itebsku, z Igna
cego i Anastazyi Kniaźninów. Uczucie poetyczne rozwijała w  dziecięcem jego 
sercu matka, która go tkliwie kochała, ukazując mu cuda przyrody. Sain 
o tein we wspomnieniach swej wiosny życia wspomina. Oddany wcześnie 
do szkól jezuitów  w mieście rodzinnem, skończył je  w 14 roku życia. Jezuici, 
co troskliwie śledzili zdolności w  swych uczniach, poznawszy w’ysoki talent 
poetyczny w młodym Kniaźninie, namówili go, że w chwili wstąpienia na tron 
Stanisława Augusta, w r. 1784 przyw dział ich sukienkę, nie widząc świetnie - 
szej dla siebie przyszłości przy chudobie rodziców. Kiedy w r. 1773 bullą 
z W atykanu zniesiono jezuitów, Kniaznin nie przyjąwszy jeszcze ostatnich 
święceń, powrócił do stanu świeckiego. W  tej właśnie porze, zanim porzucił
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zakonną su k n ią  jezuici nie przeczuwając gromu, który spadł na ich iłowy, 
znając talent jego, powołali go wspólnie z innymi braćmi do przekładu Orf ł lo -  
ra'-yjusza, które wyjsz.ły z druku 1774  r. Po zniesieniu jezuitów  pozostał bez 
żadnego widolfu na przyszłość, a»chciwy nauki i w yższego wykształcenia udał 
isię do W arszaw y i zaczął pracować w słynnej podówczas biblijotece Z ału
skich, pod przewodnictwem uczonego Janockiega. Tu poznał go ksiąze Adam 
Czartoryski, generał ziem podolskich, zaw ezwał do swego hoku, ofiarując mu 
urząd sekretarza. Dwadzieścia lat z górą spędził na dworze puławskim, był 
wpraw dzie jego ozdobą, ale za wy gody życia srogo zapłacił. Jedząc chleb 
pański, musiał być na zawołanie i pisać nie wedle uczucia i natchnienia w ła
snego, ale w edług życzeń i zai hęcnia księżnej pani lub samego księcia, albo 
też w celu przypodobania sio obojgu. Tak naprzykład napisał aż trzy  pieśni 
poematu lirycznego Rozm aryn, którego treść w ątłą dobrodusznie sam K nia- 
źinn nam podaje. , ,Temira, z (ego wianka, w  którym A m urylla  córka jej szła 
z hindnrem  flo ślubu, gałązkę w ziąw szy zaszozepila. Przyjęty' z niej k rza
czek poświęca potem na w ianek ślubującej z Filonem M irytli, która w raz z A m a -  
ryitu  pod okiem jej zarówno wychowane były. Temira  tu znaczy księżnę 
Czartoryską, generałową ziem podolskich, Ammurf/rr, księżnę W irtem bergską, 
IAndor, tej męża, a MiryUa z, Filonem  pp. Dembowskich. Treść dzieła tego 
jest na Ićm: co jest Temira i jaki to rozmaryn, który' daje M irylli.” Kiedy w r. 
1783 gazety napełniły' podziwem Europę, donosząc o wynalazku balonów, 
a wkrótce zuchwały Planszard wynióąt się nad domy i w ieże kościołów W ar
szaw y, równocześnie w  Puławach urządzono w ieczory zimowe, celem zbudo
wania i puszczenia balonu, przy pomocy frnncuzkiego matematyka l’lIuillier'a. 
Kniażnin, jako nadworny poeta', musiał opisywać (c w ieczory i puszczenie ba
lonem kota; z czego utworzył poemat aż w  X pieśniach i dwie pieśni jeszcze 
pod tyt : Gala trielka, dodał. Zażądała księżna sielanki dramatycznej do swrcgo 
teatru w Puławach: skreśliła więc plan cały, a Kniażnin napisał ją  w ierszem. 
Marnował piękny talent n ą  tyr u dworskich usługach. Nie z łych przeto w y- 
rohkóu na obsłalunek, które żadnej wnrtęgei artystycznej nie mają, sądzić po
trzeba Kniaźninn, ale z tych, które z własnego natchnienia napisał i ogrzał 
uczuciem szlachetnego serca. Do tej liczby nałoży' opera Matka Spartanka  
i wiole pieśni, z których śpiew' Ma/k- p rzy  kolebce, nyna, Ot/a do nujrów, 
Krosit nka, nacechowane prawdziwym talentem p letycznym, przeszły w usta 
nprodu. Do rzędu lycn utworów policzyć możemy operę Cyganie, w  której- 
z taką praw'dą odmalował ten lud w  ziemi naszej koczowniczy. Żył w ści
słej przyjaźni ze sławnym pisarzem komedyj Er. Zabłockim (ob.), który po 
zgonie swej żony przyjął święcenie i proboszczem w Końskowoli, w pobliżu 
Puław , został. Kniażnin, na pociechę przyjaciela; po tak bolesnej stracie, na
pis..! X XI I  'f.ale O rfeusza nad  Eurydyką. Kiedy Franciszek Karpiński bawił 
na dworze puławskim, poznał Kniażnina i poprzyjaźnił się .,z (ym poczciwym 
człowiekiem,” jak wyraża. Nie byl on już wtedy sekretarzem księcia, ale li
czył się zaw :zc do jego orszaku. K.arpiąski namówił go do napisania tych 
Aalów, które stawia pomiędzy najlepszemi Kniażnina utworami. Z pism sw o
ich w ydal Kniażnin najprzód Erotyki, napechowane swawolą myśli i n ieprzy- 
zwoit.ością. W  r. 1787, ogłaszając w 3 tomach Z fiĘ r poezyj, sam w  przod- 
mowie wyznaje, e mu wstyd biednych owych Erotyków  (wydane w  r. 1779, 
w  2 tomach; trzeci nosi tylni: W ijksze  Fr. D. Kniażnina, 1783). Nadszedł 
rok 1791: wypadki zdarzone zbyt dotkliwie w zruszyły serce Kniażnina, już 
i tak zranione nieszczęśliwą, bo niewzajemną miłością. Zbliżony do dworu
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puławskiego, przyjmowany uprzejmie w gronie książącem, uczuł gwałtowno 
p rz y w ita n ie  do pięknej M aryi księżniczki Czartoryskiej, wydanej później za 
księcia W irtembergskiego. Była to jego pierw sza i jedyna miłość, z  którą 
zstąpił do grobu. W ieść straszna o klęsce pod Maciejowicami, następnie o po
żodze P ragi i poddaniu się W arszaw y, zachw iały jego  umysł. Byt to dzień 
listopadowy, gdy o południu zapaliw szy latarkę, przywołał domownika puław
skiego dworu, Gniewkowskiego, i z nim udał się na poddasze wysokiego pała
cu; tara, stanąw szy w  dymniku, przyświecając niby sobie, w skazyw ał ręką 
zdziwionemu towarzyszowi, polo krwawych zapasów' i smutne ofiary. Oil tej 
chwili dostawszy pomięszania zmysłów, przeniesiony do Końskowoli, pielę
gnowany przyjacielskiein staraniem Zabłockiego, lat 11 przetrwa! w tym sinnt- 
nyin  stanie. Z  opuszczoną głową, z obumarłym wyrokiem, codziennie w po
gody czy sloty, zimą czy latem, wychodzi! Kniaźnin ze swego mieszkania, 
szedł wolnym krokiem do kompasu stojącego w poliliżu, stawał przy nim, sa  
ten znacznik godzin zw racał zorane cierpieniem oblicze, jakby rachował chwi
lę, które go do wieczności zbliżały. Umarł w  57 roku życift. W  Końsko
woli ma mogiłę, i nagrobek z czarndgo marmuru, mający z trzech stron naśtę- 
puj^ęe napisy: I, „Franciszek Dyjonizy Kniaźnin. obywatel Województwa W i
tebskiego, w icrszop isjk tó ry  górnym, tkliwym i gładkim rymem miłość ojczy
zny i cnoty w  sercach swoich brairTzapalał; tu spoczywa w Bogu.” II. ^Z a
czął żyć dnia 4 Października 1750 roku. umarł dnia 25 Sierpnia 1807 roku.” 

111. Jeśli nadzieją mam pochlebiać sobie,
Rzuci potomność kwiat na moim grobie.”

Kniaźnin był wzrostu niskiego, tw arzy ściąglej, bladej i pełnej wyrazu. Oko 
jego ciemne, wypukłe, dziwnym błysznszato ogniem. Ubrany zaw sze po pol
sku, mało jednak przyw iązyw ał się do stroju. Cenił jedynie wielkie i gęste 
Wąsy rudej barwy i w zamiłowaniu tej ozdoby polskiego oTmffln, napisał sła
w ną Odę do u-ąsów. Pomimo skłonności od lat młodzieńczych do smutku i tę -  
sehnoty, do chwili obłąkania był w  tow arzystw ie miły, w  rozmowie dowcip
ny, w » m Ł Jb uprzejmy i łagodny. P rzy  wielkiej skromności i szlaehetiwm 
sposobie myślenia, pobożny szczerze, żyw ił uczucia silno, któro go wcześnie 
złamały. Ź ył w stosunkach ze wszystkiemi znakomitościami narodu wsi ól- 
ezesnemi sobie i od wszystkich był ceniony i szanowany. Uiezyl też kilku 
prawdziwych przyjaciół, między tymi Franciszka Zabłockiego i Józefa Orłow
skiego. Zabłocki, w długoletniej chorobie, z m acierzystą mitośeią czuwa, nad 
nim, pogrzebał zwłoki jego i pożegnał żałobną pieśnią nad grobem. Najzupeł
niejsze wydanie wszystkich pism Kniaźuina ogłosił F. S. Dmoehow-du w fjf® 
blijotece narodowej (w  7 tomach; w W arszaw ie, 1828— 29). Mając p r z y s t ę p  
do Księgozbioru puławskiego, w  pomienionym wydaniu pomieścił i te, co sam 
Kniaźnin poprzednio drukował i to, co znalazł w  pozostałych rąkopismifah 
Zbiór ten obejmuje hiryki; B ajki powiększej części są wyhornein tlórnacze-* 
niem z Lafontena; Z  ale Orfeusza-, poemata dworskie, o których mówiliśmy. 
Z  większych utwo,ów, okazujących w  całym blasku poetyczny talent Rrłiaźni- 
na: Matka Spartankn, opera; Temistok/cs, tragedyja (miarowym wierszem); 
H ektor, tragedyja z chórami; Cyganie, opera. Ttómaezyf: Psalm y Itaidiila, 
Anakrennn, H oracyjaszti i Ossyjana. Przekład ostatniego należy do prac je 
go celniejszych; dumy śpiew aka mglistej Kaledonii przystawały najwięcej do 
jego wrodzonej fęschnoty. Odrzueającfte prace, które zmuszony był pisaó£ 
w szystkie inne utwory płynące z natchnienia i dobrej woli Kniaźnitia, stawiają 
go pomiędzy pierwszymi poetami okresu Stanisława Augusta. Znać w nich
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praw dziw y talent poetyczny; zaleca go czystość i piękność mowy ojczystej, 
wielkie wykończenie i dbałość o formę artystyczną. Pod względem języka 
wyżej stoi nad wielu znakomitych współczesnych pisarzy. P isał i po łacinie, 
znając wybornie język  starych Rzymian. W  r. 1781 w ydał tom (stron 200) 
wierszy łacińskich; obejmujący dwie księgi Elegij, Od kilka i przekład Trenów  
Jana Kochanowskiego, l i .  117. W .

K niaŻ ew iC Z  (G rzegorz), matematyk,urodzony na Rusi w  roku 1787, w stą
pił do zakonu jezuitów  1755 roku, uczył po rozmaitych kollegijach na L itw ie 
grammatyki łat 3, humanijorów rok, matematyki lat 2, lecz zaledwie (eologiyę 
ukończył, zakon zniesiony został. Kniażewicz bawił w tedy w W ilnie, mając 
przy biskupie wileńskim księciu Massalskim tytuł matematyka nadwornego, 
i przez niego używany był do różnych posług, szczególnie uczonych. K nim 
taKŻe odbywał podróże po znaczniejszych krajach w Europie. Później przea 
czas niejaki miał plebaniję vy Mostach, w pow iecie Grodzieńskim, z której ustą
piwszy, pobierał wynagrodzenie pieniężno. Po śmierci biskupa M assalskiego, 
Kniażewicz utraciwszy pensyję, został przy niewielkióm beneflcyjum w kościele 
katedralnym w W ilnie, z ktorego nie mogąc się utrzym ać1, 'znalazł się na sta
rość bez żadnego funduszu i w nędzy. W  tym słanie udał się z prośbą do ce
sarza  Pawła I  i od niego miał wyznaczoną roczną pensyję do śmierci, przy
padłej w roku 1804. Rył to człowiek z niewielkiej liczby tych, co najpier- 
w ej odznaczać się u nas zaczęli od drugiej połowy wieku zeszłego grnnfowniej- 
szą i rozleglojszą nauką. 7t druku wydał następne dzieła: 1) H istoryja odmian  
zaszłych  w  państw ie rossyjskiem, napisana■ francuzk im  język iem  przez  i. p. La  
Combę, na  polski ję z y k  p rzez Grzegorza K nia iew icza  S. J. przełożona  (W ar
szawa, druk S. J,, 1766 roku, w  8 -ce ). Przedrukowana przy edycyi Bohn- 
molca K roniki Stryjkowskiego, sama historyja od roku 1000 do 1741 kończy 
się na str. 120, dalej następują księdza W yrw icza uwagi nad historyja La Com
ba na polski język przetłńmaezoną. Chronologija monarchów ruskich od roku 
879 do 1762 i sprostowanie pomyłek w Kronice Stryjkowskiego. 2 ) K alen
darz rolniczy gospodarski p rzez księdza Rradlei napisany, przez księdza Grze
gorza K niażew icza , m atem atyka j .  w . biskupa wileńskiego, na  polski ję zy k  
przełożony  (W ilno, 1770 roku, w 4 -ce ); 3 ) 'folwark w  którym  grunta  nie zn -  
stawają nigdy ugorem, przełożony na  polski ję z y k  (W ilno, druk Ak. S. J., 1770 
roku, w  4 -ee), przypisany Jakubowi M assalskiemu,^biskupowi wileńskiemu; 
4) K a za n if na uroczystość ś. Stanisław a biskupa i męczennika  (tamże, 1772 
roku); 5) '/.ycle Józefa  Iłalsamo, znanego pod imieniem hrabi Kagliosfra, z  p ro -  
cessu rzymskiego w  roku 1990  przeciw  niem u prowadzonego w yjęte , w y lłó -  
maczone i notami objaśnione do w yrozum ienia  sekt massońskich, p rzez  
J. G. K. (Wilno, 1793 roku, 916 strift w  8-cc); 6) H istoryja życia  generała  
Bonapartego, przełożona z  rossyjskiego (tamże i tegoż roku, w  4-ce): 7) R o z
wagi o konduktorach czyli m a tery i piorunowej albo o u sh ze ie u iu  się, p rzez  
Gr-z egorza K niażew icza  (W ilno, 1801 roku, w  8-ce); 8) D ziennik gospodar
sk i (2 tomy, tamże, 1801 roku, w  8 -ce ). W  rękopiśraie zaś zostawił: H isto
ry ja  spółczesna Europy , zaczynając od w ojny amerykańskiej, w  kilkunanstu 
tomach; H istoryja życia biskupa wileńskiego księcia Massalskiego, w  kilku 
tomach; Zbiór dokumentów do pierwiastkowe) fundacyi i uposażenia biskup
stwa wileńskiego odnoszących się, przekład z łacińskiego; zostawił nadto w ie
le innych rozpraw  historycznych i traktatów' naukowych (ob. Dzieje dobroczyn
ności krajowej i zagranicznej na rok 1822, str. 777). F. M. S.

Kniażewicz (D ym itr), autor rossyjski, urodzony roku 1788. Ojciec jego
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rodem Serb, był radcą kazańskiej izoy skarpowej. Młody Kniażcwicz pobierał 
nauki w  gimnazyjum kazańskićm, przykładając się szczególniej do literatury 
krajowej; pracował następnie w  ministerstwie finansów; podróżował za granicę; 
przechodząc potćm różne stornie hierarchii służbowej, został (od roku 18.37) 
kuratorem odeskiego okręgu naukowego. Jego staraniom głównie zawdzięcza 
byt swój Towarzystwo historyczne w Odessie, którego ustawę napisał. Pierw
sze swe prace literackie zam ieszczał w ówc^ęsnj^ęh(Czasopismach, szczególnie 
w  K w ietniku , przez Benickiego i łzmajłowa (a potćm przez tegoż ostatniego 
i Nikolskiego) wydawanym. Bawiąc za granicą, drukował nrtyl uty wr pis n^teli 
niemieckich (głów nie w iedeńskich), znajomiąc cudzoziemców z literaturą ros- 
syjską. W ydaw ał także przy czasopiśmie S y n  o jczyzny , dodatek pod ty
tułom: Biblijoleka do czytania, m ieszczący w sobie zkiór powieśpi oryginal
nych i (łómaczonych. Trudnił się nadto badaniem języka pod względem filolo
gicznym; prace sw e w tym przedmiocie drukowa! w czasopismach, jak np.: 
O synonim ach ję zy k a  rossyjskiego (10 Pracach wolnego Tnw arzy ulica przy ja 
ció ł litera tury rossyjsk irj). W ydał w roku 1821: Zbiór kompletny przys]0-  
w iów  i przypow ieści rossyjshich. Baw iąc w Odessie w y dawał: 1 ) ązasopismo pod 
tytułem: Z w itk i T ow arzystw a gospodarstwa w iejsk i cg o ir Hossy i południo
w ej-,« 2) A lm anak  odc.ski {now orocznik literacki)-, 3 )  K alendarz nnw nrossyj- 
ski. N icktórez mów7 jego, mianych wodeskiem  tow arzystw ie historycznćm, mie
ści w sw7ych szpaltach )V irsln!/c odeski. Kniażcwicz umarł r. 1814. J .S n ...

E tu a ż n in  (Jnkól>)> dramaturg rossyjski, urodzony roku 1742 w Pskowie. 
Pracow ał w  kollegijtun zagraiiic/.nem, w kantorze łnjijpwnii-.twa; służył woj- 
skow'0 i w końcu był professorem literatury krajowej w korp isie kadetów. 
Umarł roku 1791- Zostawił po sobie nąsfę.pne d r.ie!a: 1) irugcdrje: a) 'tprto- 
na-, b) łlaskaw ojc T ytusa ; c) Ilossl/uo; d) W judz.m  < rz  i Jm opeż-, o) S  ■/«- 
nizha; f) W adim  nowogrodzki. 2) Knmedyje wierszem: at Chełj>l:wy\ h) D zi
w acy; c ) N iepom yślny roZ“jm ca;  d) Z a lo b i albo w d n r 7 niepocieszona. 
3) Opery: a )  N ieszczęście p rze z  karetę-, b) Sprzedają y  zbiteń  (herbatę lu
dową); e) M ężowie oblubieńcy sw ych  żon . 4j Melodramat: Orfi usz. Oprócz 
tego napisał kika ód, bajek, listów poetycznych i innych drobnych poezyj. 
Kompletny zbiór dzieł jego ukazał się w  druku roku 1802. Kniażnin był na
śladowcą tragików, iranouzkicn; styl ma ciężki, pod względem zaś języka, po- 
prawniejszym je st od swego poprzednika, Sumarokowa. Z komciłyj jego 2 są 
najlepsze: Chełpliwy 1 D ziwacy. —  Syn jego Ale.randcr, zm arły roku 1829, 
dał się poznać także z utworów7 dramatycznych, z których znggznicjsze: .') Z a 
ręczyny, komedyja; 2 ) Androm acha i Perseusz, dramat; 3) W ieczór dziew i
czy  albo W esele F i/a lki, opera, i w iele innych. J. Sa...

S a i a i t w a ,  we wsiach w ołoskich naRusi Czerwonej (w Galicyi) widzimy knia
ziów7 i kniażtwa, które wydatnie się.odznaczają. Świeże badania ’ lexandra lira- 
biego Stadnickiego rozjaśniły ciemny ten dotąd przedmiot na zasadzie w y
nalezionych przez tego badócza dokumentów. Osadnicy wołoscy, k.órzy przy
bywali w  granice Rzeczypospolitej, osiadali w  Saudenkim i Sanockim powia
tach, na prawie wołoskiem. Rządzili się pod ług' praw i zwyczajów wołoskich. 
W  przywilejach jedenastu wsi w Sanockiem. z początku XVI wieku, czytamy 
jednę formułę: in ju r e  Vnlachico łub in  ju s  Ychtchicum, którą ci osadnicy za 
strzegali praw7a sw7oje. Czacki pierw sze osady Wołochów kładziona w. XIV. 
„W idzim y w przywileju (pisze) W ładysława księcia Opolskiego (któremu księ
stwo Ruskie w użytek, a Polskę w nietrw ałj rząd król Rudwik oddal) z roku 
1378, iż na pole i w ieś llodło nad Tarnow a rzeką Alexandrowi W ołochowi,
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słudze swemu, dal pozwolenie, aby się w tej w si z następcami swymi w oło- 
skićm rządził prawem. W  przywileju roku 1320 Ziemowita, księcia mazo
wieckiego i betzkiego, na wieś Lubicz, dane jest pozwolenie, aby ta wieś rzą 
dziła się prawem wołoskiem Nietylko na Pokuciu, w  województwie Ruskiem 
i w Bełzkićm to prawo było znajome, lecz znajdujemy w M etryce koronnej 
przyw ilej nadania tego prawa 1545 roku jednej wsi w  starostwie Bieckiem, 
w  województwie Krakowskićm. Rozrządzenia ekonomiczne w Sam burszczy- 
znie, w r. 1568, przez Stanisława Zamoyskiego, dają nam choć mniej dokła
dny obraz, co to prawo wołoskie znaczyło. Osady Wołochów, przechodząc 
z  własnego kraju dła nadziei bezpieczeństwa i swobody, warowały: i )  g rzy 
wny czyli kary pieniężne nie należały do skarbu panującego, ale do sądu 
i składki na publiczne potrzeby przeznaczonej; 2} sądy między osadnikami 
były odbywane przez wybranych od osady starszych, kto. zy w edług swego 
prawa, to je^t zw ycza jów , sądzić się mieli; 3 ) schadzki do naradzenia si,ę o go
spodarstwie lub porządku bywały dozwolone; 4 )  robocizny powinności prze
mieniały się w  daniny dziosiocinue: bydła, zboża, ogrodowin.” Cala ta  w iado
mość Czackiego nie wyjaśniła nam znaczenia, właśnie w osadach wołoskich, 
znaczenia kniaźtwa i kniazia. A. Stadnicki, z odkrytego rekopismu jednego 
z sukcesorów Piotra Kmity, przedmiot ten należycie wyłożył. S ie  wchodząc 
w  szczegóły różniące osady wołoskie od innych, podamy tylko na mocy 
przywilejów' objaśnienie, co do kniaźtwa i kniazia. Główną podstawą wsi w o
łoskiej było postanowienie kniazia czyli sołtystwa, zaraz przy założeniu W'si. 
Często kniaź i kninźtwo przed wsią istnieli, bo kniaź zamierzoną lokacyję 
dopiero w życie wprowadzać, to jest osadników zbictrgć miał i osapzp,^. Zbie
rać zaś ich nie mógt, póki przywileju z  warunkami nie miał; zbierać też nie 
chciał, pói i nagrody za  trudy nie był pewnym. Dziedzic ziemi, pragnący osa
dy wołoskie na gruntach swych mie.ć, musiał kniaziowi przcdcw7szystkióm 
przywilej lokacyjny w ręczyć i zaraz mu w tym przywileju nagrodę za utw o
rzeni wsi zapewnić. Tą nagrodą było kniaztwo, to jest dotaeyja gruntow a 
kniaziowi wyznaczona w raz ze szezególnemi d la nieg.Oi prawami i przyw ile
jami. Kniażiwo dziedziczne, a przynajmniej dożywotnie nadawano, bo też 
zadanie i trudy kniazia ilio kończyty się z utworzeniem w si, ale tak długo trw a
ły, póki w ieś wołoska istniała. Zebraw szy osadników, musiał wspólnie z nimi 
grunta na wieś przeznaczone karcznnkiein zdobywać i dzielić, bo w ^e  woło
skie {)0 nnjwięk Hej części z karezunków (e x  cruda radice, jak się przywileje 
w yrażają) powstały. M usiał od osadników corocznie czynsze i daniny w y
bierać, kiórc się podług osnowy przywileju lut) podług zw yczajów  i praw wo
łoskich królowi lub dziedzicowi należały. Musiał nakoniee granic i dróg wsi 
i lasów dziedzica pilnować. Zeby go uprawa gruntów nadanych mu na u trzy
manie, od wypełniania jego obowiązków nie odrywała, miał robociznę.-do tej 
uprawy potrzebną, od kmieci ów już w przywileju zawarowaną Aby był pil
nym w  wybieraniu czynszów i danin dla dziedzica lub skarbu królewskiego, 
miał pewny procent od tych czynszów i danin zapewniony; aby nakonieę osa
dników w  karności i porządku utrzym ywał, aasfrzegano mu pewną część od 
w szystkich grzy wion czyli kar pieniężnych, które na mocy swej w ładzy ju -  
rysdykcyjonalnej na osadników nakładał, a władza ta wypływała z wyłącznego 
przywileju osad wołoskich, że osadnicy t/e h  wsi we wszystkich sprawach, tak 
małych jak w ielkich, tak cywilnych jak karnych, tylko podług prawa wołoskiego 
sądzonymi być mogli i że żadnym sądom i władzom krajowym nie podlegali. 
IVio mógł być żaden osadnik przez kogo innego sądzonym i karanym, jak  przez
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swego kniazia. Kniaź w niektórych osadach miał prawo do trzeciej części 
składanych czynszów i danin, w  drugie!) do szóstego tylko grosza. Każda 
kmieca rola odrabiać musiała robociznę w  gruntach jego, liczba tych dni nigdy 
mniejszą nad trzy, w yższą nad sześć dni do roku nie była. Pobierał nadto od 
kmieci dwa razy do roku, t. j. na Boże Narodzenie i na Wielkanoc daninę, w je 
dnych wsiach kolcndką w innych pocztą (od poczęstowania} zwaną. Składała 
sią głównie z kur, jaj i'serów  wołoskich. Doiacyja gruntowa kniazia skła
dała się z obszernego łanu ziemi, aby na nim wystawić mógł sobie dwór i z a 
budowania gospodarcze, ogrody, pola, łąki i pSStwiska, które sam sobie przed zało
żeniem wsi w ybierał i karczunkiem zdobywał. Kniaź zbierając osadJków , 
oprócz warunków, które przyjmowali według przywileju dziedzica, miał prawo 
przy ich osadzaniu podać od siebie jeszcze warunki i zaslrzcdz na swój wy
łączny użytek. Prócz osadników rolnych mógł sprowadzać i osiedlać rzemieśl
ników' we wsi nowej, oraz utrzymywania kramów pod swoim dozorem, miał 
prawo trzymania karczmy i folusza, użytkowania z pastwisk w lasach dwor
skich, utrzym ywania w nici) swoich pasiek, rybolóstwa w rzekach i rzeczkach 
w ieś przerzynających, zakładania sadzawek. Obowiązani za to kniaziowie 
byli do stawania osobiście, lub przez zbrojnego zastępcę na wyprawę wojenną, 
od czego później wykupywali się, dawaniem co rok lośnika czyli łosięcia, t. j. 
źrebca zdolnego pod siodło^ nadto (w Sanockim} miał obowiązek oddawania 
kuchennego do skarbu dziedzica lub króJa, które składało się z daniny rocznej 
po dwanaście jagniąt. W  ostatku każdy kniaź winien, na Bożo Narodzenie 
i Wielkanoc, wyprawić w ielką uczłę dla wszystkich wsi osadników, do której 
ci, pod nazwą kolendki, niektóre prz^bory dostarczać byli winni. Dotychczas 
uczta taka nazywa się w  osadach wołoskich spowiedzią  z powodu że ją  po
przedza wyliczenie sknrgtwznjcmiiych osadników i ich rozsa.dzenie dawniej 
przez kniazia; a dziś przez w ój(a. Kniaźtwa pierwotnie nadawano na zupeł
nie dziedziczną własność w łościanom i mieszczanom, ale gdy ci przyszli w za
możność i dosłałek, zwrócili na siebie oczy szlachty dziedziców, którzy najprzód 
przem ocą,przezzabóri najazd, zaczęli ich własność zagrabiać, a w królcw szczy- 
znach drogą skupu dobrow olnego lub przymusow ego. Daremnie kniaziowie 
i osadnicy wsi wołoskich "osłaniali się przywilejami swemi: szlachta przemo
żna znajdowała wszędzie poparcie, tak u dworu jak w  przcdajnych sądach, 
w reszcie siłą szabli, ufna w bezwładność prawa. Mimo tego jeszcze po kró- 
lew szczyznach do r. 1772 dochowały się kniaźtwa. już uszczuplone. Najwię
kszy im cios zadali starostowie, ci niszczyciele zamożności narodowej. Zni
kła nazw a kniaźtw i knmziów, a zastąpiły ją  wój i wójtowsfwo, jako ich cień 
slaby, w  niezem nie mający podobieństwa z tamtemi, ani pod względem znacze
nia ani zamożności. Z przywilejów wsi wołoskich widzimy, że wyraz kniaź 
i kniaźfwo zbliżono do sołtysa i sołtystwa, że kniaź pierwotnie ani godności 
ani urzędu nie oznaczał, ale w ogólności -(jak łacińskie /) /(« ) ,naczelnika, wo
dza. Ob. T. Czackiego: O praw adi polskich i litewskich^ A lexandra hr. Sta
dnickiego: O wsiach lak zw anych  w o ło skeh  na północnym  stoku Karpat 
(Lw ów , i 843, w 4 -ce ); O nniażtwoch we wsiach wołoskich z  poylątlem na  
wójlowstica we w siach na magik bw skiem  prawie osadzonych ; druga część 
rozprawy; O w siach W ołoskich  (Lwów, 1853 r., w 4-ce)o K. Wł. IV.

Ś n i CS "iii (Stefan Piotrowicz), generał serbski, ur. 1809 r. w Knic, 
w  okręgh Kragujewackim, z początku był kupcem i używał wielkiej popular
ności. Książe Miłosz obawiając się lakowej, przyzwał go do swego otocze
nia, w  1835 r. mianował kapitanem brygady w  Jasenicy, a 1834 r. naczelni-
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kiem okręgu w  Semendryi. W ziąw szy udział w powstania narodowem przeciw  
Miłoszowi Ohrenowiezowi, przez księcia Michała w  1840 r. w ygnany został 
z  kraju i do 1842 r. przebywał w W iddynib. Przywołany na powrót, przez 
księcia A lexandra, jako członek senatu gorliwie bronił sprawy ludu. Przy w y
buchu walki Serbów austryjackieh z W ęgrami, Knicanin złożyw szy urząd 
senatora, za  zezwoleniem księcia na czele korpusu ochotników pośpieszył 
na pomoc Serbom auslryjackim, otrzymał stopień pułkownika narodowego 
i w lłanaoie, w obozie W raczzew gaj połączył się z Bobaliczem. W szakże gw ał
towne ztąd wycieczki Serbów w Sierpniu 1848 r. dla braku konnicy pozostały 
bez skutku. W  prawdzie Knicanin zasłonił Paneowę i Tytel, kiedy W ęgrzy 
w yruszyli za Pcrlacz i Tomaszwacz, .ale kilka nieszczęśliwych jego potyczek' 
z  madziarskim generałem Kiszeni zmusiły go do odwrotu za Cissę. Pomimo 
tego utrzymał się odtąd na płaskowzgórzu (ytleńskiem, w obozie Tom aszw ac- 
kim, prz-eciw napaściom nieprzyjacieskim, mianowicie 23 Listopada 1848 r 
Na rozkaz rządu swego, w Lutym 1849 r. Knicanin w raz ze swymi Serbami 
powrócił do ojczyzny, gdzie odtąd zostaje w  stopniu generała jako senator.

F. H. L.
KnidOS albo Gnu!o.t. miasto na przylądku Triopion w  kraiku Karyi, 

w  Azyi M niejszej, polo ^one, a osiedlone przez Lacedemończyków, jedno ze 
sześciu miast zw iązku Boryckiego, słynęło w  starożytności kilku świątyniami 
Afrodyty (ąw en ery), która też ztąd miano knidyjskiej (Ciiidia) czyli bóstwa 
knidyjskiego otrzymała. Najznakomitszą między owemi świątyniani była ta, 
w  której stał przepysznie wyrobiony z marmuru posątg tej bogini przez P rax y - 
telesa. Posąg ten dostał się później do Konstantynopol:?,Tgdzie spłonął pod
czas pożaru w r. 1461. W  bliskości Knidos, Spartanie pod wodzą Pizandra 
r. 394 przed Chr. stanowczej doznali klęski od sprzymierzonej z Persami 
ateńskiej floty pod wodzą Konona.

*łnieć, ob. Kaczyniec.
K nitja , część, oddział, albo uroczysko lasu pod względem łowiectwa, 

w  której się zwierz znajduje. W  puszczy są knieje głębokie i podszyte. 
Knieja czarna, oddział lasu gdzie dziki przebywają.

Kb jjÓ T łia . w yraz w  terminologii łowieckiej ma dwa znaczenia. 1 )  Gatu
nek trąbki myśliwskiej, wielkiej i grubej, inaczej borówka zwanej, używającej 
się w  wielkich Jasach na gruból>'o zw ierza. 2) Krótka strzelba.

Knigge (  * dolf Franciszek Fryderyk Ludwik baron), urodził się d. 1 6 P aź
dziernika 1752 r. w  Bredenbeck pod Hanowerem, w  dziedzicznej majętno
ści swego ojca. Staranne otrzymawszy wychowanie, dopełnił je odbytemi 
w raz z ojcem podróżami: podróże te atoli pochłonęły resztę majątku, tak iż 
po śmierci ojca pozostały małoletniemu Knigge tylko mocno odłużone dobra. 
Domową eduł aoyją przysposobiony, w  r. 1769 udał się na uniwersytet do Ge
tyngi, po ukończeniu którego, w r. 1772 zośfał asessorem trybunału w  K as
sel. Opuściwszy następnie to miasto, osiadł w  dobrach swoich -W  r. 1777 
zosfał szambclanem dworu wejmarskiego. Odtąd, żył na przemian w  Ilanau, 
Frankfurcie nad Menem i Heidelbergu. W  r. 1790 mianowany kuratorem 
szkół w  Bremie, tu, d. 6 Maja 1796 r., swój dość burzliwy żywot zakończył. 
Jego zw iązki z polityczną sektą illuminatów, do której w  roku 1780 przy
stąpił 1 czynny w niej brał udział, narziły go na liczne nieprzyjemności 
i proces z Zimnnermaiu^em, lubo takowy na jego korzyść sądy rozstrzy
gnęły. Po zniesieniu tego związku, Knigge, pod imieniem FiloiFa, wydał 
szczegółowy jego opis; całą zaś niechęć sw oją w ykazał w dziełach: G eschi-
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chfe der A ufkliirung  eon Abyssin ien , w ]Vwm f/rc.nd\i politisches Glaubensbe- 
kenhiiss, i w  Papiere des S /aatsralhs vnn Schafkopf. Swego udziału w Ko- 
tzehue’go Bahrdt m it der eisem en S tlrn  zupełnie zaprzeczył. Z pomiędzy 
yóżnolitych piśmiennych prac jego, najgndniejszem uwagi jest dziełko: Ueber 
tlen Umgang m il M enschen  (Hanow er, 1788), Julio zresztą  dążność tej książki 
i wskazane w niej prawidła -szczęśliwości życia, są dość ograniczone. Nie 
można wszelako zaprzeczyć, że Knigge posiadał znajomość ludzi i świata 
i był bacznym objawów jego pos'r'zegaczom. Częsty pobyt na dworach 
i zw iązki z illuminatami, dały mu sposobność bliższego poznania ludzi w szel
kich stanów. Pięć z rzędu wydań tego dzielą do r. 1796 zaw ierają poprawki 
i ulcprzenia przez samego Kniggełgo uskuteczniane; trzy następne zaś są 
tylko powtórzeniem piątego wydania. Wilmsen, w dziesiątem wydaniu itęj 
książki (3  t.; Hanower, 1824), dodaniem czwartego loaiu pod nap.: M\'Mon 
u n d  W ellsille, starał się dzieło to do późniejszych wymagań czasu zastosować. 
Giideke zaś w  nnjnowszem dwunastem wydaniu (1 tom: Hanower, 1744), usiło
wał dzieło to pogodzić z potrzebami teraźniejszości. Dramatyczne prace 
K.nig‘g e’g'0 poszły w  zapomnienie; komiczny zaś jęgo romans: R tise  nr.ch 
Bratinschw eig, ukazał się w  nowem wydaniu z illustraoyjami Osterwnhfa 

((.Hanower, 1839). Godnćm uwagi je s t także jego dziełko: Der Rom an meines 
Lebens (4  t,, Frank f., 1781; nowa edycyja, 1803). W szystkie jego pisma wy 
dano w Hanowerze 1804— 1806 r. w 12, tomach. Iłliżej o nim: Kurze Bia- 
yraphie des F reiherrn  A d o lf ». Knigge  (Hanower, 1825) i Gddek’gp: A d o lf  
Freiherr non Knigge,, sein Uebcn und  Blidcc m  seine Z eil (lianower, 1844). 
Głównych dzieł K nigge’go kilka mamy przekładów polskich: O poznaw aniu  
ludzi z  zewnętrznych, oznak, podług starożytnych i nowoczesnych pisarsy  
(W arszaw a, 1858); Sposób szczęśliwego pożycia m iędzy mężem i żony  
(Przem yśl, 1817); O wychow aniu dzieci od pierw szych chwil rozw ijania się, 
przełożył J. N. Kurowski <W arszaw a, 1830).

E n ig h t  (w ym aw iaj: n a jtj ,  po anglosaxańsku: cnyht, w yraz pochodzący 
z niem ieckiego: Knecht, w Anglii znaczy to samo co rycerz Stan rycerski 
nie iest tu szlachtą dziedziczną, jakoż w  ogóle niższa szlachta: genlry, nigdy 
nie odróżniała się od innych wolnych obywateli kraju; opierał się on raczej al
bo na własności ziemskiej, właściwem lennictwie wojeimem (kmghCs fe e j,  al
bo na osobisfem mianowaniu przez króla. Ślady pierwszego rycerstwa widzi
my jeszcze w parlamencie, gdzie deputowani z hrabstw, jako reprezentanci 
stanu rycerskiego czyli posiadaczy ziemskich, obowiązanych do wojny, wybie
rani przez freeholderóup ,(,wo 1 uycii w łaścicieli w hrabstw ach), nazywają się 
rycerzami hrabstwa (kn igh ls o f  Ihe shirej. 7n\ królowej (Elżbiety właściciele 
dóbr, mający dochodu rocznego po 40 funtów szterlingów, musieli jeszcze 
przyjmować osohiście godność rycerską. Najniższym i najdawniejszym stopniem 
tej godności je s t knight-bachelor, dziś jeszcze tem udzielany, że król klęczą
cego przed sobą uderza szpadą po ramieniu. Po zniesieniu w 1660 r. połą
czonego dawniej z posiadaniem wtości obowiązku służby wojskowej ( knigh!'s 
lenurej, godność ta wiele upadla w  znaczeniu, 1 lóre podnosi się jedynie udzie
laniem jej niekiedy znakomitym uczonym i artystom. W yższym  stopniem jest 
godność kniyhl-baronel, która w łaściwie tylko na polu bitwy udziela sie przez 
króla. Do rycerzy, knighls, należą tak ie  w szyscy, posiadający jeden ze czte
rech orderów angielskich. F. H . L.

ISKigkt (Karol), pisarz i w ydaw ca angielski, ur. 1800 r w Windsor; zało
żyw szy księgarnię w Londynie, zaczął wydawać kilka publikacyj poży tk i
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ogólnego, ju k : Fen my maya-nine i Penny cyclopaedia, W e własnych pismach 
swoich głównie się zajmował Shakespear’em, którego wyborny napisał życio
rys (Londyn, 1843 r.) , wraz z komentarzami jego utworów Oprócz tego 
ogłosił: S/udies of Shokespeare, jako też : Piclorial bibie, H atfhours wi/h fhe 
besl eng lith  intlhors i kilka dziel encyklopedycznych, między innemi: The na-  
tional cyclopaedia (12 tomow; Londyn, (847 —  51 r.). Ostatnicmi czasy go
rący brał udział w urządzaniu po wszystkich większych miastach biblijotek dla 
ludu. F. f i .  I,

En!ghl (John PresćoH), malarz angielski, ur. 180.1 r. w SlalTord, syn zna
komitego aktora, uczeń Clinta; zjednał sobie pierwszą sławę dwoma obrazami 
wystawionemi w hi ilish insfilution: Ro%hilki i John Kno.r usiłu jący pow strzy
m ać gw ałtow ność ludu. Koloryt jego wytworny i harmonijny; w ielką w zię- 
tośc posiada Knight jnłco portrecista. F. H . L.

Enihinicze, miasteczka w obwodzie Brzeżańskim, powiecie Chodorowskim 
parafija obrządku łacińskiego w Podkamieniu, obrządku grccko-unickicgo 
w  miejscu, poczta w miejscu, szkoła Irywijalna założona w  r. 1850, obszaru 
1 ,330 mórg'., mieszkańców 1,312 Miasteczko to położone nad tSw ierzem, było 
około r 1440 własnoSólą Jana W lodkiewicza, kasztelana halirkiegm W ro
ku 1451 pisał się Mikołaj Herburt z  Knihinicza, w r. 1502 podobnież Fryderyk 
llerburt. W  r. 1815 był tu dziedzicem W alenty Kalinowski, s'arosta kamie
niecki. Później przeszły Knihinicze do rodziny Cotnerów, dzłtś iest T nsta- 
nowskich. A'. Wid.

E llin  (po łacinie T in in ium , Tenin, Tenen u Konstantego Porlyrojgenita, 
nenum  w dokumencie z r. 1078), miastćczko okręgowe w Dalmaąyi, w  po
wiecie Zadcrskim (Z ara), wpośród uroczej doliny, zwanej Po/je K nińsko, nad 
rzeką Kerką położone; posiada cytadelę i liczy 1,000 mieszkańców. M iaste
czko to wystawiono jest na gruzach starej A rauny i po zajęciu Daimacyi przez 
Chorwatów w VII wieku, było stolicą żupy Dahnackicj k lw snv“ Chorwackie
go, a następnie biskupstwa rzymsko-katolickiego (1050  —  1755 r.); obecnie 
należy do biskupa szybenickiego. W  Kninio r. 1087, za czasów króla chor
wackiego Zwonimira odbywał sie sejm ; w r. 1296 przefiywał tu król Zygm uut 
po porażce pod Nikopolem; r. 1522 zdobyty został przez Turków; następnie 
1647 r. przez generała weneckiego Foscolo; w roku zaś *650 powtórnie przez 
Turków; a 1687 r. na nowo przez generała weneckiego Cornaro.— N n iń -  
ski okrąg obejmuje 13 mil kw. ausf. i liczy 22,508 mieszkańców, sam y n Chor
watów, w Sednem miasteczku i 49 w siach; pod względem wyznania relig ijne
go liczą 17,054, należących do Kościota grecko-katolickiogo, a resżię rzym 
skich katolików. Pf.

F n in  n o w y , miasteczko królewskie górnicze w  królestwie Cześkiem 
(w  BcrouńSkićm), nad potokiem Kocabein położone; niegdyś kopalnia zlotu. 
W  roku 1423 pod miastem tćm stronnictwo narodowe odniosło zwyciezlwo 
nad wojskami królewskiemi, będącemi pod dowództwem Piotra Sztornbcrka.

Ad. N.
Eniperclolling (Bernard), przyw ódzca anabaptystów w Minister, potomek 

znakomitej rodziny mieszczańskiej w temże mieście. W ygnany z ojczyzny, 
zaczął się* (ula(5''po świecić i w Szwećyi zaw iązał bliższe stosunki z sektą ana
baptystów. Kiedy w 1533 r. Jan Matthys i Jan z Lcjdy przybyli do Munster, 
przyjęci zostali przez Kniperdoilinga, który wnet wspólnie z nimi najważniej
szym został przywódj óą rewoiuoyi anabaptystów, której Minister padl ofiarą. 
W ybór jego na burmistrza (w Lutym 1534 r.) pierwszem był stanów czem zw y-
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cieztwem toj sekty. Na urzędzie tym exallacyją i postrachem wykonywał sfra- 
szUwą władzę, Uóra założyła królestwo Syon u. 7j mieczem sprawiedliwość 
w ręku. każdemu groził śmiercią,' "ktokolwiek sprzeciwiał się panowaniu ana- 
hap'yzmu. Otoczony czterema gwardzistam i, z dohytą szpadą przebiegał uli
ce miasta. Gdy Jan z Lejdy został królem, Kniperdołling otrzymał godność 
namiestnika i brał udział w całym tym dzikim epizodzie krawieckiego króle
stwa. Po zdobyciu miasta podzielił los swego króla, z kiórym razem uwięzio
ny, w  dniu 23 Stycznia 1536 r. został ścięty i zaw ieszony w  klatce żelaznej. 
Podczas śledztwa okazał się nierównie nicugiętszym i zatwardzialszym od sa - 
fnegY(Jjaiia z I.ejdy. F. II. Tj.

Kniphausen, posiadłość ndzielna w wielkićm księstwie Oldenburgskićm, 
ma 4/=, in<li kw. rozległości i 3,200 mieszkańców; od połowy XV III wieku, 
skutkiem małżeństwa przeszło w  posiadanie angielskiej linii domu Benlinck.—  
Miasteczko Kn phaus n, z  pięknym zamkiem, jest stolicą rządu. F. II. h.

Eniżka, inaczej Kndicill, Kodicillus lub Codieiltus (P io tr z Toleehowa), 
uczony czeski i poeta łacińsko-czeski, urodzony 1533 r w  Selczanach (S ed l- 
czanach), w królestwie Cześkiem, powiecie Berounskim, z ubogich rodziców; 
nauki odbył w Pradze, gdzie literatury rzymskiej i greckiej słuchał pod Mateu
szem Kolińskim. W  młodym wieku był nauczycielem dzieci W ilhelma Szczę
snego z Wal.dszteinn, a później zarazem i synów Zdeńka (Sydonijusza) z  Mo
rawy. W  r. 1552 otrzymał stopień bakalaureata uniwersytetu pragskiego, 
a następnego został nauczycielem szkół w  Zalcu, gdzie był jego uczniem Jan 
Rosin; potem w Pradze w szkole ś. Henryka. Następnie udał się do W itten
berga, gdzie bawił lat trzy  i słuchał wykładów Filipa Melanohfona. Powróci
w szy do Pragi 1560 r., otrzymał godność magistra tutejszego uniwersytetu 
(1561  r.) i profesurę języka greckiego i matematyki (1562 r.) w  kollegijum 
Karolińskićm. W r. 1564 i 1565 był dziekanem wydziału filozoficznego, a re
ktorem uniwersytetu pragskiego r. 1573, następnie 1583 aż do swej śmierci 
(1589  r.), co nigdy nie miało miejsca za jego poprzedników. Był także pro
boszczem kollegijum angielskiego czyli W szystkich Świętych w Pradze od 
r. 1584. Poeta ten od 24 roku życia swego mnóstwo napisał różnych poema
tów, zwyczajem swego wieku w języku łacińskim, jak Fpil/titlnmia, E idredia  
i Rlegije rozmaitego rodzaju, które dochowały się w  zbiorami z  r. 1557, 58, 
62. 63, 67, 69, 7 0 ,7 1 , 73, 76, 77, 78 i 1589. W szystkie jego utwory poe
tyczne odznaczają się jednością i głębokością myśli, płynnością języka, piękno
ścią obrazów i porównań. Jako matematyk i nauczyciel astronomii, zaczął 
(po Prozenie) wydawać od r. 1563 aż do 1590 r. Kalendarze czeskie czyli tak 
zw ane Minucyje lub Prognostyki, które, jak tw ierdzi Balbin, dostąpiły takiego 
wzięcia, że je zaraz z tłoczni zabierano i rozprzedawano. Gdyjednak w r. 1585, 
przy zaprowadzeniu nowego kalendarza gTcgnryjańskiego, wypuścił z liczby 
św iąt dotąd obchodzone w Czechach święto na pamiątkę śmierci Jana z llu -  
synca, taką na siebie ściągnąlnienawiść ludu, że musiał schronić się pod opie
kę panów Borzylów z Martinie, którym Kalendarz ten przypisał. Oprócz tego 
pisał rozprawy o kometach kosmatych z r. 1572, 77 i 82. Zajmował się tak
że naukami teologicznemi i w ydał następujące dzieła: M odlitwy pobożne ze śś. 
pism  •wybrani'. (Praga, 1574 r .j ;  Sym boium  czyli w yznanie ś. Atanazego, 
% przedm ową  (t. r., oraz 1583 i bez roku); O artykułach wiary; Pieśni na  epi
s to ły  eirange.lije (1584  r.'); P araphrasis na psalm  H8 (1585 r.)- P rzedm ow a  
do w ykładu  modlitwy Pańskiej W aw rzyńca  łlwaczo/csktego ((. r.); Pieśni po
bożne na sposób psalmów  i inne. Będąc nauozyciełcin nauk klassycznych
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i  rektorem uniwersytetu i szkół miejskich, z całą gorliwością zajmował się udo
skonaleniem i poprawą zakładów naukowych. W  tym celu wydal dla łatw iej
szego nauczenia się języka łacińskiego, w r. 1560: W okabularz Jaeińsko-czeski 
i niemiecki, który później wielokrotnie nietyłko w  w ieku XVI (r. 1575 i 1582), 
ale w  X V II (r, 1616 dwa razy, 1656 i 89) i w  X V III (r. 1701 », 23, 40, 53, 
66 i t. d.) w  różnych miejscach był drukowany. Oprócz tego \v y d a l jeszcze 
następujące dzieła, w r. 1583: Anligone Sophocm  in  lalinum  łranslata; w  ro 
ku 1586: Ordo studiorum  dncendi algi je discenili filleras in  scholis cim lalum  
regni Bohemiae, wktórem , porządek oraz sposób nauczania! jakich przedmiotów 
w szkołach miejskich opisuje i wylicza: w  r. zaś 1589 w ydał: Praecepta d ia -  
łectices. —  KHiŻIia, inaczej Kodicill, KodiciUus lub Codicillus (Jakób z  T u -  
Jechowa), brat poprzedniego, poeta, muzyk i malarz czeski, rodem, jak  brat 
Piotr, z  Selczan; magister nauk wyzwolonych; w  r. 1550 został rektorem no- 
wozałożonej szkoły w  Chrudimiu. Powróciwszy do P ragi poświęcił się nau
kom lekarskim i prawniczym. Zm arł w  r. 1576, piastując urząd pisarza magi
stratu Nowego Miasta P raga —  KniŻka, inaczej Kodicill, KodiciUus lub Co
dicillus [Jan  z Tulechowa), syn poprzedniego, pisarz czesk i; ukończyw szy 
nauki w Pradze, otrzymał stopień bakalaureata 1575 r.; następnie słuchał nauk 
z a  granicą w  Niemczech i W łoszech, a po powrrocie do oiczyzny otrzymał sto
pień doktora medycyny. Między innemi wydał w  Pradze K alendarz histo
ry c zn y  na r. 1578, pod zwykłym naówczas tytułem: M inucyje. Rokując w iel
kie nadzieje, zm arł w 27 roku życia. A d. N.

Kniżeb (Jan  F r.), pisarz pedagogiczny czeski, nauczyciel szkoły filijalnej 
drahorazkiej (w powiecie Bydżowskim, królestwie Cześkiem), między innemi 
napisał rozpraw ę pod tyt.: Jakby się dzieci m ogły nauczac dobrego i czystego  
mówienia  (1839  r .) ,  zamieszczoną w  piśmie czeskiem : P rzy jacie l m łodzieży, 
z tegoż roku. A d . N.

E n o b e ls d o rf  (Eustachy), przezw any Alliopagus, poeta łaciński, urodzony 
w Elblągu 1519 r., z  majętnych rodziców, brał początki nauk pod staw'nym mi
strzem W . Grafeuszem. P ierw sze doświadczenia talentu swego dopoezyi łaciń
skiej uczynił w  powitaniu Jan Dantyszka, biskupa warmińskiego. P rzy ją ł 
wspomniony biskup miłą ofiarę, a jako znakomity już poeta, młodemu poecie 
wierszem podziękował. W krótce potem nietyłko Danlyszek, ale i Tideman 
Giza, biskup chełmiński, w ysiali kosztem swmim Knobelsdorfa w  obce kra
je . Nie zawiedli się w  nadziejach sw o ich , bo ów miłośnik nauk za 
bawiwszy w  Lowanium lat 2 , w Paryżu 3, powrócił znakomicie wydoskonalo
nym. Zostaw szy domownikiem biskupa, policzony był pomiędzy kanoników 
warmińskich. Nie odstępował już swego dobroczyńcy, tak dalece, że Danty- 
szek  na jego ręku skonał, ale nieutulonego Knobelsdorfa jeden tyiKo Tideman 
ukoić zdołał, bo równie jak przedtem był jego dobroczyńcą i przyjacielem, 
a który go też kustoszem katedralnym niebawem zamianował. Następca T i-  
demana, znakomity Ilozyjusz, kochał go także i poważał, a sprawami pow sze
chnego Kościoła zajęty, w  rządzeniu W arm ińską dyjecezyją pomocy i rady 
Aiiobelsdorfa używał. Następnie przeniósł się do dyjecezyi W rocław skiej 
i od Kacpra Logau, biskupa w rocław skiego, oficyjałem generalnym uczyniony. 
Na tym urzędzie chwalebnie sprawowanym, umarł w  r. 1571. Z  druku w y
dał: A d  Joannom  Danliscum Lor ani i descriplio (Ii()vanii, 1542 r., W 8-ce ); 
Reo. 1). Joan D anlisci Epicedium  (Gdańsk, 1548 r., w  4 -c e ); A d  Tidemanum, 
Gisium  Episcopum Culmensem, Luleliae Parisiorum  descriplio (Paryż, 1544 r ., 
w  8 -ce; wydanie drugie tamże, 1591 r., w  8 -ce ). To opisanie P aryża wyszło
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potem w  dziele: LuteUat Rud. Boleres (Paryż, 1611 r., w  8-ceJ. Dhń Potoniae 
Regis Sigism undi 1 Epicedium  (Kruków, 1548 r., w  8 -ce ); jest to w iersz ża
łobny na śmierć króla Zygmunta Starego. Ecctesia caitwlica afftieta S ig is-  
tnundo 11 Augusto, regi poi. Carmen cum M artini Cromeri Epistoła (N issa, 
1557 r., w  4 -c e ); Ąugustis. Rom anorum  im peratoris Ferdinandi 1 lipicc/tium: 
De bello Tarcico Carmen elegiacum. Te ostatnie dwa dzieła w yszły podczas 
jego pobytu na Szląsku. F. M. S.

Enobelsdorf (Jan  Je rzy  W acław  baron), znakomity budowniczy, urodzo
ny 1697, był już kapitannm w  pruskićm wojsku, gdy w r. 1730 wystąpił z niego, 
aby się poświęcić malarstwu i budownictwu. Z w iedziw szy W łochy i Francyję, 
udał się do Reinsbergu, do ówczesnego następcy tronu księcia Fryderyka, który 
go później mianował naczelnym nadzorcą w szystkich królewskich budowli 
i tajnym radcą finansowym. Zmarł w  Berlinie 1753 r. W  liczbie wielu wznie
sionych przez niego budowli, zamek Sanssouci stanowi pomnik jego sławy; tak
że zbudował teatr opery w Berlinie i nowe skrzydło zamku w Oharlottenburgu, 
oraz zamku w Dessau. Zaraz po objęciu rząuów przez Fryderyka II, założył 
w B erlinie ogród zw ierząt. N ależy do rzędu tych znakomitych budowniczych 
zeszłego wieku, k tórzy najpierwej wyzwolili się z więzów tak zwanego stylu 
rococo i skłonili się do czyściejszego przywrócenia stylu antiąuc. Kreśląc plan 
pałacu Sanssouci miał ręce zw iązane, bo Fryderyk II własnoręcznie skreślił 
główne zarysy  tej budowli. Nie należy także zapominać o jego portretach 
i krajobrazach. —  Do tejże rodziny należą: Ale.cander F ryden jk  baron K no- 
belsdorf, urodzony 1735 w Krossen. Kształcił się na wojaka podczas wojny 
sz lp k ie j, dowodził jako generał w wyprawach przeciw  Francyi r. 1793 i 1794, 
następnie był pruskim fel Imarsznłkiem i komendantem twierdzy Kiislrin. Zmarł 
1799 w Stenvoł. —  F ryderyk W ilhelm  eon Enobelsdorf, ur. 1753 r. w Berli
nie, posyłany był w interesie dyplomatycznym od dworu pruskiego do Konstan
tynopola, a w  r. 1804 do Paryża. W  r. 1805 otrzymał stopień generała, lecz 
już w następnym roku użyty  był znowu do układów dyplomatycznych. Roku 
1 8 i3  został kommissarzem przy królu saskim. Poczem w ziął dymissyję 
i umarł w Berlinie 1820 roku.

Knoblecher (Ignacy), doktor, w ikaryjusz generalny misśyi katolickiej w  środ
kowej Afryce, rodem z Krainy wychowany w  kollegijnm Propagandy w  R zy
mie; w  r. 1848 tow arzyszył ojcu Ryllowi w  jego wyprawie missyjonarskiej 
przez Kair do Kbartumu, gdzie wzdłuż Białej rzeki (Białego Nilu) przedarli 
się dalej ku południowi, aniżeli ostatnia w ypraw a francuzka za Mehmeta A le- 
go. Powróciwszy na czas do ojczyzny 1850 r (w Sierpniu), ciekawe swe pa- 
n iętniki oddał przyjacielowi dr W inc. Klunowi, celem ich wydania. W  na
stępnym roku zebraw szy potrzebne fundusze na nową podróż i na zakłady nauko
wo w Kharlumie, opóścił W iedeń w raz z szesnastoma księżmi i udał się z po
wrotem na Rzym, w  którym otrzymał drukarnię, potrzebną do drukowania ksią
żek w  języku ludów zamieszkujących kraj górnego Nilu. Ad. .V.

Kncblcch Z  Pirnsdorfii (A lexy ), pisarz czeski z XVI wieku; między innemi 
napisał: Regiment hodowania owiec, i t. d. (Praga, 1561 r.). Ad. N.

EnoblOCb (Jan  lub Iw an), pisarz religijny czeski, minoryta, kaznodzieja u ś. 
Jana w  Pradze lapisał: 1) Dom zlo ly  na  górach złotych, t. j .  Maryja P anna  
na  Górach Ilowskich, kazanie (P raga , 1730 r.); 2 ) Błogosławiona m iedzy nie
w iastam i panna, t. j .  Matka M ajswiętszr M aryja Panna wszech panien c zy -  
slosę, która  i t. d. (1731 r .) , jest to pochwała Panny Maryi na rozdziały po
dzielona o Juepokalanem poczęciu, w raz z kazaniem o nawiedzeniu P. Maryi;
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3) Pam iątka stóletnia użytecznej pomocy pomocninów wiernych K apucynów , 
ja k  niegdyś okoio r. 1633 do pomocy w  w ykorzenien iu  kąkolu kaccrskiego, 
polem w  sł. królestwie Cześkiem rozsianego, powołani byli, która to pam iątka  
na oktawę 8  Listopada 1733 r. je s t rozgłoszona  (Pragam i 4 )  Pomocnica 
chrześcijan Najśw. Rodzica Boża M aryja Panna w  obrazie cudow nym  S /a ro -  
bolesławskim rozstawiona  (tamże i t. r.); 5 ) A nio ł w cielegrzeszniki p rzy jm u 
ją cy  i do Boga po przebaczenie przyprow adzający A nton i Padewski (tam że, 
1735 r.); 6J D w aj społem stojący tow arzysze, szczerzy  całego św iata obrońcy, 
Dominik ś. i Franciszek Seraficki (tamże, i t. r.). A d  N.

E aoftlC C hZer (Henryk*), znany księgarz i drukarz, tłoczył księgi r. 1478 
w Strasburgu. Zimnem jest wydanie Beliala z drzeworytami Po roku 1485 
osiadł w Heidelbergu. Tu wydał kilka dzieł, dziś poszukiwanych jako rzadko
ści biblijograficzne, jako to: Virgilii M aronis Bucolica, Georgiea et Eneidos, 
edyoyja przed Punzerem nikomu nie znana, a odszczególniająea się dokładno
ścią edycyi. H err Dietrich von Bern  (1490 , fol ) ; Melosine Geschicht m it den 
F iyuren  (1491, fol.); Der Fusspfad t-zu der ewigen Sdiyke.il (1491 , w 4 -c e ); 
tudzież pierwszy drukowany niemiecki kodeks procedury w  r. 1490. ( In  die- 
sez nachgeselzten T rada l w ird  yemell i t. d.) E.

Enod, Knodyszeli, V lanko w trawie, trzcinie. M ączyński objaśnia: ,,K.no- 
dyszki, kolanka, które są w źdźble.” Syrenijusz pisze: „Pałki, ziele, korzeń 
mają kiiodowafy.”

Knot, jest zbiorem nici bawełnianych, lnianych, konopnych i t. p., przezna
czonym do lamp olejnych, albo też powleczonym łojem, woskiem, stearyną i t. d. 
i stanowiącym w takim razie świece. Dla otrzymania knotów do śvVieo|Snifei 
lekko skręcają się lub splatają z sobą; knoty zaś do lamp przedstawiają tkaninę 
nie bardzo ścisłą, mającą postać tasin lub walców, stosownie do postaci płomie
nia w  tychże lampach.

Snow-nothiag (dosłownie: nic nie w ie.nj, nazwa stronnictwa w Stanach 
Zjednoczonych północnej Ameryki, którego celem jest pozbawienie przybyszów 
z Europy niektórych najważniejszych praw politycznych, mianowicie prawa za
siadania w kongresach tak szczegółowych państw, jak ogólnym Unii, oraz 
do najwyższych urzędów w zarządzie i dyplomacyi. Stronnictwo to od czasu 
do czasu odbywa wielkie meefingi, na których mówcy starają się dowodzić, że 
wszystkie iiiepowodzeuia rzeczypospolilej, oraz szerzące się w niej zepsucie, 
jest wyłącznie skutkiem sprowadzonej przez emigrantów zgnilizny. F. 11. L.

EtUW lSS (Jakób Sheridan), najpłodniejszy i najulubieuszy tegoczesny dra- 
matyk angielski, ur. 17 8 J r. w t£ork. p cd kierunkiem swego ojca, który był 
nauczycielem wymowy w Belfast inslilution, kształcił zaw czasu gust swój 
czyhaniem najlepszych poelów i prozaików angielskich, mianowicie też Shake- 
speare’a. Młodzieńcem jeszcze, pod wpływem zapału usilnej poświęcając 
się pracy, wystąpił na scenie publicznej, ale talent nie dorastał chęci, a wkrótce 
poeta w ziął w nim przew agę'nad aktorem. Jako poeta dał się najprzód poznać 
z  utworów lirycznych, mianowicie z popularnej pieśni: The welsh harper, a po
tem, [io kilku mniejszych utworach, mniej rozpowszechnianych, z dramatu: 
The g ip sy  Odtąd pisywał już prawie wyłącznie dla teatru, jak np.
tragedyje: Yirginiits  (1820); Cajus Gracchus (1823); W illiam  Tell (1825); 
Alfred  the Grcat (183 J ); The irreckeds daughler (1837); John o f Procida 
(1840); The roae o f  Aragon  (1842): oraz komedyje: The beggar (1830 ); The 
hunchhack (1832); The loce chase (1834); W om an’s w it, or love's disguises  
(1838); Otd maids (1841); The secretary (1 8 4 3 ); melodramata: The w ife

59*
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(1833); The daughter (1 8 3 4 ); The maid o f M ariendorpt (1838) i mnóstwo 
innych. Dawniejsze powiastki i szkice, rozproszone po czasopismach, zebrał 
p. t. The elocutionisl (19 -te  wydanie, Londyn, 1852). Język jego w ogóle po
prawny, dyjalog lekki i natu ra lny ,, charakterystyka prawdziwa. W  1835 r. 
przedsięw ziął pod.ćz do Stanów Zjednoczonych, gdzie dawał przedstawienia 
dramatyczne; od 1345 r. jednak, dla skrupułów religijnych, zupełnio wyrzekł 
się sceny i wrócił do powieści, w których atoli nic tyle miał powodzenia. 
Jego George Looel! (Londyn, 1847, 3 tomy) nie jest wprawdzie bez zasług, 
ale wydany w następnym roku F orlescut (3 tomy) jest utworem nader słabym. 
W  nagrodę starań o podniesienie dramatu angielskiego, rząd w 1849 r. wy
znaczył mu 200 funtów szterlingów dożywotniej pensyi. Od 1852 r. Slieri- 
dan Knowles przystał do sekty anabaptystów. F. / / .  L.

EnOX (Jan ), reformator szkocki, ur. 1505 r. w  Giflord, niedaleko miasta 
Haddington, już przed 15.30 r. był professorem teologii i filozolii scholastycznej 
w  akademii w St. Andrews. Studyjując Pismo święte, wznosił swój umysł do 
swobodniejszych poglądów, w których umacniały go jeszcze nauki Jerzego W i- 
shart i kazania mnicha Williams przeciw  papicztwu. Kiedy w r. 1542 refor- 
macyja końcielna szerzyć się zaczęła po Szkocyi, Knox w  południowej stronie 
kraju głosił nową naukę, a przeciw  prześladowoom znalazł opiekę w domu 
lorda Douglas. Jednak w  1547 r. poszukać musiał schronienia u spiskowych, 
którzy po zamordowaniu Beaton’a (ob.) utrzymali się w zamku St. Andrews. 
Tu po raz pierwszy rozdawał publicznie kommuniję ś. pod obiema postaciami; 
w szakże razem z załogą dostawszy się do niewoli francuzkiej, uwięziony zo
stał na galerach we Francyi. Po wyswobodzeniu w 1549 r., byt kaznodzieją 
w  angielskiem hrabstwie B eru ick , a w  155 t r. nawet kapelanem króla F dw ar- 
da VI. Jakkolwiek w  Anglii powiodło mu się zniesicnio czpk dla llostyi, oraz 
zniesienie nauki o (ranssubstancyjacyi, przecież zachowanie innych zwyczajów 
Kościoła katolickiego tak mu było wstręlnem, że w 18 i3 r. odmówił przyjęcia 
ofiarowanych sobie bogatych prebend. Za wstąpieniem na tron katolickiej Ma
ryi (ob.), Knox uciekł do Genewy. Tu utw ierdziła się w mm skłonność do 
prezbyteryjanizmu. W  Listopadzie 155 1 r. przyjął wprawdzie urząd kazno
dziei przy  wychodźcach angielskich w  Frankfurcie nad Menem, ale wkrótce 
znowu opuścił tę gminę, zbyt przyw iązaną do liturgii angielskiej i powrócił 
w  1555 r. do Genewy, a ztamtąd do Szkocyi. gdzie zw iedzając bez ustanku 
prowincyje, potężnie działał na korzyść reformacyi. Duchowieństwo za (o ka
zało mu się stawić do Edynburga, lecz nie śmiało pociągać go do odpowicuzial- 
nośei, owszem, przez kilka dni spokojnie dozwalało mu k ../ać w domu prywa
tnym. Niezadowolony z powolnych postępówr ruchu w ojczyźnie, w lecie 1556 
roku o/ijął urząd kaznodziei przy gminie angielskiej w Genewie. Po wyjeździe, 
biskupi angielscy na nowo go powołali do usprawiedliwienia się i skazali na 
.spalenie na, stosie. Z Genewy apellował przeciw  takiemu wyrokowi do po
w szechnego soboru; w ogóle pod nieobecność starał się odzyskać wpływ lia 
gminy i szlachtę w  Szkocyi encrgicznemi listami. Skojarzone pod mianem 
kongregacyi Chrystusa stronnictwo protestantów szkockich, skłoniło go w 1557 
roku do powrotu, lecz przybyw szy do Dieppo, w pól drogi zawróci! się i odtąd 
w  Genewie poświęcał się w yłącznic roztrząsnniom teologicznym. Z kilkoma 
przyjaciółmi dokonał wówczas znanego pod nazwą Biblii genewskiej angiel
skiego przekładu Pisma ś., Tu także ogłosił otwarty list do królowej regen- 
tki, w którym Obijał przesądy przeciw  reformacyi, oraz do szlachty i stanów 
szkockich; nakoniec zaś w  1558 r. polemikę wymierzoną przeciw  Maryi, kró-
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Jowej angielskiej, p. t.: P ierw szy  odgłos trąby przeciw  potwornym rządom  
łtobiecym, która ściągnęła na niego nieprzyjażń nietyłko regentki szkockiej i jej 
córki królowej M aryi Stuart, ale później nawet krilow cj Elżbiety angielskiej. 
Pomimo to, na naleganie swojego stronnictwa, powróci! do Szkocyi w tenczas, 
gdy regentka postanowiła wypędzenie z kraju w szystkich księży protestanc
kich. K iedy w Maju 1559 r., po pełnem zapału jego kazaniu, kapłan ka
tolicki zabierał się do odprawienia M szy ś., wybuchło powstanie ludowe, 
które wnet rozszerzyło się po całym kraju. Ołtarze i obrazy katolickie zbu
rzono, klasztory zrównano z ziemią, a skarby kośćiclne rozdano pomiędzy ubo
gich. Knox, któremu przypisywano te nieporządki, sam przeciw  nim powsta
w ał napróżno; wszakże w  wojnie domowej, która zaw rzała pomiędzy dwoma 
stronnictwami, nader czynny przyjął udział. Regentka wezwała Francuzów
0 pomoc. 011 zaś traktował z Angliją, a jednocześnie każąc przebiegł w szystkie 
prowincyje i wymową ożywiał odwagę protestantów, których w ostatnich miesiąc 
cach 1559 r. gwałtownie przeciwnicy napierali. Po zawarciu pokoju w 1560 r., 
z  zadowoleniem ujrzał rcformacyję w  Szkocyi ustaloną, a prezbyłeryjanizm sta 
nowczo wprowadzony. Objął w ówczas w  Edynburgu probostwo i energiczną 
a śmiałą wymową swoją największe w yw ierać począł wpływy na sprawy kra
ju . Kiedy M aryja Stuart w 1561 r. przybyła do Szkocyi, starała się pozyskać 
sobie potężnego przeciwnika, już to groźbami, już pochlebstwem; surowość 
w szakże reformatora oparła się i jednym i drugim. Lubo nie był tak nieugię
tym, jak twierdzą obrońcy królowej, a nawet llume, przecież na kazalnicy nie 
oszczędzał jej papizmu i lckkomj sinego życia. Gdy z powodu zaprowadzenia 
nabożeństw katolickich u dworu, Knox w ezwał szlachtę szkocka do obrony Ko
ścioła protestanckiego7, oskarżony został o zdradę stanu, ale go lordowie uwol
nili od zarzutu. Oburzciiięf'z jakiem w yrażał się o małżeństwie królowej z ka
tolikiem l)arley’em, ściągnęło na niego nowe prześladowanie. Za przybyciem 
Maryi ilo Edynburga w 1566 r., Knox opusćU stolicę i powróci! dopiero po zło
żeniu jej z tronu, do czego własnćm staraniem niemało się przyczynił. W ojna 
domowa, wszczęta przez stronników' nieszczęśliwej królowej w 1574 r., po
wtórnie pozbawiła go miejsca, a kiedy po przywróceniu spokojności w  1572 r. 
jiowrócił do E dynburga^już szwankował na zdrowieć; Po kazaniu o Nocy 
św Bartłomieja, która do najwyższego stopnia go oburzała, zachorował na do
bre i w krotce potem umarł, d. 24 Listopada 1572 r. 'Ifnox więcej działał siłą 
rozumu i charakteru, aniżeli rozległą nauką; przekonania jego były głębokie, 
wymowa gorąca i śmiała, osobistość nakazywała poszanowanie. Umiał on
1 musiał nawet więcej od Lutra brać udziału w sprawach politycznych swojej oj
czyzny. Ostra surowość jego charakteru była wynikiem koieji, przez które 
przechodził; ona też może najbardziej przyczyniła się do utrwalenia jego prąc 
reformatorskich. Dopiero po śmierci Knox’a wyszła jego: llis lo ry  o f  the rc -  
form ation , do czwartego wydania której (Edynburg, 1737) dołączone są inne 
jego pisma. Ob dzieło Mac Crie, pod tyt.; L ife  o f  John K n o x  (2  tomy, E dyn
burg, 1839). F. II. L.

K łu ła , ob. Kamil.
Knut, herb polski. Tarcza herbowna podzielona na trzy  poła, dwie obok sie

bie, trzecia nad niemi, na każdem polu podwójny kwiat lilii, jeden w ierz
chem obrócony, drugi na dół, spojone z sobą. NTa hełmie nad koroną trzy cho
rągwie wojenne zw inięte w części, drzewcami schodzą się na ukos do korony. 
Niesiecki pisze, że  używ ały (ego herbu niektóre domy w  Prusach polskich,
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i wymienia Knuta, kanonika warmińskiego, i z o z te g o  rodukilku walczyło pod
czas oblężenia Smoleńska za Zygmunta III.

KllUt, znany rodzaj bata czy bicza, niegdyś używ anego w  Rossyi, złożonego 
ze skórzanego rzemienia, którego koniec opatrzony żelazną kulą i drutem. 
Skazany na karę knuta, przywiązany bywał do dwóch pali drewnianych i odbie
ra uderzenia w  gołe plecy; po każdem uderzeniu krew  leje się strumieniem. 
Sto do stu dwudziestu plag knutem były największą karą prawem przepisaną, 
i uważane na równi z karą śmierci; częstokroć pacyjenci umierali już przed 
końcem tej exekucyi; jeżeli zaś ją  przeżyli, wysyłani byli następnie na całe 
życie do Syberyi. Dawniej wydzierano im jeszcze oprócz tego nozdrza, obci
nano uszy i piętnowano na czole literą W  (tvor, złodziej); dwa pierwsze rodza
je  obostrzeń w yszły później z użycia. Jeżeli winowajca skazany był na mniej
szą karę knuta, wówczas i na Sybir wysyłano go tylko na la t kilka lub kilka
naście. F. 11. L.

"InysZ , klusek, pieróg, gatunek pierogów ruskich (ob.) z cebuią wypraża
nych, okrągłych, z wzniesionym brzegiem. W yraz w  polskiej Ilusi znany, jak 
i w aawnej polszczyźnie.

Knyszyn, W  dawnem województwie Podlaskińm, w  ziemi Bielskiej położony, 
należał do Radziwiłłów; z tych M:kołaj ksiąze na Goniądzu i Medelach, biskup 
żmudzki, miasto to darował królowi Zygmuntowi I. Syn jego, Zygmunt A u
gust, jako królewicz z upodobaniem tu przebywał, -mając wyborne knieje, ba
w iąc się łowami na żubry i inną grubą zw ierzynę, jako miłośnik wielki koni, 
utrzym ywał wr Knyszynie stadninę do 3,000 sztuk wynoszącą. Przebywała 
w  nim i Barbara, najukochańsza z jego małżonek, po której zgonie, wszystkie 
pokoje w Knyszynie kirem wybite były, na znak wielkiej żałoby owdowiałego 
króla. W czasie morowmgo powietrza w  Litwie 1553 r. mieszkał tu Zygmunt 
August przez całą zimę, z trzecią żoną Katarzyną, córką cesarza Ferdynanda I. 
Zajęty pomyślnością Knyszyna, w  r. 1568 obdarzył go prawem magdeburskiem, 
ustanowił targi i jarmarki, obywatelom miejscowym zapewnił dochód i pożytek 
z mającej się ich koszćem w ystawie łaźni, w agi i postrzygaini. Polecił im, 
aby dla podniesienia miasta ulice wybrukowali, groblę naprawili i drogi, oraz 
ratusz zbudowali. Ostatnie chwile życia spędził ten król w Knyszynie, oto
czony czarownicami i nałożnicami, z któryeh najwięcej podobał sobie w  pię
knej Giżance, co mu przypominała zmarłą Barbarę. Mniszech przy jej pomocy, 
w raz z pomocnikami swymi, okradł skarbiec królewski i tak opustoszył, że mar
twe zwłoki króla, zmarłego w 52 roku życia, d. 7 Lipca 1572 r., nie było w  co 
przybrać. W ielki Jan Zamoyski, będąc starostą knyszyńskim, przemieszkiwał 
w r. 1580 w  dawnym dworze królewskim. W spółczesny Alexander Gwagnin, 
daje nam opis Knyszyna: , .Miasto drewniane, w równinie między jeziorami i ka
łużami błotneuii leży. Owór w  nim królewski i ogród bardzo szeroki, który 
pospolicie zowią zw ierzyńcem , sadzawek w  nich petno i zw ierząt rozmaitych, 
albowiem tam wszelakie łowy zw ierzynne najczęściej bywają” . Przem ieszki
w ał tu w  r. 1630 królewicz W ładysław , chroniąc się przed morową zarazą. 
W ciężkich dlanarodu przygodach, starostwo Knyszyńskie wypuszczone zostało 
w  zastaw, za summę 553,444 złp. W ykupiwszy je Jan Gniński, wojewoda 
chełmiński, od Orsetych, ustąpił Rzeczypospolitej 100,000 zip., co zawdzięcza
jąc  sejm 1676 r., dozwoli! mu i jego potomkom do ósmego pokolenia w y
trzym ywać te dobra. „Po expiracyi zaś, w yraża uchwmla, ośmiorga dożywo
cia potomków wojewody, per lineam dencenJenlrm  po sobie idących, summa 
oryginalna ma upadać i dobrt* do dyspozycyi królów wracać sie mają’’. W  roku
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1765 dzierżył starostwo Knyszyńskie Tomasz Czapski i wnosił do skarbu ro
czne} kw arty zip. 12,471, miasto zaś podług taryfy z r. 1775 liczyło 227 do
mów ('S tarożytna Polska, tom II). Nie masz tu juz śladu dworu królew skie
go, gdzie zakończył życie Zygmunt A ugust, zniknęły pyszne ogrody i zw ie
rzyniec, które go otaczały, podania starców w skazują tylko miejsca, w  których 
istniały, Zacnow ał się z dawnych wieków staw zwany Czechowizna, lua oko
liczny mówi wedle tradycyi ojców swoich, że djabeł na rozkaz sławnego cza
rownika Twardowskiego, w  jednej nocy go wykopał i wodą napełnił. Dziś 
miasteczko to położone w  powiecie Białostockim, o dwie mile od granicy króle
stw a kongresowego, a cztery od Białegostoku. K . W l. W .

K O .. . . ,  w yrazy zaczynające się od tej zgłoski, tu nie zamieszczone, ob. 
pod Co....

^eadjntor. Jeżeli biskup z powodu zgrzybiałego wieku, albo ciężkiej 
choroby, obłąkania, utraty mowy, kalectwa, albo osłabionych sił nie może sam 
zadość czynić obowiązkom pasterskiego urzędu, w tenczas ma prawo przybrać 
sobie do czasu koadjutora jednego albo i więcej za radą kapituły. A jeżeliby 
go przyjąć nie chciał, zaradzenie temu do Stolicy Apostolskiej nale_y. Ślady 
takich koadjutorów znajdujemy w  najdawniejszych czasach. Tak, biskup hippo- 
neński W aleryjusz obrał sobie za koadiutora świętego Augustyna, a wcześniej 
jeszcze , bo w trzecim wieka, Narcys, biskup jerozolimski, miał koadjutora w  oso~ 
bie AIexandra z Kappadocyi. Bonifacy VIII r. 1298 zastrzegł stanowieni® 
koadjutorów, jako sprawę większej wagi, causa major, dla Stolicy Apostolskie!- 
W yjątki od (ego prawidła rzadko są dopuszczane. Dwa są rodzaje koadjuto-  
tó w: jedni czasów i, których sam biskup do pomocy przybierać może; drudzl1- 
z prawem następstwa, cum fu tu ra  successione, których tylko Stolica Apostolsk*1 
naznacza, bo oni po śmierci biskupa następują po nim na biskupstwo.— W  za-  
konie jezuitów byli Koadjutorowie, docześni czyli św ieccy i duchowni. Bracia 
czyli koadjutorowie docześni, po odbyciu nowieyjatu, wchodzili do służby To
w arzystw a w obowiązku zakrystyjanów, organistów, kucharzy i t. d. Dopiero 
po dziesięciu latach próby, przypuszczano ich do ślubów zakonnych. Koadju
torowie duchowni byli ęL. którzy nie posiadając jeszcze dostatecznej nauki, 
czyli leż zdolności do professyi, to jest w yrzeczenia poczwórnych ślubów, mo
gli jednak, podług zdania generała, być użytymi do nauczania w szkole albo 
z  kazalnicy, do missyj, a nawet do zarządu kollegijów lub rezydencyj, 
W szakże i tacy nie mogli zostać professami przed dopełnieniem trzydziestu 
lat w ieku i dopiero po skończeniu dziesięciu lat kapłaństwa. I ta instytucyja 
była tylko właściwa samym jezuitom. Żaden zakon nic nie miał podobnego. 
Ignacy Lojola utworzył ją  niemal w yłącznie dla zajęcia się nauką młodzieży. 
Koadjutorowie bowiem, jako niezwiązani czwartym ślubem nie mogąc być po
woływani do missyj odległych, mieli zupełną swobodę poświęcenia się eduka- 
cyi publicznej, tem bardziej zaś byli swobodni, że niepotrzebowali myśleć 
o chlebio codziennym, ponieważ uczące kollcgija jezuitów mogły posiadać 
fundusze; professowie zaś zbierali jałmużnę nietylko dla siebie, ale i dla koad
jutorów . Nadto jeszcze Lojola, do zarządu dochodów i dóbr po kollegijach, 
przyjm ować dozwolił i laików, pod tytułem świeckich koadjutorów. A to 
wszystko celem ułatwienia pracy dla członków tow arzystw a poświęcających 
się nauczycielstwu. Ksiądz Wojciech W ijuk Kojałowicz, jezuita, wydał dzie
ło: Pamiątka krótka bracie) Koadjutorów Soc. Jesu śuńąlobliwie zm arłych z  ró
żnych  tejże Societatis pisarzom zebrane-, na dni caleyo roku rozłożona, ku  
obudowaniu żyjących do druku  podana (W ilno, 167.3, w 4 -ce , str. 42 0 ). Jest
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także dzieło księdza Mikołaja Lanej cego, jezu ity , pod tyt.: Księga ducnoinm  
piętnasta; o urzędach tych braci koadjutorów, któ tych  przyjm ują  do zakonu  
na pos-tugi dowotoe lub na  codzienne ręczne prace i o zacności stanu ich, Pa
nu  Boyu i  św iętym  jego bardzo przyjem nym ; p rzez  IV. X . Wincentego l fo / /o -  
w icza Soc. Jesu. z  łacińskiego na polski ję zyk  przetiómaczona i do druku za  
pozwoleniem starszych podana  (W ilno, 1733). L. R.

lo a g łlla cy ja  (« łacińskiego: coagulalio, stężenie, skrzepnicnie), tężenie, 
krzepnienie, ścinanie się płynów. Koagulacyja płynów jest zjawiskiem fizy- 
cznćm, które może nastąpić w jednej chwili lub w  cięgu pewnego czasu. Nie 
nie ma zadziwiającego w  krzepnieniu płynów pod wpływem niższej temperatury, 
jak np. przy zamarzaniu wody, gdyż to jest ich własnością ogólną, jak równie 
w  zw ieraniu cząstek jednorodnych w  płynach z rozmaitych ciał skadnjąoycfc 
się, jak to widzimy na mleku w kicrzniach poruszanem, w  kfórćm cząstki ma
sła z sobą się inechanieznie zlepiają; leez nie umiemy nbiaśnić dostatecznie tej 
okoliczności, że  niektóre płyny pod wpływem w yższej temperatury, składu 
swego nie zmieniając, ścinają się, czyli przyjmują stan stały, jak to widzimy 
na białku i żadną drogą do pierwotnej postaci nie dają się sprowadzić.

K oala . ('Phascolarctos Illam v.), rodzaj ssących workowaych z rodziny 
Petaurina, mający zębów przodowych górnych 6, dolnych 2, z pomiędzy gór
nych dwa środkowe największe; kłów u góry tylko z każdej strony po jedne
mu; trzonowych w  obu szczękach, z każdej strony po 5, odosohkmych, z koroną 
rowkiem i czterem a sęczkami opatrzoną; pysk tępy, oczy poboczne, uszy 
mierne, zaokrąglone, mocno kosmate; ciało otyłe, nogi mierno, pochodne, prze
dnie pięcio-,tylne eztero-palcow e; palce 2 z .3 zrosty; pazury silne, kopne; (orba 
w yraźna, brak ogona; powierzchowność do małego niedźwiedzia podobna. 
Znane są dwa gatunki mieszkające w  Australii, obyczajów nocnych, łago
dnych; żywną się pokarmem roślinnym; łażą po drzewach, dnie w ukryciu 
między gałęziami przepędzają. Pospolitszy gatunek i lepiej znany Phasrolar- 
ctos cinereas, wielkości naśzego borsuka, z w ierzchu jest popielaty, biały od 
spodu.

K oalicji a, zowie się w łaściwie każdy zw iązek, zjednoczenie się, przymie
rze; używa się jednak wówczas głównie, jeśli kilka mocarstw zwiąże się 
do wspólnej walki lub obrony przeciwko jednemu, groźnemu dla w szy
stkich, lub zbyt urosłemu w  potęgę nieprzyjacielowi i jego safellitom czy
li sprzymierzeńcom Różnią ją  od zwykłego przymierza (połączenia mocar
stw ): współdziałaniem wielu na jeden niejako punkt, komplikacyją wedle 
okoliczności slosunków wzajemnych, a jednak dążnością do obalenia wprost, 
wspólną siłą siły w roga, poezem stosunki zobopólne same z siebie się rozprzę- 
gają lub rozw iązują, w reszcie wciąganiem do działania mniejszych i dalszych 
państw, lubo ich interes bezpośrednio nie był je szcze  zagrożonym. P rzy 
wiązywano też do wyrażenia koalicyja znaczenie nienawistne, jakoby spiknie- 
nie się wielu na jednego i dla (ego nazwę tę dawał jej zw ykle przeciwnik, 
nie zaś sama koalicyja. 7j nowszych najsłynniejszemi są ośm koalieyj prze
ciwko przewadze Francyi od r. 1792— 1814; Rossyjanie uważają też za ko- 
alicyję przeciwko sob'e działania wspólne w  wojnie krymskiej 1853 r. Anglii, 
Francyi, Sardynii, Turcyi i poniekąd Ausłryi. Użyto nadto wyrażenia tego 
na oznaczenie czasowego współdziałania takich stronnictw polityozriycłąktóryeh 
zasady wręcz nawet są sobie przeciwnie, a to dla dokonania upadku wspólne
go im przeciwnika, jak np. połączenie się legitymistów z republikanami.

Koati,, nazwisko amerykańskie rodzaju zw ierząt, należącego do drapie- 
i



Koati — Kobaltowe szkło 937

żnych nastopnych, bliskiego niedźwiedzia. Rodzaj ten nazw any został ostro- 
nos (Nastia  S iorr.). Oh. Ostronos. \

Kobalt, jest metalem acz zapachu i smaku, twardym, Kruchym, złożenia z iar
nistego, koloru białego z odcieniem błękitnawem, zwykło szaro-bialawego, 
z przyczyny domieszanych cząstek węgla. Ciężar gatunkowy 7,7 do 8,6. 
Podobnie jak żelazo i nikiel posiada chociaż w niższym stopniu własności ma
gnesu. Zdaje się, że postać jego krystaliczna jest sześcianem. Topi się przy 
130° W cdgwooda, jest mato ciągły; powietrze suche nie w yw iera nań działa
nia, w wilgolnem trifći swój połysk Ogrzany do czerwoności; łączy się chciwie 
z tlenem powietrza; w  tlenie pali się płomieniem czerwonym; na zimno na w o
dę nie działa, rozpalony do czerwoności rozkłada ją. Odkryty został przez 
Braiidfa w roku 1732. W  naturze w  stanie rodzimym nie znaleziony, w  ma
łej ilości napotyka się w postaci tlenku, siarczanu i arszenianu. Otrzymuje się 
z  rud zwanych kobaltem arszonikowym i kobaltem szarym, które znajdują się 
w  Tunaberg w  Szw ecyi, w  Schnceberg w  Saxonii; w  Joachimśtalu w  Cze
chach; w lliegclsdorfie w Hessyi; w  Allemont W'e F rancyi i t. d ; prócz tego 
zw ykle wchodzi do składu zelaza meteorycznego. Z  tlenem kobalt tw orzy dwa 
zw iązki: tlenek (_Co O) i tlennik kobaltu (Co3 0 3). Czysty kobalt metaliczny 
otrzymuje się przez prażenie tlenku kobaltu z węglem, a jeszcze lepiej przez 
prażenie w bardzo wysokiej temperaturze szczawianu kobaltu, który rozkłada 
się na kwas węglany oddzielający się i kobalt metaliczny, który w  postaci gu
zika metalicznego pozostaje. Kobalt łączy się ze wszystkiemi prawie pier
wiastkami; chlorek kobaltu otrzymuje się gotując tlennik jego w  kw asie sol
nym, z  czego powstaje roztwór czerwony, z którego kryształy są do granatu 
podobne. Roztwór chlorku rozcieńczony może służyć za atrament sympaty
czny, pismu albowiem na papierze dokonane, za ogrzaniem przybiera kolor 
ciemno-błękitny Sole kobaltowe mają zw ykle kolor ezerwono-porzeczkowy 
lub brzoskwiniowy; potaż i soda dają w nich osad niebiesko-lawendowy; ich 
węglany dają osad różowy węglanu kobaltu; żelazo-eyanek potassu osad z ie -  
louo-szaraw y. Sole kobaltowe służą do przygotowania błękitu kobaltowego 
czyli błękitu Thenar<ra. W  lym celu do roztworu soli kobaltowej w lew a się 
roztwór fosforanu potażu, ztąd powstały osad niebieski fosforanu kobaltu, mie
sza z ośm razy większą objętością glinki galaretowatej, mieszaninę suszy, a po
tem ostrożnie wypala. Tym sposobem otrzymuje się proszek pięknego niebie
skiego koloru, którego barwę podwyższyć można przez wypalenie w  tlenie. 
Farba ta używa się w malarstwie.

Kobaltowe szkło, Smatta  albo lJttramnrin. Gatunek szkła niebieskiego 
otrzymywany z rudy kobaltowej, będącej związkiem kobaltu z siarką i arse
nem, zawierającej nadto pewną ilość niklu i żelaza. W  tym celu praży się ru 
da kobaltowa w piecu, którego kanał dymowy prowadzi do izb kondensacyjnych; 
przy tem postępowaniu siarka, ulatniając się, tworzy kw as siarkowy, który od
dziela się; zaś arsen zamienia się na arszenik biały czyli kwas arsenawy, który 
osiada na ścianach izb, twmrząc skorupę, którą odejmują i która stanowo przed
miot handlu. Pozostałość po wyprażeniu mięsza się z piaskiem i węglanem po • 
tazu i następnie topi. Na dnie tygla zbiera się materyja postaci metalicznej, 
zw ana speissem , będąca związkiem arsenków niklu i żelaza, a nad nią pływa 
ciało szkłisłe niebieskiego koloru, które zlew a się do wody, gdzie oziębiając 
się nagle, k ruszy  się, poczem zebrane proszkuje się w  młynach, a dodając wo
dy zbiera w  naczyniach, w których szło kobaltowe opada, a płyn się zlew a i do 
ustania pozostawia, poczem nowa ilość szkła osiada i to samo powtarza się kil-
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ka razy;każdy osad suszy sie oddzielnie i otrzymuje się szkło rozmaitej dobroci. 
Massę shvardniiiłą kruszą i przesiewają. Tym sposobem otrzymuje się farba 
niebieska, używana w  malowaniu na porcelanie, wytrzymująca bez zmiany 
bardzo wysoką temperaturę. Ma ona także zastosowanie w fabrykacyi papie
ru do barwienia go na niebiesko.

Kobaltowy albo Taenard’a błękit, ob. Kobalt.
K o b an , moneta złota japońska; dawny koban wynosi zł. 47  gr. 30; koban 

nowy równa się od 38 do 41 zł. 16 gr.; wybijają także pół i ćwierć kobany.
E łib s l l  (Ferdynand), znakomity malarz krajobrazów, urodzony w  Manheim 

1740 roku, przeznaczony był pierwotnie do zawodu dyplomatycznego. Lecz 
podczas gdy w Heidelbergu uczył się prawa, wspaniałość okolicy obudziła 
w nim uśpiony talent do malarstwa krajobrazów) pak, że po ukończeniu stu- 
dyjów, niechętnie przyjął miejsce sekretarza nadwornej kamery. Kurtirst Teo
dor, miłośnik sztuk pięknych, uwolnił go od urzędowych obowiązków w r. 1762 
i udzielił zapomogę dla wykształcenia talentu, Kobeil więc gruntownie w y - 
studyjowawszy sztukę w Manheimie pod Verschatrelte’m, mianowany został 
nadwornym malarzem i professorem w akademii. W  roku 1793 opuścił Man
heim i udał się do Monachium, gdzie umarł 1799 roku jako dyrektor galeryi. 
Silany jest nie tyle ze swoich malowideł, jak,J;aczej z niezliczonych skrobań, 
w  których przy  prtjsiem schwyceniu natury objawia się znaczny posfęp w  te 
chnice przedstawienia, mianowicie w  działaniu św iatła i cienia. Katalog prac 
KobelPa wydał Stefan von Stengeł w  Norymberdze 1822 roku. —  Kobell 
(Franciszek), brat poprzedzającego, urodzony w  Manheim 1749 roku, zmarł jako 
nadworny królewski malarz w  Monachium roku 1822; także z początku szedł 
dragą niezbyt dla siebie właściwą, bo opiekun w ysłał go do Mnguncyi dla nau
ki handlu. Tam przebył lat cztery, badając przy tem i sludyjując przyrodę. 
Tymczasem starszy brat jego poświęcił się był także malarstwu, a protektor 
jego kurfirst Karol Teodor posiał go w 1776 roku ze stosowną pensyją do 
W łoch, gdzie przebywał do roku 1785, poczem powrócił do Monachium. Ko
bell nie wiele malował, ale zostawił przeszło 20,000 robionych piórem krajo
brazów i architektonicznych rysunków, które św iadczą zarazem o bogatej fan
ta z ji ,  jako i szczególnym darze przedstawienia. —  Eclłoil (W ilhelm ), syn 
Ferdynanda, urodzony 1766 r., był professorem akademii w Monachium i znako
micie dał się poznać swojemi widokami bitw i nader starannie wykonanemi 
obrazami koni, oraz wybornemi akwatyntami. —  K obell (H e n ry k ^  stryj Fer
dynanda, sławny jako malarz marynarski, urodzony 1751 roku w Rotterdamie, 
wcze iiiie już zdradzał szczególniejszy talent do swojej speeyjalnej dziedziny, 
stosowne zatem pobierał nauki, lecz później posłany w  interesach handlowych 
do Anglii.i-.nie zaniedbał fam kształcić się w  swojej ulubione sztuce. W róciw 
szy do Hołlandyi, zostawił handel na boku i szybkie robiąc postępy, uczył się 
swojej sztuki w  Amsterdamie, a odbywszy podróż do Francyi osiadł w Rotter
damie i zmarł tamże 1782 r.— K obell (Jan ), syn Henryka, urodzony w  Utrech
cie 1782 roku, zmarł w  Amsterdamie 14 W rześnia 1814  roku, słusznie uw a
żany jest za najlepszego z nowoczesnych hollenderskich malarzy zwierząt. 
Za wzór służył mu Paw eł Potter. —  Kobell (Franciszek), znany jako minera- 
łog i poeta ludowy, syn Franciszka Innocentego (urodzony 28 Grudnia 1765 
roku, zmarł 15 Czerwca 1828 roku, jako bawarski radca oberapeilaeyjny 
w Monachium) i wnuk Ferdynanda Kobell (ob .), urodzony 19 Lipca 1803 ro
ku w  Monachium, brał naukowe wykształcenie w tamtejszem gimnazyjum, 
uczęszczał na uniw ersytet w Landshut i już w  Październiku 1823 roku był
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mianowany adjimktem przy konserwatoryjum zbiorów mineralogicznych pań
stw a. W  roku 1828 professor nadzwyczajny, a w  1834 roku professor zw y 
czajny mineralogii w uniwersytecie monachijskim, został w 1827 roku w ybra
ny na nadzw yczajnego, a w 1843 roku na zwyczajnego członka bawarskiej 
akademii umiejętności. Liczne naukowe podróże, mianowicie w  roku 1834 po 
Grecyi i W łoszech, nózniej po Francyi, Holiandyi Belgii i niemieckich krojach, 
postawiły go w' styczności z  najznakomitszymi uczonymi. Prace jego do
tykają w szystkich części mineralogii, w yw arły one znakomity wpływ na 
całą tę naukę. Oprócz zaś licznych drobniejszych rozprawy umieszczanych 
w  dziennikach i pismach zbiorowych, na wzmiankę zasługują: Charakterystyka  
m inerałów  (2  (omy, Norymb., 1830— 31 r Tablice do oznaczenia m inerałów  
(5 - te  wyd., Monachium, 1853 r.), wkrótce na rozmaite języki tłómaozone: Z a -  
sady m ineralogii (Norymb., 1838 r.); Mineralogija (Norymb., 1847  r ). Ko
bell jest wynalazcą galwanografli (ob.), o czem zdał sprawę w  osobnej -ozpra- 
wie (Monach., 1842 r.; 2 -g ie  wyd., 1848 r.). W ysokiej wartość? przyczy
nek do ogólnego rozkrzewienia znajomości mineralogii stanowią KobclPa: S zk i
ce z  królestw a mineralogii (Monachium, 1830 roku). Obszerniej je szcze dał 
sic poznać Kobełl przez zbiory swoich poezyj, z których z rzadką biegłością 
obrabia! narzecza bawarskie i Pfalcu, a zarazem potrafił zachowaó8iahvny hu
mor i silną świeżość, oraz łagodność ludowej pieśni. Tu należą: Poezyje  
io górno-^atearskiem  nn~zeczu  (4 -le  wyd., Monach., i8 5 0  roku); H a n s’/ ro’ 
F ins/encald , S rh w a rzi Ves'll, 0 'K ranz-ner-Resei (Monach., 1852 rokuj, trzy 
większe poemata w górno-bawarskióm narzeczu: Schnadahupfle  i Spruchle  
(2 -g ie  wyd., Monach., 1852 r.); Poezyje w  pfalckiem  n arzeczu  (3 -c ic  w yd., 
Monach., 1849 r.); W y-iszo-niem ieckie poezyje (Monach., 1852 roku).

Kober (Marcin t, żył w  w ieku XVI, o którym w  dziele Rastawieckiego 
W 7.mianka. Ryl malarzem k ró la  Zygmunta III, a na w ystawie archeologicznej 
w  Krakowie roku 1858 odkryła się jego p raca . Jest (o wielki portret króla 
Stefana Batorego, prawic jak  naturalnej wielkości, postawia stojąca; podpis ma
larza jest: M artin Kober ans Brcslau• W izerunek ten jest w łasnością zgro
madzenia księży missyjonarzy. Inna zdaje się także jego praca, jest w izeru 
nek Zygmunta III, mniejszy jak poprzedni, na którym jest monogram (ob. Bibl. 
W arsz, z r. 1858, II, 191).

Koberger (Antoni), księgarz i drukarz znakomity, słynął w  latach 1473 
do 1513, w którym to roku umarł. Był synem Henryka Kobergera czyli Co- 
burgera, żył w-Norymberdze. Bijngrafiję jego dokładną wydał G. E, W aldau: 
Leben Anton CoburgePs (Drezno i Lipsk, 1786 r., w 8 -ce ). Bogaty, naukom 
oddany, rozwinął czynność na taką skalę, iż go spólcześni przezw ali królem 
drukarzy. Drukainia jego wpraw iała w ruch bezustanny 24 prass, a zatrudnia
ła  200 zecerów’, korrel-torów, illuminatorów, oprawuaczy i t. p. Księgarnie 
miał w Norymberdze, Frankfurcie nad Menem, W cnecyi, Hamburgu, Ujmie, 
Augsburgu, Bazylei, Erfurcie, Wiedniu, a po wielu innych miastach kramy 
przenośne. Nadto jego kosztem wydawali d z ie ła : Amerbach Jan w  BazyJei 
i Sacon Jakób w Lyonie. Mimo tej niesłychanej ruchliwości przemysłu,! sam 
zaw iadyw ał wszystkiem, prowadząc tylko jednę księgę rachunków, tak z rę 
cznie ułożoną, iż wr jednej chwili mógł okazać z niej cały stan swoich sfusun- 
ków. Uczeni Fryd Pistoryjusz i Jan Bekenhaub byli u niego korrekforami. 
W ydał przeszło 200 dzieł, między temi 12 łacińskich, a jednę Bibliję niemiecką. 
Ostatnia wy dana r. 1483, zdaniem Lichtenberga jest najpiękniejszą ze w szyst
kich niemieckich, ozdobiona ona osobliwie pięknemi drzeworytami, użytemu
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także r. 1480 do Biblii, wydanej przez; Quenfela w  Kolonii i r. 1522 do Biblii 
halbersfedtskiej. W  jednym z drzeworylów  papież jest wyobrażony jako gło
wa upadłych aniołów. Poszukiwanem jest przezeń wydane dzieło z  r. 1491; 
Skarbiec, z  powodu 95 pięknych drzeworylów  roboty Michała Wohlgemulha, 
nauczyciela Diirera. Równie cenioną jest dla rycin W ohlgemulha i P lajden- 
wurfa: Księga kronik i dz.iejów lłart. Schedla (r. 1493, fol.), z której K roni
ki przed laty kilkunastu antykwarz W aliszkiewicz w  Krakowie od drukował jo- 
den arkusz (de Cracoińa n r  be), a zarazem rycinę, wyobrażającą owoczesny 
Kraków. Antoni Koberger pozostawił 26 dzieci.— Syn jego, także Antoni, wiódł 
dalej rzemiosło ojca, jak równie syn jego brata, H ans  Coburgor, aż do r. 1543.

E. 
Eobi, ob. Gobi.
ToMałka, Iiobiel, rodzaj koszyka z łyka albo wici wyrobionego: bywa 

otwarta i z przykryciem zamykana. Służy do noszenia żywności i drobniej
szych przedmiotów na podręczne użycie. Klechy, organiści i inna służba ko 
ścielna, obchodząc wsie do święcenia chat i izb, mieli gotowe kobiałki, w  któ
re składali dary wieśniaków'. Ztąd przysłowie u Rysińskiego (1619 r.): „Co 
Bóg dał do kobiałki” (Bierz M ichale, co Bóg' daje). W  starej polszczyznie 
częściej używ sny był w yraz kobiel. Przysłow ie ludowa a współczesne Reja 
mówi; „Umizg'a się jak czapla w  kobieli,’’ to jest spogląda miłosiernie, prosi 
zmiłowania i spełnienia swych życzeń .— Kobiel znaczył także zew nętrzną w y
pukłość okręgu. Ztąd kobielistg, kobielasty, W'ypukły, wydęty okrągławo.

k . w i  n r.
Eobiec, w  t e rm in o lo g i i  łowieckiej nazwa gatunku sieci na ptaki.
Eobielaki, Eobylaki, miasto powiatowe gubernii Póllnwskiej, leży o 13 

mil na poludnio-zachód od minśta guhcrnijalRcgo Póltawy, nad rzekami W o r- 
sklą i Kobielaczką. P rzed rokiem 1802 Kobielaki były miasteczkiem now intu 
Krzcmieńczugskicgo. Założone przez Niemierycza, za czasów Rzeczypospol. 
Polskiej, do Rossyi r. 1654 przyłączone. Obecnie miasto ma 9,500 mieszkańców 
płci obojga, 10 cerkwi i około l ,8 0 0 ł s .  wplywm rocznego do ka?sy miejskiej; 

jarm arków dorocznych 5. —  Kobielacki powiat zajmuje powierzchni 4 4 5 '/a 
mil kwad,; z  tych ziemi uprawniaj 131,000 dziesięcin, lak i stepów 98.000 
i flisów około 30,000 dziesięciu Miejscowość powiatu stanowi płaszczyznę 
pochyłą ku południo-zachodowi, stopniowo zniżającą się do Bniepru. Główna 
wyniosłość ciągnie się na prawym brzegu rzeki W orskly, który miejscami jest 
stromy i urwisty; na prawo od (ej rzeki ciągnie się płaszczyzna, poprzecinana 
krętemi parowami, idącemi w  kierunku do Dniepru; w lewo zóś miejscowość 
jest mniej wyniosła i zlew a się z prawym skalistym brzegiem rzeki Orła. 
Grunt piasczysty, miejscami bagnisty, w miejscTioh zaś górzystych nad hrzo- 
gami rzek jest gliniasty i po części wapienny. Główny przem ysł stanowi rol
nictwa, następnie hodowla owiec. W  powiecie znajdują się 4 stadniny, 24 go
rzelnie i 1 fabryka sukna. J. Sa...

Kobielski (Mikołaj M ałdrzyk z Kobiela), rodem Polak, ulubiony dworzanin 
W itolda, wielkiego księcia litewskiego. Jeździł od niego w  poselstwie do 
W ładysław a Jagiełły, króla polskiego. W r. 1415 podpisał przyw ilej na fun- 
dacyję opactwa Trockiego. Witold szczególniej go szanował, dla wielkiego 
rozumu jaki w  radzie zaw sze okazywał i szczerego do siebie przywiązania. 
K iedy w iek swój straw ił na wiernyu h usługach i pragnął lia sędziwe lata od
począć w  rodzinnej zagrodzie, przyszedł na pożegnanie księcia, Witold oprócz 
szal bogatych, dzielnych koni, klejnotów i innych darów praw dziwie książę-
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eycn, jeszcze mu nadto ze skarbu swego w yliczyć sto kóp grosz,y prngskich 
rozkazał. Obecna temu małżonka W itolda, Julijanna, sarkała na męża, że hoj
nością swoją skarb książęcy niszczył. Usłyszaw szy to Witold, gkazał drugie 
sto kóp Mikołajowi z,e skarbu przynieść, co jeszcze więcej rozgniewało księ
żnę; w miarę uniesienia jej i dąsań, Książe coraz był hojniejszym dla wiernego 
dworzanina. Doszło już że mu ofiarował 800 kóp groszy pragskich, summa 
ogromna na owo czasy. Księżna w idząc to, umilkła, a W itold przełam awszy 
upor żony, dalszą hojność powstrzymał. K . W l  IV.

Eobielski (Józef), kaznodzieja, rektor nowicyjatu krakowskiego zgroma
dzenia jezuitów od 1735— 1743 roku, potem rektor kollegijnm poznańskiego, 
gdzie w r. 1747 życia dokonał, zostawił w  druku: 1) Kazanie na  oświecenie 
narodu  (1746); 2 ) Próby nieomylne lacha praw dziwie zakonnego albo ja k  
zakonnego, m iększą cenę i szacunek ró inem i naukam i, przem ysłam i i sposo
bami jak lidyj ■kim kanueniem ja w n ie  pokazujące, p rzez X . Józefa Iiobielskie-  
go S  J. opisane (Sandomierz, druk S. J ., 1758, w 8 -ce ).

Eobielski (Franciszek Antoni), biskup łucki i brzeski rzym sko-katolickie
go wyznania, poprzednio biskup aniinopołifański, suffragan kujawski, nominat 
chełmski, był także kanclerzom królowej polskiej M aryi Józefy, żony Augu
sta Hł, mianowany po koronacyi 1734 r., w czasie kanclerstwa postąpił na bis
kupstwo kamienieckie, a potem otrzymał katedrę łucką po Jędrzeju Stanisławie 
Załuskim i rządził dyjecezyją do śmierci, która nastąpiła w r. 1755 w Jano
wie, gdzie najczęściej przemieszkiwał i tamże w kościele katedralnym został 
pochowany. Są w druku następne jego dzieła: 1) Literae pastorale* ad u n i-  
oersum clerum et poyuium  Dioeceais uh iusi/ue (Lw ów , 1742, in 4 -to ); 2) 
Mowa na pogrzebie N X . monarchów A ugusta  11, Jana 111, M aryi K azim iery  
i in fanta wnuka, po łacinie p. t.. Paneyiricus Augusto 11 Regi Potonorum  
(Kraków, 1734, in 4 -to ); 'óf^Flores nilae II. Salomeae Yirgirus (W arsz., 1735, 
in4-to); 4 ) K azania  (b. m. d., 1731, in 4-to , nine w e Lwowie, 1746). F- M. S .

Kobierce, Od najdawniejszych czasów używane były do okrywania ścian 
i podłóg w mieszkaniach i największej wzięlości używ ały kobierce wyrabiane 
w' Tyrze, Sydonie i Pergamie. Pierwotnie na wyrób kobierców używano s i
towia i, słomy i teraz nawet podobne kobierce sprowadzają ze W schodu, które 
odznaczają się delikatnością wyrobu i dosyć wysoko bywają cenione. Również 
dawnem jest używanie do pokrywania ścian tkanin lnianych i skór zdobnych 
wyszywanemi i wyciskanemi wzorami ztoconemi. Lecz kobierce togo rodza
ju stanowiły przedmiot najwyższego zbytku, a rysunki na nich przedstawiane 
w naturalnej wielkości najżywszemi kolorami, jeszcze podwyższały ich w ar
tość. Kobierce tego rodzaju były w  użyciu w X  wieku, w którym królowa 
M atylda miała własnoręcznie utkać słynne kobierce z Bayeuit (ob. Rayettwj; 
później z wyrobu lego rodzaju zasłynęły Niderlandy, a szczególniej miasto A r
ras, dla,'czego takie kobierce wo W łoszech nazwano arrazz-i. Najznakomitsi 
m alarze owego czasu nie poczytywali sobie za ujmę poświęcać pracę nad kar
tonami dla tkaczy kobierców, a nawet Rafael na zlecenie papieża Leona X pra
cował nad tym przedmiotem. Sztuka tkania kobierców upowszechniła się po
woli z Niderlandów we Francyi i Niemczech. W e Francyi za  Ludwika XIV 
Colberl założył w r. 1667 tkalnię kobierców w  rozległym zakładzie braci Go- 
belin, słynnych w  owym czasie farbiarzy, dla czego kobierce ztąd pochodzące 
nazwano gobelinami. Rękodzielnia ta zostawała pod kierunkiem LebruiPa, 
pierwszego mularza królewskiego, kartony zaś dla niej wykonywali: Lesueux, 
van der Rłculcn, Mignard, później zaś David, Gćrad, Gros, Karol Vernet, Gi--
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rodet, Guerin i inni. Odmianą gobelinów były tak zwane sawoneryje, kobier
ce z ozdobami lureckiemi i perskiemi, wyrabiane po większej części w ciem
nych kolorach, niemniej piękne i kosztowne, pochodzące z  rękodzielni Savon- 
nerie w  Chaillot pod Paryżem, która w  r. 1826 do rękodzielni gobelinów w cie
loną została. Kobierce skórzane i ceratowe w yszły z użycia i obecnie na 
ściany używ ają zw ykle obić papierowych (ob. O b i c i a w gmachach zaś zna
komitszych, materyj jedwabnych it. p.; kobierce zaś ciężkie wełniane i półn eł- 
niane znajdują zastosowanie do przykrywania podłóg a niekiedy stołów. Po
między takiemi kobiercami odróżniają: 1 ) Kobierce pojedyncze, będące proste- 
mi tkaninami; tutaj należą kobierce tyrolskie, tkane z wełny i szerśoi koziej, 
zw yczajne dywany angielskie i tak zwane gobeliny niderlandzkie, które by
w ają tkane ręcznie, bez w arsztatów  i są  wyrabiane obecnie tylko w Paryżu.
2 ) Kobierce podwójne, podwójnie i potrójnie tkane, tu należą kidderminsferskie 
szkockie dywany. 3 ) Kobierce aksamitne, mające powierzchnię -wlosdstą na 
podobieństwo aksamitu, fu należą dywany tureckie, bruxe!skie i pluszowe.

Sobisrsjrcbi (Stanisław ), historyk polski, rodem był z Kaliskiego, wyższe 
nauki kończył w Lowanium, gdzie z odezyfów swoich professorów ułożył pię
kne dzieło w języku łacińskim o życiu domowem u Rzymian i tamże w r. 1628 
w ydał z druku, praca wielce przez starożytników ceniona. Za po w rotem dc 
kraju byl podczaszym kaliskim i starostą brodnickim, później posłował do Bel
gii, następnie został w r. 1647 kasztelanem gdańskim, zkąd w r 1656 pos(ą -  
pił na wojewodę pomorskiego; umarł w  początkach r. 1665. Mąż wysokiej 
nauki, mówca doskonały, uksztalcenia europejskiego, w języku łacińskim bie
gły, gładko, czysto i wzorowie w  nim piszący, historyk pragmatyczny w spo
sobie Liwijusza, z k'órym go słusznie porównywano. Dzieła jego z druku w y
dane są: 1 ) De łu,vu rom atiornm  commcntarius. In </uo romanorum opum 
adm iranda copia, oestium splendor, aedificiornm maymflcentia, conmmorum  
luw unost apparalus proponuntur  (Lovanium, 1628, in 4-to ; drugie wydanie 
tamże 1655, w  8 -ce , sir. 252); przedrukowane także w  Grcwinsza Skarbcu 
starożytności rzyskich  ( Grrnii T h es ,tom VIII, 1251). W  dziele (óin autor mó
wi o bogactwach Ilzym u w  ogólności, o ich źródle i pochodzeniu, rozrzutności 
Cezarów, o posągach i urzędach do Rzymu przywiezionych, o przepychu, o stro
jach, o orszaku, o wykwintnośei młodzieży rzymskiej, o budowlach, ucztach 
i kucharstwio. W e wstępie zas' przyznaje, że prace to z odczytów nanczj cie
li swych zebrał po największej części. 2 )  H istoria Yładislai Połoninę et Snę
ci a e Principis, ejtis nalałeś , in fan łiam  elecliowm  itsc/ue ad e x  ces sum  Sig is-  
m undi 111 (Gdańsk, druk Jerzego Forstera, 1655, w  4 -ce ). Opisuje urodze
nie, młodość i czyny W ładysława IV, aż do jego wstąpienia na tron polski,, 
łącząc wiadomość dziejopisa z ostrożnością dworaka, objął w  tej hisforyi wiel
ką część dziejów panowania Zygmunta III. Obiecywał on w drugim tomie 
rozpowiedzieć żyw ot W ładysław a już na tronie polskim, ale na nieszczęście 
dzieło to już podobno przygotowane, nie wyszło z druku i zginęło w rękopi- 
śrnie. W yjątki z pierwszego tomu, opisujące wyprawę królewicza Władysła
w a do Rossyi w  latach 1617 i 1618, przetłómaczył na język rossyjski J  Bory- 
czewśki i umieścił w czasopiśmie petersburgskiem: S y n  o jczyzny  na rok 1842, 
w  numerach 3, 4 i 5. Cały zaś tom przetłómaczył na język polski W alcryjan 
Kalinka do Zbioru dziejopisóio krajowych  w'ydawranych w Petersburgu, przez 
księgarza Bolesława Maur. Wolfa, w  których miał wyjść w 2-ch  tomach p. t, 
S lanislaw a Kobierzyckiego, Pantw anie W ładysław a IV, lecz gdy wspomnio- 
ue przedsięwzięcie przerw ane zostało, tłómaczenie dotąd nie wyszło z druku.
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3J Obu i di o C m i m ontis C-zcstochoniennis ab exerc.itii Sum tnw m  duce Bur char do 
Mellero (Gdańsk, 1659, w l-o c ) .  W  nie\ lelkiem tem dziele opisał autor lii— 
storyje ołilę^enia tw ierdzy Częstochowy od Szwedów, pod nieszczęśliwem pa
nowaniem Jana Kazimierza. Dwa te ostatnie dzieła przedrukowane zostały 
w zbiorze Ludowiccgo: Scriplores R erum  Polonicarum  (Amsterdam, 1697, 
3 tomy, w 1 -ce). F. Ul. S.

nobieł a, w yraz w szlachetnem znaczeniu oznaczający całą płeć żeńską 
(ob. T leć ), jest reprezentantką obyczajności, miłości, stornu i w  ogóle bezpo
średniego uczucia w tych zw łaszcza narodach i przy takim rozwoju oświaty, 
przy  którym stosunki płciowe i powstałe ztąd związki pomiędzy niewiastą 
a mężczyzną, przybrały kierunek już w yższy, moralny i estetyczny. Jeżeli 
m ężczyzna uchodzi słusznie za reprezentanta obowiązku, honoru i myśli, 
w tedy kobieta w yraża przedcwszyslkiem  życie rodzinne, on zaś je s t w y
razem publicznego i stosunków zewmętrznych. Forma odpowiada we w szyst- 
kiem temu dwoistemu kierunkowi tre śc i: kobieta pragnie piękności, przyzw oi
tości, zdohności, mężczyzna obfitości, gruntownośeiy praktycznej sfosowności; 
ona uosabia się w religii i w liryce, on w  filozofii i epopei: ona przenika prawdę 
uczuciem, on myślą; mężczyzna udziela i zapładuia, kobieta przyjmuje, poczy
na, cierpi i rodzi; jemu potrzebą siła, jej powab. W  nowszych czasach stara
no się przypisać kobietom funkcyjc, które sama przyroda przeznaczyła dla 
mężczyzn; ale już zewnętrzna formacyja, g'łos, chód i postawa, chociażby na
w et chciano nie zważać na doświadczenia kilkudziesiąt stuleci, dowodzą, że 
natura obojga pici jest całkiem od siebie różna, ie  więc i zadania ich w rozwo
ju umysłowym ludzkości nie mogą hyć do siebie podobne. Logiczną i konse
kwentną myśl mężczyzny zastępuje w kobiecie pojmowanie instynktowe, jakby 
prorocze. Od wieków mężczyzna stanowił i tworzył państwa i religdje, syste- 
mafa filozoficzne, pojęcia sztuki i nauki; kobieta uczestniczyła w tych jego 
rozwojach biernem raczej współczuciem, a lubo mnóstwo kobiet zajmowało się 
i zajmuje naukami i sztukami pięknemi, przecież w gruncie rzeczy pozostały 
ono zaw sze i w szędzie dylettanfkami, i nawet w  poezyi, pomimo całego czę
stokroć talentu i gustu, zupełnie nowych torów dotąd nigdy nie odkryły. Naj
wyższym zwykle szfeytcm  ich zdolności poetycznej są romanse ożyli powie*- 
ści i egotyczne wylew y liryki. Tak samo i w ielkie monarchinie wlaśi-iwie 
nigdy jeszcze nic stworzyły trwałych form i stosunków państwowych, jakkol
wiek korzystnie działać mogły przez mężczyzn, których wybieraty częstokroć 
z wielkim taktem. Są (o pewniki historyczne, przeciw  którym nie się powie
dzieć nie da? Niekiedy te niedostatki kobiety przypisywano wadliwemu jej 
wychowaniu, ale niechże kto dziewczyno i chłopca wychowuje z pozoru zupeł
nie jednakowo, przecież rezultat będzie odmienny^ gdyż naturę do pewnego 
tylko stopnia podejść możemy, a za gwałtowne próby zemsta jej bywa tem 
rroższą. Skargi nowoczesnych kobiet, wołających o emancypacyję, po części 
tylko są usprawiedliwione, przyroda bowiem udzieliła płci niewieściej takie da
ry, jakich odmówiła mężczyźnie, a w zamian za boleści takie rozkosze, które 
płci męzkiej są nieznane. Jeżeli macierzyństwo ma sw oje cierpienia i troski, 
ma ono tak. c sw e szczęście, które z tamtemi się równoważy. Mnóstwo jest 
takich drobiazgów, które mężczyzna chłodno pomija, któremi częstokroć nawet 
gardzi, a które dla kobiety największą miewają wagę i byw ają dla niej źró
dłem najmilszych uczuć i wrażeń. Natomiast pewnych trosk i cicipieu męż
czyzny  kobieta nigdy pojąć nie zdoła. Różnice te mają na celu, nietylko żeby 
w stosunkach indywidualnych pomiędzy mężczyzną i kobietą zobopólnie n a s ię -
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bie wpływać, co wywołuje tęsknotę mężczyzny za kobietą i odwrotnie, ale że
by zarazem w  rozwoju ludzkości podziałać na wypadek wspólny i ogólny. 
Główne czynności mężczyzny odnoszą się do stosunków publicznych, do pań
stw a, do twórczości w naukach i sztukach, —  czynności kobiety do rodziny 
i do życia towarzyskiego. Tem ostatniein przyczyniają się w  ogóle do rozwo
ju intelligencyi, a zarazem ją  uszlachetniają i upiękniają; za pośrednictwem ro
dziny działają na samą historyję. Im życie rodzinne jest czystsze i moralniej- 
sze, tem .czystsze toż i jądro narodu, tem szlachetniejsze i zacniejsze jego 
dzieje. W ielu z ludzi największych i najdzielniejszych, którzy odznaczali się 
w  życiu politycznem, albo w  naukąch lub sztukach, najlepsze eząstki swych 
jestestw  duchowych, podstawy moralne swego bytu, zawdzięczali wpływom 
swych matek. Ideał Madonny, o ile w  nim odzwicrciadla się macierzyństwo, 
jest najwyższym  i najczyściejszym, jaki w sztuce uwydatnić zdoła kobietę. —  
llzu t oka na historyję pici niewieściej pomimo tego dowodzi, że jej położenie 
zawisło od ukszlałcenia płci męzkiej i żo jest jednym z najważniejszych sym- 
ptomatów charakteru narodowego i stopnia^.oświaty. W  największej części 
nieokrzesanych ludów' pomocnej A zyi, amerykańskich i afrykańskich, kobieta 
zaledwie jest czem więcej niż bydlęciem roboczem i niew oliucą; zostaje ona 
w ostatecznem poniżeniu i zawisłości, a uważa się jodynie za narzędzie do za
spokojenia różnych potrzeb mężczyzny Rudy Azyi południowej, jakkolwiek 
poezyja ich czci kobietę, uw ażają takową przedewszystkićm za środek do za- 
dosyć uczynienia chuciom cielesnym, z czego wynikają w ieljżenstw o i instytu- 
cyja haremów. W logóle najważniejszym warunkiem do godnego położenia 
kobiety w społeczeństwie je st jednożenslwo, bez którego padałaby zaw sze ofia
rą  naturalnej płci swojej słabości, o czem zapominają widać ci wszyscy, którzy 
tak zwanej emancypacyi kobiet, to jest zrównania ich z mężczyznami, domaga
ją  się jako aktu sprawiedliwości. Cywilizowane narody starożytnego świata, 
zw łaszcza Grecy i Rzymianie, daleko głębiej i zacniej ju ż  oceniały znaczenie 
kobiety w  społeczeństwie. Grubo ten błądzi, kto mniema, że Grecy, a miano
wicie Ateńczykowie, gardzili kobietą, dla tego żo zamknięte w  swoich gine- 
ceach (ob.) i zajęte robotami domowemi, musiały żyć w towarzystwie jedynie 
swych niewolnic, albo dla tego, żc zaślubiano je  prawic wyłącznic dla celu 
państwowego, żeby rodziły piękne i zdrowe dzieci, albo nareszcie, że woino było 
mężczyznom umysłowych nawet przyjemności poszukać u heter (ob.), biegłych 
we w szystkich sztukach towarzyskich: wszakże blędnośfii tego mniemania do
wodziłaby już sama cześć, jakiej doznawały u Greków kochające matki, mał
żonki i siostry. Dziejopisarze greccy sław ią szlachetne czyny kobiet, a poeci 
tacy jak Homer, Sofokles i Eurypides, tak czyste przedstawiają ideały prawdzi
wej natury kobiecej, same nawet sztuki plastyczne w postaciach Junony, Dyja- 
ny, M inerwy i muz tak głębokie i wielkie w yrażają poczucie godności i wznio
słości kobiecej, że raczej godziłoby się tw ierdzić, iż ta rzeczyw ista kobiecość 
nigdy i nigdzie do tego stopnia nie była uznaną i czczoną, jak  w starożytnej 
I-Ielladzie, która korzyła się przed rozumem Aspazyi i ceniła wysoko pieśni 
Korynny i Salfony. Praw da z drugiej strony, że Grecy nig znali w  miłości 
fantastycznego m arzyciełstwa wieków średnich, ani na pół chorobliwej senty- 
menlalności nowożytnej. Rzyinianki, stosownie do ogólnego charakteru naro
du rzymskiego, raczej poważne i surowe, aniżeli poetyczne i dowcipne, zosta
w ały wprawdzie pod ścisłą opieką prawa, ale równie w rod/.inie na swoje 
dzieci, jako też w  ogóle na całe życie państwowe wywierały ustaw iczny i w i-
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doczny w  całej historyi Rzymu wpływ moralny. Dosyć przypomnieć dziew i
ce  W esty , które strzeg ły  symbolicznego ognia czystości, albo powagę rzym 
skiej mafrony, który to tytuł, jako zbiór w szelkiej cnoty, godności i zacności 
niewieściej, przeszedł aż do naszych czasów. Lubo kobiety rzjm skie, raczej 
surowym spowodowane obyczajem, aniżeli zewnętrznym przymusem, żyły  bar
dzo w  sobie zamknięte, przecież prawo pozwalało na ich obecność przy ig rzy 
skach i ucztach. W raz z upadkiem dawnych obyczajów w G recyi i w  Rzymie 
kobieta również utraciła sw ą godność, a rozkład życia rodzinnego postępował 
na równi z politycznym. Symptomatem tego upadku w  Atenach były rozpo
w szechniające się coiaz bardziej hetery. Sławne nierządnice, jak np. Lais, 
Phryne, Leontiuro, Hippontia, Lamia, otworzyły wrota zepsuciu ; naw et suro
w sze  Spananki oddały się zbytkom, same owszem prawa Likurga, ustanowio
ne dla epoki prostej i niewinnej, w  chwili wyrodzenia się sprzyjały wyuzdania 
i cudzołóztwu. Tak samo w  czasie upadku Rzymu kobiety odgrywały rolę 
smutną, lecz w ażną, gdyż między Rzymiankami szerzy ły  się coraz bardziej 
rozkosze, ambicyja, żądza intryg, skutkiem czego uczestniczyły w e w szystkich 
spiskach i zbrodniach. Przypominamy w  tej mierze Juliję, matkę A ugusta; 
matkę Helijogabala; Messalinę; Faustynę i w iele innych. Również i dzieje ce
sarstw a Wschodniego splamione są wściekłością, rozpustą i intrygami kobiece- 
mi.— Przeciw  temu zepsuciu już w  świecie rzymskim w alczył chrystyjanizro nie 
bez powodzenia, gdyż przy jego pomocy kobiety odzyskały sw e prawa i na
tchnęły się wyższym jakimś duchem godności. Wiadomo, z jaką czcią w  w ie
kach średnich traktowano kobiety w  narodach, które osiadły na gruzach cesar
stwa Rzymskiego. Pod pewnym względem był to szczyt położenia tow arzy
skiego kobiet : poeci i rycerze, częstokroć w  jednej połączeni osobie, oddawali 
hołd potędze piękności kobiecej. Dla kobiet walczono na wojnie i w turniejach, 
one były aniołami opiekuńc/emi, które strzegły czystości i cnoty swoich pod
danych. Poezyja prowansalska, rozpowszechniająca się w e W łoszech, H isz
panii, nawet w  Niemczech i przez Normandów w  Brytanii, nie mało się także 
przyczyniła do tej czci niemal religijnej dla płci niewieściej. Z tem w szy st-  
kiem pod względem prawnym nie ustalało to jej pozycyi społecznej; owszem, 
najfatalniejsze ukazują się w obec owej czci kontrasty brufalsfwa, az dopiero 
gdy powstał trzeci stan mieszczański w  krajach romańskich i gormańskich, ko
bieta zeszła z widowni rycerstw a i powróciła do zacisza domowego. Pod
działem tego rycerstw a pozostała jeszcze galanteryja franeazka, mieszanina 
żywiołów szlacheckich i pasfersko-miejsbich, sztyw na i pusta, zarazem ce re - 
monijalna i zalotna. Pojawiły się pewne prawidła przyzwoitości; kobietom 
ustąpiono pierwszeństwa w  kółkach literackich, a z galanteryją ową połączyła 
się franeuzka etykieta dworska, pokrywająca życie najrozpustmejsze i rządy 
metresek. W  ogóle jednak, pomimo licznych modylikacyj, polegających n a ro 
żnicach w  charakterze różnych narodów europejskich, kobieta między niemi 
jiajzaszczytniejsze zajęła miejsce. W szakże i tu ustać nie mogły zupełnie Na
stępstw a naturalnej słabości kobiet; przeznaczenie ich wywoływało naturalne 
ograniczenia ich samoistnośei, a to znów oddziaływało na prawodawstwo i w y
chowanie płci niewieściej. Już w  zeszłym wieku powstała ztąd kwestyja, cz y - 
liby innem wychowaniem i większem uczestnictwem w  spraw ach publicznych 
nie można poprawić całego położenia społecznego kobiety ? Z a tem przema
wiali energicznie: Angielka M aryja W ollstonecraft, później także jej mąż W il
helm Godwin (In g n iry  concerning polilicał justice, Londyn, 1792 r.), Niemido 
Hippel (\Ueber die E he  i Ueber die burgerliche Verbesserung der W eil)er),

E N C Y K Ł O P E D Y JA  TO M  X IV , 6 0
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Saint-Sim on i jego apostołowie, pari Dudevant (George Saun) i wielo innych. 
Porównaj dzieło Laboulayeht, p. t.: Recherche» tur la cnndilion cimlc e t politi- 
que des fem m es depuis les Rom ains ju s q u ’d  nos jours  (P aryż , 1843 r.) . 
O znaczeniu i położeniu kobiet w  naszej ojczyźnie, ob. a rty k u ł: N iewiasty  
w  Polsce. F. H. L .

Koblencyja, ob. cobhnt-z.
Kobliska (Ferdynand), pisarz czeski i niemiecki, matematyk i artysta w y

robów plastycznych, urodzony 1809 r. w  Strakonicach, w  królestwie Cześkiem; 
nauki odbył w Pełzni i w  Budziejowieach Czeskich i tu wstąpił do semmaryjum 
teologicznego rzym sko-katolickiego; w  roku zaś 1836 otrzymał święcenie ka
płańskie. Był gorliwym nauczycielem i wybornym kaznodzieja; oprócz tego 
pisywał rożne artykuły  do dzienników, mianowicie treści humorystycznej; 
w  chwilach zaś odpoczynku zatrudniał się wyrobami plastycznemi, w  których 
miał szczególniejsze zamiłowanie od młouości. Do znakomitszych takich jego 
robót należą: S fera  ziem ska i niebieska dla szkoły głównej w  Strakonicach; 
Kościół ś. W ita  to Pradze  (obecnie własność bar. Szrenica w  Budziejowieach); 
Katedra medyjolańskaj Kościół ś. M arka w  W enecyr. Kościół czeszlicki, w raz  
a  miejscową górą K alw arską  (w łasność hr. Kanala); Kościół ś. Razyicgo  
w  M oskwie (w łasność muzeum narodowego czeskiego), oraz Pałac w ystaw y  
londyńskiej i w iele innych. —  K o b lisk a , (A loizy), brat poprzedniego, pisarz 
czeski i niemiecki, urodzony 1816 r. w  Strakonicach, w  królestwie Cześkiem; 
pierw sze nauki pobiera! w  Pisku, następnie w W iedniu, gdzie słuchał także 
nauk praw niczych; otrzymał tam posadę guw ernera w  instytucie szlacheckim 
wychowania. W  r. 1843 takież obowiązki przyjął w  domu hrabiny K ozłow o- 
wej w  Moskwie, gdzie pięć lat przebył, uczęszczając zarazem na uniwersytet 
miejscowy i studyjując filologiję i literaturę klassyczną grecką i rzymsicą, oraz 
niemiecką i czeską Boku 1847 zostat suplentem przy gimnazyjum starom iej- 
skiem w Pradze, a 1850 r. profesorem gimnazyjum kralowohradeckiego. Odbył 
liczne podróże w  celach naukowych, mianowicie do Sztokholmu, Petersburga, 
Kopenhagi, Ilam ourga, Berlina, W arszaw y, Lipska, Drezna i t. d. W  Sztok
holmie zajmował się przeglądaniem ksiąg i rękopismów czeskich, zabranych 
przez Szwredów w  czasie trzydziestoletniej wojny. Kobliska pisał wiele ar
tykułów treści naukowej, pedagogicznej i historycznej w języku czeskim i nie
mieckim, ale takowych nigdy nie podpisywał. Ad. N.

Koił Oli, w  Litw ie pogańskiej bożkowie domowi, przemieszkiwali w  naj
skrytszych zakątkach domostwa, a nawet w  szczelinach ścian. Zwano je  tak
że  Kobelej, po rusku K olfy, a podług Łasickiego Kolki. Przynoszono im na 
ofiarę najwytworniejsze potrawy. Jeżeli ci bożkowie mieli zamiar i ochotę za
mieszkać czyje domostwo, w  ten sposób uprzedzali o tem gospodarza. W  po
rz e  nocnej zbierali trzaski (drzazgi) i układali z nich K u p k ę w  pośrodku izby 
i vyrzueali do naczyń z mlekiem pomioty rozmaitych zw ierząt. Jeżeli naza
ju trz  gospodarz domu, ujrzaw szy ten znak, zostaw ił go nienaruszony i m eka- 
za ł zamiatać izby, a dał domownikom do zjedzenia zeszpecone mleko, wówczas 
Koboli ukazyw ali się jaw nie i mieszkali w  jego domu. Lecz kiedy wymiecio
no czysto izbę, rozrzucono zarazem kupkę trzasek i mleko precz wylano, opu
szczali to domostwo i szli szukać innego sobie mieszkania. Dotychczas litew 
scy  wieśniacy w ierzą, że są ludzie, którzy się znają z Robolami, czynią itr 
skryci, ofiary i doznają za (o ich w zgięaów . Są takoż niewiasty (mówi T. Nar-  
butt), co za  pośrednictwem Kobolów odbierają mleko od krów cudzych i przy
sparzają swoim. N ietrzeba naw et (podług ludowego podaniaj mieć i krowy,
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dość pociągnąć rano po rosie szmat płótna, używany do cedzenia mleka, tam. 
Którędy krowy przeazły i zawiesić nad naczyniem, a mleko w  czasie dojenia 
w  obfitości ciec będzie z tej szmaty, z ubytkiem w  wymionach Krów, które by
ły  na przepędzie. Takie szmaty są darem Kobolów. Na pograniczu powiatów 
Lidzkiego i Grodzieńskiego jest wielkie jeziero, nazwane Kobei. I i .  W l. W.

Eobryń, miasto powiatowe gubernii Grodzieńskiej, leży o 31 i pół mil na 
południe od miasta gub. Grodna, po obu stronach rzeki M uchawea, w  kraju n iz - 
kim i bagnistym. Początek jego sięga wieku XIII. Należał do książąt w łodzi- 
m iersko-wolyńskich, następnie panowali tu książęta zależni od zw ierzchnic
tw a Litwy, z rodu Olgierdowego. Ród książąt kobryńskich, do których i Pińsk 
należał, w ygasł za  Zygmunta I, który księstwo Kobryńskie, pod nazw ą powia
tu , w cielił do województwa Podlaskiego; od roku 1568 Kobryń, przy utw orze
niu nowego województwa, należeć zaczął do Brześcia. Po zgonie marszałka 
W acraw a Ko .fewicza, któremu Zygm unt I nadał to miasto w  dożywocie, królo
w a Bona około r. 1549 objęła starostwo Kobryńskie, używ ając dochodów jego 
aż do wyjazdu swego do W łoch w  r. 1556. Odtąd Kobryń z całą majętnością 
należeć zaczął do stołu królewskiego. Po zgonie Stefana Batorego, pozostała 
po nim wdowa królowa Anna Jagiellonka, otrzym ała w  oprawie tę ekonomiję 
od stanów królestwa; następnie zostawała taż eKonomija (po śmierci Anny Ja 
giellonki) w  posiadaniu królowej Konstancyi, żony Zygmunta III. Miasto po
siadało 130 włók ziemi; kościół rzymsko-katolicki pod wezwaniem ś. Hieroni
ma i 4 cerkwie grecko-unickie; od roku 1589 otrzymało prawo magdeburskie, 
wolny wręb do puszczy na opał i budowlę, 2 jarm arki doroczne, na Narodzenie 
P. Maryi i na T rzy  Króle, i targi co Poniedziałek, a nadto za herb w izerunek 
ś. Anny. W  roku 1626 duchowieństwo unickie odprawiło tu d. 6 W rześnia 
synod, pod przewodnictwem metropolity Józefa W elamina Rudzkiego (ustawy 
synodu tego, w r .  1629, przez papieża Urbana VII były potw ierdzone), na któ
rym postanowiono ze składek duchowieństwa założenie seminaryjum grecko- 
uniekiego w  metropolii Kijowskiej. W  r. 1655 miasto przez Szw edów  było 
zrabowane i spalone, odtąd szybko do upadku chylić się zaczęło; w  roku 1711 
powietrze morowe znaczną część ludności wygubiło, a pożar tegoż roku przy
padły, w iększą część miasta w  perzynę obrócił. W  r. 1766, na mocy uchw a
ły sejmowej, miasto utracito prawo magdeburskie, przyłączonem będąc do dóbr 
stołowych ekonomii brzeskiej. Po trzecim podziale Polski, klucz kobryński, 
» wyjątkiem miasta, zaw ierający ludności 6,922 głów płci męzkiej, otrzymał 
r. 1795 w  darze od Katarzyny II feldmarszałek Suwarow; miasto zaś obrócone 
na powiatowe gubernii Grodzieńskiej. W  późniejszy m czasie, dobra kobryńskie 
przez syna donataryjusza, częściami różnym osobom były rozprzedane. Obe
cnie miasto Kobryń posiada ludności około6 ,5 0 0 głów płci obojga, 9 fabryki za 
kładów, i około 2,600 rs. wpływu rocznogo do kassy miejskiej. —  K obryński 
pow iat zajmuje powierzchni 664 mil kwadratowych, z tych ziemi uprawnej
218,000 dziesięcin, łąk 88,000 i lasów 33,000 dziesięcin. L iczba mieszkań
ców w  powiecie około 120,000 płci obojga wynosi. Miejscowość je st nizka, 
pokryta obszernemi Dsgniskami, króre się łączą z  bagniskami rzek Prypeci; 
w  szczególności nadzwyczaj bagnistą jest przestrzeń ziemi do kanału K rólew 
skiego przylegająca. Grunt jest dość urodzajny. W  powiecie znajduje się 12 
sukiennych i skórzanych fabryk i zakładów. Na wzmiankę zasługują m iastecz
ka w  powiecie Kobryńskim leżące- Kiwacze, Drohiczyn i Gródek. Pod K obry- 
niem zaszła w  roku 1812 pamiętna bitwa dnia 15 27 Lipca, między francuzką 
a rossyjską armiją. J. Sa .,,
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K obryÓ  (Becnlel), syn Salomona, z  miasta Kobrynia w Grodzieńskiem, zkąd 
swoje nazwisko otrzymał. Był znakomitym kaznodzieją, żył w  XVII wieku, 
napisał dzieła homiletycznej treści, mianowicie: 1 )  Pelach h a-R ym on  „Połowa 
jabłka granatowego” (Am sterdam , 1659); 2) A m udeha Szybeach  „siedm fila
rów ” (P raga Czeska, 1674). Pozostaw ił w  rękopiśmie dzieło p. L Korbon  
Szabat „Ofiara sobotnia” o przepisach i przedmiotach Soboty. F- Sir

Kebnrg, stolica księstw a Sachsen-K oburg-G otha ( o d . )  i na przemian z Go- 
thą rezydencyja księcia i siedziba naczelnych w ładz krajowych, ma przeszło
10 ,000  mieszkańców', głównie trudniących się fabrykami i rękodzielniaml, oraz 
cząstkowym  handlem. Miasto powiększej części stare, nie w szędzie pięknie 
zabudowane, ale pięknemi przyległościami otoczone. Z  pięciu kościołów od
znacza się kościół ś. M aurycego, z nagrobkiem nieszczęśliwego księcia Jana 
Fryderyka średniego. Książęcy rezydencyjonalny zamek, zamek honorowy z  ol
brzym ią salą, pięknym dworskim kościołem i przepysznym fnrassem, odnowiony 
za księcia E rnesta III. Z  innych budowli na wzmiankę zasługują: włoskiego 
stylu dom rządowy, arsenał z publiczną biblijoteką, posiadającą 26,000 tomów, 
bogatym zbiorem rycin i salą broni; ratusz, książęcy pałac na Biirglass. W  osta
tnich czasach wzniosły się: książęcy nadworny teatr, tak zwany Augustenstift, 
(siedlisko ministrów), z książęcym zbiorem sztuk pięknych i gabinetem 
zoologicznym i ujeżdżalnia. W  ogrodzie dworskim znajduje się pomnik księ
cia Franciszka, zm arłego 1806 r. Miasto ma gimnazyjum Casimirianum, za
łożone w  r. 1605 przez księcia Jana Kazimierza, które do roku 1803 było aka- 
demickiem; nadto szkołę realną od r. 1848, szkolę niedzielną od r. 1821, szko
łę górniczą od r. 1852, instytut głuchoniemych i wiele innych instytutów dobro
czynnych. W  pobliżu leży stare, historycznie pamiętne Vesle Koburg, teraz 
obrócone w  części na dom poprawy i szpital obłąkanych, w  części zaś z resta - 
urowane w  średniowiecznym stylu, zaw iera bogaty zbiór broni, stare drewnia
ne mozaiki (H orw tlahe) mieszkalny pokój Lutra r. 1530 i inne godne widzenia 
osobliwości; następnie książęce letnie zamki Callenberg i Rosenau, pałac księ
cia E rnesta w irtem bergskicgo i w ieś N eusess, gdzie pochowany jest pod sto
sownym pomnikiem poeta M aurycy August von Thummeli gdzie mieszka F ry 
deryk Riickert.

Kobycińskl (M ateusz), froter ulubiony Stanisława Augusta, króla polskie
go, urodzony w  r. 1754, posiadał osobliwy dar zgadyw ania co wieczór, jaka na
zajutrz będzie pogoda, a naw et ile będzie stopni ciepła lub mrozu. Król regu
larnie w ypytyw ał go o to i prawie zaw sze się sprawdziło. Nawet nasz astro
nom, ksiądz Poczobut, codziennie badał go o stan powietrza na dzień następny, 
bo chociaż Kobyciński nie umiał czytać, posiadał jednak wysokie pojęcie o astro
nomii. Król za to podwoił mu roczną płacę i bardzo ubolewał nad przedwcze
snym skonem ulubieńca. Kobyciński umarł w  r. 1782, mając lat 28. Chociaż 
Kobyciński tak był szczęśliw y w  przeczuwaniu przyszłości, nie odgadł swej 
nagłej śmierci, tem bardziej, że za tydzień miał pojąć w  małżeństwo ładną 
i cnotliwą dziewczynę. J. Li.

Kobylański, herbu Grzymała. Domarat z  Kobylan, kasztelan biecki, wał
czy ł w sławnej bitwie pod Grunwaldem 1410 r., w  której cios śmiertelny za
dał Jagiełło Krzyżakom, był i w  bitwie pod Koronowem. Jakób, brat poprze
dzającego, niewinnie spotwarzony przed królem Jagiełło o żonę jego Annę, 
był później starostą sanockim. W skutek rozkazu tegoż króla, na czele 5,000 
jazdy  ruskiej, w ysłany był na pomoc Zygmuntowi cesarzowi przeciw  Turkom. 
W  r. 1435 w ysłany przeciw  Swidrygielle, który sztandar rokoszu podniósł,



z  silnym zastępem Polaków i Litwy. W  stoczonej bitw ie, nn głowę go pora
ził. Bielski pisze, że dom ten zupełnie za  jego czasów w ygasł. K . XVI. XV.

Kobylański (W awrzyniec), jezuita, był professorem grammatyki przy kol
legijum w  Grodnie, missyjonarzem w  Kowlu, kaznodzieją w  Łaszczow ie, mi
nistrem w  r. 1757  w  łftawio i umarł tamże w  r. 1762. W ydał z  druku: List 
de potomności (W arszaw a, u Grolla, b. r., w  8 -ce ).

Eobylany, wieś w obwodzie Sanockim, powiecie Dnkielsktm, dziś małego 
znaczenia, ale za czasów Kazimierza W . stanowiła ona punkt środkowy zna
cznego obszaru dóbr, które były własnością Janusza (docloris durelorum ) 
W  r. 1366, jak  św iadczy dokument dany w e Włodzimjerzu, w  dzień ś. A ugu
styna w  tymże roku, zatwierdzony przez króla. Było to ustanowienie o rdy- 
nacyi Kobyłejskioj, której zatw ierdzenie wniósł do aktów Hieronim Kobyłejski 
de Kobyiany, przód sądem ziemskim Czekowskim, w r . 1496. W  roku 1529 r. 
zeznaje Krzysztofor z Szydłowca, kasztelan i starosta krakowski, kanclerz 
wielki lw onny  i t. d., że Jan z Kobylan ustąpił ordynacyi synowi Mikołajowi 
Kobyleńskiemu. W  tymże samym wieku, t. j. w  XVI, przeszły Kobyiany 
(niewiadomo jakim sposobem) na Potockich (kalwinów), którzy tu założyli 
zbór kalwiński. K. W id.

Kobyle, jezioro znajduje się w  królestw ie Polskiem, gubernii Lubelskiej, 
pow iecie Bialskim, poniżej miasta Janowa (ob.), rozlew a sw e wody na 8 mor
gach  gruntu.

KobyleC, jezioro położono w  wielkiem księstwie Poznańskiem, okręgu 
regencyjnym Bydgoskim, w zachodniej części powiatu W ągro wieckiego.

Kobylica, K m ćaca , Kobylina-. 1) na drewnianych kozłach belka oparta, 
najeżona kolcami żelaznemi lub z drzew a. W  dawnych czasach zastaw iały 
takie kobylice drogi w iazdowe i bramy. „Poczynił kobylenia i ploty z  suro
wej sośniny i z dębiny około zamków, iż nieprzyjaciel do nich nie mógł mieć 
przystępu z żadnej strony”.’ (Stryjkowski, K ronika ) .  Kohylicami ruchomemi 
otaczają się place, dla wstrzymania przejazdu. 2 ) Mosty stawiane na k o - 
bylicach do przebycia wielkich kanałów i rzek (ob. h oziol).

K o b y lic a  (Lucyjan), włościanin rusiński z Bukowiny, deputowany na sejm 
ustawodawczy auslryjaoki 18-18 r. z  okręgu W iśnickiego. W  W iedniu zasia
dał na lewicy. Po przeniesieniu sejmu tego do do Kromieryża, Kobylica powró
cił do domu, gdzie agitował w  najdziwniejszy sposób, o czem w  swoim czasie 
liczne byty podawane wiadomości do różnych dzienników, ale tak sprzeczne z so
bą, że trudno wszystkiemu w ierzyć. I tak: pod d. 1 Grudnia 1848 r. dziennik 
Zgoda  w liście z Czernowie pisze: „Najw ażniejszą osobą obecnie na Bukowinie 
je s t Lucyjan Kobylica. Przyjechaw szy z W iednia za urlopem, wmówił w  swych 
Hucułów, że otrzymał od cesarza nieograniczoną wiadzę na Bukowinie; ze nie 
mają już obowiązku słuchać kogokolwiek, ani urzędu powiatowego, ani gnb er- 
nium, ale tylko jego samego. Ze wszystkich wsiów  swego okręgu w ybor
czego, zwołał po kilku deputatów pod Wiśnicę; zeszło się tedy mnóstwo w ło
ścian, którym znowu powtórzył, że tylko jemu mają być posłuszni; w zdragają
cych się zaś sołtysów złożył z urzędu i innych mianował; otoczył się mnó
stwem zbrojnych ludzi, a na dowód swej w łaazy nosi znak deputowanego 
na białym pasie czy szarfie, jakoby oznakę orderową za swoje zasługi, poło
żone względem  cesarza. W ieśniacy czczą go jakby Boga i nazyw ają naw et 
imperatorem, a on za to przyznał im prawo własności lasów i roli dworskiej. 
Okoliczni właściciele chronią się do miast” i t. d. Inny dziennik z  tegoż 
miasta tak pisze pod d. 20 Kwietnia 1849 r. „W  tych dniach przywieziono
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tutaj dw udziestu włos'cian z  rusińskich gór; są  to stronnicy Kobyliny, oskarże
ni o podburzanie w siów  górskich i o szkody zrządzone w  lasach i pastwiskami 
dworskich” i t. d. Długi czas urzęda krajowe, ścigające Kobylicę, nie mogły 
się o nim prawdy dowiedzieć i w yśledzić go, a liczne wieści, po większej części 
bajeczne, w szędzie o tym człowieku krążące, ciągle je  w  błąd wprowadzały 
i ujęcie tamowały. W  roku jednak 1850 (27 Maja) przywieziony został do 
Czerniowic pod silna strażą wojskową. Dziennik N e m  7,eil utrzymywał, ie  
znaleziono przy nim różne pisma, kompromitujące pewną liczbę byłych deputo
w anych sejmu wiedeńskiego. Po długim procesie, Kobylica w Czerwcu 
i8 5 1  r. skazany został przez sąd wojenny na jeden miesiąc więzienia i Koszta 
tego procesu. _ Ad. N.

Ecbylln, dawniej w  województwie Pcznanskiem, obecnie w  wielkiem księ
stw ie i okręgu regecyjnym  tegoż nazwiska, powiecie Krotoszyńskim, nad rze 
ką Orłą i Radzącą v. R zedziącą albo Radencą położone miasto, w  księgacn 
kościelnych nazyw ane je st niekiedy Nową W eneeyją. Kościół tutejszy 
fam y  w ystaw ił Mikołaj wojewoda kaliski w  i2 8 9  r., przebudowany w  r. 1512. 
N a początku XV w ieku W ładysław  Jagiełło nadał Kobylin prawem magde- 
burgskicm , na prośbę dziedzica Mikołaja W ierzbięty, także w ojewody kaliskie
go. W  późniejszym czasie Konarscy stali się właścicielami tego miejsca 
i zaczęli się z Kobylina pisać. Podług niektórych podań tu miał się urodzić 
Adam Konarski, biskup poznański (ob.), mąż nauką i obywatelstwem w dzie
jach znamienity. Z a Zygmunta Augusta bywały (u słynne jarmarki. Drugi 
kościół pobernardyński tćm szczególniej pamiętny, że w nim spoczywają zw ło
ki Samuela ze Skrzypny Twardowskiego (ob.), autora Poematu o wojnie kozac
kiej. Nagrobku jego nie masz jednak śladu. Zniarł (en poeta r. 1660 we 
w si Zalesiu pod Kobylinem, dokąd z Podola się przeniósł. Kosy późniejsze 
tego miasta, jak i innych okolicznych, nie były pomyślne. Najprzód bowiem 
za  Jana K azim ierza Kobylin zrabowany został przez W rzeszezow skiego, wo
dza szw edzkiego; za A ugusta II powtórnie przez Szwedów; nakoniec przez 
Sołtykowa, generała m oskiewskiego, podczas siedmioletniej wojny. Miasto 
jest ź le  zabudowane, ordynacyję miejską ma od dnia 15 Sierpnia 1835 r., li
czy  się do klassy trzeciej poda<ku przemysłowego. M ieszkańcy trudnią się 
olnictwom, są tu niemniej garbarnie i fabryki potażu. W  roku 1846 było 

w  prywamem posiadaniu Alexandra Mieiżyńskicgo i liczyło 261 domów. 
W  r. 1837 ludność ogólna wynosiła 2 ,226 głów. Miasto miowa dorocznie 
4  jarm arki. Je st tu  kościół protestancki. Odległość od Krotoszyna mil 2, 
od poznania 1 1 C\  B

Ldbj liaa (Andrzej z), ob. Glaber Andrzej * Kobylina.
Kubylina. (Jakób z ) ,  uczeń W ojciecha Brudzewskiego (ob.), napisał dzieło 

p rzez  spóiczesnych uardzo cenione: Leclaralie astrolobi.
K o b y lin a  (P iotr z ) ,  napisał dziełko lekarskie pod tytułem: N anka ratowa

n ia  poJoinic  (Kraków, 1541 ).
Kobyliński (Krzysztof), poefałaciński w X V I w ieku,szlachcic herbu Łodzią, 

obyw atel województwa Sieradzkiego, z  umiejętności języka łacińskiego i ta
lentu  do poezyi zalecony wielkiemu wówczas protektorowi nauk i uczonych, 
Janow i Tarnowskiemu, hetmanow i wie), koron., ży ł na jego dworze i tam umarł 
w  drugiej połowie X V I stulecia. Byl on w  przyjaznych stosunkach z Jędrze
jem  Trzecieskim  i Marcinem Pielskim. W ydał z druku: 1) Criswpnori Eobilien-  
rtki E ę u itis  Foloni variorum  Epigiam m atwm  libellus (Krak., w drukarni Łaza
rz a , 1558 , w  4 -c e ) , pełno drzeworytów , w !ersze różnej w artości, więcej jednak
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słabych, 2) Metamorphoseos Puełlae et Pareuli łiber u n u s  (tamże i tegoż ro -

K O D yiińskl (W ojciech), drukarz krakowski od r. 1595 do 1613, z oficyny 
jego wyszło wiele łacińskich druków małej wartości i nie wiele polskich, mię
dzy któremi dzieła .lana Musonijusza, Jerzego Cezaryna i Bernata z Krakowa.

Kobylniki wieś prywatna w  gubernii i pow. Płockim, dziedzictwo rodziny 
Kobylnickich, w  XVI i XVII wieku dosyć głośnej w  Zakroczymskiej i W yszo
grodzkiej ziemi. Mikołaj Kobylnieki, kanonik płocko-pułtuski i w arszaw ski, 
sekretarz królewski, dziedzic i zarazem pleban tutejszy, na początku XVI 
wieku zbudował tu murowany kościół i w nim za życia swego jeszcze piękny 
dła siebie nagrobek z ciosowego kamienia wystawił. Kościół wspomniony przez 
czas zniszony, od kilku łat zupełnie zamknięty, nie dochował nic osobliwego 
pod względem architektury swojej; ma prezbiteryjum zaokrąglone i nawę zw y
czajną czworograniastą, wejście boczne do niej w  koło opasane lukiem i tylko 
na szczycie ściany od zakryslyi kilkoma rzędami ustawione wnęki. Nad g łó - 
wnemi drzwiami znajduje się tablica z wyrytym rokiem 1777, w' którym ko
ściół był odnawiany. Nad bocznym wchodem umieszczona jest mała tabliczka 
z wyrytym herbem Prawdzie, rodzinie Kobylnickich służącym. W  kościele 
tym znajduje się trzy nagrobki, pierw szy z r. 1521 jakiegoś Kobylnickiego, 
którego jednak iinię dla zatarcia liter trudne jest do odczytania. Był to płyt 
z kamienia ciosowego z wyrytemi po rogach herbami, z których tylko jeden 
Rogala słabo w idzieć się daje, na środku zaś r. 1521. Kamień ten stanowi 
przykrycie marmurowego pod kościołem grobu, do którego się z  w nętrza ko
ścioła wchodzi. Nagrobek założyciela kościoła wystawiony został w r. 1555, 
jak to naucza umieszczona w  nim napisowa tablica; zdaje się, ze ma przypomi
nać dwie osoby, to jest samego Mikołaja Kobylińskiego i jakieś niemowlę z je 
go rodziny, którego figura unosi się na samym wierzchu nagrobka. Główna 
część tego pomnika zajmuje leżąca figura założyciela w  naturalnej wielkości: 
w  lewej ręce trzj ma kielich, praw ą podpiera głowę. Na głowie ma czapkę fu
trzaną, podobny na ramionach mucet, a pod nim rodzaj rokiety na suknię spada
jącej. Na tle wnęku Bóg Ojciec cherubinami otoczony i uśpionemu prałatowi 
niebo pokazujący. W nęk ten otaczają dwa płaskosłupy, z hogatemi w stylu 
odrodzenia głowicami, obszerny gzym s podpierające. Na fryzie tego gzym su 
napis: Beate omnes qui in  Domino m oriuntur. Nad gzymsem zaś figura Naj
św iętszej Panny, odbierającej Dzieciątko Jezus z rąk swojej matki. P rzed Bo
garodzicą klęczy fundator kóścioła, ze złoźonemi do modlitwy rękami. Po bo
kach tego obrazu dwa lw y, tarcze herbowe trzym ające. W  podstawie pomni
ka wyrobionych je st w płaskorzeźbie dwóch aniołów, podpierających napisową 
tablicę, nazwisko i tytuły założyciela kościoła opowiadające. Cały pomnik w y
stawiony jest z ciosu; w płaskoslupach tylko idzie środkiem marmur brunatny, 
a  napisy ryte i wyzłacane na czarnych marmurowych tablicach. Dzieło to od
znacza się równie pięknym pomysłem jak dokładnością roboty, lw y tylko na 
w ierzchu pomnika nie bardzo są kształtne, a pomalowanie rzeźb kolorami natu - 
ralnemi je s t powodem, że całość mniej przyjemnie wpada w oko. Trzeci po
mnik, to je s t Stanisława Kobylnickiego, starosty przasnyskiego, chorążego za 
kroczymskiego i dwóch żon jego, prawie połowię naw y kościelnej zajmuje. Mie
ści on w  some trzy' leżące figury, w naturalnej wielkości z  kamienia ciosowego 
wyrobione i w  niszach ozdobnemi płaskorzeźbami od siebie podzielonych pou
m ieszczane. Pod rycerzem , na tablicy brzegi wyginane mającej, jest napis pól

ku, w  4 -ce ) F  M. S.

Nie znali go Janocki i Załuski. E.
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ski prozą i w ierszami, zacność rodu całego głoszący; tablice zas’ do niewiast- 
są bez napisu Cały pomnik piękny, ale w górnej swej części bardzo zepsuty. 
Z resztą  ołtarze nie zdają się być założeniu kościoła współczesne, lubo i to 
przynajmniej z  końca XVI wieku pochodzą; z tych wielki ołtarz w  dosyć zu
pełnej całości dotąd się dochował, inne są zniszczone. Utrzymuje się podanie 
między mieszkańcami tutejszymi, jakoby ze sklepów kobylnickiego kościoła pod
ziemna droga aż do samego W yszogrodu, o milę ztąd odległego, prowadziła. 
Jest to legenda wspólna w ielu miejscom w  królestwie, która się nigdzie jednak 
dotąd nie sprowadziła Dzwony są tu wielkie i piękne. Kobylniki jest wioska 
mała i w  niskiem położeniu zabudowana, z wyjątkiem tylko kościoła, który stoi 
na w zgórzu. Odznacza się tu piękny ogród przez Józefa Kobylińskiego zało
żony, dotą-d upiększany i utrzym ywany starannie. F. M. S.

Kobyła, K row a, Ciele, E kram  lub Tarcza, w języku  łowieckim gatunek za
słony, na której jakiekolwiek zw ie rze  powinno być wymalowane, za takową 
myśliwy ukryty, może z bliska podejść lotną zw ierzynę.

Kobyłka, wieś pojezuicka w  stronie wschodniej Pragi, o dwie mile od W ar
szaw y, początkiem swoim odległych sięgająca wieków. Podług podania, miej
sce to kiedyś zwato się Targow ą W olą: tu bowiem, po ukończonym targu na 
P radze , jeszcze sprzedawano pozostałe konie, i z  tego zapewne powodu na
zwisko Kobyłki otrzymała Otaczają ją  wzniosłe i rozległe łasy, a dwie małe 
rzeczki przerzynają jej pola, z  których jedna Długą, a  druga S trugą się nazy
wają. Parafija tutejsza jest także wielce starożytną i już w XV wieku tak by
ła  obszerną, że w r .  1445 utworzoną z niej została druga parafija Cygów, w są
siedztwie będąca. Istniejący w Kobyłce kościół był dawniej drewniany i ten 
stał do r. 1740, w  tedy zaś dziedzic wsi Marcin Załuski; biskup drazneński, 
suffragan płocki, wymurował piękną teraźniejszą świątynię, która ao r. 1756 
obsługiwaną była przez duchowieństwo świeckie. Lecz gdy bogobojny ten 
pasterz w zgardziw szy światem, wstąpił r. 1763 do jezuitów , oddał ją  pod za
rząd  tego zgromadzenia, w ystaw iw szy przy kościele obszerne pomieszkanie 
nakształt kollegijum, dla pomieszczenia w niem missyi jezuickiej, złożonej z 6 
kapłanów, którzy mieli obowiązek objeżdżać całą dyjecezyję Płocką, w  celu roz- 
krzew iania nauki chrześcijańskiej i głoszenia słowa Bożego. Zgromadzenie 
jezuitów  missyjonarzy hojnie od założyciela przyległemi włościami uposażone, 
trwało do roku 1773, to iest do czasu kussacyi zakonu. Sam Załuski był ich 
przełożonym, utw orzyw szy jeszcze tutaj w  r. 1766 dwa domy do rokołekcyi, 
jeden dla m ężczyzn, drugi dla kobiet, w  Których pobożnie rozpamiętywaniom 
duchownym się oddawali. Tu także z  całej dyjecezyi nowonawróceni chrzest 
przyjmowali, lub wyznanie w iary czynili i tutaj w r. 1768 zacny fundator świę
tobliwego żywota dokonał. T eraźniejszy kościół wr Kobyłce pod tytułem ŚŚ. 
Trójcy wystawiony, jest w  stylu włoskim, na w zór kościoła ś. Paw ła w  R zy
mie, gmach wspaniały, pięknością swego kształtu mógłby się do pierwszych li
czyć w kraju, gdyby był podług pierwotnego planu ukończonym. Nie wiado
mo atołi dla jakiej przyczyny jedna w ieża ledwie na drugie piętro w ynrow a- 
azona, przerw aną została, kościół zaś po supressyi jezuitów  oddany w r. 1778 
ks. bernardynom, do których dctąd należy, pozbawiony należytej usługi, dużo 
w  ozdobach swoich stracił, a teraz prawie do upadku się chyli. Pomimo to po
stać jegc zew nętrzna jest jeszcze bardzo piękną, choć w iele uszkodzona. Od 
północy czyli ze  strony wielkich drzwi po prawej ręce, je s t wzniosła na 5 piętr 
w ieża, malowidłami zdobna i figurami drewnianemi; szczyt tej w ieży pokryty 
blacną, unosił statuę ś. Michała archanioła, którą przed kilkunastu laty wicher
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zrucił i połamał, po lewej ręce druga w ieża w  odpowiedniem miejscu p ie rw sz e j 
nieskończona stoi. Tę stronę kościoła zdobiły malowidła alfresco, w ystaw iają
ce króJów i proroków Starego Zakonu, na szczycie znajduje się jeszcze kilka 
posągów drewnianych. W ielkie drzwi mają u góry napis łaciński, głoskami żo - 
laznemi opowiadający tytuł kościoła, rok fundacyi 1740 i nazwisko założyciela. 
Od południowej strony czyli zew nątrz na stronie wielkiego ołtarza w idzieć się 
daje innego kształtu facyjata, niższa trochę od frontowej, równie pięknie w ysta
wiona. Na niej przechowało się jeszcze bardzo w iele malowideł świętych pań
skich i wyobrażeń tajemnic Boskich, ze stosownemi podpisami, ale to po w iększej 
części uszkodzono wilgocią, z  trudnością rozpoznać się dają. Na fncyjacie tej 
je s t także kompas umieszczony, z tejże strony jest wejście do obszernych pod
ziemnych sklepień i do ogrójca z kościołem złączonego, który ma kształt otw ar
tej kaplicy. Sklepienie ogrójca je st zaokrąglone, zdobi go krzyż z w yobraże
niem Zbawiciela z drzew a bardzo kształtnie wyrobiony, stojący wpośród dwóch 
innych krzyżów  z zawieszonymi łotrami; pod krzyżem stoi Matka Boska Bole
sna i ś. Jan Ewangelista, pod względem sztuki wykończone. Na suficie w bar
dzo dobrym stanie przechowało się malowidło alfresco, wystawiaja.ee M ojżesza 
na puszczy wynoszącego z góry miedzianego węża. Podług zdania miejsco
w ych, w szystkie te i inne w kościele malowidła miał wykonać r muglewicz. 
W nętrze kośeioła, a szczególniej gdzie kaplice ś. Anny i Serca Jezusow ego, 
w  bardzo smutnym dziś są stanie, w  środku kościoła w idzieć się dają jeszcze 
nieuszkodzone malowania rozmaitych przedmiotów z Pisma świętego, mianowi
cie zas sufit zachował wiele świeżości i wdzięku, cechującego rękę biegłego 
mistrza. Wielki ołtarz zdobią kształtne gruppy aniołów z drzew a wyrobione 
i pozłacane, odsunięty od ściany, dla pozostawienia miejsca na chór zakonny, na 
którego ścianie wyobrażona Trójca święta stanowi główny obraz ołtarza Nad 
kaplicami i samym kościołem są jeszcze ślady mieszkania przełożonego zakonu, 
alo takiemu uległe zniszczeniu, że już dostać się tam nie można. Gmachu klasz
tornego ani domu rekolekeyi śladu nie ma, na miejscu dawnych murów wznosi 
się pałacyk dzisiejszych posiadaczy tych włości, tylko część alei lipowej, klasz
tornych starań pamiątką została. Kobyłka słynęła niegdyś z wielu zakładów 
przemysłowych, które tam były zaprowadzone. Solimand z Lyonu założył tutaj 
w  r. 1782 fabrykę bogatych pasów jedwabnych na w zór paryzkich i perskich, 
oraz takichże pończoch, niemniej mcianych i bawełnianych {Gazeta W a rsza w 
ska  z  tego roku, nr. 16). Fabryka ta wyrabiała i inne zbytkowne tkaniny p asa- 
monicze, które jednakże wielkiego odbytu dla drogości swej nie miały. Z a -  
mych pasów pod kierunkiem Paschalisa, trw ała dłużej, i dopiero późniejsze za
mieszki krajowe koniec jej dożyły. Dotąd jeszcze natrafiają się pochodzące 
z  tej fabryki złotolite pasy, które rozpoznać można po tem, iż każdy ma niezna
cznie przy brzegu wyrobione nazwisko K obyłka. Jednocześnie założono tutaj 
szkołę rolniczą, w  której chciano nauczać teoryi gosgodarowania, oraz chodo- 
w ania jedwabników, lecz zakład ten nie zyskał zaufania obywateli w  kraju 
i zbyt krótko się utrzymywał. Zaprowadzono następnie fabrykę mydła, ale i to 
przedsięwzięcie się niepowiodło. W  roku 1795 była tu ustawiona granica 
anstrjackich posiadłości i główna komora. Gmachy tych fabryk zniszczone, 
z  jednego gospodarski zrobiono użytek, drugiego ruina mchem już teraz pokry
ta; dziś z iego wszystkiego zachowały się tylko odpusty na ś. Annę, na które, 
jak  od w ieków, dużo w ten dzień pobożnych w  Kobyłce się zgromadza.

¥  M. S.
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K o b z a , instrument muzyczny, powszecnnie u nas używany, wyrabiany 
z  drzewa dereniowego i miał trzy  struny. „Ł atw iej (pisze Górnicki, w Dwo
rzan in ie)  na kobzie dwie stronie nastroić, niż trzy, żeby się z sobą zgadzały .” 
Gawiński w  Sielankach  z  żalem narzeka, że ten narodowy instrument dła cu
dzoziemskiej lutni zarzucano w  jego czasach

„Ja , ona kobza sławna, z dereniu zrobiona,
Z  cnoty nad eytry swemu panu ulubiona,
D ziś dla lutni rzucona w kąt, brzęczę z  Świerczami.”

K ształt jej więcej do bańdurki zbliżony i ztąd ulubiona pomiędzy mołodcann 
ukraińskimi. „Kozacy (mówi Paprocki) z wielkiej radości niewymowne sztu
ki pokazywali, strzelając, śpiewając, na kobzach grajac.” Jeżowski w E ko
nom ii swej pisze:

„Z agraw szy  skoczno w  kobzę ukraińską,
U cieszysz się z paniami jak  cytrą hiszpańską.”

Słynny wojownik. Samuel książę Korecki, wzięty w  niewolę i gnany pieszo do 
Stambułu, gdzie zamordowany został, dla pocieszenia tow arzyszów  niedoli 
i podniesienia w  nich upad'ego ducha, grał im na kobzie Nie w łaściwie kob
zę niektórzy podają za dudy (ob .), co zapewnie z podobieństwa w yrazu koza 
wynikło, bo tak w  niektórych okolicach polski dudy nazywają. Instrument ten 
jest w  powszechnym dotąd użyciu w  W ęgrzech, Serbii i na W ołoszczyznie. 
Ta kobza jest lutnią o 6 strunach, szczypanych za pomocą piórka. Graj' óvv 
na kobzie zwano kobeżnikami. Z-tmorowiez w  Sielankach  wychwala sławne
go Daniela kobeźnika podolskiego, który improwizował pieśni, przygrywając 
na swej kobzie. Dziś kobeżników jedynie można widzieć na Bukowinie. 
A.  Muchliński {Zródloslow nih, Petersburg, 1858 r.)  pisze: „Kobza, z turec
kiego: kopuz, podobna do bańdury, rodzaj gitary w kształcie gruszki, o jednej 
strunie bardzo grubej, wydającej dźwięk żałosny. Jest ona w użyciu li tylko 
u ludów tatarskich i turkomańskich, a od tych przeszła do kozaków.”

K o b z a c , w yraz złodziejski, we Lwowie znaczy: bić, ioż, co w  Krakowie 
kopcąc: bić, zbić; zdaje się od kopania przestosowany; kopcang, zbity. E.

KOC, sukno grube, kosmaie na obie sirony, białe lub kolorowe, zastępujące 
miejsce kobierca, dywanu. Skarga w  Żyw otach Świętych  pisze: „Miękkiej 
pościeli nigdy nie używ ała, na ziemi, na kocach odpoczywała.” Kocami ta- 
kiemi okrywano konie w  dawnej Polsce, a staranniej wyrabiane, używano za 
kołdry lub kobierce. W  obozach rycerstwo nasze przed deszczem i śnieży
cą koce zarzucało na głowy i ramiona; używało ich także do osłony płócien
nych namiotów.— Koc albo K ocz  w  dawnem praw ie polskiem znaczy karę pie
niężną na sądach, za bezzasadne ruszenie sędziego do w yższego sądu, czyu 
pociągnienie go celem usprawiedliwienia zaskarżonego wyroku. Nazywało się 
to w  języku łacińskim modo; jeżeli zaś powołana była sama strona bez sędzie
go, zwano apellacyją; nazwa poszła z  dawnego u nas zw yczaju, że dawana 
futra sędziom. Ilerburt w  Statucie mówi: „Kto nagani skazanie kasztelana, 
dać mu ma kożuch gronostajowy.” Y oltunina legam  często o tej sądowej karze 
wspominają. „W iny  które kocami pospolicie zowiemy, wolno sędziom zaraz 
przy  odprawie akcyi odbierać (III, 193).” „Kauzy te, któreby były za kocm., 
nie mają być praktj kowane, aż pierwej pisarz koce, które były ad depositum  
ejns  dane, przed sądem położy, a jeśli kauza będzie aprobowaną, tedy koc 
jatlici praesidenli aec/ualiter cedel. A jeśli będzie retrakowana, tedy stronie 
ma być in tigre  wrócon” (II, 630). Vadium a koc za jednoznaczące poczyty
w ano, nie mogła bowiem strona ruszyć sędziego dopóki nie złożyła zakładu,
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vadium, które sędzia, jak wyrok jego był utrzym any, dla siebie zabierał. 
„Grocki koc, ta ler, a  ziemski trzy g rzyw ny” (II, 1511) „Postanawiam y aby 
koce sędziom wojewódzkim należały, a trybunał żeby ich nie odbierał” (II, 
1520). Z tąd pieniądze, jako kary sądowe, zwano kocowre, lub koce sądowre. 
B łazowski, narzekając na mato upowszechnione w  Polsce wyobrażenia prawa, 
pisze: „Jako ten w zdy zachowa zdrowe prawo, który ledwie w ie co to je s t 
kocowe?” K . W l W .

KoC (Jan ), fizyk, urodzony na Podlasiu 1739 r., do zakonu jezuitów  prow in- 
cyi Mazowieckiej wstąpił 1758 r.; uczył przez lat dwa w  szkołach mniejszych 
tegoż zgromadzenia w  W arszaw ie, przykładał się do matematyki, lecz za le
dwie ukończył teologije, zakon w  r. 1773 zniesiony został. Koc powrócił na 
św iat i był proiessorem fizyki po rozmaitych szkołach pod zarządem  komissyi 
edukacyjnej, umarł w W arszaw ie 1799 r. W ydał z druku: W stęp  do fizyk i 
dla szkó ł narodowych, p rzez  M. H ubę, a  łacińskiego na polski je ż y k  przełożo
n y  (W arszaw a, 1783, w  8-ce; kart 406  z 6 tablicami; toż samo w  Krakowie 
i tegoż roku). F. M. S.

ScCraili żółte, ob. Jagienki.
E O C ai^a, rzeczka w Szląsku. Podług Długosza bierze początek z potoku 

Kliczboru, przed miasteczkiem Bytomiem łączy się z rzeczką Kłodnicą i ra
zem z nią uchodzi do Odry pod Kozłem. Dzieliła dawniej dyjecezyję K ra - 
kowską od Wrocławskiej.

Koch (Szymon), trzeci z  rzędu drukarz m agdeburgski^słynny w  swoim  
czasie. Poszukiwanem  jest wydane przezeń dzieło: M issale secundum  m orem  
ecctesiarum Magdeburgensis, Holberuladiensis et Brandenburgensis  (1486  r., 
folio).  ̂ E .

K o ch  (Krzystof W ilhelm ), historyk i publicysta, urodź. d. 9 M aja 1737  r. 
w  Buxweiler, w  Alzacyi, pierwiastkowe nauki brał w  miejscowej szkole, a na
stępnie w  uniwersytecie sfrasburgskim, gdzie studyjując prawo, dyplomatykę 
i óistoryję, w  krotce taką na siebie zw rócił uw agę, że go sław ny Schopflin 
przypuścił do udziału w  swoich literackich pracach i wyjednał mu katedrę n i- 
storyi. Później nastąpił po tymże Scliopflinie jako professor prawa, a w r. 1780 
cesarz Jozef I ł mianował go kawalerem. W  czasie rewolucyi zajmował się 
sprawami publicznemi. W  roku 1789 wysłany do Paryża, jako deputowany 
stanów alzackich, zysksł u zgromadzenia prawodawczego zapewnienie u trzy 
mania obywatelskich i religijnych praw swoich współwyznawców i sprawił, że 
nie tknięto dóbr kościelnych jego mandaiaryjuszów. Jako członek zgrom adze
nia narodowego odznaczył się obroną prawa i dla tego jedenaście miesięcy 
przepędził w  więzięniu. Za konwencyi był członkiem dyrekforyjatu, lecz 
złożył fen urząd i na nawo poświecił się naukom. W  r. 1802 mianowany 
był trybunem. Poważania,’ jakiem się cieszył w  Paryżu, używ ał na korzyść 
swoich protestanckich współwyznawców. Położył (ak ie zasługi w  zabiegach 
o przywrócenie uniwersytetu w  Strasburgu i w  r. 1810 mianowany był jego 
rektorem. Zmarł d. 29 Października 1813 r. Pozostały po nim rozmaite 
wyborne dzieła treści historycznej w  języku francuzkim pisane, które uzupeł
nił Schbli

KOCh (Jó ze f Antoni), sławny malarz widoków, urodź. d. 27 Lipca 1768 r. 
W Obergubeln am Bach, w  Lechthale. Suffragan augsburgski, baron von Um- 
geider, oddał go najprzód do seminaryjum w  Diliinden, a potem do jakiegoś 
rzeźbiarza w  A ugsburgu , ztamtąd za czasów Schillera przyjęty do Karolowej 
rzkoły w  Stutgardzie, znalazł sposobność naukowego w ykształcenia się, leca



w  sztuce bynajmniej nie poskąpił. Zniechęcony ostremi przepisami instytutu, 
po pięcioletnim pobycie umknął w  1792 r. do Strasburga, gdzie miał udział 
w  rewolucyjnych zamieszkach. W r. 1793 dostał się do Szwajcaryi, gdzie 
zrobił wiele pięknych studyjów akw arellą, a  poznaw szy w  Neuenburgu A n
glika Rott, za jego namową w yjechał dc Włoch. W Styczniu 1795 r. przy
był do Rzymu i w net w sław ił się, mianowicie chęcią połączenia malarstwa 
krajobrazów z malarstwem historycznem. P ierw sze jego prace stanowiły ry
sunki pełne grupp, w  których dziwnym sposobem odbija się wrażenie natury. 
Do Carsten’a: Les A rgonaules selon P indare , Orphee et Apollonius de RhoJe 
(Rzym, 1799) rysował krajobrazy i rył karty. W  tymże czasie skomponował 
37 rycin do ozdobnego w ydania Ossyjana, które miało być ofiarowane Bonapar
temu, lecz to do skutku nie przyszło. W  r. 1803 bawił w  P izie i Florenoyi, 
gdzie robił rysunki do wydania Dantego,  ale i te na jaw  nie w yszły . Potem 
w iele pracował dla Frauenholza w  Norymberdze. W yrył wielki obi-az. P r z y 
sięga Francuzów  pod Milesimo; cztery ptyty do Dantego i ze 20 włoskich 
krajobrazów, nad które lepszych od czasów Pnussin’a nie ma. Koch umiał 
szczególniej schwycić naturę jak najdoskonalszem objęciem jej szczegółów 
i z  tego powodu malował naturę, jak  nikt przed nim. Dziełom jego przyznać 
należy przezroczystość oddalenia i jasność kolorytu, których wielu obrazom 
niemieckich pejzarzystów  aż nadto brakuje, a którą w nim ganią często z po
wodu braku wszelkiej perspektywy. W  malowaniu niewprawny, rysunkiem 
szczególniej się odznaczał. Zniechęcony do władzy francuzkiej w Rzymie, 
1812 r. przybył do W iednia, gdzie pozostawał bez przerw y. W  ostatnich 
latach życia często cierpiący, nie wielkie położyć zdołał zasługi i krotki tylko 
czas korzystał z płacy, którą mu cesarz austryjaoki w  roku 1838 zapewnił. 
Zm arł w  Rzymie d. 12 Stycznia 1839 r., pochowany na cmentarzu fean-Pietro.

KOCh (Gottfryd Henryk), znakomity aktor, urodzony w  Gera 1703 r. Uczył 
się w  Lipsku i w ystąpił na scenę 1728 r., jako komik na w zór francuzki. Od 
r. 1750 dyrygow ał teatrami na własną rękę, lecz towarzystwo jego odznaczy
ło się szczególniej w  Berlinie roku 1771, gdzie przy pomocy Ramlera i Engla 
podniół rzeczyw iście teatr do stopnia kształcącej instytucyi. Umart w  B e tli-  
:.ie 1775 r.

KOCh (Jan Chrzciciel Fryderyk), synowiec historyka Krzysztofa W ilhel
ma, wsławiony pisarz wojenny. Urodził się w Nancy 1782 roku. W  r. 1800 
służył w konnej gw ardyi pierwszego konsula, lecz wkrótce przeszedł do pie
choty. W  r. 1807 służył jako porucznik w  Neapolu, w  Hiszpanii 1809 r. zo
stał kapitanem, a w  r. 1811 szefem batalijonu. W  Kwietniu 1813 w ysłany do 
Saxonii, z przeznaczeniem do trzeciego korpusu armii, pozyskał szacunek ge
nerała Jomini (ob.) i po bitwie pod Liitzen byl jego adjutantem. Po drugiej 
restauracyi udał się do Petersburga, gdzie pomagał generałowi Jomini w  napi
saniu dzieła: H isto ire  des gu erres de ta  recolulion. Dopiero w r. 1817 znowu 
pomieszczony został przy aplikacyjnej szkole głównego sztabu, lecz wykład 
jego kilkakrotnie byl przeryw any, z powoda jakoby bonapartystowskich dążno
ści. Po rewolucyi lipcowej został podpułkownikiem, a w  r. 1834  pułkowni
kiem. Jako pisarz odznaczył się szczególniej przez wspólpraeownictwo w Ve- 
rusac’a: Btilletin des Sciences m ilita ires, którego głównym rodakforem był od 
1823— 31 r., oraz przez przekład dzieła arcyksięcia Karola: 'Zasady stra teg ii 
(3  tomy; Paryż, 1817), mianowicie zaś przez M em oires pour seroir a Phistoirt 
de la  cam pagne d t  1813  (3 tomy; Paryż, 1819), które uchodzą za  źródło do 
historyi wojny. Prócz tego- wydał: Escamen raisonne dc Poucrage in titu li:

956 KOCh
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L a  R ussie  dans PAste Mineure, ou campagnes du marechat Paskew itsch en  
1828— 29 (P aryż , 184.0) i Memoires de M assena  (4  toiny; Paryż, 1849).

K och  (Siegfrieil Gotthelf), znakomity aktor, urodzony 26 Października 1754 
roku w  Berlinie. Syn kupca S. G. Eckharda, uczył nauk kameralnych i już 
był sekretarzem  administracyi górniczej, gdy przedstawienia tow arzystw a Ko
cha i Dobbelein’a obudziły w nim talent do sztuki dramatycznej Opuścił Ber
lin, w idział w Hamburgu Schrodera, Brockmann’a i Reinacke’go i pod nazw i
skiem Kocha w  Listopadzie 1778 r., po raz pierw szy wystąpił na scenie sz lez - 
w igskiej. Następnie przeszedł do towarzystwa Schuch’a w Gdańsku, zkąd 
rossyjski tajny radca baron W ittinghoff powołał go do Rygi, do własnym kosz
tem urządzonego teatru, który później przeszedł w  ręce jego i M ayer’a. W e 
dw a łata później występował jako gość w  Moguncyi i Frankfurcie, co spraw i
ło, że mu powierzono kierunek frankfurckiego teatru. Gdy kurfirst urządził 
w  Moguncyi teatr dworski, Koch został jego dyrektorem. Po zajęciu tego mia
sta przez Custine’a, Koch wzbraniał się przedstawiać sztuk pisanych przez 
przyjaciół rewolucyi, przeto rząd francuzki zażądał od niego wydania teatral
nej kassy,posiadającej 20,000 guldenów. Koch zaraz wypłacił każdemu człon
kowi teatru kwartalną gazę, rozw iązał towarzystwo i resztę kassy w raz z p rzy - 
borami oddał rządowi francuzkiemu. Rodzinę przeniósł do Zerbst, sam zaś przez 
ciąg  oblężenia Moguncyi pozostawał przy armii pruskiej. Poczem powołany 
był w raz z córkami Betty i Rozą do teatru kurfirsta w  Mannheim, na którego 
czele stał jego przyjaciel Iftland; lecz i tu wojna czynnym mu być nie dozwo
liła. Później występował z córką jako gość na teatrach w  Hamburgu, Hano
werze i Bremie, przez lat dwa kierow ał’ sceną w  Hanowerze i w reszcie na 
w ezwanie przyjaciela swojego Kotzebue udał się do W iednia. Usunął panu
jący tam wymuszony patetyczny ton i zastąpił go czystym konwersacyjnym, 
teraz dworski wiedeński teatr odznaczającym. Prawda i sztuką uszlachetnio
na naturalność odznaczały grę Kocha. Szanowany był powszechnie jako czło
wiek, przyjaciel i ojciec. Ostatnie lata przeżył na wsi, w  pośród rodziny swo
jego syna, niedaleko Baden nad W iedniem, gdzie umarł 11 C zerw ca 1831 r.

KOCh (Karol Henryk Emanuel), zasłożony badacz przyrody i podróżnik, 
urodzony w W eim arze 1809 roku, uczył się medycyny i historyi naturalnej 
w  W iirtzburgu i Jenie i napisawszy rozprawę: M onographia generis V ero-  
nicae (W iirzburg, 1833 r .) , w  pierwszym z tych uniw ersytetów  uzyskał sto
pień doktora medycyny. Osiedliwszy się Jenie i\, 1836— 38 odbywał w  nau
kowym celu podróż po prowineyjach południowej Rossyi, w  ziemi kozackiej 
i koczujących ludów Kaukazu, po Georgii, u Ossetów, Imerecyjan i C zerkie- 
sów , którą opisał w  dziele: Podróż po R ossy i do Kaukazkiego m iędzym orza  
(2 tomy, Stutfgard; Cetta, 1842— 43 roku). Ponieważ jthoroba nie dozwoliła 
mu posunąć się dalej do Araratu i Armenii, postanowił zaióm, zw łaszcza gdy 
częściowo tylko ogłoszone wypadki pierwszego pobytu jego na W schodzie po
w szechne uznanie zyskały, w drugiej podróży roku 1843 i 1844 doprowadzić 
do końca to, co w  pierwszej uzupełnione być nie mogło. O tej powtórnej po
dróży Koch zdał sprawę w  swoich W ycieczkach na  W schód  (3  tomy, W eim., 
18 4 6 — 47), z których tom pierwszy obejmuje podróż wzdłuż Dunaju do Kon
stantynopola i Trebizondy; drugi podróż po w zgórzach Pontu i tureckiej A r
menii; trzeci podróż w Gruzyi, nad morzem Kaspijskiem i po Kaukazie. W  tej 
drugiej podróży tow arzyszył mu aż do Tyflisu Jerzy  Rosen, brat, znanego 
oryjentalisty. W  pośród wszystkich płodów nowszych podróżopisarzy, dzieła 
Kocha najkorzystniej jaśnieją miłością ścisłej prawdy, doskonaleni pojęciem
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i o ile można wszeebsfronnem obrobieniom przedmiot*, a poci względem przy- 
rodniozo-historyczzym, lingwistycznym i etnograficznym, dostarczyły ważnych 
rezultatów . Po powrocie z pierw szej podróży, Koch mianowany był nadzw y
czajnym professorem botaniki w  Jenie, gdzie wydał: N aturalny system króle
stw a  roślinnego, w ykazany w  florze jenajskiej (Jena, 1839 roku). Botaniczne 
plony swoich podróży, zaczął był opracowywać w  P rzyczynkach  do flory 
W schodu  (poszył 1— SfJTIalla, 1848— 51 roku). O jak najgruntowniejszych 
studyjach i badaniach św iadczy jego Karta m iędzym orza Kauftazkieyo i  A r 
m enii (4 ark., Berlin, 1851 r., z textem ), która w yszła illuminowana, częścią, 
jako polityczna i etnograficzna, częścią jako botaniczna i geognostyczna, oraz 
pisma: K aukazka  wojenna droga i półw ysep Tam an  (Lipsk, 1851 r.); Pochód 
dziesięciu tysięcy do A nabuzy  X enofom a  (Lipsk, 1850 roku).

Koch (W ilhelm  Daniel Józef), zasłużony botanik niemiecki, urodził się 1771 
roku w Kusel, w  księstw ie Dwóch Mostów, nauki pobierał w gimnazyjum m iej- 
scowem, gdzie zaczerpnął pierw szych zasad botaniki, następnie słuchał medy
cyny w  Jenie i M arburgu. Powróciwszy w  roku 1794 do miasta rodzinnego, 
został w  roku 1795 fizykiem w Trarbuch, a w roku 1798 w Kaiserslautern. 
Pomimo obszernej praktyki lekarskiej pracował nad historyją naturalną, ogłosił 
najprzód dzieło: Entomologie che Jlefte (2 zeszyty , Frankfurt, 1803 roku), na
stępnie, łącznic z professorem Z iz w  Moguncyi, florę Palatynatu pod tytułem: 
Catalogus p la n tirn m  florae Palatinatae (Frankfurt, 1814 roku). Dokonał 
przedsięw ziętego początkowo przez M irtens’a w  Berlinie wydania flory nie
mieckiej Rohling’a, tudzież w X II tomie A kt leopoldyńskiej akademii nauk ogło
sił monograficzne opisanie roślin baldaszkowych. Powołany w  roku 1824 na 
professora medycyny i botaniki w  Erlandze, porzucił praktykę i oprócz licz
nych monografij, jak: De salicibus europaeis, (Erlunga, 1828 r.); De plantis 
labiatis (tamże, 1832 r.) ; ogłosił: Synopsis florae germanicae el hetccticae, 
ewhibens s/irpes pheneroyamas secundum  system a Candolleanum diyerfas 
(Frankfurt, 1837 r.; wydanie 3 -cie , Lipsk, 1856— 57); dzieło to wyszło także 
w przekładzie niemieckim w powtornem wydaniu (w  Lipsku, 1846— 47 r.); 
po czem wydał: Taschenbuch der deulschen u n d  schweizerischen Flora  (Lipsk, 
1844 roku). Ostatnie dwa dzieła w eszły w  powszechne użycie pomiędzy mi
łośnikami botaniki i jako odznaczające się dokładnością opisów są bardzo ce
nione. Koch był członkiem akademii nauk w  Monachium, Szw edzkiej, Leo- 
poldyńsko-Karolińskicj, tow arzystw a botanicznego w Londynie, Batysbonie 
i innych; umarł 1849 roku.

K .OCh-Sterufeid (Jo ze f E rnest), historyk niemiecki, urodzony 1778 roku 
w  M ittessil, w A ustryi, nauki odbył w  uniwersytecie salzhurgskim i w  tymże 
mieście piastował kilka urzędów administracyjnych. W  181 5 roku powotany 
do Munichu na prezesa biura statystycznego, wydaw ał tamże: Z eitschrift fu r  
Geschichte, Geoyrophie u n d  Togographie Baierns, w  1830 roku; porzuciw
szy zawód urzędowy, stale odtąd poświęcił się badaniom dziejowym Pierw 
szą jego pracą literacką była rozprawa na konkurs, wyznaczony przez akade- 
miję nauk w Pertersburgu, pod tytułem: Versuch iiber N ahrung u n d  Unter- 
haltung in  cicitisirfen Staaten  (Munich, 1805 r.) ; następnie ogłaszał cały sze
reg  stud jj iw historycznych, geograficznych i statystycznych o Salzburgu i je 
go okolicach i wiele innych, jak np.: Da* Gasteiner Thal (1810  r); Salzburg  
u n d  Berchtesgaden (2  tomy, i8 1 0  roku); Bcitrdge zu r  deulschen L ander, 
Vdlker, Sitten und  Saatenkunde  (3 tomy, Munich, 1825— 33 r,); Grundlinien  
z u r  atlgemeinen Staatenkunde  (1826 r.); Das Reich der hongobarden in  11 a -
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Hen (1739  r.J; Betrachlungen ii!)er die Geschichte, ih' e Allribuce u n d  7,wecke 
(1811 r.); Has geograpliisrhe Element in  W elthandel (1843 r.); K ullurhisto- 
rische Fot sekungen uh er die A 1 pen (2  tomy, 1851— 52 r .) ; Begriindunyen z u r  
iilteslAi P ro fa n  m u l Kirchengeschichle eon B a te m  (1854 r.); B as C hristen- 
thum  und  setne Ausbreitung  ( '8 5 5  r.) i t. p. Oprócz tego Koch-Stern^eld 
ozyniiym był współpracownikiem rozpraw  ( Abhandlungen)  bawarskiej akade
mii Bank. F. II. L.

KocŁanie, wyspa na Dnieprze, jedna Z porohów, jak opisuje Sarnicki, do 
umocnienia sposobna, przez lustratorów Zygm unta A ugusta oznaczona i opi
sana. Podług ich zdania, napady Tatarów  u przepraw y Kuczmieńskiej i K rze
mienieckiej, przez Dniepr do Polski niegdyś przechodzących, z  Kochania mo
głyby były być wstrzymane.

K o c h a n k a , znaczy w W arszaw ie to. co we Lwowskiem kim ka, to je s t w y
raża w  mowie zlodziejskej noc (w  f aneuzkich rzezimieszków: soarge). E.

Kochanów, W  dawnem województwie Bracławskiem, miasteczko niegdyś 
Warowne, na wschód od W innicy.

Kochanowski (Jan ), księciem poetów polskich zwany, należy do rodziny, 
ktor» równocześnie wydała kilku niepoślednich rymotwórców- Jana, Mikołaja, 
Piotra i Andrzeja. Jan urodził się w Sycynie w roku 1530, z  Piotra sędziego 
sandomierskiego i Anny Białaczowskiej. O jego młodości i początkach wycho
wania, prawie żadnych nie mamy podań; wiadomo tylko, ze matka jego, przez 
Górnickiego w Dtrurzaninie z dowcipu sławiona, zaszczepiła w  sercu młodo- 
cianem zasady prawości, odznaczające poetę w  ciągu całego życia. N ie mamy 
niewątpliwych śladów pobytu Jana na akademii krakowskiej, gdyż zapisaw szy 
się w roku 1552 do liczby akademików padewskich, o czem św iadczy P ana- 
dopoli, nie mógł w  roku 155-1 zapisywać się w  poczet akademików krakow
skich; Jana Kochanowskiego pod tym rokiem umieszczonego na spisie akade
mików krakowskich, należy raczej poczytać za tęz sarnę osobę z późniejszym 
gnieźnieńskim i krakowskim kanonikiem, zmarłym w roku 1613; a i na innych 
Janach nie zbywało między Kochanowskimi. Siedmuaście lat liczył młody 
Kochanowski, kiedy utracił ojejpf cios ten nie stanął jednakże na przeszkodzie 
wychowaniu Jana; dorosły już brat Kasper, w raz z niepospolitą matką, kierowali 
dalszemi jego krokami, a kiedy poeta rok dwudziesty ukończył, wyprawiono go 
w  roku 1550 za granicę. P rzez Niemcy, gdzie krótko pobawił, udai się do 
W enecyi, zapoznał się (utaj z  słynnym Manucyjuszem, a przeniósłszy się na
stępnie do Padwy, na dłuższy tam czas osiadł. W  Padwie korzystał z  św ia
tła najznakomitszych uczonych owego wieku; w  Padwie zaw iązał stosunki 
przyjacielskie z Andrzejem Patrycym Nideckim, późniejszym biskupem inflan
ckim, oraz z Janem Januszowskim. Przyjaźni tej nie zmieniły późniejsze koleje 
życia; dochował jej dla pozostałej rodziny Januszowski, kiedy ostatnim z tej 
trójki uczciwą pracą dla kraju zasłużonej, pozostał przy życiu. Z  Padw y na
koniec robił wycieczki dla zw iedzenia najznakomitszych miejsc W łoch całych. 
P rz ez  kilkoletni pobyt we W łoszech obeznał się Kochanowski dokładnie z ję 
zykami starożytnem' do tego stopnia, że nietylko przystępnemi mu były w szyst
kie skarby oświaty starożytnej, ale i sam zaczął własne pomysły gładkim ła 
cińskim w ierszem  rozpowszechniać. Zasłużyw szy sobie przez sw e prace na 
szacunek i przyjaźń sławnych swych mistrzów, nie poprzestał Kochanowski na 
tem uznaniu, lecz dla wszechstronniejszego wykształcenia udał się do Paryża, 
aby poznać ów czesny kierunek piśmiennictwa francuzkiego. Jego w yższość 
nad pospolitych ludzi naukowych znamionuje ta  okoliczność, że ani w  obee
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uznaw anego powszechnie znaczenia filologii Kussycznej, ani w  obeo zrywają
cego się nowego ducha w  piśmiennictwie francuzkiem, poeta nie utracił swego 
poczucia do kraju i nie zaniedbał piacy na drodze wskazanej mu przez Reja, 
Trzycieskiego i Górnickiego, lecz nabytą naukę obracał na pożytek literatury 
ojczystej. Dowodem na to pierwszy jego utwór polski, bo w pierwszym za
raz  widzimy go niezrównanym mistrzem. Pierw szym  utworem była nadesła- 
jja do kraju z Paryża, znana powszechnie pieśń, zaczynająca się od słów: Cze
go chcesz od nas Panie za  Twe hojne dary. Kiedy na zjeżdzie pewnym, 
w przytomności młodego jeszcze ówezas bardzo Jana Zamoyskiego, przeczyta
no tę pieśń, obecny Mikołaj Rej nie w ahał się uznać Kochanowskiego za naj- 
pierw szego poetę polskiego. Z  utęsknieniem oczekiwano jego powrotu z za
granicy. W  smak szło poecie życie swobodne w  stosunkach z najznakomit
szymi ludźmi sw ego wieku, i możeby jeszcze nie był powrócił do kraju, gdy
by go śmierć matki nie była do tego znagliła; w  dziesięć lat po zejściu ojca 
utracił matkę w  roku 1557. Ocknął się poeta na w ieść o tym smutnym w y
padku, a obowiązek wracania do Kraju przypomniały mu dobitnie zabiegi k re
wnych około zagrabienia pozostałej ojcowizny. N iezwłocznie wyruszywszy 
z Paryża, przybył do kraju i zajął się dochodzeniem praw po ojcu przysłuszają- 
cych. Sprawy te majątkowe zakończyli Kochanowscy działami, dokonanemi 
dopiero w  r. 1560. Odtąd zaczyna się publiczny zawód Jana Kochanowskiego. 
Staraniem Filipa Padniewskiego, ówczesnego podkanclerzego koronnego, wszedł 
w  poczet sekretarzy  królewskich, a z  Piotrem Myszkowskim, następcą P a
dniewskiego na podkanclerstwie, ścisłą przyjaźnią złączyw szy się, zajął stano
wisko w ydatne śród ludzi jaśniejących podówczas nauką i znaczeniem. Okres 
ten  z życia poety, sięgający mniej więcej do roku 1567, jest najwydatniejszym, 
lubo najmniej prawie znanym z dotychczasowych bijogralij, pism poety n ieu- 
w zględniających. Pobyt u dworu, torujący innym ludziom drogę do za
szczytów  i znaczenia, nie zdołał zw ichnąć zadania w ieszcza, czującego w so
bie w yższość nad zw ykłych ludzi. Całem sercem rzuciw szy się początkowo 
w  w ir życia dworskiego, czarow ał dworzan towarzyszów wesołemi fraszaami, 
których najwięcej w  tym okresie powstało. W szakże i poważna struna gęśli 
Jana odzywa się raz poraź. W  roku 1561 w yśpiewał tren na śmierć Jana 
Tarnowskiego; w  następnym pisze pamiątkę Janowi Tęczyńskiemu; w  r. 1563 
napisał, a najpóźniej w  nasrępnym ogłosił drukiem: Satyra i 'Ago,tę, w których 
obyw atelską powinność pełniąc, w  żyw e oczy w yrzuca ziomkom wady i do 
zgody nakłania. P rzed rokiem 1567 ogłosił Szachy, przełożone z łaciny. 
W szakże sprawy dworskie a czasem jałowem były zajęciem dla głowy poety, 
w  której srebrne nici się snuły, a swobodne oddanie się w ieszczej pracy już 
dawno nęciło poetę do ojczystej strzechy. M yszkowski tylko, który w  r. 1564 
odstąpił poecie dochodów probostwa katedralnego poznańskiego, w iązał go 
jeszcze do dworu królewskiego, a kiedy i on usunął się w  roku 1567 na koa- 
djutoryją płocką, pośpieszył Kochanowski do Czarnolasu około roku 1568, po 
czóm się niebawem ożenił z Dorofą~Ąnną Podlodowską z P rzytyka, mimo pu
ściw szy narzucane sobie opactwo Sieciechowskie, ze  wstrętu do stanu ducho
wnego, który dobitnie w yraził w żartobliwym poemacie pod napisem: Carmen 
Macaronicum. Jedyny list Jana Kochanowskiego w  autografie dochowany, 
pisany jest z Czarnolasu w  roku 1571, a treść listu tego domyślać się każe, 
że już  stale osiadł w Czarnolesie, oraz, że był żonaty. W  roku następnym 
przypada śmierć Zygmunta Augusta; nie mamy jednakże żadnego śladu, aby 
śm ierć ostatniego potomka męzkiego szczepu Jagiełłowego w pływ  jaki w yw ar
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ła  na życie Jana, kierunek jego prac i jego zabiegów. P rzesyciw szy się ży 
ciem publicznem w  czasie dworaetwa, poeta przez czas niejaki żadnego nie 
okazywał udziału w  przyszłem położeniu kraju. Dopiero w  czasie bezkróle
wia po w yjechaniu Henryka widzimy go więcej zajętym sprawami politycznemi; 
na seimie elekcyjnym w  roku 157-5, uległszy może wpływowi M yszkowskie
go, stanął poeta po stronie zwolenników austryjackiego domu; nie w  smak 
były rady poety bystrzejszej od niego w  sprawach politycznych szlachcie, ale 
przez uszanowanie dla osoby zasłużonego rymotwórcy, wysłuchano ich powol
nym uchem. Kiedy życzenia narodu powołały na tron polski Stefana Batorego, 
zapomniał poeta swej porażki politycznej i w cześnie został głośnym wielbicie
lem dzielnego króla. W  domowej zagrodzie Jana zmieniło się tymczasem to 
i owo, przybyło dziatwy, a ubyło dochodów, bo probostwo poznańskie dość do
nośne wypadało w  końcu oddać, i zrzekł go się poeta w  roku 1574. przetrzy
mawszy jo na lat kilka po ożenieniu się. Ludzie życzliw i pragnęli opatrzyć 
w  inny sposób poetę^co sobie chciał śpiewać, a nie podlegać nikomu. Jan Z a
moyski przyszedłszy do wpływu zaraz po przyjezdzic króla Stefana, wyjednał 
mu nominacyję na kasztelaniję potaniecką w  roku 1576. Nie przyjąt jednakże 
zaszczytu (ego skromny poeta, wymawiając się, źc nie chee wpuścić do swego 
domu dumnego kasztelana, któryby zjadł to, co zapracował Kochanowski. Z a
chęcano go do powrotu uo dworu, ofiarując dość znaczną roczną płacę, ale i od 
togo wymówił się poeta nawykły do życia po swojej woli i nieulegania nikomu. 
P rzy jął nakoniee godngść wojskiego w  r. 1579, który to urząd nie przeszka
dzał dotychczasowemu jego sposobowi życia, ani nie zmuszał do w yrzeczenia 
się swych przekonań i nawyknień. . .Szczęśliwym się czując śród ustroni czar
noleskiej, do której bywało zajechała i kolasa wysokiego dygnitarza, nasz .Jan 
słowem i życiem zajmował stanowisko zaszczytne w ieszcza narodowego. 
W  tym okresie szczęścia domowego między r. 1570 a 1579, powstały najle
psze co do treści i co do formy utw ory księcia poetów. Naczelne miejsce na
leży tutaj przekładowi Psa/ier&a, nad którym pracował Kochanowski już w ro
ku 1571, a który ukazał się w druku w  r. 1578. Ogłoszeniem tego przekła
du stanął poeta na szczycie swego znaczenia i swej sławy, bo i dziś ani my 
nie mamy jeszcze lepszego tlómaczoilia, ani równegogo inne narody. W  roku 
1578 ogłosił Odprawę poshnr greckich, utwór drarnatycziiy^któty lirycznc- 
mi swemi ustępami równa się najpiękniejszym chórom starożytnej fragedyi 
greckiej. W  tymże roku witał Stefana do Zamchu przybywającego poematem, 
który ogłosił po łacinie i po polsku pod napisem: Drya.s Zamchana. Lecz zni
kome szczęśpie, ludzkie! Kiedy Kochanowski otoczony gronem chożych dzia
dek opływał w rozkosze szczęścia domowego, kiedy stanął na szczycie sław y 
poetyckiej, przez niezrównane na swój wiek prace literackie, nawiedziło go 
nieszczęście w sposób najdotkliwszy, przez śmierć eórki ulubionej Urszuli, pół- 
trzecia roKU liczącej, która była rozkoszą całego domu i nadzieją rodziców. 
Kłamany tą stratą poeta, szukał ulgi i pociechy w  żałosnych pieniach, k tó 
rych dziewiętnaście ogłosił w r. 1580 pod nazw ą Trenów. Boleć może ró
w nie serce każdego ojca po stracie d z ieck ^  ale bólu tego w yrazić po Kocha
nowskim nikt podobnie nie umiał, chociaż go po w szystkie czasy  usiłowano 
naśladować. Przypominamy tylko Klonowicza, Grochowskiego i W iśniow 
skiego: wszystkim trzem nie można odmówić zdolności, a przecież ileż to niż
szymi okazali się od czarnoleskiego śpiewaka! Odtąd ku schyłkowi ma się 
poecie. Po śmierci Urszuli i po Trenach ledwie się zdobył na prozaiczny 
w iersz o wyprawie Krzysztofa Radziwiłła do M oskwy w  r. 1581. Rozpoczął
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jeszcze utwór obszerniejszych rozmiarów, mający za  ptzeumiot W ładyshw a 
W arneńczyka, ale znać zakłócona przeciwnościami myśl, nie zdołała już o s b o -  

w y całej rozprowadzić, a poeta bliski swój koniec przeczuwając, zaczął się 
krzątać około zebrania w szystkich swoich pism i wydania ich w drukarni p rzy 
jaciela młodych lat Januszowskiego, zdążył jeszcze wydać: Fraszki w r. 1584; 
wydaniu innych płodów śmierć stanęła na przeszkodzie. Kiedy bowiem w ro
ku 1584  udał się do Lublina do króla tamże zasiadającego, aby się domagać 
sprawiedliwości za zabicie Filipa Podlodowskiego, szwagra swego, w  Turcyi, 
nim uzyskał posłuchanie!,‘tfpopleksyją tknięty zakończył życie dnia 32 Sierpnia, 
przeżyw szy lat 54. Zwłoki zmarłego złożono w  istniejącej dotąd kaplicy fa
milijnej w  Zwoleniu, a życzliwość ziomków dochowanym dotąd nagrobkiem 
uczciła pamięć zasłużonego obywatela i wielkiego poety. Z sześciu córek 
dwie zmarły za życia Kochanowskiego, Urszula i Anna, a i jedyny syn, po 
śmierci już jogo urodzony, trzech lat nie dożył. Kochanowski Jan nie pierw
szy pisał po polsku; pisali przed nim: Hej, T rzycieski, Górnicki, że innych po- 
miniem. W szakże nikt z  poprzedników nie posiadał w  równej mierze w ła
dzy dobierania wyrazów do oddania najrozliczniejszych odcieni myśli; od po
w agi wzniosłej ody aż do lekkiego tonu wesołej fraszki, wszędzie Kocha
nowski jest niezrównanym i niedoścignionym mistrzem. Bielski Joachim śmierć 
jego w  swej Kronice polskiej (str. 797) zapisując, powiada o nim, że byl 
„poetą rtakim polskim, jaki w  Polsce jeszcze ani był, ani się takiego dru- 

“giego spodziewać możem.” Sąd ten współczesnego kronikarza potomność 
ęjak najdokładniej potwierdziła. Nic więc dziwnego, że nikt z  współczesnych 
równ.tć się jemu nie śmiał, w szyscy go naśladować usiłowali, a ogół naro
du lgnął do jego pism i pochłaniał liczne ich wydania juz to za życia poety, 
już to po jego zejściu przysposobione. Za życia poety w yszłyęga wydania 
te należą dzll do największych osobliwości, w  osobnych odmciftch: Satyr  
(około r. 1563); Zgoda  (w  r. 1564); ‘S»«cń!/ (przed r. 1567); Z uzanna  (około 
tegoż czasu u W ierzbięty); Odprawa posłów greckich  (w r. 1578, w  W arsza- 
■wi(/);: B rya s Zamchana  (w  r. 1578, w e Lwowie); A raftis  (w  r. 1579, u Łaza
rza w Krakowie); Pieśni tr z y  (w  r. 1580, w  W arszaw ie): Jjyricornm hbellus 
(w  Krakowie, 1580 r.); Treny  (1580 i 1583 r., w  Krakowie, u Łazarza); 
lipin icion  (1583 r., w  Krakowie); Epithałamion  (tamże, w tymże roku): Jazda 
do M oskw y  (w tymże r., w Krakowie)! Flcgiarwm libr i guatuor (tamże, 1584 r.); 
E pithalam inm  na wesele K rzyszto fa  R adziw iłła  (tam że, 1584 r.); Psałterz, 
wedle podania Załuskiego, po raz pierwszy wydany w  r. 1578, lubo przywilej 
na wrydanie podpisany przez króla Stefana 8 Października 1579; tytułu tego 
wydania obecnie żadna publiczna bibłijoteka nie pesiadh: powtórzono (o wyda
nie w  r. 1583. a w r. 1 .>80 w yszedł Psałterz z  melodyjami Gomółki. Osta- 
tniem wydaniem za życia ogłoszonem, są Fraszki, odbite w  drukarni Łazarzo- 
woj w Krakowie, 1584. Po śmierćfKochanowsIuego, wydawaniem pism jego 
do r. 1610 zajmowała się drul arnia Łazarzow a, od tego roku do 1641 dru
karnia Piofrkowczykowta: wydając już to pojedyncze utwory, już to zbiory 
pism Kochanowskiego- Prócz wymienionych wyżej lat i osobnego odbicia 
Siedmiu psalmów pokutnych  w r. 1579, w yszedł P sałterz, ile dotąd wiadomo, 
w 1 latach 1585, 1586 dwa razy, 1587, 1600, 1601, 1606 dwa razy, 1607, 9‘ 
10, 12 ,17 , 39, 39 i 41. Zbiorowe wydanie pod napisem: Jan Kochanowski’, 
puszczono w obieg w  r. 1585 dwa razy, a trzecie w  tym roku rozpoczęte, 
ukończono w r .  158S7 bo tak na końcu czytać należy, zamiast mylnego 1589 r -, 
czw arte r. 1598, piąte 1600, szóste 1604, siódme 1611, ósme 1617, dzicwńą-
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te 1629 i dziesiąte 1639. W ydanie t r a s z e k  powtorzono w  latach: 1584, 90, 
1604 , 8, 12, 17, 29, 39. Rozproszone szczątki pism Jana Kochanowskiego 
w yszły pod ty tu łem : Fragmentu, w  latach: 1590, 1604, 8, 12, 17, 29 i 39 
Na roku 1641 kończy się szereg  wydań dawniejszych, obecnie bardzo cenio
nych ; z pomiędzy ruch wydania za życia poety przygotowane ledwie w  dwóch 
lub trzech exemplarzach są znane i do ostatnich czasów nie wiedziano o nich. 
Z  wydań ogłoszonych po śmierci poety, Łazarzow e o w iele staranniej i popra
wniej odbiie, aniżeli Piotrkowczykowe. Nowszej epoki wydania Bnhomolco- 
we z r. 1767, Mostowskiego z r. 1803. w rocławskie z  r. 1825, lipskie z ro
ku 1835 i Turowskiego z r. 1857 przepełnione są w szystkie pomyłkami i jie  
odpowiadają bynajmniej potrzebom czasu. Łacińskich pism Kochanowskiego 
nie wydano po r 1612. W ięcej szczegółów podają j Przyborowski w  W iado
mości o życ iu  i pismach Jana Kochanowskiego (Poznań, 1857 r.. str. 212}/ 
tudzież Przylęcki w bardzo umiejętnie i starannie napisanym Dodatku do w y 
dania Turoicshiego. J  P .

KOCkaBOWSki (Mikołaj), młodszy brat Jana, wierszopis. Napisał R otu iy  
do synów  swoich, które w ydała po śmierci jego wdowa Katarzyna z Jasieńca, 
(w Krakowie w r. 1584, na dwóch i pół arkuszach; drugie wydanie z 3611 r .) . 
Następnie wychodziły przy dziełach brata Jana; ale jak pokrewieństwem bliski, 
tak talentem poetycznym daleki. W iersze te liryczne i napisowe, przypomi
nają główniejsze myśli w utworach Jana Kochanowskiego zaw arte, różnią się 
w szakże formą ich oddania. Tłómaezył Plutarcha-, praca ta w  rękopiśmie do
chowała się w  biblijotece ordynacyi Zamoyskich. K . W*L W .

Kochanowski (Andrzej), rodzony brat Jana, stolnik sandomierski, poseł 
na kilku sejmach. Zbliżony do Jana Zamoyskiego, z namowy tegoż przedsię
w ziął tłómaozenie w  r. 1574 Etiejdy W irgilijusza. W  liście własnoręcznym 
z Baryczy 1591 roku pisze do Jana Zamoyskiego z prośbą, ażeby syna jego 
w ziął w opiekę i usługi swoje hetman wielki. „A  przynajmniej (mówi) jeśli 
niegodne służby moje, jednak ona pamiątka stryja jego nieboszczyka pana 
wojskiego (to jest Jana Kochanowskiego) dla pozyskania łaski w. m. mego 
miłościwego pana (w której się jednak nie omylę) była mu pożyteczna.’?, P rze
kład jego w yszedł pod napisem: Encida W irg iliju sza  (w  Krakowie, w dru
karni Łazarza, 1590, str. 375, w  4 -ce ; drugie wydanie w  Krakowie, 1640 r.; 
trzecie w  W arszaw ie, nakładem Nikolajego, księgarza, 1754, w  4 -ce ). P ra
cował nad tłómaczeniem L itrijusza . W przywiedzionym powyżej liście pisze- 
„A  po małym czasie, jeśli mi Pan Bóg użyczy zdrow ia w  przekładaniu L iw i- 
jusza historyi, pracą moją mogę się przysłużyć waszej miłości.” W idać, że 
takie prace wielki hetman cenił wysoko. Czy pozostał ślad jak i tłumaczenia 
Liwijusza, nie masz żadnej wiadomości; przekład Eneidg  ma zaletę wierności, 
ale nikt z niego nie pozna piękności oryginału. Pod względem języka, stoi 
bezporównania niżej od tłómaczenia Tassa  przez Piotra Kochanowskiego. —  
K rzyszto f, syn poprzedzającego, znany jest tylko jako foetc, a  przypisania 
Proporca  stryja swego Jana, w  którym mówi o sobie:

„Mnie mój Fehu* złotowłosy,
Cudzą natenczas pracą zalecić się radzi,
Dotąd, póki mię na tę górę nie wprowadzi,
K ędy wdzięczno-łaskawe boginie mieszkają.
Co z  nich pisorymowie sławni wszystko mają,
U których aza ja  też tej łaski nabędę,
Zeć się na co własnego im caasera zdobędę.*

61*
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W  biblijotece Ossolińskich w e Lwowie ma się znajdować rękopism poezyj 
K rzysztofa Kochanowskiego. K . W ł. W .

EochPDOWSki (Piotr), syn Mikołaja, autora R o tu l, urodził się w Sycynie 
1566 r.; umarł w r. 1620; w  Krakowie u franciszkanów ma położony nagrobek 
Był synowcem Jana. Z listu w łasnoręcznego zachowanego w  rękopismaeh 
heilsberskich, a pisanego z M alty w r. 1604 do Prócbnickiego, naówczas po
sła królewskiego w  Rzymie, w  którym wspomina Barlłomieja Nowodworskie
go, jako w spółtow arzysza swojego, okazuje się, że był kawalerem maltańsKim, 
i e  bawił długo we W łoszech i w  Malcie. Ztąd odbył wypraw y wojenne 
i miał udział w  kilku bitwach morskich. Pobyt jego wre W łoszech dał mu spo
sobność nauczenia się dokładnie języka włoskiego i poznania bogatej literatury 
i arcydzieł tego naiodu. Z a  powrotem do kraju był sekretarzem  króla Zyg
munta III. Ogłosił drukiem tłómaczenie poematu T assa: Gicrusal^mme 
liberała, pod napisem: G ojfird  abo Jeruza lem  w yzwolona .p r z e k ła d a n ie  
a  Tasso  fw  Krakowie u Cezarego, 1618 r., w  4 -ce ); z tej były przedruki tam
i e  w  latach 1651 i 1687 , oprócz późniejszych. W  rękopiśmie zostawił prze
k ła d . białego poematu Arjosta. Rotundo furioso. Część tego tłómaczenia od 
pierw szej do dwudziestej piątej pieśni wydał Jacek Przybylski, pod napisem 
jaki dał sam Piotr Kochanowski: Oriand szalony z  L udw ika  Arioslo  (Kraków, 
1799). Hękopism obejmujący przekład całego poematu, miał w  swym księ
gozbiorze Kajetan Kwiatkowski (F. Bentkowski, H istor. liler. potu., tom I). 
Również całkowity, a jak się zdaje autograf, ma się znajdować w  bibliiofeco 
miasta Cieszyna w  Szląsku austryjaokim. Piotr Kochanowski, jako fłoraacz 
Tassa , należy do najcelniejszych rymotwórców XVI wieku. Przekład tak je st 
w yborny, tak w  nim po mistrzowsku włada językiem, że słuszne podziwienie 
obudzal i dotąd nikt lepszym nie potrafił się przysłużyć literaturze naszej. 
Przekład Orlanda szalonego nie ma tej wartości, znać w  nim wyraźnie, że 
tłómacz nie przyłożył starania w  osfatecznem wykończeniu. K. W !, W .

Kochanowski (Stanisław) z Krzeszkowio, wierszopis w  końcu XVI i na 
początku lat X V II wieku żyjący, naśladował Jana Kochanowskiego, jak to w i
dać z  w ierszy, pod tytułem: S łu szn y  p łacz po urychlonej śmierci m iłej m ał
żo n k i sw ojej, na piąty rok je s zc z e  nic ustający, iałobliw ie cieszy M ikołaj L u 
bom irski (Kraków, druk Skalskiego, 1611, w 8-cc).

K ocranowski (Franciszek), bernardyn, kaznodzieja, żyjący w  XVII w ie
ku, spowiednik króla Michała Korybuta, wydal z druku: 1) Decades duae de 
im m aculata conceplione B. M. V. (Kraków, 1669, wierszem, in fol.); 2 ) K o
rona sowita j .  w . pani M aryey Oraczewskiey p rzy  akcie pogrzebowym podana 
(w  Kazimierzu przy Krakowie, 1661, w  4 -ce ); 3 ) M istrzyn i cnoty w  osobie 
p a n n y  A n n y  K rystyn y  M irzejowskiej p rzy  akcie 'pogrzebowym objawiona 
(Kraków7, 1667, w  4-ce).

K o c h a n o w s k i (Karol), kaznodzieja zakonu księży reformatów, w  XVII 
w ieku żyjący, w ydał z druku kazanie, pod tytułem : K om pania nieba i ziemi 
p r z y  wspólnych exekwiach Karola F ranciszka  Korniakta i A lexandry Osso
lińskiej (Kraków, 1672, w  4 -ce ).

Kochanowski (Dominik), generał zakonu franciszkanów prowincyi Mało
polskiej, żyjący w XVII wieku, zawołany teolog,‘-wydał z druku: Norns asse- 
rendae immaculalae conceptionis Deiparae cirgin is m odus (Wiedeń, 1664, 
w  4 -ce ); wydanie drugie poprawione i pomnożone przez Franciszka Kocha
nowskiego, wyszło w  Krakowie, 1669 (in folio, str. 317).

Kochanowski (M ateusz Hieronim), wierszopis, w  pierwszej połowie z e -
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swego Wieku ry jący, wydał *  druku: G losy wolne sław ą i powagą ojczystą  
w ym ow ą orator ską, sejmikotremi i t. d. mowam i słynące  (Supraśl, 1750, 
w  4 -ce ). Je st to zbiór mów sejmowych, pogrzebowych, weselnych i t. p. Są 
(akie tego poezyje, pod tytutem: Miscollanea życia  (w  4 -ce ) i inne, pod tytu
łem: Apollo w  rezonacyi głośno brzmiącej C yta ty  (Supraśl, 1741, w  4 -ce ).

K o c h a n o w s k i  (Stanisław ), kasztelan połaniecki, mianowany d. 8 Lipca 
1737  r. iS iy iA  26 fol. 40),; umarł w r. 1756. Niektóre jego mowy sejmowe 
um ieszczone są w  Sw adzie polskiej Djtnejkowicza Ostrowsk.ego.

Kochanowski (W acław  Michał), w ydał w  W rocławiu, w  1815 r.: T eo-
ry je  dzia łań  ludzkich czyli nauka życia  fizyczno  -moralnego; umarł w  1825 r.

Kochanowski (A ndrzej), ob. Alewander a Jesu.
K o c h a ń s k i (Adam Adamandy), znakomity matematyk polski, jezuita, uro

dzony w pierwszej połowie X V II w ieku w  Dobrzyniu, z rodziców szlachty 
herbu Rola, w młodym wieku w stąpił do zakonu jezuitów , w r 1659 był w M o- 
guncyi professorem matematyki w tamtejszym uniw ersytecie, a w  r. 166(5 
w  kollegijum jezuickiem we F lorencyi^gdzie powzięty poprzednio pomysł no
wego rodzaju chronometru wykonawszy w praktyce, przedstawił go był F er
dynandowi Ił, w. księciu Uetruryi, którego szczególniejszym swoim mecenasem 
i dobrodziejem w pismach swoich nazywa. W'e trzy  lata później przeniesiony 
był do Pragi, dla wykładania mafematykiv a następnie w Olomupcu uczył tejże 
umiejętności. W  r. 1677 przebywał w  W rocławiu, gdzie obserwował bieg 
kornety na ówczas vt idzialnej. W róciwszy do rodzinnej ziemi, mianowany był 
od króla Jana U l Sobieskiego jego nadwmrnym matematykiem i biblijotekarzem 
w  Wilanów ie. W  W arszaw ie biblijotekę zgromadzenia zakonu jezuitów, po 
największej częs'ci z matematycznych dziel złożoną, przew ażnie własnemi 
książkami wzbogacił. Zostawał w  uczonej korrespondeueyi z Uew'eiijuszem 
GdańszczaninemPznakomitym astronomem i w ielu innymi, których przyjaźnią 
się szczycił. Najpóźniejsze pismo swoje, ze  znanych dotąd, posyłając do Ro
czników naukowych lipskich, datuje z W arszaw y dnia 10 Listopada 1690 r. 
Koniec przeto jego życia przypada między tym rokiem a 1696, w  którym król 
Jan III przeniósł się do wieczności. Niesiecki bowiem wspomina, że Kochań
ski umarł w W arszaw ie za panowania tego monarchy. Z pism jego znano do
tąd są następujące: 1) Analecta ma/ht matica sine theoreses mechanicae de na
tura m achinorum  fundarnenlaHum. Rozprawę tę pisał w Moguneyj 1668 r., 
a Kasper Scholt zamieścił ją  przy końcu swego dzieła: i iirsu s rrinthcniaticus 
(W iirzburg, 1661, in-folio): 2 ) Mir ubili a chronomelrica zajmuje całą dzie
w iątą księgę Techniki, tegoż Kaspra Scholta, w r. 1687 wydanej. M niejsze 
jego rozprawy umieszczone są w  Rocznikach lipskich: Acta erucłilorum lA p -  
siae pab/icala (mianowicie z r. 1682). 3) Sotutio problemalum in actis h it'os  
antii proposilarum. Są to zdania z geometryi, których rozwiązania swoje po
daje Kochański. Z r. 1685 też Roczniki lipskie m ieszczą w'sobie cztery nastę
pujące jego pisma: 4 ) Constderałio speciminis libri de m om enlis granium , a a -  
thore J. F. V. Lucensi; 5) Consideraliones el obseroationes physico-m athe-  
maticae circa diurnam  T d luris  cert/ginem, a m ulfis nbst/ue certis dem onstra- 
tionihus asserlam , quarum aliguol metnodi proponuntur; 7 ) Obseroationes c y -  
clometricae ad facilitandam pra.nin accomoda/ae, jest to jedno z najw ażniej
szych pism matematycznych Kochańskiego; f )  Nooum gem is perpendiculi pro  
horlogiis rotafis portatilibus, Vulgarium  clalere oibrante instruclorum  nocą  
dispositio et e.c /tac suprema perfectio. W  tychże rocznikach pod r. 1686 
m ieszczą się: 8),•Consideraliones ąuaedam circa ąuadrata el cubos magico
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neenon aliąuot problematu, omnibus Arithm ophilis ad inoestiyandum proposi- 
ta. W  roku 1687 umieszczone; 9) M ensurae unicersales maynitudinurn ac 
tempo.-um. PenJuli portatilis , ac horoloyiorum perfectio. Nakoiiio w dodat
kach do tychże Roczników w r. 1696 znajduje się jego ostatnia praca, pod tyt.: 
10 ) M ercurii in  sole anno 1690 d. 31 Ocl. oisi obseroalioncs. W  drobnych 
tych pismach widać obfitość pomysłów nowych Kochańskiego, w  rozmaitych 
gałęziach matematyki i jej zastosowań, między innemi na szczególniejszą uwagę 
zasługuje rozpraw a jego pod liczbą 6 wymieniona, w  której rozwiązuje zadanie 
jak okrąg koła zamienić na prostą za pomocą wykreślenia. (Znaczenie tego 
nowego w ów czas pomysłu i o pracach Kochańskiego, napisał Teofil Zebrow
ski w  XXX tomie R oczn. Tow. nauk krakow. i w  odbUce osobnej pod ty
tułem: W iadom ość o Adam ie Kochańskim  i pism ach jego matematycznych.

F. UL s.
Kocbanski (A ugustyn), doktor św. teologii, kustosz gnieźnieński braci 

miejszych św. Franciszka, żyjący w  pierwszych latach X V II wieku. W ydał 
z  druku: D ydakn Stelli H iszpana , o w zgardzie św iata i próżności jego ksiąg 
troje (Poznań, 1611, w druk, W oltraba, w 8 -ce , drugie wydanie w Krakowie, 
1690; trzecie przez Jędrzeja Chryzostoma Załuskiego sporządzone, wyszło 
w-Kaliszu, 1730, in-folio).

Kochańsk? (Dominik), kaznodzieja, doktor teologii, przeor klasztoru Or- 
szańskiego, później prowincyjał dominikanów litewskich, zmarły w końcu ze
szłego w ieku, w ydał z druku: 1) Prawdy moralne teologiczne niektóremi ka~ 
zaniam i dowiedzione (W ilno, 1760, w 4-ce); 2) K azania i nauki m issyjne na 
m tssyjach dominikanów miane w  r. 1761, 1762 i 1769 w  różnych księstwa  
Litewskiego miejscach  (W ilno, 1770, w 4 -ce).

Eocfalachma, niegdyś państwo udzielne w dalszych indyjaeh Wschodnich, 
dziś część królestwa Anamickiego; ob. Anam .

riO C h lew sk l (Piotr), w ierszopis łaciński, pochodził z familii szlacheckiej, 
którei gniazdem było województwo Sieradzkie w Wielkopolsce. Nauki wyż
sze  odbył za granicą. Posiadał majętność Nurzec w  Podlaskiem, gdzie kościół 
wyznania hełweckiego, do którego należał, założył i uposażył. Przechodząc 
w  życiu obywatelskiem przez różne stopnie, najprzód wojski brześcianski, pó
źniej sędzia ziemski, poseł na sejm 1638 r., wyznaczony został nareszeie ko- 
missarzem do rozgraniczenia województw: Podlaskiego, Lubelskiego i {{rześkie
go. Dobry obywatel, gdy mu w nagrodę usług publicznych wspulpowietnicy 
znaczną summę ofiarowali, przyjąć jej niecheiał i prosił, aby pieniądze te obró
cono na wystawienie gmachu dla grodu ziemi Brzeskiej. Biegły w języku oj- 
czystyn łacińskim, pisał poemata łacińskie, anagramata, mowy polskie i listy 
a :3 z  prac ; ego naukowych mało w  drukiem ogłoszono. W  dziełku: ln  e.rcąuias 
1 lustrisim i Principis D Jan a.w Radioili parentalia peromla aSlephano Szw y-  
how ski A n n c  1621 W  Lubece wydanem, znajdują się w iersze Kochlewskiego 
pod napisem: Lachrym ae in  obitum lllustrissim i Princip is ac Dni. Dni. Ja- 
n u s ii Radioili Caslellano Y iln en s is  Capitanei liorysooiensis etc.

Eocillin, rodzina sławnych fabrykantów, którym A lzacyja zawdzięcza swój 
rozwói przemysłowy. Samuel Kochlin, ur. 1719 r. w Miilliuzie, tamże w 1746 
r. w raz z kilkoma innymi założył pierw szą fabrykę kolorowych tkanin baw cl
ą c y c h .  W nuk iego, M ikołaj Kochlin, w  1803 r. założył dzisiejszą znakomitą 
fabrykę, do której należą prawie w szyscy członkowie tej licznej rodziny, a któ
rą  o 1836 r. prowadzi młodszy jego brat Daniel Kochlin i tegoż synowie. 
\ j e d y  w  1814 r. sprzymierzeńcy w kroczyli do Francyi, Mikołaj Kochan ofia-
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rował cesarzowi swoje usługi i wstąpił do sztabu generalnego marszałka L efe - 
6vre. W  1815 r. próbował nawet partyzaniki w  W ogezach. Od 1826 roks 
w miejsce brata swego Jukóba wybrany został do izby, gdzie zasiadł na krań
cowej lewej. Po rewoluoyi lipcowej, którą usilnie wspierał, często głos swój 
podnosił za reformą praw celnych w sprawie wolności handlu; wszakże w 1841 
r. złożył swój mandat, żeby poświęcić się wyłącznie założonej przez siebie ko
lei żelaznej on Strasburga do Bazylei. W  Lutym 1818 r. rząd tymczasowy 
mianował go kommissarzem departamentu W yższego Renu, gdzie wnet zdołał 
uspokoić wzburzoną ludność. Umarł w 1852 r.—  Jakób K Schfin, brat i w spól- 
F.ik poprzedzającego, również zasłużony dla przemysłu i państwm, w  1814  r. 
był merem w swojćm mieście rodzinnem, lecz za wkroczeniem nieprzyjaciół 
został uwięziony. Po skończonej wojnie odzyskał swój urząd, z którego aton 
parfyja dworu wyparła go w 1820 r. Natomiast w tymże roku w ybrany został 
do izby. Z okazyi tak nazwanego spisku Caron’a (ob.), jako deputowany 
w 1822 r. w ykrył intrygi uitrarojalistow, kiórzy sami knuli spiski, a potćm 
krw aw ą nad niemi rozpościerali zemstę. Gdy izba nie miała odwagi do naka
zania w  tej mierze śledztwa,, ogłosił broszurę, która ściągnęła nań sześciomie
sięczne więzienie i 5.000 franków kary pieniożnej. Pomimo tego w r. 1824 r. 
wybrano go ponownie do izby, gdzie powstawał następnie przeciw  w ynagro
dzeniom udzielanym dla emigrantów. W  1826 r. powrócił do życia prywatne
go  i zmarł w 1834 r. W Miilhnzie postawiono mu pomnik w  domu sierot, 
przez niego wzniesionym. —  AnJr-ztj KÓchlin, brat stryjeczny poprzedzające
go, założyciel wielkiej fabryki machin w M ulhuzie," od 1830 r. był merem 
w tem mieście, a w 1841 r. został deputowanym. 0(1 rewoluoyi lutowej w y
rzekł się urzędów publicznych i mieszka częścią w  mieście rodziuii ;m, częścią 
w  Paryżu. F. U . L .

ŚLorflly (Herman A ugust), filolog niemiecki, ur. 1815 r. w  Lipsku, nauki 
odbył w tamecznym i w  berlińskim uniwersytecie i w  1840 r. został professo- 
retn gimnazyjnm w Dreźnie. W  tej stolicy załozył towmrzystwo gimnazyjalne 
(Gijmnasialoerein), przez co pozyskał pewien wpływ na sprawy wychowania 
publicznego w Saxonii, zwiększony jeszcze w  1848 roku. Jako członek izby 
deputowanych zasiadał w tymże czasie między stronnictwem liberalnem, lecz 
wypadki majowe 1849 r. zmusiły go ucieczki z Drezna. Po niejakim pobycie 
w Bruxelń, gdzie wydał dwa d z ida  filologiczne, powołany został w 1851 r. 
do Zurychu, gdzie objął katedrę po stawnym filologu Orelli’m. Z  licznych je
go prac w przedmiotach językoznaw stw a i archeologii, przytaczamy tu najcel
niejsze: Vorlesung iiber Sophokles Antigone  (1944); Uber das Prinm p des G y -  
m nasialunterrichls (1845); Z  u r  Gymnasialrt form  (1846); Geschischte des grie-  
chischen Kricyswesens (1852); mnóstwo programatów gimnazyjalnych i uni
w ersyteckich, oraz niektóro wyborne edycyje krytyczne, jak np.: P seudo-M a-  
netho el M aximn.i (1851); Q uintus Sm yrnaeus  (1850) i wiele innych. F .H .L .

KOCilOWSlli (W espazyjati), jeden z najznakomitszych dziejopisów polskich 
v X V il wieku, urodził się w  dawnej ziemi Sandomierskiej, w  r. 1633, w  majątku 

ojczystym we w«i Dąbrowie, blisko Świętokrzyskiej gory, z ojca Jana Kocho- 
wskiego, herbu Nieczuja, z przydomkiem Sarna, podsędka sandomierskiego, 
sekretarza dworu j. k. mości. -Uczęszczał najprzód w  Sandomierzu do szkól 
jezuickich ze  sławnym lymopisem Gawińskim, potem do krakowskiej akademii, 
której to ostatniej, przez wazięozność piękną poenwałę w  księdze IV L ir y 
ków  swoich napisał. Z a czasów nieszczęśliwego panowania Jana Kazim ierza 
służył wmjskowo w  pułku margrabiego M yszkowskiego, był w  kilku potycz-
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kacb, h W jednej a nich, o dwie mile od Gniezna, W r. 1656 stoćzonej ae Szwe
dami pod wodzą Duglasa, dwakroć w prawo ramię został ranny, a to nazajutrz, 
jak sam pisze (w  księdze II Liryków'), za  okazane w  kościele gnieźnieńskim 
niedowiarstwo. Miał dwóch braci młodszych, z tych Seweryn wyłącznie od
dany służbie wojskowej, walczył mężnie ze Szwedami pod W arką, Gnieznem, 
Kcynią, W arszaw ą i innych miejscach, ale za wtargnięciem do Siedmiogrodu, 
w racając, w  mieście Bieczu nagle w  r. 1657 umarł. Drugi brat jego Jan, gdy 
prawem spadku, 1663 r., naszego W espazyjana w ieś Gaj działem sobie wybrał, 
ten zmuszony był porzucić miejsce przez jego pradziadów zamieszkane. W te
dy to przeniósł się do wsi Goleniowy, w ystawił sobie dom nowy z drzewa 
i w  nim, ile mu burzliwe czasy dozwalały, to w  poezyi, której jeszcze mając 
lat 15 wieku się oddawał (o czem przekonywa pieśń po śmierci W ładysława 
IV  napisana, w  zbiorze jego rymów umieszczona), to nad dziejami ojczystem: 
dni swojo przepędzał „przy słodkim żony zw iązku,” jak  się (w  pieśni 31 księgi 
I II)  wyraża. W  późniejszym bowiem czasie zaw arł zw iązek małżeński i z żu - 
ny M aryjanny, której nazwisito familijne niewiadome, miał syna Hieronima 
(zrodzonego w r, 1674). Tak więc Kochowski, wśród szczęku oręża, bo 
jeszcze i pod hetmanem Sobieskim wojskowo służył (ob. przedmowę do czę
ści I  Klimakterów) i wśród gospodarki, zatrudnienia sw e przeplatał naukami 
tem milej, że mieszkając w  bliskości Krakowa, miał zręczność doglądać druku 
dzieł swoich. Jakoż do r. 1698 wyszło na świat prac jego I I  (tak sam ze
znaje w przedmowie do części 8 Klimakterów ) , niektóre pewnie bezimiennie w y
dane i dla tego dotąd niewszystkie są przez naszych biblijografów znane. Ję 
drzej Olszewski, podkanclerzy koronny, mąż wieioe uczony, szacując przymio
ty i zasługi Kochowskiego. wkrótce po wydaniu przezeń pochwalnej m owy  
wybranemu na tron królowi Michałowi i Pam iętnika królowych polskich , mał
żonce tegoż króla przypisanego, wyjednał mu żupnikowstwo wielickie i go
dność sekretarza królewskiego. Jan III Sobieski, za przypisanie pierwszej 
części KlimakteróW, wyniósł na dworzanina i mianował podkomorzym nadwor
nym, potem dziejopisem uprzywilejowanym, nakoniec wojskim krakowskim (tak 
sam w  trzeciej przedmowie 2 tomu Klimakterów  opowiada). Na tej ostatniej 
godności umarł w Krakowie w  r. 1699, mając lat 66 i tam został pochowany. 
Zgon jego uprzedziła małżonka, która zm arła tamże w r. 1696. W  tymże sa
mym roku Koenowski zostawił pamiątkę pobożności swej i miłości bliźniego, 
zapisując summę złp. 1,500 ówczesnych na dobrach swoich Goleniowy, na 
utrzymanie przy kościele parafijalnym domu schronienia dla pięciu starców, od 
której procent corocznie do dziś dnia obracany jest na wypełnienie woli funda
tora. W spółcześni Kochowskiego nazywali go fenixem swego wieku, isto
tnie jes on bowiem ostatnim z tj'eh pisarzy polskich i do najcelniejszych liczyć 
go należy. Dzieła jego z druku w yszłe, są następujące w języku polskim: 1 ) 
Różaniec P anny M aryi w edług porządku dominikanów , czyli podług trybu  
w  zakonie kaznodziejskim  używanego, rytmem w yrażony tKraków, r. 1688, 
w  12 -ce , drugie wydanie w Częstochowie, 1695, w 12-ce). 2 ) Nie p różnu
jące próżnow anie, albo L yricorum  polskich ksiąg V, tudzież epigramatu i wier
sze, wesołe (Kraków, u Alb. Góreckiego, 1671, w 4 -ce . drugie wydanie tamże,, 
1681, w 4 -ce ). Są to pieśni o wypadkach krajowych, zgonie bohaterów, sła
w niejszych hitwach, pobożne hymny i flómaczenia z Emanuela Thezaura i Ho
racego. W  nich autor okazuje serce pełne przywiązania do ojczyzny, staro
polską cnotę dla przyjaciół i pobożność wzorową; myśli w  wielu miejscach są 
szczęśliw e i naturalne. Pomimo to praca ta nie mało sprawiła przykrości Ko-
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ciowskiemu. Ody bowiem pójść miała do druku, podał ją  do upoważnienia 
cenzury duchownej, ta zaś odesłała do rektora akaaemii ks. Szymona M akow
skiego: ten przejrzaw szy, prawie trzecią część epigrammntów odmienił i w ykre
ślił, zaś reszlę  drukować pozwolił. W ładza jeunak dyjecezalna pozwała 
potem akademlję, iż dzieło, w  którem jest wiele rzeczy  lekkich, dozwoliła dru
kować i chciała ją  z tego względu pozbawić władzy udzielania cenzury. Spra
w a w ytoczyła si# do Rzymu w  r. 1678. Bronił rektor praw akademii, obstając 
przy dawnych jej przywilejach i proces szczęśliwie dla niego został ukończo
ny, tem bardziej, że i sam Kochowski obronę jej wypracował (pozostała ta 
obrona w  rękopiśmie). Województwo też Krakowskie wystąpiło za Kochow- 
skim, jako swym ziomkiem. W  skutku (ego prymas królestwa łącznie z nun- 
cyjuszem, uwolnili ks. Makowskiego od napaści, k tórą A ndrzej Trzebicki, bi
skup krakowski, z poduszczania jezuitów  przeciw  niemu wymierzył. 3) F ra
szk i c-zyli Epigram atu  w  (2-oh księgach i tegoż roku, w 4 -c e ) . Jest to jakby 
druga część J.i ryków , w  nich są tlómaczone w iersze z M arcjalusa, Owena 
i innych, więcej atoli własnych autora, w iele moralnych i dowcipnych, a Pola
ków tyczących się. Te w raz z F raszkam i Jana Kochanowskiego przedruko
w ane zostały w W arszaw ie, w r. 1792, przez księdza iYIatczyuskicgo, p. t. 
Ż arty dowcipne z  różnych autorów (w  druk. pojezuickiej, w 8 -ce). 1 ) Ogród 
panieński pod szn u r  P ism a  ś. i doklorow w ysadzony , to je s t  Eprgrammata  
polskie z  różnych tytułów  o Najświętszej P annie , w ierszem  (Kraków, 1681, 
w  4 -c e ) . Pismo to wydane zostało bezimiennie. 5 ) C hrystus cierpiący w e
dług te x tu  Ewangelii św.. w ierszem  polskim w ystaw iony  (Kraków, u Schedla, 
1681, w  4 -c e ) , w ierszem  trudnym pięcio-zgłoskowytn, nie bez wdzięku i ła 
twości rymu, dziś należy do rzadkości bibliograficznej. 6 ) Dzieło Bo
skie , albo pieśni wybawionego W iednia  i inszych tranzakcyj w ojny tureckiej 
w  r. 1683 szczęśtiwie rozpoczętej (Kraków, w druk. Woje. Góreckiego, 1684, 
w  4 -ce ). W iersz bohaterski jedenasto-miarowy. Jest to pierw sza praca poety
czna, która w ojczystym języku odsiecz w iedeńską opiewa, na prędce jak sam 
autor wyznaje zrobiona. Jedną pieśń złożoną ze stu zw rotek zaw iera i tę 
obiecał Kochowski w czasie poprawić i dalej pisać, lecz będąc już w  pode
szłym wieku, w ięc do poezyi trudnym, a do tego ważniejszćm zajęciem bo h i- 
storyją krajową zatrudniony, w  zamiarze tym nie uiścił się. Oprócz tych w ier
szy, znajdował się w biblijotece Załuskich jeden, a u księcia Józefa Jabłonow
skiego drugi rękopis arkuszowy obszerny tegoż poety, mający tytuł: 7 ) Ogród 
ale nie plewiony. Brog ale co snop to inszego zboża. K ram  rozlicznego ga
tunku, który niedawno teraz wynaleziony został. Sam zaś wspomina, iż w y
gotował Psałterz polski, lecz co się z mm stało nikt dotąd nie wie. P raw ie 
wszystkie powyższe dzieła poetyczne, przedrukowane są w  Biblijotece polskiej 
Turowskiego 1859 r. W  języku zaś łacińskim wrydał następne: 8 ) M unus  
civile łiegi suo Michaeli Poloniarum ac Mag. D. LU. a fideli subdito oblatum  
(Kraków, 1669, w 4 -ce ). Jest to mowa pochwalna n a 'c z e ść  nowo obranego 
króla Michała Korybuta 9) Praelim inare magnae hospiti saloae Serenissi- 
m ae Jteginae Eleonorae (tamże i (egoż roku). Jest to mowa witająca kró lo- 
wę Eleonorę, małżonkę króla Michała, powtórnie przedrukowana w  następnem 
dziele Knchowskiego: 10) Hypomnema R eg inam m  Po oniae a suscepto fidei 
luminae continua serie regnantium  etc. (Kraków, u *Szcdla, 1672, w 4 -ce), 
wydanie piękne. Jest to poetyczny opis życia i zalet monarchiń polskich od 
Dąbrówki, zony M ieczysława !, począwszy, aż do Eleonory, małżonki Michała 
Korybula. Działo napisane stylem lapidarnym, zepsutym, wymyślnie dowcip
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nym, w  pochwałach dla Austryi przesadzonym, z innego zaś domu Irrólowe dose 
trafnie i rzetelnie są wystawione. 11J Com m entariuas bulli adersum T ur-  
cas ad V iennam  et in  H ungaria  gcsti (Kraków, w  druk. Góreckiego, 1681, 
w  4 -ce ). Jest to pamiętnik wypraw y Jana III pod Wiculeń i w W ęgrzech 
1683 r. zaszłej, z rozkazu tego króla na prędce, lecz z urzędowych wiadomo
ści i pewnie dokładnie w  tym celu napisany. Koehowski atoli nio znajdował 
się na tej wyprawie, jak  to mylnie niektórzy historycy utrzymują i nie służył już 
w tedy wojskowo, był bowiem wtenczas historyjografem, sam zaś zeznaje, że 
pisał podług dostarczonych mu materyjałów. 12 ) R ubum  incobustum  t. j. 
Krzak niespłoniony: dzieło to miało wyjść nawet z druku, lecz jest tak rzadkie, 
że ni!;' z biblijografów dotąd go nie widział. 13) A nnalium  1‘oloniae ab obitu Yla- 
d is !a ilV  Climncter 1, 11 et 111 (Kraków, 1683— 1698). Praca najważniejsza ze 
wszystkich, obejmująca dzieje ojezyste od r. 1618— 1672, to jest od śmierci 
W ładysław a IV ,-ciąg panowania Jana Kazimierza, a i  do złożenia przezeń ber
ła i trzy  lata rządów Michała Korybuta. Autor rozdzielił ją  na cztery części, 
nazw aw szy Klhr.aklernmi (jakoby nicszczęśliweir.i okresami), po lat siedm i ty
leż ksiąg mającemi. Cześć pierw sza wydana w  Krakowie r. 1683, zawiera 
dzieje od r. 1648— 1655, czyli wojnę z Kozakami i ta jest rzadka, bo w  dru
karni Szedlowskiej ledwie nie zewszystkiem  zgorzała. Druga tamże r. 1688 
opisuje wojnę ze Szwedami i Siedmiogrodziany od r. 1655— 1661. Trzecia 
tamże r. 1698, ciągnie się od r. 1661— 1668, czyli do czasu złożenia korony 
przez Jana Kazimierza. Czw arta aż do naszych czasów, znana tylko wręfco- 
piśmie, obejmuje życie Jana Kazimierza po ustąpieniu jego z tronu, oraz pano
wanie Michała Korybuta do r. 1672. Zamierzano ją  kilkakrotnie wydrukować, 
lecz nigdy nie przyszło do tego, dopiero za dni naszych przełożył dwie księgi 
nieznany tlómacz, który umarł w  ciągu swej pracy; ostatnie zaś dokończył Au
gust Mosbac.h w W rocławiu. W yszła ona w  Lipsku 1853 r., pod nazwą; KH~ 
maklerów Kochowskiego tom IV , ze. sp is-iA  w szystkie j szlachty za  Jana Ka
zim ierza  dzia ła jącej i postronnych ine-iów sław nych  (w  8-co). T rzy pier
w sze części Iilim akterów  mamy także streszczone w  przekładzie polskim, któ
re wydał Bd. Raczyński w  dwóch tomach, p. t.: Historyja panoiaania Jana 
K azim ierza  p rzez nieznanego autora  ( Poznań, 1840, in 8-vo,) nie wiedząc, 
że to są Koohowskiego K lim aktery. W  ogóle pracę tę historyczną współcze
śni wysoce cenili, obcy zaś z wielką pochwałą o niej się wyrażali Krytycy, 
nawet tacy jak Dawid Braun, oddawali autorowi sprawiedliwość. Jstotnie, po
mimo wszelkich jego usterków i wad stylu, sposobu wykładu i widzenia rze
czy , z ducha czasu oraz położenia pisarza płynących, należy on do najcelniej
szych historyków polskich X V II wieku. Dzieło Kochowskiego jest może nie
co stronnicze, przebija w  nim sposób myślenia szlachty, ma pomyłki imion i rze
czy, ale zaszczyca się zupełnością najburzliwego okresu w  dziejach polskich 
i pumiarkowaniem; z  tej więe miary w ielką ma za le‘o. Braun, który wszystkich 
polskich historyków ganił, tak jednak o nim powiada; ,,Kto rzeczy a nie słów 
ciekawy, a jeszcze w tak zajmującej epoce, jaką jest panowanie Jana Kazi
mierza, ten historyję Kochowskiego znajduje spraw iedliw ą i dostateczną.” 
Z  rękopisu.!-v wydano: Lam ent strapionej o jczyzny po zerw aniu  konwokacyi 
interregni i  zaw iązanych zw iązkach koronnych i w. ks. Litewskiego nieszczę
ście swoje opłakując (umieszczone w W yciągach piotrowickich A. B. Koźmia- 
na, poszyt I, k. 65— 81). Autograf tego w iersza znajdował się w Zbiorze  
piolroicichim  A. E. Kozmiana. J. A. Załuski wspomina jeszcze o innem dzie
le Kochowskiego w  rękopiśmie pozostałem, ktorego dotąd nikomu odszuka" sig
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hie dało (Bibl. hist. str. 57). Ma to być kronika o dziejach polskich, po łacinie 
pisana, która się znajdowała w  biblijotece księcia Józefa Jabłonowskiego 
w Frankfurcie Uczony biskup Załuski miał zamiar ją  w ydrukować, lecz do 
tego nie przyszło, a rękopism nie wiadomo gdzie się teraz znajduje. F. M. S.

KOCkOWSłÓ (Alexander), stryj W espazyjana, za świadectwem tegoż był 
jednym z celniejszych owmczesnych poetów polskich. Polskie jego poezyje nie 
są wiadome, łaciński zaś w iersz pod tytułem: Im pulsus domes/icus, przedru
kowany jest na końcu dzieła W espazyjana • H ypom nem a Beginarum. Mówi
0 nim tenże w  Klimaklerze III (karta 258, 276), że służył wojskowo przeciw  
Turkom i do niewron tycnże dostał się, w  której przez łat szesnaście zostawml

F. M. S.
Itocia imzyba, ob. Charioari.
.lociemba, W  wielkiem księstwie i  okręgu regencyjnym Poznańskim, po

wiecie Odolunowskim, na południowej"sironie rzeki Baryczy położone jezioro.
fLOC-ii OliO, odmiana kwarcu; jest tn kamień twardy, przeświecający, który 

będąc oszlifowany wypukło nakszlałt główki, przedstawia na powierzchni swro- 
je j migotanie światła przy poruszaniu go w  rozmaite strony. Zw ykle bywa on 
koloru popielato-żółtawego, przechodzącego w oliwkowy; niekiedy zdarzają się 
odmiany czerwmnawe i innych odcieni. Napotyka się w  drobnych kawałkach, 
rzadko przechodzących wielkość orzecha laskowego. Używają go w  jub iler- 
stwie na pierścienie.

locie ziele, O b .  Oianka. 
locieł/ob. K»tly.
lociełbowski (Jan Dominik), znakomity kaznodzieja polski z zakonu do

minikanów, ś. teologii doktor, professor konwentu poznańskiego, obrany w  ro
ku 1658 kaznodzieją farnym kościoła archipresbiteryjałnego Panny M aryi 
w Krakowie, dla wielkiego talentu kazuodziejst-iego. Koehowski Iiezy go do 
najcelniejszych mówców' swojej epoki; według zaś świadectwa Nowowiejskie
go (Phoeniw, p. 76) tak wielką słynął wymową, że za jego czasów' w Pol
sce nie było równego mu knzuodzic'. Poryw ał serca słuchaczów i wielu g rze 
szników 'na drogę'zbawienną nawracał. Umarł w Poznaniu r. 1683. Zosta
wić miał wiole ksiąg, kazali i innych pism religijnych.

Ksciel^owski (M ichał), historyk i kaznodzieja, urodzony w  Wielkopolsce 
1759 r.; wstąpił do zgromadzenia jezuitów  w Krakowie 1757 r. Zakończy
w szy nowicyjat, cały czas, aż do kassaty tego zakonu, przepędzał w Poznaniu, 
gdzie słuchał filozofii i teologii, potem był w  konwikcie professorem geografii
1 historyi, a przez ostatnie lat cztery wymowy. Po zniesieniu jezuitów  sekuła- 
ryzowany na księdza świeckiego, był kanonikiem gnieźnieńskim, koadjutorem 
archikatedry i proboszczem swarzcd/.kim; umarł tamże w  pierwszych latach 
bieżąećgo stulecia. W ydał z druku: Sposób ła tw y  nauczenia się i pamięta
n ia  dziejów powszechnych i rozm iaru czasów czyli chronologii, podany fr a n -
tizkim  językiem  przez ks. Buffier S. J . , przełożony  a  przydaniem  ciekawych 

pytań  i uw ay na  dzieje święte i świeckie dla irygoi/y imc. panów kawalerów  
coli. nob. pO^nanskieyo S. J. (Poznań, druk S. J., r. 1768 —  1771, dwa tomy, 
w  8 -ce ); Kazanie na zaczęcie sejm u walnego, m iane w  kościele kollegijaty 
w arszaw skie j S P aździern ika  1786 r. (W arszaw ra, w  druk. nadw., 1786 r., 
w 8-ce); K azan ie  pogrzebne p rzy  pochowaniu ciała jw . Teodora z  Iwanowic 
Kożimńskiego, wojewodzica kaliskiego (Poznań, 1778 r., w  8-ce). <F. Mi S.

H ocieński (Jó ze f Ignacy z Bibersteinów), kanonik katedralny przemyski 
ikamieniecki, uczony pisarz duchowny i kaznodzieja, żył w  pierwszej połowie
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zeszłego stulecia. Zostawił w druku: Jacek sic. w  Polsce i t. d. kazaniem, 
paneyirycznćm  ogłoszony  (Lublin, 1737 r., in fol.); W ielka bez m iary chwata 
ś. Antoniego z  Padwy, w  kazaniu  ogłoszona  (Lw ów , 1754 r., in fol,); E x a t-  
tM.yja na jw yższa  k r zy ża  Jezusowego, kazaniem  ogłoszona  (b. m. dr., 1729r.); 
7Jole bramy lateraneńskich indulgencyi iv dzień ŚŚ. Trójcy otworzone (Lwów, 
1732 r., inf.); Jasne niebo to B. Ł u cy i, zakonu ś. D om inika nowo beatifiku- 
w anej opatrzona  (Lublin , 1729 r., in fol.); Źródło obfite wszystkich świętych 
Honorów u ś. F ranciszka  de Regis S. J. od Klemensa X I I  nowo kanonizowa
n ym ,i p. J. Kocieńskieyo odbyte (Lwów, 1746 r., infol.); Nieśmiertelna chwała 
imc. księdza Ale.candra Antoniego Fredrą, biskupa przemyskiego, poyrzebo- 
w em  kazaniem  ogłoszona  (Lublin, 1734 r., in fol.); R ok niebieski fortunnie  
szczęśliw y, kazanie na dzień Nmceyo R oku  (Lw ów , 1747 r., in fol ); Yia ap-  
pia, kazanie na  uroczystość ś. Jana Chrzciciela (Lwów, 1746 r., in fol.); Ka
zanie przy  godności M ichała Zamoyskiego lokowane (fam ie, 1729 roku)

F. AL S
Eocierpka, ob. U gustr.
E c c ie , w języku myśliwskim młody zając.
"O cięCći, rzeka w  królestwie Polskiem, w ypływ a z jeziora Grójeckiego, 

w  powiecie Włocławskim i w  kierunku od południa ku północy przechodząc 
przez wsie Siemnowo, Sułkowek, Milczynek, pod w sią Zgłow iączką łączy 
się z prawej strony z rzeczką Zgłow iączką, zapomocą wybifych rowów przez 
właścicieli dóbr. Na tej rzeczce z.iajduje sic tylko jeden m ł y n ,  Kławiz zw a
ny, lecz i ten czasem tylko mleć m oie dla braku wody. II i eg ma wolny; 
głęboka je s t najwięcej na 6 łokci, miejscami tylko ]/ 2 łokcia. Długość jej 
przeszło milę wynosi; szerokości ma 4 łokcie. Koryfo gliniaste i zamulone 
Obfituje w  drobne ryby.

H o c lm ię ta  ( Ncpeta Calaria L in .), jesf to ziele w Europie południowej 
i umiarkowanej pospolite, a u nas koło dróg, płotów murów lub po rumowiskach 
bardzo często się trafiajace. M a korzeń wrzecionowato-gałęzisfy; łodygę 
czworokątną, podnoszącą się, gałęzistą, 2— 3 slóp dorastającą; liście scrcowa- 
to-jajow ate, po brzegach grubo piłkowane, ogonkami opatrzone, w raz z łodygą 
omszone; nakoniec kv\'iaty drobne białe, purpurowo nakrapiane, od Czerwca do 
W  rześnia jaw iające się, okrożki w  kątach liści tworzące, a cala roślina czasem 
nie przyjemnie, zazw yczaj zaś przyjemnie cytrynowe pachnie. Dawniej bar
dzo często bywało, dziś zaś prawie nie bywa używauem ziele (herba Nepelae 
vel Catariaej, posiadające te same skufki co inelissa, do kfórej nawet i woń 
bardzo ma podobną; najwięcej jednak zachwalano go w  zaflegmieniach płuc 
i dróg pokarmowych, oraz w bladaczce. Drugi gatunek prawie żadnemi w lo- 
skan}i niepoKryty kociej mięty (Ncpeta nuda  L in.), rośnie u nas w dolinie 
Ojcowskiej, koło Parchatki i Kazim ierza w  Lubelskiem, koło Tylmanowej 
w  Sądeckiem i w ogóle na W ołyniu, calem Podolu i na Bukowinie. Zapach 
kociej mięty mają bardzo lubić koty i ztąd jej nazwisko. F. Be.

Kocin Z Kocinetu (Jan), wzorow y pisarz czesk i, urodzony w  mieście 
Pisku, w królestwie Cześkiem r. 1543, zmarł 1610 r. Był pisarzem radnym 
M ałego Miasta w  Pradze. Nauki pobierał na unw ersyfeoie pragsicim 
i w  Strasburgu. W 'ydał dzieła: 1 ) K ronika nowa o narodzie tureckim, na dwie 
ysięgi rozdzielona', przekład dokonany wspólnie z  Dan. Adam. z W elesla- 
w ina z niemieckiego Jana Lewenklnja z  Amelbrunn, wyszłego w r. 1595 
w  Frankfurcie nad Menem, w raz z  oryginałem łacińskim Macieja. Uosiusa 
z  r. 1589, która w yszła powtórnie w  r. 1596. P rzy  tym przekładzie czeskmf 
znajdują się: Podróże Augerja  Gislenia z  Busbeku odbyte: jedna z  W iednia do
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K ost an ty nopola i A m a zy i r. 1854, a druga do ziem i Irack ie / i K onstan tyno
pola 1858 r.; oraz jego napomnienie i wiadomość, dla czego i jakby powinni się 
pizygotow ywać chrześcijanie do wojny przeciwko Turkom (1594, Praga; po
wtórnie tamże, r. 1809); 2) H istoryja kościelna E uzebijusza , zwanego Pamfil, 
biskupa Cezaryjeń sk i eg o w  Palestynie, na  aziesięcioro ksiąg  rozdzielona, oraz
0 ż y c iu  cesarza Konstantyna Wielkiego ksiąg cztery (przekład z języka łaciń
skiego, z dodaniem H isto ry i kościelnej Kassyjodora, senatora rzym skiego
1 t. d. oraz dwa traktaly: jeden O synodzie e fe z sk im z  powodu kaccrstwa N e-  
s to ry ju sza  i t. d., a drugi O synodzie chalcedoi.skim przeciw ko  kacerzow i 
E utychesow i i  jego zwolennikom  (podobnież przekład z  łaciny; w  Pradze, 
1594 r.); 3) Rozm ow a o dżum ie a za l; dżum a je s t chorobą za ra źliw ą  (Praga, 
1582 r.); 4 )  Abecadło pobożnej m ałżonki i t. d., l . j .  w ykład  22 w ierszy  
o cnotach dobrej i szlachetnej n iew iasty , porządkiem  liter abecadła hebraj
skiego i t. d. (tamże, 1585 r., powtórnie 1823 r.); 5) P roridentia  Dei: O r z ą 
dzie opatrzności Bożej ("przekład z języka łacińskiego, tam;.e 1592 r.) . A d . N.

KOClOł, jezioro w królestwie Polskiem, gubenii Lubelskiej, powiecie S iedle
ckim, we wsi Wiiczogęby, na 2 morgach powierzchni rozlew a się.

K ocio ł, jezioro, znajduje się-w królestwie Polskiem, gubernii W arszaw skiej, 
powiecio Gostyńskim; gminie Rataje i zajmuje 10 mórg przestrzeni.

Kociołek, jezioro w królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie 
Sejneńskim, gminie Maćków położone, rozlewa wody na 3 morgach przestrze
ni. Drugie jezioro tegoż nazwiska, w tejże gubernii i powiecie, w  dobrach H ut- . 
ta znajdujące się, rozlegle 2 morgi.

Kociołek albo Dygiestor Fapina, jest to naczynie walcowate, miedziane, 
ze ścianami grubeini, szczelnie zamykane przykrywą w śrubowaną, której brzegi 
okryte są tekturą papierową skórą powleczoną. Dla zabezpieczenia naczynia 
od pęknięcia, przykrywa opatrzona jest klapą bezpieczeństwa. W  kociołku 
tym można ogrzać wodę do bardzo wysokiej temneratury, nie dozwalając u la t- 
tniać się parze; tym sposobem ciała, jak kości, które drogą zw yczajną nie u le
gają działaniu, w  krótkim czasie rozgotowują się na galaretę. W ilke znako
micie to narzędzie ulepszył.

Eocipiński (Antoni), wydawca muzyczny w Kamieńcu Podolskim a nastę
pnie w  Kijowie, jest zarazem  kompozytorem wielu dzieł, jak polonezów, mazur
ków, dumek i t. p. Zebrał nadto i wydał z towarzyszeniem fortepianu (1862): 
Pieśni ludowe ruskie , w kilku zeszytach.

K ocipySK , ob. Poziewnik.
biCCiUOa, w hucie szklanej narzędzie do mięszania massy szklannej.
Kcciubince, w ieś w  obwodzie Czortkowskim, powiecie Kopeczynieckim, 

parafija obrządku łacińskiego w Kopeezyńcach, obrządku grecko-unickiego 
w  miejscu, poczta w Kopeezyńcach, szkółka trywijalna założona w  r. L852, 
mieszkańców 1,567, obszaru ziemi 5,135 morg. Miała ta w ieś dawniej w ła
sny kościół famy. W  r. 1615 była w ieś ta własnością Krężcłowskich herbu 
Korczak. Jan AIexander Koniecpolski, wojski sieradzki, zapisuje te dobra 
w  r. 1730, które odziedziczył po matce, Stanisławskiej, pannie Urszuli 
Jordanównie, pochodzącej także z Krężelowskich. K . iVid.

Kock, miasteczko prywatne w  gubernii Lubelskiej, w  powiecie Radzyńskim, 
nad rzeką W ieprz, w odległości jednej wiorsty ztąd płynącą, przy irakcie pocz
towym z Lublina do Radzynia, od miasta Lubartowa o mil 3 odległe. W ynie
sienie do stopnia miast datuje Kock od roku 1427 i zdaje się, że jednocześnie 
miał sobie nadane prawo magdeburgskie; obszerność jego wynosiła \Uiók 54.
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Osada ta w raz z pięcioma wsiami okołicznemi, jako to: Talczynem, Górką, P o- 
zarowem, Tnszkanieą i Lusamą, należała do biskupów płockich i drogą zamia
ny pomiędzy Erazmem Ciołkiem biskupem, a królem Zygmuntem I, w r. 1512, 
przeszła za dobra Raciąż na własność Rzeczypospolitej. Niedługo w szakże 
była krolew szczyzną, gdyż król Zygmunt A ugust wynagrad. ając zasługi Mi
kołaja F irleja, kasztelana krakowskiego, hetmana wielkiego koronnego, nadał 
mu na dziedzictwo majętność Kocką w  roku 1520, p rzez niego prawem uoży- 
wotniem posiadaną, w  zamian przecież za inne dobra Zawady i Rogalów, któ
re natomiast w eszły do Korony, a to skutkiem upominaira się sejmu w  r. 1562, 
kiedy niektórzy posłowie przeciwstawili prawo statutu Alexandra, że król nie 
moic czynić darowizn ziemskich. Nie na tem jednak skończyły się spory o do
bra Kockie, bo jeszcze raz na sejmie lubelskim r. 1569 wytoczono sprawę 
z biskupem i kapitułą płocką o to, że Rzeczpospolita znaczną stratę poniosła 
przez zamianę Raciąża na Kock. W szakże na niczem to zarzuty spełzły, gdy 
ze strony królewskiej wytłumaczono, że same stany na tę zamianę dawniej się 
już zgodziły i że druga już zamiana, od Rzeczypospolitej potwierdzona, z F ir
lejem nastąpiła. Dekret więc sejmowy uwolnił biskupów płockich od dalszego 
zarzutu i Kock w  spolcojnem posiadaniu Firlejów  nadal pozostał. W yżej wspo
mniany Jan Firlej, żarliw y zwolennik nauki Kalwina, powagą swą i wielkiemi 
wiadomościami wielu pociągnąwszy do swego wyznania, założył w  Kocku 
zbór kalwiński, a syn jogo Jędrzej przy tymże szkołę dystryktową, które do
trw ały aż do smutnego najścia Chmielnickiego w  roku 1648 Doznało wów
czas miasto okropnej klęski, c.iio bowiem splądrowane zostało, a mieszkańcy 
wymordowani, zburzono toż razem i szkołę kalwińską, której przełożony Cza
pliński, mąż uczony i nadzwyczaj biegły w  językach greckim i hebrajskim, legł 
w tedy ofiarą, a szacowny zbiór ksiąg i rękopismów jego stal się pastwą pło
mieni. Jan Firlej zm arłszy w  zamku kockim wystawionym przez siebie, d. 27 
Sierpnia 1574 roku, pochowany został w kościele farnym, kióry wówczas kal
wini trzymali i który dopiero w  roku 1649 naprawiony dostał się napowrót ka
tolikom, jak  św iadczy napis na dzwonie dotąd tamże znajdującym się. Stało się 

,to w łaśnie po śmierci Stanisława Zbąskiego, znakomitego rycerza, w  którego 
imieniu, po wygaśnięciu familii Firlejów, dobra Kockie zostawały i który ró
wnież w tym kościele byl pogrzebiony. Anna z Sapiehów księżna Jaołonow- 
ska, wojewodzina bracławska, późniejsza dziedziczka tego miejsca, znana 
z wielkiego światła i zamiłowania w  naukach przyrodzonych, wzniosła tu oka
zały paiac i założyła ogród obfitujący w najrzadsze rośliny, a chcąc uczynić 
z Kocka wspaniałą rezydencyję, w ystawiła wiele murowanych budowli we 
dworze, rynek kamienicami w  czworogran zaczęła obudowrywać, a na miejscu 
dawnego nowy nader piękny kościół postawiła. N ieraz tu przebywał król Sta
nisław  August, a w  roku 1782 wielki książę natenczas rossyjski Paweł, w ra- 
caiący z krajów zagranicznych pod nazwiskiem hrabiego du Nord, z małżonką 
sw ą na początku Listopada dwa dni przepędził. Od Jabłonowskich przeszedł 
Kock na własność p. M aiznera, później do p. D. Ansteilt, dziś zaś należy de 
p. Edw arda Fanschare. Teraźniejszy Kock nie ma żadnych starożytny gma
chów, zamek Erlejów przerobiony na pałac, w naszych czasach odnowiony,cał
kiem nową ma powierzchowność. Z  kościoła drewnianego, o którym w aktach 
miejscowych pod rokiem 1440 jest wzmianka, żaden ślad nie pozostał, z  pó
źniejszego, który właśnie Dył zapewne owym zborem kalwińskim,zachowała sie 
tylko tak zw ana zakrystyja w  czworogran zbudowana, czterema przyporami 
wzmocniona, gontem pokryta i żelaznemi drzwiami opatrzona; wrewnątrz po-
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dmełonn to  dwie nierównie części, przypomina pod tym względem kaplicę 
aryjanow w Gardzienicach. Każda z tych części oddzielnie je s t zasklepioną, 
a sklepienie w  części obszerniejsze, dziwnego je s t 'isztattu. P rzy  kościele 
kockim erygow ane zostało probostwo przywilejem Piotra Tomickiego, biskupa 
krakowskiego, z roku 1528; do parafii zaś, oprócz wymienych wyżej 5 wsi, na
leżały  jeszcze Skroinowice, Skromowska W ola, Łukomice i Rudkowice. Piotr 
F irlej założył w  Kocku drugi kościół ś. Ducha w  roku 1529, uposażywszy go 
dziesięcinami wsi Piszczel, Łukomiee Giżyce, oraz czynszami od młynarzy 
z Łusami Instytucyja ta unadła jak się zdaje pod różnowiercami. Z  Kocka 
pochodził i w Kocku zginął w roku 1809 znany w  krajowych wypadkach Be
rek , dowódzca szwadronu w pułku huzarów wojsk księstwa W arszawskiego: 
przypłacił on życiem niezwykłą śmiałość i odwagę, kiedy sam w  kilka koni, nie 
czekając nadejścia sw ego szwadronu, na cały pułk austryjaeki uderzył. Oko
liczność (a dała powód przysłowiu: „Zginął jak Berek pod Kockiem # Usypano 
mu za miastem do dziś dnia widoczną mogiłę. Księżna Jabłonowska zbudowa
ła ratusz dość okazały z  w ie„ą i zegarem , lecz budowa ta dziś pustkami stoi, 
a kanceilaryja magistratu mieści się obecnie w  małym domku w  ulicy. Ogród 
przy pałacu starannie utrzymany, dotąd słynie na całą okolicę tutejszą. Kock 
liczy obecnie ogólnej ludności 2,870 głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 
1 ,217, starozakonnycb 1,653, utrzymujących się z rolnictwa, rzemiosł i handlu. 
Domów ma murowanych 19, drewnianych 254; do znaczniejszych budowli na
leży kościół rzymsko-katolicki, murowany we włoskim stylu, mający obraz 
w wielkim ołtarzu W niebowzięcia N. Panny pięknie malowany, tudzież kapli
ca na cmentarzu grzebalnym. Bydłobójnia, dwie szopy na narzędzia ognio we 
i olejarnia drewniane, dwa młyny wodne i dwie cegielnie, w szystko ubezpieczo
ne na summę rsr. 73,730. M agistrat i sfacyja pocztowa, szkółka elementarna 
i apteka. Cechy rzemieślnicze są tutaj: tkacki, rzeźniczy i garncarski. T arg5 
są tygodniowe, a jarmarków 6 corocznie się odbywa. F. M. S .

KOCli (Karol Paweł de), francuzki romansopisarz, dramaturg i piosenkarz, 
brat hollenderskiego generała i m uistra, a syn hołlenderskiego bankiera, uro
dził się 1796 r. w Passy, pod Paryżem. Piarwiastkowo był komissantem w je 
dnym z paryzkich domów bankierskich, później zaś został literatem i pisat ro
manse, któremi zyskał wielką popularność. Rzecz dziwna, że od lat czterdzie
stu bawiąc publiczność, zaw sze jednakie wzbudza zajęcie i dzisiaj jeszcze ta 
kiego samego doznaje powodzenia, jak w pierwszych dniach wystąpienia swojego. 
Kock jest ulubieńcem fraueuzkiej czytelniowej publiczności i w  ogóle w  całej 
Europie najwięcej czytanym autorem. W e Francyi czytają go głównie ludzi* 
ae stanów, które maluje i które gruntownie wystudyjował. Znakomite damy 
tylko ukradkiem w  nim smakuja i wstydziłyby się, gdyby gość przypadkowo 
znalazł gdziekolwiek u nich jego romanse. Z a granicą, Kocka jeszcze bar
dziej poszukują, a w  każdym razie bardziej szacują jak w  jego własnej ojczy
źnie Cudzoziemscy krytycy w sądach swoich o nim zaszli tak daleko, że 
uw ażają go za głównego reprezentanta nowszego francuzkiego rom anso-pisar- 
stw a i naznaczają mu we właściwej literaturze miejsce honorowe, kiedy kry
tyka francuzka niedopuszeaa go tam nawet jako nadliczbowego i prawie żadne
go mu miejsca nie naznacza. Prawie w szystkie jego pisma są zw ykle po trzy  
lub czterykroc' tłómaczone na języki: niemiecki, angielski i hiszpański. Roman
se te jednak nie błyszczą ani stylem, który wciąż jest płaski i nie literacki, ani 
intrygą, która bardzo miernie osnuta, źle przeprowadzona i bardzo licho inte
resująca, ani też filozoficznym na świat poglądem, którego tam nie ma ani śla-*
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du Te pospolite sceny życia, te wesołe pogadanki bez szerokiego dowcipu, 
te trywijalne żarty i płaskie facecyje, czerpane raczej w e Francyi jak  za gra
nicą, podobaja się,i bo Kock wiernie dostrzega naturę i częstokroć zręcznie ma
luje rozpustę. Dzieła Kocka zaw ierają bardzo prozaiczny, ale żywy obraz 
z ,.ycia i postępowania kupczyków i modniarek, studentów i gryzetek, podofi
cerów i kucharek, lokai i pokojówek, parafijanów i żołnierzy. Co tylko poufne 
rozmowy i nie krępowane niczem pogadanki mają w  sobre szczególniej pła
skiego i śmieszącego, to szczęśliw ie uchwycił i nietykalnie powtórzył. P rzy
słuchiwał się 011 w najfajemniejszych izbach zamożnych paryzkich jadalnych 
zakładów, z pensyjonowanymi i kapitalistami po kawiarniach gryw ał w domino 
i inne gry  towarzyskiej; z kramarzami i sklepikarzami często razem jadał i roz
prawiał, zabierał bliższą znajomość z ich żonami, dziećmi sługami i zw ierzęta
mi domowemi; zna on ich ubiór zimowy i letni, ich szlafmyce i nocn# czepki, 
a nawet ich łóżka i krzesła, nie stojące w  bawialnym pokoju. W ie (ak/.e do
skonale o wszelkich miłosnych stosunkach i innych tajemnych intrygach, jakie 
od rogatki Gwiazdy do rogatki Tronu w Paryżu mają miejsce między bonami do 
dzieci i rekrutami. W szystko to dostarcza jego romansom przedmiotu do 
w szelkiego rodzaju komicznych scen i zawikłań, które atoli tę tylko mają małą 
zasługę, że komiczność i dziwaczuość nigdy w  nich nie występują po za gra
nicę zwykłej naturalnej prozy i nigdy nie wznoszą się do dziedzicznej poety
cznej prawdy. Kock, jak zw ykle mówią, dwie muchy za jednem uderzeniem 
zabił; bo część swoich romansów przerobił na wedewille i zarówno doznaj* 
powadzenia w  fachu drama tycznym jak i w romansie. Jest on także autorem 
pieśni, wiele śpiewanych i na wszystkich mieszczańsleich ucztach weselnych 
na stół podawanych. W szystkie jego dzieła w yszły w  rozmaitych, a nawet 
w  ozdobnych wydaniach. —  Syn Kocka, H enryk, jest również płodnym roman- 
sopisarzem i poetą scenicznym i idzie wiernie torem ojca.

ISOCWrOW, wieś w  obwodzie Brzeżańskim, powiecie Hobreckitn, parafija ob
rządku łacińskiego w  Bóbrce, obrządku grecko-unickiego w Gryniowie, poczta 
w  Bóbrce, mieszkańców 450, obszaru ziemi 910 morgów. W ieś ta była około 
roku 1600 własnością Prokopa z Podkamicnia Cebrowskiego, zwanego W ło- 
dum. Tego gdy Tatarzy zabili, w ieś przeszła na dwie córki: Annę i Katarzy
nę Narajowską, która przebywszy 40 lat w  niewoli tatarskiej, objęła część 
■swoją w r. 1661. K atarzyna sprzedała ją  Stefanowi Górskiemu. Dziś Po
tockich. k .  md.

K o cy tn s  (po grecku: Knki/tns). zw ała się rzeka w Epirze, powstała z na
gromadzonych na górach Pindus śniegów, która długo pod ziemią płynąc, w y
lewała się nareszcie do wód jeziora Acheruzyjskiego. — Korytem  zwano nadto 
rzekę świata podziemnego czyli Tartaru, w łaściwie rzekę skarg i żalów, ramię 
Styxu, ldóra razem z Pyrifiegefonem wpadata do Acheronu. U W irgilijusza 
przeciwnie, wpada Acheron do Kocytu. Zwykle w ścisłym on zostawał zw ią
zku z łodzią Charona (ob.), który uwolnione z w ięzów  ciała dusze (cienie 
zmarłych) przezeń przewoził.

K O CZarga, ożog, pogrzebacz do poprawienia głowni i ogniska w  piecach 
i kominach.

SOCZi (Teodor), podróżnik-naturalista, rodem z Ustronia, w  Szlązku austry - 
jaekim, syn miejscowego pastora, powodowany miłością nauk przyrodniczych, 
z  własne; ochoty, przed ukończeniem jeszcze uniwersytetu, przyłączył się do 
wyprawy, wyznaczonej przez towarzystwo geologiczne austryjackie, pod przy
wództwem radcy górniczego Russeggera w  r. 1836, z którą w ypłynął zT ry je -
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stu i przez Egipt i Syryję dostał się do gór Tanrnskieh; zw iedził Liban. Balbek
1 Damaszek, gdzie zebrał wielkie mnóstwo roślin i zw ierząt; następnie powró
ciw szy do Egiptu na początku r. 1837, udał się z cała tą  w ypraw ą na południe 
przez Khartum do Obeida; ztąd w Maju na południą-zacbód do Nubii aź do T i
ry, leżącej pod 10 stopniem północnej szerokości. Zebraw szy mnóstwo oso
bliwości z dziedziny przyrodniczej, wyprawa ta przybyła do Knartumu celem 
wysiania swych zbiorów do Europy. Ztąd Koczi sam zrobił w ycieczkę do 
Białego Nilu, aż do A rasz-K ulu. W  Październiku z całą w ypraw ą udał się n* 
poludnio-wschód no Niebieskim Nilu do Sennaru. W  r. 1838 doszli do R ose- 
res. Gdy ztąd wyprawa w racała do Alexandryi z powodu choroby R usseggera, 
Koczi w  Styczniu 1839 r. udał się sam z Kairu napowrót w  kraje górnego Nilu, 
celem dokładniejszego poznania tych stron, gdzie też bawił aź do Grudnia t. r - 
Skutkiem odmówienia mu dalszych funduszów, zmuszony został wracać do E u
ropy; zaopatrzony jednak przez konsula austryjackiego Laurin’a, udał się na 
wyspę Cypr i do Syryi, zw iedził Babilon i Bagdad, a wsparły pieniędzmi przez 
rezydenta angielskiego Taylor’a, udał się na jogo statku do Bassory (w  Listo
padzie 1841 r.). Zwiedził wyspę Korak w  odnodze Perskiej. Ztąd w L u
tym następnego roku odpłynął do Ahuszirn, a w stąpiwszy na ziemię perską, 
dalszą podróż do Szirasu odbył przy pomocy C. D. Robertson’a. W  tej podróży 
zebrał bogaty zbiór zw łaszcza roślin. Po licznych wycieczkach w okolice, po
wrócił do Szirasu, zkąd udał się Teheranu, odesławszy sw e zbiory do Bagda
du. W  Teheranie doznał największej nędzy, z której tylko za  pomocą w spar
cia pułkownika Szila zdołał się wyratować. Poczem udał się na Kaukaz, zw ie
dził Elbrus i szczyt Damawentu, na którym przed nim był tylko z  cudzoziem
ców jeden Thomson (na cztery lata wprzódy). W  tym kraju zebrał mnóstwo 
ciekawych i drogocennych osobliwości przyrody. W  r. 1843 przez Teheran, 
Trapezunt i Konstantynopol powrócił do W iednia 16 Grudnia. Z  całego zbio
ru  Koczi’ego, zebranego w  tych ośmioletnich podróżach, uczeni największą 
w agę przywiązują do ryb, których w  gabinecie przyrodniczym cesarskim 
w  W iedniu znajduje się 411 rodzajów, a między temi 62 wcale dotąd niezna
nych. Najwięcej zajmującym jest zbiór ryb ze słodkich wód syryjskich. Oprócz 
tego dział zw ierząt ssących liczy 72 rodzaje a 340 okazów; ptastwa 300 ro
dzajów a 4 000 exemplarzy; zw ierząt ziemnowodnych 100 rodzajów w  400 
okazach; zaś płazów, skorupiaków i t. d. do 1,200 rodzajów. Zbiór roślin w y
nosi 4 ,000 gatunków w 200,000 okazach. W yw iązaw szy  się z tak odbytej 
podróży, Koczi oddał się następnie naukom teologicznym. A d  N.

Eoczi lub Kotczi, wieś w  pobliżu (na wschód) miasta Chrudimia, w  króle
stw ie Cześkiem, godna uwagi z  powodu, że posiada najstarożytniejszy kościół 
w  Czechach osobliwszej budowy. S trzecha w ieży tego kościoła, całkowicie 
drewnianej, a wysokiej na 89 i pół stopy, sięga aż do samej ziemi, pokrywając 
tym sposobem cały zrąb. Nawa jest w stylu gotyckim murowana; nad portalem, 
wyciosany rok 1397; w  przysionku znajduje się bardzo stary obraz, w ystawiają
cy  Dzień sądny. _ Podobnej budowy kościół drewniaHy z X III w ieku znajduje 
się w Radoszowie na Szląsku, o czem pisze O ltew sw em  dziele podtyt.: H a n d -  
buch der chrĘt. K uns!archaeologie, zw racając uwagę szczególniejszą na tego 
rodzaju rzadkiejuż budowle. Obszerniejszy opis w si Koczi zaw ierający ciekawe 
wiadomości z czasów teraźniejszych i dawniejszych, oraz szczegółowe opisa
n ie tego kościoła i jego osobliwości, znajduje' się w  piśmie czeskióra: 
P am atky Archaeologicke a Mi.nopisne i t. d., (tom III, str. 124). A d. N.

K o c z k e ta w sk a  iz b a ,  znajduje się w  stepie Kirgiz-KajsacKim, podległym
BacrKLOPEDYJA TOM XIV. 6g
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zarządow i syberyjskiem u, leży o 27 mil na południe od Pietropawłowska 
i o B6l/a mil od Omska. Izba ta otwarta r. 1824, położona nad brzegiem je 
ziora Kopa, w  miejscu równem, suchem, od północy i wschodu otwarłem, od 
zachodu zaś i południa opastinem górami D .iilan-Tau, przedstawia postać do
b rze urządzonego miasteczka. Koczketawski okrąg dzieli się na 17 włos'ci 
kirgizkich i posiada ludności około 60,000 głów  płci obojga. Główne miesz
kańców zatrudnienie stanowi hodowla trzód: W  okolicach izby Koczketaw-
skiej znajdują się .0 kopalnie złota: M aryjska, Piotrowska i W ozniescńska, na 
których w jednem z lat ostatnich wydobyto 143 funtów złota (za rub. sr. 
40 ,800); ludzi pracuje tu zw ykle około 450. J, Sa...

aoczkodan, ob. Małpa.
KCiCZliOS, zamek niegdyś obronny nad Dnieprem, był jednym z tych stra

żniczych warowni, w  których książęta litew scy mieli swoje załogi, aby silnie 
czuw ać nad poruszeniami Talarów, koczujących poniżejK tm skttj Wodij.

Koczorowski (F ranciszek), jezu ita, świętej teologii doktor, ukończy
w szy  teolngije w  Rzymie, uczył filozofii i teologii w Poznaniu, rządził kolle- 
gijura krakowskiem przez lat 7, a od r. 174 L lubelskiem i na tym urzędzie 
umarł w  Lublinie 1743. W ydał z druku: 1) K atechizm  albo nauka chrześciań- 
ska  dla wygody tak dzieci m ałych jako  i dorosłych ludzi, nietylko prostego ale 
łez i yodiJejszeyo sianu, w  krótkich pytaniach i odpowiedziach obszernie wiary 
ś . tajemnice do wiadomości wszech ludzi należące zam ykające (Sandomierz1, 
W druk. Soc. Jesu, 1734, w  8 -ce ), toż w  Sandomierzu po poisku i po fran- 
cuzku  wyszło r. 1735, po polsku tylko tamże 1738, po polsku i po francuzku 
W Kaliszu, druk. Soc. Jesu, w  8 -ce  przedrukowane, tamże 1744, w Sando
m ierzu 1745, w reszcie tylko po polsku w  Kaliszu, 1755, w 8-ce. 2) W ielki 
patryjarcha Benedykt św. życiem  świątobliwym Jezusa naśladujący i przeto 
n a  w zór C hcyslusa P a n a  znacznem t od 3oga łaskam i obdarzony w  dwóch 
kazaniach w  kościele panien benedyktynek sandomierskich  a  ambony kazno
dziejskiej w ychw alony  (Sandomierz, 1734, in-foi; 3) Słońce aguinałyczne To
m a sz  św. anielski w  pięciu kazaniach w  kościele poznańskim  OO. dnm inika- 
nóio pokazane  (Kalisz, w  druk. Soc. Jesu, 1828, w 4 -ce ); 4) K alendarz po łi-  
ły c zn y  na r. 1742 (Lublin, druk. Soc. Jesu, w  1 2 -ce); taki kalendarz n a r . 
1743 '(i amże, w 1 2 -ce ) F. M. S.

Koczorowski (Adolf), współczesny autor, był redaktorem Przeglądu po
znańskiego  w r. 1851 i napisał ważną rozprawę na stopień doktora, pod tyt.: 
De loco publico fruendo locandogue apud Romanos. Pars prior. Disserlatin 
m auguralis  (Berlin, 1851, w  8 -ce , str. 81)

KOCZOt, w  dawnej polszczyznie miał dwa znaczenia: 1 )  pieniądz drobny, 
halerz; 2) rajfur, rufian, dostawca gam ratek nierządnych. Wspomina o nich 
W acław  Potocki w  swoich Jooialitates: koczotka, rajfurka, rufianka. Pospo
lity to był jeszcze w yraz za  czasów Stanisława Augusta. Fr. Zabłocki w A m -  
fitryjonie  pisze:

„Urząd Dardzo uczciwy i luby i słodki,
A pfe! jabym się miała zniżyć do koczotki?” K. W ł. W .

Koczowanie, w dawnem prawie polskiem termin czyłi wyrażenie prawne, 
oznaczające odmówienie poddanych dziedzicznych z cudzej wsi. • Za w yko- 
czowanie poddanego, wytaczano akcyję prawną, a krzyw dzący oprócz resty tu - 
cyi karę naznaczoną ponosił. K. W ł.  IV.

KoCZOWiskO, Koczow anie , nazywają myśliwi miejsce spoczynku zwierząt, 
pp. w  kniei koczuje wielki zwierz.
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E oczabej, szInchtA rossyjska, później hrabiowie i książęta; pochodzi od 
beja krymskiego, klóry w  XVI wieku przybył do Ukrainy i po przyjęciu reli
gii chrześcijańskiej zamieszkał tamże pod imieniem Andrzeja Koczubeja (ob. 
Boss. Herb. oyólny, III, 49). Syn Andrzeja, Leonhj, był w  X V II wieku to
warzyszem wojskowym; syn tegoż Bazyli, sędzia generalny, zasłynął ze swych 
nieszczęść w  dziejach Ukrainy. Za młodu w alczył on z Tatarami; służył pod 
Doroszenkiem, posyłany był przez tegoż w  r. 1675 do Adryjanopola; hetman 
Snmojłowiez mianował go r. 1687 pisarzem generalnym; za hetmaństwa M aze
py Koczubej otrzymał r. 1694 godność sędziego generalnego. Poróżniw szy 
się z M azepą, doniósł Piotrowi I na tegoż o zdradzieckich jego względem 
Rossyi zamiarach; lecz gdy sędziowie przez Piotra 1 do zbadania sprawy w y
znaczeni, uniewinnili Mazepę, Koczubej skazany na śmierć, ścięty został ro
ku 1708 w miasteczku Iłorszczagówce, o 8 mil odleglem od Białej Cerkwi. 
Córka jego, Matro na , uwiedziona r. 1704 przez M azepę, w ydaną była później 
(w r. 1707) za  syna sędziego generalnego Czujkiewicza. W poemacie A. Pu
szkina: l ’ó'taira, ukazuje się ona pod imieniem M aryi. Potomek rodu tego, 
W iktor  Koczubej, kanclerz państwa i pręzes rady stanu, wyniesiony byl r. 1799 
do godności hrabiego, roku zaś 1831 tytuł książ?ty  otrzymał. Umarł r. 1834. 
Obecnie ród Andrzeja Koczubeja dzieli się na książęcy i szlachecki. J. Sa., f 

Soczujące narody, zwykle pasterskie (czego dowodzi grecka i łacińska 
ich nazwa: Nomady, od greckiego słowa: ne meo, pasę bydło), są  to takie, 
które trudniąc się głównie hodowlą bydła", nie mają jeszcze stałych siedzib, 
lecz dla wyżywienia trzód z jednego miejsca przenoszą się na drugie. 
W  stopniowaniu eywilizacyjnem narody koczujące pasterskie wyżej stoją od 
myśliwskich i rybackich, ale niżej od rolniczych i rękodzielniczych. Po w ięk
szej części trudnią się także rozbojem, ztąd i przejście ich do życia wojowni
czego bardzo łatwe, czego dowodzą podboje Ilunnów, Arabów i Tatarów. 
W  Europie, w stepach nad Czarnem morzem, żyją jeszcze narody koczujące ta -  
tarsko-iurcckie; na najwyższej zaś połnocy lińskie, A zyja.i Afryka dotąd je 
szcze są prawdziwą ojczyzną życia koczowniczego. W  Ameryce koczują 
Gouchozy, a pod pewnym względem  niektóre tak ie  pokolenia indyjańskic.

V. H  L.
KO-CZP-lfing, astronom chiński w  X III wieku, urodził się w  S zun-to-fu , 

w  prow incyi P e-cze-li. Jako nadzyczaj biegły w  znajomości nieba, powoła
nym został na dwór cesarza S zi-cu , ąłtzyli Kublai-Khan, założyciela dyna
sty i Ywcn, który go mianował przełożonym trybunału matematycznego. K o- 
czu-k ing’owi zawdzięczamy wielo ważnych obserwacyj; lecz nie w szystkie 
jego dzieła doszły do naszych czasów. W  r. 1280 obserwował przesilenie 
zimowe, za  pomocą gnomonu czterdzieści stóp wysokiego, mierząc długość 
połowy cienia rozrzuconego na poziom przez tenże gnomon, w  którego środku 
był otwór. Długość cieniów podczas południa mierzył przez kilka dni przed 
i po przesileniu i ztąd doszedł, że w  r. 1280 przesilenie zimowe przypadło 
dnia 14 Grudnia o godzinie pierwszej 26' i 24" po północy. Ta chw ila p rze
silenia stała się zasadniczą epoką astronomi K o-czn-k ing’a, XV nnstępsfwie 
tego, z licznych obserwacyj naznaczył, dla lej chwili, położenie słońca w  kon- 
stellacyjach, ruch anomalii i szerokość księżyca, jako też miejsce każdej pla
nety; naznaczył dla tej chwili epnkla i w szystkie inne clementa rachunku, Z a 
pomocą te«o samego gnomonu obserwował przez kilka lat, mianowicie też 
w r. 1278 i 1279, wysokość bieguna północnego nad poziom Pekinu. Doszedł 
o n , że ta wysokość wynosi więcej niż 40 stopili chińskich. Ze swoich obser-
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w acyj wyprowadził jeszcze, że największe zboczenie, czyli pochylenie słońc* 
Jjyio w ów czas 23° 33 ' 4 0 "  i 17 do 1 8 '" . La Caille uważa to starożytne ozna
czenie pochyłości ekliptyki za bardzo w ażne dla astronomii. Postanowił 
sprawdzić tę pochyiość i obliczając podług południowych długości cienia, poda
nych przez K o-czu-k ing’a, mając wzgląd na refrakeyję i na pnraxą, znalazł, 
że pochylenie ekłeptyki w  r. 1279 wynosiło 23"32' 11" do 12". Potem poro 
w naw szy tę pochyłuśj z pochyłością obliczoną na r. 1750, która wynosiła 
2 3 c28 '4 3 ,"  wniósł, że takowa zmniejsza się co lat sto o 4 7 "  i ya; co zgadza 
się prawie zupełnie z  wypadkiem otrzymanym przez E u łer’a, na mocy fizycznej 
teoryi. L a Caille równąż oddaje sprawiedliwość dokładności i ścisłości obser- 
w acyj K o-czu-k ing’a czterech przesileń ziarnowych, o których Gaubil mówi 
w  swej H isto ire  G astronom ie chinoiae. Podług tych po części starożytnych 
obserwacyj chińskich, de la Cailłe oznaczył długość słonecznego roku na 365 
dni, 5 godzin, 48 minut i 49 sekund. K o-czu-k ing  długi czas obserwował 
gw iazdę polarną i z  rachunku jego pokazało się, że ta jest od bieguna odległa 
w ięcej cokolwiek niż trzy  stopnie chińskie. On pierwszy z astronomów chiń
skich używał trygouometryi kulistej, k o -czu -k in g  przejrzaw szy narzędzia zbu
dowane pod dynastyją Song i pod panowaniem Kin’ów. przekonał się, że te są- 
bardzo niedogodne; kazał więc inne zbudować, które w  ówczas uchodziły za 
bardzo dokładne, takiemi były: sfery, gnomony, globusy, busole, kwadran
se i t. p., dotąd się przechowują w  obserwatoryjum pckińskiem, zamknięte 
w  oddzielnej komnacie, dla nikogo nie są dostępne. On toż, jako przełożony 
nad trybunałem matematyków, porozsyłał członków jego po rozmaitych punk
tach Chin, do Tartaryi i na Korejskie wyspy, dla czynienia poslrzeżeń astro
nomicznych. Nie wiadoma jest data śmierci tego najznakomitszego chińskiego 
Astronoma. W . W rz.

KOCZU, oznacza w  terminologii łowieckiej dzikiego kota samca.
Koda., dawna w aga gruzyjska, dotychczas niekiedy w Gruzyi używana, za

w iera 80 funtów rossyjskich, czyli prawie 80,8 lunt. w arsz
Foda, z  łacińskiego: cauilfc, ogon, znaczy w  muzyce miary dodawane do 

powtarzającego się ustępu, jak  np. marszu, w alca i t. p., żeby go dokładniej 
zakończyć. Koda nie jest niezbędnie potrzebną; wszelako dodaje ona często
kroć blasku kompozyeyi, do k t 're j jest dodana. F. H . L.

K odeina. (C36 H21 NOs -j- 2aq.), jeden z  alkaloidów znajdujących się 
w  opijum, otrzymuje się przez w yłrawienie opijum kwasem solnym, strącenie 
z  roztw oru morfiny przez amonijak, poczem w  płynie pozostaje chlorek kodeiny 
i salmiak. Chlorek kodeiny oddziela się drogą krystalizaoyi i razkłada się za 
pomocą potażu, przyczem kodeina w ydziela się w kroplach o <jf slych, krzepną
cych krystalicznie i w igiełkach pozostających po oziębieniu cieczy. Dla zu 
pełnego oczyszczenia, należy ją rozpuścić w  kwasie solnym, wygotować zwie
rzęcym i rozłożyć potażem. Odkryta w  r. 1832 przez Robiąuet, jest zasadą, 
bezbarw ną, krystaliczną, rozpuszczalną w 80° cz. wody zimnej, a wiącei 
w  wodzie gorącej, alkoholu i eterze. Topi się w  temperaturze 150°. Zażyta 
w  małych ilościach, sprowadza odorzenienie, a potem osłabienie, w  większych 
dozach zdaje się działać trująco. Kodeina tem się różni od morfiny, że kwas 
jizotny jej nie czewieni i że sole nadtlenku żelaza nie udzielają jej koloru nie
bieskiego.

Kodema, rzeka, która oddzielała niegdyś wojedwódzfwo Braclawskie i P o l-  
-kę  od posad Tatarów. Bierze początek naprzeciw  ujścia Sinych W ód do> 
Bohu.
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Kodeń, miasteczko prywatne w  gubernii Lubelskiej, powiecie Bialskim, 

nad rzekę Bugiem i nad strugą zw aną Kaimaczka, do tejże rzeki wpadającą, 
przy drodze z  miasta Brześcia i Terespola do miast Sław atycze i W łodawa 
wiodących, położone,od Sławatycz o mil dwie. Jedno z  najpiękniejszycn miejsc 
nad Bugiem. Nazwę Kodnia dawne podanie wywodzi od następnego zdarze
nia: książę jakiś litewski stanąwszy tu obozem w  obec nieprzyjaciela i spo
dziew ając się bitwy nazajutrz, kazał się wcześnie obudzić. Sługa wypełnia
jąc  rozkaz pana, zbudził go ze wschodem słońca wołając z ruska To ae.l (to 
dzień),książę więc wcześnie urządziw szy w szystko do walki, odniósł zw ycięz- 
two i na pamiątkę przebudzenia swego w  tem miejsen i szczęśliwych ztąd 
skutków, nazwał je  Toileń, cc się później na Kodrń zmieniło. A le w tenczas 
nie było tu żadnej osady, później zbudowano młyny, których właścicielami ró
w nie jak całej bliższej okolicy byli czterej bracia Ruszczycowie. Od nich to 
pod koniec XV wieku Jan, Siemioim Sunigaiły syn, Sapieha, wojewoda trocki, 
nabył z przylcgłościami. Tenże sam Sapieha, marszałek, od Zygmunta I  nad
zw yczaj lubiony, otrzym awszy darem od tego króla w iele dóbr, dostał razem 
przywilej w roku 1541 na założenie miasta Kodeń, obdarzył takowe piaweru 
magdeburskiem, ustanowił targi tygodniowe i trzy  jarm arki do roku. Z asa
dzając się na takim przywileju, wydał inny od siebie Sapieha 1513 roku, stano
w iąc burmistrza i 3 r tdców, w połowie wyznania rzymskiego i greckiego, 
z  oznaczeniem sposobu ich wybierania. M ieszczanie przytem uwolnieni zo
stali na lat 12 od podatków i t. d. Następnie zajął się wymurowaniem tutaj 
zamku, który wzniósł na małćm w zgórzu, między Bugiem a jeziorem nddziela- 
jącem go od miasta i połączył z nim przez most zwodzony, a wałami zew sząd 
otoczył. W  tym zamku właśnie przyjmował Z j gmunta I  wspaniale. Sapieha 
ten uważany był za głowę linii Kodeńskiej imienia swojego, umarł wojewodą 
podlaskim 1520 roku. Syn jego Paweł, wojewoda nowogrodzki, dla długiego 
wieku Nestorem zwnny, wymurował w  obrębie zamku cerkiew  w  stylu goty
ckim i w niej zwłoki rodzica swego złożył, Mikołaj Sapieha, syn Paw ła, 
marszałek litewski, sprawując od Zygmunta A ugusta poselstwo do cesarza M a- 
xymilijana II, nietylko order Złotego runa, ale razem godność hrabiego na K o- 
dniu dla siebie i następców wyjednał, co też król 1572 roku osobnym przyw i
lejem zatwierdził. Król Stefan Batory urzywilejem roku 1582 liczbę jarm ar
ków w Kodniu o 3 nowe powiększył, a dziedzice z rodziny Sapiehów aż do 
ostatnich czasów nadając mieszczanom rozmaite grunta i zw olniwszy od obo
wiązków względem dworu, byt ich znakomicie polepszyli. ldtyżej wspomnia
ny zamek przez następnych Sapiehów przerabiany pokilkakroć, ma dziś formę 
nowszego pałacu i stracił całkiem starożytniczą wartość. Z  dawnych części 
zamKu została tylko kaplica czyli cerkiew unicka, pod wezwaniem ś. Mikołaja 
w  roku 1550 wystawiona. Jesl to budowla stawiana z cegły na czerwono, po
kryta gontem, ma ogólne rozpołożenie murów gotyckie, część jednak kapłańską 
zaokrągloną, a w e wszystkich wnękach kołowe łuki. Szczególną pięknością 
odznaczają się szczyty na ścianach naczelnej i tęczowej, licznemi przyozdo
biono wnękami. W nętrze tej cerkwi więcej je szcze odpowiada warunkom 
gotyckiego stylu. Presbiteryjum bowiem zew nątrz zaokrąglone, je s t w ew nątrz 
pięciościennem; nawa czterema filarami w e dwa rzędy ustawionemi, na trzy  
podzieloną jest ganki, a wszystkie sklepienia żebrowane. Kościół ten połączo
ny był z zamkiem osobnym murowanym korytarzem, którego jednak nie mr.sz 
już dzisiaj; w  ogólności sam także w  bardzo smutnym jest stanie i na
bożeństwo jaz  tię  w  nim nie odbywa. M ory przecież są jeszcze zdrowe



Kodeń

1 godne troskliwszej opieki, ze względu na rysunek i dokradną malarską 
robotę. Parafijalny kościół tufejszy fundowany byf pierwństkowo pod we
zwaniem świętego Ducha w roku 1620. Mikoiaj Sapieha, chorąży litew
ski, osobliwszćm zdarzeniem uświetni! ten przybytek. Zapadłszy w  cięż
k ą  chorobę, uczyni! ślub odbyć pobożną pielgrzymkę uo Rzymu, celem upro
szenia Boga o powrót do zdrowia. Przepędzając tam czas niejaki na na
bożeństw ie, odzyska! zdrowie zupełnie; na wyjeździe otrzym awszy błogosła
wieństwo i komuniję świętą od papieża Urbana VIII, gdy sam został w l.aplicy, 
postrzegł na ołtarzu obraz cudów ny Najśw. Panny de Guadaluppc zowiący się, 
który mu się nadzwyczaj podobał. W  tej chwili taką w sonie uczuł żądzę 
osiągitienia go, że bez żadnego w zględu postanowił sobie przywłaszczyć, 
nie mając nadziei, żeby mu w darze dobrowolnie odstąpiono. Nie długo my
śląc, odkrył swój zamiar obecnemu zakrystyjanowi i tyle dokazał namowami 
i znacznemi pieniędzn i, że ten następnej nocy i obraz pomieniony i reiikwije 
przy nim znajdujące się wykradł i przyniósł mu do mieszkania. Sapieha uniósł 
tę zdobycz i w  zamku bodeńskim umieścił. Tymczasem w B /.ym ie obejrzano 
się, że nie ma obrazu, wyśledzono sprawcę św iętokradztwa i Sapieha zapozw a- 
ny został przed sąd nuncyjusza w  W arszaw ie. Stanal przed nim obwiniony 
i przyznał praw’dę otwarcie Sąd skazał Sapiehę na rok więzienia, powrócenie 
obrazu i relikwii pod klątwą i na odbycie podróży pieszo do Rzymu dla prze
proszenia papieża, a przytćm zobowiązał się dokończyć zaczęte murowanie 
kościoła farnego w  Kodniu. Sapieha, obarczony takim wyrokiem, wysiał 
w roku 1633 synowca swego do Rzymu, prosząc o przebaczenie winy, 
a  zarazem przepraszając za swój pośtępek, przy tem jeszcze polecił sta
ranie się o zostawienie przy nim u\. iezionych świętości. Bądź to posel
s tw o , bądź okoliczności seimowe roku 163 4 , gdzie traktuwano o nie
których ważnych sprawach religijnych i gdzie Sapieha wielce był pożyte
cznym nuncyjuszowi, winowajca zwolniony został przez ojca św . od klątwy 
i kary, a wyrok nuncyjntury sksssownny; co większa, Sapieha pojechawszy 
r. 1635 sam do Rzymu, otrzymał w darze od papieża tenże obraz, który był uw iózł, 
a w  dodatku niektóre inne'reiikwije, z upoważnieniem ilaiićm biskupowi łuckiemu 
do złożenia obrazu i relikwii w mającym się skończyć kościele. W szakże 
tymczasem obraz cudowny z w ielką uroczystością złożono w  drewnianym 
kościele 1636 r.,T£dzie też i zwłoki dawnych Sapiehów z zamku przewiezio
no. M urowany konsekrowano 16B6 r., z nowym tytułem ś. Anny, jako probc 
stwo, które za staraniem Jana Fryderyka Sapiehy, referendarza Iifewskieg'o, 
w  r. 1710 do stopnia infułacyi wyniesione zostało. Szwedzi i Siedmiogrc- 
dzianie zlupiwszy 1657 r. kościół i popsuwszy ozdohy, zdarli z niego dach 
ołowiany i dzwony zabrali. Jan Kazimierz, po uspokojeniu kraju, zwiedzając 
Kodeń, złożył na ofiarę do cudownego obrazu nader, piękny i kosztowny rubin. 
W yżej wspomniany Jan F?yd. Sapieha, po otrzymanej bulli od Innocentego X III 
papieża, doprowadził do skutku 1723 r koronaeyję cudownego tutejszego 
obrazu, odbytą przez Stefana Rupniewskiego, biskupa łuckiego i przytem m is- 
syję jezuicką zaprowadził. Piękny ten kościół ma plan ogólny krzyżowy, mu
ry  tynkowane, na czele w ieżę wyniosłą i eliiptyczną, na środku rotundę pira
midalną, dachem i belwederem u góry zakończoną; cały pokryty jest blachą 
cynkową. W nętrze ozdobne w Szlukateryje i obrazy, bogate w nim sklepie
nia plachtowe i znaczna liczba nagrobków Sapieżyńskieh. W yżej wspomnia
ny cudowny obraz Matki Boskiej, który po Częstochowskim najbardziej w k ra
ju słynie, mieści się w osobnej kaplicy. Naprzeciwko zaś tej, po lewej stronie
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kościoła, w innej kaplicy Pana Jezusa, oprócz relikwii rzymskioh, widać na ca
łej ścianie zhior portretów, wielkości naturalnej do pasa, rodziny Sapiehów, od 
ich początku aż do końca XVIII wieku, nieźle na płótnie malowanych. Portre
ty te umieszczone są jedne przy drugich, oddzielone tylko między sobą w ązką 
ramą, tak, że ogól stanowi jakby jeden ogromny obraz. Ciekawa ta nadzw y
czaj galcryaja zawiera 75 portretów z dlugiemi w  języku łacińskim podpisami, 
wymieniająoemi na tytule nazwisko, urzędy, daty śmierci, ale nieraz i główne 
czyny przedstawionych mężów. Sporządził ją  w r. 1700 tenże sam J. Fryde
ryk Sapieha, który będąc miłośnikiem i znaw cą sztuk pięknych, zakupił nadto 
w e W łoszech za kilka tysięcy skudów obrazów i niemi kościół kodeński ozdo
bił, wzniósł grobowce poprzednikom swoim, nakoniec chcąc rozgłosić po św ię
cie sławę cudownego obrazu IV. Panny Kodeńskiej, napisał o niej osobne dzie
ło, p. t. M onument A nntii/uitntiim  M ai'iannrum {  W arszawa, 1701, in fol.). (Ob. 
obszerniejszo szczegóły o tych obrazach w Józefa Łaskiego: Genralot/ha portre
tow e Sapiehów  (W arszaw a, 1856J. Oprócz tej świątyni ma jeszcze Kodeń in
ny kościół katolicki i unicki ś. Michała, za miastem zaś kaplicę ś. W awrzyńca. 
Paw eł Sapieha biskup zmudzki, załozył około r. 1715 na przedmieściu tutejszem 
dom miejski czyli jak gonazy wat kampaniję, której dat imię Placencyi, otoczywszy 
ogrodem włoskim, gdzie się znajdowały dornki na wzór kamedulskich i k a r-  
tuzkich. Missyja jezuicka została uposażona 5 włókami ziemi przez Józefa 
Kosmowskiego, podczaszego latyczowskiego, r. 1741 i trwała aż do czasu k a -  
ssacyi fcg'o zakonu. Na Kodeńskich dobrach oparta była także summa złp. 
127,588, którą Elżbieta z Branickieh Sapieżyna, wojewodzina mś cis ławka, 
z synem Kazimierzem Nestorem, generałem nrtylleryi, na fundusz edukaoyi na
rody w „j ofiarowała, co Stanisław August r. 1791 zatw ierdz i. Obecnie Kodeil 
w spadku familijnym należy do hr. Elżbiety z Branickieh Krasińskiej, a w ‘/g 
częlci do Lucyjana Sarneckiego. Liczy ogólnej ludnośir 2,380 giow, po
między któremi chrześcijan 1,588, starozakonnych 792, utrzymujących się 
z rolnictwa, rzemiosł i handlu. Oomow murowanych ma 9, drewnianych 251 
Kościół parafijalny katolicki ś. Anny, kaplica murowana ś W aw rzyńca tegoż 
wyznania, za miastem na cmentarzu grzebalnym instniejąca; kościół drewnia
ny greko-uaicki i takiż murowany, z powodu zniszczenia zamknięty; przy ko
ściele parafijainym mieści się szpital drewniany, utrzym ujący 12 starców , są 
nadto 2 szkoły elementarne dla dzieci katolików i unitów; bożnica drewniana! 
także i szopa na skład narzędzi ogniowych; bydlobójnia, olejarnia, 2 garbarnie* 
spichlerz murowany i owczarnia. W szystko ubezpieczone na summę rub. sr. 
595,400. Przed rokiem 1826 było tu 12 domów fabrycznych dla sukienników, 
ale te z powodu braku odbytu upadły; została zaś tylko jedna, w yrabiająca ba
je  i dery ordynaryjne, wartości rocznej na przeszło 2,000 rs. Ceehy rze
mieślnicze są: szeweki, garncarski, mularski i kuśnierski, lecz te są prawie nie
czynne dla ubóstwa miasteczka. Urząd miejscowy składają: magistrat, urząd 
skarbowy, stacyja pocztowa i służba dochodów skarbowych tabacznych. T ar
gi odbywają się tygodniowe, a jarm arków bywa 2 do roko. P  M S.
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Klaros . 737
K la ro w a n ie . __
K la ro w n y  głos. —
K la ry s sk i —
Klasice . _
Klaskany. 73?
K U ss a . __
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F r y d e r y k  h rab ia ) .  765

K le is t  (H e n r y k ) .  766
Kle j.  767

—  pszczoli .  769
Klrjm n.  —
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K 'em czy ń sk i  ( J u l i j a n ) .  773  
Klemens I .  —

—  II. -
— III. —
—  XV. 775
—  V. ” 7 7

V|
— VII. 77y
—  VIII .  780
—  I X .  781
—  X. 782
— X I .  783
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d e r ) .  79 2
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K le rom a ncy ja .  —
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